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BOLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁAĄLZGJE 


RGAN KOMITETU CENTRALNEGG POLSKIEJ ZIEDNKGCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Na stronach 21-28 zamieszczamy pełny tekst zmian i uzupełnień w Statucie PZPR 236) 


uchwalonych na VI Zjeździe partii 


444 ma 
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najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej pomyślności w Nowym Roku 
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© Pierwszy w nowym roku numer „Życia Partii” poświęcamy 
niemal całkowicie problematyce VI Zjazdu PZPR w przekona- 
niu, że publikowane materiały będą cenną pomocą aktywowł 
partyjnemu w realizacji programu nakreślonego przez Zjazd. 


© Zamieszczamy m. in. te rozdziały sprawozdania Komitetu 
Centralnego PZPR oraz uchwały VI Zjazdu, które bezpośrednio 
odnoszą się do problemów pracy wewnątrzpartyjnej. 


© Zwracamy uwagę Czytelników na treść zmian i uzupełnień 
w Statucie partii. Publikujemy je w sposób ułatwiający porów- 
nanie dotychczasowego tekstu z nowym brzmieniem po- 
szczególnych punktów Statutu. 


© Refleksje związane z 30 rocznicą powstania Polskiej Partii 


Robotniczej są tematem wywiadu, którego udzielił nam 
tow. Henryk Szafrański, zasłużony działacz PPR z okresu 
okupacji. 
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W dniach od 6 do 11 grudnia 1971 roku obradował 
w Warszawie VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Na Zjazd wybrano 1815 delegatów, 
reprezentujących prawie 2 mln 300 tys. członków i 
kandydatów PZPR. 308 delegatów wybranych zostało 
bezpośrednio na konferencjach partyjnych w kluczo- 
wych zakładach produkcyjnych. 


Wśród delegatów było 757 robotników, co stanowi- 
ło 42 proc. ogółu delegatów, i 194 rolników. 


Wybrani po raz pierwszy na Zjazd stanowili 70 proc. 
ogółu delegatów. | 


W obradach Zjazdu uczestniczyli przedstawiciele 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego oraz zasłużeni działacze bezpartyj- 
ni. | 

W Zjeździe brały także udział delegacje 68 partii 
komunistycznych z krajów Europy, Azji, Afryki i Ame- 
ryki reprezentowane przez wybitnych działaczy mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego | robotni- 
czego. 


Uczestnicy Zjazdu wysłuchali referatu programowe- 
go Biura Politycznego KC PZPR o „Zadaniach partii 
w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej” wygłoszonego przez | sekreta- 


rza KC PZPR tow. Edwarda Gierka oraz referatu . 


członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów PRL tow. Piotra Jaroszewicza o „Założe- 


niach rozwoju gospodarczego kraju w latach 1971— 
—1975". | 


Oba referaty oraz doręczone wcześniej delegatom 
sprawozdanie Komitetu Centralnego za okres kaden- 
cji były podstawą dyskusji, w której podczas obrad 
plenarnych i w 19 zespołach problemowych zabrało 
głos 733 delegatów i uczestników Zjazdu. Do proto- 
kołu zgłosiło swoje wystąpienia 633 delegatów. 


VI Zjazd partii przyjął uchwałę „O dalszym socjali- 
stycznym rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej" 
(III rozdział tej uchwały publikujemy na str. 31—35) 
oraz uchwałę w sprawie uczczenia pamięci bojow- 
ników polskiego ruchu robotniczego, poległych 
w walce o Polskę Ludową, działaczy PPR. Zjazd 
przyjął również rezolucję w sprawie bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie oraz uchwalił zmiany w Sta- 
tucie PZPR (publikujemy je na str. 21—28). 


Na Zjeździe powołano Komisję Odwołań, której za- 
daniem będzie rozpatrzenie odwołań, które wpłynęły 
do VI Zjazdu w sprawie przywrócenia członkostwa 
parti, zatarcia kar partyjnych i zaliczenia stażu 
partyjnego. W skład komisji weszli towarzysze: 
Władysław Kruczek, Stanisław Kania, Janusz Brych, 
Jan Czapla, Ludwik Dróżdż, Józef Grygiel, Stefan Mi- 
siaszek, Teodor Palimąka i Wacław Staniszewski. 
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Zjazd dokonał wyboru 115 członków Komitetu 
Centralnego PZPR, 93 zastępców członków KC oraz 
36 członków Centralnej Komisji Rewizyjnej (skład 
nowych władz podajemy na str. 29—31). 


Na I plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego 
dokonano wyboru 11 członków Biura Politycznego 
KC i 4 ich zastępców, wyłoniono 11-osobowy Sekre- 
tariat KC oraz 53-osobową Centralną Komisję Kontro- 
li Partyjnej. 


| sekretarzem KC PZPR został wybrany towarzysz 
EDWARD GIEREK. 


Biuro Polityczne KC PZPR 


W skład Biura Politycznego KC wchodzą: 


% 


EDWARD GIEREK 
EDWARD BABIUCH 
HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
PIOTR JAROSZEWICZ 
WOJCIECH JARUZELSKI 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 
STEFAN OLSZOWSKI 
FRANCISZEK SZLACHCIC 
JAN SZYDLAK 

JÓZEF TEJCHMA 


Zastępcami członków Biura Politycznego 
wybrani zostali: 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
STANISŁAW KANIA 

JÓZEF KĘPA 


Sekretariat Komitetu Centralnego 


W skład Sekretariatu Komitetu Centralnego wy- - 
brani zostali: . 


EDWARD GIEREK 
EDWARD BABIUCH 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
STANISŁAW KANIA 
STANISŁAW KOWALCZYK 
JERZY ŁUKASZEWICZ 
FRANCISZEK SZLACHCIC 
JAN SZYDLAK 

JÓZEF TEJCHMA 


W skład Sekretariatu weszli jako członkowie: 


RYSZARD FRELEK i ANDRZEJ WERBLAN 4 
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Członkowie Biura Politycznego KC 


EDWARD GIEREK 
I sekretarz KC PZPR 


Urodził się 6 stycznia 1913 r. w Po- 
rąbce, pow. Będzin, w rodzinie górni- 
czej. Po śmierci ojca, który zginął w 
wypadku w kopalni, wyemigrował w 
1923 r. z matką do Francji, gdzie od 13 
roku życia pracował jako górnik w ko- 
palni. 


Przez szereg lat brał aktywny udział 
w pracy francuskich związków zawodo- 
wych (CGTU). W 1931 r. wstąpił w sze- 
regi Francuskiej Partii Komunistycznej, 
uczestniczył w walkach klasowych fran- 
cuskiego proletariatu, kierował akcjami 
strajkowymi, rozwijał działalność w Ro- 
botniczym Towarzystwie Kulturalno- 
-Oświatowym. W 1934 r. za udział w 
strajku górników został aresztowany i 
wysiedlony z Francji do Polski. W 1937 
r. powtórnie emigruje, tym razem do 
Belgii, gdzie pracuje znów jako górnik. 
Łącznie w kopalniach przepracował 17 
lat. Na terenie Belgii prowadził żywą 
działalność polityczną w szeregach Ko- 
munistycznej Partii Belgii. W czasie o- 
kufacji, przebywając w Belgii, uczest- 
niczył w ruchu oporu walcząc z hitle- 
rowcamii. 
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Po wojnie brał udział w organizowa- 
niu na terenie Belgii Związku Patrio- 
tów Polskich, Polskiej Partii Robotni- 
czej i kierował działalnością Rady Na- 
rodowej w Belgii, której był przewod- 
niczącym ponad dwa lata. 


W 1948 r. po powrocie do Polski roz- 
począł pracę w Komitecie Centralnym 
PPR, a od 1949 r. — w aparacie partyj- 
nym na Śląsku jako sekretarz KW 
PZPR w Katowicach. Kończy zaocznie 


wyższe studia jako inżynier górniczy. 


W 1954 r. na II Zjeździe partii został 
wybrany członkiem KC PZPR i podjął 
pracę w KC jako kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego. 


Na VI Plenum KĆ w 1956 r. wy- 
brany został sekretarzem KC, na VII 
Plenum w tymże roku — członkiem 
Biura Politycznego KC, które to fun- 
kcje od 1957 r. łączył ze stanowiskiem 
I sekretarza KW PZPR w Katowicach. 
Po IV Zjeździe partii w 1964 r. oraz 
następnie po V Zjeździe w 1968 r. 
wszedł ponownie w skład Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. 


Poseł na Sejm od 1952 r. 


Na VII Plenum KC PZPR 20 grud- 
nia 1970 r. wybrany I sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej. Funkcję tę po- 
wierzył mu ponownie Komitet Central- 
ny wyłoniony przez VI Zjazd PZPR. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Sztandaru Pracy I kla- 
sy i innymi odznaczeniami. 


EDWARD BABIUCH 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 28 grudnia 1927 roku w 
rodzinie górniczej w powiecie będziń- 
skim. Mając 14 lat rozpoczął pracę jako 
robotnik w kopalni „Kazimierz”. Po 
wyzwoleniu uczył się w śląskich tech- 
nicznych zakładach naukowych. Jedno- 
cześnie działał w szeregach organizacji 
młodzieżowych. 


W 1948 r. wstąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej. Od 1949 r. pełnił odpowie- 
dzialne funkcje w Zarządzie Wojewódz- 


Życiorysy członków kierownictwa partii 


kim ZMP w Katowicach, a następnie w 
ZG ZMP. Po ukończeniu Centralnej 
Szkoły Partyjnej w 1955 r. przeszedł do 
pracy w Komitecie Centralnym PZPR. 


Jest działaczem społecznym. Od 1959 
r. przez okres kilku lat pracował jako 


= 


sekretarz Warszawskiego Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR. 


Nie przerywając pracy ukończył stu- 
dia w Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki i uzyskał tytuł magistra e- 
konomiii. 


W 1963 r. powrócił do pracy w Ko- 
mitecie Centralnym PZPR, gdzie objął 
stanowisko zastępcy kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego i redaktora na- 
czelnego „Życia Partii”. Od IV Zjazdu 
partii jest członkiem KC PZPR. 


Od 1965 r. pełnił funkcje kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC PZPR. 


Jest posłem na Sejm z okręgu wybor- 
czego w Ostrołęce. 


W grudniu 1970 r. na VII Plenum KC 
został wybrany na członka Biura Poli- 
tycznego i sekretarza KC PZPR. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go ponownie na 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KC PZPR. 


Od kwietnia 1971 r. jest przewodni- 
czącym Sejmowej Komisji Obrony Na- 
rodowej. Od czerwca 1971 r. jest człon- 
kiem Prezydium OK FJN. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cv II klasy oraz Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 


HENRYK JABŁOŃSKI 


członek Biura Politycznego 


Urodził się 27 grudnia 1309 r. w ro- 
dzinie robotniczej w Waliszewie. Ukon- 
czył studia na Uniwersytecie Warszaw- 
skim. W 1934 r. uzyskał tytuł doktora 
nauk historycznych. 


W 1931 r. wstąpił do PPS. W czasie 
wojny uczestniczył w kampanii wrze- 
śniowej, a następnie w szeregach Bry- 
gady Podhalańskiej walczył pod Narwi- 
kiem. Uczestniczył w polskim ruchu o- 
poru we Francji południowej. 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 stycznia 1924 r. w 
Kołomyi. Uczęszczał do gimnazjum w 
Ciechanowie. W czasie okupacji pro- 
wadził gospodarstwo rolne rodziców we 
wsi Lekowo, pow. Ciechanów, i praco- 
wał jako robotnik rolny w różnych ma- 
jątkach. Po wyzwoleniu ukończył stu- 
dia wyższe w SGPiS w Warszawie. stu- 
diował następnie w Instytucie Kształ- 
cenia Kadr Naukowych przy KC PZPR. 
Posiada stopień dyktora nauk ekono- 
micznych. 


PIOTR JAROSZEWICZ 


członek Biura Politycznego 


Urodził się 8 października 1909 r w 
Nieświeżu w rodzinie nauczyciela szko- 
ły ludowej. Po ukonczeniu studiow na- 
uczycielskich pracował jako nauczyciel, 
a w latach 1934 —1939 jako kierownik 
szkoły powszechnej w powiecie garwo- 
lińskim. W okresie pracy zawodowej u- 
kończył wyższy kurs nauczycielski na- 
stępnie studiował nauki pedagogiczne i 
społeczne w Warszawie. 


Po wybuchu wojny od września 1939 r. 
,przebywał w Związku Radzieckim, gEdzie 
pracował początkowo również jako nau- 


Po powrocie do kraju w 1945 r. zo- 
stał członkiem Krajowej Rady Narodo- 
wej, a później posłem do Sejmu Usta- 
wodawczego. W latach 1946—48 był se- 
kretarzem CKW PPS. a następnie wice- 
przewodniczącym CKW PPS. 


Przez wszystkie lata powojenne kon- 
tynuuje działalność naukową. W latach 
1947—1953 był podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Oświaty. W 1965 roku zo- 
stał powołany na ministra Szkolnictwa 
Wyższego. Od 1966 r. jest ministrem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 


W latach 1955—65 pełnił obowiązki 
sekretarza naukowego PAN, a obecnie 
jest wiceprezesem Polskiej Akademii 
Nauk. . 


Jest członkiem KC partii od 1948 r. 


Jest posłem na Sejm z okręgu wybor- 
czego w Bydgoszczy. 


VII Plenum Komitetu Centralnego 20 
grudnia 1970 r. wybrało go na zastęp- 
cę członka Biura Politycznego KC 
PZPR. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go na członka Biu- 
ra Politycznego KC PZPR. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej i Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Krzyzem 
Grunwaldu. 


W latach 1946—1949 pracował w Za- 
rządzie Głównym Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej w Warszawie, a do 1950 
r. — w Centralnym Zarządzie Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych. 


W 1952 r. został powołany do pracy 
w KC PZPR w Wydziale Rolnym jako 
zastępca kierownika, a następnie jako 
kierownik tego Wydziału. W 1957 r. 
przeszedł do pracy w Ministerstwie Rol|- 
nictwa początkowo jako wiceminister, 
a od 1959 r. jako minister. W 1970 
r. został powołany na stanowisko wice- 
prezesa Radv Ministrów. W 1971 r. ob- 
iął funkcję stałego przedstawiciela PRL 
w RWPG. 


Od 1945 r. należał do Związku Walki 
Młodych, a rok później wstąpił do Pol- 
skiej Partii Robotniczej. ; 


Od IV Zjazdu PZPR w 1964 r. jest 
zastępcą członka Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego. Wyłoniony 
przez VI Zjazd Komitet Centralny po- 
wołuje go na członka Biura Polityczne- 
go KC. 


26 października br. powołany został 
na stanowisko przewodniczącego Komi- 
sji Planowania przy Radzie Ministrów. 


Poseł na Sejm od 1959 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy i innymi odznacze- 
niami. 


czyciel. W 1943 r. wstąpił ochotniczo jako 
szeregowy do Armii Polskiej w ZSRR. Ukoń- 
czył szkołę oficerską w 2 dywizji im. Hen- 
ryka Dąbrowskiego. Razem z 1 Armią prze- 
był cały szlak bojowy od Lenino do Berli- 
na i Łaby, przechodząc wszystkie szczeble 
oficerskie, od chorążego, zastępcy dowódcy 
kompanii piechoty, do pułkownika, zastępcy 
dowódcy do spraw polit.-wych. 1 Armii WP. 


W 1944 r. wstąpił w szeregi PPR; był dele- 
gatem na I Zjazd partii w 1945 r. 


Po zakończeniu działań wojennych został 
powołany na stanowisko zastępcy szefa Głów- 
nego Zarządu  Polityczno-Wychowawczego 
WP, a w końcu 1945 r. został mianowany 
generałem brygady i wiceministrem Obro- 
ny Narodowej. W 1950 r. został mianowany 
generałem dywizji i powołany na stanowi- 
sko zastępcy przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego. 


W 1952 r. został wiceprezesem Rady 
Ministrów. W latach 1954—1956 pełni 
jednocześnie obowiązki ministra Górni- 
ctwa Węglowego. Jest stałym przedsta- 
wicielem Polski w RWPG oraz człon- 
kiem Komitetu Wykonawczego RWPG. 


Członek KC PZPR od 1948 r., na IV 
Zjeździe partii w 1964 r. oraz na V 
Zjedzie partii w listopadzie 1968 r. wy- 
brany został zastępcą członka Biura Po- 
litycznego KC PZPR. 


20 grudnia ub. roku na VII Plenum 
KC PZPR powołany został w skład Biu- 
ra Politycznego. W trzy dni później 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu po- 
wołany został na stanowisko Prezesa 
Rady Ministrów. 
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Komitet Centralny wyłoniony przez 
VI Zjazd wybiera go ponownie na 
członka Biura Politycznego KC PZPR. 


Jest posłem na Sejm okręgu wybor- 
czego w Zielonej Górze. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, dwukrotnie Sztanda- 
ru Pracy I klasy, Krzyżem Grunwal- 
du II klasy, Virtuti Militari i innymi 
odznaczeniami. 


WOJCIECH JARUZELSKI 


członek Biura Politycznego 


WŁADYSŁAW KRUCZEK 


członek Biura Politycznego 


Urodził się 27 kwietnia 1910 roku w 
rodzinie robotnika kolejowego w Rze- 
szowie, od najmłodszych lat związany 
jest z ruchem rewolucyjnym. Od 1929 
r. był członkiem KZMP, a następnie 
KPP. Za swoją działalność w szeregach 
vartii komunistycznej, głównie na Rze- 
szowszczyźnie, był kilkakrotnie aresz- 
towany przez władze sanacyjne. W 1934 
r. skazany został na trzy i pół roku 
więzienia. Po odbyciu kary ponownie 
wrócił do nielegalnej działalności re- 
wolucyjnej. 


Urodził się 6 lipca w 1923 r. w Ku- 
rowie, pow. Puławy, w rodzimie inteli- 
genckiej. Po wybuchu wojny we wrze- 
śniu 1939 r. znalazł się na terenie ZSRR, 
a w lipcu 1943 r. wstąpił do formowanej 
tam Armii Polskiej. Przeszedł cały szlak 
bojowy 1 Armii WP. Uczestniczył w 


wyzwoleniu Warszawy, przełamaniu 
Wału Pomorskiego, w walkach nad Bał- 
tykiem, Odrą i Łabą. 


w latach 1945—1947 brał udział w walkach 
z bandami zbrojnego podziemia o umocnie- 
nie władzy ludowej. 


W 1947 r. wstąpił do partii. 


Ukończył Wyższą Szkołę Piechoty oraz A. 
kademię Sztabu Generalnego im. gen. K. 
Świerczewskiego. W wojsku zajmował sze- 
reg odpowiedzialnych kierowniczych stano- 
wisk. W czerwcu 1960 r. został powołany na 
stanowisko szefa GZP WP, a w maju 1962 r. 


_'— mianowany wiceministrem Obrony Naro- 


dowej. Od 1968 r. generał broni. W. Jaru- 
zelski jest ministrem Obrony Narodowej. 
wielokrotnie był członkiem instancji par- 
tyjnych na różnych szczeblach w wojsku. 


Na VI Zjeżdzie partii wybrany został 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 

Na VII Plenum KC PZPR 20.XII.1970 
r. wybrany został zastępcą członka 
Biura Politycznego KC. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go na członka Biu- 
ra Politycznego KC PZPR. 


Jest posłem na Sejm PRL. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy oraz innymi ot.znaczenia- 
mi państwowymi. Posiatla liczne odzna- 
czenia bojowe polskie i zagraniczne. 
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"' przez Plenum CRZZ na 


w latach 1939—1941 przebywał we Lwowie 
i działał w kierownictwie MOPR. Od 1941 r. 
walczył w szeregach Armii Radzieckiej prze- 
ciwko hitlerowcom. Dostał się do niewoli, 
skąd uciekł i powrócił na Rzeszowszczyznę, 
gdzie od 1942 r. działał w konspiracji. Był 
jednym z organizatorów PPR w tym re- 
jonie. Aresztowany przez hitlerowców prze- 
bywał kolejno w obozach koncentracyjnych 
Oświęcim, Oranienburg i Sachsenhausen. 


Po wyzwoleniu ponownie działa na ziemi 
rzeszowskiej; początkowo jako instruktor 
Komitetu Wojewódzkiego PPR, a następnie 
jako I sekretarz Komitetu Miejskiego PPR 
i po zjednoczeniu — PZPR. Po studiach w 
Szkole Partyjnej przy KC PZPR, w maju 
1951 r. został wybrany sekretarzem Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. w 
latach 1951—1956 był I sekretarzem KW PZPR 
w Bydgoszczy, a od 1956 r. do stycznia 1971 r. 
— I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego 
w Rzeszowie. 


W styczniu 1971 r. powołany został 
stanowisko 
przewodniczącego CRZZ. 


Od II Zjazdu PZPR w 1954 r. jest 
członkiem KC. Po V Zjeździe partii w 
listopadzie 1968 r. został wybrany w 
skład Biura Politycznego KC PZPR. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny wybrał go ponownie w skład 
Biura Politycznego KC PZPR. 


Poseł na Sejm PRL od 1961 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Sztandaru Pracy Ii II 
klasy i Krzyżem Partyzanckim. 


22. YPG 0.9. . 


do kad wo MARA ACC 


STEFAN OLSZOWSKI. 
członek Biura Politycznego 


'Urodził się 28 sierpnia 1931 roku w 
Toruniu w rodzinie nauczycielskiej. W 
czasie nauki w szkole średniej był dzia- 
łaczem Związku Harcerstwa Polskiego i 
pełnił m. in. funkcję komendanta hufca 
w pow. Włocławek. Jednocześnie był 
aktywistą Związku Młodzieży Polskiej. 
W czasie studiów "na Uniwersytecie 
Łódzkim działał aktywnie w Związku 
Młodzieży Polskiej, w Zrzeszeniu Stu- 
dentów Polskich i Akademickim Związ- 
ku Sportowym. Pełnił m. in. funkcję 
przewodniczącego Rady Uczelnianej i 


MOBY 


Rady Okręgowej ZSP oraz członka 
Prezydium Zarządu Łódzkiego ZMP. U- 
kończył studia wyższe na Uniwersyte- 
cie Łódzkim i uzyskał magisterium z 
zakresu filologii polskiej. 


W latach 1954—56 pracował w Za- 
rządzie Głównym ZMP. Przez krótki o- 
kres był polskim przedstawicielem w 
Międzynarodowym Związku Studentów 
w Pradze. 


W latach 1956—1960 przewodniczył 
Radzie Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich i wchodził w skład sekreta- 
riatu KC ZMS. Przez następne trzy lata 
pełnił funkcję sekretarza Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Poznaniu. 


W 1963 r. objął obowiązki kierownika 
Biura Prasy KC PZPR, pełnił je do 
listopada 1968 r. 


Na IV Zjeździe partii został wybrany 
członkiem KC PZPR. Na V Zjeździe 
zostaje wybrany sekretarzem KC PZPR. 


20 grudnia 1970 r. — na VII Plenum 
KC powołany zostaje w skład Biura 
Politycznego KC. 


Komitet Centralny wybrany na VI 
Zjeździe powołuje go ponownie w skład 
Biura Politycznego KC. 


Jest posłem na Sejm z okręgu wybor- 
czego w Piotrkowie Trybunalskim. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cv II klasy i Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski. 
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FRANCISZEK SZLACHCIC 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 5 lutego 1920 r. w Byczy- 
nie, pow. Chrzanów, woj. krakowskie, w 
rodzinie robotniczej. Przed wojną i w 
pierwszym okresie okupacji pracował 
jako ładowacz w kopalni „Jaworzno” 
w Jaworznie. 


Od 1943 r. jest członkiem PPR. W 
czasie okupacji brał udział w walce 
zbrojnej z okupantem w szeregach GL 
i AL. Był zastępcą dowódcy oddziału 
partyzanckiego działającego na terenie 
woj. krakowskiego i katowickiego, jak 


JAN SZYDLAK 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 24 listopada 1925 r. w 
Siemianowicach na Śląsku w rodzinie 
górniczej. W okresie okupacji pracował 
w hutach „Laura” i „Florian”. Po wy- 
zwołeniu wstąpił do Polskiej Partii Ro- 
botniczej i działał w Związku Walki 
Młodych m.in. jako przewodniczący za- 
rządu Miejskiego ZWM w Katowicach. 
W 1947 r. na konferencji wojewódz- 
kiej PPR został wybrany członkiem KW 
PPR, a w 1948 r. po zjednoczeniu orga- 
nizacji młodzieżowych został wiceprze- 
wodniczącym Zarządu Wojewódzkiego 


JÓZEF TEJCHMA 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 14 lipca 1927 r. we wsi 
Markowa, pow. Łańcut, woj. rzeszow- 
skie, w rodzinie małorolnego chłopa. 
(Ojciec jego przez wiele lat przebywał 
na emigracji zarobkowej we Francji). 

W czasie okupacji zarabiał na utrzy- 
manie jako robotnik rolny, a potem 
pracą w miejscowym sklepie społdziel- 
czym. ! 

Po wyzwoleniu, w 1948 r. ukończył 
szkołę średnią w Łańcucie. Bvł aktyw- 
nym działaczem Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, pełniąc kolejno funk- 


również komendantem Okręgu Chrza- 


nów Armii Ludowej. Po wyzwoleniu . 


pracował w organach bezpieczeństwa i 
milicji na różnych kierowniczych stano- 
wiskach w Krakowie, Rzeszowie, Olszty- 
nie. Katowicach i Warszawie. Przez ca- 
ty ten okres jest czynnym działaczem 
partyjnym, członkiem wojewódzkich in- 
stancji PZPR. Posiada wyższe wy- 
kształcenie, po ukończeniu studiów w 
krakowskiej AG-H w latach 1956—60 
uzyskał tytuł magistra inżyniera hutni- 
ctwa. | 


W 1962 r. został powołany na stano- 
wisko wiceministra Spraw Wewnętrz- 
„nych. W 1963 r. mianowany generałem 
brygady. W lutym br. zostaje ministrem 
Spraw Wewnętrznych. Sprawuje fun- 
kcje zastępcy przewodniczącego Komi- 
sji Partyjno-Rządowej dla unowocze- 
śnienia zarządzania i funkcjonowania 
gospodarki i państwa. 


Na IV Zjeździe PZPR został wybrany 
zastępcą członka KC, a na V Zjeździe 
— członkiem KC. Wyłoniony przez VI 
Zjazd Komitet Centralny wybiera go 


na członka Biura Politycznego i sekre- 
tarza KC PZPR. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy Ii II klasy, posiada szereg polskich 
i zagranicznych odznaczeń wojskowych 
— Krzyż Grunwaldu, Krzyż Walecz- 
nych, radziecki « Order Czerwonego 
Sztandaru i inne. 


został 


ZMP w Kielcach, a następnie w Szcze- 
cinie. 

Po ukończeniu Szkoły Partyjnej przy 
KC PZPR w 1951 r. rozpoczął pracę ja- 
ko kierownik Wydziału Propagandy 
KW PZPR w Katowicach. W 1952 r. 
sekretarzem KW, a w 1954 r. 
wybrany został na sekretarza ZG ZMP, 
którą to funkcję piastował do 1957 T., 
kiedy powołany został na sekretarza 
KW PZPR w Katowicach. W latach 
1960—1968 był I sekretarzem KW PZPR 
w Poznaniu. 


Na III Zjeździe partii został wybrany 
na zastępcę członka KC PZPR, a na IV 
Zjeździe partii — członkiem KC PZPR. 


Po V Zjeździe partii w listopadzie 
1968 r. został powołany na zastępcę 
członka Biura Politycznego i sekreta- 
rza KC PZPR. 


20 grudnia 1970 r. na VII Plenum KC 
powołany zostaje w skład Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. 


W czerwcu 1971 r. wybrany jest prze- 
wodniczącym ZG TPP-R. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go ponownie na 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KRC PZPR. 


Poseł na Sejm PRL od 1961 roku. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I i II klasy i Krzyżem Komandor- 
skim Orderu Odrodzenia Polski, 


cje przewodniczącego Zarządu Szkolne- 
go w Łańcucie, przewodniczącego woje- 
wódzkiego Komitetu Młodzieży Studiu- 
jącej „Wici” w Rzeszowie i członka 
prezydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Młodzieży Studiującej „Wici”. W 1948 r., 
po zjednoczeniu organizaeji młodzieżo- 
wych, rozpoczął pracę w Zarządzie Głó- 
wnym Związku Młodzieży Polskiej — 
jako instruktor do spraw młodzieży 
szkolnej, studiując jednocześnie w Aka- 
demii Nauk Politycznych w Warszawie. 


W 1951 r. oddelegowany został jako 
pełnomocnik ZG ZMP do pracy w ZMP 
na terenie Nowej Huty, gdzie przeby- 
wał do 1954 r. Tam też — po rocznym 
stażu kandydackim — przyjęty został 
w 1952 r. do PZPR. W połowie 1954 r. 
wrócił do pracy w ZG ZMP na stano- 
wisko z-cy kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego. 

W latach 1955—1958 studiował w 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy 
KC PZPR i uzyskał tytuł magistra hi- 
storii. Nadal uczestniczył czynnie w ru- 


"chu młodzieżowym. W 1956 r. po roz- 


wiązaniu ZMP był współorganizatorem 
Związku Młodzieży Wiejskiej, pełnił 
kolejno funkcje przewodniczącego Ko- 
mitetu Organizacyjnego, Zarządu „Tym- 
czasowego, a potem — Zarządu Główne- 
go ZMW; funkcję tę sprawował do 1963 
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cu 1950 r. przechodzi do pracy w apa- 
racie partyjnym, gdzie sprawuje szereg 
odpowiedzialnych funkcji. Jest m. in. 
kierownikiem Wydziału Ekon?miczne- 
go, a następnie sekretarzem KW PZPR 
w Katowicach. Od maja 1968 r. jest kie- 
rownikiem Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego i Komunikacji KC, a później — 
Wydziału Przemysłu i Komunikacji. 


Na IV Zjeździe partii zostaje wybra- 
ny na zastępcę członka KC, a na V 
Zjeździe — członkiem KC. Wyłoniony 
przez VI Zjazd Komitet Centralny po- 
wołuje go na sekretarza KC. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy II klasy oraz Krzyżami Oficerskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. 


JERZY ŁUKASZEWICZ 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 24 września 1931 r. w 
Warszawie w rodzinie inteligencji pra- 
cującej. Studiował w WSNS na wydz. 
historyczno-socjologicznym. 

Już w czasie nauki w gimnazjum 
i liceum w Gliwicach wiąże się z ru- 
chem młodzieżowym. Początkowo dzia- 
ła w OM TUR. Od 1949 przechodzi do 
ZMP i pełni szereg odpowiedzialnych 
funkcji w Gliwicach, Katowicach, a na- 
stępnie w Warszawie. W latach 1956-57 
pracuje jako ślusarz w zakładach im. 
Nowotki w Warszawie. W okresie 1957— 
—60 pełni funkcję zastępcy kierownika 
Wydziału Organizacyjnego Zarządu 
Głównego ZMS. W 1962 zostaje I sekre- 
tarzem Zarządu Stołecznego ZMS. 

Członek partii od 1951 r. W roku 1962 
zostaje kierownikiem Wydziału Propa- 
gandy KW PZPR w Warszawie. W ro- 
ku 1964 zostaje I sekretarzem Komitetu 
lzielnicowego Warszawa-Wola, a na- 
stępnie — sekretarzem Komitetu War- 
szawskiego PZPR. Wybrany na IV Zjeź- 
dzie zastępcą członka KC; na V Zjeź- 
dzie zostaje członkiem Komitetu Cen- 
tralnego. Wybrany na VI Zjeździe Ko- 
mitet Centralny powołuje go na sekre- 
tarza KC PZPR. 

Odznaczony Krzyżami Oficerskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski i innymi odznaczeniami, 


Członkowie Sekretariatu KC 


RYSZARD FRELEK 
członek Sekretariatu KC PZPR 


Urodził się 30 maja 1929 r. w Pary- 
sowie, pow. Garwolin, w woj. warszaw- 
skim. w rodzinie nauczycielskiej. Stu- 
diował w Akademij Nauk Politycznych 
i SGGW. Doktor nauk historycznych. 

Działalność społeczną i 
podjął w szkole średniej w ZHP i w 
ZMW „Wici”. W czasie studiów działał 


w ZAMP i ZMP. W marcu 1953 r. wstę- 
puje do partii. 

Jeszcze podczas studiów rozpoczyna 
pracę w Polskiej Agencji Prasowej. Z 
ramienia tej Agencji był w latach 1957— 
—59 korespondentem zagranicznym w 
Indiach. Po powrocie do kraju przystę- 
puje do pracy — początkowo w PAP, 
gdzie pełni funkcję z-cy redaktora na- 
czelnego Redakcji Zagranicznej, a na- 
stępnie w Komitecie Centralnym PZPR, 
skąd w 1968 r. powraca do PAP na sta- 
nowisko zastępcy redaktora naczelnego. 
W 1969 r. obejmuje kierownictwo Pol- 
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo- 
wych. Od wielu lat pracuje na Uniwer- 
sytecie Warszawskim, jest docentem. 

Jest autorem licznych publikacji, ksią- 
żek i rozpraw naukowych. 

W kwietniu br. zostaje powołany na 
stanowisko kierownika Wydziału Za- 
granicznego KC PZPR. Wyvłoniony przez 
VI Zjazd Komitet Centralny wybiera go 
na członka Sekretariatu KC. 

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i innymi od- 
znaczeniami. 


polityczną 


ANDRZEJ WERBLAN 
członek Sekretariatu KC PZPR 


Urodził się 30 października 1924 r. 
w Tarnopolu w rodzinie nauczycielskiej. 
W czasie II wojny światowej przeby- 
wał w Związku Radzieckim. W lipcu 
1943 r. wstąpił do formującej się Armii 
Polskiej w ZSRR i przeszedł jej szlak 
bojowy w szeregach I Brygady Pancer- 
nej im. Bohaterów Westerplatte. 


Po demobilizacji w 1947 r. podejmuje 
studia na UW, rozwijając równocześnie 
działalność polityczną w OM TUR i PPS 
W 1948 r zostaje członkiem Rady Na- 
czelnej PPS i sekretarzem WK PPS w 
Białymstoku. Po Kongresie Zjednocze- 
niowym pełni funkcję sekretarza KW 
PZPR w Kielcach. Od 1952 r. kontynu- 
uje studia historyczne w Instytucie 
Nauk Społecznych przy KC PZPR i na 
UW. Posiada stopień doktora nauk po- 
litycznych. , 

Od 1955 r. pracuje w KC PZPR, przez 
szereg lat jako kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty. Od 1948 r. jest zastęp- 
cą członka KC, a od lipca 1956 r. człon- 
kiem KC PZPR; poseł na Sejm, a od 
lutego br. wicemarszałek Sejmu; czło- 
nek Prezydium ZG ZBoWiD; znany pu- 
biicvsta polityczny. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 


Centralny wybiera go na członka Se- 
kretariatu KC PZPR. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasv i Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski i innymi od- 
znaczeniami. 


Biafizedby Google 


Dobro społeczne najwyższym prawem partii 


||| RR WOZTOOZZE OSTR ADO OOO DA ZOZ ZZ TA RER IW ODDZ I TOO CC RÓ DŃ 


Z referatu Biura Politycznego wygłoszonego 
przez | sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 


P odstawą kierowniczej roli partii, źródłem jej au- 
torytetu w społeczeństwie jest zarówno słuszność 

jej polityki, jak i zwartość jej szeregów. Partia liczy 
obecnie ponad 2 mln członków. Jest to wielka armia 
bojowników o socjalizm. Zdała ora egzamin w trud- 
nych próbach politycznych i wielokrotnie sprawdzi- 
ła się w działaniu. Musimy jednak zawsze pamiętać, 
ze partia to żywy organizm polityczny. Aby zacho- 
wać swoją zdolność do przewodzenia masom, do przo- 
dowania, musi ona stale wzmacniać swoje szeregi, 
przyjmować najbardziej wartościowych robotników, 
chłopów i inteligentów, uwalniając się od ludzi nie 
mogących sprostać odpowiedzialności oraz zadaniom 


VI Zjazd podjął swoje uchwały z pełną jednomyślnością. 
Obrady nasze cechowała dojrzałość i krytycyzm, kon- 
frontacja poglądów w konkretnych sprawach, twórcze 
poszukiwanie lepszych rozwiązań i metod pracy. Nie ma 
wśród nas politycznych rozbieżności. Jesteśmy zjedno- 
czeni wspólnym stanowiskiem w podstawowych sprawach 


rozwoju Polski i polityki partii. Dorobek Zjazdu umacnia 
ideologiczną siłę partii, jej nieprzejednanie wobec obcych 
socjalizmowi tendencji, jej niezłomna wierność niezwycię- 
żonym zasadom marksizmu-leninizmu. 


(Z przemówienia tow. E. Gierka na zakończenie VI Zjazdu) 


członka partii. Przyjmowanym do naszej partii mu- 
simy stawiać wyższe wymagania. Uważamy, towarzy- 
sze, że należy podnieść znaczenie samego aktu przyj- 
mowania do partii i nadać mu uroczysty charakter, 
odpowiadający jego znaczeniu w życiu człowieka 
i w życiu organizacji partyjnej. Doświadczenie prze- 
mawia także za celowością zasięgania o kandyda- 
tach do partii również opinii i rady bezpartyjnych. 
Uznanie społeczeństwa dla kierowniczej roli naszej 
partii wyraża się i w tym, że chce ono, aby w partii 
byli ludzie umiejący walczyć o postęp we wszystkich 
dziedzinach życia. 


Dbałość o stan szeregów partyjnych to przede 
wszystkim konsekwentne realizowanie postanowień 
Statutu partii w życiu codziennym, w pracy każdego 
członka partii i każdej organizacji partyjnej. Musimy 
tak kształtować nasze szeregi, aby członek partii był 
w swoim środowisku aktywnym rzecznikiem polityki 
partii, aby wyróżniał się wzorowym wykonywaniem 
pracy zawodowej, budzącą szacunek i zaufanie po- 
stawą ideowo-moralną w pracy, w życiu rodzinnym, 
w wychowywaniu własnych dzieci. Od członka partii 
wymagać będziemy zawsze zgodności czynów ze sło- 
wami, szerokich horyzontów politycznych, zdolności 
do krytycznej i samokrytycznej oceny, wrażliwości 
na problemy ludzi pracy, odwagi i uporu w walce ze 
złem, wysokiego poczucia odpowiedzialności za reali- 
zację zadań budownictwa socjalistycznego. 


W partii typu leninowskiego ogniwem najważniej- 
szym są podstawowe organizacje partyjne. Statut na- 
szej partii jasno i prawidłowo określa zadania organi- 
zacji partyjnych w zakładach produkcyjnych, na wsł 
i w innych środowiskach pracy. Niezależnie jednak 
od specyfiki poszczególnych środowisk główne zada- 
nia, jakie musimy stawiać przed każdą organizacją 
partyjną, to przede wszystkim: realizacja zasad cen- 
tralizmu demokratycznego w praktyce, konsekwent- 
ne wykonywanie uchwał partyjnych, organizowanie 
politycznego działania członków partii, zdobywanie 
zaufania w społeczeństwie do polityki partii. Niechaj 
każda organizacja partyjna w swej codziennej dzia- 
łalności wytwarza socjalistyczny klimat współpracy, 
rzeczowości i życzliwości we wzajemnych stosunkach, 
ideowości i zaangażowania w sprawy publiczne. Nie- 
chaj słowo „towarzysz” zawsze będzie symbolem naj- 
wyższych ideowych i humanistycznych wartości, a 
praktyka niech zawsze potwierdza słowa naszej bo- 
jowej pieśni, iż partia to „związek nasz bratni”, dla 
którego dobro społeczne jest prawem najwyższym. 


Aktyw partyjny wpływa na kształtowanie polityki 
partii, wiąże instancje z organizacjami partyjnymi, 
wnosi duży wkład do rozwoju kraju. Pełniej angażu- 
jąc aktyw, instancje partyjne powinny stale odna- 
wiać jego skład i troszczyć się o to, aby o doborze 
aktywu decydowała rzeczywista, potwierdzona w 
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działaniu ideowość i autorytet społeczny. W wyda- 
rzeniach politycznych ostatniego roku sprawdzali się 
i hartowali działacze partyjni, społeczny i etatowy 
aktyw instancji partyjnych. Szczególnie wzrosła rola 
działaczy partyjnych — robotników. 


O prawidłowym funkcjonowaniu partii i leninow- 
skich zasadach jej pracy decyduje respektowanie sta- 
tutowej roli wybieralnych instancji partyjnych i ich 
członków. Cała partia powinna się troszczyć o to, 
ażeby do instancji partyjnych powoływać wypróbo- 
wanych towarzyszy, przede wszystkim najlepszych 


„przedstawicieli klasy robotniczej, chłopów i inteligen- 


cji, działaczy o wysokich zaletach charakteru i naj- 


"wyższym poczuciu odpowiedzialności za partię i kraj. 


W roku 1971 zdobyliśmy nowe doświadczenia, któ- 
re powinny się stać trwałym elementem życia we- 
wnątrzpartyjnego. Przeprowadzona w organizacjach 
partyjnych dyskusja przedzjazdowa oraz wybory de- 
legatów stanowiły w praktyce poważne wzmocnienie 
demokracji i centralizmu, które nierozdzielnie stano- 
wią fundament polityczno-organizacyjny partii. 


Jedność partii uzyskała mocną podstawę w jedności 
poglądów, które ukształtowały się w dyskusji. Do- 
świadczenie to potwierdza wniosek, że na dalszą me- 
tę w życiu partii demokracja wewnętrzna stwarza 
przesłanki do utrwalenia jej jedności, a jedność partii 
umożliwia jej demokratyczne funkcjonowanie. Kie- 
rowanie się naukami Lenina w tej dziedzinie jest pod- 
stawową gwarancją, że rozwój socjalistyczny będzie 
kontynuowany prawidłowo, bez poważnych błędów 
i wstrząsów. 


W dyskusji przedzjazdowej zgłaszano postulat od- 
bywania Zjazdów partyjnych w takich terminach, 
aby Zjazd mógł ocenić rezultaty planu 5-letniego 
i wypowiedzieć się wiążąco w sprawie zadań następ- 
nego pięciolecia. Propozycja ta wydaje się godna roz- 
ważenia. Przyjęcie jej urealni kierowniczą rolę partii, 
gdyż pozwoli jej najwyższej instancji decydować 
o najważniejszej sprawie rozwoju kraju. Należy rów- 
nocześnie nałożyć na Komitet Centralny statutowy 
obowiązek zwoływania w połowie tego okresu ogól- 
nokrajowej konferencji partyjnej dla oceny działal- 
ności KCi realizacji uchwał Zjazdu. 


WW naszych czasach walka ideologiczna stała się 
najszerszą płaszczyzną walki klasowej między 
dwoma systemami — socjalistycznym i kapitalisty- 
cznym, między klasami antagonistycznymi, między 
nowym i starym. Walka ta toczy się o poglądy i po- 
stawy ludzi. Nie było w niej, nie ma i nie będzie 
zawieszenia broni. 


Wytyczne na Zjazd słusznie zwracają uwagę na 
to, że w okresie przejściowym od kapitalizmu do so- 
cjalizmu obce socjalizmowi poglądy nie wygasają au- 
tomatycznie, lecz nawet mogą się aktywizować znaj- 
dując pożywkę w pozostałościach starych ideologii 
w świadomości niektórych grup społecznych. 


W pracy ideologicznej istnieje jeszcze wiele zanied- 
bań. Postulat rozwinięcia socjalistycznej ofensywy 
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ideowo-wychowawczej wysuwany był w przeszłości 
wielokrotnie. W praktyce jednak życie i działalność 
organizacji partyjnych kształtowały się pod silnym 
wpływem ciasnego pragmatyzmu ekonomicznego. 
Ograniczano nauczanie marksizmu-leninizmu w SY- 
stemie szkolnym, likwidowano szkoły partyjne, tole- 
rowano chwiejność ideologiczną, rewizjonizm i opor- 
tunizm. 


Rozpoczęliśmy nadrabianie tych zaniedbań i bę- 
dziemy w tym działaniu konsekwentni. Wiemy bo- 
wiem, że tam, gdzie słabnie myśl twórcza, a działal- 
ność frontu ideologicznego jest anemiczna i niezde- 
cydowana, tam zawsze wciska się przeciwnik i pró- 
buje deformować świadomość społeczną. 


Leninowska polityka, prowadzona obecnie przez 
partię, tworzy te zasadnicze przesłanki ofensywy ide- 
ologicznej, których brakowało poprzednio. Fakty roku 
1971 umocniły więź milionów Połaków z partią, po- 
głębiły przekonanie o możliwości szybszego postępu 
socjalistycznego budownictwa, jak też zrozumienie 
ich własnej roli w rozwoju Ojczyzny. Tworzy to do- 
bre warunki do wzbogacania świadomości naszych 
zadań i perspektyw rozwojowych, pozwala skutecz- 
niej zwalczać wsteczne opinie, konserwatywne pog- 
lądy i wrogie tendencje. Jest to kluczowe, szczegól- 
nie odpowiedzialne zadanie frontu ideologicznego 
i całej naszej partii. 


Powinniśmy przyspieszać rozwój marksistowsko- 
-leninowskich nauk społecznych i podejmować sze- 
rzej kompleksowe badania współczesnych problemów 
Polski, świata socjalistycznego i międzynarodowej 
walki klasowej oraz upowszechniać rezultaty tych 
prac za pośrednictwem szkolenia i propagandy, 
oświaty i środków masowej informacji. 


Powinniśmy też konsekwentnie prowadzić aktyw- 
ną politykę kulturalną, sprzyjającą szerokiemu roz- 
wojowi twórczości i wzbogacaniu socjalistycznej tre- 
Ści kultury polskiej. W polityce tej zawsze wychodzić 
będziemy z założenia, że jedynym kryterium oceny 
twórczości i twórców jest ideowo-społeczna i artysty- 
czna wartość ieh dzieł, ich wkład w umacnianie pa- 
triotycznej jedności narodu, jego siły wewnętrznej 
1 pozycji międzynarodowej. 


Powinniśmy umacniać w całym naszym społeczeń- 
stwie patriotyczną dumę ze społecznego rozwoju Pol- 
ski, z gospodarczego i kulturalnego dorobku naszego 
narodu w budowie socjalizmu. Będziemy zacieśniać 
więzy uczuciowe łączące nas z naszymi rodakami za 
granicą, z patriotyczną Polonią, która ceni nowe 
wartości wniesione do życia narodu przez Polskę Lu- 
dową. 


Nowo wybrany Komitet Centralny stanie przed 
zadaniem wypracowania bardziej wszechstronnego 
programu pracy ideowo-wychowawczej. Ścisłe po- 
wiązanie ideologii partii i mobilizujących założeń na- 
szej polityki społeczno-gospodarczej ze stale wzboga- 
canymi środkami ich popularyzacji — to zasadniczy 
warunek skutecznego oddziaływania ideologicznego 
na całe społeczeństwo, a zwłaszcza na młode pokole- 
nie. 


2% 


Sala obrad VI Zjazdu PZPR. 


OOWOOŃYCOOG 


Fragment hallu Sali Kongresowej PKiN w czasie 
obrad VI Zjazdu PZPR. 


Głównym celem pracy ideologicznej partii jest 
tworzenie trwałych powiązań między ideologią socja- 
listyczną a postawą obywatelską i moralną każdego 
członka naszej społeczności oraz pogłębianie poczucia 
współodpowiedzialności za los Ojczyzny, za socja- 
lizm. i 


Nadchodzące lata wymagać będą od naszej partii 


i od całego naszego społeczeństwa wielkiego hartu 


ideowego i mądrości politycznej. Mamy za sobą trud- 
ne doświadczenia, mamy wielkie zobowiązania. Mó- 
wimy otwarcie — dotrzymać kroku postępowi w dru- 
giej połowie XX wieku, budować życie sprawiedliwe 
i dostatnie dla wszystkich, zapewnić bezpieczeństwo 
i pokojową przyszłość — to zespół zadań wymagają- 
cych mobilizacji wszystkich sił naszego narodu. 


Na miarę tych zadań musimy kształtować poglądy 
i postawy społeczne, hierarchię wartości i motywacje 
ideowe. 


Cenić najwyżej powinniśmy rzetelną pracę. Jest 
to wartość największa, główne źródło postępu. Ce- 
nić powinniśmy myślenie kategoriami państwa, go- 
spodarność, doskonalenie swych umiejętności, szacu- 
nek dla pracy i współdziałanie ze swoim kolektywem 
w realizacji programu partii. Te przymioty i cechy 
ludzkich postaw manifestujące się w codziennym ży- 
ciu mają wartość największą, są jedynym racjonal- 
nym miernikiem ideowości i patriotyzmu. Kształto- 
wanie takich postaw w społeczeństwie to najważniej- 
sze zadanie prasy, książki, filmu i telewizji. 


Budujemy nową, socjalistyczną cywilizację. Nie 
rozwinie się ona jako automatyczna konsekwencja 
postępu produkcyjnego i obfitości dóbr. Będzie dzie- 
łem naszego świadomego działania. Będzie zależała od 
tego, jak nasza praktyka społeczna, stosunki w za- 
kładzie pracy i w miejscu zamieszkania będą kształ- 
tować postawy i poglądy ludzi. Będzie zależała od 
naszej konsekwencji w zwalczaniu wszystkiego, co 
szkodzi socjalizmowi i Polsce. 


Potrzebna jest uporczywa walka o wykorzystanie 
tej niepowtarzalnej szansy, jaką dał Polsce socjalizm, 
o dźwignięcie naszego kraju na wyższy szczebel roz- 
woju materialnego i równoczesne wzbogacenie war- 
tości ideowych i kulturalnych naszego narodu. Jest 
to walka o naszą godność i przyszłość. Jest to zara- 
zem patriotyczna i socjalistyczna misja naukowców, 
twórców kultury, nauczycieli, dziennikarzy, całej in- 
teligencji polskiej. Wymaga ona wielkich ambicji 
twórczych i marksistowsko-leninowskiej pryncypial- 
ności, śmiałego podejmowania problemów, które nie- 
sie ze sobą rozwój społeczny. Jesteśmy przekonani, 
że inteligencja polska — zgodnie z jej najlepszymi 
tradycjami — angażować będzie wszystkie swoje 
twórcze siły w służbę socjalistycznej Ojczyzny. 
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Przemówienie tow. Edwarda Babiucha 
Członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 


W powojennej historii naszego kraju, którą wy- 

pełniała walka o utrwalenie władzy ludowej 
i wielka praca nad rozwojem budownictwa socjali- 
stycznego, każdy Zjazd miał doniosłe znaczenie dla 
całej partii, dla klasy robotniczej i narodu. 


Rozwój sytuacji w kraju i zadania, jakie stanęły 
przed nami, nadają obradom obecnego, VI Zjazdu 
szczególne znaczenie. Wydarzenia grudniowe były dla 
naszej partii bolesną lekcją, a zarazem trudną próbą, 
w której sprawdziły się siły wewnętrzne i pozycja 
społeczna partii. Klasa robotnicza i społeczeństwo od 
naszej partii i tylko od partii oczekiwało właściwych 
rozwiązań. Partia nasza okazała się zdolna do obiek- 
tywnej i krytycznej oceny sytuacji, była w stanie u- 
sunąć z drogi budownictwa socjalistycznego złe na- 
warstwienia. W pełnych napięcia tygodniach, kiedy 
wychodziliśmy z kryzysu grudniowego, w szeregach 
partyjnych i bezpartyjnych często pytano o gwaran- 
cje, które zabezpieczyłyby partię i kraj przed defor- 
macją metod kierowania, przed poważnymi błędami 
w polityce, przed napięciami i wstrząsami, przed tra- 
gedią. Było to pytanie płynące z troski i wyrażające 
niepokój ludzi uczciwych, przywiązanych do socjaliz- 
mu. Partia swoją polityką i swoją działalnością udzie- 
Jiła na to pytanie słusznej, marksistowsko-leninow- 
skiej odpowiedzi. Gwarancją właściwej polityki, od- 
powiadającej odczuciom i dążeniom mas, są zasady 
socjalizmu, jest marksizm-leninizm, są statutowe In- 
stytucje naszej partii i leninowskie normy ich dzia- 
łania. 


Gwarancje najmocniejsze są zawarte w postawie 
nas wszystkich, całej partii, w naszych doświadcze- 
niach i przemyśleniach, w naszej niezłomnej woli rea- 
lizacji zasad i norm leninizmu. 


ie i lie i ni że być w przyszłości 
i est obecrie i nie może yszło 
as ol adah partii i chroniony przed krytyczną 
'eo9 działalności. Dotyczy to wszystkich dzia- 
ask ae inych, wszystkich członków partii, od góry 
od lu. Jest to logiczna konsekwencja leninowskiego 
o dołu. Je: 5? BOW Scan 
pojmowania dyscypliny partyjnej | 


wolny o 


równej dla 
stkich — dla robotnika i dla ministra, dla członka 
wszyS — 
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Biura Politvcznego i dla każdego innego członka 
partii. 


Błędy i deformacje, trudności na naszej drodze nie 
wynikają z zasad socjalizmu i norm życia partyjne- 
go. Są one zawsze rezultatem łamania tych zasad 
i norm. Troska o wierność zasadom leninizmu — 10 
podstawowy obowiązek partii i gwarancja pomyślnej 
budowy socjalizmu. 


Znamiennym rysem polityki naszej partii, zarówno 
w okresie przezwyciężania skutków kryzysu grudnio- 
wego, jak i obecnie, jest zdecydowana wierność zasa- 
dom marksizmu-leninizmu. 


Społeczeństwo oczekuje od partii jasnej i konsek- 
wentnej polityki. Pogoń za tanim poklaskiem, prze- 
rzucanie się od oportunistycznych kompromisów czy 
wręcz sojuszów z rewizjonizmem do doktrynerstwa 
i sekciarstwa, tolerowanie drobnomieszczańskiego na- 
cjonalizmu oraz kosmopolityzmu wyrządziły wielka 
szkodę naszej partii, dezorientowały i rozbrajały po- 
litycznie jej szeregi, sprzyjały wypaczaniu ludzkich 
postaw i charakterów. 


Po VII i VIII Plenum musieliśmy odbudować nad- 
werężone zaufanie, korygować politykę społeczno-e- 
konomiczną, rozwiązywać dziesiątki ważnych, lecz 
zaniedbanych problemów. Równocześnie podjęliśmv 
w interesie przyszłości wielką pracę nad ideologicz- 
nym i organizacyjnym umocnieniem partii, nad 
przezwyciężeniem słabości w jej działaniu. Musimy tę 
pracę kontynuować, uczynić ją codziennym zadaniem 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych. 


_ Wielkie znaczenie dla konsolidacji partii na grun- 
cie uchwał VII i VIII Plenum miała konsekwentna 
realizacja leninowskich zasad wewnątrz partii, w sto- 
sunkach między jej kierowniczymi i terenowvmi in- 
stancjami, w pracy zaktywem partyjnym. | 


Komitet Centraln 
ści za błędy, które ; 


n ywistów. Przywr j: 
właściwą rolę w życiu partii oe i o > 
wyciągając niezbędne wnioski polityczne i personalne 
wsze członków ] 
| iedzialnymi j nies 
. Podejmując doniosłe dec 
gospodarcze ji polityczne kierunki 
stycznego rozwoju kraju, KC; jego 
tworzy. dobry klimat dla polityczn 
1 organizacji partyjnych. j 


vzje, wytyczające 
dalszego socjali- 
Biuro Politwczne 
€J] Pracy aktywu 


Zapoczątkowaliśmy równocześnie długofalowy pro- 
gram umacniania szeregów partii oraz pogłębiania 
pracy ideowo-wychowawczej. Częściami składowymi 
tego programu jest m.in. reaktywowanie partyjnych 
uczelni, podniesienie rangi szkolenia partyjnego, u- 
mocnienie ruchu mocziezowecoa i zacieśnienie jego 
ideowej jedności. 


Doświadczenia 1971 r. jeszcze raz dowodzą, że je- 
dynie słuszną drogą zdobywania zaufania mas i u- 
macniania kierowniczej roli partii jest droga, Którą 
obraliśmy na VII Plenum — droga ideowo-politycz- 
nej, marksistowsko-leninowskiej pryncypialności. 


I sekretarz KC towarzysz Edward Gierek w re- 
feracie programowym wysunął, jako jedno 


z naczelnych zadań partii, potrzebę podnoszenia na 
wyższy poziom jej kierowniczej roli. 


Tow. Edward Babiuch na trybunie zjazdowej. 


Jest to nakaz naszych czasów, wymóg obecnego 
etapu budowy socjalizmu. Sprawa nie na tym polega, 
aby rozszerzać zakres bezpośredniej kontroli instan- 
cji I organizacji partyjnych nad poszczególnymi dzie- 
dzinami życia. Idzie przede wszystkim o wyzwalanie 
aktywności, o sprzyjanie inicjatywie, a równocześnie 
o umacnianie dyscypliny i odpowiedzialności w dzia- 
łaniu. Idzie o to, aby kierować mądrze i skutecznie. 


Podstawowy rezultat VI Zjazdu to program dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polski. Jest on teraz naczelną 
dyrektywą działania partii i państwa, wyznacza ogólnona- 
Ao cele, i nad jego realizacją będziemy wszyscy pra- 
cowa 

Myślą przewodnią tego programu jest przyspieszenie 
społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski, jest reaina po- 
prawa warunków życia obywateli. 


(Z przemówienia tow. E. Gierka na zakończenie VI Zjazdu) 


Dlatego tak wielkie znaczenie przywiązujemy do po- 
lepszenia jakości szeregów partyjnych, dlatego kon- 
centrujemy uwagę instancji partyjnych na zasadni- 
czych i kierunkowych problemach naszej polityki, 
dlatego umacniamy odpowiedzialność i samodzielność 
organów państwowych, dlatego tak me uwagi po- 
święcamy pracy z kadrami. 


Kierownicza rola partii marksistowsko-leninow- 
skiej jest podstawowym warunkiem budowy socjaliz- 
mu. Nieprzypadkiem ta właśnie zasada naszego ustro- 
ju jest stałym przedmiotem ataków ze strony reakcji, 
ze strony wszystkich wrogów socjalizmu. 


Partia nasza zdecydowanie odrzuca liberalno-bur- 
żuazyjne tendencje do podważania kierowniczej roli 
partii na rzecz swobody działania dla sił antysocjali- 
stycznych. Eliminujemy również konsekwentnie kon- 
serwatyzm, który kierowniczą rolę partii chce za- 
stąpić administrowaniem, który wyjaławia życie spo- 
łeczne z jego istotnych treści. Jedna i druga defor- 
macja byłaby szkodliwa i niebezpieczna dla socjaliz- 
mu. 


Partia stanowiąca czołowy, zorganizowany i naj- 
bardziej świadomy oddział klasy robotniczej jest tak- 
że jej przywódcą i przewodnikiem. Komuniści nigdy 
nie mogą zadowalać się biernym odzwierciedleniem. 
doraźnych interesów klasy robotniczej, lecz mają obo- 
wiązek zawsze aktywnie kształtować jej świadomość 
i organizować do walki o realizację zasadniczych ce- 
lów socjalizmu. 


Lenin wskazywał, że kierować skutecznie walką 
proletaridtu potrafi jedynie partia skupiająca w 
swych szeregach wszystkich najlepszych przedstawi- 
cieli tej klasy. Dobór członków, ich walory ideowe, 
moralne, hart i poświęcenie dla sprawy socjalizmu 
ważą w ogromnym stopniu na sukcesach lub poraż- 
kach partii, na realizacji jej awangardowej roli. 


Prawda ta nabiera szczególnej aktualności obecnie, 
w okresie rozwiniętego budownictwa socjalistyczne- 
go, gdy przed partią stają wciąż nowe skomplikowane 
zadania. Mamy pełne prawo do dumy z postawy, o0- 
fiarności i zaangażowania olbrzymiej większości 
członków partii, którzy w toku codziennej pracy, a 
także w najtrudniejszych momentach stanowią zwar- 
tą bojową siłę ściśle powiązaną z masami i przewodzą- 
cą im. Mieliśmy jednak także organizacje partyjne, 
które — powiedzmy sobie tę gorzką prawdę — w o- 
bliczu trudności, wówczas gdy dochodziło do napięć 
i konfliktów w ich zakładach, zamiast działać — ka- 
pitulowały i stawały na uboczu. To również trzebą 
wpisać do doświadczeń naszej partii, zastanowić się 
nad przyczynami, wyciągnąć wnioski. Dlatego właś- 
nie tak wiele uwagi poświęcamy od VII Plenum KC 
jakości szeregów partyjnych, kształtowaniu świado- 
mości i postaw członków partii. Musimy, towarzysze, 
tak kształtować i wychować szeregi naszej partii, 
tak organizować pracę podstawowych organizacji, aby 
każdy członek partii był aktywnym rzecznikiem spra- 
wy partii, aby umiał walczyć o swoje przekonania 
i zdecydowanie wcielać w życie uchwały partyjne. 


W dyskusji przedzjazdowej słusznie domagano się 
pełnego przestrzegania statutowych kryteriów przy- 
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jęć, wszechstronnej oceny kandydata, poprawy pracy 
z nim i egzekwowania odpowiedzialności rekomendu- 
jących. Realizacji tego postulatu sprzyjać będzie 
wprowadzenie do Statutu — zgodnie z propozycją za- 
wartą w referacie tow. Edwarda Gierka — postano- 
wień nadających aktowi przyjęcia do partii takiego 
charakteru, który będzie odpowiadać wadze tej decy- 
zji w życiu człowieka i jej znaczeniu dla partii. 


D ążenie do zwiększenia siły i poprawy jakości 


szeregów partyjnych wiążemy z umacnianiem 


robotniczego trzonu partii. Udział robotników w par- 
tii, zwłaszcza wielkoprzemysłowych, ma dla niej za- 
sadnicze znaczenie. Nie uwzględniano tego w stopniu 
dostatecznym w przeszłości i dopuszczano do syste- 
matycznego zmniejszania udziału robotników w par- 
tii. | | 


Wyciągnęliśmy z tego odpowiednie wnioski prak- 
tyczne.. W skład komitetów wojewódzkich wybrano 
na konferencjach znacznie więcej niż dotychczas dzia- 
łaczy partyjnych robotników bezpośrednio z produk- 
cji. W szeregi partii przyjmuje się więcej niż dotąd 
najlepszych przedstawicieli klasy robotniczej. 


" Należy również dostrzegać i cenić wzrost politycz- 
nej aktywności inteligencji technicznej ściśle zwią- 
zanej — często pochodzeniem, a coraz mocniej wspól- 
nym celem i zadaniami z klasą robotniczą. Obecnie, 
w dobie rewolucji naukowo-technicznej ma to zna- 
czenie zasadnicze. Powinniśmy usilnie rozwijać 
i umacniać sojusz robotników i inteligencji, szerzej 
aktywizować najlepszych przedstawicieli kadry nau- 
kowo-technicznej na gruncie żywej pracy partyjnej. 


Nasza partia jest partią klasy robotniczej i równo- 
cześnie partią narodu. W jej szeregach jest miejsce 
dla najlepszych, oddanych sprawie socjalizmu przed- 
stawicieli wszystkich warstw ludzi pracy. 


N ajważniejszą zasadą życia partyjnego jest cen- 
tralizm demokratyczny. Nie wszyscy jednak 
członkowie partii mają pełną świadomość jego isto- 
ty, nie zawsze w praktyce jest on prawidłowo reali- 
zowany. Uproszczone rozumienie pojęcia centralizmu 
demokratycznego znajduje niekiedy wyraz w sztucz- 
nym przeciwstawianiu centralizmu i demokracji. W 
istocie centralizm demokratyczny stanowi szczegól- 
ną postać demokracji, wyraża dialektyczny związek 
między demokracją i centralizmem. Demokracja w 
tym dialektycznym związku odzwierciedla treść sto- 
sunków wewnątrzpartyjnych, zasady rozwijania 
aktywności partii, centralizm zaś stanowi o formach 
wcielania jej w życie, jest niezbędnym warunkiem 
realizacji demokracji. Demokracja wewnątrzpartyj- 
na stopiona z centralizmem pozwala partii działać 
świadomie, zgodnie z wolą jej członków, konsekwent- 
nie i w sposób zorganizowany. 


Warunkiem właściwego funkcjonowania zasady 
centralizmu demokratycznego jest przestrzeganie o0- 
kreślonych norm życia wewnątrzpartyjnego, kolegial- 
ności, swobody dyskusji i krytyki dyscypliny, kon- 
troli wykonania uchwał. 


Ważna rola w tej dziedzinie przypada podstawo- 
wym organizacjom partyjnym. Na forum organiza- 
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cji podstawowej każdy członek partii powinien okre- 
ślać swój stosunek do poszczególnych problemów, 
kształtować zbiorową świadomość, zbiorowe stanowi- 
sko partii. Partia nasza nie może tolerować faktów, 


-że niektórzy towarzysze nie zajmują jasnego stano- 


wiska, uciekają od odpowiedzialności. Odpowiedzial- 
ność i konsekwentna realizacja decyzji partii i władzy 
łudowej musi stać się normą postępowania członków 
partii, szczególnie zajmujących — z woli partii — 
funkcje partyjne, administracyjne i gospodarcze. 


ienaruszalną zasadą partvjnego kierowania 
i podejmowania decyzji na wszystkich szcze- 
blach i w każdym ogniwie jest kolegialność. Zawsze, 


gdy zasada ta ulegała naruszeniu — dochodziło do 


deformacji, których skutki az za dobrze znamy z nie- 
dawnej przecież przeszłości. 


W ciągu szeregu lat uprawnienia i kompetencje Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii były w praktyce o- 
graniczane. Nie istniał plan pracy KC, posiedzenia 
plenarne były źle przygotowane i przekształcane. 
w narady produkcyjne. Ważne, często najważniejsze 
decyzje zapadały poza Komitetem Centralnym, poza 
Biurem Politycznym i Sekretariatem KC. U podłoża 
wielu tych decyzji leżał subiektywizm i woluntaryzm. 
Są to sprawy znane towarzyszom z materiałów z VIII 
Plenum KC. 


Konsekwentna realizacja zasady kolegialności w 
pracy jej centralnych instancji, pełne przywrócenie 
statutowej roli Komitetu Centralnego, Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC po VII Plenum ma więc 
dla naszej partii zasadnicze znaczenie. Sprawa nie 
tylko na tym polega, że w ciągu ostatniego roku Biu- 
ro Polityczne zbierało się systematycznie, choć i to 
ma duże znaczenie, dużo ważniejsze jest to, że o- 
becnie są ściśle przestrzegane uprawnienia Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu KC, że w ich pracy panuje 
partyjna, rzeczowa atmosfera sprzyjająca obiekty- 
wizmowi i pryncypialności ocen oraz decyzji. Te me- 
tody pracy kierowniczych instancji partyjnych wpły- 
wają w istotny sposób na polepszanie się stylu pracy 
rządu, który podejmuje mniej drobiazgowych decy- 
zji, koncentruje się na sprawach najważniejszych i na 
sprawnym wcielaniu w życie przyjętych postanowień. 


Nie ma, towarzysze, sprzeczności między kolegial- 
nością pracy a autorytetem instancji i przywódców 
partii. Kolegialność w pracy i podejmowaniu decyzji 
nie tylko w niczym nie uszczupla autorytetu przy-. 


_ wódcy partii, lecz odwrotnie — autorytet ten umac- 
nia. 


Szacunek, jakim cieszy się w naszej partii i społe-- 
czeństwie tow. Edward Gierek, jest zbudowany nie 


-. na wynoszeniu się ponad partię, nie na monopolu 
decyzji, lecz na uważnym wsłuchiwaniu się w potrze- 
' by i pragnienia ludzi pracy, na radzeniu się aktywu 


i klasy robotniczej, na wyciąganiu z tego wniosków, 
z których rodzą się kolegialnie podejmowane decy- 
zje. Tymi zasadami powinniśmy kierować się na. 
wszystkich szczeblach pracy partyjnej. 


Żyjemy i pracujemy w nowoczesnym, coraz moc- 
niej przepojonym socjalistycznymi ideami społeczeń- 


stwie, wśród którego rzetelna praca, skromność, pro- 


stota w stosunkach międzyludzkich zdobywa sobie ' 


coraz szersze uznanie. 


W ielką siłą naszej partii jest jej wielotysięczny 


aktyw, który po VII Plenum KC odzyskał 


właściwą mu pozycję w partii. Bez ofiarnej pracy i i- 


deowego zaangażowania aktywu nawet najsłuszniej- 
sze programy i zamierzenia zawisłyby w próżni. 
Wraz ze wzrostem roli i rangi aktywu w życiu partii 
rośnie waga jego składu i jakości. Pełniej angażując 
aktyw, instancje partyjne powinny troskliwie i u- 


aktywnego udziału ludzi w kształtowaniu przyszłości 
"kraju i własnych perspektyw. Umocniona została 


wśród olbrzymiej większości społeczeństwa świadoe 
mość wagi i znaczenia naszych ideowych, politycz- 
nych i gospodarczych związków ze wspólnotą krajów 
socjalistycznych, z wielkim Związkiem Rądzieckim. 


Partia nasza zawsze rozwijała internacjonalistycz= 
ną współpracę z bratnimi partiami komunistycznymi, 
zwłaszcza z KPZR, i korzystała z ich doświadczeń. 
W ciągu roku zrobiliśmy szczególnie dużo w tej dzie- 
dzinie. Realizacja uchwały IX Plenum KC o studio- 
waniu w naszej partii dorobku XXIV Zjazdu KPZR 
stała się ważnym czynnikiem ideologiczego życia par- 


Obrady jednego z 19 
zespołów roboczych 
VI Zjazdu — zespół 
do spraw wewnątrz- 


partyjnych. 


ważnie kształtować jego skład osobowy i strukturę 
społeczno-zawodową przede wszystkim w kierunku 
zwiększania udziału aktywistów robotniczych oraz e- 
liminacji występującego jeszcze zjawiska tzw. insty- 
tucyjnego doboru. Zasadniczą cechą aktywisty po- 
winna być jego ideowość, wysokie walory moralno- 
polityczne, rzeczywisty autorytet w środowisku, u- 
miejętność organizowania pracy z ludźmi oraz mobi- 
lizowania ich dla realizacji linii partii. 


Integralną częścią składową aktywu jest aparat 
partyjny. Mamy coraz lepszych, odznaczających się 
rosnącymi kwalifikacjami zawodowymi, politycznym 
i praktycznym doświadczeniem pracowników poli- 
tycznych. Chcemy, by służyli oni coraz pełniej in- 
stancjom partyjnym, by gromadzili dla nich wszech- 
stronną, niezbędną do podejmowania decyzji infor- 
mację, by ułatwiali im kontrolę realizacji uchwał. 


Okres sprawozdawczy — głównie dzięki zmianom, 
które nastąpiły w bieżącym roku — zamykamy do- 
datnim bilansem. Odbudowaliśmy i  pogłębiliśmy 
wzajemne zaufanie między kierownictwem partii 
a klasą robotniczą i społeczeństwem. Umacniała się 
kierownicza rola i pozycja partii oparta o rosnącą 
aktywność, zdolność działania i jakość szeregów par- 
tyjnych. 


Wzbogacona została społeczna świadomość ogół- 
nych problemów socjalistycznego budownictwa i roli 


tii. Aktywnie rozwijaliśmy wymianę roboczych de- 


legacji z bratnimi partiami, operatywnie i rzeczowa 
korzystaliśmy z uzyskanych na tej drodze doświad- 
czeń. Będziemy nadal zacieśniać codzienne, robocze 
kontakty z KPZR, ze wszystkimi bratnimi PoE 
Służą one dobrze sprawie internacjonalizmu. 


// upoważnienia Komisji  Statutowej Zjazdu 
chciałbym przedstawić propozycje kierunków 
zmian i uzupełnień do Statutu. 


W dyskusji przedzjazdowej, a także wcześniej, na 
naradach aktywu po VII i VIII Plenum oraz na wo- 
jewódzkich konferencjach sprawozdawczo-wybor- 
czych poświęcono temu problemowi sporo miejsca. 
Komisja Statutowa Zjazdu w swej pracy wzięła pod 
uwagę zgłoszone propozycje, rozważyła je w świetle 
doświadczeń okresu międzyzjazdowego, a w szcze- 
gólności bogatej i żywej praktyki pracy partyjnej 
bieżącego roku. Wychodząc z tych doświadczeń stoi- 
my na stanowisku, że podstawowe zasady Statutu nie 
wymagają zmiany, stwarzają możliwość dalszego u- 
mocnienia kierowniczej roli partii w życiu narodu 
i państwa socjalistycznego, dobrze służą ideowo-poli- 
tycznej i organizacyjnej jedności szeregów partii, u- 
gruntowaniu demokracji wewnątrzpartyjnej i dy- 
scypliny w realizacji stojących przed partią zadań. 


Komisja proponuje jednak, by utrzymując pod- 
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" stawowe zasady i strukturę Statutu, wprowadzić sze- 
reg zmian i uzupełnień zgodnych z postulatami orga- 

„nizacji partyjnych i odpowiadających doświadcze- 
niom pracy partyjnej, służących jej organizacyjnemu 
i politycznemu rozwojowi. 

Propozycje Komisji Statutowej zostały towarzy- 
szom delegatom doręczone na piśmie. Jak z nich wy- 
nika, Komisja proponuje zaostrzenie kryteriów przyj- 
mowania do partii, usankcjonowanie praktyki szer- 
szego niż dotąd zasięgania opinii o kandydacie w Śro- 
dowisku jego towarzyszy pracy i w miejscu zamiesz- 
kania, w tym również wśród bezpartyjnych. Wnio- 
ski Komisji postulują również uzupełnienie dotyczą- 
ce nadania wyższej rangi samemu aktowi przyjęcia do 
partii, poprawy pracy z kandydatem w okresie odby- 
wania stażu i urealnienia obowiązków oraz odpowie- 
dzialności towarzyszy udzielających rekomendacji. 


Inna grupa proponowanych poprawek odpowiada 
na postulaty w sprawie umocnienia i pogłębienia za- 
sad centralizmu demokratycznego. Zmierzają one do 
mocniejszego podkreślenia odpowiedzialności instan- 
cji przed organizacjami, które je wybrały, do wyraź- 
niejszego zaakcentowania jednakowej dla wszystkich 
członków i organizacji dyscypliny, uzupełniają statu- 
tową zasadę kolegialności podejmowania decyzji po- 
stanowieniem o indywidualnej odpowiedzialności za 
ich realizację. Proponowane tu zmiany weszły już 
do praktyki pracy partyjnej bieżącego roku. 

Poprawki do punktu 58 Statutu mają na celu pod- 
niesienie roli i rangi zebrania podstawowej organi- 
zacji partyjnej w sensie lepszego spełniania przez nie 
funkcji ideowo-wychowawczych wobec członków i 
kontrolnych wobec egzekutywy. 


Zmiana punktu 51 rozszerza uprawnienia POP 
w centralnych urzędach, instytucjach państwowych, 
gospodarczych i społecznych. Wychodzimy z założe- 
nia, zgodnie z licznymi postulatami zgłaszanymi 
w dyskusji przedzjazdowej, że rosnąć powinien 
wpływ organizacji partyjnych na oblicze polityczne 


i sprawność funkcjonowania aparatu wykonawczego. 


tych instytucji. Osiągnięty poziom pracy partyjnej 
zezwala na wyposażenie organizacji działających w 
centralnych instytucjach w szersze niż dotąd upraw- 
nienia w zakresie oceny realizacji uchwał partyjnych 
na terenie ich działania. 


W Komisji Statutowej podkreślono również po- 
trzebę kontynuowania właściwej polityki kadrowej. 
'Konsekwentna realizacja zasad centralizmu i demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej jest podstawową gwaran- 
cją podejmowania we właściwym czasie prawidło- 
wych decyzji i zmian kadrowych, co ma dla życia po- 
litycznego duże znaczenie. Takie wnioski, towarzysze, 
płyną z naszych doświadczeń. 


Komisja Statutowa jest przekonana, że szczególnie 
istotną sprawą jest pogłębienie znajomości Statutu 
„oraz konsekwentne przestrzeganie jego zasad i norm 
w postępowaniu członków partii, w funkcjonowaniu 
organizacji partyjnych. Doświadczenia ostatnich lat 

owodzą, że wszelkie odstępstwa od Statutu, naru- 
szanie jego zasad, prowadzą do deformacji i powodują 
nieobliczalne szkody. Każdy członek partii ma prawo 
i obowiązek czuwania nad pełnym przestrzeganiem 
realizacji norm statutowych, każdy też powinien po- 
więpować w myśl wskazań Statutu. 


W imieniu Komisji Statutowej wnoszę o uchwale- 
nie przez VI Zjazd naszej partii POZO przez 
komisję propozycji. 
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W dotychczasowej historii budowy socjalizmu w Polsce 
pojawiały się trudności, błędy i zahamowania rozwojowe, do- 
minowała jednak generalnie słuszna linia politvki naszej 
partii, która sprawdziła się w życiu narodu i stała się źró- 
dłem wielkiego jego dorobku. Partia nasza organizowała wy- 
siłek narodu, który powiększał siły wytwórcze j dorobek wie- 
lu dziedzin gospodarki, kultury i życia społecznego, wzboga- 
cał Polskę o nowe wartości materialne i duchowe. Ogromna 
większość organizacji partyjnych, działaczy, członków partii 
z ofiarnością i poświęceniem pracowała dla tego postępu. 
Jednakże w ciągu pierwszych dwu lat po V Zjeździe rezulta- 
ty tej pracy były niewspółmierne do włożonego wysiłku,a w 
życiu gospodarczym i społecznym kraju gromadziło się wiele 
negatywnych zjawisk i dysproporcji. 

Narastała rozbieżność między treścią uchwał V Zjazdu 
a praktycznymi decyzjami kierowniczych instancji partyvj- 
nych i państwowych, które w wielu istotnych sprawach 
odbiegały od tych uchwał, a nawet pozostawały w sprzecz- 
ności z nimi. Narastające trudności i pogłębiający się kon- 
flikt społeczny doprowadziły do kryzysu w grudniu 1940 
roku. 


Partia wyciąznęła niezbędne wnioski z wydarzeń grudnio- 
wych. Przywrócone zostały leninowskie zasady działania in- 
stancji i władz partyjnych, odbudowywana jest więż partii 
z klasą rpebotniczą i ludźmi pracy naszego kraju. 


W ciągu blisko roku, który upłvnął od VII Plenum KC, 
partia nasza rozwiązywała poważne problemy i pomyślnie 
przezwyciężała liczne trudności. 


Bezpośrednio po VII Plenum podjęto wiele ważnych de- 
cyzji społeczno-ekonomicznych oraz kadrowych i politvcz- 
nych, które miały podstawowe znaczenie dla odbudowy sto- 
sunków zaufania i więzi z klasą robotniczą i społeczeństwem. 


Po decyzjach w sprawie polepszenia sytuacji najniżej za- 
rabiających i rodzin wiełodzietnych oraz po przywróceniu 
cen artykułów żywnościowych sprzed 13.X1I.1970 r. usunię- 
te zostały istotne przyczyny konfliktów społecznych. 


Jednakże napięcie społeczne nie ustąpiło: od razu. W cią- 
gu kilkunastu tygodni po grudniu 1970 roku w niektórych 
ośrodkach przemysłowych kraju, zwłaszcza w zakładach 
przemysłu stoczniowego i włókienniczego, utrzymywała się 
silna skłonność do wiecowania i tendencje strajkowe. W kil- 
kunastu wielkich zakładach zdarzyły się „przerwy w pra- 
cy. | 

Dla ustabilizowania sytuacji społecznej potrzebne było 
z jednej strony staranne usuwanie wszelkich lokalnych za- 
niedbań mogących wywołać konflikt w zakładzie pracy, a z 
drugiej umacnianie więzi z załogami, umiejętność pozyski- 
wania ich poparcia w szerszej rozmowie oraz zdecydowane 
występowanie przeciw postulatom nierealnym oraz tenden- 
cjom anarchistycznym ) demagogicznym. 


Właściwą drogę postępowania w sytuacjach kontliktowych 
wskazały styczniowe spotkania I sekretarza KC ze stocz- 


niowcami Wybrzeża. W rezultacie wszechstronnych wysił- 


ków kierownictwa partii, instancji terenowych i większości 
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organizacji partyjnych osiągnięto stabilizację społeczną; od 
kwietnia 1971 r. przemysł w całym kraju pracuje w nor- 
małnym, niezakłóconym rytmie. Miało to decydujące zna- 
czenie dla realizacji zadań produkcyjnych i zamierzeń spo- 
łeczno-ekonomicznych. 


Wydarzenia grudniowe i trudne miesiące po tych wyda- 
rzeniach były dla całej partii wielką szkołą walki i pracy 
politycznej, a zarazem próbą politycznej dojrzałości. 


W uchwałach VIII Plenum KC przedstawiono koncepcję 
mobilizacji sił narodu do wprowadzenia Polski, w oparciu o 
dotychczasowy dorobek, na drogę dalszego postępu w dzie- 
dzinie produkcji, nauk i techniki, wzrostu stopy życiowej oraz 


dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej i socjalistycz- © 


nych stosunków społecznych. ' 


Głównym warunkiem realizacji tych zamierzeń jest umoc- 
nienie kierowniczej roli partii, stanowiącej naczelną zasadę 
politycznego systemu socjalizmu. 


Wszystkie postanowienia naszego Zjazdu i kli- 
mat jego obrad potwierdziły dobitnie fundamen- 
talną prawdę, że Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza jest i będzie niezłomnie wierna inter- 
nacjonalizmowi proletariackiemu, a nasz kraj 
i nasz naród jest i będzie niezawodnym ogniwem 
socjalistycznej wspólnoty i światowego frontu 
antyimperialistycznego. 


(Z przemówienia tow. E. Gierka na zakończenie VI Zjazdu) 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy obecnie (wg 
stanu na 30.1X.1971 r.) — 2270 tys. członków i kandydatów. 
Do PZPR należy 910 tys. robotników i 250 tys. chłopów. 
wśród 980 tys. pracowników umysłowych należących do par- 
tii znajduje się m.in. ponad 190 tys. inżynierów i techników, 
ponad 140 tys. nauczycieli, blisko 120 tys. ekonomistów, 28 


tys. specjalistów rolnictwa i leśnictwa, 12 tys. lekarzy. Dzia- 


ła obecnie 72,6 tys. podstawowych organizacji partyjnych 
w środowiskach pracy i zamieszkania, a także 3500 POP 
w Ludowym Wojsku Polskim. 


Uchwała V Zjazdu podkreślała, że „obecnie, gdy partia 
nasza przekroczyła dwa miliony członków, a sieć jej organi- 
zacji objęła prawie wszystkie środowiska społeczne — głów- 
ny akcent powinniśmy położyć nie na wzrost ilościowy, lecz 
jakościowy”. W ciągu dwu lat po V Zjeździe szeregi partii 
powiększyły się o ponad 215 tys. osób. W praktyce więc tem- 
po rozwojowe było równie wysokie jak w latach poprzed- 
nich. W rozwoju partii utrzymały się pewne negatywne zja- 
wiska. Dużej liczbie przyjęć w szeregi partii towarzyszyła 
znaczna ilość skreśleń i wydaleń, zwłaszcza robotników, Na- 
stąpił względny spadek liczby robotników w partii, 


Duże zmiany osobowe w składzie partii wynikały z tego, 
że pomimo formułowania wysokich wymagań wobec ludzi 
przyjmowanych do partii, faktycznie dominowała tenden- 
Cia do szerokiego „otwarcia drzwi”, co nie sprzyjało umacnia- 
niu siły partii. 

Dokonana przez Biuro Polityczne w roku 1971 analiza 
przyczyn licznych skreśleń z szeregów partii nasunęła wnio- 
sek, że jedno z głównych źródeł tego zjawiska leży w błę- 
dach popełnionych w rozwoju szeregów partyjnych. 


Ocena tego rozwoju musi być przede wszystkim oceną 
ideową i polityczną, a nie statystyczną. 

Podkreślić to należy dlatego, że miały miejsce elementy 
rywalizacji ilościowej w dziedzinie przyjęć pomiędzy woje- 
viódzkimi, powiatowymi i podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi. Rekomendacje nowo wstępującym udzielane były 
często automatycznie, bez większej rozwagi. 


Okres przezwyciężania kryzysu w pierwszych miesiącach 
1971 r. wykazał, że obok olbrzymiej większości członków par- 
tii oddanych jej sprawie, postępujących zgodnie z zasadami 
centralizmu demokratycznego, znaleźli się w partii ludzie, 
którzy nie potrafili lub nie chcieli angażować się w sytua- 
cjach trudnych po stronie słusznych spraw, zasad i postano- 
wień partii, nie podporządkowywali się partyjnej dyscypli- 
nie i ulegali demagogii. 

Wydarzenia grudniowe jeszcze raz z całą mocą potwier- 
dziły, że wzrost liczebny partii nie zawsze jest miarodaj- 
nym wyrazem społecznego poparcia dla jej polityki i więzi 
partii z masami, że siła partii nie jest w prosty spo- 
sób zależna od jej liczebności. Partia wyciągnęła z tego nie- 


. zbędne wnioski. 


W krótkim okresie dzielącym VII Plenum KC od VI Zja- 
zdu Komitet Centralny PZPR oraz terenowe instancje i or- 
ganizacje wiele zrobiły dla poprawy jakościowego  skła- 
du szeregów partyjnych. Biuro Polityczne KC dokonało oce- 
ny stanu szeregów partyjnych i polityki ich rozwoju. W ro- 
ku 1971 zahamowany został nadmierny liczebny rozwój 
partii. Poświęcono wiele uwagi porządkowaniu spraw wew- 
nątrzpartyjnych i usuwaniu niekorzystnych zjawisk naro- 
słych w dotychczasowym jej rozwoju. Celom tym służyły 
przeprowadzone w partii na szeroką skalę indywidualne roz- 
mowy. które objęły 50 proc. członków partii. Wypowiadali się 
oni w sprawach dotyczących postaw członka partii, jego au- 
torytetu, wpływu na otoczenie, przyczyn bierności i źró- 
ceł aktywności, dokonywali oceny własnej pracy partyjnej 
w swoim środowisku. Rozmowy te przyczyniły się do wzro- 
stu aktywności członków partii i umocniły jej szeregi. Sprzy- 
jało to uwolnieniu się partii od ludzi biernych, nie budują- 
cych jej autorytetu, przejawiających obojętność lub wręcz 
wrogość do partii i kraju. W ciągu trzech kwartałów 1971 r. 
skreślono z szeregów partii około 100 tys. osób, wydalono 
10,5 tys. osób. 

Uwalnianie się partii od ludzi biernych i przypadkowych 
w powiązaniu z podniesieniem wymagań wobec nowo wstę- 
rlujących spowodowało, że w ciągu trzech kwartałów 1971 r. 
ilość członków partii zmniejszyła się © 50 tys. Między V 
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a VI Zjazdem łączny wzrost liczebności partii wyniósł 165 
tvs. osób. 

Dzięki podjętym działaniom wzmocniła się jedność partii, 
jej polityczna dyscyplina, wzrosła aktywność organizacji i in- 
stancji partyjnych, podniosła się ranga przynależności do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Jest obecnie rzeczą ważną, aby partia nadal konsekwent- 
nie umacniała swe szeregi przede wszystkim w tvch Środo- 
wiskach społecznych i zawodowych, które decydują o szyb- 
kim postępie Polski. 


Przeprowadzone analizy wskazują, że w niektórych wiel- 
kich zakładach produkcyjnych, stanowiących zawsze główne 
źródło wzrostu ilości robotników w partii, występuje stosun- 
kowo niskie upartyjnienie podstawowych grup zawodowych, 
decydujących o produkcji, w porównaniu z wydziałami po- 
mocniczymi, a tym bardziej z pracownikami umysłowymi. 
W dużych zakładach produkcyjnych członkowie partii — ro- 
botnicy stanowią tylko około 18 proc. tej kategorii pracowni- 
ków. 


Należy więc koncentrować wysiłki w kierunku wzmocnie- 
nia organizacji partyjnych w wielkich zakładach pracy, 
szczególnie wśród ustabilizowanych, wysoko kwalifikowa- 
nych robotników. 


Należy wzmagać aktywność i stovniowo rozwijać szeregi 
partyjne wśród chłopów i pracowników rolnictwa. 


Istnieją obecnie korzystne warunki do przypływu w Sże- 
regi partii wybijających się twórców techniki, przedstawicie- 
li nauki oraz tych grup inteligencji, która ma szczególnie 
duży wpływ na kształtowanie przyszłego oblicza polskiej 
gospodarki i kultury. 


Problemy rozwoju szeregów partii wiążą się ściśle ze 
sposobem jej funkcjonowania i działania we wszystkich 
ogniwach — od najwyższych poczynając, kończąc na organi- 
zacjach podstawowych. 


W ciągu dwu lat, od V Zjazdu do grudnia 1970 roku, 
Biuro Polityczne zbierało się bardzo rzadko, niesyvstematvcz- 
nie, przy czym niektóre posiedzenia dzielił od siebie okres 
kilkumiesięczny, a Sekretariat KC w zasadzie nie odbv- 
wał posiedzeń. Tematlvka posiedzeń Biura Politycznego nie 
była planowana. stawała się coraz bardziej zależna od zain- 
teresowań i koncepcji I sekretarza KC. Coraz częściej rów- 
nież ważne decyzje zapadały w gronie tzw. ścisłego kierow- 
nictwa złożonego z kilku członków Biura Politycznego. 


W latach 1969—1970 odbyło się sześć posiedzeń Komite- 
tu Centralnego. Pod obrady Plenum KC wnoszono często 
sprawy przygotowane w wąskim gronie, bez zasiękania szer- 
szej opinii, bez wszechstronnego rozeznania społecznych 
skutków podejmowanych decyzji i często oderwane od dzia- 
łań prowadzonych przez instancje terenowe. Brak było wa- 
runków do otwartej dyskusji, co odbijało się ujemnie przede 
wszystkim na metodach przygotowywania i podejmowania 
decyzji, które stawały się coraz bardziej arbitralne. 


Komitet Centralny naszej partii zdaje sobie sprawę ze swej 
odpowiedzialności za to, iż nie zdołał w pierwszym okresie 
swojej działalności zapobiec autokratyzmowi i naruszaniu le- 
ninowskich zasad pracy w kierowniczych instancjach par- 
tyjnych, w Biurze Politycznym i Sekretariacie KC. W sa- 
mym Komitecie Centralnym wytworzyła się również niezdro- 
wa atmosfera, polegająca na godzeniu się z koteryjnymi me- 
todami kierowania oraz na paraliżującym aktywność człon- 
ków KC przeświadczeniu o bezcelowości wystąpień przeciw 
ujemnym zjawiskom. 


W dniach kryzysu politycznego w grudniu 1970 roku Komi- 


tet Centralny przezwyciężył te słabości i w poczuciu głę- 
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bokiej odpowiedzialności przed partią i narodem powziął nie- 
zbędne decyzje organizacyjne i merytoryczne na VII i VIII 
Plenum. 

Działalność Komitetu Centralnego oraz Biura Polityczne- 
go i Sekretariatu KC w roku 1971, zarówno jeśli idzie o cha- 
rakter spraw rozpatrywanych na posiedzeniach, jak też o de- 
mokratyzm i pryncypialność dyskusji oraz rzeczowość analiz 
i decyzji, była wyrazem konsekwentnej realizacji postano- 
wień VII i VIII Plenum KC oraz statutowych, zgodnych z le- 
ninizmem, norm pracy partyjnej. 

Przywrócona została właściwa ranga Komitetowi Central- 
nemu, zapewnione zostały warunki jego prawidłowej pra- 
cy oraz realizacji statutowych funkcji przez wszystkie in- 
stancje partyjne. Biuro Polityczne i Sekretariat KC pracują 
obecnie systematycznie, zbierają się w zasadzie raz w ty- 
godniu i rozstrzygują sprawy według z góry ustalonego 
planu. Członkowie Komitetu Centralnego informowani są 
o pracy Biura Politycznego, Sekretariatu i Wydziałów KC. 

Umacnia się stopniowo w partii pozycja władz partyjnych 
wybieranych na Zjeździe, konferencjach, zebraniach oraz ich 
nadrzędna, kontrolna rola wobec egzekutywy i Sekretaria- 
tu oraz wobec aparatu partyjnego. Zrobiono już wiele dla 
przywrócenia funkcjonowania zasady, że wszystkie organa 
partii ponoszą odpowiedzialność przed swymi instancjami, 
systematycznie składają im sprawozdanie ze swej działal- 
ności. 

Trwałe miejsce w styłu pracy partyjnej zajęło konsulto- 
wanie projektów ważniejszych decyzji społecznych i gospo- 
darczych z aktvwem partyjnym, załogami robotniczymi i in- 
nymi środowiskami społeczno-zawodowymi. Coraz częściej 
rownież stosowana jest metoda przygotowywania projektow 
doniosłych decyzji w oparciu o ekspertyzy naukowe. 

Komitet Centralnv i instancje terenowe stosują różnorod- 
ne formy bezpośredniej więzi z aktywem, klasą robotniczą 
i społeczeństwem. 

W stosunkach z administracją państwową i organizacja- 
mi społecznymi przezwyciężane są stopniowo metody dora- 
żnych interwencji, ingerencji i poleceń na rzecz analizy i kon- 
troli. zaleceń kierunkowvch, ocen kadrawych. Wykorzystu- 
je się przy tym coraz powszechniej dla oceny i korygowa- 
nia działania administracji na różnych odcinkach, opinie 
organizacji partyjnych oraz środowisk robotniczych. chlop- 
skich i inteligenckich. 

Dla umocnienia politycznej zwartości partii oraz więzi 
między jej instancjami i członkami zasadnicze znaczenie ma 
poziąm i przepływ informacji wewnątrz partii o podejmowa- 
nych decyzjach, wytyczanych zadaniach, zjawiskach społecz- 
nych i nastrojach politycznych. W roku 197Ł uczyniono w 
tej dziedzinie poważny postęp. Wydatnie rozszerzono infor- 
macje dla członków instancji centralnej oraz dla instancji 
terenowych i aktywu partyjnego. Sekretariat KC powziął 
decyzję o przyspieszeniu i uproszczeniu dopływu intformacji 
z wielkich zakładów przemysłowych do KW i KC. a także 
informacji z KC — bezpośrednio do organizacji tych zakła- 
dów. Położono nacisk na konieczność stałego informowania 
załóg pracowniczych o działalności egzekutyw POP, o uchwa- 
łach zebrań partyjnych i innych formach działalności partii 
w zakładzie, na wsi, w instytucjach w zakresie interesują- 
cym wszystkich pracowników. 

Rosnąca aktywność szeregów partyjnych, ich coraz peł- 
niejszy udział we współtworzeniu polityki partii i realiza- 
cji tej polityki jest jednocześnie gwarancją jedności partii 
na gruncie leninowskiej zasady centralizmu demokratycz- 
nego. 

W organizacjach partyjnych obserwujemy wzrastającą od- 
powiedzialność za rozbudzenie aktywności produkcyjnej, za 


socjalistyczne wychowanie załóg, za prawidłowe kojarzenie 
interesów zakładu i pracowników z interesem ogólnospołecz- 
nym. SE 

Urnacnia się odpowiedzialność organizacji partyjnych za 
ogólną sytuację we własnym Środowisku. 

W zakresie gospodarki jest to głównie działalność zwią- 
zana z szeroko rozumianym postępem ekonomicznym, w któ- 
rym naczelne znaczenie ma wzrost wydajności pracy i upow- 
szechnianie w produkcji nowych technik i technologii. 

W zakresie spraw społecznych jest to iniejatywa zmie- 


rzająca w ramach istniejących możliwości do stałej popra- 


wy socjalnych warunków pracy, tworzenia w zakładzie zdro- 
wej atmosfery, utrwalenia autorytetu zdolnych kierowni- 
ków i szacunku dla dobrych pracowników, przy równocze- 
snym ujawnianiu i przezwyciężaniu w sposób konsekwentny 
niedbałości w wykonywaniu obowiązków i żądań, które nie 
mają pokrycia w wymaganiach wobec samego siebie. Jest 
to równocześnie przezwycięzenie tendencji do klikowości, 
stronniczości w decnzjach, złego gospodarowania mieniem 
społecznym. Kontrola ze strony organizacji partyjnych w 
tych dziedzinach jest jedną z najskuteczniejszych gwarancji, 
że negatywne zjawiska w życiu codziennym zostaną usunię- 
te ostatecznie. 

Instancje partyjne dokładały także wiele wysiłków, by 
rozszerzyć krąg aktywu, umożliwiać jak największej licz- 
bie członków partii współdecydowanie w sprawach swego 
terenu i środowiska. 

Zaistniało jednak zjawisko identyfikowania aktywu par- 
tyjnego głównie z kierowniczymi grupami administracji, 
co osłabiło polityczną siłę organizacji partyjnych. Tworzo- 
ne przy instancjach partyjnych komisje były często jeszcze 
jedną formą skupiania przedstawicieli kierowniczego apara- 
tu administracji państwowej i gospodarczej. 

Podczas ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
zmienił się znacznie skład aktywu funkcvjnego. Ponad 46 
proc. członków KZ i egzekutyw POP stanowią towarzysze 
wybrani do nich po raz pierwszy. W KP — 20 proc,aw KW 
— ponad 39 proc. członków to aktywiści wybrani po raz 
pierwszy w skład tych instancji. 

Zwiększyła się także liczba robotników i chłopów w skła- 
dzie wszystkich wybieralnych władz. W egzekutywach POP 
i KZ przemysłu robotnicy stanowią obecnie ponad 54 proc, 
w organizacjach wiejskich zaś chłopi — ponad 51 proc. 
Wsród członków KP jest obecnie 33 proc. robotników i po- 
nad 17 proc. chłopów. Rosnąca rola i pozycja aktywu ro- 
botniczego znalazła szczególnie dobitny wyraz na. woje- 
wodzkich konferencjach sprawozdawczo-wyborczych, na kto- 
rych wybrano w skład KW ponad 37 proc. robotlników, czyli 
o prawie 12 proc. więcej niż w 1969 r. 

Kryterium przynależności do aktywu staje się coraz Cczę- 
ściej nie tyle zajmowanie określonego stanowiska, co rze- 
czywiste zaangażowanie, umiejętności działania i autorytet 
w środowisku. 


Przystępuje się do planowej pracy nad przygotowaniem ak- 
tvwu i jego politycznym kształceniem. Utworzenie w roku 
1971 szkół typu technikum dla przodujących robotnikow, 
a także rozwój systemu kursów krótkoterminowych sprzy- 
jają przygotowaniu świadomego swych zadań i głęboko za- 
angażowanego aktywu partyjnego, przede wszystkim robot- 
niczego. 

Szczególnie duże i długotrwałe są zaniedbania w dzie- 
dzinie ideologicznej i wychowawczej działalności partii. 


W tej dziedzinie stoją przed partią poważne zadania. Wy- 
nikają one z istoty walki klasowej we współczesnym świe- 
cie, ktorej natężenie w sferze ideologii jest szczególnie sul- 


ne. Partia na podstawie własnych doświadczeń ł doświad- 
czeń innych bratnich partii wielokrotnie formułowała pra- 
widłowe oceny sytuacji klasowej i praw walki ideologicz- 
nej we współczesnej fazie rozwroju socjalizmu. Jednak wnio- 
ski praktyczne wyciągane z tych ocen były połowiczne, a na 
pracy partii ciążył jednostronny ekonomizm, oderwanie od 
mas i subiektywizm. | 
Obecnie więc wciąż jeszcze musimy przezwyciężać skutki 
ciasnego pragmatyzmu, niekonsekwencji w stosunku do re- 
wizjonizmu i innych antymarksistowskich poglądów. 


Szczerze i otwarcie dyskutując sprawy naszej polityki, 
przyjmując każdą konstruktywną opinię i propozycję, wy- 
jaśniając każde nieporozumienie czy niezrozumienie, odpie- 
rać trzeba stanowczo wszelkie próby ożywiania stanowisk 
i poglądów obcych socjalizmowi, jałowych i prowadzących 
na manowce. 


Istotnym polem działania organizacji partyjnych jest wal- 
ka z utrzymującymi się jeszcze reliktami postaw i poglą- 
dów obcych socjalizmowi, łansowanymi przez ośrodki anty- 
komunistycznej dywersji oraz utrzymujące się na gruncie 
społeczeństwa klasowego elementy opozycji politycznej. 


Nasze osiągnięcia w tym zakresie są niedostateczne i po- 
zostają w tyle w stosunku do tego, co zdołaliśmy zrobić w 
dziedzinie społeczno-ekonomicznej i w doskonaleniu metod 
funkcjonowania partii. | 

Potrzebny jest zatem dłuuofalowy program pracy ideolo- 
gicznej partii, ugruntowania wiedzy o socjalizmie, rozwoju 
marksistowsko-leninowskich nauk społecznych i umocnienia 
idei socjalistvcznych w.świadomości społecznej. Jest to, szcze- 
gólnie w warunkach ostrej walki ideologicznej między syste- 
mem socjalistycznym i kapitalistycznym, niezbędny składnik 
siły partii, decydujący o prawidłowej orientacji politycznej 
jej członków, najsilniejsze źródło motywacji ludzkiego dzia- 
łania. 

W roku 1971 Biuro Polityczne i Sekretariat KC zajmowały 
się kilkakrotnie problemami ideologicznego zaktywizowanią 
partii i podjęły w tym celu najpilniejsze decyzje. 


Do najważniejszych z nich należy reaktywowanie Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych i utworzenie w jej ramach In- 
stytutu Badań Społecznych. Powstaje w ten sposób ośrodek 
Szkolenia kadr partyjnych, kształcenia kadr ideologicznych 
i rozwijania badań bezpośrednio związanych z potrzebami 
partyjnej praktyki społeczno-politycznej. 


Już w tym raku Wyższa Szkoła Nauk Społecznych roz- 
poczęła pracę przyjmując na trzyletnie studia 107 tereno- 
wych działaczy naszej partii. Położono szczególny nacisk na 
rekrutowanie na studia takich kandydatów, którzy mają du- 
że praktyczne doświadczenie w partvjnej działalności. Chodzi 
zwłaszcza o działaczy partii — robotników pracujących w 
dużych przedsiębiorstwach przemysłowych. Połączenie ich 
praktycznego doświadczenia partyjnego z marksistowsko-le- 
ninowskim wykształceniem, jakie zapewni im szkoła, przy- 
czyni się do podniesienia ogólnego poziomu ideologicznej 
i politycznej działalności partii. 


Poziom świadomości członków partii i stopień, w jakim 
znają jej cele programowe i politykę, określają w znacznej 
mierze siłę ideowo-politvcznego oddziaływania partii i jej 
zdolności skupienia mas w realizacji budownictwa socjali- 
stycznego. 

Ważnym jnstrumentem kształtowania Świadomości człon- 
ków partii jest wewnątrzpartvjna praca  ideowo-wycho- 
wawcza, w tvm zwłaszcza szkolenie partyjne. Zadaniem 
szkolenia partyjnego stało się zapewnienie w sposób zorgani- 
zowany podnoszenia wiedzy członków i kandydatów partii, 
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kształtowanie ich właściwej postawy ideowej, politycznej 
i światopoglądowej, opartej na znajomości zasad teorii mark- 
sizmu-leninizmu oraz historii i doświadczeń polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 


Obowiązujący obecnie system szkolenia partyjnego, opar- 
ty na trójstopniowej strukturze, umożliwia wszystkim kan- 
dydatom i młodym stażem członkom partii opanowanie nie- 
zbędnego minimum wiedzy z zakresu teorii marksizmu- 
-leninizmu, natomiast na poziomie średnim i wyższym umo- 
żliwia rozszerzenie i pogłębienie zasobów wiedzy marksi- 
stowskiej tym członkom partii, którzy nie czynią tego w try- 
bie samokształcenia. Wprowadzenie nowych programów nau- 
czania oraz wydanie niektórych podręczników dla uczestni- 
ków szkolenia partyjnego stworzyło lepsze warunki do pod- 
niesienia poziomu szkolenia. 


O skuteczności wdrażanych zmian w szkoleniu partyjnym 
decydować będzie praca wykładowców, których liczba wy- 
nosi obecnie ok. 70 tys., ich wiedza teoretyczna i umiejętności 
przekazywania jej uczestnikom szkolenia. Podejmowane od 
dwu lat wysiłki, w których wyniku w Ośrodku Kursów 
przy WSNS szkoli się rocznie około 700 wykładowców, uznać 
należy za niedostateczne. 


Ważnym warunkiem skutecznego i ofensywnego oddzia- 
ływania na społeczeństwo jest stałe informowanie aktywu 
i członków partii o aktualnych problemach realizacji polityki 
partii, rozwoju kraju i sytuacji w świecie oraz w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym. Służy temu działalność odczy- 
towo-informacyjna. Odnowiony i powiększony skład osobo- 
wy lektorów KC, KW i KP liczy obecnie ponad 25 tys. lek- 
torów. W roku 1970 wygłosili oni 145 tys. odczytów i infor- 
macji. 


Sekretariat KC w maju 1971 roku dokonał krytycznej ocę- 
ny dotychczasowej działalności odczytowej i uznał za ko- 
nieczne poszerzenie działalności lektorskiej o szybką i aktu- 
alną informację, wychodząc w ten sposób naprzeciw postula- 
tom aktywu partyjnego. Realizacja wniosków Sekretariatu 
KC, wyrażająca się m.in. w przekazywaniu informacji dla ak- 
tywu partyjnego w 163 kluczowych zakładach pracy, stano- 
wi pierwszy krok do lepszego informowania aktywu oraz le- 
pszego zapoznawania się z sytuacją w terenie. 


Ważnym ogniwem frontu ideologicznego są prasa, radio 
i telewizja. Środki masowej informacji mają swój udział w 
tym, że nie spełniły się oczekiwania sił, które w kryzysie 
grudniowym upatrywały szansę podważenia Kierowniczej roli 
partii w naszym kraju. Świadczy to o właściwej, partyjnej 
postawie większości zespołów redakcyjnych prasy, radia i te- 
lewizji. 


Coraz pełniejsza informacja, konstruktywna krytyka oraz 
zaangażowana publicystyka wywarły istotny wpływ na 
kształtowanie świadomości ideowo-politycznej całego naro- 
du. Środki masowej informacji i propagandy rozwijały wal- 
kę z biernością i rutyniarstwem w życiu politycznym, gospo- 
darczym i kulturalnym, krzewiły potrzebę umacniania dy- 
scypliny społecznej i poczucia odpowiedzialności każdego 
obywatela za kraj i jego rozwój. 

Kierownictwo partii, doceniając rolę środków masowej 
informacji i propagandy, podjęło w okresie ostatnich mie- 
sięcy decyzje zmierzające do ich dalszego rozwoju, rozbu- 
dowy i unowocześnienia bazy ReRNIĘZKEJ radia, telewizji 
i poligrafii prasowej, a także szkolenia i dokształcania kadr 
dziennikarskich, co zapewni lepszy niż dotychczas rozwój 
środków masowego przekazu. 

Podjęte zostały nowe wysiłki w KIErUNKU doskonalenia 
polityki kadrowej, zarówno w zakresie systemu opiniowa- 


nia kadr, jak i tworzenia ich rezerw i awansowania w opar- 
ciu o sprawdzalne kryteria oceny wartości zawodowej i ideo- 
wej. W porównaniu do roku ubiegłego zmniejszono prawie 
o jedną czwartą liczbę stanowisk objętych tak zwaną ne- 
menklaturą. Powinno to oznaczać, z jednej strony — wzmoc- 
nienie odpowiedzialności ogniw państwowych, administracyj- 
nych i gospodarczych za własne decyzje kadrowe, z drugiej 
strony — pozwoli to instancjom partyjnym skoncentrować 
się na ważniejszych dla rozwoju społeczno-gospodarczego 
decyzjach kadrowych. 


Opiniowanie kadr kierowniczych dokonywane przez szero- 
kie kolektywy przypadło na drugą połowę 1970 roku i głów- 
nie na rok bieżący. Wyniki opiniowania stały się dla organi- 
zacji i instancji partyjnych podstawą licznych zmian kadro- 
wych. Przeprowadzona analiza wykazała, że partia dokonała 
poważnych zmian na stanowiskach kierowniczych. Staż pra- 
cy do lat trzech na zajmowanym stanowisku posiada obec- 
nie ponad 50 proc. kadr kierowniczych objętych nomenkla- 


turą na szczeblu centralnym i prawie 50 proc. kadr na szcze- 
blu wojewódzkim. 


Dla należytego funkcjonowania każdego zakładu i insty- 
tucji niezbędna jest zarówno stabilizacja, jak i wymiana kadr. 
Stabilizacja jest oczywistym wymogiem zasady ciągłości 
i elementarnym warunkiem zdobywania doświadczenia. Wy- 
miana zaś jest warunkiem przeciwdziałania rutynie, awan- 
sowania ludzi zdolnych i ideowych, wyróżniających się pra- 
cą i kwalifikacjami, posuwających naprzód postęp społecz- 
ny, techniczny i gospodarczy. ! 


Ogólne doświadczenia wskazują, że podstawowe zasady 
Statutu PZPR stwarzają możliwość dalszego umocnienia 
kierowniczej roli partii w życiu narodu i państwa socjali- 
stycznego. Zasady te tworzą dobre przesłanki do dalszego 
umocnienia jedności szeregów partii. 


Jedność partii i dyscyplina uzyskuje obecnie mocne podsta- 
wy w życiu wewnętrznym partii, przenikniętym duchem rze- 
czowego krytycyzmu, otwartej dyskusji, które umożliwią po- 
dejmowanie decyzji przy możliwie najpełniejszym uwzględ- 
nieniu istniejących opinii, doświadczeń i realnych potrzeb. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w poczuciu odpo- 
wiedzialności za losy narodu, za bezpieczeństwo kraju, za 
postęp gospodarczy i społeczny Polski wypełni nowe zada- 


nia u progu decydującego dla naszej przyszłości dziesięcio- 
lecia. 


VI Zjazd spełnił oczekiwania partii, klasy ro- 
botniczej, narodu polskiego. Spełnił je przede 
wszystkim poprzez jednomyślną i zdecydowaną 
aprobatę polityki, którą partia nasza przyjęła po 
VII Pienum Komitetu Centralnego, sprecyzowała 
na VIII Plenum i konsekwentnie realizowała. Po- 
lityka ta rozwinięta, wzbogacona przez Zjazd 
jest dziś — z mocy jego uchwał — linią naszej 
partii. Jest to linia marksistowsko-leninowska. 
Wyraża ona na obecnym etapie rozwoju żywot- 
ne interesy naszego narodu, zmierza do konty- 
nuowania i umacniania jego dotychczasowego 
na aku w budownictwie socjalizmu, wychodzi 

anie no 
jw jnkasią wym społecznym potrzebom 


(Z przemówienia tow. E. Gierka na zakończenie Vi Zjazdu) 
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VI Zjazd partii zatwierdza zgłoszone przez Komisję Statutową propozycje zmian i uzupełnień 
i poleca wprowadzić je do tekstu dotychczas obowiązującego Statutu PZPR. 

Zjazd stwierdza, że ważnym zadaniem jest pogłębianie znajomości norm statutowych przez 
każdego członka partii, organizacji i instancji partyjnych wszystkich szczebli. 


Dotychczasowy tekst 


Frażment wstępu (dziewiętnasty akapit) 


PZPR uważa za jedno ze swych naczelnych zadań 
popieranie wszechstronnego rozwoju nauki i fechni- 
ki, kultury i sztuki, pełne wykorzystanie osiągnięć 
myśli naukowej i zdobyczy kultury w dziele budowy 
socjalizmu. Partia jednoczy inteligencję z masami lu- 
dowymi w budownictwie socjalizmu, dąży do wycho- 
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(Uchwała VI Zjazdu PZPR) 


Nowe brzmienie 


PZPR uważa za jedno ze swych naczelnych zadań 
popieranie wszechstronnego rozwoju nauki i techniki, 
kultury i sztuki, pełne wykorzystanie osiągnięć myśli 
naukowej i zdobyczy kultury w dziele budowy socja- 
lizmu. 


Partia jednoczy inteligencję z masami ludowy- 
mi, umacnia jej więź z klasą robotniczą, rozstrzy- 
gającą o organicznym zespoleniu rewolucji naukowo- 
-gospodarczym. Partia dąży do wychowania wysoko 
kwalifikowanych kadr inteligencji oddanych sprawie 
socjalizmu. 


I. CZŁONKOWIE PARTII, ICH OBOWIĄZKI I PRAWA 


Punkt 4 


Zasady przyjmowania do partii są następujące: 


a) W poczet członków partii przyjmuje się w trybie 
indywidualnym ludzi pracy o poglądach zgodnych 
z ideami socjalizmu i celami partii, wyróżniających 
się postawą moralną i aktywnością społeczną, cie- 
szących się zaufaniem swego środowiska, oddanych 
sprawie socjalizmu i pragnących realizować poli- 
tvkę partii. Do partii mogą być przyjmowane osoby 

w wieku od 18 lat. 
Młodzież w wieku do lat 21 przyjmowana jest 


do partii w zasadzie spośród członków ZMS i ZMW. 


b) Każdy, kto pragnie wstąpić w szeregi partii, składa 
pisemną deklarację o przyjęcie w poczet kandyda- 


*) Linią przerywaną podkreślono tekst, z którego zrezy- 
gnowano. 
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Zasady przyjmowania do partii są następujące: 


a) w poczet członków partii przyjmuje się w trvbie 
indywidualnym ludzi pracy o poglądach zgodnych 
z ideami socjalizmu i celami partii, znających jej 
Statut, wyróżniających się postawą moralną i wraż- 
"liwością na sprawy ludzkie, rzetelną pracą zawodo- 
wą i aktywnością społeczną, cieszących się zaufa- 
niem swego środowiska, oddanych sprawie socja- 
lizmu i pragnących realizować politykę partii. 


Do partii mogą być przyjmowane osoby w wieku 
od 18 lat. 


Młodzież w wieku do lat 24 przyjmowana jest 
do partii w zasadzie spośród członków organizacji 
młodzieżowych. 


b) każdy, kto pragnie wstąpić w szeregi partii składa 
pisemną deklarację o przyjęcie w poczet kandy= 


») Linią ciągłą podkreślono tekst uzupełnień i innych 
sformułowań. 
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Dotychczasowy tekst 


tów partii, załączając opinie polecające, wystawiane 
przez dwóch członków partii, którzy mają co naj- 
>. OWEKOJ. staż PALE Dla członków ZMS 
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(dawny trzeci akapit) 


Okres kandydowania trwa jeden rok; jest on 
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gBanizację partyjną jego Dż politycznego i mo- 


ralnego oraz zapoznania kandydata z linią politycz- 
ną i Statutem partii. 


c) DE poda nowo Akk 0 w poczet kan- 
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d) Sprawa przyjęcia kandydata w poczet członków 
partii winna być omawiana i decydowana w jego 
obecności na ogólnym zebraniu podstawowej oryga- 


nizacji partyjnej po rozpatrzeniu jego pracy i za- 


chowania w okresie kandydowania. 
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(Czwarty akapit) 


Jeżeli w okresie kandydowania okazuje się, że kan- 
dydat nie zasługuje na przyjęciż w poczet członków 
partii, organizacja partyjna podejmuje uchwałę o skre- 
śleniu go z ae CROW Uchwała Be 3 
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Nowe brzmienie 


datów partii, załączając opinie polecające, wysta- 
wione przez dwóch członków partii, którzy mają 
co najmniej 3-letni staż partyjny. 

Wobec członków organizacji młodzieżowych i spo- 
łecznych konieczne jest zasięgnięcie dodatkowej o0- 


pinii ich organizacji. Egzekutywa organizacji par- 


tyjnej może zasięgać opinii o ubiegającym się o 


przyjęcie do partii w Środowisku jego pracy i za- 


mieszkania, w tym również od bezpartyjnych. 


Okres kandydowania trwa w zasadzie 1 rek, 
nie dłużej jednak niż 2 lata. W tym okresie organi- 
zacja partyjna zleca kandydatowi konkretne zada- 
nia partyjne celem wdrożenia go do wypełniania 
obowiązków członka partii, sprawdzenia jego obli- 
cza politycznego i moralnego oraz zapoznania kan- 
dydata z linią polityczną i Statutem partii. 


c) sprawa przyjęcia w poczet kandydatów powinna być 


omowiona i decydowana mna zebraniu organizacji 


partyjnej, w obecności zainteresowanego i przy= 
najmniej jednego z rekomendujących. 

Uchwała organizacji partyjnej o przyjęciu w po- 
czet kandydatów staje się prawomocna po jej za- 


twierdzeniu przez egzekutywę nadrzędnego komite- 


tu partyjnego. 


d) sprawa przyjęcia kandydata w poczet członków 
. partii powinna być omawiana i decydowana w jego 
obecności i w miarę możliwości przy udziale przy- 


najmniej jednego z rekomendujących, na zebraniu 


organizacji partyjnej, po ocenie jego pracy zawo- 


dowej i społecznej oraz wykonywania zleconych 


zadań i obowiązków partyjnych. 


Jeżeli w okresie kandydowania okazuje się, że 
kandydat nie zasługuje na przyjęcie w poczet człon- 
ków partii, organizacja partyjna podejmuje uchwałę 
o skreśleniu go z listy kandydatów. Uchwała ta 


podlega zatwierdzeniu przez egzekutywę nadrzęd- 


ncgo kom:ietu partyjnego. 


Punkt 15 


W stosunku do członków KP, KM, KD, KW oraz 
członków komisji rewizyjnych uchwała o karze par- 
tyjnej może być podjęta tylko przez plenum odnośne- 
go komitetu partyjnego lub komisję kontroli partyj- 
nej wyższego szczebla. 


W stosunku do członków i zastępców członków Ko- 
mitetu Centralnego oraz członków Centralnej Komisji 
Rewizyjnej decyzję o karze partyjnej podejmuje ple- 
num Komitetu Centralnego. 


Punkt 16 


Od uchwały w sprawie kary partyjnej członkowi 
partii przysługuje prawo odwołania się do wyższej 
instancji partyjnej, która powinna zbadać sprawę 
i w ciągu miesiąca powziąć decyzję lub skierować od- 
wołanie do komisji kontroli partyjnej. Członek partii 
ma prawo odwołać się również wprost do komisji kon- 
troli partyjnej. 

Uchwała o udzieleniu kary partyjnej może ulec 
zatarciu w przypadkach i trybie ustalonym przez KC. 


W stosunku do członków KP, KM, KD, KW, ich 
zastępców oraz członków komisji rewizyjnych, uchwała 


-"o karze partyjnej może być podjęta tylko przez plenum 


odnośnego komitetu partyjnego lub komisję kontroli 
partyjnej wyższego szczebla. 

W stosunku do członków i zasiępców członków Ko- 
mitetu Centralnego oraz członków Centralnej Komisji 
Rewizyjnej decyzję o karze partyjnej podejmuje ple- 
num Komitetu Centralnego. 

Organizacja partyjna, do której należą członkowie 


instancji, komisji rewizyjnych i komisji kontroli par- 


tyjnej wszystkich szczebli, ma prawo występować z u- 
zasadnionymi wnioskami o wyciągnięcie wobec nich 


przez kompetentne władze sankcji partyjnych. Każda 
instancja partyjna może podjąć decyzję o okresowym 


zawieszeniu w prawach jej członka, aż do wyjaśnie- 


nia zarzutów i podjęcia decyzji w jego sprawie, in- 
formując o tym macierzystą organizację danego towa- 
rzysza. 


Od uchwały w sprawie kary partyjnej członkowi 
partii przysługuje prawo odwołania się do wyższej 
instancji partyjnej, która powinna zbadać sprawę 
i w ciągu miesiąca powziąć decyzję lub skierować od- 
wołanie do komisji kontroli partyjnej. Członek partii 
ma prawo odwołać się również wprost do komisji 
kontroli partyjnej wyższego szczebla. 


Uchwała o udzieleniu kary partyjnej może ulec 
zatarciu na wniosek organizacji, instancji lub komisji 
kontroli partyjnej, która ją podjęła, po upływie co 
najmniej jednego roku. Wniosek indywidualny ukara- 


nego o zatarcie kary partyjnej może być rozpatrywa- 
ny po upływie co najmniej 2 lat, jeśli wykazał on 


poprawę i nienaganną postawę. 


il. CENTRALIZM DEMOKRATYCZNY 


Punkt 17 


c) Wszystkie władze partii óbowiązane są składać spra- 
wozdania przed swoimi orzanizacjami partyjnymi; 


<zamzzwę am Płannnzi Śławaa Mini teza) czMasził MawęwzoÓ smzmwwwiwił Wmmaziayny MWH wymaciz| aaa 


d) przestrzeganie dyscypliny partyjnej i podporządko- 
wanie się mniejszości uchwałom większości; 


c) wszystkie władze partii ponoszą odpowiedzialność 
przed organizacjami, które je wybrały, oraz obo- 


wiązane są składać sprawozdania ze swojej dzia- 


łalności; 


d) przestrzeganie jednakowej dla wszystkich członków 


i organizacji dyscypliny partyjnej i podporządko- 


wanie się mniejszości uchwałom większości; 
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Dotychczasowy tekst 


Punkt 18 


Wszystkie władze partyjne obowiązane są pracować 
w stałej i bliskiej więzi z aktywem partyjnym i pod- 
stawowymi organizacjami partyjnymi, winny syste- 
matycznie informować członków partii o ważnych 
aktualnych zagadnieniach i powziętych uchwałach. 


Punkt 19 


Wszystkie organizacje i władze partyjne mają prawo 
samodzielnego podejmowania uchwał w sprawach swe- 
go terenu; uchwały te nie mogą być sprzeczne z ogól- 
ną linią polityczną partii i z uchwałami wyższych władz 
partyjnych. Organizacje partyjne obowiązane są SY- 
stematycznie informować o swej pracy i podjętych 
uchwałach nadrzędne władze partyjne. 


Punkt 20 


Nienaruszalną zasadą kierowniczej działalności 
władz partyjnych jest kolegialność, która zapewnia 
najlepsze warunki podejmowania słusznych uchwał 


'Nieskrępowana i twórcza krytyka wypływająca z de- * 
mokracji wewnątrzpartyjnej jest warunkiem rozwoju 
świadomej dyscypliny w szeregach partii. 


Nowe brzmienie 


Tekst uzupełniający (na zakończenie pkt. 17): 


Zebrania organizacji, instancji oraz konferencje 


wszystkich szczebli są prawomocne przy udziale ponad 


50 proc. ich członków lub delegatów. Uchwała jest 


podjęta, jeśli głosuje za nią ponad 50 proc. obecnych 


i uprawnionych do głosowania. 


Wszystkie władze partyjne obowiązane są pracować 
w stałej i bliskiej więzi z aktvwem partyjnym i pod- 
Stawowymi organizacjami partyjnymi, stosować meto- 


dę konsultacji, systematycznie informować członków 


partii o ważnych aktualnych zagadnieniach i powzię- 
tych uchwałach. 


Wszystkie organizacje i władze partyjne mają prawo 
samodzielnego podejmowania uchwał w sprawach swe- 
go terenu; uchwały te nie mogą być sprzeczne z ogólną 
linią polityczną partii i z uchwałami wyższych władz 
partyjnych. 

Organizacja partyjna, której działalność jest sprzecz- 


na z linią polityczną i normami Statutu partii może 


być rozwiązana na podstawie decyzji egzekutywy 


KP (KM, KD) w porozumieniu z egzekutywą KW. 


Oryanizacje partvjne obowiązane są sysiematycznie 
i rzetelnie informować o swojej pracy, sytuacji na 


swoim terenie działania. nastrojach środowisk i podję- 


tych uchwałach członków partii i nadrzędne władze 


partyjne, systematycznie organizować kontrolę reali- 


zacji uchwał własnych oraz instancji wyższych. 


Nienaruszalną zasadą kierowniczej działalności władz 
partyjnych jest kolegialność przy podejmowaniu de- 
cyzji, która nie zdejmuje indywidualnej odpowiedział- 


ności za podjęte decyzje i ich wykonanie. 


Nieskrępowana i twórcza dyskusja i krytyka, wypły» 
wająca z demokracji wewnątrzpartyjnej, jest warun- 
kiem rozwoju świadomej dyscypliny w szeregach partii. 
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Nowe brzmienie 


iii. STRUKTURA ORGANIZACYJNA PARTII 


" Punkt 26 


Do kierowania codzienną pracą partyjną każda orga- 
nizacja wybiera swoje władze: organizacja oj edzia 
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Pracą całej partii kieruje Komitet Centralny wybra- 
ny przez Zjazd. 


Do kierowania codzienną pracą pariyjną każda orga- 
nizacja wybiera swoje władze: 
— organizacja podstawowa — sekretarzy, egzekutywę 
lub komitet zakładowy; 


— ogólne zebranie lub konferencja — komitet miejski 


(miast niewydzielonych), gromadzki, środowiskowy; 


— konferencja powiatowa (miejska, dzielnicowa) — 
komitet powiatowy (miejski, dzielnicowy), 
— konferencja wojewódzka — komitet wojewódzki. 


Pracą całej partii kieruje Komitet Centralny wvbra- 
ny przez Zjazd. 


IV. NAJWYŻSZE WŁADZE PARTII 


Punkt 33 


Komitet Centralny wyłania Biuro Polityczne — do 


kierowania pracą KC w okresie między posiedzeniami 
plenarnymi oraz Sekretariat — do kierowania pracą 
bieżącą głównie w dziedzinie organizowania kontroli 
wykonania uchwał partii i doboru kadr. Liczebny 
skład tych organów ustala Komitet Centralny. 


Punkt 34 


Komitet Centralny ma prawo odwoływać ze swego 
składu poszczególnych członków, o ile nie wywiązują 
ZĘ ze swych Ra oraz ZĘ na ich 
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przez Zjazd. 


Punkt 35 


Komitet Centralny powołuje odpowiednie wydziały, 
komisje oraz inne organy pomocnicze. Działalność ich 
winna opierać się na zasadzie Ścisłej współpracy eta- 
towego aparatu partyjnego z szerokim gronem aktywu 
partii. | 
- Dla kasa pracy w dziedzinie rolnictwa Ko- 
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Komitet Centralny wybiera Biuro Polityczne — do 


kierowania pracą KC w okresie między posiedzeniami 
plenarnymi oraz Sekretariat — do kierowania pracą 
bieżącą, głównie w dziedzinie organizowania kontroli 
wykonania uchwał partii i doboru kadr. Liczebny skład 
tych organów ustala Komitet Centralny. 


Romitet Centralny ma prawo odwoływać ze swego 
składu poszczególnych członków, jeżeli nie wywiązują 
się ze swych obowiązków. Komitet Centralny powołuje 
do swego składu nowych członków spośród zastępców 
członków KC. Komitet Centralny może uzupełnić skład 
zastępców członków KC o nowych towarzyszy. lecz 
zmiany te nie mogą przekraczać 1/5 składu, wybrane- 
soprzezZzjazd. 


Komitet Centralny powołuje odpowiednie wydziały, 
komisje oraz inne organy pomocnicze. Działalność ich 
powinna opierać się na zasadzie ścisłej współpracy 
etatowego aparatu partyjnego z szerokim gronem ak- 
tywu partii. | 
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Punkt 36 


b) (trzecie zdanie) 


W wielkich organizacjach powiatowych  (miej- 
skich) mogą oyć powoływane za każdorazową z80- 
dą Komitetu Centralnego, powiatowe lub miejskie 


—— | | | w m m 


komisje kontroli partyjnej. 


e) Komisje kontroli partyjnej wydają orzeczenia, na- 
kładające przewidziane Statutem kary partyjne lub 
zwalniające cd odpowiedzialności; rozpatrują odwo- 
łania w sprawie kar partyjnych od uchwał instan- 
cji, organizacji partyjnych oraz KKP niższego szcze- 
bla; komitety partyjne zobowiązane są do wykony- 
wania orzeczeń komisji kontroli partyjnej wyższe- 
go szczebla. 


Punkt 37 RE 


Centralna Komisja Rewizyjna kontroluje właściwy 
tryb załatwiania spraw przez aparat partyjny, rewiduje 
działalność aparatu finansowego i gospodarczego Ko- 
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W wielkich organizacjach powiatowych (miej 
skich) mogą być powoływane za każdorazową 2580- 
dą egzekutywy KW powiatowe lub miejskie komisje 
kontroli partyjnej. | 

e) komisje kontroli partyjnej wydają orzeczenia, na- 
kładające przewidziane Statutem kary partvjne lub 
zwalniające od odpowiedzialności; rozpatrują od- 
wołania w sprawie kar partyjnych od uchwał in- 
stancji, organizacji partyjnych oraz KKP niższego 
szczebla; komitety partyjne zobowiązane są do wy- 
konywania orzeczeń komisji kontroli partyjnej wyże 
szego szczebla. 


Komisje kontroli partyjnej składają sprawozda= 


nia ze swej pracy instancjom danego szczebla, które 


je powołały, oraz nadrzędnym komisjom kontroli 
partyjnej. 


Centralna Komisja Rewizyjna kontroluje właściwy 
tryb załatwiania spraw przez aparat partyjny, prze- 


strzeganie zasad gospodarności w dysponowauniu fun- 
duszami i majątkiem partyjnym, ocenia zasadność wy- 
datków, terminowość opłacania składek partyjnych 
oraz ich zgodność z ustaloną taryfą. 

Wojewódzkie, powiatowe i zakładowe komisje re- 


wizyjne działają na zasadach analogicznych jak CKR. 


V. WOJEWÓDZKIE I POWIATOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


Punkt 44 


Komitety wojewódzkie i powiatowe powołują od- 
powiednie wydziały, komisje oraz inne organy pomo- 
cnicze. Dla koordynowania pracy w dziedzinie rolni- 


Punkt 47 (akapit drugi i następne) 


Dla wykonania tych zadań KP, KM i KD tworzą 
grupy pracy terenowej spośród członków partii dzia- 
łających w KFJN, komitetach blokowych, rodziciel- 
skich i w innych organizacjach społecznych oraz w te- 
renowych organizacjach partyjnych. W skład grupy 


pracv terenowej wchodzą również członkowie partii 
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Komitety wojewódzkie i powiatowe powołują od- 


powiednie wydziały, komisje oraz inne ocetnv pomoc- 
nicze. 


Dla wykonania tych zadan, egzekutywy KP, KMiKD 
tworzą w miarę potrzeby grupy pracy terenowej spo- 
środ członków parti działających w KRKFJN, komite- 
tach blokowych, osiedlowych, rodzicielskich i w innych 
organizacjach społecznych, w terenowych orŁaniza- 
cjach partyjnych oraz spośród innvch członków partii 


zamieszkałych na danym terenie. Członkowie partii 
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Dotychczasowy tekst 


specjalnie oddelegowani przez podstawowe organizacje 
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| Grupy pracy terenowej na wsi tworzy się przede 
wszystkim spośród członków partii pracujących w za- 


| kładach przemysłowych, a mieszkających na wsi. 


| Działalność w grupach pracy terenowej nie narusza 
w niczym uprawnień i obowiązków wynikających 
z przynależności członków partii do zakładowych orga- 
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Punkt 49 


e) stała troska o poprawę materialnych i kulturalnych 
warunków życia i pracy ludzi, o zaspokajanie ich 
codziennych potrzeb; 


i) przyjmowanie do partii nowych członków i kandy- 
datów oraz ich polityczne wychowywanie; 


k) tępienie nadużyć, marnotrawstwa i biurokratyzmu. 


Punkt 51 


Ortzanizacje partyjne w ministerstwach i urzędach 
państwowych pracują w szczególności nad stałym u- 
sprawnianiem pracy aparatu administracyjnego, zwal- 
czają biurokratyzm i nadużycia, wzmacniają dyscy- 
plinę państwową i dyscyplinę pracy w swojej instytu- 
cji. Nie sprawują one | kontroli nad działalnością kie- 
rownictwa instytucji, "na tomiast sy gnalizują kierowni- 
ctwu instytucji oraz nadrzędnym | instancjom partyjnym 
© niedomaganiach w pracy. SGOGGNONIGGA NA 


PO NZOZ RZEZ ZARZ, 


Nowe brzmienie - 


należący do organizacji partyjnych poza terenem po- 
wiatu, miasta, dzielnicy swego zamieszkania mają o0- 


bowiązek zarejestrowania się w komitecie partyjnym 


miejsca zamieszkania. 


Grupy pracy terenowej na wsi tworzy się spośród 


członków partii pracujących w miastach, a mieszka- 
jących na wsi. Członkowie ci mogą w uzasadnionych 
sytuacjach należeć do POP wiejskich w miejscu za- 
mieszkania, za zgodą właściwych KP (KM, KD) z da- 


nego terenu. 


Działalność w grupach pracy terenowej nie narusza 


w niczym uprawnień i obowiązków wynikających 
z przynależności do macierzystych organizacji par- 


tyjnych. 


VI. PODSTAWOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


e) stała troska o poprawę materialnych i kulturalnych 
warunków życia i pracy ludzi, o zaspokojenie ich 
codziennych potrzeb, kształtowanie socjalistycznych 


stosunków międzyludzkich; 

1) przyjmowanie do partii członków i kandydatów 0- 
raz ich polityczne wychowywanie, troska o jakość 
i czystość szeregów partii; 


k) tępienie nadużyć, marnotrawstwa i biurokratyzmu, 
pijaństwa, kumoterstwa oraz wszelkich zjawisk 
niezgodnych z etyką socjalistyczną. 


Organizacje partyjne w ministerstwach, urzędach 
oraz instytucjach państwowych, gospodarczych i spo- 
łecznych pracują nad stałym usprawnianiem dzia- 
łalności ich aparatu administracyjnego, zwalczają biu- 
rokratyzm i nadużycia, umacniają dyscyplinę państwo- 
wą i zawodową, kształtują socjalistyczne normy współ 

Czuwają one nad właściwą pracą aparatu wy=e 
konawczego i jego odpowiedzialnością za powierzone 
zadania, dokonują oceny realizacji uchwał partii na 
swoim terenie działania. 

Organizacje te rozwijają działalność organizatorską 
i polityczną wśród pracowników, oceniają postawę 
i wykonywanie obowiązków wszystkich członków 
partii. 


Dokonują analizy sytuacji w zakresie doboru, roz- 
„mieszczenia i wychowywania kadr, a wynikające stąd 
wnioski przekazują kompetentnym instancjom partyj- 


nym i kierownictwom swoich instytucji. 


Oprócz przedstawionych poprawek mery- Dotyczy to m. in.; 
torycznych do tekstu Statutu wprow a- 
dzono szereg poprawek stylistycznych 
i uściślających, mających charakter formal- 


ny. 
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Punkt 56 


(Zrezygnowano z dotychczasowej treści tego punktu 
dotyczącego liczebności władz POP. Rolę komisji rewit- 
zyjnej KZ określeno w pkt. 37, sprawę zebrań sprawoz- 
dawczo-wyborczych ujęto osobno). 


Punkt 58 


Organizacje partyjne odbywają systematycznie (nie 
rzadziej niż raz na miesiąc) zebrania, na których oma- 
wiane są węzłowe problemy polityki partii, ważne 


polityczne i gospodarcze sprawy danego terenu oraz 
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Organizacje partyjne w miarę potrzeby powinny 
zwoływać otwarte zebrania partyjne z udziałem bez- 
partyjnych. 

Organizacje partyjne powierzają każdemu ze swych 
członków określone zadania partyjne. 


— uściślenia sformułowań wszędzie tam, 
gdzie mowa jest o zatwierdzaniu decyzji ków i kandydatów; 
lub wyrażaniu zgody przez KP, KM, KD 


Nowe brzmienie 


Wybory władz podstawowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych powinny odbywać się co 2 lata, a po 


upływie rocznej kadencji ich władz — zebrania spra- 


wozdawcze. 


Organizacje partyjne odbywają systematycznie (nie 
rzadziej niż raz na miesiąc) zebrania, na których oma- 
wia się węzłowe problemy polityki partii oraz realiza- 
cję uchwał partii i zadania wynikające stąd dla kon- 


kretnego środowiska. 


Zebranie partyjne jest główną trybuną członka partii, 


forum dyskusji, kształtowania się opinii i rozwoju kry= 
tyki. Zebranie partyjne ma obowiązek systematycznej 
oceny postaw zawodowych i społecznych towarzyszy, 


niezależnie od pelnionych przez nich funkcji partyj- 


nych i zajmowanych stanowisk. 


Zebranie partyjne zatwierdza plan pracy organizacji 


partyjnej i kontroluje jego wykonanie. Organizacje 
partyjne powierzają każdemu ze swych członków okre- 
ślone zadania partyjne. 

Egzekutywa organizacji partyjnej obowiązana jest 


przedstawiać na zebraniu partyjnym informacje o swo- 


i zgłoszonych przez członków partii wniosków. 


Organizacje partyjne w miarę potrzeby powinny 
zwoływać otwarte zebrania partyjne z udziałem bez- 
partyjnych. 


TYWA”. Dotyczy to również KRZ, 
KG i KS obejmujących powyżej 400 człon= 


i KW — przez dodanie słowa „EGZEKU- 
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śród członków i zastępców członków Komitetu Central- 
4 nego partii jest 47 robotników zatrudnionych bezpośred- 
nio w produkcji oraz 12 rolników indywidualnych, spółdziel- 
ców | pracowników PGR. W nowo wybranym Komitecie 
Centralnym znajduje się też duża, 306-osobowa grupa pra- 
cowników nauki, kultury, frontu ideologicznego oraz wy- 
chowawców i nauczycieli. Licznie reprezentowana jest in- 
teligencja techniczna, Wielu spośród członków i zastępców 
członków Komitetu Centralnego toe pracownicy aparatu 
partyjnego, działacze rad narodowych i związków zawodo- 
wych, przedstawiciele ludowego Wojska Polskiego. 

Bardzo istotnie wzrósł udział kobiet we władzach naczel- 
mvch partii, Dotychczas w Komitecie Centralnym i Central- 
nej Komisji Rewizyjnej było ich 9, natomiast do nowych 
władz wybrano 24 kobiety. 


Staż partyjny sięgający okresu międzywojennego ma 21 
członków władz naczelnych partli. Spośród nowo wybra- 
nych członków władz — 109 należało do PPR, a 23 do PPS. 


26 członków nowych władz jest w grupie wieku od 36 do 
39 lat, 150 jest w wieku od 46 do 48 lat, a 18 przekroczyło 
60 lat. 


133 osoby wybrano do centrainych władz partii po raz 
pierwszy, natomiast 121 osób pełniło już funkcje w central- 
nych władzach partii w poprzedniej kadencji. 


Wykształcenie wyższe i niepełne wyższe mą ponad 153 
wybranych członków KC, zastępców ozłonków KC i człon- 
ków CKR. Wykształcenie średnie i zawodowe ma przeszło 
40 osób, tyłe samo ma wykształcenie podstawowe. 


* BRUNON PETA 


Członkowie Komitetu Centralnego PZPR 


EDWARD GIEREK 
BRONISŁAW ANTECKI 
EDWARD BABIUCH 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
MIECZYSŁAW BARTOSIŃSKI 
MARIAN BEDNARCZYK 
TADEUSZ BEJM 

JADWIGA BIEL 

JADWIGA BLUSZ 
BOLESŁAW BOGUSZEWSKI 
JANUSZ BRYCH 

JÓZEF BUZIŃSKI 

SZYMON CHYBIŁ 

JAN CHYLIŃSKI 

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
JAN CZAPLA 

STANISŁAW CMIELEWSKI 
JÓZEF DECHNIK 

ŁUCJA DEMIANIUK 
LUDWIK DROŻDŹ 
RYSZARD FRELEK 
ALEKSANDER GERTZ 
EUGENIUSZ GROCHAL 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
ŁECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 
MIECZYSŁAW HEBDA 
HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
PIOTR JAROSZEWICZ 
TADEUSZ JAROSZEWSKI 
WOJCIECH JARUZELSKI 
RYSZARD JENDRZEJ 
STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
JAN KACZMAREK 
FRANCISZEK KAIM 
HENRYK KAMIŃCZAK 
STANISŁAW KANIA 


JÓZEF KARDYŚ 
ALOJZY KARKOSZKA 
PIOTR KARPIUK 

JÓZEF KĘPA 

JÓZEF KLASA 
BOLESŁAW KOPERSKI 
TADEUSZ KOSENKO 
STANISŁAW KOWALCZYK 
WŁADYSŁAW KOZDRA 
WINCENTY KRAŚKO 
EDMUND KRAWIEC 
STANISŁAW KRÓLIK 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 
STANISŁAW KUJDA 
ZDZISŁAW KUROWSKI 
WŁODZIMIERZ LEJCZAK 
JAN LEŚ 

IRENA LIPIŃSKA 

JERZY ŁUKASZEWICZ 
JÓZEF MAJCHRZAK 
STEFAN MISIASZEK 
JAN MITRĘGA 
MIECZYSŁAW MOCZAR 
STANISŁAW MOJKOWSKI 
LUCJAN MOTYKA 
JERZY MUSZYŃSKI 
ZENON NOWAK 

JÓZEF NOWOTNY 
WIESŁAW OCIEPKA 
KAZIMIERZ OLSZEWSKI 
STEFAN OLSZOWSKI 
DANUTA OSZUTOWSKA 
JÓZEF PACER 

JÓZEF PAJESTKA 
TEODOR PALIMĄKA 
ANTONI PAŚKO 
STANISŁAW PAWLAK 


JÓZEF PIŃKOWSKI 

ADAM POLAK 

TADEUSZ PORĘBSKI 
JERZY PUTRAMENT 

JAN PUZOŃ 

TADEUSZ PYKA 
KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
TADEUSZ RUDOLF 
DANUTA SKRZYPCZYK 
ANTONI SKWAREK 

IRENA SROCZYŃSKA 
ROMAN STACHOŃ 
WACŁAW STANISZEWSKI 
BOHDAN STUSIO 

HENRYK SZAFRAŃSKI 
STANISŁAW SZKRABA 
FRANCISZEK SZLACHCIC 
JERZY SZOPA 

JAN SZYDLAK 

EUGENIUSZ SZYR 

JÓZEF TEJCHMA 
MIECZYSŁAW TOMKOWSKI 
STANISŁAW TREPCZYŃSKI 
WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 
JÓZEF URBANOWICZ 

LEON WANTUŁA 

EDMUND WASILEWSKI 
ANDRZEJ WERBLAN 
JERZY WOJTASIK 
STANISŁAW WROŃSKI 
ZYGMUNT WROŃSKI 
TADEUSZ WRZASZCZYK 
ALEKSANDER WYROZĘBSKI 
STEFAN WYSMUŁEK 
ALEKSANDER ZARAJCZYK 
JERZY ZASADA 
WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
JERZY ZIĘTEK 

ANDRZEJ ŻABINSKI 
ZDZISŁAW ZANDAROWSKI 


Zastępcy Członków 


Komitetu Centralnego PZPR 


JERZY ANTCZAK 
EDMUND APOLINARSKI 
JÓZEF BARECKI 
IRENA BEDNARCZYK 
WIESŁAW BEK 
STANISŁAW BOGUCKI 
STANISŁAW BOHDANOWICZ 
MARIA BUKAROWICZ 
BOLESŁAW CHOCHA 
MARIAN CHRUSZCZEWSKI 
STANISŁAW CIOSEK 
KAZIMIERA CZERWIŃSKA 
JÓZEF CZYREK 
WIT DRAPICH 
MARIAN DREWNIAK 
JAN FIGUS 
JAN GLUZA 
KAZIMIERZ GÓRNY 
MIECZYSŁAW GRAD 
MIECZYSŁAW GRUDZIEŃ 
MIECZYSŁAW HANKUS 
MICHAŁ JAKUBIEC 
LUDWIK JANCZYSZYN 
ROMUALD JEZIERSKI 
JAN KAMIŃSKI 
BOLESŁAW KAPITAN 
MIECZYSŁAW KARAŚ 
ANTONI KARPIAK 
KAZIMIERZ KĄKOL 
JÓZEF KOCHAŃSKI 


JANUSZ KOLCZYŃSKI 
URSZUŁA KONIECZNA 
STEFAN KOWALSKI 
ROMAN KOZIOŁ 
TĄGOMIERZ KRASOWSKI 
JÓZEF KRÓL 

WIESŁAWA SAŁWA-KUBASIK 
JERZY KUBERSKI 
TEODOR KUFEL 

JERZY KWIATEK 

JAN LEW 

TADEUSZ LUDWIKOWSKI 
TADEUSZ LOMNICKI 
ADAM ŁOPATKA 

IGOR LOPATYŃSKI 
WŁODZIMIERZ ŁOTYSZ 
ANTONI MAJDZIŃSKI 
JERZY MAJEWSKI 
HENRYK MARIAN 
EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
LUDWIK MAŻNICKI 
MARIA MILCZAREK 
MIROSŁAW MILEWSKI 
FUGENIUSZ MOLCZYR 
JAN MROCZEK 

BOGDAN NALEŻYTY 
BARBARA NATORSKA 
JÓZEF OKUNIEWSKI 
EUGENIUSZ OŁUBEK 

JAN PAWŁOWSKI 


TADEUSZ PIETRZAK 
MIECZYSLAW PRZYSUCHA 
JAN RACZKOWSKI 
ANTONI REDLIŃSKI 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI 
JANUSZ ROSZKOWSKI 
MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEKR 
ZYGMUNT RYBICKI 
HALINA SIDORCZUK 
JÓZEF SIEMEK 

FLORIAN SIWICKI 
HENRYK SŁABCZYK 
WLODZIMIERZ SOKORSKI 
BOGUSŁAW STACHURA 
STANISLAW STEFAŃSKI 
MACIEJ SZCZEPAŃSKI 
FRANCISZEK SZCZERBAL 
EDWARD SZNAJDER 
JERZY SZUBA : 
MARIAN ŚLIWIŃSKI 
FRANCISZEK TEKLIŃSKI 
TADEUSZ TUCZAPSKI 
HELENA UZNAŃSKA 
WŁADYSŁAW WALCZYKIEWICZ 
ANDRZEJ WASILEWSKI 
JADWIGA WASYLKOWSKA 
ZDZISŁAWA WESOŁOWSKA 
RYSZARD WOJNA 
WLADYSŁAW WÓJCIK 
ALEKSANDER WRÓBEL 
ZDZISŁAWA ZADROŻNA 
MIECZYSŁAW ZAJFRYD 
STEFAN ŻURAWSKI 
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Centralna Komisja Rewizyjna 


EDWARD ADAMIAR 
JERZY CIEPLIŃSKI 
HENRYK CHRUŚLICKI 
LUCJAN CZUBIŃSKI 
ZOFIA DOMASZCZYŃSKA 
KAZIMIERZ FRANASIK 
TADEUSZ GĄSIOREK 
TADEUSZ GEDE 

MARIAN GOTOWIEC 
STANISŁAWA GRZYBOWSKA 
WITOLD JAROSIŃSKI 
MARIAN KALWA 

JÓZEF KAMIŃSKI 


JAN KLECHA 

MIECZYSŁAW KRAUZE 
STANISŁAWA KUBACKA 
STANISŁAW KUZIŃSKI 
DOMINIK LEWANDOWSKI 
ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 
WŁADYSŁAW MACHEJEK 
WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 
STEFAN MICHALUK 
EDWARD MROZIK 


DANUTA MUSZYŃSKA 
MIECZYSŁAW PIELAK 
HENRYK PIĘTEK 

SATURNIN SKRZYPCZYŃSKI 
EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
AUGUSTYN SYKUŁA 
TADEUSZ SZACILO 
KRYSTYNA SZTYBEL 


STANISŁAW TOMASZEWSKI 
JANUSZ WILHELMI 


MIECZYSŁAW WOJTCZAK 
TADEUSZ WRĘBIAK 
ZEINON WRÓBLEWSKI 
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ARKADIUSZ ŁASZEWICZ. 
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Centralna Komisja Kontroli Partyjnej 


STANISŁAW BARTCZAK 
RYSZARD BARTOSZEWICZ 
IELDWARD BARTOŚ 

JÓZEF BARYŁA 
WŁODZIMIERZ BERUTOWIC7 
STEFAN BĘDKOWSKI 
SEWERYN BIDZIŃSKI 

PIOTR BIK 
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TADEUSZ BIENIADA 
HALINA BŁASZCZYK 
PAWEL BŁAŻEJEWSKI 
KRYSTYNA BOROWSKA 
JAN BROCIEKR 
KAZIMIERZ CHOJNACKI 
JAN CIEŚLIK 

WACLAW FIBAKIEWICZ 


ALERSANDER GAJDEKR 
ROMAN GAJZLER 
STEFAN GOLĘBIOWSKI 
JÓZEFA JABŁOŃSKA 
RUDOLF JUZEKR 

JERZY RALUSZKO 
LUCJAN RKIEWICZ 
LUCYNA RIJER 
MIKOLAJ KIRYLUK 
WINCENTY KLEPARSKI 
FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK 
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KAZIMIERZ KULESZA 
STEFAN MAREK 
BRONISŁAW MICZAJKA — 
TADEUSZ NINCZAKIEWICZ 
STEFAN MISIASZEK 
STANISŁAW MLECZKO 
MARIAN NASZKOWSKI 
FRANCISZEK NOWAK 
ZYGMUNT OLENIAK 
ANTONI OPOLSKI 
STANISLAW BARTCZAK 


JAN PELOWSKI 


JAN SIEJAR 


ZDZISŁAW PASTERNAK 
STANISŁAW PAWLAR 


ANTONI POŁOWNIAKR 
WACŁAW RÓZGA 
WŁODZIMIERZ SAWCZUK 


BENEDYKT STAWSKI 


GENOWEFA STEFAŃSKA 
ZYGMUNT STĘPIEŃ 
STANISŁAW SZCZEPARA — . 
STANISŁAW SZYDLIK 
ANTONI TREMBULAK 

EMIL WOJTASZEK 

JERZY ZACHARSKI 
ZBIGNIEW ZAŁUSKI 
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STEFAN MISIASZEK. 


Zadania w dziedzinie umacniania 
| doskonalenia 
kierowniczej roli partii 


Z Uchwały VI Zjazdu PZPR 
(Rozdział Ill i zakończenie) 


1. Dalsza ideowo-polityczna aktywizacja partii 


Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spo- 

czywa odpowiedźialność za sprawy kraju i narodu. 
Partia kształtuje myśl polityczną i nakreśla kierunki 
jej urzeczywistnienia. Partia stanowi główny ośrodek 
jednoczący i aktywizujący wszystkie siły narodu 
w procesie socjalistycznego budownictwa, urzeczy- 
wistniania najgłębszych pragnień ludzi pracy. Zjazd 
uznaje umacnianie kierowniczej roli partii — prze- 
wodniej, programującej, inspirującej, organizatorskiej 
siły polskiego narodu — za najwyższej rangi zadanie 
i obowiązek wszystkich członków partii. 
_ W okresie przejściowym od kapitalizmu do socja- 
lizmu nie wygasają automatycznie stare, obce socja- 
lizmowi poglądy. Aktywizują się one w określonych 
warunkach, znajdują pożywkę w zacofanej świado- 
mości niektórych kręgów społecznych, w płynącej 
z zagranicznych ośrodków imperialistycznej ideolo- 
gu i propagandzie, a także w błędach naszej własnej 
polityki i praktyki. 


Zjazd podkreśla wysoką rangę i konieczność pracy 
idęologicznej i propagandowej partii, rozwijania funk- 
cji wychowawczych socjalistycznego państwa, dzia- 
łalności polityczno-organizatorskiej i ideowo-wycho- 
wawczej organizacji masowych. Głębhiej musimy zaj- 
mować się rozwijaniem i upowszechnianiem teorii 
marksizmu-leninizmu, intensywniej propagować poli- 
tykę i program działania partii, szerzej upowszechniać 
socjalistyczne poglądy i zasady postępowania, skute- 
czniej zwalczać obce socjalizmowi koncepcje i posta- 
wy. Realizacja tych zadań wymaga od Komitetu Cen- 
tralnego, instancji wojewódzkich, a także od insty- 
tucji frontu ideologicznego wzrostu inicjatywy i in- 
spiracji zmierzających do rozwijania działalności nau- 
kowej, publicystycznej i popularyzatorskiej we wszyst- 


„kich dziedzinach ważnych dla kształtowania socjali- 


stycznej świadomości społecznej. 


Zjazd zaleca skoncentrować prace badawcze nauk 
społecznych na aktualnych procesach rozwojowych 
zachodzących w naszym państwie i społeczeństwie, 
w gospodarce i kulturze, w materialnych i duchowych 
przesłankach, jakie kształtują oblicze klasy robotni- 
czej i narodu. 


Zjazd zaleca opracowanie podręcznika historii na- 
szej partii. 


Należy odrobić zaległości i niedostatki w pracy 
ideowo-politycznej wewnątrz partii, jakie powstały w 
ostatnich latach, udoskonalić i unowocześnić formy 
i metody wewnątrzpartyjnej działalności ideowo-po- 
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 fitycznej, rozwinąć jej naukowe podstawy. Przede 
wszystkim należy rozszerzyć zakres i podnieść po- 
ziom tej pracy, prowadzonej między innymi na ze- 
braniach POP, OOP i grup partyjnych, jak również 
w ramach odczytów i zajęć szkoleniowych. 


Większą niż dotychczas rolę spełniać powinien lek- 
torat partyjny, docierając do aktywu, zwłaszcza klu- 
czowych zakładów przemysłowych, z bieżącą infor- 
macją polityczną o życiu kraju i wydarzeniach mię- 
dzynarodowych. Działalność  lektorska powinna 
wzbogacać wiedzę członków partii, udzielać im od- 
powiedzi na najbardziej nurtujące ich pytania. Dzia- 
łacze partyjni i państwowi powinni aktywnie uczestni- 
czyć w spotkaniach z różnymi środowiskami społecz- 
nymi, informować o realizacji polityki partii, uważnie 
wysłuchiwać opinii i wniosków ludzi pracy. 


Obowiązkiem instancji partyjnych i władz admini- 
stracyjnych jest informowanie wnioskodawców o rea- 
lizacji zgłaszanych wniosków oraz o sposobach usu- 
wania krytykowanych niedociągnięć i braków. 


Zjazd wysoko ocenia zasadę przedkładania na po- 
siedzeniach Komitetu Centralnego informacji o pracy 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz Rządu PRL, 
jak również podawania do publicznej wiadomości 
tematyki prac Biura Politycznego KC. Należy konty- 
nuować telewizyjną „Trybunę Obywatelską”, jako ma- 
sową formę kontaktów członków kierownictwa partii 
i rządu ze społeczeństwem, rozszerzającą jawność 
życia politycznego. 


W procesie kształtowania polityki partii i programo- 
wania jej działania należy w coraz większym stopniu 
korzystać ze zróżnicowanych ocen tego samego pro- 
blemu, a przy podejmowaniu decyzji posługiwać się 
różnymi wariantami rozwiązań. Należy rozszerzać sto- 
sowanie metody konsultacji, dyskutowania każdej 
istotniejszej decyzji z aktywem, klasą robotniczą i z 
zainteresowanymi środowiskami społeczno-zawodo- 
wymi w celu korygowania i doskonalenia projektu de- 
cyzji, jak również wyjaśniania jej motywów i tworze- 
nia przez to warunków społecznie sprzyjających jej 
realizacji. Żadne ważne decyzje nie mogą być podej- 
mowane w trybie zaskakującym instancje, organiza- 
cje partyjne i społeczeństwo. 


Trzeba wzbogacać formy i podnosić rangę dysku- 
sji w życiu partii. Wszystkie instancje i organizacje 
partyjne powinny dążyć do zapewnienia najbardziej 
sprzyjających warunków dla szczerej i konstruktyw- 
nej dyskusji wśród członków partii i bezpartyjnych 
nad istotnym: aktualnymi problemami. Należy upow- 
szechniać takie formy pracy, które umożliwiają jak 
największej liczbie członków partii wypowiedzenie 
swej opinii i wyrażenie stanowiska wobec problemów 
poddanych pod dyskusję. W oparciu o doświadczenia 
przedzjazdowe upowszechnić należy na zebraniach 
większych POP oraz konferencjach wszystkich szcze- 
bli praktykę odbywania dyskusji w zespołach proble- 
mowych, niezależnie od dyskusji plenarnej. Należy 
tworzyć warunki dla szerokiego korzystania ze sta- 
tutowego prawa do przeprowadzania na forum par- 
tyjnym krytyki niedomagań w stylu i metodach pracy 


oraz wszelkich niekorzystnych zjawisk w życiu spo-. 
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łeczno-politycznym i gospodarczym, jak też krytyki 
ludzi ponoszących za nie odpowiedzialność. Rzeczo- 
wa. nieskrępowana i twórcza krytyka powinna stano- 
wić skuteczną zaporę przeciw deformacjom w życiu 
partyjnym, uniemożliwić jednostkom i kolektywom 
odrywanie się od realiów życia. Powszechne zasto- 
sowanie powinna znaleźć zasada: więcej dyskusji 
i rozważań przed powzięciem uchwał i więcej dyscy- 
pliny w ich realizacji. | 


2. Dalsze zespolenie sił partii — ważnym zadaniem 
wszystkich jej ogniw. 


Podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli 
partii wymaga dalszego zespolenia szeregów partyj- 
nych. Zadanie to oznacza wysoką, jednakową dla 
wszystkich członków partii dyscyplinę i odpowiedzial- 
ność za realizację podjętych zgodnie ze Statutem 
uchwał, a jednocześnie maksymalną aktywność, ini- 
cjatywę oraz samodzielność myślenia i działania. 


Od każdego członka naszej ponad dwumilionowej 
partii jego organizacja partyjna, współtowarzysze 
i bezpartyjni mają prawo i powinni wymagać wyso- 
kiego poczucia odpowiedzialności za realizację po- 
wierzonych zadań, wrażliwości na sprawy ludzi pracy, 
inicjatywy i aktywności w ich rozwiązywaniu, zgodno- 
Ści czynów ze słowami. Członka partii musi cecho- 
wać odwaga w walce z wszelkimi przejawami zła 
i nieprawości. Powinien on być w swym środowisku 
aktywnym rzecznikiem polityki partii, wyróżniać się 
wzorowym wykonywaniem pracy zawodowej, budza- 
cą szacunek i zaufanie postawą ideowo-moralną w 
pracy, w życiu rodzinnym, w wychowywaniu własnych 
dzieci. 


instancje i organizacje partyjne powinny jako stałe 
i najważniejsze swe zadanie traktować pracę wycho- 
wawczą z członkami partii, kształtowanie ich ideo- 
wych, społecznie zaangażowanych postaw. Bieżące 
kolektywne oceny aktywności członka partii, dokony- 
wane niezależnie od jego partyjnych czy państwo- 
wych funkcji, na zebraniach POP lub w trakcie indy- 
widualnych rozmów — stanowią ważkie zadanie 
wszystkich organizacji partyjnych. Rozmowy indywi- 
dualne — jako forma oceny postaw, rozwijania ak- 
tywności, rozszerzania możliwości wypowiadania 
przez członków partii poglądów na temat wszelkich 
istotnych spraw — powinny stać się stałą metodą 
pracy partyjnej; należy w sposób zorganizowany obej- 
mować nimi corocznie około 13 stanu partii. Zgła- 
szane przez członków partii uwagi i propozycje służyć 
powinny skutecznemu rozwiązywaniu społecznie waż-- 
nych na danym terenie problemów i podwyższaniu 
efektywności działania organizacji i instancji partyj-- 
nych. Wyższy poziom indywidualnej pracy z członka- 
mi i kandydatami partii powinien również sprzyjać 
bardziej wnikliwemu egzekwowaniu statutowych obo-- 
wiązków i rozstawaniu się z tymi, którzy z obowiązków 
tych nie wywiązują się. nie przejawiają chęci lub zdol-* 
ności do aktywnego działania. 


Konieczna jest stała praca nad ulepszaniem jako-- 
Ściowego składu partii. Szczególną wagę posiada ja-| 
kość szeregów partyjnych w środowiskach o specjal- 
nym znaczeniu społecznym: w wielkich zakładach 


przemysłowych, decydujących ogniwach organizacji 
produkcji i zarządzania gospodarką, w środowiskach 
wychowawczych, we wszystkich środkach masowej 
informacji i propagandy, w siłach zbrojnych i apara- 
cie porządku publicznego. Należy zwiększyć także 
udział członków partii wśród przodujących rolników, 
wśród pionierów postępu technicznego, socjalnego 
i organizacyjnego, a także wśród młodzieży. 


Praca nad podniesieniem jakości szeregów partyj- 
nych prowadzić powinna do umocnienia robotnicze- 
go trzonu partii. Rosnący udział świadomych robot- 
ników, a zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy robot- 
niczej, w składzie partii ma istotne znaczenie dla 
jej robotniczego charakteru i oblicza ideowego. 


Zjazd poleca pogłębiać zapoczątkowany po VII 
Plenum KC proces zwiększania liczby działaczy ro- 
botniczych w składzie aktywu oraz instancji partyj- 
nych wszystkich szczebli, a także w radach naro- 
dowych, w organach samorządu i organizacji spo- 
łecznych. Udział robotników w składzie aktywu in- 
stancji partyjnych powinien być co najmniej propor- 
cjonalny do udziału robotników w organizacji, którą 
kieruje instancja. W tym celu należy szerzej niż do- 
tychczas powoływać działaczy robotniczych do szkół 
partyjnych, stwarzać warunki sprzyjające uzyskiwaniu 
przez nich wyższych kwalifikacji zawodowych oraz 
pogłębianiu wiedzy społecznej i politycznej. 


Zjazd zaleca zwrócić szczególną uwagę na rolę or- 
ganizacji partyjnych w wielkich zakładach przemy- 
słowych. Należy zwiększyć pomoc dla tych zakładów 
i działających w nich organizacji partyjnych. Sprawie 
działalności tych POP — poświęcić jedno z  plenar- 
nych posiedzeń KC. 


Należy rozszerzyć i pogłębić kontakty przedstawi- 
cieli najwyższych instancji z robotniczymi organiza- 
cjami partyjnymi, skrócić drogę informacji z wielkich 
zakładów przemysłowych do komitetów wojewódz- 
kich i Komitetu Centralnego, a także z Komitetu Cen- 
tralnego do organizacji partyjnych tych zakładów. 


Działalności zmierzającej do podnoszenia rangi 
i aktywności robotników w życiu partii, państwa i or- 
ganizacji społecznych towarzyszyć powinno umacnia- 
nie podstawy naszego ustroju — sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i — co ma szczególnie istotne zna- 
czenie w warunkach rewolucji naukowo-technicznej 
— umacnianie jedności klasy robotniczej i socjali- 
stycznej inteligencji. Więcej uwagi i pomocy udzielać 
należy organizacjom partyjnym na wsi, w instytu- 
cjach i urzędach. oraz. uczelniach i instytutach nau- 
kowych. 


Podstawowe organizacje partyjne są węzłowym 
ogniwem w realizacji. polityki partii. Umocnienie ich 
pozycji w życiu zakładów. pracy, wsi i instytucji stano- 
wi PoS aWoWY warunek realizacji wszystkich zadań. 


Baa każdą organizacją partyjną stoi zadanie rea- 
lizacji zasad centralizmu demokratycznego w prakty- 
ce. konsekwentne wykonywanie uchwał partyjnych, 
organizowanie politycznego. działania członków par- 
tii zdobwwania zaufania do polityki partii w społe- 
czeństwie. 


W centrum zainteresowania organizacji partyjnych 
powinny znajdować się problemy sytuacji moralno- 
-politycznej, nastrojów załóg, produkcji, warunków 
pracy, bytu załogi. Podstawowe organizacje partyjne 
powinny być wzorem socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich i w swej codziennej działalności 
umacniać socjalistyczne zasady współpracy, rzeczo- 
wości i życzliwości we wzajemnych stosunkach mię- 
dzy ludźmi pracy oraz ideowości i zaangażowania 
w sprawy publiczne. 


Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach powin- 
ny pełniej i konsekwentniej korzystać ze swych sta- 
tutowych uprawnień inspiratorskich i kontrolnych wo- 
bec administracji, między innymi przez systematyczne 
oceny sytuacji kształtującej się w przedsiębiorstwie, 
zwiększone oddziaływanie na członków partii pełnią- 
cych odpowiedzialne funkcje, czuwanie nad właści- 
wym wykorzystaniem ustawowych uprawnień załogi 
do współzarządzania przedsiębiorstwem poprzez Sa- 
morząd robotniczy. 


Nadrzędne instancje partyjne powinny położyć 
większy nacisk na systematyczną kontrolę realizacji 
uchwał i przestrzeganie zasady zasięgania opinii POP, 
komitetu zakładowego przy podejmowaniu decyzji 
w sprawach ważnych dla danego przedsiębiorstwa. 


Podnieść należy rangę zebrania partyjnego jako 
zwierzchniej władzy podstawowej i oddziałowej orga- 
nizacji partyjnej. Atmosfera zebrań i codziennej dzia- 
łalności powinna sprzyjać kształtowaniu uznania dla 
ludzi „dobrej roboty”, wartościowych i rzetelnych, 
a jednocześnie dopomagać rozwojowi krytyki i samo- 
krytyki w zakresie wszelkich ujemnych zjawisk wy- 
stępujących w życiu społecznym, gospodarczym 
i partyjnym. Wymaga zdecydowanej krytyki takie po- 
stępowanie członków i kandydatów partii — bez 
względu na pełnione funkcje i zajmowane stanowiska 
służbowe — które narusza etykę zawodową lub nor- 


my i dyscyplinę partyjną. 


Piętnować należy wszelkie lekceważenie obowiąz- 
ków, dwulicowość, kumoterstwo, marnotrawstwo, 
nadużywanie stanowiska służbowego. Zdecydowanie 
trzeba tępić wszelkie przejawy tłumienia krytyki i nie- 
reagowania na uzasadnione wnioski, a wobec win- 
me, wyciągać ostre sankcje partyjne. 


Większą rolę w całokształcie działalności POP po- 
winny spełniać grupy partyjne. Potrzebne jest upow- 
szechnianie dobrych doświadczeń ich pracy, większa 
nad nimi opieka ze strony SA > AE KZ i nad- 
o RAENEJE. | 


Członkowie SAGI, organizacje i instancje partyjne 
powinny rzetelnie informować się wzajemnie o swej 
pracy, o sukcesach, jak i o istotnych niedociągnię- 
ciach na swym terenie, a w oparciu o szerokie co- 
dzienne kontakty z ludźmi pracy o rzeczywistych na- 
strojach różnych środowisk. Należy z całą konsek- 
wencją walczyć z wygładzaniem informacji, z ukry- 
waniem zjawisk i wydarzeń negatywnych. 


instancje i organizacje partyjne powinny wykazy- 
wać szczególną troskę o dobór i kształtowanie akty- 
wu partyjnego nie na zasadzie formalnego przedsta- * 
wicielstwa, lecz rzeczywistego autorytetu polityczne- 
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go, zawodowego i moralnego w miejscu pracy i za- 
mieszkania. 


W działałności instancji należy szeroko korzystać 
z merytorycznej i organizatorskiej pomocy aktywu, 
. systematycznie z nim pracować, rozszerzać front 
. działania instancji poprzez stosowne, w zależności 
' od potrzeb, powoływanie zespołów i komisji przede 
wszystkim jako organów doradczych. 


"3. Problemy kadr kierowniczych 


Praca z kadrą kierowniczą oraz polityka kadrowa 
wpływa w poważnej mierze na skuteczność i sposo- 
by realizacji generalnej linii partii, a w szerokiej opi- 
nii społecznej stanowi istotny czynnik, ważący na 
autorytecie partii i zaufaniu do władzy ludowej. 


Celem polityki kadrowej i miernikiem jej skutecz- 
ności jest racjonalne wykorzystanie całego społecz- 
nego potencjału wartości ideowo-moralnych oraz 
wiedzy, doświadczenia, zdolności, pomysłowości i ini- 
cjatywy we wspólnym interesie społeczeństwa budu- 
jącego socjalizm. 


Polityka kadrowa musi być podporządkowana wy- 
mogom obecnej fazy rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju, potrzebie postępu społecznego, uspraw- 
nianiu metod zarządzania i kierowania na wszysSt- 
kich szczeblach aparatu państwowego, gospodarcze- 
go, społecznego i politycznego, wdrażaniu osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej. 


Podstawowym kryterium doboru kadry kierowniczej 
muszą być wysokie kwalifikacje zawodowe, czynna 
akceptacja zasad ustrojowych socjalizmu oraz wy- 
sokie walory moralne. Kadra kierownicza powinna 
przejawiać twórczą inicjatywę we wdrażaniu postę- 
pu, umiejętność kojarzenia zadań gospodarczych z 
celami i zadaniami społecznymi, zdolność rozumie- 
nia nowoczesnych procesów rozwojowych społecz- 
'no-politycznych i gospodarczych, zmysł organizacyj- 
ny, wrażliwość na problemy społeczne oraz wysokie 
poczucie odpowiedzialności i dyscypliny, zarówno za- 
wodowej jak i społecznej. Od kandydatów na stano- 
*' wiska kierownicze należy wymagać umiejętności 
' sprawnego organizowania pracy i kierowania zespo- 
„ łami oraz kształtowania socjalistycznych stosunków 
- międzyludzkich. 


W oparciu o powyższe kryteria należy stworzyć 
- warunki awansu ludziom zdolnym i ofiarnym, zarów- 
no członkom naszej partii, sojuszniczych stronnictw 
politycznych, jak i bezpartyjnym. 


instancje i organizacje partyjne powinny systema- 
tycznie inspirować i kontrolować politykę kadrową we 
wszystkich dziedzinach gospodarki i życia społecz- 
nego. Należy przeciwstawiać się nadmiernej rozbu- 
dowie aparatu kierowniczego oraz marnotrawieniu 
zdolności i kwalifikacji kadr na skutek ich niewłaści- 
wego zatrudnienia. Instancje i organizacje partyjne 
powinny zwalczać wśród kadry kierowniczej zjawiska 
nadużywania stanowisk w osobistym interesie, kli- 
kowość i karierowiczostwo, niekompetencję, znieczu- 
licę społeczną i partykularyzm. 
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"Należy zapewnić stabilizację kadr kierowniczych 
dobrze wywiązujących się ze swych zadań, jak i pla- 
nowy, racjonalny ruch kadr, odpowiadający wymogom 
rozwoju poszczególnych dziedzin. Zmiany na stano- 
wiskach kierowniczych mianowanych i wybieralnych 
powinny uwzględniać ruch kadrowy wewnętrz branży 
lub gałęzi gospodarki oraz przesunięcia kadrowe 
między aparatem gospodarczym, państwowym i par- 
tyjnym. Należy wycofywać ze stanowisk ludzi nie legi- 
tymujących się dobrymi wynikami w pracy. £ 


tą 


Wśród górników, delegatów woj. wrocławskiego 


Na wszystkich szczeblach i we wszystkich dziedzi- 
nach trzeba zerwać ze szkodliwą praktyką przesuwa- 
nia z jednego odpowiedzialnego stanowiska na inne 
ludzi nieudolnych lub skompromitowanych, którzy nie 
wywiązali się z obowiązków wynikających z zajmo- 
wanego stanowiska. 


Ludzie, którzy z oddaniem, ofiarnie pracowali i wie- 
le dobrego wnieśli i świadomie odchodzą z zajmowa- 
nych stanowisk ze względu na wiek lub utratę zdolno- 
ści kierowniczych, powinni spotykać się z właściwym 
społecznym uznaniem dotychczasowych zasług. Nale- 
ży stwarzać im warunki, by mogli służyć społeczeń- 
stwu w innej formie kapitałem swego doświadczenia 
i wiedzy. | 


W polityce kadrowej należy przestrzegać zasady 
jedności uprawnień i odpowiedzialności. Odpowie- 
dzialność musi być sprecyzowana personalnie. Nie- 
zbędne jest wzmocnienie jednoosobowego kierow- 
nictwa, w szczególności dyrektorów przedsiębiorstw, 
oraz ich odpowiedzialności za podejmowane decyzje 
i całokształt sytuacji w zakładach pracy. Odpowie- 
dzialność kierowników nie może być przenoszona 
ani przejmowana przez organizacje partyjne bądź in- 
ne organizacje społeczne. 
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instancje i organizacje partyjne powinny w więk- 
szym niż dotychczas stopniu troszczyć się o stały 
wzrost wiedzy i kwalifikacji kadr kierowniczych oraz 
ogółu pracowników. Wobec coraz wyższych wyma- 
gań stawianych kadrze kierowniczej, ludzie pełnią- 
cy odpowiedzialne stanowiska powinni szerzej ko- 
rzystać z możliwości systematycznego podnoszenia 
kwalifikacjj zawodowych w państwowym systemie 
kształcenia oraz w zorganizowanych formach do- 
kształcania zawodowego i samokształcenia. Należy 
szerzej, w trybie obowiązkowym włączyć kadrę kie- 
rowniczą do udziału w kształceniu ideowo-politycz- 
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zmiernie ważnym składnikiem polityki kadrowej. Oce- 
na kadry kierowniczej powinna uwzględniać jako 
podstawowe kryterium efekty działania — wyniki pra- 
cy uzyskane przez kierowaną placówkę, urząd, zak- 
ład. W tym celu niezbędne jest wprowadzenie dla 
posz;zególnych grup zawodowych zróżnicowanych 
kryteriów oceny efektów ekonomicznych i społecz- 
nych, umożliwiających skonkretyzowanie opinii o pra- 
cy ocenianego, jak też praktyki okresowego opinio- 
wania kadry kierowniczej, poprzedzonego oceną poli- 
tyki kadrowej w podległej jednostce. Ocena taka 
powinna być dokonywana zespołowo, z udziałem 


Wśród delegatów woj. krakowskiego. 


nym, prowadzonym przez instancje partyjne, zapew- 
nić jej warunki zdobywania i poszerzania wiedzy 
z zakresu nauk społecznych, które pomagają w kie- 
rowaniu zespołami ludzkimi. 


Szczególne znaczenie ma systematyczne wyłania- 
nie i przygotowanie kadr kierowniczych ze środowi- 
ska robotniczego, spośród ludzi cieszących się zau- 
faniem i autorytetem kolektywów, wśród których pra- 
cują i działają. Należy dążyć do szerszego otwiera- 
nia dróg awansu wszystkim zdolnym i ofiarnym lu- 
dziom pracy, zwłaszcza przedstawicielom klasy ro- 
botniczej, i zapewnić im należyte warunki podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych i politycznych. 


W całokształcie polityki doboru kadr kierowniczych 
należy w większym stopniu uwzględniać kobiety, któ- 
rych predyspozycje osobowe, wiedza zawodowa i wa- 
lory moralne stanowią gwarancję rzetelnej pracy na 
kierowniczym stanowisku. 


_ Instancje i organizacje partyjne powinny doskona- 
"liść system oceny kadr kierowniczych. Wszechstron- 
na, sprawiedliwa ocena pracy i postaw ludzi jest nie- 


zwierzchnika i przedstawicieli macierzystej organiza- 
cji partyjnej. 


Problemy pracy wychowawczej z kadrami i poli- 
tyki kadrowej należy omówić na jednym z posiedzeń 
Komitetu Centralnego. Trzeba również zweryfikować 
dotychczasowe dokumenty dotyczące pracy z kadra- 


mi. 
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Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny, wszystkie in- 
stancje i organizacje partyjne, wszystkich członków , 
partii do konsekwentnego wcielania w życie postano- 
wień Uchwały, do dalszego utrwalania kierowniczej 
roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, umac- 
niania socjalistycznego państwa i socjalistycznych 
stosunków produkcji, do pogłębiania nienaruszalnej 
więzi między partią, klasą robotniczą i narodem, do- 
skonalenia sprawdzonej i owocnej metody konsulto- 
wania z ludźmi pracy projektów ważnych decyzji 
społeczno-gospodarczych, do stałej troski o jakość 
i wzrost aktywności szeregów partyjnych i o socjali- 
styczne wychowanie społeczeństwa, do zacieśniania 
braterskich i przyjacielskich stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi krajami wspólnoty socjali- 
stycznej. 
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|| Zjazd PZPR stał się wydarzeniem szeroko komentowanym na arenie międzynarodowej, 
wydarzeniem o szczególnym znaczeniu dla ruchu komunistycznego i robotniczego. Mię- 
: 5 - dzynarodowa ranga VI Zjazdu naszej partii wynikła z wielu przyczyn, wewnętrznych i ze- 
| wnętrznych. Było to po XXIV Zjeździe KPZR najbardziej reprezentatywne spotkanie delega- 
| cji partii robotniczych i komunistycznych w ostatnim okresie. Jako wypróbowany sojusznik 
Związku Radzieckiego, Polska Ludowa odgry wa istotną rolę zarówno w świecie, jak i wśród 
krajów socjalistycznych. Rewolucyjne tradycje polskich komunistów i ich bogate historyczne 
i współczesne doświadczenia budzą żywe zainteresowanie społeczeństw wielu krajów, a zwłasz- 
cza międzynarodowego ruchu robotniczego. Nasza partia dzięki cennym doświadczeniom samo- 
dzielnego wyjścia z kryzysu politycznego 1970 r. i dzięki osiągnięciom ostatniego roku rozsze- 

rzyła i umocniła swój autorytet międzynarodowy. 


VI Zjeździe PZPR uczestniczyło 68 delegacji partii 
% komunistycznych, robotniczych i socjalistycznych 
z wielu wybitnymi przywódcami na czele. Wypowie- 
dzi ich stały się okazją do serdecznych i bojowych manife- 
stacji internacjonalistycznych uczuć i proletariackiej soli- 
darności łączącej naszą partię z bratnimi partiami robotni- 
czymi. Długo nie milknącymi oklaskami delegaci przyjęli 
przemówienie Leonida Breżniewa, Sekretarza Generalnego 
KPZR, jego serdeczne słowa wypowiedziane pod adresem 
naszej partii i polskiego narodu, podkreślające wielostronne 
znaczenie przyjażni polsko-radzieckiej. Rozpoczął on swoje 
przemówienie w wielce charakterystyczny sposób: 


„Delegacja Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego ceni SO- 
bie wysoko możliwość przebywania w Mych dniach wśród  pol- 
skich przyjaciół, w uroczystej, a zarazem rzeczowej atmosferze 
/Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Udział w obra- 
dach Zjazdów bratnich partii zawsze wzbogaca © nowe dośŚwiad- 
czenia, bowiem Zjazd partii — to jakby skoncentrowany wyraz ży- 
cia i walki komunistów danego kraju”*'. 


A dalej mowił: 


„„Zzapoznając się z referatem sprawozdawczym Komitetu Centralne- 
go PZPR, słuchając programowego przemówienia Pierwszego Se- 
, kretarza KC, w sposób szczególnie jasny uzmysławiamy sobie wiel- 
ką, złożoną i chlubną drogę, jaką przebyła wasza partia. Pozwól- 
cie, że wam powiem, drodzy towarzysze, iż komuniści radzieccy 
rozumieją całą doniosłość poważnych osiągnięć komunistów j wszyst- 
kich ludzi pracy Polski w rozwoju socjalistycznych stosunków Spo- 
łecznych, socjalistycznej gospodarki i kultury. 


Szanujemy pryncypialne i odważne podejście PZPR do napra- 
wy negatywnych zjawisk, jakie miały miejsce. Doskonale widzimy 
wielką, szczerą troskę 0 interesy ludu pracującego, o stałe zacie- 
Śśnianie więzi z masami pracującymi, jaką przejawia waszą partia 
1 jej Komitet Centraulnv, z wiernym synem polskiej klasy robot- 
niczej, naszym przyjacielem i towarzyszem Edwardem Gierkiem 
na czele”. 


W wystąpieniach przedsiaw.cieli bratnich partii znalazł 
wyraz ich szacunek dla pryncypialnej postawy naszej partii 
w rozwiązywaniu problemów, trudnośc: ij likwidacji błędów 
w procesie budownictwa socjalistycznego w Polsce i umacnia- 
niu jedności krajów socjalistycznych. Warto zacytować frag- 
ment z przemowienia tow. Crvenkovskiego, którv w imie- 
niu Związku Komunistów Jugosławii m.in. powiedział: 


„W rezultatach tych wysiłków, w sposobie ujawniania i roywią- 
zywania problemów, nieuniknionvych przy każdym tak dynamicz- 
nyim rozwoju, widzimy polski wklad do ogólnych doświadczeń kra- 
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$ów socjalistycznych. Znaczenie tego wkładu jest tvm większe, że 
jest on wynikiem wyrażunej bezpośrednio aktywności polskiej kla- 
sy robotniczej, głęboko Świadomej swej roli historycznej, oraz jej 
partfi". 


Zarówno w ilości delegacji bratnich partii reprezentowa- 
nych na naszym Zjeżdzie, jak i treści ich wystąpień w cza- 
sie obrad Zjazdu ij na spotkaniach w zakładach pracy wyv- 
raża się jednościowa tendencja w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, która wyraźnie rozszerza się i umacnia od cza- 
su Narady Partii Komunistycznych i Robotniczych w Moa- 
skwie w 1969 r. | 

W przemówieniach przedstaw:cieli bratnich partii wyra- 
żono uznanie dla polityki polskiej, umacniania jedności 
wspólnoty socjalistycznych krajów, rozwijania internacjona- 
listycznych więzi solidarności z całym międzynarodowym ru- 
chem robotniczym i narodowowyzwoleńczym, popierano po- 
kojowe inicjatywy naszego kraju. 


7f Zjazd PZPR w całej rozciągłości potwierdził dotvch- 
J I czasową linię polityki zagranicznej kierownictwa partii 
i rządu, zacieśniania współdziałania i sojuszu z krajami 
wspólnoty socjalistycznej oraz rozwijania pokojowej współ- 
pracy z wszystkimi krajami jej pragnacymi. Znalazło to wyv- 
raz w rezolucji VI Zjazdu PZPR w sprawie bezpieczen- 
stwa j współpracy w Europie. Uczestnicy VI Zjazdu PZPR 


„w rezolucji wyrażają wolę narodu polskiego i potwierdzają 


zdecydowane dążenie Polski do budowy systemu bezpie- 
czeństwa i pokojowego współżycia narodów naszego kon- 
tvnentu. Zapoczatkowany został deniosły proces normaliza- 
cji stosunków w Europie Środkowej. Zasadnicze znaczenie dla 
tej sprawy mają układy zawarte między ZSRR a NRF oraz 
Polską a NRF. Dzięki temu stało się możliwe osiągnięcie 
porozumienia między rządami NRD a NRF oraz rządem 
NRD a Senatem Berlina Zachodniego. W dalszej części re- 
zolucja podkreśla, że konieczne jest szybkie ratyfikowanie 
przez NRE zawartych układów oraz pomyślne zakonczenie 
rokowań m.ędzy CSRS i NRF, uwarunkowane uznaniem 
przez NRE ukłudu monachijskiego za nieważny od samego 
początku, craz międzynarodowe uznanie obydwu państw nie- 
mieckich, Za bardzo ważne uważamy — stwierdza rezolu- 
cja — rychłe zwołanie konferencji bezpieczeństwa i wspQł- 
pracy w Eurcpie, Generalnvm naszym celem jest budowa o- 
gólnoeuropejskiego systemu bozpieczeństwa, który pozwoli 
przezwyciężyć podział kontynentu na ugrupowania mibturno- 


-politiyczne. Opowiadamy się za wypracowaniem zasad roz- 
woju równoprawnej współpracy we wszystkich dziedzinach 
— podkreśla w zakończeniu podjęta na VI Zjeździe rezolu- 
«ja w sprawie bezpieczeństwa europejskiego. 


Szeroka problematyka walki o pokój i ściśle się z tym 
wiążąca sprawa narodowej niezależności od amerykańskie- 
go imperializmu poruszana była w różnych aspektach w 
wypowiedziach przedstawicieli wszystkich bratnich partii. 
W imteresujący sposób o wielorakich aspektach politycznych 
walki o bezpieczeństwo w Europie mówił m.in. przedsta- 
wiciel Włoskiej Partii Komunistycznej tow. Agostino No- 
vejla: 


„Rozwój walk masowych w naszym kraju wiąże się z powsta- 
jącymi obecnie w krajacf Europy kapitalistycznej nowymi warun- 
kami walki o pokój j bezpieczeństwo, przeciwko reżimom faszy- 
siowskim i wszelkim formom autokracji, o demokrację i postęp 
społeczny. Walka klasy robotniczej i mas ludowych, presja, jaką 


wywierają one w różnych krajach, nowe, zaostrzające się sprzecz- 
ności między państwami kapitalistycznymi, a przede wszystkim 
pokojowe inicjatywy Związku Radzieckiego j innych państw socja- 
lstycznych — urealniają i przybliżają perspektywę pokojowej przy- 
szłości i współpracy między narodami, opartej na systemie zbioro- 
wego bezpieczeństwa, który stanie się gwarancją niezawisłości i nie- 
zależnego wyboru przez każdy kraj dróg swego rozwoju. 


Walcząc o nakreślone cele, dążymy do ostatecznego uwolnienia 
się włoskiej polityki zagranicznej od ciążącej na niej zależności 
©d imperializmu amerykańskiego i logiki atlantyzmu, żądamy, aby 
Włochy wniosły swój wkład w zwołanie w 1972 r. pierwszej euro- 
pejskiej konferencji na rzecz bezpieczeństwa i współpracy”. 


W niektórych przemówieniach na VI Zjeździe PZPR zwra- 
cano uwagę na niebezpieczeństwo, które dla jedności rewo- 
lucyjnej walki ruchu robotniczego wynika z rozłamowego 
stanowiska kierownictwa chińskiej partii j jego działalności 
na arenie międzynarodowej. Walka ideologiczna staje się o- 
becnie głównym zadaniem ze względu na obiektywną zbież= 
ność ataków prawicowego i lewicowego oportunizmu z im- 
perialistyczną dywersją. Warto w tym miejscu zacytować 
kiika zdań z wypowiedzi tow. Gastona Plissonniera, repre- 


zentującego na VI Zjeździe Francuską Partię Komunistycz- 
ną: 

„Francuska Partia Komunistyczna przeciwstawia się wszelkim 
próbom wypaczania leninowskiej tezy głoszącej, że w naszej epo- 
ce między socjalizmem i imperializmem toczy się walka 0 zna- 
czeniu historycznym. Partia naszą odrzuca jako obcą socjalizmo- 
wi tezę, w myśl której walkę przeciw imperializmowi należy 
zastąpić walką przeciw rzekomym tzw, supermocarstwom. 


W walce przeciwko imperializmowi stoimy niezłomnie u boku 
bratnich partii. Popieramy wszystkie inicjatywy Związku Radziec- 
kiego i innych krajów socjalistycznych, zarówno na płaszczyźnie 
ONZ, jak i na innych płaszczyznach, na rzecz pokoju, bezpieczeń- 


stwa zbiorowego i niezawisłości narodów”. 

PZP walcząc © jedność światowego ruchu robotni- 
szego i pragnąc zwiększyć wkład Polski w dzie- 
ło pokoju i współpracy międzynarodowej, nawiązuje stosunki 
z partiami socjalistycznymi ij socjaldemokratycznymi. Pro- 
ces normalizacji tych stosunków będzie przebiegał, oczywi- 
ście, w zależności od stopnia zbieżności stanowiska danej 
partii z naszą polityką. We współczesnym Świecie coraz czę- 
stszą praktyką staje się współpraca wielu partii komunistycz- 
nych i socjalistycznych. Temat ten poruszyło wielu przed- 
stawicieli delegacji partii komunistycznych, przedstawiając 
równocześnie bogactwo form walki rewolucyjnej. Tow. Ju- 
lieta Campusano Chavez w imieniu Komunistycznej Partii 
Chile mówiła: 


„Ruch jedności ludowej zwyciężył w wyborach prezydenckich 
w wyniku walki mas ludowych. Zwycięstwo to zostało osiągnię- 
te w walce o wolność jednostki i narodu, o prawa i swobody oby- 
watelskie. Cechą charakterystyczną szczególnej sytuacji, w jakiej 
rozpoczęła się walką © przeobrażenia rewolucyjne w Chile, jest 
występowanie dwóch partii klasy robotniczej — partii socjalistycz- 
nej i partii komunistycznej, zjednoczonych we wspólnym działaniu 
i wspólnej walce”. 


Wypowiedzi przywódców partyjnych krajów socjalistycz- 
nych podejmowały z największą troską, podobnie jak ma to 
miejsce u nas, problematykę socjalistycznej integracji. Tow. 
Gustaw Husak np. mówił m.in.: 


„Wielkie znaczenie dla rozwoju współpracy gospodarczej ma na- 
sze bezpośrednie sąsiedztwo, wspólne rozległe korzystanie z zaso- 
bów ludzkich i surowcowych, z linii transportowych, a przede wszy- 
stkim kooperacja i specjalizacja w określonych gałęziach przemy- 
słu. Jest to nasz wkład w urzeczywistnienie kompleksowego proera- 
mu Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej”. 


Tow. Erich Honecker, podkreślając konieczność jak najsci- 
ślejszej współpracy między NRD a Polską, wynikającą z in- 
teresów obu krajów, w szczególności podkreślił: 


„W wyniku pogłębionej współpracy w zakresie przemysłu |ek- 
kiego, budownictwa i innych gałęzi przemysłu, uzgadniania pia- 
nów rozwojowych, wspólnych inwestycji i ściślejszej kooperacji — 
osiągniemy większe niż dotychczas zazębianie się gospodarki naro- 
dowej obu krajów”. 


V Zjazd PZPR dowiódł w sposób niezbity, iż Polska Lu- 
dowa stanowi mocne ogniwo we wspólnocie krajów 
socjalistycznych, a nasza partia jest bojowym oddziałem mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 
W dorobku VI Zjazdu PZPR problematyka międzynarodo- 
wa zajmuje poczesne miejsce, a internacjonalistyczna po= 
stawa i działalność naszej partii znalazła na Zjeżdzie do- 


bitne potwierdzenie i uznanie opinii międzynarodowej. 


WITOLD SKRABALAK 
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O; czego rozpoczną pozjazdowe dzia- 
łanie instancje i organizacje par- 
tyjne? Z takim pytaniem zwróciliśmy 
się do działaczy partyjnych, delegatów 
na VI Zjazd PZPR. A oto ich odpowie- 
dzi: 


Tow. ROMUALD ŚLIWKA, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW w Byd- 
goszczy: * 


— Najpilniejszym zadaniem jest do- 
brze zapoznać ludzi pracy ze stanowi- 
skiem partii we wszystkich określonych 
w programie sprawach, wskazać nie tyl- 
ko zadania, ale i sposoby ich realiza- 
cji. Trzeba będzie na przykład opraco- 
wać takie formy działania, by rozsze- 
rzone uprawnienia przedsiębiorstw i no- 
wa polityka płac sprzyjały stałemu 
wzrostowi wydajności pracy i podnosze- 
nia kwalifikacji zawodowych. Od tego 
przecież uzależnione jest przygotowanie 
warunków do skracania czasu pracy 
j wcześniejszego korzystania z upra- 
wnień emerytalnych. Wszyscy musimy 
zdać sobie sprawę z tego, że o realiza- 
cji uchwały Zjazdu zadecyduje nasza 
praca, wiedza i kwalifikacje, wola i ini- 
cjatywa, zaangażowanie i poczucie od- 
powiedzialności. 


Do tych ważnych zadań musimy prze- 
de wszystkim przygotować aktyw par- 
tvjny. Włączymy do tej pracy naszych 
delegatów na VI Zjazd, członków in- 
stancji komisji problemowych, sekreta- 
rzy organizacji partyjnych, posłów oraz 
radnych wszystkich szczebli, szeroki 
aktyw robotniczy. Sądzę, że odbędziemy 
z tym aktywem niejedno spotkanie i 
niejedną naradę. 


Rzecz jasna, że sama informacja nie 
wystarczy, aby zadania wynikające z u- 
chwały Zjazdu dostosować do naszych 
potrzeb i możliwości. Jestem przekona- 
ny. że będziemy mogli wiele zadań zrea- 
lizować ponad plan i przed terminem, 
a przekonanie to opieram na wnioskach 
zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej, 
w której wskazano wiele rezerw w na- 
szym przemyśle i rolnictwie. 


Każda instancja i organizacja partyj- 
nu, każde środowisko powinny opbraco- 
wać długofalowy plan realizacji uchwał 
Zjazdu, Musi on uwzględniać realizację 
zadań najpilniejszych dla danego Śro- 
dowiska oraz zadania perspektywiczne. 
Musimy też cpracować system kontroli 
i pomocy w realizacji tych planów. 


Przechodzenie do nowoczesnych me- 
tod organizacji i zarządzania całokształ- 
tem życia społeczno-gospcdarczego wy- 
maga stałego doskonalenia form i styłu 
pracy partyjnej, Trzeba samodzielnie 
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To, co teraz 


myśleć i działać, przy podejmowaniu 
ważnych decyzji radzić się ludzi pracy, 
a podjęte decyzje w sposób edpowie- 
dzialny realizować. 


Tow. JAN KRYCIŃSKI, I sekretarz KP 
w Strzelcach Opolskich: 


— Kampania przedzjazdowa wyzwo- 


liła w naszym społeczeństwie aktywność. 


i zaangażowanie produkcyjne oraz spo- 
łeczno-polityczne. Mamy w zakładach 
dobry start do realizacji planów pro- 
dukcyjnych w 1972 r. Również w rol- 
nictwie mamy sytuację sprzyjającą. W 
hodowli trzody chlewnej w 1972 r. na 
podstawie zobowiązań rolników planu- 
je się w naszym powiecie przekrocze- 
nie planowych wskaźników o około 3800 
sztuk. Jeśli tę liczbę osiągniemy, będzie 
to wynik dotychczas w naszym powie- 
cie nieosiągalny. W powiecie strzelec- 
kim na ponad 10 tvs. gospodarstw aż 
7 tys. to gospodarstwa do 2 ha, i wła- 
śnie w tych małych gospodarstwach 
stawiamy na rozwój hodowli trzody 
chlewnej, która obecnie jest dla rolnika 
bardzo opłacalna. 


Zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych jest utrzymanie i pogłębianie 
aktywności społeczno-politycznej i pro- 
dukcyjnej. To zadanie będzie wymagało 
od nas stałej troski o realizację zadań 
w dziedzinie socjalno-bytowej, ścisłych 
kontaktów z ludźmi pracy, rozszerzania 
tych kontaktów. 


Ważnym zadaniem naszej instancji 
jest opracowanie programu działania na 
podstawie uchwały VI Zjazdu, niektó- 
rych elementów uchwały powiatowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej t 
wniosków % dyskusji przedzjazdowej. 
Musi to być program bardzo konkretny, 
sądzę więc, że nim zostanie przyjęty 
na plenarnym posiedzeniu KP, powi- 
nien być przekonsułltowany z akiywem 
partyjnym i zainteresowanymi środo- 
wiskami. Podobne programy zostaną o0- 
pracowane przez wszystkie komitety za- 
kładowe, miejskie i Eromadzkie oraz 
egzekutywy POP i OOP. 


najważniejsze 
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Miernikiem aktywności i jakości pra- 
cy organizacji partyjnych, ich wpływu 
na działalność społeczno-gospodarczą 
zakładu, wsi czy instytucji jest prawi- 
dłowa i skuteczna realizacja uchwał 
partii. Na obecnym etapie będzie to 
przede wszystkim realizacja uchwały 
VI Zjazdu partii. Dlatego też umocnie- 
nie podstawowego ogniwa partii, jakim 
jest POP, uważam za jedno 2 głównych 
zadań naszej instancji w pracy we- 
wnątrzpartyjnej pe VI Zjeździe PZPR. 


Tow. STEFAN MICHALUK, I sekretarz 
KZ w Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie: 


—_- Nasza załoga już na spotkaniach 
z delegatami na VI Zjazd dyskutowała 
nad jak najlepszym przygotowaniem 
się do realizacji jego postanowień. Ry- 
tmiczne wykonywanie planu i zobowią- 
zań stworzyło dobre warunki wyjścio- 
we do wykonania nowych zadań w 1972 
roku i latach następnych. 


Nie ma wątpliwości, że robotnicy i 
kadra inżynieryjno-techniczna naszej 
fabryki podwoją wysiłki nad realizacją 
uchwały Zjazdu. Naszym partyjnym za- 
daniem będzie opracowanie szczegóło- 
wego programu realizacji uchwały oraz 
700 wniosków zgłoszonych przez załogę 
w trakcie dyskusji  przedzjazdowej, 
skonsultowanie go z aktywem zakłado- 
wym partyjnym, młodzieżowym, inży- 
nieryjno-technicznym itd. Takie pro- 
gramy opracują również POP i OOP. 


Materiały VI Zjazdu włączymy też do 
szkolenia partyjnego. 


Program realizacji uchwały Zjazdu 
to jeszcze nie wszystko. Chcemy ulep- 
szyć system kontroli, bez kontrołi nie 
może być skutecznego dzialania. bez 
niej partia nie może sprawować kie- 
rowniczej rołi w przedsiębiorstwie. Bę- 
dziemy dążyli do tego. by kontrola była 
rozumiana jako pomoc towarzyszom, i 
dlatego nie będziemy czekać, aż okre- 
ślone w programie zadania zostaną wy- 
konane. lecz będziemy wkraczać wcze- 
sniej i zapoznawać się z poszczegolnymi 


fazami realizacji programu. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że uchwała Zjazdu 
jest początkiem odpowiedzialnej pracy. 
Ustalenie konkretnych zadań, równo- 
mierne obciążenie nimi wszystkich 
członków ij kandydatów, kontrola wy- 
konania j kontrola postaw towarzyszy, 
obiektywna ich ocena — oto gwarancja 
pełnego wykonania zadań postawionych 
przez VI Zjazd partii. 

Zasadniczym problemem w naszej fa- 
bryce jest gospodarka materiałowa, wy- 
wierająca, istotny wpływ na kształto- 
wanie się kosztów. Chcę zwrócić uwa- 
gę na dwie sprawy utrudniające nasze 
działanie w zakresie obniżki kosztów 
materiałowych: po pierwsze — huty, 
rozliczane w tonach, produkują wyroby 
przeważnie w górnych tolerancjach, co 
zwykle powoduje zwiększenie zużycia 
materiałów u wytwórcy; po drugie — 
od lat podnosimy sprawę rozliczania 
produkcji odlewni, kuźni i normaliów 
według wskażnika tonażowego. 


Załoga nasza jest przekonana, że w za- 
kresie prowadzonych obecnie prac nad 
zmianami w systemie planowania i za- 
rządzania również i te problemy znajdą 
prawidłowe rozwiązanie. 


Tow. EDWARD SZYMAŃSKI, | sekretarz 
KMiP w Grudziądzu: 


— Zadaniem na dziś jest doprowa- 
dzenie uchwał Zjazdu do Świadomości 
wszystkich ludzi pracy. Metody tego 
działania będą na pewno różne w każ- 
dej instancji i organizacji partyjnej, 
jest to bowiem uzależnione od konkret- 
nych warunków i sytuacji. 


Gwarancją pełnej realizacji uchwały 
VI Zjazdu jest stałe umacnianie kiero- 
wniczej i służebnej wobec narodu roli 
partii. Oznacza to przede wszystkim 
bezpośrednią pracę z ludźmi, zdobywa- 
nie ich zaufania do polityki partii, słu- 
żenie osobistym przykładem przez 
członków i kandydatów partii. 


Ważnym warunkiem wykonania za- 
dań nakreślonych w uchwale VI Zjazdu 
jest poprawa jakości szeregów partyj- 
nych. Dlatego słuszne jest wysunięcie 
w materiałach VI Zjazdu na plan pier- 
wszy zadania umocnienia w partii trzo- 
nu robotniczego. Rozwój partii musimy 
oprzeć na zasadzie doboru najlepszych, 
przodujących ludzi. 

Uważam, że ważnym naszym zada- 
niem jest przypomnienie wszystkim 
POP treści Statutu partii i wniesionych 
do niego zmian. Nie będziemy się wsty- 
dzić nauki od nowa partyjnego abeca- 
dła. Przestrzeganie Statutu gwarantuje 
realizację uchwał partii. 


Opr. BARBARA DUBIŃSKA 


VI Zjazd 


w Oczach działacza PPR 


Rozmowa z tow. HENRYKIEM SZAFRAŃSKIM 
— €złonkiem Komitetu Centralnego PZPR, członkiem 
Rady Państwa, b. sekretarzem Komitetu Okręgowe- 
go Polskiej Partii Robotniczej Warszawa — Lewa 
Podmiejska w latach okupacji 


— Chcemy was prosić, towarzyszu, © po- 
dziełenie się osobistymi wrażeniami u VI 
Zjazdu i myślami, jakie się wam po Zjeź- 
dzie nasuwają — jako staremu działaczowi 
partyjnemu, jako jednemu z tych, którzy 
mają za sobą bogate osobiste doświadcze- 
nia trzydziestu lat upływających od pow- 
stania Polskiej Partii Robotniczej... 


— Wiele jest tych myśli i wrażeń. 
Wymienialiśmy je na gorąco w gronach 
towarzyszy należących do różnych po- 
koleń i różnych środowisk, na samym 
Zjeździe i tuż po Zjeździe. I niezależ- 
nie od pokolenia i środowiska wraże- 
nia były identyczne — żarliwa i czysta 
atmosfera Zjazdu, głębokie wzajemne 
zaufanie w partii, poczucie wielkiej od- 
powiedzialności za trudne i ambitne 
zadania, jakie przed nami stoją, wspól- 
ne gorące dążenia i wola rzetelnego, 
jak najlepszego działania, uporczywej 
aktywnej pracy, rzeczywista jedność 
myśli. 

Trzydzieści lat od powstania PPR.. 
Zjazd we wzruszający sposób uczcił 
PPR-owskie tradycje, oddał należny 
hołd wszystkim wybitnym przywódcom 
i działaczom PPR, GL i AL, uczcił pa- 
mięć poległych i zmarłych, jasno i jed- 
noznacznie ocenił całą działalność PPR 
— ma to wielkie znaczenie polityczne, 
moralne i wychowawcze dla partii, na- 
rodu, dla wychowania młodych pokoleń. 


— Co z tradycji, zasad programowych i 
stvłu działania PPR uważalibyście za Szcze- 
gólnie ważne i warte przypomnienią dla 
dzisiejszej działalności partii? 


— Leninowską wiarę w klasę robot- 
niczą, w twórcze, postępowe siły ludzi 
pracy, narodu. To były te wartości jed- 
nolitofrontowego leninowskieso dorob- 
ku KPP, które kładliśmy u podstaw 


jak w trudnych 


programu PPR w latach okupacji. 
Mógłbym przytoczyć wiele przykładów, 
warunkach okupacji 
zdawały egzamin te zasady. Pracowa- 
łem wtedy w „Ursusie”. Wielu robot- 
ników należało do AK i było tam pod- 
dawanych antykomunistycznej, antype- 
perowskiej propagandzie. A jednak 
szybko znaleźliśmy wspólny język, kol- 
portowaliśmy wśród nich „Irybunę 
Wolności” i „Głos Warszawy”, dvskuto- 
waliśmy, pozyskiwaliśmy ich zrozumie- 
nie dla programu PPR tak dalece, że 
ci robotnicy AK-owcy dawali składki 
na naszą PPR-owską prasę i znajdowali 
potem pod umówionym kryptonimem 
pokwitowanie na łamach „Trybuny 
Wolności”. W szeregach robotniczych 
„Ursusa” powstawała proletariacka jed- 
ność. Jeden z podoficerów AK, robot- 
nik, któremu zlecono sporządzenie listy 
sympatyków PPR w zakładzie, poinfor- 
mował nas o tym i nie wykonał polece- 
nia... 

Na Zjeździe często myślałem, jakie 
wspaniałe wyniki przyniosło naszej 
partii pełne przywrócenie leninowskich 
zasad, jaką wielką drogę przeszła par- 
tia — mimo trudnych i bolesnych mo- 
mentów — przez tych trzydzieści lat. 
Bvłem na wszystkich Zjazdach z wy- 
jątkiem jednego, nasuwały się porówna- 
nia, refleksje. Przede wszystkim wielkie 
przemiany, jakie dokonały się w lu- 
dziach partii, ogromny wzrost poziomu 
robotników, chłopów, inteligencji — 
dojrzałość i wyrobienie polityczne. zna- 
jomość rzeczy i śmiałość, pewność Sie- 
bie w stawianiu problemów, godność, 
żarliwość. W dyskusji wyczuwało Się, 
ze delegaci są prawdziwymi przedsta- 
wicielami swoich środowisk, że wystę- 
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pując na Zjeździe mówią to, co grun- 
townie przedyskutowało i poleciło im 
ich środowisko, że przemawiając czu- 
ją za każdym wypowiadanym zdaniem 
poparcie swego środowiska i odpowie- 
dzialność przed środowiskiem i zarazem 
przed partią. Jest to wielkie osiągnię- 
cie naszej partii, w tym tkwi najgłęb- 
sze źródło naszej siły. 

Ta siła dojrzewała od lat, ale jej wyz- 
wolenie jest rezultatem przywrócenia 
przez nowe kierownictwo partii leni- 
nowskich zasad w życiu partii i kraju. 
Szczere zwracanie się do robotników, 
do chłopów, do inteligencji, setki ży- 
wych kontaktów ze wszystkimi środo- 
wiskami ludzi pracy, zaufanie do lu- 
dzi pracy, otwarte zwracanie się o po- 
moc i podziękowania za wysiłki — i 
ludzie pracy odpłacają partii zaufaniem 
za zaufanie, a bez tego wzajemnego zau- 
fania nie może być prawdziwego po- 
parcia. 

Nie mogło nie robić głębokiego wra- 
żenia żywe odczucie, jak dążenia, myś- 
li i wola wszystkich środowisk społecz- 
nych skupiają się wokół partii, jak 
szczerze i żarliwie stawiają swoje spra- 
wy na Zjeździe robotnicy, chłopi, ludzie 
kuliury i nauki. Wroński z „Ursusa” 
wypowiedział wszystko, co nurtuje ro- 
botników odlewnictwa, ij tak rzeczowo 
mówił o zmianach potrzebnych w tej 
branży. Łomnicki z żarliwością i pasją 
szukał drogi dla współczesnego socja- 
listycznego teatru polskiego. Bluszo- 
wa, szwaczka z Łodzi, prosto i gorąco 
mówiła o bolączkach łódzkich robotnice 
io tym, co trzeba zmienić w ich pracy. 


Wasilewski, dyrektor PIW, głęboko za-* 


stanawiał się nad nieprostymi sprawa- 
mi rozwoju kultury socjalistycznej. Na 
Zjeździe partia mówiła pełnym głosem 
o najważniejszych sprawach narodu, 
czując za sobą ufność społeczeństwa w 
program partii, wolę wspólnego myśle- 
nia i działania — to jest wielki kapitał, 
z którego nie wolno nice uronić. 


— Co waszym zdaniem jest obecnie naj- 
ważniejsze dła utrwalenia tej atmosfery w 
partii i społeczeństwie? 


— Odpowiedź na to pytanie dają u- 
chwały Zjazdu, które zawierają zadania 
dla każdego. Najważniejsze, aby każ- 
dy człowiek pracy odczuwał realną po- 
prawę swego bytu, warunków życia i 
pracy i stosunków międzyludzkich w 
miarę realizacji programu wytyczonego 
przez Zjazd — a przecież każdy, partvj- 
ny czy bezpartyjny, ma możliwości oso- 
sobistego wkładu w jak najlepsze wy- 
konanie postawionych zadań. Już w 
pierwszych dniach po Zjeździe każdy 
widzi, że żywa, codzienna więź kierow- 
nictwa partii ze społeczeństwem, przede 
wszystkim z klasą robotniczą, nie tyl- 
ko nie słabnie, ale przybiera na sile i 
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dynamizuje aktywność ludzi pracy. Mv- 
ślę, że wszyscy powinni już dziś zrozu- 
mieć, iż postawy wyczekiwania, stania 
na uboczu, o których na Zjeździe wspo- 
minano, prowadzić mogą tylko do cat- 
kowitej izolacji. 

Chciałbym poruszyć pewne aspekty 
tej sprawy. Gdy się obejmuje myślą 
drogę, jaką przebyła nasza partia, wi- 
dzi się nieustanny postęp, rozwój, upor- 
czywy marsz naprzód, ale także trudne 
i czasem bolesne sprawy. Rok 1948, 
rok 1956, marzec 1968, grudzień 1970 — 
te trudne i bolesne momenty były pró- 
bą ludzi — charakterów, hartu ideolo- 


mi. gdy weźmie za punkt wyjścia fun- 
damentalną prawdę i zasadę naszego 
ruchu — że mamy budować szczęście 
każdego człowieka, realne dobro każde- 
go uczciwego człowieka pracy, nie tvlko 
za 50 czy 100 lat, ale także dziś, tu i 
teraz, i że w tej sprawie mamy za sobą 
cały naród, który nam ufa i popiera nas 
czynem, pracą, chce być z nami i jest 
z nami. 

Mnie osobiście głęboką otuchą napa- 
wa fakt, że mamy w partii tyle młodych 
sił, dobrze przygotowanych zawodowa 
do trudnych zadań budownictwa so- 
cjalizmu w epoce rewolucji naukowo- 


Delegaci na VI Zjazd oddali hołd poległym rewolucjonistom 


gicznego i politycznego. Takie sytuacje 
powstają zazwyczaj w bardzo złożonych 
warunkach i uważam za zjawisko zu- 
pełnie naturalne, że znajdują się to- 
warzysze, którzy nie wszystko są w sta- 
nie od razu zrozumieć. Tak było w o- 
kresie trudnego zwrotu w 1956 roku, 
gdy np. w naszym warszawskim woje- 
wództwie niektórzy towarzysze, widząc 
kompromisy z rewizjonizmem i innymi 
obcymi naszej partii tendencjami po- 
wściągliwie lub wręcz niechętnie odno- 
sili się do zmian w polityce partii. 
Tych towarzyszy często 
atakowano, przypinano im różne epi- 


obelżywie 


tety, łatki — ale organizacja wojewodz- 
ka broniła ich, nie pozwalała „szuflad- 
kować” aktywu, choć to było nie zawsze 
popularne. Są i dziś nieliczni, którzy nie 
do końca rozumieją sens zmian w poli- 
tyce i działaniu partii. Dobrze robimy, 
dając im możliwość przemyślenia tych 
spraw, nie odtrącając ich, nie krzyw- 
dząc, nie tracąc dla partii. To jest wła- 
śnie po leninowsku, po partyjnemu. O- 
sobiście sądzę, że każdy towarzysz, kto- 
ry jeszcze nie zrozumiał do głębi bole- 
snej lekcji grudnia. na pewno dojdzie 


do ładu ze swymi myślami i odczucia- 


technicznej, że mamy tylu ludzi kom- 
petentnych w swoich specjalnościach, 
tak bardzo ambitnych, biorących się za 
bary z najtrudniejszymi problemami. 
Dlatego uważam, że bardzo ważną spra- 
wą są zmiany w systemie kierowania i 
zarządzania gospodarką i całym naszym 
życiem. które powinny dać jak najszer- 
sze pole inicjatywie i pomysłowości. Dy- 
skusja przedzjazdowa i Zjazd pokazały, 
że mamy ludzi na wysokim poziomie, 
zdolnych, doświadczonych, którym moż- 
na zaufać. Chcą odpowiadać za swoje 
odcinki pracy, dajmy im swobodę w 
realizacji wytyczonych zadań. Nie kre- 
pujmy drobiazgowymi instrukcjami, 
kontrolujmy rzeczywiste efekty. Jest 
dobra atmosfera w partii i kraju. Lu- 
dzie mówią: „teraz chce się pracować” i 
na ogół pracują lepiej niż kiedyś, am- 
bitniej. odpowiedzialniej. Zjazd podniósł 
wvsoko rangę rzetelnej i odpowiedzial- 
nej pracy na kazdym odcinku i ludzie 
pracy dobrze rozumieją, że jest to na- 
czelny warunek osiągania celów, które 
sobie wspólnie wytvczyliśmy. To zrozu- 
mienie jest bardzo dobrą prognozą. 


- 


Rozmawiał: JERZY OLBRYCHT 


Bianizadky Google 
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20.XI1.1971 r. obradowało w Warszawie II plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. Posiedzeniu przewodniczył 
| sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego czło- 
nek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mini- 
strów tow. Piotr Jaroszewicz przedstawił informację 
o podstawowych wynikach realizacji Narodowego 
Planu Gospodarczego w 1971 r. i zadaniach na rok 
1972. 

W drugim punkcie porządku przedłożone zostały 
sprawozdania 19 zespołów problemowych VI Zjazdu 
partii o sposobie realizacji wniosków z obrad w tych 
zespołach. 
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jeszcze bardziej umocnić. Wszyscy członkowie, a tak- 
że zastępcy członków KC będą w ten sposób nie tylko 
wnosili pełny wkład do kształtowania polityki partii, 
ale ponosili także peiną odpowiedzialność za reali- 
zację programu nakreślonego przez Zjazd. Członko- 
wie instancji powinni być najlepszymi wyrazicielami 
opinii i nastrojów mas, a równocześnie propagatora- 
mi uchwał partii. 

Tow. Babiuch podkreślił również potrzebę aktyw- 
nego udziału członków KC w pracach komitetów wo- 
jewódzkich i powiatowych, w pracy podstawowych 
organizacji partyjnych, udziału w kontrolowaniu reali- 
zacji polityki partii. 

Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz 


Ż 
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Wnioski te przedstawiają zestaw bardzo konkret- 
nych, świeżych i konstruktywnych myśli, służących 
poprawie tego, co w interesie społecznym powinno 
być usprawnione. Nakazem chwili jest, jak zgodnie 
podkreślano we wszystkich sprawozdaniach — pod- 
jęcie prac zmierzających do tego, ażeby starannie 
rozpatrzyć wszystkie zgłoszone wnioski, przeanalizo- 
wać je, a każdą słuszną myśl wyrażoną w toku obrad 
zespołów problemowych VI Zjazdu wcielać w życie 
w rezultacie przemyślanego działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz ogniw aparatu państwowe- 
go. 

W dalszym toku obrad członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR tow. Edward Babiuch przedstawił 
plan tematyczny posiedzeń plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego na rok przyszły. Plan ten został przyjęty jed- 
nomyślnie. Zapowiedział on również, że Biuro Poli- 
tyczne zwróci się do członków i zastępców członków 
KC z propozycją wzięcia udziału w zespołach powo- 
tanych do przygotowania poszczególnych plenarnych 
posiedzeń KC. 

Tow. E. Babiuch stwierdził, że praktyka ta ma na 
celu podkreślenie szczególnej roli przypadającej Ko- 
mitetowi Centralnemu. Obecnie po VI Zjeździe — po- 
wiedział E. Babiuch — znaczenie KC w określaniu 
dróg realizacji zadań przyjętych przez Zjazd trzeba 


KC tow. Jan Szydlak przedłożył projekt uchwały Il 
Plenum KC przygotowanej przez wyłonioną w czasie 
posiedzenia 9-osobową komisję wnioskową. Uchwa- 
ła została przyjęta jednomyślnie. 


Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow. Józef Tejchma przedstawił projekt uchwały w 
sprawie wyborów do Sejmu. Również i ta uchwała 
została przyjęta przez Komitet Centralny jednomy- 
ślnie. | 


zamykając obrady II Plenum tow. Edward Gierek 
podkreślił, że Komitet Centralny podjął ważne decy- 
zje, które służą realizacji uchwały VI Zjazdu partii. 


Dysponujemy — powiedział | sekretarz KC — pro- 
gramem, który zaakceptowany został przez klasę 
robotniczą, całe społeczeństwo. Teraz nadszedł czas 
pracy i wysiłku nas wszystkich — partyjnych i bezpar- 
tylnych. Poczesne miejsce w tej ogromnej pracy 
przypada organizacjom partyjnym. Powinny one dać 
przykład uporu w konsekwentnym wprowadzaniu w 
zycie przyjętego przez Zjazd programu. 


Rok, który minął od VII plenarnego posiedzenia 
KC, był okresem pracowitym, niełatwym, ale pozwolił 
osiągnąć cele, jakie sobie wtedy wytyczyliśmy. Do- 
świadczenia tego roku są nailepszą gwarancją po- 
myślnej realizacji uchwały VI Zjazdu partii. 
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Potrzeby ludności 


a dynamika produkcji zwierzęcej 
i konieczność jej modernizacji 


U stalony w programie VI Zjazdu PZPR wzrost dochodów i siły nabywczej 

ludności spowoduje poważne zwiększenie popytu na produkty żywnościo- 

we, w głównym zaś stopniu na mięso, mleko i inne artykuły pochodzenia 
zwierzęcego. Aby sprostać tym potrzebom, musimy do 1975 r. znacznie przy- 
spieszyć wzrost produkcji zwierzęcej i w poważnym stopniu ją unowocześnić, 
zarówno w sektorze uspołecznionym, jak i w większości gospodarstw indywi- 
dualnych. Jako minimalne zadania do 1975 roku musimy przyjąć zwiększenie 
produkcji towarowej w stosunku do 1970 r.: żywca wieprzowego o 26—32 
proc., żywca wołowego o 23 proc., mleka o 24—28 proc., jaj o 14 proc., wełny 
o 12 proc. Wykonanie tych zadań wymaga wydatnego podniesienia produk- 
cyjności zwierząt oraz zwiększenia pogłowia w następującej skali w stosun- 
ku do stanu z 1070 r.: trzody chlewnej o 22—26 proc., bydła o 12—13 proc, 


JÓZEF 
OKUNIEWSKI 
Minister 
Rolnictwa 


owieco 11 proc. 


|| | pierwszy rok realizacji planu pięcioletniego przyniósł 
poważny wzrost pogłowia trzody we wszystkich rejonach 
kraju i grupach gospodarstw, i wszystko wskaznje na u- 
trzymanie się tendencji wzrostu również w roku bieżącym. 
Trudniejszym, ale realnym zadaniem będzie zwiększenie po- 
głowia bydła o 13 proc. oraz żywca wołowego o 23 proc. 
Możliwość znacznego zdynamizowania tej gałęzi produkcji 
stwarzają, podobnie jak i dla trzody chlewnej, nowe warunki 
ekonomiczne ustalone w ub. roku. 


Kształtowanie się pogłowia bydła oraz jego struktura jest 
bardzo różna w różnych rejonach kraju i grupach gospo- 
darstw. Stałą dynamikę przyrostu wykazują państwowe go- 
spodarstwa rolne, zwłaszcza jeśli chodzi o młode bydło. 
Natomiast w części gospodarstw indywidualnych, w szcze- 
gólności w woj. zachodnich i północnych, zarysował się 
w ostatnich latach wyraźny spadek pogłowia krów, który 
nie został zanamowany w ub. roku. 


PASZE I ICH WYKORZYSTANIE 


Nie wykorzystane rezerwy produkcyjne, a także od kilku 
lat występujące trudności i hamulce ekonomiczne i tech- 
niczne nie pozwalały całkowicie wykorzystać możliwości 
produkcyjnych naszego pogłowia zwierząt gospodarskich. 
Możliwości te potwierdza wysoka wydajność zwierząt u dob- 
rych rolników, którzy zapewniają wysoką produkcję pasz 
i dobre żywienie oraz zdrowe pomieszczenia i staranną pie- 
lęgnację zwierząt. W większości gospodarstw występują jed- 
nak braki i niedociągnięcia, zwłaszcza w produkcji pasz, 
zoohigienie i organizacji produkcji. Dotyczą one szczególnie 


podstawowego warunku powodzenia w produkcji zwierzę-- 


cej, jakim jest prawidłowe żywienie. 


Wzrost produkcji pasz gospodarskich w żadnym z pop- 
rzednich lat nie wyprzedzał zakładanego wzrostu produk- 
cyjności zwierząt. Tymczasem podstawą osiągnięcia plano- 
wanego rozwoju produkcji zwierzęcej jest przede wszystkim 
wzrost produkcji pasz gospodarskich i poprawa ich wyko- 
rzystania. 

W celu poprawy jakości i obniżenia strat powstających 
przy sprzęcie i przechowywaniu pasz zapewnione zostaną 
w latach 1971—75 materiały na wybudowanie 250 tys. no- 
wego typu silosów, a także dostawy 4.000 ton folii i 2.500 
ton papieru silosowego do okrywania kiszonek, 60 tys. wen- 
tylatorów do dosuszania siana I ponad 4.300 kolumn do pa- 
rowania i zakiszania ziemniaków. 


Przeciętna obecna wydajność mleka od krowy — 2370 |, 
a nawet planowany jej wzrost do 2600 1 mleka w 1975 r. 
daleko odbiega od genetycznych możliwości naszych krów 
i kształtuje się poniżej osiągnięć uzyskiwanych w większości 
krajów europejskich. Dlatego podstawowym zadaniem rol- 
ników i całej służby rolnej jest zapewnienie dostatecznej 
ilości i dobrej jakości siana, coraz szersze stosowanie siano- 
-kiszonek, kiszonek i okopowych pastewnych w rozmiarze 
zapewniającym prawidłowe żywienie w okresie jesienno-zi- 
mowym Oraz wyrównane żywienie w oparciu oe pastwisko 
i zielonki, a także kiszonki i siano-kiszonki w ciągu okresu 
wiosenno-letniego. 


Doświadczenia lat minionych uczą, że prawie w każdym 
roku lokalnie lub na większych obszarach kraju dotykają 
nas niepowodzenia w produkcji roślinnej powodowane nie- 
pomyślnymi warunkami klimatycznymi. Z tych doświadczeń 
nie wyciągnęliśmy dotychczas wniosków. 


Dlatego też podstawowym działaniem w zakresie bazy pa- 
szowej już od chwili obecnej, ale także w każdym roku bę- 
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dzie stworzenie rezerwy pasz gospodarskich, w wysokości 
co najmniej 30 proc. w stosunku do rocznych potrzeb. Dopiero 
w wyniku zasadniczej poprawy i zwiększonej produkcji wła- 
snych pasz gospodarskich można prawidłowo wykorzystać 
dostarczane przez państwo przemysłowe pasze treściwe. W 
myśl założeń planu produkcja i dostawy przemysłowych pasz 
treściwych wzrosną do r. 1875 o około 40 proc. w stosunku 
do r. 1970, z tym że produkcja i dostawy koncentratów wyso- 
kobiałkowych oraz dodatków mineralnych i mineralno-wi- 
taminowych 3—4 krotnie. 


W sferze działalności produkcyjnej nie wymagającej szcze- 
gólnych nakładów inwestycyjnych rolnika oraz wysiłku ma- 
terialnego ze strony państwa znajdują się również zabiegi 
z zakresu użytkowania, utrzymania, pielęgnacji i zoohigieny 
zwierząt gospodarskich. 


Szczególnie istotne jest przyspieszenie rozwoju pro- 
dukcji mięsa i mieka. Pogłowie trzody chlewnej w 1975 
roku powinno wzrosnąć o 22—26 proc. w stosunku do 
1970 roku, a pogłowie bydła o 12—13 proc. Należy za- 
pewnić szybki wzrost produkcji drobiarskiej. Przyspieszony 
rozwój produkcji zwierzęcej wymaga uzyskania znacznego 
wzrostu produkcji zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych, 
siana i zielonek. Powinien nastąpić znaczny postęp w kon- 


serwacji pasz i racjonalizacji żywienia zwierząt. Intensyfi- 
kację produkcji zwierzęcej osiągnąć należy również po- 
przez specjalizację tej produkcji w gospodarstwach chłop- 
skich oraz w drodze uruchomienia na większą skalę uspo- 
tecznionych ferm zwierząt gospodarskich z zastosowaniem 
przemysłowych metod produkcji. 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


Znacznie większy wysiłek służby weterynaryjnej musi być 
skoncentrowany na walce z chorobami i upadkami prosiąt, 
które powodują duże straty produkcyjne i finansowe. Zapo- 


bieganie i sprawne leczenie oraz likwidacja ognisk pojawia- 


jących siłę lokalnie zakaźnych chorób zwierząt stanowić będą 
glowne kryteria oceny pracy służby weterynaryjnej. 


KIERUNEK ROZWOJU: SPECJALIZACJA 


Obecna rozdrobniona produkcja przy obsadzie wielu ga- 
tunków zwierząt nie może zapewnić niezbędnego tempa 
wzrostu hodowli. Dotychczasowe obserwacje i wyniki wielu 
gospodarstw wskazują na znacznie wyższą stabilność produk- 
cji u tych rolników, którzy specjalizują się w określonej 
gałęzi produkcji zwierzęcej. Mają oni szerszy zakres wiado- 
mości fachowych, racjonalnie żywią zwierzęta, przestrzegają 
zasad zoohigieny oraz gromadzą rezerwy paszowe. Wytwa- 
rzają przy tym jednolity produkt w znacznych ilościach. 
Liczba takich gospodarstw jest jednak jeszcze niewielka. 


Każde gospodarstwo pedejmujące specjalizację będzie o0- 
toczone szczególną opieką fachową, doradztwem i instruk- 
tażem, a ponadio będzie korzystało z pierwszeństwa w zao- 
patrzeniu w niezbędne środki produkcji, a także z odbioru 
preduktów zwierzęcych bezpośrednio z gospodarstw. 


Głównym kryterium, wyróżniającym gospodarstwa zmie- 
rzające do specjalizacji w określonej gałęzi produkcji zwie- 
rzęcej, jest dążenie do osiągania więcej niź połowy wpływów 
pieniężnych z wybranego kierunku produkcji. 


We wprowadzaniu przez rolników specjalizacji będzie po- 
magać zootechniczna służba rad narodawych, RRZD i za- 
kładów doświadczalnych instytutów naukowo-badawczych, 
zrzeszeń i związków branżowych, która zostanie w tym za> 
kresie odpowiednio przeszkolona. 

W odniesieniu do bydła przewiduje się specjalizację go- 
spodarstw produkujących głównie mleko oraz produkujących 
głównie młode bydło rzeźne. Dla gospodarstw obierających 
specjalizację w produkcji trzody chlewnej przewiduje się 
produkcję żywca wieprzowego w oparciu o prosięta od wła- 
snych macior, prosiąt i warchlaków na sprzedaż, tuczników 
opartą na zakupie materiału wyjściowego do tuczu spoza go- 
spodarstwa. 

Dla gospodarstw specjalizujących się w produkcji owczar- 
skiej zakłada się produkcję wełny i młodego żywca baranie- 
go w cyklu zamkniętym, a także opartą na zakupywanym 
z innych gospodarstw materiale wyjściowym. 

Specjalizację produkcji drobiarskiej zakłada się głównie 
w gospodarstwach mniejszych, do 5 ha, wychodząc z zało- 
żenia, że większe gospodarstwa powinny być zaangażowane 
w produkcji związanej z odpowiednim areałem ziemi. 

Wszystkie układy specjalizacji produkcji opierać się bę- 
dą na kooperacji między gospodarstwami w obrębie wsi, 
gromady, a niekiedy i powiatu. 


DWA RÓWNOLEGŁE ZADANIA 


W nowym klimacie politycznym i korzystnych dla rozwo- 
ju produkcji zwierzęcej warunkach ekonomicznych, które 
stworzyły decyzje kierownictwa partii i rządu w ciągu 1971 
roku, musimy postawione rolnictwu zadania traktować jako 
minimalne i w pełni je wykonać oraz dążyć do ich prze- 
kroczenia. Będzie to możliwe jedynie wówczas, gdy rozbu- 
dzoną inicjatywę i aktywność produkcyjną rolników w za- 
kresie produkcji zwierzęcej dalej rozwiniemy i wesprzemy 
dobrze zorganizowaną pracą polityczną organizacji i instancji 
partyjnych oraz nowoczesnym doradztwem ze strony specja- 


listów rolnych. 


Musimy przy tym wyraźnie zdawać sobie sprawę z tego, 
że mamy do wykonania dwa zadania równoległe: 


© w warunkach niedoborów ziemniaków, siana i pasz 
soczystych nie dopuścić do spadku pogłowia trzody i bydła, 
a w większości województw zapewnić jego wzrost w roku 
gospodarczym 1971/72; 


© zapewnić trwałą dynamikę wzrostu pogłowia i produk- 
cji zwierzęcej w dłuższej perspektywie. | 


Sytuacja paszowa w roku 1971, będącym rokiem wyjścio- 
wym dla całej 5-latki. była bardzo różna w poszczególnych 
rejonach kraju, gromadach i wsiach. Z tym większą troską 
i starannością podchodzi się do preliminarzy.paszowych na 
okres żywienia zimowego, uwzględniając przyrost pogłowia 
bydła oraz trzody, jaki wykazał spis czerwcowy i co po- 
twierdził reprezentacyjny spis kwartalny z września ub. roku. 

Mimo trudniejszej sytuacji paszowej nie wolno nam stra- 
cić tej bazy biologicznej, uzyskanej dużym nakładem si? 
i środków, lecz należy ją w pełni wykorzystać do dalszej in- 
tensyfikacji produkcji zwierzęcej. 


WIELE ZALEŻY OD SŁUŻBY ROLNEJ 


Służba rolna rad narodowych oraz specjaliści rolni prze- 
prowadzają obecnie rozmowy z rolnikami i udzielają pomocy 
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w opracowaniu preliminarzy paszowych i organizowaniu ży- 
wienia na okres zimowy. Ustalane są takze srodki zmierza- 
jące do utrzymania dotychczasuwego Słanu pogłowia zw:e- 
rząt na terenach o niedoborach paszewvych. Że wzęledu na 
duże zroznicowanie sytuacji prodnkcvjnci służba rolna rad 
narodowych i specjaliści roln: muszą w sposob indywidnia|- 
ny traktować gospodarstwa potzebujące ich pomocy i po- 
radv. | 

Wobec ogólnie trudnej svtuacji paszowej rolnicy już ko- 
rzystają ze zwiększonej pomocy w dostawach pasz tresc- 
wvch ze strony państwa, a w rejonach o najtrudniejszych 
warunkach paszowych wprowadza się wolną sprzedaż pasz 
treściwych tym rolnikom i chłopo-robotnikom, którzy bedą 
chcieli utrzymać i zwiększyć pogłowie zwierząt gospodar- 
skich, szczególnie trzody chlewnej. 

Okres zimy służba rolna i rady narodowe muszą wyko- 
rzystać na przygotowanie gospodarstw rolnych do podjęcia 
na szeroką skalę tuczu letniego w prowizorycznych pomiesz- 
czeniach lub nie wykorzystywanych szopach i stodolach. 
Dlatego każdy pracownik gromadzkiej służby rolnej w ra- 
mach przekazanych już zadań ustali gospodarstwa, które 
podejmą tego rodzaju tucz, otoczy je opieką i udzieli niez- 
będnej pomocy przy nabywaniu prosiąt, pasz oraz materia- 
łów budowlanych niezbędnych na adaptację dodatkowych 
pomieszczeń. Uruchomienie w szerokim zakresie — w każdej 
wsi dodatkowego tuczu ietniego trzody w skali 20—30 sztuk 
da nam poważną ilość mięsa na rynek. Wymaga to jednak 
natychmiastowego i precyzyjnego działania służby zootech- 
nicznej. 


Służba rolna w trakcie szkolenia zimowego winna wyjaśnić 
rolnikom ekonomiczne korzyści płynące z produkcji zwie- 
rzęcej. Należy umiejętnie komentować skutki ostatnich de- 
cyzji cenowych — oraz konsekwencje wynikające z likwi- 
dacji dostaw obowiązkowych dla wzrostu produkcji zwie- 
rzęcej i dochodów poszczególnych rolników i całych wsi. 


Jeśli specjalizacja nie ma zostać papierowym hasłem, służ- 
ba rolna musi ją szybko wziąć w swe ręce i planowo, syste- 
matycznie rozwijać. Oznaczać to będzie konieczność orga- 
nizowania kooperacji między rolnikami jednej wsi, a nie- 
kiedy i wsi sąsiednich (chów macior, dostawa prosiąt, od- 
biór i przerzuty cieląt itp.). Nie chodzi tu przy tym o formal- 
ne dokumenty planistyczne, jak np. plany gromadzkie w po- 
przednim okresie, lecz o konkretne zadania, jakie stawią 
sobie aktyw kółka rolniczego, KGW i całej wsi. 


W wieloletnim programie działania trzeba wytypować 
gospodarstwa o intensywnej produkcji zwierzęcej, co bę- 
dzie stanowiło punkt wyjścia do ich przekształcania w go- 
spodarstwa, które podejmą specjalizację w obranym kierun- 
ku produkcji zwierzęcej. Nalezy również stworzyć plan 
stopniowego mechanizowania najbardziej  pracochłonnych 
procesów w produkcji zwierzęcej w gospodarstwach danej 
wsi, ze szczególnym uwzględnieniem gospodarstw specjali- 
stycznych. 


Ustalenie kilkuletniego planu działania i przyjęcie go 
przez rolników danej wsi pozwoli nie tylko na właściwe i ce- 
lowe ustawienie pracy gromadzkiej służby zootechnicznej, 
ale również na ścisłe wyznaczenie roli w realizacji tego pro- 
eramu innym współdziałającym na wsi służbom rejonowych 
zakładów doświadczalnych, związków i zrzeszeń branżo- 
wych, służbom surowcowym przemysłów i na zintegrowanie 
ich wysiłków przy realizacji zadań ustalonych dla poszcze- 
golnych wsi, 


Zespolone wysiłki rolników i służbv zootechnicznej mu- 
szą być, naturalnie, wsparte dostarczeniem nieodzuwnych, 
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w odpowiednim asortvmencie i jakościowo dobrych środ- 
ków produkcji, a zwłaszcza wyposazenia budynkow i urzą 
dzeńn do mechanizacji pracy w produkcji zwierzęcej. Niekto- 
re z tych urządzeń i wyposażenia zaczęliśmy produkowuć 
w POM, jednak większość bardziej skomplikowanych urza- 
dzeń musi dostarczyć przemysł maszynowy, w ktorym trze- 
ba będzie siworzyć nową, poważną gałąż produkującą u- 
rządzenia dla mechanizacji produkcji zwierzęcej. 


UPOWSZECHNIAĆ DOBRE LOŚWIADCZENIA 


W rozwoju produkcji zwierzęcej i postępie budowianyvm 
szczególnie doniosłą rolę odgrywają przodujące PGR, rolni- 
cy-hodowcy i ich zrzeszenia branżowe. Musimy wszelkimi 
metodami upowszechniać ich doświadczenia i metody pracy 
w ich wsiach i wsiach sąsiednicn, a najwybitniejsze z nich 
popularyzować w skali województw i całego kraju. 

Kółka rolnicze, KGW, zespoły młodych rolników ZNIW 
powinny w najbliższych latach w głównym stopniu kon- 
centrować swą pracę na zwiększaniu produkcji zwierzęce) 
i jej modernizacji u swych członków. Muszą temu służyć 
zarówno ich środki materialno-techniczne, jak i praca orga- 
nizatorska oraz doskonalenie kwalifikacji rolników. 

Intensyfikacja produkcji zwierzęcej w państwowych go- 
spodarstwach rolnych wyraża się bardzo wysokimi i na- 
piętymi wskaźnikami. Produkcja żywca wieprzowego ma 
wzrosnąć o 95 proc., żywca wołowego o 44 proc. i mleka 
o 20 proc. Wykonanie tych zadań będzie realizowane w dro- 
dze specjalizacji gospodarstw, przedsiębiorstw i kombinatow 
oraz kooperacji między wyspecjalizżowanymi jednostkami. 

Wprowadzanie technologii przemysłowych do produkcji 
żywca wieprzowego, wołowego, mleka, żywca baranieno 
i drobiu wydatnie przyspieszy tempo wzrostu produkcji i wy- 
dajności pracy i ograniczy jej wahania w poszczególnych 
latach i sezonach. 

W realizacji obecnego planu 5-letniego będziemy szerzej 
wykorzystywać możliwości przyspieszenia rozwoju każdej 
gałęzi produkcji zwierzęcej, a w tej liczbie i tych, których 
rola nie była dotychczas dostatecznie doceniana, to jest 
produkcji drobiarskiej, owczarstwa oraz chowu zwierząt 
futerkowych, zwłaszcza roślinożernych. Pozwoli to nie ty!ko 
całkowicie pokryć zapotrzebowanie rynku krajowego na pod- 
stawowe artykuły spożywcze, ale również pozyskać dewizy 
z eksportu tych artykułów. 

Zdynamizowanie rozwoju produkcji zwierzęcej i jej mo- 
dernizacja warunkują wykonanie podstawowego zadania spo- 
łeczno-gospodarczego, to jest odczuwalnego wzrostu stopy 
życiowej ludności. 


Wynika stąd konieczność koncentrowania uwagi i wysiłku 
członków partii na wsi i w przemysłach produkujących 
środki produkcji dla rolnictwa oraz obsługujących rolnictwo, 
na szybkim stwarzaniu Środków i warunków do modernizacji 
produkcji zwierzęcej. 


| owak ZACZ 5 ez. WT ZE W SZĄ 


Dzień powszedni patronatu 


ANDRZEJ ŻABIŃSKi 
Przewodniczący Zarządu Głównego ZMS 


| M yślę, że data 1 lipca 1971, data oficjalnego roz- 
poczęcia patronatu młodzieży nad budownictwem 
mieszkaniowym, wejdzie na trwałe do kronik pol- 
skiego ruchu młodzieżowego. Dziś z perspektywy pół- 
rocza widać wyrażnie, jak doniosłego społecznie, a 
zarazem trudnego podjęliśmy się zadania. 


Idea patronatu spotkała się z pełnym uznaniem młodzie- 
ży. Znalazło to wyraz w mnogości i różnorodności inicja- 
tyw patronackich, wystawiających najlepsze świadectwo po- 
mysłowości, gospodarności i pracowitości młodych. Na długo 
przed 1 lipca ub. r. w każdym z województw powstał program 
działania — przemyślany, realny, dostosowany do potrzeb 
i możliwości terenowych. 


Niestety, nie wszędzie patronat napotkał należyte zrożu- 
mienie władz terenowych. W Olsztynie np. trzeba było in- 
terwencji KW PZPR, aby — z dużym zresztą opóźnieniem 
— zostało podpisane odpowiednie porozumienie między 
„stronami. Pewną opieszałość można zauważyć również 
w tworzeniu formalno-prawnej postawy niektorych inicja- 


tyw patronackich. Brak nadal zarządzeń wykonawczych do 
decyzji Prezydium Rządu Nr 87/71 w sprawie m.in. finanso- 
wania robót związanych z odpracowywaniem części wkła- 
du mieszkaniowego, ubezpieczeniem pracujących, odzieżą o- 
chronną itp. Występują niekiedy zjawiska traktowania pa- 
tronatu jako jednostronnego świadczenia młodzieży na rzecz 
pomocy budownictwu bez żadnych zobowiązań ze strony 
przedsiębiorstw budowlanych. Nie trzeba dodawać, że utrud- 
nia to realizację zadań patronackich, wprowadza elementy 
zdenerwowania i rozgoryczenia. 


Myślę, że wszędzie tam, gdzie pojawiają się zakłócenia 
w harmonijnym współdziałaniu partnerów patronatu, po- 
winny zabierać głos instancje partyjne. Patronat młodzieży 
nad budownictwem jest bowiem przedsięwzięciem o zbyt do- 
niosłym, ogólnospołecznym znaczeniu, by jego wartości eko- 
nomiczne i społeczno-wychowawcze mogły być pomniejsza- 
ne przez opieszałość, lekceważenie czy złą wolę. 


Doświadczenia pierwszych sześciu miesięcy wskazują, że 
patronat stał się przedsięwzięciem kompleksowym,  obej- 
mującym szeroki zespół inicjatyw i działań. Te różne nurty 
patronatu podporządkowane są generalnej idei pomocy bu- 
downictwu. Powszechnie wiadomo, że sytuacja w tej gałęzi 
gospodarki narodowej nie jest najlepsza — marnotrawstwo 
materiałów, bałagan na placach budowy, niski stopień wy- 
korzystania sprzętu zmechanizowanego. Budownictwo cierpi 


„na brak kadr, wysoka jest płynność załóg. 


Przeprowadzony niedawno przez ZG ZMS wspólnie z In- 
spektoratem Pracy ZG Zw. Zaw. Pracowników Budownic- 
twa oraz Głównym Inspektoratem Pracy CRZZ przegląd wa- 
runków pracy i nauki młodzieży zatrudnionej w przedsię- 
biorstwach budowlanych wykazał m.in. bardzo wysoką, się- 
gającą 99 proc. fluktuację młodzieży, niski poziom wykształ- 
cenia i kwalifikacji zawodowych, niewłaściwości szkolenia 
zawodowego, brak lub wybitnie niski odsetek młodzieży 
w organach samorządu robotniczego i władzach związku 
Zawodowego. 


Wydaje się, że patronat młodzieży nad budownictwem 
mieszkaniowym powinien w niemałym stopniu przyczynić 
się do przełamania impasu na całym froncie budowlanym 
w naszym kraju. 


W celu ziłustrowania, że patronat stanowi kompleksowy 


prosram pomocy młodzieży dla budownictwa, praxznę przed- 


stawić kilka najbardziej charakterystycznych kierunków 
i form naszej patronackiej aktywności. 


Na uwatuę zasługuje nabierająca rozmachu działalność na 
rzecz spopularyzowania zawodów budowlanych. Odnosi się 
to zarowno do uczestnictwa w rekrutacji młodzieży do szkoł 
budowlanych. prowadzonej przez terenowe sztabv patronac- 
kie późną wiosną ub. r., jak też do wykorzystywania innych 
okazji propagowania pracy w budownictwie i zawodew bu- 
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dowianych. Ogłoshśmy w tym celu turniej „O złotą kiel- 
nię”. W czasie akcji „Lato ZMS-s1' organizowaliśmy obozy 
dla aktyvwu mmłodzieżowego z przedsiębiorstw budowlanych, 
prowadzimy akcję popularyzatorską wśrod uczniów ostat- 
nich klas szkół podstawowych i średnich. Poważny zastrzyk 
młodej siły roboczej otrzymały przedsiębiorstwa budowlane 
podczus ferii letnich, w czasie ktorych pracowało ponad 11 
tysięcy studentów w ramach praktyk robotniczych oraz pra- 
wie 14 tysięcy uczniów szkolnych wakacyjnych OHP. W bu- 
downictwie działają również stacjonarne hufce OHP skup. a- 
jące ponad 5 tysięcy junaków. 


W Warszawie, Bydgoszczy, Łodzi i Gdańsku objęto pa- 
tronatem budowę fabryk domów. Wyraża się to nie tvlko 
bezpośrednim uczestnictwem brygad młodzieżowych w budo- 
wie, ale również przyśpieszeniem produkcji urządzeń dla 
tvch obiektów. Zetemesowcy Sosnowieckiej Fabryki Kotłow 
sprawowali patronat nad budową czterech kotłow dla fa- 
bryki domów w Warszawie, łódzkiej „Eltry” — dwóch trans- 
formatorów, młodzi z PAP w Yalenicy patronowali budo- 
wie i montażowi szaf sterowniczych dla Sosnowieckiej Fa- 
bryki Kotłów. 


liczne są inicjatywy młodzieży z zakładów produkują- 
cych na potrzeby budownictwa. W efekcie budownictwo o- 
trzymuje dodatkowe ilości tak deficytowych wyrobów, jak 
płytki PCW, armatura, kable, grzejniki itp. Dodatkową pro- 
dukcję uzyskują również młodzi w zakładach materiałów 
bndowlanych. Wiele inicjatyw w tym wzelędzie ma do odno- 
towania młodzież Kielecczyzny, Rzeszowskiego, Krakowskie- 
go. Bvdgoskiego, Śląska i Zagłębia. 


Najbardziej powszechną formą są patronaty nad budową 
poszczególnych obiektów i całych osiedli. W tym celu two- 
rzy się np. brygady młodzieżowe, które podejmują pracę poza 
„normalnymi godzinami. Ten rodzaj patronackiej działa|- 
ności rozwija się najlepiej wśród młodzieży z przedsiębiorstw 
budowlanych. Przykładem dobrej roboty jest m.in. patronat 
młodzieży Konina nad osiedlem nr 5. Ta forma patronatu 
rozciąga się również na obiekty niemieszkalne — przedszkola, 


szkoły, obiekty sportowe, handlowe i gastronomiczne. Umo-. 


żliwia to koncentrowanie się przedsiębiorstw budowlanych 
na budownictwie mieszkaniowym. Ciekawą inicjatvwę podję- 
li młodzi projektanci i pracownicy służb geodezyjnych w Kra- 
kowie. Postanowili mianowicie wykonać niezbędne prace 
przygotowawcze, tak aby o 5 lat wcześniej rozpoczać budo- 
wę osiedla młodych. 


W tym nurcie działań patronackich mieści się przed- 
sięwzięcie, które traktujemy jako swego rodzaju wizy- 
tówkę twórczych możliwości młodzieży w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego. Jest to patronat nad bu- 
dową osiedla Ursynów Północny w Warszawie, nazwa- 
nego „Młodym Miastem”. Rozwiązanie urbanistyczne 
tego osiedla — zupełnie odmienne od dotychczasowych 
— wymaga inwencji i śmiałości, nowoczesnych metod 
orzganizatorskich i technicznych. Ogromne pole do 


działania, ogromna szansa dla młodych specjalistów! 


Jest rzeczą naturalną, że idea patronatu urzeczywistniać 
się musi również w bezpośrednim budowaniu domów. 
Rozwijane są pod tym względem dwa kierunki: udział w bu- 
dowie svstemem gospodarczym lub gospodarczo-zleceniowym 
oraz odpracowywanie wkładów. Systemem gospodarczym 
wznosi się obecnie 58 budynków, dwa z nich — w Dąbro- 
wie Górniczej i Lubiniu zostały już oddane do użvtku. Reali- 
zacja tych zamierzeń przysporzy 3.274 mieszkan. W systemie 
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gospodarczo-zleceniowym (przedsiębiorstwo buduje stan su- 
rowy, młodzież zajmuje się na zlecenie robotami wykoncze- 
niowvini), rozwiniętym w Gdansku i Rzeszowie, wybuduje 
się w ramach budownictwu zakładowego ok. 2.000 mieszkań. 
Ten system zasługuje na szerokie spopularyzowanie. 


Odpracowywanie części wkiadów finansowych ma swoją 
tradycję. Dzięki tej właśnie formie zbudowano w latach 
1966—1969, głównie w woj. katowickim i krakowskim, ponad 
6 tvsięcy izb. Mimo popularności tej metody spotvkamy sią 
z wieloma kłopotami przy jej upcwszechnianiu. Barierą są 
opory przedsiębiorstw budowlanych, które nie są przygoto- 
wane (ze względu na jednozmianowy w zasadzie system pra- 
cv) do przyjmowania brygad w godzinach popołudniowych. 
Z tego powodu nie można np. uruchomić takich brygad w 
Warszawie i w wielu innych miastach. Tam zaś, gdzie takie 
brwuadv już pracują, zakres robót jest z reguły dwukrotnie 
mniejszy od liczby chętnych. 


Cenną inicjatywą jest tworzenie tzw. banków maleria- 
łów budowlanych. Pomysł zrodził się w woj. katowickim 
i polega na dodatkowej produkcji materiałów budowlanych 
przez brygadv młodzieżowe. Nadwvzki kieruje się na normal- 
ne place budowy, ale zarazem odnotowuje jako wykonane 
przez młodzież. Jeżeli np. zabraknie materiałów budowniczym 
domu w svstemie gospodarczym, mają oni prawo zwrócić się 
do „banku” po przydział „materiałów młodzieżowych”. Ini- 
cjatyvwa katowicka została podchwvcona w Wielkopolsce i na 
Doinvm Śląsku. Sądzimy, że w krótkim czasie „bank mate- 
riałow budowlanych” powstanie w każdym województwie. 


Z dużymi trudnościami rozwija się akcja „Sygnał”, której 
istotą jest piętnowanie marnotrawstwa i złej pracy. Myślę, 
że jest to naturalne. Należało się spodziewać, że przedsię- 
biorstwa nie będą zainteresowane ujawnianiem własnego 
rozgardiaszu i słabości organizacyjnych. Trzeba jednak tę 
akcję kontynuować, stanowi ona bowiem ważny element 
przywracania budownictwu i nie tylko jemu zasad dobrej 
organizacji i gospodarności. 


Przegląd ważniejszych inicjatyw i metod patronackiego 
działania nie pozostawia wątpliwości co do tego. że zostały 
one powszechnie przyjęte. Mozna powiedzieć, że patronat 
wvzwolił ogromne rezerwy enereii, pomysłowości i gospo- 
darności. I chociaż właściwie znajdujemy się dopiero na po- 
czątku drogi, bo przecież patronat nie jest jednorazową, 
rozgrywaną na krótkim dystansie czasu akcją — nie będzie 
przesady w stwierdzeniu, że stał się już i coraz bardziej w 
miarę rozwoju stawać się będzie wielką szkołą wychowania 
młodzieży. A idzie o rzecz niebagatelną — o kształtowanie 
takich cech osobowości i postawy, które w naszym marszu 
ku nowoczesnej gospodarce, ku nowoczesnemu, wvsoko zor- 
ganizowanemu państwu socjalistycznemu muszą się liczyć — 
przedsiębiorczość, gospodarność, zamiłowanie do porządku 
i spruwnej organizacji pracy, nowatorstwo, oszczędność. 


Myslę, że dlatego właśnie, dla wielkich walorów wycho- 
wawczych, tkwiących w idei patronatu młodzieży nad bu- 
downictwem mieszkaniowym, nie wolno nam godzić się. by 
ogromny wysiłek młodzieży. jej liczne inicjatywy były mar- 
notrawione. rozbijały się o brak zainteresowania czy mur 
obojętności. Powszechna zgoda co do rangi i znaczenia pa- 
tronatu. przejawiona na szczeblu centralnym, często nie znaj- 
duje pełnego odbicia na dole — w przedsiębiorstwie budo- 
włanvm. radzie narodowej. spółdzielni mieszkaniowej. Sv- 
tuacja musi ulec zmianie. Jestem przekonany, że rozwoj pa- 
tronatu młodzieży nad budownictwem mieszkaniowym  be- 
dzie, tak jak dotychczas, przedmiotem stałej troski organi- 
zacjr i instancji partyjnych, 
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Przełomowe lata 


ożemy sobie wszyscy szczerze po- 
M sratuować, miniony rok był bo- 
wiem nie tylko jednym z najtrudniej- 
szych egzaminów politycznych, ale i 
gospodarczych. Zniesienie licznych biu- 
rokratycznych więzów, śmiałe decyzje, 
dotyczące zmian w strukturze produk- 
cji w wielu gałęziach przemysłu, przy- 
niosły o wiele bardziej dynamiczny 
wzrost produkcji, korzystnie odbiły się 
na poziomie wydajności pracy, co przy 
niższym od planowanego wzroście za- 
trudnienia oznacza przewagę czynni- 
ków intensyfikujących naszą gospodar- 
ke. A taki był przecież sens uchwał VII 
* 4 VIII Plenum, taki program dynamicz- 
nego rozwoju gospodarki przy równo- 
ległym wzroście spożycia przyjął i za- 
twierdził VI Zjazd partii. 

W chwili gdy piszemy te słowa, nie 
znamy jeszcze dokładnych wyników go- 
spodarczych za rok ubiegły. Zresztą nie 
o liczby, lecz o fakty chodzi. Wiemy, 
że był to rok pomyślny dla naszej go- 
spodarki nie tylko od strony wzrostu 
produkcji. Był to rok, w którym zapo- 
czątkowano proces odnowy myśli eko- 
nomicznej, rok licznych inicjatyw spo- 
łecznych, rosnącego zapału do pracy. 
Rok ten zapoczątkował szereg reform 
społeczno-ekonomicznych, które będzie- 
my wprowadzali w życie zarówno w ro- 
ku bieżącym, jak i w latach najbliż- 
szych. Powinny one przestawić naszą 
gospodarkę na tory jak najbardziej no- 
woczesne. 

Prasa światowa poświęca wiele miej- 
sca i uwagi rozwojowi sytuacji w na- 
szym kraju. Nawet z reguły nieprzy- 
chylne nam ośrodki propagandowe na 
Zachodzie tym razem starają się w mia- 
rę obiektywnie informować swvch czy- 
telników o pozytywnych zmianach po- 
litycznych i gospodarczych, o nowym 
stylu pracy, nowych metodach kiero- 
wania i zarządzania naszym państwem. 


W ciągu ostatniego roku obalony zo- 
stał mit o groźbie zachwiania równowa- 
£i gospodarczej przy szybszym niż do- 
tąd wzroście siły nabywczej ludności. 
Doświadczenia roku ubiegłego wykaza- 
łv zupełnie coś innego, mianowicie że 
Szybki, odczuwalny wzrost realnych 
plac stał się silnym bodźcem nie tylko 
do wzrostu produkcji, ale przede wszy- 
stkim wydajności pracy — która jest 
podstawowym warunkiem dalszego sy- 


stematycznego podnoszenia stopy Żży- 
eiowej obywateli. 

Dochody pieniężne ludności w roku 
ubiegłym wzrosły o 54—56 mld zł. Jest 
to najwyższy dotychczas osiągnięty 
wskażnik w tej dziedzinie. Przyjęty 
plan na rok bieżący zakłada utrzymanie 
tej dynamiki. W latach 1971—1975, jak 
to podkreślają dokumenty zjazdowe, 
zapowiada się wzrost realnych płac w 
Polsce w granicach 16—18 proc., to jest 
mniej więcej tyle, ile wyniósł łącznie 
wzrost płac w całym dziesięcioleciu 
1960—1970. 


Podstawowy warunek dalszego wzro- 
stu płac: równowaga rynkowa — został 
spełniony. Przyczyniła się do tego bez 
wątpienia nowa atmosfera polityczna, 
przeprowadzone zmiany w systemie za- 
rządzania, ale w niemałym stopniu po- 
zytvwny wpływ na tę równowagę wy- 
warły też liczne zobowiązania i czyny 
zjazdowe zrealizowane przez klasę ro- 
botniczą i pracujące chłopstwo, któ- 
rych wartość sięga wielu miliardów 
złotych. Warto wspomnieć, że tylko sam 
przemysł dzięki realizacji zobowiązań 
zjazdowych  wvkonał  ponadplanową 
produkcję, przeznaczoną na zaopatrze- 
nie rynku, wartości 6 mid zł. 


Ws:ystko to nie oznacza, że gospodar- 
ka nasza pokonała już wszystkie trud- 
ności, funkcjonuje sprawnie, bez żad- 
nych zakłóceń. Pokonaliśmy pierwsze 
przeszkody, to prawda, ale dalszy roz- 
wój gospodarczy kraju wymaga bezu- 
stannego usuwania wielu nieprawidło- 
wości narosłych w latach poprzednich. 

Musimy mieć przy tym na względzie 
sprawę zasadniczą: nagromadzone w la- 
tach ubiegłych dysproporcje i niepra- 
widłowości nie mogą być usunięte w 
ciągu kilku miesięcy, wymagają bowiem 
wielu zmian strukturalnych. Tymcza- 
sem dziś jeszcze o strukturze produkcji 
decydują czynniki (np. inwestycyjne), 
co do których decyzje zostały podjęte 
kilka lat temu. To, co zrobiono w roku 
ubiegłym, miało charakter przede wszv- 
stkim posunięć doraźnych. Dopiero rok 
bieżący i lata następne przyniosą — 
w oparciu o wytyczne VI Zjazdu — 
zdecydowaną poprawę na tvm _ polu. 
Warto w tym miejscu przypomnieć, że 
właśnie na Zjeździe partii podkreślo- 
no konieczność bardziej dvnamicznego 
rozwoju konsumpcyjnej gałęzi produk- 


cji. Inwestycje w tej grupie wzrosną o 
42 proc. 

Fakt, że skutki podjętych ostatnio 
decyzji narastać będą stopniowo, nie 
oznacza oczywiście biernego oczekiwa- 
nia na przyszłe efekty. Istnieją dziesiąt- 
ki, setki i tysiące sposobów, aby ten 
proces przyspieszyć, usprawnić. Możli- 
wości takie mają w swych rękach zało- 
gi robotnicze, które swą dobrą pracą, 
podnoszeniem jakości wytwarzanych 
wyrobów, ich unowocześnianiem mogą 
się przyczynić w sposób bezpośredni do 
poprawy zaopatrzenia rynku, do pod- 
noszenia efektywności gospodarowania. 

Nie oglądając się na wielkie reformy, 
na doniosłe posunięcia, nad którymi 
pracują zespoły ekspertów — właśnie 
w nadchodzącym roku musimy skon- 
centrować się przede wszystkim na tych 
sprawach, które dadzą się rozwiązać na 
miejscu, własnymi słłami, i to na każ- 
dym szczeblu, w zakładzie, zjednocze- 
niu, resorcie. W tym celu musimy wy- 
korzystać racjonalnie każdą złotówkę 
inwestycyjną, każdą maszynę, każde 
pomieszczenie. Jak bogate są nasze 
wewnętrzne rezerwy, wskazała dysku- 
sja przedzjazdowa, a zwłaszcza zgłasza- 
ne w jej toku liczne wnioski i propozy- 
cje. Chodzi więc przede wszystkim o to, 
aby ich realizacja stała się punktem 
ambicji każdej załogi, każdego kolekty- 
wu, każdej organizacji partyjnej. 

Przodującą rolę powinny odegrać tu 
przede wszystkim załogi wielkich za- 
kładów przemysłowych, które dyspo- 
nują najlepszą kadrą, mają lepsze wa- 
runki techniczno-organizacyjne, więk- 
sze doświadczenie. Zmianie powinien 
ulec nie tylko system zarządzania go- 
spodarką narodową — musi nastąpić 
również wzrost dyscypliny i odpowie- 
dzialności wszystkich członków partii 
w zakładach, zjednoczeniach i resor- 
tach, a także wszystkich instancjach 
partyjnych, poczynając od podstawo- 
wych organizacji i komitetów zakłado- 
wych. 

Partia wzięła na swoje barki trudne 
i odpowiedzialne zadanie przyspiesze- 
nia rozwoju ekonomicznego i społecz- 
nego kraju, zapewnienia stałego wzro- 
stu stopy życiowej obywateli. Za reali- 
zację tych zadań jesteśmy odpowiedzial- 
ni wszyscy bez wyjątku, bez względu 
na miejsce pracy czy zajmowane stano- 
wisko, Uchwały VI Zjazdu partii z0- 
bowiązują nas do systematycznego in- 
formowania społeczeństwa o tym, co i 
jak robimy. Na nasze poczynania, na- 
szą pracę zwrócona jest uwaga wszyst- 
kich ludzi pracy. Musimy więc dołożyć 
wszelkich starań, aby umocnić więź 
partii ze społeczeństwem, aby ugrun- 
tować obustronne zaufanie. 

Tego życzymy sobie na progu nowe- 
Eo 1972 roku. B L. 
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Zdrowia, szczęścia - życzy kominiarz! 


Tradycja nie ginie, to prawda, ale 
czasem chciałoby się e niej bodaj na 
parę dni zapomnieć. Zwłaszcza koło 
Nowego Roku. Oj, nie lubimy wtedy 
dzwonków u drzwi, nie lubimy! Albo 
dzieciaki z szopką, albo listonosz, albo 
dozorca, albo... „Zdrowia, szczęścia ży- 
czy kominiarz!...” 


To nie, że kominów nie ma. On ży- 
czy. i 
Moje życzenia noworoczne nie będą 
zdawkowe. Życzę tym, którzy posługują 
się językiem w mowie lub piśmie, aby 
go używali w sposób Świadomy, prze- 
de wszystkim jednak — aby nigdy nie 
mówili i nie pisali: 

W oparciu e zaufanie załogi, bo tak, 
jak nie można stać w oparciu o ścia- 
nę, tak samo nie można działać w opar- 
ciu o zaufanie, tylko opierając się na 
zaufaniu, Jest to rezultat bezmyślnego 
powtarzania szablonowego zwrotu, któ- 
rego treści mówiący lub piszący po pro- 
stu sobie nie uświadamia. Jak się czło- 
wiek opiera, np. o ścianę? Odwraca się 
do niej plecami. Czy w ten sam spo- 
sób chciałby się opierać o zaufanie? 


Życzę mówiącym i przemawiającym, 
aby nigdy nie akcentowali: NAJlepszy, 
praca ZAwodowa i SPOłeczna, bo jest 
to maniera nie znajdująca żadnego uza- 
sadnienia w regułach fonetycznych. W 
języku polskim akcentuje się prawie 
zawsze przedostatnią sylabę. Wyjątki 
stanowią wyrazy obce lub pochodzenia 


obcego (mateMAtyka, MUzyka — ale. 


atmoSFEra, witaMina — bo dążność do 
ujednolicenia akcentu jest bardzo sil- 
na) oraz czasy tzw. złożone (roBlliśmy, 
choDZilibyśmy, RObiłbym). Jaką rolę 
pełni akcent, może Świadczyć taki przy- 
kład: „ZArazem cię poznał” — znaczy 
„od razu cię poznałem”, ale „zaRAzem 


cię poznał” znaczy „jednocześnie cię po-- 


znał”. 


Życzę autorom zrozumiałości wypo- 
wiedzi. Jest ona potrzebna jak powie- 
trze. Od tego, czy się zachowa jasność 
stylu, zależy skuteczność pisarstwa. Pi- 
sać w sposób zrozumiały to tyle, co 
pisać w sposób konkretny. Brak rze- 
czowości zaczyna się tam, gdzie autor 
nie zadaje sobie wysiłku wyzwolenia 
się od schematów. Zacytuję dla przy- 
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kładu fragment felietonu A. J. Wieczor- 
kowskiego. który ośmiesza żargon 
dziennikarski: 

„Można z całą pewnością stwierdzić, 
że nacisk szerokiej opinii społecznej na 
owe niewydarzone, bezprzykładne na- 
paści marionetkowych „purystów” da 
właściwy odpór ich rzekomej trosce o 
tak zwaną „spontaniczność” i rzetel- 
ność wypowiedzi dziennikarskiej, za 
którą kryje się znana i rozszyfrowana 
podszewka niechęci do współuczestn.- 
czenia w szerokim wachlarzu zapotrze- 
bowania  czytelniczego. Nikogo nie 
wprowadzą w błąd syrenie głosy łabę- 
dziego śpiewu pogrobowców, zwolen- 
ników wolnej konkurencji sił i umy- 
słów dziennikarskich, za którymi krvją 
się kukułcze jaja polityki chowan:a 
strusiej głowy w miałki piasek dywer- 
syjnych frazesów o rzekomej ij zniko- 
mej wartości”. 


Przesadzone? Z pewnością, ale takie 
zwroty kursują po szpaltach i fruwają 
nad trybunami. 


Dalej — życzę mówcom i autorom, 
aby się wystrzegali tzw. modnych zwro- 
tów i określeń, w rodzaju „na bazie", 
„na odcinku”, „na przestrzeni lat" „na 
szczeblu miejskim i wojewódzkim”, „na 
wyjeździe”, „na chorobie”, „ulegać roz- 
budowie”, „ulegać poprawie” „w ra- 
mach” itd. Te zwroty są po prostu nie- 
potrzebne. Zamiast „na bazie nowych 
norm” można powiedzieć „według no- 
wych norm”. Zamiast „na odcinku bu- 
downictwa” — „w budownictwie”. Za- 
miast „na przestrzeni pięciu lat" — „w 
ciągu pięciu lat" itd. Niepotrzebne są 
zwroty w. rodzaju „cofnąć wstecz”, 
„nadal kontynuować*, „pełny komplet” 
„okres czasu” itd., bo wiadomo, że n.e 
można niczego cofnąć naprzód, że sło- 
wo „kontynuować” zawiera w sobie 
znaczenie „nadal”, że komplet może 
być tylko pełny (raczej całkowity), że 
słowo okres odnosi się tylko do poję- 
cia czasu itd. 


A więc — z Nowym Rokiem zdrowia. 
szczęścia j wszystkiego najprostszego! 
Niech się Wam dobrze pisze i mówi, 
Towarzysze! Życzy 
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VI ZJ AGD PZPR . a . . . . . 


Życiorysy członków kierownictwa 


Dark «w a ula a w w «W ię 


Dobre społeczne najwyższym pra- 

wem partii (z referatu Bitu- 
ra Politycznego wygłoszonego 
przez 1 sekretarza KC PZPR 


tow. EDWARDA GIERKA) . . 


Umacnianie kierowniczej rolt par- 
tit — nakazem naszych czasów 
(przemówienie tow. EDWARDA 
BABIUCHA, członka Biura Po- 
ltycznego, sekretarza KC 


PZPR) . . . . D . > . - . 


ze sprawozdania Komitetu Cen- 


tralnego PZPR . » -« >» 


Zmiany t uzupełnienia w Statu- 


cte PZPR B . . . s e . . . 


Centralne władze partit » e «a «e + 


Zadania w dziedzinie umacnianta 


t doskonalenia kierowniczej 

roli partii (Z uchwały VI Zjaz- 

Gu PAPIY w weak wóa 
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WITOLD SKRABALAK — 
nacjonalistyczny dorobek  . . 


Inter- 


BARBARA DUBIŃSKA — To, co 


teraz najważniejsze . . «. . :. 


JERZY OLBRYCHT — VI Zjazd 
w oczach działacza PPR (roz- 
mowa 2 tow. HENRYRIEM 

SZAFRANSKIM, członkiem KC 

PZPR. b. sekretarzem Kormite- 

tu Okręgowego PPR) «. «a » . 

* 


II PLENUM KC PZPR » e o e : 
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JOZEFE OKUNIEWSKI — Potrzeby 
ludności a dynamika produk- 
cji zwierzęcej + konieczność jej 
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NA ŁAMACH PRASY WO JEWÓDZKIEJ 


GŁOS 
ROBOTNICZY 


POTRZEBA ZAANGAŻOWANIA 


„GŁOS ROBOTNICZY?” 


w artykule redakcyjnym 


słusznie zauważa, iż ugruntowująca się zasada „nic o 
nas — bez nas” jest a Marankych © normalnej i ko- 


niecznej rozmowy ludzi kie 


ących państwem ze spo- 


łeczeństwem. Na tym m. in. polega to, co zwykliśmy 
określać mianem nowego stylu pracy kierownictwa 
partii i rządu, i na tym polegać powinien styl pracy 
władz wszystkich niższych szczebli. 


„W przemówieniu kończącym 
VI Zjazd PZPR I sekretarz no- 
wo powołanego Komitetu Cen- 
tralnego stwierdził, że był to 
Zjazd pracowity, że spełnił o- 
czekiwania członków partii i 
narodu. Był to też Zjazd — 
jeśli można użyć tego określe- 
nia — szczery. Przysłuchując 
się jego obradom zwracało się 
uwagę na akcenty zawarte 


[Glos Szczeciński 


w wystąpieniach delegatów, 
szczególnie robotników. Nie 
były to może  przemówie- 
nia wystylizowane, ale ich 
treść świadczyła o głębokiej 
znajomości poruszanego tema- 
tu, wypełniona była rzetelną 
troską o likwidację tego, co 
nie sprzyja dobrej robocie. Są- 
dzę, że jeszcze dwa lata temu 
było rzeczą niemożliwą, aby 


REWOLUCYJNE TRADYCJE SIŁĄ PARTII 


Gdy pierwszego dnia VI Zjazdu Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej przewodnictwo obrad objął 
tow. Alfred Fiderkiewicz, zerwała się burzą oklasków. 
W ten sposób delegaci, ci starsi i ci najmłodsi, dawali 
wyraz wielkiego szacunku dla kilkudziesięcioletniej 
działalności weterana polskiego ruchu rewolucyjnego, 


niegdyś członka SDKPiL i współtwórcy 


PPR — pisze 


Leszek Sroka w „GŁOSIE SZCZECIŃSKIM”. 


„Każdy naród jest dumny ze 
swojej historii, szczególnie z 
tych jej okresów, które szły w 
zgodzie z prawością i humani- 
taryzmem. Każdy naród stara 
się wyciągnąć ze swojej histo- 
rii określone wnioski, Ta część 
najnowszej historii Polski, 
która wiąże się z walką o jej 
niepodległość i nowe oblicze, 


DOZNANSKA 


jest dzisiaj dla nas, obywateli 
państwa rządzonego przez To- 
botników i chłopów, szczegól- 
nie cenna. 

Prawda ta znalazła silne od- 
bicie w trakcie obrad VI Zjaz- 
du. Mówił o tym w swoim re- 
feracie programowym tow. Ed- 
ward Gierek: „Historia — naj- 
wyższy sędzią słuszności kon- 


ATAKOWANIE Z MARSZU 


Jeszcze raz czytamy uchwały VI Zjazdu. 


raz dzielimy 


Jeszcze 


się wrażeniami, komentujemy. Sprawy, 


o których mówiliśmy w przedzjazdowej dyskusji, po- 
stulaty, które wysuwaliśmy, znalazły swe odbicie na 
najwyższym partyjnym forum. To przecież znak nie- 
omylny, że słowa © „konsultowaniu się klasy robot- 
niczej i wsłuchiwaniu się uważnym w głosy mas” nie 
są retorycznym zwrotem, — stwierdza Zdzisław Beryt 
na łamach „GAZETY POZNAŃSKIEJ”. 


„„Oto problem, który I sek- 
retarz KW z trybuny zjazdo- 
wej nazwał kluczowym: zna- 
czenie aktywu w pracy par- 
tyjnej i wynikająca stąd ko- 
mieczność kompletowania tego 


aktywu z towarzyszy wyróż- 


niających się autorytetem poli- 
tycznym, moralnym i zawodo- 
wym. Łączy się z tym zabieg 
organizacyjny i nakaz ideowo- 
moralny eliminowania z grona 


robotnik w słusznej sprawie 
interpelował ministra czy też 
aby włókniarka nazwała rzecz 
po imieniv („przeżytki starej 
epoki''), mówiąc o różnicach w 
świadczeniach urlopowych po- 
między pracownikami umysło- 
wymi i fizycznymi. 

W tych krytycznych często 
wypowiedziach zawarte było 
prawdziwe zaangażowanie w 
sprawy nurtujące klasę robot- 
niczą i ogół społeczeństwa. 

Słowo zaangażowanie 
w naszych obecnych warunkach 
ma szczególne znaczenie. Nie 
chodzi tu tylko o akceptowa- 
nie tych posunięć partii i rzą- 
du, które odpowiadają intere- 
som jednostki, ale o Świado- 
me, aktywne, twórcze włącze- 
nie się do nurtu spraw kraju, 
do pracy, która nie zawsze da 
efekt natychmiastowy, lecz 
procentować będzie niekiedy 
za lat kilka. 

Stwierdzenie to nabiera głę- 
bokiego znaczenia w odniesie- 
niu do członków partii. Na 
nich bowiem ciąży obowiązek 
stawania w pierwszym szeregu 
frontu pracy, dawania osobi- 
stego przykładu, w jaki spo- 
sób należy realizować uchwały 


cepcji i działań politycznych — 
przyznała ostateczną rację pol- 
skiemu ruchowi robotniczemu, 
a jego dążenia urzeczywistnio- 
ne zostały za sprawą Polskiej 
Partii Robotniczej”. 

Tutaj rodzi się refleksja dru- 
ga: VI Zjazd rozpoczął obrady 
dokładnie w 26 rocznicę I Zjaz- 
du Polskiej Partii Robotniczej, 
a zarazem na miesiąc przed 30 
rocznicą jej utworzenia. Jest 
to przypadkowa zbieżność dat, 
ale dała ona byłym działaczom 
PPR okazję do wspomnień i 
porównań. 


Wtedy, w grudniu 1945 r., le- 
gitymacja partyjną była nie 
tylko wizytówką przekonań, 
ale również dokumentem, za 
posiadanie którego bandyckie 
podziemie bezlitośnie morodo- 
wało. Wtedy Polska wracała do 
życia, a na czele jej odnowi- 
cieli stanęli PPR-owcy, Wtedy 
nie marzono nawet o Nowej 
Hucie, silnikach okrętowych 
HCP, wielkich stoczniach, po- 
tężnym górnictwie. 

Dzisiaj... 


aktywu działaczy pozornych, 
traktujących swą pozycję w 
instancji jako drogę do awan- 
su zawodowego. 


Oto problem kolejny i ko- 
lejne zadania dla podstawo- 
wych organizacji partyjnych: 
podniesienie poziomu politycz- 
nego aktywu oraz wszystkich 
członków partii. Nie wszędzie 
wiedza polityczna, znajomość 
naszej ideologii jest dostatecz- 
na. A równocześnie — jak 
wskazano w dyskusji w zespo- 
le — do absolutnej rzadkości 
należą wypadki, by poziom 
szkolenia i udział w nim człon- 
ków partii oceniano na zebra- 
niu podstawowej organizacji 
partyjnej. 

Albo sprawa tak zasadnicza, 
jak rozbudowa szeregów par- 
tyjnych. Nie powinna się ona 
odbywać drogą „naboru — 
mówili towarzysze — ale dobo- 
ru najlepszych. To znaczy, że 
aby zostać kandydatem partii, 
trzeba wykazać się już określo- 
nym dorobkiem, aktywnością 
w pracy zawodowej i życiu 
społecznym. 


VI Zjazdu, wyjaśniania ich 
sensu i znaczenią dla przyszło- 
ści Polski. Mówiono o tym wie- 
le podczas warszawskich o- 
brad. Z całą mocą podkreśla- 
no też konieczność odcięcia się 
od tych posiadaczy legityma- 
cji partyjnej, którzy nie wy- 
kazują inicjatywy w pracy i 
w działalności społecznej, któ- 
rzy po prostu nie są zaangażo- 
wani. 


Dorobek okresu przedzjazdo- 
wego, a więc tempo pracy i o- 
siągnięcia gospodarcze muszą 
być kontynuowane. Jest to 
podstawowy warunek dalszych 
sukcesów. Nie może też wyga- 
snąć tak cenne ożywienie po- 
lityczne społeczeństwa. Aby 
tak się działo, wiele zależy od 
wszystkich komórek  partyj- 
nych. 


„Od naszej partii przede 
wszystkim, od pracy wszyst- 
kich jej członków, organizacji 
i instancji zależeć będzie wy- 
konanie nakreślonych przez 
Zjazd zadań w skali całego 
kraju, każdego regionu, każde- 
go zakładu pracy” — mówił na 
forum zjazdowym tow. Gierek. 
Stwierdzenie to zobowiązuje”'. 


Wśród delegatów na VI 
Zjazd było ich wielu. Z uśmie- 
chem wspominają tamte dni. 
Teraz nie trzeba martwić się 
o to, jak podnieść z gruzów 
szkoły i domy, jak uruchomić 
fabryki, jak zelektryfikować 
wsie. Teraz trzeba myśleć, w 
jaki najbardziej racjonalny 
sposób poprowadzić 32-milio- 
nową Polskę naprzód i jak u- 
sprawnić funkcjonowanie jej 
organizmu, 


Jest jednak pomiędzy ów- 
czesnym partyjnym myśleniem 
i dzisiejszą partyjną troską o 
coraz lepsze jutro Ojczyzny 
niezaprzeczalny związek: budo- 
wa socjalizmu. Z tej samej ra- 
cji istnieje historyczna ciągłość 
pomiędzy ideami polskich re- 
wolucjonistów i ich realizacją 
przez polskie społeczeństwo 
dnia dzisiejszego. Toteż jeżeli 
mówimy o sile naszej partii, 
o jej jedności z narodem, to 
korzenie tej siły sięgają dzie- 
więtnastego wieku. Sądzę, że 
realizując uchwały VI Zjazdu, 
warto o tym pamiętać.” 


Jeżeli nie będziemy w pracy 
naszych podstawowych organi- 
zacji partyjnych wypełniać 
tych zjazdowych zaleceń, trud- 
no będzie nam utrzymać auto- 
rytet POP. A bez niego z kolei 
— nie może być mowy o wy- 
pełnianiu zadań stojących 
przed nami. 


Mieć też trzeba na uwadze, 
że autorytet organizacji partyj- 
nej zależy w dużej mierze od 
postawy i autorytetu jej człon- 
ków. Trzeba więc, aby orga- 
nizacja partyjna (jak tego do- 
magał się w imieniu robotni- 
ków HCP jch delegat tow, Wy- 
rozębski) wprowadziła jako 
stały punkt swej pracy indy- 
widualne rozmowy ze swoimi 
członkami i aby (jak postulo- 
wali towarzysze w zespole) sy- 
stematycznie oceniano postawę 
członków partii na zebraniach 
POP — niezależnie od pęłnio- 
nych przez nich funkcji par- 
tyjnych i zajmowanych stano- 
wisk. Jasne, że podstawowe 
znaczenie ma tu sprawa prze- 
strzegania dyscypliny partyj- 
nej” 


larnie nazywano dawniej jedną 

z najstarszych, o rewolucyjnych 
tradycjach, warszawską fabrykę na 
Woli. 

Z założonego przed 140 laty warszta- 
tu kotlarskiego 90 lat temu powstała 
fabryka kotłów ogrzewczych i lokomo- 
bil dla rolnictwa. W tym właśnie cza- 
sie, w roku 1882 wśród załogi fabryki 
działa organizator warszawskiej klasy 
robotniczej, założyciel pierwszej partii 
marksistowskiej w Polsce „Proletariat* 
LUDWIK WARYŃSKI. Jego imieniem 
zostały nazwane Warszawskie Zakła- 
dy Maszyn Budowlanych powstałe na 
fundamentach doszczętnie zniszczonych 
przez hitlerowców dawnych zakładów 
budowy parowozów. 

W różnych okresach, w zależności 
od tego, jakie zdołano zdobyć zamó- 
wienia, wykonywano tu remonty pa- 
rowozów i budowano parowozy, a tak- 
że silniki wysokoprężne, wagony osobo- 
we, urządzenia sygnalizacji ulicznej i 
kolejowej, kotły różnego typu, sprężar- 
ki powietrzne itp. 

W okresie największych zamówień, 
w latach 1920—23, załoga liczyła ponad 
1800 osób, ale starzy pracownicy „Czer- 
wonego Parowozu' pamiętają, że po 
krótkim okresie prosperity nastąpił o- 
kres regresji, kiedy to z braku zamó- 
wień załogę zredukowano do 20 proc., 
a wybranym 200 robotnikom zapewnio- 
no pracę w ciągu tylko 3 dni w tygod- 
niu. W latach 1935—39 zakłady zatrud- 
niają od 900 do 1200 pracowników rocz- 
nie. W czasie okupacji był tu silny o 
środek ruchu oporu. Właśnie w „Czer 
wonym Parowozie” pracował pierwsz 
dowódca Gwardii Ludowej „Mały Fra- 
nek” — FRANCISZEK ZUBRZYCK. 
Stąd wyruszył do walki z okupantem. 

Po Powstaniu Warszawskim hitlerow 
cy wywieźli maszyny i urządzenia fa 
bryczne, następnie spalili obiekty i wy 
sadzili w powietrze ocalałe konstruk 
cje. W dniu 27 stycznia 1945 roku nc 
ruinach „Czerwonego Parowozu* przy 
stąpiła do odgruzowania pierwsza grup 
ochotników. Dziś, po 27 latach załog 
WARSZAWSKICH ZAKŁADÓW MA 
SZYN BUDOWLANYCH IM. WA 
RYŃSKIEGO liczy ponad 3 tys. pra 
cowników. Wykazują się oni wysokimi 
kwau fimtciemi i dobru robotc 


(Osie 1 Parowóz” — tak popu- 
bb, 


„Czerwony Parowóz” 


je o tym sumienność, odpowiedzialność, 
nieustanne usprawnianie procesów 
technologicznych t metod organizacji 
pracy, pomaga właściwie rozumiane po- 
jęcie racjonalnego wykorzystania re- 
zerw. 

Na apel: „Pomożecie? — załoga „Wa- 
ryńskiego* odpowiedziała produkcją do- 
datkową wartości 6 mln zł. Później, po 
wnikliwym rozeznaniu możliwości i mo- 
bilizacji wszystkich sił, o czym zade- 
cydowała 600-osobowa organizacja par- 
tyjna, w ramach Czynu zjazdowego da- 
no dodatkową produkcję wysokości 26 
mln zł. ' 

W ub. roku „Waryński* wyproduko- 
wał 2300 koparek. W 70 proc. zostały 
one skierowane na eksport do 30 krajów 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki Połud- 
niowej. W zależności od rodzaju za po- 
jedynczy egzemplarz koparki otrzymu- 
jemy od 18 do 24 tys. dolarów. Głównym 
największym odbiorcą, który zapewnia 
zakładowi warunki dalszego rozwoju, 
jest Związek Radziecki. Tu z satysfak- 
cją odnotujmy, że dyrekcja „Waryńskie- 
go'* zorganizowała specjalną ekipę spe- 
cjalistów, która prześledziła pracę ko- 
parek w najtrudniejszych warunkach 
na Syberii i Kaukazie. Po zebraniu u- 
wag użytkowników wprowadzono w mi- 
nionym roku 36 istotnych usprawnień, 
które m.in. umożliwiły sprawne funk- 
cjonowanie koparek w temperaturze 
nawet poniżej 40”. Doprowadziło to do 
tego, że „Waryński' poniekąd zmonopo- 
izował zaopatrzenie ZSRR w koparki, 
i do tego, że znacznie zwiększyło się 
eż zapotrzebowanie na nie na rynkach 
zachodnich. 


Idąc z postępem „Waryński* rozbudo- 
wuje się i modernizuje. Niebawem na 
licencji angielskiej uruchomi się dział 
tydrauliki siłowej. WŁADYSŁAW JA- 
RYMKIEWICZ, KAZIMIERZ REW- 
KOWSKI, JAN SZYMCZYKIEWICZ, 
RYSZARD WALCZEWSKI, WIESŁAW 
>WIESIULSKI, ZDZISŁAW  LANG- 
VER, MARIAN KOBUS, WALDEMAR 
DUBOW, JÓZEFA ZALAS i JÓZEF 
GÓRECKI — oto ci z pierwszych szere- 
jów załogi, która w pomyślnym roz- 
boju zakładów widzi urzeczywistnie- 
ie swych ambicji it coraz lepsze wa- 
'unki pracy i życia. 
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© Jak powinna obecnie, po VI Zjeździe PZPR, pracować s 
instancja partyjna? W relacji z rozmowy z sekretarzami KM 
PZPR w Bytomiu staraliśmy się odpowiedzieć na to pytanie 
i sądzimy, że przedstawione kierunki działania tamtejszej in- 
stancji zainteresują naszych Czytelników, których zachęca- 
my do zabrania głosu na ten temat. 


VOWZKA | ROWETIO RET OP 


© W rubryce „Odpowiadamy, wyjaśniamy, radzimy” rozpoczy- 
namy publikację materiałów, które pomogą w zrozumieniu 
i przyswojeniu treści zmian i uzupełnień wniesionych do 
Statutu partii. 


Pałac Kultury „Ukraina” w Kijowie. O pracy ideowo-wychowawczej 
w kijowskich organizacjach KPZR pisze tow. Barbara Dubińska. 


© Wezwanie Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu do uzy- 
skania dodatkowej produkcji zostało szeroko podjęte przez 
załogi zakładów pracy. O zamierzeniach zakładów skórza- 
nych w Chełmku pisze tow. Biel, I sekretarz KZ PZPR. 


© „Powiat ze znakiem jakości” — to powiat kutnowski. I nie 
jest to tytuł na wyrost. Rolnicy tego powiatu mają do zano- 
towania niemałe sukcesy, będące rezultatem wykorzysty- 
wania nowych możliwości, stworzonych decyzjami partii . 
i rządu. 


© Publikujemy tekst sprawozdania zespołu roboczego VI Zjaz- 
du, zajmującego się problemami propagandy i informacji, 
które zapoznaje ze sposobami realizacji wniosków w tej 
dziedzinie. 


| am Ą mi» a  RRE |) 
© Dwugłos o kulturze — tow. Chruszczewskiego, I sekretarza 
KD Warszawa-Wola, i tow. Goszczurnego, literata z Gdań- 


ska — dotyczy problemów rozwoju i upowszechnienia kul- 
tury z punktu widzenia jej odbiorców i twórców. 
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pon Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedno- 
ści Narodu, a ostatnio Ill Plenum KC PZPR 0- 
twarły okres masowej, przedwyborczej pracy poli- 
tyczno-propagandowej. okres spotkań wyborców z 
kandydatami FJN na posłów do Sejmu VI kadencji. 


Postulowane w trakcie ogólnopartyjnej i ogólnospo- 
łecznej dyskusji przedzjazdowej i przyjęte przez VI 
Zjazd zalecenie w sprawie przyspieszenia odbycia 
wyborów do Sejmu PRL zostało zrealizowane. Po- 
wzięta z inicjatywy naszej partii uchwała sejmowa 
o zakończeniu V kadencji Sejmu w dniu 15 lutego 
1972 r. i uchwała Rady Państwa wyznaczająca termiń 
wyborów na 19 marca 1972 r. stworzyły prawne pod- 
stawy realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR w tej spra- 
wie. | 


Zasadność merytoryczną i wagę decyzji o przyspie- 
szeniu wyborów określają cele, jakie w związku z tym 
postawiła partia, oraz zadania, jakie trzeba podjąć 
i które może wykonać Sejm w odnowionym składzie 
i mający przed sobą pełną kadencję pracy. Program, 
który uchwalił VI Zjazd, ma znaczenie ogólnonarodo- 
we. „Pragniemy — mówił w referacie tow. Edward 
Gierek — by stał się on platformą Frontu Jed- 
ności Narodu i uzyskał ogólnonarodową akcep- 
tację w głosowaniu powszechnym. Jesteśmy prze- 
konani, że nasz naród temu programowi takiej 
akceptacji udzieli”. Są więc te wybory, bardziej 
niż którekolwiek dotychczas, swoistym ogólnonaro- 
dowym referendum. Nie chodzi przy tym o bier- 
ną akceptację drogi, która kształtować będzie per- 
spektywę rozwoju kraju, wzrost poziomu życia narodu 
i każdego z nas osobiście. Głosując za sformu- 
łowanym w uchwale VI Zjazdu programem socjali- 
stycznego rozwoju kraju, każdy obywatel zadeklaruje 
jednocześnie swój aktywny i rzeczywisty u- 
dział w jego realizacji, zadeklaruje, że partia może 
na niego liczyć. 


Przyspieszenie wyborów to także konsekwencja 
uświadomionej powszechnie konieczności ukształto- 
wania takiego składu osobowego Sejmu, w którym 
każdy z posłów cieszyłby się całkowitym zaufaniem 
wyborców, posiadał głęboką świadomość roli i zadań 
najwyższego przedstawicielstwa narodu, był zdolny 
i przygotowany do podjęcia trudnych i odpowiedzial- 
nych obowiązków poselskich. 


VI Zjazd nakreślił liczne i ważne zadania, które 
podjąć i rozstrzygnąć może tylko Sejm. Należą do 
nich m.in. dokonanie niezbędnych zmian w Konsty- 
tucji i w ustawie o radach narodowych, konieczne 
zmiany w podziale administracyjnym kraju, doskona- 
lenie systemu zarządzania gospodarka i wiele in- 
nych. Te długofalowe i kompleksowe prace trudno 


byłoby podejmować Sejmowi mającemu przed sobą 
jeszcze tylko niewiele ponad rok działania. Odło- 
żenie ich zaś do terminu normalnego zakończenia 
kadencji Sejmu nie jest możliwe. Potrzeba zachowa- 
nia ciągłości i stabilności władzy państwowej w okre- 
sie realizacji podstawowych zadań wynikających z 
uchwały VI Zjazdu była więc merytorycznym argu- 
mentem za przyspieszeniem wyborów. 


Wybory odbywają się na podstawie dotychczaso- 
wej ordynacji wyborczej. Uważamy, że jej podstawo- 
we zasady zabezpieczają demokratyczne prawa wy- 
borców, stwarzają warunki wyrażenia przez nich swej 
woli w akcie głosowania. W perspektywie należy 
przewidywać udoskonalenie ordynacji i systemu wy- 
borczego władz przedstawicielskich. Należy to do 
legislacyjnych zadań, które staną przed nowym 
Sejmem. Nie wolno w tej sprawie improwizować, 
działać pośpiesznie, w oderwaniu od przygotowania 
innych, bardziej generalnych i związanych z tym 
Ściśle aktów prawnych. 


Do wyborów stajemy wspólnie: partia, stronnictwa, 
bezpartyjni, wierzący i niewierzący, skupieni we Fron- 
cie Jedności Narodu. Pienum Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu FJN podjęło decyzję w sprawie wystąpienia z 
jednym programem wyborczym — programem zawar- 
tym w uchwale VI Zjazdu, i z jedną, wspólną listą 
Frontu Jedności Narodu. Jest to naturalna konsek- 
wencja powszechnej, ogólnospołecznej akceptacji 
zrodzonego z ducha uchwał VII i VIII Plenum, skon- 
kretyzowanego w dyskusji przedzjazdowej programu 
dalszego socjalistycznego rozwoju Polski Ludowej, 
przyjętego przez wszystkie stojące na gruncie bu- 
downictwa socjalistycznego zorganizowane siły spo- 
łeczne Polski. 


Nasza partia na listach FJN na posłów do 
Sejmu rekomenduje społeczeństwu swych kandy- 
datów — działaczy cieszących się powszech- 
nym szacunkiem w swych środowiskach, wyróżniają- 
cych się takimi cechami charakteru i umysłu, które 
predysponują ich do rozważania i rozstrzygania w po- 
czuciu wysokiej odpowiedzialności problemów nie tyl- 
ko lokalnych, lecz także ogólnokrajowych, ludzi o du- 
żym zasobie społeczno-politycznego i gospodarcze- 
go doświadczenia, a jednocześnie reprezentujących 
wszystkie środowiska. Plenum KC zatwierdziło listę 
reprezentantów PZPR do Sejmu po konsultacji z akty- 
wem i członkami partii, uwzględniając ich uwagi 
i opinie oraz głosy bezpartyjnych. 


Listy kandydatów FJN powstały w wyniku szero- 
kiej konsultacji, zasięgania społecznej opinii. Nigdy 
dotychczas tak duża liczba wyborców nie miała mo- 
żliwości wyrażenia swego zdania na temat kandyda- 
tów, wpłynięcia bezpośrednio na ustalenie list kandy- 
datów na posłów w swoich okręgach. Partia, stron- 
nictwa, komitety Frontu Jedności Narodu, które braly 
udział w ustalaniu list, przedstawia narodowi kandy- 
datów gwarantujacych prawidłową realizację akcep- 
towanego przez naród programu, zdecydowanych u- 
trzymywać ścisłą więż z wyborcami, potrafiących wy- 
rażać najbardziej żywotne interesy i potrzeby ludzi 


pracy. 


Front Jedności Narodu przedłoży listy zawierają- 
ce większą liczbę kandydatćw niż liczba posłów, któ- 
ra będzie wybrana, uznając wszystkich za- 
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mieszczonych na nich kandydatów za godnych wyso- 
kiej rangi posła. Kołejność ich wymienienia na liście 
nie jest jednak przypadkowa. Jest ona ze strony FJN 
wyrazem Świadomego rekomsondowania wyborcom 


proponowanych kandydatów. 


Z analizy propozycji kandydatów do Sejmu wyni- 
ka, że w znacznie większym stopniu, niż działo się 
to dotychczas, będzie to Sejm personalnie odnowio- 
ny. Nie kandyduje ponownie liczna grupa posłów, 
których pracę wprawdzie ocenia się dobrze, lecz któ- 
rych zastąpią inni, mający lepsze przygotowanie i pre- 
dyspozycje do wykonania zadań stojących przed Sej- 
mem VI kadencji. Ustępuje na rzecz nowych kandy- 
datów część posłów, którzy pełnili swe funkcje przez 
kilka kadencji. Są i tacy, których nie wysuwa się do 
ponownego kandydowania, gdyż zmienił się ich spo- 
łeczny status, odeszli od środowisk, które reprezen- 
towali, i powinni ich zastąpić inni. Do pełnienia fun- 
kcji poselskich nie została wysunięta również grupa 
łudzi, którzy stracili zaufanie wyborców. 


Kampanię przedwyborczą prowadzą wspólnie 
wszystkie siły społeczne i polityczne skupione we 
Froncie Jedności Narodu. Polityczno-organizacyjne 
i propagandowe wysiłki partii, stronnictw, orga- 
nizacji społecznych i bezpartyjnych działaczy FJN 
zmierzać będą do osiągnięcia wspólnego celu kam- 
panii — uzyskania pełnego i świadomego poparcia 
narodu dla kandydatów FJN, dla programu dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polski. 


Nasza partia wiąże ściśle kampanię przedwybor- 
czą z popularyzowaniem treści decyzji VI Zjazdu, wy- 
jaśnianiem związanych z nimi zadań i organizowa- 
niem wysiłku społeczeństwa do ich realizacji. Twór- 
cze zaangażowanie na każdym odcinku życia spo- 
łecznego, przy każdym warsztacie pracy — to podsta- 
wowy cel kampanii politycznej przed wyborami. 


W tej ważnej kampanii politycznej potrzeba 
nam jak najmniej próżnych efektów propagando- 
wych i jałowej, formalnej krzątaniny, a jak najwię- 
cej rozmów z ludźmi, wyjaśniania, argumentacji 
i rzeczowego podejmowania oraz rozwiązywania pro- 
blemów. Celowi temu służyć powinny również spot- 
kania kandydatów z wyborcami. Nie chodzi przecież 
o mnożenie lub powtarzanie postulatów czy wnio- 
sków. Zgromadziliśmy znaczną ich ilość w przedzja- 
zdowej dyskusji. Na spotkaniach przedwyborczych 
zastanawiajmy się raczej, co trzeba zrobić, by je jak 
najszybciej zrealizować, poszukujmy źródeł i Sposo- 
bów przyspieszenia realizacji palących problemów 
społecznych i trudnych zagadnień organizacyjno-pro- 
dukcyjnych. 


. Potrzebna jest jednocześnie polityczna czujność 
i przeciwstawianie się tym elementom, które — Inspi- 
rowane z zagranicy — zechcą spychać kampanię 
przedwyborczą, z drogi konstruktywnych działań na 
manowce bezpłodnych, demagogicznych dyskusji. W 
toku pracy przedzjazdowej trzeba mobilizować także 
społeczeństwo przeciwko wszystkim tym elementom, 
które przez swą aspołeczną postawę, konserwatyw- 
ne nawyki, biurokratyzm utrudniają rozwój społecznej 
aktywności. 


Atmosfera polityczna, towarzysząca kampanii wy- 
borczej, szczególnie sprzyja konkretnemu działaniu, 
rzeczowemu zaangażowaniu społeczeństwa w reali- 
zację zadań, które nakreślił VI Zjazd PZPR. 
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W e wszystkich miastach, gromadach, a przede wszystkim 

w zakładach pracy odbyły się już spotkania z delega- 
tami na VI Zjazd. Miały one różne formy i zasięg. W Zie- 
lonej Górze 45-osobowa grupa delegatów spotkała się z 
aktywem całej Ziemi Lubuskiejj w Poznaniu odbyło się 
spotkanie dełegatów z 600-osobową grupą sekretarzy POP 
z miasta, w Gdańsku towarzysze Tadeusz Fiszbach, Janusz 
Kuczyński, Stanisław Goszczurny spotkali się ze środowis- 
kiem dziennikarskim. W czasie wszystkich spotkań, i tych 
z udziałem wielkiej liczby zaproszonych, i kameralnych, w 
środowiskach zawodowych, na zebraniach partyjnych pa- 
dały dziesiątki pytań. Przedmiotem zainteresowania bvła na- 
de wszystko sprawa właściwego i maksymalnie szybkiego 
zrealizowania wniosków i propozycji, które zostały zgłoszo- 
ne w kampanii przedzjazdowej, a których słuszność dowiod- 
ła praktyka życia i potwierdziła uchwała VI Zjazdu. 

W Białostockich Zakładach Przemysłu Bawełnianego „Fa- 
sty” wybrany z-cą członką KC tow. Włodzimierz Łotysz nie 
tylko przyjmował gratulacje. Interesowano się jego udziałem 
w pracach zespołu problemowego, atmosferą obrad zjazdu, 
przebiegiem I Plenum nowo wybranego KC. Tow. Józef Pa- 
cer wybrany na VI Zjeździe członkiem KC odpowiada stocz- 
niowcom na dziesiątki pytań. W katowickiej hucie „Baildon” 
walcownicy ze zmiany nocnej pozostali na swych stanowis- 
kach przez cały ranek, aby zapytać swego delegata tow. 
Tadeusza Ozgę, czy należycie przedstawił w zespole proble- 
mowym zagadnienia modernizacji hutnictwa. Sprawa ta hut- 
nikom z „Baildonu” bardzo leży na sercu. 

Podobnych przykładów można bv przytaczać setki. Nie 
ulega wątpliwości, że najcenniejszym dorobkiem spotkań 
z delegatami jest coraz bardziej ugruntowująca się świado- 
mość, że realizacja uchwały VI Zjazdu zależy od pracy każ- 
dego kolektywu, od wysiłku każdego z nas. 


eszcze w dniach Zjazdu wiele załóg zakładów pracy mel- 

dowało o wykonaniu czynu zjazdowego, o wartach zjąz- 
dowvch, o dodatkowych dostawach na rynek poszukiwa- 
nych towarów. Pierwsza niedziela po Zjeździe (12 grudnia 
1971 r.) dla wielu załóg była dniem roboczym. Warto podać 
tu choćby kilka przykładów wielkiego i spontanicznego wy- 
siłku ludzi pracy, wyrażającego poparcie dla programu partii 
nie tylko w słowach, ale w konkretnym, owocnym trudzie 
pomnażającym potencjał gospodarki narodowej. 


I tak załoga odznaczonej Orderem Sztandaru Pracy I klasy kopal- 
ni „„Sosnowiec” roczny plan wykonała na 3 dni przed terminem, 
Huta im. Lenina nie tylko wcześniej wykonała roczny plan, lecz 
dodatkowo wyprodukowała m. in. przeszło 300 tys. ton Surówki, 
145 tys. ton stali, blisko 30 tys. ton blach walcowanych, 3 tys. ton 
drutu oraz 2.600 km rur. Kieleckie Zakłady Wyrobów Metalowych 
zadania ub. roku wykonały na 11 dni przed terminem, a wartość 
czynu produkcyjnego tych zakładów przekroczyła 42 min zł. Żeglu- 
ga morska przekroczyła o 15 proc. w stosunku do 1970 r. wartość 
usług przewozowych. W warszawskich zakładach przemysłowych 
wartość wyrobów wykonanych ponad plan przekroczyła 2 mid yę. 
Było to zadanie nielatwe, gdyż plany ubiegłoroczne były wyższe 
w stosunku do roku 1970 o 12,5 proc. Także budowniczowie stolicy 
osiągneli nie notowany od lat sukces, oddali do użytku przed ter- 


minem 1109 izb mieszkalnych, 


Po VI Zjeździe PZPR 


W dyplomach dla tysiąca zakładów w całym kraju, pod- 
pisanych przez I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka i pre- 
niera tow. Piotra Jaroszewicza, czytamy: „Podjęciem i wy- 
konaniem Czynu Zjazdowego daliście najszczerszy i najwar- 
tościowszy przykład głębokiego obywatelskiego zaangażo- 
wania i ofiarności oraz dowód pelnego poparcia udzielonego 
programowi VI Zjazdu PZPR, którego celem jest wszech- 
stronny rozwój naszej socjalistycznej Ojczyzny”. 


M: realizacja zadań planowych w 1971 r., uzy- 
skanie dodatkowej produkcji dzięki czynom produkcyj- 
nym zapewniły dobry start do zadań 1972 r. 

Jak wypadł ten start? | 

Na podstawie tych meldunków, które przynosi chociażby 
codzienna prasa, można wnioskować, że realizacja plano- 
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W kieleckich Zakładach Wyrobów Metalowych 


wych zadań w styczniu przebiegała na ogół prawidłowo. Bar- 
dzo istotne jest, że dobre rezultaty osiągnęły przemysły pra- 
cujące bezpośrednio na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 
Przemysł bawełniany osiągnął zaplanowane wielkości we 
wszystkich głównych wskaźnikach, to samo odnosi się do 
przemysłu wełnianego, odzieżowego, spożywczego, elektroma- 
szynowego i innych. Wszystko pozwala stwierdzić, że wy- 
soka fala aktywności gospodarczej i społecznej ludzi pracy 
utrzymuje się nadal, że ten ogromny kapitał społeczny pro- 
centuje już od pierwszych dni roku bieżącego. 


Opracowanie konkretnych programów realizacji uchwały 
VI Zjazdu w każdej dziedzinie naszego życia — to obecnie 
najważniejsze zadanie partii, organizacji społecznych i go- 
spodarczych oraz FJN — to podstawowy temat rozpoczynają- 
cej się kampanii wyborczej do Sejmu. 


N; Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — czytamy 
3 w uchwale VI Zjazdu — spoczywa odpowiedzialność za 
sprawy kraju i narodu. Partia kształtuje myśl polityczną i 
nakreśla kierunki jej urzeczywistnienia”, 


Zgodnie z tym wskazaniem już w dziewięć dni po zakoń- 
czeniu obrad Zjazdu Komitet Centralny partii omówił i usta- 
lił sposoby realizacji zadań wynikających z postanowień 
zjazdowych. Tematyka posiedzeń Biura Politycznego KC 
wynika z zadań nakreślonych w uchwałach VI Zjazdu. 
Podobnie rzecz się ma z problematyką narad organizo- 
wanych w KC. 


W instancjach terenowych po zakończeniu obrad VI Zjaz- 
du odbywały się narady aktywu, szkolenie oraz instruktaże. 
W woj. katowickim np. już 15 grudnia ub. roku odbyły się 
rozszerzone posiedzenia egzekutyw KP, KM i KD. Brali 
w nich udział delegaci na VI Zjazd, sekretarze POP z du- 
żych zakładów pracy i przedstawiciele kierownictwa KW. w 
grudniu i styczniu odbyły się plenarne posiedzenia instancji 
partyjnych wszystkich szczebli, na których podstawą do 
dyskusji były projekty planów działania po VI Zjeździe. 


Rzecz jasna, że każdy region uwzględniał własne warunki 
społeczno-gospodarcze, potrzeby, zadania i możliwości ich 
wykonania. Np. w Warszawie wzięto pod uwagę postanowie- 
nia Biura Politycznego i Prezydium Rządu w sprawie rozbu- 
dowy i porządkowania stolicy. W woj. białostockim, koszaliń- 
skim, szczecińskim, opolskim i lubelskim położono nacisk 
na wykorzystanie rezerw wzrostu produkcji rolnej. W woje- 
wództwach urzemysłowionych na czoło programów społeczno- 
gospodarczych roku 1972 wysuwały się przede wszystkim 
sprawy rozszerzenia produkcji rynkowej, głównie zaś towa- 
rów powszechnego użytku, rozwoju handlu i usług, pełnego 
wykorzystania środków trwałych, poprawy gospodarki ma- 
teriałowej, podnoszenia jakości wyrobów, wydajności pracy 
oraz usprawnienia procesów inwestycyjnych. Dążenie do 


poprawy warunków socjalno-bytowych znajduje odbicie 


w zwiększonym programie budownictwa mieszkaniowego, po- 
mieszczeń socjalnych i kulturalnych, organizowaniu  sta- 
nowisk pracy dla kobiet. 


Prowadząc działalność polityczną i organizatorską — 
stwierdzano na plenarnych posiedzeniach — instancje i or- 
ganizacje partyjne muszą skupić swe wysiłki głównie na za- 
pewnieniu całkowitego wykonania planów produkcyjno-go- 
spodarczych 1972 r. i przyjęciu mobilizujących zadań na lata 
następne. Podkreślano też, że do usprawniania, lepszego fun- 
kcjonowania wszystkich dziedzin i odcinków pracy niezbędne 
jest bardziej dynamiczne działanie rad narodowcyh, orga- 
nizacji społeczno-zawodowych, urzędów i przedsiębiorstw. 
Rzecz w tym, by ze znacznie większą niż dotychczas kon- 
sekwencją wcielać w życie słuszne postanowienia m.in. po- 
przez wzmożenie kontroli partyjnej nad ich realizacją. Samo 
opracowanie i uchwalenie programów, choćby były one naj- 
lepsze, nie da pożądanych efektów, jeśli nie będzie organi- 
zacji ich wykonania oraz bieżącej kontroli. Wiemy z do- 
świadczenie, że kontrola naszego działania pozostawią wiele 
do życzenia. Dlatego też musimy zdać sobie sprawę z tego, 
że opracowanie ścisłego systemu kontroli i rozliczanie na 
bieżąco z przyjętych przez instancje i organizacje partyjne 
zadań jest jednym z najważniejszych wymogów dnia co- 
dziennego, 


przyjętych programach działania po VI Zjeździe pariii 

założono wzmożoną pracę nad umocnieniem szeregów 
partyjnych, wzrostem roli POP w środowiskach oraz pod- 
niesieniem poziomu ideowo-politycznego członków partii. 
Wskazano też na doniosłą rolę aktywu robotniczego, którv 
wnosi do pracy partyjnej wvsoce krytyczny stosunek do u- 
jemnych zjawisk w zyciu społeczno-gospodarczym. Podkre- 
ślano, że w twórczej adaptacji uchwały VI Zjazdu przez or- 
ganizacje samorządowe, związkowe | młodzieżowe zasadnicze 
znaczenie mieć bedzie właściwe kształtowanie współżycia 
społecznego i umocnienie socjalistycznej demokracji. 

W zakresie powiększania i umocnienia aktywu robotnicze- 
£o zrobiono w ostatnim okresie wiele. Wvrazem tezo jest 
większy udział robotników we władzach partyjnych, komi- 
sjach problemowych i innych grupach aktyvwu. Chodzi o to, 
bv aktyw robotniczy był właściwie wykorzystany w codzien- 
nym działaniu partyjnym. 

Kownież we wszystkich organizacjach partyjnych Irwa pra- 
ca nad przełożeniem treści uchwały Zjazdu na konkretne, 
lokalne zadania. W programach działania organizacji par- 
tvjnvch zwraca się uwagę. aby zadań nie zamazywać we 
wskażmkach. ogolnikowych stormułowaniach czv zawiłych 
wvwodach. Dba się o to, by programy były przejrzyste, stor- 
mułowane treściwie, zwięźle, a nade wszystko konkretnie. 
Na zebrania partyjne kierowani są najlepsi aktywiści par- 
tvjni. Instancje partyjne przejawiają dużo troski o to, bv 
zapewnić dobrą znajomość uchwał VI Zjazdu we wszyst- 
kich organizacjach i zadań wvnikających z własnych pro- 
gramów pracy. w których położono nacisk na aktywny udział 
każdego członka partii, a także na zwiększenie roli najn:ż- 
szych ogniw partyjnych — organizacji oddziałowych i grup. 

Wspólne dla różnorodnych poczynań instancji i organi- 
zacji partyjnych jest dążenie do samodzielnego rozwiązywa- 
nia problemów poszczególnych zakładów. środowisk i regsto- 
now, konkretność, dążenie do pobudzania i rozwijania tak 
cennej i potrzebnej nadal społecznej inicjatywy. A wyrazem 
tego jest podejmowanie na apel Biura Politycznego ij Pre- 
zydium Rządu dodatkowych zadań produkcyjnych. 

Od połowy stycznia br. rozpoczeły się zebrania POP (OOP) 
poświęcone zapoznaniu się ze zmianami i uzupełnianiami 
wniesionymi do Statutu. Dokładna ich znajomość jest niez- 
będna dla prawidłowej pracv nad kształtowaniem składu 
partii. podnoszeniem jej znaczenia i kierowniczej roli. Tvm- 
czasem dochodzą syznałv. ze orzanizacje partyjne w urzę- 
dach i instytucjach napotykają trudności w opracowywaniu 
swych programów dzialania po VI Zjeździe. A przecież zmia- 
nv i uzupełnienia, wprowadzone do 51 punktu Statutu partii, 
otwierają przed tvmi oreanizacjami nowe możliwości. In- 
stancje partyjne powinny pomoc im w zrozumieniu nowej 


roli i zadań POP w instvtucjach i urzędach. 
M ożna ogolnie stwierdzić, że zmiany w stylu pracy partii 
| znalazły wyraz w odpow.ednim podejściu do uchwały 
Zjazdu. Została ona potraktowana przez członków partii, in- 
stancje i orzanizacje jako konkretvzacja zadan. które partia 
postawiła. i zobowiązań. które zaciągnęła wobec klasy ro- 
boiniczej. wobec narodu. 
„Niechaj każdą orzanizacja partyjna 


w swej codziennej 


działalności — powiedział tow. Edward Gierek na VI Zjeź- 
dzie — wytWarząa socjalistyczny klimat współpracy, rzeczo- 


wości i życzliwości we wzajemnych stosunkach. ideowości i 
zaangażowania w sprawy publiczne. Niechaj słowo .towa- 
rżysz” zawsze będzie symbolem najwyższych ideowych i hu- 
manistycznych wartości, a praktyka niech zawsze potwierdza 
słowa naszej bojowej pieśni. iż partia to „związek nasz brat- 
ni”, dla którego dobro społeczne jest prawem najwyższym”, 
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J ak powinna obecnie pracować instancja partyjna, by 
osiągnąć nakreślone w programie partii cele — i te 
na dziś, i te na jutro? Co sprzyja jej działalności, a co prze- 
szkadza? — Na (e pytania staraliśmy się znaleźć odpowiedź 
w rozmowie z Sckretarzami Komitetu Miejskiego PZPR 
w Bytomiu tow. tow. Tadcuszem Twardokęsem, Janem To- 
nackim, Eugeniuszem Łachem i Marianem Połoncarzem. 


Insteancja partyjna w Bvtomiu. która reprezentuje okolo 
16-tvsięczną organizację partyjną, już od CZASU 
tworzyła warunki sprzyjające poszukiwaniom i wprowadza- 
niu w Życie nowych form i metod pracy partyjnej. Pisał 
częsciowo o tym na łamach naszego pisma tow. Tonacki, 
publikowalismy wypowiedź tow. Twardokesa na 
krajowej naradzie I sekretarzy KP. Teraz, po roku do- 
świadczeń, powracamy do tej sprawy. Oto relacja z prze- 


dłuższego 


rownież 


prowadzonej rozmowy: 

Tow. TWARDORĘS — Złożoność zadań naszej miej- 
skiej organizacji partyjnej wvnika z pozycji i rangi nasze- 
Ło Miasta. Bytom to miasto na wskroś przemysłowe, sku- 
piające 430 zakładów i instytucji, w tvm około 70 przed- 
miasto liczy blisko 100 tys. 
przekracza 14 


siębiorstw kluczowych. Nasze 
zatrudnionych. Globalna wartość produkcji 
miliardów złotych, co stanowi 7 procent wartości produkcji 
całego województwa katowickiego. 

Dysponujemy więc potężną buzą wytwórczą; chcąc ją wy- 
korzystać zgodnie z uchwałą VI Zjazdu — musimy ją stale 
unowocześniać. Dotyczy to zarowno modernizacji naszych 
dwóch hut, jak też przemysłu maszynowego oraz górnictwa, 

Że wszystkich zadań większych i mniejszych na dziś i na 
jutro musieliśmy wybrać główne. na których będziemv kon- 
centrować uwagę. Są to — po pierwsze — zapewnienie nie- 
zbędnych warunków do dalszego wzrostu wydajności pracy; 
po drugie — usprawnienie procesów inwestycyjnych, w 
szczególności budownictwa mieszkaniowego i doskonalenie 
działalności remontowo-modernizacyjnej w budynkach miesz- 
kalnych; po trzecie — gospodarka materiałowa. 

Usprawnienie cvklu inwestycyjnego, zwłaszcza zaś skra- 
canie cyklu budowy obiektow przemysłowych ściśle łączymy 
z obniżką kosztów materiałowych. gdyż są to dziedziny 
wszechstronnie z sobą powiązane. Również całokształt sta- 
rań w dziedzinie porządkowania polityki płacowej, ekono- 
micznych mierników pracy przedsiębiorstw, a tukże plano- 
wania, zarządzania i organizacji produkcji wiązać musimy 
głównymi zadaniami gospodar- 
główny sens i cel doskonalenią 

który jest podporządkowany 
gospodarki narodowej. 


w praktyce z tymi trzema 
czymi. Na tym zasadza się 
mechanizmu gospodarczego, 
strategicznym założeniom naszej 

Jestem przekonany, że zadania, które sobie stawiamy, je- 
stesmy w stanie wvkonać, gdyż my w Bytomiu nie zmar- 


ktory upłynął od VII Plenum KC 


nowalhsmv tego Czasu. 


PŹPR do VI Zjazdu partia. 
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Tow. ŁACH — Jesteśmy rzeczywiście w dobrej sytuacji, 
ponieważ dysponujemy bogatymi doświadczeniami roku mi- 
nionego — roku doniosłych przemian społecznych i gospo- 
darczych w całym kraju. 


Tow. POLONCARZ — Doświadczenia te pozwalają nam 
odpowiedzieć na pytania, jak najlepiej i szybciej te obowiąz- 


Tow. ŁACH — Mamy w 
Bytomiu dobry start do re- 
alizacji zadań  gospodar- 
czych, od pierwszych bo- 
wiem styczniowych zobo- 
wiązań w 1971 r. dla popar- 
cia nowego programu par- 
tii ludzie pracy naszego 
miasta przysporzyli gospo- 
darce narodowej dodatko- 
wą produkcję wartości se- 
tek milionów złotych. W to- 
ku realizacji zobowiązań, 
których wartość opiewała 
w początkowej fazie na 254 
min zł, wykonano produk- 
cję wartości 317 mln zł. Na 
wyróżnienie zasługują zało- 


gi kopalni „Szombierki”, 
„Dymitrow”, „Bytom” i 
„Rozbark”. 


Ten żywy rytm pracy, ja- 
ki notowaliśmy w roku mi- 


nionym, wzmógł się w 
dniach VI Zjazdu i po Zjeź- 
dzie. Bytomskie załogi 


przemysłowe pracują bar- 
dzo wydajnie. 


Nowoczesny wieżowiec 
w Bytomiu 


Tow. POŁONCARZ — Przykładów dobrej roboty jest 
wiele. Swój patriotyzm i swe zespolenie z polityką nowego 
kierownictwa partii kolektywy zakładów pracy bardzo mocno 
akcentowały zaciąganiem wart zjazdowych. Ogółem dla ucz- 
czenia VI Zjazdu zaciągnięto 502 warty, w których uczest- 
niczyło ponad 12 tys. pracowników. Na podkreślenie zasłu- 
guje postawa załogi huty „Bobrek”, gdzie zaciągnięto aż 
160 wart obejmujących 85 proc. pracowników. 

Tow. TONACKI — Zaangażowaniu temu towarzyszyła 
wzmożona aktywność polityczna organizacji partyjnych i spo- 
łecznych, Tylko w dniach Zjazdu przyjęliśmy do partii 106 
wz.różniających się pracowników, z których 92 to kadrowi 
robotnicy. Nader zresztą wymowny jest fakt. iż w ub. roku 
przyjęliśmy w szeregi kandydątów PZPR 961 towarzyszy, 
w tyin 7352 robotników. 
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Od zasady stałego doskonalenia składu naszej bytomskiej 


organizacji partyjnej nie 'odstąpimy. Chcemy w bieżącym 
roku. zwrócić uwagę na sam akt przyjęcia do partii, Akt 
przyjmowania do partii musi mieć charakter uroczysty, od- 
powiadający jego znaczeniu w życiu człowieka i w życiu 


organizacji 


partyjnej. Zobowiązujemy egzekutywy POP 


i OOP do zasięgania o kandydatach do partii opinii i rady 
bezpartyjnych oraz organizacji społecznych. Przy KM po- 
wołaliśmy i powołujemy przy komitetach zakładowych ze- 
społy do rozmów z kandydatami do partii przed zatwier- 
dzeniem przez egzekutywę decyzji o przyjęciu kandydata 
do partii. a 


Słowem, wszystkie zasady statutowe w tym zakresie muszą 


być konsekwentnie przestrzegane. 


Tow. POŁONCARZ — Jednym z węzłowych tematów pra- 


cy partyjnej, wynikających z uchwały VI Zjazdu, jest do- 
skonalenie pracy ideologicznej. Nie chcę tu mówić o roli 
środków masowego przekazu. Dość dużo i krytycznie na ten 
temat mówiliśmy w dyskusji przedzjazdowej. My, jako in- 
stancja, staramy się szerzej rozwijać te formy oddziaływa- 
nia, które zapewniają możliwość bezpośredniej wymiany 
myśli i osobistego kontaktu mówiącego ze słuchającym — 


szkolenie partyjne, 


odczyty, lektoraty, spotkania informa- 


cyjne, wieczory pytań i odpowiedzi. . 


w 


Sądzę, że reaktywowanie szkół partyjnych, dalszy rozwój 
ieczorowych uniwersytetów marksizmu-leninizmu pomoże 


nam we właściwym przygotowaniu do pracy politycznej 
aktywu miejskiego. głównie robotniczego. W programie za- 
łożyliśmy dalsze doskonalenie i rozszerzanie zakresu dzia- 
łania WUML przez tworzenie filii przy kluczowych zakła- 
dach pracy; objęcie studiami na WUML szerokiego aktywu 
robotniczego, gospodarczego, oświatowego oraz kadry rezer- 
wowej: wprowadzenie na wszystkich wydziałach zajęć z za- 
kresu metodyki szkolenia w celu uzyskania w tej drodze no- 
wych kadr wykładowców i lektorów. 


Zastanawiam się, czy nie słuszne by było, gdyby związki 


zawodowe podjęły inicjatywę masowego szkolenia społecz- 
'no-politycznego pracowników bezpartyjnych. Rzecz jasna, 
zakładać tu trzeba pomoc instancji i organizacji partyjnych 
w zakresie doboru i przygotowania wykładowców, opraco- 
wania programów, konsultacji itp. Dotychczasowy udział 
bezpartyjnych w szkoleniu partyjnym jest niedostateczny, 
w praktyce obejmuje tylko aktyw, pracowników, którzy w 
perspektywie mogą zostać kandydatami partii. Problem ten 
jest szczególnie pilny obecnie, kiedy tak bardzo zależy na 


doprowadzeniu do Świadomości 


ogółu treści uchwał VI 


Zjazdu. 


Tow. TWARDOKĘS — To jest słuszna myśl. Aktualnie 


naczelnym zadaniem całej miejskiej organizacji jest wnikli- 
we studiowanie materiałów zjazdowych oraz przekładanie 
ich na język codzieunych obowiązków i zadań, głównie zaś 


wyrabianie takiego poczucia odpowiedzialności każdego pra- 
cownika i całych kolektywów zakładowych, by wskazania 
VI Zjazdu w każdym środewisku i s pełną konsekwencją 
były wcielane w życie. Nie powinno to wynikać z nakazu, 
lecz z poczucia świadomości patriotycznej. 

Każda organizacja partyjna opracowała (lub jest w trak- 
cie opracowywania) program realizacji uchwał zjazdowych, 
który uwzględnia również wnioski i postulaty z dyskusji 
przedzjazdowej. 


Tow. ŁACH — Kaćda zakładowa organizacja partyjna 
przy opracowywaniu programu bierze pod uwagę istnie- 
jące możliwości i rezerwy. Dużą rolę ma do odegrania po- 
stęp naukowo-techniczny, a w głównej mierze współdzia- 
łanie naszej kadry inżynieryjno-technicznej z załogami ro- 
botniczymi. Rzecz w tym, aby ten Sojusz był sojuszem dla 
postępu, dla takiego planowania produkcji i organizacji 
pracy, które zwiększy jej efekty, a samą pracę uczyni lżej- 
szą i wydajniejszą. Dążymy do tego, by plany postępu tech- 
nicznego, przewidujące rozwiązywanie określonych proble- 
mów technicznych i organizacyjnych, zakładały również o- 
siąganie konkretnych rezultatów w zakresie poprawy jakoś- 
ci i nowoczesności produkcji, w doskonaleniu procesów wy- 
twórczych, a więc w ostatecznym rachunku powinny służyć 
lepszemu zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa. 

istotnym elementem planu pracy naszej miejskiej instan- 
cji jest działanie na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku. 
Wzrastającej sile nabywczej ludności odpowiadać musi 
zwiększająca się stale podaż towarów i usług. Chodzi nie 
tylko o stabilizację rynku, ale takie jego kształtowanie, któ- 
re pozwala na systematyczne podnoszenie się poziomu płac 
realnych. 

Nie chcę się zatrzymywać nad ważnym problemem dla 
naszego miasta, jakim jest budownictwo mieszkaniowe oraz 
remonty budynków mieszkalnych i usuwanie szkód górni- 
czych. „Życie Partii” zamieszczało na ten m.in. temat wy- 
powiedź tow. Twardokęsa. Pragnę tylko podkreślić, że w 
naszym programie problem ten zajmuje dużo miejsca. 

W planie pracy KM na pierwsze półrocze bieżącego roku 
kładziemy duży 'nacisk na kontrolę realizacji zadań nakre- 
ślonych w programie. Wystarczy powiedzieć, że w styczniu 
egzekutywa KM wspólnie z Prezydium MRN rozpatrywała 
projekt planu gospodarczego, inwestycyjnego i budżetu mia- 
sta na 1972 r. W lutym egzekutywa wysłuchała sprawozda- 
nia z wykonania planu kapitalnych remontów i usuwania 
skutków szkód górniczych oraz przedsięwzięć zapewniają- 
cych wykonanie planu na rok 1972. Temat ten jeszcze raz 
wejdzie pod obrady egzekutywy KM w czerwcu br. Nato- 
miast na plenum KM zostanie dokonana analiza wykorzy- 
stania rezerw w celu zmniejszenia deficytu mieszkaniowego. 
W marcu egzekutywa oceni działalność Rejonowego Przed- 
siębiorstwa Remontowo-Budowlanego oraz wysłucha infor- 
macji PMRN o przygotowaniu terenów pod indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe. 


Tow. TONACKI — Musimy przy tym zawsze pamiętać, 
że podstawowym warunkiem naszego intensywnego dzia- 
łania służącego realizacji uchwały VI Zjazdu jest dalsze 
doskonalenie stylu i metod pracy partyjnej. Staramy się 
o to, aby nasze zamierzenia i plany, nasze zadania i obo- 
wiązki były oparte na realiach, a więc całą uwagę i energię 
skupiamy na wzbogacaniu naszej partyjnej działalności o 
nowe konkretne dokonania, odpowiadające kierunkowym 
decyzjom partii. 

Ważny problem, na który chciałbym zwrócić uwagę, to 
sprawa kontrolnej funkcji naszej partii. Z jednej strony 
musimy konkretniej przekładać polityczne dyrektywy partii 
na język codziennych zadań i przedsięwzięć, z drugiej zaś 


wytwarzać klimat twórczej dyskusji i krytyki niedociąg- 
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nięć i w konsekwef? Ji rozwijać złożony system kontroli 
realizacji uchwał właSNych j władz nadrzędnych oraz reago- 
wać na krytykę społeczną j wyciągać z niej wnioski. Sprawa 
ta wymaga od całego aktywu coraz większej sprawności 
w działaniu, samodzielności, a zarazem pełnego poczucia 
odpowiedzialności oraz umiejętności wykorzystania inicja- 
tyw oddolnych. 

Usprawniając styl pracy naszej instancji, opracowaliśmy 
wewnętrzny dokument, który nazwaliśmy szkicem zasad 
funkcjonowania plenum KM, egzekutywy i komisji proble- 
mowych. W dokumencie tym ustaliliśmy mi.in., że na dzie- 
sięć dni przed plenum KM sekretarz resortowy organizuje 
grupowe spotkania z członkami KM, komisji problemowych 
1 zainteresowanym tematem aktywem w celu zapoznania 
z treścią referatu i projektem uchwały oraz uwzględnienia 
ewentualnych nowych sugestii. Uczestnicy spotkania są zo- 
bowiązani do przeprowadzenia na ten temat rozmów z wy- 
branymi kolektywami zakładów pracy. Zebrane w ten spo- 
sob spostrzeżenia i swoje własne poglądy członek KM przed- 
stawia na plenarnym posiedzeniu KM. 

„Informacje o obradach plenarnych KM, zwłaszcza zaś o 
zadaniach, są systematycznie przekazywane sekretarzom POP 
na naradach instruktażowych odbywanych coo sześć tygodni. 

Natomiast jeśli chodzi o posiedzenia egzekutywy KM, przy- 
jęliśmy zasadę, że na trzy planowane w ciągu miesiąca — 
jedno posiedzenie będzie wyjazdowe, a w związku z tym 
członkowie egzekutywy zostali zobowiązani do wcześniejsze- 
go zaznajomienia się z sytuacją w danym zakładzie pracy. 

Przyjęliśmy również jednoznaczne nazewnictwo dla ma- 
teriałów przedkładanych egzekutywie, a mianowicie: infor- 
macja, sprawozdanie, analiza i plan przedsięwzięć. Do każ- 
dego tytułu stosujemy inne wymagania w odniesieniu do 
treści i zakresu prezentowanej aprawy. Wprowadziliśmy też 
zwyczaj zapraszania na posiedzenia egzekutywy 2—3 ro- 
botników — członków KM, dając im okazję wyłożenia swo- 
jego stanowiska w omawianych kwestiach. Ponadto każde 
posiedzenie egzekutywy prowadzi inny jej członek, podobnie 
pienarnym obradom przewodniczy wybrany przez pienum 
członek KM. 


Tow. TWARDOKĘS — Nie chcemy drobiazgowo ineero- 
wać w codzienną pracę administracji gospodarczej i pań- 
stwowej. Mamy pełne zaufanie do członków partii, którzy 
skierowani zostali do pracy na różne stanowiska w naszym 
mieście. Ale nikt nie zwolni nas z obowiązku kontroli i oce- 
ny wyników pracy ludzi, którym partia powierzyła kiero- 
wanie określonymi dziedzinami życia społecznego i gospo- 
darczego. Pierwsze półrocze br. poświęcimy ocenie naszej 
kadry kierowniczej. | 

Program nasz jest bogaty i wszechstronny. Zawarte są 
w nim sposoby realizacji uchwały VI Zjazdu, ogromny ka- 
pitał myśli, pracy i inicjatyw naszej miejskiej organizacji 
partyjnej oraz klasy robotniczej naszego regionu. 

Kampanię wyborczą do Sejmu PRL wykorzystamy rów- 
nież na dotarcie do szerokich rzesz bezpartyjnych z treścia- 
mi programu rozwoju Polski Ludowej wypracowanego przez 


VI Zjazd. 
Z 


Codzienna, konkretna działalność instancji miejskiej po- 
twierdza, że KM w Bytomiu dąży do stałego doskonalenia 
pracy partyjnej, szukania własnych rozwiązań, reagowania 
na wszystko, co utrudnia i przeszkadza w wykonywaniu za- 
dań. Miałam możność przekonać się e tym, uczestnicząc 
w spotkaniu sekretarzy KM, posiedzeniu egzekutywy KM 
i plenarnych obradach KM. Sądzę, że przedstawione pro- 
blemy zainteresują naszych Czytelników, których zachęca- 
my do wypowiedzenia się na temat własnych doświadczeń. 


BARBARA DUBINŃSKA 


Jaka powinna być 
postawa 


członka partii 


a 


STEFAN KUCHARSKI 
I sekretarz KZ PZPR w WSK „Delta” w Mielcu 


7 astanawiając się nad postawą 
członka partii w świetle uchwa- 
ły VI Zjazdu partii i Statutu, kon- 
frontując ten problem z własnym 
doświadczeniem i codzienną prakty- 
ką, dochodzę do wniosku, że w Ży- 
ciu społecznym dostrzegalny sposób 
bycia ludzi, z którymi się stykamy, 
przeważnie wywołuje powierzchow- 
ne rozumowanie: „Zachowanie jego 
jest dla nas korzystne, a więc jest 
dobrym człowiekiem”. Inaczej jest, 
gdy czyjeś postępowanie nie podoba 
się nam. Wówczas skłonni jesteśmy 
pytać: „Dlaczego on tak postępuje?" 
Odpowiedź znajdujemy bądź w przy- 
czynach obiektywnych (np. w przy- 
należności do określonych grup spo- 
łecznych), bądź też w przyczynach 
subiektywnych, czyli w cechach o- 
sobowościowych człowieka. 


W życiu codziennym najczęściej 
spotykamy się z oceną postawy na 
podstawie ustalonych reguł — wzoe- 
ców, idei itp- Postawę członka partii 
staramy się więc porównać z wzor- 
cem, jaki został podany w Statucie 
naszej partii. 

Wiadomo, że postawę członka par- 
tii powinien kształtować jego świa- 
topogląd. A światopogląd, mówiąc o- 
gólnie, to wynik samodoskonalenia 
się, rozwoju osobowościowego zgod- 
nego z przyjętymi normami. Taką 
normą dla członka i kandydata partii 
jest Statut. Zrozumienie tej prawdy 
nie zawsze jest wystarczające i po- 
wszechne w naszej codziennej prak- 
tyce, rzadko kojarzy dwa zjawiska: 
przynależność do PZPR i światopo- 
gląd odzwierciedlający się w posta- 
wie członka lub kandydata partii. 
Wydaje mi się, iż niewystarczająco 
wyjaśniamy kandydatom związek 
między podstawowymi prawami i o- 


bowiązkami obywateli a Statutem 
partiŁ 


Partia kształtuje postawę swoich 
przyszłych członków. przez szeroko 
prowadzoną pracę ideowo-wycho- 
wawczą wśród bezpartyjnych, 
wzmacnia ją w okresie stażu kandy- 
dackiego i utrwala w okresie należe- 
nia do partii. Naczelnymi cechami, 
ujętymi w Statucie jako obowiązki 
członka partii, są: skromność, szcze- 
rość i uczciwość. 

Pojęcie skromności nie może być 
utożsamiane z pojęciem pokory, bier- 
ności, ' bezkrytycznego podporządko- 
wywania się itp. Jest to z gruntu 
błędne rozumienie. Skromność nie 
wyklucza godności osobistej i autory- 
tetu. Idzie o to, aby umiejętnie go- 
dzić rzeczywistą wartość osobistą z 
głęboko humanistyczną postawą. Nie 
można mówić np. o skromności tych 
towarzyszy pełniących funkcje kie- 
rownicze, którym wygórowane mnie- 
manie o swej wartości nie pozwala 
uczęszczać na zebrania partyjne swej 
POP. Kontakt z szeregowymi pra- 
cownikami traktują oni jako zło ko- 
nieczne, gdzie tylko mogą — podkre- 
ślają swoje wykształcenie, stanowi- 
sko, znaczenie społeczne, znajomo- 
ści. 

Konfrontacja zewnętrznych form 
zachowania się członków partii, 
przykładnej postawy wobec innych 
ze stosunkiem do własnej rodziny 
i najbliższych, konfrontacja dekla- 
racji oficjalnych i postawy życiowej, 
prowadzi nas niekiedy do smutnych 
refleksjj nad drugą istotną cechą 
członka partii, mianowicie: szczero- 
Ścią. 

Szczerość znalazła określenie w 
Statucie. Szczerość partyjna — to 
przede wszystkim prostolinijność w 


postępowaniu. Życie zbudowane na 
kłamstwie nie jest łatwe i dlatego 
dostrzegamy u niektórych towarzy- 
szy stałą rozterkę, obawę o utrzy- 
manie równowagi pomiędzy tym, 
czym są naprawdę, a tym, co oka- 
zują na zewnątrz. Taki stan rzeczy 
prowadzi niechybnie do konfliktu. 
Znamy towarzyszy, których cała e- 
nergia i zdolności zaangażowane są 
w godzenie wymogów Statutu partii 
z wymaganiami środowiska, rodziny 
i pozostałościami dawnych przeko- 
nań. 


Rzecz w tym, aby wszyscy człon- 
kowie partii zrozumieli, że wymaga- 
na jest od nich zgodność słów i czy- 
nów. Trzeba mieć odwagę, aby po- 
wiedzieć: „Wymagania Statutu sta- 
nowią dla mnie problem życiowy — 
pozwólcie, towarzysze, sprawdzić się. 
Chcę być szczery wobec was i Ssie- 
bie”. Organizacja partyjna wobec 
takich towarzyszy powinna zająć 
stanowisko zgodne z interesami par- 
tii i nie degradujące człowieka. Tyl- 
ko taka atmosfera może sprzyjać 
szczerości. 

Jeżeli aktywista partyjny jest nie- 
strudzonym bojownikiem „o ideową 
czystość” szeregów partyjnych, a 
sam w pewnych okolicznościach nie 
daje właściwego przykładu — to jest 
to zjawisko wyjątkowo szkodliwe 
dla partii i wiąże się z następną 
cechą decydującą o postawie człon- 
ka partii, a mianowicie: uczciwością. 
Nie można być uczciwym wobec par- 
tii, mie będąc zarazem uczciwym wo- 
bec społeczeństwa. 


Nadanie odpowiedniej rangi omó- 
wionym przeze mnie problemom mu- 
si następować równocześnie w rela- 
cji: „góra” — „dół”, od kierownictw 
politycznych i gospodarczych — za- 
kładowych, powiatowych, wojewódz- 
kich i centralnych — do organizacji 
oddziałowych i grup partyjnych. Je- 
śli te ważne cechy członka partii, 
ujęte w Statucie i uchwałach naszej 
partii, będą rozumiane i przestrze- 
gane, wówczas zadania nakreślone 
przez VI Zjazd będziemy realizować 
pomyślnie i z całą konsekwencją. 


MOIM ZDANIEM 


ZYGMUNT WROŃSKI 


Członek Komitetu Cenńvalnego PZPR, 
odlewnik Zakładów Mechanicznych „Ursus” 


I realizacji programu uchwtulonego przez VI Zjazd 
najważniejsza jest żelazna konsekwencja w załat- 
wianiu podejmowanych spraw, dużych i małych, na 
wszystkich szczeblach. 

Po VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR w gru- 
dniu 1970 ludziom rozwiązały się języki, poruszali różne 
sprawy, czasem trudne i drastyczne, każde środowisko 
miało swoje bolączki i robotnik, i chłop, i nauczyciel, 
ale ta szczerość była potrzebna i zawsze jest partii po- 
trzebna. Dzięki tej otwartości i szczerości obu stron — 
społeczeństwa i kierownictwa partii — Zjazd podjął naj- 
ważniejsze sprawy, którymi żyje robotnik i cały naród. 

Uczestniczyłem po Zjeździe w wielu zebraniach. 
Ludzie nadal dyskutują szczerze i śmiało. Wszędzie jest 
dobra atmosfera do pracy, każde środowisko jasno wi- 
dzi swoje zadania i perspektywy, chce jak najlepiej wy- 
wiązać się ze swoich zadań. . 

Wszyscy domagają się przede wszystkim twardej reali- 
zacji przyjętych postanowień i zadań. Uważają, że każdy 
musi być rozliczany ze swojej pracy — czy to robotnik, 
czy kierownik, czy minister. Każdy musi odczuwać, że 
nie płaci mu się za samo przychodzenie do pracy ani 
za bo, że ma stanowisko, ale za wyniki pracy na jego 
odcinku. Każdego trzeba rozliczać z pracy. Inaczej — mó- 
wią ludzie — zachłyśniemy się dobrymi zamiarami, uśpi- 
my się i staniemy w miejscu, jak to już nieraz bywało w 
przeszłości. 

Takie jest ogólne nastawienie załogi „Ursusa”. Żelazna 
konsekwencja, żelazna dyscyplina. Ale sama atmosfera te- 
go jeszcze nie zapewni. Tu jest potrzebna przede wszyst- 
kim organizacja partyjna, która musi trzymać rękę na 
pulsie, być twarda i nieustępliwa, razem z radą zakłado- 
wą i robotniczą, Od nas ludzie najbardziej tego wyma- 
gają i faktycznie od nas najwięcej zależy. Mamy na to 
wiele przykładów. 

W styczniu obchodziliśmy 50-lecie naszych zakładów. 
Uświadomiliśmy sobie, jaką drogą przeszedł „Ursus” od 
pierwszego polskiego traktora po wojnie do dziś, gdy 
myśli się o perspektywach całej „rodziny” nowoczesnych 
polskich ciągników. A jednocześnie — ile niedomasań 
trzeba jeszcze usunąć w naszej pracy. 


Sprawy odlewni w „Ursusie” znane są wielu ludziom 


w kraju choćby z prasy. Nowa odlewnia, która koszto- 
wała wiele milionów, okazała się niewypałem i wymaga 
eruntownego przerobienia, zanim zacznie przynosić spo- 
dziewane efekty. Nasza stara odlewnia musi więc dawać 
maksimum — wiadomo, że w kraju, jak na całym świecie, 
jest deficyt odlewów. 

Dajemy to maksimum, ale jakim kosztem, ile szarpa- 
niny, nerwow! W tej sytuacji wielkie znaczenie, także 
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dla samej produkcji, mają warunki pracy, kióre w na- 
szej starej odlewni są bardzo uciążliwe. Najgorzej było 
na oczyszczalni i wybijalni. Nasza OOP długo wal- 
czyła o nową oczyszczalnię tak ze względu na ludzi, jak 
i dla dobra produkcji. Odkładano, tłumaczono się, ale 
wreszcie dopięliśmy swego — mamy nową oczyązczalnię 
z prawdziwego zdarzenia, z nowoczesnymi urządgniami. 


w poprzednim okresie wysuwaliśmy wiele spraw — 
owszem, zapisywano je, a nawet na nasze nalegania in- 
formowano, że sprawa została skierowana do rozpatrze- 
nia, ale i na tym był koniec. Zwykle nam odpowiadano, 
że nie ma możliwości, że może kiedyś, tylko przeważnie 
nie określano — kiedy. Obecnie pilnujemy twardo, aby 
każda wysunięta sprawa była rozpatrywana konkretnie 
i bez zwłoki. Żadnych wykrętów nie przyjmujemy, zasta- 
nawiamy się nad najskuteczniejszą realizacją, a kiedy wi- 
dzimy, że danej sprawy rzeczywiście nie da się rozwiązać 
w bliskim czasie, pilnujemy umieszczenia jej w planach 
pracy administracji na okres następny. 


Dzięki uporowi organizacji partyjnej rozwiązuje 
się zagadnienia, które kiedyś uważano za nie do załat- 
wienia. Przykładem może być wentylacja gniazd gło- 
wic. Wystarczyło wejść krok za drzwi, pył był taki, 
że łzy momentalnie zalewały oczy — a tam pracowali 
ludzie. „Prozamet” żądał za wentylację paru milionów. 
Ale po dokładnym rozpatrzeniu sprawy okazało się, że 
da się zrobić wentylację własnymi siłami zakładu i koszt 
wyniósł niespełna 100 tysięcy złotych. Adaptujenv też 
budynek na szatnię, stołówkę i świetlicę. 


Wiele zrobiliśmy, ale dużo więcej jest jeszcze do zro- 
bienia. Samo nic się nie zrobi. Na przykład dostajemy 
projekt planu na 1972 rok — same wskaźniki produkcyj- 
ne. a gdzie zabezpieczenie produkcji, gdzie sprawy so- 
cjalne? Ludzie by nam nie darowali, gdybyśmy dopuści- 
li taki projekt na KSR. Jest poza tym inna sprawa, 
w której nie możemy ustąpić — niedostatek sprężonego 
powietrza, głównego czynnika mocy i wydajności pra- 
cv, a także wykorzystania postępu technicznego, bo spro- 
wadzane nowoczesne urządzenia, wydajne i łatwe w ob- 
słudze, wymagają ciśnienia 6—7 atmosfer. 


Są i drobniejsze sprawy, których trzeba pilnować na 
bieżąco. Drobniejsze w skali zakładu, ale najważniejsze 
dla tych, którzy je wysunęli. II sekretarz naszej OOP, 
towarzysz Kwiatkowski, prowadzi rejestr i kontrolę wn:o- 
sków zgłaszanych na zebraniach OOP. Na każdym ze- 
braniu kierownik konkretnie informuje o stanie reali- 
zacji wniosków, potem są pytania, uwagi, dyskusja, po- 
stanowienia. 


Odkąd „Ursus” stał się  zrzeszeniem obejmującym 
większość swoich kooperantów, sprawy łatwiej posuwa- 
ją się naprzód. Odpadło przewlekłe uzgadnianie, czekanie 
na zgodę w oczywistych i pilnych sprawach. Teraz idzie 
sprawniej, ale tym bardziej potrzebna jest dobra praca 
organizacji partyjnej, rady robotniczej i zakładowej, aby 
jak najlepiej wykorzystać nowe możliwości. 


OOP ma autorytet u załogi, nasze zebrania są żywe 
i konkretne. Gorzej z grupami partyjnymi. Zależy io 
przede wszystkim od grupowego, który musi być nie mniej 
operatywny od brygadzistv, widzieć codzienne problemy 
na szerszym tle zakładu i przedsiębiorstwa. To samo 
dotyczy męża zaufania. 

Szkolenie partyjne szwankuje, jest nie na poziomie. 
Wykładowca czyta, zanudza cyframi, nie umie zacieka- 
wić. Zupełnie inaczej jest na naszym WUML — takich 
wykładowców, jak tow. doc. Sadzikowski z ekonomii 
politvcznej czy tow. dr Olszewska z materializmu dia- 
lektycznego, człowiek by słuchał godzinami, na zajęcia 
W UML idzie się z chęcią, to wiele każdemu daje. 

Pracy jest wiele, wymagania coraz większe. Na. ze- 
braniach i w prywatnych rozmowach wszyscy podkre- 
ślają, że główne zadanie robotników członków Kom.tetu 
Centralnego polega na tym. aby problemy nurtujące 


Odpowiadamy 
wyjaśniamy. 
radzirhy 


Zmiany i uzupełnienia w Statucie PZPR, zatwierdzone przez VI Zjazd partii, 
spotkały się z żywym zainteresowaniem członków i działaczy partii, W nadesła- _ 
nych listach proszą oni o szerszą informację na ten temat, zwłaszcza zaś o uza- 
sadnienie i dodatkową interpretację wprowadzonych zmian i uzupełnień. 


Statutowe zasady 
przyjmowania do partii 


klasę robotniczą szerzej niż przed grudniem 1970 do- 
cierały bezpośrednio do KC i rządu, w tym problemy 
robotników przemysłu maszynowego, zwłaszcza odlewni- 
ków, do których należę. Wysuwają na przykład problem 
zrównania praw do emerytury odlewników naszego prze- 
mysłu, którzy mają prawo do emerytury po ukończeniu 
65 lat, z prawami odlewników zatrudnionych w innych 
gałęziach przemysłu, którzy mają prawo do emerytury 


po ukończeniu lat 60. Jest też cała gama spraw moder- 


nizacji polskiego odlewnictwa, warunków pracy, dopły- 
wu młodych kadr. Jako radny PRN w Pruszkowie muszę 
się też interesować potrzebami i bolączkami podstołecz- 
nych miast i osiedli. 

Są to poważne obowiązki i duża odpowiedzialność, ale 
obecnie, gdy zaistniały nowe możliwości i perspektywy, 
chce się pracować. 

Zapisał J. O. 


przyjmowany do partii powinien się 
wylegitymować pewnym dorobkiem w 
działalności społecznej i wyróżniać się 
aktywnością, autorytetem w swoim śro- 
dowisku. Kryterium lojalnego obywate- 
la i dobrego pracownika — to za ma- 
ło, by zasłużyć na przyjęcie do partii. 

Podniesiono rangę rekomendacji pac- 
tvjnej i odpowiedzialności towarzyszy 
udzielających opinii polecających. Od 
towarzysza, który rekomenduje kandy- 
data do partii, wymagany jest obecnie 
co najmniej 3-letni staż partyjny (do- 
tychczas obowiązywał 2-letni staż par- 
tyjny). Bez zmian pozostało wymaga- 
nie 2-letniego okresu znajomości oso- 
by, której wystawia się opinię poleca- 


Wychodząc naprzeciw wnioskom towarzyszy, będziemy w kolejnych numerach jącą. 


„Życia Partii” udzielali odpowiedzi bądż wyjaśnień dotyczących problemów statu- 
towo-organizacyjnych w przekonaniu, że przyczyni się to do pogłębienia znajo- 
mości zasad Statutu i jego przestrzegania w działalności każdego członka partii, 


instancji i organizacji partyjnych. 


Cykl ten rozpoczynamy omówieniem zasad j kryteriów przyjmowania do partii 
oraz obowiązków rekomendujących i organizacji partyjnych — na tle postano- 


wień zawartych w Statucie ij uchwale VI Zjazdu. 


I stotne zmiany i uzupełnienia, które 
wprowadzono w punkcie 4 Statutu 
PZPR, zaostrzają kryteria wobec przyj- 
mowanych do partii i służą podnosze- 
niu jakości szeregów partii. Kryterium 


wyróżniania się postawą moralną i ak- 
tywnością społeczną rozszerzono o wy- 
maganie od wstępującego znajomości 
Statutu, wrażliwości na Sprawy ludzkie 
i rzetelnej pracy zawodowej. Kazdy nii organizacji młodzieżowych. Otóż 


Zrezygnowano z traktowania opinił 
organizacji młodzieżowych na równi z 
opinią polecającą jednego członka par- 
tii. 

Uzasadnieniem decyzji w tej sprawie 
jest podstawowy argument, że reko- 
mendacja powinną być indywidualna, 
a nie zbiorowa, co pozwala egzekwo- 
wać odpowiedzialność konkretnego to- 
warzyszą, wprowadzającego daną oso- 
bę do partii. Każdy więc, kto zwraca 
się o przyjęcie w poczet kandydatów 
partiii powinien przedstawić dwie po- 
lecające opinie członków partii. Może 
się w związku z tym nasunąć wątpli- 
wość, czy nie został w ten sposób 
uszczuplony wychowawczy walor opi- 


przeciwnie, został on nie tylko zacho- 
wany, lecz rozszerzony na wszystkie 
organizacje społeczne. 


W prowadzono bowiem do Statutu na- 
stępujące postanowienie: „Wobec człon- 
ków organizacji młodzieżowych i spo- 
łecznych konieczne jest zasięgnięcie do- 
datkowej opinii ich organizacji, Egze- 
kutywa organizacji partyjnej może za- 
sięgać opinii o ubiegającym się o przy- 
jęcie do partii w środowisku jego pra- 
cy i zamieszkania, w tym również u 
bezpartyjnych”. 

Niektóre organizacje partyjne stosu- 
ją w tym względzie ciekawe formy wy- 
chowawcze. Ogłaszają np. publicznie 
nazwiska osób ubiegających się o przy- 
jęcie do partii wraz z nazwiskami to- 
warzyszy, którzy udzielają im reko- 
mendacji, z prośbą o uwagi i opinie 


bezpartyjnych współtowarzyszy pracy; 


organizują w tym celu otwarte zebra- 
nia partyjne itp. 

Należy czynić starania, by tego ro- 
dzaju formy były powszechnie stosowa- 
ne, wzbogacane i rozszerzane zgodnie z 
zasadą zawartą w Statucie PZPR. 


Dla ludzi młodych pierwszą szkołą 
działalności społecznej i politycznej, 
wzbogacającą ich doświadczenie życio- 
we i kształtującą postawy, jest organi- 
zacja młodzieżowa. Dlatego właśnie 
wprowadzono do Statutu postanowienie, 
że ludzie młodzi do lat 24 — a nie, jak 
dotychczas, do lat 21 — przyjmowani 
są do partii w zasadzie z szeregów or- 
ganizacji młodzieżowych. Wyjątek od 
tej zasady może być stosowany wyłącz- 
nie wtedy, kiedy w zakładzie pracy, in- 
stytucji czy na wsi nie działa jeszcze 
organizacja młodzieżowa. 


W ten sposób zapewniono warunki 
przygotowywania do wstąpienia w sze- 
regi partii najlepszych aktywistów mło- 
dzieżowych, ukształtowanych politycz- 
nie i ideowo przez ich organizacje, doj- 
rzałych do zaszczytnej i odpowiedzialnej 
roli członka PZPR. Organizacje mło- 
dzieżowe stają się więc naturalną re- 
zerwą partii, źródłem dopływu „młodej 
krwi”, co nakłada na nie zwiększoną 
odpowiedzialność, 

Przyjęcie na kandydata, a następnie 
na członka partii — to ważny moment 
w życiu każdego człowieka. Przeżycia z 
tym faktem związane powinno się pa- 
miętać długo. Trzeba więc zapewniać 
warunki, bv akt przyjęcia do partii 
miał charakter uroczysty, by towarzy- 
szyła mu atmosfera odpowiedzialności, 
rzetelnej wymiany opinii dotyczącej 
oceny i przydatności przyjmowanego. 

Służy temu wprowadzona do Statutu 
zasada, że w czasie przyjmowania do 
parlii konieczna jest obecność przynaj- 
mniej jednego z rekomendujących. Na- 
kłada to na rekomendującego, jak row- 
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nież na organizację partyjną, szczególną 
odpowiedzialność za osobę wprowadza- 
ną do partii, jej działalność i postawę 
w okresie kandydowania na członka 
partii. 

Dotychczas okres kandydowania 
trwał jeden rok. Biorąc pod uwagę 
konkretne doświadczenia oraz liczne 
wnioski z dyskusji przedzjazdowej 
stworzono statutową możliwość prze- 
dłużenia tego okresu w uzasadnionych 
przypadkach (np. zmiana miejsca pra- 
cy). Zawarte jest to w sformułowaniu, 
że okres kandydowania trwa w zasa- 
dzie jeden rok, nie dłużej jednak niż 
dwa lata. 


Staż kandydacki jest okresem proby 
i sprawdzenia społecznych i politycz- 
nvch kwalifikacji kandydata na człon- 
ka partii. Dlatego w Statucie wprowa- 
dzono uzupełnienie, że w tym okresie 
organizacja partyjna zleca kandydato- 
wi konkretne zadania celem wdroże- 
nia go do wypełniania obowiązków 
członka partii. Sprawa przyjęcia kandy- 
data w poczet członków partii powin- 
na być omawiana i decydowana w jego 
obecności i w miarę możliwości przy u- 
dziale przynajmniej jednego z rekomen- 
dujących, na zebraniu organizacji par- 
tyjnej, po ocenie jego pracy zawodo- 
wej i społecznej oraz wykonywania zle- 
conych zadań i obowiązków partyjnych. 


Przyjęcie na kandydata nie oznacza, 
że kandydat automatycznie niejako zo- 
stanie członkiem partii. Część kandyda- 
tów „wykrusza się” w czasie stażu. W 
ubieglym okresie kryło się za tym nie- 
przestrzeganie podstawowych kryteriów 
obowiązujących przy przyjmowaniu na 
kandydatów bądź brak opieki ideowo- 
-wyvchowawczej rekomendujących i or- 
ganizacji partyjnych nad kandydatem. 
Z różnych jednak względów kandydaci 
mogą nie zostać przyjęci na członków 
partii. Niezbędne jest, aby każda or- 
ganizacja i instancja partyjna analizo- 
wała przyczyny skreśleń i wyciągała z 
takiej analizy wnioski do pracy nad 
rozwojem szeregów partyjnych. 


Tak się przedstawia zespół statuto- 
wych wvmogów uchwalonych przez VI 


_ Zjazd, dotyczących przyjmowania do 


partii. Ich konsekwentne przestrzega- 
nie, odformalizowanie aktu przyjęcia do 
partii, stałe zwiększanie odpowiedzial- 
ności towarzyszy j całych organizacji 
partyjnych za osoby przyjmowane do 
partii spowoduje niewątpliwie poprawę 
jakości szeregów partii j ich umacnia- 
Nie. 

Służy temu również wprowadzony do 
Statutu przez VI Zjazd obowiązek za- 
twierdzania przez egzekutywy nadrzęd- 
nych instancji partyjnych decyzji POP 
o przyjęciu na kandydata i ewentual- 
uym jego skreśleniu z listy kandyda- 


tów. Niezależnie od odpowiedzialności 
organizacji partyjnych niezbędna jest 
również kontrolna i regulująca działal- 
ność instancji partyjnych w dziedzinie 
polityki dalszego rozwoju i umacniania 
szeregów partii. 

Na konieczność troski o jakościowy 
skład partii, na rangę przynależności i 
wvsokie wymagania wobec członków 
partii wskazuje uchwała VI Zjazdu 
PZPR. Czytamy w niej m. in.: 


„Od każdego członka naszej ponad 
2-milionowej partii jego organizacja 
partyjna, współtowarzysze i bezpartyj- 
ni mają prawo i powinni wymagać wy- 
sokiego poczucia odpowiedzialności za 
realizację powierzonych zadań, wrażli- 
wości na sprawy ludzi pracy, inicjaty- 


wv i aktywności w ich rozwiązywaniu, 


zgodności czynów ze słowami. Członka 


partii musi cechować odwaga w walce 
z wszelkimi przejawami zła i niepra- 
wości. Powinien on być w swym Śro- 
dowisku aktvwnym rzecznikiem politv- 
ki partii. wyróżniać się wzorowym wy- 
konyvwaniem pracy zawodowej. budzą- 
cą Szacunek i zaufanie postawą ideowo- 
-moralną w pracy, w życiu rodzinnym, 


w wychowywaniu własnych dzieci”. 


I dalej: 


. 

„Konieczna jest stała praca nad ulep- 
szaniem jakościowego składu partii. 
Szczególną wagę posiada jakość szere- 
gów partyjnych w środowiskach o spe- 
cjalnym znaczeniu społecznym: w wiel- 
kich zakładach przemysłowych, decyv- 
dujących ogniwach organizacji produk- 
cji i zarządzania gospodarką, w Środo- 
wiskach wychowawczych, we wszyst- 
kich środkach masowej informacji i 
propagandy, w siłach zbrojnych i apa- 
racie porządku publicznego. Należy 
zwiększyć także udział członków partii 
wśród przodujących rolników, wśród 
pionierów postępu technicznego, socja|l- 
nego i organizacyjnego, a także wśród 


młodzieży”. 


Z treścią uchwały VI Zjazdu, ze 
zmianami i uzupełnieniami w Statucie 
PZPR muszą się dokładnie zapoznać 
wszyscy towarzysze i organizacje par- 
tyjne, by przestrzegając zawartych w 
tych dokumentach zasad umacniać na- 
szą partię ideowo, politycznie i organi- 


zacyjnie. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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Zasady 
nowej polityki 


mieszkaniowej 


p roblemy mieszkaniowe od lat znajdują się 
w centrum społecznego zainteresowania. Mi- 
mo wybudowania w okresie powojennym około 
3,5 mln mieszkań (w tym 2,1 mln w miastach) tem- 
po budownictwa mieszkaniowego nie nadążało za 
szybko rosnącymi potrzebami. Ten wzrost dvspro- 
porcji wystąpił szczególnie ostro w ostatnich latach 
wskutek stabilizacji, a nawet pewnego zmniejsze- 
nia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego. 


W programie przyjętem na VII i VIII Plenum 
KC — który znalazł pełne potwierdzenie w u- 
chwale VI Zjazdu partii — polityka mieszkaniowa 
została uznana za jeden z niezbędnych czynników 
dalszego rozwoju społecznego i ekonomicznego 
kraju, za jeden z najbardziej istotnych elementów 
poprawy warunków socjalno-bytowych ludności. 


Problemy dotyczące nowej polityki mieszkanio- 
wej występowały w dyskusji przedzjazdowej we 
wszystkich środowiskach, na różnych płaszczyz- 
nach. Oprócz omawiania doraźnych posunięć mają- 
cvch na celu zwiększenie rozmiarów budownictwa 
przystąpiono do sformułowania nowych zasad po- 
litvki mieszkaniowej na podstawie szerokiej kon- 
sultacji oraz czynnego współudziału związków za- 
wodowych, rad narodowych, spółdzielczości miesz- 
kaniowej. Efektem tych prac są podjęte w grudniu 
ub. roku uchwały Rady Ministrów w sprawie za- 
sad przydziału mieszkań, realizacji i finansowania 
uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego, 
pomocy kredytowej państwa oraz zmiany uchwa- 
ły w sprawie dalszego rozwoju oszczędzania na 
mieszkaniowych książeczkach PKO. 


Zasady przyjęte w tych uchwałach uwzglednia- 
ja zarówno potrzebę poprawy warunków mieszka- 
niowych ludności, jak i potrzeby mieszkaniowe 
wynikające z konieczności stworzenia optymalnych 
warunków rozwoju produkcji. W myśl tych zasad 
wyraźną preferencję zyskały potrzeby zakładów 
pracy, dla których rozwoju niezbędny jest wzrost 
załogi, a tym samym przyrost odpowiedniej ilości 
mieszkań. Rozmiary budownictwa zakładowego 
wzrosną w bieżącym 5-leciu o około 55 proc., a 
więc w tempie dwukrotnie szybszym od ogólnego 
wzrostu budownictwa mieszkaniowego. 
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* 


4 


W uchwałach wyraźnie jest mowa o tym, że 
przynajmniej 50 proc. mieszkań spółdzielczych po- 
winni otrzymać robotnicy. Uwzględniono również 
interesy młodzieży, która będzie w większym niż 
dotychczas stopniu uczestniczyć w przydziale mie- 
szkań zarówno z buduwnictwa spółdzielczego, jak 
i zakładowego. Szczególne przywileje otrzymała 
młodzież, która wypracowała własną pracą środki 
na spółdzielczy wkład mieszkaniowy. Zwiększone 
zostały — zgodnie z postulatami ludności — nor- 
matywy mieszkaniowe. Zamiast dotychczasowych 
5—7 m? na osobę nowe normy przewidują powierz- 
chnię 7—10 m*. 


Poprawę warunków bardzo często można uzy- 
skać w drodze zamiany mieszkania. Przepisy doty- 
czące zamiany mieszkań zostały gruntownie zmie- 
nione i uproszczone. Zniesiono tu cały biurokra- 
tvczny balast. Osoby, które uzyskują w wvniku za- 
miany dodatkową powierzchnię, a których docho- 
dy przekraczają 1000 zł na członka rodziny, będą 
musiały dokonać określonej wpłaty na rzecz mie|- 
skiego funduszu mieszkaniowego. Stawki te wyno- 
szą 300—1000 zł za 1 m* dodatkowo uzyskanej 
powierzchni. Szczególnie dogodne warunki uzy- 
skują osoby zamieniające większe mieszkanie na 
mniejsze. 


Jak wiadomo, od stycznia br. zostały wprowa- 
dzone nowe ceny w budownictwie. Ażeby nie do- 
puścić do wzrostu obciążeń ludności z tego tytułu, 
obniżono stawki wymaganych wkładów własnych 
z 18—22 proc. do 16—20 proc. kosztów budowy 
mieszkania, jak również — co jest bardzo ważne 
—  uniezależniono wysokość wkładów członkow- 
skich od dodatkowych kosztów budowy (np. z tv- 
tułu szkód górniczych, posadowania budynków 
itp.). Przedłużono także okres spłaty kredytu z 45 
do 60 lat z utrzymaniem zasady umorzenia 1/3 za- 
dłużenia. 


W spółdzielniach typu własnościowego obniżono 
wkład własny z 50 na 30 proc. przy zastosowaniu 
większego procentu umorzenia w zależności od ter- 
minu spłaty zaciągniętego kredytu. Stworzono przy 
tym wiele nowych możliwości dodatkowej pomo- 
cy finansowej na uzupełnienie wymaganych wkła- 
dów własnych. | 


Wielu zainteresowanych z prawdziwym zadowo- 
leniem powita nowe, dogodne warunki pomocy 
kredytowej dla budow nictwa jednorodzinnego. Ob- 
niżono tu wysokość wkładu własnego do 20 proc. 
kosztów budowy, natomiast wyraźnie podniesiona 
została wysokość udzielanego kredytu, bo do 60 
proc., a dla wielu grup zawodowych, jak nauczy- 
ciele czy pracownicy służby zdrowia — do 80 proc. 
kosztów budowy domu o powierzchni do 110 m”, 
przy czym okres spłaty zaciągniętych kredytów zo- 
stał przedłużony do 30 lat. 


Omówione uchwały określające nowe zasady po- 
lityvki mieszkaniowej bez wątpieniz wychodzą na- 
przeciw społecznym potrzebom, zwiększają wyraż- 
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nie zakres pomocy materialnej, uwzględniają in- 
teresy środowiska robotniczego, młodzieży pracu- 
jącej, potrzeby rozwijających się zakładów pro- 
dukcyjnych. Stanowią dalszy krok w polityce mie- 
szkaniowej. Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, 
że nie rozwiążą one wszystkich trudności, nie za- 
spokoją wszystkich narosłych potrzeb — stanowią 
bowiem kompromis pomiędzy realnymi możliwo- 
ściami a wciąż jeszcze wyższymi potrzebami. Nowe 
zasady polityki mieszkaniowej dotyczą- przede 
wszystkim miast i ludności miejskiej, a przecież 
wcale nie mniejsze potrzeby pod tym względem 
istnieją również na wsi. Istotną sprawą staje się w 
tych warunkach szybkie uprzemysłowienie budow- 
nictwa mieszkaniowego, rozbudowa przemysłów 
pracujących na potrzeby tego _ budownictwa, 
zwłaszcza zaś przemysłu materiałów budowlanych, 
elementów prefabrykowanych (tzw. fabryk do- 


Nowe domy osiedla 
Bytom-Chruszów 


mów), przemysłu chemicznego, instalacji i niezbęd- 
nej armatury. 


Te strategiczne cele — które będą przedmiotem 
plenarnych obrad KC — łącznie z określeniem za- 
sad nowej polityki mieszkaniowej wytyczą długo- 
falowy, kompleksowy program budownictwa mie- 
szkaniowego, którego realizacja wymagać będzie 
olbrzymich środków materialnych i wytężonego 
wysiłku ze strony nas wszystkich. Wykonanie te- 
go programu w dużej mierze zależeć będzie od 
usprawnienia procesu inwestycyjnego i obniżenia 
kosztów wykonawstwa. Te ostatnie zależności bo- 
wiem kryją w sobie dodatkowe źródła zwiększenia 
rzeczowego zakresu programu budownictwa miesz- 
kaniowego. A na tym przecież najbardziej wszyst- 
kim zależy. 

(BL) 
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Pa 
PRODUKCJA NA RYNEK 


V Zjazd uchwalił program określający główne kierunki po- 
lityki społeczno-gospodarczej na najbliższe lata. Przy- 
pomnijmy, że jednym z głównych celów tej polityki jest 
utrzymanie dynamicznego tempa rozwoju ekonomicznego 
przy systematycznym wzroście poziomu spożycia społeczne- 
go oraz poprawie warunków socjałno-bytowych ludności. 


Jednym z głównych kierunków inwestowania, obok prze- 
mysłu ciężkiego i maszynowego, jest obecnie przemysł 
lekki, przemysł typowo konsumpcyjny, produkujący nie- 
mal wyłącznie na rynek i na eksport. Racjonalny roz- 
wój tego przemysłu powinien zapewnić taki wzrost dostaw 
towarów, jaki będzie odpowiadał stale rosnącej sile nabyw- 
czej ludności, której realne dochody zwiększą się do roku 
1975 o 17—18 proc. 


Plany rozwojowe przemysłu lekkiego zakładają w końcu 
pięciolatki dostawy rynkowe towarów o rocznej wartości 
137 mld złotych, co oznacza przyrost masy towarowej o 43 
proc., a także równoległy wzrost eksportu o 70 proc. 

Resort przemysłu lekkiego otrzymał do dyspozycji środ- 
ki inwestycyjne w wysokości 48 mld zł, czyli dwa razy wię- 
cej aniżeli w latach 1966-70. Jest: to kwota na pewno olbrzy- 
mia, ale też j potrzeby przemysłu lekkiego — przez wiele 
lat niedoinwestowanego — narastały w sposób zgoła nie- 
bezpieczny. Wystarczy powiedzieć, że właśnie w tym prze- 
myśle stopień zużycia środków trwałych wynosi około 50 
proc., natomiast maszyn i urządzeń jeszcze więcej, bo oko- 
ło 56 proc. Nie mniejsze są braki w zapleczu socjalno-by- 
towym, zwłaszcza w starych, przedwojennych zakładach. 
W tych warunkach wspomnianych 48 miliardów złotych 
przeznaczonych na inwestycje jest niezbędnych ji koniecz- 
nych, stanowi warunek uzyskania planowanego przyrostu 
produkcji w przemyśle lekkim — ale też, nie łudźmy się, 
nie rozwiąże jeszcze wszystkich trudnych problemów tej 
gałęzi produkcji. 

Sprawą zasadniczą jest okreslenie kierunków rozwojo- 
wych w świetle istniejących na świecie tendencji oraz do- 
konujących się przemian technologiczno-organizacyjnych. W 
resorcie przyjęto koncepcję, która zakłada gruntowne uno- 
wocześnienie poszczególnych branż w drodze budowy no- 
wych. bardzo nowoczesnych zakładów (na ten cel prze- 
znaczono aż 67 proc. wszystkich nakładów inwestycyjnych) 
oraz rozbudowy i modernizacji technicznej już istniejących 
zakładów produkcyjnych. 

Wspomniałem, że nakłady inwestycyjne w przemyśle lek- 
kim są wyższe o około 100 proc., natomiast produkcja glo- 
balna zwiększy się o około 50 proc. Skąd te różnice? Wy- 
nikają one przede wszystkim z kosztów postępu techniczne- 
go. Coraz to nowe urządzenia dla przemysłu przędzalnicze- 
go, tkackiego czy dziewiarskiego są e wiele bardziej wy- 
dajne, stwarzają możliwości produkcji nowoczesnych wyro- 
bów — ale są też, niestety, coraz droższe. Koszty budowy 


wykańczalni o identycznej zdolności produkcyjnej przed kil- 


Biaiead by Google 


Inwestycje, na które czekarny 


ku laty były znacznie niższe od kosztów obecnych. Kilka 
lat temu przeciętnej wielkości zakład odzieżowy kosztował 
35—40 mln zł, obeonie kosztuje dwa razy więcej. 

Od lat utrzymuje się na Świecie silna tendencja zwiększa- 
nia przerobu włókien chemicznych, syntetycznych. Są one z 
bardzo wielu powodów lepsze, dają wyroby o wyższych para- 
metrach użytkowych ij walorach estetycznych. Ale ich prze- 
rób wymaga gruntownych zmian w technice przetwarza- 
nia, wymaga nowoczesnych, bardzo skomplikowanych, a przy 


celu powstaje wielki nowoczesny kombinat odzieżowy w Teo- 
filowie koło Łodzi), tkanin o wykończeniach wielofunkcyj- 
nych, nici syntetycznych, wyrobów dzianych o podkładzie 
z folii polipropylenowej, obuwia ze skór syntetycznych itp. 
Jak widać, programy są obiecujące, świadczą, że przemysł 
lekkj rzeczywiście wkroczył w fazę rekonstrukcji technicz- 
nej. Jakie branże tego przemysłu będą się rozwijały naj- 
szybciej? Przede wszystkim przemysł dziewiarski, który 
pochłonie 1/4 wszystkich środków inwestycyjnych, a który 


Równie ważne jak inwestycje jest szkolenie młodych pracowników przemysłu lekkiego. 


tym wysoko wydajnych maszyn j urządzeń, z reguły automa- 
tyczńych, które są bardzo drogie. 

Oczywiście, postęp ten wymaga jednoczesnego, a nawet 
przyspieszonego rozwoju zaplecza naukowo-technicznego, 
rozbudowy bazy badawczej, silniejszego powiązania tego za- 
piecza z przemysłem, szybszego wdrażania nowych techno- 
logii i nowych wyrobów do produkcji. Na tym polu notuje- 
my szereg istotnych osiągnięć. 

W ostatnich latach w oparciu e prace badawcze placówek nau- 
kowych przemysł lekki uruchomił produkcję wielu nowych wy- 
robów, min. wierzchnich wyrobów z przędz teksturowanych poliami- 
dowych i poliestrowych, wyrobów odzieżowych z przędz poliestro- 
wych typu torlen, tkanin g wykończeniem szlachetnym, wyro- 


bów dziewiarskich z puszystych przędz poliakrylonitrylowych, wy- 
robów elastycznych z przędz poliuretanowych itp. 


Udział włókien syntetycznych w naszym przemyśle lekkim 
wynosi około 48 proc. i w najbliższych latach będzie stale 
wzrastał. Program badawczo-naukowy obejmuje wprowadze- 
nie do końca bieżącej pięciolatki do produkcji wielu nowych 
wyrobów odzieżowych z dzianin tkaninopodobnych (w tym 


robj w ostatnich latach prawdziwą karierę, na jego wyroby 
notuje się wciąż największe zapotrzebowanie. Dotyczy to nie 
tylko tradycyjnych wyrobów dzianych, takich jak sweterki, 
koszulki czy wdzianka, ale również dzianin tkaninopodob- 
nych, które już zaczęły skutecznie wypierać klasyczne tka- 
niny wełniane i bawełniane. 


Dz.ęki intensywnej rozbudowie branży dziewiarskiej w bie- 
żącym pięcioleciu wzrost dostaw wyrobów dzianych będzie 
wyższy aż o 57 proc. W roku 1975 rynek otrzyma np. m.in. 
26 mln sztuk wyrobów dzianych z anilany (w roku 1970 
około 14 mln), w tym np. wyrobów z włókien elastycznych 
(teksturowanych) trzy razy więcej, wyrobów pończoszniczych 
o 65 proc. więcej. 

Przemysł odzieżowy zwiększy dostawy wyrobów rynko- 
wych o 53 proc. Główny akcent zostanie tu położony na co- 
raz większe zastosowanie tkanin wykańczanych szlachetnie 
oraz na wprowadzanie nowych technologii, jak np. trwałe za- 
prasowania, klejenia itp. Przemysł jedwabniczy, którego do- 
stawy będą wyższe o 33 proc, zapowiada uruchomienie pro- 
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dukcji nowych tkanin wodoodpornych, wyrobów z przę- 
dzy elastycznej, wzbogacenie asortymentu sztucznych futer. 
W. przemyśle obuwniczym, obok wzrostu ilościowego, nacisk 
kładzie się na zwiększenie zastosowania surowców synte- 
tycznych oraz doskonalenie wzornictwa, podnoszenie wałlo- 
rów użytkowych obuwia. 


O pomyślnej realizacji tych zadań zadecydują przede wszy- 
stkim lata 1972-73. W tym okresie nastąpi najwięcej no- 
wych uruchomień, rozpoczęcie budowy nowych zakładów. 
O ich znaczeniu dla gospodarki narodowej świadczy fakt, 
ze 8 budowanych obecnie fabryk zostało uznanych za obiek- 
ty priorytetowe. Czy przemysł lekki jest w pełni przygoto- 
wany do tak intensywnego procesu inwestowania? Od stro- 
ny dokumentacyjnej — raczej tak. Gorzej wygląda zabezpie- 
czenie mocy przerobowych budownictwa. Tu rysują się nie- 
bezpieczne niedobory. W roku ubiegłym brak zdolności prze- 
robowej przedsiębiorstw budowlanych wyniósł około 200 mln 
zł — w roku bieżącym zapowiada się podobna sytuacja. 
Nie pomagają przerzuty środków z robót budowlanych na 
zakupy sprzętu. W tym wypadku o cyklu inwestycyjnym de- 
cydują roboty budowlano-montażowe. Zaistniały deficyt gro- 
zi więc przedłużeniem cykli wykonawczych na wielu budo- 
wach, zwłaszcza że wskutek dokonanych w 1970 roku skre- 
Śleń w zakupach maszyn już wcześniej nastąpiło zachwianie 
tych cykli na niektórych obiektach. 


Do tej pory nie udało się zbilansować zapotrzebowania re- 
sortu przemysłu lekkiego na roboty budowlane, których war- 
tość w skali 5-latki wyniesie około 17 mld zł. Trzeba więc, 


obok zwiększenia przerobu przedsiębiorstw budowlanych po- - 


dległych MBiPMB, szukać możliwości zwiększenia przero- 
bu siłami własnymi, a także dążyć do usprawnienia koordy- 
nacji i pracy służb inwestycyjnych. O zmiany prosi się tryb 
kontraktowania maszyn z importu. Ustalanie rocznych limi- 
tów na zakupy maszyn za granicą (przy wieloletnim cyklu 
wykonawczym) powoduje tylko dodatkowe koszty i kłopo- 
ty. Trzeba coraz częściej szukać dostawców za granicą, któ- 
rzy zapewnią kompleksowe dostawy maszyn | urządzeń do 
budowanych fabryk. Pierwsze takie próby uczyniono z fir- 
mami w NRD j Czechosłowacji, podobne metody trzeba sto- 
sować również i w krajach kapitalistycznych. 


Intensyfikacja procesów inwestycyjnych wymaga uspraw= 
nienia działalności wszystkich służb począwszy od programo- 
wania, projektowania do wykonawstwa i nadzoru. W re- 
sorcie podjęto pierwsze kroki, przekształcając dotychczaso- 
we Biuro Projektów Przemysłu Włókienniczego w Biuro Stu- 
diów i Projektów tego przemysłu, które swoim Żasięgiem 
obejmie wszystkie fazy projektowania i wykonawstwa. 


Uporządkowania wymagają wreszcie sprawy socjalno-by- 
towe. Jest to problem nabrzmiały, a przy tym bardzo zło- 
żony. Akcja podjęta po opublikowaniu listu Sekretariatu KC 
PZPR w roku ubiegłym ujawniła, że na rozwiązanie wszyst- 
kich spraw socjalno-bytowych potrzeba jest co najmniej 
4,5 mid zł. Po głębszej analizie przeprowadzonej wspólnie 
ze związkami zawodowymi ustalono, że uregulowania wszy- 
stkich tych problemów nie uda się przeprowadzić w ciągu 
najbliższych 4 lat. W związku z tym postanowiono w pierw- 
szym etąpie, do 1975 roku, załatwić sprawy najpilniejsze, 
których realizacja będzie kosztować 1,8 mld zł. Dotyczy to 
przede wszystkim rozbudowy sieci żłobków i przedszkoli, 
zakładowych placówek służby zdrowia, budawy ośrodków 
wypoczynkowych oraz niezbędnych pomieszczeń socjalno- 
-bytowych. Niezależnie od tego zwiększono o prawie 100 proc. 
zakres budownictwa mieszkaniowego oraz przeznaczono 700 
mln zł na poprawę warunków bhp. Jest to jeńdńr.ak program 
minimum, program obejmujący najpilniejsze zadania. 
Możliwości jego rozszerzenia mogą nastąpić z e€iw.lą wygo- 
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spodarowania przez poSzczególne przedsiębiorstwa i zjedno- 
czenia dodatkowych środków finansowych i możliwości prze- 
robowych. 

Myśląc o przemyśle lekkim, o jego znaczeniu w zaopatrze- 
niu rynku, unowocześnieniu produkcji wyrobów masowej 
konsumpcji trzeba jednak pamiętać o tym, że w sumie pro- 
dukcja zakładów podległych Ministerstwu Przemysłu Lek- 
kiego wynosi zaledwie 50 proc. całej masy towarowej tra- 


Zwiększenie produkcji rynkowej idzie w parze z wyposażeniem 
zakładów przemysłowych we wszystko, co ułatwia codzienną 
pracę 


fiającej do sklepów. Pezostałą część dostarcza państwowy 
przemysł terenowy i spółdzielczość pracy. Wiemy z doświad- 
czenia, że procesy, o których mowa, przebiczają w przemyśle 
drobnym z większymi oporami i trudnościami. | 

Wiemy także, że na resorcie przemysłu lekkiego spo- 
czywa obowiązek koordynacji całej produkcji rynkowej wy- 
twarzanej w zakładach spółdzielczych i przemysłu tereno- 
wego. Niestety, dotychczas stosowane fonmy koordynacji 
okazały się niewystarczające, różnego rodzaju przedsiębior- 
stwa patronackie czy zrzeszenia asortymentowe nie przynio- 
sły oczekiwanych rezultatów po prostu dlatego, że nie były 
wyposażone w dostateczne kompetencje i samodzielność, że 
bardziej ścisłym powiązaniom zakładów przemysłu kluczo- 
wego z przedsiębiorstwami spółdzielczymi czy terenowymi 
przeszkadzały różne bariery resortowe, wąsko pojęte inte- 
resy własne. 

Jeśli więc mamy prawo oczekiwać radykalnej poprawy 
w przemyśle lekkim, rozumiemy, że powinna się ona doko- 
mnywać we wszystkich zakładach produkcyjnych, bez 
względu na przynależność resortową. Wiele sygnałów wska- 
zuje. że zarówno spółdzielczość pracy, jak i resort KDW pod- 
jęły wiele kroków w zakresie zwiększenia i unowocześnie- 
nia produkcji rynkowej, Czy są one jednak wystarczają- 
ce, czy stwarzają możliwości szybkiego przenoszenia postępu 
technicznego z przemysłu kluczowego do przemysłu tereno- 
wego, czy wreszcie zapewniają nasycenie rynku towarami, 
których szukamy, które chcemy widzieć w sklepach? 


Odpowiedź na te pytania zależeć będzie od wdrażania zmian 
systemowych, jakie nakreślają uchwały VI Zjazdu partii, 
Przyjęty na Zjeżdzie program stwarza obiektywne warunki 
takiego właśnie rozwoju — jego realizacja jednak zależeć 
będzie od subiektywnych rozwiązań przyjętych we wszyst- 
kich jednostkach gospodarczych niezależnie od ich przyna- 
leżności terytorialnej czy organizacy jnej. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Z programem w ręku 


MARIAN BIEL 
i sekretarz KZ PZPR 
w Południowych Zakładach Skórzanych 
w Chełmku 


odstawowym warun- 
kiem realizacji uchwa- 
ły VI Zjazdu PZPR jest 
dokładne poznanie jej za- 
łożeń programowych przez 
całą załogę. Dlatego posta- 
nowiliśmy w Południowych 
Zakładach Skórzanych w 
Chełmku zorganizować 
dwie tury zebrań, na któ- 
rych załoga zapoznała się 
z treścią uchwały oraz za- 
daniami przedsiębiorstwa 
na rok 1972 i dalsze lata. 
Zasadniczym kierunkiem 
naszego działania w bieżą- 
cym planie będzie szeroko 
pojęta intensyfikacja pro- 
cesu produkcji: poprawa w 
dziedzinie wzrostu wydaj- 
ności pracy, podniesienie e- 
fektywności nakładów in- 
westycyjnych, usprawnie- 
nie gospodarki materiało- 
wej oraz zmniejszenie 
przyrostu zapasów. Uzyska- 
ne efekty stanowić będą 
podstawę wzrostu średniej 
płacy realnej załogi. 


Doceniając znaczenie po- 
prawy zaopatrzenia społe- 
czeństwa, przeprowadziliś- 
my kompleksową analizę 
zdolności produkcyjnej w 
przekroju wszystkich grup 
asortymentowych, w której 
wyniku 
możliwości przyrostu pro- 
dukcji. 


dernizacji zakładów  gar- 


ustalono realne 


Zakończenie mo- 


barskich oraz instalowanie 
nowoczesnych maszyn i u- 
rządzeń pozwoli już w ro- 
ku bieżącym uzyskać przy- 
rost 2,7 min m* skór wie 


rzchowych w stosunku da 
roku 1970. 
Program inwestycyjny 
przedsiębiorstwa na lata 
1972—1975 zakłada moder- 
nizację fabryki obuwia w 
Chełmku kosztem 126,8 
mln zł, z efektami produk- 
cyjnymi po roku 1975. Rea- 
lizacja inwestycji przebie- 
gać będzie w pełnym ru- 
chu zakładu. Wymagać to 
będzie wyjątkowo dużej o- 
peratywności i dobrej or- 
ganizacji pracy, aby prog- 
ramy inwestycyjne i pro- 
dukcyjne mogły być w peł- 
ni i bez zakłóceń zrealizo- 
wane. Opracujemy w tym 
zakresie szczegółowy har- 
monogram rzeczowy, który 
po uprzednim przekonsul- 
towaniu z szerokim akty- 
wem przedsiębiorstwa za- 
twierdzony zostanie przez 
KSR. | 


Mimo dużego obciążenia 
przedsiębiorstwa  inwesty- 
cjami, wymagającymi prze- 
mieszczeń poszczególnych 
oddziałów w celu stworze- 
nia frontu robót, załoga na- 
sza wskazała na możliwości 
zwiększenia produkcji w 
1972 r. o 243 tys. par obu- 
wia w stosunku do roku 
1976. Będzie to możliwe 
dzięki zwiększeniu zdolno- 
ści produkcyjnych i zain- 
stalowaniu nowoczesnych 
urządzeń produkcyjnych. 


Oprócz zwiększenia  pro- 


dukcji przeznaczonej na ry- 


nek wewnętrzny nastąpią 


dalsze pozytywne zmiany 
jakościowe. Mianowicie po- 
szerzona zostanie ilość a- 
sortymentów obuwia ze 
znakiem jakości o 1i9 tys. 
par, a obuw:a wyborowego 


o 210 tys. par. 


Ilościowy i jakościowy 
wzrost produkcji planuje- 
my uzyskać przede wszy- 
stkim w drodze unowocześ- 
nienia parku maszynowego 
do końca 1975 r. Przezna- 
czamy ok. 65 nmdn zł na za- 
kup maszyn 
— między innymi 5 nowo- 
czesnych taśm  obuwni- 
czych. Nastąpi również po- 
prawa organizacji produk- 
cji i zarządzania. W roku 
1975 planujemy uzyskanie 
wzrostu wydajności pracy o 
18 proc. w porównaniu do 
roku 1970. Zadania w tym 
zakresie na rok bieżący o- 
kreślają wzrost o 3,2 proc. 
robotnika. 


Wskutek wzrostu wniaj- 


na jednego 


ności pracy powinien na- 
stąpić w roku bieżącym 
wzrost realnej płacy o 2 
proc. 

Rozwój produkcji  wią- 
Żemy z zagadnieniama ra- 
cjonalizacji gospodarki su- 
rowcowo-materiałowej, ja- 
ko bazy uruchomienia do- 
datkowych zdolności pro- 
dukcyjnych. Zrealizowanie 
będzie 
możliwe przy wykorzysta- 


tego zamierzenia 


niu na szerszą skalę osiąg- 
nięć nauki. Przedsięwzię- 
ciem pierwszoplanowym 
jest zastosowanie metody 
analizy wartości. Prawidło- 
we wprowadzenie tej me- 


tody zapewni powołany w 


obuwniczych - 


przedsiębiorstwie zespół 
specjalistów. 
Problematyka produkcyj- 
na i ekonomiczna na rok 
bieżący i przyszłe lata jest 
obszerna i konkretna. Po- 
wstała w wyniku dyskusji 
przedzjazdowej, w której 
zgłoszono 93 wnioski. 
Większość wniosków nace- 
chowana jest troską o pod- 
wyższenie kwalifikacji ąa- 
wodowych załogi, poprawę 
organizacji produkcji i jej 
rytmiczności, oszczędność 
materiałów, poprawę dys- 
cypliny i wydajności pra- 
cy. Wszystkie zgłoszone 
przez załogę wnioski zo- 
stały dokładnie przeanali- 
zowane i zakwalifikowane 
do realizacji, a następnie 
ujęte w harmonogramach z 
ustaleniem osób odpowie- 
dzialnych za ich termino- 
wą i całkowitą realizację. 


Nasza zakładowa instan- 
cja partyjna wspólnie z 
kierownictwem przedsię- 
biorstwa opracowała długo- 
falowy program realizacji 
uchwały VI Zjazdu przez 
całą załogę .Południowych 
Zakładów Skórzanych w 
Chełmku. 


Dołożymy wszelkich sta- 
rań, aby w odpowiedzi na 
list Sekretariatu KC i Pre- 
zydium Rządu w sprawie 
uzyskania dodatkowej pro- 
dukcji na rynek — wyzwo- 
lić wszystkie rezerwy ludz- 
kie i materiałowe i pod- 
nieść efektywność naszej 
gospodarki, przysporzyć 
tym korzyści zarówio całe- 
mu społeczeństwu, jak i so- 


bie. 
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GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA 


zukamy wciąż nowych i lepszych metod gospodarowania, 

dyskutujemy nad sposobami usprawnienia pracy na każ- 
dym odcinku, mówimy o konieczności zmian w systemie za- 
rządzania i planowania, o zniesieniu krępujących więzów 
i barier biurokratycznych — słowem, dążymy do podniesie- 
nia stopnia efektywności gospodarki narodowej przez inten- 
syfikację produkcji, jej stałe unowocześnianie. W tej wielkiej 
dyskusji stosunkowo mało uwagi i miejsca poświęcaliśmy 
jednak gospodarce materiałowej, mimo że wła- 
śnie w niej tkwią największe rezerwy produkcyjne. Dener- 
wują nas przykłady bezmyślnego marnotrawstwa materia- 
łów ng Mcznych placach budowy, razi brak troski o zabez- 
pieczenie społecznego mienia, składowanie pod gołym nie- 
bem drogich maszyn i urządzeń, budzą zrozumiałe oburzenie 
nadmierne odpady i braki produkcyjne, nie wykorzystane su- 
rowce wtórne. 


Niedostateczny postęp w racjonalizacji zużycia materiałów 
w ubiegłych latach spowodował niekorzystne zjawisko wzro- 
stu materiałochłonności w produkcji przemysłowej. Na całym 
$wiecie wskutek stosowania nowych materiałów, nowych 
konstrukcji i technologij koszt materiałów na jednostkę pro- 
dukcji stale się zmniejsza. U nas, niestety, było inaczej: 
wzrost kosztów materiałowych często wyprzedzał wzrost pro- 
dukcji, W roku 1968 produkcja przemysłowa np. wzrosła 
o 25,1 proc., ale koszty materiałowe aż o 26,8 proc. (w po- 
równaniu do roku 1965), W roku 1969 zanotowano wzrost 
produkcji o 34.8 proc., kosztów materiałowych natomiast 
o 35,5 proc. Dopiero w roku 1970 uzyskano prawidłowe wy- 
przedzenie dynamiki wzrostu produkcji, która wzrosła 
o 44,7 proc. wobec kosztów materiałowych wyższych o 345 
proc. 


Trzeba w tym miejscu podkreślić, że to właśnie wartość 
materiałów przede wszystkim decyduje o ogólnym poziomie 
kosztów, bowiem stanowią one zdecydowaną większość na- 
kładów ponoszonych w procesie produkcji. Koszty te w roku 
1970 wyniosły ogółem w gospodarce uspołecznionej 50.4 proc., 
w przemyśle zaś aż 58 proc., natomiast w przemyśle ciężkim 
nakłady materiałowe stanowią 66,9 proc. kosztów produkcji, 
a w przemyśle rolno-spożywczym 65.5 proc. ogółu kosztów 
wytwarzania, 


Materiałochłonność produkcji przemysłowej w naszym kra- 
ju była i jest stosunkowo wysoka, znacznie wyższa niż np. 
u naszych sąsiadów. Udział kosztów materiałowych w pro- 
dukcji globalnej w NRD czy CSRS wyniósł w roku 1970 
około 52—53 proc., czyli o około 5—6 proc. mniej niż u nas. 

Co stoi na przeszkodzie usprawnieniu gospodarki mater:a- 
łowej, gdzie tkwią największe trudności hamujące proces 
lepszego wykorzystania i zużycia podstawowych materiałów 
i półfabrykatów? Przeszkód ij przyczyn jest wiele. tkwią 
one zarówno w sferze zarządzania i planowania, jak i w sa- 
mej produkcji, w obrocie materiałami, gospodarce masazyno- 
wej, gromadzeniu zapasów itp. 

Trzeba dokonać wielu zmian, stworzyć system bodźców 
ekonomicznych zachęcających do stałego obniżania tych ko- 
sztów. Nie pomoże samo dyskutowanie o potrzebie obniżania 
kosztów, jesli istniejący system, np. w budownictwie, prefe- 
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ruje właśnie wysokie zużycie materiałów, fundusz premiowy 
bowiem jest uzależniony od wysokoścj tzw, przerobu, a więc 
m. in. zużycia materiałów. Nie może być mowy o zmnicejsze- 
niu zużycia materiałów, jeśli system cen poprzez narzuty 
procentowe gwarantuje większy zysk od jednostki tych wy- 
robów, ną które zużyto więcej materiału. Nie uzyskamy wiek- 
szych rezultatów w obniżaniu zużycia deficytowych i drogich 
surowców naturalnych, dopóki ceny wszelkiego rodzaju ma- 
teriałów zastępczych nie będą zachęcały do szerszego ich 
stosowania. 


Trzeba Sszwkać Źródeł poprawy w systemie planowania, 
w którym przestarzałe i nieprecyzyjne metody bilansowania 
materiałów nie są w stanie dokładnie określić faktycznego 
zapotrzebowania i Źródeł pokrycia, w likwidacji sztywnych 
rozdzielników, limitów i przydziałów, trzeba ich szukać rów- 
nież w stworzeniu systemu zachęt materialnych dla pracow- 
n'ków zatrudnionych:w służbach zaopatrzenia czy gospodarce 
magazynowej. 


Szybkie pokonanie tych trudności jest niezbedne, może 
bowiem okazać się decydujące w sytuacji, kiedy wiemy. że 
w najbliższych latach w dalszym ciągu występować będzie 
jeszcze napięcie w zaopatrzeniu materiałowym, wyn:kające 
z niedostatecznej produkcji tych materiałów oraz aktualnych 
trudności handlu zagranicznego. 


Problem musi być rozwiązany w sposób kompleksowy. 
Z satysfakcją należy odnotować, że zagadnienia gospodarki 
materiałowej stały się ostatnio przedmiotem żywetzo zainte- 
resowania kompetentnych czynników. W ramach działalności 
zespołów partyjno-rządowych, pracujących nad usprawnie-. 
niem systemu planowania i zarządzania, zwrócono baczną 
uwagę również na uporządkowanie gospodarki materiałowej. 
W połowie roku ubiegłego odbyła się na ten temat w Urzędzie 
Rady Ministrów ogólnokrajowa narada poświęcona zwiększe- 
niu efektywności obrotu i gospodarki materiałami, przygo- 
towano szereg aktów normatywnych zawierających propozy- 
cje daleko idących zmian modelowych. 


Propozycje te zmierzają do rozwijania produkcji przede 
wszystkim tych materiałów i półfabrykatów. które odzna- 
czają się lepszymi cechami użytkowymi i jakościowymi, do 
rozszerzenia asortymentu materiałów, zwłaszcza z tworzyw 
syntetycznych, do wprowadzania nowych konstrukcji i tech- 
nologii, unifikacji stosowanych materiałów, połwyrobów 
i podzespołów w celu wyeliminowania produkcji miułoseryj- 
nej lub jednostkowej cechującej się bardzo wysek.mi kosz- 
tami. 


Jedną z przyczyn wysokiej materiałochłonności naszej pro- 
dukcji jest stosunkowo niski udział tworzyw sztucznych, cha- 
rukieryzujących się zarówno niższymi kosztami ich produkcji, 
jwk i wyższą opłacalnością wyrobów z nich wytwarzanych. 
Tymczasem w roku ubiegłym w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca produkowaliśmy 8.6 kg tych tworzyw, podczas 
gdy w NRD wytworzono ich około 23 kg, w Czechosłowacji 
15 ke, we Francji 29 kg, we Włoszech 30 kg. 


Różnice w kosztach i zużvciu materiałów tradycyjnych 
I syntetycznych są bandzo często ogromne, np. koszt produk= 
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ofi tysiąca metrów kabla telekomunikacyjnego wynosi około 
30 tys. zł, koszt zaś takiego samego kabla przy użyciu two- 
rzyw sztucznych zmniejsza się do 17 tys. zł. Przy produkcji 
kabli elaktroenergetycznych oszczędności te (na 1 km kabla) 
wynoszą średnio 10 tys. zł. 


Przykładów mówiących o lepszym wykorzystaniu mate- 
riałów dzięki zastosowaniu surowców syntetycznych o niż- 
szym koszcie produkcji można podać bardzo dużo. Niestety, 
o wiele więcej można przytoczyć przykładów nieracjonal- 
nego wykorzystania deficytowych i drogich materiałów. 
Np. w Myszkowskiej i Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowa- 
nych wskutek  nieopanowania procesu technologicznego 
w krótkim czasie zmarnowano okało 500 ton deficytowej 
cienkiej blachy zimnowalcowanej. Zakłady „Spomasz” w Ło- 
dzi zapotrzebowanie 342 ton materiałów na wykonanie droż- 
dżowni podniosły aż o 180 ton, przy czym z tak ,zaoszczę- 
dzonej* stali kwasoodpornej produkowano różne wyroby bez 
żadnego technicznego uzasadnienia. Obniżenie zapotrzebowa- 
nia do faktycznych potrzeb pozwoliło zaoszczędzić m. in. po- 
nad 16 ton czystego niklu wartości przeszło 270 tys. dolarów. 


Poważne efekty materiałowe można uzyskać np. przez sto- 
sowanie nowoczesnej plastycznej obróbki w miejsce trady- 
cyjnego skrawania metali co daje oszczędności 30—80 
proc.; zastosowanie odpowiedniej stali, węglików czy ma- 
teriałów ściernych pozwala na 3-krotne zwiększenie żywot- 
ności wielu narzędzi. Wielkie źródła rezerw tkwią w go- 
spodarce metalami kolorowvmi. których — jak wiadomo — 
nie mamy w nadmiarze. Wskutek braku rzeczywistego rozez- 
nania potrzeb, niedostatecznej kontroli i weryfikacjj tech- 
nicznej celowości tylko w trzech resortach w roku ubiegłym 
stwierdzono straty w wysokości 258 mln zł wynikłe z nie- 
celowego zastosowania i zużycia metali nieżelaznych. 


Osobny rozdział stanowi nadmierne i nieracjonalne zużycie 
drewna, surowca coraz bardziej deficytowego w skali świa- 
towej, które można skutecznie zastępować różnymi wyroba- 
mn z tworzyw sztucznych. prefabrykatami betonowymi. róż- 
nego rodzaju płytami. To samo dotyczy zużycia cementu 
i innych materiałów w budownictwie. Dużo można mówić 
o nieodpowiedniej gospodarce opakowaniami, surowcami 
wtórnymi. Oczywiście, robi się wysiłki w kierunku poprawy 
wykorzystania materiałów i surowców, problem w tym. że 
dokonywane sąone zbyt wolno, w sposób nieskoordy- 
nowany, a przy tym mało efektywny. 


e. 


Wszystko to w ostatecznym rozrachunku znajduje swój 
wyraz w kosztach produkcji. Opracowany program uspraw- 
nienia gospodarki materiałowej zakłada np. zmniejszenie zu- 
życia materiałów w przemyśle w bieżącym  pięcioleciu 
o 5 proc., w budownictwie zaś o 1 proc. (czy nie za skrom- 
nie”). Warto w tym miejscu przypomnieć, że obniżenie kosz- 
tów materiałowych tyłko w przemyśle o 1 proc. oznacza uzy- 
Skanie oszczędności o wartości około 7,3 mld zł. zaś w budow- 
nictwie o około 1,1 mid zł. 


Gra toczy się więc o dużą stawkę. W parze z poczynaniami 
w dziedzinie organizacji, techniki i technologii musi iść po- 
stęp w badaniach ekonomicznych. Niezmiernie pożyteczną 


rolę powinna tu odegrać metoda analizy wartości, która za. 
kłada kompleksowe badanie współzależności wszystkich ozyn- 
ników, ą więc zarówno konstrukcyjnych, technologicznych 
organizacyjnych, jak i rachunku kosztów zaopatrzenia i zby- 
tu, cen itp. 


Metoda analizy wartości legitymuje się niezwykle atrak- 
cyjnymi wskaźnikaeni opłacalności — nakłady poniesione 
na jej wprowadzenie zwracają się w skali roku, i to w 
200—500 proc. Zastosowanie tej metody np. przy badaniach 
czynników występujących przy produkcji kabla elektroener- 
getycznego w jednym z naszych przedsiębiorstw wykazałą 
że przy dokonaniu pewnych zmian konstrukcyjnych i tech- 
nologicznych można w ciągu roku uzyskać 4.6 mln zł osz- 
czędności, zastosowanie identycznych rozwiązań dla całej 
grupy asortymentowej może przynieść oszczędności 12 mln zł, 
a rozpowszechnienie w skali zjednoczenia może dać około 
52 mln zł oszczędności, głównie w zmniejszeniu kosztów ma- 
teriałowych. 


Metoda ta pozwoliła ustalić, że okołe 40 proc. źródeł obniż- 


„ki kosztów materiałowych tkwi w zmianach konstrukcyj- 


nych, drugie tyle w zmianach technologicznych, około 15 proc. 
w zastosowaniu substytutów, a tylko 5 proc. w zmhiejszeniu 
nadmiernego zużycia, To obala nasze tradycyjne pojęcia 
2 źródłach i rezerwach tkwiących w gospodarce materiało- 
wej. największą bowiem uwagę przywiązywano dotychczas 
do zmniejszenia nadmiernego zużycia i stosowania materia 
łów zastępczych. 


Na tym bynajmniej nie kończą się problemy związane 
z usprawnieniem gospodarki materiałowej. Szczupłość miej- 
sca nie pozwala na omówienie rezerw tkwiących w uspraw- 
nieniu obrotu tymi materiałami, gospodarki magazynowej, 
prawidłowego kształtowania zapasów zarówno u producen- 
tów, jak i odbiorców, przygotowaniu odpowiedniej kadry. 


Dalszego unowocześnienia naszej gospodarki jej intensy-. 
fikacji nie da się przeprowadzić bez jednoczesnej racjonali- 
zacji gospodarki materiałowej. Znaczenie tego problemu jest 
doskonale znane wszystkim działaczom gospodarczym, zwłasz- 
cza w przedsiębiorstwach i zakładach produkcyjnych, gdzie 
na każdym zebraniu partyjnym czy KSR lub naradach wy- 
działowych stale powracają sprawy lepszego wykorzystania 
materiałów, zmniejszenia marnotrawstwa, ograniczenia zu- 
zycia. Dlatego uporządkowanie tego niezmiernie ważnego 
odcinka naszej gospodarki zależy nie tylko od uchwał ij no- 
wych przepisów — zależy w pierwszym rzędzie od stosunku 
do tego problemu każdego pracownika i działacza partyjno- 
-gospodarczego w każdym zakładzie pracy. 


Trzeba wziąć przykład ze Śląska gdzie z inicjatywy Ko- 
mitetu Wojewódzkiego w toku kampaniś przedzjazdowej wy- 
sokie zużycie podstawowych surowców produkcyjnych i ener- 
getycznych uznano za jedno ze szkodliwych i nieprzezwycię- 
żonych zjawisk w naszej gospodarce. Obliczono, że obniżenie 
materiałochłonności produkcji w zakładach woj. katowickie- 
go tylko o 1 proc. powinno przynieść obniżkę kosztów 
» 1 mid zł. O tym, że jest to realne, świadczą przeprowadzone 
w 26 przedsiębiorstwach podległych Zjednoczeniu Hutnictwa 
Żelaza i Stali przeglądy gospodarki materiałowej, których 
dokonały specjalne robotnicze zespoły kontrolne. W wyniku 
działalności tych zespołów tylko w 18 zakładach ujawniono 
zbędne materiały wartości 126 mln zł, a także nadmierne 
zapasy materiałowe przekraczające 200 min zł. A przecież 
nie mniejsze możliwości tkwią w górnictwie, budownictwie, 
przemyśle maszynowym i innych gałęz:ach produkcji. 


Mogły takie społeczne przeglądy gospodarki mater:ałowej 
zorganizować zakłady Śląskie, mogą je przeprowadzić takze 
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inne przedsiębiorstwa w całym kraju. Korzyści są bezspor- 
ne. Wyrywkowe kontrole od lat stwierdzają, że niektóre 
przedsiębiorstwa „chomikują* nadmierne zapasy bardzo czę- 
sto deficytowych i poszukiwanych na rynku zaopatrzenio- 
wym materiałów ij części zamiennych, że w ten sposób tworzy 
się sztuczny deficyt tych materiałów, oo jest szczególnie 
grożne przy braku pełnej równowagi między potrzebami 
a pokryciem. Nadmierne zapasy to zamrożenie olbrzymich 
środków materialnych bez żadnego ekonomicznego uzasad- 
nienia, to obciążenie naszej gospodarki niepotrzebnymi i bezż- 


produktywnymi kosztami. 


Liczymy, że inicjatywę przeglądów gospodarki materiało- 
wej podejmą w pierwszym rzędzie załogi i organizacje partyj- 
ne oraz samorządy robotnicze w wielkich zakładach przemy- 
słowych we wszystkich gałęziach i branżach przemysłu, rol- 
nictwa, budownictwa, transportu, żeglugi. Sprawy gospodarki 
materiałowej powinny stać się przedmiotem większego zain- 
teresowania komisji ekonomicznych działających przy wszyst- 
kich instancjach partyjnych, jednym z tematów posiedzeń 
KSR, przedmiotem stałej kontroli i zainteresowania komite- 
tów zakładowych i podstawowych organizacji partyjnych we 
wszystkich przedsiębiorstwach i zakładach produkcyjnych. 


Wykrycie i wykorzystanie rezerw w gospodarce materiało- 
wej jest — po udoskonaleniu i uporządkowaniu procesu m- 
westycyjnego — drugim podstawowym czynnikiem 
wźzrostu efektywności całej naszej gospodarki, podniesienia 
opłacalności j rentowności produkcji, w ostatecznym zaś efek- 
cie — wzrostu społecznej wydajności pracy. 


BL 


Nadesłane nowości wydawnicze 


Państwowe Wydawnictwo 


Naukowe 
W. Najdus — fPewica polska 
w Kraju Rad 1918—1920 — 88 


zł; Biblioteka Wiedzy o Pol- 
sce Ludowej: Kraków — 46 zł, 
Olsztyńskie — 36 zł, Lubelskie 
— 50 zł; B. Samolik — Kierunki 
handlu z zagranicą — 34 zł; 
J. Śliwa — Rola cen w po- 
wiązaniu produkcji z rynkiem 
— 48 zł; Z. Federowicz — Ceny 
1 akumulacja finansowa w go- 
spodarce uspołecznionej — 35 
zł; W. Sadzikowski, J. Sikor- 
ski, A. Wieczorkiewicz — Sek- 
tor państwowy w kapitalizmie: 
wielka Brytania Francja Au- 
stria, Włochy — 42 zł; L. Hoft- 
man, A. Kortylewska — Eko- 
nomiczne problemy gospodar- 
ki wodnej Polski — 45 zł; w. 
Pawełko — Zapobieganie prze- 
stępstwom gospodarczym  — 
% zł; K. Podoski — Wprowa- 
dzenie do ekonomiki kształ- 
cenia — 34 zł: Ł Kim — Ku- 


strzeba — Leninowska meto- 
dolozia historii filozofii — 24 
zł; Ockham — Suma logiczna 


— 80 zł; D. Riesnan — Samot- 
ny tlum — 52 zł. 


Państwowe Wvdawnictwo 
Ekonomiczne 


Praca zbiorowa — Analiza ryn- 
ku — 22 zł; M. Guzek — 
M.edzynarodowa integracja 
E"spodarcza w socjalizmie — 
22 zł: J Trzcieniecki — Me- 
toda obserwacji migawkowych 
w badaniu organizacii przed- 
siębiorstwa przemysłowego — 
16 zł; T. Madej, J. Rutkow- 
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ski — Socjalistyczny system 
gospodarki — 16 zł, L. Mia- 
stkowski — Pionowe j poz:.ome 


układy cen wyrobów przemy- 
siłowych — 29 zł: W Gorczycki 


— Rachunkowość  przedsię- 


biorstw rolnych — 32 zł: Y. 
Muller — Wprowadzenie do 
nauki organ:zacji ; badań 


operacyjnych t. Ii II. — 66 zł; 
J. Szczepański, L. Szyszko — 
Gospodarka finansowa przed- 
siębiorstw wykonawstwa :nwe- 
stycyjnego — 26 zł; T Mizy- 
głód — Przestrzenne zagospo- 
darowanie Polski — 22 zł; H. 
Kassyk-Rokicka — Mierniki 
statystyczne — 16 zł; W. Ra- 
dzikowski — Programowanie 
liniowe i nieliniowe dla eko- 
nom:stów — 32 zł: St. Szefler 
— Wczoraj, dziś, jutro go- 
spodarki Polski — 28 zł: Praca 
zbiorowa — Ubezpieczenia mą- 
jątkowe — 62 zł; 


Książka i Wiedza 


St. Nienałtowski — Warszaw- 
scy gwardziści — 18 zł; A. To- 
karczyk — Trzydzieści wyznań 
28 Zł: J. T. Mieszkowski — 
wspomnienia dziennikarza So- 
cjalisty — 35 zł: M. Kunicki — 
Pamiętnik „Muchy — 253 zł: 
Praca zbiorowa — Konsekwen- 
cje polityczne kląQski III Rzeszy 
w Europie środkowej i połud- 
niowo-wschodnicj — 20 zł.— 


K. Marks, F. Encels — Dzieła 
t. 22 — 30 zł; W. Sielunin — 


"Reforma gospodarcza w ZSRR 


— 18 zł; K. Sławska — Myśl 
w działaniu — ]5 zł. 


| Zatrudnienie 


JANUSZ OBODOWSKI 


Dyrektor zespołu w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów 


| / ostatnim czasie zaszło wiele zmian w sferze zarządza- 

nia i planowania. Zmiany te są interesujące zarówno 
z punktu widzenia budowy planu na szczeblu centralnym, jak 
też w przedsiębiorstwach Generalnie biorąc, zmiany w mecha- 
nizmie planowania w 1971 roku, a następnie przy budowie planu 
na rok 1972 sprowadzają stę przede wszystkim do wydatnego 


ograniczenia wskaźników dyrektywnych i zakresu limitowania 
szeregu środków. 


Im mniej dyrektyw i limitów, tym więcej swobody w przeds ę- 
biorstwach. Pojęcie tej „swobody”' nie może być jednak różnie 
interpretowane. Interpretacja może być tylko jedna — możliwość 
elastycznego dzałania w przedsiębiorstwach powinna przynosić 
lepsze wyniki ekonomiczno-finansowe. 


Daleko idące reformy w zarządzaniu i planowaniu zostały 
zapowiedziane na VI Zjedździe partii. Od kilku miesięcy pracuje 
specjalnie powołana Komisja Partyjno-Rządowa do Spraw Uno- 
wocześnienia Funkcjonowania Gospodarki i Państwa. Prace Ko- 
m.Sji nie są jeszcze zakończone. Wiele idei dyskutowanych w ze- 
społach tej Komisji wymaga eksperymentalnego wypróbowania. 
Zasługuje na podkreślenie, że wprowadzane są nie mniej już 
obecnie takie zmiany i takie odcinkowe reformy, które nie prze- 
kreślając przygotowywanych retorm ogólnych, wychodzą naprze- 
ciw postulatom wielu organizacji gospodarczych | załóg przed- 
siębiorstw, likwidując szereg mniej lub bardziej oczywistych 


utrudnień związanych z mechanizmem płanowania oraz realizacją 
planów. 


W sferze powszechnego zamteresowania zakładów pracy i ich 
jednostek nadrzęcnych znajduje się od lat problem planowania 
zatrudnienia i funduszu płac, a w Ślad tego problem dyrektyw- 
ności funduszu płac i zakresu limitowania zatrudnienia. Nie jest 
to przypadkowe. Jednym bowiem z podstawowych utrudnień 
w sferze realizacji pianu jest brak możliwości elastycznego ope- 
rowania podstawowym czynnikiem produkcji, tj. siłą roboczą 
(zatrudn.eniem). | | 

Zatrudnienie jest, jak wiadomo, pochodną ekonomiki, a więc 
w całym procesie zarządzania i planowania, a następnie realizo- 
wania planów powinno być wielkością zmienną. 


Teoretycznie określoną np. wielkość produkcji można osią- 
gnąć przy większym zatrudnieniu i mniejszej wydajności pracy 
bądź przy mniejszym zatrudnieniu i wyższej wydajności pracy. 
W praktyce istnieją także takie możliwości. Wyższa wydajność 
daje możliwości zdynamizowania płac indywiduainych. Jest to 
silna zachęta materialna. Zachęta ta może jednak funkcjonować 
w warunkach elastycznie działających przepisów płacowych. Jeśli 
nie są one elastyczne, efektem odejścia od Kmitów zatrudnienia 
Staje się najczęściej maksymalizowanie zatrudnienia. Głównie bo- 
wiem przez zatrudnienie przedsiębiorstwo stara się udowodnić 
wyższe potrzeby w zakresie funduszu płac. W tak działającym 
mechanizmie prawie każda decyzja o zniesieniu limitowania za- 
trudnien'a dawała w efekcie wyższe zatrudnienie, niezadowala- 
jącą wydajność pracy i w relacji do wyników zawyżone potrzeby 
w zakresie funduszu płac. | 

Tak scharakteryzowaną sytuację potwierdzają wyniki z ia 
ubiegłych. ; 

W ostatnim czasie dokonana została jednak próba ustalania 
w pianach wielkości funduszu płac nie w bezpośredniej korelacji 
z zatrudnieniem, ale w korelacji z zadaniami rzeczowymi wyra- 
żanymi w różnych miernikach. Zatrudnienie stało się wielkością 
pomocniczą, kaikulacyjną. Równolegle. co wymaga silnego 
zaznaczenia, poczynając od roku 1971, zmianom poddano wiele 
sztywnych ; skomplikowanych przepisów płacowych. Ogólnie 
zmiany w polityce płac zmierzają do odblokowania możliwości 
wzrostu zarobków w związku z ujawnianymi rezerwami. Grożące 
np. ciągle zmiany norm pracy, bez stosownej rekompensaty w za- 
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rzneówwenii-. SiEĆ:- można pWENZRCEMK | 


limitowane czy nie limitowane 


robkach, hamowały wzrost indywid''alnej, a w rezultacie i spo- 


łecznej wydajności pracy. W tej Sytuacji „proces odchodzenia: 


od Iimitowania zatrudnienia mógł zostać wydatnie przyspieszony. 

Obecnie około 80 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej nie jest objętych limitowaniem na szczebiu cen- 
tralnego organu planowania. Trzeba podkreślić, że odchodzenie 
od lI:.mitowania zatrudnienia nie oznacza rezygnacji z centralnego 
pianowania zatrudnienia, gdyż byłoby to równoznaczne z rezygna- 
cią z polityki pełnego i racjonalnego zatrudnienia. Taka polityka 
wymaga między innymi bilansowania ilościowego i jakościowego 
siły roboczej, zapewnienia kadr kwalifikowanych dla gospodarki 
narocowej itp. Odejście od limitów oznacza natomiast, że za- 
trudnienie w planie jest wielkością szacunkową, że stworzone 
zostały warunki elastycznego gospodarowania zatrudnieniem. 

Podobnie w mniejszych organizacjach gospodarczych, w przed- 
siębiorstwach. a także w wydziałach tych przedsiębiorstw musi 
powstawać nadal plan zatrudnienia, jako element składowy całej 
tresci planu, jednakże liczby zatrudnionych nie są i nie muszą 
być stabilne Są one zmienne w zależności od zmieniających 
sie konkretnych potrzeb. 

W ciągu ostatnich 10 lat postępował proces odchodzenia od stosowa- 
nia zasady limitowania zatrudnienia. Przebiegał on jednak z wieloma 
oporami. Odejściu od limitowania nie towarzyszyly odpowiednie zmiany 
w metodach planowania funduszu płac I w polityce płac. I tak w 1964 r. 
nie limitowano zatrudnienia około 14 proc. ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej. We wskażniku tym najsilniej partycypowało rol- 
nictwo — zwolniono bowiem z limitowania zatrudnienia wszystkie pań- 
stwowe gospodarstwa rolne. Jednakże w takich działach, jak przemysł 
i budownictwo, niemal powszechnie utrzymano zasadę limitowania. W 1968 r. 
nie stosowano limitowania zatrudnienia w stosunku do około 50 proc. ogó- 
łu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. W tym okresie ponad 
połowa zatrudnionych w budownictwie, transporcie i łączności, obrocie 
towarowym, gospodarce komunalnej i mieszkaniowej nie była objęta za- 
sadą limitowania zatrudnienia. 


Obecnie, jak już wspomniano, w stosunku do około 90 proc. 
ogółu zatrudnionych nie stosuje się zasady limitowania. W wielu 
dz:ałach gospodarki narodowej, jak przemysł, budownictwo, rol- 
mctwo, transport i łączność, zatrudnienie nie jest limitowane 
w odniesieniu do wszystkich jednostek organizacyjnych. 


Limitowanie zatrudnienia stosuje się obecnie w zasadzie tylko 
w działach gospodarki zaliczanych do siery nieprodukcyjnej 
(budżetowej), jak administracja państwowa i wymiar Sprawień- 
wości, finanse i ubezpieczenia, kultura i sztuka, ochrona zdro- 
wia, opieka społeczna i kultura fizyczna, oraz w jednostkach 
stanow ących administrację bezpośrednio nadrzędną nad przed- 
siębiorstwami, z dopuszczeniem licznych wyjątków. Nie stosuje 
sie np limitów w stosunku do zatrudnionych w dziale oświaty 
i wychowania oraz w dziale nauki — gdzie zniesiono zasadą 
limitowania zatrudnienia ze względu na potrzeby społeczne. 
W stosunku do nauki stosuje się ponadto szereg innych preferen- 
cji w zakresie możliwości kształtowan:a zatrudnienia i funduszu 
płac Na szybszym rozwoju tego działu, a zwłaszcza placówek 
naukowo-badawczych, zależy nam ze względu na konieczność 
dotrzymania kroku uprzemysłowionym krajom w nowej fazie re- 
wolucji naukowo-technicznej. 


Warto wreszcie wspomnieć, że od 1972 roku dopuszczono 
generalnie w odniesieniu do wszystkich jednostek możliwość 
przenoszenia środków w postaci funduszu płac i zatrudnienia 
z działów do działów w trakcie realizacji planu. Konkretnie ozna- 
cza to możliwość zmiany przez ministra w obrębie każdego re- 
sortu wielkości zatrudnienia i funduszu płac w różnych jednost- 
kach organizacyjnych, np. w przemysłowych na rzecz budowia- 
nych, transportowych na rzecz handiowych lub odwrotnie itp. 
Przesunięcia te i zmiany nie mogą jednak — co jest oczywiste — 


pogorszyć końcowych rezultatów pracy resortu rozpatrywanego 
jako całość. 


_W działach, w których stosuje się zasadę nielimitowania zatrud- 
nienia z dopuszczeniem wykorzystania środków powstających 
z tytułu zmnieszenia zatrudnienia na podwyższenie płac pozosta- 
łych pracowników. występuje — oczekiwana zresztą — tendencja 
do zmniejszenia zatrudnienia w stosunku do wielkości plano- 


wanych. Przewiduje się np., że dane za 1971 r. wykażą zatrudnie- 
nie niższe w stosunku do zatrudnienia szacowanego w planie 
w przemyśle o okło 16 tys., w handlu o ok. 14 tys., w transpor- 
cie i łączności o około 7 tys. osób. 

Pomimo wyraźnego ograniczenia stosowania zasady kmito- 
wania zatrudnienia na szczebłu centralnego organu planowa- 
nia — praktyka limitowania jest, niestety, często utrzymywana. 
Zdarza się nawet, że zakres limitowania jest rozszerzony na niż- 
szych szczeblach zarządzania gospodarką. Jednostki bezpośred- 
nio nadrzędne nie tylko wyznaczają wielkość zatrudnienia części 
przedsiębiorstw, ale ingerują w kształtowanie wewnętrznej struk- 
tury zatrudnienia. 

Nie trzeba dowodzić, jak krępuje to działalność przedsiębiorstw, 
zwłaszcza że ingerencje takie nie zawsze są trafne. Trudno bo- 
wiem w sposób racjonałnie precyzyjny dokonywać ze szczebla 
nadrzędnego podziału wielkości zatrudnienia według poszczegól- 
nych grup, przy stale zmieniających się potrzebach będących 
wynikiem zman w procesach pracy i produkcji, w technologii 
wytwarzania, w organizacji pracy itp. Dokonywanie wysiłków w 
tym kierunku, np. przez próby podziału pracowników na bezpo- 
średnio i pośrednio produkcyjnych, zakończyło się fiaskiem. Po- 
dobnie nie były szczęśliwe planistyczne podziały na tzw. pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych i administracyjno-biurowych. 
Decyduje tu bowiem nie ten umowny siłą rzeczy podział, ale 
rzeczywiste miejsce pracowników w procesie pracy i rzeczywiście 
wykonywane funkcje. Podziałów tych nie stosuje wprawdzie już 
od lat centralny organ pianistyczny, ale pokutują one, niestety, 
jeszcze w wielu organizacjach gospodarczych. 


Praktyce takiej wielokrotnie przeciwstawiała się Komisja Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, zajmując stanowisko, że przed- 
siębiorstwa przemysłowe oraz inne zakłady pracy w działach. 
w których zatrudnienie nie jest limitowane, powinny mieć prawo 
samodzielnego określania poziomu i struktury zatrudnienia przy 
założenju utrzymania planowych relacji między funduszem płac 
a wynikami rzeczowo-produkcyjnymi. 

Wobec utrzymywania się tu i ówdzie wspomnianej praktyki 
wydany został formalny zakaz stosowania limitowania zatrud- 
nienia tam, gdzie centralny organ planowania nie stosuje tej 
zasady. Odstępstwo od tej reguły jest w istocie możliwe, a na- 
wet niezbędne, tylko w sytuacji wyraźnego pogorszenia wyni- 
ków w określonym przedsiębiorstwie lub grupie przedsiębiorstw. 


_ Wówczas, a dzieje to się w trybie normalnego nadzoru. może 


być wprowadzony np. zakaz przyjęć do pracy dodatkowych pra- 
cowników. może być ustalony poziom liczby zatrudnionych, któ- 
rego nie wolno przekroczyć itp. 


Odejście od limitowania zatrudnienia jest oczywistym postę- 
pem w procesie usprawniania zarządzania i planowania. W sfe- 
rze nieprodukcyjnej postęp ten nie jest tak wielki, jeśli zważyć 
na dyrektywne, a zatem sztywne ustalenie wydatków z fundu- 
szu płac. Zmienności zatrudnienia nie towarzyszy tu zmienność 
funduszu płac. W sferze produkcyjnej postęp jest bardziej wy- 
datny. Po pierwsze, jak było już powiedziane, w zwązku ze 
zmianami w zasadach wynagradzańia, po drugie — co jest nie 
mniej istotne — w związku z faktem objęcia tzw. korektą ban- 
kową funduszu płac prawie na całym obszarze sfery wytwór- 
czej. W przedsiębiorstwach produkcyjnych i usługowych fundusz 
płac jest w zasadzie dyrektywny tylko w momenc:e budowania 
planu. W trakcie roku, w toku realizacji planu, fundusz ten zmie- 
nia się stosownie do stopnia wykonywania zadań. Oznacza to 
zatem, że istnieje praktyczna możliwość zmiany w zatrudnieniu 
nie tylko przez wzrost wydajności pracy, co daje w efekcie 
mniejsze zatrudnienie, ale że istnieje także możliwość dodatko- 
wego angażowania pracowników, jeśli ponadplanowej produk- 
cji lub usług nie można uzyskać w drodze zdynamizowania 


wzrostu wydajności pracy. 


Zniesienie limitowania zatrudnienia zapewnić powinno bardziej 
racjonalną gospodarkę kadrami w zakładach pracy. ża tę 00- 
spodarkę staje się bezpośrednio odpowiedzialne przedsiębior- 
stwo — dyrekcja i załoga. , 

Za politykę pełnego i racjonalnego zatrudnienia w skali całe- 
go kraju odpowiadają instytucje i władze centralne. Pol tykę 
tę realizuje się przy pomocy środków wypracowanych przez 
wszystkie przedsiębiorstwa. Głównym zadaniem z punktu widze- 
nia państwowej polityki zatrudnienia jest zapewnienie zorgan:- 
zowania takiej liczby miejsc pracy, aby synchronizować popyt 
i podaż siły roboczej w kolejnych planach rocznych i wielolet- 
nich. Udejście od limitów zatradnienia me Stoi temu na przesz- 
kodzie. 
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Ludzie nie są 
automatami 


Przedsiębiorstwo jest, a przynajmniej 
powinno być ośrodkiem kształtującym 
świadomość pracowników, uczącym ko- 
jarzenia interesów własnych z imtere- 
sem społeczeństwa, właściwego stosun- 
ku do pracy i własności społecznej, od- 
powiedniego odnoszenia się do współ- 
towarzyszy. Wynikają z tego poważne 
zadania dla kadr kierowniczych — dy- 
rektorów, kierowników, mistrzów, bry- 
gadzistów j działaczy społecznych. Ale 
na tym nie kończą się obowiązki tej 
grupy wychowawców. Właściwie od te- 
go dopiero się zaczynają. 


Nic bowiem nie pomoże głoszenie naj- 
bardziej nawet wzniosłych zasad, jeśli 
nie będą one codziennie wcielane w ży- 
cie. Bardzo istotną rolę w kształtowa- 
niu socjalistycznej świadomości odgry- 
wa działalność, której celem jest stwo- 
rzenie odpowiednich warunków pracy 
i właściwych stosunków między ludźmi. 
Niestety, zdarza się jeszcze dość często, 
że pracownicy zajmujący odpowiedzial- 
ne stanowiska nie starają się o to, aby 
sbworzyć w zakładzie właściwe warunki 
pracy i współżycia między ludźmi. Nie 
dają tacy działacze osobistego przykładu 
swym postępowaniem, które cechuje 
brak zgodności między słowem i czy- 
nem. 


Kierowanie pracą — zespołem ludz- 
kim jest sztuką ij nie wolno jej zasad 
ignorować, Każdy kierownik—dyrektor 
powinien m.in. umieć z jednej strony 
rozpoznawać stan emocjonalny, men- 
talność j świadomość pracowników, z 
drugiej zaś — odpowiednio organizo- 
wać pracę i produkcję. Jeśli to ostatnie 
niedomaga, źle układają się stosunki 
międzyludzkie. Mowy też być nie może 
o kształtowaniu świadomej dyscypliny, 
właściwego stosunku do pracy. Gdy nie 
traktuje się ludzi sobie podległych jako 
poważnych partnerów, nie oczeku- 
je się od nich przedstawienia własnego 
stanowiska lecz jedynie poparcia pro- 
pozycji przestawionych przez kierow- 
nictwo, rezultatem musi być nie tylko 
obniżenie wyników ekonomicznych. Ta- 
ki stosunek oddziałuje szkodliwie 
również na postawę ludzi, uczy ich lek- 
ceważenia obowiązków. 


Jest to złe pojmowanie zasady jedno- 
osobowego kięrownictwa. Oczywiście, 
decyzje podejmuje ostatecznie kienow- 
nik, ale czyż nie pomogłoby mu wysłu- 
chanie różnych opinii współpracowni- 
ków po to, by je dobrze rozważyć 
przed wybraniem najlepszego wariantu 
rozwiązania danej sprawy? Chodzi tu o 
szerszą op'nię współpracowników, a nie 
tylko osób „uprzywilejowanych” w za- 
kładzie, osób wciąż gotowych do usług, 
mających specjalne umiejętności przy- 
podobania się zwierzchnikowi. 

Wiele, bardzo wiele zależy od tego, 
czy w zakładzie pracownika uważa się 


tylko za siłę roboczą, czy też za współ- 
gospodarza. 


JÓZEF GREGO 
Poznań 


Załogi wielu wydziałów produkcyjnych j całych zakładów przemysło- 
wych wykonały zadania produkcyjne 1971 roku przed ustalonym termi- 
nem — jedne na kilka lub kilkanaście dni, inne nawet na kiłka tygodni. 
Informacje o tym przyniosły gazety zakładowe. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Plan roku 1971 wykonany 
przed terminem 


Zacznijmy od największego w Polsce 
kombinatu przemysłowego: „GŁOS NO- 
WEJ HUTY” nr 52/71 donosi, że 30.XII. 
dokładnie, jak tego spodziewali się pla- 
niści, kombinat hutniczy wykonał rocz- 
ny plan produkcji towarowe]. A był to 
plan najwyższy w historii HiL, wynosił 
bowiem 22 miliardy 705 milionów zło- 
tych. 


„PETRO-ECHO' nr 51/71 (Eazeta Mazo- 
wieckich Zakładów Rafinery)nych i Pe- 
trochemicznych w Płocku) informuje, ze 
w dniu 5 grudnia 1971, w przeddzień roz- 
poczęcia VI Zjazdu partii, został wy- 
konany plan roczny przerobu w wysSo- 
kości 750 tys. ton na instalacjach kra- 
kingu katalitycznego. 

„Petro-Echo'* nr 53/71 podaje, że po- 
myślnie zakończyła rok 1971 cała zało- 
Ea kąmbinatu płockiego, która już 21 
grudnia %wameldowała o wykonaniu glo- 
balnego planu produkcji rocznej. War- 
tość produkcji w cenach zbytu wynio- 
sła 11 miliardów 852 min zł. Każdy na- 
stępny dzień pracy kombinatu przyno- 
sił dodatkowe dziesiątki ton produktów 
naftowych, których łączna wartość prze- 
kroczyła kwotę 300 mln zł. 

W tym samym numerze ,Petro-Echa” 
znajdujemy notatkę pt. „Przodują na 
150 budowach w kraju. Rzecz doty- 
czy „Izokoru', który — jako jedno z 
pierwszych przedsiębiorstw w Płocku — 
wykonał swoje zadania roczne długo 
przed terminem, bo już w dniu 23 li- 
stopada 1971 r. Plan wynosił 202 mln zł, 
a wykonanie aż 260 mln zł, czyli o prze- 
szło 25 proc. więcej. Roboty termoizola- 
cyjne ji antykorozyjne ze względu na 
swój charakter są zawsze ostatnim eta- 
pem budowy obiektów przemysłowych. 
Prace zimą byłyby niemożliwe do pro- 
wadzenia, gdyby nie zastosowanie po- 
mysłu inżynierów R. Ramusa, U. Hany- 
cza i R. Piosika ocieplenia wnętrz pa- 
rą. Do końca roku wartość produkcji 
dodatkowej „Izokoru” przekroczyła kwo- 
tę 30 min zł. 

I jeszcze jedna informacja o przedter- 
minowym wykonaniu zadań rocznych, 
którą podało ,,„Petro-Echo' nr 53/71. Oto 
Eeneralny wykonawca i koordynator jn- 
westycji w kombinacie — Przedsiębior- 
stwo Budownictwa Przemysłowego „,Pe- 
trobudowa' — plan roczny wykonał w 
dniu 16 grudnia ub. roku. 


W „GŁOSIE URSUSA*” nr 2/72 (gaze- 
ta Zakładów Mechanicznych „Ursus'”) o- 
publikowano następujący meldunek: 


„Ofiarna praca, dobra, codzienna robo- 
ta, wykonanie czynu zjazdowego, oto 
powód do dumy całej załogi naszego 
przedsiębiorstwa. Dzięki temu ZM „Ur- 
sus” zrealizowały zadania roczne w pro- 
dukcji towarowej już w dniu 20 grud- 
mia 1971 r.”'. 


w tym samym numerze „Głosu Ursu- 
sa'' zamieszczono fragment wystąpienia 
dyrektora naczelnego inż. Z. Kuhna, któ- 
ry m.in. powiedział: 


„„Przekroczyliśmy zadania w produkcji 
towarowej o ponad 180 mln zł, wykona- 
liśmy 130 ciągników ponad plan produk- 
cyjny, przekroczyliśmy poważnie zada- 
nia w produkcji ciągników 30-konnych, 
Osiągnęliśmy wzrost w stosunku do 1970 
roku w podstawowych wskażnikach go- 
spodarczych  (...). Osiągnęliśmy wzrost 
średnich płac. Nastąpiła w 1971 r. po- 
ważna poprawa warunków socjalnych, 
Rozwiązaliśmy szereg problemów  pod- 
siawowych dła rozwoju naszego przed- 
siębiorstwa (...)””. 


„WIADOMOŚCI FABRYCZNE” nr 2/72 
(gazeta Wytwórni Sprzętu Komunikacyj- 
nego „,/Delta' w Rzeszowie) podały na 
pierwszej stronie lakoniczny komunikat: 
„Mimo wielu trudności, dzięki ofiarnej 
pracy całej załogi 30 grudnia ub. roku 
wykonaliśmy plan produkcji towarowej. 
Dzięki temu do końca roku wykonali- 
śmy dodatkowe wyroby o wartości oko- 
ło 13 min zł. W ten sposób zostały też 
w pełni wykonane zobowiązania, jakie 
podjęła załoga naszej WSK dla uczcze- 
nia VI Zjazdu PZPR”. 


Jak wynika z informacji podanej przez 
„TRYBUNĘ KĘDZIERZYŃSKICH AZO- 
TÓW” nr 37/71, przedterminowe wyko- 
nanie rocznych zadań produkcyjnych w 
Zakładach Azotowych „Kędzierzyn” za- 
początkowała załoga wydziału oczyszcza. 
nia gazu. Nastąpiło to już w dniu 18 
października 1971 r. Na tak piękny Ssuk- 
ces złożyły się przede wszystkim: bez- 
awaryjna praca instalacji oraz niezwykle 
zdyscyplinowana i wydajna praca całej 
załogi, a przede wszystkim brygad „A” 
1 ,B'. Do szczególnie wyróżniających 
się pracowników wydziału należą apa- 
ratowi: L. Walenda M. Wnuk, G. Ja- 
skółka, Z. Gliński. 


Nasza gospodarka otrzymała z dużą nadwyżką wiele podstawowych wy- 
robów przemysłowych, zaplanowanych do wykonania w roku 1971, Obec- 
nie toczy się kampania o pełną realizację zadań gospodarczych roku 
bieżącego. Rzecz w tym, aby zapał załóg robotniczych nie ustawał, aby 
nadal praca wykonywana była z pełnym zaangażowaniem. Od nas bo- 
wiem zależy poprawa naszych warunków życia. W mobilizacji załóg pra- 
cowniczych, w wykrywaniu istniejących jeszcze rezerw mają dużą rolę 
do spełnienia zarówno samorządy robotnicze j organizacje partyjne, jak 


też ich organy prasowe. 


LEKTOR 
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Dyskusja nad Wytycznymi KC PZPR na VI Zjazd partii, wnioski zgłoszone 
w czasie Zjazdu oraz jego uchwały w nowym świetle ukazały rolę i zadania 
EMIL KOŁODZIEJ skupu i przemysłu spożywczego. Oceniając wyniki 1971 roku można bez prze- 


Minister Przemysłu 
Spożywczego i Skupu 


sady stwierdzić, iż w gospodarce żywnościowej i przemyśle spożywczym 
osiągnęliśmy więcej, niż rok temu można było oczekiwać, biorąc pod uwagę 
ograniczone możliwości i warunki. Rezultaty te świadczą o potencjale naszej 


gospodarki, który można było uruchom.ć przede wszystkim dzięki odpowied- 
niej atmosferze społeczno-politycznej, dzięki właściwej polityce gospodarczej. 


P owrot do cen detalicznych żywności z 1970 roku, popra- 
wa warunków j cen skupu żywca rzeżnego i mleka, 
zniesienie dostaw obowiązkowych, rozwój kontraktacji wie- 
loletniej, istotny wzrost. nakładów inwestycyjnych na prze- 
mysł spożywczy itp. posunięcia są wyrazem konsekwentnego, 
kompleksowego rozwiązywania zagadnień gospodarki żyw- 
nościowej i przemysłu spożywczego w sposób programowy. 
Program ten zmierza do: 


© przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego oraz zapewnienia wzajemnej rejoni- 
zacji: przestrzennego powiązania; 


© uiepszenia obsługi rynku rolnego, rozwoju Kkontraktacji, 
rozbudowy i unowocześnienia punktów skupu, magazynów 
i transportu; 


© istotnej poprawy zaopatrzenia rynku krajowego w arty- 
kuły żywnościowe pod względem ilości, jakości i asor- 
tymentu. | 


Właściwa współpraca przemysłu spożywczego i skupu z rol- 
nctwem ma podstawowe znaczenie dla całokształtu gospo- 
darki żywnościowej. 


Poprawny na ogoł, choć ze zdarzającymi się przecież jesz- 
cze trudnościami. przebieg skupu i odbioru żywca rzeżnego 
w szczytowych okresach maksymalnej podaży w IV kwartaie 
1971 roku świadczy bezspornie o tym, że w stosunku do 
praktyki lat ubiegłych, przy dobrej organizacji i systema- 
tycznej społecznej j administracyjnej kontroli, można było 
szybko poprawić sytuację. Zmierzamy dalej w tym kierunku, 
aby zwiększyć odbiór surowców roślinnych i zwierzęcych 
bezpośrednio z gospedarstw chłopskich. wydłużać czas pracy 
punktów skupu i magazynów oraz zwiększać częstotliwość 
ich pracy, doskonalić uzgodnione z dostawcami harmonogra- 
my dostaw itp. 


Obok doraźnych i pilnych spraw organizacyjnych, dykto- 
wanych przez bieżącą sytuację, niezbędna jest dalsza rozbu- 
dowa bazy tęchnicznej skupu, odbioru, transportu i magazy- 
nowania surowców rolnych. W ciągu bieżącego 5-lecia skup 
surowców rolnych wzrośnie o ponad 25 proc. ij w 1975 roku 
przekroczy 42 mln ton. Dlatego w latach 1971-75 resort 
przemysłu spożywczego i skupu oraz organizacje spółdzielcze 
prowadzące skup przeznaczają na inwestycje ok. 8 mld zło- 
tych. z czego około jednej trzeciej stanowić będą nakłady na 
punkty skupu, a około dwie trzecie — na magazyny. Środki 
te będą głównie przeznaczone na branżę zbożową oraz na 
punkty skupu mleka. 


Ważnym problemem jest zaopatrzenie rolnictwa w pasze 
przemysłowe. Mimo zanotowanej w ostatnich latach pewnej 
poprawy na rynku paszowym — nadal problem jakości pasz 
»raz organizacja obrotu nimi wymaga wielu usprawnień. 


Mam na myśli m. in. doprowadzenie do wolnej sprzedaży 


pasz. 

Na wsi mieszka około połowa ludności kraju (15 mln osób). 
W rolnictwie pracuje ponad 6 mln ludzi, tj. około 36 proc. 
ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej. Są to nie 
tylko rolnicy producenci, ale również konsumenci, w tej 
liczbie nabywcy wyrobów przemysłu spożywczego. Im wyż- 
szy stopień towarowości osiąga rolnictwo (jako producent), 
im bardziej wiaże się ono z rynkiem i zwiększa dostawy 
surowców, tym większych c>staw gotowych produktów żyw- 
nościowych oczekuje rolnictwo (jako konsument) od prze- 
«. vsłu spożywczego. Od dawna notuje się więc wzrost popytu 


. ludności wiejskiej na pieczywo, a od kilku miesięcy Zznacz- 


ny wzrost popytu na mięso wobec spadku samozaopatrzenia 
i ubojow gospodarczych. 


Przez poprawę zaopatrzenia wsi w wyroby przemysłu Spo- 
żywczero można zmniejszyć pulę samozaopatrzenia, w istot- 
ny sposób podnieść towarowość produkcji rolnej i przyspie- 
szyć tempo rozwoju przemysłu spożywczego. Zadanie prze- 
mysłu spożywczego w tym zakresie można więc sformułować 
jako przejmowanie odpowiedzialności za sprawne dostawy 
żywności również na rynek wiejski. Że względu na duży 
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krąg odbiorców wiejskich, a także trudności organizacyjne 
i transportowe wynikające z rozproszonego charakteru osad- 
nictwa wiejskiego, zadania te nie są łatwe. ale sprostanie 
im jest konieczne. 


Więzie przemysłu spożywczego i skupu z rolnictwem są za- 
tem złożone i wielorakie. Dotyczą one zarówno obrotu pro- 
dukcyjnego, jak i konsumpcyjnego. W takim ujęciu chcemy 
te problemy rozwiązywać wspólnie ze wszystkimi zaintere- 


sowanymi, a przede wszystkim z samymi rolnikami. 


Zwiększenie konsumpcji — a w tym zwłaszcza konsuntpcji 
produktów żywnościowych — zostało słusznie uznane za je- 


den z decydujących czynników przyspieszonego i harmonij- 
nego rozwoju kraju. Wymaga to znacznego — w stosunku 
do przeszłości — przyspieszenia wzrostu produkcji w prze- 


myśle spożywczym. 


Najszybszy wzrost zakłada się w przemysłach dostarcza- 
jących produkty białkowe pochodzenia zw.erzęcego (mięsny, 
mleczarski, jajczarsko-drobiarski, rybny) oraz w przetworach 
owocowo-warzywnych j koncentratów spożywczych. Jedno- 
cześnie — w celu poprawy standardu żywienia — dążymy 
do rozwoju produkcji ogrodniczej, uporządkowania i uno- 
wocześnienia rynku owocowo-warzywnego oraz wzrostu SDo- 
życia owoców i warzyw przy poprawie struktury i asorty- 
mentu podaży. 


Wszystkie branże przemyslu spożywczego jako jedno z pod- 
stawowych zadań uznały stałe podwyższanie jakości swych 
wyrobów. 


Przemysł spożywczy będzie zgodnie z zapotrzebowaniem 
społecznym dążył do rozszerzania asortymentu oraz urucha- 
miania produkcji wyrobów lepiej dostosowanych do wymo- 
gów racjonalnego żywienia i dających się łatwo wykorzy- 
stać do szybkiego sporządzania posiłków, tj. umożliwiają- 
cych oszczędność czasu ji pracy kobiet w gospodarstwie do- 
mowym. 


Mocny nacisk kładziemy również na podniesienie jakości 
i nowoczesności opakowań, które mają duży wpływ na atrak- 
cyjność wyrobów zarówno na rynku krajowym, jak j za 
granicą. 


W naszym handlu zagranicznym towarami rolno-spożyw- 
czymi prowadzimy elastyczną politykę gospodarczą, nasta- 
wiając się na eksport produktów wysoko opłacalnych oraz 
import surowców do przerobu bądź też gotowych wyrobów 
dla asortymentowego wzbogacenia dostaw rynkowych. 


IV 


Poważne zadania w zakresie lepszej obsługi rolnictwa oruz 
poprawy zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe wyma- 
gają poprawy gospodarowania i organizacji pracy tego prze- 
mysłu, jego unowocześnienia oraz intensywnej rozbudowy. 
Opracowaliśmy już programy unowocześnienig poszczeról- 
nych branż przemysłu spożywczego przez wdrażanie postępu 
technicznego i technologicznego, staramy się zapewnić moż- 
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Irwie ścisłe więzie z nauką wamacniamy kadry, śmielej ko- 
rzystamy z osiągnięć zagranicznych. | 


Na rozbudowę przemysłu spożywczego przeznaczono w ila- 
tach 1971—75 ponad 51 mid złotych. 


Największe środki inwestycyjne przeznaczone są na prze- 
mysł mięsny. w którym istnieją poważne niedobory zdolności 
produkcyjnych w działach uboju. chłodnictwa oraz produkcji 
wędlin i wyrobów wędliniarskich. Zostanie zbudowanych 5 no- 
woczesnych kombinatów mięsnych, 9 dużych wytworni węd- 
lin i wyrobów wędliniarskich oraz zmodernizuje się i rozbu- 
duje istniejące. W przemyśle mleczarskim zostaną zwiększo- 
ne zdolności produkcji mleka spożywczego, serów dojrzewa- 
jących i topionych oraz proszku mlecznego dzięki budow:e 
38 i rozbudowie 21 zakładów. W latach 1971-75 oddamy do 
eksploatacji 11 dużych wielobranżowych chłodni składowych, 
33 nowoczesne elewatory zbożowe, 1 cukrown:ę. browary 
i inne nowe zakłady przemysłu spożywczego. 

W kilku branżach nastąpi istotna rekonstrukcja zakładów 
i unowocześnienie parku maszynowego. 

W drodze rozbudowy i unowocześnienia zakładów chcemy 
podnieść efektywność przemysłu spożywczego i poprawić wa- 
runki socjalno-bytowe załóg. 

W rozwoju naszego przemysłu decydujące znaczenie w bie- 
żącej 5-latce będzie miało szybkie przygotowanie i rozpo- 
częcie inwestycji w latach 1972-73 oraz skracanie cyzli ich 
realizacji. Cały wysiłek musi być położony na takie wyko- 
rzystanie środków inwestycyjnych, aby efekty można bvło 
osiągnąć już w latach 1974-75, Zwiększenie mocy przerobu 
musi wcześniej wyjść naprzeciw zwiększonym dostawom pro- 
duktów rolnych. 


V 


Obecnie wartość skupu surowców rolnych realizowanego 
przez 70 tysięcy punktów wynosi ok. 123 mld złotych rocznie, 
a 16 tysięcy zakładów przemysłu spożywczego dostarcza na 
rynek towarów wartości przekraczającej 220 mld zlotych. 

Liczymy, że przy współpracy wszystkich zainteresowanych: 
producentów, związków plantatorów i hodowców, kółek rol- 
niczych, spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, służby rolnej 
rad narodowych, związvków zawodowych itp. — odpowiedz:a!- 
ne zadania pokrycia rosnących potrzeb społecznych będą 
wykonane. 


Obok fachowości i umiejętności zawodowych stawiamy na 
postawę społeczną i zaangażowanie, na sumienne wykonywa- 
nie obowiązków, na „dobrą robotę” półmilionowej rzeszy 
zatrudnionych w przemyśle spożywczym — robotników, in- 
żynierów i techników; stawiamy na doświadczone kadry, 
i na młodzież oraz na kobiety, które stanowią bardzo wysoki 
odsetek naszych załóg, 


Pracowników przemysłu spożywczego i skupu musi cacho- 
wać rzetelna, uczciwa obsługa rolników oraz troska o własny 
zakład pracy, o powierzone cenne surowce — materiały i pro- 
dukty. Przypadkom nadużyć wydaliśmy zdecydowaną walkę 
i dążymy do stwarzania i ugruntowania w zakładach atmo- 
sfery potępienia i przeciwdziałania próbom naruszania mie 
nia społecznego. 


Postawa załóg i wyniki uzyskane w ub. roku, liczne cenne 
podjęte i zrealizowane zobowiązania przedzjazdowe stanowią 
gwarancję, że również w latach następnych zadania przemy - 


słu spożywczego będą realizowane zgodnie z uchwałami pod 
jętymi przez VI Zjazd partii. 


KENEANENNNNENENENEE- kn iii adm . <a-«. kam wi. 


Więź nauki i praktyki 
w rozwoju 
rolnictwa dolnośląskiego 


JÓZEF PALUCH 


Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Jednym z warunków dalszego wzrostu produkcji rolnej jest podnoszenie 


wiedzy zawodowej producentów. Szczególną uwagę należy zwrócić na przy- 
spieszenie rozwoju nauk rolniczych i opracowanie bardziej skutecznego sy- 
stemu wdrażania ich wyników do praktyki, na rozwój kształcenia młodzieży 


w zasadniczych szkołach rolniczych i zespołach przysposobienia 


rolniczego 


oraz na podnoszenie efektywności pracy gromadzkiej służby rolnej. 


ojewódzka instancja partyjna we 

W rocławiu zawsze doceniała 
wpływ nauki na postęp w produkcji 
rolnej. Temat ten był niejednokrotnie 
przedmiotem analizy i oceny instancji. 
Dysponujemy także długofalowym pro- 
gramem, który zakłada rozbudowę i 
modernizację zakładów  naukowo-ba- 
dawczych i upowszechnieniowych, 
przygotowanie kadr naukowych, jak 
również wprowadzenie systemu wdra- 
żania do praktyki i upowszechniania 
dorobku nauki. 

Zgodnie z tym programem Wyższa 
Szkoła Rolnicza podjęła się zadania 
przygotowania kadr o takich specjal- 
nosściach, na które złożyła zapotrze- 
bowanie praktyka, Do tych specjal- 
ności należą mechanizacja rolnictwa, 
technologia przemysłu  rolno-spożyw- 
czego, organizacja przedsiębiorstw rol- 
nych i poradnictwo rolnicze. . 


Zwiększono liczbę studiujących na 
wydziałach rolniczym i zootechnicznym. 
w samym tylko 1971 roku ukończyły 
studia doktoranckie 44 osoby pracują- 
ce lub podejmujące prace w instytutach 
i zakładach upowszechnieniowych. 
Wyższa Szkoła Rolnicza uruchomiła 
pierwsze w kraju studium specjalisty- 
czne przygotowujące absolwentów WSR 
do pracy na stanowiskach dyrektorów 
dużych przedsiębiorstw rolnych. Ucze- 
stnicy studium zapoznają się z przodu- 
jącymi przedsiębiorstwami rolnym.:, a 
także z organizacją pracy i nowoczesną 
technologią produkcji w czołowych 
przedsiębiorstwach rolnych NRD, Wę- 
gier i Czechosłowacji. W bieżącej 5-lat- 
ce Wyższa Szkoła Rolnicza zamierza 
rozszerzyć tę formę kształcenia kadr 
dyrektorów przedsiębiorstw rolnych. 
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Zgodnie z zaleceniami instancji par- 
tyjnej WSR zmieniła system rekrutacji 
na studia, koncentrując uwagę na ab- 
solwentach techników rolniczych i mło- 
dzieży wiejskiej. Trzykrotnie zwiększo- 
no ilość stypendiów fundowanych przez 
PGR, wiążąc przyszłych absolwentów z 
zakładem pracy już w czasie studiów. 
W wielu PGR stworzono dobre warun- 
ki mieszkaniowe i socjalne dla prak- 
tykantów i stażystów. W wyniku wspól- 
nego działania uczelni i przedsiębiorstw 
rolnych napływ absolwentów WSR do 
przedsiębiorstw rolnych wzrósł kilka- 
krotnie. Na przykład w powiecie Śro- 
da Śląska pracę w PGR podejmuje oko- 
ło 20 inżynierów rocznie. Nic dziwne- 
go, że w tyn. powiecie notuje się naj- 
szybszy postęp w produkcji rolnej. | 

Zostały poważnie rozbudowane i zmo- 
dernizowane zakłady instytutów nauko- 
wo-doświadczalnych. 

Zakład Instytutu Zootechnicznego po- 
większył swą powierzchnię produkcyj- 
ną do około 4 tys. ha, tj. do wielkości 
średniego kombinatu PGR. Obecnie za- 
kłada się w Instytucie największą w 
Polsce fermę bydła miecznego na 10006 
krów i kilkaset cieląt. Wybudowano no- 
woczesną suszarnię zielonek, kukury- 
dzy, buraków i ziemniaków wraz z wy- 
twórnią pasz. W budowie znajduje się 
druga wytwórnia pasz dla trzody i dro- 
biu. Przy Instytucie utworzono zakład 
badań w zakresie technologii produk- 
cji zwierzęcej, żywienia i paszożznaw- 
siwa. Zakład ten, o zapleczu produkcyj- 
nvm zbliżonym do duzych, nowocze- 
snych przedsiębiorstw PGR, wyYposazo- 
ny w nowoczesna aparaturę: odpow.ed- 
nią liczbę młodej kadry naukowej, 0- 
siągnął już pewne rezultaty. 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 
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Szczególnie pozytywnie oceniła prak- 
tyka wyniki badań w zakresie techno- 
logii sprzętu i suszenia kukurydzy oraz 
buraków cukrowych. organizacji pa- 


stwiskowego żywienia bydła, nowej 
technologii przyrządzania kiszonek. 
Prowadzi się aktualnie badania w 


zakresie żywienia inwentarza suszem 
kukurydzy, buraków cukrowych i sia- 
nem. Zakład przystąpił także do ba- 
dań związanych z oceną przydatności 
różnych typów budynków 'inwentar- 
skich i nowych technologii produkcji 
zwierzęcej. Zmodernizowany zakład 
Instytutu  Zootechnicznego prowadzi 
szeroką działalność wdrozżeniową | u- 
powszechnieniową, cieszącą się uzna- 
niem PGR i gospodarki indywidualnej. 
Instytut wykorzystuje się również jako 
zaplecze szkoleniowe kadry zootechni- 
cznej. 

Drugim zakładem doświadczalno-nau- 
kowym. który zmodernizowano i przy- 
gotowano do aktualnych potrzeb, jest 
Rejonowy Zakład Doświadczalny w 
Wysokiej. Zakład ten podwoił w ubie- 
głej 5-latce areał użytków rolnych, a 
w bieżącej zwiększy stan posiadania do 
ponad 4 tys. hektarów. W zakładzie tym 
w najbliższym czasie podjęta zostanie 
budowa drugiej w województwie fermy 
na 1000 krów. W zakładzie zmodernizo- 
wano istniejącą fermę bydła mlecznego 
oraz dokonuje się badań m. in. w za- 
kresie zywienia zwierząt. 

Zakład prowadzi doświadczenia łano- 
we, nawozowe i odmianowe w gSospo- 
darstwach własnych i w kilkuset go- 
spodarstwach chłopskich i PGR. Roz- 
wija on Śzeroką działalność wydawni- 
czą. pobularyzując pozytywne wyniki 
badań instytutów Wyższej Szkoły Rol- 
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niczej oraz instytutów i zakładów re- 
sortu rolnictwa. Zakład wydaje kwar- 
talnik informacyjny dla służby rolnej 
i dyrektorów przedsiębiorstw rolnych. 
Pracownicy naukowi zakładu publiku- 
ją swe prace na łamach dwutygodni- 
ka „Rolnik Dolnośląski”, „Przeglądu 
Gospodarczego” oraz prasy codziennej. 


Rejonowy Zakład Doświadczalny 
przejął zadania związane z dokształca- 
niem kadry  inżynieryjno-technicznej 
rolnictwa, jest również współorganiza- 
torem dokształcania rolników i robot- 
ników gospodarstw rolnych. 


Przyjęliśmy zasadę, że wyniki badań 
naukowych mogą być  przyswojone 
przez praktykę, jeśli badania te są pro- 
wadzcne przez zakłady nowocześnie 
zorganizowane, wyposażone w nowo- 
czesną aparaturę, grupujące kadrę © 
wysokich kwalifikacjach oraz posiada- 
jące odpowiednie zaplecze produkcyjne, 
w których można sprawdzać wyniki ba- 
dań i doświadczeń. Najlepiej przema- 
wia do dyrektora PGR, agronoma, zoo- 
technika i chłopa indywidualnego to, 
co może sprawdzić naocznie w zakła- 
dzie podległym instytutowi. 


Uważamy — i pogląd ten jest wyra- 
zem opinii naszego aktywu i organiza- 
cji partyjnych — że w. działalności 
instytutów i zakładów doświadczalnych 
trzeba odchodzić od badań wielokie- 
runkowych. Koncentrować należy uwa- 
gę na kilku wybranych, ale najważniej- 
szych z punktu widzenia praktyki pro- 
blemach. 


W działalności naukowo-badawczej 
należy przechodzić do szybszego upow- 
szechniania wyników badań sprawdzo- 
nych w zakładach instytutu lub w go- 
spodarstwach, z którymi instytut pra- 
cuje. Szczególną rolę odegrać powinny 
rejonowe zakłady doświadczalne, zdol- 
ne do prowadzenia działalności wydaw- 
niczej, wyposażone w środki i odpo- 
wiednią kadrę, która powinna być wy- 
korzystana do wdrażania nowych roz- 
wiązań do produkcji. 


Wydaje się także, że trzeba zmodcer- 
nizować system przygotowania kadr 
naukowych. Idzie o to, by stworzyć wa- 
runki do samodzielnego działania od- 
powiednio przygotowanych młodych lu- 
dzi (w wieku 30—35 lat). Pewne próby 
przyspieszenia przygotowania kadry 
naukowej podjęto wprawdzie w ostat- 
nich latach, ale są to dopiero pierwsze 
jaskółki. 

Problem coraz szerszego ł skutecz- 
niejszego oddziaływania zaplecza nau- 
kowego na produkcję jest ważnym ele- 
mentem dyskusji w kręgach aktywu 
rolnego nad realizacją uchwały Vi 
Zjazdu partii w tym zakresie. , 
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Z imą myślimy o lecie, wiosną o jesie- 
ni. Nieustannie mamy na widoku 
założenia programowe na bieżący rok i 
lata następne — oto pierwsza dewiza 
kutnowskich rolników, pracowników 
służby rolnej, instytucji gospodarczych 
i radnych, członków partii i ZSL. Druga 
głosi: każdy na swoim stanowisku pra- 
cy rzetelnie wykonuje to, co do niego 
należy, każdy za wyniki swojej robo- 
ty ponosi pełną odpowiedzialność, skru- 
pulatnie rozlicza się z każdego dnia 
pracy, z każdego hektara użytków rol- 
nych. 

Rezerwy produkcyjne określa się tu, 
porównując możliwości słabo i przecięt- 
nie gospodarujących z wynikami przo- 
dujących. Na gruncie takich analiz sta- 
wia się mobilizujące zadania. 


O nowym stylu pracy mówi się, że to 
po prostu w kompleksowym ujęciu styl 
dobrej roboty, obowiązujący  wszyst- 
kich robotników i rolników oraz pra- 
cowników wszystkich urzędów i insty- 
tucji. 

Są to zdania wyjęte z referatu i wy- 
rażone przez towarzyszy, którzy zabie- 
rali głos w dyskusji na plenum KP w 
Kutnie i z którymi razem z I sekreta- 
rzem KP Janem Dębowskim i sekreta- 
rzami KP Benonem Bruchockim i Sta- 
nisławem Cieślą, rozmawiałem później 
po zakończeniu obrad. Obrady plenar- 
ne były poświęcone ocenie wyników go- 
spodarczych w 1971 r. oraz określeniu 
węzłowych zadań w bieżącym okresie. 


W większości wsi pow. kutnowskiego 
wyraźnie uwidoczniły się poparte go- 
spodarczymi czynami dążenia, zmierza- 
jące do lepszego, efektvwniejszego go- 
spodarowania, Na spotkanie tym dąże- 
niom wyszły, powitane z ogromnym u- 
znaniem przez rolników, znane decv- 
zje kierownictwa partij i rządu. Stwa- 
rzają one korzystne warunki rozwoju 
naszego rolnictwa, takiego rozwoju, 
który odpowiada naszym warunkom, 
potrzebom i możliwościom. Decvzje, o 
których mowa —  dotvczące przede 
wszystkim zniesienia obowiązkowych 
dostaw, ustalenia nowych, korzystniej- 
szych cen na płody rolne, regulujące 
stosunki własnościowe — wzbogacone 
wieloma środkami pomocy technicznej 
i umocnione działalnością organizator- 
ską i polityczną, zapewniają aktyw- 
ność produkcyjną wsi i stałą poprawę 
zaopatrzenia w artykuły rolno-spożyw- 
cze rynku. 

Oceniając stan pomyślnie rozwijają- 
cezo się rolnictwa, na plenum KP wy= 


kazano, że działalność kutnowskich rol- 
ników charakteryzuje ambicja i oby- 
watelska postawa. Jest ona źródłem 
wielu inicjatyw znajdujących ujście w 
czynach społecznych, w racjonalnym 
wykorzystywaniu wszystkich istnieją- 
cych rezerw w skali wsi, gromady, po- 
wiatu. 

Tego rodzaju podejście, w którym in- 
teres jednostki jest zbieżny z intere- 
sem ogólnym, doprowadza do indywi- 
dualizacji zadań produkcyjnych w od- 
niesieniu do każdego gospodarstwa. To 
z kolei, otwierając atrakcyjne możliwo- 
Ści w zakresie specjalizacji, dyktuje już 
w licznych wypadkach wyrażnie u- 
widaczniającą się potrzebę polepszania 
form zespolowego działania. A więc — 
polepszania efektywności usług świad- 
czonych przez KR, usprawnienia zaopa- 
trzenia rolników w materiały budow- 
lane, pasze i nawozy, |epszej organiza- 
cji zbytu artykułów rolno-spożywczych. 
Samo życie narzuca potrzebę umocnie- 
nia roli i rangi samorządnych organi- 
zacji chłopskich jako koordynatora i or- 
ganizatora produkcji rolnej. W proce- 
sie zachodzących przemian wieś siaje 
się bowiem jednolitym organizmem go- 
spodarczym. Rolnicy, którzy doszli już 
do takiego przekonania, potrafili roz- 


wiązać wiele problemów. 


Pierwszy na plenum zabrał głos tow. 
Tadeusz Chybicki, rolnik, sekretarz 
POP w Waliszewie. Nawiązując do re- 
feratu, w którym został wvkazanyv ak- 
tywny udział 2 tys. członków partii — 
rolników w dziele kulturalnego i gospo- 
darczego rozwoju wsi, mówca podzielił 
się swymi uwagami na temat sytuacji 
swojej wsi i gromady. 


— Ogolnie — mówił — sytuację oce- 
niam pozytywnie. Nawet bardzo pozy- 
tywnie, bo w wyniku tego, że ludzie 
widzą, iż natychmiast za słowami idą 
czyny, nastąpiło nie notowane przed- 
tem ożywienie gospodarcze. To bardzo 
dobrze, że po zapowiedziach tak szyb= 
ko przychodzą decyzje. Teraz lepiej u- 
świadamiamy sobie, iż aby pójść dalej 
naprzed. musimy zacząć od siebie. Na- 
sze Lałka, z którymi tak wiele łączymy 
nadziei, bardzo źle pracują. Ten orga- 
nizm sami musimy uzdrowić. Potrzeb- 
ne są cięcia, operacje, nie ma co Się 
bawić. W zarządach kółek muszą zasia- 
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znakiem jakości 


dać prawdziwi reprezentanci chłopów, 
ludzie uczciwi, solidni, których więk- 
szość szanuje. Podobnie można mówić 
o działalności wielu GS. Ta organiza- 
cja też wymaga uzdrowienia. Szukając 
więc źródeł zła t naszych słabości, mu- 
simy zawsze zaczynać od siebie. 

Mamy rozbudowaną służbę rolną, lecz 
na terenie naszej gromady efekty pra- 
cy służby rolnej są bardzo znikome. Od 
pracowników służby rolnej oczekujemy, 
aby byli działaczami, organizatoranii, 
prawdziwymi doradcami, a nie odwie- 
dzającymi nas turystami". Pracowni- 
cy służby muszą być bardzo starannie 
dobierani. 

Wszyscy zgodzą się z tym, że w wy- 
niku lepszych plonów oraz dość znacz- 
nego rozwoju hodowli t ustanowienia 
sprawiedliwych cen na artykuły rolne 
odczuwalnie zwiększyły się dochody 
wsi. Ale rolnicy niemal wszystkie do- 
chody lokują w inwestycjach, bo bez 
inwestycji trudno mówić o jakimkol- 
wiek postępie. Potrzeby każdego gos- 
podarstwa są ogromne. Intensyfikacja 
produkcji i specjalizacja wymagają no- 
wego budownictwa i rozwoju mechani- 
zacji, to zaś pochłania duże sumy. 


Szacunkową wartość środków trwałych 
obliczona w 196 r. w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych w PGR  podle- 
głych Ministerstwu Rolnictwa wynosiła 
45.841 zł, w gospodarstwach |ndywidual- 
nych — 38.058 zł. Wydzielona z tego war- 
tość środków trwałych produkcyjnych 
(bez budynków mieszkalnych) w PGR 
wynosiła 31.627 zł, w gospodarstwach in- 
dywidnualnych 28.854 zł. Wydzielona z ko- 
lei z tego wartość maszyn 1 środków 
transportowych w PGR wynosiła 8.911 zł, 
natomiast w posiadaniu gospodarstw 
chłopskich — 3.067 zł, a w kółkach rol- 
niczych 3.612 zł. 

Zestawienie tych  Hczb wymownie 
świadczy e ogromnych potrzebach in- 
westycyjnych gospodarstw chłopskich. 
Jest więc rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
rolnicy, pragnąc unowocześniać swoją 
gospodarkę i sprostać rosnącym zada- 
niom, tak wielką wagę przywiązują do 
inwestycji. Odpowiada to ogólnospołecz- 
nym interesom. 


Słusznie mówi się, że organizacja 
partyjna musi kierować,  przodować. 
Mam poważne kłopoty z organizacją 
partyjną, której sekretarzuję. Zaczyna 
się od tego, że bardzo trudno jest nb. 
zwołać zebranie, na którym mógłbym 
doliczyć się większości członków, 
Dlaczego? Różne są tego przyczy- 
nu, a do nich też trzeba zaliczyć to, że 
zebrania są nieciekawe. Czy to moja wi- 
na* Organizują zebrania na polecenie, 
takich poleceń jest wiele, zebrania są 


więc częste. Ten problem musi być ja- 
koś rozstrzygnięty. Trzeba zdawać so- 


bie sprawę, iż każda wieś ma swoją 


specyfikę. Zastanawialiśmy się w gro- 
nie egzekutywy, czy nie należałoby tych 
rzadko uczęszczających na zebrania 
skreślić. Ale praktycznie biorąc można 
by było mieć pretensje do wszystkich. 


Kolejnym mówcą był tow. Roman 
Grzegorczyk, gospodarz ze wsi Siemie- 
nie, piastujący od kilku lat funkcję se- 
kretarza POP. 


— Znam kłopoty, które wyraził mój 
przedmówca, ja też miałem dawniej 
przez wiele lat ogromne trudności ze 
zwołaniem zebrania partyjnego, na któ- 
rym by była duża frekwencja. Nie pa- 
miętam, abym dawniej mógł doliczyć się 
wszystkich. Przyczyny — spójrzmy pra- 
wdzie w oczy. Bardzo często na tych 
zebraniach omawialiśmy mało zrozu- 
miałe dla nas problemy i z tymi też 
problemami, z którymi sami nie potra- 
filiśmy sobie poradzić, wychodziliśmy 
na zewnątrz. Oczywiście, w ten sposób 
powstawała określona sytuacja i często 
naprawdę było trudno mówić o autory- 
tecie POP. W końcu jednak znaleźliśmy 
dla organizacji partyjnej właściwy 
styl. Wszystko zaczęło się od  zlew- 
niarza. W telegraficznym skrócie: oT- 
ganizacja partyjna doprowadziła do 
zwolnienia nieuczciwego pracownika, 
który oszukiwał rolników. Później po- 
prawiliśmy sytuację w mleczarni. Od- 
czuwając na własnej skórze braki w 
zaopatrzeniu, poważne niedociągnięcia 
w pracy cukrowni i mając liczne pre- 
tensje do PZU, nasza podstawowa or- 
ganizacja partyjna zaprosiła wszystkich 
przedstawicieli tych instytucji na ze- 
branie partyjne. Organizacja liczy 33 
członków i kandydatów, a na zebranie 
przyszło ponad 100 rolników bezpar- 
tyjnych. Radziliśmy więc wspólnie 4d 
wspólnymi siłami udało się wiele spraw 
załatwić. Teraz ludzie wiedzą, że sta- 
nowimy siłę, która broni ich intere- 
sów, i że przy naszej pomocy i udzia- 
le można góry przenosić. Bez przesady, 
jesteśmy dziś jako organizacja partyj- 
na kierownikiem życia politycznego i 
gospodarczego na wsi t w gromadzie. 

Członkom partii stawiamy wysokie 
wymagania. W zakresie realizacji pro- 
gramowych wytycznych każdy ma wła- 
sne zadania rozłożone w czasie. Zaczy- 
nając od siebie, podobnymi zadaniami 
obłożyliśmy wszystkich rolników dao- 
spodarujących w nasiej wst t groniu- 


dzie. Dotychczasowe efekty: pod ko- 
niec 1970 r. na 100 ha użytków rolnych 
«« gromadzie było 58 sztuk bydła i 60 
sztuk trzody, obecnie jest o 5 sztuk by- 
dła io 8 sztuk trzody więcej. 


Pzykład dobrego gospodarowania da- 
je sam tow. Grzegorczyk: Mając 5 ha 
ziemi, chowa 5—6 sztuk trzody oraz 
3 wysokomleczne krowy, od których 
przeciętnie uzyskuje rocznie od 3,5 tys. 
do 4 tys. litrów mleka. Gdy w ub. ro- 
ku jego najbliżsi sąsiedzi uzyskali plo- 
ny zbóż w granicach 30 q z ha, a w ska- 
li gromady uzyskali 25 q z ha, tow. 
Grzegorczyk wymłócił po 33 q zboża £ 
ha, ziemniaków zebrał 300 q z ha, a 
zbiory buraków cukrowych wyniosły u 
niego ponad 500 q z ha. 


Nowe elementy polityki rolnej okre- 
ślone uchwałą Biura Politycznego KC 
z marca ub. roku, dotyczące podniesie- 
nia cen na mleko i żywiec, oraz orga- 
nizatorska działalność aktywu politycz- 
no-gospodarczego doprowadziły do te- 
go, że w porównaniu z czerwcem 1970 r. 
w tym samym czasie ub. roku stan in- 
wentarza w powiecie kutnowskim 
wzrósł o 3520 sztuk, a trzody chlewnej 
przybyło 6 730 sztuk. 


W roku ub. wydajność zbóż w powie- 
cie wyniosła 27 q z ha, ziemniaków 180 
q z ha, buraków cukrowych ponad 320 
q zha. Obsada bydła na 100 ha użytków 
rolnych wynosiła w tym czasie 61 sztuk, 
trzody chlewnej 68 sztuk. W 1975 r. pla- 
nuje się uzyskanie wydajności zbóż w 
granicach ponad 28 q z ha, ziemniaków 
ponad 200 q z ha, buraków cukrowych 
400 q z ha. Stan bydła ma być zwięk- 
szony prawie o 20 proc., trzody chlew- 
nej o 32 proc. | 

I wreszcie na zakończenie jeszcze je- 
den pouczający przykład dobrej robo- 
ty, tym razem w wydaniu spółdzielczo- 
ści mleczarskiej. Obecnie w powiecie 
kutnowskim jest około 52 tys. sztuk by- 
dła, w tym prawie 30 tys. krów. Od każ- 
dej statystycznej krowy w roku ubieg- 
łym mleczarnie skupiły ponad 1 800 1i- 
trów mieka towarowego, co dowodzi £ 
jednej strony wysokiego poziomu ho- 
dowli, z drugiej zaś wystawia najlep- 
szą opinię organizacji skupu mleka 
(przeciętnie w kraju skupuje się od 1 
krowy 800—850 I mleka). Za mleko kla- 
sy .„A” rolnicy pow. kutnowskiego otrzy- 
mali dodatkowo 20 mln zł. Dobra robo- 
ta się opłaca. Inny przykład: w woj. 
łódzkim jest siedem zakładów mleczar- 
skich, które wyrabiają masło opatrzo- 
ne znakiem jakości. Z tych siedmiu za- 
kładów cztery znajdują się w pow. 
kuinowskim. Cztery, tzn. wszystkie 
kutnowskie, bo więcej mleczarni zu nie 
ma. 

WITOLD LESKI 
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OPOLSKA INICJATYWA | 


Jak uczyć 


zawodu rolnika? 


JAN KABAŁA 
Kierownik Wydz. Rolnego KW PZPR w Opolu 


d dłuższego czasu coraz uporczy- 

wiej, ale nie zawsze z dostatecznym 
skutkiem dyskutowana jest sprawa 
przygotowania młodzieży wiejskiej do 
pracy w rolnictwie. Jest to sprawa 
szczególnie istotna dla rolnictwa opol- 
skiego. Wiadomo bowiem, że opolska 
wieś wcześniej odczuwa te zjawiska i 
procesy, które w skali całego kraju do- 
piero nastąpią lub ich nasilenie jest 
jeszcze mniej wyraźne. 


Najogólniej rzecz ujmując, idzie o ra- 
cjonalne wykorzystanie każdego hekta- 
ra ziemi. Wiadomo bowiem, że uprze- 
mysłowienie kraju, nawet przy najroz- 
sądniejszej gospodarce ziemią, uszczu- 
pla użytki rolne. Jeżeli uwzględnimy 
również przyrost naturalny ludności 
oraz zachodzące przemieszczenia ludno- 
Ści zawodowo czynnej, jak również po- 
stępujący proces starzenia się właści- 
cieli gospodarstw rolnych, to stanie się 
jasne, skąd tyle troski o możliwie naj- 
lepsze przygotowanie zawodowe mło- 
dych rolników. Wszystkie formy szko- 
łenia rolniczego powinny kształcić ab- 
sołwentów umiejących w sposób naj- 
bardziej korzystny dla rolnictwa eks- 
psoatować środki produkcji i upow- 
szechniać noweczesne metody gospeda- 
rowania. 


W obowiązującym systemie oświaty 
rolniczej stosowane są następujące for- 
my: zespoły przysposobienia rolników, 
zespoły młodego rolnika, rolnicze kursy 
kwalifikacyjne, masowe szkolenie rolni- 


ków, specjalistyczne szkolenie rolnicze. 


Istniejąca różnorodność form oświa- 
ty pozaszkolnej nie zapewnia jednoli- 
tego i w miarę wysokiego poziomu ab- 
solwentów, mimo otrzymywania przez 
absolwentów 'równoprawnych  doku- 
mentów (PR, SPR, ZSR). Ta różnorod- 
ność nie sprzyjała również (mimo czy- 
nionych wysiłków) właściwej i koniecz- 
nej koordynacji tak w zakresie pro- 
gramu, jak i organizacji nauki. Osiąg- 
nięciem dotychczasowego systemu po- 
zaszkolnej oświaty rolniczej jest to, że 
do jego realizacji włączone zostały w 
miarę wszystkie organizacje społeczno- 
-gospodurcze wsi, 
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Do podstawowych form oświaty rol- 
niczej dla młodzieży należą zespoły i 
szkoły PR. W zespołach PR przeszko- 
lono dotąd w woj. opolskim prawie 5 
tys. uczestników. Jest to jedna z naj- 
bardziej trwałych form szkolenia mło- 
dzieży wiejskiej, łącząca przygotowanie 
zawodowe z działalnością społeczną. 
Podstawową słabością — jak się wyda- 
je — zespołów PR jest ich najistotniej- 
sza cecha, a mianowicie "amokształce- 
nie. Przy obecnych wymaganiach pod- 
stawy do otrzymania uprawnienia de 
prowadzenia gospodarstwa muszą być 
solidniejsze. Młodzież wiejska musi być 
przygotowywana w formie szkolnej, e- 
liminującej dotychczasową dowolność. 
Nadmienić należy, że podejmowane już 
wielokrotnie próby doskonalenia szko- 
lenia w ramach zespołów PR nie przy- 
niosły widocznych efektów. Dlatego 
ranga zespołów PR systematycznie się 
obniża. Słabością SPR są również zaję- 
cia praktyczne. 

Jeżeli wypowiadam pod adresem PR 
i SPR krytyczne uwagi, to czynię to 
przede wszystkim w kontekście ich per- 
spektywicznej przydatności. Jednocze- 
śnie chciałbym podkreślić zaangażowa- 
nie wielu działaczy w rozwijaniu tych 
form szkolenia. W, naszym wojewódz- 
twie w SPR i PR przeszkolono około 
10 tys. młodzieży. 


Jaki zatem przyjąć rozwojowy kie- 
runek przygotowywania młodzieży wiej- 
skiej do zawodu rolnika? Propozycje 
nasze idą w tym kierunku, by powołać 
pełną sieć trzyzimowych zasadniczych 
szkół rolniczych, które: 

M zapewnią potrzebną dla rolnictwa 
liczbę absolwentów, 

M umożliwią zdobycie przygotowania 
zawodowego przez młodzież zobowiąza- 
ną do dalszej nauki, 

BM wprowadzą jednolite szkolenie 
młodzieży w zawodzie rolniczym na po- 
ziomie zasadniczym, z możliwością e- 
wentualnego dokształcania się w trzy- 
letnich technikach rolniczych (stacjo- 
narnych i korespondencyjnych). 

Przybliżone wyliczenia wskazują, że 
dla zapewnienia potrzebnej liczby ab- 


solwentów szkół zimowych należy w 
województwie opolskim rocznie szko- 
lić około 2.200 osób. W sumie więc na- 
leży powołać około 25 —30 nowych za- 
sadniczych szkół rolniczych, które łącz- 
nie z już działającymi zepewnią po- 
trzebne kadry na poziomie robotnika 
kwalifikowanego. W tym miejscu war- 
to wyjaśnić, iż koncepcja ta nie koli- 
duje w żadnym wypadku ze szkolni- 
ctiwem pozarolniczym, które obecnie 
rozporządza blisko 18 tysiącami miejsc i 
jest w stanie szkolić ponad 80 proc. 
absolwentów szkół podstawowych. 


Proponuje się następujące zasady 
funkcjonowania „trzyzmianówek” pro- 
gram zajęć teoretycznych oparty na 
programie stacjonarnych zasadniczych 
szkół zawodowych; okres nauki trwać 
bedzie 3 lata, w tym 15 miesięcy, 
zajęć teoretycznych, a pozostałe — 
praktycznej nauki zawodu; zajęcia teo- 
retyczie trwać będą od 1 listopada 
do 31 marca, a więc bez oderwania od 
gospodarstwa; zajęcia praktyczne pro- 
wadzone będą indywidualnie. 

Pełne powodzenie tej koncepcji uza- 
leżnione jest przede wszystkim od bazy 
lokalowej. Mam przy tym na myśli 
również uruchomienie przy każdej 
szkole internatu na około 30 osób. Do- 
świadczenie bowiem uczy, że internato- 
we szkoły lepiej funkcjonują. Istnieje 
również możliwość dowożenia młodzie- 
ży. 

Nie mniej istotnym warunkiem uru- 
chomienia nowych zasadniczych szkół 
rolniczych jest zapewnienie dobrze 
przygotowanej i doświadczonej kadry 
nauczycielskiej. Dla pełnej sieci trzyzi- 
mówek potrzeba około 50 osób z wyż- 
szym wykształceniem rolniczym. W du- 
żej mierze liczymy na pracowników za- 
trudnionych bezpośrednio w gromadzie 
(GRN, MBM, PGR), którzy obok pracy 
zawodowej prowadziliby zajęcia prak- 
tyczne. 

Można zatem stwierdzić, że mamy w 
województwie jasną koncepcję jednoli- 
tego i zorganizowanego systemu szko- 
lenia młodzieży wiejskiej. Jej realizacja 
wymagać będzie dużego zaangażowania 
rad narodowych i organizacji społecz- 
no-gospodarczych, przede wszystkim 
zaś ZMW i kółek rolniczych. Proponu- 
jemy, aby kółka rolnicze konkretnie 
zainteresowały się uczniami ze swojej 
wsi, fundując dla nich stypendia na o- 
kres zajęć teoretycznych. Dotyczy to 
również rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych. 

Od listopada działają już w woje- 
wództwie opolskim trzy tego typu 
szkoły, bedą więc możliwości sprawdze- 
nia ich przydatności. Warto podkreślić, 
że na 90 uczniów wymienionych szkół 
wszyscy są rolnikami wiążącymi swoją 
przyszłość ze wsią i rolnictwem. 


Z PROBLE MÓW PROP AGANDY 


Realizacja wniosków VI Zjazdu 
w sprawach propagandy |. 


i informacji 


VI Zjazd partii — oprócz programowej uchwały „O dalszy socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”, zawierającej podstawowe posta- 
nowienia, wskazania I kierunki działania partii we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia — wysunął wiele szczegółowych problemów I wniosków do roz- 
patrzenia i realizacji. Najwięcej dostarczyły ich dyskusje w zespołach probie- 
mowych Zjazdu. Na zwołanym wkrótce po Zjeździe il Plenum Komitetu Cen- 
trainego złożone zostały sprawozdania wszystkich 19 zespołów problemowych 
o sposobach realizacji wniosków z dyskusji w tych zespołach. Sprawy te bę- 


dziemy systematycznie podejmowali na łamach „Życia Partii”. 


Poniżej publikujemy tekst sprawozdania zespołu XII zajmującego się probie- 
mami propagandy | informacji, które zapoznaje ze sposobami realizacji 
wniosków w tej dziedzinie. 


y/ espół XII, dyskutujący problemy propagandy i infor- 
macji, wykazał dużą troskę o to,. aby front ideologicz- 
ny lepiej wspierał realizację programu partii. Podjęto próbę 
określenia głównych kierunków działania, którę powinno 
służyć: gruntowaniu przeświadczenia o całkowitym związku 
perspektywy rozwojowej Polski i osobistych interesów każ- 
dego człowieka pracy z socjalizmem; kształtowaniu głębo- 
kiego socjalistycznego patriotyzmu i postaw internacjona- 
istycznych; rozwijaniu na tej podstawie inicjatywy i ak- 


tywności społecznej ludzi pracy. Podkreślając, że nasz” 


system propagandy i informacji coraz bardziej doskonali 
swe oddziaływanie — dyskutanci głównie jednak koncen- 
trowali się na ujawnianiu istniejących jeszcze słabości i for- 
mułowaniu programu ich przezwyciężenia. 


Większość uczestników dyskusji zabierających głos w spra- 
wie działalności propagandowej postulowała większą jej dy- 
namiczność i ofensywność, wskazywała na konieczność kon- 
centrowania działania propagandowego przy pomocy wszyst- 
kich znajdujących się w dyspozycji partii środków i metod. 


W celu realizacji wniosków i postulalów dotyczących 
zwiększenia rangi szkolenia partyjnego w całokształcie pracy 
partyjnej oraz podniesienia poziomu zajęć szkoleniowych 
podejmujemy następujące kroki: 


Uwagi w sprawie dalszego ulepszania programów oraz 

wydania podręczników dla wszystkich form szkolenia u- 
względnione zostaną przez Wydział wspolnie z Wydawnie- 
twem „Książka i Wiedza”. Przewidujemy, że po konsulta- 
cjach z wykładowcami szkolenia, zebraniu recenzji facho- 
wych i pedagogicznych oraz po przeprowadzeniu spotkań 
autorow podręczników ze słuchaczami i wykłudowcami w 


kilku województwach, podręczniki zostaną poprawione i wy- 
dane ponownie jeszcze w tym roku. Równocześnie podjęte 
zostaną starania w celu opracowania popularnych wersji 
niektórych podręczników, przeznaczonych głównie dla słu- 
chaczy szkolenia posiadających niższe wykształcenie. Po- 
nadto podjęte zostały już prace zmierzające do wydania 
w 1972 r. drugiego tomu podręczników szkolenia podsta- 
wowego oraz podręczników dla słuchaczy średnich form 
szkolenia z zakresu marksistowskiego religioznawstwa, fi- 
lozofii i socjologii, historii polskiego ruchu robotniczego, po- 
lityki gospodarczej PRL oraz problemów międzynarodowego 
ruchu robotniczego i wybranych zagadnień stosunków mię- 
dzynarodowych. 


W celu zapewnienia szerszego stosowania w szkoleniu 
2 pomocy dydaktycznych i środków audiowizualnych, w 
Wydawnictwie Artystyczno-Graficznym powołana została już 
redakcja — zobowiązana do systematycznego zaopatrywania 
wykładowców i uczestników podstawowego szkolenia w takie 
podstawowe pomoce dydaktyczne, jak plansze, wykresy itp. 
Dążvć będziemy także do bardziej intensywnego zaopatry- 
wania ośrodków wojewódzkich i powiatowych w sprzęt tech- 
niczny. 


Jednocześnie, biorąc pod uwagę obecny stan zaopatrze- 
nia ośrodków w ten sprzęt, Wydział zwrócił uwagę na 
właściwe jego wykorzystanie oraz na opracowanie koncepcji 
typowego wyposażenia gabinetu metodyczno-szkoleniowego 
w powiecie i jej realizację w ciąsu najbliższych lat. Dalsze 
umocnienie tych ośrodków uczyni je zdolnymi sprostać roz- 
wojowi pracy odczytowej i szkoleniowej, zgodnie z wymo- 
gami aktualnego etapu działalności ideowo-wychowawczej 
partii. Zintensyfikujemy takze podjęte już wysiłki mające 
na celu produkcję filmów społeczno-politycznych dla potrzeb 
szkolenia oraz masowej propagandy politycznej. 
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Od października 1972 r. telewizja powinna uruchomić w 
prozramie Il — cykl audycji społeczno-politycznych pod 
nazwą Studium Wiedzy Społecznej. 


W realizacji postulatów w sprawie usprawnienia dzia- 

łalności 6 WUML dopełnimy ich programy nowymi kie- 
runkami studiów, odpowiadającymi potrzebom podnoszenia 
wiedzy ideologicznej aktywu partyjnego i kształtowania u- 
miejętności prowadzenia zajęć szkoleniowych i lektorskich 
przez wykładowców i seminarzystów. Uznając za niezwykle 
ważny postulat dotyczący podnoszenia wiedzy teoretycznej 
w zakresie marksimu«łeninizmu przez terenową kadrę par- 
tyjną. gospodarczą i administracyjną, Wydział opracuje oraz 
zapewni wprowadzenie od października 1972 r. jednolitych 
programów dla Wieczorowych Szkół Aktywu Partyjnego. 


Wnioski i postulaty w sprawie poprawy funkcjonowania 
systemu propagandy i informacji, większej efektywności jej 
oddziaływania na społeczeństwo, podwyższania kwalifikacji 
kadr propagandowych będziemy realizować następująco: 


1 Wspólnie z rektorem WSNS opracujemy projekt powo- 

łania pracowni badań nad teorią i metodologią szkole- 
nia oraz propagandy partyjnej. Powstanie tej placówki w 
ramach WSNS byłoby pierwszym krokiem na drodze rozżwi- 
jania naukowej bazy działalności propagandowej. 


Uznając za niezwykle istotny dla właściwego funkcjono- 

wania systemu propagandy dezyderat w sprawie polep- 
szenia pracy z kadrą propagandową, Wydział opracuje kon- 
cepcję kompleksowego systemu jej szkolenia i dokształcania 
oraz zapoczątkuje realizację tego systemu w przyszłym roku 
szkoleniowym. W najbliższym czasie zapoczątkowane zostanie 
przeszkalanie lektorów, wykładowców i seminarzystów na 
krótkoterminowych kursach poświęconych problematyce 
VI Zjazdu. 


Uznając za słuszne dezyderaty dotyczące dalszego u- 

sprawnienia informacji dla aktywu partyjnego, lektor- 
skiego oraz gospodarczego i administracyjnego, Wydział 
zintensyfikuje działalność odczytowo-informacyjną, czyniąc 
ją, zgodnie z wnioskami zatwierdzonymi przez Sekretariat 
KC, coraz lepszym kanałem informowania aktywu tereno- 
wego o aktualnej sytuacji polityczno-społecznej. Lektorzy 
Wydziału systematycznie będą docierać do 250 stałych pun- 
któw odczytowo-informacyjnych, zlokalizowanych m.in. w 
163 kluczowych zakładach pracy. W upowszechnianiu infor- 
macji i wypracowywaniu aktualnej argumentacji zwiększy 
się rola wydawnictw Wydziału. 


W toku obrad zespołu XI niezmiernie wiele uwagi po- 
święcono w głosach dyskusyjnych problemom prasy, radia 
i telewizji, . 


Podstawową sprawą, która przewijała się niemal przez 

wszystkie wystąpienia, była kwestia kierowania środka- 
mi masowej informacji. Wzrastającej roli prasy, radia i te- 
lewizji w rozwijaniu demokracji socjalistycznej oraz w pro- 
cesie utrwalania więzi partii i władzy ludowej ze społeczeń- 
stwem — podkreślano — powinna towarzyszyć stała troska 
o umacnianie partyjnego kierowania środkami masowej 
informacji i propagandy. Nakłada to na organy partyjne 
odpowiedzialne za prasę, radio i telewizję obowiązek kiero- 
wania nimi w sposób bezpośredni. Wszelka dwutorowość 
w tej dziedzinie przynosi niekorzystne skutki. 
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Metody kierownia powinny jednak ulegać ciągłemu dosko- 
naleniu, m.in. przez rozszerzanie działalności informacyjno- 
inspiracyjnej i konsultowanie planów redakcyjnych. Inspira- 
cja dla całego aktywu, a w tej liczbie i środowiska dzienni- 
karskiego, będzie wynikać także z zapoczątkowanych przez 
„Trybunę Ludu” artykułów wstępnych, nakreślających aktu- 
alnie najpilniejsze zadania. 


Przedmiotem ożywionej dyskusji był problem prawidło- 

wego reagowania na krytykę prasową. W odczuciu więk- 
szości dyskutantów sprawa ta wymaga całościowego rozwią- 
zania. 


Zarówno częściowe wyniki badań ankietowych, przepro- 
wadzonych w redakcjach i instytucjach, jak i opinie specjali- 
stów wskazują, że obowiązujące w tej dziedzinie akty prawne 
i zarządzenia są niewystarczające i nie odpowiadają potrze- 
bom czasu. Postulaty, jakie wysuwane są w tej sprawie, 
zmierzają do: 

— zwolnienia redakcji od obowiązku wysyłania wycinków 
z artykułami krytycznymi do zainteresowanych instytucji; 
— wydatnego skrócenia dopuszczalnego terminu udzielania 
odpowiedzi; 

— ustanowienia sankcji za uchylanie się od odpowiedzi na 
krytykę prasową. 

Proponujemy wniesienie tej kwestii pod obrady Sekretaria- 
tu KC PZPR. 


Niektórzy delegaci poddali krytycznej ocenie telewizvjne 
programy młodzieżowe oraz repertuar filmowy na małvm 
ekranie. 

Z zasadniczej krytyki w pierwszej sprawie w kierownict- 
wie TV wyciągnięto już wnioski. Zmierzają one do: 

— po pierwsze — zwrócenia większej uwagi w tvch pro- 
gramach — przy współdziałaniu redakcji z oreęanizacjami 
politvcznymi i młodzieżowymi — na problemy wychowawcze 
młodzieży, kształtowanie społecznie pożądanych postaw obv- 
watelskich, na jej zdyscyplinowanie i rzetelny siosunek 
do pracy; 

— po drugie — pełniejszej prezentacji w programach naj- 
ciekawszych zespołów artystycznych, wywodzących się z ama- 
torskiego ruchu młodzieżowego. Równocześnie trzeba unikać 
zapraszania do studia zespołów, które odznaczają się nie- 
chlujnym wyglądem. 

Bardziej złożona jest kwestia druga — prawidłowego dobo- 
ru filmów telewizyjnych, eliminowania z ekranu tvch, które 
upowszechniają obcą nam obyczajowość i styl życia. 

W ubiegłym roku czas emisji filmów polskich i filmów 
z krajów socjalistycznych wyniósł 65 proc. czasu całego 
repertuaru filmowego telewizji. Udział produkcji amerykań- 
skiej w ogólnym czasie repertuaru filmowego wynosi około 
13 proc. W roku bieżącym — biorąc pod uwagę obvdwa pro- 
gramy Telewizji Polskiej — nastąpił dalszy, aczkolwiek nie- 
wystarczający, wzrost udziału filmów produkcji krajów so- 
cjalistycznych. Zajmują one obecnie około 70 proc. czasu 
repertuaru w Ii II programie TVP. 

Droga do dalszej korzystnej zmiany prowadzi przez rozwój 
własnej produkcji filmowej, częstsze wykorzystywanie fil- 
mów seryjnych telewizji radzieckiej (których produkcję na 
większą skalę Telewizja ZSRR rozpoczęła stosunkowo nie- 
dawno) oraz przystąpienie do koprodukcji filmów, w tym 
rownież kolorowych, z telewizjami bratnich krajów. 


W dyskusji w zespole dalsze doskonalenie funkcjonowa- 
nia prasy, radia i telewizji wiązano ze stałym podnuosze- 
niem kwalifikacji dziennikarzy, a w tym także ze zorgan:z0- 
waniem bardziej efektywnego systemu szkolenia zawodo- 
wego. Będziemy konsekwentnie realizować postanowienia 
Biura Politycznego zalecające: podjąć kroki umożliwiające 


w stopniu znacznie szerszym niż dotychczas napływ do za- 
wodu dziennikarskiego utalentowanych i legitymujących się 
wysokimi walorami ideowo-moralnymi młodych kadr tak 
spośrod absolwentów Instytutu Dziennikarstwa, jak i z gro- 
na absolwentów innych kierunków studiów, a także spośród 
działaczy partyjnych, młodzieżowych oraz aktywu organi- 
zacji społecznych. 

Będziemy rozbudowywać system zaocznych studiów dzien- 
nikarskich, a także systematycznie dokształcać ludzi już 
uprawiających zawód dziennikarza, w tym również aktyw 
kierowniczy poszczególnych redakcji. Celowe jest powołanie 
w raanach WSNS wydziału kształcącego przyszłe kadry 
kierownicze w środkach masowej informacji i propagandy. 

Niezależnie od tego jednym z podstawowych ogniw do- 
skonalenia zawodowego będzie system szkolenia w redak- 
cjach, koordynowany przez Ośrodek Dziennikarstwa SDP. 


Od lat pogłębiająca się dysproporcja między społecznym 
zapotrzebowaniem na prasę a możliwościami jego zaspo- 
kojenia znalazła swoje szerokie odbicie w dyskusji zjazdowej. 


Polska — pod względem nasycenia prasą — zajmuje przecież , 


wśród krajów socjalistycznych przedostatnie miejsce. Postu- 
lowano więc wzrost nakładów i objętości pism. 

Sytuacja prasy i stan poligrafii bvły przedmiotem zainte- 
resowania Biura Politycznego i Sekretariatu KC. Do Prezy- 
dium Rządu przekazano plan rozwoju prasy w latach 1972- 
1975 oraz program rozwoju poligrafii. 

Plan rozwoju prasy zakłada już w roku przyszłym znaczne 
zwiększenie przydziału papieru, umożliwiające wzrost na- 
kładów dzienników o ok. 1,3 tvs. egz., stopniowe zwiększenie 
objętości gazet, a także zwiększenie nakładów i objętości 
popularnych czasopism. 

Plan zmierza etapami do tego, aby w ciągu 5—7 lat zli- 
kwidować deficyt prasy obliczany na 6 mln egz. jednorazo- 
wego nakładu i lepiej — zgodnie z życzeniami odbiorców 
— sprofilować prasę. 

Zatwierdzony program rozwoju poligrafii wymaga podwo- 
jenia nakładów inwestycyjnych (budowa i zakupy) w latach 
19712—1975. Przewidywana jest budowa nowej drukarni wklę- 
słodrukowej w Warszawie, a w pierwszym etapie — budowa 
hali dla nowej maszyny rotacyjnej. Przewidywana jest tak- 
że rekonstrukcja innych drukarń prasowych, przejęcie przez 
RSW „Prasa” zakładów od innvch gestorów itd. 

W III i IV kwartale 1971 RSW „Prasa” uzyskała dodatkowy 
przydział papieru w ilości 4.600 ton, który umożliwił zwięk- 
szenie nakładów o ok. 2 mln egz., jednak tego poziomu nie 
zapewnia ilość papieru przyznana na rok 1972. Aby uniknąć 
obniżenia aktualnych nakładów czasopism z powodu nie- 
doboru białego papieru w ilości 5—6 tys. ton, konieczne jest 
zwiększenie jego przydziału na rok przyszły. - 


Zdecydowana większość dyskutantów podniosła sprawę 

słyszalności i zasięgu radia oraz odbioru programów te- 
lewizji. W tej mierze zagwarantować musimy konsekwentną 
realizację postanowień Biura Politycznego. 


Musimy zapewnić oddanie do eksploatacji nowej radiosta- 
cji centralnej. W 1974 r. zasięgiem I programu Polskiego Ra- 
dia emitowanym przez tę nową radiostację objęty zostanie 
praktycznie cały kraj. Jeszcze w bieżącym 5-leciu powinna 
być przekazana do eksploatacji nowa radiostacja w rejonie 
Katowic oraz rozbudowana stacja w rejonie Wrocławia. 

Rozbudowana sieć stacji średniofalowych zezwoli na roz- 
szerzenie zasięgu programu oraz na wydatną jakościową 
poprawę audycji radiowych na falach średnich na terenie 
kilku województw. 

Równocześnie zakłada się, iż do roku 1975 istniejąca sieć 
stacji ultrakrótkofalowych, uzupełniona nowymi obiektami 
radiowo-telewizyjnymi, wyposażona zostanie w ok. 70 nadaj- 
ników ultrakrótkofalowych, w rezultacie czego pod koniec 
bieżącego pięciolecia trzema programami Polskiego Radia 
powinniśmy pokryć około 90 proc. terytorium kraju, dając 
tym samym możliwość odbioru 93 proc. ludności. 

Do roku 1975 zostaną wybudowane nowe obiekty nadawcze 
TV, dzięki którym zasięgiem I programu telewizyjnego obję- 
tych będzie 78 proc. terenu o 87 proc. ludności kraju. 

Obecnie istniejąca sieć telewizyjnych stacji nadawczych 
emitujących II program telewizyjny (w tym emisja pro- 
gramów kolorowych) budowana będzie sukcesywnie w latach 
1972-1975. Zasięgiem tego programu będzie objętych 14 miast 
wojewódzkich z najbliższymi okolicami. , 

Stanowić to będzie 11 proc. powierzchni kraju i 36 proc. 
ludności. Naszym zadaniem jest dąpilnowanie, aby ten pro-_ 
gram, uznany przez Biuro Polityczne za minimalny, realizo- 
wany był bez opóźnień i uwzględniał rozwój telewizji sate- 
litarnej. 


Wzrastające nakłady prasy wymagają unowocześnienia 
systemu kolportażu, który, jak podkreślano w dyskusji, 
nie odpowiada już w pełni aktualnym potrzebom. Aby zmie- 
nić tę sytuację, powołano 18 komisji wojewódzkich, które 
opracowały najpilniejsze postulaty w ramach wojewódzkich 
przedsiębiorstw „Ruch”. W pierwszych dniach grudnia komi- 
sje te przesłały opracowane przez siebie materiały do komisji 
centralnej, utworzonej przy Zjednoczeniu „Ruch”. Komisja 
ta do połowy lutego 1972 roku opracuje plan unowocześnie- 
nia kolportażu. 
* 
Przedstawiliśmy sposób realizacji tylko niektórych wnio- 
sków. Łącznie w pionie propagandy i prasy wybraliśmy ich 
ze stenogramu około 100. Wszystkie posłużą do opracowania 


długofalowego, ofensywnego programu działania propagan- 


dowego. 

Chcemy też udostępnić kierownictwom instytucji wspoł- 
pracujących z naszym Wydziałem stenogram obrad komisji 
XII, aby zapoznały się z uwagami delegatów na Zjeździe- 
Proponujemy również, aby niektórym dyskutantom udzielić - 
pisemnej odpowiedzi. 

W toku obrad zgłoszono także propozycje zmian organiza- 
cyjnych. Wszystkie te sprawy będą szczegółowo rozważone. 


- Środki masowego przekazu 
a informacja wewnątrzpartyjna 


WREEETTY ZER WTTZRT TRZE T TE ZEE WZA CZT EO OC OE ET ZZRER OR ZR ZZOOO COZ ERO KP ZZ YO WZ ZZOZ) 
(Z dyskusji w Stołecznym Ośrodku Propagandy 
Partyjnej przy Komitecie Warszawskim PZPR) 


CZTOESPYPIEZZ DZE SEO ZE OKE WY WÓAZP EZ PRE WEOZCY TE ZZDZEC ZZ CRY ZOO ZET COW PE ZOO TWOÓZ ZA OZĘ ZÓRO OK TERAZ DO UZO RZ R Z ZZEETZŻE) 


o jest rzeczywiście płodna, a poza tym leżąca na linii 
|| postulowanego stylu partyjnego działania forma —'tak to 
chyba trzeba określić — pracy koncepcyjnej aktywu. Temat 
bvł tym razem znacznie trudniejszy niż poprzednio i za- 
chodziły 'vcale nie kezpodstawne obawy, czy dyskusja nie 
zejdzie na tory oderwanego od życia teoretyzowania — bądź 
przeciwnie. czy nie zboczy na ogólnikowe powtarzanie zna- 
nych wskazówek praktycznych. 

A cele, jakie postawiła Warszawska Konferencja Sprawo- 
zdawczo-Wyborcza przed dyskusyjnymi spotkaniami aktywu 
na temat wybranych zagadnień pracy partyjnej — polegały 
na wymianie, analizie i wyciąganiu wniosków z praktycz- 
nych doświadczeń, a także z luk, słabości i potrzeb pracy 
partyjnej, przede wszystkim w podstawowych organizacjach 
partyjnych. 

Tematem pierwszego takiego spotkania dvskusyjnego była 
„Funkcja i rola zebrania partyjnego”. Omówiliśmy je dość 
szeroko w „Życiu Partii” (Nr 7 — z lipca 1971 r.). 

Na dyskusji się zresztą nie skończyło — materiały z niej, 
opracowane z punktu widzenia praktvki pracy partyjnej 
przez Stołeczny Ośrodek Propagandy Partyjnej, zostały prze- 
kazane pizez Wydział Organizacyjny KW do KD i stamtąd 
do organizacji i grup partyjnych. 

„Srodki masowego przekazu a informacja wewnątrzpartyj- 
na' — był to temat trudniejszy, bardziej, wydawało się. do- 
pingujący do wysuwania postulatów zarówno pod adresem 
prasy, radia i telewizji, jak pod adresem informacji wew- 
nątrzpartyjnej, niż do wymiany doświadczeń. A jednak oka- 
zało się, że uczestnicy dyskusji — dziennikarski aktyw KW 
oraz aktyw propagandowy KD i KZ — mówiąc przede 
wszystkim o swoim polu działania i konfrontując swoje do- 
świadczenia i punkty widzenia, nie tylko sporo wnieśli do 
lepszego wyjaśnienia problematyki, lecz także do praktyki 
partyjnej. 


inforrnacja czy komentarz? 

W sprawach natury ogólnej wywiązał się najpierw goracy 
spor, jak się potem okazało pozorny, czego w publicznej 
i wewnątrzpartyjnej propagandzie brakuje bardziej — infor- 
macji czy dobrego komentarza (także lektorskiego). Tezy 
do dyskusji rozesłane uczestnikom dwa tygodnie wcześniej, 
opracowane przez tow. W. Skrabalaka, z-cę członka KW, na- 
czelnego redaktora programu Polskiego Radia dla zagranicy, 
zgodnie z tematem preferowałv informację — wierną faktom, 
konkretną. ścisłą, zw.ęzłą, szybką, zrozumiałą. Zaznaczały, że 
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nie może być infornacji integralnej, informującej wszystkich 
o wszystkim (nie ma takiej nigdzie), konieczność zaś poli- 
tycznego kierowania informacją w kraju socjalistycznym 
dyktowana jest przede wszystkim względami m:.ęqędzynarodo- 
wej walki klasowej, istnieniem obozu imperialistycznego. 
„Nie należy jednak abselutyzować tego elementu — p:ze- 
strzegały tezy — i nie może on być wykorzystywany dla 
ukrywania biędów lub wydarzeń, które obciążają jednostki 
lub poszczególne człony władzy”. 


Niedosytu informacji, mimo że jest jej coraz więcej i że 
pracuje się nad jej ulepszeniem i usprawnieniem, nikt nie 
kwestionował. W toku dyskusji wyłoniło się w tej sprawie 
sporo wniosków, o czym nieco dalej. Zarazem jednak zwróco- 
no uwagę, że wzrasta znaczenie komentarza, który musi po- 
magać w wyrobieniu orientacji i poglądu — a tego mnożenie 
samych tylko „gołych informacji” jeszcze nie zapewnia. 
Tow. J. Krasicki, przewodniczący Rady Programowej 
Stołecznego Ośrodka Propagandy Partyjnej, zastępca nacze!- 


nego redaktora Agencji Robotniczej, mówiąc o konieczności , 


klasowego podejścia do spraw informacji, która prawie nigdv 
sama w sobie nie jest „neutralna”, lecz zawsze zawiera ele- 
menty propagandy i agitacji — wskazywał, że rozszerzanie in- 
formacji wymaga zarazem ulepszania kementarza. Zwłaszcza 
w Warszawie, gdzie, jak w każdej siedzibie centralnych 
ośrodków władzy, kursuje zawsze wiele informacji, pogłosek 
i plotek, a także występują również, jak w kazdvm dużym 
skupisku różnych środowisk, wpływy ideologii burżuazyjnej 
i drobnomieszczańskiej, interpretującej po swojemu wszelkie 
fakty i wydarzenia. Dziennikarzy poparli w tej sprawie całko- 
wicie propagandyści „z REED" — tow. W. Marcinkowski, se- 
kretarz KZ huty „Warszawa”, tow. M. Jabłoński, kierownik 
Dzielnicowego Ośrodka Piobacańdy Partvjnej przy KD Żołi- 
borz, i inni stwierdzając m. in., że postępujące ostatnio roz- 
szerzenie informacji w prasie, radiu i telewizji nie tylko 
nie zmniejsza, lecz zwięksaa zapotrzebowanie na żywe słowo 
lektora partyjnego. 


Tymczasem wbrew pozorom komentarzy, dobrych komen- 
tarzy, pomagających poznawać, interpretować i wyjaśniać 
złożone problemy rzeczywistości, nie ma za wiele ani w pra- 
Sie, radiu i telewizji, ani w działalności lektoratu partyjnego 
iw ogóle w propagandzie partyjnej. Tematycznie sytuacja 
jest pod tym względem zróżnicowana — stosunkowo najłat- 
wiej można dostać dobrego lektora zagadnień międzynarodo- 
wych, już dużo trudniej zagadnień społeczno-gospodarczych, 
najtrudniej zagadnień ideologicznych i partyjnych. Dzienni- 
karze potwierdzili, że podobna sytuacja panuje w redakcjach 
odnośnie do komentatorów i publicystów. Jest to niewątpii- 
wie skutek wieloletnich zaniedbań na froncie ideologicznym, 
do których odrabiania partia gruntownie się zabrała, nie 
da się tego jednak odrobić z roku na rok. Tym wieksze zna- 
czenie ma ulepszanie działalności propagandowej, w tym 


także informacyjnej, w oryanizacjach i instytucjach partyj- 
nych. | 


Wszyscy przyznawali, że warszawska oryanizacja partyjna: 


ma od kilku lat wypracowany system informowania aktywu, 
który dobrze zdał egzamin, zwłaszcza w okresach starć i na- 
pięć, takich jak marzec 1968 czy grudzień 1970. Do systemu 
tego nałeży tradycja okresowych spotkań egzekutywy KW 
z kilkusetosobowym zgromadzeniem aktvwu, na których 
oprocz reteratu lub wystąpienia informacyjno-problemowego 
jest miejsce na wypowiedzi i pytania aktvwu oraz na zazwy- 
czaj bardzo bezpośrednie i nieszablonowe ustosunkowanie 
się do wysuniętych przez aktyw pytań i uwag. Stołeczny O- 
środek Propagandy przy KW poza swą planowaną pracą 
w razie pojawienia się jakiejś szczególnej kwestii w polityce 
zagranicznej lub wewnętrznej organizuje szybko spotkania 
aktywu propagandowego, na których kompetentni towarzy- 
sze referują szczegółowo sprawy i odpowiadają na pytania, 
po czym materiał zostaje po autorvzacji wydany drukiem 
do wewnątrzpartyjnego użytku. Ośrodek wvdaje też w razie 
potrzeby inne materiały informacyjno-problemowe na tematy 
m:edzynarodowe i krajowe, zwłaszcza polityki społeczno-eko- 
nomicznej. 


Nie tylko „od wielkiego dzwonu” 


Nikt nie kwestionował tych osiągnięć, ale też nikt, z kie- 
rownikiem Wydziału Propagandy KW tow. Grzelakienm na 
czele, nie uważał istniejącego stanu rzeczy za wolny od istot- 
nych braków i słabości, za zadowalający i wystarczający. 
Przede wszystkim zwrócono uwagę, że istnicjący system 
informacji wewnątrzpartyjnej działa dobrze, a nawet bardzo 
dobrze w okresach ważnych lub nadzwyczajnych wyda- 
rzeń, natomiast poza tymi okresami funkcjonuje anemicznie 
lub w ogóle miesiącami nie daje o sobie znać. Zachodzi więc 
potrzeba zapewnienia systematycznej informacji, dotyczącej 
przede wszystkim zagadnień i zadań, jakie stają przed stoli- 
cą i stoleczną organizacją partyjną, a także innych spraw 
nurtujących w danym okresie aktyw lub szerszą opinię pu- 
bliczną. 


Chodzi przede wszystkim o tzw. „informację wyrzedzają- 
cą — o sprawach, które dojrzewają do podjęcia ich przez 
organizację partyjną i w które aktyw i członkowie partii 
powinni być wcześniej wprowadzani, jak to nieraz bywało 
w przeszłości i przynosiło doskonałe rezultaty. Rozszerzenia 
wymaga informacja o pracach instancji — KW, KD i RZ 
(gdyż poruszane tu problemy dotyczą wszystkich szczebli 
pracy partyjnej), aby aktyw i organizacje partyjne dowiady- 
wały się nie tylko o tym, jakie zagadnienia były tematem 
obrad np. egzekutywy, ałe także i przede wszystkim, jak na 
cezzekutywie oceniono sytuację w danej dziedzinie, co pozy- 
tywnie, co negatywnie, co konkretnie postanowiono i zale- 
cono. Również publiczna informacja o pracv warszawskiej 
organizacji partyjnej — w prasie. radiu ij telewizji — wymaga 
ulepszenia merytorycznego i formalnego, gdyż często jest 
zbyt ogólnikowa, protokolarna, formalna. 


Warszawska organizacja ma wiele dobrych doświadczeń 
w sondowaniu opinii partyjnej i publicznej. zbieraniu i ana- 
lzie pytań najczęściej zadawanych lektorom i wykładowcom 
szkolenia partyjnego, zagadnień najczęściej wysuwanych na 
zebraniach partyjnych. Opracowuje się na nie krótkie odpo- 
wiedzi lub obszerniejsze materiały, przekazywane organiza- 
cjom partyjnym w formie wydawnictw Wydziału Propagandy 
KW. Stołecznego Ośrodka Propagandy Partvjnej. Materiały 
takie wydają także niektóre KD i dzielnicowe ośrod- 
ki propazandy partyjnej. Znów jednak chodzi o to, abv 
czynić to systematycznie, a nie tylko „od wicikiego dzwonu”, 


oraz aby robiły to również komitety zakładowe i zakładowe 
ośrodki informacji i propagandy partyjnej, wykorzystując 
m.in. radjowęzły do szybkiego informowania załóg. 


Zwrócono uwagę na szczególre znaczenie szerokiego infor- 
mowania środowisk spoleczno-zawodowych, mających wyda- 
tny wpływ na ksztaliowanie opinii publicznej. Takim śro- 
dowiskiem, oprócz załóg robotniczych dużych zakładów pra- 
cy. są nauczyciele. Mówił o tym interesująco tow. 
A. Purzyński, sekretarz propagandy KD Mokotów, wskazując, 
że nauczyciele wraz z młodzieżą szkolną i studencką stanowią 
prawie jedną trzecią ludności stolicy, a gdy uwzględnić ich 
pośredni wpływ na rodziców — zasięg politycznego oddziały- 
wania szkół i uczelni jest jeszcze większy. 


„Strumień” i „kaskada” 


Ożywioną dyskusję wywołała kwestia przekazywania 0- 
trzymywanych informacji. Ktoś bardzo trafnie nazwał to zja- 
wisko „kaskadą”, gdy skierowany z góry w dół strumień 
informacji rozbija się na kolejnych szczeblach i dociera dalej 
często już w postaci odprysków, kropli lub wodnistego pyłu. 
Jest to najczęściej nie sprawa złej woli (choć bywa i tak, 
czego drastyczne przykłady podawano w dyskusji), lecz raczej 
niedbalstwa, niskiego poziomu politycznego lub po prostu 
nieumiejętności aktywisty przekazującego informację — np. 
z narady w KW czy KD — który niedbale notował, po- 
wierzchownie zrozumiał, nie umie referować i w rezultacie 
albo przytacza same tylko skrajne fakty, sygnalizowane na 
naradzie. albo operuje ogólnikami. 


Usuwanie „korków”, nieuzasadnionych progów i deforma- 
cji występujących w przekazywaniu informacji z góry w dół 
nie jest sprawą prostą. Przed całym aktywem trzeba 
postawić jako ważne zadanie przekazywanie otrzymywa- 
nych informacji szybko, w sposób przemyślany i pogłębiony, 
dokładnie i odpowiedzialnie Są to jednak nadal półśrodki, 
nie zapewniające jeszcze szybkiego i dokładnego informowa- 
nia. Skutecznych rozwiązań trzeba nadal szukać na wszyst- 
kich szczeblach pracy partyjnej, m.in. w wykorzystywaniu 
nowoczesnych środków technicznych, a także szukać nowych 
organizacyjnych form usprawniania i podnoszenia poziomu 
politycznego informacji. 


Oczywiście, poza rozwiązaniami, nad którymi pracuje 
się w wyższych instancjach i ogniwach propagandy partyjnej, 
na dole, w zakładach kluczową rolę powinny odgrywać za- 
kładowe ośrodki informacji i propagandy, które mają w War- 
szawie wieloletnie i bogate doświadczenia, lecz często trakto- 
wane są jak komórki techniczno-organizacyjne, do wykony- 
wania zleconych usług, zamiast spełniać przy KZ rolę sztabu 
w codziennej, ofensywnej działalności informacyjno-propa- 
gandowej. 


JERZY OLBRYCHT 


KUL TU RA NAUKA OSW 1 A T A 


Klasa robotnicza 


o problemów prawidłowego rozwoju 

kultury przywiązywano w toku dy- 
skusji przedzjazdowej dużą wagę, coraz 
wyraźniejszy bowiem staje się związek 
między wynikającymi z określonego po- 
ziomu Kulturalnego aspiracjami życio- 
wymi ludzi pracy i motywacją ich dzia- 
łalności a aktywnością w procesach pro- 
dukcyjnych. 

Zabierający głos w dyskusji nie ne- 
gowali oczywistego dorobku naszego 
kraju w zakresie upowszechniania kul- 
tury. Krytykowali jednak słabe filmy 
rodzimej produkcji, które niczego nie 
załatwiają, niczemu i nikomu nie służą. 
Podobnie krytycznie odnoszono się do 
szeregu wystawianych w teatrach sztuk. 
Szczególny zaś niepokój budziła i bu- 
dzi rozpowszechniana bez żadnej kon- 
troli albo skutkiem niedostatecznej 
kontroli namiastka kultury. Nawet w 
Warszawie obserwujemy obniżanie się 
poziomu ideowo-artystycznego wystę- 

pów estradowych. Programów „arty- 
stycznych” tych ekip, powstających naj- 
częściej żywiołowo na zasadzie prywat- 
nych powiązań i znajomości, nikt nie 
kontroluje. Uważa się, że można ro- 
botnikowi zaprezentować płaski dow- 
cip, podwórkowe skecze, ideową i arty- 
styczną nicość, Wynika to m. in. z bra- 
ku szacunku dla klasy robotniczej, dla 
ludzi pracy. Musimy z tym skończyć, 
i to jak najszybciej. 


Ludzie pracy, których poziem życia, 
a także wykształcenia ogólnego i zawo- 
dowego znacznie się podniósł którzy 
dzięki zmianom, jakie do życia narodu 
wniosły VII i VIII Plenum KC, odzy- 
skali chęć do aktywnej pracy i szybkiej 
zmiany na lepsze wszystkiego, co ha- 
muje nasz rozwój j postęp. mają prawo 
stawiać przed twórcami postułaty, by 
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MARIAN CHRUSZCZEWSKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KD PZPR Warszawa-Wola 


tworzyli dzieła wyrażające dążenia 
człowieka pracy, dzieła, w których mo- 
gliby rozpoznać samych siebie, w któ- 
rych mogliby znaleźć natchnienie dla 
swoich dalszych czynów, drogowskazy 
dla swojej przyszłości. 

Ostatnie lata, podobnie jak dla innych 
sfer naszego życia społecznego ji eko- 
nomicznego, tak i dla spraw kultury 
nie były okresem sprzyjającym Niedo- 
statecznie zwłaszcza uwzględniano po- 
trzeby rozbudowy bazy materialnej, 
niezbędnej dla prawidłowej i ofensyw- 
nej polityki kulturalnej. Fak: ten wy- 
nikał z przyznawania priorytetu wy- 
łącznie problemom ekonomicznym i to 
— jak wiemy — nie zawsze w racjo- 
nalnych kategoriach. A przecież w mia- 
rę postępu gospodarczego kwestie zwią- 
zane z rozwojem kultury będą w spo- 


Orcy 


Załoga Zakładów 


nia 1971 
zanie... 


łeczeństwie coraz bardziej dominowały, 
przecież w tej właśnie dziedzinie roz- 
strzyga się znaczna część naszej walki 
o socjalistyczny model człowieka, © pel- 
ną humanizącję życia narodu j jege 
poszczególnych jednostek. Dlatego też, 
traktując kulturę socjalistyczną jako 
system wartości humanistycznych bu- 
dujących ji określających sens życia, 
kształtujących światopogląd i ©osobo- 
wość człowieka, musimy szerzej ujmo- 
wać zadanią frontu kulturalnego, am- 
bitniej ustalać zakres kulturalnego od- 
działywania. 


Socjalistyczny wzorzec kultury pow- 
szechnej łączy dwa ważne elementy: 
podnoszenie potrzeb duchowych 
i artystycznych ludzi pracy oraz ich 
aktywność kulturalną, determinowaną 
czynną postawą myślową, polityczno= 


stałe 


Digitized by Google 


im. Kasprzaka 
potrafi dobrze pracować, 8 wrześ- 
roku podjęto zobowią- 


I 


L4 


—społeczną i zawodową. Stąd potrzeba 
stałego doskonalenia starych i śmiałe- 
go kształtownia nowych form kultural- 
nej aktywizacji społeczeństwa. Jest to 
zadanie równie ważne jak problemy 
dalszego rozwoju socjalistycznych tre- 
ści w zawodowej twórczości artystycz- 
nej i szerszego upowszechniania dóbr 
kulturalnych. Wyrażone za pomocą 
środków artystycznych pragnienia i am- 
bicje ludzi pracy, twórcza prezentacja 
dnia powszedniego z jego całą złożono- 
ścią, będąca artystycznym przetworze- 
niem problemów naszej epoki, możli- 


niu teatru nie tylko autora i aktora, 
ale przede wszystkim teatru widza. 
Uważamy. że teatr powinien być zro- 
zumiały dla przeciętnego widza, a za- 
razem nie powinien stronić od poszu- 
kiwań twórczych, eksperymentu i dzieł 
o dużym ładunku intelektualnym. Nie- 
prawdą jest, że widz musi być specjal- 
nie przygotowany do oglądania sztuk 
trudnych, ambitnych. „Jeżeli spektakl] 
staje się w szerszym odczuciu niezro- 
zumiały — mówił robotnik ZR im. Ka- 
sprzaka — to albo sztuka jest zła, albo 
jej wystawienie jest niekomunikatyw- 


az 


-..wykonania na cześć VI 


Zjazdu 5.000 samochodowych odbiorników radiowych oraz 


przygotowania produkcji popularnego magnetofonu szpulowego. Zobowiązania wykonano. 


wa jest tylko przez integrację środowisk 
twórczych z klasą robotniczą, Taka au- 
tentycznaą więź powinna się wyrażać w 
systematycznej konfrontacji dzieł sztu- 
ki z szeroko rozumianą opinią społecz- 
ną. Że ta konfrontacja jest możliwa, 
potrzebna i przynosi konkretne rezul- 
taty, świadczą przykłady współpracy 
teatrów warszawskich z załogami wol- 
skich zakładów pracy. 

Już 13 lat trwa współpraca Teatru 
Ludowego z WZMB im. L. Waryńskie- 
go. Załoga zakładów zapraszana jest na 
wszystkie spektakle premierowe oraz 
na próby generalne. Pozwala to prak- 
tycznie całej załodze zapoznać się z re- 
pertuarem teatru. Podobna współpraca 
istnieje między ZR im. Kasprzaka a 
Teatrem Wielkim oraz FWP im. Świer- 
czewskiego a Teatrem Polskim. Sens 
tej współpracy upatrujemy w tworze- 


ne”. Teatr nie może pouczać, tak jak 
to czyniło się na pensjach dla panien 
z dobrych domów, i nie może też być 
amboną, z której głosi się dogmaty i 
pewniki. Musi natomiast stwarzać fo- 
rum dla konfrontacji uczuć, myśli i 
spraw ludzi do teatru przychodzących, 
przynoszących własne doświadczenie 
życiowe. własną wiedzę i przemyślenia. 
Spotkania literackie, dyskusje z re- 
żyserami filmów i spektaklów teatral- 
nych bezpośrednio po ich obejrzeniu, 
„wystawy dzieł sztuki i rozmowy z arty- 
stami plastykami cieszą się wśród za- 
łóg pracowniczych naszej dzielnicy co- 
raz większym zainteresowaniem. Tę 
formę więzi z ludźmi pracy trzeba roz- 
wijać. Konieczna jest zatem większa 
aktywność stowarzyszeń twórczych, za- 
kładowych domów Kkulturv, a przede 
wszystkim związków zawodowych. 


Również w dziedzinie upowszechnia- 
nia plastyki zakłady pracy na Woli ma- 
ją pozytywne doświadczenia. Od dwóch 
lat w 9 większych zakładach pracy z 
inicjatywy i inspiracji KD zatrudnieni 
są artyści-plastycy, którzy zajmują się 
upowszechnianiem kultury plastycznej 
wśród załóg, projektują i wykonują wi- 
zualną propagandę produkcyjną i poli- 
tyczną, wystrój oraz okolicznościową 
dekorację hal produkcyjnych i zakładu, 
organizują wystawy dzieł sztuki, zapo- 
znają załogi z historią sztuki. Artysta- 
-plastyk zatrudniony w ZM im. No- 
wotki w ostatnim roku odbył np. 11 in- 
teresujących spotkań z młodzieżą ro- 
botniczą i omówił na nich różne tema- 
ty z historii sztuki. Spotkania te cie- 
szyły się dużą frekwencją i stanowiły 
ważny element wychowania estetycz- 
nego. ś 

Zatrudnieni w wolskich zakładach 
pracy plastycy skupiają się w zespole 
przy KD, w którym dyskutują nad dal- 
szymi formami upowszechniania sztuki, 


„wymieniają między sobą doświadczenia, 


doskonalą swój warsztat twórczy. O- 
statnio w Wolskim Klubie Międzynaro- 
dowej Książki i Prasy zorganizowali 
oni wystawę swoich prac. Ich dorobek 
wydał się nam interesujący. Nasze sło- 
wa uznania, zachęty zmobilizowały ich 
do dalszych poszukiwań artystycznych. 
Mogą liczyć na naszą pomoc. Uregulo- 
wania wymaga pozycja plastyka w za- 
kładzie, bo nie powinien on być zatrud- 
niony na etacie planisty czy konstruk- 
tora, lecz na etacie plastyka, przewi- 
dzianym w schemacie organizacyjnym 
każdego większego zakładu. Trzeba 
stworzyć sytuację, by plastyk nie był 
„od dekoracji”, lecz twórczym pracow- 
nikiem zakładu. 


Wszystkie większe zakłady naszej 
dzielnicy gotowe są ufundować stypen- 
dia artystycz..e d'a młodych, zdolnych 
pisarzy, którzy chcą służyć swym ser- 
cem i piórem wielkiej sprawie wycho- 
wania człowieka dla socjalizmu, którzy 
by wśród wielotysięcznych załóg na- 
szych zakładów znaleźli tematy dla 
swej twórczości, którzy by chcieli uka- 
zać autentyczne konflikty współczesne- 
go robotnika, kreować nowego, socjali- 
stycznego bohatera. 

Realizacja programu rozwoju kultu- 
ralnego i zaspokajania rosnących po- 
trzeb w tej dziedzinie wymaga zwięk- 
szenia aktywności społecznej i zawodo- 
wej środowisk twórczych, większej o- 
fensywności w działaniu odpowiednich 
organów administracji państwowej oraz 
nowego typu mecenatu, jaki mogą j po- 
winny zapewnić socjalistyczne zakłady 


pracy. 


Czego potrzeba kulturze 


STANISŁAW GOSZCZURNY 
Członek KW PZPR w Gdańsku 


dyskusji przedzjazdowej problemy 

kultury nie zajęły wiele miejsca. 
Stało się tak ze zrozumiałych powo- 
dów — społeczeństwo nasze odczuwa 
bardziej potrzebę szybkiej naprawy go- 
spodarki, dlatego najwięcej wypowie- 
dzi dotyczyło spraw ekonomicznych, a 
także organizacyjnych, interwencyjnych. 
Natomiast mniej dotyczyły one tego, co 
nas, twórców, działaczy i pracowników 
kultury boli. Mówiono raczej, co kultu- 
ra powinna dać, a znacznie rzadziej o 
tym, co trzeba dać kulturze, czym jej 
pomóc, żeby się w sposób właściwy 
rozwijała. A przecież wiadomo, że obję- 
cie planowym działaniem sfery kultury, 
szerzej zaś mówiąc — ideologii i wy- 
chowania społeczeństwa w duchu socja- 
listycznym — jest równie niezbędne, jak 
działania takie w sferze spraw gospo- 
darczych i organizacyjnych. 


Nie wdając się w szczegóły i ocenę 
sytuacji na odcinku kultury, chciałbym 
zwrócić uwagę na bardzo istotne — 
moim zdaniem — problemy, na któ- 
rych nasza partia powinna skupić swoje 
wysiłki. Obecna pięciolatka będzie eta- 
pem ogromnych wysiłków w sferze go- 
spodarki, nie będzie natomiast to ude- 
rzeniowa pięciolatka w dziedzinie kul- 
tury. Jest to zrozumiałe, bo na wszystko 
nie wystarczy, zasadnicze rozwiązania 
w sferze materialnej kultury muszą po- 
czekać.  Najprawdopodobniej dopiero 
następna pięciolatka może być „pięcio- 
latką kultury”. Z tego jednak wynika, 
że już dziś powinniśmy się do niej 
przygotować, planować, zbierać siły do 
dalekosiężnego działania. Sądzę, że to 
planowanie, to zbieranie sił powinno 
isć w trzech głównie kierunkach: ide- 
ologicznym, organizacyjnym i material- 
nym. 


Pierwszy kierunek — ideologiczny. 
Przede wszystkim pojęcie kultury trze- 
ba traktować szeroko, obejmować nim 
również wychowanie ideologiczne, wy- 
kształcenie ogólne, postawę człowieka, 
jcgo sposób myślenia, zachowania się, 
działania itd. Z tego wynika, że dzia- 
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łalność w sferze kultury powinna wvjść 
poza granice resortu Ministerstwa Kul- 
tury. W tym celu niezbędne jest sku- 
pienie wysiłków dotychczas rozstrzelo- 
nych i dokonywanych w sposób nie 
zorganizowany przez różne resorty, 
komitety i instytucje. Temu skupie- 
niu wysiłków i środków powinna słu- 
żyć organizacja nadrzędna —  społe- 
czny, partyjny organ ponadresortowy, 
na przykład kemisja ideologiczną KC. 
I na tym ponadresortowym szczeblu po- 
winien być analizowany stan tak wła- 
śnie szeroko pojętej kultury, łącznie 2 
wychowaniem (także wychowaniem (i- 
zycznym) i oświatą. Tu powinny bvć 
oceniane w sposób naukowy przyczyny 
istniejącego stanu rzeczy, nasze braki 
i niedomogi. Oczywiście. naturalną kon- 
sekwencją takiego działania będzie wy- 
tyczenie kierunków pracy. a więc stra- 
tegii dla calego tego obszaru dzia- 
łania partii Strategia ta musi w spe- 
sób skoordynowany obejmować wszyst- 
ke, ce trzeba robić w slerze niemate- 
rialnej, w sierze nadbudowy ideelogi- 
cznej. Taki plan ideologicznego działa- 
nia musi być zarysowany na wiele lat, 
sądzę, że nawet nie na dziesięć, ale na 
więcej lat. Musimy w tym planie wi- 
dzieć Polaka przygotowanego już kul- 
turalnie, nie tylko materialnie do wie- 
ku XXI. W programie tym muszą być 
uwzględnione bardzo szeroko kierunki 
szkolenia — od ideologicznego, przez 
wychowanie etyczne, estetyczne, aż do 
wychowania fizycznego i rekreacji. 

. Komisja nie może być ciałem opraco- 
wującym doraźne sposoby działania. 
Ona powinna nadawać kierunek, który 
po zaakceptowaniu przez partię będzie 
generalnie obowiązywał, a poszczególne 
resorty: kultury, oświaty, wychowania 
fizycznego, prasa, radio i TV, a także 
organizacje — ZMS, ZMW, związki za- 
wodowe itd: — będą na podstawie tego 
strategicznego planu opracowywać wła- 
sne wycinkowe programy działania, po- 
wiedzmy pięcio czy dziesięcioletnie, i 
będą je realizowały. W ten sposób okre- 
ślimy nie tylko, dokąd idziemy, ale tak- 


. programie 


że — jaką drogą i jakimi metodami bę- 
dziemy realizować nasz główny cel: 
wychowanie nowege, socjalistycznego 
społeczeństwa. W programie musi rów- 
nież być sprecyzowana nasza postawa 
wobec współczesnych problemów walki 
ideologicznej, która toczy się oczywiście 
także w sferze kultury. Naturalnie ko- 
misja musiałaby swój program opierać 
na naukowym prognozowaniu, aby zaś 
uniknąć skostnienia i dogmatyzmu, po- 
winna co pewien czas program podda- 
wać analizie i korygować go, bo prze- 
cież nikt nie jest w stanie przewidzieć 
wszystkich sytuacji w przyszłości. 


Do tej pory realizowaliśmy program, 
który brzmiał: popierać, tolerować, 
zwalczać. To, co służy socjalizmowi — 
popieramy; co nie szkodzi, choćby te 
było udziwnione, a nawet wątpliwe — 
tolerujemy, pozwalamy na eksperymen- 
ty; to zaś, co godzi w socjalizm i partię 
— zwalczamy. Te główne zasady naszej 
polityki kulturalnej budzą dość liczne 
wątpliwości. Jeżeli np. coś jest szko- 
dliwe, to tego nie publikujemy. Ale je- 
żeli nie publikujemy, jak mamy to zwal- 
czać? Jeżeli zwalczamy rzecz nie pu- 
blikowaną albo mało znaną, to przecież 
rozbudzamy zainteresowanie i działamy 
na korzyść popularyzacji niepożądanego 
dzieła. Poza tym w dotychczasowym 
działania brakuje jeszcze 
czwartego elementu, mianowicie — in- 
spiracji. A przecież idee partii muszą 
być inspiracją w sferze kultury. Jaka 
jest, jaka powinna być inspiratorska 


rola partii w tej dziedzinie? Tego ro- 


dzaju problemy teoretyczne powinny 
być przedmiotem prac proponowanego 
sztabu ideologiczno-kulturalnego. 


Kierunek drugi — erganizacyjny. Nie 
ulega wątpliwości, że w dziedzinie kul- 
tury nasze poczynania organizacyjne 
pozostawiają sporo do życzenia. Po pro- 
stu nie mamy wypróbowanych modeli 
organizacyjnych i jesteśmy dopiero w 
okresie ich wypracowywania. To praw- 
da, że są teatry, domy kultury, kluby, 
inne obiekty, ale np. brak jest konce- 
pcji kulturalnego zagospodarowania te- 
renu poza wielkimi skupiskami miej- 
skimi, choć i w tych ostatnich są duże 
braki, np. w dzielnicach peryferyjnych. 
Tu jest świetlica gromadzka, ówdzie po- 
wiatowy dom kultury, tam znów pla- 


cówka GS, klub-kawiarnia „Ruchu”. w. 


rezultacie każdy sobie rzepkę skrobie 


| wyniki mamy niewielkie, często tyl- 
ko statystyczne. 


Sądzę, że konieczne jest opracowanie 
modelu organizacyjnego działania na 
polu kultury, który powinien obejmo- 
wać przede wszystkim Polskę powia- 
tową i gromadzką, ale również powinien 
uwzględniać aglomeracje miejskie, zwła- 
szcza ich peryferie. Rysuje się wizja 
międzygromadzkich czy może między- 
powiatowych ośrodków kultury, które 
by obejmowały swą działalnością 3—4 
sąsiadujące gromady lub powiaty, i to 
chyba jest myśl warta organizacyjnego 
opracowania. Bo przecież wspólnym ko- 
sztem łatwiej będzie zbudować solidny 
dom kultury czy klub, nawet kombinat 
kulturalno-wychowawczy, łatwiej sku- 
pić kadry, dać pole do popisu Siłacz- 
kom i Judymom, wszystkim zapaleńcom, 
ludziom ofiarnym i chętnym do działa- 
nia, których tylu przecież jest w tere- 
nie. Dotychczasowy system organizacji 
kultury w tzw. terenie nie jest dobry 
i nie bardzo zdaje egzamin, a ponieważ 
część placówek podlega wydziałom kul- 
tury rad narodowych, część jest w ge- 
stii Ministerstwa Kultury i Sztuki, część 
w innych jeszcze — następuje ogromne 
rozstrzelenie sił i środków, nie ma moż- 
liwości koordynacji, są trudności finan- 
sowe, kadrowe itd. 


Ale jeżeli w dziedzinie organizacyj- 
nej, nawet przy tych brakach, jakoś 
sobie radzimy, to w dziedzinie material- 
nej braki są o wiele większe i trud- 
niejsze do przezwyciężenia. 


Kultura jest tym działem, z którego 
środki materialne systematycznie i stale 
przesuwano gdzie indziej, potrzeby kul- 
tury były systematycznie odsuwane na 
plan dalszy. Dotyczy to zarówno inwe- 
stycji, jak płac i innych problemów. 
Dotyczy to także samej organizacji fi- 
nansowania kultury. Wydaje mi się, że 
potrzebny jest dalekosiężny plan pod- 
stawowych inwestycji w dziedzinie kul- 
tury. 


Potrzebna nam jest pewność, iż za 
rok, pięć czy dziesięć będzie konkretna 
możliwość realizacji tego planu. Po 
wtóre — wiele środków można również 
wygospodarować w samym terenie, bez 
sięgania po dodatkowe fundusze. Jak 
wszędzie, tak i tu istnieją rezerwy, i 
plan powinien to uwzględniać. Po trze- 
cie — uzyskamy większe i szybsze efe- 
kty, jeżeli środki na kulturę — nie tylko 
na inwestycje, ale głównie na działal- 
ność kulturalną w terenie — zostaną 
planowo i wspólnie zagospodarowane. 
Są fundusze w związkach zawodowych, 
w PZGS, w organizacjach młodzieżo- 
wych, i ciągle kuleje skoordynowane 
wykorzystanie tych środków dla wspól- 

nych celów. Po czwarte — rozsądnego 


i troskliwego opracowania wymaga w 
ogóle system finansowy. Idzie tu za- 
równo o podatki, jak i o sposoby finan- 
sowania poszczególnych przedsięwzięć, 


stypendia, pomoc j ulgi dla uprawiają- 


cych twórczość czy działalność kultu- 
ralną, szczególnie pożyteczną i ważną 
z punktu widzenia socjalistycznego 
państwa. Nasze państwo jest wielkim 
mecenasem, a każdy mecenas popiera 
to, co odpowiada jego potrzebom i upo- 
dobaniom. Potrzebny jest kodeks po- 
stępowania finansowego w  kuliurze, 


gdzie sztywne normy finansowe, może 
dobre i słuszne dla innych dziedzin 
gospodarczych, nie zdają egzaminu i wy- 
rządzają wiele szkody. Myślę, że przy 
opracowywaniu systemu finansowania 
kultury powinno być również uwzględ- 
nione miejsce naszej kultury w rodzij 
nie krajów socjalistycznych i w ogóle 
w stosunku do zagranicy. 

Warto chyba przemyśleć i tak ważną 
sprawę, jak rola członka partii w pro- 
cesie tworzenia kultury i w związku 
z tym rola twórcy — członka partii. 


Gdańskie Stare Miasto 
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„-. trzonem pracy ideowo-wychowawczej partii jest kształto- 
wanie wśród szerokich rzesz ludzi pracy światopoglądu komu- 
nistycznego, jest wychowanie ich według idei marksizmu-leni- 
nizmu (...)” Jak to wskazanie XXIV Zjazdu KPZR jest realizowane 
w praktyce, mogłam się przekonać osobiście. Jedną z podsta- 
wowych i bardzo rozwiniętych form pracy masowo-politycznej 
w ZSRR są szkoły pracy komunistycznej. Są one formą ekono- 
micznego i politycznego szkolenia bezpartyjnych robotników, kotł- 
chłoźników i pracowników umysłowych, formą propagandy po- 


zytywnych doświadczeń oraz ich wymiany, rozwoju inicjatyw 


społecznych i produkcyjnych. 

— Szkoły pracy komunistycznej — objaśniał tow. Dmitrij Alek- 
sandrow, zastępca naczelnego redaktora kijowskiego pisma „Pod 
Sztandarem Leninizmu” — pomagają uczestnikom w efektyw- 
nym wykonaniu wszystkich obowiązków socjalistycznych, wpływa- 
ją pozytywnie na kolektywne działanie | kształtowanie stosunków 
międzyludzkich. 

Organizatorem szkół pracy komunistycznej są związki zawodo- 
we i organizacje gospodarcze. Organizacje | instancje partyjne 
pomagają w pracy metodycznej i realizacji programu szkolenio- 
wego. Kierują do nich najlepszych wykładowców i lektorów, 
wielu członków partii pełni również funkcje kierowników szkół. 


Dwuletnie programy tych szkół są opracowywane przez obwo- 
dowe ośrodki szkolenia połtycznego, znajdujące się przy komi- 
tetach obwodowych KPZR, I instancje związków zawodowych. 
W zajęciach uczestniczą bezpartyjni, którzy nie biorą udziału 
w innych formach szkolenia lub kształcenia. W Zakładach im. 
Rewolucji Październikowej w 110 szkołach pracy komunistycznej 
udział bierze ponad 2.500 osób. Zajęcia organizowano tam dwa 
razy w miesiącu, ale kiedy przystąpiono do studiowania mate- 
riałów XXIV Zjazdu KPZR, szkoły zaczęły się zbierać codziennie, 


Drugą formą pracy masowo-politycznej są szkoły leninowskie, 
w których uczestniczy aktyw bezpartyjny. przede wszystkim mło- 
dzieżowy i związkowy. 


Jak informowali mnie zastępcy kierownika Wydziału Propagan- 
dy KC KPU, towarzysze Olech Sytnik i Mikołaj Litwinienko — 
w różnych formach szkolenia politycznego uczestniczy na Ukrai- 
nie ponad 9 mln osób, w różnych zaś formach szkolenia par- 
tyjnego około 2.700 tys. Na uwagę zasługuje fakt, że w ostat- 
nich latach poważnie zmniejszyła się liczba członków partii 
w zespołach szkoleniowych dla początkujących (247 tys.), na- 
tomiast w zespołach na średnim poziomie uczy się 1.329 tys., 
a na wyższym — 1.222 tys. osób. Jest to wynik stałego wzrostu 
poziomu ogólnego i politycznego członków KPZR. Wieczorowe 
uniwersytety marksizmu-leninizmu kształcą aktyw partyjny na 
podstawie programu Wyższej Szkoły Partyjnej (dla posiadaja- 
cych wyższe wykształcenie — dwa lata. dla osób ze średnim 
wykształceniem — 3 lata). Dla aktywu wiejskiego WUML pro- 
wadzą studia zaoczne. 


142-tysięcznej grupie wykładowców służy pomocą 31 domów 
szkolenia partyjnego z siedmioosobową obsadą etatową i 885 
gabinetów propagandy partyjnej. Specjalne pracownie znajdujące 
się przy komitetach obwodowych KPZR dokonują szczegółowych 
badań | analiz przebiegu szkolenia partyjnego i innych form 
masowego szkolenia. idzie bowiem nie tylko o ilość zespołów 
i uczestników, lecz przede wszystkim o efektywność Szkolenia 
i kryteria oceny. Problem nie jest łatwy. Efekty nie od razu są 
widoczne. ale obserwacja uczestników szkolenia, ich zachowanie 
Sią w pracy, na co dzień, ich stosunek do pracy i współtowarzy- 
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szy, aktywność w życiu społecznym — wszystko to daje możli- 
wość oceny wpływu szkolenia na postawę ludzi. 


Nasze partyjne działanie podporządkowane jest realizacji 
uchwał XXIV Zjazdu partii — taką myś! wyrażali wszyscy moł 
rozmówcy. Aby w pełni wykonać nakreślone zadania, trzeba 
przede wszystkim usamodzielniać | umacniać dołowe ogniwa 
partyjne, a więc grupy partyjne, oddziałowe i podstawowe. orga- 
nizacje partyjne. 

Praktyczną realizację tych zadań prześledziłam w Fabryce Wy- 
robów Cukiemiczych im. K. Marksa oraz w Zakładzie „Czerwona 
Koparka”. W pierwszym zakładzie na 2.500 pracowników orga- 
nizacja partyjna liczy 273 członków i kandydatów, w drugim zaś 
na 4.500 zatrudnionych POP liczy ponad 600 osób. Zgodnie ze 
statutem partii zebrania całych POP odbywają się raz na dwa 
miesiące, natomiast zebrania OOP raz na miesiąc. Organizowane 
są dość często zebrania otwarte z udziałem aktywu bezpartyjne- 
go. 

Sekretarz Komitetu Zakładowego KPZR w Fabryce im. K. Mar- 
ksa tow. Halina Owierczenko informowała, że roli organizacji 
partyjnej i każdego komunisty poświęca się tu dużo uwagi. Na 
podstawie planów pracy KZ i OOP oraz protokołów z zebrań 
mogłam się przekonać, że właśnie te tematy były wiodącymi na 
zebraniach partyjnych. Nie oznacza to, że organizacia partyjna 
nie zajmuje się problemami produkcyjnymi. Zakład trzeba mo- 
dernizować, rozbudowywać ma on przecież długą historię, pow- 
stał w XIX wieku. i 


Pierwszy plan 5-letni załoga wykonała w ciągu 2,5 lat. W 1940 r. zakład 
dawał już 30 tys. ton produkcji rocznie. W czasie wojny został zniszczony 
i dopiero w 1955 r. osiągnął wielkość produkcji przedwojennej. W chwilł 
obecnej roczna produkcja wynosi 53 tys. ton, w tym 350 różnych rodzajów 
asortymentów (m. ln. słynne kijowskie torty). Zakład swe wyroby ekspor- 
tuje do Węgier, Czechosłowacji, NAD I Mongolil. Wydajność pracy wzro- 
sła o 24 proc., w bieżącej 5-latce ma wzrosnąć o dalszych 29 proc. 


Tow. Witalij Zinczenko powiedział, że „w fabryce został zro- 
biony środek, a teraz trzeba podciągać ogonki". Trzeba wybu- 
rzać stare i budować nowe obiekty, rozwijać technikę i moder- 
nizować. Rekonstrukcja zakładu zostanie zakończona w 19/5 r. 
Podkreślał przy tym wydajną współpracę z „Polimexem” w in- 
stalowaniu maszyn z Polski, szczególnie do produkcji karmelu. 

A więc sprawy produkcyjne — wydajność pracy, jakość pro- 
dukcji, sondaż rynku i zapotrzebowania konsumentów — są rów- 
nież w centrum uwagi KZ i całej organizacji partyjnej. Wszystkie 
oceny, informacje i analizy oraz projekty uchwał na zebrania par- 
tyjne są przygotowywane przez komisje KZ, do których angażo- 
wani są specjaliści i obowiązkowo młodzi stażem komuniści. 


Podobnie przedstawiają się sprawy w zakładzie „Czerwona 
Koparka", który w ciągu 73 lat istnienia również przeszedł cie- 
kawe dzieje. 


Po Rewolucji Październikowej zakład produkował siewniki | pługi, w la- 
tach trzydziestych rozpoczęto produkcje koparek. w Czasie wojny urzą- 
dzenia zakładu były ewakuowane, 8 budynki zburzone. Po wojnie wróciły 
maszyny I większość załogi i od 1945 roku rozpoczęto produkcję 12 typów 
koparek. Od 1955 r. rozpoczęto produkcję koparek hydraulicznych. Obecnie 
zakład produkuje ponad 7 tys. koparek rocznie na potrzeby kraju i eksport 
do 30 krajów, w tym również do Polski. Koparki z Kljowa otrzymały 
złoty medal | dyplom na wystawie w Brukseli. Komuniści „Czerwonej 
Koparki” nieustannie dbają o coraz wyższą jakość wyrobów. Nim koparka 
otrzyma znak jakości, uprzednio każdy detal musi otrzymać znak jekości. 
Główne zadania wzięli na siebie przodownicy pracy. a iest ich w zakładzie 
ponad tysiąc. 600 procownikow oddaje już swoje detale bez kontroli 
technicznej. 


Jedną z ciekawych inicjatyw w tym zakładzie jest „dzień 
otwartych drzwi”. Polega on na tym. że w każdy poniedzialek 
od godz. 15 wszyscy dyrektorzy zakładu, kierownicy wydziałów. 
Rada Zakładowa, Komitet Zakładowy i Komsomołu przyjmują 
skargi. wnioski, postulaty pracowników zakładu Nie oznacza to, 
że w żaden inny dzień pracownik nie ma prawa przyjść do dy- 
rektora czy sekretarza KZ z jakaś ważną i pilną sorawą. Ale 
na ogół załatwia się to w poniedziałki. Średnio 30—40 osób 
w tym dniu zwraca się do kierownictwa zakładu z różnymi 
sprawami służbowymi i osobistymi. Załatwianie skarg i wn.o- 
sków kontroluje zastępca dyrektora do spraw kadrowo-bytowych. 
Moi rozmówcy są zdania. że ta forma odpow ada zarówno pra- 
cown:kom, którzy w określony dzień mogą zwrócić się ze swoimi 
sprawami do kompetentnej osoby z kierownictwa. jak też towa- 
rzyszom z kierownictwa. którzy przez pozostałe dni tygodnia 
mogą skupić się na głównych problemach i nie rozpraszać swej 
uwagi na różne sprawy bieżące. 


W obydwu zakładach dużą wagę przywiązuje się do realizacji 
uchwały XXIV Zjazdu KPZR w zakresie poprawy warunków So- 
cjalno-bytowych złóg. 


W fabryce im. K. Marksa, gdzie 70 proc. załogi stanowią kobie- 
ty. tzw. kombinat dziecięcy (przedszkole i żłobek) mieści ponad 
400 dzieci. Fabryka ma dom wypoczynkowy i obóz p:onierski, 
w którym na jednym turnusie przebywa 300 dzieci. Nad Dnieprem 
wybudowano ośrodek wypoczynku światecznego. Ponadto fabry- 
ka otrzymuje ponad 600 skierowań rocznie do innych domów 
wczasowych Jest tu stołówka na 300 osób i bufety w wydzia- 
łach produkcyjnych, ambulatorium z lekarzami wszystkich spe- 
cjainości i zakładowa wodoiecznica. Pięć bioków mieszkalnych 
(w każdym po sto mieszkań) i dwa bloki w budowie. 


W zakładach .Czerwona Koparka” również zorganizowano 
ośrodek wczasowy nad Dnieorem, w którym w sezonie letn:m 
odpoczywać może 3500 osób. Odpłatność za dwa tygodnie jest 
n:ewysoka — 10 rubli od pracownika zakładu (rada zakładowa 
dopłaca 35 rubli) za nie pracującą w zakładzie żonę 25 rubli 
i za dziecko 9 rubli W obozie pionierskim na dwieście miejsc 
w 'ednym turnusie przebywają też dzieci z innych zakładów oraz 
z zagranicy (Bułgarii, Wielkie: Brytanii i Stanów Zjednoczonych). 


Stołówka zakładowa na 400 miejsc została wybudowana w Cczy- 
nie społecznym, planuje się jej rozbudowę o 200 miejsc. Jest 
tu też hotel robotniczy na 1200 miejsc. Planuje się budowę ho- 
telu dla młodych małżeństw W każdym roku pracownicy zakła- 
du otrzymują ponad 80 mieszkań z puli miejskiej. W budownictwie 
domów partycypuje zakład. Obydwa zwiedzane przeze mnie za- 
kłady mają własne domy kultury i kluby sportowe. Niebagatelną 
sprawą jest też podnoszenie kwalifikacji zawodowych pracowni- 
ków i ich poziomu ogólnego. W fabryce im. K. Marksa 68 proc. 
robotników ma wykształcenie średnie 114 pracowników — wyż- 
sze. Cała kadra kierownicza i inżynieryjno-techniczna wyrosła 
z załogi tego zakładu Młody narybek kształci się w przyzakła- 
dowej szkole zawodowej. a później w technikum. W zakładz'e 
maż Koparka' w technikum zakładowym kształci się 250 
Osób. 


Zakłady sprawują szefostwo nad szkołami, które polega głów- 
nie na pomocy szkole w wychowaniu młodzieży. Organizuje Się 
więc Spotkania aktywu zakładowego z rodzicami i nauczycielami, 
wspólne czyny społeczne na rzecz szkoły i zakładu, wspólne 
zebrania organizacji partyjnych i młodzieżowych. W szkołach 
popularyzuje się przodowników pracy, w zakładzie — wyniki 
nauczania i ocenv poszczególnych uczniów. Robotnicy uczest- 
niczą w zbiórkach pionierskich, młodzież organizuje imprezy 
artystyczne dia załóg. Słowem — formy tego współdz:ałania są 
bardzo bogate 


Nie ma w tych zakładach nie rozwiązanych Spraw socjalno-by- 
towych, ale jest dążność do stałego poprawiania warunków pra- 
cy i życia. Problemy te znajdują miejsce również w planach 
pracy organizacji partyjnych. 


Podejmowane na forum partyjnym postanowienia wymagają 
śc:słej kontrol: ich realizacji. Dlatego też jako stałą zasadę wpro- 
wadzono informowanie na każdym zebraniu partyjnym o Stanie 
realizacji uchwał wyższych instancji i własnych oraz wniosków 
zgłoszonych na poprzednich zebran.ach. jak też o pracy KZ 
i egzekutyw OOP w okresie między zebraniami. zwłaszcza że 
niektóre decyzje podejmowane przez KZ czy egzekutywy OOP 
wymagają akceotacji zebrania partyjnego. O realizacji przydzie- 
lonych zadań informują na zebraniach również członkowie partii, 
jest to okazja do oceny przez zebranie ich postaw i zaanaażo- 
wania. 

BARBARA DUBINSKA 
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Komunistycznej 
Partii Chile 


ydarzenia i zmiany zachodzące w Chile szupiają uwa- 

W gę całego Świata, a działalność Frontu Jedności Ludo- 

wej już obecnie, mimo iż „eksperyment chilijski” nie 

jest zakończony, stała się źródłem inspiracji i wzorem działa- 

nia dla innych partii komunistycznych nie tylko tego regio- 

nu. Zwycięstwo sił lewicowych, które zaskoczyło światową 

opinię publiczną, bvło rezultatem określonej sytuacji zarow- 
no wewnętrznej, jak i międzynarodowej. 


Chile jest jednym z najbardziej rozwiniętych krajów Ame- 
rvki Południowej. Posiadając bogate złoża naturalne miedzi, 
siarki, saletry, rudy żelaza. węgla, ma rozwinięte górnictwo. 
Iużą rolę. odgrywa też przemysł przetwórczy. Dochód na- 
rodowy w przeliczeniu na jednego mieszkańca kraju wynosi 
około 500 dolarów.!) Trzy czwarte prawie 10-milionowej 
ludności tego kraju żyje w miastach. z czego połowa w mia- 
stach liczących powyżej 100 tysięcy mieszkańców. 


Komunistyczna Partia Chile powstała 2.1.1922 r. w wyni- 
ku przekształcenia się i zmiany nazwy Robotniczej Partii 
Socjalistycznej istniejącej od 1912 r. Założycielem i pierw- 
szvm przewodniczącym KP Chile (podobnie jak RPS) bvł 
Luis Emilio Recabarren,. drukarz z zawodu, wybitny działacz 
rewolucyjny. Od samego początku swego istnienia KP Chile 
koncentrowała uwagę na rozwoju organizacyjnym i pracy 
w związkach zawodowych w celu skupienia wokół siebie 
wszvstkich postępowych sił i ruchów w kraju. Uczestni- 
cząc we wszystkich frontach walki klasowej. za podstawę 
swej działalności przyjęła teze o mozliwości zwycięstwa i ob- 
jęcia władzy przez robotników drogą pokojową. przez zwy- 
cięstwo parlamentarne. 


Już w 1926 r. KP Chile uzyskała w wyborach 7 mandatów 
w Izbie Deputowanych i 2 mandaty w Senacie Sukcesy i roz- 
wój wpływów KP Chile doprowadziły do represji i prześlaco 
wania jej przez burżuazję. Jednocześnie pod wplywem tracki- 
zmu nastąpił w partii rozłam, który jednak w szybkim cza- 
sie przezwyciężono. W 1933 r. opracowano program. którcgo 
zasadnicze postulaty, dotvczące nacjonalizacji bez odszkodo- 
wania wszystkich firm zagranicznych it dużych posiadłości 
ziemskich oraz reform w sprawie poprawy warunków socjal- 
no-bytowych robotników. bvły przez całv czas i są obecnie 
podstawą działalności partii 


Kierując się wezwaniem III Międzynarodówki Komun:sty- 
cznej o realizowanie szerokich frontów ludowych w obro- 
nie demokracji i przeciwko narastającej fali faszyzmu. RP 
Chile od połowy lat trzydziestych jest imicj..orką Frontu 
ludowego (Frente Popular). Sprawdzianem siłv Frontu by- 
ły wvborv do Kongresu w 1937 r. Zdobvł on 66 miejsc (na 
146 możliwych) w Izbie Deputowanych i 25 w Senacie (w tvm 
KP Chile 7 w Izbie Deputowanych i I w Senacie). W nastep- 
nej próbie. którą bvłvy wvbocy prezydenckie w 1938 r. Front 
Ludowy odniósł sukces w postaci zwycięstwa swego kandv- 
data — przedstawiciela Partii Radvkalnej Pedro Aqu:rre 
Cerda W okresie jego rządów poprawiła się nieco sytuacja 
materialna klasv robotniczej. Nie przeprowadzono jednak 
podstawowych reform. np. rolnej czv podatkowej. z tej przv- 
czynv. że decydującą rolę odzgrywałv we Froncie Ludowvm 
partie burzuazyjne 


Tuż przed wyborami 194 r. pod naciskiem prawicy Kon- 
ares zdelegalizował KP Chile. Mimo to partia wzieła udział 
w wvborach jako Partia Proletariacka i zdobyła 55.000 zło- 
<ów (w 1937 c. — 17162) i 17 mandatów w Izbie Deputowa- 
nvch oraz 3 w Senacie. Przebieg II wojny św:atowej skonso- 
rdował siłv demokratvczne. co pozwoliło na odbudowane 
Frontu Ludowewo pod nazwą Sojuszu Demokratycznego. 


W 1946 r. w wvniku wvborów kandvdat Sojuszu Demesra- 
tycznego — radvkał Gabriel Gonzales Videla został Dredv- 

Pod tym wzzledem Chile wyprzedzają: 
tyna (820), Meksyk (030) i Urugwaj) (520). 


wenczuela (350), ArECn= 
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demtem, a komuniści po raz pierwszy weszli do koalicji rzą- 
dowej. Videla jednak, ulegając rodzimej reakcji oraz Stanom 
Zjednoczonym, w kwietniu 1947 r. usunął przedstawicieli 
komunistów z rządu, a w 1948 r. zdelegalizował KP Chile. 
Rozpoczęto prześladowania działaczy, przywódców partii wię- 
ziono lub zsyłano do odległych części kraju. 


Mimo represji, dzięki silnej organizacji partia nadal dzia- 
łała. W 1953 r. udało się jej zjednoczyć związki zawodowe 
w Zjednoczonej Centrali Praccwników Chile. Jednocześnie 
KP Chile nie ustawała w wysiłkach o reaktywowanie Fron- 
tu Ludowego. Dzięki temu powstał w 1%58 r. Front Akcji 
Ludowej (Frente de Accion Popular — FRAP). Tym razem 
we Froncie przewagę miały partie robotnicze. W wyniku 
ich akcji na terenie parlamentu w sierpniu 1958 r. przywró- 
cono legalność partii komunistycznej. W wyborach prezy- 
denckich w 1958 r. kandydat Frontu — Salvadore Allende 
zdobył 28,85 proc. głosów, a w 1964 r. — 38 proc. (II miejsce). 
W wyborach parłamentarnych w 1965 r. Front zdobył 36 
miejsc (na 147) w Izbie Deputowanych (w tym KP Chile — 
18) i 13 (na 45) w Senacie (w tym KP Chile — 5). W okresie 
tym decydującą rolę we Froncie odgrywa KP Chile, czego 
najlepszym dowodem jest powiększenie stanu posiadania 
partii w parlamencie w wyborach z 1969 r. do 22 mandatów 
w Izbie Deputowanych i 7 w Senacie. W radach prowincjo- 
nalnych z ramienia partii zasiadało 70 radnych, 2 przewod- 
niczących rad dzielnicowych i przewodniczący rady miasta 
Antofagasta. 

Sukcesy KP Chile wynikały z prawidłowej analizy sytua- 
cji wewnętrznej kraju i przyjęcia słusznej linii ideologicz- 
nej, która w pełny sposób została opracowana na trzech 
ostatnich Zjazdach oraz dzięki konsekwentnej jej realizacji. 
Na XII Zjeździe w 1962 r. wskazano na podstawowe sprzecz- 
ności interesów mas pracujących Chile z interesami St. Zjed- 
noczonych oraz na sprzeczności interesów większości naro- 
du chilijskiego z interesami rodzimej wielkiej burżuazji 
i wielkich właścicieli ziemskich. Stwierdzono, że dojrzały 
warunki do przejęcia władzy politycznej przez naród oraz 
do realizacji zadań wyzwolenia narodowego i społecznego 
w drodze pokojowej poprzez szeroki front narodowy, które- 
go podstawową siłą jest sojusz klasy robotniczej i chłopstwa, 
XII i XIV Zjazd KP Chile (1965 r. i 1969 r.) potwierdziły 
słuszność tej linii, dzięki której wpływy partii wciąż rosły. 
Podkreślano, że interesy rewolucji antyoligarchicznej i anty- 
imperialistycznej odpowiadają nie tylko robotnikom i chło- 
pom, lecz także drobnej i średniej burżuazji. Za kamień 
węgielny zwycięstwa lewicy uznano ścisłą współpracę partii 
komunistycznej e socjalistyczną. 


Po roku 1964 współpraca lewicy rozluźniła się. Wzmogły 
się dyskusje dotyczące dróg rewolucyjnej działalności, za- 
kresu, tempa i charakteru przemian. Dużą aktywność prze- 
jawiały zwłaszcza grupy lewackie, negujące drogę parlamen- 
Peł Grożba zerwania sojuszu była bardzo wyraźna i bli- 

ta. 

W grudniu 1969 r. powstała więc nowa koalicja — Front 
Jedności Ludowej (Unidad Popular) skupiający KP Chile, 
Socjalistyczną Partię Chile, Partię Radykalną, Ruch Wspól- 
nej Akcji Ludowej, Niezależną Akcję Ludową i Partię So- 
cjaldemokratyczną. Jej kandydat, socjalista Salvadore Allen- 
de w wyborach prezydenckich 4.1X.70 r. zdobył 36,3 proc. 
głosów i wybrany został prezydentem Chile. 2) 


Wybór kandydata Frontu Jedności Ludowej spotkał się z 
entuzjastycznym poparciem całej ludności kraju. Wyrazem 
tego były ostrzegawcze demonstracje mas pracujących na 
wieść o próbach prawicy zbuntowania armii i dokonania 
przewrotu wojskowego. Poparcie to potwierdzają wyniki wy- 
borów municypalnych z kwietnia 1971 r, w których kan- 
dyvdaci FJL zdobyli 50,86 proc. głosów. Najwięcej głosów zdo- 
bvła partia socjalistyczna (22,8 proc.) i KP Chile (17 proc.). 
Wpływy partii rosną w społeczeństwie, czego dowodem jest 
wzrastająca liczba członków i zasięg wpływów. 


Osiągnięcia rządu Allende, w którego skład wchodzi trzech 
komunistów, są duże. Zdołał on zdziałać więcej niż chadecki 
rząd Freia w ciagu 6 lat. Znacjonalizowano kopalnie miedzi, 
rudy żelaza, saletry, węgla, Upaństwowiono hutnictwo i naj- 
większe zakłady tekstylne, przejęto większość akcji ban- 
ków i przyspieszone realizi.cję reformy rolnej, której zakoń- 
czenie zapowiada się na 1972 r. W ub. roku wywłaszczono 
1383 majątki o łącznej powierzchni 2566 tysięcy hektarów. 
Podniesiono zarobk; wielu grup robotniczych, ograniczono 
inflację. 


*) Jak wiadomo, w wyborach żaden z kandydatów nie osiagnął 
wymaganej iłości głosów. W tej sytuacji o wyborze prezydenta 
utcydują głosy w parlamencie oddane na 2 kandydatów, którzy 
zdobyli największą liczbę głosów, 
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Przełamanie blokady Kuby, nawiązanie stosunków dyplo- 
matycznych z NRD i ChRL. zacieśnienie kontaktów z kraja- 
ma socjalistycznymi dobitnie świadczy o przemianach za- 
chodzących w Chile. Rząd chilijski dąży do utrzymania do- 
brych stosunków ze wszystkimi krajami bez względu na 
rożnice ustroju. 

Nie oznacza to, że wszystkie trudności zostały pokonane. 
Chile zawsze sprowadzało żywność z zagranicy. Obecnie sy- 
tuacja jest utrudniona wobec dużego zadłużenia kraju i bra- 
ku kredytów. Zadłużenie sięga 4 mld dolarów. Siły prawi- 
cowe dysponują znacznymi zasobami finansowymi, mają 


"w swych rękach część prasy. Stosują sabotaż gospodarczy 


. 


1 polityczny. organizują prowokacje lub zamieszki uliczne 
(np. podczas wizyty F. Castro w Chile). Popierają i finansu- 
Ją działalność grup lewackich, które atakują rząd FJL za 
„zdradę rewolucji” i „powolne oraz ograniczone tempo re- 
form". . 

Dużym ciosem dla lewackich poglądów i ich działalności 


"była wizyta przywódcy kubańskiego w Chile. Była to pierw- 


sza od 1959 r wizyta Castro w kraju Ameryki Łacińskiej, 
będąca zarazem dowodem uznania dla przemian zachodzą- 
cvch w Chile. Rewizyta delegacji KP Chiłe i partii socjali- 
stycznej na Kubie świadczy o nawiązaniu bliższych kontak- 
tów między obu krajami. „Kroczymy drogą wskazaną nam 
przez Kubę” — oświadczyła na VI Zjeździe PZPR przedsta- 
wicielka KP Chile tow. Chavez. 

Pracę polityczną wśród mas prowadzą komitety Unidad 
Popular. Obecnie działa ich w Chile około 28 tysięcy. Nastą- 
piła aktywizacja związków zawodowych, w których komu- 
niści posiadają duże wpływy (na 28 członków, Centralnej 
Rady Konfederacji 15 — w tej liczbie przewodniczący — 
to członkowie partii) i które skupiają obecnie I min członków: 

Podkreślić trzeba, że taka aktywność możliwa jest dzię- 
ki ścisłej współpracy z socjalistami. Partia socjalistycz- 
na. mimo że jest słabsza liczebnie (ok. 80 tys.), posiada duże 
wpływy wśród społeczeństwa. Prestiżu partii dodaje fakt 
należenia do niej prezydenta Allende. Z konkretnych form 
współpracy komunistów i socjalistów wymienić należy okre- 
sowe spotkania obu partii, konsultacje w węzłowych „spra- 
wach, wzajemne uczestnictwo w plenarnych posiedzeniach 
KC obu partii, konferencjach. Oczywiście, faktv te nie ozna- 
czają zniknięcia różnic i odmiennych poglądów. Obie jed- 
nak partie zdają sobie sprawę z wagi i znaczenia współpra- 
cy, traktując ją jako kamień węgielny FJL, a nie jako so- 
jusz taktyczny. Mówił o tym3) przedstawiciel Partii Socja- 
listycznej na VI Zjeździe PZPR tow. Hector Martinez: 


„Jedność socjaństów i komunistów jest warunkiem sine qua nem 
urzeczywistnienia procesu przemian”. 


W tym samym tonie była utrzymana wypowiedź sekreta- 
rza generalnego KP Chile tow. Corvalana na XXIV Zjeż- 
dzie KPZR. 

„Nasi wrogowie twierdzą, że wielepartyjny skład Rządu Ludowege 
Chile jest zjawiskiem przejściowym i że komuniści chilijscy bar- 
dzo szybko odejdą od tego, aby ustanowić system władzy jednej 
partii. My nie kwestionujemy tego systemu tam, gdzie istnieje 
on ze znanych powodów historycznych. Ale chcemy podkreślić, że 
w naszym kraju widzimy to — łącznie z» budową socjalizmu — na 
bazie współpracy, nie określonej w Czasie, między komunistami 
i socjalistami, między wszystkimi partiami wchodzącymi w skład 
Frontu Jednośc Ludowej”. 


Obie partie wysuwają w swojej współpracy na czoło te 
zagadnienia, które je łączą. Ta zgodność poglądów dotyczy: 
charakteru rewolucji chilijskiej (antyimperialistyczna i lu- 
dowa, otwierająca drogę do socjalizmu), awangardowej roli 
proletariatu, zadań programowych rządu ludowego, wielo- 
partyjnego charakteru rządu ludowego i pluralizmu politycz- 
nego, zasadniczego znaczenia jedności działania socjalistów 
i komunistów. 

Przykładem jedności działania obu partii były obchody 
50 rocznicy powstania KP Chile, w których brały udział 
liczne delegacje partii komunistycznych z całego świata. By- 
ło to wyrazem zainteresowania przemianami zachodzącymi 
w Chile oraz ich poparcia przez wszystkie postępowe partie 
i ugrupowania. Znaczenie i wagę tych przemian dla Chile 
oraz całej Amervki Łacińskiej oddają słowa przewodniczące- 
go delegacji PZPR na 50-lecie KP Chile tow. K. Barcikow- 
skiego: 

„Zwycięstwo Frontu Jedności Ludowej i Salvadora Allende 
w wyborach prezydenckich było najważniejszym wydarze- 
niem w Ameryce Łacińskiej od chwili zwycięstwa rewolucji 
kubańskiej. Było to i jest wydarzenie o wielkiej doniosłości 
nie tylko dla waszego kraju, ale także dla wszystkich naro- 


dów tego rejonu świata”. 
JANUSZ SĘCZYS 


3) Na wiecu młodzieży w Słupsku, 


LEKTURY POLITYCZNE 


Perspektywy 


p rzewidywaniem przyszłości zajmo- 
wali się kiedyś kapłani. Było ono 
wówczas magią. Z rąk czarodziejów i 
wróżbitów zajęcie to przejęłi z czasem 
artyści, wielcy wodzowie, mężowie sta- 
nu. Stało się ono wtedy sztuką. Współ- 
cześnie  przewidywaniem _ przyszłości 
zajmują się uczeni. I odtąd jest ono no- 
wą dyscypliną nauki, jeszcze ząbkującą 
wprawdzie, ale już niezbędną nowocze- 
snemu społeczeństwu. jak komputer czy 
telewizja. Bez prawidłowo sformułowa- 
nej prognozy niepodobna dzisiaj kiero- 
wać efektywnie niczym: ani rozwojem 
państwa. ani produkcją guzików. 

Literatura futurołogiczna liczy już so- 
bie u nas dobrych kilka dziesiątków ty- 
tułów. Niemal każda nowa publikacja 
naukowa. bez względu na temat. wspie- 
ra się na bardziej czy mniej rozbudo- 
wanej konstrukcji prognoz Qanej spe- 
cjalności. Nawet współcześni populary- 
zatorzy, nauczając nas, co to jest anty- 
materia czy jak żyją motyle, z reguły 
rozciągają obecnie swoje rozważania ku 
dalekiej przyszłości. Z tego bogactwa 
łektur specjalistycznych i masowych, 
będących zarówno owocem zastosowań 
futurologii, jak j prezentacją jej moż- 
liwości. niezmiernie trudno było dotych- 
czas wybrać tę jedną jedyną. która by- 
łaby zdolna odegrać rołę przewodnika, 
choćby elementarnego. ale prawdziwie 
kompetentnego, po nowo odkrytym 
świecie wróżb prawdziwych. Obecnie 
sprosta zapewne temu zadaniu nowy 
tom szkiców futurologicznych. wydany 
ostatnio pod tytułem „Perspektywy XXI 
wieku” !). A jeśli nawet nie, to będzie 
przynajmniej dobrym, bo wszechstron- 
nym ji ciekawie napisanym wprowadze- 
niem w zagadnienie. 

Opracowany przez tej miary autorv- 
tety polskiej nauki, jak Bogdan Sucho- 
dolski. Jan Szczepański. Janusz Rey- 
kowski. Włodzimierz Michajłow, Napo- 
leon Woleński i kilkunastu innych ba- 
daczy ij popularyzatorów. zbiór ten mó- 
wi o przyszłości spraw i zjawisk naj- 
różniejszych. Wyróżnia się jednak tym 
spośród wielu publikacji futurologicz- 
nych. że koncentruje uwagę czytelnika 
nie na prognozach dotyczących rozwo- 
ju nauk przyrodniczych oraz techniki. 
ale przede wszystkim — na perspekty- 
wach człowieka, rozważanych przez 
specjalistów wszystkich niemal dyscyp- 
lin humanistycznych. od psychologii do 
medycyny i od socjologii po urbanistv- 
kę. Wizja jest więc tu właściwie peł- 
na. przynajmniej na najbliższe stulecie. 
Uzupełniają ją z kolei prognozy roz- 
woju matematyki. fizyki. informatvki 
(iakżeby mogło jej zabraknąć. a także 
ekologii, biologii molekularnej oraz 


technik podstawowych: kosmicznej. e- 
nergetycznej, elektroniki, komunikacji. 
Pod adresem części uzupełniającej moż- 
na by, oczywiście, wysunąć całą serię 
pytań łypu „dlaczego nie mą tego, czy 
owego?”, dając w ten sposób po prostu 
wyraz apetytowi, który książka nie w 
pełni zaspokaja. Redakcja zbioru nie 
zobowiązała się jednak do niczego ta- 
kiego: nie planowała kompendium wie- 
dzy o koncepcjach nauki polskiej na 


temat naszego rozwoju w najbliższym , 


stuleciu, nie komponowała wizji 
wszechstronnej i dla stanu futurologii 
polskiej reprezentatywnej. Zebrała po 
prostu szkice publikowane w wielkim 
magazynie („Perspektywy”) i wvdała je 
w książce dla ocalenia przed zapomnie- 
niem. Magazyn kontynuuje druk serii, 
możną więc mieć nadzieję, że tym sa- 
mym sposobem powstanie wkrótce tom 
drugi „Perspektyw XXI wieku', a mo- 
że i trzeci, co metodą kolejnych roz- 
szerzeń pozwoli obraz przyszłości nie 
tylko powiększać, ale wzbogacić i po- 
wiązać wewnętrznie. Czego autorom i 
organizatorom przedsięwzięcia tylko ży- 
czyć wypada, jako że pożytek z ich pra- 
cy mieć będziemy wszyscy niewątpliwy. 


Inną znaczącą książką, wydaną ped 
koniec ubiegłego roku, jest portret 
Związku Młodzieży Socjalistvcznej *), 
napisany przez Andrzeja Żabińskiege, 
a wydany w „Iskrach” pt. „Nasza orga- 
nizacja*". 

Książka A. Żabińskiego adresowana 
jest do wszystkich. „„którzy — jak pisze 


autor we wstępie — bliżej poznać chcą 
koncepcję i założenia ideowo-progra- 
mowe ZMS”. To znaczy — do wszyst- 


kich działaczy politycznych pracujących 
w Środowisku młodzieży. jako że wszy- 
scy oni mają na co dzień do czynienia 
z problemami młodego pokolenia w o0- 
góle. a jego organizacji ideowo-wycho- 
wawczej w szczególności. Czy jednak 
zędzie im rzeczywiście w tej trudnej 
pracy pomocna? Czy odpowie na pod- 
stawowe nurtujące aktyw partyjny py- 
tan.a? 

Patrzac z tak określonej pozycji trze- 
ba podnieść przede wszystkim. że autor 
posługuje się książką jako narzędziem 
pracy politycznej W konsekwencji je- 
go rozważania układają się w formę 
podręcznika młodego aktywisty Związ- 
ku. którego trzeba uzbroić ideowo i wy- 
posażyć w bogaty zasób wskazań i rad 
niezbednych do praktycznego działania. 
A. Żabiński nie poprzestaje jednak na 
tym. Rozbudowuje swój wykład w k:l- 
ku uzupełniajacvch temat kierunkach. 
KreśŚli wiec nainierw historie or”an'7a- 
cji młodych robotników polskich, wy- 


wodząc ją bezpośrednio z „Manifestu 
Komunistycznego” i ukazując, co do re- 
wolucyjnego ruchu młodzieżowego 
wniosła myśl leninowska i doświadcze- 
nia radzieckiego Komsomołu, co nato- 
miast tradycje polskie: KZMP, ZWM, 
ZMP, organizacje. których dzisiejszy 
ZMS jest ideowym kontynuatorem. Dru- 
gi kierunek jego refleksji teoretycznych 
jest próbą przedyskutowania dorobku 
współczesnej socjologii i psychologii 
młodzieży, jej potrzeb psychicznych i 
bytowych. jej aktywności kulturotwór- 
czej. W tej warstwie jego rozważania 
są szczególnie dla każdego działacza 
partyjnego interesujące, podają bowiem 
w syntetycznej formie wyniki najważ- 
niejszych doświadczeń, jakimi rozporzą- 
dza aktualnie myśl marksistowska w 
interesującej nas kwestii. Wreszcie w 
swych. partiach końcowych książka Ża- 
bińskiego jest próbą uogólnienia dłu- 
goletnich doświadczeń Związku w głów- 
nych sferach jego działalności: organi- 
zowania udziału młodzieży w produk- 
cji, wysiłków w podnoszeniu kwalifika- 
cji zawodowych, kształtowania w mło- 
dzieży ambicji opanowywania i stoso- 
wania w praktyce postępów nauki, tech- 
niki. nowoczesnej organizacji pracy, bu- 
dzenia w niej twórczego stosunku do 
zadań produkcyjnych i społecznych. 
Przegląd ten uzupełniają refleksje na 
temat działalności kulturalnej w ZMS, 
a także kilka spostrzeżeń i wynikają- 
cych z nich wniosków na temat wycho- 
wawczej roli środków masowego prze- 
kazu, ruchu turystycznego, sportu. 


Więcej niż znacząca, bo w pewnym 
sensie rewelacyjna nawet jest nowa 
książka  Wiledzimierza  Sokorskiego "): 
jego wspomnienia o bitwie pod Leni- 
no. Publikację tę scharakteryzuje za- 
oewne najlepiej taki oto cytat ze sło- 
wa odautorskiego: 


„Jest rzeczą wiadomą, że w central- 
nym aktywie ZPP, a także w aktywie 
politycznym 1 Dywizji istniały różnice 
poglądów odnośnie koncepcji przyszłej 
Polski. W dotychczasowej literaturze 
reprezentowane były poglady tylko jed- 
nej strony. Jest rzeczą właściwą udo- 
stępnić Czytelnikowi poglądy, które 
wówczas głosiłem jako zastępca dowód- 
cy 1 Dywizji wraz z grupą innych poł- 
skich oficerów. W każdym razie sadzę, 
że „Polacy pod Lenino” są kolejna pró- 
bą nowego spojrzenia na genezę ówcze- 
snych wypadków”. 


Że są rzeczywiście, nie musimy do- 
dawać. 
zjz 


1) „Perspektywy XXI wieku”, Szkice futu- 
rołaog'iczne, wvboru dokonał Ryszard Doń- 
ski. KiW. 1971, str. 308, nakł. 10 tys. egSz,, 
cena 23 zł ; 

7 Andrzej Żabiński, ..Nasza orcanizacja”, 
Jskrw' 1971, str. 152, nabł. 40 tys. euz., ce- 
na4 zł 

Nh Włodzimierz Sokorski, ..Poliacy pod Le- 
nino. B'hloteka Pamieci Pokoleń. Kw, 
,971, str. 140, nakł. 36 tys, egz., cena 12 zł. 
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Na tapecie 


hyba żaden przyimek nie zrobił ta- 

kiej kariery, jak na. Jest on pod- 

stawą nie tylko różnych konstruk- 
cji gramatycznych, ale opiera się na 
nim również wielu autorów i mówców, 
usiłujących nadać swoim wystąpieniom 
charakter wiążący i nieodwołalny. Sta- 
rają się oni być zawsze NA LINII. swe 
wystąpienia opierają NA BAZIE, przy- 
taczają dowody NA OKOLICZNOŚĆ, 
a gdy działają NA ZAKŁADZIE, z tym 
większą skrupulatnością sprawdzają np. 
tvch. którzy są NA DELEGACJI, nie 
mowiąc o tych, którzy są NA CHORO- 
BIE. 

Rozpatrzmy te przykłady po kolei. 
Być NA LINII to tyle, co przestrzegać 
określonych norm. Zwrot, wzięty 
z przedwojennego Żżargonu biurokra- 
tvcznego, przeszedł do współczesnego 
języka organizacyjnego, ale na szczęście 
jest już w odwrocie. NA BAZIE — to 
NA PODSTAWIE. Zwrot ten utrzymuje 
się do dziś, świadcząc o nadużywaniu 
słowa BAZA. Mamy BAZY PALIWO- 
WE, ENERGETYCZNE, SUROWCOWE 
itp. co dowodzi z jednej strony agre- 
svwności tego wyrazu, z drugiej zaś — 
nieporadności piszących, którzy ule- 
gają schematom. Można powiedzieć np. 
skład lub magazyn paliwa. Lepiej i pro- 
ściej. 

Nas interesuje przede wszystkim jed- 
nak przyimek NA. Jego kariera zaczęła 
się po wojnie, chociaż w gramatyce wy- 
danej ok. roku 1880 można znaleźć 
ostrzeżenie przed używaniem zwrotu 
MASŁO NA TYLE I TYLE. Widocznie 
zjawisko narastało przez lata, ale roz- 
szerzyło się dopiero w naszych czasach. 
Mówimy np. NA KOPALNI, tak jak 
NA DWORZE czy NA MIEŚCIE. W nie- 
których wypadkach można tak powie- 
dzieć. jeżeli się ma na myśli obszar ca- 
łej kopalni, całej fabryki, całego zakła= 
du. Jeśli szukającemu kogoś powiemy, 
że ten człowiek jest gdzieś NA FABRY- 
CE — to ujdzie. Nie można jednak po- 
wiedzieć, że np. samochody robi się NA 
FABRYCE, chociaż oba powiedzenia od- 
noszą się do tego samego obszaru. Przy- 
imek W określa raczej wnętrze. NA — 
obszar. W — jest konkretne. NA — 
ogólnikowe. 

Tak samo jest ze zwrotem NA CHO- 
ROBIE. Mówimy: on jest NA CHORO- 
BIE czy NA ZWOLNIENIU. Słyszy się 
nawet czasem „on poszedł NA CHORO- 
BĘ”, tak jakby poszedł na spacer lub 
na pocztę. Oczywiście, takie użycie 


przyimka NA jest błędne. Można prze- 
cież powiedzieć ON JEST CHORY, ON 
MA ZWOLNIENIE LEKARSKIE. 

Nasuwa się jednak pytanie ogólniej- 
szej natury: jakie są zasady używania 
tego przyimka? Kiedv można. a kiedy 
nie można powiedzieć np. NA WAR- 
SZAWĘ? I czy wolno mówić tvlko DO 
WARSZAWY? 

NA rządzi biernikiem lub miejscow- 
nikiem. Jeśli ktoś mieszka na wsi i wy- 
biera się do jakiejś instytucji powiato- 
wej. to mówi, że jedzie DO MIASTA. 
Jeśli ktoś, mieszkający w mieście. chce 
się przejść albo pochodzić po sklepach, 
to mówi że idzie NA MIASTO — i to 
jest poprawne, mieści się bowiem 
w utartym zwyczaju językowym. 
O kimś takim powiemy, że jest NA 
MIEŚCIE. Można położyć coś NA STO- 
LE albo NA STÓŁ. W pierwszym wy- 
padku zwracamy uwagę na przedmiot, 
który kładziemy, w drugim wypadku 
ważne jest miejsce. na którym się coś 
położyło. („Położył PIENIĄDZE na sto- 
le” — „Położył pieniądze NA STÓŁ'). 
Ktoś, kto się wybiera z Gdańska do 
Lublina, na pytanie „którędy poje- 
dziesz?” może odpowiedzieć „Na War- 
szawę”. Będzie to znaczyło, że Warsza- 
wa nie jest celem, lecz tylko kierun- 
kiem podróży. 

Spotyka się często pytanie: „NA ile te 
jabłka”? Ten zwrot, wielokrotnie po- 
tępiany w słownikach i podręcznikach 
poprawnej polszczyzny, ciągle się jesz- 
cze utrzymuje. „Masło NA sześćdziesiąt 
złotych” — to razi. Wiele podobnych 
zwrotów weszło na stałe (właśnie!) do 
języka, np. ;.nie oszukałem go NA jeden 
grosz”, „gruby NA pół metra”, „co bę- 
dzie NA obiad”. W podobny sposob 
skonstruowany jest zwrot „NA ile te 
jabłka”, ale powinno się mówić i pisać 
„po ile” albo „po czemu”. „NA ile osób 
nakryć do stołu”? — to będzie jedvna 
poprawna konstrukcja przyimka NA 
z zalmkiem ILE. 

Wreszcie wspomniane na początku 
zwroty „NA odcinku”, „NA bazie”, NA 
linii” i „NA ekoliczność”. Mają one 
charakter Środowiskowy, ale jęzvko- 
znawcy z nimi walczą, zalecając kon- 
strukcje omowne lub rozwinięte formy, 
wyrażające tę samą treść: zamiast „NA 
odcinku” — „w dziedzinie”, „NA bazie” 
— „na podstawie” „na zasadzie” — 
„według” itp., zamiast „NA okoliczność” 
— „w sprawie”, ostatecznie „co do oko- 
liczności”. 

Tyle przykładów — ale jeszcze nie 
wyczerpują one wszystkich możliwości. 
NA jest agresywne i dlatego znalazło 
się NA tapecie. 

IBIS 
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NA ŁAMACH PRASY WO JEWÓDZKIEJ 


Krakowska 


SOCJALIZM = DEMOKRACJA 


W cyklu publikacji na temat funkcjonowania władzy 
państwowej w naszym kraju, rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej i kształtowania socjalistycznych postaw 
przez uczestnictwo w życiu społecznym najszerszych 
rzesz obywateli naszego ludowego państwa „GAZETA 


KRAKOWSKA” 


zamieszcza uwagl 


tow. ANNY GO- 


RAZD dotyczące związku socjalizmu z demokracją. 


„Wskazując właściwe  kie- 
runki działznia, uchwała VI 
Zjazdu PZPR wyznacza Szcze- 
gólną rolę w organach przed- 
stawicielskich członkom partii. 
Ich zadaniem jest czuwanie 
nad właściwym wcielaniem w 
życie uchwał partyjnych, nad 
realiztcją linii partyjnej. Kie- 
rownicza rola partii wyraża 
się w wytyczaniu właściwych 
kierunków, w pobudzaniu a- 


ktywności organów  przedsta- 
wicielskich oraz sprawowaniu 
kontroli nad prawidłowością 
ich działenia. Tę rolę ważną 
i odpowiedzialną spełniać mu- 
szą także członkowie partii za- 
siadający w organach przed- 
stawicielskich. Do nich należy 
kontrola prawidłowości proce- 
su budowy socjalizmu w na- 
szym państwie. 


Jeszcze jednym  zadzniem 


RENESANS FRONTU JEDNOŚCI NARODU 


w ostatnim okresie, prowadząc szereg rozmów z 


aktywistami Frontu Jedności Narodu w 
doszedłem do przekonania, 


źnie, 


Kielecczy- 
— Stwierdza tow. 


BOGDAN PASTERNAK na łamach kieleckiego „SŁO- 
WA LUDU” — że w oparciu o wieloletnie doświad- 


czenia dostrzegają omi potrzeb 
ku społecznej działalności. 


ę zmian i na tym odcin- 
Oceniają krytycznie do- 


tychczasową pracę I wysuwają nowe koncepcje aktyw- 


ności Frontu. 


„„Przede wszystkim uważają, 
że Front Jedności Narodu nie 
może być dodatkiem do istnie- 
jących organizacji  społecz- 
nych ani partią dla bezpar- 
tyjnych, lecz winien stać się 
ruchem społecznym ludzi, dla 
których sprawy kraju są naj- 
ważniejsze, których w pracy 
dla Polski nie mogą dzielić 
poglądy ideologiczne i podity- 
czne. 


(.) FJN w swoim działaniu 
winien koncentrować się na 
zagadnieniach wynikających z 
potrzeb mieszkańców terenu, 
na którym działa. Praca Fron- 
tu zawsze będzie się łączyć z 
działalnością instytucji pań- 
stwowych, ale Front nie może 
ich zastępować. Jednakże do- 
tychczasowa praktyka udziału 
komórek Frontu Jedności Na- 
rodu w zalesianiu, higienizacji 


GALENA OISITHNIKA 


UBCAY KOMITETU UUIŁERMOOIAIECO PONAIIY PIŁOROCIONEJ OAM RGOBOINICIHJ 


NOWOCZESNOŚĆ 


Czy Polak jest człowiekiem nowoczesnym? Oto py- 
tanie, które wymaga refleksji poważnej, nieustającej 
— na pewno też krytycznej — pisze tow. JERZY KO- 
CHAŃSKI w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ”. — „Zaraz 
po wydarzeniach grudnitowych jeden z czytelników 


pisał, 


powołując się na 


„zdumionych obserwatorów 


zagranicznych”, że dzisiejszych Polaków nie pozna- 


je. 


(..) Byliśmy uczestnikami 
zbiorowej prężności i osobistej 
satysfakcji, kolejne decyzje 
zmieniające stopniowo dorażne 
cele w zwartą perspektywę u- 
trwalały najbardziej pozytyw- 
ne cechy Polaków obecnego 
pokolenia. Otrzymaliśmy w 
konsekwencji pospolitego ru- 


szenia umysłów — jak to okre- 
Ślił prof. dr Bogdan Suchodol- 
ski — „program wielkich ide- 
ałów''. Teraz — co jest naj- 
ważniejsze — sprawa polega 
na tym, by ten program otrzy- 
mał poparcie czynem, zrozu- 
miałe, że bez względu na miej- 
sce zajmowane w polskim sze- 


arms 


członków partii działających w 
organach ' przedstawicielskich 
jest stałe zdobywanie | ugrun- 
towywanie w codziennym dzia- 
łzniu zaufania i poparcia mas 
proletariackich dla partii. Tyl- 
ko wtedy będzie ono praw- 
dziwe, gdy członkowie partii 
potrafią się wsłuchiwać uważ- 
nie w głosy z terenu, nauczą 
się nie tylko przenosić mecha- 
nicznie w dół uchwały par- 
tyjne, ale także odbierać re- 
zonans, jaki one wywołują. To 
właśnie w organach przedsta- 
wicielskich trzeba umiejętnie 
tworzyć klimat dla pełnej i 
otwartej dyskusji na wszyst- 
kie tematy interesujące Spo- 
łeczeństwo, mieć  wyczulone 
ucho na głosy krytyczne, znaj- 
dować najlepsze formy Skon- 
sultowania zamierzonych decy- 
zji o wadze ogólnopaństwowej 
z ludźmi, którym te decyzje 
mają służyć. Równie weżne 
jest, by zgłaszane w terenie 
postulaty i wnioski były wy- 
korzystywane najpełniej. 


Lenin zwracał uwagę na nie- 
rozerwalne związki pomiędzy 
demokracją i socjalizmem w 
każdej fazie walki rewolucyj- 


wsi, w zbiórce na SFBSiI nie 
zawsze wynikała z potrzeb o- 
kreślonego Środowiska, z 1ini- 
cjatyw społecznych, a prze- 
ważnie z instytucjonalnych za- 
leceń. Dlatego sporo było w 
tym działaniu fikcji i niekom- 
petencji. Zalesieniem nieużyt- 
ków niech się zajmują wydzia- 
ły rolnictwa i leśnictwa rad 
narodowych, dyrekcje lasów 
państwowych, niech do tej 
pracy mobilizują młodzież z 
organizacji ZHP, ZMW, ZMS. 
Dla szkół i młodzieży jest to 
sprawą niezmiernie ważna ze 
względu na wzelory wycho- 
wawcze tego rodzaju pracy, zaś 
Front był tu tylko szyldem, a 
nie rzeczywistym czynnikiem 
ofensywy społecznej. Nie wy- 
łączając się z działania w uza- 
sadnionych przypadkach aktyw 
Frontu uważa, że tekie prace 
rozpraszają jego siły i nie po- 
zwalają skoncentrować się na 
problemach ' najistotniejszych 
dla frontowej roboty. 


Czym wobec tego powinien 
zajmować się Front? Jakie za- 
gadnienia programowe są dla 
niego najważniejsze? Jeżeli 
przyjmiemy, że FJN jest ru- 


regu. Nie jest to zadenie ła- 
twe, przynajmniej nie dla 
wszystkich. Różne nawyki, u- 
kłady formalne, psychologicz- 
ne będą nas ciągnąć w dół. 
Profesor dr Bogdan Suchodol- 
ski, opisując sytuację w Sszko- 
le, powiada:  „,,Zdolniejsi są 
znudzeni i dlatego nic nie ro- 
bią, mniej zdolni nie nie ro- 
bią, bo nie mogą nadążyć. 
Króluje więc przeciętność. 
Trudno o bardziej nieracjonal- 
ną gospodarkę uzdolnieniami 
tych, którzy decydowsć będa, 
czy staniemy się krajem no- 
woczesnym''. Profesor wzywa 
do przełamania tych „zakorze- 
nionych nawyków i modeli” 
— i ma świętą rację. 

Lecz trzeba dodać, że nie 
wyłącznie szkoła jest terenem 
przeciętności i „nieracjonalnej 
gospodarki uzdolnieniami”, w 
każdym razie nie tylko w Sszko- 
le trzeba przełamywać te na- 
wyki i modele. Prawdopodob- 
nie w każdym  przedsiębior- 


nej, w każdej fazie budow- 
nictwa socjalistycznego. 


„Tak jak niemożliwy jest 
zwycięski socjalizm, który nie 
urzeczywistnia całkowitej de- 
mokracji, podobnie nie może 
przygotować się do  zwycię- 
stwa nad burżuazją proletariat, 
który nie prowadzi wszech- 
stronnej, konsekwentnej, rewo- 
lucyjnej walki o demokrację”. 


W uchwale VI Zjazdu napi- 
sano: 


„Siła ludowego państwa za- 
leży od zgodności działania 
wszystkich ogniw aparatu pan- 
stwowego z ideowymi zasadam: 
marksizmu-leninizmu, z linią 
polityczną wypracoweną i 
wcielaną przez partię, oraz od 
poparcia mas pracujących". 


Oto w jakiej formie leninow- 
skie zasady znajdują odbicie w 
dokumencie partyjnym wytv- 
czającym kierunki działania na 
najbliższą przyszłość. Położe- 
nie tak wielkiego nacisku na 
rozwój wszelkich  jnstytucji 
demokratycznych jest dosłow- 
nvm przeniesieniem do  na- 
szych warunków leninowskiej 
myśli. 


chem masowym, społecznym, 
obejmującym partyjnych i bez- 
partyjnych, jeżeli dojdziemy do 
wniosku, że obok  szczegól- 
nych zadań, jakie przypadają 
dla niego w kampaniach wy- 
borczych do Sejmu i rad na- 
rodowych, powinien on jesz- 
cze prowadzić nieustanna dzia- 
łalność społeczną, to wtedy — 
według opinii aktywistów 
Frontu — wyłaniają się nastę- 
pujące zadania: 


Prowadzenie szerszej, społe- 
cznej konsultacji programu 
wyborczego, popularyzacja je- 
go założeń wśród wszystkich 
obywateli-wyborców. Przekła- 


danie zadań gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych, 
sformułowanych ogólnie, na 


język konkretnych działań w 
środowisku. Praca polityczno- 
wyjaśniająca, wskazująca na 
konieczność podejmowania 
wspólnego wysiłku dla szyb- 
kiej realizacji zamierzeń inwe- 
stycyjnych. Praca z radnymi 
polegająca na uświadomieniu 
1m obowiązków społecznych, 
jakie na nich spoczywają, oraz 
uprawnień, jakimi dysponują z 
racji pełnionych funkcji.” 


stwie, instytucji, w każdej nie- 
mal grupie społecznej znajdu- 
ją się zwolennicy kultu prze- 
cietności. 


Sterując polskim losem partia 
uczyniła z każdej myśli, z każ- 
dej inicjatywy podstawowe 
tworzywo charzkteru narodo- 
aego, mówiąc, że myśl, inicja- 
tywa to dobro narodowe. I 
tylko takie motto wypełnia 
warunki kraju szukającego 
swego miejsca wśród nowocze- 
snych, wśród nowatorów 
wspołczesności. (...) 


Potrzebny jest nowy boha- 
ter naszych czasów. Zachowu- 
jąc szzcunek dla ludzkiego 
trudu, wynosząc ten trud do 
godności najwyższych warto- 
ści moralnych, należy przecie- 
rać drogi tym, którzy Kkulto- 
wi przeciętności wydają walkę 
swoją dynamiką, pręznością, 
talentem, uporczywością, pra- 
cowitością, wyrażaną w Czy- 
nach, a nie w słowach”. 
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abrykę Maszyn Rolniczych 

„KRAJ* w Kutnie założono w 

1890 r. Przed dwoma laty minął 
skromnie odnotowany jubileusz 80-le- 
cia tego zasłużonego dla rolnictwa za- 
kładu. 

W pierwszym okresie istnienia fabry- 
ki produkowano w niej różnego rodzaju 
młocarnie wysoko cenione przez rolni- 
kó+*>. Później, czyli z górą pół wieku 
temu uruchomiono masową, jak na owe 
czasy, produkcję sieczkarni, wialni i in- 


nych maszyn rolniczych. Pod wzglę- 
dem rozwiązań technicznych, jakości i 
sprawności w użytkowaniu zaliczono je 
do najlepszych na rynku europejskim. 


W latach 1927—1930 fabryka „Kraj* 
dostarcza naszemu  rolnictwu  pierw- 
szych siewników zbożowych. 


Maszyny rolnicze produkowane przez 
kutnowskie zakłady wywoływały wów- 
czas sensację. Były zwiastunem postępu 
technicznego na wsi, ale także rozbu- 

zały wyobraźnię i — stając się przed- 
miotem marzeń i dążeń do wydoby- 
cia się z zacofania — pomagały w 
kształtowaniu sią rewolucyjnej świado- 
mości politycznej chłopów. W okresie 
międzywojennym dla załogi fabryki 
„Kraj* pojęcie sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego było zrozumiałe i bliskie. 
W latach 1934-35 przedstawiciele tej za- 
łogi stanowili mocne oparcie w pra- 
cy partyjnej, którą na terenie Kutna 
prowadziła Małgorzata Fornalska. 


Okupant ograbił fabrykę z urządzeń. 
Pod kierownictwem PPR załoga fabry- 
kę odbudowała. W 1948 r. „Kraj' obok 
innych maszyn dostarczył naszemu rol- 
nictwu 2 tys. siewników. Specjalizując 
się w ich produkcji, w 1969 r. wypro- 
dukowano ponad 13 tys. siewników, w 
rok później 7 tys. więcej. Gospodarze 
jabryki mogą dziś powiedzieć: jesteśmy 
jedynymi producentami siewników zbo- 
żowych i nawozowych w Polsce. Wpro- 
wadzając stale ulepszenia techniczne, 
produkujemy je już w takich ilościach, 
iż zaspokajając w pełni potrzeby krajo- 
we, wysyłamy też nasze maszyny na 
eksporTt. 


„Kraj* wysyła w Polskę i w świat 
około 40 wagonów maszyn dziennie. 
Obok produkcji siewników fabryce zle- 
cono produkcję niektórych urządzeń do 
mechanizacji prac hodowlanych, siecz- 
karni o napędzie elektrycznym i roz- 
drabniaczy do suszarń zielone! u :- 
czo 15 ramnch lkEoonornacii % 


bryka musi wywiązać się z umowy do- 
starczenia wyrzutników do prasy zbie- 
rającej słomę po kombajnie. Dyktuje to 
konieczność modernizacji zakładu, wy- 
gospodarowania nowej powierzchni pro- 
dukcyjnej, poprawy zaplecza socjalno- 
-bytowego i budowy nowej odlewni, bo 
ta stara, w wieku poemerytalnym, nie 
potrafi już sprostać zadaniu. Realizując 
bieżące i perspektywiczne generalne za- 
dania, fabryka musi dostarczać naszemu 
rolnictwu siewniki zbożowe i nawozo- 


we w pełnym asortymencie i o najwyż- 
szym standardzie. 


Ludowe przysłowie mówi: jak posie- 
jesz, tak zbierzesz. W porównaniu z rę- 
cznym siewem (niestety, siejących z 
płachty jest jeszcze wielu) siewniki rzę- 
dowe zaoszczędzają około 30 proc. ziar- 
na i zwiększają plon o 15 proc. Rozsie- 
wacz nawozów typ N015 „Kos”, nie- 
zależnie od stopnia zawilgocenia nawo- 
zu oraz jego zbrylenia, w ciągu 10 go- 
dzin rozsiewa nawóz na powierzchni 
około 9 ha. Korzystający z tej maszyny 
rolnicy zaoszczędzą wiele czasu i tru- 
du. 


W tym roku rolnicy nasi otrzymają 
1000 tych rozsiewaczy, takie bowiem 
ost zamówienie. Gdyby było większe, 
fabryka na pewno by je wykonała. 


Pierwszych siewników używali już 
starożytni Hindusi i Persowie. Odwdzię- 
czając się Hindusom i Persom za po- 
mysł siewnika dostarczamy im teraz 
najnowsze osiągnięcia polskiej myśli 
technicznej w tej dziedzinie. Należy do 
nich np. siewnik uniwersalny S023 
„Lech”, który umożliwia wysiew wszy- 
stkich nasion, od najdrobniejszych do 
najgrubszych. Dla większych gospo- 
carstw państwowych i spółdzielczych 
skonstruowano nowy typ siewnika ciąg- 
nikowego S033 „Mazur”. 


Abdon Michalski, Wacław Bendowski, 
Zygmunt Jabłoński, Czesław Góralski, 
Stanisław Siwiński, Stanisław  Matu- 
szewski, Zbigniew Jasiński, Ryszard 
Kołudzki, Tadeusz Janczak, Stefan Kor- 
nacki, Bogdan Gmerek, Wojciech Pol- 
mowski, Roman Pietrzak, Jerzy Koryc- 
ki, Ryszard Bednarek, Eugeniusz Cha- 
niecki i Józef Kubiak — oto niektórzy 
tylko spośród ofiarnej i ambitnej zało- 
gi Fabryki Maszyn Rolniczych „Kraj*, 
której wiele nasze rolnictwo zawdzię- 
cza i od której wiele jeszcze oczekuje. 


aa 


PROLETARIUSZE 


WSZYSTKICH 
RZIEŃ 


| Każdy z nas wykonuje tem io o ta 
SSE 
„ Uchwałę VI Tjozdu: SSNis= 


KAZOWIEC » 


> © 


WYST” w 
KOTY: 
A, 


+ 4>AVAW 


S = SZĄ | pa ml Me: Św RZ wiesńzwym | A Ż 
sowę OOO 2 PONOWNA a m ŻA ttbseży Prozy ZU ZMS A 
| Program dziażania PAK FE odooodka ZEE 


EZ | PATA « rmaliżącjh ———— EH ŻE SR, 2BBal. 
parowe Ddział nauki w w SEE 


+. OBORY 
+ 


pw 

ms 4 

w" PR pa 
woo» 
o 


= 

c gy” = a 
rad % ŚW ” 4, 
22272 e 
P> a 
4 a 

E) 

Le 

ko 


gt 


BY... 


RFiiZi2P 


Exo ad 


PE 1 


Booty tet | idgkff 


Mawo | MA A Z 
PATTY oe dozna 
2af „a ryckich ab NK ICNYSDZA A. EOCZ. 


KRAJÓW, 


ponymej zę kra i Aege) RZE | 


ŁĄCZCIE SIĘ 


Wizja Polski  socjali- 
stycznej, wysoko roz- 
winiętej i zasobnej, oraz 
jasna świadomość obo- 
wiązku, jaki ciąży na 
każdym z nas, w realiza- 
cji tej wizji — zespala 


dziś cały naród. 


Wizia Polski socjalistyczne| 


zespala cały naród 


(Fragmenty przemówienia tow. Edwarda Gierka na spotkaniu 
przedwyborczym mieszkańców Śląska i Zagłębia w Katowicach) 


U podstaw programu, z którym idziemy do wy- 
borców i którego realizację już zapoczątkowaliśmy, 
leży troska o efektywne wykorzystanie wszystkich 
naturalnych i ludzkich zasobów Polski, o to, aby 
rozwój każdego regionu przyczyniał się optymalnie 
do pomnażania dorobku całego kraju, aby lokalne 
aspiracje znajdowały swe spełnienie w ramach 
realizacji nadrzędnych celów ogólnonarodowych. 


(...) Idziemy do wyborów z jasnym programem 
dalszej pracy, dalszego działania. Podyktowały go 
dojrzałe i pilne potrzeby społeczne. Kierunkowe 
idee tego programu sformułowało przed rokiem 
VIII Plenum KC, wzbogacała go i weryfikowała 
twórcza praca, aktywność i inicjatywa społeczna w 
1971 roku. Program ten uchwalony przez VI Zjazd 
PZPR otwiera perspektywę optymistyczną, rokuje 
pomyślne rezultaty dla całego narodu. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że cały naród udzieli mu w wy- 
borach pełnego poparcia. (...) 


Zwracamy się do wszystkich obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, do wszystkich patriotów 
naszej Ojczyzny, aby w głosowaniu powszechnym 
jednomyślnie poparli platformę programową Frontu 
Jedności Narodu, aby w ten sposób udzielili no- 
wemu Sejmowi i wszystkim władzom, które on po- 
woła, najwyższego upoważnienia, a zarazem nakazu 
jej niezłomnego i skutecznego realizowania. Ogól- 
nonarodowa aprobata dla tej platformy wyrażona 
w akcie wyborczym będzie potwierdzeniem poli- 
tyki realizowanej przez partię konsekwentnie od 
końca 1970 roku. Będzie to równocześnie ze stro- 
ny wszystkich obywateli zobowiązanie do kierowa- 
nia się zasadami tej polityki w pracy zawodowej, 
w działalności społecznej, w życiu codziennym. 
Taki wynik wyborów i taka ich wymowa polityczna 
umocnią Polskę na drodze jej socjalistycznego roz- 
woju, podniosą jej autorytet w świecie! (...) 


Platforma programowa, z jaką idziemy do wy- 
borów, najpełniej wyraża narodowe i społeczne 
racje Polski. Jest ona ideową platformą współczes- 
nego patriotyzmu polskiego. W każdej konkretnej 
sytuacji historycznej treść patriotyzmu określają te 
zadania, których urzeczywistnienie najlepiej służy 
sprawie niepodległego bytu i bezpieczeństwa Ojczy- 
zny, zapewnia jej postęp materialny, społeczny i kul- 
turalny, W XX wieku, w dobie wielkich, przeobra- 
żających świat rewolucji społecznych i zwielokrot- 
niającej siły twórcze ludzkości rewolucji naukowo- 


technicznej, niezależny byt państwowy Polski, jej 


rozwój gospodarczy i kulturalny, godne jej miejsce 
wśród narodów Świata — są nieodłączne od So- 
cjalizmu, od sprawiedliwych stosunków wewnę- 
trznych oraz internacjonalistycznej jedności i współ- 
działania ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi. 


Socjalistyczny patriotyzm zespala najlepsze tra- 
dycje przeszłości, odziedziczoną po pokoleniach 
gotowość do najwyższych ofiar dla Ojczyzny — 
z zaangażowaniem w pracy dla budowania jej siły, 
jej gospodarki i kultury, z obywatelską troską 
o sprawy publiczne. Socjalistyczna treść patrio- 
tyzmu polskiego realizuje się poprzez pracę i w 
konkretnych rezultatach pracy znajduje swoje ucie- 
leśnienie. 

Wizja Polski socjalistycznej, wysoko rozwiniętej 
i zasobnej, oraz jasna świadomość obowiązku, jaki 
ciąży na każdym z nas, w realizacji tej wizji — 
zespala dziś cały nasz naród. Każdy, kto osłabia 
patriotyczną jedność naszego społeczeństwa, każdy 
— kto w imię partykularnych racji wnosi podział 
do naszych szeregów — szkodzi Polsce. Historycz- 


nie ukształtowana jedność wszystkich zorganizo- 
wanych sił politycznych i społecznych wokół na- 
szej partii i jej socjalistycznego programu — ma 
bezcenną wartość dla naszego kraju, dla jego te- 
raźniejszości i jego przyszłości! Wyrazem tej jed- 
ności są wspólne listy, z którymi Front Jedności 
Narodu idzie do wyborów. Naszym wspólnym ce- 
lem jest dobro Polski, jej siła i rozkwit, pomyślność 
narodu i każdego obywatela. 
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lutego br. odbyło się w Warszawie III plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 


Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył I 
sekretarz KC tow. Edward Gierek, obejmował: 


1. Zadania instancji i organizacji partyjnych w kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL. 


2. Informację o trybie prac nad perspektywicznym 
programem budownictwa mieszkaniowego. 


3. Informację o obradach Doradczego Komitetu Po- 
litycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego głos za- 
brał członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Babiuch, którego przemówienie było 
wprowadzeniem do dyskusji na temat zadań instan- 
cj: i organizacji partyjnych w kampanii wyborczej. 

W drugim punkcie porządku dziennego członek 
B'ura Politycznego, sekretarz KC tow. Jan Szydlak 
przedłożył informację o trybie prac nad perspektywi- 
cznym programem budownictwa mieszkaniowego. 

W dalszym ciągu posiedzenia członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. Józef Tejchma przed- 
stawił informację o obradach Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego 
w Pradze. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos 
kolejno zabierali: z-ca członka KC, sekretarz Komite- 
tu Warszawskiego — Jerzy Kuberski; członek KC, 
| sekretarz KW w Poznaniu — Jerzy Zasada: czło- 
nek KC, przewodniczący ZG Zw. Zaw. Górników — 
Jan Leś; członek KC, | sekretarz Komitetu Fabrycz- 
nego Huty im. Lenina — Józef Nowotny; członek KC, 
operator samochodowy w Fabryce Sprzętu Rolnicze- 
go ,„Pionier” w Strzelcach Opolskich — Ryszard 
Jendrzej; członek KC, dyrektor Zakładów Energe- 
tycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — Lecho- 
sław Gruszczyński; członek KC, I sekretarz KW w 
Koszalinie — Stanisław Kujda; członek KC, I sekre- 
tarz KW w Rzeszowie — Stanisław Szkraba; z-ca 
członka KC, przewodnicząca ZG Ligi Kobiet — Ma- 
ria Milczarek; z-ca członka KC, sekretarz Warszaw- 
Skiego Komitetu Wojewódzkiego — Franciszek Tek- 
liński; członek KC, | sekretarz KW w Zielonej Gó- 
rze — Mieczysław Hebda; z-ca członka KC, redak- 
tor naczelny „Prawa i Życia” — Kazimierz Kąkol; 
członek KC, palacz kotłowy w Inowrocławskich Za- 
kładach Sodowych — Aleksander Gertz; członek KC, 
szlifierz — brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina — Józef Pacer. 


| Na zakończenie obrad Komitet Centralny przyjał 
jednomyślnie przedstawione przez z-cę członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC tow. Stanisława Kanię, 


w imieniu Komisji Uchwał wyłonionej przez Ill Ple- 
num KC, dwie uchwały. 


Uchwała podjęta w związku z wyborami do Sejmu 
PRL brzmi: 


„„Comitet Centralny PZPR zatwierdza przedstawio- 


"ną przez Biuro Polityczne listę kandydatów Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej na posłów do Sejmu 
PRL VI kadencji i upoważnia Biuro Polityczne do 


*RAKAARKAKANAKAAKKNNNPKdłoszenia kandydatów PZPR na listy wyborcze Fron- 
Indiana Universit 


t$Ś Jedności Narodu. 
omitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że 
kifimpania przedwyborcza i powszechny udział oby- 
teli w wyborach do Sejmu będą stanowiły doniosłą, 


NARNARNAARAAMAF/XRARARAGJólnonarodową akceptację dla społeczno-gospodar- 


czego programu dalszego socjalistycznego rozwoju 
Polski zawartego w uchwale VI Zjazdu i przyczynią 
się do wyzwolenia wszystkich sił narodu na rzecz 
jego pełnej realizacji, że wyłoniony w wyborach 19 
marca 1972 roku Sejm PRL VI kadencji dobrze spełni 
swój obowiązek. 


Komitet Centralny zobowiązuje członków partii do 
aktywnego udziału w kampanii przedwyborczej i wy- 
raża przekonanie, że wyłonieni w toku szerokiej kon- 
sultacji kandydaci naszej partii wraz z kandydatami 
ZSL, SD oraz z bezpartyjnymi — zgłoszeni na wspól- 
nych listach Frontu Jedności Narodu, uzyskają w dniu 
wyborów powszechne poparcie”. 


Uchwała w sprawie narady Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego 
głosi: 

„Komitet Centralny PZPR przyjmuje z zadowole- 
niem uchwały Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego przyjęte na 
naradzie w Pradze w dniu 26 stycznia 1972 r. oraz 
aprobuje działalność delegacji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej na tej naradzie. 


Komitet Centralny stwierdza, że narada i przyjęte 
przez Doradczy Komitet Polityczny uchwały stanowią 
dalszy, doniosły krok na drodze do rozwiązania waż- 
nych problemów międzynarodowych. 


Uchwalona na naradzie Deklaracja o pokoju, bez- 
pieczeństwie i współpracy w Europie nakreśla szero- 
ki program przekształcania naszego kontynentu w 
obszar trwałego pokoju i owocnej współpracy gospo- 
darczej, naukowej i kulturalnej. Deklaracja Praska i 
uchwały VI Zjazdu stanowią dla naszej partii i rządu 
PRL podstawę — wspólnego ze Związkiem Radzie- 
ckim, innymi krajami socjalistycznymi oraz wszystki- 
mi siłami pokojowymi — działania na rzecz zwołania 
europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpra- 
cy oraz pełnej normalizacji stosunków międzynarodo- 
wych w Europie. 


Komitet Centrainy PZPR wyraża przekonanie, że 
umacnianie jedności krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej jest i będzie gwarancją nowych sukcesów w wal- 
ce o zachowanie i utrwalenie pokoju w Europie i na 
całym świecie. 


W tym duchu Polska Rzeczpospolita Ludowa roz- 
wijać będzie konsekwentnie swoją politykę zagranicz- 
ną i podejmować odpowiednie inicjatywy międzyna- 
rodowe”. 


Równocześnie Komitet Centralny przyjął — na 
wniosek Komisji Uchwał — zaproponowany przez 
Biuro Polityczne tryb prac nad perspektywicznym 
programem budownictwa mieszkaniowego, który bę- 
dzie przedmiotem obrad kolejnego plenarnego posie- 
dzenia Komitetu Centralnego PZPR. 


BOLESŁAW KAPITAN 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


lautania klasy 
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W połowie lutego br. podsumowaliśmy w łódzkiej instancji partyj- 
nej zobowiązania naszych załóg, podjęte na apel kierownictwa 
partii i rządu w sprawie dodatkowej produkcji wartości 20 miliardów 
złotych. Łódzka klasa robotnicza zgłosiła gotowość dodatkowego wy- 
produkowania poszukiwanych (towarów rynkowych i eksportowych 


na sumę pół miliarda złotych. Dalsze zgłoszenia napływają. 


odejmujemy od z górą roku wiele wysiłków w partiiż, 

by pobudzać i pielęgnować aktywność społeczną. Ped- 
trzymywanie korzystnej atmosfery politycznej, wzbogacanie 
jej o coraz nowe, konkretne elementy uważam za nasze 
najważniejsze na dziś i na jutro zadanie polityczne, warun- 
kujące wykonanie uchwały VI Zjazdu. 

W jakim stopniu łódzka organizacja partyjna zdolna jest 
wpływać na kształtowanie atmosfery powszechnego zain- 
teresowanią losami kraju, osobistego udziału ludzi pracy w 
realizowaniu wytyczonych celów? 

Stawiając sobie nowe, jakościowo wyższe zadania, musi- 
my odpowiednio do tych zadań spojrzeć na własne szeregi 
i ocenić ich możliwości. Spróbowaliśmy w ubiegłych mie- 
siącach tak właśnie postąpić, gdy prowadziliśmy rozmowy 
z członkami i kandydatami partii. Objęliśmy nimi około 
40 proc. składu łódzkiej organizacji. Gdyby na podstawie 
tych rozmów pokusić się o sprowadzenie ich treści do jed- 
nego zdania, brzmiałoby ono tak: wspólnie zastanawialiśmy 
się nad tym. gdzie tkwią słabości partyjnego działania i jak 
zwielokrotnić siłę organizacji partyjnej. 

W wyniku rozmów odeszło z partii około 2 tysięcy ludzi. 
Z różnych powodów — najczęściej jednak za obojętność 
wobec spraw partii. za brak jakiejkolwiek w niej działal- 
ności. Bierność jest zjawiskiem, na którego tolerowanie 
absolutnie pozwolić sobie nie możemy. 

Nie chodzi tylko o obowiązki statutowe. Byłoby to zwykłe 
formalizowanie roli członka partii. Chcemy czegoś więcej, 
aby obowiązki statutowe każdy członek i kandydat partii 
odczuwał jako własną, osobistą potrzebę działania. By nie 
pracował dla partii i w partii dlatego, że „tak nakazuje 
Statut”, lecz by sam czuł się nieswojo, gdyby mu w partii 
pozwolono „spoczywać na laurach". By wreszcie — jako 
członek kolektywu — poczytywał sobie za punkt honoru 
dążenie do przodowania w pracy zawodowej i społecznej. 

W tym kierunku szła nasza praca wychowawcza. Jeśli 
dziś możemy mówić o odbudowanym autorytecie partii, 
przezwyciężeniu kryzysu zaufania. który w lutym ub. roku 
tak silnie wstrząsnął łódzką organizacją partyjną — to stało 
się to możliwe dzięki zrozumieniu przez podstawowe masv 
członkowskie istoty zadań. które kierownictwo partii posta- 
wiło nam wszystkim. Główny wysiłek skupiliśmy wówczas 
na zakładach pracy, a że podstawowy trzon ich organizacji 
partyjnych opierał się na doboroewych. kadrowych robotni- 
kach. ściśle związanych ze swym środowiskiem. można było 
z coraz większym powodzeniem pogłębiać więż organizacji 
z załogami, z bezpartyjnymi. 
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Dało to bogate rezultaty podczas kampanii przedzjazdowej. 
Nie obserwowaliśmy jeszcze nigdy dotąd takiego wzrostu 
aktywności w życiu społeczno-politycznym. Dość powiedzieć, 
że w czasie odbywających się wtedy zebrań organizacji par- 
tyjnych (a było ich sporo) niemal połowę uczestników dysku- 
sji stanowili ludzie, którzy do tej pory, aczkolwiek aktywni 
w pracy. na zebraniach prawie nigdy głosu nie zabierali. 
Wówczas, w nowej atmosferze politycznej, decydowali się 
występować publicznie, widząc zainteresowanie ich opinią, 
liczenie się z ich głosem, ich radą, postulatem, wnioskiem. 
Zachęcała ich konsekwencja w urzeczywistnianiu nowej po- 
lityki partii i przekonanie, że jej kierunki są wynikiem 
wspólnej, gospodarskiej, zaangażowanej debaty, w której 
głos robotnika jest ważny. 


Łódź nie jest wyspą na mapie Polski, ale proces odnowy 
życia społeczno-politycznego przebiegał tu szczególnie in- 
tensywnie. 

Bogactwem tego miasta są ludzie: doświadczona, © wySo- 
kich kwalifikacjach zawodowych kadra włókniarska, trady- 
cjami związana ze sprawą budowy ustroju socjalistycznego, 
żywo zainteresowana w jego doskonaleniu. Wprawdzie nie 
zawsze są to ludzie o wysokim wykształceniu ogólnym. jako 
że często warunki obiektywne stawały na przeszkodzie, ale 
w każdym wypadku są to ludzie rozumiejący. jaką drogą 
powinien się odbywać rozwój kraju. Nie pomylę się, jeśli 
stwierdzę, że w Łodzi, w łodzkiej klasie robotniczej, podnie- 
siona przez kierownictwo partii zasadą dynamicznego, harmo- 
nijnego rozwoju gospodarki spotkała się ze Szczególnym 
aplauzem. Po prostu robotnicy łódzcy przyjęli ją jako od- 
bicie własnych wyobrażeń o postępie ekonomicznym, Oopar- 
tvch na własnej znajomości przemysłu włókienniczego. które- 
go zaniedbania są powszechnie znane. Uznanie dla robociar- 
skiej logiki myślenia, przeobleczenie jej w realny kształt 
programu modernizacji i rekonstrukcji przemysłu lekkiego — 
to dodatkowy czynnik wyzwalający ludzką energię, inicja- 
tvwę i zapał do pracy. Nie bowiem nie działa tak pobudza- 
jąco, jak Świadomość, że wreszcie z całą powagą uwzględnia 
się robotnicze postulaty, a co jeszcze ważniejsze — z żelazną 
konsekwencją wprowadza sie je w życie. 


To jedna z wielkich nauk. które łódzka organizacja par- 


_tyjna przyswojła sobie w ciągu minionych mięsięcy. Niełatwe 


wynikają stąd dla niej konsekwencje, bo przecież niezależ- 
nie od postulatów, uwzględnionych w uchwale VI Zjazdu 
czy w stanowiącym integralną cześć ogólnokrajowych zało- 
zen postępu społceczno-ckonomicznego programię rozwoju 


robotniczej nie wolno zawieść 


Łodzi. zgłoszono w czasie kampanii przedzjazdowej setki 
wniosków, dotyczących spraw własnego zakładu, środowiska, 
dzielnicy czy miasta, których załatwienie leży w kompeten- 
cji kierownictwa naszych własnych zakładów. instytucji: czy 
urzędów. 

Poszukując dróg uaktywniania członków partii i bezpar- 
tyjnvch, a jednocześnie roziuwniejąc społeczno-wychowawcze 
znaczenie realizacji każdego słusznego wniosku, powołaliśmy 
specjalny zespół partyjny, który rozwiążemy dopiero wów- 
czas, gdy zrealizowany zostanie ostatni postulat złożony przez 
załogi łódzkich zakładów. Traktujemy bowiem te wnioski 
także jako wyraz zaufania do partii, tym bardziej że znako- 
mitą ich większość składano z podkreśleniem, iż stanowią 
one syntezę opinii grupy partyjnej, zespołów mistrzowskich 
czy poszczególnych wydziałów produkcyjnych bądź Środo- 
wisk. Tego zaufania w Żadnym Wypadku nie wolno nam 
zawieść. 

Troska o robotnicze postulaty, kontrola sprawowana przez 
organizacje partyjne i związkowe nad sposobem i termino- 
wością ich załatwienia stanowią — na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego — również o klimacie gotowości załóg fabrycz- 
nych do podejmowania nowych zadań produkcyjnych, wy- 
stępowania z nowymi, cennymi inicjatywami. Na tych to 
właśnie inicjatywach, wyrażających samorzutne, oddolne po- 
parcie dla poczynań kierownictwa partyjnego, zasadzało się 
całe bogactwo łódzkiego czynu zjazdowego, do którego zgło- 
siło się ponad 220 różnych zakładów z dodatkową produkoają 
wartości przeszło 550 milionów złotych. 


Atmosfera autentycznego zaangażowania potrzebna jest nam i dzi- 
staj, zwłaszcza daisiaj, gdy rozpoczęliśmy już proces modernizacji 
t rekonstrukcji łódzkiego przemysłu i samego miasta, Każdego 
statystycznego dnia bieżącej pięciolatki wypada nam przerobić 
20 millonów złotych. Mamy wybudować szereg nowych zakładów, 
w tym dziewiarsko-odzieżowe o szczególnie atrakcyjnym dla rynku 
asortymencie towarów. Budowlani powinni oddać do użytku co 
najmniej 146 tysięcy izb, Powstać ma kanał Pilica—Łódź i potężny 
ma” wodny, stanowiące największą tego typu inwestycję 

raju. 


Na barkach łódzkiej organizacji partyjnej spoczywa więc 
niełatwy obowiązek organizowania społecznego wysiłku dla 
wywiązania się z tych zadań i kontrola ich realizacji. Musi 
ona stanowić siłę zdolną unieść ciężar tej odpowiedzialności. 

Siłę tę buduje umacniając się wewnętrznie. Jednym z ele- 
mentów tego działania było, jak już wspomniałem, uwolnie- 
nie się od biernych. Już sam ten fakt, niezależnie od wielu 
zmian osobowych, wpłynął korzystnie na pobudzenie aktyw- 
ności we wszystkich ogniwach naszej organizacji. Przede 
wszystkim zaś zmienił się zasadniczo stosunek do młodszych 
siażem członków partii, a także kandydatów — jako tych, 
którzy przy ewentualnym braku pracy wychowawczej i kon- 
kretnych, rozliczalnych zadań stosunkowo najłatwiej mogliby 
popaść w stan stopniowego wewnętrznego oddalania się od 
nurtu pracy partyjnej. Zapobiegają temu niebezpieczeństwu 
programy pracy przyjęte w każdej organizacji partyjnej, 
przy czym niemało uwagi poświęca się w tych programach 
indywidualizowaniu działalności wychowawczej, polegające- 
mu m. in. na stawianiu konkretnych wymagań w zakresie 
stałego podnoszenia stopnia wiedzy marksistowsko-leninow- 
skiej, znajomości polityki partii, a także na kontrolowaniu 
osiąganych wyników. | 


W łódzkiej organizacji partyjnej ma ten problem szczególne 
znaczenie z innego jeszcze powodu. Przemysł lekki — ciągle 
przecież podstawowa dziedzina wytwórczcści w Łodzi — 
pracuje w całości na trzy zmiany. Przeważają w nim kobie- 
ty, stanowiące ponad 60 proc. zatrudnionych. Przy znanych 
obciążeniach robotnicy, wynikających z odczuwalnych kłopo- 
tów i 8 godzin wyczerpującej pracy przy krośnie czy przę- 
dzarcę należy — naszym zdaniem — inaczej patrzyć na jej 
rolę jako członka partii i inaczej też egzekwować obowiązki 
partyjne. W ważnych dla partii chwilach kobiety te nigdy 
nie zawodzą, pracy partyjnej poświęcają niemało czasu wol- 
nego. Ale nie jest ich winą, że nie mają go zbyt wiele — 
i ta zwykła. ludzka rzeczywistość musi być brana pod uwagę 
także w naszej pracy politycznej w organizacjach partyj- 
nych i w ocenie członków partii. " 

Rzecz oczywista. nie możemy sobie pozwolić na pogłę- 
bianie się pewnych tendencji występujących ostatnio w za- 
kresie rozbudowy i umacniania szeregów partyjnych w łódz- 
kich zakładach. Potrzeba nam w nich więcej kadrowych ro- 
botników o wysokim autorytecie i w tym kierunku zgodnie 
z dyrektywą VI Zjazdu rozwinęliśmy już długofalowe dzia- 
łanie. Jedną z jego podstawowych form jest doskonalenie 
kontaktów kierownictwa partyjnego z bezpartyjnymi robot- 
nikami, a to w tym celu, by różnymi sposobami — jak 
choćby przez powierzanie obowiązków w organizacjach sa- 
morządowych i społecznych — przygotowywać najlepszych 
bezpartyjnych robotników do wstąpienia do partii. 

Nie ma już na szczęście „limitów przyjęć”, nie ma żywio- 
łowości w przyjmowaniu do partii, ale nie może taż być 
hermetycznego zamykania się pewnych organizacji ani też 
mechanicznego podchodzenia do spraw skreśleń. Niestety, 
i jedno, i drugie zjawisko w ubiegłym roku jeszcze wystę- 
powało. W pracy wychowawczej więcej nam trzeba działa- 
nia profilaktycznego, bez pochopnego uciekania się do osta- 
teczności, bo choć np. w przemyśle lekkim w Łodzi do partii 
należy co czwarty zatrudniony, to jednak struktura całej 
łódzkiej organizacji partyjnej wykazuje pewną dysproporcję 
w stosunku do struktury zatrudnienia. Odsstak przyjmowa- 
nych robotników w wielu organizacjach partyjnych jest nie- 
współmierny do liczebności klasy robotniczej i niepropor- 
cjonalny do ilości przyjmowanych pracowników umysłowych. 

Dysproporcja ta koncentruje nasze dzisiejsze działanie, 
mające na celu umocnienie partii i zwiększenie stopnia jej 
aktywności, na zakładach przemysłowych i budownictwie — 
jako najważniejszych miejscach, w którycii zaangażowana 
postawa załóg. przodująca rola członków partii będą decy- 
dowały o pełnym wykonaniu uchwały VI Zjazdu i istotnych 
dla Łodzi zadań, wynikających z programu modernizacji 
i rekonstrukcji miasta. 

Skończyliśmy bezpowrotnie ze starymi metodami pracy 
partyjnej, uporczywie przeobrażamy dawne nawyki myślenia 
u ludzi i poglębiamy więź partii ze społeczeństwem. Bez 
fanfar i fajerwerków osiągamy systematycznie nasz główny 
cel: rosnącą aktywność zawodową i społeczną łódzkich załóg 
przemysłowych, które w styczniu tego roku wykonały swoje 
plany w 102.4 proc., a w porównaniu z ubiegłym rokiem 
zwiększyły produkcję planową o 7,9 proc. A co ponad plan? 
Co dodatkowo? Właśnie od ilustracji łódzkiego wkładu do 
20 miliardjw zacząłem swoją wypowiedź, 


ila mocnych podstawach 


FRANCISZEK KOCIEMSKI 
Sekretarz KW PZPR w Łodzi 


ok ubiegły bvł szczególnym okresem w życiu naszej partii. Uchwały VIII 

Pienum Komitetu Centralnego PZPR oraz Wytyczne zjazdowe wpłynęły 
na duże ożywienie działalności organizacji i instancji partyjnych. Pisząc o na- 
szych poczynaniach w roku ubiegłym. pragne podkreślić, że stworzyły one 
mocne podstawy do realizacji uchwał VI Zjazdu partii. 


Tocząca się we wszystkich środowi- 
skach dyskusja wytworzyła klimat nie- 
skrępowanej krytyki, zmierzającej do 
ujawniania i eliminowania nieprawi- 
dłowości w działalności partyjnej, spo- 
łecznej i gospodarczej. Ożywienie poli- 
tyczne, w którego wyniku rosła aktvw- 
ność członków partii, stwarzało potrze- 
bę gruntownego  przewartościowania 
dotychczas stosowanych form i metod 
partyjnego oddziaływania, tak aby 
sprzyjały dalszemu wzrostowi autoryte- 
tu partii i przyczyniały się do umac- 
niania jej kierowniczej roli, umożliwia- 
ły szerszy niż dotychczas udział aktv- 
wu i członków partii w decydowaniu 
© podejmowanych zadaniach i wyty- 
czaniu kierunków działania. 

Jedną z nowych form było plenarne 
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego w 
łodzi w kwietniu 1971 r. poświęcone 
pracy partyjnej w zakładach przemy- 
słowych. Referaty na plenum KW wy- 
głosili I sekretarze komitetów miejskich 
z Pabianic i Tomaszowa, dnieląc się do- 
świadczeniami z pracy instancji z orga- 
nizacjami partyjnymi w przedziębior- 
stiwach przemysłowych. Członkowie KW 
otrzymali przed plenum tezy do dysku- 
SJI. 

Pienum KW po boyatej we wnioski 
dyskusji nie podjęło uchwały. Zaleciło 
natomiast komisji wyłonionej na ple- 
narnym posiedzeniu opracowanie pro- 
jektu uchwały i przekonsultowanie go 
z organizacjami partyjnymi w zakła- 
dich przemysłowych. a następnie przed- 
łożenie projektu na następne plenar- 
me posiedzenie KW. 

Z„.godnie z zaleceniami zespoły komi- 
sji z udziałem członków KW ji aktvwu 
brały udział w zakładowych zebraniach 
i naradach, na których przedyskutowa- 
no projekt uchwały. Meioda ta umo- 
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żliwiła aktywowi i członkom partii 
wniesienie swoich uwag zmierzających 
do usprawnienia pracy partyjnej. wzro- 
stu aktywności wszystkich członków 
partii i ich oddziaływania na załogi. 


Bezpośredni i czynny udział człon- 
ków partii w opracowaniu uchwały, do- 
tyczącej zarówno wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej. jak również .ich włas- 
nej, zakładowej, wpływa nie tvlko na 
wzrost aktywności, ale przyczynia się 
takze do wyrobienia poczucia odpowie- 
dzialności za realizację przyjętej u- 
chwały. 

Wnioski zgłoszone przez zakładowe 
organizacje partyjne wzbogaciły projekt 
uchwały. Wiele z nich — jak np. w 
sprawie zwiększenia pomocy dla sekre- 
tarzy POP i OOP oraz grupowych par- 
tvjnych przez organizowanie kursów 
szkoleniowych, konferencji, narad, a 
także zwiększenie kontaktów członków 
KW, KP/M j aktywu partyjnego z zakła- 
dowymi i oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi — wprowadzono bez zwło- 
ki w życie. Konsultacje w zakładach 
wykazały. iż nieodzownym warunkiem 
rozszerzenia zasięgu j wzrostu skutecz- 
ności partyjnego oddziaływania we 
wszystkich dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego jest umocnienie podsta- 
wowych ogniw partyjnych. 

W czasie obrad Komitetu Wojewodz- 
kiego, jak również w toku dyskusji w 
zakładach stwierdzono występujące w 
niektórych organizacjach partyjnych 
nieprawidłowości polegające m.in. na 
niewłaściwym podziale ról miądzy ze- 
branie partyjne a posiedzenie egzeku- 
tvwy czy KZ. 

Podniesienie rangi zebrania partvj- 
nezo. podkreślano na WI Zjeżdzie parf(ii, 
to jeden z istotnych warunkow kształ- 


towania idcowych i społecznie zaanca- 
żowanych postaw członków partii. 

Inną z form, stosowanych coraz sze- 
rzej i przyczyniających się do wzrestu 
axivwności i zaangażowania członków 
w pracuch instancji. są obrady w ze- 
sbołach problemowych na  konfieren- 
posiedzeniach kom.tetów par- 
tvjnyvch. Ta forma obrad umożliwia w 
tvm samvm czasie zabranie złosu k:|- 
kakrotnie większej liczbie dyskutantów, 
a jednocześnie pozwala głębiej i kon- 
kretniej 


cjach i 


emow,;ć najważniejsze zagad- 
nienia oraz opracować właściwe wnio- 
ski. 

Stosowanie formy obrad w zespełach 
wymaua jednak bardzo starannego 
przygotewania. Dotyczy to nie tylko 
wcześniejszego doręczania materiałów 
czy dobrania uczestników do poszcze- 
golnych zespołów według ich zaintere- 
sowań. ale również wyznaczania ećdpo- 
wiedn.ch  referentów-sprawozdawcow. 
którzv na plenarnvm posiedzeniu oma- 
wiają przebieg i wyniki obrad w ze- 
społach. Uwzględnienie przez nich 
wszystkich wniosków ji zasadniczych u- 
wag zgłoszonych w zespołach może za- 
chęcić wnioskodawców do zabierania 
częściej głosu i utwierdzić w przekona- 
niu, że ich opinia się liczy, że wspoł- 
uczes'niczą w wypracowaniu decvzji i 
uchwał instancji partvjnej. 

Evzekutywa KW PZPR w Ładzi po- 
dejmujc coraz to nowe próby zmierza- 
jące do Szerszego niż dotychczas an- 
sażowania i włączania aktvwu partyvj- 
nego do pracy w instancji partvjnej. 
Temu celowi służyło m.in. składanie na 
plenum KW w dniu 2 lutego br. przez 
komisje problemowe sprawozdań z pra- 
(ASA roku ubiegłvm. Temu celowi słu- 
żą rownież narady aktywu robofnicze- 
so z peszczezólnych gałęzi przemysłu i 
budownictwa dla przedyskutowania za- 
gadnień związanych z pracą organizacji 
partyjnych. usprawnienia działalności 
inwestycyjnej gospodarki materiałowej, 
wyzwalania i zagospodarowania rezerw 
produkcyjnych. 

Niektóre komitety partvjne zastoso- 
wały sondowanie opinii członków POP 
za pomocą ankiet. 

Erzekutywy KP/M coraz częściej roz- 
patrują najistotniejsze problemy danego 
Środowiska na wyjazdowych posiedze- 
niach w zakładach pracy i gromadach. 

Nowe formy i metody podejmowane 
przez instancje partyjne w wojewodz- 
twie łódzkim mają na celu coraz Sszer- 
sze przyciąganie do aktywnej działal- 
ności wszystkich członków partii, od 
których pracy zależy urzeczywistnienie 
programu uchwalonego na VI Zjeżdzie 
partii. Zdobyte w ub. roku doświadcze- 
nia pozwolą prawidłowo wc.elać w ŻY- 
cie uchwały j wskazania VI Zjacdu 
PZPR, 


W obszernej problematyce  do- 
skonalenia styłu i metod par- 
tyjnego kierownictwa, zgodnie z 
wnioskami zgłoszonymi w dyskusji 
przedzjazdowej oraz uchwałą VI 
Zjazdu partii, poczesne miejsce zaj- 
muje zagadnienie pracy ideowo-wy- 
chowawczej partii z kadrą kierow- 
niczą i metody partyjnego kierowa- 
nia aparatem administracyjnym i 
gospodanczym. 

Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu par- 
ii, zobowiązującą instancje partyj- 
ne do przeprowadzania corocznie w 
sposób zorganizowany indywidual- 
nvch rozmów z około 1/3 stanu par- 
tii — Biumo Polityczne Komitetu 
Centralnego (uwzględniając również 
propozycje Prezydium Rządu) posta- 
nowiło w pierwszym półroczu bieżą- 
cego roku przeprowadzić rozmowy 
indywidualne z funkcyjnym akty- 
wem  partyjaym 1 pracownikami 
aparatu partyjnego oraz z kadrą kie- 
rowniczą w administracji państwo- 
wej ł gospodarczej szczebla cemtral- 
nego, wojewódzkiego i powiatowego. 
Celem rozmów jest mobilizacja ak- 
tywu partyjnego do lepszego wyko- 
nywania zadań wynikających z 
uchwały VI Zjazdu i zadań społecz- 
no-gospodarczych w 1972 r., lepsze 
poznanie ludzi pełniących  odpo- 
w.edzialne funkcje partyjne, gospo- 
darcze i administracyjne. Praca z 
aktywem. formowanie i kształtowa- 
nie jego postaw ma olbrzymie zna- 
czenie. Wynika to z roli aktywu w 
partii masowej, jego wpływu na ca- 
łokształt działania partyjnego. Spo- 
łeczeństwo ocenę polityki partii i 
panstwa kształtuje na podstawie 
pracy aktywu partyjnego i ludzi zaj- 
mujących kierownicze stanowiska. 


Zgodnie z założeniami Biura Po- 
 ltycznego KC PZPR rozmowy po- 
zwoią wyeliminować subiektywizm 
w ocemie ludzi, a przede wszystkim 
sprzyjać będą: 


BW uswiadomieniu sobie przez kadrę 
kierowniczą zwiększonej odpowie- 
dzialności za realizację zadań spre- 
cyzowanych w dyskusji przedzjazdo- 
wej i w uchwale VI Zjazdu partii; 


B poznaniu wniosków i propozycji 
-tej kadry oraz wykorzystaniu ich w 
partyjnej działalności oraz w pra- 


cach nadrzednych jednostek admini- 
stracyjnych; 
M lepszemu poznaniu kadry kierow- 
niczej, jej umiejętności organizowa- 
nia pracy i kierowania podległymi 
zespołami ludzkimi, kojarzenia za- 
dań gospodarczych z zadaniami Spo- 
łocznymi, zdolności rozumienia 
współczesnych procesów  rozwojo- 
wych, wrażliwości na sprawy ludz- 
kie. umiejętności kształtowania So- 
cjalistycznych stosunków  między- 
ludzkich, a także poznaniu jej trud- 
ności zawodowych, społecznych i 
osobistych; 
M ujawnieniu subiektywnych słabo- 
Ści w pracy aparatu administracvj- 
nego, gospodarczego i partyjnego. 
ustaleniu pomocy w ich likwidacji, 
określeniu kierunków wyzwalania 
rezerw materialnych, organizacyj- 
nvch i ludzkich, jak też ustaleniu 
form wymiany dobrych doświadczeń; 
M umożliwieniu pełniejszej oceny 
aktualnego poziomu kwalif kacji za- 
wodowych i społeczno-politycznych 
kadry kierowniczej oraz ustaleniu 
zadań w tym zakresie. 
Rozmowy z funkcyjnym aktvwem 
partyjnym i pracownikami aparatu 
partyjnego powinny sprzyjać: 
© usprawnieniu działalności instan- 
cji partyjnych w praktycznej rea- 
lizacji przez nie zadań wynika- 
jacych z kierowniczej roli partii; 

© stwarzaniu warunków do dalszej 
poprawy działalności instancji i 
organizacji partyjnych, do wzro- 
stu ich autorytetu; 

© zorientowaniu się, czy powierzo- 
ne członkom instancji zadania są 
zgodne z ich zainteresowaniami 
i możliwościami, jakie mają wa- 
runki rozwoju własnej inicjatv- 
wy. jakie są ich uwagi pod adre- 
sem instancji, egzekutywy i ich 
pracy na zewnątrz. 

Rozmowy będą przeprowadzane w 
siedzibach instancji partyjnych z 
udziałem aparatu kierowniczego KC, 
KW i KP w podległych im pionach. 
W każdej grupie prowadzącej rozmo- 
wy uczestniczyć będą członkowie 
egzekutywy lub wyznaczeni przez 
egzekutywy członkowie instancji 
partyjnych oraz w miarę możliwości 
przedstawicieł nadrzędnej jednostki 
służbowej. Przy ustalaniu list kandy- 


datów do rozmów instancje wszvst- 
kich szczebli będą kierować się prze- 
de wszystkim istniejącą nomenkla- 
turą stanowisk. Decyzje w sprawie 
zmniejszenia lub zwiększenia liczby 
osób objętych rozmowami powinny 
wynikać z sytuacji i potrzeb danego 
terenu i być uzgodnione z instancją 
nadrzędną. 

Szeroki zakres rozmów wymaga 
solidnego ich przygotowania. Dlat— 
go też instancje partyjne zobowiąza- 
ne zostały do opracowania szczegóło-. 
wego harmonogramu prac. Harmo- 
nogramy, imienne propozycje skła- 
dów zespołów i imienne propozycje 
osób, z którymi rozmowy mają być 
przeprowadzane, powinny być za- 
twierdzone przez egzekutywy KW 
lub KP. Realizacja tego zadania wy- 
magać też będzie od instancji par-. 
tyjnych dobrej znajomości sytuacji 
gospodarczej i społecznej w zakła- 
dzie czy instytucji, którą będzie re- 
prezentował rozmówca. 

Rozmowy z kadrą kierowniczą po- 
winny przebiegać w atmosferze 
sprzyjającej przedstawieniu przez 
rozmówcę własnej oceny swej pra- 
cy, przedstawieniu opinii, wniosków, 
propozycji i uwag. Powinny być one 
wykorzystane w bieżącej pracy in- 
stancji partyjnych oraz ogniw admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 
Materiały z rozmów będą też po- 
mocne w przygotowaniu Pilenum KC 
na temat polityki kadrowej i pracy 
z kadrama. 

Celem rozmów nie jest (podobnie 
jak rozmów wewnątrzpartyjnych w 
roku ubiegłym) weryfikacja, lecz 
usprawnienie działalności kad- 
ry kierowniczej. Właściwy dobór i 
wysuwanie kadr zdolnych, z jedno- 
czesnym odwoływaniem ze  stano- 
wisk ludzi nie spełniających stawia- 
nych im wymagań, jest codzien- 
nym zadaniem instancji, niezależ- 
nym od prowadzonych rozmów. 


Rozmowy powinny zapoczątkować 
systematyczną ocenę kadry kierow- 
niczej na podstawie wyników jej 
pracy i kryteriów dostosowanych do 
specyfiki działalności. Systematycz- 
na i właściwa ocena kadr kierow- 
niczych powinna stać się stałym 
elementem działalności instancji 
party jny cia. 


Mamy tysiące aktywistów 


JANUSZ ZIÓŁEK 
instruktor Wydziału 
Organizacyjnego KW P2.PR 
we Wrocławiu 


I LOŚĆ aktywu przy komitetach po- 
wiatowych jest bardzo różna — 
przeważnie od kilkudziesięciu do kilku- 
set towarzyszy. Niejednolite są też kry- 
teria zaliczania towarzyszy do aktywu. 
Najczęściej wlicza się do niego aktyw 
pracujący w komisjach problemowych, 
wydziałach społecznych oraz innych ze- 
społach specjalistycznych,  powoływa- 
nych doraźnie. W zasadzie głównym za- 
daniem tego aktywu jest obsługa ze- 
brań partyjnych, udział w  posiedze- 
miach instancji terenowych, pomoc POP 
w codziennej pracy partyjnej oraz wy- 
konywanie bieżących zadań partyjnych 
w  sąmych komitetach powiatowych 
(dzielnicowych). 


Formy pracy z tym aktywem Są róż- 
ne: narady informacyjno-instruktażowe 
(np. z organizatorami grup partyjnych), 
spotkania środowiskowe, seminaria, 
lektoraty i odczyty. Celem ich jest po- 
dejmowanie merytorycznej dyskusji o 
metodach pracy partyjnej, skuteczności 


partyjnego dzałania i propagandy par- - 


tyjnej w określonych środowiskach. 
Niektóre KP/KD organizują spotkania 
aktywu z członkami partii w dobrze 
pracujących POP, spotkania grupowe 
lub indywidualne z  sekretarzami 
KZ/POP. W mniejszym stopniu jest o- 
becnie wykorzystywana instytucja wv- 
działów społecznych. 


W pracy z aktywem istotnym niedo- 
maganiem jest niesystematyczność. Za- 
sadnicza praca z tą grupą towarzy- 
szy sprowadza się nadal do organizo- 
wania narad w przededniu kampanii 
politycznych i do jego udziału w okre- 
ślonych akcjach. Aktyw ten jest za 
szczupły. jak na codzienne warunki pra- 
cy instancji powiatowych, a w dodatku 
często obarczony wieloma zadaniami. 
Jak wykazały nasze badania, spora 
grupa towarzyszy pełni 5, a często i wię- 
cej funkcji z wyboru w partii i in- 
RO organizacjach społeczno-politycz- 
nych. 


Prawidłowa praca z aktywem wyma- 
£a skutecznego systemu kontroli wy- 
konywania powierzonych zadań i oceny 
jego działalności, co nie zawsze znaj- 
duje miejsce w pracy KP/KD. Wiąże się 
to często z brakiem konkretnego pro- 
gramu pracy KP/KD z różnymi grupami 
aktywu. 


P OSTULAT zwiększenia efektywności pracy partyjnej, wydatnej poprawy 
stylu naszego działania wiąże się nierozerwalnie z postulatem zaangażo- 
wania do prac partyjnych możliwie najlepszego aktywu. 


Mamy w województwie wrocławskim około 50 tysięcy aktywistów partyj- 
nych wszystkich szczebli, w tym okołe 10 tysięcy działaczy frontu ideologicz- 
nego. Jak ten aktyw wywiązuje się ze swych zadań, czy jego zorganizowanie 
odpowiada aktualnym potrzebom pracy partyjnej, jakie są niedostatki, sła- 
bości, hamulce w jego działalności, jak je eliminować, co należy zmienić i wy- 
sunąć na pierwszy plan w pracy z tym aktywem — oto tylko niektóre z py- 
tań, które od dłuższego czasu nas nurtują. 


Brak systematycznej pracy z akty- 
wem powoduje, że po zakończeniu okre- 
ślonej kampanii społeczno-politycznej 
część najbardziej w niej zaangażowa- 
nych towarzyszy ginie nam z pola wi- 
dzenia i jest odkrywana dopiero przy 
następnej akcji. Zwiększa to również 
nasze trudności w tworzeniu rezerwy 
kadrowej, w której powinno się zna- 
leźć wielu „akcyjnych” aktywistów, 
oraz może wytwarzać u części towarzy- 
szy fałszywe przekonanie, że są oni po- 
trzebni i dobrzy tylko w okolicznościo- 
wych kampaniach. 


Problem organizowania aktywu do 
bieżącej realizacji codziennych zadań 
występuje również w KZ/POP. Sekre- 
tarze POP często starają się niedostat- 
ki w pracy partyjnej wytłumaczyć na- 
wałem pracy zawodowej i społecznej, 
nie dostrzegając możliwości rozwiąza- 


n.a tych spraw przez odpowiednie zor- - 


ganizowanie towarzyszy i przydzielenie 
un konkretnych zadań. Jest to również 
jeden z problemów, który musi jak 
najszybciej być rozwiązany przez właś- 
ciwą kontrolę i pomoc POP w organi- 
zowaniu ich pracy. 


Bardzo istotną rolę PAY aktyw 
skupiony w zespołach partyjnych przy 
radach narodowych, organizacjach spo- 
łecznych i młodzieżowych. Zespoły te 
często nie mają wypracowanych form 
i metod działania. W przyszłości po- 
winny by one zwrócić szczególną uwagę 
na: — lepsze przygotowanie sesji rad, 
zebrań i posiedzeń zarządów oraz więk- 
szą aktywność na posiedzeniach; — 
omawianie problemów rozpatrywanych 
przez sesje, posiedzenia zarządów — na 
spotkaniach radnych z wyborcami, 
członkami kół terenowych; — wnikli- 
wą i krytyczną analizę przygotowywa- 
nych materiałów i przedkładanych pro- 
jektów uchwał: — realizację słusznych 
postulatów, wniosków i uchwał podej- 
mowanych na sesjach lub posiedzeniach. 


Doceniając znaczenie zespołów par- 
tyjnych jako czynnika wewnętrznej in- 
spiracji prasy rad i organizacji spo- 
łeczno-młodzieżowych, należałoby, aby 
egzekutywy KP/KD przynajmniej raz w 


| 


roku omawiały działalność zespołów 
oraz zapewniły im wszechstronną, bie- 
żącą informację © aktualnych kierun- 
kach działania i zadaniach realizowa- 
nych przez instancje powiatowe. 


Ulepszenie metod i stylu pracy ma 
na celu uruchomienie całości sił part:i. 
W sytuacji, gdy codzienna aktywność 
członków partii — i to aktywność kon- 
kretna, rzeczowa — jest po prostu nie- 
zbędna, nie można godzić się z fak- 
tem, że część towarzyszy należy do par- 
tii niejako biernie. Trzeba ich zaktywi- 
zować. Jak tego dokonać? 


Aktywność członków partii w dużym 
stopniu zależy od tego, jakie otrzymu- 
ją zadania. Nie chodzi tu o zadania 
formalne, wymyślone dla statystyki, 
lecz rzeczywiste, wyrastające z potrzeb 
środowiska i uwzględniające predvspo- 
zvcje każdego towarzysza. Rzecz pod- 
stawowa to kontrola wywiązywania się 
z obowiązków. 

Leninowskie normy życia partyjnego 
zakładają ' konieczność ' koleg alnego 
działania. W prowadzonych przez par- 
tię pracach powinien uczestniczyć moż- 
liwie najszerszy aktyw, który nie bę- 
dzie kierowany do pracy z gotowym 
instruktażem. Działaczem można się 
stać tylko w trakcie działania. A czę- 
sto jeszcze nie umiemy wciągać do 
pracy, do rozwiązywania konkretnych 
problemów szerokiego grona towarzy- 
Szy spoza uznanego i widocznego akty- 
wu. 

W wielu POP wciąż jeszcze niewielką 
wagę przywiązuje się do wychowania 
kandydata, stawiania mu konkretnych 
zadań i kontroli ich wykonania. Trudno 
się potem dziwić, że tacy kandydaci na- 
dal pozostają bierni, gdy zostaną przy- 
jęci w szeregi członków partii. W atmo- 
sferze niedoceniania tych spraw rodzą 
się właśnie postawy bierności, kibico- 
wania, przyglądania się z boku poczyna- 
niom partii. 

Towarzysz, który wprawdzie płaci 
składki i przychodzi na zebrania, ale 
stara się „nie wadzić nikomu”, „cicho 
siedzi” i „nie nie widzi”, nie może być 
oceniany jako aktywny bojownik o re- 


alizację uchwał partii, do częgo przecież 
zobowiązuje go Statut partii Ale dla- 
tego ludziom odważnyw i bezkoampro- 
misowym, mającym własne zdanie, kry- 
tykującym publicznie istniejące zło — 


nie wolno przylepiać etykietek nozra- 


biacza, krytykanta czy człowieka nie- 
odpowiedzialnego. W klimacie tłumienia 
krytyki rośnie niebezpieczeństwo opor- 
tunizmu, tchórzostwa, bierności polity- 
cznej i zawodowej — rodzi się pole 
do nadużyć i klikowości. Każdy członek 
partii niezależnie od stanowiska w hie- 
rarchii służbowej, musi czuć respekt 
przed własną organizacją partyjną, któ- 
ra w każdej chwili może rozliczyć ge 
z wykonywania obowiązków zawodo- 
wych i partyjnych, ale musi być także 
pewien, że nie będzie się go szykanować 
za kontrowersyjne wystąpienia w dy- 
skusji na partyjnym forum. 

Aktywista partyjny to działacz po- 

lityczny głęboko tkwiący w życiu swe- 
go środowiska, znający jego nastroje, 
potrzeby, możliwości, cieszący się jego 
zaufaniem, posiadający rzeczywistą pa- 
sję społeczną oraz duży autorytet u 
współpracowników. Zdecydowana więk- 
smzość aktywu spełnia te kryteria. Znaj- 
dują się jednak również tacy, którzy 
budują swoją popularność j autorytet 
w środowisku na ciasnym partykula- 
ryzmie, reprezentując i dbając jedynie 
o lokalne interesy. Nic ich nie obchodzą 
kłopoty sąsiedniego zakładu, wsi czy 
powiatu. Nie rozumieją, że jako człon- 
kowie partii, a tym bardziej jako ak- 
tywiści partyjni ponoszą odpowiedzial- 
ność za realizację programu partii w 
skali znacznie szerszej niż lokalny od- 
cinek pracy. 
" Nie wszyscy aktywiści zrozumieli w 
pełni sens przemian zapoczątkowanych 
przez VII i VIII Plenum KC, a następ- 
nie skonkretyzowanych w uchwale VI 
Zjazdu partii. Niektórzy nie zdobyli się 
jeszcze na własne przemyślenia, na ana- 
lizę swojej postawy i metod działania, 
nie przezwyciężyli starych nawyków. 
Dawnym zwyczajem wyczekują na in- 
strukcję, wytyczne, nie przejawiają 
własnej inicjatywy. Zdarzają się też „ak- 
tywiści”, którzy myślą tylko o sobie, 
o swej karierze, o zdobyciu lub utrzy- 
mamiu określonego stanowiska, i tylko 
z tych egoistycznych czy asekuranckich 
pobudek wydeptują podłogi komitetów 
partyjnych. 

Skuteczność naszej pracy wymaga, 
aby jak najszybciej oczyścić szeregi na- 
szego aktywu od tej nielicznej grupy 
karierowiczów, lizusów i  dworaków. 
Miejsce po nich muszą zająć ludzie z 
ławki rezerwowych — przede wszyst- 
kim zaś aktyw robotniczy i młodzieżo- 
wy. 

Trzeba śmielej przydzielać odpowie- 
dzialne zadania członkom partii wy- 
wodzącym się z kadrowych robotników. 
Postulat tak: wynika z charakteru na- 
szej partii, z konieczności umocnienia 
trzonu robotniczego nie tylko w sen- 
sie. ilościowym. ale również w sensie 
zwiększania wpływu działaczy — ro- 
botników na pracę i rozwój partii. 


Aktyw robotniczy jest, jak wiadoma, 
najbardziej odporny na nacisk biuro- 
kratycznego stylu pracy, potrafi wiązać 
w praktycznym działaniu demokracje 
z dyscypliną, swobodę dyskusji z jed- 
nością działania. 

Metod przyciągania szeregowych 
członków partii do działania instancji 
powiatowych jest wiele. Mogą np. być 
mieni: 


© spotkania środowiskowe egzekutywy 
czy sekretarzy KP/KD z członkami 
partij — radnymi, działaczami or- 
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ganizacji młodzieżowych. członkami 
rad robotniczych, członkami kółek 
rolniczych itp.; 


© systematyczne odbywanie egzekutyw 


KP/KD w terenie j bezpośrednie roz- 
mowy z robotnikami. chłopami itd.; 


© stworzenie przy KP/KD tzw. .grup 
konsultacyjnych”. które składalvby 
się z aktywnych robotników — 
członków partii zatrudnionych. 
bezpośrednio w produkcji. Przedsta- 
wiałoby się im do przedvskutowa- 
nia i zaopiniowania projekty przy- 
gsotowyvwanych uchwał ij decvzji in- 
stancji; 


© poznawanie nowvch wartościowych 
owwaurzyszy podczas systematycznie 


prowadzonych rozmów indyvwidual- 
nych z członkami i kandydatami 
partii; 


© ujęcie w ewidencji aktvwu towa- 
rzyszy wyróżniających się podcz.::s 
kampanii społeczno-politycznych 
(wybory do Sejmu, wybory w związ- 
kach zawodowych) i prowadzenie z 
nimi systematycznej pracy; 


© szersze stosowanie bodźców moral- 

nych, jak: publiczne wyróżnienia 
i nagrody, honorowanie aktywu na 
akademiach i innych imprezach, po- 
pularyzowanie ludzi dobrej roboty 
partyjnej przez środki masowej in- 
formacji (zarówno zakładowe, jak 
publiczne). : 

Istotnym czynnikiem aktywizacji 
członków partii jest jawność życia par- 
tyjnego. oparta na sprawnie funkcjo- 
nującym mechanizmie informacji w 
ob.e strony W tej dziedzinie mieliśmy 


wiele niedomagań. Szybka, wyczerpują- 


ca informacja „góra — dół” przeciw- 
działa plotkom, eliminuje rodzące sie 
konflikty, sprzyja budowaniu zaufania 
do kierownictwa oraz do aktywu, któ- 
rego ranga n.epomiernie wzrasta. gady 
na bieżąco potraf' wyjaśniać trudne 
problemy. 

Realizacja zadań nakreślonych przez 
VI Zjazd wvmaga szerokiego wciąga- 
nia aktywu bezpartyjnego w orbitę 


„działania instancji i organizacji partyj- 


nvch. Należy zachęcać  bezpartyjnych 
do pracy w organizacjach społecznych, 
w różnych organach zakładowych, komi- 


sjach rad narodowych i innych insty- 


tucjach demokracji socjalistycznej. Roz- 


szerzać udział bezpartyjnych w doraż- 


nie powoływanych zespołach specjali- 


stów dla opracowywania i konsultowa- 


nia projektów decyzji i uchwał oraz 
później kontroli ich realizacji. Im szer- 
szy jest krąg ludzi uczestniczących w 
takiej pracy, tym większe są gwarancje 
powstawania dobrych programów i sku- 


tecznego działania. Organizować w za- 


kładach i wydziałach okresowe (mie- 
sięczne, kwartałne) spotkania beapar- 
tyjnego aktywu robotniczego, na któ- 
rych sekretarze POP (OOP) przedsta- 
wialiby problemy bieżącej pracy partyj- 
nej i wskazywali możliwości włączenia 
się bezpartyjnych do ich rozwiązywa- 
nia. | 

Wzbogacenie form pracy z bezpartyj- 
nymi przez sięgnięcie także do nie wy- 
korzystanych możliwości oddziaływania 
grup partyjnych oraz otwartych zebrań 
partyjnych stworzy społeczne warunki 
sprzyjające realizacji uchwał partii. 
Rozszerzanie zaś kręgu współodpowie- 
dzialnych za wyniki pracy partii umo- 
cni jej kierowniczą rolę w społeczeń- 
stwie. 

Naczelnym zadaniem jest organizowa- 
nie społecznego działania, aktywizacja 
członków partii i bezpartyjnych, posze- 
rzanie frontu aktywu dia wykonania 
naszej powinności wobec klasy robotni- 
czej, wobec narodu — pełnej realizacjł 
uchwały VI Zjazdu. 


a* 


R ealizacja zadań wynikających z uchwały VI Zja- 
9934 zdu wymaga znacznej poprawy organizacji pra- 
cy administracji państwowej i gospodarczej. Zwłasz- 
cza kadra kierownicza powinna mieć możliwość ma- 
ksymalnego koncentrowania swych wysiłków na za- 
pewnieniu właściwego funkcjonowania podległych jej 
jednostek administracyjnych i gospodarczych oraz 
zwiększeniu operatywności działania. W tym celu 
Prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie nr 9 z 
dnia 21 stycznia 1972 r. w sprawie usprawnienia or- 
ganizacji pracy kierowników naczelnych, centralnych 
i terenowych organów administracji oraz kierowni- 
ków jednostek gospodarczych i instytucji. Zarządze- 
nie to reguluje tryb zwoływania narad, konferencji 
i innych zebrań oraz określa zasady uczestnictwa 
w nich kadry kierowniczej”. (Z listu Sekretariatu 
KC PZPR ze stycznia 1972 r. do I sekretarzy KW 
PZPR). 


Istotą ludowładztwa i centralizmu demokratycz- 


nego w warunkach ustroju socjalistycznego w Polsce. 


i innych bratnich krajach jest między innymi spo- 
łeczny charakter organów władzy i administracji, 
jak też systemu kontroli na wszystkich szczeblach 
zarządzania. Jednym z przejawów tej rzeczywistości 
społecznej jest szeroko rozbudowany system zebrań, 
konferencji, narad itp. 


2 biegiem lat jednak nastąpił przerost tych form 
kontaktów i w rezultacie zatracił się ich charakter, 
zdewaluowały społeczne funkcje. 


Ogólnospołecznym i ekonomicznym skutkiem „na- 
radomanii” było przede wszystkim zakłócenie rytmu 
zarządzania, zwłaszcza w sferze działalności produk- 
cyjnej. Drugim złym zjawiskiem były rosnące i coraz 
mniej uzasadnione efektywne koszty finansowe de- 
legacji, a co najbardziej istotne — koszty straconych 
godzin pracy. Powszechnie wiadomo, że ambicją or- 
g£anizatorów tych imprez był bez mała „obowiązko- 
wy” udział w nich przedstawicieli szczebla wyższego 
bez względu na rzeczywiste potrzeby. 


Nakreślone przez VI Zjazd PZPR perspektywy roz- 
wojowe naszego kraju wymagają pełnej mobilizacji 
sił i środków oraz maksymalnej racjonalizacji syste- 
mów i metod realizowania trudnych zadań społecz- 
no-gospodarczych. 


Należy tu wspomnieć o akcji „20 miliardów”. Suk- 
ces tej doniosłej akcji uwarunkowany jest sprawno- 
ścią organizacji i zarządzania. Nie jesteśmy na tyle 
zasobni, aby stać nas było na dalsze tolerowanie 
kosztownego pustosłowia i marnowanie potencjału 
ludzkiego czasu. 


Obecnie musi nastąpić możliwie szybkie przeorsa- 
nizowanie się kierowniczego aktywu gospodarczo- 
-społecznego, który odchodząc od dotychczasowej roli 
inicjatorów zebrań, powinien przejąć obowiązek ich 
ograniczenia i nadzorowania tego procesu stosownie 
do zarządzenia. 


Nie może to oznaczać — rzecz jasna — rezygnacji 
z wszelkich zebrań i narad. Należy jedynie zapew- 
nić rozsądne i zgodne z poczuciem społecznej odpo- 
wiedzialności podejmowanie decyzji w tym wzglę- 
dzie. Narady muszą wynikać z konkretnej potrzeby 
l osiągać zaplanowane efekty gospodarczo-społeczne 
i polityczne. Warunki takiej organizacji narad okre- 
Slił trafnie tow. Zdzisław Grudzień, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach, podczas grudniowego plenum 
KSomitetu Wojewódzkiego: 


„Zapewnienie skuteczności obrad załeży od dobre- 
go, wszechstronnego ich przygotowania, od jasnego 
sprecyzowania tematu, właściwego doboru uczestni- 
ków narady czy konferencji. Winien brać w nich u- 
dział najbardziej zainteresowany danym problemem 
aktyw robotniczy, specjaliści i fachowcy o najwyż- 
szym poziomie wiedzy w danej dziedzinie oraz ci, któ- 
rzy w przyszłości będą odpowiedzialni za realizacje 
przyjętych postanowień, jak również za kontrolę jej 
politycznej oraz społeczno-gospodarczej efektywno- 
ści”. 


Upowszechnienie takich zasad w praktyce jest 
istotnym warunkiem udoskonalenia obiegu myśli, 
wzrostu efektywności kontaktowania się z ludźmi 
na forum narady, zebrania czy konferencji. Zależy 
to w dużej mierze od instancji i organizacji partyj- 
nych, które przede wszystkim powinny dać przykład 
racjonalnej organizacji pracy wewnątrzpartyjnej oraz 
nadawać właściwy ton organizacjom społecznym, ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej. 


Każda instancja i organizacja partyjna powinna 
być w tym zakresie koordynatorem na swym terenie 
oraz pełnić funkcje kontrolne zapewniające prze 
strzeganie zaleceń Sekretariatu Komitetu Centralne- 
go, wspierających zarządzenie Prezesa Rady Mini- 
strów. | 


A. + 


Minęło pół roku... 


e wrześniu ub. roku na ogólnokrajowej naradzie I sekretarzy ko- 
Wio. powiatowych PZPR zabrał m. in. głos tow. Stanisław Mach, 
1 sekretarz KP w Kołobrzegu. Jego przemówienie dotyczyło wykorzysta- 
nia stworzonego przez VII i VIII Plenum KC klimatu sprzyjająceyo 
oddolnej inicjatywie. — Chcemy być gospodarzami swego terenu — mówił 
I sekretarz KP w Kołobrzegu — chcemy podejmować takie zamierzenia 
gospodarcze i społeczne, które — choć realne i niezbędne — w poprzednim 


okresie nie miały szans powodzenia. 


Nawiązując do jego wrześniowego wystąpienia zwróciliśmy się ostatnio 
do tow. Macha z prośbą o przedstawienie aktualnego stanu rze- 
czy. Interesowało nas, czy lub w jakim stopniu przedstawione wówczas 
przez niego zasadnicze postulaty i wnioski zostały zrealizowane. 

Na podstawie otrzymanej od tow. Macha odpowiedzi opracowaliśmy 


poniższe zestawienie. 


WRZESIEŃ 1971 R. 


+ 


„.. istota maszej koncepcji polega 
na samofinansowaniu bazy tury- 
styczno-wypoczynkowej ze środków 
uzyskiwanych z turystyki krajowej 
i zagranicznej, skoncentrowanych w 
gestii jednego gospodarza, komplek- 
sowo — od reklamy do bazy — zaj- 
mującego się organizacją wypoczyn- 
ku t turystyki”. 


„.. toczą się niekończące się dysku- 
sje, jak wykorzystać naszą bazę pa- 
szową. Proponuje się albo budowę 
suszarni, albo budowę obór dla 
krów. Jesteśmy za rozwiązaniem 
drugim, ale mie w takim ujęciu, ja- 
kie proponuje resort rolnictwa, to 
znaczy budowę obór tradycyjnych. 
Uważamy, że należy wybudować feT- 
mę bydła na 2 tys. sztuk. Niestety, 
nikt w kraju takich obór nie pro- 
jektuje. Naszym zdaniem należało- 
by zakupić oborę licencyjną.... 


„.. niezbędne Są konkretne decyzje 
usprawniające nasz system planowa- 
nia it zarządzania w kierunku decen- 
tralizacji 4 przesunięcia decyzji pro- 
dukcyjnych na szczebel bezpośred- 
nich wytwórców”. 


Jest to zestawienie wiele mówiące. 
go 1972 minęło zaledwie pół roku. 


LUTY 1972 R. 


„Wniosek o prawo do gospodarowa- 
nia tym, co sami wypracujemy w za- 
kresie wypoczynku, turystyki, lecz- 
nictwa uzdrowiskowego, t do decy- 
dowania o rozwoju regionu został 
całkowicie ku naszemu ogromnemu 
zadowoleniu zrealizowany. 26 listo- 


pada 1971 roku Rada Mintstrów pod- 


jęła uchwałę nr 267 o dalszym roz- 
woju miasta i powiatu kołobrzeskie- 
go, uwzględniającą zasadniczą część 
naszych wniosków. Aktualnie jeste- 
śmy w trakcie realizacji tej uchwa- 
ły i komkretnych decyzji organiza- 
cyjnych”. 


„Wniosek o specjalizacji produkcji 
rolnej, głównie hodowli bydła, jak- 
kolwiek z oporami — bo musiałem 
powtórzyć go na VI Zjeździe — też 
jest w toku realizacji. Ministerstwo 
Rolnictwa prowadzi aktualnie roz- 
mowy w sprawie zakupu fermy by- 
dła na 900, 1500 i 2000 sztuk i za- 
wiadomiło nas, że obora taka będzie 
w Kołobrzeskiem budowana w 1973 


roku. Planowane uprzednio inwesty- 


cje na zmeliorowanych łąkach zo- 
stały wstrzymane”. 


„Postulaty o opracowamiu prawidło- 
wego systemu planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową, syste- 
mu elastycznego, z decentralizacją 
decyzji, znalazły potwierdzenie w 
uchwale VI Zjazdu partii, którą 
wszyscy realizujemy”. 


Przecież od września 1971 r. do lute- 
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W kolejnym artykule z cyklu o- 
mawiającego wprowadzone przez VI 
Zjazd PZPR zmiany i uzupełnienia 
„do Statutu partii koncentrujemy się 
na normach statutowych dotyczą- 
cych zadań POP i roli zebrania par- 
tyjnego. 


roblem zwiększonej roli i odpowie- 
dzialności podstawowych organiza- 

cji partyjnych poddany został wszech- 
stronnej analizie w materiałach zjazdo- 
wych, a wynikające stąd oceny, wnio- 
ski i zadania zostały sformułowane w 
uchwale VI Zjazdu oraz w zmianach 
i uzupełnieniach wniesionych do Sta- 
tutu PZPR. | 

W pumkcie 19 Statutu podkreślono, 
że od podstawowych organizacji party j- 
nych wymaga się rzetelnego  in- 
formowania członków partii i nadrzęd- 
nych władz partyjnych o sytuacji na te- 
renie ich działania, o nastrojach środo- 
wisk, a równocześnie nałożono na nie 0- 
bowiązek systematycznego organizowa- 
nia kontroli realizacj uchwał własnych 
oraz instancji wyższych. Wprowadzono 
także zasadę, że organizacja partyjna, 
której działalność jest sprzeczna z linią. 
polityczną 1 normami Statutu partii, 
może być rozwiązana na podstawie 
decyzji egzekutywy KP (KM, KD) w 
porozumieniu z egzekutywą KW. 

Zadania POP, określone w punkcie 
49 Statutu, uzupełniono o ważkie spo- 
łecznie i wychowawczo wymogi, jak 
kształtowanie socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich, troska o jakość i 
czystość. szeregów partii, tępienie pi- 
jaństwa, kumoterstwa oraz wszelkich 
zjawisk niezgodnych z etyką socjali- 
stycza A 


Wszystkie te zmiany i uzupełnienia 
w Statucie charakteryzują zwiększone 
wymagania wobec organizacji partyj- 
nych, które jako bojowe kolektywy to- 
warzyszy powinny być wzorem stosun- 
ków międzyludzkich, ideowości j zaan- 
gażowania. Nowe sformułowania w tym 
zakresie stwarzają warunki i sprzyjają 
temu, by całe kolektywy  partyj- 
ne i każdy towarzysz indywidual- 
nie czuł się faktycznym realizatorem 
przewodniej, kierowniczej roli partii w 
swoim środowisku. Warunkiem tego jest 
aktywna postawa polityczna, ideowe za- 
angażowanie, przodownictwo w pracy 
zawodowej. | 

Konsekwencją tych wymagań są nowe 
sformułowania punktu 58 Statutu, pod- 
kreślające rangę partyjnego zebrania. 
Punkt ten w odróżnieniu od jego po- 
przedniej treści, która miała charakter 
głównie organizacyjny, zawiera obecnie 
przede wszystkim określenie politycz- 
nych oraz ideowo-wychowawczych za- 
dań zebrania partyjnego i podkreśla 
jego nadrzędną rolę wobec egzekutywy 
POP. 


Spróbujmy kolejno przeanalizować 


peszczególne sformułowania zawarte w 
tym punkcie Statutu. 

Po pierwsze — partyjne zebranie jest 
główną trybuną czionka partii. forum 
dyskusji, kształtowania się opinii | roz- 
woju krytyki. 


Podkreśla się w ten sposób, że nie 
ma takiej sprawy, z którą członek par- 
ti nie mógłby wystąpić na forum par- 
tyjnym, przedyskutować jej i uzyskać 
opinię współtowarzyszy. Chodzi tu o 
eliminowanie z życia partyjnego tzw. 
zebrań milczących, oficjalnych. gład- 
kich, a także przenoszenia dyskusji po- 
za forum partyjne. Wymaga to progra- 
mowania takich tematów na zebrania 
partyjne, które inspirowałyby dyskusję 
na zebraniu, stwarzałyby warunki 
do swobodnego wyrażania opinii. wy- 
zwalania aktywności i inicjatywy to- 
warzyszy. 

Po drugie — zebranie partyjne. za- 
twierdza plan pracy organizacji partyj- 
nej i kontroluje jego wykonanie. a egze- 
ku'ywa organizacji partyjnej obowią- 
zana jest przedstawiać na zebraniu par- 
tyjnym informację o swej pracy oraz 


STANISŁAWA ŚWIDERSKA 


Prządka PZPB im. 1 Maja w Łodzi, członek egzekutywy KŁ PZPR, poseł na 
Sejm V kadencji, kandydat na posła na Sejm nowej kadencji z Okręgu 
Łódź — Śródmieście 


P oseł robotniczy, który stale znaj- 
duje się w hali produkcyjnej 
wśród ludzi znających go od lat, 


odzieżowa 


często nie odpowiada 
obecnym potrzebom i wymaganiom, 
przestarzałe wzory tkanin i modele 


est w szczególnej sytuacji i szczegól. 
nie odczuwa odpowiedzialność za to, 
aby Sejm należycie spełniał swą ro- 
lę w państwie socjalistycznym. 

W Sejmie mijającej kadencji by- 
łam członkiem Komisji Przemysłu 
Tekkiego. Wizytowaliśmy zakłady, 
przedstawialiśmy resortowi: proble- 
my do rozpatrzenia i rozwiązywania. 

Jestem prządką od 36 lat, znam 
i doceniam poważny dorobek na- 
szego przemysłu, w tym również 
przemysłu lekkiego, w latach wła- 
dzy ludowej. Na posiedzeniach komi- 
sji sejmowej starałam się zawsze wv- 
każywać, że przemysł lekki jest lek- 
ki tylko z nazwy, gdyż praca w wie- 
lu zakładach, zwłaszcza włókienni- 
czych. jest jeszcze nadal bardzo 
uciążliwa, warunki pracy i bhp 
trudne. duże zaniedbania spraw so- 
cjalnych, modernizacja zbyt powol- 
na i czesto żle przeprowadzana, ma- 
szyny i Czas pracy niedostatecznie 
wykorzystywane, wiele niedowładu 
organizacyjnego, wadliwe magazy- 
nowanie i składowanie tkanin i 
odzieży, produkcja włókiennicza (1 
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odzieży zawalają magazyny. 


Poselskie głosy przyczyniały się 
do pewnej poprawy, ale zbyt małej, 
jak na możliwości naszego kraju i 
przemysłu, i prawie nie odczuwanej 
przez załogi zakładów. Trudno było 
wyjaśniać ludziom, dlaczego tak jest. 
Wyjaśnienia resortu na poselskie 
pytania i dezyderaty były najczęś- 
ciej zawiłe, przeładowane niewiele 
mówiącymi liczbami, często zwalają- 
ce winę na inne resorty. Dyrekcje i 
administracje zakładów również czę- 
sto zamazywały obraz sytuacji, 
wmawiając posłom w czasie wizy- 
tacji, że wszystko jest zgodne z o- 
bowiązującymi normami. podczas 
gdy sam zdrowy rozsądek i logika 
wskazywały. jak wiele trzeba zmie- 
nić i naprawić. 


Po VII i VIII Plenum Komitetu 
Centralnego bardzo dużo się zmie- 
u.ło, powstała zupełnie inna sytua- 
cja, wiele naszych dawnych postula- 
«<w i wniosków poselskich zostało 
zrealizowanych, inne znalazły się w 
uciwale VI Zjazdu partii. W zakła- 


składać sprawozdanie s realizacji u- 
chwał i zgłoszenych przez członków 
partii wniosków. 


W ten sposób Statut akcentuje. że 
zebranie partyjne jest najwyższym 
uchwałodawczym i kontrolnym forum 
organizacji partyjnej. 


W praktyce bywało różnie. Osob:ście 
często spotykałem się z faktami, że spra- 
wozdanie egzekutywy organizacji czy 
instancji partyjnej zawierało tylko in- 
formację o terminarzu posiedzeń egze- 
kutywy z wyliczeniem spraw, którymi 
się zajmowano. Sprawozdanie nie infor- 
mowało natomiast o merytorycznej tre- 
ści problemów, które egzekutywa oma- 
wiała, o podjętych wnioskach ji; decy- 
zjach. 


Nie chodzi tu więc o sprawozdanie 


dla sprawozdania. ale o takie przedsta- 
w.enie problemów w ich całokształcie 
i złożoności wraz z oceną zjawisk i kie- 
runków poczynań, aby organizacja par- 
ty.ina mogła się wypowiedzieć na ten 
temat i wszechstronnie ocenić dz:ałal- 
ność swojego kierownictwa partyjnego. 


Warto również upowszechniać szerzej 


MOIM ZDANIEM 


dach. w tym rownież w zakładzie, 
w którym pracuję, nastąpiła znacz- 
na poprawa warunków socjalnych — 
szatnie, śniadalnie, pokoje higienicz- 
ne dla kobiet, posiłki, więcej dzieci 
na koloniach letnich, w tvm roku 
chcemy zapewnić ' kolonie letnie 
wszystkim dzieciom robotników i 
pracowników naszego zakładu. U- 
sunięto wiele przeszkód i nieżycio- 
wych zarządzeń, wprowadza się wie- 
Je usprawnień i ulepszeń. otworzyły 


się nowe perspektywy rozwoju. któ- 


re są silnym bodźcem do lepszej 
pracy i podnoszenia kwalifikacji. 
Przemysł lekki odpowiedział dużym 
czynem produkcyjnym załóg na apel 
partii i rządu o dadatkową produk- 
cję na rynek i eksport. 

W ostatnim roku zmieniło się też 
wiele w pracy Sejmu. Resorty ad- 
ministracji państwowej zaczęły ze 
znacznie większą uwagę wnikać w 
treść i sens poselskich opinii i de- 
zyderafów. Odpowiedzi resortów po- 
winny być jednak jeszcze jaśniejsze 
„1 bardziej konkretne. powinny Sta- 
rać się dokładniej określać czas roz- 
wiazania wysuwanych problemów. 

W sprawie wzrostu roli i autory- 
teiu Sejmu i działalności komisji 


praktwkę, że indywidualne wnioski czy 


propozycje są nie tylko przyjmowane: 


do wiadomości i kwitowane zapewnie- 
niem: „zajmiemy się, wyjaśnimy”, lecz 
także przedyskutowane przez zebranie, 
a w sprawach ważnych nawet poddane 
głosowaniu i przyjmowane jako stano- 
wisko całego kolektywu partyjnego. 

Na adresacie, do którego skierowano 
wniosek całego kolektywu, ciąży obo- 
wiązek zajęcia bez zwłoki stanowiska 
I udzielenia odpowiedzi. Metoda ta — 
stosowana konsekwentnie — ma okre- 
ślene walory wychowawcze i praktycz- 
ne; zwiększa aktywność towarzyszy i 
sprzyja skutecznej realizacji słusznych 
wniosków i postulatów członków partii. 


Pe trzecie — zebranie partyjne ma 
obowiązek systematycznej oceny po- 
staw zawodowych ji społecznych towa- 
rzyszy, niezależnie od pełnionych przez 
mich funkcji pactyjnych i zajmowanych 
stanowisk. 


Zaaprobowano w ten sposób i uznam 
za statutową normę rozpoczętą i konty- 
nuowaną w całej pantii na wszystkich 
szczeblach praktykę indywidualnych 


rozmów i systematycznej oceny człon- 


ków partii. Jak podkreślił 'w swoim . 


przemówieniu na VI Zjeździe członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC tow. 
E. Babiuch: „Nikt nie jest obecnie i nie 
może być w przyszłości wolny od 
kontroli partii i chroniony przed kry- 
tyczną oceną jego działalności. Dotyczy 
to wszystkich działaczy partyjnych, 
wszystkich członków partii, od góry do 
dołu. Jest to logiczna konsekwencja le- 
ninowskiego pojmowania 
partyjnej — równej dla wszystkich — 
dla robołnika i dla ministra, dla człom- 


„ka Biura Politycznego it dla każdego 


innego członka partii”. 


W tym kierunku zmierzają również 


nowe sformułowania punktu 15 Statutu. 
Postanawiają one, że organizacja par- 
tyjna, do której należą członkowie in- 
stancji. komisji rewizyjnych i komisji 
konśroli partyjnej wszystkich szczebłi, 
mą prawo występować, z uzasadnienymi 
wnioskamj; o wyciągnięcie wobec nich 
przez kompetentne władze sankcji par- 
tyjnych. Każda instancja partyjna może 
podjąć decyzję © okresowym zawiesze- 
niu w prawach jej celonka aż do wy- 


dyscypliny - 


jaśnienłą zarzutów j podjęcia decyzji w 
jego sprawie, informując o tym macie- 


rzystą organizację danege towarzysza. 


Wszystkie zmiany j uzupełnienia w 
Statucie PZPR, które dotyczą zadań 
POP i podniesienia rangi zebrania par- 
tyjnego, służą zwiększeniu aktywności, 
samodzielności działania i odpowiedzial- 
ności każdego członka partii i każdej 
organizacji partyjnej. 

Uchwała VI Zjazdu sformułowała te 
zadania następująco: | 

„Podstawowe arganizacje partyjne sę 
węzłowym ogniwem w realizacji poli- 
tyki parti. Umocnienie ich pozycji w 
życiu zakładów pracy, wsi i instytucj 
stanowi podstawowy warunek realizacj 
wszystkich zadań. 


Przed każdą organizacją partyjną stoś 
zadanie realizacji zasad centralizmu de- 
mokratycznego w praktyce, konsekwen- 
tne wykonywanie uchwał partyjnych, 
organizowanie politycznego działania 
członków partii zdobywanie zaufania 
do polityki partii w społeczeństwie”. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Głos robotniczy w Sejmie 


scjmowych uchwała VI Zjazdu partii 
sformułowała jasne postulaty — u- 
gruntowanie zasady przedstawiania 
Sejmowi przez rząd kierunków pra- 
cy i działalności na poszczególnych 
odcinkach administracji państwowej, 
dyskutowanie tych spraw na plenar- 
nych posiedzeniach Sejmu. 


Wzrost rołi i autorytetu Sejmu 
wymaga zarazem wzrostu roli i au- 
torytetu posła. Moim zdaniem do- 
tyczy to szczególnie posłów-robot- 
ników. Za najistotniejszą zmianę na 
lepsze uważam w tej dziedzinie fakt, 
że posiedzenia i narady zespołu po-- 
seiskiego PZPR stały się miejscem 
nieskrępowanej i poważnej dyskusji, 
w której zanikają tendencje do u- 
piększania rzeczywistości i chowa- 
nia głowy w piasek, co umożliw:a 
podejmowanie nawet najtrudniej- 
szych problemów i wspólne ustala- 
nie wskazań i dezyderatów dla .rzą- 
du i resortów. W tej sytuacji po- 
słowie-robotnicy chętnie i śmiało 
zabierają głos, formułując opinie i 
postulaty bez owijania w bawełnę i 
bez obawy, że spotka ich, jak po- 
przednio, zarzut niekompetencji wo- 
bec złożonych zagadnień rządzenia — 
przeciwnie, wiele innych towarzv- 


szy-posłów, m.in. specjalistów i nau- 
kowców, podejmuje i rozwija wy- 
suwane przez robotników zagadnie- 
nia, pomaga sprecyzować wnioski. 
Głos posłów robotniczych w partyj- 
nym zespole poselskim, na komi- 
sjach sejmowych i na plenarnych 
posiedzeniach Sejmu przyczynia się 
do śmiałego i odpowiedzialnego roz- 
patrywania spraw i stanowi jedną z 
ważnych gwarancji podniesienia ro- 
li i autorytetu Sejmu. Uważam, że 
posłowie-robotnicy powinni znacz- 
nie częściej, niż to było dotychczas, 
zabierać głos na plenarnych posie- 
dzeniach Sejmu, aby przedstawiać 
sprawy tak, jak je bezpośrednio widzi 
i czuje klasa robotnicza. Ta szcze- 
gólna rola posłów-robotników w 
Sejmie wynika z tego, że poseł ro- 
botniczy przebywa stale wśród swo- 
jej załogi, jest codziennie pod jej 
wpływem i kontrolą, codziennie mu- 
si odpowiadać przod nią za wsSzy- 
stko. co dobre i złe w naszym życiu 
społecznym i państwowym. jest siłą 
rzeczy 
związany z klasą robotniczą. 


najbardziej bezpośrednio 


Konieczny jest odpowiedni: stosu- 


nek administracji do posłów-robot- 
ników 


' w ogole do aktywu robotnie 


czego. Linia partii w tych sprawach 
jest jednoznaczna, ale praktyka czę- 
sto jeszcze się z nią mija, a niekiedy 
jaskrawo jej przeczy, zwłaszcza na 
szczeblach dyrekcji zakładów i zjed- 
noczeń. Znam 
szczerej i rzetelnej współpracy admi- 
nistracji z aktywem robotniczym. z 
organizacjami partyjnymii związko- 
wymi, ale znam z własnego doświad- 
czenia wiele ciągle jeszcze niestety 
spotykanych przykładów 
nych, gdy zdanie aktywu robotni- 
czego administracja zakładu lekce- 
waży lub zbywa ogólnikami, a na- 
wet próbuje przeciwdziałać wnika- 
niu w sprawy zakładowe, aby ukryć 
i zatuszować swoje błędy i niedbal- 
stwo. Uważam, że jest to obeonie 
węzłowy problem pracy partyjnej w 
zakładach, gdyż robotnicy rzetelnie 
popierają politykę partii. całkowicie 
aprobują uchwały VI Zjazdu i anga- 
żują się w ich realizację, ale fakty- 
czny udział załóg w rządzeniu i u- 
suwaniu niedomagań i braków w za- 
kładach napotyka 
rudności I oporów. 


wiele przykładów 


negatyw- 


jeszcze wiele 


Opr. J.O. 
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KRYSTYNA GROMKOWA 
Sekretarz Krajowej Rady Kobiet Polskich 


V I Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwa- 

lił program dalszego socjalistycznego rozwoju Polski, 
nakreślił ambitne i trudne zadania systematycznej poprawy 
warunków życia i pracy socjalistycznego eapołeczeństwa. 
Program ten Front Jedności Narodu uznał za swą platformę 
wyborczą w zbliżających się wyborach do Sejmu PRI, a spo- 
łeczeństwo polskie w dniu 19 marca w głosowaniu powszech- 
nym udzieli temu programowi swej aprobaty. 

W opracowaniu tego programu i w ogólnonarodowej dysku- 
sji, poprzedzającej VI Zjazd partii w czynie zjazdowym w 
swoich zakładach pracy i na wsi, w ewoich środowiskach 
zamieszkania „wraz z całym społeczeństwem — brały udział 
kobiety. W dorobek VI Zjazdu partii, w uchwalenie pro- 
gramu, który stał się wytyczną do działania całego naro- 
du, wniosły swój wkład delegatki na VI Zjazd. Ten zaan- 
gażowany udział kobiet wynikał z poczucia odpowiedzia]- 
ności za dzień dzisiejszy i jutrzejszy Ojczyzny i świadczył 
o ich pozycji współgospodarza kraju. 


Świadomie współuczestniczyć 


Akceptacja programu oznaczać musi równocześnie 
świadomą formę zobowiązania każdego obywatela do: 
— udziału w określaniu zadań własnego zakładu pracy, wsi, 

środowiska, powiatu, miasta czy województwa; 

— codziennego uczestnictwa w ich realizacji; 

— zgłaszania propozycji sprzyjających wyzwalaniu inicja- 
tyw i aktywmości produkcyjnej i społecznej całego 
środowiska. 

Tym także celom służyć ma działalność wszystkich ogniw 
ruchu kobiecego. Dlatego przed każdą Komisją Kobiet Pra- 
cujących w zakładzie pracy, Kołem Gospodyń Wiejskich na 
wsi, każdym kolektywem spółdzielczyń i kołem Ligi Kobiet 
stoją odpowiedzialne zadania inspiratora i organizatora 
współudziału kobiet w realizacji programu wzrostu produk- 
cji przemysłowej i rolnej, w urzeczywistnianiu programu 
poprawy warunków życia i pracy. Od tego zależeć będzie 
pozycja każdego ogniwa ruchu kobiecego i jego autorytet. 

W gospodarce uspołecznionej kobiety stanowią ponad 40 
proc. ogółu zatrudnionych. W indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich pracują 3 miliony kobiet, z tego 1 milion samo- 
dzielnie prowadzi gospodarstwa. Wydajność pracy wszyst- 
kich tych kobiet, ich udział w ruchu na rzecz „dobrej ro- 
boty”, systematycznego podnoszenia kwalifikacji, warunkuje 
nie tylko realizację przyjętych wspólnie planów i kształto- 
wanie się twórczej atmosfery w pracy, ale pomaga także 
kobiecie w umacnianiu się jej autorytetu w rodzinie i miej- 
scu zamieszkania, w zwiększaniu wychowawczej roli kobiety, 
jej udziału w życiu kraju. 


Problemy kobiet = problemy społeczne 
Masowy udział kobiet w dyskusji przedziazdowej, a dziś 


ich udział w realizacji nakreślonych zadań wynika rownież 
i z innych przesłanek. 
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VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR dostrzegło 
trudne, od lat wstydliwie przemilczane i nie rozwiązywane 
problemy  kobiety-pracownicy,  kobiety-matki i  orga- 
nizatorki życia rodzinnego, kobiety-obywatelki. Dyskusja 
przedzjazdowa podjęła te problemy z całą ostrością, a uchwa- 
ły VI Zjazdu, podkreślając raz jeszcze pozycję i rolę kobiety 
w społeczeństwie, w pracy zawodowej, w życiu rodziny, 
nadały tym sprawom rangę spraw ogólnospołecz- 
nych, tj. takich, których rozwiązaniem zainteresowane jest 
całe społeczeństwo, wszystkie instytucje i organizacje. 

A sprawy to ważne. Wiążą się one z kształtowaniem mode- 
lu socjalistycznej rodziny, na co istotny wpływ ma między 
innymi przedłużenie urlopów macierzyńskich, rozwój żłob- 
ków i przedszkoli, zrównanie uprawnień z tytułu opieki nad 
chorym dzieckiem, perspektywa skracania czasu pracy. 
Związame są z pełnym i racjonalnym zatrudnieniem kobiet 
w tym i zatrudnieniem na półetatach, wykorzystaniem do- 
datkowo przyznanych przez rząd funduszy na organizowanie 
nowych, tanich miejsc pracy dla kobiet, z rozwojem cha- 
łupnictwa i usług. Wiążą się z opieką nad długoletnimi pra- 
cownicami zatrudnionymi w produkcji, a więc stwarzaniem 
stopniowo — w miarę finansowych możliwości — warun- 
ków do wcześniejszego przechodzenia na emeryturę. 

Podjęcie w uchwale VI Zjazdu partii tych spraw, cho- 
ciażby bez ścisłego określenia terminu pełnej ich realizacji, 
jest również czynnikiem wzrostu aktywności kobiet. 


Inspirować I współdziałać 


Nadanie problemom, których rozwiązanięm zainteresowane 
są szczególnie kobiety, tak wysokiej rangi cieszy zwłaszcza 
działaczki ruchu kobiecego. Schodzą one z pozycji „Zosi- 
-samosi' i stają się partnerem wspólnych rozważań i de- 
cvZji. 

Cieszy, ale również, a może przede wszystkim zobowiązuje 
do określenia zadań każdej Komisji Kobiet Pracujących, każ- 
dego Koła Gospodyń Wiejskich i LK, każdego kolektywu 
społdzielczyń, każdej Rady Kobiet. Te zadania muszą przede 
wszystkim wynikać ze znajomości środowiska, w którym 
działają, i ze znajomości jego potrzeb. To nie mogą być 
centralnie ustalone i setki razy — jak to dotąd bywało — 
powielane programy i zadania. 

Takie postawienie problemów kobiet w uchwale Zjazdu 
zobowiązuje również do doskonalenia metod i form 
własnej pracy, do systematycznej ij kolektywnąj oceny 
jej rezultatów; zobowiązuje do rozwijania konkretnej 
dz.ałalności inspiratorskiej i organizatorskiej, w której wy- 
niku nie tylko będzie rósł poziom ogólny i zawodowy ko- 
biet, zwiększał się ich wpływ i udział w umacnianiu jed- 
ności moralno-politycznej społeczeństwa, w pomnażaniu do- 
robku i umacnianiu bezpieczeństwa naszej Ojczyzny, ale 
rownież przekonuje o tym, żerozwiązywane będą przez 
rady narodowe, dyrekcje, instytucje i organizacje wyspecja- 
lizzwane konkretne sprawy kobiet i rodziny danej ws;, 
zakładu. instytucji, osiedla, miasta, powiatu czy  wo- 
jewodziwu. 


Będą to oczywiście różne problemy w różnych środowi- 
skach, w różnych zakładach i na różnych szczeblach struk- 
tury administracyjnej. Np. w programie działania Krajowej 
Rady Kobiet Polskich w 1972 r. znajdują się takie problemy, 
jak kształcenie dziewcząt zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej. Materiał do dysku- 
sji przygotował resort oświaty, 
a uczestniczyć w dyskusji bę- 


tetu Ekspertów do Spraw Oś- 
wiaty, kierownictw organizacji 
młodzieżowych. Inny pro- 
blem, „Alimentacja — przepisy 
prawne a stan faktyczny”, roz- 
patrywany będzie wspólnie z 
prawnikami, Ministerstwem 
Sprawiedliwości i Polskim Ko- 
mitetem Opieki Społecznej. 
Lub problem może szczegóło- 
wy, ale w gospodarstwie do- 
mowym bardzo ważny — roz- 
wój pralnictwa białego (jakość 
usług, cena). 


Wśród wielu problemów, 
które podejmuje np. Zarząd 
Główny Ligi Kobiet, wysunięto na czoło sprawy racjonal- 
nego i ekonomicznego prowadzenia gospodarstwa domowego 
oraz zwiększenia udziału kobiet w samorządzie mieszkańców. 


Wojewódzka Rada Kobiet w Bydgoszczy za jeden z naj- 
ważniejszych problemów swej pracy uznała rozwój opieki 
nad dziećmi ij młodzieżą w planie gospodarczym do 1975 roku, 
a Wojewódzka Rada Kobiet w Zielonej Górze podejmie 
rozwiązywanie problemów zdrowotnych i socjalnych kobiet 
starszych, zwłaszcza kombatantek II wojny światowej. Dla 
Wojewódzkiej Rady Kobiet w woj. warszawskim najważ- 
niejszym zagadnieniem będzie zatrudnienie kobiet w 1972 ro- 
ku i w perspektywie. a 

Działalność inspiratorska, wspólne określanie własnych za- 
dań oraz ich realizacja — są trudniejszą formą działania 
niż rozpatrywanie tych spraw tylko wewnątrz ogniw ruchu 
kobiecego. I im szybciej każde ogniwo zrozumie swoją rolę 
i będzie miało plan swego działania, im lepiej będzie współ- 
działać z sojusznikami, im konsekwentniej będzie realizować 
swoje zadania i śledzić realizację wspólnie ustalonych zadań 
— tym większy i skuteczniejszy będzie jego wkład do 
realizacji tej części programu VI Zjazdu partii, którą ko- 
biety szczególnie są zainteresowane. 


Lucyna Biedroń z zakładów 


„twona” w Łodzi. Piszemy 
© nich na stronie 15 


Pomoc instancji partyjnych — nieodzowna 


W działalności wszystkich ogniw ruchu kobiecego potrze- 
bne jest coraz większe zainteresowanie i coraz większa po- 
moc instancji partyjnych wszystkich szczebli. Jest prawdą, 
że nasza struktura ruchu kobiecego jest zawiła i nie dla 
wszystkich zrozumiała. Ale jest chyba również prawdą, że 


dą również członkowie Komi- . 


mimo całej zawiłości struktura ta zobowiązuje orga- 
nizacje społeczne, zawodowe i gospodarcze do rozwiązywania 
problemów kobiet. Związki zawodowe, organizacje spółdziel- 
cze, kółka rolnicze, zrzeszając kobiety, są odpowiedzialne za 
działalność wśród kobiet i na rzecz kobiet i zgodnie z obo- 
wiązującymi uchwałami z 1966 roku powinny być za 
tę działalność oceniane. Ale choć śledzę skrupulatnie te fakty 
— niewiele znam dotychczas przypadków oceny przez in- 
stancję partyjną np. konkretnej rady zakładowej, PZKR czy 
Woj. Zw. Spółdzielni Mieszkaniowej za działalność wśród 
kobiet. 


Coraz częstsze są — chcę to podkreślić — wspólne oceny: 
i debaty nad pracą ogniw ruchu kobiecego, a zwłaszcza nad 
działalnością ogniw Ligi Kotiet, działających w miastach 
i miasteczkach w miejscu zamieszkania, oraz działalnością 
Rad Kobiet działających przy Komitetach Frontu Jedności 
Narodu i będących płaszczyzną porozumienia wszystkich za-' 
interesowanych w rozwiązywaniu problemów kobiet oraz 
stanowiących reprezentację wszystkich kobiet danego tere- 
nu, zrzeszonych i nie zrzeszonych. Ale przysłowie mówi, że 
apetyt rośnie w miarę jedzenia. I dlatego działaczki ruchu 
kobiecego w rozmowach z egzekutywami organizacji partyj- 
nych, z przewodniczącymi rad zakładowych i zarządów zw. 
zaw. kółek rolniczych czy organizacji spółdzielczych widzia- 
łyby skuteczną formę pomocy dla swojej inspiratorskiej i 
organizatorskiej działalności. 

Takim szczególnym problemem, który bez pomocy i dzia- 
łalności instancji partyjnych nie może być załatwiony — 
jest sprawa awansu zawodowego i społecznego kobiet. Oso- 
biście jestem przekonana, że np. konsekwentna działalność 
egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego w Łodzi, śmiałe, ale 
i przemyślane decyzje powierzenia doświadczonym 
i wykształconym działaczkom partii funkcji członkiń egze- 
kutyw, sekretarzy — będzie miało wpływ na posunięcia 
kadrowe nie tylko niższych instancji partyjnych — ale 


„ również rad narodowych, administracji gospodarczej, orga- 


nizacji. 
Uchwały VI Zjazdu do takiej działalności zobowiązują. 


8 marca — Międzynarodowy Dzień Kobiet — w naszych 
warunkach stał się świętem społeczeństwa, świętem rodziny. 

Dotychczasowy wkład kobiet w gospodarczy, społeczny 
i kulturalny rozwój socjalistycznej Ojczyzny, w wychowanie 
dzieci, w kształtowanie modelu naszej socjalistycznej ro- 
dziny, prześledzenie tych spraw w każdej fabryce i insty- 
tucji, w każdej organizacji — stanowi dostateczną podstawę 
nie tylko do złożenia życzeń i towarzyskich spotkań, do 
wyrażenia szacunku i podziękowań za codzienny trud, za 
umiejętność godzenia obowiązków matki — obywatelki — 
pracownicy, ale i zastanowienia się, co już zrobiono i co 
można jeszcze zrobić, aby na co dzień życie kobiety pracu- 
jącej w mieścia i na wsi było Łytwiejsze. 
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miliardów 


acznijmy od krótkiego bilansu. Dochody lud- 

ności w roku 1971 wzrosły o około 60 miliar- 
dów złotych — co przy zamrożeniu cen oznacza 
wzrost płac realnych o 5,3 proc. Produkcja prze- 
mysłowa była wyższa o 8 proc., czyli powyżej pla- 
nowanego wskaźnika, co w efekcie przyniosło do- 
datkową produkcję wartości 29 miliardów złotych. 
Wyższy od planowanej był również wzrost pro- 
dukcji rolnej, zwłaszcza zwierzęcej. To są kon- 
kretne efekty polityki pogrudniowej, rozpoczętych 
zmian naszego modelu gospodarczego, aktywnego 
rozwoju ekonomicznego przy jednoczesnym wzro- 
ście stopy życiowej. 

Myliłby się jednak ten, kto by myślał, że dzięki 
dobrym wynikom roku ubiegłego udało się nam 
pokonać już wszystkie trudności, że teraz wszystko 
już będzie szło gładko. „z górki”. Takie złudze- 
nia mogą przynieść tylko więcej szkody niż po- 
żytku. To prawda, że udało się nam szybko opa- 
nować sytuację, pokonać pierwsze przeszkody. 
Ale w gospodarce cudów nie ma, uzyskanie ra- 
dykalnych zmian jest możliwe tylko w wyniku dłu- 
giej i żmudnej pracy, konsekwentnego wdrażania 
zaplanowanych reform i stałego pokonywania trud- 
ności oraz wykrywania istniejących rezerw pro- 
dukcyjnych. 

W tym samym dobrym roku 1971 jednym z naj- 
słabszych ogniw był niezadowalający wzrost wy- 
dajności pracy, który — o czym doskonale wszyscy 
wiemy — zależy nie tylko od bardziej efektywnej 
pracy robotnika, ale w znacznie większym stop- 
niu, a może przede wszystkim, od dobrej orga- 
nizacji pracy, postępu technicznego, sprawnego 
systemu zarządzania. ę 

Tu wciąż kryją się ogromne rezerwy, których 
nie da się ując w żadnym planie przedsiębiorstwa 
czy zjednoczenia, które nie zawsze dadzą się zbi- 
lansować, wyliczyć. 

Uruchomienie tych właśnie rezerw ma na celu 
apel Sekretariatu KC i Prezydium Rządu o dodat- 
kową produkcję wartości 20 miliardów złotych. 


W warunkach dynamicznego wzrostu płac real- 


nych — a przypomnijmy, że uchwała VI Zjazdu 
partii zakłada wzrost płac realnych do 1975 r. 
o 18 proc. — sprawą o doniosłym znaczeniu jest 


utrzymanie równowagi rynkowej. Każdemu zwięk- 
szeniu płac musi towarzyszyć, a raczej go wy- 
przedzać, wzrost dostaw artykułów konsumpcyj- 
nych. Zwiększenie o każdy procent produkcji ryn- 
kowej poprawia sytuację zaopatrzeniową, umac- 
nia równowagę na rynku. Ten sam wzrost pro- 
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dukcji podnosi wydajność pracy, co z kolei po- 
zwala na zwiększenie zarobków. A więc wzrost 
produkcji stwarza realne przesłanki zarówno do 
wzrostu płac, jak i poprawy zaopatrzenia ludności 
w poszukiwane przez nią towary. 


Czy kwota 20 miliardów jest realna do osiągnię- 
cia, czy nie spowoduje dodatkowych napięć w go- 
spodarce? Jest realna: tylko obniżenie o 1 pro- 
cent kosztów materiałowych w przemyśle i bu- 
downictwie — co jest chyba osiągalne bez więk- 
szego trudu w każdym przedsiębiorstwie — daje 
gospodarce narodowej w skali roku ponad 8 mi- 
llardów zł oszczędności. A oto inny przykład: tyl- 
ko w jednym 1970 roku gospodarka nasza uzyska- 
ła 8.145 min zł z tytułu zastosowania pomysłów 
racjonalizatorskich i wynalazczych, a przecież mo- 
żliwości są tu znacznie większe, o czym wszyscy 
doskonale wiemy. Uzyskanie dodatkowych 20 mi- 
liardów jest więc realne i kwota ta może być prze- 
kroczona w miarę wprowadzania nowych założeń 
systemowych, w miarę usuwania dalszych barier 
krępujących samodzielność jednostek produkcyj- 
nych. 

Czy chodzi o zwiększanie produkcji wszystkich 
wyrobów przez wszystkie bez wyjątku przedsię- 
biorstwa? Wyjaśnijmy sobie, żeby nie było Żżad- 
nych wątpliwości — zależy nam przede wszyst- 
kim na wzroście produkcji tych wyrobów, których 
mamy jeszcze deficyt, a które są poszukiwane 
przez nabywców i cechują się przy tym możliwie 
niskim zużyciem materiałów. Zależy nam na zwięk- 
szaniu produkcji nowoczesnej przeznaczonej na 
eksport, ponieważ każdy wzrost eksportu rozsze- 
rza nasze możliwości importowe, i to zarówno na 
potrzeby konsumpcji, jak też rynku inwestycyj- 
nego. Zależy nam wreszcie na rozwijaniu produk- 
cji tych wyrobów i półfabrykatów, maszyn i urzą- 
dzeń, na które czekają będące w budowie za- 
kłady, oraz na potrzeby modernizacji zakładów, 
od tych bowiem dostaw zależy unowocześnienie 
i intensyfikacja gospodarki. 

Nie zależy więc na tym, aby każde bez wyjąt- 
ku przedsiębiorstwo podejmowało dodatkowe zo- 
bowiązania. Wiemy zresztą doskonale, że wiele 
zakładów bardzo dobrze prowadzonych z różnych 
względów (np. zaopatrzeniowych) takich możliwo- 
ści nie ma. Mają natomiast okazję do stałego uno- 
wocześniania produkcji, obniżania jej kosztów, do 
podnoszenia wydajności pracy. 

Prasa codzienna przynosi liczne meldunki świad- 
czące o tym, że załogi robotnicze dobrze zrozu- 
miały intencję apelu o dodatkową produkcję. W 
realizacji tego społecznego celu, który powinien 
stać się bodźcem do długofalowego współzawod- 
nictwa pracy, jest miejsce dla każdego, przede 
wszystkim zaś dla członków partii, którzy swoją 
postawą, swoją pracą powinni dawać przykład 
innym. Jest tu wdzięczne pole do działania dla 
grup partyjnych, organizacji oddziałowych, komi- 
tetów zakładowych, zwłaszcza w zakresie wyjaś- 
niania i przekonywania załóg o słuszności i zasad- 
ności podejmowanych zobowiązań. 

(bI) 


Co się kryje 
za dodatkową produkcją „Iwony? 


Z akłady Przemysłu Dziewiarskiego „Iwona” w Łodzi (dawniej 
Zakłady Przemysłu Pończoszniczego im. Jurczaka — a ta zmia- 
na, o czym będzie tu jeszcze mowa, była dla zakładu prawie rewolu- 
cją, nie tylko techniczną) w odpowiedzi na apel partii i rządu zobo- 
wiązały się w 1972 r. wyprodukować dodatkowo na rynek krajowy i na 
eksport wyroby dziewiarskie wartości ponad 9 milionów złotych. 

Skąd się bierze tych 9 milionów? Jak powstało zobowiązanie? Jak 
przebiega realizacja? Co w tej sprawie robiły i robią organizacje 


partyjne Zakładów? 


p ozornie sprawa jest dość prosta — 
zobow:ązanie polega na przepraco- 
waniu w 1972 roku trzech dodatkowych 
płatnych zmian w niektóre soboty. 

Ponad 9 milionów złotych stanowi 
ostrożnie szacowana wartość ponad 47 
tys. sztuk wyrobów (sztuko-par — jak 
się określa w dziewiarstwie). Handel 
krajowy i zagraniczny (m. in. eksport 
na tak wymagające rynki, jak NRE, 
Szwecja i Anglia) kupuje wyroby „Iwo- 
ny” „na pniu”, Zjednoczenie zapewniło 
surowiec. 

Zobowiązanie załogi nie zostało 
uorzednio przygotowane na żadnym 
tzw. „kolektywie zakładowym”. O po- 
trzebie dodatkowej produkcji powie- 
dziano ogólnie na plenum Komitetu Za- 
kiadowego partii, następnie na Konfe- 
rencji Samorządu Robotniczego, na któ- 
rej ekonomiści wskazali na możliwość 
wykorzystania w tym celu maszyn w 
sobotnie popołudnia (druga, skrócona 
zmiana kończy się tu w soboty o godz. 
16). Sprawę omawiano następnie na 
wspólnych zebraniach grup partyjnych 
i związkowych w zespołach mistrzow- 
skich. na których grupowi pytali kon- 
kretnie, kto chce i może zadeklarować 
dodatkową pracę — tak powstawały zo- 
bowiązania. Postanowiono rozłożyć je 
racjonalnie na trzy kwartały — I, IIi 
IV, z wyłączeniem III ze wzgledu na 
nasilenie urlopów i upałów. 

A więc pozornie dość to proste. 


Ale za tymi pozornie prostymi spo- 
łecznymi działaniami, znanymi przecież 
od wielu lat w większości zakładów (co 
n.e znaczy, że zawsze i wszędzie zo- 


bowiazania powstają w rczultac:ie Sze- 
roko zakrojonego dialogu z załogą). kry- 
je się w „Iwonie” coś więcej — coś. co 
zaczęło się jeszcze przed grudniem 1970 
i co obecnie tworzy nową jakość w pra- 
cy zakładowej organizacji partyjnej. 


* 


Każda załoga starego zakładu jest w 
swej masie zżyta i solidarna, ale Za- 
kłady Przemysłu Pończoszniczego im. 
Jurczaka, przestawiając się na Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego, przeszły nie 
tak dawno nową próbę żywotności i so- 
lidarności załogi. ; 

To już prawie historia, ale wspom- 
nienia o tym okresie są w Zakładach 
wciąż żywe i wywołują wiele emocji. 
W oddziale kotonów pracowało 70 sta- 
rych niemieckich maszyn kotonowych, 


gdy położono fundamenty pod nowocze-- 


sne. ciężkie „Bentleye” sprowadzone z 
Anglii. Tymczasem w ostatniej chwili, 
gdy nowe maszyny przywieziono już 


do Zakładów, fundamenty okazały 
się za słabe dla 22-tonowvch ko- 
losów. Akurat schodziła z pracy 


przedpołudniowa zmiana, kotoniarze za- 
interesowali się, co się dzieje, i na- 
tychmiastowa decyzja: sami zrobimy 
nowe fundamenty, dawajcie tylko na- 
rzędzia i materiał. Między pracującymi 
jeszcze starymi maszynami. które trze- 
ba było poodsuwać, pracowały pneuma- 
tvczne młoty i betoniarki, rosły góry 
ziemi. Nazajutrz przyszła wcześniej do 
pracy zmiana popołudniowa. pracowała 
przy betonowaniu. Nikt nie upomniał 
się o zapłatę, 


Przejście na produkcję dziewiursłeą 
ratowało zakład od likwidacji, tąd 
m. in. takie zaangażowanie w ustaw;a- 
nie nowych maszyn, ale trudniejsze br- 
ło rozwiązywanie wielu spraw ludzkich. 
Znaczną Część załogi trzeba było wy- 
mienić, wiele kobiet przesunąć do in- 
nej bracy. Cerowaczki płakały, zanosiło 
Się na dramatwv. 


W tym właśnie okresie zapocząteo- 
wane zostało z inicjatywy organizacji 
partyjnej to. co Stanowi jeden z naj- 
cenniejszych elementów działalności 
społeczno-politycznej w  „Iwonie” — 
wnikliwość polityki kadrowej w stosun- 
ku do każdego robotnika i robotnicy, 
do każdego mistrza i kierownika. Już 
wtedy, przestawiając Zakłady na zupeł- 
nie nową produkcję (część starych ma- : 
szyn dział techniczny potrafił jednak 
przerobić do produkcji rajstop, figo-pa- 
sów itp.), zatroszczono się nie tylko o 
każdą nową maszynę, ale także o każ- 
dego człowieka. Na egzekutywach POP 
z udziałem grupowych i mistrzów prze- 
prowadzono szczegółową i otwartą ana- 
lizę i ocenę całej kadry, przydatności 
zawodowej i postawy społecznej każde- 
go pracownika. Jasno przedstawiono re- 
zultaty oceny na zebraniach pracow- 
niczych. Przesunięcia do innej pracy na- 
stępowały po wnikliwych rozmowach 
indywidualnych, m. in. po wniknięciu 
także w sytuację rodzinną i materialną. 


Jednocześnie, mając tylko dwóch mi- 
strzów przeszkolonych u Bentleya w 
Anglii, uczyniono wszystko, aby zapew- 
nić jak najszybciej wydajną pracę ma- 
szyn, które kosztowały ponad milion 
funtów szterlingów. Załoga była Świa- 
doma, że dysponuje najnowocześniej- 
szym i najwydajniejszym parkiem ma- 
szynowym w całym polskim przemyśle 
dziewiarskim. Była oczywiście angiel- 
ska ekipa specjalistów, którym stworzo- 
no jak najlepsze warunki (do dziś tę- 
sknią w listach za obiadami, jakie go- 
towano im w zakładach) w okresie roz- 
ruchu. Ale to jeszcze nie rozwiazywała 
sprawy. Postawiono na mistrzów i mi- 
strzowie nie zawiedli  Zadecydowała 
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więc praca i współpraca mistrzów — 
tych przeszkolonych (nazywanych wów- 
czas „ratownikami”) z nowicjuszami 
oraz w ogóle mistrzów z robotnikami i 
robotnicami. Potwierdziła się prawda, 
że nowoczesna technika wymaga opie- 
rania stosunków między kierownikiem, 
mistrzem i robotnikiem na zasadzie 
partnerstwa — i właśnie tę prawdę i 
zasadę dobrze zrozumiała, propagowa- 
ła i forsowała organizacja partyjna 
„Iwony”. Okazało się raz jeszcze, że 
tzw. dobre stosunki międzyludzkie w 
pracy są po prostu warunkiem realiza- 
cji trudnych zadań produkcyjnych. 


% 


Plan produkcji 1971 roku Zakłady 
wysoko przekroczyły m. in. w rezulta- 
cie czynu zjadowego, który przyniósł 
dodatkowo 23.722 sztuki wyrobów (zo- 
bowiązania deklarowały 22.200) łącznej 
wartości 4.378 tys. zł. 


O nastrojach, jakie towarzyszyły rea- 
lizacji zobowiązań, świadczyć może fakt, 
że w okresie epidemii grypy, gdy ab- 
sencja m in. z powodu zachorowań 
dzieci sięgała ponad 20 proc., robotni- 
ce i robotnicy smorzutnie pozostawali 
w pracy na następne zmiany, a pracow- 
nicy biurowi przychodzili na noc pra- 
cować w wykończalni. 


Rok zakończono w podniosłym na- 
stroju — przyszedł list od tow. Gierka 
2 podziękowaniami za wyniki pracy za- 
łogi. Sekretarze Komitetu Zakładowego 
z listem w ręku obeszli 30 i 31 grudnia 
wszystkie sale produkcyjne, przerywa- 
li na chwilę pracę, odczytywali list. 
składali załodze gratulacje i życzenia. 


Po VI Zjeździe rozmawiał telefonicz- 
nie z Komitetem Zakładowym „Iwony” 
sekretarz KC tow. Łukaszewicz — py- 
tał, czy Zakłady mają dość węgla do 
ogrzewania hal produkcyjnych, intere- 
sował się poprawą warunków socjal- 
nych. W styczniu sekretarz Komitetu 
Łódzkiego partii tow. Chabelski wrę- 
czył załodze dyplom uznania za wyniki 


1971 roku, podpisany przez tow. Gierka 
i tow. Jaroszewicza. 


Na dobre nastroje składa się w „Iwo- 
nie” wiele zmian różnego rodzaju — 
wygospodarowane urządzenia socjalne, 
szatnie, prysznice, śniadalnie, przygoto- 
wywany do otwarcia sklep wewnątrz- 
zakładowy, który ułatwi kobietom za- 
kupy, decyzja o budowie nowego kom- 
pleksu pomieszczeń dla zakładu w la- 
tach 1973—75 i ośrodka wypoczynko- 
wego. 

Wszystko to stwarzało podatny Kkli- 
mat do podejmowania i realizacji zo- 
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bowiązań dodatkowej produkcji w 1972 
roku. 


* 


Skręcalnia — zakład pierwszej fazy 
produkcji „Iwony”. Zobowiązanie — do- 
datkowe 4 tony przędzy. Na 11 lutego 
zrealizowano z tego już 700 kg. 


Skręcalnia pierwsza wystąpiła z prze- - 


myśłanymi i dokładnie podliczonymi 
zobowiązaniami. W skręcalni są 3 POP, 
na każdej zmianie oddzielna, ale egze- 
kutywy często obradują razem. 

Pracę nad zobowiązaniami egzekuty- 
wy POP skręcalni rozpoczęły od roz- 


"tej podstawie wnioski ogólniejszej na- 


tury, jak np. udzielanie sobie przez mi- 
strzów na tej samej zmianie skutecz- 
niejszej pomocy w usuwaniu awarii. 


Oceniono pracę i postawy pracow- 
ników magazynu i kontroli technicznej 
skręcalni z punktu widzenia przydatno- 
ści zawodowej i perspektyw w zakła- 
dzie. Przy ocenie pracowników kontro- 
li technicznej zwrócono uwagę szcze- 
gólnie na postawy, gdyż praca jest tu 
nieakordowana, trudno wymierna, wy- 
niki zależą przede wszystkim od świa- 
domości i inicjatywy pracownika. 


Niezależnie od tego egzekutywy do- 
konują oceny postaw członków partii. 
Ocena obejmuje członków wybranej 


Rozpoczęła się renowacja wyposażenia technicznego łódzkiego przemysłu tekstylnego. 


mów z grupowymi partyjnymi, następ- 
nie odbyły się otwarte zebrania grup 
partyjnych, na których przyjmowano i 
omawiano indywidualne zgłoszenia. Ca- 
łość przedstawiono na zebraniu nocnej 
zmiany i na międzyzmianowym zebra- 
niu dwóch pozostałych. 


Podejście do realizacji zobowiązań 
jest poważne, świadczą o tym m. in. 
samorzutne zamiany w pracy, wzajem- 
ne zastępstwa na odpracowywanej do- 
datkowej zmianie, gdy np. którejś z ro- 
botnic wypadły ważne obowiązki ro- 
dzinne, towarzyskie (imieniny) lub in- 
ne. 

Jednocześnie POP, zgodnie z zalece- 
niami KZ, podejmują kolejno szereg 
istotnych problemów. Są to przede 
wszystkim oceny pracy i postaw ludz- 
kich. 

Na egzekutywach POP skręcalni do- 
konano starannie przygotowanej oceny 
mistrzów i zespołów mistrzowskich. 
Każdemu mistrzowi przedstawiono oce- 
nę jego pracy, poziomu zawodowego, 
postawy społecznej, pracy zespołu. Mi- 
strzowie twierdzą, że było to bardzo 
pożyteczne. Egzekutywy zaleciły też na 


grupy partyjnej. Najpierw dokonuje się 
oceny na egzekutywie POP z udziałem 
mistrza — referuje grupowy partyjny. 
Następnie oceny przedstawia się na ze- 
braniu grupy partyjnej z udziałem se- 
kretarza POP. W ocenach najczęściej 
wysuwa się takie problemy i cechy oso- 
biste, jak samodzielność i inicjatywa w 
pracy, pomoc wzajemna, gospodarność, 
pracowitość, dyscyplina, koleżeńskość. 


Początkowo nie wszyscy członkowie 
partii rozumieli, czemu służyć mają te- 
go rodzaju oceny, później spotkały się 
one jednak z aprobatą i przyjmowane 
są na ogół ze zrozumieniem, gdvż opie- 
rają się na faktach. Niekiedy bywają 
na zebraniach korygowane przez tych, 
których dotyczą, lub innych członków 
partii. 

Ważną rolę w kształtowaniu oceny 
pracy odgrywa w „Iwonie” sposób przy- 
znawania premii — propozycje ustala 
kolektyw złożony z grupowego partyj- 
nego i związkowego oraz dwóch in- 
nych pracowników wysuniętych w gro- 
nie zespołu mistrzowskiego. 


JERZY OLBRYCHT 


Bianisadby Google 


>ą FUZRSEzG 3 


W setkach zakładów produkcyjnych odbyły się Konferencje Samo- 
p gp poświęcone przedyskutowaniu i zatwierdzeniu za- 

na rok 1972, Równocześnie — na apel Sekretariatu 
KoSRiTOW= KM KMK Wied wii do 
datkowej produkcji. Pisze e tym szeroko prasa zakładowa, 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 
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W „Głosie Ursusa” mr 5 i 6/72 


ukazały się relacje z przebiegu obrad 
Konferencji Samorządu Robotnicze- 
go w poszczególnych zakładach pro- 
dukcyjnych kombinatu M.in. na 
KSR w zakładzie silników w sposób 
rzeczowy i krytyczny dokonano ana- 
lizy niedociągnięć, które miały miej- 
sce w roku ubiegłym, oraz wskaza- 
no najważniejsze problemy, które 
powinny być rozwiązane w roku bie= 
żącym, aby zadania planowe mogły 
być zrealizowane. 

W toku Konferencji przedstawione 
zostały zobowiązania, które załoga 
podjęła w odpowiedzi na apel Se- 
kretariatu KC PZPR i Prezydium 
Rządu. Dotyczą one wykonania do- 
datkowo 400 sztuk silników S-312 C 
oraz przekroczenia o 1.118 tys. zł 
wartości produkcji części zamien- 
nych w pozycjach deficytowych. 

W „Głosie Ursusa” nr 6/72 o- 
publikowana została także informa- 
cja zatytułowana: „Zrzeszenie „Ur- 
sus” podejmie dodatkową produkcję 
na rynek krajowy i eksport”. Wy- 
nika z niej, że w Zrzeszeniu Prze- 
mysłu Ciągnikowego „Ursus” trwa- 
ja prace nad ostatecznym zbilanso- 
waniem rezerw i zabezpieczenia ma- 
teriałowego dla podjęcia dodatkowej 
produkcji. Przyjęte kierunki działa- 
nia wiążą się ze wzrostem eksportu 
ciągników C-330, zwiększeniem za- 
kresu kompletacji i ilości zespołów 
do montowni ciągników w Indiach, 
wzrostem produkcji ciągników 
C-330 i C-355 na rynek  krajo- 
wy. zabezpieczeniem zgłoszonych po- 
trzeb kooperacyjnych dla pokrycia 
zobowiązań w innych  zakłądach. 
Wartość dodatkowej produkcji sza- 
cuje się na około 80—100 mln zł. 


„Życie Blachowni” nr 2/72 w re- 
lacji z przebiegu obrad Konferencji 
Samorządu Robotniczego informuje 
m.in. że wartość produkcji w ce- 
nach zbytu wyniesie ok. 1.9 mld zł, 
tj. o 36 mln zł więcej od wytycznych 
Zjednoczenia. Przyjęcie podwyższo- 
nych zadań było możliwe dzięki a- 
daptacji nieczynnej instalacji utwar- 
dzania paku do produkcji asfaltu, 
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podjęciu produkcji paku elektrodo- 
wego, intensyfikacji wytwórni DMT 
oraz wytwórni polietylenu wysoko- 
ciśnieniowego. 

W tym samym numerze 
Blachowni” zamieszczony 
tekst wezwania Konferencji Samo- 
rządu Robotniczego Z. Ch. „Blacho- 
wnia” do Konferencji Samorządów 
Robotniczych zakładów podległych 
Zjedmoczeniu Przemysłu Rafineryj- 
nago i Petrochemicznego. Oto koń- 
cowy fragment tego wezwania: 


„Życia 


++.. Dla utrwalenia klimatu odnowy w 
kraju, przywracającege każdemu z nas 
poczucie sensu i celu pracy, zwracamy 
się do wszystkich KSR-ów zakładów 
zrzeszonych w ZPRIP z wezwaniem de 
współzawodnictwa © maksymalne prze- 
kraczanie zadań produkcyjnych 1972 r. 
w stosunku do wytycznych Centrali 
zjednoczenia przez: lepsze wykorzysta- 
nie surowców, półproduktów i mediów 
energetycznych, eliminowanie wąskich 
przekrojów produkcji i modernizację wę- 
złów aparaturowych, charaktervyvzujących 
się dużą awaryjnością, pełniejsze zago- 
spodarowanie odpadów produkcyjnych, 
wprzęganie do dodatkowej produkcji 
trwale nieczynnych maszyn 4 urządzeń. 
Realizacją postępu technicznego na szer- 
szą niż dotąd skalę wnieśmy w 192 r. 
na miarę naszych ambicji konkretny 
wkład w . przyspieszenie rozwoju  poł- 
skiej chemii, przyczyniając się do na- 
dania dynamizmu rozwojowego krajowej 
gospodarce”, 


Również w „Głosie Mechanika” nr 
1/72 (gazeta Zakładów  Przemysło- 
wych im. 1 Maja w Pruszkowie) u- 
kazała się relacja z przebiegu obrad 
Konferencji Samorządu Robotnicze= 
go. ,.1 Maja” to zakład wiodący w 
kombinacie „Ponar-Komo”. 


Zadania kombinatu na rok 1972 
są ambitne i trudne, wymagają peł- 
nej mobilizacji załóg. Zamierza się 
je wykonać przede wszystkim dzię- 
ki zwiększonej wydajności pracy, 


został 


której źródłem powinna być nowo- 
czesna technika i lepsza organizacja 
produkcji. 

Przyjęta przez KSR uchwała za- 
kłada wyprodukowanie w roku bie- 
żącym o 117 sztuk maszyn więcej 
w porównaniu do roku ubiegłego, 
przy nieznacznym wzroście funduszu 
płac. Równocześnie zobowiązano się 
wykonać dodatkowo 10 frezarek i 
części zamienne wartości 1 min zł 
oraz wyremontować 2 frezarki do 
łopatek turbinowych o sterowaniu 
numerycznym dla elbląskiego „Za- 
mechu”. Łączna wartość dodatkowej 
produkcji oceniona została wstępnie 
na 6 min zł. 


„Elana” nr 105/72 (gazeta Zakła- 
dów Włókiem Sztucznych „Elana” w 
Toruniu) donosi, że na 43 sesji Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego u- 
chwalono plan techniczno-ekonomi- 
czny na rok bieżący. Plan ten zakła- 
da wzrost produkcji torlenu o 10 
proc. W tekście informacji czytamy 
m.in.: 

Za przysporzenie krajowi dodatkowych 
wartości uzyskanych z ponadplanowej 
produkcjhj, a także z tytułu zrealizowa- 
aych zobowiązań 1 czynów zjazdowych 
otrzymaliśmy zaszczytne dowody uzna- 
nia. Tegoroczny apeli Sekretariatu KC 
PZPR nie pozostał bez echa. Nasz mel- 
dunek dotarł już do Warszawy. Zobowią- 
zaliśmy się, że w br, wyprodukujemy 
20 ton elany i 100 ton torlenu wartości 
19,7 min zł ponad plan. 


„Głos Nowej Huty” nr 4/72 za- 
mieścił artykuł, którego autor pod- 
kreśla na wstępie, że plan produkcji 
Huty im. Lenina na rok bieżący jest 
bardzo napięty, czego nikt na Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego nie 
ukrywał. Równocześnie dyskutanci 
twierdzili zgodnie, że zadania są 
realne. Huta jest organizmem niez- 
wykle złożonym. W każdym z wy- 
działów istnieją różne sytuacje, któ- 
re pomagają lub utrudniają pracę. 
O tych sprawach mówiono szeroko 
i bez osłonek. 


Odpowiadając na apel Sekretaria- 
tu KC PZPR i Prezydium Rządu, 
zobowiązano się wyprodukować do- 
datkowo ponad plan 29 tys. ton su- 
rówki 386 tys ton stali surowej, 
22.8 tys. ton wyrobów walcowanych. 
łączna wartość dodatkowej produ- 
kcji towarowej ma wynieść 208 mln 


złotych. 


Z tych kilku publikacji i meldunków widać, że załogi zakładów produk- 
cyjnych — reprezentowane przez Konferencje Samorządu Robotniczego — 
nie tylko zobowiązały się do pełnej realizacji tegorocznych zadań produk- 
cyjnych, ale również do wykonania dodatkowych ilości różnych wyrobów. 
Rzeczą organizacji partyjnych i rad robotniczych oraz gazet zakładowych 
będzie codzienne Śledzenie realizacji podjętych zobowiązań, upowszech- 
nianie dobrych doświadczeń i metod pracy, krytykowanie niedociągnięć 


i braków. 
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Budownictwo:mieszkaniowe | - 5 


- Program 


Af ie bedzie przesadą, jeŚli stwierdzimy, że przedłożony do dyskusji spo- 
łecznej „Perspektywiczny program budownictwa mieszkaniowego” sta- 
nowi — obok już tyłu dokonanych po grudniu 1970 zmian w metodach pra- 
cy partyjnej i państwowej — da!szy istotny krok naprzód. Jest to przede 
wszystkim pierwszy w naszej 27-letniej historii kompleksowy program 
rozwiązania nabrzmiałego od dziesięcioleci społecznego, a jak wykazuje 
doświadczenie ostatnich lat, również gospodarczego problemu rozwoju kra- 
ju. Społecznego — bo problem mieszkaniowy dotyczy każdej rodzi- 
ny i każdego z nas z osobna. Gospodarczego — bo niedostatek mie- 
szkań stanowi dziś w wielu regionach i w całym kraju istotny hamulec 
pełniejszego wykorzystania stworzonego w Polsce Ludowej potencjału 
wytwórczego, a więc dalszego utrwalania i pomnażania naszego narodo- 
wego dorobku. Bez względnego dostatku mieszkań nie można przecież ani 
zwiększać zmianowości w przemyśle, ani też — co w praktyce jest równie 
ważne — prawidłowo sterować procesami przemieszczeń ludności pomię- 


WŁODZIMIERZ CYMBAŁA 
Zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR 


yskutowane obecnie projekty dokumentów przygotowane 

na najbliższe plenarne posiedzenie KC zawierają wszyst- 
kie najważniejsze elementy i wnioski, które należy wvsunąć, 
aby poprawić sytuację mieszkaniową w kraju. Obok wzrostu 
ilościowego obejmują również problematykę standardu. po- 
prawy funkcjonalności mieszkań i osiedli, niezbędnych przed- 
sięwzięć w zakresie doskonalenia stosowanych w budowni- 
ctwie mieszkaniowym technik i technologii. potrzeb w zakre- 
sie tworzenia i rozwoju przemysłu mieszkaniowego — aż do 
podstawowych zasad polityki mieszkaniowej i społeczno- 
-socjologicznych aspektów tego problemu. 


Fantazja trzymana na wodzy 


Prace nad programem zostały zapoczątkowane u progu 
1971 r. Bezpośrednio brały w tym udział 123 osoby reprezen- 
tujące różne dyscypliny nauki i praktyki — inżynierowie 
różnych specjalności, geografowie, urbaniści i architekci, 
ekonomiści i socjologowie, a także ministrowie, przewodni- 
czący prczydiów rad narodowych, wreszcie pracownicy apa- 
ratu partyjnego i związkowego. W ramach specjalistycznych 
grup roboczych dokonano szeregu żmudnych prac analitycz- 
nych i porównawczych. Przeprowadzono wiele dyskusji i kon- 
sultacji roboczych, w tym także w Środowiskach robotniczych 
i wiejskich. Tak przygotowany materiał został następnie 
wnikliwie przedyskutowany w gronie zespołu powołanego 
przez Biuro Polityczne, złożonego z 23 członków i z-ców 
członków Komitetu Centralnego, i po ostatecznym zatwier- 
dzeniu przez kierownictwo partii przedstawiony do dysku- 
5ji. 

Jest więc ten projekt wynikiem kolektywnych przemyśleń 
i zawiera propozycje i wnioski tylko takie, które można zre- 
alizować i z których można się rozliczyć. Już jednak w pierw- 
szych dniach dyskusji z niektórych środowisk dochodzą gło- 
sy — dlaczego tak skromnie, trzeba znacznie więcej i le- 
p.ej. po co taki długi okres? 

Rzeczywiście w programie fantazja trzymana jest na wo- 
dzy. Nie jest to jednak wynik braku inwencji jej autorow, 
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dzy poszczególnymi regionami oraz między miastem a wsią. 


lecz poczucia realizmu i adpow:edzialności, wtn:k obecnvch 
szacunków przewidvwanego przyrostu ogólnospołecznej wy- 
dainości pracy i dochodu narodowego. Jeśli więc przyjęte 
szacunki w tym zakresie przekroczymy, wvpracujemy więe- 
cej. niż obecnie zakładamv. dóbr i środków — wówczis 
i więcej lepszych micszkań będziemv megli zbudować. Tyl- 
ko taka logika faktów moze bvć podstawą programu. Dla- 
tego walka o zrealizowanie programu budownictwa mieszka- 
niowego — którego podstawowy cel brzmi: w połowie lat 
osiemdziesiątych samodzicine mieszkanie dla każdej polskiej 
rodziny — rozpoczyna się w 1972 roku batalią o 26 miliar- 
dów dodatkowej produkcji. Jesli w tych dodatkowych mi- 
liardach znajdzie się więcej cementu, tworzyw sziucznych, 
okuć i armatury, maszyn i narzędzi budowlanych, wyrobów 
dla powiększenia naszego eksportu itp. będzie to dobry po- 


czątiek. 


Porównajmy fakty i liczby 


w ostatnim 20-ieciu (1951—1970) zbudowaliśmy w kraju 
przeszło 2,7 min mieszkań. czyli około 8 mln izb mieszkal- 
nych. Nastąpiła wyraźna poprawa wyposażenia mieszkań w 
podstawowe jnstalacje i urządzenia. W okresie tym prze- 
szło dwukrotnie wzrosła liczba mieszkań zaopatrzonych w 
WC. prawie dwukrotnie w wodociągi, przeszło trzykrotnie 
w łazienkę. Zmalała też wyraźnie liczba osób przypadają- 
cych na 1 izbę mieszkalną. 


To są fakty i nie można ich ani podważyć, ani obalić. 
Nie jesteśmy jednak z nich wcale zadowoleni. Jeśli chcemy 
lepiej żyć i pracować, musimy lepiej i wygodniej mieszkać. 
Podstawowe założenia perspektywicznego programu budow- 
nictwa mieszkaniowego określają. że w okresie do 19% r. 
mamy zbudować między 6.9 a 4.3 mln mieszkań, czyli prze- 
szło 2,5 krotnie więcej niż w dwudziestoleciu 1951-70; a więc 
prawie tyle, ile wynosiły łączne zasoby mieszkaniowe kraju 
uw 1970 r. 


lduug: ticiment — prezrum żuśłada, ze w przyjęty m okre- 
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ste następować będzie systematyczna zmiana normatywów 
budowanych mieszkań. Jeśli średnie mieszkanie w 1970 r. 
miało 42.3 m? pow. użytkowej, to w latach 1976-86 wyniesie 
co najmniej 52 m?, a po 1981 r. ponad 60 m?. Systematycznie 
poprawiać się też będzie wyposażenie mieszkań. Zmienieny 
zostanie już w bieżącym roku normatyw urbanistyczny, umeo- 
żlwiający bardziej funkcjonalne projektowanie zespołów 
i osiedli mieszkaniowych, a więc lepsze nasłonecznienie mie- 
szkań, polepszenie warunków rekreacji w osiedlu, szczegól- 
nie dla dzieci i młodzieży, więcej miejsc postojowych dla 
samochodów itp. 

Jak stwierdziliśmy wyżej, realizacja programu rozpoczy- 
na się już dziś. Nie jest to siwierdzenie gołosłowne. Fakty 
wskazują bowiem, że wykonanie zadań obecnej 5-latki (plan 
przewiduje wybudowanie w 5-leciu 1.075 mln mieszkań, czy- 
l o 150 tys. więcej niż w latach 1966-70). zwłaszcza w zakre- 
sie stworzenia materialnych i technicznych przesłanek do 
"zwiększenia programu budownictwa mieszkaniowego w la- 


Warszawska Fabryka Domów 


na miarę możliwości 


tach 1976—80, w których mamy wykonać od 1.560 do 1.650 
tys. mieszkań, jest najważniejszym zadaniem dla całego okre- 
su. Na pierwszy plan w tym zakresie wysuwają się nasiępu- 
jące zadania: 


Stworzenie techniczno-organizacyjnej bazy 
dla przedsiębiorstw budowiano-montażowych 


Chodzi tu zarówno o budowę nowych, jak i wykorzysta- 
nie potencjału produkcyjnego istniejących fabryk domów 
(wszystkie te zakłady powinny pracować na pełne 3 zmia- 
ny), jak też rozbudowę i modernizację zakładów poligono- 
wych. W miarę rozwoju tych zakładów musimy dążyć jedno- 
cześnie do likwidacji występującej ciągle sezonowości w bu- 
downictwie oraz polepszania poziomu wykończenia elemen- 
tów budowlanych na zapleczu. To ostatnie zadanie jest 
szczególnie ważne. Na każdych 10 robotników zatrudnionych 
w budownictwie mieszkaniowym 6—7 pracuje przy robo- 
tach wykończeniowych i rzemieślniczych. A więc podniesie- 
nie gotowości technicznej prefabrykatów i innych elementów 
budowlanych wraz z lepszym wyposażeniem robotników 
w elektronarzędzia stanowić powinno ważny czynnik dał- 
szego skracania cyklów budowy i podnoszenia jakości miesz- 
kań. - 

Innym czynnikiem, który stanowi dużą rezerwę budowni- 
ctwa mieszkaniowego, jest założony w programie postulat 
organizacyjnych usprawnień przedsiębiorstw budownictwa 
ogólnego. Doświadczenia wielu krażów socjalistycznych, a 
także nasze własne (mowa o działających od roku kombina- 
tach budownictwa mieszkaniowego w Warszawie) wykazują, 
że najefektywniejszą formą organizacyjną budownictwa są 
kombinaty budowłane łub wielobranżowe przedsiębiorstwa 
budownictwa mieszkaniowego. Jednostki te, integrując w jed- 
nym miejscu projektowanie technologiczne, produkcję i mon- 
taż gotowych elementów budynków, zapewniają ogranicze- 
nie liczby uczestników procesu inwestycyjnego, a więc efek- 
tywniejszą koordynację prac budowlanych oraz faktyczną 
odpowiedzialność za proces budowy i jego efekt. 

Bez przesady można powiedzieć, że znaczna część mate- 
riałów, wyrobów i elementów należących do trwałego wy- 
posażenia mieszkań stanowi dziś produkcję uboczną nasze- 
go przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza materiałów wykończe- 
niowych, instalacyjnych i wyposażeniowych (poza sprzętem 
ruchomym, jak np. meble). Założony wzrost liczby budowa- 
nych mieszkań i poprawa ich funkcjonalności oraz wyposa- 
żenia wymaga zatem dużego wysiłku (materialnego i orsa- 
nizacyjnego) na rzecz utworzenia i rozbudowy przemysłu pro- 
dukującego te materiały i wyroby. Przy czym — zakładamy 
— musi nastąpić również organizacyjna integracja tych zża- 
kładów. . 

O jakie wyroby najbardziej idzie? 

Przede wszystkim o wzrost produkcji tworzyw sztucznych, 
które powinny znaleźć szerokie zastosowanie w nowoczesnym 
mieszkaniu. A więc w wyrobach stolarki budowlanej, w ele= 
mentach obudowy i wyposażenia wnętrz, w postaci lakie- 
rów i farb emulsyjnych. Chodzi o szybkie rozpoczęcie i sysle- 
matyczny rozwój produkcji powlekanych tapet zmywalnych, 
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unowocześnienie i zwiększenie produkcji wanien, grzejników 
centralnego ogrzewania, zlewozmywaków, piecyków gazo- 
wych i elektrycznych, urządzeń wentylacyjnych i oczyszczają- 
cych powietrze itp. Wreszcie glazury, płytek okładzinowych 
oraz ceramicznych i fajansowych urządzeń sanitarnych. 

Organizacje partyjne zakładów przemysłowych produkują- 
cych te wyroby i materiały powinny stale pamiętać, że po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej zależy nie tylko od samych 
projektantów i budowlanych, że nowoczesne i wygodne 
mieszkanie powstaje także w przemyśle chemicznym, ma- 
szynowym, drzewnym. ciężkim i lekkim. 


Pełna realizacja założonych w planie na lata 1971—75 
inwestycji komunalnych, w tym głównie 
wyprzedzających przygotowanie terenów uzbrojonych 
pod budownictwo lat 1976—77 


Zadania w tym zakresie są bardzo trudne. Polegają one 
z jednej strony na odrobieniu zaległości powstałych w la- 
tach poprzednich, z drugiej zaś na szybkim rozwijaniu zdol- 
ności produkcyjnych przedsiębiorstw instalacyjnych i inży- 
nieryjnych. Chodzi przy tym nie tylko o organizacyjne umoc- 
nienie tych przedsiębiorstw, lecz także — a może przede 
wszystkim — o zastosowanie zupełnie nowych technologii 
wykonywania robót rurociągowych, kanalizucyjnych, przy 
aczyszczaniu ścieków i innych. 

Dlatego i w tym zakresie liczymy na znacznie większą 
inspiratorską rolę organizacji partyjnych i zawodowych, 
w tym również Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Sa- 
nitarnyćch. 


Rozwój budownictwa indywidualnego 
i zmiana społecznego klimatu wokół 
tego budownictwa 


Program przewiduje, że ta forma budownictwa będzie — 
obok budownictwa spółdzielczego — szczególnie popierana, 
przy czym wyrażać się to będzie zarówno w polityce kre- 
dytowej, jak też innych ułatwieniach. Dlatego do czasu wy- 
budowania przemysłowej bazy produkcji domków jednoro- 
dzinnych (program określa w tym zakresie konkretne zada- 
nia) szczególna uwaga powinma być skierowana na zapew- 
nienie budownictwu pełnych dostaw materiałowych, w tym 
głównie pochodzenia miejscowego, rozwój różnorakich usług 
techniczno-budowlanych (np. wypożyczanie sprzętu), wresz- 
cie uproszczenie skomplikowanej obecnie i uciążliwej proce- 
duty formalno-prawnej. 


Szczególnie odpowiedzialna rola w tym zakresie przypa- 
da prezydiom rad narodowych i ich organom, zwłaszcza je- 


Śli chodzi o wyznaczenie i przygotowanie terenów pod ten 
typ budownictwa. 


Nie jest możliwe przedstawienie w jednym artykule 
wszystkich spraw objętych projektem dokumentów przygo- 
towanych na IV plenarne posiedzenie KC. Chcieliśmy po- 
kazać najważniejsze. Walka o realizację perspektywicznego 
programu budownictwa mieszkaniowego już się rozpoczęła 
io jego wykonaniu zdecydują wyłącznie wyniki naszej wła- 
snej pracy, 
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ardzo trafnie ktoś powiedział, iż energia elektrvczna 
B jest dla nowoczesnej gospodarki tym, czym krew dla 
żywego organizmu. Istotnie. energia elektryczna zrobiła 
niespotykaną karierę na świecie — jej produkcja na po- 
czątku naszego stulecia wynosiła zaledwie 9 mild kilowato- 
godzin, dziś przekracza już 5000 mld kWh, a więc zwiększy- 
ła się przeszło 500-krotnie, bijąc nawet tempo wzrostu wy- 
dobycia ropy naftowej. 


Współczesny rozwój gospodarczy jest nie do pomyślenia 
bez jednoczesnego, bardzo szybkiego rozwijania zdolności 
produkcyjnej w energetyce. Produkcja energii elektrycznej 
musi wyprzedzać tempo rozwoju przemysłu, nie mów:ąc 
już o stale rosnącym zapotrzebowaniu na tę energię ze stro- 
nv ludności. 


I w naszym kraju produkcja engrgii elektrycznej stała 
się synonimem nowoczesnego rozwoju gospodarczego. Przed 
wojną w Polsce produkcja energii elektrycznej wynosiła 
zaiedwie 4 mid kWh, w roku 1950 wyniosła już 9.4 mild, 
w 1960 r. osiagnęła 29.3 mld. a w roku 1970 wyniosła 645 
mid. natomiast według założeń obecnego planu 5-letniego 
w 1975 r. jej produkcja osiągnie poziom 96 mid kWh. Można 
powiedzieć, że produkcja energii elektrycznej podwuja się 
średnio co 10 lat. 

Zapotrzebowanie naszej gospodarki na enefzię elektryczną 
stale wzrasta. Diatego budowa każdej nowej elektrowni, 
uruchomienie każdego bioku energetycznego jest w życiu 
gospodarczym wydarzen:em doniosłym. 


Gigant w środku lasu 


Ko kozienickiej elektrowni (bazatela — 200 m wy- 
sokości) widać z okien jadącego autobusu już z od- 
ległoścj dobrych kilku kilometrów. Dlatego nie dojeżdża- 
jąc do samych Kozienic poprosiłem kierowcę, aby wysa- 
dził mnie gdzieś w pobliżu budowy. W ten sposób znalazłem 
się w środku pięknego sosnowego lasu, a na teren samej 
budowy dotarłem po dobrym, półgodzinnym marszu. 


Dość długo wędrowałem, zresztą celowo, po olbrzymim 
placu budowy, na którym pracują bez przerwy ponad 3 
tys. ludzi, Powstaje tu nasza największa elektrownia cieplna, 
której moc produkcyjna wyniesie łącznie 2600 MW. Pierw- 
szy prąd z Kozienic popłynie już na początku października 
br. na „Dzień Energetyka” — tak brzmi ostatnie zobowią- 
zanie całej załogi, na którą składają się pracownicy 17 róż- 
nych przedsiębiorstw budujących ten wielki obiekt. 


Tow. Julian Wąsik. sekretarz KZ, pokazuje mi pięknie 


- wydrukowany i oprawiony w ramkę dokument — zobowią- 


zania podjęte na cześć VI Zjazdu partii. Załoga postanowiła 
przyspieszyć o dalsze 4 miesiące montaż i odda do eksploa- 
tacji pierwszy blok energetyczny o mocy 200 MW, co przy- 
niesie gospodarce narodowej oszczędność węgla wartości 
12,5 mln zł, a także pozaplanową produkcję energii elektrycz- 
nej wartości 76,6 mln zł. W trybie skróconym zostaną zmon- 
towane kolejne trzy bloki, w wyniku czego moc elektrowni 
osiągnie już w 1974 r. 1200 MW, a w połowie 1975 roku 
zostanie zakończona budowa I etapu, co da moc 1600 MW. 
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W II etapie, do roku 1978,”pełna zdolność elektrowni wy- 
niesie 2600 megawatów. Już w 1 etapie dzięki realizaeji 
zobowiązań i skróceniu cyklu inwestycyjnego o ? miesięcy 
gospodarka otrzyma dodatkową energię wartości 667 mln 
zł. Tyle mówią zobowiązania, a jak wygląda stan faktycz- 
ny? 


Trudny początek 


tan faktyczny to właśnie stworzenie na okres zimy fron- 

tu robót dla 2000 ludzi w zamkniętej hali głównego 
budynku elektrowni. Początkowo miano zamknąć halę za 
drugim blokiem, ale dzięki realizacji zobowiązeń zjazdo- 
wych i wyprzedzeniu robót udało się odgrodzić halę za 
trzecim blokiem. Dlatego właśnie pierwszy blok będzie mógł 
ruszyć już w październiku, zamiast w I kwartale. przyszłego 
roku. 

Na to poważne osiągnięcie złożyła się ofiarna praca ty- 
sięcy ludzi, j tych z przedsiębiorstw budowlanych oraz mon- 
tażowych, i tych z biura budowy, a także wysiłek licznego 
aktywu partyjno-gospodarczego, pomoc wojewódzkiej i po- 
wiatowej instancji partyjnej. Na początku ub. roku na bu- 
dowie powołano Komitet Zakładowy, chociaż nie ma tu wy- 
maganej liczby 400 członków partii. Ze względu na zna- 
czenie budowy Komitet Wojewódzki w Kielcach przekazał 
jeden swój etat Komitetowi Powiatowemu w Kozienicach, 
a ten z kolei delegował na budowę elektrowni tow. J. Wą- 
sika, który obok I sekretarza KZ tow. Juliana Orlińskiego 
stanowi etatowy trzon partyjnego sztabu budowy. 


Początki działalności Komitetu były niełatwe. Prudno by- 
ło się połapać nawet w ewidencji, ilu właściwie członków 
partii pracuje na budowie, ilu ich jest w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, w POP. Ludzie na budowach, wiadomo, 
żyją i pracują jak Cyganie, dziś tu, jutro tam. Nie każdy 
weźmie w porę partyjne przeniesienie, zgłosi się w nowej 
organizacji. To samo było z dojeżdżającymi robotnikami, 
którzy bardzo często należeli do POP na wsi, nie widząc 
potrzeby zgłaszania się do KZ na budowie. 


Zespół partyjno-techniczny 


P owoli jednak zaprowadzono porządek, stopniowo rosła 
rola i autorytet Komitetu, który z początku był wyraźnie 
basatelizowany przez niektórych odpowiedzialnych działa- 
czy. Ten pionierski okres przypadł właśnie na dyskusję 
przedzjazdoewą. To dobrze, bowiem kampania przedzjazdowa 
wyraźnie zaktywizowała całą załogę, nie tylko członków 
partii. Dziś na terenie budowy działa 5 podstawowych orga- 
nizacji partyjnvch zrzeszających 306 członków. z tym że 
dwie POP dzielą się na oddziałowe organizacje partyjne, 
których jest łącznie 8. 

Ważnym wydarzeniem na budowie było bez wątp.en:a 
powołanie z inicjatywy KZ zespołu partyjno-technicznego, 
w którego skład weszli przedstawiciele nie tylko wszystkich 
jednostek wykonawczych, ale również osoby z zewnątrz, 
a wśród nich I sekretarz KP w Kozienicach tow. Stefan 
Szeląg i przewodniczący PPRN tow. Piotr Urbanck, nu cze- 
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le zaś zespołu stoi dyrektor kozienickiej elektrowni tow. 
mgr inż. Ads.m Biały. 


"Tak. jak Komitet Zakładowy Śro adi da ujednolice- 


nia i ożywienia pracy politycznej wszystkich erganizacji 
partyjnych, tak. zespół 'partyjno-techniczny zjednoczył ro7- 


bieżne często interesy poszczególnych wykonawców, potrafił. 


stwórzyć dobrą atmosferę współpracy i harmonijnego dzia- 
łania. Dzięki umiejętnej działalności KZ i zespołu zlikwide- 
wano wiele konfliktów i nieporozumień, wyraźnie poprawiła 
się atmosfera pracy na budowie, polepszyły stosunki między- 
tudzkie,. wzrosła dyscyplina, spadła fluktuacja, podniesła się 
wydajność pracy. 


Drogi skracania cyklu inwestycyjnego 


oświadczenia kozienickiej budowy są jednak znacznie 
D SZETSZE, wykraczają poza własny, teren, posłużyły ane 
m.in. partyjno-rzydowemu | zespołowi do spraw uspraw- 
nienia procesu inwestycyjnego, ną którego czele stoi prof. 
dr K. Secomski, na wyciągnięcie wniosków natury bardziej 
ogólnej, które dotyczą możliwości skrócenia cyklu inwesty- 
cyjnego na tego typu budowach. 

-— Bo widzicie, towarzyszu — mówi dyr. A. Biały, który 
jest zresztą członkiem tego zespołu — do tej pory cykl inwe- 
stycyjny był właściwie rozbity na kilka odcinków. Osobno 
liczono cykł na prace projektowo-kosztorysowe, osobno na 
roboty przygotowawcze, odrębnie na roboty budowlano-mon- 
tażowe i wreszcie osobno na dochoazenie do pełnej zdołności 
produkcyjnej. Sęk w tym, że wszystkie apele o skrócenie 
cyklów odnoszono tylko do głównego odcinka — do wyko- 
nania robót budowlanych i montażowych, gdzie harmono- 
gramy są zazwyczaj i tak bardzo napięte, podczas gdy bardzo 


rozrzutnie szafowano czasem w fazie prac projektowych czy: 


przygotowawczych. Na tym etapie projektowania rożnego 


rodzaju uzgodnienia ciągnęły się nieraz miesiącami, nikomu 


się nie spieszyło, wszystkie prace projektowe i kosztorysowe 
musiały być wykonane od a do z, zanim można było roz- 
począć roboty przygotowawcze, a dcpiero po ich zakończeniu 
rozpoczynano właściwy cykl budowy. 

W konsekwencji czas uciekał, a roboty piętrzyły się dopiero 
w decydującej fazie wykonawstwa. Nasze analizy i do- 
$wiadczenia, i nie tylko nasze — kontynuuje tow. Biały — 
potwierdziły, że cykl inwestycyjny powinien być jeden. po- 
cząwszy od zatwierdzenia założeń projektu wstępnego po 
uzyskanie pełnej mocy produkcyjnej. Przy tym wiele robót 
można i należy prowadzić równoiegle, dzięki czemu np. nie- 
które prace projektowe mogą zachodzić w czasie na ro- 
boty budowlane, co generalnie może doprowadzić do znacz- 
nego skrócęnia całego cyklu inwestycyjnego, i to w granicach 
20—25 proc. 

Rozwija się ożywiona dyskusja na ten temat. Tow. Orliń- 
ski i tow. Emil Karaś, sekretarz PC'P inwestora, przytaczają 
liczne przykłady świadczące o tvm, że każdy z tych sztucz- 
nie wyizolowanych cyklów rządził się własnymi odrębnymi 
przepisami, które często kłóciły się ze sobą, wzajemnie sobie 
przeszkadzały, tworzyły różne przegrody resortowe, trudne 
nieraz do obalenia. . 

Uproszczenie i ujednolicenie cyklów inwestycyjnych — 
przynajmniej w energetyce, a jej śladem szybko pójdą i in- 
ne działy gospodarki — pozwoli na zasadnicze uporządkowa- 
nie i usprawnienie tych bądź co bądź skomplikowanych prob- 
lemów. 

Proces ten wiąże się z pociągnięciami natury organizacyj- 
no-technicznej. Dotychczas np. w budowie podobnych ele- 
ktrowni brało udział aż 7 głównych dostawców, z których 
każdy po wysłaniu ostatnich partii maszyn czy urządzeń 
umywał — jak to się mówi -- ręce. Jeśli coś potem „nie 
zagrało” w czasie montażu czy rozruchu, nikt nie chciał 
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ponosić odpowiedzialności, wykonać niezbędnych poprawek, 
przyjąć dodatkowega zlecenia. 

Gbecnie powołany został jeden generalny destawca, kióry 
jest odpowiedzialny nie tylko za keordynację desiaw kom- 
płetu urządzeń, ale również za ich jakość i pełną sprawność 
techniczną aż do czasu esiągnięcia pełnej zdolności produk> 
cyjnej. Takie ustawienie w sposób zasadniczy zmienia sto- 
sunek wszystkich dostawców, którzy są premiowani nie tviko 
za terminowe dostawy, ale także czują się zobowiązani deo 
nadzoru w czasie moniażu i rozrychu produkowanych przez 
siebie maszyn i urządzeń. 

Przykładów usprawnień natury organizacyjno-technicznej 
jest znacznie więcej: Przytoczę tylko niektóre doświadzcnia, 
już stopniowo wprowadzane w życie przez resort górnictwa 
i energetyki i Komisję Planowania przy RM, które stanowią 
przykład twórczej inicjatywy aktywu partyjno-gospodarcze- 
go elektrowni w Kozienicach. Należy do nich lepsza orga- 
nizacja robót, uproszczenie obiegu dokumentów, prowadze- 
nie analiz ekonomicznych, zastosowanie nowoczesnej techniki 
w zarządzaniu, uproszczenie systemu rozliczeń. Wszystkie 
one są ważne, bowiem w sposób kompleksowy przyczyniają 


' się do skrócenia czasu budowy tego wielkiego obiektu. 


Fabryka domków jednorodzinnych 


tarania i troska zarówne generalnego wykonawcy, jak 
i inwestora oraz czynnika pelitycznego nie ogranicza 
się tylko do spraw produkcyjnych. Wspomniałem, że na 
budowie pracuje ok. 3000 ludzi, którym trzeba zapewnić 
i zakwaterowanie, i opiekę, i wyżywienie, opiekę zdro- 
wotną, życie kulturalne. Ogólnie rzecz biorąc warunki so- 
cjalno-bytowe są na budowie niezłe, chociaż powodów do 
narzekań jest jeszcze sporo, chociażby na zaopatrzenie w pod- 
stawowe artykuły spożywcze. | 
Problemem nr 1 jest jednak budownictwo mieszkaniowe 
i realizacja tzw. inwestycji towarzyszących, zwłaszcza z za- 
kresu gospodarki komunalnej. Plany oddawania mieszkań 
do użytku są wykonywane, w roku bieżącym planuje się 
ich przekroczenie. Ale to wszystko nie zaspokaja potrzeb 
załogi, diatego z wielkim zadowoleniem powitano — po oestat- 
niej wizycie na budowie wicepremiera tow. Jana Mitręgi 
— decvzję zwiększenia środków na budownictwo mieszkanio- 
we. W dyrekcji narodziła się konccpcja wybudowania w po- 
bliżu elektrowni zakładu prefabrykatów budowlanych, który 
będzie m.in. produkował typowe elementy do budowy dom- 
ków jednorodzinnych. Zakładowe ekipv będą z tych elemen- 
tów montowały golowe domki w Stanie surowym, które 
następnie będą przekazywane pracownikom. 
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Opuszczałem teren elektrowni w Kozienicach pełen po- 
dziwu dla ludzi, którzy tu pracują, którzy z losem tej bu- 
dowy związali swoje życie. Utwierdziłem się w przekonaniu, 
że zgrany kolektyw, madre ij doświadczone kierownictwo po- 
trafi zawsze dać sobie radę, przełamać wszystkie trudności. 
Bo nie powiedziałem do tej pory, że budowa elektrowni 
w Kozienicach przez blisko dwa lata pozostawała poza pla- 
nem inwestycyjnym, panował na niej marazem i apatia. 
Ostatni rok, okres pogrudniowych wydarzeń obalił sztuczne 
bariery, wvzwolił ludzką inicjatywę, którą tu na budowie 
spożytkowano w sposób umiejętny, a przy tvm efektywny, 
tak że dziś stanowi ona wzorzec dobrej roboty. Nie potrze- 
buję dedauwać, że takich wzorców potrzeba nam jest jak 
najwięcej. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Awans powiatu 


JÓZEF NOWAK 
I sekretarz KP PZPR w Lubinie 


Kopalnia w Lubinie jest dziś centrum życia powiatu 


ubin — jeszcze w połowie lat pięć- 

dziesiątych stanowiący jeden z uboż- 
szych, rolniczo-leśnych obszarów nasze- 
go kraju — od kilku lat przeżywa pro- 
ces przekształcania się w wielkoprze- 
mysłowy region wydobycia i przetwór- 
stwa miedzi, a także innych metali ko- 
lorowych  Dokonywane tutaj przeobra- 
zenia społeczno-gospodarcze zmieniają 
krajobraz niemal z dnia na dzień, 
kształtują jednocześnie nową strukturę 
ludności, rozwijają nowoczesne ośrodki 
miejskie i aktywizują rolnictwo. 

W samym procesie uprzemysłowienia 
następują zmiany jakościowe, wyraża- 
jące się głównie poważnym wzrostem 
efektów na najbardziej ważnych odcin- 
kach — wydobyciu rudy i produkcji 
miedzi, przy czym wiele robót jest od 
dłuższego czasu wykonywanych ze zna- 
cznym wyprzedzeniem, co np. pozwoli 
uzyskać pełną moc wydobywczą kopalń 


„Lubin” i „Polkowice” prawie na rok 
przed planowanym terminem, tj. już w 


III kwartale bieżącego roku. 


Trud j wysiłek górników oraz budow- 
niczych Zagłębia Miedziowego, wyso- 
ki poziom myśli naukowo-technicznej 
ukazują w sposób oczywisty zdolności 
naszego narodu, wspierane warunkami 
społeczno-ustrojowymi. Wydawałoby 
się więc, że w tych warunkach rola i 
działalność powiatowej instancji partyj- 
nej jest łatwiejsza aniżeli w powiatach, 
w którvch sytuacja społeczno-gospodar- 
cza nie notuje tak szybkich proce- 
sów rozwojowych. Życie daje na to 
prawie jednoznaczną odpowiedź: zwie- 
lokrotnia się odpowiedzialność tak ca- 
tej instancji, jak i jej działaczy oraz 
wszystkich członków partii Czy prak- 
tyka dnia codziennego potwierdza po- 
czucie tej odpowiedzialnosci*” 


Wa powiatu w ostatnich 5 la- 
tach "wzrosła prawie o połowę, zaś 
Lubin z 3.,5-tysięcznego miasteczka w 
okresie „przedmiedziowym” przekształ- 
cił się już w ponad 30-tysięczne miasto, 
a w latach osiemdziesiątych ma prze- 
kroczyć 100 tysięcy. Polkowice, będące 
od dwóch lat miastem, poprzednio zaś 
wsią sołecką, docelowo osiągną około 
40 tysięcy mieszkańców. 5 


W powiecie przypada najwyższy w 


Polsce wskaźnik 114 mężczyzn na 100 


kobiet, a przyrost naturalny wyprzedza 
wskaźnik krajowy o ponad 80 proc. Co 
czwarty lubinianin mieszka w hotelu 
robotniczym, a ilość mieszkań w ostat- 
nim dziesięcioleciu podwoiła się. 


Równocześnie jednak powiat, a zwła» 
szcza organizmy miejskie mają wiele 
odcinków, które pozostawały do nie- 
dawna bądź pozostają jeszcze w stanie 
prawie nie zmienionym od okresu po- 
przedniego, komplikując przez to życie 
codzienne i wypaczając nowoczesny 0- 
braz naszego regionu. 


Jeszcze kilka miesięcy temu np. racjono- 
wano w Lubinie wodę tyłko przez © goa- 
dzin dziennie, gaz produkuje się w starej 
dychawicznej gazowni miejskiej, wzmocnio- 
nej jedynie nowym piecem, uzyskanym 
wbrew stanowisku NBP (w momencie uka- 
zania się artykułu gaz do Lubina powinien 
już płynąć wysokoprężnymi przewodami z 
Innych ośrodków Dolnego Śląska — przyp. 
autora), przez ce brak go było wówczas, gdy 
była woda itp., a w nowych budynkach, 
stanowiących ponad 860 proc. substancji mie- 
szkaniowej, kuchnie i łazienki mają jedy- 
nie instalacje gazowe. 


Takie problemy od wielu lat były te- 
matem dyskusji partyjnych j pozapar= 
tyjnych, doczekały się kilku decyzji i 
uchwał, w tym uchwały Prezydium Wo- 
jewógzkiej Rady Narodowej we Wro- 
cławiu (z 1970 roku), jedynej komplek- 
sowej uchwały ujmującej całokształt 
problemów rozwojowych jednego po- 
wiatu w naszym województwie. 


List Sekretariatu KC ze stycznia ub. 
roku w sprawach socjalno-bytowych, 
uchwała VIII Plenum KC oraz Wyty- 
czne na VI Zjazd PZPR trafiły w na- 
szym powiecie na duże zapotrzebowanie . 
społeczne, nic też dziwnego, że spotkały 
się z bardzo szerokim oddźwiękiem, a 
jednocześnie z pewnym sceptycyzmem, 
czy stać nas w powiecie na zrealizowa- 
nie wskazań instancji centralnej i wo- 
jewódzkiej. 


Uwzałędniając długofalowy charakter 
procesu eliminowania wszystkiego, co 
hamuje nasz rozwój, nie odkładamy 0- 
siągnięcia celu na daleką przyszłość, 
lecz dzielimy go na etypy krótkie, roz- 
poczynane od zaraz. 
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Z peinym zdecydowaniem przeciw- 
stawiamy się poglądom sprowadzają- 
cvm się do traktowania odpowiedzialno- 
ści jedynie w aspekcie czysto produk- 
cyjnym. Kiedy np. odpowiedzialny 
przedstawiciel kombinatu miedziowego 
wystąpił na plenarnym posiedzeniu KP 
z „mową” o tym, jak wdzięczni powinni 
być lubinianie tym wszystkim, którzy 
dali im miedź, i jak mało się martwią 

o los górnika, który ma kłopoty z wo- 
dą, gazem itp., a jednocześnie pominął 
fakty braku odpowiedzialności za nie- 
przygotowanie do sezonu zimowego 
ciepłowni, będącej w jego gestii, 
spotkał się z odprawą członków instan- 
cji, co do niedawna nie było jeszcze co- 
dzienną praktyką. 


Towarzysze z administracji terenowej 
przyzwyczaili się upatrywać przyczyny 
zła głównie poza sobą, stosując meto- 
dę wskazywania ' odpowiedzialności 
głównie na szczeblach wyższych. Sprzy- 
jał temu brak konkretyzacji w ustala- 
niu odpowiedzialności za przyjęte wnio- 
JKI, uchwały, dezyderaty itp. a w szcze- 
gólności niedopracowany system kon- 
troli partyjnej i społecznej. 


By wyjść naprzeciw społecznemu za- 
potrzebowaniu na przyspieszenie usu- 
wania kłopotów, a także rozprawić się 
ze skłonnościami do odsuwania od sie- 
bie odpowiedzialności,  przygotowali- 


śmy na plenum KP materiał, któ-- 


ry w sposób kompleksowy ustosunko- 
wywał się do funkcjonowania organiz- 
mów miejskich naszego powiatu i poz- 
wolił na pryncypialne oddzielenie fak- 
tycznych trudności obiektywnych od 
przykładów indolencji, nieróbstwa, bra- 
ku poczucia odpowiedzialności, a przede 
wszystkim jasno podkreślił, że główna 
inicjatywa w rozwiązywaniu problemów 
społeczno-gospodarczych na naszym te- 
renie należy do nas, niezależnie od stop- 
nia pomocy z zewnątrz. 


w ślad tej oceny poszły konkretne 
ustalenia i wnioski, w przyspieszonym 
tempie podejmujemy przedsięwzięcia 
odczuwane przez ogół społeczeństwa. 
Okazało się, że można wiele zrobić w 
drodze bezinwestycyjnej, przez uspraw- 
nienia organizacyjne j zgodnie z życze- 
niami społeczeństwa. 


W ten sposób Wytyczne „O dalszy so- 
cjalistyczny rozwój PRL” zbiegły się w 
naszym powiecie z konkretną dyskusją 
o problemach lokalnych, a dyskusja z 
konkretnym działaniem. W następstwie 
wzrosło zaufanie do naszej instancji i 
jej kierownictwa. Nastąpił wyrażny 
wzrost społecznego zaangażowania w 
porządkowanie otoczenia, w podejmo- 
wanie samorzutnych czynów produk- 
cyjnych i społecznych. 
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hociaż należymy do powiatów po- 

siadających określoną perspektywę 
rozwoju, wiele jest jednak spraw ji pro- 
blemów, których skonkretyzowanie jest 
potrzebne j możliwe już obecnie. Tym 
zagadnieniom poświęcamy wiele miej- 
sca w pracy pozjazdowej, angażując do 
nich w szerszym niż dotychczas stopniu 
nasze lokalne siły społeczne. 


W powiecie mieszka i pracuje wielu 
towarzyszy mających dużo doświad- 
czenia życiowego, wspartego rzetelną 
wiedzą i stosowaniem twórczego ryzy- 
ka, bez którego Lubin np. nie byłby nig- 
dy tym, czym jest obecnie. Zdolności i 
możliwości wielu tych osób nie były 
dotychczas w pełni dostrzegane i wyko- 
rzystywane poza sferą zawodową. Przed 
naszą instancją stoi więc odpowiedzial- 
ne zadanie pełnego wykorzystania ich 
umiejętności. 


W polityce kadrowej zbyt jednostron- 
nie przyjmowaliśmy za dobrą monetę 
wyłącznie kwalifikacje zawodowe, bez 
głębszego zbadania innych umiejętno- 
$ci kandydata, np. jego stosunku do 
problemów _społeczno-Środowiskowych 
itp. Stąd też wniosek, by żądać 
od towarzyszy  desygnowanych na 
stanowiska kierownicze w Lubinie jed- 
noznacznych deklaracji o szybkim prze- 
prowadzeniu się wraz z rodziną do na- 
szego powiatu. 


W odniesieniu do osób z aktywu kie- 
rowniczego, które nie wywiązują się na- 
leżycie z powierzonych im zadań, egze- 
kutywa KP korzysta coraz szerzej z po- 
siadanych uprawnień. Przy czym żąda- 
my precyzowania wniosków kadrowych 
przez jednostki nadrzędne przedsię- 
biorstw czy instytucji, co wbrew pozo- 
rom nie jest sprawą wcale łatwą. Wie- 
lu towarzyszy z jednostek nadrzędnych 
nauczyło się bowiem występowania z 
wnioskami personalnymi dopiero pod 
wpływem impulsu z instancji partyj- 
nych. 


Jedynie w konsekwentnej walce z 
partykularyzmem i niekompetencyjno- 
ścią, z brakiem poczucia odpowiedzial- 
ności osobistej za powierzone odcin- 
ki życia gospodarczego i Społeczno-po- 
litycznego widzimy możliwości pogłę- 
biania i ugruntowania przemian zapo- 
czątkowanych przez VII i VILLI Pienum 
KC. 


Zadania te w sposób pryncypialny i 
jednoznaczny precyzują nasze załogi 
górnicze i budowlane, dostrzegając w 
ich spełnianiu niezbędną gwarancje 
pełnej realizacji przyjętego przez VI 
Zjazd PZPR programu dalszego rozżwo- 
ju społeczno-gospodurczego 
kraju. 


naszczo 


FELIKS SIEMIANKOWSKI 
Kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR 
w Poznaniu 


marcu 1 kwietniu ub. roku Ko- 

mitet Wojewódzki PZPR w Poz- 
naniu zainicjował badania, których wy- 
niki miały posłużyć do opracowania 
programu doskonalenia pracy partyjnej 
w wielkich zakładach przemysłowych 
Wielkopolski. 

Badania przeprowadzono w sposób 
daleki od schematu. Na dwa tygodnie 
oddelegowano kilkunastu instruktorów 
W vdziału Organizacyjnego KW do naj- 
większych zakładów przemysłowych 
województwa. Towarzysze ci przepro- 
wadzili dziesiątki bezpośrednich roz- 
mów z robotnikami, technikami i kadrą 
inżynierską — członkami partii i bez- 
partyjnymi. Pvtali o ich zdanie na 'te- 
mat pracy zakładowej organizacji par- 
tyjnej, jej roli i autorytetu w zakładzie. 
Rozmowom tym towarzyszyły osobiste 
obserwacje, a także udział w zebra- 
niach POP, OOP i grup partyjnych. 
W rezultacie uzyskaliśmy pogłębiony 
i obiektywny obraz stanu pracy par- 
tyjnej w kilkunastu kluczowych zakła- 
dach przemysłowych naszego regionu. 

Niezależnie od badań KW wszystkie 
instancje powiatowe i dzielnicowe oce- 
niły stan pracy partyjnej w zakładach 
przemysłowych swego terenu. 

Uzyskane w ten sposób materiały 
stanowiłv temat plenum KW, które od- 
bvło się 5 czerwca 1971 r. Plonem po- 
siedzenia było przyjęcie programu 
zwiększenia skuteczności partyjnego 
oddziaływania w zakładach przemysło- 
wych Wielkopolski. 

Po upłvwie pół roku dokonaliśmy 
pierwszej kontroli realizacji programu 
w kilkunastu wybranych zakładach 
produkcyjnych różnych branż i o róż- 
nvm poziomie pracy partvjnej. Badania 
te prowadzili także instruktorzy Wy- 
działu Organizacyjnego KW. 

Kontrola wykazała. że zakładowe or- 
ganizacje partyjne w zasadzie prawid- 
łowo realizują program KW, a zawarte 
w nim postanowienia znajdują odzwier- 
ciedlenie w planach pracy KZ i or- 
ganizacji partyjnych oraz w ich działal- 
ności. 

Budania potwierdziły. że w zakłado- 
wych organizacjach partyjnych ostat- 
nie miesiące upłynęły pod znakiem ży- 
wego zainteresowania problemami po- 
litycznvmi (dyskusja nad Wytycznymi 
na VI Zjazd partii) oraz gospodarczymi 
Li socjalnymi sprawami zakładów, 


W dużych zakładach Wielkopolski 


Stwierdzono, że większość KZ i OOP 
systematycznie kontroluje administra- 
cję przedsiębiorstw w zakresie realizacji 
uchwał partii oraz bieżących zadań 
produkcyjno-ekonomicznych, jak i po- 
stanowień KSR i wniosków zgłasza- 
nych przez załogi. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
egzekutywy POP i OOP nie ogranicza- 
ją się tylko do wysłuchiwania spra- 
wozdań kierownictw, lecz niejedno- 
krotnie z własnej inicjatywy — wy- 
korzystując komisje problemowe i ak- 
tyw — prowadzą dorywcze kontrole 
działalności poszczególnych komórek 
organizacyjnych w fabrykach. W wielu 
przypadkach materiał uzyskany w ten 
sposób stanowi jakby koreferat spra- 
wozdań przedstawianych przez kierow- 
nictwo na posiedzeniach egzekutyw, co 
pozwala wnikliwiej ustosunkować się 
do istoty analizowanych problemów 
oraz podjąć właściwe wnioski. 


Skuteczną i często stosowaną formą 
kontroli jest również wysłuchiwanie 
i rozpatrywanie przez KZ i OOP wnio- 
sków, uwag i propozycji zgłaszanych 
przez załogę na różnego rodzaju nara- 
dach, spotkaniach, zebraniach otwartych 
OOP, jak również w rozmowach indy- 
widualnych, co zapewnia bezpośredni 
szeroki udział pracowników we współ- 
decydowaniu o życiu politycznym i go- 
spodarczym zakładu. | 

Nastąpiła wyraźna poprawa w pracy. 
KZ i OOP z grupami partyjnymi. Po- 
twierdza to nie tylko wzrost ich aktyw- 
ności w produkcyjnym i społeczno-po- 
litycznym życiu zakładów. Praktyka do- 
wodzi, że powodzenie większości po- 


czynań zakładowych organizacji partyj- 


nych jest zależne od umiejętności kie- 
rowania grupami partyjnymi. Są one 
inicjatorami usprawnień organizacji 
pracy i produkcji, poprawy dyscypliny, 
mają wiele doświadczeń w pracy nad 
wzrostem szeregów partyjnych, w po- 
pularyzacji uchwał i polityki partii oraz 
mobilizacji załóg do wykonywania wy- 
nikających z nich zadań. 

Egzekutywy POP i OOP m.in. w 
HCP, „„Pomecie” czy ZNTK w Ostrowie 
stosują praktykę udziału grupowych w 
posiedzeniach egzekutyw. Pozwala to 
uzyskiwać od grupowych bieżącą infor- 
mację o nastrojach, o stanie realizacji 
zadań produkcyjnych, umożliwia wysłu- 


Zakłady Cegielskiego w Poznaniu 


chanie uwag na temat omawianych 
probłemów, a jednocześnie poinformo- 
wanie grupowych o pracy egzekutywy 
i kierunkach partyjnego działania na 
najbliższy okres. 

Z pracą grup partyjnych ściśle wiąże 
się praca z całym aktywem. Na szczeblu 
KZ (a w HCP również na szczeblu POP) 
spotkania z aktywem odbywają się 
średnio raz na dwa miesiące. Obejmuje 
się nimi członków egzekutyw, grupo- 
wych, członków komisji problemowych, 
wykładowców szkolenia partyjnego, to- 
warzyszy działających w RZ, RR, ZMS, 
kierownictwo administracyjno-gospo- 
darcze oraz absolwentów WUML. 

W większości zakładów organizacje 
partyjne dokonują stałej oceny kadry 
kierowniczej, jak również poszczegól- 
nych członków partii pod wzelędem dy- 
scypliny pracy. Na podstawie sygnałów 
załogi oraz w wyniku oceny pracy RZ 
i RR — na posiedzeniu egzekutywy KZ 
w „Pomecie” w lipcu ub. roku prawie 
w całości zmieniono skład etatowy Ra- 


dy Zakładowej. Podobnie pryncypialne 
podejście do spraw kadrowych i dy- 
scypliny pracy można stwierdzić w or- 
ganizacjach partyjnych HCP i Węzła 
PKP w Lesznie. 

Oddziałowe organizacje partyjne w 
zakładach podejmują coraz częściej 
problem rozbudowy szeregów partyj- 
nych, prowadząc z grupami wyróżnia- 
jących się pracowników systematyczną 
pracę w celu pozyskania ich w szeregi 
partii. Metody tej pracy są różne: za- 
proszenia na otwarte zebrania partyj- 
ne, szkolenie partyjne, rozmowy indy- 
widualne. 

Praca zakładowych organizacji par- 
tyjnych zmierzała nie tylko do dalszej 
poprawy składu socjalnego partii 
i zwiększenia w niej udziału robotni- 
ków, ale także w kierunku umocnienia 
roli i pozycji kadrowych robotników 
o długim stażu pracy i wysokim po- 
ziomie fachowym. Wyniki uzyskane w 
tym zakresie można uznać za pozytyw- 
ne. W ciągu ostatnich 10 miesięcy do 
partii przyjęto w 8 zakładach 290 kan- 
dydatów, w tej liczbie 253 robotników. 


Szczególną uwagę zakładowe organi- 
zacje partyjne skupiły na podniesieniu 
rangi zebrania partyjnego, wzbogaceniu 
jego treści i poszanowaniu podjętych 
na nim decyzji. Coraz częściej i śmie- 
lej na zebraniach występują robotnicy. 
Wzbogaciła się problematyka omawia- 
na na zebraniach. W HCP, a także w 
ZNTK w Poznaniu i KWB w Koninie 
omawiano ostatnio na zebraniach takie 
tematy, jak ocena postaw członków 
partii, kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, analiza za- 
dań produkcyjnych i socjalno-bytowych 
oraz partyjne oddziaływanie na kole- 
ktywy pracownicze. Upowsaechniła się 
praktyka składania przez egzekutywy 
KZ, POP i OOP krótkich sprawozdań 
ze swej pracy, aktualnej informacji po- 
litycznej i gospodarczej oraz o przebie- 
cu realizacji wniosków i uchwał. W 
wielu partyjnych organizacjach wpro- 
wadzono stałą zasadę konsultowania te- 
matyki zebrań z aktywem. 

Oceniając z perspektywy zaledwie 6 
miesięcy realizację naszego programu 
pracy partyjnej w środowisku przemy- 
słowym, możemy stwierdzić, że dotvch- 
czasowe wyniki potwierdzają słuszność 
przyjętych kierunków działania. 
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Biaizedby Google 


Praca z kadra inżynieryjno = techniczną 


STEFAN JUCHA 
Dyrektor Zakładów Azotowych w Puławach 


Zakładach Azotowych w Puła- 
W wach poświęciliśmy wieje uwagi 
właściwemu wykorzystaniu kadry inży- 
nieryjnej. Kryteria doboru na Sstano- 
wiska kierownicze są powszechnie zna- 
ne. rzadziej jednak przestrzegane. Wie- 
le jest prac, publikacji i systemów, kto- 
re zalecają różne sposoby racjonalne- 
go wykorzystania talentów, myśli i in'- 
cjatywy kadry inżyniervjnej. Nie będę 
ich tutaj przypominał — wypada jed- 
nak dodać, że każde przedsiębiorstwo 
musi w pewnym sensie indywidualnie 
rozwiązywać ten problem. 


Każdv ambitny pracownik praznie 
uzyskać awans, starając się wykazać 
takimi umiejętnościami, jakie ten 
awans zapewniają. W dotychczasowym 
układzie organizacyjnym i przy ustale- 
niach obowiązującego taryfikatora 
jedyną drogą awansu dla inżyniera w 
zakładzie produkcyjnym było zajmowa- 
nie kolejnych szczebli w hierarchi kie- 
rowniczej. W tych warunkach inzynier 
umiejący krytycznie patrzeć na proces 
technologiczny i wykorzystujący tę 
umuejętność dla zgłaszania usprawnień 
— jeżeli nie posiadał umiejętności kie- 
rowania — nie miał w zakładzie szans 
objęcia stanowiska równie atrakcyjnego 
ze względu na prestiż i wysokość wy- 
nagrodzenia jak stanowisko  kierow- 
nicze. 


Taki stan rzeczy kształtował odpo- 
wiednio postawę i zainteresowania za- 
wodowe inżynierów. Awans zależał 
przede wszystkim od wykazania się 
umiejętnościami organizatorskimi, in- 
me zdolności uznane zostały za drugo- 
rzędne. Konsekwencją tego było mie- 
dzy innvmi zbyt małe zainteresowanie 
inżynierów wykazaniem się umiejętno- 
Ściami inicjowania usprawnień  tech- 
nicznych. Inżynierowie w ciągu ostat- 
nich lat stanowili około 40 proc. racjo- 
nalizatorów. Nie mogliśmy uznać tego 
za stan zadowalający — reprezentowali 
przecież największy zasób wiedzy tech- 
nicznej zdobytej na wyższych uczel- 
niach. Postanowiliśmy inżynierów wy- 
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różniających się umiejętfosciam, tech- 
n:.cznymi odciążyć od obowiązków ad- 
m.nistracyjnych. 

Zakład nasz zatrudnia ok. 5000 osoh, 
w tym 300 osób z wyższym technicz- 
nvm i innym wykształceniem, spośród 
których 104 zajmuje różne k:'erownicze 
stanowiska w ruchu i zarządzie przed- 
siębiorstwa. Trzon kierowniczy wywo- 
dzi się z grupy ludzi doświadczonych z 
praktvką nabytą w różnych przedsię- 
biorstwach przemysłu azotowego. Pozo- 
stała część kadry to absolwencj uczelni 
technicznych krajowych i  zagranicz- 
nvch, którzy po raz pierwszy zaczęli 
pracę w Zakładach Azotowych. 

Na podstawie bezpośrednich rozmów 
oraz znajomości opinii pracowników 
podzieliliśmy całą kadrę inżynieryjną 
na trzy grupy. 


© Grupa pierwsza to inżynierowie z 
dużą praktyką kierowania zespołem lu- 
dzi. Traktujemy ich jako trzon kadry 
kierowniczej. Oceniani są wedle okre- 
ślonych kryteriów, ułożono też dla nich 
specjalny plan szkolenia. Z tej grupy 
tworzyć się będzie kadrę rezerwową na 
wyższe stanowiska. j 


© Grupa druga — najliczniejsza — 
to wyróżniający się inżynierowie za- 
trudnieni na różnych stanowiskach bez- 


pośrednio w produkcji, którzy zajmują 


się problemami technologii. Grupa ta 
otrzymała specjalne książeczki osiąg- 
nięć zawodowych inżyniera. Są to na 
ogół inżynierowie młodzi, zdolni, am- 
bitni, chętni do podejmowania trud- 
nych zadań. Widzimy wśród nich przy- 
szłych specjalistów branżowych, kadrę 
rezerwową dla biura projektów i zapie- 
cza naukowego. 


© Grupa trzecia obejmuje pozosta- 
łych inżynierów — zarówno starszych 
stażem, jak i 
Szkół wyższych. 


młodych absolwentów 


Po tym rozpoznaniu przystąpilismy do 
reorganizacji służby utrzymania ruchu, 
tworzenia struktury bezwydziałowej w 
ruchu, tworzenia zespołow technicznych, 


ODTACOWAN.A specjalnego DroSramu 
kadrze  techn:cznej 
poxiwsyzszenie kwalifikacji. Prawdą jest, 
Że obecne przepisy i tarvfikatory prze- 
Szsadzają takiej Gziałalności reforma- 
torskiej. Życie jednak jest silniejsze od 
Darugratów, 


umoZliWiającego 


Pruca w zespołach technicznych za- 
pewn.a własciwe wykorzystanie umnie- 
jętiności inżynierskich. Konieczne są 
jednak, co podkreślam raz jeszcze — 
zmiany taryfikatora pozwalaiące odpo- 
wi:ednio tę grupę inżynierów wynagra- 
dzać. Wprawdzie nie jest jeszcze moż- 
liwe dokonanie oceny efektów pracy 
zespołów (zbyt krótki okres), wiążemy 
jednak z ich działalnością duże nadzie- 
je, spodziewając się intensyfikacji po- 
stępu technicznego w kombinacie. 

Cały nasz wysiłek idzie więc w tvm 
kierunku, aby inżynierowie byli rzecz- 
nikami i realizatorami postępu technicz- 
nego. Cel ten zamierzamy osiągnąć 
przez zgrupowanie najlepszych inży- 
nierów w zespołach technicznych. Przy 
każdym zakładzie.w kombinacie powo- 
łano do życia takie zespoły, których za- 
daniem są badania, eksperymenty i 


wdrażanie ulepszeń do produkcji. 


Jakie można wysnuć wnioski z na- 
szej dotychczasowej działalności? Kadra 
kwalifikowana w _ przedsiębiorstwie 
chce znać cele i zadania swej pracy i 
być lepiej wykorzystana. 

Należy systematycznie oceniać tę kad- 
rę i stawiać jej nowe zadania. Podsta- 
wowym kryterium oceny muszą bvć 
wyniki pracy zawodowej. Trzeba sy- 
stematycznie dokształcać inżynierów i 
śmiało dokonywać zmian personalnych. 
Działanie w tym zakresie musi być pla- 
nowe i sprawiedliwe. Ludzie na stano- 
wiskach kierowniczych, reprezentujący 
pasywny stosunek de zadań, powinni 
być odsuwani od stanowisk, a jeśli nie 
dostosują się do ogólnego postępu — 
zwalniani z pracy w kombinacie. 

Przedmiotem stałej naszej, troski jest 
doskonalenie wiedzy inżynierów. W 
obecnych warunkach wiedza wvniesio- 
na z uczelni — nie odnawiana i nie 


uzupełniana — szvbko się dezaktuali- 
zuje. Konieczny jest stały kontakt z 
nauką, śledzenie i wykorzystywanie jej 
osiągnięć. W ciągu ostatnich trzech lat 
242 inżynierów uczestniczyło w 39 kur- 
sach. Studia podyplomowe ukończyło 16 
inżynierów, a obecnie 4 osoby je kon- 
tyvnuują. Zamierzamy zwiększyć ucze- 
stnictwo inżynierów w studiach pody- 
plomowych i przewidujemy, że w latach 
1972—1973 ukończy je ok. 60 inżynie- 
rów. 

Oceniamy ludzi nie tylko ze względu 
na Sprawność zawodową. Kryterium 


oceny stanowi również postawa spo- 
łeczno-polityczna. 65 proc. inżynierow 
jest członkami PZPR i aktywnymi jej 
działaczami, 35 pełni odpowiedzialne 
funkcje w organizacji. Miarą zaanga- 
żowania społecznego inżyniera jest dla 
nas jego rzeczywiste uczestnictwo w 
zyciu zakładu. Dotychczasowe obserwa- 
cje pozwalają na pozytywną ocenę ak- 
tvwności inżynierów. Zdajemy Sobie 
sprawę, że proces uspołecznienia zarów- 
no inżyniera, jak i każdego członka za- 
łogi, jest zbyt powolny, jeżeli zakład 
nie realizuje w sposób przemyślany i 


świadomy funkcji wychowawczej. Za- 
dania wychowawcze staramy Się wy- 
konywać codziennie, na bieżąco, dbając 
o poprawność stosunków między ludź- 
m., starając się przeciwdziałać wszel- 
kim ujemnym zjawiskom w Życiu spo- 
łecznym zakładu. 

Cała techniczna społeczność naszego 
kombinatu akceptowała po dyskusji ta- 
ki styl pracy. Z tym większym przeko- 
naniem przystąpiliśmy do lepszego wy- 
korzystania potencjału wiedzy, dobrej 
woli i inicjatywy twórczej kadry inży- 
nieryjno-technicznej. 


Nowe inicjatywy 
naszej załogi 


JAN SZCZELINA 
| sekretarz KZ w BZPB „Fasty” w Białymstoku 


l Plenum KC zobowiązuje 

instancje i organizacje 
partyjne do opracowania kon- 
kretnych i wnikliwych planów 
realizacji uchwały VI Zjazdu 
„na własnym podwórku”, w 
zakładzie pracy, w środowisku 
organizacji partyjnej. Towa- 
rzyszyć temu powinno zadanie 
wstępne: wyjaśnienie załodze 
kierunków rozwoju gospodar- 
czego kraju, umacniania de- 
mokracji Socjalistycznej i 
stwarzania lepszych warun- 
ków bytowych ludziom pra- 
cy. 


Należy przy tym pamiętać 
o cennym dorobku dyskusji 
przedzjazdowej. Nie można u- 
ronić żadnej myśli, żadnego 
wniosku i propozycji, mogą- 
cych przyczynić się do dosko- 
nalenia naszej pracy, metod 
zarządzamia i kierowania pro- 
cesami produkcyjnymi zakła- 
du. 


Osiągnięcia minionego roku 
świadczą o tym, że zakładowa 
organizacja partyjna w BZPB 
„Fasty” w Białymstoku zdała 
egzamin, mimo że był to rok 
n.ełatwy. Dobre wyniki pracy 
są rezultatem postawy człon- 


ków partii i aktywu gospo- 
darczego, są wynikiem wzra- 
stającej inicjatywy i ofiarno- 
ści ogółu naszych pracowni- 
ków. Zadania produkcyjne u- 
biegłego roku wykonaliśmy we 
wszystkich podstawowych 
wskaźnikach, niektóre z nich 
poważnie przekraczając. Ogól- 
na wartość produkcji w sto- 
sunku do planu przekroczona 
została o ok. 43.6 mln zł. 


Dzięki tak pomyślnemu wy- 
konaniu zadań planowych mo- 
żliwy jest dalszy wzrost pro- 
dukcji. Wartość tkanin goto- 
wych w roku bieżącym wzro- 
śnie w porównaniu do roku 
ubiegłego o 4,6 proc. Fundusz 
płac zwiększy się o 2,0 proc., 
przy jednoczesnym wzroście 
wydajności na jednego zatrud- 
nionego o 0.3 proc. Są to za- 
dania napięte, sądzimy jednak, 
że przy pełnej mobilizacji za- 
łogi uda się je zrealizować. 


Uchwała VI Zjazdu. a także 
ostatni list Sekretariatu KC 
kładzie duży nacisk na zwięk- 
szanie wyrobów przemysłu 
lekkiego i wzrost produkcji 
włókien svntetyvcznych.  Bio- 
rąc to pod uwagę założylismy 


w naszym programie na lata 
1972—75 modernizację dwóch 
przędzalń. W wyniku tej mo- 
dernizacji, której koszt wynie- 
sie 323 mlm zł, produkcja przę- 
dzy, głównie włókien synte- 
tycznych, wzrośnie o 58 proc. 
Modernizacja odbywać się bę- 
dzie w trakcie normalnej pra- 
cy, co stawia dodatkowe za- 
dania kierownictwu wydzia- 
łów i kombinatu oraz całemu 
aktywowi 'gospodarczo-poli- 
tycznemu. Do modernizacji 
pierwszej przędzalni przystę- 
pujemy już w roku bieżącym. 

Obok ilości ważna jest jed- 
nak również nowoczesność i 
jakość wyrobów. Temu zagad- 
nieniu poświęcamy najwięcej 
uwagi — i to zarówno w pra- 
cy kierownictwa przedsiębior- 
stwa, jak i w działalności or- 
ganizacji partyjnych w wy- 
działach produkcyjnych. Po 
przeprowadzeniu zmian orga- 
nizacyjnych w dziale kontroli 
jakości i utworzeniu zespołów 
do spraw kontroli jakości 
obecnie jesteśmy w trakcie 
wprowadzania metody Ssamo- 
kontroli pracowniczej. System 
samokontroli przy prawidło- 
wym przestrzeganiu dyscypli- 
ny technologicznej ma bąrdzo 
duży wpływ na poprawę pro- 
dukowanych wyrobów. Dlate- 
go tytułem eksperymentu u- 
tworzyliśmy w jednym z wy- 
działów w pionie trzech zmian 
brygady, których zasadniczym 
celem jest produkcja najwyż- 
szej jakości. Uważamy, że ze- 
społy te nabworą charakteru 
zespołów wiodących. 


Następny problem to rozpo- 
znanie potrzeb rynkowych. 
Wynika z tego konieczność od- 
powiedniego ustawienia pracy 
komórki wzorcującej. Zakład 
powinien zawsze dysponować 


Zjazdu 


takim asortymentem tkanin, 
które znajdą uznanie w oczach 
klienta i handlu. Jest to prob- 
lem złożony, dlatego też w pro- 
gramie zakładowym znajduje 
się na poczesnym miejscu. W 
każdym bądź razie, jeśli cho- 
dzi o produkcję I kwartału br., 
to ma oma pełne pokrycie w 
zamówieniach odbiorców. 

Następna sprawa — wynik 
ekonomiczny. W planie bieżą- 
cego roku zysk przedsiębior- 
stwa wzrośnie w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 8.8 proc. 
Chcąc mieć jednak pełną bie- 
żącą Orientację, jak się kształ- 
tuje zysk przedsiębiorstwa, 
trzeba zapewnić należytą in- 
formację ekonomiczną. Tutaj 
pokładamy duże nadzieje we 
wdrażaniu systemu planningu. 

Tyle o najważniejszych za- 
gadnieniach, w których roz- 
wiązaniu żywotnie zaintereso- 
wana jest cała naszą załoga. 
Chodzi nam obecnie o to, aby 
w toku realizacji uchwały VI 
PZPR coraz trafniej 
kojarzyć realizację zadań par- 
tii z inicjatywą i aktywnością 
ogółu członków partii. 


Konieczne są poczynania, 
które by jeszcze skuteczniej 
utrwalały ład i porządek w 
procesie produkcji i organiza- 
cji pracy oraz zapobiegały na- 
rastaniu niekorzystnych  zja- 
wisk. Jednym z głównych w 
tym zakresie zadań musi być 
zdecydowane przestrzeganie 
zasady partyjnej  odpowie- 
dzialności za powierzony od- 
cinek pracy, za właściwe wy- 
konanie obowiązków zawodo- 
wych i społecznych. W prog- 
ramie Komitetu Zakładowego 
niepoślednie miejsce zajmuje 
również sprawa partyjnej 
kontroli realizowania zadań 
przez administrację zakładu. 
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jazd PZPR wytyczył 
Vi kierunki rozwoju na- 
szego kraju. Szczególne miej- 
sce w tym programie wyzna- 
czono przemysłowi motoryza- 
cyjnemu, jako bezpośredniej 
dźwigni postępu technicznego. 
Te nowe zadania dotyczą w 
równej mierze naszego zakła- 
du i są główną myślą prze- 
wodnią wszystkich poczynań 
„organizacji partyjnej Zakła- 
dów Elektrotechniki Motory- 
zacyjnej „Zelmot” w Warsza- 
wie. Przebieg kampanii przed- 


zjazdowej, zebrane w jej wy-- 


niku uwagi, wnioski i postu- 
laty w całej rozciągłości po- 
krywają się z uchwalonym na 
VI Zjeżdzie programem. Pra- 
widłowa i terminowa ich reali- 
zacja winna przyczynić się do 
jeszcze lepszej pracy naszego 
przedsiębiorstwa i do wydat- 
nej poprawy warunków Sso- 
cjalno-bytowych załogi. 

Już w roku 1971 dzięki rea- 
lizacji tych wniosków i zaan- 
gażowaniu całej załogi wyko- 
naliśmy plan w  podstawo- 
wych wskaźnikach, mimo epi- 
demii grypy w listopadzie i 
grudniu, która dotknęła 20 
proc. załogi. Bardzo istotne 
było wykonanie planu ekspor- 
tu w 102,9 proc. oraz dostaw 
na rynek w 101,4 proc. 


Biorąc za punkt wyjścia 
uchwałę VI Zjazdu, Komitet 
Zakładowy na plenarnym po- 
siedzeniu w grudniu ub. roku 
opracował tematykę węzło- 
wych problemów pracy par- 
tyjnej na rok 1972. Za naj- 
ważniejsze uznaliśmy realiza- 
cję wniosków zgłoszonych 
w dyskusji przedzjazdowej. 
Wnioski te dotyczą następu- 
jących zagadnień: 

— poprawy stylu pracy par- 
tyjnej i dalszego wzrostu ak- 
tywności członków partii, 

— przedsięwzięć organiza- 
cyjno-technicznych mających 
na celu poprawę organizacji 
produkcji, 

— zamierzeń na odcinku 
technicznego przygotowania 
produkcji, przedsięwzięć w za- 
kresie postępu technicznego, 

— pracy związanej z popra- 
wą warunków socjalnych i by- 
towych załogi. 

Zadania polityczno-społecz- 


Realizować 


wszystkie wnioski 


RYSZARD KRZEMIŃSKI 
| sekretarz KZ PZPR w ZEM „ZELMOT” 


Przemysł samochodowy czeka na dostawy... 


ne będziemy realizować w cza- 
sie bieżącej pracy partyjnej, 
natomiast zadania wynikają- 
ce dla administracji zostały 
wspólnie z KZ opracowane 
przez dyrekcję Zakładów i w 
formie harmonogramu, okre- 
ślającego osoby odpowiedzial- 
ne i terminy wykonania, skie- 
rowane do realizacji polece- 
niem służbowym. 

Doceniając ważność realiza- 
cji tego harmonogramu, egze- 
kutywy POP w swoich prog- 
ramach pracy uwzględniły bie- 
żącą kontrolę terminowego je- 
go wykonania przez poszcze- 
gólne komórki administracyj- 
ne, których pracownicy są 
członkami tych organizacji. 

Jednocześnie obowiązki ad- 
ministracyjne, które z tego ty- 
tułu przypadają poszczegól- 
nym członkom partii, będą 
traktowane jako zadania par- 
tyjne i w ten sposób będą roz- 
liczane. Kładziemy szczególny 
nacisk na to, żeby członkowie 


partii przodowali w konsek- 
wentnym realizowaniu tego 
programu. Oprócz więć funkcji 
inspiratorskiej i kontrolnej, 
jaką spełnia instancja partyj- 
na, wprowadzamy zasadę kon- 
sekwentnego wykonywania 
przez wszystkich członków 
partii zadań na swoim włas- 
nym stanowisku pracy. Raz w 
kwartale będziemy przepro- 
wadzać na zebraniu całej or- 
ganizacjj „Zelmotu” partyjną 
ocenę realizacji wniosków. 


Bardzo ważnym zagadnie- 
niem dla naszego zakładu jest 
stworzenie nowych mocy pro- 
dukcyjnych w asortymencie 
reflektorów i rozdzielaczy za- 
płonu, umożliwiających zaspo- 
kojenie potrzeb w związku z 
budową popularnego samocho- 
du już w latach 1974/75, oraz 
poprawa jakości pokryć deko- 
racyjnych, a także zdecydo- 
wane polepszenie warunków 
pracy w oddziale galwanizer- 
ni. 


Następnym zagadnieniem, 
które w sposób istotny będzie 
wpływać na wyniki ekono- 
miczne przedsiębiorstwa, jest 
realizacja programu poprawy 
gospodarki materiałowej. Pro- 
gram ten został opracowany 
na lata 1970/73, a jego wyko- 
nanie traktujemy analogicznie 
jak realizację wniosków z dy- 
skusji przedzjazdowej.  Do- 
tychczasowe osiągnięcia na 
tym polu pozwoliły zmniejszyć 
zapasy materiałowe w roku u- 
biegłym o 51 mln zł w sto- 
sunku do planowanych oraz 
skrócić rotację zapasów ze 142 
w roku 1970 do 116 dni w 
roku ubiegłym. 


Duże nadzieje przywiązuje- 
my do pracy zespołów stosu- 
jących metodę analizy warto- 
ści. W roku 1971 pracowały 
trzy takie zespoły, a łączna 
wartość oszczędności przez nie 
uzyskanych wyniosła 5.480 tys. 
zł. W roku bieżącym chcemy 
powiększyć ilość zespołów do 
czterech i uzyskać efekty w 
wysokości 10 mln zł. 


Sprawy socjalno-bvtowe za- 
łogi w roku bieżącym obej- 
miemy szczególną kontrolą 
partyjną. Konieczne jest uzy- 
skanie nowej powierzchni na 
szatnie. Sprawa ta jest już w 
trakcie realizacji. Chcemy też 
w roku 1972 lub przyszłym 
wybudować kuchnie w ośrod- 
ku wypoczynkowym w Wildze 
i przeprowadzić remont ośrod- 
ka kolonijno-wczasowego w 
Kociołku Szlacheckim, co w 
sposób radykalny zwiększy 
ilość miejsc w okresie ferii let- 
nich dla dzieci naszych pra- 
cowników. 


Ważność tych problemów 
została potwierdzona w czasie 
obrad na ostatnim posiedzeniu 
KSR, co znalazło odbicie w 
podjętej uchwale. Program 
nasz obejmuje w sposób kom- 
pleksowy zagadnienia związa- 
ne z działainością organizacji 
partyjnej i całego przedsię- 
biorstwa. Opracowując go wy- 
szliśmy z założenia, że tylko 
codzienną, uczciwą pracą mo- 
żemy zdobyć środki na dal- 
szą poprawę warunków Życio- 
wych i tworzyć przesłanki dłu- 
gofalowego rozwoju naszego 
kraju. 


1 GRAZ KAY MAAAC REC EC WOZEK AKI ZARZ ECA Z. ROW KCE TR RO ZK Z CZW TOOK ADD ORA ZYD PAZ CZY Na AOR ROWE AED ZZAC T 
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ierując się uchwałą VI Zjazdu PZPR, Zarząd Central- 
K nego Związku Kółek Rolniczych przystąpił do oceny 
działalności i kierunków dalszego rozwoju samorządu KR 
będącego, jak to określiła uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL, „głównym ogniwem samorządu 
chłopskiego (..) głównym partnerem rad narodowych w od- 
dzeiaływaniu na społeczno-produkcyjny rozwój wsi”. 


Ocena dotychczasowej pracy samorządu kółek rolniczych 
przedstawia bardzo różny obraz. Obok wielkiego, bezspornego 
dorobku samorządu kółek rolniczych i ich związków, wyra- 
żającego się szybkim rozwojem organizacji, wzrostem mająt- 
ku trwałego, aktywniejszą działalnością gospodarczo-usługo- 
wą i społeczną, występują liczne słabości, jak niedostateczne 
wykorzystanie tego majątku w pracach bezpośrednio rolni- 
czych, niepełna realizacja funkcji organizatora produkcji, ży- 
cia społecznego i inne. Obok wzorowej pracy tysięcy zarzą- 
dów KR i kół gospodyń wiejskich, będących rzeczywistymi 
koiektywnymi inspiratorami działań społeczno-produkcyj- 
nych wsi i rzecznikami jej interesów, spotykamy setki za- 
rządów biernych, nie umiejących uruchomić ani inicjatywy 
spolecznej, ani nagromadzonych środków FRR, bezczynno- 
ścią swoją opóźniających rozwój społeczny i gospodarczy 
WSL. 


Równanie w górę, aktywizacja samorządu KR i ich związ- 
ków jest koniecznym i dobrze rozumianym warunkiem dal- 
szego rozwoju naszej organizacji. Umocnienie organów samo- 
rządu i zasad samorządności kółek rolniczych i ich związków 
zależy od warunków wewnętrznych i zewnętrznych. Drogę do 
soełniania warunków zewnętrznych utorował po VIII Ple- 
num KC kurs na rozwój życia społeczno-gospodarcze- 
go kraju. Spełnienie warunków wewnętrznych zależy od 
świadomej, zorganizowanej i zaangażowanej pracy setek ty- 
sięcy działaczy i członków organów samorządowych różnych 
ośn.w. Umacnianie samorządu i samorządności to proces 
ciągły, na który składa się praca ideologiczna, wychowawcza 
i organizacyjna, przestrzeganie i poszanowanie norm statu- 
towych, decentralizacja uprawnień i samodzielność decydo- 
wania, określony stosunek organów wyższych do niższych, 
wreszcie — praktyka oceny i wyboru ludzi do organów 
przedstawicielskich. 


Organy wybieralne bliżej wyborców 


W przeprowadzanych obecnie wyborach organow Ssamo- 
rządóawych kółek rolniczych i ich związków staraliśmy się 
zapewnić wybor do nowych władz rolników (w tym młodych 
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| kobiet), którzy cieszą się zaufaniem społeczności wiejskiej 
i mają odpowiednie społeczne, organizacyjne i zawodowe 
predyspozycje do pełnienia powierzonych funkcji. 

Chcemy wzmocnić reprezentację rolników w zarządach 
związków i ich prezydiach, zapewniając ściślejsze powią- 
zania między kółkami rolniczymi i społecznością wiejską, 
umożliwiające bezpośredni przepływ informacji z dołu do 
góry i z góry w dół. Z tego punktu widzenia za nieko- 
rzystną uważamy praktykę zastępowania społecznych preze- 
sów PZKR prezesami urzędującymi. 

Na wszystkich szczeblach będziemy przeciwdziałać nad- 
miernej kumulacji funkcji, ponieważ powoduje ona przecią- 
żenie działaczy obowiązkami, co wpływa ujemnie na pracę 
społeczną i zawodową, utrudnia kontrolę i wysuwanie no- 
wych ludzi. 


Wszyscy nowo wybrani członkowie zarządów, komisji re- 
wizyjnych, rad użytkowników i rad nadzorczych spółdzielni 
zostaną przeszkoleni w zakresie uprawnień i obowiązków 
statutowych, a także w zakresie systemu ekonomicznego kó- 
łek. CZKR podjął już prace nad unowocześnieniem programu 
i metod szkolenia samorządowego i organizacją sieci ośrod- 
ków szkoleniowych. 


Przez szkolenie, instruktaż i nadzór statutowy chcemy za- 
pewnić przestrzeganie przez organy samorządowe zasad 1 
norm statutowych. Zasady kolegialności i więzi z ogółem 
członków muszą być głównym wyznacznikiem form i metod 
pracy organów wybieralnych. 

Warunkiem realizacji tych zasad jest opracowanie i wpro- 
wadzenie w życie regulaminów pracy zarządów i dokonanie 
podziału pracy między ich członków, powołanie komi- 
sji problemowych, podniesienie rangi uchwał zarządów, mię- 
dzy innymi przez polepszenie ich obsługi prawnej, zwięk- 
szenie częstotliwości zebrań ogólnych oraz konsultacji: 
problemów gospodarczych ze społecznością wiejską. Zarzą- 
dv, komisje rewizyjne i związki kółek przez swe organy lu- 
stracji muszą rozpocząć energiczną walkę z wszelkimi zja- 
wiskami kompromitującymi KR w opinii społecznej. Ko- 
nieczne jest też wypracowanie odpowiedniego systemu i try- 
bu rozpatrywania przez samorządy KR skarg na źle wyko- 
nane prace i innych spraw spornych między użytkownikami 
a aparatem wykonawczym KR, MBM i spółdzielni. Do tej 
pracy obok zarządów włączyć trzeba komisje rewizyjne. 

Rozszerzenie uprawnień zarządów KR i ich związków oraz 
zrzeszeń branżowych, rosnący majątek kółek rolniczych, ich 
działalność gospodarcza i szeroki styk z gospodarką naro- 
dową wymagają zmian w systemie zarządzania, planowania i 
sprawozdawczości, w systemie finansowania i kredytowania. 
Wszystkie te tematv weszły do planu pracy Prezydium CZKR 
i będą stopniowo wprowadzane w życie. 

Musimv wyraźniej rozgraniczyć funkcje, kompetencje i od- 
powiedzialność społecznych organów przedstawicielsk.ch, żiu- 
rządów kołek rolniczych. rad nadzorczych SUW j SOR oraz 
rud użytkownikow MBM — od obow:ązkow ji odpowiedziul- 
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ności etatowych kierownihów i pracowników jednastek go- 
spodarczych. 

Właściwe ułożenie stosunków między organami kolegial- 
nymi a pracownikami jest warunkiem realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W parze z tym musi iść wzmornienie 
kadrowe jednostek gospodarczych KR, oćrodków rołnych, 
kółkowych i międzykółkowych baz maszynowych, spółdztel- 
ni SUW i SOR. W tym celu rozwinąć chcemy i podAieść 
na wyższy poziom szkolenie i doszkalanie aparatu etatowego, 
ustalić zakres czynńości i zwiększyć stopień odpowiedzial- 
ności (w tym materialnej) poszczególnych pracownikow. 


Najważniejsza — produkcja 


Wypełniając funkcje organizatora produkcji, zarządy kó- 
łek rolniczych pewinny nadal koncentrować uwagę na ped- 
noszenia produkcji rolnej we wszystkich grupach gospo- 
darstw, a jednocześnie zwiększać swe oddziaływanie na spo- 
cjalizację i kooperację gespodarstw w wybranych kierun- 
kach predukcji. 

Pracę kółka rolniczego chcemy w większym niż dotych- 
czas stopniu oprzeć na sekcjach branżowych producentów, 
które uważamy za podstawowe ogniwa kółek rolniczych 
i związków branżowych. W oparciu o sekcje branżowe ot- 
ganizować należy zespoły produkcji zwierzęcej oraz. pro- 
dukcji kultur specjalistycznych. Sekcje branżowe i zespoły 
mogą korzystać w swej działalności na określonych warun- 
kach ze Środków "RR, maszyn i urządzeń oraz z pomocy 
służb specjalistycznych zwią.ków branżowych i związków 
kółek rolniczych. Powinny one także korzystać z pomocy 
służb surowcowych odpowiednich przemysłów i służby rol- 
nej rad narodowych. 

Przewodniczący sekcji branżowych i działacze zespołów 
powinni stanowić czołowy aktyw kółka, pełnić rolę spo- 
łecznych specjalistycznych doradców zarządu w jego poczy- 
"naniach produkcyjnych i szkoleniowych oraz utrzymywać 
stałą łączność między zarządem a grupami rolników. 

Wytyczne w sprawie zasad organizacji zespołów, ich za- 
kresu działania i powiązań z kółkami rolniczymi i przemy- 
słami znajdują się w stadium uzgodnień międzyresortowych. 

Formą wiążącą sekcje branżowe i zespoły producentów 
z przemysłami jest kontraktacja. Obok tradycyjnej już for- 
my uczestnictwa kółek rolniczych w typowaniu przodow- 


ników kontraktacji i rozdziale zadań kontraktacyjnych roz-- 


wijać będziemy fecrmę kompleksowego przejmowania zadań 
kontraktacyjnych. Wzorem w tej dziedzinie będzie poro- 
zumienie CZKR z przemysłem cukrowniczym, na mocy któ- 
rego KR przejmować będą kompleksowo wszystkie czyn- 
ności związane z kontraktacją buraka cukrowego (zaopa- 
trzenie w nasiona, ochrona przed szkodnikami, mechaniza- 
cja upraw, lustracja plantacji i organizacja odstawy). 

Samorząd kółek będzie ściśle współdziałać z samorządem 
wszystkich organizacji spółdzielczości wiejskiej, zapewniając 
producentom rolnym pomoc w podnoszeniu produkcji 
1 usprawnianiu obrotu rolnego. 

Współdziałanie samorządu KR ze spółdzielczością produk- 
cyjną powinno uwzględniać zadania rozwoju produkcji rol- 
nej przez różne formy kooperacji, zespoły racjonalneko za- 
gospodarowania ziemi, zespoły produkcji zwierzęcej i inne. 
Istotna jest współpraca w zakresie racjonalnego wykorzy- 
stania środków FRR, mechanizacji prac rolnych i pobudza- 
nia rozwoju życia społeczno-gospodarczego wsi. 

Pożądane jest także współdziałanie samorządu KR z dv- 
rekcjami PGR i ich samorządem robotniczym w zakresie 
rozwiązywania problemów usług maszynowych, kooperacji 
w produkcji zwierzęcej, w sprawach socjalnych i kultural- 
nych mieszkańców wsi. | 
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Szczególowe zasady współdziałania samorządu KR z orga- 
nizacjami gospodarczymi działającymi na wsi zawarte są 
w porozumieniach CZKR z zarządami centralnymi tych .or- 
ganizacji. Porozumienia te nie stanowią recepty na wSzyśt- 
kie możliwe svtuacje, niezbędny jest zatem w tych Spra- 
wach nie tylko zdrowy. rozsądek, ale także cheć i inicja- 
tywa wspałdziałania kształtującego nowe, socjalistyczne Sto- 
sSunk! społeczne. 


Ogniwo podstawowe — gromada 


Szybki rozwój organizacji kółek rolniczych, wzrost mająt- 
ku i działalności gospodarczej oraz powstanie nie ujętych 
statutem przedsiębiorstw kółkowych (MBM), a także wzgle- 
dy natury organizacyjnej (np. potrzeba powołania gromadz- 
kiego ogniwa samorządu kółek oraz określenia stopnia inte- 
gracji związków branżowych ZKR) skłaniają do podjęcia 
prac nad nowelizacją statutów KR i ich związków. 


Na szczeblu gromady do chwili nowych rozstrzygnięć sta- 
tutowych powołamy' gromadzkie rady prezesów, które po- 
winny usprawnić koordynację poczynań KR z działalnością 
gromadzkich rad narodowych i ich służby rolnej. 


Samorząd kółek rolniczych, będący zarówno w swej funk- 
cji społecznej jak i gospodarczej oparciem dla gromadzkich 
rad narodowych w realizacji planów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju gromad, a zwłaszcza w realizacji zadań wzrostu 
produkcji rolniczej, zacieśni współpracę i współdziałanie 
z gromadzkimi radami narodowymi na rzecz społeczno-go- 
spodarczego rozwoju wsi, szczególnie w zakresie: 

— opracowania i realHizach wiejskich programów rozwoju rol 
nictwa i predukcji rolnej, 

— udziału kółek rolniczych w zagospodarowaniu gruntów PFZ 
f racjonalnym wykorzystaniu wszystkich użytków rolnych we wsi, 

— organizacji i realizacji czynów społecznych mieszkańców wsi, 


konkursów | współzawodnictwa o tytuł wsi przodującej w pro- 
dukcjh, remontach, melioracji, 

— rozwiązywania innych probiemów wsi, jak np. usług dla lud- 
ności, budowy świetlic, urządzeń Sportowych, poprawy stanu hi- 
gienicznego i estetycznego wyglądu wsi, 


Związki kółek rolniczych, realizując nowe statutowe funk- 
cje, powinny nadawać kierunek pracv zrzeszonych w nich 
jednostek, koordynować ich działalność i zespalać z dzia- 
łalnością władz terenowych i organizacji gospodarczych, 
sprawować skuteczny nadzór i udzielać pomocv w rozwią- 
zywaniu wyłaniających się problemów, 


Zarządy kółek rolniczych, MBM oraz spółdzielnie (SUW. 


i SOR) wymagają pomocy związków, szczególnie w sprawach 
inwestycji, organizacji ośrodków rolnych, usług mechani- 


zacyjnych i chemizacyjnych. szkolenia kadr fachowych, form. 


rozliczeń z instytucjami i obsługi prawnej. Dotychczasowe 
formy tej pomocy, wypływające ze statutowego, jak to okre- 
ślano, „patronatu” związków. są już niewystarczające, wy- 
magają wzmocnienia funkcjami zarządzania i planowania. 

Istnieje potrzeba kudrowego wzmocnienia PZKR. Pierw- 
szy krok został uczyniony z chwilą, gdv etaty 500 instruk- 
torów POM przekazane zostały PZKR. Musimy zadbać o po- 
prawę warunków pracy i płac tvch służb i zapewnić nie- 
zbędną ich stabilizację. Mocniejsze oparcie samorządów kó- 
łek i związków na fachowych służbach, wzmocnienie ich 
funkcji nadzorczych funkcjami planowania i koordynacji 
jest koniecznym warunkiem pomyślnej realizacji zadań. 


LĄ 
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Liczymy na pomoc partii 


We wszystkich przedsięwzięciach na rzecz umocnienia po- 
zycji samorządu kdłek rolniczych i aktywizacji ich dzia- 
łalnosci spolłeczno-goespodarczej liczymy na akliywne pepar- 


cie i pomoc instancji partyjnych i wiejskich organizacji 
PZPR i ZSL. W szczególności liczymy na pomoc w prawi- 
dłowym ułożeniu stosunków z innymi organizacjami działa- 
jącymi na wsi oraz we właściwym doborze kadr kierow- 


niczych. 


Członkowie PZPR i ZSL stanowią dość wysoki procent 
orvółu członków kołek rolniczych i wyraźnie dominują w or- 
g£anach samorządowych kółek i związków. W zarządach kó- 
tek rolniczych członkowie PZPR stanowili 28 proc, a ZSL 
24 proc. Z dotychczasowego przebiegu zebrań sprawozdaw- 


czo-wyborczych można sądzić, że procent wybieranych do 

, zarządów członków PZPR i ZSL nie będzie niższy. 
Opierając się na sile aktvwu i działulności członków 
PZPR i ZSL, samorząd kółek rolniczych i ich związków 


służyć będzie podnoszeniu produkcii. a jednocześnie rozwi- 


janiu prostych form kooperacji Samorząd KR nadal służąc 
interesom rolników. indywidualnvch producentów, jedno- 
cześnie wiązać będzie ich interesy z interesami gospodarki 
narodowej i państwa, stając się trwałym elementem polityki 
rolnej, czynnikiem umacniającvm sojusz robotniczo-chłopski. 


W Bielsku chcą iść szybciej 


owiat płocki należy do najbardziej 

towarowych powiatów w woj. war- 
sząwskim. Zajmuje 4,6 proc. powierzch- 
ni użytków rolnych województwa, daje 
16 proc. produkcji towarowej zbóż, 18 
proc. buraków cukrowych, 7 proc. mle- 
ka, 8 proc. żywca i 20 proc. rzepaku. 
Z określonym poziomem kultury rolnej 
i wielkością produkcji towarowej wiąże 
się wysokość dostaw środków do pro- 
dukcji rolnej na wieś i odbiór z niej 
płodów rolnych. 


Ponieważ masa towarowa przewo- 
ama w obu kierunkach stale rośnie 
i — jak wykazują wyliczenia — już 
w 1975 r. będzie o 150 tys. ton cięższa 
niż w 1970 r., na polecenie egzekutywy 
KMiP płoccy fachowcy opracowali in- 
teresujący program usprawnienia od- 
bioru płodów rolnych i dostaw środków 
produkcji do gospodarstw, lecz „kto 
chce wodę nosić, musi mieć wiadra”. 


Potrzebne są więc pieniądze na drogi, 


środki łączności i transportu. Wszyst- 
ko wskazuje, że program obecnie dv- 
skutowany będzie logiczny, konstrukty- 
wny i ekonomicznie uzasadniony, i w 
końcu zrealizowany, bo są już tego 
przesłanki. 


Na przedzjazdowej konferencji płoc- 
kiej organizacji partyjnej konkretvzu- 
jąc zadania rolnictwa uznano, że Sy- 
stem kontraktacji musi być Wwakiowa- 
ny jako jedna z głównych dźwigni po- 
stępu w regulowanej, planowanej go- 
spodarce socjalistycznej. Po gruntow- 
nvm przestudiowaniu wszystkich pro- 
blemów aktvw polityczno-gospodarczy 
powiatu. mając bogate w tvm zakresie 
deświadczenia, doszedł do przekonania, 
ze svtuacja wymaga zastosowania no- 


wych metod pracy, opartych na koau-- 


dynacji poczynań wszystkich instytu- 
cji i organizacji, które zajmują się kon- 
traktacją. Podliczono, że w powiecie 
płockim z ramienia różnych instytucji 
i organizacji aż 580 osób zajmowało 
się ajencją. Każdy sobie rzepkę skrobał 
iw licznych wypadkach dochodziło do 
paradoksów, bo bez wiedzy np. agro- 
noma w jednym sołectwie spotykało 
się 3-4 ajentów, z których każdy na 
swój rachunek zachęcał I każdy zawie- 
rał umowy kontraktacyjne. Były one 
nierzadko sprzeczne z planami wiejski- 
mi i programami gromadzkimi. 

Zwołana z inicjatywy KMiP w celu 
uporządkowania sprawy narada przed- 
stawicieli PZGS, zakładów mięsnych, 
PZZ, cukrowni, przemysłu tłuszczowe- 
go, ziemniaczanego i PZKR oraz Wy- 
działu Rolnictwa i Leśnictwa PRN u- 
znała za konieczne zreorganizowanie 
kontraktacji. Zamiast tzw. przodowni- 
ków do spraw komtraktacji, przodowni- 
ków ochrony roślin i ajentów powołano 
w każdym sołectwie lub na 2-3 sołectwa 
wiejskich erganizatorów obsługi rolni- 
ctwa, którzy legitymując się odpowie- 
dnimi kwalifikacjami nie tylko łączą 
zadania przodowników ochrony roślin 
i ajentów kantraktacji, lecz — więcej 
— są pomocnikami agronomów. Orga- 
nizatorzy ci bo pracownicy MBM lub 
kołek rolniczych, proponowani przez 
g2ramadzką służbę rolną i zatwierdzani 
przez prezydium GRN. Wszystkie kan- 
dvdatury są omawiane na posiedzeniach 
KG. Są to oczywiście ludzie płatni, 
a wynazrodzenia w zależności do wy- 
konanych zadań otrzymują od MBM 
albo kołek rolniczych. z ktorymi rozli- 
czają się instytucje zajmujące się kon- 
traktucją. Praktyka wykazała. że ten 
eksperyment dobrze zdaje egzamin, ze 


m.in. prowadzi do tego, iż teren dzia- 
łalności organizatorów produkcji rolnej 
staje się jak gdyby platformą zorga- 
nizowanego zbytu płodów rolnych i zao- 
patrzenia rolników w środki pnoduk- 
cji. 


* 


W dość typowej dla powiatu płockie 
go gromadzie Bielsk rozmawiałem z 
tow. Wojciechem Chmieleckim, I se- 
kretarzem KG. 


Tow. Chmielecki najpierw scharak- 
teryvzował gromadę, później zaś podzie- 
lił się kilkoma uwagami, które nasuwa- 
ją wiele refleksji. Ale nie uprzedzajmy 
faktów. 


Powierzchnia gromady Bielsk wyno- 
si prawie 8 tys. ha gruntów, w tym 
6655 ha ziemi ernej oraz 1200 ha łąk, 
do których nie wiadomo dlaczego zali- 
ćczono też 300 ha bagjen. W skład gro- 
mady wchodzi 20 sołectw, w których 
gospodarzy ok. 1300 rolników. Przewa- 
żają gospodarstwa o powierzchni 5-10 
ha. Obsada bydła na 100 ha użytków 
rolnych wynosi tu 54 sztuki, trzody 
chlewnej 111 sztuk, koni 14. W struk- 
turze upraw kłosowe zajmują 56 proc. 
areału. W ub. roku średnie plony zbóż 
wyniosły 279 q. Zbiory ziemniaków 
uprawianych na 1100 ha uzyskano w 
wyskości 160 q z ha. Przeciętnie w 
gromadzie na 1 ha użytków rolnych 
zużywa się 180 kg NPK. Sposród 1300 
gospodarzy do kółek rolniczych należy 
ponad 700. Z usług mechan:zacy jnych 
korzysta ok. 1O0U. . 

— Praktvcznie biorąc — mowił Se- 
kretiarz KG — usługową działalnoścą 
KK są objęte wszystkie wsie, lecz oczy- 
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wiście w najwiękaym stupniu z po- 
mocy maszyn kółkowych korzystają rol- 
nicy trzech wsi, w których znajdują 
się MBM, oraz czierech dalszych, w 
których KR prowadzą działalność me- 
chanizacyjną. Pod względem możliwo- 
ści korzystania ze sprzętu technicznego 
ŚR w najlepszej sytuacji znajdują się 
więc rolnicy ze wsi Ciachcin. Leszczyn 
i Zagroba oraz Bielsk, Dębsko, Smolin 
i Zakrzewo. 


MBM oraz kółka rolnicze prowadzą- 
ce działalność mechanizacyjną w gro- 
madzie mają łącznie 104 zestawy tra- 
ktorowe. Jeszcze niedawno było to bar- 
dze wiele, teraz przy takim uzbrojeniu 
technicznym trudno zaspokoić rosnące 
potrzeby. 50 rolników ma już włas- 
ne traktory. Jest to zjawisko zrozu- 
miałe i społecznie bardzo korzystne, bo 
aktywizuje rolnictwó. W tej sytuacji 
MBM i prowadzące działalność mecha- 
nizacyjną KR mogą, poszerzając zakres 
swego działania, skoncentrować się na 
tworzeniu bazy ciężkiego sprzętu, co 
z kolei w dalszej perspektywie stwarza 
warunki do specjalizacji  poszczegół- 
mych grup gospodarstw. Bardzo są 
potrzebne kombajny zbożowe,  siloso- 
kombajny, rozsiewacze nawozów mi- 
neralnych, rozrzutniki obornika oraz 
środki transportowe. O tych właśnie 
problemach coraz częściej mówi się w 
gronie aktywu partyjno-gospodarczego 
gromady. 


Gromadzką organizację partyjną w 
Bielsku określa się tu jednym słowem 
— silna. Zrzesza ona 346 członków i 
kandydatów, którzy należą do 21 POP. 
W każdym sołectwie jest taka organi- 
zacja partyjna, która cieszy się zasłu- 
żonym autorytetem w swoim środowi- 
sku. Do partii należy 170 rolników, 
wśród nich wielu przodujących. W sze- 
regach partii są powszechnie szanowa- 
ni nauczyciele, aktywiści samorządnych 
oryanizacji chłopskich. A skoro już o 
nich mowa, to kilka uwag na temat 
wyborów nowych władz KR. 


Do 14 lutego br. na ogólną ilość 19 
kółek rolniczych w 13 wybrano już no- 
we zarządy. 


— Bardzo starannie przygotowaliśmy 
się do wyborów — mówi Sylwesier 
Wachol, agronodn gromadzki, członek 
ZSL. — Wszystkie problemy związane 
z działalnością KR zostały przedvsku- 
t»wane na wspólnych zebraniach KG 
PZPR i GK ZSL, a następnie omówione 
na zebraniach POP i kół ZSL. Dzięki 
też temu w 12 wypadkach umocniliśmyv 
zarządy kółek, wprowadzając do nich 
— pbrzy pełnej aprobacie mieszkańców 
wsi — rolników cieszących się naj- 
większym autorytetem. Ale w trzyna- 
stym wypadku, we wsi Zakrzewo, czyli 
tum, gdzie najbardziej zależało na szcze- 
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gólnie troskliwvm doborze kandydatów 
do nowego zarządu, bo kółko to spełn:a 
wielką rolę. do zarządu nie weszli lu- 
dzie. którzy najbardziej na to zasłuzyli. 


Jak wynika z relacji agronoma, KR 
w Zakrzewiu pracowało pod kierowni.- 
ctwem tow. Stanisława Gapińskiego. W 
kółku panował ład i porządek. Przy po- 
mocv swoich 14 zestawów ciągniko- 
wych solidnie świadczyło usługi. zdo- 
bvwając zasłużenie opinię najlepszego 
w całej gromadzie. Okazało się jednak, 
Że wzorowa praca wywołuje nie tylko 
wdzięczność i uznanie, ale również z1- 
wiść. Więc w końcu zebranie wyborcze 
tak się potoczyło, że najbardziej zasłu- 
Żony człowiek, który był sercem i duszą 
kółka, nie został ponownie wybrany. 
Jak do tego doszło? W zebraniu ucze- 
stniczyłvy mało zorientowane w spra- 
wach członkinie KGW. Dały się ponieść 
nastrojom. Odebrano mandat prezesowi 
Gapińskiemu i przy okazji nie wvbra- 
no też do zarządu drugiego członka par- 
ti. tow. Piotrowskiego. Na ich miejsce 
wprowadzono innych członków partii 
tyw. tow. Kujawskiego i Lewickiego. 
Tow. Lewicki jest nawet II sekretarzem 
POP, lecz nie posiada tych predvspozy- 
cji, którymi wykazał się tow. Gapiński. 
I sekretarz KG tow. Chmielecki i in- 
struktor KMiP tow. Suliński pochlebnie 
wyrażają się © Sylwestrze Wachale. 


— Nasz agronom w swoim zeszycie 
ma opisane każde gospodarstwo. Dwoil 
się i troi w robocie; niby flegematvk, 
a wszędzie go pełno. Wędruje od cha- 
ty do chaty, każdemu zostawi z wdzię- 
cznością przyjmowaną radę. Rzetelnie 
prowadzi szkolenie rolnicze. Dogaduje 
się ze starszymi rolnikami i młodziezą. 
Ale ze swej pracy nie jest zadowolony, 
denerwują go „odstający”. | 


Sam ob. Wachol twierdzi, iż mówłby 
znacznie więcej zrobić, gdyby otrzymał 
do pomocy zootechnika i gdyby nie te, 
jak określa, „cholerne papierki”, które 
mu zabierają mnóstwo cennego czasu. 


— Utonąłbym w robocie, gdybym nie 
miał do pomocy niedawno powołanych 
wiejskich organizatorów produkcji. Ta 
instytucja zdała egzamin. Wiem, że mo- 
gę liczyć zawsze na 11 z ogromną sta- 
rannością dobranych towarzyszy, którzy 
piastują funkcje organizatorów. Ot, cho- 
ciażby dla przykładu Wanda Soltyn. 
Jest prawdziwym przedstawicielem rol- 
ników dwóch wsi: Dębsk i Tłubice. 
Występuje w ich imieniu, załatwia ich 
Sprawy, kieruje życiem organizacyjnym. 
Dawniej każdy na swoją rękę jeździł 
po nawozy. Wanda Sołtyn wprowadzi- 
ła innowację, w oznaczonym dniu do- 
w.ozła do GS wszystkich rolników z 
Dębska, którzy za jednym zamachem 
przywieżli ponad 80 ton nawozów mi- 
neralnych. Teraz inni idą za jej przy- 


kładem i myślą, aby na podobnych 
zasaduch nie tylko przyjmować towa- 
ry, ale takze je odwozić. 


* 


Komitet Gromadzki PZPR w Bielsku. 
Działalność tej instancji jest tak roz- 
legła, formy pracv zaś tak bogate, se 
wvmagałyby oddzielnego potraktowa- 
nia. 


Przy Komitecie działają trzy komisje 
— organizacyjna, rolna i ideologiczno- 
propagandowa. Każda z tych kamisja, 
zbierając się raz na miesiąc pod kie- 
rownictwem  resortowezo sekretarza 
KG, przygotowuje materiały na pos.e- 
dzenie Komitetu Gromadzkiego. Pro- 
gram działania KG w Bielsku dotyczy 
wszystkich dziedzin życia. W 
ce oznacza to, że członków partii widzi 
się tu przy każdej robocie. Wvdaie się, 
że w Bielsku KG pracuje już tak. Jak 
w niedalekiej przyszłości będą prac— 
wały inne komitety. 


szt + 
raniy- 


Do spraw. które są najczęściej poru- 
Szane za zebraniu partyjnym oraz nur- 
tują całe społeczeństwo, zalicza się tu 
z każdym rokiem coraz ostrzej rysujący 
się problem dróg, zaopatrzenia w wolę, 
telekomunikacji i usług. 


— Dobrze wiemy — mowi tow. 
Chmielecki — że nikt za nas nie zrobi 
tego, oo do nas należy. Wiemy też jed- 
nak, że nie można mówić o dalszym 
rozwoju wsi, o intensyfikacji produk- 
cji rolnej, o specjalizacji i w ogóle o 
tym wszystkim, co się mieści w pojęciu 
przemian społeczno-gospodarczych, bez 
łączenia tych zagadnień z bardzo zwy- 
kłymi sprawami, jak drogi, woda, tele- 
komunikacja. Drogi mamy okropne. W 
czynach społecznych robimy, co może- 
my, lecz bez pomocy ciężkiego sprzętu 
nie potrafimy sprostać zadanion. To 
przekracza nasze możliwości, a czasu 
naprawdę mamy niewiele. Woda. O- 
gromnych rozmiarów problem. Dvspo- 
nujemy kilkoma tysiącami silnych rąk, 
ale tu są potrzebne odpowiednie urzą- 
dzenia techniczne, pomoc specjalistów. 
Telekomunikacja. W 29 wsiach dolicza- 
my się 7 telefonów, czyli praktycznie 
biorąc jesteśmy odcięci od świata. w 
każdej chwili gotowi jesteśmy do czy- 
nu społecznego, ale wypatrujemy, kto 
nam udzieli niezbędnej pomoc. 


Gromada dysponuje ogromnym zaso- 
bem dobrej woli, chęci i energii, które 
muszą w końcu przybrać konkretne 
kształty wodociągów, nowych dróg. linii 
telefonicznych. Wiele się w Bielsku ro- 
bi na zasadzie „kroczek za kroczkiem”, 
ale ludzie chcą iść szybciej, 


WITOLD LESKI 
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Ochrona zdrowia powinna mieć zapewniony wysoki priorytet. Zasadniczym kierunkiem 
działania musi być dążenie do poprawy materialnej bazy szpitali ogólnych i klinicznych, 
lecznictwa psychiatrycznego, zakładów pomocy społecznej oraz wiejskich ośrodków zdro- 
wia. (...) W bieżącym 5-leciu powinno przybyć 16.2 tys. łóżek w szpitalach t klinikach oraz 
560 ośrodków zdrowia. (...) Zakładana poprawa bazy materialnej w lecznictwie szpitalnym 
i otwartym złagodzi istniejące trudności, lecz zupełnie ich nie usunie. Dlatego trzeba dą- 
żyć do udoskonalenia systemu społecznej służby zdrowia. 


stycznia 1972 r. ludność rolnicza zo- 
1 stała objęta bezpłatną opieką zdro- 
wotną. Świadczenia przysługujące obec- 
nie rolnikom są w zasadzie takie same 
jak te, które przysługują pracownikom 
korzystającym z opieki zdrowotnej z 
tytułu zatrudnienia. Zakres ich obej- 
muje: 
© opiekę zdrowotną otwartą — leczenie 


ambulatoryjne, domowe, badania specja- 
listyczne, pomocnicze; 


© opiekę zdrowotną zamkniętą — leczenie 


w  Szpitalach, klinikach, izbach  poro- 


dowych; 


© Świadczenia pogotowia ratunkowego w 
tym samym zakresie, w jakim bezpłatnie 
korzystają g nich ubezpieczeni pracow- 
nicy; 

© 30- Ii 10-procentową odpłatność za leki; 


© zaopatrzenie w przedmioty ortopedyczne, 
protezy, aparaty ortopedyczne, wózki in- 
walidzkie, okulary, aparaty słuchowe itp.; 


© ieczenie uzdrowiskowe. 

Nie przyznano jedynie ludności rol- 
niczej zwrotu kosztów dojazdu do le- 
karzy specjalistów i na badania. 


Rolnicy przez wiele lat domagali się 
zrównania ich w prawach do uspołecz- 
nionego lecznictwa z ubezpieczonymi 
pracownikami. Był to jeden z zasadni- 
czych postulatów gospodarczych i poli- 
tycznych polskiej wsi. 

W miarę starzenia się ludności wiej- 
skiej problem ten przybierał na sile. 
Koszty leczenia w rodzinach ludzi sta- 
rych, schorowanych, cierpiących na 
choroby chroniczne stawały się rujnu- 
jące dla gospodarstwa. Redakcje pism 
wiejskich bombardowane były listami. 
Miały one dwojaki charakter: porusza- 
no sprawę jako problem społeczny i 
zwracano się o pomoc w indywidual- 
nych, często tragicznych przypadkach. 

Decyzja o objęciu rolników bezpłat- 
nym leczniectwem ma więc doniosie zna- 
czenie polityczne i gospodarcze i jest 
niesłychanie ważne, by realizacja tego 
postanowienia nie zawiodła nadziei. Za- 
leżeć to będzie przede wszystkim od 
przystosowanią służby zdrowia do no- 
wych zadań. 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


Ludność wiejska stanowi ok. połowy 
mieszkańców naszego kraju. Więcej niż 
połowa spośród nich była ubezpieczona 
z tytułu pracy poza gospodarstwem. Do 
bezpłatnego leczenia mieli poza tym 
prawo sołtysi, członkowie ZBoWiD-u, 
dzieci w pewnych grupach wieku, cho- 
rzy na choroby społeczne. Bez prawa 
bezpłatnego leczenia pozostawało około 
6,5 miliona rolników i członków ich ro- 
dzin. Tę grupę obejmuje się obecnie 
lecznictwem  uspołecznionym. Opieka 
nad nimi zwiększy obecnie obowiązki 
ośrodków. wiejskich, powiatowych po- 
radni specjalistycznych i szpitali. 


Obecnie jest w kraju 2620 wiejskich 
ośrodków zdrowia państwowych j spół- 
dzielczych. Uzupełnieniem ich sieci jest 
ponad tysiąc punktów lekarskich i fel- 
czerskich. Ponadto działają 562 izby po- 
rodowe i 959 punktów  położniczych. 
Prócz gabinetów dentystycznych, znaj- 
dujących się już w większości ośrodków 
zdrowia, na wsi działa 119 ruchomych 
ambulansów dentystycznych. 600 aptek 
wiejskich jest uzupełnianych przez pun- 
kty apteczne przy niektórych ośrodkach 
zdrowia. : 

Ta sieć placówek zdrowia na wsi nie 
jest wystarczająca. Potrzebne są nowe 
ośrodki. Dla zaspokojenia tych potrzeb 
Ministerstwo Zdrowia przewiduje bu- 
dowę ok. 400 ośrodków. Nie wyrówna to 
wszystkich braków, w parze więc po- 
winna iść budowa placówek wiejskich 
w czynie społecznym. | 


Nowe budynki będą musiały uwzględ- 
nić wszystkie funkcje nowoczesnego o0- 
środka lecznictwa i profilaktyki. Będą 
się tam musiały znaleźć mieszkania dla 
białego personelu. Ośrodki budowane 
oszczędnościowo: w większości okazały 
się po paru latach funkcjonowania zbyt 
małe. Szczupłość pomieszczeń hamuje 
dalszy rozwój opieki zdrowotnej. Koszt 
nowego ośrodka wynosić będzie ok. 2 
min zł. W związku z tym Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej wystap'ło 
do Komisji Planowania, by już 23 proc. 


wkładu w czynie społecznym tj. go- 
tówce, materiałach i w formie niewy- 
kwalifikowanej pracy, umożliwiało bu- 
dowę zaplanowanych na dalsze lata 
ośrodków. Budowa nowej placówki nie 
może być jednak nawet w tak ułatwio- 
nej sytuacji wyłącznie sprawą zainte- 
resowanej gromady. 


Na 3,5 miliona gospodarstw tylko ok. 
1 milion całkowicie utrzymuje swoich 
gospodarzy. W pozostałych 2,5 miliona 
gospodarstw głowa rodziny bądź któryś 
z jej członków zarobkuje poza domem. 
Ta wielka masa chłopów-robotników i 
robotników mieszkających na wsi sta- 
nowiła przede wszystkim grupę dotych- 
czasowych pacjentów wiejskich ośrod- 
ków. Opieka ta nie powinna się dla nich 
pogorszyć z chwilą wejścia do leczni- 
ctwa uspołecznionego nowej grupy pa- 
cjentów. Mają oni prawo do opieki 
socjalnej xarówno w zakładzie pracy, 
jak i w miejscu swego zamieszkania 
— na wsi 


w budowie czynem społecznym 
ośrodków na wsi winny partycypować 
zakłady pracy, bo ich pracownicy znaj- 
dą tam opiekę. Jest bo problem do roz- 
patrzenia zarówno przez komitety par- 
tyjne gramadzkie, jak i zakładowe. 


Liczba łóżek szpitalnych była dotych- 
czas za mała w stosunku do potrzeb, 
w związku zaś z wprowadzeniem bez- 
płatnych świadczeń dla wsi zwiększy 
się liczba osób kierowanych do szpitali. 
W bieżącym S"leciu zaplanowano wybu- 
dowanie pomieszczeń na 15 470 łóżek w 
szpitalach, w tym 5600 — w szpitalach 
powiatowych. Do 1975 r. ma zostać 
wybudowanych również 156 przychod- 
ni obwodowych, co jest szczególnie waż- 
ne, gdyż znacznie wzrośnie zapotrzebo- 
wanie ludności wiejskiej na leczenie 
specjalistyczne w poradniach miejskich. 
Ponadto plan inwestycyjny przewiduje 
uzyskanie 7 440 nowych miejsc w zakła- 
dach opieki społecznej. 


Dla wypełnienia nowych obowiązków, 
w służbie zdrowia dokonuje się szeregu 
posunięć organizacyjnych. Przede 
wszystkim przyznano wiejskim pracow- 
n:kom służby zdrowia dodatki, których 
wysokość zależna będzie od wykony- 
wania określonych zadań profilaktycz- 
nych i leczniczych, tj. ilości wizyt do- 
mowych u obłożnie chorych (co powin- 
no spowodować zmniejszenie wezwzń 
pogotowia ratunkówego), opieki spra- 
wowanej nad szkołami, PGR-ami oraz 
„nnymi zakładami rolnymi i lesnym;, 
zasięgu opieki nad kobietą ciężarną i 
niemowlętami, pracy w zakresie zape- 
biegania chorobom zawodowym. (0- 
prucowuje się też formy inteprucji Gb.t= 
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ki otwartej i zamkniętej, co oznicza 
wykorzrstan.e lekarzy-specjalistów. la- 
boratorr.ów j urządzeń szpitalnych da 
otwartej służhny zdrowia. Usprawnia sę 
też pracę w ośrodkach, przystosowu'4c 
np godziny przyjcć do potrzeb pacjen= 
tow. 

Chodzi teraz o te, by wszystkie te 
możliwości oryanizacyjne i finansowe 
jak najlepiej wykorzystać. 


Na każdych 10 tys. ludności naszego 
kraju przypadało w 1970 r. 117,5 osob 
zarejestrowanych w poradniach prze- 


ciwyrużl czych. Na keżdy tysiąc dzieci 
zywo uretizonych przypadały 33.3 zcony 
w pierwszwin roku życia. Porównan.e 
wskazników ogólnokrajowych ze wska- 
zniaami badanego terenu stanowi n2j- 
bardziej obiektywną podstawę oceny 
stanu zdrowotności. Na tereny zaniedłb>a- 
ne winno się zwrócić szczególną uwiuzę. 
W województwach warszawskim, kie- 
leckim, łódzkim, białostockim znajdują 
się rejony wymagające specjalnej troski. 
Przykładem takiego zaniedbanego tere 
nu jest powiat siemiatycki, dla którego 
niezbędne jest szybkie poszerzenie po- 


radni obwodowej, co umożliwi ludności 
całego powiatu korzystanie z opieltd 
Specjalistów. 

Służba zdrowia nie może być porzo- 
stawiona sama sobie, Potrzebna jest 
koncentracja wszystkich sił i środków, 
stworzonie klimatu  zaintaresowanie 
zdrowiem człowieka w tych wszystkich 
instytucjach i zakładach pracy, z któ- 
rymi jest pośrednio czy bezpośrednie 
związany — atmosfery, odpowiedziadl- 
ności i co za tym idzie — konkretnych 
postanowień. 

MAGDALENA ARSKA 


Lektury polityczne i inne 


Klika pod lupą 


olę swoistego reflektora, rzucające- 

go na zjawiska klikowości j kumo- 

terstwa ostry snop Światła, spełnia 
książka Krystyny Daszkiewicz pt. „Kli- 
maty bezprawia”. Jest to rzetelna anali- 
za poszczególnych faz tworzenia się i 
działalności klik oraz grup kumoter- 
skich. „Klimaty bezprawia* są publika- 
cją ciekawą, aktualną i potrzebną. Me- 
chanizmy powstawania klik nie zostały 
przecież sparaliżowane. Zadanie wykar- 
czowania takich zjawisk należy nie- 
wątpliwie do najtrudniejszych. 

Autorka wyjaśnia, jak stopniowo wy- 
twarza się atmosfera ułatwiająca skry- 
Stalizowanie się kliki. Kolejno punktuje 
też sytuacje stanowiące podłoże tego 
procesu. Pierwszym etapem jest tu za- 
zwyczaj tłumienie krytyki, tępienie ucz- 
ciwych i szczerych wypowiedzi. Kryty- 
kowani zespalają się w obronie swych 
wąsko pojętych, aspołecznych intere- 
sów. Dochodzi do integracji grupy nie- 
formalnej, do powstania w łonie da- 
nej instytucji obcego ciała — kliki. 

Szeroko i obiektywnie scharaktery- 
zowała Krystyna Daszkiewicz momen- 
ty. w których klika osiąga niejako wyż- 
sze stadium — staje się grupą przestęp- 
czą. Wiele wskazuje na to, iż takie prze- 
obrażenie jest wręcz nieuchronne. Dyk- 
tuje to szczególna logika sytuacyjna, 
pchają w tym kierunku drastyczne nie- 
kiedy okoliczności. Członkowie kliki po- 
pełniają przecież niejednokrotnie czy- 
ny nieetyczne, nie wchodząc zresztą na 
razie w kolizję z kodeksem karnym. Je- 
dnakże potem chęć zatuszowania tych 
czynów, pragnienie ochrony własnych 
przywilejów — doprowadza już do prze- 
stępstw karalnych. 

Najczęściej wszakże tą siłą motorycz- 
ną. która klikę przekształca w grupę 
przestępczą, jest chęć zdobycia niele- 
galnych zysków. Na tym tle rodzą się 
wszelkie przestępstwa gospodarcze. Po- 
mysły tych afer wykluwały się z reguły 
w kręgu poszczególnych klik, w klima- 
cie kumoterskich związków j przyjaźni. 
lowodzą tego akta licznych rozpraw 
sadowych. 

W druziej części pracy. zatytułowa- 
nej „Klika w akcji*, autorka punkt po 
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punxcie odsłania prymitywny charakter 
typowego scenariusza klikowej maska- 
rady. której główną zasadą jest tupet, 
bezczelność j brak jakichkolwiek skru- 
pułów moralnych, a nie inteligencja czy 
nawet organizacja wewnętrzna działal- 
ności przestępczej. Taka demaskacja 
może działać demitologizująco, a tym 
samym zachęcać do walki z przejawami 
klikoawości, pomagać rozpoznawać i 


kwalifikować moralnie klikowe meto- 


dy działania. A to już zapewnia uczci- 
wym ludziom połowę zwycięstwa w 
starciu z kliką. Znajomość forteli, choć 
prymitywnych, decyduje o wyniku star- 
cia, zaś znajomość masek — o rozpozna- 
waniu za nimi prawdziwych przywód- 
ców, członków czy przypadkowych u- 
czestników maskarady. 

Klika posługuje się całą gamą metod. 
Przekupstwo, zjednywanie nagrodami 
i upominkami, polityka personalna po- 
legająca na windowaniu w górę swoich 
ludzi, aż po szantaż i terror — każdy 
środek dobry, jeżeli gwarantuje osią- 
gnięcie celu. Stosuje się je zarówno 
przy kaptowaniu ludzi, jak i w walce z 
osobami niewygodnymi. 

Wobec tych, którzy ośmielają się pro- 
testować, klika dysponuje jeszcze wielo- 
ma innymi instrumentami. Przeciwni- 
kowi zaraz przypina się łatkę rozrabia- 
cza, człowieka trudnego we współży- 
ciu. Jeśli ktoś skrytykuje klikę publicz- 
nie, poza zakładem pracy, wówczas za- 
rzuca mu się zdradę tajemnic. kalanie 
własnego gniazda. Innym chwytem jest 
zasłanianie się autorytetem stanowiska 
łub kolektywu. Nagonka, odpowiednie 
manipulacje na zebraniach. powoływa- 
nie komisji o składzie gwarantującym 
pozytywny dla kliki wynik — to dalsze 
sposoby na niewygodnych. 

Jednostka podejmująca walkę z gan- 
giem znajduje się w gorszej sytuacji, 
jest słabsza. Ale to nie znaczy. że z gó- 
ry znajduje się na straconej pozycji. 
Jest dość przykładów, że jednostka wy- 
grywa ten nierówny pojedvnek. W kon- 
cu człowiek uczciwy, podejmujący wal- 
kę ze złem. wcześniej czy później znaj- 
dzie oparcie towarzyszy. instancji par- 
tyjnej czy władzy zwierzchniej. Koniec 


końców każda klika kiedyś wpadnie, 
a jej co bardziej „zasłużeni' członkowie 
trafią za kratki. Bo działalnosć kliko- 
wa, jak każda przestępczość, jest w 
ostatecznym rachunku  nieopłacalna. 
Rzecz w tym, aby zło nie mogło egzy- 
stować długo, żeby przestępczą robotę 
przerywać jak najwcześniej, a walka 
ze złem była jak najmniej kosztowna. 

Książka Krystyny Daszkiewicz zachę- 
ca do aktywnej postawy wobec wszel- 
kich zjawisk klikowości, dając rzetelną 
wiedzę o zjawisku oraz sprowadzając 
je do rzeczywistych wymiarów społecz- 
nvch. Łączy ona w sobie inne cechy, 
które niezbyt jeszcze często są atrybu- 
tami prac naukowych: rzetelność j od- 
krywczość poznawczą z ideowym i mo- 
ralnym zaangażowaniem w. walkę 
o sprawiedliwe, socjalistvczne stosunki 
międzyludzkie oraz śŚcisłość analizy z 
przejrzystym, żywym językiem relacji. 
Książkę czyta się z rosnącym zaintere- 
sowaniem nie tylko ze względu na jej 
przedmiot, lecz także sposób napisa- 
nia. I dlatego odegra ona niewątpliwie 
pozytywną rolę w podniesieniu świado- 
mości prawnej społeczeństwa j wzmo- 
cnieniu jego odporności na chwyty kli- 
kowej maskarady. 

Zamknąć usta swemu otoczeniu — 
oto zadanie i warunek działania każ- 
dej niemal kliki. Dlatego też o zjawi- 
skach klikowości i kumoterstwa mówić 
i pisać warto stale, wnikliwie i wszech- 
stronnie. i 

Funkcjonuje u nas szeroki, konstv- 
tucyjnie zagwarantowany system spo- 
łeczny. pomocny w tropieniu klikowości. 
Artykuł 73 Konstytucji w ust. I stwier- 
dza: „Obywatele mają prawo zwraca- 
nia się do wszystkich organów państwa 
ze skargami, zażaleniami”. Prawo to 
zostało skonkretyzowane w zna- 
nych rozporządzeniach Rady Ministrów 
i liście Sekretariatu KC. Przeciwdziała 
zjawiskom klik zasada ludowładztwa, 
będąca podstawą całego systemu poli- 
tvcznego w Polsce Ludowej. Obok róż- 
nych form samorządu istotne jest roz- 
szerzenie krytyki społecznej. jako naj- 
bardziej powszechnej i dostępnej dla 
obywateli formy kontroli. | 


„Klimaty bezprawia* warto zalecić 
jako lekturę wszystkim. aktywistom 
partii politycznych. organizacji młodz.e- 
zżzowych, związków zawodowych i in- 
nych organizacji społecznych 

HERBERT WIDERA 


mó yz 


Ńrvstvna Daszkiewicz — „Mabtnaty bespra- 
wia”, „Kwązka 1 Wiedzą”, str. 223, cena 
18 złotych. 


OŚWIATA NA MAZOWSZU 


ALFRED WAŁEK 


Sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 


PZPR 


Ni. jest celem tego artykułu sporządzenie wykazu zadań, 
stojących przed szkolnictwem województwa warszaw- 

skiego. Jest ich bowiem tak wiele, że praktycznie rzecz bio- 

rąc samo ich wyliczenie zajęłoby już sporo miejsca. A za- 

tem uwagę skupię na niektórych tylko najważniejszych pro- 

biemach warunkujących dalszy postęp w tej dziedzinie oraz 

dostosowanie oświaty szkolnej do aktualnych i perspekty- 

wicznych potrzeb rozwijającego się dynamicznie wojewódz- 

twa. 


Nasza wojewódzka organizacja partyjna przywiązuje duże 
znaczenie do tej dziedziny działalności. Problematyka zwią- 
zana z rozwojem szkolnictwa, podniesieniem poziomu kształ- 
cenia i wychowania młodzieży jest omawiana systematycznie 
na posiedzeniach plenarnych Komitetu Wojewódzkiego i ko- 
mitetów powiatowych PZPR. Sprawami doskonalenia syste- 
mu nauczania i wychowania zajmują się na co dzień podsta- 
wowe orgamizacje partyjne w szkołach j członkowie partia 
pracujący w nadzorze oświatowym. R 

Rozwój oświaty na Mazowszu, Kurpiach i Podlasiu po weoj- 
nie jest ogromny. Pamiętać przecież musimy, że startowali- 
śmy w tej dziedzinie niemal od zera. Dzisiaj wiele szkół pra- 
cuje w nowych budynkach, z wyposazeniem w niezbędne 
pomoce dydaktyczne. Tylko w okresie ostatnich ,10 lat szkoły 
podstawowe otrzymały ponad 3.600 izb, a szkoły ponadpod- 
stawowe 600 pomieszczeń i 4.600 miejsc w internatach. Pow- 
szechność nauczania podstawowego stała się faktem doko- 
nanym. Wszystkie dzieci mają zapewnioną naukę w 8-letniej 
szkole podstawowej, a 92 proc. absolwentów szkół podsta- 
wowych może już dzisiaj podjąć naukę w szkolnictwie ponad- 
podstawowym, głównie w zasadniczych szkołach zawodowych 
i rolniczych. 

Podniósł się znacznie poziom wykształcenia nauczycieli 
i wychowawców. Spośród blisko 26 tys. nauczycieli 75 proc. 
ma dyplomy Studium Nauczycielskiego i wyższych uczelni. 
Fakt ten ma decydujący wpływ na poziom nauczania i znacz- 
ną poprawę sprawności kształcenia, zwłaszcza w szkołach 
podstawowych. Nie pomniejsza to jednak sporych jeszcze 
zaniedbań zarówno w bazie szkolnictwa i unowocześnianiu 
pracy szkół, jak rówmież w kształceniu kadr nauczycielskich: 

Konieczność podwyższenia poziomu pracy wszystkich ty= 
pów szkół w województwie warszawskim, wyrównanie istnie= 
jących jeszcze dysproporcji, zwłaszcza między szkolnictwem 
w miastach i na wsi, wymaga dalszej rozbudowy bazy szkol- 
nej, głównie internatów w liceach ogólnokształcących i w 
szkołach zawodowych, a także bazy szkolnictwa specjalnego 
i zawodowego, zwłaszcza rolniczego. Sytuacja lokalowa wielu 
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Konieczny postęp 
i likwidacja dysproporcji 


podstawowych szkół, głównie na wsi, jest jeszcze bardzo 
trudna. Niektóre szkoły pracują w wynajętych izbach lub 
pomieszczeniach o złym stanie technicznym, wymagających 
modernizacji i rozbudowy. Duże różnice występują również 
w wyposażeniu szkół w pomoce naukowe, sprzęt i urządzenia 
higieniczno-sanitarne. Likwidacja tych dysproporcji jest 
głownym celem najbliższych lat. 


ajtrudniejszą, a przy tym najpilniejszą potrzebą jest 
N rozwiązanie palącego problemu wychowania przedszkol- 
nego. W tej dziedzinie województwo warszawskie ma 
szczególnie duże braki. W kraju różnymi formami wychowa- 
nia przedszkolnego objętych jest ponad 25 proc. dzieci, w na- 
szym województwie zaledwie niespełna 18 proc. Jeszcze nie- 
korzystniej kształtuje się sytuacja na wsi. W miastach np. 
do przedszkoli uczęszcza 34 proc. dzieci w wieku od 3 do 6 
lat (w kraju 40 proc.), na wsi zaś tylko nieco powyżej 9 proc. 
Nasze dotychczasowe wysiłki w rozwoju wychowania 
przedszkolnego można ocenić jako mniej niż skromne. Świad- ' 
czy o tym choćby fakt, że mamy zaledwie 5 oddziałów przed- 
szkolnych w szkołach podstawowych, 4063 ogniska przed- 


szkolne, z których połowa przygotowuje dzieci 6-letnie do 


pobierania nauki szkolnej w okresie zaledwie 3—6 miesięcy. 
W sumie z ognisk przedszkolnych korzysta 8.612, to jest za- 
ledwie 5,4 proc. ogółu dzieci w wieku przedszkolnym. Z taką 
sytuacją oczywiście trudno się godzić. Konieczność szybkie- 
go postępu w tej zaniedbanej dziedzinie dyktuje świadomość 
faktu, że upowszechnienie wychowania przedszkolnego jest 
jednym z bardzo ważnych warunków zapewnienia wszystkim 
dzieciom, zwłaszcza wiejskim, równego startu do nauki. 

w opracowanym po VI Zjeździe PZPR programie rozwoju 
i unowocześnienia szkół w województwie warszawskim prze- 
widziano zorganizowanie różnych form opieki przedszkolnej, 
zwłaszcza ognisk i klas przedszkolnych na taką skalę, aby 
objąć nimi do 1975 roku wszystkich 6-latków. Realizacja tego 
programu nie może, oczywiście, spaść tylko na barki władz 
oświatowych i kierownictw szkół. Niezbędna jest tu pomc 
rad narodowych, zakładów pracy, organizacji kobiecych 
i młodzieżowych — ZMS, ZMW i ZHP. Wdzięczne pole do 
popisu w tej dziedzinie mają także koła gospodyń wiejskich, 
organizacje spółdzielcze, jak np. GS „Samopomoc Chłopska”, 
które — moim zdaniem — powinny zwiększyć swoje zainte- 
resowanie budową przedszkoli w gromadach. 


arunkiem szybkiego rozwoju szkolnictwa w naszym 
W województwie jest także wyrównanie poziomu pracy 
szkół podstawowych. Zależy to w pierwszym rzędzie od wła- 
ściwej sieci szkolnej i stopnia organizacji szkół. 
Charakterystyczną niekorzystną cechą szkolnictwa podsta- 
wowego w naszym województwie jest stosunkowo duża liczbą 
szkół niżej zorganizowanych. W liczbie 2178 szkół podstiawo- 
wych jest tylko 1.680 szkół pełnych, 8-klasowych. Pozostałe — 
to najczęściej szkoły 4-klusowe. Zrozumiałe jest, że poziom 
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kształcenia w tych szkołach jest na ogół niższy w porównaniu 
ze szkolnictwem wyżej zorganizowanym. 8-letnim. Korekta 
sieci szkół podstawowych, zmierzająca do likwidacji szkoł 
niżej zorganizowanych na korzyść większych szkół zb:or- 
czych, prowadzi do wyższego poziomu nauczania i wychowa- 
nia. 

Korekta ta, choć konieczna, nie będzie łatwa do zreal:z0- 
wania. Chodzi przede wszystkim o rozwiązanie problemu 
transportu dzieci do szkół zbiorczych. Niektóre rejony na- 
szego województwa są — jak wiadomo — słabo jeszcze roz- 
winięte pod względem komunikacji. Zła jakość dróg nie po- 
zwala w wielu wypadkach na uruchomienie nowych linii 
komunikacji autobusowej. Trzeba więc będzie, do chwili 
rozwiązania problemu dowożenia dzieci przez PKS, korzy- 
stać z transportu ciągnikowego czy nawet konnego. Ko- 
nieczne jest, rzecz jasna, przygotowanie taboru dostosowa- 
nego do tego celu. Warto więc pomyśleć już dziś, czy POM-y 
lub zakłady pracy nie powinny podjąć produkcji przyczep 
ciąpnikowych dostosowanych do przewożemia dzieci. Jak wia- 
domo, w niektórych województwach takie przyczepy już są 
produkowane. Musimy skorzystać z tych doświadczeń. 


Okazuje się, że pewną trudność w przeprowadzeniu korek- 
ty sieci szkół podstawowych stanowi niechęć części rodzi- 
ców, których dzieci uczą się w nisko zorganizowanych pla- 
cówkach oświatowych. Niektórzy wolą mieć małą szkołę, ale 
własną, w swajej wsi. Musimy więc tłumaczyć, że koniecz- 
ność likwidacji tych szkół leży w interesie ich dzieci i spo- 
łeczeństwa. W rozmowach z rodzicami trzeba nieraz wyka- 
zywać wiele cierpliwości i taktu, wskazywać na to, co zy- 
skuje dziecko pobierając naukę w szkole wyżej zorganizowa- 
nej. Dużą rolę w przekonywaniu społeczeństwa o celowości 
likwidacji małych szkół powinny odegrać organizacje par- 
tyjne. 

Moim zdaniem istnieją wszelkie warunki, aby do końca 
1975 r. dokomać istotnych zmian w sieci szkolnej, mających 
olbrzymie znaczenie dla wyrównania poziomu wiejskich 
szkół i stworzenia równego startu całej młodzieży do podej- 
mowania nauki w szkołach ponadpodstawowych. Koniecz- 
ność zaś podjęcia wysiłków w tym kierunku narzuca sama 
sytuacja. W miastach województwa 93 proc. absolwentów 
klas ósmych objętych jest dalszą nauką, natomiast na wsi 
zaledwie 76 proc. Różnice — jak widać — są bardzo duże. 


iełatwe problemy wiążą się także z upowszechnieniem 

kształcenia na poziomie szkoły Średniej. W Warszaw- 
skiem oznacza to także konieczność lepszego dostosowania 
szkolniotwa ponadpodstawowego do potrzeb społeczno-go- 
spodarczego rozwoju województwa, Równocześnie przezwy- 
ciężyć trzeba występujące trudności w rekrutacji młodzieży 
do niektórych szkół zawodowych, zwłaszcza o kierunkach 
budow'lamych i rolniczych. 


Myślę, że słusznym kierunkiem jest rozszerzenie sieci 
liceów przemysłowych dia absolwentów 8-klasowej szkoły 
podstawowej. W roku bieżącym planujemy otworzenie 20 
takich placówek przy szkołach zawodowych w miejscowo- 
ściach, w których są duże zakłady przemysłowe. Absolwenci 
będą mogli otrzymać dyplom licealny wraz z maturą i świa- 
dectwo robotnika wykwalifikowanego. Nauka trwa 4 lata, 
głowne kierunki kształcenia to mechanika, elektrotechnika 
i handel. | 


Rozszerzyć pragniemy również sieć 3-letnich liceów ogoól- 
nokształcących dla absoiwentów zasadniczych szkół zawo- 
dowych, dając w ten sposób młodzieży znacznie większą 
szansę podjęcia studiów wyższych. W pełni także chcemy 
zapewnić możliwości kształcenia na poziomie Średnim absol- 
wentom zasadniczych szkół zawodowych w technikach opar- 
tych na buzie ZSZ. 
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ddzielnego pOłraktowania wymagą podniesienie poziomu 
©)...: w liceach ogolnokształcących, zwłaszcza wiej- 
skich. Analiza WwWiVników rekrutacji absolwentów liceów ogól- 
nokształcących Zz wojewodztwa warszawskiego do wyższych 
uczelni w Warszuwie napawać musi dużym niepokojem. 

Na 4.903 absolwentów L.O. w 1971 r. otrzymały świade- 
ctwa dojrzałości zaledwie 3.852 osoby, tj. 73 proc., podczas 
gdv w Warszawie wskaźnik ten wynosi 90,3 proc. I następne 
różnice są także znaczne: aż 81.6 proc. kandydatów z War- 
szawy zdało egzaminy na wyższe uczelnie, natomiast dla 
kandvdatów z województwa warszawskiego ten wskaźnik 
jest znacznie niższy i wynosi tylko 61,5 proc. W Warszawie 
bardzo dobre i dobre wyniki w: przygotowaniu absolwentów 
do studiów wyższych uzyskało 37 spośród 49 liceów, tj. 75.5 
proc. W naszym województwie z bardzo dobrymi wynikami 
nie ma żadnego liceum, z dobrymi tylko 15 szkół, tj. 23,4 proc., 
natomiast blisko połowa liceów nie osiągnęła nawet wyniku 
dostatecznego. 

W programie rozwoju i unowocześniania pracy liceów 
ogolnokształcących pragniemy główny wysiłek skoncentrować 
na podnoszeniu sprawności kształcenia, nadaniu profilu spe- 


cjalistycznego liceom ogólnokształcącym, a także na zacie- 


śnianiu w różnej formie kontaktów uczniów, zwłaszcza ostat- 
niej klasy licealnej, z wyższymi uczelniami. 
Pragniemy również stworzyć lepsze warunki pracy i nau- 


ćzania liceom ogólnokształcącym, obniżyć liczbę uczniów: 


w oddziale, zapewnić nowoczesną organizację procesu nau- 
czania i uczenia się oraz stworzyć lepsze możliwości do in- 
dywidualnej pracy z uczniami zdolnymi, utalentowanymi. 
|. omóc także chcemy kadrze pedagogicznej w doskonaleniu 

umiejętności, pogłębianiu wiedzy zawodowej, co pozwoli 
coraz lepiej wychowywać i uczyć młode pokolenie. O po- 
myślnej realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR w zakresie roz- 
woju szkolnictwa zadecyduje m. in. właściwe przygotowanie 
kadr nauczycielskich i ich serdeczne zaangażowanie w uno- 
wocześnianie systemu oświatowego. 

Nasze instancje i organizacje partyjne będą musiały udzic- 
lić wydatnej pomocy władzom eświatowym w kształceniu no- 
wych kadr na poziomie wyższym oraz w doskonaleniu form 
i metod dokształcania i doskonalenia umiejętności pedagogi- 
cznych nauczycieli, kierowników, dyrektorów szkół oraz pra- 
cowników nadzoru pedagogicznego, ośrodków metodycznych. 

Każdego roku będziemy musieli zapewnić szkolnictwu 
w województwie warszawskim ponad 700 nowych nauczycieli 
o różnych specjalnościach. Szczególna rola przypada tu wvż- 
szym uczelniom, zwłaszcza Wyższej Szkole Nauczycielskiej 
w Siedlcach. Muszą one przygotować kadry specjalistów — 
głównie nauczania początkowego, wychowania fizycznego, 
muzycznego oraz języków obcych. Wydaje nam się również, 
że wyższe uczelnie w Warszawie powinny podjąć w więk- 
szym stopniu obowiązek kształcenia i dokształcania nauczy- 
cieli z województwa warszawskiego. 

W związku z tym zamierzamy znacznie upowszechnić sludia 
zaoczne. Pełna realizacja pięcioletniego programu dokszta?- 
cania czynnych nauczycieli tylko szkół podstawowych w na- 
szym województwie wymaga, aby kierować rocznie na stud:a 
około 1100 osób, w tym na studia uzupełniające dla absol- 
wentów Studium Nauczycielskiego — blisko 700 osób, a na 
3-letnie studia dla absolwentów Liceum Pedagogicznego — 
ponad 400 osób. Studia zaoczne w powiązaniu z dalszym roz- 
wojem studiów podvplomowych, kursów pedagogicznych i in- 
nych form dokształcania powinny zapewnić istotną poprawę 
kadrową w szkolnictwie mazowieckim. 

W osiągnięciu nakreślonych zadań i zamierzeń trzeba upa- 
tryvwać podstawv dalszego postępu ekonomicznego i społecz- 
nego. Szkołą bowiem, rozwój oświatv, coraz większa troska 
o wychowanie młodego pokolenia zadecydują w dużej mierze 
o kształcie naszej przyszłości. | 


MIĘDZYNARODOWY RUCH ROBOTNICZY 


W "am dziesięcioleciu kontynent europejski wkracza w etap, którego naj- 
ważniejsza ceche stanowić powinna normalizacja stosunków międzynaro- 
dowych na bazie praktycznego urzeczywistnienia zasad pokojowej koegzysten- 
cji. Proces normalizacji wytworzy niewątpliwie nową sytuację polityczną w 
wielu państwach kapitalistycznych Europy Zachodniej, będzie wywierał istotny 
wpływ na rozwój i przebieg walki między siłami reakcji i postępu we wszystkich 
ważnych dziedzinach życią społecznego. Dlatego też wszystkie siły polityczne 
tej części kontynentu europejskiego starają się już obecnie określić własne per- 
spektywy na tle nadchodzącego nurtu przemian. Wśród sił tych ruch socjalde- 
mokratyvczny zajmuje ważne miejsce, a w ostatnich latach jego wpływy wyraż- 


nie rosną. 


M iędzynarodówka soc jaldemokra- 
tyczna zrzesza obecnie partie liczą- 
ce razem około 16 milionów członków. 
Partie socjaldiemokratyczne stoją na 
czele bądź uczestniczą w rządach ośmiu 


państw europejskich (NRF, Szwecja, 
Norwegia,* Finlandia, Dania. Austria, 
Belgia i Włochv). Socjaldemokracja 


europejska jest więc poważną politycz- 
ną siłą, zdolną wywierać niemały 
wpływ na rozwój społeczny swoich kra- 
jow i na sytuację międzynarodową. 


Ruch socjaldemokratvczny jest obiek- 
tywnym produktem walki klasowej 
burżuazji i mas pracujących w epoce 
'mperializmu i podobnie, jak przebieg 
tej walki, jest on niejednolitv. zróżni- 
cowanv, zawiera zarówno pozytywne, 
jak i negatywne elementv. wynikające 
z określonego etapu rozwoju społecz- 
nego. 

W pierwszych latach powojennych, 
kiedy na skutek przesunięcia sił kla- 
«wych na całvm kontvnencie europej- 
skim na korzyść socjalizmu nastąpiło 
cgromne ożywienie aktvwności mas ji 
toczyła się ostra walka między burżu- 
azią a masami pracującymi o zwycię- 
stwo na podstawie nowego układu sił, 
zachodnioeuropejska socjaldemokra- 
cja opowiedziała się praktycznie po 
stronie burżuazji monopolistvcznej. od- 
rzuciła współpracę z ruchem komuni- 
stvcznym i utrwaliła rozbicie klasv ro- 
botniczej w Europie Zachodniej. Przy- 
wódcy  socjaldemokracji utrzymywali 
rozbicie ruchu robotniczeko, głosząc ha- 
sia „prawdziweto socjalzmu”, nowego 
rzekomo ustroju. który miał powstać 
między kapitalizmem i komunizmem. 
Hasło walki na dwa frontv okazało się 
jednakże w praktvce narzędziem walki 
z ruchem rewolucyjnym. W nastepnym 
ckresie postawa socjaldemekracji nie 
tylko poinogła burżuazji w restauracji 
starych stosunków władzy, ale ił ułat- 
wiła w latach pięćdziesiątych atak bur- 
żuazji na prawa demokralvczne mas 
zdobyte w toku walk w pierwszych 
latach powojennych, 


Politykę burżuazyjną, służącą w osta- 
tecznej instancji utrwaleniu jej władzy 
ekonomicznej i politycznej, przywódcy 
socjaldiemokracji przedstawiali masom 
jako politykę „państwa dobrobytu”, któ- 
re bez walki klasowej zrealizuje pod- 
stawowe cele socjalizmu. Głosząc po- 
chwałę tego panstwa, liderzy socjalde- 
mokracji nie wyrzekali się jeszcze celów 
socjalistycznych. obiecując po objęciu 
władzy zrealizowanie przy jego pomocy 
socjalistycznego programu. 


Niemałą rolę w ukształtowaniu ko- 
rzystnego dla burżuazji układu sił ode- 
grała atmosfera zimnej wojny. towa- 
rzysząca zbrojeniam zachodnioeuropej- 
skim i wywołująca wzrost napięcia mię- 
dzynarodowego. W związku z tym partie 
burżuazyjne przystąpiły w drueiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych do walki z so- 
cjaldemokracją, domagając się przede 
wszystkim wyrzeczenia się resztek ide- 
oelogii socjalistycznej i przejścia na po- 
lityczne pozycje burżuazji. W atmosfe- 
rze ostrych walk wewnętrznych, chaosu 
i zamieszania ideologicznego w partiach 
socjaldemokratycznych zwyciężają siły 
gotowe do przeprowadzenia takiej ka- 
pitulacji. W okresie tvm burzuazja wv- 
piera socjaldemokrację z rządów. osła- 
biając jej wpływy w masach. 


Kapitulacja ideologiczna socjaldemeo- 
kracji znajduje wyraz w nowych pro- 
gramach, które poszczególne partie o- 
glaszają na przełomie lat pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych. Programy te 0- 
twarcie opowiadają się za istniejącym 
ustrojem burzuazyjnym, zobowiązują 
ax jaldemokrację do jego obronv. wy- 
rzekają sie uspołecznienia środków pra- 
dukcji : innvch tradvcyjnych sewcjali- 
stacznych celow. Przenika je negacja 
miurkszzmu. Przyjęcie tych programow 
pozłebiło kryzys ideologiczny se«c'iaide- 
mesxracji, stało się przyczyną iedncj Z 
gełewnych Fnii podziału wewnatrz ru- 
chu acialdemeokratycznewo. a przede 
wszystkim osłabiło wbłrwv  socjulde- 

mokracji wsrod młodziezy. 


T >" więc w nowy etap swojej dzia- 
łalności na progu lat szescdziesią- 
tvch socjaldemeokracja nie weszła Z ko- 
rzystnym bilansem. Nie mozna jednak 
powiedzieć, by przywódcy Socjaldemo- 


kracji nie dostrzegali tego faktu, a 
zwłaszcza jego związku z głownym 


frontem walki między siłami socjalizmu 
a kapitalizmu na arenie międzynaro- 
dowej. 

Już w połowie lat pięćdziesiątych po- 
Szczególne partie socjaldemokratyczne: 
nurtuje myśl o konieczności dokonania 
przełomu w ocenie sił kapitalizmu i so- 
cjaliznu. Na tym tle niektóre z nich 
zaczynają ustosunkowywać się  pozy- 
tywnie do pokojowych inicjatyw wvsu- 
wanych konsekwentnie przez Związek 
Radziecki, Polskę i inne państwa socja- 
listvczne. Niektóre partie socjaldemo-, 
kratyczne przedstawiają w tym Czasie 
własne propozycje rokowań rozbroje- 
niowych i organizacji bezpieczeństwa w 
Furopie, częściowo zbieżne z postulala- 
mi państw socjalistycznych. 

Istotny krok w umocnieniu  re- 
alistycznego kursu w polityce między- *' 
narodowej socjaldemokracji stanowiła, 
deklaracja Rady Naczelnej Między naro- 
dówki Socjalistvcznej z lipca 1962, ktora 
m. in. stwierdzała: „jesteśmy zdecydo- 
wani budować pokój w drodze roko- 
wań.. naszym dążeniem jest polożenie 
kresu zimnej wojnie”. 
- W związku z agresją imperializmu: 
amerykańskiego w Wietnamie załamała 
się solidarność atlantycka ruchu socjal- 
demokratvcznego. Poszczególne partie 
socjaldemokratvczne wystąpiły nie tvl- 
ko z krvtvką samej agresji. lecz row- 
nież innvch aspektów poalitvki amerv- 
kanskiej. Zdecydowanie krytyczne S!a- 
nowi:sko w tej sprawie zajeła przede 


wszystkim socjaldemokracja  skandv- 
nawska. ; | 
Wysuniętv przez państwa swia:- 


styczne projekt organ:zacji zbioroweza 
bezpieczęnstwa w Europie i nermalza- 
cji stosunków węwnątrzeuropejsk:ch 
znalazł silny oddźwięk w szeresgach par- 
tii socjaldemokratvcznych. Niektóre z 
nich. jak na przykład partie skazdynaw- 
skie czy holenderska. udzieliły pepar- 
cia naszym inicjatvwom. Inne zaupre- 
bouałv je oficjalnie. chociaz n.e prze- 
jawiają jeszcze dostatecznej własne: ak- 
tywnosci bądź też pod nacskiem USA 
wykazują wabama co do terminu Nez- 
poczecia praktycznych rozmow Ogolne 
jednak można swierdze tresnąace Do- 
parcie i gotowość do WsDałpracy W cek- 
SzosSĆ partii sucialdemekratyvcznych w 
aziele noevrmalzach Ssdeosunkow w kEuro- 
P:e. 
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Potwierdzeniem istniejącego związku 
między pozycją socjaldemokracji na 
froncie wewnętrznym a jej postawą w 


zagadnieniach międzynarodowych jest 


polityka niemieckiej socjaldemokracii. 
Dzięki dokonaniu realistycznego zwrotu 
w polityce zagranicznej, w ktorego wv- 
niku NRE mogła zawrzeć układy o u- 
znaniu granic i normalizacji stosunków 
ze Związkiem Radzieckim i PRL, umoc- 
niła się wyraźnie pozycja SPD również 
na froncie wewnętrznym. powstała ko- 
rzystna sytuacja do przeprowadzenia 
reform wewnętrznych zapowiadanych w 
jej programie. Nie ulega wątpliwości, 
że dalszy krok na tej drodze — to jest 
uznanie NRD z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego — jeszcze bardziej 
umocniłby wpływy SPD w społeczeń- 
stwie NRF. Zresztą za pełnym uznaniem 
NRD opowiada się obecnie większość 
partii socjaldiemokratycznych w Euro- 
pie. 


zrastający realizm europejskiej so- 
_ cjaldemokracji w polityce między- 
narodowej był jednym z czynników, 
który pozwolił jej w latach sześćdzzie- 
siątych odzyskiwać i umacniać utraco- 
ne poprzednio wpływy. Innym czynni- 
kiem sprzyjającym socjaldemokracji w 
tym czasie okazały się zmiany, jakie 
zaszły w sytuacji ekonomicznej. poli- 
tycznej i społecznej państw kapitali- 
stycznych, w wyniku dalszych — nega- 
tywnych tym razem — skutków rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 

Na tle dalszego nierównomiernego 
rozwoju gospodarki  kapitalistycznej, 
przyspieszenia tempa koncentracji i au- 
tomatyzacji produkcji, wprowadzania 
nowych technologii i nowych metod or- 
ganizacji pracy, a także zmian zacho- 
dzących w strukturach klasowvch, re- 
wolucja naukowo-techniczna ujawniła 
nieprzydatność istniejących struktur 
ekonomicznych, społecznych i politycz- 
nych do utrzymania stabilizacji ustroju 
kapitalistycznego i jego państwa. W 
świadomości mas pracujących znikają 
złudzenia co do możliwości harmonij- 
nego rozwoju państwa „partnerstwa Sso- 
€jalnego", odradza się świadomość kla- 
sowa. Przez państwa  kapitalistvczne 
Europy przechodzi w latach sześćdziesią- 
tych fala burzliwych strajków, buntów 
młodzieży, rozwija się w różnych for- 
mach tzw. opozycja pozaparlamentarna. 
Kryzys ogarnia cały system burżuazyj- 
nej demokracji. Mimo trwającej wów- 
czas koniunktury gospodarczej i wyso- 
kiej konsumpcji, masy pracujące coraz 
dotkliwiej odczuwają katastrofalne za- 
niedbania w dziedzinie zaspokajania po- 
trzeb zbiorowych (ochrona zdrowia, o- 
świata, usługi komunalne, kultura, wy- 
poczynek, ochrona środowiska natural- 
nego). coraz ostrzej staje problem ja- 
kości życia w ustroju kapitalistvcznym. 
Na tvm tle większość partii burżuazyj- 
nych Europy Zachodniej przeżtwa kry- 
zys koncepcji rozwojowych, z którego 
wyjścia szuka między innymi we wcią- 
gnięciu socjaldemokracji do rządów i 
udziału w aparacie władzy. 

Wprawdzie partie socjaldemokratycz- 
ne przejmując udział w rządach nie po- 
parły otwarcie burżuazyjnych koncep- 
cii monopolistycznej racjonalizacji pań- 
siwa, ale z ogłoszonych w ostatnim 
dziesięcioleciu ich własnvch projektów 
reform społecznych wynika jasno, że 
pragną one zachować istniejące stosun- 
ki władzy i stosunki społeczne, nadając 
in tylko bardziej demokratyczną fasa- 
dę. Programy te nadal uznają przodu- 
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jącą rolę organizacji monopolistycznych 
w ekonomice. występują przeciwko tor- 
mom uspołecznienia śrędków produkcji, 
a palące potrzeby pianowania gospo- 
darczego usiłują zastąpić coraz bardziej 
nieprzydatnymi metodami państwowa- 
-kapitalistvcznego interwencjonizmu. Z 
drugiej jednak strony niektóre progra- 
mv reform swcjaldemokratycznych za- 
wierają szereg słusznych postulatów w 
dziedzinie społecznej, których realizacja 
leży w interesie mas pracujących. Żąda- 
ją one opodatkowania nadmiernych zyv- 
sków, rozbudowy opieki społecznej. de- 
mokratvzacji oświaty, demokratvzacji 
instytucji państwowych, polepszenia u- 
stawodawstwa pracy. Ponieważ jednak 
rządy  socjaldemokratyczne prowadzą 
swoją politvkę pod silnym naciskiem sił 
burżuazyjnych. możliwość realizacji 
tvch reform zależy przede wszystkim 
od tego. w jakiej skali masv pracujące 
będą domagać się od socjaldemokracji 
ich zrealizowania. 

wyniku zaostrzającej się walki kla- 

sowej w państwach kapitalistvcz- 
nyct i dylematów społeczno-politycz- 
nych, przed którymi stanęła w latach 
sześćdziesiątych europejska socjaldemo- 
kracja, w większości partii socjałdemo- 
kratycznych ujawnia się proces dyfe- 
rencjacji, zróżnicowania postaw wobec 
wielu istotnych problemów. 

W dziedzinie polityki międzynarodo- 
wej różnice dotyczą przede wszystkim 
oceny roli USA w Europie i w politv- 
ce Światowej. Coraz mniej w partiach 
socjaldemokratycznych otwartych o- 
brnońców interesów amerykańskich, oo- 
raz więcej zwolenników europejskiej 
współpracy. 

Na płaszczyźnie ideologicznej wystę- 
pują w szeregach  socjaldemokracji 
istotne różnice w ocenie roli ideologii 
i jej znaczenia dla formułowania pro- 
gramów i polityki partii. Prawicowe 
grupy stoją na stanowisku konieczności 
szerzenia ideologii burżuazyjnej w ru- 
chu robotniczym, przede wszystkim dla 
walki z ruchem komunistycznym. Gru- 
pv centrowe reprezentują na ogół tzw. 
kurs pragmatyczny, wyznaczający ide- 
ologii podrzędną rolę. Lewica domaga 
się powrotu do tradycyjnej ideologii re- 
formistycznej i rozwijania jej w kie- 
runku „socjalizmu naukowego”. 

W polityce wewnętrznej prawica re- 
prezentuje kurs ścisłej współpracy z 
partiami burżuazyjnymi, szczególnie w 
dziedzinie zachowania i umocnienia 
podstaw ustrojowych państwa kapitali- 
stycznego i jego bazy ekonomicznej. Jej 
program społeczny sprowadza się do za- 
bezpieczenia stanu pełnego zatrudnie- 
nia i minimalnvch podwyżek płac. Bar- 
dziej postępowy nurt domaga się sa- 
modzielnej polityki socjaldemokratycz- 
nej, usunięcia zbyt reakcyjnych prze- 


żytłków w instvtucjach państwa kapita- 
listycznego. rzeczywistej komtroli wła- 
dzy politycznej monopoli i ograniczenia 
ich zysków. Wreszcie lewica socjalde- 
mokratyczna domaga się zacieśnienia 
więzi z klasą robotniczą, aktywnego po- 
parcia walki klasowej, uspołecznienia 
podstawowych środków produkcji, 
współpracy z komunistami w walce o 
rozszerzenie praw 'demokratvcznych 
klasy robotniczej. We wszystkich wy- 
mienionvch zagadnieniach młodzież so- 
cjaldemoakratvczna zajmuje stanowisko 
zbliżone do lewicv. 


D yferencjacja w szeregach socjalde- 
mokracji wiąże się Ściśle z rozwo- 
jem walki klasowej w poszczególnych 
krajach, ze wzrostem klasowej i poli- 
tycznej świadomości mas robotniczych. 
Jednakże już obecnie podstawowe inte- 
resy ruchu robotniczego i zadania sze- 
rokiego frontu walki antyimperial:- 
stycznej wymagają współpracy i jedno- 
Ści wszystkich walczących sił. 

Stopniowo logika walki klasowej to- 
ruje drogę do współpracy komunistów 
i socjaldemokratów w poszczególnych 
krajach. Na drodze tej znaleźli się jusz 
socjaldemokraci fińscy, socjaliści wło- 
scy iw pewnym stopniu francuscy. Re- 
alne możliwości współpracy powstają i 
w innych państwach kapitalistycznych. 

Zachowując nieprzejednany, krytycz- 
ny stosunek do ideologii współczesnej 
socjaldemokracji, która stała się wa- 
riantem ideologii burżuazyjnej, a także 
ustosunkowując się krytycznie do pod- 
stawowych założeń polityki reformi- 
stycznej, partie komunistyczne konse- 
kwentnie zmierzają do usunięcia wszel- 
kich przeszkód, stojących na drodze 
jedności działania ruchu robolniczego w 
państwach kapitalistycznych. 

Należy jednak pamiętać, że niektó- 
rzy przywódcy i politycy socjaldemo- 
kracji również na nowym etapie roz- 
woju stosunków europejskich występu- 
ją z antykomunistycznymi hasłami zim- 
nej wojny. Głoszą oni różne plany re- 
form, ale w stosunku do społeczeństw 
państw socjalistycznych. Chcą znaleźć 
własne miejsce na froncie , imperiali- 
stycznej dywersji ideologicznej, wysu- 
wając różnego rodzaju teorie „alterna- 
tyw antykomunistycznych” i konwer- 
gencji. 

Przywódcy europejskiej socjaldemo- 
kracji utrzymują. że lata siedemdziesią- 
te otwierają nowe perspektywy przed 
ruchem socjaldemokratycznym. Czy rze- 
rzeczywistość potwiendzi te optymi- 
styczne prognozy, zależeć będzie od te- 
go, czy zrozumieją oni rzeczywiste wy- 
mogi postępu społecznego i wyciągną 
właściwe wnioski z własnych doświad- 
czeń historycznych. 

WŁADYSŁAW MICHALSKI 
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„Książka i Wiedza” 


7. Poniatowski — Wprowadze- 
nie w ewangelie — 35 zł; J. Such 
— O uniwersalnośct praw nau- 
ki — 45 zł; A. Gućrin — Koman- 
dosi zimnej wojny — 85 zł: J. Za- 


wadzki — Ekonomia pol'tvczna 


kapitalizmu — 65 zł; A. Fiderkie= 
wicz — Wojna i ludzie PPR — 
10 zł; 

Wydawnictwo Łódzkie 


I. Pastusiak — Stosunki mili- 
tarno-polityczne USA-NRFE — 70 
zł. 
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U przyjaciół w Kijowie » 


(DOKOŃCZENIE Z NR 2/72) 


Komitet KPZR kijowskiej dzielnicy „Żowtnewa” (.,.Październi- 
kowa') szczyci się bogatymi tradycjami rewolucyjnymi. Tu wła- 
śnie w okresie rewolucji 1905 r. powstała tzw. Republika Szulaw- 
ska. Komitet działa w dzielnicy najbardziej uprzemysłowionej. 

Sekretarze Komitetu towarzysze Władimir Pychtin, Olech Boh- 
danow i kierownik Wydziału Organizacyjnego tow. Jurij Seło- 
wiew szczegółowo informowali mnie o pracy instancji. Dzielni- 
cowa organizacja partyjna, licząca około 18 tys. członków i kan- 
dydałów (w tym 60 proc. stanowią robotnicy), jest skupiona 
w 229 organizacjach partyjnych. . 

Komitet pracuje na podstawie dwuletniego programu pracy, 
daiji Ao plenum. Program zawiera przede wszyst- 
kim główne zadania dla dzielnicy wynikające z uchwał XXIV 
Ziazdu partii oraz sposoby i terminy ich realizacji. Uwzględnio- 
ne są również zadania wynikające z uchwał KC KPU, Komitetu 
Miejskiego w Kijowie i uchwały konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej organizacji dzielnicowej. Myślą przewodnią programu 
jest ideologiczne wsparcie wykonania zadań produkcyjnych, so- 
cjalno-bytowych i kulturalno-oświatowych nakreślonych w uchwa- 
tach partii. 


Dużą pomocą w realizacji programu jest powołana przy egze- 
kutywie Rada Techniczno-Ekonomiczna, składająca się z około 
200 osób — specjalistów z różnych dziedzin. Radą Techniczno- 
Ekonomiczną kieruje kolegium, któremu przewodniczy sekre- 
tarz Komitetu. Kolegium redaguje miesięczny biuletyn oraz pro- 
wadzi gabinet propagandy technicznej. Cała Rada zbiera się 
raz na pół roku, jej sekcje raz na kwartał, a jeśli zachodzi po- 
trzeba — częściej. Już obecnie Rada rozpoczęła przygotowa- 
nie analiz i materiałów na konferencję dzielnicową, która od- 
będzie się pod koniec 1972 r. Ponadto sekcje Rady przygo- 
towują oceny, analizy i informacje na posiedzenia egzeku- 
tywy i obrady plenarne, jak też organizują cztery razy w roku 
spotkania głównych inżynierów w którymś z zakładów pracy. 
Tematem ostatniego spotkania była np. technika i jej wpływ na 
kulturę pracy kolektywów zakładowych. 


89 członków, 17 zastępców członków Komitetu i 19 członków 


komisji rewizyjnej — poza uczestnictwem w plenarnych posiedze- 
niach (raz na kwartał), w pracach komisji problemowych i opra- 
cowywaniu ocen. analiz czy informacji — obsługuje obowiązko- 


wo zebrania POP ; OOP. Po każdym zebraniu informują oni se- 
kretarzy Komitetu o problemach nurtujących organizacje partyj- 
ne i o przyjętych przez nie wnioskach. Informacje te są podstawą 
do podejmowania szerszych analiz lub udzielania przez Komi- 
tet wnikliwszej pomocy organizacjom partyjnym czy zakładom. 

Warto jeszcze nadmienić. że każdy instruktor pracuje z okre- 
śloną grupą POP. Obowiązkiem instruktora jest raz w tygodniu 
być cały dzień w organizacji partyjnej, analizować jej pracę, 
pomagać, informować, rozmawiać z ludźmi — jest to więc żywe 
' zawsze aktualne źródło informacji partyjnej. 


Wspomnę jeszcze o gabinecie pracy wewnątrzpartyjnej, zor- 
ganizowanym przy Wydziale Organizacyjnym. Z pracą takich ga- 
binetów miałam możność zapoznać się również w komitetach 
rejonowych KPZR w Mołodecznie i Wilejce na Białorusi. Są 
w tych gabinetach plansze obrazujące strukturę całej partii oraz 
obwodowej i rejonowej organizacji partyjnej, są też plansze 
tzw. kontrolne, które zawierają dane dotyczące rozwoju partii, 
zebrań POP, ich obsługi przez aktyw itp. Są tu również karto- 
teki, w których odnotowuje się stopień realizacji uchwał i wnio- 
sków. Są wreszcie teczki tematyczne zawierające wszystkie do- 
kumenty poświęcone danej sprawie, począwszy od uchwał KC, 
a skończywszy na uchwałach POP. Korzystają z nich sekretarze 
organizacji partyjnych i aktyw przy opracowywaniu określonego 


tematu. — Aktyw nasz nie musi otwierać utwartych drzwi — mó- 
wi tow. Olech Bohdanow — jeśli już ktoś inny to zrobił i może 
służyć swym doświadczeniem. , 

Biblioteki gabinetów są wyposażone w bogaty zbiór książek 
o tematyce wewnątrzpartyjnej. Wszystkie nowe wydania szybko 
znajdują się w gabinetach, są one wyposażone również w Środ- 
ki techniczne, jak magnetofony, przezrocza, aparatura filmowa.. 

Pracą gabinetów kieruje 11-osobowa Rada Mełodyczna, której 
przewodniczy kierownik wydziału organizacyjnego Komitetu Re- 
jonowego. Gabinet jest organizatorem dwuletniej szkoły aktywu 
partyjnego. Sekretarze POP i OOP są szkoleni raz na miesiąc, 
członkowie egzekutyw POP i OOP raz na dwa miesiące, człon- 
kowie komisji kontroli partyjnej raz na kwartał. Program szkole- 
nia aktywu obejmuje przede wszystkim tematykę dotyczącą sty- 
lu i metod pracy partyjnej oraz sposobów wykorzystania w Co- 
dziennym działaniu leninowskich wskazań. Szeroko też są oma- 
wiane zadania wynikające z uchwał partii i sposoby ich realiza- 
cji, informacje polityczne i gospodarcze oraz aktualne analizy 
pracy partyjnej. Ponadto każde szkolenie jest płaszczyzną wy- 
miany doświadczeń i ukierunkowania pracy wewnątrzpartyjnej. 


„Pozdrówcie naszych towarzyszy w Polsce i przekażcie im od 
nas życzenia pomyślnej realizacji wszystkich zadań”. Z taką pro- 
śbą spotykałam się na każdym spotkaniu i w każdym środowisku. 
Wiele pozdrowień przekazywano dla Krakowa, z którym Kijów 
utrzymuje ścisłe kontakty. Pracownicy fabryki im. K. Marksa poz- 
drawiają Zakłady Cukiernicze „Wawel' w Krakowie, a pracow- 
nicy kina „Kraków” w Kijowie pracowników kina „Kijów” w Kra- 
kowie. 

Szkoła Ogólnokształcąca nr 105 w Darnicy przekazała serdecz- 
ne pozdrowienia dla Liceum Ogólnokształcącego nr 15 im. 
N. ŻZmichowskiej w Warszawie i Szkoły nr 4 w Piastowie im. 
Bohaterów spod Darnicy. Szkoła w Darnicy jest kolektywnym 
członkiem Towarzystwa Przyjażni Radziecko—Polskiej. W świet- 
licy jest specjalny kącik poświęcony sprawom Polski, są tam 
albumy, książki w języku polskim i pamiątki, płyty i listy z Polski. 
Młodzież Śpiewa polskie pieśni, wydaje gazetki o życiu i pracy 
w naszym kraju. Pionierzy opiekują się grobami poległych w 
Darnicy polskich artylerzystów z 1 dyonu artylerii przeciwiotni- 
czej. Przy żołnierskich grobach odbywają się pionierskie apele 
i uroczyste przyjęcia dzieci w szeregi pionierskie. 

Jak informował Tola Miedwiediew, drużynowy pionierów — 
młodzież zna szlak bojowy Wojska Polskiego, organizuje Spot- 
kania z uczestnikami Ii wojny Światowej. a przede wszystkim 
zbiera informacje o żołnierzach poległych pod Darnicą. Wiele 
materiałów żródłowych i fotografii młodzież otrzymała od gene- 
rała Popławskiego, płk. Sokołowskiego i innych. Pisała listy 
również do Archiwum Wojska Polskiego w Warszawie, lecz — 
niestety — zostały one bez odpowiedzi. A młodzież czeka 
na wiadomości. pragnie ustalić wszystkie nazwiska poległych 
w obronie jej ojczyzny, zawiadomić rodziny. 


. e w 


Artykuł zatytułowałam „U przyjaciół w Kijowie”. bo właśnie 
przyjaciele nie tylko informowali, nie tytko szczerze mówili o 
wszystkim, co ich cieszy, a co jeszcze martwi, ale interesowali 
się też naszym życiem, naszymi radościami i smutkami. Żyjemy 
przecież przez miedzę, jesteśmy sobie potrzebni i we wszystkim 
pomocni. Odczułam to w całej pełni na gościnnej ziemi ukra:ń- 
Skiej. 


BARBARA DUBINSKA 
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Radosne 
słowotwórstwo 


| kt twórczy podobno jest męką. Ar- 
tysta, zadający gwałt swej naturze 
ludzkiej, by ją zmusić do czynności 
nądprzyrodzonej — do tworzenia — u- 
trzymuje, że straszliwie cierpi. Jakże mi 
wobec tego żal tych „ariystów”, którzy 
swych aktów twórczych dokonują na 
polu słowa! Ileż się oni musieli nacier- 
pieć, by stworzyć tak cudowne dziwo- 
lągi, panoszące się wokół nas w gaze- 
tach, w okólnikach, na etykietach! Bo, 
zaiste, udało im się stworzyć świat, 
którego by się nie powstydził artysta o 
najbardziej wybujałej wyobraźni. 
Jakiego typu są to wyrazy i na jakiej 
zasadzie konstruowane? 


Język ulega wpływowi czasu i cza- 
sów. Jego rozwój dokonuje się razem z 
rozwojem ekonomicznym i społecznym, 
ale odciska się na nim również znak 
epoki, jej charakter i klimat. Cechą 
szczególną naszych czasów jest po- 
śpiech. I oto język też staje się pospie- 
szny, niecierpliwy, stara się nadążyć za 
tempem życia. Przykładem tego jest 
tendencja do skrótowości. Po co dwa 
wyrazy, skoro można użyć jednego? Po 
co jeden wyraz, skoro można użyć 
skrótu? Zamiast mówić „łódź motoro- 
wa”, powiemy „motorówka”, „pracow- 
nik stoczni” — „stoczniowiec”, zamiast 
„pracownik radia” — „radiowiec”. Cza- 
sami jednak można się natknąć na wy- 
raz, którego znaczenie będzie niezbyt 
oczywiste. Oto np. czytamy o „kadłu- 
bowcu”. Co to takiego? Rodzaj statku? 
Kaleka? Nieudany utwór literacki? Nie. 
To pracownik wydziału kadłubowego 
stoczni. 


Więc — ostrożnie z konstrukcjami te- 
go typu, bo o nieporozumienie bardzo 
łatwo. 


. Tradycyjne są w naszym języku rze- 
czowniki tworzone od czasownika. Jest 
np. czasownik „wybierać”; utworzony 
od niego rzeczownik brzmi „wybiera- 
nie”. Od „wykonać” — „wykonanie” 
od „dosuwać” — „dosuwanie”. Dążenie 
do skrótowości każe jednak autorom 
zwłaszcza ze Środowisk technicznych 
szukać form zwięźlejszych. Znajdują je 
w formach, które się tworzy przez od- 
rzucenie końcówki. Zamiast „wytopie- 
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nie” — „wytop”; zamiast „udżwignię- 
cie” — „udźwig”; zamiast „unoszenie” 
— „unos” jid. Znamy te słowa nie tylko 
z czasopism fachowych i z gazet, sły- 
szymy je często z mównic w zakładach 
pracy. Tu jednak o wykolejenie jeszcze 
łatwiej. Od czasownika „wykonać” u- 
tworzono „wykon”, od „przegrzewac” 
— „pRrzegrzew”; od „odczytać — „od- 
czyt” (który jednak nie ma znaczenia 
„prelekcja”, „pogadanka”, bo jeśli in- 
kasent robi „odczyt licznika”, to różni- 
ca jest dość istotna). 

Króluje tu niewątpliwie historyczny 
już dzisiaj wyraz, wprowadzony do 
sprawozdań pralni miejskich na okre- 
ślenie ilości bielizny upranej w ciągu 
dnia: „upiór dzienny”. Ileż było kpin z 
niego — trudno spamiętać. Na szczę- 
ście nowotwór zginął śmiercią natural- 
ną. Pozostały jednak bliźniacze „wyko- 
ny”, „zrywy”, „odsypy”, których 
brzmienie żywo przypomina knajackie 
zwroty „ubaw”, „podryw” czy... „och- 
laj”. Ale nawet w praktyce samego ję- 
zyka gazetowego można się natknąć na 
zestawienia typu „oprysk wysypu”, co 
miało znaczyć „opryskiwanie młodych 
owoców ochronnymi środkami chemi- 
cznymi”. Z wielu wyrażeń tego rodzaju 
korzystają sportowcy: „unik”, „zwis”, 
„wyprost”, „zwód”, „wznos” itd. 


Językoznawcy z central handlowych 
mają na swoim koncie niejedno cenne 
osiągnięcie. Już sama nomenklatura za- 
wodów dostarcza wielu powodów do 
śmiechu. Jeśli bowiem pracownika naz- 
wie się „dzwonkowaczem jaj” czy 
„odgłąbiaczem kapusty”, to wszystkim 
jest wesoło, ale jemu — nie. Dużo rado- 
ści daje odczytywanie sposobów użycia, 
przepisów prania lub nawet nazw arty- 
kułów. „Ewentualne zbrylenia  roze- 
trzeć” — poucza przepis przyrządzania 
zupy w proszku — tak jak gdyby w na- 
szym języku nie było wyrazu „grudka”. 
„Ścierka” lub „Ściereczka” nie ostoją 
się wobec „skurzawki dwuczęściowej”, 
prawdziwego wybryku słowotwórstwa 
biurokratycznego. 

Z dziedziny nam najbliższej, z forum 
zebrań i konferencji, można przytoczyć 
wiele przykładów baz, odcinków, sekto- 
rów, kursokonferencji, bycia na dele- 
gacji itd. W okresach intensywnego 
rozwoju społeczeństw język zawsze ma 
kłopoty z nadążaniem. Trudno się jed- 
nak nie dziwić temu, że słowotwórcy 
domowego chowu łamią sobie głowy, 
zamiast zwrócić się o pomoc do języko- 
znawców. 
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Cena prenumeraty krajowej: kwart. — 3 zł, półr. — 18 zł, rocznie — 36 zł. instytucje piństwowe, 
społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłacznie w miejscowych 
oddziałach i dełegaturach „Ruchu (w terminie do 25 listopada na rok nastepny). Prenumerato- 
rzy indywidualni moga opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy lub doko- 
nvwać wpłat na konto PKO nr 1-6-100026 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „klich””, 
Warszawa. ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzajacego okres nprenume- 
raty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę. o 40% droższą od prenumeraty krajowej — 
przyjmuje Biuro Kolortażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa. ul Wronia 23, 
konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktunlizowane na uprzednio pisemne zamówienia 
sprzedaje Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch, Warszawa, ul. Towarowa 28. 
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UWAGA, CMOKIERZY! 


Miniony rok ło czas poważnej dyskusji nad tym, 
co się stało, i nad środkami zapobiegawczymi. Sfor- 
mułowano istotne elementy dla pełnej diagnozy. By 
ta diagnoza była wszechstronna, a zmiany w jej wy- 
niku dokonane skuteczne ś4 trwałe, potrzebna jest 
nadal taka rozmowa między nami Polakami, która 


nam samym udow 
twierdzamy tę m 


że — mądrzy po szkodzie — po- 
ć głębokim, także samokrytycz- 


nym obrachunkiem z doświadczeniami 4 nawykami 
ostatnich lat. Wiele znanych mi zjawisk, zwłaszcza 
z dyskusji wewnątrzpartyjnych, potwierdza istnienie 
takiego właśnie rozumienia sytuacji i wynikających 
z niej zadań — pisze tow. WŁADYSŁAW LORANC 
w „GAZECIE KRAKOWSKIEJ” 


„„Dostrzegamm, niestety, i zja- 
wiska inne. Oto w części pu- 
blikacji pojawiają się głosy 
niepokojące bezmyśln ą. Ich 
autorzy są czasem znani. Cza- 
sem utytułowani, lecz z na- 
wyku właśnie — podobnie jak 


PAZELA 
HI TELONOGORSKA 


niegdyś — piszą rzeczy poz- 
bawione jakiegokolwiek  zna- 
czenia wskutek  ogólnikowo- 
ści i wszechobecnego frazesu. 
Przedstawiają po prostu te sa- 
me banały, do których przy- 
wykli już od lat. Następuje 


NIE © TO IDZIE 


Dyrektor organizacyjn 
— Czytamy w ,,Magaz 


jednego z przedsiębiorstw 
e Lubuskim”, w niedzielnym 


wydaniu „GAZETY ZIELONOGÓRSKIEJ” — tak okre- 
ślił mode! robotnika najlepiej, jego zdaniem, przystoso- 
wanego do warunków istniejących w wielu jeszcze 
zakładach przemysłowych: 


„„Powinien on posiadać prze- 
de wszystkim wszechstronne 
kwalifikacje zawodowe ze 
względu na czeste zmiany ro- 
jzaju pracy, różne cechy mate- 
riałów, z których się produku- 
je, niedostasowanie maszyn 41 
urządzeń i częstą potrzebę wy- 
twarzania narzędzi we wła- 
snym zakresie. Nadto powi- 
nien on rozumieć trudne po- 


GAZETA 


łożenie kierownictwa zakładu 
i starać się produkować do- 
brze nawet ze złego materiału, 
w razie potrzeby pracować w 
godzinach nadliczbowych — w 
niedziele i święta. Najchętniej 
widziany jest robotnik starszy 
wiekiem, żonaty i posiadający 
rodzinę, któremu bardzo za- 
leży na zwiększeniu swoich za- 
robków. Młodzi na ogół nie 


W OPINII KOMITETÓW 


Związkowa kampania wyborcza toczy się w rok 
po burzliwych dyskusjach, w których związkom za- 


wodowym 


ięcono niemało miejsca. Czy i o ile 


organizacje związkowe spełniły oczekiwania załóg? 
Czy 1 w jaki sposób włączyły się, przez pozytywne 

ałanie, do realizacji linii politycznej nakreślonej 
przez VIII Pilenum KC partii? Na łamach „GAZETY 
POMORSKIEJ” tow, MARIA KĘDZIERSKA  przed- 
stawia opinie KZ w tych sprawach. 


„„Zdaniem niemal wszystkich 
naszych rozmów — sekre- 
tarzy KZ — w kwestiach za- 
stępowania 1 samodzielności 
tstnieje w odniesieniu do za- 
kładowych organizacji związ- 
kowych problem, który ma 
miejsce w układzie: rada za- 
kładowa — dyrekcja zakładu. 
Otóż nadal jest niemal regu- 


tą, że rady zakładowe dźwiga- 
ją na sobie znaczny ciężar o- 
bowiązków, beztrosko — a pra- 
wem zwyczajowym —  zdję- 
tych z ogniw administracyj- 
nych przedsiębiorstw. we 
wszystkich 6:2) zakładach 
Istnieją komórki socjalne, cza- 
sem w postaci referatów przy» 
czepionych do działów admi- 


tylko jedna znacząca zmiana. 
zmienili szybko i zręcznie 
autorów cytatów, na które się 
powołują «ć które ich banałom 
nadają pozór aktualności. 


Przeżywamy w ten sposób 
swoisty paradoks. Nowa eki- 
pa kierownicza dąży do usza- 
nowania zasady kompetencji, 
powołuje zespoły ekspertów, 
studiuje doświadczenia każde- 
go środowiska — a rutynowa- 
ni cmokierzy, zmieniwszy per- 
sonalne źródła wiedzy, już roz- 
dmuchują plewy swej uczo- 
ności. Powiem zatem jasno: 
strzeżmy się tych, co myślą 
i mówią „pod przywódców”. 
Jak wielokrotnie pokazało do- 
świadczenie, na ogół nie dzia- 
tłają oni razem z przywódca- 
mi. W naszych warunkach są 
oni swoistą dworską klientelą, 
usiłującą ograniczyć swą rolę 
do wydawania okrzyków za- 
chwytu, W ten sposób przy 
pomocy tanich komplementów 
i naiwnych pochwał gubi się 
poczucie powiedzialności. 
Przypomnijmy zatem rzeczy e- 
lementarne. Wybór przywódcy 
to wybór jego programu i za- 
ciągnięcie się do warsztatu, w 
którym ten program ma być 
urzeczywistniony. Autorytet 
przywódca buduje sobie prze» 
de wszystkim swym  działa- 


spełniają tych warunków. Mło- 
dy woli spędzać czas z dziew- 
czyną niż przy obrabiarce, ni- 
czego nie chce zrozumieć, tylko 
wymaga... 

W zmieniającym się przemy- 
słowym pejzażu, w którym 
miejsce wysłużonych grucho- 
tów zajmuje zautomatyzowany 
park maszynowy, miejsce zaś 
stosunków produkcji rządzo- 
nych „siłami wyższymi” — ra- 
cjonalna myśl organizacyjna 1 
ekonomiczna — przedstawiony 
wyżej „idealny** model robot- 
nika brzmi jak niewczesny 
żart. Jest propozycją na „wczo- 
raj”, ale nie na „jutro'. Jeśli 
przyjrzeć się bliżej cechom, w 
które wyposażony jest ten 
wzór osobowy, przenieść je na 
grunt realnych stosunków w 
przedsiębiorstwie, staje się ja- 
sne, że w gruncie rzeczy po- 
magać mają one funkcjonowa- 
niu zakładu pracy w warun- 
kach zwykłego bałaganu lub 
wręcz organizacyjnej anarchii. 
Temu służyć ma zdolność przy- 
stosowania się do każdego, naj- 


nistracyjnych czy  gospodar- 
czych, nieraz w formie jedno- 
osobowej. Wydawałoby się, że 
komórki te powinny być 0- 
rodkami koncepcji, organiza- 
cji kontroli w zakresie dzia- 
tłalności dyrekcji zakładu na 
tak ważnych odcinkach, jak 
rozwiązywanie potrzeb załogi 
w dziedzinie socjalnej i wa- 
trunków pracy. Tymczasem jest 
inaczej! Komórki te zajmują 
się wyłącznie krzątaniną sd- 
ministracyjną, związaną z pro- 
wadzeniem stołówki, hoteli ro- 
botniczych itp., a jeżeli tako- 
wych nie ma, to nie bardzo 
wiadomo czym (pomagają 
przypuszczalnie innym  dzila- 
tom). Koncepcji, kontroli, or- 
ganizacji dyrekcja Oczekuje 
więc nie od swojej komórki 
administracyjnej, lecz od ra- 
dy zakładowej, czyniąc z niej 
przez to coś w rodzaju swoje- 
go pracownika. Rady zaś 
przyjmują to jako rzecz na- 
turalną. Nie żądają od dyre- 
kcji właściwego ustawienia 
administracyjnych komórek 
socjalnych; nader rzadko oce- 


niem. Inni — a tym innym 
może być każdy z nas — bu- 
dują go skutecznością swej 
pracy. Budują go tym, że są 
— jacy są, a co powinno zna- 
czyć: kompetentni, sprawni, 
odpowiedzialni. Dzisiaj musi 
także znaczyć, że są ludźmi 
z charakterem, że dwa razy 
pomyślą, nim raz ocenią. Są- 
dzę, iż komplementów nikt w 
tej chwili nie potrzebuje, Co 
więcej — sądzę, że obiektyw- 
nie są one próbą wykpienia się 
od zadań, jakie spoczywają — 
co prawda, na wszystkich — 
ale w stopniu większym, bar- 
dziej bezpośrednim spoczywa- 
ją one na ludziach odpowie- 
dzialnych za kształtowanie o0- 
pinii społecznej, za jej samo- 
dzielność i dojrzałość, czyli na 
nas — ludziach posługujących 
się piórem i żyjących z pióra. 
Jeśli nie są frazesem często 
powtarzane słowa o niełatwej 
sytuacji (a nie są), to w takim 
razie nie komplementów po- 
trzebują ci, którzy opracowaw- 
szy podstawy planu wyjścia z 
trudności, organizują siły do 
jego  urzeczywistnienia,  Po- 
trzebna jest im somo0c w rze- 
czowej analizie sytuacji — czyli 
uczciwe, otwarte pomnażanie 
wiedzy o tej sytuacji; potrze- 
bny jest solidarny wysiłek 
wszystkich." 


bardziej wadliwego schematu, 
bezkolizyjny automatyzm po- 
ruszania się w trybach wąsko 
i jednostronnie rozumianej dy- 
scypliny formalnej, przy cał- 
kowitej obojętności na rzeczy- 
wisty efekt ij jakość wykony- 
wanej pracy, wykorzystywa- 
nie wreszcie potencjału wie- 
dzy fachowej głównie po to, 
żeby zaklepywać dziury w 
rozchybotanych strukturach 
organizacyjnych. 


Od takiego robotnika nie o- 
czekuje się w gruncie rzeczy 
jakiejkolwiek twórczej inicja- 
tywy, żadnej woli zmiany a- 
nachronicznych form pracy. 
Ale czy taki pracownik — po- 
słuszny i bierny — jest rze- 
czywiście dostosowany do zmie- 
niającego się kształtu na- 
szej gospodarczej rzeczywisto- 
ści? Żegnamy się już prze- 
cież z epoką, w której każda 
praca była dobra i każdy ból 
miał szansę  „uszczęśliwiać” 
cierpliwych i pokornych od- 
biorców.” 


niają styl pracy, pozycję, od- 
wag wymagań zakładowych 
komórek bhp; jako rzecz na- 
turalną przyjmują zarzuty na- 
wet tć ze strony dyrekcji, iż 
one są głównie winne okre- 
6lonych niedopatrzeń w dzie- 
dzinie socjalnej czy bhp. 
Sekretarzom KZ coraz bar- 
dziej marzą się rady, któ- 
re będą miały ambicje tworze- 
nia całościowego programu 
rozwiązywania potrzeb socja|l- 
nych załogi — programu nie 
tylko uwzględniającego nowe 
sytuacje zaistniałe w zespole 
pracowniczym, ale i współtwo- 
rzącego nowe pozytywne zja- 
wiska w zakładowym kolekty- 
wie. (...) Sekretarze KZ oczeku- 
lą od rad większej inicjatywy 
w organizowaniu kontaktów z 
bezpartyjnymi grupami  pra- 
cowników (głównie idzie o ko- 
biety) — w sondowaniu ich o- 
pinił, autentycznym i odważ- 
nym poznawaniu ich proble- 
mów, usuwaniu barier stoją- 
cych nieraz na drodze do ich 
pełnego włączenia we współgo- 
spodarzenie zakładem." 


a półkach sklepowych pojawia się 
N coraz więcej towarów. Mamy więc 
większe możliwości wyboru i kupna 
tych artykułów, które są nam potrze- 
bne. Mimo jednak wzrostu dostaw ryn- 
kowych pochodzących z produkcji kra- 
jowej i importu, istnieją jeszcze luki w 
zaopatrzeniu. Wypełnienie tych luk jest 
sprawą niezmiernie ważną. 
W dniu 11 stycznia br. Sekretariat 
KC PZPR i Prezydium Rządu zwróciły 
się z apelem do wszystkich ludzi pracy 


o dodatkową produkcję, o przekraczanie. 


zadań planowych w tych dziedzinach 
produkcji, od których zależy bezpośred- 


nie zaopatrzenie rynku. W apelu tym ę' 


postawione zostało zadanie ponadpla- 
nowej produkcji wartości 20 mld zł. 
Czy potrafimy je wypracować? Potra-. 
jimy. Zapewnia nas o tym postawóa za- 
łóg robotniczych, wyrażana w przemy- 
ślanym podejmowaniu ponadplanowej 
produkcji. 

Zakłady Mięsne w Płocku, należące 
do Mazowieckiego Kombinatu Przemy- 
słu Mięsnego, obejmują cztery powia- 
ty: płoński, sierpecki, gostyniński i pło- 
cki. W ramach zobowiązań podżętych 
dla uczczenia VI Zjazdu partii załoga 
zakładów wykonała prace społeczne 
wartości 3 mln zł. Obecnie, gdy szuka- 
my dodatkowej produkcji, gospodarze 
zakładu postanowili wyprodukować po- 
nad plan 200 ton wysokiej jakości wę- 
dlin. 

Rok w życiu zakładu, który liczy kil- 
kadziesiąt lat, to niewiele. Ubiegły jed- 
nak rok był dla płockich zakładów wy- 
jątkowy. Własnymi siłami zdołano nie 
tylko radykalnie poprawić zaplecze so- 
cjalno-bytowe i polepszyć warunki pra- 
cy całej załogi. Usprawniono także pro- 
cesy technologiczne, unowocześniono w 
miarę możliwości zakład i dzięki temu 
uzyskano przykładowe wyniki produk- 
cyjne. Jest to tym godniejsze podkre- 
ślenia, że przed kilku laty panował tu 
bałagan, który doprowadził do poważ- 
nych nadużyć. 

Dziś 30 proc. produkcji idzie na eks- 
port. W ub. roku plan zakładał ubój 
ponad 22,3 tys. ton żywca, dzięki popra- 
wie organizacji pracy zdołano plan 


Na pierwszej linii 


ŻE 


przekroczyć o 2,1 tys. ton. W 1970 r. 
wskutek tego, że moce produkcyjne za- 
kładu nie były odpowiednio wykorzy- 
stane, znaczną część skupywanego w 
4 powiatach żywca kierowano do zakła- 
dów mięsnych położonych w innych wo-= 
jewództwach. Ubytki z tego tytułu były 
dość wysokie, wyniosły bowiem 2,02 
proc. wagi, czyli 1000 ton surowca. W 
ub. roku w wyniku dokonanych uspra- 
wnień skupu i przerobu surowca na 
miejscu ubytki zmniejszyły się do 1,01 
proc. 

Idąc, jak to się mówi, za uderzeniem 
zapobiegliwi gospodarze Zakładów Mię- 
snych w Płocku po wprowadzeniu sku- 
pu bekonów, opartym na zasadzie: de- 
cyduje „waga bita, ciepła — poubojo- 
wa' — pragną teraz ten system upo- 
wszechnić w całym skupie. Rzecz god- 
na uwagi. Skupuje się tu dziennie od 
250 do 300 bekonów bez udziału klasy- 
fikatora. Żadnych skarg, żadnych rekla- 
macji. Zgodnie z umową zakład zobo- 
wiązany jest rozliczyć się z dostawca- 
mi w ciągu 14 dni, rozlicza się w ciągu 
tygodnia. System zdał egzamin, ale aby 
go zastosować powszechnie — skupuje 
się tu rocznie ponad 280 tys. sztuk 
— trzeba rozbudować i zmodernizować 
zakład. Za nowym systemem przema- 
wia rachunek ekonomiczny. I nie tylko. 
Żaden rolnik nie będzie przekarmiał 
przed sprzedażą swoich tuczników, aby 
sztucznie zwiększyć ich wagę. Wyeli- 
minowani zostaną całkowicie klasyfi- 
katorzy, uniknie się wielu zadrażnień. 
Koszt rozbudowy zakładu wyniesie ok. 
100 mln zł. 

Roman Barzdo, Stanisław Kędzierski, 
Lucyna Zawadzka, Bogda Jasińska, Mie- 
czysław Kowalewskt, Marian Rudzie- 
niec, Wamda Ostrowska, Mieczysław 
Wojciechowski, Roman Moduski, Hen- 
ryk Łukaszewski, Krzysztof Majerow- 
ski — oto miektórzy tylko spośród 
ofiarnej i rzetelnej w wykonywaniu 
swoich obowiązków załogi, ktśrych co- 
dzienną troską jest dobre imię zakładu, 
ambicją zaś wniesienie możliwie naj- 
większego wkładu w realizację ogól- 
nych zadań gospodarczych. 
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© Przed 1 Maja publikujemy artykuł sekretarza CRZZ, tow. Ryszarda Po- 
- spleszyńskiego o tendencjach jednościowych w światowym ruchu związ- 


kowym, którym sprzyja Ki postawa organizacji związkowych w kra- 


jach socjalistycznych. 


© W instancjach partyjnych rozpoczynają się rozmowy z aktywem i ka- 
. drą kierowniczą. Tow. Zbigniew Białecki, sekretarz KW PZPR w Olsztynie, 
zastanawia się nad merytoryczną stroną rozmów, przy czym wiele jego 
refleksji ma wartość instruktywną. 


© Interesujące uwagi, które zapewne wywołają odzew Czytelników, 
zawiera tekst wystąpienia tow. Jana Głuca, sekretarza KZ PZPR Huty 
„Warszawa”, w dyskusji na temat roli i miejsca aktywu robotniczego 


w partii. 


© ! sekretarz KW PZPR w Kielcach, tow. Tadeusz Rudolf przedstawia 
metody partyjnego kierowania przemysłem. Wytyczną działania KW jest 
ocena sytuacji w kieleckim „Chemarze”, dokonana niedawno przez Se- 
kretariat KC PZPR. Zapoznajemy z nią w artykule tow. Bogusława Lesie- 
wicza. 


© Raportem o stanie szkolnictwa wyższego w Krakowie można nazwać 
publikację tow. Romana Sady. Opatrzyliśmy ją kilkoma pytaniami pod 
adresem Ministerstwa, sądzimy bowiem, że PAPA sprawy po- 
winny być autorytatywnie wyjaśnione. 


© „Antysocjalistyczne oblicze maoizmu” — to tytuł artykułu tow. Sta- 
nisława Bednarskiego, który — polemizując z uproszczonym pojmowaniem 
swoistości Chin — wskazuje istotne motywy polityki wewnętrznej i zew- 
nętrznej maoistów. 


© W numerze Czytelnicy znajdą dwie nowe rubryki: kronikę wydarzeń 
partyjnych z ub. miesiąca i życiorysy wybranych w tym samym czasie | se- 
kretarzy KP. Prosimy Czytelników o opinie i uwagi na temat obu rubryk. 


3 kwietnia 1972 r. w wieku 61 lat zmarł 


red. STANISŁAW SERAFIN 


długoletni pracownik naszej redakcji, ceniony fachowiec, 
serdeczny kolega, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 


Cześć Jego pamięci 
Zespół „Życia Partii” 


«GG |+<+« o „< -k 


= x 


marca br. odbyło się w Warszawie .IV plenarne 


2] posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył I 
sekretarz KC tow. Edward Gierek, obejmował: 

— Główne proporcje, zadania i problemy planu 
5-letniego do 1975 r. | 

— Informację o kampanii wyborczej i wyborach do 
Sejmu PRL. 

Posiedzenie otworzył I sekretarz KC Edward Gie- 
rek. 
W pierwszym punkcie porządku dziennego głos za- 


brał członek Biura Politycznego KC PZPR, Prezes. 
Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz, który omówił: 


główne proporcje, zadania i problemy planu 5-letnie- 
go do 1975r. | 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos 
kolejno zabrali: członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Kielcach — Tadeusz Rudolf; członek KC, I sekretarz 
WKW — Kazimierz Rokoszewski; zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień; zastępca członka KC, szwacz- 
ka w Zakładach Przemysłu Odzieżowego „Emfor” w 
Łodzi — Maria Bukarowicz; członek KC, | sekretarz 
KW w Olsztynie — Józef Buziński; zastępca członka 
KC, ślusarz w raciborskiej Fabryce Kotłów — Józef 
Kochański; członek KC, I sekretarz KW we Wro- 
cławiu — Ludwik Drożdż; członek KC, rdzeniarz 
w Zakładach Metalowych „Ursus” — Zygmunt 
Wroński; sekretarz Komitetu Warszawskiego — 
— Adam Kowalik; członek KC, minister Przemy- 
słu Ciężkiego — Włodzimierz Lejczak; członek 
KC, I sekretarz KW w Poznaniu — Jerzy Zasa- 
da; członek KC, doker w Zarządzie Portu w Szcze- 


cinie — Bolesław Boguszewski; członek KC, I se- 
kretarz KW w Białymstuku — Zdzisław Kurowski; 
członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczą- 
cy CRZZ — Władysław Kruczek; członek KC, I sek- 
retarz KW w Bydgoszczy -— Józef Majchrzak; członek 
KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze — Mieczysław 
Hebda; sekretarz KW w Koszalinie — Michał Pie- 
chocki; sekretarz KW w Rzeszowie — Ireneusz Szu- 
rek; członek KC, tokarz-szlifierz w FSO w Warsza- 
wie — Wacław Staniszewski; członek KC, I sekretarz 
KW w Gdańsku — Tadeusz Bejm; członek KC, I sek- 
retarz KW w Lublinie — Plotr Karpiuk; członek KC, 
pielęgniarka w Miejskiej Przychodni Obwodowej w 
Szczecinie — Danuta Oszutowska; członek KC, 
I sekretarz Komitetu Łódzkiego — Bolesław Koper- 
ski. 

Na zakończenie tego punktu porządku, w nawią- 


zaniu do problemów poruszonych w toku dyskusji, ' 


zabrał głos tow. Piotr Jaroszewicz. 

Następnie Komitet Centralny podjął uchwałę 
w sprawie projektu planu gospodarczego na 
lata 1971—1975. Projekt uchwały przedłożył prze- 
wodniczący komisji uchwał IV Pienum, członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC — tow. Jan Szydlak. 

W drugim punkcie porządku dziennego obrad 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC — tow. 
Edward Babiuch przedstawił informację o kampanii 
wyborczej i wyborach do Sejmu PRL. 

Komitet Centralny podjął uchwałę w sprawie wy- 
ników wyborów do Sejmu, której projekt przedstawił 
uczestnikom obrad członek KC, I sekretarz KW w 
Białymstoku — tow. Zdzisław Kurowski. 

Komitet Centralny podjął również uchwałę w spra- 
wie obsady najwyższych stanowisk państwowych i 
upoważnił I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
do przedłożenia odnośnych propozycji w imieniu 
Klubu Poselskiego PZPR na posiedzeniu Sejmu. 

W punkcie obrad obejmującym sprawy organiza- 
cyjne, w związku z rekomendowaniem tow. Józefa 
Tejchmy do pracy w Prezydium Rządu PRL, Plenum 
KC PZPR zwolniło go z funkcji sekretarza KC. Za 
owocny udział w pracach Sekretariatu Komitet Cen- 
tralny wyraził tow. J. Tejchmie serdeczne podzięko- 
wanie. 

Plenum wybrało tow. Zdzisława Żandarowskiego, 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC — człon- 
kiem Sekretariatu KC. 


ry dzisław Żandarowski urodził się w 
1929 roku w Warszawie, w rodzi- 

nie robotniczej. Od 1947 roku jest człon- 
kiem ZMW, a od 1947 — PPR, działając 
w Końskich, wój. kieleckie. Tam kon- 
czy szkołą średnią, po czym rozpoczy- 
na studia na Wydziale Prawa Uniwer- 
RE. sytetu Warszawskiego i uzyskuje dv- 
=%. plom w 1952 r. W latach 1952—1954 


stowskiej UW. 

Od 1954 r. jest I sekretarzem Komi- 
tetu Uczelnianego PZPR przy Uniwer- 
sytecie Warszawskim. W grudniu 1956 
r. przechodzi do pracy w Komitecie 
Warszawskim PZPR, obejmując stano- 
wisko zastępcy kierownika Wydziału 


studiuje w Instytucie Filozofii Marksi- : 


Propagandy, następnie kierownika tego 
Wydziału. później zaś kierownika Wy” 
działu Nauki i Oświaty KW. Od 1%60 
r. jest sekretarzem Komitetu Warszaw- 
skiego. 

_W styczniu 1969 r. przechodzi do pra- 
cy w Komitecie Centralnym partii, o- 
bejmując stanowisko zastępcy kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KC i 
redaktora naczelnego „Życia Partii". Po 
VII Plenum KC, w grudniu 1970 r. 
zostaje kierownikiem Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC. 

Na V Zjeździe wybrany zostaje człon- 
kiem KC. VI Zjazd partii ponownie 
powołuje go w skład członków Komite- 
tu Centralnego PZPR. 
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PRZED 


1 MAJA 0 jedność działania związkowców 


RYSZARD POSPIESZYŃSKI 
Sekretarz CRZZ 


A ktualną sytuację międzynarodową charakteryzuje zaostrzenie się walki kla- 
sowej w skali światowej między siłami socjalizmu i postępu a siłami impe- 
rializmu i reakcji. W walce tej aktywnie uczestniczą obok międzynarodowego 
tuchu komunistycznego związki zawodowe, zorganizowane na klasowych, inter- 
nacjonalistycznych zasadach w Światowaj Federacji Związków Zawodowych. 


Jednoczy ona ponad 135 milionów członków z 63 krajów wszystkich kontynen- 


tów. 


edstawową siłą i oparciem w walce narodów 0 lepsźżą, 

pokojową przyszłość świata są kraje socjalistyczne. 
Ogromny rozwój potencjału gospodarczego, wzrost sił obron- 
„nych umacnia ich znaczenie polityczne w świecie i sprawia, 
że wywierają one decydujący wpływ na bieg wydarzeń. 


Budownictwo socjalizmu odbywa się w ostrej walce kla- 
aowej z imperialianmem w skali międzynarodowej. Dlatego 
awiąnki zawodowe krajów socjalistycznych czynią wiele, aby 
'w walce tej umacniać jedność wszystkich związkowców świa- 
ta wbrew oportunistyecznym tendencjom prawicowym i le- 
«waekim. Wyrazem tego jest zarówno stałe umacnianie roli 
awiązków zawodowych w rozwiązywaniu podstawowych pro- 
błemów ludzi pracy we własnych krajach, jak też wypeł- 
nianie klasowego, internacjonalistyeznego obowiązku wobee 
praeujących i związków zawodowych innych krajów. 


W poszukiwaniu eoraz lepszyBh i skuteczniejszych form 
działania dokonujemy wymiany doświadczeń, rozwijamy wie- 
lostronną współpracę między związkami zawodowymi krajów 
socjalistycznych, zwłaszcza z największą i najbardziej do- 
świadczoną organizacją radzieckich związków zawodowych, 
ałbowiem wszystkie one działają w imię wspólnego celu — 
zwycięstwa socjalizmu i pokoju. 


Związki zawodowe krajów socjalistycznych stanowią wiel- 
ką siłę w międzynarodowym ruchu związkowym. Są to zwiąź- 
ki zawodowe klasy robotniczej stojącej u władzy, stanowiące 
decydujący punkt oparcia dla związków zawodowych i ludzi 
pracy krajów kapitalistycznych, krajów rozwijających się 
i walezących jeszcze z uciskiem kolonialnym. Z drugiej strony 
zawiązki zawodowe tych krajów, pogłębiając internacjona- 
styczną więź i solidarność ze związkami zawodowymi kra- 
jów socjalistycznych, wzmacniają wspólny front antyimpe- 
riakstyczny, służąc w ten sposób interesom swych mas człon- 
kowskich i międzynarodowej klasie robotniczej. 

Szczególne znaczenie dla walki mas pracujących i narodów 
wszystkich kontynentów ma program uchwalony przez Mię- 
azynarodową Naradę Partii Komunistycznych i Robotniezych 
w Moskwie w 1969 r. oraz przez XXIV Zjazd KPZR. Program 
ten stwarza niezbędne warunki do rozwijania walki naro- 
dów i mas pracujących wszystkich kontynentów o pokój, 
© narodowe i społeczne wyzwolenie. 

Kapitalizm również w obecnym stadium swego rozwoju 
nie jest w stanie rozwiązać właściwych mu sprzeczności, 
Miliony ludzi nawet w najbanlziej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych cierpią głód i niedostatek, pozostają bez 
pracy i środków do życia. Następuje nie tylko wzrost sprzecz- 
ności między pracą a kapitałem, między posiępującym pro- 
cesem uspołecznienia produkcji a prywatną własnością środ- 
-ków produkcji, ale także pogłębia się antagonizm między 
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interesami przytłaczającej więksaości narodu a oligarchią fi- 
nasidśową. 

Głównym wrogiem klasy robotniczej są monopole, będące 
napędową siłą imperializmu. Rozwijają się one w skali nie 
tylko jednego kraju, mają eharakter międzynarodowy. Ileh 
daiałatiność, obliczona na zdobycie coraz to nowych źródeł 
surowcowych i rynków zbytu oraz maksymalnego zysku, pre- 
wadai do nieubłaganej walki konkurencyjnej między sa- 
mymi kapitalistami i powoduje nieuchronnie natężenie Kkon- 
fliktów klasowych. Bezlitosna wałka e sfery wpływów mo- 
nopoli prowadzona jest wszelkimi środkami, z militarnymi 
włącznie. | 

Rewolucja naukowo-techniczna, otwierająca ogromne moż- 
biwości wykorzystania osiągnięć ludzkiege umysłu dla dobra 
ludzkości, staje się w warunkach imperializmu jeszcze jed- 
nym sposobem zwiększania zysków, narzędziem wzmagania 
wyzysku ludzi pracy. Powstaje zatem nowa Sprzeczność 
między możliwościami, które otwiera rewolucja naukowo- 


'-techniczna, a przeszkodami, które stwarza kapitalistyczna 


własność w wykorzystaniu ich dla dobra całego społeczeń- 
stwa. Znaczną część korzyści płynących z postępu technica- 
nego przywłaszczają sobie bowiem monopole. Ogromne Środ- 
ki materialne i odkrycia naukowe poświęca się celom militar- 
nym. marnotrawiąc w ten sposób bogactwa narodowe. 
Według danych ONZ rocznie przeznacza się w świecie około 
200 miliardów dolarów na zbrojenia. 


Zagrożony w swych pozycjach imperjalizm chwyta się: każ- 
dego sposobu, ażeby utrzymać dotychczasowy stan posiadania. 
Nie waha się przed agresją i prowadzeniem brudnej wojny 
w Wietnamie, popiera ekspansjonistyczne poczynania Izraela 
wobec krajów arabskich, stosuję presję ekonomiczną i mi- 
litarną wobec tych państw, które usiłują wyzwolić się z ge- 
spodarczej i politycznej zależności od monopoli. 


wiązki zawodowe, najbardziej masowa organizacja ludzi 

pracy, odgrywają ważną rolę w walce przeciwko impe- 
rializmowi i monopolom. Obecnie penad 250 milienów rebet- 
ników i pracewników świata zerganiaowanych jest w zwiąs- 
hach zawedewych. Z roku na rok rośnie ilość strajków 
oryanizowanych przez ruch zawodowy przeciwko wyzyskowi 
kapitalistycznemu, przeciwko społeczno-ekonomicznej polity- 
ce państwa burżuazyjnego i imperialistycznej polityce za- 
granicznej. Skuteczność działania mogłaby być jeszcze więk- 
sza, gdyby. nie rozdrobnienie i rozbicie ruchu związkowege 
w świecie kapitalistycznym. Mimo to w ostatnich latach 
wzmaga się w ruchu związkowym dążenie do jedności dzia- 
Jania związków zawodowych w skali narodowej i międzyna- 
rodowej. 


cwiata 


Ww Ameryce Łacińskiej, Afryce, krajach arabskich zrozu= 
mienie konieczności umacniania związkowej jedności staje 
się coraz bardziej powszechne. Coraz częściej mimo podzia- 
tow organizacyjnych związkowcy tych krajów występują 
solidarnie we wspólnym froncie przeciwko monopolom. Pod 
naciskiem sytuacji i ataku wielkich monopoli na prawa klasy 
robotniczej zrozumienie potrzeby jedności działania dociera 
coraz szerzej do przywódców niektórych odłamów zachodnio- 
-europejskiego ruchu związkowego. Na uwagę zasługuje tu 
m. in. daleko zaawansowany proces jednoczenia włoskiega 
ruchu zawodowego. 


Jednościowe dążenia związków zawodowych potęgowane 


są stałe rosnącym zagrożeniem interesów klasy robotniczej 


przez wzrastającą koncentrację kapitału, coraz ściślejsze po- 
wiązanie „kapitału z państwem burżuazyjnym, postępujący 


proces umiędzynarodowienia monopoli. Klasycznym przykła- 


dem tego stanu rzeczy jest Europejska Wspólnota Gospodar-. 


cza. Przedstawiciele wielkiego kapitału w EWG są zazwyczaj 
zgodni w walce ze związkami zawodowymi, ruch zawodowy 
natomiast, podzielony organizacyjnie i politycznie, nie zawsze 
jest w stanie prezentować i egzekwować jednościowe sta-. 
Rowisko. 


Coraz więcej jednak przywódców Międzynarodowej Kon- 
federacji Wolnych Związków Zawodowych (MKWZZ) i Świa- 
towej Konfederacji Pracy (ŚKP) dostrzega zagrożenie inte- 
cesów klasy robotniczej przez EWG. Coraz wyraźniej widzą 
oni trudności walk rewindykacyjnych prowadzonych siłami 
pojedynczych central krajowych. Widzą również niebezpie- 
czeństwo, które coraz bardziej zagraża interesom klasy ro- 
botniczej ich krajów wskutek podziału. 

Naprzeciw jednościowym potrzebom związkowców Europy 
Zachodniej wychodzą współne inicjatywy central związko- 
wych krajów socjalistycznych, zmierzające do podjęcia sze- 
rokiej współpracy europejskich związków zawodowych bez 
względu na ich przynależność organizacyjną i orientację po- 
lityczną. 

Po raz pierwszy od rozłamu w ruchu zawodowym Europy, 
jaki nastąpił w 1948 r. w wyniku wystąpienia z SFZZ socjal- 
demokratycznych związków zawodowych, doszło w 1971 r. 
do wielostronnego spotkania związkowców europejskich pod- 
czas narady w Moskwie poświęconej problemom socjalnym. 
Z okazji kongresu fińskiej centrali związkowej SAK doszło 
rownież po raz pierwszy od rozłamu do spotkania niektórych 
przywódców związkowych krajów socjalistycznych i central 
związkowych nałeżących do MKWZZ. Od dawna prowadzone 
są rozmowy i trwają robocze kontakty między ŚFZZ a ŚKP 
w celu zajęcia wspólnego stanowiska w żywotnych sprawach 
nurtujących związkowców Europy i świata. | 

Do tego jednościowego, odprężeniowego procesu duży udział 
wnosi połski ruch zawodowy. 

Rozwój sytuacji wskazuje na to, że wielostronna współ- 
praca europejska jest obiektywnie konieczna i coraz mniej 
zależna od subiektywnej woli niektórych przywódców żwiąz- 
kowych. 

Pod wpływem jednościowych tendencji, umacnianych kon- 
sekwentną odprężeniową polityką państw wspólnoty socja- 
listycznej, podejmowane są próby praktycznego umacniania 


jedności akcji związków zawodowych Europy. Można ta 
przytoczyć np. inicjatywę :'wołania Europejskiej Konferencji 
Związków Zawodowych, poświęconej omówieniu węzłowych 
problemów socjalno-ekonomicznych. Konferencja ta byłaby 
o'warta dla wszystkich central związkowych krajów euro- 
pejskich z wyjątkiem związków zawodowych będących pod 
wpływem faszystowskim. inicjatvwa ta wysunięta została 
przez naszą CRZZ w uzgodnieniu i w imieniu wszystkich 
central związkowych krajów socjalistycznych. Uzyskała ona 
poparcie wielu central związkowych zrzeszonych w ŚKP, jak 
równieź niektórych central zrzeszonych w MKWZZ. Inną 
inicjatywą jest powołanie nowej Europejskiej Organizacji 
Związkowej, zrzeszającej centrale związkowe wszystkich 
krajów europejskich z wyjątkiem oficjalnych centrał związ- 
kowych Hiszpanii, Grecji, Portugalii. Z inicjatywą tą wyszły 
niektóre centrale związkowe zrzeszone w MKWZZ. Jest 
ona jednak silnie zwalczana przez szereg central związko- 
wych MKWZZ, a zwłaszcza przez zachodnioniemiecką DGB, . 
która wypowiada się za Europejską Organizacją Związkową . 
bez udziału związków zawodowych krajów socjalistycznych 
i klasowych organizacji związkowych Europy Zachodniej 
(francuska CGT i włoska CGiL). 


Związki zawodowe krajów socjalistycznych wypowiadają 
się przeciwko tego rodzaju koncepcjom, których wynikiem: 
bvłbv dalszy podział europejskiego ruchu zawodowego k 


entralna Rada Związków Zawodowych zgodnie z uchwa-. 

łą podjętą na ostainim Kongresie w swej działalności 
międzynarodowej zmierza do umacniania jedności ludzi pra-. 
cy krajów socjalistycznych; zwalczania tendencji antykomu-. 
nistvcznych w międzynarodowym ruchu związkowym; roze. 
wijania szerokiej współpracy związkowej na podstawie pro- 
letariackiego internacjonalizmu i solidarności klasowej ludzi 
pracy; umacniania ŚFZZ — klasowej i masowej organizacji, 
konsekwentnie działającej na rzecz jedności ludzi pracy 
w walce z imperializmem, wyzyskiem kapitalistycznym i neo- 
kolonializmem. | aa 


Realizując program uchwalony na VI Zjeździe PZPR, . 
rozwiązujemy wiele problemów dotyczących przekształce- 
nia naszego narodu w nowoczesne socjalistyczne społeczeń- 
stwo. W tej pracy tewarzyszy nam poparcie wszystkich 
bratnich krajów socjalistycznych. Tewarzyszy nam równieź 
poparcie i życzliwość klasy rebotniczej i związkowców kra- 
jów Kkapitalistycznych i krajów rozwijających się, którzy 
w naszych osiągnięciach i zwycięstwach widzą perspektywę 
dla swojej walki. j 


Każde nasze niepowodzenie, każda nasza trudność ciesvy 


naszych wrogów, a wywołuje zmartwienie i niepokój przy- 


_jaciół. Mv, komuniści działający w ruchu zawodowym, mu- 


simy robić wszystko, aby niepowodzeń $ trudności w rozwoju 
naszego kraju i społeczeństwa było jak najmniej. Będzie 
to nasz najlepszy wkład we wspólną walkę ludzi pracy 
wszystkich kontynentów z przemocą i wyvzyskiem, o godność 
i właściwą pozycję człowieka pracy, twórcy dóbr materiale 


nych i kulturalnych współczesnego świata. 


Pod niiporem codziennych spraw, trosk i kłopotów w na- 
szej działalności związkowej nie zawsze może poświę- 
camv wystarczająco dużo uwagi problematyce międzynaro- 
dowej. Warto jednak, szczególnie z okazji zbliżającego Się 
Święta 1 Maja. uświadomić sobie, że we współczesnym 
świecie bardziej niż kiedykolwiek potrzebne jest umacnia- 
nie więzów internacjonalizmu proletariackiego i solidarności 
klasowej, niezawodnego oręża w walce ludzi pracy © Spra- 


wiedliweść spełeczną i pokuj. 
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N ie wykorzystane doiychczas dostatecznie zasoby i wałory naszej ziemi, 


„a-przez'lo i słaby stosunkowo postęp w rozwiązywaniu wielu problemów 
życia, pracy. i wypoczynku mieszkańców Warmii i Mazur, wymagają od woje-: 


wódzkiej organizacji partyjnej, jej instancji 
na stan.pracy partyjnej we wszystkich dziedzinach i na każdym 
Nie zaprzeczamy hezspornym 'osiągnięciom, ale nie „możemy zadowolić, się tem- 


i ogniw krytycznego Spojrzenia 
szczeblu. 


pem naszego dotychczasowego rozwoju, daleko nam mimo wszystkich sukcesów . 
do pułapu naszych możliwości. Nigdy nie jest tak dobrze. by lepiej być nie 


mogło. 


g amy w województwię wielkie re- 
M zerwy I w naszych rękach są moż- 
liwości ich uruchomienia. Nie możemy 
liczyć tylko ną to, że nafteganiami na 
władze centralne, formułowaniem uza- 
sadnień dla długiego rejestru postula- 
tów spowodujemy. napływ .środk.ow. na 
zaspokojenie potrzeb. W polityce eko- 
nomicznej kraj musi kierować . się 
zasadami rachunku gospodarczego, ra- 
cjonalnego i efektywnego wykorzysta- 
nia posiadanych sił i środków, Leży to 
również w dobrze zrozumianym intere- 
sie naszego województwa. 
dowodnić wynikami naszej pracy, że na 
Warmii i Mazurach jest opłacalne go- 
spodarczo i korzystne społecznię loko- 
wanie większych niż dotychczas środ- 
ków inwestycyjnych w rolnictwie, prze- 
myśle rolno-spożywczym i drzewnym, 
w zagospodarowaniu jezior, w s.ybkim 
rozwoju turystyki. 
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.W tej sytuacji pionierska inicjatywa 
musi się u nas liczyć bardziej niż gdaie 


indziej. I tu zbliżam się do tematu, 
który — leżąc na linii tego rozumowa- 
nia — podjętv zostanie wkrótce przez 


wszystkie ogniwa naszej orzęanizacji — 
do pariyjnych rozmów z. kierowniczą 
kadrą wszystkich dziedzin naszega. ży- 
cia. Zakładana „operacja” będzie miała 
szeroki. zasięg. Ale nie w tym jej istot- 
ny sens. Pragniemy, aby rozmowy ddo- 
prowadziły do starcia postaw, kiore wy- 
nikają ze zrozumienia istoty dokonują- 
cych się w kraju przemian i wypły- 
wających z nich zadań, z postawami 
asećkuranckimi i efekciarskimi. 

"ym trudniejsze to będzie, że w kal- 
kulacjach sukcesu osobistego te ostat- 
nie sprawdzały. się przecież niejedno- 
krotnie pozytywnie. Dopiero suma tych 
postaw ujawniała się w plagach spo- 
łecznych, jak biurokratyzm, „źnieczuli- 
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ca”, partactwo, niszczenie dobra Sspo- 
łecznego, i w innych, niestety, ułom- 
nościach i niedomaganiach. naszego Ży- 
cia, społecznego. W sytuacji powszecth- 
pości tych ujemnych zjawisk. skłonni 
byliśmy rozgrzeszać siebię i innych za 
dostosowanie się do takiego „klimatu. 
Sens więc rozmów sprowadza się .do 
uzmysłowienia tej sytuacji i znalezie- 
nia z, niej wyjścia tam, gdzię go do- 
tychczas nie znaleziono. Trzeba -przy- 
jać przy tym założenie, żę wszyscy je- 
sie$my w jakimś stopniu „ukształto- 
wani przez ten „klimat”, a jednocześnie 


jesteśmy jego sprawcami. 


W obecnych warunkach. mobilizacja 
społeczeństwa do wykonania uchwały 
VI Zjazdu — to przede wszystkim usu- 
wanie i likwidacja tego, co je demobi- 
Hizuje, co paraliżuje inicjatywę. a 

"Znalezienie  końkretnych przyczyn 
niedomagań na każdym podwórku, ale 
Przede wszystkim na własnym, jest jed- 
'nym z głównych zadań, jakie sobie sta- 
wiamy w trakcie tych rozmów. Można 
już dziś przewidzieć, na jakie pytania 
będziemy chcieli znaleźć odpowiedzi, 
abv zastosować wnioski z nich wy nika- 
Jące. Na przykład: 

Jak uregulować stosunki między pań- 
Stwówym a indywidualnym sektorem 
w rolnictwie z korzyścią dla obu stron 
i zlikwidować sźżkódliwe społecznie zja- 
wiska na płaszczyźnie ich zetknięcia? 
Przy czym, mówiąc o korzyściach, ma- 
my na myśli zarówno interes ogólno- 
społeczny, jak też jednostkowy, tj. po- 
szczególnych robotników. w PGR i chło- 
pów. | 
„Jak podnieść stopień zaangażowania 
załóg PGR w dążeniu do poprawy efek- 
tów ich pracy? 


PONCW EB A/ AA? WATT PE GLK 4107 Az Lr „BI ACE TT 2 Fge ALAM  Ę$ 63070. >> -- z 


BGR="7 


KRONIKA WYDARZEŃ PARTYJNYCH 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


14 lutego. Narada sekreta- 
rzy organizacyjnych KW pod 
przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekreta- 
cza KC tow. Edwarda Babiu- 
cha, poświęcona aktualnym 
problemom pracy partyjnej. 


* 


15 lutego. Biuro Polityczne 
KC rozpatrzyło program 
przedsięwzięć w górnictwie 
węgla kamiennego, zakłada- 


jący stopniowe eliminowanie 
w latach 1972—1975 pracy 
w niedziele załóg zatrudnio- 
nych na dole. 


* 


22 lutego. Biuro Polityczne 
KC omówiło wstępnie głów- 
ne propozycje, zadania i pro- 
blemy projektu planu 5-let- 
niego. 


% 


28 lutego. W przeddzień 
V krajowego zjazdu deleqa- 


14 lutego — 
15 marca 1972 


tów spółdzielni mieczarskich 


| sekretarz KC. tow. Edward 
Gierek w obecności zastępcy 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Kazimie- 
rza Barcikowskiego przyjął 
19-osobową grupę spośród 
delegatów na zjazd. 


Posiedzenie Komisji Rol- 
nej KC pod przewodnictwem 
zastępcy członka Biura Po- 
lifycznego, sekretarza KC 


tow. Kazimierza  Barcikow- 


skiego. Tematem obrad były 


probiemy przygotowania za- 


wodowego młodzieży do pra- 


cy w rołnictwie i związane z. 


tym kierunki rozwoju Szkołe 
nictwa rolniczego. 


% 


29 lutego. Na wspólnym po- 
siedzeniu Biura Polityczne-- 
go KC i Prezydium Rządu 
przedyskutowano i unano. za 
kierunkowo słuszne opraco- 
wane przez Komisję Plano- 
wania i zaakceptowane przez 
rząd główne proporcje i za- 
dania projektu planu 5-letnie- 
go do 1975 r. Na tymże po- 
siedzeniu Biuro Polityczne po 
zapoznaniu się z wynikami 


rozmów- między delegacjami. 


PZPR i Buigarskiej Partii Ko- 
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Jak przekroczyć próg budownictwa 
mieszkaniowego,  zakreślony planami 
państwowymi, wyzwalając nie wyko- 
rzystaną energię i środki dła zaspokoje- 
nia pilnych potrzeb w tvm zakiesie? Są 


w tej dziedzinie wielkie rezerwy i moż- . 


liwości, są też dobre doświadczenia — 
że wymienię chociażby  bartoszyckie, 
gdzie cała dziełnica mieszkaniowa po- 
wstała jako” rezułtat skoordynowanego 
wysiłku, konsekwencji i uporu władz 


powiatowych i załóg zakładów pracy. 


Co zrobić, jak postępować, by każdy ę 


ze swoimi pótczebami i kłopotami znaj- 
dował życzliwość, zrozumienie i goto- 


„wość do pomocy w tych zespołach ludz-- 


Kich, które są do tego powołane? 

Dużo, dużo, więcej podobnych pytań 
postawimy naszemu aktywowi w trak- 
cie tych rozmów. Uważamy bowiem. że 


. największe rezerwy tkwią -w ludziach, 


w ich postawach. Uruchamiać je — te 
podstawewe obecnie zadanie wszystkich 


masaych egniw, Taki jest sens poszuki- - 


wania usprawnień w systemie działania 
partii i jej aparatu wykonawczego, roli 
POP w strukturze partii i jej funkcji 
w środowisku, metod kształtowania po- 
Stawy członka partii itp. Przy czym w 
poszukiwaniach tych decydującym czyn- 
ałkiem jest praktyka działania partyj- 
mego. a wtórnym wszelkie spekulatyw- 
he rozwiązania, teoretyczne uogólnienia 
i abstrakcyjne modele. 


"Tak rozumiejąc swe zadania, instan- 
cje partyjne rozwijają i umacniają te 
formy kontaktów i wzajemnego oddzia- 
ływania między członkami partii i jej 
ogniwami, które sprzyjają wymianie o- 
pinii i poglądów, akumulacji w decy- 
zjach partvjnych bogactwa doświadcze- 


munisłycznej zatwierdziło 


ra Politycznego premier tow. 


„nia i myśli szerokich rzesz członków 
„partii W tym arsenale znalazły się ta- 


kie instrumenty wzajemnego oddziałv- 
wania, jak konsultacje decyzji, rozmo- 
wy indywidualne z aktyvwem i człon- 
kami, odwoływanie się do organizacji 


partyjnych i załóg w sytuacjach tego -- 


wymagających, a głównie oparcie się 


"instancji na akiywie parivjnym, jakim 


są członkowie władz partyjnych wszyst- 
kich szczebli,. a sekretarze POP w 
pier wszej kolejności. | | 


Wyraźnie adds się  dążeńie 
większości ogniw partyjnych do elimi- 
nacji z życia partyjnego wszelkich prze- 
jawów sformalizowania, celebrowania i 
obrzędowości, do wypierania ze stosun- 
ków między członkami- partii tych u- 
jemnych zależności i powiązań, które 
wnoszą oni niejednokrotnie do atmo- 
sferv partvjnej ze sfery kontaktów za- 
wedowych czy prywatnych: - 
ctwo, dvgnitarstwo, bulfonada, a Z dru- 
giej strony wzajemne wspieranie się w 
postawach. aspołecznych lub rozgrywki 
„kłik” 
chv, jakie kształtuje niejednokrotnie 
małomiasteczkowa atmosfera -środowi- 
Ska, w której działa większość. naszych 
organizacji. Sa 


Terenem, W którym najaktywniej 
przebiega proces weryfikacji stosunku 


partia — administracja. jest zakład pro- 


dukcvjnyv. Nowvm zjawiskiem w postla- 
wie POP w tym środowisku jest przy- 
kładanie kryteriów zdrowego rozsądku 
i miary interesu społecznego do wszel- 
kiej stormalizowanej i biegnącej częste 


Ważnia- 


.— to szczególnie negatywne ce- 
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tviae w innej pozycji zacówne wobec 
załogi, jak i administracji. Jest to proces 
pozytywny w swej istocie, niemniej jed- 
nak, jak kazdy ruch, powoduje ekre- 
sowe. dezorieniacje i zamieszanie, spię-' 
cia i konflikty, Nasza pomoc może bvć 
oewecna tylko -wówczas, gdy:bedzie kon: 


„. kretna, a więc oparta na dokładnej zna- 


jomości sytuacji w każdym przypadku. 
Niewiele natomiast pomogą wskazania 
ogólne. Wszystko to zmusza niejako in- 
stancje partyjne do' oparcia. się w pra- 
cy na.POP, Decvzje nawiązania i umac- 
niania bezpośredniego kontąktu KW i 
KP z organizacjami wynikają z tych. u- 
warunkowań. 


Rozwój i umacnianie się nowych, 
mocnych. wewnętrznych - więzi między 
ogniwami. partyjnymi, wzrosi roli akty- 
wu w. życiu partii stawia na po- 
rządku dziennym sprawę miejsca -'apa-" 
ratu wykonawczego i jego struktury w 
systemie działania partii.  Niezależ- 
nie od odpowiedzi na pytanie, czynt 
obecnie powinien być aparat partyjny, 
przekonani jesteśmy, że odejść musimy 
od wielu schematów jego budowy i dzia- 
łania. To nie może być urząd z rozbu- 


dowaną hierarchiczną drabiną, lecz ze” 


spół działaczy politycznych. Jego we- 
wnętrzny system pracy musi stwarzać 
bodźce do wytwarzania większego po- 
czucia -odpowiedzialności za powierzo- 


„ny odcinek. 


Jesteśmy przeświadczeni, że  woje- 
wódzka organizacja olsztyńska w wy- 
niku tych wewnętrznych przemian 6- 


siągnie wvższą sprawność w spełnianiu 


dawnym tokiem działalności admini- 
stracji. To jest najbardziej istotna przv- kierownictwa politvcznego na naszym 
czyna, która ustawia organizacje pat- terenie. 
zę RECZ” śz ża. - . z „a. - = 
lityczne i Prezydium Rządu . LJ 


działalność delegacji PZPR, 
zmierzającą. do dalszego za- 
cieśniania współpracy połi- 
tycznej i gospodarczej mię- 
dzy obu krajami. 


* 


6 marca. Z okazji Między- 
narodowego Dnia Kobiet od- 
„było się spotkanie | sekreta- 
rza KC tow. Edwarda Gierka 
z kilkunastoosobową grupą 
kobiet reprezentujących różne 
środowiska -zawodowe i Spo- 
łeczne ze wszystkich woje- 
wództw kraju. W spotkaniu 
uczestniczyli członkowie Biu- 


Piotr Jaroszewicz ; sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch. 


* 


7 marca. Biuro Polityczne 
KC rozpatrzyło przedstawione 
przez Prezydium Rządu pro- 
pozycje zmian w systemie pla- 
nowania i finansowania in- 
westycji, ocenę procesów 
rozwojowych partii w 1971 r. 
oraz zapoznało się z infor- 
macją o treści listów i Spo- 
sobie załatwiania Skarg Skie- 
rowanych w 1971 r. do Ko- 
mitetu Centralnego. Biuro Po- 
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podjęły uchwałę w sprawie 
powołania komisji partyjno- 
-rządowej do opracowania 
programu usprawniania dzia- 
łalności organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. 


* 


9 marca. Narada przewod- 
niczących Wojewódzkich Ko- 
misji Rewizyjnych pod prze- 
wodnictwem przewodniczące- 
go CKR tow. Arkadiusza Ła- 
szewicza .omówiła zadania 


„wynikające z programu dzia- 


łania po VI Zjeździe partii. 


14 marca. Biuro Polityczne 
KC wysłuchało informacji o 
stanie porządku i dyscypliny 
w kraju oraz o przebiegu 
kampanii i dyskusji przedwy- 
borczej. Biuro Polityczne po- 
stanowiło zwołać Pienum KC 
na dzień 27 marca br. 


* 


15 marca. Narada sekreta- 
rzy organizacyjnych KW pod 
przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, Sekreta- 
rza KC tow. Edwarda Babiu- 
cha. 


Jorganizowaliśmy „trybunę pozjazdową 


ZDZISŁAW KONOPSKI 


i sekretarz KP PZPR w Zamościu 


| U chwała VI Zjazdu przez swe treści 

odpowiadające  zapotrzebowaniom 
i aspiracjom narodu stanowi mocny 
element więzi partii ze społeczeństwem. 
Nie jest to jednak element jedyny, cho- 
ciaż jest ukoronowaniem prawie rocz- 
nych wysiłków partii na rzecz odbudo- 
wania i pogłębienia tej więzi. W minio- 
nym roku zrobiliśmy więcej niż w ostat- 
nich latach. Zasadnicza metoda naszego 
postępowania sprowadza się do wyjścia 
naprzeciw sprawom ludzkim, przy czym 
nie zawsze chodziło o wielkie problemy. 
Dzięki społecznemu zaangażowaniu, bez 
wielkich nakładów finansowych, udało 
się załatwić wiele spraw, które od lat 
na te czekały. 


W ostatnich latach zebrało się sporo 
wniosków i postulatów z różnych śro- 
dowisk. W maju i czerwcu ubiegłego 
roku, a więc jeszcze przed rozpoczęciem 
dyskusji nad Wytycznymi zjazdowymi, 
odbyły się w Zamościu i powiecie liczne 
spotkania z ludnością oraz załogami za- 
kładów pracy. W czasie spotkań udzie- 
lano odpowiedzi i określano terminy 
realizacji wniosków. 


Rola instancji partyjnej polegała na 
koordynowaniu całej kampanii. Trzeba 
było spowodować udział w spotkaniach 
pracowników aparatu wykonawczego 
rad narodowych, kierowników urzędów 
i instytucji szczebla powiatowego, a nie- 


raz wojewódzkiego. Ustaleniom, pod- 
jętym z udziałem szerokich kręgów 
społeczności wiejskiej czy zakładu pra- 
cy, instancja powiatowa nadawała ry- 
gor wykonalności przez zobowiązywa- 
nie towarzyszy pracujących w kompe- 
tentnych organach administracji go- 
spodarczej i terenowej do załatwienia 
poruszonych spraw. W ten sposób dla 
około 650 wniosków określono stopień 
ich realności i terminy realizacji. Z 
tej grupy około 300 wniosków już wy- 
konano. 


Za sprawę pierwszoplanową na wsi 
uznano budowę dróg. Sieć dróg w na- 
szym powiecie jest niedostateczna, gdyż 
na 229 wsi prawie 90 nie ma jeszcze 
dojazdu. Liczne propozycje udziału 
ludności wiejskiej w społecznej budo- 
wie dróg oparte były na rachunku po- 
siadanych i przewidywanych środków. 
Wszystko to spowodowało, że począw- 
szy od bieżącego roku budownictwo 
dróg wzrośnie 2,5 razy w stosunku do 
lat poprzednich, Jeżeli w latach po” 
przednich w powiecie zamojskim budo- 
wano 10 km dróg, to począwszy od 
roku bieżącego corocznie przybywać bę- 
dzie ponad 25 km dróg. W ciągu 106—15 
lat problem dróg na Zamojszczyźnie zo- 
stanie rozwiązany. Taką decyzję podjęli 
sami mieszkańcy. 

W mieście ważnym problemem jest 


zatrudnienie nadwyżek siły roboczej. 
Na początku bieżącego roku rejestr po- 
szukujących pracy, zwłaszcza kobiet, był 
w Zamościu w dalszym ciągu duży. Jed- 
nak już w ciągu ubiegłego roku zro- 
biono w tej sprawie sporo. Stworzono 
wiele nowych stanowisk pracy w prze- 
myśle, co umożliwiło zatrudnienie bli- 
sko 500 osób. Poprawa wskaźnika zmia- 
nowości, lepsze wykorzystanie maszyn, 
poprawa zaopatrzenia materiałowego, 
wykorzystanie Środków funduszu in- 
terwencyjnego znacznie złagodziły na- 
pięcia na rynku pracy. 


Te dwa przykłady budowania więzi 
partii ze społeczeństwem, pokazane na 
tle wybranych problemów społeczno- 
„gospodarczych zamojskiej wsi i miasta, 
nie wyczerpują całego zespołu zagad- 
nień, które podejmują organizacje pod- 
stawowe ze współudziałem i pomocą 
instancji powiatowej. Staramy się je 
rozwiązywać w ramach naszych możli- 
wości. Żle jednak, że nie możemy li- 
czyć na pomoc towarzyszy pracujących 
w zjednoczeniach, centralach i resor- 
tach. Nierzadko nawet spotyk. my się 
z pytaniem, czy członkowie partii pra- 
cujący w jednostkach nadrzędnych za- 
mojskich fabryk powinni na naszym 
terenie występować tylko w charakte- 
rze nadzoru i kontroli? Czy ich obo- 
wiązkiem nie powinna być także pra- 
ca polityczna z załogami, z organami 
przedstawicielskimi tych załóg — z po- 
zycji działacza partyjnego? 

Nie ma prawie żadnego kontaktu POP 
jednostek nadrzędnych z organizacjami 


partyjnymi jednostek podporządkowa- 
nych. Do rzadkości należą przypadki 


wała nad perspektywicznym 


KRONIKA WYDARZEŃ PARTYJNYCH 


W KOMITETACH - 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


14 lutego — 15 marca. Na- 
rady | sekretarzy komitetów 
powiatowych w Kielcach, Lu- 
blinie, Olsztynie, Warszawie, 
Szczecinie, Krakowie, Pozna- 
niu, Bydgoszczy, Opolu, Wro- 
cławiu, poświęcone ocenie 
sytuacji polityczno-społecznej 
oraz zadań w przemyśle i rol- 
nictwie. Omówiono również 
problemy związane z przygo- 
towaniem rozmów  indywi- 
dualnych z aktywem i kadrą 
kierowniczą. 

Narady sekretarzy organi- 


zacyjnych KP w Zielonej Gó- 
rze, Olsztynie, Rzeszowie, 
Bydgoszczy, Gdańsku, Łodzi 
(woj.), Wrocławiu w Sprawie 
umacniania kierowniczej roli 
partii, prawidłowego jej roz- 
woju oraz umacniania naj- 
niższych ogniw partii i dosko- 


- nalenia stylu ich pracy. 


Plenarne posiedzenia Wo- 
jewódzkich Komisji Kontroli 
Partyjnych w Warszawie (woj.) 
Kielcach, Łodzi (woj.), Gdań- 
sku, Olsztynie na temat oce- 
ny pracy komisji w roku u- 
biegłym oraz zadań bieżą- 
cych. 


14 lutego — 
28 lutego 1972 


14 lutego. Komisja Rolna 
KW w Kielcach omawiała 
program rozwoju produkcji 
zwierzęcej na lata 1972— 
—1975. 


* 


15 lutego. Posiedzenie Ko- 
misji Ideologicznej KW w Ko- 
szalnie, na którym dokonano 
oceny pracy WUML oraz kol- 
portażu i czytelnictwa prasy 
partyjnej. 


% 
16 lutego. Komisja Rolna 
KW w Białymstoku dyskuto- 


planem rozwoju rołnictwa w 
województwie. 


[4 


* 


17 lutego. Wspólne posie- 
dzenie Komisji Nauki i Oświa- 
ty oraz Komisji Budownictwa 
i Gospodarki Komunalnej KW 
w Poznaniu, poświęcone oce- 
nie realizacji planu inwesty- 
cyjnego w szkolnictwie wyż- 
szym. | 

Spotkanie kierownictwa 
KW w Białymstoku z wełlera- 
nami ruchu robotniczego. Te- 
matem spotkania były pro- 
blemy związane z rozwojem 
społeczno-ekonomicznym wo- 


udziału przedstawicieli zjednoczeń w 
obradach komitetów zakładowych, ale 
i wtedy udział ten sprowadza się do 
zapisania wniosków i obietnic, że zosta- 
ną przekazane kompetentnym osobom. 

Zdaniem wielu towarzyszy decyzje 
władz centralnych w wielu przypadkach 
mie są w pełni wprowadzane w życie 
s powodu zbyt welnege przestawiania 
niektórych ogniw aparatu wykonaw- 
czege na newy styl pracy. 

Po VI Zjeździe powracamy do tych 
wszystkich spraw, których konkretne 
terminy i sposoby realizacji zostały 
przedstawione społeczeństwu. Chodzi o 
szacunek dla wnioskodawcy, zwłaszcza 
że w większości przypadków wnioski 
i postulaty były opracowywane przez 
szerokie kolektywy, czego lekceważyć 
nie wolno. 

Stworzyliśmy ostatnio instytucję 
„trybuny pozjazdowej”. Za pośrednic- 
'twem skrzynek pytań otrzymujemy te- 
matykę interesującą konkretne środo- 
wisko. „Trybunę' przygotowują podsta- 
wowe organizacje partyjne w zakładach 
pracy i na wsi. Na pytania odpowiadają 
sekretarze KP i urzędujący członkowie 
prezydiów rad narodowych, a zakres 
zainteresowań jest bardzo szeroki — po- 
cząwszy od zagadnień wymagających 
rozwiązań w skali całego kraju, a na 
zagadnieniach lokalnych kończąc. 


W wyniku „trybun” wiele spraw jest 
rozwiązywanych. Otrzymujemy infor- 
macje o nastrojach społeczeństwa. Dy- 
sponujemy możliwościami  przeciw- 
działania plotce i dezinformacji. Naj- 
ważniejsze — umacniamy kontakt ze 
społeczeństwem (w spotkaniach „trybu- 
ny” bierze nieraz udział 500—600 osób). 
Jest to więc debra i skuteczna metoda 
prezentowania najważniejszych kierun- 
ków pracy partyjnej. Tę formę pracy 
ze społeczeństwem wykorzystaliśmy 


także w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL. 


U źródeł społecznej aktywności 


// a rami okres ożywionej dyskusji 
przedzjazdowej. VI Zjazd nie zamk- 
nął tej dyskusji, zmienił jednakże jej 
charakter. Teraz chodzi głównie o to, 
jak. wprowadzać w życie jego uchwały 
i wskazania, jak realizować wnioski, 
które zgłoszone zostały w trakcie dy- 
skusji. 

W dyskusji przedzjazdowej nikt ni- 
kogo nie ograniczał. My, działacze par- 
tyjni, staraliśmy się kierować główny 
jej nurt na sprawy najbliższe i naj- 
ważniejsze, by tworzyć coraz powszech- 
niej atmosferę, że my wszyscy — to 
znaczy każdy na swoim posterunku pra- 
cy, i to obojętnie, na jakim szczeblu i 
stanowisku — decydujemy © naszej 
przyszłości. 


Utkwiła mi w pamięci wypowiedź 
jednego z towarzyszy w dyskusji przed- 
zjazdowej. Pytał on siebie i innych: 
„Dlaczego jestem członkiem PZPR? 
Dlatego, żeby troszczyć się o losy partii, 
kraju i mojego narodu. Jeśli tak, nie 
mogę się godzić ze złem. We własnej 
postawie i całego otoczenia”. W innym 
środowisku słyszałem: „Jeśli sami nie 
weźmiemy się za porządki, wiele zła nie 
wykarczujemy”. 


W tych niepojedynczych głosach wi- 
dzę najwartościowszy nurt sprzyjający 
polityce nowych perspektyw, budzący 
uzasadniony Optymizm, gwarantujący 
prawidłową rcalłizację uchwały VI Zjaz- 
du partii. 


Rosnąca liczba przykładów robotni- 
czego zaangażowania i inicjatyw ludzi 
pracy potwierdza zrozumienie ścisłego 
związku dobrej roboty z pragnieniem 
lepszego życia. 

Oto rybacy kołobrzeskiej „Barki”, u- 


steckiego „,Korabia” i  darłowskiego 
„Kutra” na całe miesiące przed zakoń- 
czeniem roku wykonali plany połowów. 
A nie był to dla bałtyckiego rybołów- 
stwa rok najkorzystniejszy. Organiza- 
cja partyjna, kierownictwo i załoga Za- 
kładów Płyt Wiórowych w Szczecinku 
wiele uwagi poświęciły terminowemu 
zakończeniu budowy nowego oddziału 
płyt laminowanych. W miesiąc po po- 
myślnym uruchomieniu nowego oddzia- 


. łu zdołano nie tylko opanować trudną 


technologię nowego asortymentu, ale 
podjęto inicjatywę wyprodukowania 
ponad plan 20 tys. m. kw. poszukiwa- 
nych na rynku krajowym i zagranicz- 
nym płyt. Załoga Rejonowego Zakładu 
Doświadczalnego w Grzmiącej dostar- 
czy dodatkowo do końca czerwca br. 
1000 tuczników. Systemem  gospodar- 
czym, z materiałów rozbiórkowych bu- 
duje się tam chlewnię dla macior. Bu- 
dowlani Szczecinka, Kołobrzegu i Wał- 
cza trzy miesiące przed terminem od- 
dali planowane na rok 1971 obiekty 
mieszkaniowe. Dziesiątki innych przy- 
kładów świadczą, jak wiele bez więk- 
szych nakładów można zrobić dla po- 
prawy zaopatrzenia rynku i warunków 
socjalno-bytowych załóg. 


Nie znaczy to oczywiście, że wszę- 
dzie już jest dobrze. Cieszą jednak co- 
raz powszechniejsze przejawy społecz- 
nej aktywności. Przebieg ostatnich po- 
siedzeń KSR, liczne inicjatywy i zo- 
bowiązania załóg na rzecz zwiększenia 
poszukiwanej produkcji — są tego naj- 
lepszym dowodem. Świadczą one jed- 
nocześnie o wielkich możliwościach i 
wskazują drogę poszukiwań, których e- 
fekty będą na miarę naszych potrzeb 
i wymagań. 


jewództwa w bieżącej pię- 
ciolatce. 

Narada w Kałowicach w 
sprawie warunków realizacji 
inwestycji związanych z bu- 
dową Huty „Katowice” oraz 
Fabryki Samochodów Małoli- 
trażowych w Bielsku-Tychach. 


* 


18 lutego. Narada w Kra- 
kowie poświęcona zadaniom 
propagandy partyjnej w śŚro- 
dowiskach wiejskich. 


* 


23 lutego. ear wieki 
tarzy WKW w Płockiej Fabry- 
ce Maszm ŻZniwnych. Tema- 


tem spotkania był rozwój fa- 
bryki oraz działałność zakła- 
dowej organizacji partyjnej. 

Spotkanie kierownictwa 
KW w z prezy- 
dium oddziału Związku Lite- 
ratów Polskich. 


* 


24 lutego. W Gdańsku spot- 
kanie robotniczego aktywu 
propagandowego, na którym 


aktyw został poinformowany 


o aktualnych zadaniach gos- 
podarczych województwa 
oraz pracach wojewódzkiej 
organizacj partyjnej. 

W Rzeszowie narada sekre- 
tarzy rolnych komitetów go- 
wiatowych omówiła najpń- 
niejsze zadamia w rołnictwie. 


%* 


25 lutego. Narada sekreta- 
rzy POP i kierowników pila- 
cówek oświatowych w Bydgo- 
szczy na temat rozwoju 
oświaty w województwie do 
1975 r. 


% 


26 lutego. Spotkanie za- 

stępcy członka Biura Poii- 
tycznego, i sekretarza KW w 
Kalowicach tow. 
Grudnia z grupą pracowrmi- 
ków naukowych wyższych u- 
czemi i instytutów budowia- 
nych woj. katowickiego. 

Narada aktywu partyjnego 
w Bydgoszczy poświęcona 


sprawom  perspektywicznego 
programu rozwoju budowni- 
ctwa mieszkaniowego. 

Zespół masowej propagan- 
dy KW w Rzeszowie z udzia- 
łem przewodniczących  po- 
wiatowych komisji propegan- 
dy omówił działalność radio- 
węzłów powiatowych i zakła- 
dowych. 


* 


26 lutego. Pienarne posie- 
dzenie KW PZPR i WK ZSL 
we Wrocławiu oceniło reali- 
zację zadań dolnośląskiego 
rolnictwa w ubiegłej 5-latce 
oraz wytyczyło kierunki jego 
rozwoju na lata 1972—1975. 


Anałiaa. wniasków zgłoszonych w. dy-. 


skusji przedzjazaiowej jest również bar 
dzo pouczająca. Około 80 proe. 2 panad 
4 tys. _ zgłoszonych w  Koszalińskiem 
wniosków ma charakter lokalny i do- 
tyczy miejscowych zakładów i insty- 
tucjii Sporą grupę wniosków adrese-. 
wanych do władz centralnych lub wo- 
jewódzkich stanewią problemy inwe- 
stycyjne. Wiele z nich uwzględnionych 
zostało w planach gospodarczych na la- 
ta 1972—1975. Nie wszystkie jednak po- 
stulaty tej grupy ze 
względów będą mogły być zrealizowa- 
ne w bieżącym pięcioleciu. Ale i w tej 
dziedzinie 


zrozumiałych 


własne inicjatywy mozą 


przynieść dodatkowe efekty. Odnosi się 
to zwłaszcza do budownictwa mieszka- 


niowego. 


Realizacja wniosków z dyskusji przed- 
zjazdowej ma ogromne znaczenie dla 
budowania autorytetu organizacji par- 
tyjnych. Większość wniosków jest ra- 
alna, a ich wykonanie zależeć będzie 
od konsekwencji instancji i organizacji 
partyjnych. Odnosi się to szczególnie 
do wniosków dotyczących zakładów 
prawy oraz działalności różnych orzani- 
zacji i instytucji gospodarczych. 


Jak realizować zgłoszone w dyskusji 
wnioski? Na to pytanie muszą odpowie- 
dzieć zainteresowane instytucje i orga- 
nizacje same. Powodzenie zależy od u- 
miejętności krytycznej oceny własnej 
pracy, od udziału wszystkich w uspraw- 
hieniu działania, od tworzenia klimatu 
poczucia  współodpowiedzialności. W 
kształtowaniu takich ocen i postaw 
tkwi główna funkcja wychowawcza i 
kontrolna organizacji partyjnych. Non- 
sensem przecież jest tłumaczenie nie- 
możności postawienia wiaty chroniącej 


urządzenia, wykopania dołów na wap- 
Ro, dostarczenia ciepłej wody do umy- 


walni ezy egrzania pomieszczeń śŚnia-- 


daniowych — trudnościami obiektyw- 
nymi lub zakazami wynikającymi z 
przepisów. 


- Oczekiwanie, że sprawy te załatwi ktoś 


za nas, że władze centralne wszystko 
rozwiążą, świadczy, że wyznawcy tych 
tendencji niewiele zrozumieli z procesu 
dokonujących się przemian w naszym 
życiu politycznym i społeczno-gospo- 
darczym. Nie znaczy to, że nieżycio- 
wvch przepisów nie trzeba zmieniać, 
Trzeba je zmieniać, i to w miarę szyb- 
ko. 


Czesto słyszymy, że proces odnowy 


„u góry” jest szybki, natomiast na 
szczeblach pośrednich i niższych jest on 
niedostateczny. Nie bez racji są te opi- 
nie. Podkreślają one ogromne uznanie 
dla niestrudzonych wysiłków kierowni- 
ctwa parivjnego. Nie można jednak 
przez to sądzić, że w Warszawie już 
wszystko załatwiono. Daleko nam prze- 
cież jeszcze do sprawności zarządzania, 
a resortowy partykularyzm jest wciąż 
jeszcze głęboko zakorzeniony nie bez 
szkody dla całości naszej gospodarki. 
Dażąc do racjonalnej gospodarki, wiele 
trzeba zmienić 
przedsiękhiorstw, żeby wskażniki nie za- 
chęcały do budowania lub produkowa- 
nia drogo. Tego w terenie sami nie 
zmienimy. 

Niektórzy usiłują proces odnowy oce- 
niać ilością zmian kadrowych. Rozu- 


miem, że polityka kadrowa jest niezwy- 


w miernikach pracy: : 


— 


fości.i inwencji na ludzi doskonalszych, 
o większej inicjatywie. i samodzielno- 
ści. Statystyka zmian personalnych ni- 
«zego jeszcze nie dewoedzi. Jedynie real- 
ny miernik przydatności ludzi stanowić 
może postęp w gospodarowaniu, inicja- 
tywa, śmiałość decyzji i ryzyka. Postęp 
ten warunkuje korzystny klimat spo- 


jeczny. który tworzą sami ludzie. 


Zakładowe kryterium oceny dokonu- 
jących się przemian stanowi panująca 
tam atmesfera zachęcająca do śmiało- 
ści w siawianiu spraw, bez obawy o ja- 
kiekolwiek z tego tytułu konsekwencje, 
do troski o ludzkie sprawy, o właściwe 
stosunki międzyludzkie, de pozytywne- 
go zaangażowania wszystkich w dobrej 
pracy wykonywanej z myślą, by najle- 
piej służyła ona społeczeństwu. Zasady 
dobrej roboty musimy wpajać codzien- 
nie, jeśli chcemy skutecznie realizować 
uchwałę VI Zjazdu PZPR. 


Potrzeba zaakcentowania postaw 0- 
bywatelskich i spolecznych zrodziła się 
w ścisłym związku z tworzeniem wa- 
runków skutecznej realizacji uchwały 
VI Zjazdu. Sprawy rozwoju socjalis- 
tycznej demokracji i poułębienia świa- 
domości obywatelskiej, sprawy partii, 
jej kierowniczej roli, doskonalenia sty- 
lu pracy partyjnej są nierozłącznym e-. 
lementem dobrej roboty prowadzącej: 
do wyższego standardu życia. Cały więc 
zespół działań podjętych po VI Zjeż- 
dzie decydować będzie o ostatecznych 


R. UHEWRĘT JEZ” M 


KRONIKA WYDARZEŃ PARTYJNYCH 


Spotkanie sekretarzy KW w 


Warszawie z aktywem 
stołecznym ZMS.  Spotka- 
niu przewodniczył zastępca 


człanka Biura Politycznego 
KC, | sekretarz KW tow. Jó- 
zef Kępa. Dyskutowano na te- 
mat ubiegłorocznych inicja- 
tyw młodzieży | programu 
działania stołecznej organi- 
zacji ZMS pod hasłem .„Mło- 
dzież stolicy dla postępu”. 

W Lublinie posiedzenie Ko- 
misji Rolnej KW poświęcone 
gospodarce ziemią oraz Ko- 
misji Organizacyjnej KW. na 
temat oceny działalności POP 
w instytucjach i urzędach 


rezultatach. 
kle doniosłym instrumentem w tym pro- 

cesie. Pod jednym wszakże warunkiem, BRONIŚŁAW MURAWSKI 

że wymienia się ludzi o mniejszej war- Koszalin 
28 lutego — W Rzeszowie narada | se- 
8 marca 1972 kretarzy KZ większych zakła- 
i dów pracy. Tematem narady 
szczebla wojewódzkiego. Ko- kowej produkcji _ wartości były zagadnienia dalszego u- 
misja zapoznała się również 20 mid zł. macniania organizacji partyj- 
z informacją o formach i me- % nych, poprawy ich składu So- 


todach pracy KP w Bychowie, 
Lublinie i Włodawie, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
pracy tych instancji z sekre- 
tarzami KG i POP. 


* 

29 lutego. Narada dyrekto- 
rów zjednoczeń w Katowi- 
cach w sprawie tegorocznego 
funduszu zakładowego oraz 


udziału przemysiu  katowi- 
ckiego w wytworzeniu dodat- 


1 marca. Spotkanie kierow- 
nrrtwa KW w Krakowie z ak- 
tywem kierowniczym, partyj- 
nym i związkowym orqanów 
prokuratury. 


% 


2 marca. Narada we Wro- 
cławiu poświęcona realizacji 
zadań organizacyjno-finanso- 
wych i  socejałno-bytowych 


"wrocławskich placówek arty- 
stycznych. 


cjalnego oraz ocena dotych- 
czasowego przebiegu kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej 
w związkach zawodowych. 


Narada w Białymstoku, na 
której przedyskutowano pro- 
gram budownictwa mieszka* 
niowego. 1. 


Spotkanie aktywu w Zieło- 
nej Górze poświęcone omó- 


'wieniu zadań związanych z 
sytuacją mieszkaniową w la; 
tach 1972—1990. 


Kilka uwag o postawach 
robotników i administracji 


JAN GŁUC 
Sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
Huty „Warszawa” 


P rzewodzenie klasie robotniczej, a w skali zakładu prze- 
wodzenie załodze robotniczej jest dla partii sprawą za- 
sadniczą, jest dla organizacji partyjnej podstawą realizacji 
wszystkich zadań. Nie tylko w okresie walki o władzę, 
ale także — i tym bardziej — w okresie zaawansowanego 
budownictwa socjalistycznego przewodnia rola partii w kla- 
sie robotniczej zależy od tego, czy robotnicy widzą, że partia 
jest rzeczywistym reprezentantem ich dążeń i interesów. 
To przekonanie i zrozumienie musi utrwalać i pogłębiać 
w załodze robotniczej cała codzienna działalność, postawa 
organizacji partyjnych i wszystkich członków partii w za- 
kładzie, zarówno robotników, jak pracowników umysłowych, 
zwłaszcza członków partii zajmujących kierownicze stano- 
wiska w administracji 


W związku z tym stawia się nam pytanie, czy słuchając 
i spełniając postulaty i żądania robotnicze nie będziemy 
zmuszeni iść zbyt daleko i naruszać interesy społeczne, eko- 
no.niczne i państwowe, ulegając np. żądaniom przedwcze- 
snych i wygórowanych podwyżek płac i innvm podobnym? 


Przytoczę przykład, który dowodzi, że obawy takie są bez- 
podstawne. Jesienią ubiegłego roku opracowywano w Hucie 
„Warszawa nowy taryfikator płac, wprowadzający istotne 
zmiany i uzupełnienia do dotychczasowego taryfikatora. Na 
wprowadzanych zmianach i uzupełnieniach zyskiwała więk- 
szość robotników naszej Huty. Nowy taryfikator nie mógł 
być jednak wprowadzony od razu we wszystkich wyvdzia- 
łach, lecz stopniowo, w miarę uzyskiwania na to środków 
z przekraczania wysoko ustalonego planu sprzedaży wyro- 
bów. Na początek mogliśmy wprowadzić nowy taryfikator 
tylko w jednym wydziale, w którym zarobki były stosun- 


BÓL 2 aa dur] 


PETRPDNEJERCY LEO WÓZ TKT PPE WYTECZJ ge WY TOCWLY FRUT RAMY MY ZJ Raw 7 dka CI „aa TLE TI 


kowo najniższe. Postanowiliśmy pójść z tą sprawą otwar- 
cie na zebrania związkowe we wszystkich wydziałach i wy- 
jaśnić załodze, od czego zależy wprowadzenie nowego tary- 
fikatora i dlaczego proponujemy objęcie nim w pierwszej 
kolejności najniżej zarabiających. Dyskusje na zebraniach 
związkowych były bardzo ożywione, padło wiele pytań 
i uwag, trzeba było bardzo konkretnie i dogłębnie wyjaśniać 
wiele zagadnień, dotyczących m. in. wzrostu produkcji i wy- 
dajności pracy, sprzedaży wyrobów i uzyskiwania dodatko- 
wych środków niezbędnych do wprowadzania nowego tary- 
fikatora kolejno w następnych wydziałach. Dzięki tej szcze- 
rej, otwartej i konkretnej rozmowie uzyskaliśmy akcepta- 
cję załogi. M. in. robotnicy, którzy pracują na taśmie i na- 
leżą do najlepiej zarabiających, powiedzieli po wyjaśnieniu 
im całej sprawy, że zgadzają się na pozostawienie ich płac 
na dotychczasowym poziomie do czasu powszechnego wpro- 
wadzenia nowego taryfikatora, i aby te możliwości przyspie- 
szyć, zadeklarowali wvprodukowanie dodatkowo 1508 ton 
wrrobów walcowanych. 


Dotychczas wprowadziliśmy nowy taryfikator w 4 wy- 
działach Huty, następne czekają na swoją kolejność i nie 
mamy właściwie w tej sprawie jakichś większych nacisków, 
ponazleń ani rozdźwięków. Ten przykład potwierdza starą 
prawdę, że gdy organizacja partyjna szczerze i konkretnie 
rozmawia z załogą, gdy zapewnia sprawiedliwe dzielenie ist- 
niejących środków materialnvch, wówczas robotnicy prawid- 
łowo pojmują swoje interesy. 


Rzeczywiste przewodzenie organizacji partyjnej załodze ro- 
botniczej wvmaga maksymalnej realizacji uprawnień partii 
wobec administracji, przede wszystkim sprawowania kon- 
troli, która wynika z samej zasadv dyktatury proletariatu. 
W praktyce jednak często wyłania się kwestia, gdzie koń- 
czy się krytyka administracji, a zaczyna „rozrabianie”? Wie- 
mv. że w interesie robotników leżv budowanie autorytetu 
administracji, gdvż każdy robotnik jest zainteresowany. aby 
administracja działała sprawnie i skutecznie. w administracji 
występują jednak tendence do niereazowania na opinie, 
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3 marca. W Zielonej Górze 
narada sekretarzy komitetów 
zakładowych w wiekszych za- 
kładach przemysłowych. O- 
mówiono na niej zagadnienia 
wynikające z aktualnej poli- 
tyxi partii i rządu. 


W Poznaniu narada sekre- 
tarzy komitetów gromadzkich 
z Całej Wielkopolski, poświę- 
cona aktualnym problemom 
p'acy partyjnej w Środowisku 
w'ejskim. 


Komisja Rolna KW w Rze- 
szowie. Tematem obrad była 
ocena stanu gotowości do 
w.ożennych prac polowych. 


* 


4 marca. Narada aktywu 
gospodarczego w Krakowie 
na temat perspektyw rozwoju 
budownictwa mieszkaniowe- 
go w Krakowie i wojewódz- 
twie do 1990 r. 

Wspólne posiedzenie se- 
kretarzy Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR w Zielonej Górze 
i Komitetu Okręgowego SED 
we Frankfurcie nad Odrą. Te- 
matem posiedzenia były m. in. 
problemy związane z ułatw.e- 
niami w ruchu granicznym. 


* 


6 marca. Plenarne posie- 
dzenie Komitetu Łódzkiego w 
spraw'e realizacji programu 


rozwoju i modernizacji Łodzi. 
W plenum uczestniczył Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak. 

Narada Środowiskowa w 
Kielcach z udziałem przed- 
stawicieli biur projektowych, 
architektów i urbanistów wo- 
jewództwa. Celem narady by- 
ło ujawnienie  istniejacych 
jeszcze przeszkód w praw.- 
dłowej działalności biur pro- 
jektowych. 


* 


7 marca. Komisja Rolna 
KW w Białymstoku dyskuto- 
wała nad wykorzystaniem 
możliwości lepszej eksploata- 
cji zakłedów  suszarniczych 
oraz nad wynikami i zadan:a- 


mi w zakresie rozprowadza- 
nia nawozów minerainych. 

Narada sekretarzy rolnych 
KP we Wrocławiu, której 
przedmiotem była realizacja 
zadań wynikających z uchwa- 
ły wspólnego plenum KW 
PZPR i WK ZSL. 

Spotkanie sekretarzy WKW 
w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Prusz- 
kowie na temat rozwolu Za- 
kładu. 

* 

8 marca. Spotkanie se«re- 
tarzy WKW w Warszawskich 
Zakładach Pap'ern:czych im. 
M Jaworskiego w Konstanci- 
nie-Jeziornej. Omówiono pro- 
gram rozwoju tych Zakładów 
w b.eżace, 5-latce. 
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uwagi i postulaty robotników, niezałatwiania wielu zgłasza- 
nych spraw. 


Robotnicy muszą być przekonani i widzieć na każdvm 
kroku, że organizacja partyjna nie idzie na pasku admini- 
stracji, że nie „odfajkowuje” robotniczych uwag i postula- 
tów. Administracja też musi rozumieć, że korygowanie jej 
pracy i działalności w interesie robotnikówe jest nieodzow- 
nym elementem budowania jej autorytetu. Istnieje kwestia 
konstruktywności krytyki, ale istnieje także znacznie istot- 
niejsza kwestia stwarzania warunków i atmosfery dla kry- 
tyki robotniczej. 


To nie są proste sprawy. Sekretarz organizacji partvjnej, 
dopóki jest sekretarzem, jest partnerem swego kierownika, 
korzysta z dogodniejszych warunków pracy, niezbędnych do 
pełnienia społecznej funkcji sekretarza, ale wie, że gdy zo- 
stanie zwykłym podwładnym, ktoś wcześniej czy później 
może się na nim „odegrać”. W Hucie „Warszawa” mamy 
w zasadzie dobre, mocne egzekutywy i aktywnych, energicz- 
nych sekretarzy, możemy mieć pewność, że każda słuszna 
i realna sprawa podjęta przez zakładową organizację partvj- 
ną będzie załatwiona do końca. Zapewnienie realizacji za- 
dań, jakie stawia partia, nie stanowi w naszej Hucie pro- 
blemu. Jednak w toku pracy partyjnej i związkowej mu- 
simy pamiętać, że zachodzą obiektywne okoliczności, które 
utrudniają wyzwolenie się od strachu przed administracją 
i szkodzą przewodnictwu partii klasie robotniczej. 


Mamy dobrą sytuację w Hucie, ale nie we wszystkich 
wydziałach. Np. ostatnio spotkaliśmy się w niektórych wy- 
działach z eliminowaniem członków partii w wyborach do 
grup związkowych. Mamy w tych wydziałach wielu aktyw- 
nych bezpartyjnych, którzy na pewno mogą być i będą dob- 
rymi grupowymi, jednak niewybieranie członków , partii 
na grupowych było dla Komitetu Zakładowego svgna- 
łem, że dzieje się coś niedobrego w organizacjach partyvj- 
nych. Okazało się, że przyczyną niewybierania członków par- 
tii była opinia, iż tamtejsze organizacje partyjne niedosta- 
tecznie dbają o interesy załogi, bezkrytycznie przyjmują i 
reprezentują punkt widzenia administracji. 


Sprawą zasadniczą dla utrzymywania codziennej więzi 
i rzeczywistego przewodzenia załodze jest oparcie pracy par- 
tyjnej na aktywie robotniczym, którego szeregi trzeba sy- 
stematycznie rozszerzać. Nie może być więzi i przewodze- 
nia bez codziennych rozmów i kontaktów z robotnikami. 
Dzisiaj ta więź jest często jeszcze formalna, sprowadza się 
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do spotkań na zebraniach, przy czym nie na wszystkich ze- 
braniach udaje się wytworzyć odpowiednią atmosferę. Nie 
nie zastąpi codziennych bezpośrednich kontaktów i rozmów 
z robotnikami, w których największą rolę ma do odegrania 
aktyw robotniczy, skupiony przy Komitecie Zakładowym. 
Robotnik mówi otwarcie, bez ogródek, śmiało ocenia fakty 
i zjawiska, nie krępuje się wypowiadać nawet najdalej idą- 
cych wniosków, chociaż nie zawsze wie, jak je można zreali- 
zować. Dlatego informacja i opinia robotnika, wnoszona do 
pracy partyjnej przez aktyw robotniczy, jest zawsze pełniej- 
sza, ostrzejsza, gdyż robotnicy stawiają zagadnienia bardziej 
pryncypialnie i zdecydowanie. _ . | 5 


Sam jestem pracownikiem umysłowym i wiem z własnego 
doświadczenia, że pozycja pracownika umysłowego sama 
przez się ogranicza i krępuje swobodę wypowiadania się. 
Pracownik umysłowy znajduje się w zupełnie innym ukła- 
dzie zależności niż robotnik, i dlatego nie zawsze kwapi się 
do krytyki i zdecydowanego stawiania spraw. Natomiast 
robotnik jest w stanie wstać i powiedzieć otwarcie, co my- 
śli i czuje, bo wie, że „łopaty nikt mu nie odbierze”. 


Rozumienie przodującej roli klasy robotniczej jest u nas 
niedostateczne i powierzchowne, a w praktyce nieraz rola 
ta jest wprost kwestionowana. Mieliśmy tego dowody w okre- 
sie wyborów delegata na VI Zjazd. Wprawdzie w organiza- 
cji partyjnej Huty robotnicy stanowią 63 proc. człanków, 
jednak niektórzy dowodzili, że to wcale nie znaczy, iż dele- 
gatem na Zjazd musi być koniecznie robotnik, i nawoływa- 
li, aby skończyć z dyskryminującym dzieleniem członków 
partii na robotników i pracowników umysłowych. Część 
aktywu spośród pracowników umysłowych próbowała sprze- 
ciwiać się wysunięciu zbyt dużej, ich zdaniem, ilości kandy- 
datów robotniczych na delegatów na przedzjazdową Kon- 
ferencję Warszawską. Podnosili, że to dyskryminacja i trak- 
towanie inteligencji w partii jako niższą kategorię. 


W niektórych przypadkach trzeba rozumieć te odczucia. 
W Hucie bardzo wielu robotników pokończyło technikum 
i awansowało na stanowiska w administracji, więc pytają, 
dlaczego teraz ocenia się ich pozycję społeczną inaczej, prze- 
cież w niczym się nie zmienili, czy stali się inni przez to, 
ze awansowali? 

Polemikę z rzekomvm dyskryminowaniem pracowników 


umysłowych podejmują u nas sami robotnicy, którzy na pod- 
stawie wielu przykładów dowodzą, kto bywa rzeczy w:.i- 


9 marca — 
13 marca 1972 


wie unowocześnienia gospo- 
darstw. 
10 marca. Plenum KW w 
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9 marca. Plenum KW w 
Krakowie omówiło warunki 
pracy i wypoczynku załóg 
pracowniczych. W plenum u- 
czestniczył członek Biura Po- 
ltycznego KC, przewodniczą- 
cy CRZZ tow. Władysław Kru- 
czek. 


Plenum KW w Gdańsku 
poświęcone rozwojowi  bu- 
downictwa i przemysłu mate- 
riałów budowlanych na tle za- 
dań inwestycyjnych w latach 
1971—1975. 


Wspólne plenarne  posie- 
dzenie KW PZPR i WK ZSL 
w Kielcach zatwierdziło kie- 
runki rozwoju hodowli w tla- 
tach 1972—1975. W pienum 
uczestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Kazimierz Bar- 
cikowski. 

Komisja Kultury KW w Kiel- 
cach oceniła realizację 
uchwały KW z grudnia 1968 r. 
w sprawie zadań ideowo-wy- 
chowawczych oraz omówiła 
projekt wieloletniego progra- 


mu rozwoju kultury w woje- 
wództwie. 

Posiedzenie Wojewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej KW w 
Krakowie z udziałem oprze- 
wodniczących powiatowych i 
miejskich komisji. 

Komisja Rołna Warszaw- 
skiego Komitetu Wojewódz- 
kiego przedyskutowała pro- 
blemy specjalizacji produkcji 
rolnej oraz omówiła wyniki 
skupu mieka. 


Posiedzenie Komisji Rolnej 
KW w Zielonej Górze w spra- 


Rzeszowie poświęcone oce- 
nie aktuałnego stanu oraz 
planów rozwoju usług do 
1975 roku. 
Kk 

11 marca. Pienum Komite- 
tu Warszawskiego na temat 
organizowania wypoczynku, 
kultury fizycznej oraz sportu 
i turystyki. 


Zastępca Członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień wraz z to- 
warzyszącymi mu osobami 
spotkał się z kadrą oficerską 
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jednej z jednostek wojsko- 
wych stacjonujących na Ślą- 
sku Tow. Grudzień poinfor- 
mował zebranych o węzło- 
wych problemach  politycz- 
nych i gospodarczych kraju 
oraz o zadaniach wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w 
realizacji uchwały VI Zjazdu. 


* 


12 marca. Komisja Rolna 
KW w Krakowie na temat 
aktualnej syłuacji w rolnictwie 


i przygotowań do wiosennej 
kampanii siewnej. 


. 


13 marca. Narada sekreta- 
rzy propagandy KP w Zielo- 
nej Górze poświęcona aktual- 
nym problemom propagandy 
partyjnej. 


Narada w Białymstoku na 
temat aktualnych problemów 
środowiska nauczycielskiego 


N aszych Czytelników prosimy o współudział 

w redagowaniu „Kroniki wydarzeń partyjnych” 
przez nadsyłanie swych opinii i uwag, a także in- 
formacji, które ich zdaniem powinny się znaleźć 


w tej rubryce. 


ście dyskryminowany w zakładzie w wielu istotnych spra- 
wach, o których faktycznie przesądza administracja, np. w 
sprawie premii i nagród. Przyznawanie premii i nagród od- 
bywa się wprawdzie w konsultacji z przedstawicielami za- 
łogi, ale robotnik może najwyżej wstać i powiedzieć, gdzie 
popełniono jaskrawe nieprawidłowości, natomiast wnioski o 
premie i nagrody opracowują i uzasadniają pracownicy umy- 
słowi, i to ma znaczenie decydujące. 

Wiąże się z tym również pewne zjawisko w ruchu ra- 
cjonalizatorskim, który jest ruchem niezmiernie cennym i 
usilnie go popieramy. Spotykamy się jednak z taktami, że 
niektórzy inżynierowie występują ze swoimi wnioskami ra- 
cjonalizatorskimi, które nazywamy w zakładzie „na kozią 
drabinkę” — gdyż są to drobne usprawnienia techniczne 
lub organizacyjne, które należą właściwie do zakresu obo- 
wiązków tego inżyniera, ale on z tego robi wielki wniosek 
racjonalizatorski, wylicza możliwość osiągnięcia dużych 
oszczędności i zabiega o nagrodę. Robotnicy to widzą i po- 
ruszają na zebraniach, ale w przepisach jest tyle luk, że 
często trudno inżynierowi udowodnić, iż jego wniosek na- 
leży do zakresu jego obowiązków służbowych. W stosun- 
ku do członków partii odwołujemy się do ich postawy etycz- 


no-moralnej, ale nie zawsze spotykamy się ze zrozumieniem. 


Są to tylko niektóre kwestie dotyczące postaw, dążeń 
i interesów robotników i pracowników umysłowych, wyma- 
gające rozwiązywania w pracy partyjnej, w działalności 
zmierzającej do podnoszenia rangi i aktywności robotników 
w życiu partyjnym i społecznym w zakładzie. Trzeba je roz- 
wiązywać w kierunku umacniania jedności klasy robotni- 
czej i socjalistycznej inteligencji, jak na to wskazuje uchwa- 
ła VI Zjazdu, która podkreśla szczególne znaczenie tego za- 
dania w warunkach rewolucji naukowo-technicznej. Jest 
także sprawą oczywistą, że każdego członka partii i każdego 
pracownika oceniamy według jego pracy i postawy, a nie 
według przynależności do klasy robotniczej lub inteligencji. 
Jednak jedność klasy robotniczej i socjalistycznej inteligen- 
cji można budować jedynie z pozycji klasy robotniczej. 

Poważne traktowanie robotniczych opinii i uwag i zapew- 
nienie uwzględnienia ich w pracy administracji jest naj- 
ważniejszym warunkiem budowania autorytetu aktywu ro- 
botniczego, a zarazem także dobrze rozumianego autorytetu 
administracji. Jest to w ogóle pierwszy warunek samego 
istnienia aktywu robotniczego w zakładzie. 


OD REDAKCJI: Są to obszerne fragmenty, uzupełnione i au- 
toryzowane, wystąpienia tow. J. Głuca w dyskusji na te- 
mat roli i miejsca aktywu robotniczego w partii, jaka 
odbyła się w cyklu dyskusyjnych spotkań aktywu orga- 
nizowanych przez Stołeczny Ośrodek Propagandy Partyj- 
nej przy Komitecie Warszawskim PZPR. 

Problemom tym zamierzamy poświęcać w „Życiu Par- 
tii” wiele uwagi i miejsca i w związku z tym zwracamy 
się do aktywu i członków partii, a także bezpartyjnych, 
zwłaszcza z zakładów pracy, o nadsyłanie swoich wypo- 
wiedzi, poglądów, spostrzeżeń i doświadczeń, jak rów- 
nież głosów polemicznych, które chcemy publikować na 


lamach pisma, 
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Na VIII Plenum KC tow. Edward Gierek powiedział: ,,...Nasza partia mu- 
si znaleźć sposoby i gwarancje zabezpieczające przed deformacją metod 
kierowania. Takimi sprawdzonymi w ruchu komunistycznym gwarancjami 
są przede wszystkim: przestrzeganie zasad i norm statutowych, właściwy 


klimat moralno-polityczny, swoboda 
krytyki...” 


undamentom całej struktury partii marksistowsko-lenincoaskiej 

iest centralizm demokratyczny, który jest diaiektycznym ze- 
zgooleniem central'lzmu i demokracji. Te dwa pojęcia w partii 
wzajemnie się dopełniają, nie można ich rozpatrywać w oder- 
waniu od siebie. Centralizm demokratyczny naisży rozuniugć „,ako 
catość obejmującą następujące zasady: 


(3 podwójne podporządkowanie, 
$ jednakowa dyscyplina partyjna, 
© jawność życia partyjnego, 


© jedność działania oraz swoboda dyskusji i krytyki w ramach 
zasad ideowych partii, 


© kolegialność w podejmowaniu decyzji i jednoosobowa odpo- 
wiedzialność za ich wykonanie. 


Zasady te znalazły szerokie odbicie na VI Zjeździe naszej 
partii. Niektóre z nich zasługują na szersze omówienie. 


Biorąc pod uwagę zasadę podwójnego podporząd- 
kowania, nowe sformułowania Statutu kładą nacisk na odpo- 
wiedzialność wszystkich władz partii przed organizacjami, które 
je wybrały. (Pisaliśmy na ten temat w nr. 2/72). 


„ Poszerzając zasady demokracji wewnątrzpartyjnej VI Zjazd za- 
akcentował sprawę jednakowej dyscypliny partyjnej dla 
wszystkich członków i organizacji partyjnych. Problem ten 
szczególnie mocno został uwypuklony w wystąpieniu na VI Zjeź- 
dzie tow. Edwarda Babiucha: ,,... nikt nie jest obecnie i nie może 
być w przyszłości wolny od kontroli partii i chroniony przed kry- 
tyczną oceną swej działalności. Dotyczy to wszystkich członków 
oartii od góry do dołu. Jest to logiczna konsekwencja leninow- 
skiego pojmowania dyscypliny partyjnej — równej dla wszyst- 
kich, dla robotnika i dla ministra, dla cztonka Biura Politycznego 
i każdego innego członka partii...” 


zasadniczych dyskusji i odwaga 


D!'atego też ważnym uzurzłn niem jest zmo ldytikowacy *'50 1mnxt 
Statutu dotyczacy oceny postawy moralno-pol:tycznej czło rkow 
instancji party,nych wszystk'ch szczęebii. Jak wadcemo, działacze 
ci, obdarzeni szczegolrym zaufaniem członków parti przez faxt 
powierzenia mandatu władzy w instancjach, nie są woni od 
n'iedów. Statut wymega od członków instancji party;nych. oy ve 
odrywali się od organizacji macierzystych, nie wynosili se pcorad 
n.e. Mandat, który piastura, nie upoważnia ich do lekcewazen.a 
opinii własnego śrocowiska i nie stanowi ochrony przed uzasad- 
nioną krytyką. W tym względzie Statut zapewnia organizacjom 
partyjnym możliwości przeciwstawienia się postawom dyktator- 
skim, zarozumialstwu i wynikającym z tego konsekwencjom. 

Umocnieniu dyscypliny partyjnej sprzyja również 19 punkt Sta- 
tutu, który przewiduje możiiwość rozwiązania takiej organizacji 
partyjnej, która nie przestrzega norm statutowych i której dz a- 
łałność jest sprzeczna z linią polityczną partii. 


chwała Zjazdu stwierdza, że członkowie partii, organizacje 

i instancje partyjne powinny rzetelnie informować się wzaje- 
mnie o swej pracy. Lenin zawsze nawoływał do zwalczania la- 
kierniczej sprawozdawczości, domagał się pełnej i rzetelnej in- 
formacji, w której widział jedynie słuszną podstawę decyzji. 
„.. Należy z całą konsekwencją walczyć — czytamy w uchwaie 
VI Zjazdu PZPR — z wygładzaniem Informacji, z ukrywaniem 
zjawisk i wydarzeń negatywnych...” Obiektywna i konkretna, rze- 
telna i szybka informacja z góry w dół i z dołu do góry jest 
warunkiem rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej oraz umacnia- 
nia dyscypliny partyjnej. Informacja potrzebna jest również dla 
prawidłowego działania władz partyjnych wszystkich szczebli 
i dla jedności działania partii, pozwala ona Skutecznie zapobie- 
gać niepożądanym zjawiskom, pomaga w wyjaśnianiu niezrozu- 
miałych problemów, przeciwdziała plotkom i dezinformacjom. 

Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest ciagłe do- 
skonalenie systemu informacji, zwłaszcza że jeszcze często moż- 
na w instancjach partyjnych spotkać informacje nic nie mówiące, 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. białostockie 

AUGUSTÓW. 

Franciszek WACŁAWIK, ur. 5.1X.1933 r. w Msza- 
nie Dolnej, pow. Limanowa, 

pochodzenie chłopskie. Wykształcenie niepełne wyższe. 
Członek partii od 1954 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1951r. 
jako nauczyciel, później kierownik szkoły. Od 1961 r. do 1963 
pracował na stanowisku kierownika POPP w Zambrowie, od 
1063 r. do lutego 1972 r. pełnił funkcję sekretarza propagandy 
KP w Zambrowie. 


r TRAP TYCH 
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SIEMIATYCZE. 


Mikołaj CHURSA, ur. 15.XII.1933 r. w Bielsku 
Podlaskim, 


pochodzenie chłopskie. Mgr inż. rolnik. Członek partii od 
1961 roku. Od 1958 r. do 1969 r. pracował w rolnictwie, po- 
cząwszy od funkcji starszego asystenta w Stacji Doświadczal- 
nej Oceny Odmian Roślin w Marianowie, pow. Łódź, do funkcji 
zastępcy dyrektora do spraw mechanizacji w POM Bielsk 
Podlaski. Od 1969 r. do marca 1972 r. pełnił funkcję sekre- 
tarza rolnego KP PZPR w Siemiatyczach. 


| nz 


nic nowego nie wnoszące, gładkie I hurraoptymistyczne. 58 punkt 
Statutu zobowiązuje egzekutywy POP do składania na zebraniach 
partyjnych mformacji o swojej pracy oraz sprawozdań z realiza- 
cji uchwał j zgłoszonych przez członków partii wniosków. Dzia- 
łainość egzekutywy i instancji nie może być tajemnicą dla ogółu 
członków partii. Nie ulega wątpliwości, że pełne przestrzeganie 
58 punktu sprzyjać będzie aktywizacji członków partii, wysuwaniu 
przez nich różnych inicjatyw oraz klimatowi krytyki przejawów 
niegospodarności, łamania dyscypliny społecznej czy też biu- 
rokratycznych przeszkód w naszym życiu. 


Niestety, jest wiele sygnałów z POP o tym, że w dalszym 
ciągu niektóre egzekutywy nie informują na zebraniach o swej 
pracy, są też informacje instancji wyższego szczebia, które wy- 
lrczają ilość odbytych posiedzeń i tematy, które były przedmio- 
tem obrad egzekutywy, ale nie informują o przyczynach podjęcia 
określonych tematów, o przyjętych wnioskach i decyzjach. 


Na uwagę zasługuje tu przykład kierowniczych władz partyj- 
nych, które zastosowały praktykę podawania do publicznej wia- 
domości tematyki prac i decyzji Biura Politycznego KC, narad 
na szczeblu centralnym. Prasa wojewódzka publikuje tematykę 
i przebieg obrad plenarnych KW i posiedzeń egzekutyw KW 
i coraz częściej pisze o pracy KP. Praktyka konsultowania waż- 
nych decyzji z zainteresowanymi środowiskami, telewizyjna „Try- 
buna Obywatelska” i inne formy kontaktów władz partyjnych ze 
społeczeństwem stanowią o jawności poczynań partii. Ale 
trzeba tu podkreślić, że nie wszystkie formy w tym zakresie Sto- 
sowane na szczeblu centralnym muszą być powtarzane na 
szczeblu wojewódzkim, powiatowym Czy też w zakładzie. W po- 
wiecie i zakładzie jest przecież wiele różnych możliwości bez- 
pośrednich kontaktów z ludźmi. Każda instancja i organizacja 
partyjna musi wypracowywać własne formy więzi ze swoim Śro- 
dowiskiem i taki system informacji, który w danym środowisku 
jest najbardziej odpowiedni. 


Jawność w życiu partyjnym rozumiana jako trwały obyczaj 
w Stosunkach m.ędzy członkami partii i między partią a społe- 


czeństwem oraz rzetelna informacja jako podstawa do twór- 
czej konsultacji jest ważną zasadą w życiu partii. 


D'* uwagi na VI Zjeździe poświęcono zasadzie jedności dzia- 

tania oraz swobodzie dyskusji i krytyki. W uchwale Zjaz- 
du czytamy: ,,... Trzeba wzbogacać formy i podnosić rangę dysku- 
sji w życiu partii... należy tworzyć warunki do szerokiego korzy- 
stania ze statutowego prawa do przeprowadzania na forum par- 


Woj. gdańskie 

MALBORK. 

Czesław GUTOWSKI, ur. 5.II1.1927 r. w Koza- 
kach, pow. Brodnica, 

pochodzenie robotnicze. Mgr ekonomii (WSNS). Członek 
partii od 1953 roku. Pracę zawodową rozpoczął jako robotnik 
rolny w 1940 r. Od 1947 r. pracował kolejno jako ślusarz, 
nauczyciel, instruktor KM w Elblągu. W 1955—56 r. był słu- 
chaczem Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Gdańsku. 
Od 1960 do 1962 r. kierownik POPP w KP Kartuzy, od 1962 
do 1969 r. sekretarz propagandy KP w Malborku, od 1969 r. 
do marca 1972 pełnił funkcję przewodniczącego PPRN 
w Pruszczu Gdańskim. 


PUCK. 


Kazimierz MIGASIŃSKI, ur. 28.X.1927 r. w Jeżo- 
wie, 
pochodzenie robotnicze. Wykształcenie wyższe ekonomicz- 


tyjnym krytyki niedomagań w stylu i metodach pracy oraz wszel- 
kich niekorzystnych zjawisk w życiu społeczno-politycznym i go- 
spodarczym, jak też krytyki osób ponoszacych za nie odpowie- 
dzialność. Rzeczowa, nieskrępowana i twórcza krytyka powinna 
stanowić zaporę przeciw deformacjom w życiu partyjnym, unie- 
możliwić jednostkom czy kolektywom odrywanie się od realiów 
życia...” 

Jeśli mówimy o jedności partii i o swobodzie dyskusji oraz 
krytyki, to musimy sobie zdawać sprawę z tego. że te dwa pojęcia 
nie wykluczają się, lecz wzajemnie uzupełniają. Jedność działa- 
nia jest elementarnym wymogiem i celem centralizmu demokra- 
tycznego, decyduje o prawidłowym podejmowaniu decyzji i uch- 
wał oraz gwarantuje pełne wcielenie ich w życie. Dyskusja i kry- 
tyka powinny zapobiegać błędnym decyzjom, złej działalności 
i niewiaściwym postawom ludzkim. Brak dyskusji prowadzi do 
zaniku krytyki, a w rezultacie do bierności i marazmu. Takie 
zjawisko mieliśmy w niedalekiej przeszłości. 


Trzeba stwarzać warunki, w których ścieranie się poglądów 
będzie normalną praktyką w życiu każdej organizacji i instancji 
partyjnej. Wymaga to od wszystkich działaczy partyjnych nie 
tylko umiejętności słuchania, lecz także umiejętności nawiazy- 
wania dialogu, polemizowania i przekonywania o słuszności 
linii politycznej naszej partii. Granicę swobody dyskusii 
partyjnej wyznaczają zasady ideowe i Statut partii, a celem 
partyjnej dyskusji powinno być osiąganie jedności w działaniu, 
zgodnie zresztą z postanowieniem uchwały Zjazdu: ,,.. wiecej 
dyskusji i rozważań przed podjęciem uchwały i więcej dyscypliny 
w ich realizacji... ". 


Rozwój krytyki to jedna z najskuteczniejszych metod rozwiia- 
nia twórczej inicjatywy członków partii, wyraz demokratyzmu 
w partii i stopnia uświadomienia jej członków. 


Uchwała VI Zjazdu wymaga od organizacji i instancji par- 
tyjnych nie tylko stwarzania warunków dla rzeczowej krytyki, 
lecz również tego. by głosy krytyczne brane były pod uwagę, 
by dawały one praktyczne rezultaty. Rozwijaniu krytyki sprzyja 
ten. kto zdecydowanie popiera każde krytyczne wystąpienie zmie- 
rzające do usunięcia braków i błędów, kto stwarza taką atmo- 
sferę, w której nikt nie obawia się powiedzieć prawdy o niedo- 
ciagnięciach, nie obawia się, że za krytykę zostanie ukarany 
lub wyśmiany. 

Nie możemy dopuścić do tego, by krytyka była wykorzystywana 
przez różnego rodzaju karierowiczów i demagogów dla ich oso- 


ne (WSNS). Członek partii od 1947 r. Pracował m. in. w 
Stoczni Gdańskiej jako formier i w Centrali Zielarskiej jako 
kierownik kadr. W aparacie partyjnym od 1952 r. — instruktor 
KW w Gdańsku, sekretarz propagandy, po czym | sekretarz 
KP w Tczewie i I sekretarz KP w Pucku. Od 1964 — do marca 
1972 r. | sekretarz KP w Pruszczu Gdańskim. 


PRUSZCZ GDAŃSKI. 


Janusz KRZYCZYŃSKI, ur. 27.VIII.1936 r. w Byd- 


goszczy, 

pochodzenie robotnicze. Inż. zootechnik. Członek partii od 
1961 r. Od 1959 do 1963 r. pracował w rolnictwie na stanowi- 
skach kierowniczych, pełniąc jednocześnie funkcję I sekreta- 
rza KG w Lewicach. Od 1963 r. w Wydziale Rolnym KW 
w Gdańsku, następnie dyrektor klucza PGR Chobrowo w pow. 
Lębork do marca 1972r. 
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bistych celów. Musimy jednak brać w obronę uczciwych ludzi, 
którzy za swe krytyczne wystąpienia traktowani są jako małl- 
kontenci i rozrabiacze ze wszystkimi konsekwencjami z tym 
związanymi. 


N iezastąpiona w partyjnym kierowaniu I podejmowaniu decyzji 
na wszystkich szczeblach jest zasada kolegialności. W cza- 
sie minionym narosło w tym zakresie wiele nieporozumień i złej 
praktyki. Na pewno nic współnego z kolegiałnością nie ma za- 
Sstępowanie organizacji czy instancji partyjnej przez egzekutywy 
czy tak zwane sekretariaty (a to pojęcie przyjęło się w komite- 
tach powiatowych, w wielu komitetach zakładowych i gromadz- 
kach) w podejmowaniu ważnych Jecyzji. 


Na wiełu zebraniach partyjnych, omawiających po VI Zjeździe 
nowe zasady statutowe, problem kolegialności i indywidualnej 
odpowiedzialności był żywo dyskutowany. Wielu towarzyszy nie 
może bowiem zrozumieć sensu tej normy statutowej, a praktycz- 
ne jei zastosowanie też napotyka na trudności, szczególnie ze 
strony niektórych towarzyszy pracujących w administracji. 


"W praktyce kolegialność to konfrontacja różnych punktów wi- 
dzenia, uwzględnianie różnych stron omawianego problemu, to 
partyjna, fachowa konsultacja, która zapewnia trafność zamierzo- 
nej decyzji oraz tworzy warunki pomyślnej jej reahzacji. Zanik 
 kolegialności prowadzi do decyzji jednostronnych ze wszystkimi 
konsekwencjami politycznymi i społecznymi. Ale zasada kole- 
gialności nie może też być tarczą ochronną dla asekurarckiego 
uchylania się od podeimowania. decyzji i odpowiedzialności za 
ich wykonanie. Leninowska zasada kolegiammości kierownictwa 
wyraża się w tym, że wszystkie kwestie polityki partii rozstrzyga- 
ne są nie w sposób jednoosobowy 'ub przez wąskie grono 
działaczy, lecz w toku szerokiej i swobodnej wymiany poglądów, 
w której każdy uczestnik ma prawo do uzasadnienia i obrony 
swego stanowiska. a decyzje są podejmowane z uwzględnieniem 
kolegialnego doświadczenia zarówno działaczy wchodzących 
w Skład kierownictwa, jak też za pośrednictwem szerokiej spo- 
łecznej konsultacji z członkami partii | całym społeczeństwem. 


Z leninowskiego dorobku teoretycznego i praktycznego wywo- 
dzi się również inna myśl, która w pełni odpowiada naszym 
aktualnym potrzebom. W każdym wypadku i we wszystkich oko- 
licznościach — bisał Lenin — kolegialność powinna łączyć się 
z jak najściślejszym ustalaniem osobistej odpowiedzialności każ- 
dego członka kolegium za ściśłu określoną sprawę. Dlatego też 
uzupełnienie do 20 punktu Statutu jest istotnym ostrzeżeniem, 
że kolegialność nie zdejmuje „indywidualnej odpowiedzialności 
za podjęte decyzje i Ich wykonanie”. 


Jest konieczne, aby Statut partii był dobrze znany wszystkim 
członkom i kandydatom partii, a jego zasady były konsekwentnie 
przestrzegane w życiu i w pracy każdej instancji, organizacji 
i każdego członka partii. Nie wolno dopuścić do powstawania 
jakichkolwiek rozbieżności między prawem partyjnym a jego sto- 
sowaniem w życiu. 

BARBARA DUBIŃSKA 


Listy do redakcji 


Oświata na Kurpiach 


Nawiązując do art. tow. 
Alfreda Wałka (nr 3/12) 
pragnę stwierdzić, że trud- 
ności na odcinku szkolni- 
ctwa w woj. warszawskim 
szczególnie ostro występują 
na Kurpiach. 


Ponad 34 proc. szkół kur- 
piowskich to szkoły o 1 lub 
2 nauczycielach (jest jesz- 
cze 39  „jednoklasówek'”). 
Na 128 szkół podstawowych 
aż 39 mieści się w wyna- 
jętych budynkach. Pomad 
20 proc. ogółu izb szkol- 
nych to izby wynajęte w 
lokalach prywatnych. W 
niejednej jeszcze miejsco- 
wości, m. in. w samej 
Ostrołęce (szkoła nr 1), szko- 
ły mieszczą się w barakach. 
Tylko nieliczne mają cen- 
tralne ogrzewanie lub ka- 
nalizację. Trudna jest tak- 


Fundamenty 


W artykule „Co się kryje 
za dodatkową produkcję 
„Iwony” (nr 3/72) wspomina 
się o fakcie położenia fun- 
damentów pod nowe ma- 
szyny, przy czym okazało 
się, że cała praca poszła na 
nic, bo fundamenty nie wy- 
trzymałyby ciężaru maszyn. 
Trzeba było wykonać prace 
od nowa. Autor artykułu 
chwali robotników, którzy 
nawet nie upomnieli się o 
zapłatę za naprawienżte nie 


zawinionych przez siebie 
błędów. 


że sytuacja mieszkaniowa 
nauczycieli wiejskich. 

W powiecie ostrołęckim 
pracuje 1 000 nauczycieli, w 
tym 70 proc. w szkołach 
podstawowych. Blisko po- 
łowa pedagogów to człon- 
kowie PZPR (441). Na 15 
komitetów gromadzkich w 
ośmiu I sekretarzami są na- 
uczyciele. Prawie w 25 proc. 
POP na wsi są I sekreta- 
rzami. Duży jest także u- 
dział nauczycieli w pracach 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego (należy 93). Na- 
uczyciele stanowią blisko 11 
proce. ogółu radnych. W sa- 
mym tylko harcerstwie 
działa blisko 250 pedago- 
gów, a w ZMW około 100. 


STANISŁAW PAJKA 
Ostrołęka 


Wszystko pięknie, ale ci, 
którzy zaprojektowali i wy- 
konali nieprzydatne funda- 
menty, mimo że musieli 
znać parametry zamówio- 
nych wcześniej maszyn, na 
pewno bez żadnych skru- 
pułów o zapłatę się upom- 
nieli. Czy ponieśli jakieś 
konsekwencje, autor o tym 
nie wspomina. 


ZENON KRAJEWSKI 
Łódź 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Ogólnokształcącym, I sekretarz KG w Zakrzewie. 1966—1969 r. 
sekretarz organizacyjny KP w Kraśniku, następnie od lutego 
br. I sekretarz KP w Janowie Lubelskim. 


Woj. lubelskie 
JANÓW LUBELSKI. 


Wojciech DUMA, ur. 3.VIII.1934 r. w Zielonce, 
pow. Kraśnik, 

pochodzenie chłopskie. Studiuje na WSR. Członek partii 
od 1957 r. Od 1953 r. w instytucjach rolniczych. 1963—65 pre- 


zes PZKR w Kraśniku, od 1969 r. sekretarz organizacyjny KP 


w Hrubieszowie. Do marca 1972 r. przewodniczący PPRN 
w Janowie Lubelskim. 


CHEŁM LUBELSKI. 


Benedykt STRUZIK, ur. 22.1X.1935 r. w Studzian- 
kach, pow. Kraśnik, 


pochodzenie chłopskie, wykształcenie wyższe pedagogicz- 
ne. członek partii od 1954 r. Od 1964 r. nauczyciel w Liceum 
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ZABRZE. 


Józef DUDZIK, ur. 
w pow. Mielec, 


Woj. katowickie 


23.11.1932 r. w Jaślonach 


KM w Świętochłowicach. 


pochodzenie robotnicze. Technik-górnik. Członek partii od 
1952 r., 1947—1949 robotnik, a od 1952 r. w aparacie .ZMP. 
Od 1955 r. instruktor propagandy KZ kopalni „Makoszowy, po 
czym sekretarz KZ kopalni „Jadwiga” i sekretarz KZ kopalni 
„Ludwik—Concordia'. 1966—1969 r. sekretarz ekonomiczny, 
później organizacyjny KM Zabrze. Do łutego 1972 r. 1 sekretarz 
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Odpowiadamy 
wyjaśniamy 
radzimy 


Podejmowanie uchwał 


Zacieranie kar partyjnych 
Członkowie partii w miejscu zamieszkania 


Omawiamy w dalszym ciągu zmiany w Statucie PZPR, wprowadzone 
przez VI Zjazd partii, a dotyczące nowych zasad organizacyjnych, które 
mają ważkie znaczenie w praktycznej działalności instancji j organizacji 


partyjnych. 


W pkt. 17, 18, 20 Statutu zostały 
uściślone i rozwinięte sformułowa- 
nia dotyczące zasad centralizmu de- 
mokratycznego. Sprawdzone w prak- 
tyce życia partyjnego w okresie po- 
grudniowym i potwierdzone  do- 
świadczeniem — zostały one obecnie 
określone zgodnie z leninowskimi 
normami życia wewnętrznego partii. 

Punkt 17 Statutu uzupełniono 
następującym zdaniem: 

„Zebrania organizacji, instancji o0- 
raz konferencje wszystkich szczebli 
są prowomocne przy udziale ponad 
50 proc. ich członków lub delega- 
tów. Uchwała jest podjęta, jeśli gło- 
suje za nią ponad 50 proc. obecnych 
i uprawnionych do głosowania.” 

Rozwinięto w ten sposób i skon- 
kretyzowano sformułowanie punktu 
17 b, że wszystkie uchwały partii 
podejmowane są większością głosów. 
Po pierwsze — stwierdzono wyraź- 
nie, kiedy zebranie lub konferencja 
partyjna jest uprawniona do podej- 
mowania uchwał. Po drugie — okre- 
ślono, jaka większość głosów jest 
niezbędna, by uchwała mogła być 
uznaną za podjętą. 

Spróbujmy to wyjaśnić na przy- 
kładzie. Na zebraniu partyjnym o- 


becnych jest 42 towarzyszy, w tym 
2 kandydatów. Zebranie to dyskutu- 
je np. nad sprawą udzielenia kary 
partyjnej towarzyszowi X. Wyniki 
głosowania, w którym wzięło udział 
40 członków partii, były następujące: 
20 głosów za, 11 przeciw, 9 wstrzy- 
mujących się. 


Wyniki te nie dają podstawy do 
stwierdzenia, że podjęto uchwałe, 
gdyż ani za wnioskiem, ani przeciw 
niemu nie głosowało ponad 50 proc. 


członków partii obecnych na zebra- - 


niu. W tym przypadku, by uchwała 
mogła być podjęta, powinno głoso- 
wać za nią co najmniej 21 członków 
partii, 


Przy okazji niezbędne jest wyja- 
śnienie, co znaczą często używane 
sformułowania o większości kwalifi- 
kowanej i zwykłej. 

Przez większość kwalifikowaną 
należy rozumieć, że niezbędna jest 
ponad połowa głosów za albo prze- 
ciw spośród całego stanu liczbowego 
organizacji partyjnej lub delegatów 
na konferencję. 

W praktyce naszej partii obowią- 
zuje większość zwykła, czyli ponad 
połowa głosów za albo przeciw spoś- 


ród obecnych członków partii albo 
delegatów, pod warunkiem, że ze- 
branie lub konferencja jest prawo- 
mocne (ponad 50-proc. obecność). 


Podkreślić jednocześnie należy, że 
w pewnych określonych przypad- 
kach — np. przyjmowania do partii 
kandydata i kandydata na członka 
partii lub skreślenia i wydalenia — 
podjęta przez organizację partyjną 
uchwała musi być zatwierdzona 
przez egzekutywę nadrzędnej instan- 
cji partyjnej, zgodnie z zasadami 
siormułowanymi w punktach 4, 5,9 
i 13 Statutu. 


e 


Istotną zmianę wprowadzono w 
punkcie 56 Statutu, rezygnując z 
określenia liczebności władz POP. 
Jest to związane z zasadą, że 
liczebność władz partyjnych wszyst- 
kich szczebli uzależniona jest osta- 
tecznie od wyników głosowania. 


Sprawy te szczegółowo reguluje 
instrukcja Sekretariatu KC z wrze- 
śnia 1971 roku „W sprawie wyborów 
władz i delegatów w Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej”. Okre- 
śla ona m.in., że za wybranych do 
władz partyjnych uważa się tych 
kandydatów, którzy uzyskali w gło- 
sowaniu tajnym 50 proc. ważnych 
głosów plus 1. Wybory centralnych 
władz partii na VI Zjeździe odbywały 


Woj. warszawskie 
PŁOCK. 


Kazimierz JANIAK, ur. 26.X.1924 r. w Chełmie, 


pochodzenie chłopskie. Mgr ekonomii. Członek partii od 
1948 roku. 1940—1945 robotnik, 1946—1970 r. na stanowiskach 
kierowniczych w zakładach zbożowo-młynarskich w Chełmie 
i Płocku, członek egzekutywy KP w Płocku. Od 1970 r. do 
lutego br. przewodniczący PMRN w Płocku. 


Woj. wrocławskie 
JELENIA GÓRA. 


Jerzy GROCHMALICKI, ur. 10.V1.1932 r. w Pod- 
rodziu, 


pochodzenie  inteligenckie. Inżynier-mechanik. Członek 
partii od 1955 r. 1959—1962 r. sekretarz POP i KZ, st. tech- 
nik-kierownik oddziału ZWSE w Miechowicach, 1962—1964 — 
kierownik działu KT w FMP w Cieplicach. Od 1964 r. do marca 
br. sekretarz ekonomiczny KP w Jeleniej Górze. 


LUBOŃ. 


Eugeniusz PAWLAK, ur. 30.X.1927 r. w Ostrowiu 
Wikp., 

pochodzenie robotnicze. Prawnik. Członek partii od 1961 r. 
1940—1945 r. robotnik w Odlewni Żeliwa w Fabryce Maszyn 
w Ostrowiu. 1945—1953 r. student UWr. 1953—1961 — asesor 
Sądu Pow. w Luboniu, 1961—1964 r. przewodniczący PPRN 
w Luboniu, 1964—1967 r. wiceprezes, następnie do marca br. 
prezes sądu powiatowego w Luboniu. Członek egzekutywy KP 
i przewodniczący PKKP. 


LUBIN. 
Marian KOT, ur. 21.X1.1934 r. w Zawierciu, 


pochodzenie robotnicze. Studiuje zaocznie na Uniwersytecie 
Wr. Członek partii od 1960 r. 1945—1958 elektryk w Hucie 
im. Lenina, w Hucie im. Bieruta i w Legnickich Zakładach 
Mięsnych. W latach 1959—1966 wytapiacz w Hucie Miedzi 
„Legnica”. 1967—1971 I sekretarz KŻ, następnie do marca 
br. sekretarz ekonomiczny KP w Lubinie. 
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Listy do redakcji 


się również na podstawie zasad wy- 
nikających z tej instrukcji Sekreta- 
riatu KC. 


Punkt 16 Statutu uzupełniono na- 
stępującym sformułowaniem: „U- 
chwała o udzieleniu kary partyjnej 
może ulec zatarciu na wniosek orga- 
nizacji, instancji lub komisji kontroli 
partyjnej, która ją podjęła, po upły- 
wie co najmniej jednego roku. 


Wniosek indywidualny ukaranego 
o zatarcie karv partyjnej może być 
rozpatrywany po upływie co naj- 
mniej dwu lat, jeśli wykazał on po- 
prawe i nienazanną postawę”. 


Wynika z tego. że zatarcie kary 
partyjnej może nastąpić wcześniej, 
sdv z takim wnioskiem występuje 


określony kolektyw partyjny. Ma to 


ważny walor wychowawczy, pod- 
kresla bowiem odpowiedzialność 
tvch, którzy podejmowali decyzję 


o karze partyjnej, za dalsze Josy uka- 
ranego i zobowiązuje do interesowa- 
nia się, w jakim stopniu udzielona 
kara partyjna odniosła skutek. 


W punkcie 47 Statutu wprowadzo- 
no nowe zasady organizacyjne sprzy- 


Gazeta „Pafawagu” 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 


jające podnoszeniu aktywności 
członków partii w miejscu zamie- 
szkania. 


Po pierwsze — wprowadzono 0- 
bowiązek rejestracji wszystkich 
członków partii i kandydatów, nale- 
żących do organizacji w miejscu pra- 
cy, w instancjach partyjnych dzia- 
łających na terenie ich zamieszka- 
nia. Należy wyjaśnić, że nie jest to 
t«w. podwójna przynależność, lecz 
jedvnie rejestracja członków partii, 
co pozwala utrzymywać z nimi kon- 
takt i sprzyja angażowaniu ich do 
pracy społecznej w miejscu zamie- 
szkania. 


Po drugie — opierając się na do- 
świadczeniach niektórych instancji 
powiatowych i wojewodzkich, stwo- 
rzono możliwość, że w poszczegol- 
nych przypadkach członek partii 
pracujący w zakładzie pracy, a mie- 
szkający na wsi i tam gospodarują- 
cy na roli, może bvć przeniesiony 
ewidencyjnie do POP wiejskiej. Ma 
to na celu zwiększenie aktywności 
wiejskich POP i członków partii, 
ktorzy ze względu na dojazd do 
pracy nie mają możności aktywnie 
działać w swoim zakładzie. Decyzje 
w tych sprawach należy podejmo- 
wać w uzgodnieniu z instancjami 
partyjnymi miejsca pracy i miejsca 
zamieszkania. analizując konkretne 


warunki danego towarzysza i moż- 
liwości jego działania społecznego. 


W rezultacie powinno się to przy- 
czynić do właściwego rozstawienia 
sił partii oraz  zintensyfikowania 
pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania. 


Z omowionych wyżej zmian i uzu- 
pełnień w Statucie partii wynikają 
konkretne zadania instancji i organi- 
zacji partyjnych. Idzie o to, żeby 
niezwłocznie wprowadzać je w życie, 
oceniać sposób wdrażania ich do 
praktycznej działalności,  upowsze- 
chniać doświadczenia i korygować 
ewentualne nieprawidłowości. 

Wiele organizacji przeprowadziło 
już specjalne zebrania poświęcone 


omówieniu zmian i uzupełnień w 


Statucie. Jest to słuszne i celowe. 
Konsekwentne i systematyczne 
wprowadzanie do praktyki życia 


partyjnego nowych i zmodyfikowa- 
nych zasad statutowych uzależnione 
jest od wszechstronnego i pogłębio- 
nego zapoznania z treścią zmian każ- 
dego członka i kandydata partii. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


W przeglądzie prasy zakłado- 
wej) od dłuższego czasu nie 
urmłienia się gazety uwrocław- 


skiego .„.Pafawaqu''... Nie jesł 
to zarzut, gdyż autor przeglą- 
du rapewne nie znajduje w 
nic) ciekawego materiału. Je- 
śli jednak fak jest, to warto 
sie zamteresować, dlaczego. 
I'ważam, że przegląd prasy 
zakładowej nie tylko ma in- 
formować, O Czym piszą quLc= 
ty fabryczne. Wymienienie qa- 
cty it publikacja fragmenta:c 


j6) artykułów pomaqa redak- 
ci, jest dla niej zachetą. Nie 
jestem pracownikiem „„Pafa- 
undju”, ale wiem, że rodakcja 
gozcty ma kłopoty z pozyska- 
Pieni Rorespontientow — rob 
g Note. Wicksiość artuyla, ł 
* psią conkowie Kalesgtiun re- 3 
3; cCurcyjnego. Sądze, ze powoła- e 
„ ne sę w przeylądze prasyna + 
s ogcctę zakładową „Pafawadgu” ; 
- zedbieresawałoby załogę t u- 
łusaało redakcji znalezienie E 
usrod nicj sia!tych Koresnon- ; 
dentoit, co wiboyacHoby trese 8 
Goóżctu tb rozszerizuło zakres jej : 


Odiiiatywania. 
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przetwarzania danvch — 3 zł, stem f:nansowania inwestycji — 
NAUKOWE A. Mel:ch = Rachunek ekonom:- 10 zł; Z. Dziembowski — Ekono- 
czny w socjalizmie 21 zł: St. m:ka przedsiębiorstwa komuna|l- 
2: PE Ry;czkowski — Międzynarodowe nego — 34 zł. T. Walczykiewicz — 
G. Zieleniewski — Orkan:zacja 1 gtosunk; finansowe — 29 zł: praca Targi | wystawy międzynarodo- 
zarządzanie — 55 zł: L. Sobczak zbiorowa pod red. Hellwiga we — 22 zł; S. Jampolski, F. Ch- 
— Rynek pracy w Polsce Ludowej 7 Automatyczne przetwarzan:e luk, W. Lisiczkin — Problemy 
> ! aka: ©, informacji — 60 zł; W. Wożn.czko prognozowania nauki i techniki 
— 40 zł; St. Mikos — Działalność __ pznki a proces inwestycyjny — j5 zł; R. Wilczewski — Środki 
Kom:sariatu Generalnego Rzeczy- — 2 zł; S. Dulski — Jakość trwałe w powojennym przemyśle 
pospolitej Polskiej w Wolnym Produkcji, planowane i zsrządza- polskim — 25 zł: Praca zb:0oro- 
M:eście Gdańsku 1920—1939 — 40 5,7729 zł: B. Winiarski — SN- wą — Ekonomika i organizacja 
: : * stem planowania gospodark: Nna- przedsiębiorstwa przemysłoweco 
zł; praca zb.orowa — Podstawo- rodowej — 21 a: A R — 67 zł: Studia ekonomiczne nr 
i , SE uateli — Polska — Włochy, gospodarka, j 
RĘ PERNA | ORBIS SPA stosunki: ekonomiczne — 1 zł; SA 
PRL — 15 zł. praca zbiorowa — Materiały opa- 


Z. Czarnecki — F.lozoficzny rTo- 
dowód marks.stowskiej teorii re- 
uglii — 32 zł: Piaca zbiorowa pod 
red. A. Dobieszęwskiego — Partie 
polityczne i systemy partyjne — 
25 zł; Praca zbiorowa — Probie- 
my stratcz:l gospodarczej — 3% 
ł; M. Pecst, B. Sattaivi — W ę- 
ury — 55 Żł. H. Rechowicz — 
reperowcy — 15 zł; A. Osóg — 
Życie trudne i szczęsl we. O Na- 
d.ezżdie Krupsk.cj — 32 zł. 


PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


W. Kiezun — Oryanizacia pracy 


własnej dyrektora — 16 zł: A. 
Tuitowsk, — Olrzanizacju procesu 


kowaniowe j opakowania — 45 
zł; Problemy handlu zagran:czne- 
Zo — Rola handiu zasian:cznezo 
w intensywnym rozwoju 80:Do- 
darczym — 25 zł; Studia f.nan- 
sowe nr 11 — 25 zł. 


Z. Rurarz — Handel zażranicz- 
ny, problemy — perspektywy — 
19 zł; Praca zb:orowa — Reprodu- 
kcja 1 wzrost ekonomiczny w Ka- 
ptalizmie — 41 zł; J. Sikorski — 
Polska-Austria, gospodarka,  Sto- 
Sunki ekonomiczne — 12 zł; Praca 
zbiorowa — Cybernetyka Zzarza- 
dzania w systemach ekonom:cz- 
nych — 28 zł; J. Kłys, R. Krucz- 
kowski, Tr. Pałaszewska-Re:nal 
— Badane rynku — 380 zł; St. 
Borkówska — Nakazy it bodźce a 
model pizedsiębiorstwa — 26 zł; 
C. Józef ik — Optarmum techn:cz- 
no-renowacvjne w gospodarce So- 
CIalstecyne] — 15 zł: W. Bien — 
Svstem finansowy przemysłu klu- 
CŁOWLCEO — 8 żł; T. Łaczeck — 5S5> 


KSIĄZKA I WIEDZA 


II Plenum KC PZPR 9 lutv 1972 
— 1 zł; Naszym wspólnym celem: 
dobro Polski, pomyślność narodu 
1 każdego obywatela — Przemó- 
wienie E. Gierka na spotkaniu 
z wyborcami w Katowicach 21.II. 
72 — 1 zł; Z. Ogonowski — Locke 


— 6 zł; St Pająk — Śladami 
„Mariana” —18 zł: H. Korotyn- 
ski — Różnie bywało — 23 zł: 


T. Żochowski; — Cena chłopskieso 
czasu — 18 zł; E. Seeber — Przy- 
musowi robotnicy w  fasSzystow- 
skiej gospodarce wojennej — 60 
zł; Pytania i odpow:edzi — Polska 
a świat współczesny — 5 zł; PV- 
tania ij odpowiedzi — Społeczen- 
stwo, partia, państwo — 5 zł. 


Moim zdaniem 


KAZIMIERZ KURAŚ 


— technik w Zakładach Koksochemicznych 
Huty im. Lenina, członek egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Krakowie, poseł na Sejm 


a jedno z najważniejszych zadań uważam usprawnienie 

funkcjonowania całego systemu naszej władzy — od władz 
centralnych po gromadzkie rady narodowe. Chodzi mi 
o sprawność władzy wykonawczej, o Szybkie podejmowanie 
i realizowanie decyzji, w tym także załatwianie bez nieuza- 
sadnionej zwłoki indywidualnych spraw obywateli. 


Mamy w tej dziedzinie wiele braków. których nie uspra- 
w edliwiają trudności formalno-prawne ani żadne inne. Pet- 
niąc funkcje poselskie jeszcze w poprzedniej kadencji oraz 
funkcje partyjne, wiele razy spotykałem i nadal spotykam 
Sprawy. które mogą być bez zwłoki i skutecznie załatwione 
przez referenta lub kierownika wydziału, lecz z powodu ase- 
kuranctwa kierowane są „wyżej', zmuszając władze wo- 
jewódzkie i centralne do zajmowania się nawałem drobiaz- 
gów. Jest to zrzucanie z siebie odpowiedzialności nawet 
za stosunkowo nieskomplikowane decyzje. Zjawiska takie 
występują również w pracy administracji wojewódzkiej i cen- 
tralnej, w zjednoczeniach i ministerstwach, i mają swe źródła 
nie tylko w deformacjach okresu przedgrudniowego, lecz 
również w złych nawykach i postawach jednostek i zespo- 
łów ludzkich pracujących w administracji. Z takimi posta- 
wami musimy walczyć, gdyż inaczej zmiany i ulepszenia 
systemu funkcjonowania państwa i gospodarki nie przyniosą 
spodziewanych rezultatów. 


Jednocześnie widzę konieczność umocnienia dyscypliny 
społecznej i odpowiedzialności za wykonywaną pracę wśród 
nas samych, robotników. Dobrze, że domagamy się poprawy 
warunków pracy i warunków socjalnych, ale niektórzy z nas 
zapominają, że jedynie wydajna i Solidna praca każdego 
z nas może przysporzyć środków materialnych na poprawę 
bytu społeczeństwa. Często się zdarza, że o szybką realizacię 
postulatów socjalno-bytowych zapisanych w uchwale VI Zjaz- 
du partii najgłośniej krzyczą akurat ci, którzy pracują naj- 
gorzej, którzy swoim niedbalstwem, nieróbstwem i stałym 
naruszaniem dyscypliny pracy utrudniają i opóźniają realiza- 
cję naszych dążeń i zamierzeń. Co gorsza, tacy demagodzy 
n.e zwsze Spotykają się z otwartą odprawą ze strony innych 
robotników, w tym także ze strony członków partii oraz par- 
tyjnych i bezpartyjnych aktywistów. Nacisk fałszywie pojmo- 
wanej solidarności i fałszywie pojmowana obrona interesów 
robotnika bardzo często doprowadzają do tego, że przedsta- 
wicele związku zawodowego, tj mężowie zaufania oraz człon- 
kowie rad związkowych, niesłusznie bronią bumelanów i nie- 
robów, usprawiedliwiają i zamazują ich winy i wykroczenia, 
starają się wszelkimi sposobami uchronić ich od poniesienia 
konsekwencji. Jest to oportunizm i liberalizm, całkowi- 
cie sprzeczny z interesami klasy robotniczej, a często 
udziela się on niestety organizacjom partyjnym, występuje 
także w organizacjach ZMS, wpływa demoralizująco na star- 
szych i młodych. 
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lym zjawiskom i tendencjom musimy się otwarce i zdecy- 
dowanie przeciwstawić, gdyż są one bardzo Szkodliwe. Mu- 
simy wydać otwartą walkę wszelkiej demagogii, zwalczać 
i tępić naruszanie dyscypliny pracy i w ogóle dyscypliny 
społecznej, wytwarzać atmosferę powszechnego moralnego 
potępienia wszelkiego bumelanctwa, nieróbstwa. złej pracy. 
Nie może być dłużej tak, jak to się ostatnio, niestety, jeszcze 
dzeje, że jawnie demagogiczne wystapienia Spotykają się 
na zebraniach z polemiką głównie zza „stołu prezydialnego". 
Obowiązkiem organizacji partyjnych i związkowych jest re- 
prezentowanie i obrona słusznych interesów robotnika, jest 
to m.in. jedno z zadań. jakie niedostatecznie spełnia spo- 
łeczna kontrola pracy adminisnacji, ale reprezentowanie dą- 
żeń i interesów robotniczych wymaga od nas również współ- 
działania z administracją w umacnianiu dyscypliny. Nie ma 
w tym żadnej sprzeczności. 

Dążąc do przyspieszania realizacji zamierzeń zawartych 
w uchwale VI Zjazdu, musimy zwracać więcej uwagi na orga- 
nizację pracy w zakładach. Jest to moim zdaniem Sprawa 
zasadnicza. gdyż modernizacja techniczna nie przynosi pla- 
nowanych wyników, jeśli równocześnie nie wprowadza się 
dobrej organizacji pracy. Mogłbym przytoczyć przykłady 
automatyzacji, która nie spowodowała wzrostu produkcji, do- 
póki nie zostały usunięte niedomagania w organizacji pracy. 

Z problemów, które VI Zjazd wysunął do kompieksowego 
rozwiązywania, za szczegó!nie doniosłe dla przyspieszania 
rozwoju gospodarczego uważam porządkowanie systemu płac 
w produkcji przemysłowej w ten sposób, aby zasady wyna- 
gradzania były dla robotnika jasne. przejrzyste i mobilizujące 
do lepszej, wydajniejszej pracy. Po prostu każdy z nas chce 
wiedzieć i mieć pewność, że za dobre wykonanie konkretnie 
określonej pracy otrzyma zawsze Ściśle określoną zapłatę. 

Jestem również zdania. że bardzo by się nam wszystkim 
opłaciło możliwie całościowe uporządkowanie systemu rent 
i emerytur. Chodzi tu zwłaszcza o uwzględnienie wysługi 
lat. Gdyby wysługa lat miała istotny wpływ na wysokość eme- 
rytury, wówczas więcej Starszych, wysłużonych i niepełno- 
sprawnych już robotników decydowałoby się na wcześniejsze 
przechodzenie na emeryturę i nie trzeba by się głowić nad 
przesuwaniem ich na ostatnie lata do takiej pracy, gdzie ich 
rzeczywista wydajność i przydatność jest znikoma lub wprost 
żadna. 

Wybrany ponownie na posła do Sejmu, odczuwam przede 
wszystkim wielka odpowiedzialność nas wszystkich — posłów 
Frontu Jedności Narodu, posłów — członków partii — za za- 
pewnienie realizacji tych perspektyw, które wysunął VI Zjazd. 

Ze spotkań przedwyborczych odniosłem m.in. wrażenie, że 
Społeczeństwo zaczyna rozumieć rolę posła inaczej niż po- 
przednio i będzie nas oceniało nie tyle według ilości spot- 
kań z wyborcami i załatwianych lokalnych spraw, ile przede 
wszystkim według naszej inicjatywy i aktywności w Sejme. 
W związku z tym uwazam, że opinia społeczna powinna być 
wszechstronnie informowana o pracy Sejmu, komisji sejmo- 
wych, poselskich wizytacjach terenowych, uwagach i de- 
zyderatach poselskich i odpowiedziach na nie rządu. 

Opinia społeczna stawia nowo wybranemu Sejmowi wySO- 
kie wymagania. Jest przekonana, że Sejm VI kadencji stanie 
na wysokości zadania. Nie wolno nam jej zawieść. 


Opr. J.O. 
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GOSPODARKA © PRZEMYSŁ © PRZEDSIĘBIORSTWO 


Dobre wyniki 


nie znaczy maksymalne 


TADEUSZ RUDOLF 
i sekretarz KW PZPR 
w Kielcach 


W dorobku po VII i VIII Plenum KC 
niemały udział ma Kielecczyzna. W 1971 
roku przemysł naszego województwa 
dostarczył na rynek krajowy i eksport 
oraz wykonał usługi na kwotę 50,5 mi- 
liarda złotych, przekraczając zadania 
planowe o 1,8 mld złotych. 

Na 1972 rok zakłady przemysłowe 
przyjęły zadania większe o 11 proc. Za- 
dania te są pomyślnie realizowane. W 
odpowiedzi na apel Sekretariatu KC 
partii i Prezydium Rządu do połowy 
marca br. załogi ponad 180 zakładów 
pracy Kielecczyzny podjęły zadanie do- 
datkowej produkcji wartości 1026 mi- 
lionów złotych. Jest to produkcja bar- 
dzo potrzebna dla poprawy zaopatrzenia 
rynku, na eksport i zaopatrzenie inwe- 
stycyjne. Na rynek wewnętrzny np. 
przewiduje się dodatkowe dostawy wy- 
robów owocowo-warzywnych i spożyw- 
czych, papierosów, obuwia, ubrań, pra- 
lek, kuchni gazowych, wyrobów porce- 
lanowych, mebli. Na eksport przewidu- 
je się dodatkową produkcję aparatów 
telefonicznych oraz urządzeń przemy- 
słowych. Na zaopatrzenie inwestycyjne 
przeznacza się dodatkowe ilości cemen+ 
tu, wyrobów gipsowych, elementów bu- 
dowlanych, szkła okiennego, kamionki 
kanalizacyjnej, płytek podłogowych i 
ściennych, odlewów, grzejników itp. 
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(8 jaobsie vi Zjazdu PZPR w sprawie dalszego rozwoju socjalisty- 
cznego Ojczyzny, uznana za platformę Frontu Jedności Narodu, 
w wyborach do Sejmu PRL w powszechnym głosowaniu w dniu 
19 marca 1972 roku zyskała najwyższą aprobatę społeczną — stała 
się programem ogólnonarodowym. Szczególną cechą tego programu 
jest jedność zadań przyspieszających wzrost stopy życiowej społe- 
czeństwa oraz tempo rozwoju gospodarczego kraju. 

Niezmiernie ważną przesłanką powszechnego poparcia uchwały 
VI Zjazdu jest fakt, że dysponujemy dziś, po 15 miesiącach konsek- 
wentnie realizowanej polityki, poważnymi rezultatami w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego kraju oraz poprawy warunków życia społe- 


czeństwa. 


Konfrontacja słów i czynów po VII Pilenum KC wypada zdecydowa- 


nie pozytywnie. 


Produkcja ta osiągana jest w zasa- 
dzie w drodze wykorzystania rezerw, 
dzięki lepszej gospodarce w zakładach 
pracy. Trzeba też podkreślić, że załogi 
wielu zakładów nadal rozważają moż- 
liwości podjęcia w roku bieżącym 
zwiększonych zadań produkcyjnych. 

Pewien postęp zaznaczył się w dzie- 
dzinie realizacji inwestycji. W 1971 r. 
budowlani przekazali 21.300 izb miesz- 
kalnych, przekraczając zadania plano- 
we. Z 10 ważnych obiektów przemysło- 
wych w naszym województwie 6 od- 
danych będzie do eksploatacji szybciej, 
niż pierwotnie planowano. Czyni się 
także starania, by znacznie skrócić 
okres osiągania projektowych zdolności 
produkcyjnych w nowych obiektach. 

Na wsi kieleckiej mamy do odnoto- 
wania szybszy wzrost produkcji rolnej. 
Mimo niekorzystnych warunków at- 
mosferycznych, spowodowanych ubie- 
głoroczną snaszą. udało się nie dopuścić 
do spadku pogłowia bydła i trzody, 
a nawet uzyskać jego przyrost. Od grud- 
nia 1970 r. nastąpił wzrost pogłowia 
trzody o 23.3 proc. oraz bydła o 3,4 proc. 
Po raz pierwszy osiągnięto w woj. kie- 
leckim milion sztuk trzody chlewnej. 

Wszystko to świadczy o ofiarności lu- 
dzi pracy. o właściwvm zrozumieniu 
uchwały VI Zjazdu, o konsekwentnym 


- 


jej realizowaniu. Świadczy to także o du- 
żych, nie całkowicie wyzyskanych moż- 
liwościach i rezerwach produkcyjnych 
w przemyśle i rolnictwie — dowodzi, 
że stać nas na więcej. Dlatego na lata 
następne, do 1975 roku, zakładamy 
szybszy niż średnie w kraju przyrost 
produkcji przemysłowej oraz znaczne 
zwiększenie produkcji rolnej. Zgodnie 
z przyjętym na plenarnym posiedzeniu 
KW PZPR i WK ZSL programem ho- 
dowla powinna wzrosnąć o ponad 26 
procent. 
s . © 


W pracy na rzecz dalszego dynami- 
cznego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju koncentrujemy uwagę na klu- 
czowych zakładach przemysłowych, z 
których 9 objętych jest bezpośrednim 
zainteresowaniem Komitetu Centralne- 
go. a 14 — Komitetu Wojewódzkiego. 
Te 23 przedsiębiorstwa wytwarzają 
57 proc. całości produkcji przemysłowej, 
zatrudniają 58 proc. ogółu pracujących 
w  przedsiębiorstwach przemysłowych 
Kielecczyzny objętych planem central- 
nym. One decydują o postępie techni- 
cznym i organizacyjnym w całym na- 
szym przemyśle, o kształtowaniu się at- 
mosfery  społeczno-politycznej wsród 
społeczeństwa. 


o „zm 


W lutym br. Sekretariat KC ocenił 
na swoim posiedzeniu realizację zadań 
produkcyjnych i pracy partyjnej po 
VI Zjeżdzie w Zakładzie Urządzen 
"Chemicznych i Armatury Przemysłowej, 
„Chemar” w Kielcach. (Piszemy o tym 
szerzej na str. 20 i 21 — przyp. red.). 

Członkowie Sekretariatu KC z uzna- 
niem odnieśli się do dużego dorobku 
„„Chemaru”, równocześnie jednak pod- 
kreślili, że stać obecnie kolektyw „Che- 
maru” na więcej. I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek wyraził ten pogląd na- 
stępująco: „dobre: wyniki nie znaczy 
maksymalne...” 

Cenne uwagi i propozycje Sekreta- 
riatu KC mają istotne znaczenie nie tyl- 
ko dla „Chemaru”, ale także dla wszyst- 
kich kolektywów fabrycznych. Tak też 
traktujemy wskazania Sekretariatu KC 
w bieżącej pracy partyjnej z zakłada- 
mi, dążąc do polepszenia ich działalno- 
ści, do poprawy warunków pracy i ży- 
cia załóg. Służy temu bezpośredni u- 
dział przedstawicieli KW w pracy or- 
ganizacji partyjnych, liczne konsultacje 
z aktywem tych zakładów. 

Organizujemy np. w Komitecie Wo- 
jewódzkim i w Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej okresowe robocze 
spotkania przedstawicieli zakładów pra- 
cy, tj. dyrektora, I sekretarza KZ, prze- 
wodniczących rady zakładowej i rady 
robotniczej, na które zapraszamy przed- 
stawicieli _ zainteresowanych _ mini- 
sterstw. Spotkania takie odbywaliśmy 
ostatnio również z kierownikami resor- 


tów przemysłu maszynowego, ciężkie- 
go, lekkiego, spożywczego i skupu, le- 
śnictwa i przemysłu drzewnego, budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budow- 
lanych. Dokonujemy wówczas konfron- 
tacji poglądów w najbardziej trudnych 
sprawach, powodujemy przyspieszenie 
decyzji w sprawach słusznych z punktu 
widzenia gospodarki narodowej i zakła- 
du. Jest to bardzo skuteczna i ceniona 
przez zakłady forma pomocy. 

Komitet Wojewódzki na posiedzeniu 
poświęconym omówieniu kierunków 
rozwoju społeczno-gospodarczego wo- 
jewództwa w 1972 r. dokonał szczegó- 
lowej oceny projektów planów 23 klu- 
czowych zakładów pracy. Ocenie pod- 
dano kształtowanie się takich ważnych 
wielkości, jak relacja między wzrostem 
produkcji i wydajności pracy a wzro- 
stem funduszu płac, wskaźnik zmiano- 
wości, kształtowanie się wielkości pro- 
dukcji na rynek i eksport itp. Krytycz- 
ne uwagi Komitetu Wojewódzkiego do- 
tyczące niektórych propozycji posłuży- 
ły KSR do ustalenia bardziej mobilizu- 
jących planów produkcyjnych, lepiej 
odpowiadających potrzebom i rzeczy- 
wistym możliwościom zakładów. 

Godne szerokiego upowszechnienia 
jest doświadczenie „Chemaru”, KZWM 
i „Iskry” w Kielcach, które podpisały 
porozumienie z Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w sprawie wspólnego 
działania w rozwiązywaniu spraw so- 
cjalno-bytowych załóg. Porozumienia te 
zawierane są na okres do 1975 roku 


Kielce — fragment starego miasta 


i obejmują problemy związane z bu- 
downietwem mieszkaniowym, rozwojem 
przejszkoli, żłobków, urządzeń kultu- 
ralnych i sportowych, szkoleniem kadr, 
wypoczynkiem pracowników, dojazda- 
mi do pracy, zaopatrzeniem załóg itp. 
Chcemy, by wszystkie większe zakłady 
w naszym województwie zawarły takie 
porozumienia z radami narodowymi. 
Konkretyzują one obowiązki obu stron 
w ważnych sprawach, dotyczących wa- 
runków pracy i życia załóg dużych za- 
kładów pracy. 

W październiku 1971 roku eceniliśmy 
pracę ideowo-wychowawczą w zakła- 
dach przemysłowych. Stwierdziliśmy 
dużo jeszcze formalizmu i powierzchow- 
ności w tej pracy. Na podstawie oceny 
sformułowany został przez wybraną na 
plenum KW komisję projekt uchwały, 
który po dyskusji z aktywem w zakła- 
dach przemysłowych rozpatrzy Komi- 
tet Wojewódzki. 


Usiłujemy możliwie konkretnie for- 
mułować zadania partyjne związane z 
prawidłowo rozumianą rolą POP w po- 
litycznej kontroli nad realizacją zadań 
produkcyjnych. Tym się kierując do- 
konaliśmy w końcu 1971 roku szczegó- 
łowej oceny pracy grup partyjnych w 
dużych zakładach pracy. Na podstawie 
zebranych doświadczeń oraz biorąc pod 
uwagę rosnące wymagania wobec człon- 
ków partii, egzekutywa KW w styczniu 
br. przyjęła wytyczne do pracy grup 
partyjnych. 

W pracy nad umacnianiem POP w 
zakładach pracy pomocne są zmiany 
statutowe dokonane przez VI Zjazd. Za- 
ostrzone zostały kryteria przyjęć do 
partii. Więcej jest starań o prawidłowe 
kształtowanie trzonu robotniczego w 
partii, chociaż w tym zakresie mamy 
jeszcze dużo do zrobienia. 


Od VI Zjazdu partii minęły cztery 
miesiące. Mamy świadomość, że jest to 
jedynie początek realizacji jego posta- 
nowień, że konieczne jest wzmożenie 
wysiłków, aby nie tylko zrealizować w 
pełni program zjazdowy, ale aby zawar- 
te w nim zadania przekroczyć. Są takie 
możliwości. Dowodzi tego dorobek u- 
biegłego i bieżącego roku. Dowiodła te- 
go kampania do Sejmu PRL. 

Bardzo wiele w tym względzie zależy 
od postawy kadry kierowniczej, od jej 
inicjatywy i zaangażowania. W stosun- 
ku do niej musimy więc także zaostrzyć 
kryteria i wymagania. Ostateczny 
sprawdzian jej osobistych walorów 
i umiejętności stanowić powinny kon- 
kretne wyniki pracy zawodowej i spo- 
łecznej. W tym przekonaniu przystępu- 
jemy obecnie do rozmów z kierowni- 
czą kadrą w naszym województwie. 
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R ezpośrednie zainteresowanie Komitetu Centralnego działalnością 
naszych największych przedsiębiorstw przemysłowych wvmow- 
nie podkreśla rołę wielkoprzemysłowej klasy robotniczej w życiu ca- 
łego społeczeństwa. Jedną z form tego zainteresowania jest okresowe 
rozpatrywanie przez Sekretariat IEC na swych posiedzeniach inior- 
macji o sytuacji i działalności poszczególnych zakładów pracy. Ostat- 
nio Sckreta:tiat RC z udziałem przeastawicieli załogi rozpatrywał 
taka właśnie informację o przekiegu reslizacii zadań predukcyjnych 


i pracv iceowo-wyczcwawezecj po VI Ziczócie pare w ce 
Urzadzeń Chemicznych i Arnatury 


Kielcach. 


zy kielecki „Chemar” wyróżnia się 
t czymś szczególnym? Trudno dać na 
to pytanie jednoznaczną odpowiedź. Jost 
to zakład młody, wpisano go do reje- 
stru przedsiębiorstw państwowych do- 
piero w 1953 roku — co zresztą z nie- 
jaką dumą podkreślają towarzysze. Jest 
przedsiębiorstwem młodym i dlatego, że 
średni wiek załogi wynosi zaledwie 24 
lata. W ciągu kilkunastu lat niewielki 
początkowo zakład metalowy wyrósł na 
prawdziwego potentata: w roku ub. 
wpisał się na listę „miliarderów”, a już 
w końcu 5-latki chce osiągnąć produk- 
cję wartości ponad półtora miliarda zło- 
tych. 

I chyba ta szczególnie silna dyna- 
mika wzrostu produkcji jest cechą cha- 
rakterystvczną, będącą zresztą  wvni- 
kiem szybko rosnącego zapotrzebowania 
na armaturę przemysłową i aparaturę 
chemiczną. Bo „Chemar” jest jednym 
z głównych dostawców tych urządzeń 
dla przemysłu, a zwłaszcza dla ener- 
getvki i chemii. Jest to przede wszvst- 
kim aparatura tvpu ciężkiego, często 
unikalna, niepowtarzałna, wvmacająca 
bardzo wysokiej jakości i jeszcze więk- 
szej precwzji. 

Te wysokie krvteria techniczne wv- 


mażają — obok odpowiedniego wv- 
posażenia — przede wszystkim wysoko 


kwalifikowanej kadrv. „Chemar” posia- 
da taką właśnie wysoko kwalifikowa- 
ną kadrę, chlubi się jej poziomem wy- 
kształcenia i wyrobienia społecznego. 
Łatwo się o tvm pisze, a przecież 
jest faktem. że staż ponad połówv pra- 
cowników w zakładzie wvnosi zaled- 
wie od 3 do 6 lat i w większości przy- 
padków jest to pierwsza praca w ży- 
cu wielu robotników, To jest m. in. 
przyczyną stosunkowo wysokiej jcsacze 
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Przemysłowej „Chemar” w 


fluktuacji, trudneści w pełnej intesra- 
Cji załogi, adaptacji młodvch robetni- 
ków pochodzących przewaznie ze wsi 
i nie majacych większych tradycji prze- 
mysłowych. 

Jeżeli więc mimo tych różnorakich 
trudności załoga „Chamaru” osiąga tak 
powazne rezultaty produkcyjne, jest to 
bez wątpienia w dużej mierze eiektem 
działalności zakładowej organizacji par- 
tvjnej. w której najwięcej uwagi przy- 
wiązuje się właśnie do pracv z ludźmi. 
Rezultatem tej działalności jest wysoki 
odsetek członków partii w. stosunku 
do ogółu zatrudnionych (22.7 proc.), sta- 
ła tendencja do wzrostu szeregów par- 
tyvjnych wyrażająca się tym, że wzrost 
organizacji partvjnej wyprzedza ogólny 
wzrost załogi, a przecież zwłaszcza w 
ostatnim okresie wzrost ten odbywał 
się złównie w oparciu o krvteria jako- 
Ściowe, a nie ilościowe — przy powol- 
nej, lecz systematycznej zmianie składu 
socjalnego na Korzyść robotników. 


Sszyscy moi rozmówcy w „Chema- 
W rze”, z sekretarzami Komitetu Za- 
kładowego tow. Adamem Szląpkiem i 
Zbigniewem Łukaszewiczem, zwracali 
uwazę właśnie na te ludzkie sprawy, 
podkreślali, że bvłv one równiez głów- 
nem temateTn spotkania w Komitecie 
Centrainv, na którym tow. Edward Gie- 
rek interesował się szczegółowo proble- 
matvkhą szkolenia załogi oraz możliwo- 
ściami awansu młodych robotników. 

W tvm przedsiebiorstwie, gdzie zna- 
komitą większość kadry kierowniczej 
stanowią młodzi, wyjątkowo 
ważną role adurvwają bodźce i ambi- 
cje zawodowe. Wystarczy, jesli podam, 
że na ponad 5.170 zatrudnionych blisko 
1.500 pracownikow legitymuje się wy- 


ludzie 


Z wizytą 


w „Chemarze” 


kształceniem wyższym i średnim, a wv- 
kształcenie niepełne podstawowe ma za- 
ledwie 208 osob. Ponad 800 pracowni- 
ków svstematycznie uczy się i dokształ- 
ca w przyzakładowej szkole zawodowej 
i technikum, a kilkuset innych obję- 
tych jest systematycznym szkoleniem 
na kursach. 


Taki system szkolenia narzuciło samo 
życie, wymagania skomplikowanej pro- 
dukcji. Opanowanie produkcji nowej a- 
paratury wymaga bardzo często opra- 
cowania zupełnie nowych konstrukcji, 
zastosowania nowych technologii, a 
więc odpowiedniego przygotowania lu- 
dzi. Wielu młodych robotników zdoby- 
ło już tu, w zakładzie, kwalifikacje w 
dwoch specjalnościach zawodowych. 
Decydującą rolę odgrywa silny pion in- 
Zynieryjno-techniczny, dwa własne biu- 
ra konstrukcyjne aparatury chemicznej 
oraz armatury przemysłowej. Dopłvw 
wvsoko kwalifikowanych fachowców 
zapewnia również kielecka Wyższa 
Szkoła Inżynierska ze specjalnością a- 
paraturv chemicznej, powiązana zresztą 
ścisle umowami z „Chemarem'”. 


Warunki szkolenia i dokształcania za- 
łozi są bardzo dobre. Nie żałuje się na 
to ani czasu, ani środków. Dzięki temu 
kierownictwo polityczne i administra- 
cvjne może stawiać załodze coraz trud- 
niejsze i odpowiedzialniejsze zadania w 
zakresie opanowania produkcji skom- 
phkowanych, a przy tvm bardzo nowo- 
czesnych wyrobów, stałego podnoszenia 
jakości produkcji (wskaźnik reklamacji 
za rok ubiegły wynosił 0,9 proc.) oraz 
szybkiego wzrostu produkcji eksporto- 
wej, na którą notuje się coraz większe 
ZaDotrzebowanie, a która już w reku 
bieżącym zwiększy się aż o 16,9 proc. 


W jaki sposób zakładowa organiza- 
cja partyjna wypracowała sobie 
tak wysoki autorytet? Chyba tvm, że 
koncentruje się przede wszystkim na 
grupach partyjnych, na pracy z akty- 
wem bezpośrednio produkcyjnym w po- 
szczególnych wydziałach. Ścisły kon- 
takt z członkami partii właśnie w 


sze odcinki pracy najlepszych robotni- 
ków, członków partii. Z powodzenient 
zastosowano tę formę w najtrudniejszym 
okresie w Wydziałach Aparatury Che- 
micznej i Gospodarki Materiałowej, dc+ 
kąd KZ skierował około 100 towarzy- 
szy. 

Niemałą rolę odgrywa ocena kadry 


Nowe osiedla w Kielcacn 


produkcji, stała, a przy tym suro- 
wa ocena pracy zawodowej i społecz- 
nej członków partii — zwłaszcza tych, 
którzy weszli w kolizję z regulaminem 
pracy czy normami współżycia — wy- 
robiła nie tylko u członków partii, lecz 
w całej załodze poczucie dyscypliny 
i odpowiedzialności. Ta odpowiedzial- 
ność nie jest bynajmniej formalna, każ- 
dy przypadek naruszenia regulaminu 
pracy powoduje najpierw zajęcie stano- 
wiska przez właściwą organizację par- 
tvjną. a następnie sankcje administra- 
cvjne. 

To poczucie odpowiedzialności orza- 
nizacji partvjnej za zakład wvraża się 
rownież kierowaniem na najtrudniej- 


kierowniczej, zwłaszcza dozoru  tech- 
nicznego. Podstawowym kryterium jest 
nie tylko odpowiedzialność kierowni- 
ków za produkcję, ale także za pracę 
polityczno-wychowawczą wśród załogi 
Przeprowadza się częste rozmowy in- 


dywidualne, w których wyniku wielu , 


kierowników otrzymuje często podzię- 
kowania za dobrą pracę, ale bywa też, 
że po takich rozmowach dochodzi na 
wniosek KZ do zmian kadrowych. 


Uzyskiwanie dobrych wyników pro- 
dukcyjnych nie powinno przesłaniać ist- 
niejących rezerw. Na tym odcinku jest 
w „Chemarze” jeszcze sporo do zrobie- 
nia. Towarzysze sami wskazują na nie= 


pełne wykorzystanie zdolności produk- 
cyjnych w Wydziale Aparatury Che- 
micznej, niezadowalający współczynnik 
wykorzystania czasu pracy maszyn i 
urządzeń, niski wskaźnik zmianowości 
oraz duże możliwości usprawnienia go- 
spodarki materiałowej. 

Śladem idą konkretne posunięcia. W 
wyniku dyskusji konferencje samorzadu 
robotniczego w poszczególnych wydzia- 
łach produkcyjnych samorzutnie posta- 
nowiły zwiększyć produkcję o około 50 
mln zł ponad plan — jest to zarazem 
odpowiedź załogi „Chemaru” na list Se- 
kretariatu KC i Prezydium Rządu o do- 
datkową produkcję. 


ynamiczny rozwój naszego prze- 
mysłu oraz stale rosnące potrzeby 
eksportu powodują wzrost zapotrzebo- 
wania na wyroby stanowiące przedmiot 
produkcji „Chemaru”. Dlatego też w 
najbliższych latach zakłady zostaną po- 
ważnie rozbudowane, w budowie znaj- 
duje się nowy wydział armatury, po- 
wstanie nowy wydział powłok antyko- 
rozyjnych, zostanie zmodernizowana od- 
lewnia oraz wybudowana nowa narzę- 
dziownia. Ten kierunek działalności in- 
westycyjnej jest zatwierdzony i zagwa- 
rantowany przez jednostki nadrzędne. 
Załoga, jej kierownictwo widzi jed- 
nak perspektywy swego zakładu sze- 
rzej, postuluje wykorzystanie ciągłości 
procesu inwestycyjnego do rozszerzenia 
bazy produkcyjnej najbardziej poszuki- 
wanych na rynku (dotychczas impor- 
towanych) asortymentów aparatury, 
zwłaszcza napędów elektrycznych oraz 
specjalnych urządzeń dla  energetvki, 
chemii, kopalnictwa. Wstępne kalkula- 
cje ekonomiczne wykazują, że dzięki 
dodatkowym środkom inwestycyjnym w 
wysokości 150 mln zł jeszcze w tej pie- 
ciolatce można by uzyskać dodatkową 
produkcję wartości 350 mln zł rocznie. 
Silną stroną zakładów jest stosunko- 
wo dobrze rozwinięte zaplecze socja|- 
no-bytowe — będące zresztą w fazie 
intensywnej rozbudowy — przeznacze- 
nie ok, 20 mln zł na zakładowe budow- 
nictwo mieszkaniowe oraz środki na bu- 
dowę nowych obiektów, takich jak sto- 
łówki, przedszkola, internaty, udział w 
budowie sanatoriów, rozbudowa wła- 

snego ośrodka wypoczynkowego itp. 
„Chemar” wchodzi w coraz ściślejsze 
związki z przemysłami bratnich krajów 
socjalistycznych i staje się coraz bar- 
dziej równorzędnym partnerem wielu 
firm zachodnich. Właśnie te nowe, a 
przy tym niezmiernie ważne związki 
kooperacyjne stawiają przed młodą i 
ambitną załogą znacznie trudniejsze za- 
dania produkcyjne, ale też otwierają 
pole do nowych inicjatyw produkcyj- 
nych i społecznych, stwarzają nowe 

szanse. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Szersze uprawnienia 
— większa odpowiedzialność 


d wielu już miesięcy nad usprawnieniem naszego mo- 

delu zarządzania i kierowania gospodarką pracują 
liczne zespoły ekspertów powołane przez Partyjno-Rządo- 
wą Komisję do Unowocześniania Systemu Funkcjonowa- 
nia Gospodarki i Państwa. O wynikach prac tych zespo- 
łów dowiadujemy się z informacji prasowych. Jedna 
z nich dotyczy Uchwały Rady Ministrów w sprawie obo- 
wiązków i uprawnień dyrektorów zjednoczeń i przedsię- 
biorstw przemysłu kluczowego. 

Warto przyjrzeć się bliżej tej uchwale, jako że stanowi 
ona istotny etap na drodze porządkowania naszej gospo- 
darki. Zwiększenie uprawnień dyrektorów jest bowiem 
zwiększeniem zakresu samodzielności przedsiębiorstw, 
jest wyrazem zaufania dla całych kolektywów zakłado- 
wych. Ograniczenie do minimum ilości wskaźników dvrek- 
tywnych pozwala na wprowadzenie jakościowych mierni- 
ków oceny działalności przedsiębiorstwa i jego załogi 
zamiast dotychczas stosowanych kryteriów formalno-ad- 
ministracyjnych. Wskaźniki dyrektywne stanowią dla 
przedsiębiorstwa bazę wyjściową do takiego planowania 
swojej działalności, która pozwoli na uzyskanie najlep- 
szych wyników ekonomicznych. 

Jednym z podstawowych elementów, jakie wprowadza 
uchwała, jest znaczna swoboda w zakresie gospodarowa- 
nia funduszem płac i zatrudnienia. Mamy tu na myśli 


przede wszystkim swobodę w dysponowaniu funduszem . 


płac i uprawnienia pozwalające na przyznanie przez dy- 
rektorów zjednoczeń i przedsiębiorstw wyższych stawek 
pracownikom oraz większą swobodę w dysponowaniu fun- 
duszem premiowym. Jakże często do tej pory wybitny 
fachowiec, robotnik, technik czy inżynier odchodził z za- 
kładu tylko dlatego, że przedsiębiorstwo zaliczone było do 
niższej kategorii i miało z tego tytułu znacznie niższe 
stawki zaszeregowania. Ileż to razy trzeba było w takiej 
sytuacji tworzyć fikcyjne stanowiska kierownicze, aby 
podnieść płace niektórym ludziom. Ścisły reżim bankowy 
i ograniczenia funduszu płac powodowały często, że dvrek- 
tor, unikając wypłaty z bezosobowego funduszu płac kilku 
tysięcy złotych własnym pracownikom, zlecał wvkonanie 
robót innvm jednostkom i płacił kilkanaście czy kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych, gdyż to nie obciążało jego fun- 
duszu płac, lecz pokrywane było ze środków obrotowych. 

Dyrektorzy zjednoczeń otrzymali bardzo istotne upraw- 
nienia w zakresie ustanawiania cen wyrobów i półlabrv- 
katów będących przedmiotem wewnętrznevo obrotu mię- 
dzy przedsiębiorstwami w ramach koordynacji branzo- 


22 


RRZZZNZZRZZA _  OZZZZZZZZZ. WZZZA | OZ | ERA | EEZZĄ | || OE | EA || EEEE | EEĄ EEZRZZO REEZEZA OREEZEEEZW REZRW WERZĄ GREEN REEZZZK || EEZEZZW | ONZ OEW SZZZW NE 


wej, jak również uprawnienia dotyczące tworzenia wła- 
snego funduszu dewizowego, oraz zyskali nowe możliwoś- 
ci finansowania postępu technicznego ze środków wła- 
snych. Uprawnienia te przyczynią się bez wątpienia do 
wyeliminowania długiej i uciążliwej procedury zatwier- 
dzania cen na typowe produkty, pozwalają przyspieszać 
modernizację przez zakupy za granicą niezbędnych maszyn 
i urządzeń, surowców i materiałów lub licencji za własne 
środki dewizowe, z pominięciem skomplikowanych i dłu- 
gich formalności międzyresortowych. 

Nie mniej ważne są uprawnienia do skracania czasu 
pracy, przechodzenia na 4-brygadowy system pracy, lik- 
widacji 3 zmiany w sobotę — w warunkach takiej orga- 
nizacji procesu produkcyjnego, która zapewni wykonanie 
zadań planowych. 

Zwiększeniu uprawnień towarzyszy wzrost odpowie- 
dzialności. Dyrektorzy są zobowiązani stworzyć warunki 
do rytmicznej realizacji zadań produkcyjnych, odpowia- 
dają za terminowe dostawy dla odbiorców, z którymi 
zawarto umowy. Wszelkie zakłócenia na tym odcinku, 
będące m.in. wynikiem własnej nieudolności (np. wadli- 
wego zaplanowania i opóźnień w realizacji zadań inwe- 
stycyjnych), będą pokryte ze środków przedsiębiorstwa 
i nie mogą w żadnym wypadku obciążać odbiorcy czy 
kooperanta. 

Wprowadzone zmiany stawiają zupełnie nowe jakoś- 
ciowo wymagania nie tylko wobec pionu administracyj- 
nego przedsiębiorstw. Byłoby grubym uproszczeniem spro- 
wadzenie wszystkich tych uprawnień tylko do osoby 
dyrektora czy dyrekcji. Szersze uprawnienia oznaczają 
większą odpowiedzialność za losy zakładu również samo- 
rządu robotniczego i organizacji partyjnych. Wymagają 
opracowania nowych metod zarządzania  przedsiębior- 
stwem, ale również i nowych metod kontroli partyjnej. 
Aby sprostać tym zadaniom, organizacje partyjne w prze- 
myśle, zwłaszcza ich kierownictwo i aktyw, muszą stać 
się równorzędnym partnerem dyrekcji. To zaś oznacza 
konieczność stałego kształcenia umiejętności zawodowych 
i politycznych przez aktyw partyjno-gospodarczy, ścisłe- 
go powiązania członków partii z kadry kierowniczej z za- 
łogą, z organami samorządu robotniczego, większego ich 
udziału w pracy polityczno-wychowawczej. 

Wiele przedsiębiorstw od kilku miesięcy eksperymenta|- 
nie stosowało nowe zasady zarządzania. Organizacje par- 
tyjne w tych zakładach zyskały szereg cennych doświad- 
czeń, opracowały nowe formy działania partyjnego. Właś- 
nie te doświadczenia powinny stać się przedmiotem wy- 
miany i upowszechniania, chociaż bowiem nowe upraw- 
nienia obejmują w pierwszej kolejności przemysł klu- 
czowy, nic nie staje na przeszkodzie, aby przenosić je do 
innych gałęzi gospodarki: przemysłu terenowego, spoół- 
dzielczości, transportu, rolnictwa itp. 

Tej wymianie doświadczeń, upowszechnianiu nowych 
metod winny patronować nie tylko organizacje partyjne 
dużych zakładów przemysłowych, lecz przede wszystkim 
komitety wojewódzkie i powiatowe przez swoje komisje 
ckonomiczne. Wspólne też powinno być przeciwdziałanie 
nadużywaniu tych uprawnień dla wąsko pojętych intere- 
sów grupowych czy zakładowych, złej interpretacji prze- 
pisów, ich wypaczania. 

Nowe uprawnienia przedsiębiorstw i zjednoczeń stano- 
wi: zapowiedź dalszych zmian o charakterze komplekso- 
wym. Nowe przepisy stwarzają doskonałą okazję do dal- 
szych poszukiwań, stanowią ramy, które winna wypełnić 
bogata praktyka życia codziennego. Ich celem jest wyzwo- 
lenie ludzkiej inicjatywy, intensyfikacja procesów gospo- 
darczych. doskonalenie metod kierowania i zarządzania 
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Łączyć interes 
społeczny 
z interesami załogi 


SŁAWOMIR KOWALECZKO 
I sekretarz KZ PZPR przy ZWS „Stilon” w Gorzowie Wikp. 


J ednym z głównych zadań, które wy- 
pływają z uchwały VI Zjazdu partii, 
jest wydatne zwiększenie produkcji. Po- 
trzeba ta znalazła w naszych Zakładach 
pełne zrozumienie i stała się bodźcem 
do efektywniejszego działania. Organi- 
zacja pracy w naszych zakładach stoi na 
stosunkowo wysokim poziomie, dlatego 
też źródłem dalszej intensyfikacji pro- 
dukcji musi być postęp techniczny. W 
ostatnich latach sprawdzianem efektyw- 
nej pracy załogi był przedterminowy 
rozruch technologiczny nowych instala- 
cji i nowych technologii. Ostatnio zwró- 
ciliśmy uwagę załogi na zbadanie moż- 
liwości zwiększenia produkcji tych pół- 
fabrykatów, których potrzebuje prze- 
mysł. 


Najpoważniejszym zamierzeniem jest 
przekroczenie planu produkcji podsta- 
wowego wyrobu, tj. jedwabiu włókien- 
niczego, na który jest duże zapotrzebo- 
wanie w przemyśle lekkim. Niektóre 
jednak asortymenty mają trudną drogę 
do odbiorców. Przeszkodą jest tu mi.in. 
niechęć do ponoszenia ryzyka techno- 
logicznego i brak zainteresowania, zwła- 
szcza jeśli podobny asortyment jest im- 
portowany. 


Na ponadplanową produkcję jedwa- 
biu złożą się efekty wielu przedsię- 
wzięć o charakterze techniczno-techno- 
logicznym i organizacyjnym, głównie 
zaś przyspieszenie terminu oddania no- 
wej instalacji. 


Poza wzrostem produkcji jedwabiu 
załoga postanowiła uzyskać — dzięki 
intensyfikacji procesów  technologicz- 
nych i usprawnieniu organizacji pracy 
— ponadplanowy wzrost produkcji folii 
trójoctanowej, taśmy magnetofonowej, 
żyłki stylonowej i szczeciny. Przyrost 
produkcji przeznaczonej na rynek bę- 
dzie dość duży, zwłaszcza jeżeli chodzi 
» produkcję kaset z taśmą magnetofo- 


nową oraz taśmy magnetofonowej szpu- 
lowej i włóczki „stilana”. 

Dobre wyniki ekonomiczne przedsię- 
biorstwa zachęcają załogę. Zapowiedzia- 
na korekta funduszu płac za produkcję 
ponadplanową na podstawie wartości 
produkcji dodanej jest czynnikiem mo- 
bilizującym do uzyskiwania coraz le- 
pszych efektów ekonomicznych. 

W okresie przedzjazdowym zostało 
sformułowanych wiele wniosków zmie- 
rzających do usprawnienia pracy i po- 
prawy warunków  socjalno-bytowych 
załogi, w szczególności zaś dotyczących 
doskonalenia funkcjonowania przedsię- 
biorstwa. Wiele wniosków będziemy re- 
alizować własnymi siłami. Nie wystar- 
cza to jednak do pełnej poprawy pracy 
całego przedsiębiorstwa. W celu wyko- 
rzystania inicjatywy ludzi niezbędne są 
dalsze zmiany w systemie funkcjono- 
wania gospodarki, a przede wszystkim 
przemysłu. 

Działamy w przekonaniu o nierozłącz- 
ności spraw produkcyjnych i socjalno- 
bytowych. Dobre warunki socjalne 
wpływają na samopoczucie załogi, bu- 
dzą zadowolenie z pracy. Dlatego ujęli- 
śmy te sprawy razem w jednym pro- 
eramie realizacji uchwały VI Zjazdu. 

Gotowy już jest dom handlowy „Se- 
zam”, który znajduje się tuż przy za- 
kładzie. Będą w nim zlokalizowane sto- 
iska spożywcze, przemysłowe, usługi 
pralnicze oraz punkty naprawy sprzętu 
gospodarstwa domowego i radiotelewi- 
zyjnego. Jeszcze w roku bieżącym pla- 
nuje się zwiększenie ilości obiadów do 
3.500, a posiłków regeneracyjnych do 
5.000 dziennie. Niezależnie od bufetu 
uruchamiamy bar mleczny dla miesz- 
kańców hotelu zakładowego. Oddamy 
do użytku do 1975 roku łącznie 1.260 
mieszkań. Poważnie rozbudowujemy 
przychodnię przyzakładową zwiększając, 
zakres jej pracy do siedmiu poradni 
specjalistycznych. W końcu I półrocza 


br. przekazany będzie załodze ośrodek 
wypoczynku  sobotnio-niedzielnego na 
około 300 miejsc. Warto przy tym jesz- 
cze wymienić basen pływacki, ogródki 
działkowe, nowy kompleks szkół przy- 
zakładowych itp. Wszystko to w poważ- 
nyvm stopniu przyczyni się do stabiliza- 
cji załogi, stworzy lepsze warunki rege- 
neracji sił i będzie miało odbicie w wy- 
nikach produkcyjnych. 

Najważniejsza rola w. realizacji 
uchwały Zjazdu przypada organizacji 
partyjnej, wszystkim jej członkom, a 
jest nas wśród siedmiotysięcznej zało- 
gi ponad 1.000. Musimy na <o dzień 
swoją postawą dawać przykłady gospo- 
darności, aktywności i zdyscyplinowa- 
nia. W żaden bowiem inny sposób nie 
wpłyniemy na załogę lepiej niż własnym 
postępowaniem. To partyjne zadanie nie 
należy do łatwych. Musimy radykalnie 
zmienić kryteria ocen członków partii. 
Każdy z nich powinien zrozumieć, że 
obowiązki członka partii nie kończą się 
na zebraniach, składkach, szkoleniach. 


Jeżeli ktoś tego nie zrozumie, trzeba 
będzie z niego zrezygnować. Jeden bo- 
wiem zły członek partii może popsuć 
dobrą robotę dziesięciu najaktywniej 
pracujących. Pofożymy mocniejszy niż 
dotychczas nacisk na pracę z ludźmi, na 
przydzielanie im zadań konkretnych i 
rzeczowych, na systematyczne ocenia- 
nie i dokładne rozliczanie z realizacji 
powierzonych obowiązków. 


Do nas też należy tworzenie właści- 
wego klimatu dla dobrej, sumiennej 
pracy. Popularyzujemy postawy ludzi 
zaangażowanych, staramy się tak po- 
stępować, by każdy członek załogi wie- 
dział, że jeżeli zrobi dobrze, będzie miał 
z tego tytułu satysfakcję, a jeżeli źle, 
to poniesie konsekwencje bez względu 
na zajmowane stanowisko. 

Niewątpliwym bodźcem dla załogi był 
list podpisany przez tow. Edwarda 
Gierka i tow. Piotra Jaroszewicza, któ- 
ry otrzymaliśmy za realizację czynu 
zjazdowego. Zdopingowało to kolekty- 
wy pracownicze do szukania nowych 
rozwiązań organizacyjnych i technolo- 
gicznych. Dzięki aktywnej postawie ca- 
łej załogi mogliśmy na Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego podjąć się wy- 
konania ponadplanowej produkcji war- 
tości 63,11 mln złotych. To jest nasza 
odpowiedź na list Sekretariatu KC 
PZPR. 

Realizacja tego zadania nie będzie 
prosta. Będziemy musieli dokonać wielu 
zmian w konstrukcji maszyn, w proce- 
sach technologicznych i organizacji pra- 
cy. Ambicją naszej załogi jest pełna 
realizacja podjętych zobowiązań, co 
stworzy korzystny grunt do wykonania 
całej pięciolatki, do realizacji wszyst- 
kich zadań wynikających z uchwały VI 
Zjazdu dla naszego zakładu. 


Rady zakładowe 


i rady robotnicze 


I toku trwających prac nad usprawnieniem metod funkcjonowania przed- 
U siębiorstwa i zwiększeniem jego samodzielności — celowe wydaje się 
rozważenie tak istotnego tematu, jakim jest rola organów przedstawicielskich 
załóg — rady zakładowej i rady robotniczej w nowym systemie organizacji 


i zarządzania zakładem przemysłowym. 


W czworoboku „władzy zakładowej” 
— składającej się z dyrekcji, organiza- 
cji partyjnej, rady zakładowej i rady 
robotniczej. przy jasno sprecyzowanych 
obowiązkach administracji oraz organi- 
zacji partyjnej — najżywsza dyskusja 
koncentruje się ostatnio wokół roli i 
kompetencji zakładowej organizacji 
związkowej i rady robotniczej. Wiele 
teoretycznych dociekań, przeciwstaw- 
nych stanowisk, a także błędnej inter- 
pretacjj wynika z nieznajomości pod- 
stawowych dokumentów, na których 
oparte jest działanie organów reprezen- 
tujących załogę — dekretu o radach 
zakładowych ji ustawy o samorządzie 
robotniczym. 


Błędne teorie 


o roli rady zakładowej i rady robot- 
niczej w ogólnym systemie ekonomicz- 
no-społecznego funkcjonowania przed- 
siębiorstwa, lansowane w niektórych 
kręgach naukowych i przyjmowane 
przez część działaczy, dotyczą dwóch 
podstawowych kwestii: 


— negowania udziału organizacji 
swiązkowej w realizacji zadań produk- 
cyjnych, przez co wprowadza się sztu- 
czny podział obowiązków, sprowadza- 
jący rady zakładowe do działania wy- 
łącznie na odcinku spraw socjalno-by- 
towych, a rady robotnicze w sferze 
produkcyjno-ekonomicznych; 


— błędnej hierarchii w układzie orga- 
nów społecznych w zakładzie pracy, 
próby ustawienia rady robotniczej ja- 
ko najwyższego ogniwa społecznego, 
przy obniżeniu tym samym roli i rangi 
zakładowej organizacji związkowej. 


Nawiązując do kwestjj pierwszej — 
niesłuszność tego rodzaju poglądów 
odeprzeć można argumentami, że rady 
zakładowe zdołały wypracować bogate 
1 rozliczne formy udziału organizacji 
związkowej w realizacji zadań gospo- 
darczych. Związki zewodowe bowiem 
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tyviko wtedy w pełni reprezentują inte- 
resy swoich członków, jesli spełniają 
dwojakie. nierozdzieine role: aktvwne- 
go współorganizatora procesów tworze- 
nia dochodu narodowego i bacznego 
strażnika jego podziału. Nie ma więc 
dylematu, czy rady zakładowe powin- 
ny zajmować się sprawami produkcji i 
ekonomiki. istnieje natomiast problem: 
jak to robić. 


Co do sprawy drugiej — roli rady 
zakładowej i rady robotniczej to pod- 
kreślić należy. że charakter organizacji 
związkowej ukształtowany został histo- 
rycznymi tradycjami ruchu zawodowe- 
go, w drodze dekretem nadanych ra- 
dom zakładowym uprawnień, których 
zakres i ranga ulegały stałemu rozsze- 
rzaniu w wyniku rozwoju społeczno- 
gospodarczego naszego kraju oraz roz- 
hudowv ustawodawstwa socjalnego. 
Dalszym krokiem w kształtowaniu tvch 
uprawnień bedzie nowa ustawa o zwiaz- 
kach zawodowych. określająca role i 
zadania ogniw związkowych w przysto- 
sowaniu ich do obecnego etapu rozwo- 
jowego kraju. 


Zadania i kompetencje 


rad zakładowych ti rad robotniczych 
w sferze działania produkcyjno-ekono- 
micznego, zgodnie z przyjętymi ustale- 
niami statutowymi, powinnv być oparte 
na wzajemnym uzupełnianiu się w za- 
kresie podejmowanych spraw. przy od- 
mienności stosowanych metod i wy- 
kluczaniu wszelkich form pracy dublu- 
jacej. 

Nie zawsze to, niestetv, znajduje po- 
krycie w praktvce. Istnieją zakładv. w 
kiorych rady zakładowe i rady robotni- 
cze nie potrafią znależć d!a siebie od- 
rqbnej problematyki. podejmują te sa- 
me tematy. urzadzaja wspólne posie- 
dzenia, na których dyskutowane sa pla- 
nv produkcyjne. organizowanie ośrod- 
eków wczasowych i koloninvch. warun- 
ki pracy itp. Zdarza się często, że te 


same tematy wracają na posiedzenia 
kom.tetu zaśładowczo. na których go- 
azinemij dyskutuje się nad sprawami 
omauwianymi uprzednio na posiedze- 
niach obu red. Jest to wynik niepra- 
w.dłowego systemu działania społecz- 
nego w przedsiębiorstwie i braku koor- 
dyneżcji pracw. 


RADA ZAKŁADOWA — troszcząc się 
o szeroko rozumiane warunki pracy ji 
życia załogi — sprowadza swoje zada- 
nia w dziedzinie produkcjj do umac- 
niania dyscypliny na rzecz wzrostu wy= 
dajności pracy i ujawniania rezerw 
produkcyjnych, do sprawowania kon- 
troli nad administracją i stawiania 
przed nią wymagań prawidłowego or- 
ganizowania pracy, czyli tych elemen- 
tów z zakresu ekonomiki przedsiębior- 
stwa, które posiadają zasadniczy wpływ 
na wykonanie planów produkcyjnych, a 
tym samym kształtowanie płac. 

Drusa grupa spraw dotyczy sprawo- 
wan:a kontroli nad systemem płac. pre- 
m.i. nagród, wyróżnień oraz różnego 
rodzaju świadczeń socjalnych. Wiele rad 
zakładowych wypracowało w ostatnim 
okresie metody stosowania jawności ży- 
cia wewnątrzzakładowego oraz konsu!- 
tacji z załogami w sprawach podziału 
funduszu zakładowego. funduszu za o- 
siagnięcia ekonomiczne, przydziału 
mieszkań i innych świadczeń. 

Kolejna grupa zadań to wykonywanie 
nadzoru nad warunkami pracy, czyli 
egzekwowanie od administrcji prze- 
strzegania przepisów prawa pracy i 
wszystkich aktów prawnych w przed- 
miocie poprawy warunków pracy. Po- 
nadto rady zakładowe wykonują nad- 
zór nad urządzeniami społecznymi 1 
kulturalnymi, zatwierdzają projekt re- 
gulaminu pracy przed ostatecznym 
wprowadzeniem, pośredniczą w razie 
zatargu między pracownikiem a praco- 
dawcą. współdziałają przy regulowa- 
niu zatrudnienia pracowników, przy ich 
przyjmowaniu i zwalnianiu. 


RADA ROBOTNICZA — zajmuje się 
całokształtem problemów  ekonomi.cz- 
nvch, dba, by decyzje podejmowane 
przez dyrekcje były dostosowane jak 
najlepiej do potrzeb zakładu i możli- 
wości załogi. W tym zakresie sprawuje 
sysiematyczną kontrolę nad całokształ- 
tem działalności gospodarczej przedsię- 
biorstwa. Przedmiotem kontroli może 
być m.in. rozpatrywanie bilansów rocz- 


nych przedsiębiorstwa, ocenianie skła- 
danych przez dyrekcję sprawozdań, u- 
stosunkowywanie się do kierunków 
rozwoju przedsiębiorstwa, opiniowanie 
projektów wskaźników ji wieloletnich 
planów, ustalanie form i kierunków 
współzawodnictwa, umacnianie społecz- 
nej dyscypliny pracy oraz kształtowa- 
nie socjalistycznych postaw pracowni- 
czych. W sprawach tych rada robotni- 
cza może podejmować uchwały, o ile 
nie zostały one up nio rozpatrzone 
przez KSR. Jedną z podstawowych 
form kontroli rady robotniczej jest obo- 
wiązkowe składanie przez dyrekcje co 
kwartał na plenum rady sprawozdania 
o głównych problemach działalności 
przedsiębiorstwa. Jednym z podstawo- 
wych obowiązków rady robotniczej jest 
kontrola wykonania uchwał KSR. 


Zasadnicze różnice w funkcjonowa- 
niu rady zakładowej i rady robotniczej 
sprowadzić można więc do zakresu u- 
prawnień i metod działania. Rada ro- 
botnicza — jako ogniwo samorządu ro- 
botniczego — ogranicza swoje działanie 
do zakładu pracy, a jej rola sprowadza 
się do zabezpieczania organizacyjnego 
działania i sprawowania kontroli wy- 
konywania uchwał między sesjami KSR. 
Rada zakładowa — reprezentant całej 
załogi — dżiała wewnątrz i na zewnątrz 
zakładu, a jej zasięg działania obejmuje 
wszystkie sprawy związane z warunka- 
mi pracy i bytu załóg w miejscu pracy 
i środowisku zamieszkania. 


Płaszczyzny współdziałania 


rad zakładowych i rad robotniczych 
wynikają zarówno z przedmiotu pracy, 
jak i jej form organizacyjnych. W sfe- 
rze działania organizacyjnego podsta- 
wowe płaszczyzny współdziałania obu 
rad sprowadzają się do współudziału 
w Konferencji Samorządu Robotnicze- 
go, wspólnego organizowania narad wy- 
twórczych jako najszerszego forum ro- 
botniczego, wspólnie organizowanych 
zebrań i konferencji sprawozdawczo- 
wyborczych. Natomiast wspólne cele 
rady robotniczej i rady zakładowej wy- 
nikają ze wzajemnie nakładających się 
funkcji społeczno-ekonomicznych j po- 
lityczno-wychowawczych. Są to: 


M troska o stały wzrost efektywno- 
ści gospodarczej w drodze podnoszenia 
społecznej dyscypliny pracy, o wyko- 
rzystanie mocy produkcyjnej, podnosze- 
nie jakości i nowoczesności produkcji, 
wydajności pracy — jako czynników 
wpływających na poprawę wyników e- 
konomicznych przedsiębiorstwa, a tym 
samym sytuacji materialno-bytowej za- 


łóg; 


EM po drugie — wspólne ustalanie 
wytycznych dotyczących stosowania u- 
kładu zbiorowego, norm pracy, taryfi- 
katorów płacowych i systemu płac; 


MB po trzecje — praca na rzecz so- 
cjalistycznego wychowąnia załóg, 
kształtowania postaw samorządności i 
współodpowiedzialności zą wyniki eko- 
nomiczne i całokształt spraw społecz- 
nych przedsiębjorstwa. 


ALICJA BILSKA 


Ludzie, których warto poznać 


Działacz 
z prawdziwego zdarzenia 
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-Tow. Bogdan Należyty (drugi od lewej) w otoczeniu swoich najbliższych współpracow- 
ników, z którymi pracuje w jednej brygadzie od ponad 20 lat. 


— Mamy szczęście — mówi tow. Le- 
szek Piotrowski z Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR w Bydgoszczy — jest aku- 
rat na miejscu. Jedziemy. 


Na peryferiach miasta, w starym 
drewnianym baraku mieści się dyrekcja 
i zarząd Bydgoskiego Przedsiębiorstwa 
Instalacji Elektrycznych. Tu właśnie 
„złapaliśmy” tow. Bogdana Należytego, 
sekretarza podstawowej organizacji 
partyjnej jednego z największych spe- 
cjalistycznych przedsiębiorstw budow- 
lanych. Nie chce mi się wierzyć, że ten 
młody przecież jeszcze mężczyzna 
obchodził niedawno rocznicę 27 lat pra- 
cy w budownictwie. 


— Tak, zaczynałem wcześnie, od 14 
roku życia — mówi tow. Należyty — 
a praca w budownictwie zawsze mnie 
pociągała. 

Jest bryvgadzistą, jego zespół skła- 
da się — jak to się mówi — z samych 
speców, montują specjalistyczne urzą- 
dzenia, rozdzielnie, układy sterujące. 
Razem z nim w jednej brygadzie ponad 
20 lat pracują Edmund Bąk, Franci- 
szek Tecław oraz Bronisław Starzyk. 

Bogdan Należyty jest działaczem z 


prawdziwego zdarzenia. Od 17 roku ży- 
cia brał aktywny udział w pracy orga- 
nizacji młodzieżowych, potem w dzia- 
łalności partyjnej. "W macierzystym 
przedsiębiorstwie nieprzerwanie od 16 
lat piastuje funkcję sekretarza POP, 
wiele razy w tym czasie był członkiem 
miejskiej i wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej. Na V Zjeździe wybrany został 
zastępcą członka Komitetu Centralne- 
go, a na VI Zjeździe po raz drugi obda- 
rzono go tą zaszczytną funkcją. Jak go- 
dzi pracę zawodową ze społeczną, pozo- 
stanie jego tajemnicą. Faktem jest, że 
nie cierpi na tym jego praca zawodo- 
wa w przedsiębiorstwie, a działalność 
społeczna przynosi mu wiele 'zadowo- 
lenia. 

* BPIE jest przedsiębiorstwem stosun- 
kowo młodym, usamodzielniło się do- 
piero 4 lata temu. Można powiedzieć, 
że powstało z niczego, za całe „wiano” 
dostało pół mocno sfatygowanego ba- 
raku i kilka rozrzuconych po mieście 
pomieszczeń. A już w 1970 roku jego 
załoga zdobyła sztandar przechodni Mi- 
nistra Budownictwa i PMB oraz Ża- 
rrau'; firównego Związku za najlepsze 
wyniki ekonomiczne w kraju. Na suk- 
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ces ten złożył się niewątpliwie bardzo 
wysoki przyrost wydajności pracy, któ- 
ra w ciągu 4 lat wzrosła o 34 proc. 

— Możliwości wzrostu wydajności są 
niewyczerpane — mówi tow. Należyty. 
-—- Wiem z własnego doświadczenia, że 
budownictwo, załogi robotnicze są w 
stanie dać z siebie znacznie więcej, je- 
żeli tylko potrafimy stworzyć odpowied- 
nie warunki pracy, a konkretnie tzw. 
front robót. W naszym przedsiębior- 
stwie udało się wyeliminować wiele 
przeszkód utrudniających pracę, współ- 
praca z generalnym wykonawcą ukła- 
da się bardzo dobrze, opracowane har- 
monogramy pozwalają na ciągłą pracę 
brygad. W takiej sytuacji wszyscy są 
zadowoleni: dyrekcja, bo plany są wy- 
konywane i to z nadwyżką, i ludzie, bo 
mogą więcej zarobić. Nas do roboty nie 
trzeba poganiać. Jak widzimy jakieś 
rezerwy, nie czekamy aż ktoś przyje- 
dzie z Komitetu, przed Zjazdem sami 
podjęliśmy wiele wartościowych zobo- 
wiązań, pomogliśmy bydgoskiej „Sklej- 
ce” i włocławskim „Azotom”. 

Mówił o tych sprawach tow. Należyty 
z trybuny VI Zjazdu partii, przytaczał 
przykłady złej organizacji robót, marno- 
trawstwa (reakcja na tę wypowiedź by- 
ła błyskawiczna — już na drugi dzień 
komisja resortowa zajęła się tą sprawą 
na miejscu), ale też pokazywał możli- 
wości dalszego wzrostu wydajności pra- 
cy, zwiększania produkcji budowlanej, 
na którą czeka całe społeczeństwo. 


— Nas, budowalnych, te sprawy in- 
teresują najbardziej. Osobiście brałem 
udział w pracach zespołu KC, który 
przygotowywał materiały dotyczące 
perspektywicznego rozwoju budowni- 
ttwa mieszkaniowego. Realizacja tego 
ambitnego programu zależeć przecież 
będzie nie tylko od wysiłku załóg bu- 
dowlanych, w równej mierze zależy ona 
od załóg tych wszystkich  przedsię- 
biorstw i przemysłów, z którymi bu- 
downictwo współpracuje. | 


Tow. Należyty jako delegat na 
VI Zjazd miał dziesiątki spotkań z za- 
łogami przedsiębiorstw  budowlano- 
-montażowych zarównan przed, jak i po 
Zjeżdzie. 

— Miałem okazję wysłuchania opinii 
setek, a nawet tysięcy przedstawicieli 
różnych przedsiębiorstw, zwłaszcza pra- 
cowników budownictwa. Niektóre z 
tych spotkań przekształcały się w wie- 
logodzinne ożywione dyskusje. Przed 
Zjazdem ludzie mieli jeszcze wiele o- 
biekcji, wiele wątpliwości, po Zjeździe 
panuje już inna atmosfera, jest większe 
zaufanie i pewność, że kraj nasz rze- 
czywiście będzie się rozwijał bardzo 
szybko przy odczuwalnym wzroście sto- 
py życicwej. Sprawą, która przewijała 
się na wszystkich spotkaniach, była tro- 
ska o to, żeby proces ednowy był kon- 
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sekwentnie wprowadzany na wszystkich 
szczeblach. 

W rozmowie naszej przeplatają się 
różne problemy, z którymi działacze 
partyjni i gospodarczy w przedsiębior- 
stwach produkcyjnych spotykają się na 
co dzień. Brak środków transportowych 
np. dezorganizuje często pracę na bu- 
dowach, od lat nie rozwiązaną sprawą 
jest zaopatrzenie w podstawowe mate- 
riały przez hurtownie, które zapewnia- 
ją zaledwie dostawy 40—60 proc. nie- 
zbędnych materiałów, co zmusza przed- 
siębiorstwo do rozsyłania ludzi i samo- 
chodów po całej Polsce. 


Niepoślednią rolę w usuwaniu tych 
trudności odgrywają robocze kontakty 
z ludźmi, z członkami partii, systema- 
tyczna kontrola ogniw administracyj- 
nych. Praca organizacji partyjnych w 
budownictwie od wielu lat jest przed- 
miotem troski instancji partyjnych. W 
BPIE uporano się i z tym, mimo że 
załoga jest rozrzucona po różnych bu- 
dowach (jest ich w woj. bydgoskim 
ok. 480), ekipy elektromonterów pra- 
cują z reguły krótko na jednym obiek- 
cie, najczęściej 2—3 tygodnie, udało 
się jednak stworzyć taki system pracy, 
który pozwala na stały kontakt ludzi z 
dyrekcją, a członków partii z POP. Ze- 
brania POP odbywają się w jednym 
ustalonym dniu, w pierwszą środę po 
pierwszym. Ten dzień jest uznany przez 
dyrekcję za dzień załatwiania spraw 
wewnętrznych. Tak więc wszyscy przy- 
jeżdżający tego dnia do centrali zała- 
twiają normałnie sprawy służbowe, a 
po godzinach pracy zbierają się na ze- 
braniu partyjnym, KSR czy naradzie. 
Na zebraniach tych dowiadują się o 
wynikach i zadaniach przedsiębiorstwa, 
w tych dniach odbywa się szkolenie 
partyjne, dyskusje, spotkania. Przynaj- 
mniej raz w kwartale kierownictwo 
POP, rady zakładowej i dyrekcji ma 
obowiązek dotarcia w terenie do każ- 
dego kierownictwa grupy robót, spotka- 
nia się z załogą na miejscu. 


Dzięki takiemu systemowi pracy par- 
tyjnej nie dopuszcza się do narastania 
spraw konfliktowych, wychodzi się na- 
przeciw robotniczej inicjatywie, reali- 
zuje zgłaszane wnioski, szczegółowo za- 
poznaje się wszystkich pracowników 
zarówno z osiągnięciami, jak i trudno- 
ściami w bieżącej pracy. 

Jest to na pewno w dużej mierze za- 
sługą oddanych, mądrych i doświadczo- 
nych działaczy partyjnych, takich jak 
Bogdan Należyty — ludzi o dużym ży- 
ciowym doświadczeniu, wysokich kwa- 
lifikacjach zawodowych i moralnych, 
cieszących się pełnym zaufaniem współ- 
towarzyszy. Ludzi przekonanych, że to 
co robią, jest słuszne i pożyteczne, że 
ich wysiłek nie idzie na marne, lecz 
przytosi wymierne rezultaty. > (be) 


Bez komentarza 


Ludzie 
z przedsionka 


yła wtedy noc t zawieja. 

„Warszawa” Komitetu Powia- 
towego toczyła się przez zaspy t 
śnieżycę. Wracając z zebrania z 
najdalszej wsi powiatu, podrze- 
mywaliśmy z sekretarzem KP na 
tylnym siedzeniu. 

Nagle z boku drogi buchnęło 
przez moment oślepiające światło. 
Sekretarz spojrzał przez ośnieżoną 
szybę i niespodziewanie ożywił 
się. 

— Stańmy na chwilę, pokażę ci 
coś ciekawego. 

Przy drodze stał rzęsiście oświe- 
tlony stary dom, uwijało się mro- 
wie ludzi, starszych i młodzieży. 
Przed domem dwóch młodych 
rozbijało  kilofami  zamarzniętą 
ziemię, trzeci przyświecał im o- 
gromną żarówką umocowaną na 
długim kablu, obok leżał parome- 
trowy drąg. 


— Maszt do anteny telewizyj- 
nej — wyjaśnił sekretarz. — Ju- 
tro otwieramy tu klub-kawiarnię.. 

W sieni mężczyźni zbijali de- 
ski na szatnię i ławy, w salt 
dziewczęta  pastowały podłogę, 
przystrajały ściany wycinankami, 
kobiety prasowały ż upinały fi- 
ranki it zasłony, ustawiały naczy- 
nia na bufecie. Głęboka noc, a fu 
krząta się może z pół wst. 

Nazajutrz przyjechaliśmy tam 
z komisją kultury WRN, wizytu- 
jącą właśnie powiat. Ścisk w sali, 
tłum w korytarzu, przedsionku, 
pod oknami. Zadowolone twarze: 
to ich praca. 

Sekretarz KG prezentuje: 

— To nasz przewodniczący 
GRN. GRN dała na klub ten dom 
i pięć tysięcy. 

— To jest towarzysz prezes GS. 


_'GS dał na klub 20 tysięcy... 


— „Ruch” dał stoliki, foteliki t% 
bufet. 


— Leśniczy dał maszt do ante- 
ny telewizyjnej i drzewo na deski. 


— Ale to zasługa Komitetu Gro- 
madzkiego, który wszystkich na- 
ciskał — odwzajemnia się leśni- 
czy. 

Ściskaliśmy dłonie, gratulowa- 
liśmy. ; 

Tylko ludzi, którzy wczoraj w 
środku nocy stawiali antenę te- 
lewizyjną, budowali szatnię i ła- 
wy, dziewcząt, które szorowały i 
pastowały podłogę, przystrajały 
ściany wycinankami, kobiet, któ- 
re prasowały i upinały firanki i 
zasłony — nikt nikomu nie przed- 
stawiał, nikt im nie ściskał dłoni 
$ nie gratulował. Ci ludzie stali 
w przedsionku, w korytarzu, nie- 
którzy przed domem. Tłumaczono 
nam, że to z powodu 'szczupłośct 
sali klubowej... = 
DE | JORT 


Z wielu spraw ważnych jedną z najważniejszych jest rytmiczna i wy- 
dajna praca, pełna realizacja zadań gospodarczych, systematyczna po- 
prawa warunków socjalno-bytowych ludzi pracy. Te sprawy dominują 
obecnie w prasie zakładowej. W wielu zakładach start w bieżącym roku 
był dobry, Wykonano plany, dostarczono na rynek wewnętrzny i na 
eksport dużej ilości produkcji ponadplanowej. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Dobry start-to nie wszystko 


„NASZE SŁOWO” nr 9/72 (gazeta Za- 
kładów Metalowych w Skarżysku Ka- 
miennej) donosi, że zadania produkcyj- 
ne pierwszych dwóch miesięcy bieżącego 
roku wykonane zostały z nadwyżką 25 
tys. łożysk górniczych, 50 maszyn KR-13, 
200 kosiarek i ponad 1200 opraw oówie- 
tleniowych. Jest możliwość zwiększenia 
produkcji, ale to zależy również od 
Krakowskich Zakładów Armatury, któ- 
re dotychczas nie grzeszą terminowością 
dostaw niektórych materiałów. 


„GŁOS URSUSA" nr 11/72 (gazeta Za- 
kładów Mechanicznych „Ursus”) infor- 
muje, że realizacja zadań produkcyjnych 
w drugim miesiącu roku w całym Zrze- 
szeniu Przemysłu Ciągnikowego „Ursus'' 
przebiegała bez zakłóceń. Wszystkie pod- 
stawowe wskaźniki planu zostały wy- 
konane, a w niektórych asortymentach 
plan został przekroczony. Wyprodukowa- 
no o 44 ciągniki kołowe więcej, wartość 
produkcji eksportowej wyniosła ok. 2,7 
mln zł dewizowych. W ciągu 2 pierw= 
szych miesięcy zdołano już wykonać do- 
datkową produkcję wartości 15 mln zł 
na poczet zadeklarowanej kwoty 120 
mln zł. 


sę 


„NASZA TRYBUNA" nr 372 (gazeta 
Zakładów Rowerowych „Romet w Byd- 
goszczy) zamieściła obszerny artykuł inż. 
S. Bukowskiego pt. ,„„/Znaki jakości a 
produkcja ZR „Romet'”. Zakład bydgoski 
ma prawo do oznaczania znakiem jakości 
swych wyrobów ogólnej wartości 483 
min zł i czyni starania 0 rozszerzenie 
tego przywileju. Artykuł kończy się na- 
stępującą uwagą: „Aby można było to 
osiągnąć, załoga naszego zakładu musi 
uczciwie wykonywać swoje czynności, 
szczególnie w wydziałach montażowych. 
żeby zmniejszyła się ilość reklamacji od 
odbiorców naszych wyrobów ji nastąp:ła 
poprawa ich jakości". 


„SŁOWO GÓRNIKA” nr 472 (gazeta 
kopalni „Generał Zawadzki” w Dąbrowie 
Górniczej) zamieściła artykuł zatytuło- 
wany: „Właściwy człowiek na właści- 
wym miejscu”. Autor artykułu informu- 
je, że w ciagu ostatnich lat systematy- 
cznie wzrastała w kopalni kadra wysSo- 
ko kwalifikowana. W porównaniu do 
1962 r. liczba inżynierów wzrosła o 62 
proc.. techników o 74 proc. Bezpośredn.o 


w dołowych oddziałach górniczych za-. 


trudnionych jest 21 inżynierów 1 101 te- 
chników. Godne podkreślenia jest, że 
rozszerzają om swoją wiedzę na kursach 
1 studiach podyplomowych oraz WUML. 


„NASZA TRYBUNA” nr 6/72 (gazeta 
Zakładów Przemysłu Metalowego ,,H. Ce- 
gielski” w Poznaniu) omawia regulam:n 
zatwierdzonej przez KSR „Odznaki Za- 
służonego Pracownika HCP". Jakie kry- 
teria będą brane pod uwagę przy ocenie 
kandydata do odznaki? Przede wszyst- 
kim wydajność pracy, wywiązywanie się 
z powierzonych obowiązków, pomysło- 
wość, inicjatywa, zaangażowanie, posta- 
wa moralno-polityczna itp. Posiadacze 
odznak otrzymają nagrody pieniężne, bę- 
dą oni mieli prawo do plerwszeństwa w 
przydziale skierowań do sanatorium, o- 
trzymania zapomogi, miejsca na wyciecz- 
kach krajowych i zagranicznych itp. 


W „PETRO-ECHU' nr 9/72 (gazeta Ma- 
zowieckich Zakładów Rafineryjnych i 
Petrochemicznych w Płocku) znajduje- 
my wypowiedź inż. Z. Jaruszewskiego, 
przewodniczącego społecznego komitetu 
budowy domków jednorodzinnych. Kom- 
binat będzie budować 50 domków w ra- 
mach budownictwa zakładowego i 70 
w ramach budownictwa Indywidualnego, 
ale przy wydatnej pomocy przedsiębior- 
stwa. Społeczny komitet miał kłopoty 
z lokalizacją, gdyż proponowane prze- 
zeń tereny nie były uwzględnione w pla- 
nach rozbudowy miasta. Domki jedno- 
rodzinne będą budowane systemem tra- 
dycyjnym. Okazało się bowiem, że ceuła 
jest najtańszym materiałem  budowla- 
nym. Poza tym system ten umożliwia 
maksymalny udział w budowie samych 
zainteresowanych. 


„SZTANDAR METALOWCA* nr 372 
(razcta Zakładów Metalowych „Łabędy '”') 
zamieściła dwie interesujące informacje. 
w pierwszej z nich czytamy, że w roku 
bieżącym ponad 4000 pracowników 1 
członków ich rodzin wyjedzie na wcza- 


Dużo się w ciągu ostatnich 


sy. Druga imformacja dotyczy zniesie- 
nia dotychczas obowiązującej dopłaty 
do potraw, co pozwoliło wydatnie obni- 
żyć ceny w stołówce. Równocześnie w 
stołówkach hoteli robotniczych wprowa- 
dzono abonamenty na śniadania I kola- 
cje. Obecnie można tam otrzymać ca- 
łodzienne wyżywienia za cenę 22 zł. 


W gazecie Huty im. Nowotki w O- 
strowcu — „WALCZMY O STAL" nr 
9/72 ukazał się artykuł J. Abramczyka 
pt. „Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w ogniwach związkowych i radach ro- 
botniczych”, Autor podkreśla, że zebra- 
nia i konferencje sprawozdawczo-wy- 
borcze w wydziałach winny  przyczy- 
nić się do utrwalenia wszystkich pozy- 
tywnych zmian w pracy związkowej, do 
poprawy | ugruntowania nowego stylu 
i metod, do bardziej odpowiedzialnego 
wypełniania podstawowych obowiązków 
wobec załogi. 


„„Brakoróbstwo trzeba zwalczać” — to 
tytuł artykułu w lubelskim „GŁOSIE 
BUDOWLANYM nr 3/72. Okazuje się, 
że jak wynika z danych Lubelskiego 
Zjednoczenia Budownictwa — straty po- 
niesione przez podległe LZB przedsię- 
biorstwa tylko z tytułu usuwania usterek 
wyniosły w roku ubiegłym 8 min zł. 
Ażeby zapobiec dalszemu  marnotraw- 
stwu, mającemu swe źródło w złej ja- 
kości robót, LZB podjęło cały szereg 
przedsięwzięć. Jednym z nich będzie or- 
ganizowanie we wszystkich przedsiębior- 
stwach służb kontroli jakości robót. Rów- 
nocześnie w przedsiębiorstwach organi- 
zowane będą narady pionów inżynieryj- 
no-technicznych, poświęcone sprawom 
jakości. Pierwsza narada odbyła się w 
Lubelskim Przedsiębiorstwie Budownic- 
twa Miejskiego. Przebiegała ona — jak 
podkreśla autor — w atmosferze wnikli- 
wej krytyki błędów i troski o wykona- 
nie zadań, o polepszenie jakości pracy. 


W gazecie Kopalń i Zakładów Prze” 
twórczych Siarki w Machowie koło Tar- 
nobrzega — „SIARKA” nr 6/72 — znaj- 
dujemy artykuł poświęcony gospodarce 
materiałowej pt. „dak rozwiązać gordyj- 
ski węzeł”? Jak wskazują dane, sytuacja 
na tym odcinku przedstawia się źle i 
systematycznie pogarsza. W 1965 r. udział 
zapasów materiałowych w wartości pro- 
dukcji globalnej przedsiębiorstwa wy- 
nosił 9.2 proc., a w roku ub. wzrósł do 
15,5 proc. Wartość zapasów na koniec 
ub. roku sięgała pół miliarda zł, w tym 
prawie za 56 min materiałów zbędnych. 


e 


„PRZEGLĄD WIADOMOŚCI" nr 322 
(Łazeta Fabryki Lokomotyw „Fablok w 
Chrzanowie) zwraca uwagę na potrzebę 
lepszej gospodarki odpadami i surow- 
cam; wtórnymi 1 wskazuje na brak bry- 
rady przerobu złomu, która powinna by- 
ła rozpocząć pracę od września ub. roku. 


kilkunastu miesięcy u nas zmieniło na 


lepsze, ale wiele jest jeszcze do zrobienia. Realizacja hasła: „aby Polska 
rosła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej” powinna być codzienną (roską 
samorządów robotniczych, organizacj; partyjnych i ich organów praso- 


wych. 


LEKTOR 


rzy licznych okazjach dyskutowania różnych zagadnień z dziedziny rozwoju rolni- 
ctwa podnosi się znaczenie wykształcenia rolniczego i jego wpływu na poziom i (tem- 
po wykonania rosnących zadań tego działu gospodarki narodowej. Znane są również na 
ogół wyniki badań potwierdzających wpływ wykształcenia rolników i pracowników rol- 
nictwa ną wyniki gospodarowania. Problemom tym dużo uwagi poświęcono w dysku- 


sji i materiałach komisji powołanej przez Ministra Rolnictwa dla opracowania koncepcji 
dalszego rozwoju oświaty rolniczej. Koncepcja taka została opracowana i główne jej 
kierunki zostały zaakceptowane przez Komisję Rolną KC PZPR oraz kierownictwo Mi- 


nisterstwa Rolnictwa, 


P odstawowe kierunki działania w zakresie dalszego roz- 
woju oświaty rolniczej to rozszerzenie kształcenia na tak 
yvwanym poziomie zasadniczym, tj. przygotowania kwalifi- 
kowanych rolników oraz pracowników rolnictwa i jego ob- 
sługi produkcyjnej — w drodze szkolnej i pozaszkolnej; 
oraz podniesienie jakości kształcenia rolniczego we wszyst- 
kich typach szkół rolniczych i pozaszkolnej oświacie rolniczej 
ze szczególnym uwzględnieniem przygotowania praktyczne- 
goi pracy wychowawczej. 


Zmiany — stopniowo 


Na czoło zadań wysuwa się przeprowadzenie zmian w mo- 
delu organizacyjnym i programowym szkół zasadniczych. 
Zmiany te nie mają być wprowadzone od razu. Rozwój 
szkolnictwa zawodowego zmierza w kierunku kształcenia fa- 
chowego na podbudowie coraz gruntowniejszego, realizowa- 
nego w dłuższym niż obecnie okresje wykształcenia ogólne- 
go. Ten typ przemian szkolnictwo rolnicze będzie przecho- 
dzić wraz z całym szkolnictwem zawodowym najprawdopo- 
dobniej nie wcześniej niż w początkach łat osiemdziesią- 
tych lub w ostatnich latach bieżącego dziesięciolecia. 

Obecnie zmiany programowe muszą być dokonywane w 
ramach istniejącego układu — tzn. 8-letnia szkoła podsta- 
wowa, szkoła zasadnicza, technikum — i mogą dotyczyć 
głównie treści 4 wewnętrznych proporcji przedmiotów za- 
wodowych, w tym kształcenia teoretycznego i praktyczne> 
go. 
W nadchodzącym roku szkolnym zmiany programowe roz- 
poczną się przede wszystkim od rozszerzenia kształcenia z za- 
kresu mechanizacji rolnictwa w szkołach rolniczych przej- 
mowanych z resortu oświaty i szkolnictwa wyższego. Każdy 
absolwent zasadniczej szkoły rolniczej powinien mieć możli- 
wość zdobycia umiejętności w zakresie posługiwania się 
wspołczesnym sprzętem rolniczym. 

Wprowadzone zostaną zmiany w organizowaniu  zajeć 
* praktyk produkcyjnych. Idzie oto. aby uczniowie środowi- 
skowych szkół rolniczych praktyczne przygotowanie uzyski- 
woli głównie w przodujących gospodarstwach jndywidual- 
nych t uspołecznionych, a nie tylko w gospodarstwach ro- 
azicielskich. 

W. rejonach o intensywnej produkcji rolnej. w których 
młodzież często ze względu na konieczność pracy w gospo- 
darstwie nie może uczyć się w okresie prac polowych, wpro- 
wadzone zostaną trzyzimowe szkoły rolnicze zamiast szkół 
dwuletnich. realizujące program teoretvczny od września 
do czerwca. Pierwsze tawie szkoły zorganizowano w bieża- 
cym roku szkolnym w województwie opolskim (patrz nr 2,42 
WAŁA 
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Rozszerzeniu ulegnie sieć techników rolniczych na podbu- 
dowie szkoły zasadniczej. Resort rolnictwa zamierza w Ciasu 
2—3 lat przejść na powszechną dwustopniowość w szkolm- 
ctwie rolniczym, tzn. że do technikum rolniczego droga bę- 
dzie wiodła jedynie przez zasadniczą szkołę rolniczą. Wpro- 
wadzenie dwustopniowości sprzyjać będzie rozwojowi Sszko!- 
nictwa zasadniczego, polepszaniu przygotowania praktvczne= 
go techników, lepszej selekcji kandydatów do szkół śŚred- 
nich. 


Elastyczne podejście 


W kilku najbliższych latach przewiduje się przygotowanie 
i wprowadzenie dalszych zmian organizacyjnych i progra- 
mowych. Ogólną zasadą w stosunku do zasadniczego Szkol- 
nictwa rolniczego jest elastyczne podejście do ich modelu — 
stosowanie rozwiązań odpowiadających warunkom tereno- 
wym, określanym przez aktualny i planowany rozwój rolni- 
ctwa w danym rejonie, strukturę agrarną, strukturę demo- 
graficzną, układ komunikacyjny ij inne 

I tak w rejonach o przewadze uspołecznionych gospo- 
darstw rolnych podstawową formą organizacyjną zasadniczej 
szkoły rolniczej będzie duża szkoła o kilku specjalnościach, 
z internatem, powiązana z wieloobiektowym przedsiębior- 
stwem rolnym. Przykładowe specjalności, które zamierza się 
rozwijać, to mechanizatora upuwaw polowych, hodowcy by- 
dła, hodowcy trzody, ogrodnika. Rozwój specjalizacji pro- 
dukcji wymaga wprowadzenia węższych specjalności w 
kształceniu przyszłych pracowników rolnictwa. Jednocześnie 
szkoły te powinny przyczyniać się do przemieszczania części 
młodzieży rejonów przeludnionych rolniczo do tych. w któ- 
rych odczuwa się niedobór pracowników. 


W powiatach oe przewadze gospodarstw indywidualnych 
zróżnicowanie organizacyjne j programowe szkół rolniczych 
będzie większe. Uważa się za konieczne zorganizowanie: 

— co najmniej jednej większej szkoły rolniczej z interna- 
tem j; kilkunastoosobową kadrą nauczycieli specjalistów. W 
skład szkoły często wchodzić będzie nie tylko ZSR o kilku 
specjalnościach (w tym usługowych), ale i technikum. Szkoła 
ta, oprócz nauczania i wychowywania własnych uczniów. 
pełnić powinna funkcję tzw. szkoły wiodącej, polegającą 
m.in. na organizowaniu części zajęć programowych dla ucz- 
niów pozostałych szkół rolniczych i uczestników oświaty po- 
zaszkolnej w danvm powiecie — tych zajęć, które wymagają 
bogatszego wyposażenia i bardziej wvspecjalizowanej kadry, 
jak również na udzielaniu pomocy metodvcznej nauczycie- 
lom szkół środowiskowych: | 

— kilku (3—6 w zależność: od wielkości powiatu) środo- 
wiskowych zasadniczych szkół rolniczych, zlokalizowanych 


rolniczej 


w gromadach o większych potrzebach kształcenia rolniczego 
i liczbie młodzieży zapewniającej trwałość istnienia szkoły. 
Szkoły te w zasadzie nie będą mieć internatu (może być 
półinternat), a ich własna obsada nauczycielska będzie nie- 
liczna. W zakresie przedmiotów ogólnokształcących powinny 
one nadal korzystać z nauczycieli szkół podstawowych o od- 
powiednich kwalifikacjach. Szkoły te w najbliższych latach 
będą nadal w większości korzystać z pomieszczeń szkół 
podstawowych, chociaż wszędzie tam, gdzie jest to możliwe, 
dążyć należy do uzyskania własnych lokali, między innymi 
w wyniku przejmowania reorganizowanych szkół podstawo- 
wych czy adaptowania innych budynków nadających się do 
celów szkolnych. Środowiskowe szkoły rolnicze w powiaąza- 
niu ze służbą rolną powinny zarazem pełnić funkcje rejono- 
wego lub gromadzkiego ośrodka oświaty rolniczej. W groma- 
dach. w których nie ma możliwości organizowania stałej 
szkoły, gdyż tylko okresowo jest większa liczba kandyda- 
tów do kształcenia rolniczego. przewiduje się organizowanie 
klas filialnych, podporządkowanych organizacyjnie środowi- 
skowym lub wiodącym szkołom rolniczym, 

Najszerszy zasięg będą miały dwuletnie lub trzyzimowe za- 
sadnicze szkoły rolnicze o profilu ogólnorolniczym. Jednak 
w zależności od terenowych potrzeb rozwoju produkcji będą 


organizowane szkoły © różnych specjaliiościach lub tzw. na- 
chyleniach specjalistycznych. Przewiduje się tworzenie za 
sadniczych szkół hodowlanych, ogrodniczych. a także szkół 
dla dziewcząt o programie hodowlano-gospodarczym, rolni- 
czo-gospodarczym i ogrodniczo-gospodarczym. W rejonach 
nasilonego ruchu turystycznego zamierza się wprowadzić do 
zasadniczych szkół rolniczo-gospodarczych przygotowanie z 
zakresu obsługi wczasów i turystyki, zwłaszcza pod katem 
odpowiedniego ukierunkowania produkcji gospodarstw ruw- 
nych. 


Ww związku z tym, że wyodrębnione szkoły dla dziewcząt 
wywołują różne zastrzeżenia, chcę podkreślić, że intencją au- 
torów koncepcji rozwojowej oświaty rolniczej nie jest po- 
wrót do tradycyjnych szkół. 


Nauka i wychowanie 


. zagadnieniem o dużym znaczeniu społecznym jest przyję- 
cie założenia, że do zasadniczych szkół rolniczych bewsie 
przyjmowana także młodzież w wieku realizacji obowiazku 
szkolnego, która nie ukończyła szkoły podstawowej, Mło- 
dzież ta, z ukończoną co najmniej 6 klasą, będzie się uczyła 
razem z pozostałymi uczniami przedmiotów zawodowych we- 
dług programu ZSR, a przedmioty ogólnokształcące bedz.e 
realizowała w wyodrębnionych grupach według specjalnego 
uproszczonego programu zbliżonego w treści do zakresu szko- 
ły podstawowej dla dorosłych, ale nie identycznego z dotych- 
czasowym programem tej szkoły. Chodzi jednak o to. aby 
mimo różnic programowych ukończenie ZSR przez tę grupę 
młodzieży dawało jej uprawnienia równoznaczne z ukoń- 
czeniem szkoły podstawowej, a kwalifikacje zawodowe rów- 
norzędne z kwalifikacjami absolwentów innych szkół zasad- 
niczych. 

Bardzo istotne zadania, których realizacja będzie wymagała 
dłuższego okresu pracy, czekają szkolnictwo rolnicze w dzie- 
dzinie polepszania organizacji i bazy kształcenia praktycz- 
nego. Przemiany w gospodarstwach szkolnych muszą iść 
w kierunku tworzenia z nich nowoczesnych, wyspecjalizowa- 
nych przedsiębiorstw. 


Dla celów dydaktycznych nie wystarczy w tym układzie 
organizowanie zajęć praktycznych we własnym gospodar- 
stwie szkolnym — szkoły muszą się powiązać z siecią gospo- 
darstw państwowych, a także z przodującymi gospodarstwa- 
mi chłopskimi. 

Praca wychowawcza w szkołach rolniczych powinna kon- 
centrować się na polepszaniu poznania przez uczniów węzło- 
wych problemów współczesnego życia w kraju i świecie, słu- 
żyć kształtowaniu ideowych, socjalistycznych postaw mło- 
dzieży, budzić chęć i uczyć ją aktywnego wpływania na 
kierunki i treść przemian w naszym kraju, na naszej 
wsi. 


Z pomocą partii 


W realizacji programu zmian w oświacie rolniczej, w po- 
konywaniu licznych trudności, jakie tu wyrastają i wyrastać 
będą, szkoły rolnicze będą potrzebowały stałego wsparcia 
terenowych instancji partyjnych. Chodzi tu  szczesoólnie 
o kształtowanie w radach narodowych, w organizacjach spo- 
łeczno-gospodarczych działających na wsi, w przedsiębior- 
stwach rolnych zrozumienia potrzeb rozwojowych oświaty 
rolniczei j prowadzenie takiej polityki inwestycyjnej i ka- 
drowej, która zapewniałaby pełne wykonanie opracowywa- 
nych w tej dziedzinie programów i zamierzeń. 

Przygotowanie przez rady narodowe programu rozwoju 
oświaty rolniczej do 1980 roku w każdym województwie 
i powiecie powinno być dokonane równolegle z procesem 
przejmowania szkół rolniczych z resortu oświaty i szkol- 
nictwa wyższego. Wychodząc z analizy terenowej sytuacji 
w oświacie rolniczej i zapotrzebowania na kwalifikowanych 
pracowników oraz uwzględniając wytyczne zawarte w kon- 
cepcji opracowanej przez Ministerstwo Rolnictwa, należy 
stworzyć program, którego konsekwentna realizacja dopro- 
wadzić powinna do zasadniczej poprawy w poziomie przygo- 
towania zawodowego rolników, pracowników  przedsię- 
biorstw rolnych i obsługi produkcyjnej rolnictwa. 


—UGENIUSZ ZIELIŃSKI 
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Mimo zwiększenia budownictwa o- 
siągnięte wyniki są w stosunku do ol- 
brzymich potrzeb b. skromne. W powie- 
cie mamy ok. 40 tys. budynków, ale 
70 proc. to zasoby starego, przedwojen- 
nego budówr:ctwa. Są to więc na ogół 
budynki drewniane i przeważnie pokry- 
te słomą, pod względem technicznym w 
znacznej mierze zdekapitalizowane. O- 
strość problemu budownictwa na wsi 
płońskiej wynika także z tego, że w 
czasie reformy rolnej powstało 4.500 no- 
wych gospodarstw poparcelacyjnych, z 
których 1.400 nie miało odpowiednich 
pornieszczeń inwentarskich. 


W tej sytuacji PRN w skorygowamej 
po VIII Plenum KC PZPR uchwale za- 
łożyła wybudowanie w powiecie w bie- 
żącym 5-leciu 4.000 nowych budynków 
(z czego na budownictwo mieszkanio- 
we przypada 35 proc., a na inwentarsko- 
-gospodarskie 65 proc.), przeprowadze- 
nie kapitalnych remontów 1000 budyn- 
ków i wymianę dachu na 1500 budyn- 
kach. 

Ponieważ zdecydowana większość 
obór i chlewni nie jest dostosowana do 
potrzeb racjonalnej hodowli, przeto za- 
kładamy, począwszy od bieżącego roku, 
rozpoczęcie, niezależnie od "wznoszenia 
nowych budynków, modernizacji bu- 
dynków inwentarskich, wybudowanych 
głownie w okresie powojennym. Roz- 
wój budownictwa inwentarskiego i mo- 
dernizacja istniejących pomieszczeń wy- 
nika z potrzeby przyspieszenia tempa 
hodowli, aby w 1975 r. na 100 ha użyt- 
ków rolnych mieć 107 sztuk trzody 
chlewnej zamiast 93 w ub. roku i 57 
sztuk bvdła zamiast 49 sztuk. 

Rozmiary budownictwa indvwidual- 
neżo na wsi w bieżącym planie 5-let- 
n:m oparliśmy na wielkości lokalnej 
produkcii materiałów budowlanych i 
przydziałach centralnych, na środkach 
własnych ludności i kredytach bunko- 
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Wieś się buduje 


udownictwo na wsi jest dziś przedmiotem żywego zainteresowania i dy- 

skusji na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych, kół ZSL, kó- 
łek rolniczych, na sesjach GRN, spotkaniach posłów i radnych z wyborcami. 
Ruch budowlany na wsi wzrasta z roku na rok, co wynika zarówno z olbrzymich 
potrzeb, jak też większych możliwości inwestowania przez samych rolników. 
Tylko w ub. roku Wydział Budownictwa Urbanistyki i Architektury wydał 
954 pozwolenia na budowę 3206 budynków mieszkalnych, 422 inwentarskich i 
181 gospodarczo-składowych. 


Stara wieś mazowiecka 


wych oraz na możliwościach wykonaw- 
czych rzemieślników wiejskich, 


W odróżnieniu od lat 1966—1970, kie- 
dy budownictwo skoncentrowano tylko 
w 6 gromadach na 21, co było przed- 
miotem słusznej krytvki, obecnie pro- 
wadzimy planowe budownictwo we 
wszystkich gromadach. 


W 1972 r. powiatowv pian budoów- 
nictwa indywidualnego zatwierdzony 
już przez Prezydium PRN, a opraco- 
wany na podstawie wnioskow GRN. w 
których sporządzeniu brała udziuł gro- 
madzka służba rolna w obarciu o zzło- 
szenia rolników, przew.duje budowę 
prawie 100 budynków, w tvm 384 in- 
wentarskie, 222 mieszkalne, a reszta go- 
spodarczo-składowe. Plan budownictwa 
indywidualnego na wsi stanowi dziś 


integralną część powiatowego planu go- 
spodarczego. 


Rozwój budownictwa został odpo- 
wiednio zaprogramowany przez wiele 
podstawowych organizacji partvjnych 
na wsi. jako konkretny wvwraz realiza- 
cji uchwały VI Zjazdu PZPR. 


Oto podstawowa organizacja partyjna we 
wsi ŁĘPIN stwierdziła, że na 31 gospodarstw 
poparcelacyjnych nadal 6 rolników nie ma 
własnych budynków | mieszka w dawnych, 
dziś walących się budynkach pofolwarcz- 
nych. W planie POP zakłada się, że z po- 
mocą materiałowo-kredytową państwa po- 
deimą w bieżącym roku budowę budynków 
inwentarskich następujący rolnicy: Kuś, Ru- 
dowski, Łazarski i Paszkowski. Ponadto POP 
rwroóciła się do Wydziału BUiA oraz Ran- 
ku Rołnego o pomoc kredytową dla rolni- 
ków Chojnackiego i Wysosińskiego. 


Rolnikom objętym planem budownic- 
twa indywidualnego zapewniamy ma- 
teriały budowlane i kredyty, co ma za- 
sadniczy wpływ na skrócenie cyklów 
budowlanych. Nie oznacza to, że nie ma 
u nas rolników, którzy „tradycyjnym 
zwyczajem latami gromadzą materiały 
budowlane. To przymusowe „chomikar- 
stwo”, wynikające z deficytu materia- 
łów budowlanych, jeszcze bardziej de- 
ficyt ten zaostrza i utrudnia terminowe 
oddawanie do użytku planowanych bu- 
dynków. Należy jednak stwierdzić, co 
zresztą odnotowują sami rolnicy, że w 
ostatnich latach nastąpiła znaczna po- 
prawa zaopatrzenia rolników w mate- 
riały budowlane. 

Konsekwentnie dążymy do tego, aby 
rolnik mógł pobrać ze składnicy PZGS 
i GS pełny zestaw materiałów budow- 
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lanych na wznoszony obiekt. Nie jest to 
takie proste. Mam na myśli nie tylko 
niewystarczającą produkcję, lecz także 
nierytmiczne dostawy przez zakłady 
przemysłu materiałów budowlanych i 
transport. Na podstawie własnych ob- 
serwacji i wypowiedzi rolników stwier- 
dzam, że gminne spółdzielnie wolą 
sprzedawać materiały budowlane w 
miarę dostaw, prosto z bocznicy, niż je 
kompletować w pełne zestawy dla rol- 
nika. Bo ta prosta dystrybucja mniej 
kosztuje i gwarantuje wykonanie pla- 
nów obrotów towarowych, od czego za- 
leżą premie członków zarządu i pra- 
cowników GS. Wobec tego trzeba zmie- 
nić system rozdziału materiałów bu- 
dowlanych, oprzeć na innych zasa- 
dach przyznawanie premii i rozliczanie 
z obowiązków zarządów GS. 
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Domy dla pracowników PGR 


Na zaopatrzenie w materiały budow- 
lane wpływa wielkość lokalnej produk- 
cji. Nie można liczyć wyłącznie na 
zwiększenie przydziałów centralnych. 

Powiat płoński ma duże zasoby gliny 
do produkcji wyrobów ceramiki bu- 
dowlanej. Na tych zasobach pracują o- 
statnio rozbudowane 3 cegielnie, dają- 
ce średnio rocznie 22—26 mln jedno- 
stek ceramicznych. Produkcja cegły i 
pustaków prowadzona przez gminne 
spółdzielnie, kółka rolnicze i prywat- 
nych wytwórców wyniosła w 1970 r. 
ponad 4 mln jednostek ceramicznych, 
a w bieżącym roku wzrośnie o 12 proc. 

Decyzje kierownictwa partii i rządu 
podnoszące opłacalność produkcji rolnej 
mają duże znaczenie dla zwiększenia 
dochodów wsi, których część rolnicy 
przeznaczają i przeznaczać będą na in- 
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westycje produkcyjne, a przede wszy- 
stkim na budownictwo. 

Zdecydowana większość rolników 
wznosi budynki przy pomocy kredytu 
bankowego. Wielkość kredytu udziela- 
nego rolnikom przez Bank Rolny z roku 
na rok wzrasta. Jeśli w 1966 coku u- 
dzielono kredytu w wysokości 11 mln 
zł, to w bieżącym roku Bank Rciny 
stawia do dyspozycji gospodarstw rol- 
nvch 26,6 mln zł, co w całości pokrywa 
aktualne potrzeby rolników. 

Rozwojowi budownictwa inwentar-= 
skiego sprzyja system ulg inwestycyj- 
nych w podatku gruntowym. W latach 
1971—1975 przeznaczamy 8, min zł na 
ulgi inwestycyjne w podatku grunto- 
wym dla rolników w 133 wsiach. W 
1971 r. 256 rolników skorzystało z ulg 
inwestycyjnych z tytułu wznoszonych 


budynków inwentarsko-składowych na 
ogólną <wolę ponad 4,2 mln zł W od- 
czuciu rolników pożądane byłoby obję- 
cie ulgami inwestycyjnymi wszystkich 
wsi, a jeśli to nie jest możliwe — sto- 
sowanie ulg według określonych kry- 
teriów, indywidualnie, według uznania 
GRN. 


Wciąż jeszcze dużo czasu tracą rol- 
nicy na załatwianie formalności zwią- 
zanych z podjęciem budowy, co wywo- 
łuje wiele słusznych narzekań i preten- 
sji. Naczelną zasadą służby architekto- 
niczno-budowlanej pracującej dla roz- 
woju wsi powinna być sprawna obsługa 
rolnika. Cieszyć się należy z zapowie- 
dzi Ministra Rolnictwa, że „zasadnicze- 
mu uproszczeniu ulegnie również pro- 
cedura inwestycyjna obowiązująca rol- 
ników. Zakłady usług projektowych 
będą zobowiązane do załatwienia rol- 
nikom wszystkich formalności związa- 
nych z uzyskaniem zgody na budowę”, 

Terenowy Zespół Usług Projektowych 
w 1971 r. udostępnił 853 projekty typo- 
we i wykonał 189 indywidualnych pro- 
jektów. Wciąż jednak nie można być 
zadowolonym z istniejącego zestawu 
projektów typowych, jakim rozporządza 
Zespół. Postęp pod tym względem jest 
bardzo powolony, o czym świadczy sto- 
sunkowo duża liczba projektów indy- 
widualnych, jak też adaptacja projek- 
tów typowych. W tej dziedzinie koniecz- 
ne jest energiczniejsze działanie zarów- 
no Ministerstwa Rolnictwa, jak też od- 
powiednich biur projektowych budow- 
nictwa wiejskiego. 


Również dotychczasowa pomoc tech- 
niczna dla rolników jest stanowczo za 
słaba, co wynika ze szczupłości kadr 
(2 techników) w Zespole Usług Pro- 
jektowych. W związku z tym uważam 
za celowe i nad wyraz pilne zatrud- 
nienie w prezydiach GRN techników 
budowlanych, którzy by wydawali poz- 
wolenia na budowę nowych budynków 
i kapitalne remonty istniejących oraz 
zajmowali się całokształtem problemów 
związanycn z budownictwem i urzą- 
dzeniami komunainymi w gromadach. 

Dotychczasowe budownictwo indywi- 
dualne na wsi realizowane jest prawie 
wyłącznie metodami tradydyjnymi 
przez rzemieślników, których mamy 
nieco ponad 200. Prefabrykacja ogra- 
nicza się do drobnych elementów — 
pustaki ścienne i stropowe, czasem be|- 
ki stropowe. Wydaje się konieczne stop- 
niowe przechodzenie do uprzemysło- 
wionych form budownictwa. 


Komitet Powiatowy PŹPR planu e 
wc wrześniu br. plenarne posiedzen.e, 
któreso przedmiotem będzie ocena ist- 
niejącego stanu oraz kierunki dalszego 
rozwoju budownictwa wiejskiego. 
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zyskane w ostatnim czasie w skali poszczególnych gromad, 
5... i globalnie — w kraju wyniki hodowli trzody 
chiewnej i bydła, intensyfikacji upraw zbożowych, polepsze- 
nia kultury upraw buraka cukrowego i rzepaku świadczą 
o dużym postępie, o nie notowanvm przedtem tempie roz- 
woju wszystkich gałęzi naszego rolnictwa. Efekty są widocz- 
"ne w sklepach i na stołach. Oznacza to, że przedsięwzięte 
przez kierownictwo partii i rządu środki wsparte aktywną 
postawą rolników przynoszą oczekiwane plony. Chociaż zro- 


biliśmy wiele, musimy to uznać dopiero za początek dobrej 
roboty. 


— Ruszyliśmy z miejsca ze zwiększoną produkcją rolną 
i z czynami w tych gospodarstwach i głównie w tych wsiach, 
gdzie łudzie zobaczyli przed sobą wyraźny cel oraz uwierzyli 
w swoje siły — mówi tow. Bolesław Mielnik, sekretarz KG, 
lekarz, kierownik przychodni rejonowej w Ślesinie, pow. 
Ronin. 

Oceniając wyniki produkcyjne oraz charakteryzując zacho- 
dzące przemiany w życiu społeczno-gospodarczym gromady, 
tow. Mielnik, tu urodzony i od 10 lat opiekujący się zdro- 
wiem mieszkańców miasteczka i ślesińskiej gromady, więc 
dobrze znający każdego, uważa, że postęp został dokonany 
głównie dzięki przodującym rolnikom. 


Pogląd ten w pełni podzielają tow. tow. Adam Wesołow- 
ski — przewodniczący PMRN w Ślesinie i Eustachiusz Le- 
narczyk — prezes GS. Jacek Basiaga — agronom gromadz- 
ki, dzieląc się swoimi uwagami na temat poziomu kultury 
rolnej w gromadzie, stwierdza: 


— Mnie samego zaskakują nadspodziewanie dobre wyni- 
ki produkcyjne niektórych gospodarzy. To bardzo cieszy, ale 
tego rodzaju przykłady wyraźnie wskazują wielkie rezerwy, 
po które musimy jeszcze sięgnąć. Uświadamiamy sobie nie 
bez uczucia tremy ogrom piętrzącej się przed nami roboty. 
Muszę zaznaczyć — mówi dalej agronom — że doceniając 
w pełni efektywność działania środków technicznych i che- 
micznych, nie możemy ich jednak przeceniać. Krótko mó- 
wiąc, skuteczność tych środków zawodzi, gdy nie wymości 
się dla nich drogi w postaci tego, co zwykliśmy określać 
pojęciem dojrzałej świadomości i ogólnej kultury. 

— Agronom prezentuje opinię całego naszego aktywu — 
zauważa tow. Bolesław Mielnik. — Front walki to w naszych 
warunkach bardzo trafne określenie. Posługując się tą ter- 
minologią, na pierwszej linii widzimy grupę rolników naj- 
bardziej światłych. Oni przede wszystkim ruszyli do przodu, 
pociągając za sobą większość. Są jednak tacy, którzy z ospa- 
łości i drzemki jeszcze się nie przebudzili, oraz tacy, którvch 
bardzo trudno będzie wyrwać z lenistwa i niechlujstwa. 
Smutne, ale prawdziwe. W chacie — telewizor, lecz trudno 
mi wam wytłumaczyć, dlaczego w tej chacie z telewizorem, 
w której mieszkają ludzie noszący nylonowe koszule, muszę 
walczyć ze świerzbem. Są to coraz rzadsze przypadki, nie- 
mniej jednak mam także z takimi ludźmi do czynienia. Prze- 
wodniczący GRN, zootechnik, agronom, każdy z nas oddziel- 
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nie i wszyscy razem musimy stosować różne formy walki 
z zacotaniem i niechlujstwem, którego objawy występują 
w przerożnej postaci. Są one brzemienne w skutkach. Cho- 
ciażby taka sprawa, jak stosunek do mienia własnego i spo- 
łecznego. Większość to mienie szanuje, mamy jednak do czy- 
nienia z przejawami np. łamania przepisów przeciwpożaro- 
wych. Takie jest życie. Aczkolwiek w wielu przypadkach 
możemy liczyć na pomoc powiatu, to jednak powiat nie był, 
nie jest i nie będzie „dobrą ciotką”, która nam śmieci powy- 
miata. To musimy zrobić sami w gromadzie i każdej wsi. 


Gromada Slesin zajmuje 7,5 tys. ha użytków rolnych. Znajdują 
się one we władaniu 1600 rolników, Średnia powierzchnia gospe- 
darstwa waha się od 3 do 3,5 ha. Ziemie słabe. Obsada bydła na 
100 ha tvlko 37 sztuk, trzody chlewnej 90 sztuk. Przy stanie nawo- 
żenia mineralnego w wySokości 111 kg NPK uzyskano w ub. roku 
plony zbóż w wysokoścj 22 q z ha, zbiory ziemniaków ukształtowały 
się na poziomie 180 q z ha. 


Na apel „Szukamy 20 miliardów” w 28 sołectwach gromady 
z udziałem POP i kół ZSL sięgnięto do rezerw. Obliczywszy 
realne możliwości rolnicy tej gromady zobowiązali się w tym 
roku dostarczyć do punktu skupu dodatkowo 2 tys. tuczni- 
ków oraz sprzedać dodatkowo 200 tys. litrów mleka i inne 
produkty łącznej wartości prawie 7 min zł. W pozostałych 
gromadach pow. konińskiego 280 tvs. rolników zadekłarowa- 
ło ponadplanowe dostawy mięsa, zboża. mieka i innych ar- 
tykułów wartości prawie 100 mln zł. Ta działalność pobu- 
dziła cały powiat do poszukiwania nowvch form aktywizacji 
produkcji. Gospodarze gromady Ślesin doszli np. do wniosku, 
że w ich warunkach wielkie korzyści może dać rozwój ho- 
dowli drobiu, szczególnie gęsi i kaczek. Duże też nadzieje 
wiąże się z poszerzeniem upraw warzyw. | | 


Dzięki organizatorskiej i politycznej pracy organizacji par- 
tvjnej w Ślesinie inicjatywy zmierzające do poprawy warun- 
ków życia przekształcają się w konkretne czyny. Słvszy 
się więc tu: — Zbudujemy ośrodek zdrowia, w tvm roku 
oddamy do użytku stadion, będziemy mieli wodociągi, pow- 
stanie kino. Wszystko głównie własnymi siłami, lecz poma- 
gają nam zakłady pracy. Te, które na naszym terenie mają 
domy wypoczynkowe, oraz te, do których dojeżdżają robot- 
nicy mieszkający na naszej wsi. 

To dobry przykład dogadania się we wspólnych i ważnych 
sprawach. 

Mieszkańcy wsi Ostrowąż i Biskupiec w czynie zbudują 
drogę, podobnie jak gospodarze ze Ślesina i Sławęcina. 
W Ostrowążu powstał z inicjatywy POP komitet społeczny 
budowy domu strażaka. Będzie w tym domu remiza, sala 
widowiskowa, poczta, ośrodek zdrowia, apteka. Wszystko pod 
jednym dachem. Koszt: praca mieszkańców wsi i 600 tys. zł. 
We wsi Wygoda z inicjatywy POP wzniesiono już mury bu- 
dynku, w którym będzie klub rolnika, biblioteka i inne pla- 
cówki. We wsi Piotrowice także z inicjatywy POP kosztem 
652 tys. zł powstaje dom kultury. Buduje OSP, kółko rol- 
nicze, RGW. ZMW — budują wszyscy. W Wąsoszach POP 
zaproponowała mieszkańcom wsi, aby nie wykorzystany bu- 
dynek, który kiedyś służył za mauazyn zbożowy, Zain ieoić 
na dom kultury. Wszyscy tę myśl podchwycili. Nie widać 
przy robocie ociągających się. 


— Chcemy mieć takich agronomów i zootech- 
ników, których często będziemy gościć w swo- 
ich gospodarstwach. Bo gdy stoi sprawa specja- 
lizacji hodowli bydła i trzody i w ogóle podno- 


szenia kultury rolnej, potrzebna nam jest wiedza 
i pomoc specjalistów — mówił tow. Adasiak na 
plenum Komitetu Powiatowego PZPR i Powia- 
towego Komitetu ZSL w Kutnie. 


Z tymi wszystkimi czynami ruszono w jednej sromadzie 
niedawno 
% 


Przerzućmy się na inny teren, do woj. szczecińskiego. Moż- 
na tu także spotkać wiele nowych i cennych inicjatyw, 
wiele form działania dobrze służących intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. 


Przodujące miejsce w tej pracy zajinują koła gospodyń 
wiejskich. Działając w 86 proc. wsi woj. szczecińskieco, 
KGW mają liczny aktyw, znający dobrze warunki i potrzeby 
środowiska, stanowią siłę zdolną do podejmowania skutecz- 
nych poczynań na rzecz rozwoju kultury, podnoszenia pozio- 
mu życia i gospodarowania. Poczesne miejsce w pracach 
KGW zajmują problemy związane z rozwojem hodowli bydła 
i produkcji mleka. Duże znaczenie przywiązano tu do pod- 
sumowanego niedawno konkursu higieny obór, bydła i pro- 
dukcji mleka. W organizowaniu konkursu aktywnie uczest- 
niczyły KG i POP. Z założeń konkursu i jego tematyki wy- 
nika, że głównym jego celem była popularyzacja naukowych 
metod hodowli bydła mlecznego. Do konkursu przystąpiły 
prawie 2 tys. uczestniczek. Ponad 100 najlepszych gospodyń 
spotkało się z naukowcami i kierownictwem WZKR, WZSM 


oraz przedstawicielami Wydziału Rolnego KW i WK ZSL 
w Szczecinie. 


W ub. roku w woj. szczecińskim na 100 ha użytków rolnych 
obsada krów wynosiła 23,5 sztuk. Ilość skupywanego mleka w ska- 
li województwa wynosiła 892 litry od krowy. W powiecie kamień- 
skim przy najwyższym stanie krów (28,8 sztuki na 100 ha) skupiono 
przeciętnie od krowy 1712 litrów, w gryfickim 1314 litrów, w po- 


wiatach choszczeńskim, gryfińskim i pyrzyckim 600—850 litrów, 
w szczecińskim ponad 1000 litrów. 


Jak na tym tle przedstawiają się gospodarstwa wyróżnio- 
nych w konkursie członkiń KGW? 


Przykład 1: wieś Obryta, pow. Pyrzyce. Maria Herman 
wspólnie z mężem posiada 12-hektarowe gospodarstwo. Plo- 
ny zbóż 40 q, ziemniaków 260 q, buraków cukrowych 460 q 
z ha; w hodowli 14 sztuk trzody chlewnej oraz 7 sztuk bydła, 
w tym 4 krowy. 


— W ub. roku — mówi gospodyni — pozostawiając dosta- 
teczną ilość mleka na własny użytek odstawiłam po 2600 
litrów mleka o zawartości 4,5 proc. tłuszczu od każdej z krów. 
Ile w tej wsi jest podobnych gospodarstw? Dokładnie 40. 
Obsada trzody na 100 ha wynosi ponad 100 sztuk, bydła 
70 sztuk, w tym 40 sztuk krów. Średnio od krowy wieś od- 
stawia 1600 litrów mleka rocznie. Z każdego ha dostawy 
kształtują się na poziomie 1000 1. Jak do tego doszło? Do- 
chowaliśmy się dobrego bydła. Potrafiliśmy częściowo zme- 
chanizować nasze gospodarstwa. Np. ja zainstalowałem pompę 
„Ola”. Pozornie droga — 4900 zł, szybko się jednak zamor- 
tyzowała, gospodarstwo dziennie przecież potrzebuje ponad 
60 wiader wody. 


Przykład 2: wieś Łęgi, pow. szczeciński. Anna Wrotna, so- 
spodarując z mężem na gospodarstwie o powierzchni prawie 
20 ha, ma 70 świń, w tym 14 macior, oraz 25 sztuk bydła, 
w tym 10 krów. Przeciętnie od każdej otrzymuje się 3500 
litrów mleka rocznie. W ub. roku gospodyni dostarczyła do 
mleczarni po 2 200 I mleka od krowy. 


Przykład 3: Bardzo nietypowy. Wieś Witkowo, pow. Star- 
gard Szczeciński. Zofia Klaczkowska wraz z mężem posiada 
zaledwie 1 ha gruntu. W gospodarstwie od wielu łat 2 krowy 
z przychówkiem i co najmniej dwie świnie. W praktyce — 
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mówi gospodyni — mając ogród pod warzywami, muszę ku- 
pować paszę. Nie żałuję jej zwierzętom. Latem, zimą każda 
krowa otrzymuje dziennie 5 kg mieszanki ze śruty — jęcz- 
mień z owsem z dodatkiem mieszanki B. Ludzie dziwią się 
i pytają, jak to się może opłacić. Ja zaś dziwię się tym, 
którzy nie potrafią rachować. Zacznijmy od tego, że moje 
krowy znajdują się pod kontrolą użytkowości. To jedna z ta- 
jemnie powodzenia. A oto rachunek ekonomiczny. W roku 
1970, uzyskując od swoich obydwu krów 13 578 litrów, 
do mleczarni odstawiłam 11168 litrów mleka. W ub. roku 
odstawiłam 9646 litrów. Za każdy litr otrzymałam po 4,60 zł. 
To jedno źródło wpływów. Ze sprzedaży 2 jałówek uzyskałam 
43 tys. zł. Przy krowach dobrze chowają się świnie. Obornik 
też ma swoją wartość. Czy ktoś ma wątpliwości, że to się 
opłaca? Zapewniam, że się opłaca, bo mogłam wykształ- 
cić czworo dzieci i teraz im jeszcze pomagam. Stać mnie 
bvło na pomoc pieniężną synom przy kupnie samochodu. 
Mówi się o rezerwach, modne słowo, nie wszyscy jednak 
potrafią je właściwie zrozumieć. Osobiście uważam, że 
rezerwy są wszędzie, ale największe kryje dobra robota. 
Każdy, kto zajmuje się hodowlą, musi troszczyć się o zwie- 
rzęta. Krowy nie lubią zbyt długich spacerów.  Dojną 
krowę trzeba 4 razy dziennie poić. Ci, którzy poją tylko 
dwa razy dziennie, a znam takich, tracą na tym ok. 10 proc. 
mleka. Ci, którzy nie czyszczą racic krowy, tracą dalszych 
5 proc. mleka. Czy muszę dalej komentować? I ostatnia uwa- 
ga: mając powód do zadowolenia z siebie, często się wstydzę 
" za innych. 


W drodze ze Szczecina zaglądamy do Kutna. 


— Mieliśmy plenum KP PZPR i PK ZSL — informuje 
tow Stanisław Cieśla, sekretarz KP. Ustalając wskaźniki 
na 1975 rok, omówiliśmy kompleksowy program działania. 
Przy aktualnym stanie bydła na 100 ha, wynoszącym 57,4 
sztuki, w tym 322 krów, planujemy wzrost pogłowia 
o 18 proc. Będzie się to równało powiększeniu stada o 12,5 
tys..sztuk. Mając obecnie na 100 ha użytków rolnych obsadę 
trzody wynoszącą 72,8 sztuki, planujemy wzrost jejo 32 proc. 
Musi to przynieść w efekcie zwiększenie trzody o 18 tys. 
sztuk. Napięty program wymaga specjalizacji, rozwoju bu- 
downictwa, radykalnej poprawy zaopatrzenia wsi w wodę, 
wdrożenia naukowych metod żywienia i podjęcia wielu in- 
nych metod działania. 


— Macie w powiecie 3 tys. ha słabej ziemi, część z niej 
należy do rolników w podeszłym wieku, którzy źle na niej 
gospodarzą, pozostała część do rolników, którzy mimo do- 
brych chęci nie mogą dorównać innym. Obniża to w efekcie 
wasze wyniki. Jak ten problem rozwiążecie? 


— Zgodnie z dyrektywami nasi fachowcy opracowują dla 
całej grupy gospodarstw na słabych ziemiach atrakcyjny 
program. Chcemy im zaproponować hodowlę owiec. Podnie- 
sienie cen na mięso i skóry baranie stwarza bardzo korzyst- 
ne warunki dla tej gałęzi hodowli. To wielka szansa, której 
nie zmarnujemy. | 


— Wspomnieliście o naukowych metodach żywienia... 


— Zespół pracowników naukowych Kutnowskich Zakła- 
dów Fanmaceutycznych „Polfa” od 8 lat pracuje nad wdro- 
żeniem do produkcji nowoczesnych preparatów stymulują- 
cych rozwój zwierząt hodowlanych, Mam na myśli „polfa- 
miksy”. To wielkie i sprawdzone już gdzie indziej osiągnięcie, 
z którego chcemy skorzystać pierwsi w kraju. 


WITOLD LESKI 


NAUKA $$ KULTURA $ WYCHOWANIE: 


JAN PAWLAK 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


rzez cały ubiegły rok problemy wychowania młodzieży 
stały w centrum zainteresowania wielkopolskiej organi- 
zacji partyjnej. Na masową skalę odbyły się spotkania dzia- 
łaczy partyjnych z różnorodnymi środowiskami młodzieży 
pod hasłem „partia rozmawia z młodzieżą”, wzrósł udział 
przedstawicieli młodzieży w składzie władz partyjnych oraz 
innych organizacji i instytucji, wiele komitetów partyjnych, 
w tym również Komitet Wojewódzki, poświęciło posiedzenie 
plenarne wypracowaniu programu pracy partii z młodzieżą. 
Nie wystarczy jednakże zdawać sobie sprawę z tego, co 
chcemy osiągnąć. Musimy także wiedzieć, czym dysponuje- 
my, jaką mamy młodzież, którą wychowujemy, co przewa- 
ża w jej postawach. 


łodzież stanowi zwierciadło starszego społeczeństwa, w 

niej się odbijają jego wady i zalety. Obserwując miło- 
dzież widzimy, jakie są rezultaty naszych wysiłków wy- 
chowawczych, jaki ostateczny kształt przybiera efekt działal- 
ności polityczno-wychowawczej nas wszystkich. 


A więc jaka jest nasza młodzież? 


Przede wszystkim trzeba podkreślić, że młodzież dzisiejsza 
jest inna, zarówno w porównaniu z pokoleniem rewolycjo- 


- nistów walczących o wolność społeczną, pokoleniem wojen- 


nym, jak też pokoleniem ZMP-owców budujących Nową 
Hutę. Dla starszych cenne były: zdobyta praca i wolność 
społeczna. Młodzież prawo do pracy traktuje jak coś samo 
przez się zrozumiałego. Starsi wałczyli © wolność, młodzież 
chce z niej korzystać. I ma do tego prawo. Dla niej so- 
cjalizm jest rzeczywistością zastaną. Idzie więc o to. by oce- 
niając młodzież nie przykładać miarki innych pokoleń, by 
patrzeć na nią z punktu widzenia dzisiejszych realiów. 


Młodzież nasza jest zorientowana internacjonalistycznie, 
obce jej są uprzedzenia wynikające z postaw nacjonalistycz- 
nych. Uznać to trzeba za wielkie osiągnięcia działalności 
wychowawczej partii. Możemy również z dumą mówić o pa- 
triotyzmie młodzieży. Duża część młodzieży jest zdolna do 
poświęceń. Angażuje się w pełni w procesy przemian na- 
szego życia, bierze na siebie liczne zobowiązania polityczne 
i gospodarcze. Młodzież jest wrażliwa. Reaguje spontanicznie 
i silnie na przejawy zła, krzywdy społecznej, niesprawiedili- 
wości lub nieuczciwości w stosunkach międzyludzkich. 


Dzisiejsze młode pokolenie jest pracowite, z tym że nie 
uznaje pracy jako „mozołu”, „znoju”, dąży do tego, by praca 
polegała na operowaniu przedmiotami, techniką. Daje to nam 
szansę szybkiego i sprawnego dokonania rewolucji nauko- 
wo-technicznej, a także szansę podniesienia poziomu kultury 
technicznej naszego narodu. 


Stwierdźmy w końcu, że nasza młodzież jest krytyczna, 
myśląca racjonałistycznie, bardziej laicka. Jest to również 


jedno z większych osiągnięć wychowawczych ostatniego 
ćwierćwiecza. - | 


Wymienione zalety nie są pełnym katalogiem pozytywów 
naszej młodzieży, ale stanowią, jak się wydaje, grupę naj- 
bardziej dla niej reprezentatywną. Niestety, dość powszech- 
nie występują u młodzieży także różnego rodzaju cechy ujem- 
ne, obok których nie można przechodzić obojętnie. 

Z niepokojem patrzymy na upowszechnianie się w pew- 
nych kręgach młodzieży postaw obojętnych społecznie, dą- 
żenie do małej stabilizacji, zamykanie się we własnym kręgu 
wąskich spraw. Młodzież ta żyje bez idei przewodnich, z dnia 
na dzień. Aspiracje tej części młodzieży są wyraźnie obni- 
żone. Jest to jeden z poważnych czynników opóźniających 
rozwój naszego kraju. 


Ważnym problemem naszego wychowania jest dbanie ' 


o ogólny poziom kultury. Pragniemy, by młodzi ludzie pre- 
zentowali jednocześnie ideał działacza zaangażowanego i za- 
razem człowieka o wysokiej kulturze osobistej. Tymczasem 
wśród części młodzieży krzewią się jeszcze sposoby bycia 
daleko odbiegające od tego wzorca — dość częste posługiwa- 
nie się słowami wulgarnymi w miejscach publicznych, zanik 
szacunku dla osób starszych, brak chęci opieki nad słab- 
szymi, nadużywanie napojów alkoholowych czy wreszcie 
znieczulica moralna. 


Krótko mówiąc, współczesna młodzież ma swe zalety, ale 
i wady. Pamiętać trzeba, że młodzież jest nieodłącznym ele- 
mentem społeczeństwa, że z niego wyrasta i kontynuuje 
jego dzieło. Teoria o walce pokoleń, przeciwstawiająca mło- 
dych dojrzałemu społeczeństwu, nie powinna u nas znaj- 
dować pożywki. Młodzież ma podjąć dzieło starszego poko- 
lenia, wzbogacać je, modyfikować i kontynuować wielo- 
stronnie. W tej sztafecie historycznej kolejna jej zmiana 
musi biec jeszcze szybciej. 


Mamy młodzież uzdolnioną, rozwiniętą intelektualnie, po- 
winniśmy więc stawiać jej coraz bardziej odpowiedzialne 
zadania zgodne z jej możliwościami i ambicjami. Społeczne 
spożytkowanie zdolności i umiejętności młodzieży jest jed- 
nym z najistotniejszych problemów. Idzie — między innymi 
— o to, aby wykorzystać pomysłowość, nowatorskie podej- 
ście, twórczy ferment, jaki wnosi młodzież. Trzeba więc 
stawiać młodym inżynierom, technikom, ekonomistom, or- 
ganizatorom produkcji zadanie dorównywania najwyższemu 
poziomowi światowemu w dziedzinie techniki i technologii 
produkcji oraz jakości wytwarzania. Nie może uspokajać nas 
fakt, że idziemy naprzód. Świat idzie szybciej. 


Partia kształtując model życia społecznego pragnie wi- 
dzieć młodzież aktywnie angażującą się we wszystkie nurty 
życia społecznego. To, co nurtuje społeczeństwo, nie może 
być obce młodzieży. Postawy biernego obserwatora są nie- 
pożądane, stanowią, jak mawiał Bruno Jasieński — swego 
rodzaju zagrożenie socjalizmu. 


Od młodzieży mamy prawo oczekiwać wzorowych postaw 
społecznych i politycznych, przyswojenia ideologii marksi- 
stowskiej. przyjęcia jej jako drogowskazu życia ra co dzień. 
Musimy zrobić wszystko, by rzetelne, ideowe zaangażowanie 


Metody pracy z młodzieżą 


było wartością wysoko cenioną, by poczynania nihilistów 
pokpiwających z ideologicznej motywacji czynów ludzkich 
nie miały szans nawet na pobłażanie. 

Wychowanie młodzieży, kierowanie procesami wśród niej 
zachodzącymi nie polega jednak jedynie na stawianiu zadań. 
Młodzież różni się od starszego społeczeństwa nie tylko spo- 
sobem widzenia, ale i tym, że ma szereg specyficznych po- 
trzeb. Główną z nich to potrzeba zdobycia zawodu, ukształ- 
towania charakteru, wytyczenia drogi życia, znalezienia par- 
tnera życia rodzinnego, afirmacji własnej wartości. Rozumieć 
młodzież, znaczy dostrzegać mnóstwo kwestii kryjących się 
za tymi ogólnymi sformułowaniami. 


Zdajemy sobie sprawę, że mówiąc ogólnie o młodzieży 
upraszczamy problematykę, gdyż młodzież nie stanowi mono- 
litu społecznego. Jest ona zróżnicowana wielopłaszczyznowo. 
Jedną z grup stanowią tzw. nastolatki. Jest to młodzież, 
która najintensywniej poszukuje wzmożonych kontaktów 
społecznych, tworzy więc niekiedy samorzutnie i nie zawsze 
z korzyścią dla siebie i innych różnego rodzaju „paczki” 
i grupki. Wśród niej właśnie najwyraźniej uwidacznia się 
to, co socjologowie nazywają młodzieżową podkulturą. Ist- 
nieje pilna potrzeba zorganizowania przemyślanego oddzia- 
ływania wychowawczego na tę grupę młodzieży. 


Generalnie rzecz biorąc, w odniesieniu do nastolatków nie 
mamy w pełni wypracowanego programu działania. Kiedy, 
na przykład, zachwycali się oni big-beatem, serwowano im 
„mocne uderzenie” aż do przesady. Organizacje młodzieżowe 
i kulturalno-rozrywkowe, nie mogąc zaproponować czegoś 
od siebie, starały się przechwytywać inicjatywę, „bijąc” jesz- 
cze głośniej. Takie poczynania sprowadzają się do schlebia- 
nia gustom, a przecież zależy nam na tym, by wykorzystując 
zainteresowania odpowiednio owe gusty kształtować. 

Młodzież w wieku nastolatków jest w okresie poszukiwa- 
nia sensu życia, indywidualnej drogi społecznej. Dlatego 
też interesuje się żywo problematyką moralną i społeczną. 
To wymaga od nas, byśmy wspólnie z organizacjami mło- 
dzieżowymi wypracowali program zaspokajania tej potrzeby, 
a jednocześnie program skuteczniejszego niż dotychczas 
kształtowania cech osobowości człowieka społeczności so- 
cjalistycznej. Z tego punktu widzenia powinny być lepiej re- 
alizowane zajęcia z przedmiotów polityczno-wychowawczych 
w szkole średniej. Nauczyciele tych przedmiotów powinni 
kłaść większy nacisk na kształtowanie postaw i charakteru 
niż na encyklopedyczne przyswajanie szczegółów historycz- 
nych czy też politycznych. 


Drugą grupą młodzieży, istotnie wpływającą na oblicze 
całości, jest młodzież studiująca. Jest to młodzież rozbudzona 
intelektualnie, a także o znacznym stopniu dojrzałości spo- 
łecznej i politycznej. Jej wspólną z nastolatkami cechą jest 
to, że się uczy, że ma obowiązek uczenia Się. 


Istnieje poważny problem wychowawczy polegający na 
wyważeniu proporcji pomiędzy nauką a rozrywką i innymi 
formami aktywności młodzieży. Wydaje się bowiem, ze w 
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niektórych środowiskach zbvt mało uwagi przywiązuje się 
do tego, by młodzież przede wszystkim uczyła się, a dopiero 
potem wyżywała się na innym polu. Temu celowi służą i po- 
winny służyć coraz lepiej inicjatywy ruchu naukowego stu- 
dentów. obozy wakacyjne, konkursy na najlepszego studenta, 
praktyki krajowe i zagraniczne, a także inne formy działal- 
ności. 

Trzeba zmienić niepokojący stan rzeczy, ukazany w opra- 
cowaniach prof. J. Szczepańskiego, a mówiący o tym, że 
jedynie 3 do 5 proc. studentów traktuje ideał studenta uczo- 
nego jako godny naśladowania i naśladuje go. Idea studio- 
wania dla dyplomu, a nie dla wiedzy, jest społecznie i ko- 
sztowna, i szkodliwa. 

Jest to problem ogólniejszy, występujący także w szkole 
średniej. Klucz rozwiązań w każdym przypadku powinien 
być taki sam — pogłębienie wiedzy i umiejętności fachowych, 
równanie w pracy i nauce do przodujących, troska o najzdol- 
niejszych. 

Stwierdzić trzeba, że młodzież studencka, zwłaszcza wy- 
wodząca się ze środowisk inteligenckich, nie osiąga należytej 
znajomości problematyki społeczno-produkcyjnej. Studenckie 
praktyki robotnicze są rozwiązaniem tylko łagodzącym tę 
sytuację. Z tego względu, jak też i innych, o których kierow- 
nictwo partii wypowiadało się wielokrotnie, powinniśmy dą- 
żyć do zwiększenia odsetka młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej na wyższych uczelniach. Dotychczas jest on nadal niski 
— kształtuje się np. w Poznaniu średnio na poziomie około 
40 proc. 


Młodzież pracująca stanowi niezwykle ważną, odrębną 


grupę. To ona właśnie w sposób bezpośredni decyduje o wiel-_ 


kości naszego majątku narodowego. Jest to grupa najmniej 
precyzyjnie określona, zalicza się bowiem do młodzieży pra- 
cującej i tych, którzy po ukończeniu zasadniczej szkoły 
zawodowej podjęli obowiązki produkcyjne, i tych, którzy 
przystąpili do pracy po skończonych studiach. 


Młodzież pracująca — to jednym słowem ci, którzy wy- 
startowali zawodowo, ale w części nie ustabilizowali się 
jeszcze w swoim zawodzie. Są to więc niekiedy ludzie w wie- 
ku nawet około 30 lat. Mimo iż jest to młodzież pełniąca różne 
ważne funkcje, a więc niby już w pełni dojrzała do życia, 
nadał wymaga ona zabiegów wychowawczych. Takie cechy, 
jak pracowitość, odpowiedzialność za mienie społeczne, so- 
lidarność w pracy, dyscyplina i inne kształtują się właśnie 
w trakcie wspólnie wykonywanej pracy. A więc każda fabry- 
ka, każda instytucja zatrudniająca młodych powinna być 
jednocześnie instytucją wychowawczą. 


W środowisku młodzieży mamy także ludzi, którzy tworzą 
tzw. margines społeczny. Ci młodzi ludzie są sprawcami du- 
żej części przestępstw i czynów zbrodniczych. Nie jesteśmy 
jeszcze wolni od różnego rodzaju wybryków chuligańskich 
w rodzaju niszczenia ławek w parkach, siedzeń w wagonach 
kolejowych czy bicia przechodniów na ulicach. Istnieje także 
pewna grupa nie podejmujących żadnej pracy, prowadzących 
pasożytniczy tryb życia. Wprawdzie młodzież marginesu spo- 
łecznego stanowi ułamek procentu całości młodzieży, nie- 
mniej na skutek dokuczliwości tego zjawiska stwarza ona 
istotny problem społeczno-wychowawczy. I w tej dziedzinie 
warto poszukiwać nowych dróg, nowych sposobów skutecz- 
niejszego eliminowania tych wad z życia społecznego. Trzeba 


podkreślić, że za ten stan rzeczy ponosi odpowiedzialność 
również starsze spoleczeństwo. 


W celu osiągnięcia nakreślonych celów wychowawczych 
musimy doskonalić istniejący system wychowania — w rodzi- 
nie, szkole, zakładzie, organizacjach społeczno-politycznych. 
Nie zawsze doceniana w naszej działalności jest rodzina. 
Slanowi ona pierwszy wzorzec świata społecznego dla każde- 
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go człowieka, ona kształtuje zręb charakieru i przekonań 
politycznych na tyle, że około 65—70 proc. ludzi przyswaja 
sobie takie same nawyki społeczne, jakie mają ich rodzice. 
Siłę wychowania rodzinnego oddaje stare przysłowie: „nie- 
daleko pada jabłko od jabłoni”. Lansowana niekiedy teza, 
przerzucająca całą odpowiedzialność za wychowanie młodzie- 
ży na państwowe instytucje wychowania, a zwłaszcza szko- 
ły, jest absolutnie fałszywa. Każde z rodziców jest odpo- 
wiedzialne za wychowanie swego potomstwa, za jego po- 
stawę. 


Trzeba wymagać od wszystkich członków partii, aby swe 
obowiązki wychowawczo-rodzinne pełnili wzorowo, dając 
przykład postępowania rodzicielskiego. Problemem tym na 
bieżąco powinny się interesować podstawowe organizacje 
partyjne, stawiając co pewien czas na swych zebraniach spra- 
wę wychowania dzieci i rozliczając w tym przedmiocie swych 
członków. 


Starsze pokolenie, wychowując młodzież, powinno za- 
demonstrować atrakcyjne wzorce wychowawcze. Nasz SV- 
stem wychowawczy ma określone braki i niedomagania. 
Sondaże opinii młodych ukazują, że dostrzegają oni wartości 
bardziej atrakcyjne w epokach minionych (zwłaszcza roman- 
tyzmu), traktując dzień dzisiejszy jako mniej pasjonujący. 
Kryje się za tym problem zadowolenia w życiu, a wiadomo, 
że człowiek zadowolony jest bardziej produktvwnv, daje 
więcej z siebie społeczeństwu. Stąd zadanie organizacji mło- 
dzieżowych, instytucji kulturalnych, a także całej propagan- 
dy partyjnej, ukazywania w sposób bardziej atrakcyjny waur- 
tości nowej epoki i cech ludzi ją tworzących. Potrzebujemy 
wzorców bohaterów naszych czasów. W tvm także wzorców 
niezbędnych do dokonania rewolucji naukowo-technicznej, 
wzorców, które będą miały szansę kształtować socjalistyczny 
model człowieka potrafiącego korzystać z dóbr technicznych 
i je pomnażać. | 


Młodzież nie jest i nie może być jedynie obiektem wv- 
chowania. Jest ona również podmiotem wychowania, współ- 
kształtuje siebie w trakcie działania, Wychowanie przez dzia- 
łanie jest jednym z bardziej skutecznych i atrakcyjnych, 
angażuje bowiem młodych bezpośrednio, przemawia siłą re- 
alnych procesów i faktów. Dlatego też powinniśmy włączać 
młodzież do realizacji odpowiedzialnych zadań spolecznych, 
młodzież potrzebuje szansy sprawdzenia się i nie wolno jej 
tego odmawiać. Starsze pokolenia naszego narodu na skutek 
zbiegu wydarzeń historycznych miały taką szansę niejako 
narzuconą. 


W warunkach życia ustabilizowanego młodvm ludziom 
nie jest łatwo znaleźć miejsce dla aktywności społecznej. 
Tradycje w tej dziedzinie nie są bogate. Istnieją również 
tendencje traktowania młodzieży jako grupy marginalnej, 
nie mającej istotnego znaczenia w życiu kraju. W praktyce 
sprowadza się to do stawiania zadań w postaci namalowania 
gazetki ściennej, wręczania kwiatów itp. U podstaw takiego 
traktowania młodzieży tkwi niekiedy obawa, aby nie „naroz- 
rabiała”, aby nie sprawiła jakiegoś kłopotu. A młodzież jest 
najczęściej trochę zadziorna i trochę oryginalna, a czasem 
po prostu pomysłowa. Wydaje się, że w procesie wychowania 
powinniśmy podejmować pewne ryzyko, rozsądne i wykal- 
kulowane, rvzyko dla dobra przyszłego pokolenia, dla dobra 
postępu. Polega ono na dawaniu młodym zadań trudnych, 
ale zarazem kształcących. 


Jak wiadomo, proces wychowania nie jest jednostronny, 
Nikt nie uwolni młodzieży od przemyślenia konkrelnych 
problemów dotyczących jej życia i nikt za nią nie podejmie 
ważkich decyzji. Starsze pokolenie może służyć jedynie po- 
mocą. Idzie o to, by młodzież była samodzielna, ale nie 


osamotniona, nie pozbawiona oparcia w trudnych dla niej 
sytuacjach. Idzie także o to, by młodzież wartościowa, zrze- 
szona w organizacjach, nadawała ton życiu całej młodzieży, 
„by wszczepiała zainteresowania sprawami państwa, narodu, 
społeczności, by wprowadzała kulturalne formy rozrywki 
i spędzania wolnego czasu. 

Istnieją rozmaite sposoby wpływania na postępowanie mło- 
dzieży. Możemy kierować nią przez formułowanie celów i me- 
tod działalności organizacji młodzieżowych. Jest to kiero- 
wanie dyrektywne — organizacje młodzieżowe spełniają 
wtedy funkcje swoistej transmisji wytycznych instancji par- 
tyjnych. Możemy również kierować procesami społecznymi. 
Sposobem kierowania jest także oddziaływanie na Świado- 
mość młodych ludzi. Świadomość, jak wiemy, formuje się pod 
wpływem oddziaływań społecznych, wśród których ważną 
rolę odgrywają kontakty z przedstawicielami władz politycz- 
nych i gospodarczych. Dlatego nie należy rezygnować z żad- 


wiać. Nie jest to czas stracony, owocuje on wielokrotnie 
w przyszłości. Z młodzieżą trzeba jednak umieć rozmawiać, 


"jest ona przecież wrażliwa, czuła na każdą fałszywą nutę. 


Wszelkie dygnitarstwo, pouczanie, dogmatyzm myślowy nie 
przynosi efektów wychowawczych, lecz przeciwnie — szkody. 
Tego więc w naszej działalności powinniśmy się wystrzegać. 
Przedstawione sposoby kierowania młodzieżą stosujemy w 
praktyce łącznie. W dalszym ciągu pozostaje jednak aktual- 
ny problem wyważenia proporcji wśród tych sposobów. 
Atrakcyjność socjalizmu w świecie polega w głównej mie- 
rze na tym, że rysuje on przed ludzkością nową, lepszą 
i sprawiedliwszą wizję przyszłości. Powodzenie budownictwa 
socjalizmu zależy od naszej umiejętności przekształcenia tej 
wizji w konkretny program, który owładnie wyobraźnią 
następujących po nas pokoleń. Nawiązuje do tego uchwała 
VI Zjazdu, która stwierdza, że stworzenie warunków wszech- 
stronnego udziału młodzieży w budownictwie socjalistycz- 


nej okazji 


spotkania z młodzieżą, 


poważnie z nią rozma- 


Odpowiedzialne zadanie 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Członek egzekutywy KP PZPR 
w Pajęcznie 


1966 roku na plenarnym 

posiedzeniu KP w Pa- 
jęcznie podjęto uchwałę w 
sprawie pracy z młodzieżą. Co 
roku egzekutywa KP PZPR 
wysłuchuje informacji o pracy 
organizacji młodzieżowych pod 
kątem realizacji tej uchwały. 
Oprócz tego sekretarze KP 
spotykają się z działaczami or- 
ganizacji młodzieżowych i w 
szczerej, partyjnej dyskusji u- 
stalają kierunki współdziała- 


nia. | 
Dopracowano się już metod 
stałego udzielania pomocy 


przez komitety gromadzkie i 
większość POP tym organiza- 
cjom, co niewątpliwie ma wy- 
datny wpływ na poprawę pra- 
cy ich ogniw. Ostatnio esze- 
kutywa KP dokonała szczegó- 
łowej oceny sytuacji ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem pracy 
członków partii z młodzieżą. 
Wzięto przy tym pod uwagę 
zarówno realizację uchwały 
plenum, jak i zadania wynika- 


jace z uchwały VI Zjazdu 
PZ.PR. 
Stan liczbowy organizacji 


młodzieżowych (powiat liczy 
63 tys. mieszkańców) jest sto- 
Sunkowo wysoki. Organizacja 
harcerska zrzesza 4634 człon- 
ków, ZMW liczy 3385 człon- 


ków, w ZMS zaś (powiat jest 
rolniczy) jest ok. 1 tys. człon- 
ków. Liczna jest także kadra 
członków partii bezpośrednio 
pracujących z młodzieżą. Mimo 
to ZMW i ZMS przekazują za 
mało swych członków do orga- 
nizacji partyjnych. Świadczy 
to o brakach w pracy z mło- 
dzieżą, a w naszym powiecie 
szczególnie z kołami ZMW. 
Gdyby towarzysze potrafili u- 
miejętniej łączyć problematy- 
kę gospodarczą i kulturalną z 
ideowym wychowaniem — 
wówczas dopływ do partii 
młodych ludzi byłby na pewno 
większy. 

Inną z przyczyn utrudniają- 
cych oddziaływanie organizacji 
partyjnych na ideowe wycho- 
wanie jest wciąż jeszcze nie- 
zrozumienie zmian zachodzą- 
cych w psychice młodych lu- 
dzi, zmian związanych z szyb- 
kim rozwojem naszego życia. 
Nie należą do sporadycznych 
wypadki, że na spotkaniach z 
młodzieżą towarzysze krytyku- 
ją ją za propozycje lepszego 
wyposażenia klubów. za stara- 
nia o atrakcyjniejsze formy 
Życia kulturalnego. Podkreśla- 
nie. że „za dużo żadacie”, „.my- 
śmy to sami zdobywali”, nie 
znajduje uznania młodzieży. 


nym jest programowym zadaniem partii. 


Nie chcę przez to stwierdzić, 
że musimy jej stwarzać ideal- 
ne warunki pracy i wypoczyn- 
ku kulturalnego, takich żądań 
nie wysuwa zresztą znaczna 
większość młodzieży — chodzi 


mi o właściwe jej rozumie- 
nie. 
Organizacje młodzieżowe 


mogą mieć i mają do sekre- 
tarzy POP, a nierzadko KG, 
pretensje o to, że mimo zapro- 
szeń nie zawsze uczestniczą 
oni w ich konferencjach, ze- 
braniach. Mają także preten- 
sje, że ich inicjatywy kwito- 
wane są przez starszych dzia- 
łaczy lekceważąco. 


Omawiając pracę organiza- 
cji młodzieżowych na wsi, nie 
sposób pominąć istotnego zna- 
czenia, jakie ma włączenie się 
w nurt życia organizacyjnego 
młodej inteligencji wiejskiej. 
Z danych statystycznych wy- 
nika, że w pracy tej bierze u- 
dział liczna kadra młodych na- 
uczycieli, pracowników rad na- 
rodowych i GS, gromadzkiej 
służby rolnej, pracowników 
służby zdrowia itp. Bliższe 
jednak zapoznanie się z fak- 
tycznym stanem rzeczy wska- 
zuje, że w powiecie tylko je- 
den lekarz wyraził zgodę na 
prowadzenie odczytów dla 
młodzieży w Wiejskiej Szkole 
Zdrowia, że zaledwie kilka a- 
gronomów pracuje w społecz- 
nych radach klubów. Obawiam 
się, że młoda inteligencja tro- 
chę się ze swojego środowi- 
ska wvobcowała. Myslę, że wi- 
nę tego ponoszą w jakiejś 


mierze POP, które jeszcze nie- 
umiejętnie przydzielają zada- 
nia swym członkom albo nie 
potrafią z tych zadań towarzy- 
szy rozliczyć. 

Zarząd Powiatowy ZMW ma 
bardzo nieliczną grupę akty- 
wu. Młodzież zatrudniona w 
Prezydium PRN i PZGS zde- 
cydowała bowiem, że pracować 
będzie w organizacji ZMS. Nie 
można mieć do niej o to pre- 
tensji. Trzeba jednak wskazać, 
że ci młodzi ' działacze są bar- 
dziej predestynowani do zasi- 
lenia aktywu ZMW ze wzglę- 
du na charakter pracy — czę- 
ste kontakty ze wsią z tytułu 
pracy zawodowej. Czytelnik 
może mi zarzucić, że nie u- 
względniam tu możliwości ko- 
ordynacji działania organizacji 
młodzieżowych. Przecież człon- 
kowie ZMS mogą pomagać ko- 
łom terenowym ZMW. Ale ta- 
ki zarzut byłby słuszny tylko 
teoretycznie. Więź organiza- 
cyjna jest bowiem silniejsza 
od ustaleń koordynacyjnych. 

Egzekutywa KP opracowała 
konkretny, szczegółowy plan 
działania na rok bieżący, pod- : 
kreślając, że każdy członek 
partii powinien czuć się odpo- 
wiedzialny za wychowanie 
młodych ludzi. Odpowiednie 
zadania postawiono towarzy- 
szom pracującym w organiza 
cjach społecznych. Towarzyszy 
pracujących bezpośrednio w 
organizacjach  młodziczowych 
zobowiązano do wnikliwej o0- 
ceny aktualnej sytuacji i 0- 
pracowania konkretnych form 
pracy ze śrcdowiskiem. 
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O niektórych problemach 


ROMAN SADY 
Zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR w Krakowie 


+ 


rawidłowy rozwój oraz optymalne wykorzystanie dużego 
1 krakowskiego ośrodka nauki i szkolnictwa 
wyższego jest ważnym problemem polityki naukowej. Tym 
właśnie sprawom poświęcone było plenarne posiedzenie KW 
w grudniu ubiegłego roku. Plenum poprzedzono szeregiem 
konsultacji i dyskusji. Materiały przedstawione na plenum 
były więc wynikiem kolektywnego wysiłku członków instan- 
cji wojewódzkiej, komisji nauki KW oraz szerokiego grona 
partyjnych i bezpartyjnych pracowników nauki. 


Gruntowna analiza i ocena istniejącego stanu oraz okre- 
ślenie perspektyw rozwojowych krakowskiego ośrodka nauki 
wynika z olbrzymiej roli, jaką odgrywa on w kształceniu 
nowych kadr dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej. 
W 11 wyższych szkołach Krakowa studiuje ponad 50 tys. 
studentów na studiach dziennych, wieczorowych i zaocznych. 
W instytutach szkół wyższych, oddziału PAN oraz instytu- 
tach resortowych i placówkach naukowo-badawczych pro- 
wadzone są na szeroką skalę badania podstawowe oraz ba- 
dania stosowane. Krakowskie środowisko naukowe bierze 


udział w realizacji 55 z 69 węzłowych problemów, ujętych | 


w rządowym programie badawczym, a w stosunku do 7 pełni 
funkcję wiodącą. | 


W szkołach wyższych Kra- 
kowa pracuje 4254 pacowni- 
ków naukowo-dydaktycznych 
oraz 1817 pracowników  naukowo-technicznych. Ponadto 
uczelnie zatrudniają 860 osób na stanowiskach administra- 
cyjno-biurowych. Z porównania tych danych wynika, że na 
1 pracownika naukowego przypada około 0,1 pracownika 
administracyjnego oraz 0,4 pracownika naukowo-technicz- 
nego. Sytuacja taka jest niekorzystna. Odbija się ujemnie 
na pracy naukowo-badawczej i dydaktycznej, gdyż pracow- 
„nicy nauki w wielu przypadkach zmuszeni są do wykony- 
wania zadań administracyjno-biurowych i pomocniczych. 


Kadra naukowa 


Podobnie niekorzystnie układają się ilościowe proporcje 
pomiędzy samodzielnymi a pomocniczymi pracownikami nau- 


ki. Profesorowie i docenci stanowią obecnie 22 proc. ogółu .. 


pracowników nauki, asystenci, starsi asystenci i adiunkci 
18 proc. Tendencje, jakie zaobserwowano w tym zakresie 
w ostatnich 3 latach, to zmniejszanie się ilości pomocniczych 
pracowników nauki w stosunku do samodzielnych. Gdy ilość 
samodzielnych pracowników nauki podniosła Się o 18 proc, 
przyrost etatów pomocniczych pracownikow nauki wyniósł 
zaledwie 2 proc. Liczba pomocniczych pracowników nauki 
przypadających na 1 samodzielnego wynosi obecnie 36. 
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Nauka powinna być jednym z głównych czynników kształtujących obil- 
cze naszego kraju. Jej rozwój musi odpowiadać dzisiejszym i przyszłym 
potrzebom społeczeństwa socjalistycznego w dziedzinie gospodarki, kul- 
tury, oświaty i warunków życia człowieka. 


(Z uchwały VI Zjazdu PZPR) 


Prawidłowe kształtowanie proporcji pracowników nauko- 
wych, naukowo-technicznych i administracyjnych stanowi 
ważny problem polityki zatrudnienia w szkolnictwie wyż- 
szym. Wydaje się, że powinien on być poddany głębszej 
analizie na szczeblu centralnym, analizie, która powinna 
umożliwić podjęcie decyzji zmierzających do lepszego wyko- 
rzystania wysoko kwalifikowanych kadr naukowych zgod- 
nie z ich specjalizacją. 


Niekorzystnie również kształtuje się strukturą wieku pra- 
cowników nauki. Ponad 70 proc. profesorów zwyczajnych 
przekroczyło 60 rok życia, a 75 proc. profesorów nadzwyczaj- 
nych znajduje się w kategorii wieku 50—60 lat. Przeważają- 
ca więc część profesury krakowskiej weszła — niestety — 
już w wiek przedemerytalny. Nieco lepiej sytuacja ta przed- 
stawia się wśród docentów. Nastąpiło to między innymi 
w wyniku przyspieszonego tempa mianowań po marcu 1968 r. 
Jednak i tu obserwuje się niekorzystne zjawisko — znaczne 
opóźnienia przewodów habilitacyjnych docentów mianowa- 
nych. Wśród adiunktów 55 proc. przekroczyło 40 rok życia. 
A więc obserwowany w całym kraju proces zbyt powolnego 
rozwoju kadry naukowej jest wyjątkowo wyraźny w krakow- 
skich szkołach wyższych. Problem ten wymaga podjęcia 
przez władze uczelniane energicznych działań. 

Jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy jest zbyt 
wysokie obciążenie dydaktyczne pracowników nauki. Na 
przykład 50 proc. profesorów zwyczajnych oraz 58 proc. 
profesorów nadzwyczajnych przekracza obowiązujące ich 
pensum (210 godzin). : Największe obciążenie dydaktyczne 
samodzielnych pracowników nauki występuje w uczelniach 
technicznych, w których 77,3 proc. docentów ma przekroczone 
pensum, a 14,5 proc. docentów przekracza je aż 2,5-krotnie. 
Również wysokie jest obciążenie pomocniczych pracowników 
nauki — 63,9 proc. adiunktów i 58,6 proc. starszych asysten- 
tów przekracza obowiązujące ich pensum dydaktyczne. 

Prawidłowy rozwój kadry naukowo-dydaktycznej oraz pod- 
niesienie rangi badań naukowych można uzvskać przede 
wszystkim przez zlikwidowanie nadmiernego obciążenia wy- 
kładami, seminariami i ćwiczeniami. 


Zasadniczym warunkiem 
rozwoju ośrodka naukowego 
jest, na równi z kadrą nauko- 

wą, odpowiednia baza materialna: sale wykładowe, ćwicze- 

niowe, laboratoria i domy studenckie oraz aparatura nauko- 
wo-badawcza. Svtuacja pod tym wzelędem w Krakowie jest 
zła. W uczelniach już w latach pięcdziesiątych wystąpiły 


Baza materialna 
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poważne dysproporcje pomiędzy szybkim wzrostem ilościo- 
wych zadań dydaktycznych a stosunkowo wolnym tempem 
przyrostu powierzchni użytkowej. Spowodowało to w wielu 
uczelniach przedłużenie zajęć do późnych godzin wieczor- 
nych. Wysoka dynamika wzrostu liczby studentów w latach 
sześćdziesiątych, mimo że wydatki inwestycyjne w zakresie 
obiektów naukowo-dydaktycznych wyniosły ponad 1 mld zł, 
znacznie pogorszyła warunki kształcenia. Powierzchnia po- 
mieszczeń naukowo-dydaktycznych wzrosła bowiem o 50 
proc., ale liczba studentów studiów stacjonarnych zwiększy- 
ła się w tym czasie aż o 82 proc. Spowodowało to obniżenie 
się wskaźnika powierzchni przypadającej na 1 studenta śred- 
nio o 2,6 m”. 

W najtrudniejszych warunkach lokalowych znajduje się 
obecnie Akademia Medyczna, gdzie wskaźnik powierzchni 
na 1 studenta wynosi zaledwie 3,3 m? (wobec średniej krajo- 
wej dla tego typu uczelni 10,0 m?). W Wyższej Szkole Rol- 
niczej wskaźnik ten wynosi 7,7 m? (wskaźnik średniej kra- 
jowej dla szkół rolniczych kształtuje się na poziomie 13,7 m”). 
Nie trzeba dodawać, że i wskaźniki średniej krajowej też są 
niskie. 

W bieżącej pięciolatce na rozbudowę bazy naukowo-dydak- 
tycznej przewiduje się łączne nakłady w wysokości 540 min zł. 
Przyniesie to wzrost powierzchni użytkowej o 74 tys. m? 
i kubatury o 344 tys. m3. Nawet przy umiarkowanym tempie 
wzrostu liczby studentów w tym okresie, umożliwi to tylko 
-nieznaczną poprawę warunków studiowania, wyrażającą się 
wzrostem powierzchni przypadającej przeciętnie na 1 stu- 
denta o 0,8 m 2. Aby zlikwidować istniejące dysproporcje, 
należałoby zwiększyć 3-krotnie planowaną kwotę. To jest 
jednak niemożliwe ze względu na ograniczone możliwości 
projektowo-kosztorysowe oraz przerobowe przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. 

Ponieważ realizacja planu inwestycyjnego w takich roz- 
miarach jest nierealna, należy się więc liczyć z konieczno- 
ścią weryfikacji planowanej liczby studentów, a więc ogra- 
niczenia rekrutacji. 

Efektywność procesu dydaktycznego oraz prac badawczych 
zależy od stopnia wyposażenia placówek naukowych w no- 
woczesną aparaturę naukową. Niedostatki w tym zakresie 
w krakowskim ośrodku są duże. Szczególne braki odczuwa 
się w wyposażeniu placówek naukowych w aparaturę naj- 
nowszą i unikalną o wysokich parametrach technicznych. 
Wiele też do zrobienia pozostaje w zakresie wykorzystania 
aparatury wewnątrz samych placówek, jak też przez całe 
środowisko naukowe. Wysuwa się postulat lepszego wyko- 
rzystania aparatury, zwłaszcza aparatury unikalnej, poprzez 
wprowadzenie pracy dwuzmianowej. W lepszej organizacji 
procesu badawczego tkwią olbrzymie możliwości efektyw- 
niejszego wykorzystania aparatury naukowej. Należy tvlko 
w umiejętny sposób przezwyciężyć występujące trudności 
oraz wyeliminować partykularne interesy instytutów i pla- 
cówek naukowo-badawczych. 

Dla lepszej więc koordynacji planowania i rozwoju badań 
naukowych, wykorzystania aparatury technicznej, kadr, 
a także integracji całego środowiska podjęte zostały praca 
przygotowawcze do powołania w Krakowie Komitetu Re- 
eionalnego Nauki i Techniki. 


dka naukowego 


Kszłałcenie W szkołach wyższych Kra- 
kowa studiuje 16 proc. ogólnej 
liczby studentów w Polsce. 
W okresie powojennym miasto z ośrodka humanistycznego 
przekształciło się w silny ośrodek studiów technicznych, rol- 
niczych i leśnych. W istniejących uczelniach ponad 52,5 proc. 
ogółu studentów kształci się obecnie dla potrzeb przemysłu, 
budownictwa, transportu i rolnictwa. Zgodnie z planowa- 
nymi potrzebami kadrowymi kraju szybciej rozwijać się bę- 
dą w Krakowie uczelnie kształcące wybitnych fachowców 
dla podstawowych działów gospodarki narodowej oraz spe- 
cjalistów z zakresu nauk ścisłych i ekonomicznych. W latach 
1971-—1980 nastąpi wzrost wskaźnika kształcenia na kierun- 
kach matematyczno-fizycznych o 38 proc., elektrotechnicz- 
nych o 90 proc., ekonomicznych o 63 proc. 


Z opracowania Komisji Planowania przy Radzie Mini- 
strów wynika, że w 1985 r. liczba studentów w Krakowie 
osiągnie 76 tys. osób studiujących na trzech rodzajach stu- 
diów (studia dzienne, wieczorowe, zaoczne). Perspektywy 
wzrostu liczby studentów ograniczane są jednak przez 
szczupłą bazę domów studenckich i stołówek. 


W celu zaspokojenia potrzeb socjalno-bytowych do 1985 r. 
konieczne są nakłady inwestycyjne ok. 2 mld zł. Jest to 
problem trudny do rozwiązania nie tyle ze względu na brak 
środków finansowych, ile na ograniczone możliwości przero- 
bowe przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Budowa no- 
wych domów akademickich jest jednak konieczna, zwłaszcza 
że wiąże się z potrzebą prawidłowego realizowania polityki 
przyjęć do szkół wyższych, zarówno pod względem pocho- 
dzenia społecznego, jak terytorialnego. Konsekwentna polity- 
ka realizowana w tym zakresie w ośrodku krakowskim do- 
prowadziła do tego, że skład socjalny nowo przyjętych na 
studia wyższe jest z punktu widzenia polityki społecznej 
znacznie lepszy od średniej krajowej. 


Na uczelniach krakowskich na wszystkich latach studiów 
51,7 proc. młodzieży jest pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego. Wskaźnik ten jest wyższy od wskaźnika krajowego 
o 6,3 proc. Obecnie na ogólną liczbę studentów przyjętych 
na I rok studiów z m. Krakowa rekrutuje się 25,6 proc., 
z województwa 33,3 proc. spoza regionu krakowskiego 
41,1 proc. Jak z tego widać, przez poszerzenie bazy socjalno- 
-bytowej, a przede wszystkim przez wzrost miejsc w domach 
studenckich będzie można nadal poprawiać wskaźnik studiu- 
jących na korzyść młodzieży spoza Krakowa. 


W realizacji zaduń krakow- 
skiego ośrodka nauki odpo- 
wiedzialna rola przypada 
uczelnianym organizacjom partyjnym. Powinny one rozwijać 
pracę ideowo-wychowawczą oraz troszczyć się o aktywizo- 
wanie wszystkich ogniw oddziaływania wychowawczego 
uczelni, zwłaszcza zaś umacniania samorządnej działalności 
organizacji młodzieżowych. 


Praca partyjna 


Organizacje partyjne w krakowskim ośrodku naukowym 
przedstawiają poważną siłę polityczną. 26,7 proc. profesorów 
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i docentów oraz 26.1 proc. adiunktów i asvstentów należy 
do parui. Wśród wvuładewców i lektorów odsetek członków 
partii jest jeszcze wyższy — 34,8 proc. Jest to potencjał, 
który należy odpowiednio wykorzystać dla realizacji ambit- 
nych zamierzeń podejmowanych przez środowisko. 


Na plenum KW podkreślano, że egzekutywy czy komitety 
uczelniane powinny inspirować w umiejętny sposob władze 
uczelni oraz okresowo oceniać ich pracę. Kierownicza rola 
partii musi być realizowana przez działalność jej wszystkich 
członków, zwłaszcza zaś tych, którzy zajmują odpowiedzialne 
stanowiska we władzach i administracji uczelni, nie zaś 
w drodze zastępowania i wyręczania władz uczelni czy in- 
stytutów. 


Jednym z podstawowych zadań organizacji partyjnych po- 
winno być stworzenie przez nie warunków do nieskrępowa- 
nej wymiany myśli i prezentacji stanowisk, nie tylko w za- 


kresie poglądów naukowych, ale także Socjalistycznych kon- 
cepcji rozwoju społecznego, politycznego i gospodarczego 
Polski. Dotychczasowe doświudczenia wskazują, że zarówno 
pracownicy nauki, jak i studenci odczuwają potrzebę dv- 
skusji na te tematy, natomiast organizacje partyjne, przy- 
tłoczone bieżącą pracą administracvjną, nie poświecały tej 
sprawie większej uwagi. 

Obecnie działalność komitetów uczelnianych PZPR koncen- 
truje się na wyvpracowywaniu nowych metod kierowania par- 
tvjnego oraz warunków sprzyjających samodzielnemu, ope- 
ratyvwnemu i skutecznemu działaniu. Szczególne znaczenie 
mają ostatnie miesiące, w których wszystkie ogniwa partvj- 
ne dokonały analizy uchwały VI Zjazdu oraz uchwały Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, przekładając je na język kon- 
kretnych zadań dla instytutów resortowych, uczelni, wvdzia- 
łów oraz instytutów i zakładów naukowo-badawczych kra- 
kowskiego oddziału PAN. 


Us: om. aEA% p OPT ac A 0 PA M RE GĆ "a 


| rtykuł tow. Romana Sady informuje 
o sytuacji w krakowskim ośrodku 
naukowym na podstawie materiałów 
i wniosków plenum KW PZPR. Zjawi- 
Ska zauważone przez towarzyszy w 
Krakowie nie ograniczają się jednak 
tylko do ośrodka krakowskiego, są, na- 
szym zdaniem, w mniejszej lub więk- 
szej mierze odbiciem sytuacji w szkołl- 
nictwie wyższym w całym kraju. 
Problemy rewolucji naukowo-techni- 
cznej i wysoka ranga nadana nauce w 
uchwale VI Zjazdu, jako głównemu 
czynnikowi rozstrzygającemu o przysz- 
łości Polski, zobowiązują do szybkiego 
usprawniania organizacji nauczania, 
podnoszenia poziomu nauki i jakości 


kadr opuszczających uczelnie, do usu- 
wania wszelkich przeszkód i zahamo- 
wań w tym działaniu. Jeśli bowiem dziś 
nie rozstrzygniemy na naszą korzyść 
problemów rewolucji naukowo-techni- 
cznej na naszych uczelniach, nie bę- 
dziemy w stanie rozstrzygnąć ich w pro- 
dukcji i życiu społecznym. 


Dlatego też wybraliśmy kilka spraw 
należących, naszym zdaniem, do klu- 
czowych, interesujących niewątpliwie 
wszystkie ośrodki naukowe, i kieruje- 
my je pod adresem Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techni- 
ki, zobowiązując się oczywiście do opu- 
blikowania odpowiedzi resortu. 


- Pięć pytań pod adresem 


Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 


1 Planowe kształcenie kadr wymaga 
w miarę precyzyjnego ustalenia za- 
potrzebowania na kadrę z wyższym wy- 
kształceniem w danym regionie oraz w 
kraju, i to co najmniej w perspektywie 
dziesięcio-, piętnastolecia. Jak wynika 
z uchwały KW PZPR w Krakowie, brak 
jest dotychczas takich programów. 

Czy resort podjął działania w tej dzie- 
dzinie? Co ewentualnie stoi na przesz- 
kodzie opracowaniu bilansów potrzeb 
i możliwości kształcenia? 


c) Tendencje zaobserwowane w kra- 

aa kowskim ośrodku naukowvm to: 

— zmniejszanie się ilości pomocniczych 
pracowników nauki w stosunku do 
samodzielnych; 
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— szybkie starzenie się kadry samo- 
dzielnych pracowników nauki; 


— znaczne obciążenie dydaktyczne pra- 
cowników nauki, w tym również do- 
centów, adiunktów i starszych asy- 
stentów. 


Są to zjawiska wzajemnie ze sobą 
powiązane i wyjątkowo niekorzystnie 
odbijające się nie tylko na składzie kad- 
ry nauczającej, ale przede wszystkim 
na jakości nauki. 


Jakie możliwości przeciwdziałania 
tym zjawiskoin widzi Ministerstwo? 


«p .lstnicje pilna potrzeba radykalnej 
e) zmiany kryteriów oceny skuteczno- 
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ści nauczania, którymi nie mogą być 
tylko stosowane dotychczas wskaźniki 
sprawności, lecz głownie jakość kształ- 
conyvch kadr”. (Z uchwały KW PZPR 
w Krakowie). 


Czy resort podziela to stanowisko? 
Czy podjęte będą jakieś decyzje w tej 
dziedzinie? 


„W związku z brakami w obowiązu- 

jącym obecnie systemie kształcenia 
inżynierów i  magistrów-inżynierów, 
postuluje się pod adresem resortu do- 
konanie radykalnych zmian w tym sy- 
stemie, idących w kierunku zapewnienia 
drożności w uzyskiwaniu tytułu magi- 
stra-inżyniera przez kadry z tytułem 
inżyniera”. (Z uchwały KW PZPR w 
Krakowie). 

Obecny szybki rozwój techniki i tech- 
nologii wymaga stałego podnoszenia 
poziomu wiedzy i kwalifikacji przez 
kadrę inżynierską. Szczególnie dla klu- 
czowych zakładów przemysłowych jest 
ważne posiadanie znacznej ilości wyso- 
ko kwalifikowanych kadr. Jakie możli- 
wości rozwiązań widzi Ministerstwo w 
tym zakresie? 


Uchwała KW PZPR w Krakowie 
5) stwierdza: „zakładany wzrost liczby 
studiujących w latach 1971-75 i w na- 
stępnym 10-leciu wymaga znacznego 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych 
na rozbudowę bazy naukowo-dydakty- 
cznej szkolnictwa wyższego już w obec- 
nej pięciolatce". 


Jakie są realne możliwości rozbudo- 
wy bazy szkolnictwa wyższego w ra- 
mach zwiększonych sum w budżecie 
panstwa”? Jakie przeszkody w (ej dzic- 
dzinie są najtrudniejsze do pokonania? 


rogram zawarty w uchwale Vl 

Zjazdu otwiera przed narodem nowe 
perspektywy, zakłada jednak przy tym 
konieczność zmiany stylu pracy, zwięk- 
szenia odpowiedzialności za swoją pra- 
ce, za swój zakład, za kraj. Wynikają 
z tego niebagatelne zadania szkolnie- 
twa. Dlatego też w czasie dyskusji 
przedzjazdowej wypowiedzi dotyczące 
oświaty i szkolnictwa nacechowane 
były dużym zaangażowaniem intelek- 
tualnyvm i emocjonalnym, a niejedno- 
krotnie pobrzmiewały gniewem i troską 
wobec ujemnych zjawisk szkolnego ży- 
Cia. 

Jedną z najbardziej drażliwych spraw 
jest stosunek władz oświatowych do 
szkoły, administracji wyższych szczebli, 
do nauczycieli. Organy administracji 
szkolnej cechuje często formalny, biu- 
rokratyczny stosunek do szkół, nad- 
mierna ufność w stosunku do papier- 
ków i zarządzeń, przy jednoczesnym 
braku zaufania .do- ludzi, którzy mają 
te zarządzenia realizować. . 

Z tego właśnie braku zaufania do na- 
uczyciela wynika sprawowanie przez 
iispekiorów funkcji przede wszystkim 
kontrolujących, a dopiero w dalszej ko- 
kejności opiekuńczych, organizatorskich 
i pomocniczych. Niektórzy przedstawi- 
ciele administracji w nawale zajęć kon- 
trolnych zapominają zgoła o innych 
swoich zadaniach. Wynikiem takiego 
właśnie nastawienia jest sposób prze- 
prowadzania wizytacji w szkołach. 

Z reguły wizytator przede wszystkim 
ogląda dokumentację szkoły. Nie można 
kwestionować wagi dokumentów. Taki 
system kontroli jest jednak bardzo nie- 
doskonały i często krzywdzący. Przy 
najpiękniej prowadzonych dziennikach 
można bardzo miernie prowadzić pracę 
dydaktyczną i wychowawczą. Kontrola 
dokumentów jest przy tym bardzo dro- 
biazgowa „i „czepliwa”. Wizytatorzy 
sprawdzają na przykład, czy zgadza się 
dokładnie zapis w rozkładzie materia- 


łu i dzienniku lekcyjnym, usiłują na- 


rzucić sposob sporządzania. rozkładu, 
wbrew sugestiom ośrodków metodycz- 
nych. żądają stosowania. takich, a nie 
innych rubryk. 


Wątpliwa jest przydatność rozkładu 
materiału w obecnym kształcie. Według 
wskazań prakseologii i dydaktyki płan 
pracy, aby był przydatny, musi być o- 
gólny, ramowy i elastyczny. W tej sy- 
tuacji żądanie od nauczycieli, aby już 
na początku roku przewidzieli jednost- 
ki lekcyjne, ich temat, ćwiczenia i po- 
moce naukowe, jest wręcz absurdem! 
Zupełnym nonsensem jest także ko- 
nieczność przepisywania po wielekroć 
tego samego rozkładu w kilku dzienni- 
kach eddziałów klas równoległych. Na- 
uczycielom nie służy to do niczego, a 
zabiera cenny czas, który mogliby po- 
święcić pracy wychowawczej lub sa- 
mokształceniu. 

Innym dowodem drobiazgowości or- 
ganów kontrolujących jest zakaz sta- 
wiania przy stopniach plusów i minu- 
sów, które są przecież honorowane na 
wyższych uczelniach. I ta sprawa po- 
winna być zostawiona decyzji nauczy- 
ciela. 

W ocenie lekcji prowadzonych przez 
nauczycieli stosuje się często kryteria 
czyste formalne, ograniczające się do 
stwierdzenia, czy zostały one przepro- 
wadzone zgodnie z tradycyjnym tokiem 
lekcyjnym. Rzadko dostrzegane są inne, 
często znacznie ważniejsze walory pra- 
cy nauczycieła. W związku z tą sprawą 
wysuwano problem braku obiektyw- 
nych kryteriów oceny nauczyciela, wy- 
suwano konieczność prowadzenia ba- 


dań naukowych w tym zakresie i szyb-, 


kiego wprowadzenia ich w życie. 


Zarządzenia wydawane przez władze 


szkolne są w wielu wypadkach nie- 
realne. Dotyczy to na przykład wyda- 
nego ostatnio zarządzenia obowiązko- 
wego oglądania emisji telewizyjnych. 
Nie zawsze — zwłaszcza wobec prze- 
pełnienia szkół — można ułożyć plan 
tak, aby każda klasa mogła oglądać TV. 
W wypadku, kiedy nauczyciel uczy kil- 
ka klas równoległych, jest to po prostu 
niemożliwe, zwłaszcza wobec (słuszne- 


eo) zarządzenia, że nie wolno tracić ani 


jednej lekcji. Żaden z nauczycieli nie 
odda więc koledze godziny na TV. 
Wreszcie nie każda emisja jest rzeczy- 
wiście godna obejrzenia. Wiele 4 nich 


reprezentuje pozióm wręcz żenujący f 
ze wzylędu na wykonanie (wielu. akto-. 
rów traktuje audycje szkolne jako 
chałturę). i ze względu na sposób opra-_ 
cowania chaotyczny, przypadkowy itp. 
Nasuwa się przy tym pytanie, czemu 
objęto zarządzeniem emisje telewizyj- 
ne, a nie objęto radiowych, które stoją 
niejednokrotnie na nieporównanie wyvż- 
szym poziomie. Korzystanie z takich 
czy innych form powinno być pozo- 
stawione decyzji nauczyciela. | 


Jedną z poważniejszych bolączek 
Szkoły jest problem podręczników i lek- 
tur. Zwraca się uwagę na fakt, że w 
szkołach wieczorowych nauczyciele uczą 
bez podręcznika. W szkołach dziennych, 
podręczników ciągle . brak. Brakuje 
lektur w księgarniach. W bieżącym ro- 
ku szkolnym sprawa wygląda wyjątko- 
wo drastycznie, ponieważ wprowadzona 
do lektury kiłka nowych pozycji, zupeł- 
nie niedostępnych w księgarniach i bi- 
bliotekach. Należą do nich takie ną 
przykład pozycje, jak „Tańczący jas- 
trząb” Juliana Kawalca, „A jak królem, 
a jak katem będziesz” Tadeusza Nowa- 
ka, „Najtrudniejsze słowo świata” Sta- 
nisława Worcella. Wprowadzenie tych 
pozycji powinno być poprzedzone odpo- 
wiednim przygotowaniem rynku wy- 
dawniczego. Bardzo trudno też o zbiory 
poezji współczesnej, wreszcie o niektó- 
re pozycje pomocnicze z biologii i zbio- 
ry zadań z fizyki. 

Brak także dobrych, nowoczesnych 
pomocy naukowych, zwłaszcza w dzie- 
dzinie przedmiotów humanistycznych, a . 
wśród nich tak ważnego ideologicznie 
przedmiotu, jak wychowanie obywatel 
skie. Filmów jest mało, w dodatku w 
większości nieciekawe i przestarzałe. 
Płyt także brakuje. Nie ma wykresów; 
tablic. map, zestawień wizualnych. In- 
stytucja powołana do rozprowadzania 
pomocy naukowych — „Cezas” — w 
bardzo niewielkim stopniu spełnia swo- 
je zadanie. 

Krytycznie ocenia się niektóre formy 
szkolenia nauczycieli. Uderza przede 
wszystkim ich nadmiar — konferencje, 
kursy, seminaria, zebrania, szkolenie 
partyjne, związkowe, zawodowe. WsSzy- 


'stkie one są bardzo pożyteczne, ale czę- 


Sto nieskoordynowane ze sobą i pow- 
tarzające pewne sprawy. Trzeba ogra- 
niczyć iłość szkoleń na rzecz ich ja- 
kości. Szkolenie kadr nauczycielskich 
powinno stać na najwyższym poziomie. 
Tymczasem dotychczasowe formy, wy- 
jąwszy szkolenie partyjne, którego me- 
tody i zadania są inne. są zaledwie 
półśrodkami. które sprawy nie rozwią- 
żą i nie mogą sprostać wymazaniom, 
jakie nauczycielowi stawia samo życie. 
ELŻBIETA -MARGINKOWSKA 

Warszawa 


4) 


Czego potrzeba 


kulturze ? 


Gra o jutro powiatu 


ANDRZEJ CYBULSKI 
Członek KW PZPR w Gdańsku 


rzed niespełna trzema laty w wo- 

jewództwie gdańskim ogłoszona zo- 
stała „operacja — powiat”, będąca re- 
alistyczną próbą organizacji kultury w 
powiecie. Władze powiatów zostały po- 
stawione przed kompleksem zagadnień 
merytorycznych, organizacyjnych i ad- 
ministracyjnych. W każdym powiecie 
utworzono koordynującą instytucję spo- 
łecznego „okrągłego stołu”, wiążąc w 
ten sposób zespół sił i środków, aby 
mimo limitów, często sprzecznych prze- 
pisów i partykularyzmów mogła pow- 
stać całościowa i sprawna koncepcja 
organizacji kultury. 

Kto zasiadał przy tych stołach, wie, 
że rozmowy przebiegały w atmosferze 
batalii społecznej o kształt kultury w 
powiecie, były krokiem w kierunku 
bardziej nowoczesnego i postępowego 
pojmowania tego, czym powinna być 
koordynacja ideowo-organizacyjna. U- 
czestnicy „operacji — powiat” w porę 
wyczuli potrzebę niezbędnych zmian or- 
ganizacyjnych, warunkujących rozwój 
nowoczesnych metod zarządzania, z ja- 
kimi później resort kultury wystąpił 
pod nazwą „Powiatowych Komitetów 
Kultury”. Przyszłe PKK naszego regio- 
nu, przejmując doświadczenia „operacji 
-— powiat”, będą miały ułatwione za- 
danie. ! 


Instytucje i organizacje w wielu po- 
wiatach, dawniej zupełnie sobie niepo- 
trzebne, spostrzegły pozytywne skutki 
współżycia; nie działają w szyku roz- 
proszonym, lecz zwartym. Powoli, choć 
zbyt powoli, powiat staje się jednością. 
Jeżeli szybkość tego procesu nie jest 
jeszcze zadowalająca, to kierunek my- 
ślemia przyszieścioewego w kategoriach 
ogólnespełecznych, a mie partykular- 
nych, wydaje się przesądzony. 

Drugie dyskutowane zagadnienie to 
więzie kałturałne powiatów z Trójmia- 


stem, Traktując Trójmiasto i powiaty 


jako układ wzajemnie ze sobą sprzężo- 
ny, podjęte próbę ukształtowania opty- 
malnej struktury tej współzaleźności. 
Przy „stołach powiatowych” zasiadali 


kierownicy instytucji i organizacji wo- 
jewódzkich po to, aby ich działalność 
stawała się składową programu powia- 
towego. Niestety, jeszcze tak nie jest. 
Czy Trójmiasto podejmie zwrócone ku 
niemu wyzwanie? Starając się tworzyć 
rzeczywiste związki między planami 
konstruktywnych działań i programo- 
wych decyzji centrum województwa z 
powiatami, Wojewódzki Dom Kultury 
opracował w tym duchu tezy przyszłych 
sesji MRN w Gdańsku, Gdyni i Sopo- 
cie poświęconych kulturze. W powia- 
tach sesje takie już się odbyły. 
„Operacja — powiat” kładła szczegól- 
ny nacisk na rozwój planowania ogól- 
nopowiatowego. Chodziło bowiem o u- 
świadomienie sobie socjologicznych na- 
stępstw przemian gospodarczych i tech- 
nicznych w każdym powiecie, a jedno- 
cześnie nie tylko o stworzenie planu 
pracy wydziału kultury PPRN, lecz o 
plan ogólnopowiatowy, uwzględniający 


wiele różnych punktów widzenia i na-- 


stępnie realizowany przez wszystkie siły 
społeczne i ekonomiczne powiatu. Dziś 
każdy nasz powiat dysponuje 5-letnim 
planem działalności kulturalnej. Głów- 
ną uwagę zwrócono na zespalanie i 
współzależność procesów gospodarczych 
i kulturalnych. Plany te uwzględniają 
wnioski różnych komisji i rad społecz- 


nych oraz synchronizują działania po-. 


szczególnych przedsiębiorstw produk- 
cyjnych, instytucji i organizacji. Zosta- 
ły one zweryfikowane przez grupę na- 
ukowców — socjologów, ekonomistów 
ł planistów. 
' Oprócz sesji rad narodowych, powia- 
towych i gromadzkich, w wielu powia- 
tach odbyły się plenarne posiedzenia 
KP PZPR poświęcone nakreślaniu per- 
spektyw kulturalnych powiatu. „Opera- 
cję — powiat” uczyniła przed laty egze- 
kutywa KW PZPR programem działania 
partyjnego. 

Tego typu programowanie i planowa- 
nie kultury wymagało od konstrukto- 
rów planów sporej wiedzy syntetycz- 


nej i teoretycznej, dotyczącej własnego 
obszaru kulturowego w jego podziałach. 


gospodarczych, przestrzennych i osad= 
niczych, biologicznych, generacyjnych, 
klasowych, instytucjonalnych i organi- 
zacyjnych, oraz jasności celów i kryte- 
riów ocen, dla realności zaś poczynań 
— znajomości sił i środków przezna- 
czonych na realizację planu. Koniecz- 
ność przejścia na nowe programowanie 
procesów kultury: wewnętrznie sko- 
ordynowane, społeczne, ekonomiczne, 
przestrzenne — uwarunkowane jest o- 
trzymaniem instrumentów realizacji 
tych celów. Przede wszystkim należało- 
by: $ wprowadzić zasadę współdziała- 
nia grup planujących rozwój kultury 
powiatu z innymi grupami planowania 
społecznego, $$ rozwijać prognozowanie 


ideologiczne i poznawcze, opracowywać 


prognozę rozwoju kultury każdego po- 
wiatu będącą podstawą do tworzenia 
planów. praktycznego działania, $$ opie- 
rać politykę kulturalną powiatu na eks- 
pertyzach poprzedzających decyzje wy- 
konawcze. 


W dalszych poczynaniach, precyzują- 
cych perspektywy powiatu, nieodzew- 
nie staje się więc poełrzebne zbudowanie 
warsztatu diagnostycznego i progme- 
stycznege. Potrzebne są badania proce- 
sów zrównania i zróżnicowania kultu- 
ralnego społeczności małomiasteczko- 
wych i wiejskich, badania wzajemnej 
zależności między nauką i kulturą a od- 
biorcami. Nasza propozycja zmierza do 
zainteresowania tą tematyką Instytutu 
Bałtyckiego. Obecnie w sukurs „opera- 
cji — powiat” przychodzą gdańscy na- 
ukowcy realizujący w ramach prac Ko- 
mitetu Badań i Prognoz „Polska 2000” 
sześć tematów z zakresu badań huma- 
nistyczno-regionalnych współczesnej 
kultury. Dalsze badania prowadzić bę- 
dzie organizujący się przy WDK zespół 
prognozujący przyszłość kulturalną zie- 
mi gdańskiej. 

Widzimy połrzebę opracowania ra- 
portu e stanie kulitury w poewiałach 
eraz określenia standardu  osiedlcń- 
czo - kulturowego na każdym szczebłu 
sieci osadniczej w nowej koncepcji 
podziału terytorialnego złemi gdań- 
skiej. Byłby to międzyresortowy” pro- 
jekt regionalnej infrastruktury kul- 
turalnej, tworzonej w latach do 1980 r., 
i dalej do 1990 r., obejmujący bazę ma- 
terialną kultury, kadrę oraz system 
funkcjonowania i organizacji urządzeń 
i instytucji masowego uczestnictwa w 
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kulturze. Zróżnicowana koncepcja in- 
frastruktury kulturalnej uwzględniałby 
rozwój myśli regionalnej w kulturze, 
zmianę funkcji użytkowej zabytków na 
ośrodki kultury i wypoczynku oraz tu- 
rystyki, wieloletnią koncepcję rozwoju 
kultury w poszczególnych dziedzinach 
i regionach. Pierwsze prace w tym za- 
kresie podjęły zespoły naukowe, opra- 
cowując model ośrodka kulturalnego 
pow. wejherowskiego i lęborskiego. 
Postulujemy nową strukturę osied- 
leńczo-kulturalną mając na uwadze 
fakt, że vy latach 1972 — 80 wchodzi w 
wiek zdolności do pracy rzesza młodzie- 
ży z tzw. wyżu demograficznego, ruch- 
liwa społecznie, bowiem związana z wy- 
specjalizowaną produkcją w zakładach 


Trójmiasta i z racji swojego wykształ- 
cenia mająca zwyżkujące potrzeby kul- 
turalne. Nie powinna ona zderzyć się 
z niedoinwestowaniem kultury w po- 
wiecie. Stąd potrzeba przyspieszania 
obecnego rozwoju bazy i usług kultu- 
ralnych oraz ożywienia wielu organiza- 
cji. Myślę tu o bardziej skutecznym ru- 
chu terenowych stowarzyszeń kultural- 
nych, w których jednostki dynamiczne 
będą miały możność działania. Ruch ten 


powinien być logicznym uzup£łnieniem . 


organizatorskiej roli administracji kul- 
turą, ale w żadnym wypadku nie po- 
winien jej zastępować. 


Przeprowadzone badania regionalnej 
kadry k-o — ocena jej pozycji, wyobra- 
żeń politycznych i kwalifikacji zawodo- 


Gdańskie Stare Miasto 


Wieżowce w Gdyni 


wych — okazały się niezbędłie do wy- 
pracowania zarysu programów nabywa- 
nia wyższych kwalifikacji zawodowych 
przez pracowników kultury woj. gdań- 
skiego na wyższych uczelniach Wybrze- 
ża. Programy te przekazaliśmy wyż- 
szym uczelniom Gdańska. Natomiast 
grupę etatowych pracowników kultury 
objęto doskonaleniem zawodowym two- 
rząc w WDK — Wojewódzki Ośrodek 
Doskonalenia Kadr. 


- Sterowanie procesami kulturalnymi 
powiatów musł uwzględniać specyfikę 
organizacyjną, programową i metodycz- 
ną wszystkich pionów organizacyjnych 
(rady narodowe, związki zawodowe, 
spółdzielczość pracy i "mieszkaniowa, 
organizacje młodzieżowe i społeczno- 
-kulturalne), a jednocześnie korelować 
funkcjonowanie i sprawne współdziała- 
nia wszystkich sił i środków społecze 
nych i państwowych dla realizacji ce- 
lów stawianych w kolejnych 5-latkach. 


Dalsze nasze wysiłki zdążają de wy- 
kształcenia w województwie jednolitego 
i funkcjonalnego systemu pelnej ko- 
ordynacji na rzecz powiatów, obejmu- 
jącego zarówno twórczość, jak i upow- 
szechnienie kultury. Musi to pociągnąć 
za sobą weryfikację struktury organi- 
zacyjnej dotychczasowego systemu kie- 
rowania kulturą ze szczebla wojewódz- 
kiego i powiatowego. Pod tym kątem 
przygotowuje się nową strukturę Wy- 
działu Kultury Prez. WRN. 


Wkraczając w nową fazę „operacja — 
powiat” staje się siłą walczącą © uzy- 
skanie warunków pełnego uczestnictwa 
w kulturze i częstszego styku z cywi- 
łizacją wielkomiejską dotąd nierówno- 
uprawnionych gdańskich powiatów i 
środowisk. Jednocześnie rosnąć będą 
wysiłki na rzecz tworzenia żywego sy* 
stemu wymiany : wzajemnego przeni- 
kania się wartości kulturalnych wsi z 
Trójmiastem. Kształt tworzącej się w 
Trójmieście kultury czasu wolnego każe 
zwrócić baczniejszą uwagę na wieś jako 
teren weekendu. Na tworzenie tam sieci 
scen plenerowych i bazy rozrywkowo- 
-rekreacyjnej, tras turystycznych, mo- 
teli, parków, stanic wodnych i innych 
placówek, od których zależeć będzie 
sposób spędzania czasu wolnego ludzi 
pracy. Powraca więc znowu w nieco 
innym ujęciu postulat kompleksowego 
planowania i rozwiązywania zagadnień: 
Trójmiasto — powiaty, w których po- 
wiaty w pełni zrewanżują się stolicy 
województwa, ratując wielkomiejskie 
skupisko od zawałów, zaczadzenia dy- 
mem i spalinami. A może i czymś wię- 
cej: bogactwem kultury ludowej. która 
w świecie ckonomii, technologii i przy- 
spieszanej urbanizacji może się stać 
ideotwórczą siłą kultury masowej. 
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WŁODZIMIERZ WOSKOWSKI 
I sekretarz KP PZPR w Radomsku SOTNRSE 
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| Pz intensywnie nad polep- 


szeniem warunków materialnych 
: ludzi pracy, Kreślimy dalekosiężne pła- . 
ny. rozwoju gospodarczego: naszej Oj- - 
Czyzny. Ale rodzi się przy tym pytanie: 


| jak ma, wyglądać człowiek w wysoko 
uprzemysłowionym społeczeństwie soc- 
jalistycznym, jakie cechy charakteru 


i umysłu powinny go wyróżniać, jakie 
działania podjąć i jakie metody zasto- 
sować, aby wraz z podnoszeniem pozio- | 


mu materialnego podnosił się poziom 


etyczno-moralny i umysłowy społeczeń- , 


stwa? Na te i tym podobne pytania 
musi szukać odpowiedzi kultura. Wydą- 


je mi się, że czyni to dotychczae w. 


stopniu niedestatecznym. 


Żywię obawy, czy można postawy luj 


dzi w naszym kraju kształtować we- 


dług wzoru bohatera prezentowanego. s 


- «w polskim filmie, teatrze, telewizji. Da- 
deki jestem od nawoływania do powro- 
tu do produkcyjniaków, ale nie mogę 
się zgodzić z tym; by tak powszechnie 
propagowano postawy bierności i. pe- 
symizmu. 

'-|Bohaterowie naszej twórczości to na 
p ludzie pozytywni, uczciwi, praco- 
«wici — tylko rzecz w tym, że zawsze 
przegrywają. Zawsze natrafiają na ja- 
kiś mur i rozbijają się o niego. A prze- 
cież nie jest tak. Przecież w końcu moje 
pokolenie wygrało nową, tętniącą ży- 
<iem Ojczyznę. 


"Taka twórczość nie mobilizuje, lecz 
zniechęca. Chyba nie chcemy, zwłasz- 


cza gdy myślimy o młodym pokoleniu, 
by było to pokolenie cyników. 

Nasza współczesna twórczość pokazu- 
je często bohatera walki zbrojnej. To 
dobrze. O najtragiczniejszych chwilach 
'w dziejach naszego narodu nigdy nie 
„wolno zapomnieć. Ale na tle tej twór- 
'czości rodzi się jakże często przekona- 
nie. że bohaterem można zostać tylko 
walcząc z bronią w ręku. A przecież 
są w naszym .otoczeniu ludzie warto- 
ściowi, uczciwi, mocni, umiejący poko- 
nywać trudności. To ich trzeba pro- 
pagować, trzeba pokazywać. że w Co» 
dziennej precv dla narodu, w waTrun- 
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kach rokojowych można. zdobyć sra- 
cunek społeczeństwa. Pokazanie takiego 


„bohatera bęz przerysowania jego syl- 
-. webki- nie jest z 'pewnością łatwe. ale 
to zadanie twórcy powinni podjąć. Jest 
to szczególnie ważne ze względu na 
„młodzież. która oczekuje wzorców god- 


nych naśladowania. 
"Nasuwa mi się również, $ako dzia- 


łaczowi terenowemu, wiele uwag do-- 


tyczących upowszechniania kultury. 


. Mechanizm tego działania jest. coraz -- 


sprawniejszy, ale duże wątpliwości 
budzi wciąż jakeść upowszechnianych 
dóbr kulturalnych. Zbyt często jest te 
szmira. Przeróżne objazdowe zespoły 


i zespoliki montowane naprędce i pod  . 
zarobku, 


kątem jak największego 
demonstrują w Polsce powiatowej im- 
prezy na bardzo niskim, nieraz wręcz 
skandalicznym poziomie artystycznym. 

Uważam, że zbyt ślamazarnie wal- 
czy się 
podziemiem. które produkuje masowe 
bezwartościowe zespoły „artystyczne”, 
płyty, organizuje niewydarzone impre- 
zy i spektakle, które nie podnoszą, lecz 
wręcz obniżają poziom kulturalny spo- 
łeczeństwa. Bywa czasem i tak, że dobre 


z tym -pseudokulturałlnym 


zespoły i grupy artystyczne traktują 


„miejscową widownię sz; robotników, 
mieszkańców wsi, pracującą na tvm te- 


renie inteligencję — jak odbiorców dru- 
£giej kategorii, prowincjuszów. A prze--_ 
cież dzisiejszy widz ma możliwość pe- 
„równania występów tego samego ze- 


społu na ekranie telewizora i na po 


wiatowych estradach. 


Sądzę wreszcie, że naszej kólascć 
potrzebne. są sprawniejsze mechaniamy 


keeordynacji chociażby -w zakresie dy- 


sponowania środkami na upowszechnie- 
nie  kulturv. Jestem przekonany, ze 
można. wiele więcej zrobić w dziedzinie 
kultury, dvsponując obecnie posiada- 


-"nvmi środkami, gdyby nie były one tak 


rozproszone, żle wydatkowane lub cza- 
sem nie wydatkowane wcale. Brak jest 
wciąż fedmege dysponenta, którvy-bv — 


w dobrze pojętym interesie rozwoju . 
kultury w terenie — tymi średkami 
planowo zarządzał. Rady narodowe w 
„tej dziedzinie mogłyby rozwinąć dria- 


łalność koordynacyjną, ałe niestety, nie 


uzyskały w tym przedmiocie mocy wy- 


Konawczej. 

Sztukę i kulturę należy w pewnym 
sensie traktować jako kontynuację pro- 
dukcji. Żeby dobrze pracewać, trzeba 
mieć godziwą rozrywkę. Zapewnić ją 
powinny książka, teatr, kino, telewizja. 


Naszym obowiązkiem jest ukształtować. 


w ludziach nawyki kulturalne. umiejęt- 
ność kojarzenia wypoczynku z przyswa- 
janiem wartości kulturowych i poznaw- 
czych. Tego nam najbardziej potrzeba. 


Naśladownictwo pożądane 


Tew. W. Woskowski z Radomska 
podkreśla w swejej wypowiedzi, że 
„brak jest wciąż jednege dysponenta, 
który by — w dobrze pojętym inie- 
resie kultury w terenił£ — planowe 
rządził posiadanymi środkami”. I ma 
tu na pewno rację. Ale obok tow. 
A. Cybulski z Gdańska pokazuje, że 
można jednak wypracować mecha- 
nizm jednolitego dysponowania 
środkami na kulturę w powiecie, że 
można znaleźć formy dla skoordy- 
nowanego działania. godzenia par- 
tykularnych interesów. opracowania 
i konsekwetnego realizowania po- 
wiatowych programów rozwoju kul- 
tury. 

Ekspery ment gdański jest, nieste- 
ty. dotychczas ©dosobnionvy. Dono- 
silisny juś e nim (ar 4/76 „ŻP”) w 


artykule sekretarza KW PZPR, pre- 
ponując towarzyszom z innych we- 
jewodziw bliższe, bezpośrednie za- 
poznanie się z kierunkami i mete- 
dami pracy towarzyszy z Gdańska. 
Oczywiście, nie znaczy to, że w wę- 
jewództwie gdańskim jest już wszy- 
stko doskonałe. Tow. Cybulski nie 
ukrywa zresztą trudności i niepowo- 
dzeń. Zrobiony tam jednak  zestał 
dzięki „operacji — powiat” spery 
krok naprzód. gdy w innych rezie- 
nach zwykle drepcze się w micjscu. 
Jeśli się mylimy. to chętnie opu- 
blikujemy w naszym cyklu „Czege 
potrzeba kulturze?” inne dobre de- 
świadczenia pracy kulturalnej w peo- 
wiecie. 


(t.) 
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s R © ozwój sytuacji” politycznej w Chinach, zwłaszcza” żaś rozłamówa dżiałalność grupy Mao Tse 
-tunga w międzynarodowym ruchu rewoluey:j ;Jnym, jest przedmiotem krytycznego zaintereso- 


; sa ma wania naszego aktywu partyjnego. To zainteresowanie problematyką chińską, zresztą nie tvl- 


ko połskich komunistów, lecz komunistów ińnych krajów, połączone jest z troską .o losy socja- 


lizmu w Chinach, a także z oburzeniem wobec nacjonalistycznego i wielkomocarstwowego kur- 


su obecnego kierownictwa KPCh, osłabiającego front walki z imperializmem. Znalazło to swój 


wyraz w wystąpieniach czołowych -działaczy naszej partii, którzy: poddali: Pryncypialńiej: oteńię: 
-..,  Sszkądliwą dla sprawy socjalizmu, rozłamową politykę maoistów. W óstatnim okresie ha łahach 


„Trybuny Ludu”.i „Nowych Dróg” opublikowan o artykuły, w których wszechstronnie przeanali- 


.  zowąno źródła.i skutki teorii-oraz praktyki maoizmu, a także ich szkodliwość dla walki o U wały. 


A: mod 


*P orównanie praktyk maoizmu z podstawowymi założenia- 
mi marksizmu-leninizmu, a przede wszystkim leninowski- 
mi zasadami działania partii, na tle doświadczeń międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego, a w tym 'także doświad- 


czeń naszej partii pokazuje. jak daleko odeszli maoiści od . 


pryncypiów. nauki Marksa-Lenina. Możliwość takiego porów- 
nania wynika z faktu. że istnieją ogólne prawidłowości roz- 
woju rewolucji i budownictwa socjalistycznego, mimo róż- 

nic wynikających z odmienności rozwoju historycznego. stop- 
nia rozwoju sił wytwórczych. odmienności geograficznych itp., 


a więc wszystkich czynników stanowiących tzw. „specyfikę - 


narodową. U podstaw tych prawidłowości leżą ogólne prawa 


rozwoju spolecznego, a przede wszystkim uniwersalny cha- 


> walki klasowej. i 


w 


W pr ŻY padku Chin odejście 5d uniwer salnych zasad mark-- 


sizmu-leninizmu jest i było źródłem antymarksistowskiej 
teorii i praktyki maoizmu. Ponadto przypomnieć należy. iż 


mimo odmienności rozwoju poszczególnych krajów i odmien-_ 


nosci ich aktualnej sytuacji istnieją problemy. i zadania 
wspólne. dla całego ruchu rewolucyjnego... Generalnym, 
wspólnym problemem i zadaniem naszych czasów jest 
wałka 6 trwały pokój przeciwko agresywnym działaniom 
żmperializmu. Rozwiązanie tego zadania jest możliwe jedy- 


nie.pod warunkiem jedności działania wszystkich sił rewo-. 


lycyjnych. Nie ulega na przykład żadnej wątpliwości, że 
wobec tragedii i bohaterskiej walki narodów Indochin wy- 
tworzyła się absolutna konieczność jedności działania całego 
ruchu rewolucyjnego, niezależnie od przejściowych rozbież- 


ności i polemik. Podobnie — w warunkach budownictwa. 
socjalistycznego — takim uniwersalnym problemem jest re- . 


alizacja podstawowego zadania ekonomicznego socjalizmu — 
zaspokajania materialnych potrzeb ludzi pracy odpowiednio 
do osiągniętego stopnia rozwoju i aktualnych możliwości 
danego kraju. | 


Przywódcy maoistowscy nadali odmiennościom - chińskim 


rangę absolutu. Jest to swoisty przykład  dialektycznego 
związku. pomiędzy tym. co ogólne, a tym. co specyficzne. 
Ogólną. prawidłowością jest bowiem wykorzystywanie przez 
każdy nacjonalizm specyfiki rozwoju danego kraju dla uza- 
sądnienia swych partykularnych i antyinternacjonalistycz= 
nych haseł i celów. W każdym przypadku powołuje. się na- 
tomiast inne. argumenty szczegółowe. Maoistowski nacjona- 
lizm. bazuje. przede. wszystkim na tradycjach sinocentrycz> 
mych, na ideologij wyższości Chińczyków. nad innymi naro- 
dami. na niechęci i pogardzie dla całego świata zewnętrzne- 
go i specjalnej, wyjątkowej pozycji Państwa Środka. Szo- 
„winiam ' chiński. podobnie. jak inne postacie nacjonalizmu, 
usiłuje: zdyskontować dla własnych cełów tradycje wałki na- 
rodowowyzwoleńczej i przeciwstawiać je tradycjom miesa: 
qonalistycznej solidarności proletariackiej. ż 


„ pokój. i dla przeciwdziałania agr  AMBEJ DORYSE: imperializmu: 


+. OD . . . +4 * :;a: 


Temu ala służy - także wakiolia: izolowania Chiń od 
Świata zewnętrznego, która przynosi maoistom - podwójny. 


"efekt. Z jednej strony umożliwia podtrzymywanie $inocen- 


trycznej ksenofobii*) we własnym społeczeństwie. Z drugięj, 
strony pobudza” obserwatorów zewnętrznych do ulegania 
skłonności przeceniania chińskiej specyfiki, co prowadzi do. 
„głoszenia poglądów o „zagadkowości Chin”, o rzekomej „ódź. 
"mienności duszy chińskiej” i innych podobnych komunałówe: 
Zdarza się, iż niektórzy publicyści ulegają tej skłonności 
do fascynacji chińską „egzotyką” i „tajemniczością” ,„zapomi= 
nając o tym. że to maości głoszą, iż marksistowsko-łeninow= 
„ska metoda analizy rozwoju społecznego traci swój. uniwer-. 
salny charakter po przekroczeniu granic Państwa Środka; 
gdzie obowiązuje jedynie „idea Mao Tse-tunga'. Źródła 
tej zasady można znaleźć w programowym referacie z 19845 ra-. 
ku na VII Zjeździe KPCh: „W naszym narodzie — czytamy. 
w tym dokumencie — zrodziła się i rozwinęła naszą własna, 
kompleksowa i całkowicie słuszna teoria rewolucyjnego bu- 
downictwa państwa chińskiego. Tą teorią są idee Mao: oe 
-tunga... chiński marksizm- leninizm". 


Obecnie przywódcy maoistowscy poszli jeszcze - dalej 
i twierdzą że „idea Mao Tse-tunga” jest nie tylko jedynie 
„słuszna, jeśli ehodzi o interpretację zjawisk chińskich, lecz 
powinna stać się wytyczną działania eałego światowego ru- 
chu 'rewolucyjnego. Podjęli też próbę praktycznej realizacji 
tego założenia. co przejawiło się w dywersyjnej i rozbijac- 
kiej taktyce tworzenia tzw. prawdziwie marksistowsko-leni= 
nowskich partii, opierających się na „ideach Mao Tse-iun- 
ga”. Próba ta zakończyła się w zasadzie niepowodzeniem 
i ugrupowania maoistowskie nie znalazły nigdzie poważniej- 
szego poparcia. poza wąskim lewackim marginesem. 


Wiemy także, co znaczą te rzekomo „jedynie marksistowsko-ieni- 
nowskie partie” „powoływane tu i ówdzie do życia z inicjatywy 
Pekinu przez różnych awanturników ji bankrutów politycznych. 
Znamy te sprawy — nie tyle z autopsji — ile z dziwnych glosów 
-dzywających się z anteny radla Tirana lub publikowanych z calą 
„powagą przes prasę pekińską telegramów j pism wiernopoddań- 
czych. 


Każe doświadczenia międzynarodowego ruchu rebotni= 
czego wskazują. że działalność rewolucyjna partii i realizacja 
zadań budownictwa socjalistycznego oraz kształtowanie pra- 
widłowego kursu politycznego dokonują się w walce prze- 
ciwko prawicowemu rewizjonizmowi i lewicowemu awzn'tur= 
nictwu. Cechą specyficzną obecnego etapu jest stapianie s:ę 
zarówno prawicowego. jak i lew.cowego opociunizrnu 4 ten- 
dencjami nacjonalistycznymi. antykomunizmem i antysowie- 
tyzmem. Jednocześnie zarówno prawicowy, jak i lewicowy 


s) Ksenofobia — niechęć, wrogość do cudzoziemcew i cudzoziem= 
'gzczyzny, -  "'- = + + JKA = 


45 


Pa 


oportunizm charakteryzuje się negowaniem kierowniczej roli 
klasy robotniczej. odejściem od marksistowsko-leninowskie- 
go pojmowania rewolucji socjałistycznej i dyktatury grole= 
tariatu, propagowaniem koncepcji pluralistycznych, według 
których mogą istnieć rozmaite „modele socjalizmu”, a przede 
wszystkim negowaniem leninewskiej koncepcji partii klasy 
robotniczej. 


P roblemem o kluczowym znaczeniu jest realizacja kierow- 
niczej reli partii marksistowsko-leninowskiej. I w tym 
przypadku zarówno ogólne doświadczenia międzynarodowego 
ruchu robotniczego, jak również doświadczenia naszej partii 
uczą, iż najważniejszym warunkiem pomyślnego rozwiązy= 
wania tego zadania jest śetsła więż partii z klasą robotniczą 
i naasami pracującymi. Tylko spełniając ten warunek partia 
może spełniać swą kierowniczą rolę. Ta podstawowa zasada 
nie tylko nie umniejsza roli partii jako awangardy, lecz wła- 
śnie umożliwia jej przewodzenie masom. Nie można prze- 
wodzić klasie robotniczej i masom pracującym. nie utrzymu- 
jąc z nimi ścisłej więzi, nie reagując na ich potrzeby i dą- 
żenia. W przeciwnym razie działalność partii stacza się nie- 
uchronnie na śliskie Ścieżki woluntaryzmu i awanturnictwa 
albo też prowadzi do stagnacji i dreptania w miejscu. Bole- 
ane doświadczenia grudnia 1970 roku uwidoczniły jaskrawo, 
do czego może prowadzić utrata więzi kierownictwa partii 
z jej organizacjami terenowymi i z masami pracującymi. 

Wiele informacji i przykładów potwierdza. że praktyka 
KPCh nie uwzględnia tej najważniejszej zasady działania 
każdej partii korweanistycznej. Dość przypomnieć  „wiekki 
skok”, „rewolucję kulturalną” i obecne metody dyktatury 
wojskowo-biurokratycznej. Istnieje aż nadto wiele inaych 
przykładów nieuwzględniania przez przywódców maoistow- 
Skich potrzeb i głosu mas pracujących. 


Nawet przedstawiciel prasy amerykańskiej, kióra w cuforN wy» 
wełanej wizytą Nixena w Pekinie wystawia maolstem różnego [e- 
draju laurki, mie mógł nie gauważyć, że „W żadnym państwie... 
mie byłem tak kompietnie edcięty od odpowiedzialnych przywóć- 
ców rządowych. Pod tym wazgiędem byłem jak wielka naasa narodu 
enhińskiego, Be on! też nie rozmawiają ze swymi przywódcami” 
(Jammes Mitchell na łamach „Reader's Digest"). 


Realisacja kierewniczej reli partii wymaga takie konsek- 
wontnege stosowania leninowskich zasad centralizmu demo- 
kratycznego. Wiemy z doświadczeń naszej partii, jak wielkie 
znaczenie ma prawidłowe funkcjonowanie demokracji we- 
wnątrzpartyjnej. Jak wielkie znaczenie ma przestrzeganie 
statutowych wymogów systematycznego odbywania zebrań 
instancji partyjnych, jej komitetu centralnego. a przede 
wszystkim zjazdów partii. Wiemy. jak łatwo. jeśli zebra- 
nia KC odbywają się rzadko, powstają różne „Ścisłe kierow- 
nictwa”, co w rezultacie prowadzić musi do łamania demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej i tym samym osłabiania kierowni- 
czej roli partii. Nie dysponujemy zbyt wieloma informacjami 
na temat funkcjonowania organów KPCh. Wiadomo jednak, 
chociażby na podstawie tych skąpych informacji, które prze- 
dostają się na zewnątrz, iż działalność partii chińskiej odby- 
wą się w warunkach całkowitego podeptania leninowskich 
norm życia partyjnego. Wymownym tego dowodem jest sy- 
stem mianowania. a nie wyborów, stosowany obecnie 
w KPCh. Dominującą rolę w odbudowywanym obecnie. po 
„rewolucji kulturalnej”, aparacie KPCh odgrywają przed- 
stawiciele armii, mianowani na stanowiska pariyjne przez 
bliżej nie określone ośrodki dyspozycyjne. 


wiąże się z tym również problem kadr partyjnych. Nasza partia, 
podobnie jak inne partie marksistowsko-leninowskie, traktuje kadry 
partyjne jako swój najcenniejszy kapitał. Wiadomo zaś, jak potrak- 
towane w Chinach kadrę partyjnych działaczy wiernych sprawie 
socjalizmu, oddając ich na pastwę „hunwejbinów” i zastępując ich 
„wojskowymi mianowańcami”, posłusznym; wykonawcami linij po- 
litycznej ekipy maoistowskiej. 


Sprawa stosunku do kadr nie ogranicza się zresztą jedynie 
do problemu kadr partyjnych. Nasza partia. zgodnie z leni- 
nowskimi wskazaniami. przy zachowaniu rewolucyjnej czuj- 
ności i kryteriów klasowych. wykorzystywała w procesie 
budownictwa socjalistycznego kadry starej inteligencji. ror. 
wijając jednocześnie pracę nad wykształceniem nowej in- 
teligencji. wywodzącej się z mas ludowych. związanej z nimi 
1 oddanej idei socjalizmu. KPCh postępowała na tvm odcinku 
bez żadnych zasad. kierując się jedynie interesami koterii 
skupionej wokół Mao Tse-tunga. W trakcie „rewolucji kul- 
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turalnej' usunięto z życia społecznego wielu przedstawicieli 
inteligencji, co jednocześnie nie przeszkadzało faworyzowa- 
niu ludzi ze środowiska tzw. burżuazji narodowej, którym 
wypłacano nawet zawyżone dywidendy z ich upaństwowio- 
nvch przedsiębiorstw. 

Nie trzeba też szerzej udowadniać. jakie negatywne skutki 
dla rozwoju kraju miało całkowite zdezorganizowanie syste- 
mu oświaty, szczególnie na szczeblu szkolnictwa wyższego. 
W okresie „rewolucji kulturalnej” ujawniło się także nie- 
pryncypialne stanowisko grupy maoistowskiej wobec trady- 
cji kultury narodowej i rozwoju nowej kultury socjalistycz- 
nej — jako kontynuacji najlepszych postępowych nurtów 
kultury własnej oraz postępowego dorobku całej ludzkości. 
Całą działalność na polu kultury podporządkowano jedyne- 
mu kryterium — kultowi Mao oraz umacnianiu tendencji 
sinocentrycznych. „Hurrarewolucyjne” hasła o rzekomym od- 
rzuceniu kultury burżuazyjnej miały w istocie swej na celu 
odcięcie Chin od postępowej kultury Światowej, a tym sa- 
mym również od dorobku myśli marksistowsko-leninowskiej. 


eżmy teraz pod uwagę inny zasadniczy problem, jakim 
jest realizacja podstawowego zadania ekonomicznego 
socjalizmu — zaspekajanie materialnych potrzeb ludzi pracy 
odpowiednio do danego etapu rozwoju gospodarczego kraju. 
Jakże odległa jest od przestrzegania tego nakazu działalność 


. przywódców chińskich. W Chinach od lat utrzymywany jest 


niezmiennie niski poziom życia ludzi pracy. Wzrastające wy*. 
datki na militaryzację kraju pokrywa się przez systematycz- 
ne obniżanie udziału spożycia w dochodzie narodowym. Pro- 
wadzi to do hamowania rozwoju produkcji towarów kon- 
sumpcyjnych, utrzymywania systemu kartkowego. 


Łączy się to z odejściem od zasady stosowania bodźców 


„materialnych. W teorii zastąpić ją ma „rewolucyjny entuz- 


jamm mas”, a w praktyce mamy do czynienia z zaostrzaniem 
systemu militarnego kierowania procesami produkcyjnymi. 
Jednocześnie maoistowskie kierownictwo poniechało stoso- 
wania socjalistycznych metod kierowania gospodarką, wy- 
paczając całkowicie zasady socjalistycznej industrializacji 
jako głównej metody budownictwa socjalistycznego. Przemysł 
ciężki został całkowicie podporządkowany produkcji zbroje- 


„niowej, co uniemożliwia spełnianie przez niego wiodącej roli 


w przebudowie gospodarki narodowej. 


aoizm odsłonił swoje prawdziwe oblicze przede wszyst- 

kim przez całkowite podeptanie zasad internacjonalizmu 
prołetariackiego. Przywódcy chińscy licytują się w zaciekłej 
propagandzie antyradzieckiej z najbardziej reakcyjnymi 
ośrodkami antykomunistycznymi. Nie trzeba przytaczać przy= 
kładów. Jest ich aż nazbyt wiele. Doświadczenie całego mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego wskazuje, że stosu- 
nek go KPZR, Związku Radzieckiego i doświadczeń budow- 
nictwa socjalistycznego w kraju Wielkiej Rewolucji Paż- 
dziernikowej był i jest najlepszym papierkiem lakmusowym, 
demaskującym nacjonalizm i odejście od zasad intevrnacjo- 


nalizmu. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uważa za swój naj- 
wyższy obowiązek przestrzeganie zasad proletariackiego in- 
ternacjonalizmu i działanie na rzecz umacniania sił rewolu- 
cyjnych na całym świecie. Nasza partia uważała zawsze i na- 
dal uważa, iż jedność sił socjalizmu jest najważniejszym 


czynnikiem powodzenia walki z imperializmem. Dlatego też 


nasza partia. wspólnie z Komunistyczną Partią Związku Ra- 
dzieckiego i z innvmi bratnimi partiami komunistycznvmi, 
nie szczędziła wysiłków. abv przeciwdziałać rozłamowej dzia- 
łalności maoistów. podkreślając jednocześnie, iż sprzeczna 
jest ona także z głęboko pojętvmi interesami Światowego 
ruchu komunistycznego oraz chińskiej klasy robotniczej i na- 
rodu chińskiego. Tow. Edward Gierek w przemówieniu wy- 
głoszonym na przedwyborczym spotkaniu w Katowicach 
w dniu 21 lutego 1972 roku podkreślał. że „antyradziecki, 
rozłamowy kurs maocistowskiego kierownictwa chińskiege 
wymierzony jest przeciwko interesom całej socjalistycznej 
wspólnoty, w tym także przeciwko żywotnym interesom Pol- 
ski”. Tow Gierek oświadczył również. iż nasze stanowisko 
wobec Chin wynika z pryncypialnej obrony zasad marksiz- 
mu-lien'nizmu i wyraził jednocześnie nadzieję, że „chińscy 
komuniści znajdą w sobie dość sił, aby odrzucić niebczpiecz- 
ny maoistowski kurs I przywrócić socjalistyczne zasady w pe- 
lityce swojego państwa. 


STANISŁAW BGEDNARSKI 


Lektury polityczne i inne 


Polski problem nr 1 


„„Kiłkunastu ludzi — żeby posłużyć 
się określeniem wydawcy -— eieszących 
się imieniem wziętych publicystów” 
stworzyło ostatnio książkę polityczną”), 
e której nie tylko powszechnie się teraz 
rozprawia, ale którą również się czyta, 
rozgryza, przeżywa. Przybyła nam więc 
jeszcze jedna lektura ważna, wprost 
niemożliwa do ominięcia. A do tego — 
bardzo czytelna, prowokująca do my- 
ślenia. Polecamy ją przeto najrychlej, 
jak to możliwe, przepraszając równo- 


cześnie, jeśli z racji rozwiekłezgo eyklu. | 


produkcyjnego okażemy zię, być może, 
spóźnieni. Trudno bowiem przypuścić, 
by jej l0-tysięczny nakład mógł spro- 
stać zainteresowaniom. 


Książka, o której mowa, należy do 
gatunku, który wyrósł wprest z do- 
świadczeń prasy i jest rozwinięciem 
właściwych jej środków wyrazu. Tak 
jak prasa, podejmuje zamówienie ehwili 
i żyje tak długo, aż bieg wypadków nie 
wysunie zamówienia nowego, odpowia- 
aającego zmienionej sytuacji politycz- 
nej. Zamówieniem. które inspirowało tę 
książkę, była dyskusja tocząca Się wo- 
kół problemu „naprawy Rzeczypospo- 
litej”: jaki jest ten „polski problem 
m 1", od którego należałoby zacząć, 
któremu trzeba by dać rangę najwyż- 
szą? Odpowiedzj udzielono trzynaście 
ij nie wszystkie z nich są oczywiście 
zbieżne, nawet w najogólniejszym Ssło- 
wa tego znaczeniu. Zresztą nie istnicje 
zapewne w ogóle „polski problem nr 1” 
w innym sensie niż jako punkt, od któ- 
rego najwygodniej jest prowadzić ro- 
zummowanie poruszające w końcu cały 
kompeks spraw wzajemnie się warun- 
kujących. 

Dla większości autorów takim punk- 
tem wyjścia stała się gospodarka. I tak 
dla Zbigniewa Lewandewiecsa — go- 
spodarka rozpatrywana w zasadzie ja- 
ko całość, od jej służebnej roli wobec 
potrzeb społecznych, przez strategię roz- 
woju, system zarządzania, aż po system 
motywacji decydujący o skuteczności 
działania wytwórców. Dla K.T. Teesp- 
Mtaą natomiast jest to przede wszyst- 
kim zadanie skonstruowania takiego 
modelu konsumpcji, który byłby zarów- 
mo dalekosiężnym systemem napędo- 
wym rozwoju cywilizacji, jak i mecha- 
nizmem rozbudzającym i nadającym 
jednocześnie życiu narodu i życiu jed- 
nostek wymiar humanistycznej krucja- 
ty przeciw ludzkiemu poniżeniu, krzyw- 
dzie, niedoskonałości własnego myśle- 


nia i odczuwania, a także — przeciwko 


granicom poznania. Jeszeze inaczej 
brzmi odpowiedź R. Manteauffla, dla 
którego problemem nr 1 kraju jest rol- 


'nictwo i który postuluje gruntowną 


przebudowę jego struktury socjalnej. 
Dla A. Becheńskiege punktem wyjścia 
do szerokich rozważań nad stanem za- 
cofania naszego państwa jest z kolei 
niska wydajność pracy wraz z komplek- 
sem jej przyczyn, a dla W. Leranca — 
to, co nazywa wniknięciem strumienia 
nauki w rzekę życia gospodarczego 
„a taką siłą i w taki sposób, iżby de- 
cydewal e sile i kierunku głównego 
nurtu". | 


Z różnych pozycji, leżących ciągle 


jeszcze w obrębie problemu „gospodar- 
ka”, wychodzą także A. Micewski, M. 
F. Rakowski, Z. Załuski, a więc w su- 
mie aż 8 pubłicystów na 138 zamieszczo- 
nych. Dla Rakowskiego, żeby dokoń- 
czyć prezentacji tematów, pozycją wyj- 
Ściową jest „stwerzenie takich syste- 
mów zarządzania, takich układów er- 
ganizacyjnych oraz takich kryteriów 
eceny pracy obywatela, które będą zmu- 
szać do debrej rebety w sposób nie- 
jako automatyczny”... Dla Micewskiego 
— „ezłowiek, jego wydajność pracy i za- 
angażowanie społeczne, jego warteści 
esobewe i umiejętności życia w wspól- 
necie, jego świademość, charakter, 
patristyzm” rozpatrywany w dwu ukła- 
dach — życia zawodowego i ogólnopo- 
litycznego — które powinny zbiec się 
na terenie przedsiebiorstwa i znaleźć 
swe rozwiązanie w jego pełnym uspo- 
łecznieniu i dobrej orpan*?acij. Wresz- 
cie Z Załuski za punkt wyjścia przyi- 
muje „trzeci problem”, pod którym 'o 
określeniem autor rozumie rewolucję 
moralną. opartą o najprostszą Zaca”e: 
„jaka priea — taka płaca” — a tea: 
zowaną poprzez przywrócenie należnej 
pozycji pracy ludzkiej, opracowanie 
atrakcyjnych modęli perspektywy ży- 
ciowej człowieka pracy oraz op"ace- 
wanie modelu socjalistycznej kaviery — 
z tym że wszystko te uwarunkowane 
jest powiększeniem rozpiętości płac. 
Nasze prezentacje tematów Są z pew- 
nością zabiegiem zgoła barbarzyńskim. 
Wartość publikowanych bowiem w tej 


książce szkiców nie leży w ich jedno- 


zdaniowych odpowiedziach na umownie 
postawione przez wydawcę pytanie, 
ale w ogólnych rozważaniach, z re- 
guły szeroko rozbudowanych. One to 
dopiero wyznaczają rangę. tego wyda- 


rzenia edytorskiego, a mianowicie przez 
swą szerokość horyzontów myślowych, 
bezpardonowość w przełamywaniu stref 
milczenia, odwagę w poszukiwaniach 
nowych rozwiązań i wnikliwość w ob- 
serwowaniu działania całymi latami 
starannie maskowanych mechanizmów 
hamujących nasz rozwój. Teraz dopiero 
chciałoby się, kilku choćby przykładami, 
ządemonstrować, z jakim rozmachem 
i temperamentem publicystycznym wy- 
mienieni autorzy przedzierają się tutaj 
przez gąszcze polskiej gospodarki, jak 
ostro W. Górnieki czy R. Wojna spie- 
rają się o kształt i zawartość intelektu- 
alną polskiej kultury politycznej, jak 
dramatycznie Z. Szeliga pojmuje za- 
późnienie polskiego systemu oświaty 
i wynikającą z tego konieczność rewo- 
lucyjnego jej przeobrażenia. Chciałoby 
się, bo tylko wtedy nasz Czytelnik ot- 
rzymać by mógł coś w rodzaju próbki 
smaku, z jakim pochłania się tę książ- 
kę, i napięcia, jakie temu zajęciu musi 
towarzyszyć. Publikacja ma rzeczy- 
wiście wszystkie walory dużej przygody 
intelektualnej, a równocześnie jest lek- 
turą etwierającą — przez swą ostrą 


- kontrowersyjnoćć i rozległość poszuki- 


wań — niczym już właściwie nie ogra- 
niezone perspektywy dalszych przemy- 
śleń i dyskusji. Na własny teraz, a nie 
autorów, rachunek. 


Krótko jeszcze e dwu interesujących 
publikacjach: pierwszej seryjnej i dru- 
siej — „czytelniczej”. Seryjna?) zwie 
się „Biblioteką Wiedzy o Polsce Lu- 
dowej” i ma już za sobą dwulecie dzia- 
łania. Dotarły do nas ostatnio tomy: 
„Kraków”, „Olsztyńskie”, „Lubelskie”, 
które przestudiowaliśmy i doszliśmy do 
wniosku, że mamy oto małą encyklo- 
pedię o Polsce budującej socjalizm, 
opracowaną wysiłkiem wielu setek 
specjalistów. Czy ją doceniamy, czyśmy 
się już nauczyli z niej korzystać na 
co dzień? Jeśli nie, to gorące zachęcany 
do kompletowania i wykorzystywania. 
Wydaje się bowiem, że jest to lektura 
wprost nieodzowna dla działaczy par- 
tyjmych, dająca ich pracy oparcie w 
materiale faktów i wniosków, jakie na 
temat ich terenu mają do zaprezento- 
wania specjaliści. j 


„Czytelniczą” z braku lepszego okre- 
ślenia nazwadimy publikację”) zesta- 
wioną z prac nadesłanych do redakcjł 
praez czytelników wypowiadających się 
na określony temat. Tym razem chodzi 
e „Trybunę Ludu” i dyskusję wokół 
problemu „młodzi-dorośli”. Toczyła się 
taka w 1971 r. na szpaltach gazety, ta- 
czy się stale w każdym domu i w każ- 
dej instytucji — z niedobrym na razie 
lub nie dość dobrym przynajmniej wy- 
nikiem dla młodych. Zachęcamy do za- 
poznania się z tymi materiałami, dają 
one szeroki przegląd problematyki i 
proponują wiele interesujących  ro- 
wiązań. 

zje 


1) Praca zbiorowa „Polexi problem ar 1” 
PYW, bibi. „Połemiki”, 1972 r., str. 272, ee- 
na 20 zł. 

4) Praca abiUeWa „Kraków” inne w tej 
serii), PWN, PD'bheteka Wiedzy © Pelsce 
Ludewej, 1970—1972, cema 46 ni. 

3) Praca zkloruwa „Młodzież t aeześl:", wY- 
bór 1 opracowa>'5 Jerzy Kraluiewski, 
„łekry”” 1971 r., mo. 260 <cema e zł. 
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Mowo ojczysta... 


Zawołanie: 


oela woła: „Równaj krok, towa- 
rzyszu!” Ale z tą formą „towarzy- 
szu”, „towarzyszko” nie jest łatwo. 

Pół biedy w liczbie mnogiej. „Towa- 
rzysze, stawajcie na apel”, „Towarzysze 
nie zawiedli pokładanych w nich na- 
dziei”, „Wierni go towarzysze płaszcza- 
mi okryli” itd. W pojedynczej — go- 
rzej. „Towarzyszu, bądźcie tak... uprzej- 
my(?)... uprzejmi(?)...” „Towarzyszu, wy- 
ście przyrzekł(?).. przyrzekli(?)...” Nie 
zawsze się można od razu zdecydować 
na liczbę pojedynczą czy mnogą cza- 
sownika. Ale gdy mówimy do kobiety 
— kłopot pewny. Jak powiedzieć: „„To- 
warzyszko, bądźcie łaskawa... łaskawi... 
łaskawe”, „Towarzyszko, czyście byli... 
była... były...” — i właściwie nie wia- 
domo. 

Podobnie jest zresztą z formami „oby- 
watel”, „obywatelka”, 
leżanka”. „Koleżanko, byłaście już w 
Zjednocześniu”? —' albo  „czybyście 


chciała, obywatelko, żeby dwas to spot-- 
kało?” — oto często hszwane: konstru- 


kcje. 


Pytanie jednak, czy aby poprawne? 


"Liczba mnoga grzecznościowa, albo 
pluralis maiestaticus, to forma dziś bar- 
dzo powszechna, ale i bardzo stara. 
Zwyczaj używania formy „wy” wobec 
jednej osoby jest bardzo częsty w gwa- 
rach, skąd zresztą przeszedł do Środo- 
wiskowego języka ogólnego. Ponieważ 
jednak w tym języku ma on tradycje 
„stosunkowo niedawne, budzi więc spo- 
ro wahań, do czego przyczynia się zre- 
sztą właściwe dla polszczyzny różnico- 
wanie rodzajowe form męskich i żeń- 
skich. 


.W gwarach nie ma pod tym wzglę- 
dem wątpliwości. Na wsi mówi się na- 
wet: „ojciec poszli na pole”, a o matce 
— również: „matka POSZLI” (nie PO- 
SZŁY !), nie stosuje się bowiem różni- 
cowania formy czasownika — bez 
względu na to, czy mowa o kobiecie, 
czy o mężczyźnie. Dlatego przy bezpo- 
średnim zwracaniu się do rozmówcy 
przez „wy” możliwa jest również tylko 
ferma męska liczby mnogiej. 

Pluaris maiestaticus jest wyrazem 
szczególnego uszanowania ze strony 
rozmówcy, Stąd też, przenosząc tę for- 
mę na grunt języka środowiskowego, 


„kolega” i „ko- - 


"gdzie. mieszkaniec”, 


„towarzyszu |... 


niejako automatycźnie przenosimy rów- 
nież ów odcień uprzejmości, a pamię- 
tając o jej ludowym pochodzeniu, wią- 
żemy z nią charakter bardziej demokra- 
tyczny od tradycyjnych „pan”, „pani”. 

Zabawne zresztą, że wyrazy pan”, 
„pani” istnieją tyłko u Słowian Za- 
chodnich; obce były one na Rusi i na 
Bałkanach. Prawdopodobnie jest to spa- 
dek leksykalny po Awarach (którzy w 
II połowie VI wieku najechali Euro- 
pę i założyli państwo, podbiwszy m.in. 
Czechów i Polaków). Otóż ,pan” po- 
chodzi od „żupana”, co było nazwą u- 
rzędników chana. Wyraz ten, skrócony 
do ,żpana”, przekształcił się następnie 
w „pana” — ale u nas dopiero w XV 
wieku „pan” zastąpił dawnego ,.gospo- 
dzina”. 

W przeciwieństwie do tego „obywa- 
tel" ma rodowód słowiański. Linde 
określa ten wyraz jako „obywający 
przytacza nawet z 
„Zielnika” Syreniusza (1613) rzadki 
przykład użycia go: „Ziele to u nas ani 
gościem ani obywatelem jest”. „Obywa- 
tel niebieski” w Biblii (1632) określał 
Boga. Drugie znaczenie wyrazu w/g Lin- 
dego to „członek cywilnie i politycznie 
wolny pospolitej rzeczy”. W Słowniku 
Warszawskim „obywatel to „członek 
narodu, społeczeństwa, cywilnie i po- 
litycznie wolny”. 


Wyraz „towarzysz, notowany we 
wszystkich językach słowiańskich, zna- 
czył według Lindego „towarzyszący ko- 
mu, spólnik, kolega”, według Słowni- 
ka Warszawskiego „ten. co komu 
towarzyszy, wspólnik, kolega, kompan”. 
Towarzysz — „który jednego stanu i 
urzędu jest, collega”. Słownik Doro- 
szewskiego, rozpoczynając od znaczenia 
„ten, kto jest przy kim obecny, kto 
przebywa z kim gdzie, spędza z nim 
czas”, rozszerza zakres znaczeniowy na 
„członek partii lub organizacji robot- 
niczej: forma używana przy zwracaniu 
się do członka partii lub organizacji 
robotniczej”. Ten wyraz miał i dawniej 
znaczenie stanowo-Śśrodowiskowe (to- 
warzysz rzemieślniczy, towarzysz pan- 
cerny). 

O czym dzisiaj pamiętać warto, gdy 
się go używa. 


EE Zyl WOW U mz oai A ROA APRA PEL m dec, | 
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Cena prenumeratv krajowej: kwart. — 3 zł, półr, 
szkoly itp. 


stwowe. społeczne, zakłady pracy. 


— 18 zł., rocznie — 36 zł. Instytucje pań- 


moga zamawiać prenumeratę wvłącznie w 


miejscowych oddziałach i delcgaturach „„Ruchu” (w terminie do 25 listopada na rok następ- 
nv). Prenumeratorzy indywidualni mceą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowyro 
du listonoszy lub dokonywać wołri na konto PKO nr 1-6-1006020 — Centrala Kolportażu Pra- 
sv i Wydawnictw „Ruch. Warszawa, ul Towarowa 2% (w terminie do dnia 10 miesiąca po- 


przedzającego okres prenumeraty) 


Prenumeralę ze zleceniem wysylki za granicę, o 40% 
droższą od pienumeraty krajowej — przyjmuj. 


Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz- 


nych „Ruch, Warszawa. ul. Wrcnia 23 konto PKO nr 1-6-140006%. Eczemplarze zdezaktu'izo- 
wane na uprzednie pisemne zan:iwienie Sprzedaje Centrala Rolportażu Prasy i Wydawnictw 
„uch, Warszawa, uł Towarowa 28. Zam. 915. - A-38, 
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RYSZARD POSPIESZYŃSKI — 
Przed 1 Maja. O jedność dzia- 
łania związkowców świata . . 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


ZBIGNIEW BIAŁECKI — Nigdy 
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Ę mogło byc lepiej 
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GOSPODARKA. PRZEMYŚL, 
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TADEUSZ RUDOLF — Dobre wy- 
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(bl) — Szersze uprawnienia — 
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SŁAWOMIR KOWALECZKO — 
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ALICJA BILSKA — Rady zakła- 
dowe i rady robotnicze . . 
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EUGENIUSZ ZIELIŃSKI — Głów- 


17 


18 


23 


be 


ne kierunki rozwoju ośwłaty 28 
JAN KAPELA — Wieś się buduje 3 
WITOLD LESKI — ro doptero po- 
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WYCHOWANIE 

JAN PAWLAK — Metody pracy 
z młodzieżą . . z % 34 

TADEUSZ MŁYNARCZYK — Od- 
powiedzialne zadanie . . . . 3 

ROMAN SADY — O niektórych 
problemach krakowskiego o0- 
środka naukowego  . . . « % 

ELŻBIETA MARCINKOWSKA — 

Z codzienności szkolnego Życia 41 
ANDRZEJ CYBULSKI — Gra 0 : 

jutro powiatu . . . Ż.. 4 
WŁODZIMIERZ WOSKOWSKI — 

Niezbędna jest wyższa jakość 44 

* 

STANISŁAW BEDNARSKI — An- 
tusocjalistyczne oblicze maQ- 
izmu ORIEESTESEEJENE 

LEKTURY POLITYCZNE I INNE 

zjz — Polskł problem nr 1 „ „ „. 4 
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NA ŁAMACH PRASY 
WOJEWODZKIEJ 


pam 
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NA ŁAMACH PRASY WOJEWÓDZKIKJ 


Wybory do rad zakładowych p 
opracowywania programów działania pe 
partii. Stanowią ważny etap uwaa" 
| dej omcżeg oziana6, wajiaóć 

wniczych, umacniania wię gz pezoidoł legit a ogniw 


związkowych z załogami, a 
ry EINE awiąsków 2 


praco 
NICZY 


„ważne staje się obecnie rze- 
telne point zał 


wszystkim, 
lat zostało zrobione, a czego 
nie udało się wykonać z pro- 


ROBOTNICZ, 


Partla i rząd zapoczątkowały w 


ZWIĄZKOWE 
WYBORY 


zjeździe 
e owych 


ytowych załóg 


także uiepszamia struktu 
„AŁOB 


pisze ROBOT- 


gramu ustalonego na poprzed- 
nim zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym. Istnieje też po- 
trzeba przeanalizowania, jak 
wykonane zostały postulaty 


AKTYWNA 
POLITYKA 
SPOŁECZNA 


praktyce kształto- 


wanie nowej, aktywnej polityki ZpOlSCZNEJ. wychodzą- 
cej AE wszystkim ważnym potrzebom społecz- 
nym i podejmującej ich zaspokajanie w miarę posia- 


danych 


środków. Tow. 


ZBIGNIEW WOJAKIEWICZ 


w „KRYBUNIE ROBOTNICZEJ?” pisze: 


„Na czołowym miejscu w 
programie socjalnym znajduje 
się oczywiście konieczność za- 
pewnienia społeczeństwu wa- 
runków mieszkaniowych odpo- 
wiadających przynajmniej 
elementarnym wymaganiom 
doby współczesnej, a więc do- 
prowadzenie do tego, aby każ- 
da polska rodzina dyspono- 
wała własnym samodzielnym 
mieszkaniem, na miarę na- 
szych możliwości funkcjonal- 
nym, wygodnym, wyposażo- 
nym we wszystkie niezbędne 
urządzenia. 


Szczególnie istotne miejsce w 
programie społecznym zajmu- 


Mimo wprowadzenia w życie 


je polityka płac, poprawa ich 
proporcji struktury, a 
także s ooBiów>. wy, Uuwarunko- 
wany możliwościami gospodar- 
czymi wzrost ich poziomu. 
Główny kierunek rozwiązań 
przyjęty na VI Zjeździe zmie- 
rza do tego, aby płace były 
silniej związane wynikami 
pracy, jej ułotonością, kwali- 
fikacjami zatrudnionych i sta- 
żem ich pracy. Zasady normo- 
wania i ogólne zasady finan- 
sowe w przedsiębiorstwie win- 
ny wyrabiać w załodze prze- 
konanie, że zwiększony wysSi- 
łek i dobra jakość produkcii 
zostaną odpowiednio wynagro- 
dzone. 


NA LINII 


URZĄD 
OBYWATEL 


mimo licznych 


KPA, 
zaleceń władz nakazujących właściwe załatwianie skarg 
1 wniosków — pisze tow. MIROSŁAWA KNORR na 
łamach „SZTANDARU LUDU” — za dużo jest jeszcze 
przykładów ilustrujących lekceważenie, opieszałość. nie- 
kompetencję w traktowaniu obywateli przez przedstawi- 
cieli urzędów i instytucji, utożsamianych jakże czę- 
sto przez społeczeństwo z władzą państwową i poli- 


tyczną. 


zwierzchność „odkręca” błędy 
i wypaczenia popełnione przez 
przedstawicieli „pierwszych 
instancji, skąd bierze począ- 
tek skarga. 


załogi zgłoszone po grudniu 
1970 r. 


zebrania cieszą się dużą 
trekwencj 6  zalnteresowa- 
niem zatrudnionych. 


Tematem dyskusji są przeważ- 
nie kierunki i formy działa- 
nia ruchu zawodowego, 


praw pracowniczych. Powta- 
rzają się również stare — uza- 
sadnione postulaty Ace sed 
np. poprawy jakości p 

cji, rozdziału ubrań R 
4 aktualizację przestarzałych 
zasad wynagradzania. 


Oczywiście (...) niezbędne jest 
uświadomienie, że nie wszyst- 
kie sprawy dadzą się załatwić 
nę sią lecz zyc] Page 

erarcniĘ trzeb, ąć po 
LEA możli wości ich realiza- 
cji. 

w poszeęzególnych zakładach 
inne potrzeby wysuwają się na 


O tym, iż taka praktyka jest 
już stosowana, świadczy m. in. 
uchwała Rady Ministrów 
stwierdzająca, iż cały dodat- 
kowy zysk z ponadplanowej 
produkcji artykułów  rynko- 
„wych pozostaje w przedsię- 
biorstwie i dzielony jest w 
równych częściach na fundusz 
zakładowy 1 inwestycyjny. 
Bezpośredni związek efektów 
gospodarczych i lepszego za- 
spokajania  socjalno-bytowych 
potrzeb załogi jest i w tym 
wypadku oczywisty. 


Innym ważnym problemem 
są oczekiwane i pożądane skut- 
ki stopniowego wprowadzania 
skróconego czasu pracy, m. in. 
w postaci wolnych sobót. I 
w tym wypadku również ten 
atrakcyjny dla pracowników 
problem socjalny — ma swój 
wyraźny PZ ospodarczy. 
Uchwała u głosi bo- 
wiem, że skrócenie czasu pra- 
cy powinno — obok spodzie- 
wanych korzyści społecznych 
— przyczynić się do poprawy 
organizacji  pracv lepszego 
wykorzystania maszyn i urzą- 
dzeń. słowem — powinno sta- 
nowić bodziec do podnoszenia 
wydajności pracy. Skracanie 
czasu przebiegać więc będzie 
stopniowo, musi być wypraco- 
wane i wsparte wzrostem wy* 


Kierownikowi działu kadr, 
który przez 6 lat nie dawał 
sprzątaczce urlopu mimo jej 
próśb — „zwrócono uwagę — 
jak czytamy w piśmie wy- 
jaśniającym PPRN w Kraśni- 
ku — na przestrzeganie obo- 
wiązujących przepisów w tym 
zakresie oraz na właściwe za- 
łatwianie spraw...”"”. 

Agromeliorantowi  odpowie- 
dzialnemu za perypetie ob. 
Stefana L. z wykupywaniem 
zajętej niesłusznie maciory, za 
wielokrotne i bezcelowe wy- 
jazdy skarżącego się do Bił- 
goraja, gdzie ciągle nie mógł 
odzyskać swoich pieniędzy — 
Powiatowy Inspektorat Wod- 
nych Melioracji „udzielił 
upomnienia za brak wnikliwe- 
go nadzoru $ kontroli nad 
działalnością spółki wodnej w 
Tarnogrodzie”. 

SKkandalicznie wręcz dokonu- 
jącym egzekwowania telewizo- 
ra poborcom skarbowym z 
Lublina „Zwrócono uwagę na 


plan pi w jednym bę- 
dzie to mp. rozwój pla- 
ERA gdzie in- 


cówek 

dziej budownictwo  mieszka- 
nmiowe, usprawnienie dojazdów 
do pracy. Ale również w każ- 


musi więc być oparty o inicja- 
tywy zmierzające do podnie- 


sienia wyników  produkcyj- 
nych. 

Czyn zjazdowy był niezb:- 
tym dowodem, że w dziedzi- 


nie produkcji można wykonać 
bardzo wiele, gdy impulsem 
poczynań jest przeświadczenie, 
że przymesie odczu- 
walne dla *Katdego efekty. 
Równie ważkie stają się inicja- 
tywy dostarczenia  do- 
datkowej produkcji w ramach 
akcji „Szukamy 0 miliardów 
złotych 


dajności pracy. Górnicy zna- 
ją już ostatnie decyzje o znie- 
sieniu w obecnej S-latce tzw. 
niedziel planowych; ogólnym 
dążeniem jest, by wszyscy pra- 
cowmicy, poczynając od zawo- 
dów najbardziej uciążliwych, 
dysponowali przynajmniej jed- 
ną wolną sobotą w miesiącu. 

z tą sferą socjalno-społecz- 


nych problemów wiąże się do- 


cenienie znaczenia właściwej 
opieki nad dziećmi w wieku 
przedszkolnym. Służy temu 
umożliwienie matkom  korzy- 
stania z 3-letniego urlopu bez- 
płatnego, z prawem powrotu 
po tym okresie na swe po- 
przednie miejsce pracy. 


Wspominam 0 _ niektórych 
ważniejszych tylko  zagadnie- 
niach polityki społecznej, co 
do których sformułowano już 
określone rozwiązania na naj- 
bliższy okres. W krótkim cza- 
sie nie można sformułować 
programu rozwiązania wszyst- 
kich kwestii, jakie nawarstwi- 
ły się w okresach poprzednich, 
a także uwzględniających 
przyszłe zmiany w zakresie po- 
trzeb społecznych (...) 

Najistotniejsze, iż świadomi 
jesteśmy słuszności jedyne 
drogi, jaka może doprowadzi 
do spełnienia tych dążeń naj- 
szybciej i najefektywniej". 


obowiązek właściwego zacho- 
wania się w czasie służby...”, 
a w ogóle chyba nawet mar- 
nego słowa nmikt nie powie- 
dział kierownikowi kraśnickie- 
go Powiatowego Zarządu Dróg 
Lokalnych za to, że przez pięć 
lat burzył zaufanie rolników z 
Gościeradowa do ludowej 
sprawiedliwości (...). 

Na ewentualne pytanie. „no 
to co: powiesić? — odpowia- 
dam wymijająco, że za Ham- 
murabiego robiło się ji takie 
rzeczy, a całkiem serio, Że za 
naszych czasów trzeba ludzi 
uczyć wzajemnego szacunku, 
nie mającego nie wspólnego z 
pokorą petenta wobec wynio- 
słości urzędowej osoby. Ale 
czy ojcowska pobłażliwość w 
stosunku do wimnych, którą 
tchną kierowane do redakcj: 
doniesienia © sposobie załat- 
wiania interwencyjnych spraw 
— może wywrzeć jakikolwiek 
zbawienny wpływ na zakorze- 
nienie się szeroko pojętej kul- 
tury urzędowania?”, 


VOZZUP. GWC” RP PUYEPO WY BJ 


akłady Przemysłu  Dziewiarskiego 

„Luzcpol* w Stargardzie Szczeciń- 
skim to jeden z najnowocześniejszych 
tego typu zakładów w Europie. Funda- 
menty pod przedsiębiorstwo założono w 
marcu 1968 r. Z produkcją ruszono w 
październiku 1971 r. Ta niezbędna, 
szybko amortyzująca się i — dodajmy — 
pięknie wykonana inwestycja, która 
kosztowała ok. 273 mln zł, jest dumą 
miasta i dobrą wizytówką naszego mo- 
dernizującego się przemysłu lekkiego. 
Załoga liczy ponad 3 tys. osób, w tym 
2400 kobiet. Średni wiek zatrudnionych 
— 23 lata. 


W jasnych, dobrze architektonicznie 
zaplanowanych halach produkcyjnych 
(wymagający był inwestor i rzetelny 
wykonawca) zainstalowano maszyny z 
Francji, Włoch i Japonii. W halach 
produkcyjnych panuje taka czystość i 
taki porządek, że każdy ze zwiedzają- 
cych, krajowych i zagranicznych, zadaje 
pytanie: Jak wy to robicie? — Zwyczaj- 
nie — pada odpowiedź. — Nie mamy 
sprzątaczek, każda zmiana troszczy się 
o ład t porządek. To jest częścią kultu- 
ry pracy. 

Kultura pracy to poszanowanie mie- 
nia społecznego, to również dobre sto- 
sunki międzyludzkie. Dlatego w „Luz- 
polu” więcej niż gdzie indziej widzi 
się ludzi uśmiechniętych. 

Pokoje śniadaniowe, stołówka, przy- 
chodnia przyzakładowa z dobrze fun- 
kcjonującymi gabinetami lekarskimi, 
przedszkole, żłobek, dwa bloki miesz- 
kalne, własny ośrodek kolonijno-wypo- 
czynkowy nad morzem. To wszystko 
wysoko tu się ceni, szanuje i — to ważne 
— potrafi się z tego korzystać. Oczywi- 
ście są też kłopoty, trudności. Życie wy- 
maga, aby zatrudniona załoga szybciej, 
niż to się dzieje obecnie, podnosiła kwa- 
lifikacje zawodowe. Potrzebne więc jest 
technikum, najpierw wieczorowe, po- 
tem może dzienne. Trwają poszukiwa- 
nia lokalu. Leży to w interesie zakładu, 
miasta, przemysłu, więc stosunek do 
tych spraw jest właściwy. 


— Nasz wkład do 20 miliardów — 
mówią gospodarze — to dodatkowo 30 
tys. męskich koszul i bluzek damskich 
wartości 5 mln zł oraz większy eksport 
naszych wyrobów do Francji i Związku 
Radzieckiego. W przyspieszonym tempie 
zmierzamy do wprowadzenia w całym 
procesie produkcyjnym systemu bezu- 
sterkowej roboty. 


Marian Gołden, Anatol Kołoda, Iwo 
Michalski, Jan Kostecki, Tadeusz Sza- 
franek, Edward Florczak, Zdzisława 
Młynarczyk, Jerzy Kowalski, Krystyna 
Wawrzynowicz, Stanisław Witczak, Zo” 
fia Rusiecka, Ryszard Dyr, Stanisław 
Filipek, Halina Rył, Halina Salamon, 
Maria Kaczur, Halina Bytniewska — 
oto kierownicy i robotnicy, aktywiści oT- 
ganizacji partyjnej, Rady Robotniczej i 
Zakładowej oraz ZMS, którzy dają 
przykład, jak należy pracować w socja- 
listycznym przedsiębiorstwie. Dlatego w 
ub. roku w okresie pierwszych 3 mie- 
sięcy nauki i pracy młoda załoga ,„Luz- 
polu” dostarczyła na rynek 690 tys. ko- 
szul męskich i bluzek damskich non- 
-iron. Dlatego w tym roku możemy li- 
czyć na dalsze 4 mln 600 tys. tego ro- 
dzaju wyrobów, natomiast w 1973 r. 
będzie ich już ponad 5 mln. Dzianiny 
są o różnych splotach, wykonuje się je 
z przędzy dostarczanej przez gorzowski 
„Stilon” oraz z przędzy importowanej. 
Standard europejski. 
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© Umocnienie trzonu robotniczego w partii i podniesienie ja- 
„ kości jej szeregów — to podstawowe warunki zwiększenia 
skuteczności działania PZPR. Problemom tym poświęcamy 
trzy pierwsze artykuły: przewodniczącego CKKP tow. Ste- 
fana Misiaszka, zastępcy kierownika Wydz. Organizacyj- 
nego KC tow. Włodzimierza Wiszniewskiego i sekretarza 
KW w Opolu tow. Zygfryda Bulli. Jest to również przewodnia 
myśl wypowiedzi tow. Alfreda Fiderkiewicza, zasłużonego 
działacza polskiego ruchu robotniczego. 


© Sekretarz KW w Bydgoszczy tow. Jan Przytarski dzieli się 
doświadczeniami instancji wojewódzkiej w zakresie metod 
kierowania gospodarką. Sekretarz KW w Poznaniu tow. 
Jerzy Wojtecki omawia na przykładzie Wielkopolski inicja- 
tywy przyspieszające wdrażanie osiągnięć nauki do praktyki 
rolniczej. 


© Doskonalenie pracy szkoły, która zgodnie z potrzebami po- 
winna już przekształcać się w szkołę nowoczesną — to temat 
artykułu zastępcy kierownika Wydz. Nauki i Oświaty KC 
tow. Jaremy Maciszewskiego. 


© Wśród wielu problemów środowiska uczelnianego koniecz- 
ność poprawy atmosfery i stosunków międzyludzkich należy 
do ważniejszych. Taki wniosek można wyciągnąć z artyku- 
łów pracowników naukowych lubelskiej WSR tow. tow. Wła- 
dysława Sochy i Wiesława Tchórzewskiego oraz UAM w Po- 
znaniu tow. Czesława Mojsiewicza. 


k © Kulturze potrzebne jest kompleksowe działanie. Propozycje 
w tej materii i konkretne posunięcia instancji przedstawia 
sekretarz KW w Kielcach tow. Henryk Soboń. 


© O znaczeniu Międzynarodowej Narady Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych w Moskwie, której trzecia rocznica 
przypada w czerwcu br., pisze tow. Bogusław Sujka. 


Wrocławskie Zakłady Eksploatacji Kru- 
szywa w Paczkowie należą do naj- 
większych przedsiębiorstw tego typu 
w kraju. Wszystkie prace są tutaj zme- 
chanizowane — co pozwala na dostar- 
czanie budownictwu 1,2 miliona ton 
żwiru. Wydajność pracy przeliczona na 
wartość dostaw przypadającą na jedne- 
go pracownika Zakładów wynosi 475 
tys. złotych rocznie. Żwir z Paczkowa 
dostarczany jest między innymi do Fa- 
bryk Domów w Łodzi i Warszawie. 


Na zdjęciu: Metody Bleman w czasie 
kontroli taśmociągów żwiru. Fot. CAF 
— Okoński 


Warszawskie Zakłady Telewizyjne roz- 
poczęły produkcję popularnych odbior- 
ników telewizyjnych „Lazuryt 107”. Od- 
biornik wyposażony w ekran 16 calowy 
kosztuje 5,5 tys. złotych. W ciągu tego 
roku przewiduje się wyprodukowanie 
około 30 tysięcy tych odbiorników. 


Na zdjęciu: Taśma montażowa „La- 
zurytów 107”. Fot. CAF — Uchymiak. 
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R ealizacja zadań zawartych w uchwale VI Zjazdu wymaga doskonalenia 
metod politycznego kierowania, twórczej inspiracji oraz inicjatywy orga- 
nizacji i instancji partyjnych, ogółnospołecznej dyscypliny członków partii 
i wszystkich ludzi pracy w wykonywaniu powierzonych obowiązków. Musimy 
tak doskonalić pracę podstawowych organizacji, aby każdy ich członek był 
aktywnym rzecznikiem polityki partii, angażującym się w realizację progra- 
mu wytyczonego przez VI Zjazd, aby poczuwał się do odpowiedzialności za 
wcielanie w życie uchwał partii. Doświadczenia ostatnich lat, zwłaszcza pe 
VII i VIII Plenum KC, wskazują, że wszelkie odstępstwa od zasad statuto- 
5 wych, naruszanie leninowskich norm życia partyjnego i dyscypliny partyjnej 


STEFAN MISIASZEK 


Przewodniczący Centrał- 
nej Komisji Kontroli Par- 


tyjnej 


stać się mogą przyczyną deformacji w działalności partyjnej i powodować 


znaczne szkody. 


a tle tych generalnie sformułowanych zadań należy wi- 

dzieć rolę komisji kontroli partyjnej. Powinny być one 
jednym z tych czynników, które sprzyjają stwarzaniu wa- 
runków do stałego zacieśniania więzi partii z masami pra- 
cującymi, z klasą robotniczą, umacniają ideowo-polityczną 
jedność szeregów partyjnych, dyscyplinę partyjną i społecz- 
ną, zapewniają czystość szeregów partii i chronią jej szeregi 
przed napływem rudzi ideowo obcych, karierowiczów — lu- 
dzi, dla których legitymacja partyjna stanowi okazję do 
wygodnego urządzania własnęgo życia. 

W świetle uchwały VI Zjazdu i wynikających z niej zadań 
powinna wzrosnąć konstruktywna funkcja komisji 
kontroli partyjnej w całokształcie działalności partii. Po- 
winny być one nade wszystko tymi organami partyjnego 
działania, które przejawiają maksymalną inicjatywę w usu- 
waniu z naszego życia partyjnego, społecznego i gospodar- 
czego szkodliwych zjawisk hamujących rozwój i postęp, pod- 
ważających zasady współżycia społecznego w państwie so- 
cjalistycznym. lch działalność wówczas będzie w pełni sku- 
teczna, jeśli cechować ją będzie konsekwencja w doprowa- 
dzaniu do końca podejmowanych spraw. 

Troska o postawy polityczne, społeczne i etyczne, o jakość 
szeregów partii, dyscyplinę partyjną i społeczną należy do 
najbardziej zasadniczych obowiązków organizacji podstawo- 
wych, instancji partyjnych i aktywu partyjnego. Komisje 
kontroli w tym zakresie mają istotne i odpowiedzialne za- 


dania. Ich działalność, podejmowane uchwały i wykonywane 
decyzje muszą kształtować atmosferę i partyjne stosunki 
w szeregach partii, budować zaufanie i autorytet partii oraz 
wpływać na postawę i postępowanie członków i kandyda- 
tow. 

Komisje kontroli powinny udzielać niezbędnej pomocy or- 
ganizacjom partyjnym w rozwiązywaniu złożonych i trud- 
nvch spraw. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że nie zaw- 
sze ma to miejsce. Niekiedy komisje kontroli partyjnej, a tak- 
że instancje partyjne, zamiast pomagać POP i ich aktywo- 
wi, zastępują je i podejmują uchwały oraz orzeczenia w spra- 
wach członka partii bez ich udziału. Na przykład w latach 
1970—1971 instancje partyjne i komisje kontroli podjęły około 
25 proc. uchwał o wydaleniu członków z szeregów partyj- 
nych. Tymczasem w ogromnej większości charakter i waga 
spraw nie kwalifikowały ich do przypadków szczególnych, 
w których Statut przekazuje instancjom partyjnym lub ko- 
misjom kontroli prawo podejmowania uchwał o wydaleniu 
z partii. Taka praktyha nie uczy organizacji partyjnej, osła- 
bia jej odpowiedzialność za czystość własnych szeregów, pod- 
waża zaufanie do POP i pomniejsza jej autorytet. Uzasad- 
nienia, że instancja *'ub komisja kontroli musiała sprawę 
rozpatrzyć ze względu na uchylanie się POP od podjęcia 
uchwały w sprawach ewidentnych wykroczeń członka par- 
ti. zawierają same w sobie diagnozę o poważnych niedo- 
maganiach i słabości POP. W tych przypadkach bezsporny 


1 


wydaje się wniosek podjęcia stanowczych kroków dla uzdro- 
wienia stosunków i atmosfery w tej organizacji, bowiem taka 
postawa oddziałuje również na kształtowanie stosunku POP 
do innych zadań. 
| | procesie umacniania szeregów! partii na szczególną uwagę 
zasługują trzy zasadnicze dziNłania: przyjmowanie do or- 
ganizacji ludzi dojrzałych politycznie, praca ideowo-wycho- 
wawczą oraz oczyszczanie szeregów partyjnych. 

Komisje kontroli, zwłaszcza szczebla powiatowego, powin- 
ny ze szczególną wnikliwością i szstematycznie analizować 
podejmowane uchwały POP o przyjęciach kandydatów do 
partii, zarówno pod kątem ogólnych kierunków umacniania 
szeregów partii wytyczonych przez VI Zjazd, jak i walorów 
ideowych i społecznych kandydata oraz motywów skłania- 
jących go do wstąpienia do partii. Wnioski i uwagi komisji 
kontroli mogą i powinny stanowić zasadniczą pomoc dla in- 
stancji powiatowej w prawidłowej rozbudowie szeregów par- 
tyjnych. Wprowadzenie do Statutu obowiązku zatwierdzania 
przez egzekutywę KP uchwał POP o przyjęciu w poczet 
kandydatów stwarza znaczne możliwości włączenia się ko- 
misji kontroli do tej pracy. 

Współdziałanie PKKP z komisjami organizacyjnymi KP, 
KM i KD w zakresie przyjęć do partii pozwoli instancjom 
partyjnym sprawować bardziej skuteczną i systematyczną 
kontrolę nad całokształtem procesu rozbudowy szeregów 
partyjnych. Chodzi tu o utrwalenie w świadomości członków 
partii i aktywu wagi aktu przyjęcia do partii i odpowiedzial- 
ności ich za tę decyzję. Organizacje i instancje muszą stale 
pogłębiać przekonanie członków, że miejsce w szeregach 
partii jest tylko dla tych, którzy swoją postawą ideowo-po- 
lityczną i społeczną, rzetelnym stosunkiem do pracy, zdy- 
secyplinowaniem, prawością charakteru dają rękojmię, iż 
z obowiązków członka partii będą się wywiązywać należy- 
cie. Jeśli przyjęty do partii nie wywiązuje się ze swoich 
obowiązków i jego więź z partią jest formalna, staje się on 
balastem dla organizacji. Tacy ludzie często bronią się przed 
opuszczeniem szeregów partyjnych w obawie przed kon- 
sekwencjami, niekiedy bowiem w opinii różnych środowisk 
inaczej traktuje się członka partii, a inaczej byłych człon- 
ków partii, nawet wówczas gdy opuścili szeregi partii tylko 
jako skreśleni. ; 

Oczyszczanie szeregów partii zdaniem wielu towarzyszy 
stanowi domenę komisji kontroli. Pogląd ten z gruntu jest 
niesłuszny. Jest to zadanie i obowiązek wszystkich organiza- 


cji i instancji, a także wszystkich członków i aktywu par- 
tyjnego. Komisjom kontroli przypada tu rola szczególna. 
Powinny one przede wszystkim sprawować nadzór nad orze- 
cznictwem, rozpatrywać odwołania członków partii od udzie- 
lonych im kar partyjnych, pomagać organizacjom w umacnia- 
niu dyscypliny partyjnej, strzec jedności szeregów partyj- 
nych, kontrolować wykonywanie uchwał przez członków par- 
tii, udzielać pomocy POP w działalności wyjaśniającej i orze- 
czniczej w stosunku do tych, którzy dopuścili się wykroczeń. 


W praktycznej działalności często spotyka się powierzchow- 
ne traktowanie działalności wyjaśniającej i orzeczniczej or- 
ganizacji i instancji, sprowadza się ją niekiedy do ustalenia 
winy lub odpowiedzialności oraz wymierzenia kary partyj- 
nej. Nie dostrzega się najważniejszego aspektu kary partyj- 
nej, jakim powinna być jej rola wychowawcza. Kara partyj- 
na i jej uzasadnienie powinny wychowywać nie tylke kara- 
nego, ale całą organizację, wszystkich jej członków. Nie zaw- 
sze tak jest, o czym świadczy choćby fakt, że liczba statu- 
towych kar jest tylko o około 30 proc. wyższa od liczby wy- 
daleń z partii, a udzielane kary pozostają przez długie okresy 
nie zatarte. Szeroko rozumiane orzecznictwo i postępowanie 
wyjaśniające powinny być ściśle związane z profilaktyczną 
i zapobiegawczą działalnością organizacji partyjnej, z syste- 
matyczną oceną postawy członków partii przez egzekutywę 
POP, być wynikiem właściwie pojętej działalności wycho- 
wawczej. 

Jak ważnym składnikiem pracy wewnątrzpartyjnej jest 
metoda profilaktyczno-zapobiegawcza, dowodzą wyniki roz- 
mów prowadzonych w 1971 r. w partii. Stały się one okazją 
do lepszego poznania poglądów i zainteresowań członków 
partii, ich trudności i kłopotów, a także okazją do wzajem- 
nych krytycznych uwag. Z rozmów tych organizacje partyjne 
muszą wyciągnąć wszystkie wnioski dla udoskonalenia tre- 
ści i metod pracy wewnątrzpartyjnej nad podnoszeniem po- 
ziomu ideowo-politycznego członków partii i dyscypliny par- 
tyjnej. 

Sama działalność orzecznicza organizacji podstawowych 
i komisji kontroli powinna być nacechowana wysoką odpo- 
wiedzialnością i rozwagą, a jednocześnie musi być ona kon- 
sekwentna i pryncypialna. W każdej rozpatrywanej sprawie 
naruszenia zasad partyjnego postępowania powinny być 
ujawnione źródła i przyczyny. Wykroczenia członków partii 
wynikające ze złej woli, postępowanie świadomie narusza- 


KRONIKA PARTYJNA 


w posiedzeniu Rady Nauko- 

; wej | Komitetu Partyjnego 

15 kwietnia 1972 Wojskowej Akademii Politycz- 
nej. 


16 marca — 


W KOMITECIE CENTRALNYM 
PZPR 


16 marca. Spotkanie z dzien- 
mikarzami prasy krajowej, po- 
święcone omówieniu  sytua- 
cji I zadań w dziedzinie han- 
dlu  zagraniczonego oraz 
głównym zagadnieniom bie- 
żącej 5-latki. 
x 


I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek spotkał się z naukow- 
cami i przedstawicielami or- 
ganizacji polityczno-społecz- 
nych Politechniki  Warszaw- 
skiej. 


17 marca. Pod przewodnic- 
twem zastępcy członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
tow. Kazimierza  Barcikow- 
skiego narada dziennikarzy 
rolnych. 


21 marca. Biuro Polityczne 
KC omówiło wyniki wyborów 
oraz Sprawy związane z przy- 
gotowaniem pierwszego  po- 
siedzenia Sejmu VI kadencji. 
Wysłuchano informacji o sy- 
tuacji w produkcji roślinnej I 
przygotowaniach do wiosen- 
nych prac polowych oraz za- 
poznano się ze stanem prac 


nad zagospodarowaniem  U- 
żytków rolnych. 


24 marca. Z okazji „Dnia 
Metalowca"' | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz Se- 
kretarz KC tow. Stanisław Ko- 
waiczyk spotkali się z grupą 
przedstawicieli załóg przemy- 
słu metalowego l maszyno- 
wego oraz działaczami Związ- 
ku Zawodowego Metalowców. 


* 


Zastępca członka Biura Po- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania uczestniczył 


27 marca. IV Plenum KC o- 
mówiło główne proporcje, za- 
dania i problemy planu pię- 
cioletniego do 1975 r. oraz 
oceniło przebieg kampanii 
wyborczej I wybory do Sejmu 
PRL. 


28 marca. Na posiedzeniu 
Klubu Poselskiego PZPR Vi 
kadencji Sejmu  przewodni- 
czącym Prezydium Klubu zo- 
stał wybrany członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
łow. Edward Babiuch. 


jące normy partyjne i zasady współżycia społecznego, lekce- 
ważenie obowiązków partyjnych i służbowych muszą spoty- 
kać się z najostrzejszym potępieniem i stosowną do prze- 
winienia sankcją partyjną. 

Każda kara partyjna tylko wówczas będzie spełniać rolę 
wychowawczą, jeśli będzie uzasadniona, sprawiedliwie wy- 
mierzona, uwzględniająca wszystkie okoliczności. 

Organizacje, instancje partyjne i komisje kontroli z całą 
bezwzględnością muszą przestrzegać prawa obwinionego do 
obrony przed zarzutami. Opinie oraz dokumenty złożone 
w postępowaniu wyjaśniającym i orzekającym przez człon- 
ków partii, będących świadkami przedstawionymi przez ob- 
winionego, powinny mieć tę samą wagę, jak pozostałych 
świadków. 

Prawidłowa działalność komisji kontroli nie może być spro- 
wadzona do orzecznictwa i pomocy organizacjom w tym za- 
kresie. Całość działalności organów partyjnej kontroli musi 
zmierzać do takiego kształtowania atmosfery oraz stesunków 
wewnątrzpartyjnych i międzyłudzkich, aby stosowanie kar 
stało się ostateczną koniecznością. 

Zwrócenia szczególnej uwagi wymagają sprawy nadużyć, 
grabieży mienia, marnotrawstwa, niegospodarności, lekcewa- 
żenia obowiązków itp. Chodzi nie tyiko o ludzi, którzy do- 
puścili się tego rodzaju wykroczeń, ale i o tych, którzy z racji 
pełnionych funkcji partyjnych i służbowych odpowiedzialni 
są za bezpieczeństwo, ład i porządek na powierzonym odcin- 


ku pracy. Brak takiej odpowiedzialności jest niejednokrotnie 


przyczyną wielkich strat w gospodarce narodowej. Przykłady 
można znaleźć w prasie niemal co dzień, natomiast stosunko- 
wo rzadko czyta się o ludziach ponoszących odpowiedzial- 
ność oraz o wnioskach, jakie zostały w stosunku do nich 
wyciągnięte. 
R ozważając problem umacniania szeregów partii, nie moż- 
na pominąć niektórych aspektów pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Chodzi przede wszystkim o wdrażanie do świado- 
mości członków i kandydatów poczucia wysokiej odpowie- 
dzialności za politykę partii i za realizację zadań partyjnych 
i państwowych. Mało skuteczne jest wdrażanie odpowie- 
dzialności tylko przez odczyty, szkolenie i inne formy pro- 
pagandy, jeśli jednocześnie członek partii nie otrzymuje kon- 
kretnego zadania i obowiązku partyjnego, jeśli pozostaje on 
poza głównym nurtem życia organizacji, jeśli otrzymane za- 
danie nie skłania go do pełnego angażowania. Stąd wniosek, 
że najskuteczniejszym czynnikiem kształtowania aktywnej, 


partyjnej postawy i odpowiedzialności w działaniu — jest 
czynny i bezpośredni udział w działalności politycznej i or- 
ganizatorskiej partii. Wtedy to zdobywa się umiejętność dzia- 
łania i formułowania dojrzałych i krytycznych ocen i wnio- 
sków. Określenia! obowiązków i przydział zadań, a następnie 
kontrola ich wykonania — to dużej wagi problem wycho- 
wania i kształtowania postaw członków partii, zwłaszcza 
tych, którzy wstępują w szeregi partii. 

Drugi problem z tego zakresu to wdrażanie do świadomo- 
ści wstępujących do parlii obowiązku krytyki, uczenia po- 
sługiwania się tym ważnym instrumentem wszelkiej dzia- 
łalności partyjnej i społecznej. Tylko bowiem aktywna i kry- 
tyczna postawa w stosunku do szkodliwych zjawisk jest wy- 
razem zaangażowania i bojowości członka partii. 

W organizacjach partyjnych musimy wytwarzać atmosferę 
sprzyjającą rozwojowi krytyki. Do ludzi wypowiadających 
się krytycznie należy odnosić się z dużą uwagą, wykazywać 
uznanie dla takiej postawy, nawet wówczas, gdy podejmują- 
cy krytykę nie we wszystkim ma rację. Idzie tylko o to, czy 
krytyka płynie z dobrych intencji, czy też jest podyktowana 
niskimi pobudkami. Należy pamiętać, że brak zrozumienia 
dla krytykującego może paraliżować na przyszłość jego od- 
wagę, a w organizacji wytwarzać taką atmosferę, że na ze- 
braniach będą tylko głosy aprobaty i przytakiwania, kryty- 
ka zaś ograniczy się do prywatnych rozmów w kuluarach. 

Jednym z najważniejszych zadań organizacji i instancji 
partyjnych jest zdecydowana obrona ludzi słusznie i odważ- 
nie krytykujących wszelkie niekorzystne zjawiska w naszym 
życiu. Zbyt często jeszcze zdarzają się wypadki bezkarnego 
łamania krytyki, represjonowania ludzi, którzy mieli odwagę 
krytykować. Wypadki takie powinny zawsze spotykać się 
z energicznym, pryncypialnym przeciwdziałaniem organiza- 
cji, instancji i komisji kontroli, gdyż stoją one w jaskrawej 
sprzeczności z normami współżycia socjalistycznego i wyrzą- 
dzają niepowetowane szkody w świadomości społecznej da- 
nego środowiska. 

Komisje kontroli w całym kraju skupiają doświadczony 
aktyw partyjny, który cechuje wysoka odpowiedzialność. 
We wszystkich komisjach działa około 3600 towarzyszy. ich 
działalność i zadania powinny być nierozłącznie związane 
z podstawowymi kierunkami i zadaniami odnośnej instancji 
partyjnej. Efekty w znacznym stopniu uzależnione są 
od zadań, jakie zostaną im wyznaczone w ramach programu 
działania instancji. 


5 kwietnia. Biuro Polityczne 
KC wysłuchało informacji Ko- 
misji Pianowania przy Radzie 
Ministrów o dodatkowych za- 
daniach produkcyjnych na 
rok 1972, oceniło inicjatywę 
i postawę załóg  pracowni- 
czych, które podjęły zobo- 
wiązanie dodatkowej produk- 
cji na kwotę ponad 20 mid 
zł, oraz omówiło plan pracy 
Biura Politycznego i Sekre- 
tarratu KC na II kwartał br. 


* 


Narada kierowników woje- 
wódzkich ośrodków  propa- 


gandy partyjnej na temat 
przebiegu tegorocznego SZko- 
lenia partyjnego. 


7 kwietnia. Z okazji „Dnia 
Pracowników Służby  Zdro- 
wia” | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek i członek 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
oraz zastępca członka Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania spotkali 
się z delegacją pracowników 
służby zdrowia. 


11 kwietnia. Na posiedzeniu 
Biura Politycznego PZPR 
rozpatrzono projekt uchwały 
o karcie praw i obowiązków 
nauczycieli. 


Biuro Polityczne aprobowa- 
ło projekt uchwały Rady Mi- 
nistrów w spraw.e zniesienia 
reglamentacji węgla z dniem 
1 maja br. 


12 kwietnia. Z udziałem I se- 
kretarza KC tow. Edwarda 
Gierka i premiera tow. Piotra 
Jaroszewicza plenarne posie- 
dzenie Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej dla Unowocześnienia 
Funkcjonowania Gospodarki i 
Państwa. Referaty wygłosili 
orzewodniczący Komisji, czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kratarz KC tow. Jan Szydlak 
oraz członek Biura Politycz- 
nego. wicepremier tow. Mie- 
czysław Jagielski. 


13 kwietnia. Z okazji „Dnia 
Pracownika Przemysłu  Lek- 
kiego” | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek, członkowie 
Biura Politycznego KC pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz, 
przewodniczący CRZZ tow. 
Władysław Kruczek oraz 
sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kowalczyk spotkali się 
z delegacją pracowników 
przemysłu włókienniczego, o- 
dzieżowego i skórzanego. 


14—15 kwietnia. | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek, prze- 
bywając na Ziemi Lubuskiej, 
odwiedził gorzowski Stilon”, 
zielonogórski „Zastal' oraz 
kiika ośrodków produkcji rol- 
nej. 


WŁODZIMIERZ WISZNIEWSKI 


Zastępca Kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR 


życiu naszej partii, jako aktywnego organizmu politycz- 

nego, w sposób ciągły dokonywał się proces powiększa- 
nia partyjnych szeregów o ludzi wartościowych, wrażliwych na 
sprawy społeczne, ludzi ideowo Ii klasowo z socjalizmem zwią- 
zanych, przy jednoczesnym eliminowaniu z partii osób pomył- 
kowo do niej przyjętych, obojętnych bądź wręcz obcych, swą 
postawą | postępowaniem wyrządzających partii szkodę. Rów- 
nież ważnym, aczkolwiek niejednokrotnie w praktyce przesuwa- 
nym na dalszy plan tematem w pracach Instancji I podstawo- 
wych organizacji było podnoszenie politycznego i ideowego po- 
ziomu członków partii, kształtowanie aktywnych, zaangażowanych 
postaw. 


Konsekwentna realizacja tych założeń, leżących u podstaw 
polityki rozwojowej każdej marksistowsko-leninowskiej partii, 
była bardzo trudna w warunkach utrzymywania się w okresie 
przedgrudniowym tendencji do nadmiernie szybkiego wzrostu 
liczebnego partii. Rozwój partii w ostatnim dziesięcioleciu aż 
po 1970 rok charakteryzował się corocznie bardzo dużymi 
wielkościami przyjęć i znaczną ich przewagą nad skądinąd 
stosunkowo dużymi liczbami skreślonych i wydalonych. W re- 
zultacie partia rosła bardzo szybko i w latach 1960—1970 po- 
dwolła liczebność swych szeregów — z 1.154 tys. do prawie 
2.320 tys. członków i kandydatów. Ten — można go tak określić 
— ekstensywny wzrost partii wywoływał wiele refleksji aktywu 
na temat jakościowego stanu partyjnych szeregów. Znalazły 
one wyraz w uchwale V Zjazdu, kładącej, w działalności już 
wówczas ponad 2-milionowej partii, główny akcent na jej dal- 
szy nie ilościowy, lecz jakościowy rozwój. W ciągu dwóch 
następnych po V Zjeździe lat liczebny rozwój partii był jednak 
prawie równie szybki jak w latach poprzednich. 


Składało się na to wiele przyczyn. Do bezpośrednich i naj- 
ważniejszych zaliczyć trzeba dość uproszczone traktowanie 
wzrostu liczebnego partii jako miarodajnego wyrazu społecznego 
poparcia dla jej polityki i więzi partii z masami, miernika aktyw- 
ności, prężności, popularności partii — i co za tym idzie — 
oceny pracy poszczególnych jej ogniw. Rozprzestrzenianiu się 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 


| wzrostowi rangi tego miernika sprzyjała jego prostota, uchwyt- 
ność, możliwość dokonywania porównań, wartościowania pracy 
organizacji partyjnych przez wysuwanie w ocenach na czoło 
organizacji legitymujących się największą liczbą przyjętych. Kon- 
sekwencją takiego Stanu rzeczy było to, że wzrost partii stawał 
się nie tyle rezultatem całokształtu partyjnej działalności, ile 
celem samym w sobie, ze wszystkimi ujemnymi tego skutkami. 


Partyjne dokumenty kładły akcent na rozwój jakościowy, na 
wzrost wymagań wobec nowo wstępujących I wobec członków — 
a jednocześnie w praktyce wymagania te obniżały się, kurczyły 
do bardzo formalnych. Przez szeroko otwarte drzwi do partii 
trafiło wielu ludzi cennych, aktywnie i z dużym pożytkiem w niej 
działających, ale także wiele osób nijakich, nie poczuwających 
się do więzi z partią i współodpowiedzialności za jej politykę, 
a również i takich, którzy z posiadaniem legitymacji partyjnej 
wiązali jedynie nadzieje poprawy swej osobistej pozycji życio- 
wej, karierowiczów. 


* 


Wydarzenia grudniowe, ich przyczyny i przebieg, jak również 
doświadczenia trudnych pierwszych miesięcy przezwyciężania 
skutków narosłego kryzysu i odbudowywania społecznego zaufa- 
nia do partii, z całą ostrością uwidoczniły potrzebę przewartościo- 
wania szeregu ocen dotyczących rozwoju partii, a także ko- 
nieczności takiego kształtowania jej składu, który zapewniałby 
trwały proces umacniania więzi partii z masami. Biuro Polityczne 
KC w kwietniu 1971 roku oceniło stan partyjnych szeregów 
i dotychczasową politykę ich rozwoju, zwróciło uwagę na nie- 
korzystne zjawiska towarzyszące rozwojowi partii w latach 
ubiegłych. Zapoczątkowane zostały zorganizowane działania in- 
stancji i podstawowych organizacji na rzecz poprawy jakościo- 
wego stanu szeregów partyjnych i wypracowania takiej polityki 
kształtowania składu partii, która odpowiadałaby jej aktualnym 
i perspektywicznym zadaniom. 

Wiele uwagi poświęcono postawom członków partii, ich roli 


gram budownictwa mieszka- 
niowego i zmiany w systemie 
planowania oraz finansowa- 
nia inwestycji. 


17 marca — 
30 marca 1972 


WOJEWÓDZKICH PZPR 


17 marca. Plenarne posiedze- 
nie WKKP w Krakowie oceni- 
ło pracę WKKP i terenowych 
komisji za rok 1971 oraz u- 
staliło zadania na rok bieżą- 
CY. 


* 


W KW we Wrocławiu nara- 
da sekretarzy POP z przed- 
siębiorstw usługowych; oce- 
niono realizację wytycznych 
KW z września ub. roku w 
sprawie polepszenia i uspraw- 


nienia usług oraz zaopatrze- 
nia ludności. 


20 marca. W Warszawskim 
Komitecie Wojewódzkim na 
spotkaniu aktywu  partyjno- 
gospodarczego i społecznego 
postanowiono od kwietnia do 
czerwca br. rozwinąć akcję 
„Porządek', której celem bę- 
dzie podniesienie higieny I 
estetyki w województwie. 


* 


Komitet Wojewódzki w 
Kielcach zorganizował nara- 
dę aktywu partyjno-gospodar- 


czego poświęconą omówieniu 
najważniejszych aspektów bu- 
downictwa wiejskiego. 


21 marca. Narada aktywu par- 
tyjnego w Komitecie Łódzkim 
poświęcona rozmowom indy- 
widualnym z funkcyjnym ak- 
tywem partyjnym oraz kadrą 
kierowniczą administracji go- 
spodarczej i państwowej. 


22 marca. Na naradzie aktywu 
partyjno-gospodarczego i se- 
kretarzy powiatowych w KW 
w Szczecinie omówiono pro- 


23 marca. W Olsztynie obra- 
dowało plenum KW poświę- 
cone problemom rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego 
oraz jego oddziaływaniu na 
produkcję rolną. W obradach 
uczestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


ż, * 
Narada aktywu partyjno-qo- 


spodarczego w Warszawskim 
Komitecie Wojewódzkim po- 


*" święcona omówieniu progra- 


+ 


l miejscu w życiu politycznym i gospodarczym, Stylowi I meto- 
dom pracy instancji ł organizacji w nowej dla partii sytuacji, 
w aktywnej realizacji uchwał VII i VIII Plenum. instancje kry- 
tycznie przeanalizowały rozwój partii w ubiegłych latach na 
swoim terenie, z praktyki usunięte zostały elementy rywalizacji 
w dziedzinie ilości przyjęć. 

W Il półroczu 1971 roku przeprowadzona została szeroka 
praca wewnątrzpartyjna. Indywidualne rozmowy i oceny postaw, 
które objęły ok. 1.100 tys. członków | kandydatów, sprzyjały 
wzrostowi aktywności, uczyły szerszego spojrzenia na statutowe 
wymagania i obowiązki, przezwyciężały w wielu ogniwach ciasne 
i formalistyczne ich traktowanie, a jednocześnie stwarzały do- 
godną sytuację do rozstania się z tymi członkami i kandydatami, 
którzy nic do działania partii i umacniania jej społecznego auto- 
rytetu nie wnosSili. 


Problemy polityki rozwoju szeregów partyjnych, osobistego 
autorytetu, wpływu na Środowisko i przykładu członka partii — 
jako rzecznika polityki partii — zajęły wiele miejsca w ogólno- 
partyjnej dyskusji przed Vi Zjazdem. Dyskusji towarzyszył fak- 
tyczny wzrost wymagań wobec ubiegających się o przyjęcie 
do PZPR, a także pełniejsze egzekwowanie norm statutowych 
przez podstawowe organizacje wobec członków | kandydatów. 


W 1971 roku organizacje partyjne przyjęły w poczet kandy- 
datów ok. 77 tys. osób, z tego w Il półroczu 22 tysiące. 
Dla porównania: w 1970 r. przyjęto prawie 170 tysięcy nowych 
kandydatów; liczba przyjętych w II półroczu 1970 r. była niemal 
identyczna z liczbą przyjętych w ciągu całego 1971 roku. 

Temu procesowi wyraźnie bardziej powściągliwego i uważnego 
przyjmowania do partii towarzyszyło w 1971 roku aktywne uwal- 
nianie partii od ludzi biernych, nie budujących jej autorytetu, 
przejawiających obojętność, obcość. W 1971 roku skreślono 
z partii ponad 124 tysiące osób, przy czym prawie 98 tysięcy 
skreślono w Ii półroczu. Wydalono z partii ponad 13 tysięcy 
osób, z tego 9,5 tysiąca w II półroczu. 

Głównym powodem skreśleń było zaniedbywanie statutowych 
obowiązków i brak zainteresowania życiem partii; wzrosła w po- 


równaniu z 1970 rokiem liczba skreśleń na podstawie obopól- 
nego porozumienia, znacznie zmniejszyły się skreślenia z po- 
wodu zaniedbania obowiązków przy przenoszeniu się do innych 
organizacji. 

W rezultacie zamierzonych i przeprowadzonych działań liczeb- 
ność partii w porównaniu z 1970 r. zmniejszyła się o prawie 
66 tysięcy członków | kandydatów. Partia w końcu 1971 roku 
liczyła 2.254 tys. osób. 


Jest to liczebność w zestawieniu z ludnością naszego kraju 
wysoka; do partii należy ok. 10 proc. ludności Polski w wieku 
powyżej 18 lat, a 17,7 proc. zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Jednocześnie rok 1971 jeszcze raz potwierdził, ze 
siła partii nie jest zależna wprost od jej liczebności. Partia w 1971 
roku liczebnie się nieco zmniejszyła, a jej wpływy, siła oddzia- 
ływania znacznie wzrosły. 


W składzie partii pod koniec 1971 roku robotnicy stanowili 
39,7 proc., chłopi 10,6 proc., pracownicy umysłowi 43,6 proc. 
Jest to pewne pogorszenie składu socjalnego partii, ale — 
jak można wnioskować z tendencji rozwojowych — przejścio- 
we. W drugim półroczu ub. roku robotnicy stanowili ponad 
56 proc. ogółu przyjętych do partii, a więc znacznie więcej niż 
w latach ubiegłych. Ponadto instancje, oceniając przebieg in- 
dywidualnych rozmów w III kwartale ub. r., prezentowały zgodny 
pogląd, iż w uwalnianiu partii od ludzi biernych, szkodzących 
swą postawą autorytetowi partii — wyższą  pryncypialność 
wykazały organizacje robotnicze | wiejskie niż w instytucjach 
i urzędach. Na bardzo wysoką ocenę zasługują działania na 
rzecz umocnienia organizacji partyjnych w kluczowych zakła- 
dach, wśród wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, gdzie POP 
coraz Skuteczniej wyciągały wnioski w stosunku do członków 
partii lekceważących swe obowiązki zawodowe. niezdyscyplino- 
wanych, podatnych na demejogię i biernych wobec negatywnych 
zjawisk społecznych. Również na wsi, gdzie rozmowy toczyły 
się z członkiem partii — producentem i mieszkańcem jedno- 
cześnie, organizacje i instancje partyjne z dużym krytycyzmem 
odniosły się do tych, którzy zaniedbali swe gospodarstwa bądź 


mu budownictwa mieszkanio- 
wego. 


* 


Na naradzie kierowników o- 
środków propagandy  partyj- 
nej KP, KM i KD, sekretarzy 
propagandy z kluczowych za- 
kładów produkcyjnych oraz 
naczelnych redaktorów  pra- 
sy, radia i telewizji w Krako- 
wie oceniono pracę Środków 
masowego przekazu i ich u- 
dział w partyjnej działalności 
propagandowej. 


24 marca. Narada sekretarzy 
propagandy KP, KM w Olszty- 
nie poświęcona sprawom o- 
Światy i wychowania oraz 
szkoleniu partyjnemu. 


%* 


Narada aktywu partyjnego 
w Katowicach, której prze- 
wodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW tow. Zdzisław 
Grudzień, poświęcona aktual- 
nym zadaniom wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. 


25 marca. Plenum KW w 
Bydgoszczy omówiło aktual- 
ną sytuację w szkolnictwie 
zawodowym oraz perspekty- 
wy jego rozwoju. 


p 
Na naradzie aktywu par- 


tyjno-gospodarczego w O- 
polu omówiono stopień rea- 


lizacji uchwały VI Zjazdu par- 
tii w zakresie rozwoju usług 
| zaopatrzenia oraz najbliż- 
sze w tej dziedzinie zadania. 


28 marca. Komisja  ldeolo- 
giczno-Propagandowa KW we 
Wrocławiu oceniła prze- 
bieg szkolenia politycznego 
na Dolnym Śląsku w roku 
1971/72. 

ję 


Narada sekretarzy propa- 
gandy KP w Rzeszowie po- 
święcona aktualnym  zada- 
niom propagandy partyjnej, 
programowi rozwoju oświaty 
do 1975 r. i ocenie szkolenia 
partyjnego. 


30 marca. Wspólne plenarne 


posiedzenie KW PZPR i WK 
ZSL w Łodzi na temat zadań 
i perspektyw rozwoju opieki 
zdrowotnej na wsi łódzkiej. 


* 


Komisja Budownictwa 
WKW w. Warszawie Omó- 
wiła przebieg konsultacji w 
województwie nad projektem 
uchwały KC PZPR w sprawie 
budownictwa  mieszkaniowe- 


go. 
po 


Na naradzie ! sekretarzy 
KP, KM w Rzeszowie oce- 
niono przebieg kampanii wy- 
borczej do Sejmu PRL oraz 
omówiono zadania gospodar- 


w przynależności do partii upatrywali wyłącznie „prawo do ulg”. 
Natomiast na rozmowach w szeregu instytucji i urzędów ciążył 
klimat zamazywania rzeczywistości, wyliczania zasług w odpo- 
wiedzi na uwagi krytyczne, niejednokrutnie niechęć lub obawa 
przed partyjnym spojrzeniem na to, co oznacza duża ilość 
skarg, odwołań od decyzji danej instytucji, jakie są społeczne 
| konkretne w warunkach danej instytucji skutki asekuranctwa, 
bezduszności. Są to problemy coraz skuteczniej podejmowane 
przez organizacje partyjne w urzędach i instytucjach i kie- 
rownictwa tych ostatnich, m.in. są one tematem aktualnie pro- 
wadzonych partyjnych rozmów z kadrą kierowniczą. 


Pod względem wykształcenia, stażu, wieku członków partii 
w 1971 roku nie zarysowały się nowe tendencje. Nastąpił dalszy 
wzrost ilczby członków partii z średnim I wyższym wykształce- 
niem, stanowią oni 36,8 proc. stanu liczebnego partii, tj. znacz- 
nie więcej niż wśród ogółu zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. 


Średni wiek członka partii utrzymał się na tym samym po- 
ziomie — 39 lat. Jest zjawiskiem wręcz dla naszej partii cha- 
rakterystycznym — że przez cały czas istnienia PZPR średni 
wiek członka partii wahał się minimalnie — w granicach 39—41 
łat, czyli w granicach optymalnych. Wśród nowo przyję- 
tych w 1971 roku dominowali ludzie młodzi — 48 proc. przyję- 
tych kandydatów nie przekroczyło 25 roku życia, a ok. 18 proc. 
— 21 lat. 


* 


Powstała w 1971 roku sytuacja wymaga dalszej dużej dba- 
łości o Świadome kształtowanie składu partyjnych szeregów, 
zgodnego ze społecznymi wymogami umacniania jej kierowni- 
czej roli, marksistowsko-leninowskiej zwartości ideowej, organi- 
zacyjnej jednolitości i ofensywności działania. 


instancje i organizacje partyjne powinny w dalszym ciągu 
prowadzić bardzo rozważną politykę przyjęć. Nie mogą w żad- 
nej formie występować nawroty do oceniania organizacji par- 
tyjnych przez pryzmat ilości przyjęć I pogoni za oderwanym od 
statutowych wymagań wzrostem szeregów. Nadrzędne wobec 
POP instancje powinny w pełni korzystać ze statutowych upraw- 
nień kontroli przyjęć, aktywnie uczestniczyć w procesie jakościo- 
wego umacniania składu partii. 

Rzetelne przeprowadzenie rozmów w 1971 roku w środowisku 
robotniczym i chłopskim, uwalniające partię od ludzi o niskich 


wartościach MO palnych, pozbawionych zawodowego lub osobiste- 
go szacunku Ółoczenia, powinno wzmacniać autorytet organi- 
zacji partyjnych wśród szanowanych | cenionych robotników, 
w zawodach decydujących o podstawowej produkcji, jak rów- 
nież wśród dobrych rolników, zbliżać ich do partii, powodować 
chęć działania w jej szeregach. 


Dalsze umacnianie robotniczego trzonu partii, rosnący udział 
świadomych robotników, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej, w składzie partii ma lstotne znaczenie dla jej ro- 
botniczego charakteru | oblicza ideowego. Również istotnym 
zagadnieniem — w bardzo korzystnej sytuacji politycznej na 
wsi — jest zwiększanie udziału członków partii wśród przo- 
dujących rolników. Konieczne jest znaczne zwiększenie po- 
litycznej i organizacyjnej pomocy dla wiejskich POP, zwrócenie 
większej uwagi na pracę kół ZMW | kierowanie dalszym po- 
litycznym rozwojem aktywu tej organizacji. 


Wzrost wymagań wobec nowo wstępujących do partii powi- 
nien powodować większe zainteresowanie nimi w okresie stażu 
kandydackiego. Odsetek kandydatów w 1971 roku się zmniejszył. 
Mimo to i mimo porządkowania stanu partyjnych szeregów wy- 
stąpiło w porównaniu do 1970 roku zjawisko znacznego prze- 
dłużenia stażu kandydackiego. W 1970 roku dwukrotnie wyższy 
był odsetek kandydatów ze stażem ponad dwuletnim. Przy statu- 
towym przedłużeniu stażu kandydackiego do 2 lat konieczne jest 
praktyczne wyegzekwowanie postanowienia, że nie może być on 
dłuższy niż dwa lata. 


* 


Zgłoszone w przedzjazdowej dyskusji uwagi | postulaty, jak 
również wnioski z praktycznych działań partii w 1971 roku — 
znalazły swe odzwierciedlenie w uchwalonych przez VI Zjazd 
uzupełnieniach do Statutu, stwarzających lepsze warunki do 
rozwijania zapoczątkowanych w 1971 roku prac nad dalszą 
jakościową poprawą stanu partii. 


Przestrzeganie przyjętych na VI Zjeździe nowych zasad sta- 
tutowych, podwyższenie rangi przyjęć do PZPR, jak również 
szereg aktualnie przygotowywanych działań w tym zakrese — 
powinny wywierać istotny, korzystny wpływ na dalsze kształto- 
wanie jakościowego składu parti, stosownego do zaleceń 
wynikających z jej przewodniej roli. 


KRONIKA PARTYJNA 


30 marca — 
8 kwietnia 1972 


Komisja ldeologiczna KW 
w Krakowie z udziałem ak- 
tywu propagandowego i 
przedstawicieli nauk społecz- 


cze województwa wynikające 
z uchwały IV Plenum KC 
PZPR. 


* 


W województwie białostoc- 
kim na rejonowych naradach 
sekretarzy rolnych KP dysku- 
towano nad formami pracy 
wiejskich organizacji partyj- 
nych oraz nad aktualną sy- 
tuacją w rolnictwie białostoc- 
kim. 


je 


Na naradzie sekretarzy or- 
ganizacyjnych KP, KM i prze- 


wodniczących organizacji 
młodzieżowych w Szczecinie 
omówiono problemy umoc- 
nienia wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej. 


31 marca. WKKP we Wrocła- 
wiu oceniła działalność woje- 
wódzkiej i powiatowych ko- 
misji. 


* 


W Lublinie obradowało ple- 
num KW poświęcone lepsze- 


mu wykorzystaniu użytków 
rolnych. 


* 


Aktualne zadania w pracy 
propagandowej były przed- 
miotem narady sekretarzy i 
instruktorów propagandy KP 
w Kielcach. 


* 
Na naradzie | sekretarzy 
KP, KM i I sekretarzy naj- 


większych przedsiębiorstw 
przemysłowych w Gdańsku 
omówiono wnioski wynikają- 
ce z przebiegu kampanii wy- 
borczej do Sejmu dla dalszej 
pracy partyjnej oraz zadania 
nakreślone w uchwale IV Pie- 
num KC. 


nych omówiła główne  kie- 
runki pracy Wydziału Propa- 
gandy KW i WOPP. 


* 


Na naradzie | sekretarzy 
KP i KM w Zielonej Górze 
omówiono najważniejsze za- 
dania w pracy partyjnej wy- 
nikające z uchwały IV Pienum 
KC oraz wnioski do pracy z 
kampanii wyborczej do Sej- 
mu. 


4 kwietnia. Na naradzie ak- 
tywu partyjnego w Łodzi omó- 
wiono najważniejsze zadania 
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Na drodze do poprawy 
składu socjalnego partii 


ZYGFRYD BULLA 
Sekretarz KW PZPR 


w Opolu 


„Praca nad podniesieniem jakości szeregów partyjnych prowadzić po- 


winna do umocnienia robotniczego trzonu partii. Rosnący udział świa- 
domych robotników, a zwłaszcza wielkoprzemysiowej klasy robotniczej, 
w składzie partii ma istotne znaczenie dla jej robotniczego charakteru 
i oblicza ideowego” (Z uchwały VI Zjazdu PZPR). 
| Zadanie to jest na Opolszczyźnie realizowane z całą konsekwencją 
odpowiedzia!nością. Upowszechniający się nowy styl pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych, sprawdzony doświadczeniami ostatnich kilku mie- 
sięcy, zapewnia coraz lepsze rezultaty w zakresie prawidłowego wzrostu 


szeregów i kształtowania silnego trzonu robotniczego w partii. 


by partia mogła wykonać swe zada- 
A... cechować ją musi jedność ide- 
owo-polityczna i zwartość organizacyj- 
na jej szeregów. O zasadach tych w 
ostatnich latach zbyt często zapomina- 
no. Konsekwencją tego było dążenie do 
ilościowego wzrostu szeregów partyj- 
nych przy zaniedbywaniu ich jakości. 
W tej sytuacji nietrudno było wśli- 
znąć się do partii ludziom, którzy z 
ideą i programem naszej partii, z jej 
celami niewiele mieli wspólnego. Nie- 
którzy wykorzystywali partyjne forum 
do szerzenia obcych, często rewizjoni- 
stycznych poglądów politycznych. Świa- 
domie osłabiali demokrację wewnątrz- 
partyjną i podważali centralizm demo- 
kratyczny. Używając demagogicznych 
argumentów, nierzadko znajdowali po- 
klask tych członków i kandydatów na- 
szej partii, których cechował niski po- 
ziom świadomości politycznej i deze” 


rientacja ideowa w następstwie lekce- 
ważenia obowiązku podnoszenia w:edzy 
ideowo-politycznej. 

Doświadczenia pracy partyjnej po VII 
i VIII Plenum KC raz jeszcze udowo- 
dniły, że partia kierująca budowni- 
ctwem socjalistycznym nie może tole- 
rować w swoich szeregach ludzi, któ 
rzy podważają jej teorię i praktykę 
rewolucyjną, kompromitują ją politycz- 
nie, odrywają ją od mas pracujących, 
zwłaszcza od klasy robotniczej, wyko- 
rzystują jej autorytet dla swoich wła- 
snych egoistycznych celów. Z dużą 
przeto aprobatą przyjęto decyzję Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie roz- 
mów indywidualnych z członkami 1 
kandydatami naszej partii. W woje” 
wództwie opolskim rozmowy miały za- 
sięg masowy. Objęły one 77 proc. 
wszystkich członków i kandydatów par- 
ti, W wyniku rozmów uzyskano wzrost 


aktywizacji organizacji i instancji par- 
tyjnych oraz wzrost dyscypliny i od- 
powiedzialności członków i kandydatów 
za realizację generalnej linii partii. Na 
konsolidację szeregów partyjnych i ich 
dalsze umocnienie szczególny wpływ 
wywarł fakt wydalenia i skreślenia po” 
nad 4600 członków i kandydatów partii, 
czyli blisko 6 proc. ogólnego stanu na- 
szej organizacji wojewódzkiej w czerw- 
cu ub. roku. 

Pryncypialne działanie organizacji 
i instancji partyjnych wpływa na po- 
prawę udziału robotników w skladzie 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

Już w drugiej połowie ubiegłego ro- 
ku, przy znacznie zaostrzonych kryte” 
riach, ponad 70 proc. przyjętych kan- 
dydatów rekrutowało się z robotników 
i chłopów. Od VI Zjazdu blisko 80 
proc. kandydatów do partii stanowią 
robotnicy i chłopi. Obserwuje się ten- 


partyjne i społeczne oraz rea- 
lizację wniosków ludzi pracy. 


5 kwietnia. Na naradzie akty- 
wu  partyjno-gospodarczego 
przemysłu maszynowego we 
Wrocławiu oceniono  dzia- 
łalność partyjno-gospodarczą 
i określono zadania dalszego 
wzrostu efektywności ekono- 
micznej zakładów pracy. 


* 


Komisja do spraw wew- 
nątrzoartyjlnych KW w Kiel- 
cach omówiła zadania in- 
stancji i organizacji partyj- 
nych w dziedzinie dalszego 
umacniania wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. 


6 kwietnia. W Kielcach obra- 
dowało plenum KW poświę- 
cone pracy ideowo-wycho- 
wawczej w zakładach produk- 
cyjnych i ocenie przebiegu 
kampanii wyborczej do Sej- 
mu. 


k 


Narada | sekretarzy KP | 
KM w Bydgoszczy poświęco- 
na aktualnym problemom pra- 
cy partyjnej i zadaniom poli- 
tycznym oraz gospodarczym. 


je 


Komisja Organizacyjna KW 
w Opolu omówiła opracowa- 
ne przez WKŻZ i przekonsul- 
towane w zakładach pracy 


koncepcje rozwoju nowych 
form współzawodnictwa pra- 


cy. 


7 kwietnia. Plenum Warszaw- 
skiego Komitetu Wojewódz- 
kiego w sprawie porządku | 
bezpieczeństwa publicznego 
w województwie. 


= 


*k 


Pod przewodnictwem za- 
stępcy członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarza KW w 
Katowicach tow. Zdzisława 
Grudnia obradowało plenum 
KW poświęcone po”nrawie Sy- 
tuacji kobiet pracujących. 


* 


W Zielonej Górze plenum 


KW oceniło możliwości 
zwiększenia programu  bu- 
downictwa mieszkaniowego. 


% 


Na naradzie sekretarzy or- 
ganizacyjnych komitetów po- 
wiatowych w Gdańsku omó- 
wiono przebieg rozmów in- 
dywidualnych z kadrą  kie- 
rowniczą oraz kampanię wy- 
borczą w związkach zawodo- 
wych. 


8 kwietnia. W KW w Opolu 
I sekretarze KP i przewodni- 
czący PPRN obradowali nad 
mozliwościami dalszego roz- 
woju gospodarczego i Spo- 
łeczno-politycznego oraz kul- 
turalnego województwa. 


dencję wzmostu zainteresowania partią 
dobrych, młodych rolników, ich odse- 
tek wśród kandydatów do partii syste- 
matycznie rośnie. Zjawisko to w warun- 
kach województwa opolskiego ma tym 
większe znaczenie, że w ostatnich la" 
tach udział robotników i rolników w 
partii systematycznie spadał. 


Reprezentacja klasy robotniczej i rol- 


ników w partii nadal nie odpowiada - 


jeszcze aktualnemu układowi społecz- 
no-zawodowemu ludności województwa 
opolskiego. W organizacjach przemysło- 
wych upartyjnienie robotników wynosi 
niewiele ponad 14 proc., natomiast u* 
partyjnienie administracji gospodarczej 
jest niemal trzykrotnie wyższe. W bu- 
downictwie relacje te są jeszcze bar- 
dziej nieprawidłowe i wynoszą 1:5. Sy- 
tuacja taka ukształtowała się w wyniku 
tego, że organizacje partyjne zbyt czę- 
sto przyjmowały do partii tych, którzy 
zgłosili się sami (znakomitą ich więk- 
szość stanowili pracownicy umysłowi), 
a nie tych, z którymi należało prowa- 
dzić systematyczną pracę polityczną — 
robotników i rolników. 


Zasadę przyjmowania do partii wy- 
łącznie tylko takich ludzi, którzy do 
miej sami się zgłoszą, uważać należy za 
niesłuszną. Oznacza ona rezygnację z 
przodujących robotników i chłopów, 
którzy aktywnie popierają politykę par- 
tii, lecz w swej skromności hie zawsze 
doceniają swoją wartość jako ludzi doj” 
rzałych do wstąpienia w szeregi kan- 
dydatów partii. 


Część organizacji partyjnych już 
przełamała, inne przełamują swój pa- 
sywny stosunek do pozyskiwania do 
partii nowych, wartościowych ludzi. 
Trzeba jednak przyznać, że w wielu or- 


ai i| 


Komitet Wojewódzki w 
Krakowie zorganizował semi- 


KRONIKA PARTYJNA 


W Lublinie na naradzie se- 


fanizacjach partyjnych stwierdzono pe- 
wne nieprawidłowości, polegające na 
drastycznym ograniczeniu przyjąć do 
partii pracowników umysłowych tylko 
dlatego, że są pracownikami umysłowy- 
mi. 


Od inteligencji w partii wymaga się 
szczególnie wiele. Wystarczy rozejrzeć 
się wśród aktywu partyjnego, zwłaszcza 
tego, który instancje partyjne kierują 
do przeprowadzenia licznych kampanii 
politycznych. Znakomita większość tego 
aktywu to przecież inteligenci. Odgry- 
wają oni poważną rolę w organizowa- 
nej przez partię pracy masowo-politycz- 
nej. Obsługują zebrania partyjne, są 
wykładowcami szkolenia partyjnego, 
lektorami komitetów, pełnią ważne fun" 
kcje w organizacjach masowych i sa- 
morządowych. Każdy więc pracownik 
umysłowy, który chce być członkiem 
partii, musi być przygotowany na to, 
że partia powierzy mu trudne zadania. 


Organizacje partyjne coraz skutecz- 
niej eliminują żywiołowość w procesie 
wzrostu szeregów, opierają się na pla- 
nowej pracy ideoworwychowawczej z 
wybranymi grupami bezpartyjnych 
przodujących robotników, rolników i 
inteligentów. Przyjmowani są kandy- 
daci, z którymi grupy partyjne, OOP, 
POP prowadziły uprzednio  systema- 
tyczną pracę polityczną, Stopniowo 
przygotowując ich do nowej roli w 
życiu społeczno - politycznym.  Polep- 
sza to jakość szeregów partyjnych, u" 
chroni też organizacje od przeniknięcia 
w ich szeregi ludzi przypadkowych 
i biernych. 

Zdecydowane poprawienie składu So- 
cjalno-zawodowego wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej możliwe jest wówczas, 


8 kwietnia — 
15 kwietnia 1972 


kadrą kierowniczą oraz wy- 


gdy praca w zakresie wznostu szeregów 
partyjnych skoncentrowana będzie w 
skupiskach  wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej i bezpartyjnego aktywu 
chłopskiego. Rozpraszanie sił — stoso- 
wane do niedawna — nie przynosiło 
zadowalających rezultatów. Tylko sy” 
stematyczna praca ze stosunkowo. licz- 
nymi grupami bezpartyjnych robotni- 
ków i chłopów przyniesie oczekiwane 
rezultaty. Tak było przed VI Zjazdem, 
kiedy dzięki intensywnej pracy z gru- 
pami bezpartyjnych przyjęliśmy do par- 
tii w dniach Zjazdu ponad 700 robot- 
ników i chłopów. 


Nawiązanie ścisłego kontaktu instan- 
cji partyjnych z grupami aktywu ro- 
botniczego, zasięganie opinii reoebotni- 
ków — aktywistów partyjnych, konsul- 
towanie form i metod pracy partyj- 
nej oraz jej treści stanowi obecnie pod- 
stawę działalności instancji partyjnych. 


"Grupy aktywu robotniczego i komisji 


organizacyjnej częściej zajmują się pra- 
cą bezpośrednio w zakładach i na 
wsi, w komitetach zakładowych i pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. 
Wzrosła rola aktywu jako czynnika do- 
radczego instancji. Bezpośredni kontakt 
z członkami partii i robotnikami bez” 
partyjnymi w miejscu pracy, wysłuchi- 
wanie ich wniosków i propozycji jest 
jednym z ważnych elementów umocnie- 
nia więzi partii z klasą robotniczą. | 

Zebrania, na których przyjmuje się 
kandydatów, mają obecnie bardziej uro- 
czysty charakter. Coraz częściej akt ten 
odbywa się w komitetach powiatowych, 
gdzie kandydaci spotykają się z egze- 
kutywami lub sekretarzami KP. Jest 
to dla nowo przyjmowanych głębokie 
przeżycie, jest to bowiem ich pierw- 
Szy kontakt z instancją partyjną. 


Biura Politycznego KC, se- 
kretarz KC PZPR tow. Kazi- 
mierz Barcikowski. 


* 
Na plenarnym posiedzeniu 
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narium dla aktywu partyjne- 
go poświęcone rozmowom z 
kadrą kierowniczą oraz roz- 
wojowi partii na wsi. W se- 
minarium uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC 
tow. Zdzisław Żandarowski. 


10 kwietnia. Komisja Budow- 
nictwa KW we Wrocławiu 
podsumowała dyskusję nad 
projektem perspektywicznego 
programu mieszkaniowego. 


% 


kretarzy organizacyjnych KP 
i | sekretarzy KZ omówiono 
aktualne zadania w dziedzi- 
nie umacniania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, dotych- 
czasowy przebieg rozmów z 
kadrą kierowniczą oraz kam- 
panii sprawozdawczo-wybor- 
czej w związkach zawodo- 
wych. 
% 


W Krakowie pienum KW 
oceniło przebieg i wyniki 
kampanii wyborczej do Sejmu, 
omówiło polityczne i organi- 
zacyjne założenia rozmów z 


słuchało informacji o aktual- 
nej sytuacji gospodarczej w 
województwie. 


* 


Na naradzie sekretarzy pro- 
pagandy KP w Zielonej Gó- 
rze omówiono bieżące zada- 
nia propagandowo-polityczne. 


12 kwietnia. W Gdańsku o- 
bradowało wspólne  plenum 
KW PZPR i WK ZSL, poświę- 
cone rozwojowi rolnictwa w 
województwie. W obradach u- 
czestniczył zastępca członka 


KW w Poznaniu omówiono 
zadania organizacji i instan- 
cji partyjnych w realizacji 
programu inwestycyjnego, 
zwłaszcza budownictwa 
mieszkaniowego. W plenum 
uczestniczył sekretarz KC 
PZPR tow. Stanisław Kowal- 
czyk. 


W Białymstoku plenum KW 
rozpatrzyło stan i perspekty- 
wy budownictwa mieszkanio- 
wego oraz określiło zadania 
mstancji i organizacji partyj- 
nych w tej dziedzinie. 
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Bez komentarza 


POP i naczelnik 
starej daty 


N owo mianowany bezpartyjny na- 
czelnik oddziału Węzła PKP 
ignorował podstawową organizację 
partyjną. Był to kolejarz starej da- 
ty, surowy, wymagający, nadzwy- 
czaj rzetelny i solidny w stosunkach 
z pracownikami, bezwzględny wobec 
nawet najmniejszych uchybień dy- 
scyplinie pracy. 

Przyszedł z Dyrekcji Okręgu, 
gdzie prawdopodobnie tamtejsza 
POP, jak to często bywa w różnych 
dyrekcjach, mało korzystała ze swo- 
ich kompetencji, gdyż naczelnik po- 
jawił się na Wężle głęboko prze- 
świadczony, że zadania organizacji 
partyjnej sprowadzają się do szko- 
lenia partyjnego 4 organizowania 
akademii. Nie rozumiał,. co innego 
mogłaby mieć do roboty POP na 
kolei. 

Sekretarza POP przychodzącego z 
różnymi sprawami, uwagami i pro- 
pozycjami traktował życzliwie i wy- 
rozumiale, dawał jednak do zrozu- 
mienia, że wszystkie te wysuwane 
przez POP sprawy są mu dobrze zna- 
ne — co było zazwyczaj prawdą — 
it że doskonale sobie z nimi poradzi 
bez niczyjej pomocy, czemu też póki 
co trudno było zaprzeczyć, chociaż 
na Wężźle wiadomo było, że nawet 
najsprawniejsze kierownictwo służ- 
bowe nie upora się z wieloma trud- 
nościami bez zaangażowania organi- 
zacji partyjnej, która od wielu lat 
miała u załogi autorytet, posłuch i 
uznanie. 

Zastanawiano się na egzekutywie, 
co robić? Niektórzy mówili: — Po- 
prosić go na rozmowę na „wyższym 
szczeblu”. Było to niewątpliwie naj- 
prostsze, ale inni, zwłaszcza starzy 
kolejarze, zaproponowali: — Pocze- 


kajmy do _ przewozów jesiennych, 
sam zrozumie... 

Nądeszły przewozy jesienne. Na- 
rada naczelników oddziałów i sekre- 
tarzy POP. Kierownictwo referuje 
zadania. Naczelnik złapał się za gło- 
wę — Panowie, jak wy sobie to wy- 
obrażacie, to jest nie do wykonania! 

Sekretarz POP uspokajał go: — 
Damy radę, panie naczelniku, gorzej 
bywało... 

Naczelnik tym razem nie okazał 
wyrozumiałości: — Pan się chce po- 
pisać przed kierownictwem, panie 
sekretarzu... 

Narada oddziału. Naczelnik przy- 
gnębiony. Sekretarz przedstawia 
propozycje POP rozstawienia sił 
ludzkich, jak zwykle na tym Wężle 
proponuje na najtrudniejsze odcinki 
wypróbowanych członków partii. 
Naczelnik słucha z niedowierzaniem, 
pyta, czy wymienieni przyjmują pro- 
ponowane im obowiązki. Jest, jak 
zwykle, trochę przetargów, jeszcze 
ktoś tam z kimś zamienia się zada- 
niami... 


Ruszyły jesienne przewozy. Dwa 
razy dziennie operatywne narady: 
naczelnik, zastępca, kierownicy od- 
cinków, sekretarze POP, OOP z od- 
cinków, przerzucanie sił na zagrożo- 
ne miejsca. Oczywiście raz po raz 
niespodzianki, nadrabianie nieprze- 
widzianych braków. POP stosuje 
swoją starą zasadę — członkowie 
partii idą tam, gdzie najtrudniej. 
Wielu bezpartyjnych nie pozostaje 
w tyle. 

Na naradzie, podsumowującej 
przewozy jesienne, naczelnik rozpo- 
czął swoje wystąpienie od słów: 
„Gdyby nie POP...” 

Ten oddział Węzła wymieniany 
jest często jako wzór współdziała- 
nia POP z kierownictwem służbo- 
wym, a gdy ktoś nie zastanie na- 
czelnika w jego biurze, z całą pew- 
nością może go szukać u sekretarza 
POP. Jeśli oczywiście obaj nie są 
razem gdzieś na odcinku... JORT 


Listy do redakcji 


Ehp 
w kopalniach 


W ub. roku resort gór- 
nictwa przeznaczył na po- 
prawę stanu bhp w kopal- 
ni „Jastrzębie” 19 mln zł, 
wykorzystano natomiast 22 
mln, czyli przekroczono na- 
kłady o 14,6 proc. Na 6 ko- 
pań w powiecie wodzi- 
sławskim przeznaczono 138 
min zł — wykorzystano 


146,9 mln zł, zatem o 6,4 - 


proc. więcej. A mimo to w 
kopalniach tych zanotowa- 
no o 45 wypadków więcej 
niż w 1970 r. 


Niebezpieczne zjawisko 


rutyniarstwa, prowadzące 


do nagminnego naruszania 
podstawowych zasad i prze- 
pisów bhp, jest między in- 
nymi powodem, ze wypad- 
kom ulegają przeważnie 
pracownicy o najwyższych 
kwalifikacjach zawodo- 
wych t długoletnim stażu 
pracy. Najwięcej wypad- 
ków powstaje w rezultacie 
aiewłaściwej organizacji 
pracy i braku dyscypliny, 
1 nie w związku z zagro- 
żeniami naturalnymi wy- 
stępującymi w kopalniach. 
Dużo zależy od stopnia 
spełniania funkcji  spo- 
łecznych w tym zakresie 
przez organizacje partyjne, 
związkowe, ZMS i inne or- 
ganizacje. Niestety, wspom- 
niane problemy rzadko 
rozpatrywane są przez te 
organizacje. 

FRANCISZEK MĘŻYK 
kop. „Jastrzębie” 


W Warszawskim  Komite- 
cie Wojewódzkim odbyła się 
narada sekretarzy propagan- 
dy KP poświęcona omówieniu 
zadań instancji partyjnych I 
placówek  oświatowo-wycho- 
wawczych w zakresie polityki 
kadrowej, pracy  polityczno- 
propagandowej i czytelnictwa 
prasy partyjnej. 


13 kwietnia. Na naradzie i se- 
kretarzy KP w. Białymstoku 
omówiono społeczno-ekono- 
miczne treści akceptowanego 
na IV Pienum KC PZPR planu 
5-letniego oraz sposoby mo- 
bilizacjj społeczeństwa do 


działalność opiekuńczą nad 
dziećmi i młodzieżą ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem Do- 
mów Dziecka. 


%* 


W Krakowie na naradzie 
sekretarzy POP zjednoczeń z 
siedzibą w Krakowie oraz 
równorzędnych przedsię- 
biorstw i instytucji wymienio- 
no doświadczenia z pracy 
tych POP. 


* 


rozpoczęciem nowego roku 
szkolenia partyjnego. 
> 2 

W Opolu plenum KW omó- 
wiło problemy związane ze 
zwiększeniem dynamiki pro- 
dukcji | potencjału przemy- 
słowego tego regionu. W ple- 
num uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier tow. Mieczysław 
Jagielski. 


%* 


Komisja Morska | Ekono- 
miczna KW w Szczecinie 


14 kwietnia. Na naradzie se- 
kretarzy rolnych KP woj. 
warszawskiego oceniono do- 
robek i nakreślono zada- 
nia kółek bir 


Komisja analiz I prognoz 
KW w Gdańsku wysłuchała 
informacji przedstawicieli bu- 
downictwa o realizacji wnio- 
sków i postulatów załóg w 
sprawie poprawy warunków 
socjalno-bytowych oraz oce- 
niła realizację planu produk- 
cji przedsiębiorstw woj. gdań- 
skiego za I kwartał br. 


| 


esa. | 

jego pełnej reali i omówiła węzłowe problemy 15 kwietnia. Na naradzie se ; 
PAĘSTA SUAE Na naradzie sekretarzy pro- realizacji uchwały VI Zjazdu kretarzy organizacyjnych KP ; 
% pagandy KP w Białymstoku oraz uchwały rządowej o roz- w Rzeszowie omówiono ak- 

Komisja Oświaty i Nauki omówiono sprawy związane z _ woju województwa Szczeciń- tualne zadania wojewódzkiej i 
w Poznaniu omówiła zakończeniem bieżącego | skiego. organizacji partyjnej. i 

I 
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Odpowiadamy 
wyjaśniamy 
radzimy 


Tryb 
głosowania 
na zebraniu 


partyjnym 

Towarzysz B.T. z Wrocławia pisze: 

„Organizacja partyjna w naszym 
zakładzie liczy 44 członków partii. 
Na zebraniu w obecności 26 człon- 
ków partii zgłoszono dwa wnioski 
dotyczące jednego z towarzyszy, a 
mianowicie: o wydalenie z partii i 
drugi — o skreślenie. Podczas gło- 
sowania za pierwszym wnioskiem 
padły tylko dwa głosy, pozostali 
członkowie partii wstrzymali się od 
głosowania. Natomiast za drugim 
wnioskiem padło 13 głosów, a 11 to- 
warzyszy wstrzymało się od głoso- 
wania. Na zebraniu przyjęto zasadę, 
że głosuje się tylko raz, tzn. że człon- 
kowie, którzy głosowali za pierw- 
szym wnioskiem, nie mogli głoso- 
wać za drugim.” 


Towarzysz B.T. prosi o wyjaśnie- 
nie, czy głosowanie można uznać za 
prawidłowe i prawomocne. 


NOWI 


KATOWICE 


. stanowiska 


Do redakcji wpłynęło kilka listów poruszających sprawy proceduralne, 
związane ze sposobem głosowania oraz wyborami do egzekutywy POP. 
Wyjaśniamy te problemy na podstawie przykładów podanych przez Czy- 
teliników w przekonaniu, że pomogą one właściwie interpretować i sto- 


sować zasady organizacyjne i statutowe w życiu organizacji partyjnych. 


ODPOWIEDŹ: Należy przede 
wszystkim stwierdzić, że zgodnie 2 
punktem 17 Statutu uchwała POP 
jest podjęta, jeśli głosuje za nią po- 
nad 50 proc. obecnych i uprawnio- 
nych do głosowania. Z podanych w 
liście faktów wynika, że żaden z 
wniosków nie uzyskał wymaganej 
Statutem liczby głosów (w omawia- 
nym przypadku co najmniej 14 gło- 
sów). 

Prawidłowy tryb głosowania po- 
winien być następujący. Najpierw 
przegłosowuje się wniosek najdalej 
idący (w podanym przykładzie o 
wydalenie z partii). Jeśli uzyskał on 
wymaganą ilość głosów (ponad 
50 proc. głosów towarzyszy obecnych 
na zebraniu) wówczas nie ma po- 
trzeby głosowania nad drugim wnio- 
skiem. Jeśli wniosek pierwszy nie 
uzyskał wymaganej większości gło- 
sów, rozpatruje się wniosek drugi (w 
podanym przykładzie o skreślenie z 
listy członków partii). 

Wszyscy członkowie partii mają 
prawo głosować jeszcze raz nad 
wnioskiem drugim, niezależnie od 
zajętego w sprawie 
pierwszego wniosku. Wynika z tego. 
że dwaj członkowie partii, którzy 
głosowali za wnioskiem o wydale- 
nie z partii, powinni byli brać u- 


dział powtórnie w głosowaniu nad 
wnioskiem o skreślenie z listy człon- 
ków partii i zająć określone stano- 
wisko. | 

Ponieważ sposób przeprowadzenia 
głosowania nie był właściwy, w 
rezultacie organizacja partyjna nie 
podjęła żadnej wiążącej uchwały 
i wskazane jest powtórne zebranie 
oraz ponowienie głosowania nad obu 
wnioskami, Jeśli w tym głosowaniu 
żaden z wniosków nie uzyska ponad 
50 proc. głosów, decyzję w tej spra- 
wie powinna podjąć egzekutywa 
wyższej instancji partyjnej lub ko- 
misja kontroli partyjnej. 


Usunatkiańia 
składu 
egzekutywy POP 


Towarzysz S. S. z Krakowa prosi 
o informację w sprawie zasad u- 
zupełniania składu egzekutywy POP. 
Pisze on: „o śś 

„W czasie trwania kadencji z gro- 
na 7-osobowej egzekutywy naszej 
OOP odszedł jeden z jej członków. 
Czy w skład egzekutywy można po- 
wołać towarzysza, który poprzednio 
do niej kandydował, czy też, jak to 


SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Zdzisław LEGOMSKI, ur. 16.11.1927 r. w Dąbro- 


Gerard KROCZEK, ur. 26.II1.1938 r. w Murckach, 
pow. Tychy, 


pochodzenie robotnicze. inżynier górnik. Członek partii 
od 1961 r. 1957—1965 w kopalni „Lenin” jako górnik, starszy 
pomiarowy, technik mierniczy. Od 1966 r. sekretarz organi- 
zacyjny w KP Tychy, kierownik Wydz. Węglowego KW w Kato- 
wicach, I sekretarz KM w Chorzowie. 7 kwietnia br. wybrany 
na stanowisko sekretarza organizacyjnegą KW w Katowicach. 


wie Górniczej, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1952 r. Od 1941 r. górnik w kopalni „Paryż”'. 1942—1945 na 
przymusowych robotach w Niemczech. Od 1946 r. w kopalni 
„Gen. Zawadzki”, w Fabryce Artykułów Ściernych, z-ca ko- 
mendanta powiatowego PO „SP'. 1949—1959 główny energe- 
tyk w Zakładach Sprzętu Motoryzacyjnego w Sosnowcu. 
Od 1959 r. kierownik Wydz. Ekonomicznego KM w Sosnowcu, 
| sekretarz KZ w kopalni „Milowice”, sekretarz organiza- 
cyjny KM w Sosnowcu, kierownik Wydz. Przemysłu Ciężkiego 


s” N. 
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się stało u nas — na wniosek człon- 
ków egzekutywy powołać innego to- 
uarzysza, który poprzednio nie kan- 
dydował do władz? Ponieważ towa- 
rzysze mieli na ten temat rozbież- 
ne poglądy, proszę o udzielenie auto- 
rytatywnego wyjaśnienia. 
ODPOWIEDŹ: Kandydatem na 
członka egzekutywy może być te- 
warzysz, który uprzednie do - niej 
kandydował, lub inny, zgodnie z za- 
sadą, że każdy członek partii ma 
prawo być wybrany do władz. Za- 
jeży to od konkretnej sytuacji w 
POP, oceny postawy danego towa- 
rzysza i woli zebrania partyjnego. 
Z listu nie wynika jednak, w jaki 
sposób przeprowadzono uzupełnia- 
jące wybory członka egzekutywy 
POP. Wyjaśniamy więc, że wybory 
te powinny być tajne, a nie jawne. 
Sprawę tę reguluje instrukcja Sekre- 
tariatu KC „W sprawie wyborów 
władz i delegatów w Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej” z wrze- 
śn.a 1971 r. i 
Wynika z niej, że gdy w okresie 
po wyborach egzekutywa podstawo- 
wej organizacji partyjnej zdekom- 
pietuje się (w ilości nie przekracza- 
jącej 58 proc. jej składu), przepro- 
wadza się w sposób tajny wybory 
uzup :Iniające. Na każde wakujące 


miejsce zgłasza się I kandydata. Wa- 


runkiem wyberu jest uzyskanie ce 
najmniej 50 proc. + 1 ważny głos. 
Natomiast nowe wybory całej egze- 
kutywy POP (OOP) — przed upły- 
wem kadencji — należy przeprowa- 


«* 


dzić wówczas, gdy zmiany przekra- 
czają połowę jej składu. 


Zasada 
50 procent plus 1 


Towarzysz R.Ł. z Wyszkowa, woj. 
warszawskie, prosi o wyjaśnienie na- 
stępującej sprawy: 

„W wyborach do władz POP liczą- 
cej 5 osób kandydat na sekretarza 
uzyskał 3 głosy ważne. Czy należy 
go uznać za wybranego? Jak się to 
ma do zasady, że do władz partyj- 
nych zostają wybrani ci, którzy w 
głosowaniu tajnym uzyskali co naj- 
mniej 50 proc. + 1 ważny głos.” 

ODPOWIEDŹ: Jak wynika z pro- 
stego wyliczenia, 3 w stosunku do 5 
stanowi 60 proc. A więc kandydat na 
se':retarza uzyskał większy procent 
głosów, niż wynosi minimum prze- 
widziane w instrukcji Sekretariatu 
KC i należy uznać go za wybranego 
do władz POP. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę fakt, że w małych orga- 
nizacjach partyjnych jeden głos sta- 
nowi więcej niż 1 proc. — np. jeden 
głos przy 5 głosującycu stanowi 20 
proc., przy 10 głosujących 10 proc., 
przy 20 głosujących 5 proc. itp. 

Zasada 50 proc. + 1 ważny głos 
funkcjonuje w sposób dosłowny w 
liczniejszych organizacjach partyj- 
nych i na konferencjach przy obec- 
ności ponad 100 towarzyszy upraw- 
nionych do głosowania. 

l. MARTYNOWICZ 


Listy do redakcji 


Jeszcze o 
„Stilonie”. 


Z zainteresowaniem prze- 
czytałem artykuł tow. Ko- 
waleczki na temat łączenia 
interesu Społecznego z in- 
teresami załogi. Tow. Ko- 
waleczko pisze o gorzow- 
skim „Stilonie”, ale pro- 
blem jest ważny dla wszy- 
stkich zakładów. 

Wydaje się jednak, że 
jormułując zadania partyj- 
ne autor odkrywa to, co już 
zostało dawno odkryte (da- 
wać przykłady gospodarno- 
ści,  zdyscyplinowania i 
aktywności, zmienić kryte- 
ria ocen członków partii, 
połczyć nacisk na pracę z 
ludźmi itp.) i co należy do 
elementarnych zasad funk- 
cjonowania partii. Czy w 
„Stilonie” organizacja par- 
tyjna dotychczas nie prze- 
s'rzegała tych  podstawo- 
wych wymagań? Poza tym 
ogólne stwierdzenia, co na- 
leży zrobić, nie zastąpią 
odpowiedzi na pytanie, jak 
zrobić. 


STEFAN MACIEJEWSKI 
Zielona Góra 


i Komunikacji KW. 7 kwietnia wybrany na Stanowisko sekre- 
tarza ekonomicznego KW PZPR w Katowicach. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 


Włodzimierz MIELCZAREK, ur. 22.IV.1930 r. w 
Łodzi, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1952 r. Od 1944 r. spawacz, instruktor w ZW ZMP w Łodzi 
i przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMP w ZPB im. 
St Dubois. 1955—1961 w PKS. Od 1961 instruktor w Wydz. 
Ekonomicznym KW, z-ca kierownika Wydziału, I sekretarz 
KM w Pabianicach, kierownik Wydz. Ekonomicznego KW. 


30 marca br. wybrany na stanowisko sekretarza ekonomi- 
cznego KW PZPR w Łodzi. 


ZIELONA GÓRA 
Zbigniew CYGANIK, ur. 20.111.1932 r. w Krakowie, 


pochodzenie inteligenckie. Inżynier-zootechnik. Członek par- 
tii od 1949 r. Pracował w POM, PPRN, a następnie w PZKR 
w Świebodzinie. Od 1961 r. zastępca kierownika Wydz. Rolne- 
go KW PZPR i kierownik tego Wydziału, od 1967 r. kierownik 
Wydz. Rolnictwa i: Leśnictwa PWRN w Zielonej Górze. 7 
kwietnia br. wybrany na stanowisko sekretarza rolnego KW 
PZPR w Zielonej Górze. 


MOIM ZDANIEM 


ALFRED FIDERKIEWICZ 


Przewodniczący Komisji do Spraw Działaczy Ruchu Robotniczego przy 
KW PZPR, członek Komitetu Warszawskiego PZPR, b. działacz KPP 
| I PPR 


ierwszy raz brałem udział w pocho- 

dzie pierwszomajowym prawie 70 lat 
temu, w 1903 roku, jeszcze jako uczeń, w 
Stanisławowie, w środowisku  kolejar- 
skim... 

Pierwszy Maja, Międzynarodowe Święto 
Robotnicze, dzisiaj święto całego Świata 
pracy, często skłania mnie do refleksji 
nad drogą, którą przebył polski ruch ro- 
botniczy, drogą bohaterską, zwycięską, ale 
na żadnym etapie nie łatwą ani prostą, 
bo życie zawsze stawiało i stawia przed 
nami nieproste problemy do rozwiązania. 

Często pyta się nas, starych działaczy, 
jak oceniamy obecną sytuację i politykę 
partii. Pyta się nas o zdanie w różnych 
kwestiach, które nurtują partię. Jedną z ta- 
kich kwestii, którą bardzo dobitnie posta- 
wił przed partią VI Zjazd, jest podniesie- 
nie rangi i roli robotników i aktywu ro- 
botniczego w partii. 

To jest rzeczywiście kwestia zasadni- 
cza dla partii marksistowsko-leninowskiej. 
Wskazuje na to cała nasza przeszłość, a 
także niedawne doświadczenia, z których 
Vi Zjazd moim zdaniem wyciągnął konse- 
kwentne wnioski nie tylko programowe, 
dotyczące polityki społecznej, ale również 
statutowe i ideologiczne, które — mam 


wrażenie — nie są jeszcze dostatecznie 
zrozumiane i realizowane. 

Jest bezsporną historyczną prawdą, o 
której może nie zawsze dosyć się u nas 
pamięta, że od początków Świadomego 
rewolucyjnego ruchu robotniczego w Pol- 
sce do chwili obecnej, od SDKPiL przez 
KPP i PPR do PZPR, nasz ruch, nasza 
partia zawsze miała po swojej stronie 
podstawowy trzon klasy robotniczej, na 
który mogła liczyć, który decydował o bo- 
jowej sile partii i który także w różnych 
okresach wpływał decydująco na kształto- 
wanie linii partii. 

VI Zjazd po raz pierwszy dał pełną i do- 
bitną ocenę KPP, którą poprzednio Spro- 
wadzało się często do wyliczania i wyol- 
brzymiania błędów i odchyleń. Chlubna 
ocena bohaterskiej działalności KPP w 
referacie tow. Gierka na VI Zjeździe spot- 
kała się z głębokim uznaniem nie tylko 
byłych KPP-owców, ale również wszyst- 
kich b. członków i działaczy przedwojen- 
nej lewicy robotniczej, ponieważ KPP, mi- 
mo całej wściekłej nagonki antykomuni- 
stycznej propagandy — od Kościoła, en- 
decji i sanacji po prawicę PPS i prawi- 
cę ludowcową — miała wielki autorytet 
moralny i polityczny u wszystkich klasowo 


myślących robotników w szeregach PPS, 
związków zawodowych, a nawet u robot- 
ników należących do Chrześcijańskiej De- 
mokracji I Narodowej Partil Robotniczej, 
jak również u biedoty chłopskiej I mło- 
dzieży w miastach i na wsi. Były całe fa- 
bryki, w których do KPP należało zaled- 
wie kilku czy kilkunastu robotników, stale 
narażonych na wyrzucenie z pracy i wię- 
zienie, ale za nimi stawała do różnych walk 
klasowych i politycznych, do wyborów 
związkowych, wyborów do Sejmu solida- 
ryzująca się z nimi większość załogi ro- 
botniczej, wobec której bezsilni i bezradni 
byli rozbijacze jedności robotniczej, pro- 
wokatorzy i bojówkarze prawicy. Tak wła- 
śnie rodziła się nowa, szerokofrontowa 
polityka KPP w latach trzydziestych — 
miała ona swoje najgłębsze żródła i naj- 
mocniejszy bodziec w klasowym instyn- 
kcie i klasowym doświadczeniu robotni- 
czej kadry KPP. Na tych doświadczeniach 
KPP i jej sojusznika — Niezależnej Partii 
Chłopskiej opieraliśmy później program 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Polska Partia Robotnicza powstawała w 
latach ' okupacji hitlerowskiej przede 
wszystkim z kadry robotniczej. Pamiętam 
z tego okresu wiele rozmów i gorących 
dyskusji na temat programu partii. Kurs 
na szeroki front lewicy i demokracji i two- 
rzenie przez partię narodowego frontu wal- 
ki znajdował poparcie klasy robotniczej, 
gdyż całkowicie odpowiadał jej odczuciom 
i przekonaniom, opartym nie na abstrakcyj- 
nych spekulacjach, lecz na własnym kla- 
sowym doświadczeniu. Towarzysze No- 
wotko i Finder, którzy kierowali tworze- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO OPOLSKIE 
KLUCZBORK 


Waldemar KRAWCZYK©, ur. 16.V.1931 r. w Chybiu, 


pow. Cieszyn, 


pochodzenie inteligenckie. Inżynier-rolnik. Członek partii 
od 1956 r. W 1954 r. w POM w pow. Koźle, następnie starszy 
inspektor w Stowarzyszeniu Plantatorów Roślin Okopowych, 
1960—1965 r. kierownik Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa PPRN 
w Koźlu, następnie wiceprzewodniczący i ostatnio przewodni- 


czący PPRN w Kożlu. 
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STRZELCE OPOLSKIE 


pochodzenie 
1955 r. W 


kowicach. 


robotnicze. 
1950 r. 
ZMP w Opolu, kierownik kadr w Budowlanym Przedsiębior- 
stwie Powiatowym, inspektor w Fabryce Sprzętu Rolniczego 
w Strzelcach Opolskich. Od 1963 r. I sekretarz KZ w Zakładach 
Przemysłu Wapienniczego, sekretarz ekonomiczny KP w Krap- 


Stanisław PAWLAK, ur. 10.111.1930 r. we Francji, 


Socjolog. 
robotnik, 


Członek parii od 
następnie instruktor ZW 


ET PTC Ez NEONTIZ PZP 


e manii. AMRNniN Wan = 


niem partii, bardzo wnikliwie przysłuchi- 
wali się głosom robotników i wiele czer- 
pali z ich uwag i opinii. Nie znaczy to 
wcale, że partia nie doceniała lub lekce- 
ważyła inteligencję, której początkowo 
miała w swych szeregach bardzo mało. 
Przeciwnie — pierwszym ważnym zada- 
niem, które powierzył mi wtedy towarzysz 
Nowotko właśnie jako inteligentowi-leka- 
rzowi, było nawiązanie bliższych kontaktów 
z postępowo myślącą inteligencją w za- 
miarze pozyskania jej poparcia dla prog- 
ramu partii. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że mocne 
oparcie PPR na klasie robotniczej w So- 
juszu z chłopami było decydującym wew- 
nętrznym czynnikiem utrwalenia władzy 
ludowej, politycznego pokonania reakcji, 
wreszcie dokonania wielkiego dzieła jed- 
ności polskiego ruchu robotniczego na 
gruncie marksizmu-leninizmu. Klasa ro- 
botnicza i robotniczy trzon partii co naj- 
mniej trzykrotnie powodowały w dalszych 
latach korygowanie i prostowanie linii 
partii, gdy schodziliśmy z prawidłowej dro- 
gi. Tak było w roku 1956, w marcu 1968, 
gdy kompromisy z rewizjonizmem ośmieliły 
do wystąpienia siły antysocjalistyczne, któ- 
rym robotnicy dali należytą odprawę, i w 
grudniu 1970, gdy po tragicznych wyda- 
rzeniach na Wybrzeżu solidarna, a zara- 
zem nacechowana odpowiedzialnością 
postawa klasy robotniczej i wpływ aktywu 
robotniczego na załogi fabryczne umożli- 
wiły polityczne rozwiązanie niebezpiecz- 
nego kryzysu i wypracowanie programu 
zgodnego z żywotnymi interesami ludzi 
pracy i zadaniami nowego etapu budowy 


WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE 


KRAKÓW — PODGRODZIE 


Adam KAWALEC, ur. 26.1X.1931 r. w Szczurowej, 


pow. Brzesko, 


socjalizmu. Mamy również fakty najnow- 
sze — twórcze i czynne poparcie klasy 
robotniczej dla programu partii w postaci 
dodatkowej produkcji. | 


Ża cenne i doniosłe dla partii uważam 
te wszystkie posunięcia organizacyjne, któ- 
re zwiększają udział robotników i chłopów 
w aparacie i instancjach partyjnych, w 
komisjach przy komitetach partyjnych, 
wzrost ilości posłów robotniczych w Sej- 
mie, konsultowanie z robotnikami waż- 
niejszych decyzji partii. Są to dla partii 
zmiany o zasadniczym znaczeniu, gdyż 
pomogą uniknąć ewentualnych pomyłek i 
błędów, ponieważ klasa robotnicza jako 
przodująca klasa naszego społeczeństwa, 
najbardziej związana swoimi interesami i 
dążeniami z socjalizmem, najszybciej i 
najcelniej reaguje na zjawiska i pro- 
blemy, które rodzi życie. Biorąc udział 
w działalności Komitetu Warszawskie- 
go, m. in. w naradach aktywu i plenar- 
nych obradach KW, z głęboką satysfa- 
kcją słucham wystąpień aktywu robotni- 
czego, śmiałych, dobitnych, zawierających 
zawsze dynamiczny ładunek trafnych spo- 
strzeżeń, uwag i zasadniczych wniosków. 
Wysoki poziom dojrzałości politycznej i 
głęboka, konkretna znajomość rzeczy u 
aktywu robotniczego napawa otuchą. 


Wydaje mi się jednak, że praca par- 
tyjna w załogach robotniczych jest trochę 
zaniedbana, za mało w niej intensyw- 
nego wychowania ideologicznego. Jest to 
chyba bolączka całej partii. Zwrócił na 
to uwagę VI Zjazd, który w swej uchwale 
po raz pierwszy od kilkunastu lat tak mo- 


cno podkreślił wysoką rangę pracy ideolo- 
gicznej i propagandowej partii, rozwijania 
i upowszechniania marksizmu-leninizmu, 
socjalistycznych poglądów i zasad postę- 
powania, ostrej walki z obcymi socjaliz- 
mowi koncepcjami i postawami. Zbyt wol- 
no wdrażamy zalecenia Zjazdu, a trze- 
ba je Śmiało realizować przede wszyst- 
kim w klasie robotniczej, gdzie mamy po 
temu najbardziej podatny grunt, chociaż 
wśród inteligencji jest dużo więcej do 
nadrobienia. 


Socjalizm to nie tylko chleb. Dużo pro- 
dukować i budować umieją także kapi- 
taliści, których pod tym względem słusznie 
chcemy doścignąć. Ale czy do tego spro- 
wadza się socjalizm? 


Pamiętając dobrze warunki życia i za- 
robkowania ogromnej większości robotni- 
ków, a także większości chłopów i inte- 
ligencji pracującej przed wojną, nie spo- 
sób nie cieszyć się warunkami, które 
wspólną pracą stworzyliśmy już w Polsce 
Ludowej. Nie powinny tego przesłaniać za- 
niedbania, które nadrabiamy, ani problemy 
socjalne, które mamy do rozwiązania. W 
wielu dziedzinach, jak np. ochrona zdro- 
wia, zwłaszcza zdrowia dziecka, wyprze- 
dzamy nawet niektóre najbogatsze kraje 
kapitalistyczne. Ale największym osiągnię- 
ciem socjalizmu jest podniesienie robot- 
nika, chłopa, ogółu ludzi pracy do god- 
ności wykształconych, świadomych budow- 
niczych nowego ustroju, nowych stosun- 
ków między ludźmi, nowego socjalistycz- 
nego społeczeństwa, bratniego związku i 
internacjonalistycznej solidarności z ludź- 
mi pracy walczącymi o przemiany ustro- 
jowe i obalenie burżuazyjnej władzy. 


Zajęci codziennymi zadaniami, nigdy 
nie traćmy z pola widzenia tego najgłęb- 
szego sensu socjalizmu. 


KRAKÓW — STARE MIASTO 


Roman SADY, ur. 12.1X.1931 r. w Uszewie, pow. 


Brzesko, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1952 r. W 1951 r. w Zakładach Mechanicznych Tarnów. Od 
1954 roku instruktor w Wydz. Propagandy KW Krakowie, kie- 
rownik Wydz. Propagandy KM w Tarnowie, sekretarz propa- 
gandy KP w Tarnowie, następnie w Oświęcimiu, | sekretarz 
KP w Żywcu, ostatnio kierownik WOPP w Krakowie. 


1951 r. Pracuje od 1964 r. Od 1950 r. instruktor ZMP, 
następnie przewodniczący ZP ZMP w Oświęcimiu i Brzesku, 
od 1957 r. przewodniczący ZP ZMS w Oświęcimiu i kierow- 
nik Wydz. Propagandy ZW ZMS. Od 1961 sekretarz propagan- 
dy KD Zwierzyniec i Kleparz. Ostatnio zastępca kierownika 
Wydz. Kultury, Nauki i Oświaty KW w Krakowie. 
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Od grup partyjnych 


STANISŁAW WARPAS 
i sekretarz KZ PZPR przy WSK „Delta” w Świdniku 


rzemiany w naszym kraju, zapocząt- 

kowane przez VII Plenum KC PZPR, 
zwiększyły zainteresowanie całego Sspo- 
łeczeństwa sprawami partii. Można po- 
wiedzieć, że zainteresowanie to jest 
obecnie takie, jak w pierwszych latach 
powojennych, kiedy wszystko, z czym 
partia wychodziła do społeczeństwa, by- 
ło przedmiotem ożywionych dyskusji nie 
tylko w gronie członków partii. 

Konkretne posunięcia partii zmierza- 
jące do poprawy bytu ludzi pracy i 
wszechstronnego rozwoju naszego kraju 
zyskują poparcie całego narodu. Klimat 
ten sprzyja wprąwadzaniu nowych form 
i metod kierowania przez partię życiem 
kraju,  zsynchronizowaniu działania 
wszystkich ogniw partii w zakresie re- 
alizacji uchwał VI Zjazdu, w tym rów- 
nież w pracy wewnątrzpartyjnej. Ten 
klimat wyczuwamy również na każdym 
odcinku w naszej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego i to ułatwia nam 
właściwe kształtowanie stylu pracy 
wszystkich zakładowych ogniw partyj- 
nych. 

Do realizacji tego zadania przystąpi- 
liśmy jeszcze przed VI Zjazdem partii. 
Dokonaliśmy między innymi analizy 
szkolenia ideologicznego, wprowadzając 
w bieżącym roku szkoleniowym nowe 


tematy i nowe formy. Zorganizowaliśmy 
pracę niektórych komisji problemo- 
wych: powołaliśmy np. Komisję Badań 
Społecznych przy KZ PZPR, przygoto- 
waliśmy materiały na temat podniesie- 
nia rangi i roli zebrań partyjnych itp. 
Obecnie mamy już poza sobą pierwsze 
prace oparte na wnikliwej analizie za- 
dań grup partyjnych, roli i zadań ze- 
brania partyjnego, zadań członków 
partii, realizacji wniosków partyjnych. 

Wychodząc z założenia, że istnieje ko- 
nieczność zacieśnienia więzi grup par- 
tyjnych z terenem ich działania, co było 
postulowane między innymi przez 
członków partii podczas rozmów z nimi, 
a także konieczność powiązania działal- 
ności grup partyjnych i grup związko- 
wych, doprowadziliśmy do zmian w roz- 
mieszczeniu niektórych grup. OkreśŚlili- 
śmy również liczebność grupy na nie 
więcej niż 20 towarzyszy, uważając, że 
grupy zbyt rozbudowane pracują mniej 
operatywnie. Korzystając z doświadczeń 
własnych i warszawskiej organizacji 
partyjnej, opisanych w ub. roku w „Ży- 
ciu Partii”, sprecyzowaliśmy dokładniej 
zadania naszych grup partyjnych. In- 
spirowaliśmy, by zajęły się one przede 
wszystkim mobilizacją robotników do 
wykonywania zadań produkcyjnych i 


* 


maksymalnego wykorzystywania  re- 
zerw, walką z absencją, niedbalstwem, 
przejawami niezdyscyplinowania i mar- 
notrawstwem materiałów, maszyn i u- 
rządzeń; popularyzacją różnych form 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
robotników; popularyzacją racjonaliza- 
cji i poprawy organizacji pracy; od- 
działywaniem na postawę członków 
partii (odwaga w krytyce, odpowiedzial- 
ność w działaniu); oddziaływaniem na 
grupy związkowe w zakresie poprawy 
warunków socjalno-bytowych. rozwoju 
współzawodnictwa, poprawy warunków 
pracy i bezpieczeństwa pracy; kontrolo- 
waniem wykonania poleceń i zadań 
partyjnych przez członków grup; czu- 
waniem nad systematycznym udziałem 
członków partii w szkoleniu partyjnym 
i nad dyscypliną partyjną (udział w ze- 
braniach, bieżące opłacanie składek); 
kształtowaniem się stosunków między- 
ludzkich, działaniem w kierunku pra- 
widłowego rozwoju organizacji partyj- 
nej. 

Jednocześnie  zaleciliśmy egzekuty- 
wom POP, aby zwiększyły pomoc dla 
grup partyjnych przez uczestnictwo 
grupowych partyjnych w posiedzeniach 
egzekutyw OOP, informowanie ich o 
bieżących zadaniach partyjnych i pro- 
dukcyjnych, jak też przez szkolenie i 
organizację wymiany doświadczeń. 

Jak wspomniałem, przygotowaliśmy 
jeszcze przed VI Zjazdem materiały na 
temat roli i zadań zebrania partyjnego. 
Już w połowie grudnia ub. roku roz- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 


KOŚCIERZYNA 


Edward POBŁOCKI, ur. 13.1.1937 r. w Kościerzy- 


nie, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. 
1961 roku. Zawodowo pracuje cd 1960 r.: kierownik działu 
ekonomicznego RRZD w Luboniu, kierownik referatu PPRN 
w Kościerzynie. Od 1965 r. sekretarz propagandy i sekretarz 


organizacyjny KP. 
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NOWY DWÓR 


— Henryk SZTAPEL, ur. 1.11.1930 r. w Augustopolu, 


pochodzenie robotnicze. Technik-rolnik. Członek partii od 
1952 r. Od 1949 r. robotnik w PGR Cyganek. Po odbyciu 


Członek parii od 


służby wojskowej — w aparacie ZMP, PKS, Związku Zawo- 
dowym Pracowników Rolnych. 1959—1952 przewodniczący ZP 
ZMW w Nowym Dworze, skąd skierowany do Technikum 
Rolniczego w Falentach. Od 1965 r. sekretarz organizacyjny 


KP w Nowym Dworze. 


zaczynając 


poczęliśmy omawianie tych materiałów 
na zebraniach partyjnych. Nasze pro- 
pozycje spotkały się z poparciem człon- 
ków organizacji. Mocno akcentowaliśmy 
takie sprawy, jak celowość i konkret- 
ność zebrania partyjnego; przygotowa- 
nie referatów i materiałów na zebra- 
nia; zapoznawanie członków OOP w 
grupach partyjnych z referatem i pro- 
jektem uchwały przed zebraniem, by 
mogli oni przekonsultować problemy ze 
swoim środowiskiem i przygotować się 
do dyskusji; podejmowanie realnych 
uchwał i wniosków, systematyczna kon- 
trola ich realizacji oraz rzetelne infor- 
mowanie o tym członków partii na każ- 
dym zebraniu; omawianie na zebraniach 
najaktuaniejszych problemów z terenu 
działania OOP; przyjęcie zasady szcze- 
rej, nie skrępowanej dyskusji i kry- 
tyki; rozliczanie na każdym zebraniu 
członków partii z poleconych im zadań; 
wprowadzenie pochwał i wyróżnień na 
zebraniach; wyeliminowanie z zebrań 
stosunków zależności służbowej; każdo- 
razowe składanie przez egzekutywy na 
zebraniach sprawozdań ze swej dzia- 
łalności. 

Uwzględniając wnioski z zebrań, któ- 
re dotyczyły odpowiedzialności człon- 
ków partii za przydzielone zadania, Ko- 
mitet Zakładowy opracował propozycje 
rozdziału zadań, uwzględniające ich 
konkretność, czas realizacji, sposób roz- 
liczania, dostosowanie do cech osobi- 
stych i zdolności realizującego, powią- 
zanie ich z pełnioną funkcją partyjną 


i zawodową. Zestawienie zadań zgodne 
z tymi założeniami przekazano wszyst- 
kim OOP. 

Na jednym z posiedzeń egzekutywy 
KZ PZPR podjęto uchwałę w sprawie 
przygotowania, podejmowania i wyko- 
nywania uchwał i wniosków przez gru- 
py partyjne, OOP i POP. która również 
została doprowadzona do wszystkich 
OOP. Uchwała zaleca przede wszyst- 
kim, by uchwały i wnioski były kon- 
kretne, przekonsultowane uprzednio z 
członkami grupy, OOP i POP. Do 
przedstawionego na zebraniu projektu 
uchwały wszyscy członkowie partii mo- 
gą zgłaszać dodatkowe uwagi, które po- 
winny być uwzględniane. Każdy punkt 
uchwały powinien być konkretnym po- 
leceniem partyjnym dla towarzysza czy 
określonego kolektywu. Po podjęciu 
uchwały poszczególne wnioski powinny 
być wpisane do rejestru (opracowano 
wzór tego rejestru), a ich treść przeka- 
zana odpowiedzialnym za realizację. Na 
każdym zebraniu egzekutywa powinna 
informować o realizacji wniosków, a 
w przypadku opieszałości w realizacji 
uchwał postanowiono udzielać kar par- 
tyjrych. 

Wprowadzając te zasady do pracy 
wszystkich ogniw partyjnych w naszym 
przedsiębiorstwie, zwróciliśmy uwagę 
na to, by egzekutywy OOP, POP i KZ 
PZPR działały na podstawie planów 
pracy tworzonych przez wszystkich 
członków partii i zatwierdzanych na ze- 
braniach. Plany pracy POP i OOP były 


podstawą ogólnego programu działania 
KZ PZPR w realizacji uchwały VI Zja- 
zdu. 


Przyjmując jako podstawowy waru- 
nek tworzenie planów realnych, wyklu- 
czono możliwość przekładania realizacji 
poszczególnych elementów na inny ter- 
min lub powracania do tych samych za- 
dań w następnych planach pracy. Spra- 
wa musi być załatwiona do końca. W 
równym stopniu dotyczy to zadań 
przydzielonych członkom partii w za- 
kresie  wewnątrzpartyjnym, jak i 
wszystkich komórek administracyjnych 
i organizacji społecznych. 


Stała kontrola realizacji planów pra- 
cy i indywidualnych zadań przydziela- 
nych członkom partii, wyciąganie kon- 
sekwencji w stosunku do tych, którzy 
ich nie realizują w wyznaczonym czasie, 
oraz pochwały i wyróżnienia przodują- 
cych powinny doprowadzić do tego, że 
każdy następny płan pracy ogniw par- 
tyjnych będzie planem dalszego rozwo- 


ju działania tych ogniw, a nie drcpta- 


niem wokół tych samych spraw. 


Już okres pozjazdowy potwierdza słu- 
szność stosowanych metod i form, cze- 
go wyrazem jest zwiększona aktywność 
ogniw partyjnych organizacji zakłado- 
wej. Jedność działania w poważnym sto- 
pniu wpłynęła na poprawę dyscypliny 
partyjnej i wzrost odpowiedzialności 
członków i kandydatów partii za reali- 
zację zadań całej zakładowej organiza- 
cji partyjnej. 

Oczywiście, nie wszędzie jeszcze nowe 
formy i metody pracy są właściwie ro- 
zurmiane i realizowane. Dlatego też we 
wszystkich ogniwach naszej zakładowej 
organizacji partyjnej wiele uwagi po- 
święcamy sprawom kontroli realizacji 
tych przedsięwzięć. 


WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE 


HRUBIESZÓW - 


KRAŚNIK 


Eugeniusz OKOŃ; ur.. 13.X1.19820 r. w Woli Kory- - 


butowej, pow Chełm, 


"Władysław ZUBALA, ur. 22.1X.1933 r. w Szoz- 


dach, pow. Zamość, 


pochodzenie chłopskie. Socjolog. Członek partii od 1952 r. 
W 1952 r. w PPRN Wysokie Mazewieckie, agronom w RSP- . 
w Dębach, pow. Tomaszów Lub., kierownik biura Powiatowe- . 
go Związku Spółdzielczości Produkcyjnej w Tomaszowie ł 
kierownik Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa PPRN. Od 1968 6. 


sekretacz rolny KR w Tomaszowie Lub. 


pochodzenie chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1947 r. Od 1946 r. robotnik w Państwowych Zakładach Uzdro- 


wiskowych w Połczynie-Zdroju. Od 1951 r. 


instruktor KP 


w Chełmie. Ukończył Centralną Szkołę Partyjną. Kierow- 
' nik Wydz. Politycznego POM w Gozdowie, następnie sekretarz -- 
* KP do spraw POM, sekretarz ekonomiczny i organizacyjny KP 
w Chełmie i Kraśniku, instruktor Wydz. Administracyjnego KW, 
- zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego. KW; a od 1965 r. 
| sekretarz KP PZPR w Białe! Podlaskiej. kę 
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GOSPODARKA © PRZEMYSŁ 


© PRZEDSIĘBIORSTWO 


JAN PRZYTARSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


poro uwagi w bydgoskiej organizacji partyjnej poświę- 

ciliśmy usprawnianiu gospodarki materiałowej i surow= 
cowej w przedsiębiorstwach przemysłowych oraz wykorzy= 
staniu istniejącej mocy produkcyjnej. Zainteresowanie nasze 
tymi problemami wynika ze ścisłej współzależności sytuacji 
na tym odcinku z zadaniami wzrostu stopy życiowej społe- 
czeństwa. Doceniając wagę problemu przedstawiliśmy egze- 
kutywie KW PZPR ocenę sytuacji w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, określiliśmy <zynniki obiektywne i subiek- 
tywne kształtujące tę sytuację oraz wskazaliśmy na nie- 
zbędne przedsięwzięcia w celu uzyskania poprawy. 

Do czynników subiektywnych należy przede wszystkim zła 
organizacja procesu produkcyjnego, a więc niewłaściwe przy- 
gotowanie nowej produkcji, zmiany konstrukcyjne i tech- 
nologiczne bez należytego wykorzystania posiadanych ma- 
teriałów i elementów z kooperacji, niewłaściwa praca służb 
zaopatrzeniowych itp. Wpływ na nie najlepszą sytuację 
w dziedzinie gospodarki materiałowej ma także szereg czyn- 
ników natury ogólnej, związanych między innymi z mecha- 
nizmem zarządzania, nad którego doskonaleniem pracuje ko- 
misja partyjno-rządowa. Przesłaliśmy jej nasze spostrze- 
żenia, uwagi i wnioski. 

Wielokrotnie podejmowaliśmy problem lepszego wykorzy- 
stania produkcyjnego majątku trwałego. O występujących 
tu rezerwach świadczy niski stopień wykorzystania maszyn 
i urządzeń, wahający się średnio w granicach 60—70 proc., 
oraz wskaźnik zmianowości kształtujący się na poziomie 
1,3—1,4. 


W zakresie problematyki inwestycji i budownictwa an- 
gażujemy się szczególnie w ostatnie fazy cyklu inwestycyj- 
nego, tj. wykonawstwo i dochodzenie do projektowej zdol- 
ności produkcyjnej. Rola instancji partyjnych polega przede 
wszystkim na społeczno-politycznej mobilizacji uczestników 
procesu inwestycyjnego, współdziałaniu w przezwyciężaniu 
napięć i trudności oraz kontroli wykonania zadań. 


Ważne ogniwo — inwestycje 

Węzłowe problemy inwestycyjne podejmujemy na pienar- 
nych posiedzeniach instancji oraz na posiedzeniach egze- 
kutyw, w tym także wyjazdowych, odbywanych na placach 
najważniejszych budów. W efekcie udaje się usuwać bądż 
łagodzić szereg trudności wynikających z niedoboru poten- 
cjału wykonawczego, szczególnie w zakresie robót specja- 
listycznych, z nieprzystosowania terminów dostaw maszyn 
i urządzeń do skróconych cyklów realizacji, z niedoskonałej 
organizacji budowy itp. Wiele troski poświęcamy sprawom 
socjalno-bytowym, warunkom zakwaterowania, wyżywienia, 
Życia kulturalno-oświatowego, opieki lekarskiej. Są to, jak 
uczy praktyka, istotne czynniki integracji załóg, ich stabi- 
lizacjii wzrostu wydajności pracy. 

Szczególną pomoc w usprawnianiu procesów inwestycyj- 
nych odczuwamy ze strony organizacji partyjnych na du- 
żych placach budowy. Odwołanie się do członków partii 
pracujących na budowie, oddziaływanie ich na całą załogę 
każdorazowo przyczyniło się do nadrobienia zaległości czy 
też usuwania innych zagrożeń. Tak było w trakcie budowy 
Zakładów Azotowych we Włocławku, cementowni „Kujawy” 
i realizacji innych inwestycji ważnych dla gospodarki na- 
rodowej. 

zagadnieniem odrębnym jest dochodzenie do projckto- 
wych zdolności produkcyjnych. O terminie dochodzenia do 
projektowych zdolności produkcyjnych decyduje przede 
wszystkim ostatnia część fazy wykonawczej i odpowiednio 
wczesne przygotowanie załogi do eksploatacji. Dlatego już 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


BIAŁA PODLASKA 


Jan WALCZUK, ur. 16.XII.1922 r. w Koziej Górze, 


LUBLIN — POWIAT 


Stanisław MANTYKA, ur. 2.V.1934 r. w Bychawce, 
pow. Bychawa, 


pochodzenie chłopskie. Studiuje zaocznie. Członek partii 
od 1945 r. Od 1939 r. robotnik rolny, po wyzwoleniu w orga- 
nach MO w Radzyniu Podlaskim, następnie przewodniczący pochodzenie chłopskie. Prawnik. Członek partii od 1952 r. 
PRZZ. pełnomocnik powiatowy do spraw Skupu i kontraktacji. W 1949 r. robotnik w Lubelskich Zakładach Garbarskich, od 
Od 1954 r. przewodniczący PPRN w Hrubieszowie, Janowie 1952 instruktor w ZW ZMP, następnie przewodniczący Zarzą- 
Lubelskim i Radzyniu Podlaskim. Od 1969 r. I sekretarz KP du Zakładowego ZMP w FSC 1959—1964 r. I sekretarz KZ 
w Łukowie. PZPR w FSC. Ostatnio sekretarz WKZZ w Lublinie. 
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w styczniu i lutym br. (w odniesieniu do inwestycji. które 
mają być oddawane w bieżącym roku) oceniliśmy stopień 
przygotowania ich wykonawcy do przekazania, a inwestora 
do podjęcia rozruchu i produkcji. W kręgu naszego zainte- 
resowania są przy tym nie tylko problemy związane z przy- 
gotowaniem warunków technicznych i technologicznych, lecz 
przede wszystkim problemy kadr dla nowych obiektów. 

Ostatnio odbyliśmy kilka spotkań z inwestorami i wy- 
konawcami obiektów szczególnie ważnych dla naszej go- 
spodarki, których celem było skrócenie cyklów wykonaw- 
czych. Spotkania te dały pozytywne rezultaty. Jeszcze w bie- 
żącym roku szereg obiektów zostanie uruchomionych przed 
terminem i dlatego istotny staje się problem odpowiednio 
wczesnego przygotowania przeszkolonych kadr. Chodzi bo- 
wiem o to, by efekt całościowy (przyspieszenie rozruchu 
i dojście do pełnej zdolności produkcyjnej) był możliwie 
jak największy. Mamy szereg przykładów wskazujących na 
to, że dobre przygotowanie załogi, jej zaangażowanie i ini- 
cjatywa pozwalają znacznie skrócić planowane okresy do- 
chodzenia do zdolności projektowej, a nawet je przekroczyć 
(.Elana", Zakłady Celulozy i Papieru w Świeciu). Doświad- 
czenia te wykorzystujemy na innych budowach. 


Walka ze słabościami 


Obok problemów inwestycyjnych przedmiotem naszej tro- 
ski jest realizacja przez gospodarkę województwa plano- 
wych zadań produkcyjnych. Za 1971 rok zostały one wyko- 
nane pomyślnie. Przemysł przekroczył swoje zadania o 2,6 
proc.,. produkcja globalna wzrosła o 9,5 proc., a wydaj- 
ność pracy o 5,4 proc. Udział wydajności pracy w przy- 
roście produkcji wyniósł jednak tylko 57,9 proc. Pomyślnie 
wykonały swoje zadania także inne działy gospodarki, jak 
transport, budownictwo i handel. 

Dobre wyniki osiągane przez przemysł naszego wojewódz- 
twa nie oznaczają, że nie mamy trudności. Sytuacja w nie- 


LUBLIN — MIASTO 


Mieczysław STĘPIEŃ, ur. 5.IV.1926 r. w Dębicy 
Starej, pow. Zwoleń, 


pochodzenie chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1945 r. Od 1945 r. w organach bezpieczeństwa publicznego w 
Starachowicach, Kielcach i Lublinie. Od 1959 r. instruktor 
Wydz. Ekonomicznego KW w Lublinie, później zastępca kie- 
rownika Wydz. Ekonomicznego KW w Lublinie, a ostatnio 
kierownik tego Wydziału. 


ŁUKÓW 
Jan PLEWKA, ur. 9.X.1939 r. w Mizarach, 


pochodzenie chłopskie. Historyk. Członek partii od 1962 r. 
Od 1961 r. kierownik Powiatowego Archiwum  Państwo- 


kiórych przedsiębiorstwach wymaga bezpośredniego zaan- 
gażowania instancji i organizacji partyjnych, a wiele od- 
cinków długotrwałego procesu uzdrawiania, Ciągle jeszcze 
występują tego typu zjawiska, jak brak rytmiczności pro- 
dukcji, niewywiązywanie się z umów kooperacyjnych, opóź- 
nienia w realizacji postępu technicznego i organizacyjnego, 
nieprawidłowości w gospodarce materiałowej, niewykony- 
wanie zadań na odcinku obniżki kosztów i zmniejszenia 
pracochłonności, straty nadzwyczajne itp. 

Nie mają one masowego charakteru ani też nie kumulują 
się w określonych jednostkach; ich występowanie jest jed- 
nak dotkliwie odczuwane przez przedsiębiorstwa współpra- 
cujące, zwłaszcza przez odbiorców, co w sumie obniża efek- 
tywność gospodarowania w skali województwa, branży, 
kraju. 

W tych wypadkach stosujemy systematycznie metodę roz- 
mów z kolektywami przedsiębiorstw, a nade wszystko z dy- 
rektorem i sekretarzem organizacji partyjnej. Rozmowy takie 
instancje partyjne przeprowadzają co miesiąc z kierownic- 
twami jednostek, które nie wykonały planu. Poprzedzone są 
one badaniami przyczyn niewykonania zadań, zwłaszcza 
przyczyn subiektywnych: niewłaściwe rozplanowanie zadań, 
brak nadzoru, zwłaszcza na II i III zmianie, lekceważenie 
obowiązków służbowych i pracowniczych, niewłaściwa go- 
spodarka remontowa, nieodpowiednia konserwacja i obsłu- 
ga maszyn i urządzeń itd. 

Chciałbym przy tym podkreślić, że rozmowy te pomagają 
organizacjom partyjnym w kontrolowaniu administracji, 
wskazują na słabe lub niedoceniane odcinki, wyostrzają 
czujność i pomagają w wykrywaniu rezerw społecznych i go- 
spodarczych. Stanowią one więc istotną pomoc instancji, 
zwłaszcza dla mniejszych organizacji partyjnych, w których 
wzajemne zależności osłabiają partyjną pryncypialność. 

Z kierownictwami niektórych średnich i większych przed- 
siębiorstw przeprowadzamy rozmowy w Komitecie Woje- 
wódzkim z udziałem towarzyszy z instancji powiatowych. 


wego w Łukowie, nauczyciel w Liceum Ogólnokształcącym 
w Stoczku Łukowskim oraz podinspektor Wydziału Oświaty 
PPRN. Od 1970 r. sekretarz propagandy KP PZPR w Łukowie. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE 
LESZNO 


Jan PŁOCINICZAK, ur. 28.II1.1928 r. w Jeziorzy- 
cach Kościelnych, pow. Leszno, 


pochodzenie chłopskie. Inżynier-rolnir, Członek partii od 
1954 r. Od 1953 r. w cukrowni we Wschowej, w POM Leszno, 
w Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa. 1957—1961 r. instruktor KP 
w Lesznie. Ostatnio sekretarz rolny KP w Lesznie. 
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Takie rozmowy odbyliśmy ostatnio w Wydziale Ekonomicz- 
nym KW z kierownictwem Janikowskich Zakładów Sodo- 
wych i Inowrocławskiej Fabrvki Sprzętu Rolniczego. Zwra- 
caliśmy przy tym uwagę nie tylko na przyczyny niewykona- 
nia zadań, ale również przedyskutowaliśmy programy tych 
zakładów, zmierzające do poprawy pracy w całym bieżacym 
roku. 
Nowe stanowiska pracy 


Apel kierownictwa partii i rządu o ponadplanową pro- 
dukcję spotkał się u nas. podobnie jak: w całym kraju, 
z pozytywną odpowiedzią klasy robotniczej. Dotychczasowe 
zobowiązania, poprzedzone analizą rezerw produkcyjnych, 
zapotrzebowania na ponadplanową produkcję, możliwości 
zaopatrzenia, wynoszą już w naszym województwie ponad 
1.3 mld złotych, w tym około 600 mln zł produkcji rvn- 
kowej. 5 

Każdy dzień przynosi dalsze zobowiązania załóg. będące 
wynikiem inspiratorskich działań członków partii. grup par- 
tyjnych i zakładowych organizacji partyjnych. W procesie 
tym akcentujemy nie tylko efekty materialne wzbogacające 
kraj i społeczeństwo. Nie mniejszą rolę odgrywa tu czyn- 
nik związany ze wzrostem Świadomości załóg, a zwłaszcza 
ich współodpowiedzialności za rozwój kraju. 

Zgodnie z prognozami demograficznymi w województwie 
bydgoskim w biezącej 5-latce wiek produkcyjny osiągnie 
ponad 115 tys. osób. To bardzo dużo. Już obecnie notujemy 
znaczne dysproporcje w zakresie podaży i popytu siły ro- 
boczej, i to zarówno w układzie przestrzennym, jak i według 
płci. 

Mamy bowiem regiony | ośrodki o deficycie męskiej siły robo- 
czej (Bydgoszcz, Toruń, Włocławek, Grudziądz), przy jednoczesnym 
występowaniu nadwyżek w regionach słabiej uprzemystowionych 
(Rypin, Golub-Dobrzyń, Lipno, Sępólno i inne). W zakresie za- 
trudnienia kobiet możemy właściwie mówić o braku miejsc pracy 
(z wyjątkiem Torunia). Już obecnie na jedno wolne miejsce pracy 


średnio w województwie przypadają 3 kobiety pomimo stalego 
wzrostu zatrudnienia tej grupy pracowniczej. 


Pewnym novum w polityce władz wojewódzkich jest two- 
rzenie filii przedsiębiorstw przemysłu kluczowego. Popieramy 
także przekazywanie nie w pełni wykorzystanych powierz- 
chni produkcyjnych innym użytkownikom, gwarantującym 
właściwe ich zagospodarowanie. Uważamy przy tym, że ani 
dotychczasowy układ organizacyjny, ani stan posiadania po- 
szczególnych jednostek gospodarujących (w tym i przemysłu 


planowanego centralnie), nie są czymś nienaruszalnym — 
oczywiście w rozsądnych granicach. 

Podjęliśmy również porządkowanie kooperacji w kie- 
runku — o ile to możliwe — powiązania z sobą przed- 
siębiorstw blisko położonych, niezależnie od układów pla- 
nistvcznych. Pozwala to na profilowanie produkcji mniej- 
szych zakładów, udzielanie im pomocy techniczno-organiza- 
cyjnej, w wyposażeniu w maszyny, urządzenia i oprzyrządo- 
wanie oraz w zakresie szkolenia i przyuczania pracowników. 
Uzyskaliśmy w województwie sporo efektów dzięki tego 
tvpu inicjatywom (w Chojnicach, Strzelnie, Kowalewie i in- 
nych miejscowościach.) 


Kompleksowy rozwój regionu 


Przedmiotem naszego szczególnego zainteresowania w I 
połroczu bieżącego roku są problemy rozwoju regioru byd- 
goskiego. 

_ Przy współudziale komisji KW PZPR analizujemy szcze- 
gołowo założenia rozwojowe poszczególnych działów gospo- 
darki narodowej, zwłaszcza zaś przemysłu. Zwracamy przy 
tym uwagę nie tylko na problemy inwestycyjne, ale również 
na postęp w technologii i organizacji, na sprawy socjalno- 
bvtowe załóg, bezpieczeństwo i higienę pracy itp. Istotnym 
zagadnieniem jest rozwój produkcji eksportowej, wymaga- 
jący ciągłego zaangażowania instancji i organizacji partyj- 
nych. Wprawdzie Komitet Wojewódzki PZPR zatwierdził 


"w ubiegłym roku szczepółowy program rozwoju produkcji 


eksportowej na lata 1971—1975, jednak zmienna koniunktu- 
ra na rynkach zagranicznych, potrzeby kraju i różnego ro- 
dzaju trudności wymagają ciągłej kontroli, ciągłego porów- 
nywania zamierzeń i możliwości z rzeczywistością. 

W pierwszym półroczu bieżącego roku przedłożymy pod 
obrady Komitetu Wojewódzkiego PZPR zamierzenia przemy- 
słu naszego regionu do roku 1975 w zakresie postępu tech- 
nicznego. Będzie to pierwsza kompleksowa ocena nie w ukła- 
dzie jednej czy kilku branż, lecz całego przemysłu, i to nie 
tvlko od strony technicznej, ale przede wszystkim pod ką- 
tem oceny stosunków społecznych, pracy ludzi i organizacji. 
Zajmować się też będziemy, właściwie po raz pierwszy w 
sposób całościowy, rozwojem bazy naukowo-badawczej prze- 
mysłu, aby region nasz mógł wnieść jak największy wkład 
w pomnażanie potrzebnych narodowi wartości materialnych 
i kulturalnych. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO ZIELONOGÓRSKIE 


ZIELONA GÓRA 


Ryszard BĄK, ur. 22.1X.1929 r. w Sarnach (ZSRR), 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1954 r. Od 1949 r. w Związku Samopomocy Chłopskiej w 
GRN, a od 1953 r. wiceprzewodniczący ZP ZMP w Świebodzi- 
nie, instruktor ZW, sekretarz prezydium ZW, następnie kierow- 
nik Wydz. Organizacyjnego ZW ZMP w Zielonej Górze. Od 
1958 r. instruktor KW, sekretarz ekonomiczny i organizacyjny 
w KP Żagań, zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego 
<W. Ostatnio sekretarz ekonomiczny KMiP w Zielonej Górze. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO ZIELONOGÓRSKIE 
„DOZAMET” w Nowej Soli 


Zbigniew BURY, ur. 12.11.1939 r. w Jazłowcu 
(ZSRR). 
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pochodzenie robotnicze, wykształcenie średnie. Członek 
partii od 1959 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1955 r. w Dolno- 
śląskich Zakładach Metalurgicznych „,Dozamet' w Nowej 
Soli jako modelarz. Pełnił tam funkcję sekretarza OOP i prze- 


wodniczącego RR. Członek egzekutywy KW PZPR w Zielonej 
Górze. 


Ludzie, których warto poznać 


Przedstawiciel 
załogi 


RB 


Pompy głębinowe to jeden z głównych wyrobów Pomorski 
Kazimierzowi Raszkowskiemu — na zdjęciu dru 


SAR, 


RE 00 PO NA" 


ej Odlewni i Emalierni. Tow. 
gi od lewej — nieobce są problemy 


techniczne, pracował przez wiele lat jako ślusarz, zna więc te sprawy „od podszewki”. 


OD REDAKCJI: 


Do informacji w rubryce 
sekretarze 


„Pierwsl 
Komitetów Powiatowych 
PZPR” w poprzednim numerze „,Życia 
Partii” (strona 15) wkradł się błąd. 
Tow. Marian Kot został wybrany 
pierwszym sekretarzem KP PZPR w 
Legnicy, a nie w Lubinie. 


(>> — przed wojną jeden z 


większych ośrodków  przemysło- 
wych i robotniczych Pomorza — po 
wojnie przez szereg lat utrzymywał 
jeszcze swoją pozycję, ale ostatnio dał 
się wyraźnie zdystansować innym, bar- 
dziej dynamicznie rozwijającym się 
ośrodkom regionu bydgoskiego. W sa- 
mym centrum miasta mieści się Po- 
morska Odlewnia i Emaliernia, fabryka 
licząca sobie równych 110 lat — o czym 
zresztą można się dowiedzieć z tablicy 
pamiątkowej wmurowanej w 1962 roku 
z okazji setnej rocznicy powstania za- 
kładu. 


Ten znak czasu jest zresztą widoczny 
gołym okiem. Wiele obiektów i pomie- 


szczeń okrytych patyną czasu pokazuje 


niemal w klasyczny sposób rozwój ka- 
pitalistycznego przedsiębiorstwa, które- 
go właściciel w miarę bogacenia się 


dobudowywał nowe hale produkeyjne. 


_Fahryka nie mieści się zresztą na zwar- 


tym terenie, jej poszczególne zakłady 
rozrzucone są po całym mieście, a także 
poza nim, w Mniszku. 


Te stare, ciasne i ciemne budynki nie 
tylko utrudniają rozwój nowoczesnej 
produkcji (armatura sanitarna i pompy 
głębinowe), ale mają przede wszystkim 
negatywny wpływ na warunki pracy 
zatrudnionych tu ludzi. Nic więc dziw-.- 
nego, że cała niemal rozmowa z prze- 
wodniczącym Rady Zakładowej tow. 
Kazimierzem Raszkowskim obracała się 
właśnie wokół tych problemów. 


Na wstępie wypada jednak przedsta- 
wić osobę naszego rozmówcy, któremu 
społeczeństwo Grudziądza 19 marca br. 
w wyborach powszechnych powierzyło 
mandat posła do Sejmu PRL VI ka- 


-"dencji — co stanowi ukoronowanie dłu- 


goletniej, bo trwającej już 25 lat dzia- 
łalności społeczno-zawodowej tow. Rasz- 
kowskiego. 25 lat temu zaczął pracować 


"w Pomorskiej Odlewni i Emalierni jako 


ślusarz i na tym etacie początkowo był 
oddelegowany do Rady Zakładowej, w 
której od 1954 roku pełni nieprzerwanie 


„funkcję przewodniczącego. Były to dla 
"niego osobiście trudne lata. Mimo na- 


wału pracy społecznej i zawodowej w 
zakładach zatrudniających około 2,5 


tys. ludzi tow. Raszkowski znalazł czas 
„na podnoszenie kwalifikacji 


(zdobył 
uprawnienia mistrza ślusarskiego), a 
potem na naukę w Technikum Ekono- 
micznym. 


— Dlaczego wybraliście kierunek 
ekonomiczny, a nie mechaniczny? 


— Praca w Radzie Zakładowej prze- 
konała mnie — mówi tow. Raszkow- 
ski — że jestem zbyt słabym partnerem 
dla administracji, że za mało rozumiem 
się na sprawach ekonomicznych, zwłasz- 
cza zarządzania. 


Zaletą tow. K. Raszkowskiego jest 
nie tylko pracowitość, jest nią także 
rzadka umiejętność wciągania do pracy 
społecznej ludzi. — Bo samemu — jak 
mówi nasz rozmówca — można ręce 
urobić po łokcie i to nie przyniesie 
większych rezultatów. 


A rezultaty są, i to nie byle jakie, 
co jest bez wątpienia zasługą całego 
kolektywu, licznego grona towarzyszy 
z podstawowej organizacji partyjnej. 
Rady Zakładowej, grup związkowych. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie popra- 
wy warunków i bezpieczeństwa pracy. 
Jeszcze kilka lat temu wskutek stanow- 
czej postawy Rady Zakładowej zlecono 
przeprowadzenie ekspertyzy 10 obiek- 
tów uznanych za zagrożone, a następnie 
w wyniku uporczywych i wieloletnich 
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starań doprowadzono do przebudowy 
i modernizacji wielu pomieszczeń pro- 
dukcyjnych. 


A stan ich był rzeczywiście opłakany. 
W Mniszku teren zakładu nie był w 
ogóle skanalizowany, nie było tam na- 
wet przyzwoitych ubikacji. W oczysz- 
czalni odlewów były takie warunki, że 
wskaźnik zachorowań na pylicę zaczął 
niebezpiecznie piąć się w górę. W starej 
odlewni kilka lat temu zapadł się dach 
pod ciężarem śniegu. Nie lepiej przed- 
stawiała się sytuacja w emalierni, w 
której dziś załoga pracuje w białych 
fartuchach. 


Poprawiła się opieka zdrowotna, w 
przedsiębiorstwie czynne są dwie przy- 
chodnie lekarskie, istnieje laboratorium 
analityczne, prowadzi się systematycz- 
nie badanie profilaktyczne. W wyniku 
wieloletnich wysiłków i walki z uciążli- 
wością pracy (nadmiernym zapyleniem 
i wibracją) zmniejszyła się ilość przy- 
padków chorób zawodowych, poprawiły 
się zdecydowanie warunki pracy, wy>* 
gospodarowano pomieszczenia na cele 
socjalne. Chlubą załogi jest własny, 
piękny ośrodek wypoczynkowy w Cha- 
rzykowych oraz ośrodek wodny w po- 
bliskim Rudniku. W ciągu ostatnich 
3 lat z funduszu zakładowego udzielono 
pożyczek na budownictwo mieszkanio- 
we 380 pracownikom na łączną kwotę 
około 4 mln zł, wybudowano 17 zakła- 
dowych bloków mieszkalnych. 


Na tym nie kończą się możliwości. 
Tow. Kazimierz Raszkowski uważa, że 
można zrobić znacznie więcej przy 
wykorzystaniu społecznej inicjatywy, 
współnie z innymi zakładami przemy- 
słowymi Grudziądza. Ma po temu 
zresztą bogate doświadczenie jako wie- 
loletni przewodniczący Powiatowej Ko- 
misji Związków Zawodowych. Idzie 
konkretnie o zespolenie środków roz- 
proszonych w poszczególnych zakła- 
dach, które by można z powodzeniem 
i wspólną korzyścią wykorzystać na 
budownictwo mieszkaniowe, rozwój ba- 
zy wypoczynkowej lub działalność kul- 
turalno-oświatową. 


Jako poseł na Sejm chce godnie re- 
prezentować interesy środowiska, z któ- 
rego wyszedł. Pragnie swoją działalność 
skoncentrować przede wszystkim ra 
problematyce przemysłowej służby 
zdrowia, warunkach socjalno-bytowych 
oraz wypoczynku po pracy. 


— Zrobię wszystko — mówi tow. Ka- 
zimierz Raszkowski — aby słuszna 
inicjatywa znalazła zawsze poparcie, a 
wnioski i postulaty środowiska robotni- 
czego były konsekwentnie realizowane. 
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Ww nt architektury i budownictwa nie było tak wielkiego przełomu jak ten, 
który rozpoczął się obecnie. Dotychczas bowiem architektura i budownictwo 


związane były zawsze z rzemiosłem, nie zaś z przemysłem. 


Obecnie wzrastające 


potrzeby ilościowe i jakościowe eliminują w budownictwie wykonawstwo rzemieślni- 
cze na rzecz wielkoseryjnej produkcji budynków z elementów montowanych na 
miejscu budowy w różne przewidziane projektami układy. Najdalej idącą formą 
uprzemysłowienia w budownictwie mieszkaniowym jest produkcja elementów mie- 
szkań w tzw. fabrykach domów. Probiemy ilości jakby sprowadzają się do liczby 
tych fabryk, sprawności ich działania, możliwości materiałowych i możliwości tran- 


sportu i montażu. 


P ostęp techniki — ha który się niekie- 

dy uskarżamy, że jest zbyt wolny, in- 
nym razem zaś, że zbyt szybki i nie na- 
dążają za nim środki zabezpieczające 
przed szkodliwymi oddziaływaniami — 
przebiega w sumie szybciej niż procesy 
dostosowania się do niego. Toteż na ca- 
łym Świecie występują charakterystyczne 
przejawy niedostosowania społecznego do 
nowych sytuacji. 


Oto niektóre ważniejsze zjawiska: 


© powszechność mylnego sądu, że 
wiedzę o potrzebach i upodobaniach do- 
rosłych, zdrowych, normalnych osób uzy- 
Skuje każdy człowiek niejako z latami, 
automatycznie, bez studiów, i to w ilości 
dostatecznej, aby zajmować się archite- 
kturą i projektowaniem budownictwa dla 
ludzi i patronowaniem takiemu projekto- 
waniu; 


© powszechność mylnego sądu, że wie- 
dza techniczno-ekonomiczna, a nie wie- 
dza o człowieku jest niemal wyłącznie 
wiedzą dyspozycyjną w architekturze. Pro- 
wadzi to do technokratyzmu w wielu uję- 
ciach. nie mogących wskutek tego zaspo- 
kajać potrzeb i upodobań obywateli, oraz 
do kłopotów trudnych potem do usunię- 
cia; 


© powszechność mylnego sądu, że róż- 
nice potrzeb i upodobań ludzkich są w 


. architekturze przede wszystkim sprawami 


. noczesnej 


użytkowników, a nie projektantów i ich 
patronów; 


© brak możliwości wyboru rozwiązań 
lub jego znaczne ograniczenie, przy jed- 
chęci zadowalania ludzi jed- 
nym rozwiązaniem lub mniejszą ich ilo- 
Ścią, niż tego wymagają potrzeby społecz- 
ne i ludzkie upodobania (ilustrują to nor- 
matywy i zarządzenia dotyczące projekto- 
wania architektonicznego); 


© brak intensywnych starań o likwida- 
cję i zmianę konserwatywnych, złych na- 
wyków myślowych — największych ha- 
mulców postępu. 


Rozważania te można by zakończyć u- 
świadomieniem sobie, że na całym świe- 
cie średnia poziomu wartości eksploata- 
cyjnych, ekonomicznych i kulturowych bu- 
downictwa mieszkaniowego odpowiada 
średniej poziomu cywilizacji i kultury spo- 
łeczeństwa danego kraju. 


Problemy ilości są zawsze powiązane z 
problemami jakości. W warunkach wiel- 
koseryjnej, przemysłowej produkcji troska 
o jakość elementów i dokonywanych z 
nich zestawów ulega zwielokrotnieniu. 


istnieje pilna potrzeba coraz szerszego 
włączania do projektowania wiedzy o czło- 
wieku jako odbiorcy mieszkań, a więc 
wiedzy niezbędnej niemal wszystkim 
działaniom inwestycyjnym. Obecnie na ca- 
łym Świecie wiedza ta wykazuje znaczne 
opóźnienia w stosunku do pozostałych 
Gziedzin nauki, a szczególnie techniki, 
choć wiadomo, że socjologia, psycholo- 
gia, medycyna czy wreszcie teoria archi- 
tektury pozwalają na uzyskanie efektów 
ekonomicznych najbardziej trwałych, gdyż 
związanych z najlepszą eksploatacją in- 
westycji. Przy tym wiedza ta powoduje 
powstawanie wartości dokumentujących 
kuiturę społeczeństwa. Idzie więc o kwa- 
lifikacje i zaangażowanie społeczne part- 
nerów procesu budowania: patronujących, 
projektujących i wykonujących, a także 
o klimat i poziom ich współpracy. Sprawy 
te znalazły się jednak w cieniu problemów 
techniczno-ekonomicznych, stały się na- 
wet tematem wstydliwym, poruszanym z 
zażenowaniem, przepraszaniem i wskazy- 
waniem, że pamięta się wciąż o proble- 
mach techniczno-ekonomicznych, będą- 
cych stale w centrum uwagi instytucji pa- 
tronujących powstawaniu architektury. To- 
też w tym stanie rzeczy powstawanie 
wartości jakościowych w architekturze 
zawdzięczamy przede wszystkim entuzjaz- 
mowi twórczemu, niejako „ponadplanowej” 
działalności niektórych projektantów. 


* 


Niepokojące jest powszechne zjawisko 
zwiększania dokładności pracy i coraz le- 
piej sprecyzowanej odpowiedzialności za 
błędy dopiero w miarę zbliżania się 
zakończenia inwestycji. Dobrze jednak 
wiadomo, że następstwa pomyłek pow- 
stałych w początkach pracy są kosztowne, 
trudne i na ogół niemożliwe do usunię- 
cia. 

Konieczne jest zatem dążenie do zwięk- 
szenia dokładności pracy w początkowych 
fazach powstawania inwestycji m.in. przez 
prowadzenie niezbędnych badań nauko- 
wych. Skutki tych niedokładności są naj- 
dotkliwsze tam, gdzie występują obciąże- 
nia tradycją, konserwatywnymi nawykami 
myślowymi w zakresie programów i roz- 
wiązań architektoniczno-budowlanych. Tak 


jest np. z projektami mieszkań. Brak tu 
kontaktu z odbiorcą i ze społeczeństwem, 
brak stałych badań użytkowania mieszkań, 
brak wystaw demonstrujących proponowa- 
ne typy mieszkań w formie prostych ma- 
kiet w skali 1:1, z wprowadzonym już u- 
meblowaniem i urządzeniami. 
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13 kwietnia Przewodniczący Rady Państwa 

prof. Henryk Jabłoński zwiedził warszaw- 

skie budowy. Na zdjęciu — w czasie 

zwiedzania Osiedla Bródno. Fot. CAF 
— Zagożdziński 


SÓW DZWONY DOWIEDZ OZ ROZ OR OROĘA RE TATE RCA 


Projekt perspektywicznego programu bu- 
downictwa mieszkaniowego, omawiany 
na V Plenum KC, stwierdza: 


„Ważnym zadaniem dia biur projektowych. ar- 
chitektów, urbanistów | inżynierów wszystkich 
specjalności jest przygotowanie na okres na- 
stępnego pięciolecia lepszych projektów miesz- 
kań | osiedli, iączących wysokie cechy jako- 
ściowe z należytą efektywnością ekonomiczną 
I racjonalnością rozwiązań”, 


Wydaje się, że jeśli ten postulat zostanie 
przyjęty, jego realizacja powinna uzyskać 
we wszystkich ośrodkach odpowiedni pa- 
tronat, wyniki pracy zaś powinny podlegać 
fachowej kontroli i obowiązkowi publika- 
cji. 

Projekt stwierdza także: 


„Należy stworzyć warunki do lepszego wy- 
posażania i wykańczania mieszkań ponad stan- 
dard powszechny w zzieżności od indywidual- 
nych życzeń użytkowników I na ich koszt. Pra- 
ce te powinny być wykonywane przez samych 
użytkowników, specjalizowane jednostki usłu- 
gowe, a także przez przedsiębiorstwa budowiane 
w trakcie budowy”. 


l tu oczekiwałoby się odpowiednich ba- 
dań i fachowych propozycji owego ponad- 
standardowego lepszego wyposażenia | 
wykańczania mieszkań. 


„Rady Narodowe powinny przy ścisłej współ- 
pracy ze środowiskami naukowymi, fachowymi 
l twórczymi, a w szczególności ze Stowarzy- 
szeniem Architektów Polskich, Towarzystwem Ur- 
banistów Polskich, stowarzyszeniami Naczelnej 
Organizacji Technicznej aktywnie popierać i u- 
dzielać wszechstronnej pomocy inicjatywom, któ- 
re mogą przyspieszyć poprawę warunków mie- 
szkaniowych ludzi pracy''. 


Projekt programu, i to jest jedna z jego 
niezmiernie ważnych cech, kładzie nacisk 
na jakość mieszkań: 


„Równocześnie ze wzrostem llościowym trze- 
ba zapewnić w bieżącym 5-leciu stopniową po- 
prawę jakości mieszkań. Mieszkania budowane 
przy zastosowaniu rozwojowych systemów kon- 
strukcyjno-montażowych będą miały zwiększoną 
powierzchnię użytkową ponad ustalenia obowią- 
zującego normatywu, co pozwoli na uzyskanie 
wyraźnie iepszych układów funkcjonalnych, za- 
pewnienie rozkładowości (dojście do wszyst- 
kich pokojów z przedpokoju), eliminację ciem- 
nych kuchen, poprawniejsze rozwiązanie łlazie- 
nek, przedpokojów itd." 


Sformułowania te wskazują przede 
wszystkim na potrzebę przeprowadzenia 
odpowiednich badań i na tej podstawie 
określenia koniecznych i możliwych zróż- 
nicowań w układach, wyposażeniu i wy- 
kończeniu. Postulat eliminacji ciemnych 
kuchen wymaga jednak objaśnienia. Na 
pewno nie powinno się budować ciemnych 
kuchen, zdanych tylko na elektryczne o- 
Świetlenie. Ale kuchnie, oświetlane Świa- 
tłem dziennym pośrednio z pokoju mie- 
szkalnego, zaopatrzone w sprawne ele- 
ktryczne wentylacje, powinny być w pew- 
nym procencie realizowane, podobnie jak 
tzw. kuchnie robotnicze, tj. duże pokoje 
mieszkalne z pełnym urządzeniem  ku- 
chennym przy jednej ścianie, oczywiście 
także ze sprawną elektryczną wentylacją. 
Powszechne u nas wyizolowane pomiesz- 
czenia na kuchnie budowane są za gra- 
nicą tylko tam, gdzie przewidywana jest 
płatna pomoc domowa — zjawisko wszę- 
dzie szybko zanikające. To zamiłowanie 
do oddzielnych kuchni z oknem uzasad- 
niane bywa u nas względami nierozprze- 
strzeniania się zapachów kuchennych. Ale 
wydaje się, że ochronę przed zapachami 
skutecznie zapewni sprawne elektryczne 
wentylowanie kuchni przy łączeniu jej na 
różne sposoby z pokojem mieszkalnym. 
Ujęcia takie realizowane są od wielu lat 
za granicą i istnieją już także u nas, po- 
twierdzając swą społeczną i techniczną ra- 
cję bytu. 


* 


Należy dążyć do uzyskiwania jakościo- 
wych efektów eksploatacyjnych lub pro- 


dukcyjnych, porównywalnych z najlepszy- 
mi. Wiąże się to z określeniem racjo- 
nalnych kryteriów oceny dzieła archl- 
tektoniczno-budowlanego, z działaniem 
krytyki stosującej takie kryteria nie tylko 
w prasie fachowej, ale i w pracy biur 
projektowych. Przyjęło się, niestety także 
i u nas, że celem działalności tych biur 
jest wykonywanie projektów możliwie szyb- 
ko i możliwie tanio, co jest równie niera- 
cjonalne jak postępowanie odwrotne (dłu- 
go i kosztownie). Tymczasem naczelnym 
celem biur projektowych powinno być uzy- 
skiwanie realizacji o efektach jakościo- 
wych możliwie najbliższych najlepszym 
znanym osiągnięciom. | to nie tylko w 
stosunku do unikalnych obiektów, ale 
przede wszystkim w budownictwie maso- 
wym — mieszkań, biur, zakładów pracy. 


Jeśli więc projekt programu mówi: 
„Standard budownictwa mieszkaniowego 
na wsi i w małych miastach musi uwzgięd- 


niać zróżnicowane potrzeby poszczegól- 


nych grup zawodowych użytkowników”, to 
chyba jest to aktualne i ważne nie tylko 
w budownictwie wiejskim. Wydaje się, że 
do pilnych potrzeb należy podjęcie badań 
socjologicznych i na ich podstawie wy- 
suwanie propozycji rozwiązań architekto- 
niczno-budowianych, które by poddawane 
były następnie fachowej kontroli i obo- 
wiązkowi publikacji oraz porównywane sta- 
le z możliwie najlepszymi wzorami. 


Także, jeśli projekt mówi: 


„Nowe konstrukcje budynków muszą uwzględ- 
niać konieczność dostosowania wielkości mie- 
szkań do zmieniających się potrzeb rodziny. 
Wymaga to zastosowania takich rozwiązań kon- 
strukcyjnych | materiałowych, które umożliwią 
bez naruszenia konstrukcji budynku np. prze- 
budowę mieszkania 3-pokojowego na 2-poko- 
jowe I odwrotnie” 


— to należałoby i tu nie zadowalać się 
faktem samego stworzenia w rozwiąza- 
niach architektoniczno-budowlanych tych 
możliwości, ale krytycznie oceniać uzy- 
skane wyniki. 


Ważnym więc elementem postulowanych 
tu starań byłoby stałe badanie walorów 
użytkowych oddanych do eksploatacji o- 
biektów i publikowanie tych badań. Jest 
to najlepsza droga do systematycznego 
poprawiania ilości i jakości. 


% 


Szybkie tempo rozwoju techniki i nauki 
w naszych czasach sprawia, że odpowia- 
dające minionym czasom poglądy na ar- 
chitekturę i budownictwo, nie poparte nie- 
zbędną wiedzą lub koniunkturalne — do- 
magają się rewizji. lm szybciej nastąpi 
poprawa, tym mniejsze straty poniesie na- 
sza gospodarka i społeczeństwo. 


BOHDAN LISOWSKI 
Wydział Architektury Politechniki 
Krakowskiej 
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W zakladach pracy toczy się kampania sprawozdawcze-wyborcza w ra- 
dach zakładowych i robotniczych. Zaczęło się od zebrań i wyborów w gru- 
pach, potem były zebrania i wybory w radach oddziałowych, następnie 
zebrania sprawozdawcze oraz wybory nowych rad zakładowych i robot- 


niczych. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Działalność związkowa 
— na cenzurowanym 


„WALKA O STAL” nr 3/72 (gazeta 
huty  „Fiorian” w Świętochłowicach) 
opublikowała wypowiedź przewodniczą- 
cego "Rady Zakładowej Wł. Mielcar- 
skiego. z której wynika, że w dyskusji 
związkowców dominują zagadnienia 
socjalno-bytowe, a zebrania odbywają 
się w klimacie szczerej i rzeczowej kry- 
tyki. Zgłaszane postulaty dotyczyły m. in. 
zwiększenia turnusów dla kobiet w 
ośrodku wczasowym w. Wiśle-Malince, 
wybudowania domu wypoczynkowego w 
Szczyrku, wprowadzenia odznaki ,,Za- 
służony dla zakładu pracy”. 


W „ŻYCIU BLACHOWNI” nr 6/72 (ga- 
zeta Zakładów Chemicznych „Blachow- 
nia”) ukazał się artykuł pt. „Rzeczowo 
i po gospodarsku”. Autor artykułu wska- 
zuje, że na zebraniach w radach od- 
działowych związkowych i robotniczych 
wysunięto wiele postulatów i wniosków 
dotyczących poprawy metod pracy. W 
tych organizacjach związkowych, w któ- 
rych działacze rad oddziałowych wykaza- 
li się aktywną pracą, powierzono im po- 
nownie kierowanie pracą związkową. Dy- 
Skusja na zebraniach nacechowana była 
troską o poprawę efektów produkcji 
t działalności związkowej. 


W „GŁOSIE HUTNIKA” nr 8/72 (gazeta 
huty im. B. Bieruta w Częstochowie) 
notatka: „Po wyborach do oddziałowych 
i wydziałowych rad robotniczych t związ- 
kowych” informuje, że w hucie obec- 
nie trwają przygotowania do zakłado- 
wej konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej Rady Zakładowej i Robotniczej. Do- 
tychczasowy przebieg kampanii wska- 
zuje nie tylko na duże zainteresowanie 
załogi sprawą doskonalenia działalności 


związkowej 1 samorządu robotniczego, 
lecz także na duże zaangażowanie pra- 
cowników w realizację zadań nakreślo- 
nych przez VI Zjazd PZPR. Charaktery- 
stycznym elementem wszystkich zebrań 
i konferencji była ożywiona, szczera dy- 
skusja, w której toku zabrało głos 450 
osób. W 14 Radach (na 32 Rady Oddzia- 
łowe) wybrano nowych przewodniczą- 
cych. 


„PAFAWAG”* nr 472 (gazeta Wrocław- 
skiej Fabryki wagonów) zamieścił in- 
formację o przebiegu zebrań | wybo- 
rów w 196 grupach związkowych. Ww 
jednej z grup w wydziale W-7 wskazy- 
wano na braki materiałowe i wynika- 
jące z tego powodu niedostateczne za- 
pewnienie ciągłości robót. W wydziale 
W-1:S żądano terminowego  dostarcza- 
nia materiałów na stanowiska pracy. w 
SOWI należy poprawić wentylację j wy- 
posażenie techniczne warsztatu ślusar- 
skiego. Na wielu zebraniach zwracano 
uwagę na konieczność częstszej wymia- 
ny ubrań j obuwia roboczego, przyspie- 
szenia przebudowy i remontów w halach 
produkcyjnych, co powinno poprawić 
warunkj pracy. Mówiono także o koniecz- 
ności polepszenia zaopatrzenia załogi w 
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napoje chłodzące w okresie letnim, - 


zwiększenia miejsc na wczasy | wyciecz- 
ki. Autor notatki wskazuje, że wiele 
wniosków wymaga niezwłocznego wpro- 
wadzenia w życie, jak np. obniżenie ko- 
sztu wczasów w. turnusie pierwszym 
i ostatnim itd. 


„GŁOS ŚWIDNIKA” nr 6/72 (gazeta 
wytwórni; Sprzętu Kemunikacyjnege w 
Świdniku) zanotował wypowiedz; dysku- 
tantów na konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej. M.in. Z. Kowalik zwrócił 
uwagę, że wydziały Szkodliwe dla zdro- 
wia powinny być oczkiem w głowie 
związków zawodowych. Tymczasem „nie 
ma dla nas miejsc w sanatoriach w 
miesiącach letnich. Pracujemy przy 
cjankach. Jeśli my nie możemy w lecie 
wyjechać do sanatorium, to kto jest wy- 
syłany?'. H. Gogół powiedział: „Trud- 
ność z otrzymaniem sanatorium odczu- 
łem na własnej skórze. Chorowałem przez 
dłuższy czas na żołądek. Lekarze stwier- 
dzili konieczność leczenia sanatoryjnego. 
Wniosek dostałem w kwietniu, po czym 
dwa lub trzy razy byłem w Radzie Za- 
kładowej upomnieć się o wyjazd, który 
zaproponowano mi dopiero w listopadzie. 
A mówi się, że pracownicy wydziałów 
szkodliwych mają pierwszeństwo w wy- 
jazdach". 


„GŁOS ZAŁOGI” nr 7/72 (gazeta Gru- 
dziądzkich Zakładów Przemysłu Gumo- 
wego „Stomił”) przynosi obszerny arty- 
kuł pt. „Z frontu związkowej kampanii. 
w przededniu konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej przedsiębiorstwa”. Autor ar- 
tykułu pozytywnie ocenia przebieg kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, a na- 
stępnie informuje, że na 143 mężów za- 
ufania funkcję tę ponownie powierzono 
81 osobom. Nowa funkcja w grupie 
związkowej — zdaniem autora b. istot- 
na — to zastępca meża zaufania. Wy- 
brano ich po raz pierwszy 143, z czego 
tylko 15 osób piastowało dotąd różne 
funkcje związkowe. W ogólnej liczbie za- 
stępców mężów zaufania jest 100 kobiet. 
Na 143 grupowych społecznych inspek- 
torów pracy tylko 25 wybrano ponow- 
nie. Na 116 członków Rad Oddziałowych 
ponownie tę funkcję piastuje tylko ?7 
osób, a funkcje oddziałowych społecz- 
nych inspektorów pracy — tylko 6 osób. 


Tyle przykładów z przebiegu kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w związkach zawodowych. Wskazują one dość wyraźnie, że mimo popra- 
wy w warunkach pracy i bhp, jaka nastąpiła w 1971 r., dużo jest jeszcze 
w tej dziedzinie do zrobienia. Zaniedbania narosłe w .latach ubiegłych 
są znaczne, ale nie we wszystkich zakładach zrozumiano, że sprawy 
pracy i socjalno-bytowe są tak samo ważne jak sprawy produkcyjne 
i że istnieje między nimi wyraźna zależność. Na te zagadnienia powinny 
zwrócić uwagę nowe rady zakładowe i oddziałowe oraz grupy związkowe. 
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Nasz komentarz 


Korekta 
w górę 


lan rozwoju społeczno-ekonomicznego na lata 1971— 

—1975 jest dokumentem, nad którym prace trwały 
wyjątkowo długo. Przemiany bowiem, które zaszły w na- 
szym kraju w ciągu ostatniego półtora roku, musiały 
znaleźć odbicie także w planowaniu, w nowym podejściu 
do podstawowych zadań społecznych i gospodarczych. 

W czym wyrażają się te zmiany? Oto charakterystycz- 
ny przykład: do tej pory mówiliśmy zawsze o planach 
rozwoju gospodarczego. Natomiast obecnie dokument ten 
nosi nazwę planu rozwoju społeczno-ekonomicznego. Bo 
właśnie celom społecznym, lepszemu zaspokajaniu potrzeb 
ludzi pracy zostały podporządkowane wszystkie podsta- 
wowe składniki i założenia planu gospodarczego. Dzięki 
zdecydowanemu odejściu od polityki deflacyjnej (hamo- 
wania wzrostu siły nabywczej ludności) rosnące potrzeby 
szeroko pojętej konsumpcji społecznej stają się obecnie 
motorem napędowym naszej ekonomiki, naszego rozwoju 
społecznego. 

I oto zaledwie w kilka miesięcy po VI Zjeździe Komi- 
tet Centralny akceptuje szereg istotnych poprawek w wie- 
lu głównych składnikach i proporcjach planu. Czy projekt 
planu był opracowany źle, skoro już po kilku miesiącach 
wymagał przeprowadzenia korekty? Tak nie jest, założe- 
nia planu były opracowane prawidłowo, a dokonane na IV 
Plenum KC zmiany niektórych wskaźników świadczą tyl- 
ko © tym, że nasza polityka gospodarcza, nasz nowy Sy- 
stem planewania jest bardziej elastyczny, że szybko po- 
trafi dostosować się do poprawek, które tym razem wnie- 
słe same życie. W okresie bowiem, kiedy opracowywano 
wytyczne do planu (w połowie ub. roku), było jeszcze 
zbyt wiele niewiadomych. Dziś znamy już doskonale wy- 
niki gospodarcze roku ubiegłego, które potwierdziły słusz- 
ność przyjętych koncepcji w polityce gospodarczej i spo- 
łecznej. 

Każde zwiększenie potrzebnej krajowi produkcji, wy- 


pracowanie dodatkowej akumulacji zwiększa bezpośred- 


nio dochód narodowy, stwarza dodatkowe możliwości dal- 
szego wzrostu stopy życiowej i przyspieszenia dynamiki 


rozwojowej całej gospodarki narodowej. W roku ubiegłym 
produkcja ponadplanowa wyniosła 29 mld zł, obecnie już 


wiemy, że w roku. bieżącym będzie ona również wyższa 


© ponad 20 mld, w odpowiedzi bowiem na apel Sekre-. 
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tariatu KC i Prezydium Rządu o dodatkową produkcję 
suma zobowiązań przekroczyła wspomnianą kwotę. 

Są to niebagatelne wartości, dzięki nim ulegnie przy- 
spieszeniu rozwój wielu gałęzi produkcji wytwarzających 
artykuły konsumpcyjne, zostanie zwiększona dynamika i 
tempo dochodu narodowego, a w nim także ulegnie 
zwiększeniu część przeznaczona do podziału, wzrosną pła- 
ce realne i dochody ludności. A przecież to dopiero pierw- 
sze efekty wprowadzonych innowacji, wyzwalania nowych 
bodźców ekonomicznych, Śmielszego wdrażania postępu 
technicznego i modernizacji, zwiększania wydajności pracy. 

Lepszy start, lepsze warunki wyjściowe stwarzają no- 
we możliwości i to jest właśnie podstawą dokonanej na 
IV Plenum KC korekty, przyjęcia założenia, że wzrost 
dochodu narodowego w bieżącej 5-latce wyniesie ok. 40%, 
a nie — jak pierwotnie zakładano — 38—39"/0, zaś dochodu 
do podziału 41,1%/e. Podniesiono również wskaźnik wżro- 
stu produkcji przemysłowej do 50%, zamiast przyjętych 
uprzednio 48—49%,, natomiast produkcji rolnej do 19,2%. 
co oznacza wzrost o 1%. Uległy podwyższeniu również 
podstawowe wskaźniki w zakresie obrotu międzynarodo- 
wego do 57%. Z innych ważniejszych zmian wymienić 
warto jeszcze podniesienie wskaźnika dostaw towarowych 
na zaopatrzenie rynku do 43%, zamiast planowanych 
uprzednio 41%, oraz zmiany w strukturze obrotów to- 
warowych na korzyść zwiększenia dostaw artykułów 
przemysłowych. 

Dokonane zmiany w głównych wskażnikach planu raz 
jeszcze podkreślają wysoką dynamikę rozwoju gospodar- 
czego, zapewniają systematyczną poprawę warunków so- 
cjalno-bytowych, stwarzają możliwości zwiększenia pro- 
gramu inwestycyjnego, zwłaszcza w budownictwie miesz- 
kaniowym. W tych warunkach niewykonanie zadań w po- 
szczególnych działach gospodarki może stworzyć pewne 
napięcia w realizacji planu i z tym należy się liczyć — 
zwłaszcza przy ostrym jeszcze deficycie zdolności wy- 
twórczych w wielu gałęziach produkcji. Rodzi się więc 
pytanie: czy tak sformułowany plan jest realny? 

Dotychczasowy przebieg wykonania planu, jak również 
szereg środków podjętych przez rząd (uproszczenie sy- 
stemu inwestycyjnego, zwiększenie uprawnień przedsię- 
biorstw) stwarza gwarancję pełnej realizacji tak ustawio- 
nych wskaźników planu. Nowy plan będzie na pewno 
bardzo trudny do wykonania, ale posiada za to jedną 
bardzo istotną, wręcz decydującą rezerwę: stosunkowo 
nisko ustalony wskażnik wzrostu wydajności pracy — 
w granicach 30%, na całą 5-latkę. Każda poprawa tego 
wskażnika — a możliwości są tu niemal nieograniczone — 
jest w stanie skutecznie zapobiec powstawaniu nowych 
napięć, eliminować i przeciwdziałać różnym deformacjom. 


O tym, czy plan rozwoju społeczno-ekonomicznego w 


"tej formie zostanie w pełni wykonany, zadecyduje wysi- - 


łek całego społeczeństwa, poprawa stylu pracy wszystkich : 


ogniw produkcyjnych, całej administracji gospodarczej i 


państwowej, a także systematyczne doskonalenie metod 
(bi) 
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Nauka — praktyce rolniczej 


JERZY WOJTECKI 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Zadowalające efekty wdrożeniowe są 
wynikiem niezłej współpracy WSR i in- 
stytutów branżowych z licznymi jed- 
nostkami produkcyjnymi, a przede 
wszystkim z Rolniczym Rejonowym Za- 
kładem Doświadczalnym, stanowiącym 
od kilku lat pomost między nauką a 
praktyką rolniczą — zgodnie z zatwier- 
dzonym przez wojewódzką  instancję 
partyjną systemem upowszechniania 
osiągnięć nauki rolniczej. System ten 
polega między innymi na koordynu- 
jącej i wiodącej funkcji wydziałów 
rolnictwa i leśnictwa rad  narodo- 
wych i terenowych punktów  infor- 
macji RRZD przy określaniu zadań po- 
szczególnych organizacji i instytucji; 
organizowaniu i prowadzeniu przez 
RRZD instruktażu i metodyki w zakre- 
sie szkolenia praktycznego oraz  do- 
kształcania gromadzkiej służby rolnej i 
lektorów szkolenia rolniczego; powią- 
zaniu teoretycznego szkolenia jesienno- 
-zimowego z praktycznym wiosenno- 
„letnim oraz pracami zespołów specjali- 
stów rolnych i realizacji zadań agromi- 
nimum. 

Funkcję koordynatora wszystkich 
prac w tym zakresie w powiecie speł- 
nia powiatowy zespół do spraw pow- 
szechnej oświaty rolniczej, a w groma- 
dzie — gromadzki zespół rolny. 

Ważne ogniwo w systemie upow- 
szechniania postępu w rolnictwie Wiel- 
kopolski stanowi działalność wydawni- 
cza redakcji „Poradnictwa Gospodar- 
skiego”. Ukazują się trzy wydawnictwa 
rolnicze: „Poradnik Gospodarski”, ;„A- 
gronom” i „Trzoda chlewna”, dwa biu- 
letyny i inne pozycje, zazwyczaj w for- 
mie ulotek o wielotysięcznych nakła- 
dach. 

Dwa lata temu z inicjatywy instan- 
cji partyjnej powołano w naszym wo- 
jewództwie pierwszy w Polsce zespół 
upowszechniania uprawy 2 odmian ku- 
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amy w Wielkopolsce sporą bazę nauki rolniczej, jest tu Wyższa Szkoła 

Rolnicza i rozwijają działalność placówki naukowo-badawcze podległe 
Polskiej Akademii Nauk i dziesięciu różnym instytutom. Jednym z kryteriów 
oceny działalności naukowo-badawczej jest liczba publikacji naukowych i po- 
pularnonaukowych dochodząca do ponad 750 rocznie. Wiele prac naukowych 
zostało wdrożonych do praktyki i przyniosło znaczne korzyści gospodarcze. Ze” 
społy naszej WSR otrzymały w ostatnich latach trzy nagrody państwowe. 
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Lustracja gospodarstw wdrożeniowych i pracujących w systemie upowszechnienia 
wiedzy rolniczej w Wielkopolsce. Fot. L. Frąckowiak. 


kurydzy dojrzewających w warunkach 
klimatycznych Wielkopolski. Na przy- 
kładzie naszego województwa powołano 
później podobny zespół dla kraju. Ze- 
spół wojewódzki, działając w ścisłym 
powiązaniu z RRZD, osiągnął duże re- 
zultaty, niestety, na przeszkodzie dal- 
szemu postępowi w upowszechnianiu 
kukurydzy stanął brak sprzętu, obiecy- 
wanego przez Ministerstwo Rolnictwa 
od dwóch lat. 

Stosowanie w praktyce ustalonych 
metod upowszechniania wiedzy rolni- 
czej pozwoliło wprowadzić na szeroką 
skalę uprawę żyta poplonowego, zor- 
ganizować zamknięte rejony uprawy 
sadzeniaków ziemniaka i system kon- 
troli zdrowotności ziemniaków, upow- 
szechnić nowe odmiany roślin, właści- 
wą konserwację pasz, racjonalne żywie- 
nie zwierząt, wprowadzić nowe, ulep- 
szone sposoby chowu owiec i wiele in- 
nych cennych tematów. 

Wieloletnie więc wysiłki nad wypra- 
cowaniem metod wprowadzania osiąg- 
nięć nauki do praktyki rolniczej dały 
w Poznańskiem widoczne i odczuwal- 


ne efekty gospodarcze. Czy można jed- 
nak powiedzieć, że efektywność badań 
rolniczych placówek naukowych jest już 
dostateczna, a formy przekazu i upow- 
szechniania wyników badań w pełni za- 
dowalające? : 

Z zakończonych w roku 1969 prac ba- 
dawczych wynika, że 50 proc. wszyst- 
kich prac — to badania o charakterze 
ogólno-teoretycznym, 35 proc. — o cha- 
rakterze przyczynkowym, a tylko tema- 
tem 15 proc. prac są problemy konkret- 
ne. Wyniki badań stanowią zaledwie su- 


rowiec wymagający zaadaptowania do 


konkretnych warunków produkcyjnych. 

Wojewódzka instancja partyjna sta- 
ra się stan ten poprawić. W wyniku dy- 
skusji zalecono odbywanie co roku sesji 
naukowych, organizowanych przez Od- 
dział Wojewódzki Stowarzyszenia Inży- 
nierów i Techników Rolnictwa przy 
współudziale Zakładu Upowszechniania 
Postępu WSR i RRZD. Na sesjach tych 
WSR i jej instytuty oraz wszystkie in- 


stytuty resortowe w województwie, a- 
także zaproszone spoza województwa, 


przedstawiałyby wyniki swych badań i 


informowały o prowadzonych bada- 
niach. SITR z Zakładem Upowszechnia- 
nia Postępu WSR i RRZD decydowały- 
by o dalszym losie przedstawionego te- 
matu. W jednym roku na sesjach przed- 
stawiano by wyniki badań z zakresu pro- 
dukcji roślinnej, a w następnym roku z 
produkcji zwierzęcej. 
zdajemy sobie sprawę z tego, że jest 
to rozwiązanie doraźne. Przyczyn bo- 
wiem nie zawsze najlepszej efektyw- 
ności badań naukowych należy szukać 
gdzie indziej. Główna przyczyna (tego 
stanu rzeczy tkwi w rozbiciu nauki na 
szereg pionów, jak instytuty resortowe 
(słabo współdziałające ze soba), wyższe 
szkoły rolnicze (dysponujące liczną ka- 
drą, ale ograniczonymi możliwościami 
badań, i reprezentujące zróżnicowany 
profił badawczy) oraz PAN. Wynikiem 
rozbicia organizacyjnego jest daleko po- 
sunięty brak koordynacji występujący 
nawet w ramach tej samej uczelni czy 
instytutu. W rezultacie szereg cennych i 
rzetelnych opracowań naukowych pozo- 
| staje do końca, z punktu widzenia po- 
trzeb praktyki, przyczynkami i jako ta- 
kie nie znajdują zastosowania w prak- 
tvce. | 
Aktywizacja nauk rolniczych pod ką- 
tem ściślejszego powiązania celu badań 
z potrzebami produkcji wymaga kon- 
sekwentnej i długolalowej pracv nad 
przebudową struktury nauki rolniczej i 
jej form organizacyjnych. Wielotorowa 
struktura organizacyjna, pociągająca za 
Sobą w konsekwencji istnienie niezależ- 
nych od siebie różnych ośrodków dyspo- 
zycyjnych, mogłaby zostać najkorzyst- 
niej zmieniona przez podporządkowanie 
jej całkowicie resortowi rolnictwa. Po- 
zwoliłoby to osiągnąć efektywność 
dużej bazy materiałowej i ludzkiej, 
dziś rozproszonej w poszczególnych in- 
stytucjach. Stworzyłoby znacznie więk- 
sze szanse ukierunkowania i koordy- 
nacji badań naukowych oraz umożliwi- 
łoby koncentrację inwestycji i lepsze 
niż dotychczas wykorzystanie urządzeń. 
Wydaje się także, że na obecnym 
etapie rozwoju rolnictwa istnieje po- 
trzeba utworzenia instytucji prowadzą- 
cej prace badawcze z zakresu upow- 
szechnienia postępu w rolnictwie. Prze- 
kazywanie wyników badań do praktyki 
rolniczej stanowi już dzisiaj wyodręb- 
niający się dział pracy naukowej. 
Dlatego też doskonalić trzeba będzie 
obowiązujący w Poznańskiem system. 
Nie zaniedbując stosowania grupowych 
i masowych metod upowszechniania 
wiedzy rolniczej, coraz częściej trzeba 
będzie przechodzić do indywidualnego 
doradztwa, skierowanego do poszcze- 
gólnych rolników. 
Komisja Rolna Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR przygotowuje w tym 
zakresie program działania. 
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Uwagi o samorządzie 


REMIGIUSZ IWANOWSKI 


Zastępca kierownika Wydz. Rolnego KC PZPR 


U 


podjętej w ubiegłym roku uchwale Biura Politycznego KC PZPR j Pre- 
zydium NK ZSL w sprawie zadań rolnictwa w latach 1971—1975 czyta” 


my: „Zadania stawiane przed rolnictwem wymagają dalszego rozwoju i wzros- 
tu działalności samorządu chłopskiego w kółkach rolniczych i spółdzielczości 
wiejskiej, będącego wyrazem obywatelskiego zaangażowania wsi w zarządzaniu 


państwem i gospodarką narodową”. 


adania organizacji i instytucji dzia- 

łających w rolnictwie i dla rolni- 
ctwa stale rosną. Rozszerza się zakres 
spełnianych przez nie funkcji w miarę 
wzrostu globalnej i towarowej produk- 
cji rolnej, denaturalizacji spożycia na 
wsi oraz rozszerzania się związków 3 
zależności między rolnictwem a innymi 
działami gospodarki narodowej. Jednym 
z istotnych warunków usprawnienia 
działalności kółek rolniczych i spół- 
dzielczości wiejskiej jest aktywizacja 
ich społecznych organów samorządo- 
wych. Według danych statystycznych w 
społecznie działających organach samo- 
rządowych, to znaczy w radach i komi- 
tetach członkowskich organizacji spół- 
dzielczych oraz w zarządach i komisjach 
rewizyjnych kółek rolniczych, na po- 
czątku ub. roku było ponad 800 tys. 
osób. 


Statuty kółek rolniczych i organizacji 
spółdzielczych określają strukturę orga- 
nów samorządowych i sposób ich funk- 
cjonowania. Statuty — jak wiadomo — 
uchwalane są na walnych zgromadze- 
niach członków bądź na 
przedstawicieli. demokratyczny 
sposób ustalania 
działania organów 
stwarza warunki do samodzielności tych 
ak- 


zebraniach 
Ten 
struktury i 
samorządowych 


zakresu 


organów, 
tywności. 


społecznej inicjatywy i 


Kołka rolnicze i spoółdzielczość wiej” 


ska to masowe organizacje działające w 
skali całego kraju w systemie planowej 
gospodarki narodowej. Trudno więc so- 
bie wyobrazić, aby kółko rolnicze lub 
spółdzielnie mogły prowadzić oderwa- 
ną od ogólnych założeń działalność spo- 
łeczno-gospodarczą. Problemy te są re- 
gulowane i koordynowane przez nad* 
rzędne jednostki wyposażone w od- 
powiednie uprawnienia. Chodzi o to, 
aby to był taki aparat, który w meto- 
dach działania nie będzie pomniejszał 
funkcji i rangi społecznej samorząd- 
nych organizacji. W miarę bowiem roz- 
woju kółek i spółdzielni, zwiększania 
się zakresu ich działania zaczęło wy- 
stępować zjawisko ograniczania, a nie” 
kiedy nawet eliminowania społecznie 
działających organów samorządowych. 
Oczywiście, takim zjawiskom trzeba e- 
nergicznie przeciwdziałać. Daleko po- 
sunięte, nie uzasadnione żadnymi 
względami uniezależnianie się etato- 
wych członków zarządów, a także apa- 
ratu pracowniczego od społecznych or- 
ganów samorządowych nie usprawni.a” 
ło pracy tych organizacji, hamowało na- 
tomiast inicjatywę społeczną i osłabia- 
ło więź między spółdzielnią czy kół- 
kiem a ich członkami. Występujące n.e- 
prawidłowości i schorzenia powodowa- 
ły, że wielu członków zarówno kołek 
rolniczych, jak i spółdziemi wiejskich 
nie zawsze uznawało te organizacje za 
swoje. W czasie dyskusji przedzjazdo” 
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wej rolnicy, wypowiadając wiele kry- 
tycznych uwag pod adresem kółek lub 


spółdzielni, najczęściej mówili: te kół- - 


ko rolnicze czy ta spółdzielnia, rzadziej 
natomiast: nasze kółko, nasza spółdziel- 
n:a. 

To, co dotychczas powiedziano na 
temat zjawisk hamujących działalność 
rad, komisji i komitetów członkowskich, 
nie oznacza, rzecz jasna, że organa te 
nie mają dorobku. W pracy tej wyro- 
sło wielu działaczy społeczno-gospodar” 
czych. Podkreślanie więc właściwej ran- 
gi samorządu jest ważnym i pilnym 
zadaniem instancji i organizacj: partyj- 
nych oraz władz spółdzielczych : kółek 
rolniczych. W ostatnich kilkunastu mie- 
siącach sporo w tym zakresie popra- 
wiono, ale dużo jest jeszcze do zrobie” 
nia. 


dotychczasowej działalności społe- 
cznych organów samorządu chłop- 


skiego, zwłaszcza w organizacjach spół-- 


dzielczych, dostrzega się pewne ograni- 
czenie przedmiotu zainteresowań i za- 
kresu działania. Rady i komitety 
członkowskie w spółdzielczości wiej- 
skiej, nawet te dobrze pracujące, kon- 
centrują się głównie na problemach bę- 
dących na styku producent-odbiorca. 
W mleczarstwie np. samorząd społecz- 
ny skupił całą niemal uwagę na kon- 
troli pracy zlewniarzy. Jest to słuszne 
i działalność tę należy kontynuować i 
doskonalić. Odnosi się to do wWSZy- 
stkich pionów spółdzielczych, ale szcze- 
gólnie aktualne i ważne jest w pionie 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu o- 
raz w spółdzielczości ogrodniczej. Spra” 
wą zawsze ważną jest kontrolowanie 
pracowników prowadzących skup pro- 
duktów rolnych i zaopatrzenie rolni- 
otwa. Ale obok tego działania” we- 
wnątrzorganizacyjnego ogniwa  Samo- 
rządu chłopskiego powinny rozwijać 
wśród producentów rolnych działalność 
na rzecz wzrostu predukcji i poprawia- 
nia jej jakości. Ten kierunek działal” 
ności samorządu jest obecnie tak sa- 
mo ważny, jak funkcje inspiracyjne i 
kontrolne wypełniane w ramach wła- 
snych organizacji. 

Aktywny udział w realizacji zadań 
produkcyjnych i społecznych rolnictwa 
oznaczać będzie spełnianie tych fun- 
kcji samorządu chłopskiego, o których 
mówi cytowany na wstąpie fragment 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL. 


W przypadku spółdzielcześci mieczarskiej 
zainteresowania samorząun powiuny doty-- 


CZYĆ zwiększenia produkcji mieka i; podń- 


borze, higiena doju, zdrowotność zwierząt 
— to glówne czynniki warunkujące ilość | 
jakość mieka, potrzebne jest współdzizła- 
nie w tym zakresie aktywu spółdzielczego 
z odpowiednimi służbamj specjalistycznymi. 


Z punktu widzenia możliwości od- 
działywania na wzrost produkcji rol- 
nej rozległe zadania mają kółka rolni" 
cze. Ciągle ważną sprawą jest podnie- 
sienie gospodarności w tej organizacji. 
Coraz ważniejsze steje się zwiększanie 
zainteresowania kćlek rolniczych za- 
gospodarowaniem ziem. Kółka rolnicze 
i wszyscy zrzeszeni w nich rolnicy mu- 
szą wykazać więcej inicjatywy i uporu 
w tych sprawach, wytwarzać kryty- 
czną opinię w stosunku do tych rolni- 
ków, którzy, jak to się mów:. „mają 
piasek w rękawach”. 


Mamy sporo dobrze działających o- 
środków rolnych należących do kołek. 
Ta forma powinna być intensywniej 
rozwijana. Członkowie kółek mogą — 
niezależnie od posiadania własnych go- 
spodarstw — grupowo zagospodarowy- 
wać grunty, organizować na nich wspól- 
ną uprawę roślin lub hodowlę zwierząt. 
Taki zespół powinien od swojego kółka 
otrzymać niezbędną pomoc i radę. Spo- 
ro mogą i powinny zrobić kółka rolni- 
cze w sprawie poprawy zaopatrzenia 
wsi i rolnictwa w wodę. Problem trud- 
ny, ale działając na zasadzie  kon- 
centracji środków można wiele zrobić. 
Obecnie KR powinny troszczyć się o 
stan i konserwację urządzeń meliora- 
cyjnych. Praktyka wskazuje bowiem, 
że same Spółki wodne nie mogą się z 
tym zagadnieniem uporać. 


D ziałalność społecznych ogniw samo- 
rządu chłopskiego zależy nie tylko 
od warunków, jakie dla tej działalnoś- 
ci zostaną stworzone, ale także od lu- 
dzi wchodzących w skład tych orga" 
nów. Praca w samorządzie ma charak- 
ter społeczny. Sprawą erganizacji, in- 
stancji partyjnych i ZSL jest niedoepu- 
szczanie do tego, aby de organów sa- 
morządowych wchodzili ludzie kiera- 
jący się wyłącznie pebudkami osebi- 
stych kerzyści (co, na szczęście, jest 
już rzadkim zjawiskiem). Istotne jest, 
aby ludzie działający w samorządzie 
spółdzielczym i kółkowym mieli duży 
autorytet, płynący z reprezentowanej 
postawy zawodowej — co w śŚrodowi- 
sku wiejskim wyraża się wzorowym 
prowadzeniem własnych gospodarstw 
rolnych. Znana jest bowiem prawda, że 


ten, kto nie jest dobrym gospodarzem - 


"u siebie, ten nie potrafi też dobrze za- 


= --  «* e w - 


zwiększenia udziału kobiet w działal- 


ności samorządowej. Sytuacja w tej 
dziedzinie pozostawia wiele do życze- 
nia. Niski jest udział kobiet w komite- 
tach członkowskich (21 proc.), w ra- 
dach spółdzielni (14 proc.), a już szcze- 
gólnie niski, bo wynoszący zaledw:e 
4,7 proc.. w zarządach spółdzielni. 


Olbrzymie szanse dla wszystkich ac- 
ganizacji spółdzielczych i dla kółek rol- 
niczych tkwią w szerszym angażowa- 
niu młodzieży wiejskiej w działalności 
samorządowej. Wzrasta przecież liczba 
młodych rolników obejmujących go” 
spodarstwa rolne, reprezentujących sta- 
sunkowo wysoki poziom wiedzy ogól- 
nej i zawodowej, zainteresowanych no- 
woczesną gospodarką. Spośród tych rol- 
ników, mających ambicje kształtowania 
nowego modelu wsi i rolnictwa, spół- 
dzielnie i kółka powinny dobierać so- 
bie działaczy: właśnie ci działacze mo- 
gą wywierać dynamizujący wpływ na 
wzbogacanie oraz unowocześnianie tre- 
ści i form działania organ:zacji wiej- 
skich. W praktyce jednak młodzież 
szybciej wkracza do produkcji rolnej 
niż do orzanów spółdzielczości wiej- 
skiej. W komitetach członkowskich 
młodzież stanowi 6 proc. ogółu człon- 
ków, a w radach spółdzielni tylko 3,2 
proc. Szersze wprowadzenie kobiet i 
młodzieży wiejskiej do działalności sa” 
morządowej stanowi więc ważne zada- 
nie organizacji i instancji partyjnych i 
ZSL oraz związków spółdzielczych i 
władz kółek rolniczych. 


W" czynnikiem rozwoju aktyw- 
ności samorządu jest stworzenie ta- 
kich warunków, aby ogniwa samorzą- 
dowe mogły wypełniać swe funkcje 
inspiracyjne i kontrolne w sposób rze- 
czywisty, a nie formalny, jak to zbyt 
często dotychczas się zdarzało. Niewy” 
słuchiwanie i nieuwzględnianie opinii 
oraz propozycji członków samorządu 
przy programowaniu działalności, a ró- 
wnież nieprzyjmowanie do realizacji u- 
wag krytycznych poczynionych przez 
organa samorządowe w toku kontroli 


czy obserwacji funkcjonowania różnych . 


odcinków działalności, stanowi w prak- 


tyce nierespektowanie uprawnień samo- - 


rządu. Przypadków takich nie należy 
tolerować, podważają one bowiem isto- 
tę spółdzielczości. Pracownicy etatowi 
spółdzielczości i kółek rolniczych, któ” 
rych rola w zarządzaniu gospodarką ro- 


Śnie ze względów obiektywnych, nie - 


mogą zapominać o podstawowych za- 
łożeniach statutowych, o miejscu, ja- 


m _ a „kodon. kiem r. -- 


niesienia. jege jakeści. Według opinii ape---  TZĄdZAĆ gospodarką ogólną. Ważnym e- -- kie przewidziane- jest dla samorządu. - 

cjalistów wartość genetyczna pogtowia byd- -- lementem aktywizowania samorządu -« Aktywny, debrze pejmujący- swą. relę- 

ła w naszym. kraju psiwzłe Ra rmaclznie- - wiejskie ies i ; T <a A a 

wikia jerdzjackE wieka 6. wyłaaei GA: © we iego j t a członków partii samorząd stanowi oparcie dła zarząd. A 

wartości thisaczu i białka, aniżcii obecnie a 1 ZSL. w ogniwach samorządowych. i "w usprawnianiu działalności spółdsiel - ca 
- „ni i kołek rotniczych..  - 


, oslągane. Sposób żywienia, warunki w o0- Coraz moeniej rysuje się problem. 
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Nowy układ 


zbiorowy w PGR 


elastyczny, s 


Prosty, 
prawiedliwy 


odjęta w maju 1971 roku uchwała Rady Ministrów w sprawie płac i funduszu pre- 

miewego w państwowych przedsiębiorstwach roinych zapoczątkowała generalne po- 
rządkowanie problemów płacowych w PGR, którego wynikiem jest nowy układ zbioro- 
wy pracy, wchodzący w życie z dniem 1 lipca 1972 r. 


| SA system wynagradzania w państwowych go- 
spodarstwach rolnych, nie zmieniany w istocie od lat 
1954—1957, stworzył wielką różnorodność płac i nie zawsze był 
dostosowany do organizacji pracy, nie odpowiadał wysiłko- 
wi i uzyskiwanym wynikom produkcyjnym, uzależniał czę- 
sto wysokość zarobków nie od pracy, lecz np. od stanu ro- 
dzinnego itp. Jeśli dodamy do tego specyfikę przedsiębiorstw 
rolnych, tj. różnorodność kierunków i wielkość produkcji, 
wielobranżowość j różne formy organizacyjne, liczebność sta- 
nowisk i bardzo zróżnicowane sposoby wynagradzania pra- 
cowników — zwłaszcza robotników — to jest rzeczą jasną, że 
opracowanie nowego układu zbiorowego pracy w tych wa- 
runkach nie było sprawą prostą. 

W tej sytuacji postanowiono odwołać się do opinii najbar- 
dziej zainteresowanych nowym układem, tzn. do opinii pra- 
cowników PGR oraz środowisk związanych z ich problema- 
tyką. 


Jak powstawał nowy układ 


Dyskusję nad tym, jaki ma być ten nowy układ zbiorowy 
pracy, zapoczątkowała redakcja „Robotnika Rolnego” pra- 
wie w tym samym czasie. kiedy to do rąk całego społeczeń- 
stwa dotarły Wytvczne KC PZPR na VI Zjazd partii. 

Opierając się na pierwszych wypowiedziach dyskutantów 
w okresie od września do listopada 1971 r., opracowano 
wstępny projekt układu zbiorowego pracy, który w począt- 
kach grudnia 1971 r. został przesłany do zaopiniowania 
i zgłoszenia uwag wszystkim zjednoczeniem PGR oraz 
instancjom związkowym. | 

Wszystkie wnioski, zebrane od września 1971 r. do końca 
stycznia 1972 r., zostały szczegółowo rozważone i wyselek- 
cjonowane przez komisję powołaną do opracowania nowego 
układu. Na podstawie wniosków i propozycji szerokiego gro- 
na wypowiadających się w dyskusji i na temat pierwszej 
wersji układu (z grudnia 1971 r.) — został opracowany 
nowy projekt układu zbiorowego pracy dla państwowych 
przedsiębiorstw rolnvch. 

'W tym miejscu należy postawić zasadnicze pytanie, a mia- 
nowicie: w jakim stopniu nowy układ zbiorowy pracy rze- 
czywiście uwzględnia zgłoszone wnioski i postulatw. 


Generalne założenia 


Gdyby podsumować dotyczącą nowego układu zbiorowe- 
go dyskusję, uogólnić wypowiedzi i życzenia zabierających 


w niej głos, to można by ująć to jednym zdaniem: „nowy 
układ zbiorowy pracy powinien być prosty, elastyczny i spra- 
wiedliwy”. Czy układ jest właśnie taki, jakiego chcieli pra- 
cownicy PGR? 

Generalne założenia uwzględniały między innymi: 

— obecne i przyszłe kierunki rozwoju PGR, szczególnie 
w zakresie intensyfikacji produkcji, postępu i nowoczesnych 
rozwiązań organizacyjno-technicznych; 

— zastosowanie stosunkowo jednol:tego systemu płac, u- 
sunięcie dysproporcji w płacach miądzy poszczególnymi dzia- 
łami produkcyjnymi w gospodarstwie oraz ustalenie odpo- 
wiednich proporcji między częścią stałą a częścią ruchomą 
płacy; 

— ujęcie przepisów płacowych w sposób prosty i zrozżu- 
miały dla odbiorców; 

— wyeliminowanie przepisów o charakterze powszechnie 
obowiązującym i zmniejszenie objętości układu; 

— znaczne uproszczenie form wynagradzania poprzez wy- 
eliminowanie zbytu wielu dodatków i dopłat; 

— jak największą stabilizację płacy; 

— rozszerzenie uprawnień dyrekcji i samorządu do wyboru 
systemu płac i rozstrzygania spraw zatrudnieniowo-płaco- 
wych (np. norm pracy i jednostkowych cen akordowych) na 
miejscu, w zakładzie pracy. 

Realizacja powyższych założeń znalazła odbicie zarówno 
w formie, jak i w treści nowego układu, w jego części ogól- 
nej i szczegółowych załącznikach. Ostateczna jego wersja 
czyni zadość zgłoszonym postulatom, z których około 90 proc. 
uznano za słuszne i włączono do układu. 


Zasadniczą cechą nowego układu — w odróżnieniu od do- 
tychczas obowiązującego — jest jego zwięzłość, prostota j ja- 
sność, a więc uwzględnia on te zasady doskonalenia syste- 
mów płacowych, które uchwalił VI Zjazd PZPR i które po- 
stulowali pracownicy PGR. 

Przechodząc do bardziej konkretnych sformułowań i po- 
stanowień układu, wymieńmy kilka najważniejszych: 


8-godzinny czas pracy 


Wprowadzono jednolicie obowiązujący 46-godzinny czas 
pracy we wszystkich działach produkcyjnych, tzn. 8 go- 
dzin na dobę, a w soboty — 6 godzin. Zmiana ta ma istotne 
znaczenie dla pracowników zatrudnionych przy obsłudze in- 
wentarza żywego. gdzie do tej pory czas pracy był nienor- 
mowany i niejednokrotnie wynosił 14, a nawet 16 godzin pra- 
cy dziennie, bez prawa do dopłat za godziny nadliczbowe. 
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Wprowadzenie 8-uodzinnego dnia pracy zrówna pod tym 
względem pracowników produkcji zwierzęcej z pracownika- 
mi innych działów produkcyjnych, zmusi dyrekcję zakładu 
do poszukiwania nowych form organizacji pracy, zastosowa- 
nia nowych metod produkcji, zmechanizowania procesów pro- 
dukcyjnych itd. Zmiana ta powinna przyczynić się do stabi- 
lizacj brygad (zespołów) hodowlanych i zmniejszenia wysił- 
ku pracownika oraz zachęcić do podejmowania pracy w tym 
trudnym i odpowiedzialnym dziale produkcji. 


Problem nienormowanego czasu pracy przy obsłudze in- 
wentarza żywego przestanie wreszcie być przedmiotem wie- 
loletnich skarg i zażaleń pracowników. 


Kolejną sprawą, która ma bardzo istotne znaczenie z pun- 
ktu widzenia stosunków międzyluczkich, jest wprowadzenie 
ekwiwalentu dla emerytów j rencistów, którzy nie mieszka- 
ją w gospodarstwach j nie korzysteją z przysługujących im 
świadczeń. Jest toe więc rozwiązanie następnego problemu 
społecznego, budzącego do tej pory poczucie pewnej krzywdy 
i niezadowolenia. 


Postanowiono również zrezygnować z dotychczasowego 
wymogu własnej obróbki działki przez rencistę, pozostawia- 
jąc możliwość wykonania tych prac przez gospodarstwo. 


Ponadto przyjęto zasadę przyznawania świadczeń wdowom 
po zmarłych pracownikach i rencistach, bez względu na ilość 
przepracowanych lat w gospodarstwie przez ich małżonków; 
uniezależniono świadczenia od posiadanej kategorii inwalidz- 
twa, jak również przewidziano możliwość przyznawania 
świadczeń przez dyrektorów i rady zakładowe w przypad- 
kach szczególnie uzasadnionych (np. sierotom po rodzicach, 
którzy pracowali w PGR). 


Płace i zaszeregowania 


Następna zasadnicza zmiana dotyczy systemu wynagradza- 
nia pracowników. 

Podstawowym kierunkiem zmian dotychczasowego syste- 
mu płac robotników jest jego dostosowanie do obecnych wa- 
runków produkcyjnych i uwzględnienie dynamicznego tempa 
postępu technicznego i organizacyjnego, uproszczenie wyli- 
czeń, a przez to uczynienie go bardziej jasnym i zrozumia- 
łym dla robotników, szersze uwzględnienie kwalifikacji za- 
wodowych, przydatności faktycznej. a nie tylko teoretycz- 
nej) do pracy i wreszcie znaczne rozszerzenie kompetencji 
samorządu robotniczego i dyrekcji w dostosowaniu płac do 
warunków zakładu pracy. 


W związku z tym wprewadzono jednolitą siedmiostopnio- 
wą tabelę zaszeregowań osobistych dla wszystkich pracow- 
nixów produkcji roślinnej, zwierzęcej oraz obsługi mechani- 
czne! (traktorzyści, rzemieślnicy i inni). Zaszeregowania da- 
nego robotnika — zależnie od jego kwalifikacji — dokony- 
wać będzie dyrektor w porozumieniu z radą zakładową zgod- 
nie z ramowym taryfikatorem. Zrezygnowano przy tym ze 
stażu pracy w zawodzie, aby w ten sposób stworzyć dyrek- 
cjom i radom zasładowym elastyczne warunki prowadzenia 
politvki zaszeregowań i przeszeregowań robotników w PGR 
na podstawie ich kwalifikacji, przepracowanych lat i w zależ- 
ności od przydatności pracownika, o której nie zawsze może 
przesądzać formalny tytuł. 


Ustalono, że dyrektor i rada zakładowa, chcąc nagrodzić 
wysokie umiejętności robotnika, mogą go zaszeregować o jed- 
ną kategorię wyżej. W odniesieniu zaś do robotników pro- 
dukcji zwierzęcej w szczególnych przypadkach także o dwie 
kategorie wyżej. 


28 


P>ićTWwsze zaszeregowanie robotników zatrudnionych w 
chwili wejścia w życie nowego układu nastąpi przy współ- 
udziale komisji powołanej w przedsiębiorstwie, składającej 
się z przedstawicieli komórek politycznych i związkowych. 
Taki krok będzie konieczny dla sprawnego i rzetelnego prze- 
prowadzenia akcji o bardzo szerokim zakresie, obejmującej 
około 300 tysięcy zatrudnionych. 


kJ 


Kombinat PGR w Osięcinach (pow. radziejowski, woj. bydgoskie) 
należy do najlepszych w kraju. 


Jednocześnie z godzinowym systemem zapłaty za pracę, 
opartym na osobistym zaszeregowaniu pracowników, stoso- 
wany będzie akordowy system wynagradzania. z tym że jed- 
nostkowa cena akordowa będzie ustalana w przedsiębiorstwie 
na podstawie ramowego taryfikatora robót oraz zakładowej 
normy wydajności pracy. Oprócz akordu prostego może być 
stosowany również tak zwany akord zryczałtowany, obej- 
mujący kompleks prac występujących w procesie produk- 
cyjnym. Zasady szczegółowe tego akordu będą ustalone 
w przedsiębiorstwie. 

Poza stawkami wynagrodzenia za czas pracy j na akord 
robotnicy będą mogli otrzymywać jeszcze miesięczną premię 
— w wysokości do 25 proc. — zależną od jakości i termino- 
wości wykonanej pracy, zdyscyplinowania pracownika itd. 
Niektórzy robotnicy, jak np. brygadziści, starsi robotnicy 
oraz kierujący i sprawujący nadzór nad zajęciami praktycz- 
nymi uczniów i praktykami wakacyjnymi — będą otrzymy- 
wali specjalne dodatki z tego tytułu. 

Jednocześnie utrzymuje się pełnomocnictwo w zakresie 
ustalania przez dyrektora przedsiębiorstwa innych od za- 
mieszczonych w układzie stawek lub systemów wynagradza- 
nia .robotników, przeznaczając na ten cel do 10 proc. fundu- 
szu płac przedsiębiorstwa. 

Przedstawiony wyżej system wynagradzania robotników 
powinien zlikwidować szereg istniejących dysproporcji w wy- 
nagradzaniu poszczególnych grup pracowniczych oraz stwo- 
rzyć warunki wzrostu płac ij wydajności pracy. 

Dalszą istotną zmianę wprowadzono również w systemie 
wynagradzania pracowników umysłowych, złożonym dotych- 
czas z wielu elementów. Wynagrodzenie tej kategorii pra- 


cowników będzie się składało jedynie z dwóch części — sta- 
łej płacy miesięcznej oraz dodatku specjalnego wypłacanego 
comiesięcznie, jeżeli przedsiębiorstwo wykazuje istotny po- 
stęp w produkcji, wdraża nowoczesne rozwiązania organiza- 
cyjno-techniczne i realizuję bieżące zadania produkcyjno- 
-techniczne. 

Wysokość płacy uzależniona będzie od zaszeregowania 
przedsiębierstwa, dokonywanego przez jednostkę nadrzędną, 
do jednej z 8 kategorii, w zależności od wielkości wartości 
produkcji końcowej netto, jako wskaźnika syntetycznego, łą- 
czącego element wielkości produkcji (towarowej z 1 ha) z 
wielkością gospodarstwa (powierzchnia w ha). 

Regulacja płac w państwowych przedsiębiorstwach rol- 
nych, której wyrazem jest nowy układ zbiorowy, dokona- 
na będzie ze środków funduszu premiowego wypracowanego 
już w latach poprzednich przez załogi PGR, w drodze innego 
n.ż dotychczas ich rozdysponowania. Nie są to więc nowe 
średki na płace, lecz sumy będące już w dyspozycji PGR. 
Rolę stymulatora zapewniającego podwyżkę płac w bieżącym 
5-leciu, zgodnie z uchwałami VI Zjazdu PZPR, przejął od 
1 lipca 1971 r, nowy fundusz premiowy, którego wysokość 
jest ściśle związana z uzyskiwanymi wynikami produkcyj- 
nymi. 

Tuk — w dużym skrócie — przedstawiają się zasadnicze 
rozwiązania zawarte w nowym układzie, który spełnia 
stiwiane mu wymazania — jest prosty, elastyczny i spra- 
wiedliwy. Takim również chciała widzieć go komisja i takie 
b;ły jej intencje. 

M. WŁAZEWICZ 


OD REDAKCJI 


Jakkolwiek nowy układ jest prosty w treści i elastyczny 
w formach stosowania, przekazuje bowiem szereg upraw- 
nień ze szczebla centralnego do zjednoczeń, a jeszcze więcej 
de przedsiębiorstw, to jednak z tych właśnie względów bę- 
dzie on początkowo trudniejszy w realizacji od poprzednich 
ukladów. 

Od 1 lipca 1972 r., bo taki jest termin wejścia w życie 
nowego ukladu, aktyw gospodarczy. polityczny i społeczny 
przedsiębiorstwa rolnego będzie musiał sam podejmować wie- 
le decyzji. które do tej pory podejmowane byly za niego, 
bez jego udziału. 

Od 1 lipca br. w najniższej komórce produkcyjnej trzeba 
będzie zdecydować o tym. jaki przyjąć system wynagradza- 
nia — akord czy dniówkę, jak sformułować przepisy 
wewnętrznego regulaminu premiowania, aby był on zachętą 
de dobrej roboty, a jednocześnie mobilizował opieszałych, 
jaką usialić jednostkową cenę akordową za daną robotę, bo 
w układzie są tylko nieliczne przykłady wzorcowe w tym 
przedmiocie, jak zorganizować pracę przy obsłudze inwen- 
tarza żywego, aby zapewnić ośmiogodzinny dzień pracy, jak 
gospodarować racjonalnie przyznanymi środkami, aby zapew- 
nić efekty gospodarcze, które w konsckwencji przyniosą 
korzysci zalodze w postaci rocznego funduszu premiowego. 
Ote tylko część pytań. na które uklad nie daje gotowych 
edpowicdzi. a kióre trzeba będzie znaleźć na micjscu, 
w przedsiębiorstwie. 

Dlatego też przed dyrckcją, organizacją partyjną i samo- 
rządem dancgo przedsiębiorstwa stanie do rozwiązania sze- 
reg nowych problemów. Od ich przemysianej, rzeczowej 
t rzetelnej postawy będzie zalcżala prawidlowa realizacja po- 
stanowicń nowego układu. I Lakich wlaśnie mądrych, spra- 
wiedliwych decyzji oczekujemy od aktywu gospodarczego, po- 
liycznego i społecznego panstwowych przedsiębiorstw rol- 
ny ch. 
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Listy do redakcji 
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W związku z artykułem 
„Co się kryje za dodatko- 
wą produkcją „Iwony” (nr 
3/72) oraz listem Czytelni- 
ka (nr 4/72), otrzymaliśmy 
podpisane przez sekretarza 
KZ PZPR i dyrektora ZPD 
„Iwona” w Łodzi wyjaśnie- 
nie, w którym m. in. czyta- 
my: 

Po zawarciu kontraktu 
na dostawę 33 maszyn ko- 
tonowych z angielską fir- 
mą „Bentley” otrzymaliśmy 
prospekt, w którym  do- 
stawca podał dokładne wy- 
miary fundamentów (24 m 
« 1,40 m x 0,23 m). Na pod- 
stawie tej dokumentacji w 
lipcu 1969 r. wykonano dwa 
fundamenty. Fundamenty i 
inne pochodne roboty były 
wykonywane przez własne 
brygady ZPD. Pod koniec 
lipca 1969 r. przybył do 
przedsiębiorstwa kierownik 
grupy monterskiej firmy 
Bentley R. Overbury. Na- 

stąpiła konfrontacja prze- 

słanego prospektu z wyko- 
nanymi dwoma fundamen- 
tami. Przedstawiciel firmy 
oświadczył, że z doświad- 
czeń opartych na instalo- 

waniu tego typu maszyn w 

innych  przedsiębiorstwach 

wynika, iż proponowane 
, przez firmę Bentley funda- 
' menty są niewłaściwe, gdyż 
; gabaryty powinny być inne 
t 


Program rozwoju środ- 
ków masowego przekazu na 
Opolszczyźnie obejmuje 
m. in. zwiększenie często- 
tliwości wydawania gazet 
zakładowych. Obecnie ga- 
, zely zakładowe wydaware 
"są w 10 największych za- 
* kładach przemysłowych O- 
polszczyzny w łacznym na- 
Kładzie jednorazotwu'n po- 
nad 25 tys. egz. Wydawany 
jest jeden tygodnik, sześć 
dwutycodnikorw i rzy mie- 
stęcznike Nieltore 2 gazet 
zakładowych ukaiuią Się 
Juzod 20 la: t zacvyły co- 
be wśrod zcałcy rabn'nt- 

czych dusą poczytnosć, Pro- 

oram przewelujw, ze W nuje 

DAzscum ciasSte gazety wy- 

dawane raż uw mrósezru u- 

ka uwaćĆ się beaą co d'ca 

tuaodnie, w nastop'ej zać 
fazie stopniowo przechcdzić 
beda "a tygodorowy cuni 
nuydańnnuic y. 
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(24 m x 160 m x 0,50 m) 
Po konsultacji przedsię- 
biorstwo uznało zastrzeże- 
nia przedstawiciela jirmy 
Bentley i wykonało pow- 
tórnie dwa pierwsze fun- 
damenty według jegc 
wskazań oraz pozostałe w 
zmienionym już układzie. 
Wykonane przez własne 
brygady nowe fundamenty 
nie budziły zastrzeżeń am 
dostawcy maszyn, ant 
przedsięviorstwa. 

Jak z powyższego wyni- 
ka, przedsiębiorstwo nie 
może ponosić odpowiedzial- 
ności za niewłaściwe wy- 
konanie dwóch fundamen- 
tów. 

„Jednocześnie pragniemy 
wyjaśnić, że przy wykona- 
niu wszystkich prac zwią- 
zanych z uruchomieniem 
nowych maszyn zatrudnie- 
ni byli pracownicy służ- 
by mechaniczno-energe- 
tycznej, którzy wykonywali 
swe czynności w ramach 
normalnych obowiązków, 
wspólnie zaś z załogą ko- 
tontarzy , pracowali poza 
godzinami w ramach czy- 
nów społecznych. Doku- 
mentacja była wykonana 
również w czynie społecz- 
nym przez pracowników | 
inz.-tech. Dodatkowego tutu | 
nagrodzenia z tego tytułu 
nikt nie olrzymał”. 
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Wydawanie gazet zakła- i 
dowych jest nie tylko ce-. 
łlowe, ale wręcz potrzebne. 
W jednym z zakładów, ody 
zapowiedziano zlikwidowa- ' 
nie gazety zakładowej, ro- 
botnicy przeciwstawili się 
tej decyzji. Wiele uwagi. 
poświęca się podniesieniu 
poziomu redagowania gazet. 
zakładowych. Naturalnie, 
poziom gazet zależy w du- 
zum stopmu od bacy  pa- 
ugralicznej t kadry d_:en-* 
nikarskiej Rochucowa O-. 
polskich Zakład »w Graficz- . 
rych pozwoli  rożwia ać « 
prernscza trudność, Przycn- 
ptono takze do orcani:z tca- 
na we Wrocławiu spocjal- 
n.vo it.dium deksctałcu.ą- . 
ceeo da  młodc) 
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ZP ROB LE MÓW PROP AGANDY 


Szkolenie partyjne — 
szkoleniem ideologicznym 


Z narady kierowników WOPP 
w Komitecie Centralnym PZPR 


ie tylko oceny i wnioski z przebiegu tegorocznego szkolenia partyjnego, 
lecz również bardzo zasadnicze uwagi na temat pracy ideologicznej w partii 
przyniosła pierwsza po VI Zjeździe narada kierowników wejewódzkich ośrod- 
ków propagandy partyjnej, która odbyła się 5 kwietnia br. w Komitecie Cen- 


tralnym partii. 


Zagajenie narady zostało powierzone kierownikom WOPP z Łodzi (miasta) 
i Kielc. W dyskusji zabrali głos zastępca kierownika Wydziału Propagandy, Pra- 
sy i Wydawnictw KC tow. Klimczak, kierownicy WOPP z Gdańska, Katowic, 
Szczecina, Poznania, Bydgoszczy, Łodzi (województwa), Koszalina, Lublina i Kra- 
kowa, oraz przedstawiciele „Książki i Wiedzy”, „Filmosu” i Wydawnictwa 
Artystyczno-Graficznego. Na zakończenie narady zabrał głos I zastępca kierow- 
nika Wydziału Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC tow. Kesicki. 


Generalna ocena przebiegu tegorocz- 
nego szkolenia partyjnego była zgodna 
i w zasadzie pozytywna, chociaż zara- 
zem wszyscy konstatowal., że jest jesz- 
cze bardzo wiele do zrobienia, aby szko- 
lenie partyjne tak spełniało swoją rolę 
w podnoszeniu poziomu ideologicznego 
szeregów partyjnych, jak to postuluje 
uchwała VI Zjazdu. Za bardzo istotny 
krok w tym kierunku zostało uznane 
wydanie przez KC tez i wskazówek me- 
todycznych do tematów szkoleniowych, 
a także wydanie — po raz pierwszy — 
podręczników dla uczestników szkole- 
nia. Pierwsze wydania podręczników, 
nad którymi przeprowadzono dyskusje 
wykładowców z autorami i które bę- 
dą dopracowywane i ulepszane, spotka- 
łv się jednak z wieloma uwagami wyv- 
kładowców i słuchaczy. Niektórym pod- 
recznikom zarzuca. się m.in. zbyt akade- 
l'c<ki charakter, zbytnią rozwlekłość, 
rI"ło interesujące ujmowanie proble- 
mew. a przy tym. także — niewystar- 
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czający nakład. Mimo to podręczniki 
wpływają dodatnio na poziom szko- 
lenia, zwłaszcza zaś na lepsze przy- 
gotowywanie się wykładowców do 
zajęć, gdyż uczestnicy szkolenia, ma- 
jąc podręczniki, oczekują od wykła- 
dowców  pogłębionego omówienia pro- 
blemów oraz stawiają więcej pytań 
1 spraw do dyskusji. Często jednak py- 
tania i głosy w dyskusji na zajęciach 
szkoleniowych świadczą nie tyle o dą- 
żeniu uczestników do zgłębiania oma- 
wianych zagadnień, ile o tvm, że nie- 
którzy uczestnicy nie zaglądają do pod- 
ręczników lub ograniczają się do po- 


bieżnej ich lektury. Zdaniem wielu wv-' 


kładowców jest to zjawisko svunalizu- 
jące ogólniejszy problem: brak nawyku 
i umiejętności korzystania z literatury 
ideologicznej, z prac teoretvcznych mar- 
ksizmu-leninizmu nie tvlko u członków. 
lecz także u znacznej części aktvwu 
partyjnego. 


Rok szkolenia partyjnego 1971/72 


przebiegał pod znakiem problematyki 
VI Zjazdu partii. Miało to różne skut- 
ki dla szkolenia partyjnego. Dyskusja 
przedzjazdowa, postulując wzrost wy- 
magań ideowo-politycznych wobec 
członków partii, podnosiła rangę i zna- 
czenie szkolenia partyjnego. 


Jak wynika z dyskusji na naradzie, 
w omawianiu na zajęciach szkolenio- 
wych problematyki i rezultatów VI 
Zjazdu partii występowała znamienna 
ewolucja postaw. Członkowie partii, jak 
zresztą ogromna większość społeczeń- 
stwa, z głęboką aprobatą przyjęli kon- 
kretne decyzje kierownictwa partii i 
rządu polepszające byt materialny i 
warunki socjalne ludzi pracy, a także 
zamierzenia i plany w tej dziedzinie. 
Zarazem jednak początkowo mało by- 
ło wypowiedzi zastanawiających się, 
co należy robić w swoim miejscu 
pracy, aby przyczynić się do przy- 
spieszenia realizacji programu wytyczo- 
nego przez VI Zjazd. Wkrótce jednak, 
pod wpływem kierunku myślenia i 
działania nadanego całej partii przez 
VI Zjazd, na zajęciach szkoleniowych 
zaczęło się zmieniać podejście człon- 
ków partii do uchwały VI Zjazdu — 
przechodzono do określenia zadań wy- 
nikających z programu partii. To po- 
dejście użruntowało się zwłaszcza w to- 
ku realizacji apelu partii i rządu o 20 
miliardów zł dodatkowej produkcji na 
rynek i eksport. 


Dvskusje na temat konieczności czyn- 
nego udziału każdego członka partii i 
w ogole każdego człowieka pracy w rea- 
lizacji zadan i celów wysuniętych przez 
VI Zjazd były na zajęciach szkołenio- 
wych przeważnie bardzo żywe i przy- 
czyniły się poważnie do kształtowania 
właściwego podejścia do tei sprawy, 
zwłaszcza załóg robotniczych. Dyskusje 


na zajęciach szkoleniowych dowodzą 
jednak, że wśród członków partii nadal 
występują jeszcze postawy zwracania 
większej uwagi raczej na różne nie- 
domagania dostrzegane na zewnątrz niż 
na ujemne zjawiska w swoim środowi- 
sku pracy. Np. wiele i ostro dyskutuje 
się o Konieczności umocnienia porząd- 


Dobrze zaopatrzone bibiioteki ośrodków 
propagandy służą niezbędną pomocą 
słuchaczom szkoienia partyjnego. 
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ku i dyscypliny społecznej „na mieście", 
natomiast znacznie mniej i z oporami 
o umacnianiu dyscypliny pracy „w swo- 
jej fabryce". Są to więc sprawy, któ- 
rymi muszą zająć się organizacje par- 
tyjne. I nie tylko na szkoleniu. I nie 
przede wszystkim na szkoleniu. 


Tu właśnie występuje pewien prob- 
lem, dotyczący zarówno szkolenia par- 
tyjnego, jak całej pracy ideowo-wycho- 
wawczej, której szkolenie partyjne jest, 
co prawda, bardzo ważną częścią, ale — 
o czym się w praktyce zapomina — tyl- 
ko częścią. Szkolenie partyjne ma na 
celu przede wszystkim przyswajanie i 
pozłębianie marksistowsko-leninow- 


„skiej wiedzy ideołogicznej członków i 


aktywistów partii — jest to, niezależ- 
nie od przerabianej tematyki, w każ- 
dym przypadku szkolenie ideologiczne. 
Tymczasem. jak dowodzą omówione po- 
wyżej zjawiska, szkolenie partyjne czę- 
sto jeszcze bywa sprowadzane do roli 
forum bieżącej informacji i dyskusji na 
bieżące tematy, czyli do tej roli. którą 
powinny spełniać zebrania partyjne i 
lektoraty. Dzieje się tak. przeważnie 
dlatego, że wiele zebrań partyjnych nie 
spełnia jeszcze swej ideowo-politycznej 
roli. nie stanowi miejsca politycznych 
dyskusji na tematy nurtujące członków 
organizacji partyjnej. Jest to nie przez- 
wyciężany jeszcze dostatecznie wpływ 
ciasnego pragmatyzmu na życie i dzia- 
łalność organizacji partyjnych, skutek 
niedostatecznej pracy nad  podnosze- 
niem rangi zebrania partyjnego. 


Z innych zjawisk wywierających poś- 
redni wpływ na szkolenie partyjne, w 
tym przypadku wpływ dodatni, należy 
odnotować duży postęp w działalności 
lektoratów partyjnych. Istnieje zgodna 
opinia, że wewnątrzpartyjny system in- 
formacji politycznej i ekonomicznej, po- 
czynając od działalności lektoratu Ko- 
mitetu Centralnego i lektoratów komi- 
tetów wojewódzkich partii, działa coraz 
lepiej i dobrze zaspokaja potrzeby i 
wymagania partii w tej dziedzinie. 
Spotkania lektorów KC w dużych za- 
kładach pracy i z aktywem instancji 
partyjnych, zaopatrywanie ośrodków 
propagandy partyjnej w taśmy z zapi- 
sem ważnych informacji i wyjaśnień 
składanych przez kierowniczych działa- 
czy partii i rządu, szeroki zasób infor- 
macji dostarczanych lektorom KW j 
KP i przez nich organizacjom partyj- 
nym spotyka się w partii z dużym uz- 
naniem. 


Stwarza to nowe warunki, w któ- 
rych szkolenie partyjne może łatwiej 
uwalniać się od zajmowania się bieżą- 
cą informacją, traktując aktualne wy- 
darzenia raczej jako materiał przyczyn- 
karski, pomagający aktualizować i 
zgłębiać zasadniczą tematykę szkolenio- 
wą. wyjaśniać związki teorii z prakty- 
ką. 

Zasadniczym kierunkiem dalszego 
rozwoju szkolenia partyjnego jest prze- 
kształcanie go w gruntowne szkolenie 
ideologiczne. Dotyczy to wszystkich 
kierunków i poziomów szkolenia par- 
tyjnego. Na tej drodze według oceny 
Wydziału Propagandy, Prasy i Wydaw- 
nictw KC dokonane zostały ostatnio 
dopiero pierwsze kroki. 


Wojewódzkie Ośrodki Propagandy 
otrzymały już programy i wytyczne na 
nowy rok szkolenia partyjnego 1972/73, 
a także zalecenia dla organizacji par- 
tyjnych dotyczące podniesienia rangi 
zakończenia tegorocznych zajęć szko- 
leniowych. Informuje o tym  szero- 
ko majowy numer „Ideologii i Poli- 
tyki”. Jest jednak kilka postawionych 
na naradzie w Komitecie Centralnym 
kwestii, które dotyczą nie tylko j nie 
tyle aktywu, zajmującego się bezpoś- 
rednio szkoleniem partyjnym, lecz po- 
winny być dobrze znane, rozumiane i 
prawidłowo rozwiązywane przez całe 
organizacje i instancje partyjne. 


Mając na uwadze coraz lepiej fun- 
kcjonujący system wewnątrzpartyjnej 
informacji politycznej oraz zadanie pod- 
noszenia ideowo-politycznej roli  ze- 
brania partyjnego, należy przy or£gani- 
zowaniu nowego roku szkolenia par- 
tyjnego zdecydowanie kierować się kry- 
teriami jaąkeści, a nie ilości zespołów 
szkoleniowych. Oznacza to po prostu, 
że tam, gdzie nie można zapewnić od- 
powiedniego wykładowcy lub nie ma 
innych niezbędnych warunków, szkole- 
nia partyjnego organizować nie należy, 
rekompensując jego brak tematyką je 
deologiczną na zebraniach partyjnych 
oraz działalnością punktu odczytowego. 


Stawianie na jakość szkolenia partyj- 
nego, a nie na ilość zespołów i słucha- 
czy, nie oznacza jednak rezygnacji z 
podstawowych wymagań. Dotyczy to 
np. przerabiania na zajęciach szkolenia 
podstawowego 14 tematów rocznie, czy- 
li odbywania zajęć w zasadzie 2 razy 
w miesiącu, co jest uciążliwe zwłaszcza 
w warunkach pracy wielozmianowej, w 
zespołach szkoleniowych skupiających 
wiele kobiet itp. Na naradzie w KC 
przekazywano krytyczne uwagi z tere- 
nu w tej sprawie i trudności, jakie 
sprawia realizacja tego programu. Jedy- 
nym rozwiązaniem jest jednak upor- 
czywe pokonywanie trudności, gdyż i- 
naczej należałoby redukować progra- 
my szkolenia. które powszechnie ocenia 
się jako «konieczne minimum. Spra- 
wa ma zieszią szerszy aspekt, gdyż do- 
tyczy wzrocsiu wymagań, w tym rów- 
nież wymagań  1deowo-politycznych, 
stawianych czionkom partii nie tylko 
przez pa:tię, iecz przez ich środowisko. 
przez opinię społeczną. Spełnienie tych 
wymagań nie jest możliwe bez pogłę- 
biania przez członków partii podstawo- 
wej wiedzy  marksistowsko-leninow- 
skiej. 

JERZY OLBRYCHT 


6 5 1922 r. na posiedze- 
niu Komunistycznej Frak- 
cji V Ogólnorosyjskiego Zja- 
zdu Metalowców Lenin mó- 
wił: 

„Wczoraj przeczytałem przy- 
padkowo w „Izwiestjach” 
wiersz Majakowskiego poru- 
szający sprawy polityczne. Nie 
należę do wielbicieli jego ta- 
lentu poetyckiego, aczkolwiek 
całkowicie przyznaję się, że w 
tej dziedzinie nie jestem kom- 
petentny. Dawno już jeanak 
nie odczuwałem takiego zado- 
wolenia z punktu widzenia po- 
lityka i administratora. W 


swym wierszu Majakowski 
kpi na potęgę z manii posie- 
dzień i drwi z tego, że komu- 
niści wciąż obradują t obra* 
dują. Nie wiem, jak tam pod 
względem walorów  poety- 
ckich, ale jeśli idzie o polity- 
kę — ręczę, że jest to zupeł- 
nie słuszne. Rzeczywiście znaj- 
dujemy się w sytuacji ludzi (a 
trzeba powiedzieć, że jest to 
sytuacja dość głupia), którzy 
wciąż, po prostu bez końca o- 
bradują, powołują komisje i 
układają plany. 

...Nie kontroluje się, czy dy- 
rektywy, których mamy aż 
nadto i które pitrasimy z o0- 


pisanym przez Majakowskie- 


go pośpiechem, są w praktyce 
realizowane... Czym są nasze 
posiedzenia i komisje? Bardzo 
często niczym innym niż za- 
bawą...” 

W 1925 r. Feliks Dzierżyń- 
ski, pełniący wówczas funkcję 
tuaowego komisarza przemy- 
słu, rozesłał do podległych mu 
jednostek okólnik, w którym 
żądał m.iin., aby w 1 punkcie 
porządku dziennego każdego 
zebrania odpowiedzieć wyrażź- 
nie na pytanie, czy to zebranie 
jest w ogóle potrzebne, zaśw 2 
punkcie porządku dziennego 
usralić, kto z obecnych może 
być zwolniony z udziału w ze- 
braniu. 

x 


Czy jesteśmy przeciwko 
wszystkim zebraniom. Oczywi- 
ście, nie! 

W miarę komplikowania się 
procesu podejmowania decvzii 
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forma narady staje się coraz 
bardziej niezbędna. Przy przy- 
jęciu zasady jednoosobowego 
kierownictwa niezbędne jest 
decydowanie oparte na zbio- 
rowym rozpoznaniu sprawy i 
wysłuchaniu opinii fachow- 
ców. Wymaga też tego po- 
stulat demokratyzacji zarzą- 
dzania, stworzenia możliwości 
stosunkowo szerokiej grupie 
pracowr.ków czy aktywu 
wpiywania na tok działania 
kierownictwa. Demokratyzacja 
zarządzania wywołuje z kolei 
sprawne działanie  zintegro- 
wanego zespołu aktywistów 


czy pracowników. To wszyst- 
ko jest oczywiste. Jeśli jed- 
nak dyrektor przedsiębiorstwa 
przemysłowego poświęca, jak 
stwierdziły badania prowadzo- 
ne w Polsce, na konferencje i 
narady 30—70 proc. swego cza- 
su pracy, jeśli liczba narad 
dziennie waha się od 9 do 23, 
to coś tu chyba nie w porząd- 
ku. Przeciwko tej praktyce 
skierowane jest zarządzenie 
premiera ze stycznia br. 


Jak wykazują badania, im 
większe jest przedsiębiorstwo, 
tym więcej czasu poświęcają 
jego dyrektorzy na konferen- 
cje. Np. dyrektor jednego z 
wielkich kombinatów w okre- 
sie 18—26 listopada brał udział 
w 13 naradach poza zakła- 
dem. Oto przykładowe tematy 
narad: 19 listopada wezwano 
go do miejskiej rady narodo- 
wej na konferencję w sprawie 
stołówki fabrycznej, 20 listo- 
pada w sprawie awarii w 
transporcie, po dwóch godzi- 
nach ponownie w sprawie bu- 
dowy domu dziecka, a po go- 
dzinie został wezwany do ko- 
mitetu miejskiego partii, 21 
listopada miał naradę w 
sprawie budowy masztu tele- 
wizyjnego itd., itp. 


Można jednak z dużym pra- 
wdopodobieństwem sądzić, że 
gdyby zastosowano się do py- 
tań postawionych w okólniku 
Dzierżyńskiego — dyrektor 
naszego kombinatu byłby 
zwolniony z obecności na 
tych naradach. Wystarczyłby 
tu po prostu ktoś z jego pra- 


cowników albo rozmowa przez 
telefon. Obserwacje wykazują 
m.in., że zazwyczaj ok. 30 proc. 
ludzi zwołuje się na zebranie 
niepotrzebnie. Dlaczego? Dzia- 
łają tu różne motywy. Często 
zwołujący naradę uważa, że 
zaproszenie niższych rangą u- 
czestników obniżyłoby jego o0- 
sobisty prestiż, najczęściej wy- 
nika to stąd, że nikt poza dy- 
rektorem nie ma uprawnień 
do podjęcia decyzji (w ten 
sposób dyrektor nie przeka- 
zując prawa decyzji w dół 
działa przeciwko sobie), a cza- 
sem powód jest całkiem zwy- 


czajny — po prostu sekretar- 
ka ma jeden spis osób, stale 
używany, niezależnie od tema- 
tu i celu zebrania. Badania 
przeprowadzone u nas wśród 
kierowników wydziałów woje- 
wódzkich i miejskich rad na- 
rodowych pozwoliły stwier- 
dzić, że na narady poświęcają 
oni 38 proc. efektywnego cza- 
su pracy, przy czym na po- 
czątku i pod koniec roku są 
właściwie gośćmi w swoim 
wydziale — narady zajmują im 
16 dni w miesiącu. Badani 
stwierdzili zgodnie, że liczbę 
narad można by, bez żadnej 
szkody zmniejszyć  przynąj- 
mniej o 50 proc. 

Gdy w ostatnich latach za- 
częto w różnych krajach ba- 
dać dokładniej te sprawy, 0- 
kazało się, że ok. 33 proc. za- 
gadnień omawianych na na- 
radach można i należałoby 
rozwiązać bezpośrednio (np. 
przez telefon) bez zwoływania 
konferencji. Jest to po prostu 
wynik żle pojmowanej kolek- 
tywności. 

Nie należy sądzić, że zjawi- 
sko inflacji narad jest zwią- 
zane tylko z socjalistycznym 
systemem zarządzania. Bada- 
nia pracy 12 dyrektorów na- 
czelnych dużych szwedzkich 
przedsiębiorstw wykazały np,, 
że 45 proc. czasu pracy zuży* 
wają oni na konferencje i na- 
rady. których większość jest 
zwoływana z inicjatywy osób 
spoza zakładu. 


Jeśli jednak zdecydowaliśmy 
się już na zwołanie narady, to 


warto pamiętać, że według ba- 
dań lekarskich 86 proc. ludzi 
chwyta sens wzrokiem, mu- 
szą więc sami przeczytać tekst, 
aby zrozumieć w pełni, o co 
shodzi. Tylko 15 proc. ludzi 
chwyta treść słuchem i tym 
wystarczy referat. Pozostałych 
5 proc. ludzi ma pamięć typu 
ruchowego. 

Jeśli więc zależy nam na 
tym, aby uczestnicy zebrania 
rzeczywiście przetrawili  te- 
mat, trzeba rozesłać wcześniej 
materiał i zrezygnować z refe- 
ratu. Gdy to jest niemożliwe. 
należy referat zastąpić prze- 
mówieniem. Człowiek przema- 
wiający angażuje się sponta- 
niczniej niż odczytujący 1 
dzięki temu znacznie polepsza 
się łatwość odbioru u ludzi 
z pamięcią wzrokową. 

Następna sprawa to czas ze- 
brania. Nie powinno ono 
trwać zbyt długo. Psychologo- 
wie i lekarze badali samopo- 
czucie uczestników narad 
(trwających bez przerwy) 1 
stwierdzili, że: 

Gd © minut do 45 minut — Sa- 
mopoczucie jest normalne | uwa- 
ga skoncentrowana. 

Od 45 min. do 60 min. — zaczy- 
na się dekoncentracja uwagi. 


Od 45 min. do 66 min. — po- 
głębia się dekoncentracja uwagi, 
na sań zaczyna się Szum, coraz 
większa liczbą uczestników za- 
czyna rysować — wyłączając się 
z narady. 


Od 76 do 86 min. — największe 
zmęczenie. 


Od 86 min. do %9 min. — sala 
się uspokaja, ponieważ występuje 
zjawisko depresji, uczestnikom 
jest już wszystko jedno. 

Od % min. do 160 min. — zaczyna 
się zjawisko negatywnej aklyw- 
ności, np. krytykowanie tema- 
tu konferencji, przemawiającego, 
konflikty między uczestnikami itp. 

Od 160 min. do 126 min. — u- 
czestnicy odczuwają brak prze- 
strzeni (klaustrofobia), silne na- 
pięcie, zdecydowaną niechęć do 
zabierania głosu, wyrażają zgodę 
na każdą uchwałę | wniosek, 


Oczywiście, można przeciw- 
działać tym zjawiskom robiąc 
przerwy, zmieniając tempera- 
turę sali (wietrzenie) itp. Ale 
najlepiej organizować dobrze 
przygotowane, treściwe i krót- 
kie zebrania. 

Wybitny radziecki fizyk I- 
gor Kurczatow miał zwyczaj 
przerywać mówcy, który nie 
mówił nic nowego: „Wszystko 
to pięknie, ale gdzie jest 
owies?” 

Zadbajmy, aby tego „owsa* 
było jak najwięcej. Niech na 
naszych zebraniach nie sypie 
się sieczka. Wtedy będzie 
wszystko dobrze. 


P.T. 


iViówi rozgłośnia zakładowa 


Biuletynie VI Zjazdu PZPR w sprawozdaniu z obrad Zespołu 12, omawiającego 
problemy propagandy i informacji, czytamy m. in.: . 

„Kiłku towarzyszy poruszyło problemy radiowęzłów zakładowych. W systemie informa- 
cji wewnątrzzakładowej mogą one odegrać poważną rolę, czego warunkiem jest nadanie 
odpowiedniej rangi tym placówkom i ich pracownikom. Dotychczas wiele problemów 
prawnych i organizacyjnych jest nie uregulowanych, a stan techniczny tych ważnych po- 
zycji w systemie środków masowego przekazu i propagandy jest daleki od nowoczesności. 
(...) „Podejmowano także sprawy informacji wewnątrzzakładowej, która dotychczas nie jest 
ujęta w określony system, na skutek czego często nie dociera ona do robotników, ji po- 
stułowano jej zinstytucjonalizowanie oraz takie jej zorganizowanie, aby działała na za- 


sadzie sprzężenia zwrotnego — z góry w dół i z dołu do góry”. 


ednym z delegatów, który mówił o tych problemach z try- 

buny zjazdowej, był robotnik Kieleckich Zakładów Wy- 
robów Metalowych — Feliks Brzeziński. Krajowy Zarząd 
Klubu Redaktorów Radiowezłów Zakładowych, działający 
przy CRZZ, wystosował przed Zjazdem list do tow. Brze- 
zińskiego z prośbą o zasygnalizowanie na VI Zjeżdzie nie- 
których problemów zakładowych rozgłośni i radiowęzłów. 
Wybór był nieprzypadkowy. Tow. Brzeziński od wielu lat 
jest współredaktorem programu rożłośni zakładowej KZWM. 
Problemy redakcyjne zna tym lepiej, że jest członkiem 
egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR, na której wnio- 
sck przed 10 laty utworzono etatową redakcję i uznano jej 
codzienną działalność programową za jedną z podstawowych 
form oddziaływania na sześciotysięczną załogę. | 


Zakładowa rozgłośnia KZWM powstawała w 1961 r., gdy 
zakład bardziej przypominał manufakturę niż nowoczesne 
przedsiębiorstwo. W owym okresie dopiero rodziły się plany 
zastąpienia baraków murowanymi halami produkcyjnymi 
i budowy zaplecza socjalnego. I właśnie w tych trudnych 
warunkach uszczuplono skromne powierzchnie biurowe i wy- 
gospodarowano pokój na studio i amplifikatornię. Z inicja- 
tywą wystąpił KZ PZPR i czuwał następnie nad szybkim 
ukończeniem prac adaptacyjnych. Rozwojowi Zakładowej 
rozgłośni KZWM towarzyszy od samego początku głębokie 
przekonanie Komitetu Zakładowego i dyrekcji o znaczeniu 
informowania całej załogi o ważnych sprawach zakładu oraz 
o znaczeniu głosu załogi w rozwiązywaniu wszelkich zakła- 
dowych problemów. To podejście KZ i dyrekcji sprawiło, 
że audycje rozgłośni od początku zawierały ważne i istotne 
dla załogi informacje, a także śmiało i odpowiedzialnie po- 
ruszały — najczęściej głosem członków załogi — sprawy 
nurtujące zakładową opinię. I co bardzo ważne — rozgłośnia 
czuła się odpowiedzialna wobec załogi za doprowadzanie do 
końca podejmowanych spraw. 

W tej sytuacji szybko wzrastało zainteresowanie załogi 
działalnością rozgłośni. W codziennych audycjach prezento- 
wano nie tylko przodujących robotników, majstrów i kie- 
rowników wydziałów, ale także ich opinie dotyczące różnych 


spruw związanych z życiem zbiorowości zakładowej. Podej”. 


mowane tematy nie były wymyślone przy redakcyjnym biur- 
ku, ale dostrzeżone bezpośrednio na stanowiskach robo- 
czych, podczas reporterskich wędrówek z magnetofonem 
amatorskim i szpulami kabli (redaktorowi zawsze towarzyszył 
radiomechanik zatrudniony w radiowęźle jako realizator 
dźw.ęku i konserwator). 


Załogi poszczególnych wydziałów i działów domagały się 
instalowania głośników w halach produkcyjnych, jadalniach, 
szatniach i biurach. W wyniku realizacji tych postulatów 
przeciętnie każdego roku przybywało w zakładzie ponad 100 
nowych punktów odbioru programu. 


Poprawiły się również warunki pracy. Od 19%69 r. rozłośnia za» 
kładowa mieści się w nowym budynku i dysponuje siedmiona po- 
mieszczeniami: pokojem redakcyjnym, montażówką, archiwum, 
dwoma studiami, reżysernią 1 amplifikatornią, spełniającą jedno- 
cześnie rolę warsztatu konserwatorskiego i magazynu radiowych 
części awaryjnych. Otrzymano nowe wzmacniacze łącznej mocy 
3,5 kW, korsoletę sterującą i zestaw przyrządów pomiarowych. Naj- 
większy prohlem stanowi brak magnetofonów profesjonalnych, któ- 
rych prototypy od dawna nie mogą doczekać się seryjnej pro- 
dukcji. Powiększył się także etatowy personel rozgłośni, który 
składa się obecnie z iwóch redaktorów, realizatora dźwięku, kon- 
serwatora urządzeń c'tctiroakustycznych ł dwóch konserwalorów 
głośników i instalacji rudiofanicznej. 


x 


Roz;słośnia zakładowa, upowszechniając ciekawe inicja- 
tywy społeczne i dobre doświadczenia, informując o prze- 
różnycn wydarzeniach i problemach, spełnia doniosłą rolę 
w integracji załogi, w kształtowaniu socjalistycznych stosun” 
ków międzyludzkich. W codziennych audycjach redakcja usi- 
łuje wychodzić naprzeciw zainteresowaniom załogi, odpowia- 
dać na jej pytania i wątpliwości, czuwać nad realizacją 
słusznych wniosków i postulatów, piętnować zahamowania 
w rytmicznej pracy wydziałów i zwalczać przejawy marno- 
trawstwa, le!:komyśŚlności i inne nieprawidłowości. 

Codziennie nadawanych jest pięć odcinków programu, 
dzięki czemu z audycji korzystają wszyscy pracownicy 74- 
kładu zatrudnieni w systemie trzyzmianowym. Program wła- 


sny wynosi 80 min, a retransmisje — 35 min. (dzienniki ra” 


diowe i sygnał czasu). W „Dzienniku stacyjnym” rozgłośni 
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ednotowano już ponad 3.100 dni wypełnionych dialogiem 
z załogą. - * | 

Podarujmy sobie zbyt szczegółowe, aczkolwiek ciekawe 
wyliczenie w rodzaju: ile w minionym 10-leciu nadano in- 
formacji, komentarzy, wywiadów itd., ile zużyto taśmy. Ilu- 
stracją działalności niech będzie bilans tematów podjętych 
przez redakcję w 1971 roku: 


Problematyka, 


liość tematów w tym pubilicygt. 


partyjna 170 
związkowa 82 
młodzieżowa 98 
polityczno-społeczna 119 
socjalno-bytowa 

bhp-owska 730 
produkcyjna 

popularyzacją zobowiązań 
ekonomiczna 

techniczna 

inwestycyjna 

odpowiedzi ną listy 

sportowa 

różna 

ogółem podjęto tematów 


W zestawieniu pominięto problematykę  kulturalno- 


oświatową, programy rozrywkowe i komunikatv. 


Redakcja szczególną uwagę przywiązuje do problematyki 
partyjnej, Większość publikacji poświęcono praktycznej re- 
alizacji uchwał VII i VIII Plenum KC PZPR oraz zaangażo- 
waniu załogi w przygotowania do VI Zjazdu. W audycjach 
prezentowano inicjatywy oddziałowych organizacji j człon- 
ków partii, ich troskę o bardziej racjonalne wykorzystanie 
materiałów, maszyn i urządzeń, wskazywano na liczne przy- 
kłady dojrzałości politycznej załogi. Przed mikrofonem za- 
bierali głos szeregowi członkowie partii, aktywiści oraz se- 
kretarze OOP ji KZ, a także odwiedzający zakład sekretarze 
KM i KW partii. W wielu audycjach wskazywano na udział 
organizacji związkowych, młodzieżowych i stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych w realizacji uchwał KC. 


Krótkiego omówienia wymaga problematyka produkcyjna. 
Informacje o węzłowych zadaniach zakładu, o przebiegu re- 
alizacji planów, audycje interwencyjne w związku z zakłóce- 
niami w rytmiczności produkcji, inspirowanie i propagowanie 
zobowiązań — oto węzłowe problemy, na których redakcja 
koncentrowała uwagę. W ramach dyskusji przedzjazdowej 
przeprowadzono serię wywiadów na temat rezerw materia- 
łowych. 


Np. w IV kwartale ub. r. — zgodnie z planem redakcyj- 
nym — zainicjowano „Wyścig z czasem”. Były to audycje in- 
spirujące wykonanie rocznych zadań produkcyjnych o 6 dni 
przed terminem. Do tego celu zmierzało zarówno populary- 
zowanie zobowiązań j wart produkcyjnych podejmowanych 
z okazji VI Zjazdu, jak też dopingowanie do realizacji wnie- 
sków zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej, wyróżnianie 
ludzi dobrej roboty oraz przodujących oddziałów j wydzia- 
łów. Wytworzenie atmosfery rywalizacji przyniosło znacznie 
lepsze efekty, niż przewidywano. Plan ogólnozakładowy wy- 
konano 10 dni przed terminem. . | 


W br. eksponowane są problemy związane z poprawą or- 
* ganizacji pracy w zakładzie, a głównie w Tłoczni Karoseryj- 
nej, która zaopatruje w detale wszystkie zakłady produkują- 
ce samochody. .W trakcie realizacji jest rozpropagowany przez 


"redakcję wniosek dotyczący podniesienia na wyższy poziom | 


rangi zawodu presera. Wniosek emierza do wycdrębnienia 
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grupv „starszych preserów"” (doświadczonych i wysoko kwa- 
lifikowanych robotników), przekazanie pod ich opiekę wyzna- 
czonych maszyn. Dotychczas maszyny wartości kilku milie- 
nów zł eksploatowane były nierzadko przez zespoły utworzo- 
ne z nowo zatrudnionych robotników (!). Innowacja, o której 
mowa, niewątpliwie przyniesie zmniejszenie awaryjności ma- 
szyn i narzędzi, lepsze wykorzystanie materiałów, poprawę 
jakości produkcji, polepszenie wyników szkolenia przywar- 
sztatowego i zmniejszenie jlości wypadków przy pracy. Prze- 
widuje się, że korzyści z tego tytułu będą nie mniejsze niż 
z wprowadzanego postępu technicznego. 


Redakcja wychodzi naprzeciw poczynaniom kierownictwa 
zakładu, Komitetu Zakładowego, Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej. Powołano np. w zakładzie komisję celem przy- 
gotowania oceny funkcjonowania transportu wewnętrznego 
na plenum Rady Robotniczej. W tym samym czasie redak- 
cja — zgodnie z własnym planem — przygotowywała repor- 
taż na temat niedowładu organizacyjnego w transporcie. Na- 
grywany w nocy reportaż opublikowany został w przeddzień 
plenum Rady Robotniczej, a następnie odtworzony na sali 
obrad. Był to zbiorowy, rzeczowy głos w dyskusji transpor- 
towców i tych, którzy korzystają z ich usług. Jest to typowy 
przykład współdziałania redakcji z organami samorządu ro- 
botniczego. | 


* 


W wyniku codziennej i systematycznej pracy redakcja zdo- 
bywała sobie wysoką rangę społeczną i autorytet w zakładzie 
Nie bez znaczenia jest tu fakt, że kierownictwo KZWM 
zawsze przywiązywało dużą wagę do pracy redakcji. 
W schemacie organizacyjnym zakładu roezglośnia znajduje 
się w pionie dyrektora naczelnego, jako samodzielna ko- 
mórka, mająca dostęp do wszystkich źródeł informacji. Re- 
daktorów społecznych, korespondentów i lektorów (stanowią 
oni ponad 40-osobową grupę) wyróżnia się przy różnych 
okazjach jako działaczy społecznych. Ponadto rozgłośnia ma 
ponad 50 współpracowników sygnalizujących o wydarzeniach 
w zakładzie i problemach ludzkich. Wielu z nich utrzymuje 
kontakty z redakcją od 1961 r. 


Z okazju jubileuszu wypada także wspomnieć, że dorobek 
rozgłośni KZWM stał się własnością wielu redakcji zakłado- 
wych dzięki działalności Klubu Redaktorów. Doświadczenia 
KZWM były punktem wyjściowym do opracowania uchwały 
Komitetu Wykonawczego i Prezydium CRZZ w sprawie za- 
sad organizacyjnych rozgłośni zakładowych i radiowęzłów. 
W 1969 r. w KZŻWM odbyła się I ogólnopolska narada rea- 
lizatorów dźwięku, a w późniejszym okresie narady szkole- 
niowe redaktorów z łódzkich j krakowskich zakładów pracy. 
Wielu redaktorów zakładowych nie tyłko z Kielecczyzny 
korzystało także z czterodniowych stażów w KZWM, zapozna- 
jąc się z organizacją pracy i działalnością programową. 


JAN MARUSZAK 


OD REDAKCJI: 


Artykułem tow. Maruszaka rozpoczynamy cykł publikacji 


poświęconych radiowęzłom - zakładowym, wychodrąc z zało<- - 
zenia. że radiowęzły zakładowe mogą i -powinny być waż- - 
nym instrumentem informacji wewnątrzzakładowej i -wdziałur - 


załóg robotniczych we współrządzemiu załkładami. Prowimey 


redakterów j; współpracowników radiowęzłów zakladowych. 


oraz aktyw partyjny i związkowy e nadsyłanie-zweieb ów. .: 
- świadczeń. uwag i opinii, które będziemy publikowali na la- 


mach „Życia Partii”, 
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Powstaje szkoła 
nowoczesna 


JAREMA MACISZEWSKI 
Zastępca Kierownika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR 


K omitet Ekspertów, którego zadaniem jest przygotowanie 
raportu o stanie oświaty w Polsce oraz zaproponowanie 
rozwiązań modelowych, zakończy swe prace najprawdopo- 
dobniej do końca bieżącego roku. Nadejdzie potem czas 
dyskusji i czas decyzji. Do zmian modelowych szkoła musi 
być jednak przygotowana możliwie jak najlepiej, tym bar- 
dziej że system szkolny jest niesłychanie wrażliwy i czuły 
na wszelkie zmiany strukturalne. Konsekwencje popełnio- 
nych błędów ciągną się latami, weryfikacja zaś przez prak- 
tykę nowych rozwiązań organizacyjnych, koncepcyjnych, pro- 
gramowych nie następuje od razu. Wszystko to nakazuje 
dużą ostrożność we wprowadzaniu zmian typu modelowego; 
wiadomo np., że podniesienie poziomu nauczania nie może 
nastąpić w drodze prostego zabiegu przedłużenia nauki o 
rok ani tym bardziej przez zmianę nazwy szkoły, jeśli Śśla- 
dem nie nastąpi zmiana treści. 


Jakość pracy szkoły 


VI Zjazd partii poświęcił w swej uchwale wiele miejsca 
problemowi rozwoju oświaty, zawarł też w niej szereg wy- 
tycznych. Najważniejszą chyba z nich jest wyraźnie okre- 
ślona tendencja do pełnego upowszechnienia wykształcenia 
średniego. Postawienie tego ambitnego i trudnego zarazem 
zadania było możliwe tylko dlatego, że mimo niedomagań, 
wad i braków istniejący system szkolny stworzył odpowied- 
nią podstawę dalszego rozwoju. Wymienić tu przede wszy- 
stkim ńależy upowszechnienie 8-klasowej szkoły podstawo- 
wej oraz masowy rozwój rozmaitych form kształcenia po- 
nadpodstawowego, które w niektórych rejonach kraju obej- 
muje już prawie całą młodzież kończącą szkołę podstawową. 

Z drugiej jednak strony nie można nie zauważyć, że ist- 
nieją dość istotne różnice pomiędzy poziomem poszczegól- 
nych szkół nie tylko podstawowych, ale także liceów ogól- 
nokształcących i zawodowych oraz techników i zasadniczych 
szkół zawodowych. Miernikiem tvch różnic nie jest oczv- 
wiście wskaźnik sprawności nauczania, drugoroczności, ocen 
klasyfikacyjnych itd. Bardziej skutecznym sprawdzianem 
wyników pracy szkół są wyniki ich wychowanków osiągane 


zarówno przy egzaminach klasyfikacyjnych do szkół wyż- 
szego stopnia, jak również — a może przede wszystkim — 
wyniki w czasie nauki na następnym szczeblu kształcenia. 
Również — zwłaszcza w wypadku szkół zawodowych — we- 
ryfikatorem jakości nauczania są wyniki pracy ich absol- 
wentów, zdolności możliwie najszybszego i najlepszego za- 
adaptowania się w miejscu pracy. 

Jednym z ważniejszych środków wyrównywania w górę 
poziomu szkół podstawowych jest realizowana od kilku lat 
korektura sieci szkolnej, zwłaszcza na wsi. Na miejsce niżej 
zorganizowanych szkół o 1—2 nauczycielach tworzy się, jak 
wiadomo, szkoły zbiorcze, wyżej zorganizowane, które na- 
uczanie w klasach V—VIII opierać mogą na pracy wyspe- 
cjalizowanych w poszczególnych przedmiotach nauczycieli. 
Zmiany w sieci szkolnej wynikają także z określonej sytuacji 
demograficznej i stanowią szansę podniesienia poziomu szko- 
ły wiejskiej. Aby jednak szkoła zbiorcza, wysoko zorgani- 
zowana, mogła swe zadania zrealizować, musi ona w szero- 
kim zakresie spełniać również funkcje opiekuńcze, do któ- 
rych nie zawsze jest należycie przygotowana. Warunkiem 
powodzenia pracy takiej szkoły jest również sprawnie zorga- 
nizowany dowóz dzieci z pobliskich wsi. Sprawa powinna 
bvć przedmiotem szczególnej troski rad narodowych i instan- 
cji oraz organizacji partyjnych, tym bardziej że w niektó- 
rych regionach kraju dało się zauważyć zjawisko niepełnego 
rozumienia przez niektórych mieszkańców wsi znaczenia do- 
konvwanych zmian w sieci szkolnej. 


Szkoła uczy i wychowuje 


Obowiązujące programy szkolne można realizować lepiej 
gorzej, nowocześnie i tradycyjnie. Zbyt wiele mamy jeszcze 


4 
szkół, w których pomoce naukowe sprowadzają się do kredy 
i 


tablicy. Nie zawsze i nie wszędzie stopień wyposażenia 


_szkół w pomoce naukowe uzależniony jest od środków bud- 


żelowych, którymi szkoła dysponuje na ich zakup. Często 
dzięki przedsiębiorczości i energii kierownictwa szkoły, rady 
opiekuńczej, komitetu rodzicielskiego, a przede wszystkim 
dzięki zrozumieniu potrzeb szkoły przez komitety partyjne, 
radv narodowe i dvrekcje zakładów pracy — udaje się szkołę 
wvposażyć w dobre, nowoczesne pomoce naukowe. Bywa 
jednak tak. że nawet te niezbyt wygórowane środki budżeto- 
we na zakup pomocv naukowych. którymi szkoły lub in- 
spektoraty powinny dysponować, przeznaczane są w budże- 
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tach terenowych na cele inne, z oświatą nie mające często 
nic wspólnego. Takie postępowanie niektórych rad nąro- 
dowych (przeważnie gromadzkich) musi być zdecydowanie 
napiętnowane. 


Wielokrotnie podkreślano już, że jednym z istotniejszych 
warunków podniesienia na wyższy poziom pracy szkoły jest 
zdecydowana poprawa materialnyca warunków jej działal- 
ności. Poprawa ta dała się już zauważyć w roku ubiegłym 
zwłaszcza w dziedzinie środków na cele opiekuńcze. Na- 
stępne lata budżetowe przyniosą w tvm zakresie szybszy 
postęp. Nie można jednak nie zauważyć, że inwestycje szkol- 
ne należą do dziedzin szczególnie zaniedbanych. Wynika to 
nie tylko ze szczupłości środków przeznaczonych na ten cel, 
ale przede wszystkim z niewyvkonywania planów inwestycyvj- 
nych i remontowych. Po prostu nieodparcie nasuwa się 
wrażenie, że jeśli w powiecie czy województwie występują 
napięcia w realizacji planów inwestycyjnych — najczęściej 
skreśla się z planów inwestycje szkolne. Jest to politvka 
krótkowzroczna, która powinna jak najprędzej należeć do 
przeszłości. 

W uchwale VI Zjazdu zawarte zostały wytyczne w spra- 
wie treści pracy szkoły. Absolwenci naszych szkół muszą 
być wyposażeni w gruntowną wiedzę i umiejętność posługi- 
wania się tą wiedzą w życiu społecznym i zawodowym. Na- 
kłada to na szkołę obowiązek nie tylko wpojenia w uczniów 
pewnej sumy wiadomości, określonej obowiązującym progra- 
mem nauczania, ale również wdrażania umiejętności samo- 
dzielnego myślenia, przystosowania zdobytych w szkole umie- 
jętności de różnych sytuacji w życiu społecznym i zawodo- 
wym, dostrzegania i samodzielnego rozwiązywania proble- 
mów. Są to warunki nieodzowne właściwego przygotowania 
młodzieży do tego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego, 
który określamy mianem rewolucji naukowo-technicznej. 


Szkoła nie tylko kształci — również wychowuje. Zbyt małą 
— w praktyce — uwagę przywiązywaliśmy do treści i me- 
tod pracy wychowawczej szkoły, ograniczając często kształ- 
towanie poglądów i postaw do działań wychowawczych typu 
werbalnego, nie dostosowanych w dodatku do aktualnych 
potrzeb i zainteresowań młodzieży. W tym miejscu przypom- 
nieć należy jedną z najważniejszych zasad socjalistycznej 
pedagogiki © koniecznej jedności procesu nauczania i wy- 
chowania. 

Szczegółowy program działania wychowawczego szkoły, 
obejmujący również samowychowawcze funkcje organizacji 
młodzieżowych, jak również pracę opiekuńczą szkoły, zgodny 
w całej pełni z zasadami naszej ideologii i polityki, z wymo- 
£ami interesu ogólnospołecznego, w każdej szkole musi być 
równocześnie dostosowany do lokalnych warunków, do wła- 
ściwości środowiska, w którym szkoła działa. j 


Troska o nauczycieli 


Najważniejszym czynnikiem, decydującym o jakości pracy 
szkoły i skuteczności jej wysiłku, jest nauczyciel. Wiele mó- 
wiono i pisano o warunkach pracy nauczyciela, o trudno- 
ściach, jakie napotyka w realizacji swej misji społecznej. 


Postanowienia partii i rządu, które znalazły wyraz w Kar- 
cie Praw i Obowiązków Nauczyciela, zmierzają do podnie- 
sienia rangi społecznej zawodu nauczycielskiego, nadają na- 
uczycielowi wszystkich szczebli i stopni naszego systemu 
oświatowego szereg uprawnień i przywilejów, w sposób wye= 
dutnyv poprawiają warunki bytowe nauczycieli. 

Równocześnie Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela 
zwiększa wymagania wobec wszystkich pracowników peda- 
gosicznych, przede wszystkim w zakresie jakości pracy i wy- 
mugań kwalifikacyjnych. To ostatnie wyda się bardziej zro- 
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zumiałe, jeśli uprzytomnimy sobie, że przynajmniej 180 tys. 
nauczycieli zatrudnionych w naszym systemie szkolnym po- 
winno podnieść swe kwalifikacje tak pod względem mery- 
torycznym, jak też formalnym. Karta nakłada na nauczycieli 
obowiązek stałego dokształcania się. Obecnie  Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania pracuje nad projektem rozwią- 
zań organizacyjnych i programowych w zakresie systemu 
kształcenia i dokształcania nauczycieli. W przyszłości każdy 
rozpoczynający pracę w zawodzie nauczycielskim będzie miał 
wyższe wykształcenie. 


Obecnie, jak się wydaje, wszystkie ogniwa administracji 
szkolnej oraz instancje partyjne powinny otoczyć szczególną 
troską dokształcającego się nauczyciela, umożliwiając mu 
studia systemem zaocznym na uniwersytetach i w wyższych 
szkołach nauczycielskich lub też uczestniczenie w rozmaitvch 
kursach dokształcających itp. Wiele wyższych uczelni prowa- 
dzi kształcenie podyplomowe nauczycieli czynnych zawodowo. 
W ten sposób najnowsze osiągnięcia nauki trafiają do na- 
uczyciela, który często kończył studia lat temu kilka czy 
kilkanaście, 


Zadania na dziś 


Wymienione wyżej problemy — nie jest to naturalnie ich 
pełna lista — należą do nurtu doskonalenia pracy 
szkoły w ramach istniejącego modelu oświa- 
ty. Działania takie są konieczne, jeśli chcemy przygotować 
grunt pod przeobrażenia bardziej zasadnicze, strukturalne, 
które w przyszłości zreformują cały nasz system kształcenia 
i wychowania, dostosują go w sposób pełny do wvmagan 
budownictwa socjalistycznego w epoce rewolucji naukowo- 
„technicznej. 

Nie wolno nam jednak czekać z założonymi rękami na 
ostateczne wyniki pracy Komitetu Ekspertów i na decvzje. 
które zostaną podjęte na ich podstawie. Uchwała VI Zjazdu 
zobowiązuje do powszechnego doskonalenia pracy szkoły już 
dziś. Każda szkoła jeszcze w ramach obowiązującego modelu 
powinna mieć program postępu pedagogicznego, obejmują- 
cezo kształcenie, wychowanie i działalność opiekuńczą. 
W opracowywaniu takich programów, dostosowanych do po- 
trzeb środowiska i warunków pracy szkoły, inspirującą rolę 
odegrać powinny organizacje partyjne i kolektywy nauczy- 
cielskie. Ich doświadczenie, ambicje, zaangażowanie ode- 
grają tu rolę decydującą. Bazą i podstawą dla takich pro- 
gramów są osiągnięcia naszej oświaty, udane i coraz pow- 
szechniej stosowane eksperymenty pedagogiczne, coraz bar- 
dziej wciskające się do praktyki dnia codziennego szkoły 
nowoczesne metody nauczania. Potężnym bodźcem moder- 
nizacji pracy szkoły są potrzeby naszego życia społecznego, 
kulturalnego, produkcyjnego. Wymagają one szkoły nowo- 
czesnej. Taka właśnie szkoła wysiłkiem nauczycieli, aktywu 
partyjnego, orzanizacji młodzieżowych powstaje w naszych 
oczach. 
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ształtowanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich 

jest jednym z głównych zadań POP na uczelni, nie jest 
bowiem sprawą obojętną, w jakiej atmosferze przebiega pra- 
ca naukowo-badawcza. Wychodząc z tych założeń przeprowa- 
dzono badania ankietowe i wywiady wśród członków i kan” 
dydatów organizacji partyjnej Wyższej Szkoły  Rolni- 
czej w Lublinie. Głównym celem badań było wysondowanie 
opinii pracowników naukowo-dydaktycznych o panujących 
stosunkach międzyludzkich na uczelni i sformułowanie wnio- 
skow dla POP. 


Pytania i odpowiedzi 


Pytanie pierwsze dotyczyło trudności, które napotyka pra- 
cownik naukowy w pracy zawodowej. 20 procent badanych 
informuje, że takich trudności nie ma, ale pozostałych 80 proc. 
napotyka ich bardzo wiele. Przyczyny tych trudności 30 proc. 
znich widzi w złej organizacji pracy instytutów, 14 proc. 
— w nieudolności pionu administracvjnego, 14 proc. — w bra- 
ku zainteresowania kierownictwa tym, co się robi, 11 proc. 
— w pozbawieniu opieki naukowej młodych pracowników 
nauki, 21 proc. — w przypadkowym doborze tematów ba- 
dań, 8 proc. — w formalnej dyscyplinie. Tylko 2 proc. ba” 
danych uważa, iż wymienione trudności nie mają swych 
źródeł w uczelni. 


Na pytanie, co korzystnie wpłynęłoby na poprawę stosun- 
ków międzyludzkich, 17 proc. badanych domaga się właści- 
wego obsadzania stanowisk. 31 proc. — proponuje rozlicza= 
nie samodzielnych pracowników naukowych z wyników opie- 
ki naukowej nad podległymi im pracownikami, 10 proc. do- 
maga się opracowania stałych programów umożliwiających 


proces dydaktyczny, 14 proc. — widzi potrzebę rzetelnego 
wykonania przez wszystkich pracowników nałożonych obo- 
wiązków, 10 proc. — prawidłowego ustalenia zakresu obo” 


wiązków i uprawnień dyrektorów i pracowników, 8 proc. 
zaś domaga się zwiększenia operatywności instytutów. 


Widać tu wyraźnie potrzebę i zakres funkcji kontrolnych 
organizacji partyjnej. Zwracał na to uwagę tow. E. Babiuch 
w przemówieniu wygłoszonym na VI Zjeździe, mówiąc: „Nikt 
nie jest obecnie i nie może być w przyszłości wolny od kon- 
troli partii i chroniony przed krytyczną oceną jego działal- 
ności. Dotyczy to wszystkich działaczy partyjnych, wszyst- 
kich członków partii od góry do dołu*. W Statucie (pkt. 58) 
zaś czytamy: „Zebranie partyjne ma obowiązek systematycz- 
nej oceny postaw zawodowych i społecznych towarzyszy, 
niezależnie od pełnionych przez nich funkcji(...)” Czestsze roz- 
liczanie członków partii, dopilnowanie właściwego wykonania 
obowiązków pracownika i członka partii jest bardzo istotnym 
zadamiem organi:zacji partyjnej. 


Na pytanie, na czyją pomoc można liczyć w rozwiązywa- 
niu istniejących trudności, 40 proc. odpowiedziało. że tylko 
na własną, 18 proc. na POP i Komitetu Uczelnianego, 10 proc. 
— na kolegów, 8 proc. — na władze administracyjne uczelni, 


W miarę podnoszenia autorytetu partii na uczelni i jej 
roli kierowniczej coraz więcej ludzi będzie liczyło na jej 
pomoc w rozwiązywaniu istotnych spraw. Będzie malała gru” 
pa tych. którzy liczą jedynie na siebie nie mając do nikogo 
zaufania. Zdobywanie zaufania coraz Szerszych grup pra- 
W naukowych — to istotne zadanie organizacji par- 
yJNnecJ. 
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Stosunki międzyludzkie, jak wynika z materiałów uzyska- 
nych na kolejne pytanie ankiety, są w naszej uczelni oce- 
niane na ogół negatywnie. Krytyczne głosy motywo- 
wane są brakiem koncepcji pracy Komitetu Uczelnianego 
i jego zbytnią ugodowością wobec administracji uczelni. To- 
warzysze zwracają tu uwagę na nieprzestrzeganie zasad de” 
mokracji socjalistycznej, brak więzi międzyludzkich, atmo- 
sierę plotkarstwa, brak klimatu do szczerych dyskusji, zja- 
wiska przerostu ambicji, znieczulicy, prywaty, stosunków 
„teudalnych”, kumoterstwa i karierowiczowstwa. 

Na pytanie najbardziej nurtujące nasze środowisko, czy 
nowa struktura instytutowa wywarła wpływ na polepszenie 
stosunków międzyludzkich — tylko 11 proc. badanych odpo- 
wiada, że wywarła wpływ pozytywny, 30 proc. — nie ma zda- 
nia, 19 proc. twierdzi, że nie miało to żadnego wpływu i wszy- 
stko pozostało bez zmian. zaś 40 proc. sądzi, iż nowa struktura 
wywarła negatywny wpływ na stosunki międzyludzk:e 
w uczelniach wyższych. Ę 

Większość, która ocenia strukturę instytutową negatywnie, 
wyraża to m.in. w argumentach: formalne i niepotrzebne 
łączenie niektórych zespołów, co bardziej dezintegruje, niż 
integruje; utworzenie instytutów zrodziło sytuacje kontl'k- 
towe w następstwie „urażonych ambicji byłych kierowników 
katedr, którzy z natury są indywidualistami i nie przywykli 
do podlepania innym”; wydłużyła się droga służbowa ob:cgu 
dokumentów, wzrosła liczba potrzebnych podpisów, co zwięk- 
sza i tak już rozbudowaną biurokrację; nie zostały jasno 
sprecyzowane obowiązki i prawa pracowników; zatracono 
cechy demokratyczne („gdzie w zakładzie socjalistycznym, 
poza uczelnią, istnieją podziały na tych, co muszą podpisy- 
wać listy obecności, czyli że obowiązuje ich dyscyplina pracy, 
oraz .„arystokrację', której obce są sprawy dyscypliny?'). 
Wydaje się, że nowa struktura została formalnie potrak- 
towana, jeśli nie przyniosła oczekiwanych rezultatów. Zmie” 
niły się tylko formy organizacyjne, stare treści i błędy po- 
zostały. 

Argumenty wysuwane za nową strukturą przez badanych 
są następujące: możliwości integracji naukowej, oszczędnoś- 
ci finansowe, zmniejszenie liczby kierowników o „sobiepań- 
skiej postawie”. Te argumenty są zbieżne z intencją powo- 
ływania instytutów. Niestety, dopóki kadra naukowa nie bę- 
dzie rozumiała racji społecznych, dopóty ocena sytuacji będzie 
krytyczna. Poważną rolę w tej dziedzinie może odegrać or- 
ganizacja partyjna, stawiając za cel swej pracy kształtowa” 
nie postaw społecznych wyrażających się w przedkładaniu 
wartości społecznych nad korzyści osobiste, likwidowa- 
nie konfliktów wynikłych z urażonych ambicji czy włas- 
nych utylitarnych motywacji. 

W naszym systemie politycznym kształtowanie właściwych 
stosunków na uczelni zuleży przede wszystkim od postawy 
członków i kandydatów partii oraz atmosfery w POP. Po- 
stawiono więc w ankiecie następujące pytanie: czy postawa 
członków i kandydatów partii jest zgodna z wymosami 


Statutu. 

Z uzyskanych odpowiedzi wynika, Że 50 proc. badanych 
stwierdza pełną zgodność, 15 proc. — nie zawsze i 8 proc. 
badanych twierdzi, iż są pracownicy naukowi — członkow.e 


partii, których postawa nie jest zzodna ze Stacutem. 17 proc. 
natomiast uważa. iż nie u wszystkich postawa pokrywa się 
z wymogami Statutu. a 10 proc. badanvch nie ma na ten 
temat określonego zdania, co wynika chyba z braku zna,o- 
mości Statutu. 
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Mając na uwadze konieczność opracowania progrumu dzia- 
łania postawiono pytanie: jakie środki mogłyby przyczyn.ć 
się do ukształtowania prawidłowych stosunków międzyludz- 
kich? W odpowiedzi na nie 46 proc. uważa. że powinna być 
opracowana koncepcja kontroli i obiektywnej oceny Życia 
wewnątrzuczelnianego, tzn. funkcjonowania administracji 1 
dydaktyki w każdym instytucie, oceny działalności nauko- 
wej, wychowawczej i społecznej wszystkich pracowników, 
ze szczególnym uwzględnieniem postawy moralnej; 19 proc. 
sądzi, iż KU powinien przez zaplanowane oddziaływanie wy” 
chowawcze kształtować u członków partii takie cechv oso- 
bowości, jak szczerość, uczciwość. zaufanie, i takimi właśnie 
ludźmi obsadzać stanowiska administwacyjne; 12 proc. doma- 
ga się rozwijania szczerych dyskusji nad- tym, co się dzieje 
na uczelni; 23 proc. sugeruje lepszy dobór kadr, bardziej de- 
mokratyczne zarządzanie, likwidację klik i stosunków 
„feudalnych”. 


Uzyskane wyniki ankiety potwierdziły rozmowy indywi- 
dualne z 80 członkami POP i dyskusje w grupach partyj- 
nych, przeprowadzone w pięciu instytutach Wydziału Rolni- 
czego. Oddziałowe organizacje partyjne po zakończonych 
rozmowach sformułowały podobne dezyderaty. 


Wnioski i propozycje 


Mimo że badaniami objęto wyłącznie członków i kandy- 
datów partii — pracowników naukowo-dydaktycznych — 
można pokusić się o sformułowanie kilku ogólnych wnio- 
sków dotyczących stosunków międzyludzkich na uczelni wyż- 
szej oraz propozycji ich poprawy. 

BM Należy naszym zdaniem zrezygnować z funkcjonalnej 
struktury kierowania uczelnią i zlikwidować nadmiar po- 
leceń płynących z wielu ośrodków dyspozycyjnych, z pomi- 
nięciem kierowników pośrednich (dziekanów, dyrektorów, 
kierowników zespołów), do najniższego stanowiska, jakim 
jest asystent. W obecnej sytuacji ten ostatni czuje się za- 
gubiony i nie ma możliwości wykonania wszystkich pole* 
ceń, co z kolei stwarza sytuacje kłopotliwe i w efekcie wy- 
wiera ujemny wpływ na jego postępy w pracy naukowej, 
dydaktycznej i wychowawczej. 

0 Należy powołać zespoły partyjne w Radach Wydziałów 
i Senacie w celu zajmownia jednolitego stanowiska partyj- 
nego na ich posiedzeniach. Zobowiązać członków OOP do 
popierania wspólnego stanowiska w zespołach, do których 
wchodzą z racji pełnionych funkcji administracyjnych. 

IB Wprowadzić zasadę, iż sprawy kadrowe, odznaczenia 
i inne nie mogą być rozpatrywane — jak dotychczas — 
pochopnie, bez głębszej analizy. Taką zasadą powinny się 
kierować włacze administracyjne uczelni, zwracając się do 
organizacji partyjnej o opinie Wysokość przyznawanych na- 
gród nie powinna być uzależniona od tytułów i stopni na- 


Nasz komentarz 


Publikując artykuł W. Sochy i W. 
Tchórzewskiego „Stosunki międzyludz- 
kie na wyższej uczelni i co z nich 
wynika?”, dalecy jesteśmy od uogólnia” 


ne wyniki przyniosłyby sondy na in- 
nvch uczelniach. Ale następnv artv- 
kuł ze środowiska szkolnictwa wwvźsze- 
20 — Cz. Meojsiewicza z Poznania — 


nież pamiętać, że złe stosunki między- 
ludzkie nie są tylko wewnętrzną spra- koiła również instancję wojewódzźsą. 
wą kadry nauczającej, ale oddziałują 
antywychowawczo na tysiące młodych 
n.a sprawy. od sugerowania, że podob- ludzi, którzy zamiast wynieść z uczelni 
wzorce postępowania w życiu, przyswa- 
jają sobie antywzorce. 


Szczególnie dziś. 


ukowych. ale od ilości i Jakos wykonanej pracy społeczz 
nie uży tecznej. 

MB Utrzymać 8406 kolesialneśo rozpatrywania wniosków 
personalnych przez egzekutywy OOP. 

BB Należy wyeliminować praktykę wpisywania do indek- 
sów kierowników zespołów dydaktycznych na rzecz tych 
pracowników, którzy prowadzą rzeczywiście zajęcia, a więc 
adiunktów i asystentów. Podniesie to ich autorytet u stu” 
dentów, zwiększy odpowiedzialność za treść i poziom pro- 
wadzonych zajęć, a także przyczyni się do likwidacji pew- 
nych nieprawidłowości w rozliczeniach śinansowych. 

[B Przeciwstawiać się zdecydowanie przejawom tłumienia 
krytycznej oceny niektórych posunięć włada uczelni. Tłumie- 
nie krytyki zasadnej, nie wynikającej z pobudek osobistych, 
lecz z pryncypialnej postawy członka partii, zepchnie orga- 
nizację partyjną z powrotem w stan bierności. 

Powołać. tam gdzie jeszcze nie istnieją. grupy partyjne 
w instytutach i podnieść ich rolę przez wprowadzenie do 


. Rady Instytutu grupowych partyjnych. Usankcjonować tę 


praktykę przez umieszczenie powyższego w regulaminie in- 
stytutu, co wpłynęłoby hamująco na tendencje autokratycz- 
ne niektórych dyrektorów instytutów. Zadaniem grup partyj- 
nych powinno być między innymi usuwanie pozostałości 
stosunków feudalnych. biurokracji i nadmiernego fawory- 
zowania jednych pracowników kosztem pozostałych. 

BM Rozważyć możliwość skrócenia okresu pełnienia funkcji 
dyrektora instytutu z pięciu do trzech lat. zastępując system 
mianowania systemem demokratycznych wyborów przez 
wszystkich pracowników instytutu, a na stanowiska dzie- 
kańskie przez wszystkich pracowników wydziału. 

EM Komitet Uczelniany PZPR powinien zwiększyć oddzia- 
ływanie na ZNP w celu zapobieżenia zjawiskom elitarności 
i nieobiektyvwności w przyznawaniu różnych form pomocy 
członkom związku. 


Kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich na 
uczelni wymaga likwidacji pozostałości metod autokratycz- 
nego kierowania i drobnomieszczańskiej mentalności. Przy- 
czyni się to do wyzwolenia inicjatyw wszystkich pracowni- 
ków i pełnego zaangażowania ich w proces przemian i reali” 
zacji koncepcji zawartych w uchwale VI Zjazdu partii. w któ- 
rej czytamy: „Usprawnić należy system doboru i selekcji 
kadr w placówkach naukowych i oprzeć go na kryteriach 
preferujących zdolności i konkretne osiągnięcia. Należy stwa- 
rzać warunki swobodnych dyskusji naukowych i krytyki 
oraz przeciwstawiać się tendencjom do tworzenia monopo- 
listycznych układów personalnych i przekładania własnych 
ambicji ponad interesy społeczne”. 


WŁADYSŁAW SOCHA, WIESŁAW TCHÓRZEWSKI 
instytut Nauk Społeczno-Politycznych 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Lubknie 


Klimaty 


Sytuacia w WSR w Lublinie niepo- 


Niezależnie od badań zreferowanych w 
artykule, pracowała powołana przez 
KW PZPR komisja. Jej uwagi i wnio- 
ski w większości punktów potwierdziły 
słuszność wyników badań. Co przeds.ę- 
wzięto, aby poprawić sytuację? 


gdv w dobie rewo- 


również poświęca wiele miejsca nie naj- 
lepszej atmosferze panującej na uczelni. 
Ta zbieżność nasuwa wniosek, że wśród 
wielu problemów środowiska uczelnia” 
neso — konieczność poprewv stosun- 
ków miedzyludzkich nie należy do ba- 
ga'elnych. 


Specyfika pracy naukowej i dydak- 
tvcznej jak żadna inna wymaga Spo- 
koju. klimatu wzajemnej życzliwości 
i współpracy, skupienia wszystkich wy- 
siłków na osiągnięciu jak najlepszych 
wyników w kształceniu młodego poka” 
lenia i pracv badawczej. Warto rów- 
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lucji naukoweortechnicznej tak wiele za- 
leży od poziomu nauki i nauczania. na- 
lczy zdecydowanie usuwać wszelkie ne- 
2atywne zjawiska w tym środowisku. 
Jest to ważne zadanie uczelnianych or- 
sanizacji partyjnych. które powinny 
likwidować w zarodku wszystkie kon- 
tliktowe sytuacje, dbać o właściwą po- 
ltvkę kadrową i o sprawiedliwą ocere 
ludzi, stać na straży prawdziwie sSo- 
cjalistycznych stosunków  międzyłucz- 
kich na socjalistycznych uczelniach. N.e 
można zgodzić się ze stanowiskiem. ze 
dbałość o właściwy klimat pracv uczeln! 
należy wyłącznie do jej włocz. 


Decyzją KW PZPR przyspieszono wy' 
bory do organizacji partyjnych na WSR, 
wybrano też na początku kwietnia br. 
nowy Komitet Uczelniany, którego za- 
aaniem będzie realizacja postulatów 
i wniosków komisji KW i badań ankie- 
IÓWYCH: 


Publikujemy artvkuł o badaniach «w 
WSR sądząc. że pokazuje on. naszym 
zdaniem. dobrą drogę do uzyskun:a 
obiektywnej oceny svtuacji w środow:- 
sku t ustalenia konkretnych zadań dla 
władz partyjnych uczelni. 

P. T. 


Poprawić warunki pracy 
ideowo-wychowawczej 


a system wychowania ideowo-politycznego w wyższej 
N uczelni składają się: praca organizacji partyjnej, praca 
organizacji młodzieżowych, nauczanie przedmiotów o szcze- 
gólnym ładunku ideologicznym (ekonomia polityczna, filo- 
zofia marksistowska, podstawy nauk politycznych), wreszcie 
oddziaływanie całej kadry dydaktycznej i administracyjnej. 
Jest ważne, aby wszystkie te elementy wzajemnie uzu- 
pełniały się i współdziałały w jednym celu i kierunku. 


Stosunki międzyludzkie i rola organizacji partyjnej 


Sądzę, że wśród wymienionych czynników wiodącą rolę 
powinna odgrywać organizacja partyjna, z samej swej istoty 
powołana do kierowania życiem ideowo-politycznym. Może 
ona, .oczywiście, spełniać swoje zadania wtedy, gdy na jej 
czele stoją towarzysze o wysokim autorytecie naukowym 
i moralno-politycznym, cieszący się zaufaniem członków 
swojej organizacji i bezpartyjnych. Innym warunkiem jest 
systematyczna, planowa, a zarazem elastyczna, odpowiednia 
do zmieniającej się sytuacji praca komitetu uczelnianego 
PZPR. 

Łączy się z tym ściśle znajomość nastrojów, poglądów 
członków organizacji i bezpartyjnych oraz zadań stojących 
przed danym wydziałem czy instytutem. Niewielki będzie 
wpływ organizacji, jeśli jej plan pracy będzie oderwany od 
rzeczywistych problemów, od spraw wymagających rozwią- 
zania czy wyjaśnienia. Takich spraw jest na uczelni wiele. 
Należy do nich np. ustalenie rozgraniczenia między sferą 
działania władz wydziału czy instytutu a działalnością egze- 
kutywy, komitetu. Zdarzają się przecież nierzadko wypadki, 
że egzekutywa w dobrej wierze usiłuje zastąpić władze in- 
stytutu w kierowaniu placówką (np. określając zadania 
członków dyrekcji w działalności organizacyjnej lub metody, 
które należy stosować w procesie dydaktycznym). 

W funkcjonowaniu wyższej uczelni poważną rolę odgrywa 
ogólna atmosfera — to, co się nazywa stanem stosunków 
międzyludzkich. Jakże często olbrzymią ilość energii traci się 
na intrygi, rozgrywki personalne, uprzedzenia itp. Wkracza- 
nie w te sprawy, rozwiązywanie ich z pozycji dobra całości 
uczelni, z pozycji interesu społecznego, jest ważnym zada- 
niem organizacji partyjnej. Sądzę, że szczególnie od towa- 
rzyszy partyjnych można oczekiwać atmosfery wzajemnej 
życzliwości, pomocy, życzliwej krytyki — tak przecież nie- 
zbędnych czynników normalnej pracy. Chodzi o to, by słowo 
„towarzysz” nie było jedynie elementem obrzędu, ale posia- 
dało żywą treść o dużej doniosłości praktycznej. 

W toku realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR organizacje 
partyjne w wyższych uczelniach mają do spełnienia poważne 
zadania. Organizacja partyjna może okazać dużą pomoc kon- 
sultacyjno-kreującą w wyborze kierunków pracy naukowo- 
-badawczej. Może również przyczynić się do prawidłowego 
ustawienia kadry, podziału środków i urządzeń Opinia człon- 
ków partii jest cenna, gdyż odzwierciedla różnorodne do- 
świadczenia wielkich grup ludzi. 


Tematem, który często ostatnio omawia się w społeczności 
uczelnianej, jest problem sprawiedliwej oceny pracy każdego 
pracownika. Ocena taka w warunkach wyższej uczelni jest 
rzeczą niełatwą, nie wszystkie bowiem elementy są wymier- 
ne. Jednakże subiektywizm oceny jest wyjątkowo szkodliwy. 
Nic tak nie denerwuje i nie zniechęca pracownika, jak kie- 
rowanie się w ocenie czynnikami przypadkowymi, sym- 
patią czy antypatią, więzami przyjacielskimi, a nie rzeczy- 
wistym wkładem pracy (ilość godzin zajęć dydaktycznych, 
ilość i jakość publikacji, ilość i jakość pełnionych obowiąz- 
ków służbowych i społecznych, stopień zdyscyplinowania). 

Uważam, że jednym z istotnych zadań organizacji partyj- 
nej na uczelni jest zadbanie o właściwą, sprawiedliwą ocenę 
pracy kadry nauczającej, przeciwstawianie się zjawiskom 
subiektywizmu, wyrabianie w kolektywie uczelni ducha pra- 
cy zespołowej. 

O jakości i rezultatach pracy partyjnej świadczy stopien 
identyfikacji członków partii z celami i polityką partii. Jest 
rzeczą znaną, że ogromną rolę mogą w tym odegrać zebra- 
nia organizacji partyjnych. Jeśli jednak na zebraniu chce się 
rozpatrzyć wiele spraw, robi się to zawsze w pośpiechu i po- 
wierzchownie. Takie zebrania nie odgrywają właściwej roli 
wobec środowska, nie stwarzają klimatu sprzyjającego dys- 
kusji. Macierzysta organizacja partyjna jest tym forum, na 
którym członek partii może zgłosić i wyjaśnić wszystkie 
swoje wątpliwości, zabrać głos w omawianych sprawach, 
zgłosić wnioski i propozycje. szczerze dyskutować i wyjść 
z zebrania uzbrojonym w argumenty, z chęcią do pracy i 
działania. Zebranie partyjne jest najlepszą szkołą politycz- 
nego myślenia i działania, aby jednak nią rzeczywiście było, 
należy włożyć jeszcze wiele pracy, wiele zmienić w stylu 
działania partii na uczelni. 


Utrwalić system nauk politycznych 


Ważnym elementem oddziaływania ideowego są przed- 
mioty społeczno-polityczne, a wśród nich — podstawy nauk 
politycznych, wykładane dla wszystkich studenów wyższych 
uczelni, obecnie na II i III semestrze studiów. Jest to naj- 
młodszy przedmiot w życiu uczelni. Na skuteczność jego od- 
działywania składażą się różne czynniki. Na pewno kadra 
nauczająca ocgrywa tu rolę decydującą. 

W ciągu ostatniego roku uczelnie poznańskie zrobiły krok 
naprzód w podnoszeniu poziomu wykładowców podstaw nauk 
politycznych. W końcu tego roku zakończy się pierwszy tur- 
nus 3-letnich studiów doktoranckich Instytutu Nauk Poli- 
tycznych UAM. Młodzi doktorzy nauk politycznych zasilą 
wyższe uczelnie. Kilku pracowników uzyskało doktoraty i ha- 
bilitacje. Dokształcanie kadry wykładowców prowadzone jest 
wielu torami. Z jednej strony są to konferencje rejonowe po- 
święcone wybranym, aktualnym tematom, szkolenie w ra- 
mach Instytutu Nauk Politycznych, na którym omawia się 
uchwałę VI Zjazdu oraz implikacje rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, z drugiej — kursy szkoleniowe organizowane przez 


Ministerstwo przed każdym rokiem akademickim. Oczy 
wiście, te wszystkie zajęcia spełniają dużą rolę w podnosze- 
niu wiedzy wykładowców. Ale nasuwa się wniosek o koniecz- 
ności pewnego zmniejszenia ich częstotliwości, natomiast pod- 
niesienia poziomu naukowego, grurntowniejszego omawiania 
mniejszej liczby tematów. 


W ostatnim roku na Uniwersytecie im. Adama Mickiewi- 
cza znacznie więcej uwagi niż poprzednio poświęca się stro- 
nie metodycznej zajęć ze studentami. Powołane zostały ze- 
społy metodyczne dla kierunku humanistycznego, matema- 
tvczno-fizyczno-chemicznego i  prawno-administracyjnego. 
Zajmują się one dyskusją nad rozkładem materiału, kon- 
spektami wykładów i ćwiczeń oraz pytaniami egzaminacyj- 
nymi. 

Istotnym składnikiem dobrej realizacji przedmiotu ,pod- 
stawy nauk politycznych” jest posiadanie przez studentów 
podręczników. Ostatnio ukazał się podręcznik dla kierunków 
humanistycznych. Pozostałe kierunki nadal jednak oczekują 
na podręczniki. Dobre rezultaty dały spotkania przedstawi- 
cieli dyrekcji Instytutu Nauk Politycznych z egzekutywami 
organizacji partyjnych i działaczami organizacji młodziezo- 
wych na temat uwag i oceny prowadzenia przedmiotu „pod- 
stawy nauk politycznych” na dwóch pierwszych latach i lek- 
toratu nauk politycznych na III i IV roku studiów. 

Spotyka się czasami pogląd, że lektoraty nauk politvcz- 
nych można zastąpić działalnością organizacji młodzieżo- 
wych. Uważam takie stanowisko za niesłuszne. Zorganizo- 
wane, planowe szkolenie nie przeszkadza w działalności żad- 
nej organizacji młodzieżowej. Wręcz przeciwnie, może tej 
działalności służyć i ułatwiać ją. 

Nie ma też w tym nic złego, jeżeli na niektóre pytania nie 
potrafimy udzielić natychmiastowej odpowiedzi. Studenci 
raczej nie dowierzają tym, którzy wszystko wiedzą, dla któ- 
rych nie ma żadnych spraw niejasnych, którzy sami nie 
mają wątpliwości. Cenią z kolei tych, którzy prezentują wła- 
sną ocenę, którzy podejmują ryzyko oceny, zastrzegają się, 
że może być jej inny wariant. 


Krytyczne uwagi pozwoliły dokonać szeregu ulepszeń. Po- 
szły one w kierunku trafniejszego doboru tematów lektoratu, 
staranniejszego doboru lektorów oraz zmniejszenia grup wy- 
kładowych do 60—70 osób. Te posunięcia przyniosły dobre 
rezultaty. Sądzę, że w celu bardziej radykalnego polepszenia 
Sytuacji na odcinku lektoratów nauk politycznych słuszne 
byłoby połączenie przedmiotu „podstawy nauk politycznych” 
z lektoratem nauk politycznych w jeden przedmiot akade- 
micki w wymiarze 120 godzin. Przedmiot ten byłby normal- 
ną dyscypliną akademicką prowadzoną przez wykładowców 
nauk politycznych według wszelkich wymogów dla przedmio- 
tów znajdujących w protramie studiów. Takie rozwiąza- 
nie popiera kadra wyrładowców i jest ono najbardziej 
celowe. 

Nie ulega wątpliwości, że „podstawy nauk politycznych” 
i lektoraty z tej dziedziny zdobyły prawo obywatelstwa w 
życiu wyższych uczelri. Dotychczasowe ciągłe reorganizacje 
były marnowaniem zdobytego dorobku i obniżały powagę 
przedmiotu. Są już warunki, by pracownicy jednostek orga- 
nizacyjnych przestali czuć się sezonowymi pracownikami. 
Poczucie tymczasowości nie sprzyja sprawie. Nadszedł czas, 
aby zakończyć poszukiwania modelu, szczególnie w oderwa- 
niu od życia wyższych uczełni, i przystąpić do realizacji ogól- 
nokrajowego hasła „dobrej roboty”. Rezultaty może przynieść 
cierpliwa, systematyczna, konsekwentna działalność obliczo- 
na na dłuższy etap, a nie dorażne efekty sprawozdawcze „dla 
pokrzepienia serc”. 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 
instytut Nauk Politycznych UAM w Poznaniu 
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Czego potrzeba kulturze? 


HENRYK SOBOŃ 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


Wy: 1968 r. na plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR omówiono zadania ideowo-wvcho- 
wawcze wojewódzkiej organizacji partyjmej w działalności 
kulturalnej i podjęto w tej sprawie uchwałę. W marcu br. 
egzekutywa KW dokonała oceny realizacji tej uchwały 
i stwierdziła, że wytworzyła ona klimat sprzyjający zrozu- 
mieniu potrzeb kultury, wyzwalaniu ciekawych inicjatyw 
i dostrzeżeniu wielu jeszcze słabości i niedomagań. 


Na dobrej drodze 


Koncentwacja uwagi na upowszechnianiu treści ideowo” 
-*wychowawczych przez książkę, film oraz działalność za- 
wodowego i amatorskiego ruchu artystycznego dała pozytyvw- 
ne rezultaty. Wzrosła ilość wypożyczeń książki społeczno- 
-politycznej w bibliotekach publicznych z 16 do 18,4 proc, 
a w związkowych z 14 do 18,1 proc. Stało się to możliwe 
dzięki zwięksoznym planowanym zakupom tych pozycji 
oraz rozwinięciu różnych form propagandy, jak spotkania 
autorskie, wieczory literackie, konkursy czytelnicze, olimpia- 
dy wiedzy itp. 

Skutecznymi formami upowszechniania filmów o dużvch 
walorach ideoworwychowawczych i oświatowych okazały się 
kina studyjne oraz przeglądy i pokazy filmów oświatowych 
zorganizowane z myślą o ich szerszym wykorzystaniu w pra- 
cy szkół, kursów zawodowych, w szkoleniu partyjnym, na od- 
czytach, wieczornicach i spotkaniach okolicznościowych. 
W samym tylko szkoleniu partyjnym ilość wykorzystanych 
filmów wzrosła o 300 tytułów. W działalności amatorskiego 
ruchu artystycznego widoczne jest stopniowe odchodzenie 
od prób naśladowania zespołów zawodowych, obcojęzycz- 
nego śpiewu i „mocnego uderzenia" na korzyść rozwoju 
małych form scenicznych, zespołów pieśni, poezji i prozy. 
Staraliśmy się w drodze różnych eliminacji i konkursów 
wyłaniać najlepsze zespoły i przedstawić je społeczeństwu, 
co spowodowało m.in. zdrową rywalizację. Treść pracy ze- 
społów coraz częściej wiązana jest z życiem zakładu lub 
środowiska. W kilku zakładach pracy zapoczątkowano orga- 
nizowanie krótkich występów artystycznych bezpośrednio 
w wydziałach produkcyjnych w czasie przerw śniadanio- 
wych. Jest tam miejsce na wyróżnienie ludzi przodujących, 
na krytykę i satyrę. 

Te pozytywne przeobrażenia o tendencjach narastających 
świadczą, że jesteśmy na dobrej drodze, co wcale nie znaczy, 
że w działalności kulturalnej nie dostrzegamy wielu jesz- 
cze braków i niedamagań. Usuwanie ich jest procesem ciąg 
łym i długofalowym, wymagającym zespolenia wysiłku władz 
terenowych i centralnych, głównie w tych przypadkach, 
gdy wchodzą w grę nakłady inwestycyjne lub aprawy wy- 
magające decyzji centralnych. 


Z inicjatywy egzekutywy KW i Prezydium WRN przed VI 
Zjazdem partii doszło do spotkania z kierownictwem Wy- 
działu Kultury KC i Ministerstwa Kultury i Sztuki, na 
którym przedstawiliśmy nasze najpilniejsze potrzeby w dzie- 
dzinie kultury, które wymagają zgody, wsparcia lub finan- 
sowego zaangażowania resortu. Finałem zapoczątkowanych 


wówczas rozmów i uzgodnień było podjęcie wspólnej uch- 


wały Prezydium WRN i kolegium Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. 

Dysponując takim porozumieniem oraz wnioskami i pro- 
pozycjami zgłoszonymi w dyskusji przedzjazdowej i na 
spotkaniach środowiskowych, epracowuje się obecnie prog- 
ram rozwoju kultury, jako integralną część programu roz- 
woju województwa do 1975 r. Program ten uwzględnia od- 
rabianie zapóźnień oraz nowe potrzeby kulturalne, wynika- 
jące z intensywnego inwestowania w naszym województwie 
i<wiązanych z tym przeobrażeń społecznych. 


Kadry kultury w centrum uwagi 


Pomyślna realizacja naszych zamierzeń zależeć będzie w 
głównej mierze od ogólnego i zawodowego poziomu kadry. 
Marginesowe traktowanie potrzeb kultury w minionym ok- 
resie, brak jednolitego systemu szkolenia w skali krajowej 
i stosunkowo skromne uposażenia miały wpływ na obniżenie 
kryteriów doboru kadr, nie sprzyjały ich stabilizacji i de” 
skonaleniu zawodowemu. Aż 40 proc. aktualnie zatrudnio- 
nych w placówkach kultury (na etatach i ryczałtach) ma 
zaledwie wykształcenie podstawowe i tylko 20 proc. przy- 
gotowanie specjalistyczne. Wskaźnik zatrudnienia pracow- 
ników z wykształceniem wyższym w tym dziale jest jednym 
z najniższych w porównaniu do innych działów gospodarki 
narodowej i, niestety, ma dalsze tendencje spadkowe. 

Skromna liczebnie kadra z wyższym i specjalistycznym 
przygotowaniem rozmieszczona jest nieproporcjonalnie. Kon- 
centruje się ona głównie w placówkach związkowych, któne 
zapewnić mogą wyższe płace oraz udzielić pomocy w uzy- 
skaniu mieszkania dla przybywających z zewnątrz. Placów= 
ki rad narodowych, które powinny spełniać rolę wiodącą 
i kontrolę merytoryczną w stosunku do innych placówek, 
w tym również związkowych, mają obecnie najsłabszą kad” 
rę. Nadal istnieje duża płynność kadr, zwłaszcza na wsi. 

Dokonujemy wielu wysiłków we własnym zakresie, aby 
poprawić sytuację kadrową w pionie kultury, koncentruje- 
my się przy tym głównie na różnych formach szkolenia i do- 
skonalenia zawodowego oraz ideowo-politycznego. Na ogól- 
ną ilość 3223 osób zatrudnionych w placówkach upowszech- 
nienia kultury 2469 osób, czyli 76,6 proc. podnosi swoje kwa- 
lifikacje. Na szczeblu centralnym kształci się lub uzupełnia 
kwalifikacje 287 osób. Mamy w Wyższej Szkole Nauczyciel- 
skiej w Kielcach grupę 213 osób kształcących się w zakresie 
bibliotekarskim i muzycznym. Uniwersytet Ludowy w Roż- 
nicy szkoli kadrę gospodarzy klubów wiejskich, w Liceum 
Ogolnokształcącym w łŁópusznie w ranuich zajęć fakulta- 
tywnych w ostatniej klasie przygotowuje się przyszłych 
absolwentów do pracy w placówkach k.o. 


Wojewódzki Dom Kultuy i Wojewódzka Biblioteką Pub- 
liczna prowadzi szkolenie dla 1794 osób. Wojewódzkie i po- 
wiatowe domy kultury rozszerzyły działalność instrukcyj- 
no-metodyczną. Teatr im. S. Żeromskiego zorganizował dla 
teatrów amatorskich postulowaną od dawna poradnię i wy* 
pożyczalnię kostiumów, a muzycy z Filharmonii peowadzą 
bezpośrednio amatorskie zespoły instrumentalne i chóral- 
ne. 


W nowym roku szkolnym planujemy utworzenie ss.koły 
pomaturalnej, kształcącej instruktorów społecznego ruchu 
artystycznego. W szkołach muzycznych II stopnia wprowa- 
dzane będą zajęcia fakultatywne, przygotowujące instruk- 
torów amatorskich zespołów muzyczno-wokalnych, muzyki 
rozrywkowej i piosenkarstwa, w kiceum Sztuk Plastycznych 
utworzony zostanie dział konserwacji zabytków, ceramicz- 
ny i inne, związane z rozwojem przemysłu i innych dziedzin 
gospodarki naszego województwa. 


Poważnym wsparciem merytorycznej działalności placó- 
wek kulturalnych są regionalne towarzystwa kulturalne, 
skupiające działaczy społecznych — entuzjastów o różnych 
zainteresowaniach kulturalnych. Mamy tych towarzystw 238 i 
wszystkie one odpowiadają potrzebom rozwoju i upowszech- 
nienia kultury w naszym województwie. | 


To, co robimy, na pewno da pożądane efekty, chociaż 
nie rozwiąże problemu generalnie. Sytuacja obecna oraz 
zadania określone w uchwale VI Zjazdu wymagają upo- 
rządkowania całokształtu spraw związanych z kształceniem, 
doskonaleniem i stabilizacją zawodową kadry pracownikow 
kultury. Uwzględniając nasze dotychczasowe poczynania i 
aamiary oraz nadzieje rychłego załatwienia niektórych spraw 
w skali centralnej, stawiamy sobie zadanie esiągnięcia do 
1975 r. pełnej obsady kadrowej w pionie kuliury z ukierun- 
kowanymi kwalifikacjami zawodowymi. 


Koordynacja działań inwestycyjnych 


Pomyślna realizacja programu rozwoju kultury na Kie- 
lecczyźnie wymaga usprawnień organizacyjnych, zwi:ąża- 
nych z kierowaniem przez rady narodowe i koordynacją 
działań w tym zakresie. One właśnie władne są formułować 
potrzeby i zadania w układzie terenowym i w ramach po- 
rozumień określać wysokość lub charakter świadczeń posz” 
czególnych współpartnerów na rzecz ich realizacji. Dotych- 
czas była to, niestety, słaba strona działalności rad, co nie 
sprzyjało właściwemu wykorzystaniu energii społecznej, 
środków materialnych oraz kadr fachowych dla rozbudowy 
bazy i rozwijania merytorycznej działalności placówek kul- 
turalnych. 


Istnieje, co prawda, od 1965 r. Wojewódzki i Pow .atowy 
Fundusz Rozwoju Kultury, na którym zgromadzono dotych- 
czas ponad 32,8 mln zł, z czego wydatkowano 16.3 mln, głow- 
nie na dofinansowanie obiektów wznoszonych w czynach spo- 
łecznych. Jest to jednak wielkość niewspołmierna w Stosun- 
ku do istniejących potrzeb. 
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Brak lokali nie pozwala nam na prawidłowe rozmieszcze- 
mie placówek kulturalnych w terenie. Ponad 200 klubów 
wiejskich zajmuje lokale jednoizbowe, a ponad 300 wymaga 
remontów. Podobna sytuacja istnieje w wielu bibliotekach 
i kinach wiejskich. 63 budowane w czynie społecznym pla- 
cówki oczekują na pomoc finansową. Zamierzona budowa 
teatru i innych obiektów również oparta jest w pewnej mie” 
rze na tym funduszu. 


Wojewódzkie władze partyjne j admlnistracyjne przy poparciu 
resortu kultury wprowadziły do planu szereg inwestycji mających 
podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju kultury w regionie, 
Przeznacza się również poważne Środki na modernizację istnieją- 
cej bazy kulturalnej, konserwację zabytków, remonty, badania 
naukowe 1 dokumentację. W programie rozwoju kultury, zarówno 
w zadaniach merytorycznych jak | inwestycyjnych, przyjęto za- 
sadę proporcjonalnego obciążenia na rzecz rozwoju kultury — obok 
rad narodowych — także zakładów pracy, spółdzielczości, kółek 
rolniczych, instytucji | organizacji społecznych. Opracowany szcze- 
gółowy program inwestycyjny pozwoli na bliższe sprecyzowanie 
wspólnych zadań w terenie ; na pewno pobudz; zainteresowanie 
dwiadczeniem na ich realizację. Dążyć będziemy do wznoszenia 
międzyzakładowych, wielofunkcyjnych obiektów kulturalnych — 
z należytą obsadą kadrową, pełnym wyposażeniem i dostępnych 
dla całego środowiska, a głównie dla młodzieży. 


Stosunkowo szeroki program inwestycyjny nie rozwiąże 
jeszcze najpilniejszych potrzeb w zakresie urządzeń kultural- 
nych. Dlatego też podstawowym zadaniem w bieżącym 5-le- 
ciu będzie maksymalne wykorzystanie — w ramach dobrze 
pojętej koordynacji — istniejącej bazy, niezależnie od jej re- 
sortowej przynależności. 


Rola społecznych komitetów kultury 


Potrzebna jest również koordynacja w zakresie przygoto- 
wywania i właściwego rozmieszczenia kadr, programowania 
pracy, wykorzystania sprzętu, pomocy metodyczno-instrukta- 
żowej i kontroli. 

Próbą rozwiązania tych spraw na szczeblu powiatu czy 
miasta są utworzone społeczne komitety kultury w Szydłow- 
cu i Skarżysku. Jak wykazuje doświadczenie, mogą one sporo 
zrobić w zakresie programowania pracy, wymiany doświad- 
czeń i koordynowania wysiłków różnych instytucji w ramach 
jednolitego planu. Nie mogą jednak egzekwować wykonania 
postanowień, nie mogą stosować żadnych sankcji, nie mogą 
więc same przeprowadzić żadnych większych przedsięwzięć 
i zamierzeń. Trzeba sobie zdać sprawę, że nie są one w Ssta- 
nie wyręczyć rad narodowych, zwłaszcza w kwestiach wy- 
magających świadczeń finansowych. Ich społeczne działanie 
powinno natomiast być pomocą dla rady narodowej przy 
opracowywaniu koncepcji różnych rozwiązań, organizowaniu 
wysiłku społecznego w celu wykonania postanowień rady, 
sę społecznego nadzoru przy wykonaniu wspólnie ustalonych 
zadań. 

Wnioski części aktywu o nadanie uprawnień prawno-admi- 
nistracyjnych społecznym komitetom kultury uważam za nie- 
uzasadnione, gdyż byłoby to powtarzanie funkcji rady na- 
rodowej i mijałoby się z ich społecznym charakterem. 


* 


Opracowywany program rozwoju kultury do 1945 r. 
uwzględnia zadania wynikające z uchwały VI Zjazdu i obli- 
czony jest na upowszechnienie dobrych doświadczeń, załat- 
wienie najpilniejszych potrzeb i usuwanie wielu istniejących 
zaniedbań i słabości. Kontynuacją i rozwinięciem tych zapo- 
czątkowanych przemian w bieżącej 5-latce będzie opracowy- 
wany obecnie, również w porozumieniu z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki i Wojewódzką Komisią Związków Zawodo- 
wych, projekt programu rozwoju kulilury w wojewódziwie 
kieleckim do 1980 roka. 
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1372 - Międzynarodowy Rek Książki 


Maj - Dni Oświaty, Książki i Prasy 


CC polityka kulturalna socjalizmu opiera się na książce 

jak na fundamencie. Przy jej pomocy przede wszystkim 
działa i na jej kartach utrwala swój dorobek. W arsenale 
środków przewodzenia społeczeństwu i kształtowania jego 
socjalistycznej świadomości partia nie posiada instrumeniu 
doskonalszego, o bardziej wszechstronnej wartości niż książ- 
ka. Zrozumienie tego właśnie faktu legło u podstaw dyrek- 
tywy VI Zjazdu, która w sformułowaniu uchwały brzmi: 
„Należy podnieść rangę książki jako czynnika kulturotwór- 
czego, instrumentu socjalistycznego wychowania społeczen- 
stwa, jako integralnego składnika ogarniającej nasz kra) 
rewolucji naukowo-technicznej”. Podnieść rangę to znaczy 
— uczynić wszystko, co możliwe, dla pełnego wykorzysta- 
nia potencjału ideowego, naukowego i artystycznego twór- 
ców książki, to znaczy także — powiększyć moce produkcyj- 
ne wydawnictw i poligrafii, to znaczy wreszcie — zwiększać 
społeczne użytkowanie książki, upowszechniać czytelnictwo, 
kształtować jego program zgodnie z celami socjalistycznej 
polityki kulturalnej. 


Polska Ludowa stała się krajem ludzi, dla których ksiąz- 
ka jest już przedmiotem codziennego użytku. Nasz system 
wydawania, produkowania i rozprowadzania książki przeka- 
zuje każdego tygodnia do sieci księgarskiej oraz do biblio- 
tek ponad 200 tytułów nowości i wznowień (bez podręcz- 
ników szkolnych) o łącznym nakładzie przekraczającym 
2 mln egzemplarzy; książki te w większości reprezentują 
wysoki i najwyższy w relacji światowej poziom nauko- 
wy, artystyczny, wychowawczy. Kraj nasz dysponuje wresz- 
cie liczną, kompetentną i wszechstronnie uzdolnioną kadrą 
twórców książki, zespołem uczonych, publicystów i pisarzy 
tworzących wartościowe dzieła, służące zarówno wyrażaniu, 
jak i kształtowaniu socjalistycznych ideałów i potrzeb spo- 
łeczeństwa. | 


Uchwała VI Zjazdu partii nakazuje „podnieść rangę ksią- 
żki”, gdyż ranga ta nie odpowiada jeszcze ani potrzebom 
socjalistycznego społeczeństwa, ani jego możliwościom. Nasz 
aparat edytorsko-poligraficzny nie dotrzymuje kroku szybko 
wzrastającemu zapotrzebowaniu społecznemu. Najdobitniej 
przejawia się to w niedostatecznej w stosunku do popytu 
wielkości nakładów najbardziej poszukiwanych dzieł, ale 
także — w nie dość bogatym asortymencie tytułów i nie 
zawsze należytej jakości technicznej wydawanych publikacji. 
Nie dotrzymuje również kroku potrzebom struktura i dzia- 
łalność aparatu rozprowadzania książki. Sieć księgarska jest 
za mała, nie dość wyspecjalizowana, nadmiernie przywiaąza- 
na do tradycyjnych, a dziś już przestarzałych struktur i 
technik sprzedaży. Biblioteki otwarte i przyzakładowe nader 
często działają bezprogramowo, w oparciu o dość przypad- 
kowe i z reguły przestarzałe zbiory, bez dostatecznego po- 
wiązania ze specyfiką swego regionu czy specjalizacją za- 
wodową swego czytelnika. Wręcz niedobra wreszcie sytuacja 
panuje u nas w sferze informacji, selekcji i popularyzacji 
ukazujących się książek. Na dobrą sprawę nic takiego właś- 
ciwie nie istnieje. Stosunkowo najlepiej broni się jeszcze 
przed skutkami tak zorganizowanego handlu książka roz- 
rywkowa oraz cieszące się rozgłosem bestsellery. Najgorzej 
— książka potrzebna do pracy i nauki, literatura popularno- 
naukowa i społeczno-polityczna. Po tego typu książkę nie 
przychodzi się bowiem jak po cytryny, czego nasi księgarze 
nie chcą od lat zrozumieć, zaaferowani bez reszty ciężkimi 
zmaganiami ze swym planem obrotów. 


Znacznie lepiej fakt ten zdają się uwzględniać wydawcy, 
gdyż bronią swych książek przed zagubieniem się na rynku 
różnymi sposobami. Najskuteczniej zaś — stosując na dużą 
skalę system edycji seryjnych. Jest to zresztą  urza* 
dzenie edytorskie sprawdzone na całym Świecie i uznane. 
obok bibliotek klubowvch, za najlepszy sposób porządko- 
wania rynku księgarskiego, rozszerzania kręgu odbiorców 
książki i aktywizowania czytelnictwa. 


Uwaga: serial wydawniczy 


Największą na świecie karierę zrobiły w ostatnim dziesię= 
cioleciu serie — biblioteki „książki do kieszeni”: małej, pro- 
sto wydanej, ujednoliconej w formacie i objętości, masowo 
produkowanej i sprzedawanej w cenie gazety. U nas, nie- 
stety, produkcji „kieszeniówek” opanować nie potrafimy, 
choć próby trwają od lat. Ile strat, w zrozumieniu upow- 
szechnienia kultury, ponosimy na skutek tego zapóźnienia, 
nie da się określić w dwu zdaniach. W każdym razie pro- 
blem jest nie do rozwiązania bez poważnych inwestycji 
w przemyśle papierniczym i poligraficznym, które zostały 
ostatnio wreszcie zaplanowane. 


W Polsce rozwinęły się natomiast znakomicie serie te- 
matyczne. Jest ich w tej chwili tak wiele, a większość z nich 
posiada profile tak wyspecjalizowane, że czytelnik stanął 
z kolei wobec trudności orientowania się w seriach, czym 
które się zajmują i do kogo są adresowane. 


BIBLIOTEKA 
PAMIĘCI 
POKOLEŃ 


RADA 
OCHRONY 
POMNIKÓW 
WALKI 

l MĘCZEŃSTWA 


Biblioteka Pamięci Pokoleń jest jednym z cenniejszych seriali 
wydawniczych ostatnich iat. 


Dziedziną, w której serie tematyczne odgrywają szcze- 
gólnie ważną rolę, wręcz decydującą o jej czytelnictwie, 
jest literatura polityczna w szerokim słowa tego zrozumie- 
niu, a więc wraz z popularyzacją dorobku nauk społecz- 
nych, prezentacją życia na świecie i rozważaniami proble- 
matyki ideologicznej. Może dlatego metoda grupowania pro- 
gramu edytorskiego w cykle nigdzie nie została tak szeroko 
rozwinięta i z taką konsekwencją wprowadzona w Życie 
jak w „Książce i Wiedzy”, czołowym polskim wydawnictwie 
literatury społeczno-politycznej. Ogromne doświadczenie i 
znaczny dorobek na tym polu mają też „Wiedza Powszech- 
na", „Iskry” ; Wydawnictwo MON. Działalność tę uzu- 
pełniają popularne serie literatury społeczno-politycznej wy- 
dawnictw, których główny wysiłek skoncentrowany jest na 
innych kierunkach, przede wszystkim zaś PIW-u, PWN-u, 
Państwowych Wydawnictw Ekonomicznych. 


Serii KiW-u jest obecnie na rynku księgarskim tak wiele, 
że ludzie dowcipni zapytują niekiedy, czy w wydawnictwie 
tym wydaje się jeszcze coś poza seriami. Żart ten zawiera 
w sobie duże uznanie dla troski i operatywności, z jaką 
nasz partyjny wydawca toruje książkom drogę do czytel- 
nika. Niech posłuży nam również za wyjaśnienie, dlaczego 
nie zdołamy przedstawić tu wszystkich serii KiWeu. 


Wiele z nich zresztą nie posiada ani swego imienia, ani 
znaku plastycznego: funkcjonują po prostu na zasadzie u- 
jednoliconej szaty graficznej, formatu, a czasem — ceny 
oraz jednolitego koloru okładki. Tak właśnie wydawane są 
podstawowe materiały z życia naszej partii, na przykład 
ważniejsze wystąpienia przywódców — w broszurze o cie- 
mnoczerwonej okładce, z białą literą tytułu, ukazujące się 
z reguły dwa — trzy dni po wydarzeniu. Tak również — ma- 


teriały ze Zjazdów i zebrań plenarnych partii: pod biało- 
czerwoną okładką z czarną literą tytułu, też bardzo szybko 
po wydarzeniu. Tak wreszcie — materiały do szkolenia par- 
tyjnego, które wymagałyby osobnego omówienia. 

Większość jednak serii KiW ma ustalone od lat nazwy 
i znaki graficzne oraz znaczny dorobek. Oto najpopularniej- 
sze z nich: 


„Problemy, polemiki, dyskusje* — seria małych, wąskich, 
a wysokich broszur z okładką o raz na zawsze ustalonej 
szacie graficznej, które komentują w rozwiniętej formie naj- 
ważniejsze wydarzenia i problemy naszego życia politycz- 
nego. Są to w istocie duże szkice publicystyczne, z reguły 
pióra x<tóregoś z czołowych działaczy politycznych bądź po- 
czytnych dziennikarzy, zawsze żywe, ciekawe i niezmiernie 
użyteczne w codziennej działalności każdego aktywisty spo- 
łecznego. 


„Pytania i odpowiedzi” — tak z kolei zwą się bardzo 
przystępnie opracowane, krótkie, ale wszechstronnie zesta- 
wione zbiory materiałów źródłowych i komentarzy elemen- 
tarnych na podany w tytule temat. zaglądając do najnow- 
szych wydań tej serii, znajdziemy tu blisko 150-stronicową 
broszurę pt. „Społeczeństwo — partia — państwo”, opra- 
cowaną przez Ludwika Krasuckiego, obok broszury „Spo- 
łeczeństwo i gospodarka” przygotowanej przez Zygmunta 
Szeligę czy „Polska a świat współczesny” pióra Henryka 
Zdanowskiego. Cena jednolita — zawsze 5 zł. 


„Biblioteka pamięci pokoleń” — kolejna masowa Seria 
KiW-u — poświęcona jest w całości wydarzeniom z historii 
najnowszej naszego kraju, przede wszystkim zaś walce i mar- 
tyrologii narodu w latach wojny i okupacji. Wyposażono ją 
w okładkę barwną, na której kontur graficzny mapy Polski 
służy za tło dla ukazania na nim krzyżykiem miejsca, w któ- 
rym działy się przedstawiane w treści wydarzenia. Wśród no- 
wości serii warto przy okazji zasygnalizować dwie relacje: 
Marka Szymańskiego zatytułowaną „Oddział majorx Hubali* 
oraz Stanisława Broniewskiego „Akcja pod Arsenałem*. 


Imponujący wręcz dorobek ma inna seria literatury popu- 
larno-historycznej KiW-u o nazwie „Światowid”, własnym 
znaku firmowym ze stylizowanym wizerunkiem starosłowiań- 
skiego bożka, ujednoliconym formacie zbliżonym do kwadra- 
towego i bardzo bogatym, jak na popularną i tanią edycję, 
zestawie ilustracji. Nie mamy tu, niestety, do zasygnalizowa- 
nia żadnej nowości, nie będzie więc przykładu wzorcowego. 
Na podstawie lektur dawniejszych zapewniamy jednak, że 
jest to biblioteka znakomita, pisana przez świetnych popu- 
laryzatorów i bardzo ruchliwa, bo penetrująca wszystkie epo- 
ki i wszystkie obszary Świata. 


Temat „serie KiW” daleki jest od wyczerpania, szczegól- 
nie w problematyce spraw międzynarodowych. Działają tu 
na przykład doskonałe: „Biblioteka Wiedzy Politycznej” i 
„Biblioteka Wiedzy o Krajach Socjalistycznych”, a także seria 
obszernych raportów zatytułowana „Kraje” oraz wiele in- 
nych. 

Drugi potentant seriali edytorskich to „Wiedza Powszech- 
na” ze swą arcypoczytrną „Omegą”. Dla ścisłości: pod znakiem 
firmowym „Omegi” mieszczą się w istocie aż dwie biblioteki: 
pierwsza — popularyzująca postępy nauk społecznych i dru- 
ga — dorobek nauk matematyczno-przyrodniczych. Różni je 
na zewnątrz szata graficzna — znak eksponujący nazwę serii. 


-_ O „Omedze” można by nieskończenie, nie ma bowiem w całej 


wiedzy ludzkiej nic, co byłoby jej obce. W istocie jest to bi- 
blioteka samouków, ale tych raczej zaawansowanych, dyspo- 
nujących mniej więcej średnim wykształceniem i obdarzo- 
nych przez los pasją poznawczą. Piszą dla niej najlepsi nasi 
specjaliści, a selekcjonerzy redakcyjni wyłuskują z litera- 
tury światowej najnowsze i najlepsze popularyzacje. Ostat- 
nią książką. jaka wpadła nam z tej serii w ręce, była „Wojna 
na Pacyfiku” — skrótowa relacja historyczna o agresji japon- 
skiej w: latach 1941—45, pióra Antoniego Wolnego. Wcze- 
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śniej czytaliśmy obszerną pracę zbiorową zatytułowaną „Po- 
lityka gospodarcza a polityka społeczna”, poruszającą piórem 
czołowych znawców problemu, teoretvków i praktyków 
wszystkie węzłowe zagadnienia aktualnej sytuacji gospodar- 
czej w Polsce. Katalog „Omegi” liczy 213 pozycji. Jest to 
zapewne najbardziej poczytna seria ze wszystkich, które uczą 
myśleć i osądzać, informują i przybliżają problemy współcze- 
snego świata. 

W dorobku WP należy zwrócić jeszcze baczną uwagę 
na serię „Sygnały”. Jest to popularnie i najczęściej opisowo 
przedstawiany cykl raportów socjologicznych. podejmujących 
ze szczególną aktywnością problematykę kształtowania się po- 
Stuw we współczesnym społeczeństwie oraz przemian w dzie- 
dzinie obyczaju. Seria obok nazwy posiada typową szatę 
graficzną i ujednolicony format. Z wydań ostatnich chcieli- 
bvśmy przy okazji polecić niezmiernie ważną pracę Heleny 
Izdebskiej pt. „Przygotowanie do życia w rodzinie” oraz 
wcześniejszy, ale cieszący się szczególną poczytnością raport 
Barbary Łobodzińskiej pt. „Młodość, miłość, małżeństwo”. 

Z dorobku Państwowego Wydawnictwa Naukowego poleca- 

my uwadze jedną tylko serię, ale niezmiernie ważną. Zwie 
się ona „Biblioteką Problemów” i pretenduje do roli tak zwa- 
nej wielkiej popularyzacji, czyli wymaga od czytelnika znacz- 
nego przygotowania ogólnego i sprecyzowanej dyspozycji za- 
interesowań. W katalogu „bp” (bo taki znak nosi seria) zna- 
leźliśmy blisko 170 pozycji, ostatnią z nich była praca dwu 
czeskich orientalistów, I. Hrbcka i K. Petraćka, zatytułowana 
„Mahomet*. Poprzednio przeglądaliśmy publikację C. H. An- 
drewsa pt. „Historia naturalna wirusów”. Już te dwa tytuły 
mówią coś o szerokości programu serii: cała nauka, wszystko, 
co w stanie badań nowego. 
"Liczną kadrę działaczy gospodarczych interesować będą 
zapewne specjalne serie poświęcone popularyzacji myśli eko- 
nomicznej. Oczywiście, jest takich kilka w programie Państ- 
wowych Wydawnictw Ekonomicznych, przede wszystkim zaś 
adresowane do szerokiego kręgu odbiorców: 

seria „Problemy Ekonomii Politycznej Socjalizmu” o gra- 
natowo-żółtej okładce, ze znakiem ekranu na tytuł każdora- 
zowej publikacji, o stosunkowo dużych nakładach i zawsze 
przystępnych cenach. Wśród nowości serii, która nawiasem 
mówiąc przejawia ostatnio wzmożoną aktywność, znaleźliśmy 
dwie b. interesujące prace: T. Madeja i J. Rutkowskiego za- 
tytułowaną „Socjalistyczny system gospodarki” oraz B. Wi- 
niarskiego pt. „System planowania gospodarki narodowej”. 
Ceny w granicach 20 zł. Na gorące polecenie zasługuje rów- 
nież 

seria „Rozwój i funkcjonowanie gospodarki Polski" ze zna- 
kiem dwu skrzyżowanych strzał i konturem Polski w herbie, 
oraz druga: 

„Handel zagraniczny w praktyce”, w której ukazała się o- 
statnio bardzo ważna, źródłowa praca Zdzisława Rurarza pt. 
„Handel zagraniczny, problemy — perspektywy”. 

Czas ten mini-przewodnik zamykać i nie będzie lepszej 
po temu okazji niż przez prezentację dwu stosunkowo nowych 
serii edytorskich wymierzonych w samo serce współczesno- 
ści. Myślimy o inicjatywach PIW, z których pierwsza, chro- 
nologicznie rzecz biorąc, otrzymała tytuł — 

„Biblioteka myśli współczesnej” i jest zbiorem najlepszych 
esejów filozoficznych, jakimi dysponuje aktualnie świat i 
Polska, druga zaś zwie się 

„Polemiki” i publikuje prace autorów polskich, poświęco- 
ne newralgicznym problemom naszego społeczeństwa z ta- 
kim sukcesem, że każda kolejna jej pozycja staje się best- 
sellerem i wywołuje najżywszą reakcję całej prasy. 

Prezentacji nowości każdej z tych serii dokonujemy na bie- 
żaco w naszych „Lekturach politycznych ij innych', nie bę- 
dziemy przeto się powtarzać. W księgarniach książki te prze- 
bvwają raczej krótko. Wyróżniają się szczególnie estetycz- 
ną i nowoczesną szatą graficzną oraz pomysłowymi znakami 
serii. Ceny tomików są tu różne, z reguły jednak niewygó- 
rowane. Radzimy z obu serii nabywać wszystko, a więc kom- 
pletować sobie biblioteki pełne; przydadzą się stokrotnie na 
dziś i na jutro. 


*k 


Do sprawyv serii na naszym rynku książki społeczno-poli- 
tvcznej wypadnie jeszcze wrócić, choćby przy okazji comie- 
sięcznych przeglądów nowości. Seria bowiem to sprawa 
przyszłości. Tędy zapewne popłvnie główny nurt eksplozji 
czytelniczej, przyspieszonej napływem nowych roczników 
wykształconej młodzieży, 
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Z zagadnień międzynarodowych 


historii międzynarodowego ruchu robotniczego Międzyna- 

rodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych, któ- 
ra obradowała w czerwcu 1969 r. w Moskwie, była wydarzeniem 
o ogromnym znaczeniu. Poświęcona sprawom jedności działa- 
nia partii komunistycznych | robotniczych w walce przeciwko 
wnperializmowi; Narada dokonała głębokiej marksistowskiej oce- 
ny współczesnego imperializmu, uznała światowy system socja- 
listyczny za siłę decydującą, ukazującą ludzkości nie tylko spo- 
soby rozwiązywania żywotnych problemów dnia dzisiejszego, ale 
także nowe perspektywy w dobie rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Stąd też obrona socjalizmu uznana została jako internacjo- 
nalistyczny obowiązek wszystkich komunistów. 


poz w światowym ruchu robotniczym i w układzie 
sił po rozwiązaniu Międzynarodówki, a potem Biura Infor- 
macyjnego — wzrost liczebny partii komunistycznych i robotni- 
czych, umocnienie się systemu socjalistycznego, załamanie się 
i krach systemu kołonialnego oraz powstanie nowych państw 
w Azji I Afryce — postawiły na porządku dnia sprawę wzrostu 
odpowiedzialności komunistów każdego kraju I regionu za losy 
swych narodów. Każda partia komunistyczna odpowiada głów- 


nie przed swą klasą robotniczą i swym narodem za przyjęty. 


| realizowany program, przyjętą i realizowaną linię polityczną. 
Sukcesy każdej partii zależą jednak także od sukcesów innych 
bratnich partii; skuteczność działania każdej partii zależy od 
stopnia współpracy z innymi. Określa to także odpowliedziail- 
ność każdej partii przed międzynarodową klasą robotniczą. 
Moskiewska Narada określiła to jako niepodziolność narodo- 
wej I międzynarodowej odpowiedzialności każdej partli komu- 
nistycznej I robotniczej. Ma to szczególne znaczenie z punktu 


widzenia ogólnej I powszechnej odpowiedzialności komunistów 


za walkę z imperializmem, z klasowym przeciwnikiem. 


Zapewnienie jedności działania komunistów w warunkach 
różnorodności Światowego ruchu rewolucyjnego nie jest sprawą 
prostą. 


Partie komunistyczne i robotnicze działają dziś w bardzo 
różnych warunkach. Jedne — budują komunizm | socjalizm, 
inne — dokonują demokratycznych przeobrażeń lub walczą 
o rozszerzenie swobód demokratycznych w swych krajach, inne 
wreszcie o umocnienie politycznej i ekonomicznej niezależności 
nowo utworzonych państw, o przeobrażenie struktur społecznych, 
o reformy gospodarcze, o likwidację panowania obcego kapl- 
tału, przeciwko obcej ingerencji I zbrojnej interwencji. Wiele 
partii komunistycznych i robotniczych działa w warunkach nie- 
legalnych lub z dala od swej ojczyzny. 


Narada Moskiewska doszła do wniosku, że obecnie naturalną 
formą i płaszczyzną współpracy partii komunistycznych i ro- 
botniczych są dwustronne konsultacje, regionalne Spotkania 
i międzynarodowe narady organizowane i przeprowadzane na 
zasadach proletariackiego internacjonalizmu, solidarności i wza- 
jemnego poparcia, poszanowania samodzielności i równoupraw- 
nienia, nieingerowania w sprawy wewnętrzne innych. Przestrze- 
ganie tych zasad Narada uznała za warunek umacniania Jed- 
ności ruchu robotniczego, praktycznej realizacji jedności czyn- 
nika patriotycznego i internacjonalistycznego w ruchu robotni- 
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czym, za niezbędny warunek powodzenia w walce z imperia- 
lizmem. 

Narada stwierdziła, że walka z imperializmem będzie tym 
skuteczniejsza, im większa będzie zwartość I jedność działania 
komunistów, sił socjalizmu, postępu | pokoju — i odwrotnie, 
wszelkie rozbieżności w ruchu robotniczym wykorzystywane są 
skwapliwie przez imperializm, który w walce z siłami socjalizmu 
i postępu stara się ujednolicić i ujednolica swe działanie w skalł 
międzynarodowej. Służą temu nie tylko spotkania, narady i kon- 
sultacje specjalnie powołanych organizmów wojskowo-politycz- 
nych i gospodarczych — jak Pakt Północnoatlantycki, Organi- 
zacja Państw Amerykańskich, Wspólny Rynek i inne. Temu 
celowi służą też liczne dwustronne kontakty i konsultacje. 


Trudno jest dziś konkretnie stwierdzić, ile i jakie korzyści 
imperializm wyniósł z rozłamowej polityki maoistów. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że polityka ta umożliwiła imperializmowi 
rozprawienie się z falą ruchów lewicowych na Zachodzie lat 
1968—1970, przeżartych lewackimi koncepcjami hurra-rewoluciji, 
nie liczącymi się z aktualnymi warunkami, układem sił klaso- 
wych, stopniem politycznej organizacji mas. Polityka maoistów 
doprowadziła też do tego, iż nie zostały zrealizowane inicjatywy 
wielu partii komunistycznych i robotniczych, w tym głównie 
inicjatywy KPZR, zmierzające do uzgodnienia przeciwdziałania 
komunistów amerykańskiej interwencji na Półwyspie Indochiń- 
skim. Jak wiadomo, wpływy maoistów w niektórych ugrupowa- 
niach ruchu palestyńskiego powodują trudności w osiąganiu 
jedności działania ruchu palestyńskiego z krajami arabskimi. 


Maoistom nie udało się jednak doprowadzić do rozbicia mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, do stwo- 
rzenia swego rodzaju światowego centrum rewolucyjnego. W prak- 
tyce maoizm przekształcił się w antyradziecki kurs w polityce 
| swoistą mieszaninę poglądów w ideologii, nie wywołując w 
partiach komunistycznych i robotniczych głębszych rysów. 

W ruchu robotniczym nie ma partii, która by nie nawoływała 
do jedności. Coraz więcej jest jednak partii, które poza na- 
woływaniem pragną codzienną działalnością do tej jedności 
się przyczynić. Do takiego działania mocny impuls dała właśnie 
Narada Moskiewska. 

Narada spowodowała intensyfikację międzynarodowych kon- 
taktów pomiędzy partiami komunistycznymi i robotniczymi. Wzro- 
sła znacznie ilość delegacji zagranicznych na zjazdach po- 
szczególnych partii. Obserwujemy to na przykładzie XXIV Zjazdu 
KPZR, zjazdów partii komunistycznych krajów socjalistycznych, 
w tym i na przykładzie VI Zjazdu PZPR, na który przybyła 
nie notowana dotychczas liczba 70 zagranicznych delegacji. Wy- 
miana dalegacji daje możliwość szerokich kontaktów. rozmów, 
a nade wszystko zapoznania się z doświadzeniami danej partii, 
i wpływa korzystnie na ich wymianę — tę najcenniejszą stronę 


kontaktów międzynarodowych. 

PIPR korzystając z politycznego i ideologicznego dorobku Na- 
rady, wciela w życie zasade jedności patriotyzmu i inter- 

nacjonalizmu w praktycznym, codziennym działaniu. Nasilały się 

| wzbogacały międzynarodowe kontakty naszej partii. Są one 

cenną pomocą dla nas w organizowaniu pracy wewnatrzpar- 

tyjnej, w politycznym kierowaniu socjalistycznym budownictwem, 


w pracy polityczno-wychowawczej. Kontakty z naszą partią są 
również cenione przez bratnie partie, co podnosi i utrwala pre- 
stiż PZPR w międzynarodowym ruchu robotniczym. Tylko w roku 
1971, nie licząc delegacji na VI Zjazd, PZPR przyjęła 83 de- 
legacje bratnich partii I wysłała 144 Swoje delegacje. Były 
wśród nich oficjalne delegacje, grupy robocze i konsultacyj- 
ne, grupy lektorów, pracowników naukowych wyższych szkół 
partyjnych i prasy partyjnej. Dorobek tych kontaktów jest przed- 
miotem analizy kierownictwa partii i wydziałów KC, pozwalając 
w praktyce umacniać jedność działania naszej partii z bratni- 
mi partiami komunistycznymi I robotniczymi. Szczególną wagę 
partia nasza przywiązuje do kontaktów z KPZR I innymi bratni- 
mi partiami krajów socjalistycznych. Kontakty z nimi stanowią 
80 proc. wszystkich zagranicznych kontaktów PZPR. 


Przełomowe znaczenie Narady Moskiewskiej polega na tym, 
że stworzyła ona podstawy do kształtowania jedności ruchu 
robotniczego nie w słowach, lecz w bezpośrednim, praktycz- 
nym działaniu. W dyskusjach o sprawach konkretnych, o kon- 
kretnych zadaniach komunistów tego iub innego regionu, w dy- 
skusjach o wybranych problemach I zjawiskach rodzi się jed- 
ność poglądów I jedność działania. Minione od Narady 3 lata 
w pełni to potwierdzają. 


BOGUMIŁ SUJKA 


KAMPANIA WYBORCZA 
W SED 


Od marca br, w podstawo” 
wych i zakładowych organiza- 
cjach Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności — SED trwa 
kampania wyborcza, Po wy- 
mianie legitymacji partyjnych 
w 1970 r. i VIII Zjeździe par- 
ti w roku ubiegłym jest te 
kolejne ważne wydarzenie w 
życiu SED, liczącej ponad 72 
tys. organizacj podstawowych 
f oddziałowych. 


Najważniejszym zadaniem 
politycznym wyborów będzie 
wzmocnienie stły partlj 1 sku- 
teczności jej oddziaływania. 
Wiele organizacji podstawo” 
wych SED w przygotowaniach 
do wyborów zasięgnęło rad 1 
wysłuchało propozycji także 
bezpartyjnych. 


ROBOTNICY 
NA KIEROWNICZYCH 
STANOWISKACH 


Około 21 proc, wszystkich ro- 
botników zatrudnionych w 


przemyśle okręgu Gabrowo w 
Bułgarii ma średnie wykształ- 
cenie, w tym 11 proc. średnie 
wykształcenie specjalne, W ro- 
ku ub. około 14060 osób zatrud- 
nionych bezpośrednio w pro- 
aukcji materialnej kontynuo- 
wało naukę w szkołach ji tech- 
nikach wieczorowych i zaocz- 
nych. Klasa robotniczą w okrę- 
gu gabrowskim stanowi źró- 
ało dopływu kadr kierowni- 
czych. Obecnie co Szósty re- 
botnik zajmuje kierownicze 
stanowisko w różnych  ogni- 
wach systemu społecznego za” 
rządzania w okręgu. 

Dotychczas 29 robotników 
wysuniętych na  klerownicze 
stanowiska ukończyło wyższe 
uczelnie, a 25 kontynuuje stue 
dia. 18 osób ukończyło szkoły 
średnie. Różne kursy Akade- 
mi] Nauk Społecznych | Spo- 
łecznego Zarządzania przy KC 
BPR oraz Międzyokregowej 
Szkoły Partyjnej ukończyło 0- 
koło 1.006 działaczy. Duża lirz- 
ba klerowników wysunie!'vch 
spośród klasv robotniczej uczy 
się na kursach zorgan'zowa- 
nych przez Instancje partvine. 
instytucje państwowe, £0spo" 
darcze i inne. 
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C elem mego pobytu na ziemi białoruskiej było zapoznanie 
się z wynikami gospodarki rolne) j z pracą wiejskich 
organizacji partyjnych. Pierwszej szczegółowej informacji o 
sytuacji w rolnictwie udzielił mi tow. Gawrił Kononow z Wy- 
działu Propagandy KC Komunistycznej Partii Białorusi. Uzu- 
pełniła moje wiadomości towarzysząca mi tow. Inessa Mic- 
kiewicz, kierownik działu redakcji „Gazety Wiejskiej". 

Zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu KPZR głównym za- 
daniem rolnictwa Białorusi jest maksymalne nasycenie tej 
gałezi gospodarki techniką i wprowadzanie coraz ściślejszej 
specjalizacji gospodarstw. Plan przewiduje do 1975 r. przej- 
Ście na uprzemysłowioną produkcję wołowiny, wieprzowiny 
i drobiu, do 1980 r. zaś na wyspecjalizowaną produkcję mle- 
ka. 

Zadania te wykonuje się niejako dwoma torami. Pierwszy 
jest stosunkowo prosty — zaczęto już organizować nowo- 
czesne fermy trzody, bydła i drobiu. Drugi tor, bardziej 
skomplikowany, polega na stopniowym specjalizowaniu się 
kołchozów ij sowchozów w obkreślonej produkcji. Z realiza- 
cją tych założeń mogłam się zaznajomić w kołchozie „Swie- 
tłvj Put” w pow. Mołodeczno i w sowchozie „Lubań” w pow. 
Wielejka. 


W kołchozie „Świetłyj Put” 


funkcję przewodniczącego pełni młody, energiczny tow. Wła- 
dimir Kałaczik, Bohater Pracy Socjalistycznej, członek KC 
KP Białorusi i poseł do Rady Najwyższej Republiki. Se- 
kretarzem 66-osobowej POP jest tow. Nina Soroka. 

W tym 2.600-hektarowym gospodarstwie pracuje 606 ludzi, 
jest 28 traktorów, 11 kombajnów i 28 samochodów oraz wie- 
le inoych maszyn towarzyszących. 800 ha przeznacza się pod 
uprawę zbóż, 150 ha pod uprawę ziemniaków, 110 ha pod 
uprawę lnu. Są też w kołchozie specjalne poletka, na których 
uprawia się wszystkie nowe odmiany zbóż. roślin pastew- 
nych (m. in. polską koniczynę i wykę) oraz buraków cukro- 
wych. Na te cele kołchoz nie żałuje ani nakładów, ani też 
wysiłku, bo jak stwierdza tow. Kałaczik — podstawowym za- 
daniem gospodarstwa jest walka o wyniki gospodarcze, o ren- 
towność, o to, by ludziom tu pracującym żyło się coraz lepiej. 

— Krok po kroku posuwamy się naprzód — mówi tow. 
Soroka. — Jeśli w 1965 r. z jednego hektara zebraliśmy 25 q 
zboża, to w ub. roku już 48 q zboża. Ziemniaków zebraliśmy 
nieco mniej ze względu na suszę (248 q). 

W jasnych i czystych, nowoczesnych oborach z całkowi- 
cie zmechanizowaną obsługą było 1450 sztuk bydła, w chlew- 
niach — 1.700 świń. W każdym roku w kołchozie produku- 
je się na 100 ha użytków rołnych 130 q mięsa i 470 q mleka. 

Ponadto na działkach przyzagrodowych (40 arów każda) 
jest około 700 krów, po 3—4 świnie i dużo drobiu. Zarząd 
kołchozu pomaga tym gospodarstwom. każdy pracujący w 
kołchozie otrzymuje po tonie ziarna i siana. Niemniej towa- 
rzysze nie ukrywali, że działki przyzagrodowe stanowią po- 
ważny kłopot. Praca na działkach zabiera ludziom czas, któ- 
ry powinien być przeznaczony na odpoczynek, naukę lub 
kulturalną rozrywkę. Przy nowych domach nie ma już zre- 
sztą możliwości prowadzenia hodowli, a oddano tu ostatnio 
ponad trzysta mieszkań nowych lub po kapitalnym remoncie. 


Wybudowano piękny Dom Kultury, w którym teatr im. Kupały 
z Mińska prezentował już wszystkie swoje spektakle, wybudowano 
trzy szkoły (jedną Średnią), dom dla nauczycieli, kluby brygado- 
we, trzy sklepy, pocztę, cztery biblioteki. W planie jest budowa 
przedszkola 1 domu dłą rencistów, których jest w kołchozie po* 
nad 530. 


Niełatwo było.to wszystko zbudować, niełatwo jest roz- 
wijać budownictwo — stwierdzali moi rozmówcy. — Brak 
sił fachowych w przedsiębiorstwach budowlanych, niedosta- 
teczna też jest baza materiałowo-techniczna. 

Były duże trudności z organizacją pracy, z właściwym roz- 
stawieniem ludzi na szerokim froncie kołchozowego gospo- 
darstwa. manewrowaniem techniką. Rozwiązania tych spraw 
przychodziły z latami. w miarę zdobywania doświadczeń 
i kształcenia własnych kadr. Problem ten był przedmiotem 
dyskusji na niejednym zebraniu partyjnym. Przyszła też 
z pomocą technika. W kołchozie został zorganizowany punkt 
dyspozycyjny, który za pomocą radia utrzymuje łączność ze 
wszystkimi brygadami. 

— A więc wszystkie trudności, które występują wewnatrz 
kołchozu. są do pokonania — infornowali towarrvsze — g£o- 
rzej natomiast jest wówczas, jeśli wymagają one pomocy 
z zewnątrz. 

Kołchoz jest bogatym gospodarstwem ma na koncie set- 
ki tysięcy rubli. Wykorzystanie tych pieniędzy na zakup po- 
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Na ziemi 


trzebnych urządzeń, materiałów budowlanych, bydła zaro- 
dowego itp. sprawia duże trudności. Na wszystko trzeba cze- 
kać, niekiedy dość długo. 

Dużą pomocą dla zarządu kołchozu jest organizacja par- 
tyjna, podzielona na 5 oddziałowych organizacji. Na zebra- 
niach partyjnych są rozstrzygane wszystkie problemy zwią- 


"zane z pracą gospodarstwa. Raz na kwartał przewodniczą- 


cy kołchozu składa na zebraniu partyjnym sprawozdanie, 
egzekutywa zaś dokonuje oceny wkładu pracy każdego ko- 
munisty. Z inicjatywy POP został powołany zespół agitacyj- 
ny, którego jedna grupa zajmuje się problemami ekonomicz- 
nymi, druga zaś politycznymi. Działa też szkoła pracy komu- 
nistycznej, która obejmuje wszystkich bezpartyjnych pracow- 
ników. 

Pod koniec bieżącej 5-latki kołchoz będzie produkować 
750 q mleka i 180 q mięsa na 100 ha użytków rolnych. Według 
planu kołchoz powinien uzyskać 45 q zboża z jednego ha, ale 
już w pierwszym roku 5-latki wskaźnik ten został przekro- 
czony. Dochód kołchozu będzie wynosić ponad 2 mln rubli. 
średnia dniówka pracownika przekroczy 5 rubli. Za pięć lat 
będzie wybudowanych dalszych 30 mieszkań ze wszystkimi 
wygodami. 


Przyszłość gospodarstwa widzi się w pełnej mechanizacji, 
przede wszystkim uprawy buraka cukrowego. Główny jed- 
nak akcent jest położony na wzrost wydajności pracy, na 
doświadczenie, zapał i inicjatywę ludzi. 


Sowchoz „Lubań” 


— to w całym tego słowa znaczeniu kombinat rolny. Go- 
spodaruje na 6.110 hektarach. Pracuje tu 1.400 osób, w tym 
ponad 60 proc. kobiet. Poza dyrektorem sowchozu tow. Euge- 
nijem Mironowiczem prawie wszystkie kierownicze stanowi- 
ska są obsadzone przez kobiety. 

W roku ubiegłym sowchoz uzyskał 37 q zboża ij 190 q ziem- 
niaków z ha, 140 q mięsa na 100 ha i 1000 q mleka. 28 kz 
miodu z jednego ula (jest tu 130 uli). Na 100 ha użytków rol- 
nych jest 87 sztuk bydła, w tym 26 krów i 66 świń. Jest tu 
gorzelnia, którą kieruje tow. Wiera Hryszkiewicz, i zakład 
produkujący wina oraz przetwory warzywno-owocowe. któ- 
rym kieruje tow. Tadeusz Krac. Produkcja zakładów oparta 
jest na własnym surowcu (120 ha sadu i 26 ha jagodnika), 
w zimie zakłady dają zatrudnienie wszystkim kobietom. 


Dzięki dobrej pracy całego kolektywu sowchoz w 1971 r. 


uzyskał 2.8 mln rubli dochodu. Za wyniki otrzymał „Jubileu- 


szowe wyróżnienie” oraz odznaczenie przyznane przez KC KP 
Białorusi w setną rocznicę urodzin Wł. Lenina. Sowchoz 
szczyci sję również tym, że już ósmy raz zdobył sztandar 
przechodni za pierwsze miejsce we współzawodnictwie. Za 
osiągnięcia w ubiegłej 5-latce dziesięć osób otrzymało orde= 
ry, a 136 medale. 


— Ażeby dobrze pracować i osiągać coraz lepsze wyniki — 
mówi tow. Mironowicz — trzeba stworzyć odpowiednie wa- 
runki do pracy, nauki życia i odpoczynku. 


Wybudowano ostatnio 88 mieszkań dwu- 4 trzypokojowych. nowo- 
cześnie wyposażonych, Wiele starych domów nie nadaje się do re- 
montu | zamieszkania, trzeba więc budować nowe. Zadanie to jest 
na pierwszym miejscu w sowchozowym programie poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych. Wvbudowano trzy łaźnie dla mieszkających 
w domach bez wygód, przedszkole j żłobek oraz dom rencistów. Jest 
tu 5 szkół podstawowych, jedna średnia i jedna zawodowa przyYgoto- 
wujaca traktorzystów, kombajnistów ( ślusarzy. Ponad 30 osób 
kształci się zaocznie w wyższych uczelniach i technikach, 21 osób 
otrzymuje stypendium sowchozowe, Odbywa się również szkolenie 
zawodowe w wydziałach i brygadach. 


iołówka jest zaopatrywana przez sowchoz. W czasie na- 
silonych prac polowych bezpłatne posiłki są dowożone do 
stanowisk pracy. Co miesiac sowchoz otrzymuje do 12 sk:e- 
rowan na wczasy ale z wykorzystaniem tego limitu są kło- 
poty, ludzie uważają. że na miejscu mają wspaniałe warun- 
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W stolicy Białorusi — Mińsku istnieje zwyczaj składania przez 
nowożeńców wiązanki ślubnej panny młodej pod pomnikiem 
pamięci bohaterów Il wojny światowej. Fot. CAF — Uchymiak. 


ki do odpoczynku — las, rzeka, jeziora. Natomiast wykorzy- 
stywanych jest 15 skierowań rocznie do sanatorium. Na obóz 
pionierski wyjeżdża 100 dzieci w jednym tumusie. 

I tu, podobnie jak w kołchozie „Swietłyj Put", dużym pro- 
blemem były gospodarstwa przyzagrodowe pracowników 
sowchozu. Tow. Mironowicz obliczył, że każdy pracownik 
przy obsłudze swego inwentarza tracił w ciągu roku aż 77 
dniówek (każdy pracownik może mieć jedną krowę, cielaka i 
do 3 świń). Po konsultacjach i dyskusji sprawa została roz- 


strzygnięta ku obopólnemu zadowoleniu. Wybudowano nowo-. 


czesną chlewnię i oborę dla trzody chłewnej i bydła, które 
jest własnością pracowników, wyznaczono fachowoów do ob- 
sługi, rzecz jasna, za odpłatą. Ponadto sowchoz w ciągu roku 
sprzedaje swoim pracownikom prawie 6 ton mięsa, co w peł- 
ni pokrywa zapotrzebowanie. 

Organizacja partyjna w sowchozie „Lubań” liczy 103 człon- 
ków i 4 kandydatów partii, podzielona jest na 8 OOP i dwie 
grupy partyjne. Organizacje oddziałowe zbierają się raz na 
miesiąc, a cała POP raz na dwa miesiące. Przy Komitecie 
Zakładowym działają trzy komisje: do spraw wykorzysta- 
nia techniki, wdrażania nauki i doświadczeń gospodarczych 
oraz kulturalno-bytowa. Każdy temat opracowywany na ze- 
branie partyjne jest uprzednio konsultowany z aktywem 
lub w organizacjach oddziałowych. W szkole marksizmu-le- 
ninizmu uczy się 53 członków partii i 19 bezpartyjnych. Kom- 
somoł, liczący ponad 115 członków, prowadzi własne szkolenie 
i lektoraty. 

— To, co już zdołaliśmy stworzyć w naszym sowchozowym 
kolektywie — mówił tow. Piotr Łukijanow, sekretarz Ko- 
mitetu Zakładowego — jest gwarancją dobrej pracy i dyscyp- 
liny. Każda próba zaniedbywania się lub wynikające niekie- 
dy konflikty są rozstrzygane przez bezpośrednio zalintereso- 
wany kolektyw. Ani organizacja partyjna, ani dyrekcja nie 
muszą w te sprawy ingerować. 

— Nie boimy się płynności kadr ani ucieczki młodzieży do 
miasta — stwierdzań mol rozmówcy. — Kadry są wykształ- 
cone przez sowchoz ż tu wychowane, młodzież zaś obok dob- 
rych warunków pracy i życia ma też możliwości dalszej nau- 
ki oraz uczestniczenia w różnych rozrywkach kulturalnych. 


Rejony mołodeczniański i wilejski 


mają podobny profil gospodarczy. Rejon wilejski zamieszku- 
je 80 tys. mieszkańców, mołodeczniański — 60 tys. Odpowied- 
nio rejonowe organizacje partyjne liczą ponad 3.100 i 2.250 
członków i kandydatów partii. 

Oba komitety KPZR — jak iqformowadi sekretarz w Mo- 
łodecznie tow. Wienczysław Lewkowicz i I sekretarz w Wi- 
lejce tow. Wiktor Rudawski — wiele uwagi poświęcają 
gospodarce rolnej, jej przygotowaniu do specjalizacji. 

— Nowe zadania gospodarcze — mówili towarzysze — wy. 
magają troski o właściwe stosunki międzyludzkie. Kie- 
rownictwa komitetów często spotykają się z ludźmi w te- 
renie, m. in. w ramach wieczorów pytań i odpowiedzi oraz 
dwa razy w miesiącu w celu wysłuchiwania wniosków, po- 
stulatów i ewentualnych zażaleń. Każdy wyjazd jest po- 
przedzony informacją w gazecie powiatowej o miejscu i ter- 
minie spotkania z sekretarzami. W ciągu roku epotkania 
takie odbywają się w każdym zakładzie pracy, sowchodzie 
i kołchozie. Rezultatem tej metody pracy partyjnej jest 
zmniejszanie się liczby osób przychodzących bezpośrednio do 
komitetu ze skargami, mniej też jest skarg na piśmie. Bez 
odrywania się od pracy wiele spraw osobistych, jak też par- 
tyjnych czy społecznych można załatwić na miejscu. Przy- 
nosi to korzyść wszystkim zainteresowanym. 

Kontroli wykonania zadań gospodarczych i społeczno-po- 
litycznych jest poświęcane niejedno plenarne posiedzenie 
komitetu i obrady biura. Problematyka gospodarcza przedkła- 
dana jest pod obrady w formie sprawozdania lub informacji 
opracowamych przez zainteresowane instytucje z udziałem 
miejscowych organizacją partyjnych, natomiast partyjna oce- 
na i projekt uchwały albo wniosków są przygotowywane 
przez komisję komitetu partyjnego. 

Duży nacisk kładzie się na przestrzeganie norm etatuto- 
wych przez POP i każdego członka i kandydata partii. Obec- 
nie gabinety organizacyjne przy komitetach dokonują analizy 
zebrań partyjnych, która będzie stanowić podstawę do wy- 
miany doświadczeń i opracowania wniosków. 


* 


Republika Białoruska pierwsza spośród radzieckich repu- 
blik padła ofiarą hitlerowskiej napaści i najwięcej od wroga 
ucierpiała. W czasie wojay hitlerowcy zniszczyli na Białoru- 
si doszczętnie 9.200 wsj oraz 200 miast. W obozach, więzie- 
niach, pod murami straceń, w walce z wrogiem zginął co 
czwarty Białorusin. 

Symbolem tej walki jest mauzoleum we wsi Chatyń, w któ- 
rej hitlerowcy 22 marca 1943 r. spalili żywcem lub wymar- 
dowali 149 mieszkańców, w tym 72 dzieci. Na miejscu męczeń- 
stwa płonie wieczny znicz i rosną trzy brzozy. Wszędzie przy- 
gnębiająca cisza i raptem w tej ciszy odzywa się dzwon, po 


-. sekundzie drugi, trzeci... bije tyle dzwonów, ile było we wsi 


gospodarstw. I znowu cisza... 

Pamięć o przeszłości jest na Białorusi ciągle żywa. Cho- 
ciaż po zniszczeniach wojny dawno nie ma śladu, nie zapom- 
niano o niej. Na każdym kroku spotykałam pomniki wznie- 
sione ku czci poległych. Ale patriotyzm narodu białoruskiego 
symbolizują nie tylko pomniki lecz przede wszystkim twór- 
cza praca. Plan rozwoju Republiki przewiduje wszechstronny, 
harmonijny rozwój każdej gałęzi gospodarki, w tym także 
tych dziedzin, które służą bezpośrednio zaspokojeniu potrzeb 
człowieka. 

Piękna to ziemia, wspaniali, pracowici 4 gościnni ludzie. 
Wszędzie spotykałam się z dużą serdecznością, wszędzie też 
przekazywano pozdrowienia dla towarzyszy w Poisce, a prze- 
de wszystkim dla mieszkańców województwa warszawskie- 
go, białostockiego i lubelskiego, z którymi białoruskie obwo- 
dy utrzymują bliższe kontakty. 


BARBARA DUBIŃSKA 
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hiowo ojczysta... 


Ucieczka z krainy szablonu 


psie te felietony z pewną goryczą, 
bo wielu znajomych doszukuje się 
we mnie cech  purysty językowego. 
Usprawiedliwiać się, to tak jakby się 
chciało udowodnić, że się nie ukradło 
zegarka. 

Dochodzi do tego, że tam gdzie by- 
wam, ludzie niechętnie zabierają głos. 
„Bo przy tobie trudno mówić — pówia- 
dają. — Człowiek tylko myśli o tym, 
żeby błędu nie zrobić, i język mu koł- 
kiem staje”. 

Ale nikomu pióro nie zadrży, gdy pl- 
sze w gazecie, choć wie, że na pewne 
to przeczytam. Cóż za szkoda! Ogląda 
się potem zwroty, które już na pierw-] 
Sły rzut oka nie zachęcają do zawarcia 
bliższej znajomości z tekstem. Czy dla- 
tego, że jest w nich tyle błędów? Nie. 
Nie o to chodzi. 

Przez lata poprzedzające proces od- 
nowy ustalił się w publicystyce zwy- 
ceaj składania serwitutów. Gdy nacho” 
dziła rocznica jakiegoś wydarzenia, gdy 
się rozpoczynało jakąś akcję lub kam- 
panię, publicyści kwitowali ją serią ar- 
'tykułów. Były to często smutne two- 
ry, pełne zużytych zwrotów i określeń, 
ociekające pochwałami albo — stosow- 
nie do okoliczności — pęczniejące od 
epitetów i wyzwisk. Do tej publicy- 
śtyki przyczepiońio w środowisku pi- 
szących etykietkę „pańszczyzna”. Pań- 
szczyznę odrabiało się wtedy, gdy dzien- 
nikarz nie miał od siebie nic do powie- 
dzenia, gdy wykonywał polecenie. 

Niestety, ze zjawiskiem pańszczyzny 
można się jeszcze i dziś spotkać. Rocz- 
nic, które trzeba skwitować, nadal nie 
brak, cykliczność wielu zjawisk nasu- 
*-wa konieczność okresowego przypomi” 
"nania rzeczy, które piszący i czytają- 
..cy dobrze zna. Powoduje to ucieczkę w 
krainę szablonu. 

Są jednak sprawy, przy których oma- 
wianiu trzeba z tej krainy uciekać. Do 
takich należy z pewnością publicysty- 
ka na temat wojny w Wietnamie. Dla- 
tego z żalem przeczytałem niedawno 
artykuł, którego autor zadomowił się 
w krainie szablonu na dobre. 


Podstawowe wady to mnogość zuży- 
tych określeń i epitetów. Zaczyna się od 
stwierdzenia, że „Waszyngton... stroi 
minę niewinnego, zaskoczonego i zgwał” 
conego niewiniątka*. Pominąwszy este- 
tykę tego porównania, proszę sobie 
wyobrazić kogoś, kto ma minę (nie stroi 
— bo stroi się miny, nie minę) niewin- 


nego, zaskoczonego i jednocześnie 
zgwałconego niewiniątka. Czy te trzy 
miny są tak bardzo jednakowe, że mo- 
gą się stopić w jedną? 

„Waszyngton i jego sajgońskie mario- 
netki będą kontynuowały wojnę...” © 
tych marionetkach naczytaliśmy się 
przez wiele lat tak dużo, że dziś tego 
rodzaju zwrot na nikim nie robi wra- 
żenia. Chodzi przecież o przekonanie 
czytelnika, że władze sajgońskie nie 
mają samodzielności w decydowaniu 6 
tym, co robić. Trzeba więe sięgnąć pe 
świeższe i mniej zużyte określenia — 
w przeciwnym razie czytelnika się nie 
przekona, a tylko znuży. Retoryka jes$ 
sztuką przekonywania, nie zanudzania. 

Dalej. „Nixon... nie zrezygnował też 
z planów utrzymania Płd. Wietnamu w 
jarzmie amerykańskiego neokoloniali- 
zmnu z osławionym Thieu jako namiest- 
nikiem”. Argumentacja, posługująca się 
tak płytką ironią, jest wątpliwa. 

„Obecne, ofensywne działania sił lu- 
dowych w Południowym Wietnamie są 
kolejnym, wyższym etapem toczonej 
walki”. Słownik Kopalińskiego podaje 
parę znaczeń wyrazu „etap”, m.in. „sta- 
dium procesu, faza, stopień*, ale „wyż- 
szy etap” to właśnie jedno z tych po- 
wiedzeń, których publicysta powinien 
unikać, jeśli chce, by jego wywód 
brzmiał silnie, a nie szeleścił. W żadnym 
jednak wypadku nie należy pisać „wyż- 
szy etap toczonej walki”, bo w poję- 
ciu walki zawiera się znaczenie pro- 
cesu, który trwa, i nie trzeba do tego 
nic dodawać. Jest to często spotykana 
nieporadność („w wygłoszonym przemó” 
wieniu”, „na odbytym zebraniu” itp.). 

„Jednym z głównych celów trwającej 
ofensywy sił wyzwoleńczych w Płd. 
Wietnamie jest wbicie do głowy amery- 
kańskim interwentom i ich sajgońskim 
marionetkom, że „wietnamizacja” woj- 


ny nie ma szans powodzenia” — pisze 
autor artykułu. Znów to samo! Werba- 
lizm — zamiast rzeczowości, zamiast 
argumentu. 


Powie ktoś, że się czepiam. Owszem, 
czepiam się, bo uważam, że o sprawach 
tak poważnych publicysta powinien pi- 
sać w sposób powściągliwy, nawet gdy 
wyraża oburzenie. Inaczej zasłuży na e- 
tykietę bubłicysty. I będzie to uzasad- 
niona etykieta. Należy się ona tym, 
którzy nie mogą się zdecydować na 
ucieczkę z krainy szablonu. 

IBIS 
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Celem | głównym zadaniem związkowej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej jest nie tylko wybór no- 
wych władz, ale przede wszystkim utrwalenie nowe- 
go stylu pracy związkowej — pisze TADEUSZ LUBIE- 
JEWSKI w „TRYBUNIE ROBOTNICZEJ”. 


„Nowa polityka społeczna 
partii opiera się na realistycz- 
nej i jasnej zasadzie: zakres i 
wysokość możliwych do uzy- 
skania pda socjalnych i 
materialnych zależy bezpośred- 
nio od rzetelności, zdyscyplino- 
wania i wydajności pracy każ- 
dego z nas, Dlatego też jedynie 
prawidłowe rozumienie i speł- 


KOSZALIŃSKI 


nienie powołania związkowego: 
stania na straży interesów za- 
łóg robotniczych — nie może 
oznaczać nic innego jak sku- 
teczną działalność na rzecz 
wzrostu tejże rzetelności i 
wydajności oraz zdyscyplino- 
wania w pracy. 

Warunkiem właściwego wy- 
pełniania zadań stojących przed 


Uczyć 
rządzenia 


L 


Finał OWmpiady Wiedzy Rolniczej skłonił publicy- 
stę „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO” tow, JOZEFA KIEŁ- 
BA do refleksji na temat samorządu robotniczego w 
PGR. Finalistów było 6, wyłonionych z 1006 uczestni- 
ków, którzy jeśli nie dziś, to już jutro spełniać po- 


winni rol 


współgospodarzy PGR. Okazało się, że fi- 


naliści dobrze radziij eobie z pytaniami dotyczącymi 
chowu zwierząt, natomiast bezradni byli wobec pytań 


o rolę i funkcję, o zadania i uprawn 


nią samorządu 


robotniczego, nie wiedzieli, kto wchodzj w skład KSR, 
nie znali kompetencji rad zakładowych ji robotniczych, 


„Głęboką niewiedzę młodych 
pracowników gospodarstw w 
tej dziedzinie najprościej było- 
by uzasadnić brakiem  spo- 
łecznych zainteresowań wśród 
młodych. Byłby to jednak u- 
nik zbyt ryzykowny. Stwier= 
dzenie zbyt odbiega od praw- 
dy, jako że główne przyczyny 
tkwią w działalności samorzą- 
dów robotniczych w pegeerach. 
Rady zakładowe i robotnicze, 
konferencje samorządu robot- 
niczego są w każdym gospo- 


GAZET 


nie znali uprawnień pracowników. Ń 


darstwie, ale dość często nie- 
wiele znaczą. Stwierdzenie to 
jest bardzo ogólne i być mo- 
że, zaprotestują przeciw niemu 
działacze związkowi. Ale prze- 
cież to właśnie związkom za- 
wodowym powierzono obowią- 
zek czuwania nad prawidło- 
wym funkcjonowaniem samo- 
rządów robotniczych. (...) Przy- 
znaję, że stwierdzenie powyższe 
wywiodłem z własnych obser- 
wacji pegeerowskiej codzienno- 
ści oraz z lektury wyników 
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Temat do 


SSĘMKIOLNELTJ dyskusji 


Tradycyjną, 


i produkcyjnej aktywizacji młodzieży — 
— jest współzawodn 


TA POMORSKA” 


od lat prowadzoną „pałę: społecznej 


ze „GAZE- 
two pracy. 


Ogólnie rzecz biorąc można je podzielić na dwie 


grupy: 


współzawodnictwo  międzyza 


kładowe | we- 


wnątrzzakładowe, a to ostatnie z kolei na indywidualne 


I zespołowe. 


„„Najpopularniejsze stały się 
brygady pracy socjalistycznej. 
Istnieje ich obecnie w woj. 
bydgoskim aż około 4200, przy 
czym tyleż samo zaliczonych 
jest do ubiegających się o ten 


zaszczytny tytuł. Nie oznacza 
to wcale, że taka sama liczba 
brygad działa w rzeczywisto- 
ści. Wiele z nich, o czym swe- 
go czasu już pisaliśmy, istnie- 
je tylko w ewidencji, bowiem 


ogniwami związków  zawodo- 
wych jest ich bezpośrednia więź 
z załogami, mocniejsze oparcie 
się na aktywie robotniczym w 
zakładach pracy, rozszerzenie 
udziału robotników zatrudnio- 
nych w produkcji we wszyst- 
kich instancjach związkowych, 
znaczniejsze niż dotychczas o- 
parcie swej działalności na 
pracy społecznej aktywu. 


Idąca w tym kierunku we- 
ryfikacja praktyki działania 
dyktuje naturalną koleją rze- 
czy  niezbędność częściowej 
wymiany kadr aparatu związ- 
kowego. Wymiana ta powinna 
— i tak się na ogół dzieje — 
wynikać z konkretnych uwa- 
runkowań i potrzeb danego 
środowiska. 

(...)Rzeczą pierwszoplanowej 
wagi jest, aby delegowani byli 
do władz związkowych ludzie 
będący nosicielami pożądanych 
zmian w stylu, metodach oraz 
treści pracy związkowej, aby 


p 


badań prowadzonych w gospo- 
darstwach państwowych przez 
Jolantę Pilch z Instytutu Eko- 
nomiki Rolnej. Od kilku lat 
prowadziła ona w 20 pegeerach 
położonych w wojewódz- 
twach zachodnich i północnych 
badania działalności samorzą- 
du robotniczego, wnioski zaś 
z nich wynikające zawarła w 
artykule opublikowanym w lu- 
towym numerze „Wsi Współ- 
czesnej”. 


Przytoczę jedynie trzy, moim 
zdaniem najistotniejsze stwier- 
dzenia autorki. Pisze ona mię- 
dzy innymi, że „samorząd ro- 
botniczy w PGR jawi się nie- 
rzadko jako twór formalny, Do 
takich wniosków skłania do- 
datkowo fakt nieznajomości 
wśród robotników  podstawo- 
wych wskaźników produkcyj- 
nych przedsiębiorstwa i jego 
problemów. (...) Samorządy ro- 
botnicze i pegeery nie przeja- 
wiają również aktywności 
w dziedzinie gospodarczej. 
Świadczą o tym protokoły po- 
siedzeń, mówią o tym członko- 
wie samorządu i dyrektorzy 
przedsiębiorstw.(...) Samorządy 
robotnicze w rolnictwie uspo- 
łecznionym nie realizują wła- 
ściwie swej roli przedstawicie- 
la załogi, łącznika między nią 
a kierownictwem zakładu, nie 
spełniają również funkcji do- 
radczych wobec dyrekcji 
przedsiębiorstw". 


członkowie brygady przeszli do 
innej pracy, na ich miejsce za- 
trudnieni zostali nowi. Obecne 
formy współzawodnictwa są 
powszechnie krytykowane nie 
tylko przez ZMS. Aktyw robot- 
niczy stwierdza, że toczy się 
ono obok życia. Uzyskane ty- 
tuły nie zawsze są wynikiem 
rzeczywistego wkładu pracy. 


Powszechność BPS, stosun- 
kowa łatwość w przyznaniu ty- 
tułu zdewaluowała rangę Bry- 
gad w zakładowej społeczno- 
ści. [Dyskusja nad reformą 
współzawodnictwa toczy sie od 
dłuższego czasu. Pewną próbą 
uatrakcyjnienia są propozycje 
ZMS skierowane głównie do 
młodzieży. Na plan pierwszy 
wysuwają one współzawodni- 
ctwo indywidualne. 


Stworzona zostaje szansa 


PRASY WOJEWÓDZKIEJ 


rady swym składem osobowym 
z jednej strony gwarantowały 
wzrost skuteczności działania, 
a z drugiej odzwierciedlały 
Ra R i polityczny skład za- 


ogi. 

Również istotne, aby wszyst- 
kie wnioski, postulaty, propo- 
zycje konkretnych usprawnień 
zgłaszane na zebraniach i kon- 
terencjach związkowych były 
szczegółowo notowane, a ich 
autorzy w określonym termi- 
nie uzyskali odpowiedź co do 
ich realności i realizacji. 


Tocząca się kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, jej wy- 
niki, zarówno jeśli chodzi o 
uchwalane na zebraniach i 
konferencjach programy dzia- 
łania ogniw związkowych, jak 
i wybierane nowe władze, któ- 
re pokierują realizacją tych 
programów, mają poważne 
znaczenie w dziele doskonale- 
nia działalności tej powszech- 
nej organizacji ludzi pracy”. 


Niezbyt optymistyczne to 
stwierdzenia, ale uświadomie- 
nie sobie sytuacji jest pierw- 
szym warunkiem skuteczności 
kroków zaradczych. (...) 


Jest oczywiste, że wszystko 
zależeć będzie od tego — kogo 
załogi wybiorą na ogólnych 
zebraniach w skład samorządu. 
Nie wydaje się bowiem praw- 
dą, aby musiały, jeśli nie chcą, 
jeśli mają własne propozycje i 
własnych kandydatów, godzić 
się na sugestie dyrekcji. A je- 
śli się godzą — to znaczy naj- 
częściej, że są bierne, że nie 
interesują się, kto wejdzie do 
samorządu i co ten samorząd 
będzie robił. 


Zgadzam się, że bardzo wiele 
zależy również od samych dy- 
rektorów, którzy powinni po- 
budzać aktywność samorządu i 
uznawać w nim współgospoda- 
rza. Wydaje mi się jednak ko- 
nieczne  zrewidowanie dość 
powszechnego twierdzenia, że 
„jaki dyrektor — taka rada 
zakładowa 1 robotnicza, taki 
samorząd”. Było ono bowiem 
1 jest jeszcze niejednokrotnie 
parawanem dla wszystkich, 
którzy są odpowiedzialni za 
wychowywanie załóg, za po- 
ziom ich wiedzy o roli, zada- 
niach i uprawnieniach samo- 
rządowych organów. Za ucze- 
nie pegeerowskich załóg sztuki 
rządzenia”. 


walczenia o palmę pierwszeń- 
stwa dla pracowników dopie- 
ro rozpoczynających start za- 
wodowy. Jeśli opanują oni po- 
wierzane im obowiązki oraz 
wykażą się aktywnością spo- 
łeczną, będą mogli otrzymać 
odznakę „MŁODY  FACHO- 
WIEC”. Tytuł nadaje koło ZMS 
na wniosek przełożonego lub 
zarządu koła. Odznaka ..MŁO- 
DZIEŻ DLA POSTĘPU” będzie 
przyznawana pracownikom 
wyróżniającym się w pracy za- 
wodowej t społecznej. (...) 
Proszę zwrócić uwazę na 
rzecz nową. Decyduje faktycz- 
nie koło, którego członkowie 
najlepiej Się orientują, czy 
kandydat rzeczywiście zasługu- 
je na wyróżnienie. Tę (ormę 
współzawodnictwa wprowadza 
się już w zakładach  gru- 
dziądzkich i bydgoskich”, 


AA MANN Zz 


U ruchamiając wszystkie dostępne re- 

zerwy dla realizacji kompleksowo | 
pojętego programu rozwoju produkcji 
rolnej, szczególne znaczenie przywiązu- 
jemy do efektywnego wdrażania zdoby- 
czy nauki i techniki. Z tych też wzglę- 
dów informujemy dziś o poważnych o- | 
siągnięciach pracowników naukowych 
Kutnowskich Zakładów Farmaceutycz- 
nych, którzy w wyniku 8-letniego tru- 
du opracowali it praktycznie w działa- 
niu sprawdzili nowoczesne preparaty — 
„Poljamizy”. 

Powszechne zastosowanie tych pre- 
paratów otwiera nowe możliwości in- 
tensyfikacji hodowli bydła, trzody 
chlewnej i drobiu. 

„Pofamicy” (ogólna, międzynarodowa 
nazwa: „Premicy”) to zestawy witamin, 


soli mineralnych, aminokwasów i an- | 
| 
| 


tybiotyków. Wydatnie poprawiają one 
fizjologiczny stan organizmów zwierzę- 
cych i w znacznej mierze decydują o 
lepszym przyswajaniu, czyli wykorzy- 
staniu składników paszowych. Tego ro- 
dzaju (chronione produkcyjną tajemni- 
cą) preparaty, których zastosowanie da- 
je rewelacyjne efekty, są dotychczas 
znane tylko w kilku krajach legity- 
mujących się majwyższym mpoziomem 
kultury rolnej. Opracowanie własnej 
technologii ich produkcji trzeba więc u- 
znać za bardzo obiecujące. 

Badania wykazują, że przy zastoso- 
waniu „Pofamirów” w hodowli np. 
trzody chlewnej oszczędność pasz wyno- 
si co najmniej 10 proc., z tej samej więc 
puli paszy można uzyskać dodatkowo 
ponad 10 mroc. produkcji zwierzęcej. 
(A więc stosując „Polfamicy” w kar- , 
mieniu 1000 tuczników do wagi 100 kg 
można zaoszczędzić taką tlość maszy, 
która umożliwia tucz dalszych 100, a 
nawet 120 tućzników). 

W wyniku działalności ambitnego ze- 
społu Kutnowskie Zakłady Farmaceu- 
tyczne „„Polfa” podjęły już rynkową 
prodwkcję 12 rodzajów „Polfjamixców” 
przeznaczonych dla drobiu, trzody 
chlewnej, cieląt i zwierząt futerkowych. 
Uruchomiwszy produkcję „Polfjamixów” / 
w skali pilotowej (5,5 tys. ton rocznie) 
w latach 1966—1971, Kutnowskie Zakła- | 
dy Farmaceutyczne „Polfa” dostarczy- 
ły dla przemysłu paszowego i na eks- 
port różnego rodzaju „Polfamirów” 
wartości prawie 400 mln zł. Jakość ich 
była tak wysoka, że wybredni odbiorcy :. 
zagraniczni zakupili „Polfjamirów” za 
56 mln zł. 


W latach 1971—1975 rozwinięta zosta- 
nie baza produkcyjna „Polfamiców” do 
285 B. Z takich rozmiarów, że nowa wytwórnia 
5 AŻ 5, dostarczać będzie rocznie 33 tys. tom 
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WYGE „Polfamixów”. Będzie to więc ogrom- 
ść na pomoc dla naszego rolnictwa. 
Lud 11 SZĄ z Obecnie przy pomocy przemysłu far- 
| > A >,  maceutycznego rozbudowuje się zaple- 
Ę: Sy zE i cze doświadczalne i zacieśnia współpra- 
cę z odpowiednimi instytutami nauko- 
wymi, aby w zakresie stosowania „Pol- 
famiców” uzyskać w skali całego kra- 
ju oczekiwane efekty. 


( 

Tadeusz Delonga, Tadeusz a 
Jerzy Meller, Henryk Nowacki, Euge- 
niusz, Dobiel, Jerzy Jędryka, Zbigniew | 
Pawełek, Stanisław Jędrzejczak, Wie- 
sław Czernek, Piotr Marzec, Zofia Sko- 
wron, Jadwiga Sikorska, Stefania Wojt- 
czak, Maria Pawlak, Jadwiga Pięta, Da- 
nuta Kuśmierek — oto ci, dzięki którym 
w głównej mierze rolnictwo nasze 0- , 
trzymuje pomoc w postaci  „„Polfa- 
miców”. 


L. 
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Kurs dla sekretarzy KZ PZPR 
wielkich zakładów 


JW eh 15—20 maja br. w Ośrodku Kursów WSNS 
odbył się I kurs dla sekretarzy KZ wielkich zakładów 
przemysłowych, komunikacyjnych i budowlanych, objętych bez- 
pośrednim zainteresowaniem Komitetu Centralnego PZPR. 
Celem kursu było uzupełnienie i aktualizacja wiedzy ekonomicz- 
no-społecznej w zakresie dotyczącym realizacji uchwał VI Zja- 
du, omówienie najważniejszych problemów pracy ideowo-poli- 
tycznej i przedsięwzięć aktywizujących partię oraz wymiana 
doświadczeń w dziedzinie podniesienia organizatorsko-kierow- 
niczych umiejętności sekretarzy KZ. 

Wykładowcami na kursie byli m. in. sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz; członek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego tow. Zdzisław Żandarowski; zastępcy kierow- 
ników Wydziałów KC — tow. Bogumił Sujka i tow. Włodzimierz 
Cymbała. Przed słuchaczami wystąpili także z wykładami I 
zastępca przewodniczącego Komisji Planowania — tow. Józef 
Pińkowski oraz tow. tow. min. Jan Kaczmarek, min. Jerzy Ol- 
szewski, wicemin. Józef Czyrek. 

Oprócz wykładów program kursu obejmował seminaria na 
temat planowania pracy egzekutywy (KZ) i sprawowania kie- 
rownictwa politycznego przez zakładową organizację partyjną 
oraz spotkania słuchaczy z kierownikami kilku resortów. 

Wysoki poziom wykładów, zaangażowanie słuchaczy, nawią- 
zanie między nimi osobistych kontaktów, sprzyjających wymia- 
nie doświadczeń pracy partyjnej — stanowiły o pozytywnej 
ocenie kursu, którego przydatność podkreślali sami słuchacze, 
postulując kontynuację tego typu doskonalenia i podnoszenia 
kwalifikacji sekretarzy KZ. 

Na zakończenie kursu z sekretarzami KZ spotkał się członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC tow. Franciszek Szlachcic. 


Już od dwu miesięcy płynie prąd. 
z pierwszego bloku energetycznego o 
mocy 200 MW ostrołęckiej elektrowni. 
Przy budowie elektrowni pracowały 
między innymi — elbląski „Zamech”, 
gliwicki „Energoprojekt” oraz Zakłady 
Automatyki Przemysłowej z Ostrowa 
Wielkopolskiego. 


Prototypowe wentylatory i potężne 


elektrofiltry pozwolą uniknąć zapylania 
okolicy. 


Na zdjęciu powyżej: Montaż łożysk 
trzeciej turbiny. Poniżej: mgr inż. Kinga 
Włodarska sprawdza działanie mano- 
metru ciśnieniowego oleju w transfor- 
matorze blokowym. 

Fot. CAF — Rosiak 
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V Plenum 
KC PZPR 


W dniach 10—11 maja br. odbyło się w Warsza- 
wie V plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Te- 
matem dwudniowych obrad był perspektywiczny pro- 
gram budownictwa mieszkaniowego. 


Na Plenum zaproszeni zostali ministrowie resortów 
gospodarczych, sekretarze ekonomiczni komitetów 
wojewódzkich PZPR, a także działacze partyjni i go- 
spodarczy kluczowych przedsiębiorstw budowlanych 
i przemysłu materiałów budowlanych, spółdzielczoś- 
ci mieszkaniowej oraz przedstawiciele stowarzyszeń 
naukowo-technicznych. 


Przygotowania do V Plenum trwały — jak wiadomo 
— wiele miesięcy. W ciągu tego czasu wszechstron- 
nie zbadano i przeanalizowano materiały i projekt 
uchwały Plenum. Były one dyskutowane z szerokim 
gronem aktywu  społeczno-gospodarczego. Wiele 
uwag i propozycji zgłosiły komitety wojewódzkie 
partii, organizacje społeczno-zawodowe i resorty. 


Obrady Plenum otworzył | sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek. Wygłosił on też przemówienie wpro- 
wadzające do dyskusji. 


Po przemówieniu I sekretarza KC rozpoczęło pracę 
5 zespołów roboczych. 


Przedmiotem obrad zespołu pierwszego, któremu 
przewodniczył członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Tadeusz Bejm — były zadania i cele po- 
lityki mieszkaniowej oraz zasady rozdziału mieszkań, 
formy budownictwa mieszkaniowego i zasady jego 
finansowania, określenie potrzeb mieszkaniowych 
i rozmiaru budownictwa, a także polityka standardo- 
wa w Odniesieniu do osiedli, budynków i mieszkań. 


W zespole II — pod przewodnictwem członka KC, 
sekretarza KW PZPR w Katowicach Tadeusza Pyki — 
dyskutowano nad technologiami w budownictwię wie- 
lorodzinnym, bazą przemysłową kombinatów i przed- 
siębiorstw budowlanych i nad rozwojem ich zdolnoś- 
ci produkcyjnych oraz przedsiębiorstw specjalistycz- 
nych, nad formami organizacyjnymi wykonawstwa i 
warunkami zwiększenia rozmiaru budownictwa; sło- 
wem — nad stworzeniem i rozwojem przemysłu 
mieszkaniowego. 


Ill zespół, którym kierował członek KC Józef Piń- 
kowski, | zastępca Przewodniczącego Komisji Plano- 
wania przy RM — poświęcił swe prace takim pro- 
blemom, jak charakterystyka potrzeb wielkich aglo- 


meracji i rozwój na tym tle budownictwa mieszkanio- 
wego, zagadnienia demograficzne głównych skupisk 
miejsko-przemysłowych, działalność na tych terenach 
rad narodowych, wreszcie — sterowanie rozwojem 
wielkich aglomeracji. 


W zespole IV — pod przewodnictwem członka KC, 
I sekretarza KW PZPR we Wrocławiu Ludwika Droż- 
dża — rozpatrywano, na podstawie oceny sytuacji 
mieszkaniowej, formy budownictwa mieszkaniowego 
na wsi i w małych miastach oraz kierunki polityki 
państwa w tym zakresie, zagadnienia porządkowania 
zabudowy wsi oraz utworzenia tam centrów handlo- 
wo-usługowych i kulturalnych, a także technologię 
i formy organizacyjne tak wykonawstwa budowlane- 
go, jak i systemu zaopatrzenia materiałowego indy- 
widualnych inwestorów. 


Tematem prac zespołu V, którego przewodnictwo 
powierzono członkowi KC, I sekretarzowi KW PZPR 
w Lublinie Piotrowi Karpiukowi — były takie sprawy, 
jak udział członków spółdzielni mieszkaniowych w 
finansowaniu budownictwa i zasady rozliczeń, pod- 
stawy działania nowego typu spółdzielni (lokatorsko- 
własnościowych), rozwój służb remontowo-konserwa- 
cyjnych, doskonalenie form organizacyjnych spół- 
dzielni i zasady działania jednolitych służb projekto- 
wo-inwestycyjnych. 


Prace pięciu zespołów roboczych V Plenum za- 


"kończyły pierwszy dzień jego obrad. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego dru- 
giego dnia Plenum wysłuchano sprawozdań z pracy 
pięciu zespołów roboczych, po czym rozpoczęła się 
dyskusja plenarna. 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR — Bolesław Koperski; 
członek KC, przewodniczacy Prezydium WRN w Ka- 
towicach — Jerzy Ziętek; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie — Janusz Brych; członek 
KC, ślusarz montażowy z zakładów „H. Cegielski” 
w Poznaniu — Aleksander Wyrozębski; członek 
KC, minister Kultury i Sztuki — Stanisław Wroński; 
zastępca członka KC, pracownica MHD w Działdo- 
wie — Zdzisława Wesołowska; zastępca członka KC, 
wiceprzewodniczący Prezydium WRN w Bydgoszczy 
— Antoni Majdziński; zastępca członka KC, operator 
sprzętu w Zarządzie Portu Gdynia — Jan Pawłowski; 
członek CKR PZPR, dziekan w Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie — Marian Kałwa; członek KC, 
kierowca MZK w Warszawie — Stefan Wysmułek; se- 
kretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Ryszard Bryk; zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Prezydium RN m.st. Warszawy — Jerzy 
Majewski. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos członek Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. 


Następnie przewodniczący komisji uchwał V Ple- 
num, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
— Jan Szydlak ustosunkował się do wniosków zgło- 
szonych do projektu uchwały, po czym Plenum jedno- 
myślnie przyjęło uchwałę w sprawie perspektywicz- 
nego programu budownictwa mieszkaniowego. 


Instrukcja Sekretariatu KC PZPR 


w sprawie wysokości i zasad 


obliczania składek partyjnych 


1. Członkowie i kandydaci partii opłacają osobiście 
miesięczną składkę partyjną w następującej wy- 
sokości: 

a) Pracujący zawodowo przy zarobkach miesięcz- 
nych netto w granicach: 


1.000 zł — 2 zł 

1.001 zł — 2.000 zł — 0.5 proc. 
2.001 zł — 4.000 zł — 1,0 proc. 
4.001 zł — 7.000 zł — 1,5 proc. 
7.001 zł — 10.000 zł — 2,0 proc. 
powyżej — 10.000 zł — 2,5 proc. 


b) Rolnicy i członkowie spółdzielni produkcyjnej 
od 5 do 30 zł. 


c) 


Wysokość składki partyjnej na wniosek zain- 
teresowanego lub egzekutywy POP ustala ze- 
branie partyjne, biorąc pod uwagę dochody 
właścicieli indywidualnych gospodarstw  rol- 
nych oraz członków spółdzielni produkcyjnych. 
Decyzje w tej sprawie podejmuje się raz na 
rok. 

Członkowie i kandydaci partii posiadający 
własne gospodarstwa rolne, ale pracujący jed- 
nocześnie zawodowo poza rolnictwem, płacą 
składkę od wysokości otrzymywanego wynagro- 
dzenia w miejscu pracy. 


Emeryci i renciści: 


— przy świadczeniach do 1.000 zł — 1 zł 

— powyżej 1.000 — 2.000 zł — od 2 do 10 zł 

— powyżej 2.000 zł wg stopy procentowej dla 
pracujących zawodowo. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM 


17 kwietnia. W uroczysto- 
ściach dekoracji odznacze- 
niami państwowymi grupy ge- 
nerałów i oficerów — żołnie- 
rzy północnej grupy Armii 
Radzieckiej udział wzięli: I se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek, członkowie Biura Poli- 
tycznego KC tow. tow. Piotr 
Jaroszewicz, Wojciech  Ja- 
ruzelski, Stefan Olszowski, 
Jan Szydlak oraz zastępca 
członka Biura Politycznego 
sekretarz KC Stanisław Kania. 


18 kwietnia. Biuro Politycz- 
ne KC omówiło program ob- 
chodów 50 rocznicy utworze- 
nia ZSRR; rozwój stosunków 
polsko-francuskich; przygoto- 
wania trybu ratyfikacji przez 
Polskę układu z NRF oraz 
podjęło uchwałę w sprawie 
dalszego umocnienia roli | 
pozycji „Trybuny Ludu” — 
organu KC. -A 


19 kwietnia. Zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski uczestniczył w 
obradach V Krajowego Zjaz- 
du Spółdzielczyń. 


17 kwietnia 
— 6 maja 


* 


Pod przewodnictwem  Se- 
kretarza KC tow. Jerzego Łu- 
kaszewicza odbyła się w KC 
narada polskich korespon- 
dentów zagranicznych prasy, 
radia i telewizji akredytowa- 
nych w krajach europejskich. 


20 kwietnia. Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak przyjął prze- 
bywającą w Polsce delegację 
Centralnego Zarządu Towa- 
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej. 


24 _ kwietnia. Zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stanisław 
Kania spotkał się z człon- 
kami Komitetu Zakładowego 
w Stoczni Gdańskiej. 


25 kwietnia. Biuro Politycz- 
ne KC rozpatrzyło sposoby 
realizacji głównych  wytycz- 
nych polityki socjalnej w bie- 
żącej 5-latce i ustaliło zało- 
żenia narady krajowego ak- 
tywu społeczno-gospodarcze- 
go na temat usprawnienia 
procesu inwestycyjnego. Biu- 
ro Polityczne rozpatrzyło tak- 
że i zaakceptowało przedsta- 
wione przez Prezydium Rząa- 
du przedsięwzięcia w spra- 
wie zapewnienia sprawnego 


zp TERE RE ECCE Ą EZR. ORRORRZKÓO 0 EZR 


i terminowego oddawania do 


Zróżnicowaną wysokość składek partyjnych 
emerytów i rencistów ustala się na podstawie 
deklaracji zainteresowanego i po zaaprobewa- 
niu przez zebranie POP. 


d) Członkowie i kandydaci partii nie posiadający 
własnych dochodów (studenci, uczniowie, nie- 
pracujący członkowie rodzin, żołnierze zasadni- 
czej służby wojskowej) — 1 zł. 


Podstawę do obliczania składki partyjnej stanowi 
ogólna suma zasadniczego wynagrodzenia członka 
i kandydata partii w stałym miejscu pracy oraz 
dodatkowe wynagrodzenia za ryczałty, częściowe 
etaty i umowy-zlecenia w innym miejscu pracy. 
Do wynagrodzenia wliczać należy stałe dodatki 
i premie, zaliczane do osobowego funduszu płac 
(kwartalne, miesięczne), oraz nagrody regulami- 
nowe, w tym eksportowe. 

Podstawę do obliczania składki partyjnej renci- 
stów i emerytów stanowi faktycznie przyznana su- 
ma Świadczeń przez ZUS z 25 proc. dodatkiem za 
posiadane odznaczenia państwowe. 


- Nie opłaca się składki partyjnej od: 

— dodatków rodzinnych, zapomóg i różnych diet, 

— wypłat z podziału funduszu zakładowego i fun- 
duszów o podobnym charakterze, jak również 
nagród specjalnych, wypłacanych jednorazowo 
i niesystematycznie, przyznawanych za wyróż- 
nienie w pracy i udział we wspólnym dorobku 
zakładu czy instytucji, 


— dodatków za staż pracy z tytułu kart zawodo- 
wych oraz innych uprawnień, 

— dopłat z tytułu dodatkowej pracy w godzinach 
nadliczbowych (w tym również zryczałtowa- 
nych), 

— ekwiwalentów pieniężnych za deputaty, Świad- 
czenia w naturze oraz umundurowanie, 

— dodatków za pracę w warunkach szkodliwych, 
uciążliwych i niebezpiecznych, 

-— premii za wszelkiego rodzaju oszczędności, nie 
objętych planem osobowego funduszu płac. 


29 kwietnia. Członkowie 


4. 


Składkę partyjną członków i kandydatów partii, 
których mies'ęczne wynagrodzenie jest ruchome 
i składa się z różnych, zmiennych składników, u- 
stala się raz na rok od wysokości przeciętnych mie- 
sięcznych zarobków członka (kandydata) partii z 
roku poprzedniego. Dotyczy to również pracowni- 
ków środowisk twórczych (literaci, filmowcy, reży- 
serzy, dziennikarze), którzy płacą składkę miesię- 
czną na podstawie przeciętnej wysokości wynagro- 
dzeń i honorariów za rok ubiegły. 


. Egzekutywy komitetów powiatowych, miejskich, 


dzielnicowych i zakładowych (liczących powyżej 
400 członków i kandydatów partii) mogą w indy- 
widualnych, uzasadnionych warunkami bytowymi 
sytuacjach, uwzględnić prośbę członka lub kandy- 
data partii o obniżenie wysokości składki partyj- 
nej do sumy 2—5 zł miesięcznie na okres 1 roku. 


„ Członkowie partii nie pobierający stałych, miesię- 


cznych uposażeń (m.in. rolnicy) mogą płacić skład- 
kę partyjną raz na 2—3 miesiące z góry. 


. Członkowie partii należący do ZMS i ZMW oraz 


instruktorzy ZHP płacą składkę partyjną pomniej- 
szoną © wysokość składki opłacanej w organiza- 
cjach młodzieżowych. 


Członkowie partii przebywający za granicą opła- 
cają składki partyjne według wytycznych Wy- 
działów Organizacyjnego i Zagranicznego KC z lip- 
ca 1971 r. 


Postanowienia niniejsze wchodzą w życie z dniem 
1 lipca 1972 r., w związku z czym tracą aktual- 
ność wytyczne zawarte w liście Wydziału Organi- 
zacyjnego KC PZPR z czerwca 1965 r. w sprawie 
zasad obliczania wysokości składek partyjnych. 


10. Z nowymi zasadami obliczania i wysokości skła- 


korzystania krajowych wyna- 


dek partyjnych należy zapoznać wszystkich sek- 
retarzy POP, a za ich pośrednictwem członków 
i kandydatów PZPR. 


SEKRETARIAT KC PZPR 


5 maja. Z okazji „Dnia 


eksploatacji w bieżącej 5-lat- 
ce inwestycji szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospo- 
darki narodowej oraz wzro- 
stu produkcji rynkowej. Po- 
stanowiono zwołać w dniach 
10—11 maja br. V Plenum 
KC na temat „Perspektywicz- 
nego programu budownictwa 
mieszkaniowego”. 


27 kwietnia. Klub Poselski 
PZPR omówił zadania posłów 
członków partii w świetle u- 
chwały VI Zjazdu. Obradom 
przewodniczył członek Biura 
Politycznego sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch. 


Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC spotkali się z gru- 


pą zasłużonych działaczy 
polskiego ruchu robotnicze- 
go. 

1 maja. i sekretarz KC 


tow. Edward Gierek, prze- 
wodniczący Rady Państwa 
tow. Henryk Jabłoński i pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
złożyli wizytę hutnikom Hu- 
ty „Warszawa' pracującym w 
ruchu ciągłym. 


3 maja. Biuro Polityczne 
KC omówiło zadania w dzie- 
dzinie usprawnienia pracy 
Urzędu Patentowego i jego 
rzeczników oraz lepszego wy- 


lazków. W kolejnym punkcie 
obrad Biuro Polityczne zapo- 
znało się z aktualnym sta- 
nem produkcji i zaopatrze- 
nia rynku w artykuły prze- 
mysłowe. Wysłuchało również 
informacji o przebieau uro- 
czystości 1-majowych. 

4 maja. W krajowej nara- 
dzie aktywu  społeczno-go- 


spodarczego poświęconej 
sprawom inwestycyjnym  u- 
czestniczyli: | sekretarz KC 


tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC premier tow. Piotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak, przewod- 
niczacy CRZZ tow. Włady- 
sław Kruczek, wicepremier 
tow. Mieczysław Jagielski. 


Hutnika" | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek przyjął de- 
legację pracowników  hut- 
nictwa żelaza i stali, metali 
nieżelaznych i przemysłu ma- 
teriałów ogniotrwałych. 
Obecni przy tym byli człon- 
kow'e Biura Politycznego se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak 
i przewodniczący CRZZ tow. 
Władysław Kruczek. 


5—6 maja. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek  prze- 
bywał w Wielkopolsce. Od- 
był on spotkania w PGR Bier- 
natki i Błażejewko, pow. 
Śrem, oraz z kierownictwem 
KW 'y Poznaniu omówił wę- 
złowe problemy pracy partyj- 
nej oraz sytuację gospodarczą 
tego regionu. 


publikowana w „Życiu Partii” in- 

strukcja Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie wysokości i zasad obliczania 
składek partyjnych została opracowana 
w wyniku analizy wniosków i uwag 
zgłaszanych w dyskusji przedzjazdo- 
wej i na VI Zjeździe partii. Projekt tej 
instrukcji skonsultowano uprzednio z 
kierownictwami KW oraz sekretarzami 
wielu komitetów powiatowych, komi- 
tetów zakładowych i gromadzkich oraz 
podstawowych organizacji partyjnych. 


Obowiązujące od 1965 r. zasady obli- 
czania wysokości składek partyjnych 
wymagały istotnych modyfikacji. Wy- 
nikało to m. in. ze zmian zachodzą- 
cych w systemie płacowym zatrudnio= 
nych w gospodarce uspołecznionej, jak 
również w poziomie gospodarowania i 
wzroście dochodowości gospodarstw 
chłopskich. 


Główne zasady dotyczące wysokości 
i sposobu obliczania składek partyjnych, 
które wchodzą w życie z dniem 1 lip- 
ca br., spotkają się niewątpliwie z ap- 
robatą, wychodzą bowiem naprzeciw 
wnioskom i opiniom zgłaszanym przez 
poszczególnych towarzyszy i organiza- 
cje partyjne z różnych środowisk spo- 
łeczno-zawodowych. 


Nowa instrukcja Sekretariatu KC 
PZPR uwzględniła te wnioski, biorąc 
pod uwagę, że skutki finansowe okreś- 
lonych zmian nie mogą spowodować 
zmniejszenia ogólnych wpływów ze skla- 
dek partyjnych, które stanowią podsta- 
wowy składnik budżetu partii. 


Ustalenie symbolicznej składki par- 
tyjnej od nie pracujących zawodowe 
1 najniżej uposażonych oraz deklaro- 
wanie jej wysokości (2—10 zł) przez 


KRONIKA PARTYJNA 


. Jan Szydlak spotkał się z eg- 
zekutywą POP przy PRF „Ze- 
społy Filmowe". Przedmiotem 
dyskusji były aktualne prob- 
lemy kinematografii polskiej, 
sprawy programowo-twórcze 
oraz perspektywy 
rozwoju bazy produkcyjnej. 


Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC tow. Zdzisław 


Żandrowski przyjął _ grupę 
działaczy komunistycznych 
organizacji młodzieżowych, 


biorących udział w pracach 
międzynarodowego " Ssemina- 
rium młodzieży w Teresinie, 
które było poświęcone przy- 
gotowaniom do  młodzieżo- 
wej konferencji bezpieczeń- 
stwa i współpracy w Europie. 


8 maja. Członek Biura Po- 
tycznego, sekretarz KC tow. 


9 maja. Biuro Polityczne 
KC rozpatrzyło program dzia- 
łania Mn. Oświaty i Wycho- 
wania na lata 1972—75. W 


kclejnym punkcie obrad Biu- mowi budownictwa mieszka- 
ro Polityczne omówiłe mery- 


emerytów i rencistów, otrzymujących 
świadczenie ZUS do 2 tysięcy złotych, 
jest zgodne ze zgłoszonymi przez grupy 
tych towarzyszy propozycjami. 


Określono precyzyjniej składniki 
płacowe, od których oblicza się składki 
partyjne. Między innymi zrezygnowa- 
no z wliczania do zarobków, od któ- 
rych pobiera się składkę partyjną, do- 
datków za staż pracy z tytułu kart za- 
wodowych oraz dopłat za dodatkową 
pracę w godzinach nadliczbowych. Spo- 
tka się to z aprobatą robotników za- 
trudnionych w podstawowych  gałę- 
ziach gospodarki narodowej, gdyż dla 
poważnej ich grupy stanowi to faktycz- 
ne obniżenie składki partyjnej. 


Zwiększenie stopy procentowej skład- 
ki partyjnej dla zarabiających powyżej 
7 tys. złotvch miesięcznie oraz rozpię- 
tości składki partyjnej (od 5 do 30 zł), 
płaconej przez rolników indywidual- 
nych i członków spółdzielni produkcyj- 
nych — wychodzi naprzeciw społecz- 
nemu odczuciu potrzeby proporcjonal- 
nego uczestniczenia członków partii z 
poszczególnych grup zawodowych w 
świadczeniach na rzecz partii. 


Wprowadzenie zasady ustalania raz 
na rok wysokości składki partyjnej od 
przeciętnych ' miesięcznych zarobków 
netto z poprzedniego roku (gdy miesię- 
czne wynagrodzenie jest ruchome) — 
uprości sposób obliczania składki par- 
tyjnej i wyeliminuje niewłaściwe nie- 
raz, drobiazgowe rozliczenia, 


6 maja 


— 11 maja 1972 


dalszego 


10—11 maja. 
V Plenum KC 


perspektywicznemu 


niowego. 


toryczne założenia 
wanej na dzień 22 maja br. 
krajowej narady aktywu par- 
tyjno-gospodarczego w spra- łek rolniczych i spółdzielni 
wie wykorzystania rezerw dla 
poszerzenia wzrostu produk- 
cji rolnej oraz rozpatrzyło in- p 
formację rządu o 
zadań handlu zagranicznego 
w ciągu 4 miesięcy br. 


Obradowało 
poświęcone sji powiatowych i zakłado- 


Podkreślić należy również możliwość 
uwzględnienia prośby członka partii o 
obniżenie wysokości składki partyjnej 
w uzasadnionych indywidualnych przy- 
padkach, związanych z sytuacją byto- 
wą i rodzinną. Prośby takie mogą roz- 
patrywać egzekutywy KP(KM, KD) o- 
raz KZ liczących powyżej 400 członków 
i kandydatów partii. 

Istotną zmianę stanowi i to, że człon- 
kowie partii należący do ZMS i ZMW 
oraz instruktorzy ZHP płacą składkę 
partyjną pomniejszoną o wysokość 
składki wnoszonej w organizacjach 
młodzieżowych. 


becnie ważnym i pilnym zadaniem 

instancji i organizacji partyjnych 
jest właściwe przygotowanie się do 
wprowadzenia w życie zasad instrukcji 
Sekretariatu KC PZPR. Niezbędne jest, 
aby wszyscy członkowie partii znali 
treść instrukcji i zasady obliczania 
składek i świadomie akceptowali wy- 
nikające stąd obowiązki. Składka par- 


_ tyjna, jej systematyczne opłacanie jest 


wyrazem więzi każdego członka i kan- 
dydata z partią, stanowi stałutowy wy- 
móg dyscypliny partyjnej. 


We wszystkich komitetach powiato- 
wych, miejskich, dzielnicowych odbędą 
się narady z sekretarzami KZ, KM, 
KG i POP na ten temat, a następnie 
zebrania podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych. Jest sprawą i- 
stotną, by na zebraniach organizacji 
partyjnych zapoznać towarzyszy z treś- 
cią instrukcji Sekretariatu, umotywo- 
wać zmiany w wysokości i sposobie 
obliczania składek partyjnych oraz u- 
dzielić wyjaśnień na ewentualne pyta- 


"nia. Pomocy w przygotowaniu i prze- 


prowadzeniu zebrań, zwłaszcza w za- 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH 


15 kwietnia. Na posiedzeniu 
Komisji Rolnej KW w Kiel- 
cach oceniono  społeczno- 
-gospodarczą działalność kó- 


zaplano- 


produkcyjnych oraz określo- 
no ich najbliższe zadania. 


realizacji 


W Białymstoku obradowa- 
ło plenum Wojewódzkiej Ko- 
misji Rewizyjnej z  udzia- 
łem przewodniczących komi- 


wych poświęcone realizacji 
wytycznych CKR w sprawie 
kontroli realizacji przedzjaz- 


progra- 


tg =— 


kładach pracy i na wsi, udziela aktyw 
wojewodzki i powiatowy, członkowie 
instancji oraz terenowych komisji re- 
wizyjnych. 


Bardzo starannie powinna być prze- 
prowadzona praca wyjaśniająca wśród 
rolników indywidualnych. Systematy- 
czny wzrost dochodów i zamożności 
wsi w rezultacie decyzji kierownictwa 
partii i rządu powinny znaleźć wyraz 
w wysokości składki partyjnej od człon- 
ków partii rolników. To właśnie wiej- 
skie zebrania partyjne są władne usta- 
lać na wniosek zainteresowanego lub 
egzekutywy POP zróżnicowaną i stop- 
niowaną do górnej granicy wysokość 
składki partyjnej każdego rolnika 
członka i kandydata partii, biorąc za 
podstawę faktyczną sytuację ekonomi- 
czną jego gospodarstwa. 


W zakładach pracy, w których po- 
ważna część towarzyszy otrzymuje ru- 
chome, zmienne miesięczne wynagro- 
dzenia, należy przystąpić do prac nad 
wyvliczeniem średniej miesięcznej indy- 
widualnych 
kartotek księgowości. Zgodnie z instruk- 
cją. średnią wysokość miesięcznej skład- 
ki tych towarzyszy na drugie półrocze 
1972 ustała się na podstawie Średnich 
miesięcznych wynagrodzeń za rok 1971. 


Jednocześnie trzeba podkreślić nie- 
dopuszczalność prób potrącania składek 
partyjnych z listy płac, gdyż płace- 
nie składek jest osobistym obowiązkiem 
każdego członka i kandydata partii. 


Stałym zadaniem instancji partyjnych, 
ich egzekutyw oraz wojewódzkich, po- 
wiatowych i zakładowych komisji rewi- 
zyjnych jest systematyczna kontrola rea- 
lizacji instrukcji Sekretariatu KC PZPR 
w Sprawie wysokości zasad obliczania 
składek partyjnych. 


zarobków, korzystając z. 


Z prac Sekretariatu KC PZPR 
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5 ekretariat KC PZPR podjął ostatnio dwie bardzo istotne dla 
dalszego doskonalenia stylu pracy partyjnej decyzje. Pierw- 
sza z nich dotyczy inspekcyjno-kontrolnej działalności KC w sto- 
sunku do instancji terenowych, druga zaś systemu informacji we- 


wnątrzpartyjnej. 


Inspekcyjno-kontrolna działalność 
KC w stosunku .do instancji tereno- 
wych ma na celu wyzwalanie ich 
energii i inicjatywy w realizacji po- 
lityki partii, doskonalenie stvlu i na- 
dawanie właściwego kierunku ich 
pracy oraz uogólnianie i upowszech- 
nianie nowych i wartościowych do- 
świadczeń w pracy partyjnej. 


Podstawowymi formami działal- 
ności inspekcyjno-kontrolnej KC bę- 
dą inspekcje kompleksowe, obejmu- 
jące całokształt pracy wybranej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, 
oraz inspekcje tematyczne, obejmu- 
jące wybrane problemy działalności 
jednej lub kilku wojewódzkich in- 
stancji partyjnych. 

Inspekcje kompleksowe  przepro- 
wadzać będą zespoły powołane przez 
Sekretariat KC, składające się z 
członków centralnych władz partyj- 
nych, kierowników i zastępców kie- 
rowników Wydziałów KC, pracow- 
ników KC oraz aktywu centralnego 
i wojewódzkiego, na podstawie tez 
precyzujących kierunki i zakres in- 
spekcji. Inspekcje tematyczne będą 
prowadzone przez zainteresowany 


Wydział lub Wydziały KC również z 
udziałem aktywu centralnego i te- 
renowego, pod nadzorem resortowe- 
go sekretarza KC. 


W przyjętym przez Sekretariat KC 
postanowieniu mówi się o tym, że 
zespoły  inspekcyjno-kontrolne po- 
winny współdziałać z kierownictwem 
i aktywem terenowych instancji par- 
tyjnych, „(...) nawiązywać bezpośred- 
nie i szczere kontakty z członkami 
partii i  bezpartyjnymi w celu 
uwzględnienia ich opinii, odczuć i 
poglądów oraz krytycznych uwag i 
spostrzeżeń, a także wyrobienia so- 
bie na tej podstawie obiektywnej 
oceny i sądu o jakości i efektywno- 
Ści pracy analizowanej instancji czy 
też zagadnień będących przedmieo- 
tem inspekcji (...)” 


Wyniki inspekcji wraz z wnioska- 
mi będą każdorazowo omawiane na 
posiedzeniu egzekutywy zaintereso- 
wanego komitetu wojewódzkiego sz 
udziałem sekretarza KC i zespołu 
inspekcyjnego. Ponadto informacja © 
przeprowadzonej inspekcji i wyni- 
kających z niej wnioskach będzie 
każdorazowo przedkładana Sekreta- 


dowych wniosków oraz za- 
łatwiania skarg i zażaleń. 


W Olsztynie zorganizowano 
kurs dla sekretarzy POP z 
przemysłu  rolno-spożywcze- 
go. na którym omówiono za- 
dania tego przemysłu w za- 
kresie dalszego rozwoju I 
zaopatrzenia rynku w Sezo- 
nie turystycznym. 


Na posiedzeniu Komi- 
sji ldeologiczno-Propagando- 
wej KW w Poznaniu oceniono 
pracę komisji działających 
przy  instancjach  powiato- 
wych oraz działalność  klu- 


bów sportowych Wielkopol- 
SKi. 


18 kwietnia. Tematem po- 
siedzenia Komisji Nauki KW 
w Krakowie była ocena Sy- 
stemu rekrutacji na studia w 
wyższych uczelniach Krako- 
wa. 


W Łodzi odbyła się narada 
sekretarzy: propagandy i kie- 
rowników POPP,  poświęco- 
na aktualnym zadaniom w 
pracy propagandowo-wycho- 
wawczej. 


Na spotkaniu z sekretarza- 
mi propagandy komitetów 
zakładowych w Poznaniu o- 
mówiono zadania wynikające 
z uchwały plenum KW w 
sprawie budownictwa miesz- 
kaniowego oraz program 
„Dni Oświaty, Książki i Pra- 
sy'. 

19 kwietnia. Na naradzie 
sekretarzy rolnych KP w 
Rzeszowie omówiono aktual- 
ną sytuację w rolnictwie oraz 
zadania w dziedzinie inwe- 
stycji rolnych. 


Komisja Rolna KW w Otf- 
sztynie obradowała nad mo- 
żliwościami dalszego rozwo- 
ju usług dla rolnictwa. 
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20 kwietnia. W Szczecinie 
obradowało plenum KW na 
temat realizacji uchwały Ra- 
dy Ministrów z dnia 17 mar- 
ca br. w Sprawie rozwoju 
Ziemi Szczecińskiej. W obra- 
dach uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Państwa 
tow. Henryk Jabłoński. 


W Rzeszowie obradowała 
Komisja Leśnictwa KW, która 
oceniła stan bhp na terenie 
działalności Okręgowego Za- 
rządu Łasów Państwowych 
oraz omówiła sprawy budow- 
nictwa mieszkaniowego dla 
pracowników leśnych. 


riatowi KC i w miarę potrzeby pu- 


blikowana w Biuletynie Sekretaria- 


tu KC oraz może być przedmiotem 
narad sekretarzy KW, co będzie for- 
mą wymiany doświadczeń i pomocy 
dla komitetów wojewódzkich nie o- 
bjętych inspekcją. 

Instancje wojewódzkie zostały zo- 
bowiązane do opracowania własnych 
planów działalności inspekcyjno- 
kontrolnej w stosunku do komitetów 
powiatowych, miejskich i dzielnico- 
wych oraz wybranych komitetów za- 
kładowych i POP. 


Informacja wewnątrzpartyjna i sy- 
stem jej przekazywania stanowi 
ważną formę doskonalenia kierowni- 
czych funkcji władz partyjnych. Dla- 
tego też Sekretariat KC, dążąc do 
poszerzenia informacji dla aktywu i 
członków partii, uznał za „niezbęd- 
ne wprowadzenie w całej partii jed- 
nolitego systemu . przekazywania 
informacji wewnątrzpartyjnej, u- 
względniającego dotychczasowe po- 
zytywne doświadczenia oraz nowe 
potrzeby i możliwości w tej dzie- 
dzinie (...)” 

Na system wewnątrzpartyjnej in- 
formacji powinny składać się infor- 
macje ustne i pisemne. Sekretariat 
KC postanowił, że informacje ustne 
będą przekazywane w KW na okre- 


sowych spotkaniach członków Biura 


Politycznego i Sekretariatu KC oraz 
kierowników Wydziałów KC z człon- 
kami egzekutyw KW i I sekretarza- 
mi KP, KM, KD. 

Temu celowi będą również poświę- 
cone informacyjne spotkania odpo- 
wiedzialnych pracowników KC i 


członków egzekutyw KW z człon- 
kami egzekutyw KP i sekretarzami 
POP oraz spotkania odpowiedzial- 
nych pracowników KC, kierowniczej 
kadry resortów i lektorów KC z akty- 
wem wielkich zakładów objętych 
bezpośrednim zainteresowaniem Wy- 
działów KC. Podobne spotkania pra- 
cowników KW i KP, posłów i kie- 
rowniczej kadry prezydiów rad na- 
rodowych odbywać się będą z akty- 
wem pozostałych większych zakła- 
dów pracy, gromad i innych środo- 
wisk. 


Rzecz jasna, że spotkania te mu- 
szą być przez Wydział Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw oraz Wydział 
Organizacyjny KC odpowiednio 
zsynchronizowane w czasie oraz słu- 
żyć sprawnemu przypływowi infor- 
macji z KC przez instancje tereno- 
we do ogółu członków partii. Rów- 
nież od instancji terenowych wyma- 
gać się będzie większej sprawności 
organizacyjnej w tej dziedzinie oraz 
systematycznej kontroli przepływu 
informacji i jej efektów. Spotkania 
władz centralnych i wojewódzkich z 
aktywem terenowym i zakładowym 
będą platformą wymiany informacji 
o problemach interesujących obie 
strony. 


Szeroko też będzie rozwinięty sy- 
stem wewnątrzpartyjnej informacji 
pisemnej. Na szczeblu centralnym 
będzie to: 


— Biuletyn Sekretariatu KC, 

— informacje Wydziałów KC, 

— czasopismo Wydziału Propagan- 
dy. Prasy i Wydawnictw KC ,Za- 
gadnienia i Materiały”, które sta- 
ną się czasopismem wewnątrz- 
partyjnym, 5 


— nieperiodyczne publikacje Wy- 
działu Propagandy, Prasy i Wy- 
dawnictw KC, których celem be- 
dzie pomoc aktywowi partyjnemu 
w jego codziennej działalności 
masowo-politycznej, udzielaniu 
wyjaśnień i odpowiedzi na zgła- 
szane pytania i nurtujące ludzi 
pracy problemy. 

Sekretariat KC zwrócił również 
uwagę na konieczność usprawnienia 
informacji w zakładach pracy: 
„(...) Odnosi się te zarówno de in- 
formacji dopływającej z instancji 
partyjnych, jak i informacji związa- 
nej z realizacją zadań społeczne-eko0- 
nomicznych w zakładach pracy. 
Szczególnej uwagi wymaga informa- 
cja na temat motywacji podejmowa- 
nych uchwał i decyzji przez POP, 
dyrekcję i samorząd robotniczy (...)” 


Realizacja tego zadania w zakła- 
dach pracy odbywa się przez prasę 
zakładową, radiowęzły, gazetki ścien- 
ne i biuletyny, ale Sekretariat KC 
zaleca przyjęcie stałej zasady spoty- 
kania się członków KZ z członkami 
egzekutyw POP i OOP oraz grupo- 
wymi partyjnymi w celu omówienia 
ważnych kwestii ogólnozakładowych, 
jak też bezpośrednich spotkań i roz- 
mów aktywu zakładowego z człon- 
kami partii i bezpartyjnymi pracow- 
nikami zakładów. 

To zalecenie Sekretariatu KC sta- 
wia przed komitetami zakładowymi 
zadanie bieżącej oceny pracy różnych 
środków przekazu informacji zakła- 
dowej, pomocy oraz dokładnego za- 
programowania ich działalności na 
rzecz obiektywnej i sprawnej infor- 
macji wewnątrzzakładowej. 


B. D. 
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KRONIKA PARTYJNA 


-20 kwietnia 


konanie zadań  gospodar- 
czych za |! kwartał br. oraz 


| 


w województwie krakow- 
skim odbyły się rejonowe na- 
rady aktywu partyjnego wsi 
poświęcone dalszemu dosko- 
nalenu stylu pracy  komite- 
tów gromadzkich i wiejskich 
POP. 


| 
Obradowało plenum Komi- 
tetu Warszawskiego poświę- 


cone sprawom  organizacyj- 
nym. 


25 kwietnia. Komisja do 


Spraw Skarg i Zażaleń KW w 
Opolu wysłuchała  sprawoz- 
dania WZSP w sprawie in- 
terwencji, które wpłynęły do 
tej instytucji w I kwartale br., 
oraz zapoznała się z treścią 
skarg, które wpłynęły do KW. 


26 kwietnia. Obradował ze- 
spół do spraw propagandy 
masowej KW w Rzeszowie 
na temat podniesienia este- 
tyki miast, osiedli i wsi. 


27 kwietnia. Posiedzenie 
komisji ideologicznej i mło- 
dzieżowej KW w Opolu po- 
Święcone omówieniu materia- 


— 8 maja 1972 


łów na plenum KW w Sspra- 
wie wychowania młodzieży. 


Komisja Kultury KW w 
Gdańsku oceniła problema- 
tykę publicystyki kulturalnej 
uprawianej na łamach miej- 
scowych gazet oraz rolę pra- 
sy w upowszechnieniu war- 
tości składających się na ży- 
cie kulturalne regionu i jej 
funkcję inspirującą. 


e 


W Opolu odbyła się nara- 
da sekretarzy ekonomicznych 
KP z udziałem I sekretarzy 
KZ, na której omówiono wy- 


nakreślono zadania na naj- 
bliższy okres w świetle u- 
chwały plenum KW z dnia 
13 kwietnia br. 


"28 kwietnia. Na naradzie 
aktywu partyjnego w Gdań- 
sku oceniono realizację za- 
dań gospodarczych w | kwar- 
tale br. oraz określono za- 
dania na kwartał bieżący. 


+ 


W drugiej połowie kwietnia 
w Lublinie, Rzeszowie, Ko- 
szalinie, Zielonej Górze, Ło- 
dzi-mieście odbyły się nara- 
dy sekretarzy propagandy KP 
z udziałem aktywu oświato- 
wego poświęcone omówieniu 
„Karty Praw i Obowiązków 
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Zadania posłów — członków PZPR 


osłowie — członkowie partii swą działalność powinni rozwijać w dwu 
płaszczyznach: na forum Sejmu i w terenie, wśród wyborców. Podsta- 
wowym obowiązkiem i zadaniem posłów — członków naszej partii jest — 
jak mówił na pierwszym posiedzeniu Klubu Poselskiego PZPR Sejmu VI ka- 


ZENON WRÓBLEWSKI 


dencji I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — „rozwinięcie takiej dzia- 
łalności w Sejmie, aby polityka państwa, program działania rządu oraz rze- 


telny wysiłek ludzi pracy i całego narodu zostały podporządkowane podsta- 


Kierownik Biura Spraw 
Sejmowych KC PZPR 


wowym celom budownictwa socjalistycznego: społeczno-ekonomicznemu 
rozwojowi naszej Ojczyzny, pomyślności jej obywateli, pogłębianiu socjali- 
stycznych zasad współżycia I moralności w stosunkach społecznych I mię- 


dzyłudzkich, umacnianiu przesłanek pokojowego rozwoju świata w oparciu 
o braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim i więzy przyjaźni z całą wspól- 


] =" program budownictwa socjalistycznego nakreśla uchwa- 
ła Vi Zjazdu, zaakceptowana przez Front Jedności Naro- 
du i poparta przez naród, o czym świadczą wyniki wyborów 
do Sejmu VI kadencji. Realizacja uchwały VI Zjazdu wymaga 
rzetelnej, uczciwej pracy, powszechnego współuczestnictwa I 
współodpowiedzialności całego Społeczeństwa, a na państwo, 
na Sejm i Rząd nakłada wielostronne obowiązki. Stają więc 
przed Sejmem i Rządem zadania stałego doskonalenia systemu 
kierowania i zarządzania państwem i gospodarką. Stają zadania 
związane z realizacją planu pięcioletniego, kompleksowego roz- 
wiązywania ważnych problemów społeczno-ekonomicznych. Stają 
również zadania związane z doskonaleniem systemu prawnego 
i funkcjonowania państwa. 

Część wymienionych tu zagadnień była albo będzie rozpa- 


notą socjalistyczną”. 


trywana przez Komitet Centralny lub Biuro Polityczne w celu 
bardziej precyzyjnego wytyczenia kierunków rozwiązań i działań, 
niż było to możliwe w uchwale Zjazdu. Dla wielu z nich 
— jak to zapowiedział w swym exposć sejmowym premier tow. 
Piotr Jaroszewicz — Rząd opracowuje programy realizacyjne, 
które przedstawi w odpowiednim czasie pod obrady Sejmu. 
Będzie więc obowiązkiem posłów — członków partii wnikliwe 
rozpatrzenie tych projektów programów na podstawie własnego 
rozeznania, opinii wyborców, znajomości stanowisk stosownych 
do przedmiotu sprawy organizacji gospodarczych i społecznych, 
konsultacji z grupami ekspertów i specjalistów: udzielenie apro- 
baty tym zamierzeniom, które uznają za trafne, skorygowanie zaś 
tych, które ocenią za niewystarczające lub niedostatecznie opra- 
cowane. W ramach tego obowiązku zadaniem naszych posłów 


Nauczyciela PRL” oraz przy- 
gotowaniom do wprowadze- 
nia jej w życie. 


|. 


We wszystkich wojewódz- 
twach odbyły się narady ak- 
tywu partyjno-gospodarczego 
poświęcone realizacji zadań 
planu $-letniego. W Katowi- 
cach uczestniczył w naradzie 
| sekretarz KC tow. Edward 
Gierek, również w pozosta- 
łych naradach uczestniczyli 
członkowie Biura Polityczne- 
go i Sekretariatu KC oraz 
przedstawiciele władz cen- 
tralnych. 


4 maja. Pod  przewodni- 
ctwem zastępcy członka Biu- 
ra Politycznego KC, i sekre- 
tarza KW w Katowicach tow. 


Zdzisława Grudnia odbyło się 
spotkanie z pracownikami na- 
ukowymi Politechniki _Ślą- 
skiej, na którym omówiono 
program rozwoju tej uczelni. 


Na naradzie sekretarzy or- 
ganizacyjnych KP (KM, KD) 
w Krakowie omówiono  naj- 
ważniejsze kierunki działania 
wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w pracy nad realiza- 
cją uchwały VI Zjazdu oraz 
przyspieszeniem realizacji 
bieżącej 5-latki. 

Komisja Rolna KW w Bia- 
łymstoku omówiła sprawy 
szkolenia rolników, wnioski 
wypływające z rozmów prze- 
prowadzonych z rolnikami 
przez fachowców, wykona- 


nie planów nasiennych | za- 
mierzenia na bieżący rok go- 
spodarczy. 

4—6 maja. W Łodzi zorga- 
nizowano teoretyczną konie- 
rencję aktywu partyjnego na 
temat perspektyw rozwoju 
rolnictwa w gospodarce So- 
cjalistycznej. 

5 maja. W. Rzeszowie, 
Gdańsku, Lublinie, Opolu, Ko- 
szalinie, Zielonej Górze 
członkowie i zastępcy człon- 
ków KC z tych województw 
oraz sekretarze KW odbyli 
robocze spotkania z aktywem 
przedsiębiorstw budowlanych 
I komunalnych oraz biur pro- 
jektowych na temat zadań i 
możliwości przyspieszenia 
realizacji planów w zakresie 
budownictwa  mieszkaniowe- 


go I terminowości realizach 
inwestycji przemysłowych. 


* 


W kodzi w KW odbyła 
się narada pracowników poli- 
tycznych KP i KM, którzy wy- 
słuchali aktualnych informa- 
cji gospodarczych i politycz- 
nych oraz omówili metody 
pracy partyjnej. 

5—8 maja. W Kielcach, Ko- 
szalinie, Lublinie i Łodzi na 
spotkaniach członków i za- 
stępców członków KC oraz 
sekretarzy KW z  aktywem 
spółdzielczości 'mieszkanio- 
wej omówiono perspektywy 
rozwoju spółdzielczego  bu- 
downictwa mieszkaniowego 
oraz zadania na lata 1972— 
—1975. 


będzie pozyskiwanie poparcia i współdziałania posłów — człon- 
ków sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnych dla polityki partii 
| wynikającego z niej programu oraz przeciwstawianie się temu, 
co bądź w prezentowanych na forum Sejmu opiniach lub ocenach, 
bądź w poglądach określonych środowisk społecznych jest nie- 
słuszne, niesprawiedliwe lub zniekształcające istniejący stan 
rzeczy. 


VI Zjazd partii stanął na stanowisku jednoczesnego umacniania 

zarówno przedstawicielskich, jak i wykonawczych czynników 
władzy państwowej. Praktyka ub. roku Świadczy, że partia, przy- 
wracając leninowskie zasady kierowniczej roli partii w stosunku 
do państwa, systematycznie stwarza coraz pomyślniejsze warunki 
zarówno dla działalności Rządu jako naczelnego wykonawczego 
i zarządzającego organu władzy państwowej, jak też dla Sprawo- 
wania przez Sejm wszystkich jego konstytucyjnych uprawnień 
i zadań. 

Trwałe miejsce w pracach Sejmu zajęły systematyczne spra- 
wozdania problemowe Rządu, informujące o stanie spraw w okre- 
ślonych dziedzinach naszego życia, do których Sejm ustosunko- 
wuje się w uchwale. Wprowadzono praktykę wstępnego rozpa- 
trywania przez Sejm założeń planu pięcioletniego, co pozwala 
uwzględnić opinię poselską w pracach nad ostatecznym formu- 
łowaniem kierunków społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Co- 
raz częściej ministrowie poddają ocenie komisji sejmowych nie 
tylko osiągnięte już rezultaty, ale informują o bieżących pra- 
cach I zamierzeniach swoich resortów, co umożliwia posłom 
zarówno kontrolowanie, jak | współkształtowanie działalności 
centralnych organów administracji państwowej. Została przywró- 
cona Instytucja interpelacji poselskich, a komisje sejmowe czę- 
ściej niż przedtem zgłaszały dezyderaty bądź usuwania ujaw- 
nianych niedomagań, bądź szybszego podejmowania przez or- 
gany władzy i administracji nowych problemów, które niesie ży- 
cie. Również działalność ustawodawcza Sejmu stała się bardziej 
planowa, wnikliwa. i kompetentna. Kontynuując tę właśnie linę 
Klub nasz wspólnie z Klubami ZSL I SD wniósł na pierwsze 
posiedzenie Sejmu VI kadencji dość istotne uzupełnienia i zmia- 


ny do Regulaminu Sejmu, które stwarzają posłom formalno-praw- ' 


ne warunki do bardziej efektywnego wykonywania swych obo- 
wiązków. 


Jest więc zadaniem posłów — członków naszej partii wykorzy- 
etywać w pełni wszystkie przewidziane w regulaminie Sejmu 
formy jego kontrolnej | ustawodawczej działalności; pogłębiać 
— w ramach wytyczonej przez Zjazd linii politycznej i wynikają- 
cych z niej uchwał Komitetu Centralnego — treść debat plenar- 
nych I pracę komisji sejmowych; troszczyć się o rzetelność 


KRONIKA PARTYJNA 
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ł wszechstronność dyskusji, o zasadność podejmowanych dezy- 
deratów, o korygującą i inspirującą rolę interpelacji i zapytań 


poselskich; pracować nad poprawnością merytoryczną i legisla- 
cyjną uchwalanych z inicjatywy Rządu lub własnej ustaw, 
widząc w nich nie tylko polityczno-normatywne ramy, ale i spo- 
łeczno-wychowawcze bodźce do rozwijania pracy i działalności 
ogniw władzy i administracji państwowej, do aktywności insty- 
tucji i organizacji społecznych, do kształtowania świadomego | 
czynnego stosunku do zadań państwa i swych obowiązków — 
ogółu obywateli. 


W Sejmie VI kadencji zasiada 255 posłów — członków PZPR, 
117 — członków ZSL, 39 — członków SD, 49 — bezpartyj- 
nych, w tym 12 posłów przedstawicieli społecznych stowarzy- 
szeń katolickich. 43 proc. posłów jest pochodzenia robotni- 


czego, 40 proc. — chłopskiego, 15 proc. — inteligenckiego, 
2 proc. — wywodzi się z innych grup społecznych. Wśród 
posłów jest 90 robotników, 62 — rolników, 10 — rzemieślników 
i pracowników spółdzielczości pracy 22 — inżynierów i techni- 
ków, 16 specjalistów rolnych, 15 — kierowników przedsiębiorstw 
i instytucji, 31 — pracowników nauki, 16 — nauczycieli, 21 — 


dziennikarzy i literatów, 7 — wojskowych w służbie czynnej, 10 — 
specjalistów innych dziedzin. Do Sejmu zostało wybranych wielu 
działaczy politycznych, państwowych i rad narodowych, zwiaąz- 
kowych, spółdzielczych i społecznych. Zasiadają w nim 73 po- 
słanki i 14 działaczy organizacji młodzieżowych. 


Reprezentatywny w sensie politycznym i społeczno-zawodowym 
skład Sejmu oraz jego aktywna działalność ustawodawcza i kon- 
trolna odegrać mogą i powinny ważką rolę w integracji naszego 
narodu wokół wspólnych idei i praktycznych zadań budownictwa 
socjalistycznego. 


Sm będąc organem przedstawicielskim stanowiącym prawa 

i kontrolującym działalność Rządu, jest jednocześnie insty- 

tucją wiążącą władzę ludową ze społeczeństwem. Dlatego tak 

istotną rolę odgrywa działalność posłów w terenie. Działalność ta 
powinna być organizowana w trzech płaszczyznach. 


Po pierwsze — w płaszczyżnie spotkań poselskich, których 
głównym celem powinno być wyjaśnianie wyborcom polityki 
państwa, informowanie ich o decyzjach Sejmu i Rządu, inspiro- 
wanie lokalnych organizacji w kierunku poczynań mobilizują- 
cych inicjatywę i aktywność społeczną do rzetelnej pracy, oby- 
watelskiej świadomości i dyscypliny w realizacji zadań stojących 
przed zakładem pracy, gromadą, konkretnym środowiskiem spo- 
tecznym. 


Po drugie — w płaszczyźnie utrzymania więzi z terenowymi 
organami władzy, organizacjami społecznymi, instytucjami gospo- 
darczymi i oświatowo-kulturalnymi dla lepszego rozpoznania zgod- 
ności kierunków podejmowanych działań z ogólnopaństwowymi 


na naradzie sekretarzy pro- 
pagandy KP, pracowników 
Wydziału Propagandy, Wy- 
działu Kultury i Oświaty KW 


8 maja — 
13 maja 1972 


AT 4 ER FPSTJIE WG TEA 
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Wydział Propagandy i 
WUML KW we Wrocławiu 
zorganizował sesję popular- 
nonaukową poświęconą wy- 
branym zagadnieniom ideolo- 
gicznym partii. 


8 maja. Zespół do Spraw 
studenckich Komisji Nauki i 
Oświaty KW we Wrocławiu 
omówił problemy działalności 
ideowo-politycznej na wro- 
cławskich uczelniach. 


10 maja. Wojewódzka Kox 
misja Kontroli Partyjnej Kw 
w Łodzi omówiła realiza- 
cję uchwały WKKP w spra- 


wie ubiegających się o po- 
nowne wstąpienie do partii. 


11 maja. W WKW obradc 
wała Komisja Ideologiczna na 
temat form i metod kształto- 
wania socjalistycznej świado- 
mości załóg zakładów prze- 
mysłowych. 


* 


W Krakowie odbyło się po- 
siedzenie Komisji Statutowo- 
-Organizacyjnej KW, na któ- 
rym omówiono aktualne prob- 
lemy pracy partyjnej w za- 


kładach przemysłowych | na 
wsł oraz koncepcję pracy 
komitetów gromadzkich. 


Działalność TPPR, gazet i 
radiowęzłów zakładowych by- 
ła przedmiotem obrad Komi- 
sji Ideologii i Propagandy KW 
w Kielcach. 


Formy i metody pracy pio- 
nów propagandowych KP w 
woj. krakowskim omówiono 


oraz WUML. 


Komisia Rolna KW w 
Szczecinie omówiła zadania 
rolnictwa w latach 1972— 
—19/73 w województwie w 
świetle uchwały VI Zjazdu 
partii. 


Komisja ldeologiczno-Pro- 
pagandowa KW w Gdańsku 
dyskutowała nad  przygoto- 
waniem ramowego programu 
pracy ideologicznej, uwzględ- 
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i ogólnonarodowymi interesami państwa i społeczeństwa z jednej 
strony, z drugiej zaś — dla dokładniejszej znajomości miejsco- 
wych potrzeb, warunków I możliwości. 


Po trzecie — w płaszczyźnie podejmowania interwencji posel- 
skich w przypadkach niesprawiedliwości, krzywdy, niezałatwiania 
słusznej sprawy — z intencją nie tylko pozytywnego rozstrzy- 
gnięcia konkretnej kwestii, ale również usprawnienia pracy insty- 
tucji I organów, które do jej załatwienia z racji swych kompeten- 
cji są zobowiązane. 


Poselską działalność terenową organizują wojewódzkie zespoły 
poselskie, skupiające posłów, którzy uzyskali mandaty na ob- 
szarze poszczególnych województw. Zadaniem wojewódzkich ze- 
społów poselskich jest stwarzanie warunków do utrzymania i za- 
cieśnienia więzi Sejmu i posłów z wyborcami, terenowymi orga- 
nami władzy państwowej oraz organizacjami politycznymi i spo- 
łecznymi, a także udzielenie posłom pomocy w wykonywaniu 
AE nich zadań wynikających ze sprawowania mandatu posel- 
skiego. 


Kieruje działalnością posłów — członków partii zgodnie 


ze Statutem PZPR, a także regulaminem Sejmu, Klub Posel- 
ski PZPR, kłóry działając na podstawie własnego regulaminu, 
zatwierdzonego przez Biuro Polityczne KC, zapewnia realizację 
polityki partii. Każdy poseł — członek partii zajmuje stanowisko 
w komisjach sejmowych I na sesjach, kierując się poczuciem 
własnej odpowiedzialności za realizację linii partii. W spra- 
wach zasadniczych wprowadzanych na porządek obrad 
Sejmu, lub wówczas, gdy zarysowują się istotniejsze różnice 
zdań czy ocen między posłami — członkami partii, albo między 
posłami lub przedstawicielami Rządu, Klub lub jego Prezydium 
wypracowuje obowiązujące wszystkich stanowisko. W ni- 
czym nie pomniejsza to ani roli Sejmu lub Rządu, ani pozycji 
I autorytetu posła lub ministra. Zarówno bowiem partyjni posłowie, 
jak i członkowie Rządu ponoszą przed partią odpowiedzialność 
za swą postawę i działalność, i tylko uprawniona do tego statuto- 
wo instancja, organ lub zespół partyjny ma prawo i obowiązek 
wypracowywać w tych przypadkach zasadnicze decyzje. Pra- 
wem zaś i obowiązkiem każdego posła Ii ministra — członka 
partii jest przedstawiać właściwej instancji, organowi lub zespo- 
łowi partyjnemu swój pogląd, gdy uważa on, że występują 
w naszym życiu zjawiska niepokojące, a podejmowane Środki 
jego zdaniem Są nieskuteczne bądź niezgodne z polityką 
partii. Są to bowiem dwie strony tej samej zasady centralizmu 
demokratycznego, stanowiącej polityczno organizacyjny kościec 
działania partii marksistowsko-leninowskiej. 


instancje partyjne zobowiązane są udzielać posłom — człon- 
kom partii pomocy w ich pracy terenowej i na forum Sejmu, za- 
pewniając im przede wszystkim niezbędny zakres informacji poli- 
tycznej i gospodarczej, podnosząc autorytet mandatu poselskiego 
oraz wykorzystując ich spostrzeżenia, uwagi | wnioski dla uspra- 
wniania własnej działalności, pracy organów i instytucji państwo- 
wych i społecznych oraz lepszej organizacji naszego życia. 


Posłowie ponoszą przed swymi wyborcami odpowiedzialność 
za działalność zgodną z programem, który stanowił platformę 
polityczną kampanii wyborczej i aktu głosowania. Czując się 
przedstawicielami swoich wyborców, swojego środowiska spo- 
łeczno-zawodowego, swojego regionu, ani na chwilę nie mogą 
oni zapominać o tym, że mandat poselski zobowiązuje do myśle- 
nia i działania przede wszystkim w kategoriach kraju jako cało- 
ści | całego narodu. Tylko bowiem taki sposób myślenia i działa- 
nia zapewnia organiczną integrację codziennych interesów ludzi 
pracy, mierzonych ich wkładem w rezultaty rozwoju gospodar- 
czego, z historycznymi I międzynarodowymi interesami socjali- 
stycznego społeczeństwa, mierzonymi dynamiką rozwojową Pol- 
ski, jej pozycją w Świecie, jej bezpieczeństwem oraz postępem 
ogólnoświatowej sprawy socjalizmu i pokoju. 


„Rola zaś Sejmu w pracy państwowej | w życiu politycz- 
nym będzie taka — wskazywał w swym sejmowym wystąpieniu 
tow. Edward Gierek — jaką uczyni ją nasza poselska dzia- 
łainość, nasza pryncypialnońć I aktywność w pracach sejmo- 
wych, nasza więź ze społeczeństwem, z wyborcami”. 
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niającego różne formy od- 
działywania i dostosowanego 
do potrzeb różnych śŚrodo- 
wisk, reprezentowanych w 
składzie wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. 


|. 


W Lublinie odbyła się na- 
rada sekretarzy rolnych KP 
poświęcona omówieniu mo- 
żliwości maksymalnego zwię- 
* kszenia zadań planu S-letnie- 
go w produkcji rolnej. 


|. 


W Gdańsku odbyła się na- 
rada przewodniczących po- 
wiatowych komisji kontroli 
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partyjnej, na której omówio- 
no aktualne problemy orzecz- 
nictwa partyjnego, kształto- 
wania się składu socjalnego 
wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej oraz niektóre metody 
pracy ijdeowo-wychowawczej. 


12 maja. W WKW odbyła 


"się narada sekretarzy organi- 


zacyjnych KP poświęcona 
bieżącej ocenie przebiegu 
rozmów z kadrą kierowniczą, 
potrzebie dalszego umocnie- 
nia szeregów partyjnych oraz 
aktywizacji  ideowo-politycz- 
nej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. 


A 5 MEK R 
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Komisja Rolna KW w Lu- 
blinie odbyła wyjazdowe po- 
siedzenie w PGR Przewodów, 
pow. Hrubieszów. Przedmio- 
tem obrad był program zmian 
w zarządzaniu państwowymi 
gospodarstwami rolnymi. 


13 maja. W Rzeszowie ob- 
radowało plenum KW poświę- 
cone ocenie aktualnego Sta- 
nu oraz dalszej poprawie wa- 
runków pracy i socjalno-by- 
towych załóg pracowniczych. 
W plenum uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, prze- 
wodniczący CRZZ tow. Wła- 
dysław Kruczek. 
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Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


„Książka i Wiedza” 


IV Plenum KC PZPR. Podsta- 
wowe dokumenty 1 materiały — 
2 zł; L. Krzemień — Związek Mło- 
dzieży Komunistycznej w Polsce 
— 50 zł; Praca zbiorowa — Pod- 
stawy nauk politycznych. Podrę- 
cznik akademicki — 27 zł, Praca 
zbiorowa — Z teorii 1 praktyki 
polityki gospodarczej — 5 zł; IV. 
konferencja Komunistycznej Par- 
ti Polski 24.XI.—23.XII. 1925 — Pro- 
tokoły obrad i uchwały — tom 
I/LL — 120 zł. 


Więcej rozwagi — mniej formalizmu 


LUCJAN KIEWICZ 


Przewodniczący Warszawskiej 
Komisji Kontroli Partyjnej 


oraz szerzej występuje zjawisko 

krytyki nieprawidłowych stosun- 
ków międzyludzkich, począwszy od nie- 
właściwego podziału premii, nagród, 
złego zaszeregowania niektórych praco- 
wników, co bywa powodem złej atmo- 
sfery, tworzenia się klik, rozrabiactwa 
itd. Coraz częściej z krytyką działań 
i postaw nie licujących z mianem człon- 
ka partii zwracają się członkowie partii 
i bezpartyjni do WKKP. 

Otrzymaliśmy np. sygnał w sprawie 
sytuacji w Przedsiębiorstwie Robót Ko- 
lejowych Nr 7. M.in. były dyrektor tego 
przedsiębiorstwa postępował wbrew o- 
bowiązującym przepisom, doprowadził 
do strat w gospodarce materiałowej, do 
nieprawidłowego wydatkowania fundu- 
szów przeznaczonych na cele socjalne 
itd. Innym przykładem może być Miej- 
skie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyj- 
nych i Porządkowych, gdzie nieliczenie 
się dyrekcji z opinią załogi, tolerowanie 
pijaństwa oraz braku dyscypliny pracy 
zniechęcało niektórych towarzyszy do 
przeciwstawiania się złu. W wyniku u- 
jawnionych faktów wyciągnięte zostały 
wobec winnych wnioski administracyj- 
ne i partyjne, aż do wydalenia z partii. 


wyniku zmian politycznych w kraju po VII i VIII Pilenum KC konieczne 
stało się dokenanie zmian jakościowych w pracy organizacji partyjnych. 
Wzrosły poważnie wymagania wobec członków i kandydatów partii. Komitety 
zakładowe i egzekutywy POP, a także instancje partyjne stanęły przed probie 
mem systematycznego oceniania postaw członków partii, niezależnie od zajmo- 


wanych przez nich stanowisk. 


Sprzyja tym negatywnym zjawiskom 
między innymi brak systematycznych 
spotkań z załogą, brak jawności decyzji, 
nierealizowanie często słusznych wnio- 
sków zgłaszanych przez pracowników, 
niedostateczne reagowanie dyrekcji na 
skargi i zażalenia. Zdarza się również, 
że kierownictwo zakładów pozbywa się 
ludzi niewvgodnych, tych, którzy nie 
boją się powiedzieć prawdy, a czasem 
w wyniku stworzonej atmosfery sami 
odchodzą z pracy. 

Sprawy związane z  niewłaściwymi 
stosunkami miąędzyludzkimi w  zakła- 
dach są często treścią słusznych w wielu 
wypadkach skarg i listów, których i- 
lość w ubiegłym roku znacznie wzro- 
sła. W 1971 r. do Komitetu Warszaw- 
skiego, komitetów dzielnicowych i Ko- 
misji Kontroli Partyjnej wpłynęło o- 
gółem blisko 8 tysięcy skarg. 

Charakterystyczne jest, że najwięcej 
ujemnych zjawisk, które można pod- 
ciągnąć pod miano niewłaściwych sto- 
sunków międzyludzkich, występuje w 
spółdzielczości oraz przedsiębiorstwach 
handlowo-usługowych. Zobowiązuje to 
administracje zakładów pracy, a także 
organizacje partyjne i związkowe do 


stałego zajmowania się tymi problema- 
mi, do tworzenia atmosfery właściwego 
pojmowania praw i obowiązków praco-— 
wników. Tylko właściwa atmosfera, 
kultura pracy i współżycia może sprzy-— 
jać rzetelnemu wywiązywaniu się z o— 
bowiązków, rozwojowi aktywności i 
wzajemnemu zaufaniu. Oddziałujemy 
na powstanie takiego klimatu przy roz- 
patrywaniu wpływających skarg. 


R olejny problem, któremu poświę- 
camy ostatnio coraz więcej uwagi, 
można sprowadzić do pytania: „jak u- 
kładają się wzajemne stosunki między 
POP a dyrekcją?” Jest to ważna spra- 
wa. W Przychodni Obwodowej Nr 4 na 
Mokotowie konflikt osobisty między se- 
kretarzem POP a kierownikiem Przy- 
chodni przyczynił się w poważnym 
stopniu do pogorszenia stosunków mię- 
dzyludzkich wśród personelu i spowo- 
dował zanik pracy partyjnej. Chociaż 
nieprawidłowości w tym zakresie nie 
są zjawiskiem częstym i występują zaz- 
wyczaj w słabych i małych organiza- 
cjach partyjnych, wyrządzają jednak 
duże szkody o charakterze społeczno- 
-politycznym. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


WARSZAWA-MIASTO 


Antoni Juniewicz, ur. 21.X11.1928 r. w Kolewicach 
(ZSRR), 


pochodzenie chłopskie. Pedagog. Członek partii od 1950 r. 
Pracę zawodową rozpoczął jako wychowawca w internacie. 
1950—1956 asystent w Wyższej Szkole Pedagogicznej w War- 
szawie. 1956—1963 starszy asystent na UW. 1963—1964 in- 
struktor Wydz. Propagandy KW. 1964—1966 sekretarz propa- 
gandy KD Mokotów. 1966—1971 — st. instruktor, a następnie 
inspektor i zastępca kierownika Wydz. Kultury KC. W kwietniu 
br. został wybrany sekretarzem propagandy Komitetu War- 


szawskiego. 
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RZESZÓW 


Leon Kotarba, ur. 26.V.1924 r. w Hyżnem, pow. 


Rzeszów, 


pochodzenie chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1946 
roku (PPR). W 1946 r. instruktor ZP ZWM w Rzeszowie, na- 
stępnie przewodniczący ZP ZWM (później ZMP) w Jarosła- 
wiu, skąd skierowany do Centralnej Szkoły Partyjnej w Ło- 
dzi. 1950—1954 przewodniczący ZW ZMP w Rzeszowie. 1954— 
—1956 słuchacz 2-letniej Centralnej Szkoły Partyjnej w War- 
szawie. Do 1958 roku st. inspektor PPRN w Rzeszowie, skąd 
przeszedł do pracy w KW Rzeszów, gdzie był instruktorem, 
zastępcą kierownika Wydz. Organizacyjnego, a od 1965 r. 
kierownikiem Wydziału. 13 maja br. został wybrany sekreta- 


rzem organizacyjnym KW w Rzeszowie. 


Mamy przykłady, że  dyrektorzy- 
-członkowie partii o długoletnim stażu 
partvjnym usiłują podporządkować So- 
bie egzekutywy POP, a przez nie i całe 
organizacje partyjne. Miało to miejsce 
np. w „Metalexporcie”, gdzie dyrektor 
uzurpował sobie prawo dyrygowania 
eszekutywą, a nawet całą organizacją 
partvjną. Podobna sytuacja ujawniona 
została w Centralnym Biurze Konstruk- 
cyvjnym Łożysk Tocznych. 

FEszekutywy takich POP nie realizu- 
ją swoich obowiązków statutowych. 

Zgodnie z przysłowiowym już powie- 
dzeniem „dyrekcja blisko, a sprawiedli- 
woćć daleko” w niektórych przypad- 
kach sekretarze POP, zamiast uwzględ- 
niać opinię członków partii, a także 
całej załogi, kierować się interesem 
społecznym, wykonują tylko polecenia 
kierownictwa zakładu czy instytucji, 
nie licząc się z ich społeczno-politycz- 
rm mm wydźwiękiem i następstwami. W 
innych przypadkach egzekutywy POP 
zastępują kierownictwa zakładów czy 
instytucji, podejmując np. uchwały w 
sprawie przyjęcia czy zwolnienia szere- 
gowego pracownika, dania nagrody lub 
premii. Przykładem tego może być e$- 
zekutywa POP przy Spółdzielni Inwa- 
lidzkiej „Wspólna Sprawa”, której 
członkowie nadużywali pełnionych fun- 
kcji we własnym interesie, przy zanied- 
bvwaniu podstawowych zadań POP. 
Zajmując się drobiazgowymi sprawami 
kierowania instytucją takie POP nie 
mogły spełniać funkcji określonych 

Statutem partii. 

Zjawiska te wymagają polepszenia 
pracy z tymi POP, najczęściej małymi, 
udzielania im przez instancje partyjne 
efektywniejszej pomocy. 


praktyki i doświadczeń 
Kontroli Partyjnej 
pewne wnioski. 


nasuwają się 


Komisji . 


W roku 1971 skreślono z partii wielu 
robotników, a także młodych towarzy- 
szy. Wielu odeszło z partii na własną 
prośbę. Przyczyn tego zjawiska można 
szukać zarówno w  nieprzestrzeganiu 
wymagań statutowych przy przyjmo- 
waniu w poczet kandydatów i człon- 
ków, jak też w niedostatecznej pracy 
polityczno-wychowawczej z kandydata- 
mi i członkami partii o krótkim stażu. 
Są to na ogół prawdy znane, wymagsa- 
ją jednak uwzględniania w codziennej 
działalności POP i instancji partyjnych. 

Patrząc na sprawę z punktu widze- 
nia Komisji Kontroli Partyjnej można 
wymienić także inne zjawiska mające 
wpływ na wielkość liczby skreślonych z 
naszych szeregów robotników i młodzie- 
ży. 

Na podstawie spraw odwoławczych 
wnoszonych do Komisji Kontroli Par- 
tyjnej można z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że nie jest wcale wyjątkowe 
skreślanie towarzyszy bez rozmowy Z 
nimi, bez poznania ich aktualnych kło- 
potów osobistych, które mogły stać się 
przyczyną zaniedbywania obowiązków 
członka partii. Niekiedy nawet na zeb- 
raniach podejmuje się decyzje o skreś- 
leniu bez udziału zainteresowanych. 
Zdarzają się też fakty skreślania towa- 
rzyszy o długoletnim stażu partyjnym 
bez uprzedniego rozeznania ich przy- 
padków losowych. 

Np. w MZK skreślono z szeregów 
partii robotnika, gdyż nie był obecny 
na kilku zebraniach partyjnych. Po 
sprawdzeniu okazało się, że nieobec- 
ność jego była spowodowana pobytem 
w szpitalu. Nie przeprowadzono rozżmo- 
wy z tym towarzyszem, nie zaintereso- 
wano się nim, wreszcie nie wzięto pod 
uwagę, że towarzysz ten posiada bar- 
dzo dobrą opinię w pracy zawodowej 
i dał się poznać jako człowiek aktywny 


społecznie. Innvm przykładem może być 
emerytowany nauczyciel, otrzymujący 
rentę specjalną z tytułu szczególnych 
zasług dla PRL, którego Skreślono — 
bez rozmowy z nim za nieuczęszczanie 
na zebrania. Towarzysz ten należał do 
PPR od 1945 r., a przed wojną działał 
w związkach robotników rolnych. Nieo- 
becność, jak się okazało, wynikała z 
przewlekłej choroby żony, którą musiał 
cały czas się opiekować. Również bier- 
ność często jeszcze przypisuje się to- 
warzyszom, którym nie przydzielono 
żadnego zadania partyjnego. 

Przedstawione wypadki należą, oczy- 
wiście, do najbardziej drastycznych. Ale 
sam fakt, że mogły one się zdarzyć, 
uzasadnia w pełni niepokój. Są to bo- 
wiem zjawiska znieczulicy społecznej, 
nieliczenia się z członkiem partii — 
czysto formalnego podejścia do oceny 
jego postawy i aktywności. 

Oczyszczając szeregi partyjne z lu- 
dzi rzeczywiście przypadkowych, a są 
jeszcze tacy w wielu naszych podstawo- 
wych organizacjach, musimy większą 
troską otaczać robotników i młodych 
towarzyszy. 

umacnianiu zwartości szeregów 
W partyjnych i ich zdyscyplinowania, 
w kształtowaniu właściwych postaw po- 
litycznych i moralnych członków i kan- 
dydatów partii ważną rolę spełnia 
działalność profilaktyczna Komisji Kon- 
troli Partyjnej. 

W naszym oddziaływaniu wychowaw- 
czym bardziej prawidłowo musimy Sto- 
sować kary partyjne. Wdaje SiĘ, że 
nie zawsze potrzebne i słuszne jest sto- 
sowanie najwyższego wymiaru kary — 
wydalenia z partii. Np. w POP w Urzę- 
dzie Rezerw Państwowych stormułowa- 
no zarzuty w stosunku do byłego głó- 
wnego księgowego w 8 miesięcy po 
zwolnieniu go z pracy i wydalono 80 Z 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO KATOWICKIE 


Świętochłowice 


Stanisław Kosterski, ur. 9.11.1932 r. w Kępnie, 


woj. poznańskie, 


1962 r. instruktor Wydz. Organizacyjnego KW. następnie za- 
stępca kierownika Wydz. Organizacyjnegi i od 1969 r. kie- 
rownik WOPP w Katowicach. 


Chorzów 


Lucjan Fudala, ur. 27.X.1935 r. w Radomiu, 


pochodzenie inteligenckie. Inżynier. Członek partii od 1957 


roku. W 1954 r. zastępca mistrza w Hucie „Zabrze, 1955—1962 
w Zakładach Cynkowych „Szopienice” kolejno jako mistrz, 
inspektor nadzoru, kierownik sekcji. zastępca głównego me- 
chanika, główny inżynier, kierownik działu 


inwestycji. Od 


pochodzenie robotnicze. Filolog. Członek partii od 1958 r. 
Pracuje zawodowo od 1957 r. jako nauczyciel. 1962—197/0 
sekretarz propagandy KD Szopienice, od 1970 r. był zastępcą 
kierownika Wydz. Nauki i Oświaty KW w Katowicach. 
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partii. WKKP biorąc pod uwagę nie- 
współmiernie wysoką karę w stosunku 
do przewinienia, jak też zbyt formalne 
potraktowanie sprawy — przywróciła 
wymienionemu prawa członka partii, 
ograniczając się do wymierzenia niższej 
kary partyjnej. Innym przykładem mo- 
że być sprawa towarzysza skreślonego 
przez POP w „Meratechu”, a wydalo- 
nego przez egzekutywę KD, któremu 
WKKP przywróciła prawa członka 
PZPR nie udzielając żadnej kary, po- 
nieważ zarzuty okazały się bezpodsta- 
wne. 

W wielu przypadkach udzielona ka- 
ra jest niewspółmierna do przewinienia. 
POP nie zawsze biorą pod uwagę do- 
robek i zaangażowanie w pracy zawo- 
dowej i społecznej towarzysza, któremu 
wymierza się karę. Za mało jest stop- 
niowania kar, a prawie zupełnie nie 
notujemy pochwał i wyróżnień towa- 
szyszy, którzy na to zasługują. 

Dalszego upowszechniania w pracy 
wychowawczej wymagają spotkania z 
aktywem w wybranych środowiskach, 
na których omawia się ujemne zjawi- 
Ska występujące w zakładach i insty- 
tucjach, mechanizm i przyczyny ich po- 
wstawania, a także zebrania POP z u- 
działem członków WKKP i DKKP dla 
omawiania decyzji Komisji Kontroli 
odnoszących się do członków danej or- 
ganizacji. 

Działalność warszawskiej organiza- 
cji partyjnej, wcielająca w życie uch- 
wały VI Zjazdu, pozwoliła uczynić dal- 
szy krok naprzód w dziedzinie pracy 
wychowawczej na rzecz wzrostu po- 
czucia odpowiedzialności i przestrzega- 
nia w pracy i w życiu osobistym. par- 
tyjnych norm postępowania. Wniosły 
także w to swój wkład Warszawska i 


Dzielnicowe Komisje Kontroli Partyj-| 


nej. 


Bez komentarza 


Czterdziesta czwarta 


gzamin do liceum zdała słabo, 
A zastrachana, dukająca — odpa- 
dła przy przyjęciach, a o miejscu w 
internacie w tej sytuacji po prostu 
nie rozmawiano. 


Ale uparł się Komitet Gromadzki, 
wszyscy trzej sekretarze. Znali do- 
brze jej rodzinę — ludzi pracowi- 
tych, obowiązkowych, cichych i ma- 
łomównych, lecz takich, na których 
zawsze można było polegać, w par- 
tyzantce, w parcelacji dworu, w wal- 
ce z bandami, w odbudowie spalo- 
nej wsi, szkoły, w budowie drogi, 
w gospodarowaniu. Kierownik szko- 
ły podstawowej i nauczyciele gorą- 
co popierali — pracowita, myśląca, 
zdolna, tylko nie umie tego po sobie 
pokazać. 


Dyrektor liceum rozkładał ręce — 
niczym nie błysnęła na egzaminie. 
Ale Komitet Gromadzki dopiął 
swego — wychowawczyni zgodziła 
się przyjąć dziewczynę na czterdzie- 


w klasie 


stą czwartą w klasie, dano też jej 
miejsce w internacie. : 

Odgłosy w liceum i powiatowym 
miasteczku były do przewidzenia — 
rewolucja naukowo-techniczna, wie- 
dza pędzi naprzód, a tu partyjna pro- 
tekcja dla takiej... h 

Przez pierwszy okres wyniki miała 
takie sobie. Na półrocze jednak kla- 
sowe prymusy zaczęły przy niej tra- 
cić rezon. Pod koniec roku szkolne- 
nego było już jasne — najlepsza w 
klasie, prymuska nie do prześcignię- 
cia. 

Matka-wdowa, odbierając gratu- 
lacje za wyniki córki, skomentowała 
rzecz prosto: — A co dziwnego, na- 
reszcie bidula może się tylko uczuć, 
a jeszcze w internacie nauczyciela 
ma do pomocy na każde zawołanie... 


To było dziesięć lat temu. Dziś ta 
dziewczyna robi doktorat z fizyki 
teoretycznej. 


JORT 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Będzin 
Jerzy Wilk, ur. 1.X11.1933 r. w Piotrowicach, 


pochodzenie robotnicze. Socjolog. Członek partii od 1954 r, 
Od 1953 r. kierownik internatu Zasadniczej Szkoły Zawodo: 
wej w Łaziskach. 1955—1961 sekretarz Prezydium MRN. Od 
1961 r. | sekretarz KM w Mikołowie, sekretarz propagandy 
KP w Tychach, instruktor Wydz. Organizacyjnego KW i od 
1969 r. sekretarz propagandy KP w Gliwicach. 


Częstochowa 


Mieczysław Przysucha, ur. 8.V.1923 r. w Trusko- 
lasach, pow. Kłobuck, 


pochodzenie chłopskie. Pedagog. Członek partii od 1947 r. 
(PPR). 1939—1945 r. ładowacz w kopalni rudy żelaza w Kuź- 


nicy, następnie robotnik w Nadleśnictwie Grodzisk. 1949— 
—1950 nauczyciel. Od 1950 r. imstruktor KW w Katowicach, po 
ukończeniu 2-letniej szkoły partyjnej — instruktor KC, za- 
stępca kierownika Wydz. Oświaty KW, sekretarz propagandy 
KM w Katowicach, instruktor Wydz. Prop. KW, kierownik 
WOPP, I sekretarz KP w Kłobucku, Tarnowskich Górach 
i KM w Częstochowie. 


WOJEWÓDZTWO KOSZALIŃSKIE 
Koszalin 
Jerzy Miller, ur. 10.VI1.1932 r. w Żywcu, 


pochodzenie robotnicze. Historyk. Członek partii od 1951 r. 
1950—1954 przewodniczący ZP ZMP w Wałczu, od 1956 r. wi- 
ceprzewodniczący, a od 1971 przewodniczący ZW ZMS w 
Koszalinie. Od 1971 r. kierownik Wydz. Propagandy KW. 


| Kto może być członkiem partii? 


W skazania zawarte w uchwale VI Zjazdu i obowiązu- 
jące normy statutowe w zakresie umacniania partii 
i prawidłowego rozwoju jej szeregów są w centrum uwagi 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych. Przyjęcia kan- 
dydatów partii w pierwszym kwartale br. świadczą o tym, 
że zgodnie z uchwałą Zjazdu na ogół nie ma pozoni za 
ilością, liczy się przede wszystkim jakość nowo przyjmowa- 
nych. 

W pierwszym kwartale br. przyjęto do partii 14.178 kan- 
dydatów. Wśród przyjętych jest 8.084 robotników, to jest 
57,0 proc. ogółu przyjętych, 1.450 rolników, którzy staneo- 
wią 10,2 proc. nowo przyjętych, oraz 4.334 osoby zaliczone 
do pracowników umysłowych (30,6 proc. nowo przyjętych). 

Dalszemu rozwojowi szeregów partii i jej ideowo-politycz- 
nemu umacnianiu towarzyszyć powinna pryncvpialnośc, wy- 
sokie wymagania wobec przyjmowanych i zarazem troska 
o przyjmowanie przodujących robotników i rolników. Dzia- 
łalność instancji i organizacji partyjnych powinna koncen- 
trować się na pracy z wyrobionymi społecznie robotnikami 
podstawowych działów produkcyjnych oraz z przodującymi 
rolnikami, jak też na podnoszeniu wymagań wobec pracow- 
ników umysłowych zarówno w słosunku do wstępujących, 
jak i należących już do partii. 

W tym zakresie bardzo pomocne dla instancji i orzgani- 
zacji partyjnych będą wytyczne Sekretariatu KC z maja 
1972 r. „W sprawie trybu przyjmowania w szeregi PZPR” 
oraz „Deklaracja wstępującego do PZPR”. Dokumenty te. 
porządkują wiele spraw związanych z prawidłową realizacją 
zasad statutowych w sprawie przyjęć do partii. 


. 


WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE 
Puławy 
Grzegorz Śmich, ur. 29.X.1933 r. w Biłgoraju, 
pochodzenie robotnicze.  Inżynier-ekonomista. Członek 
partii od 1964 r. W 1951 r. referent, po ukończeniu AGH 
mistrz w Fabryce Maszyn Żniwnych w Starołęce i zastępca 
kierownika odlewni w Fabryce Maszyn Rolniczych w Lubli- 
nie oraz st. inżynier w Zakładach Mięsnych. 1962—1968 na 


W wytycznych Sekretariatu KC czytamy: „(...) Kandydatom 
„do partii należy stawiać wysokie wymagania, zróżnicowane 
i uzależnione od środowiska. Przyjmowany do partii powi- 
nien wyróżniać się wzorową pracą zawodową, budzącą sza- 
cunek postawą ideowo-moralną w pracy i życiu rodzinnym, 
w wychowywaniu swoich dzieci. Przyjmować do partii należy 
takich ludzi, których czyny są zgodne ze słowami, którzy są 
zdolni de krytycznej i samokrytycznej oceny, wrażliwych 
na sprawy ludzi pracy, odważnych i upartych w walce ze 
złem, posiadających wysokie poczucie społecznej dyscypliny 
i edpowiedzialności. Ważne jest, aby kandydaci posiadali 
pewne doświadczenie w pracy spolecznej oraz podstawowe 
wiadomości e programie i zasadach organizacyjnych 
partii (...)” 

A więc podstawowym kryterium oceny kandydata jest to, 
czy wyróżnia się on w swoim środowisku aktywnością spo- 
łeczną i zawodową, czy cieszy się szacunkiem i uznaniem 
ludzi, czy osiągnął dostatecznie wysoki stopień świadomości 
politvcznej. Dlatego wytyczne Sekretariatu KC zobowiązują 
POP (OOP), by przy rozpatrywaniu wniosków o przyjęcie 
do partii dążyły do wszechstronnego poznania kandydata, 
by z chcącymi wstąpić do partii były prowadzone rozmowy 
indvwidualne, by o kandydacie zasięgano opinii w grupie 
partvjnej, organizacjach młodzieżowych i społecznych w za- 
kładzie pracy i miejscu zamieszkania. | 

Zasady te są już stosowane przez wiele organizacji par- 
tvjnvch. Zaznajomiłam się z taką praktyką w Hucie ,„Ba- 
tory”, gdzie — oprócz zasięgania opinii o kandydacie — na 
miesiąc przed zebraniem POP (OOP) wywieszane są listy 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE 
Czarnków 


Bolesław Popiela, ur. 19.1.1926 r. w Objezierzu, 


pow. Oborniki, 


pochodzenie robotnicze. Technik-rolnik. Członek partii od 


1946 r. (PPR). 1940—1945 robotnik rolny, do 1947 r. funkcjo- 
nariusz MO w Obornikach. Po odbyciu służby wojskowej in- 


struktor, później przewodniczący ZP ZMP w Obornikach oraz 
zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego ZW ZMP w Po- 
znaniu. W 1957 r. ukończył Centralną Szkołę Partyjną w War- 
szawie. W Zakładach Metalowych w Poznaniu pracował jako 
robotnik. Od 1958 r. instruktor Wydz. Organizacyjnego KW. 
Sekretarz organizacyjny, później | sekretarz KP w Jarocinie. 


funkcjach kierowniczych w FSC. Od 1968 r. instruktor WKKP. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 
Sieradz 
Zygmunt Rożniata, ur. 20.XII.1932 r. w Zgierzu, 


pochodzenie robotnicze. Technik-ekonomista. Członek par- 
tii od 1952 r. Pracę zawodową rozpoczął w ZPB „Boruta jako 
laborant, po odbyciu służby wojskowej instruXtor KM, kie- 
rownik MOPP i sekretarz propagandy KM w Zgierzu oraz KP 
w Skierniewicach. 


Jarocin 
Leszek Lochyński, ur. 27.1X.1925 r. w Obornikach, 


pochodzenie robotnicze. Technik. Członek partii od 1946 r. 
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osób, których wnioski o przyjęcie do partii mają być roz- 
patrywane na zebraniu partyjnym. Umożliwia te wszystkim 
członkom partii i bezpartyjnym indywidualne zgłaszanie 
egzekutywie POP (OOP) ewentualnych uwag i opinii. Wy- 
tyczne Sekretariatu KC podkreślają, że jest to najszersza 
konsultacja wniosku o przyjęcie. 

W Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego w Prusz- 
kowie już dość dawno podjęto pracę polityczną z grupą akty- 
wistów bezpartvjnych, stawiając im konkretne zadania Spo- 
łeczne; większość z tej grupy uczęszcza również na szkolenie 
partyjne. Przed podjęciem ostatecznej decyzji o przyjęciu 
w poczet kandydatów Komitet Zakładowy zasięgnął opinii 
OOP na zebraniach partyjnych z udziałem bezpartyjnych, 
w grupach związkowych, a członków ZMS oceniano na ze- 
braniach organizacji młodzieżowej. W lutym i marcu br. 
przyjęto z tej grupy 27 kandydatów, w tym 26 robotników: 
przyjęci kandvdaci mają co najmniej wykształcenie zawo- 
dowe, większość z nich nie przekroczyła 30 roku życia. 


Podobnie rzecz się ma z zasięganiem opinii o kandyda- 
cie w miejscu zamieszkania. W województwie katowickim 
np. czynnikiem opiniującym w miejscu zamieszkania są te- 
renowe grupy partyjne. Towarzysze z Chorzowa, Zawiercia 
i Sosnowca informowali, że są przypadki, iż opinia tereno- 
wej grupy partyjnej decyduje o niezatwierdzeniu wniosku 
o przyjęcie kandydata. Głównymi przyczynami są przede 
wszystkim złe stosunki rodzinne i sąsiedzkie, niewłaściwe 
wychowywanie dzieci itp. 


Do niedawna większość zgłoszeń do partii była stereoty- 
powa, prawie jednakowej treści: „Ja, niżej podpisany, proszę 
o przyjęcie mnie do partii, pragnę aktywnie budować Sso- 
cjalizm” — albo: „W ten sposób pragnę wyrazić poparcie 
dla słusznej polityki partii i jej programu.” W takiej prośbie 
o przyjęcie w poczet kandydatów brak było głębszych mo- 
tywów, którymi kieruje się kandydat. Program  parlii 
uchwalony na VI Zjeździe stał się programem całego na- 
rodu. Każdy obywatel naszego kraju, któremu droga jest 
ojczyzna i jej dalszy socjalistyczny rozwój społeczno-ekono- 
miczny, program ten będzie aktywnie realizował niezależnie 
od przynależności partyjnej. Natomiast obywatel wstępują- 
cy do partii nie tylko musi znać i realizować program partii, 
ale również musi znać zasady ideowe i organizacyjne partii 
i przestrzegać ich w codziennym działaniu. 


Dlatego też „Deklaracja wśstępującego do PZPR”, wprowa- 
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dzona zamiast dotychczasowej ankiety, jest dokumentem 
dostosowanym do podwyższonych wymagań wobec wstępu- 
jących. W pierwszej części „Deklaracji” jest miejsce na pi- 
semne sformułowanie prośby o przyjęcie do partii i metv- 
wów tej prośby, jak również stwierdzenie znajomości zasad 
statutowych oraz zobowiązanie się do postępowania zgodnego 
z programowymi i statutowymi wyvmasaniami partii. 

Ponadto „Deklaracja” w porównaniu do dotychczasowej 
ankiety zawiera więcej istotnych danvch o osobie przyjmo- 
wanej do partii. Zgodnie z wymogami Statutu w „Deklaracji” 
przeznaczono rownież miejsce na adnotację e zapoznaniu 
się przez egzekutyvwę POP (OOP) z opiniami w miejscu 
pracy lub zamieszkania. Podnosi to rangę odpowiedzialności 
egzekutywy za przedstawione zebraniu wnioski w sprawie 
kandvdata. 


Wiele do życzenia pozostawiałv dotychczasowe rekomen- 
dacje do partii. Na ogół było to kilka zdawkowych zdań, 
bez powołania się na argumenty i fakty przemawiające za 
kandydatem. Często spotykane opinie rekomendujących 
brzmią: „Sumienny i dobry w pracv, moralnie bez zastrze- 
żeń”, a w jednej organizacji partyjnej spotkałam i taką 
rekomendację: ..Dobra matka i żona, zasługuje na przyjęcie 
do partii”. Te i podobnie brzmiące opinie polecające mówią 
tylko o podstawowych cechach obvwatelskich, a ogranicze- 
ność miejsca w dotvchczasowej ankiecie sprzyjała takiej la- 
koniczności i ozólnikowości opinii. Wstępujący do partii musi 
się wyróżniać czymś więcej w swoim środowisku, musi pra- 
cować lepiej niż przeciętnie, musi być zaangażowany Spo- 
łecznie. Ponadto zwiększenie wymagań wobec członka parfii 
wiąże się z akceptacją światopoglądu marksistowskiego, etyki 
socjalistycznej. 

W uchwale VI Zjazdu i Statucie partii postawione zo- 
stały większe wymagania również wobec rekomendujących 
do partii. Wiele organizacji partvjnych zasady te realizuje 
bardzo skrupulatnie. Wspomnę jeszcze raz o organizacji par- 
tvjnej w Hucie „Batory, gdzie rekomendujący dopie:vo 
uchwałą zebrania partyjnego jest zwalniany ze swych obo- 
wiązków wobec kandvdata i młodego stażem członka partii, 
a ocena przebievu stażu kandydackiego i postawy kandydata 
jest jednocześnie oceną pracy z kandydatem rekomendująceko. 

Funkcji rekomendującego powinien podejmować się do- 
świadczony w pracy partyjnej towarzysz, który może spoty- 
kać się na co dzień ze swym podopiecznym, może mu poma- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


(PPS). 1941—1949 robotnik rolny. Od 1950 r. instruktor KP w 
Obornikach, referent KW w Poznaniu, sekretarz organizacyj- 
ny i I sekretarz KP w Szamotułach. Po ukończeniu 2-letniej 
Szkoły Partyjnej w Warszawie sekretarz KM w Szamotułach, 
następnie I sekretarz KP w Rawiczu i Czarnkowie. 


WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE 
Bolesławiec 


Kazimierz Górek, ur. 10.VII1.1930 r. w Chrobach, 
pow. Turek, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1954 r. W 1949 r. mistrz przędzalni w ZPB im. Marchlewskie- 
go w Łodzi, w ZPB im. Waltera zastępca kierownika wy- 


działu przędzalni, w ZPB im. Dzierżyńskiego technolog i w 
ZPB im. Batalionów Chłopskich w Dzierżoniowie szef produk- 
cji. 1963—1965 r. i sekretarz KZ w ZPB „Silesiana', a do 
1968 r. zastępca dyrektora ZPB „Piast'' w Głuszycach. Następ- 
nie sekretarz ekonomiczny KMiP w Wałbrzychu. 


WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE 


Szczecin 


Zygmunt Kurzynoga, ur. 26.VH.1927 r. w Stępo- 
wie, pow. Łowicz, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1950 r. W 1941 r. robotnik rolny, następnie na robotach przy- 
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uno  ZOCZNNANNĄ diam. — 


gać i wprowadzać do działalności partyjnej, politycznej oraz 
społecznej. W wytycznych Sekretariatu KC zwraca się uwazę 
na konieczność podniesienia rangi opinii polecającej: 

„„(...) Członkowie partii ponoszą osobistą odpowicdzialność 
za osoby rekomendowane przez siebie w poczet kandyda- 
tów. Opinia polecająca jest ważnym dokumentem, wynika- 
jącym z osobistej znajomości osoby ubiegającej się o przy- 
jęcie do partii i przekonania, że będzie ona aktywnym rzecz- 
nikiem polityki partii. Opinia powinna zawierać charakterys- 
tykę osoby rekemendowanej, z podkreśleniem cech, które 
kwalifikują daną osobę w szeregi partii, a także ewentualne 
słabe strony, nad przezwyciężeniem których pewinna pra- 
cować. Członek partii, wydający opinię polecającą, jest zobo- 
wiązany — w ramach zadania partyjnego — do czuwania 
nad przebiegiem stażu kandydackiego i wypełnianiem przez 
rekomendowanego kandydata obowiązków (...)” 

W związku z podniesioną rangą opinii polecających zostały 
one wyłączone z „Deklaracji” i będą stanowiły do niej za- 
łączniki, co stworzy lepsze warunki do egzekwowania peł- 
niejszych, bardziej rozwiniętych rekomendacji. 

Z niektórych protokołów z zebrań POP wynika, że ww. 
sprawy organizacyjne są w dalszym ciągu rozpatrywane jako 
ostatnie w porządku zebrania, a akt przyjęcia do partii sta- 
nowi tylko formalność, wyrażającą się głosowaniem. Braki 
w tvm zakresie są w pewnym stopniu rekompensowane przez 
instancje partyjne, które organizują rozmowy członków ko- 
misji organizacyjnych z kandydatami czy też spotykają się 
z nimi na posiedzeniach egzekutywy KP (KM) lub w trakcie 
wręczania legitymacji. 

Wytyczne Sekretariatu KC podkreślają, że przyjęcie do 
partii powinno być ważnym momentem w życiu przyjmowa- 
nego i organizacji partyjnej. „(...) Aktywny udział kandy- 
data w zebraniu i dyskusja — wypowiedzi członków partii 
na jego temat — posiadają istotne znaczenie dla podniesie- 
nia rangi przyjęć do partii (...)” 

Ponadto wytyczne regwują czas i sposob zatwierdzania 
uchwał POP przez instancje nadrzędne. Egzekutywy KP (KM) 
powinny zapraszać kandydatów na swe posiedzenia lub na 
posiedzenia powołanego przez egzekutywę zespołu, który po 
rozmowie z kandydatami przedstawia egzekutywie wnioski 
o zatwierdzenie lub uchylenie uchwały POP (OOP). Okres 
od podjęcia uchwały przez POP o przyjęciu kandydata 
(członka) do wydania legitymacji przez instancję partvjną 
nie może przekraczać dwóch miesięcy. Zalecenie to zobo- 


wiązuje egzekutywy POP i instancje partyjne do sprawnego 
działania organizacyjnego. 

Wytyczne określają także formy wręczania legitymacji 
partyjnych. Uroczyste wręczanie legitymacji powinno odby- 
wać się w siedzibie komitetu na spotkaniu członków egze- 
kutywy KP ze wszystkimi nowo przyjętymi w tym czasie. 
Przewiduje się również możliwość wręczania legitymacji na 
zebraniach POP lub koła ZMS, ZMW, jeśli kandydaci są 
członkami organizacji młodzieżowych. 

Istotną funkcję wychowawczą w stosunku do kandyda- 
tów spełniają zadania partyjne. Sposób wywiązywania się 
kandydata z zadania partyjnego jest obiektywnym wykład- 
nikiem jego postawy polityczno-moralnej. W niektórych or- 
ganizacjach partyjnych można spotkać jeszcze brak określo- 
nych zadań dla kandydatów, ale większość orzeanizacji do 
tego problemu przywiązuje już duże znaczenie. W niektórych 
POP stosuje się proponowanie zadań przez samych wyko- 
nawców, po uprzednim zapoznaniu ich z programem i planem 
pracy POP. Metoda ta sprzyja wyzwalaniu się ciekawych 
inicjatyw, stanowi dodatkowy bodziec sumiennej pracy spo- 
łtecznej. Wraz z przydzieleniem zadań musi być zorganizowa- 
na kontrola ich wykonania. Istotnym elementem tej kon- 
troli jest udzielanie przez rekomendujących i egzekutywy 
POP (OOP) pomocy kandydatowi, uczenie go pracy partyj- 
nej, wyzwalanie w nim odwagi w podejmowaniu trudnych 
zadań i odpowiedzialności za podjęte zadania. W wielu za- 
kładowych organizacjach są opracowane arkusze kandydata, 
na które nanosi się jego zadania, wyniki szkolenia, oceny 
pracy zawodowej i społecznej, aktywności na zebraniach 
partyjnych itp. Stanowi to podstawę do kwartalnych, półrocz- 
nych i ostatecznych (przy przyjmowaniu w poczet członków 
partii) ocen kandydatów na zebraniach partvjnych. 


Niezbędnym elementem umacniania kierowniczej roli partii 
jest wysoki poziom Świadomości jej członków. Dlatego też 
każdy kandydat musi być objęty szkoleniem partyjnym. For- 
my tego szkolenia stosowane są różnie. Na przykład w Za- 
kładach Chemicznych w Oświęcimiu wszystkim kandydatom 
wręczono specjalne karty z określeniem zadania partyjnego 
i tematami szkoleniowymi. Po przyswojeniu tematów kandy- 
daci indywidualnie prezentują swoje wiadomości w punkcie 
konsultacyjnym ośrodka propagandy partyjnej, gdzie otrzy- 
mują zaliczenie szkolenia. 

Stosowanie wymienionych i innych form pracy z kandy- 
datami będzie sprzyjać realizacji wytycznych Sekretariatu 


musowych w Niemczech. 1945—1948 na własnym gospodar- 
stwie w pow. Sławno. Od 1949 r. przewodniczący ZP ZMP 
w Stargardzie, następnie kierownik referatu i kierownik Wydz. 
Organizacyjnego ZW ZMP oraz przewodniczący ZM ZMP w 
Szczecinie. Po ukończeniu technikum sekretarz KZ w KM MO, 
następnie instruktor | referent WKKP oraz zastępca kierow- 
nika Wydz. Organizacyjnego KW. 


WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE 


Grodzisk Mazowiecki 
Jan Mućko, ur. 18.1.1937 r. w Rudniku, 


pochodzenie chłopskie. Historyk. Członek partii od 1955 r. 
1955—1967 wychowawca w Państwowym Domu Dziecka w 
Stoku Łackim, pow. Siedlce. Od 1967 r. sekretarz propagan- 
dy KP w Garwolinie. 


Pułtusk 


Jerzy Chmielewski, ur. 19.VI1.1932 r. w Błesznie, 


pow. Radom, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1954 r. W 1951 w ZW ZMP w Katowicach zastępca kierowni- 
ka Ośrodka Metodycznego. Następnie technik w „Energopo- 
miarze” w Gliwicach. Rozpoczął pracę w aparacie partyjnym 
jako sekretarz KM, następnie sekretarz propagandy KP w 
Wołominie. Po ukończeniu WSNS sekretarz organizacyjny 
w Wyszkowie i Nowym Dworze. 


Otwock 


Władysław Golińczak, ur. 1.VII.1931 r. w Lipowcu, 
pow. Mława, 


pochodzenie chłopskie. Inżynier-zootechnik. Członek partii 
od 1959 r. Od 1956 r. zootechnik w POM Pasłęk, starszy zoo- 
technik w POM Zalewo i PPRN w Morągu. Sekretarz PZKR 
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KC, zobowiązujących POP do wnikliwej oceny kandydata, 
który już w okresie stażu kandydackiego powinien wykazy-- 
wać gotowość do wykonywanią powierzonych mu zadań, 
zdyscyplinowanie, osobistą więź z organizacją, aktywną po- 
stawę w poznawaniu zasad marksizmu-leninizmu i polityki 
partii oraz wcielaniu ich w życie. 


Poświęcając więcej uwagi regulowaniu składu socjalneso 
partii, trzeba systematycznie analizować procesy towarzy- 
szące temu rozwojowi, na bieżąco reagować na występujące 
jeszcze nieprawidłowości oraz upowszechniać dobre doświad- 
czenia. Wytyczne Sekretariatu KC zobowiązują instancje 
partyjne do dokonywania kwartalnych ocen tendencji roz- 
wojowych partii ze szczególnym uwzględnieniem składu so- 


cjalnego i efektywnego umacniania sił partii oraz zapoznz- 
wania z wnioskami sekretarzy POP (OOP) i grupowych. 
Zobowiązanie to dotyczy również egzekutywy KZ, POP, 
OOP i KG. 


* 


Artykuł niniejszy nie wyczerpuje tematu. Do spraw tych 
wrócimy jeszcze niejednokrotnie. Liczymy również na wy— 
powiedzi na łamach „Życia Partii” sekretarzy instancji i or— 
Eanizacji partyjnych oraz członków partii. 


BARBARA DUBIŃSKA 


Listy do 
redakcji 


Pracuję w środowisku pozostawać  orzy kontak- 


Tyle pisze się na temat spolitej, gdy w tch wła- 


wiejskim. Jest nas łącznie 
97 członków i kandydatów 
w gromadzie. Na 13 wsi so- 
łeckich — w 5 działają POP. 
W stosunku do potrzeb to 
mało. W większości sołectw 
nie ma bezpośredniego od- 
działywania partii. Jeżeli 
zaś zważyć, że część towa- 
rzyszy nie potrafi z własnej 
inicjatywy podejmować 
pracy partyjnej w środowi- 
sku, to widać całą skalę 
trudności z szybkim, komu- 
nikatywnym  przekazywa- 
niem zadań partii. 

Uważam, że nie jest mo- 
żliwe, by kierownictwo in- 
stancji powiatowych mogło 
docierać do wszystkich ma- 
łych POP. Czy wobec tego 


tach pośrednich za pomocą 
aktywu? Nie. Jest szansa 


"utrzymania więzi bez po- 


średniej. Zebranie ogól- 
nogromadzkie mogłoby u- 
świadamiać towarzyszom 
działającym w małych POP 
ich możliwości, wytwarzać 
poczucie siły politycznej, 
umożliwiać instancjom po- 
wiatowym kontakt z ogó- 
łem członków partii pracu- 
jących na wsi. Ta forma 
zebrań partyjnych mogłaby 
stanowić dźwignię, za po- 
mocą której można by zna- 
cznie podnieść poziom pra- 
cy partyjnej na wsi Dla 
mnie to tak oczywista spra- 
wa, że nie widzę potrzeby 
uzasadniania jej szerzej). 


organizacji pracy. Dlaczego 
wobec tego nie poprawiamy 
tej organizacji wewnqtrz 
partii? 

Zanim wróciłam z VI 
Zjazdu partii, nasi rolnicy 
już dyskutowali, jak reali- 
zować jego postanowienia. 
Dyskusja ta do dziś nie 
ustaje. A efekty? Odnoto- 
wu je je statystyka w posta- 
ci wzrostu produkcji rolnej. 
Ale kto jest w stanie odpo- 
wiedzieć na pytanie, o ile 
efekty te byłyby większe 
przy lepszej organizacji 
pracy partyjnej? Nurtuje 
mnie to pytanie, gdy patrzę 
na nielicznych, na szczęście, 
towarzyszy rozprawia ]jq- 
cych o naprawie Rzeczypo- 


snych gospodarstwach pa- 
nuje bałagan. A to są też 
rezerwy i trzeba je urucho- 
mić. 


Uświadamiam sobie osią- 
gnięcia mojego środowiska, 
ale za pilniejsze uważam 
szukanie rozwiązań, które 
usuną niedowład w pracy 
partyjnej. Chciałabym, aby 
u nas w gromadach prak- 
tykowano tę zasadę, którą 
stosuje kierownictwo paTr- 
tyjne — zasadę codziennego 
kontaktu z ogółem człon- 
ków partii. 


CZESŁAWA KOS 
Pudłów Nowy 
pow. Poddębice 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


oraz kierownik Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Mo- 
rągu, a następnie w Otwocku. Od 1964 r. sekretarz rolny KP 
w Otwocku, następnie I sekretarz KP w Grodzisku Mazowie- 
ckim. 
Piaseczno 

Stanisław Wittek, ur. 15.1X.1941 w Grębaniu, pow. 
Kępno, 

pochodzenie chłopskie. Ekonomista-rolnik. Członek partii od 
1963 r. Po ukończeniu SGGW w 1965 r. instruktor ZW ZMW 
w Warszawie, następnie sekretarz i przewodniczący ZW ZMW. 
Sochaczew 

Sylwester Smok, ur. 15.XII.1932 r. w Przybra- 
nowie, 

pochodzenie chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1955 
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roku. W 1955 r. referent, następnie sekretarz i kierownik kadr 
PZGS w Gostyninie. Od 1961 r. instruktor, następnie sekretarz 
organizacyjny KP w Gostyninie. 
Sierpc 

Stanisław Żochowski, ur. 13.X1.1933 r. w Po- 
świętnem, 

pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1956 r. W 1952 r. nauczyciel. 1962—1967 instruktor w KP 
w Płońsku, następnie inspektor szkolny i sekretarz PPRN. 
Od 1970 r. sekretarz propagandy KP w Płońsku. 
Sokołów Podlaski 


Henryk Breza, ur. 5.VI.1933 r. w Borzychach, 


pochodzenie chłopskie. inżynier-rolnik. Członek partii od 


MOIM ZDANIEM 


Bezpartyjny stoczniowiec 
o partii 
i związkach zawodowych 


ZENON WIŚNIEWSKI 


Brygadzista Wydziału K-2 Stoczni Gdańskiej im. Lenina, przewodniczący 
Rady Wydziałowej i członek Rady Zakładowej, bezpartyjny 


Od grudnia 1970 dużo się zmieniło, 
wzrosły zarobki, poprawiły się warun- 
ki bytowe i warunki pracy. Teraz na- 
strój jest inny, jest chęć do pracy. Naj- 
lepszy dowód, że plan za rok 1971 mimo 
przestojów w grudniu 1970 i stvczniu 
1971 wykonaliśmy przed terminem. 


Obecna polityka partii spotyka się u 
nas, jak w całym społeczeństwie, z za- 
ufaniem i poparciem, gdyż widać, jak 
kierownictwo partii troszczy się o do- 
bro człowieka pracy, rodziny, © popra- 
wę bytu i szybszy rozwój Polski, a przy 
tvm radzi się ludzi pracy, słucha głosu 
robotnika. 


Załoga ma do organizacji partvjnej 
Stoczni zaufanie i uznanie, ponieważ 
Komitet Zakładowy i POP angażują 
się w sprawy, które nurtują Stocznię i 
załogę — produkcyjne, socjalne, w trud- 
ne nieraz sprawy ludzkie i międzyludz- 
kie, wnoszą wiele spraw do Rady Ro- 
botniczej, Rady Zakładowej i Wydzia- 
łowych, powodują załatwienie różnych 
bolączek. O zaufaniu załogi do organi- 
zacji partyjnej świadczy też fakt, że 
gdy ktoś ma jakąś trudną sprawę — 
czy to dotvczącą produkcji, czy osobi- 
stą — najczęściej zwraca się z nią nie 
gdzie indziej, jak do Komitetu Zakłado- 
wego lub do sekretarza POP. 


Jednak moim zdaniem — a taka jest 
również opinia wielu innych bezpar- 
tvinych — w organizacji partyjnej są 
jeszcze tacy, którzy nie powinni znaj- 
dować się w partii. Uważam, że jeśli 
ktoś dostał legitymację partyjną, to po- 
winien przodować i wyróżniać się na 
każdym kroku, coś z siebie dawać ogó- 
łowi, być czynnym. Jest wielu takich w 
organizacji partyjnej, ale trafiają się 
też inni, którzy nic z siebie nie dają. 
Są jeszcze w partii ludzie bez au- 


torytetu i poważania. Rzecz jasna, 
nie ma ludzi idealnych, każdy ma 
jakieś swoje słabe strony, każdemu 


może się zdarzyć potknięcie i popeł- 
nienie błędu, ale jeśli już ktoś jest 
w partii, powinien chyba być na każ- 
dym kroku świadomy, że od niego opi- 
nia wymaga więcej niż od innych, a 
organizacja partyjna musi bardziej 
zwracać uwagę na każdego członka 
partii, analizować jego zachowanie, po- 
stawę. 


Trzeba przyznać, że po grudniu 1970 


Sporo się pod tym względem zmienia na 
lepsze. Komitet Zakładowy i POP sta- 
wia członkom partii duże wymagania, a 
za przewinienia wyciąga ostre konse- 
kwencje. Pod tym względem bardzo mi 
się podobało postępowanie dotychczaso- 
wego sekretarza POP naszego wydzia- 
łu Desarza. 


Jestem przekonany, że gdyby partia 
pozbyła się do końca ludzi, którzy nie 
zasługują na to, aby być członkami 
PZPR, wtedy wielu innych z przekona- 
niem zdecydowałoby się wstąpić do 
partii i nastąpiłby zńacznie większy na- 
pływ do partii ludzi, którzy chcą zdzia- 
łać dużo dobrego, bo program i zasady 
działania partii całkowicie odpowiadają 
każdemu robotnikowi, który szerzej my- 
Śli o życiu i o przyszłości Polski. 


Komitet Zakładowy i POP głęboko 
się angażują w problemy pracv Radv 
Zakładowej i Rad Wydziałowych. Raz 
na kwartał pracę naszej Rady Wydzia- 
łowej omawia egzekutywa POP — zda- 
jemy egzekutywie sprawę ze swej pra- 
cy, problemów, trudności, wspólnie dy- 
skutujemy, wspólnie zastanawiamy się, 
jak najlepiej rozwiązywać różne spra- 


1954 r. Po ukończeniu SGGW pracuje w PWRN w Warsza- 
wie, był inspektorem WZKR oraz kierownikiem Wydz. Rolni- 
ctwa i Leśnictwa PPRN w Wyszkowie. Od 1964 r. sekretarz 
rolny KP w Wyszkowie i Mławie. 


Wyszków 
Rajmund Bom, ur. 12.VIII.1930 r. w Brześciu 
(ZSRR), 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Do partii należy od 
1953 r. Od 1949 r. rachmistrz w Zakładach Metalurgicznych w 
Szprotawie, następnie planista w PKS w Siedlcach, PGR 
Słubice I PGR Rabka — Wola — Kowalów, ekonomista w 
ZPD w Siedlcach, przewodniczący ZP ZMS w Siedlcach, kie- 
rownik Wydz. Przemysłu i Handlu PPRN. 1962—1965 sekretarz 
organizacyjny KP w Łosicach i Wyszkowie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Zakłady Azotowe w Puławach 
Lech Sobczak, ur. 31.VII.1935 r. w Sawinie, pow. 


Chełm Lubelski, 
pochodzenie chłopskie. Technik-mechanik. Członek partii 


od 1955 r. W 1953 r. w ZM im. Świerczewskiego w Elblągu. Od 
1966 r. w Zakładach Azotowych „Puławy” na stanowisku z-cy 
kierownika Działu Zaopatrzenia inwestycji. Sekretarz ekono- 
miczny KZ. 


wy. Teraz mamy na przykład rozdział 
miejsc na wczasy. Na około 90 przyzna-. 
nych naszemu wydziałowi skierowań na 
wczasy rodzinne mamy ponad 140 po- 
dań. Według jakich zasad rozdzielać? 
Według zarobków, stażu pracy, warun- 
ków rodzinnych, warunków pracy? 
Wspólnie z egzekutywą POP postano- 
wiliśmy, żeby w tej sprawie wypowie- 
działa się załoga. Zbieramy mężów za- 
ufuria. niech zapytają o to swoje grupy 
związkowe i jak większość zadecyduje, 
tax zrobimy. 

Ww sprawach socjalnych i warunków 
pracy mamy jeszcze dużo do zrobienia, 
chociaż wiele już osiągnęliśmy — sto- 
łówkęe, szatnie. Na pomieszczenia socjal- 
ne przebudowuje się hala zwolniona 
przez oddział wyposażenia. Na Dzień 
Stoczniowca ma być gotowa. Będzie 
tam wiata do spożywania posiłków na 
powietrzu, 

Praca w naszym wydziale jest bardzo 
ciężka i szkodliwa dla zdrowia — ogłu- 
szający hałas, latem wysoka tempera- 
tura, zimą ziąb. Najbardziej narażeni są 
spawacze i monterzy rur — palnik i gaz 
przy nieuwadze grozi niebezpieczeń- 
stwem. Zetknięcie farby oksvdowej. z 
palnikiem grozi zatruciem, mieliśmy ta- 
kie wypadki. Wielu trudności, które, 
jak wiemy, istnieją we wszystkich sto- 
czniach na świecie, nie da sie zlikwido- 
wać, ale staramy się ulepszać co moż- 
na. Mamy bardzo dobrą lekarke, dr 
Kryszk, która szczegółowo interesuje 
się warunkami bhp, chodzi na pochyl- 
nie, zagląda do sekcji, zgłasza swoje u- 
wagi i wnioski. 

Mamy za małe zaplecze dla prefabry- 
kacji. Poprzednio nasz wydział budował 
same kadłuby, obecnie budujemy kadłu- 
by łącznie z częścią wyposażenia i wiele 
prefabrykatów trzeba wykonywać pod 
gołym niebem przy każdej pogodzie. 

Mamy za mało spawaczy i stąd jesz- 
cze za dużo nadgodzin, a to jest zbyt 
ciężka praca, aby mogła być dostatecz- 
nie wydajna przez czas dłuższy niż 8 
godzin. Następnie przy znacznym wzro- 
ście płac akordowych dniówkowa pła- 
ca pracowników pomocniczych (usta- 
wiacze, traserzy, kompletacja) jest nie- 
współmierna, a przecież pomoc musi w 


swej pracy nadążać za wzrostem wy- 
dajności monterów. W dodatku do prac 
poinocniczych kieruje się często ludzi, 
którzy podupadli na zdrowiu. są niepeł- 
nosprawni, słabsi — a dla takich powi- 
nien być w Stoczni zakład pracv chro- 
nionej. 


Za mała jest jeszcze u nas opieka nad 
młodzieżą, która zależy najbardziej od 
bezpośredniego zwierzchnika, montera. 
Trzeba rozumieć, że praca w Stoczni 
jest ciężka i do nowych młodych pra- 
cowników trzeba podchodzić umiejęt- 
nie, wnikać w ich trudności, intereso- 
wać się nimi. pomagać, wczuwać się w 
samopoczucie. Część przychodzących do 
pracy nie ma ustabilizowanego życia, 
bliskiej rodziny, nie umie sobie radzić, 
a zakład przez pierwsze trzy miesiące 
nie ma prawa udzielać takim żadnej po- 
mocy materialnej. Wiem jednak z wła- 
snego doświadczenia — gdy pracowa- 
łem jeszcze w narzędziowni głównej i 
miałem pod sobą trzech młodych po 
poprawczaku — że jeśli się nawet tych 
najtrudniejszych do wychowania oto- 
czy ludzką troską, można liczyć na wy- 
niki. 

W Radzie Wydziałowej rozpatrujemy 
f rozstrzygamy wiele ludzkich spraw. 
Raz na tydzień w czasie przerwy śnia- 
daniowej rozpatrujemy wnioski działu 
kadr, w tym najwięcej wniosków o u- 
dzielenie zapomogi, zmianę pracy, mie- 
szkanie, a także ostrzeżenia, upomnie- 
nia, potrącenie premii itp. Robimy to 
zawsze w obecności pracownika, któ- 
rego wniosek dotyczy, męża zaufania, 


sekretarza OOP i mistrza lub — gdy do-. 


tyczy to mistrza — w obecności kie- 
rownika. Jest to bardzo odpowiedzial- 
na praca, gdyż sprawy trzeba rozpa- 
trywać dokładnie i wnikliwie, a wnio- 
ski, jakie otrzymujemy, nie zawsze są 
dość konkretnie umotywowane. Najczę- 


Śściej nie starcza na to przerwy śniada- - 


niowej, a tam czeka praca, np. ja je- 
stem brvygadzistą i odpowiadam za na- 
pięte zadania ustawiaczy. Tymczasem 
Sprawy, które rozpatrujemy w Radzie, 
są często nieproste, nieraz sporne, wv- 
magają cierpliwego wysłuchania każ- 
dej ze stron. Np. sprawa jednego z mi- 
strzów, oskarżonego o branie łapówek 


od brygady. Dowody były nie dość ja- 
sne, częściowe, ale sekretarz organi za- 
cji partyjnej ostro postawił sprawę, 
gdyż jak wynikało z faktów, stosunki w 
brygadzie były z winy mistrza niepra- 
widłowe — zatwierdziliśmy ostrzeżenie 
z potrąceniem premii. Piszą do nas że©- 
nv skargi na mężów o przepijanie tuwy— 
płat, premii. Po przykrej rozmowie z tŁa- 
kim pracownikiem doprowadzamy do 
podpisania przez niego zgody na pobie— 
ranie pieniędzy przez żonę; najczęściej 
trzeba pracownika .długo przekonywać, 
aby obejmowało to również premie, a 
znów żonę trudno czasem przekonać, 
żeby dawała mężowi 100—200 zł na jego 
osobiste wydatki. Przeważnie obie str<>— 
ny są jednak zadowolone z obrotu spra — 

wy, gdyż życiowe podejście Radv poma — 

2a poprawić stosunki w rodzinie. byt 

dzieci, zawraca człowieka ze złej drosi. 

Bvwa też, że skargi żon są nieuzasad — 


niene i podyktowane  nieuczciwymił 
motywami, ale we wszystko trzeba 
wniknąć. 


Społeczna praca w Radzie pochłania 
nam bardzo dużo czasu. Poza zebrania 
mi Rady Wydziałowej mamy raz w mie- 
siącu odprawv przewodniczących Rad 
Wydziałowych w Radzie Zakładowej, 
mnie dochodzą jeszcze zebrania Rady 
Zakładowej, które zwykle trwają po 4— 
—6 godzin, gdyż trzeba omówić wiele 
pilnych i ważnych spraw. 


Moim zdaniem wiele czynności, któ- 
re wykonują Rady Wydziałowe i Rada 
Zakładowa, powinna wykonywać z u- 
rzędu administracja zakładu, a Rady 
tvilko by opiniowały i  zatwierdzały 
przygotowane wnioski. Dotyczy to zwła- 
szcza wczasów oraz kolonii dla dzieci i 
młodzieży, którymi obecnie całkowicie 
zajmują się Rady, co wymaga od nas 
m.in. wiele pisaniny. Na spotkaniu z 
przewodniczącym CRZZ tow.  Krucz- 
kiem wypowiadałem się, że radom nie 
trzeba przydzielać dodatkowych etatów, 
lecz przemyśleć przekazanie admini- 
stracji tych spraw i zadań, którymi na 
podstawie zaleceń i pod kontrolą Rady 
Zakładowej i Rad Wydziałowych mosą 
i powinny zajmować się socjalne ko- 
morki administracji. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Zakłady Przemysłu Włókienniczego im. Gwardii 


Ludowej w Łodzi 


Janina Szydiecka, ur. 29.IV.1933 r. w Łodzi, 


pochodzenie robotnicze. Technik-ekonomista. W partii od 
1955 r. W 1949 tkaczka w ZPB im. Szymańskiego. 1950—1964 r. 
w Zarządzie Łódzkim ZMP, następnie przewodnicząca ZD 
ZMS Polesie. Do 1971 r. brakarz w ZPW im. Reymonta, na- 
stępnie sekretarz KZ w ZPW im. Reymonta i ZPW im. Gwardii 
Ludowej. W 1971 r. St. instruktor Wydz. Organizacyjnego KŁ. 


Zakłady Maszyn Górniczych „„Pioma” w Piotrkowie 


Trybunalskim 


Tadeusz Sołtysik, ur. 5.XI. 1935 r. w Piotrkowie, 


pochodzenie robotnicze. Prawnik. Członek partii od 1961 
roku. Od 1953 r. ekonomista w Rejonie Eksploatacji Dróg 
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Publicznych oraz w hucie „Kara. Od 1962 r. instruktor w 


KMiP w Piotrkowie Tryb., następnie St. instruktor. 


pow. Gorlice, 


pochodzenie robotnicze. 
partii od 1950 r. Od 1952 r. w ZNTK w Ostrowie Wikp., gdzie 
ostatnio był kierownikiem Działu Zbytu. Członek KM i KP, 
zastępca przewodniczącego Komisji Rewizyjnej KP. 


ZNTK w Ostrowie Wikp. 
Adam Dusza, ur. 11.VI.1930 r. w Mącinie Małej, 


Technik-ekonomista. Członek 


Żyrardowskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego 


Józef Marchewa, ur. 20.11.1933 r. w Łodzi, 


pochodzenie robotnicze. Inżynier. Członek partii od 1958 r. 
Od 1955 r. w Żyrardowskich Zakładach Lniarskich, ostatnio 
kierownik wykańczalni. Członek KZ i KM. 


I” KT Ar m oma 
" 


Jaka aktywnosć 
jest nam potrzebna? 


ANDRZEJ SMOLIŃSKI 
I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR w Ostródzie 


rzeciętny obywatel konfrontuje to, 
P co się pisze i mówi, z tym, co się 
robi w miejscu jego pracy. Ocenia 
członków partii według tego, czy ludzie, 
którzy piastują różne stanowiska w 
aparacie partyjnym, państwowym, 80- 
spodarczym, społecznym, swoją postawą 
polityczną i moralną, swoim stosunkiem 
do drugiego człowieka przyspieszają 
czy też opóźniają wcielanie w życie 
uchwały VI Zjazdu partii. 


Na podstawie własnych doświadczeń 
skłonny jestem do wyrażenia opinii, że 
w praktyce pojęcie „aktywisty” nie 
zawsze odpowiada głoszonym wzorcom. 
Godności miana aktywisty powinni do- 
stępować ci działacze, którzy kierując 
się dobrem ogółu — w pełnym tego 
słowa znaczeniu —  niezmordowanie, 
konsekwentnie walczą z tym wszyst- 
kim, co przeszkadza w prawidłowej 
działalności. Kiedy przy tym używam 
słowa „walczą”, rozumiem pod tym po- 
jęciem złożony splot poczynań, a więc: 
dostrzeganie ujemnych zjawisk, uświa- 
damianie ich skutków, ukazywanie źró- 
deł i sposobów eliminacji zła oraz — 
i to jest najistotniejsze — inspirowanie 
konkretnych przeciwdziałań. 


Jeśli dostrzeżone przez aktywistę 
ujemne zjawisko ma niewielki zasięg, 
wówczas często wystarczy jego osobiste 
działanie, by „walka? z określoną de- 
formacją zakończyła się zwycięsko i 
szybko. Zgoła inaczej przedstawia się 
sprawa, gdy zjawisko, z którym akty- 
wista chce podjąć walkę, ma szerszy 
wymiar, zapuściło głębiej swe korzenie. 
Działacz nie zawsze może tu liczyć tylko 
na własne siły, sięga więc najczęściej 
po szczególny środek, jakim jest kon- 
struktywna, otwarta i szczera krytyka. 


Wszystko ma jednak swoje granice, 
ma też je i aktywność. Barierą, o którą 
rozbijają się ludzka żarliwość, energia 


i intelekt, są szykany wobec atakują- 
cego zło, a nade wszystko — brak po- 
parcia społecznego. W grę wchodzi tu 
wówczas słabość organizacji partyjnej, 
jej mało znacząca pozycja w środowi= 
sku, w którym działa. 


W praktyce aktyw — ujmując rzecz 
formalnie — jest liczny. Jego istota 
i wyznaczona mu społeczna funkcja nie 
tkwi jednak w ilości, lecz w jakości. 
Część ludzi na liście aktywu pozornie 
tylko zasługuje na to chlubne miano. 
Na pewno są oni uczciwi, ale ich de- 
wizą jest duża ostrożność. Solidaryzują 
się z tymi, którzy nie boją się narazić, 
czynią to jednakże w kuluarach lub po 
zebraniu. Mówią wtedy dużo, nawet 
krytykują, ale cichną, kiedy trzeba 
sprawę postawić publicznie. 


Czy można tego typu aktywistów 
usprawiedliwić? Myślę, że w pewnej 
mierze są oni usprawiedliwieni. Słabość 
tej części aktywu wypływa na ogół z 
braku przekonania co do skuteczności 
otwartej krytyki. Jeśli zapewnimy kry- 
tyce skuteczność, ludzie ci okażą swą 
chęć działania. 


Poziom wiedzy ogólnej i politycznej 
społeczeństwa ogromnie wzrósł, po- 
trzebna więc jest zmiana form i treści 
oddziaływania, które musi opierać się 
nie na apelach i nawoływaniach, lecz 
na rzetelnej analizie zjawisk, znajomo- 
Ści rzeczy i ludzi, na doświadczeniu, 
wiedzy i głębokiej ideowości. I dlatego 
rola aktywisty partyjnego staje się co- 
raz trudniejsza i bardziej odpowie- 
dzialna. 


W nawale pracy i mnożących się pro- 
blemów — aktywiści partyjni, zwłasz- 
cza w zakładach pracy, nie zawsze mają 
czas — jak to stwierdziliśmy ostatnio — 
na zastanawianie się nad doskonaleniem 
i właściwą organizacją pracy partyj- 
nej. Tymczasem wiele spraw można 


i trzeba usprawnić, uprościć, lepiej zor- 
ganizować z pożytkiem dla efektywno- 
ści pracy politycznej. 


Cieszy nas bardzo, iż coraz więcej 
ludzi zaczyna porządki od siebie, od 
własnego podwórka. Obecnie zastana- 
wiamy się z aktywem, jak wypracować 
system operowania osiągniętym dorob- 
kiem, jak go pomnażać? To są pytania 
najważniejsze i najpilniejsze, na które 
każda POP musi znaleźć odpowiedz. 


Wartość polityki zaproponowanej 
społeczeństwu przez partię nie polega 
tylko na oferowaniu nowej receptury, 
nowej metody, ale na wskazaniu, iż 
nowa metoda jest bezwarunkowo nie- 
zbędna. Tymczasem są członkowie 
partii, którzy aktywność swoją wyra- 
żają tym, że wiele dyskutują, ale nie 
rozwiązują żadnych spraw. Niektórym 
członkom partii aktywność kojarzy się 
z nieustannym krytykanctwem, biado- 
leniem, narzekaniem. Sądzą, że im gło- 
śniej i częściej krytykują, to tym bar- 
dziej są aktrwni. Dlatego też z całą 
odpowiedzialnością stwierdzam, że nie 
każdy rodzaj aktywności jest nam po- 
trzebny, gdyż nie każdy jest społecznie 
użyteczny. 


Wszystkie wysiłki skupiamy na ak- 
ceptowaniu przez POP takiego rodzaju 
aktywności, który dyskusję łączyć bę- 
dzie z działaniem, przy czym pierw- 
szeństwo powinien mieć ten rodzaj dzia- 
łania, który eliminuje ujemne zjawiska. 


Żeby skutecznie działać, zbieramy jak 
najwięcej konkretnych, a nie ogólniko- 
wych postulatów i projektów naprawy, 
pochodzących od szerokich rzesz bez- 
partyjnych i partyjnych. Zapraszamy 
na rozmowy indywidualne partyjnych 
i bezpartyjnych, znanych ze swego 
aktywnego stosunku do środowiska, ze 
śmiałych propozycji i bezkompromiso- 
wych sądów, utrzymujemy jednocześnie 
codzienną więź ze społeczeństwem, Z 
ludźmi pracy. Staramy się wykorzysty- 
wać ten olbrzymi potencjał, „rozruszać” 
ludzi, wydobyć ich z bierności. 


W POP stawiamy na takich ludzi. 
którzy wykazują odwagę, bezkompromi- 
sowość, którzy łamią zastarzałe struk- 
tury i występują z nowymi inicjaty- 
wami. Ale przy tym niepokoi nas fakt 
żle chyba pojętej solidarności kierow- 
nictw nadrzędnych z podległymi jedno- 
stkami. Ilekroć żądamy opinii o kierow- 
nikach przedsiębiorstw, dyrektorzy zjed- 
noczeń niezmiennie przesyłają opinie 
pozytywne. Panuje tu wszechwładnie 
schematyzm, roi się od zwrotów „bez 
zastrzeżeń”, „zadowalająco” lub: „stro- 
na etyczna dobra” — czyli nijakich. 
Negatywnych opinii się u nas nie pisze, 
bv. jak nas informowano, nie przeszka- 
dzać w podjęciu pracy gdzie indziej. 
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ROS zamierzeń inwestycyjnych w obecnej pięciolatce stanowi je- 
den z podstawowych warunków sprawnego osiągania głównych celów 


ZDZISŁAW LEGOMSKI 


Sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


rozwojowych: przyspieszenia wzrostu stopy życiowej ludności i unowocze- 
śniania struktury gospodarczej kraju. Kluczowymi problemami są: traf- 
ny wybór decyzji inwestycyjnych oraz przyspieszenie ich realizacji — 
zarówno dlatego, by osiągnąć szybko większą produkcję, jak i ze względu 
na konieczność zmniejszenia zamrożenia nakładów inwestycyjnych. Z ko- 


lei inwestycje w sferze szeroko pojętej infrastruktury, a zwłaszcza mie- 
szkaniowe, mają bezpośredni wpływ na przełamywanie zaniedbań i nie- 
dociągnięć dotkliwie odczuwanych przez społeczeństwo. 


Ko" wojewódzka organizacja partyjna od lat po- 

dejmowała te problemy, bowiem w naszych specyficz- 
nych warunkach mają one szczególnie skomplikowany cha- 
rakier. Przemysł ma tu wprawdzie wielkie tradycje, ale 
równocześnie jest — generalnie biorąc — przestarzały. Rów- 
nie nienowoczesna jest infrastruktura techniczna, komunalna, 
w ogóle miejska. Przejawia się to nie tylko w stanie tech- 
nicznym jednostek produkcyjnych i urządzeń miejskich, lecz 
także w sferze zagospodarowania przestrzennego, gdyż prze- 
mysł w czasach kapitalistycznych rósł chaotycznie, obrasta- 
ły go „osiedla paternalne", z których w sposób żywiołowy 
powstawały miasta. Często — np. w Chorzowie, Sosnowcu 
i innych miastach — zakłady produkcyjne, w tym także 
dusz huty, znajdują się pośrodku zabudowy miejskiej, co 
z jednej strony jest uciążliwe dla mieszkańców, a z dru- 
£iej — ogranicza możliwości rozwojowe istniejących przed- 
siębiorstw. 

Doświadczenia poprzednich lat dowiodły, iż doraźne proce- 
sy inwestycyjne dają stosunkowo niskie efekty ekonomiczne 
i społeczne. W związku z tym w naszej organizacji zrodził 
się pierwszy praktyczny wniosek: polityka inwestycyjna mu- 
si mieć charakter kompleksowy i mieścić się w ramach 
perspektywicznych programów rekonstrukcji i rozwoju za- 
równo poszczególnych branż, jak i zagospodarowania prze- 
sirzennego. 

Z inicjatywy katowickiej wojewodzkiej organizacji partyj- 
nej opracowano w końcu lat sześćdziesiątych kompleksowe 
programy rekonstrukcji i rozwoju hutnictwa żelaza i stali, 
przemysłu metali nieżelaznych, przemysłu elektromaszyno- 
wepo, gornictwa węgla kamiennego oraz przemysłu lekkie- 
go 1 drobnej wytwórczości. Programy te byłv następnie i są 
aktualizowane oraz dostosowywane do zmieniających się 
warunków. Sądzimy, że warto przedstawić doświadczenia 
w tej mierze — zarowno jeśli idzie o efekty, jak i metodę 
ich osiągania. 

Otoż kompleksowa analiza sytuacji w poszczegolnych bran- 
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żach, z uwzęlędnieniem warunków zagospodarowania prze- 
strzennego i intrastruktury, pozwala na ocenę istniejących 
rezerw produkcyjnych oraz luk rozwojowych, a w dalszej 
konsekwencji — na określenie kluczowych kierunków inwe- 
stowania. Już np. program rekonstrukcji hutnictwa sprzed 
czterech lat wskazywał na konieczność budowy nowej, wiel- 
kiej i nowoczesnej huty surowcowej, rozbudowy huty im. 
Bieruta oraz specjalizacji istniejących hut województwa ka- 
towickiego, z dokonaniem odpowiednich inwestycji moder- 
nizacyjnych. Wybór podstawowych kierunków pozwoli na 
szybką przebudowę i unowocześnienie wybranych hut (np. 
„Kościuszko” w Chorzowie, „Jedność” w Siemianowicach czy 
„Ferrum w Katowicach) i ulokowanie w nich nowoczesnej 
produkcji walcowniczej, poszukiwanych asortymentów rur 
itd. 

Równocześnie opracowanie terytorialno-branżowego pro- 
gramu rekonstrukcji umożliwiło przygotowanie się do bu- 
dowy huty surowcowej. W efekcie decyzja oe wzniesieniu 
huty „Katowice” nie zaskoczyła wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, która już wcześniej opracowała organizacyjne wa- 
runki do podjęcia tego ważnego dla całej gospodarki proce- 
su inwestycyjnego. Wskutek tego budowa może ruszyć 
w kilka miesięcy po podjęciu decyzji. 

Równocześnie program rekonstrukcji hutnictwa ujawnił możli- 
wości doraźnego wzrostu produkcji w niektórych zakładach przez 
usunięcie tzw. wąskich przekrojów. Powiększenie np. hali lejniczej 
w hucie „Bobrek pozwoliło zwiększyć produkcję stalowni o 5 pro- 
cent, a przebudowa walcarki I pieców walcowni drobnej w hucie 


„zawiercie stworzyła możliwość uruchomienia trzeciej zmiany, co 
dało znaczny wzrost produkcji. 


Podobnie efektywne były analizy £ program moderniza- 
cji oraz rozbudowy przemysłu metali nieżelaznych, ktorego 
stare przedsiębiorstwa na terenie województwa katowickie- 
go systematycznie przebudowywane są na zakłady przetwoór- 
stwa miedzi, aluminium i innvch metali kolorowych oraz 
ich stopow. Zharmoniżzowany rozwoj branż hutniczych, uzu- 


pełniony programem specjalizacji przemysłu tworzyw sztucz= 
nych, stwarza warunki materiałowo-surowcowe dla dziedzin 
bardziej uszlachetnionego przetwórstwa — zwłaszcza prze- 
mysłu elektromaszynoweśo i elektronicznego. 


Analiza sytuacji w tych gałęziach doprowadziła do opra- 
cowania wspomnianego wojewódzkiego programu moderni- 
zacji i rozwoju przemysłu elektromaszynowego. W efekcie 
już przed trzema laty mieliśmy skonkretyzowane plany roz- 
woju zakładów preferowanych. Z ponad 968 przedsiębiorstw 
przemysłu elektromaszynowego wybraliśmy około 30, któ- 
rych produkcja powinna być rozwijana w pierwszym rzę- 
dzie. Już wówczas wojewódzka organizacja partyjna widzia- 
ła m. in. społeczno-gospodarczą potrzebę stworzenia silnego 
ośrodka motoryzacyjnego, produkującego samochód popular- 
ny w dużej serii. 


W opracowywaniu tych programów warto zwrócić uwa- 
gę na metodę ich tworzenia. Otóż wojewódzka orga- 
mizacja partyjna sięgnęła do wiedzy i doświadczeń bardzo 
szerokiego aktywu. W każdym przedsiębiorstwie liczne gru- 
py ludzi — specjalistów planowania, kierowania, a także 
pracowników bezpośrednio produkcyjnych, zwłaszcza najlep- 
szych robotników — analizowały możliwości i szanse roz- 
wojowe i opracowywały plany alternatvwne. Suma tych do- 
świadczeń pozwoliła na wybór najwłaściwszych kierunków, 
na wypracowanie prognozy najbardziej efektywnych kierun- 
ków i miejsc inwestowania. | 

Obok dorobku w dziedzinie prognozowania procesów in- 
westycyjnych zebraliśmy także liczne doświadczenia w za- 
kresie metod sprawniejszej realizacji inwestycji. Od lat dą- 
żymy do koncentracji mocy przerobowej. W związku z tym 
wojewódzka organizacja partyjna konsekwentnie prowadza 
w życie zasadę realizacji drobnych inwestycji w ramach 
bądź to branżowych, bądź zakładowych jednostek wykonaw- 
stwa, dążąc do koncentracji potencjału dużych przedsię- 
biorstw budowlanych na obiektach o kluczowym znaczeniu. 


Mimo poważnych trudności w poprzednich latach (np. de- 
cyzjami centralnymi ograniczono inwestycje towarzyszące 
dla górnictwa w Rybnickim Okręgu Węglowym) uzyskali- 
śmy doświadczenia wskazujące na konieczność realizowania 
z żelazną konsekwencją zasady kompleksowego wykonywania 
wielkich przedsięwzięć inwestycyjnych. Stąd m. in. zrodziła 
się koncepcja przełamania „progów rozwojowych” budow- 
nictwa mieszkaniowego przez tworzenie fabryk domów 
(pierwsze w kraju powstały w RÓW). 


Przystępując więc.do tak ważnych inwestycji, jak budo- 
wa Fabryki Samochodów Małolitrażowych i huty „Katowi- 
ce”, doprowadziliśmy do wyprzedzającego zaprogramowania 
i realizacji inwestycji mieszkaniowych, komunikacyjnych i 
innych. Na terenie huty „Katowice* powstaną wpierw no- 
woczesne ośrodki mieszkaniowe i zaplecza socjalnego, a póź- 
niej same hale produkcyjne. 


Szczególnie dużo w dziedzinie organizatorskiego i partyj- 
nego kierowania realizacją procesów inwestycyjnych dało 
nam doświadczenie czechowickie. Rafinerię odbudowano w 
rekordowym tempie 4 miesięcy. Dało to oczywiste korzyści 
gospodarcze, lecz przede wszystkim — doświadczenia na- 
dające się do upowszechnienia. Można je podzielić na dwie 
grupy — partyjno-organizatorską i techniczno-organizacyjną. 


Otóż w trakcie odbudowy rafinerii wojewódzka organiza- 
cja partyjna sprawowała stały nadzór nad tym przedsięwzię- 
ciem. Nie miał on charakteru administracyjno-interwencyj- 
nego, lecz koncepcyjno-organizatorski. Dążyliśmy do stwo- 
rzenia warunków, które pozwalają na przełamanie biurokra- 
tycznych barier, i zadanie to wykonaliśmy z powodzeniem. 


Jeśli zaś idzie o drugą grupę doświadczeń, to pozwoliły one 
na skonkreiyzowanie wniosków co do usprawnienia proce- 
su przygotowania i wykonawstwa inwestycji. Tak więc cze- 
chowickie doświadczenie uczy, iż przede wszystkim: 

— niezbędne jest ścisłe powiązanie wszystkich uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego, a zwłaszcza projektantów i wy- 
konawców, ponieważ skraca to czas uzgodnień, pozwala na 
wykonywanie uzupełnień dokumentacji na miejscu budowy 
i sukcesywne jej dostarczanie budowlanym oraz na skutecz- 
ny nadzór projektantów nad prawidłową realizacją inwesty- 
cji (eliminacja błędów, poprawek itp.). 

— konieczne jest umocnienie roli i funkcji generalnego 
wykonawcy inwestycji, odpowiedzialnego za jej komplekso- 
we oddanie do użytku, 

— należy zweryfikować system uzgodnień projekianckich 
i system finansowania inwestycji, 

— korzystne jest stosowanie szerokiego zespołu bodźców 
moralnych i materialnych wobec wykonawców inwestycji, 
ponieważ nawet doraźne podwyższenie kosztów (np. fundu- 
szu płac i premii) przynosi wielokrotnie wyższe efekty pro- 
dukcyjne, przyrost akumulacji i zmniejszenie zamrożenia 
nakładów inwestycyjnych, a więc wpływa dynamicznie na 
wzrost dochodu narodowego. 


0 ea się na dotychczasowych doświadczeniach, ka- 
towicka wojewódzka organizacja steruje procesem inwe- 
stycji realizowanych w tej pięciolatce. Zadania mamy bar- 
dzo poważne: na terenie województwa zostanie zainwesto- 
wanych w obecnym planie pięcioietnim około 236 miliardów 
złotych. Ta ogromna kwota obejmuje zarówno nakłady na 
inwestycje w przemyśle, jak i unowocześnienie newralgicz- 
nego gospodarczo układu komunikacyjnego, modernizację i 
rozbudowę infrastruktury, przyspieszenie budownictwa mie- 
szkaniowego oraz kompleksową przebudowę przestarzałych 
układów urbanistycznych, zwłaszcza w Górnośląskim Okrę- 
gu Przemysłowym. 

Celem przedsięwzięć inwestycyjnych jest uzyskanie, jak 
najlepszych warunków zagospodarowania przestrzennego (na- 
stępuje stopniowo integracja poszczególnych okręgów prze- 
mysłowych: rybnickiego, bielskiego, górnośląskiego i często- 
chowskiego) oraz przyspieszenie rekonstrukcji branż prze- 
mysłowych. 

Szczególnie doniosłe znaczenie — ze względów społecz- 
nych i gospodarczych — ma budowa Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku i Tychach oraz huty „Katowice” 
w rejonie Ząbkowic-Łosienia. Terminy uruchomienia pro- 
dukcji są krótkie. Wprowadziliśmy więc na te budowy ,„me- 
todę czechowicką”. Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR powołała partyjny zespół koordynacyjny budowy fa- 
bryki samochodów, którego zadaniem jest nadzór i likwida- 
cja ewentualnych przeszkód. Podobny zespół koordynacyjny 
powołaliśmy do budowy huty Katowice”. 

Równocześnie skonkretyzowany został program : koopera- 
cyjnego zabezpieczenia produkcji samochodu małolitrażowe- 
go przez dostosowanie asortymentowe produkcji w zakła- 
dach kooperujących, a także program specjalizacji prze- 
twórczej starych hut, którego realizację umożliwi koncentra- 
cja produkcji stali głównie w hucie „Katowice" i hucie im. 
„Bieruta” w Częstochowie. - 

Zamierzamy również na zasadach cksperymentalnych pro- 
wadzić kilka innych budów (m. in. w górnictwie, a także 
w nowych osiedlach mieszkaniowych), mając na celu skró- 
cenie terminów realizacji. wojewódzka organizacja partyjna 
przyjęła bowiem zasadę, iż w polityce inwestycyjnej — jej 
prognozowaniu, programowaniu i realizacji — podstawowy- 
mi kategoriami są: trafny wybór, krótki czas i wysoka ja- 
kość wykonawstwa. 
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ażdy miesiąc przynosi nowe wy- 
K niki składające się na realizację 
planu społeczno-gospodarczego. W 
procesie realizacji planu nie może 
być żadnych przerw, zahamowań. 
Przeciwnie. musimy intensyfikować 
procesy gospodarcze w miarę wzra- 
stania naszych możliwości. A są one 
coraz większe, wspomnieć tu wypa- 
da. że np. środki przeznaczone tylko 
na inwestycje w bieżącym pięciole- 
ciu wynoszą 1450 mld zł. Statystycz- 
nie więc (odliczając dni wolne od 
pracy) na każdv dzień przeciętnie 
wypada 1 miliard zł — tyle inwestu- 
jemy w rozwój gospodarki. 

Nie jest dla nikogo sprawą obojęt- 
ną. w jaki sposób wydatkujemy te 
pieniądze i co za nie uzyskujemy. 
Troska więc o jak najbardziej opty- 
malne i racjonalne gospodarowanie 
tymi społecznymi pieniędzmi jest 
podstawowym obowiązkiem każdego 
obywatela, a w szczególności każde- 
go członka partii i instancji, które 
wzięły na siebie odpowiedzialność za 
stworzenie warunków gwarantują- 
cych wykonanie zadań uchwalonych 
przez VI Zjazd partii. 

Obecnie jesteśmy w trakcie reali- 
zacji tych zadań i dlatego sprawą 
ważną staje się nie tylko bieżące 
wykonanie planu, ale także przyspie- 
szenie jego realizacji i przekrocze- 
nie wskażników, oparte na ujawnie- 
niu i wykorzystaniu istniejących re- 
Żerw. 

Rezerwy te tkwią w każdym dzia- 
le gospodarki, w każdej gałęzi prze- 
mvsłu, w każdym przedsiębiorstwie, 


na każdvm szczeblu zarządzania. 
Wiedzą o tvm działacze partyjni i 
gospodarczy — mówili o nich na 


wojewódzkich naradach aktywu par- 
tvjno-gospodarczego zarówno robot- 
nicy, jak i dyrektorzy przedsię- 
biorstw, aktywiści i działacze instan- 
cji partvjnych, odpowiedzialni pra- 
cownicy zjednoczeń i resortów. 

Ale mówić nie wystarczy. rezerwy 
trzeba jak najszybciej wykorzysty- 
wać w produkcji. Wiele jeszcze na- 
potykamy w tym przeszkód i trud- 
ności w postaci przestarzałych prze- 
pisów, wadliwych układów organi- 
zacyjnych, braku gospodarności, nie- 
właściwej koordynacji, złej gospo- 
darki materiałowej. 

Aktyw Śląska i Zagłębia wskazy- 
wał na rezerwy w organizacji pracy, 
na rolę uczelni i intensyfikacji na- 
ukowych placówek oraz zaplecza te- 
chniczno-badawczego w przemyśle. 
W Białymstoku, Olsztynie i Koszali- 
nie jako główny kierunek rozwoju 
zospodarczego tych regionów wska- 
zywano specjalizację w produkcji 
rolniczej, możliwości zwiększania 
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Nasz komentarz 


produkcji mleka, mięsa i innvch ar- 
tykułów rolno-spozywczych. 

Aktyw Pomorza szczególny nacisk 
kładł na skracanie cykłów inwestyv- 
cyjnych, wskazując na korzyści pły- 
nące z przedterminowego oddania o- 
biektów do użytku, z wcześniejszego 
osiągania przez nie pełnych zdolności 


stało ujęte w planie  ustalającym 
wybudewanie w ciągu najbliższych 
kilkunastu lat ponad 7 min nowych 
mieszkań, tj. mniej więcej tyle, ile 
wwvnoszą aktualnie nasze zasoby mie- 
szkaniowe w kraju. Hasło „zbuduje- 
mv jeszcze jedną Polskę” nie jest 
bynajmniej sloganem propagando- 


Gospodarski 


obrach 


produkcyjnych. Pracownicy gospo- 
darki morskiej podkreślali. że niadv 
dotychczas ne stwierdzono tak 
wszechstronnych Szans 
wvch dla przemysłu okrętowego i 
rybactwa, jak właśnie teraz. 


roŻwojo- 


A że kryją się tu wręcz nieoszaco- 
wane rezerwy, świadczy fakt. iż np. 
rybacy „Dalmoeru” postanowili cały 
zaplanowany przyrost połowów (o- 
koło 35 tys. ton) uzyskać bez dodat- 
kowego zwiększania floty. Nie mniej 
ambitne zadania postawił sobie ak- 
tyvw partvjno-gospodarczy Mamw- 
sza: zwiększenie produkcji ustalonej 
planem o dodatkową produkcję prze- 
mysłową wartości 5 mld zł, co w 
praktyce oznacza Skrócenie 5-latki o 
bliske pół roku. - 


Podobnych przykładów można 
przytoczyć znacznie więcej. Wszyst- 
kie one zmierzają do podniesienia e- 
fektywności naszej gospodarki, do 
wzrostu społecznej wydajności pra- 
cy, a w ostatecznym rozrachunku do 
wydatnego przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej obywateli, stwarzają 
one bowiem materialne warunki i 
podstawy do takiego wzrostu w po- 
staci zwiększonej produkcji artyku- 
łów konsumpcyjnych, poprawy wa- 
runków socjalno-bvtowych, przy- 
spieszenia realizacji programu bu- 
dow nictwa mieszkaniowego. 

Rozwiązanie tego ostatniego na- 
brzmiałego problemu społecznego 49-.- 


unek 


wvm, lecz konkretnvm zadaniem 
mającym wszelkie szanse realizacji. 

Gospodarski obrachunek przepro- 
wadzony na naradach aktywu par- 
tvjno-gospodarczego wskazał nie tvl- 
ko metody, sposoby i warunki wyko- 
nania zadań bieżącej 5-latki. Udo- 
wodnił także, że można i należy do- 
konać zmian w podstawowych rela- 
cjach ekonomicznych, głownie zaś w 
zakresie wzrostu produkcji i wydaj- 
ności pracy. Błędem bvłoby potrak- 
towanie tych narad w sposób jed- 
norazowy, akcyjnv. Zapoczątkowały 
one szeroką dyskusję i wymianę po- 
alądów, którą podjęły załogi więk- 
szych zakładów pracy oraz aktyw 
partvjno-gospodarczy w wielu po- 
wiatach. 

Aby zwiększyć efektywność tych 
narad. warto sięgnąć raz jeszcze do 
wniosków i postulatów, które zostały 
zevłoszone w toku kampanii przed- 
zjazdowej oraz w okresie poprzedza- 
jącym wybory do Sejmu. Warto 
przeprowadzić konfrontację, które 
wnioski zostały zrealizowane, a któ- 
re nie i dlaczego, oraz uwzględnić 
je w programach na najbliższy okres. 

Narady partyjne są przykładem 
konsekwentnej polityki kierowni- 
ctwa partii, które za jedną z głów- 
nych form swej działalności przyję- 
ło zasadę szerokiej konsultacji ze 
społeczeństwem w sprawach dotv- 
czących nas wszystkich. 

B. LL 


Ludzie, których warto poznać 


Tradycja rodzinna 


— Jak to się stało, towarzyszu Ante- 
cki, że będąc kapitanem WP, pc odejściu 
z wojska zdecydowaliście się podjąć 
pracę właśnie tu, w Fabryce Samoacho- 
dów Osobowych na Żeraniu w chara- 
kterze robotnika — ślusarza? 


— To stara historia — uśmiechnął się 


tow. Marceli Antecki, I sekretarz pod-- 


stawowej organizacji partyjnej pionu 
inwestycyjnego FSO. — Bo widzicie, 
zanim zostałem oficerem, byłem zwy- 
kłym robotnikiem. robotnikiem był mój 
ojciec, był nim też mój dziad. A więc 
chyba zadecydowała rodzinna tradycja. 
Moje dzieci zresztą też myślą o tym, 
starsza córka kończy w tym roku tech- 
nikum i będzie pracowała w FSO, młod- 
sza za rok chce zrobić to samo, a naj- 
młodszy syn chodzi do szkoły przyzakła- 
dowej, więc również zostanie w fabryce. 

W tej krótkiej wypowiedzi tow Mac- 
celi Antecki zawarł niemal cały swój 
życiorys — niby prosty, a przecież obfi- 


ty w wydarzenia, które by mogły stać 
się kanwą ciekawej opowieści o młodym. 
chłopcu pracującym w czasie okupacji 
u pomorskiego bauera. © pierwszych 
krokach po Wyzwoleniu, całkowitym 
zaangażowaniu się w pracy ZWM, póź- 
niej PPR, tworzeniu ORMO. 


Kiedy ukończył Wojewódzką Szkołę 
Partyjną w Bydgoszczy, Komitet Po- 
wiatowy we Włocławku rekomendował 
młodego aktywistę do szkoły oficerów 
wychowania politycznego w Remberto- 
wie. Potem 8 lat służby wojskowej, sto- 
pień kapitana i... przeniesienie do rezer- 
wy. Antecki mógł sobie wybrać pracę 


według własnego upodobama, mógł ,.za- 


czepić się” gdzieś w biurze, otrzymać 
spokojną posadę. Wybrał zawód ślusa- 
rza. a praktykę po 2-letnim przeszkole- 
niu odbywał właśnie w Fabryce Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu, gdzie 
po uzyskaniu dyplomu czeladnika został 
na stałe. A że zdobył sobie z miejsca 
dobrą opinię u kolegów, świadczy naj- 
lepiej fakt, że już po 3 miesiącach pracy 
został wybrany grupowym partyjnym. 


I tak to się zaczęło. Przybywało obo- 
wiązków zawodowych, fabryka się mo- 
dernizowała, Antecki, pracując w dziale 
głównego mechanika jako ślusarz re- 
montowy, systematycznie się dokształ- 
cał, wkrótce zdobył dyplom mistrza re- 
montu obrabiarek. Przybywało i pracy 
społecznej, z grupowego wybrano go se- 
kretarzem POP do spraw propagandy, 
a następnie I sekretarzem jednej z naj- 
większych organizacji partyjnych w 
FSO, w której skład wchodzi 6 oddzia- 
łowych organizacji znzeszających około 
250 członków i kandydatów. 


Warto w tym miejscu powiedzieć, że 
na pion inwestycyjny zatrudniający 
około 1500 osób składają się służby głó- 
wnego mechanika, głównego energety- 
ka, samodzielny oddział wykonawstwa 
inwestycyjnego, biuro rozbudowy 7a- 
ktadu — całe ogromne zaplecze tech”vi- 
czne, służby, od których zależy spraw- 


ność tysięcy maszyn i obrabiarek, u-- 


trzymanie rytmiczności produkcji. zape- 
wnienie tzw. ruchu w całej fabryce, we 
wszystkich jej oddziałach. 


Tow. Antecki zaczynał pracę jako ślu- 
sarz remontowy przy stosunkowo pro- 
stych obrabiarkach, dziś przeprowadza 
remonty najbardziej nowoczesnych 
obrabiarek sterowanych elektronicznie, 
o układach hydraulicznych i innych. 
Pełne zadowolenie daje mu nie tylko 
praca zawodowa, ale i działalność spo- 
łeczna. Jest człowiekiem skromnym, ale 
stanowczym, ma ostry język. nie lubi 
prawdy owijać w bawełnę. Miał zresztą 
z tego tytułu nieraz i przykrości, mówi 
o tym niechętnie. 


— Nie ma co wypominać żalów, każ- 
dy z nas cieszy się, że mamy to już 
wszyscy za sobą. Najważniejsze, że teraz 
panuje zupełnie inna atmosfera, ludzie 
są jacyś śmielsi, szczerze wypowiadają 
swoje poglądy, dzielą się wątpliwościa- 
mi. Dla mnie jako sekretarza POP — 
mówi tow. Antecki — najważniejsza 
jest praca z grupami partyjnymi. Mamy 
ich w POP aż 24, skupiają po 6-9 towa- 
rzyszy. Tak jest lepiej, grupy partyjne 
zrzeszają ludzi © jednakowych zaintere- 
sowaniach zawodowych i społecznych, 
dyskusje są tu znacznie żywsze aniżeli 
przedtem. kiedy to w dużych zespołach 
ludzie nie znali się dobrze, robotnicy 
krępowali się inżynierów i na odwrót. 
Inaczej też układa się praca z grupami 
związkowymi 


— Kiedyś była jedna wielka organi- 
zacja partyjna i ciągle narzekaliśmy na 
brak aktywu rekrutującego się z robot- 
ników. Dziś wyrósł nam ten aktyw 
właśnie w grupach, w oddziałowych or- 
ganizacjach partyjnych. Zmiany w stylu 
i metodach pracy przyniosły dobre re- 
zultaty, wzrósł autorytet członka partii, 
pracownicy bezpartyjni coraz częściej 
samorzutnie włączają Się dc podejmo- 
wanych przez nas akcji, przychodzą z 


różnymi sprawami nie tylko zawodowy- 


mi, ale i prywatnymi. Człowiek czuje 
się potrzebny, widzi, że jego wysiłek 
nie idzie na marne. I to daje wiele sa- 
tysfakcji. jest bodźcem do lepszej pra- 
cy — także naszej, partyjnej. 


(B.L.) 


NA TROPIE 20 MILIARDÓW 


Nie wyręczając administracji... 


A. TONDERA 


I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Huty „Pokój” 
w Rudzie Śląskiej 


ażnym zagadnieniem w ekonomicz- 

nej działalności przedsiębiorstw jest 
gospodarka materiałowa. Ważność ta 
wynika z dużego udziału kosztów ma- 
teriałowych w ogólnym koszcie wła- 
snym produkcji towarów, który w wy- 
padku huty „Pokój” wynosi 83 proc., 
co odpowiada rocznej wartości około 
3,95 miliarda zł. A więc, przykładowo, 
obniżając koszty materiałowe o 1 proc. 
rocznie możemy uzyskać oszczędność ok. 
40 min złotych. 

'To tak istotne zagadnienie dla zakła- 
du nie było dostatecznie doceniane 
przed administrację do czasu plenum 
Komitetu Fabrycznego PZPR (w maju 
ub. roku) na temat „Oceny stanu i sy- 
tuacji w zakresie gospodarki materia- 
łowej w hucie „Pokój”. 

Komitet Fabryczny wyszedł z inicja- 
tywą nieco innego niż dotychczas przy- 
gotowania plenarnego posiedzenia na 
ten temat. Już w I kwartale 1971 roku 
z szerokiego grona aktywu robotnicze- 
go powołano 8 zespołów kontrolnych, 
jednocześnie dzieląc hutę na 8 rejo- 
nów. Każdy zespół przeprowadził wni- 
kliwą lustrację swego rejonu i ujaw- 
nił fakty niedbalstwa i marnotrawstwa 
surowców, maszyn lub urządzeń hutni- 
czych, będących nie tylko własnością 
huty, lecz również tych przedsiębiorstw, 
które wykonują na jej terenie różne 
prace inwestycyjne i remontowe. 

Na podstawie zebranego przez zespoły 
aktywu robotniczego materiału Komitet 
Fabryczny opracował ogólną ocenę ń% 
przedstawił ją na plenarnym posiedze- 
niu, w którym wzięli udział przedstawi- 
ciele KM PZPR w Rudzie Śląskiej, se- 
kretarze POP i OOP, zespołów aktywu 
robotniczego oraz dyrekcji i wydziałów 
huty. 

Po dyskusji podjęto uchwałę precy- 
zującą kierunki usprawniania gospodar- 
ki materiałowej. Plenum zobowiązało 
dyrekcję do opracowania programu w 
tej sprawie. Inicjatywa Komitetu Fa- 
brycznego znalazła pełne poparcie zało- 
gi. 

Z przykładów naszej huty skorzystały 
inne zakłady. Omówiono nasze doświad- 
czenia również na Konferencji Woje- 
wódzkiej PZPR w Katowicach, sprawy 
te były też przedmiotem wielu publi- 
kacji w lokalnej prasie i telewizji. 

W styczniu br. odbyliśmy kolejne ple- 
narne posiedzenie KF, na którym roz- 
liczono administrację załadu i podległe 
jej komórki z realizacji programu. Po- 
nowna kontrola rejonów huty przez ze- 
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społy aktywu robotniczego wykazała 
znaczną poprawę, choć zanotowano je- 
szcze pewne zaniedbania. Odbyło się 
spotkanie egzekutywy KF PZPR z pra- 
cownikami odpowiedzialnymi za reali- 
zację zadań ujętych w programie doty- 
czącym usprawnienia gospodarki mate- 
riałcwej. W stosunku do towarzyszy, 
którzy nie wywiązali się z nałożonych 
zadań, egzekutywa wystąpiła z wnio- 
skiem o udzielenie kar partyjnych, a 
kierownictwo zakładu zostało zobowią- 
zane do zastosowania sankcji admini- 
stracyjnych. Natomiast osobom, które 
wyróżniły się w realizacji swych za- 
dań, udzielono pochwał. 

O słuszności naszych poczynań w za- 
kresie porządkowania i usprawniania 
gospodarki materiałowej świadczy po- 
prawa wyników ekonomicznych huty w 
ostatnim okresie. Huta osiągnęła dodat- 
kowy zysk w stosunku do planu w wy- 
sokości ponad 64 mln złotych. Uwidocz- 
niła się również wzmożona aktywność 
załogi oraz organizacji partyjnych, któ- 
re na czoło programów pracy wysuwają 
zagadnienie usprawnienia gospodarki 
materiałowej. 

Uchwała plenum KF zobowiązała or- 
ganizacje partyjne do bieżącego kon- 
trolowania terminowej realizacji przyję- 
tych zamierzeń. Zespoły aktywu robot- 
niczego wraz z członkami instancji par- 
tyinych przeprowadzają nadal okresowe 
lustracje rejonów, zwłaszcza tych, w 
których pierwsze kontrole wykazały ra- 
żące niedociągnięcia. 

Z dotychczasowych doświadczeń w 
zakresie usprawniania gospodarki ma- 
teriałowej wynika potrzeba rozwinięcia 


propagandy słowno-wizualnej, uwzględ-. 


nienia tematyki gospodarki materiało- 
wej jako jednego z mierników oceny 
współzawodnictwa oraz przeprowadza- 
nia przynajmniej 2 razy w roku spo- 
łerznych przeglądów. 

Wokół KF PZPR skupiliśmy ponad 
500 członków aktywu robotniczego re- 
prezentujących 2.230 członków i kandy- 
dGatów partii. Pracę z aktywem robotni- 
czym prowadzimy systematycznie. KF 
PZPR na każde posiedzenie egzekutywy 
lub zebranie plenarne zaprasza towa- 
rzyszy z aktywu, którzy biorą także 
udział 'w posiedzeniach egzekutywy 
POP i OOP, dzięki czemu zapoznają 
się z bieżącą pracą partyjną i mogą 
wnosić swoje uwagi oraz informować 
grupy partyjne w swych środowiskach 
o naszych zadaniach i zamierzeniach. 


Rozwój przemysłu motoryzacyjnego 
pociaga za sobą konieczność rozbudo- 
wy sieci warsztatów naprawczych. Tro- 
ska o dobry stan techniczny samocho- 
dów to nie tylko poprawa bezpieczeń- 
stwa ruchu drogowego, ale i troska 
o wielomilionowy majątek zainwestowa- 
ny w środki transportu. 

Na zdjęciach: Jedna z dobrze wypo- 
sażonych warszawskich stacji obsługi 
samochodów. Fot. CAF — Rosiak 


nowoczesnym państwie o wysokiej 

dynamice rozwojowej realizacja 
głównych celów polityki gospodarczej 
wymaga zarówno szybkiego i wszech- 
stronnego rozwoju produkcji przemy- 
słowej, jak i działalności usługowej, są 
to bowiem przysłowiowe dwie strony 
tego samego medalu. W naszym modelu 
społeczno-gospodarczym usługi powin- 
ny spełniać wiele podstawowych fun- 
kcji ekonomicznych i społecznych. 
Wpływają one skutecznie na zachowa- 
nie równowagi rynkowej, przyczyniają 
się do zrównoważenia dochodów i wy- 
datków ludności. Mają niemały wpływ 
na podniesienie wydajności pracy w 
sferze produkcji materialnej (np. w rol- 
nictwie), odgrywają dużą rolę w zago- 
spodarowaniu nadwyżek siły roboczej, 
stanowią niebagatelny czynnik w nale- 
żytym utrzymaniu i zachowaniu ma- 
jątku trwałego. 


Nie można rozwijać nowoczesnej 
produkcji samochodów, pralek czy te- 
lewizorów bez jednoczesnego rozbudo- 
wywania zaplecza usługowego, bez two- 
rzenia odpowiedniej sieci zakładów na- 
prawczych, należytego ich wyposażenia 
w odpowiednie maszyny i urządzenia, 
kadrę wykwalifikowaną oraz materiały 
| części zamienne. Brak usług lub złe 
ich wykonanie przyczynia się do nad- 
miernie szybkiej dekapitalizacji i zuży- 
cia majątku trwałego, poszczególnych 
maszyn i urządzeń, wyrządza nieosza- 
cowane szkody gospodarcze i społeczne, 
Wszystko wskazuje na to, że wchodzi- 
my w nowy etap rozwoju usług. Pro- 
gram rozwoju usług do roku 1975 — 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu — zakła- 
da wzrost wariości usług globalnie o 
55 proc. w porównaniu z rokiem 1970. 
A więc po raz pierwszy dynamika wzro- 
stu działalności usługowej będzie wyż- 
sza od tempa przyrostu produkcji prze- 
mysłowej. W praktyce oznacza to 
zwiąkszenie wydatków ludności na u- 
sługi o ok. 10 mid zł, bowiem ich war- 
tość wzrośnie z 32,5 mid zł w 1950 r. 
do 112,5 mld zł w roku 1975. 


Konsekwencją tych założeń będzie 
zmiana struktury wydatków  pienięż- 
nych ludności — udział wydatków na 
usługi w naszych budżetach rodzinnych 
wzrośnie do 16,5 proc. Jest to postęp 
dosyć znaczny, ale w tym miejscu war- 
to przypomnieć, że udział wydatkow na 


+ 


usługi w wysoko rozwiniętych krajach 
przemysłowych waha się w giran.cach 
40—60 proc. ogółu dochodów pienięż- 
nych ludności. Dopiero w końcu 5-iatki 
osiągniemy pod tym względem obecny 
poziom NRD. 


Tak więc przeciętna wartość usług 
na osobę wzrośnie z 2.638 zł w roku 
1970 do 3.820 zł czyli o 45 proc., w roku 
1975. Wartość usług rolniczych w prze- 
liczeniu na 1 gospodarstwo indywidual- 
ne zwiększy się z 1.042 zł do 2.000 zł, 
tj. o 92 proc. Mimo wysokiego przyrostu 
procentowego rzeczywista wysokość 
tych usług będzie jeszcze, niestety, do- 
syć niska w porównaniu z zapotrzebo- 
waniem i wymogami nowoczesnej go- 
spodarki rolnej. 


Oczywiście, dynamika rozwoju posz- 
czególnych rodzajów usług będzie od- 
powiednio zróżnicowana. Usługi mate- 
rialne (naprawy, konserwacje) będą np. 
rozwijały się szybciej, wzrosną o 57 
proc., w tym usługi przemysłowe zwięk- 
szą się o 77 proc., a wśród nich usługi 
branży motoryzacyjnej będą wyższe aż 
o 148 proc. Wartość tych ostatnich ma 
osiągnąć 2 mld zł. Wymaga to budowy 
nowych zakładów usługowych, a zwła- 
szcza stacji obsługi, lepszego wykorzy- 
stania istniejących placówek  usługo- 
wych, przechodzenia w stacjach obsługi 
na dwuzmianowy system pracy, dalszej 
specjalizacji napraw, rozbudowy i mo- 
dernizacji stacji CPN, zwiększenia ro- 
dzajów usług świadczonych przez te 
placówki itp. 

Usługi radiowo-telewizyjne wzrosną 
łącznie o 52 proc. Wiąże się to bezpo- 
średnio z dalszą rozbudową sieci pla- 
cówek naprawczych w mieście i na wzi, 
odpowiednią ich rejonizacją, dopływem 
kadry fachowej. Do branży rozwojowej 
naieżą również usługi pralnicze, których 
wartość będzie w końcu pięc.olatki 
wyvźższa © ok. 59 proc., natomiast usług 
świadczonych dla ludności o 65.3 proc. 


Bardzo ważną dziedziną są usługi 
budowlane i instalacyjne — zwłaszcza 
w świetle nowej polityki mieszkanio- 
wej. Wartość tych usług będzie w koń- 
cu 1975 r. wyższa o 416,8 proc. i osiągnie 
poziom 12,6 mld zł. Wyłania się tu kwe- 
stia rozszerzenia zakresu tych usług, 
zwłaszcza dla ludności wiejskiej. 

W sposob zroznicowany rozkłada się 


wzrost usług w poszczególnych resor- 
tach. Ministerstwo Handlu  Wew- 
nętrznego np. zostało zobowiązane do 
zwiększenia usług w zakresie sprzedaży 
na zamówienie z dostawą do domu iub 
z odbiorem w sklepie. Wartość tych 
usług ma wynieść 500 mln zł, co ozna- 
cza wzrost o 72,4 proc. Widzimy z tego, 
jak niski jest aktualny stan tego 
rodzaju usług wykonywanych przez 
handel uspołeczniony. 


Zadania są bardzo wysokie. Pełna ich 
realizacja zależeć będzie od inicjatywy 
i sprężystego działania wszystkich pio- 
nów i organizacji, zajmujących się dzia- 
łalnością usługową, ale także w znacz- 
nej mierze od wysokości nakładów in- 
westycyjnych. Środki finansowe prze- 
znaczone na rozbudowę zaplecza i bazy 
technicznej wyniosą ok. 4 mid zł (w 
ub. 5-latce wykorzystano 2,8 mid zł), 
a więc będą wyższe o ok. 40 proc. 


Jednym z podstawowych czynników 
zapewniających rozwój usług jest do- 
pływ odpowiednio wyszkoloriej kadry. 
Zatrudnienie w placówkach usługo- 
wych zwiększy się o ok. 260 tys. osób, 
natomiast w zakładach rzemieślniczych 
o ok. 80 tys. osób. Przyjęto przy tym 
zasadę zniesienia wszelkich limitów za- 
trudnienia j funduszu płac dla tych za- 
kładów i tych rodzajów usług, k'óre 
zapewniają przedsiębiorstwom równo- 
wagę finansową i rentowność. 


Sprawą nową — 6 doniosłym znacze- 
niu — jest wprowadzenie dodatkowych 
bodźców ekonomicznych dla jednostck 
Śświuldczących usługi dla 
Przedsiębiorstwa przez  zwiększen.e 
działalności usługowej mogą uzyskać 
dodatkowe środki, dodatkową akumu- 
lację, która pozwoli im zwiększyć za- 
kres wykonywanych usług, jak rownież 
podnieść ich rentowność lub obn.żyć 
poziom cen za usługi. 


ludności. 


Równolegle z poważnymi zmianami 
w svstemie finansowania działalności 
usługowej prowadzone są prace nad 
wdrożeniem nowej metodologii plano- 
wania, polepszeniem zaopatrzenia mate- 
riałowego, możliwości zwiększenia do= 
staw maszyn i urządzeń na wypesiuze- 
nie zakładow usługowych. 


Stworzenie nowych preferencji przy- 
czyni się do faktyczncgo rozszerzenia 
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deiałalności usługowej, zwłaszcza że 
program rozwoju usług opracowany z0- 
stal w spesób kempieksowy, Jego reali- 
zacja nie będzie jednak ani szybka, ani 
łatwa, jeśli odpowiednie resorty i or- 
ganizacje gospodarcze rzeczywiście nie 
zmienią swego stosunku do tych zagad- 
nień. Mam tu na myśli głównie uno- 
wocześnienie usług, i to w sposób sze- 
roko pojęty. Dotychczasowy system usług 
w naszym kraju był prymitywny, opar- 
ty na wzorach chałupniczych. Współ- 
czesne usługi wymagają tworzenia du- 
żych zakładów wyposażonych w specja- 
listyczne urządzenia, posiadających za- 
plecze materiałowe i sprężystą admi- 
nistrację. 


Wiele spraw wymaga jeszcze prze- 
myślenia i rozwiązania, zwłaszcza zaś 
system rozliczeń przedsiębiorstw pań- 
stwowego przemysłu terenowego Zz ra- 
dami narodowymi. Gruntownych zmian 
wymaga również system koordynacji 
działalności usługowej, jako że asorty- 
ment usług jest niesłychanie szeroki, 
a ilość jednostek gospodarczych zajmu- 
jących się ich świadczeniem bardzo du- 
ża. Do tej pory funkcje koordynacyjne 
spadały głównie na barki rad narodo- 
wych, które — powiedzmy szczerze — 
nie były w stanie należycie ich wvko- 
nać, już chociażby dlatego, że w wy- 
działach przemysłu PRN zatrudniano 
nie więcej niż 1—2 osoby. 


Obecnie jednostki koordynujące 
(głównie ministerstwa i jednostki cen- 
tralne) ustalają nowe założenia progra- 
mowe w poszczególnych działach usług. 
Odpowiadają one za <koordynację za- 
równo w układzie poziomym (branżo- 
wym), jak i pionowym (terenowym), 


Dzięki takiemu ustawieniu koordyv- 
nacji rady narodowe będą mogły zająć 
się w większym niż dotąd stopniu bada- 
niem faktycznego zapotrzebowania lud- 
ności i jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej na poszczególne rodzaje usług, 
kształtowaniem równowagi podaży i 
popytu na usługi, ustalaniem lokali- 
zacji nowych placówek, a także wy- 
równaniem dysproporcji między mia- 
stem a wsią. Będą mogły zająć się oce- 
ną przedsięwzięć inwestycyjnych oraz 
szukać dróg ji możliwości bezinwesty- 
cyjnego rozwijania usług na podległym 
sobie terenie. 


Organy władzy terenowej stają się 
coraz bardziej zainteresowane rozwo- 
jem usług. Nie mogą się one przyglą- 
dać biernie tym procesom. Winny świa- 
domie ingerować w zamierzenia po- 
szczególnych jednostek gospodarczych, 
wpływać na ich strukturę zgodnie z po- 
Stulatami ludności i faktycznymi po- 
trzebami, a przy tym zwalczać party- 
Kkularyzm w działaniu przedsiębiorstw, 
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s 


zapobiegać tworzeniu się szkodliwych 
barier resortowych. 


Rozwój usług — zwłaszcza na wsi i 
w małych miasteczkach — staje się 
szansą aktywizacji gospodarczej tere- 
nu. szczególnie w rejonach o nasilonvm 
ruchu turystycznym, o czym też warto 
pamiętać. Przyjęcie nowych założeń 
rozwojowych, wprowadzenie "daleko i- 
dącvch zmian modelowych samo przez 
się problemu usług nie rozwiąże, jeśli 
śladem tego nie pójdzie gospodarska 
inicjatywa wszystkich terenowych og- 
niw, począwszy od najniższych. A pole 
do inicjatywy i działalności jest tu 
szczególnie szerokie i wdzięczne. 


Nowe perspektywy, które stwarza 
program rozwoju usług w naszym kra- 


ju, będą w pełni wykorzystane, jeżeli , 


wszystkie odpowiedzialne za ich reali- 
zację jednostki rzetelnie potraktują te 
zadania. Nie uzyskamy poprawy, jeśli 
tak jak dotąd — przedsiębiorstwa j za- 
kłady będą z lekkim sercem usprawie- 
dliwiać się z niewykonania planu usług, 
a władze zwierzchnie również niefraso- 
bliwie będą usprawiedliwienia te przyj- 
mować. 


W tych warunkach ogromna rolą 
przypada aktywowi party jno-gospo- 
darczemu — podstawowym organiza- 
cjom partyjnym i samorządowi robotni- 
czemu — w zakresie rzetelnego opraco- 
wania zakładowych planów rozwoju u- 
sług, wydobycia i wykorzystania istnie- 
jących rezerw. Kontrolowanie admini- 
stracji przez organizacje partyjne po- 
winno koncentrować się właśnie na tvm 
odcinku. Trzeba przełamać panującą je- 
szcze niechęć wielu dyrektorów do roz- 
wijania działalności usługowej, którzy 
mylnie sądzą, że wykorzystanie tych 
samych ludzi i środków w sferze pro- 
dukcji da większe rezultaty ekonomicz- 


ne Bieżąca realizacja planu usług po- 
winna częściej być przedmiotem oceny 
i analizy egzekutywy POP czy KZ, a 


także tematem posiedzeń KSR. 


Nowe zadania rysują się także dla in- 
stancji powiatowych i wojewódzkich. 


Trzeba się bardziej zainteresować tym, 
w jakim stopniu propozycje przedłożo- 
jednostki — 


ne przez poszczególne 
zwłaszcza przemysłu terenowego | spół- 
dzielczego — odpowiadają zapotrzebo- 


waniu społecznemu, w jaki sposób wy- 


chodzą naprzeciw założeniom rozwojo- 


"wym danego regionu. Niemałą rolę mo- 
ekonomiczne 


gą tu odegrać komisje 
KP i KW, które mogłyby zająć się kon- 
frontacją i analizą potrzeb terenu w 
zakresie poszczególnych rodzajów usług, 
przygotowaniem i opracowaniem mate- 
riałów na posiedzenie egzekutywy czy 
plenum instancji. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Z doświadczeń 
„PAFAWAGU” 


propagandy  ekono- 


p. 

micznej wrocławskiego „Pafawągu” 
może jeszcze niezbyt błyskotliwej 
zewnątrz (tradycyjne plansze z liczba- 


h/ 


na 


mii procentami), są interesujące z wie- 
lu innych względów. Wydaje się, ża do- 
świadczenia te, z których najistotniej- 
Sze zostaną tu przedstawione, skłaniają 
do głębszych refleksji, gdyż wykracza- 
ją daleko poza dotychczasowe, tradycyj- 
ne pojmowanie zadań propagandy eko- 
Nnomiczno-produkcy jnej. 


= 


Podstawą — 
wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy 


Propaganda ekonomiczno-pradukcyj- 
na. która w „Pafawagu” znajduje się w 
rękach ekonomistów zakładu (o czym 
konkretnie dalej), opiera się na wpro- 
wadzonym w 1970 roku wewnętrznym 
rozrachunku S0Spodarczy m. operującym 
normatyvwnym rachunkiem kosztów. 
Jest to rezultat głębokiego rozeznania 
rezerw ekonomicznych i produkcyjnych 
zakładu, które pozwoliło na stawianie 
wydziałom fabryki nie tylko bieżących 
Zadań produkcyjnych, lecz także ekona- 
micznych, dotyczących wydajności pra- 
cy żywej (zmniejszenie pracochłonno- 
ści), wykorzystania maszyn i urządzeń 
produkcyjnych. 


Zrozumiale i przejrzyście ujęte za- 
dania ekonomiczne stawiały w polu 
zainteresowania wydziałów (kierowni- 
ków, mistrzów, brygad) unikanie strat 
zależnych od wydziału z tytułu odchyleń 
od obowiązujących norm  materiało- 
wych i czasowych. Straty na brakach, 
karty czasów dodatkowych, a z drugiej 
strony np. stosowanie materiałów za- 
stępczych i inne podobne czynniki, mie- 
rzone według normatywnego rachunku 
kosztów, pozwalały konkretnie obliczać 
ekonomiczne wyniki wydziałów i m. in. 
odpowiednio regulować premie pracow- 
ników umysłowych poszczególnych ko- 
mórek zarządu przedsiębiorstwa, wy- 
działów ruchu, zaplecza technicznego, 
kierowników produkcji. Dział ekono- 
miczny mógł przedstawić każdemu wy- 
działowi jego koszty wydziałowe i na 
tej konkretnej podstawie oparto mię- 


Propaganda ekonomiczna 


w rękach ekonomistów 


„Pafawag” dostarczył — między innymi — 
również i taboru dla Warszawskich Kolei 
Dojazdowych. Fot. CAF — Grzęda 


dzywydziałowe współzawodnictwo eko- 
nomiczne. Na tym również opiera się 
masowa informacja i propaganda eko- 
nomiczno-produkcyjna w „Pafawagu”, 
która m. in. z racji materialnego zain- 
teresowania kadry kierowniczej — od 
zarządu przedsiębiorstwa po mistrzów 
i brygadzistów — wywołuje odpowiedni 
rezonans. 


Można więc z tego wyciągnąć już 
pierwszy wniosek — bez dobrze opra- 
cowanej i prawidłowo ustawionej eko- 
nomiki wewnętrznej zakładu nie może 
być skutecznej propagandy ekonomicz- 
nej. Propaganda ekonomiczno-produk- 
cyjna to nie dekoracja, lecz oręż. 


Miejsce ekonomistów 
w propagandzie 


Przed omówieniem treści propagandy 
ekonomiczno-produscyjnej w „Pafawa- 


gu” warto zwrócić uwagę na miejsce, 
które zajmuje Zespół Propagandy Eko- 
nomiczno-Produkcyjnej wśród innych 
zespołów Zakładowego Ośrodka Propa- 
gandy Partyjnej, a także na skład tego 
Zespołu. 


Otóż przewodniczącym Zespołu Pro- 
pagandy Ekonomiczno-Produkcyjnej 
jest kierownik Działu Ekonomicznego 
Kazimierz Siemek, a w skład Zespołu 
wchodzą: kierownik Działu Planowania 
Rudolf Gołąbek, kierownik Działu Po- 
stępu Technicznego Zbigniew Pędzi- 
wiatr, zastępca kierownika Wydziału 
Zatrudnienia i Płac Jan Dubielak, kie- 
rownik Działu Bilansowania Zdolności 
Produkcyjnych Lucjan Cendrowski, kie- 
rownik pracowni gospodarki materiało- 
wej Julian Cierpisz oraz robotnicy, m.in. 
Konrad Bącier i Aleksander Zempołuch. 


Zespół Propagandy  Ekonomiczno- 
-Produkcyjnej nie prowadzi pracy pro- 
pagandowej sam, lecz jedynie gromadzi 
i opracowuje informację ekonomiczną i 
produkcyjną oraz koncepcje i propozy- 
cje realizacji, które następnie wspólnie 
omawia i przekazuje do realizacji in- 
nym zespołom — Zespołowi Propagan- 
dy Masowej redakcji gazety zakłado- 


wej, radiowęzła itp. 


Zespół Propagandy  Ekonomiczno- 
-Produkcyjnej działa pod bezpośrednim 
kierownictwem sekretarza propagandy 
Komitetu Zakładowego PZPR, tow. Ja- 
na Zmyślonego, który m. in. złeca Ze- 
społowi do opracowania tematykę, a 
także przewodniczy wspólnym dysku- 
sjom Zespołu Propagandy Ekonomicz- 
no-Produkcyjnej i Zespołu Propagandy 
Masowej, dotyczącym przede wszystkim 
realizacji zadań propagandowych. | 
Zespole Propagandy Ekonomiczno- 
-Produkcyjnej robotnicy sygnalizują 


problemy wywołujące zainteresowanie 


załóg produkcyjnych i wymagające pod- 
jęcia przez propagandę oraz oceniają, 
czy przygotowane materiały informa- 
cyjne i propagandowe są dostatecznie 
zrozumiale dla przeciętnego członka za- 
łogi. W obu tvch kwestiach często do- 
chodzi w Zespole do ożywionych dysku- 
sji. 


Członkowie Zespołu Propagandy Eko- 
nomiczno-Produkcyjnej realizują  jed- 
nocześnie wiele ważnych zadań propa- 
gandowych ustalonych w Zespole, u- 
czestnicząc w pracy kolegium redakcyj- 
nego radiowęzła, zarządu koła Polskie- 
go Towarzystwa Ekonomicznego i za- 
rządu koła Stowarzyszenia Inżynierów 
Mechaników Polskich. 


System informacji 
i propagandy 


Propagandzie  ekonomiczno-produk- 
cyjnej w „Pafawagu” wydatnie sprzyja 
fakt, że zarówno dyrekcja, jak też Ko- 
mitet Zakładowy partii od dawna przy- 
wiązują duże znaczenie do informacji 
ekonomicznej i produkcyjnej dla kadry 
kierowniczej, aktywu i załogi. Jeszcze 
w 1968 r. postawione zostało generalne 
zadanie wypracowania centralnego Sy- 
stemu informacji dla wydziałów pro- 
dukcyjnych. Dopiero jednak oparcie 
ekonomiki zakładu na  wewnętrz- 
nym rozrachunku gospodarczym Z za- 
stosowaniem normatywnego rachun- 
ku kosztów pozwoliło przejść do rea- 
lizacjji wychodzącego Z tych  zało- 
żeń systemu informacji. Okazuje się, że 
słusznie mówią ekonomiści propagan- 
dystom w zakładach — trzeba naj- 
pierw wiedzieć, © czym informować, co 
propagować i po co. Obecnie w „Pa- 
fawagu” znajdują się na eksponowa- 
nych miejscach dwie statyczne ekspozy- 
cje informacji ekonomiczno-produkcyj- 
nej (szereg tablic „Jak gospodarowa- 
liśmy w 1971 roku” i druga Brupa ta- 
blic „Zadania na rok 1972 i na dalsze 
lata”) oraz prowadzona na bieżąco ta- 
bela współzawodnictwa międzywydzia- 
łowego, informująca czytelnie o reżul- 
tatach pracy z zaznaczeniem lokaty 
każdego wydziału. 


Ekspozycja „Jak gospodarowaliśmy w 
1971 roku” ilustruje przejrzyście wyni- 
ki produkcyjne i finansowe, zatrudnie- 
nie : płace (z podziałem na zatrudn:0- 
nych w produkcji, zapleczu. admin:stra= 
cj:, wykazując m. in. spadek ilości pru- 
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eowników administracji, proporc'e i po- 
ziom płac w produkcji i poza produk- 
cją), wykorzystanie majątku trwałego, 
gospodarkę materiałową, koszty i stra- 
ty (z wykazaniem, gdzie powstało naj- 
więcej strat), zysk i podział zysku. 

Ekspozycja „Zadania na 1972 r. i na 
dalsze lata” ilustruje m. in. plan pro- 
dukcji, wkład zakładu w uzyskanie 20 
miliardów zł dodatkowej produkcji, pla- 
nowany wzrost płac w poszczególnych 
grupach pracowniczych ze wskazaniem 
możliwości jego podniesienia, zadanie 
wykorzystania środków trwałych, plan 
rotacji zapasów materiałowych oraz 
plany socjalno-bytowe itp. 

W zakresie informacji bieżącej, poza 
wspomnianą tablicą współzawodnictwa 
międzywydziałowego, decyzją egzekuty- 
wy KZ z marca br. sporządzana jest co 
miesiąc przez Dział Ekonomiczny bar- 
dziej szczegółową informacja o wyni- 
kach ekonomicznych i produkcyjnych 
całego przedsiębiorstwa i wydziałów, 
ujęta w tabele, wyszczególniające dane 
niezbędne do oceny rezultatów pracy, 
w tym także niedomagań ji braków. In- 
formacja ta jest powielana i doręczanąa 
kadrze j kierowniczemu aktywowi KZ 
i stanowi jednolite, oficjalne źródło da- 
nych także na użytek zebrań, narad, 
lektorów itp. 

Ostatnio podjęta została praca wstęp- 
na nad koncepcją jednolitej informa- 
cji dla wydziałów zakładu. Dyrektor 
ekonomiczny na specjalnej naradzie za- 
stępców kierowników wydziałów do 
spraw ekonomicznych zalecił im, aby 
wspólnie z aktywem swoich załóg za- 
stanowili się i zaproponowali, jaki ze- 
staw bieżących informacji produkcyj- 
nych i ekonomicznych powinien być 
eksponowany W ich wydziałach. aby dać 
załodze potrzebną i budzącą zaintereso- 
wanie orientację w jej własnych spra- 
wach. Wydziały prowadzą na ten temat 
ożywione konsultacje — a nieraz też 
gorące spory — z Zespołem Propa- 
gandy Ekonomiczno-Produkcyinej. 4 
dyskusji wynika, że na wydziałowych 
tablicach informacyjnych na pewno po- 
winien być podany aktualny stan re- 
alizacji zadań produkcyjnych (w ASOT- 
tymentach produkcji), wydajności pra- 
cy, zarobków, kosztów wydziałowych, 
zawinionych braków, gospodarki mate- 
riałowej, a także miejsce we współza- 
wodnietwie międzywydziałowym. Infor- 
macja ta będzie aktualizowana przynaj- 
mniej co miesiąc przez 
wydziałowych. 


ekonomistów 


Myśli się również o wielkiej, cen- 
tralnej tablicy informacyjnej, podświe- 
tlanej, aktualizowanej dwa razy w mie- 
Siącu. 


JERZY OLBRYCHT 
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Wszystkie dotychczas stosowane formy budownictwa mieszkaniowege_ 


tylko w części mogły zaspokoić istnie 


jące potrzeby ludzi pracy, a w pierw- 


szym rzędzie potrzeby ludzi młodych. Niewątpliwie jednak bardziej ope- 
ratywne kierownictwa administracyjne i czynniki społeczne w poszczegół- 
nych zakładach mogły w tym zakresie wiele zdziałać. Sprawom tym prasą 
zakładowa poświęca ostatnio dużo uwagi. 


NN 
NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


W 


Budownictwo 


Zacznijmy od zbiorowego listu, który zo- 
stał Opublikowany w Bazecie Wrocław- 
skiej Fabryki Wagonów — „PAFAWAG” 
nr 4/72 pt. ,„.A inni już stawiają domy”. 
Autorzy listu zapytują, „dlaczego do dnia 
dzisiejszego nie ukazał SIĘ w „„Pafawa- 


go zakładu”. 
„KLAKSON” nr 6/72 (gazeta Fabryki Sa- 
mochodów Dostawczych w Nysie) ;ntor- 


daniu. Brakuje także typowych projek- 
ów i i ładnych 
iomków jednorodzinnych o pow. około 
100 m3, które można by budować z ele- 
mentów prefabrykowanych 

„TRYBUNĄ KĘDZIERZYŃSKICH A- 
ZOTÓW” nr 14/72 (gazeta Zakładów Azo- 
towych „Kędzierzyn*) podaje, że w wy- 
niku starań uzyskano lokalizację na oko- 
ło 160 domków. Już obecnie pracowni- 
kom budującym domki jednorodzinne 
przedsiębiorstwo świadczy pomoc w po- 
Staci pożyczek i materiałów budowlanych 
»ochodzących z rozbiórki. Na indywi- 
dualne zamówienia wykonywana jest sto- 
larka i wypożyczany sprzęt budowlany, 
a Szkoła zawodowa wykonuje ogrodzenia, 
bramy, piece i drobne konstrukcje. 

„WIADOMOŚCI NZPS* nr 7/72 (gazeta 
Nowatorskich Zakładów * Przemysłu Skó- 
rzanego „Podhale”) piszą o „Szansie dla 
oczekujących na mieszkania”, Autor pu- 
blikacji przypomina, ze w ubiegłym roku 
poinformowano pracowników NZPS 0 
podjętym przez ZP ZMS patronacie nad 
budową bloku mieszkalnego, w którym 
młodzież sama odpracowałaby swój wkład 
na mieszkanie. Wydawało się, iż liczba 
chętnych będzie bardzo duża. Tymcza- 
sem zgłosiło się tylko 15 osób, z których 
niezbedne formalności załatwiło Jedynie 
5 osób. W ten sposób sprawa budowy 
3loku mieszkalnego przez ZMS-owców zo- 
Stała zawieszona. 

„GŁOS ZACHEMU* nr 6/72 (gazeta Za- 
cładów Chemicznych w Bydgoszczy) in- 
formuje, że na koncie zakładowego fun- 
duszu m.eszkaniowezo znajduje się 6,7 


mieszkaniowe 


mocy udzielanej pracownikom realizowa- 
ny będzie według zasad nowego regula- 


minu, który zatwierdzony został przez 
KSR. 


„REFLEKSJI: I FAKTY” _ to tytuł 
jednodniówki zakładów Aparatury Elek- 
irycznej „REFA” w Świebodzicach. Znaj- 
duję się w niej interesująca notatka pt. 
„BUDUJEMY DLA SIEBIE”, napisana 


zgłosiło się 11 kandydatów. Dyrekcja po- 
wołała koordynatora do spraw budowy, 
a następnie wyłoniono samorząd. „RE- 
FA" nawiązała kontakt z Bystrzyckimi 
Zakładami Budowy Okuć Budowlanych, 
które. wytwarzają płyty azbestowo-ce- 
mentowe; wypełnione styropianem, nie 
wymagające tynkowania. Zakład 
FA” mają szansę już w I kwartale 1973 
postawić pierwszą partię domków jedno- 
rodzinnych dla swoich pracowników. 


nych. Zebraniu nadano charakter zgro- 
madzenia przyszłych użytkowników tych 
domków, upoważnionego do powołania 
spółdzielczego zrzeszenia, wybrania jego 
zarządu j rady nadzorczej. Nowo powo- 
łane zrzeszenie Skupia 150 członków i jest 
zrzeszeniem międzyzakładowym, pierw- 
szym w branży stoczniowej na terenie 
Trójmiasta. 

w jednodniówce Gorzowskiego Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Przemysłowego 
Jan Chylicki przedstawił „ZMS-owski 
patronat nad budownictwem mieszkanio- 
wym”. Zakładowa organizacja ZMS liczy 


dą pracowali na obiekcie pozaplanowym. 
Zarobione w ten sposób pieniądze są 
przekazywane na książeczki mieszkanio- 
we. Patronat umożliwia odpracowanie g0- 
dzin o wartości 13 do 2/3 wkładu miesz- 
kaniowego. Przewidywany termin rozpo- 
częcia budowy — lipiec 1972 r., zakoń. 
-zenia — lipiec 1973 r. 


Możliwości szybkiego zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych są w wielu 
zakładach operatywnie i we właściwy sposób wykorzystywane. Nabiera 
rozmachu ruch na rzecz budowy domków jednorodzinnych. Równocześnie 
okazuje się, że w niektórych zakładach trochę zaspano sprawę. Trwają 


tam narady, rozważania, a czas lec 


i. Jest konieczne, aby problematyką 


budownictwa mieszkaniowego w ogóle, a budownictwa jednorodzinnego 
w szczególności, stałe interesowała się prasa zakładowa, która powinną 
równocześnie śledzić przebieg poczynań. piętnować wszelkie opoznienia, 
zaniedbania i nieudolność osób odpowiedzialnych. 


LEKTOR 


Stałeady Google 


Problemy nie tylko turystyki 


STANISŁAW OSTROWSKI 
Dyrektor Departamentu Turystyki GKKFiT 


Otwarcie granicy z NRD przysporzy naszym miejscowościom 


wypoczynkowym wielu nowych gości. Fot. CAF — Gawałkiewicz 


J uż niedługo, w pełni lata tysiące zagranicznych gości za- 
pełnią polskie miasta, drogi, hotele, campingi, plaże i uzdro- 
wiska. Doda to wszystko naszym miejscowościom  turystycz- 
nym i wypoczynkowym blasku „międzynarodowości”, uświada- 
miając jednocześnie wielu ludziom naocznie, że hasła „„socja- 
listyczna integracja” i „pokojowe współżycie i współpraca kra- 
jów o różnych systemach ustrojowych” oznaczają w praktyce 
również coraz więcej zagranicznych turystów. 


Zagraniczna turystyka przyjazdowa to dla kraju przyjmują- 
cego coraz ważniejszy czynnik w polityce gospodarczej i istotny 
współelement jego polityki zagranicznej. Dochody z turystyki 
zagranicznej w Meksyku i Hiszpanii zajmują miejsce przed do- 
chodami z różnego rodzaju eksportu towarowego, w Austrii, 
Grecji, Irlandii i Portugalii zajmują drugą pozycję, we Wło- 


szech i Szwajcarii są na trzecim miejscu, a nawet w tak wysoko . 


uprzemysłowionym kraju jak Wielka Brytania — na piątym. Brak 
jest dokładnych danych porównawczych z krajów socjalistycz- 
nych, ale wiemy, jak wielką wagę do turystyki zagranicznej 
przywiązują Bułgaria, Rumunia, Węgry i Jugosławia. 


W sezonie letnim 1972 roku czeka nas — jak na nasze wa- 
runki —: wielka turystyka zagraniczna. Tak, wielka, i to nie 
tylko bezwzględną liczbą gości, których zamierzamy przyjać, 
lecz przede wszystkim tempem wzrostu. Jeśli do roku 1971 
włącznie nigdy nie przekroczyło naszych granic więcej niż 


2 miliony cudzoziemców (rekordowy rok 1969 — 1.975 tys. 
osób), to w roku bieżącym przewiduje się przyjazd do nas 
blisko 2,6 min osób. | to nie licząc obywateli NRD, którzy 
przekraczając nasze granice mogą nie zatrzymywać się w Pol- 
sce nawet na jeden nocleg (a takich należy się spodziewać 
w całym roku 1972 więcej niż 5 mln osób). 


Tyle rozważania statystyczne. Co jednak znaczy owe 40 proc. 
więcej turystów w kategoriach zapewnienia im noclegu, wyży- 
wienia, transportu, obsługi, atrakcji i rozrywek — dobrze wie- 
dzą towarzysze działający na terenach szczególnie intensywnej 
koncentracji zagranicznego ruchu turystycznego: w Świnoujściu, 
Zakopanem, na Wybrzeżu Gdańskim czy koszalińskim, w czasie 
Targów w Poznaniu czy też w najbardziej odwiedzanej we 
wrześniu Warszawie. 


Bez wątpienia kłopotów wywołanych wzmożonym ruchem za- 
granicznym jest i będzie co niemiara. Gdyby nasz potencjał 
recepcyjny był bogaty... Ale przecież wiemy, że jest odwrotnie, 
że wzmożony ruch turystyczny przyjmować będziemy w wa- 
runkach obiektywnych trudności, pogłębionych długoletnim nie- 
docenianiem znaczenia inwestycji turystycznych i w ogóle całej 
turystyki zagranicznej. 


Wszędzie więc występują trudności z bazą noclegową i bra- 
kiem miejsc w hotelach i pensjonatach, wszędzie jest niedo- 
statek campingów, strzeżonych parkingów, restauracji, barów 
szybkiej obsługi, kawiarni. Wszędzie recepcja turystów zagra- 
nicznych odbywać się musi w warunkach napiętego bilansu, nie- 
rzadko w kolizji z rosnącą również w szybkim tempie turystyką 
krajową. Wszystko to sprawia, że ogólnie pozytywne i pożądane 
zjawisko dynamicznego wzrostu przyjazdów turystów zagranicz- 
nych do Polski stawia przed gospodarzami powiatów i miej- 
scowości turystycznych zadania trudne i wymagające w tym 
sezonie szczególnego wysiłku. 


W piśmie do przewodniczących prezydiów WRN z dnia 9 marca 
br. Prezes Rady Ministrów pisał: 


„„Proszę Obywatela Przewodniczącego o bezzwłoczne podjęcie | syste- 
matyczne, zorganizowane prowadzenie prac w kierunku zdecydowanej 
poprawy wyglądu estetycznego miast, osiedli | wsi na terenie Waszego 
województwa. Szczególnie wiele uwagi należy poświęcić uporządkowaniu 
miejscowości położonych na głównych szlakach turystycznych oraz miej- 
scowości chętnie odwiedzanych przez turystów ze względu na znajdujące 
się na ich terenie zabytki architektury lub też z uwagi na inne walory 
turystyczne. Wiąże się to ze iewanym poważnym nasileniem tury- 
stycznego ruchu zagranicznego i krajowego. 


Akcją porządkowania Poe być objęte wszystkie miasta i wsie. 
Należy wyraźnie poprawić wygląd woki siedzib miejscowych władz, 
dworców kolejowych, placówek pocztowych, domów mieszkalnych, za- 
kładów pracy oraz zabudowań | obejść gospodarskich. Nieodzowne |est 
doprowadzenie do należytego stanu zieleni i zadrzewień, podwórek, 
wszelkiego rodzaju ogrodzeń, szczególnie zaś urządzeń sanitarnych.” 


Od lat w pozytywnych na ogół opiniach turystów zagranicz- 
nych o Polsce zawsze przebija krytyka stanu sanitariatów, zwiasz- 
cza publicznych. W tej dziedzinie nigdy nie będzie zbyt dużo 
staranności, przygotowań i kontroli. Pamiętajmy: każdy cudzo- 
ziemiec może zrozumieć, że miejsca w hotelu są już zajęte 
lub że w danej miejscowości brak jest np. campingu, ale nie 
zrozumie, dlaczego nowo wybudowany Sanitariat publiczny daje 
o sobie znać (zapachem) z odległości kilkudziesięciu kroków 
lub dlaczego WC w jego pokoju hotelowym jest nie doczyszczone. 
Może zbyt dużo rozpisuję się na ten niezbyt wdzięczny temat, 
ale doświadczenie uczy, że w ogólnym bilansie recepcji tu- 
rystów zagranicznych w Polsce ta sprawa wypada najgorzej. 


Podstawowe znaczenie ma uruchomienie dodatkowych miejsc 
nociegowych. Dla województw szczecińskiego, zielonogórskiego 
i wrocławskiego, w których koncentruje się nasilniej znacznie 
zwiększony w tym roku ruch turystyczny z NRD, przyznane zo- 
stały dodatkowe środki na drogi, poprawę stanu miast, transport, 


a nade wszystko na bazę noclegową. GKKFiT wyasygnował 
dla wymienionych wojewódziw dodatkowo 75 min złotych. Za- 
danie, jakie stoi przed radami, a także — zwłaszcza w zakresie 
kontroli — przed instancjami partyjnymi, to podjęcie wszystkich 
niezbędnych kroków, żeby zaplanowane dziesiątki campingów 
i pól namiotowych mogły być oddane do użytku jak najszybciej. 


W zwiększeniu bazy noclegowej ważną rolę odgrywają kwa- 
tery prywatne oraz twz. mini-campingi (tzn. miejsce na namiot 
na prywatnej działce). Wykazy kwater prywatnych i ich adresy 
powinny znajdować się w recepcjach hoteli i w punktach infor- 
macji turystycznej, a na wsiach również w biurach GRN, po- 
nadto zaś powinny być wywieszone na tablicach ogłoszeń bądź 
na budynkach, w których znajdują się kwatery. 


Konieczne jest stałe odnawianie i uzupełnianie tablic informa- 
cyjnych oraz oznakowania tras. 


Wykorzystując dotychczasowe formy aktywizacji komitetów FJN 
można wśród społeczeństwa wzbudzić większe zainteresowanie 
wyglądem domów, żakładów pracy, gmachów publicznych itp. 
Do udziału w tych społecznych pracach należałoby włączyć 
organizacje społeczne i młodzieżowe oraz miejscowe szkoły. 
Są to wszystko zadania, których pomyślna realizacja wymaga 
zainteresowania się nimi odpowiednich terenowo instancji i or- 
ganizacji partyjnych. 


Ale najlepsze nawet przygotowanie bazy noclegowej i miej- 
scowości nie zapewnia jeszcze osiągnięcia właściwego efektu 
świadczonych turyście zagranicznemu usług. Podstawową rolę 
odgrywa kadra obsługująca, jej poziom, kultu.a, rzetelność, fa- 
chowość, znajomość języków obcych. Dotyczy to personelu za- 
trudnionego w hotelach, campingach, schroniskach, domach 
wycieczkowych itp., zwłaszcza służby recepcyjnej codziennie 
kontaktującej się z turystą zagranicznym oraz informatorów tu- 
rystycznych (obsada punktów „it.”'), pracowników biur podróży, 
pilotów i przewodników. 


GKKFiT podjął w tej dziedzinie, w porozumieniu z komitetami 
wojewódzkimi partii, działania (m. in. poprzez indywidualne roz- 
mowy z kadrą pilotów i przewodników) zmierzające do zapew- 
nienia jak najwyższego poziomu moralno-politycznego i facho- 
wego tej kadry. Niezbędne jest jednak włączenie się do oceny 
jej pracy także instancji powiatowych w terenie, w którym piloci 
lub przewodnicy działają. Główny wysiłek zwrócony być po- 
winien na kadrę hotelową i obsługującą inną bazę turystyczną. 
Zbyt wiele słyszy się jeszcze właśnie z tego odcinka sygnałów 
o niefachowości, braku kultury obsługi, a nierzadko o podejrza- 
nych kontaktach z żerującymi na wzmożonym ruchu turystycz- 
nym elementami pasożytniczymi, a nawet przestępczymi. Bez- 
względne reagowanie na wszelkiego rodzaju uchybienia jest 
warunkiem skutecznego przeciwdziałania tym ujemnym zjawi- 
skom. 


Poruszone tu tematy stanowią niepełny przegląd zadań zwia- 
zanych z sezonem turystycznym roku 1972, których wykonanie 
wymaga aktywnej inspiracji, pomocy i kontrok instancji i orga- 
nizacji partyjnych. Ale i ten skrócony przegląd wystarczy, aby 
wyrobić sobie pogląd, jak trudne i odpowiedzialne są te za- 
dania. A gdy myśli się o tych wszystkich trudnościach i kłopo- 
tach, nasuwa się pytanie: czy tak wiele zachodu i troski się 


opłaci, czy gra jest warta świeczki? Odpowiedź na to pytanie. 


jest jednoznacznie pozytywna: tak, gra jest warta Świeczki, wy- 
siłki i trud wkładane w przyjęcie turystów zagranicznych opła- 
cają się również terenowi. Piszę „również” terenowi, gdyż ko- 
rzyści wynikających z turystyki zagranicznej w skali całego 
kraju nikt nie kwestionuje, choćby ze względu na zasilające 
nasz bilans płatniczy wpływy dewizowe. (W 1972 r. ze strefy 
dolarowej przewiduje się wpływ ponad 18 mln dol.). 


Korzyści z turystyki zagranicznej są dla terenu rozliczne. 
Przede wszystkim aktywizacja gospodarcza: nowe inwestycje, 
nowe miejsca pracy, zwiększone obroty handlu, możliwość wy- 
najmu kwater i prywatnego stołowania. Wystarczy przypomnieć 
sobie Świnoujście sprzed roku 1964 i po tym roku, kiedy uru- 
chomiono do Ystad pierwszy prom, albo przyjrzeć się obecnie 
Słubicom, Gubinowi czy Zgorzelcowi po otwarciu granicy z NRD, 
żeby uznać tezę o aktywizacji terenu przez turystykę zagranicz- 
ną za całkowicie uzasadnioną. 


Dlatego zupełnie zrozumiałe są zabiegi władz powiatu koło- 
brzeskiego o nawiązanie stałej komunikacji morskiej ze Szwecją 
czy też władz wojewódzkich z Białegostoku o otwarcie przejścia 
drogowego w Kuźnicy Białostockiej, jak i powiatu żywieckiego 
o przejście graniczne w Korbielowie. Zaniedbana niegdyś Szklar- 


ska Poręba i Karpacz (i cały rejon jeleniogórski) zyskały bardzo 
od roku 1961, kiedy tereny te objęte zostały konwencją tury- 


- styczną z CSRS. 


Ale efekt czysto gospodarczy nie wyczerpuje całości korzyści, 
jakie teren czerpie z turystyki zagranicznej. Istotny jest także 
efekt psychologiczny, o którym wspomniałem na wstępie. Miej- 
scowość, do której zaglądają cudzoziemcy, „umiędzynaradawia” 
się. dla jej mieszkańców kraje, z których pochodzą ich goście, 
stają się bliższe, przestają być tylko geograficznymi pojęciami. 
Przede wszystkim zaś ukonkretnia się więź z innymi krajami 
obozu socjalistycznego. 


Jakie głębokie polityczne znaczenie ma wymiana turystyczna 
między Polską a ZSRR lub istniejący od 1 stycznia br. swobodny 
ruch turystyczny między Polską a NRD! Należy tylko wyrazić 
życzenie, aby więcej było w tym ruchu kontaktów zorganizo- 
wanych, wymiany między wielkimi zakładami pracy, związkami 
zawodowymi, organizacjami młodzieżowymi. Szczególnie zaś waż- 
ną roię przypisać należy wzajemnym odwiedzinom załóg współ- 


Zanim ruszymy na trasy letnich wycieczek, trzeba pomyśleć o wy- 
żywieniu, noclegach... Fot. CAF — Uchymiak 


pracujących zakładów i ludności braterskich miast, jak np. 
Warszawy i Moskwy, Gdańska i Leningradu, Katowic i Doniecka. 


Niemały wpływ wychowawczy wywiera turystyka na miejsco- 
wość przygotowującą się na przyjęcie gości z zagranicy. Czyż 
nie jest wówczas naturalny nastrój swego rodzaju mobilizacji, 
żeby się gościom pokazać z jak najlepszej strony, żeby się 
niczego nie trzeba było wstydzić? Na takim gruncie psycho- 
logicznym łatwiej o społeczne akcje porządkowe, łatwiej o wy- 
tworzenie zdrowych ambicji z myślą o swoim mieście, osiedlu 
czy wiosce. Łatwiej o pogłębione poczucie wspólnoty i wspólnej 
gospodarskiej odpowiedzialności. 


Myślę, że są to korzyści i wartości o olbrzymim znaczeniu, 
które w pracy politycznej instancji i organizacji partyjnych mogą 
być wykorzystywane stale i systematycznie, stanowiąc istotną 
pomoc dla efektów tej pracy. 


Dlatego też, zdając sobie sprawę, że wielka turystyka zagra- 
niczna przyniesie wiele problemów, kłopotów i trudności nie 
tylko turystycznych — pamiętać powinniśmy, że właśnie dla 
wielu tych powiatów jest ona prawdziwą szansą szybkiego awan- 
su gospodarczego, kulturalnego, politycznego — awansu w prze- 
łamującą ciasne zaścianki nowoczesność. Umieć należycie zor- 
ganizować pełne wykorzystanie tej szansy — oto ważne za- 
danie każdej instancji powiatowej, miejskiej czy gromadzkiej, 
każdej organizacji partyjnej działającej na terenach, u których 
wrót staje w roku 1972 wielka turystyka zagraniczna. 


"Wzrasta rola nauki 


Wykład anatomii zwierząt w lubelskiej Wyższej Szkole Rolniczej. Fot. CAF — Grzęda 


oszukujemy dziś usilnie możliwości i dróg przyspieszenia rezwoju rolnictwa 

i przemysłu rolno-spożywczego, aby zapewnić szybką i systematyczną po- 
prawę zaopatrzenia ludności w produkty żywnościowe. Zmiany w rolnictwie 
i przemyśle rolno-spożywczym, sprzyjające klimatowi debrej reboty, zaintereso- 
wanie rolników powiększaniem produkcji i uruchamianiem rezerw produkcyj- 
nych stwarzają nauce rolniczej warunki rozwoju, zgodnego ze spełecznym zapo- 
trzebowaniem na wyniki badań służące bezpośrednio praktyce. Czy zaplecze 
maukowo-iechnicane gospodarki żywnościowej jest w stanie sprostać tym 
potrzebom, czy nauka rolnicza potrafi wykorzystać wielką szansę dynamicznego 


rozwoju? 


Odpowiedź na to pytanie należy do 
samej nauki. Powinna być ona pozyty- 
wna, jeśli coraz lepiej i efektywniej 
wykorzystywane będą Środki i siły, któ- 
rymi już dysponuje i dysponować bę- 
dzie w latach najbliższych zaplecze nau- 
kowo-techniczne rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego. A są to siły i środki 
niemałe. Licząc ogólnie, w zapleczu na- 
ukewym ji naukowo-usługowym nolniot- 


wa jest zatrudnionych ok. 20 tys. pra- 


cowników, w tym ok. 10 tys. inżynie- 


ryjno-technicznych i 1300 naukowo-ba- 
dawczych. Wszystkie placówki dyspo- 
nują pokaźną bazą materialną. W ubie- 
głym roku łączne nakłady na prace na- 
ukowo-badawcze i naukowo-usługowe 
w zakresie rolnictwa i wytwarzania 
środków żywności wyniosły ponad 1,3 
mid. 


w gospodarce żywnościowej 


Szerokie możliwości dalszej intensy- 
fikacji badań tkwią nie tyko w stwo- 
rzonej bazie materialnej, licznej kadrze 
naukowców, ale również w wypracowa- 
nym dotychczas dorobku i bogatym do- 
świadczeniu. Nauka wniosła w ostatnich 
latach niemały wkład w rozwój rolnict- 
wa i przemysłu rolno-spożywczego. 


Dotychczasowy dorobek nauki nie 
może jednak przesłaniać negatywnych 
zjawisk i trudności w efektywnym wy- 
korzystaniu potencjału badawczego. 
Głównym, moim zdaniem, problemem 
jest brak należytej koordynacji dzia- 
łalności ośrodków i placówek naukowo- 
badawczych, podporządkowanych wielu 
resortom i instytucjom centralnym. Po- 
woduje to liczne nieprawidłowości w 
wykorzystaniu kadr naukowych, środ- 
ków finansowych i bazy materialnej. 
Wiele małych placówek i zakładów na- 
ukowych nie ma warunków do samo- 
dzielnego podejmowania złożonych te- 
matów badawczych. Brak właściwego 
podziału zadań i kompetencji pomiędzy 
poszczególnymi placówkami naukowy- 
mi prowadzi do podejmowania podob- 
nych tematów badawczych, zbędnej 
konkurencji, w sumie zaś do marnotra- 
wstwa sił i środków. 


Dotychczasową działalność placówek 
naukowych cechowało podejmowanie 
zbyt wielu tematów szczegółowych, czę= 
sto marginesowych z punktu widzenia 
praktyki i postępu naukowego. Prowa- 
dzono niewiele badań kompleksowych, 
których wyniki nadawałyby się do szy- 
bkiego wdrażania. Powszechnym zjawi- 
skiem jest nadmierne wydłużenie cy- 
klów badawczych i prezentowanie wy- 
ników badań w formie uniemożliwiają- 
cej wdrożenie ich do praktyki. W sumie 
więc do praktyki ciągle jeszcze trafia 
znikomy procent tematów podcejmowa- 
nych przez placówki naukowe. 

Z wielu przyczyn tego stanu należy 
wymienić brak jednolitego systemu 
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wdrażania i upowszechniania, a przede 
wszystkim brak Ścisłych powiązań pla- 
cówek naukowych i usługowych z prak- 
tyką. 

Zbyt nadmierną uwagę przywiązuje 
się do publikacji jako etapu końcowego 
pracy naukowej, natomiast niedostate- 
czną do wdrażania jej wyniku do pro- 
dukcji. Wskutek tego droga od rozpo- 
częcia badań do zastosowania ich w 
praktyce jest bardzo długa, a końcowe 
efekty niewspółmierne do zaangażowa- 
nych sił i środków. 


Niekorzystnym zjawiskiem jest wy- 
raźna dysproporcja w rozwoju ji osią- 
gniętym poziomie poszczególnych dy- 
scyplin i specjalizacji naukowych. Na 
przykład słaby rozwój genetyki roślin 
stanowi niewątpliwie czynnik ograni- 
czający postępy w hodowli roślin, która, 
jak wiadomo, jest opóźniona w stosun- 
ku do potrzeb w tym zakresie i osią- 
€niętego poziomu w świecie. 

Wiele nieprawidłowości występuje w 
polityce kształcenia kadr naukowych, 
Słuszna jest także krytyka struktury za- 
trudnienia w placówkach naukowo-ba- 
dawczych, w których za mało jest pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych — 
przypadających na jednego pracownika 
naukowo-badawczego — niezbędnych 
do wykonywania prac pomocniczych. 

Nie sposób wymienić wszystkich nie- 
domagań i słabych stron. W każdym 
niemal instytucie i placówce naukowej 
można dostrzec wiele nieprawidłowości 
w wewnętrznej strukturze organizacji 
pracy, w gospodarce środkami na bada- 
nia, w wykorzystaniu kadr itd. 

Trzeba jednak podkreślić, że w ostat- 
mim czasie podejmowane są kroki w 
kierunku poprawienia działalności na- 
ukowo-badawczej i wdrożeniowej. Do- 
konano zmian w systemie i metodach 
planowania badań oraz ich finansowa- 
nia. W opracowanym z udziałem praco- 
wników naukowych i przedstawicieli 
praktyki planie badań na lata 1971-75 
określone zostały na ogół trafnie wę- 
złowe, resortowe i branżowe problemy, 
wynikające z potrzeb rozwoju gospodar- 
czego kraju, na których powinna kon- 
centrować się uwaga placówek nauko- 
wo-badawczych. Na realizację planu 
przeznaczono odpowiednie środki, kie- 
Trowane do wyznaczonych jednostek 
wiodących, odpowiedzialnych za opra- 
cowanie poszczególnych tematów. Do 
tematów, które wymagają badań kom- 
pleksowych i zaangażowania specjali- 
siów, tworzone są zespoły badawcze z 
różnych placówek naukowych. Jest to 
kierunek słuszny, sprzyjający koncen- 
tracji i integracji prac badawczych, słu- 
Żący lepszemu wykorzystaniu środków 
i kadry. Istniejące jednak — jak już 
podkreślałem — podziały resontowe, 
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brak jednolitego ośrodka dyspozycyjne- 
€o, rozproszenie bazy materialnej, apa- 
ratury badawczej i kadr, a wreszcie na- 
rosłe latami przyzwyczajenia i tradycje 
ograniczają możliwości i zasięg zmian. 
Jaskrawym przykładem jest dalece nie- 
dostateczne zaangażowanie potencjału 
badawczego uczelni rolniczych w reali- 
zację programu badawczego na lata 
1971-75. Przyczyną jest brak współpra- 
cy i koordynacji WSR z placówkami 
naukowymi resortów. 

Intensyfikacja badań w celu zwięk- 
szenia udziału placówek naukowych w 
rozwoju rolnictwa i przemysłu rolno- 
spożywczego wymaga zdecydowanego 
usuwania tych zahamowań i nieprawi- 
dłowości. Niezbędna jest konstruktywna 
dyskużja w środowiskach naukowych 
nad nowymi formami organizacji pla- 
cówek i badań, które sprzyjałyby przy- 
spieszaniu postępu w samej nauce, nie- 
zbędne jest zaangażowanie wszystkich 
pracowników nauki, partyjnych i bez- 
partyjnych, w wykorzystanie możliwo- 
ści intensyfikacji badań i pełnego ich 
podporządkowania realizacji zadań go- 
spodarczych kraju. Niezbędna jest ścisła 
więż między nauką i praktyką. Wiele 
placówek naukowo-badawczych i na- 
ukowców ma, niestety, słaby związek 
z praktyczną działalnością w sferze pro- 
dukcji materialnej. Obserwuje się nie- 
kiedy, że pracownicy nauki nie intere- 
sują się losami wyników nawet wła- 
enych badań. Aby ten stan zmienić, na- 
leżałoby m.in. powszechnie wprowadzić 
obowiązek pilotowania przez samych 
pracowników naukowych prac wdroże- 
niowych do produkcji i wyników ich 
badań. 

Rozwijanie i umacnianie bezpośred- 
mich związków pomiędzy nauką i prak- 
tyką jest potrzebne obydwu stronom. 
Służyć będzie oddziaływaniu nauki na 
postęp produkcyjny i społeczny w rolni- 
ctwie i przemyśle spożywczym, a rolni- 
ctwa i przemysłu na rozwój nauki. 

Za realizację zadań stawianych przed 
zapleczem naukowym rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego, za właściwe wyko- 
rzystanie potencjału badawczego, za 
prawidłowy, zgodny z polityką partii, 
rozwój nauki dużą odpowiedzialność po- 
noszą działające w placówkach nauko- 


wych organizacje partyjne. Mamy w. 


placówkach naukowych dużą liczebnie 
grupę członków PZPR, średni bowiem 
poziom upartyjnienia ogółu zatrudnio- 
nych, a w tym także pracowników na- 
ukowo-badawczych, ocenić można jako 
stosunkowo wysoki. Wysoki jest rów- 
nież stan upartyjnienia kierowniczej 
kadrv placówek naukowych. 

Organizacje partyjne zaplecza nauko- 
wego rolnictwa i przemysłu spożywcze- 
go w większości wyróżniają się dużą 
aktywnością i legitymują się niemałym 


dorobkiem. Równocześnie jednak w 
działalności partyjnej na terenie pla- 
cówek naukowych dostrzec można wiele 
słabych stron i niedociągnięć. Szczegól- 
nie krytycznie należy ocenić fakt, iż 
większość organizacji nie podejmuje do- 
tychczas w dostatecznym stopniu i wy- 
starczająco skutecznie problemów 
kształtowania i realizacji programu ba- 
dawczego, przekazywania wyników ba- 
dań do praktyki oraz oceny pracy i 
rozwoju kadr. 

Niedostateczne jest też zaangażowa- 
nie organizacji partyjnych i poszcze- 
gólnych członków PZPR, zwłaszcza peł- 
niących funkcje kierownicze, w usu- 
waniu niedomagań i nieprawidłowości 
w strukturze organizacyjnej instytutów 
i placówek naukowo-badawczych, w 
wewnętrznym systemie zarządzania, w 
organizacji badań i podziale środków. 
Nie wszystkie organizacje wykazują tro- 
skę o kształtowanie właściwych stosun- 
ków międzyludzkich w swoich placów- 
kach badawczych, o tworzenie klimatu 
dla dobrej pracy. Słabe jest również 
zainteresowanie organizacji partyjnych 
kształceniem kadr naukowych, podno- 
szeniem kwalifikacji przez pracowni- 
ków i uzyskiwaniem przez nich stopni 
i tytułów naukowych. 

Organizacje partyjne mają zatem do 
zrobienia bardzo dużo. Trudno wyliczyć 
wszystkie ich zadania i obowiązki. Ka- 
żda organizacja partyjna sama potrafi 
najlepiej określić swój program działa- 
nia, jeśli przyjmie na siebie rzeczywistą 
odpowiedzialność za prawidłowy, zgod- 
ny z polityką partii rozwój swojej pla- 
cówki naukowo-badawczej. 


EUGENIUSZ GAJEWSKI 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne 


Praca zbiorowa — Społeczne wa- 
runki funkcjonowania  przedsię- 
biorstwa przemysłowego — 33 zł; 
J. O'Shauehnessy — Organizacja 
zarządzania w przedsiębiorstwie — 
23 zł: B. Wawrzyniak — Organiza- 
cja formalna zakładu pracy — 20 zł 
J. Turonek — Polska na między- 
narodowym rynku chemicznym — 
16 zł; S. Humin, B. Wyszyńska — 
Polska na międzynarodowym ryn- 
ku  włókienniczo-odzieżowym — 
10 zł; A. Michalewski — Ekonomia 
dobrobytu. Prezentacja i próba a- 
nalizy — 27 zł; P. Bożyk — Ko- 
rzyści z międzynarodowej specja- 
lzacji — 21 zł; L. Koźmiński. E. 
Sackiewicz, M. Strużycki — Eko- 
nomika i organizacja przedsię- 
biorstw handlowych — % zł. 


Jak pracują rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne 


1> Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w spra- 


wie poprawy działalności i dalszego rozwoju 


spółdzielni produkcyjnych 


oraz zapowiedziane w tej uchwale uregulowanie zakresu pomocy państwa dla 
RSP, jak też uchwała Rady Ministrów z dnia 11 lutego 1972 — to pierwsze 
od wielu lat dokumenty władz centralnych, które określają rolę i zadania rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, dają szeroką perspektywę rozwoju tej for- 


my gospodarki na wsi. 


DZ 


Hodowla trzody najszybciej pokrywa zapotrzebowanie rynku na 
mięso. - _ Fot. CAF — Barącz 


i b oas partii i rządu o nowych zasadach pomocy, regulu- 
jące ekonomiczne i organizacyjne warunki zespołowego 
gospodarowania, wywołały zadowolenie spółdzielców i po- 
budziły w jeszcze większym stopniu ich inicjatywy produk- 
cyjne. Ale spółdzielcy nie czekali biernie na realizację zapo- 
wiedzianej pomocy: już w listopadzie ub. roku dokonali 
korekty uprzednio opracowanych planów gospodarczych na 
lata 1972-1975, zwiększając pierwotnie ustalone zadania i za- 
kładając wzrost produkcji w okresie bieżącej 5-latki: w po- 
głowiu bydła o 48 proc. (z 139 tys. do 200 tys. sztuk), w pogło- 
wiu trzody chlewnej co najmniej o 120 proc. (z 114 tys. do 
250 tys. sztuk), w tuczu bydła rzeźnego i eksportowego 
o 200 proc., w produkcji drobiu rzeźnego o 300 proc. (z 20 tys. 
do 60 tys. ton), w plonach 4 zbóż o 20 proc., w plonach ziem- 
niaków i buraków cukrowych o 25 proc. 

Przyjęte pierwotnie zadanie zagospodarowania 60 tys. ha 
gruntów PFZ i innych zwiększono o 80 tys. ha. 

Z przedłożonej informacji CZ RSP na posiedzeniu Sekre- 
tariatu KC PZPR wynika, że i te zwiększone zadania na 
okres do 1975 roku zostaną przekroczone. Np. spółdzielnie 


produkcyjne województwa poznańskiego wykonały założony 
pierwotnie na 1975 r. plan produkcji trzody chlewnej w wy- 
sokości 100 tys. sztuk oraz zwiększone w ub. roku zadania 
wyprodukowania w 1975 r. 150 tys. sztuk, po ogłoszeniu zaś 
uchwały Rady Ministrów ponownie powiększyły plan do 
200 tys. sztuk, a plan pogłowia krów z 22 tys. do 30 tys. 
sztuk. 

Nie zabrakło również odpowiedzi spółdzielców na apel par- 
tii i rządu o zwiększenie produkcji o 20 mld zł. Tylko w pię- 
ciu województwach wartość dodatkowych zobowiązań pro- 
dukcyjnych — głównie w hodowli trzody i bydła — wynosi 
68 mln zł. Przyjmując dodatkowe zadania większość spół- 
dzielni o ustabilizowanej gospodarce przystąpiła do organizo- 
wania wielkoprzemysłowych ferm tuczu trzody i drobiu. 

Dobre wyniki i pozytywny przykład kolektywnych form 
gospodarowania na wsi wywarły wpływ na rolników indy- 
widualnych, czego przykładem mosą być nowo powstające 
spółdzielnie produkcy jne. W roku ubiegłym powstało w kraju 
21 RSP, a w roku bieżącym już 17 (z czego 7 w woj. opolskim, 
4 w rzeszowskim i po jednej w lubelskim, białostockim, 
poznańskim, koszalińskim, krakowskim i kieleckim), które 
zrzeszyły 247 członków i objęły zespołową gospodarką około 
2.600 ha gruntów. 


Centralny Związek RSP zmierza obecnie do złagodzenia 
wymagań, jakie były dotychczas stawiane przed organizato- 
rami RSP. Zgodnie z nowymi zasadami statut spółdzielni 
może przewidywać, że członkowie obowiązani są wnieść 
do spółdzielni tylko część swoich gruntów, odpowiednich do 
prowadzonych działów lub kierunków produkcji rolnej. Po- 
stanowiono również znieść wszelkie ograniczenia co do ilości 
inwentarza, jaki członkowie mogą pozostawić w swym gospo- 
darstwie osobistym czy przyzagrodowym. 

W CZ RSP opracowano już kilka nowych wzorów statutów. 
Na przykład nowy wzór statutu Rolniczej Spółdzielni Hodow- 
ców przeznaczony jest dla rolników posiadających średnie 
i większe gospodarstwa, którzy będą się chcieli specjalizować 
w swych gospodarstwach osobistych w hodowli. Przekazują 
oni do zespołowego zagospodarowania grunty orne, na któ- 
rych dobrze prowadzona gospodarka polowa, przy wykorzy 
staniu mechanizacji i ukierunkowaniu na zapewnienie pasz 
dla hodowli, uwolni rolników od troski o paszę. Statut 
Rolniczej Spółdzielni Tuczu Zwierząt przewiduje zespołowe 
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prowadzenie tuczu określonego gatunku zwierząt — trzody 
chlewnej, bydła rzeźnego lub drobiu. Ta forma gospodarki 
zespołowej pozwala na wykorzystanie dużych budvnków in- 
wentarskich będących w posiudaniu spółdzielku lub innych, 
dotychczas nie wykorzystanych. Statut Rolniczej Spółdzielni 
Ogrodniczej przewiduje prowadzenie prac zespołowych w za- 
kresie wybranych kierunków produkcji ogrodniczej, łącznie 
z przetwórstwem, przechowalnictwem lub szkółkarstwem 

W miarę potrzeby CZ RSP będzie przygotowywał dalsze 
wzory statutów dla spółdzielni prowadzących zespołowo wy- 
brane działy produkcji rolnej. Zostanie również rozwinięta 
współpraca z kółkami rolniczymi w dziedzinie organizowania 
rożnych form zespołowego działania rolników indywidual- 
nych w ramach kółek rolniczych. 

Rzecz jasna, że obok tworzenia różnych nowych form 
spółdzielni produkcyjnych potrzebne jest umacnianie gospo- 
darcze i społeczne już istniejących, przede wszystkim przez 
usuwanie dotychczasowych trudności, które napotykają spół- 
dzielnie. Problemy te były oceniane i analizowane na posie- 
dzeniach egzekutyw KP i KW, a między innymi również 
na posiedzeniu egzekutywy KW w Lublinie. 


Od 3 pierwszych do 81 


Pierwsze spółdzielnie produkcyjne w województwie lubel- 
skim powstały w 1949 r. w Przypisówce w pow. lubartowskim 
oraz w Hołownie i Kodeniu w pow. włodawskim. Obecnie 
w województwie pracuje 81 spółdzielni; notują one stały 
postęp w umacnianiu gospodarki, wzroście plonów i docho- 
dów. Z oceny wyników finansowo-gospodarczych za rok 
ubiegły przedłożonej przez WZ RSP egzekutywie KW, wyni- 
ka, że lubelskie RSP zrzeszają prawie 2,5 tys. członków i pół- 
tora tysiąca rodzin, a łączna liczba osób utrzymujących się 
z pracy w spółdzielniach przekracza 5 tvs. Obszar gruntów 
będących w posiadaniu RSP wynosi 15 tys. ha, w tym 126 
tys. ha użytków rolnych. Średnio na jedną RSP przypadają 
192 ha, 30 członków i 18 rodzin. 

W ubiegłym roku nastąpił w RSP dalszy wzrost produk- 
cji. Plony 4 podstawowych zbóż wzrosły w porównaniu z ro- 
kiem 1970 o 5,3 q i wyniosły 27,5 q/ha, buraków cukrowych 
302 q/ha, ziemniaków 156 q/ha. Rzepak ozimy utrzymał się 
na poziomie roku 1970, słabe natomiast były plony siana 
— 38 q/ha. Przyczyną tego jest niepełne zagospodarowanie 
użytków zielonych, których około 47 proc. wymaga mieliora- 
cji a także mała troska spółdzielców o racjonalną pielęgnację 
i nawożenie tych użytków. 


22 spółdzielnie prowadzą gospodarkę nasienną. Jest to ze 
wszech miar celowa działalność, ograniczona, niestety, przez 
przydzielanie do reprodukcji zboża w niższych stopniach 
odsiewu, co w RSP jest nieopłacalne, oraz przez brak odpo- 
wiednich magazynów suszarniczych i urządzeń czyszczących. 

Wszystkie prace polowe w RSP wykonywane są własnym 
sprzętem i własną siłą roboczą, z wyjątkiem prac sezonowych 
w chmielnikach. 

Hodowlą w ubiegłym roku gospodarczym zajmowało się 
56 spółdzielni. Zespołowe pogłowie na 100 ha użytków rol- 
nych wynosiło: — bydło 54,4 sztuk (wzrost o 12,7 sztuk), 
trzoda 11,8 sztuk (wzrost o 7,5 sztuk), owce 2,4 sztuk, konie 
1.4 sztuk (spadek o 0.2 szt.). Dalszy rozwój produkcji zwie- 
rzęcej wymaga nowych budynków dla inwentarza lub prze- 
jęcia od PFZ nadających się na ten cel pomieszczeń. Wszyst- 
kie możliwości spółdzielni są już wykorzystane, zawierają 
one nawet umowy ze Swoimi członkami na wykorzystanie 
do hodowli prywatnych pomieszczeń, opracowuje się także 
zasady tuczu w kooperacji z rolnikami indywidualnymi. 
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W ubiegłvm roku gospodarczym spółdzielnie produkcyjne 
Lubelszczyzny osiągnęły ponad 18 tys. zł produkcji towarewej 
brutto na 1 ha użytków rolnych. Jest to wzrost w stosunku 
do 1970 roku o 4.105 zł z hektara. W przeliczeniu na jedną 
rodzinę dochód przeciętny z gospodarstwa zespołowego wy- 
niósł 341,5 tys. zł i był wyższy w perównaniu z rokiem 1976 
o 2.613 zł. 

Ogólnie biorąc, wyniki gospodarcze RSP w 1971 r. były 
korzystne we wszystkich wskaźnikach. Z przeałozcnej cceny 
jednak nie można się dowiedzieć, jaki jest wpływ gospodarczy 
i społeczno-polityczny spółdzielni na rolników indywidual- 
nvch, jakie są warunki socjalno-bytowe spółdzielców, jakie 
siły społeczne działają w spółdzielniach. Ażeby się o tym 
przekonać, trzeba było pojechać do spółdzielni. Wybrałam 
RSP w Szychowicach w pow. hrubieszowskim. 


Gospodarze 


Spółdzielnia ta istnieje od 1949 roku, powstała z zaciągu 
ZMP-owskiego; jest gospodarstwem dwuzakładowym, gospo- 
daruje na 1033 hektarach. Majątek spółdzielni szacuje się 
na 50 mln zł, z czego połowa pochodzi z kredytów państwo- 
wych, które są systematycznie spłacane. Wyniki gospodarcze 
są wyższe od średniej wojewódzkiej w spółdzielniach. Dochód 
roczny na rodzinę wyniósł 56.200 zł plus około 10—12 tys zł 
dochodu z działki przyzagrodowej. 

— Plony nie były złe — mówi przewodniczący spółdzielni 
tow. Stanisław Szychowski. — Osiągnęliśmy 31 q z ha zbóż, 
240 q z ha ziemniaków, 400 q z ha buraków cukrowych, 
ponad 3 tys. litrów mleka od jednej krowy. Obsada bydła na 
100 ha wynosi 94 sztuki. Ostatnio wymieniliśmy rasę krów 
z czerwonej polskiej na nizinną, czarno-białą. Spółdzielnia 
prowadzi opas bydła na eksport, w każdym miesiącu załado- 
wuje się tu 5-6 wagonów bydła. W planie na br. uwzględniono 
800 sztuk bydła na eksport, ale już w pierwszym kwartale 
wyeksportowano ponad połowę tej ilości. Spółdzielnia poro- 
zumiała się z rolnikami indywidualnymi, którzy kupują ze 
spółdzielni cielęta, a po pewnym czasie odsprzedają je społ- 
dzielni na opas, co zapewnia wzajemną korzyść. 


Najbliższe zadania to hodowla trzody chlewnej, której 
dotychczas nie było. Planuje się 3 tys. sztuk rocznego odcho- 
wu. W tym celu Szychowice zamierzają kooperować ze spół- 
dzielnią w Cichoborzu, która będzie przygotowywać prosięta 
do tuczu w Szychowicach. 

Spółdzielnia jest dobrze zaopatrzona w sprzęt — 22 trakto- 
ry, 5 kombajnów (w tym 1 „Bizon”), 2 samochody ciężarowe, 
1 osobowy i wiele maszyn towarzyszących. 

— Ważnym problemem dła nas są wyniki produkcyjne — 
informuje sekretarz POP tow. Ludwik Szewc. — Są one 
nie tylko podstawą egzystencji członków spółdzielni, lecz 
mają też wymowę społeczno-polityczną. Ale nie mniej ważne 
są warunki, w jakich spółdzielcy mieszkają, żyją i pracują. 

Przed 22 laty w Szychowicach były tylko zgliszcza. Obecnie 
spółdzielnia ma 60 nowoczesnych domków jednorodzinnych 
(2- i 3-pokojowych) ze wszystkimi wygodami (woda, światło, 
łazienki, gaz z butli) oraz zabudowaniami gospodarczymi. 
Domki budowała grupa remontowo-budowlana spółdzielni. 
Trzeba było także wybudować drogę, wyasfaltować dróżki 
przy domkach, zagospodarować ogródki. Wieś jest teraz czy- 
sta, pełna drzew i kwiatów. 

Jeszcze dla 12 rodzin potrzebne są mieszkania. Mieszkają 
tu bowiem 83 rodziny, z których 170 osób jest członkami 
spółdzielni — w tym 40 proc. to spółdzielcy, którzy byli 
organizatorami zespołowej gospodarki. 22 osoby pracują w 
brygadzie hodowlanej, ponad 10 w warsztatach, pozostali w 
3 brygadach polowych, 
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Jak pracują, kto przoduje? Na to pvtanie niełatwo było 
odpowiedzieć przewodniczącemu spółdzielni i sekretarzowi 
POP. Trzeba by wymienić wszystkich, bo nie ma tu opie- 
szałych i niechętnych do pracy. Po namyśle padają jednak 
nazwiska: Ludwik Jabłoński — brygadzista-mechanizatar, 
Jan Małyszka — brygadzista polowy, Genowefa Karpińska, 
która była delegatką na VI Zjazd. grupowa chmielarstwa, 
Maria Kiełbasa, Katarzyna Flis, Maria Sendłak, Stanisław 
Szewce, Jan Syc i wielu innych. 

Pracuje się tu 8 godzin — ed 7 rano do 17, z dwugodzinną 
przerwą obiadową. W hodowli — na dwie zmiany. W okresie 
nasilonych prac polowych nikt ze spółdzielców nie liczy 
się z godzinami pracy. | 


Szklarnie — to nie tylko nowalijki na wiosnę, ale również i najin- 
tensywniejsze wykorzystanie każdego metra kwadratowego upraw. 
Fot. CAF — Łokaj 


22 lipca br. oddane zostanie do użytku przedszkole na po- 
nad 100 dzieci, 8-klasowa szkoła zostanie rozbudowana, a 
przy niej powstanie dom dla nauczycieli. Potrzeby inwesty- 
cyjne nie są małe. Wprawdzie spółdzielnia ma 5 obór starego 
typu i jedną nową, na 250 sztuk bydła, lecz dalszy rozwój 
hodowli będzie wymagał budowy nowych obór. Potrzebny 
jest magazyn nasienny na 500 ton suszu (grochu, peluchy, 
wyki — w tym kierunku bowiem RSP się specjalizuje); maga- 
zyn na nawozy sztuczne, obecny już nie wystarcza, 300 kg 
NPK wysiewa się tu na 1 ha, a przecież dawka ta będzie 
wzrastać: potrzebna jest chiewnia, „Star' z przyczepą, 
dom kultury i zabudowania socjalne. Gospodarze spółdzielni 
uważają, że z pełną realizacją tych postulatów trzeba trochę 
poczekać. Nie można zadłużać się, żyć na kredvt. 

— Czasami jest trudno, ale przecież są perspektywy — 
mówi tow. Walerian Łukasik, pionier spółdzielni. — Jestem 


tu z zaciągu ZMP-owskiego od 1949 r., pracuję w kuźni i ani 
pracy, ani miejsca zamieszkania nie myślę zmieniać. 

Podobną opinię reprezentują i inni spółdzielcy, jak prze- 
wodniczący, który kieruje spółdzielnią już ponad 13 lat, 
i sekretarz POP, z zawodu tokarz, młody, energiczny, kształ- 
cący się w wieczorowym technikum mechanicznym w Hru- 
bieszowie. 

Ludzi w Szychowicach wiąże wspólnota interesów i perspe- 
ktyw. Młodzież nie ucieka ze spółdzielni, jest zaangażowana 
społecznie (30 osób zrzesza koło ZMW), pracuje aktywnie 
w klubie „Ruch*, w zespole pieśni i tańca. Nie ma czasu na 
nudę. W każdym domu jest radio i telewizor, jest tu też 5 pry- 
watnych samochodów. 


Mocny trzon 


Bardzo aktywnie działa spółdzielcza organizacja partyjna, 
która skupia 50 towarzyszy. Sekretarz Komitetu Gromadz- 
kiego tow. Stanisław Poniukiewicz twierdzi, że jest ona trzo- 
nem całej gromadzkiej organizacji partyjnej w Kryłowie. 
Z niej przede wszystkim wywodzi się aktyw gromadzki. 
Np. przewodniczącym PGRN jest oddelegowany spółdzielca, 
sekretarzem rolnym KG jest tow. Szychowski, przewodniczą- 
cy spółdzielni, inni towarzysze obsługują zebrania wiejskich 
POP, prowadzą szkolenia. Sama POP w spółdzielni pracuje 
płanowo, podejmuje problemy, które najbardziej nurtują 
spółdzielców, przed każdym posiedzeniem zarządu społ- 
dzielni obraduje egzekutywa POP, przed każdym walnym 
zgromadzeniem spółdzielców zbiera się organizacja partyjna, 
najwięcej uwagi poświęca się ludziom i właściwym postawom 
członków partii. 

Jednym z bardzo istotnych dla spółdzielni tematów był 
problem kadr kwalifikowanych. W tak wielkim gospodarstwie 
pracuje tylko jeden agronom. Mimo rozwijającej się hodowli 
nie ma tu zootechnika. nie mówiąc już o lekarzu weterynarii. 
Jeśli się chce, by gospodarstwo spółdzielcze, zresztą dobrze 
zapowiadające się, miało coraz lepsze wyniki, trzeba, by wła- 
dze powiatowe, a być może i wojewódzkie, pomogły Szycho- 
wicom w rozwiązaniu tego problemu. Sama spółdzielnia 
również mogłaby ufundować stypendia dla młodych ludzi, 
którzy po ukończeniu studiów wróciliby do Szychowic. 

Wiele zebrań spółdzielcza POP odbywa wspólnie z 15-0So- 
bową POP wiejską w Szychowicach. Tematem tych zebrań 
są problemy dotyczące obu środowisk. Podjęto np. wspólnie 
uchwałę o budowie 3 km drogi, wspólnie też ją wybudowano, 
w czynie społecznym wybudowano sklep, również wszystkie 
ogólnopolityczne sprawy są omawiane wspólnie. 

Ze współdziałania dwóch POP wynika też duża pomoc spół- 
dzielców dla okolicznych rolników, wyrażająca się w wypo- 
życzaniu sprzętu rolniczego (tu spółdzielnia spełnia niemal 
rolę kółka rolniczego), ochronie i sprzęcie roślin, sprzedaży 
chłopom zbóż nasiennych i krów mlecznych, wykupie bydła 
na opasy, uczestnictwie w szkoleniu zawodowym prowa- 
dzonym w spółdzielni i w innych wspólnych poczynaniach 
na rzecz wsi i gromady. 

Dobra praca RSP Szychowice przyciąga rolników. coraz 
więcej z nich wyraża chęć wstąpienia w szeregi spółdzielców. 
Kilka miesięcy temu RSP przyjęła rolnika z Szychowic, 
który wniósł ponad 11 ha ziemi i własny inwentarz. Ale nowi 
niechętnie są tu widziani, bo — jak oświadczył przewodni- 
czący — spółdzielni potrzebna jest ziemia i zabudowania, a 
rąk do pracy ma dosyć. Ale przecież trzeba się liczyć z tym, 
że zgodnie z decvzjami partii i rządu trzeba będzie przy jmo- 
wać nowych spółdzielców ze wszystkimi tego konsekwencja- 
mi, dotyczy to zwłaszcza dobrze zagospodarowanych społ- 
dzielni, m. in. takich jak Szychowice. 


- BARBARA DUBIŃSKA 
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onieczność oddziaływania wychowawczego rodzą dwie główne przyczy- 
K.. Pierwszą z nich są potrzeby jednostki, która zastaje świat zorganizo- 
wany i musi w nim znaleźć dla siebie miejsce. Drugą są potrzeby społeczeń- 
stwa. Nigdy nie było i nie będzie obojętne żadnemu społeczeństwu, jak 
reaguje wchodząca w życie jednostka na zastany porządek i jakie wartości 
probuje w tym, co zastała, utrwalić. Potrzeby społeczne to pojęcie historyczne. 
Nie tylko w tym sensie, że wszelkie dotychczasowe społeczeństwa rozbite bvły 
na klasy, przede wszystkim antagonistyczne, a ich potrzeby były i są określa- 
ne przez klasę rządzącą. Są one historvczne także w tym sensie, że ewoluują 
wraz z klasą. Zależą od jej społecznej sytuacji i potrzeb. Taki punkt widze- 
nia potwierdzają nasze bezpośrednie doświadczenia. 


Rozwinięcie tej myśli rozpocznę od 
cytatu z uchwały VI Zjazdu: „Warun- 
kiem rozwoju socjalistycznego systemu 
państwowego i społecznego jest stały 
wzrost poziomu świadomości ludzi pra- 
cy, ich aktywności politycznej i zawo- 
dowej. Umacnianie socjalistycznej świa- 
domości prowadzi również do pełniej- 
szego wykorzystania instytucji naszej 
demokracji. Dlatego należy rozwijać 
wszystkie formy działania, które wpły- 
wają na kształtowanie się i rozwój ak- 
tywnej postawy każdego obywatela wo- 
bec zadań związanych z budownictwem 
socjalistycznym w Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej”. 


W zacytowanej myśli zasługuje na 
szczególnie uważne zaakcentowanie to, 
że uchwała Zjazdu traktuje wychowa- 
nie jako proces, który ma bezpośrednie 
znaczenie dla sposobu funkcjonowania 
praktyki społeczno-politvcznej. Wycho- 
wanie ma więc bezpośrednie znaczenie 
zarówno dla funkcjonowania instvtucji 
naszeg0 państwa, jak też dla funkcjo- 
nowania całego układu gospodarczego. 
Ten sposób mówienia © wwchowaniu 
jest sposobem nowym, uwzględniają- 
cym nowe elementy i bozatsze doświad 
czenie. O roli wychowania, o tym, że 
jest to sfera działalności partii, mó- 
w.lismyv wielokrotnie i niczego nowego 
w tym zakresie powiedzieć chyba nie 
można. Natomiast widzenie bezpośred- 
nio instrumentalnego znaczenia działal- 


ności wychowawczej jest zjawiskiem 
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nowym, wynikającym z naszych naj- 
świeższych doświadczeń politycznych. 
Celem wychowawczych inicjatyw jest 
nie tylko lub nawet nie tyle obecność 
określonych treści w Świadomości czło- 
wieka, ile wywarcie wpływu na funk- 


*"cjonowanie instytucji społecznych i od- 


powiedż na potrzeby rozwiającej się go- 
spodarki. Stan świadomości, to — jak 
człowiek myśli, przestaje nam wystar- 
czać. 

Można by zapytać, z jakich powodów 
akcentujemy tak właśnie rozumiane ce- 
le wychowawcze? 

Myślę, że takie określenie zadań wy- 
chowawczych partii związane jest z 7a- 
daniami, jakie wyrastają przed nami 
w latach siedemdziesiątych. W refera- 
cie programowym VIII Plenum Komite- 
tu Centralnego wskazano, a w doku- 
mentach VI 


powtórnie szczególne znaczenie lat sie- 


Zjazdu zaakcentowano 


demdziesiątych. O szczególnym znacze- 
niu tego okresu decydują — po pierw- 
sze — fakt, że w tym dziesięcioleciu 
wchodzić będą w życie dorosłego Sspo- 
łeczeństwa i podejmować pracę produk- 
Cy jną oraz działalność obywatelską naj- 
liczniejsze roczniki młodzieży już po 
wojnie urodzonej i po wojnie wychowa- 
nej. Dysponuje ona doświadczeniami 
wyrosłymi tylko z praktyki funkcjo- 
nowania społeczeństwa socjalistycznego. 

Ta odmienność doświadczeń społecz- 
nych. odmienność doświadczeń history- 


cznych młodzieży zinusza nas do posta- 


wienia pytania, czy wprowadzenie w ży- 
cie dorosłego społeczeństwa wszystkich 
roczników młodzieży po wojnie urodzo- 
nej i wychowanej (a dodajmy, że jest 
ena także najlepiej wykształcona), jest 
możliwe przy użyciu tradycyjnych 
instytucji, tradycyjnego sposobu działa- 
nia i wreszcie tradvcyjnego języka? 
Trzeba zapytać, czy dotychczas 
stosowanymi środkami działania, do- 
tychczas funkcjonującymi instrumenta- 
mi pedagogiki społecznej możemy tę 
młodzież skutecznie wprowadzić w ży- 
cie doroslego społeczeństwa? 

Działając w środowisku młodzieży 
akademickiej, trzeba uważnie zastano- 
wić się nad organizacją obiegu informa- 
cji. Uwagi wymaga język, jakiego uży- 
wamy. Trzeba zastanowić się nad funk- 
cjonowaniem naszych instytucji społe- 
czno-politycznych, zwłaszcza tych roz- 
wijających samorządność, by wiedzieć, 
jakie szanse działania stwarzają one dla 
grup i dla jednostek. 

Powód drugi znaczenia obecnego dzie- 
sięciolecia tkwi w tym, że w tym czasie 
musimy przekroczyć próg rewolucji 


naukowo-technicznej. 

Powód trzeci znaczenia okresu, w któ- 
rvm się znajdujemy, wynika z faktu, 
że w tym dziesięcioleciu musimy jako 
kraj sprostać wyzwaniu, które ze stro- 
ny krajów najwyżej rozwiniętych, ze 
strony krajów kapitalistycznych zostało 
nam rzucone. Płaszczyzna konfrontacji, 
a zarazem rywalizacji ekonomicznej, 
rozstrzygnie o naszym udziale w zma- 
ganiach między socjalizmem a kapitali- 
mem. decydujących o przyszłości świata. 

Myślę, że właśnie z tych wzęlędów 
uchwała VI Zjazdu kładzie tak stanow- 
czy nacisk na współzależności między 
wychowaniem a funkcjonowaniem in- 
stytucji naszego społeczeństwa, w tym 
także instytucji demokracji socjalisty- 
cznej, oraz wychowaniem a jakością za- 


dań gospodarczych i sprawnością funk- 
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cjonewania instytucji gospodarczych. 
To jest ten nowy element dyrektyw, 
zwracający uwagę na konieczność głęb- 
szego rozumienia zadań wychowaw- 
czych partii, bardziej odpowiadającego 
warunkom, w których w tej chwili się 
znajdujemy. , | 

Jeśli całokształt wychowania ma taki 
właśnie społeczno-ustrojowy kontekst, 
jeżeli tak je trzeba ujmować, to wydaje 
się, że z wielką uwagą odnosić się mu- 
simy do treści wychowania. Wychowa- 
nie socjalistyczne, jakkolwiek byśmy uj- 
mowali dynamikę jego głównych celów 
i zadań, zgodnie z tym, co o ich histo- 
ryczności powiedziało się na wstępie, 
nie może być identyfikowane z nieu- 
stannie zmienną treścią. Czasem wycho- 
wanie socjalistyczne identyfikowane 
jest z wychowaniem patriotycznym. 
Kiedy indziej sprowadza się jego treść 
do wychowania w duchu internacjona- 
listycznym. W innej sytuacji, na innej 
fali publicystycznej sugeruje się, że wy- 
chowanie socjalistyczne to przede wszy- 
stkim wychowanie w świeckim i laic- 
kim poglądzie na świat. Wychowanie 
socjalistyczne jest oczywiście także 
tym wszystkim, ale jest ponadto 
czymś więcej i ma trwalsze pod- 
stawy. 

Znajomość teoretycznej tradycji 
marksizmu, a także bliska obserwacja 
praktyki wielkoprzemysłowych śŚrodo- 
wisk robotniczych, pozwala uznać za 
takie podstawowe, fundamentalne war- 
tości socjalistycznego programu wycho- 
wawczego następujące cztery zasady: 

© konsekwentna aprobata  elemen- 
tarnych norm moralnych, 

© stosunek do pracy traktowanej ja- 
ko główny obowiązek człowieka i kry- 
terium oceny jego postawy, 

© poszanowanie własności społecznej 
i społecznych form życia, 

© postawa obywatelska wolna od na- 
cjonalizmu i nihilizmu narodowego. 

Konieczność oparcia na nich właśnie 
wvchowawczej pracy ze studentami wy- 
nika ze szczególnej ich roli, jako kadr 
młodej inteligencji. W naszych warun- 
kach ustrojowych roła inteligencji, jej 
konkretne zadania społeczne nie dają 
się sprowadzić do wyłącznie techniczno- 
-organizatorskich funkcji. Rozwiązania 
w tej sferze muszą sprzyjać umocnie- 


niu się i rozwojowi socjalistycznego 


charakteru naszego społeczeństwa. Dla- 
tego tak wielkiego znaczenia nabiera 
kształtowanie umiejętności właściwego 
wyboru ideologicznego przez młodych, 
dokonywanie go z możliwie wszech- 
stnonnie zarysowanego punktu wyjścia. 
Młodzież akademicka nie może żywić 
złudzeń, iż żyje w warunkach „końca 
wieku ideologii”, tak gorliwie jej pod- 
powiadanego przez ideologów miesz- 
czaństwa. Ważniejsze od tego hasła jest 
zapamiętanie jego intencji, które z taką 
otwartością wyłożył Daniel Bell, jeden 
z liderów tej tendencji: „Jeśli zawoła- 
nie — koniec ideologii — ma coś ozna- 
czać, to przede wszystkim domaganie 
się skończenia z retoryką i retorykami 
rewolucji”. Otwartość tej intencji zmu- 
sza do wyboru i czyni go prostym. 
Świadomość głębokich przemian w u- 
jęciu celu i treści wychowania, jak też 
świadomość ogólnego komtekstu ideolo- 
gicznego, w którym dokonujemy wycho- 
wawczych decyzji, nie wyczerpują pro- 
blemu pracy wychowawczej z tak waż- 
ną częścią pokolenia młodych, jaką są 
studenci. O powodzeniu rozstrzyga na 
równych prawach podjęcie w wycho- 
waniu specyficznych problemów śŚrodo- 
wiska studenckiego. Wspomnijmy tylko 
o jednym. Jeśli stosunek do pracy jest 
głównym kryterium oceny człowieka (a 
tak go traktujemy, albowiem udział w 
wytwórczej działalności ludzi jest two- 
rzeniem najpewniejszej podstawy ładu 
społecznego), to liczą się nade wszyst- 
ko efekty potwierdzające zarówno zdol- 
ności, jak i ambicje. Tymczasem przyj- 
mując ogół uzyskiwanych w zalicze- 
niach i egzaminach ocen za sto stwier- 
dzamy, że nieomal w 90 procentach są 
to oceny dostateczne lub gorsze. Świad- 
czy ten fakt o powszechniejącym wśród 
studentów uznaniu przeciętności za stan 
zadowalający. Z punktu widzenia po- 
trzeb społeczeństwa jest to objaw groż- 
ny. Utrwalany, zapowiadałby koniecz- 
ność wleczenia się w ogonie cudzych 
sukcesów i cudzych ambicji. Ryzyko 
tego stanu rzeczy przekreśla możliwość 
jego tolerowania. Ta część środowiska 
młodzieżowego, która tak często dekla- 
ruje swe ambicje, musi być w stosunku 
do siebie najbardzicj wymagająca. W 
innym wypadku nie zgodzi się nam ża- 
den społeczny rachunek. 
| WŁADYSŁAW LORANC 


Listy do redakcji 


Na marginesie artykułów „O zadaniach 
szkolnych POP" („Życie Partii” nr 9/71) 
oraz „Czy wychowanie obywatelskie 
można traktować jako przedmiot naucza- 
nia?” (,,2P” nr 10/71) chciałbym dorzucić 
garść uwag z pozycji praktyka — na- 
uczyciela t działacza społecznego. 

Od dwóch lat tstnieje podział na zaję- 
cia z wychowania obywatelskiego i pro- 
pedeutykę nauk społecznych (dawne wy- 
chowanie obywatelskie). Podczas gdy 
propedeutyka ma w pełni sprecyzowany 
program nauczania, co bynajmniej nie 
zwalnia jej również od funkcji typowego 
wychowania obywatelskiego potocznie 
rozumianego, to zajęcia z wychowania 
obywatelskiego mają tylko ramowe wy- 
tyczne i pozostawiają szeroki margines 
dla inwencji własnej nauczyciela. 


Jak rozwiązujemy powyższe problemy 
w naszym środowisku? Do pracy nad 
wychowaniem obywatelskim czynnie 
włączyła się POP grupująca w swoich 
szeregach ponad 60 proc. nauczycieli. 
Wciągnęliśmy do współpracy również 
szkolną organizację ZMW. 


Na początku każdego roku szkolnego 
odbywa się krótkie zebranie wychowaw- 
ców wszystkich klas wraz z egzekutywą 
POP, na którym ustala się ramowy pro- 
gram zajęć z wychowania obywatelskie- 
go. Następnie organizacja partyjna na 
każdym zebraniu poświęca trochę czasu 
omówieniu zagadnień związanych z wy- 
chowaniem obywatelskim. Raz na kwar> 
tał zebranie wychowawców z egzekuty- 
wą POP dokonuje niezbędnej korekty w 
pianie ramowym. Tego typu ustalenia 
poprzedzane są zebraniem zarządu szkol- 
nego ZMW z opiekunem tej organizacji 
z ramienia POP, na którym młodzieźć 
wysuwa swoje sugestie. 


Samo prowadzenie lekcji odbiega rów- 
nież od utartego schematu. Wiele lekcji 
przygotowuje sama młodzież, a rola na- 
uczyciela sprowadza się do umiejętncyo 
kierowania ich tokiem. Zapraszani są na 
lekcje działacze państwowi i partyjni, 
przedstawiciele wojska. Lekcje prowa- 
dzone są wyłącznie systemem dyskusuj- 
nym. Oczywiście, tak prowadzone uy- 
chowanie obywatelskie sprawia znacznie 
więcej kłopotów niż lekcje tradycyjne, 
ale lepiej spełnia swoją rolę. Wymaca 
ponadto znacznie lepszego przygo!oua- 
nia nauczyciela, w czym zresztą wuyudat= 
nie pomagają zarówno szkolna orgar-a- 
cja POP, jak też miejskie ułacze par= 
tujne. 

W naszej szkole nie stawiamy ocen Z 
wychowania obywatelskiego. Przecmiot 
ten winien być odbiciem postawy moral- 
nej i zaangażowania młodego człowieka, 
a nie sprotwadiać się do umiejętności 
mechanicznego wyliczenia faktów i zja- 
u:sk. 


JANUSZ PALUCHOWSKI 
Słupsk 
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Przemiany kultury polskiej 


Od ludowej, 


poprzez robotniczą 
— do socjalistycznej 


(Refleksje dyskusyjne) 


J eden z największych naszych teoretyków i socjologów kul- 

tury — Stefan Czarnowski — pisał, że refleksje o kulturze 
są także kulturą. Myślę, że w tym wszystkim, co robimy — 
działacze kultury, politycy ustalający założenia działalności — 
za mało jest refleksji nad pewnymi generalnymi pytaniami i zało- 
żeniami teoretycznymi kultury. Czym jest kultura, na czym 
polega mechanizm jej przemian, jej przeobrażania się? Za dużo 
poświęcamy uwagi, i nie jest to przypadkowe, sprawom związa- 
nym z praktyką upowszechniania dorobku kultury. Narzucała to 
rewolucja kulturalna, jakiej trzeba było dokonać w kraju chłop- 
skim, zapóźnionym cywilizacyjnie i kulturalnie, o bardzo specy- 
ficznej ewolucji kultury. 

Dlatego będzie na miejscu przypomnienie pewnych założeń 
dotyczących mechanizmu rozwoju kultury stormułowanych przez 
Stefana Czarnowskiego. 


Rozpad kultury ludowej 


Czarnowski wysunął tezę, iż w kulturze mamy do czynienia 
z procesami różnicowania i całościowania, i że procesy te, 
pozornie wyłączające SIĘ. SĄ w rzeczywistości dwoma uzupełnia- 
jącymi się zjawiskami rozwoju. Jednym z tych zjawisk jest 
ewolucja — rozwój, drugim rewolucja — przewrót. Rewolucja 
nie tylko nie wyłącza ewolucji, ale daje jej początek. Wątpliwe, 
by była kiedyś rewolucja, po której cały szereg zwyczajów, 
dóbr materialnych, norm estetycznych nie przeszedłby w spadku 
do nowego układu. Jest to pewne generalne założenie mecha- 
nizmu przemian w kulturze. 

To, co dostrzegamy w kulturze ogólnonarodowej — w odnie- 
sieniu do Środowiska wiejskiego — jest, jak się wydaje w tej 
chwili, pewnym zakończeniem procesu różnicowania się i rozpo- 
częciem procesu całościowania, a więc powstawaniem nowego 
systemu kultury. 

Schodzi z areny historii klasa chłopska, która jest klasą naj- 
starszą i która wytworzyła najbardziej powszechną kulturę czy 
podkulturę w Polsce — tradycyjną kulturę chłopską. Jest to 
jedyna klasa, która przetrwała przez wiele formacji społeczno- 
-ekonomicznych i schodzi nie przez rozbicie i zlikwidowanie iej 
przez inną klasę, ale przez wewnętrzny rozpad i przekształcenie 
się w warstwę czy grupę społeczno-zawodową. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że to proces długotrwały i niezwykle skompliko- 
wany, chociażby dlatego, że klasa ta jest tak wielowieczna i tak 
skomplikowana. 

Czarnowski w jednej ze swoich prac uznał za bardzo cha- 
rakterystyczną cechę kultury i mentalności chłopskiej to, że 
przeszłość i terażniejszość w świadomości chłopskiej, na skutek 
określonych warunków społeczno-ekonomicznych, które kształ- 
towały tę klasę, ziewa się w jedną nie zróżnicowaną całość. 

Mamy obecnie do czynienia z rozpadem tej kultury, która 
była matecznikiem i punktem wyjścia do tworzenia Się wyższej 
kultury ogólnonarodowej. W opozycji do panującej kultury szia- 
checkiej, kultura chłopska była kulturą pracy. Cały system oby- 
czaju społecznego i artystycznego, prymitywnego, ale niekiedy 
o ogromnych walorach estetycznych, wiąże się organicznie 
w tej kulturze z działalnością produkcyjną. Ruch ludowy i kul- 
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turalno-oświatowy na wsi świadczy, że zdobywanie przez tę 
klasę świadomości narodowej jest elementem tego procesu. 
który w gruncie rzeczy dopełnił się w czasie drugiej wojny 
Światowej w ruchu powszechnego oporu. Dopełnił się w tym 
sensie, że w bardzo wyjątkowej sytuacji ogarnął najbardziej 
upośledzone i najbardziej sproletaryzowane warstwy wsi. 


To, co następowało po wojnie, a co nazywamy epoką 
upowszechnienia kultury — od likwidacji analfabetyzmu, przez 
Świetlice, wkraczanie na wieś radia, telewizji, klubów książki 
i prasy, klubów rolnika, z jednej strony nadal różnicowało śŚro- 
dowisko, powodowało rozkład systemu tradycyjnej kultury ludo- 
wej, z drugiej zaś strony pozwalało zapoznać wieś, jako pewna 
całość, z dorobkiem kultury ogólnonarodowej, z tradycją tej 
kultury. Jest to ten proces, który prof. Chałasiński nazywa 
procesem zadomowienia się mas ludowych w całości kultury 
ogólnonarodowej. 

Lata pięćdziesiąte to przede wszystkim ogromne zderzenie 
kulturowe, jakie nastąpiło w pierwszej fazie industrializacji 
i w okresie forsownego uspółdzielczania wsi. 

Druga połowa lat pięćdziesiątych, już po 1956 roku, to okres, 
w którym próbowano zatrzeć tamtą nie udaną próbę socjalizacji 
wsi, likwidując między innymi świetlice i jednocześnie wprowa- 
dzając do tego środowiska najrozmaitsze elementy kultury miesz- 
czańskiej. Była to cecha pierwszych lat po 1956 roku. 

W latach sześćdziesiątych osłabienie systemu kultury ludowej 
doprowadza do narodzin nowych aspiracji młodzieży. Powstara 
nowego typu placówki k-o. o bardzo wielu funkcjach. Myślę 
o fenomenie szybkiego rozwoju klubów kultury na wsi. 


Wiejskie kluby — czyli nie spełnione nadzieje 


Badaliśmy tę Sprawę w gronie socjologów bezpośrednio wte- 
dy, kiedy proces ten. następował w 1964 roku, i powtórzyliśmy 
te badania w roku 1970. Celem naszym było dociec, do czego 
doprowadziła ta eksplozja i jaki był jej sens jako zjawiska prze- 
mian w kulturze wsi. 

Otóż kluby odpowiadały na zapotrzebowanie młodego pokole- 
nia, które już nie czuje się związane z systemem wartości tra- 
dycyjnej kultury ludowej, ale i nie wytworzyło sobie jeszcze 
innego systemu wartości. Natomiast w sposób dorażny konstruuje 
system wartości na zasadzie przeniesienia wzorów miejskich 
na wieś. Kluby były instytucją udostępniającą na wsi telewizor 
do użytku społecznego w Sytuacji, w której rodziny jeszcze 
w ogromnej większości telewizorów nie posiadały. Kluby były 
wtedy instytucją, która dawała możliwość spędzania wolnego 
czasu w kręgu towarzyskim, co w tradycyjnej kulturze ludowej 
realizowało się w 'więzach sąsiedzkich, które zanikają i nie 
cieszą się popularnością wśród młodzieży. 

Dane, które zebraliśmy w roku 1970, a które w tej chwili są 
opracowywane, wskazują na to, że wiele z tych funkcji, jakich 
oczekiwało wiejskie środowisko młodzieżowe, nie zostało przez 
kluby zrealizowanych. Nie zaspokoiły one rosnących aspiracji 
urbanizacyjno-miejskich społeczności wiejskich, a szczególnie 
młodych społeczności wiejskich. Złożyło się na to wiele ele- 
mentów. 

Już od 1966 roku notuje się spadek ilości klubów, może nie 
pod względem ich ilości bezwzględnej, ale raczej ciągłej wy- 
mienności. Część klubów jest likwidowana, część powstaie 
i utrzymuje się na tym samym po.łomie. Spada zainteresowanie 
organizacji i instytucji lokalnych klubami jako placówkami k-o., 


pozostawia się je samym sobie i bezpośrednim ich opiekunom 
organizacyjno-finansowym — „Ruchowi” bądź CRS-owi. Następuje 
proces zmniejszania się aktywności, ZMW wprawdzie rośnie 
liczebnie, ale nie rośnie ilość aktywu przygotowanego do dzia- 
łalności kulturalnej. Mamy do czynienia z wyraźnym spadkiem 
działalności gospodarzy klubów, którzy wykazują coraz to niższy 
poziom wykształcenia, małe doświadczenie organizacyjne, w ma- 
łym procencie organizowani są w organizacjach młodzieżowych 
i partiach politycznych. Gospodarzami są przeważnie młode 
dziewczęta, które nie mogły na wsi znaleźć innej pracy. W tym 
tkwią przyczyny niezrealizowania wielu funkcji spoteczno-kul- 
turalnych klubów w latach 1966—70. 

Kluby w tym czasie były instytucjami opartymi na nadziejach 
młodzieży, wiązanych z powiększaniem się ilości czasu wolnego 
od pracy w gospodarstwie, oraz na wzroście, w oparciu o nową 
politykę rolną, zamożności wsi. Tymczasem w tych latach plan 
wzrostu globalnej produkcji rolnictwa nie został zrealizowany. 
Ponad 11 proc. zabrakło do wykonania planu dostaw dla rol- 
nictwa ciągników i maszyn towarzyszących, które przecież realnie 
mogły zwiększyć ilość wolnego czasu, zastępując proste zużycie 
siły roboczej. Przede wszystkim zaś ogromny był niedobór ma- 
teriałów budowlanych na wsi (ponad 60 proc.), co przy stanie 
lokali klubowych, wymagających zwykie remontu, i przy planach 
ewentualnej budowy nowych lokali, obszerniejszych, bardziej 
sprzyjających pracy k-o., musiało powodować, iż przekształcały 
się te kluby w kioski handlowe, miejsce oglądania telewizji. 
Stawały się tym samym jedynie instytucjami kultury masowej 
na wsi, bez szerszych ambicji społeczno-wychowawczych. 


Ekspansja kultury robotniczej 


Układ kultury masowej charakteryzuje się bardzo szerokim 
oddziaływaniem na społeczeństwo, nie ma jednak zasadniczego 
znaczenia dla kształtowania się postaw społecznych. Postawy 
społeczne poszczególnych grup i warstw kształtowane są przede 
wszystkim w instytucjach lokalnych — w procesie pracy i współ- 
życia społecznego. Dlatego też tworzenie się systemu wartości 
kultury robotniczej jest zjawiskiem o zasadniczym znaczeniu dla 
perspektyw polskiej kultury. Należy przypuszczać, że lata siedem- 
dziesiąte będą latami szybkiej ekspansji, szybkiego rozwoju 
tego układu kultury. Będzie to okres rozszerzającego się na cały 
system społeczno-kulturalny kraju wpływu wartości i obyczajów 
tworzących się w wielkich ośrodkach miejskich i przemysłowych, 
w środowisku szeroko pojętej klasy robotniczej, rozumianej jako 
zespoły pracowników wielkiego przemysłu, razem z kadrą tech- 
niczną i inżynieryjną. , 

Charakteryzując układ kultury robotniczej trzeba podkreślić 
fakt, że tworzy ją najliczniejsza osobowo klasa, najbardziej 
zainteresowana w ukształtowaniu bezklasowych form stosunków 
społecznych i dzięki temu tworząca w dłuższym procesie system 
wartości, zachowań i działań oraz wzorów najsilniej powiązanych 
z takimi formami ustrojowymi. Klasa ta dąży do samodzielnej 
| rozszerzonej kontynuacji dorobku kultury narodowej i w tym 
dążeniu podporządkowuje sobie układ kultury masowej, który 
sprowadza coraz bardziej do roli instrumentu. 

W dłuższym procesie klasa ta, głównie dzięki jej roli w uprze- 
mysłowieniu i tworzeniu nowych stosunków społecznych, wyko- 
rzystuje z tradycyjnej kultury ludowej te elementy, które są 
wartościowe i trwałe — do budowania swojego systemu kultu- 
rowego. Rozwijając koncepcję tworzącego się układu kultury 
robotniczej można nawiązywać do wielu tez polskich socjologów 
z przeszłości. 

LUDWIK KRZYWICKI wysuwał koncepcję sztuki proletariackiej | kon- 
cęepcję roli proletariatu w tworzeniu nowoczesnej osobowości ludzkiej. 
W jego tezach najważniejszą rolę odgrywa koncepcja oświeconego pro- 
letariatu oraz wyłonienie się z niego inteligencji proletariackiej, ludzi 
kejn ok | organizatorów społecznych o świadomości ludowo-rewo- 
ucyjnej. 

Podobne tezy rozwijał STEFAN CZARNOWSKI, określając teorie kultury 
robotniczej i jej funkcje w przyszłości jako rdzenie kultury całego 
narodu. Czarnowski widział przede wszystkim w kulturze robotniczej 
określony system wartości związany z kultem dobrej pracy, poczucia 
godności osobistej człowieka świadomego faktu, że dzięki jego pracy 
rozwija się całe społeczeństwo, oraz solidarności wewnątrzkiasowej, opar- 
tej na przekonaniu o siie całej klasy. Czarnowski podkreślał, że kultura 
robotnicza charakteryzuje się orientacją przyszłościową, perspektywiczną, 
najszerszą ze wszystkich dotychczasowych kultur klasowych, że wiąże się 
z faktem uspołecznienia Jednostki, że jest nastawiona na wyzwolenie 


z więzów społecznych nie tylko proletariatu, ale także wszystkich innych 
klas i warstw pracujących. 


Kulturotwórcza rola klasy robotniczej 


Jakie są wyznaczniki integrującej roli kulturotwórczej klasy 
robotniczej? Są nimi: 
— największa liczebność tej klasy, co powoduje możliwość 


nadawania przez nią tonu społecznego, obyczajowego i kształ- 
towania stosunków międzyludzkich. 

— najsilniejsze zorganizowanie polityczne, dzięki któremu kla- 
sa ta ma decydujący głos w sprawach podziału dóbr wytworzo- 
nych przez całe społeczeństwo, 

— podstawowa rola tej klasy w tworzeniu bogactwa narodo- 
wego oraz w dystrybucji wytworów materialnych, według pracy 
i kwalifikacji, 

— największy zasób wiedzy praktycznej inżynieryjno-technicz- 
nej. związanej z całokształtem działalności produkcyjnej — co 
powoduje najsilniejszy związek systemu wartości z systemem 
działań produkcyjnych, 

— naturaina, wynikająca ze składu i genealogii społecznej 
poszczególnych odłamów tej klasy, zdolność do akumulacji 
i syntezy, gromadzenia i integrowania najlepszych, najbardziej 
wartościowych elementów ze wszystkich podkultur dawnego spo- 
łeczeństwa. Jest to cecha powodująca silne związanie systemu 
wartości z odpowiednim wzorem zachowań społecznych. 

W rezulłacie klasa robotnicza jako całość zdolna jest do 
wytworzenia silnego układu kuftury, odpowiadającego potrzebom 
ogólnospołecznym oraz wchłaniającego najbardziej perspekty- 
wiczne przyszłościowo elementy innych układów. W ten sposób 
system wartości kultury robotniczej w dłuższym procesie nadaje 
profil oddziaływaniu masowych środków przekazu oraz decyduje 
o charakterze uczestnictwa w kulturze realizowanego poprzez 
system instytucji państwowych i ruchu społeczno-kulturalnego. 

Elementy z innych podkultur, włączone w system kultury ro- 
botniczej, pełnią inne jakościowo funkcje niż w dawnych mode- 
łach kultury, inne zaś układy kultury, jak np. kultura masowa, 
zmieniają swój profil, są chronione przed przekształceniem się 
w układy kształtujące niepożądane postawy społeczne, na 
przykład — postawy konsumpcyjne, bierno-odbiorcze, które do- 
minują w kulturach masowych społeczeństwa kapitalistycznego. 

Mamy w socjologii polskiej liczne, nie tylko przytoczone wyżej, 
tezy i teorie, pozwalające współcześnie na wysunięcie koncepcji 
układu kultury robotniczej. 


Próba sięgnięcia w przyszłość 


Na jakim etapie rozwoju kultury narodowej kultura robotnicza 
zacznie odgrywać rolę integracyjną? Nastąpi to, kiedy zatrze 
się ostra granica między wsią a miastem. kiedy nastąpi znaczne 
zbliżenie między pracownikiem fizycznym I umysłowym w cało- 
kształcie działań produkcyjnych i społecznych oraz kiedy prze- 
zwyciężone zostanie odwieczne przeciwieństwo — kultura a ży- 
cie społeczne. Wtedy istnieć będzie możliwość syntezy całego 
dorobku kulturalnego, a także elementów poszczególnych kultur 
klasowych i warstwowych, w wyniku czego powstanie jednolita 
kultura ogólnonarodowa. 

Dalsza ewolucja tego układu musi w konsekwencji doprowa- 
dzić do jego wtopienia się w całokształt tworzącej się kultury 
socjalistycznej. Będzie to jednak możliwe dopiero w warunkach 
społeczeństwa bezklasowego oraz w warunkach obfitości dóbr 
materialnych, które pozwolą na swobodne formowanie osobo- 
wości ludzi tworzących i współtworzących kulturę, osobowości 
wysoko uspołecznionych, a nie tylko opartych na wysokich 
standardach konsumpcyjnych. 

W takiej sytuacji życie ludzkie będzie upływało w warunkach 
swobodnego wyboru zawodu czy rodzaju czynności oraz Swo- 
bodnego wyznaczania sobie dowolnej ilości czasu wolnego. 
Człowiek nie będzie musiał wówczas dzielić swego życia na sferę 
powszechności i odświętności, pracy i wolnego czasu, lecz 
będzie żył w jedności czasu wolnego I pracy twórczej. Maso- 
wość kultury, powszechność uczestnictwa w kulturze, nie będzie 
wówczas związana z obniżaniem jej poziomu, lecz oznaczać 
będzie swobodny wybór sfery udziału w kulturze przez poszcze- 
gólne jednostki. 

Taki model kultury przyszłości oznacza harmonijne współwy- 
stępowanie systemu wartości idealnych oraz sprawiedliwego 
rozdziału wytworów materialnych. Oznacza to sytuację, w której 
system wartości i wdrożonych w życie wzorów zachowań, działań 
społecznych, służyć będzie pełnemu rozwojowi osobowości ludz- 
kiej — jednostki w społeczeństwie łączącej harmonijnie swoje 
interesy osobiste i zbiorowe społeczeństwa. Zderzenia kulturowe 
polegać będą wtedy — należy przypuszczać — tylko na stałym 
harmonizowaniu różnych elementów osobistych i społecznych, 
materialnych i kulturowych w życiu społeczeństwa i jednostki. 
Oczywiście, zarysowany tu proces jest niezwykle długotrwaly 
i skomplikowany. Jego charakterystyka, dokonana powyżej, jest 
najogólniejsza i bardzo schematyczna. Chodzi w niej bowiem 
głównie o określenie modelowych czynników tego procesu, nie 
zaś o ich szczegółową analizę. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 
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Czego potrzeba kulturze? 


jek młodzieńczy stanowi szczególnie plastyczną, podatną na wpływy fazę 

rozwojową. W tym okresie młodzież uświadamia sobie swe szczególne zain- 
teresowania i możliwości, wybiera swoje ideały, kreśli plany dążeń, snuje ma- 
rzenia o ich urzeczywistnieniu. Rozwój uzdolnień młodzieży nie następuje jed- 
nak w sposób automatyczny; odbywa się w wyniku kształcenia młodzieży, 
a także jej samorzutnego, czynnego uczestnictwa w procesach życia kultural- 
nego, zawodowego i społecznego. Dzięki celowemu oddziaływaniu na młodzież, 
jak też dzięki aktywności samej młodzieży kształtują się zarówno jej umie- 
jętności poznawcze, jak I postawy wobec zjawisk społecznych. Mają one istotne 
znaczenie w późniejszym życiu. Sygnalizując te ogólne obserwacje sądzimy, 
że trzeba pamiętać o nich zawsze przy zajmowaniu się sprawami młodzieży. 


Wśród załóg przemysłu włókiennicze- 
go Łodzi młodzież w wieku do lat 25 
stanowi około 20 proc. tj. ponad 22 
tysiące. Większość ukończyła zasadnicze 
Szkoły przyzakładowe, pewna liczba 
szkoły średnie. Zainteresowania kultu- 
ralne młodych włókniarek i włókniarzy 
łódzkich to już w dużym stopniu rezul- 
tat wysiłku świetlic i domów kultury 
w wydobywaniu, rozwijaniu j kształto- 
waniu dążeń kulturalnych młodzieży, o- 
partego na obserwacji zainteresowań i 
potrzeb kulturalnych w różnych sytu- 
acjach życiowych, nawiązującego do 
szerszych zagadnień społeczno-kultural- 
nych. 

Obserwacje udziału młodzieży robot- 
n.czej w działalności oświatowej sygna- 
lizują pewne zagadnienia, którymi ta 
„młodzież się szczególnie interesuje. 
Przede wszystkim zauważa się u niej 
Zaunteresowanie „kulturą startu życio- 
wego”. A obejmuje ona wiedzę psy- 
chiczną i fizjologiczną o swej fazie ży- 
cia. o sobie, o kulturze życia towarzy- 
Sr.tzo, wiedzę przygotowującą do zało- 


żenia własnej rodziny, poradnictwo do-- 


trczące organizowania własnych i ze- 
społowych przedsięwzięć. Część mło- 
dzieży interesują także możliwości dal- 
S/eG0 kształcenia się, sprawy mieszka- 
niowe, prowadzenie gospodarstwa do- 
mo'vego, higiena osobista, estetyka u- 
bioru itp. Nie trzeba dowodzić, jak waż- 
nv to krąg zainteresowań. z 

Przedsięwzięcia oświatowo-wycho- 
wawcze, służące upowszechnianiu wśród 
miedzieży wwrów zachowania się w 
rożnych sytuacjach. w życiu koleżeń- 
skim. rodzinnym. odnoszenia się do lu- 
dzi starszych itp.. są jednak jeszcze 
wciąż niewystarczające. Jedną z przy= 
czyn jest fakt, że placówkom kultural- 
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nym trudno znaleźć do tego rodzaju 
zajęć odpowiednich prelegentów, kom- 
petentnych i uzdolnionych. Wydaje się 
też, że dotychczas tak w piśmiennictwie 
naukowym, w sztuce i publicystyce, 
jak w środkach masowego przekazu po- 
ćwięcano zbyt mało uwagi opracowywa- 
niu i upowszechnianiu wzorów postępo- 
wania młodzieży wtedy, gdy wychodzi 
ona z zakładu pracy, opuszcza zajęcia 
prowadzone w organizacji społeczno- 
-politycznej i wchodzi w różne sytuacje 
Życiowe, staje wobec ważnych spraw 
wymagających określenia osobistych 
postaw. 


Wśród młodzieży robotniczej oraz 
przygotowującej się w fabrykach do za- 
wodu występują także zainteresowania 
wiedzą o sztuce. W dużym mieście mło- 
dzież styka się z zewnętrznymi formami 
różnych dziedzin sztuki. Nie zawsze 
twórczość jest dla niej bliska i zrozu- 
miała (zwłaszcza plastyka. poezja). Bu- 
dzi jednak ciekawość. Jednakże pro- 
gramy szkół przyzakładowych jedynie 
w niewielkim zakresie uwzględniają 
elementy wiedzy humanistycznej, pomi- 
jają zaś zupełnie sprawy sztuki. Poży- 
teczne są więc poczynania placówek 
kulturalno-oświatowych służące upow- 
szechnianiu wśród tej młodzieży wiedzy 
o sztuce, kształtowaniu wrażliwości na 
piękno. Szereg tych placówek prowadzi 
taw. „studia wychowania estelycznego”, 
młodą formę pracy oświatowej, o nie- 
małym już zasięgu. 


W 1970 roku łódzkie placówki włók- 
niarskie prowadziły 12 studiów, w któ- 
rych uczestniczyło ponad 1000 osób. w 
tvm ogromna większość (80 proc.) mło- 
dzieży robotniczej. Program studium (o- 
koło 80 godzin) obejmował zuęadnienia 


z dziedzinv kultury życia codziennego, 
filmu, teatru, literatury, malarstwa. Ba- 
dania ankietowe wśród uczestników 
svenalizują ich duże zainteresowanie, 
zwłaszcza filmem i teatrem. 


Obserwacje wskazują, że w rozwija- 
niu zainteresowań młodzieży sztuką po- 
Żytcczną formą są spotkania z twórca- 
mi. którzy w sposób żywy i konkretny 
umieją opowiadać o swych poszukiwa- 
niach i osiągnięciach, rozbudzać cieka- 
wośŚść uczestników i prowadzić z nimi 
dyskusję. Nade wszystko zaś warto roz- 
wijać takie formy, jak koła zaintere- 
sowań sztuką. skupiające miłośników 
określonych jej dziedzin. Np. uczestnicy 
koła muzyki współczesnej gromadzą in- 
teresujące ich czasopisma, nuty, płyty, 
układają własny repertuar, chodzą na 
koncerty, prowadzą na te tematy dy- 
Skusje. zapraszają kompozytorów i wy- 
konawców. 


Duże grupy młodzieży przejawiają za- 
interesowanie amatorstwem  technicz- 
nym. Biorą oni udział w zespołach foto- 
graficznych, elektrotechnicznych, mode- 
larskich itp. Warunki lokalowe więk- 
szości placówek kulturalnych, ich 
skromne wyposażenie ograniczają jed- 
nak rozwój tego rodzaju zespołów. Ale 
nie jest to trudność jedvna. Amatorstwo 
rzemieślnicze nie ma dotychczas swoich 
ośrodków metodycznych, odpowiednio 
przygotowanych przewodników  zespo- 
łów. Nie przygotowują ich bowiem tech- 
nika zawodowe. A zapotrzebowanie na 
poradnictwo w różnych dziedzinach u- 
miejętności praktycznych wciąż wzrasta 
nie tvlko wśród młodzieży, ale i doro- 
słych. 

Powyższe przykłady wskazują, że 
młodzież robotnicza korzysta dość chęt- 
nie z możliwości zaspokajania swych 
zainteresowań, stwarzanych w placow- 
kach k-o. Małe zespoły, w których mło- 
dzi robotnicy spotykają się dzięki po- 
dobnyvm zainteresowaniom. mają dla 
nich wielorakie znaczenie. Zaspokajają 
potrzebę koleżeństwa, mają posmak 
swobody i oryginalności, zwłaszcza na 
tle jednostronności wvmagań zwią7a- 
nych z pracą zawodową, a niekiedy 
pewnego formalizmu w życiu społecz- 
nvm. Tu, w małvm, bliskim sobie ze- 
spole chętnie słucha się żywego słowa 
literata, artysty, uczonego itp., którzy 
występują w roli nie tvle prelegenta czy 
wykładowcy, ile raczej kompetentnego 
rozmówcy, przewodnika dyskusji. Do- 
dajmy. że w dzisiejszej kulturze, w któ- 
rej od lat propagowało się szczególną 
wagę przygotowania fachowego. pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych, za- 
nikała u młodzieży potrzeba samo- 
ksziałcenia się miłośniczego, zajmowa- 
nia się amatorsko jakąś dziedziną wie- 
dzy. sztuki czy rękodzieła, Rozbudzanie 
tego amatorstwa w dziedzinie poznaw-= 
czej i praktycznej. stwarzanie ku temu 
warunków — (o jeden z głównych prob- 
łemów kultury i wychowania. 


Placówki  kulturalno-oświatowe w 
miarę swych możliwości podejmują to 
zadanie. Są one jednak niewystarczają= 
ce. Trzeba, aby powstawało więcej 0- 
środków rozbudzających ruch umsxsło- 
wyv wśród młodzieży. jej kontakty i ży- 
wą wymianę poglądów, ośrodków nio- 
sących im także pomoc w samokształ- 
ceniu. Chodzi oe to, aby powstawało 
więcej ośrodków rozwijających samo- 
rzutną myśl młodzieży w czasie wol- 
nvyvm. Mogą to być także kluby w oesie- 
diach, może to być ruch umysłowy roz- 


wijany w publicystyce. w telewizji itp. 
Jest dziś zjawiskiem dość znamiennym, 
że gdy mówi się .0 perspektywach roz- 
woju intelektualnego młodzieży, ma się 
na myśli wyłącznie jej dalsze szkolenie 
lub kursowe kształcenie zawodowe. 
Sprawy pracy nie powinny jednak za- 
cierać i przygłuszać potrzeby rozwoju 
innych kierunków zainteresowań umy- 
słowych młodzieży. 


Aktywność kulturalna młodzieży ro- 
botniczej zaznacza się również w ama- 
torskim ruchu artystycznym. W 1970 
roku było w łódzkim środowisku włók- 
niarskim 107 różnorodnych zespołów, Z 
liczbą 2.548 członków. Najliczniej repre- 
zentowane były zespoły instrumentalne, 
wokalne, zespoły ludowej pieśni i tań- 
ca. dramatyczne. W ostatnim czasie na- 
stępuje rozwój zespołów estradowych. 


Widać ciąyle dość wyrażne zaintere- 
sowanie folklorem, choćby stylizowa- 
nym. Jest to zapewne ciąg tradycji kul- 
turalnej tych, którzy przybyli ze wsl 
i miasteczek. a być może niechęć do 
jednostronności życia wielkiego prze- 
mysłowego miasta. Zespoły  folkary- 
styczne znajdują nie tylko chętnych u- 
czestników — amatorów, ale i zainte- 
resowanego widza i słuchacza wśŚLrod ro- 
botników. Są udane próby nawiązywa- 
nia w piosence, tańcu. inscenizacji do 
folkloru robotniczego Widzewa, Bałut. 

Poza wskazanymi już formami pracy 
placówki k-o. próbują od lat organi- 
zować akcję popularyzacji zagadnień 
społeczno-politycznych, gospodarczych, 
z zakresu historii państwa itp. W la- 
tach ostatnich podejmuje się także pró- 
by nawiązywania do zagadnień kultury 
pracy (zwłaszcza zasad społeczno-mo- 
ralnvch w stosunkach między przeło- 
żonami a robotnikami), sytuacji całej 
grupy zawodowej itp. Popularyzacja ta 
w placówkach włókniarskich jest jed- 
nak słabo rozwinięta. W jej zas'ęgu 
trudno też dostrzec robotników. którzy 
nie ukończyli szkoły podstawowej, a 
jest ich zmaczny odsetek. Uczestnictwu 
w odczytach włókniarek. które stanowią 
ogromną większość załóg, stoi na prze- 
6zkodzie trzyzmianowy system pracy j 
liczne obowiązki pozazawodowe. Ale po- 
za tym kierownicy placówek sygnalizu- 
ją brak należytej orientacji w tym. co 
upowszechniać, brak ośrodków nauko- 
wo-dydaktycznych. przygotowujących 
przedsięwzięcia popularyzatorskie w 
środowisku robotniczym, brak odpo- 
wiednich publikacji, niedocenianie 
kształcenia popularyzatorów wiedzy itp. 


Dotychczas nasze akcie upowszech- 
niania wiedzy łączono głównie z waż- 
nymi rocznicami, np. 1000-lecia Pań- 
stwa Polskiego czy 25-lecia PRL. Jest 
to jednak niewystarczająca podstawa 
do działalności oświatowej placówek, do 
rozwijania popularyzacji wiedzy. Sądzę 
ponadto, że nasza publicystyka pow:n- 
na przywiązywać większą wagę do spra- 
wy treści i metod systematycznej po- 
pularyzacji określonych dziedzin wie- 
dzy (przyrodniczej, społecznej, humani- 
stycznej) w środowiskach robotniczych. 
Spotyka się wreszcie pogląd, Że II pro- 
gram telewizyjny powinien w sposób 
bardziej celowy i ciągły popularyzować 
wiedzę o człowieku, społeczeństwie t 
moralności, kulturze i zjawiskach za- 
chodzących w naturanym otoczeniu 
człowieka. 


JÓZEF MARCZAK 
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J ak żaden inny typ szkolnictwa — 
szkolnictwo zawodowe potrzebuje 
szczególnej opieki i pomocy instancji 
partyjnych — wszystkich szczebli, od 
podstawowej organizacji partyjnej da- 
nej szkoły poczynając. Z praktyki wy- 
niosłem głębokie przekonanie, że bez 
tej pomocy i inspiracji nie byłoby w 
ogóle możliwe spełnienie jednego z naj- 
ważniejszych zadań tego szkolnictwa — 
planowe jego dostosowanie do  po- 
trzeb regionu i kraju, przy równoczes= 
nym maksymalnym zaspokajaniu aspi- 
racji i potrzeb młodzieży. Jest to szkol- 
nictwo pod względem swej przynależ- 
ności organizacyjnej, celów wyposażenia 
i poziomu nauczania bardzo zróżnico- 
wane. Przygotowywany na koniec bie- 
żącego roku raport Komitetu Eksper- 
tów niewątpliwie określi koncepcję jed- 
nolitej polityki oświatowej i warunki 
organizacyjne jej zastosowania. Prze- 
słanki tej polityki zawierają się rów- 
nież w decyzji powołania sprężystego, 
o dużych kompetencjach Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, które ma speł- 
niać funkcje koordynacyjne i podnosić 
na coraz wyższy poziom wszystkie typy 
szkół, niezależnie od ich przynależności 
organizacyjnej. 

Na dziś jednak w praktyce głównym 
koordynatorem działania szkół zawodo- 
wych w skali powiatu, miasta, woje- 
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prawy szkolnictwa zawodowego, a zwłaszcza tego działu, który 

kształci dla potrzeb przemysłu i usług, były przedmiotem nie- 
jednego artykułu w „Życiu Partii”. Staraliśmy się szukać sposobów 
unowocześnienia dydaktyki i pracy wychowawczej w szkołach zawo- 
wych, lepszego powiązania treści i kierunków kształcenia z potrze- 
bami gospodarki. Autorzy i dyskutanci podsuwali różne propozycje 
nsprawnień organizacyjnych, szukali źródeł wielu jeszcze manka- 
mentów, które obserwujemy w życiu szkoły, zwłaszcza szkoły za- 
wodowej. Właśnie ten typ szkoły w dużej mierze przesądza o przy- 
szłym kształcie i poziomie naszej produkcji i gospodarki — wpraw- 
dzie dziś uczyć się trzeba przez całe życie, nie można pozostawać 
w tyle za rozwojem techniki, technologii, za nowoczesnymi mode- 
lami wytwarzania — ale na szkołę przypada zadań najwięcej. 


wództwa są komitety partyjne, ich wy- 
działy, a w sensie określania bardziej 
ogólnej polityki — ich plenarne posie- 
dzenia. One swoim autorytetem i siłą 
partyjnej inspiracji mogą i powinny 
tak działać, by nie było luk wycho- 
wawczych, organizacyjnych i innych, by 
nie było rażących dysproporcji w wy- 
posażeniu szkół. Ta okoliczność też musi 
tłumaczyć pojawiające się czasami wąt- 
pliwości, czy instancje nie wyręczają 
pionów poszczególnych zjednoczeń prze- 
mysłowych i resortów, którym podle- 
gają szkoły zawodowe, czy nie zastę- 
pują inspektoratów i kuratoriów szkol- 
nych. Jeśli nawet tak się tu i ówdzie 
może dziać, to — moim zdaniem — 
gorsze byłoby oczekiwanie przez instan- 
cje na samoistnie rozwiązania, niepo- 
dejmowanie — obok tematyki ideowo- 
-wychowawczej, ogólnogospodarczej | 
społecznej — również całej gamy spraw 
„ściśle fachowych” tego szkolnictwa. 


Wyniosłem takie przekonanie z roz- 
mów z towarzyszami z różnych woje- 
wództw. Bardziej szczegółowo wnika- 
łem w te sprawy w Komitecie Woje- 
wódzkim partii w Bydgoszczy w czasie 
przygotowań do plenarncgo posiedzenia 
KW poświęconego aktualnej sytuacji 
i perspektywom szkolnictwa zawodowe- 
go w województwie, które odbylo siĘ 
25 marca. 
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Towarzysze wyszli w uchwale plenum 
od podstawowych ełementów rzutują- 
cych na przyszłość województwa. Za- 
łożony wzrost produkcji przemysłowej 
o 65%, rolnej o 29%. budrwnictwa 
mieszkaniowego o 22%, wymaga zwięk- 
szenia zatrudnienia z 553 tysięcy do 
643 tysięcy osób, nie mówiąc już o na- 
turalnej potrzebie „rotacji” pracowni- 
ków i potrzebie podnoszenia wiedzy iuż 
zatrudnionych. W związku z tvm ple- 
num postawiło przed instancjami i or- 
ganizacjami partyjnymi. a także ogni- 
wami administracji państwowej, wła- 
dzami oświatowymi szereg zadań. W re- 
feracie i w dyskusji podniesiono różne 
sprawy, od inwestycyjnych i organiza- 
cyjnych poczynając, przez dydaktyczne 
i wychowawcze, a na wielu konkret- 
nych szczegółowych propozycjach koń- 
cząc. 

Chciałbym zwrócić uwagę na kilka 
postanowień uchwały, które, moim zda- 
niem, zmienią pod wieloma wzgledami 
obiektywne warunki pracy szkolnictwa 
zawodowego na lepsze. Szukając bo- 
wiem+ rezerw |lokalowych, materiało- 
wych, a zwłaszcza zawartych w możli- 
wościach pogłębienia pracy dydaktycz- 
nej i ideowo-wychowawczej Szkół. to- 
warzysze z Bydgoszczy uznali, że nie- 
zbędna jest poprawa samej bazy tego 
szkolnictwa, że inne musi być podejście 
do jego programowania. 


Powiaty otrzymały zadanie opraco- 
wania: w 1972 r. zapotrzebowania na 
fachowców w poszczególnych latach. z 
wyprzedzeniem co najmniej jednej pie- 
ciolatki. W związku z tym też wpro- 
wadzono kierowany nabór do szkół 
z poszczególnych powiatów w zależności 
od bilansu potrzeb. 

Są to decyzje zrozumiałe i oczywiste, 
podobne podejmuje się w wielu regio- 
nach. Chcę jednak wskazać na drugi 
element tych ustaleń, który rzeczywi- 
ście może zmienić sytuację radvkalnie. 
Jest nim zalecenie takiego skonstrucwa- 
nia programu budowy internatów przy 
wszystkich szkołach zawodowych. by 
program rejonizacji szkół, kierowanego 
naboru i innych towarzyszących temu 
posunieć był praktycznie wykona |- 
ny. Powszechnie bowiem wiadomo. że 
do większości szkół zawodowych bardzo 
wielu młodych ludzi kieruje swe kreski 
nie dlatego, że chcą obrać taki zawód, 
lecz dlatego, że w danej miejscowości 
jest taka szkoła średr.ia czy zasadnicza. 
I później powstają takie dziwolagi. że 
powiat lub miasto potrzebuiace kilku- 
nastu ekonomistów, chemików czy in- 
nych specjalistów wypuszcza ich wie- 
lokrotnie więcej, stwarzając nieraz na- 
pięte sytuacje (np. problem zatrudnie- 
nia dietetyczek w  3rudziądzu. W 
praktyce bowiem właśnie głównie z 
braku dostatecznej liczby internatow 
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większość tych szkół przestała pełnić 
funkcje regionalne, stając się niejako 
zwykłymi miejscowymi szkołami Śred- 
nimi. 

Komitet Wojewódzki zalecił też 
„opracować przy wydatnej pemocy za- 
kładów produkcyjnych odrębny pro- 
gram sukcesywnegoe unowocześnienia i 
modernizacji bazy dydzktycznej i war- 
sztatów szkolnych ped kątem maksymal- 
nego ich dostosowania do nowoczesnego 
procesu produkcyjnego”. Zauważmy, że 
nie ma tu podziałów resortowych. Szko- 
ły są wspólnym dobrem, bo wspólnym 
dobrem są kształceni i wychowywani 
przez nie absolwenci, i wszyscy powinni 
się © nie troszczyć. Dodajmy tu rów- 
nież pytanie z gatunku retorycznych: 
czy bez zaleceń instancji partyjnej same 
władze szkolne byłyby zdolne do „wy- 
supłania” od zakładów jakichś więk- 
szych subwencji? 


Pisząc o tego typu postanowieniach 
instancji i organizacji partyjnych, które 
poprawiając warunki pracy, nauki i wy- 
chowania szkół, wpływają równocześnie 
na podniesienie autorytetu partii wśród 
kadry nauczającej, rodziców i młodzie- 
ży, mam również na uwadze inne de- 
cyzje. Instancja nieraz musi korygować 
niewłaściwe sytuacje, brać na siebie 
ciężar spraw, które powinny być roz- 
strzygnięte na innym polu i przez 
inne ogniwa, głównie rady narodowe. 
Ot, chociażby zmiany w rejonizacji 
szkół lub zmiany profilu w przypadku 
niezgodności z potrzebami. Są to spra- 
wy z gatunku najdrażliwszych, gdyż 
najczęściej tworzą się swoiste „komi- 
tety obrony” tych szkół spośród kilku 
czy kilkunastu zawiedzionych rodziców, 
którzy poza wąsko pojętym interesem 
swego dziecka żadnych ogólniejszych 
racji nie przyjmują. 

Sądzę, że od towarzyszy z rad naro- 
dowych, inspektoratów i kuratoriów 
wymagać należy większej opratywno- 
Ści w zakresie rozstrzygania spraw le- 
żących w ich kompetencjach, które są 
w stanie załatwić, jeśli zechcą głęboko 
się. w sprawy zaangażować, ukon- 
kretnić argumentację, pójść z nią do 
do szkół, do rodziców, do uczniów. To 
tylko umocni autorytet tych władz. 


Z bvdgoskiego plenum KW wynika 
wiele merytorycznych zadań dla orga- 
nizacji i instancji partyjnych. Należy 
do nich przeanalizowanie przez komite- 
ty powiatowe i miejskie pracy szkol- 
nych organizacji partyjnych w celu jej 
poprawienia, a także kompleksowe pod- 
jęcie takich spraw, jak dobór kadry do 
szkół zawodowych, (lokalizacja tych 
szkół, dostosowywanie ich profilu do 
potrzeb gospodarki regionu i występo- 
wanie w tych sprawach bądź z uchwa- 
łami wobec własnego terenu, bądź z 


wnioskami do KW i ogniw administracji 
państwowej. 


Do głównych zadań organizacji par- 
tyjnych w szkołach zaliczono rozszerza- 
nie i umacnianie związku ze środowi- 
skiem, tworzenie odpowiedniego klima- 
tu dla podnoszenia zawodowych i ide- 
owo-politycznych kwalifikacji nauczy- 
cieli, opieka nad organizacjami młodzie- 
żowymi, zapewnienie realizacji progra- 
mów rozwoju szkół do 1975 r. 


* 


Na marginesie plenum KW w Byd- 
goszczy i wielu innych posiedzeń ple- 
narnych komitetów wojewódzkich, po- 
wiatowych i dzielnicowych, poświęco- 
nych sprawom oświaty, chciałbym za- 
uważyć, że ranga i oddziaływanie ta- 
kich posiedzeń daleko wykracza poza 
zakres spraw, którymi formalnie się 
one zajmują. Środowisko nauczyciel- 
skie ze względu na codzienne kontakty 
z całą młodzieżą szkolną, a przez nią 
pośrednio ze społeczeństwem — jest 
środowiskiem niezmiernie „nośnym” w 
sensie oddziaływania na opinię. Każde 
więc takie merytoryczne, a przy tym 
rokujące pozytywne zmiany podejście 
do spraw oświaty odbija się szerokim 
i pozytywnym echem w społeczeństwie, 
kształtuje jego opinie, pozwala lepiej 
planować i realizować kształcenie kadr 
fachowych. 

STANISŁAW BIELECKI 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze ' 


PWE 


R. Łazarek: Ekonomika i organiza- 
cja turystyki — 36 zł; Praca zbio- 
rowa — Planowanie i zarządzanie 
handlem zagranicznym w krajach 
RWPG — 35 zł; J. Bury, F. Kubi- 
czek, M. Wysocki — Siła Polski 
i dobrobyt jej obywateli — 5 zł; 
M. Kucharski — Pieniądz. dochód 
— propozycje wzrostu — 30 zł; J. 


Kisielnicki — Programowanie roz- 
woju branży przemysłowej — 25 zł; 
J. Bujak — Rachunek kosztów 


produkcji chemicznej — 23 zł; Pra- 
ca zbiorowa — Rocznik polityczny 
i gospodarczy 1971 — 90 zł. 


Wydawnictwo Łódzkie 


J. Chabelski — PPR organiza- 
torem powszechności nauczania. 
Studium porównawcze, Łódź 1919— 
—1946 — 20 zł. 


Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe 


Praca zbiorowa — Leksykon 
PWN — 280 zł; Praca zbiorowa — 
ONZ a problemy współczesnego 
świata; K. M. Panikkar — Azja 
a dominacja Zachodu 1498—1945 — 
68 zł; Marks, Engels, Lenin — © 
polityce — 44 zł; Historia doktryn 
politycznych. Materiały żródłowe 
— 42 zł. 


W bratnich partiach 


Nowe warunki — 
nowe wymagania 
wobec kadr 


G. ROMANOW 
I sekretarz Leningradzkiego 
Komitetu Obwodowego KPZR 


KK puncycna Partia Związku Radzieckiego na wszystkich 
etapach rozwoju naszego społeczeństwa konsekwentnie re- 
alizowała politykę kadrową, której podstawowe zasady opraco- 
wane zostały przez Włodzimierza Lenina. Lenin uważał dobór 
i rozmieszczenie kadr za najważniejszą organizacyjną i poli- 
tyczną funkcje partii. „Nie można mechanicznie oddzielić spraw 
politycznych od organizacyjnych — mówił Lenin na XI Zjeździe 
partii, — Politykę prowadzi się za pośrednictwem ludzi... Istota 
rzeczy polega tu na tym, że jeśli odbiera się Komitetowi Cen- 
tralnemu prawo decydowania o rozmieszczeniu ludzi, to nie będzie 
on mógł kierować polityką” (Dzieła, tom 33, str. 323). 


Im szersza była nasza twórcza działalność, im więcej skom- 
plikowanych problemów wysuwało życie, tym bardziej zwiększa- 
ła się rola i odpowiedzialność partii — politycznego przywódcy 
i wypróbowanej awangardy narodu radzieckiego — za dobór, 
rozmieszczenie i wychowanie kadr. Wielkim krokiem naprzód 
w teorii i praktyce tej pracy były uchwały XXIV Zjazdu KPZPR. 
Realizacja opracowanego przez Zjazd programu gospodarcze- 
go i Sspołeczno-politycznego rozwoju naszego społeczeństwa 
i znacznego podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu 
Życia narodu dotyczy wszystkich kategorii ludzi pracy, stawia 
przed każdym pracującym konkretne zadania umacniania gospo- 
darczego potencjału kraju, wymaga wyższego poziomu partyj- 
nego kierowania wszystkimi dziedzinami życia społeczeństwa, 
wzmocnienia organizatorskiej i ideowo-wychowawczej pracy. 

Jak wskazywał w referacie sprawozdawczym KC na XXIV 
Zjeździe generalny sekretarz KC KPZR tow. L. Breżniew, wszyst- 
ko to jest „nierozłącznie związane z poprawieniem doboru, roz- 
mieszczenia | wychowania kadr... Potrzebni są nam ludzie ko- 
Jarzący wysoką świadomość polityczną z dobrym przygotowaniem 
zawodowym, umiejący ze znajomością rzeczy rozwiązywać pro- 
blemy rozwoju ekonomiki i kultury, dysponujący współczesnymi 
metodami zarządzania”. W przemówieniu na XV Zjeździe Związ- 
ków Zawodowych ZSRR tow. Breżniew jeszcze raz podkreślił, 
że naszym wspólnym zadaniem jest poważne podniesienie wy- 
magań i osobistej odpowiedzialności pracowników na wszyst- 
kich szczeblach za powierzone im sprawy, za wykonanie po- 
stanowień KC KPZR i rządu. 


Właśnie z tych pozycji stara się podchodzić do pracy z ka- 
drami leningradzka organizacja partyjna, licząca 36 rejonowych 
i miejskich komitetów KPZR oraz 6.286 POP, skupiających 458 
tys. komunistów. 


Autor następnie charakteryzuje gospodarkę Leningradu | obwodu, przy- 
taczając ogólne dane dotyczące rozwoju przemysłu, rolnictwa itp. Dzi- 
siejszy Leningrad to wielki ośrodek przemysłu (wy'warza się tu mi.in. 
połowę ogólnej liczby turbin | generatorów produkowanych w ZSRR) 
i nauki (41 wyższych uczelni). 


W praktyce, niezależnie od rozpatrywanej sprawy — czy to 
będą problemy wzrostu wydajności pracy, czy wykorzystania 


Fragmenty artykułu z naru 572 „Kommunista” 


podstawowych funduszów produkcyjnych, ideowego wychowania 
ludzi pracy czy działalności związków twórczych — w każdym 
wypadku uważamy, że powodzenie każdej sprawy osiąga się 
poprzez ludzi i zależy od ludzi. Omawiając np. problemy zwięk- 
szania skuteczności pracy instytutów naukowo-badawczych i biur 
konstruktorskich, doszliśmy do wniosku, że niezbędne jest do- 
kładniejsze określenie ich funkcji i jednocześnie zmniejszenie 
obsady przez wyeliminowanie pracowników, którzy nie mają 
skłonności do pracy naukowej i nie wnoszą należnego od nich 
wkładu. Sprzyjało to stabilizacji kadr, umocnieniu dyscypliny, 
zwiększeniu efektywności pracy instytucji naukowych. Na pienum 
leningradzkiego KM, poświęconym problemom produkcji arty- 
kułów powszechnego użytku, główny akcent został położony 
na zwiększenie odpowiedzialności kierowników gospodarczych 
za rozszerzenie asortymentu i poprawę jakości wyrobów. Ostat- 
nio zostało wzmocnione kierownictwo wielu instytucji ideologicz- 
nych, co pozwoliło podnieść poziom ideowy naszych gazet i cza- 
sopism, audycji radiowych i tv oraz poprawić repertuar teatrów. 


Doświadczenie Leningradu | obwodu ieningradzkiego, podobnie jak 
innych przemysłowych okręgów w ZSRR, dowodzi, że intensyfikacji pro- 
dukcji na zasadzie nowoczesnych rozwiązań naukowo-technicznych w zakre- 
sie organizacji pracy | metod zarządzania najbardziej sprzyja tworze- 
nłe zjednoczeń | kombinatów, które — jak stwierdził XXIV Zjazd KPZR 
— w perspektywie powinny się stać podstawowymi ogniwami produkcji 
społecznej. Autor informuje o powołaniu 72 zjednoczeń oraz o postępie 
w specjalizacji i automatyzacji produkcji z uwzględnieniem zautomaty- 
zowanych systemów zarządzania, podkreślając, że wiele jest jeszcze 
przypadków partykularyzmu, przyzwyczajenia niektórych kierowników do 
starych metod pracy i braku zaufania do nowych. 


Rozwiązując problemy zwiększenia efektywności produkcji, Ko- 
mitet Obwodowy stale bada sytuację kadrową w różnych orga- 
nizacjach i całych gałęziach gospodarki. W ostatnich latach 
na egzekutywie Komitetu Obwodowego analizowano pracę z ka- 
drami w poszczególnych komitetach miejskich i rejonowych, 
zjednoczeniach produkcyjnych, organizacjach budowlanych, w tv 
i radiu, w organach administracji: omawiane były sprawy przy- 
gotowania kadr dla instytucji kulturalnych, a także umocnienia 
służb personalnych w przedsiębiorstwach przemysłowych. Na 
egzekutywie i plenach leningradzkiego KM omawiano działal- 
ność komunistów w sferze usług, pracę ideologiczną w miej- 
scu zamieszkania, problemy organizacji współzawodnictwa So- 
cjalistycznego. Jedno z plenarnych posiedzeń Komitetu Obwo- 
dowego poświęcone było podniesieniu roli robotników w życiu 
produkcyjnym i społeczno-politycznym. W końcu ub. roku na 
plenum Komitetu Obwodowego zajęto się gruntownie dalszym 
doskonaleniem pracy organizacji partyjnej z kadrami w Świetle 
postanowień XXIV Zjazdu. 


Charakter tych postanowień skłonił nas do ponownego roz- 
ważenia zakresu kompetencji i odpowiedzialności pracowników, 
przede wszystkim na kierowniczych stanowiskach, za powierzo- 
ne obowiązki. Obecnie nie wystarczy, aby kierownik umiał „na- 
cisnąć”, „zmusić”, „nakazać”. Powinien on być człowiekiem - 
wykształconym, umiejącym przekonywać ludzi i prowadzić ich 
za sobą. Rzucone przez tow. Breżniewa na listopadowym (1971 r.) 
plenum KC KPZR hasło „myśleć i uczyć się' ma dzisiaj szcze- 
gólne znaczenie, ponieważ obecnie znacznie szybciej przebiega 
proces starzenia się nabytej wiedzy i wykształcenia. Kroczyć 
z życiem noga w nogę można tylko wtedy, kiedy stale wzbogaca 
się zebrane doświadczenia i wchłania się wszystko, co nowe 
ji postępowe w nauce i technice, w praktyce organizacji pro- 
dukcji, pracy i zarządzaniu. 


W związku z tym zostało zorganizowane masowe ekonomiczne szko- 
lenie kierowników 1 specjalistów. Autor stwierdza, że kursy, uczelnie 
I Inne tormy dokształcania kadr rozwiązują najpliniejsze potrzeby, ale 
dziś to już nie wystarczy. 


Niepokoi nas np..że wielu dyplomowanych inżynierów nie- 
chętnie idzie do produkcji, nie ma utrwalonych nawyków pracy 
organizatorskiej i wychowawczej, niedostatecznie włada meto- 
dami analizy ekonomicznej. Wynika to naszym zdaniem z tego, 
że wyższe uczelnie, zapewniając studentom solidne przygoto- 
wanie specjalistyczne, często zapominają, iż między inżynie- 
rem-badaczem, inżynierem-konstruktorem, inżynierem-technolo- 
giem a inżynierem-organizatorem produkcji istnieje wyraźna rÓóż- 
nica. Programy nauczania jej jednak nie uwzględniają. pozostają 
za wymaganiami życia, nie dają studentom głebokiej wiedzy 
w zakresie ekonomiki i organizacji współczesnej produkcji. 


W ub. roku 2'3 absolwentów leningradzkiego Instytutu Elektro- 
technicznego i Instytutu Mechanicznego oświadczyło, że nie są 
przygotowani do pracy z ludźmi, wielu zaś twierdziło, że nie 
czują powołania do tej pracy. W związku z tym postawiliśmy 
przed rektoratami i organizacjami partyjnymi wyższych uczelni 
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zadanie lepszego przygotowania przyszłych specjalistów już na 
pierwszych latach studiów oraz skrupulatnego doboru ze środo- 
wiska studenckiego najzdolniejszych organizatorów. Proponuje- 
my w tym celu różne formy: tworzenie specjalnych grup. które 
by odbywały praktykę bezpośrednio w kolektywach robotniczych, 
opracowywanie prac dyplomowych tematycznie związanych z or- 
ganizacją produkcji i zarządzaniem. 


Niedawno w Leningradzie odbyła się konferencja naukowa, 
na której gruntownie omówiono kwestię podniesienia jakości 
przygotowania specjalistów przez szkołę wyższą, zwłaszcza zaś 
organizatorów produkcji. Uważamy za celowe wypróbować prak- 
tycznie dwie drogi. Po pierwsze — po 3—4 kursie w niektórych 
uczelniach kompletować specjalne grupy organizatorów pro- 
dukcji spośród studentów ujawniających określone zdolności 
i odpowiednio zmienić program nauczania. Po drugie — w kilku 
wyższych uczelniach stworzyć wydziały doszkalania absolwentów, 
którzy po pewnym okresie pracy w przedsiębiorstwie powrócą 
do instytutu, aby uzupełnić wiedzę w zakresie zarządzania, sto- 
sowania techniki obliczeniowej, wdrażania współczesnych metod 
organizacji produkcji i pracy. (...) ' 

Autor omawia potrzebę zmian w szkolnictwie zawodowym 1 pierwsze 
w tej mierze przedsięwzięcia, których celem jest przygotowanie kadr 
robotników ze średnim wykształceniem. 


Chciałbym również powiedzieć o formowaniu i przygotowaniu 
rezerwy pracowników przewidywanych do awansu. Obowiązuje 
u nas następujący Wyb: w komitetach partyjnych znajdują się 
wykazy pracowników, którzy w perspektywie mogą być wysunię- 
ci na odpowiedzialne funkcje. W wielu organizacjach stosuje 
się nawet zasadę, że pracownik włączony do rezerwy zastępuje 
kierownika podczas jego nieobecności, niezależnie od tego, jaką 
funkcję spełnia. Kierownicy przedsiębiorstw i sekretarze KZ sy- 
stematycznie spotykają się z tymi ludźmi i sprawdzają ich w prak- 
tycznej działalności. 


Jest zrozumiałe, że żadne świadectwa, uzgodnienia i cha- 
rakterystyki nie zastąpią opinii najbliższego otoczenia pracow- 
nika. Uważamy, że nie ma sensu utrzymywać w tajemnicy 
nazwisk tych, których zamierza się wysunąć na kierownicze 
stanowiska. Kiedy działalność takiego towarzysza śledzi nie 
tylko kierownik, lecz także kolektyw, łatwiej jest w porę zauwa- 
żyć błędy i pomóc w ich usunięciu, więcej jest pewności, że 
nie awansuje się człowieka nieodpowiedniego. 


Należy zwrócić uwagę, że niektórzy towarzysze traktują formo- 
wanie rezerwy kadrowej jako sprawę nad wyraz drażliwą. Zda- 
rza się więc, że do rezerwy zalicza się ludzi nie na podstawie 
ich rzeczywistych wartości, lecz z obawy, aby kogoś nie skrzyw- 
dzić (jakże zastępcy dyrektora nie przewidywać na stanowisko 
dyrektora?) lub licząc się z poparciem kogoś na stanowisku. 
Są także kierownicy, którzy nie czują się odpowiedzialni za 
przygotowanie przyszłej zmiany, co często stwarza trudne Sy- 
tuacje. Wniosek jest jeden: utworzenie rezerwy kadrowej jest 
żywą pracą organizatorską, wymagającą taktu, ale przede wszyst- 
kim partyjnej pryncypialności. 


(...) W wydziałach komitetów partyjnych co roku sporządza 
się wykaz pracowników przewidzianych do wymiany (w związku 
z wiekiem, stanem zdrowia lub niezdolnych do sprawowania fun- 
kcji kierowniczych) i potencjalnych ich następców. Trwa nie- 
ustanne sprawdzanie ludzi w praktyce, szuka się organizatorów 
i specjalistów, gdyż każdy błąd kierownika może dziś wyrządzić 
moralną krzywdę wielkim kolektywom ludzkim i przynieść stratę 
społeczeństwu. Dlatego tak wielkie znaczenie ma dobór kierow- 
ników, którzy zdolni są stać na czele wielkich kombinatów na- 
ukowo-produkcyjnych i mobilizować ludzi do czynu. 

(..) Mówiąc o wysokich wymaganiach wobec kadr, nie można 
pominąć pracowników partyjnych, powołanych do zapewnienia 
politycznego kierowania wszystkimi dziedzinami życia, w tym 
także do realizacji polityki kadrowej. Komunistyczna ideowość, 
szerokie horyzonty, umiejętność wnikania w istotę zjawisk, ko- 
munikatywność, skromność, wrażliwość i uważny stosunek do 
ludzi — bez tych cech trudno sobie wyobrazić dzisiaj pra- 
cownika partyjnego. 


Obsada komitetów partyjnych organizacji łeningradzkich w pełt- 
ni odpowiada tym wymaganiom, chciałbym jednak podkreślić 
tu kilka elementów. Uzupełniając aparat komitetów partyjnych 
stawiamy przede wszystkim na siły młode, ale dostatecznie doj- 
rzałe pod względem ideowym i zawodowym. Praktyka dowodzi, 
że właśnie one wnoszą do partyjnej pracy ożywienie, twórczy 
zapał. Nie znaczy to jednak. że do aparatu przychodza ludzie 
wprost z uniwersyteckiej ławy. Skrupulatnie pilnujemy. aby każdy 
nowy pracownik miał praktyczne doświadczenie w działalności 
gospodarczej i partyjnej. 
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Życie przekonuje także, że przydługie pozostawanie w apara- 
cie partyjnym na jednym stanowisku nierzadko prowadzi do 
utraty zainteresowania pracą. Jeśli pracownik był 10 lat instru- 
ktorem KP, to należy zastanowić się, gdzie go lepiej wykorzy- 
stać w przyszłości. Nie należy przetrzymywać ludzi, pozbawiać 
ich mozliwości awansu, ponieważ w zdecydowanej większości 
ci, którzy 5—6 lat poświęcili pracy w aparacie partyjnym. zdolni 
są stanąć na czele odpowiedzialnych odcinków w aparacie 
państwowym i gospodarczym. 


Warto przy tym pamiętać, że jeśli rzeczywiście chcemy. aby 
w aparacie partyjnym gromadziło się najlepsze doświadczenie 
organizacyjnego i politycznego kierownictwa, aby aparat za- 
pewniał prawidłową wymianę i kontynuował najlepsze tradycie 
pracy partyjnej, niezbędna jest jego stabilność w pełnej zgodno- 
ści ze stałym napływem świeżych młodych sił. Bierzemy to pod 
uwagę podczas doboru sekretarzy POP. Ostatnio w ich składzie 
zaszły zmiany na lepsze. Jeśli 10 lat temu tylko połowa sekretarzy 
miała wyższe i Średnie wykształcenie, to dziś KZ i egzekutywy 
wszystkich wielkich przedsiębiorstw | organizacji mają na czele 
ludzi z wyższym wykształceniem. Pozytywnym zjawiskiem jest 
również zmniejszenie płynności. Jeśli w 1966 roku zmieniło się 
u nas 53 proc. sekretarzy, to w wyniku ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej prawie dwa razy mniej. 


Jest zasadą, że po wyborach komitety partyjne opracowują 
plany szkolenia tej kategorii aktywu. We wszystkich komitetach 
rejonowych systematycznie odbywają się zajęcia poświęcone 
problemom pracy wewnątrzpartyjnej i kontroli działalności gospo- 
darczej. Młodym sekretarzom pomaga także szkolenie na semi- 
nariach poświęconych aktualnym problemom wewnętrznej i za- 
granicznej polityki naszej partii oraz w szkołach aktywu partyjno- 
-gospodarczego. Ważną rolę odgrywają utworzone na podstawie 
decyzji KC KPZR, stale działające kursy doszkalania kierowni- 
czych kadr partyjnych i państwowych. 


Warto też, naszym zdaniem, zwrócić uwagę na następującą 
okoliczność. Jeśli dysponujemy kryteriami oceny umiejętności 
specjalistów | obecnie chodzi tylko o dalsze doskonalenie tych 
kryteriów, to dla oceny kadr pracowników partyjnych i pań- 
stwowych takiego instrumentu do niedawna nie mieliśmy. Wię- 
cej, niektórzy nazbyt ambitni towarzysze traktowali każdą próbę 
rozmowy z nimi na temat pracy, nauki. życia jako osobistą krzyw- 
dę, wyraz braku zaufania. Obecnie to się zmienia. Zaczęliśmy 
wprowadzać do praktyki rozmowy z aktywistami partyjnymi z u- 
działem sekretarzy komitetów miejskich i rejonowych, kierowni- 
ków wydziałów, instruktorów, kierowników grup. Do tych roz- 
mów specjalnie się przygotowujemy, badamy styl i metody pracy 
towarzysza, jego zawodowe i polityczne umiejętności. Rozmowy 
mają charakter niewymuszonej towarzyskiej pogawędki, podczas 
której informuje się zainteresowanego o zauważonych przez ko- 
mitet partyjny niedomaganiach i błędach i okazuje się rzeczo- 
wą pomoc towarzyszowi. Rozmów nie traktuje się jako egzami- 
nu lub kontroli. Sam zainteresowany w czasie rozmowy wyraża 
swoje zdanie o pracy wydziałów komitetu lub instruktorów, co 
przecież przynosi korzyść. 


Wypracowany przez nas system doboru, szkolenia | kontroli 
pracy kadr partyjnych wpływa pozytywnie na wzrost Ich meryto- 
rycznych kwalifikacji, pogłębia umiejętność stosowania najbar- 
dziej prawidłowych form i metod kierowania. 


Na obecnym etapie przed każdą organizacją partyjną i każdym 
kolektywem roboczym stoi konieczność przewidywania nie tyt- 
ko dróg postępu naukowo-technicznego, lecz także jego ekono- 
micznych i społecznych następstw. Dawniej mówiąc o zadaniach 
produkcyjnych częściej posługiwaliśmy się liczbami, więcej mó- 
wiliśmy o maszynach, mniej zaś o tych, którzy te maszyny bu- 
dują. Obecnie nasz aktyw partyjny i komitety przekonują się 
z własnego doświadczenia, że rozwiązywanie, wydawałoby się 
czysto gospodarczych, ekonomicznych kwestii jest uwieńczone 
największym powodzeniem wtedy, kiedy równolegle rozwiązywa- 
ne są problemy organizacyjne i społeczne. 


Było to punktem wyjścia do opracowania perspektywicznych 
kompieksowych pianów ekonomicznego i społecznego rozwoju 
zakładów pracy. Pierwszy taki plan został opracowany przez 
zjednoczenie „Swietłana (...) 


Obecnie plany rozwoju ekonomicznego i społecznego realizo- 
wane Są we wszystkich przedsiębiorstwach leningradzkich, w 
wielu dzielnicach i rejonach. Pozwala to dokładniej określić 
zadania i rolę działaczy gospodarczych, organizacji partyjnych i 
społecznych, miejsce każdego pracownika, wcielać w życie 
zasade, której sens wvraża sformułowanie: człowiek — społe- 
czeństwu, społeczeństwo — człowiekowi. 
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Kultura 
w środowisku 


robotniczym 


W Iwanowie 
igdzie indziej 


B ędąc w  Iwanowie, radzieckim 
ośrodku przemysłu włókienniczego, 
zainteresowałem się metodami pracy 
kulturalnej w środowisku wielkoprze- 
mysłowym. Porównywałem je z podob- 
ną działalnością w Polsce, szukałem 
różnie i podobieństw. Wiadomości uzy- 
skane w Iwanowie uzupełniłem lektu- 
rą sprawozdań radzieckich socjologów, 
badających problematykę kultury śro- 
dowiska robotniczego w innych ośrod- 
kach. 


* 


Terenem moich obserwacji był Pałace 
Kultury kombinatu włókienniczego im. 
Frołowa, wielkiej fabryki zatrudniają- 
cej 10,5 tys. pracowników*). Pałac Kul- 
tury jest największym tego typu obiek- 
tem w mieście i pracuje nie tylko na 
rzecz załogi macierzystego kombinatu, 
ale rozwija również szeroką  działal- 
ność w całej dzielnicy, a szczególnie w 
osiedlach mieszkaniowych,  rozrzuco- 
nych, podobnie jak u nas, na peryfe- 
riach miasta. Pałac zatrudnia 29 pra- 
cowników: pedagogów oraz instrukto- 
rów pracy kulturalnej, na etatach kom- 
binatu znajduje się 40 pracowników 
technicznych. Na swą działalność Pa- 
łac otrzymuje dotację z kombinatu — 
27 tys. rubli rocznie oraz z Wojewódz- 
kiego Zarządu Zw. Zaw. Włókniarzy 
dodatkowo 7 tys. rubli specjalnie na 
działalność wśród dzieci. Z imprez wła- 
snych (bale sylwestrowe, wieczorki ta- 
neczne) Pałac uzyskuje jeszcze ok. 5 
tys. rubli rocznie. Taka jest baza or- 
£anizacyjno-finansowa. 


e) Bliższe informacje na temat Iwanowa i 
kombinatu Czvtelnik może znaleść w artv- 
kule .,w mieście pierwszych GaGa "PF" 
nr 11/71 


Zanim jednak przejdę do informacji 
o działalności Pałacu, kilka uwag na- 
tury teoretycznej. Mówiąc o kulturze 
nie należy zawężać tego pojęcia do 
upowszechniania twórczości artystycz- 
nej. Kultura to, generalnie rzecz biorąc, 
określony sposób bycia: ludzi, okre- 
ślony typ postawy wobec otacza- 
jącego świata, swoich bliźnich, swojej 
praty i obowiązków. Jest w tym poję- 
ciu, oczywiście, pewien zasób informa- 
cji kulturalnej, nie traktowanej jednak 
jako sama w sobie, ale jako przejaw 
określonego nawyku, określonej aktyw- 
ności, wynikającej z wewnętrznej 
potrzeby człowieka. 


I druga uwaga. Kultura nie może 
wiązać się tylko z wykorzystaniem 
przez człowieka czasu wolnego. Osiem 
godzin (a więc połowę życia, odliczyw- 
szy sen) spędzamy przy pracy, ona 
kształtuje naszą świadomość i postawy 
znacznie silniej aniżeli jakikolwiek in- 
ny czynnik. Nie może. być tak, a w 
ustroju socjalistycznym jest to szcze- 
gólnie zrozumiałe, żeby kultura zaczy- 
nała się dopiero za bramą fabryki. Kul- 
tura pracy, kultura miejsca pracy, kul- 
tura stosunków międzyludzkich — są to 
wszystko pojęcia o niezmiernie ważnej 
treści. Treść pracy jest podstawową ni- 
cią łączącą działalność człowieka z dość 
spontanicznie rozwijającą się kulturą 
ogólną. W miarę postępów rewolucji 
naukowo-technicznej na plan pierw- 
szy wysuwa się twórczość jako koniecz- 
ny element pracy, niebywale wzrastają 
wvmagania wobec osobistych walorów 
robotnika, jego kwalifikacji i jego cech 
duchowych. 


Jeśli zacząłem od tvch uwag ogól- 
nych, to dlatego, że o ile mogłem za- 


uważyć, działalność kulturalna w środo- 
wisku robotniczym w ZSRR jest o wie- 
le bardziej związana ze środowiskiem 
pracy aniżeli u nas. 


Właśnie podczas mego pobytu trwał w Pa- 
łacu Kultury cykl wieczorów poświęconych 
sprawie wartości i piękna pracy. Oto Spi- 
sane z afisza tematy: „Godność kolekty- 
wu — twoją godnością”, „Twórczość w pra- 
cy”, „Pracując dla społeczeństwa — pra- 
cujesz dla siebie”, „„Minuta pracy — bo- 
gactwo narodu”, „Ucz się wciąż — nauka 
matką umiejętności”, „Człowiek jest pięk- 
ny i sławny dzięki pracy” itp. Na wieczór 
taki składa się pogadanka ilustrowana recy- 
towanymi fragmentami literatury, skeczami 
odgrywanymi przez członków kółka drama- 
tycznego, odpowiednio dobranymi  piosen- 
kami i filmem. Przychodzi na taki wieczór 
ok. 500 osób. 


Wiele uwagi przykłada się do upow- 
szechniania wzorców dobrej roboty, lu- 
dzi zasłużonych dla zakładu. Organizo- 
wane są specjalne wieczory „dynastii 
pracowniczych”, gdyż w kombinacie — 
działającym już wiele dziesiątków lat 
— pracują różne pokolenia tej samej 
rodziny. Taki „klan pracowniczy” czy- 
ni się wówczas ośrodkiem zaintereso- 
wania, przedmiotem szacunku współ- 
pracowników, zainteresowaniom tych 
ludzi, ich życzeniom podporządkowuje 
się program wieczoru. Inne spotkania 
nazywane są „portretem pracownika” 
i poświęcone uhonorowaniu najlepszych 
wśród załogi. 

Dużą rolę w działalności Pałacu od- 
grvwa praca z młodym pokoleniem. 
Pałac prowadzi 4 kluby dziecięce w 
osiedlach mieszkaniowych. Są to wyv- 
dzielone mieszkania, w których zorza- 
nizowano ośrodek wychowania i kształ- 
towania zainteresowań dzieci. Kluby 
mają stałych instruktorów-pedagogow. 
Oprócz tego Pałac opiekuje się 4 szko- 
łami leżącymi w zasięgu działania, or- 
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ganizuje tam różne kółlia amatorskie, 
imprezy sportowe, wycieczki, choinki, 
zaprasza młodzież na swoje imprezy. 
Jednak na szczególną uwagę zasługuje 
powaga, z jaką traktuje się dwa mo- 
menty w życiu młodzieży: — pierwszy 
to przejście ze szkoły zawodowej do 
pracy w kombinacie, drugi to osiągnię- 
cie pełnoletności. W bardzo uroczystej 
formie nauczyciele i organizacja kom- 
somolska przekazują absolwentów 
szkoły pod opiekę mistrzów i komsomo- 
łu zakładu. Zrobiono wszystko, aby ten 
dzień utrwalił się w pamięci młodego 
człowieka, aby na trwałe związał się 
z określonymi wzruszeniami. Podobnie 
jest w momencie dojścia do pełnoletno- 
ści. Są to chyba formy warte upow- 
szechnienia u nas, bo wciąż narzekamy 
na brak Świeckiej obrzędowości, a lo- 
sy młodzieży obijającej się tygodniami 
po zakładzie, przy braku zainteresowa- 
nia ze strony władz i organizacji, zbyt 
często przypominają perypetie bohate- 
ra satyrycznego filmu „Nowy”. Wciąż 


nie doceniamy u nas wychowawczej wa-. 


gi wrażeń, które odnosi nowy pracow- 
nik, a szczególnie młody pracownik, w 
momencie wchodzenia do kolektywu. 
Interesujące byłoby przeanalizowanie, 
w jakim stopniu te uroczyste formy 
włączania do kolektywu dopingują 
młodych pracowników do aktywnego 
uczestnictwa w działaniach kolektyw- 
nych. Czy nie tutaj trzeba szukać źródła 
wysokiej aktywności społecznej radzie- 
ckich robotników. (Udział w różnych 
formach pracy społecznej bierze tam w 
przemyśle od 45 do 66 proc. załogi). 

Następnym zjawiskiem, które rzuciło 
mi się w oczy w I[Iwanowie, jest po- 
łożenie w działalności kulturalnej więk- 
szego nacisku na cele wychowawczo- 
-oświatowe, mniejszego zaś na rozryw- 
kę. W ZSRR istnieje zauważalny na 
każdym kroku wysoki prestiż wiedzy i 
wykształcenia, nawet gdy nie wiąże się 
to z widokami na uzyskanie jakiś ko- 
rzyści życiowych. 


Np. badania prowadzone w kombinacie 
petrochemicznym w Permie wykazały, że 
w grupie robotników powyżej 58 lat 33,4 
proc. podejmuje obecnie naukę. Wpraw- 
dzie np. wskaźnik czytelnictwa czasopism 
i książek jest w tej grupie o 15 proc. 
niższy aniżeli w grupie wieku do 30 Ilat, 
ale nadal jest bardzo wysoki, bo wynosi 
65,7 proc. Tu uwaga na marginesie. Pro- 
wadzone w ZSRR badania dowiodły, że 
ilość przeczytanych książek znajduje się 
zawsze w odwrotnie proporcjonalnym sto- 
sunku do ilości oglądanych filmów. 


Czytelnictwo wśród robotników ra- 
dzieckich jest bardzo rozwinięte. Naj- 
więcej czyta młodzież do lat 18 (śred- 
nio 4,5 książki na miesiąc), w grupie 
do lat 30 następuje pewien spadek (ok. 
4 książki), aby potem spaść do 2 książek 
i na tym poziomie utrzymuje się. Czy- 
telnictwo. podobnie zresztą jak inne 
formy aktywności kulturalnej, rozwi- 
nięte jest przede wszystkim wśród ro- 
botników wykwalifikowanych. Dla ro- 
botników niewykwalifikowanych kultu- 
ra to przede wszystkim rozrywka. są 
więc oni głównymi odbiorcami form 
kultury masowej. Interesujące wyniki 
przyniosło sprawdzenie. które spośród 
czasopism cieszą się największą poczyt- 
nością wśród robotników. Okazało się, 
że na pierwszym miejscu są czasopi- 
sma literackie (39.6 proc.). potem ma- 
gazyny ilustrowane i satvrvczne (35 
proc.), następnie czasopisma sportowe, 
wedkarskie. łowieckie, wreszcie Czaso- 
pisma społeczno-politvczne (20.2 proc.), 
popularnonaukowe, szasopisma pośwIię- 
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cone modzie i poradnictwu z zakresu 
gospodarstwa domowego. 

Kto czyta najczęściej? Systematycz- 
nie czyta 34,7 proc. robotników nadzo- 
rujących maszyny i urządzenia, ale już 
w grupie wykonujących prace ręczne 
przy maszynach czyta tylko 10,3 proc. 
Dużo czytają ustawiacze i remontow- 
cy (30,1 proc.). Jest to w ogóle grupa 
szczególnie aktywna — 30 proc. z nich 
to racjonalizatorzy. W czasie badań za- 
deklarowali oni w większości (64 proc.) 
chęć podjęcia się oceny organizacji 
pracy, 47 proc. zaś zgłosiło w tej spra- 
wie konkretne propozycje usprawnień. 
Interesujące byłoby stwierdzić, czy 
również w polskich warunkach właśnie 
ta grupa pracownicza odznacza się rów- 
ną aktywnością i ambicjami twórczy- 
mi. 

Działalność  iwanowskiego Pałacu 
Kultury koncentruje się w klubach. 
Mają swój klub kobiety, mają wetera- 
ni, mają automobiliści (ok. 200 osób) i 
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Ukończenie szkoły i przyjęcie do pracy w kombinacie jest ważnym, uroczystym wyda- 


z plastykami, pisarzami i aktorami te 
również ważny instrument podnoszenia 
wiedzy i świadomości ideowej robot- 
ników, stale wykorzystywany przez to- 
warzyszy Z Iwanowa. 


Nie znaczy to wszystko, że włókniarze 
z Iwanowa w ogóle się nie bawią. Pa- 
łac Kultury w każdą sobotę okupuje 
młodzież schodząca się tu z całej oko- 
licy na wieczorki taneczne. Przyjeżdża- 
ją rozmaite zespoły muzyki rozrywko- 
wej, organizowane są różne wesołe im- 
prezy konkursowe typu naszej „Zga- 
duj zgaduli”. Ale jest to jakby boczny 
nurt pracy Pałacu; nie on jest w cen- 
trum zainteresowania, nie tu koncen- 
trują się wysiłki organizacyjne i pro- 
gramowe. 


I wreszcie ostatnia sprawa, która 
wzbudziła moje zainteresowanie. O im- 
prezach w Pałacu wiszą oczywiście 
ogłoszenia, mówi się przez radiowęzeł 
kombinatu, ale duży nacisk jest poło- 
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szachiści, mają mistrzowie i działacze 
związkowi, działkowicze, młodzież, dzie- 
ci. Jest klub wiedzy wojskowej i dla 
młodzieży klub łącznościowea, jest klub 
filmowy zajmujący się m. in. produkcją 
filmów amatorskich. Poza tym rozbudo- 
wana jest twórczość amatorska: trzy 
grupy wokalne, zespoły instrumental- 
ne, estradowe, dramatyczne, plastycz- 
ne, Szkoła tańca towarzyskiego i wiele 
innych. 


„Chcemy przez tak rozbudowane formy 
działania włączyć do aktywnej działalności 
kulturalno-oświatowej wszystkich pracowni- 
ków — mówi dyrektor Pałacu Ida Nikoła- 
jewna Kondratiewa. — Do każdej grupy za- 
wodowej, wieku, wykształcenia musimy 
mieć inne podejście. Najlepsze wyniki uzy- 
skujemy w zespołach twórczości amator- 
skiej. Ludzie pasjonują się różnymi dzie- 
dzinami twórczości, angażują się emocjo- 
nalnie. a przy tym tworzą zgrane kolekty- 
wy. Zależy nam więc, aby jak największa 
liczba pracowników przeszła od roli bier- 
nych widzów do roli twórców”. 


Do Iwanowa przyjeżdżają svstema- 
tvcznie prelegenci z  leningradzkiego 
Ermitażu (ok. 2000 km), aby opowiadać 
o najwspanialnvch muzeach Świata, 
wprowadzać ludzi w Świat wielkiej 
sztuki. Odczyty o sztuce, zwiedzanie 
mużcow, wizyty w teatrach, spotkania 


żony na zawiadomienia indywidualne, 
na osobiste zaproszenia, Widziałem 
dziesiątki form często pomysłowo wy- 
konanych druków, w które wpisuje się 
imię i nazwisko pracownika. Jest z tym 
oczywiście więcej pracy — to zrozumia- 
łe — ale działania takiego zaproszenia 
nie można porównać z ogólnym afi- 
szem. Komu są wręczane takie zapro- 
szenia? Nie ma w tym reguły. Cza- 
sem jest to forma uhonorowania za- 
służonego pracownika, czasem zakty- 
wizowania grupy lub wydziału, gdzie 
kuleje praca kulturalna lub gdzie wy- 
stąpiły jakieś napięcia, czasem jest to 
chęć wychowawczego oddziałania wła- 
śnie na daną osobę. Wszystko zależy od 
tego. na co i kogo się zaprasza. Oczy- 
wiście, przy takim indywidualizowaniu 
można osiągnąć szybciej pożądane skut- 
ki ideowo-wvchowawcze. 

Styl życia człowieka jest wypadko- 
wą zarówno posiadanej wiedzy, jak i 
całokształtu nawyków kulturalnvch w 
światopoglądzie, w systemie wartości, w 
motvwach życia i działalności. Pamięta- 
ją o tvm działacze z Pałacu Kultury 
przy kombinacie im. Frołowa. 
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Lektury polityczne i inne 


Zaproszenie do nauki 


M inął czas złoty, nauki polityczne 
trzeba studiować, stale, na bieżą- 
co śledząc, co się w nich pojawia 
nowego, ważnego, wymagającego opa- 
nowania w teorii i włączenia do prakty- 
ki. Wstęp ten nie jest pomyślany sobie 
a muzom, ale jako konkretne zaprosze- 
nie do... ciężkiej roboty. Bowiem solid- 
na nauka nigdy lekka nie jest. 


Zaproszenie nr 1 brzmi: polecamy 
nowatorskie przedsięwzięcia PWN, a 
mianowicie podręcznik uniwersytecki z 
dziedziny „Podstawy nauk  politycz- 
nych”, wydany pt. „Partie polityczne i 
systemy partyjne” !). Rzecz opracowa- 
na została przez pięcioosobowy zespół 
politologów, pod redakcją Adolfa Do- 
bieszewskiego. Jest do nabycia w cenie 
20 zł. A teraz do rzeczy. 

Podręcznik składa się w zasadzie z 
dwu części: teoretycznej, gdzie w czte- 
rech rozdziałach wykłada się podstawo- 
we pojęcia i klasowe uwarunkowania 
życia politycznego, kolejno w państwach 
kapitalistycznych, socjalistycznych oraz 
w krajach „trzeciego świata”, i części 
drugiej, przedstawiającej całokształt 
problematyki partii marksistowsko-le- 
ninowskiej wraz z jej historią i aktu- 
alnymi zasadami działania, zarówno na 
płaszczyźnie wewnętrznej, jak i mię- 
dzynarodowej. 


W bibliograficznym przeglądzie nale- 
ży się jeszcze Czytelnikowi kilka in- 
formacji uzupełniających. Po pierwsze, 
że w książce, o której mowa, znajdzie 
materiał elementarny, ale solidnie i 
przejrzyście uporządkowany. Bardzo 
często więc będzie miał do czynienia z 
wiedzą znaną mu z innych lektur, ale 
tu podaną w takim układzie, że w su- 
mie książka służyć może za kompen- 
dium, rzecz, do której stale się wraca, 
abv przypomnieć sobie jedne proble- 
my, sprawdzić drugie lub ugruntować 
coś, co aktualnie jest mu potrzebne. Już 
z tych choćby racji publikacja „Partie 
polityczne stanowić powinna obowiąz- 
kową pozycję w osobistej biblioteczce 
każdego działacza politycznego. 


Podobnie zresztą jak druza książka, 
wvdana nakładem tegoż PWN-u, pt. 
„Problemy strategii gospodarczej”. 


W jednym z ostatnich numerów sv- 
gnalizowaliśmy już ukazanie się pierw- 
szej pozycji „Biblioteki Studiów Spo- 
łecznych Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC PZPR” informując. że 
piórami całego zespołu pracowników 
naukowych uczelni prezentowane w 


niej będą węzłowe problemy strategii 
intensywnego rozwoju naszej gospo- 
darki. A więc najbardziej nas wszyst- 
kich pasjonujące zagadnienia teorii e- 
konomicznej w ich powiązaniu z bieżą- 
cymi zadaniami pracy partyjnej. 


Tom drugi „Biblioteki” 2) spełnia te 
założenia, chociaż wbrew może oczeki- 
waniom niektórych czytelników nie jest 
usystematyzowanym zbiorem wykładów, 
ale po prostu plonem dyskusji nauko- 
wej z wszystkiini konsekwencjami stąd 
wypływającymi. Kolegium Redakcyjne 
publikacji podzieliło ją na trzy części: 
w pierwszej znalazły się wypowiedzi 
na tematy ogólne, związane ze strate- 
gią intensywnego rozwoju, w drugiej — 
prace poświęcone różnym konkretnym 
aspektom realizacji tego typu polityki 
gospodarczej, wreszcie w trzeciej — 
problematyka rozmieszczenia inwesty- 
cji i koordynacji budownictwa w wa- 
runkach tejże strategii. W sumie nie 
jest to z pewnością lektura dla począt- 
kujących, ale rzecz w bibliotece — pow- 
tarzamy — bardzo potrzebna, choćby 
dla doraźnego zorientowania się w spra- 
wach, które niesie dzień powszedni pra- 
cownika partyjnego. 


Nie ma zapewne potrzeby przypomi- 
nania, że w roku bieżącym mija akurat 
15 lat od czasu powstania Związku Mło- 
dzieży Socjalistycznej. Ale z pewnością 
należy poinformować naszych Czytelni- 
ków, że na tę właśnie rocznicę organi- 
zacja młodzieży pracującej i uczącej 
się w miastach przygotowała piękną 
książkę: „O sukcesach i trudnościach, 
o aspiracjach i możliwościach młodzie- 
ży w dziele budownictwa socjalizmu w 
Polsce”. Książka ukazała się w „Iskrach”, 
a nosi tytuł „ZMS — Ludzie i wyda- 
rzenia” 5). 


Raz jeszcze wypadnie w dzisiejszym 
przeglądzie użyć słowa - kompendium: 
książka o ZMS również pomvślana jest 
jako publikacja, do której ciągle się za- 
gląda i za każdym razem coś z niej czer- 
pie. coś wykorzystuje w bieżącej pracy 
politvcznej, coś sprawdza. Opracowała 
ją, jak pisze we wstępie Komitet Re- 
dakcyjny, cała organizacja. Uczciwszy 
metaforę, dodajmy, że chodzi w rzeczy 
samej o kilkudziesięciu autorów, działa 
czy i dziennikarzy, którzy w sumie sta- 
rali się pokazać wszystko: od wspom- 
nień z dni powstania organizacji, po 
dane statystyczne ukazujące ZMS w 
liczbach. 


Część pierwsza. zatytułowana „Wspól- 
ne dokonania”, przedstawia organiza- 


cję w jej bieżącym działaniu, daje wy- 
rażony słowem autoportret ZMS. War- 
to go uważnie przestudiować. Jest to 
ładny kawał naszej historii, ale przede 
wszystkim obraz silnego ruchu spo- 
łecznego, zdolnego spełnić nadzieje, ja- 
kie społeczeństwo w nim lokuje, i stać 
się dynamicznym i dojrzałym ideowo 
przewodnikiem pokolenia, które na VI 
ROR partii nazwaliśmy „szansą Pol- 
ski”. 


Prawem kontynuacji tematu zwró- 
cić chcemy jeszcze uwagę naszych Czy- 
telników na książkę pt. „ZMS w zakła- 
dzie pracy” 1), opracowaną przez Jana 
Maja, sekretarza Zarządu Głównego or- 
ganizacji. Jest to poradnik działacza 
młodzieżowego podnoszący w formie te- 
oretycznej oraz w postaci propozycji 
metodycznych wszystkie niemal spra- 
wy, jakie pojawiają się codziennie w za- 
kładzie pracy i są w polu zainteresowań 
Związku: od działalności ideowo-poli- 
tycznej, poprzez realizację zadań pro- 
dukcyjnych, rozwijanie postępu tech- 
nicznego, przygotowywanie młodych 
kadr i doskonalenie warunków socjal- 
no-bytowych, aż do organizacji czasu 
wolnego, pracy kulturalnej, populary- 
zacji sportu i turystyki. Bardzo to po- 
żyteczna publikacja, choć oczywiście a- 
dresowana do określonego kręgu zain- 
teresowanych. 


Na lektury „inne”, niż ściśle pomoc- 
nicze w pracy politycznej, niewiele już 
zostało nam tym razem miejsca. Sy- 
gnalizujemy więc tylko w sposób naj- 
bardziej skrótowy pojawienie się dwu 
nowych, bardzo interesujących książek, 
rzucających jasne światło na zachodnio- 
niemiecką scenę polityczną. 


I tak w książce „Niemcy i ja”5) zna- 
ny publicysta i wieloletni korespondent 
prasy polskiej w NRF Marian Podko- 
wiński przekazuje sumę swojej nieba- 
gatelnej wiedzy o współczesnym proble- 
mie niemieckim w ogóle, a o rzeczywi- 
stości powojennego życia politycznego 


za Łabą — w szczególności. Jest to 
świetna lektura, żywa, inteligentna i 
bardzo — w rezulatacie — dużo wno- 


sząca do nieźle u nas w końcu znanego 
tematu. 


Drugą z nich, zatytułowaną „Dziś i ju- 
tro problemu niemieckiego” 5), a opra- 
cowaną przez Józefa Szłapczyńskiego, 
polecić możemy jako zarys prognozy po- 
litycznej na jutro obu państw niemie- 
ckich, a także — przewidywanie ich 
stosunków wzajemnych i roli w Euro- 
pie. Jest to więc rzecz na czasie, skłania 
do przemyślenia spraw, które z kolei 
nie dość jasno sobie jeszcze przedsta- 
wiamy i nie we wszystkich aspektach 
rozumiemy. 

zjz. 


i) „Partie politycznei systemy partyine", 
praca zespołowa pod redakcja Adolfa Do- 
biecszewskiego, PWN 1971, str. 276. zł 25— 

3) „Problemy strategii gospodarczej tom 2, 
Biblioteka Studiów Społecznych, zbiór prac, 
PWN 1971, str. 304, zł 30.— 

5 „ZMS — Ludzie i wydarzenia”, praca 
zespołowa, „Iskry” 1972, str. 314, zł 20.— 

) Jan Maj „ZMS w zakładzie pracy”, 
„Jskry”' 1972, str. 256, zł 12.— 

5) Marian Podkowiński, „Niemcy 1 ja', 
KiW 1972, str. 448, zł 20.— 

4 Józef Szłapczyński, „Dziś 1 jutro pro- 
blemu niemieckiego”, MON 1932, str. 1l:0, 
zł 5— 
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Mowo ojczysta... 


Czas kwitnienia prątków 


„Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie 
miesiąc maj” — jąk powiada stara pio- 
senka. Kwiatki rosną nawet na zadru- 
kowanych stronicach. Nie wierzycie? 
No to poczytajcie. r 

Już parę razy wspominałem w swoich 
felietonach o stylu kwiecistym. Spoty- 
ka się go w artykułach i w książkach, 
bywa i tak, że jego powabom nie zdoła 
się oprzeć mówca. Przykłady w rodza- 
ju „szybko przemijający ząb czasu, któ- 
ry niejedną łzę już osuszył” albo „ZWwy- 
cięska stopa żołnierza polskiego zatknę- 
ła biało-czerwony sztandar na gruzach 
Berlina” są dawne i może dlatego pra- 
wie anegdotyczne. Nowsze, w rodzaju 
„ordery te, po wyjściu z więzienia, ułat- 
wią więźniom powrót do normalnego 
życia* świadczą jednak o tym, że zja- 
wisko jest ciągle aktualne. 


Skąd się bierze styl kwiecisty? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest prosta: z bra- 
ku krytycyzmu. Autor lub mówca, chcąc 
zwrócić na siebie uwagę, szuka efek- 
townego zwrotu, błyskotliwej syntezy 
albo po prostu chce się ładnie wyrazić. 
Narzędzie, którym się posługuje, nie 
jest mu jednak posłuszne, wymyka się 
spod jego kontroli. Mechanizmy tych 
błędów bywają rozmaite, najczęściej 
jednak powstają one wskutek połącze - 
nia lub skrzyżowania różnych zwrotów 
(ząb czasu — osuszyć łzę — szybko 
przemija). Przeważnie jednak jest to 
rezultat sadzenia się na oryginalność, 
Zwłaszcza jeśli mówi się lub pisze na 
temat znany i ograny, potrzeba orygi- 
nalności występuje ze wzmożoną siłą. 
Czasem autor tak się przejmie tema- 
tem, że swoje uczucia musi wyrazić sty- 
lem pompatycznym i nadętym. O tzw. 
kwiatki wtedy nietrudno. Przykła- 
dem służę. 


Znalazłem w gazecie reportaż o Ło- 
dzi. Już pierwsze zdanie było zastana- 
wiające: „Gniewne kilofy w robotni- 
czych garściach roztrzaskały mur, bro- 
niący wstępu do Parku Julianowskie- 
go”. Mocno powiedziane! W następnym: 
„Przez dymiące kurzawą gruzy, na świe- 
żą parkową zieleń wtargnęły wyblakłe t 
wymęczone okupacyjną nocą upiorki, 


wyzwolone z wilgotnych zakamarków 
ludzkiego mrowiska”. — Od tych słów 
powiało grozą. I dalej: „Wynurzyły się 
mroczne studnie zatęchłych podwórek, 
obstawionych kletniami oficyn, w roz- 
paczliwym bezwstydzie obnażyło się 
wnętrze Łodzi, tworzonej przez ubry- 
lantowanych dręczycieli limfatycznych 
upiorków — Geyerów i Scheiblerów, 
Poznańskich i Konów.” Nastrój cmen- 
tarny gęstnieje, czytelnik spodziewa się 
czegoś niesamowitego. „,,(...) zainauguro- 
wano usuwanie ceglanej skorupy, któ- 
ra jak strup po kapitalistycznym wrzo- 
dzie wciąż trzyma się na cielsku fa- 
brycznego miasta”. Tonacja zmierza ku 
prosektorium. Ale „Łódź przypomina 
nieforemny obwarzanek. Dookoła oto- 
czona jest nowoczesnymi osiedlami, a w 
środku pozostała stara spróchniała 
miazga”. Zgroza! Nie wiedzieliśmy, jak 
wygląda prawdziwe przedwojenne pie- 
czywo. Ale co się dawniej działo z tym 
obwarzankiem? „Łódź przedwojenna 
nieustannie miotała się w pajęczynie 
fabrykantów, a inwestorzy czynszówek 
należeli do gatunku najadowitszych pi- 
jawek, bo wyciskali pieniądz z prątków 
R w płucach robotniczego dziec- 
, 


Człowiek się czuje nagle słaby i bez- 
radny. Nie, czegoś takiego by nie wy- 
myślił! To nie z pośpiechu, nie z nieu- 
wagi, nie ze skrzyżowania, czyli tzw. 
kontaminacji. To świadomie stworzona 
figura stylistyczna. Wizja, zaiste, godna 
mistrzów horroru — albo Apokalipsy. 
Trzeba tylko zamknąć oczy i zacząć to 
sobie wyobrażać. 


I tu człowieka opuszcza ochota do żar- 
tów. Rolą propagandy jest przekony- 
wanie. Wątpię, czy kogokolwiek taka 
retoryka przekona do czegoś innego niż 
do niechęci wobec autora. Kwiatki sty- 
listyczne budzą uśmiech, ale te hybry- 
dy, powstałe ze skrzyżowania pretensjo- 
nalności z nieporadnością, po prostu 
drażnią. 


Tym bardziej, że mają upiekszać te- 
mat naprawdę smutny. 


a 
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Dziś 
szkolenie 
partyjne... 


szkolenia partyjnego. Dzienni- 


karze działu partyjno-społecznego „GAZETY POMOR- 


SKIEJ” uczestniczyli 


w zajęciach czterech zespołów 


szkoleniowych organizacji partyjnych z zakładów prze- 
mysłowych. Swe uwagi opublikowali w zbiorowym 
artykule, opatrując pubiikację ogólniejszym komen- 


tarzem. 


„Zespoły podejmowały różną 
tematykę. Wszystkie levitvmo- 
wały pi dużą frekwencją u. 
czestników na zajęciach. Nie- 
siety, nie wszędzie — a wła- 
ciwie tylko w jednym wy: 
padku — mówić można o do- 


. 


ROBOT 


brze przygotowanym, Świado- 
mvm celów wychowawczych 
wprowadzeniu do dyskusji ze 
strony wykładowców. Prawdę 
mówiąc, dziennikarze odnieśli 
wrażenie, iż wykładowcy n.e 
włożyli wiele wysiłku w przy- 


Społeczne 
— to znaczy 
czyje? 


Prof. dr hab. ALOJZY MELICH zastanawia się na 
łamach „TRYBUNY ROBOTNICZEJ” nad niektórymi 
warunkami i formami kształtowania takich stosunków 
międzyludzkich w procesie produkcji, aby odpowia- 
dały one wymaganiom socjalizmu. Rzecz w tym, aby 


każdy pracownik czuł 


się na co dzień współwia- 


ścicielem środków produkcji, współgospodarzem za- 


kładu. 


„Własność społeczna jest dla 
zbyt welu jeszcze własnością 
niczyją. lleż mozna by przy- 
taczać przykładów marno- 
traw stwa środków, materiałów, 
niewłasciweko stosunku do 
mienia społecznego! Sprawa 
sprowadza się do teko, Że wi:e- 
Ju z nas nadal czuje się pra- 
cownikami najemnym!, którzy 
swą siłę roboczą wymieniają 2 
przedsiębiorstwem. 

Potrzebna jest zatem syste- 
matyczna praca nad twoize- 


LŁ0SE) 
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Zawód budowlany cieszył 


niem warunków, w których 
pracownik przestanie myśleć 


kategoriami pracownika na- 
jemnego i przejmie sposób 
myślen:a właściciela. Prze- 


kształcanie mentalności ludzi 
w tym zakresie to sprawa nie- 
zwykie trudna, często nie do- 
ceniana, a wszak to Świado- 
mość społeczna przesądza 0 
rzeczywistym uspołecznien:u 
środków produkcji, stanow:ąc 
integralną część budowy so- 
cjallzmu. I me chodzi tu o 


Czego 
potrzeba 
budownictwu? 


się dużym prestiżem 


w ukresie intensywnej odbudowy kraju, a zarobki 
budowlanvch plasowały się na jednym 2 pierwszych 
micjsc. Potem przyszły na budownictwo „lata chude” 
— pisze tow. KAZIMIERZ SOPUCH w „GŁOSIE WY- 
RRZEŻA'. Na podstawie własnego doświadczenia | ob- 
serwacji autor porusza IMin. sprawę organizacji pra- 


cy: 


gotowanie się do zajęć. W dwu 
wypadkach nie było w ogóle 
dyskusji, w dwu natomiast 
miała ona nawet charakter 
ożywiony. Z tym że nic zaw- 
sze dyskusja ożywiona znaczy 
dyskusja dobra. Tak jest prze- 
cież, gdy toczy się ona ohok 
tematu, prezentuje poglądy u- 
proszczone, z którymi nikt nie 
podejmuje polemiki. 


Na każdym szkoleniu zaglą- 
daliśmy do dzienniczków za- 
jęć. W KZ PZPR w bydgo- 
sk:ej „Ejtrze”"' oglądaliśmy 
rownież miesięczne analizy pra- 
cy zespołów szkoleniowych. 
Niestety, w żadnym wypadku 
nie można mówić o pogłęb:onej 
refleksji analitycznej, dającej 
faktyczną orientację i możli- 
wość precyzowania wniosków 
na rzecz doskonalenia pracy 
szkoleniowej. Uwagi oparte są 


apele. lecz o planową, konkret- 
ną działalność w kazdym za- 
kładz.e pracy. 

Przesiankę modstawowąa w 
tym zakresie stanow! wzmac- 
n.anie wszystkich, nawet tuch 
najbardziej niepozornych w'ieę- 
z. pracownika z zakładem. 
Trzeba go wciągnąć w sprawy 
zakładu, związać go z nim. 
aby jego stosunek do pracy i 
zakładu miał tło emocjonalne. 
bo wtedy będą to trwałe 
związki. Nieodzowny jest w 
tym celu klimat, w któryrn 
pracownik będzie dobrze po- 
informowany o sprawach za- 
kładu, przedsięwzięciach w za- 
kresie inwestycji, produkcj., 
płac, świadczeń socjalnych Itp. 


Najlepszą, oczywiście, (ormą 
informowania pracowników w 
aspekcie, o który nam w tvm 
aitykule chodz!, jest inforina- 
cja bezpośrednia, jest rozmo- 
wa przełożonego z podwładny- 
mi. Nie negując roli 1 znacze- 
nia środków masowego prze- 
kazu, radiowęzłów, gazetek za- 
kładowych, twierdzę Sstanow- 
czo, ze nic nie zastąpi stałych 
bezpośrednich kontaktów z 
pracownikami. Może to przy- 
brać formę krótkich, dobrze 
przygotowanych narad  wy- 
twórczych w nie za dużym 
gionie, w Czasie których crina- 


.((.) moze być dobra orga- 
nizacja pracy w przeds.ebior- 
stwie. a rinimo to trudności bę- 
dą się piętrzyć. Idzie bowiem 
o to, aby we wszystkich ogni- 
wach. składających się na pro- 
ces budowlany, organizacja 
była prawidłowa. Bo tylko w 
takch  warlunkach  odpow.e- 
wiedzialni za swoje dz;ałan:a 
cCzastkowe pracownicy mogą 
spokojnie je wykonywać i pla- 
nowac działania na przyszłość 
WIEdzacć. Że to, CO już nie od 
n:ch zależy, będzie rown:.e 
sprawnie załatwione przez in- 
nvch. Cóż z teko np. że dv- 
rektor przedsiębiorstwa ODTA- 
Cuje plan jezo rozwoju w Spo- 
sób najdoskonalszy, gdv tym- 
czasem ” odpowiedzialni za 
wdrożenie postępu technicz- 
nezo w branży | Spoza n'€J nie 
zapewn.ą produkcji najnow- 
szych narzędzi, wariikują- 
cych ow postęp. 


(.) Albo 'nny problem z or- 
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Dobiega końca rok 


na ogólnikach typu: ...dvsku- 
sia ozywiona, mówiono o ta- 
kich sprawach, jak postawa 
członków partii, dvscypl na 
partyjna itp. Jak mówiono, jak 
arzumentowano, jakie poglądv 
precyzowano, jakie stad płyną 
wnioski dla pracy ideologicz- 
nej POP, czy dyskutują wszys- 
cy. czy jedynie wciąż te sama 
grupa ludzi? — o tym. n:e- 
stety, ant słowa. Nasz dzienni- 
karski zwiad kryje w sobie 
niejeden, niestety, sygnał rów- 
nież i o tym, że chvba w 
praktyce nieraz zbyt małe sta- 
wiamy sobie (co wskazuje 
przebieg trzech, spośród czte- 
rech, wizytowanych zajęć) wy- 
magania w zakresie zajeć Szko- 
leniowych; zbyt łagodne Ssto- 
sujemv tu sami wobec siebie 
— zarowno słuchacze, wykła- 
dowcy, jak i egzekutywa POP 
— kryteria oceny''. | 


w.a «e aktualne zagadnienia 
produkcyjne (choć nie tylko). 
Jest to forma, gczie w n:e- 
skrępowanej atmos'erze pra- 
cown:k może przedstawić rów- 
nież swoje wnioski, uwagi, 
propozycje usprawnień. Oczy- 
wiście, forma taka spełnia 
swoją rolę, gdy uwagi pra- 
cown:ków traktuje się pow:uż- 
nie, gdy kierownik umie wi- 
tworzyć atmosferę  Dartner- 
stwa, sprzyjającą emocjonainej 
w.ęzi załogi z zakładem. Ww 
takiej atmosferze obopolneco 
zrozumienia rozwijać się mo- 
xą cfektywne farmy Ssamo- 
rządności robotniczej. 


(...) Wreszcie podkreślić trze- 
ba znaczenie pracy wycho- 
wawczej t politycznej w tym 
zakresie, i to w każdym za- 
kładzie pracy. Poprzez szero- 
kie widzenie i sterowanie 
sprawami ekonomiki ze strony 
orkanizacji partyjnych. związ- 
ków zawodowych oraz trakto- 
wanie ich w szeroko ujętych 
związkach społecznych — 
stwarza się warunki, w któ- 
rych nie ma racji bytu wąski 
praktycyzm czy partyku!larri 
ekonomizm, polegają one Do- 
wiem na ścisłym powiązaniu 
osobistego interesu pracownika 
z intercsem zakładu i calego 
kraju. 


ganizacji pracy. Dyrektorzy 
przedsiębiorstw coraz więcej 
uprawnien przejmują od swo- 
ich zwierzchników. Cóż z teo, 
kdy ilość tzw. ośrodkow dv- 
spozycyjnych nie male.e. Ds»- 
rektor praktycznie jest uw kła- 
ny w system zależnosc: nie- 
jednokrotnie utrudnia «cy mu 
działanie. Teoretycznie )est u- 
zalezn.ony tylko od 7zicdno- 
czenia. Ale w praktvecc  Zna- 
my te nieformalne ziodła nu 
c.sku. Ws>tarczy telcion. zda> 
nie rzucone miuinochodem:, n.- 
bv to niechcący: „No cóż. dY- 
rektorze, n:e chcecie pod 4Ć s'8 
tej roboty? Zapamietamy to, 
nie za«pominajcie, że działacie 
na naszam terene'. No i n.e 
zapom.nają. Dlateeo dsiekto- 
rzy szybko rezytnuja z opo- 
ru, uczą się trudnej sztuki 
„donadswania sę. A wiEdvyv: 
„do w dzer:a, peękna *'rOoriu — 
liczy ».ę praktyka!" 


7 ODOPRZEME rolnictwa i wsfztw zdęe- 


wą wodę ma zńaczeńć ogótrospo-:* 


łeczne. Idzie o wyrównywanie. warzun- 
ków bytowych mieszkańców wsi i mldst, 
o zwiększenie efektywności trudu $0l- 
nika, o poprawę stany higięgiezno-sa- 
nitarnego wsi, o usprąwefćnie walki 
z pożarami. : 

Zaopatrzenie wsi w wodę, łącznie z 
kanalizacją, jest realizowanie trzema sy- 


stemami: zakładowym — w uspołecz- 
nionych jednostkach gospodarczych; 
zbiorowym — w którego ramach bu- 


dowane są urządzenia służące wszyst- 
kim mieszkańcom danej wsi; oraz indy- 
widualnym — przez samych właścicieli 
gospodarstw rolnych. 

Trzy lata temu PGR korzystały z 
wodociągów w 70 proc., a na wsi było 
1.820 wodociągów zbiorowych, z któ- 
rych korzystało 6,4 proc. ogólnej liczby 
rolników. Mamy około 6 tys. wsi, w któ- 
rych występuje ostry deficyt wody. 
Problem może być rozwiązany tylko 
przez budowę studni głębinowych i wo- 
dociągów zbiorowych. 

Przyjęty przez rząd program zaopa- 
trzenia rolnictwa i wsi w wodę w la- 
tach 1971—1985 przewiduje m.in., że do 
1985 r. ponad 6.800 wsi otrzyma wodo- 
ciągi zbiorowe, które zasilą ponad 570 
tys. zagród. System wodociągów zbio- 
rowych obejmie wówczas dopiero 8.600 
wsi. 

Obecnie w gospodarstwach chłopskich 
przeważa zaopatrywanie się w wodę 
przy pomocy siły mięśni z ponad 2,3 
mln studni. Sposób to prymitywny, u- 
ciążliwy, pracochłonny i niezgodny z 
wymogami higieny. Dlatego w zainte- 
resowaniach rolników postępem tech- 
nicznym w polu i zagrodzie czołową po- 
zycję zajmuje budowa urządzeń umo- 
żliwiających zaopatrywanie 'gospo- 
darstw w wodę w sposób zmechanizo- 
wany. Takimi podstawowymi urządze- 


„'pfodukowane w 


niąmi sę pływające pompy typu „Ola”, 
) i kooperacji z innymi 
zakładami przez „Wamel”, Warszawskie 
Zakłady Maszyn EBtektrycznych. 

Projekt konstrukcji pompy opraco- 
wany został w Centralnym Ośrodku Ba- 
dawczo-Rozwojowym Pomp przez ze- 
spół specjalistów pod kierownictwem 
inż. Ryszarda Albrechta. Do tych, którzy 
pokonując liczne trudności, projekt ten 
zrealizowali, należą: Tadeusz Figura, 
Jarosław Łapa, Stanisław Biziurek, Wi- 
told Lwowski, Jerzy Walendzik, Ser- 
giusz Mlekicki, Edward Wajdel, Ry- 
szard Lewandowski, Wacław Kowal- 
czyk, Jan Ignaczak, Bernard Koniecz- 
ny, Jerzy Zielski i Stanisław Gryko. 


W ub. roku rolnicy otrzymali 4 tys. 
pomp „Ola”, plan na rok bieżący za- 
kładał 10 tys. pomp, ale załoga „Wa- 
melu” zobowiązała się wyprodukować 
dodatkowo 3,5 tys. Tymczasem oblicza 
się, że zapotrzebowanie na pompy wy- 
niesie w ciągu 10 lat ok. miliona sztuk. 


„Ola” zainstalowana w studni na głę- 
bokości 15 m pompuje w ciągu 1 minu- 
ty 50—60 litrów wody. Średnie zużycie 
energii elektrycznej w ciągu godziny 
wynosi 0,7 kWh. 

„Wamel” zapewnia, że „Ola”, gdy nie- 
które części metalowe zostaną zastąpio- 
ne tworzywami sztucznymi, będzie i 
tańsza, i lepsza. Pragną również w 
najbliższym czasie dostarczyć  rolni- 
kom znacznie silniejszą pompę, która 
czerpiąc wodę z głębokości 30—40 m 
umożliwi przepompowywanie jej do hy- 
droforów, z których będzie ona rozpro- 
wadzana w gospodarstwie. Przeciętne 
gospodarstwo zużywa 60—100 wiader 
wody dziennie, które trzeba zanieść do 
domu, obory, chlewu. Hydrofory i inne 
urządzenia wyeliminują to uciążliwe za- 
jęcie Rozwojowi produkcji tych urzą- 
dzeń należy dać priorytet. 

L. 
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PROLETARIWUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, CĄCZOEPE SIĘ 


OBGAŃ KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTAICZEJ 


Myśląc i mówiąc o 
swym kraju — o Pol- 
sce, mamy na uwa- 
dze jej przemysł i rol- 
nictwo, wzrost całej 
gospodarki  narodo- 
wej, jej potencjał na- 
ukowy i jej bogatą 
kulturę narodową. 
Jest to słuszne. Ale 
Polska to przede 
wszystkim jej ludzie — 
Polacy, obywatele na- 
szej socjalistycznej 
Ojczyzny. Istota poli- 
tyki naszej partii po- 
lega na tym, iż wszyst- 
ko co czynimy i wszyst- 
ko, do czego zmie- 
rramy ma na celu 
dobro ludzi — lepsze 
materialne i kultural- 
ne warunki ich życia, 
dobro narodu — jego 
rozwój, pozycję i sza- 
cunek wśród innych 


narodów. 


(Z przemówienia | sekre- 
tarza KC PZPR tow. Ed- 
warda Gierka na nara- 
dzie aktywu we Wrocla- 
włu 25.VI.br.) 


© W Lipcowe Święto odbędzie się w Łodzi Zlot Młodych Przo- 
downików Pracy i Nauki. O pięknym dorobku Związku Młodzieży 
Socjalistycznej i Związku Młodzieży Wiejskiej, o problemach mło- 
dego pokolenia Polski Ludowej piszą przewodniczący Zarządów 
Głównych obu organizacji tow. tow. Bogdan Waligórski i Tadeusz 
Haładaj. 


© Organizacja partyjna woj. katowickiego szeroko rozwinęła 
formy pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. Relacja ze spot- 
kania z działaczami grup pracy terenowej będzie, jak sądzimy, 
pożytecznym wkładem do wymiany doświadczeń w tej dziedzinie. 


© |Interesujące refleksje i propozycje na temat kadr partyj- 
nych prezentuje przewodniczący WKKP w Krakowie tow. Stani- 
sław Gąciarz. Zapraszamy Czytelników do wypowiedzenia się na 
ten temat. 


© W rubryce „Odpowiadamy, wyjaśniamy, radzimy” zamie- 
szczamy odpowiedzi na pytania dotyczące instrukcji Sekretariatu 
KC w sprawie obliczania wysokości składek partyjnych. Nowe za- 
sady obliczania obowiązują, jak wiadomo, od 1 lipca br. 


© Nowy system zarządzania i zachęt materialnych wprowa- 
dzony w cementowniach zdał egzamin. Pisze o tym | sekretarz KZ 
cementowni „Warta” tow. Zenon Klin, sugerując wprowadzenie 
sprawdzonego już systemu we wszystkich gałęziach przemysło- 
wych, które cechuje jednorodna i masowa produkcja. 


© Do roku 1975 produkcja rolna w woj. białostockim ma 
wzrosnąć w porównaniu do 1970 roku o 29 proc. Czy osiągnięcie 
tak wysokiego wskaźnika jest możliwe? Na pytanie to odpowiada- 
my na str. 23. 


© Zbliża się 50 rocznica powstania ZSRR. Korespondencja 
z Moskwy tow. Jerzego Kraszewskiego zawiera przegląd niektó- 
rych problemów politycznych i gospodarczych po XXIV Zjeździe 
KPZR i sygnalizuje zbieżność procesów zachodzących w ZSRR ze 
zjawiskami występującymi w Polsce i innych krajach socjali- 
stycznych. 


25 czerwca w 10 rocznicę śmierci 
Władysława Broniewskiego w Płocku 
odsłonięto pomnik ku czci poety. 
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Tysięczna rocznica zwycięskiej bi- 
twy wojsk księcia Mieszka | nad od- 
działami margrabiów niemieckich zbie- 
gła się z odsłonięciem pomnika Pol- 
skiego Zwycięstwa nad Odrą. Monu- 
mentalna budowla stanęła na Wzgórzu 
Czcibora. Fot. CAF 


Narada centralnego 
aktywu partyjnego 


16 czerwca br. odbyła się — pod przewodnictwem 
I sekretarza PZPR Edwarda Gierka — narada cen- 
tralnego aktywu partyjnego, poświęcona omówieniu 
aktualnych problemów w dziedzinie polityki gospo- 
darczej i zagranicznej PRL oraz pracy ideowo-wy- 
chowawczej. W naradzie wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR. W na- 
radzie uczestniczyli: prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa, przewodniczący CK SD — Zygmunt Moskwa, 
przewodniczący OK FJN — prof. Janusz Groszkow- 
ski. 

W obradach wzięli udział wicepremierzy, ministro- 
wie i kierownicy urzędów centralnych, I sekretarze 
komitetów wojewódzkich PZPR, przewodniczący pre- 
zydiów WRN, kierownicy i zastępcy kierowników wy- 
działów KC, wiceprzewodniczący zarządów głów- 
nych związków zawodowych, przewodniczący organi- 
zacji młodzieżowych i Krajowej Rady Kobiet, dowód- 
cy okręgów wojskowych i rodzajów wojsk, dyrektorzy 
zjednoczeń przemysłowych, naczelni redaktorzy czo- 
łowych dzienników, agencji, czasopism oraz radia 
i telewizji. 

Otwierając naradę tow. Edward Gierek podkreślił 
znaczenie i rangę tego spotkania, zorganizowanego 
z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR. Tematy- 
ka obrad — to najbardziej aktualne zadania w dzie- 
dzinie polityki gospodarczej i zagranicznej naszego 
kraju oraz w pracy ideowo-wychowawczej. 

Wydaje się — powiedział | sekretarz KC — że 
podejmujemy kilka różnych, niezbyt ze sobą związa- 


nych problemów. Sprawy te jednak ściśle się wiążą, 
bowiem cała tematyka narady służy jednemu celowi: 
skupieniu sił partii oraz zespoleniu całego społeczeń- 
stwa wokół zadań nakreślonych na VI Zjeździe PZPR. 

Po zagajeniu obrad zabrał głos członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów — 
tow. Piotr Jaroszewicz. Przedstawił on aktualne pro- 
blemy polityki zagranicznej oraz zadania w dziedzi- 
nie handlu zagranicznego. 


Z kolei referat wygłosił członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier tow. Mieczysław Jagielski. 
Omówił on aktualne zadania gospodarcze w przemy- 
śle i rolnictwie oraz zadania w zakresie doskonalenia 
planowania i zarządzania. 

Trzeci referat wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR tow. Jan Szydiak. Temat poru- 
szony przez mówcę to główne zadania w pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. Wzięli w niej 
kolejno udział: 

Zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach — Zdzisław Grudzień, 
zastępca członka KC, minister Rolnictwa — Józef 
Okuniewski, członek KC, przewodniczący Prez. WRN 
w Kielcach — Aleksander Zarajczyk, członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Józef Buziński, 
zastępca członka KC, naczelnik ZHP — Stanisław 
Bohdanowicz,. dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Far- 
maceutycznego „Polfa” — Hanna Tarchalska, czło- 
nek KC, przewodniczący ZG ZZ Górników — Jan Leś, 
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej, red. nacz. ty- 
godnika „Kultura” — Janusz Wilhelmi, członek KC, 
prezes PAN — prof. Włodzimierz Trzebiatowski, dy- 
rektor Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolniczych 
„Agromet” — Ryszard Głogoza, zastępca członka KC, 
red. nacz. „Trybuny Ludu” — Józef Barecki, członek 
KC, minister Spraw Wewnętrznych — Wiesław Ociep- 
ka, dyr. Zjednoczenia Przemysłu Gumowego „„Sto- 
mil” w Łodzi — Henryk Olejniczak oraz członek KC, 
minister Przemysłu Ciężkiego — Włodzimierz Lej- 
czak. 


Na zakończenie narady zabrał głos | sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek. 
Materiały z narady centralnego aktywu partyjne- 


go opublikowane zostały w specjalnym wydawni- 
ctwie „Książki i Wiedzy”. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


16 maja. Biuro Polityczne 
KC rozpatrzyło  przedsta- 
wione przez CRZZ zamie- 
rzenia w dziedzinie wypo- 
czynku urlopowego ludzi 
pracy i ich rodzin. W kolej- 
nym punkcie obrad Biuro 
Polityczne zapoznało się z 
informacją Ministerstwa O- 
światy i Wychowania o sta- 
nie przygotowań do waka- 
cyjnego wypoczynku mło- 
dzieży. 


x 
Komisja KC de spraw 
Działaczy Ruchu Robotni- 


czego omówiła formy i me- 
tody pracy związane z rea- 
lizacją uchwały Sekretaria- 
tu KC w sprawie wetera- 
nów ruchu robotniczego. 


17 maja. I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek wraz z 
zastępcą członka Biura Po- 


-litvcznego, sekretarzem KC 


tow. Stanisławem  Kanią 
odwiedził powiat siedlecki 
oraz wziął udział w spotka- 


16 maja — 


22 maja 1972 


niu z aktywem partvjno- 
-gospodarczym miasta i po- 
wiatu. 


18—19 maja. Pod prze- 
wodnictwem I sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka 
odbyło się posiedzenie Biu- 
ra Politycznego KC i Pre- 
zvdium Rządu, w którvm 
wzięli udział marszałek 
Sejmu, prezes NK ZSL, 
przewodniczący CK SD i 
przewodniczący OK FJN. 
Biuro Polityczne rozpatrzy- 
ło sprawv związane z ratv- 
fikacją układu miedzy PRE 


a NRF o podstawach nar- 
malizacji ich wzajemnych 
stosunków z 7 grudnia 
1970 r. 


20 maja. Członek Biura 


Politycznego, sekretarz KC 


tow. Edward Babiuch wv- 
głosił przemówienie na 
centralnych uroczystościach 
Święta Ludowego w Lubli- 
nie. w uroczystościach 
wziął także udział sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukasze- 
wiez. 


22 maja. I sekretarz KC 


tow. Edward Gierek, człon- 
kowie Biura Politycznego, 
premier tow. Piotr Jarosze- 
wiex, 
Mieczysław Jagielski i Ja- 


zg" 


wicepremierzv tow. 


1. 


Wychowywać młodych budowniczych 


socjalizmu 


BOGDAN WALIGÓRSKI 
Przewodniczący ZG ZMS 


wiązek Młodzieży Socjalistycznej, jako organizacja mło- 

dzieżowa typu leninowskiego, upatruje główny cel swoje- 
go działania w kształtowaniu ideowych, aktywnych, głęboko 
związanych z socjalizmem postaw młodego pokolenia. Reali- 
zacja tego celu, służąca przygotowaniu młodzieży do aktywne- 
go uczestnictwa w życiu społecznym, dokonuje się w toku 
procesu samowychowania, który stanowi trzon koncepcji wy- 
chowawczej Związku. Podstawową zasadą wychowawczą 
ZMS jest zasada osobistego uczestnictwa każdego członka 
Związku w przedsięwzięciach organizacji. Innymi słowy — 
w oparciu o samowychowawczy charakter Związku — reali- 
aujemy szeroko rozumiane wychowanie w działaniu. 


Proces wychowania w działaniu — rozpoczynający się od 
uczestnictwa w różnych prostych przedsięwzięciach, poprzeaź 
udział w realizacji zadań o poważnym znaczeniu dla kraju 
— wiedzie do zrozumienia swojego miejsca w społeczeństwie, 
rodzi potrzebę zdobywania wiedzy politycznej, w naturalny 
sposób zbliża do ideologii marksistowskiej. Wychowanie 
w działaniu — tło kreowanie postaw twórczych, aktywnych, 
otwartych ku przyszłości, ksztaltowanie cech osobowych ko- 
munisty. Staramy się, aby młodzi dzięki uczestnictwu w na- 


szych przedsięwzięciach programowych zdobywali taką po- 
siawę, aby marksizm-leninizm był dla nich nie tyłko wie- 
dzą teoretyczną, ale metodą myślenia, regułą postępowania 
na co dzień. 


Czerpiąc inspiracje z dorobku marksizmu-leninizmu, ZMS 
kontynuuje tradycje komunistycznego ruchu młodzieżowego, 
a zwłaszcza KZMP, ZWM, ZMP, skupia główny wysiłek 
programowy wokół szeroko pojmowanych problemów pracy 
i nauki, zarówno w kategoriach kształtowania stosunku do 
pracy i wiedzy, jak również stwarzania warunków do efek- 
tywnego wykorzystania potencjału twórczego młodzieży. 

Centralne miejsce problemów pracy i nauki w programie 
ZMS wynika z węzłowego znaczenia tych dziedzin życia 
dla rozwoju społeczno-gospodarczego, zwłaszcza na etapie 
rewolucji naukowo-technicznej. W pracy i nauce najlepiej 
realizuje się isteła człowieka. Dynamiczny, twórczy stosunek 
do nauki i pracy zdecyduje o tempie rozwoju i kształcie 
socjalistycznych przemian. 


Doceniając w pełni rolę czynnika świadomości w procesie 
budownictwa socjalistycznego, a jednocześnie nie ogranicza- 
jąc się do tworzenia programu w perspektywie zaledwie lat 
kilku, ruch młodzieżowy musi w taki sposób określać swój 
program, aby jego realizacja służyła przygotowaniu młodego 
pokolenia do udziału w budowie nowoczesnej Polski w per- 
spekiywie roku 2000. Potrzebę takiego działania i takiego 
myślenia o roli młodzieży w życiu społecznym wyraźnie 
określiła uchwała VI Zjazdu PZPR. 

W referacie na VI Zjeździe partii tow. Kdward Gierek 
powiedział m.in.: „Dzieło, które podjęliśmy, wymaga urucho- 
mienia w pracy dla kraju całego potencjału sił twórczych 


25 maja. Odbyła się pod 


KRONIKA PARTYJNA 


zef  Tejchma oraz  2a- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC 
tow. Kazmierz Barcikowski 
uczestniczyli w krajowej 
naradzie aktywu społeczno- 
-gHospodarczego, poświęco- 
nej sprawom  przyspiesze- 
nia wzrostu produkcji żyw- 
ności. 


23 maja. Biuro Politycz- 
ne KC rozpatrzyło program 
zabezpieczenia realizacji 
przedsięwzięć  inwestycyj- 
nvch podstawowych resor- 


tów gospodarczych w latach 
1972—75 ze szczególnym u- 
względnieniem zakładów 
budowlanych i modernizo- 
wanych w oparciu o import 
maszyn i urządzeń. W na- 
stępnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne rozpatrzy- 
ło i zaakoeptowało program 
dalszej rozbudowy  poten- 
cjału energetyki. Biuro Po- 
litvczne zapoznało się rów- 
nież ze stanem budowy 
Trasy Łazienkowskiej w 
Warszawie, 


22 maja — 
30 maja 1972 


W przeddzień „Święta 
Budowlanvch” I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek i 
premier tow. Piotr Jarosze- 
wicz przyjęli delegację pra- 
cowników budownictwa i 
przemysłu materiałów bu- 
dowlanych. 


24 mają. I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek prze- 
bywał w Łodzi, gdzie ucze- 
stniczył w posiedzeniu eg- 
zekutywy KŁ, spotkał się 
z aktywem  polityczno-go- 
spodarczym ZPB im. Mar- 
chlewskiego oraz zapoznał 
się z produkcją pierwszej 
łódzkiej fabryki domów. 


przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC tow. Edwarda 
Babaiucha i z udziałem kie- 
rownika Wyvdz. Org. KC, 
członka Sekretariatu, tow. 
Zdzisława Żandarowskiego 
narada sekretarzy organi- 
zacyjnych KW, na ktorej 
przedyskutowano problemy 
pracy partyjnej na wsi. 
Omówiono również reali- 
zację zadań wynikają- 
cych z uchwał VI Zjazdu w 
zakresie rozwijania działa|- 
ności  ideowo-wychowaw- 
czej oraz doskonalenia sty- 
lu i metod pracy organiza- 
cji i instancji partyjnych. 


%* 
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narodu, doświadczenia i umiejętności starszych eraz niespo- 
Żytej energii i zapału młodych. Obecnie wkracza w życie 
dojrzałe, najliczniejsze w dziejach narodu — pokolenie mło- 
dzieży. Mówimy tej młodej generacji: jesteśmy waszą partią, 
budujemy Polskę dla was, ale razem z wami. Pragniemy, 
abyście dojrzewali do przyjęcia odpowiedzialności za Ojczyz- 
nę, współuczestnicząc w tej odpowiedzialności już obecnie". 


A więc to, co Lenin nazywał „bojową przyjaźnią ojców i 
dzieci, trwałym braterstwem pokoleń”, ma być szlachetnym 
spoiwem jednoczącym wspólny wysiłek na rzecz dnia dzisiej- 
szego i przyszłego. 

Ruch młodzieżowy, głęboko związany z partią, pracuje 
pod jej ideowo-politycznym kierownictwem, czerpie inspira- 
cje do swego działania z jej programu, stawiając przed mło- 
dvm pokoleniem zadania na miarę rosnących wymogów budo- 
wnictwa socjalistycznego, na miarę Polski dostatniej i no- 
woczesnej. Uczynić Polskę krajem dobrze zagospodarowa- 
nvm, sprawnie zorganizowanym i kierowanym, coraz bar- 
dziej liczącym się na ekonomicznej i społeczno-politycznej 
mapie świata — to zadanie nas wszystkich, wspólne dla star- 
szego i młodego pokolenia. Jedność celów społecznych wy- 
znacza potrzebę coraz skuteczniejszego wiązania doświadcze- 
nia i umiejętności starszych z energią i zapałem młodzieży. 

Moralnvm obowiązkiem każdego młodego Polaka jest przy- 
jęcie programu partii jako wytycznej własnego działania w 
codziennej pracy. Bowiem prawdziwie uczestniczyć w odpo- 
wiedzialności za rozwój Ojczyzny nie można inaczej, jak 
tvlko przez postawienie sobie nowych, wyższych wymagań 
i konsekwentną ich realizację. | 

Odpowiedzią ZMS na zadania postawione przez partię stał 
się program powszechnej mobilizacji produkcyjnej, technicz- 
nej i zawodowej młodzieży, przyjęty przez XV Plenum ZG 
ZMS pod hasłem: „Młodzież dla postępu”. Program ten, po- 
wstał na tle doświadczęń, zdobytych przez organizację po 
VII i VIII Plenum KC PZPR, wyraża się w. inicjatywach 
produkcyjnych młodzieży, takich jak „Dar Ojczyźnie”, „Bank 
materiałów”, patronat nad budownictwem mieszkaniowym 
oraz w oparciu o bogate tradycje organizacji na polu współ- 
zawodnictwa w pracy, wychowania technicznego, preorien- 
tacji i adaptacji zawodowej. 

Celem programu „Młodzież dla postępu” stało się stworze- 
nie systemu działań zmierzających z jednej strony do kształ- 
towania socjalistycznego stosunku do pracy, z drugiej zaś do 
skupienia wysiłku młodzieży wokół priorytetowych zadań 


Członek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
Radv Państwa tow. Henryk 


łu Zagranicznego KC tow. 
Ryszard Frelek wział u- 
dział w naradzie wojewódz- 
Jabłoński wziął udział w kiego aktywu partyjnego w 
spotkaniu z  egzekutywą Opolu oraz uczestniczył w 
KW w Opolu. sesji naukowej Instytutu 
Śląskiego poświęconej pro- 


Pracownika 
Spożywczego” w Bydgosz- 
czy. 


społeczno-gospodarczych, jak patronat nad budownictwem, 
patronat nad Hutą „Centrum” i Fabryką Samochodów M- 
łolitirażowych, ochrona środowiska naturalnego człowieka, 
aktywny udział w ruchu racjonalizatorskim i wynalazczości, 
stałe podnoszenie umiejętności zawodowych. 


ZMS podjął ambitne zadanie upowszechniania w codzien- 
nej praktyce konsekwentnych zasad dobrej roboty na wszyst- 
kich stanowiskach pracy młodych ludzi, pracy rozumnej, 
twórczej, dokładnej, tworzenia klimatu uznania dla wszyst- 
kich rzetelnie wypełniających swoje obowiązki. Przyjęty w 
tej sprawie program pod nazwą „Młodzież dla postepu” 
oznacza program nowoczesności niezbędnej dla realizacji 
rewolucji naukowo-technicznej, ale obok postępu techniki, 
technologii, organizacji pracy oznacza postęp gospodarki 
i dobrobytu, postęp w realizacji programu samorządności 
i szerokiej kontroli społecznej, postęp w naszym programie 
wychowawczym, dla którego etyka socjalistyczna jest normą 
najważniejszą. 

Z podobnym w swoich założeniach programem „Wiedza”, 
wystąpimy w zakresie nauki i dydaktyki oraz podnosze- 
nia kwalifikacji. Program ten obejmuje zespół działań 
kształtujących twórczy stosunek młodzieży do wiedzy i kwa- 
lifikacji oraz zadania organizacji w zakresie współtworzenia 
warunków sprzyjających efektywniejszej nauce i lepszemu 
wykorzystywaniu wykwalifikowanych kadr. Tak jak mierni- 
kiem działania ZMS w zakładzie pracy jest wpływ organizacji 
na jakość i tempo produkcji, tak w szkole średniej i uczelni 
tym miernikiem jest realny wpływ organizacji na wyniki 
w 'nauce, sprawność szkoły, a w konsekwencji na jakość 
przygotowania zawodowego absolwentów. ZMS wydał zdes 
cydowaną walkę kultowi przeciętności, propagując wzorce 
człowieka twórczego, rzetelnie wypełniającego obowiązki. 
Gospodarka narodowa potrzebuje coraz więcej fachowych 
kadr, chodzi jednak o to, aby dyplom szkoły i uczelni bvł 
autentyczną legitymacją kwalifikacji zawodowych, bv nie 
stanowił wartości samej w sobie. | | 

Jest rzeczą oczywistą, że ruch młodzieżowy nie prowadzi 
swoich działań w pojedynkę, ale w ścisłym współdziałaniu 
z innymi ogniwami frontu wychowawczego, zajmując w tym 
froncje miejsce, które wyznacza dorobek ruchu młodzieżo- 
wego, jego aspiracje i możliwości. Wzrastającą rolę we froncie 
wychowawczym zawdzięcza ruch młodzieżowy polityce partii, 
która konsekwentnie zmierza do coraz pełniejszej aktvwizą- 
cji młodzieży w całokształcie życia społeczno-gospodarczego 


Przemysłu  Cania i doskonalenia kadr 


dziennikarskich. 


30 maja. Biuro Politycz- 

ne KC omówiło niektóre 

* aktualne problemy polityki 
zagranicznej PRL. W kolej- 


* 


Członek Biura Politvcz- 
nego sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic prze- 
bywał w Poznaniu, gdzie 
odbył rozmowę z sekre- 
tarzami KW, uczestniczył w 
naradzie roboczej pra- 
cowników KW oraz spotkał 
się z pracownikami nauki i 
aktywem partyjnym uczel- 
ni poznańskich. 

26 maja. Członek Sekre- 
tariatu, kierownik Wydzia- 


cesom integracji społecznej. 


24 maja. Członek Biura 
Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz u- 
czestniczył w centralnych 
uroczystościach „Dnia Bu- 
dowlanych” w Głogowie. 


* 


Zastępca członka Biura 
Politvcznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikow- 
Ski uczestniczył w central- 
nvch uroczvstościach „Dnia 


Członek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław 
Kruczek spotkał się z kie- 
rownictwem KW w Rzeszo- 
wie oraz uczestniczył w a- 
kademii „Dnia Budowla- 
nych” w Jarosławiu. 


„3 


Sekretarz KC tow. Jerzy 
Tukaszewicz uczestniczył w 
obradach plenarnych ZG 
SDP poświęconych proble- 
mom kształcenia, dokształ- 


nvm punkcie obrad Biuro 
Polityczne KC omówiło za- 
dania i koncepcje działania 
Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych. 


* 


I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął dele- 
gację pracowników  prze- 
mysłu spożywczego. W 
spotkaniu uczestniczyli 
członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier tow. Józef 
Tejchma oraz zastępca 


kraju. Zmieniony klimat w stosunku do młodzieży I jej zadań 
po VII i VIII Plenum KC PZPR, potwierdzony konkretnymi 
poczynaniami partii, wyrażający się w powierzeniu mło- 
dzieży patronatu nad budownictwem, uregulowaniu wielu 
pałących problemów socjalnych młodzieży, wreszcie w przy- 
gotowaniach do Plenum KC PZPR w całości poświęcone- 
mu wychowaniu i pracy partii z młodzieżą, stworzył nową 
jakość i nową płaszczyznę dla rozwoju ruchu młodzieżowego 
j wszechstronnego wykorzystania potencjału twórczego mło- 
devo pokolenia. 

Jesteśmy społeczeństwem młodym. Widać to najlepiej w za- 
kładach pracy, w wielkich zakładach przemysłowych: w sto- 
cezniach, hutach, kopalniach, kombinatach. Młodzi są wszę- 
dzie tam, gdzie trwa wytężona praca, potrzebne są silne ręce, 
wwvsokie kwalifikacje zawodowe, wiedza i umiejętności. Od 
przygotowania moralno-politycznego i zawodowego młodych 
zależv nasza przyszłość. Opracowanie kompleksowego pro- 
gramu wychowania młodego pokolenia ma więc historyczne 
znaczenie. 


Mimo niepodważalnego dorobku w zakresie wychowania 
i wykształcenia młodzieży istnieje jeszcze wiele luk na fron- 
cie wychowawczym, wiele niedomagań w systemie przygoto- 
wania młodych do udziału w życiu społecznym. Mankamenty 
te istnieją zarówno w zakresie przygotowania ideowego mło- 
dzieży, jak też w sferze zaplecza kulturalnego, sportowego, 
turystycznego, oświatowego działającego na rzecz młodzieży. 
Uregulowania i uporządkowania wymaga ustawodawstwo o 
młodzieży. Należy zagwarantować lepszy rozwój psychofizy- 
czny dzieci i młodzieży, rozbudować bazę sportową i kul- 
turalną. Do tego zadania można i trzeba wykorzystać rów- 
nież potencjał samej młodzieży. 

Generalnego przemyślenia wymaga system przekazywania 
wiedzy politycznej, który owocowałby umiejętnością oceny 
zjawisk społecznych w kategoriach marksistowskich, utrwa- 
lał materialistyczny światopogląd młodego pokolenia. Są to 
wszystko zadania wymagające olbrzymiego wysiłku społecz- 
nego i szerokiego współdziałania państwa, środków masowego 
przekazu, szkolnictwa i organizacji młodzieży. 

Rola ruchu młodzieżowego w tym długofalowym procesie 
kształtowania nowoczesnego systemu wychowawczego pole- 
Ea nie tylko na współtworzeniu lepszych warunków do reali- 
zacji procesu wychowawczego, ale przede wszystkim na 
umacnianiu własnego oddziaływania, stałym podnoszeniu 
wymayań wobec siebie samych. 


KRONIKA PARTYJNA 
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TADEUSZ HAŁADAJ 
Przewodniczący ZG ZMW 


p rogram uchwalony na VI Zjeździe partii ukazuje 'ambit- 
ną i atrakcyjną perspektywę gospodarczego i społecznego 
rozwoju Polski, Już to samo wyzwała w społeczeństwie 
i uruchamia nowe zasoby energii, pomysłowości i inicjatywy. 
Pracujemy chętniej, rzetelniej i mądrzej. Liczne tego przy- 
kłady daje również młoda generacja, widząca w realizacji 
programu rozwoju kraju piękną i realną szansę spełnienia 
własnych dążeń i aspiracji. Postawa taka odzwierciedla się 
też w poczynaniach Związku Młodzieży Wiejskiej. 


Dokonaliśmy w ciągu minionych kilkunastu miesięcy wielu 
przewartościowań, zmian I udoskonaleń zarówno w progra- 
mie, jak i w metodach naszej działalności. Na ile nas było 
stać, sformułowaliśmy jednocześnie konkretną odpowiedź 
na pytanie I sekretarza KC partii, tow. Edwarda Gierka, 
zawarte w przemówieniu podczas zeszłorocznego Zlotu Mło- 
dzieży w Katowicach: „Z czym przyjdziecie na VI zjazd 
naszej partii i z jakim dorobkiem zbierzecie się na następnym 
zlocie młodych przodowników roku 1972?” 


Z powodzeniem zakończyliśmy w ubiegłym roku akcję 
„Każdy kłos na wagę złota” i rozpoczęliśmy ją w tym roku. 
Bogaty plon dała „Wiosna Czynów 72", realizowana z więk- 
szym niż dotychczas rozmachem pod hasłem „Ojczyźnie — 
wsi — sobie”. Powzięliśmy uchwały dotyczące pracy w dzie- 
dzinie ideowego wychowania, rozwoju kultury i usług na 
wsi, przystępując z nową energią do ich realizacji. Rozsze- 
rzyliśmy znacznie współzawodnictwo przodujących młodych 
rolników. Podjęliśmy wiele nowych inicjatyw i przedsię- 
wzięć w dziedzinie zawodowej, produkcyjnej zjednując im 
wciąż więcej zwolenników, co dobitnie potwierdziła tegorocz- 
na III Krajowa Narada Gospodarcza ZMW. 


Przywiązujemy stale wielką wagę do zdobywania przez 
młodzież kwalifikacji zawodowych; jesteśmy obecni przy 
dokonywaniu reformy szkolnictwa rolniczego i uruchamianiu 


30 maja — k 


Z okazji Tygodnia Kultu- 
ry Fizycznej członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 


12 czerwca 1972 


członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC, tow. Kazi- 
mierz Barcikowski. 


3 czerwca. Zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Stanisław 
Kania uczestniczył w obra- 
dach VIII Krajowego Zjaz- 
du Zrzeszenia Prawników 
Pniskich. 


* 


Członek Biura Politycz- 
ne2o. sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcie spot- 
kał się z członkami egze- 
kulywy i kierownikami 


wydziałów KW w Krako- 
wie oraz z aktywem spo- 
łeczno-gospodarczym w 
Trzebini-Sierszy. 


5 czerwca. Biuro Poli- 
tyczne KC wysłuchało in- 
formacji I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka oraz 
członków Biura  Politycz- 
nego: przewodniczącego 
Rady Państwa tow. Henry- 
ka Jabłońskiego, prezesa 
Radv Ministrów tow. Pio- 
tra Jaroszewicza, ministra 
spraw zapranicznych tow. 
Stefana Olszowskiego i se- 


'kretarza KC tow. Francisz= 


ka Szlachcica o rozmowach 


ze stroną amerykańską 1 
zaaprobowało wyniki tych 
rozmów. Dokonano rownież 
oceny węzłowych  proble- 
mów aktualnej sytuacji 
międzynarodowej. W kolej- 
nym punkcie obrad rozpa- 
trywano plan pracy Biura 
Politycznego i Sekretariatu 
KC do końca III kwartału 
br. 


* 


Sekretarz KC tow. Jerzy 
Kukaszewicz odbył spotka- 
nie z zespołem  redakcyj- 
nym „Chłopskiej Dragi". 


tow. Jan Szydlak spotkał 


się ze złotymi medalistami 


olimpijskimi oraz czołowy- 
mi polskimi trenerami. 


%* 


Członek Biura Politycz- 


nego, sekretarz KC tow. 


Franciszek Szlachcic wziął 
udział w zebraniu POP Po- 
litechniki Warszawskiej. 

6 czerwca. Z udziałem 
I sekretarza KC tow. Ed- 
warda Gierka odbyły się 
rozmowy z delegacją par- 
tyjno-rządową Kubv, któ- 
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telewizyjnego technikum. Znaczny jest już udział ZMW w 
zasospodarowywaniu wolnej ziemi, unowocześnianiu budo- 
wnictwa, upowszechnianiu inicjatyw w dziedzinie hodowli, 
w rozwoju mechanizacji i różnych form kooperacji, w ra- 
drzewianiu kraju itp. Koła ZMW wspołpracują na tvm polu 
z kołkami rolniczymi i społdzielczością; stanowią w większo- 
sCi Wsi ważne ogniwa frontu sił społecznych i politycznych. 


Program i charakier ZMW wynikają s potrzeb i interesów 
wsi. jej młodych mieszkańców, Zasadniczy wpływ na oblicze 
Związku ma polityka rolna partii, ktora wytycza atrakcyjną 
perspckiywę pracy i życia na wsi, toteż cele tej polityki 
i aspiracje mlodzieży stanowią jedność. 


Nap.ęte biezące zadania rolnictwa wymazaują od ZMW 
umiejętnego, aktywnego i konkretnego uczestnictwa w reali- 
zacji tych zadań. Jest sprawą naszego honoru pełne wykona- 
nie przez rolnictwo wytyczonych planów. Łatwo można zaob- 
serwować, Że ostutnimi czasy aktywność młodzieży wiejskiej 
wydatnie wzrosła. Wszystko to sprawia, że jednocześnie 
ŻW qżek ma doskonałą płaszczyznę kształtowania rzetelnego 
stosanku młodziezy do pracv, odpowiedzialności za siebie i 
swoje posp«larstwo, za wieś i kraj, uczenia dyscypliny spo- 
łecznej, poszanowania zespoł owego majątku i stosowaniu Ko- 


ieńtwineż dzialania. 


Sory, arycą atmosferę nu wsi wytworzyły doniosłe decvzje 
parztua l rzadu w sprawach rolnictwa „W nowych warunkach 
— mowił tow. E G.crek nu Krajowej Naradzie Aktywu 
W:ejsk czo — Otwierają się przed młodziczą pozostającą na 
wsi wicikie możliwości, Rolnictwo nasze potrzebuje ludzi 
miodych, prężnych, dobrze przygolowanych zawodowo, za- 
anyażowanych społecznie 8 unialo sięgających po nowości*. 


Takie Cechy 5 postuwy Kształtuje i praunie lepiej jeszcze 
kształwwic ZMW, uczestn'cząć twórcze W UNOWOCZESNIANIU 


rej przewixin.czył I sekre- poswiycona m. in. real.za- 
tarz RC Romunistycznej cji uchwały  Sekretar:atu 
paru Kabv, premier Fidel KC dotyczącej usprawn'e- 
Castro R uz nia pracy Instancji | Orza- 
nizacj: partyjnych przy za 
łatwianiu bhstow, skarg l 
u nisaokow ludności. 


8 czerwca | seie'arz KC 
tow kdward Gierek w te- 
wauszystw, e zastępcy Cczłon- 
ka Reura Politycznego, 1 
seietalza RW tow. Joze- 
a Kępy zapoznał Się 7 rea- 
lhzacją najwazniejszych in- 
westycji t płanam rozwojo- 
wymi Wi'sNzawyY OTAa7 S|kst- 
kał se z aktywem sltelicy. 


* 


9 czerwca. Członek B:u- 
ra Poltvczneczo, sekretarz 
KC tw. Jan Szydlak spoń- 
kał się z zespołem reduik- 
cymym „Gazety Krakow- 
skiej". 


10 czerwca. Zespoł praso- 
wy KC, ktoremu przewod- 
niczył sekretarz RC tow. 
Jerry Łukaszewicz, omowił 
probiemy rozwoju prasy. 


W Komn:tecie Centralnvm 
odbyła sę pod pbrzewodn:- 
ctwem tow. Arkadiusza b.a- 


SzEWiIC/A Narada prze- 
winiiuiczących wojowiniy- 
kich komisji rew'zvjnych, w 
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go Z Najstarszych wetera- 
nów poiskiero ruchu robet- 
niczero, Budowniczeco Pol- 
ski Ludowej, lekarza i pi- 
Sarzą tow. Alfreda kŁider- 
kiewicza. W 
ciach pogrzebowych ucze- 
stniczyli członkowie Biura 
Politycznewo KC towarzy- 
sze: Henryk 
Władysław Kruczek, Stefan 
Olszowski. Franciszek Szla- 
chcic. zastępca członka Biu- 


rolnictwa jako zawodu i wsi jako środowiska życia. Mówili- 
śmy i mówimy dziewczętom i chłopcom: wieś może stać się 
miejscem, w którym chce się żyć. Rolnictwo może być miej- 
Scem pracy nowoczesnej, atrakcyjnej, dostarczającej środków 
zaspokajających ludzkie potrzeby i satysfakcji, pracy Szano- 
wanej. Ale takiej wsi, takiego rolnictwa nikt nam nie da 
w prezencie. Trzeba je tworzyć własną pracą, i to nie w poje- 
dynkę, ale rizem, w zespole, wspólnym wysiłkiem. 


Gospodarstwa wzorowych rolników, nowoczesne PGR 1 
społdzielnie produkcyjne, przeobrażenia kulturalne na wsi 
są coraz częstszymi przykładami, że takie warunki tworzy- 
my także rękami młodego pokolenia wsi. 

W organizacji nie słabnie dyskusja interpretująca na nowo 
naszą fundamentalną zasadę: „Wychowanie przez działanie”. 
Svtuacja polityczna kraju oraz wyjątkowa odpowiedzialność 
rolnictwa wvznaczają z całą siłą szczególną rangę kon- 
kretnemu działaniu. Chcemy więc i musimy, jaka 
Związek. odegrać jak największą rolę w realizacji bieżących 
zudań rolnictwa. Ofiarna praca stanowi główne kryterium 
oceny postaw młodych ludzi, kół i instancji — całej oreaniza- 
chi. Z drugiej strony jesteśmy przede wszystkim 
organizacją ideowo-wychowawczą. W jakim 
stopniu i jak konkretne, ważne społecznie czyny mogą i po- 
w:nnv służyć wychowaniu ludzi ideowych. społecznie zaanua- 
Żżewanych, bezkompromisowych? Jak w ogóle najtrafniej, w 
teomi i praktyce, interpretować zasadę „wychowania przez 
dz ałanie ? 


W naszych sporach i dyskusjach dominuje wvraznie po- 
gląd o konieczność: szerokiezo pojmowania tej zasady. Dz.a- 
łanie — tak, ale jake? Konkretna praca — tak. ale jaka 
iczy tviko praca”.W odpowiedzi przywołujemy w pierwszym 
rzędzie d» głosu trzy okreslenia: praca rzetelna, swiadoma, 
tworcza. Inaczej mowiąc, nasza dewiza mus. brzmieć tylko 


Odbvł się pourzeb jedne- uroczystościach otwarcia 41 
Międzynarodowych Targow 
Poznanskich, zwiedzih te- 
reny wystawowe. 


12 czerwca. | sekretarz 
uroczy stoś- KC tow. kdward Gierek 
oraz członek Biura  Pol- 
tvcznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz zwiedzili 
Rolniczy Rejonowy Zakład 
Dosw.adczalny w Basi i od- 
byli spotkanie z uczennica- 
m: 2-letniej szkoły hodow- 


Jabłoński, 


ra Pohtvcznego KC, I se- 
kretarz KW tow. Jozef Kę- 
pa, człenek  Sekretar.atu 
KC tow. Andrzej Werbian. 


11 czerwca. | sekretarz 
KC tow Fdward Gierek i 
członek B:ura Politycznego 
KC. premier tow. Pietr Ja- 
roszewica uczestniczyli w 


lanej w Bąsi (woj. olsztyn- 
skie). 


13 czerwca. Odbvła się 
narada  redaktorow . Na- 
czelnych. kierowników (i 
publicystow działow eko- 
naanicznych prasy, rad:a i 
Tv pnwięcona probiemom 
reul zacji  kanpleksowczo 


tak: „Wychowywać w świadomym, twórczym działaniu”. Je- 
dnocześnie treść naszej formuły jeszcze bardziej rozszerzamy 
o wiedzę i kwestie społeczno-samorządowe, o wspołodpowie- 
dziainość obywatelską młodych — za siebie, za koło ZMW 
i klub, za kraj, za urzeczywistnienie ideałów socjalizmu. 
Ta uzupełniona formuła, szeroko rozwinięta i doprewadzona 
do świadomości działaczy i aktywistów, powinna spowodować 
rozszerzenie i wzmożenie aktywnego działania Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. 


Mowiąc o doniosłyvm znaczeniu konkretnej pracy jako me- 
tody wychowawczej, mówimy także wciąż o tym, że z drugiej 
strony nie wolno nam ugrzęznąć w zadaniach i kłopotach 
dnia powszedniego. I wówczas staje problem postawy ZMW 
wobec przyszłości rolnictwa i wsi. Wyrażam przekonanie, że 
w tym zakresie powinna nas cechować większa odwaga, li- 
cząca się oczywiście z obiektywnymi koniecznościami, pra- 
wami i procesami rozwoju. Ryzykuję twierdzenie, że dyna- 
mizm ZMW będzie ograniczony, jeśli zabraknie nam tworzo- 
nej i dyskutowanej, ambitnej i śmiałej, socjalistycznej wizji 
przyszłej wsi. Tylko ambitna i śmiała wizja może i powinna 
stwarzać możliwość autentycznych dyskusji oraz sprawdza- 


nia się ludzi mądrych, myślących, pracujących twórczo, od-. 


ważnych. 


Stanowi to aktualnie ważny przedmiot dyskusji wśród 
aktywistów młodzieżowych. Jak tę wizję tworzyć? Jak po- 
budzać do myślenia i dyskusji? Jakie struny i w jakich 
sferach uruchamiać? 


Wizja nie może być tylko czystą teorią, przedmiotem rozż- 
myślań, marzeń i abstrakcyjnej dyskusji. Znowu liczy się 
konkret jako punkt wyjścia i liczy się — również w tym 
zakresie — działalność konkretna. Powinniśmy wvraźnie 
nadać wyższą rangę wszystkim formom pracy kół ZMW, 
np. pod hasłem specjalizacji i kooperacji produkcji. Ewiden- 
tne są potrzeby współdziałania gospodarstw indywidualnych 
między sobą, a także ich współdziałania z dużymi, najczęściej 
dobrymi przecież gospodarstwami państwowymi i społdziel- 
czymi. Za wysoko cenioną wartość powinniśmv w pracy 
wychowawczej uważać wszystkie, już dość liczne. powstające 
w warunkach rozwoju polskiego rolnictwa formv owego 
współdziałania, współpracy i kooperacji. Teoretycznie i prak- 
tycznie powinniśmy udowodnić wielkie walorv, ogromną 
przydatność społeczną idei spółdzielczej. Rzetelnym wysił- 
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kiem młodych kadr pomnażać znaczny dorobek państwowego 
rolnictwa. 


Wśród wielu elementów tworzonej i dyskutowanej wizji 
przyszłej wsi eksponowane miejsce zajmą kwestie czasu wol- 
nego i warunków jego spędzania na wsi. Kwestie te powinny. 
moim zdaniem, stanowić znakomite tematy naszych rozmów 
w kołach ZMW, na zajęciach szkoleniowych. obozach itp. 
Sądzę, że będzie to służyło także ideowemu wychowaniu 
młodzieży, właściwemu kształtowaniu jej socjalistycznej 
świadomości. Zresztą na ten temat należy poczynić tu choćby 
kilka uwag. 


Wiemy oczywiście, że wychowanie ideowe to wielostronny, 
skomplikowany proces. Realizuje się ono przez naszą działa|]- 
ność oświatową, społeczno-zawodową, kulturalną, sportową, 
a także przez szeroko rozwinięte kształcenie polityczne. Ścisły 
związek teorii i praktyki stanowi w tym wychowaniu niena- 
ruszalną zasadę. 


Określając zadania związków młodzieży, Lenin pisał: „Gdy- 
by studiowanie komunizmu polegało na przyswojeniu sebie 
tego, co zawarte jest w pracach, książkach i broszurach ko- 
munistycznych, te wówczas zbyt łatwo moglibyśmy otrzy- 
mać komunistycznych scholastyków lub samochwalców, co 
przyniosłoby nam na każdym kroku szkody i straty, gdyż 
ludzie ci nauczywszy się i naczytawszy tego, co zawierają 
książki i broszury komunistyczne, okazaliby się niezdolni do 
powiązania tych wszystkich wiadomości i nie potrafiliby 
działać tak, jak tego rzeczywiście wymaga komunizm*. 


Dochodzimy więc znowu do wagi i konieczności przestrze- 
geania naszej zasady wychowawczej: wychowywać w świa- 
domvm działaniu. w rzeczowej konfrontacji codziennej rze- 
czywistości z klasycznymi zadaniami socjalizmu. 


Łódzki Zlot Młodzieży stanowi kolejną okazję mobilizacji 
młodego pokolenia do wytężonej nauki i pracy dla dobra Pol- 
ski Ludowej, dla realizacji polityki partii, której ideowe kie- 
rownictwo decyduje o sile i żywotności organizacji młodzie- 
żowych. Codzienna merytoryczna pomoc organizacji i komi- 
tetów partii stwarza warunki, bv w jednolitym froncie wv- 
chowania młodych Polaków ruch młodzieżowy, ścisła wspoł- 
preca młodzieży miast i wsi dawały dobre rezultaty wycho- 

©awcze. Byvśmy w rodzinie młodzieży krajów socjalistvcz- 
nych. utrwalając dorobek socjalizmu w naszych krajach, 
unaocznili młodzieży całeso św:ata jego szczytne, głęboko 
humanitarne, internacjonalistyczne ideałv. 


13 czerwca — instvtucji obsługujących 
rolnictwo, do pracowników 
14 czerwca 1972 rad narodowych — o spra- 


wny i terminowy zbiór 


programu inteuracji gospo- 
darczej krajow RWPG. 


ye 


Biuro Polityczne KC 
rozpatrzyło przedstawiony 
przez rząd plan realizacji 
przyjętego na XXV _ sesji 


RWPG kompieksoweso 
programu dalszego pesłę- 
bienia i doskonalenia 


współpracy i rozwoju so- 
cialistycznej integracji go- 
spodarczej krajów  człon= 
kowskich RWPG. Biuro 
Polityczne zaleciło rządowi 
i jego organom aktywne i 


konsekwentne działanie na 
rzecz pogłębienia procesow 
integracyjnych. Zobowiąza- 
no instancje i organizacje 
partvjne do stałego rozsze- 
rzania i umacniania wspoł- 
pracv gospodarczej i na- 
ukowo-technicznej z brat- 
nimi krajami socjalistycz- 
mi. 

Biuro Polityczne omówiło 
także program rozwoju i 
doskonalenia usług dla lud- 
ności do 1940 r. Ustalono, 
że w pierwszej dekadzie 
lipca br. zwołana zostanie 
krajowa narada. poświęco- 


c 


na omówieniu tych proble- 
mów. 

Biuro Polityczne 
znało się że stanem przy- 


zaDo- 


goófowań do żniw i zleciło 
stworzenie należytych wa- 
runsow do terminowego 1 
sprawnego ich przygotowa- 
nia. W tvm celu Biuro 
Polityczne zwróciło się z li- 
siem do wszystkich rolni- 
ków, pracowników PGR, 
członkow RSP i kołek ro|l- 
niczych, do służby rolnej i 
pracownikow oreanizacji 1 


plonów w bieżacym roku, 
(list opublikowała „Trybu- 
na Ludu” z dnia 14 czerw- 
ca br). 


14 czerwca. I sekretarz 
KC, tow. Edward Gierek, 
przyjął kierownictwo Głów- 
nego Zarządu Politycznego 
WP oraz szefów zarządow 
politycznych okręgów woj- 
skowych i rodzajów Sił 
zbrojnych. Na spotkaniu o0- 
mówiono m.in. stan pracy 
partyjno-politycznej w 
wojsku. 


| W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


Grupy pracy terenowej 


w działaniu 


= 


Z godnie z 47 punktem Statutu partii, dotyczącym organizowania działał- 
ności członków partii w miejscu zamieszkania, instancje partyjne w wo- 
jewództwie katowickim szeroko rozwinęły prace nad tworzeniem grup pra- 
cy terenowej. Ich celem — obok funkcji inspiratorsko-kontrolnej — jest dzia- 
łalność polityczna zmierzająca do aktywizacji członków partii w miejscu za- 
mieszkania, aktywizacji organizacji społecznych i instytucji w zakresie wy- 
chowania ideowego i patriotycznego mieszkańców, angażowania obywateli 
do realizacji poczynań społeczno-politycznych i secjalno-bytewych pedejme- 
wanych przez terenowe organy władzy i partię. 


a spotkaniu z działaczami terenowych grup partyjnych 
N z Sosnowca, Chorzowa i Zabrza wysłuchałam informacji 
o formach pracy grup, jak też różnych schematach organiza- 
cyjnych Poniżej publikujemy wypowiedzi towarzyszy, którzy 
uczestniczyli w spotkaniu. 


TOW. JANUSZ GOŁDA: Pracę nad aktvwizacją członków 
partii instancja miejska w Sosnowcu rozpoczęła w 1967 r. 
Po osiągnięciu pewnych doświadczeń w 1969 r. odbyło się 
plenum KM, które określiło zadania instancji, jej komisji 
problemowych, organizacji partyjnych i członków partii 
w miejscu zamieszkania. Plenum wyszło z założenia, że 
każdy członek partii powinien być odpowiedzialny nie tylko 
za realizację planów produkcyjnych swego zakładu, lecz 
również za rozwój miasta i dzielnicy, w której mieszka. 

Zgodnie z uchwałą plenum KM została powołana Miejska 
Komisja do spraw grup pracy terenowej, 12 okręgowych ko- 


misji oraz 156 grup skupiających ponad 12 tys. towarzyszy. 
Miejska organizacja partyjna liczy 17 tys. członków i kandy- 
datów, ale część z nich mieszka poza Sosnowcem. Około 
5 tys. nazwisk przesłaliśmy więc instancjom na terenie zamie- 
szkania naszych towarzyszy, niestety, bez odpowiedzi. 

Miejska Komisja odbywa posiedzenia raz w miesiącu, na 
ogół są to posiedzenia wyjazdowe na terenie komisji okręgo- 
wej, której działalność jest oceniana. Podobne posiedzenia 
odbywają komisje okręgowe. 


TOW. MICHAŁ HRYCAJ: W Chorzowie działalność grup 
pracy terenowej zorganizowano na bazie okręgów i obwodów 
wyborczych. Podobnie jak w Sosnowcu, przy Komitecie Miej- 
skim w ramach komisji organizacyjnej powołano zespół, 
który kieruje tą pracą. W 16 okręgach wyborczych powołano 
zespoły koordynacyjne. Grup mamy 362. 


Komisja Nauki i Oświaty 
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W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH 


15 maja. Komisja Rolna 
KW W Gdańsku omówiła 
sprawę usług dla  go- 
spodarstw indywidualnych. 


* 


W Krakowie odbyła się 
narada kierowników ośrod- 
ków propagandy partyjnej 
oraz kierowników filii 
WUML poświęcona przygo- 


wowaniom do zakończenia 
roku szkolenia partyjnego. 


* 


We Wrocławiu zorganizo- 
wano spotkanie z aktywem 
budowlanym, na którym 
omówiono istotne sprawy 
nurtujące środowisko, jak 
też zadania wynikające z 
uchwały VI Zjazdu i V Ple- 
num KC. 

16 maja. — Komisja do 
Sprav/ Ideologiczno-Pro- 
pagandowych KW w Łodzi 


dokonała oceny środków 
masowej informacji w za- 


15 maja — 
19 maja 1972 


kresie rozwoju aktywności 
politycznej i społeczno-za- 
wodowej społeczeństwa 
województwa. 

18 maja. W Poznaniu od- 
było się trzydniowe semi- 
narium sekretarzy propa- 
gandy KP i KD poświęco- 
ne zagadnieniom kultury, 
oświaty i ideologii. 

19 maja. W Opolu obra- 
dowało plenum KW  po- 
Śświęcone problemom  bu- 
downictwa mieszkaniowe- 
go. 


* 


KW we Wrocławiu omówi- 
ła problemy rozwoju mło- 
dej kadry naukowej. 


%* 


W Zielonej Górze na na- 
radzie I sekretarzy i sekre- 
tarzy ekonomicznych KP 
oceniono wyniki gospodarki 
województwa za cztery 
miesiące br. oraz ustalono 
kierunki pracy partyjnej. 


yk 


Komisja do Spraw So- 
cjalnych KW w Łedzi przy- 
jęła kierunki działania za- 
bezpieczające realizację 
uchwał wspólnego plenum 


-' Do grup włączeni są wszyscy bez wyjątku członkowie par- 

tii mieszkający w obwodzie wyborczym. W tym celu kazdy 
bowarzysz w macierzystej POP otrzymuje „kartę pracy”, w 
kiórej wpisywane Są funkcje i zadania powierzone mu w gru- 
pie, udział w zebraniach, ocena rocznej pracy towarzysza 
sporządzana przez kierownictwo grupy i rozliczen.e z pracy 
w miejscu zamieszkania dokonane przez egzekutywę POP. 
Wszystkie POP mają obowiązek dokonywania okresowego 
rozliczania członków i kandydatów partii z pracy w grupie 
i udzielania pomocy w prawidłowym rozwijaniu pracv par- 
tyjnej w terenie. Od zadań w grupie może zwolnić człon- 
ka partii jedynie KM na wniosek POP. 


TOW. GERARD MARCOR: Całokształtem prac związanych 
z grupami pracy terenowej w Zabrzu kieruje zespoł powołany 
przez egzekutywę KM. Natomiast pracą grup kierują rejono- 
we zespoły, którym przewodniczy I sekretarz KZ tzw wiodą- 
cego zasładu pracy. W skład rejonowezo zespołu wchodzą 
przewodniczący obwodowego komitetu FJN, sekretarz tereno- 
wej POP i przewodniczący grupy pracy terenowej. Rejono- 
wych zespołów jest w Zabrzu 9. Każdy zespół odbywa swe 
posiedzenia przynajmniej raz w miesiącu z udziałem przed- 
stawiciela zespołu miejskiego. 


Do zadań rejonowego zespołu należy ustalanie kierunków 
pracy polityczno-wychowawczej w środowisku, czuwanie 
nad prawidłową działalnością polityczną grup i terenowych 
organizacji społecznych, nadawanie politycznego kierunku 
pracy FJN, inicjowanie i rozwijanie szerokiej pracy polity- 
czno-wychowawczej i społecznej wśród ludności, a także ko- 
ordynowanie przedsięwzięć politycznych, społecznych i kultu- 
rulnych na swoim terenie. 


Zasięg działania grup odpowiada terenowi działania obwo- 
dowego komitetu FJN. Podobnie jak w Sosnowcu i Chorzo- 
wie, każdy członek i kandydat par(lii otrzymuje od swojej 
POP skierowanie do grupy pracy terenowej, następnie po- 
twierdzone i przekazywane macierzystej POP. Od zadań 
w grupach są zwolnieni tylko ci towarzysze, którzy już pełnią 
określone funkcje partyjne lub społeczne, nie zwalnia się 
ich jednak od uczestniczenia w zebraniach grup. 


TOW. JERZY NAPORA: Formv pracy zrup podpowiada Sa- 
mo życie i potrzeby określonego terenu. Głównymi metodami 
pracy są: aktywna pomoc organom władzy i organizacjom 
społecznym działającym w miejscu zamieszkania i powoła- 
nym do zaspokajania bytowych, socjalnvch i kulturalnvch 
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KW PZPR i WK ZSL w 


py towarzyszy z KD, KZ i 


potrzeb ludności, wpływanie na prawidłową prace tych orga- 
nizacji przez pracujących w nich członków partii, pobudza- 
nie inicjatywy społecznej wszystkich mieszkanców i organizo- 
wanie kontroli społecznej. 


TOW. STANISŁAW CHABROWSKI: W Sosnowcu grupy 
pracy terenowej zdały egzamin w okresie wielkich kampani 
orólnopolitycznych. Ale trzeba stwierdzić, że także w co- 
dziennej pracy wywiązują się należycie z nałożonych zadań. 
Opiekują się młodzieżą w miejscu zamieszkania. Z ich ini- 
cjatywy powstają koła Ligi Kobiet. Są inicjatorami oreaniza- 
cji Szkolenia partyjnego w hotelach robotniczych. Aktywnie 
wspołpracują z komitetami opieki społecznej. Ogranizują od- 
czyty i spotkania z ciekawymi ludźmi. 


TOW. GOŁDA: Mowimy dotychczas o pozytywach, ale wv- 
stępują też trudności. Pierwszą jest sprawa frekwencji na 
zebraniach grup. Uwzględniamy nieobecność osób chorvch, 
starszych, pracujących na zmiany; zdarza się, że członkami 
grupy są żona i mąż. a więc jedno z nich musi zająć się do- 
mem i dziećmi. To są sytuacje obiektywne. Nie można jednak 
godzić się z postawą wielu towarzyszy zajmujących kierowni- 
cze stanowiska, którzy uchylają się od pracy w grupach. 
Sądzimy, że prowadwne rozmowy z kadrą kierowniczą po- 
mogą tym towarzyszom w zrozumieniu ich postawy wobec 
pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. 

Następna trudność, której nieprzezwyciężenie może znie- 
kształcić zadania grup, to zbieranie przez nie ogromnej ilości 
rożnych wnioskow i postulatów. niekiedy b. drobnych, ae 
zaprzątających czas i energię ludzką. 


TOW. MARCOR: Pomoc grup w załatwianiu nawet drob- 
nvch spraw ludzkich wytwarza pozytywny nastrój w środo- 
wisku. A przecież właśnie zadaniem grup jest między innymi 
kształtowanie nastrojów politycznych i właściwych stosun- 
kow międzyludzkich w miejscu zamieszkania 


TOW. BOLESŁAW KŁOSEK: Gdvby grupy terenowe nie 
podejmowały drobnych interwencvjnych spraw, to i tak lu- 
dzie zmuszą je do tego. Kierownicy, zapraszani na zebrania 
grup, riechętnie na nie idą. gdyż właśnie tam mogą usłyszeć 
wiele krytycznych uwag o swej działalności. 

W okresie większych kampanii politycznych, kiedy w gru- 
pach skupia się duzo wniosków i postulatów ludności, w 
prezydium naszej MRN są orzanizowane dyżury odpowi:e- 


19 maja — % 


27 maja 1972 WOPP w Łodzi przepro- 
wadził szkolenie kierowni- 
ków powiatowych i miej- 
skich ośrodków propagandy 
partyjnej na temat kierow- 


przygotowania do akcji let- 
niej dzieci i młodzieży. 


zakresie rozwoju opieki POP zajmujących się or- 
zdrowotnej na wsi. "POGE: 2a 
ganizacją i opracowaniem 
informacji wewnątrzpar- 
* tyjnej. 
. : 20 maj Koszalinie 
Komisja Ekonomiczna = W 


KW w Łodzi dokonała ana- 
lizy rozwoju usług dla lud- 


ności w miastach woje- 
wódziwa. 

* 
W Komitecie Łódzkim 


odbyło się seminąrium gru- 


obradowało pienum KW 
poświęcone dalszemu do- 
skonaleniu form i treści 
partyjnego działania. 


22 maja. W Rzeszowie na 
naradzie sekretarzy propa- 
gandy KP omówiono ak- 
tuaine zadania pracy 
polityczno-propagandowej i 
społeczno gospodarczej oraz 


= 

Komisja Nauki i Oświa- 
tv KW w Rzeszowie oceni- 
ła przebieg kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w 
ZNP i dokonała analizy ru- 
chu służbowego nauczycie- 
I. 

23 maja. Aktvw partyjny 
w Gdańsku omowił aktual- 
ne problemy sytuacji mię- 
dzynarodowej oraz sprawy 
informacji. 


niczej roli partii w budow- 
nictwie socjalizmu oraz 
szkolenie sekretarzy KZ na 
temat „Stosunek partii ko- 
munistvcznej do religii i lu- 
dzi wierzących.” 

24 maja. Na posiedzeniu 
Komisji lIdeologiczno-Pro- 
pigeandowej KW w Pozna- 
niu omówiono rozwój kul- 
tury w Wielkopolsce. 


% 


W Zielonej Górze odbyła 
się narada sekretarzy pro- 


dzialnych pracowników przy tzw. telefonach interwencyj- 
nych. 

Efekiem podejmowania drobnych ludzkich spraw przez 
grupy jest odciążenie Komitetu Miejskiego ed nadmiaru 
różnych skarg i interwencji. Warto też nadmienić, że grupy 
wspołdziałają z zespołem KM do spraw skarg i zażaleń 
oraz z Miejską Komisją Kontroli Partyjnej. Grupy udzielają 
dużej pomocy komisjom KM. 


TOW. NAPORA: W Zabrzu praca grup jest oparta na 
rocznym planie zatwierdzonym na ogólnym zebraniu grupy. 
Zebrania ogólne są zwoływane w miarę potrzeby, nie rza- 
dziej jednak niż raz na kwartał. Natomiast kierownictwo gru- 
py Zbiera się raz w miesiącu. Raz w tygodniu organizowane 
są dyżury członków grupy, w czasie których przyjmowane 
są wn:osk:, postulaty itp. 


Do grup zwracają s.ę zakładewe organizacje partyjne o opi- 
niowanie osob ubiegających się o przyjęc.e do partii, a nawet 
o opinię kandvdata do awansu zawodowejo. Jake sekretarz 
KZ nie wvobrażam sobie pracy bez powiązania zakładowej 
erzanizacji partyjnej a pracą grupy w miejscu zamieszkania. 

Trzeba jeszcze wspomnec, że w działalności grup pracy 
terenowej wviasta zaanzażowany aktvw. U nas na szcze- 
golne wyróżnienie zastunują tacy towarzysze, jak Włady- 
sław Lepak, Antoni Najda z Huty „Zabrze”, Jerzy Kobela 
i Józef Riobusiński z kopalni „Makoswwy”, Stanisław Kwie- 
ciński z kopalni „Ros.tinica" i wielu innych. 


TOW. GOŁDA: W S+snowcu grupy zbierają się raz — dwa 
razy w mies.ącu oraz z okazji różnych świąt państwowych 
1 recznie. Często grupy orzanizują zebrania otwarte. Dobre 
przygotowanie zebran.a daje gwarancję. że ludzie będą chęt- 
nie w nim ucze! niCcZYĆ. 


Grupy są dobrą szkołą partyjnej roboty. Towarzysze pra- 
cując aktywnie w teienie przestają być „8-godzinnymi człon- 
kami parti” — tylko w zakładzie pracy. I u nas można 
wymienić wielu wyrozniających się towarzyszy, np. Włady- 
sław Szotrowski z kopalni „Sasnowiec”, Henryk Pites z 
Wwvtworni Maszyn Gorniczych, Tadcusz Solarz z kopalni 
„N.wka-Medrzejow”, Jerzy Hertes ze Zjednoczenia Szklar- 
skiego, Józef Sulkowski z kopalni „Milowice” i wielu innych. 

Z naszych dotychczasowych doswiadczeń nasuwa się kilka 
wniosków, a manowicie: aby grupa dobrze działała, na jej 
przewodn.czącego powinien być wybrany towarzysz cieszący 
sę w Środowisku autorytetem i zaufaniem. Instancje partvjne 
powinny rzetelnie informować kierownictwa grup o sytuacji 


wvch pośw:iecono aktual- 
nym spraw.am międzynaro= 


par«.ndv KP, na ktorej 
Anewieno problemy ak- 


gospodarczej miasta 1 zadaniach wynikających s uchwał 
partii. Potrzebna też jest większa opieka i kontrola ze strony 
macierzystych POP. Sprawa uprawnień grup oraz instrukcja 
w sprawie wyborów wymaga ujednolicenia I ogólnych wy- 
tycznych. Widzę także konieczność powołania na szczeblu 
wojewódzkim zespołu do spraw grup, który zajmowałby się 
wymianą doświadczeń : nadawał ogólny kierunek pracy. 


TOW. HRYCAJ: W Chorzowie wytyczne w sprawie orzani- 
zacji i pracy grup, nim zostały zatwierdzone przez egzekuty- 
wę KM, były przedmio:em konsultacji i dyskusji we wszyst- 
kich POP i grupach terenowych. Naszym zdaniem są one 
dokumentem prawidłowo określającym strukturę grup, cele, 
zadania i sposoby ich realizacji. Pragnę również podkreślić, 
że dzięki grupom instancja partyjna dobrze się orientuje 
w potrzebach terenu. 


Nakreślony na VI Zjeździe program rozwoju kraju wymaga 
maksvmalnej mobilizacji społeczeństwa. Na członkach partii 
spoczywa obowiązek przodowania, inicjatywy i aktywności, 
tworzenia atmosfery zaufania i poparcia dla społeczno-gospo- 
darczych zamierzeń. Z wypowiedzi towarzyszy z Sosnowca, 
Zawiercia i Chorwwa wynika, że członkowie partii w tych 
miastach ponoszą pełną odpowiedzialność za realizację poli- 
tyki partii, w sposób przemyślany i umiejętnv spełniając 
tę rolę nie tylko w zakładzie, ale również w środowisku, w 
którym żyją, mieszkają i odpoczywają. Z tych doświadczeń 
warto skorzystać wszędzie tam, gdzie dotychczas ta forma 
terenowezo działania partyjnego nie została podjęta. 


BARBARA DUBIŃSKA 


Ukazał się numer specjalny „Zeszytów Teoretyczno- 
-Politycznych” pł. „Z problematyki społecznej krajów s0- 
cjalistycznych”. Jest to zestaw artykułów z bratniej prasy 
oraz z prasy zachodniej poświęcony wybranym zagadnie- 
mom socjalnym europejskich krajów socjalistycznych. 


Obejmują one różne aspekty rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, w szczególności przemian w strukturze 


socjalnej, społecznych następstw rewolucji naukowo- 
-technicznej, problemu demokracji socjalistycznej, pań- 
stwa, partii — w kontekście sterowania procesami spo- 
łecznymi w krajach socjalizmu. 


„ czasowy przebieg kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej 


tuadlnej sytuacji międzyna- 
rodowej oraz biezące zada- 
napartvjne. 


* 
FE ssekutyvwa Kw w 
Szczecinie spotkała sie z 
dzźzenn.kurzanu sZCZeCiŃ- 


skhurm, W sprawie pracy in- 
stancji po VI Zjezdzie oraz 
rożwoju  spoleczno-geośspo- 
durczeżo województwa. 


* 


W Krakowie narudę | se- 
k'e' rzy KP, KM KDiKZ 
p udz.ałem aktywu ZSL SD 
i orwan "AC]! mił utzieza- 


dow ym. 


* 


Komisja do Spraw WyY- 
Miaru Sprawiedli wości, 
Bezpieczeństwa i Porządku 
Publicznego KW w tŁedai 
omowiła problemy polityki 
karnej wobec przestępstw 
gospodanczych. 


35 maja. W Łodzi obra- 
dowało pienum KW pe- 
świecone probiemom  go- 
spodarki ziemią oraz kie- 
runkom działana na lwa 
1952 —1940. w plenum 
uczestniczył zastępca człen- 
ka Mura Politycznego, se- 
kretaurz KC tow. Kasimiercz 
Rarcikowski. 


w Olsztynie obradowało 
plenum KW, ktore zatwier- 
dziło program rozwoju tu- 
rystyki. 


26 maja. Na naradzie se- 
kretarzy ekonomicznych 
KP i KD we Wrocławiu 
omówiono realizację pla- 
now gospodarczych  prze- 
mysłu oraz zudunia akty- 
wizacji eksportu. 


k 


Kom'sia do Spraw We- 
wnątrzpartyjnych KW w 
Bydęoszczy oceniła dotych- 


w związkach zawodowych, 
zapoznała się z przebiegiem 
realizacji wniosków przed- 
zja4dowych oraz omowiła 
niektóre zagadnienia zwią- 
zane z umocnieniem Szere- 
gkow partyjnych. 

27 maja. Na naradzie I se- 
kreturzy KP, KM w Rzue- 
szewie omowiono działal- 
ność partii na wsi oraz rea- 


lizację bieżących planow 
zoapodarczych. 

* 
W Kemilecie tLodrkim 


odbyła się narada pracow- 
ników aparatu partrjnego 4 
kerowniczezo aktvwu po9- 


Kilka refleksji i propozycji 
na temat kadr partyjnych 


STANISŁAW GĄCIARZ 
Przewodniczący WKKP W Krakowie 


Od Redakcji: wypowiedź poniższą. 


traktujemy jako pierwszą na naszych 


łamach na temat doboru pracowników de aparatu partyjnego. Problem jednak 
jest o wiele szerszy. Chodzi także o określenie roli pracowników aparatu par- 
tyjnego w całokształcie pracy partyjnej, ich pozycji wobec organizacji partyj- 


mych i tewarzyszy działających w administracji państwowej eraz 


gospedar- 


czej, ich pracy wewnątrz instancji i na zewnątrz. ZABEASZAMY więc maszych 
Caytelników de wypowiedzenia się na ie tematy. 


polityce kadrowej szczególne 

miejsce musi zajmować prob- 
lem aparatu partyjnego, od którego ob- 
sady zależy w dużym stopniu umacnia- 
nie kierowniczej roli partii i jej właści- 
we funkcjonowanie. Dlatego dotychcza- 
sowe kryteria doboru kadr partyjnych 
należy zaostrzać, uwzględniając przede 
wszystkim związek z ideologią partii 
marksistowskiej; ideowość komunisty- 
czną i klasową pryncypialność; ofiar- 
ność, oddanie i inicjatywę w pracy par- 
tyjnej; więź z klasą robotniczą i ludź- 
mi pracy oraz umiejętność ich pozyski- 
wania dla sprawy partii; dążenie do 
pogłębiania wiedzy zawodowej i ideo- 


KRONIKA PARTYJNA 


litycznego poświęcona węz- 
łowym problemom pracy 


wo-politycznej. W aparacie partyjnym 
pracują towarzysze przeważnie ze śred- 
nim lub wyższym wykształceniem. 
Wśród tych ostatnich jest stosunkowo 
dużo absolwentów różnych kierunków 
humanistycznych z uniwersytetów i 
szkół pedagogicznych, następnie szkół 
ekonomicznych i rolniczych. Moim zda- 
niem za mało w stosunku do potrzeb 
jest absolwentów szkół technicznych. 
Pracownicy aparatu partyjnego po- 
trafią na ogół opracowywać dobre ana- 
lizy gospodarcze, oceniać ludzi i zjawi- 
ska, ale często brak im umiejętności 
rozmowy z ludźmi, umiejętności trafia- 
nia do ludzi żywym słowem, dobierania 


27 maja — 


3 czerwca 1972 | 


%* %* 


właściwych argumentów. Bez tej umie- 
jętności trudno jest prowadzić w pełni 
efektywną pracę partyjną. Dlatego też 
od kandydatów do pracy w aparacie 
partyjnym należy wymagać zdolności 
agitacyjnych i daru przekonywania oraz 
umiejętności wytwarzania właściwej 
atmosfery społecznej i politycznej wśród 
ludzi pracy wszystkich środowisk. 


Wysuwanie kandydata, zwłaszcza na 
kierownicze stanowisko w aparacie par- 
tyjnym, musi być poparte — niezależ- 
nie od jego walorów ideowo-moralnych 
i politycznych — pozytywną oceną i ak- 
ceptacją przez te środowiska społeczne 
i zawodowe, w których będzie on dzia- 
łał i realizował politykę partii. Unikać 
zatem należy proponowania kandyda- 
tów nie znanych lub mało znanych w 
powiecie, dzielnicy lub środowisku. 


Ważnym celem polityki kadrowej jest 
zapewnienie systematycznege dopływu 


"do aparatu partyjnego przodujących ro- 


botników, ludzi młodych oraz kobiet, 
których w aparacie partyjnym jest tak 
mało. 


Podstawowym żródłem doboru kan- 
dydatów do aparalu są wielkie zakłady 
przemysłowe, rolne i inne. Chodzi tu © 


30 maja. Na naradzie 
sekretarzy organizacyjnych 
KP i KM w KW w Łodzi 
omówiono zadania na wsi 
oraz oceniono dotychczaso- 
wy przebieg rozmów indy- 


łódzkiej organizacji partyj- 
nej. 


% 


W Lublinie obradowało 
plenum [KW poświęcone 
efektywności przemysłu w 
świetle uchwały VI Zjazdu 
partii. 


29 maja. Aktualne pro- 
blemy pracy masowo-poli- 


Węzłowe problemy pracy 
polityczno-propagandowej 


w zakładach  przemysło-. 


wych były tematem woje- 
wódzkiej narady aktywu 
propagandowego w Krako- 
wie. 


30 maja. W Bydgoszczy 


i są ; obradowało plenum KW 
tycznej instancji i organi- aa dnia 
zacji partyjnych były te-  PoŚwięcone zaga nieniom 
matem narady sekretarzy Postępu technicznego w 


propagandy KP w Opolu. 


przemyśle. 


Komisja Rolna KW w 
Krakowie dokonała kontro- 
li realizacji programu in- 
tensyfikacji użytków  zie- 
lonych. 


% 


Z udziałem kierownictw 
KW z Gdańska, Łodzi, Byd- 
goszczy, Koszalina i Szcze- 
cina odbyło się posiedzenie 
Komitetu Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego na te- 
mat więzi wojska ze spo- 
łeczeństwem. 


widualnych z kadrą kie- 
rowniczą. 


30 maja — 15 czerwca, 
We wszystkich wojewódz- 
twach obradował aktyw 
partyjno-gospodarczy na 
temat dalszego rozwoju 
produkcji rolnej. 


31 maja. W. Szczecinie 
obradowało wspólne  po- 
siedzenie plenarne KW 


PZPR i WK ZSL poświę- 
cone zadaniom rolnictwa. 
W obradach uczestniczył 


wysoko kwalifikowaną kadrę robotni* 
ków, inżynierów, techników, ekonomi- 
stów itp. Innym źródłem doboru powin- 
no być szkolnictwo wyższe, placówki 
naukowo-badawcze i oświatowe oraz or- 
ganizacje młodzieżowe i społeczne. Kan- 
dvdaci ci powinni jednak doświadczenie 
polityczne zdobywać jako aktyw funk- 
cyjny w organizacjach i instancjach 
terenowych, komisjach problemowych i 
zespołach środowiskowych, wypełniając 
kontrolne zadania w różnych akcjach 
politycznych i propagandowych organi- 
zowanych przez partię lub organa pań- 
stwowe. W ten sposób aktyw ten zosta- 
nie sprawdzony i zaliczony do rezerwy 
kadrowej instancji. Te z kolei zadbają 
o jego szkolenie według specjalnego pro- 
gramu, okresowo oceniając poszczegól- 
nych towarzyszy z punktu widzenia ich 
rozwoju intelektualnego i politycznego, 
a także zaangażowania się w budowni* 
ctwo socjalizmu. 

Praktyka taka zapewni właściwy do- 
bór i skład socjalny kadry partyjnej, 
przyczyni się również do ściślejszego 
powiązania instancji z działalnością je- 
dnostek gospodarczych i administracyj- 
nvch, a także całych środowisk. Towa- 
rzysze pracujący w aparacie partvj- 
nvm muszą umieć korzystać z konsul- 
tacji fachowców. skupionych w komi- 
sjach problemowych. Są to wymogi nie- 
zbędne dla budowania sobie i partii 
autorytetu, dla skuteczniejszego działa- 
nia i oddziaływania PZPR. Na stano- 
wiskach instruktorów powinni znaleźć 
się towarzysze mający wspólny język 
i umiejętność rozmawiania z ludźmi 
pracy. znający ich problemy. Pracownik 
aparatu partyjnego powinien wykazy” 
wać dużą inicjatywę, odwagę w wypo- 
wiadaniu własnych sądów i opinii, od- 
znaczać się wysoką odpowiedzialnością 
i konsekwencją w działaniu, pracowito- 


ścią i uczciwością, umiejętnością publi- 
cznego wastępowania oraz logicznego i 
precyzyjnego formułowania myśli, 
skromnością, a nade wszystko zachowy” 
waniem pełnej zgodności słów i czynów. 


System szkolenia partyjnego powinien 
być zróżnicowany w stosunku do kadr 
kierowniczych, kadry instruktorskiej i 
rezerwy kadrowej, a także pod wzglę- 
dem zainteresowań i problematyki pra- 
cy w instancjach partyjnych. W tej 
dziedzinie spore i dobre doświadczenia 
ma instancja wojewódzka w Krakowie. 

Formy szkolenia mogą być różne. W 
instancjach powiatowych powinien być 
prowadzony system samokształcenia, 
lektoratów oraz wymiany poglądów i 
doświadczeń na temat działania partii 
w różnych środowiskach. Pewne do- 
świadczenia w tej dziedzinie ma Komi- 
tet Dzielnicowy Stare Miasto w Krako” 
wie. Odnosi się to do aparatu, sekreta- 
rzy KZ i POP oraz aktywu w komisjach 
problemowych i środowiskowych nasze- 
go Komitetu. | 

Sprawą ściśle wiążącą się z całym sy- 
stemem przygotowania i szkolenia ka- 
drv partyjnej jest jej awans społeczny 
i zawodowy. Pracownicy aparatu par” 
tvjnego muszą mieć takie kwalifikacje 
zawodowe, które by ułatwiały im przej- 
ście do innej pracy lub umożliwiały 
powrót do dawnego zawodu. 

Każdy pracownik powinien bvć o- 
piniowany raz do roku, a do lat trzech 
mieć ókreśloną dalszą drogę i perspe- 
ktvwę awansu w pracy partyjnej lub 
powrotu do pracy zawodowej z uwzglę* 
dnieniem awansu. który mógł uzyskać 
pracując nieprzerwanie w danvm za- 
kładzie pracy. Może być również inna 
forma awansu, a mianowicie stworze- 
nie możliwości dalszej nauki. Jest to 
„problem z punktu widzenia wym:any 


towano o kierunkach roz- Na 


kadr partyjnych dotąd nie rozstrzy- 
gnięty. Jedno jest pewne, że zbyt długi 
staż pracy na tym samvm stanowisku 
w aparacie partyjnym rodzi niebezpie- 
czeństwo rutyny. Do tego nie można 
dopuścić i w porę temu trzeba przeciw- 
działać, zapewniając przepływ kadr par- 
tyjnych zarówno między instancjami, 
jak też między instancjami a aparatem 
rad narodowych, przemysłem, rolnict- 
wem, oświatą itp. 


Przedstawiłem garść refleksji j pro- 
pozycji, nie ujmując kompleksowo za- 
gadnienia. Problem doboru kandvdatów 
do aparatu partyjnego podjąłem dla- 
tego, że był on po VII Plenum KCi na- 
dal jeszcze jest przedmiotem zaintere- 
sowania zarówno członków partii, jak 
też szerokich kręgów społeczeństwa, 
które także przez prwzmat polityk: ka- 
drowej ocenia funkcjonowanie naszej 
partii. Realizacja uchwały VI Zjazdu 
partii zależy przede wszystkim od oso- 
bistego zaangażowania kadr, w tym 
głównie partyjnych. od ich przygotowa- 
nia zawodowego, umiejętności oddziały- 
wania na środowiska, żarliwości ideo- 
wej oraz nieskazitelnej postawy etycz- 
no-moralnej. Z tych względów zachadzi 
potrzeba wypracowania efektywniejszej 
koncepcji polityki kadrowej w instan". 
cjach partyjnych wszystkich szczebli. 


naradzie sekretarzy 


zastępca członka Biura Po- 
litvcznego. sekretarz KC, 
tow. Kazimierz Barcikow- 
ski. 

* 


W Lublinie na naradzie 
sekretarzy organizacyjnych 
KP omówiono aktualne 
problemy pracy partyjnej 
na wsi i dokonano oceny 
rozmów z kadrą kierowni- 
czą. 

2 czerwca. W Zielonej 
Górze odbvła się narada se- 
kretarzy komitetów zakła- 
dowvch partii i dvrekto- 
rów czołowych zakładów 
pracy. 


* 


W Gdańsku na wspólnym 
posiedzeniu Komisji Rewi- 


zvjnej i Komisji Wewnątrz- 
partyjnej KW. w ktorvm 
uczestniczyli sekretarze or- 
ganizacyjni KP. omówiono 
nowe zasadv obliczania wy- 
sokości składek członkow- 
skich oraz nowo wprowa- 
dzoną dokumentację dla 
osób wstępujących do par- 
til. 


* 


Komisja Kultury KW w 
Gdańsku wspólnie z komi- 
sją kultury WRN i WRZZ 
przedyskutowała projekt 
programu rozwoju kultury 
do 1980 r. 


%* 


Na posiedzeniu Komisji 
Rolnej RW w Opołu dvsku- 


woju gospodarki: uspołecz- 
nionej w rolnictwie. 


* 


W Krakowie rozpoczęło 
się tveodniowe seminarium 
dla przewodniczących i wi- 
ceprzewodniczących KKP. 


% 


W Kielcach obradowała 
Komisja Oswiatv i Kulturv 
KW na temat kształcenia 
zawodowege nauczycieli 
oraz programu  popraww 
warunków mieszkaniowych 
nauczycieli. 


* 


organizacyjnych KP i KD 
w Szczecinie omówiono 
sprawę umocnienia i roz- 
woju partii, nowe zasadv 
opłacania składek  człon- 
kowskich oraz dotvchczaso- 
wv przebieg rozmów z kad- 
rą kierowniczą. 


3 czerwca. Zastępca 
członka Biura Politvcznego 
KC. I sekretarz KW w Ka- 


towicach tow. Zdzisław 
(arudzień uczestniczył w 
uroczystościach 750-lecia 


Mikołowa i odwiedził zało- 
gi hut „Baildon” i „Flo- 
rian'. 


* 


W Olsztynie odbvła się 
narada sekretarzy organi- 
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JÓZEF GRUSZKA 
Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Opolu 


P atriotyzm ziemi opolskiej Jest szczególnego rodzaju. Jest 
on splotem wielowiekowej walki o polskość pod narodo- 
wym I klasowym uciskiem niemieckich książąt i kapitalistów 
z ponad Ćwierćwieczem budownictwa nowej rzeczywistości 
w Polsce Ludowej. Jedność narodowych | klasowych haseł, 
głoszonych w programie Polskiej Partii Robotniczej i przynie- 
sionych nad Odrę razem z wolnością, odpowiadała starym, 
patriotycznym tradycjom tej ziemi, na której Polska jednocząca 
Połaków w piastowskich granicach zawsze wyobrażana była 
jako sprawiedliwa Polska Ludu. Jest to więc naturalna więź 
starych i nowych tradycji patriotycznych. stanowiących bezcenny 
duchowy fundament integracji, która w złożonych warunkach 
Opolszczyzny nie od razu i nie zawsze przebiegała bez za- 
kłóceń, ale polityka partii uczyniła ten proces integracji nieod- 
wracalnym, zespalając mieszkańców Opolszczyzny w pracy dla 
wspólnego dobra, dla budowy socjalizmu. 


Mówią o tym fakty i czyny 28 lat Polski Ludowej, mówi o tym 
praca i działalność dnia dzisiejszego. Słowa towarzysza Gierka 
na centralnej naradzie aktywu partyjnego w czerwcu br., wska- 
zujące na twórcze możliwości patriotyzmu ludzi pracy, znajdują 
na Opolszczyźnie dobitne potwierdzenie. W patriotyzmie, który 


KRONIKA PARTYJNA 


zacyjnych KP poświęcona 
umacnianiu roli komitetów 
gromadzkich oraz przygoto- 
waniom do kampanii spra- 
wożdawczo-wyborczej w 
POP. 


%* 


Nad problemami dalszego 
rozwoju czytelnictwa prasy 
obradował Zespół do Spraw 
Propagandy Masowej KW 
w Rzeszowie. 


* 


Komisja Wymiaru Spra- 
wiedliwości i Porządku Pu- 
blicznego KW w Poznaniu 
oceniła pracę komisji poża- 
rowo-technicznych w  za- 
kładach przemysłu kluczo- 
wego. 


* 


Sprawom poprawv stylu 
pracy wiejskich POP oraz 
zadaniom KG poświęcono 
naradę sekretarzy organi- 
zacyjnych KP w Rzeszowie. 

4 czerwca. W Stołecznym 
Osrodku Propazandy Par- 
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w obecnej polityce partii znajduje nowe ideowe bodźce I nowe 
możliwości tworzenia, tkwią najważniejsze źródła wysiłków i dą- 
żeń do maksymalnego przekroczenia wytycznych zadań go- 
spodarczych w przemyśle | rolnictwie. W trakcie prac nad 
określeniem zadań planu $-letniego propozycje resortów, za- 
kładające dla woj. opolskiego 3 proc. roczne tempo wzrostu, 
— gdyż dotychczasowy poziom wydajności opolskiego przemy- 
słu i rolnictwa uznano za wysoki — zostały w zainicjowanej 
przez partię kampanii uruchamiania rezerw podniesione do 7 
proc, Sześć miesięcy tego roku dowiodło, że nie rzucano słów 
na wiatr: ponad dwukrotnie zwiększone zadania są pomyślnie 
realizowane. Jest to rezultat wspólnych wysiłków klasy ro- 
botniczej, kadry technicznej i kierownictw zakładów. a zarazem 
dowód, że klasa robotnicza dobrze rozumie sens polityki partii. 
Odpowiada to również najdawniejszym pragnieniom i ambicjom, 
aby wymarzoną Polskę czynić codziennie bogatszą i piękniej- 
szą. Dynamiczny rozwój kraju, widoczne znaczne postępy we 
wszystkich dziedzinach przyczyniają się do jeszcze mocniej- 
szego zespalania klasy robotniczej i całego społeczeństwa z par- 
tią i jeszcze bardziej umacniają przekonanie, że cele wytyczone 
przez VI Zjazd zostaną wspólną pracą pomyślnie zrealizowane. 


Zarazem istnieje świadomość, że zadania nie są proste ani 
łatwe i wymagają rozwiązywania wielu trudnych problemów 
dziś i jutro. Wiele ważnych dla województwa zakładów wymaga 
modernizacji maszyn i urządzeń produkcyjnych. Jest to dla 
opolskiego przemysłu sprawa centralna. Główna droga dalsze- 
go, jeszcze bardziej dynamicznego rozwoju przemysłu to u nas 
nie budowa nowych zakładów, nie nowa kubatura, lecz nowe 
maszyny, nowe urządzenia. 


Zbyt wolno i nierównomiernie zachodzą pożądane zmiany 


3 czerwca — plenarne posiedzenie 


14 czerwca 1972 


tyjnej wręczono 123 świa- 
dectwa absolwentom Szko- 
ły Aktywu Robotniczego. 


5 czerwca. W Wojewó- 
dzkim Osrodku Propagan- 
dy Partyjnej w MKatowi- 
cach rozpoczęło się szkole- 
nie aktywu robotniczego z 
zakładów . przemysłowych 
wojewodztwa, objętych 
bezpośrednim _zaintereso- 
waniem KC. 


Z udziałem  przewedni- 
Czącego CKRP tow. Ste- 
fana Misiaszka odbyło się 


WKKP w Opolu poświęco- 
ne analizie postaw aktvwu 
partyjno-gospodarczego w 
toku realizacji uchwały VI 
Zjazdu. . 


6 czerwca. Na naradzie 
I sekretarzy KP i KD w 
Szczecinie omówiono bieżą- 
ce zadania wynikające z 
realizacji planu 5-letniego 
oraz problemy wewnątrz- 
partyjne. 


2 czerwca. W Białymsio- 
ku Komisja Rolna KW 
obradowała na temat bazy 
paszowej, ochrony roślin, 
uregulowania własności go- 
spodarstw rolnych oraz 
właściwego wykorzystania 
zaniedbanych i słabo zago- 
spodarowanych użytków 
rolnych. 


w wewnętrznym, społecznym życiu zakładów. Robotnicy, z któ- 
rymi obecnie znacznie częściej niż poprzednio rozmawiamy 
o nurtujących ich sprawach — po prostu szukamy bezpośred- 
nich, niejako nieoficjalnych kontaktów — często mają wątpiiwo- 
ści co do słuszności i sprawiedliwości w przyznawaniu premil 
i nagród, a nie zawsze mają możliwości zgłoszenia swych za- 
strzeżeń. W niektórych zakładach są opory przed publikowa- 
niem propozycji premii I nagród, bywa, że listy wywiesza sią 
na krótko, aby ograniczyć I utrudnić zgłaszanie uwag. Są prze- 
"jawy niechęci do udzielania załogom niezbędnych informacji 
i wyjaśnień w istotnych sprawach wewnątrzzakładowych. Bardzo 
to razi poczucie godności robotnika, który jest wrażliwy na tego 
rodzaju zjawiska, i to nie tylko ze względów osobistych, lecz 
także i przede wszystkim przez wzgląd na stosunki, jakie po- 
winny panować w socjalistycznej Polsce. 


Tradycyjne dla Opolszczyzny jest dość powszechne zamiło- 
wanie do porządku i solidności, dlatego istniejąca w kraju 
atmosfera ożywienia, racjonalnego porządkowania gospodarki 
l systemu rządzenia spotyka się z głębokim uznaniem, zado- 
woleniem i poparciem. 


O samopoczuciu mieszkańców Świadczy wymownie wielki ruch 
wokół budownictwa domków jednorodzinnych. Rady narodowe 
nie nadążają z załatwianiem podań w tych sprawach. Należy 
dodać. że przy dużym rozdrobnieniu rolnictwa w niektórych 
powiatach i dużej liczbie tzw. robotników-chłopów każdy ka- 
wałek gruntu jest u nas starannie i intensywnie zagospodaro- 
wany, a wydajność i dochodowość rolnictwa wysoka. 


Oczywiście bardzo duży oddżwięk w patriotycznej opinii ziemi 
opolskiej mają wydarzenia w polityce międzynarodowej, 
a zwłaszcza ostatnie — wejście w życie układów zawartych 
przez Polskę I Związek Radziecki z NRF. moskiewskie | war- 
szawskie rozmowy z prezydentem USA, aktywne uczestnictwo 
Polski w politycznej ofensywie państw socjalistycznych na are- 
nie międzynarodowej, w normalizacji sytuacji w Europie. 


Co się tyczy wejścia w życie układu między Polska a NRE 
wraz z układem między Związkiem Radzieckim a NRF, ludzie 
powszechnie mówili: „Nareszcie!' Podcięte zostały skutecznie 
korzenie rozmaitych spekulacii, jakie snuto w NRF wokół układu 
z Polską. Całkowite zamknięcie sprawy prawno-międzynarodo- 
wego uznania granicy na Odrze i Nysie przyjęte zostało z głę- 
boką satysfakcją. 


W tym roku bardzo uroczyście obchodziliśmy rocznicę Ill 
Powstania Śląskiego. Był to zarówno hołd złożony ludziom 
i sprawie za którą przelewali krew, jak manifestacja powszech- 
nej świadomości, że to program polityczny naszej partii zwró- 
cił macierzy i zespolił z nią jej stare ziemie. że polityka partii 
zapewniła Polsce trwałe bezpieczeństwo, że służyć Polsce 


to znaczy oddawać wszystkie siły dla przyspieszenia rozwoju : 


kraju. 


9 czerwca. W Opolu od- wizyjna. Omówiono  in- 


KC, I sekretarza KW tow. 


W czasie inspirowanej 
przez KM PZPR w Pabia- 
nicach kontroli stanu za- 


bezpieczenia zakładów pra- 


cy — na 25 kontrolowa- 


nych obiektów aż w 22 u-. 


jawniono poważne uchybie- 
nia i braki. Stwierdzono, że 
w niektórych zakładach 
wystąpiły inne braki niż te, 
na które zwrocono uwagę 
podczas poprzedniej kon- 
troli. Świadczy to o tym, 
że usuwane są tylko te bra- 
ki, które ujawnia kontrola, 
nie ma natomiast własnej 
inicjatywy zakładu w u- 
jawnianiu i likwidacji za- 
niedbań. Wygląda na to, że 
administracja specjalnie o- 
czekuje na komisje, aby za 
nią wykonały robotę. 

Na plenum KM, na któ- 
rym zapoznano instancje z 
wynikami kontroli, jak też 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


v Pienum KC PZPR. Podsta- 
wowe dokumenty i materiały 
— 6 zł: 

A. Podgórecki (red.) — Socjo- 
technika — style działania — 
56 zł; 


Z_ listów do redakcji 


na naradzie sekretarzy KZ 
i POP podkreślono raz jesz- 
cze, że za stan zabezpiecze- 
nia obiektu przemysłowego 
odpowiada administracja 
zakładowa. Ponadto spra- 
wy związane z zabezpiecze- 
niem obiektów przemysło- 
wych powinny być analizo- 
wane przez zakładowe or- 
ganizacje partyjne przy- 
najmniej raz na pół roku, 
a wobec winnych zaniedbań 
powinny być wyciągane 
wnioski partyjne i admi- 
nistracyjne. Wobec marno- 
trawstwa, braku odpowie- 
dzialności i zanieibań w 
zabezpieczeniu zakładów 
pracy organizacje partyjne 
powinny zajmować stano- 
wisko bezkompromisowe. 


JAN MICHAŁOWSKI 
Pabianice 


S. Dziamski — U źródeł mark- 
sSistowskiej filozofii nauk spo- 
łecznych w Polsce — 45 zł; 

L. Królikowski — Wybór pism 
— 80 zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWK 


A. F. Grabski — Or:entacje 


polskiej myśli historycznej — 
50 zł; 


R. Palacz (red) — Filozotia pol- 
Ska XV wieku — 45 zł; 

J. Legowicz — Filozofia — 460 
7.Ł. 


We Wrocławiu zorganizo- 


była się narada kierowni- 
ków wydziałów KW i 
PWRN na temat przyspie- 
szenia rozwoju regionu. 


* 


Narada I sekretarzy KM 
| KP w Lublinie bvła po- 
święcona omówieniu ak- 
tualnyvch zadań pracy par- 
tyjnej. 

13 czerwca. W Poznaniu 
obradowało plenum KW w 
sprawie rozwoju  socjali- 
stycznej kultury w Wielko- 
polsce. 


* 


W Rzeszowie obradowała 
Wojewódzka Komisja Re- 


strukcję Sekretariatu KC w 
sprawie wysokości i zasad 
obliczania składek partyj- 
nych oraz wnioski z kon- 
troli we wszystkich powia- 
tach województwa. 


* 


W Olsztynie na  posie- 
dzeniu Wojewódzkiej Ko- 
misji Porozumiewawczej 
Partii i Stronnictw Poli- 
tycznych omówiono aktual- 
ne problemy współpracy 
międzypartyjnej. 


14 czerwca. Pod  prze- 
wodnictwem zastępcy 
członka Biura Politycznego 


Zdzisława Grudnia obrado- 
wało plenum KW w Kato- 
wicach poświęcone dalsze- 
mu doskonaleniu działalno- 
Ści partyjnej w zakładach 
pracy. 


3 


Wydział Rolny KW w Po- 
znaniu zorganizował w Rol- 
niczym Rejonowym Zakła- 
dzie Doświadczalnym w 
Sielinku trzydniową kon- 
ferencję dla pracowników 
tego Wydziału i sekretarzy 
rolnych KP. 


* 


wano naradę sekretarzy 
komitetów zakładowych 
partii z wielkich przedsię- 
biorstw przemysłowych. 
Uczestniczyli w niej rów- 
nież sekretarze ekonomicz- 
ni KP i KD. Tematem na- 
rady była ocena wykonania 
zadań ekonomicznych oraz 
najbliższe zadania organi- 
zacji partyjnych. 
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Odpowiadamy 
wyjaśniamy 
radzimy 


PYTANIE: Czy przeciętną wyso- 
kość miesięcznej składki partyjnej za 


rok poprzedni ustala się dla wszystkich 


członków partii, a jeśli nie, te kogo 
to dotyczy? 


ODPOWIEDZ: Zasada ta dotyczy 
tych członków partii (robotników i pra- 
cowników umysłowych), którzy otrzy- 
mują co miesiąc wynagrodzenie w róż- 
nej wysokości, zależnie od wykonywa- 
nej normy, premii okresowej itp. Cho- 
dzi o to, by uniknąć obliczania co mie- 
siąc składki partyjnej, której wyso- 
kość też byłaby różna. 


Przy ustalaniu raz na rok wysokości 
składki partyjnej na podstawie prze- 
ciętnych miesięcznych zarobków netto 
w roku poprzednim — członek i kan- 
dydat partii przez następny rok płaci 
składkę w określonej, stałej wysokości. 
Jesli w danym roku kalendarzowym 


W sprawie obliczania 
wysokości składek partyjnych 


Po opublikowaniu instrukcji Sekretariatu KC „W sprawie wyso- 


kości i zasad obliczania składek partyjnych” napłynęły pytania 


i prośby o wyjaśnienie niektórych spraw szczegółowych. Odpowiedzi 


udzielamy po konsultacji z Wydziałem Organizacyjnym KC. 


jego zarobki zwiększą się lub zmniejszą, 
różnica ta zostanie uwzględniona w 
roku następnym. Ponieważ instrukcja 
Sekretariatu KC weszła w życie od 
1 lipca br. — wysokość miesięcznej 
składki partyjnej na II półrocze 19%2 r. 
oblicza się na postawie przeciętnych za- 
robków miesięcznych za rok 1971. 


PYTANIE: Jak obliczać składkę 
partyjną towarzyszom, którzy w ciągu 
I i II półrocza zmienili lub zmienią 
miejsce pracy? 


ODPOWIED Z: Towarzyszom, 
którzy zmienili miejsce pracy w ciągu 
I półrocza, należy obliczać wysokość 
składki partyjnej na II półrocze br. na 
podstawie średnich zarobków miesięcz- 
nych za roczny okres zatrudnienia w 
dawnym miejscu pracy. Jeśli byłoby to 
niemożliwe do ustalenia, można przyjąć 
za podstawę średnią zarobków miesięcz- 
nych za ostalni okres zatrudnienia w 


newym miejscu pracy. Towarzysze, któ- 
rzy zmienią miejsce pracy w II półroczu 
br., powinni płacić składkę partyjną we- 
dług wysokości ustalonej w poprzednim 
miejscu pracy. | 


PYTANIE: Co należy rozumieć 
przez dodatki za staż pracy z tytułu 
kart zawodowych oraz innych upraw- 
nień, od których nie pobiera się skład- 
ki partyjnej? 


ODPOWIEDŹ: Z tytułu kart za- 
wodowych pracownicy po określonym 
stażu pracy otrzymują jednorazowe i 
okresowe dodatki o charakterze premii 
specjalnej. Od tego rodzaju dodatków 
nie pobiera się składki partyjnej. 


Nie dotyczy to jednak awansów do 
wyższej grupy uposażenia w niektórvch 
zawodach, co następuje w Ścisłvm 
związku ze stażem pracy, oraz stałych 
miesięcznych dodatków za wysługcę lat. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Opole 


Józef Gruszka, ur. 16.IV.1919 r. w Westfalii (NRF), 


pochodzenie robotnicze. Wykształcenie wyższe humanisty- 


Białystok 


Michał Niedźwiedź, ur. 18.X1.1933 r. w Nowej 


pochodzenie chłopskie. 


Woli, pow. Białystok, 


Ekonomista. Członek partii od 
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czne. Członek partii od 1947 r. 1940—1945 r. robotnik budow- 
iany w Raciborzu. 1945—-1951 r. nauczyciel szkoły podsta- 
wowej w Knurowie. Później st. asystent na Politechnice 
Sląskiej w Gliwicach, dyrektor Liceum Ped. w Raciborzu, 
kurator Okręgu Szkolnego w Opolu, wicedyrektor i dyrektor 
dep. w Min. Oświaty. Od kwietnia 1971 r. | sekretarz KP w Ra- 
ciborzu. 13 maja 1972 r. pienur KW w Opolu wybrało tow. 


Gruszkę sekretarzem KW do spraw propagandy. 


1952 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1950 r. jako instruktor 
ZP ZMP w Białymstoku, następnie kierownik Wydziału Har- 
cerskiego i wiceprzewodniczący ZW ZMP. W latach 1956— 
—1957 r. słuchacz Centralnej Szkoły Komsomołu w Moskwie. 
Do 1960 r. słuchacz Technikum Elektrycznego w Białymstoku. 
W 1960 r. kierownik Wydziału Organizacyjnego, nastepnie 
przewodniczący ZW ZMW Po ukończeniu WSNS | sekretarz 
KP w Hajnówce, a od 1969 r. do czeiwca 1972 r. kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW w Białymstoku. 17 czerwca br. 
plenum KW wybrało go sekretarzem ekonomicznym KW. 


PYTANIE: W punkcie 3 instrukcji 
jest mowa o tym, że nie opłaca się 
m.in. składki partyjnej od dopłat z ty- 
tułu dodatkowej pracy w godzinach 
nadliczbowych. Jak to należy rozumieć? 


ODPOWIEDŹ: Przez dopłaty z 
tytułu dodatkowej pracy w godzinach 
nadliczbowych należy rozumieć dodatki 
w wysokości 50 proc. i 100 proc. doli- 
czane do stawek godzinnych przysługu- 
jących zatrudnionym, zależnie od za- 
szeregowania i rodzaju wykonywanej 
pracy. W wielu  przedsiębiorstwach, 
przy systemie akordowo-premiowym i 
wydłużonym czasie pracy, zarobki za 
godziny nadliczbowe stanowią poważną 
i stałą pozycję wynagrodzenia, które 
powinno się wliczać do ustalania wy- 
sokości składki partyjnej, pomniejsza- 
jąc je jedynie o dopłaty w wysokości 
50 i 100 procent. 


PYTANIE: Czy wynagrodzenia. na- 
uczyciełi za godziny nadliczbowe i pra- 
ceowników służby zdrowia za dodatkowe 
dyżury należy wliczać do sumy zarob- 
ków, od której opłaca się składkę par- 
tyjną? 


ODPOWIEDŹ: Ponieważ ta for- 
ma wynagrodzenia w tych grupach za- 
wodowych stanowi rodzaj dodatkowe- 
go, okresowego uposażenia, należy u- 
względniać je przy ustalaniu wysokoś- 
ci składki partyjnej. 


PYTANIE: Od jakich składników 
świadczeń ZUS powinni płacić składkę 
partyjną renciści i emeryci? 


ODPOWIEDŹ: Sprawę tę regulu- 
je pkt 2 instrukcji, stwierdzający, że 
podstawą do obliczania składki partyj- 


nej rencistów lub emerytów stanowi 
suma świadczeń faktycznie przyznana 
przez ZUS z 25 proc. dodatkiem za po- 
siadane odznaczenia państwowe. Nie 
należy natomiast doliczać do wysokości 
renty lub emerytury przyznawanych o- 
sobno dodatków rodzinnych, mieszka- 
niowych itp. Dotyczy to oczywiście to- 
warzyszy otrzymujących Świadczenia 
powyzej 2.000 zł. Renciści i emeryci o- 
trzymujący Świadczenia do 1000 zł pła- 
cą bowiem 1 zł, a powyżej 1000 do 2000 
deklarują wysokość składki partyjnej 
w granicach od 2 do 10 zł. 


PYTANIE: Czy należy łączyć sumę 
rent i zarobków przy obliczaniu składki 
partyjnej od osób etrzymujących renty 
i emerytury oraz dodatkowe zarobki 
(częściowe etaty i umowy zlecenia) oraz 
od otrzymujących wojskowe renty in- 
walidzkie i pracujących jednocześnie na 
pełnym etacie? 


ODPOWIEDŹ: Jeżeli łączna wy- 
sokość renty lub emerytury i dodatko- 
wego zarobku nie przekracza 2.000 zł, 
członek partii deklaruje składkę pare 
tyjną w wysokości od 2—10 zł. Gdy 
natomiast suma renty oraz wynagro- 
dzenia z tytułu dodatkowej pracy za- 
robkowej przekracza 2.000 zł, wskazane 
jest uwzględnienie sytuacji bytowej po- 
szczególnych towarzyszy i obliczanie 
osobno składki od wysokości świadczeń 
ZUS oraz od wysokości wynagrodzenia 
za dodatkową pracę, a następnie kumu- 
lowanie tych dwóch składek partyjnych. 
Natomiast towarzysze pracujący na peł- 
nym etacie i otrzymujący jednocześnie 
wojskowe renty inwalidzkie powinni 
płacić składkę partyjną od wysokości 
łącznej sumy świadczeń inwalidzkich i 
otrzymywanych wynagrodzeń. 


Z pomocą 
wykładowcom 
i uczestnikom 
szkolenia 


partyjnego 


Wydawnictwo Artystyczno- 
Graficzne wydało komplet 
plansz, stanowiących : pomoc 
wizualną dla prowadzących za- 
jęcia z zakresu szkolenia par- 
tyjnego. W skład zestawu pt. 
„Węzłowe zagadnienia VI Zjaz- 
du PZPR” wchodzi 5 koloro- 
wych plansz obrazujących za- 
sadnicze kierunki polityki par- 
tii i rządu w świetle uchwał 
VI Zjazdu, a mianowicie: orga- 
nizacja społeczeństwa socjali- 
stycznego w Polsce, główne 
kierunki rozwoju gospodarcze- 
go w latach 1971—1975, wzrost 
dochodu narodowego podstawą 
rozwoju gospodarczego i wzro- 
stu stopy życiowej ludności, 
polityka socjałna i kulturalna. 

W sprzedaży znajdują się 
również dwie plansze: ,Struk- 
tura erganizacyjna PZPR” oraz 
„Struktura organizacyjna POP 
PZPR” Wszystkie plansze — 
w cenie po 5 zł — są do naby- 
cia w księgarniach „Domu 
Książki”. 

W opracowaniu znajduje się 
również mały atlas dla uczest- 
ników szkolenia, związany te- 
matycznie z węzłowymi zagad- 
nieniami VI Zjazdu PZPR. 
Przed nowym. rokiem szkole- 
nia partyjnego wydane zostaną 
plansze i atlasy dla wykładow- 
ców wszystkich kierunków te- 
matycznych szkolenia partyj- 
nego. Dla stopnia podstawowe- 
go — dwa komplety plansz i 
dwa atlasy (rok 1 i 2), dla 
stopnia wyższego — wybrane 
problemy polityki gospodarczej 
PRL, ekonomii kapitalizmu, e- 
konomii socjalizmu oraz Ssto- 
sunków międzynarodowych. 
Ponadto w połączonych zesta- 
wach tematycznych opracowu- 
je się pozostałą problematykę 
szkolenia partyjnego. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE 


Olecko 


Eugeniusz Lubowicki, ur. 1.1.1932 r. w Pięt- 
kach — Grązkach, pow. Wysokie Mazowieckie 


WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 


Sztum 


pochodzenie chłopskie. Wykształcenie średnie ogólne. Czło- 


nek partń od 1955 r. Pracuje zawodowo od 1950 r, w Bia- 
łostockiej Fabryce Pluszu, następnie w Wojewódzkiej Ekspo- 
zyturze Przemysłu Mieczarskiego na stanowisku referenta. 
Po odbyciu służby wojskowej sekretarz prezydium GRN w Klu- 
kowie. 1955—1962 r. kierownik referatu organizacyjnego, na- 
stępnie kierownik Wydziału Organizacyjnego PPRN w Wy- 
sokiem Mazowieckiem. Od 1962 r. do maja 1972 r. przewod- 


niczący PPRN w Sejnach. 


Michał Banaszewski, ur. 30.VI1.1929 r. w Ostrow- 


pochodzenie robotnicze. Socjolog. Członek partii od 1951 r. 
Pracuje od 1945 r. w Zarządzie Głównym ZWM jako in- 
struktor. 1949—1954 r. funkcjonariusz organów bezpieczeń- 
Stwa, następnie inspektor w Gdańskim Zjedn. inst. Przem. 
1955 r. — 1958 r. rybak w „Dalmorze”. 1958—1963 instruktor 
KP PZPR w Kwidzyniu. Po ukończeniu WSNS sekretarz orga- 
nizacyjny KP w Sztumie. 
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ednym ze źródeł socjalistycznej pra- 

worządności i praworządnej postawy 
jest świadomość "podporządkowania 
obowiązującego prawa interesom czło- 
wieka i interesom społeczeństwa. 

Zespoły ludzi, którzy wbrew przepi- 
som prawa o ochronie naturalnego śro- 
dowiska zlokalizowali budowę uciąż- 
liwego zakładu produkcyjnego, zagra- 
żającego temu środowisku, wykazują 
równie niepraworządną postawę, jak 
kierownik trwoniący powierzone mu 
mienie społeczne przez stosowanie przy 
wypłatach metody „długiego ołówka”, 
czyli świadomie fałszujący dokumenty 
rozliczeń finansowych — na niekorzyść 
wspólnego dobra. 


Wynika z tego następujący wniosek: 
na praworządność w postawach i tym 
samym w działaniach nie mają mono- 
polu pracownicy erganów ścigania, wy- 
miaru sprawiedliwości państwowej czy 
też wyłącznie prawnicy, posiadający z 
tytułu wykształcenia i wykonywanego 
zawodu znajomość prawa i biegłość w 
jego stosowaniu. Wymogi praworząd- 
nych postaw należy stawiać także pra- 
cownikom organów administracji go- 
spodarczej, przedstawicielom społecz- 
nych organów współdziałających czy 
współgospodarujących,  przedstawicie- 
lom organów kontroli społecznej i po- 
szczególnym obywatelom. Tylko bo- 
wiem wówczas mechanizm rozwojowy 
społeczeństwa socjalistycznego będzie 
się stale wzmacniać i usprawniać. 

Jedność interesów obywatela i Spo- 
łeczeństwa stwarza mocne oparcie do 


wykorzystania prawa jako narzędzia 
stymulującego rozwój socjalistyczny. 
Tym większą musimy zwrócić uwagę 
na wszechstronne podnoszenie stopnia 
świadomości społecznej. Świadomość 
podstawowych naukowych założeń 
marksizmu-leninizmu, aktualnych ce- 
lów etapu budowy socjalizmu, zasad dy- 
scypliny społecznej i moralności socja- 
listycznej — warunkuje osiąganie wła- 
ściwych postaw socjalistycznej prawo- 
rządności. Postawa socjalistycznej pra- 
worządności jest więc podporządkowa- 
nym elementem świadomości i z tego 
faktu płyną rozległe konsekwencje w 
zakresie utrwalania takiej postawy. 


4 


W tym miejscu należałoby ustosunko- 
wać się do pewnych niesłusznych wy- 
obrażeń. Mitem jest np. przecenianie 
skuteczności samej popularyzacji pra- 
wa, pojmowanej jako przybliżanie w 
przystępnej formie treści norm praw- 
nych szerszym środowiskom. 


W państwie socjalistycznym interes 
klasy panującej polega nie tylko na 
tym, aby obywatel znał treść prawa, 
ale przede wszystkim na tym, aby uznał 
je za swoje i miał pełną świadomość 
interesu społecznego, w tym zaś inte- 
resu własnego w przestrzeganiu prawa. 


Treść powszechnie obowiązujących 
praw popularyzują u nas bardzo szero- 
ko środki masowego przekazu, nie licząc 
innych form. i przyjąć wypada. że do- 
ciera ona do przeciętnych obywateli. Na 
przykład od wielu lat uporczywie popu- 
łaryzowane są przepisy o zwalczaniu 
chuligaństwa i o zwalczaniu alkoholiz- 
mu. a mimo to owe negatywne zjawi- 
ska nie wykazują widocznej malejącej 
tendencji. Nie w popularyzacji prawa 
znajduje się więc punkt ciężkości 
kształtowania postaw, ale w podnosze- 
niu stopnia Świadomości społecznej. 

Drugi mit wiąże się ze sprawą tzw. 
kultury prawnej. Otóż formalna kul- 
tura prawna może być zjawiskiem spo- 
łecznie negatywnym, gdyż przy jej za- 
chowaniu można człowieka upokorzyć, 
zniszczyć moralnie, pozbawić mienia, 
pracy, stanowiska i szacunku — rownie 
skutecznie, jak metodami sprzecznymi 
z prawem. Nie oznacza to bynajmniej, 
abyśmy rezygnowali w kształtowaniu 
postaw z pojęcia kultury prawnej, trze- 
ba jednak pojęcie to nasycić właściwą 
treścią w ten sposób, że mówić będzie- 
my o „socjalistycznej kulturze praw- 
nej”. w ktorej mieścić się będą i demo- 
kratyczne normy obyczajowe tego pro- 
cesu. i właściwa redakcja podejmowa- 
nych rozstrzygnięć. 


Spróbujemy teraz odpowiedzieć na 
pytanie: na czym oprzeć pracę partyj- 
ną w zakresie kształtowania i utrwala- 
nia właściwych postaw, w tym zaś po- 
stawy socjalistycznej praworządności? 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO KOSZALIŃSKIE 


Tczew 


Złotów 


| Feliks Barbarowicz, ur. 10.X11.1927 r. w Janowie 


(ZSRR), 


Włodzimierz Sak, ur. 16.VI1.1933 r. w Baranowi- 


czach (ZSRR), 


pochodzenie inteligenckie. Pedagog. Członek partii od 
1962 roku. 1955—1960 r. nauczyciel w Elblągu. 1960—1963 r. 
kierownik Wydziału Kultury PMRN w Elblągu, a do 1965 r. 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących. Do 
1970 r. zestępca przewodniczącego PMRN, a do maja 1972 r. 


przewodniczący PMRN w Tczew.e. 
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pochodzenie chłopskie. Absolwent Studium Administracyj- 
nego. Członek partii od 1947 r. Od 1946 roku pracował jako 


robotnik drogowy w Kętrzynie, następnie w PGR w pow. 
Wałcz jako robotnik, magazynier, księgowy. 1950—1952 sekre- 
tarz KG PZPR w Róży Wielkiej. Do 1958 r. Istruktor KP w 
Wałczu, kierownik wydziału i sekretarz KP. 1958—1963 | se- 
kretarz KP w Świdwinie, a od 1963 r. do maja 1972 r. prze- 


wodniczący PPRN w Złotowie. 
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W zakresie teorii podstawą takiej 
pracy są programy szkolenia ideologicz- 
nego. Chodziłoby jednak przede wszyst- 
kim o wskazanie praktycznych spraw- 
dzianów, czy teorie wdrażane w sSzkole- 
niu ideologicznym mają zastosowanie w 
praktyce. Otóż takie sprawdziany są w 
samej strukturze organizacyjnej partii, 
wynikają z postanowień Statutu partyj- 
nego, wyeksponowanych ostatnio na VI 
Zjeździe co do zakresu działania pod- 
stawowych organizacji partyjnych, oraz 
postanowień dotyczących praw i obo- 
wiązków członków partii. 


Dla wszystkich organizacji partyjnych 
wspólne jest zadanie kształtowania po- 
siaw. W każdej organizacji pewna licz- 
ba członków wykonuje zadania zawodo- 
we, związane ze stosowaniem prawa, 
a także zadania współrządzenia lub 
wspołgospodarowania, oparte także 
na prawie. Są również organizacje par- 
tyjne, w których zadaniem zawodowym 
wszystkich lub większości członków jest 
właśnie stosowanie prawa (sądy, proku- 
ratury, MO, urzędy itp.). W każdej pod- 
stawowej organizacji partyjnej znajdu- 
ją się więc ludzie, którzy zawodowo lub 
społecznie stosują prawo. 


W każdej z tych organizacji może i 
powinno być realizowane przez podsta- 
wową erganizację partyjną statutowe 
uprawnienie do kontroli postaw człon- 
ków także w zakresie dochowywania 
wymogów praworządności socjalistycz- 
nej. 

Sprawa jednak metod takiej kontroli 
jest dość złożona. Trzeba mieć przede 
wszystkim na uwadze, że właśnie zgod- 
nie z zasadami praworządności socjali- 
stycznej stosowanie prawa przebiega na 
podstawie właściwości (kompetencji), 
niezawisłości czy niezależności i instan- 
cyjności. Są to istotne gwarancje pra- 
worządności socjalistycznej, a więc par- 
tyjna kontrola stosowania prawa nie 
może przekształcać się w wyręczanie 
czy zastępowanie właściwych organów. 
Nie ma natomiast żadnych przeszkód, 


aby partyjna kontrola postaw skupiała 


się na krytycznej analizie skutków sto- 


sowania prawa przez określone osoby 
w ujęciu tematycznym bądź terytorial- 
nym. Jest to zresztą w pełni zgodne z 
wyrażnie określonymi przez VI Zjazd 
zasudami kierowniczej roli partii. 


Wystąpi tu, oczywiście, specyfika śro- 
dowiskowa uzależniona od rodzaju i za- 
dań zakładu pracy. Można przyjąć, że 
punkt ciężkości tej pracy zostanie roz- 
łożony odmiennie dla nieprodukcyjnych 
zakładów pracy, których zawodowym 
zadaniem jest stosowanie prawa. We 
wszystkich innych organizacjach punkt 
ciężkości pracy, a więc krytyki i ocen, 
znajdować się będzie w problematyce 
wewnątrzzakładowego stosowania pra- 
wą. Będą te zagadnienia kadrowe, pła- 
cowe, bhp, dyscypliny pracy, ochrony 
własności społecznej, samorządu robot- 
niczego, spraw socjalnych itp. 


W organizacjach zaś, których człon- 
kowie zawodowo stosują prawo niejako 
„na zewnątrz”, obok podobnych, lecz 
zmniejszonych co do zakresu proble- 
mów stosowania prawa wewnątrz za- 
kładów pracy, występują istotne potrze- 
by wewnątrzpartyjnych ocen postaw w 


pracy zawodowej. Jednym z elementów 


takich ocen są weryfikacje postaw czy 
działań przez instancje nadrzędne w po- 
szczególnych sprawach, jeżeli wytknięto 
ze szczebla wyższego naruszenie prawa 
w orzeczeniu lub działaniu. Znacznie 
jednak bardziej istotne byłyby partyjne 
analizy skutków orzecznictwa lub dzia- 
łań — w stosunku do założeń ustawo- 
wych czy celów politycznych. Ma to 
pierwszorzędne znaczenie jako swego 
rodzaju autoweryfikacja określająca na 
przyszłość politykę orzecznictwa lub 
działań w określonym kierunku. Tak 
można np. analizować orzecznictwo są- 
dowe w rozbiciu na dowolną tematykę 
przedmiotową albo orzecznictwo admi- 
nistracyjne realizujące wybrany wyci- 
nek zadań danego organu administracji 
państwowej. 

Metody takiej analizy nie mogą opie- 


rać się wyłącznie na materiałach sta- 


tystycznych. Istotne materiały do ocen 
uzyskują członkowie partii, realizując w 
różnych formach społeczną więż ze $ro- 
dowiskiem. Podejmując pracę partvjną 
w zarysowanych wyżej kierunkach obok 
sprawdzianu postaw członków zyskamy 
jeszcze dalszy, bardzo istotnv efekt w 
postaci zasobu informacji o przydatno- 
ści poszczegolnych przepisów prawa dla 
realizacji programowych założeń poli- 
tycznych. 

Prawo nie może być skostniałe i musi 
zmieniać się stale w zależności od po- 
trzeb socjalistycznego rozwoju. Ostatnio 
np. nastąpiła częściowa nowelizacja ko- 
deksu cywilnego, dyktowana potrzeba- 
mi polityki rolnej. Ponadto występuje 
stałe zjawisko dezaktualizacji i zbęd- 
ności licznych przepisów prawnych niż- 
szej rangi. 

Kwestia porzadkowania czy weryfika- 
cji takich przepisów jest zagadnieniem 
dużej wagi, a równocześnie niezwykle 
trudnym zadaniem. Trudność polega na 
tym, że każda odgórna weryfikacja w 
tym zakresie, chocby przeprowadzana 
przy pomocy licznych zespołów ustano- 
wionych również odgórnie ekspertów — 
nie będzie ani pełna, ani w całości traf- 
na. Nie na tym bowiem szczeblu nastę- 
puje konfrontacja prawa z życiem i re- 


"gulowanvymi przez to prawo zjawiska- 


mi. 

Kompletny obraz zjawisk, uzasadnia- 
jących weryfikację przestarzałych bądź 
zbędnych praw, dają krytyczne oceny 
i analizy uzyskane w toku szerokiej 
konsultacji z masami partyjnymi na te- 
mat skuteczności praw, a dopiero po 
takiej konsultacji — mogą i powinny 
wkroczyć zespoły ekspertów, których 
zadaniem będzie sporządzenie projek- 
tów zmian uzasadnionych wynikami tej 
konsultacji. 


Nie może to być jednorazowa akcja 
ani dominanta w pracy partyjnej — 
lecz stały i codzienny składnik tej pra- 
cy, oparty na Statucie partyjnym, do- 
skonalący mechanizm kierowniczej roli 
partii i realizujący w skali terenowej 
zasady współrządzenia i współgospoda- 


rowania. : 
STEFAN DUSZYŃSKI 
Mrągowo 


Miastko 


Tadeusz Pałczyński, r. 21.XI1.1932 r. w Racha- 
nicach, pow. Tomaszów Lubelski, 


pochodzenie chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 1955 
roku. Pracę rozpoczął w 1953 r. w Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Człuchowie. Po odbyciu służby wojskowej starszy in- 
struktor w Zjednoczeniu PGR Sławno, następnie kierownik 
PGR Przeradz. 1957—1966 r. sekretarz rolny KP w Miastku. 
Po ukończeniu WSNS w 1968 r. do maja 1972 r. sekretarz 
solny KP w Człuchowie. 


Wałcz 


Mieczysław Lepczyński, ur. 24.X1.1929 r. w Mie- 
leszy, pow. Gniezno, 


pochodzenie robotnicze. Socjolog. Członek partii od 1952 r. 
1946—1953 r. uczeń krawiecki, następnie majster w Żarskich 


Zakładach Przemysłu Odzieżowego. Od 1953 r. pełnił kolejno 
funkcje instruktora, kierownika POPP i sekretarza propagandy 
KP w Drawsku. 1964—1966 sekretarz propagandy KP w Wat- 
czu. Od 1966 r. do maja 1972 r. I sekretarz KP w Miastku. 


WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE 
Nowy Sącz 


Tomasz Ciagło, ur. 10.1.1934 r. w Podegrodziu, 
pow. Nowy Sącz, 


pochodzenie chłopskie. Pedagog. Członek partii od 1953 r. 
Pracę zawodową rozpoczął w 1952 r. jako nauczyciel w Kra- 
kowie. Po odbyciu zasadniczej służby wojskowej nauczyciel 
w Nowym Sączu. 1962—1966 starszy instruktor KP w Nowym 
Saczu. Od 1966 r. do 1972 r. I sekretarz KM w Krynicy. 
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Płacimy więcej za lepszą pracę 


ZENON KLIN 


I sekretarz KZ PZPR Cementowni „Warta” 
w Działoszynie 


ohwalła Rady Ministrów z 30 omerwca 1971 r. wprowadziła w naszym przed- 
siębiorstwie i cementowni „Przyjażń” w Wierzbicy nowy system zarządza- 
nia i zachęt materialnych, oparty na następujących zasadach: 


© zamiast dotychczasowych szczegółowych planów dyrektywnych wprowa- 
dzcawo stalą na okres pięciolecia bazę produkcji, wyniku ekosomieznego (zysku) 
i funduszu płac, 


© przyjęto samofinansowanie przyrostu funduszu płac i zwiększanie global- 
nego funduszu zakładowego przez iniensyfikację produkcji i poprawę gospodar- 
ności. 

Oznacza to w praktyce, iż jedynie w drodze optymalnego przyrostu produkcji 
szukać możemy poprawy własnych zarobków. Jasność i prostota tego systemu, 
jego pełne zrozumienie przez całą załogę wydaje się nam teraz zupełnie oczy- 
wiste. Nie była to jednak jasna i prosta sprawa wtedy, gdy przystępowaliśmy 
do organizacji i wdrażania tego systemu. j 


wane wówczas zostało o teoretycznych 
założeniach systemu oraz zobowiązane 
do przeprowadzenia przy współpracy 2 


P ierwsze prace zapoczątkowane zo0- 
stały w marcu ubiegłego roku. Kie- 
rownictwo przedsiębiorstwa poinformo- 


WOJEWÓDZTWO OPOLSKIE 


Racibórz 


Krapkowice 
Tadeusz Malik, ur. 16.1V.1931 r. w Strzemieszy- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


zakładową organizacją partyjną i związ- 
kową w całej załodze akcji wyjaśniają 
cej i informacyjnej. 


Na plenum Komitetu Zakładowego 
PZPR z udziałem sekretarzy OOP, wy- 
działowych mężów zaufania oraz dy- 
rekcji przedsiębiorstwa przedstawione 
aktywowi zasady systemu i opracowane 
wspólnie metody i terminarz akcji in- 
formacyjnej. Odbyliśmy cykl otwartych 
zebrań OOP oraz zorganizowaliśmy dwa 
punkty konsultacyjne, w których nasi 
ekonomiści udzielali indywidualnych 
wyjaśnień. Działalność ta została za- 
kończona Konferencją Samorządu Ro- 
botniczego. KSR uchwaliła wprowa- 
dzenie nowego systemu w naszej ce- 
mentowni z dniem 1 lipca 1971 r. 


Sądziliśmy wówczas, że słuszne z te- 
oretycznego punktu widzenia zasady 
tworzenia i podziału dodatkowego fun- 
duszu płac i funduszu zakładowego 
znajdą pełne potwierdzenie w prakty- 
ce. Tak się jednak w całej rozciągłości 
nie stało. Już pierwszy miesiąc (lipiec 
1971 r.) wykazał, iż zasada współczyn- 
nikowego podziału premii nie jest jas- 
na i adekwatna do bezpośredniego 
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cach, pow. Będzin, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1953 r. 1951—1952 r. elektromonter w Raciborzu, do 1954 r. 
adiunkt PKP w Raciborzu. Od 1954 r. instruktor KP w Racibo- 
rzu, następnie instruktor i sekretarz organizacyjny KP w Kożź- 
lu. Po ukończeniu WSNS od 1965 r. do maja 1972 r. | sekre- 
tarz KP w Krapkowicach. 


Horst Stanecko, ur. 9.V.1933 r. w Bytomiu, 


pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1954 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1952 r. w ZNTK w Opolu, 
gdzie pracował do 1966 r., pełniąc jednocześnie wiele funk- 
cji partyjnych. Od 1966 r. instruktor Wydziału Ekonomicznego 
KW w Opolu, a po ukończeniu Centralnej Szkoły Partyjnej 
przy KC (1970—1971) starszy instruktor tego wydziału. 


wpływu danego stanowiska roboczego 
na owiągnięty przyrost produkcji. 

Musieliśmy więc sami znaleźć lepsze 
rozwiązanie. Odbyliśmy zatem kolejne 
konsultacje z kolektywami wydziałowy- 
mi i na podstawie zebranych opinii 
przyjęliśmy nową punktowaną zasadę 
podziału premii. Udało nam się połą- 
czyć interesy przedsiębiorstwa z udzia- 
łem kolektywu w przyznawaniu indy- 
widualnych premii. Poszczególne wy- 
działy otrzymały globalną ilość pun- 
któw wynikającą ze stanu zatrudnie- 
nia, funduszu płac i stopnia znaczenia 
wydziału w procesie technologicznym, 
przy czym obowiązywała tu zasada, że 
średnio na zatrudnionego w przedsię- 
biorstwie przypada 10 punktów, a war- 
tość punktu dla wszystkich w przed- 
siębiorstwie jest jednakowa. Tę glo- 
balną ilość punktów dla każdego wy- 
działu dzieliły kolektywy wydziałowe 
na poszczególne grupy stanowisk ro- 
boczych według własnego uznania oraz 
na podstawie udziału każdego stano- 
wiska w procesie produkcyjnym. 


Podkreślam tutaj wyraźnie, iż kon- 
trola sprowadziła się jedynie do spraw- 
dzenia prawidłowości zachowanych pro- 
porcji, a potrzeba interwencji ograni- 
czyła się zaledwie do czterech przypad- 
ków 


Przyjęty przez wydziały podział 
punktów potwierdził raz jeszcze, iż po* 
zostawienie załodze inicjatywy nawet 
na tak trudnym odcinku, jak podział 
pieniędzy, pozwala trudne problemy 
rozwiązywać bezkon(liktowoe z pełnym 
poszanowaniem ogólnozakładowego inte- 
resu ł w zgodności z socjalistycznymi 
normami współżycia. 


Wspólnie dokonany podział wypraco- 


wanego funduszu premiowego zapocząt- 
kował szybki wzrost ponadplanowej 
produkcji. W ciągu półrocza stosowania 
systemu wyprodukowaliśmy dodatkowo 
29 tys. ton cementu, za co załoga otrzv- 
mała około 3 mln zł premii, Zwiększona 
produkcja pozwoliła na wvgospodaro- 
wanie zysku o 10 milionów zł wyższego 
niż planowano, co stało się podstawą do 
dokonania o 3 miliony wyższego odp:su 
na fundusz zakładowy. I kwartał bie- 
Żącego roku potwierdził ponadplanową 
produkcją (20 tys. ton) słuszność syste- 
mu. Dzisiaj wszyscy w cementowni 
„Warta” jesteśmy przekonani, że przy- 
jęty przea nas system zarządzania i za- 
chęt materialnych wybrany został traf- 
nie, ale nie może być traktowany jako 
najlepszy i ostateczny. Dowodem tego 
niech będzie fakt, iż na podstawie po- 
nownej ankiety rozpisanej w grudniu 
ub. roku, jak również bezpośrednich 
głosów pracowników na zebraniach par- 
tyjnych i naradach wytwórczych, skory- 
gowaliśmy od 1 stycznia br. na Konfe- 
rencji Samorządu Robotniczego podział 
punktów. Jest wielce prawdopodobne, 
iż w dalszej praktyce będą dokonywa- 
ne kolejne korekty. 


Nie wspominałem do tej pory o bar- 
dzo istotnym dla życia organizacji par 
tvjnej i kolektywów wydziałowych spo- 
łecznym aspekcie systemu. Z inicjaty- 
wy organizacji partyjnej i grup związ- 
kowych wprowadzona została do regu- 
laminu podziału dodatkowej premii za- 
sada, iż wynagrodzenie za ponadplano- 
wą produkcję należy się tylko tym 
członkom kolektywu, którzy na to za- 
służyli. Wprowadzono jednocześnie sze- 
reg sankcji w postaci całkowitego lub 
częściowego potrącania dodatkowej pre- 
mii tym wszystkim, którzy opuszczają 
dni pracy, przychodzą do pracy w sta- 
nie nietrzeźwym lub wcześniej opusz- 


czają stanowiska robocze. Potrąceń tych 
dokonuje nie administracja przedsieę- 
biorstwa, lecz kolektywy wvdziałówe, i 
one też uzyskane w ten sposób kwot 
pieniężne rozdzielają wśrod tych pra- 
cowników, którzy w danvm miesiącu 
szczegolnie dobrze pracowali. 


Przyjęcie takiej samooceny wewnątrz 
kolektywu jest, moim zdaniem « 
osiągnięciem na drodze prawidłowego 
kształtowania norm życia społecznego. 


Gdybym miał oceniać wartości go- 
spodarcze nowego systemu, to za pod: 
stawowe uznałbym: 


— zgodność interesu przedsiębiorstwa 
(ponadplanowa produkcja) z interesami 


| pracowniczymi (wyższy zarobek), 


— maksymalnie duży udział kolekty- 
wu w podziale dodatkowego dochodu, 


— polityczno-wychowawczy aspekt 
udzielania kar i wyróżnień przez kolek- 
tyw. 


9 miesięcy stosowania nowego Ssy- 
stemu nie ujawniło jeszcze całkowicie 
wszystkich jego pozytywnych i nega- 
tywnych stron. Fakt jednak, że objęto 
nim prawie wszystkie cementownie w 
kraju, pozwoli skonfrontować jego wa: 
lory z opinią kilkutysięcznej rzeszy pra- 
cowników. Nasze dotychczasowe osiąg- 
nięcia przemawiają za tym, iż system 
ten jest w przemyśle cementowym sku: 
tecznym narzędziem realizacji uchwał 
VI Zjazdu i wyzwolenia dodatkowych 
rezerw produkcyjnych umożliwiających 
realizację ponadplanowej produkcji na 
potrzeby rynku. Uważam również, że we 
wszystkich tych branżach przemysło- 
wych, które cechuje jednorodna i ma- 
sowa produkcja, system taki może i 
powinien być wprowadzony 


WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE 
Braniewo 


Bohdan Grabowski, ur. 4.V.1930 r. w Wołczynie 
(ZSRR), 


pochodzenie inteligenckie. Inżynier-rolnik. Członek partii 
od 1953 r. 1951—1954 instruktor w „Służbie Polsce' w Gdań- 
sku. 1954—1958 r. studiował na WSR w Olsztynie. Do 1962 r. 
pracuje w inspektoratach PGR Olsztyn oraz Działdowo. Od 
1962 r. sekretarz rolny KP w Nidzicy. 


WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE 
Łobez 


Franciszek Warsiński, ur. 6.V.1929 r. w Hucie, 
pow. Chojnice, 


pochodzenie chłopskie. Inżynier rolnik. Członek partii od 
1956 roku 1943—1945 r. robotnik rolny. 1946—1949 r. robotnik 


w PPRK w Szczecinie, a następnie pomocnik stolarza w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Budowlanego w Gdańsku. Po ukończeniu 
WSR w Olsztynie st. agronom w POM 1 kierownik Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Choszcznie. Od 1956 r. sekre- 
tarz rolny KP w Choszcznie. 1963—1968 r. I sekretarz KP w 
Pyrzycach. Od 1968 r. do maja 1972 r. przewodniczący PPRN 
w Łobezie 


WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE 
Ryki 


Ryszard Celiński, ur. 13.VIII.1936 w. w Rykach, 


pochodzenie chłopske. Absoiwent Studium Admir:stracyj- 
nego. Członek partii cd 1962 roku. W 1955 r. instruktor w Za- 
kładach Mleczarskich. Do 1969 r. pracował w PPRN w Ry- 
kach na stanowiskach kasiera. młodszego planisty, inspektora, 
kierownika referatu i przewodn'czącego PPRN. Od 1969 r. 
sekre'arz organ zacyjny KP w Rykach. 
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Nasz komentarz 


U chwalenie przez Sejm ustawy o planie 5-letnim w 17 mie- 
sięcy po rozpoczęciu jego realizacji zostało spowodowane 
odrzuceniem dotychczasowych koncepcji planistycznych i ko- 
niecznością opracowania nowych założeń rozwoju społeczno- 
-gospodarczego wytyczonego uchwałami VIl i Villi Pienum 
KC, a następnie VI Zjazdu partii. Po raz pierwszy zadania 
gospodarcze zostały podporządkowane nadrzędnemu celowi, 
jakim jest zapewnienie stałego wzrostu poziomu życia ludzi 
pracy przy zachowaniu wysokiej dynamiki rozwojowej we 
wszystkich kluczowych gałęziach produkcji mających decy- 
dujący wpływ na kształtowanie nowoczesnej ekonomiki. 


Doświadczenie minionego roku oraz wyniki pierwszych mie- 
sięcy br. w pełni potwierdziły słuszność nowej polityki. W toku 
szerokiej konsultacji ze społeczeństwem, z załogami robotni- 
czymi, ujawnione zostały potężne rezerwy materialne oraz 
ludzkie, które pozwoliły na uporządkowanie szeregu kluczo- 
wych problemów. W bardzo krótkim czasie przyniosły one 
taki wzrost produkcji i dochodu narodowego, który umoż- 
liwił wyrównanie najbardziej rażących dysproporcji płaco- 
wych oraz lepsze zaspokojenie potrzeb ludzi pracy. 


Proces porządkowania gospodarki obfituje w przykłady 
dobrej roboty, właściwej organizacji, ukazał sposoby i moż- 
liwości skracania cyklów inwestycyjnych, bardziej oszczęd- 
nej gospodarki materiałowej, a przede wszystkim podniesie- 
nia stopnia gospodarności na każdym stanowisku, wydziale, 
przedsiębiorstwie — czego wyrazem było uzyskanie w roku 
ubiegłym ponadplanowej produkcji wartości ok. 29 mid zł 
oraz odpowiedź załóg robotniczych na tegoroczny list Sekre- 
tariatu KC i Prezydium Rządu o dodatkową produkcję, której 


wartość przekroczyła do tej pory w zobowiązaniach kwotą 
23 mid zł. 


Dzięki temu uzyskaliśmy dochód narodowy w roku ub. 
o 95 proc. wyższy, a nie, jak poczatkowo planowano 
o 7,3 proc.; produkcja przemysłowa zwiększyła się o 8.1 proc., 
zamiast 6,9 proc.; w rolnictwie wzrost produkcji globalnej 
wyniósł 3,9 proc., a nie, jak zakładano. 2.7 proc.; w handlu 
zagranicznym znacznemu zwiększeniu uległy obroty oraz sal- 
da na naszą korzyść. Dzięki temu można było uzyskać wzrost 
płac realnych w granicach 53 proc., a nie. jak pierwotnie 
zakładano. 4.2 proc.  * 


Nie ulega watpliwości, że na wyniki te złożyły się w pew- 
nym stopniu także elementy koniunkturalne, ale zasadnicze 
osiągniecia były wynikiem przeprowadzonych zmian struk- 
turalnych w polityce społeczno-gospodarczej. O tym, że pro- 
ces tych zmian ma charakter trwały, świadczą również wyni- 
ki pierwszych miesięcy bieżącego roku. Za 5 miesięcy wzrost 
produkcji przemysłowej jest jeszcze wyżSzy niż w roku ub:eg- 
tym, a np. stan zaawansowania realizacji planu inwestycyjne- 
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go za 4 miesiące osiągnął 26.2 proc., co jest wskaźnikiem 
od lat nienotowanym. W rolnictwie skup żywca wzrósł w po- 
równaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego o 34 proc 
(trzody chlewnej aż o 49,4 proc.), wyższy był równiez skup 
mieka. 


W tym samym okresie zanotowano utrzymanie wysokiej 
dynamiki przychodów pieniężnych ludności, które 'wzroSły 
o 17,5 proc. (w stosunku do roku ub.), co z kolei spowodowa- 
ło m.in. wysoki wzrost obrotów w handlu oraz znacznie 
zwiększyło zasoby gotówkowe i oszczędności ludności. 


Wszystkie te fakty oznaczają, że gospodarka nasza szybko 
wychodzi z impasu, mimo że proces usuwania narosłych 
przeszkód trwać będzie, oczywiście, nadal. Szczególnej uwa- 
gi wymagają problemy dalszego prawidłowego kształtowania 
podstawowych relacji ekonomicznych: wzrostu produkcji — 
wydajności — zatrudnienia — płac. Są to problemy istotne 
dla każdego przedsiębiorstwa, każdej organizacji gospodar- 
czej, znalazły one szerokie odzwierciedlenie w dyskusji na 
przeprowadzonych w ostatnim czasie naradach „aktywu par- 
tyjno-gospodarczego w województwach, powiatach oraz 
większych przedsiębiorstwach przemysłowych. 


Mimo dużej poprawy w realizacji priorytetowych zadań in- 
westycyjnych wciąż jeszcze notuje się napięcia i zagroze- 
nia spowodowane złą organizacją pracy, niewłaściwą „współ- 
pracą partnerów, nieterminowym spływem maszyn i urzą- 
dzeń. co w konsekwencji prowadzi do opóźnienia eksploata- 
cji i podraża koszty budowy. 


Do zjawisk negatywnych należy również utrzymująca się 
nadmierna fluktuacja siły roboczej, a także obserwowana 
w niektórych działach gospodarki tendencja do nadmierne- 
go zatrudnienia przy braku zapewnienia miejsc pracy dla 
absolwentów szkół zawodowych. W tej sytuacji niezbędne 
jest wzmocnienie dyscypliny pracy, stworzenie takich bodź- 
ców. które mogą skutecznie zapobiegać nadmiernej. rotacji 
załóg, jak też poprawić poziom dyscypliny pracy. Niezado- 
walający jest — mimo pewnej poprawy — spadek dynamiki 
wzrostu zapasów obciążających gospodarkę niepotrzebnie 
wysokimi kosztami. 


Na te elementy musimy zwrócić baczniejszą uwagę w każ- 
dym zakładzie, w każdej organizacji partyjnej. konsekwentnie 
wprowadzać w życie wnioski i postulaty zgłaszane w toku 
narad partyjno-gospodarczych. Sprzyjają temu liczne zmiany 
modelowe przeprowadzone w ostatnich miesiących. jak 
np. zwiększenie uprawnień przedsiębiorstw. uproszczenie pro- 
cesów inwestycyjnych, wprowadzanie nowych systemów za- 
chęty materialnej, nowych metod planowania. Wszystko to 
obiektywnie przyczynia się do doskonalenia gospodarowan.a 
pod warunkiem, że zmiany te zostaną dostatecznie szybko 
i konsekwentnie zastosowane w praktyce. 

Nie wszyscy, niestety, przyjęli te zmiany z jednakowym 
zadowoleniem, nie wszyscy potrafią z nich korzystać. Mamy 
wciąż liczną grupę działaczy gospodarczych, którzy — przy- 
zwyczajeni do starych metod — nadal czekają na polecenia, 
dyrektywy, wskaźniki, boją się podejmowania samodzieinych 
decyzji. Tym ludziom muszą pomóc kolektywy zakładowe. 
a zwłaszcza podstawowe organizacje partyjne. Są to sprawy 
wymagające wnikliwej oceny działalności każdego kierow- 
nika, każdego towarzysza. Wydatną pomocą w tym procese 
powinny stać się wyniki przeprowadzonych rozmów z kadrą 
kierowniczą. Dla jednych będą one oznaczały awans zaweo- 
dowy i społeczny, dla innych — przesunięcia na mniej odpo- 
wiedzialne stanowiska. 


Nowe. ambitne zadania będą nasilać procesy intensyfika- 
cji | modernizacji gospodarki, wymagać szybkiego wprowa- 
dzenia nowych metod kierowania i zarządzania, zmian 
w organizacji produkcji | technice. Do tego potrzebni są 
odpowiedni ludzie, którzy — wsparci doświadczeniem i mą- 
drością kolektywu — potrafią wciąż na nowo wyzwalać i po- 
budzać inicjatywę społeczną, dawać przykład dobrej. so- 
lidnej roboty. Do tego musi być również przygotowany każdy 
kolektyw, każda organizacja i każdy członek partii. Realizacja 
zadań. jakie stawia przed nami plan $-letni, będzie rzetelnym 
wykonaniem uchwały VI Ziazdu partii. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


„Obecnie nasz aktyw partyjny i komitety przekonują się 
z własnego doświadczenia, że rozwiązywanie wydawałoby 
się czysto gospodarczych kwestii jest uwieńczone najwięk- 
szym powodzeniem wtedy, kiedy równolegle rozwiązywane 
są problemy organizacyjne i społeczne” — pisze tow. G. Ro- 
manow, I sekretarz Leningradzkiego Komitetu Obwodowe- 
go KPZR*). Dostrzeżenie tej prawdy skłoniło towarzyszy 
z Leningradu do wyjścia z inicjatywą opracowania perspek- 
tywicznych, kompleksowych planów społecznego rozwoju za- 
łogi. 

Pierwszy raz zetknąłem się z takim planem w kombina- 
cie włókienniczym w Iwanowie**), gdyż inicjatywę lenin- 
gradzką podjęły szybko całe branże przemysłu i inne obwo- 
dy. A podjęły dlatego, że wyniki osiągnięte w Leningradzie 
można było określić jako rewelacyjne. Sądzę, że warto bliżej 
zapoznać się z doświadczeniami radzieckimi w dziedzinie 
humanizacji pracy, bo do tego można by właściwie sprowa- 
dzić ideę programów rozwoju społecznego załogi. Porządko- 
wanie naszej ekonomiki, zmiany w zakresie zarządzania 
produkcją to chyba właściwy moment, aby w świeży spo- 
sób spojrzeć na całość problematyki załóg pracowniczych, 
aby zintegrować w sposób planowy rozwój i modernizację 
produkcji z rozwojem i unowocześnieniem osobowości czło- 
wieka zatrudnionego w tej produkcji. 


Z czego składa się program? 


© Problemy dotyczące zmian w strukturze zawodowej 
załogi. Punktem wyjścia jest stan obecny, celem rozwój 
zakładu I zmiany w jego produkcji w trakcie najbliższych 
pięciu lat. Ustala się współzależności między posunięciami 
przewidywanymi w zakresie postępu technicznego a zadania- 
mi w dziedzinie rozwoju załogi. Należy wyraźnie odpowiedzieć 
na pytanie, jakiej załogi będzie potrzebował zakład za pięć 
lat, a może i w dalszej perspektywie. Wchodzą tu w grę 
takie sprawy, jak dalsza automatyzacja i mechanizacja pro- 
cesów produkcyjnych, polepszenie organizacji produkcji, og- 
raniczenie ciężkiej pracy fizycznej, zmniejszenie udziału nie- 
kwalifikowanej pracy ręcznej w ogólnym bilansie nakładów 
pracy, zmniejszenie liczby pracowników zatrudnionych przy 
pracach szkodliwych dla zdrowia. 

© Podniesienie poziomu zawodowo-technicznego i kultu- 
ralnego załogi. Wchodzą tu w grę takie sprawy, jak podno- 
szenie poziomu wiedzy ogólnej pracowników (stan obecny, 
potrzeby, zadania i możliwości działań w tym zakresie), prze- 
szkolenie zawodowe w związku z planami rozwoju zakładu, 
szczegolnie pracowników zbędnych w wyniku postępu tech- 
nicznego. 

© Polepszanie warunków pracy od stanowiska roboczego 
począwszy. Nowelizacja normatywów w dziedzinie bhp, ogra- 
niczenie zjawisk urazowości i chorob zawodowych. Przed- 
sięwzięcia dotyczące poprawy wentylacji, oświetlenia, 
zmniejszenia hałasu. Kolorystyka wnętrz fabrycznych i ma- 
szyn. Realizacja wniosków płynących z badań ergonomicz- 
nych. Higiena i estetyka pomieszczen socjalnych. 

ŻE nr 72. 

>) „ŻI nr 11.71. 


© Polepszenie warunków życia pracowników. Uporządko- 
wanie norm i płac w skali zakładu, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego, zabezpieczenie potrzeb w dziedzinie wcza- 
sów, wypoczynku, rozwój turystyki, opieki nad dziećmi ro- 
botników (żłobki, przedszkola, obozy i kolonie). Polepszenie 
stanu opieki zdrowotnej. Rozwój bazy socjalnej. 


© Socjalistyczne wychewanie pracownika, rozwój jege 
aktywności społecznej. Zaspokojenie potrzeb umysłowego 
i fizycznego rozwoju załogi wymaga zorganizowania całego 
systemu przedsięwzięć kulturalno-oświatowych na terenie 
zakładu pracy i w danym mieście czy dzielnicy. Dotyczą one 
takich zagadnień, jak kształtowanie właściwego stosunku do 
pracy, rozwijanie patriotyzmu zakładowego, umocnienie prze- 
konania o jedności interesów osobistych i kolektywnych. 
Kształtowanie odpowiednich stosunków międzyludzkich 
wśród załogi, robotników i dozoru, pracowników fizycznych 
i umysłowych. Usuwanie sprzeczności i barier dezintegru- 
jących załogę. Tu również zadania szkolenia politycznego 
załogi, plany działania długofalowego organizacji społecz- 
nych. Rozwój społecznej aktywności załogi. A także roz- 
wijanie upodobań estetycznych, upowszechnianie twórczo- 
ści artystycznej, stwarzanie warunków do rozwoju twór- 
czości amatorskiej, właściwe wykorzystanie wolnego czasu. 


Jest to przedstawienie w dużym skrócie bogactwa zagad- 
nień, które powinny uwzględniać takie plany. 


Co jest najistotniejsze? 


Można oczywiście powiedzieć, że wiele, a być może w nie- 
których naszych zakładach wszystkie wymienione tu spra- 
wy są przedmiotem troski i konkretnych przedsięwzięć kie- 
rownictw zakładu. Sądzę jednak, że nawet jeśli tak jest, 
to nie nadano temu jeszcze należnej rangi. 


Najistotniejsze w całej sprawie są chyba trzy. elementy: 


— program rozwoju społecznego załogi jest integralną 
częścią pięcioletniego planu produkcyjnego danego zakladu. 
Przedsięwzięcia produkcyjne i socjalne są wzajemnie sprzę- 
żone. Aby przejść do określonej produkcji, konieczne jest 
najpierw rozwiązanie szeregu kwestii społecznych, i aby 
osiągnąć możliwość realizacji założonych celów społecznych, 
konieczne jest wypracowanie odpowiednich środków, 

— program systematyzuje rozwój produkcji i zaspokajanie 
potrzeb każdego członka załogi. Jest tu miejsce na uwzelęd- 
nienie życzeń i osobistych interesów pracowników, 

— program jest wynikiem długiej i wnikliwej analizy 
prowadzonej w danym zakładzie przez grupę naukowców. 
I o tym warto napisać szerzej. 


Jak powstaje program? 
W Leningradzie opracowanie perspektywicznych planów 


rozwoiu społecznego oparte było od początku na badaniach 
socjologicznych i na opracowanej naukowo metodyce. 
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Naukowcy z Instytutu Kompleksowych Badań Społecznych 
na Uniwersytecie Leningradzkim na zasadach umowy prowa- 
dzili trwające wiele miesięcy szczegółowe badania zakła- 
dowych społeczności. Dla uzyskania materiałów wyjściowych 
opracowana została ankieta, która dostarczyła tych danych 
o pracownikach, których brak było w aktach personalnych 
zakładu. Niezależnie od ankiety zespoły naukowców wspólnie 
z aktywem społecznym zakładu przeprowadzały rozmowy in- 
dywidualne z tysiącami pracowników, dążąc do uzyskania 
możliwie wszechstronnego obrazu załogi. ! 

W zespołach naukowców obok socjologów znaleźli się 
specjaliści od organizacji pracy, ekonomiści, psychologo- 
wie i lekarze, fachowcy w zakresie ergonomii. Kierownictwo 
zakładu dostarczyło im danych na temat przyszłości zakła- 
du, płanów jego rozwoju, modernizacji, zmian w asorty- 
mencie produkcji itp. Pomocą dla ekipy naukowców byli 
aktywiści organizacji partyjnych, związkowych i młodzie- 
żowych. 

Cała załoga była informowana szeroko o celach i zada- 
niach opracowywanego planu. Odbyto na ten temat naradę 
aktywu partyjno-gospodarczego, omawiano szereg spraw na 
zebraniach organizacji partyjnej i związkowej, stale infor- 
mowano o postępach prac przez radiowęzeł i zakładową ga- 
zetę. Całą akcję w skali Leningradu koordynowała rada 
utworzona dla tego celu przy Leningradzkim Komitecie 
Obwodowym KPZR. Odpowiednie ogniwa powołano też w ko- 
mitętach dzielnicowych. 


Co dały programy? 


Ze zjawisk wymiernych, wyliczonych przez towarzyszy 
z Leningradu, należy wymienić znaczne umocnienie się 


świadomej dyscypliny w zakładach. Np. o 17 proc. zmniej- . 


szyła się liczba  nieusprawiedliwionych . nieobecności, 


o 14 proc. zmniejszyła się liczba wypadków łamania dyscy- 
pliny pracy. Znacznie, bo o 30 proc., zmalał wskaźnik urazo- 
wości. Nieprodukcyjne straty czasu roboczego np. w Lenin- 


gradzkich Zakładach Metalowych zmniejszyły się w ciągu 
dwóch pierwszych lat po wprowadzeniu programu prawie 
sześciokrotnie, a przestoje wewnątrzzmianowe dwukrotnie. 

Opracowanie programów przyniosło również zjawiska nie- 
wymierne, a ważne. Wzrosło ogólne zainteresowanie załogi 
rozwiązywaniem problemów zarówno wewnątrzzakładowych. 
jak i zadań ogólnopaństwowych. Stało się tak, ponieważ 
w toku opracowywania programu każdy robotnik mógł do- 
wiedzieć się, jakie zadania stoją przed zakładem, przed pe- 
szczególnymi wydziałami, jakie są jego esebiste perspekty- 
wy, jego rola i miejsce w życiu zakładu. Nastąpiła też aktv- 
wizacja organizacji społecznych działających w zakładzie, 
które dzięki programom uzyskały nowe cele i bodźce do 
swej działalności. 

Usunięto wiele układów organizacyjnych i zjawisk rodzą- 
cych konflikty. 

Doświadczenia Leningradu upowszechnia się teraz w in- 
nych ośrodkach Związku Radzieckiego — we Lwowie, Rosto- 
wie, Chabarowsku, Permie, Gorkim. Ministerstwo Przemysłu 
Stoczniowego ZSRR wprowadziło programy rozwoju Spo- 
łecznego we wszystkich podległych zakładach. Wszechzwiąz- 
kowa Centralna Rada Związków Zawodowych, opierając się 
na opracowaniach naukowców, przygotowała metodyczną 
publikację, „Planowanie rozwoju społecznego załogi przed- 
siębiorstwa”. 

* 

Uważamy, że doświadczeniami radzieckimi powinny się za- 
interesować nasze wielkie zakłady produkcyjne, poszukując 
różnych możliwości przyspieszenia tych wszystkich prze- 
mian, o których mówi uchwała Sekretariatu KC o objęciu 


„bezpośrednim zainteresowaniem KC organizacji partyjnych 


w wielkich zakładach pracy. Sądzimy też, że dysponujemy 
odpowiednimi kadrami naukowców, którzy mogliby swą wie- 
dzę skonfrontować z praktycznym zapotrzebowaniem spo- 
łecznym. Zwracamy się do sekretarzy komitetów zakładowych 
PZPR oraz do socjologów o wyrażenie na łamach „ŻP* swej 
opinii na ten temat. PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


ad 


Ludzie, których warto poznać 


Wespół z załogą 


nowrocławskie Zakłady Sodowe w 

Mątwach to wielkie przedsiębior- 
stwo, a przy tym o blisko 100-letnich 
tradycjach. Pytam o towarzysza Alek- 
Sandra Gertza, palacza — brygadzistę 
z elektrociepłowni. Okazuje się, że pra- 
cował na nocnej zmianie. Nie ma go 
iw domu, ale usłużne sąsiadki powia- 
dają, że na pewno jest na działce. I rze- 
czywisście, mimo że jest wczesne przed- 
południe, tow. A. Gertz jest już na 
swojej „drugiej zmianie”, jak zżartobli- 
wie nuzżywa pracę na działce. 
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— To cała moja przyjemność — opo- 
wiada — ostatnio bowiem, kiedy zosta- 
łem wybrany na VI Zjeździe partii 
członkiem Komitetu Centralnego, czasu 
mam coraz mniej. 

Nie ulega wątpliwości, że obowiązków 
przybywa i tych zawodowych, i spo- 
łecznych, zwłaszcza że tow. A. Gertz 
należy do ludzi, którzy nie unikają pra- 
cv. Jest aktvwnym działaczem partyvj- 
nvm. od 19 lat pełni funkcję sekretarza 
oddziałowej orsanizacji partyjnej w 
eiehtrociepłowni, nie mowiąc już o tym, 


że przez pewien czas był członkiem 
Komitetu Miejskiego PZPR w Inowro- 
cławiu. Od lat też aktywnie uczestni- 
czy w pracach Zarządu Ogródków 
Działkowych, Polskiego Związku Węd- 
karskiego, wszędzie tam, gdzie chodzi 
o organizowanie wypoczynku po pracy, 
rekreacji. 

Tow. Aleksander Gertz jest robotni- 
kiem, jak to się mówi, z krwi i kości. 
Jako młodv chłopak zaczął pracować 
w cukrowni. a nastepnie po jej likw'i- 
dacji w Zakłudach Sodowych. Od 194 


TERETEOWCEWIY WY ETER "ZMSTRSZTÓ SRC Y> DRE 


Uruchamiamy rezerwy 


JAN STĄPOR 


Sekretarz KW PZPR w Blałymstoku 


D: roku 1975 produkcja globaina rolnictwa Białostocczyzny ma wzrosnąć 
w porównaniu de 1970 roku o 29,06 proc. Jest te bardze wysoki wskaźnik 
wzrostu, woj. białostockie nie osiągnęło podobnege w ciągu całego minionego 
20-lecia. Wykonanie tege zadania będzie więc trudne, Jesteśmy jednak przeke- 
mani, że je przekroczymy. De takicge stwierdzenia upoważnia nas wyraźnie 
zwiększenie zainteresowania rolników wzrostem produkcji relnej eraz duże 


rezerwy, które będziemy uruchamiać. 


ak wynika z danych komisji oceny | 


wykorzystania ziemi, w wojewódz- 
twie znajduje się około 84 tys. ha użyt- 
ków rolnych słabo zagospodarowanych. 
Grunty tej grupy gospodarstw  bę- 
dą sukcesywnie powiększać istnieją- 


cy areał Państwowego Funduszu Ziemi. 
Przewidujemy, że na PFZ, który obe- 
cnie liczy około 77 tys. ha, przejmiemy 
do roku 1975 dalszych 28 tys. ha. Prog- 
ram zagospodarowania gruntów PFZ 
zakłada przejęcie do roku 1975 przez 


PGR około 22 tys. ha, kółka rolnicze 
ponad 8 tys. ha, RSP — 2 tys. ha oraz 
około 10 tys. ha przeznacza się na 
sprzedaż rolnikom indywidualnym. Już 
rozpoczęta realizacja tego programu 
wskazuje, że zadania w zakresie zago- 
spodarowania PFZ we wschodnich re- 
gionach województwa będą znacznie 
przekroczone. 


Kółka rolnicze gospodarują obecnie 
na powierzchni ponad 10 tys. ha użyt- 
ków rolnych i osiągają dobre wyniki 
produkcyjne. Np. w powiecie Sokółka, 
posiadającym jedne z najsłabszych gleb 
w województwie, KR obsiały w ub. 
roku około 1,7 tys. ha gruntów klasy 
V i VI i osiągnęły średni plon zbóż w 
wysokości ponad 18 q/ha oraz sprze- 
dały państwu 26 tys. q zbóż, osiągające 
wynik dodatni w wysokości 3,7 mln 
zł. Najwyższe plony czterech zbóż na 
gruntach PFZ osiągnęły KR w pow. 
Augustów (28 q/ha). Obecnie KR coraz 
śmielej prowadzą zespołową hodowlę 
bydła, trzody i owiec. Przykładem mogą 
być kółka rolnicze w Rafałówce, Sa- 
kach i Netcie. 


W warunkach Białostocczyzny racjo- 
nalne zagospodarowanie użytków rol- 
nych w dużym stopniu zależy od do- 


roku, tj. od chwili wstąpienia do PPR, 
zaczyna się praca społeczna. Jest am- 
bitny, uczy się, zdobywa kwalifikacje 
mistrza Ślusarskiego, a później uzysku- 
je drugi zawód — brygadzisty palacza 
w elektrociepłowni, w której pracuje 
do tej pory. 


Sprawy dotyczące załogi przedsiębior- 
stwa zna na wylot. Pewnie operuje fak- 
tami, danymi. Trzeba powiedzieć, że są 
to sprawy interesujące. Zakłady liczą 
sobie 95 lat, są przestarzałe, wyrażnie 
niedoinwestowane, posiadają swoje 
„blaski i cienie”, Nie tak dawno pow- 
stał tu kombinat, w którego skład we- 
szły zakłady sodowe w Mątwach i Ja- 
nikowie oraz kopalnia soli. W nowym 
organizmie od początku nie szło tak 
jak trzeba, zamiast porozumienia miały 
miejsce różne ambicyjne rozgrywki, 
kłótnie. Nie wyszło to nikomu na zdro- 
wie. Od stycznia tego roku powrócono 
do starych form organizacyjnych. 


Ten brak jednomyślności i sprawne- 
go działania przyniósł wiele szkody. La- 
tami dyskutowano nad lokalizacją wa- 
rzelni, zwlekano z decyzjami, sprowa- 


dzone urządzenia leżały nie wykorzysta- 
ne, nie słuchano robotniczych postula- 
tów. A przecież tu w Mątwach produku- 
je się około 20 rozmaitych produktów, 
wiele z nich stanowi surowce wyjścio- 
we dla innych gałęzi przemysłu, zwłasz- 
cza chemicznego. Na wiele z tych pro- 
duktów jest ogromne zapotrzebowanie 
na rynku krajowym 1 za granicą. Przez 
nieumiejętną gospodarkę  zaprzepasz- 
czono wiele szans. 


Załoga i organizacja partyjna to wi- 
działa, obserwowała, zgłaszała swoje 
uwagi i wnioski, ale sama niewiele 
mogła zrobić. Dopiero nowy klimat po 
VII i VIII Plenum KC stworzył real- 
ne perspektywy, warunki do wyjścia z 
impasu. 


— I to jest chyba głównym czynni- 
kiem zainteresowania ludzi, całej za- 
łogi — mówi tow. A. Gertz. — Przedtem 
była nam, członkom partii, trudno do- 
gadać się z niektórymi ludźmi, bezpar- 
tvjni stali z boku, przyglądali się. Te- 
raz jest inaczej, nikt nikogo nie goni, 
ludzie sami poczuwają się do obowią- 
zku. Najlepszy dowód to, że w ostat- 


nich miesiącach podjęliśmy zobowiąza- 
nia wykonania dodatkowej produkcji 
wartości 6 mln zł. Zmieniły się formy 
pracy partyjnej. Nasz Komitet Zakła- 
dowy, wszystkie OOP podeszły po no- 
wemu do pracy z aktywem, z grupami 
partyjnymi. Utworzyliśmy zespoły agi- 
tatorów, rekrutujących się z najlepszych 
robotników, którzy dają przykład do- 
brej roboty, informują i wyjaśniają 
nurtujące załogę problemy. To jest nasz 
najbardziej wartościowy aktyw, któ- 
ry nie tylko przekazuje informacje z gó- 
ry na dół, ale i odwrotnie — na okre- 
sowych naradach w Komitecie Zakła- 
dowym przenosi wszystkie problemy 
od dołowych ogniw partyjnych, pro- 
dukcyjnych i związkowych w górę, do 
instancji, dyrekcji. 


— Dlatego nie wątpię — mówi tow. 
Aleksander Gertz — że dzięki polityce 
przyjętej przez VI Zjazd, dzięki wy- 
siłkom podejmowanym również przez 
naszą załogę uda nam się wykonać cał- 
kowicie, a może i przed terminem, 
wszystkie zadania planu 5-letnieso. 


(bl) 
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konania kompleksowych zabiegów geo- 
dezyjno-urządzeniowych w postaci sca- 
lania i wymiany gruntów. Podstawo- 
wym celem scalania jest likwidowanie 
uciążliwej szachownicy gruntów chłop- 
skich oraz łączenie gruntów PFZ w 
większe kompleksy przydatne do zespo- 
łowego zagospodarowania. Scalenie 
gruntów poprawia warunki gospodaro- 
wania. W rejonach objętych scaleniem 
plony czterech zbóż wzrastają średnio 
od 3 do 4q/ha, poważnie także wzra- 
sta pogłowie zwierząt gospodarskich. 
Bą to istotne rezerwy produkcyjne. 


W latach 1968—71 przeprowadzono 
scalenie i zlikwidowano szachownicę 
gruntów na obszarze ponad 110 tys. ha. 
Zgodnie z programem problem szacho- 
wnicy gruntów w województwie bia- 
łostockim zosłanie rozwiązany de koń- 
ca 1975 roku. Aktualnie w szachownicy 
gospodarują jeszcze 232 wsie na obsza- 
rze około 98 tys. ha. 


Istotny wpływ na wysokość uzyski- 
wanych plonów ma zaopatrzenie rol- 
nictwa w intensywne odmiany zbóż i 
ziemniaków. Odmiany intensywne w 
naszych warunkach stają się czynni- 
kiem kulturotwórczym, gdyż powodują 
zwiększenie popytu na nawozy mine- 
ralne oraz pociągają poprawę zabiegów 
agrotechnicznych, zwłaszcza ochrony 
roślin. 


W produkcji trzody chlewnej osią- 
gamy zadowalające wyniki. Na 100 ha 
użytków rolnych w ub. roku mieliśmy 
77,6 sztuki (5—6 miejsce w kraju), przy 
czym notuje się tendencję wzrostu. 
Tendencję wzrostu wykazuje także po- 
głowie owiec, których obsada na 100 ha 
użytków rolnych wynosiła w ub. roku 
20 sztuk. Dalszy wzrost pogłowia trzo- 
dy chlewnej i owiec następuje przez 
specjalizację hodowli tych gatunków 
zwierząt. 


Zdecydowanie gorzej jest w hodowli 
bvdła. Obsada bydła na 100 ha wyno- 
siła w ub. r. 46,4 sztuki, co skazuje nasze 
województwo na jedno z ostatnich 
miejsc w kraju, przy czym jakość byd- 
ła pozostawia wiele do życzenia. Nie 
zaniedbując przeto pracy nad wzrostem 
pogłowia trzody i owiec, główny wysi- 
łek kierujemy na szybki wzrost pogło- 
wia bydła i poprawę jego jakości, gdyż 
województwo ze względu na dużą ilość 
użytków zielonych (około 30 proc. w 
strukturze użytków) jest szczególnie 
predysponowane do tego, aby w krót- 
kim czasie podnieść znacznie produkcję 
towarową żywca i mleka. 


W ub. roku skupiliśmy 130 tvs. ton 
rnięsa i 350 mln litrów mleka. Mimo to 
skup towarowy mleka wynosi tylko 
45 proc. jego produkcji. Za 4 miesiące 
bieżącego roku skupiono w porówna- 
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niu z analogicznym okresem ubiegłego 
roku o 23.1 proc. więcej żywca i o 23 
proc. więcej mleka. Szybki wzrost skupu 


"mleka nastąpił w rejonach, w których 


wybudowano nowe zakłady mleczarskie. 
Np. w powiecie dąbrowskim wzrost jest 
pięciokrotny (z 2 do 10,7 tys. litrów), 
a w pow. hajnowskim trzykrotny (z 
5,8 do 16,2 tys. litrów). Wyniki powyż- 
sze wskazują na poważne rezerwy 
tkwiące w tej gałęzi produkcji oraz po- 
trzebę rozbudowy przemysłu rolno-spo- 
żyvwczego. Zakłady mleczarskie, chłod- 
nie oraz zakłady mięsne naszego woje- 
wództwa dzięki nowoczesnej technolo- 
gii, dobrej organizacji pracy oraz wy- 
sokiej dyscyplinie produkcyjnej  zaj- 
mują czołowe miejsce w kraju w So- 
cjalistycznym współzawodnictwie pra- 
cy. Oddziałują one bezpośrednio na in- 
tensyfikację produkcji rolnej oraz pop- 
rawę jej jakości. 

Szczególnie duże możliwości  przy- 
spieszenia hodowli widzimy w orga- 
nizacji gospodarstw specjalistycznych. 
Idea gospodarstw specjalistycznych zo- 
stała pozytywnie przyjęta przez rolni- 
ków naszego województwa. Dalszy po- 
stęp w tej dziedzinie zależeć będzie od 
prawidłowego działania służby rolnej i 
poszczególnych instytucji obsługujących 
rolnictwo. 


Duże rezerwy produkcyjne można u- 
ruchomić przez przyspieszenie tempa 
prac melioracyjnych. 


Melioracje w naszych warunkach 
przynoszą wysokie efekty produkcyjne. 
Dla przykładu podam, że w roku 1970 
uzyskaliśmy 2z łąk  zmeliorowanych 
70,88 q/ha siana, natomiast z łąk wy- 
magających melioracji — 375 q/ha. 
Różnica w plonach na korzyść łąk zme- 
liorowanych wynosiła w województwie 
33 q, a w skali kraju — 17 q. Różnica 
w plonach między łąkami zmeliorowa- 
nymi a pozostałymi świadczy o tym, że 
regulacja stosunków wodnych jest 
czynnikiem decydującym o możliwoś- 
ciach produkcyjnych na użytkach zie- 
lonych. 


Ma to miejsce w szczególności na te- 
renach bagiennych, których przed me- 
lioracją z reguły nie użytkuje się. Me- 
lioracja tych terenów stwarza bazę pa- 
szową dla hodowli bydła, a w następ- 
stwie rozszerza produkcję obornika u- 
możliwiającego podnoszenie plonów na 
gruntach ornych, zwłaszcza gleb lek- 
kich, zazwyczaj sąsiadujących z kam- 
pleksami bagien. Np. na  Kuwasach 
średnie plony w przeliczeniu na siano 
za ostatnie lata szacuje się na 65 q/ha. 
W tvm rejonie w latach 1960—70 nastą- 
pił przyrost bydła o 24 sztuki na 100 
ha. wvższv niż średnio w powiecie, a 
trzody chlewnej o 28 sztuk na 100 ha. 


W latach 1964—1971 z Wizny zebrane 
około 236 tys. ton siana wartości 236 
mln zł, co równoważy nakłady ponie- 
sione na meliorację tego obiektu. 


Koszty melioracji użytków zielonych 
wraz z zagospodarowaniem w naszym 
województwie kształtują się na pozio- 
mie średnich w kraju i wynoszą 18 
tys. zł za hektar, natomiast przyrost 
plonów jest dwukrotnie wyższy. Melio- 
racje pozostałych 450 tys. ha w celu 
stworzenia warunków do intensyfikacji 
gospodarki są konieczne. Uważamy, że 
podstawowe prace melioracyjne powin- 
ny być wykonane najpóźniej do 1985 
roku. 

Uzyskiwane w ostatnich latach płlo- 
ny na zmeliorowanych użytkach zielo- 
nvch świadczą o znacznym postępie, 
istnieją jednak i tu jeszcze niemałe re- 
zerwy. Szczególną uwagę przykładamy 
więc do szybkiego wprowadzania racjo- 
nalnej gospodarki na pastwiskach, ter- 
minowego zbioru i nowoczesnych form 
konserwacji pasz, racjonalnego nawo- 
żenia użytków zielonych. 

Elęmenty te zostały skonkretyzowa- 
ne w szczegółowych, operatywnych pla- 
nach dla obiektów i powiatów. Ponad- 
to zwracamy uwagę na podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych rolników i 
służby rolnej oraz właściwy kierunek 
pracy działaczy partyjnych, rad narodo- 
wych i instytucji obsługujących rołni- 
ctwo. 


Przyjęte kierunki działania w naszym 
województwie przynoszą efekty. Chłop 
białostocki nie dyskutuje już o tym, 
czy warto zwiększać chów zwierząt, 
lecz rozważa, gdzie i jak nabyć jakoś- 
ciowo dobre sztuki hodowlane. Dowo- 
dem tego są żądania chłopów pod adre- 


sem władz przyspieszenia wymiany ras. 


Mamy przychylny stosunek i popar- 
cie resortów i innych centralnych jed- 
nostek gospodarczych. Najważniejsze, 
że poczynania nasze znajdują pozytyw- 
ny klimat na samej wsi. Członkowie 
PZPR i ZSL aktywnie uczestniczą we 
wprowadzaniu na wieś postępu relni- 
czego i mobilizacji rolników do reałiza- 
cji zadań. Znajduje to odbicie w Czyv- 
nach produkcyjnych. Temu celowi służy 
też ogłoszony na Białostocczyźnie kon- 
kurs „Wieś białostocka — gospodarna 
i kulturalna”. 

W akcji „20 miliardów” wieś biało- 
stocka i zakłady przemysłu rolnego 
podjęły zobowiązania dodatkowej pro- 
dukcji wartości ponad 500 milionów zła- 
tvch. Zobowiązania te zostały już w po- 
łowie wykonane. 


Jeszcze o samorządzie chłopskim 


PAWEŁ LEŚNIAK 
St instruktor KP PZPR w Proszowicach 


owiat proszowicki jest powiatem 
p rolniczym, o bogatych glebach — 
śpichlerzem województwa. Dlatego też 
Komitet Powiatowy główną uwagę kon- 
centruje na sprawach wsi i rolnictwa, 
ściślej zaś na pracy organizacji i in- 
stytucji służących rolnictwu i ich or- 
ganów przedstawicielskich. 


Podstawowe organizacje partyjne i 
komitety gromadzkie na swych zebra- 
niach często analizowały wyniki eko- 
nomiczne poszczególnych instytucji i or- 
ganizacji, ale nieliczne były wypadki, 
aby na tym tle oceniano rolę organów 
przedstawicielskich  — samorządów 
działających przy poszczególnych in- 


Sklepy PZGS w wielu miejscowościach kraju niewiele się już różnią od sklepów 
miejskich. Fot. CAF. 


Bez komentarza 


Życia 
nie 
znają 


Ku niemałemu zdziwie- 
niu młodzieży — gdyż w tej 
szkole zdarzyło się to po 
raz pierwszy — samorządo- 
wi uczniowskiemu i zarzą- 
dowi ZMS _ powierzono 
przygotowanie propozycji 
przydziału stypendiów. 

Młodzi dyskutowali i 
spierali się parę dni, zasię- 


gali opinii samorządów 
klasowych, wychowawców. 
Sporządzony w pocie czoła 
projekt powędrował do dy- 
rektora. Decyzje dyrekcji 
— oględnie mówiąc — roz- 
mijały się z propozycjami 
młodzieży. 

Pobłażliwych wyjaśnień 
udzielił dyrektor przedsta- 
wicielom samorządu i ZMS 
na korytarzu: 


„Jesteście młodzi i mało 
wiecie o życiu." 

1] na pocieszenie obiecał 
zorganizowanie atrakcyjnej 
wycieczki. 

Sądząc z komentarzy 
młodzieży, jej wiedza o ży- 
ciu została w ten sposób 
bardzo wzbogacona. 


JORT 


stytucjach — oraz działalność poszcze- 
gólnych osób w tych organach, zwłasz- 
cza członków partii. 


Wśród członków kółek rolniczych i 
ich zarządow spory odsetek stanowią 
członkowie naszej partii, ale jeśli nawet 
krytycznie oceniano działalność kółka 
na wsi, to już nie podejmowano próby 
rozliczania członków partii z pracy w 
tej chłopskiej organizacji. Tymczasem 
tegoroczna kampania sprawozdawczo- 
obrachunkowa w kółkach potwierdza, 
że tylko nieliczne z nich we właściwy 
sposób spełniają swoje zadanie. Pow- 
szechnie uważa się, że od czasu utwo- 
rzenia międzykółkowych baz maszyno- 
wych i przekazania do ich dyspozycji 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa kółka 
rolnicze nie mają co robić we wsi. Na 
domiar problemy organizacji produkcji 
rolnej rozwiązywane są często przez 
służbę rolną GRN i branżowych zrze- 
szeń rolniczych z pominięciem samorzą- 
du chłopskiego. 


Bardzo poważną rolę mają do speł- 
nienia wiejskie komitety członkowskie 
GS, w których zaangażowanych jest 
517 osób, w tym sporo członków partii. 
Do komitetów członkowskich, aczkol- 
wiek w ostatnim okresie nieco ożywiły 
swą działalność, można w dalszym 
ciągu mieć wiele zastrzeżeń, głównie 
w zakresie spełniania przez nie funkcji 
doradczo-kontrolnej. Zaopatrzenie skle- 
pów jest często przedmiotem obrad KG 
i POP z udziałem przedstawicieli GS 
czy PZGS, bardzo rzadko jednak zda- 
rza się, aby na zebraniu POP rozli- 
czano sklepowego, a już nie spotyka 
się przykładów rozliczania komitetów 
członkowskich, zwłaszcza zaś członków 
partii w nich działających. 


Duży wpływ na działalność placówek 
i instytucji handlowych wywierają rady 
nadzorcze GS, które powinny spełniać 
funkcję kontrolno-zarządzającą w sto- 
sunku do administracji. W radach nad- 
zorczych zaangażowane są łącznie 102 
osoby, w tym członkowie partii stano- 
wią 40 proc., członkowie ZSL 34 proc. 
Według oceny Zarządu PZGS około 
25 proc. członków rad nadzorczych jest 
mało aktywnych lub nieaktywnych. 
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Jedną z głównych przyczyn niednsta- 
tecznej aktywnosci rad nadzorczych jest 
fakt, że większość ich członkow jest 
w podeszłym wieku albo pełni szereg 
innych funkcji społecznych. Dla przykła- 
du podaję, że w składach rad nadzor- 
czych PZGS i GS na 102 osoby tylko 
jedna liczy poniżej 30 lat, natomiast 
40 proc. członków jest w wieku 50—60 
lat, a 30 proc. liczy ponad 60 lat. Prze- 
ważająca większość członków rad nad- 
zorczych pełni te funkcje kilka, a nawęt 
kilkanaście lat. 


Tego typu praktyka sprzyja temu, że 
rady nadzorcze najczęściej są organami 
tylko akceptującymi propozycje i wnio- 
ski zarządów, nie są natomiast w sta- 
nie wyegzekwować od administracji 
realizacji swoich wniosków, uchwał i 


zaleceń oraz w niedostatecznym stopniu - 


analizują przyczyny i źródła powsta- 
wania strat i innych nieprawidłowości 
w funkcjonowaniu GS czy PZGS. Nie- 
dostateczny jest również udział rad 
nadzorczych w kształtowaniu polityki 
kadrowej, co niewątpliwie ma także u- 
jemny wpływ na działalność gospodar- 
czą tych instytucji. 


Spółdzielczość _ Oszczędnościowo-Po- 
życzkowa dysponuje poważnymi środ- 
kami finansowymi na popieranie i roz- 
wój produkcji rolnej. Dysponowanie 
tymi środkami należy do kompetencji 
rad SOP. Poważnym mankamentem w 
działalności SOP są wciąż duże zaleg- 
łości w spłatach zaciągniętych kredy- 
tów, co ogranicza możliwość pełnego 
pokrycia zapotrzebowania na pożyczki 
oraz powoduje dodatkowe obciążenie 
rolników z tytułu płaconych odsetek, 
a nawet kosztów przymusowego ściąga- 
nia należności. Rady i zarządy SOP nie 
zawsze skutecznie przeciwdziałają tym 
niekorzystnym zjawiskom. Zdarzają się 
bowiem wypadki niecelowego udziela- 
nia pożyczek lub też udzielania ich o- 
sobom, które nie mają możliwości ich 
spłacenia. 


Koła Gospodyń Wiejskich dowodzą, 
że kobiety chcą i potrafią aktywnie u- 
czestniczyć w życiu społeczno-gospodar- 
czym i kulturalnym wsi, jednak często 
ich działalność i inicjatywa nie jest 
doceniana przez instancje i organizacje 
partyjne oraz organizacje społeczno-go- 
spodarcze. O pewnego rodzaju konser- 
watvzmie w stosunku do kobiet świad- 
czy między innymi fakt, że wśród rad- 
nych GRN, MRN i PRN kobiety sta- 
nowią tylko 8 proc., wśród 18 członków 
Rady Okręgowej Spółdzielni Mleczar- 
skiej są tylko 2 kobiety, a w radach 
nadzorczych GS i PZGS kobiety sta- 
nowią tylka 0,7 proc. 
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Związek Młodzieży Wiejskiej jest je- 
dyną orzanizacją społeczno-polityczną 
młodzieży pozaszkolnej w naszym po- 
więcie. ZMW legitymuje się dość spo- 
rymi osiągnięciami w zakresie upow- 
szechniania wiedzy rolniczej, rozwija- 
nia życia kulturalno-oświatowego. Ale 
wśród radnych GRN, MRN i PRN człon- 
kowie ZMW stanowią tylko 5 proc. 
wśród 69 członków rad SOP jest tylko 
jedna osoba w wieku do 30 lat, wsród 
102 członków rad nadzorczych GS i 
PZGS jest tylko 1 członek ZMW, wśród 
18 członków Rady Okręgowej Spółdziel- 
ni Mleczarskiej nie ma ani jednego 
członka ZMW i tylko 1 osoba w wieku 
do 36 lat, wśród ławników Sądu Po- 
wiatowego tylko 3 proc. stanowią osoby 
poniżej 30 lat. 


Jedni twierdzą, że młodzież jest mało 
zaangażowana i niechętnie podejmuje 
się odpowiedzialnych funkcji, inni na- 
tomiast — a ci są z pewnością bliżsi 
prawdy — stwierdzają, że starzy działa- 
cze nie chcą dopuszczać młodzieży do 
działalności społecznej. Uważamy, że 
komitety i organizacje partyjne muszą 
podjąć wszechstronne i skuteczne dzia- 
łania zmierzające do odmłodzenia skła- 
dów osobowych organów samorządo- 
wych i przedstawicielskich w celu wy- 
chowywania młodego pokolenia w dro- 
dze bezpośredniego jego udziału w za- 
rządzaniu oraz rozwiązywaniu proble- 
mów _ społeczono-gospodarczych wsi, 
gromady, miasta i powiatu. 


Dotychczasowa praktyka desygnowa- 
nia przez organizacje i instancje partyj- 
ne i ZSL swoich przedstawicieli do or- 
ganów samorządowych pozostawia 
wiele do życzenia. Zbyt często jest to 
skierowanie formalne, nie odpowiada- 
jące predyspozycjom osobistym i moż- 
liwościom danego towarzysza. Nagmin- 
ne są przypadki nadmiernego obciąża- 
nia różnego rodzaju funkcjami spo- 
łecznymi jednych i tych samych osób, 
chociaż w danej POP jest wielu do- 
brych, zaangażowanych członków partii, 
którzy często jeszcze nie mają odpo- 
wiedniego zadania partyjnego ani też 
funkcji społecznej, którą z powodze- 
niem mogliby spełniać. W tej sytuacji 
konieczne jest przyjęcie zasady, aby 
jedna osoba nie piastowała więcej niż 
jednej funkcji społecznej. 


Niedawne plenum naszego KP, tym 
problemom poświęcone, zobowiązało 
podstawowe organizacje partyjne do sy- 
siematycznego rozliczania członków 
partii z pracy w zarządach KR, MBM, 
ochotniczych strażach pożarnych. ra- 
dach nadzorczych, radach narodowych 
i komisjach, wiejskich komitetach skle- 


powych; do wyeliminowania formalne- 
go rekomendowania przedstawicieli do 
organizacji samorządowych, do podję- 
cia konkretnych działań zmierzających 
do poprawy zaopatrzenia i funkcjono- 
wania sklepów i innych placówek u- 
sługowych przez systematyczne indy- 
widualne rozliczanie członków partii 
zarówno zatrudnionych etatowo, jak i 
działających społecznie; do szerszego 
zaangażowania organizacji społeczno- 
gospodarczych do wspólnego działania 
na rzecz rozwoju produkcji rolnej; do 
przyspieszania przemian społeczno-kul- 
turalnych na wsi i kształtowania socja- 
listycznych stosunków wśród mieszkań- 
ców. 


Program rozwoju. społeczno-gospe- 
darczego powiatu proszowickiego jest 
bogaty. Aby program ten zrealizować, 
konieczne jest zaangażowanie wszy- 
stkich mieszkańców naszego powiatu, 
wprzęgnięcie wszystkich instytucji 
i organizacji społeczno-politycznych i 
gospodarczych do aktywnego działania 
na rzecz postępu produkcyjnego i spo- 
łecznego na wsi. 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


PANSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Cele i zadania rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego 1911-75 
(materiały poglądowe) — 10 zł: 
K. Romaniuk — Statystyczna 
analiza struktury zjawisk eko- 
nomicznych — 2; zł: 

A. J. Gutsztejn — Zarządza- 
nie przedsiębiorstwem przemy 
zo a cybernetyka — 18 
zł: 

T. Wojciechowski — Obrót 
środkami produkcji — 25 zł: 

Z. Zakrzewski — Ekonomika 
handlu wewnętrznego — 28 zł; 
M. Orłowski — Kursy waluto- 
we — pieniądz — kapitał — 
30 zł: 

K. Czyżniewski — Reprodukcja 
środków trwałych w przemyś- 


le — 27 zł; 
L. Nowak — Model ekonomicz- 
ny — 21 zł: 


P. Karpiuk — Aktualne prob- 
lemy polityki cen — 2] zł. 

St. Sudoł — Ekonomika : Orga- 
nizacja przedsiebiorstwa prze- 
mysłowego — 55 zł: 

S. Kojlo — Polska — Moneolia. 
Gospodarka i współpraca — 14 
zł; 


Studia ekonomiczne nr 25 — 27 
zł, 


Studia finansowe nr 12 — 22 zł. 


W powiecie i gromadzie 


R IAŁOBRZEGI — stare, nieduże, o rozwojowych ambicjach 
miasteczko w woj. kieleckim. Centrum rolniczego powia- 
tu, obejmującego 12 gromad i drugie miasteczko — otoczone 
lasami Wyśmierzyce. Przez powiat biegnie ruchliwa arteria 
komunikacyjna. Zobaczmy, jak tu się żyje. 

Jak mogłem się zorientować, pracuje się tu na gruncie 
stale poprawianego i wzbogacanego, kompleksowego progra- 
mu rozwoju powiatu. Uwypukla się więc tu ścisłą współzależ- 
ność między wykonywaniem zadań. Największą wagę przy- 
wiązuje się do wykorzystania rezerw, przy czym wielkość 
ujawnionych rezerw jest traktowana jako wyraz świado- 
mości gospodarzy poszczególnych wsi, gromad i powiatu. 
Niezależnie od uruchamiania rezerw ekonomicznych i 
natury organizacyjno-technicznej, szczególnie wielkie zna- 
czenie przywiązuje się do pracy ideowo-politycznej, do tego, 
by każda organizacja partyjna spełniała kierowniczą rolę 
w życiu wsi i gromady, w działalności każdej placówki spo- 
łeczno-gospodarczej. 


* 


Doświadczenia przydają się również przy budowie domków 


campingowych. Budowa tego osiedla domków trwała około 
miesiąca. Fot. CAF 


W aaa ZZ ZAZNA 


— W granicach naszego powiatu — mówi tow. Jan Orczy- 
kowski, sekretarz rolny KP — znajduje się 38 tys. ha grun- 
tów ornych i 9.500 hektarów użytków zielonych. Gleby sła- 
be IV, V klasa. Ziemia ta należy do 8 tys. gospodarzy. Prze- 
ciętne gospodarstwo ma 6 ha. Do partii należy ponad 
2 tys. członków i kandydatów, w tym prawie tysiąc rolników. 
Z satysfakcją możemy odnotować, iż członkowie partii i kan- 
dydaci należą do grupy przodujących gospodarzy i wespół z 
członkami ZSL są w pełnym tego słowa znaczeniu nosiciela- 
mi postępu. Dzięki temu możemy wykazać się dużym tem- 
pem wzrostu produkcji rolnej w ciągu ostatnich miesięcy. 
Obok rozwoju produkcji rolnej uwidaczniają się pozytywne 


przemiany w społeczno-gospodarczym i kulturalnym życiu 
każdej wsi. 


Jeszcze w 1970 roku mieliśmy ponad 1006 ha ziemi leżącej odłogiem, 
dziś sprawa ta należy do historii. Tak zadziałały znane decyzje 
partii i rządu wsparte naszą organizatorską działalnością. To tylko 
jeden z przykładów. W 1970 roku na 100 ha użytków rolnych przy- 
padało 67 sztuk trzody, dziś jest © 11 sztuk więcej. Trzy lata temu 
rolnicy w naszym powiecie zużywali przeciętnie po 560 kge NPK na 
1 ha użytków rolnych, obecnie dawki te zostały już podwojone. 


Oczywiście, nie jest to powód do pełnego zadowolenia, ale 
bariery nawyków tradycyjnego gospodarowania zostały prze- 
łamane. Teraz trzeba uparcie kontynuować dobrą robotę, 
którą prowadzimy w dobrym klimacie zainteresowania i roz- 
budzonych ambicji chłopów. 


W miarę jednak wzrostu produkcji rolnej spiętrzają się 
nowe trudności. Mamy 80 kółek rolniczych, które swą działal- 
nością obejmują wszystkie wsie. Kółka i MBM dysponują 
obecnie 111 zestawami ciągnikowymi. Na każdy ciągnik przy- 
pada po 300 ha ziemi. Ten stan uzbrojenia technicznego 
nie może zaspokoić potrzeb 8 tys. rolników. Dlatego w powie- 
cie na każde 100 ha użytków rolnych przypada 12 koni. Aby 
ograniczyć ilość koni, potrzebne są nie tylko ciągniki, lecz 
również samochody dostawcze i innego rodzaju urządzenia 
techniczne. Dlatego tak pragniemy usprawnić działalność 
usługową kółek rolniczych i wzbogacić park maszynowy, 
aby w niedalekiej przyszłości rolnicy, mając zapewnione 
usługi, mogli zrezygnować z około 2 tys. koni. 


— W naszym powiecie — mówi I sekretarz KP PZPR, tow. 
Kazimierz Marzec — głównym źródłem utrzymania ok. 90 
proc. ludności jest rolnictwo. Rozwojowi rolnictwa podpo- 
rządkowana więc została działalność wszystkich instytucji 
i organizacji społeczno-gospodarczych. Obraz Naszego rolnic- 
twa i tendencji jego rozwoju byłby jednak niepełny, gdvbvśs- 
mv nie podkreślili znaczenia turystyki jako czynnika akty- 
wizacji wsi, zmian w jej życiu społcczno-gospodarczym. 


Piekne lasv, czysta woda, zdrowe powietrze ij urok wielu 
miejscowości zrobiły swoje. Mało przedtem znanv powiat stał 
się nie tvlko terenem, na którym ochoczo obozują harcerze, 
lecz rownież modnvm obszarem sobotnio-niedzielncyo wvpo- 
czynku wielu mieszkańców Warszawy, Kielce i Radomia. 
Dopóki z tego rodzaju form wypoczynku korzystało kilka 
tysięcy gości, nasza gustronomia i inne placówki usługowe 
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dawały sobie jakoś radę. Ale gdy przy znacznie zwiek= 
szonym Stanie obozów kolonijnych i zwiększonym ruchu tu- 
rystycznym fala sobotnio-niedzielnych gości urasta do 40 
i więcej tysięcy, mamy już do czynienia z bardzo poważny- 
mi problemami. Mamy ambicję być dobrymi gospodarzami, 
chcemy, aby turyści wvwozili z naszego terenu jak najlep- 
sze wrażenia, lecz na taki napływ nie jesteśmy przygotowani. 
W związku z tym bardzo ostro wyłaniają się przed nami za- 
dania rozbudowy zaplecza gastronomicznego, poprawy wa- 
runków sanitarnych, zaopatrzenia sklepów, kadrowego umoc- 
nienia służby zdrowia i służby porządku publicznego — czyli 
musimy ogólnie podnieść kulturę pracy i gospodarowania, 
zrewolucjonizować działalność wszystkich punktów usługo- 
wych. 


Chodzi nam także o to, aby najbardziej zainteresowane za- 
kłady pracy, czyli te, które teren naszego powiatu wybrały 
sobie jako wygodny dla nich obszar rekreacyjno-turystycz- 
ny, w pewnej mierze partycypowały w tworzeniu i rozbudo- 


wie bazy turystycznej. 
5 4% 


Podczas rozmów w Białobrzegach wyrażono opinię, że gro- 
mada Promna — obok Błotnicy, Radzanowa i Przybysz — 
w ciągu ostatnich miesięcy wykazała się najbardziej dyna- 
micznym tempem rozwoju. | 


Promna jest średniej wielkości gromadą. Dzięki ambicji I zaradnoś- 
ci swych gospodarzy zakwalifikowana została do gromad rozwo- 
jowych. Liczy ponad 5 tys. ha, w tym 4.760 użytków, wśród których 
prawie 1000 ha zajmują łąki i pastwiska. Ziemia, jak w całym po- 
wiecie, słaba. Gospodaruje w Promnej ponad 7660 rolników. Średnie 
gospodarstwo liczy 4—5 ha. 


— Jakkolwiek ocenialibyśmy naszą sytuację ekonomiczno- 
społeczną — mówi przewodniczący GRN tow. Stanisław 
Siedlecki — zawsze musimy dojść do wniosku, że głównym 
źródłem aktywizacji wsi są decyzje partii i rządu powitane 
przez rolników z pełnym uznaniem. Jeśli chodzi o nas, to 
staramy się. aby każdy dobrze wykonywał obowiązki na po- 
wierzonym mu stanowisku. Rozwój naszego rolnictwa opiera- 
my na konkretnych planach i perspektywicznym programie 
akiywizacji gromady. W konsultacji z zainteresowanymi rol- 
nikami wychodzimy z konkretnymi zadaniami do każdego 
gospodarza. I tam bezpośrednio odkrywamy i uruchamiamy 
rezerwy. Na tej też zasadzie społeczność każdej wsi sama 
wyznacza dła siebie mobilizujące cele. Przy społecznym za- 
angażowaniu budujemy drogi, remizy strażackie i wodocią- 
ei, doprowadzamy gaz do poszczególnych wsi i modernizu- 
jemy szkoły. Każda wieś stara się wykonać swoje zadania 
w terminie i solidnie. 


— Mówiąc o aktywizacji rolnictwa — kontynuuje sekretarz 
KG, tow. Bolesław Matysiak — trzeba dodać, że opieramy ją 
na kompleksowym działaniu, starając się stworzyć dogodne 
połe do wyzwolenia inicjatywy i ambicji poszczególnych lu- 
dzi i każdej organizacji społecznej. Na skutek tego staraniem 
np. KGW powstały zlewnie mleka i punkty, w których się 
mleko odwirowuje. Na 100 ha użytków rolnych mamy obecnie 
30 krów, od każdej zaś odstawia się do punktu skupu 2.200 
litrów mleka. W tych wsiach, w których mleko jest odwiro- 
wywane, dzienny skup mieka został podwojony. Dawniej 
nasza GS organizowała tvlko raz w tygodniu skup trzody 
chlewnej. Obecnie punkt skupu żywca jest czynny dwa ra- 
zy w tygodniu. Rolnicy obecnie odstawiają tygodniowo po 100 
sztuk tuczników, a kilkanaście miesięcy temu odstawy te 
nie przekraczały 50 sztuk. 
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Nie oznacza to, abyśmy byli zadowoleni z tych wyników, 
bo na 100 ha użytków rolnych przypada u nas 76 sztuk trzo- 
dy, a w gromadzie Przybysze, która ma takie same warunki, 
jest o 30 sztuk więcej. Ten wskaźnik jest naszym najbliż- 
szym celem. Warunki mamy sprzyjające, bo sprawa budzi 
zainteresowanie i orientujemy się, jakimi dysponujemy re- 
zerwami. Są one niemałe. 


Przeciętne plony ziemniaków wynoszą 160 qą z ha, ale 
przodujący rolnicy zbierają o 100 q więcej. Przeciętne plony 
zbóż w gromadzie wynoszą 21 q z ha — ale przodujący rolni- 
cy legitymują się 28—30 q z ha. Wiadomo, nie jest to granica 
możliwości, ale jest to dla nas aktualna skala zadań. Przyj- 
mując właściwe kryteria, będziemy teraz obliczać wyniki na 
podstawie wartości towarowej produkcji z ha. Łatwiej bę- 
dzie uchwycić wszystkie niedomagania. 


Organizacja partyjna w gromadzie liczy 150 członków 
i kandydatów. 120 z nich to rolnicy i to przodujący. Zasięgiem 
partii obejmujemy wszystkie wsie. W każdej wsi POP spełnia 
funkcję kierownika i organizatora życia społeczno-gospodar- 
czego. Członkowie partii uczestniczą w pracach wszystkich 
organizacji społecznych. Na zebraniach partyjnych ocenia 
się ich działalność i koordynuje poczynania. Od członków 
partii wymagamy, by swoją postawą i wynikami dawali 
przykład dobrego gospodarowania. 


— Wszystkie nowości — wtrąca agronom, tow. Halina 
Anioł — wdrażane są najpierw w gospodarstwach przodują- 
cvch rolników. Łatwo mi się rozmawia z takimi rołnikami, 
jak tow. Adam Opałka, zawsze znajduję zrozumienie u tow. 
tow. Walentego Okroi, Piotra Grzegorskiego i innych. Okro- 
ja specjalizuje się w hodowli bydła, Grzegorski nastawił się 
na tucz trzody chlewnej i hodowlę owiec. Do tych, którzy 
są wzorem do naśladownictwa, należy też bezpartyjny gos- 
podarz Jan Wasiak. Prowadzi on w wysokiej kulturze sad 
owocowy i uprawia warzywa. Za jego przykładem inni rol- 
nicv zakładają sady 1 uprawiają warzywa. Specjalizujemy 
się w uprawie pomidorów i ogórków, ale mamy zamiar roz- 
szerzyć plantację czarnej porzeczki i truskawek. 


Oczywiście, trudności jest jeszcze wiele. Zacznę od tych, 
które mamy już poza sobą. Mieliśmy kłopoty z właścicielami 
gospodarstw, którzy mieszkali w Warszawie, a w Promnej 
wydzierżawiali ziemię albo trzymali ją w odłogu. GRN na- 
kłoniła tych ludzi, aby swą ziemię sprzedali tym, którzy 
obecnie dobrze na niej pracują. Wieś się starzeje, aby nie 
dopuścić do zahamowania wzrostu produkcji rolnej, staramy 
się rozwijać działalność usługową kółek rolniczych, a tak- 
że różne formy zespołowego działania. Mamy bardzo dogod- 
ne warunki do rozwoju owczarstwa, lecz brak materiału za- 
rodowego. Listę naszych codziennych kłopotów poszerzają 
trudności w uzyskaniu pomp „Ola”*, rozrzutników do oborni- 
ka, rozsiewaczy do nawozów mineralnych i brak niektórych 
materiałów budowlanych. 


Wieś się rozwija, gospodarze pragną efektywniej gospoda- 
rować, kulturalniej żyć, nie szczędzą więc grosza na inwesty- 
cje produkcyjne. W tych wsiach, w których zakłada się wo- 
dociągi, każdy gospodarz opodatkował się na ten cel w wy- 
sokości ponad 7 tys. zł. Już myśli się o tym, jaki ma być 
przyszły gromadzki dom kultury, co zrobić, aby w czasie 
wakacji podnieść standard szkół i poprawić warunki miesz- 
kaniowe nauczycieli. Po zaromadzeniu kilkuset tysięcy zło- 
tvch gromada przystąpi do budowy ośrodka zdrowia. Prom- 
na żasmakowała w osiągnięciach, 


oma" my 


WITOLD LESKI 


mm 1. _ Oni, w 


p „ZZA ZW ma ma „AE, KIPIESIEZE ZIE TWĘCEDKCĆ" REGZRECTEWIĘCZ: - 
kn ao TIRE mn W nor owi 


ENER RECE "RÓŻNĄ zmyć 
a nnnaśiiiky SSS 
ZZ ZO „oc posz 
 moZKOŃONG JCIE 


U naszych przyjaciół 


Pomyślny 
bilans — 
optymistyczne 
prognozy 


U progu 
00 —- lecia 
ZSRR 


Dnieproges rozpoczął w ZSRR serię wielkich budów socja- 
lizmu. Mimo że sława zapory zbladła z biegiem lat, pozostały 
o niej wiersze, pieśni i wdzięczna pamięć. Fot. Archiwum 
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U ważna obserwacja wydarzeń zachodzących w Związku Ra- - 


dzieckim wskazuje, ż6+ program opracowany na XXIV Zjeź- 
dzie KPZR jest konsekwentnie i pomyślnie realizowany we wszyst- 
kich dziedzinach. Trwa proces przemian w skomplikowanym 
mechanizmie gospodarczym, w szybkim tempie unowocześnia 
się procesy produkcyjne i technologiczne, w widoczny sposób 
podnosi się poziom życia społeczeństwa. Nowymi sukcesami 
wita Kraj Rad swój jubileusz — 50 rocznicę powstania ZSRR. 


Pryncypialność — konsekwencja — realizm 


W ostatnim okresie uwaga Światowej opinii publicznej kon- 
centrowała się na międzynarodowej działalności dyplomacji ra- 
dzieckiej. Był to niewątpliwie okres obfitujący w szczególnie 
doniosłe wydarzenia, nazywany często przez publicystów okresem 
zwiększonego dynamizmu radzieckiej polityki zagranicznej. Ter- 
min „ofensywa pokojowa”, który od pewnego czasu przyjął się 
w światowej literaturze politycznej, dość precyzyjnie oddaje isto- 
tę inicjatyw. z którymi ZSRR wystąpił po XXIV Zjeździe. 


Publicystyka radziecka poświecająca w ostatnim okresie wie- 
le uwagi problemom międzynarodowym, zwracała uwagę, że te 


właśnie inicjatywy ZSRR, będące rozwinięciem i zastosowaniem 
w praktyce uchwał XXIV Zjazdu, uwarunkowały wiele już doko- 
nanych lub zarysowujących się przemian w sytuacji światowej. 
U podstaw radzieckiej polityki zagranicznej leży zasada stałego 
i konsekwentnego łączenia bieżącej działalności z interesami 
perspektywicznymi, wspólnego rozwiązywania zadań bezpośred- 
nich i celów długofalowych. 


Kierując się tymi właśnie względami, majowe plenum KC 
KPZR stwierdzało w swojej uchwale: „pryncypialna, konsekwen- 
tna polityka zagraniczna ZSRR odpowiada podstawowym _in- 
teresom Związku Radzieckiego, światowego socjalizmu i ruchu 
narodowowyzwoleńczego oraz przyczynia się aktywnie do utrwa- 
lenia zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach społecznych oraz do odpierania agresywnej polityki 
imperializmu". 


Współczesny etap rozwoju stosunków międzynarodowych jest 
przełomowy. Rozwiązywane są w praktyce problemy nadzwy- 
czajnej wagi, problemy w niemałym stopniu warunkujące pers- 
pektywy rozwoju historycznego nie na lata, lecz na dziesięcio- 
lecia naprzód. W poszczególnych rejonach świata rozwijają się 
tendencje sprzyjające odprężeniu, wyrażają one obiektywną po- 


trzebę umocnienia pokoju, ustanowienia i rozszerzenia równo- 


prawnej i wzajemnie wygodnej współpracy państw o różnych 
ustrojach społeczno-ekonomicznych. 4 


Proces ten rozpoczął się | pogłębia się w rezultacie aktyw- 
ności politycznej Związku Radzieckiego i wszystkich państw 
socjalistycznych, aktywności, którą charakteryzują pryncypialność, 
konsekwencja i realizm. 


„Program pokoju, opracowany na XXIV Zjeździe KPZR — 
stwierdzał miesięcznik „Mieżdunarodnaja Żizń” — otworzył no- 
wy etap działalności międzynarodowej Związku Radzieckiego. 
Sam fakt opracowania tego programu jest dowodem, że po- 
lityka zagraniczna ZSRR i innych bratnich krajów osiągnęła 
poważne sukcesy. Dzięki nim stało się możliwe postawienie na 
porządku dnia, w celu praktycznej realizacji, całego kompleksu 
problemów międzynarodowych dotyczących interesów nie Ja- 


 kiegokolwiek oddzielnego państwa lub grupy państw, lecz całej 


ludzkości (...), dzięki nim istnieje możliwość stworzenia szero- 
kiego bloku sił politycznych, zainteresowanych w umocnieniu 
pokoju i zdolnych do likwidacji niebezpieczeństw wojny”. 


Strategia postępu 


Publicystyka radziecka podkreśla słusznie, że osiągnięcia 
w polityce zagranicznej stwarzają waruńki bardziej sprzyjają- 
ce budownictwu gospodarczemu i podniesieniu dobrobytu spo- 
łeczeństwa. Z drugiej strony — im silniejszy kraj, im pomyślniej 
rozwija się ekonomika, tym wyższy jest autorytet Związku Ra- 
dzieckiego na arenie międzynarodowej. 


Dynamizm, tak charakterystyczny dla radzieckiej polityki za- 
granicznej, dominuje również we wszystkich dziedzinach życia 
wewnętrznego ZSRR: politycznej, gospodarczej, społecznej. Stop- 
niowo, ale konsekwentnie rozwiązuje się wszystkie zadania, nad 
którymi obradował XXIV Zjazd KPZR, i jeśli z tego punktu wi- 
dzenia spojrzeć na mapę radzieckiego życia politycznego ostat- 
nich kilkunastu miesięcy, to dostrzeże się jednolity obraz lo- 
gicznie z sobą powiązanych, wzajemnie uwarunkowanych posu- 
nięć mających na celu postęp ekonomiczny i społeczny naro- 
dów ZSRR. Ą 


Wiadomości napływające z radzieckich kół gospodarczych są 
optymistyczne. Plan pierwszego roku pięciolatki wykonano po- 
myślnie. Przyrost dochodu narodowego przeznaczonego na spo- 
życie i akumulację wyniósł ok. 6 proc., ponad cztery piąte tego 
przyrostu uzyskano dzięki wzrostowi wydajności pracy. Produk- 
cja przemysłowa zwiększyła się o 7,8 proc. W ciągu roku odda- 
no do eksploatacji ok. 400 nowych, dużych zakładów przemy- 
słowych;- przyspieszono proces wdrażania postępu naukowo- 
-technicznego; skonstruowano i przekazano do użytku ponad 
4 tysiące wzorów nowych maszyn i urządzeń. 


Jednocześnie — zgodnie z kierunkami nakreślonymi na XXIV 
Zjeździe — szczególnie szybko rośnie produkcja w tych gałę- 
ziach, które zapewniają przyspieszenie rekonstrukcji naukowo- 
-technicznej i zwiększenie efektywności gospodarki. Przemysł 
wytwarzający środki automatyzacji I układy sterujące przekazał 
gospodarce o 21 proc. więcej tych urządzeń niż w ostatnim 
roku ub. pięciolatki. O 10 proc. więcej wyprodukowano nowocze- 
snych obrabiarek. Wyniki te są przede wszystkim rezultatem 
systematycznego wzrostu wydajności pracy. Zanotowano inte- 
resujący fakt: największy przyrost wydajności pracy uzyskuje 
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się tam, gdzie postęp techniczny opiera się na reformie gospo- 
darczej. Zastęsowanie nowoczesnej techn:ki w połączeniu z no- 
woczesnymi metodami organizacji produkcji i zarządzania za- 
pewniło m. in. wysokie tempo wzrostu wydajności pracy w za- 
kładach podległych Ministerstwu Przemysłu Narzędziowego i Bu- 
dowy Obrabiarek, w zakładach wytwarzających Środki automa- 
tyzacji i układy sterujące, w niektórych gałęziach przemysłu 
maszynowego, chemicznego i lekkiego. 


U podstaw kompleksowego programu rozwoju znajduje się 
główne strategiczne założenie, sformułowane jako „zapewnie- 
nie znacznego wzrostu materialnego i kulturalnego poziomu 
życia ludności, w oparciu o wysokie tempo rozwoju produkcji, 
podniesienie jej efektywności, postęp naukowo-techniczny i przy- 
spieszenie wzrostu wydajności pracy”. 


Odnotujmy, że od dłuższego czasu w publicystyce radzieckiej 
na tematy ekonomiczne akcent kładzie się na problemy jakości 
pracy wszystkich ogniw produkcyjnych i gospodarczych. 


istotę problemu sformułował ŁL. Breżniew w przemówieniu na 
XV zjeżdzie związków zawodowych, stwierdzając, iż „(...) obecny 
plan pięcioletni opracowano z uwzględnieniem tego, że my wszys- 
cy dziś i jutro będziemy pracować lepiej, niż pracowaliśmy wczo- 
raj. Powiedzmy sobie otwarcie: jest to niezbędny warunek po- 
myślnego wykonania planu pięcioletniego. Jeśli nie nauczymy 
się pracować lepiej niż dotychczas, to plan okaże się bardzo 
napięty, a jeśli nauczymy się — to zdołamy osiągnąć nawet 
więcej niż zakłada plan, potrafimy stworzyć niezbędną rękoj- 
mię jeszcze szybszego postępu w przyszłości”. 


.. Czym podyktowane zostało takie postawienie sprawy? 


Na podstawie dotychczasowego przebiegu dyskusji ekono- 
micznych i analiz zawartych w wielu publikacjach prasowych 
sądzić można, że zadecydowały następujące czynniki: zadania 
rozwoju gospodarczego kraju w 9 pięciolatce są ambitne i bar- 
dzo napięte: gospodarka radziecka znalazła się na nowym ja- 
kościowo etapie rozwoju, którego cechą charakterystyczną jest 
nie tylko wzrost ilościowy, ale inłensyfikacja produkcji, a więc 
również pełne wykorzystanie wszystkich rezerw, szybsze wdra- 
żanie osiągnięć postępu naukowo-technicznego; realizacja za- 
dań drugiego roku pięciolatki rozpoczęła się w niesprzyjają- 
cych warunkach klimatycznych — miniona zima była niezwykle 
surowa i dała się we znaki zarówno przemysłowi, jak i rolni- 
ctwu. Tymczasem wykonanie części planu pięcioletniego, przy- 
padającej na rok bieżący, mieć będzie pierwszorzędne znacze- 
nie dla realizacji całego planu. 


Powstała więc sytuacja, w której trudno byłoby posługiwać 
się metodą zrywów czy „szturmowszczyzny'. Chodzi bowiem — 
jak podkreślają radzieccy ekonomiści — o głęboką przebudowę 
i udoskonalenie działalności całej gospodarki, a więc kontynuo- 
wanie procesu rozpoczętego przez XXIV Zjazd KPZR. „Czeka 
nas jeszcze wiele poszukiwań, przemyśleń i problemów — mó- 
wił tow. Breżniew na zjeździe związków zawodowych. — Wszy- 
scy musimy nastawić się na taki właśnie, twórczy styl pracy”. 


Nowy plan pięcioletni, którego pierwszy etap — zadania 
1971 r. — został pokonany pomyślnie, z poszukiwań tych czyni 
główne zadanie. Program rozwoju ZSRR w latach 1971—75 za- 
kłada istotne zmiany jakościowe w całej gospodarce kraju, 
a ich cechą charakterystyczną jest przyspieszona intensyfikacja 
produkcji. Wzrost roli czynnika intensywnego w gospodarce ma 
stać się gwarancją wykonania obszernego programu socjalnego 
i bazą do polepszenia warunków życia społeczeństwa. Chodzi 
o zrealizowanie całego kompleksu przedsięwzięć służących wy- 
korzystaniu wszystkich rezerw istniejących w gromadzonym przez 
lata potencjale gospodarczym. 


Komentatorzy radzieccy podkreślaja, że zwrot ekonomiki w 
stronę lepszego zaspokojenia potrzeb ludności stał się mo- 
żliwy właśnie dzięki nagromadzeniu ogromnego potencjału go- 
spodarczego. Decydującą rolę odegrały osiągnięcia gospodar- 
cze w latach 1965—70. 


Pomyślne rezultaty. osiągnięte w toku dotychczasowej reali- 
zacji programu XXIV Zjazdu KPZR. zapewniły już obecn.e lep- 
sze zaopatrzenie w artykuły powszechnego użytku i polepszenie 
warunków materialnych niektórych grup ludności. Zwiekszono 
m. in. płace kolejarzy i pracowników metra, w wielu re;onach 
kraju oraz w niektórych gałeziach gospodarki podnies:ono staw- 
ki taryfowe traktorzystów. Podwyzszono najn:ższe emery'ur i ren- 
ty inwalidzkie oraz renty dla osób, które straciły jedynego żywi- 
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ciela rodziny. Zapadła decyzja o zwiększeniu z dniem 1 wrze- 
śnia br. stypendiów dla studentów wyższych uczelni przecięt- 
nie o 25 proc. i dla uczniów średnich szkół specjalnych — 
o 50 proc. 


Program socjalny sprecyzowany na XXIV Zjeździe KPZR jest 
wszechstronny i kompieksowy. Przewiduje się podniesienie płac 
różnym kategoriom zatrudnionych, przy jednoczesnych zmianach 
proporcji w dziedzinie płac w poszczególnych gałęziach go- 
spodarki narodowej i wśród poszczególnych kategorii pracow- 
ników. Przewiduje się też dalsze doskonalenie systemu bodź- 
ców materialnych i rozwój społecznego funduszu spożycia jako 
ważnych źródeł podnoszenia materialnego i kulturalnego pozio- 
mu życia społecznego. 


Partia w nowych warunkach 


Wszystkim tym procesom towarzyszą interesujące dyskusje eko- 
nomistów, działaczy i praktyków. Nie miejsce tu, by odnotowy- 
wać wszystkie te ogólnonarodowe debaty, zwracamy więc jedy- 
nie uwagę na pojawiający się w nich ostatnio coraz częściej 
problem roli i miejsca partii w nowych warunkach. „Zawarta 
w dokumentach XXIV Zjazdu KPZR analiza ekonomicznego ży- 
cia kraju, rozwoju jego sił i stosunków produkcyjnych, stormu- 
łowanie na podstawie tych analiz konkretnych zadań gospo- 
darczo-politycznych stwarza przesłanki do dalszego polepsze- 
nia partyjnego kierowania ekonomiką” — stwierdzał niedawno 
„Kommunist”. 


Również w innych publikacjach na ten temat podkreśla sie, 
że dotychczasowa praktyka dowodzi, iż organizacja partyjna 
nie może liczyć na sukces, „jeśli nie nauczy się określać pra- 
widłowej pozycji w stosunku do zadań gospodarczych, nie wy- 
pracuje skutecznych metod ich rozwiązywania”. Często zwraca 
się uwagę, że nie przynosi pozytywnych rezultatów bezpośred- 
nie wtrącanie się organizacji partyjnych do operatywnej dzia- 
łalności kierownictw gospodarczych i zastępowanie ich. „Wcho- 
dząc na taką drogę — stwierdzał cytowany wyżej .„Kommunist" 
— organizacja partyjna zdejmuje odpowiedzialność za sytuacje 
na tym lub innym odcinku z jego bezpośrednich kierowników, 
pozbawia siebie możliwości obiektywnej oceny tej sytuacji, a więc 
— | kontrolowania jej. Sama przekształca się w wykonawcę 
drobnych, bieżących zadań (...) bezskutecznie tracąc siły na wy- 
konywanie nie swoich obowiązków. Takie komitety partyjne nie 
wykorzystują w pełnej mierze tych środków i możliwości, któ- 
rymi dysponują jako polityczne organy kierownicze”'. - 


Analizując działalność terenowych ogniw partyjnych. zwraca 


się często uwagę na to, że dalsze podniesienie efektywności 


produkcji wymaga od nich stałego ulepszania form i metod 
kierowania problemami gospodarczymi. Przejawia się szczegó!- 
ną troskę o podwyższenie naukowego poziomu kierowania eko- 
nomiką. bowiem — jak pisał jeden z publicystów — „nowe 
zasady gospodarowania w nowych warunkach rewolucji nau- 


kowo-technicznej i subiektywne, nieuzasadnione teoretycznie de- 
cyzje — są nie do pogodzenia”. 


* 


Ten — z konieczności pobieżny — przegląd niektórych pro- 
blemów politycznych i gospodarczych Związku Radzieckiego po 
XXIV Zjeździe KPZR sygnalizuje zbieżność procesów zachodzą- 
cych w Kraju Rad ze zjawiskami występującymi w Polsce i in- 
nych krajach socjalistycznych. Publicystyka radziecka zwraca 
zresztą na to uwagę, podkreślając, że są to zjawiska wynikające 
z określonych praw rozwoju historycznego. „Wspólnota socjałi- 
styczna — stwierdzała niedawno „Mieżdunarodnaja Żizń” — 
nie jest po prostu koalicją państw utworzoną na gruncie tym- 
czasowej zbieżności tych lub innych interesów. Historia zna 
niemało przykładów, że nawet najbardziej na pozór trwałe so- 
jusze i koalicje rozpadły się, gdy tylko zderzały się interesy 
państw wchodzących w ich skład. Jeśli chodzi o wspólnotę so- 
cjalistyczną, to zbliżenie stanowi tu obiektywną prawidłowość, 
uwarunkowaną jednorodnością ustroju społeczno-politycznego 
i politycznego, jednością ideologii marksistowsko-leninowskiej. 
jednością ostatecznego celu, wspólnotą zadań w walce przeciw 
imperializmowi, o socjalizm, demokrację i pokój. Stąd logicznie 
wynika wspólna pozycja państw socjalistycznych w stosunku do 
kardynalnych problemów miedzynarodowych i wspólnota celów 
oraz metod w rozwiązywaniu problemów wewnetrznych(...)" 


JERZY KRASZEWSKI 
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Lektury polityczne i inne 


Nie tylko 
historia 


P óżną wiosną pojawiła się w księ- 
garniach książka, na którą polska 
opinia czytelnicza czeka od bardzo daw- 
na: pierwsze w naszej literaturze histo- 
rycznej syntetyczne opracowanie dzie- 
jów politycznej i militarnej współpracy 
Wielkiej Koalicji II wojny światowej. 
Mamy oczywiście na myśli pracę Wło- 
dzimierza T. Kewalskiego zatytułowa- 
ną „Wiełka Koalicja 1941—1945” !). Nie 
będzie przesady, jeśli nazwiemy ją wy- 
darzeniem edytorskim roku, mimo że 
autor i wydawca udostępnili nam do- 
piero połowę zamierzonego dzieła, bo 
tylko pierwszy tom, obejmujący okres 
od.21 czerwca 1941 de 5 grudnia 1943, 
na resztę zaś każą cierpliwie czekać 
Trudno, poczekamy, a w tym czasie — 
postudiujemy sobie to, co jest. 


Autor pisze we wstępie, że starał się 
w swej pracy: „znaleźć odpowiedź na 
dwa podstawowe pytania stojące przed 
Wielką Koalicją w latach 1941— 1945: 
jak doprowadzić do pokonania Osi? Jak 
zorganizować powojenny świat?” W 
tym celu przewertował piramidę publi- 
kacji dokumentacyjnych, opracowań 
naukowych, przekazów i relacji polity- 
cznych oraz dzieł literatury wspomnie- 
niowej i pamiętnikarskiej ogłoszonych 
drukiem w ciągu 20 powojennych lat 
w Stanach Zjednoczonych, w Wielkiej 
Brvtanii i Związku Radzieckim. Prze- 
wertował solidnie, ale napisał coś au- 
tentycznie własnego, bo relację, którą 
czyta się jak żywy epos wielkiej poli- 
tvki i wielkiej strategii, rozgrywający 
się na scenie obejmującej bez mała po- 
łowę świata. 


Radzimy więc poszukać tej książki. 
Naprawdę należy ją przeczytać! Nie bę- 
dzie to, niestety, takie proste, bo na- 
kład I wydania już w chwili pisania 
tej informacji był w Warszawie wyczer- 
pany, a perspektywy wznowienia 
„Wielkiej Koalicji” — mgliste. 


Równocześnie z prezentowaną książ- 
ką młodego polskiego naukowca trafi- 
ła na lady księgarskie znakomita rzecz 
pióra starszego i bardziej utytułowa- 
nego jego kolegi, Ritchie Caldera.-) 
Ten sędziwy już dzisiaj Anglik wielce 
jest w świecie sławny i poważany, a 
to dla trzech co najmniej powodów na 
równi. Najpierw jako wybitny uczony 
— badacz przeszłości i współczesności 
rodzaju ludzkiego, przez całe swe ży- 


cie tropiący w historii i w otaczają- 
cym go świecie zależności między czło- 
wiekiem a jego środowiskiem i odkry- 
wający mechanizmy napędowe cywi- 
lizacji. Następnie jako międzynaro- 
dowy działacz, wielki humanista służą- 
cy całą swą wiedzą — jako ekspert 
ONZ — najbardziej potrzebującym po- 
mocy społeczeństwom świata w. ich 
zmaganiach z głodem, chorobami, wro- 
gością przyrody. Wreszcie jako pisarz, 
jako „uczony reporter” obdarzony cu- 
downą zdolnością ujmowania w jedną 
porywającą wizję całych tysiącleci hi- 
storii, by tą metodą uwypuklić to właś- 
nie, co nadaje jej specyficzny kształt i 
barwę, co wynosi jedne cywilizacje na 
niebotyczne wyżyny, a przyczynia się do 
zagłady innych, co pozwala jednym lu- 
dziom zharmonizować swoje dążenia z 
prawami rządzącymi otaczającym ich 
środowiskiem, a drugich, przez gwałty 
zadane przyrodzie, prowadzi do upadku. 


Wszystkie trzy tytuły Caldera do naj- 
wyższego uznania są w rzeczywistości 
jednym: odbiciem tej samej osobowoś- 
ci człowieka nieprzeciętnie utalentowa- 
nego, mądrego i ofiarnego, który ze 
stosowania wiedzy w życiu, dla pożyt- 
ku ludzi, uczynił nie tylko naczelne za- 
łożenie swej filozofii, ale także — jedy- 
ne swoje posłannictwo. 


Szkicujemy tutaj kontur osobowości 
Caldera w przekonaniu, że będzie to 
najlepszy klucz do książki jego życia, 
do „Spadkobierców”. Jest to dzieło nie 
mające dosłownie równego sobie w li- 
teraturze popularnonaukowej, jeśli 
chodzi o zwartość, klarowność i at- 
rakcyjność przedstawienia całej genea- 
logii rodzaju ludzkiego i całego stwo- 
rzonego przezeń świata. Ale to tylko 
połowa sukcesu Caldera, pracy tej do- 
konał on bowiem po to tvlko, by wy- 
dobyć z przeszłości ukrytą tam mądrość 
iw tej drodze — znaleźć odpowiedź na 
pytanie, co przyniesie nam przyszłość. 
Perspektvwom współczesnej cywiliza- 
cji poświęcona jest druga część dzieła, 
kto wie, czy nie jeszcze bardziej fascy- 
nująca, i to zarówno w swych anali- 
zach, jak i we wnioskach. W konkluzji 
swych rozważań Calder pisze wreszcie 
tak: „jak na scenie przedefilował przed 


nami korowód cywilizacji, a choć ginę-' 


ły one tragicznie, zawsze znajdowały 
sukcesorów, którzy ratowali ich trwałe 
wartości. Było to możliwe, ponieważ 
dawniej popełniano błędy tylko w skali 


lokalnej lub regionalnej. My, ludzie 
u'społcześni, znajdujemy się w zupełnie 
innej sytuacji... współczesna cyuwiliza- 
cja ma zasięg światowy...”. 


„s3padkobiercy” Caldera nie są no- 
wością wydawniczą. Pierwszy ich na- 
kład ukazał się w Polsce w dostojnej, 
ale przecież i dość drogiej, więc elitar- 
nej serii „ceramowiskiej” PIW-u i znikł 
wówczas błyskawicznie z księgarń. O- 
becny, masowy (50 tys. egz.) i tani 
nakład daje nam wreszcie szansę kon- 
taktu z książką. Trzeba z niej, oczywiś- 
cie, skorzystać, a przy okazji zauważyć 
z melancholią, że szans tego rodzaju 
dostarcza się czytelnikowi polskiemu 
zadziwiająco mało. Bo też co właściwie 
stoi na przeszkodzie, by wszystkie wy- 
bitne dzieła literatury rodzimej i ob- 
cej, naukowej i politycznej. pisane z 
myślą o upowszechnieniu wiedzy i u- 
dostępnieniu sztuki wśród całego spo- 
łeczeństwa, były wydawane tanio, pro- 
sto, w masowych nakładach i dostępne 
w każdym kiosku, jak gazety czy papie- 
rosy? Tak właśnie, jak znakomita książ- 
ka Caldera. 


Na zamknięcie przeglądu kilka krót- 
kich informacji. 


Po sygnałach o pojawieniu się w 
sprzedaży dwu pierwszych tomów „So- 


- cjotechniki”3) podajemy do wiadomo- 


ści fakt wydania trzeciego zbioru prae 
naukowych poświęconych praktycznym 
zastosowaniom socjologii i prakseologii 
w społecznym działaniu. Tom ten po- 
wstał, podobnie jak poprzednie, pod 
redakcją Adama Podgóreckiego. a zna- 
lazły się w nim prace kilkunastu pol- 
skich badaczy zjawisk społecznych. Wy- 
wołał on, jak zapewne Czytelnicy zau- 
ważyli, żywą i kontrowersyjną dysku- 
sję w środowisku działaczy społecz- 
nych, pisarzy, naukowców. Chociażby 
tylko dlatego warto się tym nowym 
kierunkiem w naukach społecznych 
zainteresować, korzystając z dobrej o- 
kazji, jaką stwarza książka. 


Drugim takim zbiorem szkiców nau- 
kowych, godnym gorącego polecenia, 
jest publikacja wydana pt. „Z teorii 
i praktyki  połityki gospodarczej”.*) 
Czytelnik zainteresowany wzrastającą 
rolą nauki w bieżącej polityce gospo- 
darczej znajdzie tu prace ośmiu pol- 
skich ekonomistów i socjologów anali- 
zujące wszystkie węzłowe problemy na- 
szej gospodarki pod kątem ich rozwią- 
zania dla możliwie najszybszej reali- 
zacji zadań społecznego rozwoju oraz 
wszechstronnego i coraz pełniejszego 
zaspokajania szeroko rozumianych po- 
trzeb konsumpcyjnych społeczeństwa. 
Książka ta będzie z pewnością użv- 
teczna nie tylko dla teoretvków, ale 
chvba przede wszystkim dla praktv- 
ków — wielkiej armii działaczy poli- 
tvcznyvch, trudzącvch się nad wciela- 
niem w życie uchwał VI Zjazdu naszej 
partii. 

(2.i2) 


y włodzimierz T Kowalski „Wiclika Koalif- 
cia 1941—1945, tom I (1941—43). Wyd. MON 
1972. wyd. I, Str. 832, cena 60 zł. 

23) Ritchie Calder ..Spadkobiercy', tom TII, 
Piw 1972 „wyd. II, str. 25842060. cena 20 2ł. 


3) Praca zbiorowa ..Sociotechnika — stwle 
działania”, RIW 18/2, wyd. I. str. 496. ce- 
na 50 zł 

+) Praca zbiorowa ..Z teorn i piaktvki po- 


litvki gospodarczej”, KIW 1962, wyd. I, Str. 
328, cena 35 Zł. 
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Język 
„bardziej 


doskonalszy” 


Pp rof. Bystroń w swej książce „Ko- 
mizm” cytuje wypracowanie dzie- 
cka o kocie, który z drugiej strony „ma 
ogon coraz cieńszy, aż w końcu ustaje”. 
Nawoływany przez redakcję „ŻP”, aby 
pisać krótko, zaczynam się obawiać, że 
z tym felietonem będzie podobna histo- 
ria: zacznie się robić coraz krótszy, aż 
w końcu też ustanie. Zanim to jednak 
nastąpi, muszę jeszcze parę zjawisk o- 
mówić. Zapewniam, że krótko. Coraz 
krócej. Najkrócej, jak tylko można. 
Wszelkie tyrady nużą Czytelnika, a fe- 
lieton im dłuższy, tym gorszy. | 

Uważny Czytelnik dostrzegł pewnie, 
że we wstępie aż się roi od przymiotni- 
ków w różnych stopniach. To właśnie 
będzie tematem felietonu. Zamiast igrać 
z cierpliwością, przejdźmy od razu do 
rzeczy. 

Obserwuje się ostatnio tendencję do 
stopniowania przymiotników w sposób 
opisowy. Chodzi o to, że przymiotniki 
polskie można stopniować dwojako: 
z pomocą form prostych (przez dodanie 
przyrostka — szy lub — ejszy w stop- 
niu wyższym i przedrostka naj — w 
stopniu najwyższym). Oto przykłady: 
słaby-słabszy-najsłabszy,  trudny-trud- 
niejszy-najtrudniejszy. Tego sposobu 
używa się zawsze tam, gdzie względy 
fonetyczne nie przeszkadzają w wymo- 
wie (np. zbieg kilku spółgłosek). Jeśli 
takie zjawisko ma w stopniu wyższym 
wystąpić, używa się formy opisowej. 
Trudno byłoby tworzyć formę prostą 
stopnia wyższego od przymiotników 
gorzki, łysy, płaski (bo jak: gorzszy, łys- 
szy, płasszy?). W takich wypadkach sto- 
pniowania dokonuje się przez dodawa- 
nie do przymotnika przysłówka bar- 
dno, użytego w stopniu wyższym lub 
najwyższym _ (bardziej, najbardziej) 
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albo też przysłówka mało (mniej, naj- 
mniej). k 

Ten sposób stopniowania stosuje się 
przede wszystkim wtedy, gdy przymiot- 
nik jest właściwie imiesłowem ( z przy- 
rostkam: — any, ony, które wskazują 
na jego odczasownikowe pochodzenie). 
Nie powiemy więc epaleńszy, tylko 
bardziej opalony; nie pożądańszy, tylko 
bardziej pożądany. Zdarza się, że nie- 
kiedy zatraciwszy to poczucie zaczyna- 
my takie przymiotniki stopniować 
wprost (właśnie: pożądańszy. wyszu- 
kańszy), ale językoznawcy przed tym 
przestrzegają. Jedynym wyjątkiem, któ- 
ry nie budzi zastrzeżeń, jest forma naj- 
ukochańszy — ale wiadomo, że zako- 
chani są skłonni do przesady i trzeba 
im wiele wybaczyć. 

Ale jak w miłości, tak i w języku 
zdarzają się czasem rzeczy niespodzie- 
wane. Oto ni stąd ni zowąd zaczyna się 
szerzyć w przemówieniach i publicysty- 
ce maniera stopniowania omównego. 
Można próbować tłumaczeń, że takie 
stopniowanie jest wygodniejsze (powi- 
nienem napisać „bardziej wygodne” — 
byłoby modne), bo pozwala stopniować 
nie tylko w górę, ale i w dół („mniej 
wygodne”), ale to niczego nie wyjaśnia. 
Zasada bowiem jest taka, że tam. gdzie 
można, stosuje się zawsze stopniowanie 
proste. Tak twierdzą językoznawcy i nie 
jest to ich wymysł, tylko wniosek wy- 
pływający z badań. - 

Stopniowanie omówne ma pozory 
większej precyzyjności — pewnie ze 
względu na wspomnianą już możliwość 
stopniowania w górę i w dół, co pozwa- 
la określać nie tylko nasilanie się danej 
cechy, ale i jej osłabienie Tymczasem 
jest to precyzja zawodna. Nadużywanie 
tej metody prowadzi nie tylko do mo- 
notonii stylistycznej, ale i do wykolejeń. 
Dlaczego zdanie „on był bardziej bliski 
prawdy” ma być lepsze od „on był bliż- 
szy prawdy”? Czy zwrot „wyrażaj się 
bardziej ściśle” jest dokładniejszy niż 
„wyrażaj się ściślej”? W sprawozdaniu 
sportowym przeczytałem: „Po przerwie 
gra była jeszcze bardziej nudniejsza 
niż w pierwszej części spotkania”. A 
niech ci, kolego, brodę wyskubią za ten 
bardziej lepszy styl. 

W recenzji znalazłem kiedyś zdanie: 
„pisał językiem bardziej doskonalszym 
od swego poprzednika”. To jest bardziej 
po polsku, jak powiadają iromiści. Co 


do mnie. to wolałbym tylko po polsku, 


a bardziej — zostawię na użytek sty- 
listów, którzy nie potrafią żyć bez bar- 
dziejowania. Niech im służy. Będę miał 
się z czego podśmiewać. 


Uwe Że. "2 


+4 "tz TPD 


ZZS "MURY CERCA PYRA 1, DF. DOOR 


SPIS TRESCI 


Ste. 


NARADA CENTRALNEGO AKTY- 
WU PARTYJNEGO 


. | . e . 


* 


BOGDAN WALIGÓRSKI — wWy- 
chowywać młodych budownś- 
czych socjalizmu , ., . . . . 

TADEUSZ HAŁADAJ — Ogniwo 
jednolitego frontu „, „, . . . . 


W INSTANCJACH 

I ORGANIZACJACH 
BARBARA DUBIŃSKA — Grupy 
pracy terenowej w działaniu . 
STANISŁAW GĄCIARZ — Kilka 
refleksji i propozycji na temat 
kadr partyjnych . . . . . . 
JÓZEF GRUSZKA — Moim zda- 
niem. Patriotyzm tej ziemi . . 


ODPOWIADAMY. 
WYJAŚNIAMY, RADZIMY 
w sprawie obliczania wysokości 
składek partyjnych . E 


* 


STEFAN DUSZYŃSKI — O posta- 
wach praworządności socjali- 
stycznej . . . «. 


GOSPODARKA. PRZEMYSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZENON KLIN — Płacimy więcej 
za lepszą pracę . . «. .- « : 
BOGUSŁAW  LESIEWICZ — Nasz 
komentarz. Ambitne zadania . 
PRZEMYSŁAW TRZECIAK — Pro- 
gramy rozwoju społecznego za- 
łogł . . . : 
(bl) — Wespół z załogą . « « « « 


e 


SPRAWY WSI I ROLNICTWA 


AN STĄPCR/|- Uruchamiamy re- 
Zerwy . . . . . . . . . . . 


PAWEŁ LEŚNIAK — Jeszcze o s3a- 
morządzie chłopskim . . . . 


WITOLD LESKI — W powiecie i 
gromadzie . . 


U NASZYCH PRZYJACIÓŁ 


JERZY KRASZEWSKI — U progw 
5$8-lecia ZSRR. Pomyślny bilans 
— optymistyczne proynozy . . 


LEKTURY POLITYCZNE 
I INNE 


(«ja) — Nie tylko historia . « «e -» 
MOWO OJCZYSTA... 


1 


16 


14 


16 


18 


KĘ 


2-0 YE ZRT Ti JA ZĘA NY o CYC wc: TN Po U ZZO AO RE NIKA ED AL OBO ADA AAA TWP WORECEWEC NE Op PWZ 


FT raaory "ar 


. FTROTv" dy JE 2* 


11 due Ad JAGEEJKALI <lioE 


- jam 
== 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. „Górnośląska 16. Teletony: 28-56-76 i 21-04, wewn. 897. Sekre- 
tarz redakcji przyjmuje W poniedziałki, środy i piątki w godzinach 10—12. Wydawca: Wy- 
dawnictwo „Współczesne” RSW „Prasa”, Wiejska 12, tel. 26-24-11. 


Cena prenumeraty krajowej: kwart. — 9 sał, półr. — 18 zł, rocznie — % sł. Instytucje pań- 
stwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłlącraie 
w miejscowych oddziałach i delegaturach „Ruchu (w terminie do 25 listopada na rok na- 
stępny). Prenumeratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u listonoszy Jub dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100820 — Centrala Kolportażu Pra- 
sv I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca pe- 
przedzającego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę. © 446% 
droższa od prenumeraty krajowej — przyimuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz- 
nych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, kon*'c PKO nr i-6-106874, Eszemplarze zdczaktualize- 
wane na uprzednie pisemne zamówienie spr.cdaje Centrala Kolpotażu Prasy £ Wydawnictw 
„Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 26. Zam. %21, O-36, 


32 


IBIS — Język „bardziej doskonał- 
szy” a a LJ . . e . h | *. . ge 


* 


KRONIKA PARTYJNA 
NOWI SEKRETARZE KW I KP 
NA ŁAMACH PRASY 
LISTY DO REDAKCJI 


ar: PO. ABY Ut cc! 


c= | = walkę wt" M TRN Z O OT ZOZ 


Ri. 
G 
WSH KAŻE OT 2 WYK ata 300 Bali Ki Acid WRNRĘOOIRWNNN 


„GAZETA RRAKOWSKA?* 
od początków władzy ludowe 
czyła się do pomocy w wykonywaniu zadań 


ŁAMACH 


Co nowego 
w ruchu 
łączności? 


rzypomina, że niemal 
klasa robotnicza włą- 
stoją- 


cych przed wsią. Powstały więc różne formy łącz- 
ności miasta ze wsią. W ciągu lat łączność ta prze- 
żywała zarówno piękne sukcesy, jak i niepowodzenia. 


„Po przeprowadzeniu  roz- 
mów z  aktywem Wydział 
Propagandy KW uzyskał opi- 
nie potwierdzające konieczność 
dalszego rozwoju współpracy 
robotników z rolnikami, a 


rybuna 
MALOWIECMA 


Oras Uorasusiigo Kamica Wajrwńdzkugo PLFA 


egzekutywa KW uznała, że 
ruch łączności powinien być 
kontynuowany, jako zorgani- 
zowana forma działalności 
partyjnej. Podstawową  jed- 
nostką organizacyjną tego ru- 


Być 
przykładem 
i wzorem... 


Jeśliby zapytać, jakie jest zadanie członków partii, 
to odpowiedź musi brzmieć jednoznacznie: dobrze, co- 
raz wydajniej pracować, być w pracy przykładem i 


wzorem — stwierdza 
— Jak jest w praktyce? 


„W wielu zakładach pracy 
przeprowadzono badania nad 
aktywnością zawodową człon- 
ków PZPR. Okazało się, że 
na tle reszty załogi wyróżnia- 
ją się oni wydajniejszą pracą, 
większym  zdyscyplinowaniem 
i sumiennością w wykonywa- 
niu swoich obowiązków. 

(...) Czy jednak można tę 
pozytywną ocenę odnieść do 
wszystkich bez wyjątku człon- 


NOWINY 


GETEŁTYELNI 


„TRYBUNA MAZOWIECKA», 


ków partii? Chyba nie... A 
przecież wojewódzka organi- 
zacja partyjna skupia w swo- 
ich szeregach około 133 tys. 
mieszkańców miast i wsi, Wie- 
lu członków partii zajmuje 
kierownicze stanowiska i od 
nich w dużym stopniu zależy 
praca całych kolektywów. 
Gdyby więc każdy z nas na 
swoim stanowisku był przy- 
kładem i wzorem dla innych, 


Dyrektor 
na 
zebraniu 


Na łamach „NOWIN RZESZOWSKICH” St. MADEJ 
w plastyczny sposób przeciwstawia różne postawy dy- 
rektorów na zebraniach partyjnych. Najpierw typ bo- 


hatera pozytywnego: 


„„Zabiera głos w dyskusji na 
tematy wewnątrzzakładowe 
wtedy, gdy składa jakieś spra- 
wozdanie lub odpowiada na 
zadane pytania, ewentualnie 
wyjaśnia kwestie wątpliwe, w 
których ma większe rozezna- 
nie. Postępuje tak celowo, że- 
by swoją obecnością nie pe- 
szyć dyskutantów, nie wytwa- 
rzać ewentualnych obaw, że 
dyskutant, który się w czymś 
pomyli, zgaszony zostanie 
przez szefa. Po prostu jego 
szczerym życzeniem jest, aby 
w czasie zebrania obecni nie 
odczuwali, że to on jest tym 
„groźnym” dyrektorem, uU- 
prawnionym do podejmowa- 
nia jednoosobowych decyzji. 
Zaraz po objęciu przez niego 


stanowiska wielu  dyskutan- 
tów skłonnych było przyjętym 
już zwyczajem tytułować dy- 
rektora „towarzysz naczelny”. 
W każdym takim wypadku, po 
wyczerpaniu tematu przez 
dyskutanta, prosił przewodni- 
czącego zebrania o głos w 
kwestii formalnej i krótko a 
życzliwie wyjaśniał, że on jest 
takim samym członkiem partii 
jak i inni obecni na gali, a 
nie ma takiej funkcji iak „to- 
warzysz naczelny”. Dla niego 
nazwa towarzysz jest wielkim 
zaszczytem i bardzo prosi o 
niedodawanie do niej żadnych 
przymiotników. 

Dzięki takiej postawie dy- 
rektor wynosi z zebrania za- 
zwyczaj naturalny, a nie 


chu są zakładowe ekipy łącz- 
ności miasta ze wsią. 


Głównym kierunkiem  dzia- 
łania ekip jest obecnie pomoc 
w politycznym umocnieniu 
wiejskich organizacji partyj- 
nych, organizacji młodzieżo- 
wych 1 społecznych. Pomoc 
gospodarcza czy kulturalna 
spełniać ma funkcję mobilizu- 
jącą mieszkańców wsi do czy- 
nów społecznych. W ramach 
kontaktów z gromadami przy- 
jęto formy opiekuńcze na 
podstawie rocznych umów, 
podpisanych przez zakład pra- 
cy z gromadą. Nowym  ele- 
mentem jest włączenie do 
prac szerokiej grupy aktywis- 
tów wraz z kierownictwami 
zakładów pracy oraz angażo- 
wanie aktywistów z zakładu, 
którzy mieszkają na wsi. 


uniknęlibyśmy trudności, któ- 
re dziś jeszcze występują. 


Kilka dni temu reporterzy 
„„Trybuny Mazowieckiej" prze- 
prowadzili zwiad w zakładach 
pracy, interesując się, jaka 
panuje w nich dyscyplina. 
Okazało się, że spóźnienia do 
pracy, nieuzasadnione absen- 
cje w niektórych zakładach 
dają się mocno we znaki. 


Jak na te niepokojące zja- 
wiska reagują ogranizacje 
partyjne, członkowie partii? 
Przecież nie można  powie- 
dzieć, że to jest wyłącznie 
sprawa wydziałów kadr. Od- 
działywanie społeczne, presja 
współtowarzyszy pracy mogą 
wywrzeć niekiedy lepsze skut- 
ki niż kary administracyjne. 


Oto np.: w Hucie Szkła w 
Wołominie brakuje w pracy 
codziennie ok. 200 ludzi, a 
wielu z nich nie potrafi prze- 
konywająco uzasadnić nieobec- 
ności. Narażają oni swoich ko- 
legów na pracę ponad siły. 
Czyż nie jest to problem, 


sztuczny obraz reakcji organi- 
zacji partyjnej, członków PZPR 
na poszczególne zjawiska i 
styl pracy kierownictwa. W 
takiej atmosferze ludzie szcze- 
rze się wypowiadają. Dosta- 
tecznie są przekonani, że ich 
dyrektor to oczywiście wyso- 
kiej klasy fachowiec, swoją 
wiedzę, doświadczenie opiera 
głównie na umiejętności wy- 
słuchiwania wszelkiej o za- 
kładzie opinii 1 krytyki. Na- 
wet jeśli ktoś nie ma racji 
lub wyolbrzymia jakiś prob- 
lem, umiejętnie wyprowadza 
go z błędu, zawsze jednak 
doszukując się w wypowiedzi 
cech pozytywnych, 


Taki typ dyrektora graniczy 
wprost z ideałem, jeśli chodzi 
o stosunek do własnej POP. 


Przeciwieństwem bywa typ 
odwrotny. Taki dyrektor na 
zebraniu POP wprost wtrąca 
się do każdej wypowiedzi 
dyskutanta, faktycznie on, a 
nie przewodniczący zebrania, 
prowadzi dyskusję. Co więcej. 
przygotowuje .,swoich” do ze- 
brania, podpowiada im, co i 
na jaki temat powinni powie- 
dzieć. Szef taki zabiera glos 
zazwyczaj pod koniec zebra- 
nia, co faktycznie jest nieo- 
ficjalnym podsumowaniem 


PRASY WOJEWÓDZKIEJ 


Działalność polityczno-propa- 
gandowa rozwija się przez 
pomoc dla wiejskich organiza- 
cji partyjnych w ich pracy 


wewnątrzpartyjnej, prowa- 
dzenie odczytów, prelekcji, 
szkolenia partyjnego. Podnosi 


to autorytet wiejskich organi- 
zacji i umacnia więzie miasta 
ze wsią. 


ważnym etapem prac jest 
pomoc techniczno-fachowa, u- 
dzielana  kółkom rolniczym 
przy remontach maszyn i urzą- 
dzeń. 

Ekipy spełniają właściwą ro- 
lę w procesie integracji śro- 
dowiska robotniczego z wiej- 
skim i umacnianiu wpływów 
partii ne wsi. Wydział Propa- 
gandy KW koncentruje wysił- 
ki nad ustaleniem zadań i 
kierunków pracy w dalszym 
rozwoju ruchu łączności”, 


którym pilnie powinna zająć 
się organizacja Ac Wys 

Wytwarzanie limatu  sza- 
cunku dla dobrej pracy, a 
jednocześnie zdecydowane po- 
tępianie różnych bumelantów 
i obiboków, którzy nagminnie 
łamią dyscyplinę pracy — to 
jedno z ważniejszych zadań 
dla organizacji partyjnych. 

Członek partii, sam dobrze 
pracując, powinien jednocześ- 
nie wpływać na swoich współ- 
towarzyszy pracy, zachęcać ich 
swoim przykładem do wyko- 
nywania zadań produkcyjnych 
i wzorowego wypełniania obo- 
wiązków służbowych. 

Jak już wspomnieliśmy, wie- 
le organizacji partyjnych oce- 
niało aktywność zawodową 
członków PZPR. Nie można 
tego traktować jako jednora- 
zowej akcji. Takiej oceny trze- 
ba dokonywać systematycznie, 
na co dzień. I stawiać coraz 
wyższe wymagania, aby 0 
każdym członku partii można 
było powiedzieć, że jest przy- 
kładem i wzorem dla innych". 


dyskusji, a konkretnie osób, 
które miały śmiałosć ©" "' 
się kierownictwu. 


Taki szef, na ogół wszędzie 
doszukujący się konkurentów, 
pretendentów do jego stano- 
wiska, na zebraniu partyjnym 
niewiele więcej się dowiaduje 
niż na naradzie organizowanej 
przez kierownictwo  przedsię- 
biorstwa. Po prostu tłamsi ak- 
tywność organizacji partyjnej, 
dając odczuć zebranym, że to 
on jest tym najważniejszym, 
najlepiej wszystko wiedzącym. 


A przecież zebranie partyjne 
powinno kształtować nowy, 
socjalistyczny typ więzi spo- 
łecznej, w której nie ma po- 
działu na zwierzchników 1 
podwładnych: powinno być 
elementem tworzącym  socja- 
listyczne wartości i stosunki 
międzyludzkie. Bo tylko wte- 
dy możliwa jest kontrola pra- 
cy administracji przez POP. 
A ponadto właściwy stosunek 
szefa instytucji do organizacj! 
partyjnej ma ogromne znacze- 
nie dla całokształtu snołecz- 
nego działania w zakładzie 
pracy. Są to poniekad prawdy 
obiegowe, ale i zawsze godne 
przypomnienia w praktyce ży- 
cia”. 
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Vaz algi od ABC. Organizm czło- 
wieka wymaga stałego dostarczania 
witamin. Zawarte są one w owocach. 
Próby przechowania owoców przez 
stosowanie wysokich temperatur (kon- 
fitury, kompoty) nie zdały egzaminu, 
bo gotowanie zabija nietrwałe skład- 
niki. Znaleziono więc takie sposoby, 
dzięki którym można owoce konseT- 
wować z zachowaniem prawie wszyst- 
kich właściwości owoców świeżych. 
Tymi sposobami jest liofilizacja, a tak- 
że mrożenie, ale tylko wtedy, gdy pro- 
ces zamrażania następuje raptownie i 
odbywa się w bardzo niskich tempe- 
raturach, po czym zamrożony produkt 
jest magazynowany ti przechowywany 
w temperaturze około — 20” C. 


W takich właśnie warunkach przygo- 
towują i magazynują mrożonki owo- 
cowo-warzywne największe i najno- 
wocześniejsze w Polsce i jedne z nie- 
licznych w Europie Zakłady Przetwór- 
stwa Owocowo-Warzywnego „Hortexc” 
w Górze Kalwarii należące do Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych. 


Budowę Zakładów rozpoczęto w 
1963 r. Po dwóch latach nastąpił ich 
rozruch, a z produkcją na pełną parę 
ruszono w 1966 r. Koszt inwestycji, 
która już się wróciła (bez środków 
transportowych), wyniósł 196 mln zł 
Roczna wartość produkcji Zakładów, 
zatrudniających w sezonie 1200 osób, 
a zimą 920, przekracza 300 mln zł. 
Prawie 90% tej produkcji w postaci 
zamrożonych owoców i warzyw, kon- 
centratów owocowych i zagęszczonych 
soków, m. in. czarnej porzeczki, kieru- 
je się na eksport do Anglii, Belgii, 
Czechosłowacji, Danii, Francji, Kanady, 
NRF, NRD, Wenezueli i USA. Cieka- 
wostka: w ub. roku w zestawie eks- 
portowanych artykułów znalazło się 
m. in. 60 ton zagęszczonego soku 2 
czarnej porzeczki. Za każdą tonę tego 
artykułu uzyskaliśmy dewizy wartości 
jednego „Mercedesa”. Można więc po- 
wiedzieć, że w Górze Kalwarii dziew- 
częta wyprodukowały 60  „Mercede- 
sów”. Żarty żartami, ale dzięki temu 
zakład został wyposażony w urządze- 
nia o najwyższym światowym  stan- 
dardzie. 

Funkcję Zakładów można rozpatry- 
wać w różnych aspektach. Będąc źród- 
łem dewiz, aktywizują gospodarkę na- 
rodową. Dają zatrudnienie dla ok. 
tysiąca pracowników, ożywiają mia- 
steczko. Skupując zakontraktowany su- 
rowiec za kwotę około 200 min zł 
rocznie, podnoszą kulturę rolną i byt 
materialny wielu tysięcy rolników gos- 
podarujących w powiatach piaseczyń- 
skim, otwockim, grójeckim, płońskim, 
kozienickim, pruszkowskim i ryckim. 
Najskromniej licząc, wartość towarowa 
warzyw uprawianych przykładowo na 
areale tysiąca ha równa się wartości 
towarowej zboża uprawianego na po- 
wierzchni ponad 10 tys. ha. Warunki 
glebowo-klimatyczne są u nas tak ko- 
rzystne — mówią rzeczoznawcy t wy- 
bitni specjaliści — że pod względem 
walorów smakowych it odżywczych na- 
sze warzywa gruntowe i niektóre owo- 
ce są bezkonkurencyjne. 

Zakładom w Górze Kalwarii podle- 
gają zakłady w Przysusze w woj. kie- 
leckim i niedawno oddane do eksplo- 
atacji, też na wskroś nowoczesne za- 
kłady w Leżajsku w woj. rzeszowskim. 
Dorzućmy jeszcze, że tę rodzinę wkrót- 
ce powiększy budowany kosztem 400 
min zł kolos w Płońsku. Zakłady w 
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Krajowe najlepsze 


Górze Kalwarii przeistaczają się w 


. kombinat o rosnącym znaczeniu. 


/W ub. roku 30 tego typu zakładów 
w kraju wyprodukowało ponad 44 tys. 
ton mróżonych owoców i warzyw. Sa- 


|-me zakłady w Górze Kalwarii wytwo- 
rzyły 12,5 tys. ton. W 1975 r. wszystkie 


zakłady należące do branży mają uzy- 
skać 100 tys. ton mrożonych 
i warzyw. Udział w tym zakładów pod- 
ległych Centrali Spółdzielni Ogrodni- 
czych ma wynieść 42—44 tys. ton. 

Realizację tego programu zapewniają 
tacy świetni, z dużym doświadczeniem 
specjaliści, jak tow. tow. Marian Lis, 
Bolesław Szolc, Zdzisław Blokus, Jan 
Jasiński, Józef Kwapisz, Krystyna Ro- 
sińska, Halina Sulima, Marian Kwie- 
cień, Zygmunt Szwarocki, Zofia Bab- 
ska, Henryk Szustkiewicz, Mieczysław 
Kamiński, Mieczysław Świrkula, Ja- 
nusz Jasik i inni pracownicy zakładów 
w Górze Kalwarii. 
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Ciekawe doświadczenia w pracy partyjnej przekazuje m.in. 
tow. Henryk Soboń — który pisze o sposobie przygotowania 
uchwały KW, oraz tow. ireneusz Biel omawiający pracę grup par- 
tyjnych w Hucie „Batory”. 


Publikujemy dalsze odpowiedzi na pytania dotyczące nowych 
zasad obliczania składek partyjnych, obowiązujących od 1 lipca 
b.roku. 


Przed rokiem załoga WSK w Mielcu zaproponowała, aby pla- 
nowaną obniżkę pracochłonności uzyskać przede wszystkim prze2 
intensyfikację racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej. Czy 
i jak to się udało — pisze tow. Stefan Kucharski. 


O nowych zjawiskach i zmianach w pracy kółek rolniczych, 
a m.in. o projekcie powołania gminnych, spółdzielczych baz ma- 
szynowych — mówi w wywiadzie udzielonym naszej redakcji Prezes 
CZKR tow. Aleksander Schmidt. 


„Trudno byłoby o większe zaniedbanie niż to, gdyby się oka- 
zało, że staliśmy się społeczeństwem socjalistycznego dobrobytu, 
ale z wygaszonymi potrzebami kulturalnymi” — stwierdza doc. dr 
Andrzej Siciński w artykule „O perspektywach fazy kulturowej”. 


W tym samym cyklu „Czego potrzeba kulturze?” tow. Jerzy Cha- 
belski — pisze o problemach i kierunkach pracy partyjnej w środo- 
wiskach twórczych Łodzi. | 


PP 0 sA 


Na Zlocie Młodych Przodowników 
Pracy i Nauki. Łódź 22 lipca 1972 


(Obszerne fragmenty) 


B ądźcie, młodzi przyjaciele, dumni z historii i do- 

konań naszego narodu, z jego wkładu do sprawy 
wolności i postępu, do kultury i cywilizacji ludzkiej. 
Powinniście mieć poczucie szczególnej patriotycznej 
dumy z wielkiego materialnego, społecznego i kul- 
turalnego dorobku socjalistycznej Polski, który zaczę- 
liśmy tworzyć w niezmiernie trudnych warunkach, 
a który jest podstawą obecnej wewnętrznej siły Pol- 
ski, jej pozycji w świecie, naszej teraźniejszości 
i przyszłości. Niewiele narodów dokonało tak wiele, 
w tak krótkim historycznie czasie. Powinniście 
w pełni zdawać sobie z tego sprawę. 


Teraz idziemy naprzód szybciej, niż kiedykolwiek 
przedtem. 


Kiedy patrzymy na rok, który upłynął od poprzed- 
niego Święta Lipcowego, mamy prawo powiedzieć: 
dla narodu i dla państwa, dla Polski był to rok dobry. 
Zrobiliśmy dużo w przemyśle i w rolnictwie i w in- 
nych dziedzinach życia. Osiągnięty postęp zawdzię- 
czamy przede wszystkim pracy naszego narodu, jego 
wytrwałości i rzetelności, jego myśli twórczej i inicja- 
tywie. Do tego wspólnego dorobku wy, młodzi, wnie- 
śliście liczący się wkład. 


* 


W zaczajac w ubiegłym roku linię polityki partii 
na obecnym etapie budowy socjalizmu, wiedzie- 
liśmy, że nie wystarczy usunąć błędy i zanamowania 
oraz przystąpić do rozwiązywania najpilniejszych, do- 
rażźnych problemów, których było i nadal jest niema- 
ło. Podjęliśmy równocześnie prace nad konturami 
długofalowego programu rozwoju ojczyzny. Nie lek- 
ceważymy żadnej potrzeby dnia dzisiejszego, ale wy- 
chodzimy z założenia, że najlepiej rozwiążemy nasze 
dzisiejsze sprawy w ścisłym powiązaniu z dalekosięż- 


nym programem dalszego socjalistycznego rozwoju 
Polski. Taka jest istota uchwał VI Zjazdu partii, całej 
naszej obecnej polityki i całej naszej obecnej pracy. 


* 


Ń igdy dotąd w naszej historii Polska nie miała tak 
wielkiego i kompleksowego programu rozwojo- 
wego. Oznacza to równocześnie, że przed żadnym 
młodym pokoleniem Polaków i Polek nie było tak 
rozległych perspektyw i nie stały tak wielkie zadania. 


Nasze poczynania i nasze plany podporządkowu- 
jemy jednej naczelnej zasadzie: wszystko przez ludzi 
i wszystko dla ludzi. Wszystko przez ludzi — czyli 
i aktywności, w oparciu o zaufanie do człowieka, do 
jego zdolności, dobrej woli, obywatelskiej dyscypli- 
ny i obywatelskiej troski. Wszystko dla ludzi — czyli 
wszystko dla ich materialnej pomyślności, dla speł- 
nienia ich szans życiowych, wszystko dla takiego 
układu więzi międzyludzkich oraz stosunków zawo- 
dowych, społecznych, moralnych, w których każdy 
rzetelnie pracujący człowiek czuje się potrzebny 
i uszanowany. Są to kardynalne zasady naszej ideo- 
logii i naszego ustroju — socjalizmu. 


Są to zasady jedynie słuszne, jedynie skuteczne. 
Im właśnie zawdzięczamy rzecz najcenniejszą: ożyw- 
czy klimat społeczny, który stopniowo ogarnia nasz 
kraj, budząc przekonanie, że warto chcieć, warto 
się trudzić, warto pracować — dobrze, lepiej i jesz- 
cze lepiej... 


Patrzymy w przyszłość z wiarą w siły naszego na- 
rodu, z przekonaniem o słuszności obranej drogi. 
Przekonanie to opiera się na niewątpliwych realnych 
dokonaniach i niewątpliwych realnych szansach. 
I jeśli postawimy sobie pytanie, jakie jest najgłębsze 
źródło tych dokonań i tych szans, jaki jest fundament, 
na którym budujemy teraźniejszość i przyszłość — 
odpowiedź nasuwa się tylko jedna: wierność ideom 
socjalizmu. Oznacza ona konsekwentną realizację 
podstawowych prawidłowości socjalizmu, stanowcze 
zwalczanie tendencji sprzecznych z socjalistyczną 
ideologią, umacnianie gospodarki socjalistycznej. sta- 
łe doskonalenie naszego działania i zwiększanie 
efektywności naszej pracy. Tą drogą idziemy i chce- 
my iŚśĆ jeszcze szybciej! 


* 


P rogramu, który wytyczyliśmy przed sobą, nie urze- 
czywistnimy z dnia na dzień. Ale mieć go zawsze 
powinniśmy przed oczami, aby nieustannie — tak 
szybko, jak tylko nas na to stać — do niego się 
przybliżać. Czas ma dla naszego kraju wartość szcze- 
gólną. większą niż dla wielu innych, które nie miały 
tak ciężkich losów i tak dużych wskutek tego opóź- 
nień. W ogarniającym współczesną ludzkość wyści- 
gu ku nowoczesności w produkcji, w nauce, w tech- 
nice mamy wiele do nadrobienia. Musimy się więc 
spieszyć, mieć wyższe tempo rozwoju, programować 
śmielej i pracować ofiarniej. 

Realizacja programu VI Zjazdu to sprawa całego 
naszego narodu, wszystkich jego pokoleń. Jest ona 
w szczególnym podwójnym jakby sensie, waszą Spra- 
wą. sprawą młodych. 

Z myśla o was, z troską o zapewnienie wam wa- 
runków godnej, twórczej pracy i uczestnictwa we 
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wszystkich możliwościach, jakie ofiaruje współczesna 
cywilizacja — program ten kształtowaliśmy. Od was, 
od waszej postawy ideowej, od waszego działania, 
po prostu od waszej pracy w wielkim stopniu zależy 
jego realizacja. 


LI 


Ń ie ma w naszym Społeczeństwie barier, które 
dzieliłybpy pokolenia w ich stosunku do spraw 
kraju i w ich gotowości do pracy dla dobra ojczyzny. 
Mamy wszystkie warunki, aby w pracy dla Polski 
połączyć umiejętności, doświadczenie i mądrość ży- 
ciową starszych z zapałem, energią i siłą młodych. 


Rozumiemy prawa i przywileje młodości. Chcemy, 
aby wasze najlepsze lata były szczęśliwe. Aby wy- 
pełniały je bezinteresowna przyjaźń, piękno godziwej 
rozrywki i twórczości kulturalnej. Ale także — gdyż 
bez tego nie ma pełni człowieczeństwa — radość 
zdobywanej wiedzy, duma z osiągnięć w pracy i sa- 
tysfakcja z uczestnictwa w życiu społecznym. 


Jedną z cech młodości jest niecierpliwość. Jest 
to piękna cecha. Bądźcie niecierpliwi, nie poprze- 
stajcie na tym, co osiągnęliśmy dotąd, nieustannie 
pragnijcie więcej i lepiej. Pamiętajcie jednak zawsze, 
że to więcej i lepiej — sami i tylko sami możemy 
sobie zapewnić. Wyższymi kwalifikacjami. Większym 
wysiłkiem. Większą wytrwałością. Większą dyscypli- 
ną. Większą aktywnością i inicjatywą. Pracując dla 
Polski — pracujemy dla siebie. Uczyńmy z takiej 
pracy — dobrej, rzetelnej, obowiązkowej — sprawę 
zarówno rozumu, jak i honoru, naszą naczelną pa- 
triotyczną powinność. 


. Liczymy na was — młodzi przyjaciele. Na to, że 
wśród swoich rówieśników krzewić będziecie ideały 
socjalizmu, będziecie dawać wzór ofiarnej pracy dla 
dobra narodu, rzetelności i obowiązkowości, pogłę- 
biać szacunek dla starszych i kobiet, wrażliwość na 
ludzkie sprawy. Niech nadrzędną patriotyczną ambi- 
cją młodych wszędzie i zawsze będzie dbałość o dob- 
re imię Polaka i godność socjalistycznej Polski! 


i %* 


N = ojczyzna, Polska Ludowa zajęła i stale 
umacnia godną swych najlepszych tradycji 
i zgodną ze swymi interesami i potrzebami pozycję 
w Europie i świecie. Pozycję tę określa braterska 
przyjażń i sojusz ze Związkiem Radzieckim — po- 
tężnym socjalistycznym mocarstwem, które wywiera 
wielki wpływ na rozwój współczesnego Świata, otwo- 
rzyło ludziom drogę w kosmos i posiada wręcz nie- 
ograniczone perspektywy. 


Nasze zwiazki z Krajem Rad dały Polsce gwaran- 
cje bezpieczeństwa i nienaruszalności granic, umoc- 
niły jej międzynarodowy autorytet. Są niezmiernie 
doniosłym czynnikiem dynamicznego rozwoju nasze- 
go kraju. 


Wszystko, co nasza partia i państwo polskie podej- 
mują i czynią na arenie międzynarodowej — a jak 
wiadomo, prowadzimy aktywną politykę zagranicz- 
ną — służy umacnianiu pozycji Polski i jej dalszemu 
rozwojowi. We wszystkich najważniejszych sprawach 
międzynarodowych prowadzimy jednolitą linię z na- 
szymi socjalistycznymi sojusznikami. Nasze miejsce 
jest w socjalistycznej wspólnocie. 
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Wiecie dobrze, o co walczymy na arenie między- 


narodowej. Nasze cele — to postęp społeczny i wol- 


ność narodów, to pokój dla świata. Walczymy o po- 
łożenie kresu imperialistycznym wojnom i agresji, 
o urzeczywistnienie zasad pokojowego współżycia 
i równoprawnej współpracy narodów. Są to ideały, 
które do życia międzynarodowego wnosi socjalizm. 


* 


ształtujemy nowy styl życia w duchu socjaliżmu 

i w Oparciu o najlepsze tradycje naszego narodu. 
W obliczu narastających kontaktów z całym światem 
reprezentujemy i reprezentować będziemy swoje 
ideały i swoje zasady. 


Rozszerzając nasze stosunki ze wszystkimi kraja- 
mi, w pierwszym rzędzie, najszerzej rozwijać będzie- 
my nasze zwiazki z socjalistycznymi przyjaciółmi i są- 
siadami. Od dawna są nam oni bliscy, złączeni 
z nami jednością idei, celów i przekonań. Tę bliskość 
dzisiaj powinniśmy jeszcze zacieśnić i utrwalić. Dro- 
gą do tego jest dalszy rozwój Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej i Układu Warszawskiego — pod- 
staw naszej gospodarki i naszej zdolności obronnej. 
Drogą do tego jest również dalszy rozwój wszech- 
stronnych stosunków między krajami socjalistycz- 
nymi — stosunków już nie tylko państwowych, nie 
tylko partyjnych, ale także społecznych, środowisko- 
wych, indywidualnych. Dla nas wszystkich, a zwłasz- 
cza dla was, młodych, wspólnota socjalistyczna po- 
winna być nie tylko wspólnotą państw. Powinna być 
również wielką braterską wspólnotą ludzi, wspólno- 
tą, do której należy przyszłość Świata. Któż  le- 
piej, jak wy, młodzi, powinniście to rozumieć. Za- 
cieśniajcie i rozwijajcie więc więzi serdecznej przy- 
jaźni i bezpośrednie kontakty z waszymi rówieśni- 
kami z bratnich socjalistycznych krajów. 


; * 

SPEvm młodzieży poświęcimy jedno z najbliż- 

szych posiedzeń Komitetu Centralnego naszej 
partii. Przygotowujemy to plenum przy szerokim 
udziale aktywu Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, Zrzeszenia Studentów 
Polskich, Kół Młodzieży Wojskowej, Związku Har- 
cerstwa Polskiego. Ruch młodzieżowy, wszystkie 
związki młodzieży służą socjalizmowi, mają swój 
dorobek i stoją przed doniosłymi zadaniami. W nich 
widzimy reprezentację młodzieży, organizatora jej 
wysiłku i życia, współuczestnika procesu wychowaw- 
czego. Razem z aktywem organizacji młodzieżowych 
chcemy wypracować najlepszy kształt dalszego ideo- 
wego i organizacyjnego rozwoju ruchu młodzieżowe- 
go. Tak, aby wykorzystując wszystkie wartości swego 
dotychczasowego dorobku mógł on wnosić większy 
i pełniejszy wkład do budowania socjalistycznej 
Polski. 


Za dwa lata upłynie trzetie dziesięciolecie Polski 
Ludowej. Przyjęliśmy na VI Zjeździe założenie, że 
ten wielki jubileusz naszej ojczyzny powitamy maksy- 
malnym zaawansowaniem realizacji programu spo- 
teczno-ekonomicznego. Wszystkie wysiłki naszego 
narodu zmierzają w tym kierunku. Niechaj więc każdy 
młody Polak, każda młoda Polka zastanowi się, z ja- 
kim dorobkiem w nauce, w pracy produkcyjnej, 
w działalności społecznej przyjdzie na trzydziestole- 
cie Polski Ludowej. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


Nad uchwałą Komitetu Wojewódzkiego 
pracowała cała organizacja 


HENRYK SOBGŃ 


Sekretarz KW PZPR 
w Kielcach 


pażdzierniku 1971 r. plenum Ko- 
mitetu Wojewódzkiego w Kiel- 
cach omówiło „Węzłowe problemy pra- 


cv ideowo-wychowawczej w zakładach 


przemysłowych województwa kieleckie- 

Przygotewanie materiałów na ple- 
num poprzedwone zostało wnikliwymi 
badaniami w dwudziestu sześciu zakła- 
dach pracy różnych branż i wielkeści. 
Dominowały w tej grupie zakłady naj- 
większe, będące obecnie przedmietem 
bezpośredniego zainteresowania Komi- 
tetu Centralnego i KW. Zakłady te sta- 
nowiły dość wszechstronną reprezenta- 
cję społeczności, w której występują 
niemal wszystkie typowe procesy i zja- 


dyskusjach wewnątrzpartvjnvch na temat styłu i metod pracy dość pow- 
szechnie twierdzono, że stosunkowo mało czasu i wnikliwości poświęca 
się przygotowaniu projektów uchwał i wniosków, które niejednokrotnie 
na dłuższy czas nadają kierunek działatności partyjnej. Przyjęta przez Komitet 
Centralny zasada konsułtacji projektów decyzji w zainteresowanych środowi- 
skach stwarza warunki do wyeliminowania tej słabości lub przynajmniej po- 


ważnego jej ograniczenia. 


łowanie wniosków dła wszystkich in- 
nych zakładów przemysłowych, a w 
pewnej mierze i innych środowisk pra- 
CY. | 

Badania wykazały wiele  pezytyw- 
nvch zmian i znaczny dorobek w pra- 
cv ideowo-wychowawczej z załogami, 
ale zarazem wiele jeszcze zaniedbań i 
słabości w funkcjonowaniu społecznego 
systemu w zakładzie. 

Podstawowym źródłem wielu niepo- 
rozumień i błędów jest edrywanie daia- 
łalności wychewawczej od działalności 
produkcyjnej i systemu zarządzania w 
zakładzie oraz przecenianie skuteczno- 
ści werbalnych pouczeń przez instytucje 
działające w zakresie kształtowania 


zbvt często skłonna bvła do załatwiania 
spraw społecznych drogą nakazów ad- 
ministracyjnych i stosowania kar, 
których ilość była z reguły niewspół- 
miernie wysoka w stosunku do u- 
dzielanych pochwał i innych form wy- 
różnień. Jednostronne zajmowanie się 
administracji produkcją szło niestety, 
w parze z brakiem troski o człowieka 
i jego morale, o zaspokojenie jego ży- 
wotnych potrzeb, zapewnienie dobrych 
warunków pracy i możliwości korzy- 
stania z należnych praw. Wiele do ży- 
czenia pozostawiał stosunek admini- 
stracji do uwag i wniosków pracowni- 
ków i system opiniowania kadr. 
Stwierdzono również dużo oporów we 


wiska społeczne, umożliwiające stermu- 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


15 czerwca. Z okazji „Dni 
Morza” I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek przyjął w gma- 
chu KC PZPR grupę maryna- 
rzy i rybaków, portowców ' 
stoczniowców. W spotkaniu 
uczestniczyli członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak i sekretarz 
KC tow. Stanisław Kowalczyk. 


16 czerwca. Pod przewod- 
nictwem | sekretarza KC tow 
Edwarda Gierka odbyła sie 
krajowa narada aktywu par- 
tyjnego poświęcona omówie- 
niu aktualnych problemów po- 


lityki gospodarczej ł zagra- 
nicznej PRL oraz pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 


17 czerwca. Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak uczestniczył 
w rozszerzonym posiedzeniu 
Zarządu Głównego SDP w 
Katowicach. 


%* 


| sekretarz KC tow. Edward 
Gierek spotkał się z aktywem 
kopalni „Sosnowiec'”. W spo- 
tkaniu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego I 
sekretarz KW w Katowicach 
tow Zdzisław Grudzień. 


postaw moralnych. Administracja zaś 


15 czerwca — 
20 czerwca 1972 


19 czerwca. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC: Prezes Rady Mini- 
strów — Piow Jaroszewicz, 
sekretarz KC — Edward Ba- 
biuch, wicepremier Józef Tej- 
chma, minister spraw zagra- 
nicznych — Stefan Olszow- 
ski, oraz członek Sekretaria- 
tu, kierownik Wydziału Zagra- 
nicznego KC — Ryszard Fre- 
lek prowadzili rozmowy z de- 
legacją partyjno-rządową Ju- 
gosławii, której przewodniczył 
Przewodniczący Związku Ko- 
munistów Jugosławii, prezy- 
dent Socjalistycznej Federa- 
cyjnej Republiki Jugosławii, 
tow. Jos:p Broz Tito. 


wprowadzaniu zasad jawności zarzą- 


20 czerwca. Biuro Politycz- 
ne KC PZPR  rozpatrzyłe 
przedstawione przez Radę 
Ministrów projekty opracowań 
dotyczące zamierzonej reor- 
ganizacji władz terenowych 
na wsi i w małych miastach 
oraz zmian w podziale admi- 
n'stracyjnym wsi. Biuro Poli- 
tyczne zapoznało się także z 
propozycjami dotyczącymi 
podstawowych problemów 
działania i roli gromadzkich 
ogniw PZPR oraz z proqgra- 
mem  polityczno-organizator- 
skich i propagandowych 
przedsięwzięć instancji i or- 
ganizacji partyjnych w zwią- 
zku z przygotowaniem i 
wdrożeniem zamierzonej re- 
organizacji. Biuro Polityczne 
postanowiło zwołać we wrze- 
Śśniu br. Plenum KC poświę- 


dzania. podziału premii i różnych in- 
nych świadczeń socjalnych. Za naj- 
słabsze ogniwo wychowawcze uznano 
średni i dołowy dozór w produkcji. 


Wiele niedomagań stwierdzono w 
pracy z młodzieżą, z przyjmowanymi do 
pracy. ze stażystami i pracownikami 
dojeżdżającymi, co nie sprzyjało szyb- 
kiej zawodowej i społecznej ich adap- 
tacji w zakładzie oraz integracji załog. 

Badania wykazały również niedosta- 
teczną konsekwencję w. zwalczaniu 
przez ogranizacje partyjne. związkowe 
i administrację zjawisk ujemnych oraz 
niedocenianie różnych form kontroli 
społecznej i administracyjnej. Za mało 
również uwagi poświęcano tworzeniu 
w zakładach mocnych grup aktywu ros 
botniczego i właściwej jego reprezenta- 
cji we władzach partyjnych i związko- 
wych oraz w średnim dozorze. W pro- 
gramowaniu pracy ideowo-wychowaw- 
czej nie zawsze uwzględniano specyfi- 
kę zakładów. 


Wszystkie te krytyczne spostrzeżenia 
znalazły szeroką analizę i uzasadnienie 
w referacie egzekutywy, rozesłanym 
wcześniej uczestnikom obrad. 


Pienum tylka zapoczątkowało dysku- 
sję na ten temat i postanowiło zapoznać 
z treścią referatu wszystkie organizacje 
partyjne w zakładach pracy oraz przy- 
gotować projekt uchwały na podstawie 
szerokiej konsultacji. Ponieważ dysku- 
sja w organizacjach partyjnych nad ma- 
teriałami plenum KW zbiegła się z dy- 
„skusją  przedzjazdową, opracowująca 
projekt uchwały komisja uwzględniła 
także wnioski z zebrań przedzjazdo- 
wych oraz uchwały VI Zjazdu partii do- 
tyczące tej problematyki. 


Opracowany w ten sposób projekt 
_ poddano konsultacji w 50 zakładach 
pracy. Obok systematycznej pracy zes- 


połu redakcyjnego, komisja obradowa- 
ła trzykrotnie w pełnym składzie, za- 
nim projekt wniesiony został na posie- 
dzenie egzekutywy KW w marcu br. 
Ostateczna wersja uchwały została za- 
twierdzona przez KW w kwietniu br. 


Uchwała stanowi dokument określa- 
jący kompleksowo miejsce, rolę i zada- 
nia zakładu pracy jako środowiska wy- 
chowawczego. Ustała ona główne treści, 
formy i cele pracy ideowo-wychowaw- 
czej, zobowiązuje do usprawniania me- 
chanizmów społecznej działalności w 
zakładzie, zapewnia należne miejsce i 
rolę organizacji partyjnej i załogi w ży- 
ciu zakładu, określa konkretne zadania 
w tym względzie dla wszystkich zainte- 
resowanych. 


Uchwała zobowiązuje również organi- 
zacje partyjne, aby z ich inspiracji zo- 
stal opracowany w każdym zakładzie 
jednolity program pracy wychowawczej, 
w którym obok zadań dla partii kre- 
Ślić należy zadania dla ogniw związko- 
wych, organizacji młodzieżowej, stowa- 
rzyszeń technicznych i administracji za- 
kładu. W programach tych określone 
powinny być również zadania w dzicdzi- 
nie rozwoju kultury, wypoczynku oraz 
pracy z dojeżdżającymi, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na miejsce ich za- 
mieszkania. 

Przygotowanie uchwały trwało łącz- 
nie ponad pięć miesięcy, co nie znajduje 
precedensu w naszej praktyce. 


Dyskusja. we wszystkich  organiza- 
cjach partyjnych w zakładach pracy, 
podjęcie tej tematyki przez instancje 
partyjne i związkowe oraz szeroki za- 
sięg konsultacji umożliwiły zaintereso- 
wanvm współudział w zredagowaniu u- 
chwały, co na pewno nie pozostanie bez 
wpływu na pomyślną jej realizację. 
Zbieżność dyskusji na ten temat z dy- 


skusją przedzjazdową oraz z realizacją 
uchwał VI Zjazdu sprawiła, że już w 
trakcie opracowywania uchwały reali- 
zowane były w praktyce postanowienia 


w niej zawarte, które wcześniej znala-- 


zły odbicie w programach porządko- 
wania spraw socjalnych w zakładach. 
Można więc stwierdzić, że zadania sfor= 
mułowane w uchwale weryfikowane 
były w praktyce. 


Przyjęcie tak opracowanej uchwały 
oznaczało nie tylko wytyczenie perspek- 
tywicznych zadań w pracy wychowaw- 
czej, lecz zarazem było odpowiedzią Ko- 
mitetu Wojewódzkiego na wiele wnio- 
sków i postulatów z dyskusji przed- 
i pozjazdowej, dotyczących funkcjono- 
wania społecznego systemu w zakła- 
dach pracy. 


Jesteśmy przekonani, że konsekwen- 
tna realizacja tej uchwały przyczyni się 
de likwidacji wielu źródeł rodzących 
konflikty i nieporozumienia w zakła- 
dach pracy, jak również do przyspiesze- 
nia procesów integracyjnych i wycho- 
wawczych, a tym samym do skutecz- 
niejszego niż dotychczas oddziaływania 
ideowego i politycznego zakładów pra- 
cy i ich załóg na społeczeństwo. 


= 


KRONIKA PARTYJNA 


cone omówieniu zamierzonej 
reformy. 

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne rozpatrzyło 
całokształt spraw związanych 
z udziałem delegacji PRL w 
obradach XXVI Sesji RWPG. 
Buro Polityczne zaakcep:o- 
wało plan pracy propagando- 
wej i wewnątrzpartyjnej na 
II! kwartał br. 


PY, 


Z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
tow. Edwarda Babiucha odby- 
łc się plenarne posiedzenie 
Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej. Przewodniczył po- 
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siedzeniu tow. Stefan Misia- 
szek. Oceniono działalność 
komisji w roku ubiegłym oraz 
omówiono wnioski do dalszej 


pracy. 


22 czerwca. Pod przewod- 
nictwem sekretarza KC tow. 
Jerzego Łukaszewicza odbyła 
się w KC narada dziennika- 
rzy rolnych poświęcona głów- 
nym zadaniom rolnictwa na 
nalbiiższy okres. W naradzie 
uczestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Kazimierz Bar- 
cikowski. 


23—24 czerwca. W woie- 
wództwie zielonogórskim od- 


20 czerwca — 
3 lipca 1972 


były się rozmowy | sekre!a- 
rza KC tow. Edwarda Gierka 
i premiera tow. Piotra Jaro- 
szewicza z | sekretarzem KC 
SED tow. Erichem Honecke- 
rem i premierem NRD tow. 
Willi Stophem. Uczestnicy ro- 
zmów poinformowali się wza- 
jemnie o przebiegu realizacji 
uchwał VI Zjazdu PZPR i VIII 
Zjazdu SED Omówiono też 
sprawy dalszego rozszerzenia 
współpracy między PRL I 
NRD, przedyskutowano aktu- 
alne zagadnienia międzynaro- 
dowe. 
k 


Z udziałem zastępcy człon- 
ka Biura Politycznego. sekre- 


tarza KC tow. Stanisława Ka- 
ni odbyła się narada kiero- 
wników wydziałów 
stracyjnych KW, poświęcona 
probiemom służby zdrowia 


25 czerwca — 3 lipca. | 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek uczestniczył w nara- 
dach wojewódzkiego aktywu 
partyjnego poświęconych 
omówieniu najważniejszych 
zadań ekonomicznych i ideo- 
wo-politycznych. W naradach 
uczestniczyli również: 


— We Wrocławiu  (25.VI.) 
członkowie Biure Polityczne- 
go KC: premier tow Piotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC 
tow. Franciszek  Szłachcic, 
minister obrony narodowej — 
tow. Wojciech Jaruzelski 


adm:nt- | 
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m oświadczenia ponad 2100-osobowej zakładowej organizacji partyjnej w hu- 
cie „BATOR K". W CHORZOWIE wskazują, jak ważną rolę w realizacji 


zadań produkcyjnych i ksztaliowaniu socjalistycznych stosusków  między- 
ludzkich edgrywają grupy partyjne. Wykorzysiując trwałe związki zacho- 
dzące w. procesie pracy, mogą one w zasadniczy sposób wpływać na postawy 


dla) 
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O. 'w hucie „Batory” są 233 
grupy „partyjne, które — utworzo- 
ne ną* podstawie 'więzi produkcyjnej 
'— pokrywają się z grupami mistrzow- 
skimi i związkowymi. Grupy partyjne 
powinny 'zbierać się w zależności od 


potrzeb, ale praktyka lat ubiegłych wy-- 


kazała, że w wielu grupach partyjnych 
zebrań nie było, gdyż nie zachodziła 
rzekomo taka potrzeba. W związku -2 
tvm egzekutywy OOP postanowiły raz 
w miesiącu. określać temat zebrania 
grup. Obecnie grupy spotykają się przed 
każdym zebraniem POP/OOP w celu za- 
poznania się z tematem zebrania i przy- 
gotowania swoich wniosków oraz po 
zebraniu w celu przedyskutowania spo- 
sobu realizacji wniosków i postanowień 
zebrania. Niezależnie od tego grupy par- 
tyjne zbierają się w zależności od wła- 
snych potrzeb. 

W pierwszej kolejności grupy partyj- 
ne zajmują się problemami produkcyj- 
no-ekonomicznymi. W dyskusji nad 
Wytycznymi na VI Zjazd z grup partyj- 
E-*.* of mo 2, 
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— W Opolu (26.VI.) człon- 
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— W Koszalinie 


j ludzi, skutecznie oddziaływać na pracę organizacji partyjnych. 


ż.) 


nych, których zebrania bvły otwarte, 
zgłoszono 329 wniosków dotyczących 
wykorzystania zdolności produkcyjnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem maszyn 
i urządzeń oraz powierzchni produkcyj- 


„nych. 


Grupy partyjne były i są inicjato- 


rami współzawodnictwa pracy, zobowią- 


zań produkcyjnych oraz czynów 'spo- 
łecznych. Na apel: „Szukamy 20 miliar- 


„dów złotych” huta odpowiedziała zo- 


bowiązaniami wartości 30,8 mln zł. Wy- 
magało to od ca.ej załogi podniesienia 
dyscypliny pracy, zaostrzenia rygorów 
technologicznych i organizacyjnych. 


„Wszystkie te poczynania biorą począ- 
tek od grup partyjnych. 


Aby grupy partyjne mogły znać za- 
gadnienia produkcyjne huty, są one in- 
formowane 6 nich przez mistrzów i 
brygadzistów na zebraniach OOP i 
POP. Członkowie partii otrzymują nie 
tylko informacje, ale również argumen- 
ty uzasadniające decyzje partyjne i ad- 
ministracyjne. Celowi temu służy rów- 
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sekretarz KC — tow. Kazi- 
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Grupy partyjne w hucie „Batory” - 


nież udział grupowych partyjnych w 


posiedzeniach egzekutyw OQP i POP, 
kwartalne narady egzekutyw z grupo- 
wymi, a także z członkami KZ (raz na 
pół roku). 


Zbyt mało mamy jeszcze przykładów, 
aby grupa partyjna na swych zebra- 
niach krytycznie oceniała brygadzistę 
czy też całą brygadę w przypadku nie- 
dociągnięć organizacyjnych, technologi- 
cznych czy innych wpływających ujem- 
nie na terminowe i jakościowe realizo- 
wanie zadań w brygadzie. Dlatego też 
KZ zalecił grupom partyjnym, aby 
przyjęły zasadę okresowych ocen pra- 
cy swoich kolektywów produkcyjnych. 
Ocena taka powinna być dokonywana 
z udziałem mistrzów i brygadzistów, 
a jeśliby wymagała tego sytuacja, rów- 
nież z udziałem kierowników oddziałów. 


Działalności grup partyjnych na od- 
cinku produkcyjnym nie można oddzie- 
lić od zagadnień politycznych. Grupa 
partyjna, będąc w stałym kontakcie z 
ludźmi, ma duże meżliwości ideowo- 
wychowawcze. Dorobkiem naszych grup 
partyjnych jest ich kolektywna odpo- 
wiedzialność za dyscyplinę w bryga- 
dzie, upowszechnianie troski o mienie 
społeczne, zwalczanie marnotrawstwa, 
stwarzanie klimatu potępienia wobec 
nierobów, pijaków itp. - 

Podstawową metodą działania są roz- 


p 
29 czerwca. Biuro Politycz- 


kowie Biura Politycznego KC: 
przewodniczący Rady Państ- 
wa — tow. Henryk Jabłoński, 
premier — tow. Piotr Jarosze- 


_wicz, wicepremier — tow. 
Józet Tejchma. 
— W Zielonej Górze 


(27.VI.) członkowie Biura Po- 
litycznego KC: premier — 
tow. Piotr Jaroszewicz, wice- 
premier — tow. Mieczysław 
Jagielski oraz sekretarz KC 
— tow. Jerzy Łukaszewicz. 


— W Gdańsku _(28.V1.) 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC: premier — tow. Płotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC — 
tow. Jan Szydlak oraz zastęp- 
ca członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC — tow. Sta- 
nisław Kania. 


WY TiŻ TŻ a OKW WRA NI 


tarz KC — tow. 


członkowie Biura Polityczne- 
go KC: premier — tow. Piotr 
Jaroszewicz, przewodniczący 
CRZZ — tow. Władysław Kru- 
czek, minister spraw zagra- 
nicznych — tow. Stefan 
Olszowski oraz członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC — 
tow. Ryszard Frelek. 

— W Szczecinie (1.VII.) 
członkowie Biura Polityczne- 
go: premier — tow. Piotr Ja- 
roszewicz, sekretarz KC — 
tow. Edward Babiuch, sekre- 
Franciszek 
Szlachcic, minister spraw za- 
granicznych — tow. Stefan 
Ołszowski, oraz zastępca 


członka Biura Politycznego, 


mierz Barcikowski. 


— W Olsztynie (3.VII.) 
członkowie Biura Polityczne- 
go: sekretarz KC — tow. 
Edward Babiuch, wiceprem.er 
— tow. Józet Tejchma oraz 
członek Sekretariatu KC, kie- 


ne KC zapoznało się z wyni- 
kami rozmów przeprowadzo- 
nych z delegacjami Kuby i 
Jugosławii oraz wysłuchało 
informacji .ze spotkania i ro- 
zmów z kierownictwem SED i 
rządu NRD. Biuro Polityczne 
rozpatrzyło propozycje w 


rownik Wydziału Organizacyj- sprawie dalszej aktywizacji 
nego KC — tow "Zdzisław gospodarczej i społecznej 
Żandarowski i Bieszczadów. 


26 czerwca. Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak spotkał się 
z aktywem społeczno-gospo- 
darczym Radomia. Omawiano 
zagadnienia gospodarcze, 
Sprawy budownictwa miesz- 
kaniowego, zaopatrzenia ryn- 
ku. 


1 lipca. Sekretarz KC, tow. 
Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
z aktywem partyjnym stoczni 
Gdańskiej im. Lenina, z akty- 
wem propagandowym woje- 
wództwa, a następnie z dzien- 
nikarzami. 


3 lipca. Pod przewodnict- 
wem sekretarza KC tow. Je- 
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mowy z ludźmi, a przede wszystkim 
przykładna dyscyplina i wydajność pra- 
cy, solidarność w realizacji zadań i po- 
moc słabszym okazywana pizez asłon- 
ków partii. 


Jednym z ważnych zadań jest troska 
o atmosferę w zakładzie, o kształtowa- 
nie właściwych stosunków międzyludz- 
kich. Dążymy do tego, aby grupy par- 
tyjne miały wpływ na najważniejsze 
decyzje dotyczące swego Środowiska 
(wydziały, brygady, zmiany). Opinia 
grupy jest szczególnie potrzebna w 
sprawach drażliwych, konfliktowych, 
jak podział premii, przeszeregowania, 
awanse itp. Nie zawsze pod tym wzglę- 
dem grupy partyjne znajdują zrozumie- 
nie u pracowników administracji. Ale 
wiele już zdołaliśmy uzgodnić i prze- 
łamać wiele barier biurokratycznych. 


Do pracy ideowo-wychowawczej grup 
partyjnych należy oddziaływanie na za- 
łogę przez propagandę wizualną. Gru- 
py partyjne mają gablotki, w których 
wystawia się „błyskawice i ga- 
zetki ścienne. Grupy partyjne niejedno- 
krotnie odpowiedzialne są za dekoracje 
oddziałów czy hal. 


Więź grup partyjnych z załogą jest 
bardzo .pomocna w przyjmowaniu kan- 
dydatów do partii. Grupa partyjna mo- 
że obiektywnie ocenić ich wartość za- 
wodową i polityczną, aktywność i za- 
angażowanie, _ 


'Każdy cźłonek partii ma u nas przy- 
najmniej jedno zadanie partyjne. Za- 
dania partyjne przydzielane są Ra ze- 
braniach grup partyjnych i one rozli- 
czają towarzyszy z ich wykonania. Na- 
tomiast zadania przydzielane towarzy- 
szom przez OOP, POP czy KZ są rozli- 
czane przez egzekutywy tych organiza- 
cji z powiadomieniem grup partyjnych 
o rezultatach. 


KRONIKA PARTYJNA 


Przydzielenie każdemu członkowi 
zadania partyjnego uznajemy za duży 
dorobek grup partyjnych. Dzięki temu 
żaden z członków partii nie pozostaje 
poza nurtem życia partyjnego i spo- 
łecznego w zakładzie. Treść zadań jest 
różna. Jednym z najważniejszych 2za- 
dań partyjnych, które z reguły otrzy- 
mują doświadczeni towarzysze, jest pra- 
ca z kandydatami lub młodymi stażem 
członkami partii. 


Grupa partyjna działająca w małym 
środowisku zna najlepiej poszczegól- 
nych towarzyszy i ma wszelkie warun- 
ki, aby wspólnie z rekomendującymi 
towarzyszami systematycznie wdrażać 
kandydata partii do przyszłych obo- 
wiązków członka partii. W przeszłości 
towarzysze rekomendujący kandydata 
nie zawsze zdawali sobie sprawę z odpo- 
wiedzialności, jaką na siebie biorą, co 
niejednokrotnie wyrażało się w dużej 
ilości skreśleń w okresie kandydackim. 
Teraz zwolnienie rekomendującego od 
odpowiedzialności za człowieka, którego 
poleca partii, może nastąpić tylko de- 
cyzją zebrania POP/OOP, a ocena po- 
stawy i przygotowania kandydata jest 
ściśle związana z oceną pracy towarzy- 
sza rekomendującego. 


Bardzo dobrą formą aktywizacji grup 
partyjnych jest powierzanie grupie 
przez egzekutywę OOP/POP przygoto- 
wania określonego tematu na zebranie 
partyjne. Do tej pracy są zaangażowani 
wszyscy członkowie grupy. Pomocą 
grupie służy zespół KZ do spraw grup 
partyjnych, jak też zainteresowana 
egzekutywa. Przed zebraniem temat jest 
omawiany na posiedzeniu egzekutywy. 
Zebranie otwiera sekretarz OOP/POP, 
zapoznaje ż porządkiem zebrania i prze- 
kazuje przewodnictwo grupowemu, któ- 
rego grupa zebranie przygotowywała. 
Ta metoda nie tylko angażuje szere- 


4 Hipca — 


gowych członków partii do bezpośred- 
niej pracy partyjnej, ale również uczy, 
wychowuje i przygotowuje przyszły 
aktyw do samodzielnej pracy partyj- 
nej. 


Dużą pomoc grupom partyjnym oka- 
zuje powołany przez KZ w ramach ko- 
misji organizacyjnej zespół do spraw 
grup partyjnych. Podobne zespoły dzia- 
łają przy egzekutywach POP i OOP. 
Do ich zadań należy obsługa zebrań, 


organizacja spotkań grupowych z człon- 


kami KZ, przygotowywanie dla grupo- 
wych aktualnych informacji itp. 


W połowie ub. roku zespół KZ opra- 
cował wytyczne do pracy grup. Były 
one przedmiotem dyskusji w grupach, 
których słuszne wnioski i uwagi zosta- 
ły uwzględnione i w maju br. cały 
dokument został zatwierdzony przez 
KZ. Opracowany też został zeszyt gru- 
powego partyjnego, zawierający pod- 
stawową dokumentację grupy. Nasze 
wytyczne wewnątrzzakładowe, oparte 
na naszych doświadczeniach i doświad- 
czeniach innych zakładowych organi za- 
cji partyjnych, o których czytaliśmy na 
łamach „Życia Partii”, są dla grup par- 
tyjnych bardzo pomocne. 


IRENEUSZ BIEL 


zzłonek Komisji Organizacyjnej KZ PZPR 
Huty „Bałory” w Chorzowie 


letnie obozy  Studenchie w 


rzego Łukaszewicza odbyła 
się narada sekretarzy propa- 
gandy komitetów wojewódz- 
kich oraz redaktorów naczel- 
nych poświęcóna omówieniu 
zadań w pracy polityczno- 
propagandowej. W naradzie 
uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydiak. 


4 fipca. Biuro Polityczne KC 
rozpatrzyło rządowy projekt 
programu przyspieszenia 
wzrostu produkcji rolnej w 
latach 1973—1975 i zapozna- 
ło się z informacją o prze- 
biegu narad aktywu rolnego 
i wiejskich zebrań w sprawie 
ujawniania rezerw w rolnict- 


wie. Biuro Polityczne wysłu- 
chało informacji prezesa Ra- 
dy Ministrów, tow. Piotra Ja- 
roszewicza o rozmowach z 
przewodniczącym Rady Mini- 
strów ZSRR tow. Aleksiejem 
Kosyginem i w pełni zaapro- 
bowało wyniki tych rozmów. 
Biuro Polityczne  zapoznało 
się także ze sprawozdaniem 
wicepremiera. przewodniczą- 
cego Komisji Planowania, 
tow. Mieczysława Jagielskie- 
go z posiedzenia komitetu 
RWPG do spraw współpracy 
w dziedzinie planowania. 


5 Hpca. Pod przewodnict- 
wem członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC tow. 


14 lipca 1972 


Edwarda Babłucha odbyło się 
posiedzenie Klubu Poselskie- 
go PZPR. Zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barciko- 
weki przedstawił główne kie- 
runki prac nad doskonale- 
niem systemu rad narodo- 
wych na wsi. | 


8 lipca. | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek zwiedził teren 
budowy fabryki samochodów 
małolitrażowych w  Bielsku- 
Białej i Tychach. 


10 lipca. Członek Biura 
Politycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński odwiedził 


woj. kieleckim i lubelskim. 
* | 


Sekretarz KC, tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 
naradzie dyrektorów i redak- 
torów naczelnych oraz sekre- 
tarzy POP wydawnictw z ca- 
łego kraju. Na naradzie omó- 
wiono ideowo-polityczne za- 
dania ruchu wydawniczego. 


12 lipca. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął 
przedstawicieli łączności. pra- 
cowników państwowo-teieko- 
munikacyjnych z całego kra- 
ju. W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego. 
sekretarz KC, tow. Jan Szy- 
diak. 


NEJ 
nr  ka= 6 a Z ma 


Oceniła nas egzekutywa KW 


JANUSZ KRZYCZYŃSKI 
i sekretarz KP PZPR w Pruszczu Gdańskim 


oskonaląc styl działania naszej po- 

wiatowej organizacji partyjnej w 
Pruszczu Gdańskim, staramy się wy- 
ciągnąć wszystkie wnioski z faktu, że 
ludzie pracy oczekują od nas, byśmy 
się częściej z nimi spotykali, uważnie 
wsłuchiwali w ich głosy, liczyli się z 
ich opiniami i wnioskami. Z kolei my, 
jako instancja, również chcemy być 
oceniani przez społeczeństwo i przez 
instancję zwierzchnią, do której kie- 
rujemy nasze wnioski i postulaty i od 
której oczekujemy pomocy i porady. 

Dlatego dobrze się stało, że egzekuty- 
wa KW PZPR w Gdańsku wysłuchała 
informacji naszej instancji o realiza- 
cji uchwały VI Zjazdu i wniosków 
zgłoszonych w dyskusji przedzjazdo- 
wej, oceniła nasze działanie i określiła 
dalsze zadania powiatowej organizacji 
partyjnej. 

Przygotowując się na posiedzenie eg- 
zekutywy KW dokonaliśmy podsumo- 
wania naszej pracy od VII Plenum 
KC do dziś, uzmysłowiliśmy sobie na- 
sze osiągnięcia i braki. Z wieloma spra- 
wami trzeba było zwrócić się do orga- 
nizacji partyjnych i aktywu, jeszcze 


raz wysłuchać ich opinii, ocen i wnio- 
sków. Była to praca żmudna, ale przy- 


nosząca praktyczne skutki w Zakresie 


doskonalenia stylu pracy partyjnej. 

Jakie są nasze aktywa w realizacji 
wniosków z dyskusji przedzjazdowej? 

Przystępując do dyskusji nad Wyty- 
cznymi na VI Zjazd, powołaliśmy przy 
KP zespoły branżowe skupiające spe- 
cjalistów poszczególnych działów  go- 
spodarki narodowej, które  rejestro- 
wały wnioski i oceniały ich zasadność. 
Dzięki temu wiele wniosków natych- 
miast załatwiono, że wymienię np. re- 
monty kilku studni wiejskich, wprowa- 
dzenie dwuzmianowej pracy w przy- 
chodni dziecięcej czy dodatkowy kurs 
autobusu na trasie Pruszcz-Drzewina, 
zabierający dzieci do szkoły w Drzewi- 
nie. 

Tu nasuwa się pewna refleksja: wnio- 
ski w tvch sprawach zgłaszano wielo- 
krotnie już wcześniej, ponieważ doty- 
czyły one żywotnych spraw, utrudnia- 
łv życie. Potrzebna była dyskusja przed- 
zjazdowa i interwencja instancji par- 
tyjnej, by te drebne, ale dokuczłiwe 
bolączki zostały usunięte. 


Ze 139 wniosków zgłoszonych pod a- 
dresem władz terenowych 117 już zrea- 
lizowano, pozostałe są w toku realiza- 
cji. 

Moim zdaniem sprawa wniosków 
zgłaszanych na zebraniach partyjnych 


wymaga przedyskutowania. Bezsporne 


„jest, że uwagi, propozycje i wnioski 


członków partii są ważnym elementem 
demokracji wewnątrzpartyjnej, podob- 
nie jak stosunek instancji do wnio- 
sków. Ale zbieranie ich i rejestrowanie, 
rozsyłanie do załatwienia, prowadzenie 
na ten temat szerokiej korespondencji 
zabiera wiele cennego czasu, a zwła- 
szcza powoduje zniecierpliwienie wnio- 
skodawców. Uważam, że znaczna część 
wniosków, jeśli nie dotyczą one spraw 


„. wewnątrzpartyjnych, może być kiero- 


wana bezpośrednie de kompetentnych 
organów i instytucji, instancja partyj- 
na zaś powinna się nimi zajmować w 
trybie kontroli. Natomiast bardzo wni- 
kliwie powinniśmy się zajmować wnie- 
skąmi o zasadniczym charakterze, zwła- 
szcza dotyczącymi perspektyw rozwoje- 
wych i mającymi charakter nowaler- 
ski. : 

Nie będzie łatwo odzwyczaić się od 
manipulowania papierkami, ale jest to 


_konieczne. Musi być wygospodarowany 


czes na bezpośrednią pracę z ludźmi, 
kontakty z poszczególnymi środowiska- 
mi muszą być nie tylko częstsze, ale 


ye wzięli udział w przekazaniu 


następnie odwiedzili 


SOSNO- 


14 lipca. Na wspólnym po- 


I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek przyjął Prezydium Sto- 
warzyszenia Dziennikarzy Pol- 
skich oraz grupę naczelnych 
redaktorów i publicystów. W 
spotkaniu uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak 
oraz sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. Omówiono 
kompleks zagadnień związa- 
nych z warunkami wykonywa- 
nia zawodu dziennikarskiego, 
a także sprawy dalszego pod- 
niesienia poziomu pracy 
órodków masowej informacji. 


13 Hpca. | sekretarz KC 
tow. Edward Gierek | członek 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Płowr Jaroszewicz 


do eksploatacji | etapu wło- 
cławskich „Azotów” i odbyli 
spotkanie z aktywem partyj- 
no-gospodarczym tego zakła- 
du. Następnie zapoznali się z 
pracą hydroelektrowni i zapo- 
ry wodnej na Wiśle pod Wło- 
cławkiem oraz odwiedzili 
spółdzielnię produkcyjną w 
Plebance, pow. Aleksandrów 
Kujawski. 


* 


Członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski wraz z zastępcą członka 
Biura Politycznego, | sekre- 
tarzem KW w Katowicach, 
tow. Zdzisławem  Grudniem 
zwiedzili hutę „Zawiercie”, a 


wieckich harcerzy na obozie 
koło Ogrodzieńca, obóz mło- 
dzieżowy w pow. lubiinieckim, 
a także rolniczą spółdzielnię 
produkcyjną w Pawonkowie. 


* 


Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak spotkał się z przed- 
stawicielami młodzieży zgru- 
powanej na obozach w woj. 
poznańskim i zietonogórskim. 


* 


Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 
naradzie  partyjno-gospodar- 
czej w Raciborzu. 


siedzeniu Biura Politycznego 
KC. Prezydium Rządu | Pre- 
zydium CRZZ omówiono wy- 
niki wykonania NPG w pierw- 
szym półroczu i na tym tle 
dokonano Oceny realizacji 
programu socjalnego. uchwa- 
ionego przez VI Zjazd PZPR. 
Biuro Polityczne wysłuchało 
informacji członka Biura Po- 
litiycznego, prezesa Rady Mi- 
nistrów, tow. Piotra Jarosze- 
wicza, o wynikach XXVI Sesji 
RWPG i zaaprobowało dz.a- 
łalność polskiej delegacji. 
Rozpatrzono również i zaak- 
cepipwano program pracy 
Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC oraz rządu na ll 
półrocze br. 


również bardziej efektyw1e. Efekty na- 
tomiast można uzyskać wówczas, jeśli 
będą to spotkania celowe i należycie 
przygotowane. Wniosek ten wyciągam 
z naszych dotychczasowych doświad- 
czeń, gdyż właśnie takie spotkania ak- 
tywu środowiskowego i zebrania POP 
pomogły nam we właściwym. opraco- 
waniu programu realizacji uchwały VI 
Zjazdu. Program ten został przyjęty 
na plenarnym posiedzeniu KP w dniu 
1 marca br. 


Jak już wspomniałem, zatwierdzenie 
programu KP zostało poprzedzone sze- 
rokim działaniem w terenowych orga- 
nizacjach partyjnych. Przede  wszy- 
stkim chodziło nam o dokładne zazna- 
jomienie każdego członka i kandydata 
partii, a także bezpartyjnych z uchwałą 
VI Zjazdu i określente własnego miej- 
sca w jej realizacji. Temu celowi były 
poświęcone otwarte zebrania partyjne 
(205 POP), narady szkoleniowe aktywu, 
wykłady i lektoraty. Drugi etap narad 
i zebrań był poświęcony przyjęciu pro- 
gramów działania po VI Zjeździe przez 
każdą POP, organizację społeczną, go- 
spodarczą, kulturalno-wychowawczą. 


. Programy POP uwzględniają zada- 
nia produkcyjne, poprawę warunków 
«'socjalno-bytowych załóg, doskonalenie 
stylu pracy partyjnej itd. Organizacje 
partyjne w PGR i na wsi uwzględniły 
wzrost produkcji rolnej, a zwłaszcza 
„hodowlę. Na szczególne wyróżnienie za- 
sługują, należące do naszego Inspekto- 
ratu, PGR w Bystrej, Grabinie, Zame- 
czku i Młocinie LL W Zaskoczynie utwo- 
.„rzono ośrodek zarybiania wód, będą- 
„cych w administracji PGR. W celu pop- 
rawy zaopatrzenia mieszkańców powia- 
"tu i Gdańska w ryby słodkowodne w 
PGR Pawłowo utworzono kosztem uk. 


200 tys. zł na nieużytkach staw ery 


o powierzchni około 25 ha. 


Zakłady przemysłowe zlokalizowane 
w naszym powiecie podczas analizy 
programu na bieżącą 5-latkę również 
ujawniły rezerwy produkcyjne i podję- 
ły się wykonania dodatkowej produk- 
cji. Na podstawie deklaracji załóg za- 
kładów przemysłowych i PGR oblicza 
się wartość dodatkowej produkcji w 
naszym powiecie w bieżącym roku na 
58,2 min zł. ; 

Dużo uwagi poświęcamy poprawie 
warunków ' socjalno-bytowych załóg. 
Najważniejszą sprawą są mieszkania. W 
Pruszczu Gdańskim w ramach dodat- 
kowej produkcji załogi PRIM i PBRol. 
oddadzą do użytku 10 mieszkań. Przeka- 
zano zakładom pracy 84 działki na 
domki jednorodzinne. W  opracowa- 
niu jest plan przekazania około 700 
działek, m.in. na pokrycie zapotrzebo- 
wań złożonych przez pracowników Sto- 
czni Gdańskiej. 

Rozpoczęto budowę ośrodka zdrowia 
i mieszkań dla lekarzy w Kolbudach 
(w ramach czynu społecznego miejsco- 
wych zakładów i mieszkańców) oraz 
budowę ośrodka zdrowia w Suchym 
Dębie. Oprócz tego organizuje się pun- 
kty lekarskie w byłych obiektach rad 
gromadzkich w Jasieniu i Wiślanie. 

W celu lepszego zaopatrzenia miesz- 
kańców Pruszcza zostanie otwarty sklep 
WSS zaopatrywany w warzywa i arty- 
kuły nabiałowe przywożone bezpośred- 
nio z PGR. W bieżącym roku rozpocz- 
nie się również budowę ośrodka re- 
kreacyjnego pod patronatem ZMS i 
ZMW. Ponadto w Pruszczu zostanie wy- 
budowany, także w czynie społecznym, 
żłobek miejski. 

* Przystąpiono do  zagospodarowywa- 
nia miejscowości będących naturalną 


bazą wypoczynkową ludności powiatu 
i miasta Gdańska. Przystępuje się de 
kompleksowego porządkowania biegną- 
cych przez powiat tras międzynarodo- 
wych, a także pozostałych dróg. Pra- 
ce porządkowe objęły wszystkie mia- 
steczka, wsie i osiedla. 

W utrzymaniu stałej więzi partii z 
ludźmi pracy największą rolę do ode- 
grania ma aktyw partyjny, dlatego mu- 
simy określić, kto jest aktywistą par- 
tyjnym, czego należy od niego wyma- 
gać, jak ma wyglądać ocena jego pra- 
cy i postawy. Na ten temat dyskutuje- 
my, pomogą nam w tym rozmowy z 
funkcyjnym aktywem partyjnym i kad- 
rą kierowniczą. 

Ocena pracy instancji powiatowej w 
Pruszczu Gdańskim dokonana na po- 
siedzeniu egzekutywy KW była pozży- 
tywna. Niemniej egzekutywa KW PZPR 
zaleciła, aby problematyka gospodarcza 
nada] pozostawała w centrum uwagi po- 
wiatowej organjzacji partyjnej. Powiat 
powinien wnosić coraz większy wkład 


w zaopatrzenie Gdańska, dla którego 


nasz rejon stanowi naturalne Gia 
rolno-hodowlane. - 

W dziedzinie pracy WeWaGtEGar wę 
nej stwierdzono potrzebę dalszego po- 
budzania nowych inicjatyw w organi- 
zacjach partyjnych i wśród członków, 
jak też umocnienia organizacji przez 
przyjmowanie do partii robotników i 
rolników, ludzi zaangażowanych; war- 
tościowych. Zalecono nam również wni- 
kliwiej oceniać i awansować kadry kie- 
rownicze. 

Zgodnie z decyzją egzekutywy KW 
będzie też dokonana przez PWRN 
kompleksowa ocena pracy dk w 
Pruszczu. 

Bardzo cenna jest ta forma pomocy 
wojewódzkiej instancji partyjnej dla 
powiatowej — uczy, radzi i mobiłiza je. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


15 czerwca. W Rzeszowie 
obradowała komisja ideolo- 
giczna KW na temat skutecz- 
ncśc. pracy ideowo-wychowa- 
wczej wśród członków partii. 


* 


W Zielonej Górze obrado- 
wało Plenum KW na temat 
5-letniego planu rozwo!tu spo- 
łeczno-gospodarczego woje- 
wódziwa do 1975 r. 


* 


Na naradzie sekretarzy or- 
ganizacyjnych KP, KM i KD 
w Krakowie omówiono prze- 
bieg rozmów indywidualnych 
z kadrą kierowniczą i akty- 
wem funkcyjnym oraz stan 
pracy partyjnej na wsi. 


* 


16 czerwca. Na posiedze- 
niu Komisji Nauki i Oświaty 
ŃW w Poznaniu dokonano o- 
ceny realizacji programów 
działania władz poznańskich 
wyższych uczelni za okres 
kejencji rektorskiej 1969-72 
o'az zapoznano się z projek- 
tem utworzenia Młodzieżowe- 


15 czerwca — 
24 czerwca 1972 


go Towarzystwa 
Nauki. 


Przyjaciół 


* 


W Białymstoku obradowało 
plenum KW poświęcone oce- 
nie stanu ochrony zdrowia 
ludności województwa biało- 
stockiego. 


17 czerwca. Na naradzie | 
sekretarzy KP w  Warszaw- 
skim Komitecie Wojewódzkim 
omówiono sytuację  gospo- 
darczą w województwie | za- 
dania partyjne w tym zakre- 
SIE. 


% 


Komisja Nauki KW w Kra- 
kowie omówiła sprawę inte- 
gracji poczynań naukowych 
oraz rolę jaką ma do spełnie- 
nia w tej dziedzinie powsta- 
Jąca Krakowska Rada Nauki 
i Techniki. 

19 czerwca. Analiza i oce- 
na problemów występujących 
w życiu wewnątrzpartyjnym i 
społeczno-ekonomicznym by- 
ły tematem obrad Wojewódz- 
kiej Komisji Kontroli Partyj- 
nej w Poznaniu. | 


* 


Tematem obrad Komisji do 
spraw Młodzieży KW w Kiiel- 
cach były problemy związane 
z oceną realizacji patronatu 
ZMW ned oświatą rolniczą. 
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LUDWIK MARCINIAK 


i sekretarz KM PZPR w Solcu Kujawskim 


nowych warunkach konieczna 
W jest ' analiza dotychczasowych 
form i metod pracy partyjnej i wybra- 
nie z nich takich, które pozwoliłyby na 
skuteczniejsze wykonywanie zadań po- 
litvcznych i gospodarczych. Komitet 


Miejski w Solcu Kujawskim od dłuż- 


ssego już czasu zajmuje się Uuspraw- 
nianiem stylu oraz metod działania in” 
stancji i organizacji partyjnych, powią- 
zaniem pracy instancji z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, aby wzajem- 
na konsultacja i informacja uzupetnia- 
ły się i dawały jak najlepsze rezultaty. 
Ważnym elementem jest tu praca z 
sekretarzami organizacji partyjnych. 
Chcdzi głównie o podnoszenie ich auto- 
rvtetu, rozszerzanie ich wiedzy spo- 
leczno-politycznej. znajomości zadań 
i uprawnień. 

W związku z tvm na naradach se- 
krelarzy POP i OOP stosujemy zasadę 
referowania przez poszczególnych se- 


kretarzy tematów opracowanych przez 
nich samych na podstawie materiałów 
źródłowych i własnej praktyki, które, 
następnie przedyskutowane, rozszerzają 
wiadomości sekretarzy, a jednocześnie 
pozwalają przenosić doświadczenia, po- 
pularvzować najlepsze formy i metody 
działania. 

Ważną formą pracy naszego Komite- 
tu, wprowadzoną w bieżącym roku. jest 
praca z grupowymi partyjnymi. z któ- 
rymi KM spotyka się raz na kwartał, 
oraz. z całymi egzekutywami POP. 

W dalszym ciągu obserwujemy zja- 
wisko nadrzędności egzekutvw nad or- 
ganizacjami partvjnvmi. Dlatego zwra- 
camy szczególną uwagę na to, bv 
wszystkie decvzje podejmowane między 
zebraniami POP przez sekretarzy czy 
egzekutywy bvły przedstawiane do dv- 
skusji i zatwierdzenia całej POP. Uwa- 
żamyv, że likwidacja nawyku nadrzęd- 
ności egzekutyw nad zebraniami jest 


jednym z elementów: rozwijania deme-- 
kracji wewnątrzpartyjnej oraz dosko- 
nalenia metod pracy POP. +. 8 

Obecnie usilnie pracujemy nad pod- 
niesieniem roli i znaczenia zebrań pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Bv- 
wa często. że zebrania POP są tylko 
formalnością i niewiele wnoszą do par- 
tvjnego działania. Członkowie POP go- 
dzą się z wnioskami sekretarza czy też 
egzekutywy bez głębszej dyskusji i ana- 
lizy ich motywów lub dyskusja toczy 
się nie wokół spraw zasadniczych. lecz 
drobnych i błahych. Przyczyną w głow- 
nej mierze jest zbyt późne zawiada- 
mianie członków o zebraniu, niejedno- 
krotnie bez podania tematu, lub przed- 
stawienia tematu nie mającego nie 
wspólnego lub niewiele z problemami 
rzeczywiście nurtującymi środowisko. 

Niektóre organizacje partyjne nie po- 
trafią wiązać spraw swego zakładu 
i swego środowiska ze sprawami 
ogólnonanodcwymi. Uważamy, że nie 
może być w naszym działaniu party- 
kularyzmu, POP muszą wiązać sprawy 
w jedną całość i na tej szerokiej pod- 
stawie ustalać dla siebie konkretne za- 
dania w formie uchwały POP. Dlatego 
też nasza instancja zwraca uwagę se- 
kretarzom i egzekutywom POP na pra- 
cę w grupach partyjnych, gdyż odgry- 
wają one ważną rolę w przygotowaniu. 
zebrań, aktywizacji członków i pobu- 
dzaniu ich do twórczej dyskusji i współ- 
decydowania. 

Inną sprawą jest kontrola realizacja 
uchwał własnych, czemu powinny słu- 
żyć informacje o realizacji uchwał po- 
przedniego zebrania POP. Chodzi jed- 
nak również o to, żeby członkowie 
partii na zebraniu partyjnym rozliczali 
wszystkich, a w tym również sekreta- 
rza i egzekutywę oraz administrację, z 
realizacji nałożonych na nich zadań. 
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W Kielcach wojewódzka 
Kormisia Rewizyjna PZPR ob- 
radoweła nad zadaniami wy- 
n'kającymi z aktualnych kie- 
runKkKów działalności we- 
wną*'zpartyjnej. 


k 


w Poznaniu odbyło się roz- 
szerzone posiedzenie egzeku- 
tywy KW z udzia:em | sekre- 
tarzy KP, KM i KD. Omówo- 
no zadania w dziedzinie do- 
Sskonaienia pracy partyjnej. u- 
trzymania wysokiego tempa 
produkcji oraz zapewnienia 
sprawnych zbiorów w rolni- 
„ctwie. 

21 czerwca. W Rzeszowie 
obradowało plenum KW po- 


śwęcone analizie wykorzy- 
siana zdolności produkcył- 
nych w przemyśle. 


22 czerwca. Przygotowania 
rolnictwa do żniw i omłotów 
były orzedmiotem obrad Ko- 
msji Rolnej KW w Rzeszo- 
wie. 


p 


W Koszalinie obradowało 
plienum KW na temat zadań 
województwa w latach 1972— 
—i975 oraz głównych kie- 
runków rozwoju do 1980 ro- 
ku. 


% 


W Łodzi plenarne posie- 
dzen'e Woiewódzkiei KomiSii 


Rew'zyjnej PZPR z udziałem 
przewodniczących 'Powiato- 
wych (Miejskich) Komisji Re- 
wizyjinych dokonało oceny 
działania WKR w | półroczu 
br. Przedyskutowano też do- 
tvchczasową realizację przez 
POP i KP/M PZPR wniosków 
w zakresie warunków socja|l- 
no-bytowych i bhp załóg ro- 
botniczych. 


23 czerwca. Projekt planu 
rozwoju Kielecczyzny oraz u- 
sprawnienia procesów inwe- 
stycyjnych były tematem ple- 
num KW w Kielcach. 
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Temaiem narady aktywu 
partv;inego miasta Łodzi byty 
zadania w zakresie wzmoże- 
nia wys.łku społecznego i ak- 


tywności dia wykonania pro- 
gramu partii. 


24 czerwca. Na naradzie 
sekretarzy rolnych KP w Lub- 
linie omówiono stan przygo- 
toweń do zniw oraz wynika- 
jące stąd zadania instancji 
i organizacji partyjnych. 


* 


Problemom poziomu tech- 
nicznego wyrobów produko- 
wanych w regionie  krako- 
wskim była poświęcona nara- 
Ga sekretarzy ekonomicznych 
KP i KD w Krakowie. 


* 


Zespół d.s. Skarg i Zaża- 
leń KW w Rzeszowie omówił 
problemy pracy zwiazanej z 


Wawto tu zauważyć, że często zdarza się 
jeszcze, iż organizacje wykazują ten- 
dencje do tworzenia nowych uchwał 
dotyczących spraw zawartych w po- 
przednich uchwałach, mało natomiast 
zwracają uwagi na kontrolę ich reali- 
zacji, chociaż nie straciły one w isto- 
cie na aktualności. 


W . kształtowaniu właściwego stylu 
pracy partyjnej dużą pomoc stanowią 
komisje problemowe. których zadaniem 
jest badanie spraw na miejscu, w POP, 
i przedstawianie swych spostrzeżeń na 
posiedzeniach plenarnych, a w razie 
konieczności — bezpośrednio sekreta- 
rzom Komitetu. 


Inną formą właściwego ukierunko- 
wania pracy POP jest omawianie w 
KM 2 sekretarzami POP planów pra- 
cy. Omawiamy oddzielnie plany pracy 
POP w zakładach przemysłowych, 
sakołach. radach narodowych i spół- 
dzielczości, kładąc nacisk na wymianę 
doświadczeń. Ułatwia to sekretarzom 
POP poznanie problemów nie tylko 
własnego zakładu, rozszerza ich spoj- 
rzenia poza własne opłotki. 


Dążymy również do podniesienia ran- 
gi zebrań otwartych POP. Niegdyś na 
takie zebranie przychodził, kto chciał. 
Obecnie ustalono z aktywem i sekre- 
tarzami POP i OOP, że zaproszenie 
na oetwarte zebranie POP winno być 
wyróżnieniem, powinno być elementem 
pracy partii z bezpartyjnymi. Tylko 
wtedy otwarte zebranie POP może speł- 
niać rolę aktywizującą działalność poli- 
tyczną w środowiskach. 


KRONIKA PARTYJNA 


badaniem skarg I komplek- 


JJ Trzy zasady 


ZBIGNIEW SOLSKI 
I sekretarz KP PZPR w Stargardzie 


racujemy w zmienionych warun- 
EE. Wymaga to z jednej strony 
uświadomienia sobie podstawowych ce- 
łów polityki  społeczno-ekonomicznej 
partii, z drugiej zaś poszukiwania me” 
tod partyjnego działania, prowadzących 
do realizacji założonych celów. I to, 
moim zdaniem, określa główny Sens 
procesu odnowy, © którym część towa- 
rzyszy chętnie dyskutuje w sposób ab- 
strakcyjny, nie zdając sobie do końca 
sprawy z tego, o co właściwie chodzi. 


Uważam, że kto jak kto, ale kadrowi 
pracownicy aparatu partyjnego powin- 
ni powracać myślami do kryzysu grud- 
niowego, pó to przede wszystkim, aby 
nie powtarzać siarych błędów. Nie spo” 
sób jednak pozostawać biernym wobec 
postaw, które wychodząc z wszelkiej 
negacji przeszłości skłonne są urabiać 
opinię publiczną w kierunku wybitnie 
konsumpcyjnym, bez uwzzelędniania re- 
alnych możliwości zaspokojenia wszyst- 
kich potrzeb. 


Takie postawy są nieodpowiedzialne 
i szkodliwe. Toteż przeciwstawianie się 


24 czerwca — 
_ 30 czerwca 1972 


* Nauk i Ośwaty KW, WOPP 


tego typu tendencjom jest obow'ązkiem 
członka partii, a tym bardziej aktywi- 
sty partyjnego. 


Praca z aktywem to problem złożo- 
ny. Nasze dotychczasowe doświadczenia 
dowodzą niezbicie, że fermy pracy z 
aktiywem partyjnym muszą się zmie” 
niać, jeżeli mają one być skuteczne. 


W życiu partii, podobnie jak w całym 
Życiu społecznym, obserwujemy nowe 
elementy. Wvnikają one ze zmiany SYy- 
tuacji i warunków i same wytwarzają 


określony klimat polityczny. Panująca 


w poszczególnych środowiskach atmo- 
sfera i nastroje zależą również od sku- 
teczności w załatwianiu spraw istot- 
nych i ważnych w odczuciu danej spo” 
łeczności. Dlatego uważam, że aktyw 
partyjny, kierując się dokładną znajeo- 
mością konkretnej sytuacji, powinien 
podejmować takie formy działania, któ- 
re w danej chwili okażą się rzeczywi- 
Ście skuteczne. Potrzebna jest w wm 
działaniu nade wszystko duża ela- 
styczność ji trudno byłoby tutaj © 
gotowe szablony i recepty. 


spodarki mieszkaniowej za- 
twierdziło kompleksowy pro- 
gram w tym zakresie na tla- 
ta 1972—1975. 
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sowymi kontrolami w tym za- 


kresie. 


26 czerwca. Na naradzie 
sekretarzy organizacyjnych 
KP i sekretarzy KZ woj. war- 
szawskiege omówiono bieżą- 
ce zadania w pracy partyj- 
nej oraz przebieg kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w 
związkach zawodowych. 


* 


W Gdańsku  obradowa!o 
plenum KW poświecone oce- 
nie sytuacji w zakresie go- 
spodarki materiałowej. 


Zadania służb inwestycyi- 
nych i przedsiębiorstw budo- 
wlanych w realizacji budow- 
nictwa m.eszkaricwego w la- 
tach 1372—1975 były tema- 
tem obra4 plenarnych Komi- 
tełu Łódzkiego. 


R 


Pienum KW w. Olsztynie 
omówiło program  budow- 
nic*'wa mieszkaniowego do 
1990 roku. 


Pracewnicy Wydziału Pro- 
paganjy, Wydziału Kultury, 


oraz sekretarze KD i sekre- 
tarze niektórych KZ w Kra- 
kowie zapoznali się z forma- 
mi pracy polityczno-propagan- 
dowej w dzie'nicy Grzegórz- 
ki. 

27. czerwca. Na naradzie 
sekretarzy KP, KM i KD oraz 
przewodniczących rad naro- 
dowych w Krakowie omówio- 
no aktualne probłemy poli- 
tyki gospodarczej i zagrani- 
cznej PRL oraz zadania w 
pracy ideowo-wychowawczej 
i wewną!rzpartyjnej. 


28 czerwca. Pienum Ko- 


mitełu Warszawskiego  po- 
święcone usprawnianiu  go- 


* 


Na naradzie sekretarzy KP 
woj. rzeszowskiego omówio- 
no działalność partyjną w za- 
klaaach pracy. 


gk 

Na plenarnym posiedzeniu 
WKKP we Wrocławiu dysku- 
towano na temat odpowie- 
dzialności kadr kierowniczych 
za warunki sec;alnohytowe 
załóg. 


> $ 


pracy z aktywem. 


Jestem zdania, że są trzy zasady, któ” 


rych w pracy partyjnej z aktywem 'pod- 


ważyć nie można, a mianowicie: 

MM oparcie pracy partyjnej na szereke 
rozbudowanym aktywie, 

M przyjęcie różnych form konsultacji 
jako podstawowej metody pracy z 
aktywem, 

M systematyczne i zindywidualizowane 
oceny zaangażowania aktywistów w 
realizacji powierzonych im zadań. 

Z naszego doświadczenia wynika, że 
aktyw gromadzki i aktyw robotniczy, 
zwłaszcza w większych zakładach pra- 
cy, odgrywa olbrzymią rolę. Dlatego u- 
mocnienie tej grupy aktywu, odpowied- 
nia inspiracja jego pracy przez kierow” 
nictwo instancji, przygotowanie go do 
samodzielnej pracy we własnym środo- 
w:sku oraz utrzymanie z tym aktvwem 
Ścisłej więzi jest podstawowym warun- 
kiem powodzenia partyjnej działalności. 

Nie zawsze kontakty z aktywem mu- 
szą mieć uroczysty charakter. Nie zaw- 
sze muszą one być poparte listą obecno” 
ści. protokołem, referatem i podsumo- 
waniem dyskusji. Doszliśmy do wnio- 
Sku, że bezpośrednie rozmowy, robccze 
spotkania z aktywistami na ich stano- 
wiskach pracy to również bardzo efek- 
tywna forma pracy. 

To samo dotyczy metodv konsultacji, 
która na stałe weszła już do życia par” 
tyjnego. Konsultacja z szerokim akty- 
wem projektów uchwał czy decyzji, nie 
wyłączając ważniejszych propozycji ka- 


Na Pienum WKKP w Kiel- 


Stargard. Brama Pyrzycka z 
Fot. CAF — Falkowski 


XV wieku 


drowych, pozwala w porę ustrzec się 
błędów, daje możliwość przeprowadze- 
nia niezbędnej korekty. 

Doświadczenie uczy także, że łatwiej 
jest realizować decyzje, które aktyw 
uprzednio aprobował. Z tych więc 
względów staramy się konsultować z 
aktywem materiały o charakterze pro- 
gramowym, które mają być przedmie” 
tem obrad plenarnego posiedzenia bądź 
egzekutywy KP. W bieżącym roku po- 
weołaliśmy także 100-0sobową grupę ak- 
tywu robotniczego z największych za- 
kładów pracy, która ma spełniać jak 
gdyby rolę „głosu robotniczej opinii”. 

Nie mniej ważną sprawą, o której 
chciałbym przynajmniej wspomnieć, 
jest kwestia oceny pracy aktywisty. 
Każdy człowiek, który w społeczeństwie 
spełnia określoną funkcję czy zadania, 
oczekuje zawsze sprawiedliwej oceny 
swojej działalności. Przyznać trzeba, że 


nie jest to łatwe. Nie jest chyba ta” 


jemmnicą, że robotnicy na ogół wykazują 
mniejszą aktywność, jeśli będziemy ją 
mierzyć uczestnictwem w różnego ro- 
dzaju posiedzeniach, częstotliwością za- 
bierania głosu itp. Różne są tego przy- 
czyny. Kryteria oceny muszą być zatem 
zróżnicowane i w żadnym wypadku nie 
można przykładać do wszystkich jedna- 
kowej miarki. 

Uważam, że obok kryteriów dotąd 
stosowanych należałoby posługiwać się ' 
częściej takimi, które punkt ciężkości: 
przenoszą na osobiste zaanga: 
żowanie aktywisty, na to, jak jego' 
działalność i postawę ocenia własne Śro- 
dowisko. - 

Starałem się zwrócić uwagę na nie- 
które, moim zdaniem, ważniejsze aspek- 
ty pracy z aktywem. Artykuł ten tra- 
ktuję jako jeden z przyczynków do 
szerszej dyskusji, sądzę bowiem, że jest 
na nią zapotrzebowanie. 


=. 


nia instancji i organizacji par- 


cach wysłuchano sprawozdań 
z pracy MKKP w Radomiu i 
PKKP w Busku. 


%* 


Komisja Budownictwa KW 
w Poznaniu omówiła prog- 
ram przedsięwzięć resortu 
budownictwa na lata 1972— 
—1975. 

x 


W Komitecie Wojewódzkim 
w Poznaniu odbyło się spot- 
kanie sekretarzy POP z cu- 
krowni wielkopolskich  po- 
święcone przygotowaniom do 
zbliżającej się kampanii. 

p 


Wojewódzka Komisja Rewi- 
zyjna PZPR w Opału doko- 


nała oceny realizacji wnio- 
sków i postulatów złożonych 
przed VI Zjazdem oraz stanu 
przygotowań do wprowadze- 
nia w życie instrukcji Sekre- 
tariatu -£KC w sprawie wyso- 
kości obliczania składek par- 
tyjnych. 

29 czerwca. Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW tow. Jó- 
zet Kępa spotkał się z człon- 
kami egzekutywy POP i Pre- 
zydium Zarządu Oddziału 
Warszawskiego Związku Lite- 
ratów Polskich. 
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29 czerwca. Komisja Mło- 
dzieżowa KW w Poznaniu 
dokonała oceny kadry -eta- 
towej zatrudnionej w: organi- 


zacjach młodzieżowych oraz 
zapeznała się -z przebieg.em 
letniego wypoczynku dzieci i 
młodzieży. 


kx 


Przedmiotem obrad Komi- 
sji Ekonomicznej KW w Poz- 
naniu była ocena sytuacji go- 
spodarczej, informacja o roz- 
mowach z kadrą kierowniczą 
przemysłu. 


30 czerwca. W Bydgosz- 
czy obradowało plenum KW 


poświęcone ocenie stanu 
bezpieczeństwa i porządku. 
% 


Na obradach  pienarnych 
Warszawskiego Komitetu Wo- 


jewódzkiege omówiono zada- 


tyjnych w pracy ideowo—Qełi- 
tycznej w dużych zakładach 
produkcyjnych. W obradach 
wziął udział członek Biura 


Politycznego. sekretarz KC 
tow. Jan Szydiak. 
* 

Zadania ideowo-polityczne 
były przedmiotem narady w 
Ziełonej Górze sekretarzy 
propagandy KP i kierowni- 
ków POPP. 

% 


— 


W Szczecinie obradowało 
plenum KW poświęcone Sspra- 
wom organizacyjnym: W ob- 
radach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Edward Bebiuch. - 
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"MOIM ZDANIEM 


ZOFIA FILIPOWICZ 
Kierownik Szkoły Podstawowej nr 25 w Warszawie 
członek PZPR, sekretarz Komisji Oświaty St. RN 


„. Chcę się podzielić pewnymi doświadczeniami I uwagami, do- 
tyczącymi szkoły, środowiska i wychowania. 


Nasza szkoła od września 1971 r. przeprowadziła się ze sta- 
"rego budynku przy ul. Ogrodowej do nowego przy ul. Grzybo- 
wskiej, wchodząc tym samym w nowe środowisko. Jest to Śro- 
dowisko dość kontrastowe. 90 procent uczniów pochodzi z ro- 
dzin nieźle usytuowanych, mieszkających w osiedlu własnościo- 
wej spółdziełni mieszkaniowej „Powszechna” i NSM „Oświata 
— prawie wszyscy uczniowie z tych rodzin mają w mieszka- 
niach swoje oddzielne pokoje. Tuż obok jednak, przy ul. Wa- 
liców i Pereca, 10 procent naszych uczniów mieszka jeszcze 
w starych domach przeznaczonych do rozbiórki, w mieszka- 


niach ciemnych, ciasnych, niejednokrotnie w rodzinach należą- - 


cych do marginesu społecznego. 
"  Qd samego początku, zgodnie z tradycjami szkoły, postano- 
wiliśmy wejść w jak najszerszy kontakt ze środowiskiem. Po- 
wstała Rada Środowiskowa, w skład której wszedł przedstawi- 
ciel Rady 'Pedagogicznej, sekretarz POP tow. Hamerling, prze- 
wodnicząca Komitetu Rodzicielskiego tow. Brzostowska, przed- 


stawiciele Rad Osiediowych „Oświaty” ob. ob. Rybicka, Arnold, 


Businiak | „Powszechnej'' ob. ob. Gałęzowska, Brzozowska, Fi- 
jałkowski. Młodzież naszej szkoły podjęła zobowiązanie zasa- 
dzenia 500 drzew i krzewów w osiedlach — o wykonaniu zo- 
bowiązania zameldowała w Dniu Nauczyciela. Przeprowadziliśmy 
w szkole szereg imprez dla rodziców i mieszkańców, m. in. 
Warszawski Wrzesień, Dzień Ludowego Wojska Polskiego, Dzień 
Kobiet, 1 Maja. Zorganizowaliśmy dla starszych dzieci sekcję 
żeglarską i modelarstwa łotniczego. Wprowadziliśmy codzien- 
ne popołudniowe dyżury tzw. „pogotowia nauczycielskiego” 
(matematyk i polonista), co przyczyniło się do stosunkowo ni- 
skiego (2,5 procent) odsetka drugoroczności. Prowadzimy pół- 
internat. 


Dużą rolę odgrywa w naszej szkole POP, skupiająca 50 proc. 
Rady Pedagogicznej. POP kładła nacisk na stworzenie w gro- 
nie nauczycielskim atmosfery solidnej pracy i dyscypliny, gdyż 
wiemy z doświadczenia, że od atmosfery i dyscypliny wśród 
nauczycieli zależy atmosfera i dyscyplina wśród uczniów — to- 
też wymagaliśmy, aby nauczyciele-członkowie partii dawali przy- 
kład. 


POP była inicjatorem wiełu poczynań zacieśniających więzi 
nauczycieli z rodzicami, a także szeregu działań ideowo-wycho- 
wawczych. M. in. na konferencję rejonową zorganizowaliśmy wy- 
cieczkę „szlakiem generała Waltera”, a w rocznicę Rewolucji 
Październikowej zaprosiliśmy do szkoły tow. Marcjannę For- 
nalską. autorkę „Pamiętnika matki”, która wzruszająco opowia- 
dała uczniom o swej pracy wśród dzieci w latach rewolucji. 


Przytaczając te przykłady chcę podkreślić, że naszym zdaniem 
realizacja założeń „szkoły środowiskowej" nie może się ogra- 
niczać do opieki pozalekcyjnej — chociaż to bardzo ważne — 


30 czerwca — dań środków masowego prze- 


KRONIKA PARTYJNA 


Zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień, spotkał się z ak- 
tywem partyjno-gospodar- 
czym huty „Zygmunt” w By- 
tomiu. 

p 


Problemy polityki kadrowej 
i socjalno-bytowej ora» do- 
skonalenia pracy partyjnej 
były tematem narady sekre- 
tarzy komitetów uczelnianych 
i kierownictwa kuratorium OS 
w Krakowie. 


1 lipca. Komisja Rolna KW 
w Opolu oceniła przygotowa- 
nie do żniw. 


* 


3 lipca. Na posiedzeniu ko- 
misji d.s. Działaczy Ruchu 
Robotniczego KW w Gdańsku 
omówiono zadania wynikają- 
ce z uchwały KC PZPR oraz 
przyjęto plan pracy na rok 
bieżący. 


4 lipca. W Zielonej Górze 
obradowało pienum KW po- 
święcone ocenie gospodarki 
materiałowej w przedsiębior- 
stwach przemysłowych i bu- 
dowianych. 


* 


W Olsztynie odbyła się na- 
rada aktywu propagandowe- 


14 lipca 1972 


go poświęcona formom i me- 
todom pracy szkoleniowej i 
przygotowaniom do nowego 
roku szkolenia partyjnego o- 
raz wychowawczej roli szko- 
ły. 


5 lipca. Odbyła się w KW 
w Łodzi narada sekretarzy 
propagandy KP/M PZPR na 
temat zadań w pracy propa- 
gandowej oraz  ideowo-wy- 
Chowawczej wynikających z 
narady centralnego aktywu 
partyjnego. 


7 lipca. Narada kierownictw 
prasy zakładowej, wojewódz- 
kiej, radia i TV w Rzeszo- 
wie w Sprawie aktuainych za- 


kazu. 
* 


Na naradzie sekretarzy pro- 
pagandy KP i KD we Wrocła- 
wiu omówiono zadania w pra- 
cy ideologiczno-propagando- 
wej. 

10 lipca. Tematem narady 
| sekretarzy KP w Rzeszowie 
były aktualne zagadnienia go- 
spodarcze i propagandowe. 


* 


Zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w 
naradzie aktywu partyjnego w 
Gliwicach. | 


a 
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lecz musi iść dużo dalej i szerzej, łącząc nauczanie i wy- 
chowanie z rewolucyjnymi i patriotycznymi tradycjami oraz z 
dzisiejszymi i jutrzejszymi problemami miejscowego Środowiska, 
co wymaga m. in. stałego kontaktu i współdziałania z lokal- 
nymi organizacjami społecznymi, takimi jak ZBoWiD, Liga Ko- 
biet, TPD, TKKS, FJN, społeczny Komitet Antyalkoholowy, spół- 
dzielnie mieszkaniowe. Tradycyjna szkoła kładła nacisk na wą- 
sko pojmowaną dydaktykę, była „pajdocentryczna”, nastawiona 
na kształtowanie ucznia w izolacji od środowiska społeczne- 
go, szkoła socjalistyczna dąży natomiast do integracji dydak- 
tyki i wychowania na gruncie głębokiego powiązania z ży- 
ciem. Chodzi tu nie tylko o wykorzystywanie tradycji lub np. 
kontrastów między starymi ruderami i nowymi blokami Woli, ale 
także o takie poczynania, jak nop. harcerski alert „Nasze jutro 
zaczyna się dziś” (ochrona naturalnego środowiska człowieka), 
w którym nasza młodzież wizytowała m. in. pobliskie Zakłady 
Mleczarskie przy ul. Krochmalinej, dyskutowała z dr Pastwą z 
Instytutu Ochrony Pracy Budowlanych itp. 


Uważam, że daleko nam jeszcze do osiągnięcia integracji 
wychowania w szkole z wychowaniem w rodzinie i środowi- 
sku zamieszkania. Pewna część rodziców powodowana fałszy- 
„wymi drobnomieszczańskimi ambicjami, przeciwstawia się — cza- 
sem dość zdecydowanie — socjalistycznemu wychowaniu w 
szkole, np. protestuje przeciw udziałowi swoich dzieci w pra- 
cach porządkowych („moje dziecko nie będzie zamiatało po- 
dłóg, od tego są sprzątaczki '), domaga się żęzych ocen, igno- 
ruje preselekcyjne wskazania szkoły doradzające kierowanie ab- 
solwenta do technikum zawodowego, a nie na uniwersytet itp., 
w efekcie demoralizując i krzywdząc swoje dzieci. Przeciwsta- 
wiamy się takim zjawiskom, mając za sobą poparcie większości 
rodziców, ale często kończy się to przeniesieniem dziecka do 
innej „łepszej szkoły”. Pragnę przy tym zaznaczyć, że ogrom- 
na większość rodziców ze zrozumieniem popiera wychowawcze 
wysiłki szkoły i angażuje się do pomocy. W poprzednich la- 
tach, jeszcze na Ogrodowej. czynnie udzielał się w pracach 
szkoły popularny piosenkarz Wojciech Młynarski, obecnie 
m.in. znana w stolicy śpiewaczka Lubertowicz, aktorka Ewa 
Wawrzoń. Spotykamy się również z pomocą wielu Rad Zakła- 
dowych, do których zwracamy się, gdy trzeba przez zakład pra- 
cy wpłynąć na rodziców. 


Nowa Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela wydatnie pod- 
niosła rangę i autorytet społeczny szkoły i nauczyciela. Cho- 
dzi nie tylko o poprawę sytuacji materialnej, lecz również o 
zlikwidowanie płacowych źródeł podziału nauczycieli na dy- 
daktyków i wychowawców. Zlikwidowanie dodatków za wycho- 
wawstwo skłoniło nas do wprowadzenia w gronie nauczycielskim 
nowego, równomiernego podziału zadań, mianowicie nauczycie- 
łom, którzy nie są wychowawcami klas, powierzyliśmy opiekę 
nad uczniowskimi kołami przedmiotowymi i kółkami zaintereso- 
wań — sądzimy, że takie rozwiązanie zda egzamin. Odczuwa- 
my poza tym bardzo wyraźnie, że zasadnicze znaczenie ma 
fakt, iż partia i państwo ludowe wysoko podniosły rangę szkoły 
i nauczyciela, co kształtuje nowy klimat społeczny wokół spraw 
wychowania młodego pokolenia. 

Opr. J. O. 
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12 lipca. Narada sekreta- 
rzy propagandy KP i KM w 
Rzeszowie poświęcona aktu- 
alnym zadaniom partii w 
dziedzinie pracy ideowo-wy- 
chowawczej i propagando- 
wej. | 

YW 


Na naradzie sekretarzy rol- 
nych KP w Gdańsku omó- 
wiono aktualne problemy pra- 
cy partyjnej na wsi oraz przy- 
gotowania do kampanii żniw- 
no-omłotowej, skupu płodów 
rolnych i zaopatrzenia rolni- 
ctwa w artykuły pierwszej po- 
trzeby. 


ko 


„ Zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, I. sekretarz 


KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył w 
naradzie bytomskiego aktywu 
partyjnego, poświęconej oce- 
nie realizacji zadań społecz- 
no-produkcyjnych. 


13 lipca. Narada sekreta- 
rzy propagandy KP i kierow- 
ników POPP w Kielcach po- 
święcona wytyczeniu kierun- 
ków pracy ideowo-politycznej 
w drugim półroczu br. 


z 
Na plenarnym posiedzeniu 
Wojewódzkiej Komisji Kon- 


troli Partyjnej w Łodzi roz- 
patrywano projekt regulami- 
nu WKKP oraz dokonano 6- 
ceny działalności Powiato- 
wych Komisji Kontroli Par- 


tyjnej w Kutnie i Piotrkowie 
Tryb. w I półroczu br. 


14 lipca. Posiedzenie Ko- 
misji ldeologicznej WKW po- 
święcone problemom kultury 
życia codziennego na wsi. 


yk 
Plenum KW w Łodzi oma- 
wiało zadania organizacji 


partyjnych w przemyśle w za- 
kresie porządkowania gospo- 
darki materiałowej. 


* 


W Komitecie Łódzkim od- 
była się narada aktywu pro- 
pagandowego, na której o- 
mawiano metody oddziaływa- 
nia ideowo-wychowawczego 


instancji, organizacji partyj- 
nych i członków partii. 
x 
Plen armie posiedzenie 


WKKP w Krakowie poświę- 
cone ocenie metod zwalcza- 
nia ujemnych zjawisk i po- 
staw wewnątrz partii oraz 
czystości szeregów - partyj- 
nych. 


* 


W Lublinie Komisja Orqa- 
nizacyjna KW oceniła zgod- 
ność praktyki przyjęć do par- 
tii z wyniogami Statutu oraz 
wysłuchała informacji o prze- 
biegu konferencji okręgowych 
związków zawodowych. 


% 
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W sprawie sposobu 
obliczania składek partyjnych 


Podajemy kolejne odpowiedzi na pytania, związane z interpretacją 
Instrukcji Sekretariatu KC PZPR „W sprawie wysokości i zasad obli- 
czania składek partyjnych”. Odpowiedzi te skonsultowano z uż że 


łem Organizacyjnym KC. 


PYTANIE: 


W ubiegłym roku niektóre załogi pra- 
cewały w ruchu ciągłym, w systemie 
3-zmianowym osiągając średnio w mie- 
siącu 230—240 godzin. W roku bieżą- 
cym przy przejściu na 4-brygadową or- 
ganizację pracy osiągają one Średnio 


w miesiącu 180—1906 godzin, co powo- 
duje odpowiednio niższe zarobki. W tej 


sytuacji składki partyjne, ebliczane na 
podstawie przeciętnych zarobków mie- 
sięcznych z roku ubiegłego byłyby za- 
wyżone w porównaniu do obecnych za- 
_robków. Czy można w tej sytuacji ob- 
liczać składkę partyjną na podstawie 
przeciętnych miesięcznych zarobków za 
I półrocze br? 


ODPOWIEDŹ: 


W takich przypadkach, gdy ze wzglę- 
du na zmianę organizacji pracy, zmniej- 
szenie godzin oraz innych składników 
płacowych, zarobki w pierwszym pół- 
„roczu br. uległy zmniejszeniu w po- 
równaniu do roku ubiegłego, możliwe 


jest obliczanie składki partyjnej na 
podstawie przeciętnych miesięcznych 
zarobków za I półrocze br. 

Natomiast w sytuacji, gdy zarobki 
w I półroczu br. są wyższe od przecięt- 
nych miesięcznych zarobków za rok u- 
biegły, należy zgodnie z Instrukcją ob- 
liczać wysokość składek partyjnych na 
podstawie przeciętnych miesięcznych 
zarobków z roku ubiegłego. 

W następnym roku składka partyjna 
obliczana będzie wg zwiększonych za- 
robków z roku bieżącego i w ten sposob 
zostaną wyrównane różnice równieź Z 
roku ubiegłego. 


PYTANIE: 

Czy należy opłacać składkę pariyjną 
ed premii eksportowych, które otrzy- 
muje się w zależności od wykonania i 
przekroczenia planu predukcji cekspor- 
towej? 


ODPOWIEDŹ: 


Zgodnie z pkt 2 Instrukcji, do wy- 
nagrodzenia będącego podstawą oblicza- 


nia wysokości składki partyjnej nale- 
ży wliczać stałe dodatki i premie za- 
liczane do osobowego funduszu płace 
(kwartalne, miesięczne) oraz nagrody 
regulaminowe — w tym eksportowe. 
Premie eksportowe — przy wykonaniu 
i przekroczeniu wskaźników produkcji 
eksportowej — stanowią rodzaj stałego 
dodatku płacowego, choć różna może 
być jego wysokość i częstotliwość przy- 
znawania. W zasadzie jest to premia 
kwartalna o charakterze stałego skład- 
nika wynagrodzenia. 


PYTANIE: 


Jak obliczać składki partyjne człen- 
kom partii — roboinikom i pracewni- 
kom rolnym zatrudnionym w PGR? 


ODPOWIEDŹ: 


Do tej grupy towarzyszy odnoszą się 
te same zasady obliczania składek par- 
tyjnych, jak do pracowników zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej. Jak 
wiadomo, z dniem 1 lipca br. wszedł 
w życie nowy układ zbiorowy pracow- 
ników PGR, regulujący również system 
wynagradzania. Przewiduje on dla ro- 
botników stawki wynagradzania za czas 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 


Jan DĘBOWSKI, ur. 1.VII.1924 r. w Orłowie, pow Kutno, 


pochodzenie robotnicze. Pedegog. Członek partii od 1951 r. 1941—1945 
robotnik w Niemczech. 1946—1947 r. robotnik w ZWT w Żychlinie. 
1948—1961 r. nauczyciel w szkole podstawowej. 
kum Elektrotechnicznym w Żychlinie. Od 
w KP jako instruktor, następnie sekretarz propagandy, sekretarz or- 
ganizacyjny I po ukończeniu Centralnej Szkoły Partyjnej przy KC — 
I sekretarz KP w Kutnie. 14 lipca br. został wybrany sekretarzem pro- 


pagandy KW. 


14 


1961 r. 


WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE 


(ZSRR), 


a następnie w Techni- 
rozpoczął pracę 


zacyjnym KW. 


w wojsku, 


Zdzisław  DREWNIOWSKI, w. 12V.1929 r. w Borysławiu 


pochodzenie robotnicze. Członek partii od 1946 r. (PPR) 1943—1945 
robotnik w tartaku w Borysławiu. 1946—1948 r. robotnik w Zakładach 
Przemysłu Drzewnego w Bystrzycy. Do 1949 r. instruktor KP PPR, 
a następnie PZPR w Bystrzycy. 1949—1951 r. słuchacz, a następnie 
starszy asystent w Międzywojewódzkiej Szkole Partyjnej we Wrocła- 
wiu. Od 1951 r. 
a 1955—1960 Wojskową Akademię Polityczną. Pełni funkcję dowódcze 
w jednostkach Pomorskiego Okręgu Wojskowego. 1967—1969 r. czio- 
nek KW i egzekutywy KW w Koszalinie. 1971—1972 zasiępcą członka 
KW w Szczecinie. 


ukończył Oficerską Szkołę Polityczną. 


czerwcu br. został wybrany sekretarzem organ- 
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pracv i za akord oraz comiesięczną pre= 
mię. Wynagrodzenie pracowników umy* 
słowych składa się z dwóch części, sta- 
łej płacy miesięcznej oraz dodatku mie- 
sięcznego. Te składniki płacowe robot- 
ników i pracowników umysłowych PGR 
należy wliczać do podstawy ustalania 
wwsokości składki partyjnej i obliczać 
ją co miesiąc wg wynagrodzenia otrzy- 
mywanego począwszy od lipca br. 


PYTANIE: 


Jaką wysokość składek partyjnych 
powinni płacić rolnicy — członkowie 
partii z jednej rodziny, gospodarującej 
indywidualnie (mąż, żona, syn)? 


ODPOWIEDŹ: 
W tvm przypadku — ponieważ oso- 
bv te wspólnie gospodarują — wskaza- 


ne jest, bv deklarowały składkę par- 
tvjną zgodnie z pkt Ib Instrukcji w gra- 
nicach od 5 do 30 zł, z ewentualnym po- 
działem tej sumy na trzy osobv. Nato- 
miast w svtuacji, gdy gospodarstwo ma 
ekonomiczne trudności — można przy- 
jąć zasadę, że głowa rodziny płaci 
składkę w granicach 5—30 zł, zaś nie 
pracujący członkowie rodziny składkę 
w wysokości 1 zł. zgodnie z punktem 
1d Instrukcji Sekretariatu KC. 


PYTANIE: 


Niektórzy relnicy są zatrudnieni na 
ryczaltach, np. w kółkach rolniczych 
i MBM. Jaką składkę powinni płacić? 


ODPOWIEDŹ: 


Towarzyszy tvch obowiązuje składka 
w wysokości od 5 do 30 zł. Biorąc pod 


.Jerży BRULIŃSKI, ur. 27.1X.1936 r. w Hłuboczku (ZSRR), 


pochodzenie inteligenckie. Inżynier budowlany. Członek parti. od 
1962 r. Pracę rozpoczął w 1960 r. w Przedsiębiorstwie Remontowo- 
Budowlanym w Wałczu jako kierownik robót. Ostatnio był zastępcą 
dyrektora do Spraw technicznych Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze- 
mysłowedgo w Policach. W czerwcu br. został wybrany sekretarzem i 


KW do Spraw budownictwa. 


uwagę, że są dodatkowo zatruunieni na 
ryczałcie i mają w związku z tym więk- 
szy ogólny dochód, powinni oni płacić 
składkę partvjną w górnych granicach 
widełek określonych dla rolników in- 
dywidualnych. 


PYTANIE: 


W jaki sposób obliczać składkę par- 
tyjną wobec osób otrzymujących przez 
dłuższy okres czasu zasiłki chorobowe 
ZUS? 


ODPOWIEDŹ: 


Zasiłek chorobowy jest formą ekwi- 
walentu pieniężnego za okres zatrud- 
nienia, nie przepracowany ź powodu 
choroby. Za dwa lata, zgodnie z ostat- 
nimi ustawami sejmowvmi. zasiłek cho- 
robowy każdego pracującego będzie ró- 
wnoważny wynagrodzeniu (po potrące- 
niu podatku od wynagrodzeń i składki 
na cele emervtialne). 

Z dniem 1 lipca br. pracownicy f[izycz- 
ni przy chorobach zawodowych i z po- 
wodu wypadków przy pracy otrzymują 
zasiłki w wysokości 100 proc. zarob- 
ków, przy pozostałych chorobach — w 
wysokości 85 proc. zarobków. 

Składkę partyjną należy obliczać od 
faktycznie przyznanej sumy zasiłku 
chorobowego. Przy określaniu nato- 
miast średniej miesięcznych zarobków 
za rok ubiegły, należy sumować wyna- 
grodzenie za pracę oraz wysokość o0- 
trzymywanych zasiłków w okresie cho- 
robv. 

W szczególnie trudnych warunkach, 
spowodewanych chorobą i związanymi 
z nią wydatkami, można uwzględnić 
prośbę towarzysza o obniżenie okre- 
sowo składki partyjnej, zgodnie z pkt 
5 Instrukcji Sekretariatu KC. 


Szkolenie 
aktywu floty - 


o dobrej tradycji partyjnego działa- 

nia we flocie handlowej i rybołów- 
stwie należy przynajmniej dwukrotne 
w ciągu roku przeprowadzenie przez 
Wojewódzki Ośrodek Propagandy Par- 
tyjnej w Gdańsku kilkudniowych kur- 
$ów dla aktywu partyjnego. zatrudnio- 
nego na jednostkach pływających Pol- 
skich Linii Oceanicznych i „Dalmoru”. 


Niedawno odbył się kolejny kurs, w 
którym uczestniczyło ponad stu słucha- 
czy. W kursie wzięła udział spora grupa 
kapitanów i szefów działów statkowych, 
niemniej — co słusznie zaakcentował 
w ankiecie jeden z marynarzy — zbyt 
małą liczbę stanowił aktyw robotniczy. 
Uczestnicy kursu wysłuchali szeregu 
wykładów ji inaformacji wygłoszonych 
przez przedstawicieli resortów, instytu- 
cji centralnych oraz placówek nauko- 


'wo-badawczych. Zgodnie z założonym 


programem odbyły się także spotkania 
uczestników kursu z kierownictwami 
PLO i „Dalmoru” oraz Ministerstwa 
Żeglugi. 


W programie dominowały dwie grupy 
zagadnień. Przede wszystkim Woje- 
wódzki Ośrodek Propagandy Partyjnej 
wiele uwagi poświęcił zapoznaniu słu- 
chaczy ze społeczno-gospodarczą pro- 
blematyką kraju i województwa gdań- 
skiego. jak również z kierunkami i rolą 
handlu zagranicznego oraz współpracy 


Tadeusz WALUSZKIEWICZ, ur. 25.VII.1930 r. w Zakroczy- 


niu, pow. Nowy Dwór Mazowiecki, 


pochodzenie chłopskie. inżynier. Czionek partii od 1952 r. Po ukoń- 


czenu Instytutu Budowy Okrętów w Leningradzie rozpoczął pracę 
w 19%66 r. w Stoczni Szczecińskiej jako mistrz. następnie Dył kie- 
rownikiem różnych wydziałów i ostatnio szefem Biura Eksportu i Akwi- 
zycji. Pełnił też wiele fun«cji partyjnych. Był Il sekretarzem POP Stu- 
dentów i Asp'rantów Polskich w Leningradzie. członkiem eqzekutywy 
POP na wydziale K-2 w stoczni. członkiem egzekutywy KZ i KM 
przewodniczącym zespołu 
W czerwcu br. wybrany sekretarzem KW do spraw ekonomicznych. 


radnych partyjnych MRN w Szczecinie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE 


Parczew : 
Edmund SAK, ur. 15.V.1939 r. w Kraczewie, 
pochodzenie chłopskie. Pedagog. Członek partii od 1961 r. Pracę 


rozpoczął w 1961 r. jako nauczyciel w Woli Studziańskiej pow. Kraśnik. 
1964—1965 r. instrukto, KG. a następnie kierownik POPP w Bychawie. 
1965—1966 sekretarz prezydium PRN w DBychawie. 1965--1967 r. kie- 
rownik POPP w Bychawie. 1967—1972 r. sekretarz propagandy KP 
w Hrub:eszow'e. 


Polski z zagranicą, głównie w zakresie 
gospodarki morskiej. Drugą grupę za- 
gadnień stanowiły tematy dotyczące ak- 
$tualnej sytuacji międzynarodowej. 


Jak wynika z sondażu opinii słucha- 
czy, wyrażonej w anonimowo wypeł- 
nionych ankietach, wszyscy uznali te- 
go typu szkolenie za pożyteczne i nie- 
zbędne. Wyrazili także opinię, iż krajo- 
wa problematyka społeczno-ekonomicz- 
na, ze szczególnym uwzględnieniem per- 
spektyw gospodarki morskiej, powinna 
dominować w problematyce kursu. 


Niektórzy uczestnicy szkolenia, nie 
negując celowości omawiania problema- 
tyki woj. gdańskiego, sugerowali jed- 
nak włączenie do programu tematyki 
całego regionu nadmorskiego i całej 
gospodarki morskiej. Zdaniem słucha- 
czy potrzebne jest opracowanie specjal- 
nego materiału lub cyklu materiałów 
ujmujących kompleksowo rolę gospo- 
darki morskiej w aktywizacji społecz. 
no-ekonomicznej kraju. Marynarze, 
którzy z racji swego zawodu mają wie- 
le wyrywkowych spostrzeżeń dotyczą- 
cych naszego handlu zagranicznego, 
zgłaszają zapotrzebowanie na materia- 
ły przedstawiające całość aktualnej pro- 
„blematyki w tej dziedzinie, podanej 
bardziej konkretnie i zrozumiale aniżeli 
podczas omawianego kursu, mimo że 
zajęcia prowadził dyrektor Departa- 
mentu Planowania Ministerstwa Hand- 
lu Zagranicznego. 


| z wysokim natomiast uznaniem słu- 
chaczy spotkały się wykłady z zakresu 
problematyki międzynarodowej, a 
przede wszystkim dr. J. Sobczaka z In- 
stytutu Zachodniego w Poznaniu, który 
mówił o normalizacji stosunków Pol- 
ska — NRF oraz dr. J. Rowińskiego z 
„Polskiego- Instytutu Spraw Międzyna- 
rodowych, który mówił na temat poli- 
tyki zagranicznej. 


Niektórzy słuchacze wyrażałi ujem-- 


ne opinie o wykładzie dotyczącym 
Skandynawii. Opinie te nie wydają się 
gdyż podejmując tę te- 
matykę na kursie po raz pierwszy, ce- 


jednak słuszne, 


lowo przekazano słuchaczom wiele ele- 
mentarnych wiadomości gospodarczych, 
społecznych, statystycznych — być mo- 
że mało atrakcyjnych, lecz potrzebnych. 
Tekst wykładu został już opublikowa- 
ny przez WOPP, a zatem dotrze do sze- 
rokiego grona aktywu, co w przyszłości 
pozwoli skoncentrować uwazę na wy- 
branych problemach polityczno-ekono- 


micznych krajów skandynawskich. 


Wiele wypowiedzi zawartych w an- 
kietach dotyczyło strony organizacyj- 


nej i programowej kształcenia partyj- 


nego aktywu gospodarki 


Słuszna wydaje się uwaga jednego z 


morskiej. 


kapitanów, by tematy omawiane na 
kursie stały się przedmiotem szkolenia 
prowadzonego na statkach. Stanowi to, 
oczywiście, jedno z podstawowych za- 
łożeń kształcenia aktywu. W sukurs 
przyjdzie tu zakrojona na szeroką skalę 
działalność edytorska. Do rąk uczestni- 
ków trafiły już cztery materiały z cyklu 
„Pytania i odpowiedzi” oraz powielony 
przez WOPPąwyvkład prof. dr. K. Secom- 
skiego pt. „Główne kierunki rozwoju 
gospodarki narodowej w bieżącej pię- 
ciolatee i w latach następnych”. Na 
statkach znajduje się także kilkadzie- 
siąt innych pozycji wydanych przez 
KC i WOPP ji sukcesywnie napływać 
będą nowe. | 


Wyn.ki kursu szkoleniowego i prze- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Łubartów 


pow. Parczew, 


mamie RDZ” 


Stefan MICHALUK, ur. 16.X.1928 r. 


prowadzonego na nim sondażu ponow- 
nie potwierdziły duże zapetrzebowanie 
ludzi morza, pracowników floty i ry- 
bołówstwa, na gruntowną wiedzę e 
swoim kraju i świecie, w tym o krajo- 
wej problematyce społeczno-ekonomicz- 
nej ze szczególnym uwzględnieniem go- 


' spodarki morskiej. Marynarze i rybacy, 


przebywający miesiącami na morzu, nie 
mieli dotychczas dostatecznych możli- 
wości uzupełniania swej wiedzy spo- 
łeczno-gospodarczej i politycznej. Szko- 
lenie aktywu i poprawa zaopatrzenia 
w źródłowe materiały to jednak dopiero 
pierwsza faza realizacji zadań w tej 
dziedzinie. Pozostaje kwestia rozmiesz- 
czenia przeszkolonego aktywu. Dotych- 
czas często bywało, że na jednym statku 
znajdowało się 2—3 przeszkolonych ak- 
tywistów, a na innym nie było ani 


jednego, i problem ten od lat nie może 


doczekać się rozwiązania zgodnego z 
potrzebami. > a 


- Należy także zasygnalizować, że na 


kursach, które obejmują co roku kilku- 


set najaktywniejszych społecznie i po- 
litycznie członków załóg floty i rybo- 
łówstwa, stosunkowo najsłabiej wypa- 
dają spotkania uczestników z przedsta- 
wicielami dyrekcji i komitetów zakła- 
dowych PLO i „Dalmoru” oraz Minister- 
sta Żeglugi. Odnosi się wrażenie, że 
kierownictwa partyjne i administracyj- 
no-Eospodarcze armatorów i resortu nie 
doceniają tej jedynej w swoim rodza- 
Ju możliwości rozmowy i konfr 'ontacji 


opinii, wymiany doświadczeń i propo- 


zycji. . E K. ZIEMIAŃSKI 


POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE 


w Glinnym Stoku, 1 awa 


4. ra Noe zodk -- 1... 
dE WTESE 


Józef DZIERŻAWSKI, ur. 16.11.1924 r. w Michałowie, pow. 
Aleksandrów Kujawski, 


pochodzenie chłopskie. Inżynier-mechanik. Członek partii od 1953 r. 


1952—1953 kierownik kancelarii w Okręgowej Składnicy Samochodowej 
we Wrocławiu. Do 196 r. marszy mistrz w PKS Lublin. 1957—1964 r. 
w FSC Lublin na stanowisku kierownika technicznego w dziale Trans- 
portu, a następnie kierownika działu 
- W 1964 r. został wybrany | sekretarzem KZ w FSC. funkcję tę pełnił 
Kom-sji Rewizyjnej, 


-do lipca br. Był członkiem Centralnej 
KW : egzekutywy KM w Lublinie. 
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Wykończalni Samochodów. 


członkiem 
i od 1366 r 


Partyjnej w Olsztynie. 


pochodzenie robotnicze. Technik kolejowy. Członek partii od 1948 r. 
1937—1245 r. pracował jako pomocnik cieśli i uczeń  kołodzieja. 
1945—1949 pracował na PKP. 1949-1950 słuchacz Wojewódzkiej Szkoły 
1950—162 w KP w -lławie jako instruktor, na- 
stępnie kierownik POPP. 1952—1957 r. sekretarz ZW TPPR. .1957— 1960 
uczył się w Technikum Kolejowym w Olsztynie. po ukończenu którego 
powrócił do pracy w aparacie partyjnym. pełniąc funkcje: starszeqo 
instruktora KW w Olsztynie, sekretarza SOJANEENZYJ REA KP w lławe 
„| sekretarza KP w Giżycku. 


WŁADYSŁAW KOWALSKI 


l sekretarz KOD PZPR Poznań — 
Stare Miasto 


taromiejska organizacja partyjna 

skupia 96 POP działających w urzę 
dach i instytucjach, to jest około 40 
proc. ich ogółu. Liczą one 3144 człon- 
ków i kandvdatów (31,5 proc. człon- 
ków i kandydatów naszej organizacji). 
Na terenie politycznego oddziaływania 
naszego KD znajdują się urzędy i in- 
stytucje nie tvlko o zasięgu dzielnico- 
wym lub miejskim, ale również o za- 
sięgu regionalnym i krajowym. Stąd 
tvm większe poczucie odpowiedzial- 
ności za podejmowane przez te insty- 
tucje decvzje. metody pracy i prawidło- 
wość kontaktów na linii urząd — oby- 
watel. 

Przebieg plenum potwierdził słusz- 
ność podjecia tego tematu przez instan- 
cje dzielnicową. Dyskusja koncentro- 
wała się wokół potrzeby dalszego u- 
Sprawniania procesu zarządzania i ad- 
ministrowania jako instrumentu spra- 
wowania władzy. Wskazvwano na po- 


Giżycko 


Henryk PANEK, ur. 26.X1.1931 r. w Rudnikach, pow. Wieluń, 


ay 


rganinacje partyjne działające w urzędach i Instytucjach spełniają istotną 

roię w realizacji polityki partii. Rola ta jest pozytywna wówczas, gdy 
dany urząd czy instytucja aktywnie wciela na swych odoinkach w życie proć- 
ram państwa, a organizacje partyjne są inspiratorem i koordynatorem tego 
procesu. W celu zapewnienia prawidlowej realizacji zadań, wynikających z uch- 
wały VI Zjazdu PZPR, przez POP działające w urzędach i instytucjach w dziel- 
nicy Poznań — Stare Miasto odbyło się w marcu br. plenum KD, które pod- 
dało ocenie pracę partyjną w Dzielnicowej Radzie Narodowej oraz urzędach 
i instytucjach znajdujących się na Starym Mieście. 


+ * 


trzebę poprawy pracy urzędów i in- 
stytucji. a zwłaszcza obsługi obywateli, 
wynikającą z konieczności nadążania 
administracji za rozwojem społeczno- 
-gospedarczvm kraju. Skoro mamy dob- 
ry klimat wśród klasy robotniczej, jej 
egroemne zaangażowanie — podkreśla- 


no — to ze szczególną troską musimy . 


czynić wszystko, by lepiej jej służyć. 
Przeciętny obvwatel ocenia Państwo 
Ludowe nie tvlko przez prvzmat wiel- 
kiej polityki, ale również przez prvz- 
mat jego własnych spraw załatwianych 
przez urzędy czy instytucje. Obok pod- 
stawowego czynnika mobilizującego do 
pracy, jakim jest zarobek, nie mniej 
mobilizaijące jest prawidłowe i szybkie 
załatwianie spraw ludzi pracy. W dob- 
rym nastroju i z zapałem staje do swe- 
go warsztatu pracv człowiek, któremu 
życzliwie i ku jego zadowoleniu załat- 
wiono Sprawę w urzędzie. w nastroju 
niezadowolenia i poczucia krzywdy — 


obywatel, któremu sprawy nie załat wio- 
no mimo takich możliwości, którego 
potraktowano nieżyczliwie. - 
Musimy opinie ludzi pracy i głosy 
słusznej krytyki uwzględniać w stałym 
procesie poprawy funkcjonewania urzę- 
dów i instytucji. 
"W Prezydium DRN Poznań — Stare 
Miasto wprowadzono już w wielu przy- 
padkach eliminowanie zbędnych załącz- 
ników. Nastąpiła poprawa współdzia- 
łania pomiędzy poszczególnymi jedno- 
stkami Prezydium. Jakkolwiek decydu- 
jąca jest postawa i zaangażowanie pra- 
cowników, to trzeba także pamiętać, 
że pracownicy rad narodowych nie są 
dostatecznie wyposażeni w podstawo- 
we, nowoczesne narzędzia pracy. Wpro- 
wadzając nowoczesne maszyny biurowe, 
można by zreorganizować pracę w Pre- 
zydium i zrezygnować z pewnej liczby 
etatów. Spowodowałoby to zarazem ko- 
nieczność wymiany kadry z uwzględnie- 


Ogólnokształcącym w Nowym Mieście. 1964—1966 w Wydziale Oświaty 
PPRN w Nowym Mieście na stanowisku zdstąpcy inspektora Od 19%66 r. 


rozpoczął w 1953 r. jako kierownik szkoły podstawowe, w Prartowie. 


1954—1955 słuchacz Międzywojewódzkiei Szkoły 


Partyjne; w Gzańsku, 


po ukończeniu której został instruktorem KP w Olsztynie. 197 —1958 
kierownik szkoły podstawowe, w Skajibotach. 1958—1963 sekretarz pro- 


pagandy KP Nowe Miasto. 1%63—1966 słuchacz WSNS. Od 1966 był 


Krotoszyn 


sekretarzem orqanizacyjnym, następnie | sekretarzem KP Nowe M.asto. 


Nowe Miasto 


pochodzenie inteligenck.e Członek oartii od 1963 r. Pedagog Pracę 
"rozpoczął w 1956 r. w Zakładach Weln:anych w Bielsku-Białej iako 
rachmistrz Po ukończenu AWF w Warszawe w 
„w Sanatorium Przeciwgrużliczym w Bystrej jako nauczyciel, był :n- 
Struxtarem DKKF w Belsku-B'ałei a nizteębnie nauczyc elem w Liceum 


1961 r. pracował 


w aparacie partyjnym jako sekretarz propagandy i sekretarz orqani- 
zacyjny KP w Nowym Mieście. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE 


Antoni ŚLUSARCZYK, ur. 9.1.1928 r. w Śmieszkowie, pow. 


Czarnków, 


pochodzenie chłooskie. Ekonomista. Członek partii od 1957 r. 1942— 


Andrzej BARZYK, ur. 27.11.1937 r. w Ciecinie, pow. Żywiec, 1945 robotnik rolny. 1945—1953 uczył się w Liceum Administracyjno- 
-Handlowym, następnie na WSE w Poznaniu. 1953—1954 praktykant 


w PBP w Gdańsku. Od 1954 r. w aparacie rad narodowych: w PPRN 
Czarnków jako stażysta w PKPG, a Rasięsnie jako inspektor | prze- 
wodniczący PKPG oraz sekretarz prezydium "'RN w Czarnkowie I w da- 
rocinie. Od 1982 r. przewodniczący PRN w Ostrzeszowie. Członek ko- 
m.:si ekonam'cznej KP egzekutywy KP. i 


a cda dci 


niem wymagań pełnych kwalifikacji 
i wysokiego zaangażowania społecz- 
nego. j 


Plenum zwróciło uwagę na koniecz- 
ność zwiększenia wymagań w zakresie 
samodzielności i odpowiedzialności każ- 
dego pracownika za wyniki pracy na 
powierzonym mu stanowisku, Koniecz- 
ne jest kontynuowanie prac nad uprasz- 


czaniem struktur organizacyjnych wy- 


działów i jednostek równorzednych, 
wymaganie kontroli realizacji uchwał 
i decyzji władz partyjnych i państwo- 
wych. Podstawowe organizacje partyj- 
ne w urzędach i instytucjach muszą 
być świadome, że nowe zadania wy- 
magają w obecnej sytuacji udoskonale- 
nia politycznych, organizacyjnych 
i kadrowych zasad administrowania. 
Administracja nie może być mniej no- 
woczesna niż stosunki pracy, na które 
ma mieć wpływ. Inaczej nie będzie 
mogła spełniać swej roli w procesach 
rozwoju i postępu. Plenum stwierdziło, 
Że należy zwrócić uwagę przede wszyst- 
kim na nasilenie pracy politycznej 
1 ideowo-wychowawczej z kandydata- 
mi i członkami partii w urzędach i in- 
stytucjach, oraz zobowiązało KD do 
dokonywania okresowych ocen działa]- 
ności POP w urzędach i instytucjach 
i udzielania pomocy słabszym organi- 
zac jom. 


W planach pracy organizacji partyj- 
nych w urzędach i instytucjach jed- 
nym z głównych zadań winno być 
usprawnianie funkcjonowania aparatu 
administracyjnego i zwalczanie prze- 
jawów biurokratyzmu i bezduszności w 
stosunkach wrząd — obywatel. W POP 
podejmowane są słuszne uchwały 
1 wnioski. Niejednokrotnie brak jest 
jednak konsekwencji w realizacji na- 
kręślonych zadań i wytycznych kie- 
runków działania, nie kontroluje się 


POZNAŃ — Nowe Miasto 


1941—1945 — robotnik. 1945—1948 — 


do pracy partyjnej jako instruktor KZ, 


Wolsztyn 


pow. Środa, 
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pochodzenie inteligenckie. Technik-mechanik. Członek partii od 1946 r. 
elektromonter w Oborn kach. 
1948—1950 — słuzba wojskowa 1950—1953 — praktykant w KW Poznań 
I rnstruktor w KD Poznań-Wschód. Był 
Szkoly Partyjnej w Poznaniu 4 sekretarzem Komitetu Fabrycznego 
W-6 w HCP. 1953--1956 — starszy planista w HCP. W 1956 r. powrócił 
następnie sekretarz orgqan'za- 
cyjny i od 1966 r. — | sekretarz KZ w HCP. 


Zygmunt MARCINKOWSKI, wr. 2.1V.1932 r. w Sulanierzycach, 


pochodzenie robotnicze. technik-rolnik. Członek parii od 1955 r. 
Po ukończeniu Liceum Rolniczego w 1950 r. pracował w roszarni 


wykonania podjętych uchWał, nie wra- 
ca się do problemów, które zostawio- 
no otwarte, nie załatwione. W celu ża- 
pewnienia sysiematycznej pracy partyj- 
nej należy konsekwentnie rozliczać POP 
z wykonania podjętych uchwał i wnio- 
sków. u 

Pienum stwierdziło uzasadnioną ko- 
nieczność przeprowadzenia istotnych 
posunięć organizatorskich, mających na 
celu wzrost inspiratorsko-kontrolnych 
funkcji POP w urzędach i instytucjach 
staromiejskiej dzielnicy Poznania. Ple- 
num zaleciło wszystkim organizacjom 
partyjnym urzędów i instvtucji zwal- 
czać negatywne zjawiska w funkcjo- 
nowaniu urzędów i instytucji. jak prze- 
wlekłe postępowanie, brak odpowie- 
dzialności, brak dyscyplinv pracy itp.; 
wdrożyć w działalności POP w insty- 
tucjach i urzędach ich zwiększone 
uprawnienia statutowe i dokonać okre- 
sowej analizy poziomu pracy partyj- 
nej i działalności zawodowej łącznie z 
oceną przydatności kadry. a wyniki 
analizy wykorzystać do natychmiasto- 
wej realizacji. 


* 


Aktywizacja POP w urzędach i in- 
stytucjach powinna zmierzać de iego, 
by egniwa te realizowały sprawnie, 
sprężyście i bezbłędnie politykę partii 
i reqdu we wszystkich dziedzinach życia 
spoleczno-gospodarczegoe. Działanie na- 
szych organizacji partyjnych musi mak- 
symalnie sprzyjać realizacji tej poli- 
tyki, powinne wszelkimi partvjnymi 
metodami ogarniać i inspirować całe 
kolektywy urzędów i instytucji. Przo- 
downikami w tym procesie muszą w 
pierwszym rzędzie stać się pracujący 
w tych śiwdowiskach aktywiści instan- 
chi. 


w Śwdnicy i w Leszn:e oraz w Przedsiebiorstwie Skupu Surowców 


| JAN TONACKŁ.. 
Sekretarz KM PZPR w Bytomiu 


ERNEST WACŁAWEK 


Przewodniczący Komisji 
Organizacyjnej KM PZPR 
w Bytomiu 


Unzac listy i skargi za jedno ze 
Ż„ródeł informacji o belączkach i na 
strojach mieszkańców miasta oraz za. 
swoistą formę więzi partii z ludźmi 
pracy, KM w Bytomiu zwrócił uwagę 
na usprawnienie pracy w tym zakre- 
sie. Podstawową zasadą było, iż każdy 
list, skarga i wniosek powinny być roz- 
patrzone z największą wnikliwością. a 
obywatel zwracający się do nas mugj 


otrzymać stosowne informacje i wy” 


jaśnienia. Dlatego też udoskanalenia 
wvmagał przede wszystkim trvb przy)- 


mowania skarg i wniosków, sposób ich 


ewidencjonowania. 


W tym celu wydzielone w Komite- 
cie Miejskim pomieszczenie do przyjmo- 
wania interesantów i wprowadzono tyv-> 
godniowe dvżury pracowników  poli- 
tycznych KM w celu załatwiania skarg 
i zażaleń. Pracownik przyjmujący inte- 
resantów rejestruje zgłoszone skargi w 
specjalnej książce i określa bieg inter- 
wencji. Aby nie dopuścić do mechanicz- 
nego i bezkrytycznego przesyłania li- 
stów i skarg do różnych ogniw admini 
stracji. zwłaszcza zaś do tych jednostek, 
na które złożono skargi — w razie 
potrzebv przekazania sprawy notuje się 
nazwisko i imię osoby przyjmującej 
Skargę. Przekazanie sprawy do załat- 
wienia nie instytucji, lecz konkretnej o- 
sobie z kierownictwa danej instytucji 
z reguły powoduje sprawniejsze załat- 
wienie skargi. Np. zażalenia w spra- 
wach mieszkaniowych kierujemy de 
wyjaśnienia i załatwienia nie do Wv- 
działu Spraw Lokalowych PMRN. ale 
do zastepcv przewodniczącego PMRN 
odpowiedzialnego za problemy mieszka- 
niowe. Staramy się nie wyręczać ad- 
ministracji, natomiast — zajmujące się 
sprawami sygnalizowanymi nam przez 


p ” (z - .. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Wiekienniczych i Skórzar'ch w Lesznie. 1952—1964 odbył służbę woj- 


słuchaczem Wojewódzkiej 


Jarosław 


leckiej, 


pochodzenie 


działu aqrotechniki. 
KP w Wolsztynie. 


robotnicze. 


; Skową. 1956—1988 '. -- pracował w Poznańskim Przeds:ębiorstwie 
Bogdan SAJNA, ur. 23.V111.1927 r. w Obornikach, Skupu Surowców Włókienniczych i Skórzanych jako zasteoca kie- 
rown'ka działu, a następnie — kierownik działu skupu | w Żmiąrodr- 


kich Zakładach Rosza'niczych jako kierownik sekcji, a nas'ępnie — 
i W 1863 r. został wybrany sekretarzem relnym 


WOJEWÓDZTWO RZESZOWSKIE 


Kazimierz KOTOWICZ, ur. 11.11.1932 r. w Wok Nowocie- 


bnżynier-zooiechnik. Członek pami ed 
1960 r. Po ukończeniu w 1958 r. w O'sziynie WSR był p:aktykaniem 
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Pod kontrolą partyjną - 


łudzi — roztaczamy partyjną kontrolę 
nad prawidłowością załatwiania tych 
spraw. W przypadkach złożonych, wy- 
macających dłuższych wyjaśnień, pra- 
cownik przyjmujący skargę przekazuje 
ją Komisji Skarg i Wniosków KM do 
kolektvwnegso zbadania z udziałem 
aktywu społecznego. 


Po zakończeniu tygodniowego dyżuru 
pracownicy przyjmujący skargi sporzą” 
dzają notatkę, w której określone zo- 
Slają najważniejsze, typowe problemy 
poruszone w skargach oraz sprawy za- 
łatwione. Bardzo istotne jest ustalenie 
zakresu obowiązków i odpowiedzial- 
ności pracowników politycznych KM 
wyznaczonych do przyjmowania skarg. 
Dodać należy, że interesantów zgłasza- 
jących się Go Komitetu Miejskiego 
przyjmują również sekretarze KM. 

„Jeżeli chodzi o terminowość załatwia- 
nia skarg, przyjęliśmy zasadę, że wszel- 
kie interwencje powinny być załatwio- 
ne w ciągu 2 tygodni. 

Dużą uwagę przywiązuje miejska in- 
stancja partyjna do kontroli prawidło- 
wości załatwiania spraw i problemów 
podnoszonych przez obvwateli. Co 
kwartał eszekutywa KM. wvsłuchuje 
informacji o treści skarg i zażaleń oraz 
sposobie ich załatwiania. a raz w roku 
dokonywana jest kompleksowa analiza 
spraw zgłaszanych przez interesantów. 
przyczyn skarg i form reagowania na 
nie nie tylko przez aparat partvjny, 


ale również przez władze administra-- 


cyjne, organizacje społeczne, zakłady 
pracy i instytucje. 

Ważną inspiratorską i kontrolną ro” 
lę spełnia 15-osobowa Komisja Skarg 
i Wniosków. Komisja zbiera się sv- 
stematycznie co dwa tygodnie, doko- 


nuje bieżącej analizy trvbu i sposobu 
załatwiania skarg, W ub. roku np. Ko- 
misja przeprowadziła 59 kontroli w za- 
kladach pracy różnych branż. Stwier- 
dzono m.in., że w wielu dyrekcjach, 
a nawet radach zakładowych nie pro- 
wadzono prawidłowej ewidencji skarg 
i zażaleń. Komisja Skarg i Wniosków 
ścisłe współpracuje z Miejską Komisją 
Rewizyjną i Miejską Komisją Kontroli 
Partyjnej, cała działalność kcntrolna 
ma więc charakter kompleksowy. 


Szukając nowych form kontroli, Ko- 
misja Skarg i Wnioskow wspolnie z 
Komisją Oreganizacyjną KM przepro- 
wadziła sondaż socjologicznv wśród 
grupy osób. które złożyły skargi w Ko” 
miiecie Miejskim w 1 kwartale br. 
Przedmiotem badań był problem 
efekiywności załatwiania złożonych 
skarg i motywów skłaniających oby- 
wateli do korzystania z pomocw instan> 
cji partyjnej w załatwieniu różnych bo- 
lączek. 

Okazało się, że prawie we wszystkich 
przypadkach obywatele, zwracający się 
do Komitetu Miejskiego z prośbą o in- 
terwencję. poprzednio wyczerpali już 
inne możliwości pozytywnego załatwie- 
nia swoich bolączek. W wielu przy- 
padkach wniesienie skargi do instancji 
partyjnej wynikało z niedbałego i bez- 
dusznego stosunku niekliórych ogniw 
administracji i związków zawodowych 
do bolączek i trosk ludzi. 


W wypowiedziach osób zwracających 
się do Kcmitetu Miejskiego © pamoc 
(większość z nich stanowili bezpartyjni) 
przejawiała się nuta ogromnego zaufa” 
nia do partii. 

Prawie 70 proc zbadanych przez Ko- 
misję KM zażaleń zostało załatwionych 


pozytywnie i szyvbłkoe. Oczywiście, nie 
wszystkie sprawy mogły być załatwione 
po myśli piszących, ale liczba skare 
niesłusznych lub niemożliwych obecnie 
do rozwiązania była nieznaczna. 

Stwierdzono też pojedyncze przypadr 
ki, że — chociaż w odpowiedzi na inter- 
wencję Komitetu Miejskiego organy 
administracji pistmnie informowały o 
sposobie załatwienia sprawy — to fak- 
tycznie prawie nic nie zrobiły. 

Wyniki sondażu wykorzystujemy w 
naszej codziennej pracy partyjnej. Po7.- 
woliły one kierownictwu Komitetu 
Miejskiego wyrobić sobie m.in. obiek- 
tywny pogląd na funkcje kontroli par- 
tvyjnej w sprawach przyjmowania i re- 
agowania na skargi i wnioski ludzi pra- 
cy. Analiza wykazała, że nie wystarczy 
ograniczać się do operatywnego załat- 
wiania bieżących skarg i zażaleń, trze- 
ba przede wszystkim usuwać przyczyny, 
które zmuszają ludzi do sięgania po 
pióro lub udania się do komitetów par- 
tyjnvch w sprawach możliwych do za- 
łatwienia bez tego. | 
' Znając lepiej mechanizm powstawa- 
nia konfliktów, zadrażnień, niedociąf- 
nięć. posiadając rzetelne dane o tvm, 
w jakich ogniwach społecznych i w ja- 
kich sprawach najwięcej jest skarg oraz 
kto — jakie grupy społeczne — na)- 
więcej ich składa, będziemy mogli traf- 
niej lokalizować źródła zła i obierać 
właściwe kierunki i środki naprawy. 
Służy to utrwaleniu klimatu zaufania 
do partii. pogłębieniu jej więzi ze spo 
łeczeństwem. | 
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w Państwowej Stadninie Koni w Albigowej, pracował w PPRN w Łań- 
cucie. 1960—1963 — zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa Jajczarsko- 


-Drobiarskiego w Jarosławiu. 1963—1966 — kierownik Wydziału Rolnic- 
twa I Leśnictwa PPRN w Lubaczowie. 1965—1967 r. starszy insoektor 


Rejorowege Inspektoratu PGR w pow. Jarosław. W 1967 r. został wy- 


brany sekretarzem rolnym KP. 


WARSZAWA — Praga-Północ 


Jerzy KRĘŻLEWICZ, ur. 12.11.1931 r. w Wyszkowie, 


pochodzenie inteligenckie, historyk (WSNS). 


1 Członek partii od 
1953 r. 1949—1970 pracował w Technikum Mechaniki Precyzyjnej w War- 


Zgorzelec 


szawie jako nauczyciel. zastępca dyrektora | dyrektor. W 1970 r. 
został wybrany sekretarzem propagandy KD. j 


WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE 


Zbigniew BEZEG, ur. 18.X.1925 r. w Wilnie (ZSRR), 


pochodzenie robotnicze, technik lotniczy. Członek partii od 1952 r. 


1942—1944 robotnik budowiany. 1944—1967 r. oficer Ludowego Wojska 
Polskiego. 1958—1960 kierownik klubu w Fabryce Mebli w Olsztynie. 
Od 1960 r. w aparacie nartyjnym, jako instruktor KP w Lubaniu | se- 
kretarz propagandy KP w Jaworze. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Fabryka Wyrobów Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego w War- 


,, Marian PSYK, ur. 8.1X.1932 r. w Głuchowie Skierniewickim, 
.. pochodzenie robotnicze. Technik-mechanik. Członek partii od 1962 «. 


Od 1951 r. młodszy kanstruktor w Cer'ralnym Biurze Konstrukcji Ma- 


szyn Włókienniczych w Łodzi. 1952-1957 r. st. asystent w „.Prozamet” 


w Łodzi. Od 1367 r. pracuje w Fabryce Wyrobów Precyzylnych im. 
K. Świerczewskiego w Warszawie. pełniąc różne funkcje kierownicze. 
Byl czionkień egzekuływy OOP, nastennie I sekretarzem OOP, 
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Równowaga, ale jaka? 


Problemy rynku 


h zybko rosnące dochody ludności stanowią bezpośredni bo- 
dziec do zwiększonej konsumpcji artykułów spożywczych | 
przemysłowych. Zagadnieniem pierwszoplanowym w tych wa- 
runkach staje się nie tylko sam wzrost produkcji, ale także — a 
może przede wszystkim — lepsze dostosowanie produkcji i jej 
struktury do potrzeb szeroko rozumianej konsumpcji. 


Poziom konsumpcji społecznej i jej struktura nie są czymś sta- 
łym, przeciwnie, ulegają zmianom. Oto przykład: w ciągu bieżą- 
cej 5-latki bisko 1/3 ludności naszego kraju wkroczy w grupę 
wieku od 20 do 30 lat, a więc w okres, w którym zazwyczaj za- 
kłada się rodziny. Pociąga to za sobą społeczne Skutki nie tylko 
w dziedzinie zatrudnienia czy budownictwa mieszkaniowego, ale 
także bardzo szybki wzrost zapotrzebowania na wyroby związane 
np. z wyposażeniem mieszkań, urządzeniem gospodarstwa do- 
mowego. 

Poziom i struktura konsumpcji są zróżnicowane w zależności od 
poziomu gospodarczego danego kraju. Pod wieloma względami 
w zakresie konsumpcji artykułów spożywczych możemy się równać 
z najbardziej rozwiniętymi państwami. Niestety, zgoła inaczej 
wygląda spożycie dóbr tzw. trwałego użytku, artykułów pochodze- 
nia przemysłowego. Porównania pod tym względem nawet z 
naszymi najbliższymi sąsiadami wypadają na naszą niekorzyść. 

Jeśli więc mówimy o potrzebie zrównoważenia podaży i popy- 


tu, czyli utrzymania i kształtowania równowagi rynkowej, na plan 
pierwszy wysuwa się problem zmiany struktury spożycia. Tu zaś 
decydujące słowo należy do przemysłu. Jeśli przemysł niedosta- 
tecznie szybko i elastycznie reaguje na społeczne zapotrzebo- 
wanie — nie dostarcza odpowiednich towarów, wówczas rosną- 
ce dochody łudności kierują się na konsumpcję bardziej warto- 
śoiowych artykułów spożywczych. Tymczasem rzeczą powszech- 
nie znaną jest, że produkcja rolna rośnie wolniej od przemysło- 
wej i przy takiej strukturze podaży i popytu utrzymanie równowagi 
rynkowej będzie niezmiernie trudne. 


Do niedawna głównym celem rozwoju gospodarczego był 


wzrost produkcji przemysłowej w ogóle. Obecnie, bogatsi o do- 


świadczenia, patrzymy na te sprawy inaczej. Program społeczno- 
gospodarczego rozwoju, wytyczony uchwałą VI Zjazdu partii, 


stanowi wymowny przykład podporządkowania ogólnego rozwoju 


gospodarczego celom społecznym, zaspokajaniu rosnących po 


trzeb ludności. 


Plan gospodarczy na lata 1971—197/5 zapewnia osiągnięcie 
| utrzymanie równowagi globalnej między wzrostem siły nabywe 
czej ludności a zaopatrzeniem rynku w towary konsumpcyjne, 
Jednakże dziś już nie wystarcza taka globalna równowaga. Wie- 
my, że dynamika wzrostu dochodów i dostaw rynkowych nie jest 
równomierna. Była ona najwyższa w roku ub. i jest obecnie wy- 
soka. Aby w latach 1973/75 dynamika dostaw rynkowych nie była 
mniejsza niż tempo wzrostu siły nabywczej ludności, musimy in- 
tensyfikować produkcję, uruchamiać nowe rezerwy, podnosić wy- 
dajność pracy. 


Mam tu także na myśli odpowiednie kształtowanie struktury produkcji 
przemysłowej. Chciałbym tu zwrócić szczególną uwagę na wyroby prze- 
mysłu lekkiego cieszące się rosnącym popytem, będące skutecznym 
„amortyzałorem” równoważącym dochody. Przemysł lekki w najbkż- 
szych latach zwiększy dostawy wiełu atrakcyjnych wyrobów. już obec- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Kombinat Budownictwa Miejskiego ,„„Warszawa-Północ” 
Jerzy WREDE, ur. 7.VII.1926 r. w Warszawie, 
pochodzenie robotnicze, technik-elektryk. Członek partii (PPR) 


1946 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1945 r. w Elektrowni Warszaw- 
skiej jako inspektor. 1948—1952 r. główny energetyk w Wojskowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym. 1952—1955 r. kierownik grupy robót 
w  „„„Metrobudowie”. 19%5—1958 r. główny energetyk w Wojskowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym. 1958—1961 inspektor w Warszawskim 
Przedsiębiorstwie Elektryfikacji Rolnictwa. Od 1961 r. pracował na Sta- 
nowisku głównego energetyka w Kombinacie Budownictwa Miejskie- 
go ,,Warszawa-Północ”'., Był | sekretarzem POP, członkiem egzekuty- 


wy KZ, sekretarzem KZ. 


Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego „Okęcż ”” w Warszawie 


Marian  NASIŁOWSKI, ur. 1.V.1943 r. w Paprotni, pow. 


Siedlce, 


pochodzenie chiopskie. Inżynier-mechanik Członek partii od 1970 r. 
Pracę zawodową rozpocząt w 1%61 r. w WSK Okęcie, pełniąc wiele 


odpowiedzialnych funkcji jako: technolog, inspektor i kierownik działu. 
Jednocześnie pełnił funkcję przewodniczącego koła zakładowego ZMS, 
wiceprzewodniczącego i przewodniczącego zarządu zakładowego ZMS. 


Fabryka Maszyn Żniwnych w Płocku 
Albin MAŁKIEWICZ, ur. 9.111.1933 r. w Mąkolinie, pow. Płock, 


pochodzenie chłopskie. Mechanik-technolog. Członek partil od 
1965 r. 1952—1953 — referent w PZGS w Płocku. 1953—1958 — sSlu- 
diował w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. Od 1959 r. pracuje 
w Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku, na Stanowiskach: technologa, 
konstruktora, zastępcy kierownika wydziału i starszego technologa. 
Ostatnio pełnił lunkcję sekretarza propagandy KZ. 


ZPB im. Obrońców Pokoju w Łodzi , 
JAN LIPSKI, ur. 24.VI.1930 r. w Sadykierzu, pow. Rawa Ma 
zowiecka, 


pochodzenie chłopskie. Socioloq (WSNS). Członek partii od 1952 ©». 
Pracuje od 1949 do 1951 r. jako instruktor w Zarządzie Głównym Związ kt 
Zawodowego Pracowników Sadownictwa i Prokuratury w Łodzi, de 
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nie możemy stwierdzić, że w wielu grupach asortymentowych popyt I 
podaż zostały zrównoważone, Jednakże poziom konsumpcji, wielu tycn 
artykułów ograniczony jest jeszcze relatywnie wysokimi cenami. 


Wzrost zapotrzebowania na dobra konsumpcyjne może być 
pokryty tyłko zwiększeniem produkcji krajowej i importem. Re- 
sort handłu wewnętrznego i usług dysponuje odpowiednimi 
srodkami dewizowymi na import artykułów konsumpcyjnych. Jed- 
nakże i w polityce importowej winny nastąpić bardzo elastyczne 
zmiany. Do tej pory kupowaliśmy za granicą artykuły pochodzenia 
przemysłowego głównie w krajach socjalistycznych i wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, pomijając niemal całkowi- 
cie kraje rozwijające się (Egipt, Indie, kraje Afryki), które mogą 
nam dostarczyć nie tylko wiele gotowych wyrobów, ale również 
odpowiednie ilości szlachetnych surowców, z których możemy 
wyprodukować w kraju poszukiwane wyroby (obuwie, konfekcję, 
odzież, galanterię itp.). j 


Osiągnięcie pełnej równowagi asortymentowej na krajowym 
rynku zależy jednak przede wszystkim od należytej współpracy 


1952 r. — jako p.o. kierownika Wydziału Administracyjnego Młodzie- 


handlu z przemysłem. Rynek nasz tak długo nie odczuie wyraźnej 
poprawy, dopóki przemysł nie włączy się aktywnie do kształtowa- 
nia popytu przez szybką modyfikację i rozszerzenie asortymentu 
produkowanych wyrobów, dopóki nie będzie aktywnie uczestni- 
czył w badaniach rynku, zwłaszcza w tych dziedzinach, w których 
o dostawach decyduje poziom rozwiązań technologicznych; jeśli 
nie potrafi stworzyć odpowiednich rezerw surowcowych i produk- 
cyjnych niezbędnych do szybkiego uruchomienia produkcji naj- 
bardziej poszukiwanych towarów oraz jeśli nie będzie stosował 
bardziej elastycznej polityki cen, jak również dopóki swojej pod- 
stawowej działalności nie będzie opierał na rozdzielnikach, lecz 
na obustronnych umowach w oparciu o rachunek ekonomiczny. 


Nie zwalnia to handlu od dalszego doskonalenia metod własnej 
działałności, wobec której wciąż jeszcze mamy tyle zastrzeżeń. 
O ile proces zmian w przemyśle przebiega ostatnio bardzo szyb- 
ko, o tyle w handlu widoczne są opóźnienia. Wystarczy porównać 
tylko zakres uprawnień i obowiązków przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, aby przekonać się, że te ostatnie są ograni- 
czane w podejmowaniu decyzji, które z reguły koncentrują się 
na wyższych szczeblach zarządzania, co bynajmniej nie przyczy- 
nia się do usprawnienia pracy dołowych ogniw. 

To prawda, że w handlu nagromadziło się wiele zaległości, że pizez 
szereg lat był on pozbawiony odpowiednich środków inwestycyjnych. Praw- 
dą jest również, że na każdym szczeblu władzy przy każdorazowej korek- 
cie planu inwestycyjnego zaczynano od skreśleń obiektów handlowych 
i usługowych, że przedsiębiorstwa handlowe miały najwięcej trudności 
z uzyskaniem tzw. limitów przerobowych, że organizacje budowlane unika- 
ły robót inwestycyjnych w handlu (poza wielkimi obiektami) jak ognia. 
Prawdą również jest, że nierzadko forsowano budowę nowych osiedli 
mieszkaniowych, zapominając o konieczności jednoczesnej budowy za- 
piecza handlowego i usługowego. 


Dziś przystąpiliśmy do odrabiania zaniedbań. Widać już wy- 
rażną poprawę zaopatrzenia rynku dzięki ponadplanowej pro- 
dukcji roku ubiegłego, widać zapowiedź dalszej poprawy w roku 
bieżącym dzięki ogólnokrajowej akcji „20 miliardów”. Mimo to 
wiele zostało jeszcze do zrobienia, a porządkowanie tych spraw 
musi przebiegać równocześnie od góry i od dołu. o | 


Nie potrzeba wyjaśniać szczegółowo, jaką rolę powinny tu 
odegrać instancje i organizacje partyjne, zwłaszcza w analizie 
problematyki zaopatrzenia rynku, zwiększania lokalnej produkcji 
na zaopatrzenie ludności, w opiniowaniu programów działania 
organizacji handlowych, sieci placówek detalicznych, rozwoju 
usług, rozwijaniu społecznej kontroli itp. Wiele tych spraw można 
rozwiązać już dziś, od ręki, nie czekając na wytyczne, na to, 
że ktoś nas w tym wyręczy. | | 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Tarchomińskie Zakłady Farmaceutyczne „„Polła'” w Warszawie 


. żowego Domu Kultury w Łodzi. 1954 r. był kierownikiem Wydziału 
' Propagandy Zarządu Łódzkiego LPŻ. 1954—1955 słuchacz Międzywo- 
, „ jewódzkiej Szkoły Partyjnej w Łodzi, po ukończeniu której rozpoczął 
pracę w aparacie partyjnym jako kierownik Wydziału Propagandy, 
następnie Dzielnicowego Ośrodka Propagardy Partyjnej w KD-Bałuty. 
Od 1970 r. starszy instruktor Wydz. Propagandy w Komitecie Łódzkim. 


Renata PAWLONKA, ur. 4.V.1940 r. w Nowym Dworze 


Mazowieckim, 

pochodzenie robotnicze. Technik-chemik. Członek partii od 1966 r. 
Pracę zawodową rozpoczęła w 1%9 r. w Tarchomińskich Zakładach 
Farmaceutycznych jako |laborantka. a następnie brygadzistka. Jest 
członkiem Komitetu Warszawskiego PZPR i egzekutywy KD Praga-Północ. 


Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie "a 
Adam KĘDZIOR, ur. 16.VII1.1940 r. w Ustroniu. k. Cieszyna, 


pochodzenie robotnicze.  Ir.żynier-mechanik (wsi) tł ekonomista 
(WSNS). Członek parti od 1961 r. Pracuje od 1958 r. jako robotnik 
w Fabryce Sygnałów Kolejowych w Żarach k. Rysnika, a od 1959 r. 


„ Zakłady „„HCP”' w Poznaniu 
Zenon JAŚKOWIAK, ur. 27.IV.1932 r. w Poznaniu, 


pochodzenie robotnicze. Technik-mechanik. Członek partii od 1948 r. 
p” Pracę rozpoczął w 1948 r. w HCP jako uczeń szkoły zawodowej, na- 
stępnie jako tokarz. W 1951 r. był kierownikiem Wydziału Organiza- 


4 ? cyjnego Zarządu Zakładowego MP,  1952—1955 przewodniczącym, w ARAĆ Ali 
5 1955—1956 przewodniczący Zarządu Dzielnicowego ZMP Poznań-Wilda: w FSC w Lublinie. ostatnie jako kierownik seścii „p 
s 1956—1958_ pracował w HCP jako tokarz. 1958—1962 r. przewodniczący Był sekretarzem OOP, | sekretarzem POP a ostatnio Sekreic! 

a Zarządu Zakładowego ZMS. Od 1962 r. w KZ PZPR jako sekretarz propagandy KZ. 

i? propagandy, następnie sekretarz organizacyjny. Inowrocławskie Zakłady Sodowe w Inowrocławiu 


Stanisław MATUSZEWSK!, ur. 9.XII.1927 r. w Symborzu, 


pow. Inowrocław, 
pochodzenie robotnicze. Techn'k-mechanik. Członek partii od 1955 r. 


Stocznia im. A. Warskiego w Szczecinie 
Stanisław MIŚKIEWICZ, ur. 24.VII.1942 r. w Osieczu, 


pow. Konin, 1941—1945 robotnik. 1946—1954 slusarz w Zakładach aira w Aa 
g” pochodzenie robotnicze. Inżynier-mechanik. Członek partii od 1964 r. wrocławiu. 1954—1956 uczeń Technikum kad Z "aazań 
1960-—1961 r. monter w Szczecińskiej Stoczni Rzecznej, 19%61—1972 r. po ukończeniu którego peln:ł lunkcję kerownika remoi 


w Zakładach Sodowych. 1961—1965 orezes Soćłdzielni Napraw wohąje 
chodów w Inowrocławiu. 1986—1970 r. | sekretarz KZ PU „A 
Inowrocławiu. Od 1970 r. | sekretarz KZ Kopalni Soh w Inowroc 3 


w Stoczni Szczecińskiej jako traser i kierownik działu. Był sekreia- 


m rzem ©OP_i członkiem: KZ. Człgnek 'KW a następnie egzekutywy KW. 
+7” w Szczecinie. - FE | ; | Poaóy 4 
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STEFAN KUCHARSKI 
I sekretarz KZ PZPR w WSK 
„Delta” — Mielec 


celu zagwarantowania masowoś- 
W ci ruchu  racjonalizatorskiego, 
którego głównym uczestnikiem miał być 
robotnik, należało przede wszystkim 
stworzyć właściwy klimat, uzyskanie 
wzrostu wydajności pracy w drodze ra- 
cjonalizacji uwarunkowano zmianami 
w sposobie działania służby wynalaz- 
czej. Podjęto decyzję, że robotnik mo- 
że zgłosić swój pomysł nawet ustnie. 
Przecież ktoś, kto ma:dobry pomysł, nie 
musi umieć dobrze rysować. Szczególną 
uwagę zwrócono na sprawne rozpatry- 
wanie zgłaszanych projektów bezpośre- 
dnio na stanowisku roboczym — z u- 
działem racjonalizatora i zainteresowa- 
nych pracowników służb technicznych. 


Ruch racjonalizatorski został odpo- 
wiednio zmodyfikowany dzięki udosko- 
naleniu jego form, logicznej i właściwej 
- interpretacji przepisów prawa wynalaz- 
czego, uwzględniającej interes robot- 
ników i przedsiębiorstwa. Pozwoliło to 
zapewnić przyrost produkcji w drodze 
zmniejszenia pracochłonności osiągnię- 
tego przez racjonalizację. , 


Do rozpatrywania projektów powoła- 
no w przedsiębiorstwie 92 racjonaliza- 
torskie grupy doradcze (RGD) oraz 24 
wydziałowe komisje racjonalizatorskie 
(WKR). Ogółem w grupach i komisjach 
zaangażowanych jest ponad 500 pracow- 
ników. Zmieniliśmy sposób rejestrowa- 
nia projektów, które prowadzone jest 
w każdym wydziale. Usprawniono sy- 
stem wynagrodzeń i nagród, ogłoszono 
wiele atrakcyjnych konkursów racjo- 
nalizatorskich pn.: „Robotnicza decy- 
zja”. Racjonalizatorzy otrzymują nagro- 
dy za zastosowany projekt konkursowy 
w wysokości 1 zł za każdą roboczogodzi- 
nę uzyskanej obniżki pracochłonności. 
Mają również możliwość uzyskania jed- 
nej z 5 nagród w wysokości od 1000 da 
2900 zł. Za każdy zastescwonv projekt 
konkursowy ustaleno dodatkowe  na- 


Nowe form 


racjonalizacji 


N: początku marca 1971 r. przedstawione zalodze WSK „Delta w Mielcu 
potrzebę obniżenia pracochłonności. W wyniku dyskusji załoga zapropone- 
wała, aby planowaną ebniżkę pracochłonności uzyskać przede wszystkim przez: 
intensyfikację racjonalizacji i wynalazczości. Zwyciężyłe przekonanie, że naj- 
większe rezerwy wydajności pracy tkwią nie w ludzkich mięśniach, lecz w umy- 
słach. Prepozycja załogi znalazła odzwierciedlenie w uchwale KSR, która m.in, 
zobowiązała administrację do opracowania kompleksowege programu działa- 


nia w tym zakresie, 


W WSK Mielec często rozmawia się o skracaniu czasu potrzebnego na wykonanie 
poszczególnych wyrobów 


.- 


grody dla młodych racjonalizatorów i 
dla kobiet. 


Na stanowisku pracy robotnik zgła- 
sza Racjonalizatorskiej Grupie Dorad- 
czej ustnie lub pisemnie propozycję us- 
prawnienia zmierzającego do zmniejsze- 
nia  pracochłonności wykonywanych 
przez siebie części. RGD pomaga mu w 
opisaniu projektu, określa wstępnie efe- 
kty ekonomiczne oraz uzasadnia celo- 
wość zastosowania projektu. Czynności 
te muszą być wykonane w dniu zgłosze- 
nia projektu lub w dniu następnym. 
Tak przygotowany projekt przekazuje 
się Wydziałowej Komisji Racjonaliza- 
cji, która w ciągu 3 dni rejestruje go i 
decyduje o zastowaniu w. produkcji. 
Wnioski WKR podlegają zatwierdzaniu 
przez kierowników wydziałów, upoważ- 
nionych przez dyrektora przedsiębior- 
stwa do 


podpisywania dokumentów 


związanych z zastosowaniem projektów 


- 


racjonalizatorskich, powodujących sku- 
tki finansowe dla projektodawców i 
przedsiębiorstwa (dotychczas decyzje te 
podejmował wyłącznie dyrektor przed- 
siębiorstwa). | | | 


Tak przygotowane projekty przeka- 
zywane są do działu wynalazczości, 
który po sprawdzeniu przekazuje je 
głównemu księgowemu. Wynagrodzenie 
jest wypłacane twórcom de 7 dni od 
daty zastosowania projektu. Należy 
podkreślić, że przy tym systemie ed 
zgloszenia projektu de wypłaty wyna- 
grodzenia nie jest w zasadzie przekra- 
czany termin 10-dniowy. Wypłaty doko- 
nywane są uroczyście w każdą sobotę. 


Nowy system racjonalizacji przyniósł 
efekty przekraczające wszelkie przewi- 
dywania. Nastąpił wzrost zaangażowa- 
nia i inicjatvwy robotników, silniejsza 


jest tendencja do podnoszenia kwalifie_ 


kacji, ścislejszy kontakt pracowników 
inżynieryjno-technicznych z robotnika- 
mi. Ta ścisła współpraca przyczynia 4ię 
do integracji załogi, wytwarza atmosfe- 
rę wzajemnego zautania i współodpo- 
wiedzialności za wyniki całego przed- 
siębiorstwa. 


Należy podkreślić, że tak aktywnego 
zaangażowania robotników w historii 
ruchu racjonalizatorskiego w naszym 
przedsiębiorstwie, jak w okresie ubie- 
głego roku, zwłaszcza w pierwszym 
kwartale br., nie notowaliśmy. Ogołem 
wypłacono racjonalizatorom za zastoso- 
wane projekty ponad 1,4 mln zł nagród, 
wielu racjonalizatorów otrzymało 
odznaczenia. 


Dużą wagę do rozwoju ruchu racjona- 
lizatorskiego przywiązuje zakładowa or- 
zanizacja partyjna, która uważnie Śle- 
dzi przebieg planowanej obniżki praco- 
chłonnosści. | i 


Właściwą postawę. w. rozwijaniu ru- 
chu racjonalizatorskiego wykązu ją 
członkowie partii, którzy przodują w 
składaniu projektów. W  przedsiębior- 
stwie mamy zarejestrowanych ponad 
6000 racjonalizatorów, wśród których 
1500 to członkowie organizacji partyj- 
nej. Tow. Władysław Hiaracz zaoszczę- 
dził swoimi projektami ponad 11 tys. 
roboczogodzin, tow. Stanisław Toma- 
szewski z wydziału obróbki plastycznej 
— ponad 15 tys. roboczogodzin, tow. 
Jan Piwnik z wydziału narzędziowego 
4 tys. roboczogodzin, tow. Leokadia 
Gorczyca — delegat na VI Zjazd PZPR 
— 5 tys. roboczogodzin. Przykładów ta- 
kich można podać bardzo dużo. 


Aktywnie do rozwoju ruchu raejona- 
lizatorskiego. włącza się . organizacja 
młodzieżowa ZMS, Rada Zakładowa, 
Samorząd Robotniczy. Koło Zakładowe 
SIMP dla poparcia „robotniczej decy- 
zji” zobowiązało swoich członków do 
przedłożenia w ub. roku 500 projektów 
racjonalizatorskich i wbowiązanie to 
zostało wykonane. 

Nasza inicjatywa wzbudziła duże za- 
JAntoresowanie w wielu zakładach nie 
fytke woj. rzeszowskiego. _Robotnicza 
decyzja” uzyskała aprobatę kierownie- 
twa Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
które na naradzie sekretarzy KZ zakła- 


dów przemysłu metalowego i chemicz- 


nego zaleciło jej upowszechnienie. 


Na podstawie dotychczasowych doś- 
wiadczeń uznano system „Robotniczej 
decyzji” za stałą formę działalności ra- 
cjonalizatorskiej. Wyrazem tego jest 
„ogłoszenie nowych konkursów z tym. że 
zostały one rozszerzone na całą załogę 
— robotników i pracowników umvsło- 
wych. Dotyczą one dalszej obniżki pra- 
cochłonności oraz oszczędności materia- 
-" jów i surowcow., © 


U budowlanych 
— dobrze i źle ... 


lasyczna kielnia murarska jeszcze 
nieprędko zostanie odłożona do la- 


musa. Budownictwo to jednocześnie no-, 


woczesny przemysł i staroświeckie rę- 
kodzieło — sztuczne tworzywo . obok 
cegły, aparat spawalniczy obok ciesiel- 
skiej siekiery, operator dźwigu obok 
tynkarza w jednej załodze. Razem 
wziąwszy — wielka produkcja zatrud- 


"niająca ludzi o przeszło 200 specjalno- 


Ściach zawodowych. I nielekki kawałek 
chleba. Dyktowaną przez ergonomię ko- 
nieczność przystosowania działalności 
zawodowej do biologicznego ustroju 
człowieka w budownictwie można sto- 
sować jeszcze w bardzo ograniczonym 
zakresie. Stąd tak znaczna ilość wypad- 
ków przy pracy, chorobv zawodowe 
i pochodzenia zawodowego. Liczne 
uciążliwości pomnażają dojazdy do pra- 
cy. W niektórych  przedsiębiorstwach 
specjalistycznych — cygańskie życie. 
Z tych i jeszcze wielu innych przyczyn 


' zawód budowlanego nie cieszy się zbyt- 


nią popularnością. Nawet przedsiębior- 
stwa o dużej renomie swoją stałą, wy- 
próbowaną, pewną kadrę szacują na 
ledwie 25 procent stanu załogi, cierpią 
na ciągły niedosyt siły roboczej, pono- 
szą poważne straty z tytułu fluktuacji 
sięgającej niekiedy połowy zatrudnio- 
nych w ciągu roku. Jak w takiej sytua- 


cji sprostać obowiązkom, które społe- 


czeństwo nakłada na budownictwo? Dy- 
rektor Katowickiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego Zdzisław 
Tabaszewski odpowiada: — Warunki 
pracy i życia oraz zarobki to droga do 
stabilizacji załóg. pozyskania cennych 
fachowców, nadania właściwej rangi 
branży budowlanej. 

Katowickie Przedsiębiorstwo Budow- 
nictwa Przemysłowego to jedna z potęg 
w resorcie. Założenia produkcyjne 1972 
r. w generalnym wykonawstwie — oko- 
ło 1 miliarda zł. Ledwie przedterminowo 
KPBP zakończyło takie obiekty, jak ha- 
la widowiskowo-sportowa w Katowi- 
cach, bateria koksownicza w hucie ..Po- 
kój”, piecownią w hucie „Łaziska , wy- 


dział rur spiralnie spawanych w hucie 
„Ferrum”, prowad ąc jeszcze 60 innych 
robót, już podjęło prace, na które pa- 
trzy dziś cały kraj. Mianowicie — jako 
realizator Fabryki Samochodów Mało- 
litrażowych w Tychach i jako podwy- 
konawca FSM w Biel%ku.  Deklaruje 
przy tym swój udział w narodowym 
czynie „20 miliardów” na sumę 26,4 
min zł. 


O KPBP mówią: „Takiemu to do- 
brze”. Między innymi z powodu dorob- 
ku  socjalno-bytowego. Rzeczywiście, 
przedsiębiorstwo jest właścicielem 6 
(dalsze 3 dla potrzeb inwestycji w Ty- 
chach w realizacji) hotelów  robotni- 
czych o wysokim standardzie, miesz- 
czących ponad 2000 ludzi z załóg wła- 
snych i podwykonawców. -Własne pla- 
cówki lecznicze, gabinety ' lekarskie 
i izolatki w hotelach. Nad jeziorem 
Dzierżno ośrodek wczasów  Świątecz- 
nych. W Zakopanem wspaniały dom 
wypoczynkowy „Panorama”. Koło An- 
drychowa ośrodek kolonijny dla wszyst- 
kich dzieci pracowników. POP — jak 
informuje sekretarz organizacji partyj- 
nej tow. Stefan Daab — nie jest jednak 
z tego Andrychowa zadowolona. „Wo- 
juje” z dyrekcją o przeprowadzkę dzie- 
ci nad morze. Przy pomocy FWP przed- 
siębiorstwo jest w stanie zaspokoić zgło- 
szenia załogi na wczasy rodzinne. 
W 1969 r. — 1028 skierowań, w 1976 — 
1216, w 1971 — 14282, zatem coraz wię- 
cej. A że skierowanie do „Panoramy” 
można wymienić nie tylko na wczasy 
nad Bałtykiem, ale i Morzem Czarnym, 
w tym roku 22 pracowników [izycz- 
nych i 8 umysłowych spędzi urlopy w 
Bułgarii. 

KPBP z dawien dawna zajmuje się 
żywieniem i dożywianiem załogi w po- 
staci obiadów i dostarczanych na bu- 
dowy posiłł:ćnv reveneracyjnych — va- 
zem 2000 ciepłych dań dziennie. Przed- 
siębiorstwo nie ma zaufania do usług 
zastronomii. karmi załogę własny Od- 
dział Zaopatrzenia Robotniczego. Nie- 


rzadko sam dyrektor naczelny zabiega 
o przydział odpowiedniego mięsa. Żeby 
ludzie dostawali wysokokaloryczne, 
smaczne jedzenie. 


Tow. Daab jakby się z tego całego do- 
robku trochę tłumaczył... że na Słąsku 
zawsze o te sprawy socjalno-bytowe za- 
biegano bardziej niż w innych regio- 
nach. Ale też zaraz dodaje, że przecież 
nie wszystko w tym zakresie zostało za- 
łatwione. Zielone światło, włączone w 


|. , Zakopiański Dom Wypoczynkowy „Panorama” 
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styczniu 1971 dła problemów bytowych, 
i tu stworzyło nowe możliwości, odsło- 
niło nowe potrzeby, ujawniło znaczne 
niedostatki. " Chociażby mieszkania. 
Przybywało ich różnie, sporo ubywało 
razem z pracownikami, część — zgod- 
Rie z zaleceniami — przekazano MZBM. 
Ale w ciągu ub. roku KPBP wzbogaciło 
się o 50 mieszkań, zakładowych i spół- 
dzielczych. Równocześnie kierownictwo 
przedsiębiorstwa przyjęło na przyszłość 
zasadę: eo roku 1 blok zakładowy i 1 
spółdzielczy dla załogi. 


Mieszkania to pilna konieczność. Cho- 
dzi o nieodzowną stabilizację załogi, 
o nowe kadry. Bodaj te z własnej szko- 
ły budowlanej na 500 uczniów, z inter- 
natem, boiskiem, salą gimnastyczną, ba- 
senem kąpielowym, specjalnym doży- 
wianiem uczniów. Ale na 200 absolwen- 
tów ok. 150 rocznie pakowało manatki 
i wracało do domu. Rodzinna gospo- 
darka wyżywi, fach w rękach przynie- 
sie zarobki na miejscu, a KPBP niech 
się martwi. Dopiero w zeszłym roku zo- 
stało tych absolwentów w KPBP nie 
50, lecz 120. Dzięki mieszkaniom. Bo 
zdobyczy, które przyniósł rok 1971, na- 
leży też 20 jednorodzinnych domków. 

Problem godziwcgo wypoczynku bie- 
rze na siebie Rada Zakładowa: wyciecz- 
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ki przez okrągły rok, rozgrywki spor-. 


towe, turnieje itp. Egzekutywa POP 
trzyma rękę na pulsie poczynań. To sa- 
mo dotyczy koła ZMS, którego poprzed- 
ni zarząd najchętniej urządzał tylko za- 
bawy i wycieczki, podczas gdy. dzień 
dzisiejszy w takim organizmie gospo- 
darczym, jak KPBP, wymaga od mło- 
dych znacznie poważniejszego uczestni- 
ctwa w życiu i trudach załogi. Zmiana 
władz ZMS nastąpiła z inicjatywy POP. 
Zgodnie z przyjętym tu porządkiem 


każda zakładowa instytucja realizuje 
swój uprzednio w ramach samorządu 
kolektywnie ustalony program, POP zaś 
systematycznie inspiruje i kontroluje 
wykonanie tych ustaleń. 

Nie wszystko, co zaniedbywano przez 
lata, da się odrobić w ciągu roku. KPBP 
należało jednak do tych przedsiębiorstw, 
które nie tylko miały świadomość nie- 
dostatków, lecz i wolę przeprowadzenia 
zmian na lepsze. Już w 1968 r. z ini- 
cjatywy POP opracowano w przedsię- 
biorstwie szczegółowy „Program rozbu- 
dowy i modernizacji zaplecza budów”. 
Wtedy niewiele z tego programu dało 
się wcielić w życie. Poza tym do stycz- 
nia 1971 — według panujących kryte- 
riów — zaplecza budów tego przędsię- 
biorstwa zaliczały się do wystarczają- 


cych. Od stycznia oceniono stan ilo- 
Ściowy jako dostateczny, natomiast 
stan jakościowy za niedostateczny. 


Obecnie przedsiębiorstwo energicznie 
wymienia przenośne obiekty zaplecza 
na nowe. 


KPEP ma 4 (cztery) tzw. „wozy Drzymały”, 
Baraczki, jak inne, tyle że na podwoziu 
„Stara. Doczepia się taki wóz np. do ko- 
parki, stawia gdzie trzeba, i inaugurujące 
budowe brygady mają od razu schronienie 
i miejsce wytchnienia. KPEP ma 4. a po- 
trzebuje chocby dzis jeszcze 50 barakowo- 


zów. Niestety, nie dostanie. Zamówienie 
skierowane do Zjednoczenia Stolarki KBu- 
dowianej w Warszawie załatwiono odmow- 
nie. W zeszłym roku zaniechano produkcji 
tych niezwykle przydatnych w budowni- 
ciwie, wysoce funkcjonalnych obiektów. 


Załogi odczuwają niedostatek wózków 
i dźwigów do transportu poziomego 
i pionowego, potrzebne są elektrona- 
rzędzia — wiertarki udarowe, szlifierki, 
piły, urządzenia wieloczynnościowe. 
W katowickiej hali widowiskowej wy- 


Katowickiego Przedsiębiorstwa Bódownictwa Przemysłowego 


padło zamontować 15 tysięcy krzeseł. 
Do każdego — kilka śrub. Do wszyst- 
kiego — zwykłe Śrubokręty. Dopiero 
własnym  racjonalizatorskim przemy- 
słem zaadaptowano inne urządzenie na 
śrubokręt elektryczny. Ale co tu mówić 
o takich nowoczesnościach! Szanujący 
się cieśla przychodzi na budowę z wła- 
sną, wykonaną prywatnie przez rze- 
mieślnika siekierką, murarz z kielnią, 
bodaj dziedziczoną po dziadku. Oficjal- 
nie przydzielane narzędzia są właściwie 
nie do użytku. Niezdarne, tępe, ciężkie, 
pochłaniają w nadmiarze siły, opóźnia- 
ją tempo roboty. To samo z odzieżą 
roboczą i ochronną. Zeszłego roku 
„Fundamenty”  publikowały  projektv 
nowych modeli. Na tym się skończyła. 
Nosi się dalej kufajki jak na niedź- 
wiedzia, kombinezony albo za ciasne, 
albo za duże, buty ciężkie a słabe, 
wszystko jednakowo kiepskiej jakości. 


Kiedy należy się spodziewać likwida- 
cji partactwa, które inne branże fun- 
dują budowlanym? I które, chociaż w 
postaci drobiazgów, ale w skali maso- 
wej są przeszkodą na drodze wypeł- 
niania ogromnych. odpowiedzialnych 
zadań. 


KATARZYNA RYBOŃ 
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MIŁOSŁAW RĄCZKA 


I sekretarz KZ PZPR w 
w Poznańskiej Fabryce Maszyn . 
Zniwnych 


Wdrożenie nowych zasad uzależnione 
było od dokonania — w ramach obo- 
wiązujących przepisów  — pewnych 
zmian, a w szczególności ustalenia ta- 
kich mierników ekonomicznych, które 
syntetyzując pojęcie gospodarności 
przedsiębiorstwa, preferowałyby czyn- 
niki przynoszące największe korzyści 
gospodarce narodowej. 

Zdecydowaną większość wniosków z 
konsultacji przeprowadzonej przez 
KZ PZPR z załogą zostala uwzględnio- 
na, a z najistotniejszych już wprowa- 
dzono — uzyskawszy akcept Zjedno- 
czenia i Ministerstwa Przemysłu Ma- 
szynowego — wypłacanie wygospodaro- 
wanych funduszy 4 razy w roku w for- 
mie dodatków do płacy. Uzyskane fun- 
dusze za I półrocze objęte eksperymen- 
tem wypłacono więc w kwietniu i lip- 
cu ub. roku, a środki uzyskane za ca- 
ły rok 1971 wypłacane będą co kwartał 
w roku bieżącym. . 

W nowym systemie ustaliliśmy prze- 
de wszystkim wyrażne preferencje dla 
tych czynników, które decydują w spo- 
sob bezpośredni o obniżce kosztów wła- 
snych, przyczyniają się do poprawy go- 
spodarki materiałowej, do obniżenia 
pracochłonności wyrobów, co ma bezpo- 
średni wpływ na wzrost wydajności 
pracy oraz na realizację zadań ekspor- 
towych. Jak z tego widać — podnie- 
siono znacznie rolę czynników wpływa- 
jących na całokształt działalności go- 
spodarczej przedsiębiorstwa,  zachęca- 
jących do stałej, systematvcznej obniż- 
ki kosztów własnych, realizacji okreś- 
lonych zadań z zakresu postępu techni- 
cznego, zmniejszania wszelkich strat z 
tvtułu braków i reklamacji. | 

Mówiąc o postępie technicznym — 
celowo użyłem słowa: „określonych*, 
„Wiadomo bowiem, że całooć planu po- 


wielu przedsiębiorstwach i zjednoczeniach trwają prace badawcze i po- 

Szukiwawcze w zakresie stosowania nowych metod pianowania i zarzą- 
dzania, wprowadzania nowych systemów rozliczania produkcji, jak również 
eksperymentalnego wdrażania nowych systemów płacy, mających na celu lep- 
sze powiązanie wyników działalności przedsiębiorstwa z zarobkami załogi. Rok 
temu w artykule „Będziemy nadał eksperymentować” („ŻP* nr 3/71) pisałem, 
że na podstawie opinii załogi postanowiliśmy kontynuować eksperyment w za- 
kresie nowego systemu płac i premii. Obecnie, po obliczeniu wyników roku 
ubiegłego i ocenie dokonanej przez plenum Komitetu Zakładowego, celowe wy- 
daje się powrócenie do tej tematyki i poinformowanie Czytelników „Życia 
Partii” o wynikach kolejnego etapu, zamykającego się tym razem pełnym ro- 


kiem kalendarzowym. 


stępu technicznego, organizacyjnego i 
ekonomicznego wpływa na  kształto- 
wanie się kosztów produkcji. Z boga- 
tej tematyki tej części płanu techni- 
czno-ekonomicznego '. przedsiębiorstwa 
należało zatem wybrać tematy mające 


zasadniczy wpływ na wyniki zarówno. 


w danym roku gospodarczym, jak i w 
okresie wieloletnim objętym ekspery- 
mentem. 


Do zadań objętych eksperymentem w 


1971 r. z planu postępu technicznego włą- 
czono tylko trzy tematy: wykonanie doku- 
mentacji konstrukcyjnej 1 technologicznej 
dla serii próbnej kombajnów paszowych 
samobieżnych (które będą „sztandarowym? 
asortymentem fabryki w końcu bieżącej 
5-latki), wprowadzenie nowych procesów te- 
chnologicznych dla określonych detali do 
snopowiązałek WC5 1 ścinaczy  zielonek 
„Orkan 2” (gwarantujących obniżkę pra- 
cochłonności około 12 tys. normogodzin 1 
około 167 ton oszczędności materiałów) ©0- 
raz zastąpienie obróbki mechanicznej (sta- 
nowiącej „wąskie gardło”) głębokim tło- 
czeniem wybranych detali — z równocze- 
snym obniżeniem pracochłonności e dal- 
szych 9 tys. normogodzin i zaoszczędzeniem 
dodatkowych 65 ton stali w ciągu roku. W 
efekcie tylko te, poddane dokładnej ana- 
lizie tematy, miały przynieść obniżkę Kosz- 
tów wytwarzania o ok. 86 tys. złotych. 


Konsekwencją kontynuowania ekspe- 
rymentu bvło włączenie do planów pra- 
cy zakładowej instancji partvjnej i jej 
organizacji oddziałowych, do planów 
pracy Rady Robotniczej i oddziałowych 
rad robotniczych tematów wiążących się 
z realizacją nowego systemu. Nie wni- 
kając w szczegoły ogólnie można 
stwierdzić, że końcowe wyniki są po- 
zytywne. 

Poprawiono o 6.68 proc. (w stosunku 
do wyjściowego) wskażnik poziomu ko- 


sztów, osiągnięto 26 tvs. normogodzin - 


obniżki pracochłonności. przekraczając 
założone oszczędności materiałów i ko- 
sztow, wykonano dokumentację sevii 


próbnej kombajnów, które w toku prób 
i badań osiągnęły lepsze, niż założono, 
parametry eksploatacyjne, zwiększono 
eksport do krajów kapitalistvcznych o 
44 proc., a do krajów RWPG o-982,1 
proc., zmniejszono straty z tytułu wa- 
dliwej produkcji o blisko 2 miliony. 

- Ujęte: regulaminem a -skonsuliówa- 
nym z załogą i zatwierdźónym "przez 
KSR — różnice w indywidualnym po- 


"dziale stwarzają dodatkówe preferen- 


cje z tytułu stażu i kwalifikacji. O tym, 
że oddziałują one, świadczą przykłady 
wycofywania się z pochopnie podjętvch 
decyzji odejścia z PFMŻ, a w efekcie 
wybitny spadek fluktuacji, stabilizacja 
podstawowej części załogi, niemal po- 
wszechne dążenie do podnoszenia kwa- 
lifikacji. W roku ubiegłym około 50 
proc. załogi podnosiło kwalifikakcje na 
kursach dla robotników kwalifikowa- 
nych, mistrzowskich, w szkołach śred- 
nich, wyższych itp. | 

Kontynuowanie eksperymentu wpły- 
nęło na całokształt wyników produk- 
cyjno-ekonomieęznych Poznańskiej Fa- 
bryki Maszyn Żniwnych. PFMŻ wyko- 
nała za 1971 r. plan produkcji towa- 
rowej w 100,6 proc., przy pełnym 
wskaźniku asortymentowości i wyko- 
naniu 100,3 proc. planowej wydajności 
pracy — pokrywającej wzrost produ- 
kcji w 84,8 proc., przekraczając założo- 
ne wyniki finansowe „ uzyskując wyż- 
szy niż planowany fundusz zakłado- 
wy. 

Reasumując należy stwierdzić, że no- 
we zasady przyniosły pozytywne wyni- 
ki i efekty zarówno gospodarce naro- 
frygwej, jak i każdemu pracownikowi fa- 
bryki. Ponadto stworzono warunki do 
łepszego startu d» wykonania zadińń 
roku 1972, zakładających wzrost pro- 
dukcji o 21 pioc. 
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Ludzie, których warto poznać 


Nawyk solidnej roboty 


laczego w tak renomowanym zakła- 

dzie, słynącym z doskonałej jakości 
produkcji, wysokich wymagań i oczy- 
wiście dobrych zarobków, notuje się 
stosunkowo wysoką płynność kadr” — 
pytam tow. Aleksandra Wróbla, zastęp- 
cę członka KC, szlifierza z zawodu, kon- 
trolera technicznego Zakładów Prze- 
mysłowych im. 1 Maja w Pruszkowie, 
wiodącego zakładu w Kombinacie ,,Po- 
nar — Komo". 


— Na pozór wydaje się toe dziwne — 
odpowiada mój rozmówca. — Ludzie 
odchodzą od nas często, gdyż po pro- 
stu eliminuje ich sam rodzaj pracy, jej 
złożoność, wysokie wymagania. Nie wy- 
trzymują ostrego. reżimu  technologicz- 


BR. ar 


. 


nego. Najwyższą fluktuację obserwuje- 
my wśród młodych. Taki niedoświad- 
czony robotnik, po ukończeniu szkoły, 
zarubia u nas niewiele. Ale kiedy na- 
uczy się solidnej roboty, opanuje zawód, 
jego zarobki szybko wzrastają. Inni 
wolą iść do.pracy w zakładach o pro- 
dukcji seryjnej, gdzie w akordzie szyb- 
ko uzyskują stosunkowo wysokie zarob- 
ki, nie mają jednak takiej perspektywy 
jak u nas. Dlatego notujemy wypadki 
powrotu po kilku latach tych ludzi do 
nas. 


Tu jesteśmy winni czytelnikowi kilka 
wyjaśnień. Zakłady im. 1 Maja w Pru- 
szkowie chlubią się bogatą tradycją, to 
jeden z najlepszych zakładów przemy- 


"NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Prasa zakładowa bardze szeroko informowała e Konferencjach Samo- 
rządu Robetniczegoe, na których — w odpowiedzi na apel Sekretariatu 
KC PZPR i Prezydium Rządu — podejmowano zobowiązania wykona- 
nia dodatkowej produkcji w ramach akcji „20 miliardów". O realizacji 
tych zobowiązań pisze się mniej, a przecież nie samo zobowiązanie, lecz 
jego wykonanie jest celem tej doniosłej akcji. 


W „TRYBUNIE KĘDZIERZYŃSKICH 
AZOTOW:' ni 20/72 (gazeta Zakładów Azo- 
towych .„Kędzierzyn”) zamieszczono no- 
tatke pt. „Batalią o 66 milionów dodat- 
kowej produkcji trwa. Wspólnymi siłami 
pomnażają dorobek kombinatu". Rzecz 
dotyczy wydziału aminoplastow, który 
bez większego rozgłosu realizuje intere- 
sujucy program intensyfikacji produkcji, 
rmmający przynieść zakładom poważne ko- 
rzyści. Wydział ten. dokonując niczbęd- 
nej przeróbki instalacji oraz dobudowu- 
jać potrzebne urzadzenia, wyprodukował 
250 ton tzw. ureapapu. Przy dalszej in- 
tensyfikacji produkcji bedzie można o- 
siagnać 3000 ton rocznie tezo poszukiwa- 
nego produktu wartości około 11 milio- 
nów zł. Rownocześnie na podstawie tech- 
nologii. opracowanej przez Instvtut Cięr- 
kiej Svntezży Organicznej w Blachowni 
Sląskiej. podjeto produkcję żywe la- 
kierniczej, tzw. „melasilu”. 


W tej samej ..Trybunie Kedzierzynńskich 
Ażotów nr 2472 ukazała Się kolejna 
publikacja na ten łemat pod tvtułem 
„Batalia o 1065 milionów. Realizzz$a 20. 
bowiązań wkracza w decydującą faze", 
w której czytamy: .... W tej chwili 
zbliżamy się do półssetka na elapie wyv- 
konania zobowiązań. Wedlug informacji 


uzyskanych w poszczególnych wvdzia- 
łach kombinatu wynika, że realizacja z0- 
bowiązań podjętych w ramach ogólno- 
krajowej akcji „26 MILIARDÓW” prze- 
biega w Kędzierzyńskich  „Azotach” 
zgodnie z planami, a niektóre wydzia- 
ły zameldowalyv już e wykonaniu do- 
datkowej produkcji, 


Gazeta hutv im. Nowotki w Ostrow- 
cu — „WALCZYMY O STAL" nr 2572 — 
zam.eściła informację zatytułowaną: „Nie 
tylko więcej, ale i lepiej. W poszuki- 
waniu 26 mid zł zadeklarowaliśmy do- 
datkową produkcję wartości 85 ml zł”. 
Gazeta podkresla. że plan za 5 miesię- 
CY Załoga huty wykonałą w 101,1 proc., 
dujac produkcję wartości blisko 2 mi- 
liardów zł oraz dodatkowe wyroby war- 
tosci 30.5 mln zł. Ta dodatkowa produk- 
cja to: 100 ton surówki. ponad 1000 ton 
stali, 3280 ton wyrobów walcowanych, 
Il tvs mb rur. 106 ton resorów, 300 
ton odkuwek, 450 kół samochodowych, 
100 ton urzadzeń, 22 tony odlewów żeliw- 
nych. 

Gazeta zuuważa. że Same liczby nie od- 
daja Wysłku załogi. Wydajność pracy, 
właSciwa organizacja procesu produkcyvj_ 
neza. Stosowanie Coraz lepszych rożwia- 
zan technologicznych. rytmiczne zaopa- 


słu maszynowego produkujący skompli- 
kowane obrabiarki. Serie liczy się tu na 
sztuki, kazda nowa obrabiarka repre- 
zentuje coraz wyższy poziom konstruk= 
cyjny, lepsze parametry techniczne. 
Obrabiarki z „1 Maja” pracują w wielu 
krajach na całym świecie, w tym także 
w wysoko rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych. 

— Na sprawy jakości — mówi tow. 
Wrobel — składa się wiele czynników. 
Od lat staramy się wspólnie — aktyw 
polityczny, społeczny i techniczny — 
rozwiązywać te problemy. Ile wysiłku 
kosztowało przekonanie pracowników, 
że na poprawie jakości, na wvelimino- 
waniu braków mogą tvlko zyskać. Wpa- 
janie tego przekonania poparte bvło 
odpowiednimi bodźcami. Kazda rekla- 
macja zagranicznego odbiorcy naraża 
nas na bardzo duże wydatki — delego- 
wanie fachowców, wysyłanie części, 
przeprowadzenie naprawy. Ustaliliśmy 
wysokie premie za eksport. Każda re- 
klamacja pomniejsza fundusz na nagre- 
dy. Opłaca się więc produkować tak, 
żeby tych reklamacji nie byłe, I nie 
ma. | se*,3 

Po drugie — staramy się, aby praces 
modernizacji miał charakter ciągły. 
Opłaca się stosować i wprowadzać naj- 


trzenie w materiały — wszystkie te czyn- 
nik! uzależnione są od atmosfery w za- 
kładzie, która, jak można się było prze- 
konać niejednokrotnie, jest dobra. Ale 
również w hucie im. Nowotki występują 
trudności, które obniżają rezultatv pracy 
całej. załogi. M.in. na ostatnim plenum 
K/ PZPR stwierdzono, że wartość zbęd- 
nych zapasów materiałowych sięga 7 


min zł. Gdyby je zlikwidować, zakład 
mogłby co roku zaoszczędzić 1,2 min zł... 


„ECHO ZAŁOGI" nr 1072 (gazeta DĘę- 
bickich Zakładów Opon Samochodowych 
„Stomil, Wytwórni Urządzeń Chłodni- 
czych „Dębica 1 Zakładów Tworzyw 
Sztucznych „Pustków”) podaje, że pra- 
wie o 9 mln zł podnieśli wartość swoich 
zobowiązań pracownicy „Stomilu. Rea- 
lizacja ich przebiega pomyślnie. Wydział 
produkcji rowerowej z $ mln zł wyko- 
nał już 4 mln. Największymi jednak o- 
siągnięciami poszczycić się może wydział 
produkcji opon ciężkich. Właśnie. zobo- 
wiązania załogi tego wydziału pozwoliły 
przedsiebiorstwu zwiększyć ogólną wac- 
tość zobowiązań do 33 min zł. Aktvw Spo- 
łeczno-gospodarczy wydziałów produkcji 
podstawowej i pomocniczej zapowiada. że 
33 mln zł to nie jest jeszcze ostatnie sło_ 
wo pracowników „Stomilu. . 


- 


W miedzyzakładowej gazecie dzielnicy 
Newe Miaste w Poznanłu „PERSPEKTY- 


R. s 


bardziej nowoczesne metody technolo- 
giczne, bo są one nierozerwalnie zwią- 
zane ze standardem produkowanych 
przez nas obrabiarek. 

Po trzecie — skończyliśmy z prakty- 
ką, kiedy robotnik nie miał dostarczo- 
nych na stanowisko pracy niezbędnych 
materiałów i półfabrykatów, czekał na 
detale, odpisywał w karcie przestoje. 
Każdy musi mieć zapewniony front 


pracy. 

Oto cała tajemnica naszych sukcesów. 
Jak widzicie, bardzo prosta — mówi 
tow. Wróbel. 


20 miliardów 


WY” (nr 11/72) podkreślono, że zobowią- 
zania podjęte przez zakłady przemysłowe 
Nowego Miasta obejmują kwotę blisko 
s66 min zł. co stanowi prawie 56 proc. 
zobowiązań wszystkich zakładów produk- 
cyjnych Poznania i około 25 proc. zobo- 
wiązań wszystkich zakładów Wielkopol- 
ski. I zobowiązania te są realizowane. 
M.in. „Pollena-Lechia' w ciągu pierw- 
szych 4 miesięcy bieżącego roku dostar- 
czyła dodatkowo na rynek towary war- 
tości 16,5 min zł z 28 min zł zadeklaro- 
wanych do wykonania w tym roku. 
W Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniw- 
nych przyspieszono o rok produkcję 
pierwszych samobieżnych kombajnów, a 
z podjętych przez załogę zobowiązań na 
kwotę 46,3 min zł do maja wyproduko- 
wano sprzęt wartości 11,7 mln zł. 


„Akcja „20 miliardów” i nasz wkład” — 
to tytuł publikacji zamieszczonej w 
„BLANIE” nr 112/72 (gazeta Zakładów 


* 
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Nic jednak tak nie przekonuje lu- 
dzi jak-dobry przykład. Działacz, akty- 
wista partyjny musi być wzorowym 
pracownikiem, kolegą, człowiekiem. 
Mam prawo wtedy wymagać solidnej 
roboty od moich podwładnych, jeśli sam 
ją wykonuję bez zarzutu. Jako sekretarz 
Komitetu Zakładowego mogę wymagać 
od członków naszej organizacji partyj- 
nej tylko wówczas, jeśli sam wykonam 
nałożone na mnie obowiązki. Staramy 
się, aby przykład rzetelnej pracy, wzo- 
rowego wykonania obowiązków zawo- 
dowych i społecznych szedł z góry. Dla- 
tego m.in. zaostrzyliśmy kryteria przy 
przyjmowaniu do partii, rekomenduje- 
my do partii ludzi najlepszych, któ- 
rzy dają gwarancję wzorowego wyko- 
nywania obowiązków. 

Zmienia się styl naszej pracy poli- 
tycznej. Ludzie czują się bezpośrednio 
odpowiedzialni za wykonanie powierzo- 
nych im zadań, sami je rozszerzają, do- 
skonalą. Przykład? — Nasza załoga w 
odpowiedzi na apel Sekretariatu KC 
i Prezydium Rządu podjęła dodatkowe 
zobowiązania produkcyjne wartości po- 
nad 6 min zł. Czasem i zapał można 
przeliczać na złotówki, jeśli służy dob- 
rej sprawie. 


Notował (bl) 


dowanie ogromnego za 


Wiókien Sztucznych w Toruniu). Załoga 
przedsiębiorstwa aktywnie włączyła się 
w akcję „26 miliardów”. Zobowiązanie 
było realizowane pomyślnie do czasu roz- 
poczęcia prac związanych z intensyfika- 
cją produkcji polimeru. 


„Prawdą jest — stwierdza autor — 
że każda przeróbką urządzeń może spe- 
wedewać przejściowe zakłócenia w pre- 
dukcji. Trudno jednak pogedzić się z sYL 
tuacją, kiedy zakłócenia te trwają zbyt 
długo 1 kiedy straty są znacznie wyż- 
sae Gd przewidywanych. W efekcie w 
marcu wykonano tylko produkcję plano- 
wą, a w kwietniu zaistniała konieczność 
ebniżemia planu. Powstały zatem ekre- 
śłone zaległości w realizacji produkcji 
dodatkowej”. 


„,HUTMEN” nr 12/72 (jednodniówka 
„łiutmen”” we Wreciawiu) informuje, że 
ponadplanowa produkcja eksportowa wy- 
robów hutniczych zakładu obliczona z0- 
stała na 1706 ton wartości 83 mln zł. Z te- 
go na I kwartał przypadało 20.756 tys. zł. 
Waktycznie wykonano produkcję dodat- 
kową wartości 22,9 mln zł, tj. o przeszło 
2 mln zł więcej. 


Z zacytowanych przykładów wynika, że na ogół wykonywanie podję- 
tych zobowiązań w zakresie dostarczenia na rynek produkcji dodatkowej 
przebiega pomyślnie. Zobowiązania te są nawet przekraczane. Ale w nie- 
których zakładach występują trudności i opóźnienia. Wydaje się koniecz- 
ne, aby prasa zakładowa poświęcała realizacji zobowiązań w ramach ak- 
ch „20 miłiardów'* nie mniej uwagi i miejsca niż w okresie podej- 


moewania zobowiązań. 


LEKTOR 
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Tusemice II 


w Tusemicach koło Kady- 

mia, 110 km ua zachód 
ed Pragi, Polacy budują elek- 
trewnię. Jak żyją, pracują, or- 
ganizują życie kulturalne i pe- 
lityczne? 

W Tusemicach 650-osobowa 
polska załoga pozostanie do 
1975 roku. To długo. Trzeba 
było stworzyć warunki socjal- 
ne i kulturalne oraz taki kli- 
mat, w którym załoga będzie 
wydajnie pracować. Ciężar tej 
pracy przyjęła na siebie pod- 
stawowa organizacja partyjna . 
licząca blisko 100 towarzyszy. 
I sekretarz tow. Włodzimierz 
Tychmanowicz wraz z egzeku- 
tywą i dyrekcją tworzą zwarty 
kolektyw, który partyjnej pra- 
cy poświęca wszystkie swoje 
umiejętności. Początki były 
trudne, ale POP i jej egzeku- 
tywa wypracowywały stopnio- 
wo najbardziej odpowiadające 
tutaj formy pracy. Powołanie 
czterech grup partyjnych i 
trzech zespołów problemowych 
(produkcyjno-socjalny, organi- 
zacyjny, propagandowy) oży- 
wiło aktywność  polityczno- 
-produkcyjną załogi. Organi- 
zacja partyjna jest erganiza- 
torem wielu poczynań, realize- 
wanych przez całą załogę. 

. Przykładem może być z JU-_ 

plecza 
technicznego przy wykonaniu 
od początku realizacji kon- 
traktu przerobu w 106,9 proc. 


POP nawiązała współpracę z 
władzami politycznymi i admi- 
nistracyjnymi powiatu Cho- 
mutov oraz zainicjowała przy- 
jacielskie stosunki załogi z 
miejscową ludnością. Plano- 
wane są wycieczki i spotkania 
z załogami walcowni w Cho- 
mutovie, kopalni węgla w Tu- 
semicach oraz do okolicznych 
gospodarstw rolnych. 


Na szczególne podkreślenie 
zasługuje wzrost zaintereso- 
wania pracą POP, o czym 
świadczy liczny udział bezpar- 
tyjnych pracowników w ot- 
wartych zebraniach. 

W sprawach socjalno-byto- 
wych organizowane są wspól- 
ne posiedzenia egzekutywy i 
RZ. Na jednym z tych posie- 
dzeń zatwierdzono perspekty- 
wiczny program pracy Domu 
Kultury i organizacji wypo- 
czynku załogi. W najbliższym 
czasie egzękutywa zajmie się 
analizą zatrudnienia i płac, o- 
ceną pracy komisji problemo- 
wych oraz opracowaniem i o- 
mówicniem programu dalszego 
zacieśniania współpracy z wła- 
dzami politycznymi i admini- 
stracyjnymi CSRS oraz obję- 
ciem patronatu nad grupami 
polskich kobiet zatrudnionych 
w pobliżu budowy. 


RYSZARD STROŃSKI 
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SPRAWY WSI 


- 


ROLNICTWA 


VI Zjazd partii nadał wysoką rangę wszystkim poczynaniom przyspie- 
szającym dynamikę społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Znajduje to 


też swój wyraz w nowych kierunkach działania Centralnego Związku Kó- 
łek Rolniczych. Kierunki te wyraźnie zmierzają do intensyfikacji produkcji 
rolnej i wszechstronnego rozwoju wsi. 

Z uwagi na zrozumiałe zainteresowanie tymi problemami prezes CZKR, 


ALEKSANDER SCHMIDT — 
odpowiedzi na kilka pytań. 


— Pragniemy poruszyć te problemy, którymi aktualnie zajmu- 
ją się działacze kółek rolniczych — członkowie partii, ZSL, przo- 
dujący rolnicy, słowem ol, którzy w sposób twórczy uczestniczą 
w kształtowaniu nowego oblicza tej wielkiej samorządnej orga- 
nizacji chłopskiej. | . 


— W naszym Związku, podobnie jak w innych organizacjach 
społecznych i gospodarczych, zwyciężyła idea dobrej roboty. 


Wynikają z tego określone konsekwencje. Postępowi rolnicy, 
działacze wiejscy, zaangażowani w pracach kółek rolniczych, 
pragnąc żyć lepiej i inaczej, zdają sobie sprawę, że muszą lepiej 
i inaczej pracować. Takie przekonanie jest źródłem zaangażo- 
wanych postaw w działaniu na miarę własnego gospodarstwa, 
wsi, gromady. Te dążenia, narastające w klimacie społeczno- 


-politycznej aktywności, określają działalność naszej organizacji. 


Podnosząc rangę i rolę KR w przyspieszaniu tempa wzrostu 
produkcji rolnej stawiamy na postęp techniczny i oświatę rolni- 
czą. Propagujemy i czynnie popieramy kooperację i specjaliza- 
cję produkcji. Duże znaczenie przywiązujemy także do tych 
wszystkich form zbiorowego działania, które wzbogacają dobra 
ogólnospołeczne. Mam tu na myśli budowę szkół, domów kul- 
tury, dróg, ośrodków zdrowia, a także lepsze zaopatrzenie wsi 
w wodę, bezpieczeństwo przeciwpożarowe, telekomunikację. Są 


to sprawy zasadnicze dla przyspieszenia socjalistycznych prze- 
mian wsi. 


— Wymieniliście szereg tematów, które obrazują programową 
działalność Związku. A jakie formy pracy stosuje Związek w roz- 
woju produkcji rolnej? 


— Najważniejszą jest Świadczenie usług przy pomocy sprzę- 
tu maszynowo-traktorowego. Dysponując ogromnym parkiem ma- 
szynowym, nie zawsze racjonalnie wykorzystanym, podjęliśmy 
energiczne starania, aby zwiększyć efektywność pracy zesta- 
wów ciągnikowych i innych wysoko wydajnych maszyn specja- 
listycznych. To z kolei podyktowało konieczność dokonania istot- 
nych zmian w strukturze naszej bazy technicznej, a także w or- 
ganizacji pracy. Dotychczasowy bowiem system organizacji 
i zarządzania KR nie odpowiada już aktualnym wymogom, utrud- 
nia sprawne kierowanie działalnością gospodarczą. 
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udzielił przedstawicielowi naszej redakcji 


Działalność wielu jednostek gospodarczych kółek rolniczych, 
wskutek nienadążania za potrzebami życia, stała się przed- 
miotem słusznej krytyki rolników. Trudności w sprawnym kie- 
rowaniu tymi jednostkami powstały na skutek braku wysoko 
kwalifikowanych kadr i braku wyrażnego podziału odpowiedzial- 
ności. Zgodnie więc z potrzebami życia i powszechną opinią 
społeczną musimy przystąpić do organizowania silnych i do- 
brze wyposażonych gminnych baz technicznych. Bazom tym, 
które otrzymają statut spółdzielczych przedsiębiorstw — zostały- 
by podporządkowane MBM, filie POM oraz inne jednostki go- 
spodarcze kółek rolniczych o zasięgu ponadwiejskim. Profil 
ich działalności zostanie dopasowany do kształtu gromady w no- 
wym podziale administracyjnym. 


Powołując do życia nowego typu przedsiębiorstwa usługowe, 


W 1971 roku działało 35.248 kółek rol- 
niczych i 35.380 kół gospodyń wiejskich 
— zrzeszających łącznie 2.666 tys. 
członków, w tym 1.139 tys. kobiet. 


żę =p" 


Kółka rolnicze istnieją w 88,3 proc. 
ogólnej liczby wsi sołeckich. 


Kółka posiadały w końcu 1971 roku 
98,8 tys. zestawów traktorowo-maszyno- 
wych. Działalność mechanizacyjną w o- 
parciu o trakcję ciagnikową prowadzi- 
i ło 8.656 kółek rolniczych i 3.033 mie- 
dzykółkowych baz maszynowych. W 
1971 roku liczba godzin przepracowa- 
nych przez ciągniki kółek i MBM prze- 
kroczyła 100 min. Każdy ciągnik średnio 
przepracował 1.063 godziny. 


Stale wzrasta udział kółek rolniczych 
w zagospodarowaniu gruntów PFZ. W 
1971 roku zespołową gospodarkę rolną 
prowadziło 2.856 kółek rolniczych i 33 
spółdzielcze ośrodki rolne, na łącz- 
nvm obszarze 126,3 tys. ha. Zbiory 
zbóż ogółem wyniosły 89.9 tvs. ton. 


Tim 


Wymowne liczby 
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pragniemy. w drodze starannego doboru kadr i nowoczesnej or- 
ganizacji pracy, wolnej od przerostów administracyjnych, stwo- 
rzyć taką nowoczesną bazę techniczną w gromadzie, która za- 
pewni rolnikom szybkie i sprawne usługi świadczone przy po- 
mocy maszyn specjalistycznych o wielkiej wydajności. 


W celu koordynacji pracy tych przedsiębiorstw i sprawowania 
nad nimi niezbędnego fachowego nadzoru i kontroli niezbędne 
będzie powołanie Powiatowego Zrzeszenia Spółdzielni Kółek 
Rolniczych, które powinno działać w obrębie PZKR. Na czele 
Powiatowego Zrzeszenia powinien stać specjalista w randze 
wiceprezesa PZKR. Odpowiednie organa nadzorcze powinny 
też powstać na szczeblu WZKR i CZKR. Liczymy, że usprawni 
to proces Świadczenia usług i dopomoże kółkom w wypełnianiu 
ich zadań. | 


— Przedstawione przez Was zasady nowego statutu i nowego 
systemu organizacji pracy tych przedsiębiorstw spółdzielczych 
spotkały się z uznaniem najbardziej światłych rolników, lecz 
w niektórych kręgach słyszy się czasem odmienne zdania. 


— Wiem o tym. Słyszałem nawet taki pogląd, że w nowym 
systemie działania gminnych spółdzielni usługowych zmniejszy 
się funkcja samorządu chłopskiego. Mamy tu do czynienia z po- 
myleniem pojęć. Wprowadzenie ładu, odpowiedzialności i do- 
brej organizacji pracy, właściwego gospodarowania Środkami 
produkcji nie umniejsza, lecz powiększa rolę samorządu chłop- 
skiego. 


Podstawowymi ogniwami społeczno-gospodarczej działalno- 
ści są i nadal będą kółka rolnicze. Każde więc z kółek, jak do- 
tychczas, będzie kierowało się statutem samorządnej organizacji. 
Gdy zostaną powołane do życia gminne spółdzielnie kółek rolni- 
czych, powstaną dogodniejsze niż przedtem warunki dla dzia- 
łalności programowej samorządu kółkowego. 


Założenia spółdzielni kółek rolniczych zakładają, że mają to 
być takie ośrodki, które będą dysponować bogatym zestawem 
ciężkiego sprzętu technicznego oraz sprawnym zapleczem re- 
montowym. Z zaplecza tego mają korzystać KR, w których ge- 
stii pozostaną maszyny lżejsze. W praktyce oznacza to, że bazy 
te będą Świadczyć zagwarantowane umowami usługi rolnikom 
przy pomocy takiego sprzętu, jak: kombajny, silosokombajny, 
kolumny parnikowe, wielkie rozsiewacze nawozów mineralnych 


i ciężkie ciągniki. KR rozszerzając swoje zespołowe formy dzia- 
łania będą dysponować lekkimi ciągnikami i ocpowiednim 
sprzętem towarzyszącym. Aby racjonalnie wykorzystać ten sprzęt, 
pragniemy umożliwić KR rozszerzenie sieci wypożyczalni sprzętu 
technicznego oraz organizowanie na szerszą skalę zespołów 
grupowego ich użytkowania. 


Umożliwi to specjalizację produkcji i uzyskanie iepszych wy- 
ników w systemie prostych form kooperacji. Z chwilą, gdy 
w wyniku skutecznego działania nowego systemu usług rolni- 
czych, świadczonych na rzecz rolników zarówno przez spółdziel- 
nie usługowe, jak i KR, chłopi zostaną odciążeni z najbardziej 
uciążliwych prac, zarysują się nowe możliwości intensyfikacji 
produkcji rolnej. Samorząd kółek rolniczych, umacniając swą 
rangę w życiu społeczno-gospodarczym wsi, będzie mógł po- 
dejmować efektywne działania w zakresie racjonalnego gospo- 
darowania ziemią, przejmowania gruntów wypadających z pro- 
dukcji, organizowania na tych gruntach zespołowej produkcji 
roślinnej i hodowli bydła. trzody chlewnej, owiec. Liczne przy- 
kłady dobrej roboty KR dowodzą, że są też i irine ważne tematy 
godne uwagi, np. wiele można zdziałać w zakresie produkcji 
materiałów , budowlanych. Ogromne możliwości stwarza rozwój 
ogrodnictwa, warzywnictwa, drobiarstwa, specjalizacja w hodowli 
bydła i trzody, a także wciąż jeszcze niedocenianych owiec. Ale 
na tym nie koniec, bo w centrum uwagi samorządu KR muszą 
znaleźć się problemy dotyczące poprawy warunków socjalno-by- 
towych i kulturalnych mieszkańców wsi. W każdej wsi jest w tym 
zakresie wiele do zrobienia. 


— CZKR uchwalił w czerwcu program polepszenia gospodar= 
ności w kółkach rolniczych. Proszę Was o kilka informacji na 
ten temat. 


Program ten został opracowany w formie konkretnych zadań, 
imiennie wskazanych wykonawców i terminów realizacji. 


Program przewiduje między innymi znowelizowanie i ujedno- 
licenie zasad systemu finansowego kółek rolniczych, lepsze do- 
stosowanie tego systemu do potrzeb jednostek prowadzących 
rozwiniętą działalność gospodarczą. 


Szeroki wachlarz środków przewiduje nasz program w dzie- 
dzinie podniesienia rentowności. Zakładamy tu usprawnienie go- 
spodarki paliwowej i rozliczania traktorzystów, poprawę gospo- 


przez jednostki gospodarcze wzrośnie z 


Stan pogłowia zwierząt wynosił: bydła 
— 10.236 szt., trzody chlewnej — 19.057 
szt. i owiec — 10.679 szt. Łącznie wy- 
produkowano 3,5 tys. ton żywca. 


Przy współudziale kół Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej kółka rolnicze zorga- 
nizowały 13.258 zespołów Przysposobie- 
nia Rolniczego obejmujących 160 tys. 
młodzieży i 2.423 zespoły Młodego Rol- 
nika, które  przysposabiają młodzież 
wiejską do zawodu rolnika i udziału w 
życiu społecznym wsi. 

Wraz z ogólnym ożywieniem produk- 
cyjnym rolników wzrasta zapotrzebo- 
wanie na produkcję i usługi budowla- 
ne. W dużym stopniu zakłady wytwór- 
cze kółek rolniczych wykorzystują na 
ten cel surowce miejscowego. pochodze- 
nia. jak glina, wapń, żwir i żużel. Pro- 
dukcją materiałów budowlanych i u- 
sługami budowlanymi zajmowały się 
143 spółdzielnie usługowo-wytwórcze i 
ponad . 1.000 kółek rolniczych. Łączna 
wartość ich produkcji i usług wyniosła 


2.300 mln zł. Wartość majątku trwałego 
w końcu 1971 r. przekroczyła 31,4 mld 
zł. 


Przychody z działalności gospodarczej 
osiągnęły 13,5 młd zł, z czego na kółka 
i MBM przypadło 12,1 mld zł. Jedno- 
stki zrzeszone w związkach kcłek rolni- 
czych zamknęły rok 1971 nadwyżką bi- 
lansową w wysokości 523,2 mln zł. 


Rok ubiegły był pierwszym rokiem 
realizacji planu pięcicletniego, który za- 
kłada poważne zadania produkcyjno-u- 
sługowe i społeczne dla kółek rolni- 
czych. | 


W latach 1971—1975 przewiduje się 
całkowite zakonczenie procesu organi- 
zowania kółek rolniczych i kół gospo- 
dyń wiejskich. W 1975 roku powinno 
działać około 35,5 tys. kółek rolniczych 
i 36 tys. kół gospodyń wiejskich, zrze- 
szając ogołem 3 mln członków, w tym 
1,3 mln członkiń KGW. 

Ogolna wartość usług świadczonych 


8.2 mld zł w 1970 r. do ok. 15 mld zł 
w 1975 roku, tj. o 83,2 proc. 


W bieżącej pięciolatce na zakup 
sprzętu rolniczego przewidu.e się wyv- 
datkowanie ponad 24 mid zł. W 1955 
roku kółka rolnicze będą posiadały ok. 
140 tys. zestawów traktorowo-maszyno- 
wych. 4,8 tys. kombajnów zhożowych i 
ok. 60 tys. agregatów omłotowych. W 
okresie pięciołecia kołka rolnicze przej- 
mą w zagospodarowanie dalsze 220 tys. 
ha nowych gruntów PFZ. 

W latach 1971—1975 podstawowym 
zródłem finansowania inwestycji kołek 
rolniczych będą środki Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa. Zasoby środkow finan- 
sowych na inwestvcje, łącznie z niewy- 
korzystanymi w ub. pięciolatce, wynio- 
są ponad 39 mld zł. 


Szacuje się, że nakłady na inwestv- 


. cje w kałkach rolniczych wynosić będą 


ok. 31 mld zł, tj. o 31 proc. więcej w po- 
rownaniu do poprzedniej pięciolatki. 


darki remontowej, niedopuszczanie da nieuzasadnionych wy- 


płat, likwidację przerostów w zatrudnieniu R, poczynań mają-- 


cych na celu obniżenie kosztów. 


Program gospodarności ustala także szereg przedsięwzięć dla 
ochrony mienia. Między innymi zostanie Ściśle określona imien- 
na odpowiedzialność materialna i nadzorcza za zabezpieczenie 
mienia w jednostkach kółek rolniczych i związkach. 


W celu zwiększenia skuteczności tych przedsięwzięć zamie- 
rzamy wprowadzić środki materialnego zainteresowania pracow- 
ników i organów kółkowych również za dobre wyniki gospodaro- 
wania, a więc nie chcemy tylko karać, lecz zachęcać i honoro- 
wać za wysoką gospodarność. Przewiduje się np. wprowadzenie 
systemu nagradzania traktorzystów za przedłużenie okresu pracy 
sprzętu bez napraw głównych. Wymieniłem tu tylko fragmen- 
tarycznie niektóre z zamierzeń i zadań programu polepszenia 
gospodarności w kółkach rolniczych, jaki został opracowany 
w CZKR. 


— Z Waszej relacji wynika, że Związek Kółek Rolniczych roz- 
wija ofensywę na bardzo szerokim troncie. Linia tęgo frontu 
biegnie nie tylko przez każdą wieś, lecz także przez każde go- 
spodarstwo. Wymaga to rzeczowej oceny sił twórczych i znajo- 
mości tego wszystkiego, co sprzyja dobrej robocie. Nie możemy 
jednak zapominać także o przeszkodach, o tym, co utrudnia, 
a czasem nawet uniemożliwia osiąganie zamierzonych cełów. 


— To dobrze, że właśnie tymi akcentami zakończymy naszą 
rozmowę, bo nie chciałbym, aby czytelnicy „ŻP” odnieśli wra- 
żenie, iż pokazujemy tylko optymistyczne zjawiska w naszym 
działaniu. 


__ Oceniając akt pozycję Związku KR, warto przypomnieć, 
iż źródłem tej organizacji są postępowe tradycje ruchu chłop- 
skiego — walka o lepszy byt, postęp, właściwe miejsce chło- 
pów w życiu kraju, walka o godność człowieka. Naszą energię 
do pracy wykonywanej obecnie czerpiemy z programowych za- 
łożeń polityki rolnej partii i ZSL. Postępowi działacze wiejscy — 
członkowie partii, ZSL i bezpartyjni piastują funkcje społeczne 
w zarządach kółek rolniczych i ich związkach. Pragnąc lepiej 
żyć, łączą swoje interesy osobiste z ogólnymi. Ale poziom Świa- 
domości wiedzy fachowej i wyrobienia społecznego naszego 
aktywu jest różny, jak różny jest poziom wyrobienia społecz- 
nego mieszkańców poszczególnych wsi, gromad, a nawet po- 
szczególnych regionów kraju. Mamy więc do czynienia z ogrom- 
ną mozaiką stosunków ekonomicznych, kulturalnych i społecz- 
nych. To szczególnego rodzaju bogactwo dyktuje konieczność 
stosowania zróżnicowanych, elastycznych form pracy. 


Starając się rozbudzić potrzeby materialne i duchowe, a także 
ambicje miejscowe, podejmujemy z zainteresowanymi te tema- 
ty, które ich szczególnie interesują. Czasem jest to remont 
szkoły, innym razem budowa boiska sportowego, jeszcze w in- 
nym przypadku dom kultury albo zlewnia mleka. 


.lntensyfikacja produkcji rolnej wymaga większej ilości spe- 
cjalistycznych i wysokowydajnych maszyn. Kultura życia oraz 
gospodarowania wymaga natomiast telewizorów, pralek, lodó- 
wek i wielu innych artykułów. Jest to problem ogromnej rangi, 
więc bardzo wysoko należy ocenić fakt, iż sprawa rozwiązania 
tego właśnie problemu spotkała się z należytym zainteresowa- 
niem i poparciem załóg robotniczych. W tym miejscu jednak 
nasuwa się uwaga. Popełnilibyśmy chyba wielki błąd, gdybyśmy 
upraszczając sprawę rozwój rolnictwa uzależnili jedynie od ko- 
niecznego, radykalnego polepszenia zaspokojenia wsi w środki 
produkcji i artykuły codziennego użytku. 


Jest to podstawowy warunek pomyślnego wykonania zadań 
w zakresie przyspieszenia tempa rozwoju produkcji rolnej, ale 
nie jedyny. Mając bowiem na uwadze wszechstronny rozwój 
naszego rolnictwa oraz prawidłowy w sensie socjalistycznym 


U 


rozwój naszej wsi, musimy obok posługiwania się arsenałem 
środków tęchnicznych wzbogacać formy pracy. o daty kul- 
'turalnej, ideowo-wychowawczej i politycznej. + : 1% 


— Jak oceniacie pozycję zawodu rolnika i przemiany zacha- 
dzące obecnie na naszej wsi? 


— Zawód rolnika jest jednym z najtrudniejszych zawodów. 
Obok ofiarności i pracowitości zawód ten wymaga rozległej 
wiedzy i umiejętności posługiwania się środkami technicznymi. 
Dlatego też należy we wszystkich kręgach naszego społeczeń- 
stwa podnieść rangę tego zawodu oraz umacniać szacunek dia 
obywatelskiego trudu rolników. 


Każdy, kto ze znajomością rzeczy potrafi wiaschawońaie ace- 
nić rozwój stosunków spełeczno-ekonomicznych na wsi, zdaje 


a> a= 


Tegoroczne żniwa są bardzo trudne. 


sobie sprawę, jak wieloma już socjalistycznymi cechami cha- 
rakteryzuje się każda nasza wieś. W tej więc sytuacji, gdy uży- 
wamy określenia gospodarka drobnotowarowa, powinniśmy pa- 
miętać, że gospodarka ta jest planowana i kontrolowana przez 
organa socjalistycznego państwa, że rozwija się ona przy wy- 
datnej pomocy tego państwa. Socjalistyczny charakter tej go- 
spodarki przejawia się przecież w formach spółdzielczości zby- 
tu i zaopatrzenia, produkcyjnej, mleczarskiej, ogrodniczo-wa- 
rzywniczej oraz w innych formach działalności kółek rolniczych. 
Uwzględniając konkretne warunki społeczno-ekonomiczne wsi, 
poziom rolnictwa kraju oraz kierując się nadrzędnymi intere- 
sami całego społeczeństwa, kółka rolnicze zajmują obecnie cżo- 
łową pozycję w rozwoju produkcji rolnej i w socjalistycznych 
przeobrażeniach wSi. 


Rozmawiał: WITOLD LESKI ' 
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Za przykładem 


szczecińskich 


Jeden z tych  „Ursusów” C-385 może właśnie trafił do PGR 
ińsko.... 


Zwiedzając w końcu czerwca PGR Ińsko w pow. Star- 
gard Szczeciński zapytałem gospodarza tego przedsiębior- 
stwa o opinię na temat stojącego na dziedzińcu ciężkiego 
„Ursusa C-385**. 


— W tej sprawie wolałbym się nie wypowiadać — odparł. 
I po chwili dodał: — ten Ursus, który kosztuje nas 285 tys. 
złotych, jest od trzech miesięcy wyłączony z produkcji. bo 
nie możemy znaleźć niezbędnej uszczelki do głowicy. Me- 
chanik stawał na głowie, aby tę uszczelkę dostać, lecz 
wszystkie jego starania spaliły na panewce. Odpowiedzi, któ- 
re otrzymywaliśmy w tej sprawie, były różne: nie mamy, 
nie wiemy kiedy będzie, ten detal pochodzi z importu, je- 
steśmy bezradni. nic nie możemy poradzić. Przy okazji mó- 
wiono też: coście się tak uparli, przecież inni są w podob- 
nej sytuacji. Rzeczywiście w sąsiednich PGR również stoją 
tego typu ciągniki na skutek braku uszczelek. 


— Czy wiecie o tym. że... — zapytałem naczelnika Wydzia- 
łu Mechanizacji WZ PGR w Szczecinie. 

— ©QOezywiście, że wiem — odparł naczelnik rozkładające 
bezradnie ręee. Po czym dodał: — na skutek braku tych 


najlepszych 


uszczelek od kilku miesięcy wyłączonych zostało z produk- 
eji ponad 20 tego typu ciągników. Przedstawiciele „Agromy* 
zaradzić temu problemowi nie potrafią. Jesteśmy bezsilni. 


Wiacając z WZ PGR ich samochodem w rozmowie z kie- 
rowcą mimochodem wspomniałem o uszczelkach. 


— To żaden problem — odparł kierowca. — Trzeba byłe 
się mnie o to zapytać. Takie i inne uszczelki, do wszystkich 
typów silników wykonuje — tu wymienił nazwisko i adres 
rzemieślnika. — Stoczniowcy u niego uszczelki zamawiają 
do wvsokoprężnych motorów i zagraniczni goście nawet po 
uszczelki przyjeżdżają. Dobrze je robi. Ma złote ręce. 


Pojechałem tam. Fachowiec nie odrywając się od roboty 
powiedział: — proszę mi dziś do wieczora dostarczyć starą 
uszczelkę i jutro rano przyjechać po odbiór nowej. Będzie 
kosztować 100 albo 120 zł. 


Tak więc kosztem 120 zł można uruchomić stojący. od 
3 miesięcy ciągnik w Ińsku. Kosztem 2.400 zł można uru- - 
chomić 20 tego typu ciągników, które zostały wyłączone 
z produkcji. Wartość tych maszyn wynosi prawie 6 mln zł. 
A jakie są straty wynikające z tego tytułu, że te środki 
produkcji zostały zamrożone? 


Przytoczoną sprawę można rozpatrywać samą w sobie, 
ale trzeba też widzieć w tym wygodnictwo i bezradność, 
które prowadzą do marnotrawstwa ogólnego dobra. Trzeba 
podchodzić praktycznie do rzeczy. 


% 


Państwowe gospodarstwa rolne w Szczecińskiem podległe 
WZPGR zatrudniając 28 tys. pracowników i gospodarująe 
na areale 272 tys. ha zajmują prawie 40 proc. użytków rol- 
nych województwa. 


Wartość środków trwałych przypadających na 1 ha użyt- 
ków rolnych w szczecińskich PGR szacuje się kwotą 35 tys. 
zł. w tym wartość maszyn wynosi 8 tys. Zatrudnienie na 
100 ha osiągnęło stan 10,5 osób. Przeciętne zarobki pracow- 
ników (wraz z premiami) w roku gospodarczym 1970/71 
ukształtowały się na poziomie 28 tys. zł rocznie. Natomiast 
w roku 1971/72 są o 5 tys. zł większe. Wartość produkcji 
netto na 1 zatrudnionego w roku 1970/71 wyniosła 47 tys. zł, 
zaś w roku 1971/72 ma być o 10 tys. zł większa. Wartość 
produkcji netto z 1 ha użytków rolnych w roku gospo- 
darczym 1970/71 wyniosła 5 tys. zł, natomiast w roku 
1971/72 z każdego hektara uzyskano wartość produkcji 
o 1 tys. zł większą. 


W strukturze upraw 48 proc. areału zajmują zboża. Prze- 
ciętne plony zbóż uzyskano w 1971 r. na poziomie 20 q 
z ha. Tegoroczny szacunek wykazuje, że plony zbóż będą 
«a 0 5 q większe. 


" Przeciętne zbiory ziemniaków uprawianych na areale 16 
tys. ha w 1971 r. wyniosły 156 qą z ha. W tym roku plony 
ziemniaków mają przekroczyć 200 q z ha. 


Ubiegłoroczne zbiory buraków cukrowych uprawianych na 
prawie 4 tys. ha przekroczyły 300 q z ha. W tym roku spo- 
dziewają się wyższych zbiorów. 


Nawożenie mineralne na I ha użytków rolnych w 1971 r. 
wyniosło 206 kg NPK, w tym roku dawki nawożenia mine- 
ralnego zostały zwiększone o 30 kg NPK na każdy hektar. 


Stan obsady. bydła na 100 ha użytków rolnych w końcu 
1971 r. wynosił 51 sztuk, w tym krów 17 sztuk o przeciętnej 
wydajności mleka 280% 1 ed sztuki. Stan trzody chlewnej 
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w szczecińskich PGR na 100 ha użytków rolnych wynosi za- 
ledwie 28 sztuk. Hodowla owiec zaś we wszystkich PGR 
została w końcu ub. roku zbilansowana stanem 56 tvs. sztuk. 
Przy takim stanie hodowli bydła, trzody chlewnej i owiec 
szczecińskie PGR wyprodukowały w roku ubiegłym z każ- 
dego ha zaledwie po 93 kg mięsa. W tym roku produkcja 
miesa z każdego ha ma wzrosnąć o 22 kg. Podobnie przed- 
siawia się sytuacja z mlekiem W ubiegłym roku z każdeeo 
ha użytków rolnych szczecińskie PGR dostarczyły do punk- 
tów skupu po 336 litrów mleka, w tvm roku mają dostarczyć 
z każdego ha o 50 I mieka więcej. 


Tempo rozwoju produkcji rolnej jest więc dosvć znaczne, 
ale wyniki nie mogą zadowalać. I jeszcze jedno. Wszyst- 
kie szczecińskie PGR uprawiają dotychczas warzywa grun- 
towe na powierzchni, która nie przekracza 500 hektarów. 
Staje się więc zrozumiałe, dlaczego do Szczecina, Świnouj- 
ścia i innych miast tego regionu dowozi się m. in. kapustę, 
kalafiory, cebulę i inne warzywa z terenów podwarszaw- 
skich. 


Powyższe dane świadczą, że szczecińskie PGR kryją ogrom- 
ne rezerwy produkcyjne, które po prostu muszą być uru- 
chomione. O skali tych rezerw wymownie świadczy to, że 
w tych PGR województwa szczecińskiego. gdzie jest wysoka 
kultura upraw, uzyskuje się już obecnie dwukrotnie większą 
towarową produkcję z hektara od przeciętnej. Przed szcze- 
cińskimi PGR wyłania się więc zadanie podwojenia pro- 
dukcji towarowej. 


Aby wykazać rezerwy szczecińskich PGR, nie trzeba ope- 
rować porównawczymi wskaźnikami z innvch województw, 
lecz wystarczy zestawić wyniki produkcyjne sąsiadujących 
ze sobą o miedzę PGR. W powiecie goleniowskim gospodaru- 
ją obok siebie PGR — Dolanowo i Tarnowo. Do pierwszego 
należy 500 ha ziemi, w posiadaniu zaś drugiego znajduje 
się 600 ha lepszych*w klasie gruntów. Pierwsze gospodar- 
stwo od wielu lat rokrocznie legitymuje się poważnymi 
zyskami, drugie nie może związać końca z końcem. Tłu- 
maczenie, że dyrektor z Dolanowa urodził się w czepku, 
a temu z Tarnowa ciągle coś stoi na przeszkodzie, nie wy- 
trzymuje krytyki. Podobnie nie sposób znaleźć rzeczowej 
argumentacji, dlaczego aż 30 proc. szczecińskich PGR, w po- 
siadaniu których jest aż 65 tys. ha ziemi, uzyskuje niższe 
od przeciętnych wyniki produkcyjne. Przecież gospodarują 
one w takich samych warunkach jak inne. 


Usiłowano mi uzasadnić słabość tych PGR wieloma przy- 
czynami: że szczecińskie PGR są niedoinwestowane, że brak 
nowych mieszkań uniemożliwia powiększenie stanu załóg, 
że brak odpowiednich obiektów gospodarczych utrudnia roz- 
wój hodowli, że nie wystarczająca ilość wysokowydajnych 
maszyn specjalistycznych utrudnia terminowe wykonanie 
wielu zabiegów, że brak części zamiennych w tylu to a tylu 
pozycjach przysparza wielu kłopotów. 


Na pewno jest w tym wiele racji. Gdy jednak referujący 
widzą rozwiązanie poszczególnych problemów głównie przez 
wyczekiwanie na pomoc, musi to budzić kategoryczny sprze- 
ciw. Liczne przykłady najlepszych szczecińskich PGR dowo- 
dzą. że można wiele zrobić własnymi siłami. 


Rzecz znamienna. W każdym przedsiębiorstwie rolnvm, 
które legitvmuje się wysokimi osiągnięciami produkcyjnymi 
i które wykazuje się dobrym tempem rozwoju, jest brvga- 
da remontowo-budowlana. W takim PGR dawno zapemniano 
o problemie dziury w dachu. Z reguły w tych wszystkich 
PGR robotnicy korzystają z solidnie wyremontowanych mie- 
szkań. do których etapami doprowadza się wodę i gaz. Z re- 
guły w tych właśnie PGR są takie placówki zaplecza socjal- 
no-bytowego jak: stołówka, świetlica, przedszkole. sklep, 
łażnia. gabinet lekarski. Ci, któr zy te obiekty pokazują przy- 
bvszom, często mówią: zrobiliśmy to sami — systemem go- 
spodarczym. w czynach społecznych, jest w tym udział całej 
zułogi. organizatorem tego czynu była organizacja partyjna. 


Z reguły w takich właśnie PGR. drogą odpowiedniej adap- 
tacji i modernizacji starych obiektów, następuje dvnamicznyv 
rozwój bydła i trzody chlewnej. Gdy przeciętnie z każdego 
hektura użytków rolnych szczecińskie PGR wyprodukował 
w roku ubiegłym po 93 kg mięsa i do punktów skupu doa- 
starczyły po 356 1 mleka. z przodujących PGR dostawv miesa 
z kazdego hektara wvniosły od 200—500 kg, a mleka od 
1000— 1500 litrów. 

„Przykłady dobrej roboty są upowszechniane. Aaaptacje sta= 
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rvch budynków na np. tuczarnię zataczają coraz szersze 
kręgi. W działaniach tych aktywnie uczestniczą organizacje 
partyjne. Znalazło to wyraz w programie WZ PGR. który 
zakłada stworzenie drogą adaptacji i modernizacji starych 
budynków 10 tys. nowych stanowisk dla bydła oraz aż 42 
tvs. stanowisk dla trzody chłewnej. Realizacja programu 
jest daleko zaawansowana. Początek dały odważne i nowa- 
torskie poczynania kilku załóg PGR, na czele których stoją 
ambitni, o wysokich kwalifikacjach dyrektorzy jak: tow. 
Waldemar Czerniak, dvrektor PGR Ińsko, pow. Stargard 
Szczeciński, Jan Seles, dvrektor PGR Dzwonowo w tym sa- 
mvm powiecie, Bohdan Wojciechowski, dyrektor PGR Ra- 
dzim. pow. Łobez, i wielu innych. Początkowo ich poczyna- 
nia były bardzo nieufnie przyjmowane przez kontrolerów. 
ale ponieważ w praktyce sprawdziły się pod każdym wzgle- 
dem, zdobyły odpowiednią rangę. Warto dodać. że sSvstem 
ferm hodowlanych, tworzonych w oparciu o stare obiektv 
(stodoły. stajnie i inne) odpowiada wszystkim nowoczesnym 
wvmogom. 


Przy minimalnych nakładach i zastosowaniu nowocze- 
snych urządzeń technicznych oraz posługiwaniu się nowo- 
czesną organizacją pracy uzyskuje się w tych fermach w re- 
kordowo krótkim czasie takie efekty, które konkurują z re- 
zultatami uzyskanymi w najnowocześniejszych tuczarniach 
tvpu wielkoprzemysłowego. Przykładem jest m. in. PGR 
Dzwonowo. gdzie kosztem 800 tvs. złotych urządzono w starej 
stodole tuczarnię, którą dzięki technicznym urządzeniom do- 
gląda tylko 1 człowiek. Koszt produkcji 1 kg mięsa jest tu 
bardzo niski. Uruchamiając po gospodarsku rezerwy pro- 
dukcyjne przez modernizację starych obiektów buduje się 
też w Szczecińskiem wielką, na kilkanaście tysięcy sztuk; 
tuczarnię o charakterze przemysłowym. 


Główny kierunek działania to podciąganie skich do po- 
ziomu średniego, uzyskującym przeciętne wyniki pokazywa- 
nie najlepszych. Widząc największą rezerwę w potencjale 
ludzkich możliwości mówi się, nie ma złej ziemi i złych 
załóg. są jedynie złe systemy organizacji pracy, które powo- 
dują złe stosunki międzyludzkie. Za taki stan rzeczy ponoszą 
przede wszystkim odpowiedzialność dyrektorzy, od których 
teraz wymaga się więcej niż kiedykolwiek przedtem. 


Aby przyspieszyć nurt życia społeczno-gospodarczego we 
wszystkich PGR, w których do organizacji partyjnych należy 
ponad 7 i pół tysiąca członków i kandydatów, określa się 
obecnie zadania dla POP i członków partii. 


Uruchamiając rezerwy produkcyjne stawia się tu na naukę 
i oświatę, na nowoczesną organizację pracy. Szczególnie 
wysoko ceni się inicjatywę i ambicję. "Mówi się wiele na 
temat zaradności. ; 


Dlatego można wyrazić przekonanie,. że RASCUNNIA PGR 
Są na dobrym kursie, . : m 


WITOLD LESKI 
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widualną. Do gospodarstw 


W Brużycy Wielkiej 


_—wielkie zmiany 


roku ub. plony czterech zbóż w 


62 spółdzielniach produkcyjnych : 


woj. łódzkiego wynosiły przeciętnie 
235 q z ha, tj. o 2 q więcej niż w 
gospodarstwach indywidualnych. Obsa- 


da bydła w RSP wynosi 77,3 sztuki na 
100 ha użytków rolnych. Spółdzielnie 
województwa łódzkiego są potentatem 
w produkcji drobiu. W ub. roku do- 
starczyły one na rynek ponad 3,4 tys. 
ton drobiu. 


W zrastająca produkcja to wzrost do- 
chodów spółdzielczych rodzin. Pod 
względem wynagrodzenia za pracę, a 
także niektórych warunków socjalnych 
rolnicze spółdzielcze produkcyjne do- 
równują zakładom przemysłowym. A 
fakt, że spółdzielcy żyją coraz lepiej, 
nie pozostaje bez wpływu na wieś indy- 
spółdzżie|- 
czych wstępują nowi członkowie. Jeśli 
w 1970 r. spółdzielnie woj. łódzkiego 


przyjęły 80 nowych członków, to w ro- 
ku bieżącym już 190. 

Procesu uspółdzielczania wsi nie dk: 
na przyspieszać, zresztą form zespoło- 
wej działalności produkcyjnej w rolni- 


Gospodarze połączonych spółdzielni nastawiają się na produkcję zbożową i hodowię 


ctwie może być wiele. W wyborze naj- 
stosowniejszej w danych warunkach po- 
magają rolnikom nowe statuty RSP. W 
tym przekonaniu utwierdziła mnie wi- 
zyta w spółdzielni produkcyjnej w Bru- 
życy Wielkiej w powiecie łódzkim. 


% . 


Spółdzielnia w Brużycy Wielkiej go- 
spodaruje dopiero sześć lat. Ale nie- 
łatwy był jej początek. Pożyczka, którą 
spółdzielnia otrzymała, została szybko 
„zjedzona” i po rocznym gospodarowa- 
niu przed spółdzielcami stanęło pyta- 
nie: co dalej? Na walnym zebraniu 
padł nawet wniosek o rozwiązanie społ- 


dzielni. Wniosek nie przeszedł. Prze- 
wodniczącym spółdzielni został tow. 
Zygmunt Krawiec. Przez 3 lata było 
ciężko. — Dziś jest już dobrze, a będzie 
jeszcze lepiej — zapewniają spółdzielcy. 

W roku ubiegłym spółdzielcy zebrali 
31 q czterech zbóż z ha, 233 q ziemnia- 
ków, 27 q rzepaku. Wykorzystano 264 kg 
NPK na 1 ha. Wyhodowano 59 sztuk 
bydła i 213 sztuk trzody chlewnej. Ma- 
jątek spółdzielczy ogółem szacuje się na 
ponad 8 mln zł, w tym środki trwałe na 
2,8 mln zł. Dochód ogólny na jedną ro- 
dzinę wyniósł — 1124 „461 zł, a dniówka 
obrachunkowa 90 zł. Według wstępnych 
obliczeń wszystkie wskaźniki w bieżą- 
cym roku będą wyższe, a dniówka o- 
brachunkowa wzrośnie do 100 zł. Spół- 
dzielnia nie jest zadłużona wobec pań- 
stwa, ma ponad 1 mln wm środ- 
ków obrotowych. ' 


Przełamaliśmy trudności — mówi 
członek spółdzielni tow. Tadeusz Pie- 
truszewski — ale od marca br. przy- 
jęliśmy na siebie dodatkowy obowią- 
zek. Do RSP w Brużycach Wielkich 
została przyłączona RSP w Trupian- 
kach. 


RSP w Trupiankach wniosła w „,po- 
sagu” ponad 266 ha gruntów rolnych, 
90 sztuk bydła, 2 traktory i ponad pół 
mln zł długów *). 


Ka jest kierować spółdzielnia- 

i, które dzieli od siebie ponad 20 ki- 
ba e Ponadto grunty orne spół- 
dzielni są rozproszone w 6 sołectwach. 
Dlatego też kierownictwo musi być bac- 
dzo operatywne. 


Zarząd spółdzielni składa się obecnie 
z 5 członków, również komisja rewizyj= 
na liczy 5 członków. Posiedzenia zarzą- 
du odbywają się raz w miesiącu lub 
częściej. Przed każdym posiedzeniem 
zarządu obraduje egzekutywa POP, któ- 
ra określa zadania członków partii i 
partyjne stanowisko w omawianych 
sprawach gospodarczych czy społecz- 
nych. Pe posiedzeniu zarządu organizo- 
wane jest zebranie POP, na którym 
przewodniczący spółdzielni informuje o 
decyzjach zarządu i sytuacji w spół- 
dzielni, natomiast egzekutywa ocenia 
wkład pracy członków partii i okresla 
zadania partyjne na okres najbliższy. 
Przed walnym zebraniem spółdzielców 


2 Zostały już spłacone, 
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odbywa sie nie tylko posiedzenie egze- 
kutywy POP, ale także zebranie partyj- 
ne. które daje własną ocenę pracy spo- 
łeczno-politycznej i gospodarczej oraz 
przygotowuje wnioski do programu go- 
spodarczego spółdzielni. 


Sekretarz POP, tow. Izydor Lewan- 
'dowski, stwierdza, że podstawowym o- 
bowiązkiem POP w spółdzielni jest in- 
spirowanie i kontrola, oddziaływanie na 
spółdzielców, ich mobilizacja do wydaj- 
nej pracy, dbałość o warunki bytowe, 
właściwe stosunki międzyludzkie i po- 
stawy ideowo-polityczne. Ważnym za- 
daniem jest troska o autorytet spół- 
dzielni w środowisku wiejskim, jako 
socjalistycznej formy gospodarowania. 
Wychodząc z tych założeń POP organi- 
zuje otwarte zebrania, na które zapra- 
sza rolników ze wsi. Na walne zebrania 
spółdzielców, które zgodnie ze statu- 
tem odbywają się raz w kwartale, pro- 
szeni są również rolnicy indywidualni 
i członkowie partii na wsi. — Nie ma- 
my czego się wstydzić — mówią spół- 
dzielcy — nasze wyniki gospodarcze 
świadczą same.za siebie, sami wybie- 
ramy zarząd, który na co dzień kieruje 
naszą pracą, a my z kolei rozliczamy 
go z pracy i realizacji przyjętych za- 
dań. Ustalamy zadania, realizujemy je 
i rozliczamy się z nich wzajemnie. 


_— Wielu okolicznych rolników wyra- 
ża chęć wstąpienia do spółdzielni, ale 
— mówi tow. Krawiec — bronimy się 
przed ludźmi, którzy chcieliby wykorzy- 
stać spółdzielnię dla swoich egoistycz- 
nych celów. A takie fakty, niestety, by- 
ły już tu w początkach istnienia spół- 
dzielni. 


Gospodarze połączonych spółdzielni 
nastawiają się na produkcję zbożową 
i hodowlę. Planują sprzedać państwu w 
br. 150 ton zbóż i 230 tuczników, ich 
dążeniem jest, aby w przyszłym roku 
codziennie do punktu skupu był odsta- 


wiany jeden tucznik, a pod koniec 5- 
latki do tvsiąca tuczników rocznie. 


Plany są na miarę potrzeb i móżli- 
wości. Na wszystkie zaplanowane cele 
inwestycyjne spółdzielnia potrzebuje 
około 15 mln zł, chociaż zakłada się, 
że wiele obiektów będzie sję realizować 
systemem gospodarczym. Zarząd per- 
traktuje w sprawie wykupu 15 ha zie- 
mi, na której będzie zlokalizowane osie- 
dle spółdzielcze; dokumentacja trzypo- 
kojowych domków jest w opracowaniu. 
Każdy spółdzielca będzie budował dom 
z własnych środków, pomoc spółdzielni 
będzie wyrażała się w zorganizowaniu 
brygady budowlanej oraz w zapewnie- 
niu niektórych materiałów budowla- 
nych. Osiedle spółdzielcze wraz z zaple- 
czem socjalno-bytowym ma być goto- 
we pod koniec bieżącej 5-latki. 


Wiadomo, że praca w rolnictwie ma 
charakter sezonowy, w zimie część ludzi 
nie znajduje pełnego zatrudnienia. Sta- 
rania zarządu idą w tym kierunku, by 
zapewnić spółdzielcom pracę przez cały 
rok. Dlatego czynne są tu tartak, beto- 
niarnia i malarnia. W Trupiankach wy- 
budowano (systemem gospodarczym) 
betoniarnię. Rozwój hodowli bydła, 
trzody i brojlerów umożliwi pełne za- 
trudnienie kobiet. 

Wszystko to świadczy, że spółdzielnia 
ma dobre perspektywy, potrzebuje tyl- 
ko wzmocnienia o zootechnika i dru- 
giego agronoma. ludzie tu są ambitni, 
wielu z nich przoduje w pracy, cho- 
ciażby Tadeusz Wincek, Bolesława Kra- 
wiec, Helena Maciejewska, Jan Augu- 
styniak, Tadeusz Pietruszewski, Euge- 
niusz Maciejewski. 


— Przyjedźcie do nas za trzy lata 
— zapraszają spółdzielcy — a zobaczy- 
cie, jak tu się zmieni, będziemy socjali- 
stycznym gospodarstwem w całym tego 
słowa znaczeniu. 


BARBARA DUBIŃSKA 
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Praca partyjna 


w środowiskach twórczych 


JERZY CHABELSKI 


Sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR 


nstancja łódzka podjęła wiele przed- 
| sięwzięć mających na celu aktywiza- 
cję i integrację łódzkich środowisk ar- 
tystycznych i kulturalnych oraz wzbo- 
gacanie bazy materialnej kultury na- 
szego miasta, 


Wyrazem powodzenia tych działań 
jest wyraźny renesans oraz wzrost ran- 
gi życia artystycznego. Świadczy o tym 
ostatni sezon teatralny, bogaty w cel- 
ne, wartościowe od strony ideowej i ar- 
tystycznej inscenizacje, świadczą takie 
inicjatywy jak I Ogólnopolskie Trien- 
nale Tkaniny Unikatowej i Przemysło- 
wej i inne. 


Oczywiście, niektóre zamierzenia na- 
potykają trudności, wynikłe z istnieją- 
cych dotąd zaniedbań, a także z nie 
dość konsekwentnego wprowadzania w 
życie słusznej idei policentryzacji kul- 
tury w Polsce. Można by tu wymienić 
wiele spraw od lat nie rozwiązanych 
i do tej pory nie sfinalizowanych, jak 
np. postulat powołania łódzkiego Ze- 
społu Realizatorów Filmowych, znajdu- 
jący oparcie i w bazie produkcyjnej, i 
w ambicjach łódzkich twórców, którzy 
nie mogą jak do tej pory znaleźć uzna- 
nia w oczach naczelnych władz kinema- 
tografii. 


Złożomość zjawisk, występujących w 
tak aróżnicowanym środowisku jak 
Łódź, zmusza do stałej ich krytycznej 
oceny i analizy. Wymaga też naukowo 
poglębianych badań nad społeczna-kuł- 
turowymi przemianami w rożnych śŚre- 


rent walki e newą świademość społeczną obejmuje różne dziedziny życia, 

Szczególne miejsce, przez swój wpływ na formowanie osobowości, ideowych 
maotywacji i aktywności człowieka, zajmuje w tym frencie kultura. W naszym 
kraju nie powstaje ona jako automatyczna konsekwencja pestępu cekonemicz- 
mego i społecznege, Jej ksztalt i treść zależy ed świadomej działalności całe- 
ge narodu, a zwłaSzczą twórców i działaczy kulturalnych, 


dowiskach miasta, w szczególności zaś 
w środowisku robotniczym. 


Podejmowane obecnie badania z za- 
kresu socjologii kultury w Łodzi sta- 
nowią zalążek szerszych opracowań, 
których ambicją jest ekreślenie miejsca 
naszege miasta na kulturalnej mapie 
Polski. Będą też one punktem wyjścia 
do utworzenia długofalowego programu 
instancji partyjnej, inspirującej pracę 
podstawowych organizacji w środowi- 
skach kulturalnych i artystycznych, 
kontrolującej organa administracyjne, 
sterującej obiektywnie ujawniającymi 
się tendencjami w rozwoju poszczegól- 
nych dziedzin kultury. 


O realizacji zadań partii w środewi- 
skach kultury decyduje codzienna pra- 
cą erganizacji partyjnych, ich politycz- 
ne eddziaływanie i właściwie pojęte 
funkcje. Ofensywność działania i in- 
spiracji ideowej POP w środowiskach 
kultury stwarzać będzie szanse spełnie= 
nia społecznych oczekiwań i dążeń lu- 
dzi pracy. 


Trzeba bowiem pamięlać o tym, ie 
problemy natury ekonomicznej, inwe- 
stycyjnej, jak np. rozbudowa filmowej 
bazy technicznej czy też rozbudowa po- 
lgrafii, nie mogą przysłonić nadrzęd- 
nych problemów związanych z przeka- 
zem treści ideowych, uogólnieniem ży- 
wej i nowoczesnej treści dążeń narodu 
budującego swą przyszłość. Umacnic- 
nie wśród członków partii i działaczy 
kultury szerokiego, poliycznego widze- 


nia problemów, przełamywanie ujaw- 
niających się tendencji zaściankowych, 
uwidacznianie efektów współpracy tł: 
aktywizacji wszystkich środowisk — oto 
zadania, które powinny być potwier- 
dzone w konkretnych działaniach POP. 


W centrum zainteresowania organiza- 
cji partyjnych znaleźć się musi pelity- 
ka kadrewa. Od niej bowiem w dużej 
mierze zależy kształt twórczości arty- 
stycznej, wartość i cele upowszechnia- 
nych treści. Polityka ta powinna przy= 
czyniać się do przełamywania izolacji 
wielu środowisk twórców profesjonał- 
nych, powinna także uwzględniać in- 
teresy i możliwości rozwoju wszystkich 
pokoleń artystycznych. Odnosi się to 
szczególnie do twórców młodych, po- 
Szukujących u progu swej twórczości 
szerszej inspiracji oraz dróg, na któ- 
rych mogą spełniać z największym po- 
żytkiem społecznym swoje artystyczne 
ideały. Umiejętność kierowania ich po- 
szukiwań i twórczego niepokoju w kon- 
sruktywny nurt spraw ważnych, bę- 
dzie tworzeniem postaw przeciwstaw- 
nych jakże częsio występującemu o0d- 
chodzeniu od aktualnych i istotnych dla 
naszych czasów problemów. 


Odnawianie kadry musi się mieście 
w ramach wnikliwego rezpoznawania 
talentów, na drodze rywalizacji i w al- 
mosferze uznania dla (ych, którzy iden- 
tvyfikują swoje działanie z inlerescn ©0- 
gólnospolecznym. Wymaga lo fachowo- 
Ści ocen. sięgania do opinii nie (vlko 
uznawanych auloryle/żu' arlys.Ycznych, 
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'ałe równoległege tworzenia wyraźnych 
kryteriów oceny ideologicznej i pelity- 
cznej. 


Organizacje partyjne powinny zatem 
wnikliwie oceniać pracę twórców i dzia- 
łaczy kultury, ich faktyczne osiągnięcia 
i postawy wyrażane w podejmowanych 
tematach i tworzonych dziełach. Prak- 
tyka ta pozwoli wpływać w sposób po- 
średni na rozwijanie określoych ten- 
dencji w sztuce, utrwalać jej aktualne, 
dynamiczne kierunki. 


Chodzi przecież o twórczość walczą- 
'cą, budzącą refleksje i korespondującą 
ze społecznymi oczekiwaniami. Sztuka 
socjalistyczna ma szanse stawiąć py- 
tania, a także dawać odpowiedzi na pa- 
sjonujące współczesnego człowieka 
kwestie dotyczące stery moralnej, (i- 
lozoficznej i estetycznej. Bezpośrednia 
ingerencja sztuki ideowej i zaangażo- 
wanej w życie stwarza też warunki 
kształtowania wiedzy obywatelskiej, ot- 


wiera nowe horyzonty kształcenia i. 


przygotowuje naród do zbiorowego wy- 
siłku nad realizacją wspólnych zadań. 


Organizacje partyjne mogą mieć i w 
wielu wypadkach mają duży wpływ na 
kształtowanie programu pracy środo- 
wisk i placówek kulturalnych. W myśl 
Statutu partii POP powinny oddziały- 
wać ideowo na środowiska twórcze, o- 
piniować politykę programową i kadro- 
wą w instytucjach, w których działają, 
pomagać w rozwiązywaniu konflikto- 
"wych spraw na linii twórca — admi- 
nistracja. Z tych właśnie inspiracji POP 
powstają niejednokrotnie programy 
działania instytucji i środowisk twór- 
czych. 

W oestatnich miesiącach obserwuje- 
my w Iwdzi cenne zjawisko pobudze- 
nia życia politycznego w śŚrodewiskach 
twórczych. Wiele POP, wśród nich np. 
w środowisku plastyków, właściwie poj- 
muje i spełnia swą rolę. W niektórych 
jednak instytucjach kultury preroga- 
tywy, jakie daje Statut partii, nie są w 
pełni wykorzystywane. Częściej spro- 
wadza się je na płaszczyznę kontak- 
tów personalnych, aniżeli instytucjonal- 
nych. Rola organizacji partyjnych by- 
wa zwężana do funkcji interwencyjnej 
w sprawach wewnętrznych bądź do 
działań wąsko i zbyt formalnie pojmo- 
wanych. Daje się również zauważyć u- 
nikanie podejmowania problemów poli- 
tyczno-ideowych i stawiania konkret- 
nych zadań z nimi związanych. W 
konsekwencji: prowadzi to do powsta- 


wania .w takich organizacjach partyj-- 


nych i środowiskach atmosfery bierno- 
ści, oczekiwania na gotowe wzorce, zew- 
nętrzną inicjatywę i inspirację. 

W celu zaktywizowania życia ideolo- 
gicznego należy nasilić pracę szkolenio- 


wą — jeden z ważnych czynników twa-_ 
rzących treść pracy partyjnej. Trzeba 
stwierdzić, że dotychczasowe formy 
szkoleniowe nie w pełni się sprawdza- 
ją. Przyczyną tego jest zróżnicowanie 
zainteresowań i wykształcenia człon- 
ków dużych organizacji partyjnych. 
Programy szkoleniowe, które mają 
spełniać swą rolę, muszą znajdować u- 
zasadnienie w faktycznych potrzebach 
i zainteresowaniach środowisk  twór- 
czych, opierać się na formach semina- 
ryjnych i samokształceniowych, uwzglę- 
dniać korzystanie z prelegentów na 
najwyższym poziomie. 

Samo szkolenie polityczne nie two- 
rzy oczywiśeie wystarczająco szerokie- 


'go frontu oddziaływania. Jest one za- 


ledwie ogniwem w ramach całege ed- 
działywania wychowawczego i kształ- 
ceniowego. Istnieje obecnie potrzeba 
dokonania merytorycznej analizy sku- 
teczności wychowawczej lokalnych pro- 
gramów radia i telewizji, repertuaru 
kin, a także polityki upowszechniania 
prasy, książki i innych wydawnictw. 

Troszcząc się o sprawy rozwoju kuł- 
tury, musimy pamiętać przede wszyst- 
kim o celach, jakie stawiamy w poli- 
tyce kulturalnej, e stale rosnących pBo- 
trzebach ludzi pracy, © upowszechnianiu 
takich treści i wzorców, które będą de- 
cydować o szybszej realizacji budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce. 


„.ustępując miejsca nowemu miastu jasnych domów i przestronnych placów 
pełnych zieleni 


Digitized by 


Czego .potrzeba kulturze? 


p roblemy rozwoju kulturalnego naszego kraju od pierw- 
szych lat istnienia PRL kyły przedmiotem zaintere- 
sowania władz politycznych. A nawet wcześniej, jeszcze 
w okupacyjnych dyskusjach nad modelem nowego państwa 
stanowiły one jeden z doniosłych problemów. W praktyce 
jednak zagadnienia kulturowe w okresie pierwszego dwu- 
dziestopięciolecia Polski Ludowej nie zawsze uwzględniane 
były w sposób zadowalający przez politykę ekonomiczno- 
-społeczną. W wyniku tego w niektórych dziedzinach zosta- 
liśmy znacznie w tyle za innymi krajami socjalistycznymi. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, nie miejsce tu jednak na 
ich analizę. Interesuje nas przede wszystkim perspektywa 
rozwoju kulturowego Polski; na niej — jak sądzimy — nale- 
ży koncentrować uwagę, jeżeli zamierzamy możliwie szybko 
nie tylko odrobić obecne zapóźnienia, ale i stworzyć szanse 
roawoju kultury polskiej jako kultury liczącej się w świe- 
cie, wnoszącej autentyczny i oryginalny wkład do kultury 
„ogólnoludzkiej. 


Rozwój kulturalny — elementem rozstrzygającym 


Teza moja będzie — być może — kontrowersyjna. Otóż sądzę, 
iż kraj nasz znajduje się obecnie, z punktu widzenia inte- 
resującej nas problematyki, na swego rodzaju etapie przej- 
ściowym do fazy, którą nazwać by można „kulturowy”. 
Faza ta była poprzedzona dwiema innymi, przede wszyst- 
kim więc od 1944 roku — fazą polityczną, polegającą na 
rewolucyjnych zmianach systemu własności i struktury spo- 
łecznej Polski. Z kolei nastąpiła druga, znacznie zresztą 
dłużej trwająca faza ekonomiczna (w której i dziś się znaj- 
dujemy). Głównym jej problemem jest kształtowanie bazy 
materialnej ustroju socjalistycznego, podstaw gospodarczych 
rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 

Czym charakteryzować się będzie przewidywana tu faza 
trzecia? Otóż, jak sądzę, główny nacisk położony zostanie na 
kształtowanie się systemu wartości, stosunków miedzyludz- 
kich, a także stwarzanie jak najpełniejszych możliwości 
autorealizacjj i satysfakcji życiowej jednostek ludzkich. 
W skali makrospołecznej oznaczać to będzie swego rodzaju 
podporządkowanie decvzji ekonomicznych i politycznych ce- 
Jom rozwoju kulturowego, ocenę ich z punktu widzenia 
e€lekiow kuliuruowyca. 


Chcę być dobrze zrozumiany. Nie sądze, iż kryteria roz- 
woju kulturowego staną się jedynymi kryteriami ocen de- 
cyzji ogólnopaństwowych. Oczekuję natomiast, iż w kolejnej 
fazie rozwoju ustroju socjalistycznego nie będą podejmowa- 
ne decyzje — nawet posiadające na swe poparcie silne ar- 
gumenty ekonomiczne — gdy kolidować będą one z kry- 
teriami rozwoju kulturowego. Inaczej mówiąc: spodziewam 
się, że do końca obecnego dziesięciolecia staniemy się jako 
kraj na tyle zamożni, że problemy osiągnięć na polu kuliury, 
oświaty, moralności społecznej, uczestnictwo w wyścigu 
światowym w tej dziedzinie uznane będą w Polsce za pro- 
blemy pierwszoplanowe. 


Przyjmując, że „faza kulturowa” nastąpi po roku 1980, 
nie chcę twierdzić, że już obecnie zadania wynikające z rozż- 
woju kulturalnego nie powinny być stawiane polityce spo- 
łecznej. Wręcz przeciwnie, oczekiwanie, że po roku 1980 im 
przypadnie priorytet, każe właśnie dzisiejsze decyzje oceniać 
z uwzględnieniem potrzeb — niezbyt już przecież odległej — 
nowej fazy kształtowania ustroju; powinno skłaniać de oce- 
ny. czy przygotowujemy się odpowiednio do tej odmiennej 
sytuacji. Za przewidywaniem „fazy kulturowej” przemawia- 
ją zarówno potrzeby dalszego rozwoju kraju, czy ogólniej — 
potrzeby związane z postępem na drodze kształtowania ustro- 
ju socjalistycznego, jak i możliwości, którymi dysponuje 
lub będzie około roku 1980 dysponował nasz kraj. 


Perspektywa — | co jej grozi? 


Pisząc o potrzebach rozwoju kulturalnego mamy przede 
wszystkim na myśli fakt, iż — jak to wykazano w wielu 
badaniach — specyfika okresu rewolucji naukowo-technicz- 
nej sprawia, że wszelki postęp ekonomiczno-społeczny osią- 
gany jest dzięki sprzężeniu praktyki z myślą teoretyczną, 
bezpośrednim związkom techniki z nauką. Warunkiem efek- 
tywnego funkcjonowania takiego systemu jest wysoki po- 
ziom oświatowy i kulturalny całego społeczeństwa. Od niego 
zależeć będą m. in. efekty pracy, jej wydajność i społeczna 
przydatność. 


Zwróćmy też uwagę na fakt, iż wzrost zamożności 'spo- 
łeczeństwa, oczekujący nas wzrost ilości czasu nie przezna- 
czonego na pracę zarobkową, przy równoczesnym rozwoju 
techniki, rozbudowie instytucji życia społecznego — Spowo- 
dują, że w kraju naszym w szybkim tempie wzrastać będzie 
zakres możliwości wyboru „stylu życia” odpowiadającego 
dyspozycjom psychicznym i uzdolnieniom jednostek. Poważ- 
nym zadaniem szeroko rozumianej polityki kulturalnej 
(a więc polityki obejmującej również działalność instytucji 
oświatowych) będzie swego rodzaju kształcenie ludzi w „sztu- 
ce dokonywania wyboru” — między innymi przez ukażywa- 
nie im złożoności i wieloaspektowości zjawisk, dostarczanie 
rzetelnych informacji, a także wyrabianie umiejctności po- 
sługiwania się tymi informacjami. Wciąż pamiętać przy tym 
trzeba o szybko wzrastającym poziomie oświaty społeczeń- 
stwa polskiego — w którym. właśnie około soku 19580, 
dominować będzie liczbowo kategoria łudności © co najmniej 
średnim wykształceniu. W związku z tym — zadaniem 1In- 
stytucji życia kulturalnego, zadaniem polityki kulturalnej 
jest już dziś nie tylko w miarę najszersze zaspokajanie 
potrzeb kulturalnych, ale ich dalsze rozbudzanie. Potrzeby 
te bowiem — w odróżnieniu od potrzeb materialnych — nie 
zawsze rozwijają się spontanicznie. Nie tylko klęską polityki 
kuliuralnej, ale hamulcem całokszliałiu dalszego so4woju 
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kraju byłoby, gdyby wzrostowi stopy życiowej w Polsce 
mie towarzyszył jeszcze szybszy rezwój kulturalny. 

A wteszcie odpowiednia, przemyślana i prowadzona z roz- 
machem polityka kulturalna mogłaby — jak sądzę — zapo- 
biec pewnym zagrożeniom społecznym, które towarzyszą roz- 
wojowi krajów wchodzących w okres rewolucji naukowo- 
-technicznej. Mam tu na myśli cały kompleks zagadnień. 
wvmieńmy przykładowo niektóre. 

W wyniku silnego rozbudzenia i możliwości zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych (>rzy ewentualnei tendencji dc po- 
goni za sukcesem ekonomicznym), a także w związku z Szyb- 
kim rozwojem techniki realnym zagrożeniem staje się de- 
humanizacja społeczeństwa. Przeciwdziałać jej może przede 
wszystkim system oświatowy podporządkowany w przyszło- 
ści zadaniom rozwoju kulturowego, zamiast obecnego pry- 
matu potrzeb kadrowych. Przeciwdziałać tej tendencji może 
i powinna polityka nastawiona na kształtowanie systemu 
wartości zgodnego z zasadą egalitaryzmu społecznego. Byłaby 
to politvka społeczna i kulturalna faworyzująca rozwijanie 
i wykorzystywanie osobniczych możliwości jednostek — jako 
podstawowego kryterium prestiżu społecznego; zmierzająca 
do zastąpienia hierarchicznego zróżnicowania społecznego zró- 
żnicowaniem funkcjonalnym; postulująca uznanie konsum- 
pcji dóbr materialnych za środek de realizacji celów i aspi- 
racji — zarówno jednostkowych, jak i zbiorowych — nie 
zaś za przedmiot tych aspiracji. 

Innym zagrożeniem, tak często ostatnio dvskutowanym, 
jest niszczenie środowiska naturalnego; problem to w części 
tvlko techniczny, bez odpowiedniej polityki kulturalnej nic 
nie da się tu osiągnąć. 

Dezintegracja pokoleniowa stanowi kwestię pozornie bar- 
dzo dla nas odległą. Trzeba jednak pamiętać o tym, że wła- 
śnie szybki wzrost wykształcenia młodych pokoleń, a także 
oczekujące nas znaczne migracje wewnętrzne ze wsi do miast 
stawać się mogą czynnikiem utrudniającym porozumienie 
ludziom różnych generacji. Polityka kulturalna nie może 
nie uwzględniać tej realnej groźby. 

Problem relacji międzypokoleniowych jest zresztą jedynie 
aspektem zjawisk bardziej ogólnych, związanych z tempem 
i rozmiarami już zachodzących i oczekujących nas przemian. 
Negatywnym ich rezultatem może być zakłócenie pewnych 
szczególnie istotnych mechanizmów społecznych — takich 
jak mechanizmy socjalizacji jednostek, więzi społecznych 
i innych. Zwalczanie patologii społecznej, będącej wynikiem 
zakłócenia tych mechanizmów, jest z reguły mało skuteczne 
i bardzo kosztowne nie tylko ekonomicznie, ale przede 
wszystkim społecznie. Zapobieganie tego rodzaju zjawiskom 
powinno stanowić przedmiot świadomej polityki kulturalnej. 

Oczekiwania, które powinny być związane z rozwojem kul- 
turalnvm, czy wyliczanie dziedzin, które rozwijać się mogą 
pomyślnie jedynie pod warunkiem osiągnięcia odpowiednie- 
go poziomu kulturalnego — można by tu mnożyć. Bardziej 
jednak chyba istotne będzie podjęcie próby wykazania, że 
potrzebom występującym w tym zakresie towarzyszą, jak 
sądzę, również możliwości, którymi będzie dysponował nasz 
kraj — pod warunkiem wszelako, że będzie się odpowiednio 
dbać o rozwój tych możliwości. 


Szanse rozwoju kulturowego w socjalizmie 


Wydaje się, że okres zaniedbań w rozwoju kulturowym 
kraju spowodował również — w wyniku „bumerangowego” 
efektu — wyrażne niedocenianie potencjalnych możliwości 
ustroju Socjalistycznego w zakresie rozwoju kulturowego. 
Być może, że to niedocenianie szans, jakimi dysponujemy, 
jest bardziej nawet niepokojące niż fakt, iż znaleźliśmy się 
na dole tabeli zawierającej wskaźniki poziomu kulturowego 
krajów RWPG. 

O dwóch tylko sprawach chcę tu jeszcze wspomnieć — 
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sprawach zresztą powszechnie znanych, ale jednak wvma- 
gających zaakcentowania. 


Pierwszą z nich jest system wartości, w szczególności zaś 
wysokł prestiż społeczny wartości kultucowych w naszym 
społeczeństwie, przejawiający się między innymi prestiżema 
wykształcenia. Niewątpliwa jest też w naszym społeczeń- 
stwie szeroka akceptacja zasad egalitaryzmu spolecznege. 
A wreszcie, żebv dać jeszcze jeden przykład: jak wskazują 
na to znów liczne badania, w Polsce znacznie powszechniej- 
sze niż w wiela innych krajach jest zainteresowanie tre- 
Ściami „poważnymi” (np. w środkach masowego przekazu) — 
problemami społecznymi i kulturalnymi. Tego rodzaju sy- 
tuacja daje polityce kulturalnej olbrzymie szanse. Najczęściej 
bowiem podejmować będzie ona działania oczekiwane przez 
społeczeństwo, co bynajmniej nie jest regułą w innvch sfe- 
rach życia społeczno-ekonomicznego. 

Podkreślając konieczność podejmowania już w dniu dzi- 
siejszym kroków przygotowujących nas do „fazy kulturo- 
wej”, miałem przede wszystkim na myśli nieodzowność utrzy- 
mania dotychczasowego miejsca problematyki kulturowej 
w systemie wartości społeczeństwa polskiego. Trudno byłoby 
o większe zaniedbanie niż to, gdyby się okazało, że staliśmy 
się społeczeństwem socjalistycznego dobrobytu, zie z wyga- 
szonymi potrzebami kulturalnymi. Inny zespół możliwości 
wynika dła polityki kulturalnej z planowego charakteru ge- 
spodarki socjalistycznej. Szans, jakie z niej wynikają, za- 
zdroszczą nam niejednokrotnie działacze kulturalni z kra- 
jów zachodnich. A przecież idzie tu o szanse faktycznie nie 
wykorzystywane. Jeśli system zarządzania naszą gospodarką 
wymaga usprawnienia i odpowiednie kroki na tej drodae 
są właśnie podejmowane, to system sterowania rozwojem 
kulturowym wymaga przede wszystkim przemyślenia, a aa- 
stępnie zaprejcktowania. 


Nie dysponujemy przecież zadowalającą statystyką kułltu- 
ry; nie mamy odpowiednich wskażników rozwoju kulturowe-. 
go; nie stworzyliśmy podstaw ekonomiki kultury; a wre- 
szcie — w znacznym stopniu fikcją jest koordynacja poczy- 
nań w dziedzinie kułtury, przy międzyresortowej i między- 
instytucjonalnej parcelacji tej problematyki. Wydaje się, że 
jak gdyby w ogóle zapomniano w ostatnich latach o kie- 
rowniczej roli państwa w dziedzinie kultury, co doprowa- 
dziło między innymi do niedostatecznej efektywności wy- 
korzystania nawet tych skromnych funduszów, które były 
na kulturę przeznaczone. Oczywiście, pisząc o kierowniczej 
roli państwa, mam tu na myśli jego funkcje koordyna- 
cyjne — nie zaś zastępowanie inicjatywy społecznej i dzia- 
łań spontanicznych aktami administracji. 

Nasza polityka kulturalna stanie się wtedy tylko pelityką 
socjalistyczną, gdy stworzy mechanizmy wykorzystujące me- 
żliwości związane z gespodarką planową i gdy równocześnie 
upowszechni w świadomości społecznej możliwości i warte- 
ści tkwiące w naszym ustroju. 


Warunkiem sukcesów w „fazie kulturowej” będzie bowiem 
rozbudzenie postaw twórczego poszukiwania i kształtowania 
własnej drogi rozwoju narodowego; ambicji wykorzystania 
w tym zakresie szans wynikających z ustroju socjalistycz- 
nego; aspiracji poszukiwania nowych rozwiązań i form życia 
zbiorowego, nowych kierunków rozwoju. Tylko wtedy kultu- 
ra nasza będzie znaczyć w skali światowej, gdy jej rozwój 
inspirować będą ambicje „przodownictwa” w zakresie orga- 
nizacji życia zbiorowego — stosownie do ideałów socjali- 
stycznego humanizmu — i gdy wyzwoli się równocześnie 
z obecnvch tendencji i snobizmów imitacyjnych, z chęci 
„doganiania” społeczeństw zachodnich. 


ANDRZEJ SICIŃSKI 
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Lektury polityczne 
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Komentowanie świata 
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Nizdv zapewne tak wielu ludzi nie 
interesowało się w równie żywy spo- 
sob tak wieloma sprawami dziejacymi 
się równocześnie w najdalszych zakaąt- 
kach świata. I nigdy także nie towarzy- 
szyło im przy tym tak mocne przeko- 
nanie, jakiego my, współcześni. doznaje- 
my: że mianowicie nie są to bynajmniej 
sprawy od nas odległe, a przeciwnie, są 
związane bardziej lub mniej bezpoś- 
rednio z losem każdego, mają niezmier- 
nie doniosły wpływ nie tylko na stan 
bezpieczeństwa i stabilizacji życia ca- 
łej ludzkości, ale także na treści i styl 
współżycia, na kierunki rozwoju ma- 
terialnej i duchowej kultury każdego 
narodu i każdej społeczności zamiesz- 
kującej Ziemię. 

Wszelki partykularyzm, ze wszystki- 
mi swymi powabami zamykania się w 
kręgu problemów lokalnych — w krę- 
gu spraw swego kraju czy nawet 
kontynentu — stał się żałośnie staro- 
świecki, bo absolutnie bezradny wobec 
skali, w jakiej rozgrywają się wvdarze- 
nia. Niechby chciał ktoś na przykład 
zrozumieć coś z tego, co gotuje się w 
społeczenstwie amerykańskim bez u- 
względnienia sytuacji w Wietnamie. 
Albo pojąć rozpaczliwie bezsilne proby 
wyrwania się państw tzw. Trzeciego 
Świata ze spirali ubożenia i głodu bez 
rozszyfrowania mechanizmu bogacenia 
się potęg świata kapitalistycznego. By- 
łyby to usiłowania wręcz śmieszne, a 
argument, że chodzi tu o zjawiska od- 
ległe od siebie geograficznie o ileś tam 
tysięcy kilometrów, a więc nie mogące 
miec ze sobą istotnego związku, wydaje 
się już dzisiaj absurdalny każdemu, kto 
zna chocby zarysy aktualnej sytuacji 
międzynarodowej. 

Coraz powszechniejszym zaintereso- 
waniom opinii publicznej sprawami 
świata wychodzi naprzeciw nie tvlko 
prasa, radio i telewizja, ale — co ma 
szczegolne znaczenie — ruch wvdawni- 
czy. Tyle razy formułowaliśmy pod jego 
adresem uwagi krytyczne, powiedzmy 
mu teraz zasłużony komplement: prob- 
lematyka międzynarodowa znajduje w 
polskich wydawnictwach niezmiernie 
bogate odzwierciedlenie, jest bacznie 
obserwowana i celnie podejmowana. za- 
równo przez autorów polskich, jak i 
wybór przekładów. Komplement ten 
należy się w pierwszym rzędzie „Ksią- 
zce i Wiedzy", której działalność na 
tym polu jest szczególnie aktywna. ale 
nie tylko jej, bo także Wydawnictwu 
MON, Iskrom. Wiedzy Powszechnej za 
serię „Omega”, „Czytelnikowi” za rzad- 
kie, ale niezmiernie cenne publikacje 


naukowe, PIW-owi za „Bibliotekę Mvś- 
li Wspołczesnej”. W naszych przeglą- 
dach lektorskich nieczęsto, niestety, 
zaglądamy do tego działu literatury. 
Ciągnie nas stale do ksiąg i broszur 
podejmujących sprawy najbliższe, kra- 
jowe, wiążące się bezpośrednio z roz- 
kładem zajęć działacza partyjnego. Tym 
razem chcemy odrobić, choćby w ma- 
leńkiej części, dawne zaległości i zwró- 
cić uwagę czytelnika na trzy niewielkie 
objętością publikacje ostatnich tygod- 
ni podejmujące trzy arcyważne tematy 
międzynarodowe: temat „głód”, temat 
„młodzież” i temat „epicentrum walk 
narodowowyzwoleńczych świata”. 


Pierwszy z nich doczekał się zna- 
komitego, bo krótkiego, jasnego i w peł- 
ni kompetentnego ujęcia w broszurze 
„Głodująca połowa” napisanej przed 
dwoma latv przez Anglika, Idrisa Coxa, 
a dziś. udostępnionej nam przez KiW 
(cena 10 zł). Określając książkę najkró- 
cej można by powiedzieć, że jest to a- 
natomia mechanizmu, którego działa- 
nie sprawia, że kraj biedny mimo wSZzy- 
stkich swvch wysiłków wyrwania się z 
nędzy i głodu staje się we wspołcze- 
snym Świecie relatywnie coraz biedniej- 
szy. a kraj bogaty — coraz bogatszy. 
Ile jest w świecie krajów podlegają- 
cych działaniu tego bezwzględnego me- 
chanizmu? Takich krajów jest ponad 
80. a zamieszkuje je ponad połowa lud- 
ności kuli ziemskiej. Co drugi przeto 
człowiek na Ziemi głoduje, mieszka w 
jakiejś lepiance. jest całkowitym lub 
częściowym analfabetą, ulega epide- 
miom bez żadnej pomocy łekarskiej — 
przy czvm przepaść dzieląca ich od re- 
sztv nie maleje, ale rośnie! Jak długo 
taki stan rzeczy może się utrzymać? 
Do jakiego punktu upadku dojść? Ja- 
kie konsekwencje spowodować, skoro 
już dziś 15 proc. dzieci (do lat 15) całego 
Świata żyje na obszarze głodujacym? 
Cox nie wdaje się w te przewidvwan:a, 
jako ekonomista i politvk analizuje stan 
istniejący. a nie przyszłv. Ale jego Cczv- 
telnik mysli i wyciąga wnioski. nie 
tylko natury moralnej, choć te śŚciska- 
ją za gardło. ale i rzeczowej. Czy jest 
jakieś ujście sprzed nadciagającej ka- 
tastrofv? 

Z. refleksją, którą kończymy zachętą 
do przestudiowania znakomitej broszu- 
rv Coxa. łączy się organicznie nasieęp- 
na: co właściwie dzieje się za dramaty- 
czną Sscenerią tzw. buntu młodziezy Za- 
chodu? Jakie stoją za nim siły socja]- 
ne. kulturowe, obyczajowe, moralne — 
a także jakie siły polityczne — skoro 


ma on taką siłę, taką żywotność i tak 
skrajnie destrukcyjne formy działania? 

Mieliśmy już okazję czytać wiele prób 
odpowiedzi na to koronne pytanie 
wspołczesności, a między innymi — 
wiele prob wierutnie mvlnych i krotko- 
wzrocznych, bo biorących objawv zja- 
wiska za jego przyczyny. Mamv teraz 
do dyspozycji pracę ze wszech miar 
kompetentną i wnikliwą: mowa jest o 
ponad 200-stronicowym szkicu Janusza 
Janickiego wydanym w Iskrach pt. 
„Niepokoje młodzieży Zachodu* (cena 
15 zł). Jest to dla działacza politycznego 
lektura obowiązkowa, jako że analizuje 
ona problem składowy podstawowego 
konfliktu współczesności: Sporu o wy- 


'bór drogi rozwoju całej ludzkości. Spo- 


ru między kapitalistyczną a socjalisty= 
czną pespektywą świata. 

Podaliśmy tutaj konkluzję rozprawy 
Janickiego bez prezentacji drog jego 
rozumowania. Teza, że bunt młodzieży 
Zachodu jest swoistą, ale niezmiernie 
dynamiczną formą masowej walki z 
kapitalistycznymi zasadami organ.zacji 
społecznej, wydać się może wielu czy- 
telnikom co najmniej  dyskusvjna. 
Zainteresowanych problemem, podek- 
scytowanych jego wagą i znaczeniem 
odsyłamy jednak do Janickiego: znajdą 
tam rzetelną próbę przebicia się przez 
te i dalsze sprawy do jądra problemu: 
do społecznych i moralnych dźwigni 
nie spotykanej w dotychczasowej histo- 
rii rozwoju społecznego aktywizacji 
młodego pokolenia i dalej — do zżro- 
zumienia nowej roli, jaką w społe- 
czeństwach przemysłowych otrzymuje 
młode pokolenie, i znacznie zwiększone- 
go udziału, jaki przypada mu w dal- 
szych procesach rozwoju. 


Dalsze procesy rozwoju świata. wi- 
dziane z odmiennego całkowicie punktu 
obserwacji, ale zbieżne filozoficznie we 
wnioskach, są także tematem trzeciej 
proponowanej dzisiaj lektury: książki 
Zdzisławą Marca wydanej w KiW. pt. 
„Szkice do portretu Ameryki Łaciń- 
skiej” (cena 10 zł). Proszę nie ulegać 
sugestii tytułu. Nie jest to relacja pod- 
różnicza, choć narodziła się w rezulta- 
cie podróży, ale próba wyjaśnienia zja- 
wiska, które zdaniem autora. cytujemy 
„epicentrum walk narodowowyżwoleń- 
czych przesuwa obecnie coraz wyrazniej 
z innych rejonów tzw. Trzeciego Świa- 
ta na kontynent latynoamervkański:. 
Temat tak zakreślony z naturv rzeczy . 
łączy się i z tym, co ekonomista Cox ma 
do powiedzenia na temat aparatu wy- 
zysku Trzeciego Świata, i tvm. co so- 
cjolog Janicki wykrywa pod powierzch- 
nią buntu młodzieży na Zachodzie. W 
Ameryce Południowej oba te strumie- 
nie sił antvkapitalistycznych zlewają 
się w jedno koryto. Czy nie dlatego 
tak wielu ludzi uważa, że „lata siedem= 
dziesiąte będą dekada Amervki Łacin- 
skiej”, że w tym właśnie okresie doj- 
dzie tutaj do najbardziej burziwvch 
wydarzeń i najgłębszych przemian”? 

Odpowiedź Zdzisława Marca nie jest 
tak prosta. jakby z redakcji pytania 
wynikało. Przeciwnie. autor przestrzc- 
Ba przed niebezpieczeństwem mechani- 
cznego rozumowania i euforvycznych 
wniosków. A wspiera go znakomita zna- 
jomość problematyki, którą studiował 
jako dziennikarz i działacz polityczny 
latami. żeby przedstawić w krotkiej 
książeczce dającej nam dzisiaj bardzo 
dużo do myślenia. 


zjz 


Mechanika 
zabiletowania 


M yślałem, że ten zwrot udało się już 
wykorzenić. W tramwajach nie ma 
konduktorów, wprowadzono tu i ów- 
dzie samoobsługę, bilety kupuje się w 
kioskach Ruchu”. Jechałem jednak 
niedawno autobusem PKS i znowu 
usłyszałem znajome zawołanie: 

— Kto z państwa nie posiada jeszcze 
biletu? 

Uśmiechnąłem się do konduktora, tym 
uśmiechem witając w nim relikt nie- 
dawnej przeszłości, gdy dobił mnie na- 
stępnym powiedzeniem. Ktoś z tyłu wo- 
zu odezwał się, że nie ma biletu. 

— Zaraz przyjdę panią zabiletować! 
— zawołał. 

Zabrzmiało to jak groźba. 

Od razu przypomniały mi się tyle- 
kroć wyśmiewane funkcje odgłąbiacza 
główek czy dzwonkowacza jaj. Nie tyle 
może funkcje (choć trudno sobie wy- 
obrazić, co może robić człowiek, okre- 
ślony w nomenklaturze zawodowej mia- 
nem dzwonkowacza jaj), ile właśnie ich 
nazwy. Otóż nacisk instytucjonalizmu 
na życie jest tak ogromny, że zmusza do 
ujmowania w kategorie przepisów rze- 
czy zwykłych, nad których istotą czło- 
wiek by się raczej nie zastanawiał, 
przyjmując je w sposób naturalny: z 

„kapusty, przed poszatkowaniem, trzeba 
przecież wyciąć głąb. Jeśli jednak przy 
ogromnej szatkownicy postawi się czło- 
wieka, który tylko wycina głąby? Albo 
jeśli w fabryce konserw rybnych stoi 
kobieta, która tylko odcina głowy śle- 
dziom? Czy można potem się dziwić te- 
mu, że w schemacie organizacyjnym 
wytwórni trzeba ją będzie zapisać jako 
odgławiaczkę? 

Ten miniżargon środowiskowy prze- 
nika później do języka pisanego, wpra- 
wiając nas, czytających w zakłopotanie. 
Znamy bowiem np. słowo dzwonić w 
znaczeniu telefonować. Gdy jednak 
usłyszymy zapowiedź sekretarki „ja do 
niego przedzwonię” albo nawet „ja mu 
przedzwonię” — nabieramy szacunku do 
prostej funkcji telefonowania, która w 
takich określeniach zyskuje rangę nie- 
omal obrzędu. 


Podobnie jest z zabiletowaniem czy 
z odgłąbianiem. Metoda rozciąga się 
zresztą i na produkty, które, choć są 
zwyczajne. nazywa się w sposób wyszu- 
kany, chcąc bodaj nazwą wyrobu uza- 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Górnośląska 18. 


sadnić rację istnienia przedsiębiorstwa. 
No. bo jeśli jest spółdzielnia krawiecka, 
która nie bardzo wie, co ma robić, to 
oprócz tego, że przybierze imię np. Bo- 
haterów Westerplatte, będzie szyła 
ścierki do kurzu, które nazwie skurzaw- 
ką dwuczęściowa (na marginesie: czę- 
sto można spotkać błędną formę „Spół- 
dzielnia imieniem Bohaterów Wester- 
platte” zamiast imienia. Wynika to 
z pomylenia związku między: nazywać 
imieniem, a używać imienia). 


Istnieje modny zwrot specyfika. 
Określa się nim to, co szczególne, swo- 
iste, a nawet wyjątkowe, rodzime, zna- 
mienne itd. Mając tyle synonimów, 
tkwimy przy nim, choć jest obcy tra- 
dycji językowej i nie dość jasny. Gdy- 
byśmy chcieli od tego rdzenia utwo- 
rzyć poprawną formę, musielibyśmy 
powiedzeć specyficzność. Specyfika jest 


jednak wygodna; bo tłumaczy w spo-. 


sób niezbyt określony te właściwości, 
które się kłócą ze zdrowym rozsądkiem. 
Jeśli przedsiębiorstwo produkuje bub- 
le, mówi się, że to jest jego specyfika. 
Istnieje specyfika sprzedaży (uzasadnia 
się nią braki asortymentowe, remanenty 
i przyjęcia towaru), mówi się o specy- 
fice współczesnego sportu (co ma uza- 
sadniać przesławne lania, które dosta- 
jemy na zawodach). Otóż ten żargon 
należy również do specyfiki, którą cha- 
rakteryzuje się zbiorowisko ludzi, za- 
siadających na niższych i średnich 
szczeblach drabiny biurokratycznej. Ję- 
zyk biurokratyczny, sztuczny i zdehu- 
manizowany, odznacza się nadętością 
z jednej, a nieokreślonością z drugiej 
strony. Jest pompatyczny i mglisty. 
Tworzy zasłony dymne, usiłując pokryć 
nimi cały rejon swojego działania, któ- 
re czasem niczemu nie służy, Tym sa- 
mym jednocześnie stwarza wrażenie ko- 
nieczności istnienia urzędników i urzę- 
dów, hierarchii i funkcji, etatów i sta- 
nowisk. 


Te uwagi nasunęło mi pytanie kon- 
duktora „kto z państwa nie posiada jesz- 
cze biletu”, wsparte zapowiedzią „zaraz 
przyjdę panią zabiletować”. W czasow= 
niku „posiadać użytym zamiast potocz- 
nego mieć kryło się niemaskowane do- 
stojeństwo stanowiska, wyraz poczucia 
władzy. W czasowniku zabiletować, za- 
stosowanym zamiast sprzedać bilet lub 
wydać bilet, było zawarte określenie wy- 
jątkowości wykonywanej funkcji, może 
nawet rodzaj protestu przeciwko samo- 
obsłudze, pozbawiającej  konduktora 
stanowiska, godności, władzy i zarobku? 


IBIS 


Telefony: 28-58-76 1 21-04, wewn. 897. Sekre- 


tarz redakcji przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki w godzinach 10—12. wydawca: Wy- 
dawnictwo „„Współczesne” RSW „Prasa', Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
Cena prenumeraty krajowej: kwart. — 9 zł, półr. — 18 zł, rocznie — 3%6 zł. Instvtucje npań- 


stwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły 
w miejscowych oddziałach i delegaturach ,. 
stepny). Prenumeratorzy indywidualni moFąĄ 


itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłacznie 
Ruchu” (w terminie do 25 listopada na rok na- 
opłacać prenumeratę w urzeduach pocztowych 


ju lnstonoszv lub dokonywać wpłat na konto PRO pr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pra- 
sv i Wvdawnictw „iłuch”, Warszawa, ul. fowarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca Dpa- 
przedzajacego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice, o 40% 
droższa od prenumeraty krajowej — przyjmuje Biuro Kotportażu Wwvdawnictw Zagranicz= 
nvch „Biueb%, Warszawa. ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. Fszemplarze zdczaktualiza- 
wane na uprzednie pisenne zamówienie sprzedaje Centrala Kolpotażu Prasy i Wydawnictw 


„Ałuchó, Warszawa, uł. Towarowa 28. Zam, 
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SPIS TREŚCI 


str. 


Przemówienie 1 sekretarza KC 
PZPR tow. EDWARDA GIER- 
KA na Zlocie Młodych Przo- 
downików Pracy t Nauki w 
Łodzi (obszerne fragmenty) . 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 
HENRYK SOBOŃ — Nad uchwa- 
łą Komitetu Wojewódzkiego 
pracowała cała organizacja . 
IRENEUSZ BIEL — Grupy partyj- 
ne w Hucie „Batory” . . «. » 
JANUSZ KRZYCZYŃSKI — Oce- 
niła nas egzekutywa KW . . 
LUDWIK MARCINIAK — Jak pra- 
cujemy z sekretarzamt POP? . 
ZBIGNIEW SOLS5SKI — Trzy Za- 
sady pracy z aktywem . : 
MOIM ZDANIEM (mówi ZOFTA 
FILIPOWICZ — kierownik 
szkoły podstawowej nr 25 w 
Warszawie) « » » »: : >» » * + 
ODPOWIADAMY, WYJAŚNIAMY, 
RADZIMY. W sprawie sposobu 
obliczania składek partyjnych 
WŁADYSŁAW KOWALSKI — w 
* tnteresie ludzi pracy . . «+ - 
JAN TONACKI, ERNEST WA- 
CŁAWEK — Pod kontrolą par- 
Un. 4.6 EG mW WIO 
KRONIKA PARTYJNA, NOWI 
SEKRETARZE KW, KP i KZ 


GOSPODARKA, PRZEMYSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
BOGUSŁAW LESITEWICZ — Rów- 
nowaga, ale jaka? . « « « » 
STEFAN KUCHARSKI — Nowe 
formy racjonalizacji . . . - 
KATARZYNA RYBOŃ — U bu- 
dowlanych dobrze $ źle . . . 
MIŁOSŁAW RĄCZKA — Wyniki 
naszego eksperymentu . . « - 
LUDZIE, 
ZNAĆ Z w. OWOCOW 67 
LEKTOR — Na łamach prasy za- 
kładowej — Szukamy 20 mti- 
liardów ARE NACE UE WIAC_JK WIE ONE. 


SPRAWY WSI 

I ROLNICTWA 
Rola kółek rolniczych w przemia- 
nach  społeczno-gospodarczych 
wsi (wywiad Z ALEKSAN- 
DREM SCHMIDTEM, prezesem 


Centrainego Związku Kółek 
Rolniczych) grew NE /8*A 
WITOLD LESKI — Za przykładem 
najlepszych > aodbów ró ŚŚ, 8 
BARBARA DUBIŃSKA — W Bru- 
życy Wielkiej — wielkie zmia- 
NIE dw 6 WOK BOZE BOGOM 


KULTURA, NAUKA, 
OŚWIATA 
JERZY CHABELSKI — Praca par- 
tujna w środowiskach twór- 
CZYCH u 2 6 6 (4 6 6 06 ao 2 
ANDRZEJ SICIŃSKI — O pers- 
pektywach „fazy kulturowej 


LEKTURY POLITYCZNE 
I INNE 


zjz — Komentowanie świata . . . 


MOWO O©JCZYSTA« 
IBIS — Mechanika zabiletowanta 
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NA ŁAMACH PRASY WO JEWÓDZK LEJ 


STIANDAR 


Rehabilitacja 
prostych 
pragnień 


Pokolenie starsze dobrze pamięta wzorce osobowe, lansowane 
w propagandzie i w życiu lat czterdziestych-pięćdziesiątych. Taki 
człowiek-model był to osobnik nie przywiązujący znaczenia do 
jakichkolwiek wartości materialnych — jeśli nie miały one cha- 
rakteru własności wspólnej, społecznej. Takie słowa, jak urzą- 
dzenie się, zabezpieczenie na przyszłość, brzmiały wtedy śmiesz- 


nie, anachronicznie i antysocjalistycznie — pisze lubelski 
„SZTANDAR LUDU”. 

„Nie deprecjonujmy tych  nowią bazę naszego narodo- 
modeli myślenia: miały wne wego przemysłu. Ale równo- 


wielką siłę mobilizującą szcze- 
gólnie młodzież, przeorały one 
w jakimś stopniu tradycyjną 
świadomość społeczną, walnie 
przyczyniły się do powstania 
wielkich inwestycji planu sześ- 
cioletniego, które do dziś sta- 


ROBOTNICZA 


„TRYBUNA ROBOTNICZA” omawia dokonaną przez egzekuty- 


wę KW PZPR w Katowicach 


cześnie winniśmy dziś na tam- 
te hasła spojrzeć okiem rze- 
czowym i krytycznym: wyni- 
kały one bowiem nie tylko z 
żarliwości ideowej tamtych 
czasów, lecz również z biedy. 
Socjalizm w swych podstawo- 


W trosce 
o warunki 


pracy 
załóg 


warunków bezpieczeństwa i 


cz go pracy w przemyśle województwa. Z oceny egzekutywy 


oznaczni 


e wynika, iż niezbędne jest konsekwentne i koin- 


pleksowe zajęcie się tą dziedziną w celu skuteczniejszej ochrony 


życia i zdrowia pracowników. 


„Egzekutywa KW PZPR uwa- 
ża za słuszne, aby jesienią br. 
komitety zakładowe i podsta- 
wowe organizacje partyjne w 
przemyśle wysłuchały spra- 
wozdań zakładowych lekarzy 
o aktualnym stanie zdrowia 
członków "załóg  poszczegól- 
nych przedsiębiorstw oraz by 
przyjęły — zgodnie z tą oceną 
— konkretne przedsięwzięcia 


rybuna 
MALOWIECKA 


zmierzające do dalszej popra- 
wy sytuacji w tej dziedzinie. 
Bezpieczeństwo i higiena 
pracy, jej poziom — stwierdzi- 
ła egzekutywa KW PZPR — 
jest jednym z ważnych  ele- 
mentów oceny ogólnego pozio- 
mu pracy każdego  przedsię- 
biorstwa. Warunki bhp okreś- 
lane są przecież przez kulturę 
produkcji i kulturę techniczną 


Sławiać 
wyższe 
wymagania 


Jednym z generalnych wniosków wynikających z rozmów z 
kadrą kierowniczą prowadzonych przez instancję partyjną jest 
ten — pisze „TRYBUNA MAZOWIECKA”, że nie można zado- 
walać się dotychczasowymi rezultatami, że trzeba stawiać so- 


bie i innym 
lepszych rozwiązań. 


„Duże (...) rezerwy tkwią w 
kadrze kierowniczej. Chodzi o 
jej większą samodzielność i ini- 
cjatywę, o łe torowanie 
drogi postępowi i nowoczes- 
o umiejętność kształto- 
wania klimatu dobrej roboty i 
konsekwencję w  przestrzega- 
niu zasad dyscypliny pracy 
przez kolektywy pracownicze. 

Podejmowano w czasie roz- 
mów sprawę aktywności w 
pracy  społeczno-politycznej i 
umiejętności organizowania tej 
działalności. Wskazywano na 
potrzebę dalszego doskonalenia 


wymagania, 


ciągle poszukiwać nowych, 


form i metod działalności par- 
tyjnej, na konieczność umac- 
niania roli organizacji partyj- 
nej w środowisku. Zależy to 
również od ludzi, od członków 
partii, ale głównie od aktywu, 
któremu powierzone zostały 
kierownicze funkcje w organi- 
saba tg i instancjach partyj- 
nych. 


Dziś, więcej niż  kiedykol- 
wiek, pogłębianie wiedzy z za- 
kresu marksizmu-leninizmu 
jest dla aktywu partyjnego 
koniecznością. Jest to nieod- 
zowny warunek dobrego wy- 


wych założeniach umieścił 
przecież takie hasła, jak za- 
pewnienie wszystkim ludziom 


dobrobytu, dostatku wszelkich 
dóbr, dostępu do pełnego ko- 
rzystania z urody i barwy ży- 
cia, możliwości wszechstron- 
nego rozwoju, inaczej mówiąc 
— urządzenia ludzkiego życia 
zgodnie z wszystkimi natura|- 
nymi i godziwymi pragnienia- 
mi człowieka. 

Nie jest bowiem niemoralna 
ani niesocjalistyczna chęć do- 
statku, wygody, wysokiego 
standardu życia.  'Niesocjali- 
styczna nie jest ani chęć po- 
siadania domku z ogródkiem, 
ani samochodu, ani pragnienie 
atrakcyjnych rozrywek. Aspo- 
łeczne staje się dopiero reali- 
zowanie takich pragnień za 
wszelką cenę, nawet wbrew 
interesowi społecznemu. Aspo- 
łeczna jest wyłącznie chęć 
zaspokajania takich potrzeb 
kosztem innych ludzi i czerpa- 
nie szczególnej satysfakcji z 
faktu, iż Korzysta się z przy- 
wilejów większych niż inni (...) 


całej załogi. Bezpieczeństwo i 
higiena pracy wiążą się bezpo- 
średnio ze sprawnością  orga- 
nizacji pracy i produkcji, są 
odbiciem prawidłowości  sto- 
sunków międzyludzkich w 
przedsiębiorstwie. 


Wypadkowość i stan zdrowia 
załogi wiążą się w sposób oczy- 
wisty z wydajnością pracy i 
kosztami produkcji, a więc 
rentownością każdego zakładu 
pracy. Liczą się w tym wypad- 
ku straty wynikłe z wielu ro- 
boczogodzin nie przepracowa- 
nych w wyniku obrażeń i wy- 
padków. Bezpieczeństwo i hi- 
giena pracy w każdym przed- 
siębiorstwie są więc dziedziną, 
która skupia w sobie jedne z 
najważniejszych społecznych, 
produkcyjnych i ekonomicz- 
nych stron życia i działania 
każdego zakładu przemysłowe- 
go. 

Na podstawie wszechstronnej 
analizy i w świetle wynikają- 
cych z niej postanowień egze- 


pełniania obowiązków zawodo- 
wych i społecznych przez ak- 
tyw kierowniczy. Partia po- 
trzebuje ludzi mądrych, świa- 
domych zadań i celów, jakie 
stawia ona w swoim progra- 
mie. Potrafią je skutecznie 
realizować ci, którzy na pod- 
stawie wiedzy marksistowsko- 


-leninowskiej oceniać będą 
procesy zachodzące w całym 
spółeczeństwie i  poszczegól- 


nych środowiskach. Wiedza i 
głęboka znajomość realiów ży- 
cia społecznego, umiejętność 
wyciągania trafnych wniosków 
są niezbędnymi warunkami 
właściwego organizowania 
działalności partyjnej i przy- 
ciągania ogółu społeczeństwa 
do realizacji programu budow- 


nictwa socjalistycznego, który 
został uchwalony przez VI 
zjazd partii. 

w rozmowach krytycznie 


oceniano część aktywu, szcze- 
gólnie za słabe przygotowanie 
ideowo-polityczne oraz małą 
operatywność i zaangażowanie 
w działalności partyjnej. Jed- 
ną z podstawowych przyczyn 
tego stanu było formalne pod- 
chodzenie do tworzenia akty- 


Oczywiście, chęć posiadania 
i bogacenia się bardzo łatwo 
sprzęga się z prestiżowym 41 
aspołecznym traktowaniem 
dóbr materialnych, ale wina 
nie tkwi w owych dobrach, w 
rzeczach, tylko w postawach 
ludzkich. Samochód, domek, 
oszczędności same przez się nie 
są czymś złym. Bzdurą jest też 
sądzić, że człowiekiem  ideo- 
wym, aktywnym i wrażliwym: 
społecznie można być tylko w 
ciasnym M-3 i w zatłoczonym 
tramwaju. 

Socjalistyczny dobrobyt, któ- 
rego czas przybliżają nam 
ostatnie przemiany społeczno- 
-gospodarcze w naszym kraju, 
wymaga od nas przełamania 
tych stereotypów myślowych. 
Można bowiem, mając na 
grzbiecie jedną koszulę, być 
człowiekiem aspołecznym i od- 
wrotnie — starannie kalkulu- 
jąc swą przyszłość, również 
materialną, można być god- 
nym, aktywnym i twórczym 
członkiem socjalistycznego 
społeczeństwa”'. 


kutywy KW PZPR — wszyst- 
kie komitety powiatowe, miej- 
skie i dzielnicowe zobowiązane 
zostały do opracowania 
wszechstronnych programów 
działania w dziedzinie partyj- 
no-organizacyjnej kontroli ad- 
ministracji przemysłowej i or- 
ganizacji związkowych w za- 
kresie bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy. Programy te winny 
uwzględniać wszystkie  niez- 
będne poczynania zmierzające 
do podniesienia poziomu pro- 
filaktyki  przeciwwypadkowej, 
zapewnienia bezpiecznych wa- 
runków pracy, racjonalnego 
wykorzystania środków na in- 
westycje związane z poprawą 
warunków bezpieczeństwa 1 
higieny pracy załóg przemy” 
słowych. 

Troskę o dokonanie w dzie- 
dzinie bhp wydatnej zmiany 
na lepsze uznaje egzekutywa 
KW PZPR za jedno z podsta- 
wowych zadań każdej instancji 
i podstawowej organizacji 
partyjnej”. 


wu, do którego niejednokrotnie 
zaliczano automatycznie ludzi 
zajmujących kierownicze  sta- 
nowiska. Małą uwagę przywią- 
zywano do kształcenia aktywu 
w zakresie wiedzy ideowo-poli- 
tycznej zarówno poprzez wyż- 
sze formy szkolenia partyjne- 
go, jak też samokształcenie. 
Z tych ocen trzeba wyciągnąć 
praktyczne wnioski na nowy 
rok szkolenia partyjnego. 


Przed kilkoma dniami egze- 
kutywa WKW PZPR dokonała 
oceny przebiegu rozmów indy- 
widualnych z kierowniczą kad- 
rą administracji państwowej, 
gospodarczej i aparatu partyj- 
nego w województwie war- 
szawskim. Nie oznacza to, że 
zakończony został kolejny etap 
pracy instancji i można przejść 
nad nim do porządku dzienne- 
go. Teraz sprawą najważniej- 
szą jest praktyczne wykorzy- 
stanie wyników tych rozmów 
zarówno przez instancje  par- 
tvjne, jak też przez tych, z 
którymi rozmowy były prowa- 
dzone. Ustalenia i wnioski po- 
winny być konsekwentnie 
wcielane w życie”. 
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póź choć powodowane częś- 
ciej przez człowieka, niż przez 
niszczycielskie siły przyrody, są 
klęską żywiołową. W ubiegłym roku 
żywioł ten pochłonął u nas majątek 
o wartości ponad 1 miliarda złotych. 
Tak brzmi sucha ocena groźnego zja- 
wiska. Żaden jednak z dokumentów 
nie pokazuje grozy sytuacji, rozmia- 
ru nieszczęścia, bólu it łez tych, któ- 
rzy w ogniu stracili najbliższych i 
dobytek. 


Największe straty powodowane 
pożarami mają miejsce w indywi- 
dualnych gospodarstwach rolnych. 
W ubiegłym roku „czerwony kur” 
strawił rolnikom dobytek szacowa- 
ny na ponad 652 miliony złotych. 
Oznacza to, że każdej doby rolnicy 
tracili w ogniu mienie o wartości 


>. 


od 1 do 3 milionów złotych. Płonęło 
zboże w stertach, domy, budynki in- 
wentarskie, ginęli w ogniu ludzie, 
maszyny, zwierzęta. Łuny unosiły się 
nad 18 tysiącami zagród. Doszczęt- 
nie spłonęło 11 tys. 574 domy i bu- 
dynki inwentarskie. Przyczyny są 
znane. Nieostrożność, brak kultury i 
wyobraźni, głupota, niechlujstwo, 
łamanie elementarnych zasad bez- 
pieczeństwa, brak urzędowego i spo- 
łecznego nadzoru. Można określić 
winnego, lecz za każdy pożar wie- 
lu ponosi odpowiedzialność. Przed 
piorunem można się skutecznie ob- 
ronić, przed brakiem odpowiedzial- 
ności znacznie trudniej. Możemy to 
rozpatrywać na płaszczyźnie moral- 
nej odpowiedzialności i przy pomo- 
cy kodeksu karnego. 


Statystyk posługujący się danymi 
z 10 lat wylicza i ostrzega: ponad 
650/ę ogólnej liczby pożarów w go- 
spodarstwach rolnych powstaje od 
kwietnia do września. Najbardziej 
„palnymi” miesiącami są — sierpień 
i wrzesień. Blisko 90%/ę pożarów la- 
sów powstaje w miesiącach wiosen- 
no-letnich. W okresie organizowania 
obozów, biwaków, wycieczek. Głów- 
ną przyczyną pożarów jest lekcewa- 
elementarnych zaśad bezpie- 


Meldunki tegoroczne bi- 
ją na alarm. Od 1 stycznia do 30 
czerwca gaszono ponad 12 tys. poża- 


rów. W stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego zanotowano 
więc o 23 pożarów więcej. W 
pierwszym półroczu wal- 
czono z ogniem w 5 tys. 707 
zagrodach chłopskich, w 
357 PGR, w 288 zakładach 
przemysłowych, i 1800 razy 
zogniem w lesie. 

Najwięcej pożarów w tym czasie 
wybuchło na terenie województwa 
katowickiego — 1429 i warszawskie- 
go — 999. Najmniej w woj. poznań- 
skim — 104 i wrocławskim — 165. 


Codziennie ludzie wołają o pomoc. 
Codziennie gore. Każdy pożar pom- 
niejsza nasze wspólne dobro. Co ro- 
bić, aby zmniejszyć liczbę pożarów? 
Ochrona przeciwpożarowa musi stać 
się sprawą powszechną. 


Na wysoką ocenę zasługuje więc 
akcja Dziennika TV prowadzona 
pod hasłem: „Uwaga, pożar” i radia 


„Alarm przeciwpożarowy trwa”. 
Uznanie wywołuje działalność w 
zakresie kontroli przeciwpożarowej 


prowadzona przez OSP przy zaanga- 
żowanej pomocy młodzieży, ORMO, 


działaczy FJN. Pochwały wyma- 
ga szlachetne współzawodnictwo 
wszystkich OSP o zaszczytny tytuł 


najlepszej w _ powiecie, woje- 
wództwie, kraju. 
Najlepszej, to znaczy takiej, na 


terenie której jest najmniej poża- 
rów. 

Związek Ochotniczych Straży Po- 
żarnych jest tą milionową zasłużoną 
organizacją, która w realizacji swe- 
go programowego zadania — walki 
z pożarami — prowadzi na wielu 
odcinkach frontu aktywną  działal- 
ność społeczno-gospodarczą. 

Łącząc interesy osobiste ze spo- 
łecznymi — członkowie OSP nie tytl- 
ko z poświęceniem i bohaterstwem 
chronią i ratują mienie społeczne 
lecz także je wzbogacają. Dowodem 
jest ich trud przy wznoszeniu re- 
miz, domów kultury i polepszaniu 
stanu strażackiego sprzętu bojowe- 
go. Dowodem są zakrojone na wiel- 
ką skalę prace społeczne prowadzo- 
ne przy udziale KR i innych organi- 
zacji w zakresie polepszenia zaopa- 
trzenia wsi w wodę i łączności. 


OSP dzięki swej obywatelskiej 
postawie zajmują ważną pozycję w 
życiu społeczno-gospodarczym wsi. 
Organizacje partyjne, koła ZSL i ra- 
dy narodowe mogą zawsze liczyć na 
OSP — tam zaś, gdzie OSP mają 
kłopęty, trzeba im pomóc; 

| R 
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© Wszystko o nowych gminach — tak można by określić treść 
wywiadu, którego udzielił nam zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Kazimierz Barcikowski na temat głów- 
nych założeń reorganizacji władz terenowych oraz zmian w po- 
dziale administracyjnym wsi. Wypowiedzi tow. Barcikowskiego 
będą cenną pomocą w pracach wiejskich POP oraz aktywu rol- 


nego. 


© Jak pojmują swoje zadania POP w kopalniach, w których 
specyficzne warunki pracy stawiają szczególne wymagania orga- 
nizatorom życia partyjnego — piszą sekretarze KZ PZPR kopalni 
„Lenin”, „Kazimierz — Juliusz” i „Makoszowy”. 


© W komentarzu ekonomicznym omawiamy przebieg narad 
partyjno-gospodarczych, które odbyły się w większych zakładach 
pracy. Tytuł komentarza „Wykorzystać wszystkie możliwości” — 
wskazuje przewodnią myśl tych narad. 


© Tegoroczne trudne żniwa wymagały pełnej mobilizacji sił 
i szczególnej odpowiedzialności za sprawny zbiór plonów. W Bia- 
łej, o której pisze sekretarz KG tow. Andrzej Rutkowski — przy- 
kładem byli członkowie partii. | 


© „Warto kontynuować” — taki wniosek wypływa z doświad- 
czeń rocznej działalności warszawskiej Szkoły Aktywu Robotni- 
czego, o których pisze tow. Stanisław Upława. 


© Minister Oświaty i Wychowania, tow. Jerzy Kuberski przed- 
stawia u progu nowego roku szkolnego plan wdrażania do 
praktyki oświatowej postanowień VI Zjazdu partii. 


© W odpowiedzi na pytania postawione przez nas Minister- 
stwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki otrzymaliśmy 
obszerną odpowiedź, którą powinien przeczytać nie tylko aktyw 
uczelniany, lecz także wszyscy zainteresowani perspektywami 
szkolnictwa wyższego w Polsce. 
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Tegoroczny starosta Centralnych Doży- 
nek w Bydgoszczy Edmund Lewandow- 
ski ze wsi Łojewo, pow. Inowrocław. 


W Warszawskim Centrum Półprzewod- 
ników rozpoczęto produkcję układów 
scalonych. 
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Z myślą o zadaniach teraźniejszości i potrzebach dnia jutrzejszego sięgamy do 
doświadczeń przeszłości, aby z niej wyciągnąć wnioski dla naszej pracy; aby 
mieć jasną świadomość, co w naszej przeszłości było źródłem siły i umacniało 
socjalizm, a co było słabością i prowadziło do porażek. 

Jako marksistowsko-leninowska partia polskiej kiasy robotniczej reprezentuje- 
my historyczną ciągłość postępowych, światłych tradycji w dziejach narodu pol- 
skiego. Polski ruch robotniczy bronił najlepiej pojętych interesów Polski i intere- 
sów ludzi pracy, zawsze wiązał historyczny ios naszej Ojczyzny z postępowym 
kształtem stosunków społecznych, z internacjonalistyczną jednością uciskanych 


i wyzyskiwanych. 


(Z przemówienia Edwarda Gierka na otwarciu VI Zjazdu PZPR) 


ważywszy, że interesy wyzyskiwanych nie dadzą się pogodzić 
jj$=z interesami wyzyskujących i (...) że interes tak robotników 
miejskich, jak i ludu pracującego na wsi jest wspólny, prole- 
tariat polski całkowicie oddziela się od kias uprzywilejowanych 
i występuje do walki z nimi jako samodzielna klasa, odrębna 
zupełnie w swych ekonomicznych, politycznych i moralnych 
dążeniach." 


Słowa te, wyjęte z opublikowanej 90 lat temu, 1 września 
1882 r. odezwy Komitetu Robotniczego Socjalno-Rewolucyjnej 
Partii „Proletariat', zwięźle, ale bardzo trafnie określają istotę 
zadań i celów, które sobie postawili założyciele pierwszej w Pol- 
sce rewolucyjnej partii robotniczej. Określają zarazem jej wy- 
jaątkową rolę i znaczenie. Powstanie bowiem „Proletariatu” ozna- 
czało koniec okresu żywiołowego, kółkowego rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego. Poletariat polski ukonstytuował się w samo- 
dzielną siłę polityczną, zdobywając potężną broń w walce o swe 
wyzwolenie. Położony został kamień węgielny pod rozwój Świa- 
domego swych celów, jednolitego klasowego ruchu proletariac- 
kiego w Polsce. Była to pierwsza, pionierska faza opanowania 
mas robotniczych przez rewolucyjną teorię marksizmu. Od tego 
czasu rewolucyjny, marksistowski ruch robotniczy stał się w Pol- 
sce ciągle obecną i aktywną, rosnącą z pokolenia na pokolenie 
siłą polityczną. 


Program ogłoszony 1 września 1882 r. był ucieleśnieniem za- 
sad klasowości i internacjonalizmu. Stanowiąc pierwszą próbę 
przystosowania marksizmu do potrzeb i dążeń polskich robot- 
ników oraz pierwszą próbę marksistowskiej analizy sytuacji 
w Polsce, program ten nie był pozbawiony, jak zresztą i cała 
późniejsza działalność partii, pewnych braków i błędnych po- 
głąadów. Wynikały one z zaczątkowego Stadium rozwojowego 
ruchu robotniczego na ziemiach polskich. 


Mimo pewnej „niedojrzałości ideologicznej” — jak byśmy 
to mogli nazwać z dzisiejszego punktu widzenia — nieprzemi- 
jającą historyczną zasługą partii „Proletariat' jest to, że wniosła 
ona po raz pierwszy do świadomości proletariatu polskiego 
najogółniejsze zasady marksistowskiej ideologii rewolucyjnej. 


Powstała na bazie istniejących na terenie Królestwa Polskiego 
samokształceniowych kółek robotniczych i kas oporu Międzyna- 
rodowa Socjalno-Rewolucyjna Partia „Proletariat' rozwinęła wy- 


jątkowo ożywioną — jak na owe czasy i niesłychanie trudne 
warunki pracy nielegalnej — działalność organizacyjną. Komórki 


partyjne powstają w Łodzi. Zgierzu, Częstochowie, Piotrkowie, 
Radomiu, Żyrardowie i Białymstoku. Głównym jednak terenem. 
działalności partii była sama Warszawa i okręg warszawsSki; 
stąd praca organizacyjna i polityczna docierała do bardziej 
oddalonych skupisk robotniczych w Królestwie. W Warszawie 
i okręgu podwarszawskim działało kilkuset członków partii i kilka 
tysięcy sympatyków. 


O zasięgu oddziaływania partii może świadczyć to, że śledztwo 
po aresztowaniach, które na nią spadły wiosną 1884 r., poważnie 
podkopując jej siłę I dorobek, objęło około tysiąca osób. Jak 
na owe czasy to bardzo pokaźna liczba. Były także czynione 
próby wyjścia poza granice Królestwa i rozszerzenia działalności 
partii na teren Galicji. 


Założycielem partii, jej najwybitniejszym przywódcą i ideolo- 
giem był Ludwik Waryński, świetny mówca i organizator. Czołowi 
działacze partii to Henryk Dulęba, Aleksander Dębski, Mieczysław 
Mańkowski. Zdecydowaną przewagę liczebną w składzie „Prole- 
tariatu" mieli robotnicy. 


Do głęboko zakonspirowanych organizacji partyjnych mogii 
z natury rzeczy należeć tylko nieliczni, najbardziej uświadomieni 
i przodujący robotnicy. Niemniej partia „Proletariat” była głęboko 
związana z życiem mas i reagowała na ogół na każde poważ- 
niejsze wydarzenie. Owocem wielkiego poświęcenia, pomysło- 
wości, wytrwałości i męstwa było około 20 wydanych odezw, 
zwracających się do różnych kręgów społeczeństwa polskiego. 


Odezwa wydana przez partię w odpowiedzi na zarządzenie 
oberpolicmajstra warszawskiego Buturlina, ustanawiająca nadzór 
policyjno-lekarski nad robotnicami w tych wszystkich wypadkach, 
kiedy właściciele fabryk nie zaręczą za ich moralność, rozle- 
piona była w całym mieście. Robotnicy znajdowali ją w war- 
sztacie, w kieszeni palta, na parkanie. Pod naciskiem wywoła- 
nego w ten sposób oburzenia robotników władze musiały wyco- 
fać swoje haniebne rozporządzenie. uwłaczające czci i godności 
kobiecej robotnic. Był to wielki triumf sprawności nowo powsta- 
łej partii, a zarazem lekcja poglądowa dla ogółu robotników, 
dowodząca im. że zorganizowana walka prowadzi do zwycięstwa. 


W odezwie-manifeście do „pracujących na roli” kierownictwo 
partii tłumaczyło włościanom, że broni nie tylko interesów ro- 
botniczych. ale także chłopskich. „Ziemia należeć winna do 
tych, którza ją orzą. Fabryki do tych, którzy w nich pracują” — 
głosi odezwa. 


Oprócz odezw partia „Proletariat” wydała również kilka broszur 
popularnych, poświęconych kwestii robotniczej i chłopskiej, a tak- 
że szereg tłumaczeń dzieł twórców socjalizmu naukowego. Naj- 
silniejszym przejawem działalności wydawniczej partii było po- 
jawienie się tajnego pisma „Proletariat', drukowanego w Warsza- 
wie. Było to od czasów powstania 1863 r. pierwsze pismo niele- 
galne wydawane w kraju. | 


Założone przez partię Towarzystwo Czerwonego Krzyża miało 
na celu udzielanie pomocy więźniom politycznym i ich rodzinom. 


Działalność „Proletariatu' wpłynęła istotnie na umocnienie 
i rozszerzenie masowego ruchu klasy robotniczej. Widomym 
tego przejawem był głośny strajk 8 tysięcy robotników Zakładów 
Żyrardowskich w kwietniu 1883 r., w czasie którego doszło 
do starcia między wojskiem a robotnikami. 


W akcjach tego typu partia „Proletariat' wystąpiła po raz 
pierwszy w charakterze organizatora walki nie tylko ekonomicz- 
nej, ale i politycznej z władzami carskimi. Ta umiejętność wią- 
zania walki ekonomicznej z walką polityczną wyróżniała „Pro- 
letariat" dodatnio spośród wszystkich innych organizacji rewolu- 
cyjnych na terytorium państwa rosyjskiego. 


Oceniając dziś, po latach, działalność „Proletariatu' nie wolno 
zapominać o tym, że bez względu na szereg błędnych poglądów 
teoretycznych, niedomówień i niekonsekwencji był on jedyną 
wówczas partią polityczną na terenie ziem polskich, prowadzącą 
rzeczywistą walkę przeciwko zaborcy i przyczyniającą się w ten 
sposób do sprawy wyzwolenia narodowego Polski. 


Klasa robotnicza, najmłodsza klasa narodu, najpóźniej poja- 
wiła się na arenie jego dziejów. Ale właśnie ona stała się 
odtąd głównym motorem postępu społecznego i rozwoju naro- 
dowego, stała się nie tylko awangardą walki o wyzwolenie mas 
pracujących i rewolucyjną przebudowę ustroju społecznego, ale 
przodującym czynnikiem walki z uciskiem zaborców o wyzwole- 
nie narodowe i trwałą niepodległość Polski. 


Zawarta przez „Proletariat' umowa z rosyjską organizacją 
terrorystyczną „„Narodna Wola” była wyrazem internacjonalistycz- 
nego stanowiska partii. W gnębionym przez carat ludzie rosyj- 
skim umiał „Proletariat” dojrzeć niezawodnego sojusznika w wal- 
ce z uciskiem i wyzyskiem i nieść w masy tę prawdę, że lud 
polski może wywalczyć sobie wolność tylko w przymierzu z rewo- 
lucją rosyjską, z siłami rewolucyjnymi na całym świecie. 


Po kilku latach bohaterskiej walki „Proletariat'” został zmuszo- 
ny- do zaprzestania swej działalności. We wrześniu 1883 r. 
w ręce policji wpadł Ludwik Waryński. Zaważyło to ujemnie na 
dalszych losach partii. Na jej czele staje teraz Stanisław Kunicki, 
do kierownictwa należą m. in. Ludwik Janowicz, Tadeusz Rech- 
niewski i Feliks Kon. Osłabienie rewolucyjnej fali oraz masowe 
aresztowania w 1884 r. powodują stopniowe zwężanie działal- 
ności partii. 


Podjęte przez trzecią kolejną kierowniczkę partii, Marię Bohu- 
szewicz — wnuczkę Tadeusza Kościuszki — energiczne próby 
odbudowania partii nie mogły już uratować sytuacji. Nowe aresz- 
towania wiosną 1886 r. likwidują ostatecznie sieć partyjną. 


Jednakże aresztowania i prześladowania nie zdołały zgnieść 
ruchu, pod którego rozwój kamień węgielny położyli proletariat- 
czycy. Partie, które później powstały: Il Proletariat, ZRP, 
SDKPiL, PPS-Lewica, KPP i wreszcie PPR — walkę tę kon- 
tynuowały i doprowadziły do zwycięskiego końca. Krew przelana 
i poniesione ofiary nie poszły na marne. 


Pojawiają się niekiedy tendencje do ostrej krytyki programu 
partii „Proletariat' za brak zadowalającego z dzisiejszego punktu 
widzenia ujęcia kwestii narodowej, za typowe zresztą dla ówcze- 
snego stadium rozwojowego całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego przecenianie szans międzynarodowej rewolucji so- 
cjalnej jako jedynej drogi wyzwolenia narodowego. Są to jednakże 
tendencje zacierające perspektywę historyczną, specyfikę ówcze- 
snego momentu rozwojowego ruchu robotniczego na ziemiach 
polskich. Zanim bowiem klasa robotnicza mogła uświadomić 
sobie w pełni swe ogólnonarodowe zadania. musiała się naj- 
pierw politycznie usamodzielnić ; zorganizować, uświadomić so- 
bie swoje własne cele społeczne i swoje miejsce w społe- 
czeństwie. Dlatego najpierw przeważało podkreślanie tego, co 
proletariat dzieli i różni od innych warstw narodu, by dopiero 
później, świadoma w pełni swych celów klasowych, awangarda 
proletariacka mogła sięgnąć po przewodnictwo w narodzie, pod- 
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jąć się realizacji dążeń ogólnonarodowych. Protetariat mógł się 
identyfikować z narodem bez grożby utraty własnej osobowości 
politycznej tylko jako siła całkowicie przedtem wyemancypowana 
i samodzielnie zorganizowana. Proces ten nigdzie łatwo nie prze- 
chodził i nie odbywał się łatwo również w Polsce. 


Rewolucyjny ruch polskiej klasy robotniczej przebyć musiał 
trudną i długą drogę, zanim potrafił: przezwyciężyć koncepcje 
polityczne charakterystyczne dla pierwszych stadiów rozwojo- 
wych ruchu robotniczego i dopiero całe kilkadziesiąt lat później 
w programie PPR prawidłowo wytyczyć strategię i taktykę walki 
o narodowe i społeczne wyzwolenie. 


Ludwik Waryński 


> Z SZ CPE 


Jednakże od samego swego zarania ruch robotniczy był głów- 
ną siłą walczącą przeciwko zaborcom o wolność Polski, budzącą 
sumienie narodu, jego wolę oporu i walki, jego poczucie poni- 
żanej przez zaborców godności. Ma swą wymowę nie tylko 
symboliczną fakt, że po straceniu na stokach Cytadeli War- 
szawskiej w 1864 r. ostatniego przedstawiciela szlacheckiego 
czynu powstańczego Romualda Traugutta — następnymi ofiarami 
carskiego bezprawia, ginącymi w tym drogim dziś pamięci 
każdego Polaka miejscu, byli z reguły działacze polskiego ruchu 
robotniczego, a wśród, nich jako pierwsi bohaterowie „„Prole- 
tariatu' — Stanisław Kunicki, Michał Ossowski, Jan Pietrusiński 
i ściśle współpracujący z tą partią rewolucjonista rosyjski — 
Piotr Bardowski. 


Walka „Pierwszego Proletariatu', piękna postać Ludwika Wa- 
ryńskiego, pierwszego wielkiego przywódcy polskiej klasy ro- 
botniczej, przyświecały jako wzór najlepszym bojownikom ro- 
botniczym następnych pokoleń. Również i dziś, przy całej od- 
mienności współczesnych warunków, wyjątkowa czystość postaw 
moralnych i ideowych proletariatczyków zachowuje wyjątkowe 
walory wychowawcze. 


Ze względu na swe ogromne zasługi, pionierski charakter 
działalności i odegraną rolę partia ta weszła do historii polskie- 
go ruchu robotniczego pod nazwą „Wielkiego Proletariatu". 


Jego dzieje stanowią piękną kartę rewolucyjno-wyzwoleńczych 


tradycji naszego narodu i naszej partii PZPR, nawiązującej dziś 
z dumą do wielkiego bogactwa nieprzemijających idei, chiubnych 
doświadczeń i 


wspaniałych wzorców postaw 
i ideowych swej historycznej poprzedniczki. 


moralnych 


JAN SOBCZAK 
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Główne założenia projektu reorganizacji 
władz terenowych na wsi i w małych miastach 
oraz zmian w podziale administracyjnym wsi 


Rozmowa 
z Kazimierzem 
Barcikowskim, 


cji państwowej. 


zastępcą członka 


— Biura Politycznego, 
sekretarzem 
KC PZPR 


— Reforma, która wejdzie w życie 1 stycznia 19713 
roku, wpłynie w sposób zasadniczy na umocnienie 
pozycji i zwiększenie roli władz terenowych na wsi 
i w małych miasteczkach. Mieć to będzie istotne zna- 
czenie dla pogłębienia samorządności na wsi, umoc- 
nienia administracji oraz stworzenia lepszych warun- 
ków dalszego wzrostu produkcji rolnej, przyspiesze- 
nia społeczno-ekonomicznego rozwoju i socjalistvcz- 
nych przemian społecznych i kulturalnych na wsi. 


Projekt reformy zakłada istotne zmiany w pracy 
najniższych ogniw samorządu i administracji. Chodzi 
o stworzenie jednostki samorządowo-administracy j- 
nej działającej sprawnie, wyposażonej w uprawnienia 
oraz możliwości organizacyjne i gospodarcze pozwa- 
lające działać faktycznie, a nie tylko formalnie, jak 
to w wielu wypadkach było do tej pory. 


Całokształt reformy można rozpatrywać w trzech 
niejako ujęciach. Pierwsze — zmiana podziału admi- 
nistracyjnego wsi, osiedli i miasteczek. Drugie — 
zmiany w ustroju prawno-organizacyjnym rady 
gminnej. I trzecie — zmiany — w porównaniu z 
obecną gromadą — w urządzeniu samej gminy. I na 
tych trzech sprawach chciałbym się przede wszystkim 
zatrzymać 1 poinformować o zamiarach oraz moty- 
wach, które im przyświecają. 


Jak wiadomo, na mocy ustawy z 20 czerwca 
1950 r. o terenowych organach jednolitej władzy pań- 
Stwowej zamiast ok. 2,5 tys. gmin powołano do życia 
ponad 8 tys. gromad. Liczba gromad stopniowo się 
kurczyła i wynosi obecnie 4.313. Dlaczego tak się 
działo? Chvba nie pomylę sie, jeśli stwierdzę. że po- 
wołano wówczas do życia wiele gromad małych i bar- 


7.gednie z decyzjami VI Zjazdu PZPR kierownictwo partii i rządu podjęło przyge- 
towania de reformy gremadzkich rad naredowych. Założenia tej reformy byty 
przedmietem ebrad Biura Pelitycznege i rządu, pracuje nad nimi Kemisja Partyjne- 
-Rządowa powełana de usprawnienia działalności erganów wiadzy i administra- 


Ze względu na zrozumiałe zainteresowanie tymi problemami zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. Kazimierz Barcikowski poinformował 
„Życie Partii” e głównych założeniach projektu reorganizacji władz terenowych 
na wsi i w małych miasteczkach oraz © zmianach w podziale administracyjnym 
wsi. Publikując wypowiedź tow. K. Barcikowskiego uważamy, że będzie ona pomoc- 
na w pracach wiejskich organizacji partyjnych oraz aktywu rolnego. 


dzo słabych, bez własnego ośrodka gospodarczego 
i posiadających zbyt małe dochody i środki na rozwój 
swego terenu. Ta właśnie karłowatość bvła przyczy- 
ną stopniowego ich zanikania. 


Ówczesna reforma była w gruncie rzeczy połowicz- 
na. Tworząc nową sieć gromad, pozostawiono niena- 
ruszoną sieć organizacji gospodarczych. Nie została 
zmieniona m. in. sieć gminnych spółdzielni mają- 
cvch swoje siedziby w miejscowościach dawnych 
gmin. Było to wówczas konieczne, ponieważ spółdziel- 
nie te były same jeszcze zbyt słabe, aby można było 
je dzielić. Spowodowało to jednak dodatkowe kłopo- 
ty dla mieszkańców wsi. Po prostu idąc do GS, nie 
zawsze można było jednocześnie zajść do gromadzkiej 
rady, aby załatwić sprawy objęte zakresem działania 
obu tych instytucji. 


Tymczasem narastały w życiu wsi nowe problemy 
wymagające rozwiązania. Pogłębiał się podział pracy 
w rolnictwie, powstawały nowe wyspecjalizowane 
służby i nowe placówki, jak ośrodki zdrowia czy 
lecznice weterynaryjne, których zasięg działania mu- 
siał być, rzecz zrozumiała, znacznie szerszy niż obszar 
małej gromady. Powstawały więc placówki w ukła- 
dzie nie tylko ponadwiejskim, ale i ponadgroma- 
dzkim, co, oczywiście, musiało utrudniać kierowanie 
życiem gospodarczym gromady. W tych przypad- 
kach, kiedy decydowano się na organizację służb do- 
stosowanych do rozmiarów gromad, np. służby rol- 
nej, poradnictwa rolniczego — powstawały ogniwa 
organizacyjnie bardzo wątłe i mało sprężyste. Mała 
liczebnie w gromadach grupa pracowników służby 
rolnej nie stanowi środowiska zawodowego, które wy- 


twarzałoby wśród pracowników odpowiedni klimat 
do doskonalenia zawodowego. Z że 


W sumie po przeprowadzeniu poprzedniej reformy 
zaczęły niejako żywiołowo narastać tendencje do po- 
wrotu do starego układu gminnego, co zresztą było 
sankcjonowane decyzjami władz nadrzędnych o stop- 
niowej likwidacji najsłabszych gromad. Niewygody 
ówczesnego podziału administracyjnego były przed- 
miotem stałej krytyki ze strony ludności wiejskiej, 
zwłaszcza że utrzymujący się przez długie lata sy- 
stem reglamentacji, obowiązkowych dostaw i źwiąza- 
nych z nimi różnorakich ulg, mnogość zaświadczeń 
i poświadczeń wymaganych od rolników — powodo- 
wały liczne wędrówki pomiędzy GS, SOP, GRN itp. 


W ostatnich miesiącach duża część tych formalno- 
ści została zlikwidowana wraz ze zniesieniem obo- 
wiązkowych dostaw i reglamentacji węgla. Dokona- 
no również poważnych uproszczeń w kontraktacji 
płodów rolnych. Terytorialna dysharmonia placówek 
gromadzkich pozostała jednak nadal. Układ ten po- 
„woduje, że gromadzka rada narodowa, niezbyt boga- 
bo wyposażona w uprawnienia, ma duże trudności 
w planowaniu i koordynowaniu działalności na swoim 
terenie. 


Wszystkie te przyczyny skłoniły do takiego jedno- 
razowego uregulowania podziału administracvjnego 
wsi, aby nowa gmina była jednostką silniejszą go- 
spodarczo i społecznie, kompletniejszą, skupiającą 
na swym terenie wszystkie placówki niezbędne do 
organizacji i obsługi tak produkcji rolnej, jak rów- 
nież obrotu rolnego, oraz do Świadczenia szeroko po- 
jętych usług dła ludności. Nowa gmina powinna mieć 
w swych granicach ośrodek naturalnego ciążenia go- 
spodarczego i stanowić swego rodzaju mikroregion 
zycia społecznego i gospodarczego wsi. Powinna mieć 
swoją gminną spółdzielnię, spółdzielnię oszczędno- 
ściowo-pożyczkową, w większości — swój ośrodek 
zdrowia, lecznicę weterynaryjną, również swój po- 
sterunek MO itd. 


"W przygotowaniu jest koncepcja gminnej spółdzie|- 
ni kółek rolniczych, jako ośrodka organizacji produk- 
cji rolnej oraz technicznej obsługi rolnictwa i lud- 
ności. W przygotowaniu jest także sprawa jednoli- 
iego kierowania oświatą w skali gminy oraz powo- 
łania ośrodka służby rolnej. skupiającego rozproszoną 
dziś służbę instruktorską w jeden zespół liczący, w za- 
leżności od rozmiarów gminy i charakteru rolnictwa, 
od 4 do 8 instruktorów. sa a 


— Załeżenia reformy zmierzają więc do iego. by gmina 
stała się silną jednostką gospodarczo-administracyjną. o du- 
żej samodzielności, posiadającą dobre warunki rozwoju. 
Umeżliwią one chyba również powstawanie na terenie gminy 
np. ads, mieszkaniowych lub innych tego typu pla- 
cówek. | : | 


— Tego rodzaju działalność będzie miała istotne 
znaczenie od początku w wielu przyszłych gminach, 
ponieważ obejmą one osiedla i małe miasta. a stop- 
niowo będzie się ona rozwijać we wszystkich gmi- 
nach, bo tego wymagać będzie postęp w rozwoju 
społecznym I gospodarczym kraju. Nowa organiza- 
cja gmin służyć więc będzie wykształceniu się po- 
nadwiejskich ośrodków rozwojowych, porządkowaniu 
siecl osadniczej i dostosowywaniu jej do współcze- 
snych i przyszłościowych wymagań życia spolłeczne- 
80 1 gospodarczego. i | 
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— Czy sgodnie z założeniami władze gminne zostaną wy- 


pesażone w uprawnienia umożliwiające im skuteczne og- 
„działywanie na wszystkie jednostki gospodarcze i orzaniza- 


cje społeczne oraz na całoksziałt społecznego, gospodarcze- 
go i kulturalnege życia gminy? 


— Do tego właśnie zmierzamy, aby działalność 
władz gminy objęła cztery podstawowe sfery: same- 
rządności społecznej, zarządzania gospodarką tereno- 
wą, wykonywania zadań z zakresu administracji pań- 
stwowej oraz zadań koordynacji terenowej. Oznacza 
to, że w kompetencji nowej GRN — według prze- 
widywań reformy — znajdą się zadania intensyfika- 


cji produkcji, usprawnienia i dostosowania do po-' 


trzeb ludności handlu, kontraktacji i skupu, podno- 
szenia poziomu społeczno-kulturalnego wsi, zaspo- 
kojenia potrzeb ludności w zakresie usług i urzą- 
dzeń socjalno-bytowych. Oznacza to też, że zgodnie 
z wymageniami życia rady narodowe będą aktyw- 
nie uczestniczyć w dalszych procesach mechanizacji, 
elektryfikacji, zaopatrzenia wsi w wodę i telekomu- 
nikacji. 


Podstawowym instrumentem realizacji tych zadań 
będą uchwalane przez GRN plany (pięcioletnie i rocz- 
ne) społeczno-gospodarczego działania oraz budżet 
obejmujący środki 'na wykonanie tych planów. 
Uchwalony przez GRN plan będzie miał rangę do- 
kumentu określającego rozwój sił wytwórczych wsi, 
a zawarte w nim wskaźniki i postanowienia będą 
wiążące. 


— Czy w ustroju prawno-organizacyjnym przysziych rad 
gminnych nastąpi rozgraniczenie funkcji samorządowych od 
administracyjnych? 


— Dziś — jak wiadomo — przewodniczący groma- 
dzkiej rady jest jednocześnie kierownikiem urzędu. 
Chcemy dokonać rozdziału tych funkcji. Rada. jako 
organ pochodzący z wyboru, zachowałaby nadal pra- 
wo do podejmowania uchwał wynikających z przepi- 
Sów prawa i jednocześnie funkcje nadzoru, kontroli 
i organizowania udziału ludności w wykonywaniu 
tych uchwał i zaleceń. Zakłada się również pozosta- 
wienie w niewiele zmienionym układzie komisji GRN. 
Przewodniczący rady pełniłby swoją furtkcję społecz- 
nie. Projektuje się natomiast jednocześnie ustanowie- 
nie urzędu naczelnika gminy, który byłby mianowa- 
ny na wniosek rady przez władze wyższego szczebla. 
Naczelnik gminy byłby z jednej strony funkcjona- 
riuszem rady, a z drugiej — przedstawicielem wła- 
dzy państwowej odpowiedzialnym przed nią za rea- 
hzację zadań, za bieżące kierowanie całokształtem 
działalności administracyjnej i gospodarczej w gmi- 
nie. |. 7% | 


"Z tym wiąże się konieczność rozszerzenia upraw- 
nień władz gminnych w stosunkw do instytucji i orga- 
nizacji działających na ich terenie, a uczestniczących 
w realizacji planu gminy. Chodzi o to. aby władze 
gminy miały faktyczny wpływ i ponosiły odpowie- 
dzialność za pracę GS, SOP i innych placówek oraz 
reprezentowały wobec nich interesy ogółu mieszkań- 
ców gminy i wymogi wypływające z realizacji poli- 
tyki partii i państwa. 

— W realizacji programowych zadań władze nowej gminy 


muszą mieć zapewnione odpowiednie Środki. Jak te pro- 
biemy zostaną uregulowane? 


- ,— Nowym zadaniom gminy musi odpowiadać jej 


budżet. Generalnym założeniem reformy Jest stwo- 
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rzenie gminie możliwie silnvch podstaw finansowvch 
i zapewnienie jej w tym zakresie większej niż do tej 
porv samodzielności. Zakłada się więc, że dochody 
gmin będa płvnąć z podatku gruntowego, z opłat 
skarbowych wnoszonych przez rzemieślników, z 
udziału w podatkach organizacji spółdzielczych i go- 
spodarczych działających na terenie gminy oraz z 
funduszu gromadzkiego, który będzie nadal utrzymy- 
wany i przeznaczany w pierwszym rzędzie na bu- 
dowę i utrzymanie dróg. Gminne rady będą również 
mogłv powoływać własne jednostki gospodarcze i ko- 
rzystać z ich dochodów. W sumie przewiduje się, 
że dochodv własne gminnej rady pokryją — średnio 
biorąc — około 80 proc. jej wydatków. 


Oznacza to. że niektóre gminy będą miały pełną 
samodzielność finansową. Obecnie w gromadzkich 
radach wydatki pokrvwane są tvlko w 40 proc. z 
własnych dochodów. Przewiduje się również stop- 
niowe zwiększenie możliwości inwestycyjnych rad 
gminnvch, a więc ich budżet nie będzie, tak jak 
obecnie. prawie całkowicie budżetem konsumpcyj- 
nvm. 


— Gdy mówi się o nowym kształcie gminy. bardzo czę- 
sto porusza się sprawę uprawnień rad narodowych. Prosimy 
o kilka słów na ten temat. 


— Kolejna ważna zmiana to przyznanie gminom 
uprawnień pierwszej instancji w rozumieniu admini- 
stracyjnym. W praktyce chodzi o to, aby gminne ra- 
dy mogły załatwiać na miejscu wszystkie sprawy ty- 
pu administracyjnego. W związku z tym zakłada się 
przekazanie gminie szeregu uprawnień PRN i pla- 
nuje się utworzenie w urzędach rad gminnych okre- 
ślonych stanowisk pracy z odpowiednią obsadą kadro- 
wą. Przekazanie tych uprawnień byłoby obligatoryj- 
ne, a więc wynikałoby z decyzji centralnych. Do- 
świadczenie pokazuje, że podjęty w 1958 roku pro- 


"ces przekazywania dobrowolnie uprawnień z rad 


wyższego szczebla do rad niższego szczebla nie przy- 
niósł zadowalających efektów. Przewiduje się szero- 
ki zakres uprawnień gminy w sprawach porządku 
publicznego. Chodzi o ścisłe powiązania posterunku 
MO z radą i urzędem naczelnika. Przewiduje się 
również powołanie w nowej gminie kolegium kar- 
no-administracy jnego. 

Zestaw spraw i problemów, jaki nasuwa się do 
rozwiązania w związku z projektowaną reformą, jest 
szeroki. Szczególną jednak wagę przywiązujemy do 
zapewnienia przyszłej gminie warunków do aktywnej 
działalności gospodarczej, do zespolenia z gminną ra- 
dą organizacji i instytucji działających na wsi i w 
rolnictwie. Potrzebne są tu nowe rozwiązania orga- 
nizacvjne i nowe formy i metody działania, zwłasz- 
cza w zakresie oddziaływania gminy na rozwój rol- 
nictwa. 


Krytyka dotychczasowej działalności kółek rolni- 
czych i poszukiwania możliwości zaspokojenia szybko 
rosnących potrzeb rolnictwa w sferze usług zrodziły 
ideę kółkowej spółdzielni usługowo-wytwórczej ja- 
ko gospodarczej organizacji w skali gminy. Na pierw- 
szym miejscu trzeba postawić konieczność udoskona- 
lenia usług w dziedzinie technicznej obsługi rolni- 
ctwa. 


Musimy stworzyć w kółkach aparat administracy j- 
no-gospodarczy ponoszący pełną odpowiedzialność za 
wwvniki finansowe, za gospodarkę maszynami i sprzę- 
tem rolniczym. Samorząd kółek rolniczych będzie 


wówczas mógł skoncentrować swoją uwagę na speł- 
nianiu swoich podstawowych funkcji w zakresie nad- 
zoru. kontroli, rozliczania z wyników pracy aparatu 
fachowego. 


— Obecny stan oświaty na wsł, zwłaszcza poziom naucza- 
nia w szkołach wiejskich, jest przedmiotem powszechnej 
i na pewno uzasadnionej krytyki. Jakie są źródła tego sta- 
nu rzeczy oraz jakie można wiązać nadzieje na poprawę sy- 
stemu oświaty na wsi w związku z nowym podziałem admi- 
nistracyjnym wsi? 


— Główne żródło niedomagań w tym zakresie tkwi 
w ogromnym rozdrobnieniu sieci szkół wiejskich. 
Ważną sprawą jest zatem opracowanie modelu kie- 
rowania oświatą w skali gminy i ustalenie kierunków 
rozwoju sieci szkolnej oraz unowocześnienie szkoły 
na wsi. Mamy ciągle poważną liczbę szkół o czterech, 
trzech, dwóch. a nawet jednvm nauczycielu, w któ- 
rych uczy się dzieci w łączonych klasach. Nowvm zja- 
wiskiem, pogłębiajacym słabość obecnego systemu 
oświaty na wsi. jest spadek liczby uczniów w wielu 
szkołach. Mamy niemałą grupę szkół wiejskich, w 
których liczba uczniów spadła poniżej 20. a w nie- 
których poniżej 10 uczniów. W tej sytuacji rodzi się 
koncepcja gminnych szkół zbiorczych wvsoko zorga- 
nizowanych, w wielu wypadkach wielociągowych, z 
nauczycielami o wvsokich kwalifikacjach, którzy 
spełnialiby również funkcję pomocy i nadzoru pe- 
dagogicznego w stosunku do pozostałych szkół na 
terenie gminy. W szkołach gminnych istniałaby też 
możliwość prowadzenia przysposobienia zawodowego 
uczniów nie wykazujących zainteresowania dalszą 
nauką w szkołach ponadpodstawowych. 


Patrząc perspektywicznie, każda zbiorcza szkoła 
gminna będzie mogła rozwinąć się w średnią szko- 
łę z chwilą, gdy przechodzić będziemy do wprowa- 
dzania powszechnego i obowiązkowego nauczania na 
poziomie średniej szkoły. 


— Z przedstawionego zarysu przyszłej gminy, jej zasię 
gu i zadań wynika konieczność zapewnienia odpowiedniej 
obsady kadrowej w tym ogniwie. Wiele schorzeń w funkcje- 


.nowaniu obecnych rad narodowych wynika ze słabości apa- 


ratu, który liczy 35 tys. pracowników. Wielu z nich ma 
długi staż pracy w radach i bogate doświadczenie, ale licz- 
na grupa tych pracowników nie ma w ogóle kwalifikacji 
zawodowych i społecznych do pracy w aparacie rad naro- 
dowych. Jakie jest wasze zdanie na ten temat? 


— Ponad 70 proc. obecnych pracowników GRN to 
ludzie posiadający tylko podstawowe wykształcenie. 
Jedną z głównych przyczyn takiego doboru były bar- 
dzo niskie przez długi okres czasu płace. Dlatego 
reforma gromad musi być połączona z generalną 
zmianą kadr i płac. Zakłada się wysokie wymaga- 
mia, jeśli chodzi o wykształcenie i kwalifikacje za- 
równo naczelnika, jak i sekretarza oraz poszczegól- 
nvch referentów przyszłego urzędu gminnego. Mu- 
simy robić wszystko, ażeby pozyskać do aparatu 
gmin ludzi o możliwie wysokich kwalifikacjach, bo 
od tego w niemałym stopniu zależy osiągnięcie ce- 
lów przyświecających reformie. 

Jeżeli chodzi o wymagania formalne. to zakłada- 
my, że naczelnik urzędu gminnego i sekretarz po- 
winni mieć wykształcenie wyższe: prawnicze, eko- 
nomiczne, roluicze lub administracyjne. Na poszcze- 
gólne stanowiska referenckie powinni być dobiera- 
ni ludzie z wykształceniem średnim, w miarę moż- 
liwości z tej specjalności, za którą będą odpowiadać 
w radzie. 


Wstępne wyliczenia wykazują, że mimo zwiększee 
nia w przyszłych urzędach GRN liczby stanowisk 
pracy, w sumie liczba pracowników zatrudnionych w 
tym egniwie władzy powinna być mniejsza niż obec- 
nie. Dokonując doboru pracowników do urzędów 
gminnych, powinniśmy pamiętać o dotychczasowych 
pracownikach gromadzkich rad narodowych, i tym, 
którzy muszą odejść z pracy, udzielić pomocy w zna- 
lezieniu zatrudnienia. 


— W związku z nową sytuacją pewstają newe problemy 
i nowe zadania dła aktywu partyjnego na wsi. Które z nich 
aktualnie trzeba zaliczyć do najważniejszych i najpilniej- 
szych? 


— Do nowego układu gminnego trzeba będzie do- 
stosować również strukturę organizacyjną partii na 
wsi, określić rołę i zakres kompetencji komitetu 
gminnego PZPR. Prowadzimy już dobór kandvda- 
tów na I sekretarzy KG i robimy to bardzo staran- 
nie. Wszyscy kandydaci zostaną we właściwym cza- 
sie odpowiednio przeszkoleni na specjalnych kursach 
partyjnych. Najtrudniejszą sprawą z punktu widzenia 
pracy partii będzie społeczno-polityczne przygotowa- 
nie i zabezpieczenie reformy na terenie samej wsi. 


Na ogół słuszność tej reformy nie jest kwestiono- 
wana. Akceptacja generalnych założeń nie oznacza 
jednak, że w poszczególnych wsiach nie będą mia- 
ły miejsca żale i pretensje oraz konflikty na tle loka- 
lizacji siedziby gminnej rady czy też przy ustalaniu 
granic nowej jednostki administracyjnej itd. Kłopo- 
ty z tym związane ujawniają się już dziś, na etapie 
wstępnego projektowania, i należy się liczyć, że 
nie będzie ich mniej w przyszłości, kiedy zaczniemy 
wprowadzać reformę w życie. A więc musimy się 
w partii dobrze przygotować do dyskusji nad zało- 
zeniami reformy, aby pozyskać dla niej poparcie wsi. 
Główny nurt pracy politycznej na wsi, związanej z 
reformą władz terenowych i zmianą podziału admi- 
nistracyjnego wsi, zapoczątkuje zapowiedziane na 
wrzesień Plenum KC PZPR na ten temat. Potrzeb- 
na jest praca podstawowych organizacji PZPR, kół 
ZSL, kółek rolniczych i innych organizacji na rzecz 
popularyzowania idei reformy. Potrzebne jest popar- 
cie dla tej reformy wszystkich działaczy docierają- 
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cych do wsi i mających styczność z mieszkańcami 
wsi i małych miast, aby z przekonaniem wskazywali 
korzyści, jakie reforma powinna przynieść. 


Ważne jest także przeciwdziałanie ujawniającym 
się tu i ówdzie nastrojom tymczasowości i wyczeki- 
wania w aparacie rad narodowych szczebla gromadz- 
kiego, co może prowadzić do osłabienia efektywno- 
Ści rad w realizacji napiętych zadań. 


Do podstawowych zadań gminnych organizacji par- 
tyjnych będzie należało: pobudzanie i organizowa- 
nie społecznej inicjatywy zmierzającej do intensy- 
fikacji produkcji rolnej; oddziaływanie na rozwój 
pródukcji i usług, na wzrost wydajności pracy, po- 
prawę obsługi ludności; skupienie sił organizacji spo- 
łecznych, instytucji, ogniw samorządowych, władz 
gromadzkich i wszystkich mieszkańców na podejmo- 
waniu wspólnych przedsięwzięć służących wszech- 
stronnemu rozwojowi wsi i socjalistycznym przeobra- 
żeniom społeczno-gospodarczym; kształtowanie w to- 
ku działalności ideowo-politycznej i wychowawczej 
obywatelskich postaw i socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich; rozszerzanie sił socjalistycznych w 
gromadzie przez aktywizowanie organizacji społecz- 
nych i umacnianie szeregów partii. 


W realizacji tych ogólnych zadań wzrastać będzie 
rola każdego członka partii i każdej POP, rola ce- 
dziennej pracy partyjnej, postawy przodownictwa, 
oddziaływania na środowsko. W związku ze wzro- 
stem roli i zadań organizacji gromadzkich przewi- 
duje się zwiększenie uprawnień KG. 


Rozmawiał: WITOLD LESKI 


Szydlak odpowiadał na licz- 
ne pytania studentów. 


15 lipca — 
22 lipca 1972 


17 lipca — Zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 


W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


15 lipca — Sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz u- 
czestniczył w spotkaniu z 
aktywem Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej. W 
czasie spotkania  przedy- 
skutowano rolę i zadania 
TWP w najbliższych łatach. 


1% lipea — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek prze= 
bywał w woj. białostockim, 
gdzie odwiedził wieś Mia- 


stkowo, rozmawiał z przo- 
dującymi rolnikami we wsi 
Korytki, zwiedził nowocze- 
sne zakłady browarnicze w 
łomży oraz odbył spotka- 
nie z egzekutywą komite- 
tu powiatowego. Następnie 
I sekretarz KC zwiedził 
kombinat łąkarski „Wizna? 
i Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego „Fasty”, gdzie 
spotkał się z aktywem za- 
kładu. Pobyt I sekretarza 
KC na Białostocczyźnie za- 
kończyło spotkanie z egze- 
kutywą KW i I sekretarza 
mi KP, w którym uczestni- 


czył również zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


17 lipca — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak spotkał 
się w Soczewce koło Płoc- 
ka z uczestnikami studen- 
ckiego obozu  dyskusvjno- 
-politycznego. Aktyw ZSP 
i redaktorzy pism situden- 
ckich wysłuchali informa- 
cji © aktualnej sytuacji go- 
spodarczej oraz o polityce 
zagranicznej Polski. Tow. J. 


kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski uczestniczył w 
uruchomieniu zakładu mle- 
czarskiego w Mońkach oraz 
spotkał się z pracownikami 
tego zakładu. Na spotkaniu 
omówiono zadania hodow- 
ców i przemysłu mieczar- 
skieŁo. 


18 pca — Na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC 
PZPR dokonano oceny ak- 
tualnego stanu i perspek- 
tyw dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej z nie- 
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w INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


pracy z aktywem partyjnym 


JÓZEF STĘPIEŃ 


Kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW PZPR w Łodzi 


W codziennej pracy wielokrotnie u- 
zZYwamy pojęcia — aktyw partvj- 
ny. Czy nie pochopnie posługujemy się 
tym określeniem? Kto może być akty- 
wistą? Jakie powinien mieć walory, 
kwalifikacje? Z dyskusji z wieloma do- 
świadczonymi działaczami partii zrodził 
się dość jednoznaczny pogląd, że do 
grona aktywistów partyjnych należy za- 
liczać tych towarzyszy, którzy dają się 
poznać w zakładzie pracy, fabryce, na 
wsi dzięki swemu społecznemu zaanga- 
zowaniu, dobrze wypełniają zadania za- 
wodowe i partyjne, nie żałują swego 
czasu dla innych, chętnie uczestniczą w 
różnych akcjach nie związanych bezpo- 


Niewątpliwie. są to podstawowe krv- 
teria. Takich ludzi trzeba partii jak 
najwięcej, Stosuje się jednak jeszcze 
inne kry erium. Chodzi tu o umiejęt- 
ność zabierania głosu, występowania na 
różnych zebraniach, wvegłaszania pre- 
lekcji, referatów itp. Otóż z racji do- 
rażnych efektów nierzadko uważa się 
je za kryteria rozstrzygające. Ocena to 
bardzo uproszczona, a nawet szkodli- 
wa. Niejeden „mówca” ma w gruncie 
rzeczy niewiele do powiedzenia, podczas 
gdv sporo robotników, rolników, częe- 
sto nie nawykłych do publiczneeo for- 
mułowania swych myśli — ma opory 
w występowaniu z mównicy, ale ich po- 
stawa, praca zawodowa i społecznu Sta- 
wia ich w gronie aktywu. 


W ostetnim czasie nasze instancje 
partyjne wiele zrobiły w celu doskona- 
lenia form i metod pracv z aktvwem. 
Powstała atmosfera i warunki, w któ- 
rych aktyw partyjny wzrasta liczebnie 
i jakościowo. Komisje problemowe. ze- 


Sprzyja to nie tytRe eozwinięciu sze- 
rokiego frontu działalności partyjnej na 
wielu odcinkach życia, lecz przyczynia 
się także do powiązania aktywistów 
partvinych wspólną pracą. wspólnymi 
zainteresowaniami, zbliża ich do Ssie- 
bie. Następuje przy tvm jakże pożi- 
teczna konfrontacja poglądów, Ściera- 
nie się opinii, wymiana doświadczeń. 


W wielu naszych komitetach przyjał 
się dobrv zwyczaj zbierania różnych 
grup aktywu robotniczego, nauczycie|- 
skiczo, inteligencji technicznej, rad na- 
rodowych, z którymi omawia się aktual- 
ne zadania, zasięga ich opinii, analizuje 
trudności, mówi się o tym, co trze- 
ba zmienić, na co zwrócić uwazę. 


Zdurza się co prawda, że niektórzy 
dyskutanci ograniczają się do zrefe- 
rowania tego „co słychać” w ich or- 
£anizacjach podstawowych lub w zakła- 
dzie pracv, ale nierzadko też wypływa- 
ją z dyskusji ważne, interesujące ogół 
towarzyszy problemv. Najczęściej są to 


średnio z zajmowanym 
zajmują właściwą 
wszędzie i o każdej porze. 


ktorymi krajami  Europv 
Zachodniej. 


Biuro Politvczne omówi- 
ło również aktualne proble- 
mv polityki zagranicznej 
PRL. 


©$ w Komitecie Central- 
nvm odbyła się narada kie- 
rownikow Wydziałow Orea- 
nizacyjnych KW poświęco- 
na ocenie przygotowań do 
zmian tervtorialnvch gro- 
mad oraz pracvw partvjnej 
na wsi. 


19 lipca — I sekretarz KC 
tow. fFAdward Gierek oraz 
członek Biura Politvczneko, 
sekretarz KC tow. Jan 


stanowiskiem, 
postawę 


zakładów pracy, 


Szydłak przebywali na te- 
renie woj. rzeszowskiego. 
Zwiedzili oni WSK Delta" 
w Mielcu oraz spotkali się 
4 aktywem  spoleczno-go- 
spodarczym zakładów. Na 
spotkaniu omówiono m. in. 
perspektywy rozwojowe 
branży lotniczej oraz pro- 
blemy dalszego polepszenia 
organizacji pracy, wyvkorzy- 
stania rezerw predukcvj- 
nych. poprawv warunkow 
socjalnych (i  mieszkanio- 
wych zdogi WSK. Tow. 
tow. Gierek i Szvdlik spot- 
kali się rownież z ektvwem 
politycznem i  gospodar- 
czym powiatu mieleckiego. 


© Członek Biuca Poli- 
tvcznego KC, premier tow. 


społv specjalistyczne grupują po kilku 
partyjną czy kilkunastu towarzyszy z różnych 
instytucji i gromad. 


Piotr Jaroszewicz zwicdził 
największą w kraju gar- 
barnię w Radomiu i od- 
bvł spotkanie z aktyvwem 
zakładowym. Następnie 
zwiedził osiedle budowane 
sv temem  wielkopłvtowvm 
oraz spotkał się z akivwem 
Zakładów  Metalowvch im. 
ten. Waltera. Premier od- 
wiedził również PGR w Pa- 
lisznie i elektrownię „Ko- 
zienice”, i spotkał się z jej 
załogą. 


© Członek Biura Poli- 
tvcznecto. sekretarz RC 
tow. Edward Babiuch i za- 
stępca członka Biura Poli- 
tvcznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski 
przebvwali w woj. SsZzcze- 


problemy 


natury 


cińnskim, gdzie zwiedzili po- 
wstającą w Kołbaczu no- 
woczesną farmę tuczu prze- 
mvysłowekgo. Tow. Babiuch 
zwiedził też obóz młodzie- 
ZY ZMS w Lubinie, a tow. 
Barcikorcski zapoznał się 
ze stanem przygotowań do 
zniw w PGR Strzyzno. 


22 lipca — I sekretrz KC 
tow. Fdward Gierek oraz 
członkowie Biura Politvcz- 
nezo KC. przewodniczący 
Radv Państwa Henryk Ja- 
błoński. premier Piotr Ja- 
roszewicz, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek 
i sekretarz KC Jan Szydlak 
odwiedzili łódzką  „Anila- 


ne”. której załoga pracuje 
w ruchu ciązłvm — cztero- 


ekonomicznej lub 
technicznej. Cenne to, ale niewystarcza- 
jące. Chodzi bowiem o to, aby aklyw 


partyjny zebrał się od czasu do czasu 
na politycznej dyskusji, by pomówił 
szerzej o podstawowych zagadnieniach 
ideologicznych, o węzłowych proble. 
mach naszych czasów. Przecież towa- 
rzysze spotykają się w swej pracy za- 
wodowej z ludźmi z różnych środowisk, 
wiedzą dobrze, jakie pytania czy wątpli- 
wości nurtują społeczeństwo, mają wy- 
robiony pogląd na wiele spraw. Warto 
by podzielić się tym z całym aktywem 
partyjnym i aparatem partyjnym. 

Nasze instancje partyjne — stosun- 
kowo szczupłe pod względem liczby 
pracowników — przyznają, że nie pra- 
cują dostatecznie z aktywem, gdyż w 
nawale bieżących zajęć brakuje czasu. 
To prawda. Ale jeśli tego czasu nie 
potrafimy wykroić, będzie gorzej. Obo- 
wiązki bowiem rosną. Jakże temu za- 
, radzić? 


Nie żałować czasu na spotkania dy- 
skusyjne z robotnikami, rolnikami, po- 
wierzać im zadania. Aktyw wyrasta w 
konkretnej pracy, w codziennej prak- 
tyce. Dlatego tak ważną sprawą jest 
systematyczne przydzielanie zadań 
wszystkim członkom partii. Systema- 
tyczna ocena ich wykonania zapewni 


dalszy jakościowy wzrost aktywu par- 
tyjnego. 


Ważne znaczenie mają kursy szkole- 
nia partyjnego. Wiedza marksistowska 
rozszerza horyzonty myślowe, zapew- 
nia prawidłowe kontynuowanie pracy 
partyjnej. Z ideowego zaangażowania 
aktywu rodzi się wiele pięknych inicja- 
tyw, ale chodzi o COŚ więcej — 6 zro- 
zumienie głębokiego społecznege sensu 
tych zobewiązań i czynów społecznych. 

Aktywista partyjny podejmuje i roz- 
wiązuje wiele Spraw. Każda zaś dobrze 
i sprawiedliwie załatwiona — daje za- 
dowolenie, pobudza do dalszego działa- 
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nia, umacnia autorytet partii. Dlatego 
w Każdej trudniejszej sytuacji aktywi- 
sta partyjny wymaga wsparcia organi- 
zacji instancji partyjnej. Wtedy nie jest 
tylko wykonawcą poleceń, ale współor- 
ganizatorem pracy partyjnej, inspirato- 
rem osiągnięć instancji. 


Łódź — fragment miasta 


22 lipca — 
25 lipca 1972 


STANISŁAW CHUDZIK 
I sekretarz KP PZPR w Krośnie 


asza powiatowa organizacja partyj- 

na należy do liczebniejszych, jeśli 
wziąć pod uwagę wskaźniki porównaw- 
cze z innymi podobnymi w swym <cha- 
rakterze regionami, liczy bowiem ponad 
10 tysięcy członków i kandydatów sku- 
pionych w 226 podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. Nie ma środowiska 
ani odcinka pracy, gdzie nie mieliby- 
śmy towarzysz „a wśród nich wielu 
oddanych, doświadczonych działaczy. 
Krośnieńska organizacja partyjna ma 
więc możliwości prowadzenia szerokiej 
działalności i spełniania kierowniczych 
funkcji w realizacji ogólnych i lokal- 
nych zadań wytyczanych przez partię. 
W odniesieniu do powiatowej organiza- 
cji funkcja ta sprowadza się moim zda- 
niem — najogólniej biorąc — do kil. 
Ku sprzężonych ze sobą elementów : 


po pierwsze — do przenoszenia i pro- 
pagowania wśród partyjnych i szero- 
kich kręgów społeczeństwa linii poli- 
tycznej partii i wytyczonych przez nią 
zadań; po drugie — do nadawania kie 
runku działalności miejscowych orga- 
nów państwowych i społecznych zgod- 
nie z linią generalną i założeniami; pe 
trzecie — do organizowania społeczeń - 
stwa do realizacji ustalonych zadań ji 
celów; po czwarte — do kontroli ich 
urzeczywistniania w całokształcie ży- 
cia społeczno-gospodarczego; be  pią- 
te — do działalności ideowo-wycho- 


nej oceny realizacji Naro- 
dowego Płanu Gospodar- 
czego w [I półroczu br, 
Wskazano, że uzyskane re- 


a 


ZE 


brygadowym, a więc bez 
przerw świątecznych. 


23 lipca — W Łodzi odby- 
ło się spotkanie uczestników 
Zlotu Młodych Prze lowni- 
ków Pracy i Nauki z kie- 
rownictwem partii i rządu, 
na którym I sekretarz | G©: 
tow. Edward Gierek wygło- 
sił przemówienie. 


24 lipca — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek i czło- 
nek Biura Politycznego, 
premier tow. Piotr Jarosze- 


wicz spotkali się z przed- 
stawicielami kolejarzy. Do- 
konano przeglądu aktualnej 
realizacji zadań wykony- 
wanych przez kolej i wa- 
runków pracy. Zwrócono u- 
wagę na konieczność zwięk- 
szenia dyscypliny pracy, 
poprawy bezpieczeństwa 
ruchu kolejowego oraz dal- 
szych usprawnień organiza- 
cyjnych. 


© Członek Biura Poli- 
tvcznego, sekretarz KC tow, 
Edward Babiuch uczestni- 


czył w uroczystościach 
przekazania do eksploata- 
cji nowoczesnej wytwórni 
konstrukcji stalowych ,„Mo- 
stostal” w Słupcy. Tow. Ba- 
biuch spotkał się z człon- 
kami egzekutywy KP i po- 
wiatowego zespołu żniwne- 
ko w Słupcy oraz zapoznał 
się z przebiegiem żniw w 
>trzałkowie., 


25 lipca — Na w spólnyvm 
posiedzeniu Biura Politycz- 
nego KC i Prezydium Rzą- 
du dokonano wszechstron- 


zultaty w podstawowych 
dziedzinach gospodarki w I 
półroczu są pomyślne ji 
stwarzają podstawy do ko- 
rzystnych prognoz na II 
półrocze. Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi i tereno- 
wym instancjom partyjnym 
podjęcie niezbędnych środ- 
ków dla  przezwyciężenią 
niedomagań w pracy nie- 
których przedsiębiorstw, u- 
mocnienia pozytywnych 
tendencji rozwojowych, u- 
izymania i dalszego pod- 
wyższania tempa wzrostu 
produkcji oraz jednoczesnej 
poprawy podstawowych re- 


bióltesdby Google 


wawczej mającej na celu sócjalistvcz- 
ną edukację członków partii i bezpar- 
tvjnych. 


Wiele uwagi po VI Zjeździe poŚświę- 
cilśmy spruwom  gospodarczo-społecz- 
nvm. przy czym wysiłki instancji i jej 
ogniw zmuszałv do usprawnienia orga- 
nizacji pracv i zarządzania, rytmicznego 
wykonywania zadań produkcvjnych i 
modernizacji procesu produkcyjnego, 
zwiększenia dvscyvpliny i gospodarności, 
rozwiązania problemów  socjalno-bvto- 
wych. Celom tvm podporządkowane by- 
łv okresowe i roczne analizy, narady 
produkcyjne, otwarte zebrania partyj- 
ne i calvch załóg. posiedzenia egzeku- 
tvw i plenarne posiedzenia instancji. 


Większość naszego aktvwu oraz człon- 
ków partii w mieście i na wsi coraz 
skuteczniej spelnia swoją rolę w dzie- 
dzinie politvcznego zabezpieczenia za- 
dań gospodarczo-społecznych, w porę 
reaguje na nieprawidłowości i braki, 
występuje z inicjatywą, stwarza wła- 


ściwy klimat wśród załóg i własną pe-. 


Stawą i pracą daje dobry przykład in- 
nym. Realizacja planów produkcyjnych, 
systematyczna poprawa warunków pra- 
cv 1 stosunków międzyludzkich w ta- 
kich zakładach, jak huta szkła, FA 
„Polmo”, Krośnieńskie Kopalnie Nafto- 
we. ZNUN. KZS — to przede wszyst- 
kim zasługa działających tam organi- 
zacji partyjnych i poszczególnych to- 


warzvszv. Podobnie na wsi wiele przed- 
sięwzięć społecznych zrealizowanych 
zostało za sprawą inicjatvwy i aktyw- 
ności organizacji partyjnych. 

Za 5 miesięcy br. prawie wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłu uspołecz- 
nionego w powiecie zrealizowały swe 
wskażniki. Załogi 28 przedsiebiorstw 
zgłosiły 1 216 mln zł dodatkowej pro- 
dukcji, w tvm 97,7 mln na rynek wew- 
netrzny. Do końca maja wykonano łącz- 
nie za 63.6 mln zł. Mamy jednak jesz- 
cze wiele do zrobienia, bv spełnić ro- 
snące wymagania w różnych dziedzi- 
nach życia gospodarczo-społecznego. 


Z przedsięwzięciami w dziedzinie eko- 
nomiczno-społecznej w ścisłym związku 
pozostaje sprawa kadr. Dlatego  kro- 
śnieńska instancja traktowała i trak- 
tuje politvkę kadrową jako jedno z 
istotnych zadań politycznych. Rozmo- 
wv z kadrą polityczną i gospodarczą 
pozwoliły ją bliżej poznać i ocenić. 


Jeśli chodzi o wiek, podstawową gru- 
pę kadry kierowniczej stanowią osoby 
od 40 do 50 lat (49 proc.). Wyższe wy- 
kształcenie w przemyśle ma 60 proc. 
kadrv, w radach narodowych, oświacie 
i kulturze 38 proc, w spółdzielczości 
i rolnictwie tylko 25 proc. Większość 


"nie posiadających wyższego wvkształ- 


cenia to jednakże osoby o wieloletnim 
stażu i doświadczeniu zawoedowo-poli- 
tyvcznyvm. 


» 


74 procent kadry posiada umiejetność 
oręanizowania pracy, natomiast tvlko 
25 proc. odznacza się wysoką inicja- 
tywą i samodzielnością. 65 proc. posia- 
da umiejętności stwarzania dobrego kli- 
matu i wykazuje dużą dbałość o pra- 
widłowe stosunki międzyludzkie. 


Z uzyskanych danvch wynika. że w 
ciągu najbliższych lat około 30 proc. 
kadry wejdzie w wiek emerytalny, w 
związku z czym ostrzej rysuje się za- 
danie przygotowania i pracy polityvcz- 
nej z rezerwą kadrową. Jest to tym 
ważniejsze, że w polityce personalnej, 
jak w każdej innej dziedzinie, nie mo- 
że być zastoju. Preferujemy przy tvm 
i preferować będziemy takich kandyda- 
tów, którzy — poza innymi niezbędny- 
mi wartościami — edznaczają się ope- 
ratywnością, samodzielnością i koncep- 
cyjnością myślenia i działania. 


Przetwarzanie w czyn programu par- 
tii dokonuje się przez działalność posz- 
czególnych członków i najniższych oe- 
niw, jakimi są podstawowe organiza- 
cje partyjne. Kazda organizacja powin- 
na przewodzić otoczeniu, każdy towa- 
rzysz wykazywać słuszność przedsię- 
wzięć i perspektywy, ku którym zmie- 
rzamy. Oznacza to także współodpowie- 
dzialność i świadome zaangażowanie. 
Wzorowa postawa w pracy zawodowej, 
wszechstronna aktywność społeczna. i- 
decowe zaangażowanie, pryncypialność i 


lacji ekonomicznych, wyko- 
rzystania wszystkich o re- 
zerw dla podnoszenia wy- 
dajności pracv i obniżania 
kosztów produkcji. 


© Biuro Politvczne rozpa- 
trzyło założenia rozwoju 
1 nowej organizacji prze- 
mysłu szklarskiego i cera- 
micznego. Biuro Polityczne 
omówiło i zaakceptowało 
program na rzecz poprawy 
porządku publicznego w 
kraju. Ma on na celu za- 
pewnienie pełnego bezpie- 
czeństwa obvwatelom oraz 
porządku na ulicach i 
w miejscach otwartych, 
wzmożenie ochronv mienia 
społecznego przed kradzie- 
zami i marnotrawstwem, 


podniesienie dvscvplinv pra- 
cv, zapobieganie pozarom 
oraz wypadkom drogowym 
i kolejowym, 


© Odbvło się posiedzenie 
Centralnej Komisji Porozu- 
miewawczej Partii i Stron- 
nictw Politycznych, w kto- 
rym ze strony KC PZPR 
uczestniczyli: 1 sekretarz 
KC PZPR tow. kdward 
Gierek, członkowie Biura 
Politycznego, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz i sekre- 
tarz KC tow. Edward Ba- 
biuch oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, 
sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania. W trakcie po- 
siedzenia omówiono  cało- 
kształt zadań związanych z 


przygotowaniem i przepro- 
wadzeniem reorganizacji 
władz terenowych na wsi 
iw małych miastach oraz 
zmian w podziale admini- 
stracyjnvm wsi. Omówiono 
również program głownych 
przedsięwzięć PZPR. ZSLi 
SD na najbliższy okres. 


© I sckretarz KC tow. 
Fdaward Gierek gościł na 
ziemi lubelskiej zapoznając 
się z aktualnymi problema- 
mi ekonomiczno-społeczny= 
mi i perspektywami rozwo- 
jowymi Lubelszczyzny. I se- 
kretarz zwiedził budującą 
się fabrvkę obuwia w Cheł- 
mie i spotkał się z egzeku- 
tywą KP. Następnym eta- 


pem bvł pow. hrubieszow- 
ski i tomaszowski, w któ- 
rym I sekretarz odwiedził 
Kombinat Stacji Hodowli 
Roślin w Ulhówku i spół- 
dzielnię produkcyjną w 
Żurawcach. 


© Członek Biura Poli- 
tycznego KC, przewodni- 
czący Radv Państwa tow. 
Henryk Jabłoński odwiedził 
międzykółkową bazę ma- 
szynową w Kampinosie i 
PGR Nacpolsk. rolniczą 
spółdzielnię produkcyjną w 
Woli Młockiej oraz gospo- 
darstwa kilku przodujących 
rolników indywidualnych. 
Następnie odwiedził Wy- 
szogród, zapoznał się z 


odwaga — to nieodzowne kryteria po- 
stawy całonków PZPR —  komuni- 
stów. $ 

W tym duchu staramy się kształto- 
wać pracę naszej instancji i organiza- 
cji. Temu celowi służyły rozmowy z 
członkami i kandydatami w ub. roku, 
w wyniku których skreślono 172 towa- 
rzyszy biernych, wvdałono 6, którzy 
swym postępowaniem kompromitowali 
partię, a 130 otrzymało naganv i upom- 
nienia. Służy temu bieżąca eliminacja 
tych z naszych szeregów, którzy dopusz- 
czają się wykroczeń różnego rodzaju tak 
w życiu partyjnym, jak zawodowym i o- 
sobistvm. 


Powiatowa Komisja Kontroli Partvj- 
nej rozpatrzyła w ub. roku 41 spraw, 
w wyniku czego udzielono nagany $ to- 
warzyszom, a w stosunku do kilku in- 
nych wyciągnęły wnioski same POP. 
Ogółem w ub. roku wydalono 10 człon- 
ków i kandydatów, skreślono 257. W 
pierwszych miesiącach br. PKKP roz- 
patrzyła 16 spraw. W tym samym cza- 
sie skreślono 74 osoby i wydalono 9. 
2 przykrością muszę odnotować, że 
wśród osób dopuszczających się łama- 
nia prawa są również nasi towarzy- 
sze. Stanowią oni wprawdzie margi- 
nes, ale mamy uzasadnione pretensje 
do niektórych kierewnictw i erganiza- 
cji partyjnych za to, że niewystarczają- 
co reagują na negatywne zjawiska i nie 
przestrzegają obowiązujących zarządzeń 
w zakresie ochrony mienia i zapobiega- 
nia niegospodarności. Tym cprawom 
musimy poświęcić więcej uwagi. 


W dziedzinie pracy jdeowo-wycho- 
wawczej występuje u nas spote słabo- 
ści. Widać je zwłaszcza w konfronta- 
cji ze stopniem aktywności instancji, 
podstawowych organizacji i towarzyszy 


w rozwiązywaDiu zadań gospodarczo- 
społecznych. 

Wyjaśnianie polityki partii jej człon- 
kom, a za ich pośrednictwem szerokim 
kręgom społeczeństwa, uzbrojenie ich 
w wiedzę marksistowsko-leninowską, 
zwalczanie obcych ideologii i postaw, 
wychowywanie ludzi na prawdziwych 
patriotów i prawdziwych internacjona- 
listów, świadomych budowniczych Pol- 
ski Socjalistycznej — oto główne kie- 
runki pracy ideologicznej, którą pro- 
wadziliśmy dotychczas nie dość ofen- 
sywnie. 


Jestem przekonany, że nasza kro- 
śnieńska organizacja i całe społeczeń- 
stwo wniosą jeszcze większy niż do- 
tyvchczas wkład do urzeczywistnienia 
naszych socjalistycznych ideałów. Mój 
optymizm nie oznacza jednakże samo- 
uspokojenia. Uczucie niepełnego zado- 
wolenia z dotychczasowej pracy, połą- 
czone z widzeniem nowych potrzeb i 
zadań, pomoże nam niewątpliwie le- 
piej wcielać w życie wskazania parńii. 


Efekty 


BAZYLI POSKROBKO . 
Sekretarz KP PZPR w Hajnówce 


łownym tematem rozmów była 

działalność powiatowej instancji. 
Przy ogólnie pozytywnej ocenie pracy 
Komitetu Powiatowego i jego egzeku- 
tvwy wvkazano również niektóre niedo- 
ciąznięcia. Jedno z nich to dobór tema- 
tvki obrad. Zdaniem rozmówców przy 
rozpatrywaniu niektórych tematów tru- 
dno jest sprecyzować konkretną uch- 
wałę. Pomija się także niektóre 
sprawy nurtujące środowisko. Stąd ko- 
nieczność  wnikliwszego planowania 
pracy instancji powiatowej, konsulto- 
wania projektów planów pracy z KG, 
KZ i większymi organizacjami partyj- 
nymi. Ostatnio zdecydowanie zmien:ła 
się treść podejmowanych przez instan- 
cję uchwał. Są one konkretniejsze, 
wskazują, kto i w jakim czasie ma je 
zrealizować. Rozmówcy jednak wskaza- 
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25 lipca — 


8 sierpnia 1972 


1 sierpnia — Członek Biu- 
ra Politycznego KC. pre- 
mier tow. Płotr  Jaresze- 
wicz zwiedził budowę za- 
kładów mięsnych w Łuko- 


Z ES R a z nne 


10 


przebiegiem budowy dużej 
przetworni-zamrażalni 0- 
woców i warzyw w Płoń- 
sku. 


© Członek Biura Poli- 
tvcznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak uczestniczył w 
uruchomieniu nowo zbudo- 
wanego zakładu przemvsłu 
wełnianego w Kqtach, woj. 
krakowskie, 


© Zastępca członka Biu- 
ra Polilvcznego KC. IT se- 
kretarz KW tow. Józef Ke- 
pa wizytował obozy ZMS i 


harcerskie na Warmii i Ma- 
zurach. 


2% lipca — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przyjął 
kierownictwo Min. Spraw 
Wewnętrznych i wysłuchał 
informacji o. działalności 
resortu. W spotkaniu ucze- 
stniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Stanisław Ka- 
nia. 


28 lipca — Zastępca człon- 
ka Biura Politvcznezo, se- 


* 


kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski zapoznał się z 
przebiegiem żniw w Wiiel- 
kopolsce, uczestniczył w 
posiedzeniu egzekutywy KP 
1 powiatowego zespołu 
zniwnego w Szamotułach, 
następnie zwiedził  społ- 
dzielczy kombinat Debina- 
-Buszewko oraz fabrykę 
maszyn rolniczych  „Rafo- 
ma” w Rogoźnie. gdzie in- 
teresował się możliwosścia- 
mi zwiększenia produkcji 
poszukiwanych przez rolni- 
ków suszarni bębnowych 
d> zielonek. 


wie, interesując się moZli- 
wością przyspieszenia ter- 
minu oddania obiektu do 
eksploatacji. Premier zapo- 
znał się tar e z warunka- 
mi pracy i produkcją Łu- 
kowskich Zakładów  Obu- 
wia i Okręgowej Społdziel- 
ni Mleczarskiej oraz ze sta- 
nem zaopatrzenia wsi. 


4 sierpnia — Zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. KRazi- 
mierz Barcikowski odwie- 
dził PGR w Sorkwitach i 
Szestnie w pow. mrąsow- 
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| naszych rozmów z funkcyjnym 
aktywem partyjnym 


ozmowy z funkcyjnym aktywem partyjnym przeprowadzone w Komite- 
R cie Powiatowym PZPR w Hajnówce ebjęły członków powiatowej inslan- 
cji partyjnej, I sekretarzy KG, KZ i POP (powyżej 56 członków i kandyda- 
tów) oraz pracowników politycznych KP. Pozwołiły ene poznać główne probie- 
my. wyrobić pogląd na pracę poszczególnych organizacji, wzbogacić siopień 
oddziaływania Komitetu Powiatowego oraz ocenić skuteczność form i melied 


pracy partyjnej. 


li potrzebę dalszego ich urealniania, ści- 
Ślejszego powiązania z życiem. W pełni 
zaaprobowano metodę przesyłania zain- 
teresowanym materiałów na kilka dni 
przed obradami. Materiały te jednak są 
za obszerne i nie zawsze zawierają pro- 
jekt uchwały. Postulowano ograniczenie 
ich do ukazania głównych problemów 
oraz obowiązkowe przesyłanie projektu 
uchwały. Upowszechnić należy stoso- 
wane dotychczas przez część członków 
KP konsultowanie przesłanych materia- 
łów w swym środowisku i przedstawia- 
nie na plenarnym posiedzeniu zdania 
szerokiej grupy członków partii. Szcze- 
gólnie należy zwrócić uwagę na przeka- 
zywanie stanowiska robotników i chło- 
pów, co pozwoli zbliżyć uchwały do re- 
aliów życia. 

Rozmówcy wskazywali, że w dotych- 


czasowej praktyce realizacja niektó- 
rych uchwał instancji jest niepełna. Jest 
to wynik niedociągnięć w: redagowaniu 
uchwał, braku wyczerpujących wyjaś- 
nień co do sposobów ich realizacji w 
poszczególnych środowiskach oraz nie- 
wystarczającej pomocy instruktorów i 
aktvwu partyjnego. 

Wiele jest do zrobienia w zakresie po- 
prawy informacji. Duża tu rola przypa- 
da członkom KP. Jednak część z nich 
nie wywiązuje się z tego zadania i nie 
initormuje nawet swoich organizacji o 
obradach i decvzjach plenarnych po- 
siedzeń i egzekutywy KP. 

W rozmowach wskazywano, że Cczłon- 
kowie egzekutywy KP powinni okreso- 
wo spotykać się z aktvwem gromadzkim 
i zakładowym z udziałem miejscowych 
członków KP i informować o pracy in- 


stancji powiatowej i wojewódzkiej, a 


nawet Komitetu Centralnego i Biura 
Politycznego. Członkowie KP i aktyw 
przekazywaliby informacje swym 6rga- 
nizacjom, przy czym w zebraniach du- 
żych organizacji zakładowych braliby 
udział sekretarze KP. 

Ważne znaczenie ma dokładna znajo- 
mość zadań wynikających z uchwały 
VI Zjazdu, gdvż muszą być one realizo- 
wane co dzień przez każdego członka i 
kandydata partii. Stąd konieczność sta- 
łego wracania do uchwały VI Zjazdu na 
każdym zebraniu, konfrontowania wy- 
nikających z niej zadań z rzeczywisio- 
ścią i stawiania konkretnych poleceń 
partyjnych. Dużą rolę w przekazywaniu 
właściwej wykładni uchwały VI Zjazdu 
powinno odegrać szkolenie partyjne. 

Istnieje również konieczność zwiek- 
szenia wysiłku nad wyrobieniem we 
wszystkich organizacjach nawyku sSa- 
modzielnego działania. Część organiza-: 
cji, szczególnie wiejskich, dotychczas 
takiej potrzeby nie odczuwa. Wynika to 
z przyzwyczajenia, że ktoś przyjedzie i 
zwoła zebranie, oraz z braku organiza- 
torów pracy partyjnej. Egzekutywa KP 
postanowiła dokonać szczegółowej ana- 
lizy przyczyn bierności tych erganiza- 
cji i wprowadzać wskazywane przez: 


skim oraz Nakomiady i 
kombinat Garbno w pow. 
kętrzyńskim. 


© Członek Biura Poli- 
tvcznegoa KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację załóg PGR  in- 
spektoratu Człuchów w 
woj. koszalińskim, które 
dadzą w planie 5-letnim 
dodatkową produkcję war- 
tości blisko 100 mln zł. 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Polityczneko, 
sekretarza KC tow. Franci- 
szka Szlachcica odbyło się 
spotkanic sekretarzy KC, 


członków Sekretariatu, kie- 


rowników Wydziałów KC 
oraz kierowników  niektó- 
rvch organizacji społecz- 
nych i przedstawicieli pra- 
sv, radia i TV. Na spotka- 
niu omówiono aktualne 
problemy pracy partyjnej i 
najblizsze zadania. Poinfor- 
mowano o stanie i przebie- 
gu akcji Żniwnej oraz 0 
związanych z tym zada- 
niach instancji i organiza- 
cji partyjnych. Uczestników 
narady zapoznano z wyni- 
kami krymskiego spotkania 
przywódców bratnich par- 
tii krajów socjalistycz- 
nych. 


© Członek Biura Poli- 
tycznego KC, premier tow. 


Pietr Jaroszewicz gościł na 
ziemi opolskiej, gdzie zwie- 
dził PGR w Choruli, spe- 
cjalizujący się w tzw. les- 
nej hodowli trzody, POM 
w Krapkowicach,  kombi- 
nat PGR w Kietrzu oraz 
społdzielnię produkcyjną w 
Piotrowicach Wielkich. Po- 
nadto tow. Jaroszewicz od- 
wiedził MBM i zapoznał się 
z pracą załogi elewatora 
zbożowego w Baworowie. 


8 sierpnia — Na wspólnym 
posiedzeniu Biura Politycz- 
nego KC i Prezydium Rzą- 
du rozpatrzono informację 
o przebiegu Żniw oraz za- 
poznano się ze stanem Zza- 
opatrzenia rynku wiejskie- 


go w fowary. Omówiono 
także stan zaopatrzenia w 
środki produkcji niezbędne 
do sprawnego  przeprowa- 
dzenia jesiennej akcji siew- 
nej. Zalecono przygotowa- 
nie kompleksowej oceny o0- 
becnej akcji Żżniwnej ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem wniosków  dotvczą- 
cych spraw związanych z 
mechanizacją prac żniw- 
nvch, transportem i zaopa- 
trzeniem. Ocena ta będzie 
przedmiotem jednego Z ko- 
lejnvch po iedzeń / Biura 
Politvcznego. Biuro Poli- 
tvczne i Prezydium Rządu 
omówiło problemy związa- 
ne z elektryfikacją rolni- 
ctwa w świetle zaspokoje- 
nia potrzeb produkcyjnych 


n 


rozmówców metody aktywizujące POP 
m.in. przez 

— zwiększania kontaktów z tymi orga- 
nizacjami pracowników politycznych 
KP i delegowanie do pracy z nimi naj- 
lepszych aktywistów gromadzkich i po- 
wiatowych; 

— bezwzeęlędne przestrzeganie konsul- 
towania z sekretarzami POP wszystkich 
ważniejszych spraw dotyczących dane- 
£o środowiska (wsi); 

— zwiększenie informacji o bieżącej 
pracy i decyzjach instancji partyjnych; 
— częstsze analizowanie pracy tych or- 
ganizacji; 

— wprowadzenie wymiany doświadczeń 
z POP dobrze pracującą (udział części 
lub całej organizacji w dobrze przygo- 
towanym zebraniu takiej POP). 


W słabych organizacjach jest procen- 
towo najwięcej starych wiekiem i stażem 
członków partii. Nie wszystkich można 
zaprosić na spotkanie w Komitecie, a 
sekretarz KP nie zawsze znajduje czas 
na ich odwiedzenie, dlatego zaaprobo- 
wano powołanie zespołu do spraw dzia- 
łaczy, którego zadaniem, obok zbierania 
materiałów dla miejscowego Muzeum 
Historii Ruchu Robotniczego, będzie 
systematyczne odwiedzanie starych 
działaczy, pomoc w załatwianiu ich 
spraw, przekazywanie im informacji, a 
także zasięganie opinii co do niektó- 
rych problemów. 

Podniesione przez rozmówców sprawy 
dowodzą pożyteczności przeprowadzo- 
nych rozmów. Realizacja zgłoszonych 
uwag i propozycji, zgodnie z przyjętym 
przez egzekutywę KP planem, wpłynie 
na umocnienie powiatowej organizacji 
partyjnej, jej spójność i bojowość, a 
przez to na przyspieszenie rozwiązania 
szeregu Spraw nurtujących hajnowskie 
społeczeństwo. 


KRONIKA PARTYJNA 


i poprawy warunków bvto- 


piacowników — m. in. 


Na wykonanie programowych założeń partii składają się rozliczne dzia- 
łania na wszystkich szczeblach gospodarki, administracji i życia społeczne- 
ao. O wynikach tych działań zdecydują wszystkie ogniwa partii, zwłaszcza 
zaś podstawowe organizacje partyjne —- bezpośredni organizator partyjnej 
działalności w swym środowisku. Jak pojmują swoje zadania POP w kopal- 
niach, w których specyficzne warunki pracy stawiają szczególne wymaga- 
nia organizatorom życia partyjnego, piszą sekrelarze trzech komitetów 


zakładowych PZPR. 


Działalność POP 
musi być kompleksowa 


JAN KANIA 
I sekretarz KZ PZPR 
kopalni „Lenin w Wesołej 


opalnia „Łenin” jest pierwszą 
kopalnią węzła kamiennego zbu- 
dowaną całkowicie w Polsce Ludo- 


'wej. Dzięki dokładnemu poznaniu 


zasobów, szeroko rozwiniętej mecha- 
nizacji podstawowych procesow pro- 


dukcyjnych oraz realizacji wielu 


" twórczych inicjatyw i postulatów za- 


łogi kopalnia obecnie przekracza po- 
nad dwukrotnie założone wydobycie 
6000 ton węgla na dobę, osiągając 
tvm samvm najwyższe wydobycie i 
wydajność w polskim przemyśle gór- 
niczym. 

Uchwałv VI Zjazdu parti stwo- 


8 sierpnia — 
11 sierpnia 1972 


krefariatu. Kierownik Wny- 


rzyły warunki szybkiego i prawi- 
dłowego rozwoju zarówno działalno- 
Ści społeczno-politycznej. jak też po- 
prawy osiąganych efektów gospodar- 
czych. Organizacja partyjna główną 
uwagę skupiła na umocnieniu kie- 
rowniczej roli partii w zakładzie i 
dalszym zacieśnieniu więzi z zało- 
zą. Otwarte zebrania partyjne na 
starannie przygotowany temat wią- 
żący Się z aktualnymi potrzebami 
zakładu i załogi, naradv produkcvj- 
ne we wszystkich komoórkach orea- 
nizacyjnych. inicjowane przez egze- 
kutvwy OOP i grupy partyjne, two- 
rzą klimat sprzyjający realizacji na- 
kreślonych planów i systematvczne- 
mu przekraczaniu wskaźników pro- 
dukcyjnych i ekonomicznych. W każ- 
dym zebraniu biorą udział przedsta- 
wiciele kierownictwą kopani, kom- 
pctentini do udzielania  bezpośred- 


cic spotkał się z akiywem 
partyjnym w Olkuszu ovraż 
aktywem gromadzkim par- 
ti1 w Pilicy, zapoznając Sie 
z formami i metodami pra- 
cy politycznej. Tew. Szla- 
chciec odwicdził kilka przo- 


12 


wych ludności wiejskiej. 


W kolejnym punkcie ob- 
rad wysłuchano informacji 
przedłożonej przez CRZZ i 
Ministerstwo Pracv, Płac i 
Spraw Socjalnych o stanie 
bezpieczeństwa i higieny w 
zakładach pracv.  Zaleco- 
no bardziej  rvgorvstvczne 
przestrzeganie istnieiących 
przepisów w zakresie bhp 
nraz wzmocnieme odpówie- 
dzialności kierowników 
wszystkich szczebli za wa- 
runki pracv podległych ;m 


przez zaostrzenie kontrali. a 
takze sankcji z tytułu nie- 
przestrzegania obowiązków 
w tym zakresie. 


Biuro Polityczne i Preży- 
drum Rządu rozpatrzyło 
rownież niektóre problemy 
z realizacji programu Sso- 
cialnego uchwalonego na 
VI Zjezdzie. M. in. wvsłu- 
chano informacji CRZZ na 
temat przebiegu wczasów 
pracowniczych. 


9 sierpnia — Członck Se- 


działu Orzanizacyjnezo KC 
tow. Zdzisław Żandarowski 
przebywając w Wiclkopol- 
sce zapoznał się z przebie- 
eicm prac zniwnych w po- 
wiecie Sroda, spotkał się z 
załogą odlewni „HCP w 
Sremie, a następnie ucze- 
stiniczył w spotkaniu z ak- 
tywem politycznym Pozna- 
nia. 


10 sierpnia — Członek Biu- 
ra Politycznero, sekretarz 
AC few. Franciszek Szlach- 


dujących gospodarstw rol- 
nych w pow. olkuskim oraz 
ośrodek wvpoczynkowo- 
-sportowv kombinatu g£ar- 
niczno-hutniczego „Bole- 
sław” w Bukowinie. 


© Sckretarz KC tow. 
Stanisław Rowalczyk prze- 
bvwał na ziemi Łódzkiej. 
Odwiedził państwowe go- 
spodarstwa rolne i spuił- 
dzielnie produkcyjne. ziipo- 
znając się ze stanem prze 
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O pracy partyjnej w kopalniach 


nich wyjaśnień lub podejmowania 
wiążących decyzji. Takie formy pra- 
cy przyczyniają się do włączania ak- 
tvwu robotniczego w sprawy bezpo- 
średniego zarządzania zakładem pra- 
cy. 

Działalność organizacji partyjnej 
w zakładzie o wysokim (22 proc.) u- 
partvjnieniu i skomplikowanej 
strukturze organizacyjnej (kopalnia) 
musi obejmować niemal każde sta- 
nowisko pracy. Uzyskaliśmy to przez 
właściwe rozmieszczenie  aktywu 
partyjnego. Niezależnie od 18 OOP 
mamy liczne grupy partyjne. Po- 
wstałv one zwłaszcza w oddziałach 
pomocniczych kopalni. Grupy par- 
tvjne spełniają rolę inspiratora pra- 
cv partvjnej bezpośrednio na danvm 
stanowisku pracy. Przewodniczący 
grup wchodzą w skład egzekutywy 
OOP. Zadaniem grup partyjnych 
między innvmi jest bieżące rozwią- 
zvwanie problemów partyjnych i 
społeczno-gospodarczych,  kształto- 
wanie dobrvch stosunków między- 
ludzkich oraz przekazywanie na ze- 
brania OOP nurtujących załogę pro- 
blemów. Grupy partyjne spełniają 
ponadto rolę wychowawczą, mobili- 
zują robotników do dobrej roboty, 
wychowują i przygotowują kandyda- 
tów do PZPR. Opinia grupy o pracy 
danego towarzysza jest cennym ma- 
teriałem do obiektywnej oceny kan- 


zniwnych i gospodarką ho- 


dowlaną w PGR Rszew i załogę 
Surnow az w spółdzielni 
produkcyjnej Dąbrówka zwrócił 
roło Zgierza. ctwa 


© Członek Sekretariatu, 
kierownik Wvdziału Orga- 
nizacvjnego KC tow. Zdzi- 


Piotr Jaroszewicz odwiedził 


dvdatów do awansów. wwróżnień, 
naurod itp. 


Romitet Zakładowy prowadzi pra- 
cę z grupami partyjnymi przez or- 
ganizowanie spotkań z egzekutvwą 
KZ. wymianę doświadczeń grup, wy- 
tyczanie kierunków działania oraz 
analizę doboru członków do danej 
grupy według zainteresowań i pro- 
blematyki danego odcinka pracy. 
Członkowie grup partyjnych są bie- 
ząco informowani przez KZ o cało- 
kształcie działalności polityvczno-go- 
spodarczej zakładu, powiatu i woje- 
woóodztwa. 


Układ grup pokrywa się z roz- 
mieszczeniem  . oddziałowych rad 
związkowych i robotniczych oraz za- 
kładowej organizacji ZMS, tworząc 
silne ogniwa oddziaływania społecz- 
no-politvcznego. Zgodność zaintere- 
sowań w zakresie rozważanych na 
co dzieńfr problemów produkcyjnych, 
ekonomicznych i wychowawczych łą- 
czy organizacje jednego odcinka pra- 
cy, pozwala na przyjęcie wspólnych 
kierunków działania. 

Dążąc do doskonalenia metod 
pracy i pełnego wykorzystania ist- 
niejącego potencjału produkcyjnego, 
kierowniczy aktyw partyjny i go- 
spodarczy kopalni kieruje się zasa- 
dą. że uzyskane efekty techniczno- 
-ekonomiczne muszą iść w parze z 


dalszego ulep- 


wiedził kombinat PGR Kło- 
„fabryki domów” na dzino. 
Służewcu. Tow. Jaroszewicz 
uwagę kierowni- 
zakładu i resortu na 
konieczność 
szania technologii. 


© Członek Biura 
tvcznego, sekretarz KC tow. 
Franciszek Szlachcic 
kał się z kierownictwem 
KW i PWRN w Krakowie, *  kreślono kierunki dalszej 


systematyczną poprawą warunków 
socjalno-bytowych załogi. 


Rozwój mechanizacji podstawo- 
wych procesów urabiania i ładowa- 
nia węgla obejmuje już wszystkie 
przodki Ścianowe. Szybko postępuja- 
cy proces koncentracji robót umoż- 
liwia wydobycie średnio z jednej 
ściany 950 toma na dobę. Postęp w 
kompleksowej mechanizacji ścian 
wydobywczych obejmuje ponad 40 
proc. czynnych przodków wydobyw- 


czych. ś 


Kierownictwo polityczno-gospo- 
darcze zakładu, wykorzystując po- 
parcie załogi dla postępu technicz- 
nego, podjęło uchwałę o przyspie- 
szeniu uruchomienia nowego i no- 
wocześnie wyposażonego poziomu 
wydobywczego kopalni. Nowy po- 
ziom wydobywczy, którego urucho- 
mienie przewiduje się już w IV 
kwartale br., mieć będzie docelową 
zdolność wydobywczą 11000 ton ż 
wydajność znacznie przekraczającą 
dotychczasową. Poziom ten dzięki 
wysokiej mechanizacji i automaty- 
zacji dawać będzie ponad 60 proc. 
całego wydobycia. 


Wdrażanie nowoczesnych rozwią- 
zań technicznych wiąże się ściśle z 
problemem odpowiedniego ich wy- 
korzystania. Zagadnienie to znajdu- 
je odbicie w stosowanych w naszej 


W KOMITETACH 


2 WOJEWÓDZKICH PZPR 
. 15 lipca — W  Katowi- 
Poli- +  cach obradowało plenuin 


5 KW, na którym dokonano 


spot- oceny wyników gospodar- 


czych w I półroczu br. i o- 


si ni — Zastepce . R YE CY OC sią - S : 4 : ; 
sław Żandarowski spotkał 4h M » c R OE RICO icn_meto _. realizacji zadań społeczno- 
się z aktvwem partyjnym członka Biura Politycznego, dami „ pracy. Następnie -ekonomicznych przez za- 
woj. olsztvńskiego oraz u- sekretarz KC tow. Kazi- Pha U A. kłady pracy oraz zadania 
cyk : : * (ład naukowy Krakowskie- instancii tere rych i or- 
czestniczył w naradzie pro- mierz Barcikowski przepro- 5 Taste: 7 atochniiej s instancji A. 1 O! 
sis AGO, — 34 ołivń Sty «00LEC < j sanizacji partyjnych. 
dukcvjnej załogi Olsztyń- sadzi PEE SE sz zszajka |sĘ YJ) 
AEP aj 3 wadził w Stargardzie roz- Baliescjy 
skich Zakładów Opon Sa- > i | . ; SP | 
mowę z aktywem społecz- 17 lipca — Pod przewod- 


mochodowych, poświęconej 
problemom realizacji zadań 
gospodarczych 1972 r. 


no-gpospodarczym ZNTKR i 
Zakładów Przemysłu Dzie- 


wiarskiego „Luxpol”. Na- 


© Członek Biura Poli- 
tvcznego KC, premier tow. 


stępnie spotkał się z aktv- 
wem RSP Witkowo i od- 


nictwem zastępcy członka 
Biura Politycznego KC, I 
sekretarza KW w Katowi- 
cach tow. Zdzisława Grud- 
nia odbyła się narada ak- 
tywu partvjno-gospodar- 
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kopalni formach współzawodnictwa 
pracy. Wprowadzenie do regulami- 
nów takich kryteriów oceny, jak po- 
prawa osiąganych wyników przy za- 
stosowaniu postępowych rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych, wzrost 
wydobvcią i wydajności pracy dzięki 
łepszemu wykorzystaniu czssu pra- 
cy maszyn i urządzeń itp. — jest 
czynnikiem intensyfikującym pracę 
współzawodniczących brygad i od- 
działów. 


Jednym z przykładów właściwego 
współzawodnictwa pracy może być 
uzyskanie w ub. roku aż czterech 
rekordowych osiągnięć, a m. in.: 


— edsłonięcia 1243 mż stropu w Ścia- 
nie kompleksowo zmechanizowanej oraz 
peprawy osiągniętych wyników w na- 
stępnych miesiącach do 1720 m”, co wią- 
że się z odpowiednim wzrostem wydo- 
bycia, 

— esiągnięcia przez brygady chodniko- 
we przy drążeniu chodnika kamienne- 
-węglowego 1829 mb w ciągu 52 dni ro- 
boczych w przodku wyposażonym w Ze- 
spół wrębiąco-ladujący. 


Współzawodnictwo pracy nie ogra- 
nicza się tylko do oddziałów produk- 
cyjnych. Obejmuje ono również 
wszystkie oddziały pomocnicze, któ- 
rych praca wpływa na ogólne efek- 
ty produkcyjno-ekonomiczne. Dużo 
uwagi poświęcamy poprawie bezpie- 
czeństwa i higieny oraz warunków 
pracy. Wprowadzanie do oceny 
współzawodnictwa nowych elemen- 
tów, jak gospodarka materiałowa, 
kształtowanie się prawidłowych sto- 
sunków międzyludzkich, wzrost dy- 


scypliny pracy, pozwala ną szybsze 
przyswajanie nawyków dobrej robo- 
ty. Przez dalsze wdrażanie postępu 
technicznego, podnoszenie na wyż- 
szy poziom pracy ideowo-politycz- 
nej przyspieszamy realizację zadań 
posiawionych załodze naszej kopal- 
ni. 


O pracy 


Jak rozumiemy 
pracę po nowemu 


JERZY NEPORA 
i sekretarz KZ PZPR kopalni 
„Makoszowy” 


W pracy partyjnej .po nowemu” 
za Sprawę nr l uznaliśmy oepra- 
cowanie programów działania Ko- 
mitetu Zakładowego oraz znalezie- 
nie skutecznych form kontroli reali- 
zacji tego programu. Trudno bowiem 
bvło pogodzić się ze sposobami opra- 
cowania programów działania KZ 
w poprzednim okresie. Programy te 
bvły raczej zbiorem pięknych słów 
i haseł, zawsze powielanvch dla ko- 
lejnych kadencji i nigdy w całości 
nie zrealizowanych. A jeszcze go- 
rzej było z odpowiedzialnością za 
realizację poszczególnych pozycji 
programu, gdyż z niego nie wyni- 
kało, kogo należy rozliczać. 


Do programu po VI Zjeździe po- 
deszliśmyv zupełnie inaczej. Zaczy- 
naliśmy od zestawienia problemów, 
z którymi stykamy się w zakładzie 
iw miejscu zamieszkania naszej za- 


łogi. Wyłoniliśmy z każdej dziedzi- 
ny sprawy pilne; były to głównie 
problemy od lat istniejące i nie rez- 
wiązane, przedmiot niemal każdej 
dyskusji załogi. Tę sumę problemów 
podzieliliśmy w zależności od ich 
charakteru na zadania dvrekcji ko- 
palni, organizacji związkowej. mło- 
dzieżowej i partyjnej. Każde z wy- 
mienionych ogniw  opracowywało 
własny program. Program Komite- 
tu Zakładowego wyraża jedynie spo- 
soby i formy politvcznego zabezpie- 
czenia działalności produkcyjnej i 
innej, wyrażonej w programie po- 
zostałych ogniw zakładowych, kon- 
centrując uwagę na sprawach ide- 
owo-wychowawczych i działalności 
wewnątrzpartyjnej. Każde zadanie 
związane jest z konkretną odpowie- 
dzialnością. Nie ma odpowiedzialne- 
ści zbiorowej, jest tvlko indvwidu- 
alna. 

Ważne miejsce w działalności or- 
gonizacji partyjnej zajmuje praca 
egzekutywy. Plan pracy egzekutywu 
KZ obejmuje okres półroczny i wy- 
łącznie zagadnienia wynikające z 
programu działania, a kolejność ich 


KRONIKA PARTYJNA 


17 lipca — 


11 sierpnia 1972 


28 lipca — Sprawie prze- 
biegu dotychczasowych 
prac żniwnych w . woje- 
wództwie było poświęcone 
posiedzenie Komisji Rolnej 
KW w Łodzi, Rozpairzono 


czego central handlu za- 
granicznego oraz przedsię- 
biorstw eksportujących. 
Omówiono kierunki rozwo- 
jowe handlu zagranicznego 
i jego strukturę ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem ro- 
lii zadań woj. katowickie- 
go. 


18 lipca — W Krakowie 
odbyła się narada I sekre- 
tarzy KP, KM, KD i KZ 
w sprawie sytuacji gospo- 
darczej i wyników ekono- 
micznych w I półroczu br. 
oraz zadań na II półrocze. 
Omówiono również najwa- 


14 


żniejsze zadania w pracy 
partyjnej. 


26 lipca — Na naradzie I 
sekretarzy KP, KM i KD 
we Wrocławiu omówiono 
aktualne problemy związa- 
ne z realizacją zadań w 
przemyśle i rolnictwie. 
Stwierdzono między inny- 
mi, że należy dołożyć 


. wszelkich starań, by utrzv- 


mać szybkie tempo przyro- 
stu produkcji i wydajności 
pracy, uzyskane w 1 półro- 
czu br. 


© Aktualne zadania w 
dziedzinie produkcji zwie- 


rzęcej i roślinnej były 
tematem narady aktywu 
partyvjno-gospodarczego we 
Wroclawiu. 


27 lipca — Tematem posie- 
dzenia Komisji Rolnej KW 
w Białymstoku były sprawy 
skupu zboża i mleka. Człon- 
kowie komisji dokonali kon- 
troli punktów skupu w 6 
powiatach. Stwierdzono, iż 
prace przygotowawcze do 
odbioru zbóż są daleko za- 
awansowane. Słabe nato- 
miast jest tempo wykorzy- 
stiywania środków finanso- 
wych na budowę i moder- 
nizacje punktów skupu. 


także materiały dotyczące 
rozwoju produkcji zwierzę- 
cej. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I se- 
kretarz KW tow. Józef Kę- 
pa wraz z członkami Pre- 
zydium StRN spotkał się 
z aktywem budowlanych 
Warszawy. Na spotkaniu 
dokonano oceny półroczne- 
go wysiłku przedsiębiarstw 
budowlanych i  sprecyzo- 
wano wnioski zmierzające 
do poprawy sytuacji w bu- 
downictwie. 


2 sierpnia — Kornisja Rol- 


partyjnej w kopalniach 


| 


rozpatrywania zależna jest od pot- 
rzeby. Każdy z członków egzekutywy 
otrzymał zadanie w ramach ustalo- 
nych dla niego kompetencji i spra- 
wuje nadzór nad rozwiązaniem jed- 
nego problemu oraz opiekuje się jed- 
ną z organizacji społecznych w za- 
kładzie lub rejonie podopiecznym w 
mieście. 

Materiał, który ma być przedmio- 
tem posiedzenia egzekutywy, jest 
wcześniej dostarczany zespołowi 
problemowemu, który konfrontuje 
go z rzeczywistością i w ten sposób 
powstaje koreferat. Każde posiedze- 
nie egzekutywy kończy się sprecy- 
zowaniem zaleceń, kierowanych na 
pismie z ustalonymi terminami do 
odpowiedzialnych za ich wvkonanie. 
Co kwartał jedno posiedzenie egze- 
kutvwy poświęca się kontroli reali- 
zacji zaleceń egzekutywy. Ten spo- 
sób pracv egzekutywy stosowany 
jest również w OOP. 

Na plenum KZ zrezygnowano z 
referatów, Materiał na plenum jest 
przedmiotem analizy dokonvwanej 
przez wcześniej powołany zespół, 
ktory przygotowuje wnioski, ujmu- 
jąc je w projekcie uchwały lub zle- 
ceń. Na samym posiedzeniu plenar- 
nvm jest tylko krótkie wprowadze- 
nie, a następnie po odczytaniu pro- 
jektu uchwał i wniosków otwiera 
się dyskusję. Dvskusja toczy się je- 


dynie nad wnioskami i projektem 
uchwał, a ewentualne uwagi lub do- 
datkowe wnioski są poddawane pod 
głosowanie. Takie posiedzenie ple- 
narne jest zawsze żywe, nie trwa 
długo i daje oczekiwane efektv. Dwa 
razy w roku na posiedzeniu KZ oce- 
nia się stopień wykonania przyjętej 
uchwały. Nad realizacją na bieżąco 
czuwa odpowiedni zespół problemo- 
wy. 

Na zebraniach partvjnych również 
zrezygnowaliśmy z odczytywania re- 
feratów. Epzekutywa KZ ustala tyl- 
ko tezy zebrania, które następnie 
omawia się na seminarium Ssekre- 
tarzv OOP, i te tezy służą sekreta- 
rzom OOP do zreferowania sprawy 
na zebraniu. Stwierdzono, że ten 
sposob referowania jest odbierany 
z dużvm zainteresowaniem. Jedno- 
cześnie na podstawie tez przedsta- 
wia się wnioski egzekutywy OOP, 
nad którymi się następnie dyskutu- 
je. Ten sposób przeprowadzania ze- 
brań partvjnvch koncentruje dysku- 
sję na jednvm temacie, przy czym 
zebrania nie trwają długa, są nato- 
miast owocniejsze. 

Wnioski ujęte w uchwale zebra- 
nia są konsekwentnie I ontrolowane 
przez członków partii. Kazde na- 
stępne zebranie jest intormowane o 
realizacji uchwalonych wniosków. 

Praca w KZ została tak zorganizo- 
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wana, że połowę ezasu przeznacza 
Się na kontrolę realizacji uchwał, 
30 proc. — na sprawy kadrowe. łą- 
cznie z rozliczaniem odpowiedzial- 
nych osób z realizacji uchwał VI 
Zjazdu, a 20 proc. — na programo- 
wanie pracv i kontakt z załogą. Za 
sprawę bardzo ważną uważamy pra- 
cę z kadrą. 

Przy omawianiu awansów na sta- 
nowiska kierownicze  egzekutywa 
KZ opiera się nie tylko na opinii 
służbowej, ale również na opinii 
eszekutywy i zebrania OOP oraz 
grup partvjnych w miejscu zamie- 
szkania. Opinii grupy  zasięgamy 
rownież o kazdym, kto ubiega się 
o wstąpienie do partii. 

Praca sekretarzy RZ polega — 
Oprócz uczestnictwa na spotkaniach, 
zebraniach i naradach — przede 
wszystkim na częstym kontaktowa- 
niu się z załogą bezpośrednio na sta- 
nowiskach pracy. 

Prawidłowe określanie zadań KZ 
w rozwiązywaniu problemów załogi, 
zakładu i dzielnic podopiecznych 
stało się ważnym czynnikiem akcen- 
tującym wagę i polityczne Znaczenie 
naszych partyjnych poczynań. Naszą 
pracą udowadniamyv, że można dużo 
zrobić. trzeba tylko przełamywać 
trudności. szukać i mobilizować lu- 
dzi z inicjatywą. 

Nowością w naszej pracv partyj- 
nej jest również odbywanie na po- 
czątku każdego roku zebrań partyj- 
nych ogólnych z udziałem członków 
rodzin i aktywu bezpartyjnego. Tak 
umacniamv nieodzowny kontakt z 
bliskimi naszych członków  parlii, 
których zapoznaje się z wynikami 
pracv zakładu, jeto zamierzeniami 
i perspektywami. | 


na KW w Lublinie omówiła 


kładowych orzyanizacji par- zadań każdego ogniwa w 


dotvchczasoww rozwój ho- tvjnvch. zakładzie. 
dowli zwierząt gospodar- : ol 5 : 
char NE ARA © Komisja Ekonomiczna © w 
«*/* . . = e a 

KW Kielcach zapoznała 


Poznaniu odbvła 


Sprawozdawczo-wvborczej 
w partii. 


14 sierpnia. — W Lublinie 


lizacji gospodarstw i regio- 
now. 


3 sierpnia — Przebieg zniw 
na Dolnym Śląsku. program 
aktywizacji Podsudecia, 
przebieę zjazdu dolnoślą- 
skiego łowiectwa i reorea- 
nizacja przedsiębiorstw leś- 
nvch stanowiłv główne te- 
miutv obrad Komisji Rolnej 
KW we Wrocławiu. 


4sierpnia — Na posiedze- 
niu Komisji Organizacyjnej 
RW w Opolu omówiono 
problemy doskonalenia 
torm i metod partyjnego 
kierowania związkami za- 
wodowymi oraz informację 
o stylu i formach pracy za- 


się z aktualną sytuacją £o- 
Spodarczą w wojewodztwie 
oraz rozwojem produkcji 
rynkowej i usług. 


9 sierpnia — W Gdańsku 
obradowało płlenum WKKP 
poświęcone Ocenie OrZecz- 
nictwa partvjnego i działa- 
Iności komisji w Ł połroczu 
br. 

© w. Wrocławiu obra- 
dował aktvw partvjno-go- 
spodarczy, ktory dokonał o- 
cenv osiągniętvch wynikow 
w przemyśle i budowni- 
ctwie w Ciągu f miesięc 
br. Zalecono odbycie posie- 
dzeń KSR oraz określenie 


się narada aktywu politycz- 
no-gospodarczego. Na na- 
radzie oceniono wyniki go- 
spodarcze przemysłu i rol- 
nictwa Wielkopolski. 


11 sierpnia — Na nara- 
dzie I sekretarzy KP woj. 
warszawskiego dokonano 


ocenv wyników przemysłu 
za 1 połrocze br. Poiniormo- 
wano o przebiegu żniw i 
aktualnych zadaniach rol- 
nictwa. oceniono też zmia- 
nv w składzie wojewodz- 
kiej organizacji partyjnej 
za I połrocze br. oraz na- 
kreślono zadania instancji 
i organizacji partyjnych w 
zbliżającej się kampanii 


obradowało plenum Komi- 
tetiu Wojewodzkiego. Pod- 
Stawą do dyskusji bvły 
dwa dokumenty: „Koncep- 
cja  społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju Lubelszczyzny 
w latach 1971—19807 opra- 
cowana przez zespoł eks- 
pertóow. powołany przez ©e- 
ozekutywę KW w drustim 
kwartale ub. roku oraz 
przedstawiony przez e5ze- 
kutvwę KW projekt .Pro- 
gramu przyzotowań do ob- 
chodu XXX rocznicy PRL 
w  wojewodztwie lubel- 
skim. W obradach uczest- 
niczył członek Biura Polity- 
cznego KRC. wicepremier 
tow. Mieczysław Jagielski. 


z 


15 


O pracy partyjnej w kopalniaci 


Gdy OOP są samodzielne 


CZESŁAW ROCH. 
„| sekretarz KZ PZPR kopalni 
„. „Kazimierz — Juliusz” 


K opalnia węgla kamiennego „Ka- 
| zimierz-Juliusz" legitymuje się 
wysokim stopniem upartyjnienia. Na 
ogólną liczbę prawie 5 tys. zatrud- 
nionych jest ok. 1700 członków 
i kandydatów PZPR. Członkowie 
i kandydaci zorganizowani są w 25 
OOP i 103 grupach. Taka struktura 
organizacyjna powoduje, że zasad- 
niczą rolę w zakresie umacniania 
autorytetu partii w Śśrodowsku i jej 
bezpośredniej więzi z załogą speł- 
niają oddziałowe organizacje partyj- 
ne, działające w poszczególnych wy- 
działach i jednostkach produkcyj- 
nych kopalni. 

Opierając się na dotychczasowych 
doświadczeniach uważamy, że wa- 
runkiem skuteczności pracy jest u- 
miejętne wiązanie problemów i za- 
dań ogólnopartyjnych z problematv- 
_ ką nurtującą załogę wydziału czy 
oddziału. Chodzi o to, aby oddziało- 
wa organizacja partyjna nie zajmo- 


wała się wyłącznie sprawami o0856l- 
nokrajowymi i osólnozakładowymi, 
lecz przede wszystkim — i na tle 
ogólnym —'” konkretnymi sprawami 
oddziału czy wydziału. aby odpowia- 
dała na problemy, które wywołują 
kontrowersję i dyskusje wśród za- 
łogi i wvmatrają samodzielneso roz- 
wiązania przez egzekutywę OOP czy 
kolektyw oddziałowy. 


W centrum uwagi stoją sprawy 
ewidencji i końtroli realizacji wnio- 
sków zułoszonych przez pracowni- 
ków partyjnych i bezpartyjnych, 
Sprawy kontroli i oceny pracy od- 
działowych rad związkowych i ro- 
botniczych oraz kół oddziałowych 
ZMS, politvka awansów, płac, na- 
gród, sprawv kultury wspołżycia, 
kształtowania socjalistycznych sto- 
sunków między przełożonymi i pod- 
władnymi, humanizacja pracy. I tak 
np. do kompetencji OOP należy roz- 
patrywanie wniosków i skarg robot- 
niczych, rozliczanie pracowników 
Z wykonywania zadań  produkcevj- 
nvch i społecznych. Z egzekutywą 
OOP są uzgadniane decvzje o prze- 
sunięciach kadrowych od dozorcy do 
sztygara zmianoweco włącznie. 


W trosce o przygotowanie rezer- 
wowej kadry kierowniczej, o wzrost 
„ej wiedzy i kwalifikacji oddziało- 
we organizacje partvjne wyłaniają 
kandydatów do szkół zawodowych 
oraz wyższych uczelni. 


Nasze OOP skierowały na Wie- 
czorowy  Uniwersvtet Marksizmu- 
-Leninizmu 25 członków partii, prze- 
ważnie z kierownictwa i dozoru ru- 
chu kopalni. Jeden z młodych człon- 
ków partii został delegowany na 3- 
-letnie studia doktoranckie na AGH 
w Krakowie, jeden do technikum 
w Bytomiu. Trzeba zaznaczyć przy 


tym, że WUML przy kopalni „Ka- 


zimierz-Juliusz” został zoręanizowa= 
ny w 1971 roku z inicjatywy Komi- 
tetu Zakładowego PZPR. 


Oddziałowe organizacje partvjne 
systematycznie prowadzą rozmowyv 
indywidualne z członkami partii, 
traktując to jako jedną ze skutecz- 
nyct. form pracy. Szczególne zna- 
czenie mają rozmowy z członkami 
partii i bezpartyjnymi zajmującymi 
kierownicze stanowiska w zakładzie. 


Oddziałowe organizacje partyjne 
bezpośrednio lub przez grupy par- 
tvjne przydzielają zadania partvjne 
kandydatom i członkom partii oraz 
kontrolują ich realizację. Zadania 
partyjne są różnego rodzaju — sta- 
łe lub okresowe, związane z podno- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJEWÓDZTWO KIELECKIE 


Końskie 


Kazimierz Brzeziński, ur. 5.1.1933 r. w Baranowie, pow. Kielce. 


pochodzenie społeczno-robotnicze. Inżynier-mechanik. Członek partii 


od 1960 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1952 r. w Zakładach Metalowych 


w Skarżysku 1961—1962 r. zastępca dyrektora do 
w Zakładach Przemysłu Terenowego w Skarżysku. 
technolog w Zjednoczeniu Przemysłu Precyzyjnego. Od 1964 r. w aDa- 
racie partyjnym kolejno sekretarz KZ. instruktor, 
Stępca kierownika Wydziału Ekonomicznego KW w Kie 


Spraw technicznych 


1963—1964 starszy 


st. instruktor i za- 
lIcach. 


WOJEWÓDZTWO SZCZECIŃSKIE 


Debno 


Marek Krzciuk, ur. 2.1X.1937 r. w Lubomiu (ZSRR), 


pochodzenie społeczne inteliqenckie. 
dium Ekoncmiki i Admnistracji. ©z 
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laborant w Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Gliwicach. 1956—1957 
słuchacz Oficerskiej Szkoły Fe 
aowych spółdzielniach 
łanach koło Wrocławia 
w Chojnach — prezes. 


lczerskiej. 1957—1972 r. pracował w oOkre- 


mieczarskich: w Opolu jako stażysta, w Bie- 
— majster, w Zgorzelcu — prezes i ostatnio 


OD REDAKCJI 


Do zam'eszczonej w poprzednim numerze „ŻP' na str. 19 noty bio- 
grarcznej wkradł się wskutek niedopetrzemia błąd. Tow. Jerzy Krezie- 


0, 


ukończył też Stu- wicz został wybrany sekretarzem propaqandy KD Warszawa Pragqa-Po- 
| CY: tudnie, a ne P' 'qa-Pótnc 


szeniem kwalifikacji lub pełnieniem 
określonych funkcji społecznych. 

Coraz wyższą rangę zdobywają ze- 
brania OOP. Oddziałowe organiza- 
cje partyjne w Kopalni „„Kazimierz- 
-Juliusz” przestrzegają zasady poda- 
wania do wiadomości na zebraniu 
tematyki następnego zebrania, w 
związku z czym każdy towarzysz 
ma dostatecznie wiele czasu na prze- 
myślenie danego zagadnienia i przy- 
gotowanie się do dyskusji. Każdy 
członek partii, nieobecny na po- 
przednim zebraniu, obowiązany jest 
usprawiedliwić się na następnym, 
decyzja zaś o usprawiedliwieniu nie- 
obecności podejmowana jest więk- 
szością głosów zebranych. Na każde 
zebranie egzekutywa OOP zaprasza 
przedstawiciela egzekutywy KZ, kie- 
rownictwa kopalni, Rady Robotni- 
czej i Zakładowej w celu ustosun- 
kowania się do wniosków i postu- 
latów wysuniętych przez załogę od- 
działu, którvch realizacja leży w 
kompetencji kolektywu zakładowe- 
80. Stałym punktem porządku dzien- 
nego zebrania jest infcrmacja egze- 
kutywv OOP o przebiegu i formie 
realizacji wniosków i postulatów 
wvsuniętvch na poprzednich zebra- 
niach z podaniem osób odpowiedzial- 
nych za ich realizację. 

Dobrze przygotowane i prowadzo- 
ne zebranie partyjne OOP stało się 
w naszej zakładowej organizacji o- 
gniwem w sysiemie demokracji i in- 
formacji wewnątrzpartyjnej, przy 
którego pomocy umacnia się kierow- 
nicza rola partii. 

Oddziałowe organizacje partvjne, 
rozwijając swoją samodzielność, u- 
macniają jednocześnie swój autorv- 
tet i poczucie odpowiedzialności swo- 
ich członków za ten odcinek Życia 
społecznego-gospodarczego,  ktorvm 
OOP politycznie kieruje. Sprzyja to 
powstawaniu różnego rodzaju ini- 
cjatvw. które są następnie z pożyt- 
kiem wykorzystywane w całej ko- 
palni. Do takich inicjatvw można 
zaliczyć propozycje w sprawie tech- 
nicznego i organizacyjnego prowa- 
dzenia robót przygotowawczych czy 
te. wniosch o powołanie ekonomi- 
stow oddziałowych. Dzisiaj rezulta- 
tv tvch inicjatvw są ogólnie widocz- 
ne. 

biorąc pod uwavę przedstawione 
formy pracv OOP i osiągnięte dzięki 
nim rezultaty. należy w dalszym Ga- 
Su usamodzielniać OOP. Jest to naj- 
vłasciwsza droga do dalszego wv- 
Zwalania cennych inicjatyw. wzrostu 
odpowiedzialności i dvscvplinv. a 
tym samym aktvwniejszego udziału 
partvjnych i bezdartvjnych w rea- 
lizacji uchwały VI Zjazdu partli. 


ina oł aózóc t wadai Lóżć wlk odkdtn ct okońd Joko 0 


ara Jagez?" mty ZKE i abe wyOOK „kika Ra 


Wybory pośrednie 
w głosowaniu jawnym 


Tow. E. C. z Opola prosi o wyjaśnienie, 
czy zasada tajności wyborów dotyczy rów- 
nież sekretarzy POP i sekretarzy  komi- 
tetów partyjnych. 


ODPOWIEDŹ: Zgodnie z punkiem 27 
Statutu partii wybory do władz partyj- 
nych są tajne. A więc zebrania par- 
tyjne wybierają bezpośrednio i w: gło- 
sowaniu tajnym członków egzekutywy 
POP, a konferencje partyjne wybierają 
w taki sam sposób skład członków i za- 
stępców członków komitetów  partyj- 
nych wszystkich szczebli. 

Natomiast wyłanianie sekretarzy POP 
spośród członków egzekutywy, jak rów- 
nież członków egzekutywy i sekretarzy 
komitetów partyjnych wszystkich 
szczebli — z grona członków instancji 
— odbywa się w głosowaniu jawnym, 
gdyż są to wybory pośrednie. W 
głosowaniu jawnym członkowie partii 
wybierają również grupowego partyj- 
nego. 

Zasadę tę określa instrukcja Sekre- 
tariatu KC z września 1971 roku „W 
sprawie wyborów władz i delegalów 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej”. 


Odwołanie z funkcji — 
może być karą partyjną 


Tow. S. C. z Brzeska pvta. czy odwołanie 


* Z funkcji sekretarza POP jest karą par- 


tyjna? 


ODPOWIEDŹ: Odwołanie z funkcji 
sekretarza POP może nastąpić na wła- 
sna prośbę zainteresowanego ałbo z ini- 
cjatywv organizacji partyjnej lub in- 
stancji wyższego szczebla, gdy dany 
towarzysz nie jest w stanie podołać wy- 
pełnianiu nałożonych na niego obowiąz- 
ków. Takie odwołanie nie jest karą 
partyjną. 

Aie sekretarz POP może być również 
odwołany ze swej funkcji za postępowa- 
nie niezgodne ze Statutem, punkt 12 
Statutu przewiduje bowiem jake jedną 
z kar partyjnych — pozbawienie prawa 
zajmowania odpowiedzialnych  stano- 
wisk partyjnych ną czas określony. Za- 
Stosowanie iej sankcji przez zebranie 
czy wyższe władze partyjne stanowi 
oczy wiście stalulową karę parlyjną. 


Deklaracja wstępującego do PZPR 


Tow. H. G. z Wrocławia zapytuje, jakie 
dokumenty obowiazana jest przedstawić oso- 
ba wstępująca do partii? 


ODPOWIEDZ: Zgodnie z decyzją Se- 
kretariatu KC z maja br. wprowadzo- 
no — zamiast dotychczas stosowanych 
dokumentów: ankiety oraz odrębnie pro- 
Śby o przyjęcie do partii i życiorysu — 
„Deklarację wstępującego do PZPR”. 
Przeznaczono w niej miejsce na pi- 
semne sformułowanie prośby o przyję- 
cie do partii i jej mótywacji oraz na 
stwierdzenie znajomości Statutu PZPR 
i zobowiązanie do postępowania zgod- 
nie z programowymi i statutowymi za- 
sadami partii. W deklaracji tej — w od- 
różnieniu od dotychczas obowiązującej 
ankiety — wprowadzono szereg no- 
wych rubryk. umożliwiających uzyska- 
nie ważnych danych o osobie przyjmo- 
wanej do partii. Dotyczy te np. prze- 
biegu działalności spolecznej, wyróż- 
nień i odznaczeń, danych o stanie cy- 
włiłnym, stosunku do służby wojskowej. 
ewentualnej karalności sądowej. w 
związku z tym nie jest obecnie celowe 
i wynragane załączanie odrębnie pisa- 
nego życiorysu. Załącznikami do dekla- 
racji są jedynie formularze na reko- 
mendacje partyjne, stwarzające warun- 
ki do uzyskania rozwiniętych, a nie 
szablonowych opinii polecających. 


Wypełnianie „Deklaracji wstępujące- 
go do PZPR*' obowiązuje od maja bie- 
żącego roku. Za sprawdzenie prawidło- 
wości wypełnienia deklaracji odpowie- 
dzialny jest sekretarz POP. przyjmują- 
cy ją od osoby pragnącej wstąpić w sze- 
regi PZPR. 


Ujawnienie zatartej kary sądowej 


Tow. J. K. z Rypina zapytuje. czy wstę- 
pujący do partii, który był karany sądow- 
nie, ale kara ta została mu zatarta, ma 
obowiązek podawać ten fakt w dokumen- 
tach. 


ODPOWIEDŹ: W „Deklaracji wsię- 
pującego deo PZPR” jest rubryka (11) 
zawierająca następujące pytanie: „czy 
był(a) karany(a) sądownie... kiedy, za 
co?...” Twierdzącej odpowiedzi na to 
pytanie udzielają jedynie osoby, ktore 
są skazane wyrokiem sądowym lub ich 
kary sądowe są nie zatarte. 


Należy jednak podkreślić, że organi- 
zacja partyjna, a szczególnie rekomen- 
dujący powinni znać wszystkie dane 
dotyczące życia i działalności osoby. 
kióra ma zostać członkiem partii. W 
tej sytuacji jest pożądane, aby osoba ka- 
rana sądownie w przeszłości, której ka- 
ra została zatarta, poinformowała ust- 
nie o takim fakcie władze POP oraz 
rekomendujących. a w razie potrzeby 
udzieliła ewentualnie dodatkowych wy- 
jaśnień zebraniu partyjnemu. Chodzi 
przecież o to, by organizacja partyjna 
przyjmowała do swoich szeregów ludzi. 
znając ich wszechstronnie, a podejmu- 
jąc decyzję © przyjęciu do partii — czy- 
niła to z pełną odpowiedzialnością za 
jakościowy ideowo i politycznie skłud 
szeregów partyjnych. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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vi Zjazd PZPR, wyt yczając dalszy 

kierunek rozwoju naszego pan- 
stwa, dokonał zasadniczego podziału 
w zakresie funkcji organów admini- 
stracji państwowej i tnstancji par- 
tyjnych. Zmieniła się więc także ro- 
la POP w zakładzie pracy. Jak więc 
organizacja partyjna ma uczestniczyć 
w życiu zakładu i wpływać na reali- 
zację zadań? Jak w nowej formie 
działania POP ma umacniać autory- 
tet? 


W ub. roku blisko 60 proc. zebrań 
POP tematycznie związanych było 
z analizą wykonywania zadań gospo- 
darczych, kulturalnych itp. w zakła- 
dach pracy. Gdybyśmy spróbowali 
przeanalizować treści narad produk- 
cyjnych, posiedzeń KSRi innych ze- 
brań służbowych pracowników — to 
okazałoby się, że zarówno w pionie 
gospodarczym, jak i na zebraniach 
partyjnych dwukrotnie lub więcej 
razy mówiono o tych samych spra- 
wach, a nawet kilkakrotnie czytano 
te same informacje czy sprawozda- 
nia. W takim układzie zdarzały się 
również fakty stawiania członkom 
POP zadań partyjnych, które przed- 
tem otrzymywali jako polecenie 
służbowe. By nie być gołosłownym 
— posłużę się przykładami. 


Pewien dyrektor zakładu w imię 
właściwie pojętych interesów ekono- 
micznych przedsiębiorstwa informu- 
je na naradzie służbowej o koniecz- 
ności zwolnienia z pracy kilkunastu 
osób i poleca kierownikom przedsta- 
wić propozycje. Ten sam dyrektor 
informuje na zebraniu partyjnym o 
konieczności zwolnienia pewnej ilo- 
Ści robotników ze względu na wpro- 
wadzenie nowych technologii i ulep- 
szonych maszyn. POP podejmuje u- 
chwałę akceptującą decyzję dyrek- 
tora i zalecającą członkom partii 
współdziałanie z administracją w 
realizacji tego postanowienia. 


Podstawy do analizy tego przykła- 
du dostarcza nam Statut partii. W 
pkt. 49e) czytamy, że do POP należy: 
„skała troska o poprawę material- 
nych i kulturalnych warunków życia 
+ pracy ludzi, o zaspokajanie ich 
codziennych potrzeb”, a pkt. 50 
stwierdza, że „zakładowe organiza- 
cje partyjne ponoszą odpowiedzia?- 
ność przed partią za stan gospodar- 
czy i sprawną pracę swoich przed- 
siębiorstw”. Dylemat, co jest waż- 
niejsze, czy interes ludzi pracy, czy 
dobre funkcjonowanie przedsiębior- 
stwa? Problem może być rozwiąza- 
ny dopiero po uwzględnieniu wszyst- 
kich aspektów społecznych. Gdyby 
zebranie POP w poda nej wyżej spra- 
wie odbyło się na temat „jak pomóc 
zwalnianym robotnikom w uzyska- 
niu nowej pracy?” to akceptacja ko- 
niecznych zmian personalnych na- 
brałaby cech ludzkich, a nie „urzę- 
dowych". 


Przykład drugi. 


Dyrektor szkoły na posiedzeniu ra. 
dy pedagogicznej wyznacza jednego 
nauczyciela do opieki nad drużyną 
harcerską. Organizacja partyjna w 
szkole temuż nauczycielowi  przy- 


Z listów 
do redakcji 


dziela jako zadanie partyjne opiekę 
nad drużyną harcerską. 

Gdy polecenie służbowe jest du- 
blowane zadaniem partyjnym, kon- 
jlikt uzależniony jest od stopnia 


O tematyce 


zebrań 
POP 


wywiązywania się z nałożonych obo- 


wiązków przez towarzysza. Jeżeli 
wywiązuje się z opieki nad ZHP do- 
brze, czeka go tylko dodatkoua pra- 
ca — składanie sprawozdań zarówno 
przed Radą Pedagogiczną, jak i POP. 
Gdy ZHP pracuje słabo, dyrektor 
może zawsze powiedzieć: „Do tej 
pracy skierowała go partia, nie tyl- 
ko ja”. 

I jeszcze jeden przykład: 

Kierownik zakładu mleczarskiego 
na naradzie roboczej przestawia 
trudności związane ze skupem mle- 
ka, wynikające z braku transportu. 
Następnie o tej samej sprawie infor- 
muje POP, a zebrani stwierdzają, że 
zaistniały obiektywne trudności u- 
niemożliwiające wykonanie planu. 


Tego rodzaju sytuacje niosą w so- 
bie znamiona asekuranctwa. Kierow- 
nik ma bowiem argumemt, że „jeżeli 
POP nic nie zrobiła, to co mogę 
ja poradzić”. 


Wniosek ogólny. nasuwający się 
z powyższych przykładów, jest jed- 
noznaczny: must ulec zmianie tema- 
tyka zebrań POP, a co za tym idzie 
— treść zebrań. 


Tematyka powinna obejmować 
wszystkie problemy nutrujące  za- 
kład pracy. ale z innego punktu 
widzenia. Zebrania powinny być pro- 
uadzone przede wszystkim z myślą 
0 wychowaniu członków partii. a po- 
tem całej załogi, w duchu wspólnej 
odpowiedzialności za realizację za- 
dań ekonomicznych czy innych Ssto- 
jących przed każdym pracownikiem. 
Zespół ludzi 2 legitymacją partyjną 
must się uczyć, jak oddziaływać na 
pracownika, na brygade. a następnie 
dział czy wydział, aby zmobilizować 
ludzi do zadań stojących przed żu- 
kładem, regionem. państwem — Wwy- 
chowywać tak, aby cele zwiazane z 


budową socjalizmu traktowali jako 
swoje osobiste plany. 


Wiele tematów na zebrania POP 
wynika ze zmiam w Statucie partii. 
Szczególnie ważny jest pkt 58 mó- 
wiący o konieczności oceny każdego 
towarzysza, bez względu na zajmo- 
wane stanowisko, oraz realizowania 
przez niego zadań partujnych. Pod 
tym samym kqtem należałoby rozpa- 
trywać na przykład przyczuny tego, 
że brygada „X” nic wykonuje zadań 
produkcyjnych, mimo iż pracują w 
niej solidni towarzysze partyjni. 


Całą +gamę tematów narzucają 
problemy związane z rewolucją na- 
uk owo-techniczną: 


„Co jest przyczyną słabego zainte- 
resowania załogi ruchem racjonali- 
zatorskim”, „Zadania członka partii 
zuiązane z podnoszeniem swoich 
kwalifikacji technicznych i unływ w 
te) dziedzinie na środowisko”, „Sto- 
sunek mistrzów do młodych robot- 
ników i sposób przekazywan:a przez 
nich umiejętności praktycznych”, 
„Analiza przodownictwa w pracy 
wśród członków POP na tle załogi”, 
„Perspektywy i możliwości zmian w 
wyposażeniu technicznym zakładu 
oraz wypływające z tego zadania dla 
członków POP" itd., itp. 


Kontrola realizacji wniosków i po- 
stulatów załogi, szczególnie w dzie- 
dzinie socjalno-bytowej, daje moż- 
ność POP ciągłego czuwania nad na- 
strojami wśrod pracowników. Ta or- 
gamizacja zdobędzie sobie autorytet 
w zakładzie, która właśnie w tych 
sprawach będzie umiała szybko i 
Skutecznie reagować. Nie zawsze 
musi to być załatwienie sprawy ZYy- 
skujące popularność wśród robotni- 
ków, może to być gorzka prawda 
stwierdzająca niemożliwość realiza- 
cji danego postulatu, ale będzie to 
na pewno lepsze niż unik w posta- 
Cc!: „Komitet odrzucił propozycje, nie 
nasza więc wina...” Dlatego też ze- 
branie na temat „Realizacja wnio- 
sków i postulatów załogi” musi być 
dokiadnie przygotowane i poprze- 
dzone anal!zą lub kontrolą zespołów 
partyjnych. 


Czasami zebranie może się odby- 
wać na pozornie błahy temat, np.: 
„Jak załoga spędza wolny czas po 
pracy”, ważne bowiem będzie, jakie 
wypłyną wnioski i jakie cele chce 
osiągnąć egizekutywa POP. 

Autorytet partii budują przede 
wszystkim jej członkowie w życiu 
codziennym poza zebraniam!, budu- 
Ją własną rzetelną pracą, osobistym 
przykładem i postawą. Dla nich so- 
cjalizm musi wiązać się z realizacją 
planów na własnym stanowisku pra- 
cy w oparciu o właściwy stosunek 
do drugiego człowieka, a poczucie 
solidarności klasowej t wspólnoty 
.ntercsów winmo mieć początek w 
najmniejszych komórkach kolekty- 


ULU. 
LECH NIEWIADOMSKI 
Tomaszów Lubelski 
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Bilans optymistyczny 


| | vniki gospodarcze I półracza wska- 
zują. że okres dobrej koniunktury 
trwa i trwać będzie nadal mimo wy- 
stępujących jeszcze gdzieniegdzie pew- 
nvch trudności. Svtuacja jest o wiele 
bardziej pomyślna aniżeli rok temu, 
kiedv to zakres manewru był mocno 
ograniczony narosłymi w latach ubie- 
głvch dysproporcjami oraz zaistniałymi 
warunkami społeczno-gospodarczymi. 
Mówiąc więc o sukcesie możemy zapisać 
go na dobro nowej, konsekwentnie re- 
alizowanej polityki partii oraz jej po- 
wszechnej akceptacji przez społeczeń- 
Stwo. 


Przykładów na potwierdzenie tego 
dostarcza nam życie niemal codziennie. 
Zacznijmy od spraw obchodzących naj- 
bardziej każdego obywatela, od zarob- 
ków. W I półroczu przeciętna płaca w 
gospodarce uspołecznionej wwniosła 
2426 zł — co oznacza wzrost w sto- 
sunku do analogicznego okresu w roku 
ubiesłym © 5.2 proc. Przy wskażniku 
kosztów utrzymania 99,5 proc. oznacza 
to wzrost płac realnych o 5.7 proc. 
Przychody pieniężne ludności w tym 
okresie wzrastały znacznie szybciej niż 
w roku ub. już chociażby z racji zwięk- 
szonego zatrudnienia, wyższych wvpłat 
podniesionvch zasiłków chorobowych 
pracownikom fizycznym (wzrost o 28.2 
proc.). zwiększyły się również świadcze- 
nia pieniężne z tytułu rent i emerytur 
o 1.7 mid zł, czyli o około 9 proc. 


Za poważne osiągnięcie należy uznać 
poprawę  reiacji ekonomicznych we 
wszystkich podstawowych działach go- 
spodarki narodowej. Przypomnijmy: w 
analogicznym okresie roku ub. produk- 
cja przemysłowa zwiększyła się o 8 
proc. wydajność pracy o 5 proc., nato- 
miast dochody ludności o 8,5 proc. Taki 
układ bvł przede wszystkim skutkiem 
doraźnych posunięć w celu szybkiej i 
odczuwalnej poprawy sytuacji material- 
nej pracowników najmniej zarabiają- 
cvch. Wzrost płac dokonany został nie- 
jako „na kredyt”, po to m. in., aby 
pobudzić wzrost produkcji i wvdajno- 
Ści. 


Wyvniki I półrocza br. są już bardziej 
prawidłowe — produkcja przemysłowa 
wzrosła o 125 proc, wydajność pracy 
o 47.5 proc., a płace o 5.2 proc. — pra- 
widłowe dlatego, że żelazną regułą po- 
winien być wvższy wzrost wydajności 
pracy niż tempo wzrostu płac, gdyż tvl- 
ko takie proporcje i wskaźniki gwaran- 
tują harmonijny i dynamiczny rozwój 
kraju. a zarazem stają się gwarantem 
wzrostu stopy życiowej i równowagi 
EospodaTczej. 


Obok przemysłu dobrymi wynikami 
poszczycić się może budownictwo oraz. 
cały dział inwestvcji. Mimo że nakła- 
dv inwestvcvjne w gospodarce były aż 
o 25 proc. wvższe aniżeli przed rokiem, 
zaawansowanie planu rocznego wynio- 
sło 46 proc., co jest wynikiem nie no- 
towanym od wielu lat. 


Budownictwo zanotowało na swoim 
koncie wzrost produkcji  budowlane- 
-montażowej o 155 proc. (wskaźnik 
NPG zakładał 9.2 proc.). Dzięki temu 
wiele bardzo ważnych dla gospodarki 
obiektów zostało zakończonych i odda- 
nych do eksploatacji przed planowanym 
terminem. jak np. wytwórnia rur w 
Hucie „Ferrum, Huta Miedzi w Gło- 
gowie. kopalnie miedzi w Lubinie i 
Polkowicach. chłodnie składowe w Rze- 
szowie. Toruniu, Tarnowie, Lipsku i 
Leżajsku oraz wiele innych. 


W rolnictwie wyniki spisu czerwco- 
wego potwierdziły utrzymywanie się 
wysokiego trendu hodowlanego, co zna- 
lazło zresztą odbicie w wynikach skupu 
zywca, którv bvł wvższy o blisko 30 
proc. niż przed rokiem. 


Zwiększyłv się poważnie obrotv w 
handlu zagranicznym, w eksporcie o 
20.2 proc... w imporcie o 18.5 proc. Naj- 
wyższą dvnamikę w eksporcie uzyskał 
przemysł lekki (wzrost o 23 proc.), prze- 
myvsł enersgetvczny i paliwowy (o 22 
proc.), przemysł chemiczny (19 proc.) 
oraz elektromaszynowy (17, proc.). 


To są bezsporne sukcesv. Jednakże 
obraz byłbv niepełnv. gdyvbyśmv nie 
wspomnieli © trudnościach i niedoma- 
ganiach, jakie napotyka jeszcze nasza 
gospodarka. Mimo poprawy w Stosunku 
do roku ubiegłego wciąż niski i nieza- 
dowalający jest przyrost wydajności 
pracy. W wielu branżach przemysło- 
wych i zakładach produkcyjnych osią- 
gnięety wzrost produkcji uzyskane głów- 
nie drogą zwiększonego zatrudnienia. a 
więc metodą ekstensywną. Dlatego w 
skali całego przemysłu udział wydajno- 
Ści pracy w przyroście produkcji obni- 
żył się w porównaniu do I półrocza roku 
ubiegłego o kilka punktów. 


Konsekwencją wzrostu zatrudnienia 
jest m. in. fakt, że aż w 32 zjednocze- 
niach w dalszym ciągu dvnamika wzro- 
stu płac bvła wyższa od wzrostu wy- 
dajności. Jest to zjawisko negatywne, 
nad którym nie można przejść do po- 
rządku dziennego. świadczące o tvm, 
ze wiele przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych nie zrobiło jeszcze 
wszystkiego, aby uporządkować sprawy 
zatrudnienia, gospodarki materiałowej, 


obniżki kosztów — słowem. abv zwię- 
kszyć efektywność gospodarowania. 

Problem zatrudnienia bvnajmniej na 
tvm się nie kończy: pamiętajmy, że w 
Il półroczu musimy zatrudnić ok. 4:30 
tys. absolwentów szkół zawodowych i 
ok. 35 tys. absolwentów szkół wyż- 
szych. Zasady polityki racjonalnego za- 
trudnienia muszą być więc przestrzega- 
ne z żelazną konsekwencją pod nadzo- 
rem nie tylko jednostek nadrzędnych, 
ale także organizacji i instancji partyj- 
nych, samorządu robotniczego. 


Abv utrzymać wvsoką dvnamikę roz- 
wojową w roku przyszłym i w latach 
następnych. niezbędne jest doskonalenie 
metod produkcji, planowania i zarzą- 
dzania. W żadnvm wvpadku nie wolno 
popaść w samozadowolenie, musimy na 
dotychczasowy dorobek i osiągnięcia 
patrzeć — jak się wyvraził tow. Ed- 
ward Gierek na ostatniej krajowej na- 
radzie aktvwu partyjno-gospodarczego 
— z konstruktywnym niezadowoleniem. 
W ten sposób patrzeć powinni zwłasz- 
cza działacze polityczni i gospodarczy, 
aktvw partyjny w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach, działacze polityczni we 
wszystkich instancjach. 


Dobre wyniki I półrocza, a miejmy 
nadzieję, że i wyniki całego roku nie 
będą gorsze. już dziś pozwalają na do- 
konanie w Narodowym Planie Gospo- 
darczym korekty w górę szeregu wskaż- 
ników planowanych na rok przyszły, 
co jest rzeczą w dolychczasowej prak- 
tyce gospodarczej bez precedensu. Jed- 
nakże korekta taka wvmagać będzie u- 
trzymania dotychczasowej  dvnamiki 
wzrostu zarówno w sferze produkcji, 
jak i usług, oreanizacji zaopatrzenia, 
lepszego zaspokojenia potrzeb ludności, 
poprawy zaopatrzenia rynku w warun- 
kach szybko rosnących dochodów ma- 
terialnvch. Wymaga to również zapew- 
nienia frontu inwestycyjnego, jego kon- 
centracji, pełnego zaopatrzenia w pod- 
stawowe materiały budowlane i insta- 
lacvjne, których brak odczuwa się obec- 
nie w sposób bardzo dotkliwy. 


Ze szczególną uwagą musimv Śledzić 
przebieg realizacji zadań  inwestycyj- 
nych. Zanotowano na tym odcinku 
znaczną poprawę, to fakt, ale prawdą 
jest, że z 550 oddanych do eksploatacji 
zakładów czy jednostek produkcyjnych 
zaledwie połowa osiągnęła w zaplano- 
wanych terminach pełną zdolność pro- 
dukcyjną, co w praktyce oznacza stra- 
te ok. 3 mid zł z racji niewykonanej 
produkcji. 

Sprawy inwestvcji stanowić będą w 
dalszym ciągu najbardziej newralgiczny 
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punkt w gospodarce każdego regionu, 
województwa. resortu. Nakłada te 
szczególny obowiązek na inwestorów, a 
więc przedsiębiorstwa, zjednoczenia i 
ministerstwa, należytego przygotowania 
inwestycji. sprawnego przebiegu ich re- 
alizacji oraz uzyskania planowanych 
efektów produkcyjno-ekonomicznych. 

Ostatnie miesiące roku przebiegać bę- 
dą w warunkach wzmożonej aktywno- 
ści załóg, realizacji zadań planowych 
i zobowiązań w ramach akcji „20 mi- 
liardów"”, z czego w I półroczu wyko- 
nano już 16,5 młd. Będzie to okres 
trudny, wvmagający pełnej mobilizacji 
sił i środków. wvkorzystania każdej re- 
zerwy i inicjatywy. wzmocnienia dy- 
scypliny pracv oraz umocnienia zasad 
racjonalnej gospodarki. 

W tej decydującej batalii o wyniki 
gospodarcze roku 1972 nie może za- 
braknąć organizacji partyjnych, które 
— zwłaszcza w zakładach pracy — po- 
winny bardziej rygorystycznie kontro- 
lować realizację opracowanych po VI 
Zjeździe partyjnych programów działa- 
nia, dopilnować, aby wszystkie kon- 
struktywne wnioski i postulaty zgło- 
szone na ostatnich naradach aktywu 
zostały jak najszybciej wprowadzone w 
życie. Niezbędna staje się pomoc wyż- 
szych instancji partyjnych, częstsze 
kontakty działaczy z komitetów powia- 
towych i wojewódzkich z załogami, od- 
bywanie wyjazdowych egzekutyw, spot- 
kań indywidualnych z członkami par- 
tii i bezpartyjnymi w miejscu ich. pra- 
cy. 
Uzyskanie lepszych wyników gospo- 
darczych w roku bieżącym nie tylko 
przyspieszy wykonanie planu 1971—75, 
lecz stworzy dogodną platformę do ko- 
rekty zadań na lata następne w celu 
zwiększenia dochodu narodowego, fun- 
duszu konsumpcji i inwestycji, a więc 
tych czynników, które są motorem roz- 
wojowym całej gospodarki. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


szeroką i różnorodna jest problematyka, którą się interesują komitety 
zakładowe PZPR. Można powiedzieć, że nie ma w pi. »iębiorstwie żad- 
nej ważnej sprawy, kltóra by leżała poza sferą zainteresowań KRZ. 


Z życia organizacji partyjnej 


„GŁOS ZAŁOGI nr 1972 (zazeta WSK 
„Delta w Mielcu) zamieścił na czołowym 
miejscu artykuł pt. „Partyjny program 
doskonalenia metod gospodarowania”, 
podkreślający potrzebę pełnego wyko- 
rzystania zdolności produkcyjnych oraz 
wykrywania i zagospodarowania rezerw. 


(Właśnie te zagadnienia były przedmio- 


item plenarnych obrad KZ PZPR. Pun- 
kiem wyjścia była wnikliwa analiza 
zdolności produkcyjnych w swietle za- 
dań bieżącego planu 5-letniego. dokona- 
na przez komisję ekonomiczną KZ. W 
dyskusji na plenum .podkreślano, że pro- 
biemem szczególnego znaczenia jest 
usprawnienie gospodarki materiałowej, li- 
kwidacja nadmiernych zapasów, zmiana 
systemu dostaw materiałowych do wy- 
działów produkcyjnych. Wyznacznikiem 
postępującezo procesu wymiany i mo- 
dernizacji parku maszynowego musi być 
zasada gospodarności i rachunek eko- 
nomiczny. 


w „PRZEGLĄDZIE WIADOMOŚCY" nr 
13/72 (zazeta Fabryki Lokomotyw w Chrza- 
nowie) znajdujemy artykuł zatytułowa- 
ny: „Realizujemy uchwały VI Zjazdu 
PZPR”. Plenum KZ obradowało na te- 
mat poprawy efektywności inwestycji 
przemysłowych j towarzyszących oraz 
związanej z tym sprawy powołania sa- 
modzielnego oddziału wykonawstwa in- 
westyvcji. Inwestycje wykonywane rów- 
nolegle z procesem produkcyjnym są uU- 
ciązżliwe, ale konieczne, ciązną się jed- 
nak zbyt długo, wykonywane są opieszale 
i niestarannie. 


W artykule. pod którym podpisany jest 
KZ PZPR, czytamy m. in.: ,Stan fak- 
tyczny musi nasuwać stwierdzenie, że 
zakład nasz jest zakładem starym tech- 
nicznie, zuzytym i zmęczonym. jak zme- 
czony jest stary człowiek”. Plenum KZ 
doszło do wniosku, że taki stan rzeczy 
bierze się przede wszystkim z nastepu- 
jących powodów: brak perspektywiczne- 
go planu rozwoju branży, uzeodnionego 
i zatwierdzonego planu nakładów inwe- 
stycyjnych, brak stabilności planu pro- 
dukcyjnego oraz zbyt częste jego zmia- 
ny, a także szereg mankamentów i nie- 
dociągnięć wewnatrzzakładowych. w 
podjętej uchwale plenum KZ umieściło 
wiele zalecen pod adresem  kierowni- 
ctwa „Fabloku”, a także uznało za nie- 
zbedne odbycie na ten temat konferen- 
cji samorządu robotniczego. 


„GŁOS ZACHEMU* nr 1072 (gazeta Za- 
kładów Chemicznych w Bydgoszczy) o- 
publikował artykuł pt. „Usuwając nie- 
domagania — pokazujemy perspektywy”, 
kiórego autorem jest E. Bittner, sekre- 
tarz propagandy KZ. Informuje on, ze 
jesli w sferze działania produkcyjnego 
zanotowano pewne osiągnięcia, to w za- 


kresie kształtowanią postaw załogi wyv- 
steępują jeszcze niedomagania. Zwraca na 
to uwage właśnie uchwała KZ, która ka- 
drze kierowniczej zakładu stawia zwięk- 
szone zadania. Na czoło tych zadań wy- 
suwa Się wzmozenie dyscypliny społecz- 
nej i zawodowej. Mimo poprawy stan dy- 
scypliny pracy jest nadal niezadowalają- 
cy. Innym ujemnym zjawiskiem jest 
fluktuacja załogi. Autor wyraża opinię, 
że oręanizacja młodzieżowa nię wyko- 
rzystała wszystkich możliwości wycho- 
wawczych w tym zakresie. 


„TARNOWSKIE AZOTY” nr 2872 (ga- 
zeta Zakładów Azotowych w Tarnowie) 
w rubryce „Problemy partyjne” pisza © 
zakładzie syntezy, akcentując w tytułe. 
że w zakładzie tym będzie lepiej. Ta 
najliczniejsza w ZA organizacja skup:a 
224 członków i kandydatów partii i przez 
wiele lat zaliczana była do najaktyw- 
niejszych. Reorganizacja struktury ogniw 
partyjnych zwiększyła aktywność i sku- 
teczność działania. Zadaniom nie spro- 
stali jedynie towarzysze z wydziału ka- 
talizatorów. W analizowanym okresie nie 
odbywały się tam zebrania, Egzekutywa 
OOP nie opracowała nawet planu dzia- 
łania, a bezpartyjni członkowie załogi 
nie darzyłi organizacji zaufaniem. W re- 
zultacie pa raz pierwszy w historii za- 
kładowej organizacji partyjnej podjęto 
uchwałę o rozwiązaniu OOP w tym 
wydziale. d 


w „WIADOMOŚCIACH FĄBRYCJZ- 
NYCH” nr 20:72 (gazeta WSK w. Rzeszo- 
wie) znajdujemy informację zatytułowa- 
ną: „Problemy pracy partyjnej — tema- 
tem obrad KZ PZPR”. Z informacji wy- 
nika, że w minionym półroczu prawi- 
dłowo realizowano uchwałę VI Zjazdu 
oraz wnioski i postulaty załóg, zmierza- 
jace do aktywniejszej pracy partyjnej 
i produkcyjnej. Niemała w tym rolę speł- 
nili wykładowcy szkolenia partyjnego. 


w tych samych „Wiadomościach Fa- 
brycznych” nr 22/72 zamieszczono, relację 
z .posiedzenia plenum Komitetu Miej- 
skiej PZPR, którą nosi tytuł: ,Pracuje- 
my lepiej”. Autor jej pisze, że na pod- 
stawie programu działania KM po VI 
Zjeżdzie komitety zakładowe w poszcze- 
golnych zakładach przygotowały własne 
plany pracy. które poddane były pod 
dyskusję i konsultowane z aktywem par- 
tyjnym, związkowym, młodzieżowym i z 
bezpartyjnymi. Na plenum KM oceniono 
pracę komitetów zakładowych w WSK i 
w ,„,Zelmerze'* oraz podkreślono potrze- 
bę skoncentrowania wysiłków nad dal- 
szym wzrostem wydajności pracy. obni- 
żeniem strat z tytułu braków, zwiększe- 
niem wykorzystania czasu pracy «raz 
obniżką pracochłonności i kosztów mate- 
riałowych. 


Włączenie się zakładowych organizacji partyjnych do rozwiązywania 
najważniejszych problemów zakładów i ich załóg przynosi dobre efekty. 
Kierownictwo polityczne zakładu powinno wglądać we wszystko i tro- 
szczyć się © wszystko, ale nie wyręczać ani administracji zakładu, ani 
samorządu robotniczego, (j. rad zakładowych i rad robotniczych. Powinno 
kontrolować, podpowiadać, krytykować i pomagać, aby należycie wywią- 


zywały się one ze swoich obowiązków. 
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Ludzie, których warto poznać 


Kobiecy wydział 


KYRA YA ARE 
? 


> 
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Praca w kolektywie wymaga częstej wymiany zdań. Tow. W. Trzeszcz- 
kowska (w Środku) rozmawia z sekretarzem tow. W. Bernatem i Lidią 
Kamińską, jedną z najlepszych wulkanizatorek wydziału. 


W olbrzymiej hali produkcji opon i dę- 
tek Olsztyńskich Zakładów Opon 
Samochodowych do stałego tu nieznoś- 
nego zapachu dołącza się latem gorą- 
co i duża wilgotność powietrza, co w 
sumie daje prawdziwy tropik. Na nie- 
których stanowiskach, zwłaszcza przy 
wulkanizacji, temperatura przekraczała 
G60 st. C. Mimo podjętych dodatkowych 
środków, dostarczania napojów chłodzą- 
cych, polewania posadzek i stropów wo- 
dą, praca w takich warunkach jest 
szczególnie wyczerpująca. Ale produk- 
cja ma swoje żelazne prawa, plany do- 
bowe i zmianowe nie uwzględniają wa- 
hań słupka rięci. 


Załoga OZOS wykonała zadania pro- 
dukcyjne I półrocza niemal we wszy- 
stkich głównych wskaźnikach. wypra- 
cowała ponadplanowy zysk w wysSo- 


kości 24 mln zł, podwoiła eksport o- 
pon, którego wartość osiągnęła już 6,6 
mln zł dewizowych. 


Tow. Włodzimierz Bernat, sekretarz 
KZ. z satysfakcją mówi o realizacji 
podjętych w ramach akcji ,20 miliar- 
dów” zobowiązań. Załoga OZOS zade- 
klarowała ponadplanową wartość pro- 
dukcji 73,4 mln, a już w pierwszym 
półroczu wykonała z tego 55.8 mln, czyli 
zrealizowała zobowiązanie w 76,1 proc. 


Rzecz ciekawa, pierwsi z zobowiąza- 
niami produkcyjnymi wystąpili pracow- 
nicy wydziału dętek, który przez długi 
czas miał poważne trudności z opano- 
waniem (technologii produkcji i przez 
długie miesiące nie wykonywał zadań 
planowych, a dziś należy do przodują- 
cych. Ciekawe jest również, że w wy= 


dziale tym pracują niemal same ko- 
biety, co w przemyśle oponiarskim na- 
leży do rzadkości. 


Zanim poznałem osobiście Wandę 
Trzeszczkowską, "słyszałem wiele ży- 
czliwych opinii o niej od Jerzego Onis- 
ka. wydziałowego tecnno!loga. a takze 
od, Jerzego Olkowskiego, zastępcy kie- 
rownika wydziału dętek. 


Tow. Trzeszczkowska jest robotni- 
kiem — wulkanizatorem, pracuje w 
wydziale dętek niemal od samego po- 
czątku, przeżyła tu wraz z innymi licz- 
ne niepowodzenia i obecne sukcesy. Ta- 
jemnica jej popularności tkwi nie tyl- 
ko w tym, że jest sekretarzem oddzia- 
łowej organizacji partyjnej — to jest 
raczej skutek — ale przede wszystkim 
w tym. że potrafiła swoim „obiektywiz- 
mem, a przy tym głębokim zaangażo- 
waniem wyrobić sobie duży autorytet. 


Ta skromna kobieta dokonała tego, 
czego nie potrafili inni — znaleźć 
wspólny język z kierownictwem wy- 
działu, zjednoczyć dążenia i interesy 
całego kolektywu, aktywu, samorządu 
robotniczego, związkowego i młodzie- 
żowego w wydziale. Wyniki nie dały 
na siebie długo czekać. Obecnie na pla- 
nowaną dobową produkcję 7.600 dętek 
wykonuje się nierzadko 8.000 sztuk. Nie 
dość na tym. przeciętnie 94 proc. dę- 
tek zaliczanych jest do I gatunku przy 
planowanym wskaźniku 89.8 proc. Śred- 
nia wydajność pracy w tym wydziale 
w porównaniu z rokiem ubiegłym wzro- 
sła aż o 50 proc. 


Wanda Trzeszczkowska w rozmowie 
ciągle powołuje się na swych współ- 
pracowników i kolegów. Podkreśla ści- 
słe powiązanie poszczególnych stano- 
wisk w wykonywaniu zadań, stawia 
za wzór Mieczysława Wójcika, Halinę 
Cichowicz, Romana Górnika, Stanisławę 
Sosnowską, Czesławę Ładę. 


O tym, że sukces jest dziełem całe- 
go kolektywu, przekonałem się niemal 
naocznie, gdyż właśnie na nocnej zmia- 
nie wskutek awarii jednej z maszyn 
plan wykonano zaledwie w 50 proc,, 
a już następna zmiana, na której pra- 
cuje Trzeszczkowska, w połowie nie- 
mal zaległości te nadrobiła. 


Załoga OZOS pracuje w szczególnie 
trudnych warunkach, bo tuż za ścia- 
ną głównej hali wyrasta nowy, potęż- 
ny obiekt — wydział opon radialnych, 
najbardziej nowoczesnego rodzaju ogu- 
mienia, przeznaczonego przede wszyst- 
kim dla samochodów ciężarowych. Pier- 
wsze tego tvpu opony opuszczą lin. 
produkcyjne już w połowie przyszłego 
roku, docelowa zaś produkcja wynies:e 
około miliona sztuk rocznie. Nie tak 
dawno przekazano do ekspłoatacji no- 
wy wydział produkujący kordv. W bu- 
dowie znajduje się nowy, wielki blok 
socjalny. Fabrvka powoli przekształca 
się w kombinat, odczuwa wielkie za- 
potrzebowanie na ludzi, szkoli w kraju 
i za granicą nowych fachowców, wśród 
których coraz większy odsetek stanowią 
kobiety, jak Wanda Trzeszczkowska i 
jej koleżanki. które jeszcze kilka lat 
temu nie miałv żadnych kwalifikacii. 
żadnego zawodu, a dziś są cenionymi 
fachow camż2. 


B.L. 
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Wykorzystać 
wszystkie 
możliwości 


N: przełomie lipca i sierpnia br. we wszystkich więk- 
szych zakładach produkcyjnych odbyły się narady par- 
tvjno-gospodarcze, których celem było przedyskutowanie 
wyników I półrocza br. oraz ocena realizacji zakładowych 
programów wykonania planu w roku bieżącym. 


Wyniki gospodarcze I półrocza są powszechnie znane: 
dvnamiczny wzrost produkcji, przedterminowa realiza- 
cja zobowiązań podjętych w ramach akcji „20 miliardów*, 
wysokie zaawansowanie planu inwestycyjnego, wzrost 
wydajności pracy oraz polepszenie warunków socjalno- 
-bytowych. Załogi mają więc pełne prawo do zadowole- 
nia z uzyskanych rezultatów swojej pracy. Przebieg na- 
rad i ich końcowe wyniki cechowała jednak konkretna, 
krytyczna ocena występujących jeszcze zjawisk negatyw- 
nych. Zgłaszane postulaty kierowane były rzadziej pod 
adresem .górv”, częściej natomiast do odpowiedzialnych 
osób w zakładzie, do poszczególnych” wydziałów i jedno- 
stek. Nie starano się przerzucać winy na tzw. przyczyny 
obiektywne, żródeł zahamowań i trudności szukano prze- 
de wszystkim na własnym podwórku. 


Nie oznacza to, że aktyw partyjno-gospodarczy nie do- 
strzega tych źródeł poza zakładem. Oto w Ostrołęckich 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych nazwano wręcz ab- 
surdem rozliczanie zakładów z produkcji w tonach, a nie 
według asortymentu. Taki sam system rozliczeń obowią- 
zuje w Hucie Szkła w Krośnie. Oba zakłady powinny bvć 
zatem zainteresowane produkcją wyrobów najcięższych, 
co jest znacznie łatwiejsze, ale stoi w rażącej sprzeczności 
z. interesem odbiorców. 


Wskazywano na licznych przykładach występujące na- 
dal zjawisko niepełnego wykorzystania parku maszyno- 
wego. W ZPB im, Armii Ludowej w Łodzi towarzysze 
stwierdzili. że wyniki produkcyjne byłyby znacznie lepsze, 
edybv nie przekroczono terminów remontów, gdvby ryt- 
miczność produkcji była należyta. 


Szczególnie negatywnym zjawiskiem, które spotkało się 
z jednoznaczną odprawą niemal na wszystkich naradach, 
bvł nieuzasadniony wzrost absencji chorobowej. Np. w Ło- 
dzi — jak to wynika z badań przeprowadzonych przez 
instancję partyjną — zanotowano w ostatnich miesiącach 
wzrost absencji średnio aż o 20 proc. 


Wnioski nasuwają się same: trzeba przyjrzeć Się 7Aa- 
Fówno warunkom w iukich załogi pracują (dlaczego np. 
w przędzalni przekróczmo wskażnik godzin chorobowych 
0 14,3 proc, w tkalni o 20,3 proc, a w wykuńczalni tylko 
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o 8.3 proc.). jak i przemvsłowej służbie zdrowia. która 
pochopnie szafuje zwolnieniami oraz egześwować kon- 
sekwentnie rvegorv regulaminowe wobee lekceważących 
swe obowiązki. : 


Obok wzrostu absencji dał się również zauważyć wv- 
rażny wzrost płynności kadr. Rzecz charakterystyvczna. co 
podkreślano w dvskusji — największa fluktuacja wv- 
stępuje wśród młodzieży, w tej grupie pracowników naj- 
częstsze są także wvpadki naruszania dvscypliny pracy. 
A więc znów zadanie dla administracji i organizacji 
partyjnej. ale przede wszystkim dla organizacji młodzie- 
żowych. które powinny bliżej zainteresować się jvmi spra- 
wami. przeanalizować przyczyny i podjąć skuteczniejsze 
metody wychowawcze, nie ograniczając się do organi- 
zowania zabaw dla młodzieży w niedzielę. po których — 
jak podkreślano — gwałtownie wzrasta absencja w pracy. 


Towarzysze z WSK w Mielcu stwierdzili. że zarówno 
wysoka absencja chorobowa. jak i nieusprawiedliwiona 
nieobecność były bezpośrednią przyczyną nadmiernego 
wzrostu godzin nadliczbowych. co, oczywiście. odbiło Się 
negatywnie na wynikach finansowvch i wzroście wy- 
dajności pracy. 


W czasie dyskusji w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
im. Karola Świerczewskiego w Warszawie, które uzyskały 
rekordowe wyniki produkcyjne w I półroczu. wiele krv- 
tycznych uwag padło na temat nadmiernych strat spo- 
wodowanych dużą iiością braków, niezadowałającej rea- 
lizacji planu postępu technicznego. złej rytmiczności pro- 
dukcji (50 proc. planu wykonuje się w trzeciej dekadzie). 
co spowodowało wzrost godzin nadliczbowych średnio 
o7nal1 robotnika. 


W Hucie „Mała Panew” w Ozimku towarzysze uznali 
za niezbędną weryfikację kadr średniego dozoru technicz- 
nego, podawali przykłady biurokratvzowania niektórych 
czynności związanych np. z wprowadzeniem nowego SvV- 
stemu ocenv jakości. Wyrażając zadowolenie z postępu 
w dziedzinie poprawy warunków socjalno-byvtowych, krv- 
tvkowano często zasadność wydatkowania poważnych sum 
na cele bhp. a w szczególności niską ich efektywność 
i nieprzydatność, instalowanie urządzeń na pokaz, nie 
spełniających swoich podstawowych funkcji. 


Przykłady można mnożyć, wynika z nich jedno: załogi 
robotnicze, aktyw partyjno-gospodarczy bynamniej nie 
popadł w atmosferę samozadowolenia. Przeciwnie, uzna- 
no, że w II półroczu wyniki gospodarcze mogą i powinnv 
być jeszcze lepsze, że są po temu wszystkie niezbędne wa- 
runki. jeśli tylko większą uwage zwróci się na poprawe 
organizacji pracy, wzmocnienie dyscypliny, polepszenie 
gospodarki materiałowej, jeśli przyspieszy się moderni- 
zację poszczególnych ogniw produkcyjnych. | 


Zorganizowane i przeprowadzone przez zakładowe in- 
Stancje partyjne narady są zjawiskiem nowym w do- 
tvchczasowej praktyce .O tvm, że znalazły one uznanie 
załóg. świadczą postulaty, aby organizować je w przysz- 
łości co najmniej dwa razy w roku. 


W naradach wziął udział aktyw centralnv,. przedsta- 
wiciele resortów, zjednoczeń. pracownicy polityczni wyż- 


"szych instancji partyjnych. Bvła to więc doskonała okazja 


do osobistego kontaktu z załogami, poznania warunków 
ich pracv. Aktvw zakładowy otrzymał na miejscu wiele 
autorvyvtatvwnvych wyjaśnień, a często decyzji. oraz Szeroka 
informację ekonomiczną i polityczną. 


Warto na zakończenie przypomnieć postulat zgłaszany 
przez wielu uczestników narad. aby organizacje partyjne 
w zakładach wykazały więcej konsekwencji w kontro- 
lowaniu realizacji programów opracowanych po VI Zjeż- 
dzie, edyvż wiele ujętvch w nich zadań nie jest wvkonyv- 
wianvch zgodnie z planem, zbyt liberalnie usprawiedliwia 
się odpowiedzialnych za ich pełną realizację. A prze- 
cież od niej zuleżeć będą końcowe wyniki gospodarcze 
roku 1972, 

©) 


Związkowcom — członkom partił 
pod rozwagę 


JÓZEF GABRYSZEWSKI 
instruktor KM PZPR w Toruniu 


ampania  sprawozdawczo-wybor- 
K cza w związkach zawodowych do- 
biega końca. Ważnym etapem wstęp- 
nym były plenarne posiedzenia rad za- 
kładowych i robotniczych, na których 
oceniono dotychczasową pracę wszyst- 
kich ogniw rady i komisji społecznych, 
ustalono plan kampanii oraz podstawo- 
we założenia programu na następną ka- 
dencję. Wszystkie te materiały i przed- 
sięwzięcia konsultowane były z egzeku- 
tywami organizacji partyjnych. " 

Niezależnie do konsultacji w sprawie 
programów egzekutywy OOP i POP do- 
konały na swych posiedzeniach oceny 
działalności członków partii w radach 
zakładowych i robotniczych oraz prze- 
prowadziły konsultacje kadrowe co do 
składów przyszłych władz związkowych. 
Członkowie egzekutyw aktywnie ucze- 
stniczyli w zebraniach związkowych. 
Jednym słowem, kierownictwa naszych 
organizacji partyjnych przez cały czas 
trwania kampanii ściśle i na co dzień 
współpracowały z ogniwami związko- 
wymi, co niewątpliwie przyczyniło się 
do ożywienia kampanii i zwiększenia 
zainteresowania nią całych załóg (fa- 
brycznych. ! 

Działalność większości członków par- 
tii pracujących w związkach zawodo- 
wych oceniona została przez eszeku- 
tywy pozytywnie. Do sporej jednak czę- 
ści członków partii zyłoszono poważne 
zastrzeżenia, przy czym głównym za- 


rzutem bvla mała aktywność. Zrozu-- 


miałe. że towarzysze ci nie mogli wejść 
ponownie do władz związkowych. Z po- 
wyższego nasuwa Się ogólniejszy wnio- 
sek: towarzyszy, którym przydzielono 
odpowiednie zadania partyjne w zwią- 
zkach zawodowych, nalcży na bieżąco 
i konkrelnie rozliczać z ich wykonania, 
a nie tylko z ok:zji kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej. 

Zastrzeżenia do treści niektórych ma- 
teriałów sprawozdawczych sprowadza- 


ją się do tego, że były one ogólnikowe, 
bezosobowe i mało krytyczne. Przy sy- 
gnalizowaniu ujemnych zjawisk nie 
precyzowano konkretnych  przedsię- 
wzięć prowadzących do ich wyelimino- 
wania. W niektórych materiałach zbyt 
mało miejsca poświęcono kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków międzyludz- 
kich, umacnianiu praworządności w 
stosunkach pracy, poprawie i ugrunto- 
waniu nowego stylu i metod pracy 
związkowej, zwłaszcza w rozwijaniu 
konsultacji i jawności działania, jak ró- 
wnież umacnianiu i doskonaleniu samo- 
rządu robotniczego. Najwięcej nato- 
miast miejsca w materiałach poświęco- 
no poprawie warunków pracy i spra- 
wom socjalno-bytowym, co jest bardzo 
ważne, ale nie powinno przesłaniać za- 
dań związków w dziedzinie produkcji i 
dyscypliny pracy. 


Szkoda, że na powyższe mankamenty 
nie zwróciły uwagi egzekutywy POP, 
z którvmi materiały były wstępnie kon- 
sultowane. Nie oznacza to, że nie było 
dobrze opracowanych materiałów spra- 
wozdawczych (w Pomorskich Zakładach 
Wytwórczych Aparatury Niskiego Na- 
pięcia, Toruńskich Zakładach Przemy- 
słu Odzieżowego, Fabryce Maszyn Biu- 
roewych „Metron” i innvch). 


Ocena treści dyskusji że związkowych 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych po- 
twierdza te same uwati, co poczynione 
wyżej w odniesieniu do większości ma- 
teriałów sprawozdawczych. W wwstą- 
pieniach dyskutantów najczęściej poru- 
szano problemy poprawv warunków 
pracv, bhp. spraw socjalno-bvtowvch i 
wypoczynku po pracy. Pozostałe zauad- 
nienia, najczęściej podejmowane przez 
obsługujących zebrania przedstawicieli 
organizacji partyjnych i Komitetu Miej- 
skiego PZPR, potraktowano wvYcinko- 
wo. nie piroponujec wanstruktyvwnych 
wniosków ani rozwiązań, 


. 


Do nielicznych należały wypowiedzi 
dotyczące stanu i poprawy dvscypliny 
pracy. Na ten temat szerzej nie wypo- 
wiadali się nawet kierownicy działów, 
mistrzowie i brygadziści. Były jednak i 
takie zebrania, na których dyskusja 
miała charakter bardziej wszechstron- 
ny, jak np. w PZWANN, gdzie poza 
Sprawami socjalnymi m.in. omówiono 
problemy poprawy organizacji pracy, 
sprawności parku maszynowego i tran- 
sportu wewnątrzzakładowego, wzrostu 
wydajności pracy, poprawy jakości pro- 
dukowanych wyrobów. 


Do bardzo krytycznych, a przy tym 
pryncypialnych, należy zaliczyć dysku- 
sję w ogniwach związkowych w Toruń- 
skim  Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Ogólnego, gdzie załoga zdecydowanie 
domagała się poprawy organizacji pra- 
cy, lepszego zaopatrzenia w materiały 
i sprzęt oraz większej gospodarności na 
budowach. Ostro stawiano sprawę bra- 
ku dyscypliny pracy i tolerowania przez 
majstrów wypadków pijaństwa. Robot- 
nicy domagali się surowych sankcji, 
gdyż „chcą osiągać wyższą wydajność 
pracy i lepsze zarobki”. Ostro krytyko- 
wano również warunki socjalne — brak 
gorących napojów, ciepłej wody, mydła 
i ręczników na niektórych budowach. 
Wwvrażano zastrzeżenia do składu ucze- 
stników zakładowych wycieczek krajo- 
znawczych. 


Do władz związkowych w Teruniu 
wybrano po raz pierwszy ok. 35—40 
proc. osób. Nowo wybrane władze zwią- 
„kowe są w stanie zapewnić znacznie 
lepszą niż dotychczas pracę związków 
zawodowych. Robotnicy mają w nich 
wyrażną przewagę. 


Oceniając dorobek kampanii zwiąż- 
kowej należy stwierdzić, że przyjęto — 
w przeciwieństwie do materiałów spra- 
wozdawczych — dobrze opracowane 
projekty uchwał, poszerzone o wnioski 
Z dvskusji. precvzujące określone zada- 
nia również w zakresie produkcji. Dia 
działaczy partyjnych zasadniczą sprawą 
będzie konsekwentna realizacja tvch 
uchwał oraz okresowa ocena ich wvku- 
WYWan:a, 
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JAN KAMIŃSKI 
Prezes ZG CRS „Samopomoc Chłopska” 


uże ożywienie gospodarcze na wsi 
Do ac. odbicie we wzroście pro- 
dukcji towarowej rolniciwa, jak też w 
wielkości dokonywanych przez ludność 
wiejską zakupów towarów przemysło- 
wych i spożywczych. Polityka gospodar- 
cza państwa, zwiększona aktywność 
pracowników instytucji i organizacji 
obsługujących rolnictwo pozwoliły na 
Sprawniejsze zaspokajanie potrzeb wsi. 
Sprzedaż detaliczna w okresie pierw- 
szych 5 miesięcy br. była większa o oko- 
ło 9 mld zł w porównaniu do roku 
ubiegłego i przekroczyła założenia pla- 
nowe o blisko 5 mld zł, w tym sprze- 
daż artykułów żywnościowych o 1,3 mid 
zł i artykułów przemysłowych o 3.6 mld 
zł. Z przytoczonych liczb wynika, że 
zwiększona siła nabywcza ludności 
wiejskiej  przeznaczaną jest przede 
wszystkin na zakupy Środków produk- 
cji i na materiały inwestycyjne, a więc 
na towarv, które będą służyć dalsze- 


1T1RUDN 


wickszona dynamika 

wzrostu dochodów 

ludności powoduje 
wzrastający popyt na arty- 
kuły żywnościowe, zwłasz- 
cza na mięso i przetwory 
mięsne. Z tych też wzele- 
dow powstała konieczność cenie 
przyspieszenia tempa roz- 
woju gospodarki rolnej i 


do poprzednich założeń bie- 
zacego pianu 5-letniega — 


produkcji żywności zależy 
osiągnięcie 


dukcji 
szych zadań polityki spo- 
łeczno-gospodarczej 
zwiększenia — w stosunku i rządu. 
programowe 
rolnictwa i wszystltkich o0- 


mu powiększaniu produkcji rolniczej. 
Postępujący proces denaturalizacji spo- 
życia pogłębia jednak nacisk na zaopa- 
trzenie w produkty żywnościowe, w tym 
głównie w mięso i jego przetwory, w 
pieczywo, masło, napoje. W tej sytuacji, 
mimo wyrażnej poprawy zaopatrzenia 


„1 zrealizowanych dodatkowych dostaw 


towarów z przemysłu i importu, w wiej- 
skiej sieci delalicznej występują nadal 
braki niektórych produktów. 

Według szacunków w II półroczu br. 
utrzyma się wysoka dynamika docho- 
dów ludności przeznaczonych na zakup 
towarów. 


W celu usprawnienia zaopatrzenia 
rolnictwa i ludności w okresie żniw, 
Siewów i wykopków oraz nasilonego 
ruchu turystycznego i wczasowego pod- 
jęto szereg przedsięwzięć organizacyj- 
nych, z których należy wymienić: do- 
stosowanie czasu pracy punktów sprze- 


daży do potrzeb rolników, a także 


"IEEE SE: 


podstawowego 


uswiadomienie 


spółdzielni. 
rzedu najważniej- 


partii 
Wynikają z tego 
zadania dla 


żeniami 


wana na rozwój rolnictwa i 


gospodarzom wsi, 


Przypomnijmy, 
nie z programowymi zało- 
bieżącej 
rolnictwu postawiono zada- 


nie zwiększenia do 1975 ro- 


wprowadzenie dyżurów w składnicach 
częsci wymiennych po godzinach pracy 
i w dni świąteczne; maksymalne ogra- 
niczenie inwentaryzacji w okresach na- 
silonej sprzedaży oraz zakaz przepro- 
wadzania w tym czasie remontów (po- 
za awaryjnymi); zapewnienie pełnej ob- 
sady punktów sprzedaży w okresie se- 
zonu; usprawnienie obsługi gwarancvj- 
no-reklamacyjnej użytkowników; ak- 
tywizację organów samorządu w zakre- 
sie kontroli nadzoru i oceny pracy 
poszczególnych placowek  gospodar- 
czych. 


Wstępna ocena sprawności i wysiłku 
organizacyjnego handlu wiejskiego w 
czasie kampanii żniwnej pozwoliła 
stwierdzić ogólną poprawę w pe- 
równaniu do lat poprzednich. Ta pozy- 
tvwna ocena nie dotyczy jednak wszrst- 
kich spółdzielni i ich związków. Część 
z nich nie wykazywała dostatecznej 
inicjatywy i prężności oreanizacyjnej 
w rozwiązywaniu złożonych problemow 
obsługi ludności wiejskiej i natężonezo 
ruchu turystycznego. Zaopatrzenie np. 
ludności wiejskiej w pieczywo wuvma- 
gało codziennej organizacji dostaw do 
sklepów. Trzeba podkreślić. że w wieiu 
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łowym wykonaniu tych za- 
dań decyduje wszechstron- ten 
celu planu 5-łetniezo. jakim na pomoc państwa skiero- 
jest odczuwalne polepszenie 
warunków bytowych społe- 
czeństwa. Toteż wzrost pro- 
rolnej należy obe- 


niu z rokiem 1970. Program 
— zakładając wzrost 


"— 


produkcji zwierzęcej © 22— 


celów —23 proc. — zakłada m. in. 
PGR i wzrost spożycia mięsa i je- 
go przetworów z 56 kz do 

Że zg0d- 63 kg na 1 mieszkańca. 


Warto zauważyć. że wzrost 
5-latki spozycia mięsa 0 1 kg na 


micszkańca średnio rocznie 


s ach ; : : wymaga dodatkowej pre- 
produkcji i dostaw żvwno- gniw gospodarczych zwią-, tę, 8 » 

Ści na zaopatrzenie rynku. zanych z rolnictwem. ku globalnej produkcji o dukcji około 500 tys. sziuk 
Od przyspieszenia wzrostu O pomysinym i prawid- 19,3—21.2 proc. w porówna- tuczników lub okoła 20) 


województwach gminne spółdzielnie u- 
porały się z tym zadaniem, co stanowi 
krok naprzód w usprawnianiu obsługi 
konsumenta wiejskiego. 

Notowano również przypadki jaskpa- 
wych zaniedbań i niedociągnięć w pra- 
cy niektórych spółdzielni. Przypadki te 
były przedmiotem kontroli, która stano- 
wiła podstawę do wyciągania konsek- 
wencji służbowych. 

Wstępna analiza żniw wskazuje, że 
wiele spraw budzących duży rezonans 
społeczny — przy znacznej poprawie 
podaży na rynek wiejski i prioryteto- 
wym traktowaniu jego potrzeb — po- 
winno być rozwiązywanych we wła- 
snym zakresie przez poszczególne zarzą- 
dv spółdzielni bądź też przez bardziej 
etektywne współdziałanie z innymi or- 
ganizacjami. 

Na prawidłowym zaopatrzeniu ryn- 
ku wiejskiego w towary i sprawnej or- 
canizacji skupu waży transport. Spół- 
dzielnie zrzeszone w CRS otrzymały w 
roku bieżącym zwiększone przydziały 
samochodów dostawczych, ze względu 
jednak na małe ich przydziały w la- 
tach poprzednich — w dalszym ciągu 
w tvm zakresie występują duże potrze- 
bv. Oceniać należy, że w br. przewie- 
zione zostaną własnvm transportem 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
63 mln ton towarów. 

W niektórych spółdzielniach organi- 
zowane są dostawy środków produkcji 
i materiałów inwestycyjnych do rolni- 
ków oraz odbiór produktów rolnych 
bezpośrednio z zagrody. Możliwości roz- 
wijania tej formy usług ogranicza ilość 
transportowych. Do końca 
19755 r. zamierzamy wprowadzić kom- 
pleksowe usługi transportowe w 7 wo- 
jewodztwach oraz w niektórych powia- 
tach pozostałych województw. 

W roku bieżącym w. działalności 
spałdzielczości zaopatrzenia i zbytu na- 
stąpiła poprawa w zakresie stanu i wy- 


środków 


posażenia sieci gospodarczej oraz 
usprawniono pracę placówek. Wiele 
uwayzi poświęcono szkoleniu pracowni- 
ków, uzupełnieniu obsady kadrowej o 
odpowiednich kwalifikacjach 
wych, wzmocnieniu odpowiedzialności 
za wykonywaną pracę. Struktura do- 
staw i sprzedaż towarów coraz bar- 
dziej jest dostosowvwana do potrzeb 
rynku. W zaktualizowanych założeniach 
planu zaopatrzenia ludności wsi i rol- 
nictwa przewiduje się, że obroty towa- 
rowe w sieci handlu detaliczneyo CRS 
wzrosną do 1975 roku o 43 proc. w po- 
równaniu do roku 1970, skup będzie 
większy o 50 proc., produkcja o 26 proc,, 
usługi o 82 prac. 


ZAWodo- 


Założenie szybkiego wzrostu produk- 
cji rolniczej i przemysłowej musiało 
spowodować odpowiednią modyfikację 
pierwotnego prozżramu rozbudowy ba- 
zy materialnej spółdzielni i ich związż- 
ków. Program inwestycyjny został 
zmieniony. Obecnie zakłada się wzrost 
nakładów w bieżącej pięciolatce o 26 
proc. w porównaniu do lat 1965—70. 


Dzięki zbudowaniu ok. 500 nowych 
piekarń stworzone zostaną warunki do 
wydatnej poprawv zaopatrzenia ludno- 
ści wiejskiej w pieczywo. Zakłada się 
również rozbudowę i doinwestowanie 
zakładów masarskich i ubojni co po- 
zwoli poprawić zaopatrzenie ludności w 
tanie i świeże wyroby masarskie oraz 
mięso kulinarne. Program inwestycyvj- 
ny przewiduje też nakłady w wysoko- 
ści 600 mln zł na powiększenie liczby 
wytwórni wód gazowanych i wód mine- 
ralnych. Około 400 mln zł zostanie za- 
inwestowanych w przetwórstwo owoco- 
wo-warzywne, a blisko 1 mld zł w sieć 
zakładów usługowych i mieszalnie pasz 
treściwych. 


W sterze obrotu towaroweeo zakłada 
się koncentrację nakładów na rozbu- 
dowę detalicznej sieci handlowej, sieci 


magazynów hurtowych, maegazżynów ar- 
tvkułów masowych (nawozy, pasze, 
składnice maszyn) oraz punktów sku- 
pu produktów rolnych. Łączne nakłady 
na ten kierunek działalnosci wymosą 
ok. 13 mld zł. Będzie rozbudowana s'eć 
większych punktów sprzedaży Cctalicz- 
nej, w tym wiejskich domów towa- 
rowych, umożliwiających sprzedaz to- 
warów przemysłowych w. szerokim 
asortymencie. Przewiduje się też rożbu- 
dowę zakładów gastronomicznych, 
szczególnie w rejonach o dużvm na- 
sileniu ruchu turvystvcznego. 

W nakładach na rozbudowę sieci 
punktów skupu głównym celem jest 
przystosowanie sieci skupu zwierząt do 
rosnącej produkcji towarowej i: podaży 
Żywca oraz rozbudowa i mechanizacja 
magazynów zbożowych. 

Program inwestycyjny przewiduje 
również zwiększenia nakładów na tran- 
sport i jego zaplecze techniczne. 

W roku bieżącym rozpoczęliśmy już 
realizację części tego programu. Efek- 
tów nakładów inwestycyjnych należy 
oczekiwać w roku bieżącym w skrom- 
nym zakresie, będą one widoczne w la- 
tach następnych. 

Istotną rolę odgrywać będzie spraw- 
ność działania kadry pracowników za- 
trudnionych w placówkach  handlo- 
wych, gastronomicznych, produkcyj- 
nych i punktach skupu wiejskiej społ- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. W tej 


' dziedzinie konstruktywne znaczenie bę- 


dzie mieć wzmożona praca inspirator- 
ska, wychowawcza i kontrolna podsta- 
wowych organizacji partyjnych w społ- 
dzielniach i ich związkach. Problematy- 
ka zaopatrzenia ludności organizacji 
skupu i usług powinna być przedmio- 
tem stałego zainteresowania instancji 
partyjnych, a w szczegolności członków 
partii zatrudnionych w poszczegolnych 
ogniwach spółdzielczości wiejskiej. 


tvs. sztuk młodego bydła 
rzeżnego o średniej wadze 
350 kę. 


Na Skutek korzystnych 
warunków ekonomicznych i 
w sprzyjającym wzrostowi 
produkcji rolnej klimacie 
społeczno-politycznym w 
minionym roku, który rol- 
nicy nazywają rokiem roz- 
ruchu. produkcja rolna 
wzrosła 6 2.6 proc. Oznacza 
to, że na 4 bieżące lata 5- 
-latki pozostaje do wyko- 
nania ponad 18 proc. wzro- 
stu produkcji, czyli ponad 


41,5-procentowy średnio- 
roczny wzrost globalnej 


produkcji rolnej. Jest to za- 
danie trudne, lecz przy dob- 
rej pracy w rolnictwie i na 
jego zapleczu powinno być 
wykonane, a nawet prze- 
kroczone. 


Na mocy decyzji Biura 
Politycznego KC PZPR i u- 
chwały rządu ustalony zo0o- 
stał kompleksowy prozram 
wykorzystania rezerw w 
rolnictwie. Realizacja tego 
programu, który swym Zza- 
siegiem obejmuje wszystkie 
jednostki rolnictwa, ma 
dzieki przyspieszeniu tempa 


wzrostu produkcji rolnej 
dać ponadplanową produk- 
cję artykułów żywnościo- 
wych. 


Jednym z podstawowych 
warunkow przyspieszenia 
wzrostu produkcji rolnej, 
ktory stanie się bazą 
przyspieszenia rozwoju hno- 
dowli, jest lepsze  wy- 
korzystanie użytków  rol- 
nych, m. in. trwałe za- 
gospodarowanie w tym 5- 
-leciu około I min ha grun- 
tów PFZ. Jest to wielkiej 
rangi zadanie dla PGR, ko- 
lek rolniczych, spółdzielni 
produkcyjnych i tych 
wszystkich rolników, kto- 


rzy dają gwarancję dobrego 
zagospodarowania ziemi. 


W realizacji tych zadan 
szczególnie odpowiedzialną 
rolę wypełniają organizacje 
i instancje partyjne. Dużo 
zależy od dobrego przykia- 
du przodujących w podno- 
szeniu kultury rolnej człon- 
ków partii. ZSŁ i bezpar- 
tvyjnych, od wzorów nowo- 
czesnego gospodarowania 
załog państwowych gosbo- 
darstw rolnych, ktore speł- 
niają wiodącą rolę w roz- 
woju całego rolnictwa, od 
skutecznej pomocy wysoko 
kwaliłikowanej służby rol- 
nej 

NY. 


KGW — aktywne ogniwo 
ruchu kobiecego 


ALINA HENSCHKE 
Instruktor Wydziału Rolnego KW PZPR w Poznaniu 


bieżącym roku minęło 15 lat dzia- 
łalności wielkopolskiej organizacji 
Kół Gospodyń Wiejskich, która zrzesza 
115 tvsięcy członkiń i obejmuje ponad 
3 tysiące wsi. Działalność tej samorząd- 
nej. społeczno-zawodowej organizacji 
kobiet wiejskich zapisała się dużymi 
osiągnięciami w każdej dziedzinie życia. 
Na podkreślenie szczególnie zasługuje 
umiejętność wiązania działalności spo- 
łeczno-organizacyjnej i kulturalnej z 
cennvmi inicjatywami i przedsięwzię- 
ciami związanymi z intensyfikacją pro- 
dukcji rolnej. 
Charakterystyczną cechą działalności 
wielkopolskiej organizacji KGW jest 
odejście od schematycznych programów 


działania i skoncentrowanie się w po-- 


nad 80 fonmnach prac na tych proble- 
mach, które wynikają z potrzeb wła- 
snego środowiska. Elastyczność organi- 
zacyjnego działania wyzwoliła aktyw- 
ność społeczną i inicjowanie przedsię- 
wzięć zmierzających do rozwiązywania 
problemów własnej wsi. Tym właśnie 
metodom i formom pracy organizacji 
kobiecych sprzyja klimat zainteresowa- 
nia i poparcia ze strony instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Do powszechnej 
praktyki w pracv z członkiniami partii 
weszła metoda przydzielania zadań oraz 
svstematvczne dokonywanie ocen pra- 
cv członkiń partii działających w KGYV. 
Ż szerokiej i wszechstronnej działal- 
ności wielkopolskiej organizacji Kół 
Gospodyń Wiejskich wyłaniają się za- 
sadnicze kierunki: podnoszenie pozio- 
mau życia rodziny wiejskiej. kształtowa- 
nie postaw obvwatelskich kobiety wiej- 
skiej, aktywizacja w wykonywaniu pla- 
nowych zadań produkcyjnych, podno- 
szenie zawodowych kwalifikacji. 
Działając na polu podnoszenia po- 
iumu Życia rodziny wiejskiej, KGW z 
jednej strenyv podnoszą umiejętności ot- 
Ban zewania gospodarstwa domowego, 
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„racjonalnego żywienia rodziny, a z dru- 


giej — organizują opiekę nad dziec- 
kiem, starają się o sprawne działanie 
handlu na wsi oraz © podniesienie po- 
ziomu i zakresu usług. Dużą rolę we 
wdrażaniu tych umiejętności mają róż- 
nego rodzaju kursy. Tvlko w latach 
1970-71 ponad 56 tys. członkiń w 2.500 
wsiach ukończyło kurs z dziedziny ra- 
cjonalnego gospodarowania i organiza- 
cji pracy w gospodarstwie domowym. 

Koła Gospodyń Wiejskich włączają 
się szeroko w akcję higienizacji wsi, 
współpracując w tvm zakresie z GRN i 
wiejskimi ośrodkami zdrowia. 

W bieżącym roku zorganizowano we 
wsiach województwa poznańskiego 390 
dziecińców, 130 ognisk przedszkolnych 
oraz 40 obozów biwakowych, wędrow- 
nych i wczasów letnich. Na wyróżnienie 
zasługują powiaty Gostyń. gdzie zorga- 
nizowano w bieżącym roku 37 dzie- 
cińców. Nowy Tomyśl — 28 i Koło — 
22 dziecińce. . 

Coraz większy wpływ wywierają Ko- 
ła Gospodyń Wiejskich na rozwój ży= 
cia kulturalno-oświatowego na "AL. 
Przy KGW w Wielkopo:sce działa 236 
amatorskich zespołów teatralnych, 58 
zespołów tanecznych i śpiewaczych, 220 
zespołów czytelniczych i dvskusyjnych. 
Wiele z nich ma bogate tradvcje i o- 
siązniecia artystvczne. Np. zespół KGW 
w Rukówcu Górnym w pow. Leszno 
należy do nielicznych zespołów o czyv- 
stych walorach feolklorystycznych. Na 
wyróżnienie zasługują regionalne zespo- 
łv w Przemecie (pow. Wolsztyn), Da- 
masławku (pow. Wągrowiec), Mroczeniu 
(pow. Kępno) i Krobi (pow. Gostyń). 

KGW przejawiają szczególne zaanga- 
Żżowanie w inicjowaniu i realizacji czv- 
nów społecznych. Między innymi w Cczy- 
nie społecznym wybudowano wiejskie 
domv kultury w Rozdrażewie i Jani- 
kowie, 


Rozwijając szeroką pracę społeczną 
i kulturalną, wielkopolskie kobiety łą- 
czą je umiejętnie z działaniem na rzecz 
wzrostu produkcji rolnej. Należy 
stwierdzić, że palącym problemom pro- 
dukcyjnym colnictwa znaczna większość 
KGW zdołała wyjść z odpowiednim wy- 
przedzeniem naprzeciw. Tylko w latach 
1970-71 prawie 16 tysięcy członkiń 
ukończyło 2- i 3-letnie kursy kwalifika- 
cyjne oraz kursy rolnicze z programem 
dla kobiet. W programie do 1975 roku 
KGW przeszkoli 30 tysięcy kobiet, or- 
ganizując zespoły szkoleniowe w 1.400 

'siach. W 1972 r. w.900 Kołach Gospo- 
dyń Wiejskich zorganizowano długofa- 
lowy kankurs higieny obór, bydła i 
produkcji czystego mleka, w którym 
bierze udział ponad 12 tys. uczestni- 
czek. Już dzisiaj, po kilku miesiącach 
trwania konkursu, spółdzielnie mie- 
czarskie odnotowują znaczną poprawę 
jakości skupowanego mleka oraz więk- 
szy niż we wsiach nie objętych konkucr- 
sem wzrost dostaw od jednej krowy. 


Koła Gospodvń Wiejskich rozprowa- 
dzają bezpośrednio na wieś ponad 6 mi- 
lionów sztuk jednodniowych kurcząt. 
Kółka relnicze wspólnie z KGW orga- 
nizują własne zakłady wylęgowe. W 
kilku powiatach zorganizowano również 
odchowalnie piskląt, które w znacznym 
stopniu ułatwiają pracę kobiecie wiej- 
skiej. 

Cenną inicjatywą jest ogłoszony w 
Wielkopolsce konkurs na najlepszą ge- 
spodynię wiejską. Współzawodnictwo 
poszczególnych wsi, gromad i powia- 
tów zakończone zostanie wyborem naj- 
lepszych gospodyń. które obok zaanga- 
żowania społecznego i działalności na 
rzecz swojego środowiska legitymować 
się będą najlepszymi wynikamt pro- 
dukcyjnymi osiąganymi we własnym 
gospodarstwie. 

W pierwszym półroczu br. wwvniki 
skupu tvch produktów, w ktorych pro- 
dukcji dominujący udział biorą kobie- 
tv, potwierdzają społeczne zaangażowa- 
nie wielkopolskich kobiet w realtzo- 
wanie w każdym gospodarstwie relnvm 
zadań postawionych srolnicitwu przez 
VI Zjazd partii. 


MOIM ZDANIEM 


Członkowie partii 
i żniwa 


ANDRZEJ RUTKOWSKI 
i sekretarz Komitetu Gromadzkiego PZPR w Białej, pow. Płock, 


erganizator produkcji rolnej Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” 


Moim zdaniem faktvczne znaczenie organizacji partyjnej 
na wsi nadają dwie siły — członków partii pracujących na 
odpowiedzialnych stanowiskach w obsłudze i kierowaniu pro- 
dukcją rolną oraz członków partii rolników, dających przy- 
kład podnoszenia produkcji w swoich gospodarstwach. Po- 
kazały to nam dobitnie tegoroczne kłopotliwe żniwa. 

W ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w kół- 
kach rolniczych doprowadziliśmy do dużych zmian na sta- 
nowiskach dvspozytorów baz maszynowych, stawiając na lu- 
dzi energicznych, odpowiedzialnych, dobrych organizatorów, 
dobrych gospodarzy. Dzięki temu sprawnie i konkretnie zrea- 
lizowane zostały postanowienia Komitetu Gromadzkiego w 
sprawie przygotowania akcji żniwnej, zaopatrzenia w części 
zamienne, gotowości warsztatów MBM do mniejszych na- 
praw itp. Wnikliwe kontrole, pomoc dla MBM, zapobiegliwość 
GS spowodowały, że mimo spiętrzonych trudności — zwłasz- 
cza wylegania zbóż oraz konieczności zbierania czterech 
zbóż prawie jednocześnie — uporaliśmy się z kłopotami. Du- 
że znaczenie miała przy tym ruchliwość Komitetu Powia- 
towego. Towarzysze z KMiP w tych dniach od rana do 
nocy przebywali w terenie, przyjeżdźali na pola, do baz, in- 
teresowali się każdym szczegółem, byliśmy nieustannie w 
bezpośrednim kontakcie. Uznanie należy się także naszemu 
POM-owi w Niegłosach, który zresztą od wielu lat cieszy 
się dobrą opinią rolników i po raz czwarty zdobył sztandar 
przechodni. POM szybko okazywał pomoc w każdym nagłym 
przypadku. Wszyscy członkowie partii, pracujący na stano- 
wiskach związanych bezpośrednio z produkcją rolną, czuli 
się wtej sytuacji bardzo konkretnie odpowiedzialni za spraw- 
ne funkcjonowanie swoich odcinków — odpowiedzialni przed 
partią i przed rolnikami. Atmosfera mobilizacji sił i odpo- 
wiedzialności szeroko udzieliła się całej wsi, rolnikom, po- 
wodując wzrost zainteresowania i zapobiegliwości nie tylko 
w sprawach żniwnych. 

Gromada Biała graniczy z Płockiem i ma dobre ziemie, 
toteż nowe, sprzyjające warunki ekonomiczne wywołują sta- 
Je rosnące zainteresowanie podnoszeniem produkcji rolnej 
j hodowlanej. Pozwala to pomvślnie realizować przyjęte przez 
KG i GRN plany wzrostu produkcji, ale tu znów działają 
dwa czynniki: przykład przodujących rolników i eryanizacja 
aaopatrzenia i usług. 60 procent członków partii stanowią u 
nas rolnicy i jest spruwą oczywistą nie od dziś, że oni muszą 
dawać przykład wraz z czwnkami ZSŁ i bezpartyjnymi przo- 


dujacymi rolnikami. Nie jest to dla nas sprawa nowa, toteż 
ustalenia przyjęte przez KG i zebrania POP są realizowane. 
Mogłbym wyliczyć wielu rolników członków partii 2 naszych 
wsi, którzv poważnie zwiększyli hodowle, zwłaszcza trzody 
chlewnej, orsz innych, którzy szybko nadrabiają różne nie- 
dociągnięcia w sw:'ich gospodarstwach. zarówno w agrotech- 
nice jak hodowli. A to się znowu łączv ze wzrostem konkret- 


„nych obowiązków pracowników obsługi produkcji rolnej, 


mechanizacji, zaopatrzenia i skupu. Przy napiętych pracach 
zniwnych zajmowaliśmy się przecież jednocześnie rozprowa- 
dzaniem wielkiej masy wapna na pola i nawozów sztucznych 
(zakupy tegoroczne są wvższe niż w roku ubiegłym), skupem 
ziarna i żywca. Skup żywca jest w tym sezonie, jak zwykle, 
niższy niż w innych porach roku, ale dużo większy niż w tym 
samym sezonie ubiegłego roku i GS musiała zwiększyć obec- 
nie transport. A więc nie tylko żniwa — które były sprawą 
najważniejszą — ale wszystkie inne sprawy produkcji rol- 
nej zajmowały nas codziennie, wszystkim musi interesować 
się aktvw, za wszystko odpowiadać. Jako sekretarz KG i or- 
ganizator produkcji rolnej GS odczuwam, że w członkach 
partii. poczynając od dyvspozytorów, kierowników MBM, pra- 
cowników GS, magazynów, punktów skupu — bez używania 
wielkich słów — umacnia się głębokie poczucie odpowiedzial- 
ności za rzeczywiście sprawną pracę powierzonych odcinkow. 
Moim zdaniem jest to trwałe i poważne osiągnięcie partii 
na wsi. | 

Stawia się nieraz pvtanie, jak wygląda w rzeczywistosci 
wieź członków partii rolników z partią, pertyjność roln,kow. 
Popatrzmy konkretnie. Ostatnio, tak juk w całej partii, (ak 
wobec członków partii rolników stawiamy wymagania — i 
to coraz wyższe. Korzystając z takich samych myżliwości, 
jak każdy innv rolnik, członek partii obowiązany jest — i 
sam czuje się zobowiązany — do wydajniejszej pracy, pod- 
noszenia produkcji, przodowania zarówno w Swoim gospo- 
darstwie, jak też w czynach społecznych. Oprócz tego ponosi 
on przed opinią całej wsi odpowiedzialność za to, czy wszyst- 
ko w naszym Życiu prawidłowo funkcjonuje, od niego i od 
jego POP opinia wymaga skutecznej interwencji w wielu 
sprawach. A więc przede wszystkim odpowiedzialność — 
przed opinią środowiska i przed partią. Tę odpowiedzialność 
członkowie partii rolnicy wespół z członkami ZSL i aktyw- 
nymi bezpartyjnymi rolnikami mogą obecnie ponosić, tym 
bardziej że istnieją warunki sprzyjające racjonalnemu roż- 
wiązywaniu problemów. A z drugiej strony sprzyja temu 
codzienna więż członków partii rolników z członkami partii 
pracującymi na decydujących odcinkach kierowania gospo- 
darką rolną. Czujemy zresztą na każdym kroku — może 
m.in. ze względu na bliskość kombinatu płockiego — głębo- 
kie. poczucie odpowiedzialności wsi za jej udział w reali/a- 
cji programu partii. Mamy wiele przykładów świadczących, 
że nie tylko korzyści materialne, ale także obywatelskie. pa- 
trviotyczne poczucie jest dziś ważnym motywem pracy i dzia- 
łalności środowiska wiejskiego. 

Jednym z dowodów więzi członków partii rolników z partią 
był przebieg zebrań POP w sprawie nowej taryfy składek 
partyjnych. Suma składek wzrasta u nas dwukrotnie. Nie 
było ani jednego głosu zastrzeżenia, dyskusja szła natomiast 
« kierunku podniesienia odpowiedzialności członków partii 
za realizację zadań, jakie stawia nam partia. Oczywiście, są 
u nas POP mocniejsze i słabsze, są członkowie partii aktyw- 
niejsi i mniej aktywni, są jak wszędzie liczne problemy i kło- 
poty — ale moim zdaniem nikt w gromadzie nie może za- 
przeczyć, że organizacje partyjne stanowią realną siłę i ml- 
grywają wspólnie z kołami ZSŁ i aktywnymi bezpartyjnymi 
role złownego czynnika społecznego i poelilvcznego W rozwo- 
ju wsi. 


Opr. J. O. 
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Z PROBLE MOW PP 


Z doświadczeń rocznej działalności 
warszawskiej Szkoły Aktywu Robotniczego 


ok temu Czytelnicy „Życia Partii” 
R tnieli okazję zapoznać się z cela- 
mi i podstawowymi założeniami war- 
szawskiej Szkoły Aktywu Robotnicze- 
go. *) Dziś warto poinformować o tym, 
co z tych założeń zrealizowano, jakie 
są wyniki i doświadczenia rocznej dzia- 
łalności SAR. Przypomnijmy, że Szko- 
ła Aktywu Robotniczego przy stołecz- 
nym Ośrodku Propagandy Partyjnej u- 
ruchomiona została w roku szkolenio- 
wym 1971/1972 w wyniku decyzji egze- 
kutywy Komitetu Warszawskiego 
PZPR, zgodnie z zaleceniem XIII War- 
Szawskiej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wrborczej. 

Zadaniem Szkoły jest podnoszenie o- 
gólnego poziomu wiedzy społeczno-po- 
litycznej akiywistów partyjnych — ro- 
botników pełniących funkcje społecz- 
ne, m.in. członków egzekutyw komite- 
tow zakładowych, podstawowych i od- 
działowych organizacji partyjnych, gru- 
powych oraz aktywistów ZMS. W ioku 
szkolenia chodzi także o stworzenie 
platformy wymiany doświadczeń w pra- 
cy polityczno-społecznej zakładowych 
organizacji partyjnych. 

W roku szkoleniowym 1971/1972 pro- 
ces nauczania w SAR realizowany był 
w ciągu 8 miesiecv (od października 
1971 r. do maja 1972 r.) Zajęcia odbyv- 
wałv się raz w tygodniu (czwartki) w 
eodzinach od 1430 dc 139.30. Prowadzi- 
li je — w formie wykładów, konwer- 
satoriów i seminariów doświadczeni 
pracownicv warszawskich wyższych 
uczelni, instytutów  naukowo-badaw- 
czych oraz działacze polityczni i gospo- 
darczy. 


A M M A A Ma 


„Warszawska Szkoła Akivwu Robotnicze- 
tu, „ZYCie Bart” m 1161, 
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Słuchaczami SAR w roku 1971/1972 
byli robotnicy warszawskich zakładów 
pracy (głównie przemysłowych) zatrud- 
nieni bezpośrednio w produkcji. Cha- 
rakteryzowali się oni stosunkowo dłu- 
gim stażem pracy zawodowej, wysokim 
poziomem kwalifikacji zawodowych, 
dużym zaangażowaniem w działalności 
partyjnej oraz aktvwnvm  uczestnic- 
twem w życiu  społeczno-politycznym 
zakładów. 


Zgodnie z ustalonym programem 
przedmiotem nauczania w roku 1971/ 
1972 były zagadnienia czterech nastę- 
pujących grup tematycznych: kierow- 
nicza rola PZPR w procesie budownic- 
twa socjalistycznego, polityka społeczna 
i gospodarcza Polski Ludowej, społecz- 
ne problemy zakładu pracy, zasady e- 
fektywnego gospodarowania w przed- 
siębiorstwie. Ponadto program przewi- 
dvwał 15 godz. informacji na temat ak- 
tualnej sytuacji politvezno-gospodarczej 
kraju oraz zagadnień społeczno-gospo- 
darczych stolicy, 


Osółem program obejmował 135 go- 
dzin zajęć (83 godziny wykładów oraz 
52 godz. seminariów i konwersatoriów). 
Zrealizowano całkowicie program we 
wszystkich grupach tematycznych. Pew- 
ne modyfikacje, wprowadzone w cią- 
gu roku szkoleniowego. polegały głów- 
nie na przestawieniu kolejności oma- 
wiania niektórych tematów. Zrealizo- 
wano także zamierzenia w zakresie in- 
formacji politycznych. Poświęcono je 
m.in. następujacvm zagadnieniom: .ZŻa- 
dania warszawskiej orsanizacji partwje 
nej przed VI Zjazdem PZPR”. „Aktual- 
ne problemy politvki socjalnej partii i 
problemy 


panstwa”, „Głowne piacv 


ROPA GAND Y 


warszawskiej organizacji partvjnej po 
VI Zjeździe PZPR”, „Aktualne i per- 
spektywiczne problemy rozwoju urba- 
nizacji w Warszawie”. 


Ponadto zorganizowano Spotkania z re- 
daktorem „Zycia Partii” w celu przedysku- 
towania treści publikowanych na łamach 
tego czasopisma artykułów na temat po- 
staw robotników i administracji oraz z dv- 
rektorem warszawskiego Technikum dla Pra- 
cujących Robotników (sporo słuchaczy SAR 
było zainteresowanych kontynuowaniem 
nauki w Technikum). 


Do Szkoły Aktvwu Robotniczego 
przyjęto 166 osób. Z liczby tej naukę 
rozpoczęło 147 osób, ukończyły ją osta- 
tecznie 123 osoby, czyli 83,7 proc. słu- 
chaczy, którzy podjęli naukę. Frekwen- 
cja na zajęciach (wykładach i semina- 
riach) kształtowała się średnio na po- 
ziomie około 80 proc. 


Zajęcia w SAR przebiegały pod zna- 
kiem stosunkowo dużej aktywności słu- 
chaczy. W grupach seminaryjnych, zło- 
żonych z 15—25 osób każda, bywałv za- 
jęcia. na których 3/4 słuchaczy zabiera- 
ło głos w dyskusji. Największą aktvw- 
ność wykazywali słuchacze SAR pod- 
czas omawiania tematów związanych 
ściśle z tvmi problemami, z którymi na 
co dzień styka się robotniczy aktvw 
partvjny. 

Aktvwność w procesie szkolenia ta 
przejaw szczególnej osobowości  słu- 
chaczv SAR. W wyniku rocznej obser- 
wacji I analizy postaw uczestników 
szkolenia można pokusić się o skróto- 
wą charakterystykę typowych cech słu- 
chacza SAR. Wroód cech tvch należy ww- 
mienić przede wszystkim następujące: 


© szerokie zainteresowania politvcz- 
no-społeczne. wykraczające daleko pa- 
za ramv spraw swojego zakładu pracy. 
dotyczące problemów  społeczno-g0spo- 
darczych kraju, mechanizmu funkcjona- 
wania svstemu społeczno-cekonomiczne- 
20, działalności partii itp., 


© scista konfrontacja teorii z prak- 
tvka — tesa, co się mówi i pisze. z rze- 
CZYW .sioŚCiĄ: 


przestrzeganie zasady 


zgoanosci słów Z czynami. Praktyka w 
sensie określonej sumy faktów i do- 
Świadczeń jest dla słuchacza SAR głów- 
nym kryterium oceny wartości. Wystę- 
puje nawet w pewnym sensie zjawisko 
przeceniania doświadczenia przy niedo- 
cenianiu tych stwierdzeń teoretycznych, 
które nie dadzą się wprost zweryfiko- 
wać w praktvce, | 


© ocena treści wykładów i semina- 
riów pod kątem ich przydatności w pra- 
cy zawodowej i społecznej w zakładzie 
pracy. Szczególnie wysoko oceniane są 
partie materiału, które można wykorzy- 
stać bezpośrednio w szkoleniu partyj- 
nvm, w dyskusjach na zebraniach or- 
Fanizacji partyjnych, w pracy samorzą- 


du robotniczego itp., 


© duże zapotrzebowanie na wiedzę. 


aktualną. mającą służyć rozwiązywaniu 
tych problemów, z którymi aktyw par- 
tvjny zakładów pracy stale się stvka. 
Słuchacz SAR pragnie być dobrze przy- 
gotowany do dyskusji na tematy bie- 
żącej politvki gospodarczej, aktualnych 
problemów społeczno-politvcznych par- 
tii i kraju, przy czym chce wiedzieć 
więcej, niż pozwala mu na to kultura 
prasy codziennej, | 


© duża doza krytyki, odwaga wvpo- 
wiedzi, język prosty, dosadny, bezkom- 
promisowe stanowisko w sprawach, o 


których słuszności jest przekonany, 


© duże poczucie własnej wartości i 
przydatności dla kraju i partii. 


Zestawienie powvższe dowodzi, że ty- 
powv słuchacz SAR z roku 1971/1972 bvł 
słuchaczem wvmagającym. Dla sprosta- 
nia jego wvmaganiom nie wystarczała 
wyłącznie wiedza teoretyczna — nie- 
zbędny bvł duży zasób doświadczenia, 
znajomość realiów życia. 


Trzeba więc przyznać, że był to słu- 
chacz wdzięczny, dostarczający Sporo 
satysfakcji z wysiłku włożonego w pro- 
ces dydaktyczny. Niejednokrotnie pro- 
wadzący wvkłady i seminaria wyrażali 
opinię. że .zajęcia w SAR prowadzi się 
z dużą przyjemnością”. 

Przeprowadzone na zakończenie roku 
szkoleniowego badania ankietowe wy- 
kazałv, że pierwsi absoiwenci SAR ce- 
nią korzyści wyniesione ze szkoły, Zzdo- 
bvtą wiedzę uważają za poźvteczną i 
możliwą do wvkorzystania w pracv 
społeczno-politycznej w macierzystych 
przedsiębiorstwach. Na prianie np.: 


+ 


„Czy realizowany program szkolenia w 
SAR odpowiada Waszym potrzebom?” 
— 85 proc. słuchaczy ©6dpowiedziało 
„tak”. Ponad 80 proc. uważa. że dobór 
tematvki wykładów i seminariów z po- 


„szczególnych przedmiotów jest praw:d- 


łowy. Zdecydowanie twierdzącą odpo- 
wiedź na pytanie: „Czy zdobyta w toku 
szkołenia wiedza będzie przydatna w 
pracy społeczno-politycznej w  zakła- 
dzie?” — dało 83 proc. ankietowanych 
(pozostałych 17 proc. uznato, że nie 
wszystkie partie materiału  wykłado- 
wego dadzą się w pełni wykorzystać). 
Charakterystyczną cechą wyników ba- 
dań ankietowych jest brak ocen całko- 
wicie negatywnych. Zdecydowana 
większość ankietowanych wypowie- 
działa się za kontynuowaniem Sszkole- 
nia w obecnej postaci. 

Nie oznacza to bynajmniej, że słu- 


chacze SAR nie dostrzegają słabych 
stron szkolenia. Ankieta dostarczyła 


sporo materiału w formie uwag i pro- 
pozycji wskazujących potrzebę dosko- 
nalenia treści, metod i organizacji za- 
jęć. 

Fakt pełnego zrealizowania progra- 
mu SAR w roku szkoleniowym 1971/1972 
nie oznacza, że szkolenie przebiegało 
bez trudności. W toku szkolenia wy- 
stąpiły pewne niedociągnięcia, obniża- 
jące jego efekty. Specyficzny program 
szkolenia, dostosowanv do charakteru 
i potrzeb słuchaczy, stwarzał trudności 
w zapewnieniu im niezbędnych mate- 
riałów pomocniczych. Brak sotowvch 
opracowań zmuszał kierownictwo Sto- 
łecznego Ośrodka Propagandy  Partvj- 
nej do wydawania własnym sposobem 
(w formie powielonej) materiałów w po- 
Staci wypisów, przedruków bądź roz- 
szerzonych tez wykładów. 

Nie wszyscy wykładowcev potrafili 
dostosować się do poziomu słuchaczy, 
czasami operowali językiem niezrozu- 
miałym dla słuchaczv. Takie dostosow a- 
nie było — z drugiej strony — dość 
trudne wobec zróżnicowanego poziomu 
słuchaczy. 


W kilku przypadkach wystąpiły trud- 
ności natury organizacyjnej, związane 
Z obsadą zajęć seminarvjnvch. Trzeba 
bvło wprowadzać zastępstwa lub łączyć 
erupv seminaryjne, co z wielu wzęglę- 
dów bvło dla słuchaczy niekorzystne. 

Niedociągnięcia nie mogą jednak 
przysłaniać oczywistego dorobku Szko- 
łv i dużego wysiłku dvdaktvczno-orga- 
nizacyjnego włożoneso w podniesienie 
ożólneso poziomu wiedzy SDvtECZNO-DO- 
litycznej robotniczego aktvwu party; ne- 
no. Wskazują one jednak na potrzebe 
podjęcia odpowiednich środków zarad- 
czych w celu udoskonalenia treści i or- 
Łanizacji reku następ- 
nvin. 


szkolenia w 


STANISŁAW UPŁAWA 


Nadesłane 
NOWOŚCI 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Doskonalenie procesu plano- 
wania, zarządzania ji kierowa- 
nia gospodarką narodową. Ma- 
teriały z plenarnego posiedze- 
nia kom.sji partyjno-rządowej 
dla unowocześnienia systemu 
funkcjonowania gospodarki A. 
panstwa Zz 12 kwietnia 1972. 
Cena 4 zł. — 

„Kapitał ” Karola Marksa a 
zagadnienia współczesnego ka- 
pitalizmu — Praca zbiorowa 
pod red. N. Cagołowa i W. 
Kirowa. Str. 492. Cena 60 zł. — 


Społeczeństwo a państwo So- 
cjalistyczne — Praca zbiorowa 
pod red. J, Kowalskiego. Str. 
22. Cena 45 zł. — 


Teodor Ładyką — Polska 
Partia Socjalistyczna (Frakcja 
Rewolucyjna) w latach 
1906—]914. Str. 358. Cena 40 zł. — 


Ryszard Paciorkowski — [j- 
teratura społeczno-polityczna i 
Jej problemy. Str. 86. Cena 
SZzłŁ — 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Polityka NRE w Afrvce. Pra- 
ca zbiorowa. Str. 178. Cena 
24 zł. 


WYDAWNICTWO 
|. ŁÓDZKIE 


Czesław Kozłowski — Zwią- 
zek Walki Młodych i Organi- 
zacja Młodzieży TUR w +Ło- 
dz; i wojewodztwie łódzkim 
(1945—1948). Str. 330. Cena 50 zł.- 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Andrzej Luszniewicz — Sia- 
tystyka poziomu życia ludnos- 
c! — Str. 198. Cena 17 zł. — 


Ryszard Domański — 
Kształtowanie otwartych re- 
e'onów ekonomicznych — Str. 
206. Cena 22 zł. — 

Mieczysław Lesz — Mate- 
matyczna optymal'zacja w 


programowaniu rozwoju prze- 
mysłu. Str. 168. Cena 20 zł.— 


leon Kowalski, Edward Sło- 
ta, Zbigniew Wawrzaszek — 
Artykuły techniczne z Ssurow- 
cow włckienniczvch. Str, 388. 
Cena 48 zł. — 

Stanisław 
Organizacia t technika handlu 


Szczypiorski — 


zagranicznego. Str 552. Cena 
62 z? 

ZustLOSUMWMAaNiA metod Staty- 
stycznyvch Zbiór zadań. Stir. 
ia 70 zł — 
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Gordyjskie węzły radiowęzłów 


zainteresowaniem przeczytałem artykuł tow. Jana Maruszaka „Mówi roz- 
Z głośnia zakładowa”, poświęcony pracy rozgłośni zakładowej w Kieleckich 
Zakładach Wyrobów Metalowych (..ŻP” nr 5/72). KZWM należą do tych nielicz- 
nych zakładów w kraju, w których właściwie rozumie się rolę środków maso- 
wego przekazu w przedsiębiorstwie. Dzięki umiejętnenu włączaniu redakcji 
w problemy zakładu powstają dodatkowe i wymierne efekty ekonomiczne. 
Tak jest św KZWM i jeszcze w kilkudziesięciu innych przedsiębiorstwach 
w kraju, a w innych? Tu rozpoczyna się historia „gordyjskiego (radio)węzła”, 
którego ostateczne rozsupłanie nastręcza wciąż wiele trudności, 


zg zsa4adnieniami radiowezłów zakła- 
'/ dowych (świadomie używam tego 
określenia — rozgłośni na ruzie jest 
niewiele) związany jestem od wielu lat. 
Jako przewodniczący Wojewódzkiego 
Klubu Redaktorów Rozgłośni Zakłado- 
wych przy WKZZŻ w Katowicach oraz 
ze wzgledu na osobiste zainteresowa- 
nia problemem roli, przeznaczenia i 
funkcji radioweęzłów zakładowych w 
oeólnyvm svstemie środków masowego 
przekazu — chciałbym się włączyć do 
dyskusji, która obv zaowocowała zreali- 
zawaniem wielu od kilku lat svgnalizo- 
wanych postulatów. 


Zacznę od ankietv, którą trzy lata 
temu przeprowadziliśmv w radiowę- 
złach naszego województwa, a z któ- 
rej wypłvwają wnioski aktualne do 
dzisiaj nie tylko w naszym wojewódz- 
twie. Niejeden z nich urósł już do ran- 
ei palącego problemu, chociażby z ty- 
tułu upływu czasu i rosnących wraz z 
nim wymagań stawianych (słusznie) za- 
kładóowym środkom masowego przeka- 
ZU. 


Przedmiotem naszej 
działalność programowa 
Szczegółową 


ankiety  bvła 

radiowęzłów. 
objęliśmy 124 
przedsiębiorstwa. Z ankiety wynikały 
wnioski dotyczące kadry  (etatowej i 
społecznej) radiowęzłów, programowa- 
nia mervtorvcznej treści nadawanych 
audvcji, warunków pracy i stanu wy- 
posazenia technicznego. Górnictwo i 
hutnictwo, przemysł włókienniczy, 0- 
dzieżowy i skórzany, przemysł metało- 
wy i chemiczny, energetyczny i tereno- 
wv — oto branże poddane analizie, 
Wnioski, które z niej wypłvnęły. być 
może odpowiedzą częściowo na pytanie, 
dluczego niec wszedzie jest tak, jak w 
K4WM. 


analizą 


Zacznijmy od kadry, Okazało się, że 
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w wielu wypadkach pracownicy radio- 
węzłów nie są w stanie sprostać sta- 
wianym wymaeęaniom. W niektórych 
przedsiębiorstwach przypadkowy dobór 
odpowiedzialnych redaktorów radiowe- 
złów odwzajemnia się niskim poziomem 
programów, brakiem koncepcji, nieu- 
miejętnością wczuwania się i natvch- 
miastowego reazowania na nurtujące 
załogę problemy. 


A _ przecież rudiowęzły zakładowe 
spełniają nie mniej ważną role w od- 
działywaniu na opinię społeczną niż 
prasa. Tadio i DV. Czy ktoś zadał soebie 
kiedykolwiek pvtanie, ile tysięcy pra- 
cowników w całym kraju wysłuchuje 
codziennie słów płynących z zakłado- 
wego głośnika? Słów, obok których nie 
przechodzi się obojętnie! Reaguje się 
na nie, poddaje konfrontacji i analizie. 
Czy więc osoba, której powierzono od- 
powiedzialne stanowisko redaktora, 
truktująca swą funkcję przejściowo 
(często spotykane zjawisko ze względu 
na nie unormowane i nie ujednolicone 
do tej pory płace) bądź nie przygoto- 
wana fachowo do tej pracy może spro- 
stać zadaniom? 


Nadmierna fluktuacja kadr w radio- 
węzłach ma i inne przyczyny. Do dziś 
nie brak wypudków zmiany kierowni- 
ków radiowęzłów kiłka razy w roku, 
bądź powołuje się ich tvlko przy okazji 
jakiejś kampanii czy akcji polityczno- 
-gospodarczej, podczas gdv „radiowę- 
zeł' nie pracuje programowo w innych 
okresach. 


Rozma.cie wvsgląda skład zespołów 
redakcyjnych. Są przedsiębiorstwa z od- 
powiednio dobranym kolektywem, któ- 
rv może się poszczycić dobrymi etekta- 
mi pracv. Ale nie brakuje zespołów 
papierkowych. na wypadek ewentuał- 
nej kontwoli i dła „spokoju sumienia”, a 


cała robota redakcvjna speczywa na 
barkach jednej osoby, niejednokrotnie 
nie z etatowego, lecz Społecznego po- 
wołania. z 


Wiele do Życzenia pozostawia prob- 
lem zainteresowania pracą i korzysta- 
nia z radiowęzła zakładowego przez 
kierownictwa przedsiębiorstw. Towa- 
rzysze niejednokrotnie nie zdają sobie 
sprawy z tego, jak skutecznym orężem 
propagandowym dysponują na co dzień 
w zakładach, a przecież w rozwiązywa- 
niu wielu konfliktów i spraw radiewę- 
zeł mógłby skutecznie brać udział 


Aparatura? Ileż to razy bito w wiel- 
ki dzwon, że źle się dzieje na tym oda- 
cinku. Magnetofony, dostosowane m. in. 
do potrzeb programowych radiowęzłów 
zakładowych, w wersji opracowanej 
przez Zakładv Radiowe im. M. Kasprza- 
ka w Warszawie, nie ujrzały światła 
dziennego, choć głośno je reklamowane 
na wielu naradach wojewodzkich parę 
lat temu. 


O sprawach lokalowych niektórych 
radiowęzłów także lepiej nie wspom)- 
nać. Często są to klitki o mikrowvmia- 
rach usytuowane w najdziwaczniejszych 
i najbardziej nieodpowiednich  miej- 
scach (poddasza, piwnice, w bliskim są- 
siedztwie central telefonicznych, ma- 
szvn i urządzeń elektrycznych). 


Duże zastrzeżenia można mieć deo nie- 
których realizowanych przez radiowę- 
zły programów. Ucieczka od praktyki 
związanej z zakładem do „wielkiej” po- 
litvki, powielanie prasówek. kopiowanie 
centralnych i wojewódzkich środków 
masowego przekazu jest dość często 
spotykanym zjawiskiem. 


Nieumiejętne przekazywanie załodze 
aktualnych założeń pelitycznych i go- 
spodarczych wynika często nie z winy 
kierownika radiowęzła i zespołu re- 
dakcyjnego. Wstyd o tym pisać, ale w 
niektórych zakładach w okresie przed- 
zjazdowym. zamiast przekładać wytvez- 
ne na VI Zjazd PZPR na język prak- 
tvcznej ich realizacji w przedsięb:ar- 
stwie, odczytywano je w odcinkach 
przed mikrofonem. bo tak postanowił 
sekretarze propagandy Komitetów Za- 
kładowych. A przecież dobrze opraco- 


wany komentarz, felieton czy artykuł 
publicystyczny, z życia wzięty reportaż, 
wywiad, rozmowa czy dyskusja przed 
mikrofonem. nie mówiąc już 0 informa- 
cji i innvch formach dziennikarskich 
ukazujących, jak załoga włącza się w 
realizację wvtycznych (a później uchwa- 
ły) i z jakimi wynikami — wszystko 
io razem przyniosłoby znacznie lepsze 
efekty. 


Sprawa szkolenia kadry propagando- 
wej na szczeblu zakładowym ruszyła 
już z miejsca. jeśli chodzi o kierowni- 
kow radiowęzłów i członków zespołów 
redakcyjnych. W woj. katowickim i kil- 
ku innych rozpoczęły się już dwuletnie 
kursy kwalifikacyjne II stopnia dla re- 
daktorów rozgłośni zakładowych, a tam, 
zdzie były odpowiednie warunki, także 
dla realizatorów dźwięku. 


Chciałbym przy okazji podkreślić po- 
moc Wojewodzkiego Ośrodka Kultural- 
no-Oświatowego w Katowicach, który 
od kilku lat wziął dodatkowo na siebie 
problemy radiowęzłów zakładowych i 
doskonale się wywiązuje z przyjętych 
obowiązków. Instytucja ta. obok na- 
szych głównych opiekunów — woje- 
wódzkiej organizacji partvjnej i WKZZ 
— bierze czynny udział w organizowa- 
niu wszystkich kursokonferencji i na- 
rad kierowników radiowezłów. powie- 
la materiałv pomocnicze do realizacji 
programów, zapewnia fachową konsul- 
tację na miejscu i w terenie, jest głów- 
nym organizatorem wymienionego wy- 
żej kursu kwalifikacyjnego. 


Prawie 10 lat temu CRZZ wydała 
broszurę St. Goszczurnego „Halo, tu 
ułos załogi” (coś na kształt poradnika 
metodycznego). której nakład już daw- 
no jest wyczerpany. Kilkanaście mie- 
sięcy temu ukazał się ostatni raz wy- 
<lawany przez CRZZ kwartalnik „Ra- 
diowęzeł w zakładzie”, jedyna do tej 
pory dostępna platforma wymiany my- 
sli, a przede wszystkim wskazówek me- 
todycznych. Zapanowała cisza mime 
pięknych planów Krajowego Zarządu 
Klubu Redaktorów Rozgłośni Zakłado- 
wych przy CRZZ, dotyczących  stwo- 
rzenia całej biblioteczki metodycznej 
dla pracowników i współpracowników 
radiowęzłów zakładowych. Nie ma 
kwartalnika, nie ma bilioteczki, nato- 
miast są nie zrealizowane od kilkuna- 
stu miesięcy plany, z którymi niejeden 
radiowęźlarz wiązał wciąż jeszcze nie 
spełnione nadzieje. 
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OŚWIATA. 


Nowy rok szkolny 
— ważny etap 
w realizacji postanowień 


VI Zjazdu PZPR 


JERZY KUBERSKI 
Minister Oświaty i Wychowania, 
zastępca członka KC PZPR 


myślą, że „Życie Partii” trafia do rąk aktywu 
Z partyjnego, chciałbym przedstawić w koniecz- 
nym skrócie plan wdrażania do praktyki oświatowej 
postanowień VI Zjazdu w nadchodzącym roku szkol- 
nym 1972/13. 


Przed rozpoczęciem roku szkolnego odbyły się po- 
siedzenia rad pedagogicznych oraz spotkania akty- 
wu nauczycielskiego w instancjach partyjnych i ra- 
dach narodowych. Głównym zadaniem, stawianym 
aktywowi i radom pedagogicznym, było ustalenie dla 
każdej szkoły programu rozwoju do roku 1975. Do 
opracowania takich szczegółowych programów zobo- 
wiązuje nas uchwała VI Zjazdu partii. Jest to nie- 
zmiernie ważne postanowienie. Każda szkoła, każdy 
zespół nauczycielski musi jasno nakreślić program 
rozwoju swojej placówki. Pregram rozumiany jest 
kompleksowo, a więc ma obejmować zarówno spra- 
wy postępu w poziomie nauczania i wychowania, jak 
też szczegółowo precyzować zadania dla poszczegó|- 
nych grup przedmiotów oraz treść i formy pracy 
z młodzieżą. 


Przed rozpoczęciem roku szkolnego rady pedago- 
śiczne zapoznały się również z ogólnvm programem 
działania Ministerstwa Oświaty i Wychowania na 
lata 1972-75. Program ten rozpatrzony był przez 
Biuro Politvczne i Rząd. Uwzelędnia on przebieg dy- 
skusji przedzjazdowej w środowisku nauczycielskim 
1 aktvwie partvjnvm. Nade wszystko jednak pro- 
gram resortu rozwija I ma za zadanie wdrożyć w ŻY- 
cie uchwałę VI Zjazdu. Kazdy zespół nauczycielski 
we własnym programie rozwoju szkoły powinien o- 
kreślić swoje stanowisko wobec takich węzłowych 
zadań ustalonych w programie resortu. jak: 
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M wyrównywanie poziomu pracy szkól wszystkich 
tvpów. Waga tego zadania polega na tym. że wystę- 
pujące dysproporcje w poziomie i wynikach naucza- 
nia szkół są czynnikiem: ograniczającym równy sturt 
młodzieży do następnych szczebli nauczania. Wielką 
zdobyczą ustroju socjalistycznego jest sformułowanie 
i wdrażanie zasady jednolitości systemu oświatv. Jed- 
nolitość systemu oświatv musi być oparta na wyrów- 
nanym i coraz wyższym poziomie szkół. Realizacja 
tego zadania ma zasadnicze znaczenie dla dalszego 
rozwoju oświaty; 


M wdrażanie postanowień Karty Praw i Obowiąz- 
ków Nauczyciela. Trzeba tu zwrócić uwagę nauczy- 
cieli nie tvlko na literę, ale przede wszystkim na 
ducha tej Karty. We wstępie do ustawv użyto okre- 
śenia stan nauczycielski. To piękne wyróż- 
nienie zobowiązuje. Autorytet zawodu nauczyciela 
jest związany z wiedzą i postawą. Należv stwarzać 
z jednej strony warunki do ciągłego doskonalenia 
i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. z drugiej 
zaś prowadzić stale w środowisku nauczycielskim sto- 
jącą na wysokim poziomie pracę ideowo-wvchowaw- 
czą. Współczesny nauczyciel to człowiek aktywnie 
zaangażowany w realizowanie polityki partii: 


M przyjęcie kompleksowego planu wychowania 
socjalistycznego dzieci i młodzieży oraz oddziaływa- 
nia szkoły na środowisko. Podstawowym miernikiem 
wartości każdego człowieka jest jego stosunek do 
pracy, jego aktywność zawodowa i obvwatelska — 
stwierdził członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR tow. Jan Szydlak. Ta zasada musi mieć pełne 
obywatelstwo w pracy szkoły. Musimy wychowywać 
! uczyć młodzież z myślą o przysposobieniu jej do 
życia, do pracy w socjalistycznych warunkach. Takie 
cechy, jak pracowitość. dvscyplina, umiłowanie ładu 
i porządku, umiejętność właściwego spożytkowania 
czasu — stają się dziś niezbędnymi cechami młode- 


Ministerstwo wyjaśnia 


W związku z opublikowanym w nr 472 „ŻP” artykułem pt. „Pieć pytań 
Wyższego i Techniki" 
otrzymali5my obczerne wyjasnienie poruszonych przez nas problemów. 


pod adresem Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 


Ministerstwo stwierdza m.ia.: 


| Dlanv kształcenia kadr gy wvższeym 
* wvkszfarceniem opracowywane Są 


gospodarki narodowej na kadry kwali- 
tukowane do roku 1985. Po otrzymaniu 


go człowieka z punktu widzenia zadań czekających 
go wtedy, gdv stanie się dorosły. 


Dlatego program działalności szkół do 1975 roku 
oparty być musi na wzorowej organizacji pracy. Ład, 
dyscyplina. dobre przeprowadzenie każdej lekcji 
mają ogromne znaczenie dla kształtowania postaw 
młodzieży. Szkoła najlepiej uczy i wychowuje wła- 
snym przykładem. 


Łatwiej będziemy osiągać zamierzone cele wycho- 
wania socjalistycznego, jeśli działalność szkoły i na- 
uczycieli będzie aktywna nie tylko w odniesieniu do 
młodzieży, ale również w odniesieniu do rodziców 
i środowiska. Nowoczesna socjalistyczna szkoła musi 
bvć mocno osadzona w pracv z rodzicami i środo- 
wiskiem. Wiadomo, że wychowanie przynosi wtedvw 
dobre rezultaty, jeśli działanie szkoły i rodziny. na- 
uczycieli i rodziców jest zgodne co do kierunku. Na 
tvm odcinku mamy jeszcze sporo niedostatków i for- 
malizrhu. W programach i w praktyce działania szko- 
ła i nauczyciele muszą wziąć na siebie większą odpe- 
wiedzialność za upowszechnianie kultury pedagogicz- 
nej w społeczeństwie. Wynika to z programu VI Z ja- 
zdu i leży w najgłębiej pojętym interesie socjalis- 
tycznej szkoły i społeczeństwa. 


Kierownictwo partii stale podkreśla, że realizowa- 
nie zadań związanych z intensvwnym społeczno-eko- 
nomicznym rozwojem kraju łączyć należy z ofensv- 
wą ideologiczną we wszystkich dziedzinach naszego 
życia, a w szczególności na froncie socjalistycznej e- 
dukacji społeczeństwa. Wynikają z tego szczególnie 
odpowiedzialne zadania środowisk nauczycielskich i 
ich organizacji partyjnych. 


Ważnym zabiegiem organizacyjnym w tvm zakre- 
sie będzie wciągnięcie środowiska do prac rozwojo- 
wych szkoły. Młodzież i rodzice powinni poznać u- 
stalonv przez szkołę program rozwoju na lata 1972-75. 


twa sporządzone już przez Komitet 
„Polska 20007, Instvtut Filozofii i So- 
cjiologii PAN itp. Opracowywana pros- 
noza określi także rozwoj szkolnictwa 
wyższego w przekrojach resionalnvch. 
co powinno szkołom pozwolić na opra- 
cóowyvwanie własnych programów  ro>- 
woju. Doceniając wagę metodvki piano- 
wania rozwoju szkolnictwa. resort nas: 
od kilku łat prowadzi prace nad tw. 
zagadnieniem: tematyka ta znajduje s.e 
w centrum zainteresowań Międzvucze|- 
nianego Zakładu Badań nad Szsalnice 
twem Wvzszym. 


na podstewe zapotrzebowań sospodar- 
k: narodowej. W latach ubiesłvch nie 
uwzyliedniłv one faktu, że dla praktvki 
pianistycznej szkolnictwa wvzszego po- 
trzebne jest zabotrzebowanie z wvprze- 
dzeniem co najmniej 10-letnim. Np. za- 
potrzebowanie na lata 1971-45 resort 
otrzymał w roku 1968 co pozwalało 
wprowadzac korekty dopiero na blula 
1974-10, 


W sierpnu 1941 r. powołano Komisję 
zadową. klora podięła prace nad pro- 
Stamem pop.aWy struktury kwautku- 
CI i zaulruanienia Kadr w gospodarce 
Narodowej. komsja ta wvrnnta podko- 
misję do opracowania zupolrzebowania 


32 


ostatecznych ustalen podkomisji (wstęp- 
ne materiały są już w Ministerstwie) 
przystąpi sie niezwłocznie do opraco- 
wana perspektvwicznego planu kształ- 
Ceoa W szkałach wyższych do roku 
1900. 


Jednocześnie w Ministerstwie trwają 
prace nad prognozą rozwoju szkolnic- 
twa wyzszego do raku 1990. W pracach 
tych wykorzystywane są wstępne wvni- 
ki pracy Komisji Rządowej oraz opi- 
nie ekspertow na temat wzrostu aspi- 
rach zawodowych ludności do raku 
198385, porządanej strukturv kwalifikacwj- 
nej sbałeczenstwa w tym okresie. jak 
rownieZ prognozy rozwoju  szkolnic- 


W ostatnich trzech latach w ośrsesi- 
«ku krakowskim stosunkowo znucz- 
nie wzrosła liczba profesorów. Aa Sze.p- 
gólnie dóocentow. W Politechnice Kra- 
kowskiej np. powołano w tvm okresie 
»8 nowych docentów i 15 profesorów. 
Wzrost liczby profesorów i docentów 
jest zjawiskiem pozytywnym: im wvż- 
szv jest ich udział w ogolnej liczbie 
nauczycieli akademickich. tvm lepiej 
Mogą być realizowane nałożone na 
szkołę Zadania dvdaktyczno-wvch.+- 
wawcze I naukowo-badawcze. Mimo 1» 
w ośrodku krakowskim w dalszvwm cia- 
gu obserwuje się niedobór  hezbowe 
profesorow i docentów dla reahzucj, za- 


Wspólne działanie szkoły, rodżiców i wychowanków 
(poza aspektami wychowawczymi) stanowić będzie 
gwarancję pełnej realizacji tego programu. 


Programy rozwoju szkoły — nawet najlepiej opra- 
cowane — pozostałyby pustymi słowami, gdyby nie 
stały się codzienną praktyką każdego nauczycie- 
la, każdego działacza oświatowego, każdego pracow- 
nika resortu. 


Na naradzie centralnego aktywu partyjnego w dniu 
16 czerwca br. I sekretarz KC tow. Edward Gierek 
zwrócił uwagę na problem kształtowania w postawach 
partyjnych i obywatelskich współodpowiedzialności 
za pomyślne realizowanie programu partii. Jest to 
sprawa szczególnie ważna w warunkach pracy szkoły 
i nauczycieli. Wzmożenie działalności ideowo-wycho- 
wawczej każdego nauczyciela we własnym śŚrodowi- 
sku i wśród wychowanków jest obecnie niezbęd- 
nym warunkiem uzyskania postępu w poziomie 
prac szkoły. 


Z drugiej zaś strony przełożeni, kontrolujący pracę 
szkoły, muszą umieć trafnie oceniać indywidualny i 
zbiorowy wysiłek nauczycieli. Tworzyć będziemy wa- 
runki do ciagłego rozwoju zaangażowania nauczycie- 
lii wyrażać uznanie dla twórczej i solidnej pracy, 
dla gospodarności i inicjatywy. 


Ministerstwo przygotowuje nową koncepcję pod- 
wyższania kwalifikacji nauczycielskich i wprowadze- 
nia elementów nieustannego kształcenia. W jesieni 
Komitet Ekspertów przedłoży raport o stanie oświa- 
ty. W odpowiednim czasie zapadną decyzje przesą- 
dzające kierunki projektowanej ewolucji systemu 
oświaty. Trzeba w tym miejscu podkreślić, że do nad- 
chodzącej reformy wystartować musimy z wysokim 
poziomem kwalifikacji nauczycieli. 


Zbliżający się rok szkolny przyniesie rozpoczęcie 
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prac nowo zorganizowanego zaplecza naukowo-ba- 
dawczego resortu. Stawiamy przed tym zapleczem 
zadanie ułatwiania pracy szkole i nauczycielowi. Ten 
chrakter zadań naukowych będziemy preferowali. 
Uważamy, że tylko wtedy zaplecze naukowo-badaw- 
cze spełni swoją funkcję, jeśli przyjdzie z odczu- 
walną pomocą systemowi oświaty i wychowania. 


Zmieniać się będą także metody zarządzania i kon- 
troli. Nastąpi pełna koncentracja uwagi na udziela- 
niu pomocy szkołom. 


Zdajemy sobie sprawę z faktu, że postęp, i to 
szybki, będzie możliwy wtedy, gdv sprawy naszego 
resortu staną się sprawami wspólnymi wszystkich 
pracowników oświaty i wychowania. Inspiratorska 
rola aktywu partyjnego jest czynnikiem niezbednym 
dla szybkiego tempa i gruntowności realizacji czeka- 
jących nas zadań. 


Realizacja polityki naukowej i oświatowej PZPR 
znajdzie swój wyraz w Roku Nauki Polskiej, który 
zbiegnie się z obchodami 200-lecia Komisji Edukacji 
Narodowej.  Konsekwentna realizacja uchwały 
VI Zjazdu oznacza intensywne prace nad przekształ- 
ceniem stanu oświaty w nowoczesny system eduka- 
cyjny. Zostaną pogłębione związki praktyki oświato- 
wej z nauką. Najpełniejszym tego wyrazem będą 
rezultaty pracy Komitetu Ekspertów, łączącej wysi- 
łek najwybitniejszych polskich uczonych z doświad- 
czeniami nauczycieli praktyków. Taki kierunek dzia- 
łania będziemy ze wszystkich sił umacniali. 

Będzie ten nowy rok szkolny okazją do licznych 
retleksji, do ukazywania naszego dorobku i naszych 
możliwości. Musimy zmobilizować wszystkie siły i 
możliwości, aby program oświatowy naszej partii 
stawał się powszechną praktyką. Dlatego nadcho- 
dzący rok szkolny jest tak ważny dla spraw oświa- 
ty i wychowania. 


jeć wvkładowych, lekcyjnych i semina- 
riów dyplomowych, łącznie z kierowa- 
niem pracami dyplomowymi. 


Występujący również wzrost liczby 
asystentów jest niedostateczny w Sto- 
sunku do aktualnych i perspektywicz- 
nvch zadań uczelni. Możliwości zatrud- 
nienia asvstentów są uwarunkowane 
funduszem płac oraz w róownvm stop- 
niu liczbą kandvdatów do pracy na tym 
stanowisku. Liczba zgłaszających się co 
roku kandvdatów na stanowiska asyv- 
stentów, odpowiadających obowiązują- 
cym kryteriom kwalifikacvjnym. bvła 
dotvchczas mniejsza od potrzeb i moż- 
liwości zatrudnienia. Jedną z przyczyn 
takiego stanu bvłv niskie. do dnia 30 
kwietnia br, płace w szkolnictwie wyż- 
SZYM. k 


Karta Praw i Obowiązków Nauczyv- 
ciela i związana z nią podwyżka płac 
wprowadzona z dniem 1 maja br. peo- 
„woli na znaczne zmniejszenie tych 
trudności. Rokuje to nadzieję, że licz- 
ba nauczycieli akademickich w grupie 
asvstentow osiągnie w latach najbliz- 
szych wymaganą potrzebami wiclkość, 


Zcodnie z przepisem ustawy z dnia 
21 kwietnia 1972 r. (Kartą Praw i Obo- 


wiązków Nauczyciela) tygodniowe ob- 
ciążenie zajęciami dvdaktycznymi nau- 
czycieli akademickich przedstawia się 
następująco: profesorowie i docenci — 
7 godzin, adiunkci, st. asvstenci, asy- 
stenci — 9 godzin, st. wykładowcy i 
wykładowcv — odpowiednio 10 i 12 go- 
dzin. Są to wymiary obowiązujące nau- 
czycieli akademickich w ramach upo- 
sażenia zasadniczego, zatrudnionych w 
szkołach w pełnvm wymiarze czasu. Że 
względu na to. że we wszystkich gru- 
pach nauczycieli akademickich wystę- 
pują niedobory kadrowe. część pracoów- 
ników obciążona jest dodatkowo tzw. 
zajęciami ponadwvmiarowymi. Stan ten 
jednak z roku na rok poprawia się w 
miarę wzrostu liczbv protesorów i do- 
centów, adiunktoów, wrkłudow ców i asv- 
stentów. Zamierzenia nasze idą w kie- 
runku ciągłego ograniczania, a nawet 
pełnej likwidacji godzin ponadwvmia- 
rowych w możliwie najkrotszyvm Cza- 
sie, i doprowadzenia do takiego stanu, 
abv Każdv nauczyciel akademicki miał 
takie obciązenie, jakie wvnika z zatrud- 
nienia go na danym stanowisku. 


Przeciętny wiek profesorow i do- 
centow jes* wciąż jeszcze wVsoki. Co nie 
jest zjawiskiem korzystavmn. Na ston 
ten wpływają w pewnym stepniu awan- 


se z lat ubiegłych. Jeśli chodzi o ostat- 
nie lata, sytuacja systematvcznie się 
poprawia, świadczy o tym obniżanie się 
Zz roku na rok przeciętnego wieku do-: 
centów. W Politechnice Krakowskiej 
przeciętny wiek nowo powołanych do- 
centów wynosił 46.9 lat w 1970 r., 46.8 w 
1971 r. i 41,8 w 1972 r. Przeciętny wiek 
nowo powołanych profesorów nadzw, 
wvnosił w latacn 1969 — 56 lat, 1970 — 
43 lat, 1971 — 47 lat. 


Należy podkreślić, że wskaźniki 
* sprawności i terminowości studiów w 
szkolnictwie wvższym już od szerczu 
lat nie stanowiłv jedvnej podstawy do 
oceny uczelni w zakresie nauczania, 
nieimniej dają one obraz realizacji pro- 
Cesu drdaktyczno-wychowawczeżo. Mi- 
n.sterstwo musi wnikliwie analizować 
wszistkie przypadki wyjątkowo niskiej 
sprawności i terminowości studiaw. Je- 
żeli na niektorych wydziałach. chociaz 
nielicznych, z II na IM rok studiow 
przechodzi 25 proc. studentow, a nkt 
nie konczy studiów w terminie — wv- 
masa to  znaiezienia oadpowiedn.ch 
środhów zaradczych. Ministerstwo be- 
dzie oceniało etektywnosścćc kształcenia 
wszechstronnie. jlatego też przy e©ce- 
nie działalności dydaktyczno-wycho- 
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Szkoła — zakład pracy — dom 


dużym zakładzie pracy, prowadzą- 

cym szkołę zawodową, internat 
i hotel robotniczy, odpowiedzialność za 
wychowanie licznej, bo niekiedy do 1500 
-osobowej grupy młodych ludzi w wie- 
ku od 21 lat, spada na barki kierowni- 
ctwa zakładu. Zastanówmy się nad za- 
kresem tej odpowiedzialności. 


Weźmy np. szkołę. Mogłoby się wy- 
dawać, że tu sprawa jest najprostsza. 
Ale szkoły przyzakładowe rządzą się in- 
nymi prawami i sytuacja w nich jest 
inna niż np. w liceach: ogólnokształcą- 
cych czy technikach. W szkołach przy- 
zakładowych w ogromnej większości 
przeważa młodzież chłopska i robotni- 


cza. W rejonach o dużych skupiskach 


przemysłu, np. na Śląsku, nadal odczu- 
wa się dotkliwy brak siły roboczej. Na 
młode, silne ręce czekają kopalnie, hu- 
ty i place budów. Wiedzą o tym ucznio- 
wie szkół przyzakładowych, których 
wielu rozumuje w ten sposób: mogę nie 
skończyć szkoły, a pracę i tak dostanę 
i zarobię niemal tyle samo, co absol- 
wenci ze świadectwem. 


W uchwale VI Zjazdu mówi się: „wejście w wiek produkcyjny w bieżącej 
pięciolatce 3,5 miliona młodzieży oznacza zwiększenie sił wytwórczych narodu. 
W ogólnym interesie społecznym leży, aby kadry młodych roczników wykorzy- 
stać w sposób najbardziej efektywny”. Oznacza to, że potrzebne są nowe 
formy pracy z młodzieżą. Trzeba przede wszystkim doprowadzić do współ- 
działania wszystkich ogniw systemu wychowawczego: szkoły — zakładu pracy 


-— domu. Wszystkie te ogniwa mają 


wzajemnie uzupełniać. 


jednakowo ważne funkcje i muszą się 


Nauka zawodu 


wawczej szkół wyższych uwzględniane 
będą również takie elementy, jak ilość 
studentów studiujących wg indywidual- 
nych planów nauczania, otrzymujących 
stypendia naukowe, nagrody i dyplomy 
z wyróżnieniem; zakres stosowania no- 
wych technik nauczania, nowo wprowa- 
dzane formy dydaktyczne, współpraca 
dydaktyczna z zakładami pracy, rozwój 
studenckiego ruchu naukowego itp. Du- 
Żą wagę przywiązuje resort do bez- 
pośredniej oceny jakości kształconych 
absolwentów szkół wyższych przez za- 
kłady pracy. W tym zakresie jednak 
nie zostały wypracowane jednolite i 
pełne kryteria oceny. Doceniając w peł- 
ni potrzebę dalszego doskonalenia sy- 
stemu oceny efektywności kształcenia, 
Ministerstwo prowadzić będzie systema- 
tyczne badania w tym zakresie z udzia- 
łem Międzyuczelnianego Zakładu Ba- 
dań nad Szkolnictwem Wyższym oraz 
wybranymi uczelniami w każdej z grup 
kierunków studiów. 


Wszystkim szkołom wyższym posta- 
wiono zadanie kształcenia absolwentów 
o wysokim poziomie zawodowym, ideo- 
wo zaangażowanych, twórczych inte- 
lektualnie i posiadających umiejętności 
skutecznego działania. Zadanie to be- 
dzie tak realizowane, aby podniesienie 
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jakości absolwentów nie było równo- 
znaczne z istotnym zmniejszeniem do- 
pływu kadr z wyższym wykształce- 
niem do gospodarki i kultury narodo- 
wej. Wymagać to będzie zasadniczych 
zmian w realizacji procesu dydaktycz- 
nego i doskonalenia pracy wychowaw- 
czej w poszczególnych uczelniach. Ocze- 
kujemy w tym zakresie pelnego zaanga- 
żŻowania zarówno nauczycieli akade- 
mickich, jak i organizacji młodzieżo- 
wych, a ponadto ścisłego współdziała- 
nia szkół wyższych i jednostek gospo- 
darczych i kulturalnych. 


Prace nad dostosowaniem svstemu 

» kształcenia do potrzeb gospodarki 

narodowej są prowadzone od ponad 
dwóch lat. Przejawem tego jest trwa- 
jąca od 1970 r. szeroka dyskusja nad 
reformą systemu oraz programów nau- 
czaniga w wyvźszych szkołach technicz- 
nych. Dotychczasowe wyniki tej dysku- 
sji wskazują na potrzebę utrzymania w 
uczelniach technicznych dwóch profi- 
lów kształcenia kadr inżynierskich. z 
zapewnieniem warunków dalszego 
kształcenia i doskonalenia na studiach 
podyplomowych oraz doktoranckich. W 
obecnvm svstemie kształcenia zachowa- 
na jest drozność pomiędzy obvdwoma 


profilami kształcenia dzięki możności 
kierowania wyróżniających się  stu- 
dentów studiów zawodowych na studia 
magisterskie. Prowadzone są również 
studia magisterskie dla inżynierów 
pragnących pogłębić swoje kwalifika- 
cje, przede wszystkim w zakresie orga- 
nizacji i zarządzania oraz w dziedzi- 
nach wymagających od absolwentów 
ukończenia studiów magisterskich. 


Ministerstwo wspólnie ze szkołami 
wyższymi oraz innymi resortami i sto- 
warzyszeniami naukowymi będzie nadal 
pracowało nad ustaleniem  svstemu 
kształcenia odpowiadającego potrzebom 
nauki i techniki oraz potrzebom gospo- 
darczym i społecznym kraju na okres 
najbliższych 18—15 lat. Zamierzeniem 
Ministerstwa jest podjęcie do końca br. 
ostatecznych decyzji w tvm zakresie. 
Równocześnie analizowane są kierunki 
studiów, w których należałoby zapew- 
nić absolwentom studiów zawodowych 
możliwość uzyskiwania tytułów magi- 
sterskich. Planuje się sukcesywne 
zwiększenie sieci studiów magisterskich 
dla absolwentów studiów zawodowych, 
z równoczesnym rozwojem studiów pe- 
dyplomowych i doktoranckich. w kto- 
rych mogą brać udzia! również absot- 
wenci studiów zawodowych. 
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Do tych trudności dochodzą inne. Są 
to nie zawsze najlepsze przykłady po- 
stępowania ludzi starszych. Nie na wie- 
le zdadzą się najlepiej nawet prowadzo- 
ne lekcje wychowawcze czy ogólnie 
dobra atmosfera szkoły, jeśli młody 
człowiek będzie widzieć wakół siebie 
negatywne wzorce. Młodzież bacznie ob- 
serwuje wszystko, co dzieje się w szkole 
i zakładzie pracy. 


Proces edukacji spełecznej i obywa- 
telskiej edbywać się powinien także za 
murami szkoły, a więc w miejscu pra- 
cy, w hotelach robotniczych i placów- 
kach kulturalno-oświatowych. Odnowa 
naszego życia politycznego i społeczne- 
go musi spowodować także zmiany w 
stylu pracy organizacji młodzieżowych. 
Sądzę, iż należałoby zerwać z pokutu- 
jącym tu i ówdzie rutyniarstwem i biu- 
rokratyzmem. Kampanijność i wyczeki- 
wanie na wytyczne z góry, kult papier- 
ka i sprawozdawczości, pogoń za eiekta- 
mi liczbowymi — oto, co do dziś przesz- 
kadza w pracy wielu organizacji mło- 
dzieżowych. Łatwość, z jaką do nie- 
dawna można było otrzymać lesgityma- 
cję niemal każdej organizacji. podvkto- 
wana fałszywie pojętą masowością i 
pseudoegalitarystycznymi przesłankami, 
nie sprzyjała wychowaniu jednostki. 
W wielu kołach pokutuje papierkowe 
przydzielanie zadań organizacyjnych, 
rzadko kiedy kontrolowanych. W pra- 
cy organizacyjnej z młodzieżą za ma- 
ły nacisk kładzie się na konkretne za- 
dania przypadające na każdego 
członka, a nie tylko aktywistów. 


W dziedzinie kulturalno-oświatowej 
należałoby umiejętnie i sensownie łą- 
czyć pracę oreanizacji młodzieżowych 
z działalnością związków zawodowych 
i klubów sportowych. Myślę też, iż nad- 
szedł najwvższy czas, aby skończyć 
z eksluzywnością niektórych klubów 
spertowych i pseudowyczynowością. Bo- 
rska i baseny kąpielowe powinny sta- 
nąć otworem dla młodzieży nie zorga- 
nizowanej. Nie można dłużej tolerować 
stanu, że na przykład 75 proc. młodzie- 
ży męskiej w szkole nie umie pływać, 
a baseny kąpielowe okupują kilkuna- 
stoosobowe kluby. W sporcie tkwi oł- 
brzymia szansa wychowawcza, której 
dotychczas nie umieliśmy wykorzystać, 


W działalności kulturalno-oświatowej 
ezesto brak współpracy między domem 
kultury, internatem i organizacjami 
młodzieżowymi. W zasadzie każdy pra- 
cuje na własny rachunek, często się 
zastępując. Domy kultury powinny — 
moim zdaniem — nastawić się głównie 
na pracę z młodzieżą szkoły przyzakła- 
dowej (zwłaszcza z mieszkańcami in- 
%ernalu) i mlcdzieaą 2 hoteli robotni- 
czych. Do zespolów artystycznych i Kół 


zainteresowań powinno się wciąguć tak- 
że młodzież miejscową. Tylko taka pla- 


cówka może spełniać rolę służebną wo-. 


bec środowiska. Pracownicy domu kul- 
tury powinni znać potrzeby środowi- 
ska, wychodzić naprzeciw zainteresowa- 
niom młodzieży, a nie — jak to się nie- 
rzadko zdarza — narzucać środowisku 
własne inicjatyvwv artvstvczne, obce 
zwykle tradycji regionu. Skutek? Pu- 
stki w placówce. 


Stoimy wobec perspektywy krótszego 
tygodnia pracy, powinniśmy więc uczyć 
młodego człowieka, jak ma spędzać wol- 
ny czas. Już dziś uczeń szkoły zawo- 
dowej czy mieszkaniec hotelu robotni- 
czego dysponuje stosunkowo dużą ilo- 
ścią czasu wolnego. Wszystko to spra- 
wia, że uczeń szkoły przyzakładowej 


*1 mieszkaniec hotelu robotniczego bar- 


dzo często nudzą się, nie wiedząc, co 
robić po pracy. Najprostsze wyjście — 
knajpa lub bezmyślna włóczęga po mie- 
ście. Niektórzy uczniowie szkół górni- 
czych i budowlanych, przyjeżdżając na 
Śląsk, stykają się z dużym miastem 
po raz pierwszy. Większość nigdy nie 
była w teatrze. Nie znają zwyczajów 
regionu, jego kultury i tradycji zawodu. 


Jak trudno rozbudzić zainteresowa- 
nia kulturalne tej młodzieży, niech po- 
świadczy taki fakt. W jednym z hoteli 
robotniczych rozdano 20 biletów do tea- 
tru, bezpłatnych. Na przedstawieniu 
zjawiło się 4 mieszkańców hotelu. W 
innvm przypadku na 80 biletów do tea- 
tru rozdanych chłopcom z internatu 
szkoły przyzakładowej — na spektaklu 
było zaledwie 42. 


Co zatem proponować tej młodzieży? 
Zabawy? Ale i z tą formą rozrywki nie 
jest najlepiej. Na zabawach zorganizo- 
wanych dla uczniów szkoły przyzakła- 
dowej chłopcy nie tańczą. bo nie patra- 
fią. Są onieśmieleni i podpierają Ścia- 
ny. 


Na wielu domach kultury zaciążył 
pewien schematyzm oryęanizacyjny. Spo- 
ro placówek. na przykład, jest nieczyn- 
nych w święta i niedziele. Właśnie wte- 
dv, gdy ludzie mają wiele czasu wolne- 
go. 


Na fluktuację załogi w dużej mierze 
wpływają ucieczki młodych robotników 
od innych miast w nadziei na lepsze, 
ciekawsze życie. Wśród nich spora gru- 
pa to absolwenci zasadniczych szkół za- 
wodowych. 


Sądzę, iż niedostateczna jest opieka 
nad młodzieżą. która dopiero co oDuści- 
ła progi szkoły. Osiemnaście lat ta 
wprawdzie dorosłość prawna, ale jak- 


że daleka od dorosłości w ogóle, «od 
umiejętności życia! 


Na wychowanie młodziczy w zakła- 
dach produkcyjnych duży wpływ mają 
czynniki sfery uczuciowej. stosunki 
międzyludzkie. Wvkorzystywan:e Dozy- 
cji służbowej wobec podwładnezo jest 
stare jak świat, ale w warunkach nasze- 
go ustroju jest to szczególnie niemora|- 
ne. Skutki takich „metod wvchowaw- 
czych” nie dają na siebie długo czekać. 
Po pewnym okresie pracy młodego 
człowieka z mistrzem czy brvgadzistą, 
którzy mają pełne usta „wiązanek”, na- 
wyki „mistrza” przejmuje jego uczeń. 
I tak koło się zamyka. 


Równolegle z batalią o lepsze wyniki 
produkcyjne powinno się prowadzić 
walkę z przeżytkami kapitalistycznymi, 
które objawiają się w braku kulturw 
współżycia przy warsztacie pracy i za 
bramą fabryczną. Szczególnymi wzele- 
dami powinni być otoczeni mieszkańcy 
hoteli robotniczych, młodzi robotnicy, 
którzy nie mają domu, nie mają się 
komu pożalić. To właśnie majster czy 
sztygar powinien zastępować młodemu 
robotinikowi ojca czy matkę. Nie jest 
to jeszcze zjawisko powszechne w na- 
szych zakładach. 


Celowo uwypuklam troskę o klimat 
serdeczności wobec młodzieży, albo- 
wiem nie sposób mówić o wychowaniu 
bez uczuciowego zaangażowania we 
wszystko, co dotyczy mlodego pokole- 
nia. Niestety, wiele spraw młodzieży za- 
łatwia się jeszcze w sposób biurokra- 
tyczny, bezduszny. Wynika to może 
z tego, że coraz więcej mówi się dziś o 
„rozpieszczaniu” młodzieży, wynikiem 
czego jest jej rzekomo konsumpcyjna, 
egoistyczna postawa. Pogląd, iż wszyst- 
ko jest w porządku. bo młody człowiek 
ma gdzie spać i co jeść — jest z gruntu 
fałszywy, gdyż pomija całą skompliko- 
waną sferę życia intelektualnego. 


Młodzi ludzie z internatów i hoteli 
robotniczych mają wiele małych i du- 
żych problemów. Mają często trudności 
z nauką, z podnoszeniem kwalifikacji 
zawodowych. Tylko nieliczni polejmują 
dalszą naukę w technikach. I tu para- 
doks. Po ukończeniu szkoły średniej 
wcale nie „pchają się” na stanowiska, 
nie pragną awansu. Wynika to prawdo- 
podobnie z obawy przed zwiększoną 
odpowiedzialnością, co z kolei nie za> 
wsze idzie z większymi zarobkami... 


Problemów młodzieży robotniczej — 
i tej ze szkół przyzakładowych. . tej 
starszej już, przy warsztacie — ies! spo- 
ro. tch rozwiązywanie dvktuje troska a 
obywatelską postawe wazdoea miodeza 
czlowieka. 


BOGUSŁAW JĘDRZLJEC 
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Czego potrzeba kulturze? 


ANDRZEJ CYBULSKI 
Członek KW PZPR w Gdańsku, | 
dyrektor Wojewódzkiego Domu Kultury 


endencja od dawna nurtująca współczesną wieś, ustępu- 
T jąca w latach poprzednich potrzebom elektryfikacji, ka- 
nalizacji i budowy dróg, dziś zyskała zdecydowaną przewagę. 
Jest nią nasilające się dążenie do zmiany sytuacji kulturalnej 
jednostki, przywrócenia głębszego sensu egzystencji ludzkiej. 
W korespondencji nadchodzącej do redakcji „Głosu Wybrze- 
ża” kultura okazuje się dobrem wspólnym powszechnej świa- 
domości. W odpowiedzi na notatkę prasową z obrad Komisji 
Kultury KW PZPR uczniowie klas siódmej i ósmej szkoły 
podstawowej we wsi Turze, pow. Tczew, w liście do nas 
apelują o Gromadzki Ośrodek Kultury. Ma on — ich zda- 
niem — zahamować ucieczkę młodzieży do miasta. Te i inne 
głosy manifestują powszechną opinię, zmuszają do zwrócenia 
uwagi na gdańską wieś. 


Połowa wsi sołeckich nie ma placówek kultury, połowa 
placówek istniejących — to pomieszczenia jednoizbowe o pry- 
mitywnych możliwościach technicznych. Gromada dvspo- 
nująca basenem płvwackim jest szlachetnym wyjątkiem. 
O ilości i jakości urządzeń sportowych świadczy nikły pro- 
cent młodzieży ze wsi w reprezentacji młodzieżowej woje- 
wództwa. Głosimy hasła rozbudzania potrzeb, a nie jesteśmy 
w stanie zaspokoić obecnych apetytów. 


W okres aktywnego życia produkcyjnego wszedł tzw. wvż 
demograficzny. Napotyka on na wsi na nowe zjawiska, nie 
zarejestrowane doświadczeniem poprzednich pokoleń. Wnosi 
ze sobą inną filozofię i inne przyzwyczajenia. Ta nowa ge- 
neracja jest nosicielem kultury współczesnej wsi. Ona de- 
cyduje o kształcie rzeczywistości. Przedwojenne powiedzenie: 
„Kto na wsi się rodzi, sam sobie szkodzi” — straciło aktua]l- 
ność. Młodzi nie czują się do ziemi przypisani, ziemia nie 
determinuje ich życia, kultury, obvczajów. We krwi nie pły- 
nie chłopski minimalizm potrzeb osobistych ojców. Świadomi 
znaczenia wsi dla kraju, coraz odważniej stawiają pvtania 
o hierarchię ważności zadań stojących przed społeczeństwem. 
Są fachowcami, dła których ziemia jest warsztatem pracv, 
dobrym jak każdy innv warsztat pracy — lekarza. nauczy- 
ciela, robotnika portowego. Rozwój gospodarki morskiej zbli- 
żył odizolowane ongiś obszary cywilizacyjne Wybrzeża. Roz- 
wój środków komunikacji zbliża społeczności ludzkie, sprzy- 
jając wymianie miedzy nimi. W ma'vm powiecie sztumskim 
dzis jest już 700 prywatnych samochodów i 2000 motocykli. 
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Otwarte granice, promy przez Bałtyk prowadzą do spotkań 
z rożnorodnymi audytoriami kulturalnvmi. Społeczenstwo 
wsi jest chłonne i wyczulone na wszelką nowość. Posiada 
wssoką dynamikę wzrostu dochodów i słabe możliwości 
uczestnictwa w wartościach kulturalnych. 


Sytuacja, w której się znajduje mieszkaniec wsi, prowadz. 
go do nabywania cech „osobowości konsumpcyjnej”. Rze- 
czywistość społeczna kształtuje model konsumpcji. dostępność 
określonych usług rozstrzyga o upodobaniach. Dlatego też 
kultura stawać się musi w coraz większym stopniu terenem 
walki o model człowieka, styl życia. 


Żywiołowej prężności nowej generacji wsi, twórczej atme- 
sferze myślowej i kulturalnej wyjść musi naprzeciw politvka 
nowych perspektyw kulturalnych. Dziś nasze rozumienie rze- 
czywistości kulturalnej wsi jest niewystarczające. Widzimy 
ją w zbyt wąskiej perspektywie. Co należy uczynić, abv 
gdańska wieś — dziś już symbioza wielu zbiorowości, tętniła 
życiem kulturalnym? Jak ukształtować strategię rozwoju 
na przyszłość? Czy, świadomi tendencji do wyludniania się 
wsi i ekspansji miasta, mamy kroczyć drogą tworzenia setex 
klubików, czy też kilkudziesięciu wyspecjalizowanych <en- 
trów kultury? 

Wojewódzki Dom Kultury w ostatnich 2 latach dokonał 
analizy stanu organizacji oraz działań kulturalnych na wsi 
gdańskiej. Pozwala ona wypowiedzieć przekonanie, że obecny 
system instytucji i organizacji kultury dojrzał do rewizji. 
Istnieje potrzeba myślenia socjo-ekonomicznego. posługują- 
cego się nie tylko obrachunkiem gospodarczym, ale i spo- 
łecznym. 

Styl kultury wsi zależy od tego, jak zostanie ukształtowa- 
na przestrzenno-instytucjonalna struktura nowej gromadv. 
Dotychczasowe podejście ilościowe w kulturze, supremacja 
ilości nad jakością przestaje wystarczać. Klubv jednoizbowe 
muszą przegrać z ambicjami społeczeństwa. Nie są one w sta- 
nie stworzyć nowoczesnej kultury czasu wolnego, ciekawie 
wypełnianego. Zwiększając ich ilość, a nie standard wyvpo- 
sażenia, zwiększamy  niebezpieczeństwo prowincjonalizacji 
kultury wsi, pozorujemy postęp. Dzisiejsza sieć przeszło 700 
małych klubów wiejskich o różnych strukturach i podlez- 
łych różnym pionom organizacyjnym (raz GS, a raz remi- 
zie strażackiej) może funkcjonować skutecznie tviko wów- 
czas. gdy największe skupiska otrzymają wyspecjalizowane 
instytucje zawodowe: gromadzkie ośrodki kultury. GOK wv- 
modelowany pod kątem najbliższej przyszłości pomyślany 
jest jako jednolity administracyjnie ośrodek kultury łączą- 
cv w jednym kompleksie kino-teatr, bibliotekę z czytelnią. 
księgarnię, ognisko artystyczne, ośrodek informacji o regia- 
nie. tereny rekreacvjne. Jest wspólną instytucją usługową 
odwiedzaną dla wielu celów przez miejscową ludność. Dewi- 
Za GOK to szeroki krąg usług i ich dostępność, jako że GOK 
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łączy z wsiami ukształtowany system komunikacyjny. "Można 
tu obejrzeć kolorową telewiżję, w ciemni wywołać wlasne 
totografie, w studia dźwiękowym. przegrać na taśmę naj- 
nowszy przebój, uczyć się języka obcego, kupić książkę, 
obejrzeć targi mody, wypożyczyć sprzęt turystyczny, wspól- 
nvm autokarem wyjechać do gdańskiego teatru. Potrzeba 
istnienia tego typu zawodowej placówki na wsi jest równie 
oczywista, jak np. szkoły czy sklepu spożywczego. Technicz- 
na nowoczesność i zawodowo wyspecjalizowana kadra pra- 
cowników etatowych pozwoliłaby oprzeć pracę GOK na me- 
todach działania wynikających z pedagogiki dorosłych i nau- 
kowego kierownictwa. 

Druga sfera działania GOK wiąże się z kształtowaniem 
środowiska ludzi czynnych kulturalnie. GOK mobilizuje ener- 
gię ludzi, tworząc więzie wśród izolujących się nieco mikro- 
środowisk zawodowych wsi. Pomaga mieszkańcom gromady 
harmonizować sferę konsumpcji z aktywnością współtworze- 
nia programu kultury. GOK nie może, jak to często bywa 
z klubami kultury, tkwić w płytkiej warstwie aktywu. Jego 
zadaniem jest zakorzeniać się głęboko w glebę najżyżniejszą. 
Ile ludzkich talentów już od dzieciństwa marnuje się na 
wsi tvlko dlatego, że miejscowa placówka kultury nie potra- 
fi ich wykryć i pielęgnować? System powiązań GOK z lokal- 
nymi organizacjami i ich przedsięwzięciami warunkuje sku- 
teczność wspólnych działań: klimat i indywidualne oblicze 
kulturalne gromady. Natomiast sprawność systemu powiązań 
GOK z instytucjami artystycznymi Trójmiasta zadecyduje, 
czy GOK oddychać będą bogatą kulturą artystyczną. 

Przyzwyczajeni od lat do świetlic i oszczędnościowych cięć, 
widzimy wielofunkcyjny obiekt kulturalny na wsi jak po- 
mysł ze świata science fiction, a nie celową reformę. Tylko 
w ten sbosób można wytłumaczyć fakt, że przewodnia idea 
uchwały sesji WRN z dnia 29 czerwca 1970 r. pozostaje ciągle 
na papierze. Po dokładnej wizji lokalnej doszliśmy do prze- 
konania, że w 82 gromadach woj. gdańskiego powinny być 
otwarte gromadzkie ośrodki kultury, z tego 49 do roku 1975. 

Rozwój świadomości mieszkańców wsi jest nowym wy- 
zwaniem dla Powiatowego Domu Kultury, dziś za mało sły- 
szanego i pryncypialnego w działalności społeczno-kultural- 
nej. Polityczne i gospodarcze kierownictwo powiatu chce 
widzieć w PDK miejscowego eksperta kultury. Przed PDK 
staje ważne zadanie przystosowania się do zmienionej sy- 
tuacji, w której ma on przyjąć postawę politvka kierującego 
wybrane idee w obieg społeczny. Koncepcja pracy PDK 
wyrastać powinna z analizy procesów społecznych powiatu, 
a dom kultury stawać się powinien inicjatorem współczesne- 
£o myślenia społeczno-ideowego. Prosta kontynuacja obecne- 
go modelu PDK nie jest już możliwa, jeżeli nie chce się utra- 
cić niezbędnego kontaktu ze zmienną rzeczywistością. Życie 
narzuca num konieczność przeorientowania ane pe? upow- 
szechniania kultury. 

PDK musi funkcjonować w silnym powiązaniu z iym, co 
współczesne: sztuką — techniką — nauką. Wyjść poza jedyny 
dotąd kontakt z nimi: odczyt. Zwykle gorszy niż w TV. 
PDK w naszych zamiarach ma być ośrodkiem wiążącym 
powiat z życiem naukowym i artystycznym województwa, 
a więc nie domem, lecz powiatowym ośrodkiem kulturv 
(POK), podnoszącym znaczenie kampleksowości, działającym 
na rzecz tej kompleksowości. Bedzie się on zajmował pla- 
nowaniem działałności merytorycznej, kadry, bazy, środków 
finansowych. Wzrost umiejetności przewidywania zmusi POK 
do sojuszu z wiedzą. Stąd potrzeba uruchomienia w POK 
własnego „obserwatorium” ciągu zachowań społecznych po- 
szczególnych środowisk, a równocześnie wypracowania metod 
praktycznego z nich korzystania. Ilość absolwentów wyż. 
szych uczelni. w tvm spore grupy z rozbudzoną pasją 
naukowca. będzie siale wzrastać nieproporcjonalnie do ilości 
miejsc w instrtucjach naukowych Trójmiasta. Działalność 


* sondażowo+badawcza POK może więc być pomocna w zika- 


rzenianiu się w terenie i w śtabilizacji młodej intel:2encji. 
Fa nowa dziedzina pracy umocni społeczne znaczenie POK, 
większy upowszechnianie metod naukowego myślenia i wze- 
rów upowszechniania nauki w ruchu społeczno-kulturalnem. 

POK powinien być terenem działania wielu grup społecz- 
nych i instytucji. Rosnąca rola ruchu społeczno-kulturalnego 
każe dążyć do powiązań POK z powiatowym stowarzyszeniem 
kulturalnym W tym miejscu warto zauważyć częste zja- 
wisko traktowania stowarzyszeń kulturalnych jako wvyko- 
nawcy poleceń programowych administracji. Taka prakty- 
ka — zamiast rozszerzać grono ludzi wnoszących nowe idce 
i pomysły do kultury powiatu — hamuje ruch społeczny. 
Sprawnie zarządzająca administracja POK sięgać musi do 
źródeł, z których rodzi się zaangażowanie. Powiatowe ośrod- 
ki kultury powinny stać się także terenem działania zawo- 
dowych instytucji artystycznych Trójmiasta, wiążąc swój 
program z programem teatrów, muzeów, BWA, Biura Kon- 
certowego i Agencji Imprez Artystycznych. Potrzeba tu za- 
kreślenia konkretnego pola współpracy. 


Doniosłym zadaniem POK jest wpływanie na poliiykę 
tworzenia w powiecie własnych środowisk twórczych. Brak 
nam przemyślanej polityki osiedlania profesjonalnych arty- 
stów na terenie powiatu, w efekcie brak lokalnych środo- 
wisk artystycznych. Deglomeracja artystów, kształtowanie 
nowej geografii kulturalnej jest to sprawa, którą trzeba 


"rozwiązać, a nie ciągle do niej wracać. Nie ma dotąd — 


obok architekta — powiatowych plastyków, a więc i pla- 
nowanego włączenia plastyki w życie społeczne. POK wspó!|- 
nie z kierownictwem teatrów województwa powinien także 
opracować koncepcję małego stałego teatru zawodowego 
(mała sala, mały zespół), powiązanego techniczno-administra- 
cyjnie z wojewódzką bazą teatrów. Radykalnej zmianie ulec 
powinna dziś niezbyt obfita i spóźniona, mało atrakcyjna 
informacja kulturalna prowadzona przez PDK. Chodzi tu 
o informację jako systematyczną i zdyscyplinowaną metodę 
widzenia zagadnień społeczno-kulturalnych. Zbieranie infer- 
macji z wszelkich źródeł, jej opracowywanie, selekcja i roz- 
powszechnianie powinno się stać domeną pracy jednego 
z działów specjalistycznych POK. 

Kolejnym problemem dla POK, wynikającym z Zady 
kształcenia pozaszkolnego, jest jego współudział w tworzeniu 
systemu wychowania młodzieży: w domu, szkole, organizacji 
młodzieżowej, klubie sportowym i klubie kultury. Chodzi 
tu o styl życia i uprawiania kultury, ideały życiowe. wwice 
obyczajowo-towarzyskie funkcjonujące w małym miasteczku, 
gromadzie, o sterowanie sferą czasu wolnego młodziezy 
z punkiu widzenia celów kultury socjalistycznej. Oderwasć 
młodzież od budki z piwem możemy, tworząc kluby i lokale 
rozrywkowe wyposażone w nowości techniczne (dyskoteki, 
szaly grające, automaty) pozostające w gestii gastrenomii, 
a merytorycznie nadzorowane przeżz POK. 

Jeżeli rozszerzamy pojęcie kultury poza kulturę artystycze 
ną. włączając doń kulturę odpoczynku i rekreacji fizycznej 
w Czasie wolnym, należałoby doprowadzić do większej spój= 


„ności mervtorycznej i organizacyjnej POK z POSTWF. 


„Kultura artystyczna” i „kultura fizyczna” — te dziś odizo- 
lowane obszary wychowawcze trzeba trakiować jako kom- 
pleks współzależności. 

POK i GOK — układ jednolitych administracyjnie ośrod- 
ków kuliurvy wzajemnie ze sobą sprzężonych pomysSli:ny 
został jako jednolity system organizacyjny. Projekt ten żwię- 
ksza spójność strukiur organizacyjnych pienu państwoweno, 
umożliwia operatywne kierowanie. ale narusza daleko idącą 
autonomię obecnych struktur. Byłoby rzeczą niezmiernie 
użyteczną. gdyby można było starannie zbadać tę nową kon- 
cepeję na kilku przykładach w kraju. tak jak to się dzieję 
z eksperymeniem powiatowych komitetów kultury. 
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ŁAKO PAWŁÓW 
Zastępca red. naczelnego „Partijen Żivot” 


W kolektywie: 
produkcja i wychowanie 


Z doświadczeń BPK 


walce o realizację uchwał X Zjazdu Bułgarskiej Partil 

Komunistycznej i planów bieżących, w walce o wzrost wy- 
dajności pracy niezbędne są silne, zwarte i sprawne kolektywy 
robocze. W nich kształtuje się atmosfera Sprzyjająca osiąganiu 
wysokich wskaźników produkcyjnych, w nich umacniają się sto- 
sunki przyjażni i wzajemnej pomocy, wykuwa poczucie odpowie- 
dzialności wobec społeczeństwa, powstają warunki sprzyjające 
poszanowaniu praw, wartości I godności człowieka. Kolektyw 
wpływa na kształtowanie się socjalistycznej świadomości, zasz- 
czepia umiłowanie pracy, budzi dążenie do wzorowej dyscypli- 
ny produkcyjnej i technologicznej. To właśnie w kolektywie 
powstają najbardziej sprzyjające warunki dla duchowego rozwoju 
człowieka. 

Zasadniczym obowiązkiem podstawowej organizacji partyjnej, 
będącej pierwowzorem kolektywu, jest mobilizowanie jego sił 
do wykonania bieżących planów oraz stwarzanie takich warun- 
ków, aby robotnicy mogli rozwijać i stosować w praktyce swe 
inicjatywy oraz aktywnie uczestniczyć w omawianiu i wykonywa- 
niu bieżących planów. Podstawowe organizacje partyjne wy- 
chowują członków kolektywu na prawdziwych gospodarzy od- 
powiedzialnych za powodzenie własnych przedsięwzięć. Na pod- 
stawowej organizacji, jako wychowawcy kolektywu, spoczywa 
główna odpowiedzialność za sukcesy I niepowodzenia, za speł- 
nianie przez wszystkich komunistów awangardowej roli. Nie wy- 
starcza bowiem, by członek partii aprobował jej politykę, płacił 
składki członkowskie i uczestniczył w podejmowaniu decyzji. 
Nie może być on wyłącznie obserwatorem, musi stać się aktyw- 
nym bojownikiem stosowania w praktyce tego, co nowe, kro- 
czyć w szeregach przodowników i przykładem swoim porywać 
bezpartyjnych. szczególnie zaś młodzież. Przodownicy stanowią 
największy kapitał kolektywu. Ukształtowanie ich i wychowanie 
jest zadaniem podstawowej organizacji partyjnej. Rosną oni pod 
jej troską i opieką. Są to godni szacunku ludzie o złotych rę- 
kach. posiadający kulturę techniczną, erudycję, nieprzejednani 
wobec stagnacji i wszystkiego. co hamuje nasz rozwój. Są no- 
watorami. wynałazcami, racjonalizatorami. ludźmi o umysłach 
odkrywczych. 

Jednym z obowiązków podstawowych organizacji partyjnych 
BPK jest upowszechnianie przodujących doświadczeń. Jeśli u- 
rzeczywistnione zostaną leninowskie zasady współzawodnictwa 
— popularyzowanie, porównywanie i powtarzanie sukcesów w 
każdej dziedzinie — uzyska się ogromne wyniki. Należy więc 
upowszechniać osiągnięcia przodowników. ale w jaki sposób? 
Najlepiej mogą to uczynić oni sami we własnych kolektywach. 
Oto dlaczego przodownicy uczą nowych pracowników. Ich doś- 
wiadczenie staje się powszechną praktyką. 

W kombinacie metalurgicznym w Kremikowcach komsomolcy 
postawili sobie za cel, by każdy młody robotnik uzyskał kwal- 
fikacje i opanował umiejętności przodowników pracy. Z inicja- 
tywy Komitetu Miejskiego BPK w Warnie ponad 5 tysięcy specja- 
listów i wysoko wykwalifikowanych robotników już drugi rok 
pracuje według Swoich planów twórczych. Stosują oni w prak- 
tyce swoje wynalazki, konstrukcje, racjonalizacje, zmiany w te- 
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chnologii. Wszystko to prowadzi do zwiększenia wydajności prą- 
cy. Za ich przykładem poszło 70 tysięcy pracowników. Kolekty- 
wy zakładowe w Warnie wykonały z nadwyżką plan produkcyjny 
1971 roku i półroczny plan za rok bieżący. 

W Gabrowie Komitet Okregowy partii poparł inicjatywę kolek- 
tywów przedsiębiorstw kooperujących, które podpisały umowy 
o przodownictwo w dostawach. Nowością jest, iż — w odróz- 
nieniu od dotychczasowej praktyki podpisywania umów tylko 
przez dyrektorów — teraz wzięły w tym udział również kolekty- 
wy robocze. Są one odpowiedzialne za terminowe wykonanie 
podjętych zobowiązań. W tym celu organizuje się wzajemne 
wizyty zainteresowanych grup. które mają możność prześledze- 
nia całego cyklu produkcyjnego, wyrażenia wymagań, krytyki 
i żądań wobec współpartnerów. 

W Sotii szeroko rozpowszechnił się ruch na rzecz wykonywea- 
nia sześciodniowego płanu produkcyjnego w ciągu pięciu dni 
Ruch ten rozpowszechnia się zresztą nie tylko w kolektywach 
przedsiębiorstw stołecznych, lecz również w innych rejonach 
Bułgarii. 

instancje i organizacje partyjne poświęcają wiele uwagi wdro- 
żeniu doświadczeń przodowników do działalności milianów robot- 
ników. Wymaga to przezwyciężania biurokracji i formalizmu po- 
staw, stojących na przeszkodzie wszelkim inicjatywom i Śmia- 
łym poczynaniom, bo „nie było decyzji”, lub też kryjących się 
za literą przepisów. W wielu kolektywach przodownicy rozmawia- 
ją z robotnikami na temat ich wkładu do osiągnięć całego społe- 
czeństwa; czy pracują sumiennie, czy walczą o wzmocnienie 
dyscypliny produkcyjnej i technologicznej, czy podnoszą kwali- 
fikacje, czy opanowują skomplikowaną technikę: czy dają pro- 
dukcję wysokiej jakości. I zajmują nieprzejednane stanowisko 
wobec osób legitymujących się ujemnymi wynikami, ganią leni- 
wych i opieszałych, nie rezygnują z wymagań, dopóki sytuacja 
nie ulegnie poprawie. 


R uchowi na rzecz przekraczania bieżących planów przewodzi 
Bułgarska Partia Komunistyczna. Biuro Polityczne i Komi- 
tet Centralny BPK rozwiązuje liczne problemy, przyspieszając 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. Udoskonalony został system 
planowania. Rozwiązano problemy bodżców moralnych i mate- 
rialnych. Opracowano nowe technologie w zarządzaniu gospodar- 
ką oraz nowe podejście do organizacji wykonywania planu. 

I sekretarz KC BPK tow. Todor Żiwkow i członkowie Biura 
Politycznego stale spotykają się i dyskutują z kolektywami robo- 
czymi w przedsiębiorstwach i kompleksach agro-przemysłowych. 
organizują spotkania z aktywami partyjnymi, z przodownikami 
produkcji. instancje partyjne nadają pracy komunistów kieru- 
nek zmierzający do podniesienia awangardowej roli partii w za- 
rządzaniu społecznym, do usprawnienia kontroli podstawowych 
organizacji partyjnych nad administracją, do doboru, wychowa- 
nia i udoskonalenia działalności kadr. 


Prasa, radio i telewizja codziennie nie tylko informuje o no- 
wych przedsięwzięciach i pracy kolektywów, lecz ujawniają ró- 
wnież przyczyny hamujące budowę rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Ważną rolę odgrywa Bułgarski Ludowy Związek Chłopski, je- 
śli idzie o wykonanie planów w rolnictwie. Członkowie Związku 
prowadzą szeroką działalność wychowawczą, krocząc w jednym 
szeregu z komunistami. 


Szczególną troską partii jest wzrost roli związków zawodowych 
i Komsomołu. One są organizatorami kontaktów kierownictwa 
z pracownikami, wobec których składają sprawozdania z wyko- 
nania bieżących planów i ze sposobu rozwiązywania istnieją- 
cych trudności i usuwania zahamowań, relacjonują przebieg 
upowszechniania przodujących doświadczeń oraz omawiają Śśrod- 
ki i sposoby niezwłocznego ich zastosowania w najszerszej 
praktyce. Zadaniem związków zawodowych jest obrona intere- 
sów mas pracujących. Związki zawodowe inicjują współzawodni- 
ctwo między kooperującymi przedsiębiorstwami, oddziałami, bry- 
gadami, zmianami. Ich zadaniem jest wychowywanie robotników 
w duchu umiłowania pracy. pomaganie młodym pracownikom w 
opanowywaniu zawodu i kształtowaniu właściwego stosunku do 
mienia społecznego. 

Wykonujemy pomyślnie bieżące plany, gdyż nasza ekonomika 
ściśle kooperuje z ekonomikę i nauką Związku Radzieckiego. 
Wykonujemy plany dzięki coraz ściślejszej integracji z bratnimi 
krajami socjalistycznymi, a w ich liczbie na jednym z pier- 
wszych miejsc z bratnią Polską. 


-] 


ŁEK TURY 


Trzy ważne 


T rzydziesta rocznica Polskiej Partii 
Robotniczej stała się bodźcem do 
podjęcia nowych badań i opracowania 
w ich rezultacie nowych cennych pu- 
blikacji. Znakomita większość z nich 
ma charakter studiów historycznych. 
My natomiast chcemy zwrócić uwagę 
naszych Czytelników na publikację od- 
miennego charakteru: na ambitnie za- 
mierzone studium myśli politycznej 
PPR. analizę doktryny leżącej „u pod- 
staw dokonań. które stały się udzia- 
łem Polskiej Partii Robotniczej i za- 
pewniły jej trwałe miejsce w historii 
narodu, w narodowej pamięci jego o- 
becnych i przyszłych pokoleń". 


Wpleciony tu cytat pochodzi ze .„Sło- 
wa wstępnego” książki, o której mowa, 
zatytułowanej „Polska — Naród — Pań- 
stwe”. Opracował ją zespół sześciu wro- 
cławskich politologów, których teksty 
zestawił i zredagował doc. dr Marian 
Orzechowski. wvdało zaś wrocławskie 
„Ossolineum” w cenie zł 20. W tymże 
„Słowie” od autorów znalazło się rów- 
nież skromne zastrzeżenie, iż wspólne 
ich dzieło poświęcone jest ,,...niektórym 
tylko aspektom i problemom myśli po- 
litycznej PPR...” W zestawieniu z tak 
bardzo obowiązującym tytułem pracy 
zastrzeżenie to brzmieć musi niepoko- 
jąco. Na szczęście rzecz szybko wyjaśnia 
się w trakcie lektury: owe „niektóre” 
aspekty okazuią się głównymi filarami 
nośnvmi dorobku polityczno-społeczne- 
go PPR, a całość opracowania, choć 
daleka od wyczerpania tematu, obej- 
muje wszystkie centralne jego proble- 
my. 


I tak w otwierającym tom szkicu 
Mariana Orzechowskiego otrzymujemy 
dynamiczny obraz rozwiązywania przez 
partię skomplikowanych relacji klasa — 
naród — państwo przez określenie swe- 
go własnego miejsca i własnych zadań 
w dziejach polskiego ruchu robotnicze- 
go i historii narodu. Następny szkic, 
pióra Czesława Lewandowskiego. po- 
dcjmuje równie kapitalny problem: te- 
oria i praktyka idei integracji narodo- 
wej w dorobku PPR, oparty na zało- 
żeniach klasowych program jedności 
narodowej w budownictwie socjalizmu. 
Jego przedłużeniem niejako jest szkic 
trzeci, pióra Stanisława Dabrowskiego, 
poświęcony analizie odbicia w progra- 
mie PPR interesów narodowych jako 
fundamentu jego koncepcji ustrojowej 
i społeczno-ekonomicznej. Kolejne stu- 
dium przenosi czytelnika ze sfery pro- 
g'amowcej na grunt realizacji specyf.cz- 


POLI TYCZNE 


podręczniki 


nego zadania historycznego. przed ja- 
kim PPR stanęła już na samym bpro- 
gu 1945 roku. Mowa jest o pracy Ma- 
riana Surmaczyńskiego przedstawiają- 
cej politykę partii w kwestii Ziem Za- 
chodnich opartą na koncepcji szybkie- 
go, masowego osadnictwa, a zmierzają- 
cą do pełnego uruchomienia potencjału 
wytwórczego tych ziem, i dalej — peł- 
nej ich integracji z resztą kraju — w 
interesie całego narodu. Ostatnie dwie 
prace, Mariana Wolańskiego i Broni- 
sława Pasierba, wkraczają na teren za- 
granicznej polityki PPR. Pierwsza — 
ukazuje nową pozycję w powojennej 
Europie, ku której partia prowadziła 
Polskę zarówno przez terytorialną prze- 
budowę państwa, jak i zapewnienie mu 
rzeczywistych i pewnych sojuszników 
zapewniających bezpieczną przyszłość i 
pokojowy rozwój kraju. Druga. zamy- 
kająca tom, analizuje problem niemiec- 
ki w myśli politycznej PPR. 


Patrząc na całość, łatwo zauważyć, 
że ze spraw fundamentalnych najskro- 
mniej uwzględniono w tym dziele go- 
spodarcze aspekty myśli politycznej 
PPR. Autorzy nie obiecywali jednak 
monografii, lecz jedynie wyprawę zwia- 
dowczą na tereny słabo albo wcale do- 
tąd nie przebadane. A z tego zadania 
wywiązali się z powodzeniem. 


Podobnv formalnie charakter — 
zwiadu naukowego — ma również tom 
reteratów i głosów w dyskusji na te- 
mat „Społeczeństwo a państwo socja- 
listyczne”. Dvskusję tę przeprowadzo- 
no w Katowicach w listopadzie roku 
1970 na II Ogólnopolskim Zjeździe Pol- 
skiego Towarzystwa Nauk Politycznych. 
Jej materiałv zestawił i zredagował Je- 
rzy Kowalski. opublikowała zas „Książ- 
kai Wiedza” w pokażnym. tewale opra- 
wionvm tomie, w cenie 45 zł. Tvm ra- 
zem mamv do czvnienia z pracą kilku- 
nastu autorów reprezeniujących rożne 
dvscvplinv naukowe. Łączy ich nato- 
miast wspoólnv przedmiot badań: »sto- 
sunki formujące się na wvzższym etapie 
społeczeństwa socjalistycznego pomię- 
dzy państwem a obywatelem. państwem 
a zbiorowością. w konsekwencji 
wszystkim im chodzi o wvtvczenie per- 
spekivw dalszego rozwoju demokracji 
socjalistycznej, pojmowanej nie jako 
teoretyczny abstrakt. ale realnv wynik 
polityki państwa działającego w opDar- 
ciu o zmieniające się warunki ekono- 
miczne i socjalne oraz wywałująceza 
w konsekwencji okreslone zmiany Ww 
psychice społecznej. Niezmiernse „nie- 


resujące Są konkluzje, do jakich docho- 
dzi się tu wprawdzie z różnych stron, 


ale w zgodny sposób. Że — po pierw- 
sze — w miarę postepów w budownic- 
twie socjalistycznym rola państwa 


wzrasta, gdvz po prostu społeczeństwo 
nie dysponuje inną. lepszą formą ©cr- 
£anizacji adekwatnej do skali dziuła- 
nia. Oraz że — po drugie — państwo 
to, wraz z rozwojem socjalistycznych 
stosunków społecznych, nabiera zupeł- 
nie nowego charakteru: zatraca swój 
wadycyjny charakter instrumentu uwcis- 
ku i przekształca się w otwartą dla 
wszystkich, powszechną formę Życia 
społecznego. 

Są to tezy o fundumentalnvm zna- 
czeniu, odpowiadają bowiem na pyta- 
nie, w jakun kierunku szukać należy 
nowych sił społecznych i środków ar- 
Banizacyjnych dla zbudowania ustroju 
socjalistycznego i przejścia następnie 
do budowy komunizmu. Już więc z te- 
go choćby względu książki tej nie mo- 
Że zabraknąć w spisie lektur nowacze- 
snego działacza politycznego. 

Przedłużeniem przedmiotu studiów 
podjętvch w książce „Społeczeństwo a 
państwo socjalistyczne” będzie lektura 
następnego zbioru prac, wydanego w 
PWE (cena 44 zł) pod redakcją Jana 
Rosnera, a zatytułowanego „Polityka 
społeczna i służby społeczne w PRL". 
Tym razem przedmiotem badań staje 
się polityka socjalna państwa rozpa- 
tryvwana w płaszczyżnie działań prak- 
tycznych, ukazana w kontekście celów 
i techniki pracy różnych instytucji — 
różnych „służb” społecznych. 

Wszystkie trzy proponowane dziś lek- 
tury są w istocie rzeczy podręczn:ka- 
mi. Będą z nich zapewne karzystać stu- 
denci różnych uczelni i różnych kie- 
runków nauki. Studia politologiczne 
mają jednak to do siebie. że nie keoń- 
czą się nieędy, że nie można ich zam- 
knąć, odłożyć podręczników na pałki, 
schować dvplomu do kieszeni i zabrać 
się do politycznej roboty. Nie student- 
tów przeto nakłaniamy do przestudio- 
wania prezentowanych tu podręczni- 
ków. ale przede wszystkim działaczy 
partyjnych. dla których będą one nie 
tviko pożyteczną, ale wręcz niezbędną 
pomaecą w pracy. 


zjz 
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Mowo ojczysta... 


Duch bojowy 


cezniem włoskich szkół średnich za- 

daje się do rozwiązania taką łami- 
głowkę językową: I VITELLI DEI RO- 
MANI SONO BELLI. Kłopot z zada- 
niem polega na tym, że można je od- 
czytać po łacinie lub po włosku. Po ła- 
cinie znaczy ono: „Idź, Witeliuszu, przy 
wojennym dźwięku rzymskiego boga”, 
po włosku zaś zupełnie co innego, mia- 
nowicie: „Cielęta Rzymian są ładne”. 
Nie dziwię się Włochom, że są w kło- 


pocie, gdy ich spytają, co to znaczy. 


Z naszym językiem takich kłopotów 
na ogół nie ma. Można by wprawdzie 
próbować porównań zczeskim („ćrstvy 
chleb” — to właśnie „świeży chleb”, 
„posel” to „posłaniec”, „poslanec” — to 
„poseł” itd.), ale po pierwsze — język 
czeski nie jest protoplastą polskiego, po 
wtóre zaś — po co? Wiadomo, że sło- 
wa znaczą to, co znaczą, i nie ma po- 
wodów podejrzewać ich o to, że kryją 
w sobie inny sens. Bo nawet jeśli ja- 
kieś słowo ma więcej znaczeń (homo- 
nim albo idiom), to i tak z kontekstu 
wyniknie, o jakie znaczenie w tym wy- 
padku chodzi. 

A jednak wielu autorów sprawia 
wrażenie, jak gdyby z tą pewnością 
byli na bakier. Podejrzewam, że niejed- 
nego z nich przy pisaniu poprzedniego 
zdania zdjęłaby chęć wzięcia w cudzy- 
stów zwrotu „na bakier”. Na bakier no- 
si się czapkę. Tego są pewni. Ale być 
z czymś na bakier — to już podejrzane. 
Może ktoś się przyczepi, że zwrot został 
użyty niewłaściwie? Może zakwestio- 
nuje i wyśmieje? Może pośle do „Szpi- 
łek”? Więc lepiej zamknąć zwrot w 
cudzysłowie. Tak będzie bezpieczniej. 

Bojowi są ci nasi autorzy (bo się bo- 
ją) i odważnie używają eudzysłowu, 
gdzie się tylko da. Pisałem już o tym 
i nie wracałbym do tej sprawy, gdybym 
przykładów tego nie znalazł w general- 
nym organie dziennikarzy (ściślej — 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich) 
pt. „Prasa Polska”. W tym samym onga- 
nie, w którym ukazuje się „Słownik ję- 
zyka nibypolskiego”, redagowany przez 
dra Walerego Pisarka. Od cudzysło- 
wów aż się roi. Po kilka na stronie. 


Jest mowa o tym, że zebranie zostało 
„uratowane” dzięki formule tzw. dru- 
giego terminu. Rozumiem. Autor chciał 
nadać słowu odcień ironiczny, dlatego 
wziął je w cudzysłów. Dlaczego jednak, 
kiedy pisze, że od lat nie można „wy- 
wojować” drugiego etatu, słowo „wy- 
wojować” również bierze w cudzysłów? 
Dlaczego w cudzysłowie jest „samo- 
graj”? Przecież bez niego jest on chy- 
ba dość ironiczny. I odwrotnie: autor 
nie odcina się od zwrotu ezym spraw- 
niejszy — tym łatwiej (rusycyzm), i wy- 
daje się być (germanizm), w tym przy- 
padku (powinno być w tym wypadku) 
itd. 

Dalej. W następnym artykule cudzy- 
słów zamyka takie zwroty, jak „styl 
gazety”, „redakcja dzienna”, „redakcja 
nocna”, „pomoc telefoniczna”, „wyczu- 
cie” depeszowców, „imprezy” lokalne, 
„prowadzący numer”, strony „wewnętrz- 
ne”. Autor konsekwentnie, ilekroć uży- 
wa tych zwrotów, tylekroć bierze je w 
cudzysłów. Osiąga tylko to, że czytel- 
nik nie bardzo wie, o co mu chodzi. 
Czasopismo przeznaczone jest dla dzien- 
nikarzy. Zwroty fachowe, którymi autor 
się posługuje, będą czytać dziennika- 
rze, a każdy dziennikarz wie, że redak- 
cja dzieli się na dzienną i nocną, bo nu- 
mer gazety przygotowuje się częściowo 
w dzień, a częściowo w nocy, i że ten, 


kto kieruje przygotowaniem. nazywa się - 


prowadzącym numer itd. 


Jest w tym wszystkim tendencja 
znacznie przykrzejsza niż lęk piszące- 
go przed posądzeniem go o nieznajo- 
mość języka. Zdarza się mianowicie, że 
autor nie docenia czytelnika. Wydaje 
mu się, że ów czytelnik jest trochę jak 
dziecko, że trzeba go za rączkę prowa- 
dzić i pokazywać: to be, to — cacy. 
Do tego ma właśnie służyć cudzysłów. 

Do bani z taką bojowością! Rozu- 
miem wahania uczniów włoskich nad 
łamigłówką językową, ale wiem, że nasi 
autorzy — przynajmniej niektórzy — 
podobnych wahań by nie mieli. Wzięli- 
by parę wyrazów w cudzysłów — i Sp<- 
kój. O resztę niech się martwi czytel- 
nik. IBIS 
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Adres Redakcji: Warszawa, ul. Górnośląska 18. 
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Związków Zawodowych 


Dwa ważne 


momenty 


aktualny nurt 


wyznaczają 
działalności związków zawodowych: zakończona przed 
paroma miesiącami kampania sprawozdawczo-wyDor- 
cza do rad zakładowych i rad robotniczych oraz rychły 


już termin VII Kongresu CRZZ 
zauważa ADAM GOLIŃSKI 


SKIM”. 
„Okres to więc z wielu 
względów szczególny. Zwłasz- 


cza jeśli uświadomimy sobie, 
że wielość nowych zadań, ja- 
kie u progu kadencji posta- 
wione zostały przed poszcze- 
gólnymi ogniwami i organiza- 
zacjami związkowymi, wyma- 
ga zmiany dotychczasowego 
modelu działania, modyfikacji 
metod, śmiałego sięgania po 
nowe koncepcje. Cel nadrzęd- 
ny — jedność spraw bytu, 
produkcji 1 wychowania — 
jest znany. Sęk w tym, jak go 
osiągnąć? 


"GBOLSKA 


— Pewien młody towarzysz — 
AUGUSTYN w „TRYBUNIE OPOLSKIEJ — 
swoich wątpliwości. „Po co mi ta 


mi się Kiedyś ze 


(13 listopada br.) — 
w „GŁOSIE SZCZECIN- 


Bez wątpienia Kongres do- 
kona ostatecznej weryfikacji 
zadań, sprecyzuje rolę i kom- 
petencje ogniw oraz instancji 
związkowych, zatwierdzi nowy 
kodeks pracy itp. Warto jed- 
nak pamiętać, że w ostatecz- 
nym rozrachunku o efektach 
działania decydować będą nie 
ewentualne recepty podane Z 


kongresowej trybuny, ale 
umiejętność rozwiązywania 
spraw w lokalnym wymiarze, 


w okręgach, zakładach pracy 
41 w oddziałach  produkcyj- 
nych. Na podstawie lokalnej 


Nie wystarczy 
akceptować 


pisze RYSZARD 
zwierzył 


cała wiedza, kiedy ja już na podstawie elementarnych 


wiadomości, wyniesionych ze szkoły, Z 
całą naszą socjalistyczną rzeczywistość 
retyczną podbudowę”. 


„Nie wiem, czy udało mi się 
owego "młodego "towarzysza 
przekonać. Na  przekonanego 
wyglądał, nawet przyznawał 
mi rację — ale czy będzie on 
przekonany na tyle, że weź- 
mie się za swoją edukację po- 
lityczną? W każdym razie nie 
dlatego wyszedłem z tym na 


óry akceptuję 
całą jej teo- 


łamy gazety, żeby dać komuś 
instruktaż. Zbierając bowiem 
materiał do artykułu na temat 
zbliżającego się nowego roku 
szkolenia partyjnego, zetkną- 
łem się z sygnałami towarzy- 
szy z Wojewódzkiego Ośrodka 
Propagandy Partyjnej, że właś- 
nie w aspekcie szkolenia mło- 


na materłaly 


Podejmujemy w kraju szereg inwestycji niezbędnych, 
cznymi nakładami 


a związanych ze zna 


i robociznę, które ze względu na cyki budowlany 
zwracają się dopiero po kilku latach. Dlatego właśnie 
— ze względów ekonomicznych i społecznych — ko- 
nieczne jest maksymalne przyspieszenie całego procesu 
inwestycyjnego — pisze „TRYBUNA ROBOTNICZA”. 


„JA więc budować szybciej, 
krócej, sprawniej — oto pod- 
stawowe zadanie, główny cel, 
jaki winien przyświecać wszy” 
stkim działaczom  gospodar- 
czym i partyjnym, wszystkim 
załogom — nie tylko na pla> 
cach budowy, ale w całym 
przemyśle pracującym dla po- 
trzeb inwestycji. Jak to osiąg- 


nąć? Dróg do tego celu jest 
wiele. Najważniejsza z nich to 
koncentracja 1 przemyślane 
zawężanie frontu inwestycyj- 
nego do obiektów dobrze 
przygotowanych pod każdym 
względem, na których osiąg= 
nąć można największe przy 
spieszenie robót | najwyższą 
wydajność prac  budowlano- 


inicjatywy oraz znajomości po- 
trzeb środowiska. Dlatego też 
oczekiwaniu na Kongres nie 
powinien towarzyszyć bezruch 
w związkowej działalności — 
a taką postawę niektórzy 
działacze zdają się  reprezen- 
tować — lecz maksymalną 
aktywność. Tym bardziej, że 
pilnych problemów nagroma- 
dziło się bez liku. Zastanów- 
my się nad niektórymi z nich. 

Około 60 proc, nowo wybra- 
nego składu osobowego związ- 
kowych aktywów  samorządo- 
wych w województwie szcze- 
cińskim stanowią ludzie, któ- 
rym po raz pierwszy powie- 
rzono pełnienie odpowiedzial- 
nych funkcji w radach zakła- 
dowych, oddziałowych t£ w 
komisjach rad. 

Fakt ten ma wieloraką 1 
bardzo znaczącą wymowę. 
Obrazuje przede wszystkim to, 
co było najbardziej charakte- 
rystyczne w kampanii wybor- 
czej: świadomość wagi dzia- 
łalności związkowej, wzrost 
wymogów 1 oczekiwań. Na 
prawie wszystkich  konferen- 
cjach wyborcy korzystali z 
prawa do zgłoszenia dodatko- 
wych nazwisk na proponowa- 


dych stażem członków ujaw- 
niły się ostatnio pewne nie- 
prawidłowości. Np. zbyt mało 
członków organizacji młodzie- 
żowych, zwłaszcza na wsi, 
bierze udział w szkoleniu par- 
tyjnym, mimo że organiza- 
cjom tym poszczególne POP 
nie stawiają na ogół przesz- 
kód w kierowaniu wyróżnia- 
jących się członków na szko- 
lenie partyjne. Innym zaś 
sygnałem jest fakt, że w ostat- 
nim czasie dość spory odsetek 
nowo przyjmowanych w sze- 
regi kandydatów PZPR stano- 
wią młodzi ludzie, którzy do- 
tąd nie działali w organizacji 
młodzieżowej. Jest to, oczywiś- 
cie, problem wymagający 
znacznie szerszego komentarza, 
ale jedną z jego pochodnych 
jest właśnie konieczność zwró- 
cenia baczniejszej uwagi na 
tych młodych ludzi. Nie mają 


montażowych i instalacyjnych. 
Towarzyszyć temu powinno 
jak najpełniejsze wykorzysta- 
nie wprowadzanych nowych 
zasad gospodarczych i upraw- 
nień, które stwarzają szanse 
na autentyczne zainteresowa- 
nie się w każdym  przedsię- 
biorstwie postępem  technicz- 
nym i innowacjami organiza- 
cyjnymi. 

Zespół środków 1 instrumen- 
tów, które mogą zadecydować 
o wydatnym usprawnieniu ca- 
łego procesu inwestycyjnego, 
o przyspieszeniu budownictwa 
— jest coraz bardziej rozległy. 
Możliwości zasłaniania się ar- 
gumentami (o) nieżyciowych 
przepisach, o hamowaniu zdro- 
wej inicjatywy — coraz mniej. 
w takiej sytuacji olbrzymiego 
znaczenia nabiera — społeczne 
zaangażowanie, wzrost odpo- 
wiedzialności za sprawność 
wszystkiego, co się dzieje na 
placach budowy, co przyspie- 
sza proces inwestycyjny. 


(...) W latach trzydziestych 
ukazała się w Związku Ra- 
dzieckim głośna WÓWCZAS 


książka — reportaż Walentyna 


ne listy kandydatów. Głoso- 
wanie przestało być — jak to 
czesto zdarzało się w przesz- 
łości — tforma!nością. 
Wybierano z rozwagą, powie- 
rzając reprezentowanie swoich 
interesów ludziom cieszącym 
się zaufaniem, autorytetem, 
rzeczywiście na to wyróżnienie 
zasługującym. 

wniesiony został więc po- 
tencjał energii, inwencji oraz 
świeżość spojrzenia. Chodzi 
teraz o to, by wartości tych 
nie zaprzepaścić. I tu docho- 
dzimy do sedna sprawy. Sam 
zapał i inwencja nie wystar- 
czą. Jeśli mają procentować, 
powinny być wsparte znajo- 
mością uprawnień i obowiąz 
ków, zasadniczych celów 
związkowego działania, orien- 
tacją w strukturze organiza> 
cyjnej, wzajemnych  zależnoś- 
ciach itp. W przeciwnym razie 
łatwo o zniechęcenie, o zagu- 
bienie się we wciąż jeszcze 
zbyt zawiłych przepisach, np. 
obowiązującego kodeksu  pra- 
cy. Niezbędna jest w tej 
sytuacji szeroko pojęta  po- 
moc instruktażowa ze strony 
zwierzchnich instancji związ- 
kowych". 


oni bowiem jeszcze Żadnego 
polityczno-ideowego gszlifu. To 
chyba właśnie m.in. spośród 
nich wyrastają tacy towarzy- 
sze, jak mój rozmówca. A już 
on sam jest dowodem, że sito 
stażu kandydackiego nie w 
każdej POP jest dokładne, że 
trzeba w dalszym ciągu za- 
ostrzać kryteria stosowane 
przy pasowaniu na Towarzy 
sza. Trzeba bowiem zdać So- 
bie sprawę z tego, że poziom 
ideowy całego społeczeństwa 
idzie ostatnio wyraźnie w gó- 
rę. Przyjmujemy teraz do 
partii ludzi wychowanych już 
w socjalizmie, ludzi, którym 
obce są na ogół ciągotki do 
„przed wojną to były czasy”. 
Możemy się z tego cieszyć, ale 
jednocześnie musimy się nau- 
czyć odróżniać członków par- 
tti świadomych od takich 
właśnie mimowolnych”. 


PEEP TO Z WZ OE ZE YE ZACZĘTY ZO ZZOZ YE OWE RZECE, WE SAO RE ZZ SKZE T SEZSE ZEK TOKIO RYC CYRYL ZIE W ORAZ ZO OE ŻĘ 


Katajewa „Czasie naprzód!” 
Barwna i pasjonująca relacja 
z jednego z wielkich placów 
budowy obiektów pierwszej 
radzieckiej pięciolatki, odda- 
wała patos budownictwa tam- 
tych lat. Niezmiernie wysoka 
była wówczas cena czasu — 
liczył się każdy miesiąc, każdy 
tydzień, każdy dzień przyspie- 
szenia budownictwa. 


Warto, by 1 współcześnie 
sięgnąć do lektury tej opo- 
wieści, mimo 1ż wydarzenia 
rozgrywały się w innych wa- 
runkach, przed z górą 40 la- 
ty. Ale przecież i dziś, w obec- 
nvch warunkach naszego SO0> 
cjalistycznego budownictwa ha- 
sło „Czasie, naprzód”! mu:! 
mobilizować. Musi być hasłen: 
dnia wszędzie tam, gdzie roz- 
grywa się batalia o postęp 
techniczny, o coraz lepszą or- 
ganizację produkcji. o szyb- 
kość i sprawność procesu in- 
westyvcyjnego. Na tym froncie 
rozgrywa się bowiem batalia o 
szybki wzrost dochodu naro- 
dowege, o wydatną it odczu- 
walną poprawę warunków ży 
cia naszego społeczeństwa." 
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770970 przyspieszenia elektryfika- 

cji rolnictwa, który rozpatrzyło w 
sierpniu br. Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium Rządu, ma poważne znód- 
czenie dla poprawy warunków  byto- 
wych mieszkańców wsi oraz intensyfi- 
kacji produkcji rolnej. 


Mimo zelektryfikowania około 93% 
zagród chłopskich oraz wszystkich gos- 
podarstw państwowych i  spółdziel- 
czych obecny stan elektryfikacji wsi 
w wielu rejonach kraju uniemożliwia 
szerokie zastosowanie energii elektrycz- 
nej zarówno w produkcji rolnej, jak 
i w gospodarstwie domowym. Poważne 
braki w tym zakresie odczuwają wsie 
w województwach warszawskim, łódz- 
kim, krakowskim, olsztyńskim, biało- 
stockim, a także poznańskim i wro- 
cławskim, 


W porównaniu z Czechosłowacją 
i NRD rolnictwo nasze zużywa w prze- 
liczeniu na 1 ha użytków rolnych prze- 
szło dwa razy mniej energii elektrycz- 
nej. W przeliczeniu na 1 gospodarstwo 
domowe w kraju w 1971 r. zużycie 
energii elektrycznej na potrzeby gospo- 


Energia 


darstwa domowego w miastach było 
dwukrotnie wyższe niż na wsi. 

Na skutek niedostatecznego rozwoju 
sieci przesyłowych w ok. 7 tys. wsi nie 
można instalować dodatkowych odbior- 
ników elektrycznych, a 509%, zelektryfi- 
kowanych gospodarstw może korzystać 
tylko z odbiorników  jednofazowych. 
O skali zadań świadczy, iż pozostało do 
zelektryfikowania ok. 260 tys. gospo- 
darstw rolnych. W latach 1972-1975 
przewiduje się dokończenie elektryfi- 
kacji wsi o zwartej zabudowie. 

Aby rolnictwo nasze mogło szerzej 
korzystać z energii elektrycznej jako 
źródła siły, zachodzi konieczność re- 
konstrukcji i modernizacji około 45 tys. 
km lińii średniego napięcia, 35 tys. km 
linii niskiego napięcia, rekonstrukcji 
i modernizacji 22 tys. stacji transfoT- 
matorowych oraz budowy około 8 tys. 
km nowych linii średniego napięcia, 
które będą odcinkami wiążącymi cały 
system rozdzielczy. 

Warunkiem szerokiego zastosowania 
energii elektrycznej na wsi i w rolnic- 
twie jest nie tylko modernizacja sieci, 
lecz także dostarczenie przez przemysł 
dostosowanych do potrzeb ludnosci 
wiejskiej i rolnictwa maszyn i urzą- 
dzeń elektrycznych, mi.in. parników 
elektrycznych, kuchni, pomp pływako- 
wych, hydroforów, lodówek, deszczo- 
wni, urządzeń klimatyzacyjnych i 
chłodniczych oraz innego sprzętu gos- 
podarstwa domowego. Jest rzeczą zro- 
aumiałą, że to z kolei będzie wymaga- 
ło rozwoju usług w tym zakresie. Bę- 
dzie to więc wdzięczne pole działania 
kółek rolniczych, spółdzielczości zbytu 
1 zaopatrzenia oraz rzemiosła. 

Elektryfikacja rolnictwa służy osiąg- 
nięciu przez gospodarkę wiejską wyso- 
kiego poziomu mechanizacji, jest więc 
zynnikiem poprawy warunków pracy 
i życia, rozwoju ogólnej kultury. 
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Rada Redakcyjna „Życia Partii” 


VI Plenum KC PZPR powołało spośród członków i zastępców 
członków KC Radę Redakcyjną „Życia Partii” w następującym 


składzie: 


WIESŁAW BEK 

_ BOLESŁAW BOGUSZEWSKI 
MARIAN DREWNIAK 
BOLESŁAW KAPITAN 


PIOTR KARPIUK 
STANISŁAW KRÓLIK 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
IGOR ŁOPATYŃSKI 


HENRYK MARIAN 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


BOGDAN NALEŻYTY 


JÓZEF NOWOTNY 


TEODOR PALIMĄKA 
STANISŁAW PAWLAK 
ADAM POLAK 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 
ZYGMUNT STĘPIEŃ 


WACŁAW STANISZEWSKI 
ALEKSANDER ZARAJCZYK 
ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


STEFAN ŻURAWSKI 


z-ca członka KC, prezes „Książ- 
ki i Wiedzy” | 
członek KC, doker w Zarządzie 
Portu w Szczecinie 

z-ca członka KC, | sekretarz 
KMiP w Bielsku-Białej 

z-ca członka KC, sekretarz 
organizacyjny KŁ w Łodzi 
członek KC, | sekretarz KW 
w Lublinie 

członek KC, przewodniczący 
RSW „Nowy Świat” w pow. 
Pleszew, woj. poznańskie 
członek KC, I sekretarz KW w 
Białymstoku 

z-ca członka KC, z-ca kierow- 
nika Wydziału Organizacyjne- 
go KC, redaktor naczelny „Ży- 
cia Partii” 

z-ca członka KC, kierownik 
Kancelarii Sekretariatu KC 
z-ca członka KC, kierownik 
Wydziału Rolnego KC 

z-ca członka KC, mistrz elek- 
tryk w Przeds. Instalacji Elek- 
trycznych w Bydgoszczy 
członek KC, I sekretarz KF w 
Hucie im. Lenina, woj. krakow- 
skie 

członek KC, kierownik Wydz. 
Administracyjnego KC 

członek KC, wiceprzewodniczą- 
cy CKKP 

członek KC, hutnik w Hucie 
Szkła „Krosno”, woj. rzeszow- 
skie 

z-ca członka KC, | sekretarz 
KM PZPR w Częstochowie 
członek Prezydium CKKP, kie- 
ki Biura Spraw Kadrowych 
członek KC, tokarz szlifierz w 
FSO Warszawa 

członek KC, przewodniczący 
Prez. WRN w Kielcach 
członek KC, członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC 

z-ca członka KC, I sekretarz KP 
w Obornikach, woj. poznańskie 
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Z okazji 50-lecia Związku Polaków 

w Niemczech otwarto w Szczecinie wy- 

stawę pamiątek po działaczach tej 
organizacji. 


W Poznaniu z okazji | Międzynarodo- 

wego Kongresu Reklamy Socjalistycz- 

nej czynna była wystawa fotografii 
reklamowej. 


= | m m 


2 września br. obradowało w Warszawie VI Ple- 

num Komitetu Centralnego PZPR. poświęcone 
reorganizacji władz terenowych na wsi i w małych 
miastach oraz zadaniom partii w związku z tworze- 
niem gmin. W obradach, którym przewodniczył | se- 
kretarz KC PZPR tow. Edward Gierek, uczestniczyła 
także grupa działaczy zajmujących się sprawami rad 
narodowych. 

Otwierając obrady tow. Edward Gierek powiedział 
m. in.: 

Proponowana reforma, której założenia będziemy 
dyskutować, stanowi istotną część składową wielkie- 
go kompleksu zadań zawartych w programie uchwalo- 
nym przez VI Zjazd. Podstawowym bowiem celem 
tej reformy jest stworzenie warunków do przyspiesze- 
nia rozwoju produkcji rolnej i postępu społeczno-go- 
spodarczego wsi polskiej. | 

Chcemy osiągnąć ten cei poprzez umocnienie za- 
równo organów przedstawicielskich, jak i administra- 
cji państwowej na wsi, utworzenie w gminach takich 
ogniw władzy, które miałyby uprawnienia i kompeten- 
cje pozwalającz zintegrować działania rolników, 
wszystkich organizacji i instytucji pracujących na wsi. 

Reorganizacja władz terenowych na wsi i w małych 
miastach jest aktem o wielkiej społecznej i politycz- 
nej randze, stąd powinniśmy rozpatrywać ją w aspek- 
cie zadań dla całej partii. Nowe ukształtowanie roli 
i funkcji gminy stawia organizacje partyjne na wsi 
w obliczu jakościowo wyższych zadań i dlatego wy- 
magać będzie dużego wysiłku wszystkich instancji 
i całego aktywu dia sprawnego przygotowania i pra- 
widłowej realizacji założeń reformy. 

Wprowadzeniem do dyskusji były wystąpienia 
członków Biura Politycznego KC PZPR: prezesa Rady 
Ministrów tow. Piotra Jaroszewicza o założeniach re- 
organizacji władz terenowych na wsi i w małych mia- 
stach, i sekretarza KC tow. Edwarda Babiucha — 
o zadaniach partii w związku z tworzeniem gmin. 

W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz KW w Olszty- 


nie — Józef Buziński; członek KC, I sekretarz KW w Lublinie — 
Piotr Karpiuk; członek KC, przewodniczący Prezydium WRN 


w Katowicach — Jerzy Ziętek: z-ca członka KC, I sekretarz 
KP w Obornikach, woj. poznańskie — Stefan Żurawski; prze- 
wodniczący Prez. WRN w Gdańsku — Henryk Śliwowski: czło- 
nek KC, | sekretarz KW w Kielcach — Tadeusz Rudolf: prze- 
wodniczący Prez. Warszawskiej WRN — Zbigniew Zieliński: 
członek KC, I sekretarz KW w Łodzi — Jerzy Muszyński: czło- 
nek KC, I sekretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; 
członek KC, I sekretarz KW w Opolu — Józef Kardyś: członek 
KC. brygadzista Roln. Spółdz. Produkcyjnej w Plebance, pow. 
Aleksandrów Kuj.. woj. bydgoskie — Bronisław Antecki: z-ca 
członka KC, przewodniczący Zarządu CRS — Jan Kamiński; 


przewodniczący Prezydium WRN w Szczecinie — Stanisław Rych- 
lik. z-ca członka KC, redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi — 
Mieczysław Róg-Świostek: członek KC, rolnik ze wsi Rzeczyca, 
woj. lubelskie — Jan Puzoń: członek KC, I sekretarz KW w Ko- 


szalinie — Stanisław Kujda; z-ca członka KC, przewodniczący 
Prezydium WRN w Krakowie — Wiit Drapich; członek Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej — Jan Kiecha: z-ca członka KC, 


przew. Spółdzielni Produkcyjnej w Kamienniku, woj. opolskie — 
Michał Jakubiec: z-ca członka KC, min. Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej — Marian Śliwiński; z-ca członka KC. rolnik ze wsi 
Krzeczkowo. woj. białostockie — Stanisław Bogucki i przewod- 
niczący ZG ZMW — Tadeusz Haładaj. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek. | 


Po cyskusji i wystąpieniu | sekretarza KC Plenum 
podjęło przedstawioną przez przewodniczącego Ko- 
misji Wnioskowej, członka Biura Politycznego tow. 
Józefa Tejchmę — uchwałę KC PZPR w sprawie re- 
formy władz terenowych na wsi. Uchwała brzmi: 


„Komitet Centralny PZPR po wysłuchaniu refera- 
tów Prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza i se- 
kretłarza KC Edwarda Babiucha oraz dyskusji nad 
przedstawionym projektem wytycznych uznaje za ce- 
lowe przeprowadzenie reformy władz terenowych na 
wsi, w małych miastach i osiediach — utworzenie 
gminnych rad narodowych i powołanie urzędów gmin- 
nych. 

Celem reformy jest stworzenie warunków społecz- 
nych, organizacyjnych i kadrowych sprzyjających 
wszechstronnemu, socjalistycznemu rozwojowi wsi, 
postępowi produkcji rolnej, a także dalszemu uno- 
wocześnieniu systemu zarządzania, umocnieniu de- 
mokracii socjalistycznej oraz centralizmu demokra- 
tycznego. 

Komitet Centralny zatwierdza wytyczne i zobowią- 


zuje rząd do podjęcia odpowiedniej inicjatywy usta- 


wodawczej i przedsięwzięć organizacyjnych niezbęd- 
nych dla wprowadzenia reformy w życie z cniem 
1 st'cznia 1973 r. 

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe instancje 
i organizacje partyjne do rozwinięcia szerokiej dzia- 
łalności polityczno-wyjaśniającej, związanej z refor- 
mą władz terenowych, oraz postanawia powołać 
gminne organizacje partyjne i komitety gminne 
PZPR”. 

W drugim punkcie obrad, poświęconym sprawom 
organizacyjnym, Plenum wysłuchało sprawozdania o 
stanie prac Komisji Odwołań wybranej przez VI Zjazd, 
które złożył przewodniczacy tej Komisji, członek Biu- 
ra Politycznego KC tow. Władysław Kruczek, oraz po- 
wołało do udziału w pracy Komisji Odwołań 11 towa- 
rzyszy spośród członków i zastępców członków KC 
oraz Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


Następnie Plenum powołało spośród członków i za- 
stępców członków KC rady redakcyjne organów 
ipism KC PZPR „Trybuny Ludu”, „Nowych Dróg" 
i „życia Partii”. 

Na zakończenie Plenum podjęło — przedstawioną 
przez członka Sekretariatu KC PZPR tow. Zdzisława 
Żandarowskiego — następującą uchwałę: 


„Komitet Centralny PZPR postanawia odbyć na- 
stępne plenarne posiedzenie, zgodnie z wnioskiem 
Biura Politycznego, w drugiej połowie listopada br. 
i poświęcić je ideowo-wychowawczej pracy partii 
wśród młodzieży. 

W celu właściwego pokierowania pracami przygo- 
towawczymi oraz opracowania projektów dokumen- 
tów na Plenum Komitet Centralny powołuje komisję 
w składzie: Edward Babiuch, Stanisław Bogdano- 
wicz, Stanisław Ciosek, Eugeniusz Grochal, Tadeusz 
Haładaj, Romuald Jezierski, Jan Kaczmarek, Stani- 
sław Kania, Kazimierz Kąkol, Stanisław Kowalczyk, 
Jerzy Kuberski, Jerzy Łukaszewicz, Maria .ilczarek, 
Tadeusz Rudolf, „Włodzimierz Sawczuk, Halina Sidor- 
czuk, Franciszek Szlachcic, Józef Tejchma, Bogdan 
Waligórski, Andrzej Żabiński, Zdzisław Żandarow- 
ski i Albin Żyto.” 


Ważne ogniwo realizacji strategii 
społeczno- gospodarczego 


Przemówienie członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. EDWARDA BABIUCHA 
na VI Plenum KC PZPR 


We Per tow. Piotra Jaroszewicza przedsta- 
wione zostały podstawowe założenia reformy. Z 
polecenia Biura Politycznego chciałbym obecnie sku- 
pić uwagę towarzvszy na zadaniach partii — jej in- 
stancji, organizacji i członków w 1iworzeniu gmin, 
a także ich roli w zapewnieniu prawidłowego funk- 
cjonowania gminnej jednostki społeczno-gospodar- 
czej. 

Reforma, jakiej dokonujemy, jest ważnym etapem 
kompleksowego procesu doskonalenia socjalistyczne- 
go systemu społeczno-ekonomicznego. związana jest 
z wynikami prac partvjno-rządowej komisji do spraw 
doskonalenia kierowania gospodarką i państwem. wy- 
nika z uchwał VII i VIII Plenum KC. Reforma stano- 
wi również ważne ogniwo realizacji strategii społecz- 
no-gospodarcztgo rozwoju kraju przyjętej na VI Zjeż- 
dzie — strategii. w której wieś i rolnictwo odgrywają 
szczególnie istotną rolę. Pomiędzy reformą władz te- 
renowych na wsi a aktywną politvką naszej partii 
wobec wsi i rolnictwa rozpoczętą po VII i VIII Ple- 
num KC zachodzi ścisły związek. Wszystkie decvzje 
ekonomiczne i socjalne podjęte w ramach tej politvki 
miały doniosłe znaczenie dla przyspieszenia postępu 
wsi i rozwoju rolnictwa. 

Wesprzeć je obecnie należy lepszą działalnością 
organizatorską na rzecz wyzwolenia wciąż jeszcze bo- 
gatych rezerw. Większa sprawność cziałania wszyst- 
kich instytucji i organizacji w udzielaniu pomocy rol- 
nikom. wvższy stopień ich organizacji i mobilizacji 
dla osiągnięcia wzrostu produkcji rolnej — to podsta- 
wowe zadanie rad narodowych. przede wszystkim zaś 
gminnych — najbliższych gospodarstwom. Sprzęgnię- 
cie we wspólnym wysiłku aktywności rolników z lep- 
s'ą organizacją ze strony władz terenowvch to pod- 
stawowy cel zainicjowanej przez partię reformy. 

Korzyści. jakie wvnikają z utworzenia większych, 
silniejszych ekonomicznie jednostek gospodarczych, 
Zz rozszerzenia wpływu ludności na rozwiazywanie 
lokalnych problemów. z wwposażenia rad narodo- 
wych w szersze uprawnienia. z usprawnienia admini- 
stracji. z poprawy obsługi produkcevjnej. socjalnej i 
administracyjnej ludności wiejskiej — mieć będą nie 
tylko doraźny ckarakter. Reforma otwiera ważnv i 
dalckosiężny w skutkach proces społeczno-gospodar- 


. 
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rozwoju kraju 


czy, korzystny i niezbędny dla powodzenia realizacji 
wszystkich generalnych zamierzeń rozwoju kraju, 
przyjętych na VI Zjeździe. 


ZADANIA PARTII W ZWIĄZKU 
' Z TWORZENIEM GMIN 


Projekt reformy przygotowywany był od dłuższego 
czasu wszechstronnie i starannie. Biuro Polityczne 
kilkakrotnie w okresie tego roku zapoznawało się z 
postępem prac przygotowawczych, nadawało im kie- 
runek. korygowało kolejne wersje projektu. Zasięga- 
liśmy w tej sprawie opinii licznego grona członków 
KC, aktywu terenowego partii i rad narodowych. 
omawialiśmy założenia projektu z kierownictwami 
stronnictw sojuszniczych. 


Pomimo wstępnego charakteru dotychczasowych 
prac, w różnego rodzaju działaniach przygotowaw- 
czych i konsultacjach uczestniczyły dziesiątki tysięcy 
aktywistów PZPR. stronnictw i bezpartyjnych. Ich 
opinie, doświadczenie oraz konkretny wkład pracy w 
istotny sposób przyczyniły się do nadania projektowi 
reformy obecnego kształtu. Dziś możemy z pełnym 
przekonaniem poinformować Komitet Centralnv. że 
założenia projektu oceniane są przez aktvw jako 
słuszne. odpowiadające potrzebom obecnego etapu 
rozwoju wsi i kraju, stwarzające na dłuższy okres 
stabilną organizację podstawowej jednostki teryto- 
rialnej i jej władz. | 

Reforma nakreśla ogólny model organizacji podsta- 
wowej jednostki terytorialnego samorządu. Ltwarza 
ona dostosowany do potrzeb współczesnego etapu 
rozwoju kraju zespół prawnych. ekonomicznych i 
społeczno-politycznych warunków, których wykorzy- 
stanie, wypełnienie żywą. materialną treścią zależeć 
będzie od ludzi, od ich inicjatywy, gospodarności i 
dobrej organizacji. W ramach tych warunków trzeba 
ukształtować sprawną i mocną administrację oraz 
aktywny, sprawujący nad nią kontrolę — samorząd. 

Reforma stwarza warunki do skuteczniejszego roz- 
wiązywania problemów wsi, doskonalenia organizacji 
produkcji rolnej i życia społecznego w gminie. Cen- 
tralne decyzje stanowią punkt wvjścia do wielkiej 
pracv. Okres trzech miesięcy dzielący nas od wprowa- 
dzenia jej w życie musi być więc wypełniony aktvw- 
ną. racjonalną i odpowiedzialną pracą terenowvch 
ogniw partii. władz państwowych, organizacji gospo- 
darczych i społecznych. Otwieramy proces tworzenia 
i doskonalenia nowej organizacji rolnictwa i żwcia 
wsi. Potrzebna jest więc nadal twórcza mvśl i kon- 
kretna działalność wzbogacająca treść reformy. W 


pracy tej, którą energicznie wspierać powinny instan- 
cje i instytucje centralne, wielką rolę mają do speł- 
nienia wiejskie organizacje partyjne. 


Biuro Polityczne uważa, że jeszcze przed powsta- 
niem gminnych organów władzy i administracji pań- 
stwowej należy utworzyć nową partyjną strukturę na 
wsi, powołać gminne organizacje PZPR i ich komi- 
tety. Powinny one bowiem już obecnie, w okresie 
przygotowań do wprowadzenia reformy, występować 
na wsi jako zintegrowana, aktywna i kierownicza siła 
polityczna organizująca prace nad realizacją decyzji 
dzisiejszego plenarnego posiedzenia KC. 


Przemawia tow. Edward Babiuch 


Partia ma na wsi mocną, ugruntowaną pozycję i 
autorytet. Zdobyliśmy je konsekwentną realizacją za- 
sady sojuszu robotniczo-chłopskiego, naszą polityką 
rolną, troską o sprawy wsi i jej mieszkańców. Ze wsi, 
ze środowisk chłopskich wywodzą się dziesiątki tysię- 


cy aktywistów i działaczy naszej partii. Wiejskie or-- 


ganizacje stanowią coraz mocniejsze ogniwo partii, 
skupiają najbardziej aktywną politycznie i społecznie 
część ludności wiejskiej, są coraz pewniejszym opar- 
ciem dla postępowych przemian w rolnictwie i życiu 
wsi. Mamy również coraz więcej członków i aktywi- 
stów partii wśród rosnącej liczebnie wiejskiej inteli- 
gencji. 


Siła partii na wsi dzięki reformie zostanie zwielo- 
krotniona, jej działanie nabierze nowej dynamiki. 
Gminne organizacje partyjne będą w porównaniu do 
obecnych gromadzkich — kolektywami większymi, 
silniejszymi, liczącymi średnio powyżej 200 człon- 
ków i kandydatów partii, oraz dysponować będą 
znacznie silniejszym aktywem. Decydujące jednak 
znaczenie mają jakościowe zmiany wyrażające się 
_. w tym, że w polu działania i kompetencji gminy, a 
zatem również organizacji partyjnej, znajdą się wszy- 
stkie podstawowe sprawy produkcyjnej obsługi rolni- 
ctwa, życia gospodarczego, spraw społecznych, oświa- 
ty i kultury. Ten zasadniczy wzrost realnych upraw- 
nień gminy jako jednostki koordynującej działania 
wszystkich w zasadzie instytucji, organizacji i przed- 
siębiorstw zlokalizowanych na jej terenie uzasadnia 
potrzebę włączenia w skład gminnej organizacji par- 
tyjnej i podporządkowania komitetowi gminnemu 
wszystkich w zasadzie POP istniejących na terenie 
gminy, a w tym także w państwowych gospodar- 


st.zach rolnych, w przemyśle terenowym, a nawet w 
rolno-spożywczym lub związanym z rolnictwem i 
wsią przemyśle kluczowym. Zobowiązujemy także 
inne organizacje partyjne, zlokalizowane na terenie 
gmin, a nie wchodzące w skład gminnych organizacji 
partyjnych, do współdziałania z komitetami gminny- 
mi w realizacji podejmowanych przez nie prac. poli- 
tyczno-wyjaśniających, propagandowych i społecz- 
nych. Zalecamy szerzej niż dotychczas włączać w 
skład wi_jskich organizacji partyjnych towarzyszy 
mieszkających na wsi, a pracujących w przemyśle, 
; także uaktywnić partyjne grupy terenowego dzia- 
ania. 


Wszystko to stworzy komitetom gminnym mocną 
bazę i zaplecze działania, umożliwi realizację ich za- 
dań politycznego przywódcy społeczności gminy. 


W związku z nową rolą i pozycją władz terenowych 
ra szczeblu eminy, trzeba nadać komitetom gminnym 
takie kompetencje i zagwarantować im taką pozycję, 
by miały skuteczny wpływ na całokształt życia spo- 
łeczno-gospodarczego, by mogły rzeczywiście reali- 
zować na swym terenie zasadę kierowniczej siły po- 
litycznej w stosunku do władz gminy, organizacji 
społecznych, spółdzielczych, instytucji i ogółu lud- 
ności. 


UPRAWNIENIA KOMITETÓW GMINNYCH 


Uprawnienia, które otrzymają komitety gminne. są 
poważne. Aktyw gminny organizacji partyjnych musi 
teraz wziąć sprawy terenu, na którym działa, w swo- 
je ręce. Powinien w pełni wykorzystać warunki i mo- 
żliwości stworzone reformą dla przyspieszenia r-z- 
woju gminy, dla wzrostu produkcji rolnej, dla po- 
prawy obsługi rolnictwa, dla aktywizacji innej, po- 
trzebnej na wsi działalności gospodarczej, dla rozsze- 
rzenia i podniesienia jakości usług bytowych i socjal- 
nych. Trzeba wiele inicjatywy, zdolności organizator- 
skich. by sprostać potrzebom i zadaniom. Obecnie w 
samej gminie znajdują się podstawowe dźwignie jej 
rozwoju. Partyjna odpowiedzialność za wykorzysta- 
nie tych możliwości, za rozbudzenie społecznej ak- 
tywności wsi spoczywa na gminnych organizacjach i 
ich komitetach. 


Na rozwój wsi i rolnictwa państwo przeznacza nie- 
małe, z roku na rok rosnące środki. Muszą one owo- 
cować wzrostem i intensyfikacją produkcji, muszą 
być efektywnie wykorzystywane. Politycznej kontroli 
partyjnych organizacji nie może ujść żadne zagad- 
nienie w funkcjonowaniu władz, instytucji i organi- 
zacji spółdzielczych gminy, w pracy rolników, PGR 
i spółdzielni produkcyjnych, które związane jest z 
gospodarnością, z. celowością wykorzystywania środ- 
ków finansowych, materiałowych czy technicznych 
w rolnictwie. 


Również doprowadzenie do pełnego i celowego wy- 
korzystania każdego hektara użytków rolnych do- 
tychczas nie uprawiar.ych, zaniedbanych lub wyko- 
rzystywanych nieefektywnie, słabo zagospodarowa- 
nych, wymaga partyjnej inspiracji i kontroli. Do or- 
ganizacji i instancji partyjnych należy pryncypialne 
stawianie tego problemu, mobilizowanie opinii wsi 
przeciw rolnikom lekkomyślnie marnotrawiącym 
ogólnonarodowe dobro, jakim jest ziemia. źle gospo- 
darującym, stosującyn: przestarzałe metody uprawy. 
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Komitety gminne i organizacje partyjne na wsi po- 
winny inicjować i wspierać inicjatywy wprowadzają- 
ce lepsze, efektywniejsze metody uprawy i hodowli. 
Wszystkie działania partyjnych ogniw w gminie 
zmierzać muszą do umacniania w każdej wsi i w całej 
gminie tendencji oraz inicjatyw zmierzających do 
tworzenia wydajniejszych, bardziej nowoczesnych 
form gospodarowania i produkcji. a na tej bazie 
kształtowania socjalistycznej świadomości społecz 
nej. 

Organizacje partyjne powinny zdecydowanie ini- 
cjować zespalanie dążeń i wysiłków gospodarstw in- 
dywidualnvch dla osiągnięcia wspólnych celów wsi 
i gminy, dla umacniania dyscypliny produkcyjnej. 
Realne uprawnienia i możliwości gospodarcze oraz 
organizatorskie gminy pozwolą na znacznie szersze 
i sprawniejsze wdrażanie do rolnictwa nowoczesnej 
techniki i technologii, pełniejsze wykorzystanie ros- 
nących dostaw przemysłowych środków do produkcji 
rolnej, wpływających też na kształtowanie nowych 
stosunków społecznych i ekonomicznych. 


Największe możliwości przyspieszenia realizacji 
tych zadań osiągnąć można przez oddziaływanie wiej- 
skich organizacji partyjnych, a także komitetów 
aminnych na młodych. postępowych rolników prowa- 
dzących własne gospodarstwa rolne względnie przy- 
sposabiających się do takiej roli. Stanowią oni najbar- 
dziej dynamiczną część społeczności wiejskiej i z na- 
tury rzeczy są najhardziej aktywni we wprowadzeniu 
postępu w rolnictwie. Należy otaczać opieką ich gos- 
podarstwa, wspierać ich inicjatywę w przeprowadza- 
niu zmian w tradvcyjnym systemie gospodarowania 
oraz rozwijać wzajemną współpracę i umiejętności 
korzystania z zespołowego majątku. 


Ważnym zadaniem komitetów gminnych jest wspo- 
maganie i ukierunkowywanie pracy gniinnej służby 
rolnej — agronomów. zootechników. lekarzy weterv- 
narii, mechanizatorów. agromeliorantów.  Przeciw- 
działając obciążaniu czynnościami biurokratycznymi 
i nieproduktywnymi, stworzymy służbie rolnej wa- 
runki do skupienia się na praktycznej i fachowej po- 
mocy rolnikom. Działalność i postawa społeczna pra- 
cowników służby rolnej jest ważnym oparciem partii 
w realizacji jej zacań na wsi. 


DECYDUJE OSOBISTY PRZYKŁAD 


Podstawowym warunkiem skuteczności oddzialy- 
wania parlii na całą społeczność wsi jest osobistv 
przykład jej członków. Nie może być sprzeczności 
między ambitnymi zadaniami. jakie partia stawia 
przed społeczeństwem. a miernvmi rezultatami włas- 
nej pracy części członków partii. Rolnik — członek 
partii powinien kojarzyć się w odczuciu opinii wsi 
z ambicją przodowania w produkcji. zaangażowaniem 
w działalności społecznej: powinien być rzecznikiem 
) czynnym uczestnikiem realizacji polityki partii w 
życiu wsi. 

Wszystkie organizacje partyjne na wsi powinny 
sanowczo realizować zasadę przodownictwa człon- 
ków partii w spełnianiu obowiązków produkcyjnych. 
Obecnie dob.są okazją do konkretnego skonfrontowa- 
nia realizacji tej zasady z rzeczywistością powinny 
stać się oceny przebiegu żniw dokonywane w myśl 
zaleceń Biura Politycznego we wszystkich wiejskich, 
PGR-owskich i spółdzielczych organizacjach partyj- 
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nych oraz w organizacjach obsługi i zarządzania rol- 
nictwem. Zbiór zbóż nie jest prywatną sprawą po- 
szczególnego rolnika. Straty wynikłe z zaniedbań, 
opóźnień, nieudolności są bowiem stratami nie tylko 
indywidualnymi, lecz zubożają ogólnonarodowy ma- 
jątek. osłabiają tempo wzrostu stopy życiowej spo- 
łeczeństwa. Z przebiegu tegorocznych żniw każdy 
członek partii i każda organizacja partyjna działają- 
ca w sferze produkcji rolnej oraz obsługi rolnictwa 
ij wsi musi wyciągnąć konkretne wnioski, które przy- 
czynią się do usunięcia zaniedbań i udoskonalą orga- 
nizację przyszłorocznych żniw. 

Nieodłącznym warunkiem kompleksu  przedsię- 
wzięć zmierzających do przyspieszenia rozwoju rol- 
nictwa i wsi jest rozbudowa i doskonalenie działalnoś- 
ci wszystkich przedsiębiorstw, organizacji i instytucji 
powołanych do zaspokajania potrzeb rolnictwa i 
mieszkańców wsi. Utworzenie gmin oraz nadanie 
władzom gminnym uprawnień koordynacyjnych w 
stosunku do tych jednostek tworzy sprzyjające ku 
temu warunki. Konieczna jest ponadto zasadnicza 
zmiana form i stylu pracy tych jednostek, które po- 
winnv maksvmalnie wspierać rolników w ich wysił- 
kach na rzecz rozwoju rolnictwa i postępu na wsi. 
Aktywną i inspiratorską rolę w tej dziedzinie speł- 
niać powinny organizacje partyjne i wszyscy człon- 
kowie partii w instytucjach obsługi rolnictwa i wsi. 


Ważne zadania stoją przed władzami gminy i orga- 
nizacjami partyjnymi w podnoszeniu poziomu oświa- 
ty i kultury w środowisku wiejskim. Mamy tu bo- 
wiem obok wielu osiągnięć — istotne zapóźnienia. 
Liczymy bardzo na aktywną rolę zawsze ofiarnego 
środowiska nauczycieli wiejskich, w tym członków 
partii. Nowa koncepcja organizacji oświaty w gminie 
stworzy także im lepsze warunki pracy, możliwości 
uzyskiwania wyższych efektów dydaktycznych i wy- 
chowawczych. 


Aby pokierować realizacją wszystkich tych złożo- 
nych zadań. komitetv gminne muszą wszechstronnie 
doskonalić poziom swej pracy. zdobywać nowe umie- 
jętności., uczyć się analizować i oceniać problemy rez- 
woju gminy i zadania rolników w powiązaniu z po- 
trzebami całej gospodarki narodowej. 


Istotnvm elementem nowej organizacji społeczno- 
sospodarczej gminy jest aktywna i wyposażona w 
szersze kompetencje gminna rada narodowa oraz 
sprawna administracja. | 


„Obecny etap społeczno-ekonomicznego rozwoju 
kraju — mówił w referacie na VI Zjezdzie tow. £. 
Gierek — wvmaga jednoczesnego wzmocnienia za- 


równo przedstawicielskich. jak i wykonawczych czvn- 
ników władzy państwowej, a więc rozszerzenia udzia- 
łu ludzi pracy w zarządzaniu i sprawowaniu kontroli 
nad aparatem państwa i usprawnienia tego aparatu 
w oparciu o dobre rozwiązania organizacyjne i wyso- 
ko wykwalifikowane kadry. Dzięki temu władza pań- 
stwowa uzyska mocniejsze oparcie społeczne i będzie 
mogła skutecznie rozwiązywać stawiane przed nią za- 
dania”. 


Przyznanie władzom gminy decvzji w sprawach 
najistotniejszych dla codzienrego życia obywateli 
zwiększy atrakcvjność społecznego działania w gmi- 
nie. Rada narodowa. wyposażona w możliwość decy- 
dowania o zagadnieniach  społ<czno-gospodarczych. 
kulturalnych. produkcvjnych. powinna stać się ośrod- 
kiem skupiajacym wokół siebie tych, którym leży na 
sercu sprawa postępu i rozwoju wsi, w pierwszym Zas 


rzędzie aktyw. licznych na wsi i w małych miastach 
organizacji społecznych, spółdzielczych i młodzieżo- 
wych. W ten sposób rada zyska bazę społeczną, do 
której inicjatywy i aktywności będzie mogła odwołać 
się w realizacji nakreślanych przez siebie zadań. 


ŚCIŚLEJSZE POWIĄZANIE WŁADZ 
Z LUDNOŚCIĄ 


Powstaną w ten sposób naturalne warunki dla 
Ściślejszego powiązania władz z ludnością, z syste- 
mem zorganizowanych sił społecznych i politycznych 
gminy, co stworzy jej lepsze możliwości integrowa- 
nia inicjatyw i wysiłków społecznych wokół zadań 
i problemów gminy. 

Wymiernym sprawdzianem umiejętności przycią- 
gania społeczeństwa do współgospodarzenia oraz go- 
spocarności władz gminy stać się powinna rosnąca 
wielkość realizowanych czynów społecznych mają- 
cych na celu poprawę warunków życia. kultury, este- 
tvcznego wyglądu wsi. Jest w tej sprawie dużo jesz- 
cze w polskich wsiach i miasteczkach do zrobienia. 
Są jednak również dobre doświadczenia i cenne ini- 
cjatvwy. Trzeba je mądrze i celowo ukierunkowywać 
i organizować. 

Zadaniem gminnych organizacji partyjnych jest 
wykorzystanie inicjatvwy, myśli. czynu i ambicji spo- 
łeczeństwa gminy do pracy dla wspólnego dobra. 
_Trzeba. by organizacje i komitety gminne stały się 
inicjatorami ambitnvch programów rozwoju wsi i 
gmin. by potrafiły skupić wokół ich realizacji całą 
ludność. bv w oparciu o rezultaty tego działania u- 
macniałv swój autorvtet i swoje wpływy. Jednocześ- 
nie organizacje partyjne powinny czuwać nad harmo- 
nijnvm kojarzeniem rozwiązywania problemów lo- 
kalnvch z obowiązkami i zadaniami. jakie dla gminy 
wvnikają z ogólnonarodowego programu budowy so- 
cjalizmu. Wymaga to zdecvdowanej walki z ujem- 
nvmi zjawiskami w życiu wsi. a w szczególności z 
wszelkiego rodzaju kumoterskimi klikami. korupcją. 
łapownictwem. Tego rodzaju zjawiska, obce zasadom 
socialistycznego współżycia. godzące w socialistvcz- 
ne społeczeństwo, w sojusz robotniczo-chłopski. są 
przejawem wciąż trwającej walki nowego ze starvm, 
walki klasowej. W walce tej organizacje partyjne mu- 
szą zająć aktvwną postawę. wsłuchiwać się pilnie w 
głosy opinii ludności. oddziałvviać na decvzje rady. 
organizować różnorodne formy kontroli społecznej 
„nad działalnością organizacji i instytucji gminnych. 

Przekazanie gminom uprawnień organu I instan- 
cji w indywidualnych sprawach ludności stanowi 
wielkie zobowiązanie dla urzędu gminnego. dla wszv- 
stkich jego pracowników, -dla zatrudnionych w nim 
członków partii. 

Sprawne i sprawiedliwe załatwianie spraw ludności 
wiejskiej bedzie wzmacniać autorytet gminnej admi- 
nistracji. Akcentuję ten problem, gdvż posiada on 
istotne znaczenie dla kształtowania klimatu politycz- 
nego na wsi. dla umacniania ładu społecznego i po- 
szanowania prawa. dla utrwalania jedności praw i 
obowiązków obvwateli. Dlatego i w tej dziedzinie 
stawiamy organizacjom partyjnym i wszystkim człon- 
kom partii zwiększone wymagania. 

Zmiana stylu kierowania sprawami swego terenu, 
jaka powinna nastąpić w wvwniku reformv. wymaga 
zaangażowania wszystkich zorganizowanych sił w 
gminie i wypracowania przez nie nowych metod dzia- 


łania. Dotyczy to w szczególności funkcjonowania 
g:...nnych rad narodowych i urzędów gminnych. U- 
ważamy, że w nową kadencję rady narodowe i admi- 
nistracja wiejska powinny wejść już z pewnym zaso- 
bem nowych doświadczeń. Uważamy, że w tym celu 
byłoby pożądane przedłażenie o kilka miesięcy kaden- 
cji rad narodowych. Proponujemy odbyć wybory do 
rad narodowych już po Ogólnokrajowej Konferencji 
Partyjnej, która dokona oceny realizacji uchwały VI 
Zjazdu za okres dwóch lat i nakreśli zadania do końca 
obecnej 5-latki. 


SZERSZE KOMPETENCJE 
WŁADZY TERENOWEJ 


Wyposażenie gminnych rad narodowych jako 
przedstawicielskich organów władzy w szersze niż 
dotąd uprawnienia w zakresie społeczno-gospodar- 
czego funkcjonowania podstawowej jednostki teryto- 
rialnej, utworzenie podporządkowanego radzie, lecz 
posiadającego znaczne kompetencje administracyjne 
i gospodarcze stanowiska naczelnika gminy powodu- 
je. że w sirukturze władzy państwowej jednostki te- 
rytorialno-gospodarczego i społecznego zarządzanie 
na wsi pojawi się szereg elementów analogicznych do 
struktury kierowania zakładem produkcyjnym. Poz- 
woli to zbliżyć do siebie zasady systemu kierowania 
produkcją i życiem społecznym kraju — zarówno w 
przemyśle jak i rolnictwie. Stwarza to również lep- 
sze i pełniejsze możliwości realizowania przez instan- 
cje partyjne ich politycznych, kierownic. "ch funkcji. 

Komitety gminne nie mogą ani zastępować, ani wy- 
ręczać rady narodowej. naczelnika gminv. wyspecja- 
lizowanych służb, instytucji, organizacji gospodar- 
czych i społecznych lub ich kierowników w obowiaąz- 
kach i odpowiedzialności. Mają natomiast prawo i 
obowiązek inspirowania i politycznego kontrolowania 
ich pracy w oparciu o wytyczne partii i rządu oraz 
na podstawie znajomości miejscowych warunków, 
pot'zeb, problemów i możliwości. Obie funkcje poli- 
tvcznego partyjnego kierowania. inspirację i kontro- 
lę. należy traktować jako wsparcie i pomoc dla admi- 
nistracji i instytucji działających na terenie gminy. 
a jednocześnie jako umacnianie i egzekwowanie ich 
«<dpowiedzialności za stan i wyniki pracy. w tym prze- 
de wszystkim odpowiedzialności członków partii zaj- 
mujących kierownicze stanowiska służbowe. Zarazem 
gminna organizacja partyjna, komitet gminny. każda 
podstawowa organizacja partyjna. każdy aktywista i 
każdy członek partii obowiązany jest umacniać auto- 
rvtet władz gminy oraz gminnych instytucji, czynnie 
popiera: ich działalność i przedsięwzięcia. przyczy- 
niając się do stworzenia im właściwej atmosfery w 
społeczności gminy. działać na rzecz umacniania oby- 
watelskiej dyscypliny. 

Sprawa aktywności i autorytetu gminnej rady na- 
rodowej jako organu przedstawicielskiego powinna 


„zawsze znajdować się w centrum uwagi gminnej or- 
„ganizacji partvjnej. 


Ważnym odcinkiem sprawowania funkcji kierow- 
nictwa politycznego jest aktywne oddziaływanie na 
pracę gminnej rady narodowej. przede wszystkim 
poprzez radnych — członków partii. Komitety gmin- 
ne powinny dbać o to. aby radni — członkowie partii 
bvli czynnymi. pełnymi inicjatywy i odpowiedzia|- 
ności przedstawicielami wyborców. troszczącymi Się 
o wspólne interesv społeczności gminnej. by działa-. 
jąc zgodnie z wytycznymi polityki partii wnosili do 
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„działalności rady narodowej problemy najważniejsze, 

podyktowane potrzebami społecznymi. Trzeba ich 
działalność inspirować, stałe pobudzać i stwarzać wa- 
run':i, by z nałożonych na nich zadań mogli się jak 
najlepiej wywiazać. 


Umacnianie wpływu gminnej organizacji partyjnej 
na radę narodową powinne prowadzić również do 
t.;o, aby poważną część kontrolnych furkcji partii 
w stosunku do administracji komitet gminny real- 
zował poprzez członków partii w organie przedstawi- 
cielskim. 


Komitety gminne powinny wykonywać obowiązki 
j uprawnienia politycznego kierownika i inspiratora 
wobec organizacji społecznych. spółdzielczych i samo- 
rządowych w gminie. W szczególności wzrosnąć po- 
winna ich pomoc i zainteresowanie działalnością 
Związku Młodzieży Wiejskiej i Kół Gospodyń Wiej- 
„ skich. 

Aktywna i pełna zapału młodzież wiejska. a także 
niosące na swych . arliach znaczną część ciężaru prac 
produkcyjnych, domowych i wychowawczych kobie- 
ty wiejskie najżywiej zainteresowane są w postępie 
produkcyjnym, cywilizacyjnym wsi, w zbliżeniu po- 
ziomu życia i pracy na wsi de warunków życia i pra- 
'ey w mieście. Trzeba, by wszystkie organizacje, któ- 
re rozwijają działalność na wsi, utworzyły swe ogni- 
wa w gminie. Członkowie partii powinni aktywnie 
działać w każdej z organizacji, wykorzystywać w nich 
swój autorytet dla mobilizowania środowiska do rea- 
lizacji społecznie waznych zadań prodtkcyjnych, so- 
cjalnych, kulturalnych i wychowawczych. 


W oparciu © uznawaną przez Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne zasadę 
kierowniczej roli r.aszej partii i w oparciu o zgodność 
celów generalnych rozwoju kraju trzeba w toku przy- 
gotowań do wprowadzenia reformy i w całej działal- 
ności zacieśniać praktyczną współpracę gminnych or- 
ganizacji partyjnych na wsi ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym, a w małych miastach ze 5tron- 
nictwem Demokratycznym. 


Gminne organizacje partyjne i ich komitety powin- 
ny jak najszerzej czerpać z dobrych, sprawdzonych 
doświadczeń dotychczasowych komitetów gromadz- 
kich, z których wiele ma w swym dorobku znaczne 
osiągnięcia. Trzeba jednakże pamiętać o zmienionych 
warunkach, o wzrastającej odpowiedzialności, © roz- 
szerzonym zakresie zadań. Również jeśli chodzi o 
styl pracy partyjnej — nie wystarczy kopiowanie 
starych, choćby nawet najbardziej sprawdzonych. ale 
nieprzydatnych w nowych warunkach wzorów. No- 
wych metod i form pracy trzeba się będzie dopraco- 
wać w toku praktycznego działa ia. 

Komitety gminne i aktyw społeczny na wsi muszą 
otrzymywać w swej trudnej i coraz bardziej odpowie- 
dzialnej pracy skuteczną pomoc instancji powiato- 
wych i wojewódzkich. Należy wspierać inicjatywy i 
działanie na rzecz rozwiązywania problemów gmi- 
ny. Trzeba przyjąć zasadę, że wszystkie ważne decy- 
zje należące do kompetencji instancji wyższych, w 
tym również kadrowe dotyczące gminy. powinny być 
podejmowane po zasięgnięciu opinii jej komitetu 
partyjnego. 

Chcemy w toku rozpoczynającej się obecnie ogólno- 
partyjnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej odbyć 
konferencje lub zebrania gminnych organizacji par- 
tyjnych. wybrać komitety gminne PZPR i opracować 
ich programy działania. 


W obliczu nowej roli i zadań komitetów gminnych 
szczególnego znaczenia nabiera ich skład. Członkami 
i sekretarzami komitetów gminnych wybrać trzeba 


„doświadczonych działaczy, najlepszych z dotychczaso- 
wych aktywistów komitetów gromadzkich, ludzi ro- 


zumiejących znaczenie zmian, jakie wprowadza re- 
forma w życie wsi, cieszących się autorytetem i sza- 


<cunkiem środowiska, sprawdzonych w działaniu. w 


składzie komitetów gminnych znaleźć się pewinni 
przede wszystkim rolnicy i robotnicy rolni, a także 
przedstawiciele coraz hczniejszej na wsi inieligen- 
cji. 

Na wiosnę tego roku komitety wojewódzkie doko- 
nały przeglądu aktywu wiejskiege partii. W sierpniu 
1 wrześniu na podstawie decyzji. Sekretariatu KC 


"przeprowadzone zostały dwutygodniowe kursy, któ- 


re obięły ponad 2300 czołowych aktywistów przysz- 
łych komitetów gminnych. Liczymy na to, że towa- 
rzysze ci stanowić .będą czałówkę organizatorów pra- 
cy partyjnej w okresie wprowadzania w życie refor- 
my, a także wybrani zostaną na odpowiedzialne fun- 
kcje w komitetach gminnych. 


Przed komitetami gminnymi stawiamy trudne i od- 
powiedzialne zadania. Ich praca nie będzie łatwa. Sto- 
Jąc na stanowisku. że powinny się ene rozwijać i u- 
macniać jako społeczne instancje partyjne, dopusz- 
czamy możliwość, w miarę koniecznej potrzeby, two- 
rzenia w niektórych komitetach gminnych etatu dla 
jednego 4 sekretarzy. 


PRZYGOTOWANIA DO REORGANIZACJI 


Ovecnie należy zmobilizować wszystkie siły naszej 
partii, władz państwowych i terenowych, erganiza- 
cji społecznych do udziału w przygotowaniu do wpro- 
wadzenia reformy w życie. Wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia. 

Szczególnie poważne zadania stoją jeszcze przed 
eentralną i terenową administracją państwową. go- 
spodarczą, władzami spółdzielczości wiejskiej i dzia- 
łającymi na terenie wsi instytucjami. 

Trzeba. bv władze terenowe, kierując się zasadami 
przyjętymi przez Komitet Centralny, uważnie i wnik- 
liwie rozpatrzyły wszystkie postulaty ludności zgło- 
szor ? w Sprawie nowego podziału na gminy. 


Najważniejszą i najpilniejszą obecnie sprawą jest 
zakończenie kadrowej obsady kierowniczych i refe- 
renckich stanowisk w urzędach gminnych. Woje- 
wódzkie rady narodowe oraz instancje terenowe par- 
ti dokonały już poważnej i pożytecznej pracy nad do- 
borem kwalifikowanych kadr na funkcje naczelników 
i sekretarzy urzędów gmi nyc.. oraz nad ich przesz- 
koleniem na specjalnych kursach. Trzeba, by prezydia 
powiatowych rad narodowych natychmiast po uchwa- 
leniu nowego podziału administracyjnego skierowały 
kandydatów na naczelników jako pełnontocników 
prezydium PRN do organizowania gmin. W pełni ak- 
tualne jest obecnie zadanie doboru pełnej obsady pra- 
cowniczej urzędów gminnych. 

Sprawa nie jest łatwa. Stawiamy i musimy stawiać 
kadrze urzędów gminnych wysokie wymagania kwa- 
Jifikacyjne. Czynimy to w interesie powodzenia całej 
reformy. w interesie ludności wiejskiej, rozwoju go- 
spodarki, postępu społecznego, lepszej obsługi lud- 


"" ry 


ności. Trzeba zrobić wszystko, by ustalone kryteria 
zatrudnienia kadry urzędów gminnych zostały do- 
trzymane i respektowane. 


Bardzo wnikliwie i troskliwie powinny zająć się 
prezydia powiatowych i wojewódzkich rad narodo- 
wych tymi dotychczasowymi pracownikami biur gro- 
madzkich. którzy nie posiadają odpowiednich kwaii- 
fikacji do pracy w administracji terenowej i będą mu- 
sieli zmienić miejsce zatrudnienia. Ich sprawy trzeba 
rozpatrywać indywidualnie, w miarę potrzeby udzie- 
lać pomocy w przekwalifikowaniu się, znalezieniu ne- 
wej pracy. w skorzystaniu z prawa do emerytalnego 
zaopatrzenia. Znaczna grupa tych pracowników bę- 
dzie mogła powrócić do pracy w swoich gospodat- 
stwach rolnych. 


Centralne i terenowe organizacje spółdzielcze, in- 


. stytucje obsługi rolnictwa, władze oświatowe, służby 


zdrowia, handlu, skupu i zaopatrzenia, a także orga- 
nów porządku publicznego powinny dokończyć prace 
nad przebudową swej struktury zgodnie z nowym 
podziałem administracyjnym. 


Zdajemy sobie sprawę z istnienia trudności z tym 
zwiazanych. Pełne wyposażenie gmin we wszystkie 
niezbędne instytucje, placówki i urządzenia nie za- 
kończy się z dniem 1 stycznia. Nic jednak nie może 
usprawiedliwić opieszałości, braku inicjatywy i nie- 
udolności w uruchamianiu rezerw. Liczymy w tej 
sprawie na aktywność władz terenowych, mieszkań- 
ców wsi i gminnych organizacji partyjnych. 


ROZWINĄĆ PRACĘ 
POLITYCZNO-WYJAŚNIAJĄCĄ 


inicjatorem reformy jest nasza partia. Z tego tytułu 
jak również z tytułu sprawowania politycznego kie- 


'rownictwa przypadają naszym instancjom i organiza- 


cjom określone obowiązki w związku z wprowadze- 
niem reformy w życie. Po dzisiejszym posiedzeniu 
KC trzeba rozwinąć pracę polityczno-wyjaśniającą 
wśród całego społeczeństwa, a przede wszystkim 
wśród ludności wiejskiej. 


Przeprowadzone dotychczas konsultacje projektu 
reformy wskazują, że spotka się ona z dobrym przyję- 
ciem i poparciem aktywnych sił społecznych na wsi, 
olbrzymiej większości rolników i działaczy wiejskich. 
Nie powinno to jednak osłabiać naszej uwagi i dzia- 
łalności propagandowo-wyjaśniającej, ponieważ im 
pełniejsza będzie świadomość leżących u podstaw 
założeń i celów, tym większą wyzwoli to aktywność 
społ -zną w korzystaniu ze stworzonych reformą ma- 
zliwości. 


Nia' powinniśmy również zamykać oczu na możliwe 
lokalne przejawy niezadowolenia. Ilość gmin w sto- 
sunku do liczby gromad ulegnie przecież zmniejsze- 
niu prawie o połowę i wiele wsi będących dotąd sie- 
dzibami ich władz gromadzkich nie będzie mogło pre- 
tendować do pozycji ośrodka gminnego. Nie mogą tu 
jednak decydować sentymenty, interesy partykular- 
ne, lecz przesłanki rzeczowe, oe których mówił tow. 
Jaroszewicz. Trzeba więc będzie rzeczowo i w spe- 
sób uargumentowany, na każdym terenie, w bezpo- 


średnim kontakcie z ludnością wyjaśniać przyczyny 
podjętych decyzji. 


WIELKIE ZADANIE SPOŁECZNE 


Do pracy tej przygotować się musi rzetelnie każda 
instancja i każda organizacja partyjna. Podejmujemy 
reformę żywo obchodzącą miliony ludzi w naszym 
kraju. W naszych działaniach nie może być więc 
cienia formalizmu i bezduszności. Bezpośrednio po 
dzisiejszym plenarnym posiedzeniu KC należy w ke- 
mitetach wojewódzkich i powiatowych ustalić kon- 
kretne zadania dla wszystkich towarzyszy, którzy 
kierować będą  polityczno-organizatorską i wy- 
jaśniająco-bropagandową pracą na terenie przy- 
szłych gmin. Trzeba, bv w szczególności każda 
organizacja partyjna na wsi została uzbrojona 
w rzeczową argumentację potrzebną do tej pra- 
cy. Od każdego członka partii wymagać będzie- 
my bowiem aktywnej postawy w realizacji de- 
cvzji Komitetu Centralnego partii. Wszvstkie wiej- 
skie organizacje partyjne, a także organizacje partyj- 
ne w przedsiębiorstwach i instytucjach współdziała- 
jących z rolnictwem lub zlokalizowanych w przysz- 
łvch gminach powinny odbyć niezwłocznie zebrania, 
ustalić zadania w zakresie politycznomrganizatorskiej 
i wyjaśniającej pracy na swym terenie. 

Liczymy na aktywny udział w tej pracy działaczy i 
członków ZŚL, na ich zgodne współdziałanie z partyj- 
nymi organizacjami. Liczymy na aktyw ZMW, na 
młodzież wiejską w ogóle, na aktyw Kół Gospodyń 
Wiejskich, spółdzielczości rolnej i Frontu Jedności 
Narodu. Wszystkie świadome i aktywne siły na wsi, 
każdy, komu leży na sercu przyspieszenie rozwoju i 
rozkwitu wsi polskiej, rozumie, że decyzje Komitetu 
Centralnego w sprawie reformy, podobnie jak wszy- 
stkie ubiegło- i tegoroczne postanowienia partii, ZSŁ 
i rządu w sprawach rolnictwa i wsi, służą właśnie 
temu celowi. 


Do tej wielkiej pracy politycznorganizatorskiej i 
propagc"Towo-wyjaśniającej powinna się włączyć 
aktywnie prasa, radio i telewizja. Powinny one wy- 
jaśniać sens i społeczno-gospodarcze cele reorganiza- 
cji, ukazywać ich pozytywny wpływ na poprawę 
obsługi obywateli. na szanse i możliwości rozwojowe, 
które niesie wsi i krajowi reforma. 


Nie jest to bowiem sprawa samej wsi. Od tego, w 
jakim stopniu zmodernizuje się polska wieś, a rolnic- 
two przyspieszy rozwój produkcji, zależy w poważnej 
mierze poprawa warunków życia wszystkich ludzi 
pracy, całego społeczeństwa oraz ogólna dynamika 
rozwoju gospodarczego. 


Podejmujemy, towarzysze, wielką i dalekosiężną 
w skutkach reformę. To, co przy jej pomocy osiągnie- 
my, zależy w znacznej mierze od świadomego przy ję- 
cia reformy przez społeczeństwo, od aktywności Sze- 
rokich rzesz partyjnych, ZSL-owskich i bezpartyj- 
nych działaczy w jej przygotowaniu i wdrażaniu, od 
dobrego wykorzystania stworzonych w ten sposób 
warunków przez organizacje partyjne, gminne rady 
narodowe, aparat administracyjny i wszystkie socja- 
listyczne, zorganizowane siły na wsi. 


Przed VII Kongresem 
Związków Zawodowych 


dniach od 13 do 15 listopada br. odbędzie się w Warszawie VII Kon- 
gres Związków Zawodowych, zamykający kadencję centralnych 


Wywiad z przewodniczącym 
CRZZ 


władz związkowych przypadającą na lata 1967—1972. W związku z po- 
wyższym redakcja „Życia Partii” zwróciła się do przewodniczącego Cen- 


tralnej Rady Związków Zawodowych i członka Biura Politycznego KC 


tow. WŁADYSŁAWEM 
KRUCZKIEM 


PZPR, tow. Władysława Kruczka z prośbą o udzielenie odpowiedzi na sze- 
reg pytań dotyczących aktualnych problemów ruchu zawodowego, któ- 


rych rozwiązaniem zajmują się dziś związki zawodowe w naszym kraju 
i które staną się niebawem przemiotem obrad Kongresu. 


— Rola związków zawodowych w funkcjonowaniu na- 
szego państwa stale wzrasia. Podstawewym ich zadaniem 
jest stałe i konsekwentne działanie na rzecz poprawy wa- 
runków pracy, (troska © sprawy socjalno-bytowe eraz wspoół- 
działanie w podnoszeniu wydajneści pracy, wzmacnianiu Sspo- 
łecznej dyscypliny. W ciągu ostatnich miesięcy nastąpiły na 
tym odcinku bardzo istotne zmiany. Czy moglibyśmy prosić 
o scharakieryzowanie głównych kierunków tych zmian? 


— Zmiany dokonujące się w okresie ostatnich kil- 
kunastu miesięcy w ruchu zawodowym są odzwier- 
ciedleniem tych wszystkich pozytywnych przemian, 
jakie dokonywały się i nadal dokonują w naszym kra- 
ju w korzystnym klimacie ukształtowanym uchwała- 
mi VIIi VIII Plenum KC partii i jej VI Zjazdu. Ruch 
zawodowy nie działa bowiem w izolacji od innych 
procesów społecznych i gospodarczych zachodzących 
w Polsce. Skuteczność tego działania zależy więc 
przede wszystkim od tak harmonijnego nakładania 
się tych procesów na siebie, by gwarantowały one 
— zgodnie z naszymi socjalistycznymi założeniami 
ustrojowymi — maksymalne zaspekojenie potrzeb 
ludzi pracy. Te cele, jak wiadomo, stawia i precyzuje 
partia. której linia jest — jak to podkreślił I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek podczas Krajowej Na- 
rady Centralnego Aktywu Partyjnego w czerwcu 
br. — „nakierowana na realizację głównego celu 
socjalizmu — na lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy i szybszy rozwój kraju”. Innymi słowy — jak 
to dalej określił — „program realizowany dla ludzi 
przez ludzi”. 


Polityka ta, wynikająca z generalnych wytycz- 
nych partyjnych. znajduje swój codzienny, prakty- 
czny wyraz w śmielszym podejmowaniu i rozwiązy- 
waniu — na miarę potrzeb, lecz stosownie do ist- 
niejących możliwości — spraw związanych z opieką 
zdrowotną, z polepszeniem warunków pracv. zamie- 
szkania i wypoczynku i całą polityką socjalną pan- 
stwa. Praktycznie nie ma dziś dziedziny zwiazanej 
z warunkami pracy i życia ludności naszego kruju. 


w której nie nastąpiłaby w ostatnim okresie odczu- 
walna poprawa lub nie zarysowałyby się wyraźne 
perspektywy tej poprawy. Podkreślmy przy tym. 
że we wszystkich związanych z tym poczynaniach 
żywo uczestniczy ruch zawodowy. 


To wyrażne wyeksponowanie potrzeb ludzkich 
i lepszego ich zaspokajania jako głównego celu fun- 


kcjonowania państwa socjalistycznego — musiało o- 
czywiście również uwypuklić rolę i funkcię najpow- 
szechniejszej organizacji ludzi pracy — ich ponad 


10-milionowej organizacji związkowej.. 


Chciałbym wyrażnie podkreślić, że żywsze ucze- 
stniczenie ruchu zawodowego w podejmowaniu i- 
stotnych dła całego narodu decyzji nie ograniczało 
się jedynie do najwyższych (centralnych, branżowych 
czy terenowych) instancji związkowych. Wyrażałc 
się ono także w większym niż kiedykolwiek dotych- 
czas zaangażowaniu ludzi pracy w formułowanie za- 
kładowych i lokalnych planów dalszego rozwoju. a 
przez to i generalnych planów postępu naszego kraju. 
Wyrazem tego była również cała kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza w związkach zawodowych. pozwo- 
liła ona wzbogacić program działania ruchu zawodo- 
wego. który przedstawiony zostanie VII Konsresowi 
Związków Zawodowych. 


Należyte rozwiązywanie problemów  -społecz- 
nych stanowi obecnie, po VI Zjeździe, nadrzędny cel 
wszelkich poczynań. w tym i gospodarczych. Należy 
jednak pamiętać, że właśnie te ostatnie decydują o 
możliwościach zaspokajania wciąż rosnących potrzeb 
społeczeństwa. Zgodnie z apelem zawartym we 
wspomnianym już przemówieniu tow. Edwarda Gier- 
ka, w którym podkreśla on. iż powinniśmy mocniej 
ij jaśniej mówić „nie tylko o prawach i potrzebach lu- 
dzi oraz o zobowiązaniach państwa, 'lecz także o o- 
bowiązkach obywatela i jego odpowiedzia!ności za 
sprawy publiczne” — ruch zawodowy upatruje w tym 
zakresie sporo zadań dla siebie. 


ruchu zawodowego w Polsce 


Jest rzeczą oczywistą, że nie może on się ograni- 
czać jedynie do współokreślania zadań w tym zakre- 
sie, lecz musi także, zgodnie z leninowską definicją 
roli związków zawodowych, pojmując je jako szkołę 
komunizmu, działać mobilizująco na załogi pracow- 
nicze i upowszechniać przekonanie o tym, że maksy- 
malne zaspokajanie ich potrzeb jest uwarunkowane 
wydajnością i jakością ich wysiłku produkcyjnego. 


- 


Wytwórnia kwasu siarkowego Zakładów Chemicznych 
„Police'” pod Szczecinem 


Skuteczność działania ruchu zawodowego w tej 
dziedzinie jest uwarunkowana postawami pracowni- 
czymi i — w istotnej mierze — także skalą ich wpły- 
wu na racjonalniejsze wykorzystywanie zdolności 
produkcyjnych. Konstruktywne przemiany w tej 
mierze są przede wszystkim wynikiem tych decyzji 
VI Zjazdu partii, które kładą szczególny nacisk na 
rozwój demokracji robotniczej, na stosowanie zasa- 
dy: „Każdemu według jego pracy”. | 


Efekty tych decyzji, choćby w dziedzinie płac 
I świadczeń socjalnych, owocują dziś nie spotykanym 
dotychczas zaangażowaniem pracowników w realiza- 
cję postawionych im zadań. Wiele wymownych przy- 
kładów dostarcza w tym zakresie przebieg „akcji 


20 mld złotych”, ktorej ambitne zamierzenia zostaną 
w pełni wykonane, a nawet przekroczone. Obecnie za- 
łogi licznych zakładów pracy, kontynuując akcję 
„20 miliardów”, podejmują nowe zobowiązania pro- 
dukcyjne. Zmierzają one w kierunku przyspieszenia 
cyklów inwestycyjnych, dostarczenia dodatkowych 
towarów na rynek, lepszego wykorzystania istnieją- 
cych rezerw oraz oszczędności surowców i materia- 
łów. 


Inny — bardziej może wyraźny przykład — z dzie- 
dziny ruchu racjonalizatorskiego. Otóż w latach 
1961—196- zgłoszono ogółem 601 tys. wniosków ra- 
cionalizatorskich i wynalazczych, których realizacja 
dała gospodarce około 15 mld złotych oszczędności. 
Tylko w 1971 r. zarejestrowano ponad 1100 tys. 
wniosków wynalazczych, których wprowadzenie do 
produkcji przyniosło już bez mała 9 mld zł. Świadczy 
to wymownie zarówno o nowych możliwościach kla- 
sy robotniczej, jak też o radykalnych przemianach 
zachodzących w ludziach pracy, które są wynikiem 
obecnej polityki społeczno-gospodarczej określonej 
przez VI Zjazd partii. 


— W rozwiązywaniu wielu problemów niezbędna jest Ści- 
sła współpraca z radami narodowymi i innymi organizacjami 
społeczno-zawodowymi. Związki mają na tym polu bogate do- 
świadczenie. Jakie nowe elementy tej współpracy pojawiły 
się ostatnio i na czym one polegają? 


— Zacznijmy może od stwierdzenia, że w toku za- 
kończonej niedawno kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w podstawowych ogniwach związkowych dało 
się zaobserwować liczniejsze niż kiedykolwiek do- 
tychczas uczestnictwo przedstawicieli administracji 
gospodarczej i terenowej w zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych rad zakładowych i robotniczych. Poz- 
woliło to jej lepiej dostrzec wspomniane potrzeby, 
a zarazem skorzystać z wielu konstruktywnych uwag 
i głosów krytycznych, które winny wpłynąć na lep- 


sze przygotowywanie terenowych planów rozwoju 


gospodarczego i społecznego. 


Kontynuując tę praktykę większość wojewódzkich, 
powiatowych i miejskich komisji związków zawodo- 
wych wychodzi nadal z inicjatywami podejmowania 
— wspólnie z radami narodowymi i przy współu- 
dziale przedstawicieli zakładów produkcyjnych — 
akcji na rzecz szerszego rozwoju budownictwa mie- 
szkaniowego, lepszego rozmieszczenia sieci usług. po- 
lepszenia pracy handlu, usprawnienia komunikacji 
itp. Efektem gospodarskiego stosunku większości za- 
kładów pracy i ich załóg — szczególnie w mniej- 
szych miastach — jest również realizacja czynów 
społecznych, przysparzająca wielu kilometrów nowych 


dróg, sieci wodociągowych i kanalizacyjnych, wielu 
obiektów kulturalnych, sportowo-wypoczynkowych i 
innych. 


— Dalsza prawidłowa działalność związków zawodowych 
zależy m.in. od pogłębienia więzi z załogami, eparcia się w 
swej pracy na akitywie robotniczym, od zwiększonego u- 
działu robotników we władzach związkowych, od dalszego 
rozwoju demokracji i samorządności wszystkich ogniw. Ja- 
kie są zadania na najbliższą przyszłość na tym właśnie od- 
cinku? 


— [Istnieje logiczny związek między problemami, 
które pokrótce już omówiłem poprzednio, a tym, co 
skrótowo określa się jako styl pracy związkowej. 
Styl ten jest niejako pochodną nowej jakości zadań 
stojących dziś przed ruchem zawodowym. One też 
przyczyniają się głównie do systematycznego i kon- 
sekwentnego usuwania jednej z głównych dotvchczas 
bolączek ruchu zawodowego — jego sformalizowania. 


Najistotniejsze zadanie w tym zakresie polega 
przede wszystkim na doprowadzeniu do tego. aby 
związki zawodowe nie wyręczały administracji pań- 
stwowej i gospodarczej w wykonywaniu zadań, i od- 
wrotnie — aby ta ostatnia nie wyręczała ogniw 
związkowych w ich zadaniach i nie pozbawiała ich 
szeregu nieodzownych, im tylko przysługujących 
kompetencji. Mówiłem już o pozytywnych efektach 
zacieśniania współpracy między ogniwami związko- 
wymi a administracją 
współpraca wyeliminuje również wymienione tu 
mankamenty. Wspomnieć jeszcze trzeba o innym 
koniecznym warunku skuteczności i efektywności 
tych kontaktów. Otóż muszą one być bezwarunkowo 
podbudowane stałymi, codziennymi kontaktami og- 
niw związkowych z załogami, zwłaszcza zaś z robot- 
nikami. Z tych to bowiem kontaktów, z uważnego 
wsłuchiwania się w głosy krytyczne i przyjmowania 
konstruktywnych wniosków zgłaszanych przez ludzi 
pracy może się tylko rodzić owa mądrość związkowa, 
wzbogacająca możliwości działania. 


Szczególnie istotną rolę w kształtowaniu lepszych 
form działania związkowego odgrywają — i powin- 
ny coraz częściej odgrywać — konsultacje z załogami 
pracowniczymi, stosowane przez wszystkie instancje 
związkowe. poczynając od najniższych, a na CRZZ 
kończąc. Kolejne ważne zadanie w tej dziedzinie to 
skuteczniejsza i systematyczniejsza kontroła realiza- 
cji uchwał i wniosków zgłaszanych przez niższe ogni- 
wa związkowe. 


Niemała rola w tym zakresie przypada także pod- 
stawowym organizacjom partyjnym. Odzwierciedle- 
niem dużego zainteresowania partii pracą związków 
zawodowych jest aktywny udział przedstawicieli in- 
stancji partyjnych wszystkich szczebli w związko- 
wych zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. Chodzi 
obecnie o to, aby właściwe pojmowanie roli związków 
zawodowych i właściwe wykonywanie przez nie ich 
funkcji stało się przedmiotem codziennej troski og- 
niw partyjnych w każdym zakładzie pracy. Raz je- 
szcze powołam się tu na stwierdzenie tow. Edwarda 
Gierka. który podczas wspominanej już narady 
czerwcowej dobitnie podkreślił, że „powinniśmy 
zwrócić większą uwagę na umocnienie pozycji ruchu 
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gospodarczą. Sądzę, że ta. 


zawodowego i jego więzi z masami, a zwłaszcza sa- 
morządu robotniczego. Stoi przed nami zadanie” — 
powiedział on dalej do uczestników narady — „by 
umacniać związki zawodowe w Polsce, by rosła ich 
rola i znaczenie w życiu naszego socjalistycznego 
państwa, w życiu ludzi pracy”. 


— Szczególnie ważnym czynnikiem umocnienia roli i zna- 
czenia klasy robotniczej w naszym systemie społeczno-go- 
spodarczym jest samorząd robotniczy. Spełnia on doniosłe 
zadania w ujawnianiu rezerw produkcyjnych, w wyzwalaniu 
nowych inicjatyw, współuczestniczy w doskonaleniu systemu 
kierowania i planowania w zakładach pracy, a tym samym 
wpływa na podniesienie efektywności gospodarowania. W 
czym przede wszystkim — w świetle kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej — wyrażają się funkcje samorządu robotni- 
czego jako współgospodarza zakładu i co wnoszą one nowe- 
go do działalności związków zawodowych? 


— Chodzi przede wszystkim o stwarzanie pracow- 
nikom, głównie robotnikom zatrudnionym bezpośred- 
nio w produkcji, jak najlepszych możliwości fak- 
tycznego uczestniczenia w procesach współzarza- 
dzania. Uczestnictwo to powinno znajdować swój 
wyraz w skuteczniejszym działaniu samorządu robot- 
niczego. Kampania sprawozdawczo-wyborcza pozwo- 
liła ujawnić szereg występujących braków, m.in. rów- 
nież na styku: rada robotnicza — rada zakładowa. 
Powinny one po prostu ściślej współdziałać. by obu- 
stronnie lepiej dostrzegać złożone aspekty spraw pro- 
dukcyjnych i socjalnych. 


Obok szerokiego kręgu spraw pozostających w ści- 
słvm związku z podnoszeniem poziomu organizacji 
procesów produkcyjnych muszą one także poświęcać 
więcej troski należytemu sprawowaniu kontroli spo- 
łecznej. Idzie zwłaszcza o taką kontrolę, która będzie 
nie tylko ujawniać nieprawidłowości, lecz głównie 
przeciwdziałać ich powstawaniu. Należy w 
tym celu częściej i pewniej wykorzystywać wnioski 
zyłaszane podczas ogólnozakładowych narad wytwór- 
czych i zebrań oddziałowych rad robotniczych. stano- 
wiących najlepszą płaszczyznę wciągania ogółu pra- 
cowników do procesów współzarządzania. 


Umocnienie współdziałania podstawowych ogniw 
samorządowych i związkowych stworzy dopiero niez- 
będne warunki do pełniejszego niż dotvchczas wy- 
korzystywania ofiarności załóg i ich twórczego zaan- 
gażowania zarówno w realizację planów i zadań eko- 
nomiczno-produkcyjnych, jak i socjalno-bvtowych. 


— W przygotowaniu są podstawowe dokumenty konere- 
sowe. Jakie są główne założenia tych dokumentów i na czym 
połega ich znaczenie? 


— Zagadnienia. które scharakteryzowałem pop- 
rzednio, wymagają dokonania określonych zmian w 
unormowaniach prawnych, na których związki za- 
wodowe opierają dotychczas swoją działalność. 


Przygotowywany obecnie projekt nowej ustawy o 
związkach zawodowych opiera się na dotychczaso- 
wych doświadczeniach i uwzględnia rozwojowe ten- 
dencje występujące w ruchu zawodowym nie tylko 


naszego kraju, lecz również i innych krajów socjali- 
stycznych. Ustawa ta określi szereg konkretnych 
uprawnień związkowych, które pozwolą ruchowi za- 
wodowemu skutecznie wpływać na decyzje podej- 
mowane przez administrację państwową czy gospo- 
darczą w sprawach o istotnym znaczeniu dla ludzi 
pracy. Da ona także prawo inicjatywy ustawodaw- 
czej. 


VII Kongres Związków Zawodowych wypowie się | 


również w sprawie projektu kodeksu pracy. Główną 
intencją obu tych dokumentów jest stworzenie no- 
woczesnego systemu prawa pracy. Chodzi głów- 
nie o to, by nowe normy prawa pracy (i prawa związ- 
kowe) odpowiadały wymaganiom ustroju socjalisty- 
cznego, by prawo pracy — jako zwarty system praw- 
ny — było dostępne, przejrzyste i zrozumiałe dla 


wszystkich i sprawiedliwie wszystkich traktowało. . 


— Polskie związki zawodowe biorą czynny udział w 
międzynarodowym ruchu związkowym, łączą je Ścisłe wię- 
zy współpracy ze związkami zawodowymi, zwłaszcza w brat- 
nich krajach socjalistycznych, stanowią nieodłączny element 
integracji społecznej i gospodarczej. Jak należy oceniać 
wkład polskich związków zawodowych w umacnianie jed- 
ności międzynarodowego ruchu związkowego? 


— Polskie związki zawodowe zawsze były wierne 
zasadom proletariackiego internacjonalizmu i czyn- 
nie uczestniczyły w pracach Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, stanowiąc ważne ogniwo 
w światowym ruchu zawodowym. Decydują o tym 
głównie nasze liczne inicjatywy podejmowane na a- 
renie międzynarodowej, czy to w ramach ŚFZZ, czy 
na terenie Międzynarodowej Organizacji Pracy, czy 
też wreszcie w toku coraz liczniejszych spotkań dwu- 
1 wielostronnych, służących przełamywaniu dotych- 
czasowych barier między związkowcami różnej przy- 
należności organizacyjnej. | 


Najbliższe powiązania łączą nas, oczywiście, ze 
związkami zawodowymi krajów socjalistycznych, a 
zwłaszcza Związku Radzieckiego. Z ich doświadczeń 
szeroko korzystamy w naszym praktycznym działa- 
niu oraz w określaniu kierunków tego działania. Dla 
przykładu podam, że przy opracowywaniu nowej u- 
stawy o związkach zawodowych szeroko korzystaliś- 
my z doświadczeń bratniej WCSPS, która aktywnie 
współuczestniczyła w przygotowywaniu tekstu no- 
wej uchwały Rady Najwyższej ZSRR o radach za- 
kładowych. 


Wspólnie ze związkami zawodowymi krajów socja- 
listycznych podejmujemy też wiele inicjatyw w skali 
światowej, jak np. zwołania europejskiej konferen- 
cji związkowej poświęconej gospodarczo-społecznym 
interesom ludzi pracy naszego kontynentu. W sumie 
działalność międzynarodowa polskiego ruchu zawo- 
dowego przyczynia się do wzrostu sił postępowych 
na świecie, efektywnie tym wspomagając poczyna- 
nia innych krajów obozu socjalistycznego, jak i kla- 
sowych związków zawodowych wszystkich krajów 
świata. 


W INŃSTAN 


I ORGANIZ 


Zebrania 

i konferencje 
sprawozdawczo 
- wyborcze 

w partii 


Ko” się dwuletnia kadencja władz organizacji partvj- 
nych Przystępujemy w całej partii do statutowych ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych w POP oraz zebrań i kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych gminnych, gminno-miej- 
skich, miejskich (miast nie wydzielonych) i środowiskowych 
organizacji partyjnych. W styczniu i lutym 1973 r. odbędą 
się konferencje sprawozdawczo-wyborcze komitetów powia- 
towych, miejskich i dzielnicowych, a następnie — w marcu 
i kwietniu — konferencje wojewódzkie. 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze nie są dla 
naszej partii sprawą nową. Musimy jednak zdać sobie sprawę 
z tego. że bieżąca kampania ma wyjątkowe znaczenie, głów- 
ną jej bowiem treścią będzie ocena naszej pracy od VII Ple- 
num KC, a przede wszystkim ocena realizacji uchwał VI 
Zjazdu partii i kolejnych posiedzeń plenarnych KC. Zada- 
niem zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych w każ- 
dym zakładzie, instytucji i środowisku będzie, po pierwsze, 
uzyskanie najpełniejszej — w miarę możliwości — odpowiedzi 
na pytanie, ce się zmieniło w partii, w jakim stopniu idee 
i założenia polityki partii po VII i VIII Plenum KC. rozwinię- 


te w programie VI Zjazdu, są wprowadzane w życie. 


I — po drugie — przebieg zebrań i konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczych stanowić będzie ważny etap przygotowań 
do Krajowej Konferencji Partyjnej, która oceni realizację 
planu 5-letniego za okres dwóch i pół lat oraz sformułuje 
zadania partii na lata 1974-75. Dlatego też każda organizacja 
partyjna na swym zebraniu sprawozdawczo-wyborczym i każ- 
da instancja na konferencji sprawozdawczo-wyborczej po- 
winna odpowiedzieć sobie na pytanie, z czym przyjdzie, 
z czym powinna przyjść na Krajową Konferencję Partyjną. 
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ebrania I konferencje sprawozdawczo-wyborcze, odbywa- 
rh jące się pierwszy raz po VI Zjeździe, powinny przyczynić 
się do umocnienia partii tak pod względem ideologicznym, 
jak i organizacyjnym, do wzrostu auwrytetu partii i jej kie- 
rowniczej roli w społeczeństwie. Powinny też stać się forum 
wypracowania programów zapewniających uzyskiwanie lep- 
szych wyników ekonomicznych, społecznych i politycznych. 
Dlatego też trzeba się zastanawiać na zebraniach i konferen- 
ciach nie tyle nad tym, co robić, ile przede wszystkim — 
jax działać, jak pracować, by zadania zawarte w programie 
osólnonarodowym i w programach cząstkowych były w pełni 
zrealizowane i przekroczone. 


Dysponując dużym dorobkiem w pracy wewnątrzpartvjnej 
oraz bogatym doświadczeniem, powinniśmy tak przeprowa- 
dzać zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze, aby 
ich wynikiem było postawienie wyższych wymagań. wyższych 
celów, słowem — trzeba wykorzystać ten okres do pełnego 
podsumowania dorobku, upowszechnienia dobrych doświad- 
czeń pracy partyjnej i krytycznej analizy tego, co przeszka- 
dza jeszcze w pracy POP i instancjom. Ta wielka praca 
wewnątrzpartyjna powinna pobudzać do utrzymania i dal- 
szego rozwijania wysokiej aktywności instancji i organizacji 
partyjnych, nasilać poczucie odpowiedzialności za to, co się 
dzieje w zakładzie, mieście, na wsi, powiecie czy wojewódz- 
twie. 


Cały przebieg prac związanych z zebraniami i konferencja- 
mi powinien wytworzyć jeszcze lepszy klimat dobrej roboty 
i twórczego zaangażowania. Celem zebrań sprawozdawczo- 
-wyborczych w POP powinno być ideologiczne umocnienie 
partii, wzrost aktywności organizacji partyjnej i jej członków 
oraz ich siły oddziaływania i ofensywności w realizacji za- 
dań ekonomicznych i społeczno-politycznych. 


Rzecz zrozumiała, że na wykonanie programowych założeń 
partii składają się rozliczne działania na wszystkich szczeb- 
lach gospodarki, administracji i życia społeczno-polityczne- 
£o. Każde jednak zebranie i każda konferencja powinny 
koncentrować się wokół spraw, które są najważniejsze w da- 
nym zakładzie, wsi, instytucji czy Środowisku, na tych od- 
cinkach. które decydują o skuteczności działania partii. 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE 


CENTRALNYM PZPR nich wnioski. 


Biuro Polityczne i Prezy- 
się 
rownież z realizacją inwe- 
stycji w Łodzi, dokonywa- 


15 SIERPNIA — Na wspól- dium Rządu zapoznało 
nym posiedzeniu Biura Po- 
litvcznego KC PZPR i Pre- 


zydium Rzadu wysłuchano nych w ramach realizacji 
informacji ministrów  Bu- programu rozwoju miasta 
Gownictwa i Przemysłu w okresie 1971—1975 i za- 
Materiałów  Budowlanvch. łożeń na lata następne, oraz 


Gospodarki Terenowej i wysłuchało kolejnej infor- 
Ochronv Środowiska oraz macji ministra Rolnictwa o 
rezesa Centralnego Związ- przebiegu akcji żniwnej i 


ku Spółdzielczości Budow= iktualnym stanie prac 
n'ctwa Mieszkaniowego na rolnictwie. 

temat realizacji zadań bu- 

downictwa mieszk 

w roku bieżacvm i zaakcep- 
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towano przedłożone przez 


aniowego 17 SIERPNIA — Członek 
Biura Politycznego, sekre- 


N: działalność organizacji partyjnych jako całości składa 
się praca i postawa każdego członka i kandydata partii. 
Wyciągając wnioski z przeprowadzonych rozmów indywi- 
dualnych, trzeba dokonać wszechstronnej oceny postaw ideo- 
wo-moralnych członków i kandydatów partii, ich aktywności 
produkcyjnej i społecznej oraz autorytetu wśród bezpartyj- 
nych. 


Głównym miernikiem oceny członka partii jest jego indv- 
widuaine przedownictwo w pracy zawodowej i polityczne 
oddziaływanie na koiektyw pracowniczy i środowisko. Prze- 
weodnim hasłem zebrań sprawozdawczo-wyborczych powinno 
zatem być: każdy członek partii współtworzy i realizuje linię 
programową partii oraz ponosi współodpowiedzialność za jej 
wcielanie w życie. 


Dlatego sprawozdawczo-wyborcze zebrania i konferencje 
powinny stać się dla członków partii miejscem do zgłoszenia 
swych propozycji, przemyślanych wniosków, wynikających 
z osobistych dążeń do pełnego urzeczywistnienia polityki 
partii, przodowniciwa i zaangażowania w realizację uchwał 
VI Zjazdu partii. Do zebrań sprawozdawczo-wyborczych po- 
winien sie przygotować więc każdy członek partii, przemyśleć 
własne postępowanie i zaangażowanie w realizację programu 
partii. Dużą pomocą w tym zakresie powinny służyć każdemu 
towarzyszowi grupy partyjne, w których wybory odbędą się 
przed zebraniami POP. 


odstawowym warunkiem realizacji uchwał partii jest 

ciągłe doskonalenie funkcjonowania partii, jej wewnę- 
trznego życia i mechanizmu oddziaływania. Wymaga to od 
instancji i organizacji partyjnych krytycznej analizy dotych- 
czasowych metod pracy partyjnej, rozwijania tego, co w stylu 
pracy partyjnej zmieniło się na lepsze, oraz opracowania 
dalszych konstruktywnych rozwiązań. Sprawozdawczo-wy- 
borcze zebrania i konferencje powinny stać się okazją do 
zastanowienia się nad przydatnością i skutecznością stosowa- 
nvch form i metod pracy partyjnej, aby wyeliminować wszy- 
stko to, co przeszkadza żywej i bezpośredniej pracy z człon- 
kami partii i bezpartyjnymi, utrudnia stały kontakt z ludź- 
mi, jest przejawem formalizmu i biurokratyzmu w partyjnym 
działaniu. Wiąże się z tym konieczność dokonania krytycznej 
oceny pracy aktywu partvjnego i pracowników aparatu par- 
tyjnego. 


15 sierpnia — 
1 września 1972 


Wiejskiej na  zgrupowa- 
niu szkoleniowo-wypoczyn- 
kowym w Rudziskach w 
woj. olsztyńskim. 

tarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic, przebywając w 
województwie bydgoskim, 
odwiedził spółdzielnię pro- 
dukcyjną w Sadkach, no- 
woczesną fermę tuczu prze- 
mysłowego trzody chlew- 
nej w PGR Chwaliszewo, 


24 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC wysłuchało in- 
formacji I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka o wv- 
nikach spotkania przywód- 
ców bratnich partii krajów 
socjalistycznych na Krymie 
oraz omówiło i zaaprobo- 
wało wnioski, które wyni- 
kają z tego spotkania dla 
międzynarodowej działal- 
ności partii. 

Biuro Polityczne wysłu- 
chało również kolejnej in- 
formacji ministra Rolnic- 
twa o aktualnym przebiegu 
końcowej fazy żniw i sta- 


międzykółkową bazę ma- 
szynową w. Kcyni oraz 
spotkał się z aktywem par- 
tyjnym w Szubinie. 


18 SIERPNIA — Członek 
Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic spotkał się z ak- 
tywem Związku Młodzieży 


Wszystkie te oceny powinny służyć do sformułowania odpo- 
wiedzi na pytania: czy stosowane formy i metody pracy 
partyjnej przyczyniają się do umacniania kierowniczej roli 
partii i jej więzi ze społeczeństwem; jakimi środkami dyspo- 
nujemy w pracy nad integracją społeczno-ekonomiczną i jak 
się nimi posługujemy, co jest zbędne w działaniu partyjnym 
i jakie nowe formy należy stosować, by zapewnić pełne wy- 
konanie zadań. 


uchwałach VI Zjazdu określono szczegółowo zadania w 

dziedzinie pracy ideowo-wychowawczej. Przygotowując 
zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze, należy wni- 
kliwie ocenić stan pracy ideologicznej i poziom opanowania 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej przez członków partii. 
W tym kontekście niezbędna jest ocena pracy aktywu pro- 
pagandowego, skuteczności jego oddziaływania i kształtowa- 
nia postaw członków partii, którzy powinni być przygotowa- 
nido ofensywnego zwalczania obcej ideologii. 


Z problemem tym wiąże się Ściśle konieczność dokonania 
oceny pracy ideowo-wychowawczej partii wśród młodzieży, 
metod partyjnego kierowania organizacjami młodzieżowymi, 
jak też zaangażowania członków partii, zwłaszcza młodych, 
w pracach organizacji młodzieżowych. 


W obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej należy 
traniej i pełniej kojarzyć realizację zadań partii z inicjaty- 
wą i aktywnością ogółu członków partii, pogłębiać i umacniać 
demokratyzm w pracy partyjnej. Podstawowym warunkiem 
wzrostu aktywności politycznej członków PZPR jest ich prze- 
świadczenie o słuszności polityki partii, polityczne zaangażo- 
wanie w realizację programu budownictwa socjalistycznego, 
w budowę bazy materialno-technicznej i w proces przeobra- 
żeń Świadomości społecznej. Członek partii w codziennym 
życiu musi być przygotowany do aktywnego udziału w walce 


ideowo-politycznej, którą prowadzi partia, 


Każde zebranie i każda konferencja sprawozdawczo-wyv- 
borcza, dokonując oceny dotychczasowej działalności partii 
w sferze ekonomicznej, społecznej i politycznej oraz we- 
wnątrzpartyjnej, powinny na podstawie wniosków z dyskusji 
ustalić dla każdej organizacji i instancji partyjnej najważ- 


26 SIERPNIA — I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek odwiedził kilka  pań- 


nie innych prac polowych 
oraz o zagrożeniach powo- 
dziowych w niektórych re- 


— informacji 
Oświaty i Wychowania 0 
przebiegu wakacyjnego wy- rek, przebywając na Do|- 


niejsze zadania na następną kadencję, które staną się pod- 
stawą programów działania nowych władz partyjnych i prucy 
wszystkich członków partii. : 


by osiągnąć założone cele, zebrania i konferencje spra- 

wozdawczo-wyborcze muszą być odpowiednio politycznie 
i organizacyjnie przygotowane. Zadania w tym zakresie jasno 
są sprecyzowane w dokumencie Sekretariatu KC z września 
br., który został skierowany do instancji i organizacji par- 
tyjnych. 


Trzeba wytworzyć taką atmosferę, by każdy członek partii, 
każdy delegat mógł wypowiedzieć swoją opinię w sprawach 
partyjnych, by mógł krytykować różne niedomagania i braki 
w pracy. Wynika to z samej istoty demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej i stanowi o sile działania całej partii. Ponieważ w IV 
kwartale br. rozpoczną się rozmowy z 1/3 członków i kan- 
dydatów, w wielu organizacjach zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze będą przebiegać równocześnie z tymi rozmowami. 


, 


Specjalnym zainteresowaniem i pomocą powinny być oto- 
czone te organizacje partyjne, w których występują jeszcze 
zjawiska słabej aktywności partyjnej, stagnacja, konflikty 
międzyludzkie, niewykonywanie planów produkcyjnych itp. 
Zgodnie z decyzją Sekretariatu KC zebrania sprawozdawczo- 
-wyvborcze w tych POP powinny być poprzedzone rozmowami 
indywidualnymi z wszystkimi członkami i kandydatami par- 
tii. Powinny one wzbogacać zebrania sprawozdawczo-wvbor- 
cze o propozycje i wnioski zmierzające do likwidacji: tego, 
co przeszkadza w partyjnym działaniu danej POP 


Dużo uwagi trzeba poświęcić organizacjom wiejskim i ko- 
mitetom gminnym, zwłaszcza że wybory w tych ogniwach 
poprzedzą rectormę administracyjną. Komitety powiatowe bę- 
dą musiały rezwinąć wszechstronną działalność na rzecz 
udzielania im pomocy w przygotowaniu zebrań sprawozdaw- 
czo-wvborczych, we właściwym zaprogramowaniu pracy par- 
tvjnej na wsi, jak też na rzecz umocnienia pozycji gminnych 


„organizacji partyjnych w nowych warunkach działalności 


partii na wsi. 


Wważnvm ogniwem są organizacje partyjne wielkich zakła- 
dów pracv. Należvte przeprowadzenie zebrań w tvch POP 


31 SIERPNIA — I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 


ministra 


nym Sląsku, odwiedził PGR 


jonach kraju i zatwierdziło 
wnioski Prezydium Rządu 
dotyczące szybkiego  usu- 
nięcia powstałych szkód. 


20 SIERPNIA — Członek 
Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Franciszek 
Szłachcie zwiedził budowę 
nowej cementowni w Roz- 


mierce na Opolszczyźnie. 
Tow. Szlachcic odwiedził 
także Instytut Ciężkiej 


Svntezy Organicznej w 
Blachowni Śląskiej oraz 
spotkał się z  kierownic- 
twem KP w Koźlu i z kie- 
rownictwem KW w Opo- 
lu. 


stwowych gospodarstw rol- 
nych w powiatach mrągow- 
skim, kętrzyńskim i barto- 
SZzycKim. 


29 SIERPNIA — Biuro Po- 
lityczne KC wysłuchało: 

— informacji o działal- 
ności instancji i organiza- 
cji partyjnych w. okresie 
Żniwnym, podkreślając, że 
równocześnie z dokoncze- 
niem prac żniwnych naj- 
ważniejszym zadaniem est 
terminowe  przeprowadze- 
nie siewów jesiennych oraz 
przygotowanie do sprawne- 
go zbioru okopowych i pasz 
zielonych; 


poczynku dzieci i młodzie- 
ŻY; 

— informacji ministra 
Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej o stanie realizacji 
uchwały VI Zjazdu w spra- 
wie wprowadzenia upraw- 
nień do bezpłatnych świad- 
czeń leczniczych dla ludno- 
ŚCi wsi. 

Biuro Polityczne zapo- 
znało się też z przedłożoną 
przez ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego 1 
Techniki wstępną infor- 
macją o przebiegu rekrutae» 
cji na I rok studiów dzien- 
nych w szkołach wyższych 
w bieżącym roku. 


w Długopolu, Hutę Szkła 
Kryształowego „WVioletta” 
w Ustroniu Śląskim oraz 
uzdrowiska Międzygórze i 
Lądek-Zdrój. 


1 WRZESNIA — W przed- 
dzień „Dnia Energetyka” I 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek spotkał się z cdele- 
gacją pracowników tej 
ważnej gałęzi gospodarki. 
W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak i sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk. 


13 


wywrze pozytywny wpływ na przebieg całej kampanii w 
partii. 


Odpowiednie rozplanowanie zebrań, przygotowanie aktywu 
do pomocy POP, przygotowanie — w zależności od potrzeb — 
ocen lub opinii o pracy POP przez nadrzędną instancję, bie- 
żąca analiza przebiegu zebrań oparta na bezpośrednim, ży- 
wym kontakcie i wyciąganie wniosków dla POP, które od- 
będą zebrania w okresie późniejszym — wszystko to powinno 
zagwarantować prawidłowy przebieg zebrań sprawozdawczo- 
-wyborczych. 


Ważnym celem zebrań i konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczych jest umocnienie kadrowe instancji, wyrażające się 
trafnym wyborem nowych władz, które w następnej kadencji 
podejmą trudne i odpowiedzialne zadania kierowania realiza- 
cją przyjętych zadań. Przy doborze towarzyszy do przyszłych 
władz partyjnych należy się kierować nie (tylko oceną ich 
postawy. Muszą oni przede wszystkim odpowiadać zadaniom, 
jakie przed daną organizacją partyjną stają. Muszą to być 
towarzysze, którzy gwarantują prawidłowe kierowanie dzia- 
łalnością organizacji partyjnych, życiem swego Środowiska 
i regionu. Przede wszystkim powinni to być działacze spraw- 
dzeni w działaniu, ideowi, wykazujący niezbędne w nowo- 
czesnej gospodarce i życiu społecznym umiejętności pracy 
z ludźmi. 


W składzie władz POP i komitetów wszystkich szczebli 
więcej niż dotychczas powinno być wyróżniających się w pra- 
cy zawodowej i społecznej robotników i przodujących rolni- 
ków. kobiet i młodzieży. Za właściwy dobór towarzyszy do 
przyszłych władz ponoszą odpowiedzialność wszystkie orga- 
nizacje partyjne i delegaci na konferencje. 


* 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze powinny 
przyczynić się do uzbrojenia aktywu partyjnego w jeszcze 
lepszą umiejętność działalności ideowo-wychowawczej i or- 
ganizacyjnej Cała praca partyjna w tym okresie musi wznieść 
się na poziom odpowiadający rosnącym zadaniom gospodar- 
czym, społecznym i politycznym, sprzyjać kształtowaniu ideo- 
wo-moralnych motywacji naszej pracy, uruchomieniu nowych 
rezerw aktywności i inicjatywy na rzecz pomyślnej kontynua- 
cji programu socjalistycznego rozwoju Polski. 


WYZSZE POLEC 


Święto „Trybuny Ludu” jeszcze bardziej zbliżyło czytelników 
I redakcję pisma. 


KRONIKA PARTYJNA 


2 WRZEŚNIA ae Członck łoński, premier Piotr Jaro- 
Biura Politycznego KC. wi- szewicz,. członkowie Biura 
CEpremier tow. Józef Politvcznego i Sekretariatu 
Tejchma uczestniczył w 


krajowej naradzie aktvwu 
rolnego poświęconej ocenie 
przebiegu tegorocznych 
żniw, intensyfikacji i mo- 
dernizacji hodowli oraz 
głównym założeniom orga- 
nizacji służby rolnej w 
związku z reformą GRN. 


3 WRZEŚNIA — I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jab- 


KC, Rady Państwa i rządu 
oraz naczelnych władz 
stronnictw politycznych u- 
czestniczyli w Centralnych 
Dożynkach w Bydgoszczy. 
Przemówienie do zebranych 
wygłosił członek Biura Po- 
litycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz 
(„Trybuna Ludu” z dnia 4 
września 1972 r.). Członko- 
wie kierownictwa partii i 
państwa zwiedzili wysta- 
wę osiągnięć i perspektyw 


2 września — 
12 września 1972 


rolnictwa ziemi bydgoskiej. 
Bezpośrednio po uroczysto- 
ściach dozżynkowych odbyła 
się w KW w Bydgoszczy 
narada robocza z udziałem 
pierwszych sekretarzy KW 
PZPR, prezesów WK ZSL i 
przewodniczących prezy- 
diów WRN. Aktualne zada- 
nia. m.in. w dziedzinie rol- 
nictwa, omówił I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek. 


3—4 WRZEŚNIA — Czło- 
nek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC tow. Zdzisław 


Żandarowski, zapoznając 
się z węzłowymi problema- 
mi społeczno-gospodarczy- 
mi Bieszczadów. odbył 
spotkanie z aktywem gro- 
madzkim w Wołkowyi, na- 
stępnie z egzekutywą KP 
w Lesku oraz z aktywem 
powiatowym w Ustrzykach 
Dolnych. 


5 WRZEŚNIA — Biuro Po- 
lityczne KC rozpatrzyło za- 
dania w dziedzinie oszczęd- 
ności surowców i materia- 
łów w gospodarce narodo- 
wej i zaleciło organom rzą- 
dowym podjęcie w trybie 
pilnym szeregu decyzji za- 
pewniających wzrost zain- 
teresowania załóg pracow- 


O na 
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Niektóre problemy informacji 
wewnątrzpartyjne) 
i doświadczenia w tym zakresie 


NFORMACJA partyjna stanowi niezwykle istotny instrument w dzia- 


łalności organizacji i instancji partyjnych, służy naświetlaniu wyda- 
rzeń i problemów z różnych dziedzin pracy wewnątrzpartyjnej i zagad- 
nień gospodarczych, mówi o nastrojach politycznych wśród załóg fabrycz- 


BOLESŁAW KOPERSKI 


i sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR 


nych i środowisk. Szybka i odpowiadająca prawdzie informacja jest pod- 
stawą do właściwych ocen i decyzji na wszystkich szczeblach, pozwala 
na wybór optymalnych rozwiązań, sprzyja szybszemu rozwojowi społecz- 
no-gospodarczemu kraju. Decyzje, które są podejmowane na podstawie 


znajomości dążeń i nastrojów, nie zaskakują ludzi, wychodzą naprzeciw 
społecznym oczekiwaniom. Jest to ważny czynnik wzajemnego zrozumie- 
nia się kierownictwa na różnych szczeblach z członkami partii, ze społe- 


czeństwem. 


NFORMACJA partyjna stała się dziś nie tylko podstawą 

decyzji i skuteczności działania, ale też podstawą infor- 
mowania społeczeństwa, zaspokajania potrzeby poznania 
rzeczywistości, motywacji określonych postanowień, sprzyja 
ona również rozwojowi aktywności społecznej. Brak dobrej 
informacji powoduje, że ludzie zaczynają poszukiwać róż- 
nych źródeł „wiedzy”, co może prowadzić do fałszywych 
pojęć, nieporozumień, a nawet i napięć społecznych. 

Obok informacji wewnątrzpartyjnej szczególnie istotną ro- 
lę w informowaniu społeczeństwa odgrywają Środki maso- 
wego przekazu — prasa, radio i telewizja. Współdziałanie 
informacji partyjnej ze środkami masowego przekazu rów- 
nież na szczeblu województwa i powiatu służy sprawie lep- 
szego, szerokiego informowania społeczeństwa. 


Znając potrzeby i zainteresowania społeczeństwa wszyst- 
kie środki informacyjne będą działać szybciej, skuteczniej. 
Spóźniona, niepełna lub nieprzemyślana informacja staje się 
bezużyteczna lub wywołuje wręcz odwrotne reperkusje u od- 
biorców. 

Likwidując braki, które występowały w informowaniu 
członków partii i społeczeństwa przed grudniem 1970 ro- 
ku, partia nasza dąży konsekwentnie do poprawy na tym 
odcinku. Członkowie partii i społeczeństwo są informowa- 
ni różnymi drogami o problemach, którym aktualnie zaj- 
muje się Komitet Centralny, Biuro Polityczne, Sekretariat 
KC czy Sejm i rzad. 

Łódzka instancja partyjna zdaje sobie sprawę z koniecz- 
ności podnoszenia poziomu informacji w ogóle i informa- 


cepremier tow. Mieczysław 


niczych tą sprawą. Zaleco- 
no ponadto przygotowanie Jagielski zwiedził mi.in. 
długofalowego programu Bieszczady, zapoznając się 
działania w tej dziedzinie, z podstawowymi problema- 
który na początku 1973 r. mi gospodarczo-społeczny- 
będzie przedmiotem obrad mi tego regionu. Spotkał się 
plenarnego posiedzenia KC. on z kierowniczym  akty- 


wodniczący 
Władysław Kruczek uczest- 
niczył w związkowej zakła- rze KC 
dowej konferencji wybor- 
czej w Hucie „Stalowa Wo- 


CRZZ tow. rek oraz członkowie Biura 
Poiitycznego, sekreta- 
tow. Franciszek 
Szlachcic i tow. Jan Szyd- 
lak zapoznali się z prze- 
jesiennych prac 
polowych w Wielkopolsce. 


W kolejnym punkcie ob- 
rad Biuro Polityczne roz- 
patrzyło i zaakceptowało 
zadania w dziedzinie roz- 
szerzenia i umocnienia 
współpracy ideologicznej 
PZPR z bratnimi partiami 
komunistycznymi, a także 
rozpatrzono niektóre prob- 
lemy polityki zagranicznej 
PRL. 


6 WRZEŚNIA — Członek 
Biura Politycznego KC, wi- 


wem partyjno-gosnodar- 
czym pow. Ustrzyki Dolne. 


8—13 WRZEŚNIA — Czło- 
nek Biura Politycznego. se- 
kretarz KC tow. Edward 
Babiuch na zaproszenie KC 
Francuskiej Partii KMomu- 
nistycznej wział udział w 
obchodach święta „I Huma- 
nite”. 


.9 WRZEŚNIA — Członek 


Biura Politycznego, prze- 


la". biegiem 
10 WRZEŚNIA — Członek 
Sekretariatu, kierownik 
Wydziału Zagranicznego 


KC tow. Ryszard Frelek na 
spotkaniu z aktyvwem par- 
tvyjnym w Krakowie omó- 
wił aktualną sytuację mie- 
dzynarodową i na tym tle 
polską politvkę zagranicz- 
ną oraz stosunki między- 
partyjne w obozie państw 
socjalistycznych. 


11 WRZEŚNIA — I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 


12 WRZESNIA — Na 
wspólnym posiedzeniu Biu- 
ra Politycznego KC i Pre- 
zydium Rządu rozpatrzono 
wstępnie podstawowe prob- 
lestv Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 
1973. Przedstawione  kie- 
runki założeń NPG uznano 
za słuszne i zobowiązano 
Komisję Planowania do o- 
pracowania na tej podsta- 
wie projektu planu. 
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cji wewnątrzpartyjnej. Usprawnianie systemu informacji 
wewnątrzpartyjnej uznaliśmy za jeden z ważniejszych kie- 
runków pracy, którą w działalności partyjnej musimy roz- 
wijać. 


Zwięzłość, szybkość 


Komitet Łódzki podjął szereg działań zmierzających do 
wzbogacenia treści, zasięgu i organizacji systemu informa- 
cji wewnątrzpartyjnej. Tematowi temu poświęcono w tym 
roku jedno ze styczniowych posiedzeń egzekutywy Komi- 
tetu Łódzkiego, w którego wyniku opracowano komplek- 
sowe wnioski w zakresie jednolitego systemu informacji 
wewnątrzpartyjnej. 


Członkowie kierownictwa Komitetu Łódzkiego i komi- 
tetów dzielnicowych częściej spotykają się z kierownictwa- 
mi niższych instancji, aktywem różnych dziedzin i szczebli, 
z załogami fabryk. Dbamy, aby nie przesadzano w „pisa- 
ninie”, która przecież jest pracochłonna, by informowano 
krótko o problemach istotnych. Zwięzłość informacji to 
czynnik bardzo ważny. Najważniejszy jednak czynnik to 
szybkość informacji i jej prawdziwość. 


W trosce o doskonalenie informacji zorganizowaliśmy w 
maju ogólnołódzkie seminarium, w którym wzięło udział 
ponad 140 towarzyszy zajmujących się na co dzień tą wła- 
śnie problematyką w KŁ, KD, KZ i większych POP. O po- 
trzebie odbycia takiego spotkania świadczyła wysoka aktyw- 
ność towarzyszy w czasie dyskusji i różnorodność porusza- 
nych przez nich tematów. Omówiliśmy na nim takie zagad- 
nienia, jak rola i znaczenie systemu przekazywania infor- 
macji wewnątrzpartyjnej, organizacja i technika pracy in- 
formatora, podstawowe zasady i pojęcia informatyki oraz 
jej zadania w zarządzaniu nowoczesną gospodarką. Próbowa- 
liśmy określić cechy i funkcje, jakie powinien spełniać akty- 
wista partyjny zajmujący się sprawami informacji. 


Żywe słowo — przede wszystkim 


Dalszego usprawnienia wymaga informacja wewnątrzza- 
kładowa, zarówno partyjna jak i społeczno-gospodarcza, któ- 
rej znaczenie jest szczególne, ponieważ najbardziej bezpo- 
średnio dotyczy zainteresowanych. Informacja wewnątrzza- 
kładowa musi przede wszystkim komentować, motywować 
i wvjaśniać decyzje podejmowane na szczeblu komitetu za- 


KRONIKA PARTYJNA 


kładowego, podstawowej i oddziałowej organizacji partyj- 
nej, samorządu robotniczego i administracji przedsiębior- 
stwa. Korzystać tu możemy z biuletynów i jeżeli istnieją 
— gazet zakładowych, radiowęzłów (które zbyt często służą 
tylko do nadawania muzyki), gazetek ściennych, ale głów- 
ma forma to żywe słowo, rozmowy i spotkania aktywu 
z członkami partii i z całą załogą. Częściej niż dotychczas 
powinniśmy omawiać z ludźmi realizację podjętych wnio- 
sków — rozliczać się z każdej podjętej uchwały, z każdego 
zadania. Stanowić to powinno jeden z podstawowych elemen- 
tów działalności partyjnej i administracyjnej w zakładzie. 


Integralną częścią systemu informacji wewnątrzpartyjnej 
jest jej przekaz instancjom partyjnym i ogniwom admini- 
stracyjnym wyższego szczebla, a więc to, co umownie na- 
zywamy informacją „z dołu do góry”. Obecnie większość 
POP właściwie rozumie znaczenie informacji przesyłanej do 
wyższej instancji. Praktyka jednak wskazuje, że trafiają 
się jeszcze towarzysze, którym trudno wyzbyć się przyzwy- 
czajeń, próbują informować nieobiektywnie, nie przedstawia- 
jąc rzeczywistych opinii, poglądów i problemów. 


Opracowanie informacji zniekształconych, „życzeniowych” 
nie zawsze wynika z braku faktycznej wiedzy czy orienta- 
cji w nastrojach załogi, lecz ze swoistego przekonania, że 
tylko wiadomości pozytywnie oceniające określone zjawi- 
ska w życiu społeczno-gospodarczym przyczynią się do wy- 
sokiej oceny ich własnej: pracy. Toteż, szczególnie w za- 
kresie informacji incydentalnej, obserwujemy pewne nie- 
domogi, zwłaszcza w szybkości jej przekazywania. Informa- 
cje tego typu nie mogą docierać z opóźnieniem, czas prze- 
kazania wiadomości jest tutaj niezmiernie ważny. Szybkość, 
rzetelność, pełne naświetlenie faktów pozwala w takich 
przypadkach na równie szybkie podjęcie właściwej decyzji, 
wyjaśnienie zachodzących zjawisk, przeciwdziałanie wszel- 
kim przejawom zakłóceń w produkcji, przypadkom niegospo- 
darności, marnotrawstwa i biurokratyzmu. 


Innym elementem deformującym informację jest niekie- 
dy jeszcze jej przepływ przez szereg ogniw pośrednich, gdzie 
kolejno wygładza się „ostre kanty”. Te drobne, często led- 
wo dostrzegalne zmiany informacji sumują się i w rezulta- 
cie dane zostają zniekształcone. Selekcja, wygładzanie in- 
formacji wynika często z obawy przed odpowiedzialnością 
za brak gospodarncści. nieumiejętność pracy z ludźmi. Takie 
praktyki są szkodliwe, nie do przyjęcia przez wyższe instan- 
cje. 


tow. Ryszard Frelek przed- 
stawił główne kierunki pol- 
skiej polityki zagranicznej 
oraz sytuację międzynarc- 
dową. 


„12 września — 
14 września 1972 


© Członek Biura Poli- 


14 WRZEŚNIA — W mię- tycznego, sekretarz KC tow. 


= —_- 


Biuro Polityczne  rozpa- lemom rynku wewnętrzne- 
trzyło również założenia go w 1973 roku. 
produkcji rynkowej i zao- 
patrzenia rynku wewnętrz- 13 WRZEŚNIA <= W KC 
nego w planie na 1973 r. odbyła się narada sekreta- 


© Członkowie Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak, wicepre- 
mier tow. Józef Tejchma o- 
raz sekretarz KC tow. Sta- 
nisław Kowalczyk uczestni- 
czyli w Poznaniu w krajo- 
wej naradzie przedstawicie- 
li handlu i przemysłu. któ- 
ra była poświęcona prob- 


ma LO ram. to rasa dana ug EPIPOEPESE DD 


rzy propagandy KW  po- 
święcona problemom  pra- 
cy propagandowo-politycz- 
nej w IV kwartale br. W 
naradzie uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szyd- 
lak, sekretarz KC tow. Je- 
rzy Łukaszewicz oraz czło- 
nek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard HFrelek. 


dzywojewódzkiej szkole Edward Babiuch spotkał 
partyjnej 'w Katowicach się ze słuchaczami Kursu 
odbyła SIĘ narada . wiej= partvinego aktywu wiej: 
skiego aktywu partyjnego z skiego w Ursvnowie. 


województw krakowskiego, 
opolskiego, wrocławskiego, 
zielonogórskiego i katowic- 
kiego. W naradzie uczestni- 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikow- 
ski, który omówił aktualną 
sytuację w zakresie reali- 
zacji polityki rolnej partii. 
Członek Sekretariatu KC 
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Podjeliśmy szereg działań celem uproszczenia systemu obie= 
gu informacji, nawiązując bezpośrednie kontakty z zakłado- 
wymi zespołami do spraw informacji dużych zakładów, z 
niektórymi środowiskami i z zespołami do spraw informa- 
cji organizacji społeczno-politycznych. 


Informacja nie powinna zawierać niepotrzebnych wstę- 
pów, rzeczy ogólnie wiadomych, powinną być możliwie 
najbardziej syntetyczna. W procesie tworzenia informacji 
dla potrzeb instancji ważne są również sygnały o drob- 
nych zjawiskach, bowiem ich suma z różnych źródeł okre- 
śla skalę problemów, pozwala na stosowanie uogólnień, 
wyciąganie wniosków. Trzeba informować również o pro- 
blemach trudnych, starając się jednak jednocześnie szybko 
je rozwiązywać. Pytania zawarte w informacji, także te 
trudne, muszą znajdować odpowiedź, gdyż w przeciwnym 
razie pytający nie będzie w przyszłości pisał szczerze, nie 
będzie poruszał zagadnień trudnych, nurtujących jego śro- 
dowisko. 


informator — działacz partyjny 


Dużo zależy od tego, kto sporządza informacje. W cza- 
sie seminarium stwierdziliśmy, że informator to działacz 
partyjny pierwszego szeregu, to towarzysz, od którego pra” 
cy zależy w dużej mierze trafność ocen i decyzji podejmo- 
wanych przez wyższe instancje partyjne. Powinni to być 
towarzysze Śmiali i szczerzy, nie ci, co „klajstrują”, „za- 
barwiają” lub wyolbrzymiają problemy; powinni to być to- 
warzysze komunikatywni, lubiani w kolektywie, do których 
otoczenie ma duże zaufanie, o dobrej opinii zawodowej, 
umiejący wyciągać wnioski z sytuacji, ze zdobytej informa- 
cji, umiejący opisać je, szybko działający. Towarzysza zaj- 
mującego się informacją nie należy obarczać innymi zada- 
niami partyjnymi. 


Informator, dzięki znajomości nastrojów i komentarzy za- 
łogi, ma możliwość aktywizowania ludzi do działania, wy- 
jaśniania przyczyn decyzji i ich interpretowania. 


Obserwujemy stały postęp w doskonaleniu treści i form 
informacji wewnątrzpartyjnej.  Wyciągnęliśmy . właściwe 
wnioski z niedociągnięć poprzedniego okresu — świadczy 
o tym znaczna poprawa w szybkości przekazywania i stop- 
nia korzystania z fnformacji. W poszczególnych ogniwach 
partyjnych podniesiona została ranga i znaczenie informa- 
cji w życiu partyjnym. Rozszerzeniu uległa informacja o 
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W KOMITETACH lem wykorzystania rezerw 


WOJEWÓDZKICH oraz aktualne zadania rol- 
PZPR nictwa. 
15 SIERPNIA — Sytuacja 18 SIERPNIA — Komisja 


nictwo KW we Wrocławiu 
spotkało się w PGR 
Trzebieszowicach pod By- 
strzycą z gospodarzami sze- 


pracy wszystkich instancji partyjnych. Możemy stwierdzić, 
że łodzka instancja partyjna stworzyła klimat sprzyjający 
obicktywnemu opracowywaniu informacji, przeciwko ten- 
dencjom do nieukazywania ujemnych zjawisk i trudności. 


Również komitety dzielnicowe zorganizowały narady se- 
kretarzy KZ i POP, na których przedyskutowano funkcjono- 
wanie systemu informacji w partii. W celu pogłębienia 
analizy stanu inf,rmacji wewnątrzpartyjnej Komitet Dziel- 
nicowy Łódź-Widzew przeprowadził w komitetach zakłado- 
wych odpowiednie badania socjologiczne. Badania te stano- 
wiły podstawę: do materiału na plenarne posiedzenie KD. 


W komitetach zakładowych i podstawowych organizacjach 
partyjnych coraz większe uznanie zdobywają sobie cotygod- 
niowe, krótkie informacje dła aktywu, na których omawia 
się sprawy najważniejsze dla organizacji partyjnej, zakładu 
i załogi, dokonując jednocześnie podziału roboczych zadań 
na.następny tydzień. 


Rola zebrania partyjnego 


W systemie informacji wewnątrzpartyjnej szczególnie do- 
niosłą rolę spełniają zebrania partyjne. Przyjęliśmy zasadę 
udzielania na nich odpowiedzi na pytania z poprzednich 
zebrań, na pytania z zakładowych skrzynek pytań, odpo- 
wiedzi na różne uwagi i wnioski. Uważamy, że nie moż- 
na zostawiać bez odpowiedzi spraw, które wydają się nie- 
kiedy mniej istotne, są one jednak niezwykle ważne dla 
osób oczekujących wyjaśnień. Udzielanie odpowiedzi bezpo- 
średnio na zebraniach stwarza możliwość natychrhiastowe- 
go skonfrontowania przyjęcia wyjaśnienia przez zebranych. 


Wśród pracowników Komitetu Łódzkiego PZPR coraz po- 
wszechniej przyjmuje się praktyka sporządzania krótkich, 
syntetycznych notatek z pobytu w KD, KZ, POP. Notatka 
taka zawiera najważniejsze problemy i pytania nurtujące 
poszczególne środowiska, załogi przedsiębiorstw. Informacje 
te są w KŁ analizowane, pomagają w podejmowaniu de- 
cyzji. 


Zespoły do spraw informacji 


Dużo uwagi poświęcamy usprawnieniu systemu informa- 
cji w komitetach dzielnicowych, KZ i większych POP, gdzie 
powołano zespoły informacyjne składające się z aktywu 


ganizacji działających na 
wsi, poświęcona najpilniej- 
szym zadaniom rolnictwa. 


15 sierpnia — 
30 sierpnia 1972 


27 SIERPNIA — Zastępca 
członka Biura Politycznego, 
I sekretarz KW w Katowi- 
w cach tow. Zdzisław  Gru- 
dzień spotkał się z akty- 
wem gospodarczo-partyj- 
nvm kopalni „Zofijówka”. 


SIERPNIA — Kierow- 


w przemyśle, budownictwie 
i rolnictwie Rzeszowszczy- 
zny, kwestia łączenia reali- 
zacji zadań gospodarczych 
z problemami pracy ideo- 
wej oraz sprawy wewnątrz- 
partyjne były przedmiotem 
narady I sekretarzy KP w 
Rzeszowie. 


© Komisja Rolna KW w 
Koszalinie omówiła  prob- 


do spraw wewnątrzpartyj- 
nych KW w Bydgoszczy do- 
konała oceny pracy grup 
partyjnych w I półroczu br. 
Ponadto komisja wysłucha- 
ła informacji o rozwoju i 
umacnianiu szeregów  par- 
tyjnych, zapoznając się z 
przebiegiem realizacji  in- 
strukcji Sekretariatu KC w 
sprawie nowych zasad pła- 
cenia składek partyjnych. 


ściu podgórskich powiatów. 
W spotkaniu na temat ak- 
tywizacji Podsudecia u- 
czestniczyli I sekretarze | 
członkowie egzekutyw KP 
oraz przewodniczący 1 
członkowie prezydiów PRN. 


24 SIERPNIA — W Byd- 
goszczy odbyła się narada 
I sekretarzy KP oraz kie- 
rowników instytucji i or- 


Następnie zwiedził nowe o- 
siedle „Jastrzębie” III, za- 
poznając się z planami je- 
go rozbudowy, oraz Spot- 
kał się z kierownictwem fa- 
bryki domów w Żorach i 
odwiedził elektrownię 
„Rybnik”. 


30 SIERPNIA — Umacnia- 
nie dyscypliny społecznej, 
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społecznego. Powstały 84 takie zespoły informacyjne, przy 
czym średnio w zespole pracuje 4 do 7 towarzyszy, w tym 
30 proc. stanowią robotnicy. Dążymy do powiększenia w; 
zespołach liczby doświadczonych w pracy partyjnej robotni- 
ków. Pozwoli to na bardziej wnikliwe określenie nastrojów 
i opinii, ustrzeże przed jednostronnością poglądów. Z ze- 
społami tymi odbyto narady  instruktażowo-szkoleniowe. 
Omówiliśmy rolę i zakres działania tych zespołów, sposoby 
gromadzenia i opracowywania informacji, dobór podejmowa- 
nych zagadnień oraz formy współpracy z komisjami pro- 
blemowymi przy KŁ. Chcemy ujednolicić organizacyjną dzia- 
łalność zespołów dzielnicowych, aby zespoły do spraw infor- 
macji partyjnej działały na zasadzie komisji problemowych 
instancji partyjnych. Za ich pracę odpowiadaliby bezpośred- 
nio sekretarze organizacyjni KD, podobnie w KZ i POP. 


Innym elementem zapewniającym Szybkie dotarcie infor- 
macji do najniższych szczebli organizacji partyjnych jest 
system indywidualnego przekazywania wiadomości, polega- 
jący na tym, że odpowiedni towarzysze mają zadanie infor- 
mowania i kontaktu — każdy z pięcioma towarzyszami. 
W ten sposób przekazuje się krótkie bieżące informacje, 
w miarę potrzeby wraz z komentarzem. 


Chcąc sprostać stale rosnącym wymaganiom w zakresie 
podejmowania i opracowywania nowych tematów, badania 
opinii członków partii i załóg, oceny form pracy partyjnej, 
jak i popularyzacji przodujących inicjatyw oraz doświad- 
czeń, przy Komitecie Łódzkim PZPR powołano Społeczny 
Ośrodek Badań Socjologicznych. W skład zespołów Ośrad- 
ka wchodzą socjologowie i ekonomiści posiadający odpowied- 
nie doświadczenie w pracy partyjnej. Ośrodek koncentruje 
Swą uwagę na dokonywaniu analiz tematów, problemach 
sygnalizowanych w informacjach z KD. KZ i POP, jak rów- 
nież udziela pomocy zakładowym i dzielnicowym zespołom 
informacyjnym w zakresie zbierania i opracowywania da- 
nych. 


* 


Zatrzymałem się na niektórych tylko problemach infor- 
macji wewnątrzpartyjnej. Jesteśmy w ciągłym poszukiwa- 
niu metod zmierzających do wzbogacenia, rozszerzania za- 
sięgu i skuteczności informacji wewnątrzpartyjnej, uważa- 
jąc ją jako jedno z podstawowych zagadnień w pracy we- 
wnątrzpartyjnej i nie tylko wewnątrzpartyjnej. 


Kierownicza rola 


BRONISŁAW OSTAPCZUK 
Podsekretarz Stanu w Urzędzie Rady Ministrów 


N = obecnym etapie rozwoju naszego państwa ludowego — 
etapie rozwiniętego budownictwa socjalistycznego — pro- 
blematyka kierowniczej roli partii w odniesieniu do rad narodo- 
wych nabiera coraz większego znaczenia. 


Uchwała VI Zjazdu stwierdza: 


„Kierownicza rola partii w stosunku do organów przedstawi- 
cielskich wszystkich szczebli i organów wykonawczych państwa 
wyraża się w określaniu zasadniczych kierunków działania, pobu- 
dzaniu ich aktywności oraz kontroli zgodności ich działania 
z uchwałami i wytycznymi partii. Pomyślna realizacja linii partii 
zależy w głównej mierze od członków partii działających w orga- 
nach przedstawicielskich i wykonawczych państwa (...)” 


Jak wiadomo, władza ludu pracującego wykonywana jest w na- 
szym kraju przez organy przedstawicielskie — Sejm i rady na- 
rodowe. Problematyce rad narodowych partia poświęca bardzo 
dużo uwagi, gdyż ich działalność decyduje w poważnej mierze 
o realizacji programu partii i zasadniczej linii polityki państwa, 
wyrażającej się w normach prawnych i sposobie reaiizacji tych 
norm. 

Cały system organów władzy i administracji państwowej w na- 
szym kraju zbudowany jest na zasadach centralizmu demokra- 
tycznego. Zasada centralizmu demokratycznego zakłada w od- 
niesieniu do rad narodowych podwójne podporządkowanie — 
pionowe, polegające na tym, że instancje niższe podporządko- 
wane są wyższym. oraz poziome — polegające na tym. że rady 
narodowe zdają sprawę ze swojej działalności wyborcom. prezy- 
dia podporządkowane są swoim radom działającym in pleno. 
a członkowie tych organów mogą być w każdym czasie przez 
radę odwołani. j 


Zasada delegowania przez ludność w drodze wyborów swych 
przedstawicieli do rad narodowych, jako terenowych organów 
władzy państwowej, nakłada na instancje partyjne obowiązek 
stałej troski o umacnianie więzi radnych z wyborcami, zwiększa- 
nie roli i wpływu terenowych organów przedstawicielskich ora7 
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30 sierpnia — towaniami do reformy ad- 


a 


porządku i bezpieczeństwa 
publicznego oraz sprawa 
dalszego rozwoju  budow- 
nictwa mieszkaniowego na 
Dolnym Ślasku bvłvy tema- 
tem narady [I sekretarzy 
KP. KD i KM oraz prze- 
wodniczących prezydiów 
powiatowych i dzielnico- 
wych rad narodowych. 


€ Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień uczest- 
niczył w naradzie kierow- 
nictwa służb inwestycyj- 
nych. zaangażowanych w 
budowie huty „Katowice". 


© Przedmiotem obrad 
Romisji Rolnej KW. we 
Wrocławiu było omówienie 
materiałów na plenum KW, 
które rozpatrzy problemy 
przyspieszenia wzrostu ho- 
dowli w latach 1972—1980. 


© Na naradzie I sekreta- 
rzy KP i KZ w Krakowie 
omówiono aktualne proble- 
mov partyjne: m.in. płacenia 
składek partyjnych. przy- 
gotowanie do zbliżajacej 
się kampanii sprawozdaw- 
czo-wvborczej, wzrost sze- 
regów partyjnych i przy- 
gotowanie do rozpoczęcia 
szkolenia partyjnego. 


8 września 1972 


2 WRZESNIA — Zastępca 
członka Biura  Polityczne- 
go KC, I sekretarz KW w 
Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień oraz członkowie 
egzekutywy KW uczestni- 
czyli w naradzie aktywu 
partvjnego i gospodarczego, 
która odbyła się w Fabrv- 
ce Samochodów Małolitra- 
żowych w. Bielsku-Białej. 
Narada  bvła poświęcona 
wstępnej koncepcji zmian 
organizacyjnych w  prze- 
myśle elektromaszynowym, 
opracowanej przez komisję 
specjalistów przy KW. 

5 WRZESNIA —  Proble- 
mom związanym z przygo- 


ministracji na wsi poświę- 
cona bvwła narada sekreta- 
rzy komitetów powiato- 
wych PZPR i przedstawi- 
cieli prezydiów PRN w 
Gdańsku. 


6 WRZEŚNIA — w Opola 
obradowało plenum KW 
poświęcone omówieniu 
działalności ideowo-wvcha- 
wawczej partii w zakładach 
pracv. Ponadto na plenum 
zostałv przedstawione  in- 
formacje o sytuacji gospo- 
darczej w woj. opolskim w 
I półroczu br.; o pracy es- 
zekutyvwy, sekretariatu i 
wydziałów KW: o wvkona- 
niu wniosków zgłoszonych 
przed VI Zjazdem. Zatwier- 


| PEER SZZZĘZE O OOO | ZOZ WE EEEE, 


partii w działalności rad narodowych 


powołanych przez nie komisji na działalność administracji — 
prezydiów rad narodowych i podległych wydziałów. 

W zakresie umacniania więzi radnych z wyborcami istotną ro- 
ię odgrywają komisje porozumiewawcze partii i stronnictw poli- 
tycznych, które mają poważny wpływ na działalność komitetów 
Frontu Jedności Narodu. Te ostatnie stały się obecnie głównym 
organizatorem pracy radnych z ludnością. 


D o szczególnie ważnych form więzi radnych z wyborcami na- 
leży zaliczyć omawianie projektów uchwał rad narodowych 
dotyczących poszczególnych dziedzin gospodarki lub działalno- 
ści, które zamierza się uregulować. Organizatorem zebrań i dy- 
skusji na temat projektowanych uchwał są Komitety Frontu Jed- 
ności Narodu, które włączają do tej pracy radnych oraz często 
posłów z daneqo okręgu wyborczego. 

Na czym polega partyjne kierowanie pracą rady na tym eta- 
pie? 

W uchwałach KW lub KP ogólne zadanie, ujęte w uchwale cen- 
tralnych organów partii, zostaje przekształcone w konkretne za- 
mierzenia dotyczące danego terenu. Instancje wojewódzkie i po- 
wiatowe zapewniają warunki wykonania tej dyrektywy partii. W tym 
cetu członkowie partii — radni, tworzący zespół radnych PZPR, 
powinni czuwać, by na sesjach rady | posiedzeniach komisji 
oraz w całej działalności rady stanowisko instancji partyjnej 
zostało skonkretyzowane w uchwałach organu władzy państwo- 
wej. 

Na radzie narodowej I podporządkowanym jej aparacie spo- 
czywa teraz obowiązek zorganizowania ludności do wykonania 
ustalonych przez radę zadań i tutaj dochodzimy do elementu 
uspołecznienia pracy organu przedstawicielskiego, które polega 
na tym, że decyzja organu państwowego zapada w porozumieniu 
z ludnością, a następnie jest wykonywana przy poparciu ludno- 
ści I razem z nią. 


W tym samym czasie instancja partyjna podejmuje polityczne 
kroki, by jej dyrektywa, realizowana przez organ władzy pań- 
stwowej, spotkała się z poparciem wszystkich .członków partii 
w terenie. Podstawowe organizacje partyjne inicjują czyny Spo- 
łeczne, a na aparacie wykonawczym rady ciąży obowiązek udzie- 
lania maksymalnej pomocy techniczno-organizacyjnej ludności, 
która taki czyn z inicjatywy organizacji partyjnej podjęła. 

Głównym celem kierowania partyjnego powinno być takie in- 
spirowanie działalności rady narodowej i jej komisji, aby pod- 
nieść rangę organów przedstawicielskich, dążyć do większego 
uspołecznienia pracy rady i jej organów, skutecznie pobudzać 


inicjatywę i aktywność ludności w stosunku do rady i rady wo- 
bec potrzeb obywateli. Podstawowym instrumentem inspirowania 
i kierowania politycznego w odniesieniu do rady narodowej i jej 
organów powinien być zespół radnych członków partii, pracują- 
cy pod kierunkiem instancji partyjnej. 


Umacnianie i rozwój demokracji socialistycznej, oprócz roz- 
woju więzi rady i radnych ze społeczeństwem, wymaga podnie- 
sienia roli sesji rady, usprawnienia funkcji kontrolnych komisji 
w odniesieniu do organów wykonawczych rady i jednostek go- 
spodarczych. 


Komitet Centralny PZPR w swym sprawozdaniu na VI Zjazd 
stwierdził, ze w stosunkach instancji partyjnych z administracją 
państwową przezwyciężane są stopniowo metody doraźnych in- 
terwencji, ingerencji i poleceń na rzecz analizy i kontroli, zale- 
ceń kierunkowych, ocen kadrowych. Wykonawcą i organizatorem 
zadań rady narodowej powinno być jej prezydium. 


P olityczne kierowanie przez partię radami narodowymi doty- 

czy dalszego rozwoju gospodarki narodowej, oświaty i kul- 
tury — wszystkich dziedzin. którymi zajmują się rady narodo- 
we. Podstawowe znaczenie dla realizacji tych zadań ma plan go- 
spodarczy i budżet. Dlatego partia przywiązuje wielką wagę za- 
równo do metod opracowywania planów gospodarczych, jak też 
ich realizacji. 

Zasadniczym warunkiem prawidłowego kierowania przez instan- 
cje partyjne radami narodowyri jest doprowadzenie do tego, by 
projekty planów gospodarczych były opracowywane przez rady 
narodowe metodą działania społecznego. Istota metody sprowa- 
dza się do tego, by komisje rady narodowej, organizacje społe- 
czne współdziałające z radami narodowymi i zainteresowane 
środowiska miały wpływ na treść projektu planu gospodarczego. 
Będzie to zachęcało ludzi pracy do wyboru zadań, które jako 
najważniejsze powinny znaleźć się w planie gospodarczym rady 
narodowej. 

W toku dyskusji ze społeczeństwem trzeba także ustalić, jakie 
zadania wykona społeczeństwo w ramach czynów społecznych, 
by rozwiązać pilne problemy swojego terenu. 

instancje partyjne na bieżąco — przez egzekutywy lub na ple- 
narnych posiedzeniach — oceniają wykonanie zadań oraz na- 
kreślają środki zmierzające do poprawy Sytuacji. 

Wciąż jeszcze jednak kontrola partyjna w odniesieniu do rad 
narodowych ogranicza się w zasadzie do działalności prezydiów 
rad, a więc aparatu wykonawczego rady, podległych wydziałów 
i jednostek gospodarczych. Taka kontrola jest potrzebna, jed- 


dzono też program obcho- 
dów 50 rocznicy powstania 
ZSRR. W obradach uczest- 
niczył członek Biura Poli- 
tvcznego KC, przewodni- 
czący Radv Panstwa tow. 
Henryk Jabłoński. 


© Plenum KW w Szcze- 
cinie obradowało na temat 
doskonalenia pracy ideowo- 
-wychowawczej partii po 
VI Zjeździe. Ponadto ple- 
num wysłuchało informacji 
o pracy egzekutywy KW. W 
obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego se- 
kretarz KC tow. Jan Szyd- 
lak. 


7 WRZEŚNIA — We Wroc- 
ławiu obradowało plenum 
KW poświęcone sprawom 


rozwoju rolnictwa. Podsta- 
wą do dyskusji był referat 
egzekutywy oceniający sy- 
tuację w hodowli. Plenum 
uchwaliło program rozwoju 
produkcji zwierzęcej w go- 
spodarstwach rolnych Dol- 
nego Śląska na lata 1973— 
1980. 


© W Zielonej Górze od- 
była się narada I sekretarzy 
KP, na której omówiono 
realizację podstawowych 
założeń produkcyjnych w 
przemyśle, rolnictwie i bu- 
downictwie. 


© Na naradzie I sekreta- 
rzy KP w Rzeszowie, w 
której uczestniczyli kierow- 


nicy wojewódzkich zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw 
związanych z rolnictwem, 
omówiono najpilniejsze za- 
dania na wsi. 


7—8 WRZESNIA — W 
WKW odbyła się narada 
sekretarzy propagandy, dy- 
rektorów i kierowników 
wojewódzkich instytucji 
kulturalno-oświatowych o- 
raz przedstawicieli organi- 
zacji społecznych, poświę- 
cona aktualnym problemom 
pracy ideowo-politycznej. 


8 WRZESNIA — Na nara- 
dzie sekretarzy komitetów 
zakładowych dużych przed- 
siębiorstw przemysłowych 


w Poznaniu omówiono ak- 
tualne problemy  ekono- 
miczne Wielkopolski oraz 
główne kierunki pracy poli- 
tvcznej i propagandowej w 
dużych zakładach. Podkre- 
ślono konieczność bezpo- 
sredniej więzi instancji za- 
kładowych z grupami par- 
tyjnymi i ich organizatora- 
mi. Uczestnikom narady 
przekazano doświadczenia 
w pracy propagandowo-po- 
litycznej organizacji par- 
tvjnej Zakładów  „Cegiel- 
skiego”. 


© Na posiedzeniu Komi- 
sji Rolnej KW w Krakowie 
omówiono wnioski wynika- 
jące z tegorocznych żniw o- 
raz likwidację skutków po- 
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nakże powinna być ona sprawowana przez przedstawicielskie 
organy władzy, a więc mieć charakter społeczny. Daje to radnym 
poczucie przydatności społecznej i stwarza obiektywne warunki 
do sprawowania przez rady rzeczywistej władny. Ciężar społe- 
cznej kontroli wykonania zadań gospodarczych powinien spoczy- 
wać na komisjach, jako organach pomocniczych rad narodowych. 

instancje partyjne powinny inspirować działalność kontrolną 
rad narodowych i komisji, oceniać, jak w skali konkretnej jed- 
nostki administracyjnej reaiizowane są funkcje koordynacyjne. 
Wymaga to stałego doskonalenia więzi komisji problemowych 
działających przy instancjach partyjnych z komisjami rady na- 
rodowej, stwarzania przez prezydia warunków komisjom i radnym 
do wykorzystania sił społecznych na rzecz usprawniania wszyst- 
kich poczynań koordynacyjnych. 

Prawidłowe kierowanie przez instancje partyjne działalnością 
rady narodowej | ich organów wymaga poziomej koordynacji 
planów pracy instancji, ich egzekutyw, sesji rad narodowych 
i prezydiów. Plany te powinny być tak opracowane, by uniknąć 
omawiania tych samych spraw i podejmowania podobnych 
uchwał. Również w dziedzinie kontroli należy uniknąć tego, by 
jednostka podlegająca kontroli składała takie same sprawozda- 
nia instancjom partyjnym i organom rady narodowej. 

O powodzeniu zamierzeń rady narodowej decyduje przyjęcie 
przez ludność zadań rady za swoje. 

Inspiracja instancji partyjnych, by administracja państwowa po- 
sługiwała się takimi metodami pracy, które przekonują i wciąga- 
Ją zespoły ludzkie do decydowania o wspólnych sprawach, jest 
jednym z najważniejszych zadań partyjnych w kierowaniu rada- 
mi narodowymi. 

Umacnianie więzi rad narodowych z organizacjami społeczny- 
mi powoduje, że aparat rad narodowych w coraz większym stop- 
niu rezygnuje z administracyjnych metod działania na rzecz form 
społecznych — organizowania ludności i wciągania jej do współt- 
rządzenia. 

Przy zachowaniu istotnej roli rad jako organów władzy pań- 
Stwowej realizowane są zadania ogólnopaństwowe, a w ich ra- 
mach zapewnia się wykonanie zadań lokalnych zarówno 
przy pomocy środków państwowych, jak też wykorzystania ini- 
cjatywy samej ludności. 


D oskonalenie metod pracy zmierzających do jej uspołecznie- 

nia zależy w dużym stopniu od aparatu wykonawczego rad... 
O jego postawie I stylu pracy decydują podstawowe organizacje 

partyjne działające w prezydiach rad narodowych. 


Zgodnie z punktem 51 Statutu PZPR organizacje partyjne w 
prezydiach rad narodowych pracują nad stałym usprawnianiem 
pracy aparatu administracyjnego, zwalczają biurokratyzm i nad- 
użycia, wzmacniają dyscyplinę państwową i zawodową, kształtu- 
ją socjalistyczne normy współżycia. Czuwają one nad właściwą 
pracą aparatu wykonawczego, dokonują oceny realizacji uchwał 
partii na swoim terenie działania. | 

Podstawowe organizacje w prezydiach rad narodowych powin- 
ny zajmować się oceną wykonania przez aparat wykonawczy rad 
narodowych zadań stawianych przez Komitet Centralny i instan- 
cje partyjne i współdziałać w zapewnieniu prawidłowej rea- 
lizacji uchwał Rady Ministrów i własnego prezydium. 


KRONIKA PARTYJNA 


wodzi. Omówiono także Bieruta w Częstochowie i 
rolny spis czerwcowy, z jej dyrekcji, 
którego wynika potrzeba  przedzalniczego w Zawier- 
wydatnego zwiększenia ilo- ciu, rozbudowującej sie hu- 
ści pasz ze względu na ty ,„Zawiercie” oraz budo- 
wzrost hodowli. wy huty „Katowice”. Spot- 
kania były poświęcone rea- 
lizacji programu VI Zjazdu 
w zakresie skracania termi- 
nów budowy obiektów 
przemysłowych. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień o- 
raz sekretarz KC tow. Sta- 


Miejskiego 
stwa Energii Cieplnej w 
Poznaniu do  zbliżajacego 
się sezonu ogrzewczego 0- 
raz program Organizacyjno- 
-inwestycyjny 
budowy mieszkań. 


kombinatu 


nisław Kowalczyk spotkali 
się z członkami kierownic 
twa budowv Walcowni 
Blach Grubvch Huty im. 
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11 WRZEŚNIA — Na po- 
siedzeniu Komisji Budow- 
nictwa KW w Poznaniu o- 
mówiono przygotowanie 


Organizacje partyjne muszą znać odpowiednie uchwały partii 
| organów państwowych, by ustalać plan konkretnej pracy par- 
tyjnej w aparacie administracyjnym. Każda organizacja partyj- 
na musi opracować system informowania ogółu członków par- 
tii o uchwałach instancji partyjnych I organów państwowych. 
Prawidłowy system informowania całej organizacji partyjnej o za- 
daniach organów administracyjnych jest podstawowym warun- 
kiem stosowania przez aparat administracyjny norm prawnych 
zgodnie z iinią polityczną partii, stawania się tego aparatu w co- 
raz większym stopniu aparatem połitycznie zaangażowanym. 


innym ważnym czynnikiem, decydującym o powodzeniu pracy 
organizacji partyjnych w radach narodowych, jest konkretność 
poczynań w dziedzinie usprawniania pracy administracji i podno- 
szenia jej poziomu. Nie wystarcza samo omawianie uchwał par- 
tii — śladem musi iść konkretna praca na rzecz wyzwalania ini- 
cjatywy pracowników. 


Można np. wymienić tu doskonalenie struktury organizacyjnej 
wydziałów w prezydiach WRN, tworzenie wydziałów bezoddziało- 
wych, łączenie wydziałów prezydiów powiatowych i miejskich rad 
narodowych (miast stanowiących powiaty), wciąganie organiza- 
cji społecznych do współdziałania z administracją w pewnych 
dziedzinach (np. opieki społecznej), a nawet przekazywanie im 
niektórych uprawnień. 


Wiele instancji partyjnych przyjęło zwyczaj zapraszania Sek- 
retarzy POP prezydiów rad narodowych na zebrania zespołów 
partyjnych radnych, na swoje posiedzenia przy omawianiu tema- 
tyki pracy administracji państwowej i na zebrania komisji proble- 
mowych zajmujących się pracą poszczególnych działów admini- 


- stracji. 


Troską organizacji partyjnych w prezydiach rad powinny być 
stały postęp w pracy administracji, gospodarność, wychowywa- 
nie pracowników w duchu służenia interesom ludzi pracy i pań- 
stwu socjalistycznemu oraz przestrzeganie praworządności ludo- 
wej zarówno przez pracowników, jak i obywateli. Tak rozumiane 
zadania wymagają od członków prezydiów rad narodowych i kie- 
rowników wydziałów dostrzegania partii nie tylko w instancji 
partyjnej, ale przede wszystkim we własnej organizacji partyj- 
nej. W niej też należy szukać pomocy w realizacji zadań apara- 
tu administracyjnego. 


* 


Partyjne kierowanie radami narodowymi wymaga stałego do- 
skonalenia także ze względu na coraz bardziej skomplikowane 
zadania rad narodowych i ich organów. W miarę rozwoju pań- 
stwa socjalistycznego i coraz większego udziału obywateli w za- 
rządzaniu sprawami państwa — coraz mniejsze znaczenie odgry- 
wać będzie przymus państwowy, na jego miejsce wkraczać bę- 
dzie świadome współdziałanie obywateli z organami państwa. 
Tempo tych przeobrażeń związane jest ze wzrostem świadomości 
obywatelskiej ludności, ze wzrostem kultury społeczeństwa i stop- 
niem jego zainteresowania sprawami politycznymi, 


Nadesłane 
8 września — DE 
11 września 1972 NOWOSCI 
wydawnicze 


Przedsiębior- „KSIĄŻKA i WIEDZA” 


Lenin — Państwo a rewo- 
łucia. S. 198. Cena 16 zł. 

Historia filozofii t. 3, Prasa 
zbiorowa. Przekład z jez. ro- 
syjskiego. S. 638 Cena 70 rt. 


Oleg Drobnicki — Świat 
przedmiotów ożywionych. Pro- 
blem wartości a filozofią mark- 
sistowska. Przekład z jęz. ro- 
sSyjskiego. S. 316. Cena 25 zł. 

Artur Lelnwand — Pogotowie 
Bojowe i Milicja Ludowa w 
Polsce 1917—1919. S. 230. Cera 
35 zł. 


Benon Dymek — Niezależna 
Partia Chłopska 1924—193. ZI 
460. Cena 75 zł. 

Natalla Świdzińska — Polsi:a 
lat siedemdziesiątych. Rozwnj 
społeczno-gospodarczy.  Liczbs 
— zadania. S. 4. Cena 6 ił 
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WŁADYSŁAW ŚLEBODA 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


P” VII Plenum KC wiele instancji 
i organizacji partyjnych w Wielko- 
polsce wprowadziło nowe formy i me- 
tody pracy politycznej i organizacyjnej. 
Część z nich bvła rezultatem twórczej 
inspiracji, jaką dla terenowych ogniw 
partyjnych stanowiły nowatorskie 
przedsięwzięcia i poczynania centra|- 
nych władz partyjnych i ich kierowni- 
ctwa. Inne wynikały z przemyśleń te- 
renowego aktywu partyjnego. Służą 
one dalszemu umocnieniu kierowniczej 
roli partiii a tym samym Skuteczniej- 
szemu realizowaniu jej inspiracyjno- 
kontrolnych funkcji. 

Czas, który upłynął od VII Plenum 
KC PZPR, był szczególnie wymagają- 
cym weryfikatorem nowych form par- 
tyjnego działania, okres ten obfitował 
bowiem w wiele istotnych wydarzeń po- 
litycznych i ważnyeh kampanii o ogól- 


w 


w 
o 


RESŚC określenia „nowy styl działania partyjnego” jest tematem wielu 

dyskusji i rozmów, podejmowanych nie tylko przez członków partii, ale 
i przez bezpartyjnych. Można zatem bez przesady stwierdzić, że ów nowy styl 
budzi szerokie zainteresowanie społeczeństwa. Sądzę, że warto wyjść naprze- 
ciw temu zainteresowaniu, podając jego przykłady wypróbowane na naszym 
terenie. Może to być przydatne nie tylko dła pogłębienia teorii, ale przede 
wszystkim dla dalszego doskonalenia metod działania ogniw partii w codzien- 


nej praktyce. 


napartyjnym i ogólnonarodowym zasię- 
gu. Dziś możemy już stwierdzić, które 
z nowych metod pracy partyjnej spraw- 
dziły się w praktyce, zostały powszech- 
nie zaakceptowane i uzyskały walor 
trwałości. 

Inicjatywy instancji i organizacj: par- 
tyjnych, znajomość nastrojów i umie- 
jętność ich kształtowania decydują o 
wynikach ekonomicznych. a więc io 
tempie rozwiązywania spraw bytowych 
ludzi pracy. Służy temu powszechnie 
stosowana w Wielkopolsce przez in- 
stancje powiatowe szeroka konsultacja 
uchwał podejmowanych przez plenarne 
posiedzenia. Formy tej konsultacji są 
różne: od bezpośrednich rozmów pro- 
wadzonych z szerokim aktywem partyj- 
nym przez członków komisji probiemo- 
wych, przez ankiety i sondaże środowi- 
skowe, do dyskusji z udziałem repre- 


zentantów różnych grup społecznych i 
zawodowych oraz grup aktywu robot- 
niczego skupionego przy wszystkich in- 
stancjach partyjnych. W ten sposób 
opracowane dokumenty partyjne są 
najlepszą gwarancją ich realizacji Klu- 
czem do ak!iywnej realizacji uchwał 
partii jest jednak sprężysta działalność 
wszystkich ogniw partii i jej człon- 
ków. 

Dowiodły tego ubiegłoroczne rozmo- 
wy z wszystkimi członkami partii oraz 
w roku bieżącym z kierowniczą kadrą 
— rozszerzone przez wiele instancji 
partyjnych na średnią kadrę technicz- 
ną. Był to przegląd aktywności wiei- 
kopolskiej organizacji i jej kierowni- 
czej kadry gospodarczej. Wykazał on, 
że jest to skuteczna forma wychowaw- 
cza, a równocześnie metoda samokry- 
tycznego spojrzenia i oceny słabvch 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


LUBLIN 


Tadeusz Mozera, ur. 6.X1.1928 r. w Inwaldzie (Francja), 
pochodzenie robotnicze. Ekonomsta. Członek 
1947 — 1948 r. pracował w kopalni węgla 


dzieżowym ZMP na stanowisku instruktora 


NOWI PIERWSI 


Województwo gdańskie 
Kościerzyna 


Stanisław Wyslecki, ur. 13.X1.1930 r. w Kościerzynie, 
pochodzenie robotnicze. Pedagoq. Członek 
cuje od 1960 r. w ZP ZMP w Kośceerzynia 


2G ZMP, kierownika 


partii od 1950 r. Pra- 
1951 — 1052 K erownik 


nA nZdteNiogniz c WRZJ YO ADO FR ciii > 


Wydziału ZW ZMP w Białymstoku i wiceprzewodniczącego ZW ZMP 


w Lublinie. 1955—56 


słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w War- 


szawie, po jej ukończeniu był zastępcą kierownika Wydziału Pro- 


partii od 1947 r. 


pagandy KW w Lublinie. 
Samochodów w Lublinie. 


1957—1959 — słuchacz Technikum Budowy 
1959—1967 r. | sekretarz KZ w WSK Świd- 


Francji. Od 1948 r. nik  1967—1972 naczelny dyrektor WSK Kraków, a następnie _Wy- 
instruktor ZMP ,„,Grunwald''. Po powrocie do kraju w aparacie mło- twórni Silników Wysokoprężnych w Andrychowie. W sierpniu 1972 r. 


internatu w Zasadniczej 
KP PZPR. 1953—1965 


Szkoły Zawodowej, 


O 5 Ę ZAŚ CO 5 dŚ LZ sok wy TR 


został wybrany sekretarzem propagandy KW w Lublinie 


SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Szkole Zawodowej. 1952—1953 — instruktor 
nauczyciel, a później dyrektor Zasadniczej 


następnie dyrektor Technikum Ekonomicznego. 
1965—1972 :. przewodniczący PPRN w Kościerzynie. 
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punktów naszego działania. Wnioski 
wyciągnięte z przebiegu rozmów przez 
wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne w dużym stopniu przyczyniły się 
do realizacji tego, co nazywamy „dob- 
rą robotą” w szerokim tego słowa zna- 
czeniu. | 
Trwałemu wzbogaceniu uległ system 
i zakres informacji wewnątrzpartyjnej. 
Główny nacisk skierowaliśmy tutaj na 
zapewnienie systematycznej i pełnej in- 
formacji dla członków partii, a także 
załóg dużych zakładów pracy. W 32 
największych zakładach przemysłowych 
naszego regionu odbywają się regular- 
ne odczyty i wystąpienia lektorów Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Siedem 
kluczowych zakładów produkcyjnych 
Wielkopolski ma ponadto zapewnioną 
systematyczną informację przekazywa- 
ną przez lektorów Komitetu Central- 
nego PZPR. W wielu zakładach pracy 
regionu odbywają się okresowe (naj- 
częściej co 2 miesiące) narady informa- 


cyjne z udziałem wszystkich sekreta-. 


rzy POP, OOP i grupowych partyjnych 
oraz przedstawicieli instancji partyjnej. 
Rozszerzony został kolportaż „Biulety- 
nu Informacyjnego KW”, który prze- 
kazywany jest obecnie również komi- 
tetom zakładowym PZPR największych 
zakładów przemysłowych. 

Systematyczniejsza i lepiej zorganizo- 
wana jest praca instancji terenowych 
z grupami aktywu partyjnego, zwłaszcza 
robotniczego. Jednym z ważnych rezul- 
tatów tej pracy jest wyrastanie z gro- 
na tego aktywu wartościowej rezerwy 
kadrowej. 


W Wielkopolsce będącej nadal mimo 
istnienia silnych ośrodków przemysło- 
wych „zielonym zagłębiem” kraju, istot- 
ną rolę odgrywa pozycja partii na wsi. 
W praktyce oznacza to konieczność 
ciągłego doskonalenia i wzbogacania 
form i metod działania na wsi. 


W pełni zdała egzamin inicjatywa 
organizowania wspólnych posiedzeń KG 
PZPR i GK ZSL, w których toku oma- 
wiane są sposoby jak najlepszego wy- 
konania zadań całej gromady. Podob- 
nemu celowi służą też odbywane co pe- 
wien czas wspólne zebrania POP z są- 
siadujących ze sobą wsi. Nową, wpro- 
wadzoną do stałej praktyki formą pra- 
cy partyjnej na wsi są otwarte zebra- 
nia partyjne z udziałem członków ZSL, 
młodzieży ZMW i przodujących rolni- 
ków bezpartyjnych. W zebraniach tych 
uczestniczą także robotnicy z najwięk- 
szych zakładów przemysłowych, którzy 
informują rolników o wysiłku produk- 
cyjnym załóg. Tego rodzaju otwarte ze- 
brania partyjne rozszerzają bazę poli- 
tycznego i wychowawczego oddziaływa- 
nia partii na społeczność wiejską, a 
także stanowią jedną z form pozyski- 
wania nowych kandydatów partii z te- 
go środowiska. 


Koordynacji bieżącej pracy partvjnej 
w skali województwa, a zarazem po- 
szukiwaniu wciąż nowych form działa- 
nia partii służą okresowe narady se- 
kretarzy KP, KD, KM, w których bio- 
rą udział sekretarze KW. Mają one 


charakter sztabowych odpraw, a zara- . 


zem roboczych dyskusji nad dalszym 
doskonaleniem pracy wszystkich ogniw 
partii. Podobną rolę spełniają organi- 
zowane corocznie w KW narady I se- 
kretarzy komitetów gromadzkich PZPR 
z całego województwa. 


Nowe inicjatywy i poszukiwania 
zmierzają do ograniczenia pisaniny, od- 
rzucania formalizmu i przełamywania 
starych nawyków. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że wszystkie te poszukiwania i wy- 
siłki, podejmowane coraz szerzej przez 
instancje i organizacje partyjne, przy- 
niosą w efekcie dalszą poprawę stylu 
i metod partyjnego qjziałania. 


Od 
do 


RYSZARD GRZELAK 


St. instruktor Wydziału . 
Organizacyjnego KW PZPR 


zczególna uwaga Komitetu War- 

szawskiego zwrócona jest na do- 
Skonalenie pracy i zwiększenie roli er- 
ganizacji partyjnych w zakładach przez 
stosowanie właściwych metod oddziały - 
wania na administrację w celu konse- 
kwentnego wdrażania uchwał i posta- 
nowień komitetów zakładowych. 


W dziedzinie tej nastąpił w ostatnim 
czasie widoczny postęp. Przykładem 
współdziałania komitetów zakładowych 
i dyrekcji są m.in. FSO, Huta „Warsza- 
wa” oraz Warszawskie Zakłady Me- 
chaniczne „Dełta”. W zakładach tych 
wszystkie postanowienia konferencji 
partyjnych, zebrań i egzekutyw KZ, od- 
noszące się do pracy przedsiębiorstwa, 
ujmowane są w wewnętrznych dyspo- 
zycjach i poleceniach dyrektora naczel- 
nego. Można stwierdzić, iż punkt cięż- 
kości w tych zakładach nie polega już 
na włączaniu uchwał KZ do programu 
zadań przedsiębłorstwa, lecz na najlep- 
szym wykonaniu wspólnego programu. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Sopot 


Michał Legucki, ur. 31.1.1934 r. w Sejnach, 


pochodzen'e robotnicze. Pedaqog. Członek partii od 1953 r. 1956 r. 
— 1960 r. wychowawca w Szkole Przysposobi»nia Zawodowego w 
Gdańsku i nauczyciel l Liceum Ogólnokształcącego w Sopocie. 
Od 1960 r. w aparacie partyjnym na różnych stanowiskach: kie- 
rownik Miejskiego Ośrodka Propagandy w Sopocie, instruktor. star- 
Szy instruktor w WOPP. następnie w Wydziale Oświaty i Nauki KW 
w Gdańsku, ostatnio sekretarz propagandy KP w Gdyni. 


WOJEWÓDZTWO KOSZALIŃSKIE 
Sławno 


Michał Szachnowski, ur. 29.1X.1936 r. w Slemianówce (ZSRR), 


pochodzenie chłopskie. inżynier rolno-spożywczy. Członek partil 
od 13955 r. 1962—1964 r. technolog w Zakładach mięsnych w Elblągu. 
1964—1969 r. — agronom gromadzki w Bądzinie. Od 1970 r. instruktor 


KMIP w Koszalinie, a następnie instruktor Wydziału Organizacyjnego 
KW w Koszalinie. 


WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE 


Dabrowa Tarnowska 


Wojciech Kierczyński, ur. 12.vV1.1935 r. w Poznaniu, - 


pochodzenie inteligenckie. Wykształcenie oaólne. Członek paitii cc 
1061 r. 1953—1954 r. sekretarz Powiatowej Rady LZS w Myślencacn, 
1954—1956 r. — służba wojskowa. 1957—1960 — technik w Powia'o- 
wym Inspektoracie PZU Myślenice. a do 1964 r. przewodniczący ZP 
ZAS. W 1964 r. rozpoczął pracę w aparacie partyjnym iako irstruik- 
tor KP, następnie sekretarz organizacyjny w Myślen:'cach i Nowym 
Targu. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 


Wieluń 


Józef Kobiela, ur. 7.V1.1932 r. w Jaworznie, pow. Wieluń, 


pochodzenie chłopskie. Historyk. Członek partii od 1952 r. Proce 
zawodową rozpoczął w 1950 r. jako nauczyciel. 1951—1952 r. 'n- 
struktor ZP ZMP w Wieluniu, następnie asystent w szkale ZMP 


Ya 


partyjnej inspiracji 
wspólnej realizacji 


Dyrektywne włączanie uchwał KZ do 
zadań przedsiębiorstwa nakłada na kie- 
rownictwo polityczne i administracyjne 
zakładu obowiązek wnikliwej analizy 
zamierzonych decyzji, podejmowanych 
na podstawie postulatów załogi i sku- 
piających jej zainteresowanie. Jest to 
warunek wyzwolenia społecznej aktyw- 
ności kolektywów i nozwijania dalszych 
inicjatyw. Niezbędne jest, aby postane- 
wienia zakładowych władz partyjnych 
dotyczyły wyłącznie ocen i kierunków 
działalności, pozostawiając administra- 
cji zakladów wybór środków i metod. 
Inspiratorska i kontrolna roła KZ pod- 
nosi odpowiedzialność i pobudza inicja- 
tywę administracji, w konsekwencji 
więc służy celowi zasadniczemu: wyż- 
Szej efektywności gospodarczej i spo- 
łecznej całego przedsiębiorstwa. 


Analizując treść postanowień KZ 
FSO, Huty „Warszawa” i WZM należy 
stwierdzić, iż podejmują one zasadnicze 
problemy produkcyjne i socjalne swych 
przedsiębionstw. 


KZ w WZM zalecił np, ażeby w la- 
tach 1972-75 generalnie poprawić wy- 
korzystanie materiałów oraz warunki 
pracy i wypoczynku pracowników. Jest 
to ambitne zadanie, zważywszy, że 
WZM zajmuje czołową pozycję w kra- 
ju wśród zakładów stosujących system 


pracy bezusterkowej. W dziedzinie so- 
cjalnej inspiracja KZ ma na celu przy- 
gotowanie bazy wypoczynkowej dla za- 
łogi w warunkach skróconego cza 
pracy oraz zainstalowanie klimatyzacji 
i wyciszenie hałasu w podstawowych 
wydziałach produkcyjnych. 

Uchwały KZ Huty „Warszawa” do- 
tyczą głównie lepszego wykorzystania 
majątku trwałego i poprawy działal- 
ności inwestycyjnej. Postanowienia KZ 
są podstawą poleceń służbowych dyrek- 
tora Huty, które otrzymują wszystkie 
komórki organizacyjne zakładu oraz do 
wiadomości KZ, RR i RZ. Efektem 
wielostronnych działań kierownictwa 
politycznego i gospodarczego Huty jest 
znaczna poprawa gospodarności. Posta- 
nowiono m.in. do końca br. wypraco- 
wać 1 miliard złotych zysku, a jeszcze 
do niedawna zakład nie osiągał do- 
datnich wyników finansowych. 


Kontrola realizacji uchwał KZ wcie- 
lonych do programów pracy przedsię- 
biorstw przebiega dwutorowo, w trybie 
partyjnym i administracyjnym. 

Pozytywnym zjawiskiem jest, że do 
oceny merytorycznej komitety zakłado” 
we angażują odpowiednie — w zależ- 
ności od problemu — organizacje spo- 
łeczne, KSR, rady robotnicze, władze 
związkowe. Cennym doświadczeniem są 


- 


bezpośrednie konfrontacje stanowiska 
wszystkich czynników oceniających 
realizację wspólnych ustaleń. Np. w 
Hucie informację o wykonaniu ustaleń 
przedkłada administracja, równolegle 
zaś ze swoją oceną występuje prezy- 
dium Rady Robotniczej oraz egzeku- 
tywa POP. W toku wspólnych obrad 
ustala się rzeczywisty stan realizacji 
uchwały czy programu, wskazuje nie 
domagania i środki zaradcze, a także 
określa termin następnej kontroli. 


Wspólne posiedzenia czynników po- 
litycznych, administracyjnych i społecz- 
nych, poświęcone konkretnym roboczym 
problemom, integrują ich działalność, 
uczą współrządzenia zakładem. Ważnym 
aspektem takiego stylu pracy jest dą- 
żenie do wypracowania jednego stano- 
wiska, zapobieganie niekonstruktyw- 
nym podziałom wewnątrzzakładowym. 


Kontrola realizacji uchwał w trybie 
administracyjnym ma we wszystkich o- 
mawianych zakładach podobny prze- 
bieg. W FSO np. dyrektorzy pionów 
organizacyjnych bieżąco kontrolują 
podległe im komórki i przekazują o- 
kresowo pisemne sprawozdania dyrek- 
torowi naczelnemu. Dyrektor przedsię 
biorsbwa również okresowo informuje 
KZ o stanie realizacji uchwał podję- 
tych przez KZ. 

W procesie umacniania i zwiększania 
oddziaływania organizacji partyjnych 
komitety zakładowe i egzekutywy POP 
coraz lepiej wykorzystują swoje upraw- 
nienia statutowe wobec administracji 
zakładu. Obecnie pracują one nad u- 
macnianiem pozycji niższych ogniw — 
egzekutyw OOP i grup partyjnych we 
współdziałaniu ze średnim szczeblem 
kierowniczym nad realizacją zadań wy- 
nikających z uchwał partyjnych. 


Z O O a DEE 0 O RWE ÓW OCEÓ 


Po odbyciu służby wojskowej 
w Rudnikach, p.o. 


w Krakowie. 
podstawowej 


19693—1971 wiceprzewodniczący PPRN, 
nizacyjny KP. 


WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE 


Bartoszyce 


„Jan Ziemiański, ur. 2.X1.1924 r. w Dawidogrodzie (ZSRR) 


pochodzenie robotnicze. Historyk. Członek partii od 1945 r. 1939—1942 
r. na przymuso- 


wych robotach w Niemczech. 1945—1951 sekretarz w Zarządzie Gmin- 
sekretarz KP w Lidzbar- 
ku. Po ukończeniu Centralnej Szkoły Partyjnej w latach 1955—1958 
sekretarz KP w Kętrzynie, iławie i ponownie w Kętrzynie. 


robotnik leśny w Białowieży, następnie do 


nym w Działdowie i Filicach. Od 1951 r. 


Pasłęk 


Józef Staroń, ur. 6.X11.1923 r. w Leszczach, pow. Kolbuszowa, 


nauczyciel 
kierownika szkoły w Masłowicach, 
podinspektor w Wydziale Oświaty w Wieluniu, a następnie inspektor. 
1971—1972 


1945 


w szkole 


cach w latach 


sekretarz orga- 


cyjnego KM w Olsztynie. 


w Banku Rolnym w Olsztynie. W 1953 r. kierownik Wydz. Orqaniza- 
Po ukończeniu szkoły partyjnej w Katowi- 
1058—1969 sekretarz organizacyjny KP w Olsztynie, 
następnie w KP w Ostródzie. 


WOJEWÓDZTWO RZESZOWSKIE 


Ropczyce 


Stanisław Rembisz, ur. 


pochodzenie chłopskie. 
Członek partii 


cyjnego. 
w Rzeszowie. 


sku, następnie 
KP w Sanoku. 


Kolbuszowa 


1.V.1932 r. 
Absolwent Wyższego Studium Administra- 
od 1953 r. w 1951 r. 
Po ukończeniu służby wojskowej 
starszy planista PKPG w Nisku. Od 1360 
starszy nstruktor | 
chacz Centralnej Szkoły Partyjnej. 


w Górnie, pow. Kolbuszowa, 


instruktor ZW ZMP 
od 1955 do 1960 r. 
r. instruktor KP w Ni- 


kerownk POPP. 1969—1970 słu- 
Od 1970 r. sekretarz propagandy 


Adolf Dzimiera, ur. 30.111.1927 r. w lzdebkach, pow. Brzozów, 


pochodzenie chłopskie. Technik-ekonomista. Członek partii od 1953 r. 
Do 1952 r. pracował w gospodarstwie rolnym rodziców. 1952—1953 — 


pochodzenie chłopskie. Technik ekonomista. Członek partii od kierownik świetlicy gminnej w lzdebkach. Od 1953 r. instruktor ZP 
1947 r. (PPR). 1941—1945 robotnik rolny w Niemczech. 1945 r. — 1949 r. ZMP, następnie przewodniczący ZP ZMP w Brzozowie i Kolbuszo- 
pracował w gospodarstwie rolnym rodziców, następnie jako robot- wej. Od 1957 r. kierownik POPP. w Kolbuszowe,. 1959—1962 r. słu- 
nik PGR w Wawrzęcicach. 1949—1950 słuchacz Szkoły Przysposobie- chacz Szkoły Partyjnej w Katowicach. 1952—1965 r. — kierownik 
nia FRolnego w Świdrze, po jej ukończeniu do 1953 r. inspektor POPP w Brzozowie, 1%5—1968 r. sekretarz propagandy, następnie 
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Rozmowy indywidualne w partii — - 


Z godnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR rozmowy indywidnal- 
ne z członkami i kandydatami partii stały się stałą metodą 
partyjnego działania. Doświadczenia rozmów z członkami 
i kandydatami partii w roku ubiegłym oraz rozmowy z kadrą 
kierowniczą i aktywem funkcyjnym w partii w roku bie- 
żącym wskazują, że jest to jedna z najbardziej skutecznych 
form podnoszenia aktywności w partii i zwiększania wy- 
mogów wobec jej członków. Systematycznie prowadzone 
rozmowy mają też ogromne znaczenie dla doskonalenia stylu 
i metod pracy organizacji i instancji partyjnych. 


- . . 

Biorąc pod uwagę doświadczenia z roku ubiegłego i bie- 
żącego oraz uznając celowość rozmów w wytypowanych 
środowiskach społeczno-zawodowych, Sekretariat KC za- 
twierdził we wrześniu br. przedłożone przez Wydział Orga- 
nizacyjny KC „Zalecenia do rozmów indywidualnych z 1/3 
członków i kandydatów partii w IV kwartale br”. W doku- 
mencie tym czytamy, że „głównym celem rozmów indywi- 
dualnych w br. jest ocena udziału członków partii i orga- 
nizacji partyjnych w realizacji zadań, wynikających dla 
nich z uchwały VI Zjazdu partii”. Ważne jest, by w każdym 
środowisku uwzględnić w trakcie rozmów „typowe problemy 
produkcyjne i społeczno-zawodowe, które wynikają z mery- 
torycznych zadań określonego zakładu, instytucji czy śŚro- 
dowiska, a ponadto należy sprawdzać w toku rozmów stopień 
znajomości podstawowych zasad ideologicznych, założeń 
i kierunków polityki partii przez członków i kandydatów 
oraz akcentować ich obowiązek propagowania i wyjaśniania 
polityki partii wśród swojego otoczenia (...)” 

W „Zaleceniach” Wydziału Organizacyjnego KC podkreśla 
się, że rozmowy należy prowadzić w atmosferze szczerości, 
życzliwości i odpowiedzialności za pracę partyjną i jej efe- 
kty. Właściwy klimat rozmów powinien skłaniać do szczerej, 
partyjnej krytyki „występujących jeszcze nieprawidłowości 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 


KP PZPR 


'zem propagandy i organizacyjhym KP w Nisku. 
WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE 


Żyrardów 


Stanisław Barański, ur. 8.V.1925 r. w Żyrardowie, 


Technicznych w Żyrardowie. 


OD REDAKCJI 


sekretarz organizacyjny KP w Ustrzykach. Do 1971 r. był sekreta- 


pochodzenie robotnicze. Absolwent Wyższego Studium Administra- 
cyjnego. Członek partii od 1946 r. 1946—1952 r. robotnik w Zakła- 
dach Przemysłu Lniarskiego. Do 1954 r. kierownik planowania w Ży- 
rardowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianeqo, a do 1964 r. dy- 
rektor tych Zakładów. 1964—1972 r. — dyrektor Zakładów Tkanin 


oraz formułowania w związku z tym konstruktywnych opinii 
i wniosków. Przebieg rozmów powinien wykształtować wśród 
wszystkich członków partii poczucie twórczego niezadowo- 
lenia z dotychczas osiągniętych rezultatów, określając jed- 
nocześnie miejsce i odpowiedzialność każdego towarzyszą 
w realizacji przypadających mu zadań społecznych i zawo- 
dowych”. 

A więc podobnie jak w roku ubiegłym, rozmowy indywi- 
dualne rozpoczynające się w IV kwartale br. mają przyczy- 
nić się do podniesienia świadomości i poziomu ideologicznego 
towarzyszy, podnieść ich aktywność w realizacji uchwał 
partii, przypomnieć niektórym towarzyszom o ich statuto- 
wych prawach i obowiązkach, dokonać pełnej oceny postaw 
i zaniedbań w ich pracy partyjnej. Trzeba pamiętać i o 
tym, że w toku rozmów będą również formułowane wnioski 
wobec członków partii, którzy nie są w stanie sprostać wy- 
niaganiom programowym i statutowym partii. W szeregach 
naszej partii są jeszcze ludzie, których charakteryzuje bier- 
ność, niski poziom pelityczny, obojętna postawa wobec zła 
społecznego, brak odpowiedzialności, a niekiedy nawet dwu- 
licowość i nieszczerość. '[akie postawy podważają autorytet 
partii i nie wpływają mobilizująco na bezpartyjnych. 

Dlatego też w „Zaleceniach” Wydziału Organizacyjnego KC 
jest podkreślone, że „w toku rozmów należy również — 
w razie potrzeby — formułować wnioski dotyczące uwalnia- 
nia partii od ludzi przypadkowych, w sposób trwały biernych 
i stanowiących balast dla partii oraz postępujących wbrew 
wymogom polityki partii i zasad statutowych, a zwłaszcza na- 
ruszających zasady centralizmu demokratycznego”. 

Są to więc ogólne cele tegorocznych rozmów wewnątrz- 
partyjnych, które powinny zmierzać przede wszystkim do 
umocnienia partii i aktywizacji wszystkich jej członków 
w realizacji uchwały VI Zjazdu. ( 


Do zamieszczonego w poprzednim numerze ,,ŻP'' na str. 16 sprosto- 
wania wkradł się oowtórn:'e błąd. informujemy więc, że dotychczasowy 
sekretarz propagendy KD Warszawa — Praga-Południe tow. Jerzy Kreż- 
lewicz został wybrany I sekretarzem tego KD. Za błąd przepraszamy 
tow. Krężlewicza i Czytelników. | 


28 września br. | sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek 
spotkał się z grupą wykładowców szkolenia partyjnego 
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Zgodnie z „Zaleceniami” Wydziału Organizacyjnego KC 
rozmowy powinny być przeprowadzone ze wszystkimi człon- 
kami i kandydatami partii w tych zakładach pracy, in- 
stytucjach i środowiskach, w których „mają miejsce istotne 
trudności gospodarcze i społeczne (np. niewykonywanie pla- 
nów gospodarczych, konflikty, niewłaściwe stosunki między- 
ludzkie, przejawy braku dyscypliny, ładu i porządku, trwałe 
zjawiska stagnacji w działalności organizacji partyjnej)”. 

Rozmowy będą miały na celu ustalenie przyczyn takiego 
stanu oraz określenie wniosków zmierzających do likwidacji 
tego. co złe, co przeszkadza w prawidłowej pracy produkcyj- 
no-społecznej i wewnątrzpartyjnej. Dlatego też zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze w tych POP powinny być. po- 
przedzone rozmowami indywidualnymi. Chodzi bowiem o to, 
by wnioski z rozmów stanowiły podstawę do opracowania 
programu pełnej poprawy oraz konkretnych zadań dla nowo 
wybranych władz partyjnych. Od komitetów powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych będzie się wymagać większej 
uwagi i pomocy dla tych organizacji partyjnych oraz bieżą- 
cej kontroli realizacji zadań przyjętych i zatwierdzonych 
przez zebrania sprawozdawczo-wyborcze. 

Na przełomie 1972/1973 roku zostaną przeprowadzone Toz- 
mowy ze wszystkimi członkami i kandydatami partii w in- 
stytucjach usługowych, handlu, spółdzielczości, komunikacji, 
instytucjach i urzędach wszystkich szczebli oraz w radach 
narodowych. Rozmowy te powinny być zakończone przed 
konferencjami powiatowymi, miejskimi i dzielnicowymi, tak 
by wynikające z nich oceny i wnioski mogły być przedłożone 
na konferencjach. 

Decyzja Sekretariatu KC w tej sprawie oparta jest na 
wnioskach instancji partyjnych po ubiegłorocznych rozmo- 
wach. Dążeniem partii jest umocnienie wpływów i polepsze- 
nie działalności POP w tych środowiskach. Ponadto „ma 
nadal miejsce szeroka społeczna krytyka w związku z nie- 
nadążaniem tych placówek i instytucji za wymaganiami, jakie 
stawia realizacja zadań społeczno-gospodarczych kraju okre- 
ślonych uchwałami VI Zjazdu. W środowiskach tych znaj- 
duje się również spora grupa nie wykazujących od dłuższego 
czasu dostatecznej aktywności bądź działających fermalnie 
organizacji partyjnych”. 

Z tych też przyczyn zaleca się instancjom partyjnym, by 
równolegle z zebraniami sprawozdawczo-wyborczymi, w mia- 
rę wyłaniania nowych władz partyjnych, przeprowadzały 
rozmowy z członkami egzekutyw POP i OOP, których te- 
matem powinno być określenie zadań i metod ich realizacji 
przez nowo wybrane władze organizacji partyjnych. Nowym 
sekretarzom i członkom egzekutyw POP i OOP potrzebna 
jest pomoc, zwłaszcza z zakresu metodyki pracy oraz szero- 
kiej i rzetelnej informacji politycznej. Umacnianie pozycji 
POP w tych środowiskach jest ważnym celem tej odpowie- 
dzialnej pracy wewnątrzpartyjnej. 


Równoległe prowadzenie rozmów z członkami i kandvda- 
tami partii w wybranych środowiskach z zebraniami spra- 
wozalawczo-wyborczymi będzie wymagało od instancji par- 


tyjnvch dużej operatywności i sprawności organizacyjnej, 
przygotowonia się do tej pracy, zaangażowania Szerokiej 
rzeszy aktywistów oraz bieżącej oceny na spotkaniach ro- 
boczych z członkami zespołów, zebraniach POP po zakoń- 
czeniu rozmów i posiedzeniach egzekutyw instancji. 

Zgodnie z „Zaleceniami” Wydziału Organizacyjnego KC 
zespoły aktywu, przeznaczonego do przeprowadzania roz- 
mów, powinny być powoływane i zatwierdzane wraz z pla- 
nem przeprowadzania rozmów przez egzekutywy instancji 
partyjnych. W skład zespołów powinni wchodzić członkowie 
instancji i KKP, członkowie egzekutyw danej POP oraz 
działacze, którzy znają problematykę gospodarczą, społeczną 
i polityczną danego zakładu, instytucji czy Środowiska. Po- 
nadto każdy zespół przed rozpoczęciem rozmów powinien 
zebrać niezbędne opinie o członkach i kandydatach partii 
w rozmowach z grupowymi partyjnymi i kierownictwem 
służbowym. Właściwy dobór towarzyszy do poszczególnych 
zespołów warunkuje osiągnięcie założonych celów rozmów. 

O zasadach i celach rozmów indywidualnych powinni być 
poinformowani wszyscy członkowie i kandydaci partii danych 
POP. Chodzi o to, by każdy towarzysz mógł się do tych 
rozmów odpowiednio przygotować, przemyśleć własne oceny, 
spostrzeżenia i wnioski. Takie dwustronne przygotowanie 
powinno eliminować z rozmów formalizm i powierzchow- 
ność, sprowadzające ocenę towarzysza tylko do jego udziału 
w zebraniach, zabierania głosu w dyskusji i płacenia składek 
partyjnych. W rozmowach indywidualnych trzeba nie tylko 
oceniać i rozliczać towarzyszy na tle wymogów statutowych, 
ale przede wszystkim szukać wspólnie odpowiedzi na pyta- 
nie, jak należy pracować, by nasze wyniki gospodarcze i spo- 
łeczne były coraz lepsze, by praca partyjna była wzbogacana 
o wnioski zgłaszane przez wszystkich członków partii, by 
metody pracy partyjnej przyspieszały wykonanie zadań pro- 
gramowych. Toteż wszystkie słuszne wnioski zgłaszane w 
toku rozmów, odnoszące się zarówno do pracy POP, jak 
też wyższych władz partyjnych i administracyjnych, powin- 
ny być przez instancje partyjne na bieżąco analizowane 
i wprowadzane w życie jeszcze w trakcie trwania rozmów. 
Instancje i kierownictwa organizacji partyjnych powinny 
ze szczególną troską odnieść się do wniosków już uprzednio 
wysuwanych, a dotychczas nie realizowanych. 


Wchodzuny więc w bardzo ważny etap partyjnej działal- 
ności: zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych oraz 
rozmów indywidualnych z 1/3 członków i kandydatów partii. 
Wyniki tych działań są uzależnione przede wszystkim od 
teso, w jakim stopniu członkowie i kandydaci partii oraz 
organizacje partyjne potrafią krytycznie ocenić swą dzia- 
łalność, ile będzie szczerości 1 obiektywizmu w ich ocenach, 
jakie wnioski na przyszłość zostaną wypracowane oraz ja- 
kie podejmie się środki zmierzające do przezwyciężenia 
istniejących trudności i pełnej realizacji zadań nakreślonvch 
w uchwałach VI Zjazdu part: 


| 


B.D. 
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Młodzi kandydaci partii 
to także nasza sprawa 


JAN PIPAŁA 
Przewodniczący ZW ZMW 
*. w Rzeszowie 


o trzeci wstępujący do partii w rze- 
€ szowskim województwie to członek 
'ZMS lub ZMW. Są to ludzie z różnych 
środowisk. W organizacjach młodzieżo- 
wych stawiali pierwsze kroki swej poli- 
tyczno-społecznej działalności, mają 
więc na swym koncie wstępny bilans 
ideowo-politycznych doświadczeń. Te 
właśnie doświadczenia, zdobyte w miej- 
scu pracy i nauki, decydują i przesądza- 
ją o ostatecznym wyborze ideowym. 

Jeśli zebranie POP przyjmie zgłosze- 
nie kandydata, rozpoczyna on staż par- 
tyjny. W tym czasie otrzymuje (powi- 
nien) określone zadania, śledzi rytm 
pracy POP, uczestniczy w szkoleniu. 
Czy jednak te wszystkie zabiegi mają 
decydujący wpływ na pełne ukształto- 
wanie partyjnej sylwetki kandydata? 

Wychowanie  ideowo-polityczne jest 
procesem długim i skomplikowanym, 
wspólnym dla kandydata i członka par- 
tii bez względu na wiek. Legitymacja 
partyjna nie zwalnia, lecz zobowiązuje 
do stałego rozwoju osobowości. Okres 
kandydackiego stażu powinien tego ty- 
pu skłonności rozwijać i utrwalać. 

Organizacja partyjna nie wypełni 
dobrze swego obowiązku wobec kandy- 
data, jeśli egzekwować będzie od nie= 
go wyłącznie składki i obecność na ze- 
braniach czy szkoleniach. Sprawy orga- 
nizacyjnego przygotowania kandydata 
do funkcji członka partii nie mogą 
umniejszyć troski o jego ogólny i po- 
lityczno-idoowy rozwój. W praktyce 
jednak wdrażanie kandydatom tych 
skłonności jest nieproporcjonalnie ma- 
łe w odniesieniu do potrzeb. Często je- 
szcze niektóre organizacje partyjne ma- 
ło uwagi zwracają na te podstawowe 
predyspozycje i wiulory. Strona formal- 
no-organizacyjna w wielu jeszcze przy- 
padkach przesłania troskę © meryto- 
ryczne przygotowanie kandydata ło 
spełniania przez niego w życiu roli ko- 
munisty. 
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Ujemną stroną przebiegu kandyda- 
ckiego szkolenia, w postaci np. młodzie- 
żowych zespołów studiowania doku- 
mentów partyjnych, jest często brak 
szczerej dyskusji 1 podobnych pytań. 
Szkolenie sprowadzało się do mało 
aktywnego, jednostronnego wysłucha- 
nia wykładu przez uczestników. Brak 
było otwartego dialogu z kandydatami. 


W odniesieniu do kandydatów partii 
będących w ZMW stwierdzenia te obna- 
żają ogólnomłodzieżowe słabości pracy 
szkoleniowo-kształceniowej. Dowodzą 
one również tego, że źródła niskiej 
aktywności młodych kandydatów par- 
tii tkwią w niedomaganiach pracy szko- 
leniowej organizacji młodzieżowych. 
Dlatego za aktywność i postawę mło- 
dych kandydatów partii powinny pono- 
sić większą niż dotąd odpowiedzialność 
koła ZMW, które ich rekomendują. 


Rozmawiałem niedawno z grupą mło- 
dych kandydatów partii, aktywistów 
ZMW. Byli oni zdziwieni — jak okre- 
Ślili — niską skalą wymagań. Mówili: 
„Chcemy i możemy więcej z siebie da- 
wać!” Jeden z nich powiedział wprost: 
„Dlaczego dotąd nikt nie zapytał mnie, 
czy znam tę lub inną pracę Marksa, Le- 
nina? Czy czytałem prasę, wydawnictwa 
partyjne?” 


Z wielu obserwacji wynika, że w na- 
szym życiu partyjnym zbyt mało uwagi 
poświęca się przekonaniom i poglądom 
towarzyszy — głównie młodych, ich 
wiedzy politycznej i rozwojowi ideowe= 
mu. Niepokojące, że często młody czło- 
wiek naprawdę chce być dobrym człon- 
kiem partii, nie wiedząc jednocześnie, 
jak w określonych sytuacjach działać 
i postępować. Dlatego gruntowna zna- 
jomość ideologii partii oraz bieżąca 
orientacja w doktrynach społeczno-po- 
litycznych współczesnego świata nie 
może być prywatną, osobistą sprawą 
młodych towarzyszy. 


Braki tej pracy można eliminować 
m. in. przez częstszy kontakt sekretarzy 
komitetów partyjnych z kańdydatami, 
prowadzenie przez nich zajęć szkolenio- 
wych na takie tematv, jak np. kierow- 
nicza rola partii, prawa i obowiązki 


członka partii, sytuacja w ruchu komu- 
nistycznym i robotniczym świata itp. 
Należy także większą uwagę zwracać 
na pomoc towarzyszom w samokształce- 
niu. Niezbędna jest tu wybiegająca w 
przyszłość praca wojewódzkiego i po- 
wiatowych ośrodków. propagandy par- 
tyjnej. Ośrodki propagandy będą nie- 
zbędne w nowych KG PZPR. 

W praktycznej pracy z kandydatami 
niektóre organizacje partyjne popadają 
zresztą w swoiste skrajności. Wydaje 
się, że od kandydata — często młodego 
wiekiem i doświadczeniem — nie moż- 
na żądać pełnej dojrzałości ideowej, sta- 
nowiącej ideał marksisty, ale nie moż- 
na też tego ważnego okresu sprowadzać 
do kształtowania w nim wyłącznie 
wewnątrzorganizacyjnych umiejętności. 


Świadomość, wiedza oraz dyscyplina 
partyjna iść muszą tu razesn. Nauczyć 
więc w okresie stażu poprawnego rezu- 
mienia funkcji i roli partii oraz wła- 
ściwego klasyfikowania politycznych 
i ideowych zjawisk, wdrożyć lndzi de 
stałej pracy nad sobą — te podstawo- 
wy, elementarny obowiązek każdej or- 
ganizacji partyjnej wobec kandydata, 


O sprawach tych mówiono z troską 
na plenarnych posiedzeniach KP oma- 
wiających pracę partii z młodzieżą w 
Łańcucie, Brzozowie i Ustrzykach. Zna- 
lazły one również wyraz w obradach 
egzekutyw KP w Nisku i Gorlicach, o- 


ceniających działalność organizacji mło- 


dzieżowych. Wzrost wymagań wobec o- 
sób wstępujących do partii znalazł od- 
bicie w uchwale VI Zjazdu, jak rów- 
nież w przyjętych na Zjeździe uzupeł- 
nieniach do Statutu PZPR. Warto, abv 
o tych wymaganiach i powinnościach 
mówiono w poszczególnych POP syste- 
matycznie, podobnie jak w kołach ZMW 
i ZMS. 

Dzisiejszy kandydat wpływać będzie 
decydująco na dynamikę i tętno pracr 
partyjnej w dniu jutrzejszym. Ransa 
zagadnienia wymaga, aby praca z „mło- 
dzieżowymi” kandydatami była przed- 
miotem systematycznej analizy, pomo- 
cy oraz kontroli nie tylko instancji par- 
tyjnych, ale i organizacji młodzieżo- 
wych. 


Odpowiadamy 


Wyjaśniamy 
Radzimy 


OZPOCZYNAJĄCE się w październiku br. zebrania sprawozdawczo-wy- 
R borcze POP i OOP przeprowadzane będą w oparciu o nową -instrukcję 
Sekretariatu KC PZPR z września 1971 r. „W sprawie wyborów władz i de- 
legatów w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. Ponieważ zasady tej 
instrukcji będą po raz pierwszy stosowane przy obecnych wyborach władz 
POP, odpowiadamy na niektóre, najczęściej powtarzane pytania w przekona- 
niu, że dodatkowe wyjaśnienia pomogą pogłębić znajomość instrukcji i prze- 


strzegać w praktyce zawartych w niej zasad. 


* PYTANIE: Jakie zmiany wprowadza 
nowa instrukcja? 

ODPOWIEDŹ: Instrukcja Sekretaria- 
tu KC ujednolica zasady wyboru władz 
partyjnych wszystkich szczebli — od 
POP do Zjazdu partii. Nowe zasady są 
nasłępujące: 

1. Zebranie ustala właściwą dla POP 
— w zależności od liczby członków i 
kandydatów — ilość kandydatów, na 
którą się głosuje. (Poprzednio ustala- 
no obligatoryjnie liczbę członków 
władz, którą należy wybrać). 


2. Ponad tę ilość zgłasza się 15 pree. 
kandydatów, nie mniej jednak niż 
trzech. Praktycznie więc wszystkie ze- 
brania POP — oprócz organizacji par- 
tyjnych liczących do 15 członków i kan- 
dytów — zgłaszają 3 kandydatury po- 
nad ilość, na którą ustalono głosować. 
Zgłoszenie o 15 proc. więcej kandyda- 
tów faktycznie dotyczy konferencji par- 
tyjnych, wybierających władze w skła- 
dzie ponad 24 członków. Wówczas bo- 
wiem 15 proc. przekracza liczbę 3 kan- 
dydatów. 

3. Spośród wszystkich nazwisk kan- 
dydatów znajdujących się na liście wy- 
borczej głosujący skreśla obowiązkowo 
co najmniej tyle nazwisk, ile zgłoszo- 
no dodatkowo. Np. gdy ustalono głoso- 
wać na 5 kandydatów i zgłoszono do- 
datkowo 3 — skreśla się 3 nazwiska. 


4. Do władz partyjnych wybrani zo- 
stają ci, którzy w głosowaniu tajnym 
uzyskali nie mniej niż 50 proc. waż- 
nych głosów + 1 ważny głos. Wynika 
z tego, że ilość wybranych członków 
władz jest ruchoma i zależy ona od 
wyniku wyborów. W podanym wyżej 
przykładzie może ona wynosić mniej 
niż 5, 5, więcej niż 5, a nawet 8 (jeśli 
wszyscy znajdujący się na liście kan- 
dydatów otrzymali 50 proc. + 1 ważny 
głos). 


PYTANIE: Jaką ilość kandydatów 
zgłasza się dodatkowo przy wyborach 
władz w POP liczących do 15 człon- 
ków i kandydatów partii? 


ODPOWIEDŹ: W tym przypadku ist- 
nieje wyjątek od ogólnie obowiązują- 
cej zasady. Mówi o tym punkt 15 in- 
strukcji. Ilość kandydatów, na którą się 
głosuje, wynosi w tych POP 2 osoby, 
dodatkowo zgłasza się 1 kandydaturę, 
czyli ogółem 3 kandydatury. Jeśli wszy- 
scy kandydaci otrzymali ponad 50 proc. 
+ 1 ważny głos, skład władz jest trzy- 
osobowy i zebranie powierza funkcję 
I sekretarza POP jednemu spośród wy- 
branych towarzyszy. 

W praktyce w małych organizacjach 
mogą nastąpić ze względu na rozbi- 
cie głosów sporadyczne przypadki po- 
kazane na poniższych przykładach. 

Np. POP liczy 10 członków partii, 
którzy głosują na 2 spośród 3 kandy- 
datów. Wyniki wyborów są następu- 
jące: kandydat A — 10 głosów, B — 5 
głosów, C€ — 5 głosów. Zgodnie z in- 
strukcją wybrany został tylko towa- 
rzysz A (który będzie pełnił funkcje 
I sekretarza POP). W takim przypadku 
nie należy dokonywać wyborów uzupeł- 
niających spośród towarzyszy, którzy 
uzyskali po 50 proc. głosów. 

Może zdarzyć się i tak, że głosujący 
będą skreślali więcej niż jedno nazwi- 
sko i że żaden z trzech kandydatów 
nie otrzyma wymaganej ilości 50 proc. 
+ 1 ważny głos. Wówczas zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze powinno 
przeanalizować pierwotnie zgłoszone 
kandydatury, zastanowić się nad no- 
wymi i przystąpić powtórnie do wy- 
borów. 

PYTANIE: Kto i w jaki sposób ma 
prawo zgłaszać kandydatów do władz 
POP? 

ODPOWIEDŹ: Zgłaszanie kandyda- 
tow do władz POP jest jedną z najważ- 


W sprawie zasad 
wyborów władz POP 


niejszych czynności zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborczego. 


1. Kandydatów zgłaszają indywidual- 
nie wyłącznie uczestnicy zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego w POP liczą- 
cych do 100 członków i kandydatów 
partii. Proponować należy tylko po- 
szczególnych kandydatów, a nie całe 
listy lub ich części. W podobny spo- 
sób mogą zgłaszać kandydatów indywi- 
dualnie członkowie ustępujących władz. 

2. Zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
w POP i OOP liczących powyżej 100 
członków i kandydatów partii mogą 
podjąć decyzje o powołaniu komisji wy- 
borczej. 

Komisja wyborcza przedstawia swe 
propozycje, uwzględniając zebrane w 
toku konsultacji opinie z poszczegól- 
nych środowisk oraz wnioski zgłoszo- 
ne przez towarzyszy do komisji wy- 
borczej w trakcie obrad. Intencją po- 
wołania komisji wyborczej jest stworze- 
nie warunków sprzyjających wszech- 
stronnemu i rozważnemu rozpatrzeniu 
wstępnych propozycji składu osobowe- 
go przyszłych władz oraz składu dele- 
gatów na konferencje partyjne wyż- 
szego szczebla. 

Komisja wyborcza zgłasza ilość naz- 
wisk równą ilości kandydatów, na któ- 
rą się głosuje, a uczestnicy zebrania 
dodatkowo 3 kandydatury. 

3. Każda kandydatura powinna być 
umotywowana i uzyskać zgodę zainte- 
resowanego kandydata. Jeśli w stosun- 
ku do któregokolwiek z zaproponowa- 
nych kandydatów, zgłoszonych indywi- 
dualnie lub też przez komisję wybor- 
czą, wniesione zostaną sprzeciwy, człon- 
kowie partii po przedyskutowaniu de- 
cydują większością głosów — w jaw- 
nym głosowaniu — czy daną kandy- 
daturę umieścić na liście kandydatów. 

Gdy po zgłoszeniu pełnej listy kan- 
dvdatów uczestnicy zebrania zechcą wy- 
suwać dalszych, wówczas zgiaszający 
nową kandydaturę powinien również 
wskazać, zamiast której osoby figuru- 
jącej już na liście proponuje umieszcze- 
nie swego kandydata. Ostateczną decy- 
zję podejmuje zebranie w głosowaniu 
jawnym. 
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Nie należy głosować nad tzw. wnio- 
skami o zamknięcie listy kandydatów. 
Po omówieniu kandydatur i zakończe- 
niu ich zgłaszania sporządza się li- 
stę do głoscwania umieszczając na niej 
nazwiska wszystkich kandydatów w po- 
rządku alfabetycznym. 


PYTANIE: Kiedy głos jest nieważ- 
ny? 

ODPOWIEDŹ: Głos jest nieważny 
tylko w przypadku, gdy przy wybo- 
rach władz głosujący odda kartę wy- 
borczą z nie skreśloną ilością nazwisk, 
przewyższającą ustaloną przez zebranie 
liczbę kandydatów, na którą się gło- 
suje. Wynika z tego, że np. kartka wy- 
borcza zawierająca wszystkie nazwiska 
skreślone stanowi ważny głos (kandy- 
daci otrzymali po 0 głosów). 

Uznanie ważności głosu jest bardzo 
istotne dla ustalenia wyników głosowa- 
nia. Mówi o tym przykład. Na zebra- 
niu głosowało 20 towarzyszy. Gdy wszy- 
stkich 20 głosów jest ważnych, wyma- 
gana większość wynosi 11 głosów. Gdy 
natomiast 2 głosy uznano za nieważne, 
wymagana większość wynosi 9 + 1, 
czyli 10 głosów. 


PYTANIE: Czy i jakie są różnice przy 
wyborach władz i wyborach delegatów 
na konferencje partyjne? 


ODPOWIEDŹ: Tryb zgłaszania kan- 
dyvdatów, sposób ustalenia listy wybor- 
czej I metoda głosowania są identycz- 
ne jak przy wyborach władz. Róż- 
nice wynikają natomiast z faktu, że 
ilość delegatów, którą się wybiera, jest 
stała, zgodnie z normami przedstawi- 
cielstwa określonymi przez instancję 
partyjną wyższego szczebla. Są one na- 
stępujące: 


1. Przy wyborach 1—3 delegatów zgła- 
sza się dodatkowo 1 osobę. Przy 
większej liczbie delegatów 3 osoby 
lub 15 proc. więcej. 


2. Za wybranych uważa się tych to- 
warzyszy, którzy otrzymali najwięk- 
szą liczbę głosów i nie mniej niż 
50 proc. ważnych głosów + 1 ważny 
głos. A więc nie każdy, kto otrzy- 
mał 50 proc + 1 ważny głos, może 
być wybrany delegatem (ze względu 
na limit miejsco). 

3. Jeśli natomiast w głosowaniu wy- 
maganą liczbę ważnych głosów uzy- 
ska mniej kandydatów, niż wynosi 
ustalona liczba delegatów, przepro- 
wadza się wybory uzupełniające spo- 
śród nowych lub tych kandvdatów, 
którzy uzyskali w pierwszym głoso- 
waniu największą liczbę głosów. Na 
kartkach do głosowania umieszcza 
Się wówczas o jedno nazwisko wie- 
cej. niż wynosi liczba wakujacych 
miejsc. 

IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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ożemy już dziś stwierdzić, że nie 
M pojedyncze eksperymenty, leca 
nowe rozwiązania systemowe przynio- 
sły oczekiwaną poprawę i dobre rezul- 
taty w realizacji programu inwestycyj- 
nego, tego najbardziej newralgicznego 
odcinka naszej gospodarki. Zarówno 
rok ubiegły, jak i bieżący, cechuje o- 
żywiona działalność wszystkich partne- 
rów procesu inwestycyjnego (projektan- 
tów, wykonawców i inwestorów) w za- 
kresie porządkowania narosłych zanied- 
bań, porzucania skostniałych schema- 
tów, wprowadzania nowatorskich roz- 
wiązań w prognozowaniu i programo- 
waniu inwestycji, tworzenia nowych 
jednostek organizacyjnych — organów 
o bardziej kompleksowym charakterze 
i szerokich kompetencjach, nie skrepo- 
wanych licznymi barierami międzyre- 
sortowymi czy międzybranżowymi. 

Wszystko to zachodzi przy bardzo wy- 
sokiej dynamice nakładów inwestvcyj- 
nych, które w roku bieżącym są aż o 
40,7 mld zł, czyli o 16,6 proc. wyższe 
niż w roku ubiegłym (są też o około 
6 proc. wyższe od wskaźnika planu 
5-letniego przewidzianego na rok 1972). 
Wobec tego, że notujemy jednocześnie 
przyspieszone tempo wzrostu dochodu 
narodowego i produkcji przemysłowej 
— powstają zupełnie nowe układy mie- 
dzy podstawowymi wskaźnikami NPG. 
kształtują się korzystniejsze proporcje 
ekonomiczne. 

Dzięki usprawnieniu procesów inwe- 
stycyjnych, zwłaszcza dzięki skracaniu 
cyklów wykonawczych, wiele budowa- 
nvch lub modernizowanych zakładów 
wcześniej rozpoczęło produkcję, zaczeło 
spłacać swój dług wobec społeczeństwa. 
Efektem tegorocznych inwestycji będzie 
przyrost zdolności produkcyjnych w 
przemyśle wartości około 80 mid zł. któ- 
rej znaczna część odnosi się do produk- 
cji rynkowej, oraz uzyskanie ponad płan 
6.500 mieszkań, co jest szczególnie cen- 
ne w naszej sytuacji mieszkaniowej. 

Te dobre wvniki są bez wątpienia za- 
sługą budowlanych. Chroniczny 
deficyt mocy przerobowych nieco zma- 


załóg 


lał, a m. in. dlatego, że w I półroczu br. 
wzrost produkcji budowlanej wyniósł 
15,0 proc. (wobec zakładanej w planie 
9,2 proc.). i 

Oczywiście, pomyślny przebieg prac 
inwestycyjnych już dziś narzuca konie- 
czność poddania rewizji założeń w pro- 
gramie na rok przyszły i lata następne. 
Wnioski zostały już sformułowane. We- 
dług założeń Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów plan inwestycyjny na 
rok 1973 będzie wyższy od założeń NPG 
o około 34,3 mld zł, tj. o 12 proc. w sto- 
sunku do roku bieżącego. Gra toczy się 
o wysoką stawkę, ten bowiem wyższy 
pułap inwestycji powinien przynieść w 
efekcie zwiększenie produkcji o okoła 
60 mid zł. 

Takie są założenia, ich wykonanie 
pozwoli na przyspieszenie realizacji 
5-letniego płanu inwestycyjnego. Umoż- 
liwi to uzyskanie dodatkowych śŚrod- 
ków finansowych i materiałowych, 
przekroczenie planu we wszystkich pod- 
stawowych wskaźnikach, szybsze osiąg- 
nięcie efektywnej poprawy poziomu ży- 
cia materialnego społeczeństwa przewi- 
dzianej uchwałą VI Zjazdu partii. 


Te wielkie i skomplikowane zadania 
nakładają na nas wszystkich, a w szcze- 
gólności na członków partii, obowiązek 
wzmocnienia dyscypliny społecznej, 
zwiększenia odpowiedzialności 
kich ogniw produkcyjnych i admini- 
stracyjnych, lepszego gospodarowania 
posiadanymi środkami. Walka z czasem 
powinna przynieść wydatne skrócenie 
cyklów inwestycyjnych, 
patrzenia w niezbędne materiały i środ- 
ki techniczne. 


wszyst- 


poprawę zao- 


Oznacza to konieczność doskonalenia 
procesu inwestycyjnego we wszystkich 
jego fazach. Wytężone prace nad tvm 
zagadnieniem trwają od kilku miesięcy 
Wiele nowych zasad już wprowadzono 
w życie, inne są w przygotowaniu. Cze- 
kamy na dalsze inicjatywy, na nowe 
propozycje. Pracują nad nimi zarówno 
Komisja Planowania, jak też liczne ze- 
społy specjalistów w 
resortach i radach narodowych. 


poszczególnych 
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Sprawą niezmiernej wagi w skraca- 
niu cyklów wykonawczych jest przede 
wszystkim uściślenie i skonkretyzowa- 
nie samego pojęcia cyklu, objęcia nim 
wszystkich faz, a więc prac przygoto- 
wawczych, projektowych, wykonaw- 
czych oraz okresu dochodzenia do pla- 
nowej zdolności produkcyjnej. Do tej 
pory pojęcie cyklu ograniczano zazwy- 
czaj do robót budowlano-montażowych. 


Prawidłowo ustalony cykl dla po- 
szczególnych rodzajów robót powinien 
stworzyć realne warunki do jego wyko- 
nania, a nawet przyspieszenia. Wstępne 
analizy doświadczeń uzyskanych w cią- 
gu ostatnich kilkunastu miesięcy wska- 
zują, że rezerwy pod tym względem są 
b. duże i w perspektywie najbliższych 
kilku lat powinny pozwolić na skróce- 
nie cyklów średnio w granicach 30 proc. 


Co zatem należy robić w tym kierun- 
ku? Skończyć z budowaniem zakładów 
— pomników, maksymalnie wykorzy- 
stać dokumentację powtarzalną, ogra- 
niczyć rozwiązania indywidualne tylko 
do niezbędnych przypadków. Dla przy- 
kładu: w resorcie przemysłu maszyno- 
wego stypizowane rozwiązania projek- 
towe obejmują około 80 proc. wszyst- 
kich realizowanych zadań inwestycyj- 
nvch. O wyborze sposobu rozwiązania 
decyduje tu generalny projektant, no- 
wa jednostka powołana w tym mini- 
sterstwie. | 


W czasie robót budowlanych poważ- 
nv wpływ na skrócenie czasu ma uprze- 
mysłowienie metod wykonawstwa, jak 
najszersze stosowanie nowoczesnych e- 
lementów konstrukcyjnych. Tkwią tu 
ogromne rezerwy. W dotychczasowej 
praktyce — zwłaszcza w budownictwie 
przemysłowym — nadal królują cięż- 
kie i wielkie konstrukcje z żelazobeto- 
nu, pochłaniające duże ilości stali i ce- 
mentu (ich udział sięga 80 proc.). Tym- 
czasem na świecie coraz częściej sto- 
suje się lekkie, gotowe konstrukcje sta- 
lowe, z których montuje się w sposób 
błyskawiczny nowe hale i obiekty pro- 


W porcie gdyńskim przekazano do eksplo- 
atacji kontenerową bazę przeładunkową 


"SA . ŻY: YAM NAN RZ 
„wy 488 o tYŻA A 
AR" 


+ KDE" ANĄ 


Rozpoczęły się wstępne prace ziemne przy 
budowie Dworca Centralnego 
w Warszawie. 


Musimy wygrać tę walkę 


dukcyjne. Odczuwamy jednak ostry de- 
ficyt takich elementów  konstrukcyj- 
nych, nie zaspokaja zapotrzebowania 
również rosnący import — co jest jed- 
nym z czynników hamujących rozmach 
robót inwestycyjnych. 


Najwięcej spiętrzeń powstaje jednak 
w okresie montażu maszyn i urządzeń, 
a to ze względu na wielką ilość i róż 
norodność zarówno urządzeń technie». 
nych, jak też różnego rodzaju poddo- 
stawców i podwykonawców. W resor- 
cie chemicznym rozwiązano problem, 
powołując do życia instytucję general- 
nego realizatora i generalnego dostaw- 
cy, którzy załatwiają te sprawy w spo- 
sób kompleksowy i są całkowicie odpo- 
wiedzialni za zakup, dostawę i montaż 
wszystkich niezbędnych maszyn i u- 
rządzeń. 


Rozwiązań podobnego typu może być 
wiele. W sposób kompleksowy, a zara- 
zem perspektywiczny ujmuje je prog- 
ram przyjęty na V Plenum Komitetu 
Centralnego. Trzeba konsekwentnie 
trzymać się tych założeń. Odpowiedzial- 
ność za to spada na wszystkich uczest- 
ników, nie tylko na placówki projekto- 
we i załogi budowlane. Spada ona 
również na załogi wszystkich tych 
przedsiębiorstw, które produkują na 
potrzeby będących w budowie czy mo- 
dernizacji zakładów. 


Dostawy na potrzeby inwestycji mu- 
szą znaleźć odpowiednie miejsce w pla- 
nach wszystkich  producentów-koope- 
rantów. Tym samym muszą się znaleźć 
w orbicie zainteresowania  podstawo- 
wych organizacji partyjnych, komite- 
tów zakładowych i wszystkich instan- 
cji partyjnych, które powinny wyławiać 
nowatorskie inicjatywy oraz dążyć do 
ich upowszechnienia. Walkę z czasem, 
walkę o wykonanie planu inwestycyj- 
nego © rok wcześniej musimy wygrać 
bez względu na trudności, jakie spoty- 
kać będziemy na tej drodze. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Ludzie, których warto poznać 


S toimy pośrodku wielkiej hali, w 
której po obu stronach na stanowi- 
skach montuje się i przeprowadza ge- 
neralne próby silników okrętowych. 

— To ten właśnie — tow. Józef 
Stafecki 1 sekretarz Komitetu Fab- 
rycznego Wydziału W-2 (pod którym 
to kryptonimem kryje się fabryka sil- 
ników okrętowych kombinatu ZPM 
„H. Cegiełski”) wskazuje na olbrzymi 
silnik okrętowy o mocy 10 tysięcy KM. 
— To nasz ostatni dorobek, prototyp, 
pierwszy egzemplarz, który przechodzi 
wszechstronne próby. 


nowano już budowę silnika o mocy 
10000 KM, a w przygotowaniu jest 
pierwszy polski silnik o sile 16.000 KM 
do budowanego statku © wyporności 
105.000 DWT. 


Swoją renomę w kraju i za granicą 


kombinut „Cegielskiego zawdzięcza 
znakomitej załodze 10 zakładów pro- 
dukcyjnych — takim ludziom, jak ci tu 


w Wydziale W-2, takim właśnie, jak mój 
przewodnik tow. Stanisław Baziuk. 

Tow Baziuk liczy sobie 29 lat. z któ- 
rych niemal połowę, bo 14, przepraco- 


Kryptonim: 


wał u „Cegielskiego”. Jako młody chło- 
piec po szkole zawodowej rozpoczął 
pracę w jednym z wydziałów. Dziś jest 
świeżo po maturze, kilka miesięcy temu 
ukończył  przyzakładowe Technikum 
Mechaniczne. 


Pracuje jako ślusarz remontowy w 
dziale głównego mechanika, specjalizu- 
je się w naprawach obrabiarek o steru- 
jących układach pneumatycznych i hv- 
draulicznych — Takich jak on fachow- 
ców mamy niewielu — mówi sekretarz 
tow. Stafecki. — Tego rodzaju układy 
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Zadzieram głowę. Na wysokości co zzz O A O 
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niebieskich kombinezonach. Wszystkie Ś OSY BARY 
silniki pomalowane są na zielono oprócz 
jednego. To armator zachodnioniemie- 
cki, który zamówił ten silnik, wyraż- 
nie sobie zastrzegł, żeby go nie malo- 
wać. 

— Wiecie dlaczego? Po prostu chciał 
osobiście stwierdzić, czy czasem w ja- 
kimś miejscu nie było poprawek, nad- 
spawów. 

— Nie dowierza nam — uśmiecha się 
towarzyszący nam tow. Stanisław Ba- 
ziuk — My nie mamy nic do ukrywania. 

Rzeczywiście. Fabryka silników okrę- 
towych Cegielskiego” pod względem 
wielkości produkcji zajmuje I miejsce 
w Europie, a trzecie w świecie, plasując 
się tuż po dwóch firmach japońskich. 
Polskie silniki zyskały sobie światową 
markę dzięki swej wysokiej jakości i 
nowoczesności. Produkuje się tu seryj- 
nie silniki o mocy do 7.800 KM, opa- 
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U „Cegielskiego” wszyscy doskonale wiedzą, że utrzymanie ciągłości produkch zależy 
m. in. od sprawnego | terminowego remontu maszyn | obrabiarek. Brygady remontowe 
wywiązują się z tego zadania bez zarzutu, jak chociażby ekipa z tow. Stanisławem 
Baziukiem (pierwszy z prawej), Janem Nadstagą i Zenonem Ślimakiem. 

Fot. Stanisław Wiktor. 


O sprawach tych często mówi się półgłosem, a wielu dy- 
rektorów najchętniej pominęłoby je milczeniem — chodzi 

o sprawy bezpieczeństwa i higieny oraz warunków pracy. N asz k omen t arz 

i chociaż w tej dziedzinie również nadszedł czas porządkowa- 

nia i usuwania zaniedbań, a są one szczególnie duże i ra- : 

żące, to mimo wszystko dalecy jesteśmy od zadowolenia 

z osiągniętych rezultatów. | 


dów złotych. Na co wydatkowano te pieniądze? Otóż prawie 


Apel kierownictwa partii z wiosny ub. roku doprowadził do 
generalnego przeglądu najbardziej zaniedbanych odcinków, 
do ustałenia potrzeb i kolejności ich rozwiązywania. Wszyst- 
kie organizacje i jednostki gospodarcze opracowały wów- 
czas długofalowe programy poprawy warunków pracy i bhp. 

Jest to problematyka szeroka i bogata. Mówiąc najbardziej 
ogólnie, zagadnienia te można podzielić na dwie zasadnicze 
grupy: te, które można rozwiązać w drodze modernizacji, 
nakładów inwestycyjnych, oraz na te. które leżą w zasięgu 


każdego przedsiębiorstwa, a wymagają tylko większej troski, 


porządków i usprawnień w samym zakładzie. 


Nie zawsze efekty, uzyskane często w wyniku bardzo wy- 
sokich nakładów, można przeliczyć na złotówki. Nie oznacza 
to, że można tymi środkami gospodarować dowolnie, bez żad- 
nej kontroli czy zastanowienia. Dzięki środkom na bhp winno 
się przede wszystkim stworzyć lepsze warunki pracy w naj- 
bardziej przestarzałych zakładach, jak również skutecznie 
przeciwdziałać wypadkom. W roku ub. ogólne nakłady w go- 
spodarce uspołecznionej na cele bhp wynosiły aż 18 millar- 


połowę stanowiły wydatki na zakup odzieży ochronnej, na- 
tomiast na inwestycje I remonty, a więc czynniki decydują- 
ce o poprawie warunków pracy, przeznaczono zaledwie około 
15 proc. ogółu środków będących w dyspozycji. 


l tu już nasuwa się zasadnicza wątpliwość: czy taka Struk- 
tura wydatków jest celowa i słuszna? Czy np. Środki na za- 
kup odzieży roboczej, która jest takim samym niezbędnym 
elementem produkcji jak części do maszyn | urządzeń, nie 
Ad: być wyodrębnione, aby nie zamazywać rzeczywistego 
obrazu 


Najwięcej do życzenia pozostawia sposób wykorzystywania 
i wykonywania inwestycji bhp. Są one traktowane po maco- 
szemu zarówno przez administrację gospodarczą, jak i przed- 
siębiorstwa wykonawcze. W dalszym ciągu dziwnie łagodnie 
„rozlicza się" ich niewykonanie, zbyt rzadko stosuje się sank- 
cje za niewykorzystanie środków przeznaczonych na bhp. 


Nie można tego pogodzić z zasadami naszej polityki so- 
cjałnej. 
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mają wszystkie najbardziej nowoczesne 
obrabiarki zainstalowane w naszej fa- 
bryce. A ponieważ tow. Baziuk jest jed- 
nvm 2 najzdolniejszych naszych pra- 
cowników, cieszymy się, że obrał sobie 
właśnie tę specjalizację. 

To nie tylko doskonały fachowiec, ale 
i działacz społeczny. Przez szereg lat 
pełnił odpowiedzialną funkcję wiceprze- 
wodniczącego Zarządu Zakładowego 
ZMS, a wśród 20-tysięcznej załogi prze- 
waża młodzież. Obecnie jest aktywnym 
działaczem samorządu robotniczego, se- 
kretarzem i członkiem prezydium Rady 
Robotniczej. 

— Baziuk zyskał sobie autorytet i 
uznanie kolegów i przełożonych tym 
przede wszystkim — mówi I sekretarz 
Komitetu Zakładowego kombinatu, tow. 
Zenon Jaśkowiak — ze zawsze godnie 
i rzeczowo reprezentował interesv zało- 
gi, jego wypowiedzi i wnioski były zaw- 
sze głęboko przemyślane, rzeczowe, 
trafne. A to u nas ceni się bardzo wy- 
soko. 

O działalności w nowej dla siebie 
dziedzinie, w samorządzie robotniczym, 
tow S. Baziuk mówi niewiele, tłuma- 
czy się, że dopiero wybrano go kiłka 
miesięcy temu. Ale i z tych skąpvch 
wypowiedzi wynika, że doskonale orien- 
tuje się w tej bądź co bądź skompliko- 
wanej problematyce. 

— Sprawą zasadniczą jest wvelimino- 
wanie wszystkich tvch czynników, któ- 
re przeszkadzają nam w pracy — mó- 
wi. — W tych sprawach robotnicy ma- 
ją bardzo dużo do powiedzenia. Często 


na wspólnych naradach i spotkaniach 
4 kierownictwem ftabryki  dvrekiorzy 
dowiadują się rzeczy, które  dozor 
techniczny wolałby przemilczeć. Rada 
robotnicza spełnia u nas nie tylko rolę 
instrumentu przekazującego svznały Z 
dołu w górę. ale i na odwrót. Inna jest 
dziś ranga uchwał samorządu robotni- 
czego, wychodzą one przeważnie w po- 
staci zarządzeń dvrekcji z wvznacwnv= 
mi terminami i odpowiedzialnymi oso- 
bami. 

— Każde zebranie rozpoczynamy od 
informacji, jak zostały wykonane wnio- 
ski z poprzedniego posiedzenia czy na- 
radv. Żeby nie czekać na kolejne spot- 
kanie, wprowadziliśmy w fabrvce spe- 
cjalne zeszyty. do których pracownicv 
w każdej chwili mogą wpisywać swoje 
uwagi czy wnioski. które natychmiast 
przekazujemy kompetentnym jednost- 
kom. 

Załoga „Cegielskiego” szczyci się nie 
tylko sukcesami produkcyjnymi. Wy- 
konała z wysoką nadwyżką we wszyst- 
kich głównych wskaźnikach zadania za 
8 miesięcy br. Pracownicy W-2 w ra- 
mach akcji 20 miliardów zobowiązali się 
w bieżącym roku wykonać ponad plan 
2 silniki okrętowe wartości kilkudzie- 
sięciu milionów złotych. Do tej pory 
słowa dotrzymują. a sądzę. że do koń- 
ca roku plan swój przekroczą. ponie- 
waż w wielu wvdziałach robotnicy za- 
czeli zgłaszać dodatkowe zobowiązania. 

Organizacja partvjna .„Cegielskiego” 
znana jest z nowatorskich metod nie 
tviko w produkcji. ale również w pracy 
partvjnej. Nic dziwnego. pracuje w niej 
wielu aktvwnvch działaczy. jak chociaż- 
bv Stanisław Baziuk — wczoraj robot- 
nik. dziś technik. a w niedalekiej przy- 
szłości bvć może magister. 

Bo Stanisław Baziuk wvznał mi na 
pożegnanie. że marzv o tvm. abv dostać 
się na studia zaoczne w Instytucie Nauk 
Politvcznych przy  Uniwersvtecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu i obe- 
cnie przygotowuje się intensvwnie do 
egzaminów wstępnych. 

B.L. 


Nadesłane 
Nowości 
wydawnicze 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Kształcenie zawodowe  ro- 
botników. Praca zbiorowa pod 
red. M. N. Skatkina. Prze- 
kład z jęz. rosyjskiego. S. 522. 
Cena 50 zł. 


Gleg T. Bogomołow. Teoria 
1 metodologia międzynarodo- 
wego socjalistycznego podzia- 
łu pracy. Przekład z jęz. ro- 
syjskiego. S. 63%8. Cena 7% zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Janusz Łoś. Gospodarka żyw- 
nościowa w zmieniającym się 
świecie. S. 430. Cena 35 zł. 


Janusz Beksiak, Społeczeń- 
stwo gospodarujące. S. 198. Ce- 
na 15 zł. 


Stefan Filipkowski. Podstawy 
ergonomii w przemyśle. (Bi- 
blioteka doskonalenia  kad'). 
S. 224. Cena 20 zł. 


Leszek Bukojewski, Jan No- 
wak. — Gospodarka materiało- 
wa w budownictwie. S. 286. Ce- 
na 32 zł. 


Janusz Maciaszek — Rentow- 
ność przedsiębiorstwa a wzrost 
gospodarczy. S. 212. Cena 26 zł. 


WYDAWNICTWO „ISKRY” 


Andrzej Ławrowski — AGgre- 
sywne tendencje w pol:tyce za- 
granicznej USA. S. 206. Cena 
12 zł. 


Więcej troski o bhp 


Z jednej strony notujemy wzrost środków przeznaczanych 
na cele bhp, z drugiej zaś niezadowalające efekty, a nawet 
— Jak w ostatnich miesiacach — wzrost ilości wypadków 
przy pracy niemal we wszystkich działach gospodarki. W prze- 
myśle ciężkim, gdzie na poprawę warunków pracy w roku bie- 
żącym przeznaczono 2,3 mid zł (to jest około 25 proc. więcej 
niż w roku ubiegłym), zanotowano wzrost liczby wypadków 
przy pracy o 7 proc. (poza górnictwem i hutnictwem, gdzie 
nastąpił spadek w granicach 8—10 proc.). Do wzrostu tej smut- 
nej statystyki przyczyniła się niewątpliwie ostrzejsza kontro- 
la i nadzór nad stanem bhp, ale mamy także do czynienia 
z nie zawsze celowym i racjonalnym wykorzystaniem środków. 
Nie wdając się także w szczegóły, trzeba powiedzieć, że 
do tej pory w wielu przedsiębiorstwach i zakładach istniała 
i istnieje w dalszym ciagu tendencja do ukrywania i nieewi- 
dencjonowania wypadków przy pracy, zwłaszcza lekkich. W 
tym miejscu warto kilka słów poświęcić działalności zakłado- 
wych komisji powypadkowych, które ostatnio otrzymały bar- 
dzo szerokie uprawnienia. 

Otóż nie wszystkie, niestety, komisje pracuja należycie. No- 
tuje się wiele wypadków opieszałej działalności, członkowie 


tych komisji pełnią nierzadko swe odpowiedzialne funkcje 
w sposób formalny — o czym świadczą lakoniczne raporty 
dotyczące przyczyn wypadków I źródeł zaniedbań; mówi o tym 
brak zaleceń i odpowiednich wniosków, jak również niewska- 
zywanie osób odpowiedzialnych za spowodowany wypadek. 
A przecież te raporty I wnioski w nich zawarte winny stać 
się podstawą do usuwania zagrożeń i ustalania winnych. 


Program poprawy warunków pracy i bhp jest programem 
wieloletnim. Wszystkich zaniedbań nie można odrobić w cią- 
gu jednego roku czy dwu lat. Zdaje sobie z tego dosko- 
nale sprawe aktyw partyjny, wiedzą o tym równiez działacze 
związkowi. Sprawy te znalazły się w centrum dyskusji poprze- 
dzającej zbliżający się VII Kongres Związków Zawodowych. 
Dlatego ze zdwojoną uwagą trzeba obserwować prącę zakła- 
dowych inspektorów pracy, komisji powypadkowych oraz ko- 
mórek administracyjnych zajmujących się sprawami bhp. Na 
co dzień funkcje kontrolne musi sprawować aktyw samorza- 
du robotniczego, zwłaszcza zaś oddziałowe rady robotnicze 
i zwiazkowe. W pracach tych nie może zabraknąć aktywi- 
stów partyjnych. częściej powinny do tych spraw wracać egqze- 
kutywy POP i komitetów zakładowych — bo wykonanie pro- 
gramu poprawy warunków pracy jest tak samo ważne jak 
realizacja planów produkcyjnych. 


(bi) 
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MARIAN CHRUSZCZEWSKI 


Zastępca członka KC PZPR, I sekretarz KD PZPR 
Warszawa — Wola 


est oczywiste, że jedynie postęp techniczny i organiza- 

cyjny może w sposób trwały zapewnić dynamiczny roz- 
wój gospodarki. Rewolucja naukowo-techniczna oznacza 
wzrost roli i znaczenia nauki w całokształcie życia społecz- 
no-gospodarczego. Ogromny potencjał  naukowo-badawczy 
skupiony jest w szkolnictwie wyższym. Uruchomienie tego 
potencjału na rzecz przyspieszenia rozwoju gospodarczego 
jest nakazem chwili. 

Wychodząc z tych generalnych przesłanek Komitet Dziel- 
nicowy PZPR Warszawa-Wola, na której terenie jest wiele 
zakładów przemysłowych, zawarł w kwietniu 1970 r. ramowe 
porozumienie z Politechniką Warszawską. Braliśmy poza tym 
pod uwagę, że profil produkcyjny naszych fabryk jest no- 
woczesny (elektronika, produkcja maszyn, farmaceutyka) 
i wymaga stałego wchłaniania innowacji. Zadowalanie się 
tylko obecnymi, wypracowanymi rozwiązaniami i sukcesami 
oznacza w każdym wypadku cofanie się. 

Zawierając porozumienie zdawaliśmy sobie sprawę z trud- 
ności, jakie z obu stron napotka bliższa współpraca między 
naukowcami a przemysłem. Tym bardziej, że działał wów- 
czas jeszcze szereg formalnych barier, które — dziś zlikwi- 


dowane, lub osłabione — przed dwoma laty stawiały pod: 


znakiem zapytania możliwość osiągnięcia większych efek- 
tów. 

Po z górą dwu latach realizacji porozumienia możemy po- 
zytywnie ocenić dotychczasowe dokonania. 

Pomiędzy Politechniką Warszawską a 8 zakładami prze- 
mysłowymi dzielnicy zostały podpisane bezpośrednie dwu- 
stronne umowy. Umowy takie zawarły: Zakłady Wytwórcze 
Lamp Elektrycznych im. R. Luksemburg, Zakłady Materiałów 
Magnetycznych „Polfer”, Fabryka Wyrobów Precyzyjnych 
im. K. Świerczewskiego, Zakłady Mechaniczne im. M. No- 
wotki, Warszawskie Zakłady Maszyn Budowlanych im. 
L. Waryńskiego, Warszawskie Zakłady Framaceutyczne ,,Pol- 
fa”, Warszawska Fabryka Platerów. 

Dotychczas najbardziej rozwiniętym kierunkiem współpra- 
cy stały się zapotrzebowania fabryk na opracowanie przez od- 
powiednie instytuty PW konkretnych tematów w zakresie 
technologii i konstrukcji. Ogółem podpisano z zakładami 44 
umowy na realizację różnych tematów. Łączna wartość pod- 
pisanych umów wynosi ponad 42 mln zł. Dalsze umowy są 
w trakcie uzgadniania i należy się spodziewać, że zostaną 
zawarte w najbliższym czasie. Dotychczasowym efektem 
współpracy jest zrealizowanie przez Politechnikę Warszaw- 
ską 12 umów. 

Największą iłość tematów zrealizowanych (6) mają War- 
szawskie Zakłady Maszyn Budowlanych. Między innymi 
opracowana została przyspieszona metoda badań koparek uni- 
wersalnych, która przyczyniła się do skrócenia czusu przy- 
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gotowania i uruchomienia produkcji seryjnych koparek oraz 
skróciła badania eksploatacyjne o 1/4. Nakłady poniesione na 
realizację tej umowy wyniosły 1,7 min zł i zwróciły się Za- 
kłladom w ciągu roku. Opracowanie wymagań i parametrów 
dla silnika napędowego oraz wyznaczenie parametrów silni- 
ka i kryteriów ich doboru dla całego szeregu koparek po- 
zwoliło na zwiększenie wykorzystania jednostki napędowej 
i przedłużyło żywotność silnika. Poniesione nakłady wyno- 
siły 0,3 mln zł, a tylko roczne efekty przyniosły Zakładom 
oszczędność ok. 0,8 mln zł. i 

W spółpracujący z Zakładami im. R. Luksemburg Instytut 
Elektroenergetyki PW opracował metody pomiarów barwy 
promieniowania lamp rtęciowych wysokiego ciśnienia, rtę- 
ciowo-żarowych i sodowych wysokoprężnych. Kosztowało to 
Zakłady 70 tys. zł. Efektem jest znaczne uproszczenie metod 
pomiarowych, możliwości prowadzenia badań bezpośrednio 
w Kombinacie, a także możliwości analizy wyników pomia- 
rów przy użyciu maszyn cyfrowych. Większość tematów rea- 
lizowanych przez wymieniony Instytut ma terminy wvkona- 
nia przypadające na lata 1973—1975. Po zakończeniu badania 
te w istotny sposób przyczynią się do uzyskania wysokiej 
jakości produkowanych świetlówek i lamp rtęciowych, odpo- 
wiadającej analogicznym wyrobom przodujących firm świa- 
towych. 

Zakład Chemii Analitycznej Instytutu Chemii Ogólnej i 
Technologii Nieorganicznej PW opracował na zlecenie ZMM 
„Polfer” metody ilościowego oznaczania składników. w ma- 
teriałach przy kontroli składu chemicznego tych materiałów, 
co jest nowością na skalę światową. Wyniki innej pracy te- 
go Instytutu pozwoliły na ukierunkowanie własnych prac 
wdrożeniowych „Polferu”, a także znalazły wykorzystanie 
przy ustalaniu technologii wytwarzania bloków z ferrviów 
gestych dla głowic magnetycznych pamięci bębnowych i ta- 
śmowych elektronicznych maszyn cyfrowych. 

Dla WZFE „Polfa Instytut Chemii i Technologii Orsanicz- 
nej PW opracował metodę laboratoryjną produkcji leku prze- 
ciwpadaczkowego, leku nowego, nie stosowanego dotychczas 
przez żadną z firm zagranicznych. Efekty tej technologii po 
przeprowadzeniu szczegółowych prób będą znane w rokJ 
1974. ! 

Oczywiste, że nie możemy obecnie w każdym wypadku 
mówić o wymiernych efektach, gdyż realizacja wielu tema- 
tów będzie następować w końcu roku bieżącego oraz w la- 
tach 1973—1975. Nie zawsze również efekty te można wyv- 
mierzyć w złotówkach, gdyż przynoszą one usprawnienia te- 
chniczne w postaci poprawy dokładności, jakości czy też są 
podstawą teoretyczną do dalszych badań. 


p 

W dążeniu do lepszego powiązania obu współpracujących 
stron, szybkiego opracowania tematu, a przede wszystkim 
aby lepiej przystosować wyniki pracy naukowej do warun- 
ków produkcyjnych przedsiębiorstwa, przewidziano w poro- 
zumieniu ogólnym powoływanie zespołów składających się 
z przedstawicieli PW i zakładu. Niestety, taka forma organi- 
zacyjna występuje na razie tylko w Zakładach im. Róży 
Luksemburg. W ramach umowy z Instytutem Elektroenerse- 
tyki powołany został zespół mieszany, w którego Skład we- 
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Warszawskie Zakłady Maszyn Budowianych im. L. Waryńskiego 
wykonają w tym roku dodatkowo 20 koparek. 
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szło 6 pracowników PW i 8 pracowników kombinatu, a w 
skład zespołu powołanego w ramach umowy z Instytutem 
Chemii Ogólnej weszło 17 pracowników PW i 15 pracowni- 
ków kombinatu. Powołanie zespołów mieszanych pozwala 
ściślej powiązać prace naukowe z potrzebami przemysłu, daje 
gwarancję właściwego | szybkiego wykorzystania w przemy- 
sle wyników tych prac. Jest to forma współpracy z po- 
wodzeniem wypróbowana za granicą. Rzecz w tym, aby zna- 
lazła ona powszechne zastosowanie w naszych zakładach. 


* 
Wyższe uczelnie mają wszelkie możliwości okazania zakła- 


dem przemysłowym pomocy w rozwoju kadry naukowej i 
zaplecza badawczego przemysłu. Jedną z form kształcenia tej 
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Zakłady Im. Róży Luksemburg — to miejsce pracy 
warszawianek. 


a" 


"ROG 
au 
©) 
—4 
G) 
Dal 
CJ 
7 
„|< 
GO) 
A 
2 


kadry są studia doktoranckie i podyplomowe — przewiduje 
to porozumienie pomiędzy PW a zakładami naszej dzielni- 
cy. Od czasu podpisania porozumienia 7 pracowników ukoń- 
czyło studia doktoranckie na PW, a dalszych 6 osób rozpo- 
częło studia. W tym samym czasie trzech pracowników PW 
ukończyło studia doktoranckie na tematy ściśle związane z 
problemami produkcyjnymi zakładów wolskich. 

Pozytywnym zjawiskiem współpracy PW z naszymi zakła- 
dami jest zwiększenie: stypendiów fundowanych (np. w ZRK) 
z 1l w roku 1970 do 18 w 1972 r., ilość stażystów zatrudnio- 
nych w zakładzie (w ZWLE z 7 do 14), ilość studentów od- 
bywających praktyki wakacyjne (w FWP z 60 do 111). 

Również pomyślnie realizowane są zgłaszane tematy prac 
magisterskich dla studentów Politechniki Warszawskiej. Te- 
maty tych prac dotyczą często ważnych spraw dla danego za- 
kładu. Wiele tych prac proponuje rozwiązania możliwe do 
zastosowania bezpośrednio w procesie produkcyjnym. 


PA 


Z tego wszystkiego mogłoby wynikać, że dzięki podpisaniu 
porozumienia potrafiliśmy rozwiązać w naszej dzielnicy wszy- 
stkie problemy występujące na styku przemysłu i nauki. 
Niestety tak nie jest i mamy wciąż wiele powodów do nie- 
zadowolenia. Kierownictwa naszych zakładów skarżą się 
m.in. na: 


— za długie okresy realizacji niektórych tematów w stosun- 
ku do pilnych potrzeb zakładów. Czasami z tych przyczyn 
następuje dezaktualizacja opracowań; 

— wysokie koszty opracowań, a w szczególności wysokość 
narzutów; 


'_-— dążenie do zbyt teoretycznego i fragmentarycznego opra- 


cowania tematów, które trudno później wykorzystać w za- 
kładzie lub trzeba ponosić dodatkowe nakłady na ich a- 
daptację do warunków panujących w danym zakładzie; 


— PW przy zawieraniu umów dąży do przeniesienia całego 
ryzyka, związanego z ewentualnym brakiem pozytywnych 
wyników produkcyjnych danego rozwiązania, na zakład 
pracy. 


Doświadczenie wykazało, że najlepsze rezuliaty współpra- 
cy osiąga się tam, gdzie z jednej strony przemysł wykazuje 
inicjatywę i umiejętność formułowania zadań dla placówck 
naukowo-badawczych, a z drugiej strony placówki przedkla- 
dają swoje propozycje przedsiębiorstwom. Bardziej ożywio- 
ne kontakty mogą mieć ponadto dodatni wpłvw na skracanie 
Czasu poszczególnych opracowan. 


O.olnie jednak mamy podstawy, by stwierdzic, ze w tym 
czasie nastąpiło zbliżenie nauki do przemysłu na terenie na- 
szej dzielnicy; zawarto konkretne umowy, okreslono metody 
wspołpracy na przyszłość, mając na uwadze obopólne korzy- 
ści. Chodzi teraz o to, aby przezwycięzyć istniej;jce jeszcze 
opory i trudności, abv rozszerzyć dobre formy wspołpracy, 
zadnej okazji 
produkcji 


abv nie stracić zadnejo cennecuo pomysłu i 
do dalszej :ntensyfikacji i 
szych zakładów. 


UNnaeawoczesniania na- 


Gdy rewolucja naukowotechniczna 
stoi za bramą 


ublikowany na str. 32—33 artykuł 
tow. M. Chruszczewskiego o współ- 
pracy wolskich fabryk z Politechniką 
Warszawską nasuwa kilka refleksji. 
Niewątpliwą zasługą KD jest wyjście 
naprzeciw najbardziej istotnemu, klu- 
czowemu zagadnieniu naszej gospodar- 
ki — unowocześnieniu i podniesieniu 
jakości produkcji przemysłowej.  In- 
stancja partyjna podeszła z całą powa- 
gą i z całym zrozumieniem do zjawi- 
ska rewolucji naukowo-technicznej. A 
przecież często jest tak, że potrafimy 
mówić o rewolucji naukowo-technicz- 
nej i na słowach, na pięknych hasłach 
się kończy. Tymczasem KD — Wola 
wypełnił w tak ważnej dla naszego 
społeczno-ekonomicznego rozwoju dzie- 
dzinie rolę kierowniczą, zaangażował 
swój autorytet instancji, by utorować 
w wolskich zakładach drogę postępo- 
wi. 


Komu na czym zależy? 


Czy jednak to torowanie drogi jest 
potrzebne? Wydawać by się mogło, że 
samym zakładom przemysłowym powin- 
no szczególnie zależeć na ciągłym od- 
nawianiu produkcji, wprowadzaniu 
ulepszeń, nowych technologii i nowych 
produktów. Tymczasem jednak min. J. 
Kaczmarek stwierdza: „Tempo  odna- 
wiania produkcji w badanych kilkuna- 
stu branżach przemysłu maszynowego, 


ciężkiego, elektrotechnicznego i elektro- 


nicznego jest wolniejsze niż w innych 
krajach socjalistycznych. Według prze- 
prowadzonej analizy za okres 1966—1969 
udział produkcji nowo uruchamianej w 
ogólnej wartości produkcji towarowej 
w tym okresie nie przekraczał w nie- 
których branżach 5 proc.”*). 
Politechnika Warszawska, zaintereso- 
wana dalszymi losami swoich pomy- 
słów przekazanych do wdrożenia zakła- 
dom przemysłowym, rozesłała do fabryk 
ankietę pytając, co zrobiono z dostar- 
czonym opracowaniem. 75 proc. zakła- 
dów w ogóle nie odpowiedziało. Po- 
zostałe 25 proc. w większości szczerze 


*» Z przemówienia na kraliowejt naradzie 
£ospodarczej w Urzędzie Rady Ministrow 
w Warszawie 30.V1.71 r. 
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przyznało, że innowacji nie wdrożono. 

Wdrażania są wciąż najsłabszym o- 
gniwem współpracy  nauka—przemysł 
nie tylko w Warszawie. Ogólnie „spo- 
śród prac przyjętych do realizacji tylko 
około 65 proc. wprowadzanych jest bez 
dłuższej zwłoki, pozostałe 35 proc. o- 
czekuje na zastosowanie od 2 do 8 
lat” $). | 

Zaabsorbowane bieżącym wykona- 
niem planów kierownictwa zakładów 
nie wykazują na ogół właściwego za- 
interesowania doskonaleniem wyrobów, 
technologii i organizacji produkcji. Nie 
stawiają więc we właściwym czasie pod 
adresem odpowiednich placówek nau- 
kowo-badawczych określonych zadań. 
Ale też nie słyszałem, aby kierowni- 
ctwo jakiegoś zakładu pracy za niewy- 
konanie zadań w dziedzinie postępu 
technicznego odpowiadało tak jak za 
niewykonanie planu produkcji. 

Jeśli zostaje nawiązana jakaś współ- 
praca, jeśli jakiś temat zostanie podję- 
ty, to najczęściej jest to inicjatywa na- 
ukowców, którzy zdołali coś tam wy- 
prosić, dano im coś do roboty na od- 


czepne. Bodźcem do tego częściej by-' 


wają w fabryce posiadane na cele po- 
stępu technicznego fundusze, które trze- 
ba wydać, aniżeli konkretne potrzeby 
produkcyjne. Tu też często tkwi tajem- 
nica pomysłów leżących latami na pół- 
ce. 


Partnerzy czy konkurenci? 


Poza czynnikiem obiektywnych po- 
trzeb gospodarki, który odgrywa we 
współpracy nauka-przemysł zasadniczą 
rolę, wydaje mi się, że nie należy zapo- 
minać o tzw. czynniku ludzkim. 

Ocena wolskiego porozumienia na 
Politechnice Warszawskiej jest bardzo 
pozytywna. Zauważa się, że fabryki do- 
ceniają ciężar gatunkowy tego doku- 
mentu i swoją odpowiedzialność nie tyl- 
ko wobec władz uczelni, ale przede 
wszystkim wobec własnej instancji 
partyjnej. Nie oznacza to jednak. że 
wszystko przebiega gładko. Obok zakła- 
dów. które bardzo wnikliwie ustalają 
tematykę badawczą, organizują zespoły 
mieszane. udostępniają Politechnice a- 
paraturę, są i takie, które współpracę 


i 

z naukowcami traktują jak przykry o- 
bowiązek, nie odpowiadają na  kore- 
spondencje, tematy badawcze ustalają 
byle jak. Kierownictwa niektórych fa- 
bryk uważają za zbyteczne utrudnianie 
sobie życia jakimiś innowacjami, skoro 
ich produkcja ma zapewniony zbyt na 
kilka lat naprzód. 


Jest to jednak myślenie tyłko z pozo- 
ru słuszne. Bo nie ma nigdy doskona- 
łej maszyny, której nie można byłoby 
ulepszyć, bo przyjdzie kiedyś moment, 
gdy obecnie poszukiwana produkcja 
stanie się bublami zalegającymi maga- 
zyn. Takie wypadki zdarzają się prze- 
cież nie tylko w przemyśle lekkim. A 
zdarzać się będą coraz częściej w mia- 
rę przyspieszania rewolucji naukowo- 
technicznej. Wszelka krótkowzroczność, 
zadowalanie się obecnymi sukcesami, 
nieumiejętność widzenia przed zakła- 
dem dalszej perspektywy, musi prędzej 
czy później przynieść klęskę. 


Jest zrozumiałe, że tylko taki po- 
mysł może liczyć na szybkie wdrożenie 
do produkcji, którym są żywo zainte- 
resowani określeni ludzie w zakładzie. 
Jeśli tego zainteresowania brak, wów- 
czas najznakomitsze rozwiązania będą 
traktowane jak przysłowiowe kukułcze 
jajo. 


Do niedawna działał u nas przepis, 
który nie zezwalał na branie udziału 
w pracach nad prototypem pracowni- 
kom zleceniodawcy. Naukowcy nie mo- 
gli poprosić do współpracy inżynierów 
z fabryki, która pomysł bedzie wdra- 
żać, i nie można też było im za tę 
współpracę zapłacić. Być może z punktu 
widzenia formalności finansowo-księgo- 
wych taka zasada była słuszna, ale 
z pewnością nie służyła ona rozwojowi 
nauki, a przede wszystkim była sku- 
teczną barierą w unowocześnianiu go- 
spądarki. 


Jest wręcz koniecznością, aby — 
szczególnie w ostatniej fazie prac nad 
danym pomysłem — pracowali wspól- 
nie teoretycy-naukowcy i praktycy » 
przemysłu. Najlepszym rozwiązaniem 
jest tworzenie zespołów mieszanych. 
których członkowie byliby równwm: 
partnerami. Dlaczego jednak tylko w 
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Alicja Kieiak pracuje w Zakładach im. 
R. Luksemburg już 6 lat i jest mężem 
zaufania swej grupy. 


PORZ RR ZANE ZANA 


Przy taśmie produkcyjnej świetlówek. 


jednej z wolskich fabryk działają ta- 
kie zespoły? Dlaczego w innych zakła- 
dach nie podjęto tej, zdawałoby się, 
tak dobrej formy współpracy? 

Powodów jest zapewne kilka. Ale 
najważniejszy wydaje się jeden. Otóż 
nie istnieją jeszcze przepisy, które by 
gwarantowały uczestnikom tych zespo- 
łów rzeczywiste partnerstwo. Chodzi tu 
o partnerstwe w pracy oraz partner- 
stwo w zyskach, jeśli wynik będzie po- 
zytywny. W zyskach zarówno moral- 
nych i prestiżowych, jak i zyskach ma- 
terialnych (nagrody, patenty itp.). 


Dziś inżynierowie z przemysłu, jeśli 
wpadną na jakiś pomysł, nie idą o po- 
moc do naukowców, ponieważ widzą w 
nich konkurentów. Tu również tkwi 
przyczyna oporu przemysłu w zlecaniu 
ciekawszych prac naukowcom, ograni- 
czanie się do rozwiązań drobnych, naj- 
częściej nie mających charakteru no- 
watorskiego. Podobnie naukowcy opra- 
cowują swój pomysł we własnym gro- 
nie i szybko zgłaszają do Urzędu Pa- 
tentowego, nie interesując się, czy da 
się to wdrożyć szybko do produkcji. 

Zespoły uczelniano-fabryczne wtedy 
zaczną dobrze działać, gdy stworzony 
zostanie sprawny mechanizm formalno- 
-prawny gwarantujący im prawa 
współtwórców pomysłu. 


Innym powodem przeszkadzającym w 
partnerstwie nauki i przemysłu jest 
niemal powszechna słabość zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego fabryk. Jeśli na- 
wet takie komórki istnieją, to brak w 
nich wartościowej kadry inżynierskiej, 
jest za to zła organizacja i zbyt duże 
powiązanie z bieżącą produkcją. Na- 
ukowcy często więc w fabryce nie ma- 
ją z kim rozmawiać, brak im partnerów 
do rzeczowej współpracy. 


Zmienia się obecnie przepisy regulu- 
jące kontakty nauka-przemysł i mówi 
się o konieczności szybkiego rozwoju 
ośrodków badawczo-rozwojowych w fa- 
brykach. Miejmy więc nadzieję, że o- 
becny niekorzystny stan zmieni się na 
lepsze. 


Trudności istotne czy pozorne? 


Artykuł tow. Chruszczewskiego wy- 
mienia również kilka spraw, na które 
narzekają wolskie fabryki. Podobne na- 
rzekania można usłyszeć właściwie w 
każdej niemal fabryce, która podjęła 
współpracę z placówkami naukowymi. 
Warto więc poświęcić im nieco uwa- 
gi. 


Zarzut długich okresów opracowania 
w stosunku do pilnych potrzeb płynie 
z niezrozumienia specyfiki pracy nauko- 
wej oraz z nieprzygotowania zakładów 
do współpracy z nauką. Fabryka chcia- 
łaby widzieć naukowców w roli straży 


ogniowej, reagującej błyskawicznie na 
każdy alarm. Tymczasem rozwiązywa- 
nie bieżących kłopotów produkcji po- 
winno należeć do zadań fabrycznych o- 
środków badawczych (o ile takie są). 
Myśl twórcza naukowców zostanie wła- 
ściwie wykorzystaną, jeśli będzie im 
się stawiało do rozwiązania perspek- 
tywiczne zadania kluczowe, wynikające 
z perspektywicznych planów rozwojo- 
wych danego zakładu. Ile jest jednak 
zakładów umiejących sensownie spoj- 
rzeć poza bieżący plan pięcioletni? Gdy 
przeglądałem wykaz umów zawartych 
przez Politechnikę Warszawską z zakła- 
dami wolskimi, znalazłem na 44 pozycje 
tylko dwie z terminem zakończenia w 
1976 r. Połowa umów dotyczyła bieżą- 
cego roku! 


Zarzut wysokich kosztów opracowań, 
a właściwie wysokości narzutów, nie 
dotyczy placówek naukowych, gdyż za- 
rzuty są ustalane centralnie. Warto jed- 
nak zauważyć, że przykłady podane w 
artykule wskazują jednak na opłacal- 
ność współpracy z naukowcami. 


Zarzut zbyt teoretycznego opracowa- 
nia tematów nie dostosowanego do spe- 
cyfiki produkcji zakładu jest na pewno 
słuszny. Ale można zjawisko to zlikwi- 
dować jedynie przez powoływanie na 
zasadach partnerstwa mieszanego ze- 
społu przedstawicieli nauki i przemy” 
słu do opracowania każdego zlecenia. 
Innej drogi chyba nie ma. Jeśli forma 
zespołów zostanie upowszechniona, co 
zresztą postuluje tow. Chruszczewski, 
wówczas również bezprzedmiotowy sta- 
nie się zarzut o ponoszeniu ryzyka wy- 
łącznie przez zakład. 
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Obecnie władze pracują nad różnymi 
zmianami strukturalnymi w działalno- 
ści przemysłu. Szczególnie chodzi © 
stworzenie takich mechanizmów, które 
by pobudzały organizacje przemysłowe 
do inicjowania i wchłaniania innowa- 
cji technicznych. Między placówkami 
naukowymi a organizmami gospodar- 
czymi muszą się ukształtować stosunki 
wzajemnych inspiracji i partnerskiej 
współpracy. Bez tego rewolucja nauko- 
wo-techniczna będzie stać nadal za 
bramą fabryki. 


Dużą rolę w stwarzaniu właściwego 
klimatu współpracy fabryki z naukow- 
cami mogą odegrać KZ. Komitety par- 
tyjne mogą być inspiratorami kontak- 
tów z naukowcami, mogą forsować two- 
rzenie zespołów mieszanych. rozbudo- 
wę zaplecza badawczego, kształcenie 
kadry inżynierskiej, ale przede wszyst- 
kim powinny odegrać rolę katalizatora 
— ułatwić zbliżenie nauki i techniki. 

Przykład KD PZPR Warszawa-Wola 
jest na pewno godny naśladowania. 

| P.T. 


JÓZEF PALUCH 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 
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olnośląskie rolnictwo dostarcza krajowi 7,5 proc. ogólnej produkcji rolniczej, 
D a w produkcji zbóż, rzepaku, buraków cukrowych, żywca wołowego zajmuje 
przodujące miejsce. W okresie ostatniego 10-lecia wysoka dynamika rożwoju uwi- 
doczniła się w produkcji zbóż, pasz i roślin przemysłowych. Znacznie wolniejszym 
tempem wzrostu charakteryzowała się hodowla. 


W celu likwidacji powstałych dysproporcji między produkcją roślinną a zwierzęcą 
wojewódzka instancja partyjna koncentruje się na problemach hodowli. Sprawom 
tym poświęcono plenarne pasiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w począt- 
kach września br. Nakreślone zadania zobowiązują dolnośląskich rolników do przy- 
spieszenia wzrostu pogłowia bydła, zapewnienia w najbliższych latach pełnego po- 
krycia zapotrzebowania dolnośląskiego rynku na mleko. Program przyjęty przez 
plenum KW zakłada również znaczne zwiększenie produkcji żywca wieprzowego 
(o 30 proc. do roku 1975), drobiu rzeźnego do poziomu 30 tys. ton, ryb — 10 tys. ton 


w roku 1975. 


procesie intensyfikacji produkcji-:rolnej i społeczno-po- 

litycznych przeobrażeń wsi wyjątkowo ważną i od- 
powiedzialną rolę odgrywać będzie sektor socjalistyczny na- 
szego rolnictwa, w tym głównie państwowe gospodarstwa 
rolne. | 

w województwie wrocławskim państwowe gospodarstwa 
rolne gospodarują na areale ponad 350 tys. hektarów użyt- 
ków rolnych, co stanowi blisko 1/3 ogółu użytków rolnych 
województwa. Nasze PGR wyprzedziły już gospodarkę chłop- 
ską w jednostkowej produkcji z hektara i w wydajności 
jednostkowej zwierząt. Dostarczają państwu ponad 50 proc. 
towarowej produkcji zboża w województwie, 60 proc. rze- 
paku, blisko 50 proc. mleka oraz prawie 1/3 żywca. W mi- 
nionym roku gospodarczym osiągnięty zysk przekroczył 200 
mln zł. 

Wiele państwowych gospodarstw rolnych uzyskuje wyniki 
produkcyjne i ekonomiczne, które stawiają je w rzędzie 
przodujących gospodarstw krajów o intensywnym rolnic- 
twie. Do takich wyróżniających się przedsiębiorstw rolnych 
należą: PGR Udanin, kierowany przez tow. Stanisława Ko- 
pińskiego, PGR Mojęcice (dyrektor tow. Władysław Wójcik), 
PGR Szczodre (dyrektor tow. Edmund Wysocki), Kombinat 
PGR Zagrodno (dyrektor tow. Witold Prabucki). W przed- 
siębiorstwie Hodowli Zwierząt Zarodowych wysoki poziom 
produkcji osiągnęły PGR Łagiewniki (dvrektor tow. Jan 
Ławreńczuk) i PGR Strzegom (dyrektor tow. Stanisław Wit- 
kowiak). W Przedsiębiorstwie Hodowli Roślin przodują PGR 
Bobolice (dyrektor tow. Bronisław Wandzel) i PGR Polwica 
(dyrektor tow. Roman Gierczyk). Cechą wyróżniającą te 
przedsiębiorstwa jest nie tylko duża produkcja, dobre wy- 
niki ekonomiczne i wysoka wydajność pracy, ale również 
stabilność kierownictwa i załogi oraz aktywność organizacji 
partyjnej. 
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PGR UDANIN, gospodarując na 1.400 ha użytków rolnych, osiąg- 
nęło w roku bieżącyin przeciętne plony 4 zbóż z cułego areału 
upraw zbożowych w wysokości 51 q/ha, rzepaku 22,8 q'ha. Od kiiku 
lat uzyskuje się w tym PGR rekordowe plony pszenicy na dużych 
areałach. W roku 1976 na 25 hektarach uzyskano 68 q'ha pszenicy 
„Pilot”, w roku 1971 72 q/ha pszenicy „Grana”, w roku bieżącym 
— 81,2 q/ha również odmiany ,(Grana*”. Gospodarstwo to osiągnęło 
w roku ubiegłym produkcję końcową netto z jednego hektara 
w wysokości ponad 12,5 tys. zł, a zysk zamknął się kwotą 
5,8 min zł. 

PGR MOJĘCICE legitymuje się poważnymi sukcesami w hodowli. 
W okresie ostatnich trzech lat pogłowie bydła wzrosło z 663 
do 1.3795 sztuk, a więc ponad dwukrotnie. Blisko dwukrotnie po- 
większyło się również pogłowie trzody chlewnej. W przeliczeniu 
na jeden hektar użytków rolnych produkcja żywca wzrosła z 45,9 kę 
w roku 1969 do 313,2 kg w roku 1971. W produkcji pasz gospodar- 
skich PGR Mojęcice przoduje w województwie. 


Dolnośląskie PGR podejmują i realizują wiele cennych 
1 śmiałych inicjatyw. W latach 1966—67, kiedy powstała 
koncepcja intensywnego wykorzystania bogatych użytków 
zielonych Podsudecia na wypasy sezonowe bydła i owiec — 
wielu działaczy gospodarczych wątpiło w powodzenie przed- 
sięwzięcia. Tymczasem dziś same tylko PGR użytkują inten- 
sywnie blisko 9 tys. ha pastwisk, które do niedawna byłv 
nieużytkami. Na pastwiskach tych PGR wypasają obecnie 
około 22 tys. sztuk bydła i 7 tys. sztuk owiec. Bogactwe 
pasz w tym rejonie Dolnego Śląska przybliża perspektywę 
stworzenia na Podsudeciu dużego zagłębia hodowlanego. 

Produkcja pasz w PGR została w okresie ostatnich trzech 
lat zwielokrotniona. Duże osiągnięcia mają PGR w upow- 
szechnianiu siewu poplonów ozimych. O ile w roku 1896i 
areał poplonów wynosił 5 tys. ha, to obecnie wvnosi już 
około 60 tys. hektarów, a więc powyżej 15 proc. w strukturze 
posiadanych użytków rolnych. Stwarza to możliwości znacz- 
nego wzrostu hodowli. 
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Dobre efekty produkcyjne uzyskano dzięki rozbudowie 


j własnych grup i brygad remontowo-budowlanych. Obecnie 


m 


"PGR dysponują mocą przerobową wynoszącą 450—500 mln zł 

rocznie. Adaptując nie wykorzystywane obiekty (szopy, sto- 
doły), uzyskano wiele tysięcy dodatkowych stanowisk dla 
bydła, trzody i owiec. Powstaje duża, nowoczesna ferma 
tuczu trzody chlewnej w Rokitkach, ferma na 1000 krów 
w Smardzewie. Do końca bieżącej 5-latki przewiduje się 
budowę 20 takich ferm. 

Wysoki poziom produkcji rolnej uzależniony jest w głów- 
nej mierze od kwalifikacji kadry zatrudnionej bezpośrednio 
w produkcji. Państwowe gospodarstwa rolne w wojewódz- 
twie uzyskały pod tym względem także postęp. W Woje- 
wódzkim Zjednoczeniu PGR na 1000 zatrudnionych przy- 
pada obecnie 16 osób z wykształceniem wyższym. Na kursach 
przyzakładowych i w ośrodkach szkoleniowych w ostatnim 
pięcioleciu tytuły robotników wykwalifikowanych (w PGR 
podległych WZ) uzyskało ponad 10 tys. osób. Coraz więcej 
sadry inżynieryjno-technicznej dokształca się na kursach 
podyplomowych. 


Mimo trudnych warunków „Bizony” zdały w tym roku egzamin 


Warte naśladowania są kontakty państwowych gospodarstw 
rolnych z wyższymi i średnimi szkołami rolniczymi. Zawar- 
ta np. przez PGR powiatu średzkiego umowa z Wyższą 
Szkołą Rolniczą umożliwiła dopływ do gospodarstw rolnych 
poważnej liczby absolwentów WSR. Dobre efekty w tej 
mierze uzyskały również PGR powiatów dzierżoniowskiego, 
wołowskiego i lwóweckiego. 

Wysokie tempo rozwoju PGR staje się czynnikiem inten- 
syfikacji produkcji w gospodarce chłopskiej i aktywizacji 
społecznej całego środowiska wiejskiego. Dolnośląskie PGR 
rozwijają szeroką działalność usługową na rzecz rolników 
indywidualnych i wsi. Dostawy intensywnych odmian zbóż 
dla gospodarki chłopskie; wzrosły w ostatnich trzech latach 
z 3.400 ton do 13.600 ton. Wyspecjalizowane w hodowli roślin 
PGR już obecnie zaspokajają całkowicie zapotrzebowanie 
całego dolnośląskiego rolnictwa na materiał siewny zbóż. 

W roku bieżącym pod koniec kampanii żniwnej na polach 
chłopskich pracowało kilkaset kombajnów zbożowych PGR. 
Gospodarstwa chłopskie w coraz większym zresztą zakresie 


mają możliwości korzystania ze sprzętu specjalistycznego 
PGR. Duże uznanie rolników indywidualnych budzą wspólne 


* inwestycje socjalno-kulturalne — izby zdrowia, przedszkola, 


dziecińce, łaźnie, kluby-kawiarnie, boiska 
wspólna organizacja życia kulturalnego na wsi. 

Podstawową słabością PGR jest niedostateczne zaplecze 
mieszkaniowe i produkcyjne. Baza materialna naszych PGR 
jest w poważnym stopniu zużyta i wiele obiektów co roku 
wypada z produkcji. Poważny niedostatek mieszkań unie- 
możliwia w wielu rejonach województwa zatrudnienie wy- 
kwalifikowanej kadry inżynieryjno-technicznej i robotników, 
powoduje odpływ młodzieży ze wsi. Wyczerpujące się rezer- 
wy stanowisk dla inwentarza nie pozwalają wykorzystać ist- 
niejących możliwości zwiększenia hodowli. W pracach po- 
lowych brak kompleksowej mechanizacji zbioru zielonek, 
ziemniaków, buraków. W hodowli brak jest nowoczesnych 
urządzeń udojowych, poideł, ładowaczy do obornika, wozów 
asenizacyjnych i wielu innych podstawowych urządzeń. 

Jest w województwie jeszcze 10 proc. gospodarstw, które 
pracują ze stratami. A więc nie wszystkie gospodarstwa 
opanowały dobrze produkcję, istnieją jeszcze duże rezerwy 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

Produkcja rolna w PGR musi uzyskać charakter wielko- 
towarowy. Warunki takie spełnić mogą jedynie duże, wielo- 
zakładowe przedsiębiorstwa rolne, które zapewnią możliwo- 
ści specjalizacji produkcji i rozwinięcia kooperacji, a jedno- 
cześnie kompleksowo rozwiążą organizację usług remontowo- 
-budowlanych, warsztatowych, chemizacyjnych, sprzętowo- 
_transportowych. Można stworzyć lepsze warunki pracy i ży- 
cia załóg pracowniczych i ich rodzin przez zorganizowanie 
rozbudowanego zaplecza w zakresie opieki lekarskiej, żłob- 
ków i przedszkoli, placówek kulturalnych. Potwierdzają to 
kilkuletnie doświadczenia kombinatów PGR: Chwalimierz, 
Gniechowice, Stradomia. Proces tworzenia takich jednostek 
gospodarczych był jednak na Dolnym Śląsku zbyt powolny. 

Z początkiem bieżącego roku gospodarczego zorganizowano 
wielozakładowe przedsiębiorstwa rolne w 8 powiatach. Do 
roku 1975 zostanie wprowadzony jednolity system organiza- 
cyjny w całym województwie (około 90 wielozakładowych 
przedsiębiorstw rolnych). 

Przed PGR w najbliższej perspektywie stoją poważne za- 
dania. Do roku 1980 przejmą one około 150 tys. hektarów 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi oraz gruntów chłop- 
skich, które wypadną z produkcji. Tym samym sektor PGR 
obejmie blisko 50 proc. użytków rolnych województwa. 

W produkcji zbóż wszystkie państwowe gospodarstwa rol- 
ne powinny w przyszłej 5-latce dorównać poziomowi pro- 
dukcji, jaki obecnie uzyskują przodujące gospodarstwa. 
W plonach zbóż powinny osiągnąć w roku 1980 wydajność 


sportowe oraz 


_40 q/ha. Utworzenie dużych, specjalistycznych gospodarstw 


hodowlanych i zrealizowanie nowych inwestycji pozwoli 
osiągnąć na 100 ha 100 sztuk bydła i 100 sztuk trzody chlew- 
nej. W produkcji towarowej dolnośląskiego rolnictwa udział 
PGR wyniesie 75 proc., w tym 80 proc. mleka i 60 proc. mięsa. 


, - Je 


Poważny obowiązek spoczywa na podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. W dużych, wieloobiektowych przedsiebior- 
stwach rolnych organizacje partyjne uzyskują większe mo- 
żliwości inspirowania poczynań organizacyjnych i produk- 
cyjnych, bieżącej kontroli wykonywania zadań oraz oddziały- 
wania na wszystkich członków partii, administrację i całą 
załogę przez powołane komitety zakładowe partii, oddziałowe 
organizacje partyjne i grupy partyjne. Zdobyte już doświad- 
czenia i zaangażowanie całego aktywu politvczno-społecznegżo 
PGR daje nam gwarancję uczynienia z panstwowych g0sDo- 
rolnych nowoczesnych, socjalistycznych 


ska SG Z 
darstw przedsię 


biorstw. 
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Jesień trudniejsza niż lato 


Pg niwa 1972 były niezmiernie ważnym, aczkolwiek nie najtrudniejszy:n eta- 
(4 pem w tegorocznych pracach rolnych. Jesień jest dla rolników trudniejsza 


niż lato. 


W możliwie sprawnym przeprowadzeniu tegorocznych żniw torowały rolni- 
kom drogę postanowienia listu Biura Politycznego KC PZPR, operatywne de- 
cyzje Prezydium Rządu, rad narodowych i daleko idącą organizatorska pomoc 
instancji i organizacji partyjnych oraz ZSL. Lepiej niż kiedykolwiek przedtem 
pomagał przemysł maszyn rolniczych, dużą pomoc okazała młodzież, robotnicy 
zakładów przemysłowych oraz wojsko. Ofiarność w tych pracach okazali pra- 
cownicy służby rolnej. Na słowa uznania zasłużyły jednostki obsługi rolnictwa 


i handlu wiejskiego. 


Na froncie żniwnym ważną rolę odgrywały kółka rolnicze i międzykółkowe 
bazy maszynowe z całym swym wyposażeniem. Większość placówek mechaniza- 
cyjnych KR dobrze przygotowała się do trudu żniwnego, co z satysfakcją mo- 
żna odnotować. Mieliśmy jednak też do czynienia ze zjawiskami nieudolnej 
działałności KR. Zwróciliśmy się więc dotow. EDWARDA PODGÓRNEGO, wi- 
ceprezesa CZKR, z prośbą o pełniejszą ocenę udziału KR w żniwach. 


— Przebieg tegorocznych trudnych 
Zniw oraz ocena udziału w nich ma- 
szvn i sprzętu kółek rolniczych wyka- 
zały w wielu jednostkach KR niedosta- 
teczne w stosunku do zadań uzbrojenie 
techniczne, a także nieporadność samo- 
rządu i wadliwe organizowanie pracy 
przez aparat etatowy. Świadczone usłu- 
gi pod względem jakości oraz termino- 
wości nie zaspokajały potrzeb rolników. 
W niektórvch wsiach świadczenie usług 
przez kółka rolnicze było poddane ostrej 
i słusznej krytyce. Część działaczy kółek 
rolniczych próbuje w różny sposób 
usprawiedliwić tę niekorzystną ocenę. 
Trzeba jednak obiektywnie powiedzieć, 
że przy obecnym wyposażeniu technicz- 
nym wiele kółek rolniczych nie nadąża 


za tempem rozwoju rolnictwa, za gospo- 
darczym i społecznym rozwojem wsi. 
W woj. zielonogórskim, koszalińskim, 
olsztyńskim w dniu gotowości do żniw 
było technicznie niesprawnych około 10 
proc. traktorów w stosunku do możliwo- 
Ści i sprawności wymaganej. W woj. 
szczecińskim, zielonogórskim, wrocław- 
skim i krakowskim nie przygotowanych 
było 10—15 proc. snopowiązałek. W woj. 
szczecińskim. zielonogórskim i wrocła- 
wskim gotowość eksploatacyjna kom- 
bajnów wynosiła około 70—80 proc. 
ogólnego ich stanu. Odpowiedzialność 
za to dzielimy z międzykółkowymi ba- 
zami maszynowymi i państwawymi 
ośrodkami maszynowymi. Tylko czę- 
ściowo wprowadzono przedłużony dzień 


pracy traktorzystów i tylko w niewiel- 
kim stopniu w praktyce stosowano dwu- 
zmianową pracę kombajnów. 


Bezspornie w stosunku do lat ubie- 
głych poprawiliśmy organizację pracy, 
ale wyjątkowo trudna Sytuacja w cza- 
sie kampanii żniwnej wykazała, iż mu- 
simy wiele jeszcze ulepszyć w stylu i 
metodach pracy KR. Co bvło dobrego? 
Powołaliśmy ponad 12 tys. wiejskich 
brygad i przekazaliśmy w grupowe uży- 
tkowanie rolnikom 3,5 tys. traktorów, 
6 tys. snopowiązałek i innych maszwn. 
Ogólnie biorąc zdało to egzamin. W:- 
dzimy więc konieczność doskonalenia 
tych i innych prostych form koopera- 
cji. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, że w tvm 
czasie, gdy nie zawsze w pełni bvł wv- 
korzystiany sprzęt techniczny należący 
do rolników, umowy na pracę KR za- 
warte z rolnikami pokrywały zaledwie 
w połowie zdolność produkcyjną parku: 
traktorowo-maszynowego. Oczywiście, 
takie nieodpowiedzialne postępowanie 
miało przykre następstwa. Musimy 
zwrócić uwagę, iż w dość licznych wy- 
padkach mieliśmy do czynienia z ku- 
moterstwem, innymi słowy — dość czę- 
sto usługi były załatwiane na zasadzie 
przyjaciel — przyjacielowi, a ten, którw 
najbardziej pomocy potrzebował, bvł 
zdany na własne siły. Niektóre sprawy 
niewykonania zobowiązań przez kółka 
zostały słusznie skierowane przez rol- 
ników na drogę sądową. 


— Często podnoszonym na wsi tematem 
jest sprawa traktorzystów | w ogóle kadr 


roku bieżącym przemysł 
| cukrowniczy wystartował 
do kampanii  cukrowniczej 
wcześniej niż kiedykolwiek. 
Już 5 września w woj. lubel- 


JAN ZEGARTOWSKI 


instruktor Wydziału 
Rolnego KC PZPR 


Cukrownie 


skim ruszyła pierwsza cukrow- 
nia. Tak wczesne podjęcie pro- 
dukcji przez cukrownie było 
niezbędne ze względu na dobrze 
zapowiadające się plony bura- 
ków. Jak przemysł cukrowni- 
czy jest przygotowany do prze- 
tworzenia większej ilosci su- 
rowca? 


Dużą pomocą w zrealizowa- 
niu nakreślonych zadań było 
przyznanie zwiększonych środ- 
ków na inwestycje i moderni- 
zację przemysłu oraz remonty. 
Doświadczenia lat ubiegłych, 
likw.dacje usterek w działal- 


ności przemysłu cukrownicze- 
go stanowiły podstawę do o- 
pracowania programu popra- 
wy pracy. 

Prace przygotowawcze do 
kampanii skoncentrowano na 
dwóch odcinkach: gospodarce 
surowcowej i przygotowaniu 
technicznym cukrowni. 

Gospodarka surowcowa bvy- 
ła dotychczas newralgicznym 
punktem kampanii, dlatego w 
bieżącym roku bardzo dużo u- 
wagi zwrócono na organizacyj- 
ne przygotowania odbioru i 
przechowania buraków. 


Przygotowanie techniczne 


cukrowni do kampanii prze- 
biezało w roku bieżącym spra- 
wniej niz w ubiegłym. Kilka 
cukrowni poddano w szerokim 
zakresie remontowi. Wyvmie- 
niono szereg urządzeń, wpro- 
wadzając bardziej nowoczesne 
(np. filtry zagęszczające, wi- 
rówki automatyczne itp.). Ro- 
boty remontowo-inwestycvjne 
kończono z małymi wyjątkami 
w terminach. 

Postęp w modernizowaniu 
procesu technologicznego i 
wyposażenia technicznego cu- 
krowni jest widoczny, mniej 
natomiast pocieszające są wy- 


niki w poprawieniu warunków 
pracy i załatwieniu spraw s»- 
cjalno-bytowych załóg. 

W ub. roku niepokojąco 
wzrosły w cukrownictwie wv- 
padki, bo o 24,4 proc. w sto- 
sunku do 1970 r., w tym wyv- 
padki ciężkie o 38,4 proc., a 
śmiertelne o 25 proc., liczby 
te świadczą o braku właściwe- 
£o nadzoru kierownictwa za- 
kładów i służb odpowiedzia:- 
nych za bezpieczeństwo pracy. 
Wypadki często powodowane 
są przez ludzi, którzy po raz 
pierwszy podjęli pracę w cu- 
krowni. Potrzebne jest w:ęc 
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kierowniczych w międzykółkowych bazach 
maszynowych. Jak ten problem obecnie 
oceniacie? 


— Mówiąc szczerze, nie rozwiązali- 
śmy jeszcze problemu doboru i przygo- 
towania zawodowego traktorzystów. Na 
skutek tego nie potrafiliśmy w pełni 
wykorzystać mocy produkcyjnej trakto- 
rów i innych maszyn. Jest to ogromne 
marnotrawstwo dobra społecznego, i te- 
raz musimy uczynić wszystko, aby tego 
rodzaju sytuacja się nie powtórzyła. Co 
zaważyło na takim stanie rzeczy? Nie- 
dostatecznie zostały wykorzystane de- 
cyzje w zakresie poprawy płac dla trak- 
torzystów i zasady premiowania za pra- 
ce polowe. Krytycznie również ocenia- 
my działalność części kierowników mię- 
dzykółkowych baz maszynowych i dy- 
spozytorów kółek rolniczych, którzy na 
skutek swej nieudolności w wielu 
wsiach poderwali autorytet naszej orga- 
nizacji. Można by na nasze usprawie- 
dliwienie powiedzieć, iż przygotowując 
się do kampanii żniwnej dokonaliśmy 
w wyniku weryfikacji prawie 1500 
zmian personalnych, ale nie rozwiązało 
to problemu. 


— Wymiana kadry jest rzeczą ważną. Z 
tym procesem będziemy mieli zawsze do 
czynienia. Od prawidłowej obsady stano- 
wisk w międzykółkowych bazach maszyno- 
wych i związkach KR wiele zależy, ale nie 
wszystko. Sami zwróciliście uwagę na to, 
iż o powodzeniu w pracy decyduje dobra 
organizacja, przede wszystkim zaś działal- 
ność samorządu. 


— Tak, to prawda. Gdyby w sposób 
odpowiedzialny wykonywał swoje zada- 
nia zarząd kółek rolniczych, można by- 
łoby uniknąć wielu przykrości. Samo- 
rząd kółek rolniczych powinien na bie- 
żąco, operatywnie zapewniać prawidło- 
wą pracę kółka w swojej wsi. Dobre 
wyniki uzyskuje się tylko tam, gdzie za- 
rząd kółka potrafi energicznie przeciw - 
stawiać się niezdrowym tendencjom, 
gdzie członkowie zarządu kółka kierują 
się dobrze pojętym interesem społecz- 
nym. Dlatego okresowe plany usługowej 
działalności KR muszą być omawiane 
na zarządzie KR i na ogólnym zebraniu 


wiejskim. Tylko na tej zasadzie dzieła- 
nia można racjonalnie, po gospodarsku 
wykorzystać cały potencjał techniczny 
i ludzki. Mówiąc o tym potencjale 
mam na myśli także sprzęt, którym dy- 
sponują sami rolnicy. Jest rzeczą nie- 
prawidłową, aby dysponujący sprzę- 
tem rolnicy czekali na kółka rolnicze. 
Pomoc kółka rolniczego powinna być 
udzielana przede wszystkim tym, którzy 
tej pomocy rzeczywiście potrzebują. Je- 
śli te sprawy znajdą się pod kontrolą 
społeczną, wtedy skutecznie można bę- 
dzie się przeciwstawić kumoterstwu. 
Oczekujemy, że problemami tymi ener- 
gicznie zajmą się podstawowe organi- 
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We wrześniu rozpoczął się skup tytoniu. 


zacje partyjne i koła ZSL. Warto szu- 
kać zorganizowanych forra wykorzy- 
stywania przez wieś maszyn chłopskich. 

Jest również do wykonania orka 
przedzimowa na wielu milionach ha 
wraz z częściowym przyoraniem obor- 
nika pod rośliny okopowe na rok przy- 
szły. Trzeba również wywieźć i rozsiać 
około 1,5 mln ton wapna nawozowego 
i wykonać wiele innych prac agrotech- 
nicznych. 

Opracowanie przez kółka rolnicze pla- 
nu i harmonogramu usług rolniczych, 
ujmującego rozmiar, kolejność i — co 
najważniejsze — imiennie usługobiorcę 
jest dziś sprawą najważniejszą. Powin- 
no to zapewnić planowe działanie oraz 
lepsze wykorzystanie posiadanego po- 
tencjału technicznego. W okresie tym 
pracuje się w krótszym dniu, przy bar- 
dzo częstych opadach atmosferycznych, 
w niższej temperaturze, a więc w su- 
mie w jeszcze gorszych warunkach ani- 
żeli w poprzednich okresach prac po- 
lowych. 


— Z waszej wypowiedzi wynika, że kółka 
rolnicze ze swym potencjałem technicznym 
będą w stanie tylko częściowo rozwiązać 
omawiane problemy. Oznacza to w prakty- 
ce, że konieczne jest racjonalne wykorzy- 
stanie całego potencjału technicznego znaj- 
dującego się w dyspozycji rolników. 


— To jest rzecz ogromnie ważna, aby 
racjonalnie wykorzystać potencjał ma- 
szyn rolniczych i siły roboczej w każdej 
wsi. Konieczna jest dla kółek rolniczych 
pomoc organizatorska i fachowa w roz- 
wiązywaniu tych problemów. Potrzebne 
będzie również administracyjne oddzia- 
ływanie rad narodowych. 

W rozwiązywaniu tych wszystkich 
trudnych zadań konieczna jest pomoc 
podstawowych organizacji partyjnych i 
kół ZSL oraz kół ZMW. Niezbędna jest 
pełna mobilizacja wszystkich ludzi i ca- 
łego sprzętu kółek rolniczych i własne- 
go rolników, aby odrobić już zauważone 
opóźnienia w pracach jesiennych. 


— Gorące dni żniw były dla organizacji 


„KR trudnym egzaminem, który w społecz- 


ruszyły wcześniej 


nie tylko formalne ich prze- 
szkolenie, ale troska o przy- 
stosowanie tych ludzi do no- 
wych, nieznanych im przedtem 
warunków pracy. Dążeniem 
przemysłu cukrowniczego jest 
m. in. stabilizacja grupy pra- 
cowników sezonowych. Fluk- 
tuację w tej grupie pracowni- 
ków można będzie zmniejszyć 
przez poprawienie warunków 
pracy i bytu oraz przez lepszą 
pracę nad  asymilowaniem 
tych ludzi w środowisku. 

Jest zrozumiałe, że przemysł 
cukrowniczy, który przez sze- 
reg lat był niedoinwestowany, 


ma spore zaniedbania w zakre- 
sie urządzeń socjalnych i sani- 
tarnych — mimo pewnego o0- 
statnio postępu. W wielu cu- 
krowniach brak jest szatni, u- 
mywalni, pomieszczeń sanitar- 
nych. W wielu zakładach nie 
odczuwa się jeszcze potrzeby 
wydzielania pomieszczeń do 
spożywania posiłków i odpo- 
wiedniego ich wyposażenia. O- 
becnie jednak istnieją realne 
możliwości poprawy warun- 
ków pracy w cukrowniach. 

W końcu sierpnia br. odbyły 
się spotkania z aktywem poli- 
tyczno-gospodarczym cukrow- 


ni (sekretarze POP, przewod- 
niczący rad zakładowych i ro- 
botniczych oraz dyrektorzy). 
Dokonano na nich oceny sta- 
nu przygotowania do kampanii 
oraz nakreślono dalsze zada- 
nia. Z wystąpień przedstawi- 
cieli aktywu i dyrekcji wyni- 
ka, że załogi cukrowni są do- 
brze przygotowane do bieżącej 
kampanii. Istnieje konieczność 
utrzymania sprawności  pro- 
dukcyjnej, pełnej aktywności 
organizacji partyjnych i samo- 
rządu robotniczego w bieżą- 
cym kontrolowaniu i ocenianiu 
przebiegu kampanii. Niezbęd- 
ne jest stałe poprawianie wa- 
runków  socjalno-bytowych i 
kształtowanie właściwych sto- 
sunków międzyludzkich. 
Pracownicy aktywni, znani z 


dobrej roboty, powinni uzyski- 
wać pełną satysfakcję. O nich 
powinno się mówić nie tylko 
w zakładzie, w którym pracu- 
ją, ale w całym Środowisku 
cukrowników. A jest takich 
ludzi sporo. Nie należy także 
przemilczać nazwisk ludzi, 
którzy nie chcą dobrze praco- 
wać. Tylko bowiem pryncy- 
pialna ocena postaw pracowni- 
ków zapewni zaufanie do ak- 
tywu politycznego i kierow- 
nictwa administracyvjnego w 
cukrowniach i utrwali aktyw- 
ność załóg. 

Istnieją wszelkie szanze. że 
sprawny wysiłek zawodowy 
połączony z aktvwną postawą 
załóg pozwoli w bieżącej karn- 
panii uzyskać wvniki., na które 
wszyscy czekamy. 
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nej ocenie wypadł bardzo różnie. Jakie 
wnioski wyciągacie na okres równie trud- 
nych prac jesiennych? 


— Wykazałem negatywne zjawiska 
właśnie po to, aby wyciągnąć prawidło- 
we wnioski do bieżącej pracy. Kampa- 
nia prac jesiennych jest rzeczywiście 
trudna i podobnie jak żniwą wymaga 
pełnej mobilizacji wszystkich sił. 


Kółka rolnicze mogą w okresie jesie- 
ni wykonać około 35 proc. orek oraz 
ok. 25 proc. wysiewu nawozów mineral- 
nych. Szansę tę trzeba w pełni wyko- 
rzystać. Przy dobrej organizacji pracy 
kopaczkami mechanicznymi kółek mo- 
zna wykopać ziemniaki z ok. 30 proc. 
powierzchni. Dardzo istotnym proble- 
mem jest również sprzęt pasz i ich za- 
konserwowanie na okres zimowy. 
Szczególnie sprzęt zielonek do kiszenia, 
parowania i zakiszania ziemniaków wy- 
maga od kółek rolniczych pełnego uru- 
chomienia silosokombajnów i kolumn 
parnikowych oraz kopaczek i zape- 
wnienia dla nich pełnego frontu pracy. 
KR i ich związki powinny uczynić wszy- 
stko co w ich mocy dla szerokiego 
wprowadzenia najtańszej i najlepszej 
formy gromadzenia pasz dla inwentarza 
żywego na okres zimowy, tj. kiszenia 
zielonek i ziemniaków. W kampanii je- 
siennej czeka KR poważne zadanie w 
świadczeniu usług transportowych. 
Obliczamy je na około 10 mln ton towa- 
rów. Organizowanie zbiorowych, pla- 
nowych dostaw buraków cukrowych i 
ziemniaków wymaga zatrudnienia całe- 
go transportu KR, pilnego skorygowa- 
nia i ustalenia z przemysłem i zakła- 
dami pracy harmonogramów pracy. Ma- 
my w tym roku dobry urodzaj ziem- 
niaków i dobrą koniunkturę w ich eks- 
porcie, musimy więc to w pełni wyko- 
rzystać. 


— 20 września br. odbyło się plenarne po- 
siedzenie zarządu CZKR. Przedyskutowa- 
ny został plan rozwoju społeczno-gospodar- 
czej działalności KR do 1975 r, przy czym 
wiele miejsca poświęcono rozwojowi i po- 
prawie usług, Jakie są główne kierunki w 
tym zakresie działania na najbliższą przy- 
szłość? 


— Plan gospodarczy na lata 1971- 
1975 przewiduje wzrost usług produk- 
cyjnych dla gospodarstw indywidual- 
nvch o 80 proc. w stosunku do 1971 r. 
Wartość usług produkcyjnych świadczo- 
nych przez KR powinna wynieść w 
1945 r. około 8,7 mld zl, czyli osiągnąć 
podwojenie. 

Poprawa jakości i terminowości usług 
wvmaga polepszenia organizacji pracy 
wszystkich ogniw naszego związku. Za- 
rysowują się nowe zadania przed sa- 
morządem kółek rolniczych. Polepszając 
system organizacji pracy widzimy mi.in. 
konieczność wcześniejszego i odpowia- 
dającego potrzebom i możliwościom 
planowania działalności usługowej w 
każdej wsi. Z tym wiąże się problem 
należytego przygotowania sprzętu, u- 
stalenia racjonalnego cennika usług, 
polepszenia systemu kontroli i zarzą- 
dzania działalnością gospodarczą KR. 
Podniesienie efektywności gospodaro- 
wania oraz jakości usług łączy się z po- 
trzebą unowocześniania wszystkich 
form działalności samorządu kółkowe- 
go. Chodzi o to. aby problemy te były 
rozwiązywane przy zaangażowanym u- 
dziale POP, koł ZSL, całego aktywu 
polityczno-gospodarczego wsi i gminy. 


Rozmawiał: WITOLD LESKI 
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IDEOLOGII 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Zastępca kierownika Wydziału Propagandy, 


Prasy 


i Wydawnictw KC PZPR 


VI Zjazd partii określił rolę i znaczenie pracy szkoleniowej partii w cało- 
kształcie działalności ideowo-wychowawczej. Przywrócona została należ- 


na rola ideologii w życiu partii, ranga teorii 


marksistowsko-leninowskiej. 


Znalazło to dobitny wyraz w uchwale Sekretariatu KC PZPR z maja 1971 roku 
w sprawie szkolenia partyjnego. Określone zostały w niej następujące założe- 


nia: 


M po pierwsze: odchodzenie od infor- 
macyjno-agitacyjnego charakteru szko- 
lenia w kierunku pogłębionego studio- 
wania, przejście od informowania do 
kształcenia, od wymagania jedynie u- 
czestnictwa w szkoleniu do wymagania 
opanowania materiału szkoleniowego; 


M po drugie: opieranie szkolenia par- 
tyjnego na powszechnym korzystaniu z 
podręczników, stopniowe przesuwanie 
ciężaru pracy szkoleniowej z zajęć ze- 
społu szkoleniowego na okres je poprze- 
dzający, przechodzenie do seminaryj- 
nych i dyskusyjnych form pracy szko- 
leniowej, wyzwalających aktywność i 
zaangażowanie słuchaczy oraz efektyw- 
nie wpływających na kształtowanie się 
poglądów i postaw; 


M po trzecie: wykorzystanie wszyst- 
kich możliwości posługiwania się w 
szkoleniu partyjnym pomocami nauko- 
wymi, środkami audiowizualnymi, 
sprzętem technicznym; ulepszanie sy- 
stemu pracy z wykładowcami szkolenia 
partyjnego w celu podniesienia ich wie- 
dzy merytorycznej, zapewnienia lepszej 
informacji politycznej; położenie akcen- 
tu na doskonalenie umiejętności meto- 
dycznych, zwłaszcza w zakresie stoso- 
wania aktywnych metod zajęć oraz do- 
stosowania argumentacji do poziomu i 
wymogów środowiska; podniesienie 
rangi i znaczenia wykładowcy w sy- 
stemie pracy partyjnej; 

m po czwarte: uwagi na 
wybranych 


skupienie 
grupach członków 
kandydatów, w stosunku do 


partii, 
zwłaszcza 


ktorych obowiązek udziału w szkoleniu 


został określony zgodnie z zasadą <en- 
tralizmu demokratycznego; instancje 
partyjne zostały zobowiązane do zapew- 
nienia kandydatom wszelkich warun- 
ków do dobrego opanowania materiału. 

*" Realizacja tych założeń rozpoczęta zo- 
stała w roku 1971/72. Obecny rok bę- 
dzie drugim etapem wprowadzania w 
życie uchwały Sekretariatu KC. 

Osiągnięto znaczny już postęp w Szko- 
leniu partyjnym. Nie doprowadził on 
jednak do usunięcia, lecz jedynie 
do zmniejszenia słabości i 
magań w upowszechnianiu marksizmu- 
-leninizmu w systemie pracy szkolen:o- 
wej. Nastąpiło tylko częściowe zmnie)- 
szenie dysproporcji pomiędzy potrzeDa- 
mi pracy ideologicznej partii a pozio- 
mem i efektywnością szkolenia. Nada. 
też spora jeszcze część członków par- 
tii przejawia opory wobec Szkolenia 
partyjnego. 

Udział w różnych formach szkolenia 
partyjnego nie jest wyłącznie sprawą 
dobrej woli członka partii, ale wynika 
ze statutowego obowiązku podnoszenia 
wiedzy marksistowskiej. Wszystkie or- 
ganizacje podstawowe oraz 


niedo- 


partyjne powinny wypełnianie podsta- 
wowego obowiązku członkowskiego w 
zakresie podnoszenia poziomu ideolo- 


gicznego uczynić przedmiotem swojego 


codziennego zainteresowania. Głównym 
celem szkolenia partyjnego jest w 
obecnym roku upowszechnianie ideolo- 
gicznych i społecznych treści VI Zjazdu 
partii. 

Rozpoczęcie nowego roku szkolenio- 
wego musi się odbyć w podstawowych 


organizacjach partyjnych. Nie mozna 


instancie 


naczej, jeżeli chcemy taklować Sz%o- 
łenie jako integralną część pracv ideo- 
_wo-wychowawczej POP. 

Praca nad skompletowaniem uczest- 
ników zespołów szkoleniowych powin- 
na być ocenona na zebraniu POP. Je- 
stośmy zwolennikami mniejszej liczby 
zespołów, skupiających ludzi możliwie 
o „bliżonym, porównywalnym  pozio- 
mie i wspólnych zainteresowaniach. 
liczymy się ze zmniejszeniem liczby 
zespołów szkoleniowych, ale powstałą 
lukę należy wypełnić przez organiwwa- 
nie punktów odczytowych oraz zaplano- 
wanie długofalowej i systematveznej 
działalności lektorskiej. 

Sprawą wymazającą szczerólnej u- 
wagi jest wykorzystanie literatury spo- 
łeczno-politycznej, przede wszystkim 
podręczników. W tej dziedzinie mamv 
do czynienia z zupełnie nową sytua- 
cją dzięki zaopatrzeniu w podreczniki. 
Rażdy rodzaj szkolenia mieć będzie 
podręcznik. a w przypadku wvbranych 
zagadnień ekonomii politycznej socja- 
hi zmu, ekonomicznych problemów 
współczesnego kapitalizmu oraz mark- 
sistowskiego religioznawstwa — będą 
dwa podręczniki — zasadniczy oraz w 
wersji popularnej. 

Jeżeli chodzi o dystrybucję podręcz- 
ników, widzimy konieczność wprowa- 
dzenia pewnej innowacji. Mianowicie — 
z dydaktycznego punktu widzenia nie 
do utrzymania jest stan  częściowejo 
wyposażenia zespołów w podręczniki. 
Dlatego też proponujemy przyjęcie za- 
sady ustalenia. w których zespołach 
wszyscy uczestnicv będą mieli podręcz- 
niki, a w którvch jedvnie wykładow- 
ca. 

Oddzielną sprawą jest zaopatrzenie 
bibliotek publicznych w literaturę spo- 
łeczno-polilvczną Nie ma potrzeby po- 
wracania do nie najlepszej praktyki 
prowadzenia bibliotek przez KP. jest 
natomiast potrzeba wyznaczenia w sie- 
ci bibliotecznej miasta lub powiatu wy- 
specjalizowanej placówki wypożyczają- 
cej literaturę społeczno-polityczną. aby 
wykładowcy i słuchacze szkolenia par- 
tyjnego mogli z niej korzystać. W tej 
sprawie Ministerstwo Kultury i Sztuki 
wydało w 1970 roku zarządzenie okre- 
slające wvkaz literatury społeczno-pali- 
tycznej. która obowiązkowo powinna 
„znajdować się we wszystkich punktach 


aa 


b:bliotecznych. Należy dop:lnowac. aby 
zarządzenie było w pełni realizowane, 
a biblioteki systematycznie uzupełnia- 
ły swoje zasoby nowościami literatury 
społeczno-politycznej, zalecanym: w po- 
szczególnych cyklach tematycznych 
szkolenia partyjnego. 

Ważnym zadamiem jest dalsza pra- 


"ca nad podnoszeniem wiedzy i umie- 


jętności metodycznych wykładowców. 
Zwłaszcza w rozwoju metodvki powin- 
niśmyv osiągnąć większy postęp. Zwięk- 
szonej pomocy udzielać będzie w tej 
dziedzinie miesięcznik „Ideologia i Po- 
ityvka'. Wvkłady metodyczne będzie się 
w coraz większym wymiarze wprowa- 
dzać do programów kursów oruanizo- 
wanych centralnie. Udoskonaliliśmy też 
informację o ukazujących się na rynku 
wydawniczym pozycjach z tego zakre- 
su. W sumie powinno to przynieść wy- 
dainą poprawę wiedzy z zakresu melo- 
dyki, dvdaktvki i psychologii. Chodzi 
jednak nie tylko o wiedzę ogólną, lecz 
o umiejętność jej stosowania. Dlatego 
też dla postępu metodvcznego duże zna- 
czenie powinny mieć comiesięczne se- 
minaria wykładowców poprzedzające 
przerabianie kolejnego tematu, wymia- 
na doświadczeń metodycznych. 

Obecnie będzie obowiązywał dwuletni 
program szkolenia podstawowego dla 
wszystkich kandydatów i młodych sta- 
żem członków partii. Szkolenie to zgod- 
nie z uchwałą Sekretariatu KC powin- 
no odbywać się w wvmiarze 14 zajęć 
rocznie. Z 10 kierunków szkolenia na 
poziomie średnim szczególnej uwabi 
wymagają cykle: wiedza o partii, eko- 
nomiczne i ideologiczne. Wybrane cykle 
tematyczne powinny tworzyć określo- 
ną całość. Należałoby więc, abv zespoły 
studiujące obecnie np. marksistowskie 
religioznawstwo decydowały się na wy- 
bór filozofii lub socjologii marksisow- 
skiej. natomiast zespoły studiujące cko- 
nomię polityczną socjalizmu na wybor 
ekonomii kapitalizmu lub polityki gos- 
podarczej PRL. 


G 


Programy WUML w nowym roku 
szkoleniowym nie ulegną  zasadniczcj 
zmian.e. bowiem zostały przepracowu- 
ne gruntownie w roku poprzednm W 
nowym roku wprowadzone zostaną trzy 
nowe kierunki WUML: roczne studium 
polityki gospodarczej PRL, roczne stu- 
dium nt. systemu organizacji społe- 
czeńsiwa socjalistycznego (będące kon- 
tynuacją programów podstawowych i 
średnich wiedzy 6 partii), a także rocz- 
ne studium teorii i metodvki propa- 
gandy. Ponadto na wszystkich kierun- 
kach WUML wprowadzone zostaną kil- 
kunastogodzinne zajęcia z metodyki i 
dydakiyki nauczania celem odpowied- 


„niego przyzotowania absolwentów do 


roli wykładoweów szkolenia parivjne- 
£Oo Nauczanie na WUML oparte powin- 
no być w zasadzie na podręcznikach 
akademickich. Wyjątkiem będzie wy- 
dany przez „Książkę i Wiedzę” podręcz- 
nik historii polskiego ruchu robotnicze- 
£o, Opracowany na podstawie używane- 
go dotychczas skrvptu. 


Należy zwrócić uwagę na bardziej 
wnikliwą rekrutację na WUMI, zapew- 
niając przyjęcie większej ilości robot- 
ników. 


Najważniejszym kryterium oceny 
szkolenia partyjnego jest to, czy uczest- 
micy gruntownie przyswoijli sobie zasady 
ideologiczne i polityczne pariii, czy po- 
siedl. znajomość podstawowych zasad 
marksizmu-leninizmu. Aktualna polity- 
ka partii, konsekwentna realizacja pro- 
gramu VI Zjazdu we wszystkich dzie- 
dzinach życia stworzyły sytuację, w któ- 
rej występuje zgodność słów i Cy- 
nów, teorii i praktyki. Ideologia mark- 
sistowska oxieśla praktykę socjalistycz- 
nego budownictwa i z niej wvrasła. 
St 'orzone są więc warunki do teyvo, 
aby szkolenie ideologiczne było  cen- 


„nym instrumentem kształtowania  po- 


glądów i postaw świadomeyvo zaangeuż0- 
wania w rozwój socjalistvcznego bu- 
downictwa. 
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Od radiowezła do 
rozgłośni zakładowej 


5 numerze „Życia Partii" redakcja zaprosiła do wzięcia udziału w wymia- 


nie doświadczeń pracy rozgłośni zakładowych. Korzystając z tego chcę na- 
świetlić naszą drogę do rozgłośni zakła dowej. 


W latach pięćdziesiątych powstał w 
„Elitrze” radiowęzeł zakładowy. Placów- 
ka ta nie miała Szerszego oddziaływa- 
nia. Nie wszystkie obiekty fabryki były 
zradiofonizowane. Działalność radiowę- 
zła ograniczała się do sporadycznych i 
okolicznościowych wystąpień kierowni- 
ctwa zakładu eraz nadawania komuni- 
katów i muzyki. Po V Zjeździe partii 
w 1968 r. w „Eltrze” unowocześniono 
i zmodernizowano radiowęzeł, prze- 
kształcając go w studio radiowe. Kie- 
rownictwo studia powierzono redakto- 
rowi odpowiedzialnemu, powołano kil- 
ka społecznie pracujących redakcji: spo- 
łeczno-polityczną, ekonomiczną, tech- 
niczną, młodzieżową, sportową oraz. mu- 
zyczną. 

Studio radiowe „Eltra” dwukrotnie w 
ciągu dnia dla I i II zmiany nadaje 
45-minutowy, wielotematyczny  pro- 
gram. Reporterski mikrofon wychwy- 
tuje ze stanowisk roboczych opinie o 
zjawiskach dobrych i złych, przyczynia- 
jąc się do kształtowania właściwej at- 
mosferv wokół spraw zakładu i zało- 
gi. Redakcja społeczno-polityczna opra- 


cowala np. cykle programowe nt. „Go-- 


spodarskie dialogi”, „OOP o swojej pra- 
cy”, „Popatrzmy na siebie z bliska”, 
„To warto wiedzieć”, „To trzeba zapa- 
miętać”. Cykle te poruszają sprawy naqj- 
bliższe załodze. Oto, co na ten temat 
mówi pracownik stolarni, tow. Zygfryd 
Łabęda: „Studio radiowe wychodzi za- 
łodze naprzeciw. Każdy może tam 
przyjść, przedstawić swój problem, do- 
strzeżoną nieprawidłowość, zapropone- 
wać uzdrowienie sytuacji czy to w pro- 
dukcji, czy też w zakresie stosunków 
międzyludzkich. A w .Eltrze” jest je- 
szcze dużo do naprawienia”. 

Kontakty redakcji z załogą przyczyni- 
ły się do poprawy sytuacji w wielu 
dziedzinach. Kiedy robotnicy wydziału 
tworzyw sztucznych wystąpili z inicja- 
tywą budowy śniadalni, patronat nad 
budową objęło studio radiowe. Na in- 
terwencję redakcji przyspieszono buda- 
wę. Dziś załoga spożywa posiłki w lep- 
szych warunkach. 

A oto inny przykład: wadliwa i Zle 
skonstruowana rampa, grożąca wypad- 
"kiem, od miesięcy utrudniała praeę ro- 
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botnikom magazynu wyrobów  goto- 
wych. Przeładowane towarem wózki, 
zjeżdżając w dół po zbyt stromej po- 
chylni, przewracały się. W kilku audy- 
cjach zwrócono na to uwagę — ranipę 
przebudowano. A 


Formą przybliżającą załodze proble- 
my pracy partyjnej były audycje zaty- 
tułowane „Oddziałowe organizacje par- 
tyjne o sobie”. W tych audycjach przed- 
Stawiciele OOP spotykali się przed mi- 
krofonami, wymieniając swoje doświad- 
czenia i poglądy, co miało niewątpliwy 
wpływ na stworzenie sprzyjającej at- 
moslery wokół zadań  nakreślonych 
przez partię. Andrzej Gaworecki, tech- 
nolog, stwierdza: „Audycje z tego cyklu 


dały mi bardzo dużo. Jestem działa- 


czem ZMS, dzięki audycjom mogłem 
lepiej dostrzegać nasze zadania spolecz- 
no-polityczne”. 


Prograrny studia radiowego „Eltry” 
cechuje wielotematyczność. Nie ograni- 
czamy się do spraw zakładu — choć 
są enc najważniejsze — ale pepulary- 
zujemy też teatr, kino, książkę, odpo- 
wiednie formy wypoczynku, sport. W 
bieżącym roku redakcje ekonomiczna i 
młodzieżowa zajęły się popularyzacją 
akcji „20 miliardów”, tym bardziej że 
w „Eltrze” w ramach tej akcji zrodził 
się patronat młodzieży nad dodatkową 
produkcją radioodbiomika z magneto- 
fonem kasetowym „Jola”. - 


Redaktor odpowiedzialny studia ra- 
diowego uczestniczy w posiedzeniach 
egzekutywy KZ PZPR, utrzymuje stały 
kontakt z kierownictwem politycznym 
zakładu, dzięki.czemu wypracowany 70- 
stał klimat umożliwiający niełatwą bądź 
oo bądź pracę. 


Studio radiowe „kEltry” stało sie 
przykładem dla wielu placówek tego 


„typu w waj. bydgoskim. Otrzymało sze- 


reg nagród i wyroóżnien. 


Deceniując społeczną rolę studia ra- 
diowego oraz uwzględniając liczne po- 
stulaty załogi zagwarantowania jej do- 
brego odbioru programu, dyrekcja „Bl- 
try” podjęła decyzję o budowie roz.- 
głośni zakłudowej z prawdziwego zda- 
zenia. 


- Do prac budowłanych przystąpiono w 
sierpniu br. Nowa rozgłośnia mieć bę- 
dzie 4 pokoje na studio, reżysernię, am- 


plifikatornię i redąkcję. Projekt rez- 
.głośni przygotowała zakładowa pracaw- 


nia projektowa, warszawski ZURT do- 
starczy nowoczesną aparaturę radiową, 
Zakłady im. M. Kasprzaka — magneto- 
fony studyjne, TONSIL, FONICA i Za- 
kłady Teletransmisyjne w Warszawie — 
pozostały sprzęt. Bydgoskiemu przed- 
siębiorstwu RUT zlecono przebudowę 
linri przesyłowych. Być może znajdą się 
dodatkowe etaty konserwatorów i reali- 
zatorów dźwięku, co umożliwiłoby od- 
biór programu III zmianie. Dla ekip 
pracujących na zewnątrz obiektów pno- 
dukcyjnych zainstalowane zostaną gło- 
śniki na otwartej przestrzeni. 

Oddanie do eksploatacji rozgłośni za- 
kładowej ma nastąpić pod koniec bie- 
Żącego roku. Nowa rozgłośnia będzie 
jubileuszowym prezentem dla załegi na 
50-lecie istnienia zakladu. 
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Budowa rozgłośni zakładowej w „El- 


'trze” jest przykładem właściwego: zro- 


zumienia znaczenia propagandy i noweo- 
czesnej informacji. Takich przykładów 
jest jeszcze mało, a przecież najwyzż- 
szy czas skończyć z zakorzenionymi je- 
szcze w wiełu dyrekcjach poglądami, że 
rolę radia zakładowego można ogram- 
czyć do emitowania komunikatów i mu- 
zyki. Jeden z dyrektorów dużego byd- 
goskiego przedsiębiorstwa przemysło- 
wego uważa, że „dla dwóch lub trzech 
komunikatów nadanych w ciągu dnia 
nie warto budować rozgłośni”. To sta- 
nowisko pozbawia duży zakład możli- 
wości rozwinięcia codziennej informa- 
cyjnej więzi z załogą. Takim dyrekto- 
rom przydałoby się popatrzeć z bliska 
na doświadaczenia bydgoskiej „Eltry”. 

Baza techniczna to jeszcze nie wszysSt- 
ka. Potrzebni są ludzie — fachowi, zdoł- 
ni, zaangażowani. Mamy takich. Przed 
laty byli amatorami, dziś stali się za- 
wodowcami, niestety — stale na margi- 
nesie. Wprawdzie zrzeszeni są w woje- 
woódzkich klubach redaktorów, objęci 
okresowym szkoleniem, jednak nikt do 
tej pory nie przyznał im rangi dzien- 
nikanzy. Jak długo jeszcze będziemy o 
tych sprawach dyskutowali? 


MAJA HALICKA 
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jest unikalne w Stanach Zjednoczonych, 


. wzrastająca liczba publikacji, 


Teoretyczna baza 


antykomunizmu 


czerwcu br. Departament Stanu USA opublikował 
* kolejny. 24 w okresie powojennym. informator o sta- 
nie ruchu komunistycznego na świecie. Wydawnictwo to nie 
jest zjawiskiem 
mieszczącym się w ramach całego ogromnego zespołu pu- 
blikacji, poświęconych probłematyce wspólnoty socjalistycz- 
nej i międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. Wspólnym mianownikiem zdecydowanej większości 
tych publikacji jest wyraźne antykomunistyczne nastawie- 
nie. a punktem wyjścia — tendencja do zwalczania socja- 
lizmu jako idei i jako systemu społecznego. 
-Antvkomunizm jest tak stary. jak teoria i praktyka so- 
cjalizmu. Bvł on i pozostaje nadal reakcją na rozpowszech- 
nianie się socjalizmu naukowego na Świecie. W walce ideo- 


"logicznej ma za zadanie dostarczać amunicji rządom burżua- 


zyjnym i siłom politycznym tej klasy do dyskredytowania 
i zwalczania marksizmu, a także jest on powołany do sze- 
roko pojętej działalności analitycznej, co ma ułatwić prak- 
tyczne poczynania imperializmu w komfrontacji z naszą 
wspólnotą. 

Oczywiście. poszczególne etapy rozwoju socjalizmu zmie- 
niały zasięg i punkt ciężkości działań antykomunizmu. w 


-„ostatnich dziesięcioleciach minionego stulecia ostra kampa- 


nia miała na celu podważenie fundamentalnych tez teore- 
tycznych marksizmu i ukazanie teoretyków socjalizmu na- 
ukowego jako wrogów społeczeństwa, państwa i religii, 
jako nicbezpiecznych wizjonerów siejących zamęt w umy- 
słach ludu. 

Słusznie pisali Karol Marks i Fryderyk Engels, że wszy- 
stkie potegi starego Świata zjednoczyły wysiłki dla zwal- 
czenia „widma komunizmu”. 
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Charakter walki z komunizmem uległ zmianie, kiedy Re- 
wolucja Październikowa powołała do życia pierwsze pań- 
stwo socjalistyczne. Antykomunizm przejawił wtedy całą 


swoją brutalność: interwencja, a później teoria „kordonu 
sanitarnego”. czyli międzynarodowej izolacji ZSRR, okre- 


ślały przez wiele lat strategię imperializmu. Ale jednocze- 
śnie, co jest rzeczą wartą podkreślenia. już wtedy, kilka 
łat po I woinie światowej w Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych rozpoczęto, w ograniczonej na razie skali, 


studia naukowe nad wybranymi problemami młodego pań- 
stwa radzieckiego. 


Sytuacja polityczna świata po II wojnie światowej wpły- 


.nęła na niebywałe rozszerzenie tego rodzaju studiów. Po- 


wstanie obozu państw socjalistycznych, rozszerzenie sfery 
działania międzynarodowego ruchu robotniczego, słowem — 
umocnienie pozycji i duży wzrost prestiżu politycznego i au- 
torytetu moralnego socjalizmu w skali światowej, stworzyły 
sytuację grożną dla imperializmu. Toteż oprócz całego ze- 
społu środków politycznych i militarnych wciągnięto do 
zwalczania socjalizmu w stopniu niezwykle szerokim burżua- 
zyjne nauki społeczne. Powstał cały kierunek studiów zwa- 
nych badaniami sowietologicznymi. „Sowietologia” zdobyła 
poważną pozycję w naukach społecznych Zachodu, a czołowi 
sowietolodzy osiągnęli niemałą, choć nie w każdym przy« 
padku naukowo uzasadnioną popularność. 

Istnieją co najmniej trzy składniki ilościowego rozwoju 
badań sowietologicznych. Są to: wzrost ilości ośrodków upra- 
wiających regularne studia sowietologiczne. wynikające z te- 


- go stałe zwiększanie sie liczby badaczy zajmujących się cał- 
-kowicie lub cześciowo zagadnieniami sowietologicznymi oraz 


— jako rezultat tvch dwóch pierwszych — ustawicznie 


rozpatrujących problematykę 


światowego systemu socjalistycznego 1 międzynarodowego 
ruchu komunistycznego z najróżnorodniejszych punktów w.- 
dzenia i utrzymanych, w zależności od przeznaczenia, na 
bardzo różnym poziomie. 

Nie ma dotąd oznak, które świadczyłyby e zmniejszaniu 
się liczby tych publikacji, opracowań, analiz i rozpraw. Moż- 
na z tego wnosić, że badania i studia sowietologiczne zna:- 
<łują się wciąż w rozkwicie, że nowe grupy badaczy podej- 
mują wciąż nowe problemy, a zainteresowanie, jakie towa- 
sefasi udostępnianym wynikom tych badań, bynajmniej nie 

bnie. 

Ten fakt skłania ku pewnej refleksji: dla szerokiej opi- 
nii publicznej Zachodu jest rzeczą intrygującą, w jaki spo- 
sób i dlaczego, mimo wcześniejszych zapewnień wszystkich 
bez wyjątku ośrodków antykomunistycznej  indokrynacji, 
światowy obóz socjalistyczny osiągnął w tak krótkim czasie 
tak poważne sukcesy? Rodzą się dodatkowe pytania doty- 
czące przyszłości, perspektyw i przew'dywanego wyniku po- 
kojowej rywalizacji obu systemów. 

Potrzeba wyjaśnień i interpretacji tego stanu rzeczy stała 
się zatem dość nagląca dla sił wrogich socjałizmowi. W ta- 
ki sposób obiektvwna potrzeba informacji jest wykorzy- 
stywana do upowszechniania ocen sowieltologii. 
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Byłoby uproszczeniem, gdybyśmy rozszejzenie sie badań 
sowietologicznych przypisywali wyłącznie społe:znemu zain- 
teresowaniu. a nie dostrzegali ważniejszych przyczyn, któ- 
re zdeterminowały samo powstanie i rozwój sowietologii, 
mianowicie jej roli służebnej wobec strategii politycznej 
imperializmu i jej zaangażowania w walce z socjalizmem. 
Te runkcje sowietologii znajdują wyraz w opracowaniu za- 
łożeń teoretycznych polityki Zachodu wobec krajów Ssocja- 
listycznych bądź koncemncji i tez przygotowywanych dla po- 
trzeb wojny psychologicznej. 

Tezy, ekspertyzy i interpretacje sowietologii, stanowiące 
teoretyczne uzasadnienia strategii politycznej Zachodu wo- 
bec świata socjalistycznego, są szeroko wykorzystywane przez 
różne agendy i instytucje rządowe, wojskowe, propagando- 
we, przez ośrodki życia naukowego i gospodarczego. Publi- 
kacjom sowietologicznym nadawany jest w zależności od 
potrzeb odpowiedni rozgłos przy pomocy środków masowego 
przekazu. Tłumaczy to, dlaczego należący do czołówki so- 
wietolodzy cieszą się w oficjalnych kołach Zachodu popular- 
nością i autorytetem, a nie"tórzy z nich. jak Zbigniew K. 
Brzeziński czy Walt W. Rostow, wywierali w swoim czasie 
poważny wpływ na amerykańską nolitykę zagraniczną, jako 
specjalni doradcy prezydentów Kennedy'ego i Johnsona, a 
obecnie taki wpływ wywiera Henry Kissinger, który spra- 
wuje podobną funkcję w administracji Nixona. 

Szerokie wykorzystanie analiz i opracowań sowietologicz- 
nych ma jednocześnie zorganizowany i w jakimśŚ sensie 
planowy charakter. Różnorodność poziomów tych publika- 
cji odpowiada różnorodności ich przeznaczenia. Adresatem 
poważniejszych opracowań, traktujących problematykę So- 
wietologiczną z punktu widzenia takich dyscyplin, jak So- 
cjologia, ekonomia polityczna, demografia, prawo, polityka 
międzynarodowa, opracowań przygotowywanych z użyciem 
nowoczesnych metod analizy naukowej. są przede wszystkim 
koła inteligencji. środowiska akademickie, aparat państwo- 
wy, dysponenci środków masowego przekazu, koła gospodar- 
cze i finansowe. Za ich pośrednictwem studia sowietologicz- 
ne przekazywane są społeczeństwu. 
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Po 1I wojnie światowej zainteresowanie zagadnieniami 
radzieckimi bardzo poważnie wzrosło na Zachodzie. a zwłasz- 
cza w USA, zarówno dzięki roli, jaką ZSRR odegrał w zwy- 
cięstwie nad faszyzmem, jak i w rezultacie przełamania 
izolacji Związku Radzieckiego i utwierdzenia jego pozycji 
światowego mocarstwa. Powstało w tej sytuacji poważne 
zainteresowanie dla gruntowniejszych opracowań i analiz 
problematyki społecznej, politycznej. militarnej, gospodar- 
czej i kulturalnej ZSRR i nowo powstałych krajów demo- 
kracji ludowej. Toteż zaczęły bardzo szybko powstawać So- 
wietologiczne ośrodki badawcze przy uniwersytetach amery- 
kańskich, brytyjskich. zachodnioniemieckich. 

W chwili obecnej niemal wszystkie poważniejsze uniwer- 
sytety amerykańskie mają własne ośrodki badań sowieto- 
logicznych i skupiają liczną kadrę specjalistów. Najbar- 
dziej reprezentatywny jest Instytut Badania Zagadnień Ko- 
munizmu, kierowany przez czołowego sowietologa amery- 
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kańskiego — Zbigniewa Brzezińskiego. Warto zwrócić uwa- 
ge, że badaniem samej tvlko problematyki radzieckiej zaj- 
muje się w USA ok. 170 ośrodków badawczych. skupiają 
cvch ok 3.000 uczonych różnych specjalności. Rezultatem 
ich działalności jest ponad tysiąc publikacji rocznie. Dzia- 
łalnsć tvch ośrodków finansują różne agendy rządowe. 
w tvm Penrtagon, CIA, różnorodne fundacje oraz wielkie 
korporacje przemysłowe. 


Przykład jednego tylko rodzaju badań sowietologicznych ilustru- 
je rozmach i zasięg prowadzonych studiów. W 1956 r. zostało wy- 
dane w Stanach Zjednoczonych obszerne studium, którego autoraini 
są amerykańscy socjologowie Bauer, Inkeles i Kluckhohn, pt.: „Jak 
funkcjonuje system radziecki: zagadnienia kulturalne, psycholo- 
giczne i społeczne”, Prace badawcze prowadziło Centrum Badań 
Zagadnień Rosyjskich Uniwersytetu Harwardzkiego przy współpra- 
cy z Instytutem Badania Kultury i Historii ZSRR w Monachium. 
Trwały one 5 lat i były w calości finansowane przez lotnictwo 
Stanów Zjednoczonych. Materiał źródłowy badania stanowily wy- 
wiady z uciekinierami z ZSRR. Ogółem zgromadzono materiał o0b- 
jętości 33.000 stron; przeprowadzono 329 wywiadów szczegółowych, 
435 wywiadów dodatkowych, 10.006 kwestionariuszy na tematy Spe- 
cjalne. 2766 kwestionariuszy ogólnych, a także 1060 wywiadów z do- 
braną grupą Amerykanów dla celów porównawczych i kontrolnych. 
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Sowietologia jest z samej swej natury wytworem burzua- 
zyjnym. Badając zagadnienia funkcjonowania systemu So- 
cjalistycznego i międzynarodowego ruchu robotniczego, Sto- 
suje ściśle swoje klasowe kryteria. Będąc narzędziem ana- 
lizv mechanizmów funkcjonowania socjalistycznego systemu 
społeczno-politycznego i jednocześnie spełniając służebną ro- 
łę wobec strategii międzynarodowej imperializmu — przyj- 
muje postawę jednoznacznie tendencvjną. Tendencyjność ta 
jest widoczna we wszystkich publikacjach sowietologicz- 
nych; świadczą o tym kierunki poszukiwań, charakter i do- 
bór materiału, technik badawczych, wnioski z analiz i stu- 
diów, które są ściśle zsynchronizowane z potrzebami poli- 
tvcznej praktyki. W końcu lat pięćdziesiątych następuje 
zwrot w badaniach sowietologicznych. Teorie uzasadniają- 
ce pożyteczność konfrontacji militarnej z socjalizmem — 
ustępują miejsca koncepcjom, przenoszącym ciężar walki 
z socjalizmem na płaszczyznę ideologiczną. 

Jedną z kilku koncepcji. które stanowiłv wvjście naprze- 
ciw nowej sytuacji politycznej, była i jest teoria konwergen- 
cji sformułowana w 1957 r. przez socjologa francuskiego 
Ravmonda Arona. a w Stanach Zjednoczonych przez Walta 
W. Rostowa. Teoria konwergencji, czyli upodabniającej ewo- 
lucji. zakłada, że oba svstemy — społeczno-socjalistyczny i ka- 


pitalistycznv — upodobnią się do siebie w rezultacie rozwo- 
ju gospodarczego i w taki sposób nastąpi kres systemu So- 
cjalistycznego. 


W ksiażce Rostowa pt. „Stages of Economic Growth” 
(1960) szczególnie silnv akcent położono na czynnik mate- 
rialnego dobrobytu. który — jako rezultat industrializacji 
— ma mieć właściwość niwelowania rewolucyjnych dążeń 
mas. Obfitość i dostępność dóbr materialnych w społeczeń- 
stwach socjalistycznych ma — zdaniem Rostowa — stwo- 
rzyć jakościowo odmienną sytuację społeczną; w drodze 
ewolucji społeczeństwo to może wytworzyć struktury poli- 
tyczne podobne do tych, jakie istnieją w dzisiejszych spo- 
łeczeństwauch mieszczańskich. Proces industrializacji zniwelu- 
je różnice ustrojowe, powoła „społeczeństwo przemysłowe”, 
w którym socjalistyczne motywacje ideowe i socjalistycz= 
ne struktury społeczne będą ulegać samolikwidacji. 

Teoria konwergencji. rozpatrywana przez sowietologów w 
różnych jej aspektach. ma istotne znaczenie dla praktvki 
antyvykomunizmu. Absolutvzując rolę czynnika technicznego 
w procesie rozwoju społecznego. zwolennicy tej doktryny 
wyraźnie wskazują kręgi inteligencji technicznej i mena- 
dzerów przemysłu jako obiekt nacisku dywersyjnej propa- 
gandy. Jeśli bowiem znaczenie rozstrzygające ma posiadać 
postęp technologiczny. rola ideologii musi zejść na dalszv 
plan. Z drugiej strenv, akcentując potrzebę uwzględnienia 
czynnika gospodarczego w konfrontacji kapitalizmu z so- 
cjalizmem. teoria konwergencji rozbudowuje argumentację 
nu rzecz elastycznej politvki gospodarczej. jako instrumen- 
tu nacisku na świat socjalistyczny. 

Nieprzypadkowo z teorią konwergencji zwiazana jest kon- 
cepcia kryzysu i zaniku ideologii. Świat przyszłości zatem, 
zgodnie z teorią konwergencji, ma zdażać w kierunku całko- 
witej eliminacji walki klasowej i w konsekwencji bowinno 
nastapić stałe wrastanie secializmu w kapitalizm. Niebrzy- 
pudkowo cevtowana wyżej książka Restowa nosi podtvtuł: 
„Manifest niekomunistvczny”. 

Rozwiiając gospodarkę. sccializm ma na celu stworzenie 
warunkow materialnego dobrobytu ludzi pracy. Rozwój 80- 
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spodarczy w naszych warunkach nie jest celem samvm w sSo- 
bie i nie polega na kopiowaniu wzorów Zachodu. Socjalizm 
tworzy własny, unikalny typ cywilizacji, na tym polega jego 
historyczne znaczenie, a podstawę ku temu stanowi społecz- 
na własność środków produkcji i polityczna władza *lasyv 
robotniczej. 

Teoria konwergencji, będąc burżuazyjną propozycją likwi- 
dacji socjalizmu drogą pokojową, jest jednocześnie szeroką 
płaszczyzną walki ideologicznej z socjalizmem. Jeśli weżmie- 
my pod uwagę, że pojawiła się ona w okresie przechodze- 
nia od zimnej wojny do pokojowego współistnienia, bedzie- 
my mogli gruntowniej ocenić jej wsteczny charakter. 


% 


Jedną z najbardziej reprezentatyvwnych doktrvn antvko- 
munizmu w latach 60-tych była teoria „narodowego komuni- 
zmu”. W środowiskach sowietologicznych Zachodu wiązano 
wiele nadziei na istnienie w ruchu kcemunistycznym nie da- 
jących się pogodzić sprzeczności, w rezultacie czego ruch ten 
i obóz socjalistyczny miały ulec rozkładowi. Ocenv nacjo- 
nalistycznej polityki kierownictwa KP Chin stanowiłv arsgu- 
ment na rzecz teorii „narodowego komunizmu”. 

Wnioski sprowadzały się do konstatacji, iż osłabiony roz- 
bieżnościami światowy system socjalistyczny powinien bvć 
poddany różnorodnym naciskom, że Zachód powinien eia- 
stycznie i w sposób selektywny stosować politykę wzspół- 
istnienia. zmierzając do pogłębiania i wygrywania rozbież- 
ności. pobudzania tendencji odśrodkowych w światowym 
systemie socjalistycznym. 


Na początku minionej dekady Z. Brzeziński w książce „The Se- 
viet Bloc: Unity and Conflict" (1561) wysunął koncepcję „erozji 
komunizmu” jako zasadę taktyki wobec świata socjalistycznego na 
tvm etapie jego rozwoju. Koncepcje innych sowietologów, np. W.E. 
Griffitha, szły jeszcze dalej: sugerowały, że- Zachód — a USA 
w szczególności — powinny wykorzystać płaszczyznę nacjonalizmu 
do wygrywania swych mocarstwowych interesów i dopóki jest to 
możliwe — kontynuować politvkę z pozycji siłv wobec państw 
socjalistycznych. nie wiążąc się poważniejszymi zobowiązaniami 
w zakresie łagodzenia napięcia międzynarodowego. 


Jakkolwiek doświadczenie nie potwierdziło teorii e możli- 
wości rozpadu systemu socjalistycznego w. skutek rozbiez- 
ności o charakterze narodowym, stawka na tendencie ed- 
środkowe w ruchu robotniczym i wspólnocie socialistvcz- 
nej istnieje nadal w polityce imperializmu. Zmniejszenie 
się niebezpieczeństwa bezpośredniego konfliktu militarnego 
między kapitalizmem a socjalizmem nie oznacza bwnai- 
mniej zaniechania usiłowań osłabienia obozu socialistvcz- 
nego w drodze dywersji ideologicznej i wojnv psychologicz- 
nej oraz wykorzystania instrumentów gospodarczych. Peke- 
jowe wspólistnienie jest okresem intensywnej walki ideolo- 
gicznej, do której prowadzenia musimy być przygotowani. 
Dlatego też trzeba znać istotę antvkomunistyvcznych koncen- 
cii i doktrvn politycznych i demaskować ich reakcvinv 
charakter. 

Wynika z tego także konieczność stanowczego przeciwsta- 
wienia się rewizjonizmowi. który — jak wykazało doświad- 
czenie ruchu robotniczego i naszej partii — jest wwvsoce 
podatnv na wpływ ideologii burżuazyjnej. Siły antykomu- 
nistyczne wyznaczają szczególną rolę nurtom  rewizjoni- 
stycznym w krajach socjalistycznych. Jest to logiczne. Za: 
stosowanie w konfrontacji z socjalizmem metod intensvw- 
nej walki ideologicznej. orientowanie politvki Zachcdu na 
erozję systemu socjalistycznego — sprzyja wykorzystaniu 
rewizjonizmu jako zaplecza w tej walce; zaplecza tvm cen- 
niejszego. że z naturv rzeczy formułującego postulaty i tezv. 
ktore pozbawiają socjalizm jego ideowej tożsamości. 
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Kraje socjalistyczne od wielu już lat prowadza słuszna 
walkę o pokojowe współistnienie dwóch svstemów. Doświud- 
czenie potwierdziło słuszność i skuteczność tego działania 
Dążąc do wcielenia w życie zasad pokojowego wspeolistnie- 
nia musimy demaskować te orientacje teoretyczne, które 
wyrastają z ducha wojujacego antykomunizmu i utrudnia- 
ją proces łagodzenia napięcia i współnrace międzvnarodo- 
wą na zasadach równości i wzajemnych korzyści. 

Pokojowe współistnienie obu systemów nie może i ne 


będzie sie dckonywać kosztem zasad ideologicznych soc'a- 
lizmu: dokonuje się ono w „warunkach walki klasowe 
w skali światła, a walka ideolceiczna jest przecież  icdna 


z form walki kłas. Ten punkt widzenia umożliwia praw:dtło- 
wą ccenę teorii i doktryn burżuazyjnej sowieltologii 


STANISŁAW MILC 


Z podróży do NRD 
«h 
zięki uprzejmości bratniej redakcji — organu KC SED 


„„Neuer Weg” — miałem możność zapoznać się z niektórymi 
aktualnymi zagadnieniami polityki naukowej oraz z pracą par- 
tyjną na wyższych uczelniach NRD. 


Trzy reformy — jeden cel 


We wszystkich rozmowach — w Wydziale Nauki KC SED, 
na Uniwersytecie im. Fryderyka Schillera w Jenie czy na Aka- 
demii Nauk — słyszałem o realizacji trzeciej reformy w 
szkolnictwie wyższym. Ponieważ był to temat pierwszoplanowy, 
warto moim zdaniem przedstawić w skrócie, o jakie reformy 
tu chodzi. 

Należy wziąć pod uwagę, że w 1945 r. nasze kraje stanęły 
w dziedzinie nauki przed problemami jakościowo różnymi. W Pol- 
sce chodziło głównie o materialną i biologiczną odbudowę 
nauki. aby następnie w dalszych latach przystąpić do stopnio- 
wego przekształcania ideowo-politycznego, wypracowywania zrę- 
bów socjalistycznej polityki naukowej. Tymczasem na terenie 
ówczesnej radzieckiej strefy okupacyjnej istniejących siedem 
wyższych uczelni było do 1945 r., jak wszystkie przecież uczel- 


nie niemieckie, opanowanych całkowicie przez ideologię hitle- 
ryzmu. 

Dlatego w październiku 1945 r. komuniści i socjaldemokraci 
stwierdzili: „Odnowa sił duchowych naszego narodu zatrzyma 
się w pół drogi, jeśli nie obejmie jednocześnie gruntownej re- 
formy całości życia szkół wyższych i univsersytetów. Nowy duch 
prawdziwie postępowego humanizmu | bojowej demokracji mu- 
si opanować szkoły wyższe”. 

To były główne zadania pierwszej reformy. Usunięto więc 
przede wszystkim z grona nauczających wszystkich nazistów, 
oddając katedry naukowcom lojalnym wobec socjalizmu. Na- 
stępnie złamano burżuazyjny przywilej w dziedzinie kształcenia, 
organizując specjalne studia wstępne dla dzieci robotników 
i chłopów. Dzięki temu w roku akademickim 194950 udział 
studentów pochodzenia robotniczego i chłopskiego osiągnął 
28 proc., a po kilku latach wzrósł do ok. 50 proc. 

Następna reforma szkolnictwa wyższego rozpoczęła się w la- 
tach 1951 52, gdy rozwój nowych stosunków społecznych w NRD 
umożliwił przystąpienie do budowy podstaw socjalizmu. Cho- 
dziło teraz o to, aby racjonalnie, w sposób planowy przekazać 
młodej gospodarce narodowej zdobycze badań naukowych oraz 
by świadomie przygotować studentów do przejęcia kierowni- 
czych funkcji w państwie i gospodarce. Opracowano wówczas 
nowoczesne, bardziej zbliżone do praktyki programy studiów, 
rozszerzono studium marksizmu-leninizmu na wszystkie uczelnie, 
wprowadzono 10-miesięczny rok akademicki oraz obowiązek 
przyswojenia dwóch języków obcych. Zorganizowano również 
specjalistyczne uczelnie techniczne, np. chemiczne, komunika- 
cyjne, budowy maszyn itp., kształcące kadry dla poszczególnych 
gałęzi gospodarki. Nastąpiło zbliżenie nauki i przemysłu, w pro- 
gnozowaniu prac badawczych wzięto pod uwagę najistotniejsze 
potrzeby gospodarki narodowej i nauki. W instytutach badaw- 
czych wyższych uczelni skoncentrowano potencjał badawczy 
na ważnych problemach rozwojowych przemysłu. Szybko wzra- 
stała w tym okresie liczba absolwentów (w 1951 r. — 4600; 
1955 — 7600: 1960 — 15100) oraz pracowników naukowych 
(1951 r. — 3700: 1960 — 12800). 

Wreszcie w roku 1968 rozpoczęło się wdrażanie trzeciej re- 
formy szkolnictwa wyższego opartej na uchwałach VII Zjazdu 
SED. Obecnie szkoły wyższe (jest ich 54 z 300 tysiącami stu- 
dentów) muszą włączyć się w pełni do procesów rewolucji 
naukowo-technicznej, by sprostać zadaniom przekształcania na- 
uki w bezpośrednią siłę produkcyjną. 


DKP staje do walki wyborczej 


W związku z rozwiąza- 
niem Bundestagu i za- 
powiedzią nowych wybo- 
rów parlamentarnych w 


borach kandyduje partia, 
która ma jasny i realistycz- 
ny alternatywny program 
wobec polityki innych par- 
dniu 19 listopada br., tygo- tii oraz która kiernje się 


konstytucji, dla DKP nie 
ma równych szans w wybo- 
rach. Aby móc wystawić | 
swe listy we wszystkich liczby głosów na _ DKP, k 
krajach, partia musi do 16 


„Zgodnie z decyzjami IV 
plenum zarządu partii na- 
szej walce wyborczej przy- 
śŚwiecają cele zwiększenia 


Wbrew postanowieniom 


wzmożenia walki na rzecz 


dnik Niemieckiej Partii 
Komunistycznej „Unsere 
Zeit* zamieścił 22 września 
artykuł, w którym przed- 
stawia cele walki wvbor- 
czej DKP. „Unsere Zeit* 
przypomina, że jeszcze na 
posiedzeniu w dniach 24— 
—25 czerwca zarząd partii 
postanowił. iż partia weź- 
mie udział w wyborach. 
Parlia wystawia swe listy 
we wszystkich krajach 
NRF i wę wszystkich okre- 
gach wyborczych zgłasza 
bezpośrednio swych kandy- 
datów. Tym samym w wy- 
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wyłącznie interesami ludzi 
pracy — podkreśla „Unsere 
Zeit”. 

Tygodnik zwraca uwagę, 
że polityka i postulaty 
DKP, jak również  prak- 
tvczna działalność jej człon- 
ków, pozostają w zgodności 
z postulatami, z jakimi sta- 
je do wyborów Federacja 
Niemieckich Związków Za- 
wodowych. DKP w swej 
walce wyborczej działa 
przeciwko monopolom i na 
rzecz klęski CDU/CSU, (ak 
aby przyszły rząd nie był 
rządem Barzela i Straussa. 


października, a więc w 0- 
kresie krótszym niż 4 (y- 
godnie, zcbrać 69800 pod- 
pisów uprawnionych do 
głosowania. Do tego docho- 
dzi również niedemo- 
kratyczna „klauzula 5 
proc.”, próby wyelimino- 
wania DKP z radia i tele- 
wizji oraz zakaz wykony- 
wania działalności zawodo- 
wej przez kandydatów DRP. 
W tych warunkach nie mo- 
że być mowy 0 równości 
szans ani o „wolnych wy- 
borach”. 
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wprowadzenia komuni- 
stycznych deputowanych do 
Bundestagu oraz zwiększe- 
nia wpływów  parlii we 
wszystkich dziedzinach* — 
ciągnie tygodnik. Walkę 
wyborczą będzie można 
wiedy uznać za pomyślną, 
jeśli więcej będzie głosów 
na DKP, jeśli pozyskani zo- 
staną nowi członkowie par- 
tii i nowi czytelnicy „UZ” 
i utworzone nowe grupy za- 
kładowe i lokalne partii — 
podkreśla organ DKP. 


Pod koniec 1968 r. usunięto niejasności w przepisach praw- 
nych, uchwalając normy określające status pedagoga wyższej 
uczelni, jego prawa i obowiązki, jak też status pracownika 
nauki. Na początku 1969 r. Rada Państwa NRD poddała pod 
dyskusję projekt ustawy o dalszym rozwoju wyższych uczelni 
j nakreśliła główne zadania szkolnictwa wyższego do 1975 r. 

Choć więc w NRD mówi się o trzech reformach, wydaje się, 
że słuszniej byłoby mówić o trzech etapach jednego konsekwen- 
tnie przeprowadzanego procesu, którego celem było stworze- 
nie sprawnego systemu socjalistycznego szkolnictwa wyższego, 
zapewniającego wysoką jakość i wysoką ideowość kształcenia 
młodych kadr decydujących o przyszłości Republiki. 


Związek teorii z praktyką 


Zagadnieniem, wokół którego toczą Się obecnie dyskusje 
i które było tematem moich rozmów we wszystkich ośrodkach 
kierowania nauką, był związek teorii z praktyką, zarówno w dzie- 
dzinie dydaktyki jak i badań naukowych. 

Dyskutuje się w NRD szczególnie problem przekształcenia 
dotychczasowego systemu nauczania w studium naukowo-pro- 
dukcyjne, w którym dominowałaby jedność nauczania. przyswa- 
jania sobie wiedzy i jej stosowania. Student możliwie najwcze- 
śniej powinien wyjść z roli studiującego biernie, czynnie współ- 
pracować z pedagogiem, aby jak najwcześniej zacząć stosować 
nabyte wiadomości. | 

Obecnie zadaniem nr 1 polityki naukowej w NRÓ. podobnie 
zresztą jak i u nas, jest racjonalizacja i intensyfikacja studiów. 
Wydaje mi się jednak, że u naszych sąsiadów proces ten jest 
posuniety już znacznie dalej. Od szeregu łat wprowadzano w 
szkolnictwie wyższym NRD nowoczesne metody nauczania. ucze- 
nia się i badań naukowych — znalazła tu szerokie zastosowanie 
elektroniczna technika obliczeniowa, a plany studiów opracowuje 
sie według systemu sieciowego PERT. A jednocześnie konsek- 
wentnie przestrzega się zasad socjalistycznej pedagogiki. U pod- 
łoża Struktury i organizacji szkolnictwa leży zasada wychowa- 
nia przez pracę — dzieciom i młodzieży na każdym etapie ich 
nauki powierza się zadania dostosowane do ich możliwości, 
ale stanowiące realną i widocznie użyteczną społecznie pracę. 
W szkole wyższej studia powiązane są trwale bądź z pracą 
w kierunkowych gałęziach gospodarki, bądź z pracą naukowo- 
badawczą. 

Uniwersytety w NRD są związane dość Ściśle z określonymi 
gałęziami przemysłu (w NRD, tak jak w większości krajów, uni- 
wersytety obejmują nie tylko nauki społeczne i przyrodnicze. 
ale również nauki techniczne i medyczne) — np. uniwersytet 
w Jenie ściśle współpracuje ze słynnymi zakładami Zeissa, uni- 
wersytet w Magdeburgu z miejscowym centrum budowy maszyn 
itp. 

Wydaje się, że związki te są bardziej naturalne aniżeli u nas, 
gdzie trzeba przezwyciężać wiele złych nawyków i nieporozu- 
mień. aby doprowadzić do efektywnej współpracy nauki z prze- 
mysłem. Fabryki w NRD nie zastanawiają się. czy należy, czy 
warto współpracować z naukowcami. gdyż wiedzą, że ta współ- 
praca jest wręcz podstawowym warunkiem ich sukcesu. Gdy 
w kilku zakładach pracy pytałem, kto wychodzi z inicjatywą 
tej współpracy w konkretnych przypadkach — towarzysze byl 
zdziwieni, dla nich są to bowiem Sprawy oczywiste, że przede 
wszystkim zależy na tym przemysłowi, że przemysł musi się bić 
o nowe technologie i nowe rozwiązania. W Polsce zaś dotychczas 
uczelnie zabiegają o współpracę z przemysłem. Czy tak jest 
lepiej? Wątpię. 

„Przed kilku laty naukowcy podpisywali umowy z przemy- 
słem na rozwiązanie konkretnych problemów — mówił mi tow. 
Edwin Schwertner, zastępca kierownika Wydziału Nauki KC SED 
— ale zauważyliśmy, że to nie jest właściwa droga. Cóż z tego. 
ze ośrodki naukowe zarabiały, że naukowcy otrzymywali wysokie 
premie, gdy zarzucono przy tym badania podstawowe, dyscypli- 
ny naukowe nie rozwijały się, a potencjał naukowy rozproszył 
się w Czynnościach usługowych dla poszczególnych fabryk. Od- 
stąpiliśmy więc od tej praktyki, dziś umowy z przemysłem nie 


dominują. Istniejące zaś — są to umowy długoterminowe, da- 
jące możność przeprowadzenia odpowiednich badań. 
Większość umów — a warto wiedzieć, że prawie 100 proc. 


węzłowych tematów badawczych mamy ujętych w umowach 
— zawiera się z ministerstwami (np. nawet Ministerstwo Spra- 
wiedliwości zawarło umowę na badania problemów kryminologii). 
Wiele umów zawartych zostało. i to na badania podstawowe, 
między Min. Szkolnictwa Wyzszego a Min. Nauki i Techniki, 
które je finansuje. 

Zresztą ne staramy Się wcale o ilość umów, chodzi nam prze- 
de wszystkim o jak najlepsze warunki dla rozwoju nauki, prak- 
tyczne korzyści nie zawsze muszą być z góry przewidziane. 
Nauka musi wyprzedzać praktykę”. 


46 


Kierownicza rola partii 


VIII Zjazd SED ustalił, że kształcić się w szkołach wyższych 
na studiach dziennych powinno ok. 25 proc. każdego rocznika 
młodzieży, tj. 30 tys. osób. Przedtem przyjmowano corocznie 
40—41 tys. osób, ale powstawały znaczne trudności z zapewnie- 
niem wszystkim dobrych warunków nauki, domów studenckich, 
laboratoriów. Przekraczało to również zapotrzebowanie Sspołecz- 
ne. 


Zadania, które ustalił Zjazd dla szkolnictwa wyższego, dotyczą 
przede wszystkim: 

— podniesienia jakości zdobywanych kwalifikacji, 

— ustalenia właściwych proporcji kształcenia według kierunków 
studiów (podwyższono ostatnio liczbę przyjęć na kierunki 
techniczne i przyrodnicze), 

— ulepszenia pracy szkół średnich (zwłaszcza na wsi) i uspraw- 
nienia doboru najlepszych kandydatów na studia (rozbudo- 
wuje się system informacji i poradnictwa dla kandydatów na 
studia), 

— podniesienia praktycznej przydatności absolwentów, 

— racjonalizacji studiów dzięki lepszej organizacji procesów 
nauczania i wychowania, harmonijnego łączenia wypróbowa- 
nych tradycyjnych środków i metod z nowoczesnymi. 


W NRD nie ma problemu ze składem socjalnym studentów. 
47 proc. studiujących to dzieci robotników, 10 proc. — dzieci 
rolników, 21 proc. — dzieci urzędników, 19 proc. — dzieci 
inteligencji, 3 proc. — inne. Odpowiada to składowi klasowemu 
społeczeństwa NRD. 


Wysoki jest stopień upartyjnienia kadry nauczającej i Stu- 
dentów. Ok. 60 proc. profesorów (większość profesorów w NRD 
ma niewiele ponad 40 lat) należy do SED (oczywiście, różnice 
w poszczególnych dyscyplinach są znaczne — o wiele mniej 
jest np. w medycynie, więcej w naukach społecznych); w parti 
jest 40 proc. docentów, 30—35 proc. młodszych pracowników 
nauki. 12—15 proc. studentów. 


Pytałem o jakość pracy partyjnej. Moi rozmówcy podkreślali, 
że szczególnie w ostatnich miesiącach środowiska naukowe 
okazały duże zainteresowanie dla dyskusji politycznych. Poziom 
tych dyskusji jest, jak wszędzie, różny — czasem prowadzący 
dyskusje poważne problemy zbywa gładkimi frazesami. Nato- 
miast studenci chcą na swoje wątpliwości otrzymać rzeczowe 
argumenty. Stąd ciągła konieczność doskonalenia systemu ksztat- 
cenia w dziedzinie marksizmu-leninizmu, stałego poszukiwania 
naukowych argumentów. Szkolenie partyjne w środowiskach na- 
ukowych wykształciło 3 formy: są to cykle odczytów na tematy 


. filozotii, ekonomii, poł.tyki zagranicznej — każdy może wybrać 


interesujący go cykl: kołokwia marksistowsko-leninowskie raz 
na miesiąc: wreszcie wieczorowe uniwersytety marksizmu-le- 
ninizmu prowadzone przez najlepszych wykładowców nauk Spo- 
łecznych. 

Specyfika pracy partyjnej w szkołach wyższych polega m.in. 
na tym, że duża część członków partii to ludzie młodzi za- 
równo wiekiem, jak i stażem partyjnym. Co roku odchodzą 
absoiwenci. przychodzą nowo przyjęci — trwa ciągła płynność 
szeregów. Np. na Uniwersytecie im. Humboldta w Berlinie 55,7 
proc. towarzyszy nie ma 30 lat, 21 proc. zaś jest w partii krócej 
niż trzy lata. Płynie stąd szczególna odpowiedzialność partii za 
pracę z młodymi członkami partii, a przede wszystkim kandy- 
datami. W tym celu dąży się do rozszerzenia wprowadzonego 
na paru uczelniach eksperymentu. Połega on na zbieraniu nowo 
przyjętych studentów — członków parti przed rozpoczęciem 
nauki na kilkudniowe szkolenie. Doświadczenie pokazało, że poz- 
wala to na znacznie szybsze scementowanie kolektywu partyj- 
nego. daje młodym towarzyszom iepsze wejście w problematy- 
kę pracy organizacji partyjnej i całej uczelni. 


Głównymi zadaniami organizacji partyjnych — jak określił 
na łamach „Neuer Weg” (8/72) członek CK SED tow. Hannes 
Horing — jest wyciągnięcie wszystkich konsekwencji z uchwał 
Vili Zjazdu partii. „W szczególności organizacje partyjne powin- 
ny mieć na uwadze dwa problemy: — stałą dbałość o jedność 
dydaktyki i badań. a przede wszystkim, by jak najwięcej i w 
sposób planowy wciągać studentów w procesy badawcze, oraz 
wykorzystanie wszystkich materialnych, osobowych i ideowych 
przesłanek dia szybkiego wprowadzania do praktyki uzyskanych 
wyników badań”. 

Towarzysze w NRD stale podkreślają, że miejsce nauki i jej 
znaczenie dla postępu społecznego jest określone jednością 
wiedzy i socjalizmu, organicznego powiązania osiągnięć rewe- 
lucji naukowo-iechnicznej z pryncypiami naszego ustroju. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


"Lektury polityczne i inne 


_ Socjologia 
i jej okolice 


Ww szyscy mamy jeszcze w pamięci od- 
j dźwięk, jaki wywołał nie tak daw- 
no, bo przed rokiem, prof. Jan Szcze- 
pański zbiorem swych prac, zatytuło- 
wanym „Odmiany czasu teraźniejszego”. 
Otóż wydarzeniem podobnej miary i w 
tej samej dziedzinie polskiej myśli nau- 


kowej jest obecnie książka — zbiór prac 


napisanych w minionym dziesięcioleciu 
pióra drugiego wybitnego socjologa pol- 
skiego, prof. dr. Władysława Markiewi- 
cza. 


Tom nosi tytuł „Socjologia a służba 
społeczna”, ukazał się nakładem Wy- 
dawnictwa Poznańskiego i jest do na- 
bycia w cenie 60 zł. Autor, uczony pol- 
ski o światowym nazwisku, posiada w 
dorobku wiele publikacji przedstawia- 
jących efekty jego badań i przemyśleń 
politologicznych, kulturologicznych, hi- 
storycznych. Ostatnia jego książka ma 
jednak charakter specyficzny: jest wy- 
borem szkiców napisanych w latach 
sześćdziesiątych pod impulsem różnych 
„zamówień społecznych”. a rozsianych 
dotychczas po licznych periodykach 
i publikacjach zbiorowych. Wszystkie 
one wywodzą się jak gdyby z pograni- 
cza warsztatu naukowca i trybuny dzia- 
łacza społecznego. co zresztą ewidentnie 
sygnalizuje tytuł. i jako takie mają dla 
nas, działaczy. walor specjalny. 


Całość została podzielona na cztery 
części. bywa, że dość odległe od siebie 
tematycznie. I tak w części pierwszej 
znalazły się prace na temat przemian 
społecznych na Ziemiach Zachodnich. 
Dzisiaj są to już w większości stwier- 
dzenia o wartości historycznej. Co jed- 


nak uderza najmocniej w trakcie lektu- 


ry tych prac, to refleksja zapewne przez 
autora nie zamierzona, a polegająca na 
zadziwieniu, jak wiele i jak ważnych 
, funkcji spełniła socjologia polska zaan- 
gażowana w służbę idei pełnej integra- 
cji tych ziem z resztą kraju. 


Część druga „Socjologii i służby spo- 
łecznej” skonstruowana została jako 
szerokie studium niemcoznaweze. Nie- 
wtajemniczonym wyjaśnić się godzi, że 
prof. Markiewicz jest wybitnym autorv- 
tetem naukowvm właśnie w tej wąskiej, 
a jakże dla nas ważnej dvscvplinie ba- 
dawczej. Znowu więc refleksja spoza 
marginesu lektury — jakże świeże i ak- 
tualne. choć sformułowane przed dzie- 
sięciu już blisko laty. są rozważania 
autora na temat mechanizmów społecz- 


nych rządzących rozwojem obu społe- 
czeństw niemieckich i kształtujących 
dwie odmienne postawy zbiorowe tych 
wspólnot! Jak celne, po latach próby, są 
nadal jego diagnozy dotyczące przyczyn 
i charakteru buntów młodzieżowych w 
NRE! 

Najważniejsze z interesującego nas 
punktu widzenia szkice Markiewicza 
weszły w skład trzeciej i czwartej części 
jego książki. Są to teksty zbiegające się 
w jednym: w intencji wykorzystania 
aparatury badawczej i doświadczeń 
nauk humanistycznych (głównie, oczy- 
wiście, socjologii) dla rozwiązania po- 
litycznych, aktualnych zadań różnych 
służb społecznych. 


Gdyby tu chodziło o prace fizyka czy 
matematyka, mówilibyśmy z pewnością 
o „wdrożeniu postępów nauki w proces 
wytwórczy” i wszyscy świetnie rozu- 
mieliby, o co chodzi. Ale w sferze zja- 
wisk społecznych rzecz nie jest taka 
prosta. Istnieją zastarzałe schematy my- 
Ślowe, które dyktują, dokąd sięga nau- 
ka, gdzie się rozpoczyna praktyka, i roz- 
strzygają arbitralnie, dlaczego nie na- 
leży tych rzeczy mieszać. 


Istotnie, próby przezwyciężenia tych 


-. schematów, podejmowane niejednokrot- 


nie, kończyły się niepokojąco często 
efektami fikcyjnymi. Jak w tyglu al- 
chemika, znikała z nich nauka, a pozo- 
stawało utytułowane chciejstwo. Wielu 
polskich uczonych-humanistów dowiod- 
ło jednak, że tak być nie musi, że to 
po prostu problem poczucia odpowie- 
dzialności naukowca i jego twórczych 
umiejętności. Wśród nich właśnie znaj- 
dujemy prof. Markiewicza, kiedy ana- 
lizuje problem „kultura polityczna spo- 
łeczeństwa” czy „zadania szkoły”, kie- 
dy bierze na warsztat badań obiekt 
„młodzież” albo temat „wychowanie 
obywatelskie”. Są to wszystko  tvlko 
przykłady. ponieważ w ksiażce takich 
prób przebicia bariery  rozdzielającej 
teorię i praktykę jest kilkanaście. Ale 
już te. wymienione tvlko z tytułu. wska- 
zują wyraźnie, o jakie „wdrożenia po- 
stępów nauki” i o jakie procesy tu cho- 
dzi. 


Jak przy prezentacji każdej znaczą- 
cej. ważnej, rozwijającej kulturę polity- 
czną i uzbrojenie teoretyczne działacza, 
książki. kończymy te uwagi dobrą radą: 
pracę prof. Markiewicza trzeba przeczve 
tać, warto ją mieć w osobistej bibliote= 


ce, zeby móc wracać do niej w trakcie 
pracy. 


Z tematem roli nauki w funkcjono- 
waniu służb społecznych łączy się ścisle 
praca Aleksandra Kamińskiego, wy- 
dana w PWN-ie pt. „Funkcja pedago- 
giki społecznej”. Jest to, oczywiście, 
literatura adresowana przede wszyst- 
kim do specjalistów, ale nie tylko. Dzie- 
je się tak za sprawą tematu tej publika- 
cji, a ściślej — rowego podejścia do 
problemu wychowania jako niezmier- 
nie skomplikowanego procesu społecz- 
nego, mającego zarówno swą „bazę”, w 
postaci wychowawczego wpływu wa- 
runków społecznych, jak i „nadbudo- 
wę”, na którą składają się świadome 
działania wychowawcze, a ponadto ma- 
jącą także własne prawa rządzące 
sprzężeniami między obu sferami. Uję- 
te w prostą formułę brzmi to zgoła ba- 
nalnie, praktyka jednak dowodzi cze- 
goś przeciwnego. Czyż nie usiłujemy 
nagminnie, np. w systemie szkolnym lub 
masowej propagandzie, działać wycho- 
wawczo tak, jakby realia życia społe- 
cznego nie miały tu decydującego zna- 
czenia? Lektura studium Kamińskiego, 
choć trudna, pozwoli głęboko  zrozu- 
mieć, o co tu chodzi: o jaką zależność 
i jakie wnioski praktyczne dla wszel- 
kiej działalności wychowawczej. Ale sa- 
ma w sobie jest tylko przedstawieniem 
nowej dyscypliny badań, opisaniem jej 
zasięgu, przedstawieniem metodologii. 
I zaproszeniem do postawienia sprawy 
na mocnych nogach teorii. 


Autor trzeciej książki, którą chcemy 
gorąco polecić, nie jest naukowcem, ale 
krytykiem, nie czuje się związany ry- 
gorami akademickimi, ale prawami in- 
tuicji artystycznej podbudowanej boga- 
tą wiedzą. Jednak jego szkice także pe- 
netrują okolice socjologii, ściślej — te- 
go jej odgałęzienia, które zaczęto ostat- 
nio nazywać kulturologią. Szuka on bo- 
wiem odpowiedzi na pasjonujące cały 
świat pytanie: jaka to, mianowicie, 
zmiana orientacji następuje w ciągu 
ostatnich lat w kulturze i co właściwie 
naszą kulturę czeka. 


Mowa jest o nowej książce Zygmunta 
Kałużyńskiego, wydanej w PIW-ow- 
skiej „Bibliotece Myśli Współczesnej”, 
w cenie 25 zł, a zatytułowanej „Pożeg- 


. nanie molocha”. Znajdziecie w niej kry- 


tyczny przegląd dosłownie wszystkich 
zjawisk i wszystkich twórczych realiza- 
cji, które się na świecie aktualnie liczą, 
które przyciągają tłumy bądź fascynu- 
ją znawców, budzą entuzjazm bądź do- 
prowadzają ludzi do czynnych prote- 
stów, robią oszałamiające bogactwem 
i sławą kariery albo przepadają w at- 
mosferze powszechnej obojętności. Jed- 
nym słowem tego wszystkiego. co skła- 
da się na mieszankę zwaną sztuką 
współczesną. Ale nie dla tej parady za- 
praszamy do lektury książki Kałuzżyn- 
skiego, choć przedstawiona jest rzeczy- 
wiście znakomitym piórem i z OSro- 
mnym znawstwem przedmiotu. Waż- 
niejsze bowiem będą chyba jego próby 
uporządkowania tego obrazu, powiąza- 
nia przedstawianej różnorodności z)a- 
wisk artystycznych w ciągi logiczne. a 
przede wszystkim — odsłonięcia teg". 
co ukryte głębiej: kresu jakiegoś ied- 
nego etapu historvcznego w rozwoju 
sztuki. narodzin drugiesgn. o wvrazie, 
który zaledwie możemy przeczuwać. 


zjz. 
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Mowo ojczysta... . 


Humanizm 
na moim 


osiedlu 


W a moim osiedlu zbudowano urzą- 
dzenia do zabaw dla dzieci. Patrzę 
na to — i nic nie rozumiem: betonowe 
Ściany labiryntu, betonowe ławy, beto- 
nowe stoły i stołki, betonowe wybiegi, 
betonowy tor rowerowy, na którego 
końcu betonowa przeszkoda będzie 
pięknie wyłapywać rozpędzonych kola- 
rzy. Teraz obsiewa się teren trawą, na 
której tle beton zabłyśnie całą surowo- 
ścią faktury. 

to oblicze naszej cywilizacji w służ- 
bie dziecka. 

Często odwołujemy się do humanizmu 
jako kierunku kształtującego osobowość 
współczesnego człowieka. Humanizm w 
sensie encyklopedycznym to czynnik 
pobudzający do poznawania osobowości 
człowieka, jego potrzeb i marzeń. Hu- 
manizm socjalistyczny to program prze- 
budowy materialnych i społecznych wa- 
runków życia w takim kierunku, który 
daje człowiekowi możność wszechstron- 
nego rozwoju. 


Ten przydługi wstęp jest mi potrzeb- 
ny do rozważań na temat humanizmu 
języka. Takie określenie, odrobinę na- 
ciągane, daje się ująć w prostym zwro- 
cie „ludzki język”. Ludzki — a więc 
dostępny, zrozumiały dla ludzi, język 
prosty, odbijający charakter naszych 
czasów, program naszego kraju i men- 
talność mieszkańców. Wymagania chy- 
ba niezbyt wielkie. Mówić i pisać na- 
leży w ten sposób, aby słuchacz lub 
czytelnik wiedzieli, o co chodzi. 


Przyznam się, że czułem się nieswojo, 
gdy któregoś dnia, wracając do domu, 
zagadnąłem robotników, co tutaj budu- 
ją. Jeden z nich, młody i zadziorny, od- 
powiedział: ' 

— Pułapki na gówniarzy. 

— Co?! — nie zrozumiałem. 

— Jak się zaczną tutaj bawić, to się 
pozabijają i będzie spokój. 

Prosto i dosadnie. 

Patrzę teraz przez okno na wielkie, 
zadrzewione pole, przylegające do mo- 


jego osiedla. Ostatni rezerwat zieleni 
w środmieściu Warszawy. Pole Moko- 
towskie Były tor wyścigowy. Byłe lot- 
nisko. Ma się ono stać terenem rekrea- 
cyjnym Pod oknami hałasuje spychacz. 
Wyrywa krzaki i młode drzewka, zdra- 
puje próchnicę. Zaraz przyjdą betonia- 
rze i będą kłaść fundamenty. W tej czę- 
ści powstanie „wielofunkcyjny kombi- 
nat rozrywkowy”. 

Już samo określenie budzi nieufność. 
Gdyby np. „park kultury”. Nazwa, która 
ma już utarte znaczenie, i choć czasami 
bywa w tym parku nudnawo, to jednak 
rzeczy warte uwagi też się zdarzały. 
Gdyby „wesołe miasteczko”. Ale kom- 
binat i w dodatku wielofunkcyjny? 


Zaglądam do dokumentu. zatytułowa- 
nego „Tezy, dotyczące zagospodarowa- 
nia Pola Mokotowskiego”. Oto Teza IV: 


„Integracja funkcji sportowych i rekrea- 
cyjnych z treścią intensywnego użytkowania 
terenów wewnątrzmiejskich, dialektyczny 
sens integracji i jego społeczna wartość. Te- 
ren wewnątrzmiejski jest cenny ze względu 
na swą unikalność, Jeśli zatem decydujemy 
się na lokalizację terenów rekreacji maso- 
wej, co jest lokalizacyjna zasadą społeczną 
w warunkach ustroju socjalistycznego, to 
obowiązuje nas intensywne wykorzystanie 
terenu, Rekreacja i rozwój sił człowieka w 
kontakcie z naturą to kwestia określonych 
emocji psycho-fizycznych. Te zależą od na- 
sycenia funkcji, od kontrastów funkcjona|l- 
nych, od możliwości znalezienia dla siebie 
miejsca w szerokim przekroju społecznym 
i od wielu innych czynników. Ich syntezę 
socjoprzestrzenną można osiągnąć z natury 
rzeczy w kategoriach dialektycznych, w po- 
jęciu syntezy tkwi dialektyczna jedność. Jej 
wydobycie wiąże się z określonymi społe- 
cznie uwarunkowanymi zdolnościami i jest 
potrzebą społeczną”. 


Ta „synteza socjoprzestrzenna'osiąg- 
nięta „z natury rzeczy w kategoriach 
dialektycznych”, tłumaczona na kon- 
krety, rysuje się w postaci ciągów hand- 
lowych, salonów gier i zabaw, wież wi- 
dokowych, fontann, sztucznych stawów 
itd., jak ów program przewiduje. 

Zamyśliłem się nad tymi słowami, 
słowami, słowami. Pod oknem huczał 
spychacz. Wyobrażałem sobie, jak bę- 
dzie wyglądał taki betonowy wielofunk- 
cyjny kobinat rozrywkowy: asfalt, la- 
stryko, metal. Czy będą tartanowe ście- 
żki? A plastykowe drzewa? I trawa z 
poliwinylu? 

Nie może być humanizmu w słowach, 
określających taką wizję odpoczynku 
dla człowieka. I odwrotnie: trudno się 
dziwić temu odczłowieczonemu teksto- 
wi. skoro planowanie przestrzenne stra- 
ciło z oczu człowieka. 

Ot. taki humanizm 
| 40 7 
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Spotyka si 
skane 


LIELONOGORSKA 


Cena 
odwagi 


niecierpliwych, którym pieniądze uzy- 


jak najmniejszym wysiłkiem przesłoniły ostatnio 
sena uczciwej pracy — pisze tow. ALICJA ZATRY- 


BOWNA 


„„Dorobkowiczostwo uchodzi 
ieh zdaniem za dotrzymywanie 
kroku linii partyjnej. Skoro 
partia dąży do społecznego 
dobrobytu, dlaczego miałyby 
się go wyrzekać jednostki? 
Dorabiają więc sobie na boku, 
amniejszając wydajność — cu- 
dów nie ma — w macierzy- 
stym zakładzie. Przy tym jesz- 
eze dorabiają teoryjki uspra- 
wiedliwiające tę chciwość, któ» 
re setianowi jakoby wyraz no. 
weczesnego myślenia. Człon- 


na łamach  sobotnio-niedzielnego 
„GAZETY ZIELONOGORSKIEJ”, 


wydania 


kowie partii też ulegają cza- 
sem nastrojom konsumpcyjne- 
Ro opętania, biorąc środki za 
jedyny cel. Wśród milczącej 
obojętności towarzyszy w orga- 
nizacji partyjnej. Obojętność 
zamienia się w zgodę na zło. 


Kto odważy się publicznie 
skrytykować prywaciarską 
mentalność, jeżeli członkowie 


partii chowają głowę w pla- 
sek? Do kogo należy Kształto- 


wanie opinii, dążeń, charakte- 
rów? 


Wyższe 
kryteria 
ocen 


W komentarzu do obrad plenarnych KW PZPR w 
Opolu, poświęconych działalności ideowo-wychowaw- 
czej partii, tow. ST. GALOS na łamach „TRYBUNY 
OPOLSKIEJ” podejmuje problem roli inteligencji tech- 
nicznej, kadry kierowniczej. To siłą rzeczy pociąga za 


sobĄ potrzebę stalego podnoszenia 
y. 


staw tej kadr 


„Muszą to być bowiem nie 
tylko doskonali fachowcy, ale 
też, a może przede wszystkim, 
wychowawcy, pogłębiający swą 
wiedzę z zakresu socjolocii 
pracy, psychologii. Wiele POP 
1 OOP, świadomych stałego 
wzrostu rangi dozoru technicz- 
nego, wyciąga z tego faktu od- 
powiednie wnioski. Np. organi- 
zacje partyjne w powiecie 
krapkowickim zorganizowały w 
kluczowych zakładach filie 
WUMIL dla dozoru średniego. 
Okazują się one skuteczną for- 
mą ideologicznego kształcenia 
ludzi kierujących. Widać wiec, 
$e towarzysze z Krapkowice 
Gebrze rozumieją, jak ważne 


tos Śzczecińskily 


W wyniku realizac 


styczną ekonomikę, 
pracy — 
kiedykolwiek 


ów ocen po- 


jest pogłębianie wiedzy teore- 
tycznej przez ludzi spełniają- 
cych różnorodne funkcje kie- 
rownicze. 


Liczne jednak przykłady 
świadczą, że wiedza części kad- 
ry inżynieryjnej 1 dozoru, a 
nawet dyrektorów, o tym. co 
nurtuje ich załogi, jest nadal 
niewystarczająca. Zapytany o 
wyniki ekonomiczne dyrektor 
— powiedział jeden z dysku- 
tantów — potrafi śpiewająco 
mówić o wskaźnikach, gdy 
jednak zagadnie się go. jakich 
ma ludzi, jakie mają oni prob- 
lemy — okazuje się, że niewie- 
le wie na ten temat. 


Stać nas 
na więcej 


ji zasady obowiązującej socjali- 
że gospodarka służy człowiekowi 
wyzwolilliśmy w stopniu pełniejszym niż 
siły ożywiające 


przemysł, rolnictwo, 


usługi. Z tej samej puli materiałów, z tej samej porcji 
pracy uzyskujemy dziś lepsze efekty niż przed trzema 
czy nawet dwoma laty — stwierdza „GŁOS SZCZR- 


CIŃSKT”. 


„Powstały więc warunki usta- 
ienie na rok przyszły zadań 
większych, niż określono to w 
planie pięcioletnim. TAKĄ dy- 
namikę rozwoju dyktuje dy- 
stana, jaki mamy do odrobie- 
nia w stosunku do krajów naj- 
sasobniejszych. Ale dzisiejsze 
seempo rozwoju, wyższe od 
osiąganego w przeszłości, ma 
przecież cechę azczególną — 
cieszy wszystkich, gdyż daje 


efekty latwo dostrzegane przy 
wypłacie, w skiepach. 

Jeszcze szybszy rozwój — to 
jedyna możliwość jeszcze wy- 
atniejszej poprawy warunków 
życia. Kierownictwo partyjne i 
rząd wyraźnie wypunktowały 
zadania, którym muszą podołać 
autorzy przyszłorocznego pla- 
nu: wydajność, koszty, postęp 
techniczny, sprawność inwesto- 
wania, racjonalne zużycie ma- 
teriałów. Każdy s tych punk- 


Dynamiczny  roswój 
darki nie odsuwa 
plan wychowawczych zadań 
partii, przeciwnie — wzmaga 
konieczność oddziaływania na 
ludzkie postawy. Nie pozwól- 
my panoszyć się poglądom nie- 
zgodnym z polityką partii. Tu 
1 ówdzie dochodzi do głosu 
techniczne zarozumialstwo nie- 
czułe na troski człowieka. Pod 
pokrywką opacznie jętej no- 
woczesności stosun między 
ludźmi tracą socjalistyczne ob- 
licze, czyli wzajemne zrozumie- 
nie i życzliwą współpracę, 
ideowe motywacje dobrej pra- 
cy ustępują miejsca wyłącznie 
materialnym. Przeciwdziałanie 
technokratycznym zapędom 
znajduje się w zasiegu możli- 
wości organizacji partyjnych i 
każdego członka partii z osob- 
na. Praca partyjna to analiza 
rzeczywistości, to dostrzeganie 
pojawiających się zjawisk po- 
żądanych i niepożądanych, któ- 
rym — jak się potocznie mówi 
— trzeba dać odpór. Przymy- 
kanie oczu na zło kosztuje nas 
wszystkich za drogo. 


gospo- 
na dalszy 


Niestety, ten sam zarzut moż- 
na by skierować pod adresem 
niektórych majstrów, kierowni- 
ków, inżynierów i techników. 
Niczym się nie da tego uspra- 
wiedliwić — ani napiętymi pla- 
nami produkcyjnymi, ani nad- 
miarem papierkowej roboty. Bo 
majster, kierownik czy dyrek- 
tor — jeśli rzeczywiście chce 
dobrze kierować ludźmi — mu- 
si dokładnie poznać życiowe 
problemy swoich podwładnych. 

Nie brak jeszcze — podkre- 
ślali dyskutanci na plenum — 
przykładów negatywnych po- 
staw,  rozbijających  spolstość 
dztałowego, wydziałowego czy 
nawet zakładowego kolektywu. 
Dezorgnizują one stosunki mie- 
dzyludzkie, a w konsekwencji 
obniżają efekty produkcyjne. 
Nieufność wobec podwładnych, 
poza autokraty, nieliczenie się 
z kolektvwem — takie przy- 
padki zdarzają się coraz rza- 
dziej, nie można jednak baga- 
telizować siły ich negatywnych 
skutków. Trzeba im skutecznie 
przeciwdziałać, jeśli chce się 
utwierdzać wśród załóg kult 
dobrej roboty. 

W czasie niedawnych rozmów 
indywidualnych z członkami 


tów trzeba przełożyć na wykaz 
praktycznych zadań w mint- 
sterstwie, zjednoczeniu, przed- 
siębicrstwie. 

Tak było wczoraj, tak też 
jest dziś. Zmienił stę jednakże 
punkt widzenia kwestii makro- 
ekonomicznych, inny dziś spra- 
wdzian sprawności planistycz- 
nej 1 wytwórczej. Miarą po- 
prawności planowania 1 pro- 
dukcji jest towar, i to nie byle 
jaki, w abstrakcyjnych tonach 
czy procentach wzrostu wyra- 
tony, lecz pokupny, w porę 
podany, atrakcyjny. Dobry to 
sposób na zwykłe zadowolenie 
każdego z nas. Z tego zadowo- 
lenia bierze się to, co nazywa- 
my dobrą atmosferą politycz- 
ną, równowasą rynkową. 

Przyszłoroczny plan sformu- 
łuje. można się spodziewać, 
niezwykle wysokie zadania, 1 
to natury jakościowej: poczy- 
nając od innej formuły pla- 
stycznej dla produkcji rynko- 


Partia — żywy organizm — 


krzepnie, odmładza się przez 
dopływ nowych członków, 
oczyszcza szeregi z ludzi, któ- 
rzy zawiedli. Komisje kontroli 
partyjnej stoją na straży prze- 
strzegania Statutu. W działal- 
ności komisji jak w krzywym 
lustrze odbija się słabość nie- 
jednej podstawowej organiza- 
cji, nie umiejącej zapobiec 
faktom przekraczania norm 
etycznych. Gdyby w odpowied- 
niej chwili znalazł się ktoś od- 
ważny, zdolny do bezkompro- 
misowej Krytyki, najprawdo- 
podobniej nie doszłoby do sy- 
tuacji ostatecznej, gdy nie ist- 
nieje inne wyjście niż wyklu- 
czenie poza nawias partii. Ob- 
nażanie zła nie jest zabiegiem 
przyjemnym. Znacznie gorsza 
bywa tolerancja uprawiana pod 
hasłem: byle się nikomu nie 
narazić. Im większe zadania 
wynikają z programu PZPR, 
tym surowszą próbę ideowości 
przechodzą członkowie partii, 
rzeczywista — nie z nazwy 
brzmiącej odrobinę patetycznie 
— awangarda społeczeństwa”. 


WEEDZ ZRZEC OWA O ZZ RZE TZ TĘ TSZÓZZO PRZEST TRZE ZOZ Y RE SEE SE ZZO EO ZER NZDZ ZYD ZONY Z ROZ ZE Z ZSZ SOAR ZA SZ RO Z ZZO 


partii — mówili towarzysze na 
plenum KW — ujawniono, że 
w gronie kierowników nie brak 
jeszcze ludzi bez należytego 
przygotowania zawodowego 1 
ideowo - wychowawczego. Nie 
mając odpowiedniego przygoto- 
wania, nie są zainteresowani 
podnoszeniem kwalifikacji 
przez podwładnych. Trzeba z 
żelazną konsekwencją  prze- 
strzegać zasady, że ludziom, 
którzy nie wywiązali się dob- 
rze z powierzonych im zadań 
i z tego powodu muszą odejść 
z zajmowanych dotąd stano- 
wisk, nie powinno się powie- 
rzać równorzędnych funkcji. 
W niektórych zakładach do 
pilnych postulatów należy też 
zaliczyć lepsze niż dotąd wią- 
zanie polityki zatrudnienia z 
polityką kształceniową. 

Tylko kompleksowe  trakto- 
wanie zadań  ldeowo-wycho= 
wawczych na ważnym odcinku 
stosunków międzyludzkich mo- 
że zapewnić POP i OOP pożą. 
dane efekty. I z tego muszą 
zdać sobie sprawę — podkre- 
ślall towarzysze na  plenum 
KW — wszystkie bez wyjątku 
ogniwa partyjne, wszyscy 
członkowie partii." 


wej aż po ekspresowe tempo 
wprowadzenia do sklepów no- 
wości. 

Konsumpcja staje się obecnie 
prawdziwym czynnikiem  roz- 
woju. Codzienne ł£ odświętne 
zakupy: żywności, płaszcza, te- 
lewizora, stopniowo przestają 
być kłopotem natury organiza. 
cyjnej, lecz bodźcem dopingu- 
jącym rozrost ekonomiki. Do- 
niosłość tej zmiany stala się 
już oczywista dla wszystkich. 
Można więc liczyć, że kałdy 
wniesie swoją cząstkę do rea- 
lizacji wielkich założeń planu 
sprowadzonych do stanowiska 
pracy. 

Stać nas na więcej. Przeło- 
żenie tej prawdy na jezyk kon- 
kretów wymagać jednak będzie 
powszechnego wkładu wnoSsŁo- 
neRo przez załogi fabryk, re- 
społy przedsiębiorstw i instytu- 
cji na rzecz przyspieszenia go- 
cjalistycznego rozwoju nasaege 
kraju.” 


W zakresie modernizacji naszego sy- 

stemu telekomunikacyjnego, tego 
systemu unerwienia organizmu spo- 
łeczno-gospodarczego, zrobiono ostatnio 
wiele. Duża w tym zasługa naszych 
naukowców oraz kierownictwa resortu 
łączności, wspartych decyzjami partii i 
rządu. 


Zajmijmy się sprawą najbardziej 
zaniedbaną — telefonizacją wsi. Zo- 
baczmy, z jakiej pozycji startujemy i 
jakie zadania oraz trudności wyłaniają 
się przed nami. 


Pod koniec 1970 roku na ogólną 
liczbę 40 tys. sołectw łączność telefo- 
niczną miało 28.520. Rachunek prosty: 
bez telefonów pozostawało 11.480 wsi. 
Wszystkie GRN były wyposażone w 
stacje telefoniczne, ale tylko 3.211 GRN 
miało łączność całodobową. Pozostałe 
korzystały z telefonów tylko w godzi- 
nach urzędowania placówek pocztowo- 
-telekomunikacyjnych. 


Zgodnie z zaleceniami Komisji Ko- 
munikacji it Łączności Sejmu PRL : 
odpowiednimi uchwałami rządowymi 
zobowiązano resort łączności do zwięk- 
szenia tempa telefonizacji wsi. Opraco- 
wany został program, który zakłada 
stelefjonizowanie do 1975 r. wszystkich 
wsi sołeckich. Do końca br. zapewnio- 
na zostanie łączność telefoniczna ze 
wszystkimi punktami skupu zwierząt 
rzeźnych, a do połowy przyszłego roku 
wszystkie GRN w nowym układzie ad- 
ministracyjnym otrzymają całodobową 
łączność telefoniczną. 


Rozmiary tego przedsięwzięcia: zain- 
stalowanie telefonów w _ 11.480  so- 
łectwach — wymaga wybudowania 
ponad 24 tys. km linii i 100 tys. torów 
napowietrznych, położenia około 30 
tys. km par kabla oraz zainstalowania 
telefonicznych central automatycznych 
na 34 tys. numerów. Trzeba będzie wy- 
produkować 500 tys. słupów żelbeto- 
wych, około 10 tys. ton drutu i 7 tys. 
osprzętu w postaci poprzeczników, śrub, 
obłąków itp. 


Pomimo ogromu pracy i trudności, 
które wyłaniają się przy realizacji tych 
zadań, wszystko wskazuje na to, że 
zostaną one wykonane. Resort łącznoś- 
ct otrzymał pomoc przedsiębiorstw 
elektryfikacji rolnictwa, podległych Mi- 
nisterstwu Rolnictwa. Całkowity koszt 
stelefonizowania wszystkich " sołectw 
wyniesie 1 mld 183 mln zł. W przed- 
sięwzięciu tym partycypują rady naro- 
dowe, kółka rolnicze, PZU, CRS. Z 
funduszu centralnego wyasygnowano 
400 mln zł na dofinansowanie budże- 
tów rad narodowych na ten cel. 


Roboty związane z instalowaniem te- 
lefonów na wsi są ogromnie  praco- 
chłonne. Cenna jest więc każda pomoc 
udzielana przez zainteresowane insty- 
tucje, organizacje społeczne i ludność. 
Wysoko więc należy ocenić społeczny 
udział ochotniczych straży pożarnych 
w woj. kieleckim i lubelskim w telefo- 
nizacji wsi. Dzięki temu  zarysowała 
się realna możliwość zainstalowania te- 
lefonów we wszystkich sołectwach w 
woj. lubelskim do 22 lipca 1974 r. Bę- 
dzie to wymowne uczczenie 30 roczni- 
cy powstania PRL. 
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© Otwieramy numer artykułem nawiązującym do 50 rocznicy 
utworzenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, któ- 
rego rozwój jest kontynuacją dzieła Rewolucji Październikowej. 


O udziale TPPR w obchodach 50-lecia ZSRR informuje na 
str. 34 wiceprzewodniczący ZG Towarzystwa tow. Zdzisław Kana- 
rek. 


© „Jeden zwykły dzień” — to obraz dnia zajęć | sekretarza KP 
w Puławach, pobudzający do ogólniejszych refleksji nad organi- 
zacją i stylem pracy komitetów partyjnych. 


© W sprawie struktury gminnej organizacji partyjnej napłynę- 
ło wiele pytań, na które odpowiadamy na str. 11. 


© Przewodniczący WKKP w Krakowie tow. Stanisław Gąciarz 
sygnalizuje niepokojące zjawisko zaniku krytyki. Sądzimy, że czy- 
telnicy podejmą ten problem, do czego zachęcić powinna także 
nasza nowa rubryka „Na wokandzie komisji kontroli” (str. 15). 


© Przed VII Plenum KC PZPR przedstawiamy katowicką ocenę 
sytuacji w środowisku młodzieży. Tradycje ruchu młodzieżowego 
w Polsce przypomina tow. Bogdan Hillebrandt. 


© Problemami gospodarki materiałowej na przykładzie lubel- 
skiej FSC zajmuje się tow. Jan Suraj. 


© Rosnąca siła nabywcza ludności powoduje konieczność wy- 
korzystania wszystkich rezerw intensyfikacji produkcji rolnej. 


Jest to przewodnia myśl artykułów tow. Remigiusza Iwanowskie- 
go o kooperacji produkcyjnej i wicemin. tow. Jerzego Maciaka 
o formach racjonalnego zagospodarowania ziemi. 


© „Czas ofensywy” — taki tytuł daliśmy notatkom z plenum 
KW PZPR w Rzeszowie w sprawie pracy ideowo-wychowawczej w 
dużych zakładach pracy. 


W relacji z plenum KD Warszawa-Śródmieście akcentujemy 
podjętą przez plenum próbę przezwyciężenia utożsamiania pracy 
zawodowej i partyjnej w instytucjach frontu ideologicznego. 


© W cyklu „Czego potrzeba kulturze” zabiera głos sekretarz 
KW w Poznaniu tow. Jan Pawlak. Powracamy także do uchwały 
KW w Rzeszowie w sprawie rozwoju kultury w środowisku robot- 
niczym, słusznym bowiem postanowieniom nie towarzyszy odpo- 
wiednie działanie zainteresowanych instytucji. 


W łódzkiej dzielnicy Teofilów pow- 
staje jeden z najnowocześniejszych w 
Europie kombinatów przemysłu tekstyl- 
no-konfekcyjnego. Będzie on najwięk- 
szą inwestycją przemysłu lekkiego w 
bieżącej pięciolatce. 


Na zdjęciu — snowaczka Stefania 
Czajka przy snowadle sekcyjnym. 


Krakowska Fabryka Maszyn Odlew- 
niczych jest jednym z najpoważniejszych 
producentów urządzeń dla przemysłu 
odlewniczego. Produkuje się tu mi.in. 
tak zwane kraty wstrząsowe, agregaty, 
urządzenia do obracania form, nasy- 
pywarki masy itp. 


Na zdjęciu — jeden z najlepszych 
młodych frezerów fabryki, Wiesław Ga- 
czoł przy wale napędowym. 


| / tym roku szczególnie uroczyście obchodziliśmy 55 rocznicę Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Obchodziliśmy ją 
bowiem w przededniu innego wielkiego wydarzenia — 50-lecia utworzenia 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, który powstał 30 grudnia 
1922 roku z połączenia federacyjnych republik radzieckich Rosji i Za- 
kaukazia oraz republik radzieckich Ukralny i Białorusi. Powstanie i roz- 
wój ZSRR, wielonarodowego państwa socjalistycznego, jest kontynuacją z 
dzieła Rewolucji Październikowej, ucieleśnieniem idei proletariackiego in- 


ternacjonalizmu. 


zieło Październikowej Rewolucji ma nie tylko historyczne 
Dom. ale jest żywotną sprawą współczesności. 
I to nie tylko dlatego, że stosunek do tej sprawy, ocena jej 
znaczenia dla świata, określa miejsce każdego współczesnego 
ruchu politycznego w toczącej się walce o postęp. Ale przede 
wszystkim dlatego, że kontynuowanie dzieła Rewolucji nie jest 
wcale ani proste, ani łatwe, lecz wymaga od każdego komu- 
nisty postawy twórczej i otwartej na doświadczenie historyczne, 
na wnioski z nich wynikające, wymaga stałego określania swego 
stosunku do nowych zjawisk i problemów. 


Kiedy mówimy o historycznym znaczeniu Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, to myślimy o decydującym 
znaczeniu istnienia Związku Radzieckiego dla ludzkości. 


50 rocznica utworzenia państwa radzieckiego jest inspiracją 
dla ideologicznej refleksji. Tak jak wydarzenia 1917 roku były 
praktycznym potwierdzeniem teoretycznych założeń rewolucji so- 
cjalistycznej, tak powstanie w 1922 roku Związku Radzieckiego 
było praktyczną realizacją i potwierdzeniem zarówno marksis- 
towsko-leninowskiej nauki o państwie nowego typu, jak. również 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji rozwiązywania kwestii na- 


rodowej. Okres pięćdziesięciu lat istnienia ZSRR wypełniony 


był konfrontacją zarówno na arenie międzynarodowej, jak też 
w samym Związku Radzieckim, różnych koncepcji budowy spo- 
łeczeństwa i państwa socjalistycznego. 


Powstanie ZSRR w 1922 roku I jego rozwój według ieni- 
nowskiej koncepcji federacji republik radzieckich oznaczały 
przejście rewolucji socjalistycznej w wyższą fazę rozwoju. Od 
samego początku budowa nowego społeczeństwa i państwa 
przez narody radzieckie znalazła się pod ogniem wroga i była 
przedmiotem zasadniczych sporów ideologicznych w ruchu ro- 
botniczym. Ideologiczna walka o realizację leninowskich kon- 
cepcji toczyła się zawsze na dwa fronty — z koncepcjami so- 
cjaldemokratycznymi, lansującymi tezę o ekonomicznej niedoj- 
rzałości Rosji do rewolucji socjalistycznej, oraz z poglądami 
lewackimi, pseudorewolucyjnych środowisk drobnomieszczań- 
skich, których klasycznym przedstawicielem był Trocki, tak jak 
dzisiaj są nimi maoiści i różnego rodzaju gauszyści ze swoimi 
awanturniczymi koncepcjami permanentnej rewolucji. Charakte- 


rystyczna była i jest merytoryczna zbieżność ataków na leni- 
nowskie koncepcje zarówno z pozycji burżuazyjnych, prawico- 
wych, jak też lewackich, drobnomieszczańskich. Awanturniczość 
stanowiska trockistów, tak jak dzisiaj maoistów, ma swoje źródło 
przede wszystkim w abstrakcyjnym traktowaniu wałki klasowej, 
nieliczeniu się z obiektywnymi warunkami i możliwościami. 

istotą sporu o leninowską koncepcję i praktykę socjalistyczne- 
go budownictwa było i jest zagadnienie stosunku do naczelnej 
zasady rewolucyjnej strategii, że nigdy nie należy tracić kon- 
taktu z rzeczywistością, nie należy wybiegać naprzód i odry- 
wać się od realiów, ale też nie wolno wiec się w ogonie wy- 
darzeń, a wręcz zbrodnią jest czekać na automatyczne rozwią- 
zywanie problemów społecznych w wyniku samego rozwoju eko- 
nomicznego. W tym kontekście studiowanie radzieckich doś- 
wiadczeń jest niezwykle interesujące i pouczające. Interpretacja 
doświadczenia radzieckiego w wymiarze uniwersalnym i przyszło- 
ściowym ma podstawowe znaczenie dla właściwego rozumienia 
praktycznych korzyści wynikających z konsekwentnego realizo- 
wania leninowskich koncepcji. Droga rozwoju państwa radziec- 
kiego jest nie tylko pierwszym, ale i najpełniejszym rewolucyj- 
nym doświadczeniem ruchu komunistycznego I międzynarodowej 
klasy robotniczej. 


Tak jak sprawa zabezpieczenia pokoju, urzeczywistnienia spra- 
wiedliwości społecznej, tak i rozwiązanie kwestii narodowej — 
to jeden z wielkich problemów ludzkości. Marksizm-leninizm, 
komuniści, a zwłaszcza wypracowany w rewolucyjnym doświad- 
czeniu twórczy przykład pierwszego w Świecie wielonarodowego 
państwa socjalistycznego wskazują ludziom pracy perspekty- 
wę i sposoby łącznego rozwiązania tych odwiecznych zagad- 
nień. 


Kwestia narodowa jest jedną z głównych płaszczyzn walki 
ideologicznej I politycznej we współczesnym świecie. Walcząc 
przeciwko siłom postępu, imperialiści pragną osłabić ich jed- 
ność na arenie międzynarodowej i wewnątrz poszczególnych 
krajów socjalistycznych, starają się inspirować i rozniecać na- 
cjonalistyczne kompleksy i namiętności. Dlatego jednym z naj- 
ważniejszych zadań ruchu komunistycznego, jak uczy doświad- 
czenie partii radzieckiej, jest zachowanie czujności wobec wszel- 
kich prób odradzania się czy inspirowania nacjonalistycznych 
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nastrojów. Ważną więc sprawą z teoretycznego | praktycznego 
punktu widzenia jest kształtowanie wśród komunistów umie- 
jętności oceny sytuacji z pozycji historycznych interesów 
klasy robotniczej, wyprowadzania wniosków wynikających ze 
zbieżności racji narodowych I treści socjalistycznego interna- 
cjonalizmu. 


Klasowy charakter ruchu komunistycznego, jak i ogólnoludzki 
sens oraz cel nauki marksizmu-leninizmu z samej swej istoty 
określają wagę prawidłowego rozwiązywania problemów naro- 
dowych. Stosunek do kwestii narodowej miał dia Lenina zasad- 
nicze znaczenie z punktu widzenia prognozy i teorii możli- 
wości zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju, a potem w in> 
nych, w zależności od wewnętrznych i międzynarodowych prze- 
słanek i warunków. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październi- 
kowa stworzyła po raz pierwszy w historii przesłanki do pow- 
stania wiełonarodowego państwa radzieckiego oraz międzyna- 
rodowego systemu państw socjalistycznych. Likwidując ustrój 
obszarniczo-kapitalistyczny i kolonialny ucisk narodów Rosji, Re- 
wolucja Pażdziernikowa stworzyła warunki równoczesnego Spo- 
łecznego i narodowego wyzwolenia. 
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Władza radziecka już w pierwszych swych aktach prawnych 
— Deklaracja Praw Narodów Rosji, odezwa „Do wszystkich 
pracujących muzułmanów Rosji i Wschodu”, Deklaracja Praw 
Ludu Pracującego i Wyzyskiwanego, Konstytucja RSFRR — kon- 
sekwentnie określała zasady radzieckiej polityki narodowościo- 
wej: suwerenność i równość wszystkich narodów, prawo do 
samookreślenia, zniesienie wszelkich ograniczeń i przywilejów 
narodowościowych, stworzenie warunków rozwoju mniejszości 
narodowych i grup etnicznych. Zdawano Sobie przy tym sprawę, 
że istota zagadnienia nie tyle polega na teoretycznej deklaracji, 
ile na stworzeniu praktycznych możliwości realizacji zasad le- 
ninowskiej polityki narodowościowej. 


Jeśli Związek Radziecki został utworzony 30 grudnia 1922 
roku przez dwa radzieckie państwa federacyjne (Federacja Ro- 
syjska i Zakaukaska) oraz dwie republiki radzieckie (Ukraińska 
i Białoruska), to obecnie łączy piętnaście socjalistycznych re- 
publik związkowych, a w nich dwadzieścia republik autonomicz- 
nych, osiem obwodów autonomicznych, dziesięć okręgów na- 
rodowościowych. W obliczu faktów nikt nie może negować, że 
w ramach Związku Radzieckiego nastąpił niebywały rozkwit kul- 
tury poszczególnych narodów, w tym również mniej licznych oraz 
często bez rozwiniętych tradycji w okresie przedrewolucyjnym. 
Przezwyciężono nie tylko zacofanie ekonomiczne uciskanych 
narodów, ale także kulturalne. Oczywiście, decydował rozwój 
bazy materialnej poszczególnych republik, zwłaszcza pozostają- 
cych w tyle w stosunku do bardziej rozwiniętych okręgów prze- 
mysłowych Rosji i Ukrainy. W ciągu półwiecza rozwoju Związku 
Radzieckiego radziecka partia udowodniła, że można rozwiązać 
kwestię narodową, gdyż w socjalizmie wspólne interesy klasy 
robotniczej i poszczególnych narodów przeważają nad historycz- 
nie ukształtowanymi sprzecznościami, gdyż w tych nowych wa- 
runkach można Skutecznie przezwyciężać nacjonalistyczne prze- 
sądy. 


W ciągu półwiecza w Związku Radzieckim powstała po raz 
pierwszy w historii nowa świadomość społeczna wyrażająca się 
w nierozerwalnym związku patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych uczuć dla radzieckiego państwa. Sprawdzianem spoistości 
wielonarodowego państwa radzieckiego była Il wojna światowa. 
Fakty te mają szczególne znaczenie dla walki komunistów na 
całym Świecie przeciwko uciskowi narodowemu i wszelkim for- 
mom rasizmu, dla walki narodowowyzwoleńczej narodów tzw. 
Trzeciego Świata. 


Od początku istnienia państwa radzieckiego proletariacki in- 
ternacjonalizm stanowił zasadę zasad całej polityki wewnetrznej 
i zagranicznej ZSRR. Konsekwentna realizacja leninowskich pryn- 


2 


cypiów polityki narodowościowej łączyła się twórczo na arenie 
międzynarodowej z polityką pokojowego współistnienia. Po dru- 
giej wojnie Światowej wraz z powstaniem międzynarodowego 
systemu socjalistycznego stały się te zasady podstawą Ssto- 
sunków międzynarodowych nowego typu między państwami So- 
cjalistycznymi. Duchem socjalistycznego internacjonalizmu prze- 
niknięta jest polityka państw Układu Warszawskiego. Wielkie 
znaczenie i wpływ na międzynarodową sytuację ma realizacja 
programu integracji socjalistycznej krajów członkowskich RWPG. 


Sojusz I przyjaźń narodów Polski I Związku Radzieckiego oraz 
braterskie współdziałanie PZPR z KZPR jest najważniejszym 
doświadczeniem naszej nowej historii. 


Wszechstronne oddziaływanie krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej na arenie międzynarodowej pomnaża wpływy socjalizmu 
oraz wywiera poważny wpływ na sytuacją w świecie. Nasza 
partia wspólnie z KPZR nieustannie troszczy się o utrwalenie 
jedności ideologicznej oraz jednolitego działania krajów socja- 
listycznych i partii komunistycznych i robotniczych na platformie 
uchwał Narady Moskiewskiej z 1969 roku. 


Leninowska koncepcja pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach stanowi jedyną alternatywę wojny nuklear- 
no-rakietowej. Pokojowe współistnienie stwarza naturalną plat- 
formę rywalizacji i rzeczowych stosunków między państwami 
socjalistycznymi i kapitalistycznymi oraz praktyczne możliwości 
rozwoju procesów rewolucyjnych w poszczególnych krajach pod 
hasłami walki o niepodległość narodową i wyzwolenie społecz- 
no-narodowe spod wpływów imperializmu. Praktyczna realiza- 
cja polityki pokojowego współistnienia oznacza konieczność wy- 
ciągnięcia wszystkich wniosków z faktu, że front walki ideolto- 
gicznej nie pokrywa się wcale z granicami państwowymi. Leni- 
nowska prognoza zwycięstwa socjalizmu na świecie stopniowo 
w coraz to większej ilości krajów, w miarę dojrzewania w po- 
szczególnych państwach przesłanek rewolucji społecznej, spraw- 
dziła się w praktyce i nadal jest przez życie potwierdzana. Nie- 
zależnie od lepszych czy gorszych stosunków między państwami 
socjalistycznymi a kapitalistycznymi, z jednej strony odbywa się 
między nimi stale ideologiczna konfrontacja i polityczno-gospo- 
darcze współzawodnictwo, zaś z drugiej strony w imperialistycz- 
nej strefie świata bez przerwy toczy się klasowa walka, przyj- 
mująca niekiedy wymiary ogólnonarodowych starć między ma- 
sami pracującymi a ich kapitalistycznymi wyzyskiwaczami. Ide- 
owo-polityczna siła międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
potęga Związku Radzieckiego, wywierają coraz to większy wpływ 
na losy ludzkości i stanowią gwarancję pokoju światowego. Ozna- 
cza to, że leninowską koncepcję pokojowego współistnienia 
należy traktować nie tylko jako doktrynę stosunków między- 
państwowych, lecz równocześnie jako internacjonalistyczną plat- 
formę mobilizacji iudzi pracy do walki z imperializmem o nie- 
zależność narodową I pokój, zarówno w skali światowej, jak 
I poszczególnych krajów kapitalistycznych. 


50 rocznica powstania Związku Radzieckiego to nie tylko ju- 
bileuszowe obchody, lecz przede wszystkim bodziec aktywizacji 
sił socjalistycznych w walce ideologicznej, to okazja do po- 
głębienia pracy ideowo-politycznej. Chodzi bowiem o lepsze 
zrozumienie doświadczeń i perspektyw socjalizmu. Realizacja 
leninowskiej koncepcji rewolucji i budownictwa społeczeństwa 
socjalistycznego przekształciła zacofaną niegdyś Rosję w nowo- 
czesne mocarstwo wpływające na losy Świata. Tego nie mogą 
zakwestionować żadni krytycy ani nasi wrogowie. | ci z lewa, 
i ci z prawa. Znaczenie radzieckiego doświadczenia dla ruchu 
rewolucyjnego, pozycja ZSRR w świecie, jak również ideolo- 
giczny sens obchodów rocznicy 50-lecia ZSRR jest sprawą naj- 
wyższej wagi dla każdego komunisty, dla wszystkich postępo- 
wych sił współczesnego świata. 


WITOLD SKRABALAK 
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Niektóre uwagi na temat rozmów 
z kadrą kierowniczą 


wewnętrznym życiu partii od ubiegłego roku coraz 
większego znaczenia nabierają formy pracy znane 
z partyjnych dokumentów i w aktywie pod nazwą rozmów 
indywidualnych. Określenie to na szeroki użytek prawdo- 
podobnie nie jest najbardziej szczęśliwe, bo rozmowy mię- 
dzy ludźmi, między członkami partii, są przecież natural- 
nym, codziennym zjawiskiem, a również rozmowy kierow- 
ników z pracownikami, sekretarzy 4 członkami partii nie 
są dziś czymś odświętnym. A zatem pytania, zwłaszcza bez- 
partyjnych, o jakie rozmowy i o co w nich chodzi — trzeba 
uznać za zasadne. Gorzej, że indywidualne rozmowy kojarzą 
się niekiedy ze spotkaniami z przełożonymi, które zazwy- 
czaj sprowadzają się do wysłuchania niezbyt przyjemnego 
komentarza na temat własnej pracy. 


Nie mamy jednak na razie innych, trafniejszych i równie 
zwięzłych określeń tej formy. Mamy natomiast poparte do- 
świadczeniem przekonanie, że to, co rozumiemy przez indy- 
widualne rozmowy w partii, oznacza coś innego i coś więcej, 
niż potocznie się określa. Nie chodzi w nich o to, by sobie 
porozmawiać w ogóle. 


Indywidualne rozmowy, które uchwała VI Zjazdu poleca 
praeprowadzać corocznie z 1/3 stanu partii, oznaczają każdo- 
razowo świadomy, planowy wybór środowiska, w którym 
rozmowy mają być prowadzone, jednolite określenie celów 


rozmów, sposobu i czasu ich przeprowadzenia, a także form 
spożytkowania rezultatów. Rozmowy zespalają poglądy. opi- 
nie i propozycje członków partii z instytucjonalnym dzia- 
łaniem instancji partyjnych. Zapewniają one lepsze niż na 
zebraniach warunki wypowiadania się członków partii na 
tematy najbardziej ich i środowisko społeczno-zawodowe 
interesujące, umożliwiają proponowanie bardziej rozwinię- 
tych wniosków i osobistego udziału w ich realizacji. Są for- 
mą sprawdzania postaw, zachęcają do głębszych przemyśleń. 
- Taki charakter miały w partii indywidualne rozmowy przed 
VI Zjazdem z ponad połową ogółu członków i kandydatów 
PZPR, a także tegoroczne rozmowy z kierowniczą kadrą. 
Należy przypuszczać, że również bardzo pożyteczne będą 
obecne rozmowy prowadzone z członkami partii w zakła- 
dach, w których występują trudności w realizacji zadań pla- 
nowych, a także w przedsiębiorstwach handlowych, usługo- 
wych, komunikacyjnych, spółdzielczości pracy, w radach na- 
rodowych, urzędach, instytucjach. 


s 
Po VI Zjeździe partii Biuro Polityczne KC podjęło decyzję 


o przeprowadzeniu indywidualnych rozmów z kierowniczą 
kadrą administracji państwowej, gospodarczej oraz z pra- 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITECIE litycznego, 
CENTRALNYM PZPR 
nie kierownictwa 


16 WRZEŚNIA — Sekre- Przemysłu Spożywczego 


sekretarza KC 
tow. Kazimierza Barcikow- 
skiego odbyło się spotka- 
Min. 


16 września — w 


obradach "Krajowego 
19 września 1972 


Zjazdu Zw. Zaw Pracow- 
ników Społdzielczości Pra- 
cy. 


19 WRZEŚNIA — Biuro 
Polityczne KC przedysku- 
towało materiały i ustali- 
ło na dzień 24 września br. 
termin VI Plenum KC na 
temat reorganizacji władz 


© Członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak oraz członek 
Sekretariatu, kierownik 
Wydziału Zagranicznego 


tarz KC tow. Jerzy Łuka- 
szewicz uczestniczył w spo- 
tkaniu zespołu redakcyjne- 
go „Trybuny Ludu” z lau- 
reatami przyznanych po raz 
pierwszy przez ten dzien- 
nik nagród. 


18 WRZEŚNIA — Z udzia- 
łem członka Biura Politycz- 
nego KC, wicepremiera 
tow. Józefa Tejchmy i za- 
stępcy członka Biura Po- 


Skupu, dyrektorów zjedno- 
czeń i placówek zaplecza 


. naukowo-technicznego tego 
resortu z przedstawicieiami. 


Centralnego Związku Spół- 
dzielczości Mleczarskiej i 
Centrali Spółdzielni Ogrod- 
niczej. Omówiono zadania 
przemysłu spozywczego w 
zwiększaniu dostaw na ry- 
nek i wzbogacaniu asorty- 
mentu artykułów Żżywnoś- 
ciowych. 


KC tow. Ryszard Frelek u- 
czestniczyli w spotkaniu re- 
dakcyjnym „Trybuny Lu- 
du” z zagranicznymi gość- 
mi — redaktorami pism 
bratnich partii  komuni- 
stycznych i robotniczych. 


© Członek Biura  Poli- 
tycznego KC, przewodni- 
czący CRZZ tow. Włady- 
Sław Kruczek uczestniczył 


terenowych na wsi i w ma- 
łych miastach. 

W kolejnvm punkcie o- 
brad dokonano oceny realn- 
zacji dodatkowvch zadań 
produkcyjnych wartości 20 
mld zł Stwierdzono. że da- 
leko zaawansowany stan 
realizacji zobowiązań pro- 
dukcyjnych stwarza realne 
możliwości pełnego ich wy- 
konania, a nawet przekro- 
czenia. Biuro Polityczne 
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cownikami instancji partyjnych 1 funkcyjnym  aktywem 
partii. Celem tych rozmów była mobilizacja kadry kierowni- 
czej oraz aktywu i pracowników aparatu partyjnego do sku- 
teczniejszej realizacji uchwał VI Zjazdu. Celem ich było rów- 
nież lepsze poznanie kadry, poziomu jej przygotowania za= 
wodowego i politycznego, przydatności do pełnienia dotych- 
czasowych funkcji oraz perspektyw awansu. Zakładano 
wspólną, szczerą i rzeczową analizę trudności i ich przy- 
czyn oraz wyciągnięcie wniosków niezbędnych dla zmian, 
sprzyjających optymalnej realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych. 


Przebieg rozmów, do których poważnie się przygotowano, 
był zgodny z założonymi celami. Odbywały się one w swo- 
bodnej, a jednocześnie pryncypialnej atmosferze. Indywidua]l- 
ny charakter rozmów dopingował kierowniczą kadrę do głęb- 
szych refleksji nad dotychczasowymi rezultatami pracy i naj- 
ważniejszymi, najpilniejszymi zadaniami. Z rozmów  du- 
żo można było dowiedzieć się i nauczyć. 


Rozmowy dały obraz aktualnej sytuacji kadrowej na róż- 
nych szczeblach kierowania. Opinie o kadrze kierowniczej 
sformułowane na ich podstawie przez instancje partyjne 
były z zasady bardziej krytyczne niż oceny i opinie zwierzch- 
nich jednostek, które nie uwzględniają zwykle takich ele- 
mentów, jak odpowiedzialność za kształtowanie dobrych sto- 
sunków międzyludzkich w podległym zespole, troska o wa- 
runki socjalno-bytowe załóg, stosunek do ludzi itp. 


Większość rozmówców wykazała dobrą znajomość uchwał 
VI Zjazdu i potrafiła sprecyzować wynikające z nich zada- 
nia dla siebie i swoich jednostek. Część jednak kierowniczej 
kadry — mimo ogólnej znajomości uchwał zjazdowych — 
nie umiała określić swego miejsca w ich realizacji, podcho- 
dząc do spraw zawodowych wąsko praktycystycznie, w oder- 
waniu od szerszego tła politycznego i społecznego w kraju 
i zdradzając nieumiejętność kojarzenia problematyki ekono- 
micznej i ideologicznej w rozwiązywaniu różnych problemów 
zakładu. 


Widoczną słabością sporej części kadry kierowniczej jest 
nieznajomość zasad naukowego kierowania i zarządzania 
oraz kształtowania właściwych stosunków międzyludzkich. 
Niejednokrotnie ogólne pozytywne rezultaty pracy są w więk- 
szym stopniu wynikiem ofiarności i zaangażowania kadry 
niż jej umiejętności naukowego organizowania pracy własnej 
i podległego kolektywu. 
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przedyskutowało rownież 


niektóre aktualne proble- rek podkreślił 


tarz KC tow. Edward Gie- 
potrzebę 


Rozmowy potwierdziły, że niedomagania w pracy wielu 
ogniw wynikają przede wszystkim ze słabości ich obsady 
kadrowej. Dlatego pilnym zadaniem jest przygotowanie — 
polityczne, społeczne i organizacyjne — kadry rezerwowej, 
do szczebla zakładu włącznie, oraz planowa praca z tą 
kadrą w toku wykonywania zadań i jej szkolenie. W roz- 
mowach wskazywano na schematyzm w pracy komórek ka- 
drowych i brak koncepcji pracy z kadrami i z kadrowcami, 
odpowiadającej wymogom współczesności. 


Rozmowy zilustrowały aktualną sytuację w różnych dzie- 
dzinach życia gospodarczego. Potwierdziły inicjowanie bądź 
rozwój wielu pomyślnych procesów w organizacji i kiero- 
waniu, a także unowocześnianiu gospodarki. Zaliczyć do nich 
można fakty podejmowania i realizowania różnych inicja- 
tyw w celu wyszukiwania rezerw produkcyjnych, uspraw- 
niania procesów technologicznych, skracania cykli inwesty- 
cyjnych i szybkiego dochodzenia do projektowanych mocy 
produkcyjnych, a także polepszania warunków socjalno-by- 
towych i stosunków międzyludzkich. Przedstawiane przez 
rozmówców koncepcje spotykały się z pozytywną oceną in- 
stancji. Godny podkreślenia jest również wyraźny wzrost od- 
powiedzialności osobistej za powierzony odcinek pracy, sta- 
wianie wysokich wymagań sobie i swoim współpracowni- 
kom. Jednocześnie przebieg rozmów wykazał występowanie 
w naszej gospodarce negatywnych zjawisk, głównie w za- 
kresie gospodarki materiałami i częściami zamiennymi, stylu 
i metod pracy itp., które stanowią poważny hamulec szyb- 
szego rozwoju. 


Problematyka funkcjonowania partii znalazła najpełniej- 
szy wyraz w rozmowach z członkami instancji partyjnych, 
z sekretarzami POP, KZ i KG oraz pracownikami aparatu 
KP i KW. Rozmowy koncentrowały się wokół realizacji 
uchwał VI Zjazdu partii i na tym tle wokół stylu i metod 
pracy partyjnej. 


Członkowie instancji domagali się znacznie szerszego ich 
informowania o pracy egzekutyw i włączania do codziennej 


działalności, zwłaszcza zaś do kontroli wykonywania uchwał- 


przez POP. Wskazywali oni, że mimo pewnego postępu na- 
dal ich udział w pracach instancji jest niewspółmierny do 
pełnionej funkcji partyjnej. Zwłaszcza robotnicy są często 
niezauważani i praktycznie niezaliczani do kierowniczego 


19 września — kresu i poprawy jakości u- 
29 września 1972 sług. 


21 WRZEŚNIA — Pod 
przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekre- 
przebywając na Wvbrzeżu tarza KC tow. Edwarda Ba- 
Gdanskim. «wiedził teren 


my polityki zagranicznej. 
© W Komitecie Central- 
nvm PZPR odbvło się spot- 
kanie I sekretarza KC tow. 
Fdwarda Gierka z medali- 
stami olimpijskimi. W spo- 
tkaniu uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego i 
Sekretariatu KC: tow. tow. 
Henryk Jabłoński, Piotr 
Jaroszewicz, Edward Ra- 


przeprowadzenia dokładnej 
analizy we wszystkich dv- 
scyplinach sportu pod ką- 
tem przygotowań do kolej- 
nych igrzysk olimpijskich. 


20 WRZEŚNIA — | sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek wraz z członkami Biu- 
ra Politycznego KC i Se- 
kretariatu KC tow. tow. 


biuch, Władysław Kruczek, Piotrem Jaroszewiczem, 
Franciszek Szlachcic, Jan Mieczysławem _Jagielskim, 
Szydlak, Józef  Tejchma, Franciszkiem  Szłachcicem, 


budowy Portu Północnego. 


Na zakończenie  pobv- 
tu w Trójmieście tow. Ed- 
ward Gierek spotkał się z 
eszekutywą KW w Gdań- 
sku. 


© Zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz 
KC tow. Kazimierz Barci- 
kowski uczestniczył w po- 
siedzeniu Zarządu Central- 
nego Związku Kałek Rol- 


Jerzy Łukaszewicz i Zdzi- Janem Szydlakiem i Stani- niczych.  Przedvskutowano 
sław Żandarowski. I sekre- sławem Rowalczykiem, program rozszerzenia  za- 
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biucha odbvła się narada 
sekretarzy organizacyjnych 
komitetów wojewódzkich 
PZPR' poświęcona omó- 
wieniu aktualnych proble- 
mów w. pracy partyjnej, 
zwłaszcza zaś przygotowa- 
niu i przeprowadzeniu ze- 
brań i konferencji sprawa- 
zdawczo-wyborczych. Na 
naradzie przedyskutowano 
również niektóre problemy 
pracy  ideowo-wychowaw- 
czej wśród młodzieży oraz 
działalność związków zawo- 
dowych w przededniu VII 
Kongresu. 
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aktywu politycznego. Nie daje im się zadań na co dzień i nie 
ocenia się ich pracy w instancji, w której skład wchodzą. 
w praktyce pojęcie aktywisty partyjnego nadal jest nie- 
słusznie utożsamiane z kierowniczym stanowiskiem w admi- 
nistracji lub gospodarce, choć często pojęcie to nie znajduje 
pokrycia w rzeczywistej działalności polityczno-społecznej 
danego towarzysza. 


Podkreślano potrzebę zwiększania kontroli wykonania 
uchwał oraz inspirującej i kontrolnej roli instancji i organi- 
zacji partyjnych. Liczne wnioski i propozycje wysunięte 
w trakcie rozmów dotyczyły wprowadzenia bardziej robo- 
czej formy obrad, ograniczenia tendencji do tworzenia no- 
wych uchwał, natomiast zwiększenia kontroli realizacji po- 
przednio przyjętych. Wskazywano na konieczność elimino- 
wania funkcjonalizmu w pracy wydziałów KW i pionów 
w KP (zajmowanie się problematyką specjalistyczną, brak 
dostatecznej więzi i pracy z ogniwami partyjnymi) W KW 
zwracano uwagę na nadmierną sztabowość w pracy instancji, 
przerost progrumowania nad ilością czasu i energii poświę- 
coną Kontroli, konfrontacji założeń z praktyką. 


Wiele spostrzeżeń dotyczyło roli i miejsca POP w Środowi- 
sku. Jośli w dużych jednostkach gospodarczych pozycja or- 
panizacji partyjnych jest z reguły silna, to w wielu insty- 
tucjach, szkołach, ogniwach administracji państwowej jest 
ona jeszcze stosunkowo słaba. Powodem bywa obawa POP 
przed przekroczeniem kompetencji, nieumiejętność partyjne- 
so spojrzenia na problemy zawodowe. a także nadmierny do- 
minujący wpływ kierownictwa jednostk:. 


We wszystkich niemal rozmowach wysuwano wniosek 
0 konieczności podniesienia — szeroko pojmowanej — dyscy- 
pliny Społecznej. Rozmówcy na konkretnych przykładach 
wyxsazewali marnotrawstwo sił i zasobów materialnych 
w wyniku złych nawvków, niedbalstwa, cwaniactwa, na- 
gminnego łamania przepisów, tolerowania pijaństwa, braku 
dozoru, a także zwykłej obojętności na zło. Mówiono o braku 
dultury w stosunkach międzyludzkich, o postawach, które 
zakłócają atmosferę pracy, zatruwają życie otoczeniu w m.ej- 
Scu zamieszkania. 

Przyczynę tego stanu upatrywano przedę wszystkim 
w niedocenianiu i niedowładzie pracy ideowo-wychowaw- 
czej, ktora — zdaniem licznych aktrvwistow i członków 1n- 


21 WRZESNIA — Z oka- 
ji Dni Zielonej Góry czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szy- 


Zdzisław 


Grudzień spotkali się rów- 


błoński i tow. 


niez z aktywem partyjnym 


dlak ji sekretarz KC tow Zakładów Azotowych im. 
Jerzy Łukaszewicz zapo- Pawła Findera w Chorzo- 
znali się z niektorymi pro- 


s ax47 wie 

blemami życia i rozwoju 

SFANAREA, © W krajowym zjeździe 
ŻW Żaw Pracowników 
Rolnych uczestniczył zastę- 
pca członka Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC tow. 
Razimierz Barcikowski. 


© Czionek 


tvczneś« ,, 


Biura Poli- 
przewodniczący 
Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabłoński oraz zastęp- 


z h > gps Jolitvcz- A. RMEMEE » 
ca członka Biura Politvcz 25 WRZEŚNIA — Członek 
nego KC, I sekretarz KW 


Biura Politycznego KC, wi- 
w Katowicach tow. Zdzi- 


cepremier tow. Józef Tej- 
sław Grudzień uczestniczyli dka wek A „W > 
! SEEONYE rajowym „jeżdzie W. 
w Krajowym Zjeździe Zw. 8 
k : p wj + Zaw Pracowników  Prze- 
Zaw. Chemików w Kato- mysłu Spożywczego i Cu- 
wicach. Tow. Henrvk Ja- krowniczego w Krakowie. 


zadaniom partii w związku 


bradach, którym przewod- 
niczył I sekretarz KC tow. 


wami rad 
Wprowadzeniem do dysku- 
sji były wystąpienia człon- 
ków . Biura 
KC: premiera tow. Piotra 
Jaroszewicza — o założe- 
niach reorganizacji władz 
terenowych na wsi i w ma- 
łych miastach i sekretarza lenia partyjnego. W spot- 
KC tow. Edwarda Babiu- 
cha — o zadaniach partii 


stancji — obarczona jest ogólnikowością, stanowi w praktyce 
margines działania instancji i organizacji partyjnych i jest 
przytłaczana problematyką ekonomiczną („za dużo mamy 
ekonomistów i administratorów, za mało wychowawców”). 
Zgodny był pogląd, że nie można rozdzielać tych dwóch 
spraw i że tak długo nie osiągnie się istotnego postępu w wy- 
chowaniu, jak długo będą się nim zajmować wyłącznie pro- 
fesjonaliści i jak długo do tego procesu nie włączy się samo 
społeczeństwo, a zwłaszcza ci wszyscy, którzy z racji swych 
funkcji zawodowych i społecznych mają możność wpływa- 
nia na kształtowanie właściwej postawy ludzi. Szczególnie 
ważną rolę do spełnienia ma tu — zdaniem rozmówców — 
średni dozór w zakładach pracy. Należy przywrócić należną 
rangę wychowaniu przez pracę oraz stworzyć klimat szacun- 
ku dla pracy, dla ludzi dobrej roboty. 


Powszechnie postulowano przywrócenie właściwego miej- 
sca i wzajemnych proporcji pojęciom odpowiedziałności i ko- 
legialności. Często za parawanem fałszywie rozumianej ko- 
legialności ukrywa się brak odpowiedzialności, unikanie de- 
cyzji, opieszałość w podejmowaniu ważnych i pilnych zadań 
i problemów. Krytykowano pleniący się — na różnych szcze- 
blach zarządzania i administrowania — zwyczaj powoływa- 
nia przeróżnych zespołów i komisji nieraz w mało istotnych 
sprawach, często nawet wtedy, gdy Sprawy są oczywiste i po- 
winny być załatwione w drodze operatywnej, jednoosobowej 
decyzji. Nadmiar zespołów i komisji, w połączeniu z wieło- 
szczeblowością uzgodnień, to najlepszy sposob utrącenia każ- 
dej inicjatvwv. 


* 


Uwagi i wnioski zgłoszone w czasie rozmów są obecnie 
przedmiotem analizy w komitetach powiatowych iż w wy- 
działach KW. 


w województwie katowickim wnioski podzielono na kil- 
ka grup: " 

— wnioski do natychmiastowej. realizacji, głównie o cha- 
rakterze interwencyjnym, a także dotvczące drobnych spraw 
inwestycyjnych, socjalnych, zaopatrzeniowych, stosunków 
w konkretnych zakładach. Wiele wniosków z tej grupy już 
zrealizowano; 
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WRZESNIA — Obrado- gmin. Końcowe przemówie- 


wało VI Plenum KC PZPR nie wygłosił tow. Edward 
poświęcone 
władz terenowych na wsi 


reorganizacji Gierek 


28 WRZEŚNIA — Członek 
Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CRZZ tow 
Władysław Kruczek uczest- 


w małych miastach oraz 


tworzeniem gmin. W o- 


Edward Gierek, uczestni- niczył w RTBJOWYM £.jez- 
czyła także grupa działa- dzie ŹW. ZAW. Soki, 


narodowych. Drzewnego w Warszawie. 

© U progu nowego ro- | 
ku szkolenia partyjnego I 
sekretarz KC tow. Edward 
Gierek przyjął 29-osobową 
grupę wykładowców i pro- 
wadzących seminaria szko- 


Politycznego 


kaniu uczestniczył sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łuka- 


związku z tworzeniem szewicz. 


— wnioski, których realizacja przekracza możliwości władz 


terenowych. Dotyczą one m in. przepisów w sprawie zaopa- 
trzenia zakładów, układu stosunków między radami naro- 
dowymi a zakładem, spraw z zakresu oświaty, służby zdro- 
wia itp. W niektórych doraźnych sprawach instancje partyj- 
ne podjęły działania interwencyjne (kooperacja, zaopatrze- 
nie): 


— wnioski, jako sygnał do całościowego zbadania sytuacji 


w danej dziedzinie (inwestycje, remonty, transport). Będą 
one oddzielnie omówione przez egzekutywę KW. 


Wydziały branżowe KW w Katowicach wespół z instan- 


cjami terenowymi dokonują obecnie analizy dotychczasowe- 
go systemu pracy z jednostkami gospodarczymi, uwzględnia- 
jąc wynikające z rozmów wnioski. Specjalna uwaga ZWró- 
cona jest na rewizję stosunków: jednostka nadrzędna — 


zjednoczenie — przedsiębiorstwo. 3 


Komitet Łódzki zajął się polepszeniem pracy w radach 


narodowych. Na sesji RN m. Łodzi anulowana ponad 400 
zbędnych uchwał i decyzji tej Rady. Zajęto się koordynacją 
działań między RN m. Łodzi i DRN pod kątem zwiększenia 
uprawnień DRN. Przyjęto postanowienia ograniczające funk- 
cje reprezentacyjne kierowniczego aparatu rad. 


Realizowane są także wnioski dotyczące funkcjonowania 


instancji partyjnych oraz doskonalenia stylu i metod pracy 
partyjnej. Szereg z nich wprowadza się do praktyki partyj- 
nej, inne wykorzystuje w przygotowaniu zebrań i konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczych. 


Ocena rozmów z kierowniczą kadrą w województwach 


i powiatach i wnioski z rozmów wynikające były przedmio- 
tem obrad Sekretariatu KC, pomagają one w pracy wy- 
działów KC i kierownictw resortów. Ocena rozmów z kie- 
rowniczą kadrą zostanie wykorzystana w przygotowaniach 


do Plenum KC w sprawach polityki kadrowej. 
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29 WRZEŚNIA — Biuro 
Polityczne podjęło uchwa- 
łę o uznaniu roku 1973 Ro- 
kiem Nauki Polskiej i za- 
akcep.owało jego program. 
Protektorat nad Rokiem 
Nauki Polskiej objęli I se- 
kretarz KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek, przewodni- 
czący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński. prezes 
Radv Ministrów tow. Piotr 
Jaroszewicz. 


Biuro Polityczne wysłu- 
chało informacji ministrów 
Rolnictwa oraz Przemysłu 
Spożywczego ji Skupu o 


przebiegu prac jesiennych 
w rolnictwie i skupie pło- 
dów rolnych i podkreśliło 
potrzebę kontynuacji wy- 
siłków niezbędnych do za- 


kończenia siewów jesien- 
nych i zbiorów roślin o- 
kopowych. 

Biuro Polityczne rozpa- 
trzyło również aktualne 
problemy polityki zagra- 
nicznej PRL. 


30 WRZEŚNIA — W dwu- 
dniowych obradach Zjazdu 
Zw Zaw. Marynarzy i Por- 
towców w Gdyni uczestni- 


Zebrania sprawozdawczo 
—wyborcze w toku- 


1 V szystkie komitety wo- 

jewódzkie, powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe o- 
pracowały plany zebrań i 
konferencji sprawozdaw- 
czo-wyberczych. Odbyły się 
narady i spotkania szkole- 
niowe aktywu partyjnego. 
który uezestniczy w  pra- 


_cach przygotowawczych do 
* zebrania 
- -wyborczego każdej POP. 


sprawozdawczo- 


Zebrania sprawozdaw- 
czo-wyborcze są poprzedza- 
ne porządkowaniem  ewi- 
dencji i doknmentacji par- 
tvinej, roznatrywane są 


sprawy przyjeć w poczet 


członków partii tych kan- 
dzdnitów. których staż na 
to pozwala. prośbv o zatar- 
cie kar partyjnych itp. 


Do dnia 16.X. br. na Ma- 
zowszu zebrania sprawo- 
zdawczo-wyborcze odbyły 
się w 264 organizacjach 
partyjnych, które wybrały 
do władz 681 towarzyszy, w 
tym 22,3 proc. robotników 
i 27,3 proc. rolników. Frek- 
wencja na tych zebraniach 
jest wysoka (96—95 prec.). 
a ponad 40 proc. uczestni- 
ków zebrań zabiera głos w 
dyskusji. 


Przygotowując się do 
kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej Komitet Miasta 
i Powiatu w Koszalinie 
przeprowadził badania sku- 


 teczności pracy POP. i ich 


egzekutyw. KMiP odbył 


także plenarne posiedzenie, - 


na ktitórym zatwierdzono 


29 września — 
9 pażdziernika 1972 


czył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego. 
RC tow. Stanisław Kania. 


sekretarz 


- kampanii 


© Członek Biura  Poli- 
tycznego KC, przewodni- 
czący CRZZ. tow. Wiłady- 
sław Kruczek uczestniczył 
w przedkongresowej kon- 
ferencji związkowej w Wyvy- 
twórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego w Rzeszowie. 


© | sekretarz KC tow. 
Edward Gierek, członkowie 
Biura Politvcznego KC: 
przewodniczący Radv Pań- 
stwa tow. Henryk Jabloń- 


miejski i powiatowy plan 
sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


Komisja Ekonomiczna 
KW w Olsztynie zorzani- 
zowała naradę sekretarzy 
KZ, POP i dyrektorów 44 


jednostek gospodarczych. 
W naradzie uczestniczyli 
również przewodniczacy 


komisji ekonomicznych KP. 
Uczestnicy narady  Sstwier- 
dzili,. że była to dla nich 
cenna pomoc w przygoto- 
waniu i przeprowadzeniu 
zebrań sprawozdawczo-wy- 
borczych w środowiskach 
zakładowych. 


W woj. opolskim zebra- 
nia sprawozdawczo-wyber- 
cze do 16.X. br. odbyły się 
w 107 POP, głównie na wsi. 

Podstawą do dyskusji są 

wystąpienia agronoma gro- 
madzkiego i sekretarza 
POP. 
Przy każdym KP powo- 
łano zespoły do konsulto- 
wania materiałów przygo- 
towanych na zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze. 


W radomskim  „Walte- 
rze” komisje KZ  prowa- 
dzą kontrolę pracy partyj- 
nej w wydziałach. Zada- 
niem ich jest ocena działal- 
ności OOP. Kontrole te bę- 
dą trwały do czasu zakłado- 
wej konferencji Ssprawo- 
zdawczo-wyborczej, której 
termin przewiduje się na 
pierwszą dekadę grudnia 
br. 


ski, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz oraz sekretarz 
KC tow. Franciszek Szla- 
chcic uczestniczyli w inau- 
guracji 
go na Uniwersvtecie Ja- 
gellońskim w. Krakowie. 
W Akademii Górniczo-Hut- 
niczej odbyło się spotkanie 
tow. tow. E. Gierka, H. Ja- 
błońskiego. P Jaroszewi- 
cza z  przedstawicielami 
krakowskiej nauki i gospo- 
darki. 


2 PAŹDZIERNIKA — W 
inauguracji nowego roku a- 
kademickiego w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych 
przy KC PZPR wziął u- 
dział członek Biura Poli- 
tvcznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic. 


1 


roku akademickie-- 


Przed Żyrardowem 


zielone 


sierpniu br. Sekretariat KC PZPR ocenił pracę żyrardowskiej organizacji 
| '/ pariyjnej i podjął określone postanowienia. Jest wśród nich zalecenie 
zapoznania Się z niektórymi formami pracy Komitetu Miejskiego w Żyrardo- 
wie i wykorzystania ich przez instancje partyjne, działające w miastach o po- 
dobnej do Żyrardowa strukturze społeczno-gospodarczej. 
Przedstawiając poniżej doświadczenia żyrardowskie sądzimy, że również inne 
komitety podzielą się swym dorobkiem na łamach naszego pisma. 


-tvsięczne miasto, którego histo- 
33 ria rozpoczęła się 150 lat temu, 
ma bogate i chlubne tradycje rewolu- 
cyjnej walki proletariatu polskiego. 
Powstało żywiołowo w warunkach ka- 
pitałistycznych i do dziś dzwiga cięzar 
tej spuścizny. O charakterze żyrardow- 
skiego przemysłu decyduje 7 przedsię- 
biorstw przemysłu lekkiego — głownie 
tradycyjnego przemysłu włókiennicze- 
go. Cechuje je niski procent uzbroje- 
nia technicznego i przestarzały park 
maszynowy. Nie najlepiej przedstawia 
się sytuacja mieszkaniowa w mieście. 


Zagęszczenie na izbę przekracza prze-- 


ciętną krajową. Niewystarczająca jest 
sieć placówek socjalnych, handłowych, 
kulturalnych ł sportowych. 


„Pomime zasadniczych przemian w: 


Rolsce ludowej — czytamy w ocenie 
Sekretariatu KC — i wielu wysiłków 
zmierzających de poprawy warunków 
życia i pracy, w mieście tym nie usu- 


nięto dotychczas wszystkich skutków 
rabunkowej gospodarki międzynarodo- 
wego kapitału. 


Sytuacja taka wywierała niewątpli- 
wy wpływ na kształtowanie się nastro- 
jów społecznych, była i jest źródłem 
wielu trudności. W przemyśle włókien- 
niczym od wielu lat występuje tenden- 
cja spadku zatrudnienia, rozwój zaś in- 
nych gałęzi przemysłu nie był na tyle 
szybki, aby mógł zapewnić odpowiednią 
ilość nowych miejsc pracy. 


Te i inne problemy nie uchodziły u- 
wadze Komitetu Miejskiego i organiza- 
cji partyjnych Żyrardowa. Rozwiązy- 
wano je w miarę możliwości. Opraco- 
wywano Koncepcje rozwojowe miasta i 
jego przemysłu. Dużo zrobiono w za- 
kresie poprawy warunków pracy oraz 
likwidacji jaskrawych niedociągnięć w 
życia miasta. Ale dopiero uchwały VII 
i VIII Plenum KC stworzyły warunki 


światło 


do szybkiego rozwiązywania wielu na- 
brzmiałych problemów socjalnych 
i ekonomicznych. 

4 

Nie czekając na decyzje odgórne, za- 
łogi fabryczne Żyrardowa same przy- 
stąpiły do załatwienia najpilniejszych 
spraw. W ub. roku oddano do użytku 
nowe gadinety lekarskie i zabiegowe, 
bufety i kioski w większych wydzia- 
łach i zakłudach produkcyjnych, wyo- 
drekriono miejsca na spożywanie po- 
siiriów. Dokonano rozbudowy między- 
zakładowej przychodni lekarskiej Na 
potrzeby ogólnomieiskie uruchomiono 
klub rencist.«w i emervtów Zwiększo- 
no powierzchnię handlową, oddając do 


użytku pawilon wielobranżowy. sklep 
mięsny, aptekę, purhtv usługowe | 
Konkreinym wyrazem aktywizacji 


sprłeczno-produkcyiucj załóg było prze- 
kroczenie w ub. roku zadań produk- 
cyjnych w przemyśle o 62 mln zł. 


Ożywiona działalność społeczno-go- 
sp darcza w ub. roku, wiara we wła- 
sne Siły i możliwości zn3lazła także wy- 
raz w propozvcjach i wnioskach w dy- 
skusji przedzjazdowej, które posłużyły - 
miejskiej instancji partyjnej do opra- 
cowania „Programu  społeczno-gospo- 
darczej modernizacji Żyrardowa”. Pro- 
gram obejmuje kierunki rozwoju prze- 


3 PAŹDZIERNIKA — Czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
premier tow. Pietr Jaro- 
szewicz oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW tow. JÓ- 
zef Kępa uczestniczyli w 
Krajowym Zjeździe 2Żw. 
Zaw. Pracowników Budow- 
nictwa i Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych. 


3—4 PAŻDZIERNIKA — 
Członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek 
wziął udział w Krajowym 
Zjeździe Zw. Żaw. Pracow- 
ników Książki, Prasy i Ra- 
dia. 


4 PAŻDZIERNIKA — Czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
premier tow. Piotr Jarosze- 
wicz spotkał się z przed- 
stawicielami wrocławskiego 
środowiska naukowego, na- 
stępnie zwiedził Wrocław- 
skie Zakłady Elektroniczne 
„Elwro”, gdzie wręczył za- 
łodze sztandar przechodni 
Rady Ministrów i CRZZ za 
uzyskanie najlepszych wy- 
ników w przemyśle elek- 
tronicznym w ub. roku. 


5—6 PAŻDZIERNIKA — 
Sekretarz KC tow. Stani- 
sław Koewalczyk uczestni- 
czył w obradach Krajowe- 


go Zjazdu Zw. Zaw. Tran- 
sportowców i Drogowców. 


1 PAŻDZIERNIKA — I se- 
kretarz KC tow. Edward 
Gierek przyjął ministra O- 
brony ZSRR, marszałka 
Związku Radzieckiego 
Greczko oraz szefa GZP 
Armii Radzieckiej i Ma- 
rynarki Wojennej — gen. 
Jepiszewa. W spotkaniu 
wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego: sekre- 
tarz KC tow. Franciszek 
Szlachcic 1 minister Obro- 
ny Narodowej, gen. Woj- 
ciech Jaruzelski. 


9 PAŻDZIERNIKA — W 
przededniu święta Wojska 
Polskiego I sekretarz KC 


tow. Edward Gierek od- 
wiedził żołnierzy 1 Pułku 
Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa”. I sekretarzowi 
towarzyszyli członkowie 
Biura Politycznego KC: 
przewodniczący Rady Pań- 
stwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz, minister Obrony 
Narodowej, gen. Wojciech 
Jaruzelski: oraz zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania. 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Jana 
Szydlaka odbyła się kra- 
jowa narada poświęcona 
wdrożeniom inicjującym 


mysłu i miasta w latach 1971 — 1975 or1a 
zamierzenia na okres lat 1976—1980. 
Projeki tego programu przed zatwier- 
dzeniem został poddzny po! dyskusję 
we wszystkich podstawowych i oddzia- 
łowych organizacjach partyjnych, a na- 
wet w grupach partyjnych, które na 
swych otwartych zebraniach rozważały 
realność wszystkich punktów programu, 
ustalały hierarchię potrzeb oraz sposoby 
i terminy realizacji. Wszystkie POP 
stworzyły sorzyjające warunki do sze- 
rokiego udziału w tej dyskusji bezpar- 
tyjnvch rokotników, techników i inży- 
nierów. Tak szeroka konsultacja zwięk- 
szyła partyjne oddziaływanie wycho- 
wawcze Konsultowano program z gru- 
pami specjalistów i z różnymi zainte- 
resowanymi środowiskami. Po zebra- 
niu wszystkich uwag i propozycji pro- 
jekt programu został ponownie prze- 
pracowany i jeszcze raz przedyskuto- 
wany na otwartych zebraniach partyj- 
nych i z aktvwem społecznym miasta. 


Udział społeczeństwa w formułowaniu 


programu stwarza warunki po temu, 


by każdy czuł się odpowiedzialny za 
jego realizecję, by każdy był emocjo- 


'nalnie z nim związany i uważał za swój 


obowiązek wniesienie konkretnego 


"wkładu w zmiany na lepsze Realizacja 


tego programu ma podnieść w 1980 r. 
żyrardowskie zakłady przemysłowe do 
poziomu nowoczesnych zakładów, wy- 
budowanych w Polsce Ludowej. 


Postanowieniem Komisji P'anowania 
Gospodarczego przy P.adzie Ministrów 
„Program społeczno-gospodarczej mo- 
dernizacji Żyrardowa” został zatwier- 
dzony i włączony do planów bieżącej 
i — kierunkowo nastepnej pięciolatki. 
Większa część programu powinna być 
jednak realizowana siłami samego Ży- 


zmiany w metodach plano- 


litycznego, 


rardowa. Icbudzona gospodarność it i- 
nicjatywa <ałej miejskiej społeczności 
Żyrardowa już zresztą procentuje w 
postaci realizacji miesięcznych planów 
produkcyjnych oraz pełnego wykonania 
zadeklarowanej dodatkowej produkcji 
łącznej wartości 100 mln zł w 1972 r. 


Komitet Miejski konsekwentnie sto- 
suje zasadę koordynowania przedsię- 
wzięć poszczególnych zakładów pracy w 
dziedzinie secjalno-bytowej. Budowa- 
ne prze” peszczególne zakłady obiekty 
słuzyć kędą załogom wszystkich zakła- 
dów miasta. Koordynacja pozwala na 
podział zadań i zapewnia bardziej efek- 
tywne wvkcerzystanie środków i obiek- 
tów, przezwycięża partykularne roz- 
drabnianie sił Na podkreślenie zasłu- 
gują osiągn'ecia KM w umacnianiu ro- 
li i znaczenia POP w życiu zakładów i 
miasta, co zostało uzyskane dzięki ści- 
słej więzi instancji partyjnej z akty- 
wem i załogami robotniczymi. Sekreta- 
rze i członkowie egzekutyw POP otrzy- 
muią na bieżąco szeroką informację o 
pracach Komitetu Miejskiego i wyż- 
szych instancji partyjnych oraz ocenę 
ucgólniającg zjawiska społeczre. Roz- 
szerzenie tej formy pracy na aktyw or- 
ganizacji mddziałowych i grupowych 
partyjnych powinno przyczynić się do 
umocnienia wszystkich ogniw partyj- 
nych i lepszego kierowania kolektywa- 
mi pracowniczymi, jak też wyjaśniania 


motywacji podejmowanych przez partię : 


uchwał i decyzji. 


Sekretariat KC zwrócił uwagę na ko- 
nieczność zwiększenia troski instancji 
miejskiej i organizacji partyjnych o u- 
macnianie trzonu robotniczego miej- 
skiej organizacji. Wprawdzie udział ro- 
botników w żyrardowskiej organizacji 
partyjnej jest stosunkowo wysoki (45 


pO SP a di pl 0 W EIO ORT AZ ZRGÓDIAZE AIZ RE SPARC OO CO ZARRZE RA 


KRONIKA PARTYJNA 


9 pażdziernika — 
14 października 1972 


sekretarza KC go, sekretarz KC tow. Ed- 


proc.), to jednak członkiem parti. ie=! 
tylko cc dziesiąty robotnik. Jest to |e-- 
na ze słabszych stron w dotychczaso- 
wej dz'ałalności żyrardowskiej organi- 
zacji partyjnej. Klimat polityczny w 
Żyrardowie sprzyja prawidłowemu roz- 
wojowi szeregów partyjnych. W doku- 
me..cie Sekretariatu KC czytamy: 
„Zgodnie 2 robotniczym charakterem 
miasta kształtowanie składu społeczno- 
-zawodowego organizacji partyjnych, 
umacnianie wpływów partii wśród ro- 
botników kluczowych zakładów i pra- 
widłowe rozmieszczenie sił partii w po- 


szczególnych wydziałach i brygadach 


produkcyjnych — stanowić powinno 
jedno z głównych zadań żyrardowskiej 
organizacji partyjnej”. | 


Biorąc pod uwagę strukturę zatrud- 
nienia w Żyrardowie, charakteryzującą 
się wysokim stopniem aktywności za- 
wodowej kobiet, które stanowią jed- 
nocześnie połowę składu organizacji 
partyjnej, Sekretariat KC zobowiązał 
Komitet Miejski do kontynuowania 
pracy zmierzającej do kompleksowego 


rozwiązania przez zakłady i władze 
miejskie podstawowych problemów 
pracy i życia kobiet. 

yk 


Dotychczasowa działalność żyrardow- 
skiej organizacji partyjnej, jej umie- 
jętność rozwijania inicjatywy społecz- 
nej, aktywna postawa i przodownictwo 
członków partii — gwarantuje pełną 
realizację spcłeczno-gospodarczego pro- 
gramu modernizacji przemysłu i mia- 
sta oraz wykonanie wszystkich zaleceń 


Sekretar.atu Komitetu Centralnego 
PZPR. 

B. D. 
SRĘWTZSEE agi m ER EGER PÓZ | 


PZPR we Francji była wy- 
razem konsekwentnej rea- 
lizacji zasad pokojowego 
współistnienia państw 0 
odmiennych ustrojach spo- 
łecznych. Rezultaty rozmów 
i zawarte porozumienia ma- 


wania i zarządzania gospo- 
darką 
branych przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach. W obra- 
dach członek 
Biura GC 
przewodniczący Komisji 
Planowanią przy RM. wi- 
cepremier tow. Mieczysław 
Jagielski i sekretarz KC 
tow. Stanisław Kowalczyk. 


narodową w. wy- 


uczestniczyli 
Politycznego 


© Pod przewodnictwem 
zastępcy członka biura Po- 
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tow. Kazimierza Barcikow- 
skiego obradowała Komisja 
Rolna KC. Tematem obrad 
były zadania instytucji rol- 
niczych i organizacji spół- 
dzielczych wynikające z u- 
chwały VI Plenum KC o 
reorganizacji władz tereno- 
wych na wsi i w małych 
miasteczkach. W  posiedze- 
niu Komisji uczestniczył 
członek Biura Politycznego, 
wicepremier tow. Józef 
Tejchma. 


9—10 PAŻDZIERNIKA — 


Członek Biura Polityczne- 


ward Babiuch uczestniczył 
w Zjeździe Zw. Zaw. Ko- 


lejarzy. 


10 PAŹDZIERNIKA — Na 
wspólnym posiedzeniu Biu- 
ra Politycznego i Prezy- 
dium Rządu wysłuchano in- 
formacji I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka o roz- 
mowach z prezydentem G. 
Pompidou i porozumieniach 
zawartych między Polską a 
Francją. Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu uznało, 
że wizyta I sekretarza KC 


ją ważne znaczenie dla u- 
mocnienia przyjaznych sto- 
sunków między oboma kra- 
jami Tworzą one podsta- 
wę do obopólnie korzyst- 
nej, równoprawnej współ- 
pracy, zwłaszcza w  dzie- 
dzinie gospodarki, nauki i 
techniki. 


Biuro Polityczne i Pre- 
zydium Rządu zaaprobowa- 
ło rezultaty wizyty I se- 
kretarza KC we Francji o- 
raz wnioski z niej wyni- 
kające. Zalecono instytu- 
cjom gospodarczym i nau- 


—a za HR | 
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arę minut po ósmej I sekretarza KP w Puławach jeszcze 
nie bvło w Komitecie, chociaż towarzyszka z sekretariatu 
zapewniała, że tow. Śmich zawsze o godzinie ósmej jest już 
w pracy. Okazało się, że I sekretarz KP tow. Grzegorz Śmich 
już od godziny szóstej był w terenie, interesując się pracą 
punktów skupu ziemniaków. 


W trakcie naszej rozmowy z I sekretarzem rozdzwaniają 
się telefony. Dzwoni dyrektor zakładu, komendant straży 
pozarnej, komendant powiatowy MO, przewodniczący Prezy- 
dium PRN. Najdłużej trwa rozmowa z przewodniczącym tow. 
zdzisławem Pietroniem. I sekretarz KP informuje go, że nie- 
które punkty skupu są przeładowane, trzeba Szybko organi- 
zować wywóz ziemniaków do miejsc przeznaczenia. Transpor- 
tem kieruje WRN, trzeba interweniować, zorganizować wła- 
sną, powiatową rezerwę transportową. Na punkcie skupu w 
Garbowie brak jest worków, w innych odpowiedniego zabez- 
pieczenia ziemniaków na wypadek przymrozków. 


'W międzyczasie sekretarz propagandy KP uzgadnia program 
inauguracji roku szkolenia partyjnego w powiecie oraz pro- 
gram obchodów „Dnia Nauczyciela. 


— I tak to jest — mówi tow. Śmich — są uroczystości, 
Spotkania i narady, na których I sekretarz KP obowiązkowo 
bvć musi. Na inauguracji roku szkolenia partvjnego będzie 
cała egzekutywa KP. Do stałego pogłębiania wiedzy marksi- 
stowsko-leninowskiej i wychowania ideowego instancja po- 
wiatowa przywiązuje dużą wagę. Temu problemowi bvło po- 
Święcone we wrześniu br. plenarne posiedzenie KP. Ocena 
przebiegu szkolenia partyjnego była bardzo krytvczna. 
Uchwała plenum jest konkretna, adresowana do organizacji 
partyjnych, pionu propagandy KP, poszczególnych organizacji 
oraz środowisk. 


— Czy możemy być zadowoleni z naszych ocen szkolenia 
partyjnego? — zastanawia się tow. Smich. — Potrafimy wy- 
liczyć, ile mamy uczestników, ile zespołów, wykładowców, 
ale jakie są efekty, wyrażające się w poziomie politycznym 
i postawach ludzkich na co dzień? Próbowaliśmy na plenum 


a >ARZ 


kowym podjęcie prac zmie- tonie i z udziału w obra- 
rzających do konsekwent- dach XXVII sesji ONZ. 
nego wprowadzenia w Żży- 

cie treści porozumień mię- 11 PAŻDZIERNIKA — 
dzy Polską a Republiką Członek Biura Politycznego 
Francuską. Rezultaty wizy- KC, wicepremier tow. Jó- 
ty we Francji odpowiadają zef Tejchma spotkał się ze 
zywotnym interesom naro- służbą rolną:i działaczami 
du i państwa polskiego, są gospodarczymi powiatu O- 
istotnym wkładem w rea- pole Lubelskie, zapoznał się 


lzację wspólnej polityki z działalnością bazy Przed- 
państw socjalistycznych, siębiorstwa Obrotu Zwie- 


polityki odprężenia i pow- rząt Hodowlanych w Nad- 
szechnego pokoju. Mają rzwicy Dużej oraz zwiedził 
ważkie znaczenie dla stwo- jedno z gospodarstw indy- 
rzenia systemu trwałego widualnych, specjalizują- 
bezpieczeństwa i współpra- cych się w hodowli. 
cy w Europie. 
135—14 PAZDZIERNIKA — 
Członek Biura Politycz- I sekretarz KC tow. Ed- 
nego, Minister Spraw Za- ward Gierek oraz członek 
granicznych tow. Stefan Biura Politvcznego KC, 
Olszowski złożył sprawo- przewodniczący CRZZ tow. 
zdanie z wizyty w Waszyne- Władysław Kruczek i za- 


zt= 


gospodarczym kopalni. 


Członek Biura Polityczne- 


Szydłak zwiedził w Łodzi 
Widzewskie Zakłady Prze- 
mysłu 
1 Maja i spotkał się z 
aktywem 


darczym przedsiębiorstwa. 


dokonać oceny właśnie z tego punktu widzenia, ale to nie jest 
łatwa sprawa. 

„Wracając do funkcji reprezentacyjnych I sekretarza KP 
tow. Śmich stwierdza, że jest to poważny problem do roz- 
strzygnięcia. Gdyby sekretarze uczestniczyli we wszystkich 
imprezach, na które są zapraszani, to nie mieliby czasu na 
pracę zasadniczą, a ich zadaniem przecież jest być na zebra- 
niach partyjnych i spotkaniach środowiskowych, trzeba też 
mieć czas na przemyślenie rozwiązań wielu problemów. 

Zbliża się godzina dziesiąta. I sekretarz KP musi zaraz 
wyjechać na dzisiejsze uroczystości związane 2 29 roczni- 
cą powstania Ludowego Wojska Polskiego. Wraca do Komite- 
tu po dwóch godzinach. Otwiera teczkę z korespondencją. 
Są to pisma z instytucji wojewódzkich do powiatowych, 
PZGS do GS, z Prezydium PRN do GRN j MRN, przysvyłane 
do wiadomości Komitetu. Do wiadomości KP, a więc ..spróbuj- 
cie nie wykonać polecenia, to partia już was rozliczy”... A 
dlaczego nie jednostka, która polecenie wvdaje? 

— Dużo zależy od towarzyszy, którzy pełnią funkcje kie- 
rownicze — mówi I sekretarz — od ich odpowiedzialności 
za powierzony odcinek pracy, samodzielności w podejmowa- 
niu i rozwiązywaniu problemów, umiejętności organizowania 
realizacji uchwał partii. I dlatego nasz Komitet w Puławach 
dużo czasu poświęca kadrom kierowniczym. Ostatnio zakłada 
się dokładną ewidencję osób z wyższym i średnim wykszliał- 
ceniem z uwzględnieniem wyuczonego i wykonywanego za- 
wodu, wieku i przynależności partyjnej. Chcemy wiedzieć — 
mówi tow. Śmich — jakimi zasobami ludzkimi dyvsponujc- 
my, kto może podjąć dalszą naukę, kogo w perspektywie 
można będzie awansować. Trzeba też opracować okreslony 
system pracy ideowo-wychowawczej z kadrą. 

Do gabinetu wchodzi sekretarz organizacyjny i informuje 
I sekretarza KP o uzgodnieniach w sprawie przyszłych sie- 
dzib komitetów gminnych partii oraz o przygotowaniach do 
narady aktywu powiatowego, który będzie pomagał organiza- 
cjom partyjnym w przygotowaniu i przeprowadzeniu zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych. : 


stępca członka Biura Poli- Tow. Jan Szydlak spotkał 
tycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień uczest- , 
niczyli w Krajowym Zjeź- gu Wyborczego nr 5 na 
dzie ZŻw. Zaw. Górników. 
Tow. Gierek w towarzy- 
stwie tow. Grudnia odwie- 
dził kopalnię „Dymitrow” 
w Bvtomiu i odbył spotka- 


się także z aktywem Sspo- 
łeczno-gospodarczym Okrę- 


Bałutach. 


© Członek Biura Polt- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak uczestniczył w 
Krajowym Zjeździe Zw. ) 
Zaw. Pracowników  Prze- 
mysłu Włókienniczego, O- 
dzieżowego i Skorzaneeo. 


z aktywem  partyjno- 


PAZDZIERNIKA — 


| 
j 
h 
sekretarz KC tow. Jan 14 PAŻDZIERNIKA M | 
Członek Biura Politycznego | 
KC, premier tow. Piotr Ja- | 
roszewicz odwiedził Stocz- ( 
nię Gdańską, interesując | 
się przebiegiem produkcji, | 
warunkami pracy i proble- 
mami bytowymi załog.:. | 


Bav'ełnianego im. 


partyjno-30Spo- 
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— I jeszcze jeden problem związany ze sprawą kadr — 
przypomina tow. Śmich — to ciągłe pre>konvwanie instytu- 
cji wojewódzkich, zjednoczeń i innych, że w Puławach stać 
nas na obsadzanie kierowniczych stanowisk własnymi kadra- 
mi. Np. bardzo dużo czasu musieliśmy stracić na przekonanie 
jednostki nadrzędnej w sprawie obsady stanowiska dyreklo- 
ra w „Biowecie”, długo też trzeba było przekonywać o ko- 
nieczności odwołania ze stanowiska dvrektora Puławskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Ogólnego, które svstematycz- 
nie nie wvkonuje zadań planowych. a również stosunki 
międzyludzkie pozostawiały tam wiele do życzenia. 

Tow. Śmich uważa, że każda interwencja sekretarza KP 
to doping ludzi odpowiedzialnych za różne sprawy gospodar- 
cze czy społeczne, to również zapobieganie nieprawidłowym 
decvzjom. Oczywiście pożvyteczniej byłoby, gdyby zostały 
stworzone takie warunki gospodarcze, społeczne i polityczne 
w każdym zakładzie pracy i instytucji, które wveliminowałyby 
potrzebę interweniowania z zewnątrz. Uzależnione to jednak 
jest od konsekwentnej polityki kadrowej i dobrej pracy 
organizacji partyjnych. 

Zbliża się godzina trzynasta trzydzieści. Sekretarz wvjeż- 
dża do Kazimierza Dolnego. Chce dokładnie zapoznać się z 
planem przestrzennego zagospodarowania tego miasta, wv- 
słuchać na miejscu opinii, zwłaszcza że sprawa Kazimierza 
stała się ostatnio głośna w całym kraju. 

W Kazimierzu władz miejskich nie zastaliśmy. Spotykamy 
się z kustoszem powiatowvin tow. Jerzym Żurawskim, który 
iniormuje, że plan zagospodarowania Kazimierza opracowany 
w 1969 roku jest nie do przyjęcia, gdyż zagraża istotnym 
wartościom układu urbanistyczno-krajobrazowego Kazimie- 
rza przez niezbyt przemyślane inwestycje i ich lokalizację. 
Do nich zalicza system planowanych arterii komunikacyvj- 
nych odcinających miasto od Wisły, zespół handlowo-usługo- 
wyv, internat dla liceum ogólnokształcącego i szkołę podsta- 
wową, hotel i dom wypoczynkowy puławskich „Azotów”. 

Dyskutujemy nad makietą, potem tow. Śmich wizytuje 
miejsca lokalizacji poszczególnych inwestycji. Dochodzi on 
do wniosku, że w sprawie arterii komunikacyjnych oraz loka- 
lizacji hotelu, szkoły i internatu tow. Żurawski ma w zupeł- 
ności rację, ale lokalizacja centrum handlowego i domu wy- 
poczynkowego puławskich „Azotów” jest sprawą dyskusyj- 
ną. 

Po powrocie do Puław jeszcze jedna rozmowa z przewodni- 
czącym Prezydium PRN, który informuje, że plan budowy 
arterii komunikacyjnych został zmieniony, zgodnie z życze- 


niem kustosza. zmieniona też została lokalizacja hotelu. Nie 
rozstrzyga to jednak sporu o Kazimierz. Do tej sprawy in- 
stancja partyjna będzie musiała się angażować jeszcze nie- 
raz. | 

Około godziny dwudziestej kończy się dzień pracy I sekre- 
tarza KP w Puławach. W domu czeka go jeszcze lektura ma- 
teriałów przygotowanych na posiedzenie egzekutywy KP. 

Być może nie był to typowy dzień pracy I sekretarza KP, 
ale nasuwa wiele refleksji. 

Czy sekretarz KP może planować swój dzień czy tvdzień 
pracy? Owszem, można uwzględnić w kalendarzu niektóre 
stałe, planowe czynności. Np. wiadomo, że w każdy ponie- 
działek spotykają się sekretarze KP celem omówienia bieżą- 
cej pracy, wymiany poglądów na określone sprawy, że w 
tvm też dniu odbywają się narady informacyjno-zadaniowe 
pracowników Komitetu, raz na kwartał odbvwają się naradv 
z sekretarzami POP, są planowane egzekutywy i plenarne 
posiedzenia. Na podstawie planów posiedzeń Prezydium PRN, 
sekretarz KP może wybrać interesujący go temat. Zaplano- 
wać też może uczestnictwo w zebraniach POP, posiedzeniach 
komitetów zakładowych czy gromadzkich, spotkaniach środo- 
wiskowych, a także rozmowy z określonymi towarzyszami. 

Ale w toku codziennej „pracy wynika wiele spraw, które 
trudno przewidzieć. Nie można przewidzieć ilości interesan- 
tow w danvm dniu i koniecznych interwencji. W KP w Puła- 
wach nie wyznaczono dni i godzin dla interesantów. Tow. 
Śmich uważa, że każdy, kto przychodzi do KP, obojętnie 
w którym dniu i o której godzinie, powinien być przyjęty. 
Nie można też przewidzieć różnych nagłych spraw w zakła- 
dach, mieście czy na wsi, których rozstrzygnięcie może wyma- 
gać stanowiska KP. 

Ważne jest, że dążeniem sekretarzy KP w Puławach jest 
taka organizacją pracy wewnątrz Komitetu, by większość 
czasu można było poświęcić na uczestnictwo w zebraniach 
organizacji partyjnych, na rozmowy z ludźmi w ich miejscu 
pracy. Wydano walkę nadmiernej ilości ocen, analiz, spra- 
wozdań, wielogodzinnym obradom, niepotrzebnemu gadul- 
stwu i tasiemcowym protokołom. Wszystko to jest wrogiem 
numer jeden skutecznego i efektywnego działania partyjne- 
go — stwierdzają towarzysze w Puławach. — Powodzenie 
pracv partyjnej zależy przede wszystkim od żywych ludzi, 
ich aktywności i zaangażowania, od twórczego poszukiwa- 
nia coraz te lepszych form i metod działania. 

BARBARA DUBIŃSKA 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


11—16 WRZEŚNIA — Ko- 
mitet Łódzki zorganizował 
seminarium dla  aktvwu 
partyjnego wyższych uczel- 
ni Łodzi w celu omówienia 
aktualnej problematvki 
pracy partvjnej w środowi- 
sku akademickim. Szcze- 
Łolną uwagę zwrócono na 
potrzebę wzmożenia pracy 
ideologicznej. 


16 WRZEŚNIA — Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach tow. Zdzisław 
Grudzień uczestniczył w 
konferencji związkowej w 
hucie ira. Feliksa Dzierżyń- 
skiego w Dąbrowie Górni- 
czej. 


17 WRZESNIA — W Ol- 
sztynie odbvło się spot- 
kanie młodych nauczycieli, 
Zcstali oni pointormowani 
O róznych problemach 
szkolnictwa oraz okreslona 


14 września — 


ją do pełnej mobilizacji za- 
24 września 1972 


łóg na rzecz v konania 
planów. 


© W Opołu odbyła się 

, , Re narada aktywu ideologicz- 

ich zadania w socjalistycz- nego. Na naradzie omówio- 

nym systemie nauczania i no formy i metody wcielania 

wychowania młodzieży. w życie uchwały plenum 

KW w sprawie działalnoś- 

18 WRZEŚNIA — Komisja <i ideowo"wychowawczej 
! : artii w zakładach pracy. 
Budownictwa KW w Lubli- P » ś 


nie dokonała analizy przy- 


czyn opóźnień realizacji 20 WRZEŚNIA — Komisja 
planów "w. budownictwie RODNLINW W ze zowie.o> 

i . ceniła  wvwniki państwo- 
przemysłowym. Stwierdzo- wych gospodarstw rolntch 
no, że wszystkie opóźnienia na rok 1971/72. Zwrócono 
są wynikiem złego przygo- uwagę na - konieczność 


szybkiego i pełnego wvko- 
rzystania gruntów PFZ, 
zwiększenia produkcji pasz 
własnych, polepszenia ae- 


towania inwestycji oraz 


braku sprzetu i ludzi. 


Przyjęte wnioski zmierza- 


O I O Z ĆW ĆW I YZ Z 


Odpowiadamy 


Wyjaśniamy 
Radzimy 


„W sprawie reorganizacji władz 
terenowych na wsi oraz związa- 
nych z tym zadań instancji i organiza- 
cji partyjnych”, określają uprawnienia, 
kierunki pracy oraz ogólne zasady 
struktury gminnej organizacji partyj- 
nej. W związku z tym aktywiści i dzia- 
łacze partii zgłaszają szereg szczegóło- 
wych pytań, na które odpowiadamy. 


|. ro VI Plenum KC PZPR 


PYTANIE: Jakie POP wchodzą w skład 
gminnej organizacji partyjnej? 


ODPOWIEDZ: W skład gminnej orega- 
nizacji partyjnej wchodzą wszystkie 
POP działające na terenie obszaru gmi- 
ny, z wyjątkiem POP tych zakładów 
kluczowych, które nie są związane bez.- 
pośrednio z rolnictwem i przemysłem 
rolno-spożywczym. 


W skład KG wchodzą i podlegają mu 
organizacyjnie i ewidencyjnie POP 
wiejskie skupiające rolników indywi- 
dualnych, działające w spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR, POM, nadleśni- 
ctwach, instytucjach gminnych, szko- 
łach, terenowych przedsiębiorstwach u- 
sługowych, zakładach przemysłu rolno- 
-SpoŻy wczego. 


W sprawie struktury 
gminnej organizacji partyjnej 


Każda z nich rozwija swoją działal- 
ność zgodnie z zasadami Statutu i wyni- 
kającymi stąd dla niej zadaniami i u- 
prawnieniami, realizując jednocześnie 
obowiązki wynikające z  ogólnogmin- 
nych potrzeb i problemów społeczno- 
-gospodarczych. KG ma prawo oceny 
całokształtu działalności każdej z tych 
POP i xtontroli realizacji zadań wyni- 
kających dla nich z uchwał instancji 
partyjnych. | 


PYTANIE: PGR, specjalistyczne ośrodki 
rolne i nadleśnictwa sianowią często jed- 
nostki wielozakładowe, skladające się z go- 
spodarstw rozmieszczonych na terenie jed- 
nej lub kiiku gmin, a nawet na terenie są- 
siedniego powiatu. Jakie powinno być pod- 
porządkowanie organizacyjne i ewidencyjne 
działających tam podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych? 

ODPOWIEDŹ: W tego typu przedsię- 
biorstwach rolnych działają z zasady 
podstawowe organizacje partyjne po- 
dzielone na oddziałowe lub na grupy 
partyjne. Stanowią one jedną organiza- 
cję partyjną. Ich uprawnienia i struk- 
tura wewnętrzna nie ulega zmianie. W 
całości podlegają one jednak tym ko- 
mitetom gminnym, ną których terenie 
znajduje się siedziba dyrekcji PGR, kie- 
rownictwa nadleśnictwa i egzekutywa 
POP lub KZ. W związku z tvm grupy 


partyjne i OOP wchodzące w skład 
tych POP, a działające w jednostkach 
rozmieszczonych na terenie innych 
gmin, ewidencyjnie również podlegają 
organizacji gminnej, na której terenie 
działania znajduje się siedziba dyrekcji. 
Odnosi się to także do przypadków, 
kiedy jednostka produkcyjna zlokalizo- 
wana jest poza danym powiatem. Te 
ogniwa partyjne działające na terenie 
innych gmin mają jednocześnie obo- 
wiązek angażowania się w życie po- 
lityczne i społeczno-gospodarcze gmi- 
ny, na której terenie są usytuowane, 
i wykonują zadania wyznaczone w tym 
zakresie przez lokalny KG. 


PYTANIE: Czy w urzędach gmiunych na- 
ieży powoływać organizacje partyjne? 


ODPOWIEDŹ: Jeśli w urzędzie gmin- 
nym pracuje co najmniej 5 członków 


partii, celowe jest powołanie odrębnych 


organizacji partyjnych, a przy mniejszej 
liczbie towarzyszy — grup partyjnych. 
Ma to na celu zwiększenie wpływu po- 
litycznego i oddziaływania na pracę ad- 
ministracji przez członków partii tam 
zatrudnionych. | 


PYTANIE: Czy funkcjonariusze MO pra- 
cujący na terenie gminy powinni należeć 


| RE O Z ZN OO AW ZA O EO ACCO OCE, 


rotechniki, jak też wyko- 


wiono stan ochrony zdro- 


czo-wyborczej. Na plenum 


plenum KW została otwar- 
ta Miejska Szkoła Partvjna. 


rzystania wszystkich  re- wia ludności oraz realiza- dokonano również oceny 
zerw. cję uchwałv Seki >tariatu realizacji programu rozwo- 

KC i wniosków egzekutywy ju miasta i jego gospodarki. 
21 WRZEŚNIA — Grupa KW w sprawie pracy in- 


aktvwu partyjnego  woje- 
woództwa katowickiego z 
zastępcą członka Biura Po- 
litiycznego KC, I sekreta- 
rzem KW tow. Zdzisławem 
Grudniem odwiedziła Wyb- 
rzeże Gdańskie. W trakcie 
spotkań z kierownictwem 
KW. robotnikami i inżynie- 
rami Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdvni i bu- 
dującego się Portu Północ- 
nego w Gdańsku dokonano 
wymiany doświadczeń w 
realizacji uchwały VI Zjaz- 
du partii. 


21 WRZEŚNIA — Na ple- 
num KW w Kielcach omó- 


stancji i organizacji partyj- 
nych przy rozpatry'waniu i 
załatwianiu listów, skarg i 
wniosków ludności. W ob- 
radach plenarnych uczest- 
niczył ' zastępca Członka 
Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC tow. Stanisław Ka- 
nia. 


© Tematem obr. A  ple- 
narnych Komitetu Warsza- 
wskiego, którym przewod- 
niczvł zastępca członka 
Biura Politycznegc KC, I 
sekretarz KW tow. Józef 
Rępba, były zadania instan- 
cji i orsanizacji partyjnych 
w kampanii sprawozdaw- 


22 WRZEŚNIA — 10 PAŹŻ- 
DZIERNIRA — We wsSzYV- 
stkich KW odbyły się na- 
rady sekretarzy komitetów 
powiatowych i sekretarzy 
komitetów zakładowych z 
dużych zakładów pracy po- 
Śświęcone omówieniu przy- 
gotowań i przeprowadze- 
niu zebrań oraz konferen- 
cji sprawozdawczo-wybor- 
czych w partii, a także 
sprawom związanym Z 
przeprowadzeniem rozmów 
indvwidualnych z 1/3 
członków i kandydatów 
partii. 


© W Szczecinie w wy- 
uchwały 


niku realizacji 


22 WRZEŚNIA — W Gdań- 
sku odbyło się spolkanie 
robotniczego aktvwu pro- 
pagandowego z dużych za- 
kładów pracy. Tematem 
spotkania były sprawv kul- 
tury. 


24 WRZEŚNIA — Eszeku- 
tywa KW w Gdańsku po- 
wołała przy instancji woje- 
wódzkiej Ośrodek Badań 
Społecznych. 


© Przedstawiciele  pra- 
wie dwutysięcznej grupy 
przodujących pracowników 
ze wszystkich 
spotkali się z sckretarzami 
KW w Lublinie. 


środowisk . 
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do POP przy komendach powiatowych MO, 
czy też do miejscowych organizacji par- 
tyjnych? 

ODPOWIEDŹ: Umacnianie sił partii i 
integracja wszystkich członków partii 
działających na terenie gminy wymaga, 
by funkcjonariusze MO należeli do 
miejscowych POP, np. do POP przy u- 
rzędzie gminnym. Przy większej licz- 
bie funkcjonariuszy MO — członków 
partii można powołać spośród nich or- 
ganizację albo grupę partyjną. 

PYTANIE: Na terenie siedziby gminy dzia- 
ła nieraz kilka POP, np. przy GS, szkole, 
MBM oraz tzw. terenowa POP. Czy i w ja: 
kim zakresie można je łączyć w jedną 
POP? 

ODPOWIEDŹ: Wytyczne KC PZPR 
stwierdzają, że KG powinny analizować 
i stale doskonalić strukturę organiza- 
cyjną partii na terenie gminy. Biorąc 
pod uwagę konkretne warunki i kieru- 
jąc się zasadą umacniania sił i wpły- 
wów partii, można łączyć kilka mało- 
liczebnych POP na terenie siedziby 
GRN lub w innych miejscowościach 
w jedną podstawową organizację par- 
tvjną, dzieląc ją ewentualnie na oddzia- 
łowe organizacje partyjne isgrupy par- 
tvjne. 

PYTANIE: Do jakich POP powinni nale- 
żeć członkowie partii pracujący w mieście, 
np. w przemyśle, a stale mieszkający i go- 
spodarujący na wsi? 

ODPOWIEDŹ: Wytyczne KC przewi- 
dują dwie formy organizacyjnego dzia- 
łania tych członków partii. 

Po pierwsze — w ramach gminnych 
organizacji tworzy się partyjne grupy 
pracy terenowej, złożone z członków 
partii mieszkających w danej gminie, a 
pracujących na innym terenie. Człon- 
kowie tych grup należą do organizacji 
partyjnych w miejscu pracy, a jedno- 


cześnie uczestniczą w pracy politycznej 
i społecznej organizowanej przez komi- 
tety gminne w miejscu zamieszkania. 

Po drugie — zgodnie ze Statutem w 
uzasadnionych sytuacjach część człon- 
ków partii, pracujących poza miejscem 
swego zamieszkania, zwłaszcza w prze- 
myśle kluczowym, może należeć ewi- 
dencyjnie do wiejskich organizacji par- 
tyjnych. Decyzje w tych sprawach po- 
winny podjąć odpowiednie KP w poro- 
zumieniu z zainteresowanymi komiteta- 
mi zakładowymi i gminnymi. 


PYTANIE: Jak wybierać delegatów na 
partyjne sprawozdawczo-wyborcze konferen- 
cje gminne i powiatowe? 


ODPOWIEDŹ: Władze gminnej orga- 
nizacji partyjnej i delegatów na konfe- 
rencje powiatowe wybiera się, biorąc 
za podstawę stan liczby członków i kan- 
dydatów partii we wszystkich POP, któ- 
re będą działały na terenie przyszłych 
gmin i podlegały komitetowi gminnemu. 
Delegatów na konferencje gminne i po- 
wiatowe wybiera się więc według li- 
czebności i klucza obowiązującego na 
terenie działania KG, a nie według do- 
tychczasowej struktury organizacyjnej. 
Konferencje gminne wybierają nowe 
władze KG w ilości i według zasad o- 
kreślonych w Instrukcji Sekretariatu 
KC PZPR z września 1971 roku „W 
sprawie wyborów władz i delegatów w 
Polskiej zjednoczonej Partii Robotni- 
czej”. Wyboru delegatów na konteren- 
cje powiatowe dokonuje się na zebra- 
niach POP z terenu gminy lub na łą- 
czonych zebraniach kilku organizacji 
partyjnych, a przy małej liczebności 
gminnej organizacji partyjnej — na o- 
gólnogminnych zebraniach członków i 
kandydatów partii. 

IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Zebrania 
sprawozdawczo 


— wyborcze 
w toku 


W woj. lubelskim zakoń- 
czono wybory w grupach 
partyjnych. Zgłoszono wie- 
le wniosków. Np. w FSC w 
Lublinie proponowano, by 
dyrekcja zobowiązała Śred- 
ni dozór techniczny do in- 
formowania grup  partyj- 
nych o sytuacji w wydziale 
i brygadzie. W Puławskich 
„Azotach” dyskusja w gru- 
pach koncentrowała się wo- 
kół dyscypliny pracy. W 
WSK Świdnik wiele wnio- 
sków dotyczyło pomocy w 
szybszej adaptacji nowych 
pracowników. 

Na wsi lubelskiej w nie- 
których POP są prowadzo- 
ne rozmowy indywidualne z 
członkami partii. Na zebra- 
niach  sprawozdawczo-wy- 
borczych dyskusja koncen- 
truje się wokół sprawy dal- 
szego rozwoju produkcji 
rolnej i hodowlanej. Kry- 
tycznie jest oceniana dzia- 
łalność służby rolnej i kó- 
łek rolniczych. W spółdziel- 
ni produkcyjnej w Pilasz- 
kowicach (pow. Parczew) o- 
stro krytykowano zarząd za 
brak gospodarności. 
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KRONIKA PARTYJNA 


25 WRZEŚNIA — Na na- 


radzie I sekretarzy KP w 


Gdańsku omówiono  ak- 
tualną svtuację gospodar- 
czą województwa. Stwier- 
dzono, że najważniejsze 
jest skupienie uwagi na 
tych przedsiębiorstwach, w 
ktorych przyrost produkcji 
uzyskano dzięki wzrostowi 
wydajności pracy w wy- 
miarze mniejszym niż 60 
proc. oraz na poprawie go0- 
spodarki materiałowej. 


© Komisja Rolna KW w 
Olsztynie obrudowała nad 
rozwojem hodowli w woje- 


ZEPOP POSEN SE 


= wiek m 4 r. tank ta wa sę wała dób LE "2 > = A 


wodztwie do 1985 r. W po- 


siedzeniu uczestniczyli nau- 
kowcyv WSR oraz specjalis- 
ci — praktycy rolnictwa. 


28 WRZEŚNIA — Komisja 
Rola KW w Koszalinie za- 
poznała się 4 projektem 
zmian w zarządzaniu i or- 
Sanizacji gospodarki leśnej 
wojewodztwa oraz proble- 
mami rozbudowy i moder- 
nizacji zakładów przemysłu 
drzewnego. 


© W Gdańsku  obrado- 
wało plenum KW poświę- 
cone ustaleniu głównych 


" ki, polityki i 


25 września — 
6 pażdziernika 1972 


kierunków rozwoju kultury 
w woj. gdańskim do roku 
1980. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydiak, który pod- 
kreślając jedność gospodaur- 
ideologii, 
stwierdził, że o przyspie- 
szeniu budownictwa socja- 
lizmu w Polsce decydować 
będzie umiejętność równo- 


czesnego powiązania  tvch. 


Spraw. 


29 WRZEŚNIA — W Byd- 
goszczy odbvło się posie- 
dzenie komisji KW. do 


spraw wewnątrzpartyjnych, 
która przedyskutowała i u- 
zupełniła materiały. doty- 
czące działalności powiato- 
wej instancji partyjnej w 
Świeciu po VI Zjeździe 
partii. 


© w Olsztynie obrado- 
wało plenum KW PZPR 
poświęcone rozwojowi ho- 
dowli do 1985 r. 


© W Poznaniu obrado- 
wało plenum KW. Podsta- 
wą do dyskusji bvły 2 re- 
feraty: o zadaniach wielko- 
polskiej organizacji partvj- 
nej w realizacji uchwałv 
VI Zjazdu oraz o podsta- 
wowych założeniach kam- 
panii  sprawozdawczo-wy- 
borczej w partii. W obra- 
dach plenum uczestniczył 


- sław Kowalczyk. 


Rozmowa z przewodniczącym WKKP w Krakowie 
tow. STANISŁAWEM GĄCIARZEM 


— W klimacie. politycznym i społecznym, jaki obserwuje- 
mwv i przeżywamy od przeszło półtora roku, w atmosferze 
aktywności i rosnącego zaufania ludzi pracy do polityki 
partii istnieją wyjątkowo sprzyjające warunki dla idaowo- 
politycznej aktywizacji samej partii i dalszego umacniania 
jej kierowniczej roli w realizacji zadań społeczno-g0spo- 
darczego rozwoju kraju. Partia nasza nabiera siły, a jest 
tvm silniejsza, im zdecydowaniej eliminuje ze swego Życia 
zjawiska negatywne. Podniesienie na wyższy poziom wew- 
nętrznej pracy partii, a co za tym idzie wzrost wymagań 
wobec każdego towarzysza jest podstawowym czynnikiem 
dalszych pozytywnych zmian. W ogólnym procesie umacnia- 
nia naszej partii specjalne miejsce przypada komisji kon- 
troli. 


— Właśnie o to chciałem zapytać. Jakie obecnie najważniejsze 
zadania stoją przed krakowską WKKP i jaka przypada jej rola? 


—- Podstawowe zadania komisji kontroli są określone wy- 
rażnie w p. 36 Statutu PZPR. Sprowadzają się one do czu- 


"wania nad czystością szeregów partyjnych, kontrolowania 


dyscypliny partyjnej, pociągania do odpowiedzialności par- 
tyjnej członków partii za różnego rodzaju wykroczenia prze- 
ciwko zasadom Statutu partii. Niewiele można tu dodać. 
Rzecz nie w tym, by wynajdywać dodatkowe zadania dla 
pionu partyjnej kontroli, lecz by te, które przed nim stoją, 
były wykonywane w Sposób jak najbardziej odpowiadający 
potrzebom partii. Żeby działalność komisji kontroli była 


_ 


Opolu omówiła działalność 
„Domu Książki” w zakre- 


sekretarz KC tow. Stani- 


chowawczej roli 


wszechstronniejsza i bogatsza, w większym stopniu pomocna 
instancjom i organizacjom partyjnym w rozwiązywaniu ich 
codziennych problemów i kłopotów. 


— Domyślam siłę, że w tym, co mówicie, zawartą jest krytyka 
pewnej jednostronności w tradycyjnym działaniu komisji kontroli, 
spełniających przede wszystkim funkcje „„prokuratorskie". 


— Właśnie. Często zawężało się — czyniło to zresztą wiele 
osób, ulegając sile przyzwyczajenia — rolę komisji do dzia- 
łalności, jak powiedzieliście, prokuratorskiej, czyli do inter- 
wencji wobec konkretnych przejawów zła. Natomiast 
w mniejszym stopniu zwracało się uwazę na inne, pozytyw- 
ne możliwości działania. Uważam, że dziś bardziej niż kiedv- 
kolwiek musimy położyć nacisk na wychowawczą stronę pra- 
cy partyjnej kontroli, a także na jej możliwości w zakresie 
poznawczo-koncepcyjnym. Mam na myśli wnikliwą kontrolę 
i badanie procesów zachodzących w partii oraz w wyniku 
tych badań stawianie przed instancjami i organizacjami prob- 
lemów do rozwiązania. 


Na przykład podstawowy nasz obowiązek: czuwanie nad 
czystością szeregów partyjnych, był sprowadzany na ogoł 
do oczyszczania partii z elementów politycznie, ideowo. mo- 
ralnie itd. niepewnych. Interesowaliśmy się właściwie tvlko 
tym, żeby ludzi, którzy okazali się niegodni miana członka 
partii, usunąć z jej szeregów. Byliśmy chirurgami przecina- 
jącymi wrzody. Oczywiście taka działalność jest i będzie 
konieczna. Ale dzisiaj interesuje nas, i to w coraz większym 
stopniu, druga strona zagadnienia. Kto do partii przychodzi, 
kogo, jak i dlaczego się przyjmuje? Przecież tamtych w więk- 
szości dlatego trzeba było wyrzucić, że w ogóle w partii nie 
powinni byli się znaleźć. A zatem czuwanie nad czystością 
musi mieć swoją logiczną kolejność. Im więcej uwagi i tro- 
ski w chwili przyjmowania, tym mniej kłopotów później. 
Zatem komisje kontroli najpierw powinny interesować się 
sposobem przyjmowania do partii, kontrolować proces wzro- 
stu szeregów partyjnych, badać klasową strukturę przyjęć 
itp. My to w Krakowie i w woj. krakowskim robimy. A 
ściślej — zaczynamy robić i mieć już z tego konkretny 
pożytek. 


Niedawno np. Komisja Kontroli Partyjnej KD Podgórze 
dokonała analizy przyjęć do partii oraz stopnia upartyjnienia 


i rozmieszczenia członków partii w największych zakła- 


organiza- 
w dużych 


oraz na placach budów ce- 


partyjnych lem zapoznania się z przy- 


1—2 PAŹDZIERNIKA — W 
Olsztynie odbvła się nara- 
da I sekretarzy komitetów 
gromadzkich, miejskich i 
miejsko-gromadzkich oraz 
sekretarzy organizacyjnych 
KP poświęcona kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 


Ż PAŻDZIERNIKA — W 
Rzeszowie obradowało ple- 
num KW. poświęcone prob- 
lemom pracy ideowo-wy- 
chowawczej w wielkich za- 
kładach produkcyjnych. W 
obradach uczestniczył se- 
kretarz KC, tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


4 PAŻDZIERNIKA — Ko- 
misja Ideoloviczna KW w 


przewodnictwem 


sie upowszechnienia książ- 
ki oraz wysłuchała infor- 
macji o kierunkach rozwo- 
ju środowiska naukowego 
Opolszczyzny. 


© Z inicjatywy KW od- 
była się w Katowicach pod 
"zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Grudnia krajowa 
narada  gorniczeg akty- 
wu partyjno-gospodarczeBo. 
Tematem naradv bvłv za- 
dania przyspieszema treali- 


zacji uchwały VI Zjazdu 
partii. 

5 PAŹDZIERNIKA — W 
Łodzi obradowało plenum 


KŁ poświęcone ideowo-wv- 


zakładach pracy. 


© W Szczecinie odbyła 
się narada aktywu robot- 
niczego, na której omówio- 
no rcalizację wniosków i 
postulatów przyjętych przez 
podobną naradę w czerwcu 
br. 


6 PAŻDZIERNIKA — Ze- 
społy Komisji Ekonomicz- 
nej KW w Zielonej Górze 
omówiły realizację zadań 
gospodarczych za 3 kwarta- 
łv br. oraz nakreślłv węz- 
łowe zadania na najblizsze 
miesiące. Postanowiono. by 
czionkowie zespołów prze- 
prowadzili kontrolę w za- 
kładach uzvskujących niz- 
sze od planowanych wyniki 


gotowaniami do zimy. 


© Komisja Rolna KW w 
Lublinie omówiła rolę ko- 
łek rolniczych w intensyvfi- 
kacji produkcji rolnej i 
przeobrażeniach społeczno- 
„produkcyjnych lubelskiej 
wsi. Najbliższym zadaniem 
kółek rolniczych będzie ak- 
tywizacja samorządu chlop- 
skiego, doskonalenie dzia- 
łalności mechanizacyjnej. 
poprawa gospodarności 1 
rozwijanie zespołowych 
form produkcyjnych. 


© U Krakowie obrado- 
wało plenum KW poswię- 
cone zadaniom instancji i 
organizacji partyjnych oraz 
orzanów władzy i admim- 
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dach. Wnioski nie są optymistyczne. Po pierwsze mało ro- 
botników przyjęto do partii. Po drugie są rażące dyspro- 
porcje w upartyjnieniu poszczególnych załóg. Np. w zakła- 
dach „Telpod” w wydziale selenów jest 35 proc. upartyjnie- 
nia wśród robotników, a w wvdziale mikroukładów tylko 
5 proc. Główna przyczyna takiego stanu to brak ofensywno- 
ści politycznej i ideowej zakładowych organizacji partyjnych, 
a także brak koncepcji rozwoju partii. Przyjmowanie do 
partii powinno być świadomym. kierowanym procesem odby- 
wającym się w konsultacji ze środowiskiem. Niestety — w 
badanych organizacjach Podgórza tak nie jest. 

Sądzę. że materiał przygotowany przez DKKP będzie istot- 
nym przyczynkiem do krytycznego spojrzenia na sposób 
interpretacji przez niektóre POP zaostrzonych przez VI Zjazd 
kryteriów przyjmowania do partii. 


— VI Zjazd wprowadził także uzupełnienie w p. 58 Statutu do- 
tvczące obowiązku oceny zawodowych i społecznych postaw człon- 
ków partii na zebraniach POP. Czy zwyczaj dokonywania takich 
ocen przyjął się już na waszym terenie? 


— 'To nie jest takie proste. Są organizacje partyjne w du- 
żych zakładach produkcyjnych (należące do grupy „163, 
a także do naszej wojewódzkiej grupy „19%), w których 
ocena postaw i działania poszczególnych członków i kandy- 
datów partii jest już stałym punktem zebrania partyjnego. 
Są również i takie, a ich jest większość, gdzie ten wymóg 
Statutu nie znalazł jeszcze zastosowania. Byłbym niepopraw- 
nym optymistą, gdybym przewidywał, że sytuacja szybko 
ulegnie zmianie. Na pewno rozpoczynająca się kampania 
sprawozdawczo-wyborcza przyczyni się do zaktywizowania 
organizacji partyjnych w tej dziedzinie, ale sądzę, że pow- 
szechna praktyka systematycznych ocen w każdej POP to 
jeszcze kwestią czasu, Będzie ona wynikiem dłuższego pro- 
cesu dojrzewania i samoedukacji poszczególnych organizacji 
w różnych środowiskach. Toteż koncentrujemy się obecnie 
na najsilniejszych, wielkoprzemysłowych POP, aby tam wy- 
pracować wzorce działania dla pozostałych. Co oczywiście 
nie znaczy, że będziemy wobec tych ostatnich obniżać wy- 
magania. Po prostu liczymy się z realiami życia. 

W celu bliższego powiązania się z terenem i udzielania 
pomocy towarzyszom z KP i KZ stosujemy formę wyjazdo- 
wych posiedzeń prezydiów WKKP w poszczególnych powia- 
tach. Niedawno mieliśmy taki bardzo owocny wyjazd do 
KP w Olkuszu, gdzie przeanalizowaliśmy kadrę kierowniczą 


powiatu. Dzięki badaniom sociologicznym oraz rozmowom 
i ocenom przeprowadzonym przez KP i powiatową kom:się 
kontrol: zobaczyliśmy jak na dłoni wszystkie słabości politwki 
kadrowej. Zebraliśmy wnioski, na których podstawie Kom:tet 
Powiatowy w Olkuszu będzie mógł krytycznie zweryfikować 
swoje niedomagania w pracy z kadrami. 


— Jeszcze jedno pytanie. Jako działacz partyjnej kontroli sty- 
kacie się na co dzień z różnymi negatywnymi zjawiskami i nie- 
prawidłowościami w funkcjonowaniu partii: widzicie życie parti 
niejako od podszewki. Co was najbardziej niepokoi? 


— Długa jest jeszcze lista zjawisk negatywnych. Fakt, że je 
dostrzegamy i walczymy z nimi coraz skuteczniej przy po- 
parciu szerokiej opinii społecznej, może napawać optyvmi- 
zmem. Walka z wszelkim złem jest tylko wówczas naprawdę 
owocna. jeśli wynika z oddolnego ruchu Środowisk spo- 
tecznych i zawodowych zainteresowanych usuwaniem zła. 
jeśli jest rezultalem ożywczej krytyki i samokrytyki. Bez 
zdrowej i partyjnej krytyki nie można wyobrazić sobie 
poprawy w jakiejkolwiek dziedzinie życia. 


I tu właśnie zaczyna się mój (i nie tylko mój) niepokoj. 


Obecnie obserwujemy zanik krytyki. I to właśnie w okre- 
sie, kiedy partia z całą stanowczością domaga się od swych 
członków i od bezpartyjnych nieprzejednanej postawy wobec 
zła i nieprawidłowości i wręcz żąda głębokiego krytycyzmu 
w ocenie zjawisk i ludzi. To musi niepokoić. I niepokoi, 
bo nasuwa przypuszczenie, że ludzie po prostu boją się kry- 
tykować. Że istnieją podskórne prądy (czasem są to zapewne 
zastałe układy personalne) hamujące główny nurt partyjne- 
go działania, przeciwdziałające prawdziwej krytyce. 


Sprawa krytyki jest dla nas dzisiaj problemem kluczo- 
wyim, dlatego bierzemy ten problem na nasz partyjny war- 
sztat, przy pełnym udziale socjologów z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prowadzimy badania w zakładach pracy 
i innych środowiskach, a także w instancjach partyjnwch. 
W grudniu br. postawimy sprawę na plenum WKKP. Sądzę, 
że pomoże to nam dociec przyczyn pewnego zaniku kryv- 
tycyzmu i jednocześnie ustalić kierunki działania wyzwa- 
lające w ludziach odwagę krytykowania. Na tym nam naj- 
bardziej zależy. 


Rozmawiał: 
JANUSZ FASTYN 


KRONIKA PARTYJNA 


6 pażdziernika — 
13 pażdziernika 1972 


ślono zadania komisji rewi- 
zyjnych w obecnej kampa- 
nii sprawozdawczo-wvbor- 
czej oraz oceniono opłaca- 
nie składek partyjnych w 


stracji w dziedzinie popra- 
wy stanu dyscyplinv społe- 
cznej, porządku i bezpie- 
czeństwa w województwie. 
W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Po- 
litvcznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania. 


© Odbvła się w Łodzi 
narada I sekretarzy KP:'KM. 
Na naradzie stwierdzono, 
m.in. że z treścią zeb- 
rań sprawozdawczo-wybor- 
czych organizacji partvj- 
nvch łączy się ściśle ocena 
wyników gospodarczych 
roku bieżącego. 


% PAŹDZIERNIKA — Ple- 
narne obrady Warszaw- 
skiego Komitetu Wo jec- 
wódzkiege poświęcone bvły 
omowieniu programu  bu- 
downictwa mieszkaniowego 
na Mazowszu w latach 
1971—1990. Realizacja prog- 
ramu pozwoli już w 1980 r. 
zapewnić samodzielne mie- 
szkanie dla kazdej rodziny, 
przyniesie znaczną poprawę 
standardu mieszkań i o- 
siedli. W obradach uczest- 
niczvł sekretarz KC tow. 
Stanisław Kowalczyk. 


© W Opolu odbvło się 


świetle nowej Instrukcji 
wspólne plenarne posiedze- KC. 
nie Komitetu Wojewodz- 
kiego PZPR i Wojewódz- 
kiego Komitetu ZSL poś- 9 PAŻDZIERNIKA — W 
więcone omówieniu prob- Zakładach Przem. Baw. w 
lemów rozwoju  uspołecz- Andrychowie odbyło się 


nionego rolnictwa. W obra- 
dach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego. 
sekretarz KC tow. Kazi- 
mierz Darcikowski. 


© W Krakowie odbvło 
się plenarne posiedzenie 
Wojcwodzkiej Komisji Re- 
wizyjnej, na którvm nakre- 


spotkanie sekretarzy KW, I 
sekretarzy KP, sekretarzy 
KZ i dyrektorów najwięk- 
szych zakładów przemvsło- 
wych. Spotkanie poświęco- 
ne było omówieniu Sposo- 
bów wprowadzania w życie 
uchwał o poprawie [funk- 
cjonowania i rozwoju 
przedsiębiorstw kluczo- 
wych oraz o rozszerzeniu 
uprawnień dvrektorów. 


14 
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nan 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej | 


- 


Droga na manowce 


Ń | ak to się dzieje? Człowiek po- 
rządny, uczciwy, o nienagannej 
przeszłości zawodowej i politycznej, 
posiadający niezłą pracę i wysoki 
status społeczny, w pewnym mo- 
miencie życia (a może jest to dłuższy 
okres?) zaczyna staczać się po równi 
pochyłej. Traci wrazliwość moralną, 
gubi ideały. Staje się kimś innym, 
choć ma to samo nazwisko, a w 
kieszeni nosi jeszcze partyjną legity- 
MUC ję. 

Historia, którą chcemy  opowie- 
Aazieć. jest niezwykle banalna. Trud- 
no to zresztą nazwać historią. Nic 
tu z afery lub sensacji. Brak fabuły, 
dramatyzmu Nie ma również nasi- 
lenia złej woli lub choćby iskry 
wyobraźni, która nadałaby codzien- 
nym. płaskim szwindelkom posmak 
orveinalności — aż się nie chce o 
tym pisać. 

Ale czynimy to właśnie ze względu 
na zwyczajność i przeciętność spra- 
wy Ten jej charakter („normalka”) 
stanowi największą groźbę dla nas 
wszystkich — dla społeczeństwa, dla 
partii. bo — niestety — nasi „boha- 
terowie” byli członkami partii. 

Dw *ch ludzi o wieloletnim stażu 
partyjnym=i zawodowym. na kie- 
rowniczych stanowiskach. Sześćdzie- 
sięcioletni inżynier, dyrektor Rejo- 
nowego Urzędu Telekomunikacyjne- 
go w Kielcach i jego zastępca. 48-let- 


ni technik. Mężczyźni stateczni, bez 
nałogów, dbający o rodziny. W swej 
życiowej i zawodowej karierze sięg- 
nęli właściwie pułapu. Być dyrek- 
torem to jest coś. 

Rządzili tym swoim  gospodar- 
stwem rozmaicie, miewali nawet o- 
siągnięcia, za które nagradzano ich 
sprawiedliwie. Bywały i uwagi kry- 
tyczne nadrzędnych władz. Normal- 
nie, jak w każdym fachu. 

Pensje dyrektorskie w tej branży 
nie są najwyższe. ale jakoś się uciu- 
łało na samochodzik. Jak jest sa- 
mochód, to się jeździ, a jak się jeździ, 
to potrzebne paliwo. Praktyka wska- 
zuje, że benzyna bywa droższa od 
samochodu. Najłepiej więc używać 
państwowej benzyny, która jest naj- 
tańsza, bo darmo. Wystarczy wypi- 
Sać sobie delegację, rozliczyć. A do- 
kąd i po co się jeździło, nikt dvrek- 
tora nie będzie sprawdzał. Jednak 
sprawdzili. 

Sprawdzili także i inne rzeczy. Np. 
dyrektor odmawiał przyjmowania do 
służbowej konserwacji urządzeń 
abonenckich, stawiając w ten spo- 
sób w przymusowej sytuacji abo- 
nentów zmuszonych do korzystania 
z prywatnych usług pracowników 
RUT, w tvm samego zastępcy dy- 
rektora. Ten ostatni zaś. nie zawsze 
mając czas, zlecał swym podwład- 
nym — już w trybie służbowym — 


wykonanie czynności, za które sam 
pobierał wynagrodzenie. 


Dyrektorzy budując dla siebie ga- 
raź korzystali nieodpłatnie z pracy 
robotników kolumny remontowej 
RUT oraz z samochodów  służbo- 
wych, które przewoziły budulec. 


być może praca remontowców 
przy dyrektorskich garażach nie 
miała wpływu na niewykonanie pla- 
nu remontów linii i urządzeń radio- 
fonicznych za rok 1971. Nie przeszko- 
dziło to jednak dyrektorowi w pod- 
pisaniu fałszywego sprawozdania o 
wykonaniu w 1971 r. w 100 proc. 
prac, które jeszcze trwały w lutym 
1972. Za taki podpis przecież leciała 
premia. 


I to chyba najważniejsze sprawy, 
jakie miał na sumieniu dvrektorski 
duet w kieleckim RUT. Jeszcze je- 
den zarzut — stawiany przez pod- 
władnych „na ekoliczność  posia- 
dania przez dyrektora i jego zastępcę 
oddzielnej, zamykanej ubikacji wy- 
posażonej w ciepłą wodę i suszarkę, 
a klucz od tego pomieszczenia prze- 
chowywany jest przez sekretarkę 
dvrektorów” — rzuca dodatkowe 
światło na mentalność tych ludzi. 


+ 


Sprawę rozpatrzyła Miejska Ko- 
misja Kontroli Partyjnej w Kielcach 
— Obu wyrzuciła z partii. Obaj bvli 
zdziwieni nadmierną surowością ka- 
ry. Odwołali się. Wojewódzka Ko- 
misja Kontroli Partyjnej utrzymała 
w mocy decyzję o wydałeniu z partii. 
Obaj też zostali zdjęci przez swoje 
władze zwierzchnie ze stanowisk 
służbowych. 


Finał optymistyczny. Partia oczy- 
szcza swe szeregi, uwalnia się od 
ludzi, którzy stali się jej obcy. Tym 
samym umacnia się. 


Ale jest i inna refleksja. Dosyć 
smutna i przykra. Czy właśnie tak 
musiało potoczyć się życie tych 
dwóch? Bliski już emerytury inży- 


© W Katowicach pod 
przewodnictwem zastępcy 
członka Biura Polityczne- 
go KC, I sekretarza KW 
tow. Zdzisława Grudnia ob- 
radowało plenum KW. Te- 
matem obrad była rola 
nauki i techniki w przys- 
pieszeniu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego wojewó- 
dztwa i realizacji zadań 
wynikających z planu pię- 
cioletniego. W obradach u- 
czestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic. 


10 PAŹDZIERNIKA — W 
Bydgoszczy obradowało 
plenum KW PZPR poświę- 
cone omówieniu perspekty- 
wicznego programu budow- 
nictwa mieszkaniowego w 
latach 1971—1990. 


© Na naradzie  woje- 
wódzkiego aktywu partyj- 
nego w Zielonej Górze o- 
mówiono problemy ładu, 
porządku, dyscypliny społe- 
cznej i bezpieczeństwa 
publicznego. 


12 PAŹDZIERNIKA — Na 
plenarnym posiedzeniu 
WKKP we Wrocławiu oce- 
niono działalność WKKP i 
komisji powiatowych oraz 
przedyskutowano plan pra- 
cy do końca br., który za- 
kłada, że komisja zajmie się 
sprawami rozwoju partii. o- 
ceną skuteczności działal- 
ności wychowawczej i pro- 
filaktycznej, pracy  zespo- 
łów orzekających przy KZ 
w dużych . przedsiębior- 
stwach. a także kontrolą 


rozdziału mieszkań i poli- 
tyką fiskalną. 


© Aktualne problemy 
pracy  ideowo-wychowaw- 
czej w dużych zakładach 
przemysłowych były tema- 
tem plenum KW w Łodzi. 
W obradach uczestniczył 
sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. 


© w Koszalinie obrado- 
wało plenum KW poświę- 
cone omówieniu głównych 
kierunków pracy koszaliń- 
skiej organizacji partyjnej 
w okresie zebrań i konfe- 
rencji sprawozdawczo-wy- 
borczych. W obradach u- 
czestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch. 


13 PAŹDZIERNIKA — Ko- 
misja Rolna KW w Szcze- 
cinie dokonała oceny ubieg- 
łorocznego szkolenia rolni- 
czego oraz przedyskutowa- 
ła program na sezon je- 
sienno-zimowy 1972/1973. 
Komisja powołała zespół 
fachowców, który opracuje 
program szkolenia rolnicze- 
go w świetle nowych po- 
trzeb. 


© Odbyło się posiedzenie 
Komisji Oreanizacyjnej 
KW w Rzeszowie, na któ- 
rym omówiono zadania 
związane z kampanią spra- 
wozdawczo-wyborczą i roz- 
mowami z członkami partii 
oraz założenia reformy 
władz i podziału admini- 
stracyjnego wsi. 
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nier za parę lat odszedłby na za- 
służony odpoczynek w blasku dobrze 
spełnionego obowiązku, pełen saty- 
slakcji, otoczony szacunkiem. Ten 
drugi, mężczyzna w sile wieku, 
mógłby zająć miejsce swego starsze- 
go kolegi, kierować przedsiębiorst- 
wem, udoskonalać jego działalność, 
służyć społeczeństwu. Tyle jeszcze 
mógłby zrobić dobrego. 


Nie utrzymali się jednak na pro- 
stym kursie. Załamało ich życie u- 
łatwione. Kiedy było ciężko i trudno 
— wytrzymywali. Kiedy po chudych 
przyszły lata tłuste — zmiękli. Uwik- 
łali się w pogoń za przedmiotami, 
rzeczami. Samochód, błyszczące meb- 
le, telewizor, lodówka, zagraniczne 
wojaże — wszystko to przestało być 
środkiem ułatwiającym życie, prze- 
istoczyło się w cel życia. Dorabianie 
się (być może nie bez winy były tu 
ambicje dyrektorskich żon i córek) 
stało się ich nową ideologią. Prze- 
stali przebierać w środkach. Co mo- 
ralne, a co nie? Wszystko, co dy- 
rektorskie, jest moralne. Niczego 
przecież nie ukradli. Te drobne nie- 
prawidłowości, niedociągnięcia, ma- 
chlojki, fuchy... to jest przyjęte, tak 
się robi. 


Wyrośli w socjalizmie, socjalizm 
dał im wszystko, ale oni zdążyli 
złapać bakcyla innej wiary. Zamie- 
nili ideały służby społecznej i hu- 
manizmu socjalistycznego na egoi- 
styczny model konsumenta  zapo- 
życzony z magazynu burżuazyjnej 
ideologii i cywilizacji. : 

Protokół komisji kontroli stwier- 
dzą lakonicznie: brak troski o dobro 
służby, stawianie na pierwszym pla- 
nie własnych korzyści materialnych. 
My dodajemy: wyizolowanie z wła- 
snego społeczeństwa, moralne samo- 
unicestwienie się. 


. -Szkoda, że w porę nikt nie przer- 

wał tej wędrówki na manowce. Cie- 
kawe. czy podstawowa organizacja 
partyjna w RUT nie ma sobie nie 
do wyrzucenia? 


dE: 


© W Rzeszowie na nara- 
dzie I sekretarzy KP, 
przewodniczących prezy- 
diów PRN i komendantów 
powiatowych MO omówio- 
no zadania w zakresie pop- 
rawy porządku publicznego 
i dyscypliny. 


4—15 PAŻDZIERNIKA — nej 


W wojewódzkich organiza- 


cjach partyjnych odbvła tow. Józef Tejchma w Lub- — nowa forma obrotu maszy- Witołd Jarzębowski — No- 
s ta ą BE sb. nami i urządzeniami. Str. 126. woczesne biuro — organizacja 
się inauguracja roku szko- linie, sekretarz KC tow. 15 zł. — i technika. Str. 560, 62 zł. — 

lenia partyjnego. W inau- Stanisław Kowalczyk w Doskonalenie jakości produk- Eufemiusz Terebucha — Ra- 


guracji uczestniczyli człon- 


KRONIKA PARTYJNA 


kowie Biura Politycznego 
KC: tow. Henryk Jabłoński 
w woj. warszawskim, tow. 
Jan Szydlak w Łóodzi, tow. 
Władysław 
Bydgoszczy, przewodniczą- AE 
cy Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR tow. Arka- 


Górze. członek Biura 
Politycznego, 


woi. łódzkim. 


Konflikt w „Karo” 
rozwiązała 
organizacja partyjna 


a plenum Warszawskiego Komitetu 

Wojewódzkiego PZPR, poświęconym 
działalności ideowo-wychowawczej w 
zakładach pracy, głos zabrał m.in. tow. 
Tadeusz Pochylski, I sekretarz KZ w 
Zakładach Przemysłu  Dziewiarskiego 
„Karo” w Siedlcach. Choć mówił o spra- 
wie już rozwiązanej, słuchano go z du- 
żŻą uwagą. Tow. Pochylski bowiem zo- 
brazował metodę działania organizacji 
partyjnej w sytuacji konfliktowej. Jed- 
nej z tych, jakie zdarzają się i zdarzyć 
się mogą w każdym żywym organiz- 
mie społecznym. 

Sytuacja konfliktowa powstała wo- 
kół podziału funduszu zakładowego. 
Aktyw reprezentował słuszny pogląd, 
że fundusz jest nie tylko okazją do 
uzyskania zasłużonych nagród indywi- 
dualnych. Ma on również ważne funkcje 
wychowawcze: uczy załogę myślenia ka- 
tegoriami eałego zakładu, troski o in- 
teres kolektywu. Część wspólnie wy- 
pracowanych środków przeznacza się 
przecież na wspólne cele socjalne — 
budownictwo mieszkaniowe, wycieczki, 
kolonie dla dzieci, zasiłki dla emery- 
tów itp. Jest to zatem jeden z prak- 


Kruczek w 
Bożyk, 


przedsiebiorstwie 


wym. Str. 378, 32 zł. 
Mirosław Orłowski — Leasing 494.54zł. — 


wicepremier 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


PANSTWOWE że gąbka 
WYDAWNICTWO 2. 
EKONOMICZNE 


- Aleksander wą pod red. Jerzego Kurnala. 
Czepurko. Stanisław Góra — Str, 366, 32 zł. 
Prognozowanie rozwoju rynku 

RWPG. Str. 214. 17 zł. — Jan Pen — Współczesna eko- 
Czesław Skowronek — Anali- nomia. Przekład z jęz. holen- 


diusz Łaszewicz w Zielo- za gospodarki materiałowej w derskiego. Str. 374, 30 zł. — 
przemysło- 


cji. Problemy rachunku eko- chunkowość 


nomicznego. Praca zbiorowa. transportowych. Str. 342, 35 zł. 


. 


tycznych sposobów wychowania załogi 


w tym duchu, by wzrost stopy życio- 
wej nie prowadził do egoizmu. i 

Część załogi jednak, zwłaszcza Sspo- 
śród pracowników niedawno przyby- 
łych do ZPB „Karo”, o słabo jeszcze 
rozwiniętym poczuciu  odpowiedzial- 
ności za zakład, wystąpiła z postulatem, 
by całą sumę funduszu rozdzielić na na- 
grody indywidualne. 

Burzliwa dyskusja była np. w wy- 
dziale konfekcji, kiedy problem wo- 
bec całej zmiany referowali przedsta- 
wiciele administracji. Podobny charak- 
ter miało zebranie w krojowni. W ma- 
sowej wymianie zdań ginęły rzeczowe 
argumenty, bywało, że górę zaczynały 
brać emocje. W wystąpieniach nie brak- 
ło również demagogii. Atmosfera sta- 
wała się trudna. Wielu kadrowych ro- 
botników zajmowało właściwe stano- 
wisko. Było jednak sporo pracowników, 
którzy faktycznie zagubili się, stracili 
głowę. | 

— W kierownictwie zakładu — mówi 
tow. Pochylski — powstało wtedy za- 
sadnicze pytanie: jak dalej działać? Czy 
ugiąć się pod żądaniami tych, którzy 


przekład z jęz. rosyjskiego. 
Str. 332, 23 zł. — 


"Wacław Biliński, Joachim 
Ceraficki, Andrzej Nowakow- 
ski — Analiza wartości. Str. 
163. 18 zł. — 


Technologia procesów prze- 
twarzania danych dla zarządza- 
nia — Praca zbiorowa pod red. 
Marka Greniewskiego. Str. 208, 


O sprawności i niesprawno-- 
ści organizacji — Praca zbioro- 


''Twórcy naukowych podstaw 
organizacji — Wybór pism. Str. 


przedsiębiorstw . 


Digitized by (GOOQ le 


domagali się podziału funduszu w spo- 
sób egoistvczny i krótkowzroczny, nie- 
zgodny ze społecznym interesem. czy 
walczyć o powszechne zaakceptowanie 
słusznego stanowiska? Pojawiałv się 
wśród towarzyszy z administracji gło- 
sv, by dla szybkiego rozładowania kon- 
fliktu i osiągnięcia najprostszą drogą 
spokoju — pójść za żądaniami podener- 
wowanej części załogi. 


Towarzysze w Komitecie Zakłado- 
wym. byli innego zdania. Trzeba kon- 
sekwentnie bronić pryncypialnego sta- 
nowiska i walczyć o© upowszechnienie 
go wśród załogi. Postawiono na aktywi- 
zację wszystkich członków partii w za- 
kładzie. Zaczęto od posiedzenia Komi- 
tetu Zakładowego Przedstawiono akty- 
wowi stanowisko KZ, uzbrojono ludzi 
w argumenty do dyskusji. 


— Postanowiliśmy najpierw odbyć 
spotkania egzekutywy KZ z dyrekcją. 
sekretarzami oddziałowych organizacji 
partvjnych i kierownikami wydziałów 
— mówi tow. Pochylski. — Partyjna 
otensvwa tchnęła nowego ducha. Z po- 
trzebą przekonywania załogi zgodzili się 
teraz wszyscy ci towarzysze, którzy na 
poprzednich zebraniach byli za podzia- 
łem funduszu zgcdnie z Ządaniami kro- 
jowni i konfekcji. 

Zwołano kolejną naradę aktywu za- 
kładowego w szerszym gronie. Wystą- 
pienie I sekretarza KZ poparte zostało 
równie konstruktywnymi głosami z sali. 
Zapadło postanowienie: trzeba iść do 
ludzi i wyjaśnić stanowisko erganizacji 
partyjnej. 

Odbyły się zebrania partyjne na 
wszystkich zmianach. Towarzysze z KZ 
byli obecni na każdym z nich. Członko- 
wie partii, uzbrojeni w niezbędną zna- 
jomość istoty wydarzeń w zakładzie, 


rozpoczęli rozmowy z współtowarzvsza- 
m: pracy. 

Nadszedł moment najważniejszy — 
Konferencja Samorządu Robotniczego. 
Na KSR delegaci załogi jednomyślnie 
uchwalili podział funduszu we właści- 
wy sposób. Nie było też żadnych za- 
strzeżeń ani reklamacji ze strony pra- 
cowników, choć powołana w tvm celu 
komisja czekała na ewentualnych inte- 
resantów. 


Z dzisiejszych rozmów w. „Karo” 
jednoznacznie wynika. że nikt nie wy- 
obraża już sobie, by można było w 
konflikcie zająć stanowisko inne. niż 
zajęła wówczas organizacja partyjna. 
Stało się ono własnością całej załogi, 
a autorytet ludzi noszących partyjną 
legitvmację wyraźnie wzrósł. Zastana- 
wiamy się wspólnie z towarzyszami w 
KZ. jakie cechy działalności organiza- 
cji partyjnej o tvm zdecydowały? 


— Zadecydowała znajomość ludzi — 
stwierdza tow. Pochylski. — Pracuję w 
tym zakładzie kilkanaście lat, byłem 
najpierw monterem, później kierowni- 
kiem zmianowym w wydziale przędzal- 
ni i kierownikiem wydziału konfekcji. 
Dobra znajomość załogi, jej spraw. jest 
niezbędna działaczowi partyjnemu. 
zwłaszcza w sytuacjach konfliktowych. 
A także dobra orientacja w proble- 
mach produkcyjnych, technicznych. 
Dzięki temu wiem, co potrzebne jest 
ludziom w jednym wydziale, a co w in- 
nym, i wiem, jak do nich mowić. Je- 
steśmy przecież jako organizacja par- 
tyjna nieodłączną częścią zalogi, mu- 
Simy na co dzień być wśrod ludzi. 


— Działamy wśród ludzi takich. ja- 


kimi oni są — dodaje sekrelarz. — Nie 
oznacza to bynajmniej, że powinniśmy 
w Komitecie Zakładowym zrezygnować 
z twórczego oddziaływania na postawy 
załogi. Wychowywanie w duchu współ- 
gospodarzenia wymaga czasem, jak 
wskazuje nasz przykład, pójścia „pod 
prąd”. Lecz jeśli racja jest po stronie 
organizacj. partyjnej, mimo początko- 
wych trudności — nie ustąpimy. Tak 
było wówczas. Działaliśmy z pełnym 
przekonaniem, że bronimy słusznej 
sprawy, i to przekonanie udzieliło się 
w rezultacie wszystkim. W efekcie lu- 
dzie dziś widzą. że między kierowa- 
niem się w pracy motvwacjami mate- 
rialnvmi a ideowymi nie ma sprzecz- 
ności. Załoga pracuje wydajniej, każdy 
ma więcej dla siebie. więcej jest też 
środków na realizowane wspólnie w za- 
kładzie cele. Osiągnęliśmy w rezultacie 
ważny cel polityczny; ustąpienie w tam- 


tej svtuacji oznaczałoby kapitulację 
przed tendencjami ciągnącymi nas 
wstecz. 


Wnioskiem 0 znaczeniu długofalo- 
wvm, który wyciązgnęliśmy w orgzani- 
zacji partyjnej, jest opracowywany 
ogólnozakładowy program wychowaw- 
czy. Jest on kompleksowy, obejmuje 
wszystkie organizacje działające w 
przedsiębiorstwie. Działalność zakłado- 
wej organizacji partyjnej opierać się 
musi na wzroście świadomości spo- 
łecznej, na pełnym zrozumieniu celów 
partii, sensu Życia, własnej działal- 
ności, słowem — na zrozumieniu soc- 
jalistycznej drogi naszego rozwoju. Ale 
równocześnie dbać trzeba o załoeę. któ- 
ra musi na co dzień widzieć, że oreani- 
zacja partyjna działa dla ludzi, troszczy 
się o ich sprawy. 


ADEUSZ KRASUSKI 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


KOSZALIN 


WŁADYSŁAW KOZDRA, ur. 1.1.1920 r. w Strzyżowie 


pochodzenie społeczne chłopskie. Historyk. Do partii wstąpił w cza- 
sie okupacji. W latach 1937—1938 — robotnik w cegielni w Dobrze- 
chowie. 1938—1939 uczeń ślusarski w Rzeszowie. 


żowie w gospodarstwie rolnym. Od 1944 


w aparacie partyjnym, 


1955 r. do 1963 tr. jako nauczyciel w Liceum Pedagogicznym w Sule- 
chowie. 1963—1968 kierownik POPP w Zielonej Górze, a do 1970 r 
sekretarz propagandy KMiP. Ostatnio pełnił funkcję kierownika Wy- 


1940—1944 w Strzy- 
KIELCE 


jako sekretarz KG PPR w Strzyżowie, słuchacz szkoły partyjnej 


w Łodzi, | sekretarz KP PPR w Rzeszowie 


a następnie kierownik Wydz. 


ZIELONA GÓRA 


JÓZEF NOWAK, ur. 19.X1.1932 r. w Porębie-Redlinie, pow. Tamów 


pochodzenie społeczne chłopskie Pedagog. Członek partii od 1957 r cach. We wrześniu br. 
Po ukończeniu Instytutu Pedagogicznego w Leningradzie pracował od 


(1945— 1947), instruktor 
Organizacyjnego 
(1947—1949), słuchacz 2-letniej Szkoły Partyjnej w Warszawie (1949—1951), 
zastępca kierownika Wydz. Rolnego KC (1951—1956), | sekretarz KW 
w Lublinie (1956—1971). Od sierpnia 1971 r. 
wiceministrem Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego. 
został wybrany I sekretarzem KW PZPR w Koszalinie 


do pażdziernika br. był łem' 


KW w. Rzeszowie 
stracyjno-handlowe. 


12 pażdziernika br. 


pochodzenie społeczne 


po której ukończeniu 


działu Propagandy | 'iV w Zielonej Górze. W pażdzierniku br. został 
wybrany sekretarzem propagandy KW w Zielonej Górze 


ZYGMUNT PIOTROWSKI, ur. 6.111.1926 r. w Kielcach 


robotnicze, wykształcenie średnie admini- 


Członek partii od 1946 r. W latach 1941—1943 
uczeń monterski. 19:58—1945 ślusarz w Zakładach Wytwórczych ,,.Spo- 
w Kielcach. 1945—1946 w Oficerskiej Szkole Piechoty w Lublinie, 
nadal pracował jako robotnik w poprzednm 
miejscu pracy. 1948—1956 funkcjonariusz WUBP w Kielcach, a następ- 


nie kierownik szkoły zawodowej. Od 1957 r. sekretarz KP w Kielcach 
(1957—1958). zastępca kierownika Wydz. Organizacyjnego KW (1958—1964) 


KW PZPR 


Do 1966 r. był | sekretarzem KP, a od 1966 | sekretarzem KM w Kiel- 


został wybrany sekretarzem organizacyjnym 
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SP RAW Y 


ramach przygotowań do Plenum Kemitetu Centralnego 
W. sprawach młodzieży Wydział Organizacyjny KW w 
Katowicach podsumował wojewódzkie doświadczenia i wnio- 
ski w tej dziedzinie. Jest to omówienie pracy wśród młodzieży 
w ciągu ostatnich 6 lat, zawierające także ogólniejsze spo- 
strzeżenia, oparte m. in. na opiniach instancji terenowych 
oraz ponad stu byłych i obecnych działaczy młodzieżowwvch. 
Katowickie opracowanie pozwala wyrobić obiektvwnv po- 
gląd na sytuację i stan działalności partyjnej wśród młodzie- 
ży, korygując tym samym uproszczone i jednostronne obie- 
gowe opinie. 


Działania i rezultaty 


W ostatnich kilku latach w woj. katowickim instancje i 
organizacje partyjne, zwłaszcza zakładowe, wkładały wiele 
wysiłku w programowanie i realizowanie szeroko pojmowa- 
nych zadań wychowawczych. Uchwała plenum KW z 16 
kwietnia 1966 określiła jednoznacznie i wszechstronnie, co 
należy rozumieć przez socjalistyczne wychowanie młodzieży. 
Przyjęty w lipcu 1968 r. „Program i plan patriotycznego wy- 
chowania społeczeństwa” — w którym wyciągnięto wnioski 
z przebiegu realizacji uchwały plenum KW i wydarzeń mar- 
cowych — postawił sprawy wychowania młodzieży w śŚci- 
słym związku z wychowaniem całego społeczeństwa i kon- 
sekwentnym tworzeniem frontu wychowawczego. Rezultaty 
działania i dalsze wnioski zmierzające do poszerzenia i umoc- 


M ŁOD ZIE Ż VW 


Katowickie doświadczenia 


nienia jednolitego systemu wychowania zostały omówione i 
przyjęte przez Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo-WyY- 
borczą i Konferencję Przedzjazdową w 1971 roku. Ostatnio 
egzekutywa KW przyjęła „Pregram pracy ideowo-wyche- 
wawczej wśród młodzieży, nauczycieli i społecznej kadry 
wychowawczej województwa katowickiego po VI Zjeżdzie 
PZPR”. który wytycza konkretny plan działania na lata 
1972—75 oraz określa materialne i organizacyjne Środki jego 
realizacji. Widać więc ciągłość programowania i działania, 
któremu towarzyszyła częsta ocena osiąganych wyników na 
posiedzeniach egzekutywy KW, komisji do spraw młodzieży, 
egzekutyw i komisji KP, KMiKZ. | 


Na tle wydarzeń politycznych i sytuacji w latach 1966-10 
oraz okresu przed VI Zjazdem partii i obecnego siormułowa- 
na została pozytywna na ogół ocena postawy społecznej i po- 
litvcznej większości młodzieży województwa katowickiego. 
Ogół młodzieży odznaczał się odpornością na próby oddziały- 
wania wrogiej propagandy i podważania kierowniczej roli 
partii, wykazywał przywiązanie do idei socjalizmu i zaufanie 
do partii, podejmował i realizował ambitne zadania w pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej. Wydarzenia marcowe obna- 
żyły istotne braki i luki w pracy politycznej i wychowawczej. 
zwłaszcza wśród młodzieży studenckiej, jak też w metodach i 
stvlu ptacy partyjnej z młodzieżą. Narastająca jednak później 
sytuacja umożliwiła wyciągnięcie wszystkich niezbędnych 
wniosków. 

Zwraca uwapę (akt, że w materiale KW wysoko ocenia się 
aktvwność młodzieży i inicjatywy organizacji młodzieżowych 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


OLSZTYN 


EDMUND WOJNOWSKI, ur. 2.1V.1932 r. w Sierakowicach, pow. Kar- 


tłuzy 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Wykształcenie wyższe humani- 
styczne. Członek partii od 1950 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1951 r. 
jako kierownik referatu kadr w PPRN w Braniewie. 1952—1953 nauczy- 


ciel, a do 1957 r. student Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku, 
po której ukończeniu nadal pracował jako nauczyciel. 1958—1959 se- 
kretarz KP w Braniewie, a do 1962 r. sekretarz ZW ZMS w Olsztynie. 
1962—1964 sekretarz KMiP w Olsztynie. 1964—1968 kierownik pracowni 
Ośrodka Badań Naukowych, 1967—1972 kierownik Międzywydziałowego 
Studium Nauk Politycznych WSR. W październiku br. został wybrany 
sekretarzem propagandy KW PZPR w Olsztynie. © 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJ. BYDGOSKIE 


TUCHOLA : 
WACŁAW BILICKI u”. 21.VI.1925 r. w lzdebkach, pow. Wyrzysk 


pochodzenie społeczne robotnicze. Inżynier-zootechnik. Członek partii 


od 1957 r. 1940—1945 robotnik rolny. 1945—1955 uczeń Liceum Rolniczo- 
-Hodowlanego, następnie student Instytutu Zootechniki w Charkow:e 
(ZSRR). 1955—1957 st. zootechnik w Zespole Hodowli Zarodowej w Wy- 
rzysku. 1957—1960 nauczyciel w Technikum Rolniczym w Chojnicach, 
a następnie w Gronowie. Od 1960 r. sekretarz KP w Chojnicach. 
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w produkcji przemysłowej i w rolnictwie, w tvm zwłaszcza 
socjalistyczne wspołzawodnictwo pracy w zakładach i współ- 
zawodnictwo młodych rolników i pracowników rolnictwa. 
Jest to w dużej mierze rezultat reaktywowania już w 1960 
roku współzawodnictwa pracy, które w woj. katowickim 
nigdy nie utraciło rzeczywistej i wysokiej rangi. było przez 
cały czas traktowane jako ważny czynnik wychowawczy i do- 
stosowane do nowych potrzeb. Młodzież zasługiwała sobie 
na uznanie załóg robotniczych takimi m. in. osiągnięciami, 
jak Światowe rekordy eksploatacji pokładów węglowych w 
kopalniach Milowice. Czerwona Gwardia, Sosnowiec, Bole- 
sław Śmiały, Ziemowit, praca doraźnie organizowanych przez 
ZMS brygad awaryjnych i eksportowych, młodzieżowych 
brygad i całych oddziałów produkcyjnych na najtrudniej- 
szych odcinkach, konkretne rezultaty w dziedzinie poprawy 
gospodarki materiałowej i walki z marnotrawstwem materia- 
łów. paliw i energii (m. in. młodzieżowa akcja ,„Sygnał' i 
„Młodziezowy bank materiałów”). W rolnictwie uznanie zdo- 
było prowadzone przez ZMW współzawodnictwo o tytuł 
„W zorowego Rolnika”, w którym ponad 1200 młodych rolni- 


ków .osiąga produkcję znacznie przewyższającą przeciętny - 


poziom, oraz współzawodnictwo mechanizatorów i trakto- 
rzystow. 


Wydaje się, że jednym z najważniejszych czynników tych 
pozytywnych rezułtatów wychowawczych — bo trzeba je 
oceniać także z tego punktu widzenia — jest zaangażowanie 
organizacji i instancji partyjnych w poczynania młodzieży, 
ich inspirowanie lub upowszechnianie (jak w przypadku 
hutv Pokój”, gdzie organizacja partyjna patronowała ini- 
cjatywom młodzieży w poprawie gospodarki materiałowej). 
A przede wszystkim — dobre słowo partii wyrażające popar- 
cie dla inicjatywy i uznanie za dobrą robotę. Gdy zaś kryty- 
ka — to koleżeńska i mobilizująca. 


Różne inicjatywy wychowawcze występują w terenowych 
instancjach partyjnych. Np. aktyw tarnogórski podjął spra- 
wy tzw. młodzieży z marginesu i m. in. wysunął problem od- 
powiedzialności członków partii za wychowanie własnych 
dzieci, które nie może być traktowane jako sprawa wyłącz- 
nie prywatna. Problemy te zostały postawione na zebraniach 
partyjnych, które cieszyły się wysoką frekwencją i ożywioną 
dyskusją. Tematyka wychowania w rodzinie weszła na stałe 


do programu pracy wielu POP. 


Zdaniem aktywu partyjnego 


Zdaniem aktywu partyjnego i młodzieżowego najbardziej 
nurtują młodzież sprawy jej szybszego awansu w hierarchii 
zawodowej i społecznej. Awans ten prawidłowo postępuje w 
partii — ponad 3 tysiące byłych działaczy młodzieżowych z0- 
stało w ostatnich latach wybranych do instancji partyjnych, 
wielu pełni funkcje sekretarzy OOP, POP, KZ, liczni przeszli 

"do pracy w apatacie partyjnym. W ciągu ostatnich 5 lat z sze- 

regów ZMS i ZMW przyjętych zostało do partii ponad 25 
tvs. młodzieży. Natomiast w pracy zawodowej często jeszcze 
nie uwzględnia się faktycznych, sprawdzonych w praktyce 
kwalifikacji i umiejętności młodych ludzi i pomija się ich 
w awansowaniu na odpowiedzialne stanowiska, uważając, 
że „młody może poczekać”. 


Ujemne skutki wywiera m. in. upowszechnianie uprosz- 
czonych opinii o młodym pokoleniu, nie uwzględniających 
poziomu Śświadomosci politycznej i umysłowej dzisiejszego 
młodego robotnika i rolnika oraz postępującej integracji 
młodzieży miejskiej i wiejskiej. 

Zbyt słaba jest pozycja organizacji młodzieżowych wobec 
władz, kierownictw zakładów, za mały udział w ogniwach 
współrządzenia, samorządu, związków zawodowych, a na- 
wet w organizacjach sportowych i turystycznych, które po- 
winny bvć domeną działalności młodych. 

Młodzież jest wrażliwa na przejawy sprzeczności słów i czy- 
nów w rodzinie, pracy, szkole, na przejawy niegospodarnoś- 
ci, prywaty, niesprawiedliwości. Reaguje na nie ostro. Nie- 
uwzględnianie przez starszych tej wrażliwości, nawet wów- 
czas, gdy z braku doświadczenia młodzież w dobrej wierze 
popiera niesłuszne sprawy, rodzi postawy negacji i cynizmu. 

Uznając konieczność umocnienia pozycji młodzieży i ru- 
chu młodzieżowego otaz poziomu pracy wychowawczej, aktyw 
wojewodztwa katowickiego popiera te dążenia ruchu mło- 
dzieżowego, które powinny wzmocnić jednolite działanie 
młodzieży, zachowując możliwości rozwijania samodzielnej 


pracy programowej w poszczególnych środowiskach. 


RADŻIEJOW KUJAWSKI 


MARIAN LEWANDOWSKI, ur. 15.VIII.1939 r. w Dobrem, pow. Radzie- 
jów Kujawski 

pochodzenie społeczne robotnicze. Pedagog Członek partii od 
1965 r. 1962—1967 nauczyciel. Od 13967 r. instruktor KP, następn:'e 
kierownik POPP i sekretarz propagandy KP w Radziejowie Kujawskim. 
1369—1970 słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej przy KC, po której 
ukończeniu został sekretarzem organizacyjnym KP. 


Woj. białostockie 
ZAMBRÓW 


WIESŁAW OLSZEWSKI, ur. 2.1.1930 r. w Bronowie, pow. Łomża 

pochodzenie społeczne chłopskie. Socjołog. Członek partii od 1955 r. 
Pracę zawodową rozpoczął w 1951 r. jako nauczyciel. następnie kie- 
rownik szkoły w Pniewie. 1956—1957 przewodniczący PKPG w Zam- 
browie, a do 1960 r. podinspektor szkolny. Od 1960 r. sekretarz pro- 
pagandy KP w Zambrowie. 1963—1966 słuchacz WSNS. 1966—1972 sekre- 
tarz organizacyjny KP w Zambrowie. 


Woj. katowickie 
SOSNOWIEC-MIASTO 
ZDZISŁAW GORCZYCA. ur. 25.VIII.1932 r. w Sosnowcu 


pochodzenie społeczne robotnicze.- Pedagog. Członek partii od 
1961 r. 1956—1964 nauczyciel w Szczytnie i Sosnowcu. Od 1%6 (r. 


CZEPEK RATWZZSZ WE NARZ ZZRTZE PZEZEEY YZ Z  TZE CREE OCE TRE WRECZ Z ZZ Z TRE OZ OKT OO ZR TY KÓZ RZY CEC TRZ ZZO RZY ZO ZE ACO ZPOW Z ZZO CA Z ZZOZ YE ZZOZ ZZOZ ZZOZ TORO RZÓY KDK RÓ RO ZZOZ ZOZAOW OO OWO ZY OOO ZOO A RA ZOOÓA. 


instruktor Wydz. Nauki i Oświaty KW, zastępca kierownika tego Wydzia- 
łu, ostatnio kierownik Wydz. Propagandy KW w Katowicach. 


Woj. kieleckie 


KIELCE-MIASTO 


KAZIMIERZ MATUSZAK, ur. 
Konin 


pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1952 r. 1949—1957 instrukto: ZP ZMP w Aleksandrowie Kujawsk'mn, 
ZW ZMP w Bydgoszczy i: ZG ZMP. 1957—1959 w ZG ZMS. 1959—1062 
przewodniczący ZW ZMS w Kielcach. Od 1962 instruktor w KW w K.el- 
cach, a do 1966 r. słuche cz WSNS. Od 1ł6 r. zastępca kierown ka 
Wydziału Organizacyjnego KW, a następnie sekretarz orqantzacyjny 
KM w Kielcach. 


22.11.1930 r. w  Jaroszewicach, pow. 


Woj. łódzkie 
ŁÓDŹ-POWIAT 


ALEKSANDER WESELAK, ur. 8.VII.1926 r. w Helenowie 

pochodzenie społeczne chłopskie. Pedagog. Członek partii od 1951. 
1947—1952 nauczyciel. a następnie wizytatór w Kuratorium Ok'qęgu 
Szkolnego w Łodzi. 1953—1954 instruktor WOPP. 1954—1955 słuchacz 
WPSZ w Moskwie, po której ukończeniu pracował jako asystent w Mię- 
dzywojewodzkiej Szkole Partyjnej w Łodzi. do 1962 r. jako nauczycel 
Od 1962 r. instruktor. st. instruktor 1 zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy KW w Łodzi. 


T radycje polskiego ruchu młodzieżowego, a przede wszystkim 
jego postępowego nurtu, zajmują poczesne miejsce wśród 
naszych tradycji narodowych. Ruch młodzieżowy stał się istotną 
częścią składową historii Polski. 


Organizacje młodzieżowe w Polsce, zajmując się przede wszyst- 
kim sprawami młodego pokolenia, żyły równocześnie sprawami 
całego społeczeństwa i deklarowały się ideowo. Na każdym 
etapie historycznym układ sił politycznych w narodzie znajdował 
swe odbicie, choć nie zawsze zupełnie adekwatne. w organiza- 
cjach młodzieżowych. Aktualnie działające partie i stronnictwa 
inspirowały ich działalność i wciągały młodzież do pracy Spo- 
łeczno-politycznej, a równocześnie dążyły do wychowania w ra- 
mach tychże organizacji nowych kadr dla własnych szeregów. 


W latach zaborów organizacje młodzieżowe widziały swój 
zasadniczy cel w pozyskaniu młodzieży do walki o niepodległość. 
Niektóre z nich obok postulatów narodowych wysuwały równo- 
Jegle hasła o charakterze klasowym. Organizacje związane z ru- 
chem socjalistycznym wraz ze sprawą niepodległości postulowały 
konieczność przebudowy społecznej wolnej Polski. przy czym 
grupy związane z SDKPiL, w ślad za swym patronem, zagadnie- 
nie rewolucji socjalnej stawiały priorytetowo. Skupiające mlodzież 
organizacje ruchu ludowego postulowały przemiany w strukturze 
agrarnej polskiej wsi. 


Pod odzyskaniu niepodległości, w latach 1918—1939, rewo- 
lucyjne i postępowe organizacje młodzieżowe walczyły o reali- 
zację postulatów młodego pokolenia w zakresie prawa do pracy 
i nauki, o stworzenie należytych warunków dla jego rozwoju 
duchowego i fizycznego, występowały w obronie zagrożonych 
przez dyktaturę sanacyjną swobód demokratycznych, domagając 
się m. in. większych praw politycznych dla młodzieży. 


Najbardziej konsekwentny z nich, Komunistyczny Związek Mło- 
dzieży Polski, osiągnięcie tych postulatów widział wyłącznie w re- 
wolucyjnej zmianie ustroju politycznego i gruntownej przebu- 
dowie ekonomicznej i społecznej struktury państwa. Organizacja 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych (OMTUR) 


czy Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici” zgodnie z programami 
patronujących im partii — PPS i SL — szukały dróg uzdrowienia 
sytuacji w kraju poprzez reformy społeczne, bez uciekania się 
do rewolucyjnych środków. Niemniej postulaty ich w tym zakre- 
sie były częstokroć dalej idące niż postulaty zawarte w progra- 
mach Polskiej Partii Socjalistycznej i Stronnictwa Ludowego. 
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Podczas Il wojny światowej, mimo licznego udziału młodych 
ludzi w ruchu oporu, ilość organizacji konspiracyjnych o cha- 
rakterze młodzieżowym była stosunkowo niewielka. Początkowo 
w podziemiu panowało przekonanie, iż w warunkach zagrożenia 
bytu narodowego zadaniem młodzieży jest wyłącznie walka 
z okupantem, którą winna ona prowadzić w organizacjach two- 
rzonych przez Starsze pokolenie, przede wszystkim w organiza- 
cjach o charakterze wojskowym. 

W miarę przedłużania się okupacji coraz ostrzej rysować się 
począł problem przygotowania młodzieży nie tylko do wałki 
bieżącej. ale również do pracy w przyszłej wolnej Polsce. W po- 
szczególnych organizacjach przejawiać się zaczęły tendencje 
grupowania młodzieży w oddzielne zespoły, w których obok 
szkolenia wojskowego wielką wagę przywiązywano do pracy 
ideowo-wychowawczej i samokształcenia. Tendencje te przeja- 
wiała zresztą sama młodzież. Tworzone przez nią grupy działały 
pod patronatem określonych partii czy organizacji politycznych, 
zachowując jednakże duży stopień samodzielności. 

Do rzędu najbardziej prężnych I aktywnych podziemnych orga- 
nizacji młodzieżowych należał Związek Walki Młodych, organi- 
zacja utworzona na początku 1943 r., działająca pod ideowo- 
-politycznym kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej. 

Młodzież socjalistyczna nie utworzyła w okresie okupacji jed- 
nej podziemnej organizacji młodzieżowej — było to skutkiem 
rozbicia w owym czasie ruchu socjalistycznego. Powstały trzy 
odrębne zespoły młodzieżowe — „Płomienie” zbliżone począt- 
kowo do organizacji „Polscy Socjaliści' , od 1943 r. związane 
z „Socjalistyczną Organizacją Bojową': Związek Młodzieży So- 
cjalistycznej, będący organizacją młodzieżową Robotniczej Partii 
Połskich Socjałistów, oraz Organizacja Młodzieży WRN. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


RADOMSKO 


TADEUSZ RYBAK, ur. 4.1X.1926 r. w Radomsku 
pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii 


1953 r. 1940—1945 robotnik. 1946—1952 w Nadleśnictwach Radomsko 
i Regity. 1952—1959 inspextor, a następnie starszy ekonomista w Reio- 
nie Lasów Państwowych w Radomsku. 1959—1962 słuchacz WSNS. Od 
1962 r. | sekretarz KZ w „Komunie Paryskiej" w Radomsku, nastepnie 


sekretarz organizacyjny i ekonomiczny KP w Radomsku. 
ZGIERZ-MIASTO 


STEFAN BOJARA, ur. 15.X1.1935 r. w Bakowie 
pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii 


1954 r. Pracuje od 1953 r. jako starszy technolog w Zakładach Metalo- 
wych im. gen. Waltera w Radomiu. 1955—1956 instruktor ZW ZMP 
w Kielcach, a do 1958 r. sekretarz organizacyjny KP w Kozienicach. 
1958—1961 słuchacz WSNS. po ukończeniu studiów sekretarz KP, 
a nastepnie | sekretarz KP w Szydłowcu. 1963—1964 zastępca dyrek- 
tora w Zakładach Przemysłu wapienniczego w Sulejowie. 1964—1972 


sekretarz ekonomiczny w Piotrkowie Tryb. 
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Woj. gdańskie 

GDANSKI-$ŚRÓDMIEŚCIE 

EDWARD RATAJ, ur. 16.X.1936 r. w Pamiers (Francja) 

pochodzenie społeczne robotnicze. Ekonomista. Członek partii od 
1960 r. 1958—1963 pracował w Zakładach Przemysłu Tłuszczowego 
w Gdańsku. 1964—1966 instruktor, następnie st. instruktor Wydziału 
Organizacyjnego KW w Gdańsku. 1966—1972 sekretarz organizacyjny 
KD Gdańsk-Śródmieście. 


Woj. opolskie 
NAMYSŁÓW 
JAN NAPORA, ur. 23.X.1933 r. w Sokolnikach, pow. Myszków 
pochodzenie społeczne chłopskie. Socjolog. Członek partii od 1955 r. 
Pracuje od 1951 jako zootechnik w PGR w Wardyniu, instruktor do- 
radztwa żywieniowego PPRN we Włoszczowej, zootechnik w Zespole 
Państwowej Stadniny Koni w Strzelcach Opolskich. następnie pracuje 
w Wytworni Pasz w Błotnicy. 1958—1963 przewodniczący ZP ZMS 
w Strzelcach Opolskich. Od 1964 r. instruktor KP, kierownik POPP, 
sekretarz propagandy i ostatnio sekretarz organizacyjny KP w Strzel- 


cach Opolskich. 


Jan Krasicki Młodzi ludowcy nie stworzyli w konspiracji organizacji o za- 


przewodniczący sięgu ogólnokrajowym. Jedyn'e w okręgu kra<cwskim powstala 
Związku Walki w 1943 r. organizacja pod nazwą „Młody Las", miała ona jednak 
Młodych lokalny zasięg. Przedwojenni działacze „Wici” włączyli się ma- 


sowo do działalności w szeregach Batalionów Chłopskich — 
wojskowej formacji ruchu ludowego. W dużej mierze oni właśnie 
nadawali radykalny ton tej organizacji i stanowili w niej więk- 
szość kadry dowódczej. 


Związek Walki Młodych swój zasadniczy cel widział w mobi- 
lizacji młodzieży do zbrojnej walki z okupantem, a zarazem 
do walki politycznej o zbudowanie w Polsce innego niż przed 
wojną, sprawiedliwego ustroju społecznego. Stanowisko to było 
pochodną koncepcji programowej PPR, która walkę o wyzwole- 
nie narodowe konsekwentnie łączyła z walką o wyzwolenie 
społeczne. Również konsekwencją stanowiska PPR wobec czyn- 
nej walki z okupantem stał się fakt olbrzymiego zaangażowania 
ZWM w zbrojnych zmaganiach z hitlerowskim najeżdźcą. 


Walkę z okupantem ZWM prowadził w szeregach Gwardii 
Ludowej, a następnie Armii Ludowej. Żołnierzem GL i AL był 
> praktycznie każdy zetwuemowiec. Oddziały zetwuemowskie na- 
leżały do rzędu najbardziej aktywnych grup bojowych. W komu- 
nikatach Dowództwa Głównego GL i AL na wymienione 43 więk- 
szę akcje bojowe, dokonane w obrębie okręgu warszawskiego, 

21 było dziełem ZWM bądź batalionu AL im. „Czwartaków. 


Batalion AL im. „Czwartaków, który zapisał piękną kartę 

A w walce z hitlerowskim okupantem, był jednym z najbardziej ak- 
tywnych oddziałów podziemnej Warszawy. Był on zarazem jakby 

symbolem rodzącej się w walce z okupantem idei jedności 


Mirosław Krajewski młodzieży. Składał się z trzech kompanii, z których pierwszą 
dowódca pionu stanowili członkowie ZWM, drugą w większości byli członko- 
wojskowego wie AK, którzy z początkiem 1944 r. przeszli do AL i wstąpili 
Związku Walki do ZWM, trzecią — żołnierze Milicji Ludowej RPPS, a zarazem 
Młodych członkowie Związku Młodzieży Socjalistycznej. 


Kadra okupacyjnego ZWM, politycznie wyrobiona i zaharto- 
wana w działalności podziemnej, stała się trzonem organizacji 
RA młodzieżowej o szerokim zasięgu i masowym charakterze, w ja- 

R, ką Związek Walki Młodych przeistoczył się w Polsce Ludowej. 

ŚĆ Ona także nadawała ton działającemu w legalnych warunkach 
Związkowi, sprawiając, że tak jak w latach wojny, nadal spełniał 
rolę transmisji PPR do młodzieży, przyczyniając się do mobili- 
zacji licznych jej kręgów do wytężonej pracy dla dźwigającego 
się z ruin kraju. ZWM stał się faktycznym pomocnikiem partiń 
w pracy z młodzieżą, podejmując się realizacji wielu trudnych 
i skomplikowanych zadań. 


Po wyzwoleniu kraju obok ZWM podjęły dzia'alność jeszcze 
trzy inne ideowo-polityczne organizacje młodzieżowe: Organizacja 
Młodzieży TUR, Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici” i Związek 
Młodzieży Demokratycznej. Ówczesny podział organizacyjny ru- 
chu młodzieżowego odzwierciedlał swoistość kształtowania się 
systemu politycznego demokracji ludowej, opartego na współ- 
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Woj. rzeszowskie ; 1957—1959 kierownik zgrupowania OHP przy ZG ZMS, a do 1962 r. 
przewodniczący ZP ZMS w Sanoku, następnie sekretarz organizacyjny 
LUBACZÓW i.?. Od 1962 do 1972 | sekretarz KP w Brzozowie. 
Pow CHLEBOWSKI, ur. 26.VI1.1930 r. w Brzozowie, pow. Socha woj. warszawskie 
pochodzenie społeczne robotnicze. Socjolog. Członek partii od KD PRZY WKW 
1946 r. 1948—1949 robotnik w PGR. 1949—1950 słuchacz Szkoły Woje- 
wódzkiej PZPR w<onstancinie. Do 1951 instruktor KP w Sochaczewie. 
1951—1958 w wojsku. Od 1958 r. instruktor KP, kierownik POPP, sekre- JÓZEF BRZEZINSKI, ur. 1.11.1923 r. w Goławicach 
tarz organizacyjny, a ostatnio sekretarz propagandy KP w Jarosławiu. pochodzenie społeczne robotnicze. Absolwent Studium Administra_ 
cyjnego. Członek partii od 1945 r. 1938—1944 robotnik. 1944—1947 
PRZEWORSK murarz. 1947—1949 instruktor KP PPR w Pułtusku. 1948—1949 słuchacz 
Centralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi. tk aoęig kęs Po” Pa 
| sekretarz KP w Mińsku Mazowieckim, sekretarz W ocku 
MARNE OWEAEZTAN WP ZM! P WSCY i instruktor WKW, 1953—1955 sekretarz TWP, 1955—1957 instruktor 
pochodzenie społeczne chłopskie. Historyk. Członek partii od 1951 r. WKW. następnie zastępca kierownika Wydziału Propagandy. 1957—19/2 
1949—1950 słuchacz Oficerskiej Szkoły Politycznej w Łodzi, a następnie kierownik Wydziału Turystyki PPWRN. zastępca przewodniczącego 
oficer WP. 1957—1959 w Zakładach Mechanicznych w Elblągu jako WKKFiT, przewodniczący PPRN w Pułtusku, ostatnio przewodniczący 
tokarz. 1959—1964 instruktor KMiP w Elblągu. 1964—1966 instruktor WKKFIT w Warszawie. 


WOPP w Rzeszowie. 1966—1972 sekretarz propagandy KP w Przeworsku. 


KOMITET BIESZCZADZKI (z siedzibą w Lesku) woj. szczecińskie 


WOJCIECH GROCHALA, ur. 25.11.1931 r. w Huciskach MYŚLIBÓRZ 


pochodzenie społeczne chłopskie. Prawnik. Członek partii od 1951 r. 

1951—1952 słuchacz Oficerskiej Szkoły Politycznej w Łodzi, po której STANISŁAW DWOJEWSKI, ur. 1.V.1944 r. w Jeziorkach , 
ukończeniu, pracował jako wykładowca w Ofic. Szkole Piech. w Elblagu. | pochodzenie społeczne chłopskie. Absolwent AWF. Członek partu 
1954—1957 słuchacz Akademii Wojskowo-Politycznej w Warszawie. od 1964 r. 1968—1970 asystent w Zakładzie Nauk Politycznych przy 
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działaniu czterech partil. Ale podobnie jak cztery tworzące blok 
stronnictw demokratycznych partie — PPR, PPS, ŚL i SD — 
mime pewnych różnic ideologicznych potrafiły znaleźć wspólny 
mianownik, jakim było dążenie do szybkiej odbudowy kraju 
i przebudowy jego społecznej struktury, tak i związane z tymi 
partiami organizacje młodzieżowe nawiązały między sobą współ- 
pracę. Platformą współpracy stała się powołana 6 listopada 
1944 r. Stała Komisja Porozumiewawcza Organizacji Młodzie- 
żowych. 


Współpracy demokratycznych organizacji młodzieżowych sprzy- 
jały również warunki w wyzwolonej Polsce. Nowy ustrój społecz- 
ny stwarzał możliwość realizacji żywotnych, a do tej pory nie 
spełnionych postułatów młodego pokolenia Polski. Związki mło- 
dzieży wszystkie siły i energię młodego pokolenia starały 
się mobilizować do odbudowy kraju. Zdawano sobie sprawę, 
iż im szybciej państwo ludowe zabliżni wojenne rany, im Szybciej 
okrzepnie politycznie i ekonomicznie, tym szybciej będzie mogło 
przystąpić do realizacji reform otwierających przed młodzieżą 
perspektywy rozwojowe, jakich do tej pory w Polsce nie miała. 
Tak rozumiał swoją rolę ZWM, podobnie OM TUR, „Wici” 
i ZMD. I to samo przez się stwarzało płaszczyznę współdziałania. 


Współpraca organizacji młodzieżowych rozwijała się mimo trud- 
ności, jakie rodziły się w ZMW „Wici”, przez pewien czas będą- 
cym pod wpływem mikołajczykowskiego PSL, mimo okresowo 
ujawniających się antyjednolitofrontowych tendencji w OM TUR, 
będących zresztą odbiciem ówczesnych sporów między PPR 
a PPS. Wspólna walka polityczna z nieiluzorycznym przecież wro- 
giem i wspólne pokonywanie przeszkód na drodze do integracji 
młodego pokolenia wpływały także konsolidująco na same orga- 
nizacje młodzieżowe. 


W tej sytuacji zaczęła się rysować perspektywa organizacyjne- 
go zjednoczenia ruchu młodzieżowego w Polsce, uwieńczona 
utworzeniem 22 lipca 1948 r., na wrocławskim Kongresie Jed- 
ności Młodzieży, wspólnej organizacji — Związku Młodzieży Pol- 
skiej. 


Zjednoczenie ruchu młodzieżowego w Polsce na ówczesnym 
etapie budowy socjalizmu było historyczną koniecznością. By 
młodzież wychować w określonej ideologii i związać uczuciowo 
z Polską socjalistyczną, a równocześnie zmobilizować do wiel- 
kiego czynu przy wznoszeniu jej materialnych zrębów, trzeba 
było procesy wychowawcze i organizacyjne skoncentrować w jed- 
nym nurcie, w jednej organizacji. 


ZMP, pomyślany jako organizacja całej młodzieży polskiej, 
jako jeden z podstawowych członów demokratycznego frontu 
narodowego, pogłębiając proces ideowej integracji młodego po- 
kołenia, przyczyniał się także do integracji całego społeczeństwa 
na platformie socjalizmu. 


Obok bezsprzecznych osiągnięć ZMP zarówno w dziedzinie 
wyciiowania młodzieży, jak i realnego wkładu młodych rąk do 
odbudowy i rozbudowy kraiu — czego niejako symbolem Stała 
się budowa Nowej Huty — nie ustrzegł się Związek różnych błę- 
dów, których przyczyny tkwiły w atmosferze politycznej lat 1943— 
1956. 


Rozpoczęta wiosną 1956 r., po XX Zjeżdzie KPZR, szeroka 
dyskusja na temat błędów popełnionych w procesie budowy 
socjalizmu w Polsce nie ominęła więc i ZMP. Do tej dyskusji 
na temat błędów i słabości ZMP, obok ludzi szczerze zaanga- 
żowanych w sprawę organizacji i naprawdę poszukujących dróg 
wyjścia z impasu, włączać się zaczęły elementy rewizjonistyczne 
i otwarcie reakcyjne, wysuwajace postulat zupełnej likwidacii 
ZMP i odcięcia się od jego tradycji. Atak na Związek przybrał 
szczególnie na ostrości w przededniu VIII Plenum KC PZPR 
w pażdzierniku 1956 r. Napięta atmosfera tamtych dni zwiększała 
napięcie i nerwowość w samej organizacji. W konsekwencii 
rozpoczął się proces samorozwiązywania organizacji. Z różnych 
inspiracji tworzyć się zaczęły samorzutnie wszelakie organizacie, 
kluby i koła młodzieżowe. W końcu 1956 r. było ich ok. 60. 
Stwarzało to niebezpieczeństwo rozbicia ideowo-politycznej jed- 
ności młodzieży. 


PZPR, sama borykając się z rozlicznymi trudnościami natury 
politycznej, nie zdołała zapewnić odpowiedniej pomocy aktywowi 
ZMP. Nie podjęto decyzji, które by doprowadziły do przezwy- 
ciężenia chaosu i powstrzymania rozbijania organizacji ZMP. 
Powstrzymano tylko dalszy proces atomizacji ruchu młodzieżo- 
wego, który w konsekwencji nieuchronnie doprowadziłby do 
podziałów ideowo-politycznych. 


Rozwiązanie sytuacji upatrzono w stworzeniu organizacji środo- 
wiskowych, połączonych wspólną więzią ideową. W styczniu 
1957 r.. z połączenia dwóch największych spośród działających 
w środowisku miejskim organizacji — Rewolucyjnego Związku 
Młodzieży i Związku Młodzieży Robotniczej — powstał Związek 
Młodzieży Socjalistycznej. Młodzież ze środowiska wiejskiego 
ujął w swe ramy organizacyjne powstały miesiąc później Zwia- 
zek Młodzieży Wiejskiej. 


Podział organizacyjny ruchu młodzieżowego w Polsce, który 
nastąpił w 1957 r., w istotny sposób różni się od tego. który 
istniał przed zjednoczeniem w 1948 r. Podstawowa różnica 
tkwi w tym, iż wszystkie obecnie działające organizacje łączy 
wspólna ideologia. Jedność ideowo-polityczna młodego pokole- 
nia została zachowana. Wypracowana w ciężkiej pracy rąk 
i umysłów przez Związek Młodzieży Polskiej, przetrwała ogniową 
próbę, zarówno na przełomie 1956/57 roku, jak i wiosną 1968 r. 


BOGDAN HILLEBRANDT 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


AWF. 1970—1971 przewodniczący Powiatowego Komitetu Kultury Fizycz- 
nej i Turystyki. 1971—1972 sekretarz propagandy KP w Myśliborzu. 


CHOSZCZNO 


ALEKSANDER WARDZAŁA, ur. 
Tarnów 

pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek partii od 
1958 r Pracuje zawodowo od 1953 r. jako agronom. a nastęonie 
kierownik POM w Choszcznie. Po odbyciu służby wojskowej w 1959 r. 
instruktor PZKR. Od 1961 r. instruktor, a następnie sekretarz KP 
w Choszcznie. 1965—1968 słuchacz WSNS. 1968—1971 sekretarz rolny, 


22.1X.1934 r. w Lisiej Górze, pow. 


następnie organizacyjny KP w Choszcznie. 1971—1972 dyrektor Zakładów 
Naprawczych Mechanizacji Rolnictwa w Choszcznie, skąd powraca 
na stanowisko sekretarza rolnego KP. 


KD SZCZECIN — NAD ODRĄ 


JAN SZOŁA, ur. 15.X.1937 r. w Kreżołach, 

pochodzenie społeczne chłopskie. Technik. Członek partii od 1958 r. 
1953—1954 mechanik w hucie ..Szczecin'. 1954—1956 przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP  1956—1971 w hucie .Szczecin”, jako me- 
chanik, brygadzista, mistrz, a następnie | sekretarz KZ. 1971—1972 
sekretarz organizacyjny KD Szczecin n.Odrą. 
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Województwo katowickie 

Zakłady Mechaniczne „Łabędy w Gliwicach 
RYSZARD BOROWSKI, ur. 24.VII.1930 w Zabrzu 

pochodzenie społeczne robotnicze. 


Wykształcenie średnie ogolre. 


Członek partii od 1947 r. 1947—1949 robotnik w kopalni .Żżabrze”. 
do 1951 r. — tokarz w hucie .,Zabrze'. Po odbyciu służby wo;sko- 
wej w 1953 r. rozpoczął pracę w KM w Zabrzu jako inztrukior. 
1954—1955 słuchacz Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Kato» cach. 
1955—1958 instruktor w KM Gliwice. 1958—1960 słuchacz 2-letniej 
SŁ Partyjnej w Katowicach. 1960—1972 kierownik POPP w Gliwi- 
cach. 
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- Młodzież w zagranicznych 
kontaktach turystycznych 


EB iuro Zagranicznej Turystyki Miło- 
dzieży „Juventur” w roku 1957 wy- 
słało za granicę 760 osób i przyjęło 320, 
a w roku 1971 wysłało już ponad 36 
tvsięcy i przyjęło 25 tysięcy młodych 
turystów 

Związki młodzieży i „Juventur” zda- 
ją sooie sprawę, że dobrze przygoto- 
wana i sprawna organizacyjnie turysty- 
czna wymiana młodzieży ma do ode- 
grania zwłaszcza w dzisiejszych wa- 
runkach donicsłą rolę w patriotvcznym 
i internacjonalistvcznym wychowaniu. 
Cechująca młodzież ciekawość świata 
i wrażliwość sprawia, że turystyczne 
przeżycia, konfrontacje z rzeczywisto- 
ścią odwiedzanego kraju i jego mło- 
dzieżą wywierają duży wpływ na. po- 
stawy ideowe młcdych ludzi. Wrażenia, 
kontakty, dyskusje i wnioski z obser- 
wacj: zycia za granicą kształtują row- 
niez wpływ na poelądy o własnym kra- 
ju, jego polityce wewnętrznej i zagra- 
nicznej i przenoszone są do najblizsze- 
go kręgu przyjacioł i kolegów. 


Jakie postawv reprezentuje nasza 
młodzież w turystycznych kontaktach 
zagranicznych? 


"Zanim spróbujemy odpowiedzieć na 
to pvtanie, zobacziny najpierw, kogo 
wysyłamy. Związki młodzieży i „Ju- 
ventur” starają się o to, abv w tury- 
stvce zagranicznej brała udział jak naj- 
większa ilość młodzieży robotniczej, 
młodych rolników i pracowników rol- 
nictwa. Ilustruje to następująca staty- 
styka „Juventuru”: w 1968 r. wyjecha- 
ło 25.776 osób. w tvm robotników 5,6 
proc., w 1871 r. 36.085 osób, w tym ro- 
botnikoów 20,8 proc. 


Należy dodać, że w grupach orsa- 
nizowanych bezpośrednio przez ZMS 
i ZMW udział młodzieży pracującej jest 


znacznie wyższy i wyniósł np. w ub. 
roku ponad 30 proc. Jest to rezultat 
wysiłków, które należy usilnie konty- 
nuować, aby udział młodzieży robotni- 
czej w wymianie turystycznej w roku 
1973 osiągnął 40 procent. 


Dotychczasowe doświadczenia i ob- 
serwacje pozwalają na sformułowanie 
opinii o wzorowej postawie społecznej 
i ideowo-politycznej znakomitej więk- 
Szości wysyłanych grup turystycznych. 
Często spotykamy się z opiniami, że za 
granicą nasza młodzież reprezentuje 
znacznie dojrzalsze i bardziej zaanga- 
żowane postawv polityczne, niżbv się 
tego można spodziewać po stereotypo- 
wych sądach. jakie o wspołczesnej mło- 
dzieży ferowane są w starszvm społe- 
czeństwie. Według opinii zagranicznych 
działaczy, którzy spotvkają się i dv- 
skutują z naszymi grupami, nasza mło- 
dzież wyróżnia się szerokością horvzon- 
tów umysłowych. dużym zasobem wia- 
domości ogólnych, godnością. ambicją 
i emocjonalnym zaangażowaniem w 0- 
bronie polityki swego kraju i racji so- 
cjalizmu. Z  drusiej jednak strony 
stwierdzamy niedostateczne  przygoto- 
wanie naszych młodych turystów w 
zakresie konkretnej znajomości a- 
ktualnych problemów rozwoju swoich 
dziedzin pracy zawodowej w kraju. a 
także niedostateczną znajomość innvch 
zagadnień, co w kontaktach zagranicz- 
nvch nie zawsze daje się nadrobić sa- 
mą tylko emocjonalną argumentacją. 


Niewątpliwie najlepiej spełniają swo- 
je zadania poznawcze oraz role propa- 
gandową wobec zagranicy grupy Sspe- 
cjalistyczne — wycieczki młodych gór- 
ników. hutników, budowlanych, przo- 
dujących rolników i specjalistów rol- 


nictwa, a także grupy aktyvwu organi- 
zacji młoczieżowych i zwycięzców o- 
limpiad wiedzy. Dobrą formą są rów- 
nież „pociągi przyjaźni”, których ilość 
wzrasta z roku na rok. 

Przy dużym i coraz staranniejszym 
wyvsiłku organizacyjnym i politycznym, 
jaki towarzyszy rozszerzaniu wymiany 
turystycznej, tym przvkrzejsze są zja- 
wiska ujemne, jak przypadki naduzy- 
wania alkoholu czy spekulowania. Nie 
należy jednak ich wvolbrzymiać, zwła- 
szcza że ilość ich wydatnie maleje, sama 
młodzież je zwalcza i potępia, zawsze 
też wobec winnych wyciągane są kon- 
sekwencje w miejscu prazy i macie- 
rzystej organizacji. 

U tych, którzy po raz pierwszy wy- 
jeżdżają na Zachód. pierwsze wrażenia 
wywołują czasem „cielęcy” zachwyt. ale 
po bliższym przyjrzeniu się realiom 
społecznym w krajach kapitalistvcz- 
nych, problemom młodziezy pracującej 
zewnętrzny blichtr przestaje oszałamiać, 
a na to miejsce pojawia się refleksja na 
korzyść warunków i perspektyw mło- 
dzieży w naszym kraju, w ustroju so- 
cjalistycznym. 

Międzynarodowej wymianie młodzie- 
ży trzeba udzielać więcej uwagi i po- 
mocy, zarówno organizacyjnej. jak też 
wychowawczo-politycznej. Czeka nas 
przecież” rozszerzenie kontaktów w 
Europie, gdzie kształtująca się sytuacja 
polityczna sprzyja naszym celom wy- 
chowawczym i propagandowym. 


Ze strony instancji i organizacji par- 
tyjnych, zwłaszcza w zakładach pracy 
i powstających gminach, pożądana jest 
pomoc w umożliwieniu. udziału w tu- 
rystyce zagranicznej większej ilości 
młodzieży robotniczej i wiejskiej. War- 
to zainieresować tą sprawą organizacje 
związkowe i rolnicze. Wvdaje się rów- 
nież, że instancje i organizacje partyjne 
mogłyby pomóc w zapewnieniu poli- 
tycznego poziomu spotkań z młodzieżą, 
która przyjeżdża do naszego kraju, 
chcąc jak najlepiej poznać jego rzeczy- 
wistość, i potem staje się u siebie 
bardzo często gorącym propagatorem 
i rzecznikiem socjalistycznej Polski. 


ARNOLD GONERA 


Kopalnia „Jastrzębie'” w Wodzisławiu 


JOACHIM KOCZOAR, ur. 15.X1.1940 r. w Radlinie 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Technik-górnik. Członek partii 
od 1964 roku. Pracę zawodową rozpoczął w 13959 r. jako instruktor 
k-o. w kopalni ,„Marcel'' w Radlinie. Po odbyciu służby wojskowej 
był kierownikiem Domu Górnika. 1965—1968 wiceprzewodniczący ZP ZMS 
w Wodzisławiu, a od 1968 r. instruktor KP w Wodzisławiu. 


Kopalnia „„Knurów”', pow. Rybnik 


WŁADYSŁAW MICHALEC, ur. 11.1.1934 r. w Anusinie, pow. Lipno 
pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. 


1964 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1957 r. 


Huta „Kościuszko'' w Chorzowie 


Członek partii od 


1 w kopalni „Knurów, 
jako starszy referent, kierownik zespołu, a ostatnio kierownik działu. 


województwo szczecińskie 
Zarząd Portu w Szczecinie 


Województwo opolskie 


MARIAN ADAMSKI, ur. 19.VI.1924 r. w Wyrowie, pow. Kutno 


pochodzenie społeczne chłopskie. Technik-mechantk. Członek partii 
od 1961 r. Pracuje w Zarządzie Portu Szczecin od 1949 r. jako starszy 
referent. kierownik sekcji, kierownik oddziału ruchu, st. inspektor nad- 
zoru, ostatnio jako kierownik działu dokumentacji. 


Zakłady Azotowe w Kędzierzynie 


STANISLAW JASIULEK, ur. 13.V.1929 r. w Wejherowie 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Inżynier-mechanik. Członek partii 
od 1948 r. 1943—1946 robotnik. 1946—1948 ślusarz w parowozowni PKP, 
następnie w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie. 1948—1949 instruk- 
tor. kierownik organizacyjny, 


przewodniczący ZP ZMP w Kożlu. Od 


1949 r. ponownie w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie jako Ślusarz, 
brygadz:sta, mistrz. kierownik oddziału energetycznego, technolog 
wydziału. Ostatnio pełnił funkcję sekretarza organizacyjnego KZ. 


ALFONS TONDERA, ur. 7.X.1921 r. w Rudzie Śląskiej 


pochodzenie społeczne robotnicze. Wykształcenie zawodowe. czło- 
nek partii od 1946 r. 1935—1950 pracował w hucie ,„Zgoda' w Święto- 
chłowicach. Od 1950 r. instruktor KW w Katowicach. Słuchacz Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie (1952—1954). Do 1956 r. organi- 
zator partyjny KC w Zakładach Mechenicznych .Łabędy', a w 
1957—1962 kierownik Wydziału w tym zakładzie. 1962—1972 | sekre- 
tarz KZ w hucie „„Pokój'' w Rudzie Śląskiej. 


Województwo gdańskie 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni 


JAN BARTKIEWICZ, ur. 13.V.1921 r. w Cieszanowie, pow. Lubaczów 


pochodzenie społeczne chłopskie. Ekonomista. Członek parti od 
1947 r. 1943—1944 robotnik rolny, 1944—1945 tunkcjonariusz MO w Cie- 
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GOSPODARKA 6 PRZEMYSŁ 6 PRZEDSIĘBIORSTWO 


Na przykładzie 
FSC Lublin 


Wyniki roku ubiegłego i bieżącego są dowodem. że w nowej sytuacji poli- 
tycznej potrafiliśmy lepiej i efektywniej wykorzystywać zasoby produkcyjne i 
ludzkie, zdynamizować rozwój gospodarczy kraju i w rezultacie przyspieszyć 
poprawę warunków życiowych. Tym, co decyduje o powodzeniu naszych zamie- 
rzeń, jest pracą — rzetelna, rozumna, przynoszącą maksymalnie wysokie społe- 


czne efekty. 


ałogą lubelskiej Fabrvki Samocho- 

dów ' Ciężarowych, inspirowana 
przez ponad  2,5-tvsięczną organiza- 
cję partyjną. podejmuje Świadomie 
każde wezwanie partii, wnosząc swój 
wkład w rozwój regionu i całej gospo- 
darki narodowej. Świadczą o tvm po- 
myślne wvniki gospodarcze, wyrażają- 
ce się zwłaszcza całkowitą realizacją za- 
dań produkcyjnych przez 128 kolejnych 
miesięcy. W naszej fabryce ugruntowało 
się przekonanie, że droga do uzyskania 
maksymalnych efektów gospodarczych 
prowadzi głównie przez wyzwalanie ist- 


niejących rezerw produkcyjnych, przez 
jak najlepsze wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego. 

Ustaleniu podstawowych zadań w bie- 
Zącej pięciolatce i w związku z tvm pro- 
blemom optymalnego wykorzystania 
rezerw produkcyjnych i zasobów siły 
roboczej poświęcona była w II kwartale 
br. narada aktvwu partvjno-gospodar- 
czego FSC. Fabryczny plan działania za- 
kłada dvnamiczny rozwój lubelskiej 
FSC. W porównaniu z rokiem 1970 war- 
tość sprzedaży produkcji wzrośnie o 60 


proc. i będzie wvższa o 509 mln złatych 
od projektu planu 5-letniego uzzodnio- 
nego ze Zjednoczeniem w roku 1951, 
wartość eksportu wzrośnie o 174 proc, 
dostawy na rynek o 40 proc. przy za- 
trudnieniu wyższym zaledwie o 124 
proc., tj. niższym o 4.4 proc., niż zakla- 
dano w roku 1941, i przy wzroście 
średniej płacy o 19 proc. 


W okresie trzech najbliższych lat pro- 
dukcja samochodów „Żuk wzrośnie 
prawie o 50 proc., przy czym projekt 
planu zakłada, że w roku 1973 FSC 
wykona 24 tvs. samochodów zamiast 
planowanych poprzednio 21,2 tvs., a w 
roku 1975 fabryka powinna dać gospo- 
darce krajowej 35 tvs samochodów do- 
stawczych, tj. o 5 tvs. więcej, niż pla- 
nowano początkowo. Dokonana analiza 
strukturv taboru samochodów cięzżaro- 
wych dvktuje pilną potrzebę urucho- 
mienia produkcji samochodu dostaw- 


- 
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Stocznia Remontowa w Gdańsku 


szanowie. 1945—1947 magazynier w F-GS w Lidzbarku. Po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie w 1952 r. rozpoczał pracę 
w Stoczni 'm. Komuny Paryskiej w Gdyni, qdzie pełnił funkcję kie- 
rownika sekcji. zastępcy dyrektora do spraw administracyjno-bytowych, 
a ostatnio szefa administracji. 


„„Zamech” w Elbląqu 


KRZYSZTOF PYKOSZ, ur. 5.1I1.1937 r. w Jaśle 


pochodzenie społeczne  inteliaenct '3 Inżynier-mechanii:: Członek 
partii od 1966 r. Po ukończeniu Politechniki Gdańskiej rozpoczął pracę 
w ..Zamechu'' w Elblagu na stanowisku st. konstruktora. 


Stocznia Im. Lenina w Gdańsku 


ZENON OLEJARCZYK, ur. 7.IV.1934 r. w Janowicach n.Wisłą 


pochodzenie społeczne robotnicze. Mechanik okrętowy. Członek partii 
E 1956 r. Pracę zawodową rozpoczął w 1950 r. w Stoczni Gdańskiej 
m. Lenina, jakc ślusarz maszynowy, monter instalacji, mechanik okre- 
lowy. Ostatnio był sekretał:sm KZ. 
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PAWEŁ HULEWICZ, ur. 1.1.1933 r. w Grudziądzu 


pochodzenie społeczne robotnicze. Technik-mechanik. Członek oartii 
od 1955 roku. 1949—1953 pracował w Stoczni im. Komuny Parvskiej 
w Gdyni. a nastepnie w Gdyńskiej Stoczni Remontowej iako lokarz. 
1953-1956 w Oficerskiej Szkole Wojsk Pancernych Od 1956 r. pracuie 
w Gdańskiej Stoczni Remontowej, jako tokarz, instruktor brygadzista 
i ostatnio starszy budowniczy. 


czego o ładowności 1,7 tonv. Wychodząe 
naprzeciw tvm potrzebom lubelska FSC 
czyni starania © uruchomienie jeszcze w 
bieżącej 5-latce produkcji nowego typu 
samochoLu z rodziny „40. Wozy te ma- 
ją mieć nośność 1,8 tony, a jak dowio- 
dłv badania — samochody o takiej la- 
dow ności są najbardziej ekonomiczne. 


Od początku roku cała nasza fabry- 
czna gospodarka pracuje na wysokich 
obrotach, czego wyrazem jest pomyślna 
realizacja zadań planowych we wszyst- 
kich dziedzinach produkcji podstawo- 
wej. Nie jest to zryw, ale zjawisko sta- 
łe, a zalem wysoce pozytywne. 


Prawidłowa oryanizacja pracy spra- 
wia, że FSC. w porównaniu z innvmi 
przedsiębiorstwami branży i całego 
przemysłu maszynowepo, plasuje się 
najlepszych zakładów. Faktem 
jest. że w FSC uchwycono organizacyj- 
nie wiele czynników decvdującvych o po- 
stępie techniczno-ekonomicznym. Znaj- 
duje to wvraz w podstawowych wskaź- 
nikach ważnych dla intensyfikacji go- 
spodarowania. 

Najtańsza inwestycją — debra orga- 
nizacja pracy, wzmocniona świadomą 
dyscypliną i wvsokim zaangażowaniem 
— przyniosła FSC rezultaty, które war- 
to tu przypomnieć. 


w środ 


W ciągu siedmiu miesięcy (styczeń— 
—lipiec) wykonaliśmy produkcję dodat- 
kową wartości 114,3 min złotych, mi.in. 
742 samochody (na 1500 ponadplano- 
wych) i 750 ton odlewów (w ciągu roku 
mamy wyprodukować ich dodatkowo 
1500 ton). Produkcja globalna za osiem 
miesięcy br. wykonana została w 102.9 
proc, a produkcja towarowa w 102,4 
proc. Sprzedaż produkcji i usług wyno- 
siła 100.7 proc. (zaawansowanie planu 
rocznego 66,1 proc.). Szczególnie wvso- 
ko wykonana została produkcja rynko- 
wa — 105,5 proc. (zaawansowanie roku 
wynosi 66 proc.) i eksportowa — 110.9 
proc. (zaawansowanie roku — 78 proc.). 

Dobra praca dała w etekcie poprawę 
podstawowych relacji ekonomicznych. 
Nastąpiła także poprawa dyscypliny 
pracy, co potwierdza obniżka absencji 
nieusprawiedliwionej w porównaniu z 
analogicznym okresem ubiczłego roku 
prawie o 3 proc. w przeliczeniu na jed- 
neuo robotnika. 

Wysoki wskaźnik wykonania 
produkcyjnych ośmiu miesięcy br. z0- 
stał osiągnięty dzięki wzrostowi o po- 
nad 10 proc. wvdajności pracy, zatrud- 
nienie bowiem zwiększyło się zaledwie o 
ponad pół procenta. 


zadań 


Newralgicznym punkiem całej gospo- 
darki jest gospodarka materiałowa. Na- 
leży ona do tych dziedzin działalności, 
w której konieczne jest szybkie wpro- 
wadzenie odpowiednich przedsięwzięć 


organizacyjno-technicznych 
na celu m.in. zmechanizowanie svstemnu 
ewidencji i przetwarzania że wzęlędu 
na masowość występowania informacji 
oraz wzajemne ich uwarunkowania i 
powiązania z wieloma ogniwami gospo- 
darki narodowej. 
czesnych metod ewidencji i normowa- 
nia zużycia materiałów powinno umo- 
złiwić badanie prawidłowości zużycia 
jednostkowego, kontrolę 


Zastosowanie nowo- 


całkowitego i 
zapasow, a także wulkę z marnotraw- 
stwem i nadużyciami. 

W przemyśle maszynowym 3/4 ogól- 
nych kosztów produkcji stanowi war- 
tość zużytych materiałów. Tak przynaj- 
mniej kształtuje się ten wskaźnik w 


FSC, zresztą w innvch  przedsiębior- 
stwach  przemwsłu motoryzacyjnego 


przedstawia się podobnie. Już z tego 
wynika, jak wielkie znaczenie ma do- 
bra gospodarka materiałami. W naszej 
fabryce obliczono, że obniżenie kosztów 
materiałowych tylko o 1 proc. przynio- 
słoby ponad 30 min zł oszczędności. 
Każdego dnia przedsiębiorstwa podle- 
ałe ZPMot. zużywają materiałv warto- 
ści ponad 70 mln zł. Jednocześnie w ma- 
gazynach spoczywają zapasy wartości 
7,3 mld zł. Jest to niebagatelny mają- 
tek. : 

Wielokrotnie mówiono o przyczynach 
takiego stanu rzeczy. Wskazywano na 
wadliwie działający system kooperacji, 
na złą jakość dostarczanych materiałów. 
Rozsądnej gospodarce materiałami nie 
sprzyja również przestarzały, choć na- 
dal jeszcze obowiązujący system ekono- 
micznych rozliczeń. Dochodzi do takich 
nonsensów, że przedsiębiorstwom opła- 
ca się zużywanie większej ilości kosz- 
townych materiałów, gdyż wpływa to na 
wykonanie planu. 

Nie jest więc przypadkiem, że wła- 
Śnie gospodarka materiałowa była te- 
matem ogólnokrajowej sesji naukowej 
TNOiK, która odbyła się ostatnio w Lu- 
blinie. Błedy w gospodarce materiało- 
wej narastały przez lata i na pewno nie 
usunie ich jedna. najbardziej nawet o- 
wocena konterencja. Jednak w toku dy- 
Skusii padło dużo ciekawych wniosków 
i propozycji, których realizacja pozwol 
zlikwidować wiele istniejących niedo- 
magań w zakresie gospodarki zapasami 
i obrotu towarowego. Temu problemowi 
poświęcone będą również wspólne ob- 
rady Komitetu Fabrycznego PZPR i 
Rady Zakładowej. 

W ciągu ośmiu miesięcy br. fabryka 
zużyła materiały wartości ponad 1.2 
mld złotych. Ogólny zaś stan zapasów w 
fabryce obecnie jest taki właśnie, jak 
przewidują normatywy, i wykazuje ten- 
dencję spadkową. 

Podłożem rozważań na tematv gospa- 
darki zapasami są dotychczasowe dobre 
doswiadczenia i powazny już dorobek 


mających 


Fabrvki Samochodów Ciężarowvch w 
dziedzinie  gospcdarki materiałowej. 
Wskutek podjęci4 wielu przedsięwzięć 
w tej dziedzinie w ciązu ostatnich kil- 
ku lat osiągnięto w FSC znaczny postęp 
wvrażający się min. w. poprawieniu 
struktury zapasów, lepszvm ich dosto- 
sowantu do potrzeb produkcji: w za- 
pewnieniu terminowego zaopatrzenia 
produkcji w materiałv i znacznym po- 
prawieniu wskażnika 
uzyskiwaniu znacznych oszczędności po- 


rotacji zapasów; 


przez korzystne 
w fazie 


Zmiany 
opracowania 
i technologicznego wyrobów; poprawie 
w ezzeckwowaniu kar umownych: unor- 
Mowaniu spraw reklamacji. 


wprowadzone 
konstrukcyjnego 


Należy jednak dostrzegać dalsze po- 
ważne rezerwy tkwiące w gospodarce 
materiałowej, które wvzwalać można w 
drodze przeciwdziałania gromadzeniu 
zapasów zbędnych i nadmiernvch 
(zwłaszcza materiałów pomocniczych), 
doprowadzenia do zgodności struktury 
zapasów z rzeczywistvmi potrzebami 
produkcji, pełnego przestrzegania wv- 
modów w zakresie składowania i rota- 
cji materiałów. Poprawa gospodarki 
materiałowej zależy także od czynni- 
ków zewnętrznych, od terminowości 
realizacji wielu zamówień i lepszej ja- 
kości dostaw. Pilnego rozwiązania w 
skali krajowej wvmaga równiez kwestia 
upłvnnienia zapasów nadmiernych i 
zbędnych, gdyż dotychczas niektóre 
jednostki gospodarcze nie przywiązu- 
ją do tych spraw szczególnej wagi. 


Uporządkowanie gospodarki materia- 
łowej nie tylko ma duże znaczenie dla 
przedsiębiosrtw przemysłowych, prze- 
chodzących na nowe metody pracy i 
gospodarowania, lecz staje się czynni- 
kiem przyspieszającym (e procesy w 
skali całego przemysłu i szerzej — go- 
spodarki narodowej. 


Wzrost produkcji i poprawa gospoda- 


rowania to nasz główny cel. Służy temu 


wprowadzany obecnie nowy svstem 
wwvnapradzania, w którym widzimy no- 
we Źródło wzrostu wydajności i zarob- 


ków. 


Zdajemy sobie sprawę, że wszelkie 
zmiany strukturalne, zmiany metod i 
stylu pracy powinny służyć jak najle- 
piej sprawie zasadniczej: maksymalne- 
mu wvkorzystaniu rezerw w mocach 
produkcyjnych, gospodarce materiała- 
mi. dvscvplinie, a przede wszystkim 
podnoszeniu socjalistycznej świadomo- 
ści całej naszej fabrycznej społceczno- 
Świ. 


JAN SURAJ 
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Nasz komentarz 


szystko wskazuje na to, że budownictwo przełamało 
Ww wieloletni impas. Zadania planowe roku bieżącego w 
zakresie budownictwa mieszkaniowego są realizowane po- 
myślnie, a nawet ze znacznym wyprzedzeniem. Resort 
budownictwa przewiduje, że plan w roku bieżącym zosta- 
nie wykonany z nadwyżką około 6.500 mieszkań. A więc 
uchwała V Plenum KC, na którym przyjęto perspekty- 
wiczny program rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
w naszym kraju, zaczyna przybierać realne kształty. 

Jak wiemy, plan 1971/75 przewiduje wybudowanie 1085 
tys. mieszkań (wraz z poprawką przyjętą na V Plenum 
KO) Na tyle pozwalają aktualne możliwości techniczno- 
-produkcyjne i inwestycje. Nie uda się nam jeszcze w 
bieżącym 5-leciu wydatnie poprawić sytuacji mieszkanio- 
wej, dlatego należy uczynić wszystko, aby w latach na- 
stępnych rozpocząć wielką ofensywę budowlaną. 

Przygotowania do takiej ofensywy zostały już rozpo- 
częte, weszły w fazę roboczą, a obejmują one, generalnie 
biorąc, trzy zasadnicze elementy: unowocześnienie poten- 
cjału wykonawczego, stworzenie odpowiedniej bazy ma- 
teriałowo-technicznej oraz nowoczesną organizację pracy. 
W ostatecznym bowiem rachunku o sukcesie zadecydują 
te właśnie czynniki. 

Resort budownictwa otrzymał w bieżącej pięciolatce 
około 40 mid zł na rozbudowę przemysłu materiałów 
budowlanych. Główny kierunek uderzenia to likwidacja 
deficytu cementu. Jak wiadomo, w ostatnich latach kraj 
nasz importuje znaczne ilości cementu (np. w roku bie- 
żącym około 1 mln, w roku przyszłym ok. 2 mln ton). Za- 


Ludzie, których warto poznać 


Budownictwo 


kończenie budowy nowych cementowni powinno deficyt 
ten zlikwidować już na przełomie lat 1973/74. Podjęto 
także decyzje o budowie dalszych zakładów o łącznej 
zdolności produkcyjnej 5 mln ton cementu rocznie. 


Deficyt materiałów budowlanych nie ogranicza się tvlko 
do cementu. To samo odnosi się do kruszywa, materiałów 
ceramicznych, wykładzinowych, instalacyjnych, izolacyj- 
nych, a także prefabrykatów. Oddane do eksploatacji w 
ostatnich latach fabryki domów i wytwórnie poligonowe 
stanowią dopiero pierwszy krok w uprzemysłowieniu bu- 
downictwą mieszkaniowego. Mamy takich wytwórni do- 
piero siedem, w planach jest zakup 20 podobnych zakła- 
dów o mocy produkcyjnej 7—7,5 tys. izb każdy. A więc 
dopiero pod koniec bieżącej 5-latki stworzymy odpowiedni 
potencjał produkcyjny w budownictwie. 


Ale do budowy mieszkania potrzebne są nie tylko ma” 
teriały budowlane, coraz większą rolę odgrywa jego wy- 
posażenie. Realizacja programu budownictwa mieszkanio- 
wego musi więc przebiegać w sposób kompleksowy. Po- 
dobną dynamikę wzrostu produkcji niezbędnych urządzeń, 
armatury i instalacji powinny wykazać także przemysł 
metalowy, chemiczny, maszynowy. Niestety, już wstępne 
przymiarki założeń planu na rok przyszły, w ktorym 
budownictwo zakłada wzrost produkcji budowlanej o 12 
proc- (obecnie uzyskuje ok. 17 proc.), nie znajdują pokrycia 
we wzroście materiałów i wyrobów przeznaczonych na 
wyposażenie budynków i mieszkań. Jest © więc ostatnia 
okazja dokonania niezbędnych korektur. 


Dotyczy nie tylko 


— Widzicie, towarzyszu, to 
nie są tylko nasze sprawy, 
chociaż przede wszystkim do- 
tyczą kobiet. — SABINA 
FLORCZAK, brygadzistka ce- 
wiarni w Zakładach Przemy- 
słu Bawełnianego im. Juliana 
Marchlewskiego w Łodzi jest 
wyraźnie poruszona. — Kiedy 
zaczynałam pracę zawodową, a 
było to prawie 30 lat temu (tu, 
u . Marchlewskiego” w ubie- 
głvm roku obchodziłam 25-le- 
cie), nikt z nas nie mógł na- 
wet marzyć o poprawie wa- 
runków pracy. 

Przez długie lata nikt się 
tym specjalnie nie przejmo- 
wał. Dziś dopiero możemy 
stwierdzić, jak przyjemnie jest 
wejść do czystej umywalni u- 
myć się mvdiem toaletowvm, 
przebrać się do pracy nie w 
szary czy niebieski drelich, 
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lecz w ładny, praktyczny i z 
dobrego materiału uszyty far- 
tuch. Kobiety są przecież na 
tym punkcie specjalnie uczulo- 
ne, każda chce ładnie wyglą- 
dać także i w czasie pracy. 
Byliście w zakładzie? Wi- 
dzieliście, jak tam teraz czy- 
sto, jaki porządek na halach? 
A czy kiedyś ktoś myślał o 
tym, aby pozawieszać firanki, 
ustawić kwiaty? Ja wiem, że 


nie można wszystkiego na raz, 


że zaniedbania są bardzo du- 
że. Ale dzięki nowemu klima- 
towi, nam, działaczom związż- 
kowyvm i partyjnym, jest 
znacznie łatwiej pracować. ła- 
twiej porozumieć się z admi- 
nistracją, łatwiej załatwić wie- 
le drobnych, ale ważnych 
spraw 

Zaczęło się od likwidacji no- 
cnej zmiany w soboty. Dla ko- 


biet, a szczególnie matek obar- 
czonych dziećmi, to ważna 
rzecz. Uzyskałyśmy dwa dni 
wolne — są to dni płatne — 
nie mówiąc już o przedłużeniu 
urlopów macierzyńskich i mo- 
zżliwości otrzymania urlopu 
bezpłatnego na wychowanie 
dziecka. Dzisiaj każda pracow- 
nica może spokojnie wziąć ta- 
ki urlop, wie bowiem, że nie 
wpłynie to ujemnie na prze- 
bieg jej stażu, ma zagwaran- 
towany powrót do tej samej 
pracy, nie traci żadnych u- 
prawnień. 

W naszym zakładzie, we 
wszystkich ogniwach związ- 
kowych dyskutowaliśmy osta- 
tnio w czasie kampanii po- 
przedzającej VII Kongres 
Związków Zawodowych nad 
możiiwością dalszego polepsze- 
nia warunków pracy. Praw- 


"Lepiej 


dziwą zmorą jest hałas i cie- 
płota. W cewiarni zamiast do- 
tychczasowej wentylacji za- 
kłada się urządzenia klimaty- 
zacyjne, co w znacznym Stop- 
niu wyeliminuje hałas. Podob- 
ne urządzenia będą instalowa- 
ne również w innych wydzia- 
łach. 

W ostatnim czasie udało 
nam się urządzić i zmodernizo- 
wać wiele pomieszczeń  So- 
cjalnych: pokoje śniadaniowe, 
szatnie, umywalnie, natryski. 
wyposażono stołówkę, 
poprawiło się wyżywienie. 
Znacznie lepsze jest zaopa- 
trzenie fabrycznych kiosków, 
w których każda z nas bez 
trudu może kupić podstawo- 
we artykuły spożywcze. 

Mamy bez wątpienia znacz- 
nie lepsze warunki do wypo- 
czynku, lepiej wypoczywają 


m mle im 2... © 


przed wielkim skokiem 


„.Czynników warunkujących intensywny rozwój budow- 
nictwa jest oczywiście znacznie więcej. Współczesne bu- 
downictwo wymaga wysoko kwalifikowanej kadry tech- 
nicznej, umiejętnego posługiwania się nowoczesnym sprzę- 
tem, stosowania nowych technologii oraz wysokiego po- 
ziomu organizacji pracy. A z tym nie jest jeszcze najlepiej. 

Dynamiczny wzrost budownictwa w najbliższych latach 
wymaga przygotowania odpowiednio przeszkołonej kadry 
fachowej (około 200 tys. osób). Tego nie załatwi we wła- 
snym zakresie ani sam resort oświaty i wychowania. ani 
sam resort budownictwa. Musi na tym odcinku nastąpić 
integracja wysiłków. 


Problemem, który wciąż czeka na rozwiązanie, jest 
organizacja procesu pracy na budowie. Ministerstwo Bu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowianych zamie- 
rza proklamować rok 1973 rokiem porządkowania placów 
budowy. Mimo że jest to proces spóźniony, miejmy na- 
dzieję, że przyczyni :się do likwidacji gorszącego nieraz 
marnotrawstwa pracy ludzkiej i materiałów, podniesie 
poziom organizacji pracy, a także przywróci należytą 
rangę stanowisku brygadzisty, majstra, kierownika. 


Tu zwłaszcza kryją się zadania nie tylko administracji, 
ale także organizacji politycznych i zawodowych. Autory- 
tet, ranga zawodu nie powstają samoczynnie. Trzeba na 
nie długo i solidnie pracować. O tę solidną pracę powinny 
dbać organizacje partyjne, aktyw samorządu robotniczego, 
stowarzyszenia NOT. 

Musi nastąpić wyraźne ożywienie i udoskonalenie pracy 


partyjnej w budownictwie, a zwłaszcza na samych budo- 
wach — i to nie tylko na sztandarowych, największych, 
ale także na mniejszych placach budowy, oddalonych 
często od ośrodków miejskich. 


„Budownictwo znajduje się obecnie w okresie szybko 
dokonujących się zmian ilościowych i jakościowych. Pa- 
miętajmy, że jest ono kluczowym ogniwem w procesie 
inwestycyjnym, od którego zależy m.in. utrzymanie dalszej 
dynamiki rozwojowej nie tylko samego budownictwa 
mieszkaniowego, ale całego naszego potencjału gospodar- 
czego. Dlatego sprawy dotyczące budownictwa, jego pot- 
rzeb czy trudności powinny stać się przedmiotem stałego 
zainteresowania lokalnych władz administracyjnych, czę- 
ściej trafiać na obrady egzekutyw czy plenarnych posie- 
dzeń instancji partyjnych. Wymaga to m.in. kadrowego 
wzmocnienia wydziałów i komórek zajmujących się bu- 
downictwem, udzielania bardziej efektywnej pomocy ko- 
mitetom zakładowym i organizacjom partyjnym w przed- 
siębiorstwach budowlanych. 


Patronat nad budownictwem mieszkaniowym objął 
Związek Młodzieży Socjalistycznej, co bynajmniej nie 
zwalnia aktywu partyjnego od odpowiedzialności. Prze- 
ciwnie, nakłada nowe obowiązki na członków partii, 
egzekutywy i POP. Tylko bowiem zespolony wysiłek 
może przynieść konkretne rezultaty w tej olbrzymiej, 
bez precedensu batalii o wybudowanie w ciągu jednego 


pokolenia 7 mln mieszkań. 


B. L. 


_ kobiet 


nasze dzieci na koloniach, obo- 
zach i zimowiskach. Posiada- 
my 5 własnych ośrodków wy- 
poczynkowych w różnych re- 
jonach kraju. Urządzamy czę- 
sto wycieczki, w bieżącym ro- 
ku np. zorganizowaliśmy już 
8 wycieczek do NRD. Mamy 
własne kino, będziemy budo- 
wać również własny dom kul- 
tury. No i wzrosły przecież na- 
sze zarobki, i to w sposób od- 
czuwalny. 

Mamy więc pełne prawo do 
zadowolenia, doskonale to ro- 
zumiemy i doceniamy. Ale u- . 
ważamy, że nasza rola akty- / 1% 


wistów partyjnych i związko- -_ sią zE BREE >> 
wych nie kończy się na tvm. "I A, 7 ZSSR 
Życie idzie naprzód. stawia 4 o m +." RE 

wciąż nowe zadania i wyższe * % gf *  -Ę e" 
wymagania. Pracujemv w ko- %» * Ex PAT Ą 5 
lektywach, tu na dole zasadni- | aE * : kj 4 

czą rolę odgrywa właściwa <SŚ3% , . KIESRIECIE>” 


współpraca sekretarza OOP, 
przewodniczącego oddziałowej 
rady robotniczej i związkowej 
z przedstawicielami kierowni- 
ctwa administracyjnego. Par- 
tia i jej podstawowe ogniwa 
zbliżyły się do ludzi przez Ści- 
sły kontakt z grupami. Rozma- 
wiamy nie tyłko z członkami 
partii, ale ze wszystkimi pra- 
cownikami, wysłuchujemy ich 
opinii, radzimy się, a przy tym 
pilnujemy, aby zgłoszne przez 
nich wnioski i postulaty były 
szybko i sprawnie załatwiane. 

Nasz zakład należy do grupy 
poważnych eksporterów. Ma- 
my z tego tytułu wiele korzy- 
ści, bowiem premia eksporto- 
wa stanowi niemały udział w 
naszych zarobkach. ale też na- 
kłada to na nas większe obo- 
wiązki Organizujemy współ- 
zawodnictwo w  polepszaniu 
jakości produkcji. dążymy do 
tego, aby jak najwięcej og- 
niw produkcvjnych pracowało 
metodą DORO. Wymaga to sy- 
stematycznego doszkalania lu- 
dzi, lepszej kontroli i nadzo- 
ru. Do tej pory udaje się to 
nam. mvślę. że jest to zasłu- 
ga zarówno dobrej współpracy 
z dvrekcją. jak i większej od- 
pewiedziałlność załoci, zrozu. 
mienia, ze poprawa wyników 


ekonomicznych leży zarówno 
w interesie całego zakładu, jak 
i każdego z nas, gdyż stwarza 
to dodatkowe możliwości pod- 
noszenia zarobków, poprawy 
warunków pracy. 

Jak dawno pracuję społecz- 
nie? Bo ja wiem, chyba od 
początku swej pracy zawodo- 
wej. Zawsze musiałam gdzieś 
się angazować, nie chciałam 
stać z boku i przyglądać się. 
Przez wiele lat byłam tkacz- 
ką i przez 12 lat przewodniczą- 
cą Rady Oddziałowej Związku, 
obecnie jestem członkiem eg- 
zekutywy POP w tkalni oraz 
członkiem prezydium Rady 
Zakładowej. W roku ub. zo- 
stałam odznaczona Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. O- 
gromnie ucieszyłam się z tego 
wyróżnienia, ale zrozumiałam, 
że zobowiązuje mnie ono do 
dalszej, jeszcze bardziej ak- 
tywnej pracy społecznej i par- 
tyjnej. I mimo że do emery- 
tury nie zostało mi zbyt wiele 
czasu, pragnę poświęcić go 
właśnie na realizację tych za- 
dań. jakie nam. działaczom 
partvjnvm pracującym bezpo- 
średnio w produkcji, stawia 


partia — bo jestem głęboko 
przekonana. że działam w do- 
brej sprawie. (bi) 
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Dodatkowe zadania 
są wykonywane 


J T powiecie łódzkim łą- 

czna wartość zobo- 
wiązań podjętych w ramach 
odpowiedzi na apel .„.Szuka- 
my 20 miliardów” przekre- 
czyła sumę 80,6 mln zł, z 
czego w ciągu 8 miesięcy 
wykonano 79 proc. Napły- 
wają juz meldunki o cał- 
kowitym wykonaniu dodat- 
kowych zadań  produkcyvj- 
nych. przy czym pomyslny 
przebieg ich realizacji bar- 
dzo ściśle powiązany jest 
z nowymi inicjatywami. 
Spółdzielnia Pracy  „Ża- 
kard” w Konstantynowie 
np. wprowadziła do pro- 
dukcji nową tkaninę gobe- 
linową, która natychmiast 
znalazła uznanie i nowe 
rynki zbytu za granicą. 
Zakłady Przemysłu Pończo- 
szniczego „Sandra” w Alek- 
sandrowie oraz spółdzielnie 
„Przodownik” i „Zespół 
Pończoszników” zaolerowa- 
ły nowe wzory skarpet, wy- 
robów dziewiarskich dam- 
skich i dziecięcych, a „Ter- 
moplast” 15 nowych -arty- 
kułów gospodarstwa domo- 
wego. 


W przedsiębiorstwach 
transportowych wysokie 
przekroczenie dodatkowych 
zadań nastąpiło w wyniku 
wykorzystania (taboru sa- 
mochodowego przez wpro- 
wadzenie doczep samowy- 
ładowczych, wykonywa- 
nych sposobem  gospodar- 
czym z wycofywanych z 
ruchu tzw. „wywrotek”, 
Doczepy te pozwalają na 
przewożenie jednym kur- 
sem podwójnego ładunku. 


W naszym powiecie o po- 
ważnej koncentracji przed- 
siębiorstw budowlanych i- 
stotną sprawą jest skraca- 
nie cyklów inwestycyjnych 
i przedterminowe oddawa- 
nie inwestycji. Roczne za- 
dania Łódzkiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego z0- 
stały już w pierwszym pół- 
roczu wykonane w 62 proc, 
Podległa ŁPB wytwórnia w 
Konstantynowie Łódzkim, 
uruchomiona na przełomie 
ubiegłego i bieżącego roku, 
miała w roku bieżacym wy- 
konać 2 tys. izb. Pracowni- 
cy naszej powiatowej „ta- 
bryki domów”. zdając so 
bie sprawę. że od ich pra- 
cy, inicjatvwyv i pomysło- 
wości zależy  wykonanic 
zadań w całvm przedsie- 
biorstwie. podjeli sie przed- 
terminowego osiągnięcia 
pełnej zdolności produkcyj- 
nej i wykonania w br. 1169 
izb. 


JANUSZ PILICHOWSKI 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


„NASZE SŁOWO” w nr 37 (zazeta 
Zakładow Metalowych w Skarżysku Ka- 
miennej) opublikowało obszerny artykuł 
Adama Golińskiego pt. „Przed VII Kon- 
gresem Zw. Zawodowych. Nie czekać 
na decyzję*. Autor podkreśla, ze Kongres 


Przed VII 
Związków 


dokona ostatecznej weryfikacj, zadań, 
sprecyzuje rolę i kompetencje ogniw o- 
raz instancji związkowych. Warto jednak 
pamiętać, że w ostatecznym rozrachunku 
decydować będzie umiejctność rozwią- 
zywania spraw w lokalnym wymiarze, 
w okręgach, zakładach pracy i oddzia- 
łach produkcyjnych. A. Goliński pisze, 
że jedną z głównych przywar rad zakła- 


dowych w poprzednich kadencjach było 


ich zbirurokratyzowanie. Nawał czynnosci 
administracyjnych niewiele pozostawiał 
czasu na działalność merytoryczną. W 
dlugim rejestrze wniosków i postulatów 
zgłoszonych w kampanii, obok proble- 
mow socjalno-bytowych poczesne miej- 
sce zajmuje kształtowanie socjalistycz- 
nych stosunków w miejscu pracy. Łama- 
nie praworządności jest jeszcze dość czę- 
stym zjawiskiem. Dowodem tego jest 
m.in. duża liczba skarg i zażaleń... na 
ogół uzasadnionych, które napływają do 
instancji związkowych. 


„TARNOWSKIE AZOTY” nr 36 (gazeta 
Zakładów im. F. Dzierżynskiego w Tar- 
nowie) poinformowały o przebiegu kon- 
ferencji związkowej przed VII Kongre- 
sem Zw. Zaw. Oceniajac działalność so- 
cjalna w kombinacie, dyskutanci zgodnie 
podkreślali, że w ostatnich miesiącach 
dokonane zostały istotne zmiany w pła- 
cach niektórych grup pracowniczych. Z 
uznaniem załogi spotkała się realizacja 
programu budownictwa Socjalnego. De- 
leżatami załog; tarnowskich „„Azotow” na 
VII Konteres zostali: Alojzy Barnaś — 
przewodniczący Rady Zakładowej, Mi- 
chał Kądziołka — działacz społeczny, 
emeryt, Józef Kubiś — pracownik zakła- 
du transportu, Antoni Kloch — z działu 
enerzetyczneżo i Alicja Krasnodębska — 
z działu kontroli jakości. 


„SIARKA w nr 28 (zazeta Kopalń i 
Zakładów Przetwórczych Siarki im. No- 


wotki w Machowie) zamieściła intorma- 
cj uvtułowan „„Wwybralismy dcicea- 
tów na WII Kongres Zwiazkow Zawodo- 
wych: Zofia Kloc, Leopold Kosior, Ju- 
rand lubas i Eugeniusz Sroczynski de- 
legatłami załogi „Siarkopolu', Autor 1n- 


formacji podkreśla na wstępie. że zbliza- 
jacy się Kongres wprowadził w działał- 
ność związkową ożywienie, wzrastające 
w klimacie decyzji partyjnych o ko- 
niecznośc!: łaczenia spraw produkcji z 
bytem ludzi pracy. 


Kongresem 


awodowych 


„GŁOS URSUSA'” w nr %0 (gazeta Za- 
kładów Mechanicznych Ursus”) zam:e- 
ścił relację z przebiegu konferencji 
związkowej pt. „Sprawy socjalne załogi 
w centrum uwagi kierownictwa i akty- 
wu.” Podczas obrad wybrano 6 deieza- 
tów załogi, są to: Mieczysław Cynkier — 
przewodniczący Rady Zakładowej, Ta- 
deusz Chechłacz — elektromonter z Za- 
kładu Silnika, Genowerfa Dobosz — frezer 
z Zakładu Podwożi, Stefan Maszerow- 


ski — elektryk z Zakładu Metalurgiczne- 
go, Władysław Olejarczyk — ślusarz z 
SOWI, Feli>.s Staszewski — przewodni- 


czący Rady Robotniczej. Na konierencjt 
podkreślono, że rozwojowi przedsiębior- 
stwa w nowym układzie organizacyjnym 
musi towarzyszyć odpowiednie zabezpie- 
czenie bazy socjalnej. Problemem pow- 
tarzajacym się od lat jest nierównomier- 
ne wykorzystanie zakładowych ośrod- 
ków wczasowych. Cały obszar zagadnień 
stanowią warunki socjalne w miejscu 
pracy i bhp. 


„WALCZYMY © STAL" nr 36 (gazeta 
Huty im. Nowotki) zawiera dwie pozycje 
związane z VII Kongresem: relację z 
przebiegu konferencji wyborczej oraz 
informację o zobowiązaniach i czynach 
społecznych na cześć VII Kongresu. Man- 
daty delegatów otrzymali: Jan Iwan — 
przewodniczący Rady Zakładowej. 7Z0- 


fia Kostrzewa — przewodnicząca RO i II 
sekretarz OOP, Stefan Chojnacki — I 
wytapiacz stalowni martenowskiej, Wae- 
ław Relikowski — kowal. Rejestr zo- 


bowiaązań podjętych przez pracowników 
Huty im. Nowotki obejmuje czyny pro- 
dukcyjne, oszczędności materiałowe, 
przyspieszenie remontów, opracowania 
dokumentacji itp. 


„(.ŁOS NOWEJ HUTY nr 35 (gazeta 
Hutv im. Tenina) informuje, że załoga 
postanowiła poważnie zwiększyć swe do- 
tychczasowe zobowiązania produkcyjne. 
Hutnicy zobowiązali się wykonać dodat- 
kowo produkcję wartości 225 min zł. 
Łaczny wklad załogi Huty im. Lenina 
do „banku 20 miliardów wniesie 640 mln 


złotych 
LEKTOR 
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zrost produkcji rolnej wpłynął w widoczny sposób na poprawę zaopatrzenia 

ludności w artykuły spożywcze. Jest to najlepszy sprawdzian słuszności obecnej 
polityki rolnej partii. Byłoby jednak złudne i nieprawdziwe twierdzenie, że trudno- 
Ści na rynku żywnościowym zostały przezwyciężone. Tempo wzrostu realnych do- 
chodów iudności w roku ubiegłym i bieżącym jest wyższe od założonego w uchwale 
VI Zjazdu partii. Znaczna część tych dochodów przeznaczona jest na zakup żywności, 
rośnie więc zapotrzebowanie na artykuły spożywcze, 


siągnięcie w rolnictwie wskaźników wyższych, niż za- 

kładano w planie, jest możliwe pod warunkiem mak- 
symalnego wykorzystania w każdym sektorze rolnictwa i w 
każdym rejonie kraju warunków ekonomicznych oraz środ- 
ków stawianych do dyspozycji rolnictwa i pobudzających 
wzrost produkcji. Rezerwy produkcyjne muszą być urucha- 
miane we wszystkich sektorach naszego rolnictwa. Należy 
jednak pamiętać, że pod względem obszaru ziemi uprawnej 
i wielkości globalnej produkcji towarowej przeważa u nas 
indywidualna gospodarka chłopska. Rozdrobnienie tej go- 
spodarki stwarza dodatkowe trudności z wprowadzaniem do 
niej nowoczesnych metod gospodarowania. Ekonomiczne i 
społeczne racje uzasadniają zatem konieczność takiego spo- 
łecznego i organizacyjnego działania, które ułatwi i przyspie- 
szy wyzwalanie inicjatywy rolników w dążeniu do podno- 
szenia produkcji. Oznacza to, że wszędzie tam, gdzie są po 
temu możliwości, należy pomagać rolnikom w organizowaniu 
uspołecznionych gospodarstw i rozwoju wszystkich prostych 
form zespołowego współdziałania. 

Wśród wielu działań sprzyjających podnoszeniu produkcji 
szczególnie dużą wagę przywiązywać winniśmy do rozwija- 
nia i pogłębiania trwałych więzi produkcyjnych między posz- 
czególnymi grupami rolników oraz między rolnikami indy- 
widualnvmi a gospodarstwami uspołecznionymi. 

Powinniśmy rozważnie, ale w tempie szybszym niż do- 
tvchczas przełamywać bariery oddzielające gospodarstwa u- 
społecznione od indywidualnych. PGR i spółdzielnie produk- 
cyjne nie mogą stanowić jednostek zamkniętych, izolowa- 
nych od reszty wsi. Zadaniem tych gospodarstw, obok roz- 
wijania własnej produkcji, powinno być integrowanie oko- 
licznych gospodarstw rolnych, stwarzanie warunków umoż- 
łliwiających rolnikom poznanie zalet gospodarki wielkoto- 
warowej. Tym zadaniom sprzyja rozwój nowych form koope- 
racji gospodarstw uspołecznionych z rolnikami gospodarują- 
cymi indywidualnie. 

Gospodarstwa uspołecznione prowadzą dotychczas działal- 
ność usługową na rzecz całego rolnictwa, produkując np. ma- 
teriał nasienny. Obok tych tradycyjnych form działalności 
usługowej niezbędne staje się rozszerzenie wzajemnych poa- 
wiązań produkcyjnych i usługowych między rolnikami in- 
dywidualnymi a nowocześnie zoreanizowanymi gospodarst- 
wami uspołecznionymi. Współdziałalnie takie jest możliwe 
dlaiego, że już obecnie mamy w kraju stosunkowo dużo ta- 


kich gospodarstw uspołecznionych, które ze względu na po- 
ziom produkcji, organizację pracy, wyposażenie techniczne 
i kadry specjalistów mogą w kooperacji z rolnikami urucho- 
mić znaczne rezerwy produkcyjne w całej wsi. 

Rolnicv, zwłaszcza dobrze gospodarujący, odczuwają po- 
trzebę wzorców dobrej gospodarki, potrzebę modernizacji 
własnych warsztatów rolnych, w tym bowiem upatrują Sszan- 
sę uczynienia swojej pracy bardziej wydajną i opłacalną. Z 
tych też względów szukają oni kontaktów i trwalszych zwią- 
zków produkcyjnych z gospodarstwami uspołecznionymi. 
Tym dążeniom trzeba w sposób zorganizowany wychodzić 
na spotkanie. | 


Współpraca w celu lepszego wykorzystania zdolności i re- 
zerw produkcyjnych, świadczenie wzajemnych usług w opai- 
ciuo posiadane zasoby środków technicznych i siły roboczej 
umożliwia wprowadzenie w rolnictwie indywidualnym po- 
działu pracy, specjalizacji produkcji. Kooperacja z uspołecz- 
nionyvm gospodarstwem rolnym może przyspieszać ten pro- 
ces, i to przy nieco niższych kosztach ponoszonych przez 
gospodarstwo. Formy, zakres i zasady współdziałania powin- 
ny być określone przez samych zainteresowanych, przy czym 
muszą one gwarantować współpracującym korzyści material- 
ne, a gospodarce narodowej przynosić wyższe plony. 


Gospodarstwa uspołecznione mogą I powinny w stosunku do wsSpół- 
działających z nimi rolników przejmować niektóre funkcje speł- 
niane dziś przez organizacje obsługujące rolnictwo m.in, w zakresie 
transportu rolnego, chemizacji i innych prac usługowych. 


Jednym z warunków decydującym o powodzeniu tej for- 
my więzi między rolnikami indywidualnymi a gospodarstwa- 
mi uspołecznionymi jest obustronne. solidne i terminowe wy- 
wiązywanie się z przyjętych na siebie zobowiązań. Tvlko 
wtedy współdziałanie będzie trwałe, rzeczywiste i pozwoli 
rolnikom — a tukże w określonym stopniu uspołecznionem 
gospodarstwom — odpowiednio profilować kierunki produk- 
cji. Ta nowa funkcja gospodarstw uspołecznionych sprzyjać 
będzie również pogłębianiu planowego oddziaływania panst= 
wa na rolnictwo. 

W stopniowej rekonstrukcji rolnictwa indywidualnego 
szczególnie ważne znaczenie mieć będą konkretne w:ęzie 
ckonomiczne gospodarstwa z panstwem. Mam tu na uwadze 
doskonalenie i rozwijanie wszelkiej kooperacji produkcyjnej, 
opartej na trwałych wieloletnich umowach. Dobrze słuzy 


29 


temu nasz system kantraktacji płodów rolnych. Wvmaga on 


jednak dalej idącej modyfikacji. Idzie teraz o to, aby panst- 


wo mogło zamówić u rolnika odpowiedni produkt, przygo- 
towany w określonvm czasie i o ściśle wyznaczonych pa- 
rametrach jakosciowych. W zamian państwo zagwarantuje 
producentowi niezbędne środki produkcji (np. pasze, nasio- 
na), pomoc fachową, transport, a wreszcie opłucalną, stałą 
(bez ryzyka) cenę. Zachęcające wzory organizacji trwałego 
współdziałania z rolnikami daje spółdzielczość mleczarska 
oraz niektóre jednostki przemysłu spozywczego. Takie współ- 
działanie powinno się także rozwinąć na szerszą skalę w 
zakresie hodowli. ; | 

Wraz z rozwojem potencjału gospodarczego i technicznego 
kółek rolniczych zwiększają się możliwości wzbogacenia ferm 
ich więzi produkcyjnej z rolnikami indywidualnymi. Ze 
względu na powszechność kółek oraz liczbę ich ośrodków 
produkcyjno-usługowych współdziałanie to ma duzą rangę. 

Obciążenie jednostek uspołecznionych, głównie PGR i rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, nowymi formami działa- 
nia i dodatkowymi zadaniami wymaga innego podejścia do 
ich wyposażenia w Środki techniczne. Musi ono uwzględniać 
potrzeby tych obiektów, ale w odpowiednim stopniu także 
potrzeby kontrahentów, tj. współdziałających z nim gospo- 
darstw chłopskich. 


siąganie wyników produkcyjnych na wyższym od śred- 
O niego poziomie w tradycyjnie prowadzonym, pojedyn- 
czym gospodarstwie rolnym będzie coraz trudniejsze. Zwięk- 
szonym zadaniom produkcyjnym sprostać będą mogły współ- 
działające ze sobą w procesie produkcji gospodarstwa indy- 
widualne. Stara i powszechnie znana jest prawda, że już 
proste połączenie posiadanych sił i środków kilku czy kil- 
kunastu partnerów powiększa efekty. 

Dlatego też bardzo zainteresowani jesteśmy rozwojem 
wszystkich form zespołowego współdziałania rolników, któ- 
re mogą nie tylko łagodzić skutki wynikające z niewyko- 
rzystywania zasobów ziemi i innych środków produkcji, ale 
ułatwić wprowadzanie do gospodarstw indywidualnych po- 
stępu technicznego i ekonomicznego. Organizowanie zespołów 
rolników indywidualnych łagodzić będzie ujemne skutki wy- 
nikające z rozdrobnienia naszego rolnictwa. 

Proste formy współdziałania rolników nie są zjawiskiem 
nowym w życiu polskiej wsi. Znane są od wielu lat różne 
formy pomocy sąsiedzkiej i różnych wspólnych prac. Trwal- 
sze związki pojawiły się w płaszczyźnie rolnik — orga- 
nizacja obsługująca rolnictwo. Ten kierunek będzie się 
rozwijał i utrwalał, ale nie musi to osłabiać związków pro- 
dukcyvjnych między samymi rolnikami. Więzie społeczne łą- 
czące mieszkańców wsi, wynikające ze wspólnoty kulturo- 
wej i obyczajowej. powinny być wzbogacane o nowe treści 
— 0 związki rolników w procesie produkcji. 

Wieś coraz bardziej nabierać powinna charakteru zintegro- 
wanej jednostki produkcyjnej, w której problemv produkcji, 
specjalizacji, organizacji usług i obsługi rozpatrywane i roz- 
wiązywane będą kompleksowo. Wieś wreszcie, jako jednost- 
ka społeczno-produkcyjna, ma największe możliwości efek- 
tvwnego wykorzystania wszelkich zapasów wolnej ziemi lub 
ziemi będącej w posiadaniu rolnika, ale nieracjonalnie i ma- 
ło efektywnie wykorzystywanej, 

Proste formy zespołowego współdziałania rolników mową 
ożraniczać się do wspólnego zagospodarowania gruntów PFZ 
i gruntów będących w posiadaniu rolników, które z różnych 
poworlow wypadają z produkcji. Mogą też one sprowadzać 
się do wspólnie prowadzonej hodowli. Dla gospodarstw 
mniejszych, a mających nadmiar siłv roboczej, zespół stwarza 
Szanse powiększenia ich warsztatu pracy (bez potrzebv do- 
kupiwania ziemi) a co za tym idzie — i dochodów. Nato- 
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miast dla większych gospodarstw wchodzących w skład ze- 
społu pojawia się dodatkowa możliwość lepszego wykorzy- 
stania posiadanej ziemi i specjalizacji produkcji. 

Podstawowym warunkiem rozwoju tej formy współdziała- 
nia jest materialne zainteresowanie rolników, przekonanie o 
płynących z tego korzyściach. Zespołowe działanie daje moż- 
liwość osiągania wyższych wyników produkcyjnych i wyż- 
szych dochodów, ale tylko możliwość. Wykorzystanie tej [or- 
my zależy oczywiście od pracy członków zespełu. 

Państwo nie tylko sprzyjać będzie rozwijaniu tej formy 
współdziałania rolników, ale stwarza już obecnie dodatkowe 
korzysine warunki w zakresie ulg i umorzeń kredytowych, 
dostaw materiałów budowlanych, ulg podatkowych z grun- 
tów będących we wspólnym zagospodarowaniu. organizuje 
odbiór płodów rolnych itp. Zespoły mogą też przejąć w 
trwałe użytkowanie traktory i niektóre maszyny rolnicze 
z kółek rolniczych. 


Nie mamy jeszcze zbyt wielu dośwtadczeń w tej dziedzinie, a:;e 
te, które są, zachęcić powinny do rozszerzania tej formy współdzia- 
łania rołników. Zbilokowane sady — głównie w woj. krakowskim 
— ułatwiają ich użytkowanie, pielęgnację i ochronę drzew, prze- 
chowanie j zbyt owoców. Rolnicy mają zapewnioną pomoc fachową. 
Wszystko to ułatwia sadownikom pracę i przynosi dodatkowe do- 
chody. Innym przykładem przemawiającym za integrowaniem pro- 
dukcji rolnej są niektóre doświadczenia tegorocznych trudnych żniw. 
Bez organizowania zblokowanych rejonów upraw zbożowych praca 
kombajnów przy sprzęcie zboża byłaby mało wydajna. 


rzeszanie się rolników w zespoły jest dobrowolne, de- 

cyzje muszą oni podejmować z rozmysłem i świadomie. 
Nic nie można narzucić z góry. Ktoś jednak musi rolnikom 
powiedzieć o celach, formach, zasadach i korzyściach, ktoś 
musi im poradzić, jak praktycznie zabrać się do zorganizo- 
wania zespołu, gdzie można otrzymać Środki niezbędne dla 
uruchomienia zespołowej produkcji. 

Powinien to robić wiejski aktyw naszej partii i ZSL, ZMW, 
służba rolna, działacze gospodarczy. Tymczasem wśród części 
aktywu terenowego nie ma, niestety, jednolitego pogl4" 
du w tej sprawie. 

Utrzymują się jeszcze dość skrajne podejścia w kwestii 
poszukiwania rezerw produkcyjnych w rolnictwie i możli- 
wości produkcyjnych rolnictwg chłopskiego. Niekiedy słyszy 
się taki pogląd: albo spółdzielnie produkcyjne, i to wyższego 
typu, lub PGR, albo utrzymywanie bez żadnych realnie mo- 
żliwvch zmian obecnej struktury rolnictwa i organizacji pro- 
dukcji rolnej. Przy takim podejściu o rezerwach w rolnict- 
wie dvskutuje się raczej na płaszczyźnie tylko polityki cen 
na produkty rolne, bez uporczywego szukania rozwiązań typu 
orzanizacyjnego, które podnosić będą produkcję, wydajność 
pracy i opłacalność. Słvszy się czasem obawy. że zespołowe 
formy produkcji mogą zostać opanowane przez kumotrów 
i kombinatorów. Obawy te nie są uzasadnione, a już na 
pewno robione na zapas. 

Uważam, że nie ma żadnych przeszkód. abv zespół skła- 
dał się z rodzin spokrewnionych lub, jak kto woli, z „ku- 
motrów”, którzy chcą i będą dobrze pracować. Niech wspól- 
nie pracują i rozliczają się według ustalonych zasad z tvtu- 
łu świadczonych usług, dostarczanych środków produkcji, 
wkładu pracy w gospodarstwo zespołowe itp. 

Procesu integrowania rolnictwa nie można na siłę organi- 
zować i przyspieszać, ale zarówno rosnące zapotrzebowanie 
na produkty rolne, jak i konieczność lepszego wykorzysta- 
nia istniejących możliwości podnoszenia poziomu produkcji 
i dochodowości producentów rolnych skłaniać nas powinny 
do bardziej przemyślanego i aktywnego działania w tym za- 
kresie, a pogłębiające się zaufanie rolników do partii i jej 
polityki rolnej będą tę działalność ułatwiać. 
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RACJONALNYM, intensywnym wykorzystaniu grun- 

tów rolnych na cele związane bezpośrednio z produk- 
cją rolną słusznie dopatrujemy się jednej z bardzo istot- 
nych rezerw ekonomicznych rozwoju naszego kraju. Zasada 
pełnego i racjonalnego wykorzystania w produkcji rolnej 
każdego hektara gruntów odnosi się zarówno do gospodarstw 
indywidualnych, jak i uspołecznionych, a także do grun- 
tów Państwowego Funduszu Ziemi. 


Pierwsza sfera działania w zakresie racjonalizacji i go- 
spodarki ziemią dotyczy oszczędnego gospodarowania ziemią 
przydatną na cele rolnicze. 

Postępujący proces urbanizacji i uprzemysłowienia kraju 
powoduje systematyczne zmniejszanie areału gruntów użyt- 
kowanych rolniczo. Uregulowanie problemów ochrony użyt- 
ków rolnych nie wyeliminowało jeszcze przypadków zajmo- 
wania na cele nierolnicze gruntów najbardziej przydatnych 
dla produkcji rolnej lub o obszarach znacznie przekraczają- 
cych potrzeby zabudowy przemysłowej lub inwestycji ko- 
munalnych. Zbyt częste są interwencje rolników, w których 
wyniku przywraca się rolnictwu znaczne obszary gruntów. 
Świadczy to, że wielu pracowników administracji tereno- 
wej nie rozumie społecznego sensu ustawy o ochronie grun- 
tów rolnych i leśnych. 


Dlatego też sprawa ta wymaga ciągłego nadzoru władz. 
Konieczna jest także stała troska instancji partyjnych o to, 
ażeby Zz -produkcji rolniczej wyłączać przede wszystkim 


Nowe urządzenia 
do mechanicznego 
zadawania pasz 


grunty najsłabsze I o obszarach faktycznie potrzebnych dla 
inwestycji przemysłowych i innych. Wyłączanie gruntów z 
produkcji rolniczej powinno następować w zasadzie dopie- 
ro w momencie rozpoczynania procesu inwestycyjnego. 


Druga sfera działania w zakresie gospodarki ziemią do- 
tyczy samego rolnictwa i stanowi grupę najbardziej na- 
brzmiałych problemów, wymagających szybkiego działania 
administracji terenowej i organizacji społeczno-politycznych. 


Ideą przewodnią polityki w zakresie gospodarowania zie- 
mią, wynikającą z uchwał VI Zjazdu partii, jest: rolnicze 
zagospodarowanie wszystkich gruntów przydatnych dla pro- 
dukcji rolnej oraz intensytikacja produkcji rolnej ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem tych gruntów, których stopień wy- 
korzystania odbiega od optymalnych możliwości. Zasada ta 
jest zgodna z wszechstronnie pojmowanym - interesem har- 
monijnego rozwoju gospodarki narodowej. 


Zmiany strukturalno-społeczne na wsi nie mogą osłabiać 
tempa wzrostu produkcji rolnej. Jak wynika natomiast z 
praktyki, wiele ogniw władzy terenowej nie podejmuje do- 
statecznie energicznego działania, zmierzającego do intensy- 
fikacji produkcji rolnej, lecz odwrotnie — toleruje istnie- 
nie gospodarstw wyraźnie odbiegających od przeciętnych 
wyników lub nie zagospodarowujących wszystkich gruntów. 
Zbyt często jeszcze po scałeniu czy wymianie gruntów na- 
stępuje osłabienie możliwości produkcyjnych gospodarstw 
rolnych. Przy zagospodarowywaniu użytków rolnych w wie- 
lu przypadkach decyduje nie element racjonalnego ich użyt- 
kowania, lecz nietrafna interpretacja założeń naszej polityki. 


Wyniki pracy wiejskich zespołów kontroli wykorzystania ziemi 
wskazują, że prawie 600 tys. użytków rolnych, tj. ok. 3 proc. 
ogólnej powierzchni użytków rolnych w kraju jest słabo wykorzy- 
stywanych iub zaniedbanych gospodarczo. W ogólnej powierzchni 
niedostatecznie wykorzystywanych użytków rolnych ok. 442 tys. 
ha stanowią grunty gospodarstw indywidualnych, ok. 110 tys. ha 


— grunty PF7., ok. 28 tys. ha — grunty wspólnot wiejskich. Ponad- 
to, jak wynika ze spisu czerwcowego GUS. również w panństwo- 
wvch gospodarstwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych i kol- 
kach rolniczych nie wszystkie użytki rolne są własciwie zagospo- 
darowane. 


Praca wiejskich zespołów kontroli wvkorzystania ziemi 
powinna bvć pogłębiona jesienią br. Zdobyte doświadczenia 
wskazują bowiem, że zespoły nie mogą koncentrować się 
tylko na ujawnianiu słabo wykorzystywanych gruntów, ale 
powinny również wykazywać możliwości efektywniejszego 
niż dotychczas gospodarowania, szczególnie na gruntach lep- 
szych. W odniesieniu do poszczególnych gospodarstw produk- 
cyjnie słabych lub zaniedbujących użytki rolne należy do- 
kładnie poznać przyczyny istniejącego stanu i opracować 
plan prawidłowego zagospodarowania użytków rolnych oraz 
przyspieszenia tempa wzrostu produkcji. 

Do najczęstszych przyczyn powodujących słabe wykorzy- 
stanie gruntów w gospodarstwach indywidualnych należy 
starzenie się ich właścicieli. Jest te powszechna i właściwa 
nie tvlko polskiemu rolnictwu tendencja demograticzna, po- 
głębiona zapotrzebowaniem przemysłu i usług na siłę roboczą, 
które prowadzi do ekonomicznego osłabienia poszczególnych 
gospodarstw, jeśli w porę nie znajdą się one w  rę- 
kach ludzi gwarantujących ich należyte prowadzenie. 

W mniejszym zakresie występują także inne przyczyny 
zaniedbań, jak nieumiejętność gospodarowania, przypadki lo- 
sowe (choroba, inwalidztwo). praca poza rolnictwem jako 
główne źródło utrzymania, niedbalstwo i pijaństwo. 

W stosunku do poszczególnych gospodarstw rolnych na- 
leży podjąć takie działania, które w skuteczny sposób do- 
prowadziłyby do racjonalnego zagospodarowania użytków 
rolnych i budynków inwentarskich. Istniejące przepisy (nie- 
zależnie od zamierzeń ich ulepszania) są wystarczającą pod- 
stawą do podjęcia takich konsekwentnych i systematycznych 
działań organów administracji tecenowej. 

Działania te powinny obejmować: organizowanie pomocy 
ekonomicznej, instruktażowej i innej dla gospodarstw wy- 
kuzujących przejściowe załamanie się w produkcji; kon- 
sekwentne przejmowanie, ze wszystkich dostępnych tytułów 
(rentv, przymusowy wykup), tych wszystkich gospodarstw 
indywidualnych, których właściciele nie mozą lub nie chcą 
wykorzystać istniejących możliwości przeciwdziałania spad- 
kowi produkcji; ułatwianie dzierżaw i obrotu ziemią mię- 
dzy gospodarstwami indywidualnymi w tych przypadkach, 
kiedy właściciele gospodarstw mają możliwości intensywne- 
g0 zagospodarowania większej gruntów; racjonalne 
t trwałe dysponowanie gruntami PFZ na rzecz użytkowni- 
ków gwarantujących najlepsze zagospodarowanie. 


ilości 


Państwowy Fundusz Ziemi jest i będzie w dalszych la- 
tach instytucją odgrywającą istotną rolę w przebudowie na- 
szego ustroju rolnego. Główne zadanie polega na tvm, aże- 
by grunty PFZ były racjonalnie zagospodarowane, a więc 
przekazywane tvm użytkownikom, którzy mają możliwości 
najbardziej intensywnego gospodarowania. 

Przekazywanie gruntów 
spodarki uspołecznionej (w tym także ośrodkom 
kołek rolniczych) powinno odbywać się w sposób prze- 
myslany i uporządkowany, przy maksymalnym wyvkorzy- 
stywaniu możhwości scalenia bądź wymiany gruntów, z tym 
jcdnak, że tego rodzaju zabiegi 
tez naruszać dotychczasowych 


PFZ rolniczym jednostkom go- 
rolnym 


nie mogą pozarszać ani 
warunkow gospodarowania 
dobrze prowadzonych gospodarstw indywidualnych. Kształ- 
towane do przekazania kompleksv gruntów PFZ dla pań- 
stwowych gospodarstw rolnych powinny stanowić większe 
lub znaczące obszary położone w korzystnych rozłogach. 

W obecnych warunkach nie można zakładać. że lepsze 
ziemi powinno odbywać się tvlko 
i wyłącznie w ramzięh sektora uspołecznionceo. Nie jest to 


wykorzystanie może i 
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możliwe zarówno ze względów społecznych, jak i gospodar- 
czych. W związku z tym uzasadniony wzrost zainiereso- 
wania rolników indywidualnych powiększaniem obszaru ge- 
spodarstw musi być wspierany przez ogniwa terenowe rad 
narodowych, wiejskie organizacje społeczno-polityczne i słuzż- 
bę rolną. Dotvczy to przede wszystkim tych rejonów, w kito- 
rych rolnicze jednostki gospodarki uspołecznionej nie 
możliwości 
tów. 

Zainteresowanie rolników indywidualnych powiększaniem 
obszaru posiadanych dotychczas gospodarstw powinna byc 
wykorzystywane w dwu zasadniczych kierunkach: dzier- 
zawienie lub nabywanie gruntów od innych gospodarstw in- 
dvwidualnych, dzierżawienie lub nabywanie gruntów PFZ 

Należy preferować i rozwijać formę dzierżawy jako jeden 
z bardziej słusznych kierunków  zagospodarowywan:a 
gruntów (między innymi oszczędność w wydatkach gospo- 
darstwa na zakup gruntu). W tym celu jednak potrzebne 
jest umacnianie formy trwałej dzierżawy. 

Przy sprzedaży gruntów rolnikom indywidualnvm przez 
Bank Rolny okres załatwiania formalności powinien być 
do minimum skrócony. Służba urządzeniowo-rolna powin- 
na przygotowywać szybko niezbędną dokumentację i trak- 
tować to zadanie priorytetowo. 

Przy wvdzierżawianiu lub sprzedaży gruntów gospodar- 
stwom indywidualnvm należy preferować dobrvch, ambut- 
nych (przede wszystkim młodych) rolników, wykorzystując 
dostępne władzom możliwości udogodnień i ulg, wzmaga- 
jących intensywność gospodarowania i dynamikę wzrastu 
produkcji. 

Podjęte w ostatnich miesiącach decvzje dotyczące two” 
rzenia zespołów rolników indywidualnych, © czym szerzej 
pisze na str. 29 tow. Iwanowski, powinny w poważnym stop- 
niu przyczynić się do zintensyfikowania produkcji oraz przy- 
spieszenia zmian strukturalnych na wsi. 

Jednym z dowodów troski państwa o prawidłowv rozwo; 
rolnictwa jest ustawa o uregulowaniu własności gospodarstw 
indywidualnych. Umacnianie prawa własności do ziemi tych. 
którzy na niej pracują, bynajmniej nie przeczy tezie, że 
jest ona dobrem ogólnospołecznym. Jeśli ziemia nie będzie 
dawać należytych plonów, może — również przy pomocy 
państwa — przejść w ręce innego właściciela. 

Prace uwłaszczeniowe i scaleniowe powinny bvć podejmo- 
wane w pierwszej kolejności w odniesieniu do tych go- 
spodarstw i wsi, w których wykonywana jest produkcja 
towarowa (średnia wielkość gospodarstw na wsi powyżej 
2 ha). 

Konieczne jest zwrócenie większej uwagi instancji partyj- 
nych na prace scaleniowe. Obserwuje się tu bowiem wiele 
niewłaściwości spowodowanych najczęściej niewłaściwum do- 
borem obiektu (skłocone środowisko, małe gospodarstwa). 
nieprzygotowaniem Środowiska wiejskiego; małvm zaanga- 
żowaniem aktywu społeczno-politycznego; niereprezentatvw- 
nvm wyborem rady scaleniowej; niesprawiedliwvm i nie- 
obiektywnym rozmieszczeniem nowych działek; 
nadzoru nad pracą geodetów: przypadkami nadużyć. 

Opromna ilość skarg wpływających do instancji central- 
nvch wskazuje na potrzebę wzmocnienia nadzoru. Analiza 
treści skarg wskazuje na nieprzestrzeganie obowiązujących 
przepisów, pobieżność i przewlekanie rozstrzygnięć, a na- 
wet brak obiektvwizmu i niezrozumienie dobrze pojętego in- 
teresu Zdecydowana większosc 
wszystkich interwencji może i powinna być załatwiona sku- 
tecznie bez ingerencji władz centralnych. 

Wszechstronne formy umacniania gospodarstw indywidual- 
nych, porządkowanie ich struktury własnościowej i prze- 
strzennej mają w sumie na celu uruchomienie wszystkich 
rezerw produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich. 


mają 
intensywnego zagospodarowania nowych grun- 


brakiem 


społeczno-gpospodarczego. 
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BRONISŁAW BIAŁOWĄS 
Sekretarz POP w PGR Kołacin w pow. Brzeziny 


Kolacin w pow. brzezińskim — 
PG to w porównaniu do innych 
małe gcspojdarstwo, zajmuje bowiem 
niecałe 300 ha użytków rolnych, ma też 
gleby nie najlepsze, od III do VI klasy. 
Dziesięciu pracowników stałych przypa- 
da na 100 ha. Jeszcze trzy lata temu go- 
spodarstwo nasze przynosiło same kło- 
poty i poważny deficyt — ponad 700 
tys. zł. Dziś możemy już pochwalić się 
dużym dorobkiem, mierzonym 2 min 
zysku (7 tys. zł zysku z jednego hekta- 
ra, 42 tys. zł zysku na jednego zatrud- 
nicaego). Siedem lat temu wartość pro- 
dukcji towarowej netto wynosiła zaled- 
wie 1,4 mln zł, a obecnie 4,9 mln zł. 
Produkcję towarową netto na 1 ha'u- 
żytków rclnych oblicza się na 17 tys. zł, 
a na jednego zatrudnionego 101 tys. zł. 


Jakie przyczyny złożyły się na to, że 
w ciągu trzech lat zaszły w naszym go- 
spoedarstwie tak istotne zmiany? 


Przede wsżystkim trzeba było zacząć 
od nas samych, to jest od pracowników 
PGR, którzy — bądźmy szczerzy — 
traktowali gospodarstwo jak zło konie- 
czne, bo „gdzieś trzeba żyć i jakoś pra- 
cować”,. Trzeba więc było wyjaśnić i 
przekonać, że od naszej pracy i jej wy- 
ników, od dyscypliny, zapobiegliwości, 
dbałości i zaangażowania zależy nasz 
poziom życia, zarobki, warunki pracy, 
jak też prestiż i autorytet w środowi- 
sku. 


Problemowi temu poświęcibśmy nie- 
jedno zebranie partyjne, opracowaliśmy 
konkretny plan poprawy sytuacji go- 
spodarczej, socjalno-bytowej i atmosfe- 
ry politvcznej w gospodarstwie. Przed- 
stawiliśmy ten plan całej załodze na o- 
twartym zebraniu partyjnym  Doszli- 
śmy do wspólnego wniosku, że trzeba 
Zacząć od dobrej organizacji pracy 
każdego z nas na każdym stanowisku, 
od zwiększenia indywidualnej odpowie- 


dzialności za wyniki i wzrost wydajno- 
ści pracy. Zrobiliśmy też wiele dla pod- 
niesienia _dvscypliny pracy i dyscypliny 
społecznej w całym kolektvwie. Aby 
osiągnąć ten cel — trzeba było prze- 
prowadzić nieiedną rozmowę, piętnować 
opiesza!tvch i wyróżniać przodujących. 


Założyvliśmy też, że konieczne jest 
przestawierie naszego gospodarstwa na 
specjalizację. Chociaż osiągamy średnio 
33 q z ha czterech podstawowych zbóż, 
to najlepiej rodzi na naszych glebach 
jęczmień (45 q z ha). Dlatego stanowi on 
u nas połowę upraw zbóż. Osiągamy też 
ponad 300 q ziemniaków z ha, przy 
czym 60 proc. to ziemniaki kwalifiko- 
wane. Wvsiewamy na 1 ha 350 kg NPK. 


Gospodarstwo nastawiło się również 
na hodowlę bydła i tucz trzody chlew- 
nej. Na razie mamy 70 sztuk bydła na 
160 ha, aie mleczność krów jest dość 
wysoka, średnio od krowy 5.200 litrów 
mleka rocznie. Gospodarstwo odstawia 
państwu rocznie 1.400 litrów mleka i 
300 kg żywca z 1 hektara. Są to tylko 
niektóre dane świadczące o naszym go- 
spodarstwie obecnie. 

Rzecz zrozumiała, że dobre wyniki 
produkcyjne wpływają na wysokość za- 
robków. Jeśli obliczymy zacctkki mie- 
sięczne, dodamy do tego fundusz pre- 
miowy, bezęłatne mieszkanie, trzy litry 
mleka dziennie dla rodziny — to średni 
zarobek miesięczny pracownika PGR w 
Kołacinie wyniesie ponad 5 tys. złotych. 
Ponadto każdy pracownik ma 30 arów 
działki na swcje potrzeby. 


Wyniki gospodarcze PGR i związane 
"z nimi zarobki pracownikćw moebilizują 


załogę do wydajniejszej pracy. Zwiększa 
to oddziaływanie PGR na okoliczne go- 
spodursiwa indywidualne. Mamy już 
sporo chcinych do pracy w PGR z oko- 
licznych wsi i nawet z miasta. 


Dyrektcr PGR tow. Wacław Kotarski 
zawsze poćkreśla, że nam, rolnikom, nie 
wolno się spóźniać. Dlatego też nikt 
z nas nie szczędzi sił i czasu na wyko- 
nanie zucańn w określonych terminach. 
W roku biezacym, jak w żadnym innvm, 
pogodę cecnliśmy na waęę złota. Kazdy 
pogodny ilzień, Święto czy niedziela, a 
nawet noce wykorzystaliśmy na sprzet 
zbóż, pom:egaliśmy też okolicznym rol- 
nikom. j 


Chociaż Greca w rolnictwie jest cięż- 
ka, to trzeba stwierdzić, że dzięki me- 
chanizacji wysiłek (fizyczny pracowni- 
ków PGR jest dziś znacznie mniejszy. 
Mummy 10 ciągników. 2 kombajny zbożo- 
we i wiele innvch maszyn towarzyszą- 
cycn — obciążenie środków trwałych na 
1 ha wynosi 54 tys. zł. 


Tanic są nasze konkretne osiągnięcia 
w ostatnich trzech latach. Czy jesteśmy 
już z tego zadowoleni? Nie. Rosną za- 
dania, rosną wymagania, którym musi- 
my sprostać. Toteż codziennym zada- 
niem naszej organizacji partyjnej, któ- 
ra stanowi 36 proc. załogi, jest mobili- 
zowanie pracowników do sumiennego 
wykonywania zadań. Ną każdym zeb- 
raniu partyjnym omawiamy wyniki 
produkcyjne i na tym tle wkład pracy 
każdego towarzysza i jego zadania. 
Wiele uwagi poświęcamy sprawom Soc- 
jalno-bytowym, a w tej dziedzinie ma- 
my jeszcze wiele do zrobienia, szczegól- 
nie w zakresie budowy mieszkań. Raz 
na kwartał organizujemy otwarte zeb- 
rania partyjne, do których przygoto- 
wujemy się bardzo starannie. Informu- 
jemy na nich całą załogę © naszych 
partyjnych poczynaniach, radzimy się 
w wielu sprawach, wysłuchujemy pro- 
pozycji i wniosków ludzi bezpartyj- 
nych. W ten sposób nasza partyjna 
praca nie jest dla załogi tajemni- 
cą. Stanowimy jednolity kolektyw, 
przed którym stoją te same cele i za” 
dania. Kierowniczą rolę spełnia POP.a 
członkowie partii przodują na każdym 
stanowisku pracy, dając dobry bprzy- 
kład innym. 


Na przykładzie naszego gospodarstwa 
mogę stwierdzić, że do likwidacji defi- 
cytu w PGR, do wyprowadzenia gospo- 
darstwa na drogę rozwcju potrzebne 
jest prze'łe wszystkim zaangażowanie 
ludzi w nim pracujących. Trzeba wyko- 
rzystać nie tylko rezerwy produkcyjne, 
które są w każdym gospodarstwie, lecz 
również energię i zapał ludzi, którzy 
są zywotnie zainteresowani wynikami 
swej pracv jako warunkiem lepszeso 
zycia. 
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ZPROBLEMOW PROPAGANDY 


TPPR na 50-lecie ZSRR 


ZDZISŁAW KANAREK 
Wiceprzewodniczący ZG TPPR 


OEEYZZK AZT TREK Z WE CZORT ER AE OAZA ZO DZE ZOT OE TRZ ODZY CZÓOC OZ OCZ OZR TE DB 


Biuro Polityczne PZPR w podjętej w 
kwietniu br. uchwale określiło główne 
treści ideowe i polityczne obchodów tej 
wielkiej rocznicy, bowiem powstanie i 
istnienie Związku Radzieckiego ma 
szczególne znaczenie dla Polski i naro- 
du polskiego. W oparciu o te wytyczne 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej rozwinęło szeroką działalność na 
rzecz godnego, na miarę naszych wza- 
jemnych uczuć przyjaźni i szacunku, 
uczczenia 50-lecia Związku Radziec- 
kiego. 


* 


Podstawowym zadaniem w naszej 
działalności jest spopularyzowanie pra- 
wdy o historycznym znaczeniu ZSRR 
dla współczesnych losów narodu pol- 
skiego i jego wpływie na rozwój na- 
szej Ojczyzny. 

wyzwolona w 1944 r. Polska od 
pierwszych dni spotkała się z szeroką 
i bezinteresowną pomocą Związku Ra- 
dzieckiego. Tamte lata wspólnych walk 
i trudnego, wręcz heroicznego okresu 
odbudowy przypomną starszemu poko- 
leniu i przekazą młodzieży na tysią- 
cach spotkań nasi lektorzy, z których 
wielu było aktywnymi uczestnikami 
tych historycznych wydarzeń. O bra- 


terstwie broni, o wspólnej walce z oku- 
, 


pantem przekażą swe wspomnienia byli 
żołnierze 1 i 2 Armii Ludowego Wojska 
Polskiego, partyzanci oraz ci. którzy 
walczyli w szeregach Armii Radzieckiej. 
Trudności, wysiłek odbudowy naszej 
gospodarki i pomoc radziecką przypo- 
minamy na spotkaniach z tymi, któ- 
rzy tę odbudowę organizowali. 

Z 50 lat istnienia Związku Ra- 
dzieckiego 28 ostatnich to okres brater- 
skiej współpracy gospodarczej naszych 
narodów i krajów, wspólnej politvki 
zagranicznej. Uchwały XXIV Zjazdu 
RPZR i VI Zjazdu PZPR ten element 


zacieśniającej się wszechstronnej 
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hociaż od rocznicowej daty 30 grudnia dzieli nas sporo jeszcze czasu, w ca- 

łym kraju odbywają się już imprezy poświęcone 50-leciu powstania Związ- 
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Jest to bowiem jubileusz o (ak 
wielkim znaczeniu dla Kraju Rad i dla całego świata, że nie można go odnotlo- 
wać tylko okolicznościowymi akademiami. 


współpracy określają jako fundament 
naszych stosunków na dzisiaj i na przy- 
szłość. Z tą prawdą chcemy dotrzeć nie 
tylko do kół TPPR, ale do wszystkich 
środowisk, w których 
członkowie i 


działają nasi 
aktywiści. Działamy 
wspólnie z innymi organizacjami FJN. 
Chcemy jednak, bo czujemy się do tego 
zobowiązani, aby 55 tysięcy ogniw pod- 
stawowych i kilkusettysięczny aktyw 
TPPR był inicjatorem w przygotowa- 
niu i przeprowadzeniu obchodów 50-le- 
cia ZSRR. 


Niezbędne jest rozszerzenie informa- 
cji o historii, życiu dzisiejszym i per- 
spektywach rozwoju Kraju Rad. Histo- 
ria ZSRR to przebogate źródło doświad- 
czeń budownictwa socjalizmu, twórcze- 
go i nowatorskiego rozwiązywania pro- 
blemów nurtujących współczesny świat. 

Zbliżyć chcemy naszemu społeczeń- 
stwu obraz życia społeczeństwa radziec- 
kiego, sukcesów w rozwoju ekonomicz- 
nym i kulturalnym tego wielkiego kra- 


- ju. Problematykę tę w znacznej części 


podejmują wydawnictwa Zarządu 
Głównego TPPR o leninowskiej polity- 
ce narodowościowej, ustroju i systemie 
demokracji ludowej, dorobku kultury 
radzieckiej i in. Wydaliśmy m.in. spe- 
cjalną broszurę z bardzo interesującymi 
wystąpienieniami na wrześniowym ple- 
num ZG TPPR wybitnych przedstawi- 
cieli nauki i kultury polskiej oraz po- 
wielone materiały centralnego semina- 
rium lektorskiego. Uzupełnieniem tego 
będzie cykl seminariów dla lektorów 
oraz wydawnictwa terenowe. Niektóre 
z województw już przeprowadziły, a in- 
ne zamierzają zorganizować sesje nau- 
kowe i popularnonaukowę. 

Ciekawą inicjatywę podjęło woje- 
wódziwo warszawskie gdzie przez k'ika 
miesięcy odbywały się w powiatach dni 


poszczególnych republik ZSRR, gsru- 
dzień zaś będzie uogólnieniem tego do- 
robku i poświęcony będzie Federacji 
Rosyjskiej. Województwo kieleckie roz- 
poczęło obchody dniami kultury radzie- 
ckiej w Kielcach i Radomiu, podobnie 
uczynił Rzeszów. W Gdańsku począt- 
kiem obchodów 50-lecia ZSRR bvła wv- 
stawa radzieckiego znaczka pocziowe- 
go. 

Szeroki program mają współdziałają- 
ce z TPPR środowiska naukowe, kultu- 
ralne, techniczne itp. Zakład Histori: 
Narodów UJ w Krakowie organizuje se- 
sję naukową. Podobne sesje przygoto- 


„wują inne ośrodki naukowe, oreganiza- 


cje młodzieży i techniczne Współorsa- 
nizatorem większości tych sesji i semi- 
nariów są zarządy wojewódzkie, powia- 
towe i koła TPPR. Każde znaszych ae- 
niw zostało zobowiązane do zorzanizo- 
wania przynajmniej jednej imprezy po- 
święconej 50-leciu Związku  Radziec- 
kiego. 

Bardzo bogaty jest program zaprezen- 
towania społeczeństwu dorobku kultu- 
ry radzieckiej. Teatry przygotowują 
wystawienie około 50 sztuk radz:ec- 
kich, w filharmoniach odbędą się kon- 
certy muzyki radzieckiej, w wielu mia- 
stach występują radzieckie zespoły ar- 
tystyczne, a przegląd dorobku kinema- 
tografii rozpoczął pokaz ostatnich czę- 
Ści „Wyzwolenia” z udziałem twórców 
i czołowych wykonawców tej wielkiej 
epopei filmowej. Otwarta w Warszawie, 
a następnie eksponowana w innych 
miastach wystawa fotograficzna „ZSRR 
— kraj i ludzie” zyskała już rozełos i 
uznanie. Radziecka sztuka, muzyka. pio- 
senka, taniec i film wzbogacą, uzupeł- 
nią słowo pisane. 

Ze społeczeństwem naszym spotka 
się szerokie grono obywateli radziec- 
kich. Przyjedzie z odczytami wielu wy- 
bitnvch specjalistów Juz obecnie praco- 
wnicy placówek radzieckich w Poisce. 


=— 


Ą Ń| dziennikarze, pracownicy nauki, kultu- 


— 


ry, oświaty i techniki przebywający w 
naszym kraju otrzymują zaproszenia na 
spotkania w różnych miejscowościach 
i środowiskach. Spotkania organizowa- 
ne są także z przyjeżdżającymi do na- 
szeą0 kraju turystami radzieckimi. 

Je bezpośrednie kontakty i rozmowy 
są okazją nie tylko do wymiany infor- 
macji, ale nawiązania przyjacielskich 
więzi, do kształtowania międzyludzkich 
serdecznych i braterskich uczuć. 


* 


W programie działania TPPR najwa- 
żniejsze są treści ideowo-polityczne. 
Nasz aktyw poszukuje jednak także cie- 


"kawyvch i atrakcyjnych form, przekaza- 


nia tych treści społeczeństwu. Dlatego 
obok seminariów, odczytów, spotkań i 
pogadanek organizujemy imprezy, któ- 
re wiążą elementy rozrywki kultural- 
nej z przekazaniem wiedzy o dorobku 
Kraju Rad, o naszych wzajemnych zwią- 
zkach. Z inicjaiywy kierownictwa 
„Ruchu” i CRS przy współudziale ZMW 
i naszego Towarzystwa na specjalnych 
kursach przygatowano aktyw 12 tysię- 
cy klubów wiejskich do zorganizowa- 
nia i przeprowadzenia imprez. związa- 
nvch z jubileuszem. Podobnie duży wy- 
siłek przejawiają związki zawodowe i 
oreęanizacje młodzieżowe. " 

Rozpisano szereg konkursów na temat 
wiedzy o Związku Radzieckim, na 
wspomnienia z pobvtu na wycieczkach 
i ze spotkań z ludźmi radzieckimi. na 
gazetki, wystawv i rysunki o tematyce 
radzieckiej. Filateliści współzawodniczą 
ze sobą w prezentacji znaczków poczto- 
wvch. a młodzież szkolna eksponuje na 
wystawach swą korespondencję z kole- 
gami i koleżankami z rozległego teryto- 
rium Związku Radzieckiego. 

Nasze zarządy i nasz aktvw inspirują 
i skrzętnie rejestrują te ciekawe inicja- 
tywv. 


s 


Obchody 50-lecia Związku Radziec- 
kiego są dla naszego Towarzystwa spra- 
wdzianem aktywności społecznej i ini- 
cjatywy naszych członków, inspiracją 
do działania w następnych latach, do 
dalszego usprawniania i wzbogacania 
treści naszej pracy. Już dziś. przed kul- 
minacyjnym punktem obchodów może- 
my pochwalić się różnorodnymi inicja- 
tywami i rozmachem działania zarzą- 
dów wojewódzkich. powiatowych i kół, 
zaangażowaniem członków komisji pro- 
blemowyvch i klubów 

Szeroki zakres obchodów _50-lecia 
ZSRR przyczyni się do lepszczo pozna- 
nia kraju naszych przyjaciół, do pogłę- 
bienia uczuć przyjaźni, do nawiązania 
nowych braterskich kontaktów. 


Czas ofensywy 


rojekt planu działania rozdany na plenum KW PZPR w Rzeszowie 2 paź- 
dziernika br., poświęcony pracy ideowo-politycznej i wychowawczej, za- 


wierał m.in. następujące stwierdzenie: 


„„Nasza dotychczasowa działalność obok przykładów pozytywnych wykazała wiele 
słabości i braków w pracy partyjnej i życiu społecznym. Braki te i niedociągnięcia 
grupują się wokół następujących problemów: zbyt małej powszechności wiedzy ekono- 
micznej w społeczeństwie; słabej ofensywności partii w sprawach ideologicznych, świa- 
topoglądowych; niedostatecznego poziomu wiedzy politycznej wśród członków partii; 
mało ofensywnego charakteru pracy masowo-politycznej; braków i słabości w składzie 


socjalnym partii; zbytniej tolerancji i pobłażliwości 


szczańskich postaw”. 


est to ocena trafnie oddająca opinie 
J i odczucia nie tylko aktywu propa- 
gandowego i nie tylko w województwie 
rzeszowskim. We wrześniu i październi- 
ku br. pracy ideowo-politycznej i wy- 
chowawczej partii poświęcone były ple- 
narne posiedzenia KW w Szczecinie, 
Opolu, Łodzi, na których również obok 
przykładów pozytywnych brano za 
punkt wyjścia braki i słabości, a wysu- 
wane problemy i zadania traktowano 
jako przesłanki bardzo potrzebnej par- 
tyjnej ofensywy ideowo-politycznej. 


Kolejny etap 


W swoim wystąpieniu na plenum KW 
sekretarz KC tow. Łukaszewicz podkre- 
ślił, iż nadszedł okres intensywnej re- 
alizacji uchwał VI Zjazdu w sprawach 
ideowo-politycznych i wychowawczych. 
W związku z tym może nasuwać się 
pytanie. dlaczego do intensyfikacji pra- 
cy  ideowo-wychowawczej zabieramy 
się właśnie teraz, w warunkach pomy- 
ślnej realizacji zadań gospodarczych, 
aktywności społecznej, produkcyjnej, a 
także politycznej? 

Jest to kwestia etapu, na którym o- 
siągnięty wzrost społecznej aktywności, 
przekonania 6 sensie podjętego wysił- 
ku i zaufania do partii stwarza zarówno 
podatny grunt, jak też zapotrzebowanie 
społeczne na pogłębioną pracę wycho- 
wawczą. Staje się ona teraz po prostu 
koniecznym warunkiem dalszego 
woju. narzędziem skutecznej walki z 
wszelkimi zjawiskami. które ten roz- 
wój utrudniają lub wypaczają. 

Zrozumienie i wyczucie potrzeb i za- 
dań obecnej chwili i całego nadcho” 
okresu jest ważne tvm bar- 
dziej. że z różnych wzelędów — min. 
z przyczyn wieloletnich zaniedbań i 
kompromisów w przeszłości — przełom 


1'072- 


dzącego 


wobec biurokracji i drobnomie- 


w działalności ideowo-wychowawczej 
nie może nastąpić nagle. Warunkiem 
powodzenia jest przenoszenie i upow- 
szechnianie dobrych doświadczeń, sta- 
ranna realizacja podejmowanych ini- 
cjatyw i prób, przezwyciężanie ciasne- 
go pragmatyzmu, a przede wszystkim 
przejęcie się zadaniami wychowawczy- 
mi w całej partii. 


Przeciwko samozadowoleniu 


Rzeszowska wojewódzka organizacja 
partyjna miałaby dość powodów, po- 
dobnie jak to jest w całym kraju, do 
zadowolenia z realizacji zadań gospo- 
darczych. Produkcja przemysłowa za 8 
miesięcy br. wzrosła o ponad 14 proc. 
w stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego, napięty plan produkcji 
przemysłu wykonano w 103,4 proc, 
wzrasta produkcja zwierzęca, dobrze 
przebiega realizacja zobowiązań ponad- 
planowej produkcji wartości 1.400 mln 
zł. 

Na tvm tle ostrzej widać słabości i 
zjawiska  negatvwne: niedostateczny 
wzrost wvdajności pracy na 1 zatrud- 
nionego (6.3 proc. wobec 7,2 proc. śred- 
nio w kraju), niezadowalający udział 
wzrostu wydajności pracy w przyrośnie 
produkcji (53 proc.), wzrost godzin nad- 
liczbowych i nieusprawiedliwionej ab- 
sencji. tolerowanie złej roboty, bume- 
lanctwa. pijaństwa, marnotrawstwa ma- 
teriałów. Na plenum KW mówiono przy 
tvm nie tylko i nie tyle o skutkach 
ekonomicznych, ile społecznych. o po- 
trzebie krytvcznej postawy członków 
partii i załóg robotniczych wobec złych 
zjawisk i wprost zarzucano niektórym 
instancjom zakładowym i powiatowvm 
popadnięcie w samozadowolenie i nad- 
m:ernv „A przecież także 
wtedy, gdy społeczeństwo ocenia pozy- 
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tywnie naszą politykę, powinniśmy 
myśleć krytycznie i samokrytycznie” — 
stwierdza referat egzekutywy KW. 
Plenum KW zwróciło uwagę na nie- 
pokojące zjawiska, m.in. na członków 
partii i organizacje partyjne tolerujące 


łub nawet osłaniające jawne zło. Są 


przypadki. że POP pod naciskiem kliki 


próbuje bronić ludzi słusznie wydalo- 
nych z partii, a kiedy indziej nie re- 
asuje na jawne krzywdy ludzkie, prze- 
Śladowanie za krytykę * 

Jak stwierdził przewodniczący WKKP 
tow. Bik, większość organiżacji partyj- 
nych spełnia statutowe wymagania. po- 
rusza na zebraniach sprawy postaw mo- 
ralnych i politycznych swoich 
ków, oddziałuje na ich postępowanie 
i poglądy. Wojewódzką organizację ce- 


człon- 


chuje od dawna zakorzeniona wrażli- 
wość społeczno-moralna, ostre reago- 


wanie na wykroczenia przeciwko par- 
tvjnej etyce. Tym bardziej zdecydowa- 
nie należy postępować wobec organi- 
zacji i członków partii, którzy tolerują 
lub osłaniają jawne zło. 

Ostro stanęła na plenum kwestia fał- 
szywego interpretowania troski partii 
o podnoszenie poziomu życiowego Spo- 
łeczeństwa. Spotyka się bowiem człon- 
ków partii, którzy tą polityką partii 
usprawiedliwiają swe dążenie do wy- 
godnego urządzenia się za wszelką <ce- 
nę i nieangażowania się w żadną spra- 
wę. która nie dotyczy ich drobnomiesz- 
czańskiego programu życiowego. Ten 
typ postawy musi być demaskowany 
i zwalczany. ! 


Krzewienie ideologii 


Sprawy szkolenia partyjnego oma- 
wiano na plenum KW w ścisłym związ- 
ku ze słabościami partyjnego życia ide- 
owo-politycznego i poziomu ideologicz- 
nego członków i aktywistów partii. Po- 
prawę pracy szkoleniowej uznano za 
niedostateczną. Co prawda, na zebra- 
niach partyjnych i w rozmowach prze- 
prowadzanych z uczestnikami zespołów 
szkoleniowych i WUML członkowie 
partii dawali wyraz zrozumienia potrze- 
by podnoszenia poziomu ideologicznego 
i wiedzy społeczno-politvcznej. zmieniła 
się na lepsze atmosfera wokół spraw 
szkolenia. m.in. częściej wizytują szko- 
lenie sekretarze KZ. POP i OOP. Jed- 
nak poziom zajęć jest przewaznie nadal 
niski, aktywność uczestnikow mała 

Wiele 
wbrew 


dyskusji wywołał 
przewidywanńniom zmniejszenie 


ilości zespołów szkoleniowych nie spo- 


fakt ŻĘ 


wodcwało podniesienia jakosci szkole- 


nia. Jednocześnie zdaniem aktvwu ro- 
botniczego. m.in. z Rzeszowa i Krosna, 
zmniejszenie ilości zespołów sz%: 


Di Nn:Oo- 


wych spowodowało osłabienie atmosie- 


36 


Są zakłady, np. huta „Stalowa Wola" 


rv politycznej w tych oddziałach i za- 
kładach, w których zrezygnowano z po- 
wołania zespołów i nie wprowadzono 
na to miejsce innych form propagandy 
politycznej. Stwierdzono, że w środo- 
wiskach partyjnego aktywu robotnicze- 
go istnieje zapotrzebowanie na podsta- 
wową wiedzę ideologiczną, lecz szkole- 
nie z marksizmu-leninizmu jest 


pro- 


Nowy hotel w Rzeszowie 
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wadzone w sposób akademicki, za małó 
powiązany ze współczesnością W in- 


"nvch kierunkach szkolenia krytykowa- 


no pragmatyczne traktowanie tematów 
pozbawione głębszych treści ideologicz- 
nych. 

W sprawach szkolenia partyjnego ple- 
num KW przyjęło szereg postanowień 
doraźnych i długofalowych. Zalecono 
m.in. opracowanie i wprowadzenie w 
POP i OOP wieloletniego systemu szko- 
lenia partyjnego, zobowiązującego 
wszystkich członków i kandydatów 
partii do podnoszenia swej wiedzy ide- 
ologicznej i politycznej; kształcenie wy- 
kładowców na rocznych i dwuletnich 
kursach WUML; skierowanie do pracy 
szkoleniowej przygotowanej kadry mi.in. 
spośród 3.5 tysiąca absolwentów 
WUML; ocenianie szkolenia partyjnego 
przynajmniej 2 razy w roku na egze- 
kutvwie KP, KZ i POP. 

Inne postanowienia dotyczą kształce- 
nia ideologicznego kadr kierowniczych, 
które w przeprowadzonych ostatnio roz- 
mowach indvwidualnyvych wvkazałyv na 
ogół słabą znajomość zagadnień społecz- 
no-ideologicznych. Systematycznym 


szkoleniem postanowiono objąć row- 
niez wszvstk:ch politycznych pracowni- 
kow KW, KP i RZ oraz oddzielnie pra- 


cown:kow instviucji ioreanizacj: Ir 
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Wychowanie w zakładzie 


Wiele 


LET "BLACH 


uwaei poświęcono svstematvcz- 


) 


wychowawczej w zakładach 


w których stosuje się formy wyróżnień 
od ucznia (dyplom wzorowego ucznia) 
poprzez przodujących i długoletnich 
pracowników (3-stopniowa odznaka, na- 
grody jubileuszowe itp.), po odchodzą- 
cych na emeryturę (uroczyste pożegna- 
nia), wybiera się co roku mistrza te- 
chniki. Zasady wyróżnień normuje za- 
kładowy regulamin pracy. Stosuje się 
również okresowe opiniowanie pracow- 
ników z wnioskami zalecającymi usu- 
nięcie stwierdzonych braków. 


Przykładów szerzej rozwiniętej pracy: 


wychowawczej wobec całęj załogi jest 
w województwie sporo, ale w wielu za- 
kładach poczynania tego rodzaju mają 
charakter sporadyczny. Plenum KW za- 
leciło organizacjom partyjnym opraco- 
wanie i wprowadzenie w każdym za- 
kładzie jednolitego programu ęoświato- 
wo-wychowawczego obejmującego za- 
dania POP, organizacji związkowej. 
ZMS, stowarzyszeń technicznych. W dv- 
skusji postulowano również, aby na fo- 
rum zakładowym omawiać problemy 
wychowania w rodzinie. Domagano się 
wprowadzenia poradnika rodzinnego w 
telewizji, prasie i radiu. 


Sprawy dojeżdżających 


Chyba po raz pierwszy w kraju stanął 
na plenum KW w tak szerokim zakre- 
sie problem zorganizowanej pracy wy- 
chowawczej z dojeżdżającymi do pracy. 
W wielu dawno uprzemysłowionych po- 
wiatach województwa chłopo-robotnicy 
stanowią w zakładach bardzo warto- 
ściowy element, po pracy aktywnie u- 
dzielający się w życiu wsi, w organiza- 
cjach rolniczych. 

Praca zakładowych organizacji z do- 
jeżdżającymi, również w ich miejscach 
zamieszkania, nie jest w woj. rzeszow- 
skim nowością. Niektóre zakłady Sta- 
lowej Woli, Mielca, Krosna od dawna 
przeprowadzają comiesięczne spotkania 
informacyjne z dojeżdżającymi, organ.- 
zują w ich miejscu zamieszkania impre- 
zy i spotkania, udzielają pomocy w róż- 
nych sprawach. Organizacja partyjna 
WSK w Mielcu powołała nawet rejo- 
nowych grupowych partyjnych dojeż- 
dżających. 

Są to inicjatywy i doświadczenia wy- 
magające upowszechnienia, a także po- 
o dodatkowe dziedziny, np. 
o pomoc w kształceniu i wychowaniu 
dzieci. dokształcanie zawodowe i.pali- 
tvczne oraz inne problemy życiowe i 
spoleczne, które trzeba dopiero poznać. 
Pienum KW postanowiło zająć się ge- 
neralnie tymi sprawami i poleciło po- 
wołanie zespołu, który do końca I kwar- 
tału 1973 r. opracuje projekt programu 
pracy z dojeżdżającymi robotnikami 
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Listy do redakcji 


©. bserwuję od kilku lat 
niebezpieczną  tenden- 
cję do zacierania właściwe- 
go sensu pojęcia „praca 
społeczna”. Przecież praca 
społeczna, a więc dla dobra 
ogółu, na rzecz nas wszyst- 
kich, świadczona jest do- 
browolnie, niezależnie 
od wykonywanej pracy. za- 
wodowej. Tak  przynaj- 
mniej powinno być. 


Co prawda, w ciągu o0- 
statnich dwóch lat praca 
społeczna zaczyna stawać 
się naprawdę społeczną, a 
ranga dobrze wykonywanej 
podstawowej pracy zawo- 
dowej niepomiernie wzro- 
sła. Jeszcze jednak nie 
wszędzie wdrożono nowy 
styl pracy. Mam tutaj na 
myśli działalność społeczną 
w radach narodowych. Z 
reguły wszyscy działacze 
rad narodowych wykonują 
swoje czynności  „społecz- 
ne” w godzinach pracy ich 
zakładów macierzystych, 
korzystając z płatnych 
zwolnien. Mają tutaj zasto- 
sowanie chyba już nieco 
przestarzałe przepisy z lat 
szescdziesiątych o pracy w 
radach narodowych. 


Sam jestem radnym, 
przewodniczącym komisji, i 
wiem, ile czasu zabiera 
działalność w radzie, cza- 
su, który jest opłacany i 
przeznaczony na wypełnie- 
nie podstawowych .obo- 
wiązków w swoim miejscu 
pracy. Ponieważ jednocze- 
śnie uczę w szkole średniej, 
wiem, ile niepowetowanej 
straty przynosi młodzieży 
odrywanie nauczyciela od 
zajęć w szkole. 


Jakie wobec tego jest 

wyjście? 
a 

Rady muszą wziąć przy- 
kład z instancji partyjnych. 
Ponieważ w radach działa- 
cze partyjni stanowią nie- 
mały odsetek, problem nie 
powinien nastręczać powa- 
zniejszych trudności. Czy 
nie warto pomyśleć o tym, 
aby sesje odbywały się w 
godzinach popołudniowych 
i wszelkie posiedzenia or- 
ganów społecznych rady 
rownież? Mogą tutaj prze- 
szkadzać wyłącznie opory 
wygodnych jednostek, któ- 
re chcą być działaczami i 
nic nie uronić z własnego 
czasu wolnego. Ale przez 
większość rzeczywistych 
działaczy społecznych takie 
ustawienie pracy będzie 
przyjęte z aprobatą. 


JANUSZ PALUCHOWSKI 
Słupsk 


Biblioteka szkolenia partyjnego 


W ubiegłvm miesiącu otrzymaliśmy 
ż Wydawnictwa „Książka i Wie- 
dza” pierwsze tomy publikacji wvda- 
nych z myślą o szkoleniu partvjnym. 
Wydawnictwo przed rozpoczęciem no- 
wego roku szkoleniowego rzuciło na ry- 
nek cztery książki: 


„WYBRANE ZAGADNIENIA IDEO- 
LOGII I POLITYKI PZPR”, TOM 1 
(wvdanie III poprawione i uzupełnio- 
ne). - 

Tom zawiera opracowanie następują- 


cych zagadnień: w części I. — Podsta- 
wy wiedzy marksistowskiej o społe- 
czeństwie — Jerzy J. Wiatr omawia: 


powstanie i historyczną rolę marksi- 
zmu, walkę klas jako podstawową siłę 


rozwoju społecznego, zagadnienia rewo- - 


lucji socjalistycznej. dvktaturv prole- 
tarintu i prawidłowości budownictwa 
socjalistycznego, partię komunistyczną 
jako przewodnią siłę narodu, demo- 
kracją s'cjalistvczną i główne proble- 
my wychowania społeczeństwa, wresz- 
cie pojecia: naród. patriotvzm. interna- 
cjonalizm. Następnie Stefan Opara o- 
mawia religię jako formę świadomości 
społecznej. Aneks zawiera fragmenty 
tekstów klasyków marksizmu-leniniz- 
mu. 

W części 2. — Rewolucyjne i patrio- 

tyczne tradycje PZPR — Eugeniusz Du- 
raczyński pisze o roli klasy robotni- 
czej i mas ludowych w walce o wy- 
zwolenie społeczne i narodowe (do 
1918 r.), Norbert Kołomejczyk — o wal- 
ce mas ludowvch przeciwko burżuazyj- 
no-obszarniczym rządom Polski przed- 
wrześniowej (1918—1939), omawia dzia- 
łalność PPR w walce o wvzwoalenie 
narodowe i zwycięstwo rewolucji so- 
cjalistvcznej i o utrwalenie władzy lu- 
dowej. 
, W części 3. — Podstawy wiedzy 0 
partii — Andrzej Kurz przedstawia or- 
gnizację i zasady działania PZPR. pra- 
wa i obowiązki członka partii, rolę i 
zadania POP. 

Tom II. który ukazał się w końcu 
października br., obejmuje węzłowe 
problemv rozwoju społeczno-gospodar- 
czego Polski oraz zagadnienia wspoł- 
czesnego Światowego procesu rewolu- 
cyjnoga 

Oba tomv są podręcznikiem szkole- 
nia partyjnego na poziomie podstawo- 
wvm. 


WIEDZA O PARTII. WYBRANE 
PRORLEMY (wvdanie II poprzwione 
i uzupełnione), pod red. Adolfa Dobie- 
szewskiego. 

Książka zawiera omówienie następu- 
jących zagadnień: podstawowe pojęcia 
polityki i stosunków politycznych. par- 
tie politvczne i svstemv partvjne w 
ogóle. partie politvczne i svstemv par- 
tvjne rozwiniętvch państw kapitalis- 
tycznych. partie i ruchy politvczne kra- 
jów rozwijających się. ogólne zasady 
działania partii  marksistowsko-leni- 
nowskiej, kierownicza rola PZPR pod- 


stawową zasadą budownictwa socjalis- 
tycznego,  centralizm demokratyczny 
jako podstawa struktury i działania 
partii, POP i jej rola w svstemie dzia- 
łania partii. W aneksach podano skład 
osobowy i strukturę społeczno-zawo- 
dową PZPR. wykaz partii w krajach 
socjalistycznych oraz encvklopedvczne 
notv o partiach komunistycznych i ro- 
botniczych w świecie. 


WYBRANE PROBLEMY FIŁOZOFII 
MARKSISTOWSKIEJ pod red. Tade- 
usza M. Jaroszewskiego. 

Jest to próba podręcznika, wydana 
w nakładzie 25 tvs. egz. i poprzedzona 
apelem do czytelników o uwagi i pro- 
pozycje ulepszeń. Książka przeznaczo- 
na dla Średniego stopnia szkolenia, jest 
adresowana do czytelnika lepiej przygo- 
towanego, choć autorzy starali się mak- 
symalnie uprościć język i uprzystępnić 
niełatwą tematvkę. 

Na bogatą zawartość składają się o- 
mówienia następujących głównych za- 
gadnień: pojęcie i przedmiot filozofii, 
materializm i idealizm jako dwa zasad- 
nicze obozy w filozofii, filozofia mark- 
sistowsko-leninowska jako naukowy 
światopogląd i ideologia klasy robot- 
niczej., marksizm o źródłach wiedzy i 
drogach poznania, marksistowski mate- 
rializm filozoficzny, dialektyka marksi- 
stowska, marksistowska teoria proce- 
su społecznego, marksistowska koncep- 
cja człowieka — humanizm socjalis- 
tvcznv. marksizm wobec współczesnej 
filozofii idealistycznej i burżuazyjnej. 


WYBRANE PROBLEMY MARKRSIS- 
TOWSKIEGO RELIGIOZNAWSTWA 
pod red. Józefa Grudnia. 

Jest to również próba podręcznika dla 
średniego stopnia szkolenia. Omówio- 
ne tu są takie tematy, jak: religia jako 
forma świadomości społecznej, relisij- 
ność jako zjawisko społeczne. główne 
religie świata, religia chrześcijańska, 
spoteczno-polityczna doktryna kościoła 
rzymskokatolickiego, stosunek państwa 
socjalistycznego do religii, stosunek 
PZPR do religii. laicrvzacja. W aneksie 
znalazłv się: omówienie ruchu laickie- 
go w PRI oraz wvbór dokumentów na 
tomat sytuacji kościoła i związków wy- 
znaniowych w PRL. 


* 


Wydanie tych podręczników jest du- 
żyvm krokiem naprzód w doskonaleniu 
pozi”mu szkolenia partvjnego. Napisane 
pizez najwybitniejszych filozofów, So- 
cielagów i historyków partii. będą słu- 
żyć niewątpliwie szerzej. aniżeli tvlko 
szkoleniu partyjnemu. Pierwsze dwa 0- 
mówione tu tomv zaopatrzone zostały 
w spisy lektury uzupełniającej oraz w 
pvtarna ułatwiające prowadzenie szko- 
'eria w formie seminarvjnej. Widać 
również dbałość wvdawcy o estolvke 
tvch ksiązek. Każda z nich koszta- 
je 20 zł. 

P.T. 
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Praca organizacji partyjnych 


lenum Komitetu Dzielnicowego PZPR Warszawa-Śród- 

mieście omówiło 10 paździcrnika br. pracę organizacji 
partyjnych w placówkach frontu ideologicznego. W śródmiej- 
skiej dzielnicy Warszawy znaiduje się ich około 160, zatrud- 
niających 35 tys. pracowników. W placówkach tych działa 
87 podstawowych organizacji partyjnych liczących łącznie 
ponad 5 tys. członków i kandydatów partii. Znajdują się tu 
liczne centralne instytucje i ośrodki, jak Polska Akademia 
Nauk, Związek Literatów Polskich, szereg wydawnictw i 
redakcji, teatry, muzea, szkoły wyższe. 


Co robią 


W wielu placówkach, w tym również w ośrodkach o znacze- 
niu centralnym, organizacje partyjne wywierają wydatny 
wpływ na realizację zadań postawionych przez VI Zjazd w 
tych dziedzinach pracy. Sprzyjający klimat stwarza polityka 
partii wobec nauki, kultury i środowisk twórczych, w tym m. 
in. decyzje o rozwoju poligrafii, poprawie płac dziennikarzy, 
stawek autorskich i inne, które pomagają organizacjom par- 
tyjnym isBtegrować politycznie swoje środowiska i przewodzić 
im w realizacji ważnych dla frontu ideologicznego zadań. 


Wvmowne są doświadczenia organizacji partyjnej warszaw- 
skiego oddziału Związku Literatów Polskich, o których mó- 
wił na plenum KD sekretarz POP, tow. Safian. Zwrócił on 
uwagę, że pozytywny wpływ nowych czynników w polityce 
partii stwarza nowe, lepsze możliwości ofensywnego działa- 
nia w środowiskach twórczych, ale nie zastąpi działania, 
które musi obejmować problemy i zadania najważniejsze 
dla środowiska i zapewniać ich realizację. Na tej drodze orga- 
nizacja partyjna warszawskiego oddziału ZLP potrafiła cał- 
kowicie zlikwidować izolowanie POP w niektórych kręgach 
warszawskiego środowiska literackiego, umocniła swoją po- 
zycję i wpływy ideowe i polityczne. 


Organizacje partyjne spełniają swoje zadania dokonując 
oceny postaw członków partii i bezpartyjnych, uczestnicząc 
w prowadzeniu polityki kadrowej, wypowiadając się o pla- 
nach pracy. W Państwowym Wydawnictwie Naukowym orga- 
nizucja partyjna przeprowadza z udziałem bezpartvjnych pra- 
cowników dyskusje nad planem wydawniczym, politvką na- 
kładów, cen, rozpowszechniania, stara się na drodze partyj- 
nej mobilizować pożądanych autorów z instytutów nauko- 
wych. Organizacja partyjna „Czytelnika” przyczyniła się do 
włączenia swego wydawnictwa do cyklu „Człowiek — Świat 
— Polityka” i zapewnienia atrakcyjnej szaty eralicznej książ- 
kom o treści społeczno-politycznej. Organizacja partyjna 
Polskiej Akademii Nauk analizuje plany badawcze i ma swój 
duży udział w integrowaniu prac w naukach humanistycz- 
nych. a działająca już 3 lata przy KZ komisja kadrowa cieszy 
się dużym uznaniem również u bezpartyjnych. Organizacje 
partyjne wydawnictw mają na swym koncie znaczne — jak 
na obecne trudne jeszcze warunki — skracanie cvklu wy- 
dawniczego: PWN o 45 dni, „Czvtelnik” w niektórych waż- 
nych pozycjach o ponad 5 miesięcy, wydawnictwa szkolnie- 
twa zawodowego skróciły wydanie pilnie potrzebnych pod- 


ręczników o IQ miesięcy. Są liczne przykłady troski organi-- 
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zacji partvjnych o warunki pracy: i potrzeby socjalno-bvtowe 
pracowników płacówek frontu ideologicznego. 


Wbrew mitom 


Przykłady dobrej, często bardzo dobrej pracy organizacji 
partyjnych w środowiskach naukowych i twórczych, ucho- 
dzących nie tak dawno temu za „trudne” i „specyficzne , 
przeczą wielu mitom i fałszywym pojęciom, jakimi dziś jesz- 
cze próbuje się usprawiedłiwiać słabości organizacji partyj- 
nych. 


Naczelnym mitem jest absolutyzowanie specyfiki środo- 
wisk, która uniemożliwia lub nie wymaga prowadzenia wy- 
maganej przez Statut „normalnej” pracy partyjnej. Pochodną 
tego mitu jest rozumowanie, że praca zawodowa jest tu „sa- 
ma przez się” realizacją zadań partyjnych i politwcznych i 
dlatego nie wymaga innego podejścia i działania niż zawodo- 
wo-pracownicze, Konsekwencją takich poglądów, jaskrawo 
sprzecznych ze Statutem partii bez względu na charakter 
i szczebel instytucji, do której mają się odnosić, jest fak- 
tyczne rezygnowanie ze statutowej roli organizacji partyjnej 
i niewykonywanie elementarnych obewiązków partyjnych 
przez członków partii. Prowadzi to m. in. do rezygnacji z od- 
bywania zebrań partyjnych na rzecz zebrań pracowniczych 
do wyłączania z pracy partyjnej merytorycznych zagadnień 
działalności placówki, utrudnia partyjną inspirację i partyj- 
ną kontrolę realizacji zadań i wniosków, rodzi obojętność na 
międzyludzkie stosunki w pracy, zwłaszcza między pracowni- 
kami i zwierzchnikami. 


Przykłady tego rodzaju słabości z terenu dzielnicy śŚród- 
miejskiej dowodzą także, że organizacje partyjne, które re- 
zygnują z czynnej współodpowiedzialności za realizację cało- 
kształtu zadań swojej placówki i tym samym nie kształtują 
w pracy podstawowych więzi między członkami partii, czę- 
sto dają się uwikłać w konflikty, zatruwające atmosferę i roz- 
kładające pracę. Kilka organizacji na terenie Warszawy- 
Śródmieścia, w których panuje taka svtuacja, wvmieniono nu. 
plenum KD „po imieniu". | 


Rola Komitetu Dzielnicowego 


W tvm miejscu niezbędne jest Scharakteryzowanie roli Ko- 
mitetu Dzielnicowego wobec organizacji partyjnych w. licz- 
nych i ważnych placówkach frontu ideologicznego usytuowa- 
nych w dzielnicy. Sprawozdanie Komitetu Centralnego na VI 
Zjczdzie mówiło o utrzymującej się przez dłuższy okres kom- 
promisowości wobec rewizjonizmu i innych  burżuazyj- 
nych tendencji w ideologii, czego skutkiem był później atak 
sił rewizjonistycznych, odparty przez nartię. Wiadomo także, 
Że chociaż V Zjazd pod wpływem wydarzeń marcowych za- 
jął jednoznaczne i ofensywne stanowisko w sprawach pracy 
i walki ideologicznej. poprzednie kierownictwo partii i cało- 
kształt istniejącej wówczas sytuacji nie sprzyjały konsek- 
wentnej realizacji ustalonej linii. W tych warunkach arsan:- 
zacje partyjne, które podejmowały różne inicjatywy 
rzające do realizacji 


z.mie- 
lmi partii na swoim terenie, byłyby 


iw placówkach frontu 


pozostawione same sobie, gdyby nie znajdowały oparcia w 
Komitecie Warszawskim i Komitecie Dzielnicowym. 


Komitet Dzielnicowy Śródmieście rozwinął w ostatnich la- 
tach szeroki system pracy z organizacjami partyjnymi placó- 
wek frontu ideologicznego. Niezależnie od pracy komisji KD 
organizowane są środowiskowe narady sekretarzy POP, słu- 
żące przekazywaniu informacji politycznej oraz wymianie 
doświadczeń. W razie potrzeby KD podejmuje pracę z se- 
kretarzami i egzekutywami organizacji partyjnych, które wy- 
magają pomocy instancji w przezwyciężaniu wewnętrznych 
trudności i konfliktów. 


W dyskusji na plenum sekretarze POP m. in. z „Czvtelni- 
ka”, PWN, PAN bardzo pozytywnie ocenili metodę rozmów 
KD z członkami egzekutyw POP. które pomagają organiza- 
cjom partyjnym w określaniu swego miejsca, roli i zadań. 
Warto dodać, że dla niektórych środowisk, np. dla wydaw- 
nictw książkowych, partyjna płaszczćzna stworzona przez 
Komitet Dzielnicowy jest jedynym terenem kontaktów, wy- 
miany doświadczeń i podejmowania wspólnych inicjatyw; 
jak np. wspomniane już skracanie cykli wvdawniczych. Kon- 
takty POP z KD spełniają również ważną rolę w przekazy- 
waniu informacji politycznej | 


Zaniedbane dziedziny 


Na podstawie plenum można stwierdzić, że w środowiskach 
frontu ideologicznego osiągnięta została w ostatnich latach 
pogłębiająca się integracja wokół realizacji zadań programo- 
wych i organizatorskich postawionych przez partię. Środo- 
wiska te dobrze zdały egzamin dojrzałości politycznej w grud- 
niu 1970 r. i w późniejszym okresie, wniosły duży wkład do 
dvskusji przedzjazdowej, do stormułowania programu działa- 
nia w swoich dziedzinach, a po VI Zjeździe do jego realiza- 
cji. 

W referacie i dyskusji na plenum KD wskazano jednak 
na duże zaniedbania w niektórych dziedzinach pracy organi- 
zacji partyjnych w placówkach frontu ideologicznego, a tak- 
że na negatywne zjawiska i tendencje. 


Jedną z dziedzin, która wymaga poprawy, jest podnoszenie 
poziomu ideołogicznego i politycznego członków partii i bez- 
partyjnych. Postulat ten nie budzi wątpliwości, które niegdyś 
były dość powszechne i powoływały się na wysoki poziom 
przygotowania pracowników i na to, że każdy w swej pracy 
zawodowej siłą rzeczy wzbogaca swą wiedzę i świadomość 
itp. 

Doświadczenia wielu organizacji partyjnych, m. in. w Pol- 
skiej Akademii Nauk, w Polskiej Agencji Prasowej i innvch 
dowodzą, że podnoszenie poziomu ideologicznego tvch środo- 
wisk jest potrzebne i zdobywa sobie uznanie i popularność, 
W Polskiej Akademii Nauk, zatrudniającej przecież wiele 
doborowej kadry naukowej, działa przy Komitecie Zakła- 
dowym Ośrodek Propagandy Partyjnej, który ansażuje człon- 
ków partii do pracy propagandowej i szkoleniowej, organizu- 
je dyskusje i seminaria ideologiczne, jak np. ostatnio o poli- 
tycznych i ideologicznvch aspektach rewolucji naukowo- 
technicznej. W formie samodzielnych seminariów prowadzi 


ideologicznego 


szkolenie organizacja partyjna PAP. Mniejsze organizacje 
partvjne oreanizują wspólnie szkolenia środowiskowe — ro- 
bią to np. POP muzeów. 

Sytuacja nie jest jednak zadowalająca. gdyż wiele POP nie 
prowadzi szkolenia ideologicznego, zastępując je spotkaniami 
informacyjnymi, a w niektórych innych POP w zebraniach 
szkołeniowych z reguły nie biorą udziału lub rzadko za- 
bierają głos kierownicy placówek, działów itp. 

Pienum KD postawiło również zadanie wzrostu szeregów 
partyjnych w Środowiskach frontu ideologicznego, stwier- 
dzając, że są po temu sprzyjające warunki obiektywne, a sto- 
pień upartvyjnienia tych środowisk w dzielnicy kształtuje się 
obecnie poniżej średniej w stolicy i kraju. Istnieją również 
nieuzasadnione dysproporcje w stopniu upartyjnienia posz- 
czególnych środowisk. 


Zadanie wzrostu szeregów partyjnych w placówkach fron- 
tu ideologicznego jest uzasadnione, gdyż wielu bezpartvjnych, 
w tym młodych, wykazuje zaangażowanie społeczne i ideo- 
we i może wzmocnić siły organizacji partyjnych, natomiast 
mało liczebne i nie odnawiające swego składu POP są z re- 
guły słabe i nie spełniają swej roli. Stawiając te problemy 
wskazywano jednocześnie, że najważniejszym warunkiem 
aktywizacji i wzrostu szeregów POP jest podejmowanie 
wspólnie z zespołami pracowniczymi merytorycznych zagad- 
nień oraz Systematyczna ocena postawy i pracy członków 
partii, która nie powinna schodzić z porządku dziennego pra- 
cv POP 


Wzrost znaczenia ideologii 


Aczkołwiek tematem plenum KD była praca organizacji 
partyjnych, w dyskusji poruszano rówuież znacznie szersze 
zagadnienia życia ideologicznego partii i kraju. Kilku dysku- 
tantów, m. in. redaktor naczelny „Życia Warszawy” tow. 
Wojna, przewodniczący komisji kultury KD, aktor tow. 
Stoor, sekretarz KU Uniwersytetu Warszawskiego tow. 
Rogoziński, sygnalizowało dysproporcje między ulepszaniem 
bazy technicznej i organizacji frontu ideologicznego a pro- 
pagowanvymi treściami życia i działalności, w których dorvaż- 
ne cele często przesłaniają ideowo-moralne założenia socja- 
lizmu. Wciąż jeszcze nie spełniają swej ideologicznej roli 
nauki humanistyczne. Nie były to narzekania, lecz partvjne 
wezwanie do intensyfikacji działalności. 


Sekretarz KW, tow. Juniewicz, przypomniał o pozytywnej 
ocenie realizacji uchwał VI Zjazdu dokonanej niedawno na 
plenum KW, o dobrych wynikach pracy warszawskieso 
przemysłu. budownictwa. o zaangażowanym 'stosunku miesz- 
kańców stolicy do odbudowy Zamku, budowv Trasy ła- 
zienkowskiej, Wisłostradvy, Zadaniem instytucji frontu idco- 
logicznego jest umacnianie i pogłębianie tej atmosfery. umac- 
nianie ideowej jedności szeregów partyjnych. przeciwdziała- 
nie oportunizmowi i indyfereniyzmowi ideologicznemu. Or- 
ganizacje partyjne są współodpowiedzialne za poziom i wyni- 
ki pracy swoich placówek, są współodpowiedzialne za te od- 
cinki frontu ideologicznego, na których działa ją. 


J.O. 
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Czego potrzeba kulturze? 


JAN PAWLAK 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


o przygotowania plenum KW na temat kultury zaanga- 
D żowaliśmy szeroki aktyw partyjny i działaczy kultury 
skupionych głównie w Wielkopolskim Towarzystwie Kultu- 
ralnym. Odbyły się liczne dyskusje i konsultacje poszcze- 
gólnych zagadnień w różnych środowiskach społecznych 
Wielkopolski a także wiele komitetów powiatowych i za- 
kładowych partii omawiało sprawy kultury na swoim te- 
renie. 


Dzięki temu działacze kultury mogli przygotować projekt 
kompleksowego programu rozwoju kultury w Wielkopolsce, 
który — jak przewiduje uchwała KW — powinien być opra- 
cowany pod kątem realizacji przez wojewódzką i miejską 
radę narodową oraz w styczniu 1973 r. przedstawiony egze- 
kutywnie KW. Również dzięki temu uzyskaliśmy plastyczny 
obraz zarówno stanu posiadania i wyników naszej pracy, 
jak też braków i zaniedbań. 


Określić pole działania 


Wydaje się, że dość podstawowe znaczenie dla naszego 
działania w dziedzinie kultury ma sprecyżowanie samego 
jej pojęcia. Oczywiście, nie jest naszym, działaczy partyj- 
nych zadaniem drobiazgowe roztrząsanie problemów teore- 
tycznych. Jest to praca dla naukowców. Niemniej pojęcie 
kultury jest pojęciem o charakterze ideologicznym i sądzę, 
że powinniśmy szczególnie w tej dziedzinie poświęcać więcej 
uwagi kwestiom teoretycznym. Niejasność naszego stanowiska 
co do podstawowych zagadnień teoretycznych nie pozwoli 
nam bowiem na jasne określenie zadań prakiycznych. 


Jednostronne, wąskie spojrzenie na pojęcie kultury so- 
cjalistycznej pokutuje wciąż wśród części aktywu gospodar- 
czego, a nierzadko i aktywu partyjnego. Sprowadza ono za- 
gadnienia kułtury załóg robotniczych jedynie do funkcjono- 
wania zakładowej bibłioteki, świetlicy, domu kultury, ze- 
społu amatorskiego, uczestnictwa załogi w organizowanych 
koncertach i przedstawieniach. Tymczasem kultura to pro- 
ces tworzenia i upowszechniania wartości materialnych i nie- 
materialnyca, znajdujących odbicie we wzorach osobowych, 
stosunkach międzyludzkich, w stylu zachowania i życia jed- 
nostki. Do zakresu 
oprocz procesów 
takze 


tak rozumianej 
tworzenia nowych (twórczości) 
takie zagadnienia, jak kultura współżycia, kultura 
społeczna i polityczna (aktywność, uczestnictwo, wspoóldzia- 
łamie), kultura pracy, kultura wypoczynku itd. 


kultury należą więc 


wactości 


40 


Srodowiskami, które modelują w sposób zasadniczy Spo- 
łeczeństwo, są przede wszystkim zakłady produkcyjne, in- 
stytucje publiczne, szkoły i mieszkania, domy i osiedla mies7- 
kaniowe. Tu zachodzą bezpośrednie ludzkie związki, dzia- 
łania i oddziaływania. Wszystko to ma istotny wpływ na 
urabianie postaw, dążeń i ideałów każdego obywatela. Ma- 
simy dążyć do tego, aby wszelkie formy życia publicznego 
— zebranie załogi, masowe widowiska, odpoczynek świąlecz- 
ny ludzi pracy, średki komunikacji masowej, ulice i osiedla 
— były zorganizowane nie tyłke w sposób technicznie spraw- 
ny. powinny one w większym stopniu modelować sposoby 
zachowań ludzkich. 

Nie można pomijać w działalności gospodarczej i politycz- 
nej złożonych wniosków wynikających z różnego poziomu 
stosunków międzyludzkich w procesie pracy, różnych warun- 
ków pracy, stanu estetycznego, warunków socjalnych, a takze 
zróżnicowanego poziomu ogólnej kultury załóg robotniczych 
i ich rodzin, estetyki mieszkań, wartości określających ideałv 
Życiowe ludzi pracy, ich obyczajowość, ambicje zawodowe 
i osobiste 


Powinniśmy też na szerszą skalę kształtować socjalistyczną 
obyczajowość związaną z ważnymi zdarzeniami w życiu każ- 
dego człowieka. Tu wiele mamy jeszcze do zrobienia. lleż 
lat, na przykład, minęło, zanim nadaliśmy wyższy standard 
naszym urzędom stanu cywilnego. Byłoby niefrasobliwością 
oczekiwać, iż nowy styl publicznych działań wyłoni się sam 
przez się, ukształtuje się niezależnie od świadomego mode- 
lowania. 

Istotne więc znaczenie ma szerokie widzenie problematvk: 
rozwoju socjalistycznej kultury. Podstawowy dla tak sze- 
rokiego rozumienia kultury jest kształt stosunków i chara- 
kter warunków, w których odbywa się proces produkcji i dv- 
strybucji dóbr materialnych, proces nauki, kształcenia rnło- 
dzieży i życia w rodzinie. 

Przedsięwzięcia centralnych władz partyjnych i rząde- 
wych zmierzają od dwóch lat konsekwentnie do podniesienia 
stopy życiowej i zapewnienia warunków do rozwoju osobo- 
wości każdego obywatela. Same jednak godniesienie stopy 
Życiowej nie doprowadzi automatycznie do podniesienia po- 
ziomu kultury. nie przyniesie pożądanych efektów psycho- 
społecznych działalności kulturalnej. Kultura, podobnie jak 
oświata, stanowi nieodłączny składnik procesu produkcv)j- 
nego. Im wyższy poziom kultury reprezentuje dana jedno- 
stka, tym większa jest jej aktywność społeczna i poziom 
cywilizacyjny. Uświadomienie tego faktu musi prowadzić 
do zmiany w myśleniu ludzi odpowiedzialnych za poSźcze- 
gólne dziedziny życia społeczno-gospodarczego, a wydatki na 
rozwój kultury powinny być traklowane jako niezbędny 
element kosztów produkcji. Wszelkie bowiem opóźnienia 
w rozwoju kultury mogą w niedalekiej przyszłości okazać 
się humulcem naszego rozwoju ekonomicznego, a w Szcze 


paz 
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| g£ólności opóźnić nasze wejście w fazę rewolucji naukowo- 

* technicznej. Należy więc już teraz przygotować optymalne 
warunki i uściślić kierunki działań z myślą nie tylko o czło- 
wieka dnia dzisiejszego, ale o następnych pokoleniach. 


Skupić uwagę na słabych punktach. 


Na plenum KW zwracano uwagę, iż konieczne jest kształ- 
cenie odbiorców wartości kulturalnych od najwcześniejszych 
łat, od przedszkola i szkoły podstawowej poczynając. Ozna- 
cza to konieczność synchronizacji działań między resortami 
oświaty i kultury, a również pomiędzy: nimi i wszystkimi 
ośrodkami upowszechniającymi kulturę (teatr, radio, wy- 
daw nictwa, film, tv, prasa i inne). 


Szczególny nacisk w oddziaływaniu kulturalnvm położyć 
więc musimy na dzieci i młodzież, na robotników, zwłasz- 
cza młodych. robotników rolnych, młodą generację rolników 
indywidualnych, inteligencję techniczną i środowiska stu- 
denckie. Niepokojącym zjawiskiem jest bowiem niski udział 
tych właśnie środowisk społecznych w organizacjach spo- 
łeczno-kulturalnych, klubach, stowarzyszeniach itp. 


W naszym województwie działa 30 powiatowych domów 
kultury. Prawdopodobnie długo jeszcze pozostaną one głów- 
nym ogniwem upowszechniania kultury w terenie. Do czo- 
łowych placówek należą domy kultury w Pile, Lesznie, O- 
strowie, Rawiczu, a ostatnio także w Koninie. Tylko że od 
lat działalność tych domów obejmuje niezmiennie te same 
formy pracy w tych samych pracowniach. Istnieje więc 
pilna potrzeba wprowadzenia nowych form, wykorzystania 
nowoczesnych urządzeń technicznych i stosowania bardziej 
współbrzmiących ze zjawiskami współczesnego Świata zasad 
doboru i pracy zespołów. ó: 


Nasze PDK zatrudniają 160 pracowników merytorycznych, | 


ale w tym tylko 24 z wyższym wykształceniem. W kadrze 
tej z jednej strony występuje niestabilność (tylko 31 pra- 
cowników pracuje dłużej niż 10 lat) oraz — z drugiej — 
zrutynizowanie, przyzwyczajenie do istniejącego stanu i brak 
inwencji. Wokół domów kultury nie skupia się, niestety, 
kadra autentycznych młodych działaczy, systematycznie zaś 
wykrusza się kadra starych. Na plenum podkreślano, że 
pracownik pionu kultury powinien mieć kwalifikacje równe 
nauczycielom, jest bowiem także pedagogiem i wychowawcą. 
Niezbędny jest naszym zdaniem nowoczesny, sprawnie dzia- 
łający centralny ośrodek programujący, nadzorujący i koor- 
dvynujący szkolenie kadr dla placówek kultury. Warunkiem 
jednak racjonalnego unormowania systemu szkolenia tych 
kadr jest opracowanie pragmatyki zawodowej pracownika 
kultury i popularytatora wiedzy. Brak obecnie określenia 
praw i obowiązków pracownika ko. jest główną przyczyną 
napływu kadry bez odpowiedniego przygotowania fachowego. 

Podobne braki można również zauważyć w działalności 
związkowych placówek kulturalnych. Zachodzi potrzeba we- 
ryfikacji programów działania placówek k-o. w zakładach 
pracy celem zapewnienia właściwych proporcji między kul- 
turą artystyczną, techniczną, polityczną, obywatelską, wresz- 
cie kulturą pracy i wypoczynku — bo wszystko to wchodzi 
w skład pojęcia kultury. 

Nie wydaje się, aby przyszłość upowszechnienia kultury 
na wsi można było trwale wiązać z klubami „Ruchu”, przy- 
najmniej w ich dotychczasowej formie. Praktyka wykazuje, 
że tylko ok. 40 proc. klubów prowadzi jakąś działalność 
k-o., reszta zajmuje się wyłącznie handlem. Wydaje się na- 
tomiast, że placówki kulturalne z prawdziwego zdarzenia 
powinny powstać w każdej siedzibie nowo zoganizowanych 
gmin. Przy planowaniu tych placówek należy też wziąć pod 


uwazę fakt zaobserwowany przez socjologów kuitury, że 
w miarę rozwoju masowych środków przekazu wieś z daw- 
nego typu uczestnictwa w kulturze — j gromadnego, zaba- 
wowo-widowiskowego i spontanicznego przechodzi do ucze- 
stnictwa o charakterze indywidualno-domowym i towarzy- 
sko-klubowym. 


Musimy też uczynić dalszy krok w polepszaniu organizacji 
kultury, nie można dłużej tolerować niesprawności systemu 
zarządzania, tamowania twórczej inicjatywy w zakresie ide- 
owo i społecznie cennych inicjatyw. Również w tych spra- 
wach mamy szczegółowy bilans problemów, nie czekając 
jednak na całościową zmianę systemu zarządzania kulturą 
pragniemy, na podstawie wielkopolskich doświadczeń i prze- 
myśleń, przeprowadzić w swoim regionie pewne zmiany. 


O socjalistyczne treści kultury 


Zasadniczą sprawą jest ocena ideowego kształtu naszej 
kultury. Możemy szczycić się tym, że przeciwstawiając się 
tendencjom kosmopolitycznym, potrafiliśmy zachować i u” 
trwalić patriotyczne cechy Wielkopolan: pracowitość, rze- 
telność, gospodarność i sprawność organizacyjną, rożu- 
mienie związku kultury z życiem, zainteresowanie dla no- 
woczesności w nauce i technice, chłonność w odbiorze war- 
tości kulturalnych wytwarzanych przez inne narody. 


Naszym zadaniem nie jest rozwój kultury „w ogóle”, roz- 
wój mierzony jakąś ponadklasową i ponadnarodową miarą, 
iecz rozwój kultury socjalistycznej, której nośnikiem jest 
zasadnicza siła postępu społecznego — klasa robotnicza. 
Mamy tu na uwadze te cechy, które klasa robotnicza posiada 
od chwili swego powstania: solidarność klasową, szacunek 
dla pracy, poszanowanie dóbr kultury, uznanie dla myśli 
technicznej, umiłowanie postępu i sprawiedliwości społecz- 
nej, głębokie przywiązanie do Ojczyzny, poczucie interna- 
cjonalistycznej więzi ze wszystkimi robotnikami na świecie. 


W rozwoju naszej kultury musimy w większym stopniu 
opierać się na tych wartościach, które codziennie tworzy 
klasa robotnicza, musimy je upowszechniać w praktyce. 
Tym bardziej że głównym adresatem działań w sferze kul- 
tury jest klasa robotnicza i młodzież. Nie oznacza to oczy- 
wiście, abyśmy w zakresie kultury nie uwzględniali potrzeb 
rozwojowych wszystkich środowisk ludzi pracy. Jednak to, 
co decyduje © skuteczności przekształceń socjalistycznych 
w naszym kraju, jest w zasadniczej mierze związane ze 
wzrostem świadomości i kultury socjalistycznej najszerszych 
kręgów klasy robotniczej. 


Kultura w społeczeństwie socjalistycznym powinna być 
pojmowana jako czynnik nie tylko społecznie integrujący, 
zmierzający do zniesienia różnic między środowiskami i gru- 
pami społecznymi. ale przede wszystkim kształcący i wycho- 
wujący. Jest też kultura ważnym czynnikiem ideologii, po- 
winna więc spełniać jeszcze lepiej swą znaczącą rolę w walce 
ideologicznej nowego ze starym. Od socjalistycznej kultury 
mamy prawo wymagać, aby ofensywnie i skutecznie kształ- 
towała osobowość współczesnego człowieka, aby zaszczepiała 
mu ideowość i patriotyzm, internacjonalizm i racjonalne, 
nowoczesne poglądy, uczyła myśleć kategoriami społecznymi 
i państwowymi, aby wpajała mu Szacunek dla rzetelnej 
pracy i godność narodową, aby wreszcie zwalczała sobko- 
stwo i anachroniczne wzorce drobnomieszczańskiego stylu 


życia. 

Wynikają z tego ważne zadania dla partii i jej aktywu. 
Sprawowanie przez partię kierowniczej roli w procesach 
rozwojowych kultury powinno, moim zdaniem. polegać glow- 
nie: 
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© na doskonaleniu pracy ideologicznej, na którą składa. 
się zarówno rozwój marksistowskiej teorii kultury, formuło- 
wan.:e zadań pod adresem twórców kułtury i aktywu par- 
tr nego, w tym aktywu zawodowo związanego z instytucja- 
'n ariystvcznymi i instytucjami kultury, jak też upowszech- 
 manse marksistowskiej wiedzy o kulturze wśród najszer- 
szych kręgów klasy robotniczej, ludzi pracy i młodzieży; 
*" W na zdecydowanej walce ze zjawiskami i postawami obcy- 
mr: nam ideowo, na wytwarzaniu w społeczeństwie dystansu 
do wartości niepożądanych społecznie, na wyostrzeniu kry- 
teriów oceny ideowej zjawisk kulturowych, zwalczaniu wszel- 
kiej szmiry i tandety, odważnym zaś preferowaniu dzieł 
o najwyższych wartościach ideowych i artystycznych; 

'B na konsekwentnej polityce kadrowej. Szczycimy się tym, 
że wśród najwybitniejszych, najbardziej aktywnych twór- 
ców i działaczy kulturalnych znajdujemy członków partii 
Wydaje mi się, że polityka kadrowa w tej dziedzinie po- 
winna polegać nie tylko na kierowaniu na odpowiedzialne 
stanowiska w instytucjach naukowych i artystycznych ofiar- 


nych działaczy partyjnych, ale również na tym, aby w kie- 
nowaniu na odpowiedzialne stanowiska w gospodarce — 
przemyśle, handlu i usługach, w pracy partyjnej i admini- 
stracyjnej — uwzględniać nie tylko sprawność organizacyjną 
i wiedzę specjalistyczną, lecz również zrozumienie dła spraw 
kształtowania szeroko rozumianej kultury socjalistycznej. 
Ocena kadr powinna uwzględniać nie tylko wywiązywanie 
się z zadsń w daiedzinie ekonomicznej, politycznej £ arty- 
stycznej, ale również dokonania w zakresie kształtowania 
socjalistycznej kultury we własnym. środowisku zawodowym 
i w życiu społecznym. 
p 4 


Jeśli uda się nam wprowadzić w życie te i inne zalecenia 
i wnioski, które wynikły z obrad plenum KW, możemy być 
przekonani, że pomnożymy twórcze siły społeczeństwa wiel- 
kopolskiego, nadamy rozmach pracy naszych środowisk ar- 
tystycznych, powiększymy nasz wkład do dorobku kultury 
ogólnonarodowej. 


O roli podstawowych 


organizacji partyjnych 


w resortowych instytutach 
naukowo — badawczych 


zynnikami decydującymi o sile od- 
działywania podstawowych organi- 
zacji partyjnych na środowiska nauko- 
we, w których prowadzą one swą dzia- 


nym wskutek 
grup 


żonym, w wielu wypadkach utrudnio- 
istnienia 
nieformalnych, 


nia. Organizacje partyjne powinny ak- 
tywnie uczestniczyć w formułowaniu 
zadań naukowo-badawczych, rzeczowo 
oceniać ich realizację łącznie z eceną 
wkładu pracy, stopnia gospodarności 
i zaangażowania badawczego realizują- 
cych je osób, w tym przede wszystkim 
członków partii. Współdziałanie organi- 
zacji partyjnych z dyrekcjami w dzie- 
dzinie usprawnienia kontroli prac ba- 
dawczych jest niezbędne dla szybkiego 
polepszenia działalności instytutów. 


[B Udział w kształtowaniu warunków 


niezbędnych do realizacji przyjętego 
programu prac naukowo-badawczych. i 


O powodzeniu każdego zadania decy- 
duje człowiek, wyposażenie, którym się 
posługuje, i atmosfera, w której pracuje. 
Sprawy rezweju kadry naukowe-ba- 
dawezej, stwarzanie warunków do szyb- 
kiego osiągania pozycji samodzielnych 
pracowników nauki, do pogłębiania 
przez pracowników wiadomości facho- 
wych, powinny być stale rozpatrywane 
przez organizację partyjną. Jest to spra- 


zawodowych 
utrzymujących 


łalność, są przede wszystkim: zgodność 
realizowanej polityki z interesami i dą- 
żeniami świata pracy, a więc również 
inteligencji i pracowników nauki, oraz 
ideowo-moralny i zawodowy autorytet 
poszczególnych członków partii i całej 
POP. 


Realizacja uchwał VI Zjazdu PZPR 
nakłada na POP w instytucjach nauko- 
wo-badawczych poważne zadania. Do 
najważniejszych z nich należy: 


M Udział w kształtowaniu i ocenie 
realizacji programu badawczego. 

Ocena realizacji programu badawcze- 
Bo ze względu na specyfikę pracy nau- 
kowej jest zagadnieniem trudnym i zło» 
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i upowszechniających nie zawsze praw- 
dziwe opinie o stopniu aktywności ba- 
dawczej i wynikach naukowych osiąga- 
nych przez poszczególnych jej członków. 
2 tego też względu m. in. organizacje 
partyjne niechętnie podejmują tę pro- 
blematykę na swych zebraniach. Część 
pracowników naukowych, w tym też 
partyjnych, wyraża nawet pogląd, iż 
organizacje partyjne nie powinny i nie 
mogą zajmować się kontrolą prac ba- 
dawczych. | 


Pogląd ten jest o tyle niesłuszny, że 
prowadzi do oderwania organizacji par- 
tyjnej od rzeczywistych problemów nur- 
tujących załogi instytutów i od wpływu 
na najistotniejsze sprawy, wymagające 
szybkiego rozwiązywania czy wyjaśnia” 


wa o tyle istotna, że koszt wykształce- 
nia samodzielnego pracownika nauki 
jest na całym świecie bardzo wysoki, 
a w Polsce proces „inkubacji” od asy- 
stentury do samodzielności naukowej 
pokrywa się z okresem największego 
rozwoju sił psychicznych i biologicz- 
nych (2545 lat) pracowników nauki. 


Opieka nad młodymi pracownikami 
podejmującymi pracę w instytutach jest 
niewystarczająca. Dotychczas nie speł- 
niają swej roli w rozwoju kadr insty- 
tutowych zagraniczne staże i wyjazdy 
naukowe. Jest tch niewiele, a przy tym 
często zastrzeżenia budzi zarówno dobór 
wyjeżdżających, jak i końcowe rozlicze- 
nie efektów pobytu za granicą. Dotych- 


2.3 


czasowy wpływ organizacji partyjnych 
na wyjazdy zagraniczne pracowników 
instytutów jest niewielki. 

Instytuty są na ogół nieźle wyposa- 
żone w aparaturę badawczą i pomiaro- 
wą, natomiast jej wykorzystanie nie 
zawsze jest racjonalne. Aktyw partyjny 
podnosi sprawę niewłaściwego nieraz 
podziału środków i aparatury w sto- 
sunku do wagi badanych problemów. 
Niekiedy wielkość przydziału środków 
zależy od osobistego wpływu pracowni- 
ka naukowego, a nie od potrzeb wyni- 
kających z zadań badawczych. 


W realizacji programu badań poważ- 
ną rolę odgrywa atmosfera — to, co 
się nazywa stanem stosunków między- 
ludzkich. Właściwe jej kształtowanie, 
wykorzenianie z pracy intryg, rozgrywek 
personalnych. uprzedzeń, działanie z po- 
zycji interesu ogólnospołecznego — jest 
ważnym zadaniem organizacji partyj- 
nych. Sprawy te, nieraz ambicjonalne 
i drażliwe, powinny być omawiane na 
zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych i rozwiązywane w atmo- 
Sferze wzajemnego zrozumienia, po- 
mocy, życzliwej krytyki, z zachowaniem 
niezbędnej pryncypialności. 


BB Udział w usprawnianiu zarządza- 
nia i struktur organizacyjnych instytu- 
tów. 


Współcześnie jednym z podstawowych 
warunków wysokiej efektywności ba- 


dań jest kompleksowy charakter 


prac naukowo-badawczych. Tymczasem 
ukształtowana od wielu lat wewnętrzna 
struktura organizacyjna instytutów nie 
odpowiada temu warunkowi, co odbija 
się ujemnie na procesie intensyfikacji 
badań. Odnosi się niekiedy wrażenie, 
że liczne komórki instytutowe tworzone 
były nie z punktu widzenia potrzeb ba- 
dawczych, ale ze względu na układy 
personalne. Między innymi z mnogości 
pracowni i nieracjonalnych podziałów 
organizacyjnych wynika przyczynkar- 
ski charakter wielu badań i nieuzasad- 
niona długość cyklów badawczych. 


- Wprawdzie od lat organizacje partyj- 
ne szeregu instytutów i część bezpar- 
tyjnych pracowników ostro krytykuje 
niedomagania i nieprawidłowości w 
strukturze organizacyjnej instytutów 
1 systemie zarządzania, przedkładając 
jednocześnie koncepcje zaradcze, jednak 
tempo i zakres zmian w tych dziedzi- 
nach są niewspółmierne do potrzeb. 
Wnioski w tych sprawach napotykają 
duże opory administracji nadrzędnej, 
wynikające z narosłych tradycji i ukła- 
dów personalnych. | 


Podobnie przedstawia się sprawa z 
obowiązującym obecnie dość zbiurokra« 
tyzowanym systemem planowania i roz- 
liczania działalności naukowo-badaw- 
czej. Aktyw partyjny instytutów wielo- 
krotnie zgłaszał . wiele 'istotnych uwag 
i propozycji i słusznie krytykuje fakt, 
że we wprowadzonych ostatnio zmia- 
nach niedostatecznie uwzględniono opi- 
nie instytutowych organizacji partyj- 
nych. 


Te ważne sprawy nie powinny być 
pomijane w planach prac organizacji 
partyjnych. POP nie może ograniczać 
swego udziału w nich jedynie do wy- 


słuchiwania informacji kierownictwa. 


Problematyka ta dominować powinna 
zarówno w organizacjach partyjnych za- 
kładów naukowych zlokalizowanych w 
centralach instytutów, jak również — 
w nie mniejszym stopniu — w organiza- 
cjach partyjnych zakładów oddalonych 
od siedzib dyrekcji. 


iR Ocena jakości, przygotowania 
i tempa przekazywania wyników prac 
badawczych do praktyki. 


Ogólną słabością instytutów, a zatem 
i partyjnych organizacji w instytutach, 
jest niedostateczne zajmowanie się 
przygotowaniem wyników prac badaw- 
czych do przekazania ich praktyce oraz 


sposobem ich upowszechniania. 


W grupie tematów uznanych za przy- 
datne dla praktyki jest dużo opracowań 
przeprowadzonych na bardzo ograniczo- 
nym liczbowo materiale reprezentacyj- 
nym lub opracowań niepełnych, pozba- 
wionych istotnych elementów umożli- 
wiających ich zastosowanie w produk- 
cji. Dużo jest przypadków mijania kil- 
kuletniego okresu czasu od momentu 


* zakończenia badań do ich opracowania 


w formie przydatnej do upowszechnie- 
nia. 

Źródła słabej pracy w zakresie prze- 
kazywania wyników badań praktyce 
tkwią — z jednej strony — w ciągle 
jeszcze zbyt małym zainteresowaniu od- 
biorców, bojących się ryzyka stosowa- 
nia nie znanych jeszcze nowości, z dru- 
giej zaś — w niedostatecznym zainte- 
resowaniu pracowników naukowo-ba- 
dawczych wdrażaniem swych prac. Obo- 


wiązujący do niedawna system premio-_ 


wania i oceny kadr naukowych .nie 
stwarzał zachęty do dłuższego angażo- 
wania się w problematykę wdrażań. Je- 
Śli do tego dodamy dotychczasowe nie- 
zbyt aktywne funkcjonowanie zakładów 
upowszechnienia, traktowanych w 
większości instytutów marginesowo (co 
przejawia się m. in. w kierowaniu do 


pracy w tych zakładach ludzi o mniej- 
szej przydatności zawodowej), będziemy 


mieli pełny obraz ogromu zadań, jakie 


muszą rozwiązać egzekutywy i organi- 
zacje partyjne instytutów. 


M Podnoszenie kwalifikacji zawodo- 
wych. 


Ważnym zadaniem organizacji par- 
tyjnych w instytutach jest zwiększenie 
wysiłku w zakresie wzrostu i rozwoju 
kadr naukowych oraz podnoszenie kwa- 
lifikacji zawodowych ogółu pracowni- 
ków. Organizacje partyjne powinny sy- 
stematycznie oceniać przebieg i efekty 
pracy badawczej pracowników nauko- 
wych, w tym szczególnie członków par- 
ii, oraz oddziaływać na organizowanie 
pomocy i tworzenie warunków do szyb- 
kiego awansu naukowego młodych 
uzdolnionych pracowników. Członkowie 
partii — samodzielni pracownicy nau- 
kowi powinni być zobowiązani do 
bezpośredniej naukowej opieki nad mło- 


„dymi wyróżniającymi się pracownikami, 


zatrudnionymi w działach naukowych. 


Szczególnego zainteresowania i po- 
mocy ze strony organizacji partyjnych 
wymagają pracownicy zatrudnieni w 
działach naukowych zakładów doświad- 
czalnych i terenowych placówek ba- 
dawczych oddalonych od centralnych 
ośrodków instytutów. 


Aby instytutowe podstawowe otga- 
nizacje partyjne mogły w pełni spro- 
stać stawianym im zadaniom i spełniać 
wiodącą rolę w swoim środowisku, mu- 
szą na ich czele znajdować się towa- 
rzysze o wysokim autorytecie nauko- 
wym i moralno-politycznym, cieszący 
się zaufaniem członków swej organiza- 
cjii bezpartyjnych. 


Dziś liczy się nie tyiko praca ofiar- 
na, ale rozumna, ekonomiczna, dobrze 
zorganizowana. W środowisku nauko- 
wym liczą się przede wszystkim wyso- 
kie kwalifikacje zawodowe, inicjatywy, 
twórczy stosunek do rozwiązywania te- 
matów badawczych, głębokie zrozumie- 
nie procesów dokonujących się w świe- 
cie i kraju. Dlatego też musimy stale 
dbać o systematyczne podnoszenie kwa- 


lifikacji i stopni naukowych przez 
członków partii. 
Wkład samodzielnych  praconików 


naukowych — członków partii w roz- 
wój młodej partyjnej kadry badawczej 
stać się powinien jednym z podstawo- 
wych kryteriów ich partyjnej oceny. 

Kwalifikacje zawodowe członków par- 
tii obok wzorowej postawy ideowo-mo- 
ralnej są najważniejszym czynnikiem 
pozwalającym odgrywać organizacjom 
partyjnym czołową rolę w życiu insty- 
tutów resortowych. 


MAREK ZELENT 
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Robotnicy - 
i kultura 


rzed niespełna dwoma laty KW 

PZPR w Rzeszowie podjął te- 
mat rozwoju kultury w środowisku ro- 
botniczym. Poświęciliśmy odbytemu 
na ten temat plenum wiele miejsca na 
naszych łamach („ŻP” nr 2/71), pod- 
kreślając wnikliwe podejście do tego 
trudnego problemu i przedstawiając 
rzeszowskie obrady jako wzorcowe w 
tej dziedzinie. 


Konkluzja artykułu brzmiała: ,„Ple- 
num rzeszowskie sformułowało wiele 
inieresujących uwag i postulatów, 
wskazało na wiele słabych punktów w 
działalności  kulturalno-oświatowej w 
zakładach pracy. Nie należy jednak do 
bezbośrednich zadań partii zastępowa- 
nie, powołanych do działania na polu 
kuliury organizacji i instytucji. Plenum 
odegrało swoją rolę, jeśli zostało zro- 
zumiane jako partyjna inspiracja i do- 
ping do podjęcia poważnej roboty. Na- 
leży przypuszczać, że instancja rzeszo- 
wska podejmie po pewnym czasie ten 


temat jeszcze raz — ale już jako przed-- 


miot partyjnej kontroli.” 


Tak też się stało. Egzekulywa Kw 


zbadała, jak jest realizowana uchwała. 


w Sprawie rozwoju i upowszechnienia 
kultury w środowisku robotniczym. 


Wprawdzie ocena stwierdza, że u- 
chwała spowodowała wzrost zaintere- 
sowanią instancji partyjnych, rad na- 
rodowych, stowarzyszeń twórczych oraz 
szerokich kręgów działaczy kultury 
Sprawami kultury w środowiskach ro- 
botniczych — to jednak w przeważa- 
jącej mierze na tym zainteresowaniu 
się skończyło. 

Wprawdzie Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych włożyła wiele 
wysiłku w konkretyzację uchwały i do- 
prowadzenie jej treści do ogniw związ- 
kowych. to jednak wysiłki WKZZ nie 
były wspierane przez niektóre zarządy 
okręgowe, a takze rady zakładowe i dy- 
rekcje przedsiębiorstw 


Również rady narodawe nie podjęły 
w praktyce specyficznego zagadnienia 
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kultury w środowisku robotniczym. 
Pojawiał się on na sesjach i posiedze- 
niach prezydiów rad marginalnie, bez 
żadnych konkretnych wniosków zmie- 
rzających do poprawy istniejącego sta- 
nu rzeczy. 


A przecież przed dwoma laty KW 
stwierdził niedwuznacznie co najmniej 
dwa zjawiska: | 
— między sprawami produkcji a. za- 
spokajaniem szeroko pojętych potrzeb 
kulturalnych człowieką istnieje Ścisły 
związek i współzależność; 


— upowszechnienie kultury wśród ro- 
botników województwa jest dalece nie- 
dostateczne, a szczególnie rażące zanie- 
dbania istnieją w grupach robotników 
najmniej zarabiających 


i dojeżdżają- 
cych. | 


Jeśli jednak ani rady zakładowe, głó- 
wne ogniwo dysponujące środkami na 
potrzeby załóg robotniczych i wydawa- 
łoby się najlepiej znające te potrzeby, 
ani terenowe rady narodowe, posiadają- 
ce możliwość planowej koordynacji po- 
czynań różnych instytucji, nie przejęły 
się tymi stwierdzeniami — uchwała KW 


musiała pozostać na papierze. 


Przyjcła się u nas tradycja, że za za- 
niedbania w dziedzinie rozwoju kultury 
nie karze się, nie zdejmuje ze stano- 
wisk. Nie wiem, czy nie czas z tą tra- 
dycją zerwać. Bo przecież ci. którzy 
wykazali tak doskonałą obojętność w 
stosunku do uchwały KW, dowiedli nie- 
zbicie: 


— łe nie 
zasad 


rozumieją  podstawowwch 
ekonomiczno-socjalnej  politvki 
partii sprecyzowanych przez VI Zjazd, 
a dążących do zapewnienia harmonij- 
nego rozwoju społecznego i szybkiego 
nadrobienia istniejących w tej dziedzi- 
nie zanicdbań, 


— Że ©ebce jest im pojęcie rewolucji 
techniczno-naukowej, w której warun- 
kach szeroko pojęta kultura urastąa do 
rang! ważnej siły produkcyjnej, 


ię 


— że nie dostrzegają, iż z tytułu swych 
stanowisk zawodowych czy społecznych 
mają zobowiązania wobec klasy robot-. 
niczej, a szczególnie wobec tych, któ-| 
rym niskie jeszcze zarobki i uciążliwe 
dojazdy szczególnie utrudniają uczestni- 
ctwo w kulturze. 


Np. dobre wyniki w pracy kultura!nej 
z robotnikami; dojeżdżającymi mają tak 
zakłady, jak Huta Stalowa Wola, WSK Mie- 
lec, Zakłady Chemiczne w Pustkowie i Sa- 
rzynie. Te dobre przykłady są znane od łat. 
upowszechniła je też uchwała KW z grudnii 
1976 r., tylko że nikt się nie kwapi z tych 
dohrych przykładów skorzystać. Niepokoją- 
cy jest również fakt, że działacze społeczn: 
i kulturalni w wielu zakładach nie wiedza. 
nawet, z jakich miejscowości dojeżdżają ro- 
botnicy do pracy. > 


Sądzę, że właśnie ludzie nie rozumie- 
jący tych bodstawowych prawd są naj- 
ważniejszym hamulcem realizacji rze- 
szowskiej uchwały. 


Ocena KW wymienia również inne 
hamulce: 


— brak koordvnacji w poczynaniach 
k-o. różnych organizacji i instytucji w 
powiecie, a nawet w zakładzie, 


— brak kwalifikowanych kadr prace- 
wnikow ko, w związku z czym nie 
zawsze wykorzystana jest istniejąca 
baza lokalowa i techniczna, 


— pogoń za efektami ilościowymi. „na 
pokaz”, przy zaniedbaniu mervtorycz- 
nej działalności k-o,, 


— wreszcie niejednokrotnie niski po- 
ziom artystyczny i ideowy działalności 
k-o. | 


Ocena dokonana przez Wydział Pro- 
pazandy i Oświaty KW podkreśla, że: 
„W wychowaniu kulturalnym klasy ro- 
botniczej pierwszorzędną rolę odgrywa 
socjalistyczny zakład produkcyjny bę- 
dący ośrodkiem koncentracji i organi- 
zacji tej klasy, jak również ośrodkiem 
postępowych procesów społeczno-wy- 
chowawczych. Zakład precy, organi- 
zacje społeczne i polityczne w nim dzia- 
łające w niewielkim stopniu są organi- 
zutorami życia kulturalnego załogi, bar- 


.tzo nieliczne są niestety przykłady na- 
,wiązywania ścisłej współpracy z twór- 
» 'ami kultury. Ostatnie inicjatywy Zwią- 
zku Literatów Polskich, Stowarzysze- 
aia Polskich Artystów Teatru i Filmu, 
Teatru im. W. Siemaszkowej napawają 
nadzieją na zmianę tej sytuacji, niem- 
niej możliwości zwiększenia udziału ro- 
botników w spektaklach teatralnych, 
muzycznych i filmowych o wysokich 
walorach ideowo-artystycznych poprzez 
właściwą politykę dopłat do biletów 
ciągle są ogromne. Również osobisty 
przykład dyrektorów zakładów i kadry 
inżynieryjno-technicznej wiele może 
przynieść w tym zakresie. Dotyczy to 
także zainteresowania dyrekcji amator- 
skim ruchem artystycznym w zakładzie 
pracy, w którym udział robotników, 
zwłaszcza młodzieży, jest niewielki”. 


Niedostateczna jest wciąż działalność 
k-o. wśród uczniów szkół zawodowych 
i przyzakładowych. Stąd powinni oni 
przecież wynieść nawyki korzystania z 
ogólnie dostępnych form kultury. Tym- 
czasem sprawą tą nie zajmują się ani 
ayrekcje szkół, ani organizacje ZMS- 
owskie. 

Towarzysze w Rzeszowie stwierdzają, 
że: „„Dalsza realizacja uchwały plenum 
powinna być poszerzona o główne kie- 
runki w perspektywicznym 
programie rozwoju kultury w naszym 
regionie. Konieczne jest szybkie wspól- 
ne przeanalizowanie tego programu we 
wszystkich powiatach pod kątem syn- 
chronizacji planów zakładowych i po- 
wiatowych dotyczących kadry, inwesty- 
cji, wyposażenia”. 


zawarte 


Tylko że same plany i same uchwały 
nie wystarczą. Dziś moglibvśmy wła- 
ściwie zakończyć artykuł tą samą kon- 
kluzją, co przed dwoma laty. Ktoś musi 
poruszyć obojętne tym sprawom prezy- 
dią rad narodowych, rady zakładowe, 
ogniwa ZMS. Jest to z pewnością za- 
danie dla instancji powiatowych i komi- 
tetów zakładowych partii. 


Szkoda byłoby, aby tak ważna spo- 
tecznie i pionierska z wielu względów 
uchwała KW w Rzeszowie pozostała 
nie zrealizowana. 
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zrost gospodarczy można mierzyć w różny sposób: wskaźnikami dotyczą. 

cymi przyrostu produkcji, tempem przyrostu dochodu narodowego. Można 
też mierzyć go wzrostem stopy życiowej obywateli, spożycia indywidualnego. 
Jeśli chodzi o to ostatnie, to na Węgrzech w latach 1963-67 wzrosło ono o 26,2 
procent, dochody o 26,2 proc., płace realne o 86,7 proc. — natomiast od początku 
reformy gospodarczej (od 1968 r.) wskaźniki te uległy wyraźnemu zdynamizo- 
waniu: spożycie zwiększyło się o 32,4 proc., dochody oe 32,1 proc., a płace realne 


o 16,6 proc. 


Każdy, kto był na Węgrzech przed 
kilku laty i obecnie, zauważa wyraźną 
poprawę w zaopatrzeniu sklepów, zwra- 
ca uwagę na szeroki asortyment towa- 
rów, na bardziej prawidłowe relacje 
cen. ich dostosowanie do potrzeb i moż- 
liwości różnych grup społecznych. Jest 
to skutek działania mechanizmu gospo- 
darczego wprowadzonego od stycznia 
1968. Sprawy te podczas pobytu na 
Węgrzech interesowały mnie najbar- 
dziej. Gospodarka Polski i Węgier, 
zmiany, jakie się w niej dokonują, cele, 
jakie jej stawiamy, są w bardzo wielu 
punktach styczne. mają wiele cech po- 
djobieństwa. Dlatego warto zapoznać się, 
w jaki sposób rozwiązywali te proble- 
my towarzysze węgierscy. 


| z głównych czynników inten- 
„) syfikacji gospodarki ną Węgrzech jest 
niedostateczna podaż siły roboczej. 
Przyrost zatrudnienia jest znikomy i 
wynosi 1—2 proc. rocznie. A więc już 
sam ten fakt zmusza coraz więcej 
przedsiębiorstw i organizacji gospodar- 
czych do szukania możliwości rozwojo- 
wvch przede wszystkim w intensyvfika- 
cji i modernizacji przemysłu oraz in- 
nvch dziedzin wytwórczości i usług. 
Służą temu celowi zarówno ogólnokra- 
jowe programy. jak też konkretne pla- 
nv poszczególnvch przedsiębiorstw. Po- 
stęp w modernizacji jest wyrażnv. W 
czasie pobytu w licznych zakładach 
przemysłowych wszędzie spotykałem się 
z tym problemem i mogłem się przeko- 
nać, że nasi przyjaciele na Węgrzech 
sprawy modernizacji traktują z wielką 
uwagą. R 

— Zmiany w makroskali, w skali ca- 
łej gospodarki, dokonują się powoli — 
stwierdzili w rozmowie towarzysze 
Istvan Lendrai i Bela Szikszai w Komi- 
tecie Centralnvm Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej — ale na 


szczeblu poszczególnych przedsiębiorstw 
dokonują się one bardzo szybko. 


Zmiany struktury przemysłu wyma- 
gaią olbrzymiego wysiłku inwestycyj- 
nego ti organizacyjnego, a przede 
wszystkim czasu. Niemniej mają one 
charakter ciągły. W energetyce np. 
przejawia się to w zmniejszaniu wydo- 
bycia węgla niskokalorycznego na ko- 
rzyść gatunków bardziej wydajnych 


oraz we wzroście eksploatacji gazu 
ziemnego. Odnosi się to również do 
bardzo szybkiego rozwoju  przetwór- 


stwa aluminium, głównego bogactwa 
tego kraju. Procesy intensyfikacji znaj- 
dują swoje odbicie także w rozwoju 
najbardziej nowoczesnych gałęzi prze- 
myvsłu, jak elektrotechnika, przemysł 
maszynowy; powstaje również bardzo 
nowoczesny przemysł materiałów bu- 
dowlanych. 


Procesy te bvnajmniej nie przebie- 
gają łatwo. Spotykałem się z wypo- 
wiedziami, że w toku realizacji tych 
programów następował w szeregu wy- 
padków wzrost kosztów produkcji, co 
z kolei odbiło się negatywnie na ruchu 
cen. a także na osiągnięciu zamierzeń 
inwestvcyjnych. przv tendencjach do 
nadmiernego inwestowania. Trzeba było 
uciec się do administracyjnych posu- 
nięć, do skreślania z planu wielu za- 
mierzeń inwestycyjnych, do ich kon- 
centracji. 

Opłacalność produkcji ma znaczenie 
zasadnicze. W zasadzie  nierentowne 
przedsiębiorstwa skazane są na likwi- 


dację. Przedsiębiorstwa  wegierskie 
działają w warunkach stosunkowo 
dużej swobody i samodzielności. Nic 


więc dziwnego, że wysiłek aktywu So- 
spodarczego i partyjnego w przedsię- 
biorstwach skupia się przede wszyst- 
kim na wykonaniu zaplanowanych 
wskażników rentowności, a przy tvm 
wywiązaniu się ze wszystkich zo- 
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bowiązań w stosunku do państwa i 
odciorców (zwłaszcza rynkowych). 

Inny. łączący się z tym problem to 
doskonalenie organizacji pracy i koope- 
racji. Chociaż działają tu silniejsze 
bodźce ekonomiczne aniżeli u nas (mam 
na myśli wzajemne powiązania między 
producentami a odbiorcami i większą 
swobodę w ustalaniu cen), sprawy te 
są wciąż przedmiotem licznych dyskusji 
i kontrowersji. Takie stosunki wymaga- 
ją bezustannej troski o wykorzystanie 
istniejącego potencjału, zdolności pro- 
dukcyjnych, środków trwałych. Pod 
tym względem załogi węgierskich za- 
kładów pracy niczym nie różnią się od 
naszych. 

Ograniczone możliwości wzrostu za- 
trudnienia powodują konieczność lep- 
szego wykorzystania pracowników już 
zatrudnionych w gospodarce. Po doko- 
nanych analizach okazało się, że pra- 
wie 20 proc. zatrudnionych (tj. 1 min 
na 5 min osób zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej) pracuje głównie 
przy robotach pomocniczych, druge- 
rzędnych. A więc na czoło wysuwa się 
problem racjonalizacji pracy, takiej me- 
chanizacji i modernizacji czynności 
produkcyjnych, aby wystarczała mniej- 
sza obsada personalna. | 

W dużym kombinacie materiałów bu- 
dowlanych w Bekecsaba dyrektor 
Laszło Berki i sekretarz organizacji 
partyinej Ferenc Denes ze szczególnym 
zadowoleniem pokazywali mi niedawno 
„zakupione kompletne linie technologicz- 
ne do produkcji pustaków oraz urządze- 
nia do transportu i załadunku, które 
w sposób radykalny zmniejszyły stan 
zatrudnienia zarówno w produkcji pod- 
stawowej, jak i pracach pomocniczych, 
a przy tym skutecznie podniosły wy- 
dajr.ość pracv 

Nowy mechanizm gospodarczy przy- 
niósł wyraźne ożywienie i przyspiesze- 
nie tempa wzrostu produkcji, podniósł 
rentowność znakomitej większości 
przedstębiorstw. Ale w tej pogoni za 
przyspieszeniem tempa rozwoju niektó- 
re odcinki zostały nieco w tyle. Mam 
na myśli zwłaszcza budownictwo miesz- 
kaniowe oraz warunki socjalno-byto- 
we. Dostrzegają to sami gospodarze, 
staraią się znaleźć dodatkowe środki i 
możliwości zwiększenia rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego, rozbudowy 
zaplecza socjalnego, poprawy warun- 
. ków pracy. 

Z ciekawymi inicjatywami w tym 
względzie zaznajomił mnie I sekretarz 
największej, a przy tym najbardziej 
uprzemysłowionej dzielnicy Budapesztu 
Csepel, tow Robert Ribansky. Ze zro- 
zumieniem mówili też o tych sprawach 
sekretarze wielkich zakładów przemy- 
słowych „Tungsram” i „Medicor”. 

To ostatnie przedsiębiorstwo, które 
jest potentatem, a zarazem znaną na 
całym świecie firmą produkującą wyv- 
sokiej jakości urządzenia na potrzeby 
lecznictwa i ochrony zdrowia — ma 
szczególnie bogate doświadczenia, gdyż 
iako jedno z pierwszych, na 3 lata 
przed wprowadzeniem reformy, rozpo- 
częło pracę eksperyinentalnie na no- 
wych zasadach. Przyjumnie mi było 
usłvszeć 7 ust sekretarza organizacji 
partvjnej., że właśnie Polska znajduje 
się na drugim miejscu zagraniczych od- 
biorców „,„Medicoru”, a wartość ekspor- 


tu do naszego kraju wynosi ok. 2 min 
rubli. 


46 


„Medicor” zrzesza 4 zakłady produku- 
jące bogaty zestaw aparatury elektro- 
nicznej, urządzenia rentgenowskie, jo- 
nizatory, instrumenty medyczne. Współ- 
pracuje również z naszymi firmami w 
zakresie wyposażania szpitali na ryn- 
kach trzecich. 

W tym. przedsiębiorstwie mogłem za- 
poznać się, w jaki sposób działa bez- 
pośrednio mechanizm zarządzania i pla- 
nowania, a także z pracą i oddziaływa- 
niem organizacji partyjnej. Wspomnia- 
łem już, że przedsiębiorstwa węgier- 
skie meją stosunkowo duży zakres sa- 
modzielności. Praktycznie nikt nie jest 
w stanie narzucić z góry sztywnych 
wskaźników. Za plan i jego prawidło- 
we ustalenie odpowiada wyłącznie 
przedsiębiorstwo, ale z drugiej strony 
jednostki nadrzędne mają wiele moż- 
liwości. chociażby przy pomocy polity- 
ki finanscwej, aby nakłonić lub wręcz 
zmusić przedsiębiorstwo do takich a nie 
innych posunięć. 


Wzrost samodzielności pociągnął za 
sobą także większe zainteresowanie re- 
formą oraz wzrost odpowiedzialności za 
jej wyniki. Zwiedzałem przodujące pod 
względem gospodarki rolnej wojewódz- 
two Bekecs, ale też miałem możność 
zapoznania się z najbardziej zacofanym 
i biednym przed wojną rejonem w wo- 
jewództwie Nyiregy. Tu na lichej, piasz- 


czystej ziemi, z której trudno się było 


wyżywić, dziś wszędzie rozciągają się 
olbrzymie sady owocowe, plantacje jab- 
łek, moreli, które już dziś pokrywają 
w 30 proc. zapotrzebowanie rosnącego 


_ eksportu i rynku krajowego. 


Oglądałem w Nyirybator (ongiś ro- 
dowej posiadłości króla Stefana Bato- 
rego) nową chłodnię mogącą pomieścić 
zawartość 10 tys. wagonów, oraz bardza 
nowoczesną przetwórnię owocową, w 


której wyrabia się zagęszczony sok jabł- 
kowy o zachowanym zapachu świeżych 
jabłek. Chłodnię wybudowały dwa pań- 
stwowe gospodarstwa rolne, czas bu- 


Zakłady w Szekestehervar produkują m. in. blachę „aluminiową 


Przy skoncentrowanej odpowiedzial- 
ności za realizację zadań i wyników go- 
spodarczych na szczeblu kierownictwa 
gospodarczego, istnieje wyraźny  po- 
podział zadań między kierownictwem 
administracyjnym a organizacją partyj- 
ną, która sprawuje ogólną kontrolę nad 
działalnością gospodarczą przedsiębior - 
stwa, rozważa na swych posiedzeniach 
plany rozwojowe, omawia i dyskutuje 
bieżące zadania i wyniki. Bardzo dużo 
uwagi poświęca się szkoleniu politycz- 
nemu, doborowi kadr. Nie wiem, jak 
jest gdzie indziej, ale w „Medicorze”, 
wszyscy członkowie kierownictwa legi- 
tymowali się — obok wykształcenia 
specjalistycznego — także ukończeniem 
wyższych szkół politycznych. Możliwo- 
ści wyboru szkolenia jest stosunkowo 
dużo, zarówno w samym przedsiębior- 
stwie, jak i poza nim. Prowadzą je in- 
stancje, istnieją szkoły wieczorowe (od- 
powiednik naszych WUML) i wyższe 
uczelnie nauk społeczno-politycznych. 


dowy — 6 miesięcy, koszt 107 mln fo- 
rintów. Jest to jedna z najbardziej opła- 
calnych tego typu inwestycji. 

Podobnych przykładów  gospodarno- 
ści, zainteresowania doskonaleniem me- 
tod zarządzania oraz wykrywania re- 
zerw mógłbym przytoczyć znacznie wię- 
cej. Są one świadectwem dokonujących 
się zmian w węgierskim systemie Eo- 
spodarczym, który stara się połączyć 
główre cele społeczne z coraz lepiej 
funkcjonującym mechanizmem  gospo- 
darki socjalistycznej — zasad gospodar- 
ki planowej z coraz lepszym zaspoko- 
jeniem potrzeb społeczeństwa. 

Jedno nie ulega wątpliwości - 
mechanizm gospodarczy na W 
zaktywizował i pobudził do większej 
produktywności liczne rzesze wytwor- 
ców, co w praktyce oznacza wyzwołle- 
nie olbrzymich rezerw, których wyko” 
rzystanie zapisać można tvlko na dobro 
ogólnospołeczne. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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roku rocznica 50-lecia powstania 
radzieckiego kieruje uwagę 
czytelników literatury politycznej ku 
przygotowanym na tę okazję nowym 
publikacjom. Radzibyśmy im w tym po- 
móc, a nawet poczytujemy to sobie za 
obowiązek, tyle że w połowie paździer- 
nika w księgarniach nie było jeszcze w 
czym wybierać. Nie do nas przeto kie- 
rować prosimy ewentualne pretensje. 
Nie my tu winowajcy, ale znów pewnie 
ów nieszczęsny „cykl produkcyjny” ru- 


chu wydawniczego, który sprawia, że 


książka polityczna tak często nie trafia 
na moment, w którym jest najbardziej 
potrzebna. 


, 


Trafiła natomiast na czas, za co 


f autorowi, i wydawnictwu chwała, nie- 


wielka objętością publikacja Tadeusza 
Walichnowskiego zatytułowana „ZSRR- 
-państwo wielonarodowe” ') którą też 


' solennie polecamy. Rzecz. jest opraco- 


wana arcypopularnie, podana w postaci 


- mini-kompendium, ale wszystko, co naj- 


bardziej istotne w temacie, znalazło tu 
należne miejsce. Pod warunkiem, oczy- 


s) wiście, że nie będziemy od niej wyma- 
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d 


gać więcej, niż autor zamierzył. 


Książeczka T. Walichnowskiego nie 
ogranicza się do informacji, choć od niej 
bynajmniej nie stroni. Część informa- 
cyjna wypełnia tu środek publikacji i 
podzielona jest na 15 rozdziałków po- 
święconych każdy jednej z republik 
wchodzących w skład Związku Radziec- 
kiego. Informację poprzedza krótki szkic 
historyczny, obejmujący ideologiczną i 
polityczną genezę pierwszego  socja- 
listycznego państwa wielonarodowego, 
następuje zaś po niej szkic prezentujący 
jego strukturę oraz główne etapy wcie- 
lania jej w życie, wreszcie całość zamy- 
ka skrótowy bilans budowy państwa 
przeprowadzony głównie na polu eko- 
nomiki, ale uwzględniający także ocenę 
międzynarodowej pozycji Związku Ra- 
dzieckiego oraz dorobek na polu nauki, 
oświaty, kulturv. Całość mieści jeszcze 
kilka załączników, pełniących rolę naj- 
krótszej z możliwych dokumentacji, a 
wszvstko razem obejmuje 200 stron 
druku. 


O gospodarce i jej problemach pisuje 
się u nas najcześciej językiem przvpra- 
wiającym niespecialiste o trwałv kom- 
pleks niższości. Autorzy tych łamigłó- 


wek, bombardowani skargami, replikują 
przytomnie, że bardzo im przykro, ale 
wywodów ekanomicznych nie da się ani 
odśpiewać, ani odtańczyć, bo to nie lite- 
ratura rozrywkowa, lecz ścisła nauka 


- wymagająca od czytelnika przygotowa- 


nia, koncentracji i zaangażowania wy- 
siłku intelektualnego. Wszystko to jest, 
oczywiście, święta prawda, tyle że nie 
przecząca bynajmniej racjom komuni- 
katywności, o które chodzi czytelnikom. 
A te nie domagają się od naukowców, 
podejmujących na polu ekonomii zada- 
nie literackie, żadnych rezygnacji: ani 
z dyscypliny naukowej, ani z ambicji 
intelektualnych. Oczekują natomiast 
umiejętności korzystania z bogactwa ję- 
zyka ojczystego dla przekazywania lu- 
dziom swych badań i refleksji w spo- 
sób godny humanisty. Bo chyba eko- 
nomia nie przestała być nauką huma- 
nistyczną? 


Po tych cierpkich słowach chcemy 
powiedzieć teraz kilka dobrych o książ- 
ce Janusza Beksiaka zatytułowanej 
„Społeczeństwo gospodarujące” 2). Pu- 
blikacja zasługuje na nie z wielu wzglę- 
dów. o których za chwilę, ale przede 
wszystkim za swą jasność wywodów 
przeprowadzonych dobrą polszczyzną, 
przy użyciu nieschematycznych środków 
wypowiedzi. Jest to w ogóle bardzo cie- 
kawa próba spojrzenia na codzienność 
gospodarczej krzątaniny z bardziej 
ogólnego punktu obserwacyjnego, a to 
dla krytycznego „pofiłozofowania sobie” 
na najbardziej ważne tematy. Chodzi 
tu więc nie o „wskazanie konkretnych 
potknięć i osiągnięć praktyki, lecz głów- 
nie o pokazanie słabych i mocnych stron 
przyjętych obecnie metod analizy, spo- 
sobów rozumowania, sposobów podej- 
ścia do kwestii gospodarczych” — pisze 
autor na wstępie. Sądzimy, że już to 
przedstawienie intencji, z jakich zro- 
dziła się książka Janusza Beksiaka, wy- 
starcza za rekomendacje. Sposobv ro- 
zumowania ekonomicznego, sposoby po- 
dejścia do węzłowvch problemów 'go- 
spodarowania są dokładnie tvm, co naj- 
szerzej interesuje i najmocniej porusza 
środowisko działaczy politvcznych. 
Znajdą oni u Beksiaka okazje do kry- 
tvcznego przeanalizowania całego arse- 
nału poglądów na obecną i przyszłą go- 
spodarkę  socjalistvczną. Zostałv one 
przez autora uporządkowane w pięć 
grup — rozdziałów o układzie pozwa!a- 
jacym czytać ksiażkę w porzadku dv- 
ktowanym przez doraźną potrzebę. Ca- 


łość rozważań mieści się na 200 stro- 
nach druku. 


A tak na marginesie tematu: w księ- 
garniach mamy od kilku miesięcy nie- 
bvwałą obfitość publikacji na tematy 
ekonomiczne. Większość z nich wpraw- 
dzie ma charakter ściśle specjalistyczny, 
ale w powodzi tytułów coraz częściej 
pojawiają się również książki dowodzą- 
ce ambicji objęcia szerszych horyzon- 
tów współczesnej teorii i praktyki go- 


Spodarowania. 


Do tych drugich należy na przykład 
obszerna, niemal że monograficzna pra- 
ca Janusza Łosia o stanie rzeczy w świa- 
towej gospodarce żywnościowej. Nosi 
ona tytuł „Gospodarka żywnościowa w 
zmieniającym się Świecie” 3 i poświę- 
cona jest gruntownej analizie wybra- 
nych, węzłowych zjawisk polityki go- 
spodarczej w dziedzinie produkcji 
i konsumpcji żywności w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych oraz. w stre- 
fie określanej zazwyczaj jako „kraje 
Trzeciego Świata”. Analizę tę uzupełnia 
skrótowy obraz gospodarki żywnościo- 
wej w Polsce, obejmujący problemy 
produkcji, kształtowania się popytu na 
żywność oraz szkicowe przedstawienie 
polityki państwa w obu dziedzinach. 


Na koniec przeglądu lektur ekono- 
micznych przekazujemy wiadomość 0 
ukazaniu się w sprzedaży fundamental- 
nej pracy na temat miedzynarodowych 
socjalistycznych stosunków  gospodar- 
czych, zatytułowanej „Teoria i metodo- 
logia międzynarodowego socjalistyczne- 
go podziału pracy” *). Jest to polski 
przekład dzieła Olega T. Bogomołowa, 
radzieckiego ekonomisty specjalizujące- 
go się w problematyce współpracy go- 
spodarczej krajów RWPG, rozszerzony 
przez autora o rozważania teoretvczne, - 
do jakich skłoniły go postępy współpra- 
cy państw socjalistycznych w okresie 
ostatnich czterech lat. Książkę poleca- 
my przede wszystkim specjalistom. dla 
których będzie to wprost literatura obo- 
wiązkowa, ale także — wszystkim głę- 
biej zainteresowanym współczesną go- 
spodarką socjalistyczną, w przekonaniu, 
że znajdą w niej dobrą okazję dla po- 
szerzenia wiedzy o szczególnie aktualną 
i ważną, a nie zawsze docenianą. pro- 
blematykę międzynarodowych dźwigni 
rozwoju gospodarczego krajów Socja- 
listycznych. 


zjz 
= 0 OC W aa $ "i ai] 
vć 
1) Tadeusz Wahchnowski. „ZSRR — Dpań> 
stwo wielonarodowe' MON 1972, wvad. I, 


Str. 208, cena 7 zł. 

:) Janusz Beksiak. „Społeczeństwo c0suo- 
darujace”, PWN "3472, wyd. I, str. 200, cena 
5 zł. 

dd» Janusz Łoś. „Gospodarcza 
w zmieniajacwm się świecie”. 
str. 432. cena 35 zł. 


ŻYWNDoŚCOWA 
PWE, wyd. I, 


y Olez T. Kogoniotow., „Teda | netedo- 
lov'a miedzynarodowego sacial:stycznewo 
podziału pracy”, PWN 197, wyd. i. str. 208, 


cena 26 zł. 
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kRiowo oiczuys(a... 


Jak my 
właściwie 


mówimy? 


Ś wiat się zmniejsza, czasu ubywa i 

tylko szybkość wciąż rośnie. Ilu 
lat trzeba było, by ukształtował się ję- 
zyk staropolski? Nauka zamyka ten ok- 
res w początkach XVI wieku. Po nim 
następuje doba średniopolska (do ósme- 
go dziesięciolecia wieku XVIII) i doba 
nowopolska (do roku 1939). Tak dzieli 
historię naszego języka prof. Zenon 
Klemensiewicz i taki podział przyjmu- 
je również autor interesującego artyku- 
łu na temat rozwoju języka Mieczysław 
Karaś*). 


Ponieważ często występuję w tej rub- 
ryce przeciwko rozmaitym błędom i 
nieporadnościom, nie od rzeczy będzie, 
opierając się na ustaleniach tego auto- 
ra, zwrócić uwagę na pewne cechy pol- 
szczyzny współczesnej. Otóż często się 
zdarza, że przez wiele lat tępi się jakiś 
zwTot, uważany za niepoprawny, aż na- 
gle zjawia się językoznawca i powiada, 
że ten zwrot należy uznać za poprawny, 
bo już się bardzo rozpowszechnił. Jesz- 
cze w wieku XIX mówiło się „to al- 
bum”. Dzisiaj nikt już nie ma wątpli- 
wości, że jest „ten album”. Jeszcze pa- 
rę lat temu „w międzyczasie” uchodzi- 
ło za rażący germanizm — dzisiaj już 
odzywają się głosy, że ten zwrot należy 
usankcjonować, bo jest wygodny i zdą- 
żył się przyjąć. Jeszcze w 1930 roku 
prot. Klemensiewicz w swej pracy 
„Prawidła wymowy polskiej” notował 
jako powszechną wymowę wyżyj, lepij 
(wyżej, lepiej) — dziś już nikt tak nie 
mówi. Zanikła różnica między ł przed- 
niojęzykowym (scenicznym), a u: mię- 
dzy h dźwięcznym, a ch. Zupełnie wy- 
jątkowo można spotkać ludzi, którzy 
różnicę tę dostrzegają. 

W ogóle dziwne zjawiska zachodzą 
w naszej współczesnej wymowie. Zani- 
kają samogłoski nosowe — ę w zasa- 
dzie wymawia się jak zwykłe e (wiosne, 


Adres Redakcji: Warszawą, ul. Górnośląska 18. 
tarz redakcji przyjmuje w poniedziałki, środy 


Polske), a prawidłowa wymowa bywa 


uważana za pretensjonalną. Różnie wy- 
mawia się końcówkę 4, przy czym w 
radiu i tv zauważa się w ostatnich la- 
tach coraz częściej wymowę — wiosnou, 
takou, zamiast wiosną, taką. Zmiany ta- 
kie najczęściej pochodzą z gwar. 

W zakresie słowotwórstwa Mieczy- 
sław Karaś wyróżnia kilka zjawisk: 

Do niedawna mówiliśmy np. kurczę, 
cielę, obecnie szerzy się w całej Polsce 
forma istniejąca przedtem tylko na Ma- 
ZOWSZU — kurczak, cielak. 

Masowo szerzą się końcówki — 
owicz  (wczasowicz, działkowicz), a 
szczególną żywotność wykazuje zakoń- 
czenie — owiec, łączone często ze skró- 
tami (behapowiec, zetemesowiec, kao- 
wiec). Wśród czasowników dużą popu- 
larność zdobyła końcówka — ować 
(złomować, butelkować). 

Przy silnym napływie do naszego ję- 
zyka wyrazów obcych obserwuje się 
jednocześnie wypieranie ich przez wy- 
razy rodzime — wolimy mówić chod- 
nik zamiast trotuar. kierowca zamiast 
szofer, samochód zamiast automobil — 
chociaż jeszcze ciągle mówi się „Auto- 
mobilklub”, 

Przyczyny tych zmian upatruje autor 
w procesach demograficznych, które 
sprzyjają wytwarzaniu się jednolitej 
polszczyzny oraz przejmowaniu przez 
język literacki dorobku gwar. 

Co do mnie, to zgadzając się z argu- 
mentami i przykładami podanymi przez 
autora artykułu, zwróciłbym większą u- 
wagę na rolę publikatorów**) w kształ- 
towaniu jednolitego języka ogólnopol- 
skiego. 

Co zaś do przyczyn — to o jednej 
autor nie wspomina. Mianowicie — o 


roku 1944. W rezultacie zmian ustrojo- : 


wych nastąpiły wszystkie inne: ruchy 
migracyjne, rozbudowa przemysłu, 
szybki rozwój klasy robotniczej, pow- 
szechność nauczania, przechodzenie do 
warstw inteligenckich ludzi z rodowo- 
dem robotniczym lub chłopskim — qa 
więc z bagażem fonetycznym swojego 
środowiska, swojej klasy, swojego re- 
gionu. ? 
Rozpamiętując ogrom zmian w dzie- 
dzinie języka, warto sobie uprzytomnić, 
że stało się to wszystko w ciągu ostat- 
niego ćwierćwiecza. Proces, na który 
dawniej trzeba było kilkuset lat, dziś 
dokonuje się za życia człowieka. Czas 
się kurczy, szybkość rośnie. Jak będzie- 
my mówili za następne 25 lat? Może 
zastąpi nas komputer? 
IBIS 


P.8, Satysfakcję sprawił mi Mieczysław 
Karaś, używając wyrazu „specyfika w zna- 
czeniu „specyficzność” albo „swoistość”, co 
np. prof. Doroszewski uważa za niepopraw- 
ne. 

p CE RRZORE PRZEJ, 

*) Mieczysław Karaś „Jak się zmienia ję- 
zyk polski?” „Życie Literackie. nr 1079. 

**) tak nasz felietonista zwykł określać 
masowe środki przekazu (przyp. red.). 


„Telefony: 28-58-76 1 21-04, wewn. 8397. Sekre- 
i piątki w godzinach 10—12. Wydawca: Wy- 


dawnictwo „Współczesne RSW „Prasa”, Wiejska 12, (el. 28-24-11, 


Cena prenumeraty krajowej: kwart. — 9 zł, 
Stwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły 


półr. — 18 zł, rocznie — 36 zł. Instytucje pań- 
we itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie 
w miejscowych oddziałach i delegaturach „Ruchu (w terminie do 25 listopada na rok 
stępny). Prenumeratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 
iu listonoszy lub dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pra- 
Sy i Wydawnictw „Ruch*', Warszawa, ul. Towarowa 28 4w terminie do dnia 10 miesiącą po- 
przedzającegc okres prenumeraty), Pienumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, o 40% 
droższa od prenumeraty krajowej — przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw zagranicz- 
nych „Ruch”, Warszawa. ul. Wronia 23, konto 


PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zderzaktualiza- 
wane na uprzednie pisemne zamówienie sprzedaje Centrala Kolpotażu Prasy i Wydawnictw 


„Ruch, Warszawa, ul. Towarową 28. Zam. 3513, A-47, 
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Sateadw Google 


zy Z EE w rzy 


ao o OR OE na O R A O EA 


N a 


GŁOS 


ROBOTNICZY 


W łódzkiej organizacji 
POP przydziela zadania, które nie s 


tyjnymi, 


ŁAMACH P 


Znaleźć 
swoje 
miejsce 


partyjnej około 30 proc. 
zadaniami par- 


Znaczny procent organizacji partyjnych w 


ogóle nie formułuje żadnych obowiązków dla swoich 
członków. Temat ten podejmuje HALINA BATORO- 
WICZ na łamach „GŁOSU ROBOTNICZEGO”. 


+„+;,W ludzkiej naturze leży 
chęć rywalizacji. A więc dąż- 
ność do „pokazania się'' wśród 
kolegów w miejscu pracy, 
wśród towarzyszy w organiza- 
cji partyjnej. Tym ludzkim 
dążeniom należy wyjść na- 
przeciw. Tymczasem tu i ów- 
dzie często z ust grupowych 
i sekretarzy POP słyszy się 
narzekania, że ,,...najtrudniej 
jest skłonić ludzi do podej- 
mowania dodatkowych  obo- 
wiązków'. Wystarczy jednak 


zasięgnąć języka dalej, u sze- 
regowych członków partii, aby 


przekonać się, że oceny są 
niesprawiedliwe. Owszem, by- 
wa, że zadanie sformułowane 
zbyt ogólnikowo (np. „poleca 
się towarzyszowi pracę w OoOr- 
ganizacjach masowych”) do 
działania nie zachęca, bo czło- 
wiek — robotnik powiedzmy 
— najczęściej po prostu nie 
jest w stanie poleconej przez 
partię roboty dla siebie skon- 
kretyzować. 

Przykład pierwszy — podsta- 
wowa organizacja partyjna 
daje określonej liczbie swoich 
członków zadanie pracy z 


Politycznie 
kierować 


Wielką popularność zyskały sobie nie tak dawno 
hasła: „Niech partia będzie partią, a rząd rządem”, 
czy też „,Partia kieruje, rząd rządzi”. Tylko, że ła- 
twiej jest sformułować i rzucić hasło, aniżeli wpro- 
wadzać jego treść w życie — stwierdza MIECZY- 


SŁAW KOWALSKI w obszernym artykule w 
ZECIE POMORSKIEJ», 


menty. 


,„W  grudziądzkiej instancji 
problem ten jest wciąż aktu- 
alny i to nie w sensie teore- 
tycznym, bo na ogół łatwo 
teoretyzować na ten temat, 
ale aktualny w rzeczywistym, 
praktycznym działaniu. Nie- 
przypadkowo więc w ub. roku 
zorganizowano właśnie w in- 
stancji dyskusję na temat: 
„partia a rady narodowe” z 
udziałem partyjnych działaczy 
i rad narodowych. Specyfika 
układów organizacyjnych w 
tym mieście, gdzie istnieją 
powiatowa i miejska rada na- 


„GA- 


z którego cytujemy  frag- 


fikę partyjnego kierowania i 
działania. 

Nic dziwnego, że w tejże 
dyskusji dość często padały 
określenia — ingerencja, wy- 
ręczanie, zastępowanie, dublo- 
wanie. Tylko że te określe- 
nia nie zawsze w grudziądz- 
kiej rzeczywistości odpowia- 
dały układom stosunków mię- 
dzy instancją a radami. Bo 
— podkreślał to wówczas i 
podkreśla dziś [I sekretarz 
KMiP tow. Szymański — czę- 
sto jest trudno wyraźnie 
określić, w jakim miejscu za- 


, czyna się zastępowanie 1 wy- 
POCO > Ba Ed ręczanie, a kiedy występuje 
partyjna — omite EJSKI system prawidłowy. 
i Powiatowy PZPR — narzu- Najwięcej kontrowersji 
ca szczególną również specy- wzbudziły formy i metody 
Doświadczenia 


Głos Szczecińskili. 


Na łamach 


„Wiskordu” 


„GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO” tow. JO- 


ZEF FARYNIARZ, I sekretarz KZ w „Wiskordzie”, 
przedstawia metody pracy partyjnej, której dewizą 
jest: wszyscy jesteśmy gospodarzami zakładu, w na- 
szym interesie jest lepiej i wydajniej pracować. 


„Odwołaliśmy się więc do 
inwencji, do pomysłowości i 
odpowiedzialności całej zało- 
gi. Wnioski, jakie wypłynęły 
w indywidualnych rozmowach, 
na zebraniach oddziałowych 
aktywów — posłużyły dopiero 


do opracowania programu go- 


spodarczego rozwoju zakładu. 
Przedyskutowaliśmy go i przy- 
jęliśmy do realizacji na Kon- 


ferencji Samorządu  Robotni- 


czego 26 stycznia br. (...) Od- 
powiedzialność za realizację 
programu przejął samorząd 


robotniczy. Równocześnie je- 


dnak dalecy od samozadowo- 
lenia, choć program w. Sto- 
sunku do naszych ówczesnych 
możliwości wydawał się am- 
bitny i maksymalny, nie za- 
niechaliśmy poszukiwania dal- 
szych rezerw, ulepszeń orga- 
nizacyjno-technicznych, OSZ- 
czędności materiałowych itp. 
Apel o myślenie i inwencję 
w tym zakresie każdego pra- 
cownika pozostał aktualny... 
Mobilizując załogę, odwołu- 
jąc się do jej postaw i zaan- 
gażowania główny nacisk, tak 
w działalności partyjnej, jak 


RASY 


młodzieżą. Ale jak pracować, 
co robić — tego już nie mówi. 
Tymczasem roboty, właśnie z 
młodzieżą, w każdym  zakła- 
dzie mnóstwo: od pomocy dla 
młodych w stawianiu przez 
nich pierwszych zawodowych 
kroków począwszy aż do uś- 
wiadomienia im potrzeby so- 
lidności na co dzień, obowiąz- 
kowości w życiu, dyscypliny 
w pracy. I tak dalej. 
Przykład drugi — POP sta- 
wia członkowi partii zadanie: 
„Tworzyć odpowiedni klimat 
w miejscu pracy”. Cel ta- 
kiego partyjnego polecenia 
ze wszech miar pożyteczny. 
Ale w jaki sposób szeregowy 
członek partii ma ów dobry 
klimat wytwarzać, co  kon- 
kretnie robić? Reagować na- 
tychmiast, kiedy komuś dzieje 
się krzywda, sygnalizować 
grupowemu, sekretarzowi, kie- 
rownikowi wydziału, majstro- 
wi przypadki wywołujące w 
miejscu pracy zamieszanie 
(plotkarstwo, zawiść, cham- 
stwo), nie przechodzić obojęt- 
nie obok tych, co niweczą 


pracy komisji przy Komitecie 
i przy radach. Podobne prze- 
cież w nazwie, ale czy podo- 
bne właśnie w pracy, podej- 


mowanej problematyce, dzia- 
łaniu. Bo przecież były wy- 
padki — powiedziano — że 


nierzadko te same problemy 
omawiane były przez komisję 
w radzie i komisję Komitetu, 
w dodatku w oparciu o te sa- 
me materiały, a nieraz i przez 
tych samych ludzi. Strata 
czasu. 

Jest prawdą, powiadają to- 
warzysze grudziądzcy, że 
płaszczyzną działania jednej i 
drugiej komisji jest uchwała 
konferencji. Tylko że zada- 
niem komisji rady jest roz- 
patrywanie pewnych spraw 
pod kątem praktycznej reali- 
zacji, natomiast komisja par- 
tyjna powinna śledzić, czy 
uchwała konferencji realizo- 
wana jest we właściwej for- 
mie, czy działalność członków 
partii na tym odcinku jest 
prawidłowa 1 czy należycie 
wywiązują się z nałożonych 
na nich zadań. Bo przecież 
jeżeli powstaje, dajmy na to, 
problem kontroli cen i pracy 
handlu, nie będzie się zajmo- 
wać nimi w szczegółach ko- 
misja partyjna, ona jedvnie 
może rozpatrywać te sprawy 


i związkowej, położyliśmy na 
pełną jawność życia w za- 
kładzie. Pierwszoplanową rolę 
w tym względzie spełnia Za- 
kładowy Ośrodek Informacji i 
Propagandy.  Informując na 
bieżąco o wszelkich poczyna- 
niach organizacji społecznych 
i politycznych w zakładzie, o 
decyzjach ekonomicznych, bie- 
żących problemach 'związa- 
nych z wykonawstwem zadań 
produkcyjnych, przebiegiem 
współzawodnictwa pracy i in- 
nych, Ośrodek prowadzi także 
ciągły sondaż opinii załogi, 
poddając — jeśli zachodzi po- 
trzeba — pod ogólną dyskusję 
wysuwane wnioski i postula- 
ty. Temu celowi służą także 
wspólne narady aktywu i dy- 
rekcji, comiesięczne narady 
produkcyjne na oddziałach, 
połączone posiedzenia egzeku- 
tyw OOP 1 oddziałowych rad 
zakładowych. Nie trzeba chy- 


WOJEWÓDZKIEJ 


społeczne mienie (niechlujna 
produkcja, marnotrawienie 
drogich, często  importowa- 
nych surowców, niszczenie 
urządzeń socjalnych, kradzie- 
że). To wszystko, między in- 
nymi oczywiście, mieści się 
pod sygnałem dobrego  kli- 
matu. Ale przydzielając czło- 
wiekowi partyjne zadanie ko- 
niecznie o szczegółach trzeba 
z nim porozmawiać, na tę 
rozmowę z szeregowym cCzłon- 
kiem partii musi znaleźć się 
czas (...). 

Znana to prawda, że mier- 
nikiem efektywności partyj- 
nej pracy jest stały wzrost 
aktywności członków partii. 
Krótko mówiąc: wzorowa 
przy każdym warsztacie ro- 
bota zawodowa członka par- 
tii, ale także konkretna dzia- 
łalność polityczna, społeczna. 
Stan wysokiej aktywności 
można osiągnąć jedynie wów- 
czas, kiedy każdy członek 
partii w codziennym działaniu 
będzie widział swoje miejsce, 
kiedy otrzyma obliczone na 
miarę jego możliwości jasne, 
zrozumiałe zadanie.” 


w kategoriach polityki społe- 
cznej i gospodarczej. 

(..) To stara prawda, że 
nikt z rady nie zdejmie od- 
powiedzialności za wszystko, 
co się dzieje na jej terenie, 
ale tę odpowiedzialność trze- 
ba egzekwować wobec człon- 
ków partii w radzie — stwa- 
rzając im zarazem warunki 
samodzielnego działania. Za- 
stępowanie i wyręczanie na- 
tomiast grozi niebezpieczeń- 
stwem identyfikowania partii 
z władzą państwową, a na- 
wet z administracją, a na ta- 
kim utożsamieniu żadna ze 
stron dobrze nie wychodzi, a 
przede wszystkim partia (...) 

Zdaniem grudziądzkiego ko- 
mitetu partii tak należy 
ukształtować współdziałanie 
instancji i rad narodowych, 
by nie zabierać jej atrybutów 
sprawowania władzy. W od- 
niesieniu do stanowisk no- 
menklaturą nie objętych, co 
do których istnieje samodziel- 
na decyzja, obserwuje sie nie- 
raz dużą powściągliwość w 
podejmowaniu tych decyzji(...) 

Trzeba (...) zaufać ludziom, 
ich pracy i odpowiedzialności. 
Gdy jej natomiast zabraknie, 
trzeba się rozstać, trudno bo- 
wiem pracować za kogoś.” 
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ba dodawać, że wszystko to 
sprzyja wytwarzaniu się at- 
mosfery wzajemnego zaufania 
i odpowiedzialności. 

w pracy wewnątrzpartyjnej 
— co wydaje mi się niezwy- 


kle ważne dla podniesienia 
jej skuteczności — postawiliś- 
my na pełną samodzielność 


oddziałowych organizacji par- 
tyjnych i ich egzekutyw. W 
oparciu o znajomość specyfi- 
ki występujących na danym 
oddziale problemów, jak rów- 
nież potrzeb, opracowują one 
kwartalne t roczne programy 
swej działalności. Funkcja KZ 
w tym przypadku jest raczej 
koordynująca oraz doradcza. 
Adekwatne, obejmujące całą 
złożoność problematyki  od- 
działowej — tak w sferze pro- 
dukcyjnej jak też stosunków 
międzyludzkich — programy 
działania OOP w dużym stop- 
niu zdecydowały o podniesie- 
niu rangi zebrań partyjnych". 
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M agnesy były znane w starożytności. 
W Chinach magnesy nazywano 
„ni-tsi-gi”, co znaczy „kamień kochają- 
cy”, gdyż przyciąga do siebie żelazo 
niczym czuła matka swe potomstwo. 
Wielu uczonych przypuszcza, że właś- 
nie w Chinach już 2000 lat przed na- 
szą erą po raz pierwszy wykorzystano 
osobliwą zdolność magnesu do wskazy- 
wania kierunku geograficznego. 

W Europie kompas magnetyczny, 
przejęty zapewne od Arabów, pojawił 
się dopiero w XIII wieku. Wiele jed- 
nak wieków upłynęło, zanim zdołano 
poznać siłę magnesu i energii magne- 
tycznej. Mówiąc ogólnie do XIX w. 
pomoc magnesu sprowadzała się do po- 
kazywania stron świata. Obecnie 
magnesy są szeroko wykorzystywane w 
technice, m. in. w urządzeniach prze- 
twarzających energię elektryczną w 
mechaniczną i odwrotnie, w elektrycz- 
nych przyrządach pomiarowych. 


W latach powojennych nastąpiło w 
świecie gwałtowne zainteresowanie 
tlenkowymi materiałami magnetyczny- 
mi zwanymi ferrytami. Są to kom- 
pleksowe związki tlenku żelazowego Z 
tlenkami innych metali dwuwartościo- 
wych. Odznaczają się dużą odpornością 
właściwą, tworzą roztwory stałe, co 
umożliwia otrzymywanie ferrytów o 
bardzo różnej właściwości. Pod wzglę- 
dem właściwości magnetycznych ferry- 
ty dzieli się na magnetycznie miękkie 
i magnetycznie twarde. Pierwsze sto- 
suje się głównie w radiotechnice, tech- 
nice mikrofalowej i technice ultra- 
dźwięków jako anteny, rdzenie, dławi- 
ki, modulatory, generatory ultradźwię- 
ków, itp. Drugie wykorzystuje się 
do konstrukcji wszelkich magnesów 
trwałych, a ferryty o tzw. prostokątnej 
pętli histerozy w maszynach matema- 
tycznych. 

Bardzo trudną do opanowania prze- 
mysłową produkcję wyrobów ferryto- 
wych rozpoczęto w 1949 r. w Holandii. 
Sześć lat później pracownicy nowo 
powstałego zakładu materiałów magne- 
tycznych „POLFER” w Warszawie uru- 
chomili przemysłową produkcję pol- 
skich ferrytów. Nie posiadając żadnych 
wzorów, zespół naszych pracowników 
naukowych, opanowujący przemysłową 
produkcję wyrobów ferrytowych, do- 
równał najlepszym firmom w świecie. 
Pod względem jakości ferrytów znaj- 
dujemy się w czołówce światowej, pod 
względem ilości zajmujemy dalszą po- 
zycję. Aktualnie roczna wartość pro- 
dukcji towarowej ZMM „Polfer” wy- 
nosi 340 mln zł. Urządzenie całego za- 
kładu kosztowało 300 mln zł. Aby 
zwiększyć produkcję ferrytów, trzeba 
rozbudować zakład. Więc się rozbudo- 
wuje. Dużą pomoc w tym okazuje Ko- 
mitet Dzielnicowy Warszawa-Wola i 
Komitet Warszawski PZPR. 

Osiągnięcia naukowo-techniczne, do- 
robek i wyniki produkcyjne „Polferu” 
można ocenić różnie — wartością 150 
tys. zł wyrobów na 1 zatrudnionego 
rocznie i tym, że cała produkcja zakła- 
du jest antyimportowa. Sprowadzenie 
jednak rzeczy do tych faktów nie daje 
pełnego obrazu, bo „Polfer” produkuje 
takie ferryty, których nigdzie kupić się 
nie da. 

Produkcja ferrytów jest b. wąską 
specjalizacją i niezmiernie trudną. 
Koncentruje się tu wiedza fizyków, 
chemików, elektroników, mechaników 
i ceramików. Oto przykład. „Polfer” m. 
in. produkuje rdzenie pamięci do ma- 
szyn matematyczno-cyfrowych. Są to 
ledwo dostrzegalne paciorki. Średnica 
zewnętrzna każdego wynosi 0,5 mm, 
wewnętrzna 0,3 mm. 10 dkg tych pa- 
ciorków mieści się w 1 próbówce. Ich 
wartość wynosi 300 tys. zł. Surowiec 
wyjściowy jest tani, ale aby uzyskać 
produkt droższy od złota, potrzebna jest 
wiedza, precyzja. 

FRYDERYK FONIOK, STEFAN MA- 
KOLĄGWA, PAWEŁ HUTNY, ZDZI- 
SŁAW RODZIEJCZYK, JAN ORŁOW- 
SKI, STANISŁAW GĄSIOREK, WIE- 
SŁAW DĄBROWSKI, TADEUSZ 
BLANK, ALEKSANDRA DĄBROW- 
SKA, HENRYK KNABE, HENRYK 
MROWIEC, ANTONI KODEM, TA- 


DEUSZ WIKŁO — oto ci, którzy 
wnieśli t wnoszą szczególny wkład do 
rozwoju zakładu. L. 
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© ..,celem rewolucji socjalistycznej jest człowiek, jego bo- 
gactwo materialne i duchowe, określające sens życia i motywy 
działania poszczególnych ludzi oraz charakter stosunków między 
ludźmi” — pisze członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow. Jan Szydlak w artykule „Rozwój i upowszechnianie kultury 


częścią składową naszego planowania społeczno-gospodarcze- 


go”. 


© Na 50-lecie ZSRR publikujemy obszerną wypowiedź prze- 
wodniczącego Rady Ministrów BSRR tow. T. J. Kisielewa oraz inte- 
resujące dane dotyczące przemian struktury społeczeństwa ra- 
dzieckiego i osiągnięć w Kraju Rad w minionym pięćdziesięcio- 


leciu. 


© „Sprawy młodzieży — zadania dla wszystkich” — taki tytuł 
daliśmy omówieniu programowych materiałów VII Plenum KC 
PZPR. 


W tym samym dziale Czytelnicy znajdą relację z zebrań i kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych oraz artykuły służące wymia- 
nie doświadczeń z zakresu doskonalenia stylu i metod pracy orga- 


nizacji partyjnych. 


© Kooperacja i gospodarka materiałowa — to główne pozycje 
działu ekonomicznego sygnalizujące aktualne zadania organiza- 


cji partyjnych w zakładach przemysłowych. 


© Do ważnych problemów związanych ze zmianami admini- 
stracyjnymi na wsi nawiązuje rozmowa z wicemin. Rolnictwa tow. 
Andrzejem Kacałą na temat służby rolnej, artykuł dyr. gen. CRS 
tow. Janusza Sobieszczańskiego o dostosowaniu sieci GS do no- 
wych gmin oraz | sekretarza KP PZPR w Płońsku tow. Jana Kapeli 


o sprawach kadrowych. 


© Tow. Czesław Banach, zastępca kierownika Wydz. Nauki 
i Oświaty KC PZPR, omawia zadania szkolnych POP w związku 
z przebudową i modernizacją systemu edukacji narodowej. Na- 
szym zdaniem jest to doskonały punkt wyjścia do opracowania 
przez POP konkretnych planów działania w zakresie dydaktyki 


i wychowania. 
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W obwodzie Tiumieńskim (RFSRR) 
czynnych jest ponad 130 internatów 
przy szkołach podstawowych i średnich. 
Korzysta z nich prawie 15.000 dzieci 
hodowców reniferów, myśliwych i ryba- 
ków Północy, którzy z racji swego za- 
wodu na długo czasem muszą opusz- 
czać swoje domy. 


Tiumieński Instytut Medyczny w ciągu 
9 lat istnienia tej uczelni opuściło już 
1700 specjalistów. Na zdjęciu — w la- 
boratorium Wołodia Safonow narodo- 
zo chantyjskiej i Nanajka Wala Sa- 
inder. 


W listopadzie uruchomiono pierwszy 
turbozespół Nureckiej Elektrowni Wod- 
nej o mocy 300 MW. Po zakończeniu 
budowy moc elektrowni wyniesie 2700 
MW. Potężna zapora elektrowni wyso- 
kości 307 metrów została zbudowana w 
wąwozie szerokości zaledwie 8 metrów. 
10 miliardów metrów sześciennych wo- 
dy wypełniającej zbiornik elektrowni 
pozwoli nawodnić ponad pół miliona 
hektarów pól tadżyckich, uzbeckich i 
turkmeńskich. 

Będzie to największy obiekt energe- 
tyczny Azji Środkowej. 
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" dniach 27—28 lietopada br. odbyło się w War- 
;„szawie VII plenarne posiedzenie Komitetu 


Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej - 


poświęcone sprawom młodzieży. - 


Posiedzenie otworzył | sekretarz KC tow. Edward 
Gierek. 


W pierwszym dniu Komitet Centralny obradował 
w czterech zespołach roboczych, którym przewodni- 
czyli członkowie Biura Politycznego KC tow. tow. 
Edward Babiuch, Franciszek Sżlachcic, Jan Szydiak 
i Józef Tejchma. 


W pracy zespołów — poza członkami centralnych 
instancji — uczestniczyli zaproszeni działacze partyj- 
ni, organizacji młodzieżowych, pedagodzy, naukowcy, 
pracownicy oświaty, przedstawiciele innych zaintere- 
sowanych organizacji i instytucji. 

W drugim dniu złożone zostały sprawozdania z 
pracy zespołów, które przedstawili kolejno: w imieniu 


zespołu | — z-ca członka KC tow. Romuald Jezierski; 
zespołu Il — członek KC tow. Jan Kaczmarek, ze- 
społu III — członek KC tow. Zdzisław Kurowski 


i zespołu IV — członek KC tow. Tadeusz Rudotff. 


Następnie kontynuowano dyskusję na posiedzeniu 
plenarnym. W dyskusji głos zabrali kolejno: członek 
KC, dyrektor liceum ogólnokształcącego w Krakowie 
-—- tow. Jadwiga Biel, sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR — tow. Antoni Juniewicz, przewodni- 
czący ZG ZMW — tow. Tadeusz Haładaj, członek KC, 
| sekretarz KW w Poznaniu — tow. Jerzy Zasada, 
zastępca członka KC, frezer w hucie Stalowa Wola 
— tow. Tągomierz Krasowski, członek CKKP, Wterat 
— tow. Zbigniew Załuski, członek KC, I sekretarz KW 
w Olsztynie — tow. Józef Biziński, zastępca członka 
KC, minister Oświaty i Wychowania — tow. Jerzy 
Kuberski, sekretarz KW PZPR w Katowicach — tow. 
Gerard Kroczek, zastępca członka KC, rektor PWST 
—- tow. Tadeusz Łomnicki, członek CKKP, szef GZP 
WP gen. dyw. — tow. Włodzimierz Sawczuk, zastępca 
członka KC, lekarz szpitala miejskiego w Elblągu — 
tow. Helena Uznańska i mechanik Kraśnickiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych — tow. Waldemar Ostrowski. 

Łącznie w dyskusji w zespołach i na posiedzeniu 
plenarnym zabrało głoe 130 towarzyszy. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz 
KC tow. Edward Gierek. 


W dalszym toku obrad członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR tow. Edward Babiuch przedstawił 
w imieniu Komisji Uchwał i Wniosków propozycje po- 
prawek do projektu tez programowych KC „O aktyw- 
ny udział młodego pokolenia w budowie socjalistycz- 


nej Polski — zadania parti, państwa i narodu w wy- 
Chowywaniu młodzieży”. 


Następnie Komitet Centralny jednomyślnie podjął ' 
następującą uchwałę: 

„Komitet Centralny PZPR przyjmuje tezy programo- 
we określające stanowisko | zadania partii, państwa 
I narodu w wychowywaniu młodzieży I stanowiące 
program aktywnego udziału młodego pokolenia w 
budowie socjalistycznej Polski. 


Komitet Centralny PZPR: 


— zobowiązuje wszystkie instancje | ogniwa PZPR 
do kierowania się tezami programowymi w codziennej 
działalności I do szerokiego Ich spopularyzowania; 


— zaleca rządowi, by podejmując decyzje I okre- 
ślając zadania dla resortów i ogniw władz państwo- 
wych oraz gospodarczych kierował się wytycznymi 
wynikającymi z tez programowych; 

— zobowiązuje członków PZPR — posłów | rad- 
nych do zainicjowania przeprowadzenia w Sejmie 
PRL I radach narodowych debaty nad sprawami wy- 
chowania młodzieży; 


— zwraca się do wychowawców, twórców kultury, 
działaczy organizacji społecznych i zawodowych, do 
kierowniczej kadry w zakładach pracy | władzach 
terenowych o pełne wykorzystanie dorobku VII Ple- 
num KC w wychowywaniu młodzieży; 

— wzywa młodzież | jej organizacje, by w duchu 
przyjętego programu coraz aktywniej uczestniczyła 
w budowie socjalistycznej Polski I swojej przyszłości. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że tezy 
programowe — jako podstawa kieowo-wychowaw- 
czych działań organizacji młodego pokolenia — będą 
sprzyjać integracji ich wysiłków w realizach wspói- 
nych celów, w lepszym przygotowywaniu młodych 


_. Polaków do zwiększonego udziału w rozwoju socja- 


listycznej Ojczyzny”. | 

Na wniosek | sekretarza KC PZPR Plenum postano- 
wiło, aby Komisja Uchwał i Wniosków kontynuowała 
swoją pracę, sprawując pieczę nad przebiegiem rea- 
lizacji ustaleń Komitetu Centralnego w sprawach 
młodzieży. 


W drugim punkcie porządku dziennego Komitet 
Centralny wysłuchał informacji o pracy Komisji Od- 
wołań, wybranej przez VI Zjazd partii, którą złożył 
jej przewodniczący, członek Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Władysław Kruczek. 

Komitet Centralny zaaprobował przedstawione 
sprawozdanie. | 
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Tezy programowe przyjęte przez VII Pienum KC PZPR zosta- 
ły opublikowane we wkładkach do „Trybuny Ludu" | „Sztandaru 
Młodych". 

Podstawowe dokumenty VII Plenum KC wydane zostały także 
w Si Pcjalnej publikacji „Książki I Wiedzy". 

Tematyce VII Plenum KC poświęcamy artykuł na str. 10. 


Rozwój i upowszechnianie kultury 
częścią składową 


izzza. W zdzia —OREÓWE sai 
w maniek 


naszego planowania 
społeczno - gospodarczego 


JAN SZYDLAK 
Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


RP n obecnego stanu kultury w Polsce 
nie jest możliwe w oderwaniu od całokształtu ży- 
cia społeczno-gospodarczego i jego dynamiki. 


Jest rzeczą bezsporną, że o przyspieszeniu i po- 
głębieniu procesu przemian socjalistycznych w na- 
szym kraju decydować będą nasze umiejętności rów- 
noczesnego rozwiązywania problemów politycznych, 
gospodarczych | społecznych. | nie chodzi tu tyiko 
o takie działanie kierownictwa partyjnego, ale o stwo- 
rzenie warunków, w których każda partyjna organiza- 
cja będzie rozwijała swą działalność w wielu płasz- 
czyznach, a zwłaszcza będzie umiała oddziaływać na 
kształtowanie osobowości człowieka, kształtowanie 
socjalistycznych stosunków społecznych. 


W przeszłości niejednokrotnie w wielu naszych or- 
ganizacjach i instancjach partyjnych mieliśmy do 
czynienia ze zjawiskiem niedoceniania działalności 
ideologicznej, a jego konsekwencją musiało być mię- 
dzy innymi osłabienie partyjnej aktywności zarówno 
w dziedzinie oddziaływania na twórczość, jak i na 
upowszechnianie wartości kulturowych. Zubożało to 
poważnie działalność partii w społeczeństwie i stało 
się przyczyną wielu słabości, których przezwycięże- 
nie obecnie, po VI Zjeździe, jest istotną treścią dzia- 
łania naszych instancji i organizacji partyjnych. 


Dziś, w dwa lata po VII Plenum KC, nawet nasi 
przeciwnicy muszą przyznać, że program przyjęty na 
VI Zjeździe i konsekwentne urzeczywistnianie tego 
programu stworzyły nieporównanie lepsze możliwoś- 
ci rozwoju wszystkich twórczych sił narodu, a w tym 
także twórczości kulturalnej. 


O naszym postępie społecznym, o naszych moż- 
liwościach rozwiązywania dzisiejszych i jutrzejszych 
problemów społecznych decydować będzie oczywi- 
ście postęp w gospodarce. Zapewnienie wysokiej 
dynamiki rozwoju gospodarczego jest też głów- 
nym naszym celem strategicznym, ale nie oznacza to 


IR RES —— — 


wcale, abyśmy uważali, że sfera działalności kultural- 
nej nia ma znaczenia w przypieszaniu rozwoju go- 
spodarczego i społecznego, iż jest to sprawa trze- 
cio- czy czwartorzędna. Odwrotnie, wszyscy zgadza- 
my się, że istnieje wymierna współzależność pomię- 
dzy poziomem kulturalnym społeczeństwa a jego ak- 
tywnością i efektywnością w procesach produkcji, 
metodach kierowania, w procesach integracji kolek- 
tywów pracowniczych, organizacji miejsca pracy, wy- 
poczynku, słowem, we wszystkich sierach ludzkiej 


działalności. 


Przekonanie naszego aktywu partyjnego i społecz- 
nego o istnieniu owego sprzężenia zwrotnego jest 
rzeczą nader konieczną. Między innymi po to, aby 
przełamać istniejące jeszcze w niektórych ogniwach, 
zwłaszcza administracji gospodarczej, 
potrzeb kultury jako potrzeb drugorzędnych. 


Dlatego też, doceniając w pełni znaczenie i wagę 
rozwoju kultury, jej upowszechniania, kierownictwo 
naszej partii w ostatnim okresie wraz z aktywem par- 


traktowanie 


| 
| 


tyjnym środowisk twórczych podjęło cały szereg de-_ 


cyzji służących poprawie warunków pracy twórców 


literatury i sztuki oraz poszerzających możliwości do-_ 


tarcia dóbr kultury do społeczeństwa. Oczywiście 
wiemy, że nie zaspokoiliśmy wszystkich istniejących 
w tym zakresie potrzeb. Nie mogliśmy tego uczynić. 
albowiem na plan pierwszy w aktualnej sytuacji wy- 
sunęła się sprawa podniesienia materialnego pozio- 
mu ludzi pracy i każdy chyba zdaje sobie sprawe. 


iż jest to ze wszech miar politycznie i społecznie uza-_ 


sadnione. 


Inwestowanie w kulturę jest niczym innym jak in- 
westowaniem w człowieka. Nie wolno nam nigdy za- 


pominać, że celem rewolucji socjalistycznej jest czło- 
wiek, jego bogactwo materialne | duchowe, określa- 
jące sens życia i motywy działania poszczególnych 
ludzi oraz charakter stosunków między ludźmi. Dla- 
tego istotą naszej polityki jest, by w miarę postępu 
w dziedzinie zaspokajania potrzeb materialnych spo- 
łeczeństwa coraz lepiej zaspokajać również jego po- 
trzeby duchowe. Intensywna rozbudowa kultury na- 
rodowej i jej oddziaływanie współdecydować powin- 
ny o socjalistycznym i zarazem humanistycznym 
kształcie ludzkiej osobowości, 


[ 


«+1 A Ń 7-2 BL) 
mo 13 1% 


Budowę socjalizmu w Polsce traktujemy jako pro- 
ces działania dla ludzi ! przez ludzi. W istocie swej 


| owa teza zakłada konieczność inwestowania w czło- 


wieka po to, aby rosła jego aktywność w procesie 
historycznego rozwoju naszego kraju i narodu. I jeśli 
popatrzeć na treść polityki partii po VI Zjeździe, to 
różnimy się od naszych przeciwników ideologicznych 
przede wszystkim tym, że głęboko wierzymy w siłę 
człowieka, w jego możliwości, wierzymy w siłę na- 
rodu, w jego inwencję i jego zdolności rozwiązywania 
węzłowych problemów, przed którymi stoimy. 


Tu właśnie socjalizm, jako system społeczny, jako 
system wartości humanistycznych, dziś już wykazuje 
swoją dobitną przewagę nad kapitalizmem, mimo iż 
w zakresie produkcji dóbr materialnych jeszcze ta- 
kiej przewagi nie osiągnął. Jest rzeczą bezsporną, iż 
współczesny kapitalizm nawet w wysoko rozwiniętych 
krajach, w których zdołał osiągnąć wysoki poziom cy- 
wilizacyjno-techniczny i wysoką podaż dóbr material- 
nych, nie mógł i nie będzie mógł nigdy zmienić ty- 
powego dla kapitalizmu modelu czowieka i typowych 
dla kapitalizmu stosunków międzyludzkich. Określa 
te stosunki w decydującym stopniu pogoń za pienią- 
dzem, niepohamowana chęć posiadania i skrajny 
egoizm. Dlatego nie wolno nam naszej walki o nową, 
socjalistyczną osobowość człowieka, o nowe, Socja- 
listyczne stosunki między ludźmi, sprowadzać jedynie 
do lepszego zaspokojenia materialnych potrzeb ludzi 
pracy. Budownictwo socjalistyczne, o ile ma być zwy- 
cięskie, musi się opierać zarówno o wzrost poziomu 
materialnego, jak I o wzrost świadomości socjalisty- 
cznej naszego społeczeństwa. A w tym drugim czło- 
nie decydującą rołę odgrywać będzie Ideologiczna 
i filozoficzna treść programu działania partii oraz 
opartą o socjalistyczną idęologię twórczość kultural- 
na | upowszechnianie jej wartości. W naszych wa- 
runkach walka o wyższy poziom kulturalny społe- 
czeństwa to również walka o wyższy poziom wiedzy, 
o światopogląd materialistyczny, o moralno-etyczne 
zasady postępowania i współżycia ludzi, o rozumie- 
nie interesu społecznego — o żarliwy patriotyzm 
naszego Społeczeństwa. 


ciągu całego okresu Polski Ludowej twórczość 

kulturalna w swym głównym nurcie, decydują- 
cym o jej charakterze, zawsze towarzyszyła naszemu 
narodowi w trudnym dziele przekształcania naszego 
kraju i samego siebie. Wszystko, co stanowiło prze- 
ciwstawne elementy, było i jest marginesem owego 
głównego nurtu. Dlatego też decydujący dla zapew- 
nienia skutecznego i kompleksowego oddziaływania 
poprzez twórczość i upowszechnianie kultury na Świa- 
domość ludzi, na ich postawę i aktywność społecz- 
ną, jest charakter współczesnej kultury i sztuki, 
a zwłaszcza jej treści ideowe oraz walory artystyczne 
powstających aktualnie dzieł. 


Jesteśmy zdecydowanymi przeciwnikami przeróż- 
nych teorii głoszących kryzys sztuki. Uważamy, że 
należy przeciwstawić się wszelkim zjawiskom nihi- 
lizmu i zwątpienia w sens twórczości. Twórczość głę- 
boko ideowa, o wałorach humanistycznych, jest nie 
tylko potrzebna naszemu społeczeństwu, ale powin- 
na odgrywać coraz większą rolę w jego socjalisty- 
cznych przekształceniach. Dlatego musimy doskona- 
llć metody naszego oddziaływania na środowiska 


twórcze, przede wszystkim w kierunku pobudzania 
ich refleksji w dziedzinie ideologiczno-filozoficznych 
treści twórczości. W tej dziedzinie występuje, nieste- 
ty, wiele słabości, zarówno w systemie naszej inspi-. 
racji, jak i w aktualnym stanie działania szeregu śro- 
dowisk. Główna z tych słabości polega chyba na tym, 
że ogromny wysiłek, jaki w ostatnich dwóch latach 
podejmujemy dla przyspieszenia rozwoju kraju i roz- 
wiązania podstawowych problemów perspektywicz- 
nego bytu narodu, nie znajduje jeszcze odzwiercied- 
lenia we współczesnych dziełach literatury i sztuki. 


Wysoko ceniąc dorobek naszych twórców, trzeba 
jednak z żalem stwierdzić, że zbyt często margines 
współczesnego życia przesłania niektórym istotne 
jego problemy. Zbyt rzadko w naszej twórczości 
w centrum uwagi znajdują się wielkie sprawy czło- 
wieka i ludzkości, sprawy wojny i pokoju, sprawied- 
liwości i niesprawiedliwości, a już zupełnie nieuza- 
sadniony i niezrozumiały jest brak artystycznego od- 
bicia tej optymistycznej wizji przyszłości, którą na- 
kreśliliśmy i realizujemy, a bez której nie może żyć 
i rozwijać się żadne społeczeństwo. 


Partia nasza przyjęła na VI Zjeździe ambitny pro- 
gram rozwoju Polski, którego istotą jest wyjście na- 
przeciw aspiracjom i ambicjom naszego narodu 
i wprowadzenie Polski do rzędu wysoko rozwiniętych 
krajów współczesnego Świata. Tak jak zwrot ustro- 
jowy w 1944 roku miał przełomowe znaczenie dla 
określenia pozycji Polski w powojennym świecie, tak 
realizacja obecnego programu będzie decydująca dla 
określenia miejsca Polski na przełomie XX i XXI wie- 
ku. Toczy się więc gra o wielką stawkę, której zna- 
czenia dla przyszłości naszego kraju i naszego na- 
rodu nie sposób przecenić. Popatrzmy jednak z dru- 
giej strony, jakie skromne są wyobrażenia o Polsce 
współczesnej i Polsce jutra w upowszechnianych 
przez nas treściach kulturowych, ile siły marnotra- 
wimy na problemy marginalne, osobiste frustracje 
i kompleksy, pragnąc je nieraz przedstawić jako fru- 
stracje i kompleksy narodu. 


Nie wzywamy do urzędowego optymizmu, nie jest 
on nam wcale potrzebny, tak jak nie potrzeba nam 
lakierowania naszej rzeczywistości. Dobrze wiemy, 
jakie trudności i przeszkody piętrzą się na polskiej 
drodze do nowoczesności, do pełnego jej socjalisty- 
cznego rozwoju. I dobrze, jeśli w utworach naszych 
twórców przedstawia się tę pełnię konfliktów wynika- 
jących z watki klasowej i przeplatającej się w naszym 
życiu walki nowego ze Starym. Ale szkodę naszej 
kulturze przynosi uprawiana tu i ówdzie na zasadzie 
wyłączności filozofia pesymizmu i ironicznego kryty- 
cyzmu. 


R =" sił socjalizmu sprawił, że zdołaliśmy we 
współczesnym świecie uniknąć militarnej kon- 
frontacji dwóch systemów społecznych. Współpraca 
międzynarodowa staje się coraz bardziej powszechną 
zasadą międzynarodowych stosunków. 


Nie oznacza to jednak, że zlikwidowana została 
podstawowa sprzeczność między socjalizmem a ka- 
pitalizmem. | nie oznacza to wcale złagodzenia walki 
imperializmu z socjalizmem. Przeciwnie, konfrontacja 
między dworna systemami będzie nabierała coraz to 


większej ostrości w płaszczyźnie walki ideologicznej, 
'a dyvwersja ideologiczna będzie się coraz bardziej 
stawała główną formą działania antykomunizmu. 


Rozwój międzynarodowej wymiany kulturalnej, ma- 
sowa turystyka, gwałtowna rozbudowa nowoczesnych 
technik przekazu oraz atrakcyjność form artystycz- 
nych będą czyniły z kultury pole ostrej walki ideolo- 
gicznej między dwoma systemami. Zdarza się prze- 
cież i dziś, że pod hasłem wolnej wymiany dóbr kul- 
tury i sztuki, swobodnego przepływu informacji, wy- 
korzystując naszą słuszną praktykę Jak najpełniej- 
szego korzystania ze Światowej skarbnicy kultury, 
próbuje się lansować dekadenckie nurty i kierunki, 
rzekomo modne | nowoczesne, w rzeczywistości zaś 
odzwierciedlające degradację umysłową | moralno- 
-obyczajową współczesnego społeczeństwa burżua- 


zyjnego. Zdarzają się u nas wypadki powielania i na- . 


śladowania obcych nam wzroców, przy czym obcych 
nie tylko Ideologii socjalistycznej, ale wręcz obcych 
naszej kulturze | tradycji narodowej. 


Jesteśmy za szeroką współpracą kulturalną w skali 
międzynarodowej, jesteśmy za swobodnym wyborem 
przez artystę formy wyrazu artystycznego, pragniemy 
udostępnić polskiemu odbiorcy kultury wszystko, co 
cenne w dorobku kulturalnym innych narodów. Bę- 
dziemy więc upowszechniać wszystkie te wartości, 
które wzbogacają człowieka, jego świadomość, jego 
życie duchowe, lecz jednocześnie będziemy przeciw- 
działać wszystkiemu, co zuboża człowieka, głosi po- 
gardę wobec łudzkości i stoi w sprzeczności z hu- 
manizmem socjalistycznym, z podstawowymi zasada- 
mi współżycia w naszym Społeczeństwie. 


Walka każdego twórcy przeciwko negatywnym zja- 
wiskom życia jest jego obowiązkiem i nie ma mowy 
o konsekwentnym kształtowaniu naszego ustroju so- 
cjalistycznego bez walki z tym, co stare, co złe. 
Partia swoją bieżącą praktyką daje wiele przykładów 
takiego rozumienia tej sprawy. W tworzeniu wartości 
kulturalnych i w Ich upowszechnianiu nie ma jednak 
ani ideologicznej neutralności, ani ideologicznej obo- 
jętności. Wszystko tu jest głęboko osadzone w kdeo- 
logii, w trwającym starciu ideologicznym o przyszłe 
oblicze świata, o charakter stosunków społecznych 
w świecie i w naszym kraju. Naiwnością tylko można 
nazwać koncepcje zakładające możliwość ucieczki 
od ideologii i od ideologicznego zaangażowania. 


Słuszna walka ze złymi zjawiskami nie może więc 
w żadnym wypadku stanowić punktu wyjścia dla to- 
lerancji antysocjaiistycznych treści w twórczości kul- 
turalnej i upowszechniania tych treści. Prawo i obo- 
wiązek krytyki zła nie mogą być nigdzie traktowane 
jako swoboda ataku na partię, na jej przewodnią 
rolę w życiu narodu, na socjalizm; nie mogą podwa- 
zać gwarantujących nasze narodowe interesy soju- 


szów i nie mogą prowadzić do propagowania treści 
antypatriotycznych. 


Pierwszy rok realizacji uchwały VI Zjazdu jest po- 
twierdzeniem słuszności polityki naszej partii. Polity- 
ka ta zyskuje coraz to szersze poparcie, również 
w środowiskach twórczych. Sądzę, że obecnie są 
wszystkie warunki ku temu, by aktywność partii w za- 
kresie kultury koncentrować na pozytywnym działa- 
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niu, na tworzeniu Jak najbardziej korzystnych warun- 
ków dla twórczości, na poszerzaniu w naszym społe- 
czeństwie możliwości uczestniczenia w kulturze. 


Podstawowym zadaniem naszych organizacji par- 
tyjnych jest konsekwentne I wszechstronne wykorzy- 
stanie istniejących I tworzenie nowych metod inspira- 
cji środowisk twórczych w kierunku treści jednozna- 
cznie związanych z socjalistycznymi przemianami na- 
szego narodu i kraju, wspierających twórczą pracę 
naszego narodu, a w szczególności klasy robotniczej, 
która dźwiga główny ciężar tworzenia przyszłości Pol- 
ski na swoich barkach. Poważną rolę w tej dziedzinie 
odegrać muszą organizacje partyjne w związkach 


twórczych I instytucjach kulturalno-artystycznych. 


Jednym z istotnych braków naszego życia kultu- 
ralnego jest słabość marksistowskiej krytyki artysty- 
cznej. Dlatego szczególnego znaczenia nabiera, by 
każda podstawowa organizacja partyjna, każdy czło- 
nek partii w środowiskach twórczych otwarcie i jed- 
noznacznie prezentował swoją postawę zaangażowa- 
ną po stronie ideologii socjalistycznej, aby z pozycji 


. socjalizmu krytykował niewłaściwe zjawiska i prak- 


tyki. Taka postawa nie weszła jeszcze powszechnie 
do naszej działalności partyjnej w środowiskach 
twórczych. Często fałszywie rozumiana zasada tole- 
rancji paraliżuje ofensywną działalność niejednej 
podstawowej organizacji partyjnej i niejednego człon- 
ka partii. 


Zoe z uchwałą VI Zjazdu trwają prace nad 
kompleksowym, perspektywicznym programem 
rozwoju kultury w naszym kraju. Po jego opracowaniu 
przedstawimy go naszym instancjom i organizacjom 
partyjnym oraz Środowiskom twórczym i działaczom 
kultury pod szeroką dyskusję. 


Tak wzbogaconą koncepcję przedstawimy następ- 
nie kierownictwu partii, a później państwa, aby nadać 
temu programowi charakter dokumentu planistycz- 
nego. Sądzimy bowiem, iż jest już czas I są w Polsce 
warunki po temu, aby traktować problemy rozwoju 
I upowszechnienia kultury jako części składowe na- 
szego pianowania społeczno-gospodarczego. Będzie 
to więc pierwszy w historii Polski Ludowej komplek- 
sowy program perspektywicznego rozwoju kultury, 
stwarzający możliwość planowej realizacji i plano- 
wego, konsekwentnego oddziaływania na szereg zja- 
wisk w tym zakresie występujących. 


Sądzimy, że program ten, dyskusja nad nim i po- 
tem jego realizacja posłużą ideowej integracji środo- 
wisk twórczych, poszerzą znacznie ich współudział 
w realizacji programu VI Zjazdu. Jest to tym bardziej 
nam potrzebne, że wszystkie obce i przeciwne socja- 
lizmowi siły stawiają na dezintegrację tych środo- 
wisk, na rozbicie jedności patriotycznie myślących 
i współtworzących narodową socjalistyczną kuiturę 
twórców i działaczy. Ze swej strony będziemy czynić 
wszystko, aby razem z partyjnym aktywem Środowisk 
twórczych zapewnić pełną realizację uchwał VI Zjaz- 
du w tym tak ważnym i decydującym o kształtowaniu 
socjalistycznej osobowości człowieka dziale naszego 
życia społecznego, jakim jest kultura. 


T. J. KISIELEW 
Przewodniczący Rady Ministrów BSRR 


JW l onarodowe społeczeństwo radzieckie wita swo- 

ie wielkie święto — pół wieku istnienia Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Ludzie pracy 
Białorusi, jak wszyscy radzieccy obywatele, aktywnie 
przygotowują się do tego sławnego jubileuszu, prag- 
nąc uwieńczyć go nowymi osiągnięciami we wszyst- 
kich dziedzinach komunistycznego budownictwa. 


Powstanie pierwszego na świecie wielonarodowego 
państwa socjalistycznego wywarło ogromny wpływ 
na historyczne losy socjalizmu. Było ono bezpośrednią 
kontynuacją dzieła rozpoczętego przez Wielką So- 
cjalistyczną Rewolucję Październikową, która rozbiła 
odwieczne okowy ucisku społecznego i narodowego, 
wyprowadziła narody byłej carskiej Rosji na drogę 
wolności, natchnęła je do twórczego działania. 


W utworzeniu ZSRR, jak podkreślała uchwała KC 
KPZR „O przygotowaniu do 50-lecia powstania 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich”, 
największe zasługi położył W. I. Lenin, który uzbroił 
partię komunistyczną w naukowe zasady polityki na- 
' rodowościowej. Leninowskie idee spotkały się z głę- 
bokim zrozumieniem i poparciem ludzi pracy. 
Wszystkie radzieckie republiki opowiedziały się za 
dobrowolnym zjednoczeniem w jednym związku. Jak 
podkreślał na XXIV Zjeździe KPZR tow. L. Breż- 
niew: „W utworzeniu, umocnieniu, rozwoju tego po- 
tężnego związku równouprawnionych narodów, które 
wkroczyły na drogę socjalizmu, odegrały rolę wszyst- 
kie narody i narodowości naszego kraju, a przede 
wszystkim wielki naród rosyjski. Jego rewolucyjna 
energia, poświęcenie, pracowitość, głęboki interna- 
cjonalizm słusznie zjednały mu szczery szacunek 
wszystkich narodów naszej socjalistycznej Ojczyzny”, 


Zjednoczenie radzieckich republik na podstawie 
dobrowolności i pełnego równouprawnienia niezmier- 
nie umocniło siłę pierwszego w historii państwa so- 
cjalistycznego, stworzyło warunki do szybkiego roz- 
woju gospodarki narodowej, pomyślnego budowni- 
ctwa nowego społeczeństwa. Otworzyły się szerokie 
perspektywy przed rozwojem społeczno-gospodar- 
czym i kulturalnym wszystkich radzieckich naro- 


dów. Ich wolność i niezawisłość chroniła obecnie siła 
całego ZSRR. Republiki radzieckie były zdolne po- 
dejmować najbardziej skomplikowane i trudne zada- 
nia budownictwa socjalizmu, zawsze bowiem i we 
wszystkim odczuwały one poparcie przyjaciół, opie- 
rały się na braterskiej współpracy i pomocy. 


Nierozerwalna przyjaźń narodów radzieckich, ze- 
spolonych jednością rewolucyjnych celów, życiowych 
interesów i komunistycznych ideałów, stanowi potęż- 
ną konstruktywną siłę, zdolną tworzyć cuda. Świad- 
czą © tym wymownie wielkie osiągnięcia Kraju Rad 
w całości i każdej republiki z osobna, szczególnie Bia- 
łoruskiej SRR. Do Wielkiego Października nasz kraj 
stanowił zacofany rolniczy kraniec carskiego impe- 
rium. W gruncie rzeczy nie było tu ani jednej dużej 
fabryki. Przeważały drobne półprzemysłowe przedsie- 
biorstwa prymitywnego przetwórstwa rolniczego i le- 
śnego. Na 1 mieszkańca przypadało prawie pięciokrot- 
nie mniej produkcji przemysłowej niż w całej Rosji. 
86 procent ludności Białorusi stanowili chłopi, cier- 
piący nędzę. Wiełu, zmuszonych koniecznością, po- 
rzuciło rodzinne strony w poszukiwaniu lepszej doli. 


Należy zauważyć, że w rezultacie wojen — impe- 
rialistycznej i damowej — gospodarka Białorusi upa- 
dła jeszcze bardziej. W 1920 roku na przykład pro- 
dukcja gospodarstwa wiejskiego zmalała w porówna- 
niu z rokiem 1913 przeszło o połowę, a produkcja 
przemysłowa — pięciokrotnie. 


Było zupełnie jasne, że samotnie, wyłącznie o wła- 
snych siłach, Białoruś nie będzie mogła szybko odbu- 
dować gospodarki narodowej i rozwinąć socjalistycz- 
nego budownictwa na wielką skalę. Mogła tego doko- 
nać tylko w ścisłym współdziałaniu z innymi radziec- 
kimi republikami w ramach jednego związku. 


Przyjazne, owocne kontakty we wszystkich dzie- 
dzinach wspólnego życia wytworzyły się między na- 
rodowymi republikami od pierwszych dni władzy ra- 
dzieckiej. Stosunki te powstały na niewzruszonych 
zasadach proletariackiego internacjonaliznu, wza- 
jemnego poparcia i bezinteresownej pomocy. W grud- 
niu 1920 roku Rada Gospodarki Narodowej RFSRR 
udzieliła Białorusi w formie zaliczki kredytu na od- 
budowę gospodarki narodowej i poleciła kierować do 
Republiki materiały potrzebne w pierwszej kolejno- 
Ści. W roku następnym Rada Ministrów RFSRR prze- 
kazała około 6 milionów rubli na zaopatrzenie zakła- 
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dów przemysłowych Repubłiki w surowce i sprzęt,a 
wiośną przydzieliła nasiona upraw zbożowych i owo- 
cowych. 


Z utworzeniem ZSRR wszechstronna współpraca 
republik radzieckich zacieśniła się i pogłębiła jeszcze 
bardziej. Dzięki konsekwentnemu wprowadzaniu w 
życie leninowskiej polityki narodowej więzie brater- 
skiej przyjaźni stawały się z roku na rok solidniej- 
sze. Rozszerzały się i umacniały w gorące dni pierw- 
szych pięciolatek, w ofiarnej walce o socjalistyczną 
reorganizację wsi, o urzeczywistnienie rewolucji kul- 
turalnej. 


Bezcenna okazała się pomoc w rozwoju nauki, kul- 
tury, przygotowywaniu narodowych kadr Republiki. 
Na podstawie leninowskiego dekretu w 1921 roku w 
Mińsku otwarto Białoruski Uniwersytet Państwowy 
— pierwszą wyższą uczelnię w Republice. W jego 
utworzeniu aktywny udział wzięli uczeni Moskwy 
i Leningradu. 


Komunistyczna partia i rząd radziecki zapewniły 
łączenie szybkiego rozwoju gospodarki narodowej ca- 
łego kraju i przyspieszonego tempa wzrostu gospo- 
darki narodowych republik. Pozwoliło to na zlikwi- 
dowanie w krótkim czasie zacofania gospodarczego, 
charakterystycznego w przeszłości dla mniejszości na- 
rodowych Rosji. 


W zgodnej socjalistycznej rodzinie duże sukcesy 
osiągnął też białoruski naród. Swoją natchnioną pra- 
cą, przy wszechstronnej pomocy bratnich narodów, 
przekształcił on Białoruś w wysoko rozwiniętą prze- 
mysłowo-kołchozową Republikę. 


Wspólnym wysiłkiem narody naszego kraju pod 
przewodnictwem partii zrealizowały leninowski plan 
zbudowania socjalizmu i stworzyły potężną socjali- 
styczną gospodarkę, rozwijającą się według jednoli- 
tego planu w interesach całego Związku Radzieckiego 
i każdej wchodzącej w jego skład republiki. 


Rzeczywiście rewolucyjny skok nastąpił w społecz- 
no-politycznym i kulturalnym rozwoju kraju. W toku 
budownictwa socjalistycznego likwidowano klasy wy- 
zyskujące, umocnił się sojusz klasy robotniczej i koł- 
chozowego chłopstwa, w każdej republice uformowała 
się inteligencja socjalistyczna i własne narodowe ka- 
dry. Dokonał się proces przeobrażenia starych naro- 
dów w nowe, socjalistyczne. Niezmiernie podniósł się 
materialny i kulturalny poziom życia radzieckich lu- 
dzi. 


Utworzenie i 
związane jest z wielką polityczną i organizacyjną 
działalnością partii. Tylko leninowska partia, uzbro- 
jona w postępową rewolucyjną teorię, była w stanie 
zespolić wszystkie narody i narodowści kraju w jedno 
internacjonalistyczne bractwo i skierować ich wysił- 
ki na utworzenie nowego społeczeństwa. 


I)ecvdująca wyższość socjalistycznego społecznego 


i państwowego ustroju, niezwyciężona siła umocnio- 
nej zwycięstwem socjalizmu moralno-politycznej jed- 
ności radzieckiego społeczeństwa i nienaruszalnej 
przyjażni między narodami szczególnie wyraźnie 
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umocnienie ZSRR nierozerwalnie 


zaznaczyła się w okresie Wielkiej Wojny Ojczyźnia- 
nej. Przygotowując się do napaści na ZSRR, hitle- 
rowcy liczyli, że uda im się wywołać waśń między 
radzieckim! narodami. Ale wróg okrutnie się przeli- 
czył. Na jego drodze jednolitym murem stanęły 
wszystkie socjalistyczne narody, na wezwanie komu- 
nistvcznej partii gotowe do obrony wielkiego Związ- 
ku Radzieckiego, swojej socjalistycznej ojczyzny. W 
każdej wojskowej jednostce i każdym partyzanckim 
oddziale ramię w ramię odważnie walczyli z akupan- 
tem szeregowcy i dowódcy, synowie i córki wszyst- 
kich narodów ZSRR. Ich solidarność pod hasłem pro- 
letariackiego internacjonalizmu była jednym z głów- 
nych źródeł zwycięstwa Związku Radzieckiego nad 


faszyzmem. 
O żywcze źródła braterskiej przyjaźni uwielokrot- 
niają nasze siły również na pokojowym froncie, 
froncie pracy. Wiadomo, jak ogromne straty gospo- 
darce narodowej kraju przyniosła wojna. Były one 
szczególnie duże w rejonach, które znajdowały się 
pod wrogą okupacją. W naszej Republice zginął co 
czwarty mieszkaniec. Rozgrabione i zniszczone zosta- 
ły prawie wszystkie miasta i wsie. Ogólna suma ma- 
terialnych strat Republiki spowodowanych przez fa- 
szystowskich okupantów była równa 35 budżetom 
przedwojennego, 1940 roku. Ale narody Kraju Rad 
są silne przyjaźnią i braterstwem. Wzajemna pomoc 
i poparcie republik radzieckich pozwoliło szybko wy- 
leczyć dotkliwe rany wojny. Wystarczy przypomnieć, 
jak w trudnym powojennym okresie do wyzwolonej 
Białorusi z różnych stron kraju jechały pociągi z 
ziarnem, materiałami budowlanymi, sprzętem prze- 
mysłowym. Na samo budownictwo inwestycyjne 
BSRR otrzymała w pierwszej powojennej pięciolatce 
więcej środków, niż zużyto na ten ceł w okresie 
wszystkich pięciolatek przedwojennych. 


Ze swej strony Białoruś wszystkim, czym mogła, 
pomagała innym republikom w tworzeniu i rozwija- 
niu ich gospodarki. Do Donbasu, na przykład. skiero- 
wano transporty z kopalniakami, tarcicą, podkładami. 
dvktą. do Moskwy i Leningradu — z ziemniakami 
1 owocami. 


Już w 1950 roku przemysł BSRR osiągnął poziom 
przedwojennego 1940 roku, a w 1970 roku przewyż- 
szył go przeszło dwunastokrotnie. Charaktervstyvczne. 
że tworzenie i rozwój gospodarki dokonywały się na 
zupełnie innej podstawie jakościowej, na znacznie 
wvźższym poziomie technicznym. Zgodnie z ogólno- 
związkowym podziałem pracy i wymaganiami najbar- 
dziej racjonalnego rozmieszczenia sił wytwórczych, 
w Republice w okresie powojennym powstały nowe 
gałęzie przemysłu — budownictwo maszyn (samocho- 
dy. traktory), przemysł precyzyjny, radioelektronika. 
naftowy przemysł wydobywczy i przetwórczy, pro- 
dukcja nawozów mineralnych. Ich utworzenie to dzie- 
ło rąk nie tylko ludzi pracy Białorusi. Weźmy, na 
przykład, przemysł chemiczny. Ponad 2.5 tysiąca spe- 
cjalistów zatrudnionych w tej gałęzi przybvło do nas 
z innych republik. W zakładach przemysłowych Bia- 
łorusi zgodnie pracują robotnicy i specjaliści naj- 
rozmaitszych narodowości naszego kraju. 


Bazując na bratniej pomocy radzieckich narodów, 
ludzie pracy Białorusi dużo zrobili dla rozwoju ga- 


łęzi wytwarzających towary dla ludności. Radiood- 
biorniki i telewizory, motocykle i rowery, lodówki 
! zegarki, odzież i obuwie, wełniane, jedwabne, lniane 
i bawełniane tkaniny, wyroby dziewiarskie i pończo- 
sznicze, meble i kryształy, dywany i aparaty fotogra- 
ficzne, szeroki asortyment produktów żywnościowych 
— to bardzo niepełny wykaz towarów codziennego 
użytku produkowanych w BSRR. 


Duży krok naprzód zrobiło socjalistyczne gospo- 
darstwo wiejskie. Przypomnijmy, że w pierwszych 


. Na drogach Związku Radzieckiego można spotkać potężne 
wywrotki Biełaz-549 o ładowności 75 ton z Białoruskiej Fabryki 
Samochodów. 


latach władzy radzieckiej W. I. Lenin marzył o stu 
tysiącach traktorów na polach kraju. A w roku bie- 
zącym tylko mińska fabryka wyprodukowała swój 
milionowy traktor. Nie do poznania zmienił się wy- 
gląd wsi. Warunki pracy i życia na wsi upodabniają 
się coraz bardziej do warunków pracy i życia w mie- 
ście. 


Znaczne efekty przynosi także ścisła współpraca 
między pracownikami nauki, kultury. W Białorusi, 
gdzie przed rewolucją osiem osób na dziesięć stano- 
wili analfabeci, jeszcze przed wojną zlikwidowano 
analfabetyzm, a obecnie trzy osoby na pięć mają 
średnie i wyższe wykształcenie. W końcu pięciolatki 
nastąpi przejście na powszechne średnie wykształce- 
nie młodzieży. W Republice działa Akademia Nauk, 
dziesiątki instytutów naukowo-badawczych, dwadzie- 
ścia osiem wyższych i sto trzydzieści średnich specja- 
listycznych placówek naukowych. W dziedzinie nauki 
i wyższego wykształcenia zatrudniono około 50 tys:ę- 
cy osób, w tej liczbie 6 tysięcy doktorów i kandyda- 
tów nauk. W gospodarce narodowej pracuje 620 ty- 
sięcy specjalistów z wyższym i średnim wykształce- 
niem. Liczba ta 3.3 razy przekracza liczbę specjali- 
stów w Rosji przed rewolucją. Wysoki poziom osi4u- 
nęła kultura narodu białoruskiego, narodowa w for- 
mie. socjalistyczna w treści. 


Nowym potwierdzeniem triumfu leninowskiej na- 
rodowej polityki są postanowienia XXIV Z'azdu 
KPZR i opracowany na podstawie jego dyrektyw 


dziewiąty plan pięcioletni, który zapewnia harmonij- 
ny rozwój wszystkich republik związkowych. Zreali- 
zowanie pięciolatki będzie sprzyjało dalszemu roz- 
kwitowi i zbliżeniu socjalistycznych narodów, jeszcze 
bardziej utrwali nierozerwalną przyjaźń i braterską 
współpracę narodów radzieckich. 


Ludzie pracy Białorusi pomyślnie zakończyli 
pierwszy rok pięciolatki. Plan realizacji produkcji 
przemysłowej wykonano w 103,1 procenta. W po- 
równaniu z 1970 rokiem rozmiary produkcji prze- 
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Odbudowane ze zniszczeń wojennych śródmieście Mińska — 
stolicy Białorusi — jest ulubionym miejscem spotkań 
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mysłowej zwiększyły się e 12 procent zamiast 8,4 
proc. według planu. 


Pracownicy gospodarstw wiejskich uzyskali prze- 
ciętnie 21,4 q z hektara. Wzrosła ilość bydła. Na 
stu mieszkańców w końcu roku przypadało sześćdzie- 
siąt jeden sztuk bydła rogatego (w tej liczbie dwa- 
dzieścia osiem krów) i czterdzieści pięć świń. Ponad 
normę wykonano plany dostaw większości podstawo- 
wych rodzajów produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Sprzedano państwu 675,3 tys. ton ziarna, 1409,9 tys. 
ton ziemniaków, 154,4 tys. ton owoców, 811.6 tys. 
ton mięsa, 2608,5 tys. ton mleka i 587 mln sztuk jaj. 


uchwale „O przygotowaniu do 50-lecia utworze- 

nia Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich' KC KPZR wezwał klasę robotniczą, kołchozo- 
we chłopstwo i inteligencję do upamiętnienia sław- 
nego jubileuszu nowymi osiągnięciami w realizacji 
postanowień XXIV Zjazdu partii, umocnienia siły 
naszej wiełonarodowej socjalistycznej ojczyzny, w 
rozwijaniu gospodarki, w tworzeniu kultury, w zwię- 
kszaniu dobrobytu ludzi pracy. W odpowiedzi na to 
wezwanie ludzie pracy Republiki, jak cała zgodna 
socjalistyczna rodzina, jednocząca ponad sto narodów 
i narodowości naszego kraju, jeszcze szerzej rozwija- 
ją socjalistyczne współzawodnictwo. Swoje wysiłki 
kierują oni na pomyślne urzeczywistnienie nakazów 
partii. terminowe wykonanie zadań dziewiątej pię- 
ciolatki. 


W ciągu półwiecza istnienia 7SRR 
nastąpiły ogromne zmiany w 
strukturze klasowej radzieckiego spo- 
łeczeństwa. Zmiany te wynikają z róż- 
nych czynników, a przede wszystkim 
ze zbudowania w ZSRR ustroju socjali- 
stycznego oraz rozwoju ekonomiki, 
oświaty i kultury. Są one wreszcie po- 
chodną socjalistycznej polityki społecz- 
nej oddziałującej na zbliżenie poszcze- 
gólnych kłas i grup społecznych. 

W społeczeństwie radzieckim nie ma, 
oczywiście, klas antagonistycznych, po- 
nieważ nie ma eksploatatorów. Analiza 
struktury tego społeczeństwa wykazuje 
istnienie czterech grup zjawisk społecz- 
nych: 

— dwóch klas: robotników i chłopstwa 
kołchozowego oraz warstwy socjali- 
stycznej inteligencji, 

— ludności miejskiej i wiejskiej, 

-— pracowników fizycznych ł umysło- 
wych, którzy razem tworzą klasę ro- 
botniczą, 

— różnych grup społecznych wewnątrz 
klas, np. klasa robotnicza nie jest 
jednolita, jest bowiem wśród niej 
robotnicza inteligencja, podobnie jak 
wśród kołchozowego chłopstwa. 
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Wszelkie analizy struktury społecznej 
muszą wychodzić z danych demogra- 
ficznych. ZSRR zamieszkuje ponad 
248 milionów ludzi. Roczny przyrost 
ludności wynosi średnio 2 miliony 200 
tysięcy. Obecnie Związek Radziecki, po- 
dobnie jak wiele krajów, przeżywa niż 
demograficzny, drugi taki niż oczeki- 
wany jest w połowie lat osiemdziesią- 
tych. Największy przyrost naturalny 
notowany jest na Zakaukaziu i w Azji 
południowej, najniższy w Moskwie i re- 
publikach bałtyckich. Udział dzieci do 
lat 4 w ogólnej liczbie ludności obecnie 
wynosi ok. 20 milionów, tj. o ponad 
4 miliony mniej niż w 1959 r. Zwiększa 
się szybko liczba ludzi młodych do lat 
30 oraz starych po 60-ce. W wyniku sta- 
łcj poprawy warunków życia i spadku 
śmiertelności nastąpiło znaczne prze- 
Głużenie przeciętnego trwania życia. 
O ile przed Rewolucią wynosiło ono 
32 lata, obecnie wynosi 70 165 lat dla 
mężczyzn i 74 lata dla kobiet). W Zw'ą- 
zku Radzieckim m.eszka 21 tvs. osób, 
które przekroczyły wiek 100 iat. Są to 
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przede wszystkim mieszkańcy Zakauka- 
zia, Republiki Abchaskiej, Jakucji. Nie 
ma stuletnich mieszkańców Moskwa i 
jej okolice. 

Wciąż jeszcze nie zostały zaleczone 
rany zadane w czasie wojny. Liczba 
kobiet jest wyższa niż mężczyzn o po- 
nad 18 milionów. Szczególnie w mia- 
stach przewaga liczebna kobiet jest wy- 
raźna (w 1970 r. w miastach ZSRR mie- 
szkało 43,3 proc. mężczyzn oraz 56,7 proc. 
kobiet). Kobiety odgrywają w ZSRR 
ogromną rolę. Wśród zatrudnionych 
stanowią one 51 proc. Oczywiście, są 
działy gospodarki typowo kobiece, jak 
zdrowie i kultura fizyczna (85 proc.), 
handel (75 proc.), kultura (72 proc.) 
łączność (67 proc.). Ale również w prze- 
myśle udział kobiet jest bardzo wyso- 
ki — 48 proc. W rolnictwie — w koł- 
chozach pracuje 53 proc. kobiet, w sow- 
chozach 43 proc. 


s 


Podstawowe elementy Struktury spo- 
łecznej ulegają w ZSRR ciągłym prze- 
kształceniom. Klasa robotnicza, chłop- 
stwo, inteligencja zbliżają się w toku 
budowy ustroju socjalistycznego do sie- 
bie. Jedne z nich rosną liczebnie (klasa 
robotnicza, inteligencja), inne maleją 
(chłopstwo). 

W obrębie klas i warstw tworzą się w 
związku z powstawaniem nowych ga- 
łęzi nauki i produkcji nowe grupy lu- 
dzi pracy. Na przykład w łonie klasy 
robotniczej oraz inteligencji kształtują 
się obecnie grupy zatrudnione przy sy- 
stemnach zautomatyzowanych, technice 
obliczeniowej, atomistyce, badaniach 
kosmosu itp. W tych grupach kształtu- 
je się nowy typ człowieka pracy przy- 
szłości. 

Jakie są aktualne kierunki dalszych 
zinian? W przeszłości 80—90 proc. pra- 
cujących zatrudnionych było w produk- 


cji materialnej. Obecnie maleje liczba 
ludności zajmującej się pracą produk- 
cyjną, rośnie zaś liczba ludności nie- 
produkcyjnej. Zmniejsza się też liczba 
zatrudnionych w produkcji materialnej, 
rośnie zaś liczba zatrudnionych w dzia- 
łach pozamaterialnych (oświacie, kul- 
turze, usługach). W 1970 r. w sferze nie- 
produkcyjnej (łącznie z handlem i ży- 
wieniem zbiorowym) zatrudnionych 
było w ZSRR 28 proc. ludności. Rów- 
nież 28 proc., ale nie całej ludności, 
lecz tylko zatrudnionych, wykonywało 
w 1970 r. zajęcia o charakterze pracy 
umysłowej. Obie te tendencje — roz- 
woju działów pozamaterialnych oraz 
pracy umysłowej — łączą się ze zjawn- 
skiem rewolucji naukowo-technicznej 
i w najbliższych latach będą się za- 
silać, 

Na tym tle wyraźnie uwidacznia się 
zbliżenie pracowników fizycznych i 
umysłowych, ponieważ z postępem re- 
wolucji naukowo-technicznej wzrasta 
udział pracy umysłowej, maleje zaś 
udział pracy fizycznej; oraz zbliżenie 
między przemysłową klasą robotniczą 
i chłopstwem, które w coraz większym 
stopniu obsługiwać musi zmechanizo- 
wane procesy uprawy czy hodowli (na 
ok. 17 mln pracujących kołchoźników 
ponad 2 mln %0 mechanizatorzy roln:- 
ctwa. Grupa ta szybko rośnie). Zbliże- 
niu temu służy również polityka płac 
dążąca do zniesienia różnic między za- 
robkami robotników 38 kołchoźników. 
W założeniach obecnie realizowanego 
planu wzrost dochodów kołchożników 
wyniesie 30—36 proc, robotników 
20—22 proc. 

Różnice między miastem i wsią to 
różnice społeczno-ekonomiczne i kultu- 
ralne, wyrażające się m. in. udziałem 
inteligencji. W mieście wynosi on po- 
nad 30 proc. na wsi ok. 10 proc. lud- 
ności. Obecnie realizuje Się szereg 


Oto, jak zmieniła się struktura społeczeństwa radzieckiege (w proc.): 


robotnicy oraz Inteligencja 


w tvin: robotnicy 

inteligencja 
chłopstwo kolchozowe 
rolnicy It rzemieslnicy 

indvwigualni 
Kklnsv BOBA Galóć 


*) w Kiujach bałtyckich, w rejonach gerskich, chutory na Bialorusi. 
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przedsięwzięć zmierzających do stwo- 
rzenia na radzieckiej wsi warunków 
cywilizacyjnych i kulturalnych zbliżo- 
nych do miejskich, kładzie się nacisk na 
rozwój i związanie ze wsią grup młodej 
inteligencji. 

Warto również zauważyć, że autorzy 
radzieccy (np. W. S. Siemionow w 
nr. 7/1972 „Woprosow Fiłosofii') wy- 
różniają obecnie społeczną grupę uczą- 
cych się. Grupa ta liczy ok. 53 mln 
osób. | 
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Materiały XXIV Zjazdu KPZR wiele 
miejsca poświęcają wzrostowi znaczenia 
klasy robotniczej. Wbrew tezom lanso- 
wanym przez rewizjonizm rola klasy 
robotniczej nie maleje. Ważny jest fakt, 
że staje się ona jakościowo inną klasą. 
Rośnie rola wysoko kwalifikowanych 
robotników, którzy doskonale opano- 
wali swój zawód i w pracy swej po- 
sługują się nowoczesnymi osiągnięcia- 
mi nauki t kultury. Obecnie radziecka 
klasa robotnicza liczy ok. 56 proc. lud- 
ności pracującej, tj. 66 mln osób, sta- 
nowiąc rdzeń całej gospodarki kraju. 

Zgodnie z teorią marksizmu-lenini- 
zmu, o wiodącej roli klasy robotniczej 
świadczą następujące argumenty: 

— zgrupowanie w dużych zakładach 3 
miastach (w ZSRR od 1926 r. do 1972 r. 
powstało 957 nowych miast, obec- 
nie zaś co'roku ok. 100 wsi prze- 
kształcanych jest ustawowo w osa- 


dy miejskie. W ciągu półwiecza 


liczba miast liczących ponad pół 
miliona mieszkańców zwiększyła się 
jedenaście razy i wynosi 33. W mia- 
stach mieszka 58 proc. ludności 
kraju), 

— związanie z przemysłem, który jest 
nosicielem nowoczesności i czynni- 
kiem oddziałującym na postępowe 
przemiany społeczne i kulturalne, 

— związanie bezpośrednie z formą wła- 
sności państwowej, gdy chłopstwo 
jest związane z tą formą pośrednio 
przez spółdzielczość, 

— ideologia marksistowsko-leninowska, 
moralność komunistyczna, 

— posiadanie rewolucyjnej partii — 
partii komunistycznej, 

— tradycje rewolucyjne, bojowość i 
wysoki stopień zorganizowania. 
Wszystkie te argumenty pozostały w 

warunkach socjalistycznego społeczeń- 

stwa radzieckiego w pełni aktualne. 
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Ogólnie biorąc na 10 osób zatrudnio- 
nych w ZSRR 5 — stanowią robotnicy, 
"3 inteligencja i pracownicy umysłowi, 
2 — chłopi kołchozowi. Około 6 osób 
na 10 mieszka w mieście. Są to propor- 
cje odpowiadające potrzebom rozwinię- 

tego społeczeństwa socjalistycznego. 
PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


. ZSRR 
w liczbach 


© W Rosji carskiej klasa 
robotnicza liczyła 3,5 mln ro- 
botników przemysłowych. Kla- 
sa robotnicza ZSRR liczy 65,9 
mln osób, połowa z nich ma 
wykształcenie wyższe, średnie 
lub niepełne średnie. Robotni- 
cy stanowią 36,5 proc. deputo- 
wanych do rad terenowych i 
56,4 proc. do rad miejskich. 
481 robotników wybrano do 
Rady Najwyższej ZSRR. 


© Codziennie wytwarza się 
w ZSRR produkt społeczny 
wartości 2 miliardów rubli, 
dwudziestokrotnie więcej niż 
w roku 1922. W bieżącej pię- 
ciolatce na nakłady inwesty- 
cyjne przeznaczono 501 mild 
rubli, czyli więcej niż podczas 
pierwszych 45 lat władzy ra- 
dzieckiej. 


© W roku 1913 produkcja 
przemysłowa Rosji była ośmio- 
krotnie mniejsza od produkcji 
przemysłowej USA. Do roku 
1922 Stany Zjednoczone zwięk- 
szyły produkcję o 25,8 proc., 
w ZSRR zaś spadła ona 3,5- 
krotnie. Dziś cała produkcja 
przemysłowa ZSRR stanowi 
3/4 poziomu USA; w produkcji 
stali, surówki i koksu na gło- 
wę ludności sama tylko Ukra- 
ińska SRR prześcignęła USA. 


© Wydobycie węgla wzrosło 
z 11,3 w roku 1922 do 634 mi- 
lionów ton, a więc 56-krotnie, 
wydobycie ropy naftowej z 
4, — do 395 milionów ton, a 
więc 84-krotnie. 


Jeszcze w roku 1928 wydo- 
bywano zaledwie 300 mln m 
sześc. gazu, dzisiaj wydobywa 
się 760 razy więcej, to znaczy 
230 mld m sześc. W Związku 
Radzieckim wydobywa się 25 
razy więcej rudy żelaza niż w 
USA, węgla zaś więcej niż w 
NRF, Francji i Anglii razem. 


© Elektrownia  Kaszyrska, 
pierwsza według planu GOEL- 
RO. zbudowana w 1922 r. mia- 
ła moc 12 tys. kW. Cała ener- 
getyka ZSRR produkowała 
wówczas 800 mln kWh. W bie- 
żącym roku produkcja energii 
elektrycznej będzie ponad ty- 
siąc razy większa i osiągnie 
850 miliardów KkWh. Elek- 
trownia  Krasnojarska, naj- 
większa na Świecie, ma moc 
6 min kW. Związek Radziecki 
produkuje więcej energii elek- 
trycznej niż Wielka Brytania, 


Francja, NRF i Włochy razem 
wzięte. 


© Radzieckie gazety z 1922 
roku doniosły o sprowadzeniu 
z zagranicy pierwszych 60 
traktorów. Lenin mówił, że 100 
tysięcy tych maszyn zmieni o- 
blicze radzieckiej wsi. Dzisiaj 
park maszynowy radzieckiego 
rolnictwa to dwa miliony trak- 
torów, ponad 600 tys. kombaj- 
nów i 1,24 miliona samocho- 
dów ciężarowych. Tylko w ro- 
ku 1972 radziecki przemysł 
wyprodukuje prawie pół mi- 
liona traktorów i sto tysięcy 
kombajnów zbożowych. 


© Plony zbóż wzrosły prze- 
ciętnie od 7,6 q w r. 1922 do 
15,4 q w roku bieżącym, plony 
bawełny — z 6,5 do 25,6 q. Wy- 
dajność pracy w całym rolnic- 
twie . wzrosła pięciokrotnie, 
wydajność w ciągu godziny 
pracy — sześciokrotnie. 


© Na tysiąc zatrudnionych 
w całym Związku Radzieckim 
— 653 osoby mają co najmniej 
niepełne wykształcenie śŚred- 
nie. Liczba Średnich szkół o- 
gólnokształcących zwiększyła 
się od lat dwudziestych dwu- 
krotnie, a średnich i wyższych 
szkół specjalistycznych — trzy- 
krotnie; liczba uniwersytetów 
wzrosła czterokrotnie. Tylko w 
ostatnich pięciu latach otwo- 
rzono sześćdziesiąt nowych 
wyższych uczelni, w tym dzie- 
więć uniwersytetów. Liczba 
naukowców z 11,6 tysiąca 
zwiększyła się do przeszło mi- 
liona, co stanowi czwartą część 
pracowników naukowych na 
świecie. 


© Program postępu nauko- 
wo-technicznego zakłada m. 
in. opanowanie produkcji 19 
tysięcy nowych typów maszyn, 
aparatów i przyrządów. Pro- 
dukcja środków automatyzacji 
wzrośnie w bieżącej pięciolat- 
ce dwukrotnie,  elektronicz- 
nych maszyn liczących — 16 
razy, obrabiarek zdalnie ste- 
rowanych 4,2 razy. 


© W ZSRR produkuje się 
w ciągu reku 15 milionów 
sztuk telewizorów i radiood- 
biorników, ponad 4 miliony lo- 
dówek, prawie 750 tys. samo- 
chodów osobowych. 


© Jednorazowy nakład 
dzienników wychodzących w 
ZSRR wynosi dziś 140 mln 
egzemplarzy, czasopisma uka- 
zują się w 150 mln egzempla- 
rzy. Drukuje się rocznie ponad 
1.5 miliarda książek i broszur. 
Programy telewizyjne dzięki 
systemowi „Orbita” ogląda o- 
koło 170 miłionów obywateli 
Związku Radzieckiego. 
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VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR 


Sprawy młodzieży 


— zadania dla wszystkich 


S prawy młodzieży stały się po raz pierwszy przedmiotem 
obrad Komitetu Centralnego partii. Jest to dowód kon- 
sekwentnej realizacji postanowień VI Zjazdu PZPR i zarazem 
dobitne świadectwo wysokiej rangi, jaką nadaje partia ideo- 
wym i społeczno-wychowawczym zadaniom nowego etapu 
budowy socjalizmu w Polsce. Zasadniczą przyczyną, dla któ- 
rej Komitet Centralny podjął sprawy młodzieży, jest potrze- 
ba pełnego wykorzystania i racjonalnego zaangażowania w 
teraźniejszości i przyszłości kraju wielkiego potencjału twór- 
czych sił, zdolności i talentów, jakie wnosi młode pokolenie 
Polaków. 


Nowe pokolenie Polaków, które obecnie wchodzi w życie, 
staje w obliczu historycznych zadań równie ambitnych i roz- 
ległych, a pod pewnymi względami trudniejszych od prze- 
łomowych dokonań pokolenia ojców i matek. Powołaniem 
nowego pokolenia będzie w najbliższych dwu-trzech dziesię- 
cioleciach doprowadzenie do końca budowy socjalizmu, po- 
mnożenie i odnowienie sił wytwórczych na bazie rewolucji 
naukowo-technicznej, doścignięcie krajów najwyżej rozwi- 
niętych ekonomicznie i technicznie i pełne urzeczywistnienie 
zasad socjalizmu w życiu społecznym i w stosunkach mię- 
dzyludzkich. Z tego właśnie, z doświadczeń przeszłości 
i świadomości nowych zadań wynikają obowiązki wycho- 
wawcze wobec młodego pokolenia — ukazania mu jego wiel- 
kich perspektyw i przygotowania do odpowiedziainego wy- 
pełniania obowiązków. 
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VII Plenum KC zarysowało porywającą wizję zbudowania 
drugiej Polski jako ogólnonarodowy cel nadchodzących dzie- 
sięcioleci. Program ten zawiera zasadnicze treści ideowo- 
wychowawcze i polityczne. © podstawowym znaczeniu zarów- 
no dla wychowania młodzieży, jak dla nadania szerokiej 
perspektywy całej pracy partii i narodu. 


Program zakłada całkowicie realnie — dowodem rezultat 
ostatnich dwóch lat — przyspieszenie tempa społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju kraju, podwojenie trwałego majątku na- 
rodowego, podwojenie naszego udziału w światowym handlu, 
zbudowanie przez najbliższe dwa dziesięciolecia faktycznie 
drugiej gospodarki narodowej, pod wieloma względami innej, 
bardziej nowoczesnej i wydajnej, przynoszącej prawie 3,5 ra- 
zy większy dochód narodowy niż obecnie. Spowoduje to prze- 
sunięcie Polski wespół z innymi krajami socjalistycznymi do 
grupy krajów o najwyższej masowej konsumpcji. zapewni 
wysoki standard życia całego społeczeństwa, powszechny do- 
stęp do dóbr nowoczesnej cywilizacji i kultury, wyrównanie 
warunków życia wszystkich środowisk ludzi pracy. 


Dzieło zbudowania drugiej Polski wykracza swym znacze- 
niem i rozmachem poza granice pojęć planistyczno-statysty- 
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cznych, gdyż oznacza przede wszystkim pełną realizację so- 
cjalistycznych norm w stosunkach społecznych i między- 
ludzkich, pełne zwycięstwo stosunków socjalistycznych, gtę- 
bokie przeobrażenie naszego społeczeństwa. Jest więc dia 
młodego pokolenia ideowym, emocjonalnym wyzwaniem, na 
które musi odpowiadać już dziś. 


Program rozwoju zakłada harmonijne zespolenie optymal- 
nego postępu naukowo-technicznego i gospodarczego z roz- 
wojem socjalistycznej osobowości człowieka. Burżuazyjnemu 
modelowi życia, przeciwko któremu nb. buntuje się młodzież 
Zachodu, przeciwstawiamy własną, socjalistyczną wizję no- 
woczesnego społeczeństwa, o zasadniczo odmiennej społecz- 
nej i humanistycznej treści życia. Kierując się ideami so- 
cjalizmu, dążymy do głębokich przeobrażeń w sferze pracy, 
do rozwoju najszerzej rozumianej humanizacji pracy, do li- 
kwidacji przeciwieństw między pracą fizyczną a umysłową, 
nierówności między warunkami a efektami pracy w mieście 
i na wsi, do likwidacji przeszkód w realizacji socjalistycznej 
zasady „każdemu według jego pracy” oraz wszelkich barier 
organizacyjnych i myślowych, zagradzających drogę do urze- 
czywistnienia w sferze pracy leninowskiej zasady „rządów 
samych mas pod przewodem awangardy”. 


Mamy sprzyjające warunki wewnętrzne i międzynarodowe 
do urzeczywistnienia tych celów. Dysponujemy wielkim i prę- 
żnym potencjałem ludzkim. Ogromną szansą Polski jest mło- 
dość społeczeństwa, którego 37 proc. ma poniżej 19 lat, 
a połowa urodziła się i wychowała już w Polsce Ludowej. 
Podstawową gwarancję pokojowego rozwoju stwarza nam 
przynależność do potężnej wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych, która zmierza pewnym krokiem do zajęcia czołowej 
pozycji w życiu ekoenomicznym świata. 


Jesteśmy jednak świadomi, że dochodzenie do tych perspe- 
ktywicznych celów nie nastąpi samoczynnie, lecz jedynie 
przez uporczywą pracę, w której coraz większego znaczenia 
nabierają zadania wychowania nowego człowieka — budo- 
wniczego socjalizmu. Potrzeba nam więcej uporu i wytrwa- 
łości, dyscypliny i niezrażania się trudnościami, jedności wy- 
siłku opartej na wymaganiach w stosunku do samego siebie 
i innych. Tylko w ten sposób wychowując społeczeństwo i 
młode pokolenie, możemy wykorzystać wewnętrzne i zewnę- 
trzne warunki sprzyjające osiągnięciu przez Polskę poziomu 
wysoko rozwiniętego socjalistycznego społeczeństwa i pań- 
stwa. 
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Postanowienia VII Plenum KC wprewadzają jednozna- 
czny i powszechnie obowiązujący program wychowawczy, 
określający jasno socjalistyczne treści wychowawcze ji drogi 
ich realizacji. 
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Węzłowym zadaniem całego procesu wychowania młodego 
pokolenia jest wpojenie mu świadomości decydującego znar- 
czenia dziejowych rozstrzygnięć dotyczących ustroju Połski, 
jej miejsca i roli we współczesnym Świecie, wszystkiego, co 
twórcze i postępowe w historii i teraźniejszości i stanowi 
wartości i wzorce do twórczego działania — aby przejmujące 
dziedzictwo poprzedników, młodzież uznała je za silny bo- 
dziec do odpowiedzialnego podejmowania nowych ambitnych 
zadań swojej generacji. Socjalizm jest bowiem dla młodzieży 
zarówno zastaną rzeczywistością, której walory powinna ce- 
nić, jak też jest dalekosiężnym idealem i programem do urze- 
czywistnienia. Między dzisiejszą sytuacją a ideałem rozpo- 
Ściera się ogrom zadań i nowych zamierzeń, wymagających 
uporczywego ulepszania i przeobrażenia zastanej rzeczywi- 
stości, pokonywania oporów i przeszkód, doskonalenia siebie 
i swego środowiska społecznego przez pracę, wychowanie i 
samowychowanie. 


Zadaniem nadrzędnym jest krzewienie socjalistycznej świa- 
domości społecznej,. uczenie marksizmu-ieninizmu, upowsze- 


chnianie gruntownej wiedzy 6 prawach rozwoju społecznego, 
głębokiego rozumienia programu partii oraz miejsca i roli 
małodzieży we wspólnym dziecie. 


Historyczne zadanie budowy drugiej Polski zawiera naj- 
istotniejsze treści współczesnego patriotyzmu, wszystkie tra- 
dycyjne wartości — umiłowanie Ojczyzny, gotowość do po- 
święceń, przywiązanie do kultury narodowej, dumę z boha- 
terskiej przeszłości i wkładu do rozwoju ogólnołudzkiej cy- 
wiłizacji — i zwraca je ku przyszłości, czyniąc najwyższą 
patriotyczną powinnością młodego Polaka urzeczywistnienie 
humanistycznych ideałów socjalizmu. Współczesny patriotyzm 
polski jest nierozdzielny od internacjonalizmu, jedności na- 
szych narodowych i klasowych celów z dążeniami międzyna- 
rodowych sił socjalizmu i całej postępowej ludzkości. Naka- 
zuje to uświadamiać młodzieży istotę i współczesne fronty 
walki klasowej, która w naszych warunkach przebiega prze- 
de wszystkim przez Serca i umysły i wymaga umiejętności 
odróżniania wrogów od przyjaciół, prawdziwego postępu od 
pozorów nowoczesności. Zwłaszcza w warunkach rozszerza- 
nia kontaktów międzynarodowych młodzież nasza musi dy- 
sponować rzetelną wiedzą, dobrą znajomością obcych języ- 
ków, rozumieć i trafnie oceniać procesy i zjawiska występu- 
jące. w kraju i na świecie, aby z konfrontacji wyciągać korzy- 
ści dla siebie, kraju i socjalizmu, strzec swej narodowej gcd- 
ności i umacniać dobre imię socjalistycznej Ojczyzny. 


Każdy etap historyczny, a tym bardziej ten, w który 
wchodzimy, nakazuje opierać wychowanie na stawianiu mło- 
dym wielkich i ambitnych celów i zarazem wysokich wyma- 
gań, wpajaniu twórczego niezadowolenia z osiąganych re- 
zultatów pracy i działalności, dążeniu do wciąż większych 
i lepszych wyników, przygotowaniu do pokonywania sła- 
bości i trudności — kształtowaniu ludzi ambitnych i obowiąz- 
kowych, zahartowanych i pracowitych, rzetelnych i samo- 
dzielnych. Z tego punktu widzenia kluczowe znaczenie ma 
wychowanie przez pracę stosowane od najmłodszych lat 
z uwzględnieniem naturalnych możliwości psychicznych i fi- 
zycznych dzieci i młodzieży i jednolicie realizowane przez 
rodzinę, przedszkole i; szkołę, organizacje, zakład pracy i woj- 
sko. Musimy od najmłodszych lat i od najprostszych czyn- 
ności przyzwyczajać do pracy dla siebie i najbliższych. uczyć 
znajdowania w pracy osobistej satysfakcji. W następnych fa- 
zach rozwojowych trzeba umacniać zamiłowanie do pracy, 
umiejętność efektywnego działania i współdziałania, poczu- 
cie obowiązkowości i dyscypliny, dążenie do mistrzostwa 
w wykonywanym zawodzie, równanie do najlepszych. 


Wychowanie socjalistyczne dzięki warunkom przeobraża- 
jącym stosunki społeczne i międzyludzkie stawia sobie za 
cel krzewienie w młodym pokoleniu najszczytniejszych cech 
i wartości etyczno-moralnych, postulowanych przez ogólno- 
ludzką tradycję humanistyczną — prawości charakteru, rze- 
teiności i odwagi przekonań, wrażliwości społecznej, miłości 
do rodziców i szacunku dla starszych, uznania dla wetera- 
nów walk klasowych i o wyzwolenie narodowe, dla ludzi 
zasłużonych. rycerskości wobec dziewcząt i kobiet, poczucia 
piękna. zamiłowania do czystości i porządku, uczciwości 
i odpowiedzialności za innych. 


Doniosłe znaczenie wychowawcze ma stałe zwiększanie 
czynnego udziału młodzieży w życiu społecznym, na wszyst- 
kich płaszczyznach demokracji socjalistycznej rozumianej po 
leninowsku jako jedność praw i obowiązków. Rozwój osobo- 
wości człowieka socjalizmu odbywa się w ścisłym związku 
z praktyką, łącząc wychowanie z działaniem, wychowujac 
dla działania i przez działanie. Dlatego wszystkie ogniwa 


procesu wychowawczego muszą jednolicie i celowo realizo- 
wać wyznaczone im obowiązki i zadania wychowawcze. 


Wzrastają obowiązki wychowawcze rodziny, które nie są 
sprawą wyłącznie prywatną, lecz społeczną, i z tej racji 
wymagają społecznego doglądania, pomocy i umiejętnej 
kontroli. Od rodziców-członkuw partii należy bezwzęlędnie 
wymagać wzorowej realizacji socjalistycznych założeń wy- 
chowawczych i traktować to jako nieodzowny element ich 
partyjnej postawy i jej oceny. 


Tworzenie jednolitego frontu wychowawczego wymaga eli- 
minowania sprzeczności występujących niejednokrotnie mię- 
dzy treściami oddziaływania rodziny, szkoły, środowiska, or- 
ganizacji młodzieżowych, wojska, zakładu pracy, prasy, ra- 
dia, telewizji, wydawnictw i irnych czynników i zapewnienia 
ich solidarnego współdziałania w realizacji ustalonego pro- 
gramu wychowawczego. 


Ze etanowiska partii wobec spraw młodzieży, ustalonych 
celów wychowawczych, założeń i zaleceń wynikają rozległe 
zadania państwa i jego organów — rządu, ministerstw, cen- 
tralnych urzędów, rad narodowych, jednostek gospodarczych 
i zakładów pracy, wszystkich ogniw frontu wychowawcze- 
go i organizacji społecznych. Działający w nich członkowie 
partii, zwłaszcza na kierowniczych stanowiskach, zobowiąza- 
ni są zapewnić realizację wytyczonego przez partię progra- 
mu w swoich dziedzinach pracy. 


Duże znaczenie mieć będzie przeprowadzenie w sprawach 
młodzieży ogólnej debaty w Sejmie i na sesjach rad naro- 
dowych. Rząd ma przygotować projekt ustawy o PoRwach 


i obowiązkach młodego pokolenia. 


Stanowisko i zalecenia partii w sprawach młodzieży, 
uchwalone na VII Plenum KC, powinny zostać dokładnie 
poznane i omówione przez wszystkie instancje i organizacje 
partyjne. Obowiązkiem instancji i organizacji partyjnych 
jest bowiem inspiracja, koordynacja i kontrola całości dzia- 
łań w sprawach młodzieży, które po pewnym czasie należy 
poddać kompleksowej ocenie, aby nakreślić dalsze zadania. 


W realizacji postanowień VII Plenum KC nie wolno do- 
puścić do funkcjonalizmu, do przypisania odpowiedzialności 
za młodzież jedynie wydzielonym pionom, ogniwom czy ze- 
społom. Mamy do czynienia z wielkiej wagi zadaniem ogólno- 
partyjnym, ogólnopaństwowym i ogólnospołecznym, które 
zostanie pomyślnie wykonane tylko wówczas, gdy wszyscy 
je docenią, zrozumieją i potraktują jako własne. Należy 
również przeciwdziałać fabrykowaniu formalnych deklara- 
tywnych planów działania, tworzonych na pokaz. Wszystkie 
poczynania powinny mieć charakter praktycznych rozwią- 
zań i łączyć się w spójną całość, spełniającą nakreślone przez 
partię cele ideowe i wychowawcze. które są najważniejszym 
kryterium 'oceny uzyskiwanych rezultatów. Jednolite dzia- 
łanie wszystkich instytucji frontu wychowawczego realizu- 
jących — każda w swojej dziedzinie — nakreślony przez 
partię program jest najważniejszym warunkiem skutecznego 
oddziaływania na młodzież. 


z 


Młodzież i jej organizacje nurtuje narastające dążenie 
do integracji organizacyjnej ruchu młodzieżowego. Źródłem 
tych tendencji, które są wyrazem obiektywnych procesów 
zachodzących w życiu kraju, jest pragnienie umocnienia po- 
zycji i siły działania ruchu młodzieżowego. Partia popiera te 
dążenia. 


Przodującą rolę w życiu młodzieży j jej organizacji odgry- 
wają młodzi członkowie i kandydaci partii. Partia zwraca 
się do nich © wzmożenie aktywności i wzywa najlepszych 
bezpartyjnych członków związków młodzieży do wstępowa- 
nia w szeregi partii. 


Realizacja postanowień VII Plenum KC przypada na lata 
szczevólnie sprzyjające wzmaganiu działań ideowo-wycho- 
wawczych. Rozpoczynamy Rok Nauki Polskiej, w drusgiej 
połowie 1973 roku odbędzie się Krajowa Konferencja Par- 
tyjna. a w lipcu 1974 r. przypada 30 rocznica Manifestu 
PKWN i powstania Polski Ludowej. 
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a początku listopada rozpoczęły się konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
Ninacwych organizacji partyjnych. Zainaugurowała je XIII Zakładowa 
Konferencja Sprawozdav'czo-Wyborcza Huty im. Bolesława Bieruta w Często- 
chowie — największego zakładu przemysłowego woj. katowickiego, drugiego ce 
do wielkości przedsiębiorstwa hutniczego w kraju. 

Organizacja partyjna Huty im. B. Bieruta liczy 2750 członków i kandydatów. 
Jest to najliczniejsza or.anizacja partyjna na Śląsku i Zagłębiu, jedna z naj- 
większych w przemyśle. Jej podstawowy trzon to robotnicy, którzy stanowią 
68,3 proc. stanu, oraz technicy i inżynierowie — 21,7 proc. 


krótkim referacie wprowadzają- 

cym I sekretarz KZ tow. M. Przy- 
jemski przypomniał ważniejsze wyda- 
rzenia w naszym kraju w ciągu ostat- 
nich dwóch lat, wydarzenia, które za- 
decydowały o przyspieszeniu budownic- 
twa socjalistycznego. Mówił on o prze- 
zwyciężeniu trudności wewnętrznych, o 
oczyszczeniu organizacji partyjnej z lu- 
dzi przypadkowych, o wzmocnieniu sze- 
regów przez przyjmowanie de partii 
przodujących robotników, wzmocnieniu 
autorytetu organizacji partyjnych na 
najniższych szczeblach, stawianiu 
ambitnych wymagań kadrze kierowni- 
czej. Wskazał na ożywienie pracy ideo- 
wo-wychowawczej, która wyraża się 


KRONIKA PARTYJNA 


m. in. w utworzeniu szkoły aktywu 
robotniczego, powołaniu do życia grup 
partyjnych, organizowaniu licznych 
spotkań i dyskusji na tematy świato- 
poglądowe, zacieraniu sztucznego — 
zdaniem mówcy — podziału na aktyw 
gospodarczy i polityczny. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w Hucie, która objęła 4 podstawowe i 
46 oddziałowych organizacji partyj- 
nych, przebiegała w atmosferze kry- 
tycznej oceny działalności politycznej i 
gospodarczej za ostatnie dwa lata. Nie 
negując dużego dorobku i osiągnięć 
wskazywano na wciąż istniejące niedo- 
magania w produkcji i warunkach pra- 
cy. 


16 października 


30 października 1972 


Sprawy ekonomiczne były przedmio- 
tem wystąpienia dyrektora zakładu, 
Zbigniewa Piekutowskiego. 12-tysięczna 
załoga Huty rytmicznie wykonuje i 
przekracza zadania planowe, co jest w 


"dużej mierze wynikiem pełnego jej za- 


angażowania w realizację uchwał VI 
Zjazdu partii. Huta uzyskała w roku 
ubiegłym przyrost produkcji w podsta- 
wowych asortymentach w wysokości 
5,8 proc. Jest to bardzo wysoki wska- 
Źźnik, zważywszy, że — na przykład — 
średni przyrost produkcji w ubiegłej 
pięciolatce wynosił około 2 proc. rocz- 
nie. Plany produkcyjne 10 miesięcy br. 
zostały wykonane z nadwyżką, wydat- 
nie poprawiła się również jakość wy- 
robów. 

Nastąpiła dalsza poprawa warunków 
pracy i socjalno-bytowych, wzrosły pła- 
ce. Ponadto załoga otrzymała w roku 
ub. do dyspozycji 600 mieszkań. 

Osiągnięcia te nie przesłaniają jed- 
nak występujących nadal trudności, do 
których zalicza się przede wszystkim 
niekorzystne relacje między wzrostem 
wydajności pracy a płacami, nadmier- 
ną fluktuację pracowników produkcyj- 
nych, wzrost absencji nieusprawiedli- 
wionej, nadmierny stan zapasów ma- 
teriałowych. 

Właśnie problemy dalszego uspraw- 
niania działalności gospodarczej oraz 
doskonalenia pracy politycznej były 
przedmiotem wystąpień delegatów w 
dyskusji. Można śmiało powiedzieć, że 
przebiegała ona pod hasłem, jakie u- 


- mieszczono nad stołem prezydialnym: 


„Nie zawiedziemy w realizacji uchwał 
VI Zjazdu PZPR”. | 


18—19 PAŻDZIERNIKA — 
Członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek u- 
czestniczył w V Krajowym 
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W KOMITECIE 
CENTRALNYM PZPR 


16—17 PAŻDZIERNIKA — 
Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Fran- 
ciszek Szlachcic  uczestni- 
czył w VIII Krajowym 
Zjeżdzie Zw. Zaw. Pracow- 
ników Państwowych i Spo- 
łecznych. 


17 PAŻDZIERNIKA — 
Biuro Polityczne KC: 


— podjęło uchwałę w 
sprawie dalszego doskona- 
lenia polityki kadrowej 1 
podnoszenia poziomu kadr 


4 


kierowniczych. W uchwale 
określone zostały zasady 
doboru, rozmieszczenia, do- 
skonalenia i oceny kadr 
kierowniczych oraz zadania 
instancji partyjnych w. tej 
dziedzinie; 

— dokonało oceny reali- 
zacji założonego w planie 
5-letnim programu moder- 
nizacji przemysłu, podkre- 
ślając konieczność maksy- 
malnie szybkiego oddania 
do użytku nowvch i moder- 
nizowanych zakładów oraz 
terminowego osiągania pro- 
jektowanych zdolności pro- 
dukcyjnvch: 


— zapoznało się również 
ze stanem prac jesiennych 
w rolnictwie. 


© Członek Biura Polity- 
cznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację pracowników re- 
sortu łączności z okazji 
„Dnia Łącznościowca”. Mó- 
wiono © polepszeniu dzia- 
łalności placówek łączności 
i usprawnieniu obsługi o- 
bywateli. Wiele uwagi po- 
święcono warunkom pracy 
i problemom socjalno-byto- 
wym pracowników tego re- 
sortu. 


Zjeździe Zw. Zaw. Pracow- 
ników Handlu i Spółdzie|- 
CZOŚCI. 


18 PAŻDZIERNIKA Ga 
Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak uczestniczył w 
inauguracji roku szkolenia 
partyjnego w woj. katowi- 
ckim. | 


20—21 PAŹDZIERNIKA — 
W obradach X Krajowego 
Zjazdu Zw. Zaw. Metalow- 
ców uczestniczyli zastępca 
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Mówiono o przełomowych dniach 
grudnia 1970 roku, o tworzeniu atmosfe- 
ry sprzyjającej otwartej dyskusji i kry- 
tyce, o zwiększeniu uprawnień i wzmoc- 
nieniu autorytetu najniższych ogniw 
partyjnych. Dyskutowano nad doskona- 
leniem metod partyjnego działania, ra- 
dzono nad utrzymaniem wysokiej ak- 
tywności produkcyjnej i społecznej za- 
łogi. Wszyscy z uznaniem wyrażali się 
o decyzji Binra Politycznego i Prezy- 
dium Rządu w sprawie utrzymania po- 
ziomu cen podstawowych artykułów 
spożywczych do końca 10973 roku, pod- 
kreślając, że jest to nie tylko wynik 
konsekwentnie realizowanej nowej po- 
lityki partii, ale także skutek dobrej 
roboty, zwiększonego wysiłku produk- 
cyjnego całego społeczeństwa, w któ- 
rym i załoga Huty ma swój udział. 
Wypowiadali się na ten temat m.in. to- 
warzysze T. Cierlik z koksowni, M. Ku- 
rzyński z działu głównego energetyka, 
J. Kazimierski, przewodniczący Rady 
Zakładowej. 

Wiele uwagi poświęcono pracy par- 
tyjnej. Tow. Drążczak z wydziału kole- 
jowego mówił o dorobku i nowych me- 
todach pracy oddziałowych  organiza- 
cji partyjnych i ich egzekutyw, o przy- 
dzielaniu zadań członkom partii, o zao- 
strzonych kryteriach przyjmowania no- 
wych członków. Wskazywano na ko- 
nieczność wzmocnienia dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej, upowszechniania 
dobrych doświadczeń w działalności po- 
litycznej, co podkreślali tow. tow. 
K. Karsznia z aglomerowni i Z. Jazło- 
wiecki z walcowni rur. 

Delegaci zwracali uwagę na trudno- 


członka Biura Politycznego 


dzeniu zespołów poselskich 24 


ści związane z intensywną rozbudową 
Huty, mówili o wysiłkach zmierzających 
do przedterminowego oddania do pro- 
dukcji nowej walcowni rur oraz dwóch 
baterii koksowniczych, podkreślali ko- 
nieczność systematycznego  doskonale- 
nia kadr zawodowych, rozbudowy za- 
plecza doświadczalno-badawczego. Po- 
prawy gospodarki materiałowej. Te te- 
maty były także przedmiotem wystą- 
pień tow. tow. H. Babińskiej z działu 
głównego technologa, dyrektora do 
spraw inwestycji M.  Jodłowskiego, 
J. Lampy z wydziału konstrukcji sta- 
lowych oraz M. Zawodnego, przewod- 
niczącego Zarządu Zakładowego ZMS. 


Wysoką ocenę politycznej i gospodar- 
czej działalności zakładowej organiza- 
cji partyjnej wystawił I sekretarz KMiP 


* w Częstochowie tow. Mieczysław Przy- 
sucha, stawiając za wzór opracowane 


przez aktyw polityczny Huty nowe me- 
tody pracy partyjnej, dotyczące zwłasz- 
cza podejmowania inicjatyw politycz- 
nych i gospodarczych, umacniania wię- 
zi organizacji partyjnej z załogą. 


W dyskusji zabrał także głos zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, I sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień, który stwierdził 
m.in.: 


— Wszystkie problemy poruszone w 
czasie konferencji świadczą e tym, że 
partia umocniła swój autorytet, swoje 
funkcje kontrolne, że wszystkie spra- 
wy rozpatrywane są w waszej orzaniza- 
cji partyjnej przez pryzmat człowie- 
ka I jego potrzeb, zgodnie z duchem 
uchwał VI Zjazdu partii. Cenne jest 


PAŻDZIERNIKA 


te — mówił I sekretarz KW — że po- 
traficie łączyć interes człowieka, oddzia- 
łu, wydziału i całej Huty z interesem 
ogólnospołoecznym, z interesem kraju. 
Jest to nowe zjawisko, które należy już 
do dorobku w naszej działalności po- 
litycznej. 

Mówiąc o problemach ekonomicznych 
tow. Z. Grudzień podkreślił znaczenie 
dalszej poprawy gospodarności, kształ- 
towania korzystniejszych relacji eko- 
nomicznych, zwłaszcza wydajności pra- 
cy i wzrostu płac, oraz przedstawił 
główne założenia planu gospodarczego 
na rok 1973, a w szczególności dotyczą- 
ce rozwoju produkcji hutniczej. Mów- 
ca podkreślił, że rok przyszły decydować 
będzie o tempie realizacji całego planu 
5-letniego, a także powinien stworzyć 
dodatkowe możliwości rozwojowe wielu 
działów gospodarki narodowej. Zależeć 
to będzie oczywiście od uzyskanych wy- 
ników ekonomicznych, dlatego doskona- 
lenie pracy partyjnej, pogłębianie socja- 
listycznej świadomości, rozwijanie pra- 
cy ideowo-wychowawczej wśród czion- 
ków partil i całego społeczeństwa musi 
mieć charakter stałego procesu, stać się 
podstawowym zadaniem wszystkich og- 
niw i instancji partyjnych. 

Na zakończenie konferencji delegaci 
przyjęli program działania zakładowej 
organizacji partyjnej na najbliższe la- 
ta oraz dokonali wyboru nowego Komi- 
tetu Zakładowego. Z grona 11-osobo- 
wej egzekutywy wybrano ponownie I 
sekretarzem KZ tow. Mieczysława 
Przyjemskiego oraz sekretarzami tow. 
Stefana Elsnera i tow. Henryka Kozę. 

BR. l 


— przedstawicielami Zakła- 


KC. I sekretarz KW w Ka- 
towicach tow. Zdzisław 
Grudzień i sekretarz KC 
tow. Stanisław Kowalczyk. 


© W obradach X Kra- 
jowego Zjazdu Zw. Zaw. 
Pracowników Służby Zdro- 
wia uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania. 


21 PAZDZIERNIKA — 
Członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier tow. Mie- 
czysław Jagielski oraz za- 
- stępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz 
KW w Katowicach, tow. 
Zdzisław Grudzień uczest- 
niczyli we wspólnym posie- 


województw krakowskiego, 
opolskiego i katowickiego. 
Omówiono założenia  per- 
spektywicznego planu  za- 
gospodarowania  makrore- 
gionu południowego. Ucze- 
stnicy obrad zwiedzili rów- 
nież teren budowy Fabryki 
Samochodów 'Małolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej i 
Tychach. 


23—24 PAŻDZIERNIKA — 
Członkowie Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
Rady Państwa tow. Henryk 
Jabłoński i przewodniczący 
CRZE tow. Władysław 
Kruczek, uczestniczyli w 
XI Krajowym Zjeżdzie 
Związku Nauczycielstwa 
Folskiego. 


Biuro Polityczne KC rozpa- 
trzyło przedłożony przez 
Prezydium Rządu i CRZZ 
projekt kodeksu pracy, któ- 
ry po konsultacjach z zało- 
gami dużych zakładów pra- 
cy i dyskusji na VII Kon- 
gresie Związków Zawodo- 
wych wniesiony zostanie 


pod obrady Sejmu PRL. 


Biuro Polityczne wysłu- 
chało informacji ministra 
Komunikacji o przygotowa- 
niu transportu do zadań je- 
sienno-zimowych. 


26 PAZDZIERNIKA — Se- 
kretarz KC tow Jerzy Łu- 
kaszewicz spotkał się z 
dziennikarzami poznańskiej 
prasy, radia i telewizji, 


dów „,H. Cegielski” oraz 
aktywem propagandowym 
województwa. 


30 PAZDZIERNIKA — Na 
wspólnym posiedzeniu Biu- 
ra Politycznego KC i Pre- 
zydium Rządu rozpatrzono 
i zaakceptowano załozenia 
i propozycje projektu 
planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na 
1973 r. Projekt NPG na rok 
1973 zakłada dalszą konse- 
kwentną realizację linii 
programowej wytyczonej 
przez VI Zjazd partiL 

Biuro Polityczne i Prezy- 
dium Rządu 
sprawę przedłużenia stabi- 
lizacji cen na podstawowe 


ky . 
= .- saw ma > . > me 


rozpatrzyły 


ZEBRANIA I KONFEREN 


CJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


Wiele do zrobienia... 


ebranie sprawozdawczo - wyborcze 

-73-osobowej organizacji partyjnej w 
Wytwórni Urządzeń Instalacji Przemy- 
słowych  „Termowent” w Radomiu 
trwało ponad pięć godzin. Ale było nad 
czym dyskutować. Podstawą do dysku- 
sji były sprawozdanie ustępującej egze- 
kutywy, referat dyrektora zakładu, a 
takze ocena pracy POP zaprezentowana 
przez przedstawiciela Komitetu Miej- 
skiego. 

Z tych wystąpień można było dowie- 
dzieć się, że zakład wykonuje plany — 
w tym eksportowe — z nadwyżką, wy- 
konane zostały zobowiązania w „akcji 
20 mld” oraz dodatkowe na cześć VII 
Kongresu Zw. Zaw. Nastąpił poważny 
wzrost wydajności pracy. Na 1 zatrud- 
nionego wzrost ten wynosi 11,5 proc., 
a na jednego robotnika bezpośrednio 
produkcyjnego — 13,2 proc. 


Sprawozdanie egzekutywy POP pod-- 


kreślało osiągnięcia POP. za podstawo- 


wą słabość uznając niedostateczny roz- 
wój organizacji partyjnej — w ciągu 
dwóch lat przyjęto tylko 3 kandydatów 
l toe pracowników umysłowych. W nie- 
dostatecznym stopniu organizacja par- 
tyjna zajmowała się pracą młodzieży. 


Niewiele więcej uwag wniosła ocena 
pracy POP przedłożona przez przedsta- 
wiciela KM. 


Pierwsze dwa głosy w dyskusji — 
tow. Gryki i tow. Nowaka — nie od- 
biegały od tego ogólnie pozytywnego 
tonu. Dopiero wypowiedź tow.  Zdzi- 
sława Tyczyńskiego zmieniła charakter 
dyskusji. 


— Nie zebraliśmy się po to, aby pi- 
sać laurkę. Mamy osiągnięcia niezaprze- 
czalne — stwierdził tow. Tyczyński — 
ale jeszcze wiele do zrobienia. 


Tu mówca powołał się na kiepską 
gospodarkę materiałową, przypomniał, 


że wyprodukowano wiele prefabryka- 
tów, które uległy zniszczeniu, ponieważ 
nie zostały odpowiednio zabezpieczone. 
Zakład musi płacić kary z tytułu nie- 
wywiązywania się w terminie z umów. 
Zaskoczyła też tow. Tyczyńskiego oce- 
na przedstawiona przez przedstawicie- 
la KM tow. Robieja. KM powinien wie- 
dzieć, że z dyscypliną wewnątrzpartyj- 
ną nie jest najlepiej, a przede wszyst- 
kim z frekwencją na zebriniach par- 
tyjnych. Sekretarz POP, tow. Rozesła- 
niec, jako członek KM nie informuje 
POP o pracach instancji miejskiej i za- 
daniach wynikających dla POP. 


Tow. Jerzy Stanik dodał, że POP nie 
zdała też egzaminu w dziedzinie pod- 
noszenia poziomu  ideowo-politycznego 


"członków partii, czego przyczyną było 


tączenie sebrań POP ze szkoleniem par- 
tyjnym. Traciła na tym treść tak ze- 
brania, jak i szkolenia. Zarzucił też eg- 
zekutywie POP, że nie poinformowała 
POP o losach wniosków zgłoszonych w 
dyskusji przedzjazdowej. A brak odpo- 
wiedzł na zgłoszone wnioski prowadzi 
do braku dyskusjł na zebraniach. 


Dyskusja teraz wyrażnie się ożywiła. 


Tow. Ornatowski zauważył, że egze- 
kutywa nie może ponosić winy za to, 
że nie wszyscy towarzysze uczestniczą 
w zebraniach partyjnych. Zdaniem tow. 
Tracza za pracę POP odpowiada tak 
egzekutywa POP, jak też wszyscy człon- 
kowie organizacji. A przecież nawet 
członkowie egzekutywy nie wywiązy- 
wali się z nałożonych zadań. I sekre- 
tarz POP nie może pracować w poje- 


KRONIKA PARTYJNA 


artykuły żywnościowe i 
przyjęły odpowiednią u- 


KW. Na naradzie omówio- 
no przebieg zebrań grup 


30 października — 
15 listopada 1972 


stan przygotowań do wdro- 
żenia w życie 


Konstrukcyjnego Obrabia- 
rek i Zakładów „I Maja” 
w Pruszkowie. Wiele miej- 
sca w spotkaniach zajęły 
problemy racjonalnego go- 
spodarowania materiałami i 


surowcami. 
reformy 


chwałę („Trybuna Ludu” z 
dnia 31.X.1972 r.). 

W kolejnym punkcie ob- 
rad Biuro Polityczne i Pre- 
zydium Rządu zaaprobowa- 
ły rezultaty wizyty prezesa 
Rady Ministrów tow. Piot- 


ra Jaroszewicza w Szwecji. 


31 PAŻDZIERNIKA — Pod 
przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Ba- 
biucha odbyła się narada 
sekretarzy organizacyjnych 


partyjnych i pierwszych ze- 
brań  sprawozdawczo-wy- 
borczych. Stwierdzono, że 


"kampania sprawozdawczo- 


-wyborcza w partii roz- 
wija się zgodnie z wytycz- 
nymi Sekretariatu KC, a 
w jej toku ma miejsce 
wzrost zaangażowania poli- 
tycznego, inicjatywy i ak- 
tywności społeczno-pro- 
dukcyjnej członków i kan- 
dydatów partii. 

Sekretarze KW  przed- 
stawili również działania 
podjęte po VI Plenum KC, 


władz administracyjnych 
na wsi oraz powoływa- 
nia komitetów gminnych 
PZPR. 


Na naradzie przedysku- 
towano także niektóre pro- 
blemy i zadania związane 
z przygotowaniami do VII 
Pilenum KC na temat ideo- 
wo-wychowawczej pracy 
partii wśród młodzieży. 


© I sekretarz KC tow. 
Edward Gierek odwiedził 
załogi Centralnego Biura 


3 LISTOPADA — |! sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek przeprowadził rozmowy 
telefoniczne z przedstawi- 
cielami Stoczni im. Lenina 
w Gdańsku i „Zamechu” w 
Elblągu oraz Łódzkich Za- 
kładów Przemysłu Baweł- 
nianego im. Obrońców Po- 
koju. 


© Członek Sekretariatu 
KC tow. Andrzej Werbian 


uczestniczył w  zorganizo- 
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ZEBRANIA I KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


O O O ee... OZN 


dynkę. Trzeba też „rozliczać” towarzy- 
szy za łamanie dyscypliny. Inni mówili 
o tym, że z krytyką tego, co złe, nie 
maożjma czekać na zebranie sprawozdaw- 
Ccz0©-wyborcze. Trzeba na każdym ze- 
braniu wskazywać nieprawidłowości, 
ich Źródła i sposoby likwidacji. Nowa 
egzekutywa powinna zająć się prawid- 
łowym rozwojem POP, ale to jest za- 
danie nie samej egzekutywy, lecz każ- 
dego członka partii. 


Na tej podstawie zrodził się wniosek 
o powołanie grup partyjnych w wy- 
działach. Postulowano również, by egze- 
kutywa POP nie zajmowała się drobny- 
mini sprawami, lecz koncentrowała się 
na węzłowych kwestiach i na tej pod- 
Stawie określała zadania administracji 
i organizacji społecznych, organizując 
kontrolę ich realizacji. 


— Wiele w zakładzie zmieniło się na 
lepsze — podkreślali towarzysze w dy- 
skusji. — Ale jest jeszcze sporo do 
zrobienia, zwłaszcza w zakresie wzmoc- 
nienia dyscypliny pracy. Za 9 miesię- 
cy br. zanotowano ponad 40 tys. go- 
dzin straconego czasu z tytułu zwo|l- 
nień lekarskich oraz nieobecności nie- 
usprawiedliwionej. 


Ogólnie można stwierdzić, że dysku- 
sja była wszechstronna,  polemiczna, 
padło w niej wiele słusznych wniosków 
i krytycznych uwag. Wydawało się za- 
tem, że uwieńczeniem zebrania będzie 
konkretna i mobilizująca uchwała. Nie- 
stety, w dalszym ciągu do podstawowe- 
go dokumentu przywiązuje się mało 


uwagi. Komisja wnioskowa przedstawi-' 


ła projekt uchwały, która pracę POP w 


nowej kadencji naszkicowała w 8 ban- 
dzo ogólnikowych .punktach. Jeśliby 
uchwała w tej wersji została przyjęta 
przez zebranie, to za dwa lata egzeku- 
tywa POP nie miałaby z czego roz- 
liczać się. I dobrze się stało, że projek- 
tu nie przyjęto, natomiast zapropono- 
wano, by nowa egzekutywa POP wspól- 
nie z komisją wnioskową opracowała 
konkretny pro$ekt programu działania 
POP w czterech głównych dziedzinach: 
produkcyjno-ekonomicznej, ideowo- 
-wychowawczej, wewnątrzpartyjnej i 
pracy z organizacjami społeczno-zawo- 
dowymi w zakładzie. 


Na najbliższym zebraniu POP pro- 
gram ma być przedyskutowany i za- 
twierdzony. Oczywiście, lepiej by było, 
gdyby dokument ten był zatwierdzony 
od razu na zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym. Powinien on być jednak 
przygotowany przed zebraniem, a na 
zebraniu tylko uzupełniony przez kom.- 
sję wnioskową na podstawie propozycji 
i wniosków zgłoszonych w dyskusji. 


Poza tow. Rozesłańcem nikt z ustępu- 
jącej egzekutywy nie został zapropono- 
wany do nowych władz POP. Było to 
m.in. odzwierciedlenie oceny pracy 
ustępującej egzekutywy. Do nowych 
władz wybrano 4% robotników i 1 mi- 
strza. A chociaż krytykowano również 
tow. Rozesłańca, krytyka ta — i tak być 
powinno — nie przekreślała jego do- 
robku i wkładu pracy. Tow. Rozesła- 
niec został nadal I skeretarzem POP, 
a także delegatem na konferencję miej- 
ską. 

B. D. 


Spotkanie dyskusyjne 
w „Życiu Partii” 


6 listopada br. w redakcji 
„Życia Partii” odbyła się dv- 
skusja na temat stylu i metod 
pracy powiatowych instancji 
partyjnych 'po VI Zjeździe 
partii. 


W dyskusji uczestniczyli: 


sekretarz Komitetu Łódzkiego 
tow. Bolesław Kapitan; I se- 


kretarz KM w Radomiu tow. 
Zdzisław Kwieciński; I sekre- 
tarz KM w Gdyni tow. Wła- 
dysław Porzycki; I sekretarz 
KP w Kutnie tow. Tadeusz 
Stasiak; I sekretarz KP w Pu- 
ławach tow. Grzegorz Śmich; 
I sekretarz KP w Obornikach 
tow. Stefan Żurawski i sekre- 


tarz KP w Lublinie tow. Jan 


Dargiewicz. 

Z treścią dyskusji zapozna- 
my naszych Czytelników w 
numerze styczniowym „Życia 
Partii”. ź 


wanej przez WSNS sesji 
naukowej poświęconej 50 
rocznicy powstania Związ- 
ku Radzieckiego. 


6 LISTOPADA — | sekre- 
tarz KC tow Edward Gie- 
rek oraz zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW. tow. Józef 
Kępa odwiedzili załogę Za- 
kładów Maszyn Budowla- 
nych im. Waryńskiego oraz 
zapoznali się z budową Wi- 
słostrady i postępem prac 
przy rekonstrukcji Zamku 
Warszawskiego. 


© W 55 rocznicę Wiel- 
kiego Października I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek i sekretarze KC wysto- 
sowali do grupy najbar- 


dziej zasłużonych wetera- 
nów ruchu robotniczego z 
całego kraju listy z wyra- 
zami szacunku i uznania za 
zasługi w urzeczywistnia- 
niu idei Wielkiego Paź- 
dziernika w toku ich długo- 
letniej ofiarnej działalności 
w szeregach rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. 


2 LISTOPADA — Biuro 
Polityczne KC wysłuchało 
sprawozdania .przewodni- 
czącego Rady Państwa tow. 
Henryka Jabłońskiego 2 
wizyty w Węgierskiej Re- 
publice Ludowej i zaapro- 
bowało jej rezultaty. 

Biuro Polityczne wysłu- 
chało informacji ministra 
Przemysłu Maszynowego 
ze szczególnym uwzględnie- 


! 


niem produkcji działu mo- 
toryzacyjnego i  elektro- 
technicznego. 


10 LISTOPADA — Czło- 
nek Biura Politycznego KG, 
minister Spraw ZŁagranicz- 
nych tow. Stefan Olszow- 
ski odbył spotkanie z akty- 
wem partyjnym i społecz- 
nym w Bydgoszczy oraz 
spotkał się z aktywem par- 
tyjno-gospodarczym Zakła- 
dów Chemicznych. 


© Zakończyło się w War- 
szawie 4-dniowe semina- 
rium rektorów umiwersy- 
tetów, wyższych szkół tec 3- 
nicznych, akademii rolni- 
czych, wyższych szkół eko- 
nomicznych i pedagogicz- 


nych, poświęcone najważ- 
niejszym problemom społe- 
czno-gospodarczym i kultu- 
ralnym kraju. Na semina- 
rium zabrali głos członko- 
wie Biura Politycznego, se- 
kretarze KC: tow Franci- 
szek Szlachcic — omówił 
rolę nauki w realizacji u- 
chwały VI Zjazdu PZPR, 
wychowawcze funkcie 
szkoły wyższej oraz zasady 
polityki zagranicznej, a 
tow. Jan Szydlak — polity- 
kę społeczno-gospodarczą. 


13—15 LISTOPADA — W 
Warszawie obradował VII 
Kongres Związków Zawo- 
dowych. Przemówienie I se- 
kretarza KC tow. Edwar- 
da Gierka na Kongresie za- 


* 
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Nim rozpoczniemy konferencję 


h Ą iele razy "uczestniczy- 


łem w konferen- 
jach  sprawozdawczo-wy- 
orczych. 'Uczestniczyłem 


'eż parokrotnie w przygoto- 
vanitach do konferencji i 
nuszę stwierdzić, że dob- 
ze przemyślana koncepcja 
rganizacyjnego  przygoto- 
"oania konferencji w dużym 
topniu waży na przebiegu 
brad i. ich rezultatach. 
latego sądzę, iż przystępu- 
ąc do pierwszych czynno- 
ci organizacyjnych musi- 
my sobie przede wszystkim 
»dpowiedzieć na pytanie, 
aki ma być udział (poza 
"ormalnym obowiązkiem 
łosowania) delegatów w 
obradach i czego po obra- 
lach należy oczekiwać. 


Jeżeli konferencja spra- 
vozdawczo-wyborcza ma 
spełnić nie tylko czysto for- 
nalną funkcję, lecz wypra- 
*'ować rzeczowy i konstruk- 
ywny program działania w 
rzyszłej kadencji, musimy 
w» założeniach organizacyj- 
1ych przyjąć zasadę mak- 
ymalnego, twórczego  za- 
'ngażowania w obradach 
vszystkich bez wyjątku de- 
.egatów. 


Zbyt mało mamy czasu 
1a szerszą dyskusję podczas 
silku godzin przeznaczo- 
tych na obrady. Niemniej 
»rzecież ważne jest, by de- 
egaci szczegółowo zapozna- 
i się z treścią referatu 
'orawozdawczego oraz pro- 
ektem uchwały lub  pro- 
'ramu. Z długoletniego do- 
wiadczenia wiem, że na- 
'"et wcześniejsze rozdanie 
"oferatu delegatom ma 
"woje wady. Po prostu nie 
"aamy pewności, czy wszy- 
"cy delegaci zapoznali się z 
»go treścią i przygotowali 


410 dyskusji. Wydaje się, że 


najlepszą formą sprawo- 
zdania lub referatu jest 
syntetyczne ujęcie najważ- 
niejszych zagadnień w po- 
staci tez i szczegółowe 
przedyskutowanie ich w ze- 
społach problemowych je- 
szcze przed konferencją. 
Jest wówczas więcej czasu 
na omówienie wszystkich 
wątpliwości i „,kontrower- 
syjnych problemów, na rze- 
czowe opracowanie wnio- 
sków 1 propozycji do 
uchwały oraz zastanowie- 
nie się nad doborem kandy- 
datów do przyszłych władz. 
Przedstawiciele nadrzędnej 
instancji, uczestniczący w 
konferencji, jeszcze przed 
obradami mogliby  zapo- 
znać się z treścią wypowie- 
dzi i wnioskami delegatów 
i rzeczowo ustosunkować 
się do nich. Uprzednia dy- 
skusja w zespołach umożli- 
wi podczas plenarnych ob- 
rad skupienie uwagi na 
najważniejszych proble- 
mach. 

Istnieje, moim zdaniem, 
potrzeba podniesienia ran- 
gi delegata na konferencję 
partyjną, zwiększenia jego 
odpowiedzialności przed 
wyborcami za wypracowa- 
nie programu działania i 
jego realizację w okresie 
kadencji. Rola delegata na 
konferencję nie powinna 
się kończyć z chwilą za- 
kończenia konferencji, lecz 
trwać przez całą kadencję. 
Moim zdaniem  delegatom 
powinno się powierzać fun- 


" cje kontroli, oceny i ana- 


lizy stopnia wykonania u- 
chwały i programu przyję- 
tego na konferencji, co w 
niczym nie umniejsza od- 
powiedzialności instancji 


WŁADYSŁAW LULEK 
Kędzierzyn 


Z zebrań i konferencji 


Na zakładowych konfe- 
rencjach ' sprawozdawczo- 
wyborczych w woj. kato- 
wickim szczególną uwagę 
zwraca się na jakość pro- 
dukcji. Wysoka jakość wy- 
robów jest sprawdzianem 
owoczesności technologii i 
organizacji produkcji. W 
przyjętych przez konferen- 
cje programach na następ- 
ną kadencję sprawa ta zo- 
stała mocno  podkreślona. 
Określono zadania w tej 
mierze organizacji partyj- 
nych, grup partyjnych, każ- 
dego członka i kandydata 
partii. 

p 


Na zebraniu POP w 
Miątkach w pow. szczy- 
cieńskim mówiono  kon- 
kretnie o sprawach włas- 
nej wsi. Wymieniono z na- 
zwiska przodujących rolni- 
ków — Herberta Godlew- 
skiego czy Bronisława Ko- 
walskiego. Stawiając ich za 
wzór, nie szczędzono  kry- 
tyki pod adresem źle go- 
spodarujących, 'zwłaszeza 
członków partii. Zacznijmy 
przede wszystkim od siebie 
— mówili towarzysze. 


p 


W powiecie głubczyckim 
i kozielskim w woj. opol- 
skim wiejskie POP zakoń- 
czyły zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborcze. W każ- 


dej POP zostały przyjęte 
podwyższone zadania pro- 
dukcyjne, co przy rzetelnej 
ich realizacji powinno za- 
pewnić wykonanie z nad- 
wyżką zadań bieżącej 5-lat- 
ki. 


x 


w województwie war- 
szawskim w drugiej poło- 
wie listopada rozpoczęły się 
konferencje gminne, a w 
mniej licznych wiejskich 
organizacjach partyjnych 
— ogólne zebrania, na któ- 
rych są wybierane komite- 
ty gminne. Pierwsza kon- 
ferencja gminna odbyła się 
w Myszyńcu w pow. ostro- 
łęckim. Wziął w niej udział 
I sekretarz WKW taw. Ka- 
zimierz Rokoszewski. 

Na konferencjach gmin- 
nych są dwa wystąpienia: 
organizatora pracy partyj- 
nej o zadaniach gminnej 
organizacji partyjnej na tle 
dotychczasowych doświad- 
czeń gromadzkich organi- 
zacji partyjnych oraz peł- 
nomocnika prezydium PRN 
do - spraw organizacji gmi- 
ny, który zapoznaje dele- 
gatów ze stanem przygoto- 
wań do powołania gminy i 
urzędu gminnego. 


p 


W woj. gdańskim zakoń- 
czono zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborcze w  pod- 


KRONIKA PARTYJNA 


mieściła „Trybuna Ludu” w 
dniu 14 listopada 1972 r. 


16 LISTOPADA — Biuro 
Polityczne KC i Prezydium 
Rządu wysłuchały sprawo- 
zdania I sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka i prezesa 
Rady Ministrów tow. Pio- 
tra Jaroszewicza z wizyty 
delegacji partyjno-rządo- 
wej PRL w Bułgarii i za- 
aprobowały jej rezultaty. 


W kolejnym punkcie ob- 
rad dokonano oceny wyni- 
ków produkcyjnych za o- 
kres 10 miesięcy br. Uzna- 
no, że podstawowe społe- 


czne i gospodarcze zadania 
wykonywane były pomy- 
ślnie. Z ujemnych zjawisk 
wskazano na niewykony- 
wanie przez niektóre przed- 
siębiorstwa planowych za- 
dań, nieuzasadniony wzrost 
absencji i pracy w godzi- 
nach nadliczbowych oraz 
niedostateczny postęp w 
dotrzymywaniu terminów 
osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych. 
Zobowiązano resorty do 
energicznego  przeciwdzia- 
łania tym zjawiskom. 
Biuro Polityczne  posta- 
nowiło zwołać w dniach 


15 listopada — 
29 listopada 1972 


27—28 listopada br. posie- 
dzenie Komitetu Centra]- 
nego PZPR poświęcone 
sprawom młodzieży. 

18 LISTOPADA — Czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
wicepremier tow. Józef 
'Tejchma spotkał się z 
członkami i pracownikami 
Hodowlano-Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej w 
Dawidach w pow. piase- 
czyńskim. 

20 LISTOPADA — W 
Warszawie zakończyła się 
5-dniowa konferencja I se- 
kretarzy KW i kierowni- 
ków wydziałów KC poświę- 


e©ona węzżłowym problemom 
społeczno - gospodarczym. 
Szczególną uwagę poświę- 
cono analizie i wypracowa- 
niu skutecznych metod 
sprawowania kierowniczej 
roli partii  Omówieniem 
poszczególnych tematów 
kierowali członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu 
KC. W pracach konferen- 
cji uczestniczyli I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek, członkowie Biura Po- 
litycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński i premier 
tow. Piotr Jaroszewicz. 

21 LISTOPADA — Biuro 
Polityczne KC dokonało o- 
ceny 
— kampanii zbioru zbóż, 

okopowych i pasz oraz 
wyników produkcji roś- 


Biatizadiby Google 


stawowych organizacjach 
party jnych w szkołach pod- 
stawowych i średnich oraz 
w uczelniach wyższych i 


placówkach  naukowo-ba- 
dawczych. Organizacjom 
tym przypada  odpowie- 


dzialna funkcja ideowego 
przewodnika całego środo- 
wiska, funkcja inspiratora 
pracy ideowo - wychowaw- 
czej szkół i uczelni. 

Ocena partyjnego działa- 
nia w tych dziedzinach, 
zaangażowania członków 
partii i ogółu nauczycieli, 
kierunki doskonalenia pra- 
cy ideowo-wychowawczej i 
dydaktycznej — to podsta- 
wowe kwestie, wokół któ- 
rych koncentrowała się u- 
waga na zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych. W 
uczelniach i placówkach 
naukowych ważnym nur- 
tem w dyskusji były kie- 
runki i organizacja badań 
naukowych, zapewniająca 
atmosferę twórczych  po- 
szukiwań, swobodnej wy- 
miany myśli i krytyki. 

W drugiej połowie listo- 
pada rozpoczęły się spra- 
wozdawczo-wyborcze kon- 
ferencje komitetów środo- 
wiskowych nauczycieli i 
komitetów uczelnianych. 


* 


W białostockiej Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów, 
gdzie działa 17 grup par- 
tyjnych, w' dyskusji zajęto 


ższ + 


linnej w 1972 r. i jej 
wpływu na dalszy roz- 
wói hodowli; 

— realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych w 
PGR i wytyczyło kie- 
runki ich dalszego roz- 
woju; 

— realizacji programu roz- 
woju przemysłu spożyw- 
czego. 

Ponadto Biuro Politycz- 
ne zapoznało się ze sprawo- 
zdaniem ministra spraw za- 
granicznych PRL z wizyty 
w Belgii i Luksemburgu. 


22 LISTOPADA — Czło- 
nek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Edward 
Babiuch uczestniczył w 
konferencji partyjnej Za- 
kładów Naprawczych Ta- 
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się głównie współpracą 
grup z dozorem technicz- 
nym, rozwojem organizacji 
partyjnej oraz czytelnic- 
twem prasy partyjnej. Kry- 
tykowano zbyt małą ak- 
tywność grup, co przeja- 
wiało się m.in. w niesyste- 
matycznych zebraniach, a 
zwłaszcza w niechęci do an- 
gażowania się w sprawy 
konfliktowe. 


* 


Na zebraniu POP w żar- 
skiej „Pasmanterii” domi- 
nowały problemy związane 
z ogólną sytuacją zakładu, 
który jest stary i wymaga 
gruntownej modernizacji. 
To prawda, że w tkalni z 
pięciu starych krosien jed- 
no zawsze stoi. Ale czy nie- 
wykonanie planu  tkalni 
jest tylko winą maszyn? 
Czy nie mają nic do po- 
wiedzenia pracujący tam 
ludzie, nadzór, kierownic- 
two? — zastanawiali się to- 
warzysze. [I sekretarzem 
POP wybrano ponownie 
tow. Zygmunta Skowronka, 
a program przyjęty na ze- 
braniu sprawozdawczo-wy- 
borczym uwzględnia wszy- 
stkie wnioski i propozycje 
zgłoszone w trakcie dysku- 
SJL. 

* 


Na zebraniu POP w Przed- 
siębiorstwie Wydawniczo- 


SF dr4 


boru Kolejowego w Mińsku 
Mazowieckim. 


23 LISTOPADA — I se- 
kretarz KC tow. Edward 
Gierek spotkał się z przed- 
stawicielami Naukowo-Pro- 
dukcyjnego Centrum Pół- 
przewodników w Warsza- 
wie. W spotkaniu uczestni- 
czył również zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Komitetu War- 
szawskiego tow. Józef Kę- 
pa. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek spotkał się z 
przedstawicielami Central- 
nego Związku Spółdzielczo- 
ści Mleczarskiej. W spotka- 
niu uczestniczyli członek 


mw." 


:.  sprawozdawczo - wyborczych 


Handlowym Druków Akcy- 
densowych w Olsztynie za- 
stanawiano się nad pedno- 
szeniem poziomu wiedzy 
ideowo-politycznej  człon- 
ków partii. W przeszłości 
szkolenie w POP prowadzi- 
li wykładowcy z zewnątrz. 
Potem postanowiono szko- 
lić się własnymi siłami, 
gdyż większość «członków 
POP ma przynajmniej wy- 
kształcenie średnie, ale 
zdołano przeprowadzić tyl- 
ko dwa zajęcia. Zajęcia w 
nowym roku szkoleniowym 
jeszcze się nie rozpoczęły 
— rzekomo z braku wy- 
kładowcy. 


* 


Głównym tematem par- 
tyjnej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej w 
KW MO w. Katowicach 
była praca POP nad pod- 
noszeniem poziomu ideowe- 
go i zawodowego funkcjo- 
nariuszy. Organizacja wy- 
pracowała wiele form szko- 
leniowych i samokształce- 
niowych. Rzecz w tym, aby 
je doskonalić i rozwijać. Na 
konferencji zabrał głos za- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, I sekretarz KW 
tow. Zdzisław Grudzień, 
który podkreślił pozytywne 
i cenione przez społeczeń- 
stwo efekty pracy woje- 


Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier tow. Józef Tejch- 
ma j zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Kazimierz Barcikow- 
ski. 


© Z udziałem członka 
Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC tow. Jana Szydlaka 
odbyła się w KC narada se- 
kretarzy propagandy KW 
poświęcona omówieniu za- 
dań w pracy polityczno- 
propagandowej związanych 
z zakończeniem roku 1972 
i realizacją społeczno-gos- 
podarczego planu na rok 
przyszły. Naradzie  prze- 
wodniczył sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz. 


24 LISTOPADA — Członek 
Biura Politvcznego, sekre- 


O CERZE OR A z 


każ re ge" mi m wę 


wódzkich ogranów MO i 
SB. 
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Zakłady Mechaniczne 
„Legmet” w Legnicy należą 
pod względem  gospodar- 
ności do pierwszej dziesiąt- 
ki dolnośląskich zakładów. 
Nie negując osiągnięć, na 
zebraniu  sprawozdawczo- 
wyborczym mówiono 0- 
twarcie o brakach w or- 
ganizacji pracy hamujących 
szybki wzrost jej wydaj- 
ności (w br. przyrost wy- 
dajności jest o 2,9 proc. niż- 
szy od tempa przyrostu 
średnich płac). Ogromnie 
przeszkadza duża fluktua- 
cja kadr. Postulowano zba- 
danie przyczyn i motywów 
zwalniania się z pracy 
członków załogi oraz za- 
pobieganie temu  szkodli- 
wemu zjawisku. Zwrócono 
uwagę na potrzeby dalszej 
pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród młodzieży. Na 
zebraniu wybrano 13-0so- 
bowy KZ, którego I sekre- 
tarzem został tow. Bole- 
sław Koronkiewicz. 


* 


Na zebraniu sprawozdaw- 
czo-wyborczym POP w 
Państwowej Wyższej Szko- 
le Teatralnej w Krakowie 
wiele miejsca poświęcono 
roli POP w życiu wyższej 
uczelni artystycznej. Kry- 
tykowano, że dotychczas 
rola ta była dość statycz- 
na, a przyczyn tego zjawi- 
ska należy szukać w funk- 
cjonowaniu samej szkoły. 


tarz KC tow. Edward Ba- 
biuch spotkał się z kierow- 
nictwem PTTK. Omówiono 
przygotowanie do VIII wal- 
nego Zjazdu PTTK oraz 
problemy pracy Towarzy- 
stwa. 


29 LISTOPADA I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gie- 
rek oraz członkowie Biura 
Politycznego, przewodni- 
czący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński i premier 
tow. Piotr Jaroszewicz spo- 
tkali się z przedstawicie- 
lami załóg górniczych z o- 
kazji „Dnia Górnika”. W 
spotkaniu uczestniczyli ró- 
wnież tow. Władysław 
Kruczek, tow. Jan Szydlak, 
tow. Zdzisław Grudzień i 
tow. Stanisław Kowalczyk. 


* 
L) 


ZEBRANIA I KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 


— Aby gmina 
_ Szpetal Górny 


przodowała 


y Api 1 stycznia 1973 roku zostaną powołane do życia gminy, 
które stanowić będą ważne ogniwo realizacji strategii społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju. Dlatego duże znaczenie przywiązuje- 
my do pierwszych gminnych konferencji partyjnych, które wypraco- 
wują program działania na przyszłą kadencję oraz dokonują wyboru 
komitetu gminnego w takim składzie, który powinien gwarantować 
umiejętne kierowanie życiem całego Środowiska w nowych admini- 


stracyjnych granicach. 


gminnej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Szpetalu Górnym 
w pow. włocławskim uczestniczyło 61 
delegatów reprezentujących 373 człon- 
ków i kandydatów partii z 17 POP. 
Organizator pracy partyjnej w gmi- 
nie, tow. Eugeniusz Komorowski omó- 
wił główne zadania partyjne na naj- 
bliższe dwa lata, tow. Mieczysław Łu- 
kaszewicz, pełnomocnik PPRN, skon- 
kretyzował zadania gospodarcze oraz 
rolę przyszłego urzędu gminnego, służ- 
by rolnej, gminnej rady narodowej, jej 
komisji i sołtysów. Te dwa wystąpie- 
nia, łącznie z polityczną oceną pracy 
partyjnej i gospodarczej Środowiska 


KRONIKA PARTYJNA 


W KOMITETACH 


przedstawioną przez I sekretarza KP 
tow. Mieczysława Ziółkowskiego, były 
dobrą podstawą do dyskusji, wniosków 
i sprecyzowania zadań. 

Z materiałów i dyskusji wynika, że 
gmina Szpetal Górny ma duże moż- 
liwości rozwoju, a także ambicje wy- 
korzystania tych możliwości; że wieś 
dobrze zrozumiała apel partii o wzrost 
produkcji rolnej, odpowiadając kon- 
kretnymi i co najważniejsze realizowa- 
nymi zobowiązaniami. W . nowych 
warunkach władze gminne, wyposażo- 
ne w szerokie kompetencje i niezbęd- 
ne środki, będą mogły efektywnie we- 
sprzeć trud rolnika, okazać mu w po- 


16 października — 
26 października 1972 


trzebie pomoc. — Założenia reformy — 
stwierdzali delegaci — eą słuszne i ce- 
lowe. Teraz wszystko będzie zależeć od 
ludzi, od samych rolników, od tego, 
jak będą oni wykonywać swe obowiąz- 
ki, i od pracowników różnych instytu- 
cji bezpośrednio lub pośrednio związa- 
nych z rolnictwem. 

Dużo więc mówiono o niezbędnej 
poprawie jakości maszyn rolniczych i 
pilnym powiększeniu produkcji części 
zamiennych, o pracy kółek rolniczych, 
postulowano rozbudowę sieci handlo- 
wej, aby rolnik mógł zaopatrywać się 
na miejscu. Wyrażano przy tym obawy, 
czy GS w Łęku podoła zwiększonym 
zadaniom, i w związku z tym zastana- 
wiano się, czy nie należałoby powołać 
gminnej spółdzielni lub filii GS w sa- 
mym Szpetalu Górnym. 

.Nie brak było głosów wskazujących 
możliwości wykorzystania dalszych re- 
zerw w rolnictwie. — To prawda, że 


"nie wszyscy jeszcze mają nowoczesne 


obory i chlewnie — mówili dyskutanci 
— ale każdy rolnik może rozwijać ho- 
dowlę sezonową i w ten sposób zarobić 
na budowę pomieszczeń inwentarskich. 
Kto tego nie robi, albo jest złym go- 
spodarzem, albo nie zależy mu na go- 
spodarce. 


Na terenie gminy są jeszcze gospo- 
darstwa, które nie prowadzą hodowli. 
Prawdą jest, że są to małe gospodar- 
stwa, najczęściej chłopo-robotników, 
ale mogliby oni — mówiono — rozwi- 
jać hodowlę chociaż na własne potrze- 
by. Czy można tolerować taki stan rze- 
czy — zapytywano. Wypływają z tego 
konkretne wnioski dla służby rolnej, 


aktywu partyjno-gospodar- 
czego Wybrzeża, poświęco- 
na omówieniu wyników 
pracy przedsiębiorstw wo- 
jewództwa za 9 miesięcy br. 
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WOJEWÓDZKICH 
PZPR 


16 PAŹDZIERNIKA — W 
Kielcach obradowała 
Komisja Rolna KW. Omó- 
wiono realizację tegorocz- 
nego planu inwestycji ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem inwestycji w przemy- 
Śle rolno-spożywczym. 

© Pod przewodnictwem 
zastępcy członka Biura Po- 
litycznego KC tow. Zdzi- 
sława Grudnia odbyło się 
w Katowicach spotka ie eg- 
zekutywy KW z przedow- 


nikami pracy, ludźmi wno- 
szącymi wybitny wkład w 
rozwój regionu. W Katowi- 
cach założono „„Księgę 
Chwały i Pamięci”, do któ- 
rej co roku będzie się wpi- 
sywać ludzi szczególnie za- 
służonych dla województ- 
wa. 
17 PAŹDZIERNIKA — W 
Zielonej Górze odbyło się 
wspólne plenum KW PZPR 
i WK ZSL, poświęcone 
głównym kierunkom pracy 
nad modernizacją i przy- 
spieszeniem rozwoju  pro- 
dukcji rolnej. 

© Komisja Orsanizacyj- 


na Komitetu Łódzkiego o- 
ceniła wynik badań doty- 
czących przestrzegania sta- 
tutowych zasad przyjęć do 
partii w 10 dużych zakła- 
dowych organizacjach par- 
tyjnych. Stwierdzono, że 
niektóre organizacje par- 
tyjne w  niedostatecznym 
stopniu pracują z aktywem 
bezpartyjnym, a także z 
kandydatami partii, oraz że 
rozmieszczenie sił partii w 
poszczególnych wydziałach 
jest nierównomierne. 


18 PAŹDZIERNIKA — W 
Gdańsku odbyła się narada 


19 PAŹDZIERNIKA — Od- 
było się posiedzenie Komi- 
sji do spraw pracy wew- 
nątrzpartyjnej KW w Bia- 
łymstoku, na którym omó- 
wiono zadania aktywu wy- 
nikające z zebrań sprawo- 
zdawczo-wyborczych.  Po- 
stanowiono zbadać, jak KP 
realizują wytyczne Sekre- 
tariatu KC z maja br. w 
sprawie trybu przyjmowa- 
nia w szeregi PZPR. 


20 PAŻDZIERNIKA — W 
Lublinie obradowało  pie- 
num KW poświęcone ak- 
tualnym problemom pracy 
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a także dla członków partii, którzy po- 
winni nie tylko świecić dobrym przy- 
kładem gospodarowania, ale również 
przekonywać innych o takiej potrzebie. 
Zwłaszcza jeśli ambicją każdego rolni- 
ka jest — jak zapewniał tow. Melon — 
aby gmina Szpetal przodowała w po- 
wiecie. 


Duże możliwości tkwią również w 


rozwoju warzywnictwa. Na warzywa 
ciągle wzrasta zapotrzebowanie rozwi- 
jającego się o miedzę Włocławka. — 
Jeszcze w bieżącej 5-latce — mówił 
tow. Dzierżanowski, robotnik PGR — 
powstanie na 18 ha szklarnia-gigant, 
zatrudniająca 180 pracowników. Koszt 
inwestycji sięga 200 mln zł, ale jej rea- 
lizacja pozwoli na lepsze zaopatrzenie 
rynku, stworzy miejsca pracy dla ko- 
biet. 

Nie zadowalają też towarzyszy z gmi- 
ny Szpetał Górny wyniki produkcji ro- 
ślinnej. Wprawdzie w br. plony pod- 
stawowych zbóż wynosiły 28,3 q z ha, 
są jednak niższe od średniej powiato- 
wej. Komitetowi gminnemu nie może 
być i nie będzie obojętna sprawa wy- 
korzystania każdego hektara. Przede 
wszystkim zaś członkowie partii — 
podkreślali dyskutanci — powinni mo- 
bilizować opinię wsi przeciwko tym, 
którzy lekkomyślnie marnotrawią o- 
gólnonarodowe dobro, jakim jest zie- 
mia. 

, Rzeczowe i przemyślane wnioski oraz 
uwagi w sprawach gospodarczych wzbo- 
gaciły gospodarczą część programu KG. 
Program przewiduje osiągnięcie w 1975 
roku 80,2 sztuk bydła i 110,7 sztuk 
trzody chlewnej na 1%0 ha użytków rol- 


partyjnej. Omówiono tak- 
że realizację uchwały Se- 
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nych. Założono również wzrost skupu 
mleka j żywca, organizowanie w okre- 
sie letnim sezonowego tuczu trzody 
chlewnej przy wykorzystaniu pomiesz- 
czeń zastępczych i uzyskania w ten spo- 
sób dodatkowej produkcji żywca wiep- 
rzowego, zwiększenie upraw roślin i o- 
kopowych. 

Z dużym zadowoleniem słuchało się 
wypowiedzi delegatów na konferencji 
w Szpetalu Górnym. Nie pominęli oni 
żadnej ważnej sprawy. Szeroko np. 
omówiono zadanie intensyfikacji pracy 
ideowo-wychowawczej w środowisku 
wiejskim. — Nie możemy ukrywać fak- 
tu — mówił tow: Ledwosiński — że 
dotychczasowy poziom tej pracy na wsi 
jest jeszcze niski. Dotyczy to w równej 
mierze działalności ideowo-wychowaw- 
czej prowadzonej przez partię, jak też 
przez inne organizacje polityczne i spo- 
łeczne. Podejmujemy wiele zabiegów 
organizacyjnych, ale efekty są nikłe. 

Działający przy KG Społeczny Ośro- 
dek Propagandy Partyjnej ma wszelkie 
szanse doprowadzić do integracji roz- 
proszonych dziś wysiłków w celu stwo- 
rzenia jednolitego frontu ideowo-wy- 
chowawczego, oddziałującego na ca- 
łe środowisko. Wokół Ośrodka powinna 
się skupić grupa inteligencji pracującej 
na wsi, zasilając kadry wykładowców 
szkolenia partyjnego j lektorów. 

Na konferencji zastanawiano się rów- 
nież nad metodami dalszego umacnia- 
nia gminnej organizacji partyjnej. 
W programie wskazano na konieczność 
organizowania otwartych zebrań POP, 
stworzenia przy każdej POP grupy ak- 
tywu bezpartyjnych rolników i włącze- 


dowej i ideowo-wychowaw- 


nia ich do szkolenia partyjnego. Uzna- 
no, że jedną z łorm spełniania kierow- 
niczej roli partii w gminie będzie de- 
legowanie aktywu partyjnego do pracy 
w organizacjach społeczno-politycznych 
i gospodarczych oraz wysłuchiwanie 
sprawozdań z ich działalności — przy- 
najmniej raz na pół roku. — Nie może 
być takiej sytuacji — mówili towarzy- 
sze — że człenek partii krytykuje za 
złą pracę kółko rolnicze, do którego 
sam należy. Jego obowiązkiem — jako 
członka partii — jest przede wszystkim 
likwidowanie zła. Nie będziemy wyrę- 
czać nikogo, ale będziemy — takie jest 
nasze prawo i obowiązek — inspirować 
i sprawować polityczną kontrolę dzia- 
łalności GRN, naczelnika gminy i in- 
nych jej organów poprzez członków 
partii tam działających i okresowe oce- 
ny dokonywane przez KG. 


W obliczu nowej roli i zadań komi- 
tetów gminnych bardzo ważne znacze- 
nie ma ich skład. Dlatego na konferen- 
cjj w Szpetalu Górnym towarzysze 
szczegółowo analizowali każdą kandy- 
daturę do KG, podkreślając, że nie cho- 
dzi o wybór reprezentacji środowiska, 
lecz o zespół roboczy złożony z towa- 
rzyszy odpowiedzialnych | doświadczo- 
czonych. - 

Ogólnie można stwierdzić, że o war- 
tości konferencji zadecydowała przede 
wszystkim trafność oceny dotychczaso- 
wej pracy oraz nakreślenie bardzo kon- 
kretnych kierunków działalności na 
najbliższą kadencję. Ta  konkretność 
jest dobrą zapowiedzią. 


BARBARA DUBIŃSKA 


kretariatu KC z września 
ub roku w sprawie załat- 
wiania skarg, listów i wnio- 
sków ludności. 

© Komisja do spraw 
wewnątrzpartyjnych %W w 
Łodzi omówiła podstawowe 
zadania organizacji i in- 
stancji partyjnych w kam- 
panii sprawozdawczo-wy- 
borczej oraz ustaliła zakres 
rozmów z członkami i kan- 

-"dydatami partii. 


21 PAŻDZIERNIKA — 
Zadania instancji partyj- 
nych na najbliższy okres 
w dziedzinie gospodarki ze 
szczególnym uwzględnie- 
niem wsi były przedmiotem 
narady | sekretarzy KP 
woj. poznańskiego. 


Lublinie Komisja Młodzie- 
żowa KW omówiła infor- 
macje: o realizacji wnio- 
sków egzekutywy KW z 
maja br. w sprawie akcji 
letniej dla dzieci i młodzie- 
ży oraz o przygotowaniach 
wojewódzkiej organizacji 
ZMW do reformy władz te- 
renowych na wsi. 


24 PAZDZIERNIKA — Do- 
skonalenie działalności 
ideowo-politycznej w za- 
kładach pracy było przed- 
miotem narady  aktywu 
propagandowego zorganizo- 
wanej przez Komitet War- 
szawski. Na naradzie usta- 
lono, że każda zakładowa 
organizacja partyjna opra- 
cuje kompleksowy program 


pracy polityczno-propagan-| 


czej wśród pracujących. 


25 PAŹDZIERNIKA — Te- 
matem posiedzenia Komisji 
do spraw wewnątrzpartyj- 
nych KW w Kielcach było 
przestrzeganie wymagań 
statutowych i nowego try- 
bu przyjęć do partii. W cią- 
gu 3 kwartałów br. przy- 
jęto w organizacjach par- 
tyjnych woj. kieleckiego 
1891 kandydatów. z których 
robotnicy stanowili 48,1 
proc. 

© Z inicjatywy KW w 
Krakowie podjęto opraco- 
wanie historii ruchu robot- 
niczego w województwie. 
„Historia ruchu robotnicze- 
go w Krakowskiem” dzie- 
lić się będzie na 4 tomy; 
pierwszy — do roku 1918, 


drugi — lata 1918—1939, 
trzeci — czasy wojny i o- 
kupacji i czwarty — okres 


polski Ludowej. 


26 PAZDZIERNIKA — 
Przebieg i realizacja prac 


Lcalenicwych, uwłaszcze- 
niowych oraz  rozdyvsno- 
nowanie gruntów PFZ 


były tematem obrad Komi- 
sji Rolnej KW w Rzeszo- 
wie. 

$© Penum WKKP w 
"Krakowie było poswięcone 
ocen:e wybranych  zagad- 
nień orzecznictwa  partv)- 
neso w 13 zakładach pra- 
cy obiętych bezpośrednim 
zainteresowaniem KC. 

© WLKP w Lodzi omó- 
wiła zadania komisji kon- 
troli partyjnej w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 


raktyka naszego Życia politycznego i społecznego po VII Plenum KC na- 

dała pojęciu „Kkonsultacji” znacznie szerszy zakres, niż mogłoby to wyni- 
kać z czysto formalnej analizy tego pojęcia. Konsultacja bowiem to „zasięga- 
nie opinii u fachowców i specjalistów; udzielanie rad, wskazówek i wyjaśnień 
przez rzeczoznawców”. Opinie i poglądy fachowców w określonych sprawach 
są wysoko cenione przez kierownictwo partii i rządu. Świadczy o tym po- 
wołanie zespołu ekspertów do opracowania raportu o stanie oświaty czy też 
udział wielu przedstawicieli teorii i praktyki w pracach Komisji Partyjno- 
-Rządowej dla zmian w systemie funkcjonowania państwa i gospodarki. 


Ale po opinie i porady zwrócono się 
nie tylko do ekspertów, lecz także do 
całego społeczeństwa. Jest to istotne no- 
wum. Jest to zarazem twórcze wzboga- 
cenie zasad demokracji socjalistycznej, 
zapewniające aktywny i rzeczywisty u- 
dział szerokich rzesz ludzi pracy w de- 
cydowaniu o najistotniejszych sprawach 
państwa i kraju. Zakres i charakter 
tak pojmowanych konsultacji określił 
tow. Edward Gierek na VIII Plenum 
KC, stwierdzając m. in.: „Bezpośrednio 
po VII Plenum  zapoczątkowaliśmy 
praktykę rozmów z klasą robotniczą 
i innymi środowiskami ludzi pracy. Bę- 
dziemy tę praktykę kontynuować i do- 
skonalić, będziemy również stosować 
inne metody badania opinii publicznej 
w różnych kwestiach. Ważne proble- 
my społeczne będziemy rozstrzygać po 
zasięgnięciu opinii środowiska, którego 
dotyczą. Podejmujemy, powinniśmy 
ząwsze podejmować takie rozmowy, 
zwłaszcza wtedy, gdy sprawy Są trud- 
ne”. 


KRONIKA PARTYJNA. 


Uchwała VI Zjazdu partii usankcjo- 
nowała praktykę konsultowania każdej 
istotnej decyzji z aktywem, klasą ro- 
botniczą i zainteresowanymi środowi- 
skami społeczno-zawodowymi, podkre- 
ślając jednocześnie jej znaczenie dla 
wyjaśniania motywów tych decyzji i 
tworzenia przez to warunków społecz- 
nie sprzyjających ich realizacji. 

Uznanie przez kierownictwo partii 
zasady konsultacji za jedną z reguł 
działania nie pozostało bez wpływu na 
styl I metody pracy ogniw partyjnych 
oraz władz  administracycjnych  niż- 
szych szczebli. Instancje wojewódzkie 
i powiatowe w całym kraju wykazały 
w tej sprawie wiele inwencji. 

W czerwcu br. odbyło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu na temat „Stan i 
perspektywy rozwoju kultury w Wiel- 
kopolsce”. Przygotowania do plenum 
były niezwykle staranne. W opracowa- 
niu oceny zjawisk kulturalnych brał 
udział szeroki aktyw społeczny i poli- 
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tyczny, działacze Wielkopolskiego To- 
warzystwa Kulturalnego, przedstawicie- 
le różnych środowisk: naukowego, li- 
terackiego, plastycznego, muzycznego, 
dziennikarskiego, aktyw związkowy itd. 
Problemy kultury omówione zostały na 
seminarium sekretarzy powiatowych in- 
stancji i na posiedzeniu Komisji Pro- 
pagandowo-lIdeologicznej KW PZPR. 
Tezy do programu rozwoju kultury w 
Wielkopolsce były również przedmio- 
tem obrad powiatowych konferencji" 
kulturalnych. Przygotowane na plenum 
materiały zostały wzbogacone o uwagi 
i wnioski szerokiego aktywu społecz- 
nego. Atmosfera przed plenum, jak i 
same obrady nakreślające główne kie- 
runki działania, pozwolą na dalszy 
wzrost aktywności w dziedzinie upow- 
szechniania Kultury i przekształcania 
socjalistycznej świadomości społeczeń- 
stwa. 5 

Dyskusje ze społeczeństwem i uważ- 
ne wysłuchiwanie jego opinii stały się 
nieodłącznym atrybutem życia politycz- 
nego i społecznego również w tzw. „„Pol- 
sce powiatowej”. 

Większość komitetów powiatowych i 
dzielnicowych znacznie poszerzyła za- 
kres i formy konsultacji z robotnikami 
ważniejszych uchwał i decyzji, a ich 


programy działania wyraźniej precyzu- 


ją zadania pracy z aktywem robotni- 
czym. Szerokie kontakty z robotnikami, 
trafny dobór problemów i ważniejszych 


sji KW do spraw młodzieży 
oraz wymiaru sprawiedli- 
wości i porządku publiczne- 
go. Tematem obrad były za- 


27 PAZDZIERNIKA — O- 
cenie obecnego stanu i wy- 
tyczeniu kierunków rozwo- 
ju wrocławskiego ośrodka 
naukowego poświęcone by- 
ło plenarne posiedzenie KW 
we Wrocławiu. 


© Na naradzie I sekre- 
tarzy KP i kierowników 
wydziałów KW w Opolu 
przeanalizowano dotych- 
czasowy przebieg  kam- 
nii sprawozdawczo-wyboar- 
czej oraz aktualną sytuację 
społeczno-gospodarczą w 
województwie. 


„przedsiębiorstw 


28 PAZDZIERNIKA — Ko- 
misja Ekonomiczna KW we 
Wrocławiu obradowała nad 
założeniami pięcioletniego 
planu rozwoju Dolnego 
Sląska w latach 1971—1975 
i możliwościami podwyż- 
szenia wskaźników w wielu 
dziedzinach. 


© Doskonalenie metod 
partyjnego działania było 
przedmiotem narady I se- 
kretarzy komitetów zakła- 
dowych 14 największych 

rze- 
odhvła 


woj, 


szowskiego, która 


się w hucie „Stalowa Wo- 
la” i 


30 PAŹDZIERNIKA — Ko- 
misja Ideologiczna KW w 
Krakowie rozpatrzyła zało- 
żenia organizacy jno-pro- 
gramowe szkolenia ideowo- 
-polityvcznego aktywu par- 
tyjnego w roku 1972/1973. 
Postanowiono, że w szkole- 
niu uczestniczyć będą wszy- 
scy pracownicy polityczni 
aparatu partyjnego. 


© W Kielcach odbyło się 


wspolne posiedzenie Komi- 


gadnienia związane z za- 
pobieganiem negatyw- 
nym zjawiskom  społecz- 
nym wśród młodzieży. 


31 PAŹDZIERNIKA — w 
Białymstoku obradowało 
plenum KW na temat rea- 
lizacji zadań w przemyśle 
i budownictwie w okresie 
trzech kwartałów br. 


3 LISTOPADA — W  Bia- 
łymstoku odbyła się narada 
I sekretarzy KP, na której 
omówiono bieżące proble- 
my pracy partyjnej w wo- 
jewództwie. 


" 


decyzji do konsultacji dopomogły in- 
stancjom i organizacjom partyjnym w 
prawidłowym programowaniu pracy, 
spowodowały prężniejsze i skuteczniej- 
sze kierowanie polityczne sprawami 
swego terenu. 

Najczęściej spotykaną formą konsul- 
tacji są spotkania i narady organizo- 
wane okresowo przez kierownictwa ko- 
miitetów, na których informuje się ak- 
tyw robotniczy o aktualnej sytuacji po- 
lityczno-gospodarczej kraju i regionu 
(zakładu), o pracy i zamierzeniach eg- 
zekutywy oraz o zadaniach organizacji 
partyjnych na najbliższy okres. Jedno- 
cześnie wysłuchuje się opinii o pracy 
samego komitetu, o sytuacjach w za- 
kładach pracy, o funkcjonowaniu urzę- 
dów i instytucji, nastrojach i proble- 
mach nurtujących środowiska robotni- 
cze. 


Konsultacje z aktywem robotniczym 
odbywają się także na szczeblu KZ i 
POP i stanowią główną formę zasięga- 
nia opinii aktywu, który jest na co 
dzień związany z załogą. Na przykład 
w poznańskich ZNTK Komitet Zakłado- 
wy konsultował program działania po 
VI Zjeździe i bieżące zadania OOP w 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL. KZ 
ZNTK i KZ Odlewni Żeliwa w Śremie 
jako stałą zasadę przyjęły konsultowa- 
nie z aktywem robotniczym i bezpar- 
tyjnym kandydatów ubiegających się o 
przyjęcie do partii. W wyniku konsul- 


tacji z robotnikami podjęto w chodzie- 
skiej „Porcelanie” dodatkową produkcję 
i wykryto dalsze rezerwy produkcyj- 
ne. 

Powszechną i skuteczną formą kon- 
sultacji są również spotkania sekreta- 
rzy instancji i członków egzekutyw w 
zakładach pracy i bezpośrednie rozmo- 
wy z robotnikami przy ich stanowi- 
skach pracy. Indywidualne rozmowy z 
robotnikami dają obraz, jak administra- 
cja gospodarcza i państwowa realizuje 
decyzje, słuszne wnioski i postulaty wy- 
suwane na zebraniach POP, OOP i KZ. 
Robotnicy wskazują, co już zrobiono 
i co należy jeszcze zrobić w celu po- 
lepszenia organizacji pracy lub warun- 
ków socjalno-bytowych. W wielu przy- 
padkach zachodzi konieczność interwe- 
niowania na miejscu w sprawach zgło- 
szonych w toku rozmów. 


Komisja Ekonomiczna KP w Gnie- 
źnie opracowała dzięki konsultacjom z 
robotnikami ocenę programów popra- 
wy warunków pracy i socjalno-byto- 
wych pracowników. Projekt uchwały 
po przedyskutowaniu na komisji i egze- 
kutywie KP skonsultowano też z gru- 
pami pracowniczymi wybranych zakła- 
dów pracy. Konsultacje te przyczyniły 
się do wzbogacenia wniosków przedło- 
żonych na plenum KP. 

Na uwagę zasługuje forma konsulta- 
cji stosowana w KZ HCP polegająca 
na tym, że egzekutywy 


POP i OOP - 


przed wysłuchaniem sprawozdań kie- 
rownictwa administracyjnego m. in. z 
realizacji zadań  produkcyjno-ekono- 
nomicznycn zasięgają opinii robotników 
i przeprowadzają dorywcze kontrole 
działalności poszczególnych komórek 
fabryk. Materiał uzyskany w ten spo- 
sób stanowi jakby koreferat przedsta- 
wionych sprawozdań, co pozwala na 
wnikliwe ustosunkowanie się do anali- 
zowanych problemów i wniosków. W 
HCP wprowadzono także na szczeblu 
POP zasadę konsultowania tematyki ze- 
brań z szerokimi kręgami aktywu oraz 
zaznajamiania członków partii za po- 
średnictwem grup partyjnych z węzło- 
wymi problemami zaplanowanych ze- 
brań. Dzięki temu członkowie partii mo- 
gą dokładnie przemyśleć istotę sprawy 
stawianej na zebraniu partyjnym 1 
przygotować się do dyskusji. 
c 

Wydaje się celowe i pożyteczne 
zwrócenie uwagi na niektóre aspekty, 
nie zawsze dostrzegane, a przecież nie- 
zwykle istotne dla dalszego doskonale- 
nia systemu konsultacji. 

Za kwestię szczególnie ważną należy 
uznać rzetelny stosunek do opinii i pe- 
glądów wyrażonych przez interpelowa- 
ne środowiska lub grupy społeczno-za- 
wodowe. Powinien się on przejawiać w 
dążeniu do możliwie maksymalnego u- 
względnienia uzyskanych opinii przy 
podejmowaniu określonych decyzji. Nie 


4 LISTOPADA — Sekreta- 
rze KW w Gdańsku, człon- 
kowie KC zamieszkali na 
terenie woj. gdańskiego o- 
raz kierownicy wydziałów 
KW spotkali się z I sekre- 
tarzami KP (KM. KD) iKZ 
oraz kierowniczym akty- 
wem związkowym i mło- 
dzieżowyvm. Na spotkaniu 
przedstawiono i przedysku- 
towano aktualne zadania 
organizacyjne, polityczne i 
gospodarcze regionu. 


6 LISTOPADA — Zastęp- 
ca członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień uczestniczył 
w zakładowej  konferen- 
cji sprawozdawczo-wybor- 
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czej w hucie im. Bieruta w 
Częstochowie. 


© w Krakowie odbyła 
się narada I sekretarzy KZ 
i dyrektorów 13 wielkich 
zakładów chemicznych, na 
której omówiono działanie 
na rzecz przyspieszenia 
wzrostu produkcji w 1973 r. 
i podniesienia jakości wy- 
robów. 


2 LISTOPADA -— 
dy Komisji 


Obra- 
Ideologicznej 


WKW były poświęcone 
problemom pracy wśród 
młodzieży. 


8 LISTOPADA — W  Bia- 
łymstoku odbyło się posie- 
dzenie Wojewódzkiej Ko- 
misji Rewizyjnej z udzia- 


łem przewodniczących PKR 
i przewodniczących powia- 
towych zespołów do spraw 


skarg. na którym dokona- 


no oceny realizacji uchwa- 
ły Sekretariatu KC w tej 
dziedzinie. 


© Na naradzie I sekreta- 


tarzy KP w Rzeszeo- 
wie omówiono przeb'eg ze- 
brań  sprawozdawczo-wy- 


borczych. W trakcie nara- 
dy zastanawiano się m. in. 
nad modelem i funkcją 
przyszłych gminnych ośrod- 
ków propagandy partyjnej 
oraz nad wykorzystaniem 
doświadczeń weteranów ru- 
chu robotniczego w syste- 
mie wychowawczym partii. 
Przedmiotem rozważań by- 
ły także wnioski z rozmów 


indywidualnych z członka- 
mi partii. 


9 LISTOPADA — W Rze- 
szowie obradowała  Woje- 
wódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej na temat zadań 
wynikających z uchwały 
plenum KW w sprawie pra- 
cy ideowo-wychowawczej. 
Stwierdzono, że w pracach 
WKKP należy zwrócić wię- 
kszą uwagę na działalność 
profilaktyczną. 


© W Głogowskiej Hucie 
Miedzi odbyła się narada 
I sekretarzy KZ z  więk- 
szych przedsiębiorstw woj. 
zielonogórskiego, w Której 
uczestniczyli również sek- 
retarze ekonomiczni KP i 


ami uke cndka woczoiolctotoncń 


oznacza to, oczywiście, akceptowania 
wszystkiech uwag i wypowiedzi. 
"Takie stanowisko byłoby z pewnością 
błędne. znacznie jednak gorsza wydaje 
się praktyka lekceważenia opinii spo- 
łecznej i stosowania konsultacji tylko 
jako „sztuki dla sztuki”. Powoduje ona 
szybkie, nierzadko trwałe zniechęcenie 
ludzi do wypowiadania swych poglą- 
dów, paralizuje społeczną aktywność i 
rodzi niewiarę w sens czynnego angażo- 
wania się w sprawy swego zakładu, 
regionu, kraju. 

Kolejnym problemem wartym zaak- 
centowania jest zakres konsultacji. 
Idzie tu przede wszystkim o wytyczenie 
rozsądnej granicy, oddzielającej sprawy 
rzeczywiście istotne i budzące o- 
gólnospołeczne lub środowiskowe zain- 
teresowanie od kwestii błahych, drugo- 
rzędnych, których konsultowanie było- 
by przejawem asekuranctwa i obawy 
przed samodzielnym podjęciem decyzji. 


Poddając określony problem pod spo- 
łeczną konsultację, powinniśmy też pa- 
miętać o konieczności reprezentatywne- 
go doboru kręgu ludzi mających wyra- 
zić swoją opinię. Jest to tylko na po- 
zór uzgodnienie techniczne; w istocie 
rzeczy decyduje ono niejednokrotnie o 
autentyczności i powszechności poglą- 
dów danego środowiska w określonej 
sprawie. 

Jest jeszcze z pewnością wiele innych 
kwestii praktycznych związanych z 
przygotowaniem, przeprowadzeniem 1 
wykorzystywaniem wyników konsulta- 
cji. Sądzę, że wymiana dotychczasowych 
doświadczeń wielu instancji partyjnych 
na tym polu byłaby wielce pożyteczna, 
stanowiąc konkretny wkład w pogłę- 
bienie i umocnienie demokracji we- 
wnątrzpartyjnej. 


FELIKS SIEMIANKOWSKI 


akościowemu rozwojowi partii wiele 
A pcsw.ęca wo'ewódzka organi- 
zacja partyjna w Zielonej Górze. Pra- 
ca nad wdrażaniem w życie nowych za- 
sad statutowych koncentruje się prze- 
de wszystkim na zwiększaniu skutecz- 
ności oddziaływania POP w zakresie 
realizacji biezących zadań  społeczno- 
„gospodarczych, zwiększaniu wymagań 
w stosunku do przyjmowanych kan- 
dydatów i rekomendujących, dokony- 
waniu systematycznych ocen postaw 1 
zaapgażowania członków i kandvdatów 
partii, podnoszeniu roli zebrania par- 
tyjnego i szerszym oddziaływaniu na 
bezpartyjnych. 

Większość organizacji partyjnych 
proces rozwoju partii opiera na plano- 
wej pracy ideowo-wychowawczej z wy- 


* branymi grupami bezpartyjnych robot- 


ników i rolników, wychodzą one bo- 
wiem z założenia, że do partii powinni 
być przyjmowani tylko ci, na których 
partii najbardziej zależy, a więc najlep- 
si kadrowi robotnicy, najlepiej gospo- 
darujący rolnicy, najaktywniejsi inży- 
nierowie, nauczyciele, technicy; że przy- 
jęcie do partii powinno być wyróżnie- 
niem, wyrazem uznania dla pracy zawo- 
dowej, aktywności społecznej i postawy 
moralnej. - 

W niektórych kluczowych zakładach 
(np. ZWS „Stilon”, Gorzowskie Zakła- 
dy Jedwabnicze, Zakłady Mechaniczne, 
Kostrzyńska Fabryka Celulozy i Papie- 


Tylko najlepsi 


ru) w celu informowania załóg o tym, 
kto wstępuje do partii i kto udziela mu 
rekomendacji, POP wykorzystują gaze- 
tę zakładową i tablice informacyjne. 
Zainteresowanie załóg tego typu ..ogło- 
szeniami” jest duże. Spotykają się one 
z żywą dyskusją, która na ogół po- 
tw:erdza trafność doboru kandvdatów 
do partii. 

W większości komitetów powiatowvch 
— przed zatwierdzeniem uchwałv POP 
przez egzekutywę KP o przyjęciu w po- 
czet kandydatów lub członków partii — 
zespoły złożone 2 członków komisji sta- 
tutowo-organizacyjnej rozmawiają z 
nowo przyjmowanymi, a niejednokrot- 
nie również z rekomendującymi i sekre- 
tarzami zainteresowanych POP. W roz- 
mowach szczególną uwagę zwraca się 
na wyniki pracy zawodowej, aktywność 
społeczną, postawę etyczno-moralną i 


światopoglądową, umiejętność współży- 


cia w kolektywie oraz znajomość Statu- 
tu partii, ale nie formalną, lecz w za- 
kresie rozumienia obowiązków, jakie na 
siebie przyjmuje przyszły członek 
PZPR. 

Dyskusje w tych zespołach są rzeczo- 
we, wszechstronne, ośmielłają kandyda- 
tów do wypowiadania własnych myśŚli 
i poglądów także o pracy POP. o jej 
stronach pozytywnych i niedociągnię- 
ciach. 

Taka atmosfera rozmów pomaga rów- 
nież w eliminowaniu nieprawidłowości 


KRONIKA PARTYJNA 


pracownicy KP zajmujący 


kłady pracy wniosków po- 


9 listopada — 


30 listopada 1972 


instrukcji Sekretariatu KC 


opatrzenia i zbytu i spół- 
dzielczości mleczarskiej o- 
raz realizację planów roz- 
prowadzania nawozów Sztu- 
cznych. 


17 LISTOPADA — W kra- 


się problematyką ekonomi- 
czną. Temalem narady była 
ocena realizacji zadań w 
ciągu trzech kwartałów br. 


10 LISTOPADA — W Kiel- 
cach  obradowała  Woje- 
wódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej z udziałem prze- 
wodniczącego CKKP tow. 
Stefana Misiaszka. Tema- 
tem obrad była ocena try- 
bu przyjmowania w szere- 
gi partii i orzecznictwa par- 
tyjnego.o WKKP zapoznała 
się ze sposobem kontrolo- 
wania realizacji przez za- 


kontrolnych NIK i IKR. 
11 LISTOPADA — W Rze- 
szowie obradowało wspól- 
ne plenum KW PZPR i WK 
ZSL poświęcone intensyfi- 
kacji produkcji rolnej. W 
obradach uczestniczył za- 
stępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Kazimierz Barcikowski. 

© W Rzeszowie odbyło 
się plenarne posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Re- 
wizyjnej, na którym omó- 
wiono zadania w zakresie 
kontroli przestrzegania w 
organizacjach partyjnych 


określającej wysokość i za- 
sady obliczania składek. 


14 LISTOPADA — we 
Wrocławiu obradowała Ko- 
misja Rolna KW Omówio- 
no tegoroczną kampanię je- 
sienno-zimową na wsi w 
związku z akcją sprawo- 
zdawczo-wyborczą w partii 
oraz reorganizacją władz 
terenowych. 


15 LISTOPADA — Na po- 
siedzeniu Komisji Rolnej 
KW w Kielcach omówiono 
sytuację kadrową w pionie 
wiejskiej spółdzielczości za- 


kowskiej Wytwórni Sprzę- 
tu Komunikacyjnego po- 
wstanie wojewódzka porad- 
nia dla komitetów redak- 
cyjnych radiowęzłów  za- 
kładowych. WSK będzie 
również zakładem ekspery- 
mentalnym w zakresie pro- 
pagandy wizualnej. 


21 LISTOPADA — Na 
posiedzeniu Komisji Rolnej 
KW w Opolu omówiono 
sposoby zapewnienia edpo- 
wiedniej bazy paszowej. 

22 LISTOPADA — Na 
plenarnym posiedzeniu 
WKW zastanawiano się nad 


do partii 


_ popełnianych w tym zakresie przez 
POP. Z rozmów z kandydatami wynika 
bowiem, że w dalszym ciągu w nie- 
których POP dominuje tendencja do 
ilościowego rozwoju szeregów partyj- 
nych z pominięciem kryteriów jako- 
ściowych. Na przykład w Okręgowym 
Urzędzie Pocztowo-Telekomunikacyj- 
nym w Gorzowie w poczet kandydatów 
przyjęte zostały dwie pracownice, któ- 
re padczas rozmowy w KMiP oświad- 
czyły, że nie będą w stanie wywiązać 
się w pełni z obowiązków statutowych. 
Inny kandydat nie znał zupełnie Statu- 
tu W Zielonej Górze zespół prowadzą- 
cy rozmowy z nowo wstępującymi zgło- 
sił na egzekutywę KMiP wniosek o nie- 
zatwierdzenie 8 uchwał POP o przyję- 
ciu kandydatów z powodu niesprecyzo- 
wanego światopoglądu, nieznajomości 
zasad statutowych i braku zaangażowa- 
nia w pracy społecznej. 


We wszystkich tego rodzaju wypad- 
kach są przeprowadzane przez KP roz- 
mowy z sekretarzami organizacji par- 
tyjnych. POP są szczegółowo informo- 
wane o przyczynach niezatwierdzania 
przez egzekutywę KP ich uchwał. 


Z rozwojem partii wiąże się również 
praca nad podniesieniem rangi samego 
aktu przyjęcia na kandydata i człon- 
ka partii W większości POP przyjęcia 
do partii odbywają się w obecności 
dwóch rekomendujących, którzy przed- 


stawiają dodatkowe opinie o wstępują- 
cym. W stosunku do kandydatów spo- 
śród członków ZMS i ZMW zasięgane są 
opinie tych organizacji. Coraz częściej 
sprawę przyjęć do partii stawia się w 
pierwszym punkcie porządku zebrania 
POP. | 

Zatwierdzenie uchwał POP o przyję- 
ciu na kandydata lub członka odby- 
wa się na posiedzeniu egzekutywy KP 
w obecności zainteresowanego. Legity- 
macje wręcza na posiedzeniu egzekuty- 
wy KP lub zebraniu POP jeden z se- 
kretarzy KP lub członek egzekutywy. 
W Międzyrzeczu, Zielonej Górze, Strzel- 
cąch Krajeńskich i Gorzowie Wlkp. 
praktykuje się również zbiorowe wrę- 
czanie legitymacji, zwłaszcza dla kan- 
dydatów z organizacji młodzieżowych. 


Chodzi głównie o to, by akt wstąpienia - 


do partii nie był formalny, by otwierał 
nowy ważny etap w życiu. 
ANNA MARCINKOWSKA 


LAROJZY 


OE Say 0, 
os: 
SZ % 


Osiedle Piastowskie Il 
w Zielonej Górze 


zwiększeniem udziału ko- 


katowickiego 


Odpowiadamy 


Wyjaśniamy 
Radzimy 


Kto może ukarać 
członka komisji rewizyjnej 


Tow. J. K. z CZĘSTOCHOWY zwra- 
ca się z prośbą 0 wyjaśnienie, kto 
może podjąć decyzję o karze partyjnej 
wobec towarzysza będącego członkiem 
powiatowej komisji rewizyjnej PZPR. 

ODPOWIEDŻ: Sprawę tę reguluje 
pkt 15 Statutu partii (zmieniony na 
VI Zjeździe PZPR), który stwierdza, że 
w stosunku do członków KP, KM, KD 
i KW, ich zastępców oraz członków ko- 
misji rewizyjnych uchwała o karze par- 
tyjnej może być podjęta tylko przez ple- 
num odnośnego komitetu partyjnego 
lub komisję kontroli partyjnej wyższe- 
go szczebla. 

Organizacja partyjna, do której na- 
leżą członkowie władz partyjnych wyż- 
szego szczebla, ma prawo występować 
z uzasadnionymi wnioskami o wyciąg- 
nięcie wobec nich — przez kompetentne 
władze — sankcji partyjnych. 


Do władz najgodniejsi 


Tow. H. G. z GNIEZNA pyta, czy 
członek partii, który otrzymał karę par- 
tyjną, może kandydować do władz par- 
tyjnych. . 

ODPOWIEDŹ: Statut PZPR nie 
stwierdza, że członek partii, który 
otrzymał karę partyjną, traci prawo wy- 
bierania lub nie może być wybierany 
do władz partyjnych. Jak wiadomo, de 
władz partyjnych wybiera się towarzy- 
szy najbardziej godnych tej funkcji, za- 


w sprawie 


27 LISTOPADA — 


w Politycznego, sekretarz KC 


biet w życiu gospodarczym 
i społeczno-politycznym. 

22 LISTOPADA — W 
Poznaniu odbyło się wspól- 
ne plenum KW PZPR i WK 
ZSL poświęcone gospodarce 
wodnej. W obradach u- 
czestniczył zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Kazimierz 
Barcikowski. 


23 LISTOPADA — W 
Rzeszowie Komisja Nauki i 
Oświaty KW dokonała ana- 
lizy pracy dydaktycznej w 
placówkach oświatowych. 

© Pod przewodnictwem 
zastępcy członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarza 
KW tow. Zdzisława Grud- 
nia odbyła się narada I se- 
kretarzy KP, KM i KD woj. 


R EE ZZ ZE AZT ZOZ ROOZZZZZ PZODRO ZZOZ ZOZ ZE OO WO AC BECZCE TRY ZOZ ZZOZ PZ © DZ ZZZCZE O ZA TEZ OE Z ZZ RZ ZOZ T O DO Z ZD DR ZZ W RZEZ ZZ ZKE YANN" 


lepszego zaspokajania po- 


trzeb bytowych społeczeń- 


stwa. 


25 LISTOPADA — W Ko- 
szalinie wspólne plenum 
KW PZPR i WK ZSL omó- 
wiło działalność samorządu 
chłopskiego oraz instytucji 
pracujących na rzecz rol- 
nictwa. 

© Po raz pierwszy Komi- 
tet Wojewódzki obradował 
w mieście powiatowym. Ple" 
num KW w Olsztynie oce- 
niło realizację uchwały VI 
Zjazdu partii przez mrą- 
gowską organizację partyj- 
ną. W obradach uczestni- 
czył członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC tow. 
Zdzisław Żandrowski. 


„siedzeniu Komisji 


Szczecinie odbyła się nara- 
da aktywu partyjno-gospo- 
darczego i związkowego po- 
święcona realizacji zaleceń 
Sekretariatu KC w sprawie 
poprawy warunków socjal- 
no-bytowych. 


28 LISTOPADA — Na po- 
Rolnej 
KW w Białymstoku omó- 
wiono realizację inwestycji 
w rolnictwie w roku bieżą- 
cym i plany mna rok 1973 
oraz zagadnienia mechani- 
zacji hodowli w gospodar- 
stwach indywidualnych. 


29 LISTOPADA — W 
Rzeszowie obradowało ple- 
num KW w sprawach orga- 
nizacyjnych w 
uczestniczył członek Biura 


tow. Edward Babiuch. 

© W Kielcach odbyło się 
plenarne posiedzenie KW 
poświęcone sprawom orga- 
nizacyjnym. W obradach 
uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Franciszek Szlachcic. 

30 LISTOPADA — W 
Lublinie odbyło się współ- 
ne plenarne posiedzenie 
KW PZPR i WK ZSL, na 
którym omówiono dotych- 
czasową pracę kółek rolni- 
czych oraz zadania wyni- 
kające z uchwały Biura Po- 
litycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL w sprawie 
dalszego rozwoju samorzą- 
du chłopskiego. 

W obradach uczestniczył 
sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. 


sługujących na zaufanie i dających 
przykład innym. W tym sensie należy 
szczegółowo rozważyć, czy towarzysz 
ukarany np. naganą partyjną powinien 
kandydować do władz partyjnych i czy 
jego wybór miałby dla niego osobiście 
pozytywny walor wychowawczy oraz 
właściwy oddźwięk w opinii kolekty- 
wu partyjnego. W praktyce towarzysze, 
którzy mają nie zatarte kary partyjne, 
na ogół nie są zgłaszani na kandyda- 
tów do władz partyjnych. 


Nie ma wyborów 
uzupełriających 


Tow. W.T. z WARSZAWY informu- 
je, że w jednej z POP w czasie wy- 
borów władz postanowioro głosować 
na 5 towarzyszy i zgłoszono dodatko- 
wo 3. W wyniku wyborów z 8 kandy- 
datów tylko 2 uzyskało 50 proc. + 1 
ważny głos. W rezultacie postanowio- 
no przeprowadzić wybory uzupełniają. 
ce, aby zwiększyć skład egzekutywy do 
5 osób. Czy postąpiono właściwie? 


ODPOWIEDŹ: Podany fakt każe 
przypuszczać, że w organizacji tej nie 
przeprowadzono właściwej konsultacji 
ani otwartej dyskusji i oceny postaw 
kandydatów, i w rezultacie nastąpiło 
rozproszenie głosów. Decyzja o wyborach 
uzupełniających wskazuje jednocześnie 
na niezrozumienie podstawowej zasady 
instrukcji Sekretariatu KC „W sprawie 
wyboru władz i delegatów w PZPR*, 
która stwierdza jednoznacznie w pkt 
14 e, że „ilość wybranych członków 
władz zależna jest od wyników wybo- 
rów i może być równa, mniejsza lub 
większa od ilości kandydatów, na któ- 
rą zebranie uchwaliło głosować”. Wy- 
nika z tego, że przy wyborach władz 
nie mą wyborów uzupełniających. Ta- 
ka możliwość istnieje tylko przy wybo- 


rach delegatów na konferencje partyj- 
ne wyższego szczebla. 

W pojedynczych wypadkach, kiedy 
ilość wybranych członków egzekutywy 
jest mniejsza, niż przewidywano, i nie 
gwarantuje prawidłowego kierowania 
pracą partyjną, można rozważać jedy- 
nie sprawę ponownego przeprowadze- 
nia wyborów całego składu władz. Je- 
Śli zebranie partyjne dojdzie do takie- 
go wniosku, decyzję w tej sprawie mo- 
że podjąć po konsultacji z wyższą in- 
stancją partyjną. 


Co mówi pkt 43 Statutu 


Tow. RŁ. z WYSZKOWA zwraca 
uwagę, że w instrukcji Sekretariatu KC 
„W sprawie wyboru władz i delegatów 
w PZPR nie określono, w jaki sposób 
uzupełniać w czasie kadencji skład ko- 
mitetów zakładowych, miejskich, gmin- 
nych i środowiskowych. 

ODPOWIEDŹ: Ponieważ w tych ogni- 
wach partii nie ma instytucji zastęp- 
ców członków, w razie potrzeby nale- 
ży uzupełniać skład tych władz w cza- 
sie kadencji o nowych członków spo- 
śród aktywnych działaczy partii da- 
nego Środowiska. Stosować tu należy 
analogicznie zasady pkt 43 Statutu od- 
noszące się do nowych członków KW 
i KP. Decyzję w tych sprawach podej- 
muje plenum KZ, KM, KG i KS w 
głosowaniu jawnym. Zmiany te nie mo- 
gą jednak przekraczać 1/5 składu wy- 
branego przez konferencję. W szcze- 
gólnych przypadkach, kiedy władze tych 
ogniw zdekompletują się w ilości prze- 
kraczającej 50 proc. składu, wybrane- 
go przez konferencję, egzekutywa wyż- 
szej instancji partyjnej powinna roz- 
ważyć eelowość przeprowadzania no- 
wych wyborów. 


I. MARTYNOWICZ 


LEGE, 7. 


ad 
zi 


z % " PaTe:1 1 


SAZAPYE EZ 


"SUK..." 


= 


L udzie, którzy otrzymali karę par- 
tyjną, a nie są przekonani o jej 
zasadności, odwołują się od decyzji pod- 
stawowych organizacji partyjnych oraz 
komisji kontroli niższego szczebla do 
komisji kontroli wyższego szczebla. do 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, 
a nawet do Zjazdu partii. To ich prawo 
zagwarantowane Statutem. Prawo to u- 
stanowiła partia po to. by dać każdemu 
szansę obrony i jednocześnie ochronić 
towarzyszy od decyzji niesprawiedli- 
wych i krzywdzących. które przecież 
także się zdarzają, zwłaszcza wówczas, 
gdy sprawa nie została wszechstronnie 
zbadana. : 

Odwołania napływające z terenu są 
wnikliwie badane j rozpatrywane przez 
zespoły CKKP Z materiałów jednego 
z zespołów CKKP wynikają poniższe 
uwagi. 


* 


Tylko jedna z rozpatrywanych spraw 
budziła wątpliwości. CKKP postanowiła 
ją zbadać dodatkowo i dopiero wówczas 
podjąć ostateczną decyzję. Pozostałe — 
czyli przytłaczająca większość — to 
sprawy od początku do końca jasne i 
udokumentowane, decyzje WKKP w 
pełni uzasadnione. CKKP mogła je tyl- 
ko zatwierdzić. 

Powstaje pytanie: dlaczego w tak kla- 
rownych przypadkach rozmijania się z 
normami Statutu i etyką członka partii 
ukarani odwołują się od sprawiedli- 
wych przecież decyzji, szukają wyższej 
sprawiedliwości? 

Z zażenowaniem słuchałem — sam 
nie wiem: naiwnych czy cynicznych — 
tłumaczeń pewnego byłego członka par- 
tii. który, aby podnieść swój poziom 
wykształcenia, kupił sobie sfałszowa- 
ne świadectwo maturalne. Macierzysta 
organizacja partyjna udzieliła mu tylko 
upomnienia. uznając, że postępek ten 
nie miał negatywnego wpływu na wy- 
niki produkcyjne zakładu (!). Dopiero 
komisja kontroli wydaliła go z partii. 
On zaś, czując poparcie własnego śro- 
dowiska, postanowił się odwołać, uwa- 
żał się zresztą za niewinnego, bo tym- 
czasem zdał egzamin i zdobył legalną 
maturę. Z jego miny widać było, że 


NOWI SEKRETARZE KOMITĘTÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


BIAŁYSTOK 


Stefan Zawodziński, ur, 18.11.1928 r. 
chłopskie. Inżynier rolnik. Członek partii od 1953 r. Pracuje 
zawodowo po ukończeniu Instytutu Rolnego w 
1955—1959 r. st. agrotechnik w Stacji Chemiczno-Rolniczej w Bia- 
1959—1960 zastępca kierownika Wojewódzkiego Rol- 
niczego Ośrodka Naukowo-Doświadczalnego. 1960—1969 dyrektor 
białostockiej „„Centralij Nasiennej'. 19%69—1972 kierownik Wydzia- „ 
Prezydium WRN w. Białymstoku. 


łymstoku. 


łu Rolnictwa i Leśnictwa 


w Ławach, pochodzenie 


w październiku br, 


stoku. 


RZESZÓW 
Charkowie. 


wybrany sekretarzem rolnym KW w Białym- 


Wojciech Grochala, I sekretarz Komitetu Bieszczadzkiego PZPR 
(patrz „Życie Partii" nr 11/72), został wybrany przez plenum KW 
sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego w Rzeszowie. Tow. Grocha- 
la będzie pełnił jednocześnie obie funkcje ze wzgledu na waż- 
ność zadań Komitetu Bieszczadzkiego w aktywizacji społeczno- 
-gospodarczej tego regionu. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo bydgoskie 
TORUR — POWIAT 


24 


Albin Gałka,ur. 3.1.1925 r. w Bydgoszczy, pochodzenie robot- 
nicze. Ekonom:sta. Członek partii od 1946 r. Pracuje od 1940 r. 


jako hutnik w hucie szkła. 1949—1957 funkcjonariusz WUBP 


w  Bydgoszczy.1957—1959 słuchacz 
w Bydgoszczy. Od 1959 r. instruktor Wydziału Organizacyjnego 
KW, a od 1962 do października br. sekretarz organizacyjny KM 


w Torun:u. 


Technikum Geodezyjnego 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


oczekuje uznania: „Proszę, jaki jestem 
dzielny, sum zrobiłem maturę, teraz 
rozpoczynam wyższe studia...” 

Ależ studiujcie sobie, może nauka po- 
mmoże wam zrozumieć kiedyś to, czego 
dzisiaj nie potraficie. Że tylko chodze- 
nie prostymi drogami, w zgodzie z nor- 
rnami życia społecznego i przepisami 
prawa, może być powodem uznania in- 
mych i własnej satysfakcji. Wymagamy 
tego od każdego obywatela, cóż dopie- 
ro od członka partii! 

Dobrze, że człowiek ów przynajmniej 
zrozumiał jedno: trzeba się uczyć. Ale 
gdyby nie dobrała mu się do skóry 
prokuratura, a potem komisja kontroli 
(zresztą sprawa wyszła na jaw przypad- 
kowo) — czy nie próbowałby później 
kupić sobie dyplom inżyniera lub ma- 
gistra? Popełnił karygodny czyn, został 
sprawiedliwie ukarany. Przestał być 
członkiem partii (wyrok sądu, bo i taki 
był, nas nie interesuje). I teraz przy- 
chodzi do CKKP, licząc na przywróce- 
nie praw członkowskich. Uważa, że po- 
winien być jednym z nas? 

Inna sprawa. Oto notoryczny pijak, 
zaniedbujący swoje obowiązki. Wydalo- 
ny z partii odwołuje się, bo „inni też 
pili”. 

Oto kierownik naskutek zaniedbań i 
braku odpowiedzialności dopuścił się 
zniszczenia drogiej maszyny z importu. 
Kiedy robotnicy zwracali uwagę, że 
grozi awaria i trzeba przedsięwziąć kro- 
ki zapobiegawcze, powiedział, żeby nie 
wtykali nosa w nieswoje sprawy. A te- 


PA 


Województwo blałostockie 


raz tłumaczy się, że nie mógł przewi- 
dzieć, że inni też ponoszą winę. i 
Jeszcze jeden przykład — mniej dras- 
tyczny, bo nie zakończony wydaleniem, 
tylko naganą. Jednak towarzysz (swe- 


go czasu dyrektor, teraz kierownik) u-- 


znał że to za wysoka kara i posta- 
nowił się odwołać. Do końca polemi- 
zował z członkami zespołu CKKP, nie 
chciał dojrzeć swojej winy. Sprawa do- 
syć typowa: nagrody za postęp tech- 
niczny. 

Podzielono je w taki sposób, że ci, 
którzy włożyli największy wkład pra- 
cy intelektualnej i fizycznej, otrzymali 
najmniej. Najwięcej zaś otrzymali (bo 
sami sobie przydzielili) ci, którzy pra- 
cę tamtych nadzorowali lub konsulto- 
wali. Broniący się towarzysz twierdził, 
że żadnych przepisów nie przekroczył. 
Nie zrozumiał, że wina polega na po- 
stępowaniu niezgodnym z normami i 
zasadami obowiązującymi członka 
partii. 


* 


Przytoczyliśmy garść spraw, jakie eo 
dzień przewijają się przez ogniwa par- 
tyjnej kontroli. Chociaż różne są ich 
wątki, łączy je jedno: sprzeniewierze- 
nie się normom partyjnej etyki przy 
całkowitym braku poczucia własnej wi- 
ny. Są to przykłady indyferentyzmu 
moralnego ludzi, którzy z tytułu przy- 
należności do partii powinni wykazy- 


1954—1959 elektrotechnik 


wać się szczególną wrażliwością mo- 
ralną. 

A zaiem mamy tu do czynienia z jed- 
nostkami, dla których Statut parti nie 
był nigdy wytyczną postępowania. któ- 
rzy nie pojęli, na czym polega przy- 
należność do partii i jakie obowiązki 
nakłada. Ich partyjność była tylko for- 
malna lub nawet nieszczera, w niektó- 
rych zaś przypadkach po prostu nie- 
dojrzała. 

"Ale przecież są to ludzie dorośli, doś- 
wiadczeni życiowo i politycznie, peł- 
niący nieraz odpowiedzialne funkcje 
zawodowe, przez wiele lat będący człon- 
kami partii. Nie mieli gdzie nauczyć 
się partyjności? 

Tu właśnie dochodzimy do konstata- 
cji najważniejszej, podającej w wąt- 
pliwość jakość pracy ideowo-wycho- 
wawczej w podstawowych  organiza- 
cjach partyjnych, w których tacy to- 
warzysze wyrośli. Nie umniejszając w 
niczym subiektywnej winy tych ludzi, 
trzeba s całą stanowczością mówić e 
winie i odpowiedzialności partyjnych 
kolektywów. Niestety. nie było w tych 
organizacjach odpowiedniej pracy 
ideowo-wychowawczej ani atmosfery 
sprzyjającej kształtowaniu postaw par- 
tyjnych, potępiającej czyny i postawy 
niezgodne z normami Statutu. Były to 
(i jeszcze są) organizacje słabe, bierne, 
co najwyżej dublujące pracę admini- 
stracji w dziedzinie produkcyjno-eko- 
nomicznej, nie mające nic do powiedze- 
nia w sferze spraw ludzkich — ideo- 
wych, politycznych, moralnych. Kary- 
katuralnym przykładem tego typu men- 
talności jest stanowisko organizacji 
partyjnej w spółdzielni pracy udziela- 
jącej pracownikowi — oszustowi tylko 
upomnienia, bo jego oszustwo nie za- 
ważyło na wykonaniu planu produk- 
cyjnego. 

Na co liczą ludzie łamiący zasady 
partyjnej etyki odwołujący się aż do 
CKKP? Przyzwyczójeni do liberalizmu 
i obojętności wobec przejawów zła w 
swych środowiskach — liczą, że i ko- 
misja kontroli będzie patrzyła przez 
palce na ich krętactwa, oszustwa, nie- 
odpowiedzialność. 

I przeliczają się. "” 


w Zakładach Wytwórczych Porcelany 


GRAJEWO 


Edward Maruszak, ur. 28.V.1933 r. w Rydzewie, pow. Grajewo, 
pochodzenie chłopskie. Zootechnik. Członek partii od 19%6 r. 
1952—1954 główny zootechnik w PPRN w Ełku, a do 1957 r. 
w PPRN w Olecku. 1957—1961 kierownik działu rolnego PZKR 
w Olecku. Od 1961 r. do października br. sekretarz rolny KP 
w Suwałkach. 


Województwo katowickie 
CIESZYN 


Jan Chodura, ur. 4.11.1924 r. w Gutach (Czechosłowacja), 
pochoazenie chłopskie. Inżynier — rolnik. Członek partii od 
1954 r. 1941—1945 robotnik w hucie „Trzyniec. 1945—1950 student 
"WSGW w Cieszynie. 1950—1955 kierownik skupu w Powiatowych 
Zakładach Mleczarskich w Cieszynie. 1955—1957 główny zootechnik 
w PPRN. 1957—1960 kierownik działu w PZKR. Od 1960 r. se- 
kretarz rolny. a następnie organizacyjny w KP PZPR w Cie- 
szynie. Od 1970 do października br. I sekretarz KP w Tarnow- 
skich Górach. , 


R 
KATOWICE — WSCHÓD 


Lucjan Gazda, ur. 5.1.1936 r. w Katowicach, pochodzenie robot-*» 


nicze. Wykształcenie średnie ogólne. Członek parti od 1956 r. 


w Mysłowicach. 1959—1961 służba wojskowa. 1961—1967 r. w apa- 
racie ZMS w Mysłowicach, a następnie w Katowicach. Od 1967 r. 
w KD PZPR Katowice-Wschód, w KW PZPR jako instruktor, 
a ostatnio do października br. zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KW PZPR w Katowicach. 


TARNOWSKIE GÓRY 


Jerzy Parkitny, ur. 27.VLII.1933 r. Nowa Wieś, pow. Kłobuck, 
pochodzenie inteligenckie. Inżynier — leśnik. Członek partii 
od 1960 r. 1952—1953 r. referent techniczny w Rejonie Lasów 
Państwowych w Częstochowie. 1953—1957 student WSR w Pozna- 
niu. 1957—1958 referent techniczny w Rejonie Lasów Panstwo- 
wych w Rybniku. 1y58—1962 r. adiunkt w Nadlesnictwie Bry- 
nek, pow. Tarnowskie Góry. 1962—1966 nadlesniczy w Rachowi- 
cach, pow. Gliwice. Od 1966 r. sckretarz rolny, a następnie 
do października br. sekretarz organizacyjny KP PZPR w Gli- 
wicach. 


województwo łódzkie 
ZDUŃSKA WOLA — MIASTO 


Edmund Matyjas, ur. 18.VII.1930 r. Brześć n/Bugiem (ZSRR), 
pochodzenie robotnicze. Techn:k budowy maszyn. Członek partii 


od 1952 r. 1949—1950 robotnik PKP w Karsznicach. 1950—1959 słuz- 
ba wojskowa I wojskowe szkolenie zawodowe. 1939—1941 r. maszy- 
nista PKP w Karsznicach, Od 1971 do października br. l se- 


kretarz KZ Wezła PKP w Karsznicach 


asmuciła mnie rozmowa z 

pewnym znajortym towa- 
rzyszem, pracującym w dużym 
zakładzie przemysłowym poza 
Warszawą. Przyjechał na 
krótko, toteż nie zdążyliśmy 
wyczerpać tematu. Ale ti tak 
wystarczająco wiele dowie- 
działem się o jego troskach, 
które są teraz także moimi 
troskami. 

Co go martwi? Krótko mó- 
wiąc martwi go to, że choć 
od VI Zjazdu upłynęło wiele 
miesięcy, w jego organizach 
partyjnej nie zaszły jeszcze 
wyraźne, odczuwalne zmiany. 
Odbyło się kilka zebrań wy- 
działowej POP (dawne OOP 
przed 2 laty otrzymały prawa 
podstawowych organizacji) $ 
na żadnym z nich porządek 
dzienny nie przewidywał oce- 
ny postaw członków i kandy- 
datów, na każdym w dalszym 
ciągu dominowała problema- 
tyka produkcyjno-ekonomicz- 
na kopiująca narady wytwór- 
cze. 

Nie uległa również zmianie 
atmosfera zebrań, jeśli chodzi 
o stosunki między szeregowy- 
mi pracownikami a kierowni- 
kami. To stwierdzenie poparte 
zostało przykładem. Na zebra- 
niu jeden z robotników zaczął 
krytykować niesłuszne — jego 
zdaniem — zarządzenie dyrek- 
cji w sprawie dowozu zamiej- 
scowych pracowników, na co 
natychmiast zareagował obec- 
ny na zebraniu dyrektor, prze- 
rywając mu w pół słowa i o- 
kreślając próbę krytyki jako 
„głupie gadanie". Sekretarz, 
zamiast zwrócić uwagę dyrek- 
torowi, grzecznie czekał, aż 
ten skończy, a potem zapytał 
speszonego robotnika: „To 
teraz chyba wszystko jasne?" 
A siedzący obok towarzysze 
niby półżartem  dogadywali: 
„Z dyrekcją zachciało ci się 
wojować”, czego zainteresowa- 
ny wcale za żart nie przyjął. 


* 


Towarzysz pojechał do sie- 
bie, nie zdążyłem uawet po- 
wiedzieć mu, co o tym wszyst- 
kim myślę. A temat zasługuje 
chyba na dłuższe rozważania, 
tym bardziej że podobne syg- 
nały napływają także z innych 
organizacji partyjnych. 

VI Zjazd wprowadził sze- 
reg istotnych zmian w we- 
wnętrznym życiu partii. To, co 
znalazło się w uchwale Zjazdu 
1 w nowych sformułowaniach 
Statutu, stało się prawem o- 
bowiązującym wszystkich 
członków t wszystkie organi- 
zacje partyjne. Sprawą naj- 
istotniejszą jest wejście tego 


t społecznych towarzyszy. To 
tylko niektóre z nowych sfor- 
mułowań obowiązującego nas 
Statutu. Czy zostały one zro- 
zumiane t przyswojone przez 
wszystkie organizacje partyj- 
ne? 

Wróćmy do oceny postaw 
zawodowych t społeczno-poli- 
tycznych członków i kandyda- 
tów partii przez zebranie POP. 
Dlaczego w ciągu wielu mie- 
sięcy organizacja partyjna nie 
zdobyła się na dokonanie ta- 
kiej oceny? Po prostu dlatego, 
że wieloletnie przyzwyczaje- 
nie okazało się silniejsze od 
nowego „prawa. Dawniej 


Na zebraniu bez zmian 


prawa w życie. Trudno byłoby 
oczekiwać, aby wszyscy 4 
wszędzie, z dnia na dzień „Ji- 
terę prawa* zamienili w żywy 
kształt codziennej praktyki. 
Mamy tu bowiem do czynie- 
nia z procesem, a nie jedno- 
razową akcją, procesem, któ- 
ry wymaga czasu i odpowiedy 
nich zabiegów ludzkich. Pro- 
ces ten jednak musi postępo- 
wać, pogłębiać się, wpływać 
na zmianę sytuacji w poszcze- 
gólnych środowiskach mpartyj- 
nych. I proces taki odbywa się 
w naszej partii. Są jednak ta- 
kie organizacje, jak ta wspo- 
mniana na wstępie, które nie 
potrafiły odnieść do siebie 
treści Zjazdu i Statutu. 


VI Zjazd w punkcie 58 Sta- 
tutu rozszerzył zadania zebrań. 
Zebranie partyjne jest głów- 
ną trybuną członka partii, fo- 
rum dyskusji, kształtowania 
sie opinii i rozwoju krytyki. 
Zebranie partyjne ma obowią- 
zek dokonywania systematycz- 
nej oceny postaw zawodowych 


przecież do wyjątków należały 
oceny stosowane w toku zwy- 
czajnej pracy, mające na celu 
sprawdzenie towarzyszy lub o- 
strzeżenie ich w momencie, 
kiedy ich postępowanie nie 
stało się jeszcze naganne, ale 
zaczęło budzić wątpliwości. 
Statystyka wielu komitetów 
wojewódzkich potwierdza, że 
liczba skreślonych 4 wydalo- 
nych z partii była większa od 
liczby towarzyszy ukaranych 
niższymi karami (upomnienia, 
nagany). Znaczy to, że w przy- 
padku mniejszych potknięć t 
błędów nie prowadzono Toz- 
mów, nie zwracano uwagi na 
forum partyjnej organizacji, 
przymykając oczy na szereg 
negatywnych. zjawisk, Reago- 
wano dopiero w sprawach naj- 
bardziej rażących, nie dają- 
cych się pominąć milczeniem. 

Nie możemy się godzić na 
panowanie takiej antywycho- 
wawczej atmosfery w orga- 
nizacjach partyjnych. Dokony- 
wanie systematycznych ocen 
jest częścią składową pracy 


wychowawczej w partii t nie 
może być sprowadzane tylko 
do sporadycznych wypadków 
rozliczania się ostatecznego z 
ludźmi, którzy swym postępo- 
waniem partię kompromitują. 
Trzeba wzmóc wysiłki nad 
wpojeniem członkom partii, a 
tym bardziej aktywowi, prze- 
konania o konieczności prak- 
tycznego stosowania normy 
Statutu, uznającej wymóg Ssy- 
stematycznych ocen członków 
partii za podstawowe zadanie 
wychowawcze. 

Organizacja partyjna, jej ze- 
branie w szczególności, jest 
tym miejscem, w którym 
muszą zanikać różnice i zależ- 
ności wynikające z hierarchii 
służbowej, w którym tworzy 
się inny typ więzi it stosun- 
ków międzyludzkich, oparty 
na normach Statutu, traktują- 
cych wszystkich członkow 
partii na równi. 

Przebieg zebrania, na któ- 
rym dyrektor „zgasił* robot- 
nika, dowodzi czegoś innego. 
Atmosfera na zebraniu party)- 
nym jest tu przedłużeniem 
stosunków służbowych, prze- 
niesieniem na grunt partyjny 
zasad podległości urzędowej. 
W takich warunkach zamiast 
oddziaływania organizacji par- 
tyjnej na administrację  na- 
stępuje proces odwrotny — u- 
_zależnienie od administracji. 

„Z dyrekcją zachciało ci się 
wojować' — taka była reakcja 
partyjnych towarzyszy przy> 
wykłych do tego. że dyrektor 
— niezależnie od miejsca, w 
jakim się znajduje — zawsze 
pozostaje dyrektorem, tch 
zwierzchnikiem. Niełatwo jest 
przekonać ludzi, że może być 
inaczej. A co dopiero to „ina- 
czej” wprowadzić na stałe do 
partyjnego życia. Trzeba jed- 
nak próbować. Na omawianym 
zebraniu nikt tego nie uczy- 
nił, choć okazja była wyśmie- 
nsta. 


(JAF) 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Województwo rzeszowskie 


SANOK — MIASTO (nowo powstały) 


Ignacy Bąk, ur. 
pochodzenie chłopskie. 


skiej, 


Województwo szczecińskie 
KAMIEŃ POMORSKI 
Zenon Pacześny, 
pochodzenie robotnicze. 


ne. Członek partii 
cach. 


rzycach. 


14.XYI.1925 r. w 
Socjolog. 
1945—1948 słuchacz kursów pedagogicznych. Od 1948 r. nauczy- 
ciel w szkołach podstawowych w Zabierzowie, Dąbrowie Tarnow- 

Olszanach, kierownik szkoły w  Pstrągówce. 
podinspektor szkolny w Dębicy ł Sanoku. Od 1862 r. 
tarz propagandy, Sekretarz organizacyjny, a 
pażdziernika br. I sekretarz KP PZPR w Sanoku. 


ur. 24.X.1834 r. 
Wykształcenie wyższe 
od 1955 r. 
1954—1957 Szkoła Oficerska. 
rzycach, zastępca kierownika szkoły. 
du Oddziału ZNP. Od 1970 r. do października br. 
POPP, a następnie sekretarz organizacyjny KP PZPR w PYy- 


Członek partii od 


Od 1970 r. 


1953—1954 r. nauczyciel 


Olszanach, pow. Gorlice, 
1949 r. 


1955—19G62 
sekre- 
do 


w FRzechtach, pow. Turek, 
administracyj- 
w Pyrzy» 
1957—1962 nauczyciel w PYy- 
1962—1970 prezes Zarzą- 
kierownik 


SZCZECIN — POGODNO 


Marian 


Nowak, ur. 8.VIII.1934 r. w Wołowie, 
pochodzenie robotnicze. Ekonomista. Członek partii 


pow. końskie, 
od 1952 r. 


1950—1954 w Ochotniczej Brygadzie ZMP przy budowie Nowej 
Huty, następnie w ZP ZMP w Myśliborzu (instruktor, kierow- 
nik wydziału, wiceprzewodniczący ZP). 1954—1955 słuchacz Ofi- 


cerskiej Szkoły Politycznej 


w Łodzi, 195351956 przewodniczą- 


cy ZP ZMP w Pyrzycach. 1957—1960 słuchacz Państwowego Tech- 
nikum Samochodowego w Szczecinie. Od 1969 r. instruktor KW. 
sekretarz organizacyjny KM Szczecin, sekretarz organizacyj- 


ny 1 do października br. sekretarz ekonomiczny 


Szczecin-Śródmieście. 


Województwo wrocławskie 
STRZELIN 


% 
Mieczysław Biel, ur. 


4.XII.1931 Pr. 


KD PZPR 


w Sporyszu, pochodzenie 


robotnicze. Inżynier rolnik. Członek partii mity 1960 r. 1954—1968 r. 
" agronom w Budzowie i st. zootechnik w Ząbkowicach. 1967—1960 


kierownik referatu w Wydziale Rolnictwa i Leśnictwa 


PWRN. 


D wunasty, ostatni numer w 
roku zachęca nieodparcie 
do spojrzenia wstecz, dokona- 
nia przy tej sposobności re- 
dakcyjnego bilansu, a przy- 
najmniej przemyślenia tych 
obserwacji, doświadczeń i 
wniosków, które nagromadziły 
sie w ciągu kolejnego roku 
naszej pracy, Ściślej zaś naszej 
— Czytelników i redakcji — 
współpracy. 

Był rok 1972 (był, bo dla pi- 

sma to już czas miniony) — 
pierwszy rok realizacji uchwa- 
ły VI Zjazdu PZPR — okre- 
sem niezwykle intensywnej 
aziałalności całej partli. Nie 
tu miejsce na wyliczanie wszy- 
stkich ważnych przedsięwzięć 
i inicjatyw, dorażnych i per” 
spektywicznych. wszystkich 
aktywów naszej sytuacji poli- 
tyczno-społecznej i gospodac- 
czej. zmieniających życie kra- 
„ju i nadających mu prawidło- 
wy kurs w stronę socjalizmu. 
Czyniliśmy to w dwunastu nu- 
merach „Życia Partii”. Stara- 
jąc się dotrzymać kroku par- 
tii, stosownie do wyznaczonej 
nam roll i funkcji zapoznawa- 
liśmy aktyw partyjny z ak- 
tualnymi zadaniami i wskazy- 
waliśmy metody ich realiza- 
cji, służyliśmy wymianie i u- 
powszechnianiu dobrych do- 
świadczeń, podnoszeniu odpo- 
wiedzialności instancji, orga- 
nizacji i członków partil za 
całokształt działalności społe- 
czno-gospodarczej i ideologi- 
cznej. 

Nie do nas nałeży ocena, jak 
to robiliśmy, lecz do Czytelni- 
ków — sekretarzy komitetów 
i podstawowych organizacji 
partyjnych, pracowników apa- 
ratu i działaczy społecznych — 
tych wszystkich funkcyjnych i 
niefunkcyjnych członków par- 
tii, którzy nie szczędzili nam 


w ciągu roku rad i wskazówek, 
pochwał i przygan. I ów bli- 
ski kontakt, okazywana życz- 
liwość 1 zainteresowanie 
swoim pismem były Ii są 
dla redakcji mocnym i nieza- 
wodnym oparciem i bodźcem 
w pracy nad doskonaleniem 
treści i formy „Życia Partii”. 

To z inicjatywy Czytelników 
ukazała się na naszych łamach 
w 1972 e. kronika partvjna, bę- 
dąca przeglądem wydarzeń w 
działalności centralnych i wo- 
jewódzkich instancji, oraz roz- 
poczęliśmy publikowanie not 


zakładowych I niefunkcyjnego 
aktywu, wśród nich 29 sekre- 
tarzy, kierowników wydziałów 
ł pracowników KW, 20 sekre- 
tarzy i pracowników KP, 15 
sekretarzy KZ wielkich przed- 
siębiorstw, których roli w ży- 
ciu polityczno-spełecznym i 
gospodarczym kraju nie spo- 
sób nie doceniać. Były to ma- 
teriały w większości zamówio- 
ne, ale równie cenne są te nie 
zamówione, pisane z wewnę- 
trznej potrzeby, zrodzone 2 
własnych przemyśleń autorów. 

Musimy nada] rozszerzać 


Do Czytelników 


biograficznych nowych sekre- 
tarzy KW, KP i KZ, które ma- 
ją wałor nie tylko zwykłej in- 
formacji. A jeśli już mówimy 
e innowacjach w „Życiu Par- 
tii”, to dodajmy prezentację 
sylwetek aktywistów  partyj- 
nych — „Ludzi, których war- 
to poznać”, wprowadzoną ©0- 
statnio rubrykę „Na wokan- 
dzie komisji kontroli partyj- 
nej”, w której włączamy się o- 
fensywniej do walki o kształ- 
towanie wysokiego morale ko- 
munistów, czy też cykl „Czego 


potrzeba kulturze” operujący 


szerokim pojęciem partyjnego 
kierowania działalnością kul- 
turalno-oświatową. 

Jako pismo aktywu przy- 
wiązujemy dużą wagę do pub- 


likowania artykułów pióra te-. 


renowych działaczy. W dwu- 
nastu numerach 1972 roku na 
łamach „ŻP” zamieściło swe 
prace 98 autorów z instancji 
wojewódzkich, powiatowych, 


krąg piszących do „Życia Par- 
tli”, aby obejmować nowe ob- 
szary życia i działalności par- 
tii i lepiej, głębiej penetrować 
dotychczasowe; aby nie gubić 
z pola widzenią nowych waż- 
nych regionów i ośrodków na 
gospodarczej maple Polski. Ja- 
kie bowiem wnioski nasuwa 
geograficzne rozmieszczenie 
materiałów opublikowanych w 
1972 roku? 

Oto najwięcej pozycji oma- 
wiało sprawy warszawskiej 
i katowickiej (po 16) organi- 
zacji partyjnej. W następnej 
kolejności były Poznań (14) 
oraz województwo warszaw- 
skie (11), łódzkie (10). Ostatnie 
miejsca na tej liście zajmują 
Białystok (2) i Zielona Góra 
(2). Prawda, że odpowiada to 
mniej więcej rozmieszczeniu 
nakładu „ŻP” (woj. katowi- 
ckie ok. 10 tys. egz., woj. bia- 
łostockie ok. 1,7 tys. egz.) i li- 
czebności wojewódzkich orga- 


nizacji partyjnych. Czym jed- 
nak wytłumaczyć, że zamieści- 
liśmy tylko 5 pozycji dotvczą- 
cych Wrocławia i 4 — Szcze- 
cina? Wina redakcji — na 
pewno. Towarzysze z Dolnego 
Śląska 1 Pomorza Zachodnie- 
go zgodzą się jednak, że nie 
tyłko, i nie wyłącznie redak- 
cji. 

Nakład „Życia Partii” wyka- 
zywał tendencję wzrostu. Nie 
odpowiada jednak jeszcze ani 
potrzebom, ani możliwościom. 
Musimy być bhHżej POP i OOP, 
bliżej zakładów pracy i wsi, 
bliżej także aktywu bezpartyj- 
nego — działaczy rad narodo- 
wych, związków zawodowych, 
FJN I innych masowych orga- 
nizacji ludzi pracy. Dogadali- 
śmy się ostatnio z „Ruchem” 
w _ sprawie sukcesywnego 
zwiększenia sprzedaży kiosko- 
wej w celu stworzenia szer- 
szych możliwości nabycia „Ży- 
cia Partii”. Będziemy wdzięcz- 
ni instancjom i orzanizacjom 
partyjnym za zainteresowanie 
się tą sprawą. 

Były w redakcyjnej pracy 
błędy i potknięcia. Przepra- 
szamy za nie. Będziemy się 
starali nie powtarzać starych 
i unikać nowych. Pomoże nam 
Rada Redakcyjna. Powołanie 
przez VI Plenum KC Rady 
Redakcyjnej „Życia Partii”, 
złożonej z członków i zastep- 
ców członków KC, podnosi 
rangę pisma. Będzie nam tat- 
wiej doskonalić merytorycznie 
pismo, poprawiać stronę edy- 
torsko-techniczną. Będzie nam 
łatwiej pracować w nowym, 
1973 roku, roku Krajowej 
Konferencji Partyjnej i pół- 
metka pięciolatki. 

I liczymy na Was, Towarzy- 
sze, na Wasz współudział, ży- 
czliwość i zainteresowanie. W 
imię wspólnej sprawy. 


1960—1965 st. zootechnik we Wrocławiu. 1965—1967 kierownik Wy- 
działu Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Ząbkowicach. Od 1967 r. 
do pażdziernika br. sekretarz rolny KP PZPR w Ząbkowi- 
cach. 


Województwo zielonoaórskie 
STRZELCE KRAJEŃSKIE 
Adolf Wilczyński, ur. 27.IV.1934 r. w Michałowicach, pocho- 


dzenie chłopskie. Technik — rolnik. Członek partii od 1937 r. 
Pracę zawodową rozpoczął w 1954 r. jako główny agronom PPRN 


w Szprotawie, a następnie kierownik wydziału. Od 1965 r. do 
października br. sekretarz rolny KP PZPR w Szprotawie. 


SZPROTAWA 


Julian Habrych, ar. S.III.1931 r. w Łucku (ZSRR), pochodze- 
nie robotnicze. Historyk. Członek partii od 19%61 r. 1955—1968 r. 
nauczyciel, kierownik szkoły podstawowej, podinspektor Wydzia- 
łu Oświaty w Krośnie Odrzańskim. Od 1968 r. sekretarz propagan- 
dy KP PZPR w Strzelcach Krajeńskich, sekretarz propagandy, 
a do października br. sekretarz organizacyjny KMiP w Gorzo- 
wie Wlkp. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Województwo katowickie 
KOPALNIA „RYDUŁTOWY”, pow. Rybnik 


Eugeniusz Manderla, ur. 11.IV.1936 r. w Pszowie, pow. Wodzi- 
sław, pochodzenie inteligenckie. Inżynier mechanizacji górnie- 
twa. Członek partii od 1965 roku. Pracę zawodową rozpoczął 
w 1958 r. w kopalni ,„„Rydułtowy” jako praktykant nadgórnik, 
sztygar zmianowy, sztygar oddziałowy, główny specjalista i ostat- 


nio do listopada br. kierownik wydziału postępu technicznego, 
organizacji j ekonomii. " 


HUTA „POKÓJ, pow. Ruda Sląska 


Werner Zając, ur. 10.11.1942 r. w Rudzie Śląskiej, pochodzenie 
robotnicze. Technik — technolog. Członek partii od 19%61 r. 
1959—1964 r. w hucie ,„Pokój'” jako ślusarz maszynowy, 1964—-1967 r. 
instruktor KM PZPR w Rudzie Śląskiej, a do styezmia br. prze- 
wodniczący ZM ZMS. Od stycznia br. brygadzista w hucie .,Po= 
kój”. w maju br. wybrany II sekretarzem KZ, funkcję tę pełnił 
do listopada br. 
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Pozytywne zmiany w pracy KZ. 


ZYGFRYD BULLA 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


rzede wszystkim planowanie pracy 

KZ jest racjonalniejsze. Plany pra- 

cy są coraz ściślej powiązane z pro- 
gramami przyjętymi na konferencjach 
zakładowych. Coraz częściej wskazują 
konkretną treść zadania, kto i kiedy 
ma je realizować, określają sposób lub 
formę wykonania. Taki plan daje się 
lepiej skontrolować, jest więc planem 
mobilizującym, a ponieważ powstaje w 
wyniku szerokiej dyskusji i konsulta- 
cji — jest ponadto planem realnym. 
Niemał wszystkie zakłady na wnio- 
sek instancji i organizacji partyjnych 
podjęły zadania wyższe, niż to wyni- 
kało z ustaleń resortów i zjednoczeń. 
Realizacja tych zadań przebiega pomy- 
ślnie. Systematyczne wysłuchiwanie 
przez komitety zakładowe i organiza- 
cje partyjne informacji o wynikach pro- 
dukcyjnych stwarza lepsze możliwości 
kontroli realizacji poleceń partyjnych 
przekazywanych partyjnej kadrze go- 


acieśnienie więzi partii z załogami zakładów pracy, skuteczniejsza kon- 
trola realizacji uchwał instancji i organizacji partyjnych, polepszenie 
i usprawnienie informacji partyjnej wpływa na umocnienie kierowniczej roli 
partii, pogłębia fundamentalne zasady jej działania — demokrację wewnątrz- 
partyjną i centralizm demokratyczny. W kluczowych zakładach pracy Opol- 
szczyzny. obserwujemy na tym tle pozytywne zmiany w stylu pracy komitetów 


zakladowych. 


spodarczej, oceny jej postaw itp. Jest 
płaszczyzną kształtowania aktywnej po- 
lityki kadrowej komitetów  zakłado- 
wych. 

Mobilizującą rolę odgrywają indywi- 
dualne rozmowy z kadrą kierowniczą, 
jej udział w szkoleniu partyjnym, w 
naradach  partyjno-gospodarczych itp. 
W wyniku tego lepiej poznano poziom 
kadr kierowniczych, ich możliwości, co 


było podstawą niezbędnych przesunięć 


kadrowych. I chociaż daleko jesteśmy 
od ideału w tej dziedzinie, satysfakcję 
budzi fakt, że nasza kadra kierowni- 
cza pracuje lepiej, wydajniej. 

Notujemy właściwsze kształtowanie 
składu socjalnego pactił Blisko poło- 
wa przyjętych w tym 'roku kandydatów 
wywodzi się ze środowisk wielkoprze- 
mysłowych i w 3/4 składa się z robot- 


mików. Rośnie więc ranga wielkoprze-_ 


mysłowej klasy robotniczej, której naj- 
bardziej uświadomieni reprezentanci — 


wstępując do partii — aktywniej niż 
przedtem uczestniczą w wypracowaniu 
ważnych dla zakładu i środowiska de— 
cyzji. 

Coraz lepiej docieramy do różnych 
środowisk z informacją partyjną. Spra- 
wiają to zarówno częste kontakty 
członków Komitetu Wojewódzkiego i 
komitetów powiatowych z organizacja- 
mi partyjnymi kluczowych zakładów 
pracy (i nie tylko tych zakładów), jak 
też wydawany dwa razy w miesiącu 
Biuletyn' KW. Informacja partyjna od- 
grywa ważną rolę w kształtowaniu no- 
wego stylu t treści pracy komitetów za- 
kładowych. Działalność komitetów za- 
kładowych lepiej koreluje dzisiaj z tęt- 
nem pracy komitetów powiatowych, 
KW i KC. Wzmacnia to jedność dzia- 
łania całej partii jest elementem po- 
głębienia demokracji i centralizmu de- 
mołcratycznego. Ale dostrzegamy jesz- 
cze niedoskonałość systemu informowa- 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


HUTA „„FLORIAN”'”', pow. Świetochłowice 


Zygmunt Zimnol, ur. 22.XI.1937 r. w Świętochłowicach, pocho- 
dzenie inteligenckie. Technik — walcownik. 
od 1964 r. 1955—1956 praktykant w hucie 


rzowie. 1956—1972 | gy: 


Województwo lubelskie 


Członek partii 
„„Kościuszko” w Cho- 


| | w hucie „Florian na stanowiskach: skie. Technik 
śt. technika, mistrza, kierownika biura fabrycznego, mistrza ko- 
operacji produkcji, a ostatnio mistrza walcarek. 


ZAKŁADY ZEM „EDA” w Poniatowej, pow. Opole Lubelskie 


Józef Mazgaj, ur. 3.VII.1937 r. w Raniżowie, pochodzenie chłop- 
mechanik. Członek partii od 1961 r. Pracę 
zawodową rozpoczął w 1955 r. jako nauczycie! w Majdanie 
Królewskim. 1962—1963 st. dyspozytor w Zakładach  Metalo- 


wych w Nowej Dębie. 1963—1970 pracownik instytucji wojskowych. 
Od 1970 r. do listopada br. kierownik Działu Kadr w ZEM 
„„Eda” w Poniatowej. 


KOPALNIA „ANNA”' w Pszowie, pow. Wodzisław 


Województwo kieleckie 


Jan Buszka, ur. 17.111.1938 r. w Radziejowicach, pochodzenie 


robotnicze. Prawnik. Członek parti; od 1965 r. Pracę zawodową 


rozpoczął w 1857 r jako ładowacz w kopalni ..Rymer"' w Niedob- 


czycach. 1963—]964 ekonomista w Przedsiębiorstw:e Robót Inzy- Lech Połtorak, 
neryjnych w Rybniku nastepnie wychow:.wca w Zasadniczej 
Szkole Gorr cze! w Radl:n:e 1%64-17969 w 


Stażysta ; 


28 


kierownk dzału. Od 1340 r. do listopada br. starszy 
tn>struktorw KM FZPR w Wodzisławiu. 


ńopalni „1 Maja" — 


żAKŁADY METALOWE w Skarżysku 


ur. 5.VI.1329 r. w Pogorzałach, pow. Kielce, 
pochodzenie robotnicze. Inżynier — mechanik. Członek partil 
od 1%] r. Prace zawodowa rozpoczął w 1952 r. w Zakładach 
Metalowych w Skarżysku. gdzie był konstruktorem. technolo- 


£em, przewodn:czacym komisji a nastepn'e sekretarzem ekKa- 


nia „z góry w dół”. Zbyt często koń- 
czy się on na aktywie zakładowym, któ- 


TliwoRaz 


ry nie zawsze przekazuje otrzymane Zdaniem 
informacje pozostałym członkom orga- ź 
nizacji partyjnych. Niedostatecznie do delegatów 


tego celu wykorzystuje się prasę za- 
kładową i radiowęzły zakładowe. 

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go w Opolu dokonała we wrześniu br. 
przeglądu stylu pracy partyjnej w klu- 
czowych zakładach pracy. Ocena wy- 
padła korzystnie. Instancje i organiza- 
cje zakładowe powinny jednak nadal 
doskonalić system kontroli realizacji 
uchwał i wniosków oraz usprawniać in- 
formację partyjną dla najniższych og- 
niw partii. O ile prawidłowo kształtuje 
się kierownicza rola KZ w stosunku 
do administracji zakładowej, to pro- 
ces ten trzeba będzie pogłębiać w od- 
działowych organizacjach partyjnych, 
grupach partyjnych i dołowych ogni- 
wach samorządu robotniczego. 

Formy i metody pracy partyjnej od- 
powiadać muszą aktualnym i perspek- 
tywicznym zadaniom budownictwa so- 
cjalistycznego. 

Obecny styl pracy partyjnej pobudza 
aktywność organizacji partyjnych, 
wzmacnia pozycje aktywu partyjnego, 
korzystnie oddziałuje na całą partię, za- 
łogi, społeczeństwo. Przykłady? Prze- 
mysł woj. opolskiego uzyskuje blisko 
trzykrotnie wyższą dynamikę wzrostu 
"produkcji, niż przewidywały plany go- 
spodarcze na bieżący rok. Załogi za- 
kładów pracy podjęły zobowiązania do- 
datkowej produkcji wartości około 1,5 
mld zł i zobowiązania te zostaną prze- 
kroczone. Wysiłkiem kadry inżynieryj- 
no-technicznej, robotników, administra- 
cji w wielu zakładach uruchomiono no- 
wą produkcję bez specjalnych nakładów 
im westycyjnych. 


nomicznym Rady Zakładowej. Od 1966 r, 


sku. 
Województwo krakowskie 


KOPALNIA „SIERSZA'', pow. Chrzanów 
LJ 


Józef Bigaj, ur. 10.IX.1923 r. w Górce Trzebini, pow. Chrza- 
mechanik. 
partij od 1945 r. 1939—1945 wozak w kopalni ,„„Zbyszek”'. 
pracownik MSW. 1959—1961 r. sztygar zmianowy w kopalni ,„Sier- 
Sza”. 1961 r. — 1969 r. I sekretarz KZ w Zakł 
w Chrzanowie. Od 1969 r. do listopada br. pełnił funkcję sekre- 
tarza organizacyjnego KP PZPR w Chrzanowię. 


nów, pochodzenie robotnicze. Technik — 


WARSZAWA — miasto 
FABRYKA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH — Żerań 
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do października br. 
pełnił funkcję sekretarza ekonomicznego KM PZPR w Skarży- 


Co nam dał 
Kongres 


Związków Zawodowych? 


Mówią delegaci Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gd 


yni na VII Kongres Związków Za- 


wodowych: STEFAN BIAŁY — przewodniczący Rady Robotniczej, LEON MASA — prze- 


wodniczący Rady Oddziałowej Wydziału K-3, STANISŁAW SIEKIE 
kutywy OOP Działu Głównego Mechanika. 


— Na pytanie, co dał Kongres, moż- 
na odpowiedzieć w paru słowach — 
dał mocne poparcie i potwierdził głę- 
bokie uznanie dotychczasowej realiza- 
cji polityki partii oraz postawił szereg 
spraw do realizacji i dyskusji. Najważ- 
niejsze z nich to utworzenie _Narodo- 
wego Funduszu Ochrony Zdrowia, dy: 
skusja nad projektem kodeksu pracy, 
uporządkowanie ij umocnienie funkcji 
samorządu robotniczego oraz dalsze roz- 
wiązywanie ważnych życiowych proble- 
mów pracujących kobiet i młodych ro- 
dzin. 

Przemówienie tow. Gierka wyszło 
naprzeciw naszych myśli i pytań zało- 
gi — nie tylko naszej — z którymi je- 
chaliśmy na Kongres. Ludzie chcieli 
kompetentnego i konkretnego potwier- 
dzenia, jak zwiększone rezultaty naszej 
pracy będą w dalszym ciągu obracane 
na dobro człowieka pracy. 

W dwa lata po tragicznych wydarze- 


yk 


tar, kierownik pracowni, 


RSKI — członek egze- 


niach grudniowych i w rok od VI Zjaz- 
du zrobiono u nas dla ludzi więcej niż 
przedtem przez 10 czy 15 lat, to przy- 
zna każdy. Każdy widzi, że to, co u- 
chwalił VI Zjazd, jest realizowane, że 
to nie były tylko piękne słowa. To jest 
przyczyna, że większość załogi, nie tyl- 
ko u nas, pracuje z chęcią, przyjmuje 
nawet najtrudniejsze zadania, chce z 
siebie dać jak najwięcej, bo widzi, że 
owoce pracy robotnika i inżyniera są 
dobrze wykorzystywane. Przedłużenie 
zamrożenia cen żywności zostało przy- 
jęte przez wszystkich z zadowoleniem. 
ale stawiano też inne, również ważne 
pytania dotyczące rozwiązywania spraw 
płacowych, socjalnych itp., których jest 
jeszcze wiele. Przemówienie tow. Gier- 
ka dało na to oczekiwaną i bardzo kon- 
kretną odpowiedź — na sali w czasie 
przemówienia i na przerwie w kulua- 
rach widać było wielkie zadowolenie 
wszystkich delegatów 
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1948 r. Od 1957 r. do listopada br. pracował w Zakładach Ra- 
diowych im. M. Kasprzaka w Warszawie jako starszy konstruk- 
a ostatnio kierownik działu. 


KOMBINAT BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO „WSCHOÓD” 


Członek od 
1945—1958 


1967 r. 


adach Górniczych 


Edmund Rybczyński, 


ur. 15.11.1940 r. w Izabelinie, pow. Prusz- 
ków, pochodzenie robotnicze. Technik budowlany. Członek partii 
Pracę zawodową rozpoczął w 1958 r. i 
stępca kierownika działu w Przedsiębiorstwie Robót Wykonńcze- 
niowych Praga | do listopada br. kierownik działu. 


1964—1970 za- 


ZAKŁADY MECHANICZNE im. M. NOWOTKI 


Waldemar Olc, ur. 7.XI.1938 r. w Warszawie, pochodzenie i1ntel- 


genckie. 


Inżynier lotnictwa. 


1961—1962 technolog w Zakładach 


Mechanicznych im. Nowotki. 1962—1964 r. starszy asystent Poli- 


techn:ki Warszawskiej. 


1964—1972 starszy konstruktor w Zakła- 


Andrzej Kraterski, ur. 24.IV.1938 r. w Skarżysku, pochodzenie 
Inżynier — mechantk. Członek partii od 1961 r. 


inteligenckie. 


Pracuje zawodowo od 1966 r. Starszy technolog FSO. Od 1971 r. 
do października br. sekretarz ekonomiczny KZ w FSO. 


/ZAKŁADY RADIOWE Im. M. KASPRZAKA 


Mieczysław Próchnicki, ur. 7.VT.1930 r. w Warszawie, pocho- 


dżzen.e robotnicze. inzynier — mechanik. Członek partii od 


ur biu w dka mai 


aach Mechan:'cznych im. Nowotki, a następnie sekretarz KZ. od 
lutego do października br. zastępca kierownika Wydziału Prze- 
mysłu w Komitecie Warszawskim PZPR. 
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Z oegromazun uznaniem przyjęliśmy 
imicjaiywę utworzenia Narodowego 


Funduszu Ochrony Zdrowia. To było, 


jak to się mówi, trafienie w samą „dzie- 
siątkę”. Zwłaszcza u nas, w przemyśle 
stoczniowym i w ogóle na Wybrzeżu, 
dziedzina zdrowia ł lecznictwa jest za- 
niedbana i powszechnie uważa się, że 
poprawa na tym odcinku była dotych- 
czas niedostateczna. W samej Stoczni 
dużym osiągnięciem jest postulowana 
od 20 lat budowa nowoczesnego ambu- 
latorium zakładowego, które zostanie 
oddane do użytku już w przyszłym ro- 
ku. Warunki zdrowotne poprawiły się 
częściowo dzięki oddaniu wielu urzą- 
dzeń socjalnych w wydziałach, m.in. 
szatni, umywalni, stołówek. Słusznie 
mówił w referacie tow. Kruczek, że 
jest to zaaługa organizacji związkowych, 
które po zmianach pogrudniowych, ma- 
jąc oparcie w dyrektywach partii i rzą- 
du, wniosły tu i nadal wnoszą wiele 
inicjatywy ipracy. 

Natomiast w zapobieganiu schorze- 
niom zawodowym i w lecznictwie mamy 
jeszcze do zrobienia wiele — w całej 
branży metalowej, a zwiłaszcza w stocz- 
niach. Mówił o tym przewodniczący na- 
szego Związku, tow. Mroczek. Niektóre 
rodzaje pracy — zwłaszcza spawaczy, 
malarzy, konserwatorów i monterów 
kadłubowych — powodują schorzenia 
zawodowe. Spawacz po 10—15 latach 
traci częściowo zdolność do pracy w 
swoim zawodzie, a spawaczy stale nam 
brakuje. Uważamy, że w miarę możli- 
wości stoczniowy spawacz powinien co 
roku regenerować siły i zdrowie na spe- 
cjalnych wczasach sanatoryjnych, a 
także co pewien czas na jakiś okres 
przechodzić do innej pracy, co wymaga 
przeszkolenia go w dodatkowym zawo- 
dzie. To wszystko jest opłacalne już 
dziś, gdyż znaczne sumy pochłaniają 
renty wyrównawcze przyznawane Spa- 
waczom skierowanym z powodu utraty 
zdrowia do innej, niżej opłacanej pra- 
cy. Należy także określić dopuszczalny 
czas pracy spawacza i ograniczyć ilość 
nadgodzin. Uważamy też, że przy dal- 
szych regulacjach płac należy renty wy- 
równawcze, a także nadgodziny u- 
względniać przy obliczaniu emerytury 
pracujących w ciężkich warunkach i 
umożliwić im wcześniejsze przechodze- 
nie na emeryturę. j 


Wiele tego rodzaju propozycji, prze- 
myślanych i opracowanych, wnieśliśmny 
do dorobku Kongresu, m. in. w sprawie 
dalszych udogodnień dla pracujących 
matek, modyfikacji taryfikatora, znie- 
sienia egzaminu teoretycznego (ktory 
jest fikcją) przy awansowaniu do wyż- 
szej grupy kwalifikacyjnej, wprowadze- 
na korekty do systemu wynagradzania 
ponrocniczych pracowników  dniówko- 
wych (dzwigowi, kampletatorzy, ślusa- 
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rze narzędziowi), którzy mają coraz 
więcej pracy z racji dużego wzrostu 
wyda uaści akordowych (rok temu wy- 
powiedał się w tej sprawie w „Życiu 
Partii” przedstawiciel Stoczni im. Leni- 
na). Stwierdziliśmy z zadowoleniem, że 
nasze wnioski są całkowicie zgodne z 
kierunkami działania przedstawionymi 
przez towarzysza Gierka oraz w refe- 
racie towarzysza Kruczka, a także w 
wystąpieniu przewodniczącego Związku 
Zawodowego Metalowców towarzysza 
Mroczka, który w dyskusji poruszył 
nurtujące nas sprawy. 


Za bardzo ważne uważamy postano- 
wienia Kongresu o przeprowadzeniu 
gruntownej dyskusji nad projektem 
kodeksu pracy oraz o ulepszeniu roli 
i funkcji samorządu robotniczego. Nowe 
warunki i szereg nowych ważnych za- 
sad działania Zakładu, jak np. umoc- 
nienie jednoosobowego kierownictwa i 
żednoosobowej odpowiedzialności  dy- 
rektora, wymaga zmodyfikowania usta- 


wy o samorządzie robotniczym. Była | 


nad tym ożywiona dyskusja w I ze- 
spole Kongresu do spraw udziału za- 
łóg w zarządzaniu. Za szczególnie waż- 
ne uważamy dokonanie rozgraniczenia 


"funkcji i zadań we współrządzeniu mię- 


dzy radamż robotniczymi, radami zakła- 
dowymi i oddziałowymi oraz organiza- 
cjami partyjnymi I komitetami zakła- 
dowymi. Chodzi o to, aby każdy według 
wskazań i pod kontrolą partii robił to, 
co do niego należy, żeby się nawzajem 
nie wyręczać i nie powtarzać, lecz od- 
powiadać każdy za swój odcinek działa- 
nia. Ważne jest przy tym rozszerzenie 
uprawnień rady robotniczej, m. in. na 
zatwierdzanie zmian wprowadzanych w 
trakcie realizacji planów  produkcyj- 
nych, a także ustalenie zasad współ- 


działania samorządu robotniczego z dy- 


rekcją Zjednoczenia, jak to postuluje 
uchwała Kongresu. 


Naszym zdaniem najwięcej jest do 
zrobienia w sprawie odbiurokratyzowa- 
nia pracy instancji i aparatu związko- 
wego, poszerzenia ich więzi z załogami 
(a nie tylko radami zakładowymi), m.in. 
zaktywizowania działalności związko- 
wej na rzecz umacniania dyscypliny 
pracy i obowiązkowości. Trzeba bowiem 
traktować uchwały Kongresu nie tylko 
jako zapowiedź dalszego rozwiązywania 
życiowych problemów ludzi pracy, lecz 
również jako program wspólnych i waż- 
nych zadań, które musimy wykonać. Z 
takimi myślami wróciliśmy z Kongresu, 
dodatkowo jeszcze ujęci faktem, że to- 
warzysz Gierek po zakończeniu obrad 
osobiście się z nami pożegnał, życząc 
stoczniowcom powodzenia i osiągnięć 
we wszystkich dziedzinach pracy. na 
oo odpowiedzieliśmy, że słowa danego 
partii nadal będziemy dotrzymywać. 


Członkowie 
partii 
dyskutują 
o poprawie 
organizacji 
produkcji 


N a jednej'z ostatnich 

narad aktywu partyj- 
no-gospodarczego w War- 
szawskich Zakładach Ra- 
diowych w Ostrowi Maz. 


| produkcji. 


Stwierdzono np., że opóź- 
nienia w rytmiczności pro- 
dukcji występują z powodu 
braku niezbędnych narzędzi 
i nieprzygotowywania ma- 
teriałów o właściwych wy- 
miarach kierowanych do 
obróbki. Ustalono, że roz- 
dzielnie zakładu muszą 
mieć całe zestawy różnych 
narzędzi, zwłaszcza do prac 
precyzyjnych. Uznano, że 
narzędzia częściowo znisz- 
czone lub uszkodzone po- 
winny być wykorzystywa- 
ne do innych, mniej precy- 
zyjnych prac. 

Wskazywano, że o wiele 
szybciej można by zwięk- 
szyć wydajność pracy, gdy- 
by robotnicy do obróbki o- 
trzymywali z działu przy- 
gotowania produkcji ma- 
teriały pocięte na odpo- 
wiednie długości. Podno- 
szono też problemy wyko- 
rzystania maszyn i urzą- 
dzeń oraz jakości remon- 
tów. Wnioski w tej sprawie 
dotyczyły poprawy jakości 
i rzetelności remontów, co 
powinno . zwiększyć o 
15 proc. wykorzystanie 
maszyn i urządzeń. 

Efektem dyskusji skon- 
centrowanej na problemach 
usprawnienia produkcji by- 
ło przyjęcie przez admini- 
strację zakładu wszystkich 
wniosków robotników za- 
trudnionvch bezpośrednio 
w produkcji Komitet Za- 
kładowy PZPR będzie bie- 
żąco oceniał realizację tych 
wniosków i informował o 
wynikach całą zakładową 
organizację partyjną. 

TADEUSZ ZIOMEK 
instruktor KP w Ostrowi 
Mazowieckiej 


pierając się na dotychczas uzyska- 


nych wynikach możemy stwierdzić, 
że rok 1972 zamyka pewien bardzo waż- 
ny w naszej polityce społeczno-ekono- 
micznej etap. 

Kiedy po VII i VIII Plenum KC pi- 
saliśmy o doraźnych przedsięwzięciach 
podjętych przez partię i rząd w celu 
poprawy sytuacji materialnej ludzi pra- 
cy, wskazywaliśmy, że na odczuwalne 
zdynamizowanie gospodarki, a więc i na 
konkretne wyniki, trzeba będzie pocze- 
kać 2—3 lata, jako że zmiany w skali 
całej gospodarki dokonują się stosunko- 
wo wolno. - 


Nasz komentarz 


wyzwolenie szerokiej oddolnej inicjaty- 
wy, ogromna aktywizacja mas robot- 
niczych, wyrażająca się m.in. w podej- 
mowaniu licznych zobowiązań produk- 
cyjnych w ramach akcji 20 miliardów. 

Tym czynnikom: mądrej polityce i 
wzmożonej produktywności społecznej 
— zawdzięczamy bardzo wysoki, znacz- 
nie wyższy od pianowanego, przyrost 


Dobre wyniki — 
pomyślne prognozy 


I oto po niespełna dwóch latach I se- 
kretarz KC tow. Edward Gierek stwierc- 
dza na VII Kongresie Związków Za- 
wodowych: — „Dziś możemy 2 peł- 
nym uzasadnieniem oświadczyć, że z0- 
bowiązania powzięte na VII i VIII Ple- 
num KC realizujemy konsekwentnie i 
pomyślnie”. 

za słowami tymi kryje się nie spo- 
tykany od wielu lat wzrost produkcji 
przemysłowej, rolnej, budowlanej, dy- 
namiczny wzrost dochodu narodowego 
i inwestycji idący w parze ze zwięk- 
szeniem dochodów pieniężnych ludnoś- 
ci, wzrostem realnej płacy, poprawą 
warunków bytowych, stworzeniem pod- 
walin nowej polityki socjalnej. 

Jednym z najbardziej wymownych 
przykładów tej nowej polityki były nie- 
dawne decyzje Biura Politycznego i 
Prezydium Rządu w sprawie utrzyma- 
nia dotychczasowego poziomu cen pod- 
stawowych artykułów spożywczych do 
końca 1973 roku. Nie trzeba. nikogo 
przekonywać i uzasadniać, jaki wpływ 
tego rodzaju posunięcie ma na poprawę 
warunków bytowych szerokich warstw 
społecznych. 

Złożyło się na to wiele bardzo waż- 
nych osiągnięć. Z jednej strony popra- 
wa gospodarności, doskonalenie metod 
kierowania i zarządzania, które usunęły 
wiele przestarzałych struktur organi- 
zacyjno-technicznych; wprowadzenie 
skutecznych bodźców ekonomicznych, 
co pociągnęło za sobą dynamiczny 
wzrost produkcji w przemyśle, rolnie- 
twie i budownictwie; przyspieszenie 
tempa narastania dochodu narodowe- 
go i inwestycji — z drugiej zaś wzrost 
poziomu społecznej wydajności pracy, 


dochodu narodowego w. granicach 
8 proc. rocznie, zwiększenie produkcji 
przemysłowej o przeszło 9 proc. rocz- 
nie, produkcji rolnej o 11 proc. (za o- 
statnie dwa lata) oraz wzrost płac 
realnych o ok. 12 proc. Weźmy ten o- 
statni przykład. Podczas dwóch lat re- 
gulacją 1 podwyżkami płac objęto w 
naszym kraju ponad 4 mln osób, tj. 
przeszło 40 proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspcłecznionej — nie li- 
cząc wzrostu pieniężnych dochodów 
ludności rolniczej, wpływów  pienięż- 
nych z tytułu zwiększonego zatrudnie- 
nia, podnoszenia kwalifikacji itp. 


A przecież rok temu VI Zjazd partii 
zatwierdził wskaźnik wzrostu realnej 
płacy do roku 1975 na poziomie 18—19 
proc. Jeśli więc uda się nam utrzy- 
mać dotychczasową dynamikę rozwojo- 
wą — a wszystko wskazuje, że tak bę- 
dzie — jesteśmy w stanie ten poziom 
w zakresie wzrostu płac realnych ©0- 
siągnąć już pod koniec reku przyszłe- 
go, czyli o 2 lata wcześniej. Oznacza 
to więc, że do końca pięciolatki uzy- 
skamy znacznie wyższy wskaźnik wzro- 
stu płac realnych. Tak samo zresztą, 
jak i wyższy dochód narodowy, wyższą 
produkcję przemysłową, rolną i bu- 
dowlaną. 


Potwierdzeniem tych pomyślnych 
prognoz są podstawowe wskaźniki pro- 
jektu planu na rok 1973. Przewiduje 
on podniesienie wielu zadań w porów- 
naniu ze wskaźnikami zawartymi w 
NPG na ten rok. Warto także podkreślić, 
że po pierwsze: plan na rok 1973 zo- 
stał opracowany w sposób zupełnie no- 
wy, bez szczegółowych wytycznych ze 


strony rządu, głównie przez zespoły re- 
sortowe i prezydia wojewódzkich rad 
narodowych, po drugie: został on opra- 
cowany znacznie wcześniej niż w la- 
tach poprzednich, co pozwoliło na sze- 
roką konsultację oraz przeprowadzenie 
niezbędnych korektur i uzupełnień. 


Projekt planu zakłada znaczny wzrost 
pieniężnych dochodów ludności — o 
10,6 prec. (przy zwiększeniu zatrudnie- 
nia o ok. 400 tys. osób), wzrost do- 
chodu narodowego w granicach 2.9 proc., 
nakładów inwestycyjnych o 12,9 proc., 
większą o 9,5 proc. produkcję budow- 
laną (co oznacza m.in. oddanie do użyt- 
ku 220 tys. mieszkań), zwiększenie o- 
brotów w handlu zagranicznym o dal- 
szych 16,5 proc. w porównaniu Z ro- 
kiem bieżącym. | 


Warto zatrzymać się na jednym z 
wymienionych wskaźników — na wzro- 
ście inwestycji. Jeśli zważymy, że na- 
kłady inwestycyjne są wyższe w roku 
bieżącym o ponad 18 proc. w porów- 
naniu z rokiem ubiegłym, a planowa- 


. ny wzrost na rok przyszły wynosi ok. 


13 proc. — spowoduje to zwiększenie 
udziału funduszu inwestycyjnego w do- 
chodzie narodowym na bardzo wysokim 
poziomie 26 proc. Wielu Czytelników 
może w tym miejscu zapytać, czy tak 
wysoki udział inwestycji w dochodzie 
narodowym nie ograniczy czasem fun- 
duszu spożycia, nie odbije się na tem- 
pie wzrostu dochodów i poziomie kon- 
sumpcji społecznej. 


W latach ubiegłych takie wypadki 
zdarzały się aż nazbyt często. Tym ra- 
zem jednak do tego nie dojdzie, po- 
nieważ struktura nakładów inwesty- 
cyjnych i przeznaczenie odpowiednich 
środków na rozwój przemysłów kon- 
sumpcyjnych gwarantuje, że obok wy- 
sokiej dynamiki rozwojowej utrzyma- 
ny będzie jednocześnie dalszy wzrost 
stopy życiowej obywateli, nastąpi u- 
mocnienie równowagi rynkowej, zwięk- 
szy się podaż artykułów masowej kon- 
sumpcji. 


Tezę tę potwierdziły wyniki i prak- 
tyka ostatnich dwóch lat; udowodniły 
one, że na obecnym etapie rozwoju 
można jednocześnie szybko rozwijać go- 
spodarkę i zapewnić dynamiczny wzrost 
spożycia, jeśli tylko odpowiednia za- 
bezpieczy się interes społeczny i stwo- 
rzy warunki rozwojowe tym gałęziom 
i przemysłom, które mają bezpośredni 
wpływ na zaopatrzenie rynku. Stało się 
to jcdną z podstawowych zasad nowej 
polityki społeczno-ekonomicznej, wyra- 
żającą się m.in. w tym, że w roku przy- 
szłym np. dynamika wzrostu produkcji 
w przemyśle rolno-spożywczym będzie 
dwa razy wyższa niż obecnie, a w prze- 
mysle lekkim zwiększy się o 40 proc. 

(BL) 
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£zOSpodarki 
lazły żywy oddźwię 


ie tak dawno, przed kilku laty na terenie Fabryki Samo- 
N chodów Osobowych na Żeraniu wszystkie wolne miejsca, 
tor próbny, hale i magazyny były zapełnione samochodami. 
Nie można ich było przekazać do sprzedaży, bowiem jeden 
z kooperantów nie wykonał i nie nadesłał w terminie bocz- 
nych listewek dekoracyjnych. Rzecz drobna, ale niemal unie- 
ruchomiła olbrzymi zakład, który wskutek braku takiego 
detalu nie wykonał planu sprzedaży. Nie tak dawno też 
w tej samej fabryce stwierdzono, że zwykłe lusterka do sa- 
mochodów produkuje i nadsyła aż 7 dostawców. 

Do codziennej praktyki należy zamawianie i magazyno- 
wanie nadmiernych ilości części zamiennych lub innych 
„chodliwych” materiałów. Przeprowadzona niedawno kon- 
troja NIK w jednym z województw stwierdziła, że niektóre 
przedsiębiorstwa zgromadziły zapasy różnych części zamien- 
nych, które by im wystarczyły na kilkanaście lat... gdyby 
nie to, że już dawno złomowano maszyny, do których owe 
części zakupiono. Co dzień w prasie można spotkać wielkie 
ogłoszenia mówiące o tym, że zakład X posiada do upłyn- 
nienia takie to a takie materiały, a zakład Y różne części 
zamienne. i 

Wszystko to jest przejawem wadliwej kooperacji, źle dzia- 
łającego systemu zaopatrzenia, niedostatecznego rozeznania 
faktycznych potrzeb. Wszystko to odbija się negatywnie na 
gospodarce poszczególnych przedsiębiorstw i zjednoczeń, ro- 
Sp DOWIEM w magazynach nieproduktywne zapasy mate- 
a a półfabrykatów, w których zamrożony jest ogromny 

pitał. Co więcej, zapasy te, gromadzone w sposób żywio- 
łowy, powodują często sztuczny deficyt — lub odwrotnie: 
4 asa o koGiaiE zapotrzebowania, a więc 

Nie tak dawno byłem w jed a saa - tabi 
imiee za sai nym z wielkich przedsiębiorstw 
detoloynu l m owarzysze skarżyli się, że ich wy- 
dyrekcji, innym razem "=; różnych źródeł, raz ze strony 
el cada pionu inwestycyjnego, odrywa- 
nywać nie planowan a goa, wieraicykZóRA 

ś e konstrukcje, a w końcu kwartału czy 
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tymentu. wykonanie podstawowego aSsor- 

Ko ią i A RE 
OC Ra wę | szerokim i skomplikowa- 
więc zależy od WRS he Aioięgol zaa zo 
biorstwa, od zgodności ao 7 wewnątrz przedsię- 
xaych jednostek organizacyjn R” u kd 
£abryki w których cały Nade - wyjątku należą dziś 

wykonuje się od a do z na 


| sek, A; PALA 
ekretarz KZ PZP 
kopalni „Klimontów” 


D i otychczasowe 


kierowni 

nictwa pa 
r 

ciu w sprawie > 


zalecenia 
tii i rzą- i 
uporządkowania gle Pytań 


srednio poprawy 


* 


dotyczyło bezpo- 
| gospodarki 
materiałowej i udziału kadry 


Sprawy do uporządkowania 


| -SRMa kia owe wd yć 


miejscu. Nowoczesne zakłady muszą wchodzić w związki 
produkcyjne z innymi przedsiębiorstwami — ina to nie ma 
rady. 

A więc o efektach decyduje współpraca, koordynacja mię- 
dzy poszczególnymi przedsiębiorstwami. Pół biedy, jeśli part- 
nerem jest przedsiębiorstwo podlegające temu samemu zjed- 
noczeniu. W razie kłopotów można alarmować dyrekcję zjed- 
noczenia, sprawę załatwić po cichu, „w rodzinie”. Gorzej, 
jeśli nierzetelni dostawcy należą do innych zjednoczeń in- 
nych resortów. Wówczas droga interwencji jest dłuższa, 
sięga wyższych szczebli, sankcje są ostrzejsze. Jest to jed- 
nak ostatnia deska ratunku. Niesolidny kooperant, przywo- 
łany do porządku przez swych przełożonych, skorzysta z 
pierwszej okazji, aby wycofać się ze współpracy. Zwłaszcza, 
że bardzo często kooperacja ta bywa wymuszona, narzucona 
przez jednostki nadrzędne, nie odpowiada ani profilowi, 
ani specjalizacji danego zakładu. 

W tym miejscu można zapytać, od czego są umowy, kary 
umowne, arbitraż. Są oczywiście i doskonale opracowane 
wzory umów, i określone sankcje za niewywiązywanie się 
z obowiązków. Przedsiębiorstwa sięgają do nich bardzo rzad- 
ko, wiele długich procesów o odszkodowanie kończy się od- 
daleniem lub umorzeniem z braku stwierdzenia winy, nie- 
wykonania zobowiązań z przyczyn obiektywnych. Poza tym 
jest to broń bardzo ostra i obosieczna. „Dziś ty mnie, jutro 
ja ciebie.” Lepiej więc jej nie stosować w ogóle. 

Gdzie leży więc sedno sprawy? Teoretycznie nawiązanie 
kooperacji powinno się przedsiębiorstwu opłacać. Partne- 
rzy sami określają warunki, ustalają terminy, i co bardzo 
ważne, ceny. Znakomita większość przedsiębiorstw małych 
(przemysłu terenowego czy spółdzielczości pracy) najwyższą 
akumulację „nabija” właśnie na wyrobach produkowanych 
w ramach kooperacji. Co więcej, otrzymuje od swego part- 
nera do produkcji niezbędne surowce i materiały, bardzo 
często maszyny i urządzenia, a czasem również środki inwe- 

stycyjne na przeprowadzenie niezbędnej modernizacji. 

Problem tkwi w deficycie zdolności produkcyjnych. Każdy 
producent ma swoje napięte plany, i przyjęcie dodatkowych 


Jak zajęliśmy się gospodarką 


działów wydobywczych i po- 
mocniczych — partyjni i bez- 
partyjni. 


nika gospodarki materiałowej. 
Zespoły miały sporządzić wy- 
kaz zbędnych materiałów, ma- 


wie Komi k w akty- 
IŻZPR itetu P > y 


w tym procesie. 


wiato 

w Bed , wego 

a ZINIe, gdzie ten a podstawie uzyskanych 
€Mm został w Spo- odpowiedzi zorganizowaliśmy 


"m a. R. - ; 
> a pajęp tet Zakładowy psaą przedyskutoj, CZYM w celu 
— == zg] łe, aji Montów" 2 głównych AGA i ustalenia 
= - akcję naty PO- ni runków  działa- 
= ch ia. ziała 
E op dysponował 8 o: Postanow:il:< 
m <Adywidi PRALĄ do a Rum KZ BZ zwołać ple- 
paszę. alnvch z kad —UOW rozpocz t R. Przygotowania 
"Jno-techniezną” Hą ROSES W kz w grudniu ub. roku 
= . tarej kolektyw z | Ę powołano 
5 1 ziałem sę iz, 
"EMEA | pracow 
8 


szyn i urządzeń, odpowiednio 
je klasyfikując oraz wycenia- 
jąc. W rezultacie dokonanej 
pracy stwierdzono, że materia- 
łów, maszyn i urządzeń zalega 
w oddziałach wydobywczych i 
pomocniczych na ogólną sumę 
ponad 8.6 mln zł. 

Wyniki prac wstępnych po 
dyskusji na egzekutywie KZ 
zostały przedstawione na ple- 
narnym posiedzeniu, na które 
zostali dodatkowo zaproszeni 
członkowie kolektywów od- 
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Plenum Komitetu Zakłado- 
wego zwróciło uwagę kierow- 
nictwa kopalni na: 

— określenie ścisłego zakresu 
działania i obowiązków po- 
szczególnych komórek  za- 
kładu w dziedzinie gospo- 
darki materiałowej, 

— doskonalenie systemu ana- 
lizy zapasów oraz zagospo- 
darowania i likwidacji za- 
pasów zbędnych, 

— poprawę kontroli przebie- 
gu zużycia materiałów, 


<ziiawantiem  aRiTizynita RENEE NJ | aka w w. iii, | ustalać 


zleceń czy produkcji nie związanej bezpośrednio z podsta- 
wowym profilem produkcyjnym sprawia tylko masę dodat- 
kowych kłopotów, nowe zależności, dodatkową odpowiedzial- 
ność. Wygodniej więc bronić się przed tym i spokojnie pro- 
dukować „masówkę”. 


Do grzechów głównych kooperacji należy zaliczyć pogoń 
za efektami. Każda fabryka woli wykonać więcej wyrobów 
gotowych aniżeli dodatkowe ilości części zamiennych. Stąd 
ciągły niedobór tych ostatnich, ciągła szarpanina i wojna 
nerwów. Do tej pory pierwszeństwo miała zawsze produkcja 

—- dziś sytuację trzeba odwrócić ?ł przyznać priorytet usłu- 
gorn i remontom, ponieważ od nich zależy utrzymanie wy- 
produkowanego sprzętu, maszyn i urządzeń w pełnej spraw- 
ności i użyteczności. Wystarczy do tego prosty zabieg: nie 
ograniczając produkcji, zwiększyć pulę części zamiennych 
i półfabrykatów przy jednorazowym zmniejszeniu ilości wy- 
robów gotowych, aby wszyscy byli zadowoleni. 


Inna sprawa to koncentracja produkcji. Dziwne, ale np. 
od 20 lat nie można zmienić układu, w którym zakłady pro- 
dukujące części zamienne do samochodów podlegają Mini- 
sterstwu Komunikacji, identyczne zaś części przeznaczone 
do produkcji samochodów wykonują zakłady podległe Mi- 
nisterstwu Przemysłu Maszynowego. Ileż to dodatkowych 
i zbędnych ogniw w łańcuchu kooperacji! Ostatnio przemysł 
rnotoryzacyjny uporządkował wiele spraw, ale wiele jeszcze 
zostało do zrobienia. Powstałe kombinaty zrzeszają tylko 
podstawową grupę wytwórców, a więc nie uda się uniknąć 
związków kooperacyjnych z przedsiębiorstwami będącymi 
w gestii innych resortów. W każdym razie niezbędna jest 
maksymalna koncentracja, systematyczne ograniczanie ilości 
dostawców. 


Warto się zastanowić, czy w niektórych branżach nie zde- 
łaby egzaminu instytucja generalnego dostawcy, który by 
'ompletował niezbędne części, podzespoły, normalia itp. na 
użytek poszczególnych producentów. System ten wszak do- 
skonale zdaje egzamin w procesie inwestycyjnym i wszyscy 
go sobie chwalą. 


e 


Porządkowanie spraw związanych z kooperacją należy roz- 
począć od najniższych szczebli, od przedsiębiorstw i zakła- 
dów. Musi przebiegać w sposób kompleksowy, iść w parze 
z porządkowaniem gospodarki materiałowej, likwidacją zbęd- 
nych zapasów. Tu bowiem kryją się olbrzymie materialne 
rezerwy dalszego wzrostu produkcji w oparciu o intensyfi- 

_ kację i racjonalizację procesów wytwarzania. 


Organizacje partyjne w przemyśle coraz częściej włączają 
się bezpośrednio do tej niezmiernie pożytecznej akcji, po- 
wołują komisje i zespoły do walki z marnotrawstwem, ujaw- 
niania i zagospodarowania rezerw materiałowych. Dobrze 
by było, aby w ramach tych zespołów powołać kolektywy 
czy grupy specjalistów do przeanalizowania także istnieją- 
cych związków kooperacyjnych, dokonania krytycznej oceny 
z dwojakiego punktu widzenia: jak wywiązają się inni pro- 
ducenci w stosunku do nas oraz jak my wywiązujemy się 
wobec naszych odbiorców, czy wszystko jest tu w porządku, 
eo warte i należy poprawić i usprawnić. 


Zwalanie całej winy na złe przepisy na nic się nie zda. 
Rzecz bowiem tkwi nie w braku przepisów, lecz ich nie- 
przestrzeganiu, w złej praktyce, w narosłych nie zawsze 
dobrych zwyczajach, unikaniu odpowiedzialności, upraszcza- 
niu sobie życia. Nawyk solidnej roboty powinien stać się 
cechą nie tylko dotyczącą ludzi — winien stać się również 
cechą działalności całych przedsiębiorstw, zakładów. 


Sprowadzenie problematyki dotyczącej usprawnienia 
kooperacji tylko do przedsiębiorstw byłoby dużym uproszcze- 
niem. Poszczególne resorty i zjednoczenia zostały swego cza- 
su zobowiązane do opracowania we własnym zakresie pro- 
gramów usprawnienia kooperacji wewnętrznej i zewnętrznej. 
Dziwnie opieszale zabrały się do tej pracy, skoro do tej pory 
tylko dwa ministerstwa (Przemysłu Ciężkiego i Maszynowe- 
go) doszły do wspólnych ustaleń i porozumień dotyczących 
skracania cyklów dostaw i kooperacji międzyresortowej. A 
przecież sprawa jest znacznie szersza i obejmuje wszystkie 
działy produkcji i usług. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


materiałową ? 


— ustalenie prawidłowych 
norm zużycia materiałów 
oraz system stałej weryfi- 
kacji tych norm, 

— gospodarkę obudową ścia- 
nową i chodnikową z uw- 
zględnieniem odzysku i re- 
generacji. 


Przewodnią rolę w pracy 
nad poprawą gospodarki ma- 
teriałowej powinny spełniać 
rady robotnicze i zakładowe, 
oceniając skutki społecznych 
przeglądów, które naszym zda- 
niem w przeszłości nie zawsze 
zdawały egzamin. 


wypada z 
stwierdzić, że obserwuje się 
brak zainteresowania osób 
bezpośrednio edpowiedzial- 
nych za obecny stan  gospo- 
darki materiałami. Poczynania 
oddziałowych organizacji par- 
tyjnych powinny tej bierności 
przeciwdziałać. 

Na kolejnym plenum KZ 
PZPR kierownictwo kopalni 
poinformowało o realizacji u- 
chwały KZ, przy czym infor- 
macja była oparta na powtór- 
nie dokonanym spisie. 

W uchwale plenum KZ z0- 
bowiązaliśmy członków partii i 


przykrością 


prezydium Rady Robotniczej 
do systematycznej analizy go- 


spodarności kopalni oraz 
przedstawiania wniosków 
merytorycznych i  personal- 
nych. 


Zobowiązaliśmy członków 
partii w kierownictwie kopal- 
ni do opiniowania i korygowa- 
nia składanych przez poszcze- 
gólne komórki zamówień pod 
kątem rzeczywiście  istnieją- 
cych potrzeb. 

Plenum zobowiązało 
kierownictwo kopalni do za- 
gwarantowania prawidłowej 
pracy oddziału likwidacji wy- 
robisk. 


także 


Efektem realizacji postano- 
wień KZ było sprzedanie in- 
nym przedsiębiorstwom mate- 
riałów za kwotę 1.2 min zł. 
Po przeanalizowaniu zamó- 


"wskaźnikach 


wień na rok bieżący anulowa- 
no zamówienie na materiały, 
które kopalnia miała w nad- 
miernej ilości. Wartość mate- 
riałów zregenerowanych i od- 
zyskanych w ciągu 5 miesięcy 
br. wynosi 2,8 min zł. 


Poprawa gospodarki mate- 
riałowej znalazła odbicie we 
techniczno-eko- 
nomicznych I półrocza br. Mi- 
mo obiektywnych przeszkód 
(warunki geologiczne) dokona- 
liśmy pewnego postępu. Stało 
się tak dzięki zaangażowaniu 
każdej POP, OOP t aktywu 
zakładowego, w tym kadro- 
wych robotników. 


Wyniki całorocznej pracv na 
tym odcinku zostaną omówio- 
ne na plenum KZ PZPR w sty- 
czniu przyszłego roku. 
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Wyzwalanie aktywności załóg 


HENRYK KAŻMIERCZAK 


I sekretarz KP PZPR 
w Koninie 


ełne wykorzystanie istniejących 
P zdolności produkcyjnych  kluczo- 
wych zakładów wymaga rozwiązania 
istotnego dla naszej gospodarki proble- 
mu rezerw. Mamy bowiem zakłady, któ- 
re jeszcze nie osiągnęły projektowanych 
zdolności. Do nich zaliczamy nowo uru- 
chomioną odkrywkę „Jóźwin”, KWB 
„Konin” i Zespół Elektrowni PAK. Nię 
ulega wątpliwości, że istotne rezerwy 
tkwią w doskonaleniu organizacji pra- 
cy na wszystkich stanowiskach, w ja- 
kości i nowoczesności produkcji, w ob- 
niżce kosztów wytwarzania, we wdra- 
żaniu zdobyczy nauki i techniki do pro- 
dukcji przy pełnym zadbaniu o dobre 
warunki pracy i socjalne załogi. 


Wszystkie nasze zakłady pracy mają 
jeszcze wiele do zrobienia w zakresie 
właściwego wykorzystania surowców 
i materiałów. Ich roczne zużycie wy- 
nosi ponad 3 mild zł. Tylko 1 proc. 
oszczędności oznacza wartość 30 mln zł. 
Objawem złej gospodarki materiałowo- 
-surowcowej są m. in. stosunkowo wy- 
sokie stany zapasów nieprawidłowych 
wartości około 50 mln zł. 


Systematyczna obserwacja procesów 
produkcyjnych pozwala na porównania 
oraz wnioski ułatwiające organizacjom 
partyjnym i komitetom zakładowym 
rozwiązywanie wielu problemów gospo- 
darczych i społecznych we własnym za- 
kresie. Np. na wniosek OOP w Odlew- 
ni KZM wprowadzono czterobrygadowy 
system pracy, dzięki czemu wzrosła pro- 
dukcja odlewów o 280 ton w stosunku 
rocznym (tj. o 12 proc.), spadła absen- 
cja, zwiększyły się zarobki załogi. W 
tym samym zakładzie OOP w wydziale 
regeneracji podjęła inicjatywę wprowa- 
dzenia pracy akordowej, dzięki czemu 
zatrudnienie zmniejszyło się z 30 do 
25 osób. a plany produkcyjne są prze- 


kraczane. Innym przykładem jest ini- 
e 
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owiat koniński swój rozwój gospodarczy zawdzięcza Polsce Ludowej. Utwo- 
P rzony w nim został od podstaw olbrzymi potencjał przemysłowy. Wartość 
środków trwałych wynosi 17,9 mid złotych, a wartość produkcji osiągnie w roku 
bieżącym 9,5 mid złotych. Udział powiatu w produkcj krajowej wynosi: 
węgla brunatnego 34 proc., energii elektrycznej 20 proc., aluminium 49 proc. 
W gospodarce uspołecznionej (bez rolnictwa i leśnictwa) zatrudnionych jest 
ok. 36 000 osób, co stanowi 25,4 proc. ogółu mieszkańców powiatu. 
W jakim siopniu wykorzystujemy ten potencjał gospodarczy, jego moce 


1 kadry? 


cjatywa OOP w Hucie Aluminium, dzię- 
ki której po wprowadzeniu pracy akor- 
dowej zaoszczędzono w 1 półroczu br. 
około 408 tys. zł na remontach maszyn 
i urządzeń. 


Podobnych przykładów, świadczących 
© skutecznym działaniu organizacji par- 
tyjnych i KZ, można przytoczyć więcej. 


W takim systemie działania rola egze- 
kutywy KP polega na ocenie stopnia 
realizacji inicjatyw podjętych przez or- 
ganizacje partyjne i komitety zakłado- 
we oraz opracowywanych przez specja- 
listyczne zespoły komisji problemowych 
KP, a także na podejmowaniu odpo- 
wiednich decyzji, które kierowane są 
do zainteresowanych organizacji i jed- 
nostek. 


Niezaprzeczalnym efektem dotychcza- 
sowych metod pracy instancji z zakla- 
dowymi organizacjami partyjnymi jest 
realizowana z powodzeniem dodatkowa 
produkcja wartości 275 mila zł w ra- 
mach „akcji PO mid zł”. Najcenniejsze 
zobowiązanie to oddanie na 3,5 miesią- 
ca przed terminem walcowni blach alu- 
miniowych — inwestycji wartości 2 mld 
złŁ Załogł Huty Aluminium i Zespołu 
Elektrowni PAK już od września br. 
zrealizowały swój wkład do „akcji 20 
mid” i podjęły dalsze zobowiązania 
zwiększenia produkcji i obniżenia jej 
kosztów. 


Notujemy wiele pozytywnych zjawisk 
w zakresie uruchamiania rezerw. 
W I półroczu br. w stosunku do analo- 
gicznego okresu roku ubiegłego prze- 
mysł powiatu poprawił o 1,9 proc. 
wskaźnik produktywności majątku 
trwałego. Wiele zakładów zmniejszyło 
zużycie podstawowych surowców na 
jednostkę produkcji np. Zespół Elek- 
trowni PAK zmniejszył zużycie paliwa 
umownego o 2 g/KWh, co zaoszczędziło 


ponad 5% tys. ton rzeczywistego węgla 
i w efekcie dało dodatkową produkcję 
ok. 48 tys. MWh; w Hucie Aluminium 
zmniejszono zużycie na 1 tonę a!iumi- 
nium: prądu zmiennego o 196,1 KWn. 
soli fluorowych o 6.1 kg i masy anodo- 
wej o 20,6 kg. W I półroczu br. koszty 
wytwarzania w przemy:le zostały obni- 
żone średnio o 0.9 proc 


Jest to rezultat angażowania się załóg 
robotniczych w real'zację polityki go- 
spodarczej Kształtowanie aktywnych 
postaw członków partii i całych załog, 
pobudzanie ich do ciąglego łwórczego 
niepokoju i xvns*'ruktywnego niezado- 
wolenia — to jedno z głównych zadań 
instancji i organizacji partyjnych. 


Za podstawową metodę działania w 
tym zakresie uznaliśmy jak najszerszy 
kontakt instancji powiatowej z załoga- 
mi zakładów i aktywem społeczno-go- 
spodarczym. Odnosi się to również do 
komitetów zakładowych oraz podstawo- 
wych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. 


Komitety zakładowe przykładają du- 
żą wagę do pracy z dozorem średnim 
i niższym  (majstrowie, brygadziści). 
Właściwy dobór ludzi na te stanowiska. 
systematyczna praca z nimi — to je- 
den z ważnych elementów politycznego 
kierowania, podnoszenia świadomości 
społecznej załóg, kształtowania postaw 
pracownika eocjalistycznego. Dużą po- 
mocą służy nam uchwała Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie pracy ideowo- 
-wychowawczej partii w Zakładach 
Przemysłu Metalowego „H. Cegielski” 
w Poznaniu. Zamierzamy w najbliższym 
czasie opracować program systematycz- 
nego szkolenia ideologicznego wszyst- 
kich członków partii pełniących funk- 
cje z wyboru oraz pracowników aparatu 
partyjnego. 
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Ludzie, których warto poznać 


rytet budowany 


własną pracą 


Od lewej: sekretarz KZ PZPR do spraw propagandy — Jerzy Duraj, Jerzy Wojtasik, 


przewodniczący Rady Zakładowej — Józef Kazimierski oraz poseł na Sejm PRL 
Zdzisław Szkop. 


ERZY WOJTASIK od dziecka wy- 

chowywał się na hutnika. W hucie 
pracował jego ojciec, pracuje jego brat, 
a obecnie także zięć. W hucie im. Bie- 
ruta w Częstochowie tow. Wojtasik za- 
czął pracować w 1949 roku. Przecho- 
dził wszystkie szczeble kariery zawo- 
dowej — od chłopca na posyłki, po- 
przez pracę przy piecach, do funkcji 
brygadzisty suwnic w Stalowni. Praca 
na olbrzymich suwnicach zawsze go in- 
trygowała i fascynowała, obsługiwał je 
przez wiele lat. 


Z pracą społeczną zetknął się zaraz 
po wojnie — w ZWM. Już w roku 1950 
zostaje członkiem partii. Dziś nie pa- 
mięta, jaką to pierwszą funkcję pełnił 
z wyboru, tyle ich było w ciągu tych 
lat. 


— Pytacie, w jaki sposób można bu- 
dować sobie autorytet? Chyba tylko 
własnym postępowaniem. dobrą pracą. 
rzetelnym wvywiązywaniem się z obo- 
wiazków zawodowych 1 społecznych. 
Nie znoszę fałszu, niedomówień. Jak mi 


się coś nie podoba, walę prosto z mo- 
stu. 


A więc rzetelność, cywilna odwaga 
i wzorowa postawa stworzyły tow. Woj- 
tasikowi autorytet, i to nie byle jaki. 
Pełni on szereg odpowiedzialnych fun- 
kcji partyjnych: jest I sekretarzem 
podstawowej organizacji partyjnej w 
Stalowni, jest członkiem Komitetu Wo- 


jewódzkiego w Katowicach, a na VI' 


Zjeździe partii został wybrany w skład 
Komitetu Centralnego. 


W jaki sposób godzi pełnienie tylu 
funkcji z pracą zawodową? 


— Praca wtedy człowieka męczy, kie- 
dy nie ma się do niej serca. Jeśli się 
ją lubi, wtedy wciąga bez reszty, daje 
dużo satysfakcji. Mnie praca społeczna 
dawała zawsze wiele zadowolenia, mi- 
mo że rodzina często narzekała na ojca, 
którego rzadko oglądano w domu. A 
teraz, cóż, córkę mam dorosłą, oboje 
z żoną mamy więcej czasu. a więc mogę 
bez reszty poświęcić się pracy społecz 
nej. 


Rozmawiamy o podstawowej organi- 
zacji w Stalowni, o grupach partyjnych. 
Tow. Wojtasik ma pod tym względem 
bogate doświadczenie i wyrobione zda- 
nie 


— Powiem wam tyle, że mnie się z 
ludźmi zawsze bardzo dobrze praco- 
wało, zawsze znajdywałem z nimi 
wspólny język. Za sprawę zasadniczą 
uważam ocenianie ludzi według wyni- 
ków ich pracy i loch postępowania. To 
powinne być podstawowym kryterium. 
Stawiać ambitne zadania i oceniać w 
zależności od wyników i sposobu wy- 
konania, i to zarówno w pracy zawo- 
dowej, Żak i partyjnej. Często oceny 
takle bywają surowe, to inna sprawa, 
ale przede wszystkim muszą być spra- 
wiedliwe. Wtedy ludzie dają z siebie 
więcej, bo widzą, że znajdują uznanie 
w oczach współtowarzyszy czy przeło- 
żonych. Weźmy kadrę kierowniczą. Mło- 
dzi inżynierowie czy technicy mają wie- 
le zapału i chęci, ale nie zawsze potra- 
fią je z pożytkiem wykorzystać. W ta- 
kich sytuacjach musi im pomóc kole- 
ktyw, podpowiedzieć, wskazać. zachę- 
cić. To samo z mniejszymi kolektywa- 
mi, ap. z grupami. Od czasu, gdy utwo- 
rzyliśmy grupy partyjne, ludziom roz- 
wiązały się języki, skończyły się mil- 
czące zebrania, posypały się wnioski i 
inicjatywy. Trzeba tylko znaleźć wspól- 
ny język, przydzielać towarzyszom ta- 
dania według ich zainteresowań, a ro- 
bota sama się rozkręci. 


U nas ważną wspólną sprawą było i 
jest porządkowanie gospodarki mate- 
riałowej, uczulenie ludzi na marno- 
trawstwo. Wyniki już są, i to bardzo 
dobre, a przecież to początek całej 
akcji. Idzie o to, aby wpoić w każdego 
przekonanie, że z marnotrawstwem 
trzeba walczyć konsekwentnie. Co dzień, 
też trzeba dbać o bezpieczeństwo i 
higienę pracy. Powołaliśmy komisje 
złożone z członków partii, związkowców 
i administracji Idea powołania zespo- 
łów wyszła właśnie od dołu, od załogi, 
która widziała niedostateczną działal- 
ność administracji na tym odcinku. W 
efekcie ilość wypadków przy pracy w 
ostatnich miesiącach zmalała w spo- 
sób widoczny. 


Tow. Wojtasik wyraźnie utyka na 
nogę. Pytam, co jest tego przyczyną. 
Ischias. Później dowiedziałem się, że 
faktycznie Wojtasik przebywa w szpi- 
talu. Spotkałem go tylko dlatego, że 
akurat zwolnił się ze szpitala na jeden 
dzień, ponieważ został wybrany dele- 
gatem na zakładową konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą i nie chciał jej 
opuścić. 
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ałożeniem reformy władz terenowych na wsi jest stworzenie silnych organizmów 
'/ społeczno-gospodarczych, zdolnych do sprawnego rozwiązywania problemów proe- 
dukcyjnych, usługowych, socjalnych i oświatowych. Wymaga to m.in. nowego spoj- 
rzenia na działalność terenowej służby rolnej. 
* Z prośbą © wypowiedź na temat miejsca, roli i zadań gminnej służby rolnej 
zwróciliśmy się do tow. ANDRZEJA KACAŁY, wiceministra Rolnictwa. 


— Od 1 stycznia 1973 r. w skład urzędu gminy będzie wcho- 
dziła fachowa służba rolna, z kierownikiem wyznaczonym 
na to stanowisko przez naczelnika gminy. Podstawowa jed- 
nostka administracyjna — urząd gminy — obejmie średnio 
15 wsi. W zależności od liczby wsi i gospodarstw, powierzchni 
i struktury użytków rolnych, od wielkości uzyskiwanej pro- 
dukcji towarowej i szacowanych rezerw w każdej gminie 
będzie zatrudnionych 4—8 pracowników służby rolnej. Nie- 
zależnie więc od pełnego zatrudnienia wszystkich dotych- 
czasowych pracowników służby rolnej zajdzie konieczność 
wzmocnienia tej służby. 


— Na czym polegają zmiany w sposobie wykorzystania służby 
rolnej w gminie? Jak zostaną skonkretyzowane zadania pracowni- 
ków tej służby? ; 


— Są to zmiany daleko idące. Zniesiony np. zostanie de- 
tychczasowy podział na agronomów i zootechników oraz ich 
asystentów. W skład gminnego zespołu służby rolnej mają 
wchodzić: kierownik gminnej służby rolnej, starsi instrukto- 
rzy rolni, instruktorzy rolni, młodsi instruktorzy rolni, in- 
struktorka do spraw wiejskiego gospodarstwa domowego i in- 
struktor do spraw budownictwa wiejskiego. W nowej struk- 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


turze nastąpi lepszy podział zadań pomiędzy poszczególnych 
pracowników służby rolnej. Przy lepszym podziale zadań 
i zmniejszeniu terenu obsługiwanego przez instruktorów 
usprawniony zostanie system kontroli. Powstaną dogodne 
> 2= do skoncentrowania poradnictwa na rzecz rolni- 
ów. 


— Taki system ułatwia rozwiązanie problemu opieki fachowej 
nad gospodarstwami podejmującymi specjalizację produkcji. Może 
kilka zdań na ten temat? 


— Na terenie gmin, w których występują określone kie- 
runki specjalizacyjne, będą tworzone stanowiska instrukto- 
rów — specjalistów. Zadaniem specjalistów będzie udzielanie 
porady i pomocy w organizowaniu wyspecjalizowanych go- 
spodarstw, ich zaopatrzeniu w niezbędne Środki produkcjji. 
Pełna realizacja stawianych rolnictwu zadań wymaga od 
służby rolnej ścisłego współdziałania z kółkami rolniczymi 
oraz ze służbami specjalistycznymi innych instytucji i or- 
ganizacji obsługujących rolnictwo. 


— Na Czym będą polegały zmiany w formach współpracy gminnej 
służby z kółkami rolniczymi i innymi organizacjami? W jak; spo- 


Przed 


Zbliża się koniec roku. Zaplanowane na rok bieżący zadania gospodar- 


cze powinny być nie tylko wykonane, lecz przekroczone. Tymczasem 
podsumowanie 3 kwartałów dokonane w zakładach przemysłowych wska- 
zuje na wiele jeszcze braków, niedomagań i trudności. 


Gazeta Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych w Starachowicach — „Budujemy 
Samochody? (nr 45/72) — zamieściła ob- 


Ww gazecie Huty 


blikowała alarmujący artykuł pt. „C©.- 
dziennie brakuje 1900 osób. Trzykrotny 
wzrost liczby godzin nieusprawiedliwio- 
nych”, którego autorką jest Wanda Woż- 
niak. Najwięcej straconych godzin zano- 
EJ towano w wydziałach konstrukcyjnym, 

odlewni rur, wielkiego pieca, odlewni 
„Stalowa Wola” — żeliwa, budowlanym i kolejowym. Wy- 


szerną relację z narądy dyrekcyjnej pt. 
„Rozrachunek za 9 miesięcy i wnioski 
na przyszłość” Okazuje się że gdy przy- 
stępowano do akceptacji planów produk- 
cyjnych na rok bieżący, nic nie wska- 
zywało iż moga wynikać wielkie trud- 
ności w ich realizacji. Plany były na- 
piete, ale przecież odpowiadające ambi- 
cjom załogi i przez nia skorygowane. 
A jednak... Kłopoty zaczeły się w sierp- 
niu. tj. po przerwie urlopowej. Niektóre 
wydziały zbyt późno przystąpiły do pra- 
cy, powodujac pewne zaległości, które 
odbijaja sie negatywnie na efektach pro- 
dukcji do dziś. Urlopowanie w jednym 
okresie większości pracowników fabryki 
nie zdało eszaminu. Pozytvwnym wyjat- 
kiem był wydział ramowni. 
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„Socjalistyczne Tempo” (nr 30/72) — uka- 
zała się notatka pod optymistycznym ty- 
tułem: „187,2 mln zł ponadplanowej pro- 
dukcji”. Notatka wykazuje jednak fakty 
mniej opymistyczne, które były przed- 
miotem obrad KSR. Prawda. że produk- 
cja globalna za 3 kwartały została prze- 
kroczona, ale nie 6 wykonano asortymen- 
towego planu produkcji Zakładów Me- 
chanicznych znacznie przekroczono go- 
dziny nadliczbowe. Pogorszono rvtmiecz- 
ność w wydziałach mechanicznych, wzro- 
sły zaległości w dostawach oraz braki 
w Zakładzie Hutniczym. 


kJ 
Gazeta Huty im. Nowotki w Ostrowcu 
— „Walczymy e Stal” (nr 41/72) — opu- 
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działy te mogły osiągnąć znacznie lepsza 
efekty, gdyby nie wysoki wzrost absen- 
cji chorobowej j; nieusprawiedliwionej. 
Ponieważ pewna grupa pracowników ko- 
rzysta z przysługujących im urlopów, 
przecietnie każdego dnia brakuje w hu- 
cie około 1900 osób. W tych warunkach 
nie można poprawiać wydajności pracy 
| osiągać lepszych wskaźników produk- 
cyjnych. Nie można także w pełni uru- 
chamiać istniejących rezerw produkcyj- 
nvch. Charakterystycznym zjawiskiem 
jest duży wzrost ilości godzin nie prze- 
pracowanych w okresie letnim. Sięgnie- 
to po sankcje. W ciągu minionych 3 
kwartałów zwolniono z pracy dyscypli- 
narnie 183 osoby i ukarano Uupomnieniem 
72 osoby. 


sób pracownicy gminnej snażby rolnej zostaną odciążeni od spraw 
związanych z administracją, sprawozdawczością i statystyką? 


— Pracownicy gminnej służby rolnej będą prowadzić pra- 
ce instruktażowe doradcze i organizacyjne w przydzielonym 
irm rejonie na zasadzie bezpośredniego kontaktu z rolnika- 
mi i za pośrednictwem organizacji społeczno-gospodarczych. 
Podziału obszaru gminy na rejony, za które będą odpo- 
wiedziatni pracownicy służby rolnej, dokona kierownik 
gminnej służby rolnej w porozumieniu z naczelnikiem gminy 
1 wydziałem rolnictwa i leśnictwa PRN. Kierownik gmin- 
nej służby rolnej też będzie obsługiwał niezbyt wielki przy- 
dzielony mu rejon. Rejon działania każdego pracownika 
gminnej służby rolnej będzie obejmował obszar całych so- 
łectw. wsi i przysiółków. Chodzi o to, aby w obrębie każ- 
dego rejonu działania — z udziałem miejscowych organiza- 
cji gospodarczych, w szczególności kółek rolniczych, i przy 
pomocy politycznej POP i kół ZSL — wyzwalać wszystkie 
siły na rzecz postępu społeczno-produkcyjnego w rolnic- 
twie. Miernikiem oceny działalności poszczególnych pracow- 
mików służby rolnej będzie wzrost produkcji rolnej i po- 
stęp społeczno-kulturalny na wsi. Jest więc rzeczą zrozu- 
rniałą, że każdy pracownik służby rolnej stanie wobec ko- 
nieczności ścisłego współdziałania z kółkami rolniczymi i in- 
71ymi organizacjami. Szczególne znaczenie będzie miało roz- 
arijanie różnych form kooperacji między rolnikami gospo- 
adarującymi indywidualnie i grupami gospodarstw z gospo- 
darką uspołecznioną — PGR, spółdzielniami produkcyjny- 
mi i ośrodkami rolnymi kółek rolniczych. 


Sprawozdawczość zostanie znacznie uproszczona. W każ- 
dej gminie przewiduje się zatrudnienie referenta rolnego. 
Jako pracownik biura GRN, będzie on prowadził całokształt 
prac związanych z administracją. planowaniem, sprawozdaw- 
czością i statystyką rolną. W praktyce oznacza to, że pra- 
cownicy gminnej służby rolnej zostaną odciążeni od tych 
prac, które zabierały im tak wiele cennego czasu, potrzeb- 
nego na kontakty z rolnikami i współdziałanie w doskona- 
leniu pracy kółek rolniczych i innych organizacji gospodar- 
czych. Tylko w wyjątkowych wypadkach pracownicy służ- 
by rolnej będą angażowani do prac techniczno-biurowych. 
Ale na sprawę trzeba spojrzeć też z innego punktu widze- 
nia, a mianowicie: dobry pracownik służby rolnej nie mo- 
że rozstawać się z ołówkiem. Musi mieć udokumentowaną 
analizę poszczególnych gospodarstw, musi w codziennej pra- 
cy posługiwać się planami i programem pracy. 

Kierownik gminnej służby rolnej ma być koordynatorem 
prac wszystkich jednostek organizacyjnych działających na 
terenie gminy na rzecz rolnictwa. Będzie więc on informo- 
wał prezydium gminnej rady narodowej o aktualnej sytuacji 
w rolnictwie, o przebiegu realizacji zadań określonych w pla- 
nie gospodarki gminy i środkach podejmowanych w celu 
wykorzystania rezerw produkcyjnych i podnoszenia kultu- 


końcem roku 


e niósł straty finansowe, 
głównie wykonywaniem czynności nie 
przewidzianych (naprawa wyrobów nie- 
sprawnych). Zadania w IV kwartale są 


Dyskusja na 58 KSR Zakładów Ra- 
diowych im. Kasprzaka w Warszawie to- 
czyła się wokół realizacji planu roku bie- więc bardzo napięte.” 
żącego. Opóźnienia są poważne. „Radio- ; j : 
wiec” (nr 16/72) zamieścił treść podjętej © 
przez KSR uchwały oraz wypowiedź inż. 
Sibilskiego, Oto jej fragmenty: ,„Ponie- 
waż nie dostarczyliśmy na rynek mage- 
tofonów ZK 240 oraz znikome ilości ma- 
gnetofonów MK 125 musieliśmy płacić 
wysokie kary umowne. Odnośnie do ma- 
gnetofonu kasetowego należy stwierdzić, 
że nie potrafiliśmy opanować produkcji, 
aby zagwarantować choćby minimum 
wymagań jakościowych, stawianych temu 
wyrobowi. Konsekwencje dla nas nie bv- 
ły zbyt wesołe. Natomiast kłopoty z ma- 
gnetofonem ZK 240 powstały dlatego że 
w sposób niedostateczny przygotowano 
oprzyrządowanie, pracujący zaś na ta- 
smie montażowej nie potrafili opanować 
technologii montażu. W rezultacie nie 
tylko nie wykonano planu ilościowego, 
ale również nie osiaznięto przewidzia- 
nej jakości tego wyrobu (...). Zakład w 
ciągu trzech pierwszych kwartałów Dpo- 
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ry rolnej. Pracownicy służby rolnej ze swoich zadań będą 
rozliczani na bieżąco. 


— Jak w nowej sytuacji rysują stę zadania służby specjalistycz- 
nej związków |; zrzeszeń branżowych oraz służby technologicznej 
przemysłów roino-spożywczych? 


— Pracownicy tych służb w ścisłym współdziałaniu z pra- 
cownikami gminnej służby rolnej będą prowadzić w swych 
branżach instruktaż fachowy w ramach zadań określonych 
wieloletnimi umowami z rolnikami. W ten sposób rola pra- 
cowników służby rolnej, jako bezpośrednich doradców rol- 
ników i organizatorów produkcji we wsiach, rejonach i go- 
spodarstwach, musi znaleźć odzwierciedlenie w realizowaniu 
mobilizujących zadań, które decydują o rozwoju rolnictwa 
na terenie ich działalności. . 


— Wracamy więc do coraz Ściślej konkretyzującego się pojęcia 
specjalizacji produkcji rolnej. To sprawa o dużym znaczeniu. 


— Ze względu na wzrost potrzeb rynku wewnętrznego 
i możliwości eksportu artykułów rolnych niezbędne jest 
zwiększenie planu 5-letniego w rolnictwie. Pomyślne wyko- 
nanie zwiększonych zadań jest osiągalne w drodze specja- 
lizacji. ' 

W oddziaływaniu na wzrost produkcji mięsa i mleka, obok 
spraw związanych z bazą paszową i racjonalnym żywieniem 
zwierząt, ważnym elementem będzie poprawa utrzymania 
zwierząt hodowlanych. Konieczna jest więc modernizacja 
budynków inwentarskich w każdym niemal gospodarstwie. 
Opłacalność produkcji zwierzęcej umożliwia inwestowanie 
przez rolników posiadanych środków w swoje gospodarstwa. 
Modernizacja budynków nastręcza jednak wiele trudności. 
Chodzi o wyposażenie techniczne, o możliwość zmechanizo- 
wania prac hodowlanych i podwórzowych. Wiąże się to czę- 
sto z przestawieniem gospodarstw na specjalistyczny kieru- 
nek produkcji zwierzęcej. Rolnicy dostrzegają, że specjaliza- 
cja i zintensyfikowanie całego gospodarstwa pozwala po- 
ważnie zwiększyć dochody i poprawić warunki bytowe. 

Gminna służba rolna powinna wiedzieć, że w gospodar- 
stwach indywidualnych przebiegają obecnie ważne ekono- 
miczne i społeczne procesy, które będą wpływać na techno- 
logię produkcji. Stopniowo będzie następować wyrażne zróż- 
nicowanie na gospodarstwa drobne, bardzo intensywne 
z punktu widzenia nakładów pracy żywej, które dochody bę- 
dą czerpały również z pracy poza rolnictwem, oraz g£o- 
spodarstwa o stosunkowo niedużym zatrudnieniu na jed- 
nostkę powierzchni, które będą musiały zapewnić właścicie- 
lom i ich rodzinom wzrost dochodów wyłącznie z pro- 
dukcji rolnej. Niedobór pracy żywej w tych gospodarstwach 
musi być uzupełniony mechanizacją. W gospodarstwach tych 
problem zwiększenia produktywności ziemi jest ściśle zwią- 
zany ze wzrostem produkcji finalnej, którą w większości 
gospodarstw stanowią produkty zwierzęce. 


nej sytuacji i przygotowań do roku przy- 
szłego. Z materiałów przygotowanych na 
to posiedzenie — jak pisze autor notat- 
ki w „Głosie Nowej Huty” (nr 41/72) 
— wynika, że załoga HiL wykonała za- 
dania 3 kwartałów przede wszystk!'m 
dzięki daleko zaawansowanemu wykona- 
niu zobowiązań. Jednakże mimo popra- 
wy wyników produkcyjnych w porów- 
naniu do roku ubiegłego planowany 
wskażnik udziału kosztów nie został o- 
siągnięty. Dobra praca całej załogi w 
IV kwartale powinna zapewnić konco- 
wy efekt w postaci pełnej realizacji za- 
dań 1972 r. 


spowodowane 


Tematem obrad egzekutywy KF PZPR 
w Hucie im. Lenina była ocena aktual- 


Przytoczone przykłady — z wyjątkiem ostatniego — wskazują. że 
w działalności zakładów przemysłowych istnieją jeszcze liczne trudno- 
ści i zaniedbania, które hamują realizację zadań gospodarczych. Dobrzc, 
że o tych sprawach mówiono na naradach podsumowujących wyniki 
pracy za 9 miesięcy, dobrze, że podjęto odpowiednie uchwały i postano- 
wienia, ale czy zawsze ostatni kwartał musi być okresem nadrabiania 
zaległości i pogoni za planem? Jest konieczne, aby przebiegiem wykony- 
wania zadań interesowały się bieżąco ogn.wa samorządu robolniczegso 
we wszystkich zakładach, a gazety zakładowe sygnalizowasy od razu 
wszcikie zauważone braki i nieprawidłowości. 
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— Jakimi kryteriami nałeży mierzyć gospodarstwa  specjali- 
styczne? , 


— Specjalizacja gospodarstw jest pojęciem ekonomicznym, 
społecznym i technologicznym, Wymaga ona skoncentrowa- 
nia mocy wytwórczej gospodarstwa lub zespołu gospodarstw 
na jednym albo nielicznej grupie produktów końcowych. 
Orientacyjnie można powiedzieć, że gospodarstwa wyspecja- 
lizowane uzyskują co najmniej 50 proc. dochodu brutto 
z obranej gałęzi produkcji zwierzęcej lub co najmniej 60 proc. 
dochodu brutto przy dwóch gałęziach produkcji. W wielu re- 
jonach podjęto już działania i opracowano wytyczne w za- 
kresie organizowania gospodarstw specjalistycznych w pro- 
dukcji zwierzęcej, np. w woj. łódzkim, zielonogórskim i gdań- 
skim. W województwie katowickim opracowano przykłado- 
we projekty urządzenia gospodarstw, które posłużą do szko- 
lenia służby rolnej — tej grupy pracowników, która mu- 
si być odpowiednio przygotowana do pracy z gospodarstwa- 
mi specjalistycznymi. W pracach nad organizowaniem go- 
spodarstw specjalistycznych czy też tylko o zintensyfikowa- 
nej produkcji należy zwrócić uwagę na kooperację między 
gospodarstwami każdego sektora i specjalizowanie się wsi 
lub całych gmin o określonej gałęzi produkcji. Mówiąc więc 
o specjalizacji, myślimy o kooperacji i rejonizacji. W pro- 
dukcji zwierzęcej należy rozumieć to przez włączenie w posz- 
czególne fazy produkcji różnych jednostek gospodarczych. 
Pozwala to na szybsze opracowanie technologii produkcji, 
na lepsze wykorzystanie pomieszczeń, na bardziej rytmiczną 
produkcję końcową. 


— Są proste — żywiołowe fermy koeperacji i zorganizowane. Może 
uściślimy te pojęcia. 

— Jako najprostszą kooperację można traktować zakup 
przez gospodarstwa materiału wyjściowego na targu (prosię- 
ta, cielęta) i następnie doprowadzenie tego materiału do 
końcowej fazy formy użytkowej (tucznik, krowa, opas). Wyż- 
szą, zorganizowaną formę kooperacji stanowi wynikająca 
z umowy kontraktacyjnej produkcja materiału wyjściowego 
przez jedno gospodarstwo lub grupę gospodarstw na rzecz 
innych gospodarstw. Chodzi o to, aby organizatorami takiej 
kooperacji, a tym samym specjalizacji, byli pracownicy gmin- 
nej służby rolnej. Z tych też względów pracownicy służby 
rolnej powinni dużo uwagi poświęcić inicjatywom organizo- 
wanią zespołów rolników indywidualnych podejmujących 
wspólne działania w wybranej gałęzi produkcji. W zespo- 
lach tych istnieją wielkie możliwości specjalizacji i podziału 
zadań. Ta forma kolektywu produkcyjnego zapewnia przy- 
spieszenie tempa rozwoju produkcji rolnej i wykorzystania 
rezerw. Ponieważ ma ona duże znaczenie ekonomiczne i spo- 
łeczne. zespoły produkcyjne mogą korzystać z nisko opro- 
centowanych kredytów, a następnie z ich umorzeń. Umorze- 
nia kosztów budownictwa inwentarskiego realizowanego 
przez zespoły mogą sięgać 40 proc. zainwestowanych kwot. 
Również kredyty zaciągnięte przez rolników na zaopatrzenie 
wsi w wodę, meliorację i elektryfikację mogą być umorzone 
w takiej wysokości. 


— Wiadomo, że dobre wyniki uzyskuje się wtedy, gdy jest za- 
pewnioną kontrola wykonania zadań. Jak będą rozliczani ze Swo- 
jej pracy instruktorzy rolni? Interesują nas również formy pracy 
gminnej służby rolnej w zakresie szerzenia oswiaty rolniczej. 


— Przed pracownikami gminnej służby rolnej, jako orga- 
nizatorami produkcji i nosicielami postępu, wyłaniają się 
bardzo konkretne i odpowiedzialne zadania. Z zadań tych 
będą oni musieli rozliczać się przed władzami gminy i Spo- 
łeczeństwem wsi, które zostały oddane im pod opiekę. 
W ogólnym bilansie będą liczyć się osiągnięcia i efektywność 
uruchamiania rezerw. Poważne znaczenie przywiązujemy do 
udziału gminnej służby rolnej w upowszechnianiu oświaty 
roln:czej i wdrazaniu postępu technicznego. Ważnym elemen- 
tem oddziaływania dydaktycznego służby rolnej będzie orga- 
n'zowana przez nią i prowądzona sieć gospodarstw przykła- 
dowych i, jak już zaznaczyłem. specjalistycznych — stano- 
wiących bazę działania. instrukiazu, poradnictwa i upow- 
szechniania postępu rolniczego. Z innych licznvch form od- 
działywania służby rolnej należy podkreślić  nasilanie 
i usprawnianie szkolenia rolników. ze szczególnym uwzględ- 
n:enrem zawodowego szkolenia młodzieży wiejskiej. 


W gospodarstwach przykładowych należy koncentrować 
poszczegolne formy działałności upowszechnieniowej. a na- 
stępnie wprowadzać je w rozmiarze produkcyjnvm. Wzrost 
towarowosci tych gospodarstw stanow: jedno z podstawowych 
kryteriów oceny instruktażowej pracy rejonoweso instrukto- 
ra roincgo. Ważnym instrumentem oddziaływania bedz:e pro- 
wadzenie demonstracji i pokazów produkcyjnych w gospo- 
darstwach o przeciętnych dla danej wsi warunkach produk- 
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cji, ustalanie podstawowych zabiegów agro- i zootechnicz- 
nych oraz udzielanie rolnikom pomocy instruktażowej i o- 


. ganizacyjnej. Wiąże się z tym organizowanie we współpra- 


cy z kółkami rolniczymi odwiedzin sąsiedzkich, wycieczek 
i gminnych wystaw rolniczych. 

Słuszne będzie, aby instruktorzy rolni konsultowali ze spe- 
cjalistami RRZD tematykę dotyczącą planu upowszechnian:a 
postępu w rolnictwie oraz zasady demonstracji, pokazów, 
szkolenia rolników i innych form oświaty rolniczej, iak 
również korzystania z instruktażu metodycznego inspekto- 
rów rejonowych zakładów doświadczalnych. 


— Gminna służbą rolna oprze się głównie na kółkach rolniczych 
i aktywie tej organizacji. — Jakie formy współdziałania muszą byt 
przestrzegane przez obydwie strony? 


— Przede wszystkim pracownicy gminnej służby rolnej 
powinni wspólnie z zarządami kółek rolniczych ustalać plan 
i zadania produkcyjne oraz tematykę szkolenia i demonstra- 
cji w wybranych gospodarstwach. Od pracowników tych wy- 
magać będziemy, by na zebraniach kółek rolniczych przed- 
stawiali stan zaopatrzenia wsi w środki produkcji, oceniali 
rozwój usług rolniczych, sposoby wykonania podstawowych 
zabiegów agro- i zootechnicznych w gospodarstwach chłop- 
skich. Ważnym zadaniem jest pomoc fachowa kółkom rol- 
niczym i zespołom zagospodarowania gruntów PFZ. Niezmier- 
nie ważne jest prawidłowe zagospodarowanie nieracjonalnie 
uprawianych użytków rolnych. Chodzi o dobrą organiza- 
cję pracy, o dobre wykorzystanie czasu, a więc np. uspraw- 
nienie zbiorowego zaopatrywania się rolników w środki 
produkcji i odstaw płodów rolnych do punktów skupu. 


— Dobór pracowników gminnej służby rolnej będzie auzaleźnio- 
ny od specyfiki danej gminy. Jaką organizację gminnej służby rol- 
nej przewiduje się dla tych powiatów, w których jednostki gospo- 
e: s oPeCone) gospodarują na znacznej powierzchni użytków 
rolnych? 


— Przewidujemy, że w tych powiatach, w których . jed- 
nostki gospodarki uspołecznione$ gospodarują na powierzchni 
powyżej 60 proc. użytków rolnych, a także w tych, w któ- 
rych istnieją tendencje do przekazywania na większą ska- 
lę gruntów gospodarstw indywidualnych na rzecz PFZ, za- 
dania służby rolnej będą wykonywać wydziały rolnictwa 
i leśnictwa PPRN. 


— Ważny jest dobry start w robocie. Jaką radę dalbyście na 
początek pracownikom gminnej służby rolnej? 


— Każdy pracownik tej służby powinien przede wszystkim 
zapoznać się gruntownie ze swoim terenem, poznać jego spe- 
cyfikę, warunki ekonomiczne i społeczne, rezerwy i możliwo- 
ści. Jest rzeczą ważną, aby już w początkowym okresie 
orientowali się oni w rozpiętości wyników produkcyjnych 
poszczególnych grup gospodarstw, aby wyrobili sobie pogląd. 
jakie są rezerwy i co należy zrobić w zakresie podniesienia 
kultury rolnej. Powinni oni widzieć to, 60 przeszkadza w ro- 
bocie. Przystępując do walki o postęp — muszą znać roz- 
miary zacofania. Mam na myśli zacofanie w poglądach 
i metodach gospodarowania Każdy dobry pracownik gmin- 
nej służby roinej musi się poczuć gospodarzem swego terenu, 
musi korzystać z pomocy najlepiej gospodarujących, z pomocy 
tvch wszystkich sił, które torują drogę postępowi. Każdy 
pracownik służby rolnej musi więc od pierwszyek chwil 
nawiązać Ścisłą współpracę z POP j kołami ZSL. Trzeba bu- 
dować kolektyw zaangażowanych ludzi, wciągnąć do tego 
wszystkie ogniwa organizacji społecznych, przede wszyst- 
kim kółka rolnicze, szukać wsparcia u sołtysów i radnych, 
w każdvm gospodarstwie należącym do członka partii 
i ZSL. Dużą pomoc może okazać ZMW i członkinie KGW. 
Ci pracownicy gminnej służby rolnej. którzy postawią sobie 
dalekosiężne. ambitne planv i potrafią w realizacji tych pla- 
now dogadać się z zainteresowanymi, na pewno mogą li- 
czyć na osiągnięcia. 

: Rozmawiał: 
WITOLD LESKI 


„Kierunki zmian w gminnych spółdzielniach 


JANUSZ SOBIESZCZAŃSKI 
Dyrektor Generalny CRS 
„Samopomoc Chłopska” . 
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Bliższe rozpoznanie sytuacji w po- 
szczególnych województwach wskazuje, 
że w większości dotychczasowe rejony 
działania gminnej spółdzielni i przy- 
szłej gminy pokrywają się. W takiej sy- 


tuacji sprawa jest prosta i nie będą 


potrzebne żadne korekty w terytorial- 
"nym zasięgu działania GS, a wysiłek 
jej zarządu skoncentruje się na uspraw- 
nianiu i rozwoju działalności i na dal- 
szej rozbudowie bazy gospodarczej, za- 
równo w siedzibie spółdzielni i gminy, 
jak i we wsiach okolicznych. 


Jest oczywiste, że najwłaściwsze z 
punktu widzenia współpracy byłoby, 
aby siedziby GRN i GS mieściły się w 
tej samej miejscowości. Musimy się jed- 
nak liczyć z istniejącą bazą materialną 
i nie od przenosin zaczynać reorganiza- 
cję. Oczywiście, wszystkie nowe o- 
biekty obsługujące nie jedną wieś, lecz 
rejon gminy, powinny być sytuowane w 
siedzibie gminy. W perspektywie chce- 
my doprowadzić do takiej sytuacji, w 
której siedziba spółdzielni będzie się 
mieściła w siedzibie gminy. Wszystkie 
przypadki wymagają szczegółowej in- 
dywidualnej analizy i decyzje w tych 
sprawach muszą być poparte rachun- 
kiem ekonomicznym, wnikliwymi prze- 
myśleniami, uwzględniającymi warunki 
organizacyjne, komunikacyjne, społecz- 
ne itp. w danej gminie. 


Jak obliczamy dalej, w około 190 
przypadkach na terenie przyszłej gminy 
działa więcej niż jedna gminna spół- 
dzielnia. Spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu przewiduje łączenie tych spół- 
dzielni w jedną. Łączenie spółdzielni 
musi być jednak przeprowadzone z po- 
szanowaniem uprawnień samorządu 
spółdzielczego. Walnym zgromadzeniom 
w spółdzielniach, które będą podejmo- 
wały decyzje o połączeniu, należy przed- 
łożyć pełną argumentację ekonomiczną, 
społeczną, . organizacyjną i wykazać 
efekty, które zostaną osiągnięte po po- 
łączeniu spółdzielni. Oczywiście, liczyć 
się należy z lokalnymi ambicjami przy 
wyznaczaniu siedziby przyszłej połączo” 


półdzielcześć zaopatrzenia i zbytu podjęła prace nad dostosowaniem sieci, 
zakresu działania, a także organizacji wewnętrznej gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” do przygotowywanych zmian w administracji pań- 


stwowej na wsi. 


nej spółdzielni, z trudnościami wynika 
jącymi z różnych układów personal- 
nych itp. Sprawy te muszą być dokła- 
dnie przygotowane, przemyślane i 
przedstawione do decyzji władzom lo- 
kalnym z poczuciem pełnej odpowie- 
dzialności za interes społeczny, olkre- 
ślany nie partykulamymi ambicjami, 
lecz ogólnym dobrem mieszkańców ca- 
łej gminy. 


W blisko 400 przypadkach spółdzielnie 
w dzisiejszym układzie organizacyjnym 
obsługiwałyby więcej niż jedną przy- 
szłą gminę. Rozważając sytuację tych 
spółdzielni, należy bezwzględnie wziąć 
pod uwagę racje ekonomiczne przema- 
wiające przeciw rozdrabnianiu działa- 
jących już organizmów gospodarczych, 
a także pamiętać o zasadzie dostoso- 
wania sieci GS do sieci przyszłych 
gmin. Tym dwom postulatom odpowia- 
dałaby idea powołania w tych spół- 
dzielniach, które będą działały na te- 
renie więcej niż jednej gminy, Ml GS. 


FHia spółdzielni 


Filia będzie więc niejako ekspozyturą 
zarządu gminnej spółdzielni, a jej kie- 
rownik wyposażony zostanie w upraw- 
nienia i środki, które zapewnią pra- 
widłowe współdziałanie z GRN i na- 
czelnikiem gminy w zakresie programo- 
wania i planowania oraz bieżącej kon- 
troli realizacji planów spółdzielni, a 
także powiązania z lokalnymi organami 
samorządu spółdzielczego w celu zapew- 
niania właściwej więzi ze środowiskiem 
wiejskim. | 


Kierownik filii zobowiązany będzie do 
reprezentowania, koordynowania i nad- 
zoru całokształtu działalności gospodar- 
czej i kulturalno-oświatowej spółdziel- 
ni prowadzonej na terenie gminy, obję- 
tej działalnością filii. Jako pełnomoc- 
nik zarządu spółdzielni, kierownik (filii 
będzie reprezentować jej zarząd wobec 
«GRN, naczelnika gminy, organizacji po- 


tycznych i społeczno-gospodarczych w 
gminie, będzie odpowiedzialny przed ni- 
mi za realizację zadań gospodarczych 
spółdzielni na terenie gminy, wynikają- 
cych z planu gospodarczego GRN. Kie- 
rownik filii, jako członek lub pełnomoc- 
nik zarządu gminnej spółdzielni, odpo- 
wiedzialny będzie przed zarządem i sa- 
morządem spółdzielni za całość spraw 
filii GS, w szczególności zaś za pełne 
i terminowe wykonywanie zadań go- 
spodarczych i kulturalno-oświatowych, 
za wyniki działalności w nadzorowa- 
nych placówkach gospodarczych, za roz- 
budowę bazy gospodarczej spółdzielni. 


Niezależnie więc od tego, czy w gmis 
nie znajdować się będzie siedziba GS, 
czy jej filia, działalność gospodarcza 
gminnych spółdzielni na terenyę gminy 
w żadnym przypadku nie będzie berani- 
czona ani osłabiona. W filii gminnej 
spółdzielni działać będzie samorząd 
spółdzielczy, powołany do bezpośrednie- 
go nadzoru i kontroli nad jej działal- 
nością. Główną formą pracy samorzą- 
dowej w filii będą wiejskie zebrania 
członkowskie oraz wiejskie komitety 
członkowskie. Przedstawiciele członków 
spółdzielni z terenu działania filii będą 
członkami walnego zgromadzenia spół- 
dzielni, jej rady nadzorczej, które to 
organy, powołane do zarządzania cało- 
kształtem działalności spółdzielni, będą 
upoważnione do zarządzania działalno- 
ścią filii i odpowiedzialne za prawidło- 
we funkcjonowanie jej gospodarczego 
aparatu. 


Formy współpracy 
spółdzielni i gmiry 


Do nowej sytuacji prawno-organiza- 
cyjnej muszą być dostosowane zasady 
współpracy zarządu spółdzielni lub kie- 
rownika filii z GRN i naczelnikiem 
gminy. Zarząd spółdzielni lub kierow- 
nik filii zobowiązany. będzie do wspoół- 
pracy przy opracowywaniu planów roż- 
woju społeczno-gospodarczego gnuny 4 
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do uwzględniania w planach spółdziel- 
ni podstawowych założeń rozwoju gmi- 
ny. 

Plan spółdzielni (filii) uwzględniać 
musi podstawowe wielkości przewidzia- 
ne w planie rocznym rozwoju gminy 
w zakresie zaopatrzenia ludności w ar- 
tykuły służące produkcji rolnej i w ar- 
tykuły konsumpcyjne; musi też zawie- 
rać wielkości dotyczące kontraktacji i 
skupu płodów rolnych w ścisłym po- 
wiązaniu z bilansem rolnictwa wynika- 
jącym z planu gospodarczego gminy. 
Plan gminnej spółdzielni musi również 
szczegółowo precyzować zamierzenia in- 
westycyjne odpowiadające  postulatom 
ludności wiejskiej zawartym w zale- 
ceniach uchwały GRN w części opisowej 
rocznego planu rozwoju gminy. Jest o- 
czywiste więc, że plan rozwoju gminy 
i plan gospodarczy gminnej spółdzielni 
(ewentualnie jej filii) muszą być opra- 
cowywane w bardzo ścisłym powiąza- 
niu i koordynacji, aby z jednej strony 
plan gminnej spółdzielni w pełni u- 
względniał zalecenia planu ustalonego 
przez GRN, ale z drugiej strony zalece- 
nia i postulaty formułowane w uchwale 
GRN muszą uwzględniać realne możli- 
wości gminnej spółdzielni i wszędzie 
tam, gdzie to jest potrzebne i możli- 
we, zapewnić środki lub pomoc władz 
gminnych dla spółdzielni w realizowa- 
niu jej zadań. Wzajemne korespondo- 
wanie planów GS i planu rozwoju gmi- 
ny jest niezbędnym warunkiem prawi- 
dłowego funkcjonowania gospodarki w 
gminie. 

Nowe rozwiązanie ściślej  zespoli 
gminną spółdzielnię i władze gminne i 
pomijając sprawę zmian w zasadach fi- 
nansowania gmin doprowadzi .do więk- 
szego zainteresowania władz gminnych 
prawidłowością gospodarowania  spół- 


dzielni, prowadzić będzie do stworzenia 


gminnym spółdzielniom warunków, w 
których uzyskiwałyby optymalne zyski 
finansowe w swojej działalności gospo- 
darczej. Ważne jest podkreślenie, że 
gminna spółdzielnia obok - działalności 
gospodarczej prowadzić będzie rozwi- 
niętą działalność kulturalno-oświatową, 
współdziałać z władzami gminnymi w 
zakresie rozwoju środowiska wiejskie- 
go. 

Współdziałanie zarządu spółdzielni z 
władzami gminnymi polegać będzie na 
systematycznym  koordynowaniu  pla- 
nów gospodarczych z naczelnikiem gmi- 
ny, stałym i systematycznym informo- 
waniu GRN oraz — odpowiednio — 
zebrania sołeckiego o wszystkich spra- 
wach związanych z realizacją zadań go- 
spodarczych i  społeczno-wychowaw- 
czych zawartych w planach spółdziel- 
ni, w planie  społeczno-gospodarczego 
działania gminy oraz wynikających z 
zaleceń i decyzji GRN i naczelnika 
gminy. 
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W nowych gminach 


Dobór i przygotowanie 
kadr decydują 


JAN KAPELA 
Ii sekretarz KP PZPRw Płońsku 


omitet Powiatowy PZPR i Pre- 
R. Powiatowej Rady Narodo- 
wej w Płońsku zakładają w ramach 
reorganizacji władz terenowych i zmian 
w podziale administracyjnym wsi utwo- 
rzenie z dniem 1 stycznia 1973 roku 
10 nowych gmin zamiast dotychczas ist- 
niejących 21 gromad. Przeciętna po- 
wierzchnia gminy wynosić będzie 12.508 
ha (obecnie 5.957 ha), liczba mieszkań- 
ców wyniesie 6.937 (dotychczas w gro- 
madzie 3.304), a sołectw nowa gmina 
liczyć będzie średnio 33 — zamiast 
obecnych 16 w gromadzie. Nowe gmi- 
ny (Płońsk, Załuski, Nowe Miasto, Jo- 
niec, Sochocin, Baboszewo, Gralewo, 
Dzierzążnia, Naruszewo i Czerwińsk) 
staną się silnymi jednostkami gospo- 
darczo-administracyjnymi o dużej sa- 
modzielności. Nakłady inwestycyjne 
rad narodowych i związków spółdziel- 
czych w bieżącym 5-leciu, które są i 
będą przeznaczone na budowę sieci pla- 
cówek produkcyjno-usługowych w sie- 
dzibach przyszłych gminnych rad na- 
rodowych, zamkną się kwotą ponad 
200 mln złotych. 


Rozwinięcie i poważne wzmocnienie 
w gminach zaplecza usługowego stwo- 
rzy znacznie lepsze warunki do dal- 
szego wzrostu produkcji rolnej, która 
stanowi Źródło utrzymania 72 proc. ogó- 
łu ludności powiatu, przyspieszy spo- 
łeczno-ekonomiczny rozwój i socjali- 
styczne przemiany społeczne i kultu- 
ralne na wsi. 


Moje wieloletnie doświadczenie z 
pracy w radach narodowych utwierdza 
mnie w przekonaniu, że umocnienie i 
usprawnienie przedstawicielskich 1 wy- 
konawczych organów władzy i admini- 
stracji w gminach zależne będzie nie 
tylko od sprecyzowania zadań i zwięk- 
szenia kompetencji, lecz również od 
składu i aktywności radnych, członkow 


komisji, prezydium, sołtysów, a nade 
wszystko od kwalifikacji zawodowych 
i moralno-politycznych naczelnika i 
pracowników urzędu gminnego. 


Zwiększenie zadań, uprawnień i od- 
powiedzialności nowych organów admi- 
nistracji terenowej wymagało od Ko- 
mitetu Powiatowego i Prezydium PRN 
odpowiedniego doboru i przygotowania 
kadr kierowniczych. 


Kandydaci na naczelników i sekreta- 
rzy urzędu gminnego rekrutują się w 
naszym powiecie przede wszystkim z 
najlepszych przewodniczących, sekreta- 
rzy i pracowników dotychczasowych 
prezydiów gromadzkich rad narodo- 
wych oraz fachowców zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach ob- 
sługujących rolnictwo. Prawie wszyscy 
naczelnicy i sekretarze mieszkają lub 
wkrótce zamieszkają w gminie, co nie 
jest bez znaczenia z punktu widzenią 
kształtowania się wzajemnych stosun- 
ków między ludnością a przedstawicie- 
lami administracji terenowej. 


Generalnie rzecz biorąc, dotychczaso- 
we wyposażenie gromad w kierowniczą 
kadrę fachowców o wysokich kwalifi- 
kacjach było słabe. Niemniej część do- 
tychczasowych przewodniczących, se- 
kretarzy i referentów pracuje wiele lat, 
zdobyła wykształcenie, a swoją postawą 
i wynikami pracy wykazuje, że po- 
trafi podołać nowym zadaniom. Dilate- 
go postanowiliśmy przede wszystkim 
sięgnąć do tej grupy ludzi przy propo- 
nowaniu naczelników urzędu gminnego 


i sekretarzy. Podam kilka z wielu przy- 
kładów: 


Aleksander Majewski, członek PZPR, 
dotychczasowy sekretarz GRN, w ra- 
dach pracuje ponad 25 lat, ma średnie 
ekonomiczne wykształcenie, jest zdal- 
nym organizatorem życia społeczno-go- 
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" spodarczego w gromadzie i cieszy się 
dużym autorytetem u mieszkańców — 
zaproponowaliśmy go na naczelnika 
urzędu gminy w Sochocinie. Marian 
Dzięgielewski — członek ZSL, dotych- 
czasowy przewodniczący Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Sarbiewie, pracuje 
w radach narodowych 16 lat, ma śred- 
mie wykształcenie ekonomiczne, osią- 
ga dobre wyniki w pracy — został 
wyznaczony na naczelnika gminy w 
Gralewie. Alina Chyczewska — bez- 
partyjna, dotychczasowa księgowa 
GRN, ma średnie wykształcenie ogól- 
me, pracuje w radach narodowych 7 lat 
—- widzimy ją na stanowisku sekreta- 
rza urzędu gminnego w Gralewie. 
Poważna część dotychczasowych pra- 


cowników GRN posiadających odpo- 
wiednie kwalifikacje, staż pracy i do- 
bre wyniki przejdzie do pracy w urzę- 
dzie gminnym. Odejdą natomiast z rad 
narodowych ci dotychczasowi pracow- 
nicy, którzy w sposób niedbały wyko- 
nują swoje obowiązki lub — mimo za- 
leceń — nie przystąpili do podnoszenia 
swoich kwalifikacji, gdyż możliwości 
doboru kadry kierowniczej przyszłej 
gminy spośród obecnych przewodniczą- 
cych i sekretarzy są ograniczone prze- 
de wszystkim barierą wykształcenia. 
Część dotychczasowych pracowników 
GRN powróci do swych wsi i nadal 
będzie prowadzić gospodarstwa rolne, 
będące źródłem ich utrzymania. Tym 
natomiast, których źródłem utrzyma- 
nia była pracy w prezydium GRN, za- 
pewnimy pracę w innych zakładach i 
instytucjach, głównie w gminnych spół- 
dzielniach i MBM. W stosunku do każ- 
dego z nich mamy określone propozy- 
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cje, a niektórwn już zapewniliśmy pra- 
cę. 


Znakomitą większość obecnych prze- 


wodniczących, sekretarzy i pracowni-. 


ków GRN zaproponujemy w przyszłych 
wyborach na radnych, członków prezy- 
dium, przewodniczących komisji, mają 
oni bowiem bogate doświadczenie w 
pracy społecznej i powinni uczestni- 
czyć aktywnie w współrządzeniu gmi- 
ną. 


W rezultacie zwiększenia uprawnień 
gminnych rad narodowych i naczelni- 
ków urzędu gminnego istotne zmiany 
zajdą w administracji powiatowej. Or- 
gany powiatowe przekształcą się w od- 
woławczo-kontrolne. Chodzi jednak 0 


to, aby lawinę wytycznych i okólni- 
ków, zaleceń i telefonogramów spływa- 
jącą dziś jeszcze z powiatu do groma- 
dy zastąpić operatywnym nadzorem w 
drodze możliwie częstych osobistych 
spotkań członków prezydium PRN i kię- 
rowników wydziałów z przedstawiciela- 
mi administracji gmin. 


 Rorganizacja władz terenowych na 
wsi oraz zmiany w podziale admini- 
stracyjnym wsi pociągają za sobą rów- 
nież konieczność udoskonalenia pracy 
partyjnej na wsi. W nowych warun- 
kach rola gminnej organizacji partyj- 
nej i jej komitetu poważnie wzrośnie. 
Zagadnienia te są aktualnie przedmio- 
tem pracy Komitetu Powiatowego. Nie- 
dawno odbyliśmy plenarne zebranie 
Komitetu Powiatowego, na którym 
przyjęliśmy program pracy partyjnej 
w zwiazku z wprowadzaniem reformy 
w życie. 


Nadesłane 
nowości 
wydawnicze 


„Książka | Wiedza” 


Wybrane zagadnienia ideologii 
l polityki PZPR — Praca zbioro- 
wa. Tom I. Wydanie III poprawio- 
7 3 uzupełnione. Str. 404. Cena 

Weronika Gostyńska — Stosunki 
polsko-radzieckie  1918—1919. Str. 
404. Cena 60 zł. ' 


Gieorgij Arbatow — Propaganda 
na Zachodzie. Doktryny, metody, 
organizacja. Przekład z jęz. ro- 
syjskiego. Str. 338. Cena 25 zł. 

VI Plenum KC PZPR. Podstawo- 
we dokumenty i materiały. 96. s. 
Cena 5 zł.— 


Karol Marks, Fryderyk Engels 
— Dzieła tom 29. Listy z lat 
1856—1859. 1012 s. Cena 30 zł. — 


Ekonomia polityczna socjalizmu. 
Wybrane problemy. Praca zbio- 
rowa pod red. Jana Górskiego. 


Formy 


Mariusz Gulczyński — Amery- 
kańskie państwo wojny. 464 8, 
Cena 45 zł. 

Michał Szulczewski. Propaganda 
polityczna. Zarys problematyki te- 
oretycznej. 364 s. Cena 25 zł. 

Polski ruch robotniczy. Zarys 
historii. Opracowanie zbiorowe 
pod redakcją Antoniego Czubiń- 
se 515 s., liczne zdjęcia. Cena 


Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe 


Polityka zagraniczna PRL w 
świetle Układu Poczdamskiego. 
Praca zbiorowa. 310 s. Cena 34 zł. 
Jerzy Skibiński. Materiały po- 
mocnicze do studiowania podstaw 
nauk politycznych. 382 s. Cena 
34 zł. 


Jakub Banaszkiewicz. Państwo i 
partia w systemie kapitalistycz- 
nym. 292 s. Cena 28 zł. 

Remigiusz Rybicki. Status praw- 
ny Berlina Zachodniego. 214 a. 
Cena 22 zł. 

Zbigniew Szczygielski. Walka e 
jednolity front w Warszawie 
1933—1935. 414 s. Cena 46 zł. 

Stanisław Kozyr-Kowalski, Ja- 
rosław Ładosz. — Dialektyka a 
społeczeństwo. Wstęp do materia- 
lizmu historycznego. 520 s. Cena 
36 zł. 


Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne 


Maciej Deniszczuk, Kazimierz 
Derbin. — Koordynacja planów 
gospodarczych krajów RWPG. 160 
s. Cena 12 zł. 

Bronisław Miszewski. — Postęp 
ekonomiczny. 172 S. Cena 15 zł. 

Podstawowe założenia teorii 1 
metodyki organizacji pracy. — 
Opracowanie zbiorowe pod redak- 
cją W. D. Woronkowa. Przekład 
z rosyjskiego. 366 s. Cena 28 zł. 

Zbigniew Madej — Nauka i roz- 
wój gospodarczy. 316 s. Cena 21 zł. 

Andrzej Firlejczyk. — Finansowe 
instrumenty zarządzania przedsie- 
biorstwami przemysiowymi. 358 
s. Cena 29 zł. 


Edmund Ignasiax Programo= 
wanie sieciowe. 128 s. Cena 13 zł. 

Romuald Kudliński. —  Strate- 
ea wielkich korporacji. 358 s. 
Cena 30 zł. 

Alicja Jarugowa. — Kos:ty po- 
średnie w przedsiebiorstwach 
przemysłowych. Rachunek i kon- 
trola 276 5. Cena 94 zł. 
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Z PROBLE MÓW 


Aby zaspokoić potrzeby 


HENRYK HUBER 


Zastępca redaktora naczelnego 
Wydawnictwa „Książka I Wiedza” 


« 


N ajważniejszym celem planu wydaw- 
niczego „Książki ji Wiedzy” ma lata 
1973—1975 jest pełne i kompleksowe 
zaopatrzenie w podręczniki uczestników 
szkolenia i samokształcenia partyjnega 
Plan oparty jest na wskazaniach uchwa- 
ły Sekretariatu KC PZPR z maja 1971 r. 
i wytycznych Wydziału Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR.. 

Warto podkreślić, że w długiej historii 
szkolenia partyjnego po raz pierwszy 
w takiej skali stało się możliwe zapla- 
nowanie kompletu takich publikacji. 
Stało się to dzięki generalnie ustabili- 
zowanym programom szkolenia partyj- 


nego. Pozwoli to z kolei na dobre ss | 


gotowanie tekstów, na merytoryczn 
ideowo-polityczne doskonalenie treści 
podręczników. Niemniej przy długofa- 
lowym programowaniu nie wszystko 
można przewidzieć. Należy też zastrzec 
się, że omawiany plan dotyczy jedynie 
podręczników, które są wprawdzie 
istotnym elementem, ale jednak nie ca- 
łością literatury niezbędnej do rozwija- 
nia partyjnej ofensywy ideologicznej. 

Ponieważ przedstwiany plan jest kon- 
tynuacją dorobku lat 1971—1972, scha- 
rakteryzujmy osiągnięty stan. W br. u- 
kazało się 15 pozycji dla szkolenia par- 
tyjnego, w tym 12 podręczników. Obec- 
nie dysponujemy już podręcznikami z 
zakresu historii partii, wiedzy o partii, 
ekonomii politycznej socjalizmu i kapi- 
talizmu, polityki gospodarczej PRL, fi- 
lozofii, socjologii, religioznawstwa 
4 wreszcie podręcznikiem na temat po- 
lityki międzynarodowej i światowego 
ruchu rewolucyjnego. Zostały. więc za- 
spokojone potrzeby szkolenia podstawo- 
wego, wszystkich obowiązujących obec- 
nie kierunków szkolenia problemowego 
i grup samokształcenia. Wydany został- 
pierwszy z serii podręczników dla 
WUML („Polski ruch robotniczy”. Zarys 
historii) oraz materiały dla szkół akty- 
wu partyjnego. 


Jakie są w związku z tym założenia 
tytułowego planu wydawniczego na naj- 
bliższe lata? 

Udoskonalenie dwutomowego podręc7- 
nika dla szkolenia podsilawowego pt. 


4? 


PRO PAGA ND Y 


szkolenia partyjnego 


„Wybrane zagadnienia ideologii i poli- 
tyki PZPR”. 


Uzupełnienie zestawu podręczników 
dla szkolenia problemowege i grup sa- 
mokształceniowych o podręcznik z za- 
kresu historii i aktualnych zagadnień 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Sądzimy, że podręcznik ten zamknie li- 
stę pozycji niezbędnych do studiowania 
marksizmu-leninizmu w ramach samo- 
kształcenia partyjnego. 


Wydanie popularnych wersji podręcz- 
ników dla szkolenia na poziomie śred- 
nim oraz grup samokształcenia. Do tego 
przywiązujemy szczególną wagę. Wie- 
my, że dla poważnej części uczestników 
szkolenia wydane ostatnio podręczniki 
są za trudne. Nie widzimy jedynie po- 
trzeby wydania . popularnych wersji 
podręczników z zakresu historii partii 
i wiedzy o partii oraz historii między- 
narodowego ruchu robotniczego i poli- 
tyki międzynarodowej. 


Wydanie podręczników dla wszyst- 
kich głównych kierunków programo- 
wych wieczorowych uniwersytetów 
marksizmu-leninizmu. Zamierzamy o0- 
pracować (obok wydanego podręcznika 
historii polskiego ruchu robotniczego) 
podręczniki z zakresu ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu i kapitalizmu, filo- 
zofii, socjologii i religioznawstwa, teorii 
propagandy oraz problemów miąędzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. 


w sumie (uwzględniając pozycje po- 
mocnicze do szkolenia) płan zakłada 
wydanie do roku 1975 ponad 30 pozycji 
wobec 7 w 1971 r.oraz 15 w br. 


Realizacja omówionych zamierzeń 
pozwoli też rozwiązać preblem podręcz- 
ników dla wykładowców. Zakłada się, 
że podręczniki dla uczestników wyż- 
szych stopni szkolenia będą równocześ- 
nie podstawowym materiałem dla wy- 
kładowców niższych form szkolenia. Za- 
łożenie to już dziś niemal jest aktualne 
w stosunku do wykładowców szkolenia 
podstawowego. Podreczniki dla WUML 
będą służyły wykładowcom zespołów 


problemowych i kierownikom grup sa- 
mokształcenia. | 

Oczywiście, plan tytułowy to nie 
wszystko. Zwłaszcza teraz, kiedy w za- 
sadzie został pokonany próg ilościowy 
w produkcji podręczników, na czoło wy- 
suwa się sprawa ich merytorycznej ja- 
kości. Tym bardziej, że wydanie tak 
wielu publikacji w bardzo krótkim cza- 
sie, w pośpiechu, nie mogło się nie od- 
bić na jakości niektórych podręczników. 


Sądzimy jednak, że pewne ryzyko 
należało podjąć, aby wyjść wreszcie z 
okresu zaniedbań w upowszechnianiu 
teorii  marksistowsko-leninowskiej, z 
okresu doraźnych broszur i broszurek. 
Ryzyko należało podjąć również i dla- 
tego, że tylko podręcznik wydany może 
być w pełni poddany krytycznej kon- 
frontacji z potrzebami partii, z opinią 
czytelników. Dzięki temu w br. znacz- 
nie poprawiliśmy tak pod względem 


. konstrukcji programowej, jak i treści, 


podręczniki z roku ubiegłego. Liczymy 
nadal na krytyczną ocenę publikewa- 
nych pozycji se strony uczestników 
szkolenia, wykładowców i działaczy. 


Szczególnie chcielibyśmy poddać oece- 
nie demonstrowane w podręcznikach 
klasowe, partyjne podejście do omawia- 
nych problemów, poziem krytyki teorii 
burżuazyjnych, rewizjenistycznych eraz 
ustroju kapitalistycznego. Zależy nam 
również na ocenie, czy wystarczająco 
jest w nich uwypuklony związek teorii 
z praktyką. czy i o ile czytelnicy znaj- 
dują tu odpowiedź na nurtujące ich 
problemy. 


Szukamy wciąż doskonałej formuły 


na podręcznik szkołenia partyjnego. 


Oznacza to m. in. ustalenie w każdym 
podręczniku prawidłowych proporcji 
między wykładem podstawowych, teo- 
retycznych założeń marksizmu-leniniz- 
mu a ukazaniem mechanizmów ich 
twórczego zastosowania w odniesieniu 
do określania aktualnej polityki parti, 
do marksistowskiej analizy współcze- 
snej nam rzeczywistości. Tvm samym 
chcemy udoskonalić metode uczenia 
czytelnika stosowania założeń marksiz- 


mu-leninizmu w praktyce partyjnego 
działania. Oczywiście, chcemy Się u- 
strzec szkolarskiego wyuczania formu- 
łek ico jest dziś główną słabością) oraz 
upowszechniania wypranego z teorii 
pragmatyzmu. co było do niedawna za- 
sadniczym niedostatkiem szkolenia. 

Duże znaczenie ma prawidłowe okre- 
ślenie ilości poruszanych problemów. 
Postulowane bardzo często przez czytel- 
ników nadmierne rozszerzanie ich listy, 
przy ograniczonej przecież objętości 
podręcznika, wydaje nam się niewłaści- 
we. Należy zdać sobie sprawę z nie- 
zbędności możliwie wszechstronnego o- 
świetlania problemów w całej ich zło- 
żoności, co jest nie tylko wymogiem 
dydaktycznym. ale i merytorycznym. z 
punktu widzenia metodologii marksi- 
stowskiej. Im więcej problemów pod- 
ręcznik obejmuje, tym trudniej jest tę 
zasadę zrealizować. 

Innym skrajnym postulatem jest o- 
graniczenie zakresu danego zagadnie- 
nia do ram zakreślanych przez czas 
zajęcia szkoleniowego. Postulat ten jest 
niesłuszny wobec dążenia do se- 
minaryjnej metody prowadzenia zajęć. 
Podręcznik powinien być czytany przed 
zajęciem, a w jego trakcie należałoby 
jedynie dyskutować główne problemy 
zawarte w podręczniku. Tak więc mię- 
dzy lekturą podręcznika a zajęciem 
szkoleniowym nie można stawiać znaku 
równości. 

Nie do zrealizowania jest postulat, 
aby podręcznik zastąpił wykładowcę i 
jego umiejętności prowadzenia partyj- 


nej dyskusji w grupie szkoleniowej, a 
tym bardziej aby zastąpił wykładow- 
cę w odpowiedzi na wszystkie pytania, 
które w dyskusji mogą wystąpić, czy 
też na pytania szczegółowe, specyficzne 
dla danego Środowiska. bo i takie żą- 
dania się słyszy. Oczywiście, nie można 
się również pogodzić z tym, że podręcz- 
nik nie inspiruje dyskusji, pomija istot- 
ne problemy nurtujące czytelników. 

Wiąże się z tym kolejna niebagatelna 
sprawa. Słusznie trzebiąc pustosłowie, 
nieprzekonujące ogólniki, mamy często 
do czynienia z popadaniem w drugą 
skrajność:  beznamiętną _rzeczowość 
konstatującą, a nie walczącą, w pseudo- 
obiektywizm. Żarliwość ideologiczna i 
rzeczowość mogą i powinny wspierać 
się wzajemnie. Chcemy przecież nie tyl- 
ko podawać pewną sumę wiedzy, ale 
na jej podstawie kształtować postawy, 
światopogląd, motywację ludzkich dzia- 
łań. Dlatego również pod tym wzglę- 
dem chcemy oceniać podręczniki. 


* 


O jakości podręcznika świadczy rów- 
nież jego szata graficzna, wyposażenie. 
Sądzimy, że „Książka i Wiedza” doko- 
nała w br. zasadniczego przełomu w 
tej dziedzinie. Nie stanowi to jednak 
kresu naszych możliwości. Chcemy na- 
dal doskonalić układ graficzny podręcz- 
ników pod kątem lepszej ich czytelno- 
ści. Chcemy rozbudować aneksy i słow- 
niczki. Widzimy konieczność sukcesyw- 
nego wprowadzenia ilustracji i map do 


wszystkich podręczników. Przygotowu- 
jemy się również do podjęcia produkcji 
diapozytywów, jako uzupełnienia po- 
szczególnych publikacji. Pragniemy 
jeszcze bardziej unowocześnić podręcz- 
niki na miarę możliwości, jakie daje 
współczesna technika, i na miarę wy- 
magań nowoczesnej dydaktyki. 


* 


Prawidłowe rozwiązanie dylematów, 
które stoją przed wydawcą, a szczegól- 
nie przed autorami podręczników — 
podkreślamy jeszcze raz — może być 
dokonane w wyniku konfrontacji kon- 
kretnego podręcznika z wykładowcami 
i uczestnikami szkolenia. Dlatego tak 
dużą wagę przywiązujemy do robocze- 
ge charakteru spotkań autorów i re- 
daktorów podręczników w wojewódz- 
kich eśrodkach propagaudy partyjnej 
ł'w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. Dlatego apelujemy e listy z 
kenkretaymai krytycznymi uwagami i 
propozycjami. 


* 


Chcielibyśmy do VII Zjazdu partii 
nie tylko wykonać nakreślony tytuło- 
wy plan wydawniczy, lecz również pod- 
nieść ideową, partyjną wartość pod- 

oraz ich poziom edytorsko- 
-dydaktyczny, aby stały się one książ- 
kami poszukiwanymi nie tylko przez 
uczestników szkolenia partyjnego. 


Popularyzacja ludzi dobrej roboty w Hucie „Batory” 


lenum Komitetu Zakłado- 
wego partii w Hucie „Ba- 
tory” w Chorzowie, które w 
czerwcu br. omawiało proble- 
my socjalistycznego wychowa- 
nia załogi, poleciło m.in. sze- 
roko rozwinąć popularyzację 
„ludzi dobrej roboty”. Prowa- 
dzi się ją w różnych formach. 
Typowaniem pracowników 
zasługujących "na publiczne 
wyróżnienie zajmują się ko- 
lektywy wydziałowe, złożone z 
sekretarza organizacji partyj- 
nej, przewodniczącego Rady 
Oddziałowej, ZMS i kierow- 
nika. Zwraca się do nich w 
tej sprawie dwa razy do roku 
lub dodatkowo przy różnych 
okazjach Zakładowa Komisja 
Współzawodnictwa Pracy. Z 
reguły kandydatury omawiane 
są również w brygadach i ze- 
społach pracowniczych. 
Zdjęcia najbardziej zasłużo- 
nvch robotników i pracowni- 
ków umvsłowych umieszczane 
są w trzech dużych gablotach 
przed biurowcem i w dwóch 
innych punktach hutv. Każda 
gabłota prezentuje 10 najlep- 
szych ludzi oraz 5 najlepszych 
Brygad. Pracy Socjalistycznej. 
Cn miesiac dokonuje się wv- 
miany zdjęć między gablotami. 


Zdjęcia wykonuje się w wy- 
miarze 13x18 cm — zdaniem 
towarzyszy z huty jest to opty- 
malna wielkość, gdyż nie de 
formuje rysów twarzy, a poza 
tym zmusza przechodzących do 
zatrzymania się przed gablo- 
tą — zbyt duże fotogramy te- 
go nie powodowały. 

Inną formą wizualnej popu- 
laryzacji przodujących ludzi i 
brygad jest gablota fotografi- 
czna przedstawiająca ważniej- 
sze wydarzenia i uroczystości 
w zakładzie i w pracy organi- 
zacji partyjnej — akcje spo- 
łeczne, obchody świąt pań- 
stwowych, imprezy. Z tych 
okazji zamieszcza się nie sza- 
blonowe zdjęcia  prezydiów, 
lecz wyróżniających się jedno- 
stek i zespołów. 

Podobnie jak w wielu in- 
nvch zakładach, popularyzacją 
przodujących ludzi zajmuje się 
również gazeta zakładowa w 


specjalnej rubryce „Tablica 
honorowa” (duże zdjęcia z 
krótkimi podpisami) oraz re- 


dakcja radiowezła, która czyni 
to w formie składania gratula- 
cjii życzeń. ż 

W trzech gablotach dokonu- 
je się w roku popularyzacji co 
najmniej 100 ludzi i 50 bry- 


gad. Istnieje zamiar urządze- 
nia podobnych gablot dla każ- 
dego wydziału. 


Inną formą wyróżnień i da- 
wania osobistej satysfakcji są 
ozdobne listy — gratulacje, 
podziękowania i życzenia — 
wysyłane z różnych okazji 
przez Komitet Zakładowy, np. 
z okazji urodzin, jubileuszu 
pracy, wykonania trudnych 
zadań produkcyjnych, 1 Maja, 
a także np. dobrej pracy w 
trudnych warunkach — jak np. 
list KZ wvystosowany po okre- 
sie wielkich upałów, wymaga- 
jącym ogromnego poświęcenia 
i samozaparcia w pracy więk- 
szości wydziałów huty. Listy 
takie kierowane są zarówno 
do członków partii, jak do bez- 
partyjnych. 


Duża ilość publicznych wy- 
różnień dotyczy  socjalistycz- 
nego współzawodnictwa pracy, 
które w Hucie „Batory” jest 
starannie zorganizowane i wy- 
wołuje duży oddźwięk załogi. 
Jest to współzawodnictwo 
międzywydziałowe i między- 
brygadowe. M.in. współzawod- 
niczy międzv sobą 257 Brygad 
Pracv Socjalistvcznej. Za przo- 
dujące wyniki we  współza- 


wodnictwie i wyróżniającą się 
pracę i współpracę w kolekty- 
wie nadawane są wyróżnienia 
zasłużonego przodownika pra- 
cy socjalistycznej, przodowni- 
ka pracy socjalistycznej, naj- 
lepszego w zawodzie, najlep- 
szego pracownika i kolegi, naj- 
lepszego racjonalizatora, W o- 
statnich latach nadano ponad 
506 takich wyróżnień, z tego 
127 w iistopadzie br., który w 
Hucie „Batory” jest tradycyj- 
nym miesiącem upowszechnia- 
nia współzawodnictwa. 


Odznaki i dyplomy wręczane 
są uroczyście w obecności ro- 
dziny i przyjaciół wyróżnio- 
nych. Imprezy i uroczystości 
rozłożone są na kilka dni i 
obejmują m.in. filmy i kon- 
kursy dla dzieci („Co wiesz o 
pracy swego ojca?'), imprezy 
sportowe. spotkania Brygad 
Pracv Socjalistycznej (wspól- 
na ocena i wymiana doświad- 
czen). 

W stadium oruanizacji znaj- 
duje się Zakładowa Izba Tra- 
dycji i Dorobku Huty, w któ- 
rej również popularyzować się 
będzie ludzi dobic) roboty. 


(o) 
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CZESŁAW BANACH 
Zastępca kierownika Wydziału 
Nauki | Oświaty KC PZPR 


W ieka odpowiedzialność w procesie doskonalenia systemu 
oświatowego, przebudowy systenni instytucji pedagogicz- 
nych spada na członków PZPR, którzy stanowią ponad 
45 proc. ogółu nauczycieli i wychowawców. Nauczyciele są 
jedną s najliczniejszych i bardze aktywnych grup zawodo- 
wych w partii. Spoistość ideowa członków, doskonalenie 
pracy POP, ich udział w powszechnym nurcie poprawy pracy 
szkół stanowią warunek umacniania kierowniczej roli partii. 
Partia w szkolnictwie to siła motoryczna nie wystarczająco 
jeszcze wykorzystywana. Istnieje potrzeba podniesienia po- 
ziomu pracy partyjnej, uściślenia jej miejsca i roli w życiu 
szkoły. Na czoło wysuwa się jakość składu osobowego orga- 
nizacji partyjnych w szkole oraz umiejętność doskonalenią 
pracy wewnątrzpartyjnej. Chodzi bowiem o to, aby nie obni. 
zając aktywności partyjnej nauczycieli w różnych dziedzi- 
nach życia społeczno-politycznego — rozszerzać i umacniać 
kierowniczą rolę organizacji partyjnych w wewnętrznym ży- 
ciu szkól i placówek oświatowo-wychowawczych. 


Do głównych zadań organizacji partyjnych w szkołach 
powinna należeć stała mobilizacja nauczycieli do prawidło- 
wej realizacji zadań dydaktyczno-wychowawczych, moderni= 
zacji i przebudowy systemu szkolnego, likwidacji jego sła- 
bości i niedomagań. 


Kierownicza rola POP powinna przejawiać się w trzech 
zasadniczych płaszczyznach działania. Są to: 


1. aktywny udział w wytyczaniu kierunku rozwoju systema 
wychowawczego szkoły, określaniu jege tempa oraz warun- 
ków i form; ' . 


2. inspirowanie rad pedagogicznych do wykonania przyję> 
tych zadań, głównie przez przykładną pracę członków par- 
tii; 


3. ocenianie wyników działalności szkoły I pomoc w uno- 
wocześnianin organizacji pracy. 


Tak pojmowana kierowniczą rola partii w placówkach 
oświatowych sprzyjać będzie wzrostowi aktywności wszyst- 
kich nauczycieli. umacnianiu ich roli w stwarzaniu warun- 
ków Tealizacji zaplanowanych zadań i doskonaleniu cało- 
kształtu życia szkoły. 


ŚA 


ostatnim czasło podchnowane są różne poczynania w zakresie przebudowy 

1 modernizacji systemu edukacji narodowej. Konieczność 
i „wydłużenia kroku” wymaga przekształcenia szkoły w ważne narzędzie przemian 
w całokształcie życia gespodarczcge i społecznego. 


przyspieszenia 


W pracy wewnątrzpartyjnej 


podstawowa organizacja partyjna może pomyślnie wy- 
konać swoje zadania, jeżeli jej członków cechować 
będzie wysoki poziom świadomości i odpowiedzialności 
partyjnej. Programy doskonalenia pracy szkoły wymagają, 
aby każdy członek partii miał swój indywidualny program 
doskonalenia, który zakładałby zdobywanie wiedzy w zakre- 
sie marksizmu-leninizmu, wzbogacanie kultury pedagogicz- 
nej i własny rozwój zawodowy. Jest to podstawowy wa- 
manek rozumienia procesów i celów wychowawczych, . twór- 
czej interpretacji programów nauczania oraz przodowania 
w środowisku. Szczera, krytyczna, ale życzliwa dyskusja 
w orzanizacji partyjnej powinna skłaniać nauczycieli — 
członków partii do ciągłego doskonalenia własnej osobowo- 
ści i warsztatu zawodowego. Ocena członka partii powinna 
zatem obejmować nie tylko wykonywanie przez niego kon- 
kretnych zadań zawodowych i partyjnych, ale również jego 
dojrzalość ideową i światopogląd. 


Podstawowe organizacje partyjne muszą dążyć do podnie- 
sienia rangi zebrań, które powinny służyć aktywizacji ij de- 
mokratyzacji życia politycznego. Niezbędna jest więc na 
zebraniach partyjnych systematyczna informacja, konfnronta- 
cja poglądów oraz jawne podejmowanie decyzji. Treścią ze- 
brań, obok problemów wynikających z aktualnej sytuacji 
politycznej i uchwał instancji partyjnych, częściej niż do- 
tychczas powinny być problemy wewnętrznego życia szko- 
ły, aby członkowie partii mogli wpływać na to, co się w niej 
dzieje. Pozostawienie kierowniczych funkcji POP samym se- 
kretarzom czy nawet egzekutywom umniejsza wśród człon- 
ków poczucie odpowiedzialności i w istocie jest sprzeczne 
ze statutowymi normami demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Doniosłą rolę mają do spełnienia POP w formułowaniu 
programów doskonalenia szkół, które składają się z zadań 
kierownictwa szkoły, POP, rady pedagogicznej, ogniska ZNP, 
komitetu rodzicielskiego, organizacji młodzieżowych, komite- 
bu opiekuńczego. Zadania nakreślone w tych programach 
powinny być jasne, konkretne i odpowiadać ich funkcjom 
1 możliwościom. POP wspólnie z dyrekcją powinna zmierzać 
do tego, aby program doskonalenia szkoły stał się własnym 
programem całego kolektywu szkolnego, by każda organiza- 
<ja widziałą w nim i realizowała własne zadania, bez wyrę- 


czania lub zastępowania kierownictwa szkoły lub jednej or- 
ganizacji przez drugą, 


Szczególne znaczenie w pracy szkolnych organizacji par- 
tyjnych ma działalność ideowo-wychowawcza POP. Nieod- 

zowne jest podejmowanie przez POP różnych problemów 
' filozofii, etyki marksistowskiej oraz wiązanie ich z kon- 
kretną sytuacją w zespole nauczycielskim i wśród młodzie- 
Ły. Szkoła jest terenem różnych form działania ideowego 
i politycznego, które trzeba umiejętnie zespalać w jedną 


całość. Praktyka życia szkolnego potwierdza, że tak często 
nie jeect. 


W pracy 
dydaktyczno-wychowawczej 


omimo wiełu osiągnięć dotychczasowe wyniki pracy 

dydaktycznej nie zadowalają nauczycieli i są przed- 
mniotem troski społeczeństwa. Dlatego tym bardziej or- 
ganizacje partyjne powinny wymagać od członków partii, 
by wykonywali swoje obowiązki dydaktyczne rzetelnie i efek- 
tywnie, by przodowali w pracy zawodowej i społecznej. Jed- 
nocześnie trzeba przeciwstawiać się nadmiernemu odrywa- 
niu nauczycieli od zajęć dydaktycznych do prac społecznych, 
które nie są związane z działalnością szkoły i wychowaniem 
młodzieży, przestrzegać zasady równomiernego obciążania na- 
uczycieli zadaniami społecznymi i wpływać na odciążenie 
kadry kierowniczej od wielu funkcji społecznych. 


POP powinny popierać ruch postępu i mowatorstwa pe- 
dagogicznego i aktywnie w nim uczestniczyć, a także ucze- 
stniczyć w dokonywaniu analiz wyników nauczania w celu 
ustalania źródeł sukcesów lub niepowodzeń szkoły w tej 
dziedzinie, stwarzać warunki do planowego i zgodnego z po- 
trzebami szkoły zdobywania przez nauczycieli kwalifikacji 
zawodowych i naukowych. 


Na fakt, że dotychczasowe wyniki wychowania młodzieży 
nie odpowiadają stale rosnącym oczekiwaniom społecznym, 
składa się wiele przyczyn, z których część leży w pracy 
samej szkoły. Praktyka wychowawcza szkoły ma niekiedy 
charakter żywiołowy. W rezultacie oceniamy uczniów na 
podstawie wyników nauczania i zewnętrznych manifestacji 
postaw. Rzadko natomiast oceniamy stan i poziom świado- 
mości uczniów, ich rzeczywiste postawy moralno-ideowe, 
motywacje postępowania itp. W codziennej naszej pracy wy- 
chowawczej powinno nam towarzyszyć nie tylko pytanie: „co 
uczeń wie”, ale pytanie: „jaki jest uczeń i kim się staje”. 
Klasy i szkoły powinny stawać się środowiskami społecz- 
nymi o rozwiniętym w pełni życiu społeczno-ideowym dzieci 
i młodzieży, o socjalistycznych stosunkach społecznych mię- 
dzy uczniami, między uczniami a nauczycielami oraz między 
samymi nauczycielami. 


W celu zwiększenia efektywności w tworzeniu systemu 
socjalistycznego wychowania w szkołach podstawowe organi- 
zacje partyjne powinny: 


M wymagać od swoich członków, aby każdy z nich był 
ofensywnym rzecznikiem ideologii marksistowskiej i polityki 
partii w pracy wychowawczej z młodzieżą i kontaktach 
z nauczycielami bezpartyjnymi; 


M sprzyjać rozbudowie silnej organizacji ideowo-wycho- 
wawczej młodzieży oraz inspirować jej działalność w imię 
znanych i uznanych stwierdzeń, że „młodzież jest szansą 
Polski”, a „Polska szansą młodzieży”; 


MM dążyć do rozbudowy funkcji opiekuńczo-wychowawczej 
szkoły, do tego, aby stawała się ona terenem różnorodnej 
działalności młodzieży i szerokiego zaspokajania jej potrzeb; 


M zmierzać do tego, aby całokształt praktyki szkolnej 
uczynił z młodzieży podmiot procesu wychowania przez 
kszałcenie w niej cech samodzielności i odpowiedzialności 
wobec społeczeństwa. W tym zakresie niezbędne jest zwięk- 
szenie (orm wychowania przez pracę; 


M propagować socjalistyczne wzorce i postawy obywatel- 
skie, wprowadzać do planów pracy POP okresową ocenę 
postaw ideowo-moralnych młodzieży; 


SM inicjować spotkania z rodzicami — członkami partii 
w celu rozwiązywania trudności wychowawczych oraz zwięk- 


szania udziału rodziców w działalności społecznej na rzecz 
szkoły. 


W kierowaniu szkołą 


po? jest politycznie współodpowiedzialna za Kierunek 
rozwoju szkoły, systematyczne podnoszenie poziomu 
pracy dydaktycznej i wychowawczej, za tętno życia ideowo- 
-politycznego. W tym celu powinien być wykorzystany 
cały potencjał kadrowy partii w szkolnictwie przez pow- 
szechny udział członków partii w podejmowaniu zadań i ich 
wykonywaniu. Organizacje partyjne powinny: 


© inspirować opracowywanie wieloletnich planów rozwoju 
1 modernizacji szkół oraz udzielać pomocy w rozwiązywa- 
niu najważniejszych zagadnień w nich zawartych; 


© oceniać udział członków partii we wnoszeniu konstruk- 
tywnych propozycji i wniosków służących doskonaleniu szko- 
ły oraz osobistego udziału nauczycieli w jej pracy; 


© współdziałać z kierownictwem szkół w realizowaniu 


irek polityki kadrowej i w ocenie kadry nauczają- 
cej; 


W pracy szkolnych POP  ebowiązywać powinna zasada 
koncentracji na sprawach kluczowych. Unikając zastępowa- 
nia i wyręczania dyrekcji, należy działać przez członków 
partij pracujących w kolektywach kierowniczych szkół oraz 
w różnych ogniwach życia szkolnego. Do obowiązków POP 
należy występowanie do instancji partyjnych z uwagami 
l wnioskami pod adresem władz państwowych i organi- 
zacji społecznych w aprawach dotyczących trudności leżą- 
eych' poza szkołą. 


* 


W najbliższych miesiącach odbędzie się powszechna dy- 
skusja nad „Raportem o stanie oświaty”. Przed nami per- 
spektywa dalszego postępu w kształceniu młodzieży i całego 
społeczeństwa. Idea ustawicznej oówiaty wymagać będzie 
gruntownej przebudowy ebecnego systemu kształcenia i do- 
skonalenia nauczycieli. Umacniać chcemy jednolity system 
socjalistycznego wychowania młodzieży. 


Zadań dla organizacji partyjnej nie będzie ubywać, trzeba 
więc umiejętnie dokonywać wśród nich selekcji i koncen- 
tnować uwagę na problemach węzłowych dla kształcenia 
i wychowania młodzieży. Sam fakt istnienia organizacji par- 
tyjnej w szkole nie gwarantuje nam niczego. Trzebą tę 
siłę zorganizować i wykorzystać, 
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Nadesłane nowości wydawnicze 


Zdzisław Jach. — Efektyw- 
BROŚĆ pracy badawczej instytu- 
tów przemysłowych. 210 s. Ce- 


Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne 


++ 25% LE Paw R CU ZNA 


na 22 zł. 
Edward Budzich, Roman Gło- Elementy rachunku  €ekono- 
wacki. — Rachunek ekonomicz- micznego. — Praca zbiorowa 
"ny w przedsiębiorstwie handlo- pod redakcją naukową Zdzis- 
"wym. 382 s. Cena 30 zł. ława Hellwiga — 502 s. Cena 548 
. . Józef Krynicki, Tom Kronsjó, zł. 
Zbigniew Zawada, — Ekono- Eugene L. Grant. —  Staty- 


mika handlu zagranicznego. 
"596 s. Cena 60 zł. 


styczna kontrola jakości — 
przekład z angielskiego. 820 s. 


Jerzy Głowacki. — Optymal- Cena 70 zł. 
ne decyzje w produkcji ekspor- Danuta Śniegowska. — Loka- 
towej. 238 s. Cena 22 zł. Mzacja szczegółowa sieci skie- 
" Lucyna Wojtasiewicz. — Pla- pów w miastach. 164 s. Cera 
nowanie rozmieszczenia inwe- 18 zł. 
stycji. 230 s. Cena 20 zł. Problemy handlu zagranicz 
Jozef Kaleta, — Planowanie nego tom 2. — System kierowa 
finansowe w przedsiębiorstwie nia handlem zagraniczny:n. 16 


jfinansowym. 295 s. Cena 25 zł. s. Cena 25 zł. 


O integracji oddziaływań 
wychowawczych 
w zakładzie pracy 


numerze 1/72 „ŻP” zamieściliśmy artykuł pt. „Programy rozwoju spolecz- 
Wi... załogi” referujący doświadczenia towarzyszy radzieckich w przyspie- 
szeniu i udoskonalaniu procesów socjalnych i wychowawczych w zakładach 
pracy. Obecnie publikowany artykuł ukazuje, jak rozwiązywane są podob- 
ne problemy w fabrykach włókienniczych w Łodzi. 


zeroki zakres zagadnień wychowaw- 

czych w środowiskach pracy i ich 
złożoność zwróciły uwagę kierownicze- 
go aktywu na potrzebę wyboru głów- 
nych kierunków dalszego oddziaływa- 
nia wychowawczego na załogi. Uwidocz- 
niła się także potrzeba koordynacji wy- 
siłków zarządów organizacji społecz- 
nych i dyrekcji przedsiębiorstw w tej 
dziedzinie. Na potrzebę tę od dłuższe- 
go czasu wskazywały rady zakładowe 
fabryk włókienniczych, które też speł- 
niały często rolę inicjatorów i współ- 
organizatorów zespołowego wysiłku nad 
opracowywaniem zakładowych progra- 
mów działalności wychowawezej. 


W 1971 r. w 49 spośród 61 łódzkich 
zakładów włókienniczych epracowano 
programy działalności wychewawczej. 
Programy te różnią się pod względem 
"treści i przyjętych form oddziaływa- 
nia na załogi. Odzwierciedlają one wa- 
gę, jaką opracowujące zespoły nada- 
wały sprawom wychowania, świado- 
mość założeń, ocenę środków i warun- 
ków prowadzenia działalności wycho- 


wawczej. W związku z tym w 25 przy- 


padkach programy działalności miejsco- 
wych placówek k-o. w dziedzinie po- 
pularyzacji wiedzy, ruchu amatorskie- 
go, imprez, rozwoju czytelnictwa itp. 
przyjęto zarazem jako programy od- 
działywania wychowawczego. Szereg 
programów przewiduje natomiast dość 
szeroki zakres przedsięwzięć zmierza- 
jących w pierwszym rzędzie do uspraw- 
nienia organizacyjnych i technicznych 
warunków pracy, tak aby były one 
mniej uciążliwe dla załogi, sprzyjały 
uzyskiwaniu lepszych zarobków. W tro- 
sce o pracownika programy przewidu- 
ją także rozwój urządzeń socjalnych, 
zwłaszcza tych. które ułatwiają pracę 
kobietom. 


Czołowe miejsce w programach zaj- 
muje umocnienie praworządności, ogra- 
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niczanie konfliktów między ludźmi, 
podnoszenie kultury współżycia, W nie- 
których zakładach wyznacza się szcze- 
gólnie ważną rolę grupom partyjnym 
i związkowym w dziedzinie dokonywa- 
nia sprawiedliwych ocen pracowników. 
Postanawia się ściśle przestrzegać za- 
sady kolektywności przy ocenach okre- 
sowych i związanych z planami prze- 
szeregowań, awansów, nagród. Listy 
wyróżnianych i nagradzanych będą po- 
dawane do ogólnej wiadomości. 

W niektórych programach przywią- 
zuje się dużą wagę do podniesienia 
poziomu wykształcenia ególnego i za- 


wodowege pracowników. W tym celu. 


m.in. przewiduje się zatrudnianie osób 
podejmujących naukę na dogodnej dla 
nich zmianie pracy. 

Prawie w każdym programie znajdu- 
jemy projekty eddziaływania wycho- 
wawczego na młodzież, W jednym z 
nich przewidziano powołanie „opieku- 
nów” nowo przyjętych młodych pra- 
cowników spośród aktywistów ZMS; or- 
ganizowanie wieczorków dla młodzie- 
ży, połączonych z konkursami na tema- 
ty związane z zakładem; rozwój za- 
kładowego klubu filmowego, w którym 
specjaliści z zewnątrz, będą prowadzić 
dyskusje, odczyty; zorganizowanie obo- 
zu młodzieżowego w okresie letnim; o- 
pracowanie monografii o zakładzie, u- 
kazującej sylwetki zasłużonych pracow- 
ników, rozwój życia społecznego, drogi 
postępu technicznego itp. 


* 


Zarysowane wyżej kierunki oddzia- 
ływania wychowawczego są w progra- 
mach wypełnione bardziej szczegółowy- 
mi zadaniami. Dla przykładu przyto- 
czymy tu spis zadań z rozdziału pt. 
„Kształtowanie socjalistycznych norm 
wspołżycia społecznego” w jednym z 
Zakładowych programów: 


© ulepszenie systema ocen i awansów 
— opracowanie zasad eceny pracowników? 
— przeprowadzenie analizy dotyczącej a- 


wansów, określenie dalszej polityki w tej 
dziedzinie; 

© stosowanie nagróć i wyróżnień, takich 
jak „zasłużony pracewnik zakładu”, oko- 


licznościowych dypłemów, pism gratulacyj- 
nych; 


© uzupełnienie regułaminu pracy, zwłasz- 
cza © jasno sprecyzowane kryteria udzie- 
lanta nagród i kar; 


© zapobieganie konfliktom oraz ulepsze- 
nie form rozwiązywania sytuacji konflikto- 
wych 


— dokonanie analizy przyczyn sporów «x 
tytułu prawa pracy, zażaleń pracowników 
na tle stosunków spełecznych itp.; 


— zbadanie przyczym nadmiernej płynno- 
ści załogi; 


— przygotowanie infermacj! o sytuacji w 
dziedzinie stosunków móędzyludzkich w za- 
kładzie oraz wniosków zmierzających do 
usunięcia źródeł zadrażnień, stwarzania do- 
brej atmosfery w pracy; 


© popularyzowanie wśród aktywu społecz- 
nego prawa pracy, dokształcanie w tym za- 
kresie pracowników administracji zakładu 


— zorganizowanie w zakładzie kursn prze- 
znaczonego dla aktywna, 


— wysłanie na kurs [M stopnia odpowied- 
nich pracowników zakładu, 

— zapoznawanie załegi a podsiawowyrmyń 
przepisami prawa pracy; 


© zapoznawanie mistrzów i brygadzistów 
z elementami psychologii, socjologii i pe- 
dagogiki w celu lepszego przygotowanią ich 
ae kierowania zespełami 

— współdziałanie fluósń w pracy i życiu 
społecznym zespołów, 

— opieka wychewawcza nad nowo przyję- 
tymi pracownikami, 


— kształtowanie aktywnych postaw zawe- 
dowych u członków sespołów. 


W programach wskazuje się osoby 
i zespoły ludzi odpowiedzialnych za re- 
alizację wyodrębnionych zadań, okre- 
śla się środki oddziaływania wycho- 
wawczego. terminy ważniejszych przed- 
sięwzięć. Wszystko to sprawia. iż spo— 
ro programów stanowi debrą podsta 
wę do praktycznej dzialalności wycho 
wawczej. 


* 


Jednym 2 głównych zadań wycho- 
wawczych w. zakładzie pracy jest 
kształtowanie zrozumienia załóg, iż 
istnieje bezpośrednia zależność poziomu 
życia jednostki od gospodarczego roz- 
woju kraju. Należy więc stwarzać wszę- 
dzie społeczne warunki jak najbardziej 
sprzyjające dobrej, wydajnej pracy. 
Warto też wspomnieć, że jedną z głów- 
nych funkcji, jaką ma spełnić dzia- 
łalność kuilturalno-eówiatowa, jest pod- 
noszenie kultury pracy i umacnianie 
socjalistycznej etyki w stosunkach mię- 
dzy ludzmi 


JÓZEF MARCZAK 
Łódź 


a. GŁ 


Lektury polityczne i inne 


Poznać przeciwnika 


| / roku, który dobiega właśnie koń- 
ca, obserwowaliśmy we  wsSzyst- 
kich chyba środowiskach polskiej opinił 
publicznej wzrost zainteresowania rze- 
czywistością polityczną Stanów Zjedno- 
czonych A.P. Powodów tego skoncen- 
trowania uwagi na problematyce ame- 
rykańskiej nie ma, oczywiście, potrzeby 
przypominać. Zresztą nie o nich chcemy 
mówić, ale o konsekwencjach  zja- 
wiska: o wzmożonym zamówieniu spo- 
łecznym na wiedzę o najpotężniejszym 
mocarstwie imperialistycznego świata i 
o obowiązkach, jakie stąd wypływają 
dla każdego działacza partyjnego. To 
zaciekawienie, głód informacji i potrze- 
ba pogłębionego zrozumienia istoty wy- 
darzeń domagają się od nas reakcji 
tyleż aktywnej, co i kompetentnej. A 
więc — odpowiedzi mających solidny 
grunt naukowy. 


Literatura o Stanach Zjednoczonych 
jest bogata, wszechstronna, dostosowa- 
na do różnych stopni przygotowania 
czytelników i różnych kierunków ich 
zainteresowań. Wydawcom literatury 
politycznej należy się zresztą jeszcze 
jedno ważkie słowo uznania. Publikacje 
na temat Ameryki wyróżniają się na 
ogólnym tle i przez to również, że rea- 
gują szybko i celnie na nowe zjawiska 
w społecznym i politycznym życiu tego 
kraju. co pozwala studiującemnu prob- 
lem dotrzymywać kroku wydarzeniom. 


Przykładem takiej sprawnej reakcji 
jest wvdana przez „Czytelnika” niemal 
w przeddzień wyborów prezydenta w 
Stanach Zjednoczonych książka Jerzego 
Michałowskiego „Wielka gra o Biały 
Dom” (cena 15 zł). Polecamy ją przede 
wszystkim z uwagi na znawstwo, z ja- 
kim wprowadza czytelnika polskiego w 
arkana mechanizmu władzy działającej 
w USA, a także wnikliwość, z jaką 
przedstawia grę rozlicznych interesów 
toczącą się za kulisami wielkiego wido- 


wiska zwanego kampanią wyborczą. 


Wydarzenie konkretne, wyścig do Bia- 
łego Domu rozegrany pomiędzy Richar- 
dem Nixonem a Georgem McGover- 
nem w bieżącym roku, służy autorowi 
tego doskonałego przewodnika po ame- 
rvkańskim życiu politycznym przede 
wszystkim za kanwę kompozycyjną, 
przy pomocy której jego przekaz wie- 
dzy zyskuje wyrazistość i plastykę. ja- 
k:.ej niepodobna by osiągnąć w najle- 
piej skonstruowanym wykładzie. Mi- 
chałowski szansę tę — dodajmy — wy- 
korzystał znakomicie. Jako zawodowy 
dyplomata, który w Stanach Zjedno: 
czonych przeżył i przepracował (naj- 
pierw jako przedstawiciel Polski przy 
ONZ. a nastepnie — nasz ambasador 
w USA) kilkanaście lat, nasz autor miał 
czytelnikom do przekazania bagaż wie- 


dzy, doświadczeń, obserwacji, przemy- 
śleń, jakim mało kto dysponuje w świe- 
cie. Uczynił zaś to z rzadkim nerwem 
publicystycznym i jasnością myśli: 
ROP fachowo, na 230 stronicach 
druku. 


Przy wszystkich swych zaletach, ra- 
port publicystyczny J. Michałowskiego 
ani usiłuje, ani może zastąpić solidne 
studium problemu. Czytelnikom poszu- 
kującym jego naukowego opracowania 
polecamy przeto pracę Mariusza Gul- 
czyńskiego, opublikowaną nakładem 
KiW pt. „Amerykańskie »państwe woj- 
ny«” (cena 45 zł). Jest to obszerna (oko- 
ło 450 stron), wszechstronnie udoku- 
mentowana analiza zjawiska, które w 
literaturze politologicznej określa się 
najczęściej jako „Kompleks wojskowo- 
„przemysłowy USA”, a rozumie pod 
tym mianem — utrwalanie się w mi- 
nionym ćwierćwieczu dominującej roli 
militarnych sił i metod w rozstrzyga- 
niu różnorodnych problemów politycz- 
nych i gospodarczych przez rząd Sta- 
nów Zjednoczonych A.P. Mamy tu więc 
do czynienia z badaniem nie jakiegoś 
wycinka systemu władzy we współcze- 
snym państwie amerykańskim, ale jego 
jądra: mechanizmu napędzającego eko- 
nomikę, ideologię, dyplomację oraz nie- 
pokojąco wielką część nauki i techno- 
logii najpotężniejszego mocarstwa kapi- 
talistycznego. Studiując genezę, wew- 
nętrzną strukturę i pozycję polityczną 
„kompleksu  militarno-przemysłowego” 
oraz reakcję różnych grup i środowisk 
społeczeństwa amerykańskiego na jego 
działalność, Gulczyński konstruuje tym 
samym obraz całej rzeczywistości poli- 
tycznej USA oglądanej od wewnątrz, 
z perspektywy jej centralnego ośrodka 
sterowania. Równocześnie w trakcie 
prowadzonych badań autor ujawnia 
przesłanki pozwalające na podjęcie pró- 
by odpowiedzenia na pytanie: czy i w 
jakim stopniu można liczyć na prze- 
zwyciężenie polityki militaryzacji przez 
samo społeczeństwo amerykańskie oraz 
jaka w tym procesie rola przypada 
czynnikom zewnętrznym, przede wszyst- 
kim zaś potędze oddziaływania systemu 
socjalistycznego. 


Rozważaniom na ten, o kapitalnym 
dla świata znaczeniu, temat Gulczyń- 
Ski poświęca ostatnią część swej książ- 
ki. dochodząc w konkluzji do ostrożnej 
prognozy, którą zdaje się potwierdzać 
obserwacja wypadków w okresie mi- 
nionego roku. Pisze on mianowicie: 
„(..) stadium, w którym wydatki mili- 


"tarne podtrzymywały i pobudzały ko- 


niunkturę gospodarczą, należy do prze- 
szłości. Zmuszą to kierownicze kołą rzą- 
dzącej oligarchii do poszukiwania in- 
nych instrumentów lagodzenia skutkow 


depresji i przywracania funkcjonalno- 
Ści amerykańskiego systemu(...) Przewi- 
dywanei dalszego biegu polityki pań- 
siwą amerykańskiego wymaga uwzględ- 
nienia zzarówne tendencji promilitary- 
stycznych jak i antymilitarystycznych, 
dokonywania stałego bilansu tych sił(...) 
W rachunku tym nie może zabraknąć 


również sił aatyimperialistycznych(...) * 


których(..) traon stanowią państwa 
socjalistyczne.” 


Przy okazji i niejako na marginesie 
pragniemy jeszcze zwrócić uwagę na- 
szych Czytelników na wręcz fundamen- 
talnego znaczenia pracę Georgija Arba- 
towa, wydaną również w KiW, a za- 
tytułowaną „Propaganda na Zachodzie 
— doktryny, metody, erganizacja” (ce- 
na 25 zł). Łączy się ona z tematem dzi- 
siejszego przeglądu nowości wydawni- 
czych przez to, że poświęcona jest głów- 
nie teorii i praktyce propagandy ame- 
rykańskiej. Jako się rzekło, jest to pra- 
ca niezmiernej dla działacza politycz- 
nego cenności, wręcz nie mająca sobie 
równej w literaturze przedmiotu, i to 
zarówno ze względu na rozległość 
i wnikliwość rozważań autora, jak i je- 
go znakomitą znajomość przedstawio- 
nego tematu. Rzecz zresztą jest tu 
przedstawiona z rozmachem, wyposażo- 
na w przebogatą dokumentację i zilu- 
strowana niezliczoną wprost ilością 
przykładów konkretnego działania pro- 
pagandowego w różnych sytuacjach hi- 
storycznych i współczesnych. A więc 
polecamy w przekonaniu, że książka ta 
powinna stać się w środowisku działa- 
czy partyjnych lekturą obowiązkową. 

Na koniec zachowaliśmy zaproszenie 
do solidnych studiów nad teoretyczną 
stroną tych wszystkich zjawisk. które 
prezentowani dziś autorzy przedstawia- 
ją w działaniu, od ich strony praktycz- 
nej. Proponujemy mianowicie naszym 
Czytelnikom przestudiowanie wydanej 
nakładem PWN pracy Jakuba Banaesr- 
kiewicaa pt. „Państwe i partia w sy- 
stemie kapitalistycznym” (cena 28 zł), 
wszechstronnego podręcznika, w któ- 
rym znajdą oni w przystępnym ujęciu 
i jasnym wykładzie wyniki najnow- 
szych badań nad ogromnym tematem, 
rozciągającym się od historycznego u- 
jęcia istoty państwa kapitalistycznego 
i jego kolejnych przekształceń po funk- 
cjonalny opis wszystkich głównych sy- 
stemów partyjnych burżuazyjnej demo- 
kracji parlamentarnej. Należy jeszcze 
dodać, że i ta publikacja łączy się z te- 
matem naszego przeglądu: analiza isto- 
ty państwa amerykańskiego i założeń 
jego systemu partyjnego zajmuje w 
książce Banaszkiewicza poczesne, jeśli 
nie główne miejsce. 


zjz 


Nadesłane 
NOWOŚCI 
wydawnicze 


Wydawnictwo Łódzkie 


Jan Naumiuk. — Robotnicze 
Kielce (1918—1939). 196 s., liczne 
zdjęcia. Cena 45 2ł. 

Władysław Lech Karwacki — 
Związki zawodowe | stowarzysze- 
nia pracodawców w Łodzi do roku 
1914. 578 3. Cena 200 zł. 
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ża "Ry 


"O komputerze, 
kontenerze, 


i tunerze 


P ublikatory zwyciężyły! Wiadomo o 

tym już z prasy, że jury plebiscytu 
„Expressu Wieczornego” pod przewod- 
nictwem prof. dra Witolda Doroszew- 
skiego opowiedziało się za tą nazwą 
na określenie środków masowego prze- 
kazu. W ten sposób uzyskaliśmy apro- 
batę językoznawców dla nowego wy- 
razu"). 


Niedawno spierałem się z Xolegami 
po piórze, którzy wybrzydzali na kom- 
puter. „Computer” to wyraz angielski, 
należy go wymawiać „komputer”, a 
właściwie nawet „kompiuta”.. z nie 
słyszalnym „r” na końcu. Po 60 — skoro 
mamy „maszynę matematyczną” albe 
„maszynę cyfrową”? 


Należę do przeciwników wprowadza- 
nia obcych wyrazów tam, gdzie można 
się posługiwać własnymi, ale nie je- 
stem przeciwny komputerowi. Język 
mus: uwzględniać nazwy nowych wy- 
nalazków, nowych pojęć — w miarę 
rozwoju techniki, cywilizacji i myśli 
człowieka. Jeszcze niedawno nie mie- 
liśmy pojęcia o tym, że może istnieć 
frustracja, mówiło się o chandrze, o 
weltszmercu, o depresji — ale to 
wszystko nie to, bo przecież  frustra- 
cja określa stan napięcia psychicznego, 
spowodowany niezaspokojeniem jakichś 
potrzeb albo niemożnością osiągnięcia 
jakiegoś celu. Po naukowym określniu 
istoty zjawiska przestało się mówić e 
waporach, a zaczęło o frustracji Kto 
dzisiaj pamięta, co to znaczy trybu- 
szon? Jeszcze się plącze nazwa grajca- 
rek, ale obie zastąpił już powszechnie 
korkociąg, który choć w zasadzie pol- 
Ski (też nie bardzo, bo korek to niem. 
Kork, z hol. Kurk, z hiszp. corcho, z łac. 
cortex — dąb), przeszedł długą droge, 
zanim do nas trafił, a jest ponadto 
dosłownym tłumaczeniem niemieckiego 
Korkzieher. 


©) Jest to sukces naszego felietonisty, który 
pubiikatory zaproponował swego czasu za- 
miast przydługiego — masowe środki prze- 
kazu. Tylko rzecz w tym, że od lat przy- 
zwyczailiśmy się do tego określenia | pu- 
blikatary nie muszą zwyciężyć w naszym 
codziennym języku, choć zwyciężyły już 
w opinii językoznawców. (Przyp. Red.). 


t "_» 


Adres Redakcji: Warszawa, ul, 
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Więc jestem za komputerem (nie za 
kontz.uierem), bo w ten sposób jednym 
słowem można określić to, na co po- 
trzeba było aż dwóch. 


Podobnie, ale niedo inaczej jest z 
kontenerem. Kontener to pojemnik o 
znormalizowanych wymiarach, używa- 
ny do transportowania towarów samo- 
chodami, pociągami lub statkami. Tu 
można się sprzeczać. Kontener to prze- 
cież pojemnik. Ładne, polskie słowo. Pe 
co obce? 


Owszem, tylko że nie zawsze szybka 
orientacja przychodzi w porę. Kontener 
jest bardzo wygodny, określa jedno- 
znacznie pojęcie pojemnika towarewe- 
go, w odróżnieniu od pojemnika na 
śmiecie lub buteki na mleko. Poza tym 
sam kontener już wszedł do użytku i 
wyraz jest w obiegu. Spróbuj tu, czło- 
wieku, walczyć z czymś, co jest w uży- 
ciu, w zwyczaju, w świadomości sporej 
grupy ludzi. 


Powie ktoś: bezradność. Odpowiem: 
na to nie ma rady. Język rządzi się 
swoimi prawami, które są w dużym 
stopniu niezależne, i na te procesy my, 
naprawiacze języka, wielkiego wpływu 
nie mamy. 


Wreszcie trzeci przykład. Niedawno, 
oglądając wystawę sprzętu radiotech- 
nicznego, zwróciłem uwagę na odbior- 
nik złożony z dwóch (a właściwie na- 
wet czterech) części: miał dwa głośniki 
w osobnych skrzynkach, oddzielnie 
część strojeniową (ze skalą i pokrętła- 
mi) i oddzielnie wzmacniacz. Głośniki 
nazywały się głośniki, tyle że o skrzyn- 
kach inżynierowie mówili boksy typu 
compact (wnętrze miały wypełnione 
gąbką); wzmacniacz — to był wzmac- 
niacz, ale część strojeniowa — tuner 
(czytaj tiuner). Nazwa, oczywiście, an- 
gielska. 


Zaproponowałem nazwę strojnik, nie 
wiedząc, że tę nazwę notuje już słow- 
nik techniczny dla miernika, który też 
jest przeznaczony do strojenia. Nic nie 
szkodzi, bo sądzę, że strojnik odbiornika 
radiowego będzie częściej w użyciu od 
tego urządzenia, przeznaczonego tylko 
dla specjalistów. 


Teraz chodzi tylko o to, żeby te wy- 
razy spopularyzowały się w dostatecz- 
nym stopniu, bo od tego będzie zależał 
ich los. Albo je przyjmiemy, albo nie. I 
tak jak uważam za szkodliwe szpiko- 
wanie języka cudzoziemszczyzną, tak 
nie jestem przeciwny wszystkim obcym 
wpływom, z których, zwłaszcza przy 
rozszerzających się stosunkach między- 
narodowych, można mieć czasem po- 
żytek nawet na oo dzień. 


Górnośląska 18. Telefony: 28-58-76 | 21- wewn. 3897. Sek 
tarz redakcji przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki = Wy- 


w godzinach 16—12 Wydawca: Wy- 


dawnictwo „Współczesue” RSW „Prasa, Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


Cena prenumeraty krajowej: kwart. — 9 zł., półr, — 18 zl. 
śtwowe. Społeczne. zakłady pracy, szkoły tp. 
miejscowych oddziałach i delegaturach „Ruchu” 


ny). Prenumeratorzy indywidualni mo 
tu listonoszy lub dokonywać 
sv i Wvdawnictw .„Ruch”,. Warszawa, ul 
przedzającego okres prenumeraty). 
drozsza od prenumeraty krajowej 


, rocznie — 36 sł. Instytucje pań- 
mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w 
(w terminie do 25 listopada na rok nastep- 


są opłacać prenumeratę w urzędach pocztowvch 
wpiat na konto PKO mr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pra- 

Towarowa 28 (w terminie do dnia 16 miesiąca po- 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
— przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz- 


za granicę. o 40% 


nych „Ruch*. Warszawa. ul, Wronia 23, konto PKO nr 1-4-10002%4. Egzmplarze rdezaktualizo> 


wane na uprzednie pisemne zamówienie Sprzedaje C 
„„Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28, Zam. 2868. A-43. 
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GŁ05 


ROBOTNICZY 


GRZEGORZ  PRZYSIĘŻNY na 


ŁAMACH 


Wnioski 


z partyjnej 
roboty 


łamach łódzkiego 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO próbuje podsumować do- 
tychczasowy przebieg zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych w partii. W końcowym fragmencie artykułu czy- 


tamy : 


+,»W rozważaniach na tematy 
produkcyjne uczestnicy zebrań 
rtyjnych nie szczędzą słów 
rytyki zjawiskom nierytmicz- 
mego zaopatrywania załóg w 
Surowce, w części zamienne. 
Nierzadko krytyka ta jest do- 
kładnie adresowana do kompe- 
tentnych wydziałów, a nawet 
osób z administracji. Wskazuje 
się przy tym na niepełne wy- 
korzystanie możliwości uspra- 


LŁÓS 
VBR] 


tra jów 
łączcie się! 


wniania organizacji pracy, na 


przejawy lekceważenia tu i 
ówdzie tzw. stosunków  mię- 
dzyludzkich, decydujących o 


samopoczuciu ludzi i atmoste- 
rze pracy. 

Wystąpienia robotniczego ak- 
tywu w toku partyjnej debaty 
nie mają jednak charakteru 
ataku na „tych z administra- 
cji'. Są one nacechowane ko- 
lektywną, partyjną troską o 


Jaka 
będziesz 
gminna 
rado? 


Znamy już w zarysach kształt przyszłej gminy — 
jej obszar, granice, zasięg kompetencji i środków dzia- 
łania. Reforma nie ogranicza się jednak tylko do zmian 
w podziale administracyjnym — sięga ona bowiem 
w głąb dotychczasowej struktury władzy i ustroju 
rad narodowych, zmierzając w kierunku umocnienia 
i rozwoju demokracji socjalistycznej w życiu społecz- 
nym i gospodarczym wsi polskiej, stwierdza HALINA 
LEŚNICKA w „GŁOSIE WYBRZEŻA”. 


,,„W nowej, silnej administra- 
cji gminna rada 
otrzyma pożądanego partnera. 


[Gos Szczeciński 


Sprzężenie to jest jedną z fun- 


narodowa damentalnych zasad rozwoju 
demokracji socjalistycznej, 
Socjalistyczny 


wzór osobowy 


wzorem osobowym nazywamy zespół cech oraz Spo- 


sób zachowania się. 
w je 


które charakteryzuja człowieka 
życiu społecznym, jego postawe obywatelską, 


n ową, godność osobistą, pracowitość, wiedzę itp. 


— pisze BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI na 


łamach 


„GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO”. 


„U podstaw socjalistycznego 
wzoru osobowego od poczatku 
— w przeciwieństwie do kapi- 
talistycznego — legło nie gro- 
madzenie bogactw przez jed- 
nostkę dla wyznaczenia przez 
to swego miejsca w społeczeń- 
stwie, lecz wytwarzanie bo- 
gactw przez społeczeństwo dla 
zapewnienia każdej jednostce 
rozwoju i znaczenia na miarę 
łe talentu, pracy, kwalifikacji 
tp. Dlatego mówimy, że celem 
produkcji socjalistycznej jest 
zaspokojenie rosnących  po- 
trzeb materialnych i kultural- 
nych społeczeństwa, co zresztą 
musi być podporządkowane 
najszerszemu celowi ustroju 
socjalistycznego — stworzeniu 
warunków do pełnego rozwoju 
ludzkiej osobowości. 

Braki w wyposażeniu ma- 
terialnym społeczeństwa  u- 


trudniają stworzenie waruvn- 
ków do szybkiego upowszech- 
niania się w życiu codziennym 
socjalistycznego wzoru osobo- 
wego, ale bynajmniej nie de- 
cydują — jak się czasem sądzi 
— o efektach w tym zakresie. 
Decyduje stopień świadomości 
społecznej. socjalistyczne fun- 
kcjonowanie instytucji gosno- 
darczych i politycznych oraz 
ofensywność systemu wycho- 
wania socjalistycznego. Inaczej 
mówiąc — można dażyć dopie- 
ro do względnej obfitości dóbr 
materialnych i mieć w danym 
społeczeństwie już upowszech- 
niony na co dzień socjalistycz- 
ny wzór osobowy, co zresztą 
wydatnie pomaga w przyspie- 
szeniu socjalistycznego awansu 
materialnego I odwrotnie — 
można osiągnąć wysoki stopień 
rozwoju ekonomicznego i mi>ć 


PRASY 


wyniki pracy całych przedsię- 
biorstw i rezultaty całej naszej 
gospodarki. Nierzadko mówią 
robotnicy o przejawach roz- 
luźnienia dyscypliny pracy 
wśród swoich kolegów. Niepo- 
koją się dużym wzrostem ahb- 
sencji chorobowej i postulują 
zwalczanie tych  niekorzyst- 
nych zjawisk, m.in. poprzez 
wywieranie określonej presji 
ze strony całych kolektywów 
na tych, którzy pomniejszają 
wyniki ich ofiarnej pracy. 


W tak prowadzonej debacie 
na tematy pracy partyjnej i 
zawodowej zdarzają się rów- 
nież zebrania słabsze, koncen- 
trujące uwagę na tzw. obiek- 
tywnych przyczynach  niepo- 
wodzeń w działaniu. Więcej 
mówi się na nich o błędach 
i powinnościach innych niż o 
własnych  niedociągnięciach i 
zadaniach. Stawia się ogólni- 
kowe wnioski w rodzaju: trze- 
ba lepiej pracować, ale nie 


współuczestniczenia w rządze- 
niu, kształtowania socjalistycz- 
nych stosunków społecznych w 
życiu polskiej wsi. Oczywiście, 
realizacja tych zasad zależeć 
będzie w głównej mierze od 
postawy aktywu społecznego, 
od samych radnych, którzy po- 
winni bardziej efektywnie od- 
działywać na życie społeczne 
i gospodarcze wsi. Od ludzi, 
którzy potrafią zainspirować 
wieś do nowych zadań i egzek- 
wować od administracji powie- 
rzone jej zadania. 


Jak wiadomo. kadencja obec- 
nych gromadzkich rad narodo- 
wych ma być przedłużona o 
kilka miesięcy. Chodzi o to, 
by w momencie reformy nowa 
administracja mogła sie oprzeć 
na działaczach posiadających 
już pewne doświadczenie, by 
wsparli oni swą postaw 1 


działaniem zamierzenia wiel- 
kiej reformy. Niewątpliwie 
wielu z nich — ci. którzy 


sprawdzili się w dotychczaso- 


w danym społeczeństwie budu- 
jącym socjalizm poważne trud- 
ności w upowszechnianiu wzo- 
ru osobowego człowieka socja- 
lizmu, Istnieja bowiem w tej 
dziedzinie zależności dodatnie 
i ujemne, nie ma jednak żad- 
nego automatvzmu rozwojowe- 
go. O tym się czesem zapomi- 
na. 

Istnieje wiele norm wzcru 
osobowego człowieka socjaliz- 
mu, które są kanonem wycho- 
wawczym w Polsce Ludowei 
od początku jej istnienia. Jest 
to przede wszystkim norma 
twórczej pracy dla ojczyzny i 
chęć ciągłego dokształcania się, 
by być świadomym, wysoko 
wykwalifikowanym obywate - 
lem kraju. Należy tu poczucie 
odpowiedzialności za socialis- 
tvczny rozwój kraju. połączo- 
ne z wymogiem aktywności. 
inicjatywy i rzetelności. Z teso 
wynika wymóg uczuć i postaw 
internacjonalistycznych po- 
łączonych z socjalistycznym 
patriotyzmem i walką z wszel- 
kimi formami nacjonalizmu 
czy kosmopolityzmu. Bardzo 
istotną role odgrywa norma 
przestrzegania zasad  socjali- 
stycznej sprawiedliwości | 
równości w stosunkach mie- 
dzyludzkich na co dzień i wal- 
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precyzuje sposobów doskona- 
lenia pracy, nie określa się 
konkretnych zadań dla kon- 
kretnych zespołów i osób, 


Zebrania tego typu były do- 
tąd wyjątkami. Zakładowe i 
dzielnicowe instancje partyjne, 
a przede wszystkim same POP 
muszą dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby z dalszej części to- 
czącej się kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w łódzkiej 
organizacji partyjnej tego ro- 
dzaju wyjątki całkowicie wy- 
eliminować. 


Na zakończenie z wielką sa- 
tysfakcją podkreślamy wyniki 
wyborów na dotychczas prze- 
prowadzonych zebraniach. 
wszędzie akt głosowania ozna- 
cza powierzenie funkcji we 
władzach artyjnych  najlep- 
szym z najlepszych — ludziom 
przodującym w pracy zawodo- 
wej i najbardziej zaangażowa- 
nym w pracę społeczną, w 
działanie partyjne". 


wej pracy — wejdzie także w 
skład nowych. gminnych rad 
narodowych, odejdą natomiast 
ci, których działalność ogra- 
niczała się do biernego uczest- 
niczenia w posiedzeniach, lub 
też niczym nie potrafili się 
wykazać w swej działalności. 


Szczególne jednak obowiązki 
ciążyć będą na radnych — 
członkach partii. Partia liczy 
na to, że swoim przykładem 
1 osobistym zaangażowaniem 
będą umacniać autorytet gmin- 
nego ogniwa rad narodowych. 
tego ogniwa, które staje się 
obecnie podstawą całego sy- 
stemu rad narodowych, bo 
znajduje sie najbliżej miesz- 
kańców i spraw polskiej wsi. 
Ich postawa. postawa wszyst- 
kich zaangażowanych społecz- 
nie działaczy zadecyduje o po- 
wodzeniu reformy, której ce- 
lem jest przecież szybszy roz- 
wój społeczno-gospodarczy wsi 
1 wzrost samorządności jej 
mieszkańców”. 


ki z wszelkimi przejawami zła, 
krzywdv ludzkiej, egoizmu, 
demoralizacji. Łączy się z tym 
poczucie odpowiedzialności za 
siebie i swoją przyszłość, 
sprzegnięte z cechami praco- 
witości, godności własnej, od- 
wagi. zdyscyplinowania, wy- 
trwałości, wrażliwości na piek- 
no, ludzkie uczucia, sztukę ito. 

Są to elementy idealne wzo- 
ru osobowego człowieka S2cja- 
lizmu. 

(..) We wzorze tym chodzi 
bowiem o harmonijne połącze- 
nie w jedność socjalistycznej 
osobowości ludzkiej cech 
współgospodarza dorobku ma- 
terialnego kraju z cechami 
współtwórcy kultury i obyvcza- 
iu społeczeństwa. Bowiem w 
życiu człowieka sorializmu 
końca XX wieku połączenie 
cech twórcy. nowatora, od- 
krywrv nowych możliwości z 
postawą wysoce uspołecznioną. 
postawa współgosnodarskiej 
odpowiedzialności. dyvscvplinv 
i pracowitości jest czymś nie- 
zbędnym. Jest jednym z pod- 
stawowych warunków łączenia 


interesów indywidualnych ze 
społecznymi. naturalnego dą- 
żenia do łączenia sukcesów 


jednostki z sukcesem zbioro- 
wości”. 
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JEST POMNIK NA WOLI 


W roku bieżącym w całym kraju ob- 
chodziliśmy 30-lecie powstania 
PPR. Bardzo uroczyście tę rocznicę 
obchodzono w warszawskiej dzielnicy 
Wola. 


Komitet Dzielnicowy PZPR i wolski 
Oddział Towarzystwa Przyjaciół War- 
szawy przygotowały specjalne wydaw- 
nictwo, obrazujące działalność PPR na 
Woli. Publikacja ta spotkała się z du- 
żym uznaniem aktywu partyjnego i 
okazała cenną pomoc w pracy wycho- 
wawczej w szkołach. Inspektorat 
Oświaty rozpisał dla uczniów klas VII 
i VIII szkół podstawowych oraz mło- 
dzieży szkół ogólnokształcących kon- 
kurs na plakat i rysunek poświęcony 
30 rocznicy PPR. Odbyły się zebrania 
organizacji partyjnych oraz odczyty 
lektorskie we wszystkich zakładach. 
Sekretarze KD spotkali się z zasłużo- 
nymi działaczami PPR dzielnicy, któ- 
rzy zostali udekorowani wysokimi od- 
znaczeniami państwowymi. W ramach 
obchodów dokenano odsłonięcia tabli- 
cy upamiętniającej powstanie Komite- 
tu Dzielnicowego PPR na Woli przy 
ulicy Górczewskiej. We wszystkich 
większych zakładach pracy oraz pla- 


cówkach oświatowych i kulturalnych 
odbyły się akademie okolicznościowe, 
spotkania z byłymi działaczami PPR i 
ZWM, wieczory poezji rewolucyjnej i 
wystawy. Radiowęzły zakładowe nada- 
ły specjalne audycje. Zgodnie z posta- 
nowieniami plenarnego posiedzenia KD 
PZPR w 12 zakładach pracy utworzo- 
ne będą izby historii zakładu bądź sale 
tradycji it perspektyw rozwojowych. 


15 grudnia br. zostanie odsłonięty 
wzniesiony w czynie społecznym pom- 
nik Marcelego Nowotki przed Zakłada- 
mi noszącymi jego imię. Autorem dzie- 
ła jest tow. Gustaw Zemła, znany rzeź- 
biarz, twórca m.in. pomnika w Kato- 
wicach  upamiętniającego Powstania 
Śląskie. 


Organizatorem czynu jest KD PZPR 
Wola. 


Inicjatywa budowy pomnika spotka- 
ła się z poparciem nie tylko całej za- 
łogi Zakładów Mechanicznych im. Mar- 
celego Nowotki, lecz także załóg Przed- 
siębiorstwa Budowy Huty „Warszawa”, 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Ogrodniczych, Miejskiego Przedsię- 


biorstwa Robót Drogowych i innych. 
Lista osób, które w czynie społecznym 
przyczyniły się do realizacji tego dzie- 
ła, jest długa. Oto ci, którzy na tej liś- 
cie zajmują czołową pozycję: Marian 
Żurkowski, Aleksander Mater, Hipolit 
Kocoń, Stanisław Radźko, Edward Wa- 
licki, Józef Krawczyk, Jan Zwierzyń- 
ski, Edward Bojanowicz, Feliks Wolski, 
Stanisław Bukowski, Tadeusz Górniak, 
Witold Dołowy, Ludwik Idzikowski, 
Stanisław Gontarczyk, Władysław Bis- 
łup, Andrzej Kajka, Waldemar Ole, 
Stefan Mańko, Andrzej Fołtyn, Marian 
Łuczywek i Edmund Matuszek — asy- 
stent rzeźbiarza. 


Wykonanie w czynie społecznym pro- 
jektu i odlewu pomnika wybitnego 
działacza polskiego ruchu robotniczego 
ugruntowało wśród mieszkańców Woli 
poczucie dumy z rewolucyjnych trady- 
cji dzielnicy. Pomnik Marcelego  No- 
wotki jest wyrazem hołdu złożonego 
Polskiej Partii Robotniczej, bojowniczce 
o nasze narodowe i społeczne wyzwo- 
lenie. 
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